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SPRAWOZDANIE 

z  KONKURSU  OOŁOSZONBOO  W  ZESZYCIE  LUTOWYM  Z  R.  1878  ^IBUOTBKl  )VaR« 
SZAWSKIĆJ,   A  W  ZESZYCIE  GRUDNIOWYM  1878  R.  PONOWIONEGO. 


Ponieważ  na  temat  w  powyższćm  ogłoszenia  konkursowćm  roz- 
winięty, a  mający  za  treść  przedstawienie  obrazu  *  oby watela  wieku 
spółczesnego,  złożoną  została  jedna  tylko  rozprawa;  gdy  nadto  obja- 
wione zostały  piśmienne  życzenia,  ażeby  z  powodu  ważności  przedmio- 
tu przedłużonym  został  termin  konkursu:  przeto  redakcya  Biblioteki 
Warszawskiej  rozprawę  otrzymaną  pozostawiła  bez  rozpoznania, 
a  konkurs  uważając  za  otwarty,  termin  jego  odracza  do  dnia  włącznie 
30  grudnia  1880  roku,  dając  tym  sposobem  możność  nietylko  wykoń- 
czenia prac  Bwych  autorom,  którzy  te  już  pozaczynali,  ale  i  innym, 
którzyby  mieli  chęć  przystąpić  obecnie  do  konkursu. 

W  końcu  redakcya  nadmienia,  że  autor  rozprawy  n&destanćj  na 
niedoszły  do  skutku  konkurs,  a  znajdującćj  się  w  biurze  redakcyi  od 
miesiąca  maja  r.  b.,  stosownie  do  życzenia,  może  albo  za  udowodnie- 
niem zażądać  jój  zwrotu,  jeśliby  pragnął  w  niój  jakie  zaprowadzić 
zmiany,  albo  ją  do  powyżćj  oznaczonego  terminu  w  biurze  redakcyi 
pozostawić. 

Warunki  konkursu  pod  każdym  innym  względem  pozostają  bez 
zmiany,  a  mianowicie: 

KONKURS 

Redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej. 

Dzieje  umysłowe  narodu  naszego  przedstawiają  ten  fakt,  godny 
uwagi,  że  począwszy  od  wyraźniejszćj  fizyognomii  piśmiennictwa,  każde 
stulecie  zdobywa  się  na  wzory,  kreślące  obowiązki  cztowieka  i  obywa- 
tela, zawsze  z  jednćj  prawdy  morainćj  wypływające,  ale  do  pojęć,  za- 
dań i  potrzeb  stosowane.  I  tak  w  wieku  XVI  ^wotem  poczciwego 
człowieka  Rej  inauguruje  etykę  narodową,  W  wieku  XVII  Skarga, 
karcąc  zboczenia  od  wielkich  zasad  w  Kazaniach  sejmowych^  a  więc 
w  samćj  ki7tyce  ujawniając. swe  po§tulata,  co  do  stron  dodatnich,  za 
przykład  ziomkom  stawia  Żywoty  SmęiyeA.  W  wieku  XVIII  mnićj 
wzniosły,  ale  zawsze  sympatyczny  wzór  podaje  Krasicki  w  PodstoUm^ 
oraz  w  Życiach  zacnych  m^iów  z  Plularcha. 

Wzory  te  uznane  zostały  przez  społeczność  i  spopularyzowały  się 
pośród  nićj  dlatego,  że  nie  były  płodem  fantazyi,  formułą  abstrakcyjną 
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i  arbitralną,  ani  echem  żywiołów  obcych,  ale  podsłuchane  i  troskliwie 
przez  myślicieli  utalentowanych  zebrane  ze  zdań  i  pragnień  zdrowćj 
części  narodu,  stały  się  niejako  jćj  wyrazem,  treścią  myśli  i  natchnień, 
uczuwanych  przez  wszystkich,  ale  przez  nikogo  jeszcze  nie  wypowie- 
dzianych. Myśli  te  i  natchnienia,  stopione  w  jedność  i  uklasyfikowane 
przez  jednostkę,  wyrażającą  w  ten  sposób  sumienie  ogółu,  prawnie 
uchodzić  mogły  za  drogoskaz  dla  pokoleń,  objętych  sferą  położenia 
i  warunków  społecznych,  słowem  za  ideał  wieku. 

Przy  zmianie  sfery  t^,  drogoskaz  i  przewodnik  taki,  nie  przysta- 
jąc we  wszystkich  punktach  do  wyobrażeń  i  położeń,  których  w  biegu 
historyi  przewidzićć  nie  mógł,  staje  się  z  czasem  niedostatecznym. 
Przychodzą  nowe  warunki,  a  z  niemi,  nowe  zapatrywania,  nowe  potrze- 
by i  nowe  obowiązki.  Wiek  XIX,  choćby  dla  utrzymania  tradycyi 
myślicielskićj,  potrzebuje  rozpatrzyć  się  w  swych  warunkach  samo- 
dzielnie, podsłuchać  nanowo,  uchylić  zasłonę  z  snmienia  ogółu  i  posta- 
wić  wzór  nowy,  ideał  miejscowy  wieku. 

Takie  z  pośród  grona  myślicieli  i  talentów  krajowych,  pragnąc 
wywołać  dzieło,  łączność  pewną  z  kilku  powyżćj  wymienionemi  sta- 
nowiące, 

Redakcya  Bibl.  Warsz.  ogłasza  w  tym  celu  konkurs, 

którego  premium  przeznaczonćm  będzie  za  dzieło  nie  względnie  najlep- 
sze z  pomiędzy  nadesłanych,  ale  za  takie,  któreby  tak  myślą  jak 
i  obrobieniem,  stosownie  do  swego  zadania  i  wieku,  mogło  stanąć  bez 
zawstydzenia  obok  swych  pierwowzorów. 

Pożądanćm  jest,  aby  dzieło  proponowane  opierało  się  na  podsta- 
wie dziejów,  głównie  naszego  narodu,  oraz  innych  społeczeństw  i  aby 
czerpane. z  historyi  fakta  i  wnioski,  jasno  zasadniczą  myśl  konkursu 
uwydatniały. 

Dla  bliższego  objaśnienia  dążności  dzieła,  konkursowego  dodaje- 
my, że  wyborem  odpowiednich  typów  lub  faktów  z  historyi  ma  kiero- 
wać nietylko  idea  obowiązków  obywatelskich  w  warunkach  normalnego 
rozwoju  i  potęgi,  ale  także  i  zadań,  które  mogą  i  powinny  być  urzeczy- 
wistnione przez  wszystkich  członków  społeczeństwa  w  każdćm  położe- 
niu i  okolicznościach  życia:  publicznego,  prywatnego  i  stosunków  ro- 
dzinnych. 

Słowem,  praca  konkursowa  objąć  powinna  wykład  obowiązków 
potrzeb  i  zadań  obywatela  spółczesnego  w  kraju  naszym,  ku  czemu 
naukę  i  przykłady  dostarczyć  ma  historya. 

Pierwszeństwo  w  przyznaniu  nagrody,  oprócz  żywotności  w  treś- 
ci, pełności  w  zjawiskach,  powagi  i  spokoju  w  ujęciu  przedmiotu,  zale- 
żćć  będzie  od  doskonałości  formy  zewnętrznćj,  rozumiejąc  przez  nią 
wdzięk,  wytwomość  stylu,  poprawność  języka,  czytehiiczą  dostęp- 
ność i  t.  d. 

Nagroda  konkursowa  wynosi  zł.  pol.  5,000,  czyli  rs.  750. 
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Termin  złożenia  prac  oznacza  się  na  dzień  1  maja  1879  r.  Au- 
torowie  prace  swe  nadsyłać  mają  opatrzone  godłem,  dowolnie  obranóm, 
które  stać  będzie  i  na  kopercie  zapieczętowanćj»  zawierającćj  we« 
wnątrz  imię  i  nazwisko  antora,  ze  wskazaniem  miejsca  pobytu. 

Rękopis  nagrodzony,  pozostaje  własnością  autora,  który  obo- 
wiązany ogłosić  go  drukiem  w  ciągu  roku,  po  przyznaniu  nagrody. 
Gdyby  zaś  tego  nie  uczynił,  Kedakcya  Biblioteki  Warszatoski^  wydać 
może  dzieło  uwieńczone  na  swoje  korzyść. 


NOWY  KONKURS 

Redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej. 


Niezależnie  od  powyżćj  wyszczególnionego  przedmiotu,  redakcya 
Biblioieki  WarszawsiiSj  ogłasza  nowy  i  osobny  konkurs  na  napisanie 
dzieła  p.  t.: 

Historya  języka  polskiego. 

Lubo  redakcya  pozostawia  piszącym  zupełną  swobodę  pod  wzglę- 
dem użycia  metody  i  sposobu  rozwinięcia  przedmiotu,  uznaje  wszelako 
za  rzecz  dla  porozumienia  się  pożyteczną,  wskazać  w  niektórych  pun- 
ktach głównych  zakres  i  ducha  dzieła  mającego  się  przez  konkurs  obe- 
cny wywołać,  nie  stawiając  bynąjmnićj  przez  to  własnego  programu, 
ale  zaznaczając  tylko  swój  sposób  zapatrywania  się  na  niektóre  żywioły 
przedmiotu.    A  zatćm: 

Język  polski  w  rodzinie  języków  aryjskich;  wspólność  z  niemi 
pierwiastków  wyrazowych  oraz  ustroju  organicznego;  stanowisko  wśród 
języków  pokrewnych  i  pogląd  porównawczy. 

Zabytki  z  czasów  przedhistorycznych;  wzmianki  u  obcych  którzy 
ludy  słowiańskie  wyprzedzili  na  drodze  cywilizacyi;  odrębność  pod 
względem  językowym  rozmaitych  grup  słowiańskich,  a  w  pośród  nich 
języka  polskiego,  oraz  zbliżenie  jego  do  narzeczy  czeskich,  łużyckich 
i  innych  plemion  zaginionych  a  żyjących  niegdyś  nad  niższą  Łabą. 

Stosunek  języka  polskiego  do  języka  najdawniejszych  pomników 
piśmiennych  u  plemion  mieszkających  na  południo  wschodzie  Słowiań- 
szczyzny, czyli  do  tak  zwanego  języka  bulgarsko-cerkiewnego;  okolicz- 
ności i  przyczyny  powodujące  że  język  ten  mógł  lub  nie  mógł  być  po- 
czątkiem i  wzorem  dla  kształtowania  się  języka  polskiego. 

Wpływ  dziejów  na  kształcenie  się  języka  polskiego  i  ustalenie 
jego  form;  alfabet  łaciński,  jako  początek  niewzruszonych  zasad  grafiki 
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polskiój;  szczegółowy  rozwój  tejże  grafiki,  zwłaszcza  id  wprowadzenia 
do  pisma  naszego  joiy,  w  zakresie  jaki  jśj  deputacya  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk  oznaczyła;  ocenienie  projektu  rozszerzenia  tego  zakre- 
su do  wyrazów  przejętych  z  łaciny;,  krytyka  motywowana  projektów 
reform  co  do  grafiki  polskićj.  ^ 

Wpływ  łaciny,  oraz  stosunków  z  Innemi  narodami  (Niemcy,  Wło- 
chy, Francya,  Słowiańszczyzna,  daleki  Wschód),  jak  niemniej  reformy 
religijnć)  na  wyrabianie  się  języka  polskiego  w  piśmiennictwie  i  w  mo- 
wie potocznój.    Skażenia  językowe. 

Wpływ  ustaw  państwowych  i  życia  społecznego  na  rozwój  języka 
w  rozmaitych  kierunkach:  naukowym,  prawniczym,  krasomówczym 
i  poetyckim. 

Twórczość  samodzielna  ludu;  różnica  narzeczy  prowincyonalnych 
(wielkopolskie,  małopolskie,  mazurskie);  przyczyny  dla  których  jeden 
dyalekt  przeważył  w  języku  piśmiennym. 

Zmiany  zaszłe  z  postępem  czasu  w  znaczeniu  i  użyciu  wielu  wy- 
razów. 

Krytyka  badań  nowoczesnój  lingwistyki,  ograniczaj ącćj  się  wy- 
łącznie do  samój  morfologii,  a  nie  uwzględniającej  różnicy  zachodzącej 
pomiędzy  składnią  języka  polskiego  urobioną  na  wzorach  przeważnie 
łacińskich,  a  składnią  innych  języków  słowiańskich. 

Liczba  przybliżona  wyrazów  wchodzących  w  skład  języka  pol- 
skiego, używanych  powszechnie,  w  porównaniu  do  innych  słowiańskich, 
oraz  główniejszych  zachodnich. 

Bibliografia  odnosząca  się  do  badań  języka  polskiego. 


W  oznaczeniu  powyższych  punktów,  redakcya  Biblioteki  War- 
azawskiij  nie  przesądzając  ani  zdania  autorów,  ani  metody  i  porządku 
wykładu,  pragnie  tylko  ażeby  w  dziele  były  stosownie  uwgzlędnione. 

Termin  do  składania  rękopisów,  pod  adresem  redakcyi  Biblioieki 
Warazawskiij  oznacza  się  włącznie  do  dnia  30  czerwca  1881  r.  Bg- 
kopisy  powinny  być  bezimienne,  a  tylko  oznaczone  dewizą,  która  po- 
wtórzyć się  ma  i  na  kopercie  listu  zawierającego  nazwisko  autora,  wła- 
ściwe lub  przybrane. 

Nagroda  konkursowa,  w  ilości  rubli  ^iedmset  pięćdziesiąt  przy- 
znaną będzie,  pracy  odpowiadaj ącćj  warunkom  nauki  i  krytyki  dzisiej- 
szej, a  najlepszćj  z  pomiędzy  złożonych  na  konkurs.  Autor  pracy  na- 
grodzonej pozostaje  właścicielem  rękopisu,  zobowiązuje  się  tylko  wy- 
drukować go  w  ciągu  roku  jednego,  czego  gdyby  nie  uczynił,  redakcya 
Biblioteki  Warszawski^/  wydać  może  dzieło  uwieńczone  na  swoje  ko- 
rzyść. 
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FRZBZ 

oAntoniego  Wrotnowskiego. 


Gakier  był  przez  dłiw  szereg  wieków  wyłącznym  produktem 
stref  gorących.  Wydobywany  z  trzciny  cukrowój  i  przywożony  do  Eu- 
ropy w  stanie  surowym,  do  użycia  jeszcze  nieprzydatnym,  a  więc  po- 
czytywanym za  materyał  surowy  {matiire  premiire\  wytworzył  był 
we  Francyi,  w  Holandyi  i  w  Anglii  oddzielną  gałąź  przemysłu,  mającą 
za  cel  oczyszczanie  tegoż  materyału  i  przerabianie  na  pokarm  w  fabry- 
kach rafineryami  zwanych.  Ta  gałąź  przemysłu  musiała  była  już 
w  wieku  Xyn  znacznego  nabrać  rozwoju,  skoro  w  roku  1680  ustano- 
wiono we  Francyi  podatek  od  cukru  surowego,  pochodzącego  z  kolonii, 
a  nawet  dekretem  rady  stanu  króla  z  roku  1684  zabroniono  rafinowa- 
nia cukru  na  wyspach  uprawiających  trzcinę  cukrową  i  protekcya  dla 
rafineryi  francuzkich  tym  zakazem  zapewniona,  przestała  istnióć  dopió- 
ro  z  końcem  wieku  XVin  ').  Sprowadzano  zaś  do  Europy  znaczną  już 
ilość  cukru  surowego,  skoro  w  jednćj  kolonii  francuzkiój  {SŁ.  Domin- 
gue)  istniało  w  końcu  zeszłego  wieku  792  cukrowni,  które  dostarczały 
były  do  rafineryi  francuzkich  po  sto  milionów  kilogramów  rocznie  tego 
produktu '). 

Cukier,  z  tak  odległych  stron  sprowadzany,  a  w  rafineryach  kra* 
jowych  przerabiany  na  pokarm,  był  niewątpliwie  przedmiotem  zbytko- 
wym,  dla  ogółu  niedostępnym,  skoro  jeszcze  w  roku  1811  kilogram 
kosztował  we  Francyi  12  franków  '). 

Rozpowszechnienie  użycia  cukru  i  jego  dzisiejszą  taniość  zawdzię- 
czać przychodzi  i  nauce  i  polityce  zarazem.  W  połowie  wieku  XVin 
pruski  chemik  Margrafif  uczynił  był  ważne  odkrycie,  iż  cukier  stanowi 
jedną  z  części  składowych  buraka  i  może  być  z  tćj  rośliny  otrzymywa- 
nym. To  odkrycie,  udoskonalone  przez  innego  uczonego  berlińskiego 
Acharrda,  zwróciło  uwagę  cesarza  Napoleona  I,  prowadzącego  wówczas 

*)  Le  PtUetier  de  Saint^Bemy.  Le  Questionnaire  de  la  queMtion  de$ 
tueresj  2  ^d.     Paris  1877,  8tr.  41,  przypisek  1. 

3)     Tamże,  str.  94. 

')  Eiude  sur  lee  tarifs  de  douanes  et  sur  les  traitis  de  eommeree  par 
'  M.  Amdj  Conseiller  d*£tat,  Directeorgćnćral  dea  douanei.  Paris  1876. 
*    romlLttr.  108.  jr^^kKCYĄ 

Tom  ra.  lipiec  »8".f  *  BIBLIOTEKI  T  1  * 
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bój  z  Anglią  i  pragnącego  pozbawić  ją  przewagi  handlowćj,  zwłaszcza 
na  morzach.  Chcąc  przeto  odjąć  angielskiój  marynarce  handlowćj  je- 
den z  główniejszych  przedmiotów  przewozu  {de  fret)  i  dojść  do  tego,  iż- 
by Europa  mogła  się  obejść  bez  jednego  z  najważniejszych  produktów 
kolonii  angielskich;  Napoleon  I  dekretem  z  roku  1811  rozkazał  oddać 
pod  uprawę  buraków  32,000  hektarów  ziemi  i  jednocześnie  nunistrowi 
spraw  wewnętrznych  otworzył  kredyt  miliona  franków,  na  zachęty 
i  pomoce  dla  tćj  nowćj  gałęzi  przemysłu. 

Dzięki  tój  inicyatywie  i  tym  pomocom  i  zachęcany  owemi  wyso- 
kiemi  cenami;  przemysł  fabrykacyi  cukru  z  buraków  zaczął  się  we 
Francyi  szybko  rozwijać. 

Jakoż  w  chwili  upadku  pierwszego  cesarstwa  liczono  już  200  fa- 
bryk, produkujących  rocznie  3,400,000  kilogramów  tak  zwanego  piM- 
ku  czyli  mączki  cukrowćj,  cena  zaś  cukru  rafinowanego  spadła  była 
z  12  na  3  franki  za  kilogram  O* 

Fabrykacya  cukru  z  buraków,  do  szerokiego  w  Europie  doszedł- 
szy rozwoju,  zajmuje  dziś  poważne  miejsce  w  ogólnćj  ekonomii  Niemiec, 
Francyi,  Austryi,  Belgii,  Holandyi,   Rossyi  i  Królestwa   Polskiego. 
Dziś,  już  nie  rafinerye  cukru  surowego  z  trzciny,  dowożonego  z  kolonii 
(jak  to  miało  miejsce  w  pierwszych  dziesiątkach  lat  wieku  bieżącego), 
ale  fabryki  cukru  z  buraków  tworzą  w  każdym  z  tych  krajów  oddziel- 
ną gałąź  przemysłu,  zajmującą  uwagę  prawodawców  i  statystów.  W  je-        i 
dnćj  tylko  Anglii  z  pomiędzy  wielkich  mocarstw  europejskich,  nie  prze-       | 
staje  rafinerya  poprzedniego  zajmować  stanowiska;  Anglia  więcój  niż       f 
każdy  inny  kraj  sprowadza  cukru  surowego  z  kolonii  i  piasku  z  bura-       i 
ków,  dla  przerobu  na  swych  53  rafineryach  i  jest  zawsze  najgtówniej- 
szóm  targowiskiem  dla  tego  produktu.  Naród  angielski  spożywa  cukru      ł 
więcój  niż  każdy  inny  '),  ale  przemysłu  cukrowniczego  takiego,  jaki      | 
dziś  istnieje  na  stałym  lądzie,  zupełnie  nióma;  w  Anglii  bowiem  jest 
tylko  jedna  fabryka  cukru  z  buraków.  i 

Przemysł  rafineryjny  na  kontynencie  zeszedł  więc  na  drugi  plan, 
od  chwili  zwłaszcza,  gdy  fabrykacya  cukru  z  buraków  została  do  tego 
stopnia  udoskonaloną,  iż  sama  wytwarza  produkt,  przydatny  na  po- 
karm i  niewymagający  rafinowania. 

Jakoż  wielkie  ilości  cukru,  tak  zwanego  pierwszego  rzutu^  idą 
wprost  na  targi«  jako  towar,  który  w  konsumcyi  publicznój,  zupełnie 
zastępuje  cukier  kolonialny  i  rafinowany  ^). 

*)  Etiui$  iur  Ui  tarift  d€  douanei  et  iur  U$  'traitii  d$  commere€  par 
M.  Ami^  Conseiller  d'£Ut,  Direotear  gćnćral  des  doaanea.  P&ria,  1S76 
Tom  ll»8tr.  108. 

^)  Z>«  Saint^^Remy  loco  citato^  str.  18.  Eonsumoya  ookru  w  ro- 
ka  18 76  wyaioata  w  Anglii  935  milionów  kilogramów,  oo  osyni  na  młeickań- 
oa  po  28  kilogramów  roccnie  (tamie  8tr.,206).  Kilogram=2  funtom,  42  lo- 
lot.  i  40,^*  doL  roaiyjakim. 

')     La  ploa  grandę  menreille  soientifiąoe  ąai  ait  peat-6tre  jamaia  ao- 
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Rozwój  fabrykacyi  cukrn  z  buraków,  jest  dla  każdego  widocz- 
nym ^),  Poświadczono  w  Wiedniu,  podczas  ostatnićj  wystawy  powszech- 
n6j,  iż  w  Niemczech,  we  Francyi,  w  Austryi,  Belgii,  Holandyi  i  w  Irape- 
ryum  Rossyjskióm  istnieje  około  1,700  fabryk  cukru  z  buraków,  które 
w  kampanii  1870/71  wyrobiły  18,851,774  centnarów  2). 

Późniejsze  obliczenia  statystyczne  wykazują,  iż  w  r.  1877/8,  pro- 
dukcya  cukru  na  kontynencie  wyniosła  dwadzieścia  pięć  milionów  cen- 
tnarów 3).  Obliczenia  te  wszakże,  mogą  być  przyjmowanemi  jedynie 
za  punkt  wyjścia,  i  tylko  pod  pewnemi  względami  służyć  za  podstawę 
do  porównań;  nie  są  bowiem  prawdziwym  wyrazem  produkcyi,.nie  po- 
dają cyfr  z  rzeczywistością  zgodnych  i  nie  prowadzą  do  wniosków  pozy- 
tywniejszych. Cyfry  stawiane  przez  statystyków  zapożyczanemi  są  od 
'Władz  fiskalnych,  układających  wykazy  na  podstawie  norm  podatko- 
wych, norm  od  rzeczywistości  bardzo  dalekich  i  wszędzie  fikcyjnych. 
Chcąc  mieć  rzeczywistą  cyfrę  produkcyi  cukru,  należałoby  jój  szukać 
w  księgach  i  kontrolach  prowadzonych  z  osobna  przez  każdą  fabrykę 
i  zestawić  sumę  tych  wszystkich  obliczeń. 


oomplie  d&ns  Tindaitrie,  c  a  ćtć  la  deiinfeotion  abaolue  dtt  aacrdde  betteraye  non 
raffinć.^  De  Saini  Rerny^  loco  eitato^  itr.  2y.  „Par  le  prooćdć  de  la  doable 
oarbonatation,  le  anore  de  betteraye  de  premier  jet  deyient  oomeatible  oomme 
le  anore  de  oanne;^'  tamie  str.  47. 

^}  Rafinerje  zadaniem  tego  Btudynm  nie  04.  Ilekroć  przeto  mówić 
będziemy  o  cnkrze,  odnosić  się  to  będzie  do  wszelkich  gatnnkdw  tego  prodnk- 
to,  wyrabianych  przez  fabryki  cukrn  z  buraków,  czyli  do  cukrów  nierafino? 
wanyoh. 

^)  Franoya  5,781,660,  Niemcy  5,259,784,  Anstro-Węgry  3,645,600, 
Boasya  2,700,000,  Belgia  1,114,780;  Niderlandy  z  innemi  krajami  850,000 
por.  Richard  yon  Kaofmann.  Die  Zuckśr^fndustńe  in  ikrer  WirthschaftUchen  und 
Steuer/uealiscken  Bedeutung  fUr  die  Staaten  Europas.  Ein  Beitrag  wum  Yer* 
sfdndniss  der  ZuckefZoll  und  Steuer  Frage.  Berlin  1878,  str.  88.  Cantnar 
aiiatr.=186  funtom  72  zołot.  i  25  doi.  wagi  rossyjskićj. 

^)  Prodnkcya^  cukru  z  buraków,  a  czterech  kampanii,  wykazaną  jeii 
)ak  następuje: 

r.  1874/5  r.  1875/6  r.  1876/7  r.  1877/8 
Niemcy  ....  5,014,164  6,982,914  5,824,077  7,100,000 
Francya.     .     .     .  9,017,540  9,245,180  4,865,900  6,500,000 
Bosaya    ....  4,450,000  4,900,000  5,000,000  5,000,000 
Austro-Węgry  .      .  2,808,889  8,602,769  4,105,885  4,700,000 
Belgia     ....  1,421,580  1,595,920            889,840  1,200,000 
Niederlandy  z  inne- 
mi krajami     .     .  600,000  600,000           500,000  600,000 
Bazem  centnarów  28,307,123  26,876,788  21,184,652  25,000,000 
Czyli  <on.     .     .  1,165,856  1,843,889  1,059,288  1,250,000 
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Najbliższemi  prawdy,  są  bezwątpienia  wykazy  układane  w  ces. 
biórze  statystycznym  w  Berlinie.  Bliskiemi  rzeczywistości,  pod  wzglę- 
dem  prodakcyi  cukru  z  buraków,  są  także  wykazy  formowane  we  Frań- 
cyi,  chodaż  pozostawiają  wiele  do  życzenia,  ilekroć  idzie  o  produkcyą 
cukru  rafinowanego,  z  materyałów  surowych  dowożonych  z  zagranicy. 
Cyfry  podawane  o  produkcyi  cukru  w  Rossyi  i  w  Aus^  nie  zasługują 
na  żadną  wiarę. 

Przyczyną  tćj  niezgodności  między  rzeczywistością  i  statystyką, 
są  wszędzie  systemata  podatkowe  0.    Rzeczywista  produkcyą  cukru  na 

(Dr.  Biobard  yon  Eaufm&nn,  loeo  eitato^  w  pnypisku  do  »tr.  8S  na  pod- 
stawie obUozeń  F.  O.  Lichta).  Tona  =:  1,000  kilogramom,  20  centnarom, 
3^240  fantom  angielskim,  2,481  fantom^  10  soł.  i  86/  doL  wagi  ros^yjskićj. 

*)  Ponieważ  w  oiągn  tego  stndyam  snajdaiemy  sposobność  dać  rys  za- 
sad podatkowych,  jakie  istnieją  w  rzeczonych  krajach,  poprzestajemy  wico 
w  tćm  miejscu  na  zaznaczenia: 

o)  Ż^  podateli;  w  Niemczech  jest  pobieranym  od  rzeczywistej  wagi  ba- 
rakdw,  dopełnianej  w  cbwili,  w  której,  one  po  odpowiednićm  oczyszczeniu, 
przecbodz4  z  płuczki  do  tarki  lub  noidw;  statystyka  przeto,  wprowadza  w  ra- 
chunek, istotnie  prawdziwe  cyfry  przerabianych  buraków. 

Każda  znowu  fabryka  przesyła  co  rok  sprawozdanie  do  bidra  statystycz- 
nego w  Berlinie,  wykazujące  ilośó  buraków  przerobionych  w  ciągu  ubiegłej 
kampanii,  ich  polary zaoyą,  ilośó  wjrrobionego  cukru  i  t.  p.  Sprawozdaniom 
tym  można  dawać  wiarę,  jak  to  bowiem  słusznie  zauważył  wydelegowany  przez 
departament  dochodów  niestałych  w  r.  1876  dla  wystudyowania  zagranicą  pra- 
wodawstw  w  przedmiocie  cukru,  członek  komisyi  ustanowionej  dla  przejrzenia 
ustawy  o  akcyzie  od  cukru  A.  Jermołow,  (w  piśmie:  Ohzar  rozlicznych  sistem 
wzimanja  naioga  z  sachara  w  Ewropie^  str.  1 6)  „wszystkie  te  dane  nie  mają 
żadnego  wpływu,  na  cyfrę  pobieranego  podatku,  przeistaczanie  więc  prawdy  nie 
leży  bynajmniej  w  interesie  fabryk." 

Do  tej  uwagi  dodajemy,  iż  zarząd  każdej  fabryki  jest  właśnie  najbardziej 
interesowanym,  iżby  cyfry,  ogłaszane  przez  bióro  statystyczne,  były  prawdzi- 
wemi;  skoro  żadna  kombinacya  w  rzeczy  produkcyi,  jej  ulepszeń,  zastosowania 
iTynalazków  i  przy  przedaży  cukru,  nie  jest  możliwą  inaczej,  jak  przy  dokła- 
dnych danych  statystycznych. 

h)  Podatek  we  Francyi  pobieranym  jest  od  wagi  wyprodukowanego 
cukru,  dopełnianej  w  chwili,  gdy  tenże  wyrób  z  magazynów  fabrycznych  wcho- 
dzi w  cyrkulacyą  handlową.  Bachunek  władz  fiskalnych  powinienby  więc  być 
zgodnym  z  rzeczywistością;  że  jednak  do  ozoaczania  wysokości  podatku,  wska- 
zane są  typy  cukrów,  że  nawet  sprawdzania  urzędów  fiskalnych,  dokonywane 
za  pomocą  sacharimetrów^  jako  zależne  od  mniejszej  lub  większej  dokładności 
tych  narzędzi,  nie  wypadają  jednakowo,  (de  Saint  Remy  loeo  dtato^  J-s  queeHon 
atr.  60 — 90),  że  wydajność  cukrów  surowych  wprowadzanych  z  zagranicy  dla 
przerobu  w  rafineryaob,  obliczaną  jest  nie  wedle  rzeczywistości,  leez  wedle 
norm;  z  tych  przeto  powodów  i  we  Francyi  cyfry  produkcyi  i  konsumoyi  cu- 
kru są  wyższe  od  tych,  jakie  w  statystykach  napotykamy. 
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kontynencie,  jest  niewątpliwie  daleko  wyższą,  niż  wykazywana  przez 
statystyków;  można  ją  śmiało  poda^  na  czterdzieści  milionów  centna- 
rów rocznie. 

yiszgińe  gdzie  8i§  rozwincto,  cakrownictwo  jest  gałęzią  przemy- 
sła  wielkićj  doniosłości  dla  kraju.  Doniosłość  ta  dochodzi  do  szczegół- 
nćj  pot^  w  Królestwie  Polskićm,  gdzie  fabrykacya  cukru  z  buraków 
zajęta  pierwsze  miejsce  w  przemySe  krajowym,  zaraz  po  produkcyi 
rolniczćj. 


Pny  Tosbiorze  prcepisów  podatkawyoh  w  Isbie  deputowanych,  wyjaśnia- 
no, ił  sawate  raajdsie  aię  la  fisiure  Ugale^  dsięki  której  pewna  iloAó  «Qkra 
onik«  waaelkićj  kontroli.  Cyfry  więo  atatyatycsne  maJ4  i  we  Francyi  tylko 
względną  naukową  wartość. 

e)  W  lio89yij  podatek  jeat  obliczanym  na  podstawie  norm  prawoyob, 
oznaczających  ilość  buraków  przez  wymiar  naczyń  wydobywających  sok  cukro- 
wy 1  przez  ozaa  tćj  roboty;  ilość  zaś  wyprodukowanego  cukru,  przez  przypusz- 
czalną cukrowość  czyli  wydajność  buraka. 

Że  te  normy  nie  mogą  być  zgodne  z  rzeczywistością,  tego  dowodzić  nić- 
ma  nawet  potrzeby.  Niedokładność  danych  statystycznych,  uwydatnioną  zo- 
stała w  samych  pracach  wzmiankowanćj  (ad  a)  komisyi;  {luUedowanija  nad 
rabotoj  sokodobywatelnyeh  snarjadów^  przez  byłego  profesora  Instytutu  rolni- 
czego, rzecz,  radzcę  stanu  Eugeniusza  Andrejewa,  str.  102).  Że  z  tych  da« 
nych  niepodobna  wyprowadzać  ładnych  pozytywniejszych  wniosków,  przeko- 
nywa następujące  zestawienie,  wedle  tablicy  przez  tegoż  autora  ułotonćj,  a  do* 
lęeconćj  do  innćj  jego  pracy  (Raztoitijś  iteUkłosacKarnago  proizwodMtwa 
V  J?9ZJ3ri,  str.  239),  ogólna  produkcya  w  Imperyum  w  r.  1876/7  wynioała 
8,160,207  pudów  mączki  cukrowój.  Inna  tablica  tegoż  dzieła  (str.  3M)  wy« 
kaznje  znowu,  iż  w  tymże  roku  wywieziono  z  Rossyi  za  granicę  cukru  rafinowa- 
nego i  mączki  3,891,897  pudów,  przywieziono  zaś  z  zagranicy  tylko  1,506 
pudów;  na  miejscowe  przeto  spożycie  pozostawałoby  4,250,000  pudów,  w  cy- 
frze okrągłej,  czyli  na  jednego  mieszkańca  przecięciowo  po  2,'^  funtów  rooz« 
nie.  Bseccona  komisya  poświadcza  przecież,  iż  każdy  mieszkaniec  Cesarstwa, 
spożywa  przecięciowo  po  8  funtów  rocznie  {Żurnał  Komisni  po  perumotru 
uMtama  oh  akcyzie  z  §aeharnago  piesku^  str.  26);  gdzież  więc  szukać  nietylko 
różnicy  11,760,000  pudów,  przy  ludności  80  milionów,  ale  nawet  owój  cyfry 
8,890,000  pudów,  wywiezionych  zagranicę,  a  więc  brakujących  do  8,160,000 
pudów,  przyjętych  za  punkt  wyjścia.  Do  żadnych  znowu  dzieł  statystycznych, 
nie  mogła  była  jeszcze  wejść  oyfira  rocznój  produkcyi,  przez  rzecz.  r.  st.  E. 
Andrejewa  na  16  milionów  pudów  po  raz  pierwszy  podana,  a  oparta  na  jego 
własnych  obserwaoyach  (loeocitało,  str.  280i23l)«  i  z  nićj  przecież  strąca- 
jąc cukier  za  granicę  wywieziony,  przypadałoby  na  wewnętrzną  konsumoyą 
12,110,000  pudów,  czyli  nie  po  8  ale  tylko  po  6  f.  rocznie  na  1  mieszkańca. 

d)  Systemat  podatkowy  w  Jtisfr o- n^<^rz«cA  ma  wiele  podobieństwa 
z  systematem  istniejącym  w  Rossyi  i  polega  na  normach.  Doprowadzają  one 
do  cyfr  statystyosnych  jeszcze  bardzićj  niedokładnych.  Od  cukru  wyrobionego 
w  r.  1875/6,  skarb  pobrał  podatku  9,880,081  guldenów,  od  cukru  zaś  w  tym- 
że rokn  wywiezionego  za  granicę,  zwrócił  9,472,991  guldenów;  gdy  zaś  zwraca 
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Początki  tój  gałęzi  przemysłu  były  u  nas  powolne  i  nieśmiałe: 
pierwszą  fabrykę  cukru  w  Gzęstocicacb,  w  dzisiejszój  gubemii  Radom- 
skićj,  wzniósł  był  hr.  Henryk  Łubieński  w  roku  1826.  Z  jego  inicyaty- 
wy  powstała  także  fabryka  Guzów^  w  gubernii  Warszawskićj,  zbudowa- 
na w  rl  1830  ');  A  chociaż  obie  fabryki  miały  pierwotnie  na  celu  przera- 
bianie własnych  buraków,  nie  przedstawiały  więc  cech  przemysłu  pro- 
wadzonego samoistnie,  niemniój  wszakże,  pisząc  w  przedmiocie  cukro- 
wnictwa nie  można  o  tój  inicyatywie  przemilczćć,  ani  jój  należnego  od-* 
mówić  uznania. 

Rzeczywiście  przemysłową,  dającą  istotne  początkowanie  tój  ga- 
łęzi przemysłu,  jest  fabryka  Hermanów  w  gubernii  Warszawskićj,  za* 
łożona  w  roku  1838  przez  spółkę  udziałową,  zawiązaną  pod  przewod- 
nictwem bankiera  Hermana  Epstejna.  Dobrze  prowadzona  i  od  po- 
czątku znaczne  przynosząca  korzyści,  fabryka  Hermanów  przekonała 
tutejszy  świat  finansowy,  że  przemy-  cukrowniczy  może  w  kraju  roz- 
wiać się,  że  nawet  znajdzie  warunki  wyjątkowo  przyjazne,  a  mia- 
nowicie: taniość  kosztów  produkcyi  i  wysokie  ceny  cukru,  przy  wielkićj 
łatwości  jego  zbytu. 

Zaczęły  się  tóż  fabryki  cukru  wznosić  w  różnych  okolicach  kraju; 
zaraz  w  następnćm  dziesięcioleciu  powstało  ich  11  ^);  najwyższa  ich 
liczba,  51,  przypada  na  rok  1854  ');  obecnie,  wedle  danych  urzędo- 

tyle,  ile  wedle  norm  pobiera  podatku,  należałoby  wi^c  wnosić,  iż  na  konsum- 
oją  mieszkańodw  Aaatro- Węgier  w  r.  1S75/6  nic  cukru  nie  pocost^o.  (Dr. 
Richard  Ton  Eaafman,  loco  ńiato^  itr.  56  i  57).  A  jednak  mieli  oni  w  po- 
przednim roku  Bpotyó  l48,S00  ton  onkrn,  ożyli  z  przecięcia  po  4  kilogramy 
na  jednego  mieszkańca,  (tamże,  itr.  26). 

^)  Daty  wzięte  z  materyaldw  w  rękopiśmie,  zebranych  przez  radzoę 
•tanu  Jana  Blocha,  *do  statystyki  Cesarstwa  i  Królestwa,  jaką  wydaó  zamierza, 
a  z  których  to  materyalów  nprsejmie  dozwolił  nam  korzystać. 

^)  wzniesiono  w  roku  1840  fabryk  1 


n 

1848 

1845 

1846 

1847 

1848 

1849 

2 

(z  materyałów 

Jana 

Blocha). 

r. 

1850  1 

było  w 

Królestwie 

1  fabryk  czynnych 

1  38  1 

Qieczynnych  2 

1851 

9 

» 

n 

S9 

8 

1852 

n 

» 

» 

47 

2 

1858 

n 

» 

» 

49 

5 

1854 

» 

» 

n 

51 

* 

1855 

n 

» 

» 

50 

« 

1856 

0 

ff 

» 

45 

7 

1857 

» 

» 

j> 

44 

« 
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wych,  ma  być  40  fabryk  »),  prywatne  źródła  podaje  ich  cyfrę  o  dwie 
więc6j  *). 

Owe  warunki  dla  przemysła  cukrowniczego  wyjątkowo  przyjazne, 
musiały  przecież  w  kolei  czasu  ulegać  pogorszeniu,  wynikającemu  nie- 
tylko  z  rozwiniętćj  konkurencyi,  ale  i  z  przeobrażenia  stosunków  eko* 
nomicznycb  i  prawnych  całego  kraju. 

Cukrownictwo  nie  mogło  uniknąć  kryzysów  w  skutek  tych  przeo- 
brażeń, i  obecnie  musi  pokonywać  liczne  trudności.  Minął  niepowrot- 
nie  wiek  złoty  dla  tćj  gałęzi  przemysłu,  i  musi  ona  wytężać  wszyst- 
kie swe  siły,  ażeby  istnićć  przy  warunkach  dzisiejszych.  Dotych- 
czas przemysł  cukrowniczy  stawiał  tym  trudnościom  czoło,  za  po- 
mocą bacznćj  uwagi  na  wynalazki  ulepszające  fabrykacyą,  natychmias- 
towego ich  przyswajama,  oględnego,  na  ścisłym  rachunku  opartego  go- 
spodarstwa i  ciągłego  postępu. 

W  tćj  gałęzi  przemysłu  są  umieszczone  bardzo  znaczne  kapitały 
tntejs^ch  mieszkańców;  kwestya  więc  jćj  przyszłości  wchodzi  w  zakres 
Ogóinćj  ekonomii  kraju,  a  upadek  fabiyk  musiałby  na  rolnictwo  wielu 
okolic  oddziałać  szkodliwie. 

Rys  stopniowego  pogorszania  warunków  przemysłu  cukrownicze- 
go i  metoda,  jaką  tenże  przemysł  posługiwał  się,  by  pod  dzisiejszemi 
trudnościami  nie  upaść;  budzą  więc  żywy  interes,  a  nawet  mogą  i  dla 
innych  gałęzi  przemysłu  krajowego,  przynieść  pod  wielu  względami  na- 
ukę lub  radę,  a  przynajmnićj  zachętę  lub  przykład. 

I. 

Czynnikami  produkcyi  w  przemyśle  cukrowniczym  śą:  1)  buraki 
czyli  materał  surowy  (matiire  premierę));  2)  opał;  3)  praca  ludzka 
czyli  najmy;  4)  podatki  i  5)  wszystkie  inne  koszta  rozpadające  się  na 
kilkanaście  oddzielnych  rubryk,  jako  to:  materyały  do  fabiykacyi  po- 
trzebne, nasienie  buraczane,  koszta  opakowania  cukru,  płace  stołój 
służby  fabrycznćj,  opłaty  assekuracyjne  i  t.  d.  Poprzestaniemy  na  roz- 
biorze czterech  pierwszych  czynników,  wszystkie  bowiem  inne  koszta 
zestawione  razem  jako  czynnik  piąty,  acz  w  każdój  fabryce  tworzą  cyf- 
rę bardzo  poważną,  (przeszło  czwartą  część  wszystkich  kosztów  pro- 
dukcyi, około  27  kopiejek  na  każdych  przerobionych  stu  funtach  bu- 

(Maierialy  po  dUłam  Cantwa  FoUhago,  SwUdienja  po  finatuowoj  cza$łi,  2V- 
trad"  II,  g.  1864,  $łr.  199). 

1)     W  gubernii  Wansawikićj  fabryk  19  w  Słedleokićj  1  w  Kaliskiej  5 

„         Pioirkowaki^j       „         3  „  LabeUkićj  8  ,  Badomak.S 

9         Eieleokićj  „        2  „  Łomiyńs.    2  „  Fłookićj    2 

{Kraikij  oezerk  sotorsnuennago   soitojanja  sm$kio9acham$ch  zawodów  Imperii 

i  Cktrstwą  Polskago  us  teehniczeskom  otnotzetiii^  pnes  Wiktora  Andrejewa, 

technika  departamenta  doohoddw  niestałych,  str*  198). 

^)     Niwoj  leazyt  i  1  lutego  1879  r.,  str.  204. 
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raków),  rozpadają  się  przecież  na  tyle  szczegółowych  pozycyi,  a  każda 
z  nich  od  tylu  różnorodnych  warunków  jest  znowu  zależną,  iż  szczegó- 
łowe każdój  opracowanie  musiałoby  przybrać  cechę  rac^j  techniczną 
niż  ekonomiczną,  mićć  na  celu  raczćj  tych,  którzy  nie  znajdą  w  tóm 
piśmie  nic  dla  siebie  nowego,  raczćj  samych  fabrykantów  culoii,  niż 
czytający  ogół,  a  przeto  ramy  tego  studyum  l)ezpotrzebnie  rozsze- 
rzyć *)• 

1.  Buraki.  Cena  płacona  przez  fabryki  za  dostawiane  buraki 
jednakową  w  całćm  Królestwie  nie  jest  ^).  Cena  przecież  płacona 
przez  fabryki  istniejące  w  gnbemii  Warszawskićj»  może  być  uważaną 
za  cenę  normalną  i  za  najwłaściwszą  podstawę  do  obUczeń  i  porównań; 
skoro  przemysł  cukrowniczy  rozwinął  się  przeważnie  w  tćjże  gubernii, 
która  jedna,  ma  dziś  tyleż  fabryk  cukru,  co  wszystkie  inne  gubernie 
Elrólestwa  razem,  i  która  przerabia  co  nąjmniój  607o  ogólnój  ilości  bU' 
raków,  przerabianych  w  całym  kraju  ^).  Korzyść  zresztą  fabryk  pła- 
cących za  buraki  taniój,  jest  w  znacznćj  części  łudzącą  i  względną; 
równoważą  ją  bowiem  w  niektórych  okoUcach  niższe  pod  względem 
słodyczy  przymioty  buraków;  w  innych,  wyższe  znowu  koszta  odstawy 
cukru  do  głównego  miejsca  zbytu,  Warszawy.  Że  zaś  wszystkie  fab- 
ryki cukru  istniejące  w  gubernii  Warszawskićj  płacą  plantatorom  ceny 
jednakowe;  rachunek  więc  jednćj,  dostarcza  już  dane,  w  tóm  miejscu 

')  Same  koszta  zakupu  materyatdw  postugująoych  do  opakowania  cu- 
kru wyniosły  w  r.  187  7/8  w  fabryce  Dobrzelin  rs.  17,212  kop.  441/2 

„  Ostrowy     „     27,161     „      IS^/a 

„         Walenty  nów  i 

Tomozyn  rs.  28,7  7  7     „     60% 

^)  Ceny  obecnie  płacone  przez  fabryki,  rdtnią  się  w  granicach  między 
25  i  86  kopiejek  za  centnar  stufnntowy. 

>)  W  roku  1878/4  wszystkie  fabryki  w  Królestwie  przerobiły  wedle 
normy  podatkowej  1,682,829  berkowcdw,  z  czego  na  fabryki  istniejące  w  gu- 
bernii Warszawskiej  przypada  1,007,181  berkowoów;  (wiadomońć  podana 
w  nr.  184  Gazeta  FoUkiij  z  r.  1876,  a  wyjęta  z  ogólnego  wykazu  fabrykaoyi 
cukru  w  całćm  Imperyum).  Tablica  znowu,  str.  288  i  289  rz.  r.  st.  E.  An- 
drejewa  {Razwitje  swiekiosaehamawo  proizwodziwa  w  Rosii)  wykazuje  nastę- 
pującą produkoyą  cukru  w  Królestwie,  w  pudach  obliczonych  na  podstawie 
norm  podstkowych: 


w  gubernii 

1870/1 

1871/2 

1872/8 

1878/4 

1874/5 

1875/6 

1876/7 

1877/8 

Warszawskiśj 

625 

876 

750 

602 

422 

758 

888 

^l^U 

Kaliskiej 

100 

54 

95 

94 

109 

105 

88 

92  s>^  ^ 
6«|ll 

Radomskiśj 

96 

47 

96 

76 

50 

91 

78 

Piotrkowskiój 

86 

48 

89 

81 

61 

64 

70 

59^- a 

Siedleckiej 

47 

12 

88 

83 

23 

80 

34 

•»|4« 

Płockiej 

27 

14 

41 

84 

29 

44 

53 

32  osS 

LubelBkiśj 

80 

22 

19 

22 

18 

40 

50 

»'&is 

Lomżyńskiśj 
Eieledd6j 

17 
12 

9 
6 

14 
18 

10 
16 

18 
19 

15 
84 

16 
58 

14*-  5 
61  Bi 
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potrzebne.  Zdawaćby  się  mogło,  że  ten  raehanek  ustala  zarazem  su* 
mę  rzeczywistego  koszta  na  zaopatrzenie  fabryk  w  materyat  snrowy, 
będący  przedmiotem  fabrykacyi.  Tak  przecie  nie  jest  Cena  bowiem 
płacona  plantatorom  za  dostawiane  buraki  nie  wyobraża  jeszcze  całe- 
go kosztu  buraków  przerobionych  na  cukier.  Pochodzi  to  z  dwu 
przyczyn: 

a)  Plantatorowie  są  w  niemożności  dostatecznie  oczyścić  buraki 
z  korzeni,  z  koron,  z  ziemi  i  w  ogóle  z  części  obcych,  chociaż  w  umo* 
wach  z  fabrykami  do  tego  się  zobowiązują.    Powstają  nawet  przy  od** 
stawie  buraków  spory  pomiędzy  odstawiającymi  a  odbierającymi,  nie 
o  rzeczywistą  ilość  centnarów  składanych  z  każdego  wozu,   skoro 
każdy  wóz  wchodząc  z  ciężarem  i  wychodząc  po  jego  złożeniu  idzie  na 
WAgCi  ft  tśm  samćm  ilość  ta  oznaczaną  jest  zawsze  z  matematyczną 
teisłością;  ale  spory  wynikają  o  stopień  oczyszczenia  dostawianych  bu« 
raków  z  owych  części  obcych,  o  wysokość  procentu,  jaki  z  tego  powodu 
ma  być  przez  fabrykę  z  tćj  ilości  potrąconym.    Sporom  tym  ani  się 
dziwić,  ani  niemi  gorszyć  nie  należy;  nigdzie,  w  żadnym  stosunku  kon- 
traktowym nie  są  one  do  uniknienia,  tćm  mniój  zaś  byłoby  sprawiedli- 
wym wysnuwać  ztąd  zarzuty  przeciwko  fabrykom,  skoro  one  pomimo 
owych  potrącaA  w  ostatecznym  rezultacie  zawsze  płacą  za  więcój  cen- 
tnarów buraków,  niż  ich  po  dokładnóm  z  części  obcych  oczyszczeniu, 
do  przerobu  na  cukier  rzeczywiście  się  okaże.    Oczyszczenie  to  odby- 
wa się  w  fabryce  po  obmyciu  buraków  na  płuczce,  a  ostateczna  waga 
w  tćj  samćj  chwili,  w  którój  burak  przechodzi  do  tarki  lub  nożów,  ce- 
lem zmiażdżenia  i  przeistoczenia  go  w  masę,  stanowiącą  dopićro  wła- 
ściwy materyał  surowy,  dalszemu  działaniu  odpowiednich  przyrządów 
poddawany. 

Otóż  fabryki  obliczają  (i  nie  mogą  obliczać  inaczćj)  ile  kosztąje 
każdy  centnar  buraków  już  wychodzących  z  płuczki  i  to  dopićro  obli- 
czenie daje  rzeczywistą  cenę  kosztu.  Różnica  pomiędzy  tąż  ceną^ 
a  ceną  zapłaconą  plantatorom  jest  zawsze  dość  znaczną.  Wprawdzie, 
przy  dłnższćj  kampanii,  trwającćj  po  dniu  1  stycznia,  ma  czasem  miej- 
sce gnicie  buraków  w  kopcach  i  rzeczywiście  w  takich  razach  strata  na 
wadze  buraków  zapłaconych,  zwana  maneo,  bywa  zwykle  dotkliwszą. 
Maneo  to  przecież  ponawia  się  co  rok,  bez  wyjątku  dla  kampanii  koń- 
czących się  w  grudniu  i  pomimo  jesieni  pogodnych,  zimnych,  w  których 
buridd  w  kopcach  dobrze  się  zadiowywać  dają.  Zgoła,  koszta  na  za- 
kup  buraków,  są  zawsze  wyższe  za  centnar,  od  ceny  płacona  za  cen- 
tnar przez  fabrykę  wszystkim  dostawcom  O* 


')  Strata  pny  oosjazczania  burakdw  w  fabryce  Hermanów  {fnaMo)^ 
aoiynila  w  latach  1S8S/67  prsecięoiowo  po  9%  rocznie*  Matkno  obliczone 
ssoaególowo  w  następnych  kampaniach  wyniosło: 

w  roku  1867/S  —  7V,o7o 
,  1888/9  —  8Vio7o 
^       1869/70  —      SVio% 

Tom  U.  lipiec  1S79.  s 
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b)  Wprost  do  płuczki  może  być  dostawianą  mała  ilość  buraków 
w  czasie  ich  kopania,  a  więc  tylko  w  pierwszych  tygodniach  każdćj 
kampanii.  Odstawa  wigp  wprost  do  fabryki  jest  wyjątkiem  od  reguły 
ogólnćj,  wedle  którćj  buraki  są  odstawiane  do  kopców  bądź  w  blizkości 
budynków  fabrycznych,  bądź  w  miejscach  składu,  o  kilka  a  czasami 
nawet  o  kilkanaście  wiorst  od  fabryki  odległych.  Przybywają  więc 
znowu  wydatki  późniejszój  odstawy  buraków  do  płuczki,  z  owych  kop- 
ców i  składów,  które  zwiększają  ogólne  koszta  zakupu. 

Maneo  na  burakach,  w  połączeniu  z  powyźszemi  wydatkami,  acz 
ani  we  wszystkich  fabrykach,  ani  we  wszystkich  kampaniach  jednako- 
wćm  nie  jest,  daje  się  jednak  oznaczyć  przecięciowo  na  5  kopiejek  od 
każdego  centnara  buraków,  rzeczywiście  fabrykacyi  poddanego. 

Uwzględniając  zaś  to,  co  dotąd  w  tym  przedmiocie  powiedziano 
i  czyniąc  porównanie  między  cyframi  kosztu  zakupu  buraków  w  okre- 
sie ubiegłych  lat  40,  dochodzimy  do  przekonania,  że  fabryki  cukru 
płaeą  dziś  za  buraki  dwa  razy  droż^'  niż  przed  rokiem  1851.  Kiedy 
bowiem  w  epoce  początkowania  tój  gałęzi  przemysłu,  (między  1838 
i  1851  r.),  koszt  przerabianego  100  funtowego  centnara  buraków  wy- 
nosił tylko  21 72  kopiejek,  następnie  przecież  wzrastając  stopniowo, 
przeszedł  kopiejek  40,  i  w  tćj  przeciętnój  dla  fabryk  w  gubernii  War- 
azawskiój  cyfrze,  utrzymuje  się  stale  już  od  lat  kilku  >)• 


w  roka  1870/l  —  6Vio7o 
„  18T1/2  -  eV,o% 
„  1872/3  —  7V,o%- 
„  1873/4  —  6Vio7o 
„  1874/6  —  6Vio% 
„  1876/6  —  6V,o7o 
Żadna  z  fabryk  w  żadnej  kampanii  mniejszego  lab  wyłazego  maneo 
uniknąć  nie  zdołała. 

')     Koszt  centnara  barakdw  przerabianych  w  fabryce  Hermandw,   wj- 
nosił: 

wiatach   1838  do   1860/61  po  2iya    kop. 

„  1S61/2  „  1864/6  „  26%  „ 
„  1866/6  „  1867/8  „  8475  „ 
„  1868/9  „  1869/60  „  86V4  „ 
„  1860/1  „  1861/2  „  26V4  „ 
„        1862/8       „         -T  „     88 

„        1863/4       „     1865/6      „     32% 


1866/7       „         —         „     86*/ 
1867/8       „         —         „85 


1) 

10  91 

„        186879       „         —         ;;    36  " 

„        1869/70    „         —         „     38 

„        1870/1       „         —         „     34 

„        1871/2       „         —         „     86  „ 

„        1872/8       „         —         „    86  „ 
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2.  Opat  tworzy  bardzo  znaczną  rubrykę  kosztów,  skoro  odnie- 
siony do  centnara  przerobionych  baraków  wynosi  po  10—15  kopiejek, 
co  wyobraża  przecięciowo  12V2%  wszystkich  kosztów  fabrykacyi  0. 

W  porównaniu  do  cen  dzisiejszych,  drzewo  w  sążniach  było  przed 
laty  30  nad  wyraz  tanićm^  fabryki  przeto  opalały  się  samom  drzewem. 
Za  podrożeniem  przecież  drzewa  i  z  pobudowaniem  drogi  żelaznój 
Warszawsko-Bydgowskićj,  musiały  opał  drzewem  zastąpić  w  możliwój 
części  węglem,  chociaż  10  korcy  węgla  grubego  daje  dopićro  tyle  Atj 
ognia,  ile  jeden  sążeń  kubiczny  drzewa  sosnowego. 

Dawniejsze  ceny  drzewa  w  każdćj  okolicy  są  każdemu  pamiętne, 
dzisiejsze  każdemu  wiadome;  przywodzić  ich  przeto  nie  ma  potrzeby. 
Pragnąc  zaś  uniknąć  zarzutu  przesady,  przyjmujemy  za  pewnik,  nie 
mogący  już  uledz  żadnemu  zaprzeczeniu,  iż  cena  materyałów  opało- 
wych zużywanych  na  potrzeby  każdćj  kampanii,  wzrosła  tylko  w  dwój- 
nasób, czyli  o  lOff^/^  w  porównaniu  z  cenami  tyqhże  materyałów  w  e- 
pocę  do  roku  1850  ^). 

3.  Najmy  robotników  potrzebnych  przez  cały  czas  trwania 
każdćj  kampanii,  nie  podrożały  w  prawdzie  w  tak  rażącym  jak  drzewo 
stosunku,  zawsze  jednak  dzień  roboczy  (godzin  12)  płaci  się  obecnie 
przynajmnićj  o  50^ Jo  drozij^  niż  przed  rokiem  1850.  Podrożenie  to 
I>ada  także  na  jeden  z  ważniejszych  czynników  produkcyi  fabrycznćj, 
skoro  ogóhiy  koszt  najnm  robotników  i  płacy  rzemieślmków,  odnie- 

wiatach  1878/4      „         —        po  85     kop. 
„        1874/5      „        —         „    86       „ 
w  laiaoli  isaś  od  1875/6  do  187  7/8,  pneoięoiowy  koszt  wzięty  z  5-oia  fabryk 
wynosił  kopiejek  40. 

^)  Drukowane  ooroozne  sprawozdania  akcyjnych  towarzystw  fabryk 
onkrn^  wykazują  następujące  koszta  zakupu  materyałów  opałowych  zużytych 
na  potrzeby  jedn4|j  kampanii: 


wiatach 

Józefów 

Dobrzelin 

Ostrów 

Walentynów     1 
i  Tomczyn      1 

1878/4 
1874/5 
1875/6 
1876/7 
1877/8 

68894 
78207 
77444 
54060 

89 

46% 

64 

66090 
98909 
78695 

86 
89 
25 

118566 
70212 
80102 

88 
28 
55 

125589 
95719 
82401 
76089 
59857 

14 

58% 
85 
84 
32 

^)  Dla  dania  miary  drogości  materyałów  opałowych  w  okolicy  Łowi« 
oza,  Kutna  i  Krośniewic,  gdzie  właśnie  istnieje  kilkanaście  fabryk,  podajemy 
koszta  tych  materyałów  loco  fabryka  Dobrzelin  (obok  stacyi  Pniewo):  sąień 
kubiczny  drzewa  sosnowego  rub.  10,  korzeo  węgla  grubego  kop*  80,  korzeo 
miału  węgla  kop.  48. 
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sioDy  do  centnara  przerobionych  buraków  wynosi  10  do  12  kopiejek, 
czyli  przecięciowo  około  11%  wszystkich  kosztów  produkcyi  *)• 

4.  Podatki.  Do  roku  1849  fabrykacya  cukru  żadnemu  nie 
podlegała  opodatkowaniu,  opłata  bowiem  pod  nazwą  akcyzy  wprowa- 
dzoną została  dopiero  od  włącznie  kampanii  z  r.  1849/50  ').  Akcyza 
pobieraną  była  od  średnićj,  czyli  oznaczonój  przecięciowo  ilości  piasku 
cukrowego,  zawartego  w  berkowcu  buraków,  oczyszczonych  z  koron, 
z  korzeni  i  z  ziemi;  obliczenie  zaś  ile  każda  fabryka  mogła  przerobić 
buraków  na  dobę,  opieranćm  było  na  zbadaniu  liczby,  siły  i  objętości 
przyrządów  i  aparatów  używanych  do  wydobywania  z  buraków  pier- 
wszego surowego  soku.  Istniały  przeto  dwie  normy  prawne:  jedna, 
specyalna  dla  każdój  z  osobna  fabryki,  wskazująca  jój  przypuszczalny 
dzienny  przerób  buraków;  druga,  ogólna  dla  wszystkich  fabryk  w  kra- 
ju, oznaczająca  procent  wydajności  piasku  z  berkowca  buraków;  cała 
zaś  przewyżka  tegoż  piasku,  wyrabianego  nad  powyższe  normy  w  każ- 
d^  fabryce,  nie  podlegała  opodatkowaniu. 

Wobec  bardzo  umiarkowano]  wysokości  podatku  i  jeszcze  umiar- 
kowańszych  norm  jego  poboru  ^),  rozwój  przemysłu  cukrowniczego  nie 


')     Fabryki  w  Królestwie  daw&ły  lairndnienie: 
w  roku   1861  rsemieślnikom  i  robotnikom  stałym     866  niestałym  2978 
„        1862  „  „  „         1889         „  4210 

„        1858  „  „  „         1496         „  4988 

„        1854  „  „  „         1915         .,  4709 

{Materj/jały  po  dieiam  Cantwa  Pokkago.     Swiediinia  po  finaniowoj 
czoiH.  Tetrad'2.  Btt.  199), 

^)     Prawa  i  ustawy  w  przedmiocie  podatku  od  fabrykacji  cukru,  csytaó 
moina  w  Dzienniku  Praw  Królestwa: 

w  tomie  41  str.  406  s  dnia  28  Wrseśnia  1849  r. 
„  48  ,1  292  „  21  Listopada  1864  r. 
„  51  „  860  ,^  1  Grudnia  1857  r. 
„  55  „  860  y,  22  Cserwoa  1860  r. 
,y  66  y^  408  „  12  Wrseśnia  1860  r. 
')     Wedle  prawa  a  roku  1849,  akcysa  pobieraną  była: 

w  latach  1849/51  1851/8  1858/4  i  nast.  do  r.  1858 
c)  a  fabryk  wyrabiają- 
cych rocznie  więo4j 
nad  500  pudów  bia- 
łego piaaku,  od  pu- 
da po  kopiejek  •  .  n  80  45  60 
i)  a  wyrabiających  ro- 
osnie    500    pudów 

lub  mni4j*    .     .     •       ,  15  80  46 

e)  s  fiabryk  wanosso- 
nyoh  po  dniu  1  sty- 
osnia  1878  roku.   •       .  —  80  45 
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został  ani  atnidnionym,  ani  powstrzymanym;  jedyna  zaś  ujemna  stro- 
na powyższego  systematu:  niejednakowość  a  więc  nierówność  rozkłada 
tego  dęźam  na  ćsibryki  cukier  produkujące,  pozostała  stroną  ujemną 
tylko  ze  stanowiska  samćj  teoryi,  w  zastosowaniu  zaś  nie  dała  się  na- 
wet uczuć,  ani  mogła  cukrownictwu  zaszkodzić  ')• 

Pośpiech  roboty,  a  więc  przerabianie  na  dobę,  większćj  nad  nor^ 
mę  ilości  buraków  i  dokładność  fabrykacyi,  a  więc  wydajność  piasku 
z  berkowca,  nie  mogły  być  i  rzeczywiście  we  wszystkich  fabrykach  je* 
dnakowemi  nie  były.  Im  która  z  nich  produkowała  pośpiesznićj  i  wy- 
dobywała więcćj  cukru  z  berkowca,  tóm  miała  większą  przewyżkę  to- 
wam  opodatkowaniu  nieulegającą,  czyli  inaczćj,  opłacany  przez  nią  po- 
datek, odniesiony  do  jednego  centnara  buraków,  wypadał  dla  nićj  niżćj 
niż  w  innych  fabrykach.  Że  jednak  wszystkie  płaciły  bardzo  mało, 
więc  te  między  niemi  różnice  żadnego  prawie  nićmiały  znaczenia. 
Owa  nierówność  rozkładu  nie  mogła  więc  wywierać  na  przemysł  ża- 
dnego szkodliwego  wpływu  ^).  Nie  zatrzymując  przeto  uwagi  nad  za- 
sadą równości  wobec  akcyzy,  czyli  jednakowego  rozkładu  przy  poborze 
każdego  podatku,  zasadą,  do  którćj  przyjdzie  nam  powrócić  w  dalszym 
ciągu  tego  studyum;  poczytujemy  za  obowiązek  wyrazić  dla  ówczesnych 
poglądów  i  zamierzeń  fiskalnych,  całkowite  uznanie,  iż  one  pojmując  wa- 
żność i  pożyteczność  przemysłu  cukrowniczego  dla  ogólnój  ekonomii 

obliozająo  ilość  pnddw  wedle  norm.  Prawo  x  roka  1857  snioslo  pny- 
wil^j  dla  fabryk  nowo  wznoBzonjoh  i  podzieliło  fabryki  na  wyrabiające  i  nie- 
wyrabiająoe  1000  pnddw  roosnie,  ntnymająo  podatek  60  kop.  dla  pierwasych, 
46  kop.  dla  dmgioh.     Prawo  ar.  1860  przywróciło  tótnie^  500  paddw. 

*)  Kawet  koaita  pobom  akoysy  byty  nizkie,  co  także  jeat  zaletą  po- 
datku; wedle  aprawozdania  komiayi  rządowej  przychodów  i  akarbn,  za  rok 
1851  wynoaily  4%  od  aumy  tytułem  akcyzy  wpływającej, 

^)  Od  100  funtowego  centnara  buraków,  podpadającego  pod  normy 
podatkowe,  fabryka  Hermanów  płaciła  akcyzy: 

w  roku  1849/50  po  1/  kopiejki 

^       1851/2      „    1,»         „ 

„       1852/s      „    1,«         , 

„        1858/4      ,    1,»         „ 

^       1854/5      „    2,'         „ 

,        1855/6      „    3,'         „ 

,        1857/8      „    2,»        „ 

„        1858/9      ^    5,*        , 

„       1859/60   «    2/        , 

,       1860/1      „    2,'        „ 


1861/2      „    2; 


O 


» 


„       1862/3      „    2/ 

„       1868/4      „   2,»        , 
wyaokośó  oiętaru  znośna,  chociażby  nawet  dotykała  oi^ą  ilość  buraków,  pod- 
ebodsąoą  pod  normy  i  wyrobioną  ponad  normy. 
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Królestwa,  rozwój  tegoż  przemysłu  na  pierwszym  stawiały  planie  i  na- 
wet w  tym  cela  zapewniały  na  lat  dwa  obniżenie  akcyzy  o  257o  dla 
każdćj  fabryki,  któraby  po  dnia  1  stycznia  1848  r.  nowo  wzniesioną 


Pomimo,  a  raczćj  właśnie  z  powodu  tój  na  ekonomią  Jcraju  bacz- 
ności i  oględności,  dochód  z  akcyzy  z  16,000  rubli  w  r.  1850,  wzrósł  byt 
do  120,000  rubli  w  r.  1863  0;  &  chociaż  w  owćj  epoce,  równowaga  bu- 
dżetu Królestwa  nie  potrzebowała  od  przemysłu  cukrowniczego  większego 
zasilenia,  byłby  był  przecież  tenże  przemysł  przy  dalszym  swoim  roz- 
woju, nawet  bez  zmiany  norm  i  wysokości  akcyzy,  przynosił  skarbowi 
sumy  jeszcze  poważniejsze. 

Ealkakrotne  po  roku  1864  podwyższanie  norm  i  samój  wysokości 
podatku,  zwiększyło  wprawdzie  dochód  budżetowy  '^)^  powstrzymało 
przecież  rozwój  przemysłu  cukrowniczego,  i  już  pociągnęło  za  sobą 
upadek  znacznój  liczby  fabryk,  już  bowiem  zbyt  dotkliwie  obciąża  ra- 
chunek kosztów  produkcyi  cukru  w  każdój  fabryce  *).   Gdy  zaś  wszyst- 

')     Skarb  Krdlestwa  miii  doohoda  z  akeyzy  od  oakru: 
w  roka  1890  rab.   16,816  kop.   29 


łł 

1851 

łł 

17,278 

99 

n'A 

» 

186S 

« 

54,767 

9* 

9'A 

J1 

1858 

» 

48,054 

99 

— 

ft 

1854 

« 

72,15i> 

99 

84 

łł 

1855 

« 

60,779 

99 

69  >A 

tł 

1856 

99 

42,109 

99 

65 

»J 

1857 

99 

78,898 

99 

18 

99 

1858 

99 

112,797 

99 

96  V, 

Ił 

1859 

99 

182,468 

99 

6V, 

V 

1860 

9> 

172,754 

99 

96 

jy 

1861 

19 

175,427 

99 

74 

»i 

1863 

99 

108,101 

99 

l«Va 

W  badżeta  saś  na  rok  1868  i  1864  wstawiano  z  tego  tytułu  anmę  po 
120,000  rab.  (oytowane  jut:  Materjały  po  dUiam  Carstwa  PoUk,j  w  tćjie 
częśei  i  zeszycie y  atr.  196). 

^  Po^ag  wiadomości  podanej  przez  Oazeię  PoUką,  loeo  citaiOy  produ- 
koya  oakra  ulegającego  opodatkowaniu  w  r.  1878/4,  wyniosła  w  Królestwie 
milion  pudów;  przyjmując  tę  cyfrę  za  przeoięciową,  akcyza  wynosiłaby  rab. 
800,000  rocznie.  Przewyłka  cukru  opodatkowaniu  nieulegająoa  nie  moie  być 
ściśle  podaną. 

')  Fabryka  Hermanów  płaciła  akcyzy  wedle  norm,  od  sto  funtowego 
centnara  buraków: 

w  roku  1864/5   po  kop. 
„       1865/6 
„       1866/7 
1867/8 
1868/9 


99 


kop. 

S.4 

)ł 

2,6 

it 

2,7 

M 

«,1 

>» 

7,6 
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ko  zapowiada,  iż  dotychczasowe  normy  będą  co  lat  kilka  jeszcze  pod- 
wy2szanemi,  jest  więc  ten  przemysł  zagrożonym  w  samych  swych  pod- 
stawach. Rachunek  bowiem  wykazuje,  iż  gdyby  akcyza  nawet  w  dzi* 
siejszćj  swćj  wysoko^i  pobieraną  była  od  całćj  produkcyi  cukru,  czyli 
inaczćj,  gdyby  przewyżka  ilości  buraków  wyrabianych  w  dągu  kampanii 
i  przewyżka  wydajności  cukru  z  berkowca,  nie  były  jak  obecnie  od  po- 
datku woUiemi,  że  w  takim  razie  nie  mogłaby  się  ostać  żadna  fabryka 
w  Królestwie,  albo  ceny  cukru  musiałyby  znaczne  i  stałe  otrzymać  pod- 
wyższenie. 

Zawisły  więc  czarne  chmury  nad  przyszłością  tój  gałęzi  przemy- 
słu, i  ta  właśnie  uwaga  wywołuje  potrzebę  poddać  tę  podatkowość  bar- 
dzićj  szczegółowym  studyom,  na  które  następne  przeznaczamy  roz- 
dziii^. 

{DaUzy  ciąg  tuMąpC). 


w  roku 

1869/70  po  kop. 

7*5 

łi 

1870/1 

9t 

10^5 

»» 

1871/2 

11 

10^5 

99 

1872/8 

11 

18,1 

;) 

1878/4 

1> 

ISyl 

9> 

1874/6 

»1 

18,1 

» 

1875/6 

9> 

15 
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CNOTA  I  WYSTĘPEK 

RZECZ  O  ROZWOJU  DZIEJOWYM  WYOBRAŻEŃ  O  CNOCIE  *;. 

PRZBZ 

Wojciecha  hr.  ^liedusiyckiego. 

IV. 
A-zya   "Wielka.. 

Dokoła  Indyi  piętrzy  się  od  północy  amfiteatralnie  Azya  wyższa, 
Wielka  czy  Środkowa,  wyniosły,  niebotyczny  dach  świata,  siedziba  mi' 
tyczna  Indyjskich  bogów,  a  naprawdę  kraj  dziejowe  od  Indyi  zawisły; 
"Wielka  Azya  owa  rozpada  się  na  trzy  światy  odrębne  zupełnie,  choć 
wszystkie  trzy  niegdyś  wiarę  albo  mowę  z  Indyi  wzięły.  U  wschodu 
skrajnego  płyną  ogromne  rzeki  wśród  kolosalnych  stoków  największego 
w  świecia  płaskowzgórza,  ku  oceanowi  Spokojnemu,  i  tworzą  urodzajny 
kraj  środka,  niezmierne,  rojne,  przeludnione  Chiny,  których  satelitą,  niby 
kraj  wschodzącego  słońca,  Japonia,  wonny  rój  wysp  wśród  wielkiego 
oceanu.  Pośrodku  wznosi  się  ku  niebu  ogromnemi  piętrami  step  wielki, 
co  w  Tybecie  zwisł  wyżćj  grzbietu  Alp,  step  poprzekrawany  pasmami 
Himalai  i  gór  Nan-Gzyan-Nan-Lu,  pustka  niezmierzona,  smętna,  lodo- 
wata, zaludniona  przez  niehczne  a  napoły  dzikie  pokolenia.  U  za- 
chodu podobne,  ale  przecie  mniój  ogromne  stepy  i  płaskowzgórza  two- 
rzą Iran  i  Turan  bohatórskićj  pieśni  Persów,  most  co  łączy  wielką, 
niedostępną  macierz  narodów  z  ruchawszemi  krajami  nad  Śródzie- 
mnym morzem. 

I  dziś  jeszcze  z  tamtój  strony  mostu  owego  mieszka  największy 
odłam  rodzaju  ludzkiego,  i  gdyby  przybysz  z  innego  planety  zmierzył 
okiem  wszystkie  lądy  i  morza,  i  policzył  ludzi  co  na  nich  mieszkają, 
orzekłby  pewno,  że  nie  kłótliwa,  zmienna  Europa— jeno  nieruchome 
Chiny  w  ogromie  swym,  najważniejszą  częścią  ziemi.  I  choć  narodzeni 
i  wychowani  w  nadatlantyckióm  Chrześciaństwie,  uczyniliśmy  z  jednego 
półwyspia  Azyi,  Europy,  pierwszą  część  świata,  i  choć  dziejami  powsze- 
chnemi,  zwykliśmy  przezywać  dzieje  ludów  zamieszkałych  dokoła  Śród- 
ziemnego i  Bałtyckiego  morza,  i  choćeśmy  przywykli  siebie  tylko  po- 
dziwiać, i  prawić  o  sobie  tak  głośno,  że  wśród  samochwalczego  krzyku 
o  innych  zapominamy;  bierze  nas  czasem  dziwne  mrowie  na  wspomnie- 

(*    Dalssy  oiąg— pata  lessyt  xa  oierwieo  r.  b. 
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nie  owćj  wielkićj  Azyi.  ZŁamtąd  wyszli  niegdyś  Hanowie  i  Turcy,  tam 
sig  narodził Dżendzis  Ghan,  największy  w  dziejach  zdobywca,  a  choć  przed 
niewieloma  laty  kilka  tysięcy  Anglików  i  Francuzów  szczęśliwie  naje^ 
chało  wielkie  Chin  mrowisko,  nieśmieli  jakoś  zwycięzcy  osiąść  w  głębi 
tajemniczego  kraju,  a  oglądają  się  dziś  niespokojnie,  czy  2ółte  ludzkie 
mrówki,  przez  nich  niebacznie  wypłoszone,  nie  zakryją  pracowitym  lud- 
kiem krajów,  w  których  człowiek  biały  myśli,  że  na  wieki  zapanował. 
Więc  zważywszy,  że  Chińczyków  jest  podobno  aż  czterysta  milio- 
nów,  i  że  naród  ten  żyje  życiem  narodów  uobyczajnionych  od  trzech 
tysięcy  lat,  należałoby  się  może  Chinom  poświęcić  większą  połowę  ni- 
niejszćj  pracy.  Czy  tak?  Chińczyk  takby  sobie  niezawodnie  postąpił, 
i  co  więcćj,  gdyby  chciał  napisać  rzecz  o  rozmaitych  naukach  moral- 
nych rozmaitych  ludzi,  zbyłby  Europę  krótką  wzmianką  o  Ghrześciań- 
stwie.  A  my  znów  zmuszeni  jesteśmy  kilka  kartek  tylko  poświęcić 
Chinom. 

Nam  się  wydaje,  że  ogromne  to  państwo  o  długowiecznych  dzie- 
jach wydało  mnićj  rozmaite  pojęcia  o  cnocie,  jak  maluczka  Grecya 
w  przeciągu  kilku  wieków.  Nam  się  wydaje,  że  mamy  więc^  do  po- 
wiedzenia o  kilku  ostatnich  dziesiątkach  lat  w  Europie,  jak  o  trzydzie- 
stu wiekach  w  państwie  Środka,  i  jak  nie  umiemy  odróżnić  twarzy  dwu 
Chińczyków,  tak  nie  umiemy  dojrzeć  różnicy  między  moralną  fizyogno- 
mią  dwu  chińskich  pokoleń.  Nam  się  wydaje,  że  począwszy  od  cza^w 
Chrystusa,  Chiny  stoją  nieruchome  jak  niegdyś  pierwotne  mrowiska 
ludzkie,  i  że  dziejopis  cnoty  i  występku  nie  może  ani  słowa  dopowie- 
dzieć o  dalszych  dziejach  Eitaju.  Może  się  mylimy,  może  tylko  z  da- 
leka tak  się  wydają  Chiny;  ale  z  daleka  tylko  na  Chiny  patrzóć  mo- 
żemy, i  nie  ze  wszystkiem  to  wina  pisarza,  gdy  daleko  więcćj  napisze 
o  maluczkićj  ziemi  na  którój  mieszka,  jak  o  niezmiemćj  bryle  Jowisza, 
zawieszonćj  gdzieś  wśród  otchłannćj  przestrzeni. 

Na  początku  dziejów  chińskich  wychyla  się  z  pomroki  obraz 
mglisty  i  niewyraźny  ludzkiego  mrowiska,  rządzonego  podobno  przez 
niewiasty  i  nieświadomego  wojennych  zapasów,  podobnego  do  tych,  ja- 
kie istniały  współcześnie  w  zachodnićj  i  południowój  Azyi.  Potćm  do- 
latuje nas  słuch  o  najeździe  i  podboju  przez  dzisiejszych  mieszkańców 
Środka,  przybyłych  gdzieś  ze  stejMiw  i  pustyń,  i  widzimy  jak  mnogie 
państwa  powstają  w  ogromnym  kraju,  jak  królowie  z  królami  walczą, 
i  jak  godność  cesarza  pana  Chin  całych  jest  poty  legendą,  póki  szczęśli- 
wi królowie  Nan-Einu  nie  podbiją  całego  kraju  i  nie  założą  wiel- 
kiego państwa,  co  za  dni  Elaudyusza  cesarza  rzymskiego  dotarło  aż  do 
morza  Kaspijskiego,  i  o  mało  że  się  nie  starło  z  Romą  wszechpotężną 
na  Zachodzie.  Słyszymy  tudzież,  że  współczesny  z  Tyberyuszem  Szi-Ho- 
ang-Ti  cesarz  Eitaju  kazał  spalić  wszystkie  księgi  w  państwie  swojćm, 
na  to,  by  nie  było  pomników  po  dawniejszych  władzcach,  i  na  to,  by  się 
daeje  całe  zaczynały  od  jego  panowania,  i  że  po  śmierci  tyrana  dawne 
ksi^  święte  spisano  napowrót,  posługując  się  pamięcią  starca  święto- 
bliwego.   I  ta  ostatnia  wiadomość  czyni  wątpUwemi  wszystkie  dawnięj- 
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sze  opowiadania  o  tćm  co  się  w  starożytnych  Chinach  działo.  Na  pe* 
woo  tedy  niewiele  powiedzieć  można  o  początkach  narodu,  o  pierwot* 
nych  je^o  urządzeniach  i  o  rzeczywistym  żywocie  obydwu  prawodaw- 
ców chińskiego  obyczaju  Kon-fu-ce'go  i  Lao-ce'go,  czyU  Konfucyusza 
i  Łaocyusza,  wedle  zwyczajnego  polskiego  brzmienia  ich  nazwisk. 

Zdaje  się  jednak,  że  pierwotni  Chińczycy  wiedli  patryarchalne 
i  przeważnie  rolnicze  życie  pod  berłem  mnogich  królów,  że  podobnie 
jak  inne  pierwotne  ludy  czcili  rój  cały  mniejszych  i  większych,  a  prze- 
ważnie lokalnych  bóstw:  zamieszki^ących  rzeki,  lasy  i  góry,  i  że  nieśli 
także  ofiary  cieniom  ojców,  w  których  zagrobowe  życie  wierzyli,  i  że 
władzę  sądową,  hetmańską  i  kapłańską  łączyli  w  ręku  królów,  otoczo- 
nych przez  gromadę  starców  i  możnych,  znających  dokładnie  stare  po- 
dania i  starodawny  obyczaj.  Choć  nie  dźwignęli  kolosalnych  gmachów 
i  nie  stworzyli  prawdziwćj  sztuki;  posiedli  zawczasu  rozmaite  wygody 
życia,  i  spędzali  dnie  swoje  w  wygodzie  i  pokoju,  pośród  drewnianych 
domków,  wonnych  pól  i  cienistych  z  wielką  sztuką  założonych  ogro- 
dów; wyrabiali  jedwabne  materye  i  przeróżne  cacka  z  kości  słoniowśj 
i  porcelany,  i  doszli  do  ogłady  i  ładu,  z  któremiby  chyba  ogładę  wieku 
Augustów  i  ład  rzymski  porównać  można. 

Społeczeństwo  to  niezagrzane  nigdy  ani  epiczną  poezyą  Aryjczy- 
ków,  ani  gorącą  wiarą  synów  Sema,  było  zawczasu  nadto  sceptycznóm, 
by  módz  własnych  wydać  proroków,  i  żyło  w  zbyt  wielkiśm  odosobnie- 
niu, by  uledz  religijnćj  gorączce.  To  tóż  wielki  założyciel  chińskiój  wia- 
ry, (jeśli  jego  naukę  wiarą  nazwać  można),  Eonfucyusz  był  raczćj  trze- 
źwym uczonym,  niż  natchnionym  mężem  i  przepędził  życie  uczciwe 
zapewne,  ale  pospolite  i  spokojne,  pozbawione  poświęceń,  a  podobne  do 
życia  niemieckiego  radzcy  dworu  albo  profesora.  Szpćrał,  badał,  spi- 
sywał stare  pieśni,  podania  i  obyczaje,  siedział  na  łaskawym  chlebie 
u  jakiegoś  księcia  na  dworze,  żył  nad  miarę  regularnie,  lubił  się  bawić 
w  piłkę  i  odznaczał  się  tylko  niózrównanym  ogromem  wiedzy,  obejmu- 
jącćj  wiadomości  religijne,  polityczne  i  etyczne.  Mało  co  wypowiedział 
nowego,  ale  ukodyfikował  na  wiek  wieków  starodawny  ojczysty  obyczaj 
i  podał  do  rąk  najpóźniejszćj  potomności  niezmienne  przepisy,  do  któ- 
r)'ch  mieli  się  odtąd  zastosowywat  Chińczycy.  To  tóż  i  po  dziś  dzień 
Chińczycy  oddają  cieniom  rozsądnego  i  uczonego  człowieka  cześć,  jaką 
winni  mężowi  zasłużonemu,  a  nie  prorokowi  natchnionemu  duchem  bo- 
żym. 

Gdy  Eonfucyusz  spisywał  swoje  zakony,  myślał  o  tćm,  jakby  spo- 
łeczeństwu chińskiemu  pokój  zapewnić;  świadom  tego,  że  wojna  musi 
wybuchnąć,  skoro  samolubstwo  każdemu  człowiekowi  wrodzone,  we- 
drze się  w  granice  obcego  samolubstwa,  wypisał  na  czele  swćj  nauki 
zdanie,  że  powinno  się  zawsze  względem  drugiego  tak  zachowywać,  jakby 
sobie  życzono,  by  się  drudzy  zachowywali  względem  nas.  A  byłato  for- 
muła roztropności  i  przepis  etykiety  i  grzeczności,  do  którego  dodawa- 
no przestrogę,  by  przecie  nie  obchodzić  się  z  każdym  jednakowo.  Gdy 
spotkamy  cesarza,  mamy  się  zachować  inaczćj,  inaczćj  w  obliczu  żebra- 
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ka  i  byłoby  śmićsznćin  postępować  jednakowo  z  kobićtą  i  wojownikiein, 
te  starcem  i  dzieckiem,  skoro  każdemu  z  nich  co  inn^[o  się  należy  i  oo 
innego  dogodzi.  Słowem,  nanka  ta  nakazaje  czynić  drogiema  to,  oo  819 
należy  czynić  człowiekowi  będącemu  w  j^o  położeniu,  to  coby  powinno 
cieszyć  każd^o  cnotliwego  męża,  znajdojąc^o  się  w  dotyc^cćm  położe- 
nia. Wielce  roztropna  to,  polityczna  i  rozważnie  samolubna  nauka, 
zupełnie  różna  duchem  od  naczelnie  rozkazu  chrześciańskićj  wiary: 
BEoehaj  Boga  nadewszystko,  a  bliźniego  twego  jak  siebie  samegor 
Chińskie  przykazanie  napomina  tylko,  by  sobie  nikt  nie  robił  nieprzy- 
jaciół w  interesie  własnego  i  społeczni  spokoju  i  nakłada  w  dalszym 
daga  na  społeczeństwo,  a  mianowicie  na  l^ęda  obowiązek  przestrze- 
gania tego,  by  każdy  się  stosował  do  potrzeb  drugich. 

Obowiązkiem  tedy  księcia  jest  utrzymywać  spokój  w  państwie  i  bro- 
niąc spokojnych  i  pracowitych,  zuchwałych  i  zaczepnych  karać.  Na  to, 
by  módz  to  uczynić,  powinien  mićć  skarb  i  wojsko  i  nieograniczoną 
władzę.  A  że  tak  wyniosłe  stanowisko  powinno  z  rąk  do  1^  przecho- 
dzić bez  wojen  domowych,  przeto  urząd  książęcy  jest  dziedzicznym  i  ce- 
sarz chiński  jest  synem  niebios  władnącym  ziemią  i  niejako  w  boskiój 
uczestBiczy  naturze.  Nikt  kraju  wojną  domową  nie  zakłóci,  bo  nikt 
nie  zamarzy  o  tćm,  by  zasiadł  na  tronie,  nie  urodziwszy  się  na  stop- 
niach tronu,  a  osoba  cesarska,  otoczona  licznym  dworem  i  nie  dla  każ- 
dego dostępna,  wyda  się  ogółowi  jakąś  niewidomą  i  nadludzką  pot^ą, 
władnącą  wszechpotężnie  za  troistym  murem  wśród  pałacu  pełnio  ba- 
jecznydi  skarbów  i  mir  będzie  i  posłuch  w  Kitaju. 

Ale  jeśli  sam  cesarz  musi  być  dziedzicznym,  należy  nę,  by  wszys- 
cy jego  doradzcy  byli  mądrymi  i  by  się  każdy  urząd  dostał  w  ręce  naj- 
godniejszego. Nićma  przeto  w  Chinach  ffilachty,  nióma  żadnych  kast^ 
a  popis  jedyną  drogą,  po  którćj  można  dojść  do  władzy  i  znacz^taia. 
Eomisye  egzaminacyjne  zastąpiły  w  Eitaju  miejsce  naszych  ciał  wybor- 
czych i  kto  chce  być  choćby  najmniejszym  urzędnikiem,  ten  musi  się 
uczyć  lat  kilka  i  potćm  zdać  egzamin;  a  w  tćm  się  różni  piramida 
wszechmocnćj  chińskiój  biurokracyi  od  podobnych  maszyn  rzS|dowych 
w  Europie,  że  trzeba  zdać  e^amin  i  na  to,  by  o  krok  pos^pić  w  urzęd- 
niczo hierarchii.  I  nowego  jeszcze  popisu  i  nowych  nauk  potrzeba,  by 
zasiąść  w  radzie  cesarskićj,  albo  by  zostać  namiestnikiem  prowincyi 
wielkićj,  i  ludnćj  jak  pierwszorzędne  mocarstwo  europejskie. 

Takto  chciano  Chinom  zapewnić  nieodmiennie  dobre  rządy,  tylko 
coraz  wyższćj  nauce  oddając  coraz  wyższą  władzę.  A  na  to,  by  władza 
ta  szanowaną  była,  otoczono  ją  morahią  strażą  drobnostkowćj  i  dla  nas 
częstokroć  śmiesznćj  etykiety  i  postrachem  kar  niesłychanie  srogictu 
litości  nie  znał  chiński  prawodawca  i  kazał  na  kaw9łki  siekać  prze- 
stępców, a  podejrzanych  nawet  tylko,  zamykał  do  stęchłych  klatek, 
w  których  po  kilkadziesiąt  osób  płci  obojga,  dusiło  się  w  małój  prze- 
strzeni, niewychodząc  nigdy  na  krok  z  ohydnćj  kaźni  i  żywiąc  się  tylko 
rzuconą  pogardliwie  jałmużną,  którą  widok  ludzkićj  męki  wydarł  mi« 
fflowołnój,  a  wrodzono  wszystkim  litości. 
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Przepisem  prawa  było  i  jest  wszystko,  co  materyalny  porządek 
społeczeństwa  utrzymać  może.  Dzieci  winny  słuchać  rodziców,  żony 
mężów,  młodsi  starszych,  prostacy  uczonych;  powinni  czcić  ich  i  okazy- 
wać im  długiemi  przymowami  swoje  czołobitność.  A  starsi  i  przełoże- 
ni winni  nawzajem  dbać  o  dobro  podwładnych  i  okazywać  całćm  zacho- 
waniem swojćm  powagę  i  łaskawość.  Zabójstwa,  rabunki  i  kradzieże 
są  oczywiście  zbrodniami  w  najwyższym  stopniu  karygodnemi,  a  gdy 
kupiec  jaki  nie  jest  w  stanie  kontraktu  dotrzymać,  winien  bez  względu 
na  tłómaczące  go  okoliczności,  odebrać  sobie  życie  na  to,  by  ujść  naj- 
sroższćj  kary.  Każdy  Chińczyk  winien  mieszkać  w  domu  o  przepisa- 
nym kształcie  i  rozkładzie,  ubićrać  się,  kłamać  i  przemawiać  w  prze- 
pisany sposób,  czcić  pamięć  umarłych  i  jeśli  chce  mićć  jakiekolwiek  za- 
chowanie, stosować  się  do  najściślejszćj  i  formalistycznćj  rutyny,  śmie- 
jąc się  z  zabobonów  motłochu  i  barbarzyńców,  nawet  wtedy,  gdy  papie- 
rowe łodzie  pali  duchom  ojców,  w  których  istnienie  nie  wierzy.  Taką 
to  naukę  ogłosił  Konfucyusz  i  taki  to  suchy  ład  utrzymuje  czterysta 
milionów  ludzi  i  dziś  w  karbach  i  zapewnia  największego  państwa  trwa« 
nie  nieprzerwane.  Więc  tych  przepisów  i  ładu  tego  niewolno  nam  so- 
bie lekceważyć  i  owszem  z  podziwem  i  poszanowaniem  powinniśmy  pa- 
trzćć  na  wieczny  i  dotąd  niezachwiany  ogrom  Eitaju.  Niemnićj  przeto 
wolno  powiedzićć,  że  sławna  nauka  Eonfucyusza  ani  religią,  ani  nawet 
filozofią  na  prawdę  nie  jest,  że  nikomu  nie  przynosi  prawdziwćj  pocie- 
chy, że  klasę  uczonych  i  urzędników  mota  w  sićć  formułek,  co  wyższą 
tęsknotę  zagłuszy,  ale  niezadowolni  i  że  milionom  mnogim  nieuczonego 
ludu  nic  nie  przynosi,  prócz  materyalnego  pokoju. 

Uczeni  mogli  sobie  wytłómaczyć,  że  ład  czyli  niebo  i  ładem  ujęta 
materya  czyli  ziemia,  to  świata  władzcy  i  że  opanowanie  bogactwa — rozu- 
mem, religią  naprawdę.  Dla  nędzarzy,  dla  prostaków,  dla  narodu  wie- 
logłowego i  w  Chinach  potrzeba  religii.  Prostak  nie  umić  rozumem 
dociekać  dalekich  skutków  każdego  uczynku  i  nieużywszy  szczęścia 
w  tóm  życiu,  pragnie  lepszćj  doli  za  grobem  i  rad  gdy  uwierzy,  że  du- 
chy jakieś  elementarne  i  pośmiertne  mary,  kierują  wydarzeń  zmienną 
koleją.  Wierzy  tedy  i  dziś  Chińczyk  prosty,  że  dusza  umarłego  wycho- 
dzić zwykła  z  ciała  po  śmierci,  napoły  upiorem,  strachem  i  bóstwem 
napoły  i  że  w  dzień  spoczywając  wraz  z  ciałem  w  trumnie,  wychodzi 
po  nocy  i  chodzi  po  polach  Kitaju,  ciesząc  się  ojczystych  stron  tchnie- 
niem, domagając  się  jadła  i  napoju,  pomagając  pomocnym,  a  oboję- 
tnym szkodząc.  I  w  tój  wierze  za  nic  w  świecie  nie  dopuści,  by  jego 
ciało  na  obcój  spoczęło  ziemi;  umarłych  nie  grzebie,  jeno  stosy  tru- 
mien na  polu,  na  wolnóm  powietrzu  układa,  przykrywając  je  co  naj- 
więcćj  cieniutką  warstwą  ziemi,  by  upiór  mógł  łatwo  po  nocy  wyjść  ze 
swego  mieszkania;  i  kładzie  w  dnie  oznaczone  jadło  i  napój  przed 
drzwiami  chaty,  umarłym  na  pożywienie. 

Zresztą  prostak  pracyje  skrzętnie,  jó  mało,  kłania  się  nizko  man- 
darynowi i  o  ład  dba  tyle,  o  ile  chce  uniknąć  kary.  Zresztą  w  nędzy 
swćj  szuka  zarobku,  gdzie  go  znaleźć  może;  ukradnie,  gdy  da  się 
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okraść;  zabije,  gdy  to  się  na  co  przyda,  a  wreszcie  da  się  dla  zysktt 
ukarać  w  zastępstwie,  bogacza,  gdy  go  do  tego  ostatnia  przynagli  nę- 
dza. .  W  ciągłćj  nęd27  i  w  ciągłym  trądzie  boi  się  mniój  śmierci  niż 
męki,  tasz%c  że  przecie,  skoro  się  dało  całkiem  rozpadnie,  doczeka  się 
lepszego  losu,  choćby  tylko  zatopiony  w  przyrody  wszechładzie,  a  gdy 
ma  dzieci  nadto  wiele,  rzuca  nowonarodzone  zwierzętom  na  pastwę; 
gdy  nadto  głodny,  idzie  na  miejsce  stracenia  i  pożera  wraz  z  rodziną 
tnipieszejące  ciała  umęczonych  zbrodniarzy,  a  zawsze  wśród  niewysło- 
wionćj  nędzy  szuka  pociechy  i  ogłupienia  w  opium,  skoro  Konfucyusz 
jemu  nie  przyniósł  pociechy  żadnój. 

Tamten,  współzawodnik  EonfucyuRza,.Łaocyusz  do  lądu  się  obró- 
cił i  trafił  mu  do  serca;  on  pierwszy  w  system  ułożył  zabobony  ludowe 
w  księdze  Tao-ce-kmg  i  on  chyba  może  uchodzić  za  założyciela  orygi- 
nalnie chińskićj  religii.  Ale  dziwnie  suchą  i  ta  religia  i  jeśli  jaką  nie- 
sie pociechę,  jestto  pociecha  obliczona  na  zadowolnienie  najniższych 
umysłowych  potrzeb. 

Że  świat  cały  w  dziwny  ład  i  lik  ujęty  i  że  w  nim  jest  jakaś  taje- 
mniczo wewnętrzna  łączność,  temu  nikt  nie  zaprzeczy  i  to  głosi  Lao- 
cyusz  narodowi  swemu.  A  ład  ten  wszechświata  ma  na  imię  Tao.  Po 
śmierci  szczęściem  to  będzie,  gdy  się  kto  z  tym  ładem  zleje  i  cierpićć 
przestanie.  Za  życia— nieszczęścia  i  dioroby  uniknie,  kto  ładu  tego  pra- 
wa zbada,  zastosuje  się  do  nich  i  nad  niemi  zapanuje,  a  wynikałoby 
z  tego,  jak  się  zdaje  to,  że  drogą  do  szczęścia  i  cnotą  jedyną  żmudna 
i  długa  nauka. 

Ale  Laocyusz  był  prorokiem  ubogich  i  chodziło  mu  o  to  właśnie, 
by  wyzwolić  zpod  obowiązku  nieustannych  popisów  tych,  którym  na  te 
popisy  czasu  starczyć  nie  mogło.  Więc  zamiast  nakazać  badanie 
i  pchnąć  do  nauki  przyrody  i  ducha,  w  przeciwieństwie  do  uczenia.się 
na  pamięć  suchych  i  zimnych  formułek  Konfucyusza,  pokusił  się  nie- 
cierpliwy Laocyusz  o  to,  by  dać  nędzarzom  herbacianego,  jedwabnego 
Kitaju  gotowe  zaklęcie,  za  pomocą  którego  można  było  władnąć  świa- 
tem i  kierować  wydarzeniami.  Wrodzona  człowiekowi  niewyraźna 
świadomość  tego,  że  jest  w  duchu  jego  i  umyśle  moc  pokrewna  tćj,  co 
świat  z  siebie  wydała  i  moc,  co  światem  i  rzeczami  pokieruje,  zrodziła 
naukę,  modlitwę  i  czary.  Na  naukę  nićmiał  Laocyusz  czasu,  nićmiał 
Boga,  do  któregoby  się  modlił  i  musiał  się  przeto  uciec  do  czarów. 
Z  kilku  prawd  i  sztuczek  kilku  skleił  magiczną  naukę  i  podał  ją 
uczniom  swoim,  włóczęgom  i  szalbierzom  na  to,  by  zachowując  ją  w  ta- 
jemnicy, chodzili  po  Chinach,  prowadząc  z  sobą  przyswojone  tygrysy 
i  za  pieniądze  rzucali  i  odwracali  uroki.  Takto  powstał  rodzaj  mni- 
chów żebraków,  bez  natchnienia,  miłości  i  wiary;  takto  powstało  naj- 
nędzniejsze  na  świecie  kapłaństwo,  którćm  Chińczyk  zamożniejszy  gar- 
dzi, a  do  którego  przecie  czasem  się  ucieka,  pociągnięty  przykładem 
lękliwych  tłumów,  podobnie  jak  i  Europejczyk  oświecony,  czasem  uwie- 
rzy w  zabobony.  Prawo  Konfucyusza  nie  ujrzało  w  włóczędze  owćj 
niebezpieczeństwa  dla  siebie,  przejrzało  martwotę  i  jałowość  czarodziej- 
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8kićj  nauki  i  dozwoliło  kuglarzom  chodzić  po  Chinach  i  zarabiać  na  ła« 
twowierności  synów  Środka.  I  napewno  nie  zagroziła  żadnym  dziejo- 
wym przewrotem  nauka  Laocyuszowa. 

I  czyż  nie  było  zapisanćm  w  ksiggach  przeznaczenia,  że  litościwa 
nauka  Buddy  podbije  i  przemieni  Chiny  i  popchnie  największy  w  ludz- 
kości naród  do  nowych  przeznaczeń?  Czy  wygnana  z  Indyi  przez  da- 
wną Braminów  potęgę,  nićmiała  tu  w  jałowych  Chinach  dać  próby 
swojćj  żywotności  i  rozpocząć  nowćj  epoki  dziejów,  w  którój  miUony 
oderwane  od  czczćj  troski  o  chlćb  powszedni  i  doczesne  życie,  miały 
podążyć  do  wiekuistego  pokoju  i  niewątpliwego  zbawienia? 

Tak  jest.  Budaizm  wdarł  się  do  Chin  w  pierwszych  wiekach  po 
Chrystusie  i  wielu  się  wydaje,  że  w  Chinach  zapanował.  Czy  tak  było 
w  istocie,  wnet  zobaczymy. 

Gdy  misyonarze  Budaistyczni  weszli  do  Chin,  przekonały  się 
rychło  władze,  że  to  wróg  dla  ładu  państwa  nie  niebezpieczny,  że  on  Chin 
nie  odmieni  i  że  przenigdy  naród  cały  nie  obierze  śmierci  i  nicości,  by 
ujść  życia.  Nie  prześladowano  tedy,  nie  zabroniono  nigdy  w  Chinach 
Buddaizmu.  Ale  w  Chinach  nieznane  wiary  w  tysiączne,  a  wiecznie 
bolesne  pośmiertne  żywoty,  nieznane  nieruchomego  ucisku  kast,  ćmią- 
cego nieba  Indyi  i  poetycznój  Aryów  rozpaczy.  Gdy  Chińczyk  był  znu- 
żony  wierzył,  że  rychły  znajdzie  spokój  w  opium  albo  w  grobie  i  Nir- 
wana nie  dawała  nowój  pociechy.  Więc  Buddaizm  wydał  się  Chińczy- 
kom tkanką  powieści  fantastycznych  i  przyjął  się  tylko  jako  system 
magii,  współzawodniczący  z  nauką  Laocyusza.  Jako  system  magii 
otrzymał  nawet  urzędową  ochronę. 

Są  t^dy  w  Chiaach  liczne  klasztory  ustanowione  na  to,  by  za  po- 
mocą niezrozumianśj  nauki  Buddy,  czyli  jak  go  z  chińska  przezwano 
Fo,  odwracać  uroki  od  ludzi,  miast  i  prowincyi.  A  że  na  to,  aby  być 
użytecznym  guślarzem,  trzeba  być  ubogim,  bezżennym  i  o  ile  możności 
bezmyślnym,  więc  Bonzowie,  czyli  kapłani  Fo,  żyją  w  jaknajwiększój 
pogardzie  i  nikt  dobrowolnie  do  klasztoru  nie  wstępuje.  Najczęśdój 
zbiera  się  po  drogach  mnogich  chińskich  podrzutków  na  to,  by  wiedli 
ciężkie,  ale  dla  ogółu  potrzebne  życie  kapłanów  wiary,  w  którćj  nić- 
masz  Boga;  ale  prócz  tego  jeszcze  i  zbrodniarze,  ścigani  przez  sprawie- 
dliwość, znajdują  schronienie  w  bonzeryach. 

Gdy  dziecko  w  domu  podrzutków  podrośnie,  goli  mu  się  głowę 
i  kładzie  się  na  nią  trzy  zapalone  pastylki,  które  wypalając  się,  zosta- 
wiają nad  czołem  trzy  rany,  znaki  święcenia  niezatarte.  Odtąd  przy- 
biera nieszczęśliwy  na  wieki  szatę  żółtą,  znak  poniżenia,  ubóstwa  i  do« 
żywotniój  niewoli.  Do  śmierci  będzie  już  słuchaf  rozkazów  przełożo- 
nego, nie  będzie  miał  własności  żadnćj,  nie  pozna  rodziny  ani  swobody, 
nie  będzie  nic  jadł  prócz  ryżu  i  korzeni,  podanych  na  sucho;  będzie 
milczał  przez  większą  część  dnia,  będzie  czas  swój  spędzał  w  półcieniu, 
a  na  starość  pójdzie  w  miejsce  blizkie  cmentarza,  oczekiwać  wyzwalają- 
cćj  śmierci.  Pociechą  dla  niego  chyba  tylko  pozbycie  się  myśli  i  uczu- 
cia, zupełne,  bezmyślne  ogłupienie.  Dobrze  mu  będzie  chyba  wtedy, 
gdy  zasiędzie  w  ciemnym  kącie,  z  twarzą  obróconą  do  ściany  i  gdy  bę- 
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dzie  patrzał  na  koniec  nosa  własnego,  powtarzając  bezustannie  stówo 
om^  to  jest  nieskończoność.  A  użytecznym  staje  się  bonz,  gdy  go  przy- 
wołają do  chorego  albo  zagrożonego  nieszczęściem,  by  przy  nim  odpra- 
wiał gusła,  albo  gdy  za  pokutę  siedzi  na  miejscu  publicznćm,  przywią- 
zany do  beczki  nabitćj  gwoździami.  W  miarę  jak  mu  rzucą  jałmużnę, 
gwóźdź  z  beczki  wydo^dzie  i  męką  okropną  odwraca  nieszczęście  ckI 
okolicy.  Za  nic  go  mają  Chińczycy;  zazwyczaj  żyją  obojętnie,  bez  wia- 
ry WBzelkić)  podług  starodawnego  zwyczaju,  a  gdy  są  w  kłopocie,  pró- 
bują czy  im  lepićj  pomoże  guślarz  Laocyuszowy,  czy  bonz  Buddaistycz- 
ny.  I  powiedzcież  teraz  sami,  czy  Buddaizm  naprawdę  zapanował 
w  Chinach?  Czy  jest  prawdziwym  współzawodnikiem  Chrześdaństwa? 
I  czy  w  czćm  pchnął  naprzód  dzieje  Azyi  i  ludzkości? 

Z  Chin  promieniał  dalój  Buddaizm;  na  północ  i  wschód  posunął 
się  do  Kord  i  Japonii,  a  po  części  nawet  do  Mandżuryi  i  Syberyi;  na 
zachód  zaszedł  między  mnogie  koczownicze  ludy,  rozrzucone  po  bez- 
mierni przestrzeni  od  muru  chińskiego  po  \¥ołgę  i  stał  się  tam  wszę- 
dzie raczćj  brakiem  religii  jak  religią,  a  jedynie  w  Tybecie  urzeczywis- 
tnił swój  ponury  ideał  powszechnego  zaparcia  się  siebie  i  świata. 

Gdyby  nowa  wiara  była  zaszła  między  wyspy  wschodząc^o 
dońca  wprost  z  Indyi,  byłaby  może  w  Japonii  wieJkićm  życiem  ożyła 
i  byłaby  może  wydała  dodatniejsze  i  wyrazistsze  owoce.  Naród  japoń- 
ski bowiem,  którego  cywilizacya  rozpoczęła  się  dopićro  u  brzasku  śre- 
dnich wieków,  posiadł  wojenny  animusz  i  wewnętrzną  swobodę  i  boha- 
tćrskie  ojczyste  legendy  i  wojowniczy  honor,  wcale  różne  od  chińskiój 
martwoty,  i  gdyby  Japonia  była  leżała  na  wybrzeżach  Europy,  byłaby 
się  zawczasu  stała  potężnym  i  oświeconym  narodem  chrześciańsldm. 
Tam  wśród  morza  Spokojnego  otrzymała  całą  cywilizacya  swoje  od 
Chin  i  od  Chin  przejęła  martwe  już  nasienie. 

To  tćż  tylko  usposobienie  narodu  i  honor  feudalny  rycerstwa,  od- 
różniają Japonią  od  Kitaju,  pod  względem  moralnym  i  czynią  tu  mil- 
szym dla  nas  Europejczyków  pobyt.  Zresztą  do  niedawna  wiara  oby- 
dwu narodów  była  we  wszystkićm  jednakową;  Buddaizm  i  w  Japonii 
był  do  tego  stopnia  martwą  literą,  że  zgasł  bez  walki,  skoro  rząd  ka- 
zał pozamykać  wszystkie  klasztory.  Tylko  ludność  mnićj  gęsta  żyje 
swobodnie,  bezmyślnie,  rozpustnie  i  wesoło  i  tylko  feudalny  rycerz  ja- 
poński. Samuraj  w  dwa  miecze  uzbrojony,  tak  wysoko  niesie  cześć  swo- 
ją, że  gdy  mu  kto  czołem  nie  uderzy  jak  się  należy,  zabija  wroga  i  po* 
tćm  siebie,  przekonany,  że  taką  hańbę  tylko  we  własnśj  krwi  umyć 
zdoła.  Zresztą  Japonia  tylko  naśladowała  Chiny  niegdyś,  tak  jak  dziś 
naśladuje  ślepo  liberalną  Europę. 

Tybet  jeden,  przyjąwszy  wprost  z  Indyi  objawienie  nicości,  prze- 
jął się  gorętszą  wiarą  i  zamienił  się  w  jeden  wielki  klasztor,  ponad  któ- 
rym góruje  jeden  przeor  nad  przeory.  Dalej  Lama.  Zwłaszcza  tyle  ko- 
łńćt  ^daje  się  życiu  klasztornemu,  że  tu  jak  w  starożytnój  Arabii  je- 
^a  niewiasta  bywa  wspólną  żoną,  a  przeto  i  panią  kilku  brad;  a  po- 
wiadają,  że  zwyczaj  ten  wielką  grzeczność  wyrobił  u  ludu.    Zresztą 
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skoro  mieszkańcy  Tybetu  prawdziwą  wiarę  dusz  swoich  z  Buddaizmu 
zrobili,  zażądali  żywego  Boga«  A  skoro  go  nie  było  w  niebie,  ustano- 
wili go  na  ziemi.  Arcy-mnich  Tybetu,  niedostępny  Dalej  Lama,  wcie- 
leniem Buddy  i  skoro  jeden  umrze  zanudzony  samotnćm  wyniesieniem, 
szukają  kapłani  następcy  wśród  dzieci  zrodzonych  w  dzień  jego  śmierci 
i  poznają  go  z  serdecznóm  drżeniem  po  znakach  i  cudach,  czyniąc  dla 
ludu  bóstwo,  co  sobą  samćm  zdziwione,  samo  w  siebie  najczęściój  wie- 
rzyć nie  może. 

Takiemito  były  losy  Buddaizmu,  skoro  wyszedł  z  półwyspu  in- 
dyjskiego i  tak  się  przemieniło  w  płytką  stojącą  wodę,  morze  aryjskiój 
rozpaczy,  gdy  zaszło  między  żółte  ludy  Turanu. 

I  oto  widzieliśmy  już  po  kolei  synów  Chama,  Sema  i  Jafeta, 
wszystkie  trzy  wielkie  konary  owśj  wschodnićj  a  starożytnćj  ludzkości, 
co  nas  i  nasze  dzieje  naprawdę  obchodzi  i  rzuciliśmy  nawet  okiem  na 
obcych  zewszystkióm  Turańczyków.  Widzieliśmy  w  Azyl  trzy  cnoty 
różne.  U  synów  Chama  i  w  Chinach  troska  o  chlób  i  ciało  było  cnotą, 
g*woli  którćj  tłumiono  duchowne  popędy;  u  synów  Sema  poświęcono 
bogactwo  pragnieniom  duszy  żądnćj  samotności,  boju  i  poezyi;  u  synów 
Jafeta  zależała  wreszcie  cnota  na  tśm,  by  się  wyprzść  wszystkiego,  co 
własne  tak  z  ciała  jak  i  z  ducha.  Cnoty  te  różne  osięgały  cele:  Cha- 
mitów  nagrodą  dobrobyt  Obecny,  obecnego  pokolenia;  u  Izraelitów 
trwało  przekonanie,  że  Bóg  dba  o  tych,  którzy  pogardzili  doczesną 
troską  i  nietyle  ich  samych  uszczęśliwia,  ile  gotuje  dla  nich  życie  wiecz- 
ne i  błogie  w  mnogióm  potomstwie,  powołanćm  kiedyś  do  panowania 
powszechnego;  Arejczyk  spodziewał  się  w  nagrodę  za  cnoty  oswobodze- 
nia od  wszelkiego  cierpienia,  zatraty  osobistości  i  złączenia  z  nieosobis* 
tćm  bóstwem.  Nićmamy  teraz  przed  sobą  nowego  plemienia  i  musi- 
my zostać  przy  synach  Jafeta,  gdy  wyjdziemy  na  wyżynę  Iranu,  ale  dO' 
strzeżemy  nowy  rodzaj  cnoty  i  nowy  jój  cel  osobisty,  czyli  nową  nagro- 
dę. Cnotą  Persów  i  Medów  walka  powszechna  ze  wszystkićm,  co 
sprośne  i  szkodliwe  na  ziemi;  nagroda  ich  wieloraka;  sama  walka  daje 
często  dobrobyt,  a  aby  mogła  się  toczyć,  wymaga  panowania  nad  inne- 
mi  ludami;  ale  główną  każdego  nagrodą:  osobiste,  wiekuiste  życie  w  ra- 
ju  aż  do  chwili  przynajmniśj,  gdy  nastanie  wieczność,  które  to  słowo 
niebawem  zrozumiemy. 

Oto  wymieniliśmy  z  góry  różnice  między  cnotą  perską  a  cnotą 
innych  narodów  starożytnego  Wschodu.  Gdyśmy  to  uczynili,  należy 
się  także  1  tu  już  oznaczyć  to  co  wspólne  Irańczykom  i  ich  sąsiadom, 
co  wszystkie  ludy  owoczesnego  Wschodu  jednakowo  cechuje,  a  ta- 
kich rzeczy  jest  kilka.  Oto  najpierw  żaden  człowiek  Wschodni  nie  działa 
na  własną  rękę,  dla  własnego  tylko  dobra:  celem  każdego  służba  rze- 
czy powszechnćj,  ogólnój,  wobec  którśjonjest  niczem.  Choć  nad- 
groda  osobista  czeka  cnotę,  jój  źródłem,  jój  powodem  jest  coś  położonego 
poza  osobą  i  powyżćj  osoby.  To  coś  jest  gromadą,  jest  mrowiskiem 
ludzkićm  a  synów  Chama  i  w  Chinach;  to  coś  jest  Wszechmogącym 
jedynie,  naprawdę  Istniejącym  Bogiem  u  Semitów.    To  coś  wreszcie 
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jest  w  Indyach  powszechną  istotą  oie-istotą,  bogiem  owym  nieuchwyt- 
nym,  co  nieruchomą  jest  jednością  wśród  jawa  mieniącego  się  wiecznie; 
taką  samą  pot^ą,  w  obec  którćj  niknie  człowiek  i  jego  cel,  jest  w  Iranie 
Ormndz. 

Powtóre,  widzieliśmy  u  wszy^kich  Indów  Wschodu,  że  Indzkość 
daelono  na  osobne  rodzaje,  i  to  najczęścićj  na  różne  kasty,  którym 
różną  przypisywano  cnotę;  a  jeśli  tego  w  całćj  rozciągłości  nieczyniono, 
jeśli  nieprzezy  wano  występkiem  dla  jednych  tego,  co  dla  drugich  było 
cnot%,  odsądzono  już  zawsze  od  cnoty  wszelkićj  większą  część  ludzi,  twier- 
dząc, że  jest  przystępną  tylko  dla  swego  narodu,  albo  dla  matój  gar- 
stki wybranych.  Najmnićj  wyłącznym  był  Buddaizm,  choć  i  on  tylko 
małą  garstkę  do  zbawienia  wzywał,  a  lubo  Mazdeizm  religia  Irańczy- 
ków,  podobnie  jak  Buddaizm  wierzył  w  możność  cnoty  u  wszystkich 
narodów,  nieróżnił  się  do  tyla  od  innych  nauk  Wschodu,  by  nie  dzie- 
lił wybranego  nawet  narodu  na  różne  kasty  o  najróżniejszym  obo- 
wiązku. 

Wreszcie  widzieliśmy,  że  wszędzie  na  Wschodzie  istniał  obyczaj 
święty,  którego  w  niczćm  naruszyć,  w  niczóm  zmieniać  niebyło  wolno; 
i  tu  ujrzyjmy,  że  Iran  został  wiernym  nieruchomości  Wschodnićj.  Podo- 
bnie jak  Izrael  tak  i  Iran  wierzył  w  przyszłe  ziszczenie  obietnic  danych 
w  zakonie,  i  pracował  prócz  tego  nad  rozszerzeniem  swego  zakonu,  ale 
sam  zakonu  w  niczem  nie  zmieniał. 

Powiedzieliśmy  to,  by  ująć  w  jedne  całość  treść  niniejszój  księgi 
a  teraz  możemy  już  bezpiecznie  przystąpić  do  rzeczy  i  zaniechać  dal- 
szych wstępów.  Otóż  wszyscy  wiedzą  gdzie  leży  ów  Iran,  gdzie  się 
może  niebawem  zmierzą  największe  mocarstwa  lądowe  z  największą 
potęgą  morską,  a  choć  kto  może  sobie  wyobraża  że  to  jest  letni  raj 
ziemski,  i  nie  wió  otćm  że  tylko  w  dolinach  ciepło,  a  w  większój  części 
kraju  srogie  jak  u  nas  zimy  i  zawalne  śniegi,  i  choć  może  kto  nie  wió 
że  wody  w  Iranie  mało,  że  tylko  dokoła  wyżyny,  okolice  zamieszkałe 
tworzą  wazki  i  to  przerywany  pierścień,  a  po  środku  najpustszy,  zim- 
mny  niepiękny  step  solny,  nie  nam  o  tćm  wszystkićm  prawić.  Chyba 
tyle  tylko  się  należało  o  tćm  wspomnićć,  ile  jest  niezbędnćm  by  zrozu- 
miano pojęcia  mieszkańców  smutnego  pustkowia;  widzieliśmy  jako 
kraj  wpłynął  na  myśli  każdego  narodu  o  którymeśmy  mówili.  Ujrzymy 
co  uczuli  i  pomyśleli  zawczasu  owi  synowie  Jafeta,  co  na  to  by  żyć,  mu- 
sieli z  trudem  uprawiać  górskie  doliny,  co  dobytek  swój  musieli  coroku 
starannie  ochraniać  przed  srogą  zimą,  a  pole  swoje  i  ogrody  latem 
użyźniać,  sprowadzając  z  daleka  wodę  wśród  skwarów  lata  posusznego. 
Ciężką  była  ich  dola,  a  choć  przyroda  co  ich  otaczała  była  wspaniai^ 
w  jałowych  gór  majestacie,  niewiele  ma  uśmiechów  dla  ludzi;  co  pię- 
kne, czyto  kwiat,  czy  dolina,  to  nad  wyraz  piękne;  a  gdzie  wicher  ste- 
powy nie  doleci,  a  źródeł  górskich  podostatek,  tam  jakby  ogród  boską 
zasadzony  ręką,  ale  tego  co  piękne  i  dobre  szukać  musi  człowiek, 
a  znalazłszy  nawet  sadybę  dla  siebie,  musi  potćm  o  nią  bój  toczyd 
koczowniczemi  plemionami  pustyni  i  ze  zwierzętami  drapieżnemi,  i  la- 
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tem  z  niezliczonym  rojem  owadów  wylęgłych  przy  kaźdóm  źródle, 
a  złośliwych  jakby  duchy  piekielne,  o  których  wiele  prawi  wyobraź- 
nia perska. 

I  nie  na  tćm  się  kończyły  klęski  Irańczyka.  Przed  wiekami  najstra- 
szniejszym dlań  wrogiem  był  syn  Sema  i  Chama:  Asyryjczyk  i  Babi- 
lońci^k,  który  od  czasu  do  czasu  z  wielką  pot^ą  najeżdżał  Iran  potężny, 
albo  zakradał  się  doń  małemi  oddziałami.  Czasem  przemocą  palił 
wsie  i  brał  w  niewolą;  częścićj  jako  kupiec  z  Babilonu  korzystał  z  nędzy 
gospodarza  by  kupić  od  niego,  za  pomocą  żółtego  błyszczącego  kruszcu 
chłopców  i  dziewczęta,  albo  nawet  jego  własną  piękną  żonę  na  srom 
i  ciężką  niewolę.  Nietylko  ze  złością  zimy  i  posuchy;  ze  złością  ludzką, 
czyto  orężną  i  królewską,  czyto  podstępną  i  kupiecką  musiał  walczyć 
syn  Iranu  po  wszystkie  dni  swoje.  A  jeśli  mimo  to  żył  jakoś,  to 
tylko  dzięki  pomocy  bogów,  i  dzięki  zakonowi  objawionemu  niegdyś 
w  Baktryi  prorokowi  Zaratusztrze,  czyli  jak  go  zwykle  nazywamy  Zo- 
roastrowi. 

Od  początku  był  czas  nieskończony— Zerwań  Aharamana.  W  nim 
jest  wszystko  co  jest,  a  nim  rzeczy  powstały,  śniły  w  łonie  Zerwana 
wszechrzeczy  zarodki.  On  wreszcie  do  ładu  rzeczy  doprowadzi,  on 
kieruje  duchów  walką,  on  jest  najwyższą  istotą,  choć  nie  Bogiem  w  chrze- 
ściańskióm  znaczeniu,  bo  istotą  nieosobistą,  z  którćj  się  wszystko  wy- 
dzieliło i  co  nic  nie  stworzyło. 

Oto,  po  wiekach  wielu,  w  których  otchłań  czasów  była  spokojną, 
powstało  światło  i  powstały  ciemności.  Światłem  był  Ormudz  świę- 
ty duch,  a  ciemnościami  był  wróg  jego  Aryman;  póki  światła  nie  było, 
nie  było  cieniu  i  przeto  nie  było  ciemności;  zło  nie  powstało  wpierw 
nim  było  dobro;  Arymana  nie  było  przed  Ormudzem,  ale  skoro  Ormudz 
się  wydzielił  z  Zerwana,  skoro  dobro  i  światło  powstały  dla  siebie,  był 
już  wśród  czasów  bezbrzeżnych  i  Aryman,  było  zło,  były  ciemności. 

Ormudz,  Światło,  Święty  duch  wypowiedział  słowo,  i  oto  powsta* 
ło  sześć  rzeczy  świętych:  Bohman  to  jest  dobra  myśl,  Ardibehiszt  czyli 
czystość  najlepsza,  Szachwari  czyli  królewskość,  czy  król  potężny,  czy 
tćż  ład,  Ispandarmat  czyli  nabożeństwo  i  mądrość,  Chorwat  czyli  praw- 
da, Ameret&t  czyli  nieśmiertehiość.  Są  to  duchowie  skrzydlad  i  świe* 
tlani,  którzy  wraz  z  Ormudzem  płoną  jak  siedem  świeczników  wśród 
czasu  bez  końca.  Duchowie  d  pochodzący  ze  słowa  Ormudzowego  są 
częścią  myśli  jego,  częścią  jego  istoty,  tego  co  dobre  i  jasne.  Wieku- 
iste one  i  nieprzemijające  poty,  póki  trwa  walka  a  przez  walkę  i  świat 
Oneto  wraz  z  Ormudzem  świetlanemi  są  pierwowzorami  rzeczy  najwyż- 
szych tak  w  porządku  ducha  jak  w  porządku  ciała;  bo  z  rzeczy  wido- 
mych każda  najlepsza  jakby  odblaskiem  jednego  z  świętych  nieśmier- 
telnych, jednego  z  siedmiu  archaniołów  czyli  Amszaspandów  jak  ich 
zwaU  Persowie.  Zoroaster  prorok  to  deń  Ormudza,  słońce  i  dało 
niebieskie  odblaskiem  Bohmana,  ogień  Ardibehiszta,  król  Iranu  Szach- 
warego.  Ziemia  rodzajna  dobrój  archanielicy  Ispandarmaty,  powie- 
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trze  i  sklep  niebieski  Charwata,  a  wreszcie  wody  i  święte  napoje 
Amei-tata. 

Ale  sfowo  twórcze  Ormudza  nietylko  współisŁotne  jemu  święte 
ideały  wytworzyło.  Naprzeciw  każdego  z  Archaniołów  z  Amszas- 
pandów  świetlanych,  czy  tóż  z  bogów,  (bo  słowo  i  imię  Bóg  dawano 
im  w  Iranie  wedle  słowiańskiego  brzmienia)  stanął  Druh,  stanęło  czar- 
ne jego  przeciwieństwo:  Zła  myśl,  nieczystość,  bezrząd,  bezbożność, 
kłamstwo  i  śmierć  zjawiły  się  przy  Arymanie  współistotnie  z  Aryma- 
nem,  a  siedmiu  Druhów  odbiciem  tutecznćm — prorocy  kłamliwi,  ciem- 
ność, zimno,  buntownicy,  nieurodzaj,  zawierucha  i  posucha.  Stanęło 
tak  wśród  czasu  bez  końca  z  każdćj  strony  po  siedmiu  duchów  goto- 
wych do  walki — i  oto  był  rzeczy  początek.  Przy  wodach  zjawiły  się 
wnet  wojska,  mnogie  myśli  dobre  i  złe,  dobrych  i  złych  rzeczy  nie- 
bieskie i  piekielne  pierwowzory.  Poniżćj  archaniołów  stanęły  anioły 
Izedy,  podobne  do  nich  ze  światła  i  postaci.  Jak  to  widzimy,  odbi- 
cie w  blasku  gwiazd  niebieskich  i  w  rzeczach  dobrych  na  ziemi,  a  ich 
przedwnikami  Diwy  z  postaci  podobni  do  rogatych  olbrzymów,  któ- 
rych odblaskiem  rzeczy  szkodliwe.  Ciała  Izedów  z  ognia  były,  z  sa- 
mćj  istoty,  samćj  myśli  Ormudzowój;  widome,  namacalne,  łakome 
ciała  Diwów  z  ciemności  lepione.  Trzecie  wreszcie  piętro  tamecznych 
hierarchii  tworzą  duchy  dobre  i  złe,  Ferwery  i  Peri;  Ferwer  każdy  to 
anioł  stróż  człowieka,  Peri  to  rusałka  albo  duch  psotnik.  Oto  cała 
hierarchia,  którój  obrazem  i  odbiciem  świat  niższy. 

Gdy  tak  stanęły  już  zastępy  do  boju,  powołał  Ormudz  jednego 
z  aniołów  któremu  na  imię  Gau-Tamasz  i  kazał  mu  świat  zrobić. 
Gau-Tamasz  wziął  wielki  młot  i  skował  sklepienie  niebieskie,  i  ziem- 
ską bryłę  ze  szczerćj  jasności.  Ze  złota  była  ziemia,  ze  srebra  po- 
wietrze»  a  kwiaty  i  krzewy  i  zwierzęta  łaskawe  zakryły  wszystko  kra- 
są niewysłowioną.  Pośrodku  stanęła  góra  Elburs  o  siedmiu  piętrach 
z  dyamentu,  a  u  jój  szczytu  raj  i  pośród  raju  pałac  jaśniejący  nieopi- 
sanćm  światłem.  W  pałacu  tym  zamieszkał  Ghorosz  w  postaci  mło- 
dzieńca przyobleczonego  w  jaśniejące  szaty.  Kazano  mu  trzy  razy 
na  dzień  zjeżdżać  na  dolną  ziemię  na  rydwanie  ciągnionym  przez  pla- 
miste lamparty  i  wszystkim  mieszkańcom  ziemi,  roślinom  i  zwierzętom, 
aniołom  i  czartom  głosić  rozkazy  i  nauki  Ormudza. 

Lecz  ledwo  ziemię  stworzono  a  Aryman  popsuł  ją  całą.  Zesłał 
na  nią  zwierzęta  złe,  rośliny  jadowite,  mrozy  i  upały,  walki  i  choroby 
i  zaludnił  ją  Diwami  i  Peryami,  którym  dał  za  wodza  czarta  Asza,  co 
wychodząc  trzy  razy  na  dzień  z  ciemności,  głosił  wbrew  Choroszowi 
wolę  szatana. 

A  wtedy  to  w  siódmćj  dobie  powołał  z  głębi  mórz  Ormudz  Hana- 
mana,  inn^o  anioła  i  kazał  mu  uczynić  człowieka  i  osadzić  go  w  raju 
na  pana  wszechrzeczy.  Hanaman  uczynił  z  ziemi  czerwonćj  człowieka 
Meszyę  i  z  żebra  Meszyi  niewiastę  Meszyanę  i  wrócił  w  głąb  wód, 
a  Ghorosz  złożył  sam  hołd  człowiekowi  i  wraz  z  nim  archanioły  i  anio- 
ły i  zwieczęta  i  rośliny.    I  z  zastępów  Arymanowych  wielu  przyszło 
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złożyć  hołd  nowym  panom  stworzenia;  ale  Aryman  postanowił  popsuć 
to  dzieło  Ormudzowe;  zawołał  tedy  do  pomocy  węża  chytrego  i  pawia 
pysznego  i  wkradł  sig  do  raju  i  wszedłszy  do  raju,  zjawił  się  w  takim 
blasku  i  w  takićj  potędze  i  piękności  przed  pierwszymi  ludźmi,  że  oni 
oćmieni  padli  na  twarz  i  dali  mu  cześć.  A  wtedy  namówił  ich  by  jedli 
owoce  drzew;  a  skoro  jedli,  spadły  z  nich  szaty  świetlane,  w  które  je  był 
przyodział  Ormudz  i  Bomar  przybył  z  nieba  z  zastępem  Izedów  zbroj- 
nych w  miecze,  Chorosz  przywlókł  jaśniejącą  zbroję,  a  Aryman  powołał 
do  siebie  Druhów  swoich  wiernych  i  Diwów.  Zaczął  się  tedy  wielki  bój 
w  raju  i  aniołowie  zwyciężali,  gdy  się  Aryman  zamienił  w  wielkiego  wę- 
ża o  straszliwych  splotach.  Ział  ogniem  ciemnym  i  uchodzili  przed  nim 
aniołowie.  Po  obłokach  spinał  się  jako  zwycięzca  do  nieba  po  stolicę 
Ormudzową;  ale  Ormudz  sam  chwycił  za  gromy  i  nowy  rozpoczął  bój, 
aż  zegnał  z  błękitu  złe  zastępy  i  odbił  pałace  Ghoroszowe  i  odzyskał 
raj  z  którego  na  łeb  zrzucił  i  Arymana  i  węża  i  pawia  i  pierwszych  ludzi. 
Aryman  wpadł  do  bezdennćj  otchłani,  a  liidzie  spadli  wraz  ze  zwierzęty 
kusicielami  na  ziemię. 

Ale  gdzieindzićj  spadł  Mesziach,  gdzieindziej  padła  żona  jego  Me- 
sziane.  Nadzy,  samotni,  wśród  srogićj  zimy  i  skwarów  gwałtownych, 
pozostawieni  sobie  samym  w  nędzy  za  to,  że  się  pokłonili  duchowi  złe- 
mu, choć  od  wszystkich  duchów  byli  wyżsi  i  że  niechcąc  duchownego 
tylko  bytu,  dali  się  skusić  do  jadła  i  napoju,  błądzili  trapieni  od  czar- 
tów przez  dwa  wieki  szukając  siebie  w  ucisku  i  tęsknicy.  W  znużeniu 
płacząc  i  narzekając  usypiał  Meszya,  a  gdy  usypiał  wołał  żony  swojćj. 
Już  był  gotów  wszelkie  znieść  męki  na  które  zasłużył,  byleby  Meszya- 
ne  stanęła  przed  nim,  byle  znów  zaznał  miłości  żony  jak  niegdyś  w  ra- 
ju, byle  miał  się  przed  lam  pożalić,  byle  miał  kogo  pocieszać.  I  usnął, 
a  widma  senne  przyszły  do  niego,  siadły  przy  nim  urocze  widziadła, 
a  między  niemi  była  Mesziane,  kobićta.  Objął  ją  miłośnie  ramiony, 
przycisnął  do  siebie,  ukochał,  pojął  znów  jako  żonę  i  gdy  już  śnił,  że 
wszelkie  szczęście  dopełnione,  przebudził  się  sam,  wśród  pustkowia, 
zwierząt  dzikich  i  złych  duchów  i  zasłoniwszy  twarz  uszedł  dalćj.  Ale 
gdzie  we  śnie  ukochał  żonę,  tam  stanął  anioł  Hanaman  i  uczynił  cudo 
z  rozkazu  Ormudzowego.  Oto  wyrósł  z  ziemi  przepyszny  cudowny 
kwiat  ogromny,  a  wielobarwny,  a  z  kwiatu  wyszedł  naród  cały  płowy, 
piękny,  zbrojny,  strojny,  młodzianów  i  dziewek;  z  każdego  listka  tęczo* 
wśj  obsłonki  wyjechało  konne  mężów  pokolenie,  a  za  rycerzem  każdym 
siadła  na  rumaku  dziewica.  Na  czele  jechał  w  złotolitćj  mitrze  z  łu- 
kiem i  sajdakiem  i  strzałami  o  złotćm  ostrzu  szach  Iranu  Eajumarat. 
I  stał  się  naród  na  ziemi  i  stał  się  narodu  król;  a  gdy  wreszcie  Meszya 
nie  we  śnie,  jeno  na  jawie  dopadł  swój  żony  i  gdy  z  nią  począł  bliźnię- 
cych  par  dwanaście,  w  dwunastu  wieków  kolei  nie  były  to  rody  na  któ- 
re Ormudz  spogląda  rad;  ociążone  klątwą  co  na  rodziców  padła,  służy- 
ły i  służą  wężowi,  pawiowi  i  Arymanowi  i  mieszkają  w  złości  i  bałwo- 
chwalstwie w  zamrożonym  Turanie,  na  Sybirze  lodowatym  i  w  spiekłój 
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pnstćj  Arabii.    Naród  wybrany,  naród  prawdomówny  Iranu,  to  dziecko 
snu  szczęsnego  i  wonnego  kwiatu. 

Eajumarat  wzi%ł  pierścień  czarodziejski  i  tarczę  i  miecz  cudowny 
i  wojował  z  ducbami  złymi  i  z  olbrzymami,  co  powstały  gdy  zawiązano 
zdrożne  śluby  pomiędzy  Diwami  i  aSrami  ziemi  i  zwyciężał  długie  wieki, 
aż  ma  się  sprzykrzyło  berło  i  aż  wyrósł  mu  w  oczach  syn  jasnowłosy, 
rumiany  Samian.  Jemuto  oddał  berło  i  sam  odeszedł  spoczywać 
w  ustroniu  wśród  kwiatów  i  pieśni  w  ogrodach  Adżerbidżanu;  spoczy- 
wał niedługo  a  poznał,  że  komu  Ormudz  dał  panowanie  nad  ludźmi, 
ten  winien  i  sądzić  i  rządzić  i  wojować,  a  nie  winien  myślćć  o  pokoju 
i  cichćm  szczęściu  poddanych;  doleciała  do  ogrodów  królewskich  wieść 
smutna.  Niedorósł  Samian  piękny  zadania  królewskiego;  zginął  w  bo- 
ju ze  złymi  duchami.  Sturamienne  olbrzymy  zagasiły  jego  życie,  a  zo- 
stał tylko  syn  po  nim  czarnowłosy,  jak  dym  po  ogniu  ofiarnym,  Husz* 
tasp  małoletni.  Musiał  tedy  znów  dosiąść  rumaka  Eajumarat,  musiał 
wziąść  tarczę  słoneczną  i  miecz  jasny  i  w  boju  krwawym  zwyciężyć, 
wytępić,  wygnać  narody  Diwów;  albo  uszły  do  otchłani  duchy  niedobre 
by  mieszkać  wśród  ciemności  z  Arymanem,  albo  musiały  służyć  czło- 
wiekowi czyniąc  mu  odtąd  szkodę,  lecz  tylko  pokryjomu  i  ukradkiem. 
Zapanował  Eajumarat  w  spokoju  nad  Iranem  i  kazał  tylko  po  wszyst- 
kich górach  zapalić  wieczne  ognie,  by  wspominały  płonąc  nieśmiertelnie 
Samiana,  co  zagasł  przedwcześnie,  by  dym  rodziły  zamiast  syna  Husz- 
taspa  i  słały  dym  w  niebiosy,  kędyby  hasał  dosiadłszy  wichru,  w  prze- 
miennej postaci  obłoków  co  ciągną  za  morze. 

Rozgromił  wrogów,  zapalił  ognie  Eajumarat  i  umarł,  a  z  jego 
śmiercią  wstała  klęska  nowa  dla  krajów  Iranu.  Arymau  sługi  swoje 
Turków  niewiernych  zesłał  jak  szarańczę  by  kraj  tratowały,  a  matki 
i  dzieci  ledwo  się  schroniły  po  mężów  pogromie  w  góry  niedostępne 
niosąc  z  sobą  młode  królewiątko  Husztaspa;  i  trzysta  lat  trwało  w  Ira- 
nie zniszczenie,  aż  Turek  i  Tatarzyn  wrócili  na  północ  w  śniegi,  zosta- 
wiając za  sobą  zgaszone  ogniska,  spustoszone  sioła,  cmentarz  tylko 
i  zniszczenie.  Wtedyto  pierwszy  wyszedł  zpoza  gór  król  młody  Husz- 
tasp  czarny  i  jechał  sam  wśród  smutnych  rumowisk  i  patrzał  na  grób 
narodu.  Aż  wreszcie  wyjechał  na  wzgórze  i  spojrzał  z  niego  dokoła, 
i  westchnął  ciężko  widząc  wszędy,  kędy  oko  sięgało,  po  sam  widnokrąg 
siny,  nic  tylko  dzieło  Aiymanowe,  nic  tylko  kościotrupy  i  gruzy.  We- 
pchnął tedy  włócznię  do  czarnój,  twardój  ziemi,  konia  przywiązał  do 
włóczni,  mięso  wyciągnął  zpod  siodła  i  wziął  się  ogień  krzesić,  na- 
niósłszy drzewa  na  wzgórze,  by  przy  ogniu  upiec  jadła  dla  siebie.  Su- 
che drzewo  zatliło  się,  zasyczało  i  ogień  święty  buchnął  znowu  na  wzgó- 
rzu wśród  pustego  Iranu;  gdy  królewicz  usłyszał  śmiech  piekielny 
i  podziemne  chychotanie,  i  jakby  świst  wichru  i  uczuł  że  wzgórze  całe 
się  zatrzęsło.  Eoń  zarżał  i  wyrwał  włócznię  i  spadł  z  ruchomego 
wzgórza  na  wznak  w  proch,  ogień  zgasł,  a  trwoga  wstała.  Wzgórze 
to  nie  wzgórze  było,  to  był  smok,  to  był  Aryman,  co  zniszczywszy  dzie- 
ła Ormu&owe  spoczął  na  wyżynie  Iranu.   Zionął  czarną  nocą,  błysnął 
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oczyma  piekieł,  zgrzytnął  zębami,  wstrząsł  łuską,  rozwarł  niezmierne 
skrzydła  nietoperze  i  chciał  z  młodym  królem  ulecieć  do  otchłani.  Ale 
Husztasp  miał  mężne  serce  i  wyciągnął  z  pochwy  długi,  krzywy,  ojcow- 
ski miecz  i  zaczął  rąbać  i  zaczął  siec,  aż  z  bólu  wrzasnął  szatan  i  spadł 
na  ziemię;  i  tu  Aryman,  mocny,  czarny  bóg  zaczął  sam  na  sam  walkę 
z  królem  Iranu  i  walczył  dziesięć  dni  i  dziesięć  nocy,  zmieniając  postać 
co  chwila.  Wreszcie  z  pomocą  archaniołów  co  przy  nim  stali  niewido- 
mie,  zwyciężył  bohatór,  a  szatan  z  wrzaskiem  uszedł  nazad  do  swoich 
do  otchłani.  Eról  mógł  naród  napo  wrót  do  Iranu  zawołać,  odbudo- 
wać ołtarze,  krowy  święte  puścić  na  paszę  strzeżone  przez  czujne  psy 
i  orać  łona  rodzajnćj  ziemi;  mógł  to  czynić  i  patrzóć  na  naród  z  wese- 
lem, aż  Aryman  stworzył  poczwarę,  którą  wysłał  na  nową  ludu  klęskę. 

Poczwarą  zgubną  był  ptak  czarny— niezmierny  Kameh.  Wyle- 
ciał z  otchłani  ciężkim  lotem  i  wzniósł  się  nad  ziemią.  Niemiał  szpo- 
nów drapieżnych,  niemiał  żarłocznego  dzioba,  a  jednak  niósł  z  sobą 
zgubę:  bo  skrzydła  jego  były  tak  wielkie,  że  słońce  zasłoniły  i  noc 
czarną  uczyniły  na  Iran  cały.  Zaćmienie  było  i  noc  była  nieustanna 
a  kruk  Eameh  krakał  wśród  ciemności,  a  żniwa  ginęły  podcieniem 
skrzydeł  jego.  Bielały,  schły  drzewa,  marły  dzieci  słońca  pożądając, 
a  mróz  ścinał  ziemię.  Przelęknione  gromady  tuliły  się  po  światło 
i  ciepło  dokoła  czerwonych  ognisk  zapalonych  na  ołtarzach.  Wtedy 
to  Husztasp  wezwał  w  modlitwie  pomocy  Ormudza  i  powołał  rycerzy, 
powołał  mężów  wszystkich  Iranu,  by  łuki  napięli,  by  zgotowali  strza- 
ły. StanęU  do  boju  w  wielkim  szyku,  a  niewiasty  z  boku  patrzały, 
bacząc  czy  Ormudz  da  zbawienie.  Na  znak  dany  syknęły  tysiączne, 
krociowe  strzały  i  leciały  pędem  do  góry,  aż  utkwiły  wszystkie 
w  czarnym  kruku  Eameh.  Zakrakał  raz  jeszcze,  uderzył  złowrogo 
skrzydłami  i  padł  nieżywy  na  ziemię.  Ale  upadek  jego  to  klęska  była 
nowa  i  nowe  zniszczenia.  Jakby  góra  jaka  z  nieba  spadła  na  Iran. 
Skrzydłami,  dziobem,  piersią,  łapami  zwalił  ptak  grody,^obalił  o  zie- 
mię wieże,  przycisnął  śmiertelnym  ciężarem  narody.  Byłać  uczta  dla 
śmierci  a  Aryman  roześmiał  się  w  głos  wśród  otchłani,  i  wyszedł  na  pu- 
stą wyspę  wśród  oceanu,  aby  sobie  w  radości  sprawić  krotochwilę.  Cho- 
dził w  postaci,  którą  sobie  upodobał,  do  człowieka  podobny,  chromając 
na  końskie  lewe  kopyto,  rozwarłszy  nietoperze  skrzydła,  machając 
krowim  ogonem,  ruszając  uszyma  oślemi  po  dwu  stronach  capich  ro- 
gów i  śmiejąc  się  nad  brodą  capią  jako  szkaradna  poczwara  czarna. 
I  patrzał  się  z  radością  na  wszystko  co  brzydkie  było  i  co  wypełzło 
z  morza.    Patrzał  i  zacierał  ręce. 

Wtóm  oto  z  wód  wyszły  dwie  istoty  co  go  ucieszyły:  jaszczurka 
długa,  krokodyl  żarłoczny  o  fstłupióm  oku,  rozwartój  paszczy  i  łuskach 
szkaradnych  i  zwierząt  ciężki  sowizdrzał,  do  baryłki  olbrzymićj  podo- 
bny hipopotam,  którego  nogi  cztery  grube  słupy,  w  którego  paszczy 
wielkiój  jak  brama  kły  niedorzeczne,  którego  oko  w  ogromnój  głowie 
niknie  małe  a  kpiące.  Rześmial  się  pan  ciemności  widząc  to  co  ujrzał 
i  postanowił  wykrzywić  się  miłości,  którą  dał  Ormudz  i  wzbudził  czułe 
kochanie  w  sercu  krokodyla  dla  hipopotamicy.    Wzdychały,  gruchały 
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do  siebie  zwierzęta  najbrzydsze,  które  wyszły  kiedy  z  toni  podziwiając 
swe  wzajemne  wdzięki,  a  Aryman  po  piasku  nad  morzem  tarzał  się  od 
śmiechu— wreszcie  na  złość  małżeństwom  Ormudzowym  pobłogosławił 
cznłćj  poczwar  parze,  i  korzystając  z  bogów  przywileju,  wcielił  się  ja- 
ko obu  potomek,  jako  dziwny  stwór  Rochsze;  był  to  koń  o  ludzkićj 
szkaradnćj  głowie,  skrzydłach  żuka  i  szesnastu  nogach  pająka.  Ten 
koń  wyleciał  cwałigąc  i  śmiejąc  się  na  Iran,  by  nieść  Husztaispowi  zgu- 
bę, i  stanął  przed  królewskim  pałacem  i  wezwał  ludzkim  głosem  króla, 
by  popróbował  z  nim  szczęścia.  Jeśli  nie  jest  tchórzem  niech  jego  do- 
siędzie.  Poznał  Husztasp  prawdomówny  że  ten  koń,  że  ten  Rochsze 
to  Ariman  sam;  poznał  że  jego  zamiarem,  porwać  go  wraz  z  sobą  dale- 
ko z  Iranu  i  zanieść  do  otchłani.  Ale  nie  lękał  się  Arymana  bohatór 
i  choć  żony  jego  drżące  błagały  by  tego  nieczynił,  dosiadł  poczwary 
ufny  w  pomoc  archaniołów.  Parsknął  Rochsze  i  uleciał  wraz  z  boha- 
terem w  otchłanie;  lud  Iranu  widząc  jak  król  ukochany  znikał  wśród 
obłoków,  załamał  w  rozpaczy  dłonie,  ale  Husztasp  nie  tracił  odwagi; 
znikły  obłoki,  znikła  ziemia  z  oczu  w  szalonćj  powietrznój  jeździe,  zni- 
kło jasne  słońce  i  Husztasp  jechał  na  Arymanie  wśród  ciemności— 
ale  ciemność  rozświecał  tarczą  dziadowską  jakby  słońcem  drugióm 
i  bez  trwogi  był,  bo  ufał  w  pierścień  swój,  i  ufał  w  miecz  co  w  dziada 
ręka  tyle  Dziwów  zgromił. 

Nareszcie  Aryman  zawitał  do  swojój  stolicy  do  piekieł,  i  Diwy 
przywitały  go  okrzykami  radości  jako  króla  i  pana.  Ujrzał  Husztasp 
na  żywe  oczy  druhów  czarnych,  arcyczartów,  sześciu  braci  Arymano- 
wych,  wielkich  aniołów  ciemności,  na  których  i  spojrzćć  strach  było; 
okropny  naród  otoczył  go  śmiejąc  się.  Wszystkie  duchy  nieczyste 
przybrały  ciała  ludzkie,  ale  głowy  ryb,  gadów,  żab  i  owadów  nieczy* 
stych,  a  najohydnićj  wyglądali  wśród  mroku  piekielnego  arcyczarty, 
których  głowy  rekinowe,  wielorybie,  krokodyle  jaśniały  zielonóm  świa- 
ttem  próchna.  Mogło  się  wydać,  że  król  Husztasp  już  na  wieki  międ^ 
takie  zawitał  goście;  mogło  się  wydać,  ale  tak  niebyło  naprawdę.  Dar- 
mo chciał  go  Aryman  rzucić  narodowi  swemu  na  pastwę.  Husztasp  spi- 
nał poczwarę  Rochsze  ostrogami,  nie  chciał  z  nićj  zsiąść,  nie  puścił  jćj  na 
wolność  i  siedząc  na  grzbiecie  pana  piekieł,  siekał  sam  dobrym  mie- 
czem lud  jego  obrzydły,  I  wnet  otoczyły  go  aniołów  zastępy.  Diwy, 
Drubi,  wszdkie  czarty  oddały  w  trwodze  zwycięzcy  gród  piekielny, 
a  sam  Aryman  wrócił  na  ziemię  jeńcem,  by  służyć  królowi  za  rumaka 
w  bojach  ze  złymi  synami  Turanu.  I  jeżdżąc  na  Arymanie  bił  Husz- 
tasp długo  jego  sługi,  aż  wreszcie  raz  Aryman  w  nocy  wśród  burzy, 
zdławił  konia  Rochsze  w  którym  był  jeńcem,  i  uciekł  z  wichrem  z  kró- 
lewskićj  stajni,  zostawiając  w  ręku  bohatćra  same  tylko  ścierwo  poczwary. 
A  teraz  lecąc  ponad  zamki  szacha  zgrzytał  arcyczart  zębami  i  zacinał 
pi^e,  poprzysięgając  pomstę  za  długą  poniewohą  służbę.  Wpadł 
nareszcie  sycząc,  do  węża  podobny,  między  kłęby  dymu,  które  biją  wciąż 
i  ogromnćj  czarnćj  jamy  na  szczycie  góry  Demawend.  I  tu  zwrócił  lot, 
i  wśród  dymu  i  woni  siarki  wpadł  jamą  do  wnętrza  ziemi,  gdzie  wie- 
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dział,  że  przed  laty  schroniły  się  przed  Kajamaratem  przez  Diwów 
i  niewiasty  spłodzone  olbrzymy. 

TVielkoludy  siedzieli  cicho  na  bryłach  siarki,  przy  sadzawce  z  ża- 
rzącćj  lawy,  oświetleni  odblaskiem  roztopionego  kamienia.  Kłęby  dy- 
mu otaczały  ich,  a  napoły  niebieski,  napoły  żółty  cuchnący  płomyk 
jawił  sig  to  tu  to  tam  wśród  szafirowego  tumanu;  i  nudno  było  olbrzy- 
mom; pozakładali  ciężkie  nogi  i  znudzone  głowy  oparli  o  ogromne  ręce, 
gdy  się  zjawił  nad  środkowym  kraterem  pośrodka  nich,  niby  jaki^  ogro- 
mny cień  arcyczart  Aryman,  i  przywitał  swoje  twory  głosem  podobnym 
do  grzmotu,  głosem  co  się  rozległ  po  pod  ziemią  daleko  w  głąb  Iranu; 
chętnie  usłuchały  duże  olbrzymy  namowy,  by  na  Iranie  wykonali  zem- 
stę Arymanową,  zemstę  własną  za  wygnanie  do  krateru  czarnego.  Za- 
częli tedy  z  wielkim  łomotem  chwytać  za  kamienie,  i  zaczęli  je  podrzu- 
cać do  góry,  że  wzlatywały  wysoko  po  nad  górę,  i  spadały  na  Iran 
o  mil  kilka.  Leciały  niosąc  za  sobą  zniszczenie,  czerwone  głowy,  a  Ary- 
man zwisł  nad  górą  w  postaci  czarnego  obłoku  we  dnie,  a  w  nocy  po- 
dobny do  ognistego  słupa,  z  którego  biją  pioruny;  nad  głową  tylko 
trzymał  wdąż  koronę  z  obłoków,  kapelusz  czarny  o  wielkich  brzegach 
którym  straszył  Iran. 

Ujrzał  to  Husztasp.  Ujrzał  jako  Aryman  na  złość  Ormudzowi  za- 
pala swoje  złe  ognie,  i  wołał  lud,  i  śladem  dziada  ciągnął  w  bój  na  De- 
mawend,  by  gromić  krnąbrne  olbrzymy;  i  jechał  z  wielkim  animuszem 
i  zbliżał  się  już  do  góry,  gdy  kamień  wielki  ugodził  w  niego  kołując^ 
i  poraził  go  w  pierś  i  zwalił  na  wznak.  Obskoczyła  go  drużyna  z  krzy- 
kiem, ziemia  się  zatrzęsła,  Aryman  znikł  z  obłoku;  zgrzytnął  raz  jesz- 
cze zgrzytem  podziemnym  i  znikł  zwycięzcą  w  otchłani.'  ile  Orroudz 
posłsS  aniołów  promiennych  by  bronili  dziecko,  wnuka  Husztaspowego, 
płowego  Dżyamszy da,  dziecko  o  niewidzianym  wdzięku,  słoneczne  stwo- 
rzenie. I  Iran  żył  szczęśliwy,  a  król  Iranu  wzrastał,  i  wszystkich  ser- 
ca śmiały  się  do  dziecka.  Niedługo  a  zasiadł  na  złotój  stolicy  w  Balch 
król  najszczęśliwszy. 

Błogo  było  w  Iranie,  i  promiennie,  i  złocisto.  Kwiaty  woniały, 
słowiki  śpiewały  pieśni  miłosne,  a  król  Dżyamszyd  siedział  w  pałacu 
złocistym.  Trzy  razy  na  dzień  zlatywały  na  ziemię  pstre  lamparty,  co 
ciągną  rydwan  Ghorosza  i  dobrze  było,  i  ludno,  i  ciepło,  i  wonno,  i  spo- 
kojnie jak  nigdy  wpierw  w  Iranie.  Aż  ludzi,  i  bydła,  i  koni  rżących 
namnożyło  się  nadto  wiele  i  aż  stanął  Dżyamszyd  zadumany  i  o  miecz 
sparty  myśląc,  gdzieby  pomieścił  te  tłumy,  na  które  niebyło  już  miejsca 
na  ziemi  Ormudzowój.  I  oto  jasność  wielką  nieskalaną  ujrzał  przed 
sobą  pan  Iranu  i  poznał,  że  mu  się  zjawił  sam  Ormudz.  Uderzył  szach 
czołem  przed  pierwszym  archaniołem  jasności  i  usłyszał  głos  podobny 
do  wielluego  śpiewu  co  mu  rzekł:  „Włóż  miecz  twój,  miecz  ojców  twych 
do  ziemi,  a  rozszerzy  się  cała  i  dla  wszystkich  będzie  miejsce."  Jasność 
znikła^  Dżyamszyd  uczynił  jako  mu  nakazano,  i  włożył  miecz  swój 
w  tono  rodząjnój  ziemi,  i  oto  rozszerzyła  się  i  wiele  miejsca  w  niój  na- 
stało dla  zwierząt  i  ludzi,  i  błogo  było  znowu  na  ziemi.    Aniołowie 
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Z  ognistemi  mieczami  strzegli  bramy  piekielnćj  i  nie  puszczali  szatanów 
na  ziemię,  a  wino  wyrastało  z  blizny,  którą  uczynił  w  ziemi  miecz  sza- 
cha, rozkładało  liście  swoje,  pełzło  po  ziemi,  słało  kobierzec  rozko- 
szny, niosło  lśniące  pełne  jagody,  dawce  szału.  I  wycisnął  jagody 
Dżyamszyd  i  ubił  je  nogami,  i  dał  sokowi  stać  aż  zakipiał,  i  aż  wyszły 
na  płyn  lśniące  banieczki  szału,  i  dał  sig  napić  płynu  żonie,  królowćj 
Feramak.  Wzięlra  Feramak  puhar  czarodziejski  co  z  jednego  był  sza- 
firu i  przyłożyła  puhar  do  ust  swych,  i  piła  trunek,  co  się  lśnił  w  pu- 
harze.  lA  marzenia  lekkostope  szły  jśj  do  głowy,  i  zamykały  się  oczy, 
opadała  jćj  głowa,  porywał  ją  szał,  aż  wreszcie  śmiejąc  się  i  płacząc 
rozkosznie  usnęła  Feramak;  usnęła  i  śniła  na  wonnćm  łożu  dziewięć 
miesięcy,  a  król  Dżyamszyd  kazał  grajkom  z  gęślami  stać  przy  nićj 
i  grać  i  śpiewać  pieśnie  łagodne  jak  sen,  i  sam  przychodził  całować  zło- 
towłosą królowę.  Aż  oto  po  dziewięciu  miesiącach  zbudzi  ta  się  Fera* 
mak,  i  oto  w  ręlcu  swóm  miała  dziecko  białe,  rozkoszne,  i  zawołała  ojca 
i  synka  podała  szachowi;  szach  wziął  syna  w  ręce  i  przybliżył  go  do 
ustu  swych  i  ucałował,  i  nazwał  królewicza  Ferydunem  i  kazał  go  cho- 
wać w  rycerskiśm  rzemiośle  »)• 

Na  koniu  białym  jechał  Dżyamszyd  w  złotogłowiach,  nojri  wło- 
żywszy do  ztotych  strzemion,  z  czaplą  kitą  na  kołpaku  w  brylantowśj 
szpince,  i  uśmiechał  się,  słuchat  pieśni  słowików  i  podkręcał  wąsa; 
wtićm  ujrzał,  jak  przed  laty,  jasność  Ormudzową,  wielki  blask  na  niebie. 
Wstrzymał  konia  zsiadt  i  ugiął  kolana,  a  głos  archaniol^a  zawołał  na 
niego:  „Dżyamszydziel  oto  tobie  nakazano;  idź  naokoło  ziemi  rzuciwszy 
pałace  jako  człowiek  ubogi  i  nauczaj  ludy  słowa  żywego,  nauki  mojój, 
nauczaj  ich  prawdy,  sparty  o  kij  i  niepomny  panowania."  Dżyamszyd 
słyszał  głos  archanielski  i  pieśh  wielką  prawdę,  ale  żal  mu  się  zrobiło 
pałaców,  i  niewolnic  ukochanych,  i  sadzawek  ze  złotemi  rybkami;  od- 
rzekł tedy:  „O!  Panie  światłości  i  prawdy,  nie,  nie  jestem  ci  stworzon 
na  to  by  być  pielgrzymem  i  nauczać  narody.  Do  panowania  jestem  stwo- 
rzony. Miecz  wezmę  do  dłoni,  berło  podniosę  i  uczynię  wedle  mój  woli." 
Tak  rzekł  Dżyamszyd,  i  nie  posłuchał  Ormudza.  A  wtedy  Ormudz  od- 
wołał od  bramy  piekielnćj  archanioły,  wypuścił  na  zienńę  Arymąna 
i  drużynę  jego.    Wyszli  by  szkodzić,  i  wróciły  na  Iran  czasy  próby. 

Wylecieli  z  otchłani  na  ziemię  Drukowie  i  Diwy  w  różnćj  postaci, 
ale  zawsze  zimni  jak  stal  zamarznięta  na  mrozie.  Weju  czart  potężny 
w  wicher  się  zmienił  i  gonił  po  płaszczyznach  i  wkraaał  się  w  gór  ko- 
tliny  mrożąc  wszystko,  świszcząc,  łamiąc  drzewa,  trzęsąc  skał  ściana- 
mi. Arcyczart  drugi  Andra  rogaty  zaciągnął  niebo  szarym  płaszczem 
i  sypał  śniegiem  na  ziemię  jakby  pierzem,  a  śnieg  leciał  z  wichrem, 
i  wszystkim  ludziom  i  zwierzętom  zasypywał  oczy.  Asmodeusz  wreszcie 
figlarz  okręcał  się  śniegu  tumanem  i  pląsał  wkoło  wirując  po  Iranie. 
Mniejsze  biesy  mroziły  stawki  i  rzeczki,  jeziora  i  samo  morze  niezliczo- 

I)  Pordwnaj  co  do  tych  poda/i  Zendawestę,  epopeję  perską  Szach-Name, 
D^Herbetot'a   biblioteqae   orientalo   i   Ton   Kuenen   „Goddienat   tod   Ir&o." 
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ną  ręką,,  wysysały  soki  z  drzew,  dusiły  ptaki  w  powietrzu  że  spadały 
na  śnieg  i  lód  nieżywe,  albo  zwieszały  się  jako  przejrzyste  białe  lodo- 
wce z  dachów  mieszkań  ludzkich  i  stajen  bydlęcych.  Zimno  było  w  Ira- 
nie,  mroźno,  nielitośnie. 

Ale  Dżyamszyd  nie  uczynił  pokuty.  Nie  dbał  o  to,  że  narody  ko- 
stniały po  górach  i  w  stepie;  swoje  drużynę  powołał  do  Balchu  do  grodu 
i  wystawił  dla  niój  i  dla  zwierząt  po  parze  trzy  zamki  wśród  grodu, 
i  pił  wino,  i  grzał  się  przy  piecach  ogromnych.  Doczekał  się  tak,  aż 
czasów  koleją  po  dziesięciu  długich  miesiącach,  zima  znikła  i  wróciło 
lato,  susząc  po  Iranie  roztopy.  I  wtedy  nie  dbał  Dżyamszyd  ni  o  Or- 
mudza  ni  o  Arymana  i  nazwał  siebie  sam  Bogiem  i  postawił  sobie  przed 
bramą  stolicy,  dobrego  grodu  Balchu  posąg  ogromny^  co  miał  sześćdzie- 
siąt łokci  wysokości  i  był  ze  szczerego  złota. 

I  kazał  trąbić  trębaczom  po  kraju  całym,  by  wszyscy  przyszli  po- 
kłonić się  posągowi  króla,  jedynego  archanioła  Iranu,  jedynego  zwycię- 
zcy zimy  *).  Usłyszały  narody,  i  drżąc  przed  wolą  pana  zbiegły  się 
przed  bramę  Balchu,  i  biły  czołem  przed  posągiem  i  kłaniały  mu  się. 
Trzech  mężów  sprawiedliwych  nie  chciało  bić  pokłonów:  Fraszustr,  Dża- 
masp  i  Purasp  odmówili  bałwochwalczój  czci  królowi;  wtedy  gniewny 
Dżyamszyd  kazał  ich  rzucić  w  wielki  ogień,  ale  duch  Samiana,  co  wstą- 
pił między  anioły,  nie  dał,  by  im  ogień  czynił  krzywdy.  I  przeszli  wszy- 
scy trzej  przez  ogień  czerwony,  niedoznawszy  żadnśj  krzywdy,  i  lud  po- 
znał dzieło  anielskie,  ale  Dżyamszyd  nie  odmienił  serca  i  trwał  w  du- 
mie wśród  grodu  w  Balchu,  i  trwał  w  bałwochwalstwie.  Wtedyto  Ormudz 
rzekł  Arymanowi,  że  do  czasu  nie  będzie  bronił  Iranu  występnego  i  że 
mu  oddaje  kraj  na  pastwę. 

Aryman  poszedł  tedy  do  Arabii  i  zastał  tam  króla  Zohaka  w  kraju 
Adytów,  i  przybrawszy  postać  rycerza  w  czarnśj  zbroi,  przystał  do  nie- 
go w  służbę.  Podchlebiał  mu,  kłaniał  mu  się  i  radził  mu,  by  szedł 
podbijać  Iran,  gdzie  król  niewojenny  i  w  rozkoszy  zniewieściaty.  Po- 
dobały się  Zohakowi  rady  Arymanowe,  a  gdy  się  dowiedział,  że  rycerz 
w  czarnój  zbroi,  to  sam  arcyczart,  nie  przeląkł  się  tego,  a  ucieszył  bar- 
dzo i  wzrósł  w  dumę,  że  miał  pana  ciemności  dobrowolnym  sługą 
i  uczynił  rycerza  w  czarnym  zawoju  pierwszym  swoim  doradzcą  i  wiel- 
kim wizyrem.  Zwołał  tedy  wojska  konne  Arabistanu  i  jadąc  sam  na 
czele,  na  dwu  rżących  ogierach,  wraz  z  Arymanem,  wpadł  na  równiny 
Iranu.  I  nie  zastał  oporu.  Diwy  wprawiły  już  lęk  blady  w  serce 
Dżyamszydowe  i  król  Iranu  uciekł  z  hańbą,  rzucając  zamki,  w  krainę 
zachodu  ku  morzu  Śródziemnemu,  a  królowa  Feramak  ledwo  się  schro- 
niła z  synkiem  Ferydunem  we  wschodnie  góry  Afganistanu. 

Zohak  zasiadł  tedy  na  stolicy  jako  zwycięzca  i  pan  ziemi  i  chciał 
Iranem  rządzić  sprawiedliwie.  Przy  jego  lewicy  (bo  lewica  w  Iranie 
miejscem  zaszczytnóm)  stał  w  Balchu  na  grodzie,  przy  tronie  Aryman 
książę  cieniów  w  postaci  pięknego  młodziana  w  czarnój  zbroi.    Dokoła, 

')     To  podanie  odnowione  w  księdse  Daniel. 
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nh  sieroi  siedziało  rycerstwo  Arabii  i  Iranu.  Aryman  zwrócił  się  do  Zo« 
haka  i  przemówił  doń  podchlebiającemi  słowy:  do  niebieskiego  poró- 
wnał go  słońca,  do  jasnych  gwiazd  hetmana  i  pana  ziemi;  i  rzekł  że 
hołd  mu  oddaje,  który  odmówił  niegdyś  pierwszemu  człowiekowi,  i  pro- 
si  o  łaskę  jedne  tylko,  o  to,  by  mu  wolno  było  króla  swego  i  pana  uca- 
tować  w  oba  ramiona.  Podchlebstwo  podobało  się  Zohakowi  i  dał  się 
ucałować.  Czart  sam  wobec  możnych  tćj  ziemi,  w  obec  dywanu  w  Bal- 
ctau  składał  hołd  śmiertelnemu  królowi.  Usta  jego  płonące  dotknęły 
się  jednego  i  drugiego  ramienia,  gdy  król  słudze  swemu  kVoli  obnażył 
dało  po  pas  w  obliczu  dywanu  w  tronowćj  sali.  Na  białćm  ciele  spo- 
częły  dwa  czarta  całusy,  i  oto,  gdzie  się  usta  ramion  dotknęły,  tam  coś 
drgnęło,  zasyczało.  Z  ciała,  z  ramion  wyrosły  dwu  wężów  kręte,  ślizkie 
szyje  i  głowy  jadowite,  i  zwróciły  się  wnet  ku  piersi  królewskiój,  i  za- 
częły sycząc  pożerać  królewskie  ciało.  A  Aryman  zmieniał  się  z  ryce- 
rza w  czarnego  archanioła  i  skrzydłami  cieniu  zakrywał  komnatę  cał^; 
ze  strachu  marli  na  poduszkach  widzowie,  a  król  z  bólu  rycząc  tarzał 
się  na  ziemL  Wtedy  to  cień  wielki,  skrzydlaty  i  ciemny  wśród  rady 
podniósł  głos  i  rzekł:  „będą  ciebie  Zohaku  gryzły  węże,  co  się  z  moich 
całusów  wylęgły,  byś  pamiętał  o  Arymanowćj  służbie;  tylko  wtedy  gdy 
się  będą  paść  ludzkim  świeżym  mózgiem  dadzą  pokój  twemu  ciału." 
Rzekł  to  i  znikł  cień  wielki  z  komnaty,  a  widziano  potom  tylko  obtok 
czarny  co  żeglował  przez  błękit  ku  morzu  i  znikł  wreszcie  w  otchłani. 
Teraz  dopiero  Aryman  zatruł  naprawdę  Iran,  dzieło  Ormudzowe. 

Na  łożu  swojćm  wił  się  z  bólu  król,  a  dwa  węże  połyskiwały  mu 
na  ramionach  i  piersi,  a  wierni  jemu  Arabowie  wlekli  do  przedpokoi  kró- 
lewskich ludzi  i  zabijali  icb*  Najwpierw,  zrazu  niesiono  wężom  na  pastwę 
mózgi  zbrodniarzy  wydobytych  z  więzień;  ale  węże  były  wiecznie  gło- 
dne i  zbrodniarzy  niestało  niebawem;  chwytano  tedy  co  żywo,  kto  wi- 
nien, niewinien  padał  ofiarą.  Narzeczoną  postradał  narzeczony,  męża 
wydarto  z  ramion  żony,  a  matki  płacząc,  darmo  broniły  dzieci  przed 
królewskimi  siepaczami.  Krew  lała  się  strumieniami  dokoła  pałacu 
Zohakowego,  lud  przeklinał  króla  ze  łzami,  a  król  ponury  siedział 
wśród  komnat  w  rozpaczy,  z  wężami  na  szyi  nienasyconemi;  i  tak  trwa- 
ło w  Iranie  długo...  lat  kilka. 

Aż  przyszli  raz  siepacze  po  dzieci  kowala,  o  tęgićm  ramieniu, 
Gaosa.  Gaos  stanął  pośrodku  kuźni,  niewiele  myśląc  i  dobrym  razem 
topora  ubił  królewskich  siepaczy.  A  potom  zdjął  fartuch  swój  skó- 
rzany, nałożył  na  drąg  czyniąc  z  niego  chorągiew  i  idąc  po  ulicach  sto- 
licy, wołał  lud  do  broni.  Widząc  męża  tak  śmiałego,  powstał  lud  ca- 
ły. Nićmiał  już  odtąd  król  mózgów  świeżych,  a  Arabowie  musieli  się 
ku  wtasnśj  obronie  zatarasować  w  zamku.  Zaczęła  się  walka  miasta 
z  załogą  i  nie  wiedzićć  było  kto  zwycięży. 

Wtedyto  zmiłował  się  -Ormudz  nad  narodem  swoim.  Wtedyto 
dobiegł  kres  Dżyamszyda  pokuty.  Obszedł  był  świat  dokoła  w  żalu 
król  bałwochwalca  i  zaszedł  był  na  wysoką  górę,  u  którój  szczytu  było 
źródło  żywota,  po  którój  bokach  legły  same  czarne  głazy.    Wśród 
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pustkowia  i  kamieni  drapał  się  Dżyamszyd  na  szczyt  w  poku- 
cie, a  skoro  głaz  jaki  n)in%ł,  głaz  ten  odzywał  się  ludzką  mową 
i  wołał  go  by  się  obrócił;  ale  Dżyamszyd  nie  obejrzał  się  ni  razu,  bo 
wiedział,  że  skoro  się  obróci,  sam  się  w  głaz  czarny  zamieni.  I  szedł 
i  szedł,  patrząc  wprost  przed  siebie,  aź  doszedł  do  szczytn  i  pochylił 
się  do  źródła  i  napił  się  wody  żywota.  A  wtedy  promienie  otoczyły  je- 
go głowę  i  stał  się  nieśmiertelnym;  a  wracając  niósł  z  sobą  wodę  żywo- 
ta w  dzbanie  swoim  cudownym,  w  dzbanie  z  jednego  szafiru,  w  którym 
niegdyś  podał  wino  królowój  Feramak,  nim  mu  zrodziła  syna.  Na 
każdy  kamień  czarny  uronił  z  dzbanu  kroplę  wody  życiodajnój  i  skoro 
kropla  na  głaz  padła,  zmartwychwstał  rycerz,  co  się  niegdy  na  górę  tę 
drapał  i  co  się  obejrzał  nieostrożny.  I  takto  z  promieniami  na  głowie, 
wiodąc  zmartwychwstańców,  wojsko  niezliczone,  wracał  do  Iranu  od 
wschodniój  strony  Dżyamszyd  nawrócony  i  odtąd  już  nie  Dżyamszy- 
dem,  lecz  jasnym,  potężnym  archaniołem  Mitrą  nazwany.  Wrócił  do 
tony  Feramak  i  synka  Feryduna  w  góry  Afganistanu  i  dat  im  wojsko 
niezliczone,  z  któróm  podążyli  na  Balch  Gaosowi  na  odsiecz;  a  sam 
Dżyamszyd' Mitra  uleciał  w  niebiosa  Ormuzdowe. 

Wtedyto  zwyciężył  królewicz  Ferydun  i  Zohaka  na  wieki  zam- 
knął w  kraterze  góry  Demawend  i  przywrócił  szczęście  do  Iranu, 
a  3  kowalskiego  fartucha  Gaosa  uczynił  chorągiew  królewską.  I  to 
było  istotnie  w  Iranie  półbogów  pokolenie.  Czas  było,  by  objawiono 
ludowi  słowo  prawdy,  czas  było  narodowi  rozpocząć  naprawdę  ludzką 
służba  Ormud^zową.  Odtąd  mieli  się  słabsi  rodzić  ludzie,  więc  trzeba 
było,  aby  i  klęski  słabszemi  się  stały,  a  na  to  trzeba  było  świętćj  nau- 
ki. Póki  świat  światem,  miał  Aryman  wydawać  to  samo  zło:  pochleb* 
Btwo  i  podłość  i  pychę  i  kłamstwo  i  choroby  i  mrozy  i  skwary,  co  jak 
węże  Zohakowe  mózg  suszą  i  zwierzęta  złe,  i  zwierzęta  szkaradne  po 
wiek  wieków  miały  nękać  Iran,  ale  słabszych  ludzi  obroną  miał  być 
zakon  Zoroastrowy,  silniejszy  stokroć  od  dawnych  bobatórów  ramienia. 

Anioł  pokazał  się  Paraspie  rolnikowi,  jednemu  z  tych,  co  przez 
ogień  przeszli,  niechcąc  bić  czołem  przed  posągiem  królewskim  i  rzeki 
mu,  że  cień  Ormudza  z  niego  się  zrodzi  i  z  jego  żony.  A  gdy  się  dziec- 
ko narodziło  i  dano  mu  imię  Zoroaster,  krzyk  wielkiój  rpzpaezy  dat 
się  słyszćć  w  otchłani:  Aryman  zerwał  się  ze  swój  stolicy  i  załamał  rę- 
ce wołając:  „Biada  nam  duchom  ciemności*  biada!  stokroć  biada!  bo  oto 
zrodzon  na  zienii  nasz  pogromca!"  A  Zoroaster  od  narodzenia  miał 
na  piersi  wielkie  koło,  co  jaśniało  w  nocy  jakby  księżyc. 

I  oto  na  tćm  kończą  się  Iranu  dzieje  bajeczne.  O  samym  Zoro- 
astrze  tę  chyba  powtórzyć  możemy  legendę,  że  nieraz  rozmawiał  z  Or- 
nmdzem;  a  jeśli  obok  l<rólów  prawdziwych  podanie  późniejsze  postawi- 
ło bajecznego  rycerza  Bustema  i  jeżeli  wszystlcich  scytejskich  najeźdź- 
ców przezwało  wspólnóm  imieniem  Afrazyaba,  niemnićj  przeto  od- 
tąd panowali  znani  nam  zkądinąd  królowie  Medyi  i  Persyi  z  rodu  Dejo- 
cydów  i  Achemeuidów.  Miejsce  fantastycznych  baśni  zajmie  teraz 
opowiadanie  prawdziwe  i  trzeźwe,  o  tóm  co  cnotą  być  mieniły  owe  na- 
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rody,  które  święcie  wierzyły  w  dopiórooo  skończone  baśnie,  a  opowie* 
działem  je  dlatego,  że  84  mało  znane;  a  że  kto  ich  nie  zna,  irańskiój 
cnoty  nie  zrozumić,  podobnie  jakby  nie  zrozumiał  cnoty  chrześciańskiój 
ten,  coby  nie  znał  pisma:  nim  się  jaką  cnotę  opisze,  trzeba  wiedzićć  na 
jakiśj  stanęła  podstawie  *)• 

Otóż  był  w  Iranie  stan  ludzi  dziedziczny,  stan  magów,  którym 
Zoroaster  przekazał  obronę  kraju  przed  złemi  duchami.  Mieli  żyć  tak; 
by  Aryman  i  zastępy  jego  do  nich  nióniieli  przystępu,  mieli  być  cali  Or- 
mudzowi  i  jako  tacy  mieli  przez  modlitwę  i  obrzęd,  własną  swoje  czys- 
tość na  cały  naród  przelać  i  tóm  samćm  naród  cały  obronić  od  zakały 
i  szataóskiój  mocy.  Strój  ich  tedy  miał  być  zupełnie  biały  i  mieli  być 
tym  strojem  zewsząd  przyobleczeni  i  to  tak,  by  nawet  na  twarzy  spo« 
częla  zasłona,  a  to  na  to,  by  żaden  twór  Arymanowy,  żaden  owad,  ża* 
den  zapach  niedobry,  nie  dotknął  się  ich  ciała  niepokalanego.  Tak 
przyobleczeni,  winni  byli  większą  część  dnia  spędzać  przy  ogniach  ja- 
śniejących, w  których  przebywała  istota  Ormudza  i  śpiewać  pieśni  Or* 
mudzowe,  objawione  niegdyś  Zoroastrowi,  słowa  prawdziwe,  święte, 
czyste,  dźwięczne  w  mowie,  w  VI  wieku  przed  Chrystusem,  już  odda- 
wna  umarłćj.  Jeść  im  nie  było  wolno  ani  mięsa,  ani  ryb;  a  to  przeto, 
że  mięso  wszelkie  albo  pochodzi  od  zwierząt  nieczystych  Arymanowych, 
któreby  kalały  ich  usta,  albo  od  zwierząt  świętych  Ormudzowych,  któ- 
rych  im  się  zabijać  nie  godziło;  pokarmem  ich  było  czyste,  białe  mlć* 
ko,  krowy  wraz  z  nabiałem  wszelkim,  były  jarzyny,  co  się  z  korzenia 
odradzają  i  były  przedewszystkićm  napoje  ogniste:  wino  i  piwo:  kto  je 
pił,  ten  pił  ogień  i  światłość  i  świętość;  kto  się  niemi  upił,  ten  posiadł 
prawdę  i  dobrą  myśl.    Więc  codzień  prawie  pijanymi  byli  magowie. 

Zresztą  jeść  mieli  dosyta  i  żyć  wygodnie,  bo  ból  i  gfód  były  to 
złe  rzeczy  Arymanowe;  a  gdy  zobaczyli  owad  albo  gada,  mieli  go  laską 
ubić;  wraz  z  rycerstwem  winni  byli  iść  na  łowy  na  74wierzęta  drapieżne, 
na  dzieła  szatańskie;  od  nich  trzeba  było  uwolnić  ziemię  strzałami,  by 
się  nie  wróciły  bajeczne  klęski,  a  od  złych  duchów  broniono  się  częstą 
modlitwą  i  obecnością  krowy,  psa  i  koguta,  których  Ormudz  dał  na 
obronę  od  zwierząt  złych.  A  pies  zwłaszcza  był  święty  i  przeto  psów 
bez  końca  żółtych  i  brzydkich,  roiło  się  po  ulicach  Wschodu. 

Człowiek  żywy,  człowiek  czysty  był  rzeczą  dobrą,  najlepszą, 
o  którą  najwięcćj  stał  Ormudz;  przecież  cała  służba  magów  na  to  tylko 
była,  by  żywych  ludzi  bronić;  trzeba  było  się  przeto  żenić  zawczasu,  by 
się  dzieci  namnożyło  mnogo;  a  na  to  by  się  nie  zakradła  zła  krew  tu- 
raóska  do  synów  Iranu,  do  magów  czystych,  najbezpiecznićj  było  kapła- 
nom, najbezpiecznićj  całemu  nawet  ludowi  żenić  się  z  krewnemi  bliz- 
kiemi,  choćby  z  siostrą  rodzoną,  choćby  z  własną  nawet  córką.  Takto 
zachowywała  się  w  czystości  krew  irańską,  krew  narodu  co  wyszedł 
niegdyś  z  kwiatu  i  był  synem  snu,  poczętym  bez  grzechu.    A  jako  na- 
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śladowano  sny  pierwszego  człowieka,  upoiwszy  się  winem  lab  haszy- 
fizenii  o  tóm  nie  mówić  przystojniejsza. 

Ale  człowiek  umrzćć  musiał,  by  módz  pójść  na  gorg  Elburz  do 
raju.  Gdy  umarł,  dusza  tak  maga  jak  i  wszelkiego  mgża  szła  prowa- 
dzona przez  archanioła  Bahmana  nad  krater  góry  Demawend  i  ponad 
krater  przejść  musiała,  poprzez  ogień,  mostem  wielkim  i  długim,  ale 
podobnym  do  brzytwy,  po  którój  ostrzu  szły  dusze.  Eto  był  czystym, 
ten  przeszedł  przez  ogień  po  brzytwie  i  dostał  się  na  Elburz  do  raju 
i  przebywał  wśród  wonnych  ogrodów  i  czarownego  kwiecia;  kto  czys- 
tym nie  był,  ten  wpadał  z  ostrza  brzytwy  do  jamy  ognistćj  Demawen- 
Ilu  i  leciał  do  otchłani  bez  końca,  aż  wpadł  na  tamt§  stronę  świata,  do 
mroku  wiecznego,  do  piekieł  Arymanowych.  Ale  ciało  nieżywe  zosta- 
wało zawsze  na  ziemi,  jako  rzecz  nieczysta,  jako  własność  szatana. 
I  cóż  z  tćm  ciałem  czynić  wypadało?  Zakopać  pod  ziemię  się  nie  go- 
dziło, bo  ziemia  to  rzecz  święta,  żyjąca  sługa  światłości,  do  którój  nie- 
wolno  wprowadzać  zakały  1  sługi  Arymanowój,  nie  chcąc  wzmódz  czarta 
potęgi.  Toć  samo  woda  żyje  i  służy  Ormudzowi;  toć  samo  powietrze, 
a  ogień  to  archaniołów  odblask  najczystszy.  Nigdzie  ukryć  niemożna 
było  ciała.  I  cóż  czynić  wypadało?  Otóż  tego  najlepićj  nauczyła 
natura.  Padło  każde  żywych  bywa  strawą  i  w  krew  ich  wchodzi  i  cia- 
ło i  żywćm  nanowo  się  staje.  Taki  sam  winien  być  los  umarłego  czło- 
wieka. Ciało  umarłego  maga  bywało  czasem  ugotowane,  przymiesza- 
ne  do  wina  i  przez  magów  spożyte;  ale  ten  obyczaj  najpierwotniejszy 
znikł  rychło  i  ostał  się  chyba  w  dzikich  górskich  dolinach.  Najczęściój 
postępowano  z  magiem  tak  samo,  jak  z  każdym  Persem  i  Medem. 
Opodal  od  miasta  dźwigano  wieże  umarłych,  u  których  szczytu  kładzio- 
no ciała  opodal  od  ziemi  i  tam  czekano  aż  ptastwo  się  zleci  i  ciała  te 
pożre.  I  ten  zwyczaj  utrzymuje  się  i  dziś  u  wyznawców  Zoroastra. 
Wyjątek  stanowiono  tylko  dla  ciała  królów  i  możnych.  I  tych  wysta- 
wiano w  osobnych,  otwartych  pomnikach,  ale  skoro  zwierz  tylko  raz  te 
dała  ukąsił,  starczyło  to  obrzędowi  i  teraz  oblewano  ciało  woskiem 
i  przechowywano  je  tak,  rzekomo  odłączone  od  ziemi  i  wody,  od  ognia 
1  powietrza. 

Obrzęd  pogrzebowy  wspólny  był  magom  i  innym  Irańczykom. 
Podobnież  wspólnym  był  święty  obowiązek  prawdomówności  i  słowno- 
ści nakazanćj  dla  tego,  że  wszelkie  kłamstwo  było  rzeczą  Arymanową. 
Wreszcie,  wedle  teoryi,  niepowinien  Pers  i  Med  kupować  i  sprzedawać, 
gdyż  kupno  i  sprzedaż  prowadzi  do  kłamstwa.  Ale  oczywiście  to 
prawo  zostało  martwą  literą  i  miało  chyba  ten  tylko  skutek,  że  wy- 
znawcy Zoroastra  uważali  handel  za  rzemiosło  hańbiące,  i  trudnili  się 
tylko  wojną,  rządem,  rolnictwem  i  przemysłem.  A  jużci  i  co  do  kłam- 
stwa bywało  u  nich  rozmaicie,  i  w  polityce,  i  w  ogóle  wtedy  gdy  mia- 
no do  czynienia  z  narodami  obcymi,  znienawidzonymi  od  Ormudza, 
kłamano  nielitośnie.  Między  sobą  tylko  i  to  w  potocznćm  życiu  uwa- 
żano dotrzymanie  wiary  za  święty  obowiązek. 
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Pospolitych  Persów  zajęciem  i  zadaniem  było  mnożenie  życia 
Ormudzowego.  Magowie  naród  bronili  od  złych  duchów,  a  naród  wi- 
nien był  przysparzać  miejsca  dla  dobrych  stworzeń.  Wiódł  tedy  na- 
ród życie  z  obowiązku  nawskroś  świeckie  i  wesołe,  zostawiając  obrzędy 
magom,  z  których  błogosławieństwo  na  wszystkich  spływało.  Jak  nie- 
gdyś Dżyamszyd,  każdy  Pers  i  Med  winien  był  ludziom  i  bydłu  przy- 
sporzyć ziemi»  studnie  kopać  w  pustyni,  hodować  kwiaty  piękne,  za- 
siewać pola,  zasadzać  ogrody,  hodować  trzody  co  dawały  i  mięso, 
i  mleko,  i  wełnę,  pojąć  żonę,  mnogie  mieć  dzieci,  ziemię  stroić,  prawdę 
mówić,  żyć  w  prostocie,  szanować  magów,  słuchać  króla:  oto  był  zakou 
Zoroastrowy,  i  tego  trzymano  się  wiernie  i  w  prostocie.  Syn  rolnika 
i  pastucha,  rolnikiem  i  pastuchem  był  dalój,  a  rzucał  pług  i  trzody, 
wtedy  chyba,  gdy  szachów  szach,  gdy  wielki  król  powoływał  naród 
pod  chorągiew  z  fartucha  kowala  Gaosa.  Wtedy  każdy  co  żył  cią- 
gnął uzbrojony  jak  mógł  walczyć  ze  sługą  Arymana,  z  obcym  albo 
z  buntownikiem. 

To  tćż  cieniem  archanioła  Szachwarego  byt  król  z  rodu  Ache- 
menidów;  przy  nim  i  przy  jego  pokoleniu  była  władza,  była  straż 
o  zakon  i  dobro  Iranu,  o  chwałę  Ormudzową.  On  naprawdę  był  arcy- 
kapłanem, on  czynił  czyny  na  wzór  bohaterów  dawnych.  Wolno  mu 
było  kłamać,  gdy  trzeba  było  dla  jego  potęgi;  wolno  było  zabijać  i  drę- 
czyć, wolno  było  pojąć  obce  żony»  wolno  było  czynić  wedle  woli; 
i  poćgsę  swoje  przelewał  król  królów  na  sługi  swoje  i  na  swych  pod- 
danych gdy  im  powierzał  urzędy.  Biada  była  mężowi  choćby  magiem 
M)  gdy  nie  wykonał  królów  rozkazu.  Spadał  na  niego  za  żyda  gniew 
królewski  srogi,  a  po  śmierci  gniew  Boży. 

Znamy  ich,  znamy  dobrze  królów  Iranu,  znamy  ich  sługi  Każ- 
dy z  nich  mieszka  w  zamku  na  ustroniu,  niedostępny  dla  tłumów, 
wśród  dworzan  co  padają  przed  królem  na  oblicze,  zanim  doń  przemó- 
wią. Jó  król  przysmidb,  jakie  kto  wymyślić  może,  każe  się  po  kraju 
obnosić  w  lektyce,  ma  pałac  o  tysiącznych  kolumnach,  ma  w  hare- 
mie niewolnice  najpiękniejsze  z  całćj  ziemi,  panuje  wielu  narodom 
i  nudzi  się  śmiertelnie.  Kserkses  jeden  z  nich  dawał  królestwo  je- 
dno całe  temu,  coby  jaką  nową  wymyślił  zabawę,  a  najczęścićj  szach 
wielki  zabąjat  czas,  strugając  patyczki,  gdy  nie  był  na  łowach  albo 
na  wojnie. 

Na  wojnę  ciągnął  z  obowiązku,  by  karać  ludzi  kłamliwych  i  spę- 
dzał na  wojnę  wszystkie  poddane  sobie  narody.  Gdy  kto  nie  stanął, 
śmierć  go  czekała.  Baz  ojciec  stary  przyszedł  do  Eserksesa  bła^^- 
}4Ci  by  mu  zostawiono  doma  syna  jedynaka,  jedyną  podporę  staroścL 
Kserkses  przyrzekł,  że  uczyni  zadość  jego  prośbie  i  kazał  przywołać 
syna.  A  skoro  młodzian  stanął  przy  sędziwym  ojcu,  wziął  król  sam 
hk  i  spiął  łuk  a  syna  zastrzelił  ojcu  sędziwemu,  i  kazał  ciało  przy  ojcu 
zostawić.  Król  żądał  posłuszeństwa  wszystkich  i  wszystkiego  słuchać 
go  winne  i  ziemia  i  morze,  twory  Ormudzowe,  a  gdy  Helespont  zni- 
szczył Kserksesowi  most  ze  statków,  kazał  król  Helespont  wysmagać; 
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i  nie  działał  szalenie  jeno  mądrze,  boć  morze  przecie  miało  rozum 
i  źłe  czyniło,  gdy  pomagało  Arymanowi;  jak  Kserkses,  tak  byłby  uczy- 
nił Husztasp  bajeczny. 

Król  Eserkses  strzegł  prawdomówności  i  sprawiedliwości  chciał. 
Dowiedział  się  raz  o  jednym'  z  namiestników  swoich,  że  był  przekupnym 
sędzią.  Rozgniewał  się  tedy  wielce  namiestnik  Orroudzowy,  odebrał 
mu  rząd  i  kazał  zdjąć  z  niego  skórę  umiejętnie,  i  skórą  pobić  krzesło, 
poczem  synowi  jego  powierzył  urząd  ojcowski,  i  nakazał,  by  siedząc 
na  krześle  obitćm  ojcowską  skórą,  pomniał  o  królewskim  gniewie. 
A  naród  przyklasnął  w  podziwie  królowi  i  Eserkses  był  ukochany  i  wier- 
ne miał  słogi. 

Wiadomo  wam  jako  przeciw  Eserksesowi  przemogły  moce  Ary- 
manowe,  jak  go  pobili  bezbożni  Grekowie,  pod  Salaminą,  topiąc  statki 
i  przypominając  Iranowi  klęski  które  sprawiał  Zohak.  Niewiadomo 
czy  w  tćm  nie  było  coś  i  królewskićj  winy,  ale  nie  o  to  winni  się  pytać 
poddani.  Eochać  powinni  króla  pobitego  i  za  niego  dać  życie.  Toć 
tćż  podanie  mówi,  że  gdy  Eserkses  uchodził  z  Hellady,  znalazł  się  na 
łodzi  z  satrapami  kilkoma  wśród  burzy  na  otwartóm  morzu,  i  strach 
mu  było.  Spytał  się  tedy  w  lęku  sternika  greczyuy,  czy  nićma  nie- 
bezpieczeństwa o  jego  święte  życie?  „Jest,  odrzekł  sternik;  za  nic  nie 
ręczę,  jeśli  niezbędę  się  ciężaru  na  łodzi.''  Wtedy  to  król  zwrócił  się  do 
satrapów  swoich  i  do  nich  przemówił  w  te  słowa:  „Teraz  chwila,  mę- 
zowie  Iranu,  w  którój  dowieść  możecie,  czy  króla  kochacie  waszego! 
Eto  króla  miłcye,  niech  do  morza  skoczy  i  zapewni  mój  przejazd  bez« 
pieczny."  Tak  rzekł  król,  a  satrapowie  mężowie  cnotliwi  i  chwilę  się 
nie  wahali  i  na  głowę  skoczyli  do  morza,  i  utonęli,  za  co  pewno  bez- 
piecznie przeszli  przez  most  na  Demawendzie.  Król  wtedy  dziękując 
archaniołom,  dopłynął  bezpiecznie  do  lądu,  i  ta  postanowił  wydać  wy- 
rok sprawiedliwy,  ów  sternik  Grek  wyratował  był  życie  króla  i  prze- 
to zasłużył  na  wielką  nadgrodę;  a  był  powodem  śmierci  satrapów  kilku 
i  ztądto  należała  mu  się  kara  sroga.  By  tedy  i  temu  i  owemu  zadość 
uczynić,  kazał  król  sternika  ściąć  a  na  nieżywą  głowę  położyć  złotą 
koronę,  i  uczynił  sprawiedliwie. 

Późniój  wiedli  z  sobą  wojnę  o  tron  dwaj  bracia:  król  Artakser- 
kses  i  Cyrus  królewicz.  Gyrus  w  bitwie  pod  Kunaksą  zginął,  ale  Gre- 
cy jego  najemnicy  zwycięzko  odparli  natarcie  Persów.  A  trzeba 
ich  było  przecie  złowić,  trzeba  ich  było  wygubić  za  to,  że  śmieli  nieświę- 
tą  stopą  kalać  Iran.  Posłano  do  nich  tedy  poselstwo,  obiecano  im  bez- 
pieczny odwrót;  poprzysiężono  zgodę  i  przysłano  kosze  z  figami  i  in- 
DÓm  jadłem  dla  wodzów.  Figi  były  zatrute  i  wodzowie  poginęli 
i  choć  Esenofon  Ateńczyk  i  teraz  przebił  się  z  dziesięcioma  tysiącami 
nazad  do  Grecyi,  król  dzielny  Artakserkses  wyłapał  wielu  z  tych,  któ- 
rym poprzysiągł  przymierze,  i  czyniąc  sobie  z  tego  krotochwilę,  kale- 
czył ich  najohydnićj,  oślepiając  jednych,  odcinając  drugim  ręce  i  nogi, 
tncedm  wyrywając  języki,  i  dał  im  niewolnice,  by  się  z  niemi  pożenili 


Digitized  by  VjOOQlC 


STOSUNEK  WŁ.  JAGIEŁŁY  DO  HUSTTÓW  CZESKICH.  41 

Irańczfcy  błogosławili  takiemu  królowi,  godnemu  następcy  Ea- 
jumarata,  prawemu  słudze  Ormudza,  i  błagali  Boga  by  takich  mężów 
było  najwięcćj  aż  do  chwili,  kiedy  wieczność  nastanie.  Bo  przyjdzie 
czas,  że  Zerwań  nazad  do  siebie  wciągnie  Ormudza  i  archaniołów; 
i  przyjdzie  chwila,  w  którój  zło  zgaśnie  i  walka  ustanie.  A  wtedy 
wszelkie  dało  zmartwychwstanie  w  czystości,  i  trwać  będą  wszystkie 
rzeczy  bez  zmiany  przez  wieczność  w  szczęściu.  Wtedy  z  Zerwana  wy- 
stąpią na  nowo  i  Aryman  i  Ormudz,  ale  obaj  jaśniejący  i  Mitra  będzie 
ustanowiony  na  króki  wszechrzeczy. 

{Dalszy  ciąg  nastąpi). 


STOSUNEK 

WŁADYSŁAWA  JAGIEŁŁY 

DO  HUSYTÓW  CZESKICH  *). 

NAPI3A2. 

Julian  Sutomc{. 


Ogniskiem  husytyzmu  zawsze  jeszcze  była  Praga  tak,  iż  kto 
w  stolicy  rej  wodził,  mógł  poniekąd  i  całym  krajem  kierować.  W  Pra- 
dze tedy  najzawzięciój  z  sobą  walczyły  oba  stronnictwa  husyckie.  Je- 
dno i  drugie  ubiegało  się  o  wyłączne  panowanie;  utrakwistom  zaś  cho« 
dziło  przytćm  o  tryumf  jak  naji^rchlejszy,  aby  nie  opóźniać  rządów  Wi- 
tolda, który  nie  chciał  paktować  z  żywiołem  demokratycznym,  w  tabo- 
rzanach  uosobionym,  a  mógłby  i  2  tamtymi  zerwać,  gdyby  się  okazali 
słabszymi  od  swoich  przeciwników.  Filarem  taborzan  praskich  był 
znany  już  nam  ksiądz  Jan,  gorący  zwolennik  gminowładztwa.  Przede- 
wszystkićm  więc  tego  człowieka  postanowili  utrakwiści  bądźcobądź 
się  pozbyć.  Udało  im  się  zrzucić  z  urzędu  burmistrza  i  kilku  radzców, 
przychylnych  Janowi;  a  ustanowiwszy  nowy  rząd  miejski,  zwabili  na 
ratusz  nieszczęśliwego  księdza,  oraz  niektórych  jego  wpływowych  przy- 
jaciół, pod  pozorem  jakićjś  narady.  Tu  z  szyderstwem  słuchali  jego 
mowy,  dopóki  nie  weszli  zbrojni  pachołcy,  którzy  go  wnet  pochwycili 
wraz  z  jego  przyjaciółmi.    Wtedy  oświadczono  mu,  że  musi  umrzóć. 

*)     Dokończenie — patrz  zeszyt  za  czerwiec  r.  b. 

Tom  ni.  Lipiec  1879.  6 
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Tak  si§  tśż  stało,  ścięto  go  jeszcze  tego  samego  dnia  9  marca;  umarł 
bez  trwogi,  dając  przykład  mężnćj  rezygnacyi  towarzyszom  swojego  lo- 
su. Skutkiem  tego  zamachu,  stronnictwo  umiarkowane  odzyskało 
w  Pradze  przewagę,  którćj  jak  się  pokazało,  nie  zachwiał  ani  rozruch 
ludowy,  wywołany  straceniem  księdza  Jana,  ani  nawet  wybór  znowu 
innćj,  z  demokratów  złożonój  rady  miejskićj  ').  Tymczasem  Witold, 
naradziwszy  się  z  Antonim  Zeno,  legatem  papiezkim,  zesłanym  dla  po- 
średnictwa w  sporach  między  Krzyżakami  a  Polską  i  Litwą,  wyprawił 
do  papieża  kanonika  gnieźnieńskiego  Marcina  z  listownćm  doniesie- 
niem, że  dla  tego  jedynie  ujął  się  za  Czechami,  aby  bez  krwi  rozlewu 
przywieść  ich  do  pojednania  z  Kościołem.  Prosił  więc  papieża  o  zdję- 
cie klątwy  z  narodu  czeskiego  i  o  łaskawe  udzielenie  glejtu  posłom, 
którzy  by  wysłani  zostali  do  Stolicy  apostolskićj;  w  końcu  dodawał,  źe 
i  synowca  swego  Zygmunta  Korybuta  zamierza  do  Czech  wyprawić,  je- 
dynie aby  w  kraju  tym  przywrócić  spokój  i  porządek.  Mógł  Witold 
o  tyle  w  dobrój  wierze  pisać  ten  list,  że  trzymał  z  utrakwistami,  którzy 
zawsze  skłonni  byli  do  zgody  z  Rzymem  pod  warunkiem  zagwaranto- 
wania im  czterech  artykułów  praskich.  Jednakże  słowa  wielkiego 
księcia  nie  trafiły  do  przekonania  Marcina  V,  który  dowodził  Witoldo- 
wi w  liście  z  20  czerwca  tegoż  roku,  że  do  tronu  czeskiego  zamkną  mu 
drogę  książęta  niemieccy;  upominał  go  tedy,  by  zerwał  z  husytami,  je- 
4eU  nie  chce,  aby  i  przeciw  niemu  ogłoszoną  była  krucyata  *).  Ale 
Witold  nie  czekał  na  odpowiedź  papiezką,  tylko  wydał  odezwę,  w  któ- 
rćj  wszystkich  życzących  iść  z  Korybutem  do  Czech,  zapraszał  na  ozna- 
czony termin  do  Krakowa,  ^natychmiast  Polacy  i  Rusini  z  okolic  Lwo- 
wa zaczęli  się  gromadzić  pod  chorągwie  Korybuta  i  w  krótkim  czasie 
zebrało  się  około  5000  ludzi.  Tylu  podówczas  było  przyjaciół  husy- 
tyzmu  w  Polsce,  że  Jagiełło  zezwolił  na  te  zaciągi,  chociaż  duchowień- 
stwo radziło  mu  inaczój;  jeżeli  zaś  mamy  wierzyć  doniesieniu  niejakiego 
Zygfryda,  lekarza  cesarskiego,  twierdził  nawet,  że  sam  papież  rozka- 
zał Korybutowi  udać  się  do  Czech  dla  pogodzenia  z  Kościołem  obłąka- 
nego narodu  ^). 

W  kwietniu,  po  świętach  wielkanocnych,  ruszył  Korybut  w  dro- 
gę ^).  W  Morawach  oparło  mu  się  miasto  Uniczów;  zdobył  je  sztur- 
mem, a  doniósłszy  ztąd  narodowi,  że  przybywa  jako  namiestnik  przy- 
szłego króla  Aleksandra  Witolda,  aby  w  jego  imieniu  dzierżyć  i  zasłaniać 
królestwo  od  nieprzyjaciół  domowych  i  zagranicznychi  wezwał  stany  na 
sejm  do  Czesławy.  Sejm  czesławski,  wobec  którego  Korybut  przyrzekł 
zachować  cztery  artykuły  praskie,  jednomyślnie  uznał  go  namiestnikiem. 
Dnia  16  maja»  książę  odprawił  uroczysty  wjazd  do  stolicy,  gdzie  go  nie- 

*)     Palaoky. 

^)     Rajnald:  Annales  eecUiiastiei  tom  X,  Laoae  1758. 
^)     Długosz  XIy  451;  GrAnhagen  19. 

*)  W  lutym,  mdwi  Palaoky;  ale  to  się  nie  zgadza  z  Dtugoszemy  ani 
X  relaoyą  rzeczonego  Zygfryda. 
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tylko  panowie  ze  stronnictwa  utrakwistów,  ale  i  cały  lad  z  wielką  powi- 
tał radością.  Okazali  mu  wprawdzie  niechęć  owi  radcy  niiejscy,  którzy 
po  zamordowaniu  księdza  Jana,  dostali  się  byli  do  władzy;  ale  Eorybut 
już  trzeciego  dnia  po  przybyciu  do  Pragi  złożył  ich  z  urzędu^  a  nato- 
miast nowych  powołał,  co  nastąpiło  bez  najmniejszego  oporu.  Pierwsze 
kroki  księcia  nacechowane  były  umiarkowaniem  i  roztropnością;  nie  od- 
bierając władzy  prawodawczój,  tak  zwanśj  wielkiój  gminie  pragskiój, 
utworzył  z  jćj  grona  wydział,  którego  uchwały  uchodziły  za  postano- 
wienia całćj  gminy;  przytćm  potrafił  sobie  zjednać  Żyżkę.  Ostatnia  ta 
okoliczność  szczególnie  się  przyczyniła  do  utwierdzenia  powagi  i  popu- 
larności Korybuta.  Świadectwa  historyczne  z  owego  czasu  przemawia- 
ją na  jego  korzyść.  Długosz  i  Eneasz  Sylwiusz,  którzy  tu  z  jednego 
źródła  czerpali  mówią,  że  Eorybut  w  krótkim  czasie  zaprowadził  w  sto- 
licy porządek;  przyjacielski  i  łaskawy  dla  szlachty  i  dla  wszystkich, 
którzy  spokojnie  żyć  chcieli,  ostro  karał  wichrzycieli  i  złoczyńców.  Ale 
'  po  tak  świetnych  początkach  rychło  zaszły  wypadki,  które  zachwiały 
stanowiskiem  Korybuta.  Wybrał  się  on  z  Prażanami  i  wojskiem,  któ-- 
re  z  ojczyzny  przyprowadził,  na  zdobycie  Earlsztejna,  aby  odebrać 
przechowywane  w  tym  zamku  insygnia  królewskie,  nie  wiedząc,  że  już 
były  ztamtąd  wywiezione.  Podczas  jego  nieobecności  panowie  Bogu- 
sław z  Erasikowa  i  Hwezda,  aUas  Bzdinka  z  Wicencilic,  przywódcy 
taborzan,  wpadli  do  Pragi  sądząc,  że  potrafią  na  swoje  stronę  lud  prze- 
ciągnąć. Omy  Uli  się,  mieszkańcy  Starego  Miasta  odparli  ich  i  wielu  ta- 
borzan pojmali.  Zawiadomiony  o  rozruchu,  wrócił  Eorybut  do  Pragi 
i  zarządził  śledztwo.  Spólnikom  taborzan  skonfiskowano  dobra,  a  gdy 
wkrótce  niektórzy  z  nich  wyłamali  drzwi  więzienia,  gdzie  ujęci  taborza- 
nie  siedzieli,  chciał  Eorybut  wszystkich  tój  nowój  swawoli  winnych  po- 
karać śmiercią.  Już  ścięto  pięciu,  tylko  na  głos  pana  Wilhelma  Kost- 
ki wstrzymał  się  książę  od  dalszych  egzekucyi.  Niewczesna  ta  srogość 
w  połączeniu  z  niefortunnśm  oblężeniem  Earlsztejna,  które  książę 
w  listopadzie  zakończyć  musiał  całorocznćm  zawieszeniem  broni,  od- 
stręczyła  od  niego  bardzo  wielu.  W  czasie  tych  wypadków  nie  słychać 
o  Zyżce:  snadź  na  stronie  się  trzymał,  a  choć  nic  nie  przedsiębrał  prze- 
ciw Eorybutowi,  to  mu  jednak  nie  pomagał.  Egzekucye  praskie  nie 
mogły  się  Żyżce  podobać,  jako  głowie  taborzan;  kroniki  czeskie  wprost 
mówią,  że  ztąd  się  wywiązała  wojna  między  stolicą  a  taborzanami. 
Położenie  Eorybuta  stało  się  tak  nieznośnóm,  że  już  w  wigilią  Bożego 
Narodzenia  opuścił  ze  swojóm  wojskiem  Pragę  ').  Wreszcie  należy  pa- 
miętać, że  jego  misya  tylko  dopóty  mogła  miść  powodzenie,  dopóki  po- 
pieraną była  przez  Witolda,  a  od  Jagiełły  przynajmniój  tolerowaną; 
upadała  zaś  całkowicie  w  razie  porozumienia  jego  stryjów  z  cesarzem. 
Z  woli  Witolda  i  na  jego  wyłączną  korzyść  przedsięwzięta  została 
wyprawa  czeska,  ale  w  Niemczech  temu  nie  wierzono.  I  nie  dziw:  dru- 
żyna Eorybuta  składała  się  z  poddanych  Jagiełły,  gromadziła  się 

1)     Palaoky. 
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W  Krakowie,  a  król  na  wszystko  pozwalał;  za  jego  więc  dzieło  musiano 
aważać  całe  to  przedsięwzięcie,  do  którego,  jak  mniemano,  i  Witolda 
wciągnął.  Taki  obrót  sprawy  husyckićj  zaniepokoił  cesarza,  tćm  bar- 
dzićj  że  krucyata,  w  lecie  tego  roka  uchwalona  w  Niemczech  za  stara- 
niem kardynała  Brandy,  nie  wys^a  poza  stadyam  uchwały;  nie  odnio- 
sło tćż  skutku  wezwanie  papiezkie,  aby  Jagiełło  odwołał  z  Czech  sy- 
nowca. Bachował  jeszcze  Zygmunt  na  to,  że  odwieczne  między  Polską 
a  Krzyżakami  spory  do  nowćj  wówczas  nastrajały  się  wojny.  W  rzeczy 
samój  wybuchła  wojna,  a  gdy  król  stanął  obozem  pod  Gołubem  w  zie- 
mi Gbełmińskiój,  przyjechał  do  niego  poseł  cesarski  i  żądał  odwołania 
Korybuta.  Jagiełło  odpowiedział  wyliczeniem  krzywd,  które  cesarz, 
opiekując  się  Krzyżakami,  powyżądzał Polsce,  anie  tłómacząc się  wcale 
z  czynności  Korybuta,  odesłał  posła  po  informacye  do  Witolda.  Wielki 
książę  poczęstował  posła  bardem  oświadczeniem,  że  ze  swego  ramienia 
i  własnym  kosztem  wyprawił  synowca  do  Czech,  któremu,  jeżeli  trzeba 
będzie,  dopomoże  jeszcze  orężem  0.  Ku  większemu  strapieniu  Zyg- 
munta nie  dopisało  szczęście  Krzyżakom:  traktat  pokojowy,  zawarty  27 
września  nad  Melnem,  włożył  na  nich  obowiązek  zwrócenia  Polakom 
ziemi  Nieszawskićj,  Litwinom,  Żmudzi  i  Sudawii.  Zaczął  tedy  Zygmunt 
starać  się  o  zgodę  z  Jagiełłą.  Ostatniego  dnia  listopada  odbyła  się 
w  Lewoczy  na  Spiżu  konferencya  dostojników  polskich  z  węgierskiemi, 
zakończona  uchwaleniem  zjazdu  obu  monarchów  na  przyszły  rok 
w  wielkim  poście.  Krzyżacy,  którym  nie  chciało  się  dotrzymywać  wa- 
runków meineńskich,  najusilniejsze  czynili  zabiegi,  by  rokowania  te 
zwichnąć.  Jakoż  potrafili  skusić  do  przymierza  z  sobą  zawsze  Polsce 
nieprzychylnego  cesarza,  oraz  wynarodowionych  Piastów  szlązkich;  ce- 
lem ligi  zawiązanćj  podobno  w  początkach  roku  1423,  było  rozebranie 
Polski  między  sprzymierzeńców.  Ale  zuchwały  projekt  wnet  upadł: 
węgierscy  poddani  Zygmunta  nie  mieli  ochoty  wojować  z  Polską  dla  mi- 
łości bezczelnego  Zakonu,  więc  i  Zygmunt  nie  zrywał  rozpoczętych 
z  królem  polskim  układów  ^).  Chodziło  mu  o  wyjednanie  u  króla  po- 
mocy przeciw  husytom;  a  to  żądanie  jego  poparł  i  kler  polski  na  złożo- 
nym podówczas  synodzie  w  Łęczycy.  Proszone  od  Jagiełły  o  zasiłek 
pieniędzy,  duchowieństwo  uchwaliło  dlań  ze  swoich  dóbr  tak  zwane  ^u- 
bsidium  charitatifsum^  lecz  w  zamian  domagało  się  odwołania  Korybuta 
i  przystąpienia  do  krucyaty  przeciw  Czechom,  około  którój  ponownie 
krzątano  się  zagranicą.  Jagiełło  gotów  byl  spełnić  życzenia  synodu, 
gdyż  spodziewał  się,  że  cesarz  zaniecha  nareszcie  swoich  konszachtów 
z  Krzyżakami.  Następował  tedy  w  polityce  polskićj  zwrot  wyraźnie 
antyhusycki,  wobec  którego  musiało  również  zmienić  się  stanowisko 
Witolda  względem  Czechów.  Łatwo  było  Wielkiemu  księciu  opiekować 
się  nimi  za  zgodą  swojego  zwierzchnika;  ale  trwać  w  tćj  roli  wbrew  od- 
miennemu postępowaniu  dworu  polskiego  byłoby  i  niewygodnie  i  nie 


>)     Dłagoss,  t.  XI,  atr.  459. 
^)     GrAnhageDi  atr.  ST. 
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bardzo  bezpiecznie.  Przytóm  i  w  Czechach  już  nie  szły  rzeczy  po  jego 
myśli:  taborzanie,  przeciwni  rządom  monarchicznym,  rośli  w  potęgę; 
Eorybut  nie  mógł  się  utrzymać  w  Pradze.  Należy  wreszcie  pamiętać, 
że  i  Witoldowi  nie  mało  na  tćm  zależało,  aby  cesarz  Zygmunt  przestał 
protegować  Krzyżaków.  Zważywszy  to  wszystko,  nie  dziw,  że  przystą- 
pił do  układów  cesarza  z  królem,  a  nawet  ze  swojćj  strony  oświadczył 
się  z  chęcią  zadośćuczynienia  żądaniom  synodu  łęczyckiego  >)•  Skoro 
się  o  tćm  dowiedziano  w  Pradze,  przy wódzcy  utrakwistów  wezwali  Wi- 
tolda, aby  stosownie  do  przyrzeczeń,  danych  w  jego  imieniu  przez  Eo- 
rybttta,  przybył  do  Czech.  Witold  wykręcił  się  zarzutem,  że  naród  cze- 
ski ciągle  obstaje  przy  herezyi,  a  co  do  obietnic  Korybuta,  to  ten  za  ta- 
kowe sam  winien  odpowiadać.  Tymczasem  w  miesiącu  marcu  1423  r. 
odbył  się  pod  Szramowicami,  na  granicy  polsko- węgierskićj,  zjazd  ce- 
sarza z  Jagiełłą  i  Witoldem.  Zygmunt  odstąpił  Krzyżaków,  którzy 
dla  tego  musieli  wykonać  warunki  melneńskie;  zaś  król  polski  i  Witold 
zobowiązali  się  przyprowadzić  na  św.  Jan  posiłki  przeciw  husytom  ^). 
Niebawem  Jagiełło  odwołał  z  Czech  Korybuta,  a  w  maju  wydał  okól- 
nik, zwołujący  ochotników  na  wyprawę  krzyżową.  Ale  nikt  się  nie  sta- 
wił; daremnie  król  żalił  się  i  prosił,  aby  w  oczach  świata  nie  narażano 
jego  honoru,  daremnie  przypominał  odpusty,  jako  nagrodę  za  bogo- 
bojny czyn  tępienia  heretyków:  nie  chciano  w  Polsce  słyszeć  o  wojnie 
z  husytami  ^). 

Korybuta  choć  z  niesmakiem,  usłuchał  rozkazu  królewskiego, 
wrócił  do  kraju,  a  jak  Pelzel  pisze,  dał  nawet  słowo  Jagielle,  że  do 
spraw  czeskich  nie  będzie  się  więcćj  mieszał.  Gdy  mu  jednak  odmó- 
wiono ziemi  Dobrzyńskiój,  o  którą  prosił  w  zamian  za  utracone  wiel- 
korządztwo  w  Czechach,  wdał  się  w  jakieś  knowania,  zdaje  się,  że  wer- 
bował ochotników  ku  pomocy  husytom  ^).  To  mu  snadniój  szło,  niż 
królowi  nawoływanie  do  krucyaty,  do  którćj,  mówiąc  nawiasem, 
i  w  Niemczech  się  nie  zabierano,  bądź  z  obawy  oręża  czeskiego,  bądź 
skutkiem  chaotycznego  stanu  Rzeszy,  który  paraliżował  wszelkie  wspól- 
ne działanie  jój  członków.  Więc  i  Zygmunt  już  nie  liczy  na  sejmy  nie- 
mieckie, ale  sprzymierza  się  ze  swoim  zięciem  Albrechtem  Habsbur- 
giem, któremu  za  obiecane  przeciw  husytom  posiłki  puszcza  Morawy, 
oznakami  grzeczności  ujmuje  sobie  Jagiełłę.  W  miesiącu  lutym  1424 
przyjechał  do  Krakowa  na  koronacyą  jego  czwartćj  małżonki,  królowój 
Zofii.  Monarcha  polski,  rad  z  takiego  uświetnienia  obchodu,  po  raz 
drugi  zobowiązał  się  dostarczyć  Zygmuntowi  sił  zbrojnych  na  wojnę 
czeską.    Jak  szczerze  pragnął  mu  dopomódz,  świadczy  rozporządzenie 

^)  List  papieski  do  Wojoieoha  Jastnęboa,  arcybiskupa  gniesnieńskiego, 
u  Baj.nalda. 

^)     GrflDhagen,  sir.  87. 

')  Montamnta  medii  ośtfi  hhtoriea^  wyd.  prses  Akad.  Umiejęt.  w  Kra- 
kowie, t.  n,  r.  1876,  Btr.  56 — 57. 

*)     Dłngoss,  t.  XI,  str.  473. 
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królewskie  z  dnia  9  kwietnia,  którćin  zakazane  zostały  wszelkie  sto- 
sunki poddanych  polskich  z  Czechami,  pod  karą  utraty  majątku  i  pra- 
wa spadkobierstwa;  komuby  zaś  dowiedziono  herezji,  ten  podpadał 
także  karom,  na  kacerzy  ustanowionym.  Za  tym  późnym  edyktem 
wnet  poszło  wypowiedzenie  wojny  Czechom  w  imieniu  Jagiełły  i  Wi- 
tolda. Ale  wszystko  popsuł  niebawem  Korybut.  Po  jego  odjeździe 
z  Pragi,  utrakwiści,  pozbawieni  reprezentanta  władzy  roonarchicznćj, 
oraz  nadziei  poparcia  z  Polski  i  Litwy,  wdali  się  w  układy  z  taborza- 
nami,  a  gdy  takowe  na  niczem  spełzy,  weszli  w  stosunki  z  partyą  ce- 
sarską. Chociaż  i  te  rokowania  nie  odniosły  skutku,  bo  utrakwiści 
przedewszystkiem  obstawali  za  wolnością  swego  wyznania,  jednakże  ta- 
borzanie  oburzyli  się  na  nich  z  tego  powodu  bardzićj,  niż  kiedykolwiek, 
i  zawrzała  między  obydwoma  stronnictawami  wojna  domowa,  w  którćj 
szczególnie  ślepy  Żyżka  dał  uczuć  krajowi  ciężar  swojego  gniewu  ■}• 
Znaczenie,  które  jeszcze  przed  paru  laty  Praga  miała,  przeszło  teraz 
do  taborzan.  Przyciśnieni  od  swoich,  zagrożeni  przymierzem  króla 
polskiego  z  cesarzem,  postanowili  utrakwiści,  jak  się  zdaje,  przynaj- 
mniój  ten  alians  rozerwać.  W  święto  Zwiastowania  Matki  boskićj,  wy- 
słańcy ich  przybyli  do  Wiślicy,  gdzie  stanąwszy  przed  królem,  prosili, 
aby  pozwolił  Korybutowi  wrócić  do  Czech.  Rozumiósię,  że  Jagiełło 
wręcz  odmówił  i  jeszcze  kazał,  stosownie  do  upomnień  Oleśnickiego, 
wyrzucić  z  miasta  jakiegoś  kaznodzieję  husyckiego  ^). 

Trudno  przypuścić,  żeby  Czesi  lepszego  spodziewali  się  przyjęcia; 
niezawodnie  chcieli  tylko  tóm  swojóm  poselstwem  podać  Zygmuntowi 
w  podejrzenie  szczerość  królewską  i  tym  sposobem  pokłócić  monar- 
chów. Nic  nie  wskórawszy  jawną  prośbą,  tajemnie  wezwali  Korybuta, 
aby  objął  rządy  w  Pradze.  Książe  usłuchał  wezwania.  W  tym  sa- 
mym czasie,  gdy  Jagiełło  zbierał  posiłki  dla  Zygmunta,  on  wybrał  się 
z  Polski  na  czele  1600  ludzi  i  29  czerwca  przybył  do  Pragi  ^).  Król 
oburzony  położył  areszt  na  dobra  jego  towarzyszy,  oraz  czómprędzój 
rozpisał  do  papieża,  cesarza  i  różnych  książąt  niemieckich  listy,  w  któ- 
rych się  zastrzegał  przeciw  posądzeniu  o  jakiekolwiek  wspólnictwo 
z  synowcem  *).  Słowa  swoje  poparł  czynami.  Wyprawił  przeciw  Cze- 
chom wojsko  pod  dowództwem  Piotra  Niedźwiedzkiego;  nie  sprzeciwił 
się  klątwie,  rzuconój  na  Korybuta  przez  kardynała  Brandę;  a  gdy  pa- 
pież, potwierdziwszy  ekskomunikę,  zażądał  jeszcze  od  króla,  aby  i  sy- 
nowca i  wszystkich  jego  wspólników  ogłosił  nieprzyjaciółmi  wiary,  stało 
się  zadość  woli  papiezkiój  ^).  Pomimo  to  sprzymierzeńcy  Jagiełły  już 
nie  mieli  doń  zaufania.  Przytrafiło  się  tóż  na  jego  nieszczęście,  że  nie- 
którzy podkomendni  Niedźwiedzkiego  zbiegli  do  husytów;  widząc  to 


*)  Pahoky. 

3)  Dtagoss,  t.  XI,  str.  478. 

>)  Tenłe,  t.  XI,  str.  4S2. 

^)  Monumanta,  U  II,  str.  68 — 64. 

•)  Bajnald. 
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zi§ć  cesarski  Albrecht,  z  obawy,  aby  i  całe  wojsko  polskie  nie  poszło  za 
tym  przykładem,  zatrzymał  je  pod  Ołomuńcem,  tak  iż  nic  nie  zdzia- 
ławszy, wróciło  niebawem  do  ojczyzny  ")•  Wypadek  ten  dowiódł,  że 
naród  polski  żadnym  sposobem  nie  dałby  się  nakłonić  do  czynnego  wy- 
stąpienia przeciw  bratniemu  plemieniu.  Jagiełło,  jak  gdyby  chcąc  na- 
grodzić cesarzowi  choć  nie  ze  swojój  winy  uczyniony  zawód,  starał  sig 
w  innych  sprawach  być  mu  użytecznym;  np.  w  roku  1426  posłał  mu 
pod  Braiłów  5000  wojska  posiłkowego  przeciw  Turkom  ^).  Pomimo  to 
niewdzięczny  Luksemburczyk  znów  zaczął  Polsce  szkodzić. 

Powtórne  rządy  Korybuta  trwały  blizko  trzy  lata  i  wielce  się  róż- 
nią od  pierwszych.  Dawniój,  jako  namiestnik  spodziewanego  monar- 
chy, piastował  władzę,  która  przynajmniej  z  tytułu  prawa  na  cały  kraj 
się  rozciągała;  obecnie  marzyło  mu  się  o  koronie,  chciał,  aby  go  na- 
zywano królem  elektem;  ale  tćj  pretensyi  musiał  w  krotce  zaniechać. 
Trudno  określić  jego  ówczesny  charakter  urzędowy;  Palacki  mówi,  że 
po  prostu  figurował,  jako  członek  książęcego  domu,  lubiony  w  Pradze 
od  pewnego  stronnictwa.  Więc  tćż  i  władzę  jego  uznawano  tylko 
w  Pradze  i  w  miastach,  które  ze  stolicą  trzymały;  ale  jaki  był  jój  za- 
kres, nie  wiemy.  W  ogóle  nader  skąpe  i  niedokładne  są  wiadomości 
o  tym  drurim  pobycie  Korybuta  w  Czechach.  W  chwiU,  gdy  przyjechał 
do  Pragi,  zyżka  był  w  otwartćj  wojnie  z  utrakwistami;  nareszcie  po- 
wziął zamiar  zburzenia  stolicy,  która  jego  zdaniem  była  gniazdem  bez- 
bożności, i  we  wrześniu  ruszył  pod  Pragę.  Książe  wysłał  doń  depu- 
tacyą  pod  przewodnictwem  wymownego  księdza  Rokiczany.  Czy  sło- 
wa tego  kaznodziei,  czy  wzgląd  na  Korybuta,  czy  tóż  najprawdopodo- 
bniój  trudność  wykonania  barbarzyńskiego  zamysłu,  dość  że  2yżka, 
jakkolwiek  niechętnie,  zawarł  z  Prażanami  pokój,  o  którym  jednak 
przepowiedział,  że  nie  długo  potrwa.  Wnet  potćm  z  połączonemi  si- 
łami Prażan  i  swoich,  w  towarzystwie  Korybuta  pociągnął  na  Morawy 
przeciw  Albrechtowi  austryackiemu.  Tu  11  października  zaskoczyła 
go  śmierć  pod  zamkiem  Przybysławiem;  z  żalu  po  zmarłym  wodzu  żoł- 
nierze jego  przezwali  się  sierotkami.  Przepowiednia  Żyżki,  co  do  owój 
zgody  pragskiój,  prędko  się  ziściła,  zwłaszcza  że  taborzanom  zaczął 
hetmanić  ksiądz  Prokop  Łysy,  późnićj  dla  swoich  zwycięztw  Wielkim 
nazwany,  zacięty  wróg  obłudników,  jak  się  wyrażał  w  ostatnich  latach 
Żyżka  o  wszystkich  umiarkowanych.  Pierwsza  połowa  roku  1425  ze- 
szła na  ubijatyce  skrajnych  sekciarzy  z  utrakwistami  w  różnych  czę- 
ściach kraju;  przytóm  już  nie  same  względy  religijne,  choć  te  zawsze, 
jako  przyczynę,  podawano,  lecz  nadto  socyalne,  mianowicie  właśnie 
między  szlachtą  a  ludem,  były  powodem  walki.  W  końcu  marca  zno- 
wu groziło  Pradze  niebezpieczeństwo  od  sierotek  i  innych  taborzan^  ale 
szczęśliwie  uchylonóm  zostało.  W  lecie  ucichła  wojna  domowa,  w  je- 
sieni znowu  wybuchła.    W  miesiącu  październiku  udało  się  Korybu- 

0     PaUoky. 

^)     DlagOBS,  t.  XI,  Bit.  494. 
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towi  zawrzeć  z  radykalistami  pokój  i  postanowiono  zwołać  do  Pragi 
sejm,  który  istotnie  odbył  się  w  początkach  roku  1426  przy  współu- 
dziale wszystkich   stronnictw  husyckich,  a  nawet  niektórych  katolików; 
Eorybut  kierował  obradami,  ale  co  na  tym  sejmie  uchwalono,  nie  wie- 
my.   Z  późniejszój  nieco  odezwy  taborzan  można  wnosić,  że  była  tam 
mowa  o  porozumieniu  się  sekt  za  pomocą  dysputy — środek,  przez 
wszystkie  stronnictwa  religijne  praktykowany,  a  zawsze  bezskutecznie. 
Natomiast  zgodnie  i  energicznie  wystąpili  husyci  przeciw  sprzymierzeń- 
com cesarskim,  Albrechtowi  austryackiemu  i  Fryderykowi  miśnieńskie- 
mu. Dnia  16  czerwca  zaszła  pod  Ujściem  nad  Elbą  krwawa  bitwa,  w  któ- 
rój  Eorybut  dowodził  Prażanami,  a  Prokop  taborzanami,  pobito  Niem- 
ców na  głowę.    Prokop  chciał  korzystać  ze  zwycięztwa,  ścigać  Niem- 
ców w  ich  własnym  kraju;  ale  oparli  się  temu  Prażanie  z  Eorybutem, 
obiegli  Gniewin  (Brax)  i  nic  nie  wskórawszy,  ze  znacznemi  stratami  co- 
fnęli się  do  domu.    W  kilka  miesięcy  potom  Albrecht,  zgromadziwszy 
około  40,000  wojska,  obiegł  Lundenburg;  lecz  Prokop,  któremu  szczę- 
ście wojenne  wiernićj  służyło,  niż  samemu  Żyżce,  zmusił  go  do  ustą- 
pienia.   Mamy  wiadomość,  że  podczas  tego  oblężenia  Prażanie  roko- 
wali przez  posłów  z  Zygmuntem.    Jaki  w  tóm  miał  udział  Korybat, 
nie  wiadomo;  zdaje  się  jednak,  że  nie  był  przeciwny  układom.    Opusz- 
czony od  stryjów,  popierany  jedynie  przez  szlachtę  utrakwistyczną,  sła- 
bą wobec  taborzan,  którymi  dowodził  genialny  Prokop,  nie  obiecywał 
on  już  sobie  panowania  w  Czechach,  chciał  więc  zasłużyć  przynajmuićj 
na  chwałę  pojednawcy  husytów  z  Kościołem.    Za  jego  współudziałem, 
jak  mniema  Palacki,  wynurzyło  się  w  Pradze  niewielkie  stronnictwo, 
które  gotowe  było  wrócić  do  posłuszeństwa  Stolicy  Apostolskićj,  byle  ta 
pozwoliła  używać  Komunii  pod  dwiema  postaciami.    Z  propozycyami 
w  tym  duchu  wysłał  Korybut  tajemne  poselstwo  do  Rzymu.    Papież 
nie  odpychał  Czechów,  żądał  wszakże,  aby  się  poddali  wyrokowi  Ko- 
ścioła, a  powoływał  Jagiełłę  i  Witolda  na  pośredników  w  tój  sprawie, 
ponieważ  do  nich,  jak  się  wyrażał,  mieli  Czesi  więcćj  zaufania,  niż  do 
cesarza  Zygmunta.    Omylił  się  Korybut,  rachując  na  jakie  takie  siły 
stronnictwa  ugodowego:  skromna  uległość  Rzymowi  nie  zgadzała  się 
z  widokami  większości  utrakwistów.    O  zamiarach  księcia  zaczęły  krą- 
żyć pogłoski,  nareszcie  przejęto  jego  listy,  które  Rokiczana  odczytał 
Indowi  z  ambony  na  kazaniu  17  kwietnia  1427;  stał  się  rozruch,  Kory- 
buta  uwięziono,  najprzód  w  Pradze,  a  potćm  w  największój  tajemnicy 
odesłano  na  zamek  Waldstein.    Tak  nędznie  skończył  się  drugi  okres 
jego  działalności  w  Czechach.    Słusznie  można  poczytać  Korybutowi  za 
winę,  że  zbyt  lekkomyślnie  rzucił  się  w  wir  wypadków,  nad  któremi 
zapanować  nie  było  w  jego  mocy.  Bez  należy  tój  powagi,  wobec  narodu, 
którego  większość  traktowała  go  obojętnie  lub  nieżyczliwie,  znalazł  się 
prawie  odrazu  w  pozycyi  fałszywój,  z  którój   może  wyjścia  szukając, 
chciał  wszystkie  stronnictwa  godzić,  między  wszystkiemi  chciał  być 
roqemcą  i  pośrednikiem;  rola  nader  niewdzięczna,  gdyż  stronnictwa 
hoayckie  tylko  chwilowo  łączyły  się  z  sobą  dla  odwrócenia  niebezpie- 
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czeóstwa  zewnątrz  grożącego,  dla  Eorybota  zaś  tćm  trudniejsza,  że 
satti  był  głową,  jeżeli  raczćj  nie  narzędziem,  tylko  jednćj  i  to  dość  sła- 
bćj  partyi. 

O  dalszych  jego  losach  niżćj  wspomnę;  tu  nadmienię  tylko,  że 
więzienie  jego  nie  długo  trwało.  Przychylni  mu  panowie,  nie  spodzie- 
wając się,  żeby  gorliwi  husyci  wypuścili  księcia,  weszli  w  porozumienie 
z  katolikami,  z  którymi  ułożyli  pian  wspólnego  opanowania  Pragi,  pod 
warunkiem  pnsywrócenia  wolności  Eorybutowi.  Zamiar  nie  powiódł 
się,  ponieważ  jeden  ze  spiskowych,  Wilhelm  Kostka,  ostrzegł  Prażan; 
inni  sprzysiężeni,  nie  wiedząc  o  zdradzie,  wpadli  do  miasta  i  zostali  od- 
parci. Ale  husyci,  chcąc  na  przyszłość  udaremnić  podobne  zamachy 
ze  strony  przyjaciół  Korybuta,  uwolnili  go  dobrowolnie  9  września  i  pod 
strażą  odprowadzili  do  granicy  ■). 

El^ka  pod  Ujściem  przeraziła  Niemców,  lecz  zarazem  obudziła 
w  nich  gwałtowne  pragnienie  odwetu.  Pomimo  że  cesarz  Zygmunt 
przesiadywał  w  swojóm  królestwie  Węgierskićm,  zagrożonóm  od  Tur- 
ków, a  na  sprawę  czeską  mnićj  pUne  miał  oko,  zajęli  się  nią  książęta 
Bzeszy,  aż  nareszcie  w  lecie  1427  r.  przyszła  do  skutku  krucyata,  oko- 
ło którćj  papież  od  lat  kilku  daremnie  się  krzątał.  Była  to  już  czwar- 
ta z  kolei.  Zebrały  się  liczne  wojska;  ze  czterech  stron  postanowiono 
jednocześnie  wkroczyć  do  Czech.  Jednakże  i  tym  razem  nadzieje, 
w  niemieckim  położone  orężu,  najzupełniej  zawiodły:  na  sam  widok 
husytów,  pierzchli  Krzyżowcy  zpod  miasta  Tachau  dnia  4  sierpnia, 
a  tysiące  ich  zginęło  w  ucieczce  od  miecza  czeskiego.  Od  tój  chwili 
husyci  stanowczo  przechodzą  do  działań  zaczepnych;  w  roku  1428  wi* 
dzimy  ich  wojska,  zawsze  zwycięzkie  w  Węgrzech,  w  Austryi,  w  Bawa- 
ryi,  na  Szlązku.  Wszędzie  srodze  dokazywały  te  zastępy,  złożone 
przeważnie  z  taborzan,  szczególnie  zaś  dawały  się  we  znaki  księżom 
katolickim  i  zakonnikom.  Dwór  polski,  zrażony  niefortunną  Niedź- 
fńedzkiego  wyprawą,  przez  lat  cztery  biernie  się  przypatrywał  wypad- 
kom czeskim,  pomimo  nawoływań  papieża  do  wojny  z  heretykami;  na- 
wet duchowieństwo  nie  było  za  krucyata:  w  roku  1425  synod  łęczycki 
odmówił  na  ten  cel  pieniędzy,  pod  pozorem,  że  papież  nic  ze  swego  nie 
chciał  dołożyć  ').  Ale  skoro  husyci  w  straszliwych  swoich  wyciecz- 
kach do  obcych  krajów,  otarli  się  o  bramy  Polski,  wnet  rozkazuje  król 
wszystkim  ziemianom,  nawet  z  najodleglejszych  prowincyi  litewskich 
i  ruskich,  jako  tćż  wojewodzie  mołdawskiemu,  aby  gotowi  byli  do  wy- 
stąpienia przeciw  kacerzom;  znosi  się  również  w  tój  sprawie  z  cesa- 
rzem Zygmuntem  ^).  Beligijna  żarliwość  monarchy  zgadzała  się  w  tym 
wypadku  z  interesem  kraju.  Do  wojsk  husyckich  nacisnęło  się  już 
wówczas  niemało  rozpustnój  hałastry,  która  jedynie  dla  rabui^ku  i  mor- 

1)     Palaoky. 

^     Dłagoss,  t.  XI,  8tr.  486. 

')  Lut  królewski  do  kiięoia  Konnda  Oleśniokiego,  s  1  kwietnia  1428 
Tokn,  n  Chrftnhagenay  itr.  60. 

Tom  m.  Łi^ec  1879.  7 
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dów  ciągnęła  na  wojnę,  nie  przepuszczając  ani  swoim,  ani  obcym.  Ale 
to  jeszcze  było  złe  najmniejsze;  daleko  większćm,  bo  wywrotem  spo- 
łecznym, groziły  praktykowane  przez  radykalistów  czeskich  teorye  an- 
tymonarchiczne  i  antykościelne,  które  tćm  bardzićj  króla  niepokoiły, 
że  i  w  Polsce  znaleźli  się  ich  wyznawcy.  Taborzanom  to,  nie  utrakwis- 
tom,  sekundował  w  tym  czasie  Dobiesław  Puchała  w  towarzystwie 
dwu  innych  awanturników.  Jednym  był  Fedko,  książę  ostrogski,  któ- 
ry dla  jakiójś  skrytćj  winy  umknąwszy  do  Czech,  przyswoił  sobie  Łam 
język  i  obyczaje  krajowe;  drugim  Korybut,  którego  pewnie  uraza  do 
utrakwistów  z  powodu  uwięzienia,  pchnęła  w  szeregi  taborzan. 

Wespół  z  Fedkiera  Korybut  pustoszył  w  roku  1428  Morawy, 
a  ztamtąd  udał  się  razem  z  Puchałą  na  Szlązk,  gdzie  się  z  nimi  połą- 
czyć mieli  ochotnicy  z  Polski  >)•  Było  więc  dlaczego  zbroić  się  przeciw 
husytom.  Ale  przewrotność  cesarza  Zygmunta  sprawiła,  że  Jagiełło 
musiał  niebawem  zaniechać  wszelkich  przeciw  nim  kroków.  Zamarzy- 
ło się  podówczas  Witoldowi  o  koronie  litewskiśj,  a  cesarz,  zawsze  go- 
tów szkodzić  Polsce,  ilekroć  sposobność  się  nadarzyła,  gorliwie  ten  jego 
zamiar  zaczął  popierać.  Na  zjeździe  łuckim  w  styczniu  1489  r.  stanę- 
ła między  nimi  ugoda,  na  którą,  dla  łatwiejszego  dopięcia  celu,  omal 
nie  wyłudzili  zezwolenia  samego  Jagiełły.  Witold  miał  cesarzowi  uży- 
czyć posiłków  przeciw  Czechom,  a  zato  otrzymać  od  niego  insygnia 
królewskie.  Za  koronacyą  Witolda  wnetby  pójść  musiało  oderwanie 
się  państwa  litewsko-ruskiego  od  Polski.  Niedziw  tedy,  że  zamiast 
o  wojnie  z  husytami,  doradzcy  Jagiełły  myśleli  raczój  o  użyciu  ich  prze- 
ciw tym,  co  tak  morderczy  cios  Polsce  zadać  chcieli.  To  było  powo- 
dem, że  gdy  w  latach  1429  i  1430  Husyci  zagarnęli  część  Szlązka,  Ja- 
giełło nietylko  się  nie  zrażał  tak  blizkióm  sąsiedztwem  heretyków,  ale 
nawet  nie  powściągał  bratających  się  z  nimi  swoich  poddanych.  Więc 
Korybut  bezkarnie  zajął  Gliwice,  jakiś  Piotr  Polak  opanował  Niemczę» 
Kuczbork  w  pobliżu  polskićj  granicy  jeszcze  wcześniój  podobno  dostał 
się  w  ręce  Puchały.    Nawet  gorsze  sprawki  płazem  uchodziły. 

Podczas  świąt  Wielkanocnych  1430  r.,  oddział  zbrojny,  złożony 
z  Polaków,  Czechów  i  Szlązaków^  pod  dowództwem  Fedka  Ostrogskie- 
go,  Jakóba  Nadobnego  z  Rogowa  herbu  Działosza  i  Jana  Kuropatwy 
z  Łańcuchowa  Śreniawity,  najechał  Paulinów  w  Częstochowie,  ponisz- 
czył sprzęty  kościelne  i  posiekał  cudowny  ^braz  Matki  Boskiój;  nastę- 
pnego zaś  roku  Kartuzi  w  Lechnicy,  na  pograniczu  węgierskióm,  do- 
świadczyli podobnego  napadu  od  Korybuta,  Zawiszy  z  Wrzawie 
i  Wierzbięty  z  Przyszowy  ^).  Bulle  z  1  października  i  13  listopada 
1430  r.,  którómi  papież  wzywał  Jagiełłę  i  Witolda  do  krucyaty  prze- 
ciw kacerzom.  król  ignorował;  owszem,  pozwalał  husytom  zakupywać 
w  Polsce  bron,  konie  i  inne  rekwizyta  wojenne,  o  czćm  Witold  z  ubole- 
waniem pisał  do  mistrza  Krzyżackiego  '). 


')  MonumśfUa^  t.  II,  itr.  67. 
')  Dlagosi,  t.  XI,  str.  468. 
*)    Daniłowiofi  %.  II|  itr.  107. 
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W  chwiU  wydania  bulli  listopadowćj,  Wielki  książę  litewski  już 
nie  żył;  umarł  27  października  w  Trokach.  A  chociaż  na  krótko 
przed  śmiercią  pojednał  się  z  królem,  nie  zabrał  wszakże  z  sobą  do 
grobu  swojćj  polityki  separatystycznój.  Znalazł  się  jój  kontynuator, 
daleko  mni^'  zdolny,  lecz  o  wiele  gwałtowniejszy,  w  osobie  Świdrygieł- 
ły,  rodzonego  brata  królewskiego,  którego  Jagiełło  wyniósł  na  wielkie 
księztwo  bez  wiedzy  panów  koronnych,  bądźto  powodowany  przy* 
wiązaniem  braterskióm,  bądź  przez  wzgląd  na  Rusinów,  którzy  stano- 
wili większość  w  państwie  Litewskićm,  a  Świdrygiełłę  bardzo  lubili  >). 
Ten  związał  się  natychmiast  z  cesarzem  i  Krzyżakami;  z  królem  zaś, 
który  wtedy  na  Litwie  przebywał,  tak  się  obszedł,  iż  po  ościennych 
krajach  rozbiegła  się  wieść,  że  go  uwięził.  Istotnie  groził  mu  więzie- 
niem, a  nawet  śmiercią.  Skoro  więc  Jagiełło  wrócił  do  Polski  z  po- 
czątkiem roku  1431,  wnet  okazał  Czechom  pewną  łaskawość:  przyjął 
bowiem  do  swojćj  rady  Eorybuta  i  wraz  z  Puchałą  postawił  go  na  cze- 
le zbrojnych  oddziałów  dla  pilnowania  granicy  od  Krzyżaków  ^).  Za 
pośrednictwem  tćż  synowca,  zezwolił  na  dysputę  religijną  husytów 
z  katolikami  w  Krakowie  w  miesiącu  marcu.  Wprawdzie  papież  nie 
myślał  o  żadnych  ustępstwach  dla  heretyków,  lecz  widząc  niepodobień- 
stwo zwalczenia  ich  siłą  oręża,  nie  sprzeciwiał  się  użyciu  środków  ła- 
godnych, zawsze  jednak  z  zastrzeżeniem,  że  odszczepieńcy  bezwarunkowo 
powrócić  muszą  do  nauki  Kościoła.  Husyci,  chociaż  zwycięzcy,  nie  od- 
rzucali pojednania  z  Kościołem,  ale  na  podstawie  całkiem  odmienna. 
Między  nimi  a  katolikami  mogła,  ich  zdaniem,  tylko  biblia  rozstrzygać, 
nie  kościół  rzymski,  który  w  toczącój  się  sprawie  był  Jedną  ze  stron; 
na  tćj  zasadzie  żądali  dysput  i  zgadzali  się  na  wyrok  soboru^  właśnie 
zwołanego  do  Bazylei  Rozumie  się,  że  skoro  obie  strony  wyohodziły 
ze  sprzecznych  punktów  zapatrywania,  trudno  było  o  zgodę.  Dowio- 
dła tego  rozmowa  religijna,  odbyta  1429  r.  w  Preszburgu,  w  obecności 
cesarza  Zygmunta.  Nie  lepiój  i  rozmowa  krakowska  wróżyła,  otwarta 
19  marca,  zakończona  pierwszzch  dni  kwietnia.  Biskup  krakowski 
Zbigniew  Oleśnicki  obłożył  miasto  interdyktem  na  cały  czas  pobytu 
husytów,  tak,  iż  za  nadejściem  świąt  wielkanocnych,  ażeby  w  stolicy 
mogło  się  odprawić  uroczyste  naSożeństwo,  musiał  Jagiełło  osadzić  de- 
legowanych czeskich  na  Kazimierzu.  Przywodził  im  sam  Prokop  Wiel- 
ki, przeciw  któremu  występowali:  Stanisław  ze  Skarbimirza,  Jakób 
z  Paradyża  i  inni  co  bieglejsi  doktorowie  i  profesorowie  wszechnicy 
Krakowskiój.  Zabierał  głos  nawet  Jagiełło,  przypominając  Czechom, 
jak  niegdyś  kwitło  ich  królestwo,  a  jak  niezgoda  pochyliła  je  do 
upadku.  Ostateczny  wynik  dysputy  był  ten,  iż  Czesi  oświadczyli,  że 
udadzą  się  do  Bazylei,  jeżeli  sobór  przyrzecze,  że  za  podstawę  dysku- 
syi  w  sprawie  husyckiój  przyjmie  Pismo  Święte  i  doktorów  Kościoła  na 
nićm  się  opierających;  zaś  teologowie  krakowscy  zażądali  od  Czechów 

*)     DIngosS)  i.  XI,  star.  559. 
^     Tenże,  t.  XI,  str.  578. 
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bezwarunkowego  poddania  się  wyrokowi  sobom.  O  przebiegu  dysputy 
zawiadomił  król  obu  naczelmków  świata  katolickiego,  papieża  i  cesa- 
rza. Ten  drugi  odpisał  listem,  datowanym  z  Ghebu,  prawdopodobnie 
w  miesiącu  maju,  a  świadczącym  jak  naprężony  był  stosunek  cesarza 
do  monarchy  polskiego.  Pisze  najprzód  Zygmunt,  że  posłowie  czescy 
inaczój  mu  rzecz  opowiedzieli,  niż  król  w  swoim  liście;  następnie  skarży 
się,  że  Polacy  wspólnie  z  Husytami  trzymają  zamki  szlązkie;  król  zaś 
pozwala  Husytom  sprzedawać  w  Krakowie  łupy  wojenne  i  zaopatrywać 
się  w  potrzeby  ')• 

Niedziw,  że  Jagiełło  pobłażał  Husytom;  zwtżywszy,  ilu  Polska 
miała  nieprzyjaciół,  dziwić  się  raczój  należy  z  katolickich  uczuć  wypły- 
wającćj  skrupulatności  monarchy,  że  już  wówczas  nie  zawarł  z  husyta- 
mi przymierza.  Świdrygiełło  wszczął  wojnę,  a  kiedy  się  ta  na  Woły- 
niu srożyła,  sprzymierzeńcy  jego  Krzyżacy,  wpadli  niespodzianie  do 
Korony  pustosząc  Kujawy  i  Wielkopolskę;  wchodził  nadto  w  związki 
z  hospodarem  wołoskim,  z  chanem  tatarskim,  układał  się  z  cesarzem 
o  koronę  litewską,  którą  chytry  Luksemburczyk  łudził  Wielkiego  księ- 
cia, ażeby  ten  na  szkodę  Polski  trwał  w  sojuszu  z  Zakonem  %  Król 
zgrzybiały,  przytóm  z  widocznym  wstrętem  dobywający  oręża  na  ro- 
dzonego brata,  nie  przedsiębrał  kroków  dość  energicznych  tak,  iż  na- 
reszcie rada  koronna  musiała  uknuć  spisek  w  celu  zrzucenia  buntowni- 
ka z  wielkiego  księztwa.  Porozumiano  się  tym  końcem  z  Zygmuntem 
Kiejstutowiczem,  bratem  Witolda,  panem  na  Starodubiu.  który  nie- 
zwłocznie zebrawszy  swoich  stronników,  tak  nagle  napadł  Swidrygiełłę 
w  Oszmianie  ostatniego  dnia  sierpnia '  1432  r.,  iż  ten  ledwie  zdołał 
uciec  do  Połocka.  Wkrótce  potom  Zygmunt  Kiejstutowicz  uroczyście 
został  osadzony  na  wielkorządztwie  litewskićm.  Ale  Świdrygiełło  nie 
opuścił  swój  sprawy:  nanowo  zapalił  wojnę  domową,  która  ogarnęła 
wszystkie  kraje  litewsko-ruskie,  a  którój  końca  sędziwy  król  już  nie 
dożył.  I  znowu  Krzyżacy  i  cesarz  i  Tatarzy  i  Wołosza,  bądź  jawnie, 
bądź  tajemnie  wspierali  niebezpiecznego  wichrzyciela.  Gdy  tak  Polska 
ze  wszystkich  stron  była  otoczona  wrogami,  a  jednak  jój  monarcha  nie 
podawał  jeszcze  ręki  Czechom,  choć  każdćj  chwili  gotowym  do  usług, 
cesarz,  który  bezustanku  oskarżał  Jagiełłę  o  sprzyjanie  kacerzom,  sam 
już  od  lat  kilku  z  nimi  się  układał.  Wprawdzie  nie  porzucał  także, 
szczególnie  za  wpływem  papieźkim,  zamiaru  poskromienia  ich  orężem; 
jakoż  przyszła  do  skutku  jeszcze  jedna,  piąta  i  ostatnia  krucyata  w  ro- 
ku 1431.  Ale  gdy  i  ta  wyprawa,  jak  wszystkie  poprzednie,  skończyła 
się  srogióm  pobiciem  Niemców  pod  Domażlicami,  wtedy  skłonniejszym 
do  zgody  i  Kościół  się  okazał  i  wystosował  do  Czechów  zaproszenie  na 
sobór  bazylejski.  Rokowania,  które  się  ztąd  wywiązały,  co  do  wysła- 
nia deputacyi  husyckiój  na  sobór,  ciągnęły  się  przez  cały  rok,  gdyż 


1617. 


O     Palaoky. 

^)     Długosz,  t.  XI,  Btr.  592;  Danilowiot,  t.  II.  nr.  1556,  1562,  1594, 
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Czesi  nie  chcieli  przystać  na  powszechne  zawieszenie  broni  ze  swymi 
nieprzyjaciółmi,  czego  właśnie  domagało  się  zgromadzenie  bazylejslde. 
Ńie  ustawały  zatćm  ich  wyprawy  do  Węgier,  do  Brandeburgii,  na 
Szlązk  O-  Podczas  wyprawy  szlązkićj  w  lecie  1432  r.  świetne  posel- 
stwo husyckie  znowu  ofiarowało  JagieUe  tron  czeski.  Tym  razem  i  du- 
chowieóstwo  polskie  nie  sprzeciwiało  się  przyjacielskim  stosunkom  kró- 
la z  heretykami,  miało  bowiem  przed  oczyma  świeży  przykład  toleran- 
cyi  ze  strony  soboru  bazylejskiego.  Wyjątek  stanowił  tylko  Zbigniew 
Oleśnicki,  który  za  przybyciem  posłów  czeskich  do  Krakowa,  wnet  rzu- 
cił na  miasto  interdykt.  Kler  krakowski,  jakkolwiek  niechętnie,  zasto- 
sował się  do  rozporządzenia  swojego  biskupa;  ale  król  tak  się  rozgnie- 
wał na  Oleśnickiego,  iż  ten  lękał  się  podobno  o  swoje  życie  ^). 

Ofiarowanego  sobie  tronu  Jagiełło  nie  przyjął.  Natomiast  sta- 
nęło przymierze  między  Polską  a  Czechami  w  miesiącu  lipcu,  o  czóm 
niejaki  Maltitz,  ajent  krzyżacki,  jeszcze  w  czerwcu  ostrzegał  wielkiego 
mistrza,  twierdząc,  że  przymierze  to  nasamprzód  będzie  zwrócone 
przeciw  Zakonowi  >).  Nawiasem  godzi  się  wspomnićć,  że  posłowie 
czescy  zanosili  jakieś  prośby  za  Eorybutem,  który  po  owój  dyspucie 
krakowskićj  katolików  z  husytami,  może  nie  kontentzjćj  wyniku, 
opuścił  był  Polskę  ze  śmieszną  pogróżką,  wystosowaną  do  ś.  Stanisła- 
wa i  tćm  zapewne  ściągnął  na  siebie  niełaskę  królewską  ^).  Udał  się  do 
Czech,  bił  się  pod  Domażiicami;  ale  gdzie  się  potćm  obracał,  niewiado- 
mo: miał  podobno  przesiadywać  w  Dobrzyniu.  Ostatni  raz  widzimy  go^ 
jako  stronnika  Świdrygiełły,  w  bitwie  pod  Wiłkomierzem,  którą  ten 
stoczył  1  września  1435  r.  z  Zygmuntem  Eiejstutowiczem.  Porażony 
Swidrygiełło  uciekł,  Eorybut  zaś  dostał  się  do  niewoli  i  umarł  z  ran 
odniesionych  *), 

Przyjaźń  z  Czechami  zachował  Jagiełło  aż  do  śmierci.  W  roku 
1433,  jak  świadczy  spółczesny  Windek,  biograf  cesarza  Zygmunta,  by- 
ła mowa  o  wyniesieniu  na  iton  czeski  starszego  syna  królewskiego. 
Naturalnie  ściągało  to  na  króla  ze  strony  cesarza,  jako  tóż  Zakonu 
krzyżackiego,  zwykłe  krzyki  o  sprzyjanie  heretykom,  w  skutek  czego 
sobór  bazylejski,  przed  który  oskarżenia  te  wytaczano,  słał  do  Jagieł- 
ły poselstwa  •).  Skargi  Zygmunta  wypływały  głównie  z  obawy,  żeby 
Geechy  nie  połączyły  się  z  Polską  pod  jednćm  berłem.  Ale  Jagiełło 
o  tćm  nie  myślał;  poprzestał  na  użyciu  posiłków  czeskich  podczas 
krwawych  zaburzeń,  które  wywołał  Świdrygiełło  po  swojśm  strąceniu 
z  wielkiego  księztwa.  Już  wkrótce  po  zawarciu  przymierza  z  królem 
polskim,  panowie  czescy  Jan  Czapek  i  Otik  wypowiedzieU  w  imieniu 


') 

PAlMky. 

') 

Dlngosz,  t.  XI,  str.  606;  Monumtnta,  t.  II,  ttr.  75—  76 

») 

GrOnbageD,  str.  109. 

•) 

DlogOM,  t.  XI,  str.  679. 

») 

SUdnioki:  Brada  Władyitama  JagUłłg,  Lw<$w  1867. 

•) 

JHagou,  t.  XI,  Itr.  633. 
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wszystkich  husytów  wojnę  Krzyżakom,  jako  spólnikom  i  sprzymierzeń- 
com cesarza  Zygmunta.  Jak  wszakże  nieskorym  był  Jagiełło  do  ko- 
rzystania z  tćj  okoliczności,  dowodzi  fakt,  że  kazał  zasiekami  poprzeci- 
nać husytom  drogi  do  Węgier,  ażeby  napadami  swojemi  nie  trapili  na- 
rodu, wprawdzie  z  Polską  zaprzyjaźnionego,  lecz  którego  monarcha 
był  j^  wrogiem.  A  i  pomoc  husycką  przeciw  Krzyżakom  przyjął  do- 
pióro  "^  roku  1433,  gdy  ci  po  raz  drugi  jawnie  ze  Świdrygiełłą  się 


Pierwszych  dni  czerwca  Czapek  wkroczył  na  czele  8,000  ludzi 
do  Nowćj  Marchii  i  tu  się  połączył  z  Sędziwojem  Ostrorogiem,  kaszte- 
lanem poznańskim.  Zdobyli  dwanaście  miast,  a  całe  okolicę  obrócili 
w  perzynę.  Postępując  dalój,  opanowali  Pelpin;  w  sierpniu  wzięli 
Tczew,  gdzie  Czapek  spalić  kazał  wszystkich  pojmanych  zaciężników 
krzyżackich  czeskićj  narodowości,  za  to,  że  się  sprzedali  w  służbę 
Niemcom  do  walki  przeciw  bratniemu  plemieniu  polskiemu. 

W  początkach  września  sprzymierzone  wojska  stały  pod  Gdań- 
skiem i  spaliły  klasztof  Oliwski.  Widok  morza  sprawił  wielką  radość 
żołnierzom:  brodzili  w  jego  nurtach,  a  niejeden  Czech  naczerpał  wody 
mody  morskićj,  aby  tę  pamiątkę  szczęśliwój  wyprawy  do  domu  za* 
nieść  ').  Przyciśnieni  Krzyżacy,  błagali  o  pokój.  Ale  trwała  z  nimi 
ugoda  stanąć  nie  mogła;  więc  tylko  rozejm  trzymiesięczny  zawarto, 
który  następnie  w  Brześciu  Kujawskim  przedłużono  do  lat  dwunastu  ^). 

W  skreślonym  dopiero  zarysie  stosunków  dworu  polskiego  z  hu- 
sytami  czeskimi,  nie  bez  przyczyny  ograniczyłem  się  do  czasów  Włady- 
sława Jagiełły.  Za  panowania  tego  króla  husytyzm  począł  się,  dobiegł 
pełni  swćj  mocy  i  pochylił  się  do  upadku,  bo  właśnie  w  przeddzień 
śmierci  Jagiełły  Czesi  stoczyli  z  sobą  bratobójczą  walkę  pod  Lipanem, 
w  którćj  taborzanie  na  głowę  zostali  pobici,  a  ich  sławny  wódz  Prokop 
Wielki  poległ  razem  ze  swym  towarzyszem  Prokopem  Małym.  Śmier- 
telna klęska  tego  stronnictwa  ułatwiła  jego  nieprzyjaciołom,  utrakwi- 
stom, pojednanie  z  katolikami.  Oczyszczony  z  radykalizmu,  ujęty 
w  karby  warunków  ugodowych,  które  Kościół  rzymski  usankcyonował 
w  tak  zwanych  kompaktatach  bazylejskich,  husytyzm  istnieje  odtąd,  ja- 
ko odmiana  katolicyzmu,  ani  Kościołowi,  ani  porządkowi  społecznemu 
nieszkodliwa,  chyba  tylko  Niemcom  niedogodna,  jako  wyraz  oppozycyi 
żywiołu  słowiańskiego  przeciw  germanizmowi,  oraz  nieustające  przy- 
pomnienie tylu  bitew  przegranych.  Cicho,  spokojnie  wiedzie  husytyzm 
swój  żywot  przez  lat  trzydzieści  aż  do  chwili,  w  którćj  zbytnia  żarliwość 
papieży  zrobiła  z  niego  po  raz  drugi  kwestyą  religijną,  i  znowu  społecz- 
ność czeska  rozdzieliła  się  na  prawowiernych  i  kacerzy,  znowu  walka 
zawrzała.  Obraz  tych  ponownych  zapasów  husytyzmu  z  katolicyzmem, 
w  których  i  Polska  ważną  odegrała  rolę,  podałem  gdzieindzićj  ^). 

>)     Dlagoss  t.  XI,  str.  624 — 686;  Voigt:  Gnehiehie  Prtuśi^m^  U  YIL 
•)     Dogtel,  t.  IV. 

^)  Walka  Kazimierza  Jagiellończyka  z  Madejem  Korwinmn  o  korona 
czeską.     £jrak<5w  1877  r. 
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"Wracam  do  Władysława  Jagiełły,  ażeby  w  krótkońd  ocenić  jego 
ditykę  w  sprawie  husyckićj.    Gsesi  z  natarczywoteit  garo^  819  pod 
^y  króla  polski^o,  a  za  spełnieniem  ich  życzeń  nie  tylko  przema- 
iało  żywe  dla  nich  spółczade  Polaków,  ale  i  wspólna  oba  narodom 
alka  z  Niemcami.    Król  zaś  tak  mało  sobie  ważył  te  wzglgdy,  że  rai 
iwet  wbrew  im  postąpił,  prawda,  że  niefortonnie,  bo  nie  zdołał  w  pod« 
uiych  swoich  pokonać  wstrętu  do  wojny  z  pobratymcami;  tyle  wszakże 
okazał,  źe  wyjąwszy  garstkę  ochotników,  cała  Polska  bezczynnie  się 
rzyglądała  krwawym  wysileniem  swych  spółszczepowców.    Moi^sza 
wrogich  nam  krzykaczy,  któray  niezawodnie  zużytkują  tę  okoliczność, 
by  jeszcze  raz  równie  fałszywie,  jak  bezrozumnie  obwołać  nas  zdraj- 
uni  Słowiańszczyzny.  ^  Tym  lad:^m  niepodobna  byłoby  wytłómaczyć, 
i  mraarcha  katolickiego  narodu,  przytćm  sam  dobry  katolik,  nie  mógł 
ziać  w  opiekę  zbuntowanych  synów  swojego  Kościoła;  wedle  ich  oso- 
liwszego  mniemania,  katolicyzm  a  Słowiańszczyzna,  to  dwie  rzeczy, 
ie  dające  się  obok  siebie  pomyśleć.  Ale  między  nami  znajdą  się  może, 
3  powiedzą,  że  Jagiełło,  skrupułami  religunemi  zaślepiony,  przeoczył 
ierwszorzędny  interes  własnego  narodu.    Powiedzą,  że  gdyby  byt 
rzyjąt  ofiarowaną  sobie  koronę  św.  Wacława,  pozyskałby  w  Czechach 
zielnych  pomocników  do  wyparda  z  Prus  zakonu  krzyżackiego  i  przy 
rrócenia  tych  ziem  Polsce,  a  tak  oszczędziłby  krajowi  zgutoych  na- 
tępstw,  jakie  wypłynęły  z  dalszego  istnienia  tego  zawziętego  wroga 
nienia  polski^o.  Powiedzą,  że  połączenie  Czech  z  Polską  pod  jednóm] 
erłem  byłoby  na  zawsze  położyło  tamę  zaborczój  dążności  Niemców*, 
n  wschodowi.    Otóż  pamiętając  o  warunku,  pod  jakim  Czesi  t^o  po-; 
iczeoia  pragnęli,  mianowide,  aby  król  polski  wziął  w  obronę  ich  od- 
EGzepieństwo,  zastanówmy  się,  jakie  właśdwie  owoce  zebrałaby  Polska! 
e  związku,  takim  warunkiem  opisanego.    Odszczepieństwo  czeskie: 
Iwojakie  było,  umiarkowane  i  radykahie,  a  przepaść  między  obojgiem' 
akwicdka,  że  kto  się  za  jednóm  oświadczał,  tómsamćm  stawał  się « 
rrogiem  drugiego.    Rozumie  się,  że  Jagiełło  żadnym  sposobem  nie  1 
iH^łby  popierać  stronnictwa  radykalnego,  tak  ze  względów  religijnych : 
ak  pditycznych,  chybaby  otwarde  musiał  zerwać  z  Kośdołem,  albo ; 
iłasnemi  rękami  podkopać  i  tak  już  w  Polsce  nieco  zachwianą  monar- . 
jiiczną  społeczeństwa  budowę.    Ale  chociażby  się  był  ąjął  za  samymi . 
itrak^tami,  przyjmąjąc  z  ich  rąk  panowanie  w  Czecluurh,  to  pomi- ' 
qąc  już  jBiMhlbna  woJnę  o  koronę  tego  krain  z  fi^sarzfim  Zygmuntem  1 
cał^  Rz^grNIemiecką^  nie^uńiSnftłby  niiewu  papieżą^za  czemby  po*-  • 
CTo,  źe  krucyacYj^  Tt&e^na  Czechy  spacTaJy.  "nie .  ominęłyby  i  P0I3IU; 
w  domu^popadloy  w  niebezpTe^zny  zatarg  z  duchowieństwen^  i  wszysJr  \ 
ńnu^orUTZmi  kiatolikuijt  a  ^  Czec^aćB  miałby  jeszcze  do  WAlc^pift  I 
i  taborźanami.    Tyle  więc  trudnośd  pokonać  należało,  nimby  pny- 
Srany  przez  Jagiełłę  tytuł  króla  czeskiego,  rzeczywiście  zaczął  oznaczać 
sjednoczenie  dwu  bratnich  narodów.  Mógłby  ktokolwiek  zrobić  uwagę, 
te  skoro  Czesi  bez  niczyj^  pomocy  pobiU  i  Zygmunta  i  Krzyżowców, 
[fm  łatwićj  w  spółce  z  nimi  dokazałby  tego  samego  Jagiełło,  a  używa- 


Digitized  by  VjOOQIC 


56  STOSUNEK  WŁAD.  JAG.  DO  H0STTÓW  CZESKICH. 

jąc  zręcznie  spółczucia  swojego  narodu  dla  Czechów,  potrafiłby  i  opór 
polskich  katolików  złamać.  Być  mo^,  przypuśćmy,  że  stłumiłby  na- 
wet skrajne  sekciarstwo  husyckie,  tak  iż  dzięki  interwencyi  polskiój, 
świat  katolicki  miałby  do  czynienia  tylko  z  husytyzmem  umiarkowa- 
nym, łagodnym,  wolnym  od  wszelkich  dziwactw  i  potworności.  Ale 
czy  wojna  religijna  byłaby  dla  tego  mnićj  zacięta?  Gzy  łatwiój  i  prę- 
dzój  przyszłoby  do  pokoju?  Sądziłbym,  że  nie;  bo  i  umiarkowani  hu- 
syci,  stawszy  się  skutkiem  tejże  interwencyi  panami  Czech,  przytćm 
moralnie  pokrzepiani  nadzieją  zhusycenia  Polski,  do  którój  wstęp  ich 
nauce  ułatwiałaby  unia  obojga  narodów,  nie  bardzoby  się  troszczyli 
o  ugodę  z  katolikami.  Jak  przykre  ztąd  wywiązałyby  się  między  Pol- 
ską a  Rzymem  stosunki,  jakie  w  kraju  zamieszanie,  ile  sumień  zanie- 
pokojonych, każdy  to  pojmie.  Ale  i  po  zawarciu  pokoju  religijnego  nie 
miałaby  Polska  miru  w  świecie  katolickim,  gdyż  słusznieby  jój  zarzu* 
cano,  że  przyczyniła  się  do  zwycięztwa  herezyi. 

Nie  na  tóm  wszakże  koniec.  Wspomniałem,  że  istotną  podwaliną 
(  ówczesnćj  wielkości  Polski  było  szerzenie  w  krajach  litewsko-ruskich 
cywilizacyi,  oczywiście  tój,  którą  Polska  sama  żyła,  cywilizacyi  kato- 
lickiój.  Do  tój  misyi  przyznawali  się  także  Krzyżacy,  i  rzeczywiście  byli 
do  niśj  powołani;  lecz  ponieważ  nigdy  jój  nie  pełnili,  tylko  używali  jako 
narzędzia  swojój  bezecnćj  polityki,  więc  została  im  odebrana  przez  Pol- 
skę, która  tćm  moralnćm  zwycięztwem  daleko  skuteczniój,  niż  pod 
j  Grunwaldem,  pobiła  Zakon,  a  przez  to  i  parciu  Niemczyzny  ku  Wscho- 
/  dowi  na  długie  czasy  postawiła  zaporę.  Gdyby  się  zaś  podjęła  bro- 
nienia sprawy,  potępionój  przez  Kościół,  nietylkoby  sobie  utrudniła 
ową  misyą,  źródło  swojój  potęgi,  ale  co  gorsza,  wlałaby  nowe  życie 
w  butwiejący  organizm  swego  odwiecznego  nieprzyjaciela.  Wszakże 
i  wtedy,  gdy  nieużyteczność  Zakonu  już  dla  nikogo  nie  była  tajemnicą, 
Stolica  Apostolska  nieraz  mu  udzielała  poparcia  w  jego  zatargach 
z  Polską.  Cóż  dopiero,  gdyby  choć  pozornie  odzyskał  racyą  bytu?  za- 
miast widzieć  w  Krzyżakach  szkodliwych,  do  szczętu  zdemoralizowa- 
nych pasorzytów,  cały  świat  katolicki  znowuby  w  nich  ujrzał  obrońców 
wiary,  apostołów  cywilizacyi;  znowu  przyszłyby  dla  nich  czasy  świetno- 
ści i  siły,  a  groźnych  niebezpieczeństw  dla  Polski.  Mądrze  więc  uczy- 
nił Jagiełło,  że  prośby  Czechów  odrzucił.  Uchronił  on  tym  sposobem 
swój  naród  od  nieobliczonych  klęsk,  a  nawet  i  Czechom  pod  pewnym 
względem  oddał  usługę.  Jeżeli  bowiem  husytyzm  zasłaniał  ich  kraj 
przed  niemiecką  przemocą,  to  dla  Polski  opiekowanie  się  husytyzmem, 
wręcz  przeciwny  miałoby  skutek;  wzmocnienie  zaś  u  jój  granic  żywiołu 
niemieckiego,  przy  połączeniu  obu  państw  pod  rządami  jednego  mo- 
narchy, nie  omieszkałoby  i  na  Czechach  szkodliwie  się  odbić. 
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JEJ  ŻYCIE  UMYSŁOWE  I  RUCH  LII  ERACKI 

w  CIĄGU  LAT  TRZYDZIESTU  *). 

(od  1800 — i83o  r.). 

PRZEZ 

K.   Wł.  Wójcickiego, 


Ćwiczenia  naukowe, — Teodozy  Sierooiótki.— Tymon  Zaborowski. -^Zoryan 
Dołęga  Chodakowski. — Część  literacka.  ^Rozprawa  T.  Sierooii^skiego. — 
O  StowiańszczyzDie  przedohrześciaóskićj  Z.  D.  Chodakowskiego.  —  Poemat 
T.  Zaborowskiego.— Jdzef  Korzeniowski. — Gazeta  Literacka. — Dziewica  Or- 
leańska Szyllera,  przekład  A.  Brodzińskiego. — Natan  Glttcksberg. — Sybilla  Nad- 
wiślańska.— Frśnciszek  Grzymała. — Mrówka  Poznańska. — Fr.  Królikowski. — 
Pszczółka  Krakowska. — Jerzy  Samuel  Bandtkie. — Towarzystwa  Naukowe  w  Lu- 
blinie i  Płocku. — Program  do  opisu  Województwa  Płockiego. — Jan  z  Tenozyna 
J.  U.  Niemcewicza. — Uonoraryum.  —  Cierpienia  młodego  Wertera,  Groetego. — * 
Pan  Wojciech  z  Prokocimia. — Franciszek  Grzymała. — Klasyczność  i  Roman** 
tycznoŚG. — Statystyka  szkół  w  Królestwie  Polski^ml821. — Cenzura. — Jan  Ka- 
lasanty Szaniawski. — Pisma  Kazimierza  Brodzińskiego. — Żal  za  polskim  języ- 
kiem.— Klementyna  Tańska. — Jan  Paweł  Woronicz. — Assarmot  Hymn  do 
Boga. — Pani  Jeziora  Walter  Skotta,  przekład  Karola  z  Kalinówki. — Zbiór 
Pamiętników  o  dawnćj  Polszczę  J.  U.  Niemcewicza. — Wybór  poezyi  Aleks. 
Popa  z  angielskiego,  przekład  Ludwika  Kamińskiego. — Groby  w  dniu  śmierci 
Tadeusza  Kościuszki,   księcia   Lubomirskiego. — ^Wojciech  Bogusławski  i  jego 

dzieła  dramatyczne. 

Równocześnie  z  Pamiętnikiem  Warszawskim^  pod  redakcją 
F.  Bentkowskiego  i  Tygodnikiem  Polekitą  i  Zagranicznym  Brunona  hr. 
Kicińskiego  w  r.  1818,  pojawiły  się  Cwiozenia  Naukowe,  na  które 
prospekt  ogłoszony  został  d.  29  listopada  1817  r. 

Bedakcya  złożona  głównie  z  młodych  uczniów  którzy  ukończyli 
Liceum  Krzemienieckie,  dawała  tćm  pismem  dowody  najwymowniej- 
sze, jakie  niezapomnianćj  pamięci  Tadeusz  Czacki,  tym  Zakładem 
naukowym,  oddawał  usługi,   wykształciwszy  potężny  zastęp,   zdoU 


*)     Dalszy  ciąg — patrz  zeszyt  za  kwiecień  r.  b, 
Tom  m.  Lipiec  1879. 
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nój  młodzieży   gotowśj  do  pracy  społecznćj    i   poparcia  literatury 
ojczystćj. 

Głównymi  współpracownikami  Ćwiczeń  Naukowych  byli  Teodo- 
zy  Sierociński  prozaik,  Tymon  Zaborowski  w  całóm  tego  słowa 
znaczeniu  poeta,  i  Adam  Czarnocki  pod  pseudonymem  Zoryana  Dołęgi 
Chodakowskiego;  następnie  podpierali  to  pismo:  Kazimierz  Brodziń- 
ski, J.  U.  Niemcewicz,  Józef  Korzeniowski,  Joachim  Lelewel  i  wielu 
innych. 

Pismo  to  podzielono  na  dwa  działy:  1.  MaUmatyezno-flzyczny^ 
2.  Literatury.  W  pierwszym  oddziale  zapowiedziano  drukowanie  prac 
własnych,  oryginalnych,  a  zarazem  tłómaczeń  i  wyciągów  z  dzienni- 
ków zagranicznych  ze  sfery  nauk  ścisłych,  dodając  do  działu  mate- 
matyczno fizycznego  nauki  przyrodzone,  oraz  wiadomości  literackie 
a  właściwie  bibliograficzne  o  najnowszych  dziełach  godnych  uwagi. 
O  części  lUeraekiij  tak  prospekt  pomieniony  mówi: 
„Oddział  literatury  wziętćj  w  najogólniejszym  swćm  znaczeniu, 
oprócz  ćwiczeń,  w  przedmiotach  gustu  i  wyobraźni,  obejmie  jeszcze 
prace  różne  w  literackim,  historycznym  i  moralnym  względzie.  Sta- 
raniem będzie  wydawców,  ażeby  w  tym  oddziale  dla  jak  największśj 
liczby  czytelników,  zajmigącemi  i  zrozumiałemi  się  stali:  aby  mogli 
niezrażając  surową  uczonością,  zawsze  oświeconą  przynosić  zabawę, 
a  zastanawiając  się  szczególnićj  nad  postępem  narodowego  oświecenia 
lub  wystawiając  dzieła  i  cnoty  naddziadów,  przyjemnie  i  pożytecznie 
zawsze  zajmować  polaka.  Będą  to  zatćm  więcćj  własne  niż  tłóma- 
czone,  więcćj  w  przedmiotach  tyczących  się  swego  niż  obcych  narodów 
układane  pisma,  mnićj  obszerne,  filozoficzne  traktaty,  jak  raczój  krót- 
kie lecz  zajmujące  rozprawy,  zbierane  na  ziemi  rodzinnćj  opisy,  lub 
z  drogiemi  przypomnieniami  połączone  nauki.  Narodowość  będzie 
istotną  tego  oddziału  cechą.  Ojczyste  dzieje  i  dzieła,  narodowe  oby- 
czaje, i  widowiska  krajowe,  widoki  i  obrazy,  są  to  tyleż  nieprzebranych 
dla  piszących  źródeł,  z  których  czerpać  przedmioty  swoje  i  łatwo  i  miło. 
Polska  ma  swoje  piękności,  polacy  właściwe  sobie  cnoty,  polskićj  wy- 
mowie i  poezyi  należy  i  przystoi  tak  jedne  jak  drugie  malować  i  wy* 
stawiać,  opiewać  i  wielbić,  a  pracąjący  w  tym  duchu,  jeżeli  na  trudną 
pisarza  albo  poety  chwałę  nie  zasłuży,  przynajmnićj  dobrym  okaże 
się  polakiem." 

Koniec  ogłoszonego  prospektu  brzmi  w  tych  słowach: 
„Jeżeli  wydawcy  pożądanego  skutku  usiłowań  swoich,  nie  bez 
jakiejkolwiek  nadziei  oczekują,  mniój  w  tćm  polegają  na  swoich,  jeźli 
jakie  mogą  mieć  zdolnościach,  jak  raczćj  na  zapale,  który  ich  ożywia 
i  pracy  do  którćj  ich  tenże  pobudza,  a  chociaż  raczćj  zasługi  niż  zysku 
nietyle  pożądają  składających  im  summy  pieniężne  prenumeratorów, 
ile  pragną  mieć  dla  dziennika  swego  znawców  czytelników,  surowo 
lecz  bezstronnie  pracę  ich  sądzących,  umiejących  cenić  usiłowa- 
nia, i  nie  gardzących  onych  przydatnością,  jeśli  te  jaką  dla  nich 
mieć  będą." 
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Zeszytów  Ćwiczeń  naukottn/ch  wychodziło  dwa  na  kwartał,  czyli 
jeden  na  półtora  miesiąca.  Z  początku  redakcya  zamierzała  w  je- 
dnym zeszycie  łączyć  obadwa  oddziały  Matematyczno-fizyczny  i  lUera- 
tury,  z  odzielną  paginacyą;  ale  spostrzegłszy  niepraktyczność  takićj 
pubiikacyi,  w  oddzielnych  zeszytach  drukowała  oba  te  oddziały. 

\'Veźmiemy  na 'uwagę  część  literacką,  jaka  oddziaływała  głów- 
nie na  naszą  społeczność.  Rozprawa  Teodozego  Sierocińskiego  na  cze- 
le  pierwszego  zeszytu  pomieszczona  p.  n.  Jak  się  potmorzyły  dzieła 
oryginalne^  jakie  są  właieiwie  ich  cechy,  i  jakie  granice  zdrowy 
rozsądek  naznacza  w  szukaniu  oryginalności^  tak  wyborną  była 
napisana  polszczyzną,  że  Stanisław  Potocki  niedowierzając,  ażeby  to 
mógł  napisać  młody  uczeń  szkół  Krzemienieckich,  był  pewnym^  że  pod 
pseudonymem  Teodozego  Sierocińskiego  ukrywa  się  jakaś  znakomitość 
wyszła  z  pod  ręki  Śniadeckich  lub  też  że  jeden  z  nich  a  głównie  Jan 
Sniadecki  tę  rozprawę  napisał. 

Dwa  utwory  inne  dały  do  razu  wielki  rozgłos  Ćwiczeniom  nau" 
kowym:  poemat  Tymona  Zaborowskiego:  „Bolesława  Chrobrego  wypra- 
wa do  Kijowa,"  z  którego  kilka  pieśni  w  nich  wydrukował:  i  rozprawa 
Adama  Czarnockiego  pod  pseudonymem  Zoryana  Dołęgi  Chodakow- 
skiego, p.  n.  O  Słowiańszczyznie  przed  Chrzeseiaństwem.  Mała  to 
co  do  rozmiarów,  stała  się  ogromną,  wpływem  potężnym  na  młode 
umysły.  Porwała  ona  je  równie  sUnie  jak  poezye  Mickiewicza,  któ- 
re z  szybkością  błyskawicy  przebiegły  kraj  cały,  od  miast  zajrzały 
w  najcichsze  ustronia  wiejskie,  wstrząsając  sercami  i  duszą  całćj  naszćj 
społeczności. 

Chodakowski  zbierając  podania  i  pieśni  ludowe,  śledząc  zwyczaje 
i  obyczaje  pod  strzechą  słomianą,  malował  obrazy  owćj  Słowiańszczy- 
zny pogańskićj,  która  zginęła  przed  potęgą  krzyża  Zbawiciela.  Z  go- 
rącćm  uczuciem  każdy  szczegół  pochwycony  w  podaniu  o  obrzędach, 
w  zwyczaju  i  obchodach,  rozwija  z  taką  prawdą  i  urokiem,  że  czytel- 
nika unosi  z  sobą  w  te  zapadłe  wieki.  Młodzież  czytała  tę  szacowną 
pracę,  wynik  długich  podróży  i  bystrego,  postrzegawczego  badania, 
nie  jako  rozprawę,  ale  jako  porywający  poemat,  i  z  pomiędzy  nićj  to 
wyszedł  zastęp  pracowników,  którzy  wziąwszy  kij  w  rękę,  a  tłómoczek 
na  plecy,  poszli  w  rozmaite  okolice  kraju,  dla  zbadania  ludu  wiej- 
skiego, zebrania  jego  pieśni,  podań,  powieści,  a  zarazem  zbadania  jego 
obchodów  i  obrzędów,  w  których  jeszcze  nie  jeden  rys  się  przechował 
Słowiańszczyzny  przechrześciańskiój.  W  zapale,  z  jakim  czytano  tę 
rozprawę  Zoiyana,  niedopatrywano  się  jśj  stron  ujemnych;  dopiero 
późniejsza  gruntowna  krytyka  Wawrzyńca  Surowieckiego,  wykazała 
słabe  strony  i  usterki  wynikłe  z  gorącego  pochwycenia  ulubionego 
przedmiotu.  Jakkolwiekbądź,  wpływ  tćj  pracy  Chodakowskiego  był 
przeważny  równie  jak  Historya  literatury  F.  Bentkowskiego,  jak  Opis 
etaroiytnij  Polskie  Tomasza  Świeckiego. 

w  poemacie  Tymona  Zaborowskiego  O  Bolesławie  Chrobrym^ 
młode  pokolenie  powitało  z  serdecznćm  uniesieniem^  nowego  poetę 
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Z  prawdziwym  natchnieniem,  który  nie  idąc  śladem  ubitym  przez  na- 
szych klasyków  zfrancuziałych,  wstąpił  na  nietkniętą  dotąd  drogę, 
i  brał  przedmiot  do  swego  poematu  z  pierwszych  wieków  życia  pań- 
stwowego Polski. 

Pomimo  świeżości  pomysłu  i  wykonania  go  w  części  w  ogtoszo- 
nych  pieśniach  w  Ćwiczeniach  naukowych,  w  których  porywał  czy- 
telników językiem  ślicznym  i  wierszem  cudnie  potoczystym,  prostotą 
i  naturalnością  niezwykłą:  samodzielność  poety  przygniatały  jeszcze 
formy  klassycznego  kodeksu.  Czuć  w  tym  utworze  młodego  orła 
zamkniętego  w  żelaznój  klatce,  który  w  każdym  porywie  na  górne 
szlaki,  rozbija  się  o  kraty  swego  więzienia,  i  łamie  pióra  skrzydeł 
własnych  co  go  miały  wznieść  w  niebiosy. 

Wspomnieć  tu  jeszcze  należy  o  małój  rozprawie  tegoż  poety  p.  n. 
O  zeumętrznij  btidowie  wiersza  polskiego.  W  owym  okresie  zaczęto 
podnosić  głosy  za  wierszem  białym  miarowym.  Tymon  Zaborowski 
ujął  się  za  rymem,  jako  przyro<]^onym  naszój  mowie.  Józef  Korze- 
niowski był  wielkim  zwolennikiem  wiersza  miarowego,  pisząc  nim 
swoje  dramata,  które  późnićj  wydał:  jak  próby  dramatyczne,  i  Mnicha. 
Nie  ¥rystępował  on  publicznie  przeciw  wierszom  rymowanym,  ale  go- 
rąco przeciw  nim  powstawał,  w  rozmowach,  a  nieraz  i  z  katedry  będąc 
profesorem  literatury  w  Liceum  Krzemienieckićm.  Zaborowski  nie 
dzieląc  tego  przekonania,  jakkolwiek  ulubionego  profesora  i  pisarza 
z  wyższym  talentem,  wystąpił  teraz  przeciw  tćj  zasadzie,  uważając 
rymy  za  konieczność  naszego  wiersza.  Godnćm  zastanowienia,  że 
nikt  z  należących  do  sporów  w  tćj  sprawie  nie  zwrócił  uwagi,  na  naj- 
pierwsze  wzory  poezyi  polskićj  w  pieśniach  ludoioych^  które  są  wszyst- 
kie z  rymem  u]<ładane  i  w  tćj  formie  tylko  istnieją.  Rok  tylko  1818 
zachowywały  Cwiezenia  naukowe  swój  tytuł  pierwotny,  w  roku  następ- 
nym jako  dalszy  ich  ciąg,  ukazał  się  FamięiniA  naukowj  we  dwóch 
oddziałach:  Matematyezno-fizyeznym  i  Literatury. 

Lata  1821  i  1822  stanowią  świetny  początek  rozwoju  ruchu  umy- 
słowego w  Warszawie  i  nowego  zwrotu  literatury.  Od  2  stycznia 
1821  r.  pojawił  się  organ  poważny,  naukowy:  Gazeta  lUeraeka,  która 
objęła  kontrolę  nad  tym  ruchem  rozpoczynając  w  pierwszym  zaraz 
numerze  obszerny  rozbiór  tragedyi  Sżyllera  Dziewicy  Orleąńskiij, 
w  przekładzie  Andrzeja  Brodzińskiego,  starszego  brata  Kazimierza 
poległego  w  wyprawie  do  Moskwy  1812  r.;  tłómaczenie  to  wyszło 
właśnie  z  druku  staraniem  tegoż  Kazimierza,  który  pragnął  drogą 
pamięć  brata  i  opiekuna  swego  wspomnienie  przechować;  utwór  ten 
na  wskroś  romantyczny  pojawił  się  już  na  scenie  Teatru  narodowego, 
przedstawiony  z  niesłychaną  starannością  i  przepychem,  wzbudzał 
powszechny  zapał  >). 

')  Prseklad  ten  wysced)  p.  n.:  „Dsiewica  OrUańikOf  tragedya  roman- 
tyczna a  Szyllera,  polakim  wianzem  przełożona  przez  Andrzeja  Brodzińikiego. 
Wystawiona  pierwszy  raz  na  Teatrze  narodowym  w  miesiąca  grudniu  1820  r.. 
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Główne  rolę  grała  Ledóchowska,  pierwsza"  artystka  w  trage- 
dyach  klasycznych.  Pomimo  wrodzonego  talentu,  nie  potrafiła  w  zu- 
pełności odpowiedzićć  wzniosłemu  zadania,  bo  w  tćj  roli  trzeba  było 
więcśj  siły  i  namiętności  wykazać,  gdyż  scen  spokojno-francuzko-kla- 
sycznycb  zbyt  mało  było. 

Krytyk  w  Gazecie  LUeraekiej  porównywając  przekład  A.  Bro- 
dzińskiego z  oryginałem  Szyllera,  wykazuje  jego  zalety  i  wady. 

Gazeta  Literacka  nietylko  pilnie  śledziła  wszelkie  objawy  litera- 
tury krajowćj  w  pojedynczych  dziełach,  ale  podawała  staranne  prze- 
glądy z  literatur  zagranicznych,  utrzymując  stały  związek  duchowy 
z  Zachodem.  Przeglądy  te  dziś  się  jeszcze  czytają  z  przyjemnością, 
odznaczone  głęboką  znajomością  przedmiotu  i  gruntownym  poglądem. 
Grono  współpracowników  składała  cała  inteligencya  krajowa,  profeso- 

s  dodaniem  róinyoh  poezyi  Uómacza.*^  Warszawa.  Kakladem  i  drukiem  Za- 
wadzkiego i  Węckiego,  uprz/wilejowanych  drukarzy  i  księgarzy  dworu  krdla 
polskiego.  1821.  (W  12-ce,  str.  178).  L.  Osiński  pr/edstawiająo  tę  trage- 
dyą  oa  teatrze,  poczynił  odmiany  bardzo  trafne,  nietylko  przez  wyrzucenie 
wielu  scen,  ale  i  osób  wprowadzonych  w  oryginale,  ażeby  zrobić  ją  przystęp- 
niejszą dla  widzdw  polskich  i  nie  trudzić  zbyteczną  rozwlekłością.  Rzecz  sa- 
ma na  tćm  zaprawdę  zyskała.  Tldmacz  przekład  swdj  pozostawił  gotowy,  wy- 
chodząc na  wyprawę  1812  r.,  z  ktdrćj  nie  wrócił,  albowiem  poległ  w  bit- 
wie pod  Berezyną,  licząc  rok  26  życia.  Brat  młodszy  Kazimierz,  przywiązany 
doń  serdecznie,  gdy2  był  mu  wzorom  pracy,  zamiłowania  do  poezyi  i  czułym 
opiekunem  w  pacholęcych  latach,  zajął  się  tćj  pracy,  jako  drogiej  pamiątki  po 
poległym,  wydrukowaniem.  Gdy  tragedya  ta  wywołała  ogromny  zapal  w  Tea- 
trze narodowym,  a  grana  kilkakrotnie,  ściągała  zawsze  tłumy  widzów,  znaleźli 
się  i  chętni  wydawcy  w  księgarzach  Zawadzkim  i  Węckim,  tćmbardzićj,  ie  ża« 
dnego  za  rękopism  nie  zapłacili  honoraryum.  Tłómacz  w  przedmowie  przyz- 
naje otwarcie,  2e  raczej  naśladował  niż  tlómaczył  ten  utwór  Szyllera,  a:  „co  się 
tyczy  prawideł  sztuki  dramatycznej  względem  jedności  osób,  czasu  i  miejsca, 
których  autor  bynajmniej  nie  zachowuje,  tych  w  naśladowaniu  moj^m  i  ja  za- 
chować nie  mogłem'^  (!!). 

To  nam  maluje,  jakfe  było  posłuszeństwo  dla  starego  kodeksu  klasycz- 
nego; pod  jego  artykuły  podciągano  Szyllera  i  ujemne  strony  dopatrywano  po- 
ety niemieckiego,  2e  je  miał  odwagę  przekraczać.  Widzimy  to  i  z  przedmowy 
zacnego  Andrzeja  Brodzińskiego.  Przy  końcu  tego  dramatu  pomieścił  Kazi- 
miera kilka  poezyi  oryginalnych  Andrzeja;  utwory  to  zwyczajne,  nieodzna* 
osająee  się  wyższym  talentem,  trzymane  w  tonie  wówczas  panującym.  W  tra« 
gedji  samćj  miejsca  więcdj  liryczne  zniknęły  w  tłómaczeniu  A.  Brodzińskiego 
w  przeciągłym  13-sto  zgłoskowym  wierszu.  W  naszym  już  okresie  przełożył 
po  mistrzowsku,  tęż  same  tragedya  A.  E.  Odyniec.  Dość  nam  tu  przywieść 
ostatnią  scenę  w  porównaniu  obu  tłómaczy,  dla  pokazania  wyższości  A.  £. 
Odyńoa.  Scena  to,  gdy  Dziewica  okuta  w  kajdany^  dowiaduje  się  że  król 
francnzki  wzięty  do  niewoli  i  wojska  jego  rozbite.  A.  Brodziński  tak  tę  scenę 
tłómaczy:  Joanna  okuta  pada  na  kolana,  gwałtownym  mudli  się  głosem: 
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rowie  świeżo  założonego  uniwersytetu.  Członkowie  Towarzystwa  war- 
szawskiego Przyjaciół  Nauk,  całe  nawet  Towarzystwo  Iksów  (XX), 
które  z  krytyk  teatralnych  pozyskało  sobie  szeroki  rozgtos,  połączyło 
się  z  redakcyą  Gazety  Literackiij. 

Wydawcą  jńj  i  nakładcą  był  przedsiębiorczy  księgarz  Natan 
Glllcksberg,  otrzymując  rękopisma  wszystkie  bezpłatnie.  Każdy  nu- 
mer składał  się  z  jednego  arkusza  w  4'Ce,  wychodziła  co  tydzień. 

Pomimo  wysokich  a  rzeczywistych  zalet,  niedługo  się  to  pismo 
utrzymać  mogło.  Dlatego  tćż  przy  końcu  roku  w  nr.  52  ogłosił:  ^e 
o  dalszćm  wydawnictwe  w  roku  przyszłym  (1822),  pod  nową  redakcyą 
i  podług  odmiennego  planu,  szacowna  publiczność  osobnym  prospek- 
tem uwiadomioną  będzie." 

Przyisla  oitatnia  chwila,  ostatnia  potrzeba! 
Boże!  gorące  modły  zasyłam  do  niebal 
Ty  w  maszt  okręta  zmieniasz  przędziwo  pajęcze, 
W  nić  pajęczą  ielazne  przemieniasz  obręcze; 
Cbcićj,  a  ta  dłoń  potarga  ciężary  t^j  stali, 
Chcićj,  a  prysną  te  mary,  ta  wieia  się  zwali. 
Gdy  Samson  nieszczęśliwy,  ślepy,  skrępowany. 
Ufnie  wyrzekł  do  Ciebie,  wnet  skruszył  kajdany. 
Objął  mury  więzienia  silnemi  ramiony. 
Gmach  się  zatrząsł,  pochylił  i  runął  zwalonyl 

Zobaczmy  jak  A.  £.  Odyniec  tę,  scenę  przełożył. 

Joanna  w  najgwałtowniejszćm  wzruszenia  rzuca  się  na  kolana  i  wznosząc 
załamane  ręce  do  góry,  modli  się  rzewnym,  prędkim  i  naglącym  głosem: 

Słuchaj  mnie,  Bożel  bo  wzywam  Ciebie, 

Ojcze  na  niebie  I 

Duszą  wierzącą, 

Wiarą  gorącą. 
Aohl  nie  dla  siebie  wzywam  Cię  Paniel 
Nad  ludem  moim  mi^j  zlitowaniel 
Ty  si^  ptjcosą  w  stalne  obręcze. 
Ty  więzy  zmienisz  w  sieci  pajęcze. 
Boś  Ty  Wszechmocny!  bo  to  się  stanie. 

Co  ty  chcesz,  Panie! 
8amson  wydany  na  urąganie, 
W  więzach  u  wrogdw,  jak  ja  w  t^j  chwili, 
Wołał  do  Ciebie:  oni  szydzili, 
A  on  Ci  ufał  stary  i  ślepy, 
I  dałeś  siłę,  że  twarde  sklepy 
Zrzucił  na  wrogów,  boś  Pan  nad  Panyl 
Wstrząsa  oburącz  kajdany,  rozrywa  łańcuchy.     W  t^jże  chwili  rzuca  się 
na  stojącego  żołnierza,  wyrywa  mu  z  rąk  miecz  i  wybiega  wołając: 
Franoya  żyje!  bo  ze  mną  jest  Bóg! 
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Nie  wiemy  jakie  powody  wywołały  potrzebę  zmiany  redakcyi 
i  piana  pisma,  które  przez  rok  cały,  sumiennie  wykonywało  przyjęty 
program  i  od  miłośników  ojczystćj  literatury  wysoko  cenione  było. 
Redakcya  złożona  z  mężów  prawdziwśj  nauki,  z  uczuciem  radości  oby- 
watelskićj  przyjmowała  każdy  nowy  objaw  na  niwie  literackićj.  Z  mi- 
łością braterską  podnosiła  zacne  usiłowania.  Na  dowód  tego  przywio- 
dę jeden  przykład. 

W  r.  1821  ukazała  się:  SffbtUa  naduńsłańsia:  dziennik  narodowy, 
polityce,  historyi,  literaturze  i  rzeczom  krajowym  poświęcony.  Wyda- 
wany przez  Franciszka  Grzymałę  w  Warszawie  1821  r.  Zaledwie 
okazał  się  pierwszy  zeszyt,  czytamy  w  Gazeeie  LUerackiĄf  (18,  4): 

„W  rzędzie  licznych  pism,  które  z  początkiem  roku  bieżącego  wy- 
chodzić poczęły,  SybiUa  niepospolite  zajmuje  miejsce.  Pierwszy  nu- 
mer pisma  tego,  wyszedł  już  na  widok  publiczny.  Go  do  polityki,  mieś- 
ci w  sobie:  RztU  oka  na  południową  Europę;  Wiadomośei  o  postępach 
wolności  osobistej  w  Polsce  i  innych  krajach;  Myśli  obywatela  kraju 
konstytucyjnego;  Listy  z  Warszawy  pisane  na  prowincyą  w  rzeczach 
publicznych  i  rysy  z  życia  Tadeusza  Kościuszki, 

„Go  do  literatury  obejmuje  rozprawę  Ludwika  Osińskiego:  O  pier^ 
wiastkouych  pisarzach  dramatycznych  w  tolsce.  Wiersz  filozoficzny 
SzyUera,  przekładania  Brunona  hr.  Kicińskiego  i  wiersz  oryginalny 
o  narodowości  Eantorberego  Tymowskiego. 

,yOceniając  dobre  chęci  wydawcy  nie  można  nie  przyznać,  że  SybU- 
la  w  kolćbce  samćj,  nosi  na  sobie  pewną  cechę  dojrzałości;  szczególnićj 
że  się  wszędzie  dobrym  duchem  i  czystą  polszczyzną  zaleca.  A  gdy 
niezaprzeczoną  jest  rzeczą,  że  upowszechnienie  pism  peryodycznych, 
stanowi  o  stopniu  oświaty  w  narodzie;  życzyćby  sobie  należało,  ażeby 
mieszkańcy  tćj  ziemi,  wspierali  dobre  zamiary  rodaka,  który  zapewne 
gorliwości  swojój  nie  szczędząc,  powziętemu  o  sobie  mniemaniu  godnie 
odpowić." 

Polecenie  to  SybiUi  nie  przeszło  bez  wpływu,  naraz  przybyło  64 
prenumeratorów,  cyfra  na  owe  czasy  wielce  poważna. 

Z  równćm  uczuciem  podnosiła  Gazeta  Uieracka  usiłowania  lite- 
rackie w  objawach  poza  granicami  Królestwa.  Tak  ogłasza  prospekt 
na  Pamiętnik  Galicyjski,  po  upadku  Pszczoły  polskiij:  ^którćj  owoc 
był  tak  słodki,  a  przestała  zbierać  miód  noszący  w  sobie  pożywienie.'' 
Ferdynand  Chotomski  i  Eugeniusz  Brodzki,  postanowili  wydawać  Pa- 
miętnik Galicyjski,  łącząc  naukę  z  zabawą  (Utile  dukt).  „Jako  sprzy- 
jający naukom,  powodowali  się  tą  myślą  w  swojćm  przedsięwzięciu,  że 
oświeceni  mieszkańcy  Galicyi,  przyczyniając  się  do  trwałego  istnienia 
tego  pisma,  nietylko  mu  upaść  nie  dozwolą,  ale  owszem  jego  postępowi 
wszeikiemi  środkami  dopomagać  raczą"  O-  Niestety!  nie  sprawdziły  się 
ich  nadzieje. 


>)     Ferdyoand  Dlenheim    Cliotoinski    dal  się  jui  poprzednio  w  Tygod" 
fdku  polskim  i  zagranicznym^  pod  ndakoyą  Brunona  hr.  Kioiśtki«go  ohlabnie 
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Równocześnie  w  Poznaniu  ukazała  się  Mrówka  Poznańska^  pis- 
mo ku  użytecznój  zabawie  rozumu  i  serca  poświęcone,  pod  redakcją 
J.  F.  Królikowskiego  >)  (Poznań  1821  r.),  nakładem  księgarza  J.  A. 
Munka.  Gazeia  Literacka  obszerny  rozbiór  trzem  wydanym  zeszytom 
tego  pisma  poświęca.  Mrówka  Poznańska  wydrukowała  krytykę  na 
dzieło  Wacława  Aleksandra  Maciejowskiego,  wydane:* /7^  VUa  et  Con- 
stUutiambus  Trajani  Decłi.    W  Getyndze  1818  r. 

Młody  wówczas  autor  do  żywa  dotknięty  pomienioną  krytyką  na 
rozprawę,  którćj  wartość  przyznały  czasopisma  naukowe  niemieckie, 
ostro  i  żywo  zarzuty  odpiera. 

Redakcya  Gazety  LUeraekieJ  chętnie  przyjmowała  tego  rodzaju 
rozprawy,  w  których  bez  osobistości  zyskiwała  coś  nauka  i  wiedza. 
Trzymając  się  tćj  zasady,  drukuje  artykuł  nadesłany  jako  odpowiedź 
Pszczółce  KrakowskiSj\  która  z  powodu  dzieła  Ignacego  Samuela 
Bandtkiego:  Hisiorya  biblioteki  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  (Kraków, 
nakładem  Ambrożego  Grabowskiego,  1821  r.),  wydrukowała  myśli 
o  tćm  dziele  jakiegoś  Towarzystwa. 

„Myśli  te  (czytamy)  nie  zasługują  pod  żadnym  względem  ńa  imię 
krytyki,  jak  sami  ich  twórcy  przyznają  na  końcu  swój  ramoty,  lecz 
właściwie  można  je  nazwać  paszkwilem^  zawierającym  po  większćj 
części  żółcią  i  nienawiścią  napełnione  i  zdaleka  naciągane  obelgi 
i  przycinki,  po  części  zaś  fałsze  i  brednie  politowania  godne.  Zjedna- 
ją one  niezawodnie  poważniejszy  tytuł  osy  lub  trądu  dla  Pszczółki^ 
jak  właściwą  chwałę  u  czytelników  rozsądnych  dia  bezimiennych  auto- 
rów, narzucających  nieraz  dziecinne  żarty  i  jałowe  rubaszne  wyrazy  za 
dowcip  i  miłość  ojczyzny.'' 

Konstanty  Majeranowski  redaktor  Pszczółki  Krakowskiij  nieo- 
ględnie  przyjął  do  swego  pismtt,  raczój  paszkwil,  niż  poważny  pogląd 
na  dzieło  i  jego  autora.  Jerzy  Samuel  Bandtkie  dla  swój  nauki,  przy- 
wiązania  do  kraju,  wzbogacania  literatury  ojczystćj  cennemi  pracami 
pozyskał  już  sobie  szeroki,  zaszczytny,  a  zasłużony  rozgłos;  ale  jak 
każda  wyższość  umysłowa,  musiał  znaleźć  pokątną  zawiść,  która  plot- 
ką, oszczerstwem  i  nikczemnćm  kłamstwem,  zapragnęła  opluć  Bandt- 

poniać  z  talentu  wierssopisarskiego,  jakeśmy  to  wyż^j  wspomnieli.  Euge- 
nioaz  Brodzki  mało  znany  pisarz,  przypomniał  się  pdinićj  w  Haliczanie^  wy- 
danym we  Lwowie  1880  roka,  piśmie  zbtorowćm^  pod  redakcya  dawnego  re- 
daktora Gazety  LiUrackiij  Chłędowskiego^  którego  wyszło  dwa  tomy. 

')  J.  Franciszek  Królikowskie  profesor  języka  polskiego  i  literatury 
w  Poznania^  chlubne  zajmuje  wspomnienie  z  dzieła:  O  prozodyi  języka  polskie- 
go.  Fracę  tę  wysoko  cenił  A.  Mickiewicz  i  trzymając  się  zasad  w  nidm  wyra- 
ionychy  napisał  sławną  pieśń  Wajdeloty  wierszem  miarowym: 

„Zkądto  wracali  Litwini? 

Z  nocnej  wracali  wyprawy.*' 
Jestto  dostojny  ojciec  najznakomitszego  naszego  artysty  dramatycznego 
Jana  Królikowskiego.  * 
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kiego.  Mąż  uczony,  boleśnie  odczuł  tę  zniewagę,  ale  milczeniem  ją 
pokrył,  ufając  że  czas  całą  prawdę  odkryje  i  odda  mu  ją«  W  cz6m  się 
tćż  nie  zawiódł. 

Z  nietajoną  radością  wita  i  pozdrawia  Gazeta  Literacka  objawy 
szerzącego  się  światła  w  kraju,  przez  liczne  szkolmy,  powstające  pisma 
peryodyczne,  oraz  powstające  towarzystwa  naukowe.  Obok  Towa- 
rzystwa Warszawskiego  Przyjaciół  Nauk,  jakby  jego  filia,  powstało 
drugie  w  Lublinie  pod  przewodnictwem  Owidzkiego,  prezesa  rady  oby- 
watelskićj  województwa  Lubelskiego  i  po  nióm  zawiązało  się  trzecie 
Towarzystwo  naukowe  w  Płocku,  które  zaraz  w  początkach  swego  is- 
tnienia założyło  sobie  zebrać  wiadomości,  ażeby  ułożyć  dokładny  opis 
województwa  Płockiego  i  nakreśliło  szczegółowy  program  do  wykona- 
nia tćj  obszernej  pracy.  Podamy  go  w  treści  dla  wykazania,  że  już 
wówczas,  przed  pół  wiekiem  z  górą,  należycie  rozumiano  wszystkie  Kie- 
runki tego  rodzaju  badań,  które  obecnie  tak  pomyślnie  i  sumiennie 
Akademia  Umiejętności  w  Krakowie  rozwija.  Owóż  czytamy  w  tym 
programie: 

1.  Zebrać  wszelkie  postrzeżenia,  dotyczące  się  dobra  wojewódz- 
twa, z  miejscowego  przekonania  lub  ile  możność  dozwoli  z  urzędowych 
dowodów. 

2.  Opisać  ziemię  województwa  Płockiego  w  geograficznym  i  sta- 
tystycznym względzie. 

3.  Dochodzić  potrzebnych  wiadomości  w  widoku  ekonomicznym 
albo  rolniczym,  pod  względem  uprawy  roli,  zarządu  lasami,  opisania 
wód  i  rzek  przerzynających  tę  część  ziemi  naszćj,  opisania  różnych  za- 
kładów i  narzędzi  gospodarskich. 

4.  Wyśledzać  wiadomości  tyczące  się  zoologii,  botaniki  i  mi- 
ueralogiL 

5.  Uważać  wszystkie  zjawiska  natury  i  czynić  spostrzeżenia 
z  narzędziami  meteorologicznćmi. 

6.  Ułożyć  dokładny  opis  ludzi  w  ich  życiu  towarzyskićm  i  do- 
mowćm,  co  do  czynności  publicznych  i  prywatnych;  a  w  tćj  mierze 
wyszczególnić:  nadania  i  przywileje  różnym  korporacyom  i  osobom 
szczególnym  udzielone,  stan  nauk  i  zakłaidów  szkolnych,  tudzież  do- 
broczynne ustanowienia  i  szpitale  wymienić,  oraz  podać  środki  dla  do- 
statecznego ich  utrzymania.  Opisać  panujące  obyczaje,  szczególne 
mniemania  i  miejscowe  zwyczaje,  właściwe  wyrazy  i  sposoby  mówienia 
mieszkańców  okolic  płockich,  ze  względu  na  dawny  dyalekt  i  później- 
sze w  nim  zmiany.  Zwrócić  uwagę  na  stan  zdrowia  mieszkańców 
i  środki  ratowania  się  w  chorobach,  wreszcie  zastanowić  się  nad  skłon- 
nościami ludu  do  sztuk  nadobnych  i  pięknych  nauk,  jakoto  do  poezyi, 
śpiewów,  muzyki,  malarstwa  i  t  d. 

7.  Zbierać  wiadomości  tyczące  się  bistoryi  i  biografii,  a  w  tym 
względzie  opisać  dawny  i  teraźniejszy  skład  rządu  w  województwie 
Płockićm;  opisać  dzieje  religii,  duchowieństwa,  kościołów  i  klasztorów 
we  wszelkich  wyznaniach,  dawniejszy  stan  nauk  i  kunsztów,  oraz  pa- 
lom UL  Lipiec  1879.  9 
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miętne  w  tćj  prowincyi  zdarzenia,  o  których  dzieje  narodowe  niemałą 
liczbę  w  ziemi  Płockićj  wspominają. 

Nakoniec  uskutecznić  opisy  sławnych  i  zasłużonych  w  kraju  mę- 
żów, którzy  bądźto  zrodzeni  są  w  województwie,  bądź  tćż  ważne  dia 
niego  przysługi  uczynili. 

Towarzystwo  płockie,  którego  prezesem  był  senator,  biskup 
uczony  Prażmowski,  odbywało  publiczne  swe  posiedzenia  dnia  19  mar- 
ca w  dzień  ś.  Józefa,  czcząc  pamięć  i  wspomnienie  księcia  Józefa  Po- 
niatowskiego. 

Gazeta  Uteraeka^  w  rozbiorach  i  krytykach  dzieł  wychodzących 
była  wielce  przyzwoitą,  lubo  na  błędy  i  usterki  nieubłaganą,  wedle  za- 
sady, którą  sobie  za  godło  przyjęła.  „Krytyka,  pisze  pustelnik  z  zam- 
ku królowśj  Bony  w  nr.  16,  niech  będzie  surową  ale  pomiarkowaną 
i  niewinną  i  niech  zachowa  taki  ton,  jaki  między  przyjaciółmi  przystoi. 
Oddana  sprawiedliwość  prawdziwemu  talentowi  wzbudza  w  nim  i  oży- 
wia ten  zapał,  który  niesprawiedliwa  i  zjadliwa  krytyka  oziębiła.  Jak 
ostrożnym  trzeba  być  w  krytykowaniu,  tak  skromnym  i  oszczędnym 
w  szafunku  pochwał.  Najlepszą  dobrych  autorów  pochwałą  są  ich 
własne  dzieła:  dawane  nie  w  miarę,  przybiorą  postać  pochlebstwa, 
a  przesadzone  w  niesmak  się  obrócą." 

Miarę  i  ton  krytyki  surowćj  w  Gazecie  Literaekiej  możemy  najle- 
pićj  ocenić  z  rozbioru  Dziewicy  z  AbidoSy  poematu  Lorda  Byrona, 
przekładania  Władysława  hr.  Ostrowskiego  (Warszawa  1821  r.). 

Recenzent  znawca  literatury  angielskićj  i  wysoko  ceniący  By- 
rona, robi  tłómaczowi  główny  zarzut  że  odstępie  od  oryginału,  a  uster- 
ki te  wykazuje  podając  przekład  swój  wierny  prozą,  a  Ostrowskiego 
tłómaczenie  wierszem.  Z  tego  przytoczenia  (pisze  sam  recenzent) 
kilka  wyjątków,  sami  czytelnicy  o  wierności  przekładu  łatwo  sądzić 
mogą.  (jdyby  był  p.  Ostrowski  pracę  swoje  nazwał  naśladowaniem, 
byłby  się  od  tego  zarzutu  ochronił.  Wiedział  bowiem  o  tćm  dosta- 
tecznie że  kiedy  kto  zapowiadał  w  tytule,  iż  przekładał,  stał  się  tćm 
samom  dłużnikiem  autora,  i  niewolnikiem  jego  myśli;  uczciwość  lite- 
racka wymaga,  ażeby  osłabianiem  i  zniżeniem  dzieła,  nie  zadawać 
krzywdy  autorowi,  i  nieprzymuszać  czytelnika  nieświadomego  orygi- 
nału do  upakarzającego  wyznania,  iż  nie  może  znaleść  w  tłómaczeniu, 
lub  poznać  się  na  tych  pięknościach,  które  poecie  za  granicą  wielkie 
imię  zjednały." 

W  latach  1821  i  1822  życie  literackie  rozwijało  się  potężnie 
w  Warszawie,  i  ruch  księgarski  coraz  większe  przybierał  rozmiary. 
Oddać  należy  co  komu  należy:  najwięcój  w  tćj  sprawie  położył  zasług 
Natan  Gldcksberg  rodem  z  wielkiego  księztwa  Poznańskiego,  który 
otworzywszy  księgarnią  i  drukarnią  w  Warszawie,  wydawał  mnóstwo 
książek  swoim  nakładem,  i  pierwszy  u  nas  rzec  można  zaczął  auto- 
rom płacić  honoraria.  Pamiętamy  dobrze,  jaki  to  wielki  miał  rozgłos 
w  naszćm  mieście  i  całym  kraju  wypadek,  2e  N.  Gldcksberg,  położył 
J.  U.  Niemcewiczowi  na  stole,  pięćset  dukatów,  jak  wówczas  nazywano 
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obrączkowych  czyli  ważnych  należycie,  za  jego  powieóć  historyczną 
Jan  z  Tęczyna,  w  3  tomach.  Od  roku  już  obiegała  wieść  ustna  o  tćj 
powieści,  i  niecierpliwość  publiczna  w  gorączce  oczekiwała  na  poja- 
wienie sig  tego  utworu.  Zaledwie  tćż  dzieło  się  ukazało,  w  samój 
swojćj  księgami  na  Miodowój  ulicy  w  domu  Grabowskiego  (dawniój 
Teppera),  od  godziny  pierwszćj  z  południa  do  piątćj  w  jednym  dniu 
sprzedał  400  egzemplarzy,  w  cenie  po  24  złp.  za  te  trzy  tomy.  Jakby 
w  procesyi  tłum  podążał  do  księgarni  Glilcksberga,  młodzieży,  kobiet 
i  sędziwych  wiekiem,  a  każdy  wychodząc  z  paczką  tych  tomów,  spie- 
szył do  domu  nasycać  się  pięknością  powieści  tak  dawno  zapowiadanej. 
Rzecz  godna  uwagi,  że  sąd  ogólny  z  pochwałami  poprzednio  dawanemi 
godził  się  w  zupełności,  a  dostojny  autor  miał  wielką  pociechę,  że 
jego  praca  doznała  od  razu  tak  ogólnego  uznania,  i  zająć  zdołała 
powszechną  uwagę. 

Spis  bibliograficzny  wydawnictwa  Natana  Glficksberga,  jużby  sam 
stanowił  sporą  książkę.  Ruchliwy,  energiczny,  mnożył  z  każdym 
rokiem  swoje  nakłady  we  wszystkich  gałęziach  literatury  krajowój. 
Zakład  jego  di-ultarslii  stał  się  pierwszym  w  Polsce  pięknością  papie- 
ru i  druku,  oraz  starannością  wydań.  Publikacya  DMwiey  z  Abydoa 
pod  względem  typograficznym,  mogła  się  mierzyć  z  najozdobniejszemi 
książkami  współczesnych  wydań  paryzkich  i  londyńskich. 

Po  smutnym  upadku  N.  Glficksberga,  sztuka  typograficzna  w  kra- 
ju a  gtównie  w  Warszawie  chyliła  się  także  do  upadku,  dopóki  ją  nie 
podniósł,  ale  już  po  roku  1830  Stanisław  St rabski. 

Oprócz  wydań  nakładem  Glficksberga,  autorowie  najchętniej 
w  jego  zakładzie  drukowali  swoje  prace.  Każdy  szedł  do  niego,  kto- 
kolwiek pragnął  wydawnictwa  porządnego  i  przyjemnie  wpadającego 
pod  oczy.  Typografia  jego  zaledwie  wystarczyć  mogła  natarczywym 
żądaniom.  GiUcksberg  oceniał  należycie  wartość  autorów  polskich: 
dla  tego  sam  robił  starania  w  i^ednywaniu  ich  sobie.  Tak  w  r.  1821 
wydrukował  swoim  nakładen  Pisma  Kazimierza  Brodzińskiego^  obej- 
mujące zbiór  jego  poezyi,  w  chwili  właśnie,  gdy  imię  tego  poety,  już 
się  cieszyło  chlubnym  po  całym  kraju  rozgłosem,  obok  tego  drukował 
dzieła  Wojciecha  Bogusławskiego,  który  je  za  pośrednictwem  prenu- 
meraty rozpowszechniał. 

Gliicksberg  zbliżył  się  do  Brodzińskiego,  pragnąc  dobrze  mićć 
przełożony  słynny  romans  Goethego:  Cierpienia  młodego  Wertera. 
Podjął  się  tćj  pracy  Brodziński  za  szczupłe  wynagrodzenie  złp.  300 
którą  wykonał,  a  nakładca  w  zgrabnych  dwóch  małych  tomikach  wy- 
drukował 1821  r.  w  1500  egzemplarzach.  Cały  nakład  w  niespełna 
trzech  miesiącach  wykupionym  został.  Gazeta  Uteraeka  przekład 
ten  przyjęła  ze  szczerćm  uznanióm,  a  lubo  wytyka  drobne  usterki 
językowe,  streszcza  przecież  swój  sąd  w  tych  słowach: 

„Miło  czytać  to  spolszczenie  Wertera,  i  niemożna  uieprzyznać 
tłómaczowi  zalety  pokonania  wielu  trudności."  Samą  powieść,  po- 
diB^ąc  jćj  treść  szczegółowo,  wysoko  stawia,  po  nad  wszystkie  romanse 
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francazkie,  które:  „od  pierwszego  stanowczego  spojrzenia,  aż  do  ka* 
tastrofy  (nie  zawsze  tryumfem  godności  kobiecćj  będącćj)  jest  ciągłym 
pasmem  miłosnych  jeremiad,  słodkawych  oświadczeń,  płaskićj  ^an- 
teryi,  i  awantur  nienaturalnych,  a  często  bardzo  nieprzystojnych 
i  gorszących.  Dla  ludzi  dobrego  tonu  zwykle  pisane,  i  ich  przygody 
po  największćj  części  zawierające,  mało  w  sobie  użyteczności  dla  śre- 
dnićj  a  najważniejszćj  klassy  zamykają,  a  połykając  tylko  czas  nader 
drogi  i  skąpo  obliczony,  bawią  nieczynność  i  lenistwo,  ale  niczego  nie 
uczą."*  Kończąc  recenzent  o  tćj  nowśj  książce,  wyraża  gorące  ży- 
czenie, ażeby  obok  Cierpień  młodego  Wertera,  przedsięwzięto  tłóma- 
czenie  z  Goetego  Lata  nauki  Wilhelma. 

Od  roku  1822  Gazeta  Literacka^  w  tyra  samym  formacie,  druku 
i  na  tymże  papierze,  zachowując  program  dawny  wychodziła,  wzbo- 
gacając się  powiększeniem  objętości.  Do  każdego  bowiem  numeru 
dodawał  wydawca  pół  arkusza  więcój.  Za  godło  nowa  redakcya 
kładła  na  czele  każdego  numeru  takie  z  Boileau  wiersze: 

„Zasłaga  bez  ostrogi  drsymie  i  mnićj  elynie: 

Lecs  gdy  ją  krytyk  ostrym  swym  bodźcem  sakole, 

GeoiuBs  wyićj  wzlata  i  dwietną  gra  rolę; 

Im  go  bardzićj  ćmią,  z  blaskiem  tym  większym  się  wyda: 

Cyona  winien  swój  zaszczyt,  przeńladowoom  Cyda. 

Wiadomości  księgarskie  o  wychodzeniu  pojedynczych  dzieł, 
zastąpiono  stałą  Kroniką  Uteraiury  narodowij.  Była  to  bibliografia, 
tylko  nieraz  podająca  i  treść  samego  dzieła.  Przybył  i  humorysta 
literacki  Wojciech  z  Prokocimia  na  ciężkie  utrapienie  L.  A.  Dmu- 
szewskiego  redaktora  Kuryera  Warszawskiego^  którego  chwytał  gru- 
be błędy  nietylko  językowe,  ale  i  w  treści  samćj,  wykazując  jego 
nieuctwo  i  błędy  redaktorskie.  W  lipcu  1822  r.  w  Nr.  24  Gazety  Li- 
terackiij  tak  zapowiada  on  swój  występ  w  szranki  literackie: 

«,Bok  temu  już  mija,  jak  z  pociechą  dla  rodziców  i  z  przyzwoitym 
dla  kraju  pożytkiem  szkoły  ukończyłem.  Mam  bardzo  wiele  wiado- 
mości gruntownych,  styl  gładki,  wyobraźnią  bujną  i  szczególną 
zdolność  do  wszystkiego.  Jako  godny  syn  ojczyzny  chcę  jćj  koniecz- 
nie być  użytecznym.  Lecz  niestetyl  dotąd  się  ona  nie  matką  ale  ma- 
cochą dla  mnie  pokazuje.  Udawałem  się  do  leśnictwa,  do  admini- 
stracyi,  do  skarbu,  do  oświecenia,  do  górnictwa,  krótko  mówiąc  do 
wszystkich  wydziałów  służby  publicznój,  lecz  wszędzie  niepoznawąno 
się  na  mnie.  Wystaw  sobie  W.  Pan,  kazali  mi  praktykować!  i  drogi 
czas  trawić  na  przepisywaniu  oschłych  rzeczy,  którebym  sto  razy  lepi^ 
bystrym  rozumem  moim  był  utworzył.  Urażony  takićm  przyjęciem 
w  inną  się  stronę  udałem.  Obszerne  pole  umiejętności  i  kunsztów 
stało  mi  otworem,  postanowiłem  zdolności  moje  literaturze  poświęcić, 
piórem  szerzyć  nauki  w  ojczyźnie  i  zwolna  stać  się  luminarzem  na- 
rodowćj  oświaty. 
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Lecz  i  ta  muszę  znowu  niestety!  zawołać:  jakaś  ciemna  gwiazda 
sad  losem  moim  panuje. 

Zawód  mój  literacki  chciałem  wydawaniem  dziennika  rozpocząć. 
Miałem  przed  sobą  przykład  tylu  rówienników  moich,  pomyślałem 
sobie:  kiedy  oni  w  niedojrzałe  pomysl'y  wplatając  słówka:  ojczyzna^ 
Uberalnoic,  ohoiaia,  potrafili  łaskę  dwutrąbn^j  sławy  pozyskać,  cze- 
góż ja  niedokażę,  gdy  mię  natura  takim  dowcipem  a  Liceum  tjln  wia< 
domościami  uposażyło? 

Ożywiony  nadzieją  biorę  się  czemprędzój  do  pracy.  Hołdując 
dachowi  czasu,  szukam  tytułu  w  zoologii,  mitologii  i  dziejach  ojczy- 
stych. Tu  mi  się  snuje  Puchacz  nadwiślańskie  owdzie  Jokus  i  Ko- 
mu9e  tam  znowu  Rzepicha  i  Polelum.  Wszystko  wyborne  tytuły  do 
dzienników:  tradny  wybór.  Biegnę  zat^m  do  księgarza  na  Krakowskie 
(Zawadzkiego  i  Węckiego),  zwierzam  mu  się  mojego  zamysłu,  ofiaruję 
prospekta  i  tytuły;  lecz  ten  śmić  wątpić  o  prenumeratorach  i  uchyla 
się  od  antrepryzy.  Biegnę  do  drugiego  na  Miodową  ulicę  (Natana 
GMcksberga),  pochlebiam  mu,  chwalę,  wystawiam  jakie  korzyści  go  cze- 
kają, gdy  mój  dowcip  z  drukiem  Didola  się  złączy,  ale  i  tu  taż  sama 
piosnka.  Typograf  nie  chce  przyjąć  nakładu,  narzeka  na  ciężkie  czasy 
i  kurczy  mi  się  wśród  komplementów.  Zrażony  tą  przeciwnością  już 
nie  chciałem  projektów  moich  ofiarować  weteranom  księgarstwa  na 
Świętojańskiśj  ulicy  (Szczepański  i  Pukszta)  i  wolałem  inną  obrać 
ścieszkę  do  świątyni  nieśmiertelności.  Otom  zaczął  pisać  okropną 
tragedyą:  wtćm  patrzę,  aliści  jeden  z  towarzyszów  *^moich,  uprzedza 
mnie  przedmiotem,  i  też  same  prawie  sentencye  i  najlepsze  antytezy 
drukiem  ogłasza. 

Cóż  tedy  począć?  Czas  szybko  mija,  jak  Walter-Scott  w  Pani 
Jeziora  powiada.  Jeżeli  się  spóźnię  z  autorstwem,  może  mnie  nie- 
szczęsnego znowu  jakie  nieprzewidziane  okoliczności  od  tego  zawodu 
odsuną.  Łepićj  chyżo  wziąć  się  do  pióra.  Myślałem  więc  o  przed- 
miocie. Chciałem  napisać  dzieło  jakie  gruntowne,  lecz  dreszcz  mnie 
przeszedł  gdym  sobie  wspomniał  ile  na  to  czasu,  pracy  i  szperania  po- 
trzeba. Chciałem  zostać  poetą,  ale  tych  już  pełno;  nikt  się  teraz  nie 
wstawi,  chybaby  Bielawseifadę  >)  napisał.  W  kłopocie  będąc  z  włas- 
nemi  myślami,  przypomniałem  sobie  że  krytyka  jest  łatwą.  Chciałem 
teatr  lxsowaó^  lecz  to  nic  nie  nada,  już  mnie  koledzy  ubiegli.  Wtćm, 
o  błoga  chwilo!  błyska  mi  światełko;  jest  jeszcze  niewyczerpane  źródło 
do  krytyki:  oto  są  pisma  peryodyczne. 

Dziwno  mi  nieraz  byto,  że  przy  mnóstwie  błędów  i  niedorzecz- 
ności, któremi  nas  niektóre  dzienniki  i  gazety  częstują,  nikt  się  do 
ich  wytknięcia  nie  weźmie;  domyśliwałem  się,  że  każdy  boi  się  żądła 

')  BtelcMtcyadfe  od  naswiska  JózeU  Bielawskiego,  SDtora  komedyi, 
którą  otwonono  pierwgiy  teatr  stały  w  WarsEawie  za  Stanisława  Aagusta. 
O  Bielawskim,  prsedmiooie  ssyderstw  dowcipnego  Węgierskiego,  juteśmj 
wspominali  obszerniej.  * 
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odwetu;  lecz  w  dobrćj  sprawie  nićma  się  czego  obawiać:  głupstwo, 
chociażby  i  najdowcipniój  bronione,  zawsze  uledz  musi.  Jeżeli  WPan 
to  przekonanie  dzielisz,^  pomóż  mi,  udzielić  kącika  w  Gazecie,  i  poz- 
wól abym  niekiedy,  peryodyczne  wykroczenia,  skrapiał  wyskokiem 
dowcipu  mego.  Niezawsze  ja  jednak  ganić  zamyślam:  owszem  po- 
chwalę, co  chwały  godne.  Tak  np.  obszerne  wiadomości  Kuryera 
Warezawekiego,  czystość  języka  w  Balladach  WUeńskkh,  dobry  smak 
i  szlachetność  stylu  Pszczółki  Krakowskiij  i  t.  d.,  zawsze  są  godne 
zalety.  Ex  ungue,  czyli  jak  Pszczółka  mówi,  Ex  unguia  cogno- 
scikir  leo,  poznaj  WPan  moje  dobre  chęci,  wysłuchaj  prośby  mojój 
i  nie  obawiaj  się,  abym  niesłusznemi  pociskami  na  niewinnych  godził 
lub  tćż  stronnictwem  uwiedziony,  przez  szpary  patrzył;  nie  mogę 
wprawdzie  za  skutek  ręczyć,  to  jest  za  poprawę  winnych,  sądzę  jednak 
iż  dosyć  będzie,  gdy  zdołam  postrach  rzucić  w  ich  szeregi  i  ostroż- 
niejszemi  ich  uczynię.  P.  S.  Gdyby  się  w  Gazecie  Literackiej  jaki 
sęczek  zjawił,  czy  wolno  go  będzie  wygładzić?  Wojciech  z  Prokocimia.''' 

Odezwa  ta  rzeczywiście  rzuciła  popłoch  między  redaktorów  pism 
warszawskich,  z  których  wielu  miało  się  za  nieomylnych.  „Go  to  za 
zuchwalec  (mówili),  co  się  odważa  stawać  pomiędzy  nasze  zwarte  sze- 
regi? Snąć  tchórz,  bo  się  własnóm  nazwiskiem  nie  podpisał,  tylko  lisią 
skórą  się  przyodział.  Co  to  za  Wojciech  z  Prokocimia?"  Rozpoczęto 
ścisłe  poszukiwania  i  śledztwo,  ale  wszystkie  te  usiłowania  zostały  bez- 
skuteczne. Redakcya  Gazety  Literackiej  dochowała  tajemnicy,  a  sam 
p,  Wojciech  był  ostrożny  i  niczem  się  nie  zdradził,  nasluchtyąc  jakie 
nań  gniew  tych  panów,  pociski  miotał.  Oczekiwano  niecierpliwie  wy- 
stąpienia jego  w  szranki  turniejowe.  I  ów  rycerz  z  zamkniętą  przył- 
bicą, niedając  długo  na  siebie  oczekiwać,*  dnia  30  lipca  1822  r.,  w  nr. 
25  Gazety  Literackiij  rozpoczyna  gonitwę  na  ostre;  czytamy  bowiem: 

„Osobliwsze  tćż  czasem  Kury  er  Warezafoeki  nominacye  rozdaje: 
tak  np.  z  narodu  Agratów  czyli  tćż  z  jćj  stolicy  zrobił  arcybiskupa 
(nr.  182). 

„Numer  183  Kuryera  Warszawskiego  był  mi  powodem  do  głębo- 
kich myśli  filozoficznych,  nad  teraźniejszą  demoralizacyą  na  tym  padole 
płaczu.  01  bogowie,  wszakże  to  w  Hiszpanii  i  zwierzęta  za  pomocą 
Kuryera  popełniają  samobójstwa  i  żeby  to  osły  lub  cielęta  to  fraszki, 
ale  to  poważne  bykil 

„Korrespond^nt  warszawski  połączony  z  Kuryerem  odniósł  d.  12 
sierpnia  imieniem  Greków  świetne  nad  Turkami  zwycięztwo.  Sprzy- 
mierzeni zabrali  szesnaście  okrętów  liniowych.  Jak  się  tylko  o  po- 
wyższćm  zwycięztwie  dowić  ten  minister,  co  to  w  Koryncie  sam  stoły 
i  stołki  robi  {Kury er  nr.  186),  pewnie  radaktorom  przyśle  medal  z  na- 
pisem: „Wdzięczna  Grecya." 

Nietylko  Kuryer  Warszawski  był  celem  jego  wycieczek,  lubo  naj- 
częścićj  na  niego  udorzał,  biorąc  z  niego  obfity  materyał  pod  pióro; 
ale  i  innym  pismom  peryodycznym  nie  przepuszczał  p.  Wojciech  z  Pro- 
kocimia; czytamy  dalćj  bowiem: 
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„Nauki  a  z  niemi  i  język  tak  olbrzymim  a  nas  postępuje  krokiem, 
że  się  wkrótce  SloumiJt  Lindego  bardzo  niedokładnym  okaże.  Podług 
niegOy  ma  wietrzntca  oznaczać  o^pę^  lub  kobiilę  lekkomyślną^  zaś  po- 
dług Pamiętnika  Warszawskiego  (nr.  8)  znaczy  ona  i  trąbę  wietrzną. 
I  bardzo  słusznie,  bo  jeżeli  wiatr  ma  w  tych  wyrazach  grać  rolę,  niech- 
że ją  sobie  tam  gra,  gdzie  jest  szkodliwszy  od  oepy  i  od  kobiily/' 

Gnićw  i  oburzenie  redaktorów  pism  dotkniętych  nie  mógł  szko- 
dzić Gazecie  LiterackiSj;  z  innćj  strony  zagroziło  jój  niebezpieczeństwo. 
Oto  co  czytamy  w  nr.  36  z  dnia  14  października  1822  r. 

„Bedakcya  ma  honor  zawiadomić  prenumeratorów  Gazety  Literae- 
kOj^  że  opóźnienie  w  wydawaniu  pisma  tego,  nie  nastąpiło  wcale  z  winy 
poczty.  Główną  przyczyną  jest  brak  zasiłków  literackich  większy,  niż 
się  go  redakcya  obawiała  na  początku  roku,  przy  obiecanćj  pomocy 
tylu  uczonych.  Uiści  się  jednak  redakcya  z  długu  względem  publicz- 
ności zaciągnionego.  Prenumeratorowie  odbiorą  jeszcze  dziesięć  nume- 
rów pisma  tego,  a  zwłoka  kilku  tygodni  nie  wiele  zaszkodzi,  gdy  ffa- 
zeia  Uieraeka  przez  brak  współpracowników  (nie  prenumeratorów), 
z  końcem  r.  b.  ustać  będzie  musiała." 

Tego  opóźnienia  nie  przebaczył  Wojciech  z  Prokocimia.  Właśnie 
podówczas  wychodziła  Astrea  zeszytami,  jako  dalszy  ciąg  Sybilli  Nad- 
wiHańskiij.  Redaktor  Franciszek  Grzymała  obu  tych  pism,  na  które 
nie  brakło  prenumeratorów  chętnych,  którzy  cenili  zdolności  tego  publi- 
cysty, nadużywał  wciąż  cierpliwości  swoich  czytelników,  gdyż  ciągle 
opóźniał  się  z  wydawaniem  zeszytów.  Z  tego  powodu  w  tejże  Gazecie 
czytamy  Wojciecha  z  Prokocimia  uwagę: 

^Astrea  zapisała  testamentem  swój  pośpiech  Gazecie  LiterackiĄf. 
Sukcesya  dostała  się  w  dobre  ręce:  bo  przynajmnićj  żaden  pieniacz  nie 
będzie  teraz  śmiał  powiedzieć,  że  u  nas  Astrea  opieszała." 

Smutna  zapowiedź  redakcyi  Gazety  Liter ackiij\  sprawdziła  się 
niestety.  Pismo  to  dla  braku  współpracowników,  z  końcem  1822  r. 
A.  T.  Ghłędowski  główny  redaktor  przerwać  musiał. 

W  ciągu  dwuletniego  swego  istnienia,  organ  ten  oddał  rzetelne 
usługi  literaturze  i  oświacie  krajowćj,  nieprzepominając  dzieł  ważniej- 
szych w  ojczystój  mowie,  czyto  oryginalnych  czy  tłómaczonych,  oznaja- 
miał  czytelników  swoich  z  literaturami  zagranicznemi,  nietylko  z  fran- 
cuzką  w  modzie  będącą,  ale  angielską,  niemiecką,  holenderską,  włoską 
i  innemi.  Nie  pomijał  i  bliższych  nam  jak  z  dwu  dziesiątków  lat.  Gazeta 
podała  nam  zajmtgący  obraz  ruchu  literatury  czeskićj,  niepomijając 
ważniejszych  zjawisk  i  w  literaturze  rossyjskićj.  Krytyki  które  poda- 
wała odznaczaj  się  sumiennym,  poważnym  poglądem  i  wytrawnością 
pióra.  Nie  na  wszystkie  sądy  i  zdania  możemy  dziś  przystawać,  ale 
godzi  się  zapisać  tę  wyższość  redakcyi  Gazety^  ponad  wszystkiemi  in- 
nemi współczesnemi  pismami;  żadne  bowiem  podobnemi  recenzyami 
pochlubić  się  nie  może.  Autorowie  ich  pozostali  nieznanymi,  bo  nigdy 
się  nie  podpisy  wali,  rzadko  cyfrę  jaką  położyli:  pisząc  bezpłatnie,  pracę 
swą  poświęcali  na  cześć  nauki  i  literatury  krajowćj.    Gazeta  obudzała- 


Digitized  by  VjOOQIC 


72  WARSZAWA, 

ruch  umysłowy  w  poważnym  kierunku.  Pierwszy  raz  odezwały  się 
w  nićj  głosy  polek  piszących,  jak  między  iunemi,  Obywatelka  z  woje^ 
wddztwa auguslowskŁego{v nr.  \S^  d.  27  marca  1821  r.),  surowo  prostu- 
jąc  zdanie  Gazety  o  romansie  Żale  Elwiry.  Gdyby  organ  ten  przecią- 
gnął byt  swój  kilka  lat  późnićj,  stałby  sig  niewątpliwie  skarbem  wia- 
domości zajmujących  i  głębszych  poglądów  na  rozpoczynającą  się  wal- 
kę klasyków  z  romantykami,  która  właśnie  w  tym  okresie  wybuchła. 
Znajdujemy  tylko  w  Gazecie  Literaekiij  pierwszy  odbłysk  iskierki, 
która  się  w  pożar  nieugaszony,  jak  zobaczymy,  zmieniła.  W  r.  ]822, 
J.  K.  S,  (o  ile  wiemy  Józef  Kalasanty  Szaniawski  cenzor)  wydrukował 
broszurę,  o  dwudziestu  stronnicach  w  8-ce,  p.  n.  Mowa  o  duchu  klasg- 
cznoici  i '  romanlycznoid  we  względzie  filozoficznym.  Napisaną  była 
w  celu  pogodzenia  romantyków  z  klasykami.  Gruntowne  autora  uwa- 
gi dążą  do  okazania,  że  prawdziwa  doskonałość  tak  w  umiejętnościach 
jak  sztukach,  zależy  na  ścisłćm  połączeniu  klasyczności  z  romantycz- 
Dością;  albowiem  ani  klasyczność  bez  romantyczności,  ani  romantycz- 
ność  bez  klasyczności  nie  może  stanowić  dzieła  doskonałego.  To  swoje 
zdanie  popiera  dowodnie  przykładami  dzieł  genialnych  pisarzy  różnych 
narodów,  i  kończy  ogólnemi  filozoficznemi  uwagami. 

„Nie  lękam  się  ja  (pisze  autor)  znawców  prawdziwych,  którym 
uprzedzenie  jeszcze  nie  zawróciło  głowy,  bo  ci  jednego  zemną  są  zda- 
nia; lecz  dobrze  o  tćm  jestem  przeświadczony,  że  to  w  niemałe  wpra- 
wi zadumienie  zapalonych  stronników  klasyczności  i  romantyczności, 
gdy  im  otwarcie  wyznam,  że  się  na  żadne  z  niemi  zdanie  w  tój  mierze 
.nie  zgadzam." 

I  w  tój  rzeczy  miał  autor  prawdę  po  sobie,  bo  obadwa  stronnictwa 
jeszcze  jasno  i  logicznie  nie  postawiły  własnych  programów,  co  rozumieli 
w  ścisłćm  przez  nich  znaczeniu  i  co  pojmują  przez  klasyczność  a  co 
przez  romantyzm. 

W  rozmaitościach  podaje  Gazeta  zajmujące  wiadomości  o  pomna- 
żaniu się  ważnych  nabytków  do  historyi  i  literatury.  Wspomnieliśmy 
już  o  założonćj  bibliotece  w  Kórniku  przez  Tytusa  hr.  Działyńskiego, 
którą  z  wielkim  nakładem  pomnażał.  Tak  dowiadujemy  się,  że  ten 
miłośnik  cennych  zabytków,  na  wagę  złota  w  Paryżu  nabył  księgę  do 
czterdziestu  arkuszy  własnoręcznych  pism  Napoleona  I-go:  za  których 
autentyczność  hrabia  Montholon,  baron  Mounier  i  książę  Bassano  rę- 
czą, przyłączonćm  świadectwem,  pisanćm  i  opieczętowanćm  przez  osta- 
tniego. Pisma  te  zawierają  po  części  bardzo  interesujące  dokumenta, 
do  dziejów  wieku  Napoleona  I;  poczynając  od  czasu  służby,  gdy  nagle 
jako  generał  brygady  był  od  czynnćj  służby  usunięty,  aż  do  początku 
wojny  w  Hiszpanii.  Wielce  ciekawy  jest  projekt  poprawienia  artyleryi 
tureckiój  pisany  własnoręcznie,  a  wiadomo  że  przed  18  Yendemaire 
miał  zamiar  udać  się  do  Stambułu  i  ofiarować  Porcie  swoje  usługi  jako 
oficer  artyleryi.  Inne  dokumenta  dotyczą  kampanii  włoskich:  najgo- 
dniejszym zaś  uwagi  i  najważniejszym  w  tym  zbiorze,  jest  plan  pierw- 
97ćj  wyprawy  do  Hiszpanii,  dyktowany  przez  Napoleona  I  księciu 
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Abrantes,  opatrzony  po  brzegach  licznemi  dodatkami.  Plan  ten  zwraca 
uwagę  szczególną  tćm,  że  wyjawia  tajne  jego  zamysły  o  przyszłych 
granicach  Francyi  i  Austryi.  Cały  ten  cenny  zabytek  nie  był  i  nie 
jest  dotąd  znany  francuzkim  pisarzom  dziejów  tego  wojownika,  ani  re« 
dakcyi,  która  się  zajmowała  wydaniem  korrespondencyi  Napoleona  I 
już  w  naszych  czasach,  z  polecenia  Napoleona  III.  Jeżeli  pomieniouy 
zabytek,  jako  drogą  pamiątkę,  po  ubóstwianym  cesarzu  na  wagę  złota 
nabył  Tytus  hr.  Działyński,  nie  pożałował  hojnego  grosza  na  skupowa- 
nie drogich  pamiątek  narodowych.  Tak  w  tymże  roku  zdobył  dwa  fo- 
liały rękopiśmienne  do  dziejów  ojczystych.  Pierwszy  pisany  na  perga- 
minie 1422  r.,  zawiera  zbiór  przywilejów  nadanych  krzyżakom  (od  cza- 
su zjawienia  się  ich  na  polskićj  ziemi),  przez  królów  polskich  i  wielkich 
książąt  litewskich;  drugi,  ręką  Długosza  na  pargaminie  także  pisany, 
i  przez  niego  r.  1471  w  skarbcu  krakowskim  złożony,  a  dla  interesów 
krzyżackich  z  rozkazu  Zygmunta  I  do  Poznania  przywieziony,  obejrotye 
zhiór  tranzakcyi  przez  Długosza  zebranych,  a  zdziałanych  między  Pol- 
ską i  Krzyżakami:  są  w  nim  równie  i  dowody,  że  ziemie  Michałowskie, 
Pomorskie  i  Chełmińskie  do  korony  polskićj  należą.  T.  Działyński 
w  tejże  dobie  odkrył  egzemplarz  dotąd  nieznanych  a  drukowanych 
poezyi  Mikołaja  Sępa  Szarzyńskiego,  które  późnićj  Józef  Muczkowski 
przedrukiem  rozpowszechnił. 

Przykład  T.  Działyńskiego  zapalał  umysły  i  potężnie  oddziały- 
wał na  nnszę  społeczność.  Za  jego  tćż  przewodem  pomnożyło  się  gro- 
no wielbicieli  zabytków  przeszłości,  o  które  dotąd  mnićj  dbano,  i  po- 
wstały liczne  pŁ7watne  księgozbiory,  wzbogacane  niemi,  o  ile  środki 
ich  właścicieli  pomagały  poteuiu.  Możemy  tylko  zaręczyć,  że  były  li- 
czne przykłady,  że  złoto  hojnie  stawiane  niedawno  na  karty,  jeszcze 
ochotniój  oddawano  za  dawne  księgi  i  rękopisma,  przez  zamożną  mło- 
dzież arystokracyi  polskićj.  Nie  jeden  z  nich,  nabywszy  drogocenny 
zabytek,  chlubił  się  nim  ochotnie  i  z  dumą  szlachetną  opowiadał  ile 
trudów  w  zdobyciu  go  poniósł,  i  wiele  garści  dukatów  wysypał. 

Gazeta  Uieracka  podaje  nam  nadzwyczaj  ważną  statystykę  szkół 
w  Królestwie  Polskióm  z  r.  1821,  zaczynając  od  uniwersytetu  a  koń- 
cząc na  pensyonatach  prywatnych  męzkich  i  żeńskich. 

Uniwersytet  Królewsko- Warszawski  liczył  w  r.  1821  profesorów 
na  pięciu  wydziałach  46,  uczniów  zaś  491.  Najliczniejszym  był  wy- 
dział prawa  i  administracyi,  mający  uczniów  256;  najmnićj  zaś  tychże 
liczący  wydział  sztuk  pięknych,  bo  tylko  siedmnastu  uczniów. 

Szkół  jedenaście  wojewódzkich  liczyło  nauczycieli  169«  uczniów 
zaś  4,117;  szkół  wydziałowych  104,  uczniów  1,906;  szkół  pod  wy- 
działowych siedm,  nauczycieli  33,  uczniów  508.  Instytuta  nauczycieli 
elementarnych  dwa:  1)  w  £owiczu,  2)  w  Puławach:  liczyły  razem  nau- 
czycieli 11,  uczniów  58.  Szkół  elementarnych  w  miastach  i  po  wsiach 
razem  szkółek  11,000,  z  uczniami  36,198.  Biorąc  ogólnie  ludność  ów- 
czesnych ośmiu  województw  wynosząca  razem  3,585,804,  szkoły  wszy- 
stkie miały  uczniów  43,871.    Województwo  Sandomierskie  we  wzglę- 
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dzie  edukacyjnym  najniżśj  w  tym  roku  1 821  sŁato,  albowiem  na  ogólną 
ludność  344,458  głów,  liczono  tylko  3,322  uczniów,  gdy  Podlaskie,  czę- 
sto traktowane  szyderskiemi  przydomkami,  na  ludność  329,796  miało 
uczniów  2,427. 

Go  do  kontroli  druku  zaszła  w  tymże  roku  1822  zmiana.  Cen- 
zura pism  peryodycznych  zostawała  przy  dyrekcyi  generalnćj  policyi; 
cenzura  zaś  wszystkich  innych  dzieł  była  przy  komisyi  rządowćj  wy- 
znań religijnych  i  oświecenia  publicznego.  Postanowieniem  namie- 
stnika królewskiego  (pod  dniem  7  maja  1822  r.),  połączono  t%  cenzurę 
razem  i  ogólną  władzę  powierzono  dyrektorowi  generalnemu  wychowa- 
nia  publicznego  radcy  stanu  Józefowi  Kalasantemu  Szaniawskiemu,  to 
jest  cenzurę  zarówno  dzieł,  jak  pism  peryodycznych  i  wszelkich  dru- 
ków.   Cenzura  ta  obowiązywać  zaczęła  od  dnia  20  maja  1820  r. 

Wspomnieliśmy  już  że  lata  182111822  obfity  plon  przyniosły 
dla  literatury  ojczystój.  Wytwarzał  się  on  w  części  w  Warszawie, 
a  głównie  skupiał  w  Warszawie  i  rozpływał  po  całym  kraju.  Utwory 
poetyczne  jak  i  prozą  stanowiłyby  obszerny  katalog,  o  ważniejszych 
przeto  tylko  tu  wspomnimy,  które  czujniejszą  uwagę  na  siebie  ścią- 
gnęły naszćj  inteligencyi  spotecznój.  Na  czele  postawić  tu  musimy: 
Fisma  Kazimierza  Brodzińskiego  w  2  tomach,  obejmi^ące  różne  poe- 
zye  tak  oryginalne  jak  tłómaczone  lub  naśladowane.  Gdy  je  publicz- 
ność, a  szczególniój  młode  pokolenie  z  zachwyceniem  przyjęto,  Gazeia 
LUeraeka  poświęciwszy  im  obszerny  rozbiór,  ciągnący  się  przez  kilka 
numerów,  zawsze  oszczędna  w  pochwałach,  nie  poznawszy  się  na 
prawdziwćj  ich  wartości,  zajęta  wyszukiwaniem  drobnych  błędów  gra- 
matycznych, w  końcu  wynurza  swój  żal,  że  autor  lepszego  wyboru 
w  pismach  swoich  nie  zrobił. 

„Każdy  pisarz  czytelników  swoich,  tak  kończy  recenzent  swoje 
krytykę,  równie  jak  każdy  gospodarz,  gości  przyjaznych  tćm  tylko 
częstować  powinien,  co  dom  ma  najlepszego.  Zbiór  ten  ograniczony 
do  jednego  tylko  tomu,  ułatwiłby  był  autorowi  wypracowanie,  uwolnił- 
by był  i  jego  czytelników  od  tak  długiego  komentarza.  Nicby  na  tćm 
nie  straciła  sława  p.  Brodzińskiego,  w  czytaniu  bowiem  i  pisaniu  dzieł 
nie  zależy  na  tćm,  jak  mówi  Seneka:  guam  tnuUa,  sed  quam  bonaS 

Skromny,  jak  zawsze  Brodziński,  przyjął  z  pokorą  i  w  milczeniu 
podaną  sobie  nauczkę  przez  surowego  sędziego,  ale  młode  pokolenie 
inny  sąd  wydało  o  tym  zbiorze  o  ulubionym  poecie.  Uderzały  w  nich, 
co  ocenić  młodzież  umiała:  szczerość,  prawda,  uczucia  i  prostota  wyra- 
żeń poety,  tak  różna  od  współczesnych  wierszopisarzy.  Skwapliwie 
się  tćż  uczyła  na  pamięć  wiele  poezyi  z  tego  zbioru,  a  miała  w  czćm 
wybierać.  Starsze  pokolenie  przyjęło  z  równćm  upodobaniem  tę  pu- 
blikacyą.  2yło  wówczas  po  miastach,  a  więcćj  po  dworach  ziemian 
w  zaciszy  wiejskićj  wielu  weteranów  wielkićj  armii  Napoleona  L 
Z  uczuciem  głębokićj  wdzięczności,  ze  łzami  w  oczach  dla  poety,  sta- 
tzj  wojacy,  co  walczyli  w  Italii,  na  San-Domingo,  w  Hiszpanii,  czytali 
iriersz  położony  na  czele  p.  n.:  Legionitta^  a  dwuwiersz  z  niego: 
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^WlasD^śmy  t/lko  ziemię  po  ojoaoh  orali. 
Na  awoich  tylko  miedzaoh  ssablę  latykali." 

Stał  sig  niemal  przysłowiem  narodowćm,  które  w  ustach  wszystkich 
brzmiało. 

Bez  łez  tćż  bolesnych  i  głośnego  łkania,  marsowate  te  postacie, 
z  ranami  z  pod  Mantni,  z  San-Domingo,  Saragossy,  które  dopićro 
w  krają  pogoili,  nie  mogli  słuchać  wiersza  Brodzińskiego:  Na  wprotoa- 
dzenie  zwłok  k&ięcid  Józefa  Poniatowskiego^  z  pod  Lipska  do  War* 
szawjf^  1815  r. 

W  gronie  ich  gdy  przyszedł  ten  ustęp: 

„O!  bracia,  jai  ostatnia  wybita  nam  pora, 
W  nieazozęsną  Troję  zwłoki  prowadzą  Hektora: 
Spocznie  Bdg,  grot  ostatni  padł  na  Polską  ziemię: 
Jai  mn  braknie  pocisków  na  Sarmackie  plemię." 

oblicza  słuchaczy  bladły,  głowy  opuszczano  na  piersi,  a  łzy  słone 
zwilżały  ich  policzki  i  posiwiałe  wąsy.  Pieśń  Żołnierz  nad  rzeką 
Moskwą  w  r.  1812,  z  łatwą  a  pełną  tęsknoty  melodyą,  była  śpiewana 
po  wszystkich  obywatelskich  domach,  nietylko  w  Warszawie,  ale  w  ca- 
łym kraju  po  dworach  wiejskich.  Wiersza:  Przodkowie^  uczyli  się 
diłopcy  małe  na  deklamacye  ku  uciesze  rodziców  swoich,  studenci 
w  szkc^ach  występowali  z  nim  na  publicznych  egzaminach. 

Pierwszy  Brodziński  dał  nam  prawdziwą  sielankę  polską:  Wie- 
sław^ w  pięciu  pieśniach.  Słusznie  tóż  poetę  sprawiedliwa  potomność 
uczciła  przydomkiem:  śpiewaka  Wiesława.  Wszystkie  dawniejsze 
sielanki,  któremi  się  szczycił  okres  Stanisława  Augusta,  stanęl^y  jak 
blade  widma  bez  życia,  obok  Wiesława  pełnego  czerstwości  krakow- 
skićj.  Prawda,  szczerość  i  prostota  cechuje  to  wierne  malowidło  chło- 
pa krakowskiego,  a  znał  go  dobrze  Brodziński,  gdyż  wychował  się 
w  Krakowskiej  ziemi  i  matkę  mu  w  niemowlęcych  latach  zmarłą, 
chłopki  krakowskie  zastąpiły;  ich  tóż  pieczołowitości  i  staraniu  za- 
wdzięczał, że  zdrowo  się  w  pacholęcych  latach  chował. 

Dla  Warszawy  najulubieńszym  wierszem  Brodzińskiego  był  ów 
miły  obrazek  Staś  i  Halina^  w  którym  opisuje  odpust  w  Gzerniakowie, 
tak  rok  rocznie  przez  warszawską  ludność  obchodzony  uroczyście. 
Tłumy  idące  w  to  ustronie  wiejskie,  powtarzały  sobie  z  przyjemnością 
początkową  strofkęf 

^Weselna  była  pora  majowa, 

Na  odpust  szedłem  do  Czerń  łąkowa.'* 

Nie  piszemy  tu  rozbioru  pism  wydanych  przez  K.  Brodzińskiego, 
ale  zbieramy  tylko  wspomnienia,  jakie  wywołały  wrażenia  w  społecznoś- 
ci Warszawy  i  całego  jój  kraju.  Wszystkie  jój  warstwy  znalazły  w  nich 
upodobane  sobie  utwory:  zarówno  matki,  żony,  dziewice  polskie,  jak 
młodzież  ucząca  się;  dojrzalsi  wiekiem  ziemianie  i  wojacy  nasi,  jedni 
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zostający  w  czynnój  służbie,  drudzy  osiedli  na  roli  lub  w  zacisznym 
zakątku  bez  skargi  na  ustach,  kończący  swoją  smutną  pielgrzymka 
^cia. 

Wiersz  Brodzińskiego:  Żal  za  Językiem  poUJtłm,  mote  niejedne- 
go d?iś  dziwić;  wówczas  gdy  go  pisał,  byt  wywołany  prawdziwćm  obu- 
rzeniem, na  wzgardg  ojczystćj  mowy.  Gorzka  ta,  z  głgbi  serca  wy- 
rzucona skarga  na  tę  lekkomyślność  całćj  naszńj  społeczności  miej- 
skiej i  wiejskićj,  która  wychowanie  swych  dzieci  uważała  za  najwybor- 
niejsze  i  wykończone,  gdy  niedorostki  lepiój  się  tłómaczyły  po  francuz- 
ku,  niż  rodowitym  językiem.  Panie  nasze  uważały  za  grzech  śmier- 
telny odezwanie  się  syna  i  córki  ojczystą  mową,  brały  to  za  uchybie- 
nie swćj  godności  rodowitćj.  Dziatwa  od  kołyski,  innćj  jak  francuzka 
nie  słyszały  mowy.  Ztąd  Brodziński  w  tćj  ślićznćj  elegii  nie  daremnie 
wyrzuca: 

„Język,  którym  ojeowie  na  obradach  wolni, 
Seroe  wywnętrtyó,  sławę  podbió  byli  zdolni. 
Świadek  prsodkdw  awobody,  ich  przekąs  wieczyaty, 
•  Niezmienny  jak  dnch  Lechów,  jak  loh  aerce  csyaty; 
Jęayk,  którym  królowie  bóatwo  laokie  czcili, 
Fotoraki  prawie  teraa  do  alug  obrócili. 
Nie  po  poUko  do  swoich  ojców  mówią  dziatki, 
Jdż  Polski  nie  rozrzewnia  święte  słowo  maiki! 
Przestała  Inba  dziatwa  pieścić  mowę  dziadów. 
Przy  ucztach,  w  samko  ojców,  ni^ma  Polski  śladów. 
W  obcym  języka  c<Srka  nozncia  rozjawia, 
W  obcym  dowcip  rozwija  i  do  cnót  sią  wprawia: 
Nia6kom  tylko  ojczysty  język  zostawiooyl 
8obie  matka  nieafna,  szle  w  dalekie  strony, 
By  ondzosiemka  obca  w  cnotach  i  zwyczaj  o, 
Prawe  obywatelki  tworzyła  dla  kraju: 
Bo  znaó,  jak  mało  polską  tchniemy  jeszcze  dnisą, 
Że  nas  i  cnót  domowych  obcy  uczyć  muaząl 
Zn  Polskę, znosi  rycerz  z  ziem  odległych  rany, 
Nie  po  polsku  od  Polek  bronionych  witany; 
Serdeczny  język  ojców,  wierzajoie  zdumieni: 
Nie  umió  już  tłómaczyó  serdecznych  płomienil*' 

Że  takie  nierozważne  mniemanie  przp ważafo  w  społeczności  na- 
szćj,  a  głównie  w  Warszawie,  mamy  najlepszy  dowód  w  słynnym  pod 
owe  czaszy  romansie:  Ado/f  i  Julia,  który  napisał  za  czasów  Księztwa 
Warszawskiego  Ludwik  Kropiński,  autor  tragedyi  Ludgarda,  powodo- 
wany tą  prawdziwie  obywatelską  myślą,  ażeby  przekonać,  głównie 
Polki,  że  język  narodowy  zdolny  jest  równie  jak  francuzki  oddać  wy- 
mownie wszystkie  uczucia  miłości  i  równie  je  delikatnie  cieniować. 

Klementyna  Tańska,  późniejsza  Hoffmanowa,  niezapomniana  au« 
torka,  która  tak  potężny  wpływ  na  płeć  swoje  w  kraju  wywarła,  na  ze- 
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htmiacfa  u  siebie  przygotowała  paszkę,  w  którą  ka^dy  masiat  za  karg* 
pładć,  gdy  nżył  francazkiego  wyrazu  lab  zwrotu,  mogąc  go  dobrze  wy< 
powiedzićć  po  polska. 

Yf^jkko  to  nas  dzisiaj  dziwić  może,  a  za  owych  czasów  byłoto 
rwcsą  zwyczajną  i  powszednią,  na  którą  sarkał  z  goryczą  Brodziński 
i  wielu  idąc  za  jego  przewodem. 

Słusznie  tćż  uważa  nasz  poeta  za  szkodę  i  w  literatarze  gdy 
piize: 

j^jŁi  w  sekwańakiin  ubiorae,  płdro  w  polskim  oliodgi, 
Mato  00  w  plennej  PoUee  polskiego  się  rodti; 
W  rosmowach  dziwnie  jęsyk  z  obo/m  się  kojarsjc 
Po  franooska  spdr  wieduera  o  polskich  pisars^r.'* 

Bolesna  skarga,  jaką  zakończył  swą  elegię  Brodziński,  nie  prze- 
szła bez  wrażenia.  Ód  tój  chwili,  możemy  zaręczyć,  poczęto  więcćj 
szanować  ojczyste  mowę  i  mnićj  paplać  w  połowie  po  polsku,  w  poło- 
wie francuzku.  Żal  za  polskim  jeżykiem  poruszył  odwagę  cywilną  do- 
tąd oipioną  i  nie  cofano  się  w  towarzyskich  zebraniach  karcić  młodzi- 
ków, a  nawet  i  panny,  gdy  mowę  rodzinną  tym  sposobem  kaziły. 

Wpływ  Kazimierza  Brodzińskiego,  lubo  nie  rozgłośny,  był  cichy 
i  spokojny,  jak  samego  poety  charakter.  Myóli  jego,  skargi  nawet,  by- 
ły to  słowa  wypowiedziane  z  taką  miłością  a  tak  rzewnie,  że  pomimo 
woli  lgnęły  do  serca,  do  głowy.  On,  jak  pracowity  oracz  przy  piosnce 
skowronka,  uprawiał  w  pocie  czoła  plenne  niwy  ojczyste,  aby  w  nie 
rzucił  ziarna  bujnego  posiewu,  genialny  mistrz  Dziadów  i  Grażyny^ 
ahy  dorazu  wybijaj  z  nich  kwiaty  i  plony.  Mickiewicz  znalazł  rolę 
gotową,  uprawią  należycie,  a  ta  zasługa  należy  zaprawdę  śpiewakowi 
Wiesiowi. 

W  tych  latach  po  SifbiUi  ukazał  się  nowy  poemat  Pawła  Woro- 
nicza: Aearmoi  narodów  earmaekieh  pairyareha  i  majestatyczny 
fffflM  do  Boga.  Nic  równie  wzniosłego  nićmiała,  a  rzec  można,  że 
i. dziś  nawet  możemy  powiedzióć,  nićma  poezya  polska  nad  te  utwory 
Woronicza.  Ale  toż  samo  uczucie,  które  natchnęło  świętym  psalmem 
kapłana-poetę,  ogrzewało  piersi  skromnego  Brodzińskiego.  Cała  ró- 
żnica zachodzi  w  dobraniu  treści  i  okryciu  artystycznćm  każdego 
utworu.  Woronicz  grał  na  surmie,  pod  którćj  odgłosem  kruszyły  się 
mury  Jerycho;  Brodziński  na  fujarce  wierzbowćj  rozweselał  niwy  i  dą- 
browy polskie,  ale  myśl  i  ton  obu  były  też  same,  płynące  z  jednych 
uczuć  i  jakby  z  jednćj  głowy. 

Prawie  współcześnie  po  pismach  Brodzińskiego,  ukazała  się  Pani 
Jeziora^  poemat  Walter-Skotta,  tłómaczony  z  angielskiego  przez  Karo- 
la z  Kalinówki  (Karola  Sienkiewicza),  w  Warszawie  1822  r.,  dwa  tomy. 
Mistrzowski  ten  przekład,  w  pośród  tandetnych  tłómaczeń,  zajaśniał 
nagle  jak  świetny  meteor.  Przekład  dopełniony  z  oryginału,  w  części 
wierszem,  w  części  prozą,  pozyskał  ogólne  uznanie,  a  nakładca  N, 
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GlOcksberg  dobrze  i  korzystnie  wyszedł,  sprzedawszy  w  ciągu  roku 
całe  wydanie,  złożone  z  przeszło  1,000  egzemplarzy. 

Byłto  pierwszy  tłómacz,  który  nas  sumiennie  zapoznawał  z  ar- 
cydziełem  Walter- Skotta,  wprost  (bez  pośrednictwa  Francuzów]  prze- 
łożonćm  z  oryginału.  Karol  z  Kalinówki  utrwalił  tą  jedną  pracą  imię 
swoje  i  pokazał  jak  się  powinny  tłómaczyć  arcydzieła  z  literatur  ob- 
cych. Poszedł  tóż  jego  śladami  A.  £.  Odyniec  i  w  lat  16  późnićj 
wzbogacił  literaturę  nowym  przekładem  tegoż  utworu  pod  zmienionym 
tytułem:  Dziewicy  Jeziora^  idąc  w  tćm  za  późniejszóm  zdaniem  samego 
autora.  Pomimo  jednakże  talentu  A.  £.  Odyńca,  z  jakim  spełnił  swo- 
je zadanie,  dziś  odczytywać  można  z  całą  przyjemnością  tłómaczenie 
Karola  z  Kalinówki  i  podziwiać  urok  jego  poetycznego  słowa.  Gazeta 
Liieracka,  mówiąc  o  pojawieniu  się  przekładu  Karola  z  Kalinówki,  już 
zaczęła  wydzierać  kartki  z  kodeksu  klasycznego,  dotąd  z  bałwochwal- 
ską  czcią  szanowanego.  „Podług  prawideł  poetyki,  pisze,  cudo- 
wność jest  koniecznym  warunkiem  poezyi  rycerskićj.  Bez  wątpienia 
była  ona  konieczną  dla  Greków,  jest  ozdobą  zajmującą  i  na  naturze 
umysłu  lubiącego  rzeczy  nadzwyczajne  zasadzoną;  lecz  niesmaczne 
alegorye  Henryady  przekonywają  nas,  jak  źle  jest  nadto  ulegać  prawi- 
dłu niewcześnie  upowszechnionemu;  interes  zaś  i  poemat,  wielu  poe- 
matów Byrona  i  Walter-Skotta  dowodzi,  że  się  ten  rodzaj  rycerskiój 
poezyi  i  bez  cudowności  obejść  może.  Każda  akcya  jedna  i  prostą 
może  być  przedmiotem  tak  jak  i  w  tragedyi,  ta  tylko  zachodzi  różnicaj 
że  się  rzecz  odbywa  nie  przez  wystawienie  osób  działających,  ale  przez 
opowiadanie,  które  upoważnia  większą  bujność  języka,  otwiera  obszer- 
niejsze szranki  dla  imaginacyi  i  daje  wstęp  wszelkiemu  rodzajowi 
ozdób  poetycznych.  Na  tómto  obszemóm  polu  wiele  jeszcze  miejsc  do 
uprawy  zostaje;  ludzie  talentem  obdarzeni,  tćm  chętniejby  się  niemi 
zająć  powinni,  gdy  każdy  jest  przekonanym,  jak  trudno  w  dziejach 
świata  znaleźć  przedmioty  podobne  do  oblężenia  Troi  lub  Jerozolimy." 

Ręka,  która  to  pisała,  roztworzyła  naściężaj  wrota  do  niwy, 
uprawionćj  przez  K.  Brodzińskiego,  dla  genialnego  siewcy  Bożego  ziar- 
na. Tak  wszystko  zwolna  przygotowywało  się  na  przyjęcie  uroczyste 
wielkiego  poety,  który  jednóm  słowem,  jednym  wierszykiem  romanc 
tyeznoió^  dał  nazwę  swój  epoce  i  nowy  świat  w  pojęciach  społeczności 
polskićj  roztworzył. 

Obok  poetycznych  utworów  tak  oryginalnych,  jak  i  tłómaczonych 
arcydzieł  obcych  i  w  gałęzi  historycznój  pojawia  się  niezmiernie  ważna 
publikacya  p.  n.:  Zbiór  pamiętników  historycznych  o  dawni]  Polsce 
u>ydanyeh^  oraz  z  listami  oryginalnemi  królów  i  znakomitych  ludzi 
w  kraju  naszym^  przez  J.  U.  Niemcewicza. 

Od  końca  panowania  Augusta  III  i  Stanisława  Augusta,  nie  wy- 
szedł żad.en  u  nas  zbiór  historyczny.  Zbiory  historyków  polskich 
przez  Miciera  i  Bohomolca  wydane,  stały  się  zbyt  rzadkiemi,  a  lubo  li- 
teratura polska  w  innych  gałęziach  swoich  bąjnie  zakwitła,  ta  gałąź 
zbiorów  historycznych  i  pamiętników,  całkiem  zaniedbaną  została. 
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Zasługa  w  tćm  niemała  J.  U.  Niemcewicza,  który  nietylko  w  tym  kie- 
ranka  dawał  piękny  przykład,  ożywiał  scenę  narodową  utworami  dra- 
matycznemi  treści  dziejowćj,  podjął  napisanie  dziejów  Panowania  Zy- 
gmunta Illy  wydał  Śpiewy  historyczne;  teraz  zabrał  się  do  publikacyi 
zbiorowych  pamiętników  historycznych  i  wydobycia  z  ukrycia  niezna- 
nych rękopismóW)  dla  wzbogacenia  wiedzy  o  przeszłości  zagasłćj. 

Autor  w  przemowie  swojćj,  objaśniwszy  czytelników  o  treści  swe- 
go wydawnictwa  i  znaczeniu  pamiętników,  oraz  zabytków  historycz- 
nych, po  wyliczeniu  wydatniejszych  pisarzy  owych  pamiętników,  któ- 
rych prace  przechowały  się  szczęśliwie,  nie  pomijając  i  obcych  o  Pols- 
ce piszących,  dalćj  wyraża: 

Jltt  mimo  tylu  najazdów  i  rabunków  pozostało  nam  jeszcze  rę- 
kopismów  własnych  rodaków,  dyaryuszów  sejmów,  wypraw  wojennych, 
negocyacyi,  opisaó  pogrzebów,  wesel,  podróży,  listów  nakoniec  orygi- 
nalnych królów,  hetmanów,  komisarzy,  wielu  innych  znakomitych  mę^ 
żów.  Go  za  skarbyl  jakżeby  smutno  było  zostawiać  je  dłużej  na  pas- 
twę molów  lub  na  tylekroć  powtarzane  już  zatracenia  najdroższych  pa- 
miątek naszych. 

-Wszystko  to  zebrać,  ułożyć,  przetłómaczyć,  obrałem  za  miłe 
starości  mćj  zatrudnienie.  Ile  tomów  dzieło  to  zawierać  będzie,  temu 
tylko  wiadomo,  który  dni  każdego  człowieka  policzył.  Spodziewać  się 
de  trzy  przynajmniej  tomy  in  8-to  majori^  wychodzić  będzie  corocznie* 
Ufam,  że  miłośnicy  świetnśj  zaszłości  narodu  naszego,  znajdą  w  tym 
zbiorze  przyjemną  dla  siebie  naukę  i  zabawę.'' 

Zamyka  swą  przemowę  J.  U.  Niemcewicz  w  tych  słowach: 

„Wydając  na  świat,  zachowując  od  zatracenia  te  rzadkie  bardzo 
dawności  naszćj  zabytki,  dopełniam  obowiązku  troskliwego  o  sławę 
ojczyzny  naszćj  obywatela.  Gdyby  nawet  śmierć  przerwała  pasmo 
zaczętćj  roboty,  zostaną  dla  następców  przygotowane  już  do  niój  ma- 
teryały." 

Niestetyl  to  przeczucie  dostojnego  autora,  nie  było  daremne. 
Piąty  tom  Pamtęiniitów  wydanym  został  w  Puławach,  a  YI  już  po  zgo- 
nie autora  we  Lwowie  i  na  nim  skończyła  się  pubiikacya  J.  U.  Niem- 
cewicza, ale  dała  początek  wydawnictwom  licznych  zabytków  histo- 
rycznych, które  po  nim  podjął  Edward  hr.  Raczyński:  nieocenionój 
wartości  Pamiętniki  Jana  Chryzostoma  Paska  i  wiele  innych  niemałćj 
wagi  dla  rozjaśnienia  przeszłości  zabytków  i  pamiątek,  które  w  na* 
stępnych  latach  ogłaszając  pięknćm  a  zasłużonćm  wspomnieniem 
wdzięczności  obok  J.  U.  Niemcewicza,  imię  swoje  otoczył  i  utrwalił 
w  pamięci  potomnychl 

J.  U.  Niemcewicz  rozpoczynając  druk  Pamiętników^  liczył  na  po- 
moc z  prenumeraty.  Zawiedziony  w  swćj  nadziei,  rozdrażniony,  na 
czele  I  tomu  położył  takie  ostrzeżenie: 

,Lista  prenumeratorów  (jeżeli  będą)  położy  się  w  drugim  tomie 
dzietA  tego." 
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Przymówka  nie  przeszła  bez  skutku:  w  tomie  II,  128  prenumera- 
torów czytamy  nazwiska;  w  tomie  III,  154;  w  tomie  IV,  169.  J.  U. 
l^iemcewicz  drukował  swoje  Pamiętniki  w  zakładzie  N.  Glacksberga; 
z  początku  przeraził  się  niemałym  nakładem,  ale  po  uzyskaniu  451 
prenumeratorów,  uspokoił  się,  że  jeżeli  nic  na  tćj  publikacyi  nie  zyska 
za  pracę,  przynajmnićj  z  własnój  nie  dołoży  kieszeni. 

Tom  y  już  w  r.  1830  drukowany  w  Puławach,  w  drukarni  biblio- 
tecznćj,  zachował  format  i  gatunek  druku,  jak  czterech  poprzednich 
i  gdyby  nie  tytuł,  nie  łatwo  rozróżnić  zmianę  drukarni.  Tomem  tym 
sam  J.  U.  Niemcewicz  swoje  wydawnictwo  zamykał,  dając  w  końcu 
spis  szczegółowy  rzeczy  w  V  tomie  zawarty.  Pod  dawnym  tytutem 
Zakład  narodowy  Imienia  Ossolińskich,  wydał  tom  VI  PamięlniAów 
o  dawnćj  Polsce,  zebrany  z  rękopismów  własnych,  zachowanych  w  po- 
mienionym  .Zakładzie,  dlatego  i  nazwisko  J.  U  Niemcewicza  opuszczo- 
nćm  na  tytule  zostało.  Obejmuje  materyały  historyczne  od  roku  1545 
do  1625. 

Gdyby  prowadził  dal^j  wydawnictwo  swoich  Pamiętników  3.  U. 
Niemcewicz,  mógłby  się  obejść  bez  tćj  pomocy,  gdyż  i  sam  zgromadził 
cenne  zabytki  i  miał  otworem  zasobne  biblioteki  w  takowe:  ordynacyi 
hr.  Zamoyskich,  w  WiUanowie,  pułaską  i  w.  i. 

W  kilka  lat  sędziwy  starzee  kraj  opuścił  i  na  obcćj  ziemi  żywota 
dokonał. 

Po  Pani  Jeziora  "Walter-Skotta,  należy  wspomnićć:  Wffbór  poe- 
zyi  Aleksandra  Popa^  wierszem  z  angielskiego  przełożonych,  przez  Lu- 
dwika Kamińskiego  (Warszawa,  1822  r.  Nakładem  Zawadzkiego 
i  Węckiego).  Tłómacz,  wykształcony  oficer  Esięztwa  Warszawskiego, 
znający  gruntownie  języki:  angielski  i  włoski  oprócz  innych,  wolne 
chwile  od  zajęcia  gospodarczego,  w  ustroni  wiejskićj  poświęcił  na 
przekłady  ulubionych  autorów  z  Albionu  i  Italii.  Z  Anglii  wybrał  Po- 
pego,  z  włoskich  Danta  i  Tassa.  Z  Komedyi  Boskiej  pierwszego,  prze- 
tłómaczył  Pieklo\  cały  zaś  poemat  Jerozolimę  Wyzwoloną  Tassa,  wy- 
dał późnić]'  drukiem.  *  W  tym  okresie  znamy  go  tylko,  jako  tłómacza 
klasycznego  Popego.  Przekłady  Kamińskiego  odznaczają  się  wiernoś* 
cią,  starannym  językiem,  jak  i  szczęśliwie  zachowanym  charakterem 
oryginału,  co  do  treści  i  formy. 

Niemałe  wrażenie  wywarły  oryginalne  dumy  p.  n.  Groby  w  dniu 
śmierci  Tadeusza  Kościuszki^  autorem  ich  był  książę  Łubomisrki,  za- 
łożyciel Instytutu  Oftalmicznego  w  Warszawie.  Część  pierwsza  (War- 
szawa 1821  r.).  Szczupłych  rozmiarów  książka,  chwytaną  była  chci- 
wie, bo  przywodziła  na  pamięć  imię  bohatera,  którego  zgon  niedawny, 
cały  naród  ciężko  opłakiwał.  Młody  autor,  który  wkrótce  umarł 
w  kwiecie  wieku,  z  postrzału  w  pojedynku,  poprzednio  wydał  dzieło 
wielce  zajmujące:  Wiedeń  w  czasie  kongresu  1815  r.,  którego  cały  na- 
kład po  ukazaniu  się  rozchwytanym  został. 

Niemało  obudził  ruchu  sędziwy  Wojciech  Bogusławski,  twórca 
teatru  narodowego  w  Polsce,  który  złamany  pracą  wieloletnią,  posta- 
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nowił  osunąć  się  ze  sceny,  zdając  dyrekcyc  teatni  w  ręce  zięcia  swego 
Ludwika  Osińskiego  Łłómacza  CySi  i  wielu  dramatów  francuzkich. 
W  zaciszy  do  którój  się  schronił  ten  mąż  godny  pomnika,  postanowił 
wydać  prace  swoje  dramatyczne,  któremi  podtrzymywał  scenę  naro- 
dową, podążając  za  objawami  ważniejszemi  w  Europie  literatury  dra- 
matycznćj.  Obok  tego  dołączył  dzieje  Teatru  narodowego  w  trzech 
częściach,  i  do  każdego  tomu  przydał  życiorysy  znakomitszych  arty- 
stów i  aktorek. 

Podpierając  w  samym  zawiązku  scenę  narodową,  musiał  pisać, 
tłómaczyć  i  grać  na  scenie.  Napisał  sztuk  dramatycznych  około  stu, 
z  tych  60  wybrał,  i  w  jednym  zbiorze  wydał,  w  XII  tomach.  Są  tu 
tragedye,  dramata,  melodramy,  komedye  i  opery. 

Zaczął  swoje  dzieła  dramatyczne  drukować  u  „N.  GlUcksberga 
księgarza  i  typografa  królewskiego  uniwersytetu,  w  r.  1820,  nietylko 
w  staranno),  ale  w  ozdobnój  nawet  edycyi;  gdyż  oprócz  litografowanych 
portretów,  dołączył  w  stalorytach,  wydatniejsze  sceny  tak  z  tragedyi 
jak  z  oper.  Druk  okazały  i  wyraźny,  pięknie  odbity,  papier  biały, 
wszystko  to  wyróżniało  tę  publikacyą  od  innych  współczesnych.  Dzieła 
te  przypisał  W.  Bogusławski:  „Damom,  za  których  staraniem  ten 
zbiór  na  świat  wychodzi,  ku  wiecznćj  pamiątce  wspaniałój  ich  dla  nauk 
opieki  i  na  dowód  dozgonnćj  wdzięczności,  dzieła  moje  poświęcam.*' 

Jakoż  damy  dopomaguły  mu  rzeczywiście  do  zebrania  prenume- 
raty, która  hojnie  opłaciła  koszta  wydawnictwa  niemałe. 

We  wstępie  autor  tłómaczy  się,  że  przymuszony  do  pisania  dla 
teatru,  teraz  po  czterdziestu  latach,  wiernćj  służby  dla  sceny  narodo- 
wćj  ośmielił  się  wydać  swoje  prace. 

„Wohiy  (pisze  dalćj)  od  wszelakiój  żądzy  autorskiój  sławy,  praw- 
dziwy literat  z  bićdy,  nie  myślałem  nigdy  o  wydaniu  pism  moich  na 
świat,  czego  dowodzi  ukrycie  onych  w  rękopismach  przez  lat  czter- 
dzieści: oprócz  Henryka  VI  i  „Dowodu  wdzięczności  narodu,**  do  których 
wydania,  ówczasowe  okoliczności  były  powodem.  Znałem  ja  zawsze, 
a  dziś  znam  jeszcze  mocnićj,  jak  mało^  słabe  pióra  mojego  płody  za- 
sługują na  widok  publiczny.  Ale  kiedy  aż  dotąd,  obok  ze  wszech  miar, 
doskonalszych  dzieł  dramatycznych,  wszystkie  niemal  sztuki  moje,  po- 
błażające u  publiczności  znajdują  przyjęcie,  a  czytaniu  onych  przyszłe- 
mu pokoleniu  za  wzór  wstecznego  w  widowiskach  smaku  posłużyć  mo- 
że; w  tym  względzie,  wydanie  pism  moich,  nie  sądzę  być  nieuży tecz- 
nćm.  Niemałym  także  do  tego  powodem  stało  się  dla  mnie  widzenie 
tych  sztuk  po  różnych  pomniejszych  teatrach,  na  których  albo  mylnie 
przepisane,  albo  z  pamięci  tylko  zlepione,  tylu  niestosownemi  dodat- 
kami, odmianami  i  błędami  obarczone  znalazłem,  że  czytanie  onych  ta- 
kiemi  jakiemi  są  wistocie,  zostawi  je  przynajmnićj  przy  tych  tylko  btę- 
dach,  z  któremi  z  pióra  mojego  wyszły.*' 

„Było  najprzód  myślą  moją  dawniejsze  dzieła  zostawić,  jak  pier- 
wiastkowo  napisane  były;  ale  wzrastający  codziennie  smak  lepszego 
stylu,  oczyszczenie  mowy  z  obcych  wyrazów,  zmiana  nareszcie  okolicz- 
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ności  i  sposobu  myślenia,  zniewoliły  mnie  do  przeistoczenia  wielu 
miejsc  ówczasowe  zdarzenia  wspominających,  wielu  słów  już  zapomnia^ 
nycb,  wielu  zdań  przeciwnych  dzisiejszym.  Nie  mogłem  wszelako, 
chcąc  zachować  charaktery  osób  upłynionego  wieku,  niezostawić  niektó- 
rych sposobów  mówienia  używanych  w  czasie,  w  jakich  one  wystawiam." 

Wstęp  swój,  kończy  temi  słowy: 

„Miłośnik  nad  wszystko  spokoju,  niechcąc  pomnażać  liczniej- 
szych,  już  nad  same  nauki,  w  kraju  naszym  literackich  wojen,  przy- 
znaję sig  zawczasu  do  wszystkich  pomyłek,  niedoskonałości  i  błędów, 
jakie  surowym  krytykom  będzie  się  podobało  w  dziełach  moich  dopa- 
trzćć.  Niemając  nąjmniejszćj  myśli  wystawiania  onych  za  wzorowe, 
nie  sądzę  być  wiele  szkodliwemi  pomniejszych  uchybień,  których  do- 
strzedz  nie  umiałem;  do  przerabiania  zaś  na  nowo  dzieł  całych  nie  zo- 
stawia dosyć  czasu,  już  spadająca  mojego  życia  zasłona. 

,»Składam  w  ręce  radaków,  czterdziesto  letnichpracmoich  dowody, 
jako  hołd  najczulszój  wdzięczności  za  łaski,  któremi  mnie,  w  chęciach 
służenia  sobie,  nieprzerwanie  wspierali:  szczęśliwy,  jeżeli  zostawiając 
młodzieży  pamiątkę  widowisk  jakie  bawiły  ich  ojców,  w  sercach  ludzi, 
jednego  zemną  wieku,  potrafię  odczytaniem  dzieł  moich  i  czasów  w  któ- 
rych wystawione,  i  okoliczności  do  których  stosowane  były,  przyjemne 
obudzić  wspomnienie.'* 

Chociaż  z  taką  skromnością  sędziwy  autor  się  tłómaczy,  czuł  sam 
dobrze  wartość  swćj  publikacyi,  albowiem  w  nićj  dawał  młodszemu  po- 
koleniu, najdokładniejszy  obraz  powstania  i  rozwoju  w  Polsce  sztuki 
dramatyczno),  która  się  w  pierwszych  latach  w  jego  ręku,  i  w  Teatrze 
narodowym  warszawskim  skupiała.  Starał  się  ten  obraz  w  szczegó- 
łach Bogusławski  uzupełniać,  pisząc:  Dzieje  Teatru  Narodowego,  do- 
łączając życiorysy  aktorów  i  aktorek,  a  nadto  przypiski  i  objaśnienia 
do  każdej  sztuki.  Słowem,  podaje  nam  całość,  jako  wyborny  wizeru- 
nek sceny  narodowćj,  zarazem  i  publiczności,  która  powoli  nabierała 
coraz  więcćj  smaku  i  upodobania  do  sztuki  dramatycznćj,  mało  co  zna- 
nćj  u  nas,  dopóki  Stanisław  August  nie  otworzył  Teatru  narodowego 
stałego  w  Warszawie,  a  Wojciech  Bogusławski  nie  podparł  go,  utrzy- 
mywał przy  życiu  i  rozwinął  świetnie.  Król  założył  teatr,  ale  praw- 
dziwym jego  ojcem,  twórcą  i  opiekunem  był  Bogusławski:  bez  jego  po- 
święcenia i  pracy,  staranie  królewskie  pozostałoby  tylko  wspomnieniem. 

{Dalszy  ciąg  nastąpi). 
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JULIUSZA  SŁOWACKIEGO. 


Sewerynę  {  Żoch.  Duchińską. 


Znaczna  część  autobiografii  wielkiego  poety  odkrytą  została 
w  tych  czasach.  P.  Wacław  Gasztowtt,  na  dorocznśin  posiedzeniu  To- 
warzystwa historyczno-literackiego  w  Paryżu,  odczytał  bardzo  ciekawe 
studyum  w  tym  przedmiocie. 

Wspomniony  rękopism  Słowackiego  przechował  się  w  ręku 
p.  Żychonia.  Kiedyś  zapewne  znajdą  się  i  części  zagubione.  Że  pa- 
miętnik stanowił  systematyczną  całość,  świadczą  bieżące  numera  roz- 
działów. Wielu  z  nich  wcale  nićma,  inne  niekompletne,  czego  dowo- 
dzą pomieszczone  w  górze  nadpisy. 

Z  początku  zaraz  brak  trzech  pierwszych  rozdziałów;  czwarty  pi- 
sany w  Dreźnie  1831  r.,  zawiera  tylko  niedokończony  ustęp.  Są  w  nim 
szczegóły  o  powtórnych  związkach  małżeńskich  matki.  Juliusz  miał 
wtedy  lat  ośm. 

Profesor  Wileńskiego  uniwersytetu  dr.  Becu,  przybył  w  sierpniu 
do  Krzemieńca,  gdzie  ślub  odbył  się  niezwłocznie.  Pobudką  do  tych 
związków,  mówi  Juliusz,  była  troskliwość  matki  o  przyszłe  jego  losy 
i  chęć  wykształcenia  go  w  Wilnie.  Na  trzy  dni  dopiero  przed  ślubem  dowie- 
dział się  chłopczyk  że  będzie  miał  ojczyma.  Wiadomość  o  wyjeździe 
do  Wihia  ucieszyła  go  bardzo;  płakał  jednak  serdecznie  podczas  ślubu, 
widząc  płaczącą  matkę.  Opowiada  następnie  przyjazd  do  Wilna, 
pierwsze  spotkanie  z  pasierbicami  matki:  Olesia  i  Hersylką,  pierwszą 
sprzeczkę,  gdyż  jak  mówi,  zgryźliwą  jakąś  uwagą  obraził  jedne  z  nich, 
przy  zawiązanój  ledwie  znajomości.  Ta  zgryźliwość  była  mu  jak  widać 
wrodzoną:  ośmioletnie  dziecko,  wprzód  miało  do  nićj  skłonność,  nim 
wpływ  Byrona  zdołał  zaprawić  goryczą  jego  serce. 

Widzimy  go,  jak  za  przybyciem  do  Wilna  odwiedza  z  radością 
ogródek,  po  którym  biegał  przed  trzema  laty,  nim  go  matka  wywiozła 
do  Krzemieńca.  Z  całego  miasta  jedynie  ten  ogródek  pozostał  mu 
w  pamięci.  Widzimy  go  potćm,  jak  z  matką  odwiedza  grób  ojca  na 
cmentarzu  miejscowym,  jak  klęcząc  na  kamieniu,  odmawia  pacierz 
i  płacze,  gdyż  „o  łzy  nietrudno  u  niego!'' 

Tu  przerywa  się  pamiętnik;  napis  tylko  skreślony  nad  rozdziałem 
zapowiada,  że  była  w  nim  mowa  o  pierwszych  próbach  poetycznych, 
o  Iliadiie  i  o  bitwach  rycerskich  w  zbroi.    Iliada  mocno  zajmowała 
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ośmioletniego  chłopca;  na  jednćj  z  pozostałych  kartek  czytamy  Jak 
wypytywał  matkę,  czy  nićma  imiój  książki  podobnćj?  Dostał  naresz- 
cie Enejdo  Wergiliosza,  lecz  ta  okropnie  go  nudziła  i  przyprawiała  do 
snu.  Lubił,  jak  mówi,  małe  książeczki;  pochlebiało  mu  to,  gdy  mógł 
jedn§  na  dzień  przeczytać.  Maksymy  la  Rocbefoucault*a  odczytał  kil- 
kakrotnie, dzięki  małemu  formatowi. 

Na  tych  szczegółach  kończy  się  czwarty  rozdział,  krćślony  daw- 
niejszą pisownią,  bez  użycia  joty.  Następuje  potom  długa»  dziewięcio- 
letnia przerwa.  Z  pięciu  rozdziałów  nićma  ani  jedn^  kartki.  Prze- 
chodzimy nagle  do  dziesiątego;  tu  już  widzimy  w  Juliuszu  siedmnasto- 
letniego  młodzieńca,  ucznia  Wileńskiego  uniwersytetu,  zakochanego 
w  Ludwice  Sniadeckićj.  Życie  dla  niego  stało  się  już,  jak  mówi,  smu- 
tnćm  pustkowiem;  z  Ludwiką  widuje  się  tylko  przy  ludziach:  inaczój 
było  na  wsil...  Okropny  wypadek  silniój  jeszcze  rozwinął  to  pesymis- 
tyczne usposobienie:  młody  jego  przyjaciel,  towarzysz  szkolny  Ludwik 
Spitznagel  zakończył  życie  samobójstwem.  Jego  to  obraz  skreślił  póź- 
niój  Juliusz,  w  ślicznym  poemacie:  Godzina  myśli. 

Wśród  ciemnej,  askolnćj  sali,  byto  drogie  diieoię, 
Włos  misto  juny,  kolor  ooza  laserowy... 
Łndsie  nft  nim  nadsieje  bndowali  asosytno... 
Pożerał  ksi^,  mówił  jak  róine  narody. 
Do  liosnyoh  nauk  dsiwnie  palące  osat  głody, 
Trawił  się,  jego  ocsy  ciemne  i  błękitne, 
Jak  polne  dswonki  łsawym  krysstałem  pokryte; 
I  godsinami  myśli  w  jednostaJDOŚó  wbite, 
Tonąc  w  otchłań  marzenia,  bzIj  prostemi  loty, 
Za  okresy  widsenia,  za  wsroko  przedmioty. 

Młodzieniec  ten  obrócił  na  Wschód  myśl  i  oczy.  Jegoto  imie- 
niem tak  cudnie  przemawia  poeta: 

Słucha),  wschodnie  krsiny  dziś  ujrzałem  we  śnie. 
Piękne  były,  ozarowne,  nieraz  o  nich  marzę: 
Widzę  słońcem  ściemniałe  Bedainów  twarze. 
Widzę  lasy  palmowe,  świadki  dawnych  czasów. 
Myśl  moja  niewstrzymana  w  te  krainy  goni, 
Chciałbym  jak  dach  w  kwiecistej  roztopić  się  woni: 
Cbcisłbym  jak  liść  nieznanj'  paść  tam  w  głębi  lasów. 

I  podjął  młodzieniec  kij  pielgrzyma,  ale  serce  jego  targane  po- 
dwójnym pędem  nie  mogło  przetrwać  walki.  Chciwość  wiedzy  parła 
go  w  dalekie  przestrzenie,  miłość  do  młodój  dzieweczki  zatrzymywała 
w  domu.  W  chwili  pożegnania,  młody  zapaleniec  zakończył  życie 
strzałem. 

Bolesny  to  był  rok  dla  Juliusza,  ów  rok  1826.  Matka  zachoro- 
wała ciężko;  przeraźliwy  jćj  krzyk  budził  go  nieraz  w  nocy.  Lekarze 
zwątpili  o  jćj  życiu,  syn  jednak  nie  mógł  przypuścić,  jak  mówi,  aby 
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matka  jego  amrzćć  mogła.  Przeczucie  nie  zawiodło.  Wróżona  przez 
WBzystkicli  katastrofa,  skończyła  sig  weselem.  Wujowie  Juliusza  Ja- 
nuszewscy, przybyli  z  Wołynia  odwiedzić  umierającą  siostrę;  jeden 
z  nich  poślubił  Hersylię.  Chrzest  ohu  panien  i  Juliusza  odbył  się 
przy  tych  godach;  dotąd  ochrzczeni  byli  tylko  z  wody.  Tu  poeta  smu- 
tną czyni  uwagg:  „otrzymałem  chrzest  wtedy,  gdy  zaczynałem  tracić 
wiaręl"  Wiara  ta  miała  przecież  powrócić:  żywy  jćj  dowód  mamy 
w  liście  Szczęsnego  Felińskiego,  dzisiejszego  arcybiskupa,  o  skonie  po- 
ety prawdziwie  chrześciańskim. 

Pod  wpływem  tylu  wrażeń,  siedmnastoletni  młodzian  nakreślił 
sonet,  uważany,  jak  mówi,  między  pannami,  za  najpiękniejszą  poezyą. 
Autor  szydzi  późnićj  z  tćj  próbki  młodocianego  pióra,  utrzymuje  że 
paeknie  myszką,  że  tchnie  sentymentalizmem  niewieścim.  Dlatego  za- 
pewne nie  pomieścił  tego  sonetu  w  swych  drukowanych  zbiorach.  Przy- 
taczamy go  tutaj: 

Już  pdlnoo,  oień  ponury  p<$l  świata  okrywa, 
A  jetaose  serce  smysłom  apoczynka  nie  daje; 
Myśl  sa  minionćm  aaozęśoiem  gonić  nie  pneataje: 
Weaiohnienie  po  weatohnienio  c  pierai  aię  wyrywał 

A  ohoć  znnione  oiolo  we  śnie  odpoctywa, 
To  myśl  anów  olatająo  w  andw  i  marseń  kraje. 
Goni  la  marą,  ktdrćj  aiczęśoiem  niedoataje, 
A  daaza  przez  aen  nawet  dragićj  duazy  wzywa. 

Jeat  kwiat,  co  się  otwiera  pośrdd  nooy  cienia 
I  spogląda  na  kaiężyo  i  miłe  tchnie  wonie, 
Ał  póki  nie  obaczy  jutrzenki  promienia; 
Jeat  aeroe,  co  się  kryje  w  zakrwawionym  łonie, 
W  nocy  tylko  oddycha,  w  nooy  we  łzach  tonie, 
A  w  dzień  pilnie  akrywa  głębokie  cierpienia. 

Rodzina  cała  po  chrzcie  i  weselu  wyjechała  do  Krzemieńca;  Ju- 
liusz tylko  został  w  Wilnie.  Po  rocznych  egzaminach  pośpieszył  i  on 
za  matką  i  siostrami.  Kiedy  przejeżdżał  przez  Jaszuny,  miejsce  poby- 
tu Jana  Śniadeckiego,  kiedy  rzucił  ztąd  okiem  na  drogę  do  wsi,  gdzie 
mieszkała  Ludwika,  serce  jego  ścisnęło  się  boleśnie.  Wszystko  byłby 
poświęcił,  aby  skręcić  tą  drogą.  Niestety!  nie  był  sam,  jechał  pocztą 
z  towarzyszem,  któremu  pilno  było  powitać  próg  domowy.  Ale  w  ser- 
cu siedmnastoletniego  poety,  fale  wrażeń  ;  przesuwały  się  szybko;  je- 
dna spędzała  drugą,  zacierając  jój  ślady.  Po  dwu  tygodniach,  przeby- 
tych z  matką  w  Krzemieńcu,  pojechał  do  Wierzchówki,  do  rodziny  Mi- 
chalskich. Tam  oczarowała  go  miła  Julka,  jak  się  przyznaje  w  Pa* 
mtęiniJtu. 

Z  bratem  Julki,  Zenonem  Michalskim  pośpieszył  Juliusz  do 
Odessy.  Jadą,  jak  mówi,  po  waryacku,  czwórką  koni  w  krakowskiój 
uprzęży;  furman  strojny  bogato  w  kierezyą  krakowską,  za  nimi  pędzi 
kozak.    Trzeciego  dnia  stają  w  Tulczynie.    Ghorosze  zachwyca  poetę; 
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późno  W  DOC  przebiega  pyszny  ogród,  przygląda  się  murom  pałacu,  tak 
pustym  i  milczącym;  przy  świetle  księżyca  czyta  szumny  napis  na 
frontonie.  Wrażenie  powstało  w  duszy  młodzieńca;  w  wiele  lat  pó- 
źniój  skreślił  ten  ustęp  w  poemacie. 

Nieoh  oic  nie  wabi  ten  na  samka  ocole 
Napis,  oo  błyska  od  slońoa  na  pole; 
Bo  to  jest  kłamstwo  marmar<5w  ohydne, 
Zlotem  pisane  i  sdaleka  widne. 
....Choć  patao  ten  wygląda  biało, 
Choó  aa  nim  widać  lipy  staroiytne, 
Białe  kościółki,  jesiora  błękitne; 
Chociai  łabędaie  śpią  na  tych  jesioraoh, 
Choó  róie  strojne  w  jutrtenki  kolorach; 
Chociaż  słowiki  mieszkają  w  topolach 
A  dal^j  błękit  i  kłosy  na  polach: 
Nie  wiers  sdradsieckićj  naiary  obładsie: 
Ten  samek  pełny,  w  tym  aamkn  są  ludsiel 

Od  osasa  jesscze  dawnych  Pelopiddw, 
Od  wygaśnięcia  rodsiny  Atryddw: 
Nigdsie  krwi  tyle  na  gmachn  kamieniach, 
Nigdsie  plam  tyle  od  sbrodni  w  sumieniach! 

Widok  miejsc  tych  przywodzi  na  myśl  poecie  Trembeckiego, 
który  ztąd  na  tgż  sarnę  poglądał  okolicę.  „Przeklęte  czasy,  woła  Ju- 
liusz, kiedy  pierwszy  poeta  przebywał  w  takich  miejscach!" 

Zapalony  zwolennik  nowćj  szkoły,  ciekawą  napisał  tu  uwagę. 
W  mniemaniu  jego  klasyk  tylko  mógł  zgrzeszyć  w  taki  sposób.  Ro- 
mantyczność,  utrzymuje  on,  gasi  iskrę  twórczą  w  poecie,  gdy  zgaśnie 
w  nim  uczucie  godności  osobistój.  Zycie  romantycznego  poe^  powin- 
no być  czyste  i  podnoszące  duszę. 

W  rozdziale  jedenastym  musiał  zapewne  autor  skreślić  wrażenia 
z  pobytu  swego  w  Odessie,  lecz  rozdziału  tego  brak  całkiem,  równie 
jak  dwunastego.  Ocalał  zato  trzynasty,  pełen  dramatycznych  wypad- 
ków; dość  rzucić  okiem  na  spis  rzeczy  w  nagłówku:  Marzę  o  irage- 
dyaeh;  Żemamją  nazawsu;  Dzień  przeklęty;  Przymierze  z  szaianem 
i  t.  p.  Jak  widać  spotkanie  z  Ludwiką  zatarło  w  sercu  Juliusza  pa- 
mięć jednodniowych  uczuć  dla  Julki.  W  ciągu  zimy  następnćj  odwie- 
dzał znów  Jaszuny«  Opowiada,  jak  siedząc  w  ciemnym  pokoju  na  ka- 
napie, podczas  gdy  Ludwika  czytała  stryjowi  życie  Drydena,  marzył 
o  tragedyach,  jakie  w  przyszłości  pisać  b^zie;  ścigał  myślą  bohatćrów 
nowogreckich.  Te  marzenia  wyśpiewał  późnij  w  poemacie:  Do  polne- 
go  konika,  żegląfąeego  na  rzeezułee. 

A  kiedy  płynął  i  srebrsystym  rysem 
Znacsjfł  necsulki  fale  zwierciadlane. 
Myśl  moja  oala  c  wielkim  Kanarysem, 
Płynęła  aa  nim  w  kraje  malowane: 
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Piękne  pnytstośoią,  i  widsiatem  tycie, 
Z  twarzą  na  alońou,  z  oczjrma  w  błękicie. 

Konik  polny  pożeglował  niestety  w  inną  stronę:  serce  Ludwiki 
uderzyło,  lecz  nie  dla  Juliusza.  W  obejściu  z  nim  zmieniła  się  zupeł- 
nie. Dotąd  zwała  go  po  imieniu,  teraz  mieniła  go  panim.  Ta  zmiana 
dobodla  poetę  do  żywego.  Uczucia  Ludwiki  nie  były  dla  niego  taje- 
mnicą; unikał  wszelkiego  z  nią  spotkania.  Zbliżał  się  dzień  piekielny^ 
Ludwika  z  ojcem  wyjeżdżała  na  wieś;  w  tymże  dniu  rozdawano  uniwer- 
syteckie nagrody.  Dwa  pioruny  miały  ugodzić  razem  w  serce  młodego 
marzyciela.  Opowiadał  jak  z  twarzą  zimną,  podczas  gdy  pierś  wrzała 
wulkanem^  poszedł  na  pożegnanie;  zastał  ją  w  gronie  licznych  osób... 
podano  lody...  oboje  z  filiżanką  w  ręku  zbliżyli  się  do  okna...  milcząc 
patrzyli  na  ulicę,  wyrzekli  wreszcie  kilka  słów  obojętnych.  Zajechały 
powozy...  on  lekko  pocałował  ją  w  rękę...  ona  wsiadła...  powóz  ruszył... 
i  znikła  mu  z  przed  oczu...  ostatnie  to  było  ich  spotkanie! 

Ale  w  tym  dniu  piekielnym  czekał  go  jeszcze  drugi  pocisk.  Głos 
powszechny  wróżył  mu  uniwersytecką  nagrodę;  on  sam  nie  powątpie- 
wał o  niój.  Nagroda  chybiła,  dostała  się  innemu;  Juliusz  otrzymał  tyl- 
ko aceessU.  Na  wieść  o  tćm,  z  pałającą  twarzą  wybiega  pod  Antokol; 
wraca  wreszcie,  zamyka  się  w  pokoju  i  gorzkiemi  zalewa  łzami.  Drugi 
pocisk  okazał  się  jednak  dobroczynnym;  pierwszego  jak  mówi,  byłby 
może  nie  przeżył:  myśl  że  śmierć  przypisanoby  zawiedzionym  nadziejom 
szkolnym,  zatrzymała  go  w  porę. 

Nie  było  w  Wilnie  dobrćj  matki,  aby  te  łzy  otarła;  przebywała 
w  Krzemieńcu.    Poeta  pośpieszył  do  niój,  zapłakał  na  jćj  łonie. 

Tak  się  skończył  dla  Juliusza  ostatni  rok  nauk  uniwersyteckich; 
miał  zaledwie  rok  dziewiętnasty.  Wyjeżdżając  z  Wilna  poprzysiągł, 
że  tam  już  nie  powróci;  przysięga  sprawdzić  się  miała  pomimo  jego  wo- 
li. Rok  ten  ostatni,  jak  przyznaje  sam,  pchnął  go  stanowczo  w  świat 
poezyi.  Marzył  o  poemacie  wschodnim,  nakreślił  go  nawet,  a  lubo 
młodzieńczy  ten  utwór,  całością  swoją  nie  odpowiedział  późnićj  wyso- 
kim pojęciom  jego  o  sztuce,  śliczne  jednak  ustępy  z  niego  pomieścił 
w  swym  Arabie.  „Są  to,  mówi  on,  najpiękniejsze  stronnice  z  moich 
poezyi:  taką  jest  strofa  o  koralu,  o  muszli  morskiój  i  ostatni  ustęp,  gdzie 
Arab  opisuje  raj  wymarzony.*'  Oto  ów  ustęp  tak  wysoko  ceniony  przez 
poetę: 

Nie,  nie  ohoę  raju;  lecz  proszę  proroka, 
Niech  mojćj  dnazy  da  atepy  bez  końca. 
Dzikie  i  puate,  bezbrzeżne  dla  oka, 
I  wiecznie  wrzące  promienian&i  ałońoa. 

A  gdy  zapragnę,  wśrdd  dzikiego  Uonia, 
Na  me  akinienie,  niech  irddlo  wyplywś; 
Niech  mi  ten  prorok  wrdci  mego  konia, 
Ktdry  gdzieś  w  piaskach  pustyni  spoczywa. 

Niech  dla  rajskiego  dasiy  zachwycenia, 
Step  ten  mych  wrogów  okryją  mogiły; 
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Nieoh  mi  tię  wrdcą  cndw  młodości  eiły,  ' 

Lecs  nie  wracają  młodości  oierpienia. 

O  takićm  ssctęśoiu  serce  moje  marsy, 
Achl  wtenosat  będę  apokojnyl  asozęśltwyl 
Niech  tylko  żaden,  żaden  cctowiek  iywj, 
T4}  samotności  pnerwać  się  nie  waiyl 

Niemnićj  rozpaczliwie  zakończa  poeta  ów  rozdział  trzynasty  pa- 
miętnika, w  którym  żegna  na  wieki  swoje  burzliwą  młodość  i  urocze 
marzenia  co  ją  wykołysały.  Odtąd  życie  dla  niego,  spalonym  i  głu- 
chym tylko  stepeml  On  skazany  żyć  bez  uczuć,  nawet  bez  sławy:  ta 
zabłyśnie  kiedyś,  ale  w  dniu  śmierci,  nad  zimnym  jego  grobem.  Przy- 
pomina wreszcie  modlitwę,  którą  sam  utworzył  i  powtarzał  w  dziecię- 
cych latach:  „O,  Boże!  dąj  mi  sławę,  choćby  po  śmierci,  a  za  to  niech 
będę  najnieszczęśliwszym,  pogardzonym  i  niepoznanym  w  życiu."  „Co 
ma  być  w  życiu  już  się  spełnia,  dodaje  poeta  kreśląc  pamiętnik,  co  ma 
być  po  śmierci,  być  musi!''  I  to  zarówno  się  spełniło. 

W  rozdziale  czternastym  opisuje  Juliusz  sześciomiesięczny  pobyt 
w  Krzemieńcu,  u  boku  dobrój  i  kochającćj  macki.  Był  to  czas  wypo- 
czynku po  pracach  uniwersyteckich.  Młodzian  pracował  jednak  bez 
ustanku.  Czytywał  pilnie  książki,  malował  olejne  krajobrazy,  zajmo- 
wał się  muzyką,  brał  lekcye  języka  angielskiego.  W  tym  ostatnim 
tak  szybkie  czynił  postępy,  że  w  trzy  miesiące  mógł  zrozumićć  Byrona. 

Wpływ  wreszcie  Albionu  silnie  oddziałał  na  geniusz  poety  nasze- 
go: sam  to  przyznaje  w  pamiętniku.  Zamierzał  po  ukończeniu  nauk, 
puścić  się  na  daleką  podróż.  Matka  wolna  od  obowiązków  rodzinnych, 
chciała  mu  towarzyszyć.  Nie  było  to  po  myśli  poecie:  „Kochając  się 
w  Ludwisi,  mówi  on,  utworzyłem  sobie  charakter  podobny  do  ciemnego 
charakteru  bohatórów  Byrona!"  Pragnął  więc  jak  drugi  Child-Harold 
przebiegać  sam  jakąś  poetyczną  pustynię.  Towarzystwo  matki  odbie- 
rało podróży  dziki  i  tajemniczy  urok.  „Matka  wymagała  odemnie, 
ciągnie  dalój,  otwartości  i  poufnych  zwierzeń;  to  być  nie  mogło:  wyma- 
gała tego  wówczas,  kiedy  się  nauczyłem  wszystko  zamykać  w  sobie 
i  łzy  moje  połykać  w  milczeniu!" 

P.  Gasztowtt  zatrzymuje  się  obszernie  nad  tą  częścią  pamiętnika; 
sprawiedliwą  czyni  uwagę,  w  jak  smutnćm  świetle  występuje  tu  ów  by- 
ronizm,  tak  niebezpieczny  w  życiu,  przeciw  któremu  Brodziński  naj" 
słusznićj  powstawał;  bo  i  czćmże  Byronizm,  jeśli  nie  upoetyzowanćm 
samolubstwem?  „Jak  okrutnie  odpokutować  miął  poeta  tyloletnićm 
rozłączeniem,  tę  dziecinną  chęć  wyzwolenia  się  z  łagodnego  macierzyń- 
skiego jarzma!"  Więcćj  tu  przecież  krytyk  dopatrige  nieuwagi  w  sło- 
wach, niźli  braku  uczuć  dla  matki,  którą  Juliusz  kochał  gorąco  i  z  któ- 
rą późnić)  tak  pragnął  się  połączyć. 

Na  tćm  kończy  p.  Gasztowtt  studyum  nad  nowo  odkrytym  pamięt- 
nikiem. Dalsza  jego  część  obąjmiye  pierwszy  rok  pobytu  w  Warszawie. 
Następi^ą  urywki  z  dziennika,  kreślone  w  Paryżu  w  r.  1832.   Szczegó- 
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Jy  zftpisane  ta,  mnićj  praedsUiriają  sąięeU,  powtarztt  je  bowiem  Ja- 
lim  w  listach  do  matki,  snanyeh  tak  z  dzieła  Mateckiego*  jak  z  oso- 
bnego zbiorą.  P.  Gasztowtt  zamierza  ogłosić  drukiem  ów  drogocenny 
pomnik;  mamy  nadzieja,  te  rozgłos  dany  w  tój  sprawie,  przyczyni  sit 
do  wydobycia  na  jaw  nieznanycii  dotąd  cz^  pamiętnika  i  zebrania 
kk  w  lednę  całość. 


AKADEMIA  MICKIEWICZA 

W  BOLONII. 


Z  pism  codziennych  wiadomo  już  zapewne  czytelnikom  naszym, 
i2  za  inicyatywą  profesora  Dominika  Santagaty  i  młodzieży  włoski^, 
założone  zostało  w  początkach  b.  r.  w  Bolonii  stowarzyszenie  naakowe, 
mające  na  celu  szerzenie  w  Italii  znajomości  historyi  i  literatury  pol- 
skićj,  oraz  słowiańskićj. 

Stowarzyszenie  to,  celem  uczczenia  największego  naszego  poety, 
oraz  jednego  jak  sis  wyraził  Gavonr  z  czterech  największych  poetów 
ludzkości  (Homer,  Dante,  Szekspir  i  Mickiewicz),  przybrało  urzędową 
nazwę:  UAccademia  Adama  Mickiewicz  di  Sioria  e  LiUeraiura  Połoćca 
e  Slaca.  Stowarzyszenie  to  składa  się:  z  jednego  prezesa,  jednego  vice- 
prezesa,  dwu  sekretarzy  i  z  członków  czynnych. 

Prezesem  jest  profesor  Dominik  Santagata,  a  władzę  z  nim  dzieła 
pp.  Mario  Binaldini,  Antonio  Paccetti,  Alfonso  OhiUini,  ŁuigiPagam 
Cesi  i  Dario  Garti. 

Z  chwilą  założenia  akademii  postarano  się  o  odpowiednią  liczbę 
członków  korrespondentów,  z  grona  inteligencyi  polskiój  i  włoski^. 
Pomiędzy  nazwiskami  ich  spotykamy  kilka  znakomitości. 

Oto  lista  dotychczasowych  członków  korrespondentów: 

Władysław  Mickiewicz  (Paryż),  Otton  Hausner,  Korneli  Ujejski, 
Ludwik  Wolski,  Ludwik  Skrzyński  (Lwów),  hr.  Władysław  Plater 
(Zurych),  Józef  Ignacy  Kraszewski  (Drezno),  Zygmunt  Kaczkowski 
(Paryż),  hr.  Władysław  Kulczycki  (Rzym),  dr.  Artur  Wołyński  (Flo- 
rencya),  Teofil  Lenartowicz  (Florencya),  Giuliano  Mdrs  de  Paradowa 
(S.  Giuliano),  Zygmunt  Boniaski  (S.  Giuliano),  Yincenzo  Amese  (Ości* 
sków),  Franciszek  Duchiński  (Paryż),  Bronisław  Wołowski  (Wiedeń), 
Antoni  Solański  (Sambor),  syndyk  Kasparek  (Sambor),  Ludwik  2y- 
chliński  (Cieszanów),  Żegota  Bogdanowicz,  hr.  St.  de  Bochetin  (Kon- 
stantynopol), hr.  Edward  Simon,  Jan  Dobrzański,  Teobald  Semilski, 
Januski,  Sadowski,  Białaczewski  (Lwów),  komandor  yenturi,b.  syndyk 

Tom  UL  Lipiec  1S79.   ,  is 
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(Rzym),  hr.  Terenzio  Mamiani,  Armand  Levy,  Markizę  Guerrieri  Gon- 
zaga, Sirio  Faya,  komandor  Ruggero  Bonghi,  komandor  Cesare  Gor- 
renti,  komandor  Domenico  Berti,  komandor  Benedetto  Gairoli,  senator 
Prati  (Rzym),  Scovazzi  (bibliotekarz  parlamentu). 

Pierwszćm  działaniem  akademii  Mickiewicza  będzie  postaranie 
się  o  założenie  w  Bolonii  katedry  bistoryi  i  literatury  polskiój. 

Na  dzień.  8  czerwca  r.  b.  zapowiedziane  zostało  uroczyste  posie- 
dzenie akademii.  Celem  większego  uczczenia  tój  uroczystości  wydaną 
została  w  języku  włoskim  (przez  p.  Artura  Wołyńskiego),  broszura 
p.  t.  AlP  Aecademia  di  Adamo  Mickiewicz^  fondata  in  Bologna^  dalT 
uhiaire  professore  Domenico  Sankigala,  guesio  mazzolino  di  poezie^ 
delC  immortal  Vate  Polaeco,  iialianamente  tradoUe  iV  doUore  Arturo 
Wołyńskie  nelia  prima  solenne  tornata  delV  8  Giugno  1879^  per 
omaggio  alV  istituzione  naseerUe  e  al  benemerUo  fondatore  offre. 

Broszura  ta  obejmuje  w  przekładzie  włoskim,  trzy  poezje  nie- 
śmiertelnego twórcy  Pana  Tadeusza^  mianowicie:  Odę  do  młodoĄci^  Do 
Matki  i  Redutę.  Odę  przettómaczył  p.  Gurzio  Antonelli,  Do  Matki  p. 
Andrea  Maffei,  a  Redutę  p.  Ettore  Marucci. 

Dla  porównania,  przytaczamy  początek  Ody  do  młodości  (Ode  alla 
GiuYenta): 

„Di  mente  e  di  oor  priTo  un  popol  veggo, 

Un  popolo  di  scheletri.     A  ine,  yesti, 

Gioyentu,  Tali  tae.     Slanoiarmi  io  Yoglio, 

Da  ąaesto  spento  mondo 

In  regni  di  fantasime  oelesti^ 

Ove  rentusiasmo 

Di  portenti  feoondo, 

I  oalici  disohiada  a  novi  fiori, 

E  deli  aureo  suo  priama 

La  speraDza  colori.*' 

W  dniu  oznaczonym  (to  jest  dnia  8  czerwca  b.  r.)  o  godzinie  dru- 
giśj  po  południu,  w  wielkiój  sali  Lieeo  Musicale  Rossini  w  Bolonii,  ze- 
brały się  tłumy  publiczności,  naleźącój  do  najwykwintniejszych  sfer 
miasta. 

W  sali,  dla  uczczenia  naszego  wieszcza  ustawiono  jego  popiersie, 
wykonane  przez  znanego  rzeźbiarza  w  Rzymie  Wiktora  Brodzkiego. 

Posiedzenie  zagaił  prezes,  profesor  Santagata.  Mowa  jego  przy- 
jęta była  bucznemi  oklaskami. 

Wyjaśniwszy  cel  i  znaczenie  świeżo  założonćj  akademii,  p.  San- 
tagata przeszedł  następnie  do  pobytu  Adama  Mickiewicza  w  Bolonii. 
Wiadomo,  iż  wielki  poeta  zajęty  organizowaniem  legionu,  mającego 
pomagać  Włochom,  w  r.  1848  czas  krótki  przebywał  w  tóm  mieście. 
Otóż  dostojny  prezes  akademii,  wzmiankując  o  tóm,  nadmienił,  że 
w  domu  Gaucha,  w  którym  w  tym  czasie  przemieszkiwał,  umieszczony 
zostanie  na  tablicy  odpowiedni  napis.    Podobny  napis  w  roku  1877 
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omieszczony  zostalf  na  jednym  z  domów  Rzymn,  który  Mickiewicz 
w  tymże  czasie  zajmował.  Tym  sposobem  miasto  Bolonia  odda  hołd 
publiczny  polskiemn  geniuszowi. 

Po  zejścia  z  katedry  prof.  Santagaty  ukazał  się  na  nićj  Teofil 
Lenartowicz.  Oto  co  o  wypowiedzianój  przezeń  mowie,  powiada  Gaz" 
zeUa  Slialia  (Florencka)  nr.  159  z  dnia  9  czerwca: 

„P.  Teofil  Lenartowicz  wygłosił  mowg,  pełną  głębokich  i  niepo- 
spolitych myśli,  a  traktującą  o  pismach  politycznych  Mickiewicza 
a  przedewszystkiem  o  jego  ojczyźnie  i  jego  narodowości.  Mowa  ta 
przyjęta  została  hucznemi  oklaskami. 

Mieliśmy  sposobność  czytać  tę  mowę  w  oryginale,  tenże  sam  bo- 
wiem numer  GazzeUa  (Tllalia  drukuje  ją  in  exŁen8o.  Jeżeli  zgroma- 
dzeni w  sali  ,,Liceo  Musicale  Rossini"  nie  mieli  dokładnego  ¥ryobra« 
2enia,  kto  to  był  Mickiewicz,  to  po  tćj  mowie  autora  Lirenki  zapoznali 
się  z  tą  wielką  osobistością.  Mówca  wziął  sobie  bowiem  za 
zadanie  ukazać  słuchaczom  Mickiewicza  nie  jako  poetę  (na  to  godzina 
czasu  nie  wystarczałaby)  ale  jako  filozofa  i  męża  czynu.  Zadanie  swoje 
oaągnął  tćż  on  w  zupełności,  odchylił  bowiem  przed  zebrany- 
mi zasłonę  pokrywającą  to  wielkie  serce,  które  biło  li  tylko  dla  do^ 
bra  i  wolności  świata.  W  końcu,  p.  Lenartowicz  przeszedł  do  wyka- 
zania  zasług  narodu  polskiego  dla  cywilizacyi,  i  przytoczył  szereg 
imion,  zasłużonych  krajowi,  a  tćm  samem  i  ludzkości. 

Następnie  przedstawiano  dzieła  ofiarowane  akademii,  rozdano 
zebranym  na  posiedzenia  broszurę  obejmującą  przekład  poezyi  Mickie- 
wicza i  odczytano  telegramy  dziękczynne,  nadeszłe  w  dniu  tym  od  po- 
laków całego  świata. 
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czyli  oceaa  podsttw  metafizycznych  filozofii  wyzwolenia  w  związku 
z  systematami  filozoficznemi  Schopenhauera  i  Hartmanna  *). 


Seweryna  Smolikowskiego. 


§  5.  Abiolnt  w  iikole  pesymistów.— Hypoiteiy.—Apateom  woli. 

Przedstawiliśmy  jak  pojęcie  isUUenia  (w  najogólaiejszćm  stówa 
tego  maosenia)  łączy  się  z  pojęciem  wieczności  (§  2);  przedstawi- 
liśmy dalćjf  jak  na  mocy  prawa  przge^ąfnowoiei,  tćj  wrodzonej  osnowy 
myśli  naszćj,  dochodzimy  do  jsdni  przenikającej  wszechświat,  czyli 
do  zgodności  dwa  zakresów  bytu:  agawisk  i  myśli  (§  4);  jak  wreszcie, 
drogą  logicznych  uogólnień  przychodzimy  do  pojęcia  meetn^  \  jedno- 
UUj  (w  sobie)  przjfezjft^  świata,  czyli  do  uznania  absolutu  jednolitego 
w  a^awislcach  i  celu  to  jest— Boga. 

Absolut  taki  uznaje  kaida  filozofia  *),  każdy  pogląd  na  świat 
obejmujący  całokształt  zjawisk  i  wiążący  go  jednią  myśli  i  celu.  Inna 
rzecz,  jiką  drogą  do  absolutu  tego  dochodzimy,  jak  go  pojmujemy, 
jak  wreszcie  go  nazywamy  ');  ale  w  ogóle  od  uznania  aliokUu  nikt 

*)  Dsliiy  oiąg,  psin  lessyt  as  kwiecień  r.  b. — Nirwana  woh$e  mHa- 
/iwgki;  oras  Najnawiu  objam^  filottofii  pujfmi§tifeMni)  w  NitmcMśck.  PUoMO/ia 
wjfwmoiśma  w  seesytach  Biblioteki  Wsrasaweki^j  aa  maj,  lipiec  i  wrseeień 
s  1879  roku. 

')  Co  do  poMgłpnmau  porównaj  FUnoMa  wywmoUnia^  Bib.  Wsr.  Kwie- 
cień str.    104   pnypiaek  1,  9;  albo  atr.   90  w  oeóbDÓm  wydania  niniejasój 

P»07- 

V  Wiela  myślicieli  stawia  eobie  aa  punkt  honora  nnikanie  naswy 
Boff€if  nawet  wtedy  gdy  absolat  ich  filosofii  noei  wasyatkie  cechy  Boga  te- 
ologicsoego.  Inni  aądsą,  łe  a  uennięciem  naswy  lab  z  zamianą  jój  na  inną, 
smieniają  iatoto  neczy.  Ci  znowa,  którzy  nnikają  nazwy  Boga  w  cela,  by 
nie  poaądzono  ich  o  pojmowanie  absolata  zgodne  z  tą  lab  ową  teologią,  aapo* 
minąją,  le  nietylko  jol  aystemata  filozoficzne  ale  i  róine  religie  rótnie  Boga 
pojmnją  i  rolnie  tól  przedttawiają  Go  aobie.  Nie  idzie  więc  zatóm,  by  filozo£| 
nazwy  Boga  nływający  na  oznaczenie  ewego  abaoluto,  azedł  w  tym  względzie 
aa  tą  lab  ową  wskazówką  teologioaną.  8a  wreazcie  i  tacy,  którsy  dla  oni- 
kniącia  antropomorfizma,   do  godności  Boga   podnoszą  pewne  pojęcia   oder^ 
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wyzwolić  się  nie  może,  gćiyż  uznanie  to  leży  na  dnie  wszelkiej  filozofii 
(§  S):  ono  waronkaje  wszelkie  poznanie  nasze  (§  8)  i  ono  jedynie  za- 
spakaja wymagania  rozumn.  Rozum  bowiem  z  natury  rzeczy  d%ży 
do  najwyższych  uogólnień  i  do  ostatecznych  wyników,  stanowiących  za- 
kres meiafb^ki  a  z  myól)  naszą  związanych  węzłem  logicznćj  ko- 
nieczności. 

Są  wprawdzie  myśliciele,  pragnący  ograniczyć  zadanie  filozofii 
do  wynajdywania  praw  dla  zjawisk  bez  tłómaczenia  ich  przyczyny 
i  celu,  a  zt^  głoszący  zerwanie  raz  na  zawsze  z  pytaniami  absolutnemi 
a  raczćj  z  metafizyką  (pozytywiści);  ale  zapominają  oni,  że  samo  po- 
jadę prima  jest  metafizycznćj  natury,  a  jako  takie  potrąca  o  cały 
szereg  pojęć  bezwzględnych,  a  dla  myśli  nieodzownych,  jak:  htmie- 
aznosó^  logieznoić,,.  Pierwsze  dotyczy  stałości  zjawisk  zewnętrznych, 
świata;  drugie  wewnętrznych,  myśli  naszćj  a  pośrednio  i  tych  pierw- 
wszych,  tą  myślą  napiętnowanych.  Oba  te  pojęcia  przenoszą  nas 
mimowoli  w  krainę  bezwzględności,  oba  wskazują  wspólne  ich  źró- 
dło— abwhU. 

Comte^  ów  prawodawca  nowoczesnego  pozytywizmu,  uWaża,  że 
i  Newton  zboczył  z  właściwój  sobie  drogi  {hypoihesea  non  fingo)  gdy 
dęikość  tłómaczył  siłą  przyciągania  {attraeUo).  Tłómacząc  ciężar 
siłą,  to  jest  mówiąc  o  przyczynie  zjawiska  powszechnego  ciążenia, 
Newton,  zdaniem  jego,  wkroczył  w  dziedzinę  metafizyki,  w  krainę  hy- 
potez;  chcąc  bowiem  wytrwać  w  zakresie  filozofii  pożyty wnśj,  należało 
wyrazić  się:  ciążenie  (gravilaii(m)a  nie  przyciąganie  {aUraeiian\  Pierw- 
szy wyraz  oznacza  właśnie  ideał  pozytywnych  rezultatów,  to  jest  nic  wię- 
cćj  prócz:  prawa  odkrytego  u>  zjawiskach  natury^  bez  tłómaczenia 
przyczyny  i  celu;  prawo  powszechnego  ciążenia^  oto  prawda  pozyty- 
wna czyli  prawo  w  pojęciu  szkoły,  a  prawo— to  właśnie  uogólnienie 
yamiek  {le  faU  głnóraUsi). 


wane;  ale  odż  %  tego,  kiedy  i  oni  prsy  roswijania  swoioli  tystematdw,  w  eiągn 
ne^ay  do  poj^oia  tego  doł%eiają  jedne  po  drugiob  wazystkie  niemal  oeoby 
Boga  oaolMatego  (Hartmann). 

Edgar  Qainet  znajduje  inną  jestcae  pnyoiynę  uiuwania  naswy  Boga. 
Oto  oo  mówi  ten  natohniony  myśliciel  w  oitatni^m  dzidka  awojćm,  kttfre  on 
aam  nazywa  „streszczeniem  pracy  całego  żyoia'^  a  które  możnaby  nazwać  jego 
śpiewem  łabędzim: 

„Llijrpocrisie  de  notre  tempa  a  prodait  une  oonsćąnence  aurprenante. 
Lea  pbilosophes  n'osent  plus  prononcer  le  nom  de  Dien,  tant  oe  nom  a  serri 
de  masqae  k  la  fonrberie. 

„Qae  fera  le  philosophe  pour  ^Yiter  de  prononcer  le  nom  de  Dien? 
II  le  cbangera.  II  appellera  Dien  llnconscient  et  ii  en  remplira  son  aystdme. 
Ainsi,  premier  point  de  dćpart.  Le  nom  de  Dien  a  M  d^  honor-  de  noa 
joon  par  lea  £aax  d^Tots;  pour  le  r^babiliter,  11  fant  d'abord  le  taire."  {UE*' 
prit  nouneau,     Paris  1875  str.  871). 
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Zgadzamy  8i§  najzupełnićj  na  tę  metodę  badania  zjawisk,  powie- 
my nawet,  że  jest  to  jedyna  racyonalna,  jedyna  metoda,  jaka  do  odkry- 
wania praw  w  zjawiskach  prowadzić  może,  słowem  metoda  jedynie  na- 
ukowa. Ale  chociaż  nauka  i  filozofia,  to  dwa  odrębne  byty,  jednakże 
są  one  związane  wspólną  podstawą,  gdyż  płyną  z  jednego  źródła,  myśli 
naszój.  Gzyliż  uogólniając  zaznaczane  zjawiska  i  szukając  jednego  na 
nie  wzoru,  niómamy  w  duszy  przekonania,  że  prawo  takie  znaleźć  si^ 
musi,  że  logiczność  i  konieczność  wsz|dzie  przeb^ają?  Dlaczego  dą- 
żymy do  wykrycia  tych  praw  w  zjawiskach?  Dlaczego  nie  ogranicza- 
my się  na  badaniu  pojedynczych  faktów?  Dlaczego  wiążemy  w  jedne 
całość  syntetyczną  *)?  Dlaczego  wreszcie  szukamy  jednego  wspólnego 
dla  nich  wszystkich  kanonu? 

Tę  łączność  zjawisk  świata  stwierdza  wprawdzie  indukcya,  ale 
jćj  nie  uczy.  Zresztą  wszakże  sam  Gomte  twierdzi,  że  hypotezy  są 
konieczne  w  dziejowym  rozwoju  człowieka,  że  bez  hypotez  nawet  ża- 
dna nauka  nie  mogłaby  początkowo  rozwinąć  się.  Przypuścić  więc 
potrzeba,  że  obecnie  ustrój  naszego  mózgu  inny.  Ale  w  takim  razie 
zkąd  pewność,  że  to  co  ostatnie,  lepsze  ^),  bardzićj  do  prawdy  zbliżone? 
Odpowiedzą  pozytywiści:  pewność  ta  wynika  z  wiary  w  postęp  (le  pro* 

fris  pour  basel)  ale  zkąd  ta  wiara?  Słowem  zawsze  i  wszędzie,  gdzie- 
olwiek  i  w  którąkolwiek  stronę  zwrócimy  myśl  nasze,  potrącamy 
o  metafizykę,  o  tafiŁid  za  (pvaŁxa  »)  czyli  o  to,  co  leżj  poza  fizyką^ 
poza  pozytywizmem. 

Daleko  tóż  racyonalniejszym  jest  Herbert  Spencer,  który,  lubo 
w  pewnym  względzie  jest  także  pozytywistą  w  znaczeniu  szkoły  Gomte*a, 
ale  ogłaszając  poznanie  nasze  za  względne,  oddziela  przytem  dwa 
światy:  świat  dla  nas  niedostępny,  nie  mogący  być  poznanym  (The 
Unknowable\  i  świat  zrozumiały,  dla  myśli  naszój  dostępny  {The  Kno- 
wable).  Pytań  absolutnych,  stanowiących  dziedzinę  pierwszego  z  tych 
światów,  to  jest  świata  niedostępnego,  nie  uważa  on  za  patologiczny 
stan  umysłu  naszego,  za  pierwotne  stadyum,  za  dziecięctwo  myśU 
ludzkiój,  za  stan  obecnie  już  nienormalny,  z  którego  wyleczyć  się  mu- 
simy { tomie) \  ale  przeciwnie  nawet  w  zakresie  dostępnych  dla  nas 
zjawisk,  to  jest  świata  mogącego  być  poznanym  {The  knjowable\  po- 
znanie tego  ostatniego  zależnćm  czyni  od  świata  niedostępnego,  od  owe- 
go absolutnego  zakresu  bytu. 

1)  Filofofia  pozytywna  wedle  wyrażenia  gldwoyoh  j4j  pnedstawioieli 
(Comte,  Littrd)  jest  właśnie  tak^  iyntezą  naukową. 

^)  Pomijamy  jat  i  ten  wzgląd,  że  w  nieskończonym  tańoaoha  ewolnoyi 
wyraz  oitatni  wyrugowanym  być  powinien  ze  słownika  filozofioznegO|  gdyż 
wprowadza  zawsze  w  błąd.-  Tymczasem  zaś  pozytywizm  uważanym  jest  wła- 
śnie przez  całą  szkołę  za  oitaŁnie  stadynm  filozofii. 

^  Tak  nazwał  tę  ozęśó  filozofii  Andronikta  rodyjśkit  który  pierwszy 
porządkojąo  pisma  Arystotelesa,  nmieśoił  traktaty  o  byei$  w  $ohie^  jego  przy- 
czynie i  istocie,  po  traktatach  o  naturu  (łpiOiC) 
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^  Kończąc  ciekawe  i  nauczające  rozdziały  poświęcone  rozbiorowi 
pojęć  siły  i  ruchu,  między  inuemi  wypowiada  Spencer  następujące 
słowa: 

„Dowiedliśmy  analizą  subjektywną,  że  same  już  warunki  myśle- 
nia naszego  nie  dozwalają  nam  poznać  czegokolwiekbądź  poza  isinie- 
niem  względnim^  ale  że  dzięki  tymże  samym  warunkom  myśli  naszćj, 
z  konieczności  rzeczy  dochodzimy  do  przeświadczenia,  lubo  niezbyt  wy- 
raźnego, o  istocie  bezwzględnej.  Analiza  objektywna  doprowadza  nas 
do  podobnegoż  rezultatu,  gdyż  prawdy  niezaprzeczone  (axiomata),  pra- 
wdy fizyczne,  z  konieczności  rzeczy  wskazigą  za  wspólną  podstowę 
swoje.  Istotę  bezwzględną"  *}. 

Nie  inny  tćż  absolut  stawia  na  czele  swojój  filozofii  i  cała  szkoła 
filozofów-pesymistów  niemieckich  a  nawet  twierdzi,  iż  dochodzi  do  tego 
absolutu  metodą  indukcyjną,  opartą  na  prawach  myślenia  czyli  metodą 
oświeconą  światłem  metafizyki. 

„Wartość  i  doniosłość  filozofii,  powiada  Schopenhauer,  polega  na 
tćm,  iż  gardzi  ona  wszelkiemi  przypuszczeniami,  niemogącemi  być  do- 
wiedzionemi  a  to  tylko  przyjmuje,  co  daje  się  z  całą  pewnością  spraw- 
dzić zarówno  widzialnym  dla  nas  światem  zewnętrznym,  jak  i  formami 
umysłu  naszego,  «7arunkiyącemi  możność  poznania  takowego  i  wreszcie 
wrodzoną  wszystkim  ludziom  świadomością  ich  jestestwa,  to  jest  wła- 
snćj  ich  osobowości." 

„Materyaliści,  mówi  tenże  myśliciel,  nie  ustają  w  dowodzeniu,  że 
wszystkie  bez  wyjątku  zjawiska,  nawet  duchowe  są  zjawiskami  fizycz- 
nemi,  i  mają  w  tem  zupełną  słuszność.  Nie  widzą  oni  jednak,  dodaje, 
że  zapatrując  się  z  innego  punktu  widzenia,  wszystko  co  jest  fizycznćm 
jest  zarazem  i  metafizycznym." 

Hartmann  mianuje  filozofią  swoje:  wynikami  spekulaiywnemt^ 
oirzymanemi  metodą  indukcyjną  przy  badaniu  nauk  przyrodniczych  ^); 
a  za  dewizę  swojćj  metafizyki  ducha  nieświadomego  ^)  kładzie  słowa 
Schellinga:  „Przystąpcie  do  świata  fizycznego  i  poznajcie  to,  co  wie- 
czne" *). 

Zarówno  więc  Hartmann  jak  i  Schopenhauer  w  zasadzie  łączą  dwa 
zakresy  badań,  dwie  metody,  filozofią  swoje  opierają  na  dwu  biegunach 
jednocześnie.    Toż  samo  czyni  i  twórca  filozofii  wyzwolenia. 

Prawdziwa  filozofia,  powiada  Mainlander,  jest  zawsze  immanen- 
tną,  to  jest  ogranicza  się  na  badaniu  zjawisk  świata  i  praw,  które  nie- 

^)     Herbert  Spencer:  Fint  Principleś.     The  KnowabU.    §  60. 

^)  SpeculaHve  EesuUaie  nach  indueti^naŁurwiuenschafŁUcher  Me- 
ikode.  Jestto  dewiza  głównego  dzieła  Hartmanna:  Die  PhiŁoiophie  des  Unbe" 
wueeten.     Porównaj  także  tegoż  dzieła^  t.  II,  str.  465. 

')  Metaphysik  des  Unbewussten^  stanowi  trzecią  ozęóć  zasadniczego 
dzieła  Hartmanna  i  wypełnia  cały  drugi  tom  jego. 

^)     Kammet  ker  zur  Physik  und  erkentiet  das  Ewige, 
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mi  rządzą  0;  ponieważ  zaś  świat  jest  uosobieniem  woli  istniejącego 
niegdyś  Boga,  w  zjawiskach  tych  doczytywać  się  możemy  początku 
i  celu  świata  oraz  szukać  istoty  Boga. 

Oto  ich  wspólny  punkt  wyjścia.  Pomijamy  ten  wzgląd,  że  inna 
rzecz  wskazywać  drogę,  którą  uważa  się  za  jedynie  racyonalną  a  inna 
rzecz  drogą  tą  samemu  postępować  ^);  lubo  więc  i  pesymiści  niemieccy 
co  innego  głoszą  a  co  innego  sami  przedstawiają,  zawsze  jednakże 
w  badaniach  swoich  poszukują  oni  absolutu,  dążą  do  niego  przede- 
WBzystkiem. 

Dążenie  to  zostaje  w  nich  i  nadal,  trwa  ciągle,  ale  kierunek  dro- 
gi wypada  odmiennym  (od  założonego),  to  jest  od  tego  kierunku,  jaki 
filozofowie  ci  za  jedynie  racyonalny  uznali.  Pod  wp^wem  bowiem  ne- 
gacyjnego  zapatrywania  się  na  życie  ludzkie  i  istnienie  w  ogóle,  pod 
wpływem  upatrywania  wszędzie  jedynie  tylko  niedostatków  i  nędz 
świata  tego,  a  z  drugićj  strony  unikając  antropomorfizmu  w  pojęciach 
absolutu,  wtłaczają  oni  całą  swoje  filozofią  w  ramy  naprzód  dla  niój 
przystosowane,  a  tym  sposobem  z  konieczności  rzeczy  zaprzeczać  oni 
muszą  absolutowi  swemu,  jeden  po  drugim,  wszystkich  atrybutów  do- 
skonałości przez  teologów  i  dawniejszą  szkołę  filozofów  niemieckich 
przyznawanych  mu.  Idąc  nadto  drogą  reakcyi  przeciwko  filozofii,  uno- 
szącój  się  dotąd  w  krainie  abstrakcyi  a  ztąd  zrywającćj  z  życiem, 
pchnięci  oni  zastali  w  inną  jednostronność.  A  mianowicie  przywódzcy 
nowćj  szkoły  zwrócili  przeważnie  uwagę  swoje,  z  pominięciem  innych 
zakresów  bytu  na  pierwiastek  życia,  na  siłę  życiodajną,  słowem  na 
element  najżywotniejszy  dla  człowieka;  element  ten  usiłowali  oni.  wyr- 
wać z  zapomnienia,  uratować  z  obojętności,  na  jaką  skazało  go  abstra- 
kcyjne rozumowanie,  i  podnieść  następnie  ten  element,  jak  można  naj- 
wyźśj,  choćby  do  bóstwa  samego.  Z^d  datiige  apoteoza  tooli  w  łonie 
filozofii  niemieckićj,  uw/t  nie  w  pojęciu  aktu  duchowego  (i^a^y,  to  jest 
istoty  duchem  i  samowiedzą  o  duchu  tym  obdarzonój,  ale  fooU  w  poję- 
ciu &iij/9  potęgi^  jednóm  słowem  igeta  niedającego  się  nigdzie  i  niczem 
przygłuszyć,  czyli:  woli  w  pojęciu  rzeezytmaioiei^  faktu  w  przeciwsta- 
wieniu do  idei^  myili^  rozumu. 

A  takim  sposobem  lubo  i  szkoła  pesymistów  niemieckich  docho- 
dzi do  pojęcia  absolutu  (wprawdzie  nie  tą  drogą,  jaką  przedstawiciele 
jćj  uznają  za  jedynie  racyonalną),  inaczśj  go  jednak  pojmuje  i  inne  na- 
znacza mu  zadanie  a  ztąd  i  inny  widzi  cel  świata. 

')  Porównaj  poofątek  praoy  natsćj:  Filozofia  Wyzwolenia^  w  osobnym 
wydania,  str.  7. 

^)  Kweatya  ta  dotycay  metody  badań  wogdle  a  w  SKCsegdlności  me- 
tody aływanćj  prses  wspdłozesnyoh  oam  filosofdw  niemieokioh.  Dla  tego  tóź 
po  blitoce  wiadomości  i  obsseniiejssą  charakterystyka  metody  badań  szkoły  fi- 
lozofów^ pesymistów  odsyłamy  do  innego  studyam  naszego,  będącego  na  okoń- 
czeniu.  Tymczasem  zaś  wskazujemy  na  str.  58  —59,  osobnego  wydania  ni- 
niejszej praoy,  jako  będące  w  związku  z  dan^m  pytaniem. 


Digitized  by  VjOOQIC 


WOBEO  KETAFIZTKI.  97 

0  ile  zaś  ich  pojęcie  absolutu  zgodnćm  jest  z  wymaganiami  logiki, 
o  ile  odpowiada  oczekiwaniom  nieuprzedzonćj  myśii^  potrzebującćj 
zawsze  oprzeć  się  o  ostateczną  i  wieczną  przyczynę  istnienia;  wykaże- 
my to  zestawiając  pojęcia  absolutu  trzech  główniejszych  przedstawi- 
cieli filozoficznego  pesymizmu  germańskiego  i  zwracając  uwagę  na 
sprzeczności,  do  jakich  z  konieczności  rzeczy  prowadzić  ich  musiał 
błędny  punkt  wyjścia,  błędne  założenie  całćj  ich  filozofii. 

Błędnym  tym  punktem,  tćm  błędnćin  założeniem  całćj  szkoły 
filozofii  nicości  jest — ^fposiazowanićj  uosobianie  pojęć,  mających  uza- 
sadnienie jedynie  tylko  w  połączeniu  z  pojęciem  istoty  osoby.' 

1  tak  u  Schopenhauera  absolutem  takim  jest  wola  (wola  jako 
noumenon). 

U  Hartmanna  wola  wraz  z  ideą  składają  się  na  absolut:  dwa  te 
pierwiastki  razem  złączone  stanowią  dopiero  jednię,  ducha  bezwzglę- 
dnego {das  UnbewtLSsie). 

U  Mainl&ndera  absolut  występuje  w  dwu  fazach:  raz  jako  Bóg 
w  dobie  transcendentalnćj  istnienia  (jest  to  jakby  prolog  istnienia  świa- 
ta); drugi  raz  jako  wola  do  nicości  dążąca.  WoU  ta,  ten  drugi  absolut, 
to  odbicie  dążenia  Boga,  a  lubo  Mainlander  systemat  swój  filozoficzny 
nazywa  aieizmem^  to  jednak  ów  Bóg  przedzierżgający  się  w  świat  zo- 
staje zawsze  absolutem^  jako  wola  nicości. 

Słowem  śmiało  rzec  można,  że  w  całćj  tćj^  trójcy  pesymisty cznćj 
wola  jest  absolutem  <)»  &  ztąd  i  filozofią  tych  trzech  koryfeuszów  pe- 
symizmu niemieckiego  określić  można  jako  hyposŁazowanie  oderwane- 
go od  pojęcia  osoby,  nieodzownego  jego  pierwiastku— w(?/i  i  wynosze- 
nie tego  pierwiastku  do  godności  absolutu,  czyli  że  cała  filozofia  pesy- 
mistyczna niemiecka  jest — apoteozą  woŁL 

Takie  hypostazy,  personifikacye  pewnych  pojęć,  spotykają  się 
często  w  łonie  filozofii  niopiieckićj,  a  zwłaszcza  w  panteistycznym  jćj 
kierunku;  cała  tćż  skarbnica  filozofii  woli  {wolizm),  opiera  się  na  ta- 
kićm  hypostazowaniu  atrybutów,  na  takićm  uosobianiu  pewnych  przy- 
miotów i  cech  od  pojęcia  osoby  nieodłącznych,  ale  niemających  jeszcze 
przez  to  samo  prawa  do  bytu  odrębnego. 

Śledząc  dzieje  filozofii,  zapuszczając  się  w  dal  wieków,  odnalazło- 
by się  toż  samo  i  w  czasach  najdawniejszych.  Tak  jak  absolut  chce- 
my zawsze  przedstawiać  sobie  w  jakićjś  znanćj  nam  postaci,  a  najczęś- 
cićj  do  nas  podobnćj  ^),  lubo  spotęgowanój  w  przymiotach,  tak  tćż  jest 


')  Bo  i  u  Hartmanna  labo  na  abtolut  składają  się  dwa  elementa  (wola 
i  tdiea),  wola  decyduj ąoo  występuje;  ona  daje  inicyatywę  istnienia,  impuls  żyoin, 
idea  zaś  kreśli  tylko  plan,  ustrdj  rosamny,  oelowy,  do  urseosywistnienia  zamiara 
woli  to  jest  istnienia,  wiodąoy. 

^)  Każdy,  zauważył  już  Ksenofanes,  przedstawia  sobie  bogdw  w  takiej 
postaci,  jaką  sam  posiada.  Negrowie,  powiada  ten  filozof,  choą  mi^ó  bogów 
czarnych  i  ze  spUszosonemi  nosami,  mieszkańcy  Tracyi:  niebieskookich  i  czer- 
wono wlosyoh,  a  gdyby,  dodaje  on,  konie  i  woły    malować  mogły,  przedstawia- 

Tom  m.  Lipiec  1879.  13 
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W  duchu  ludzkim  skłonność  do  wcielania  pewnych  pojęć  oderwanych 
w  byty  istotne  '),  a  nawet  do  nadawania  im  cech  osobowości. 

Ostatnia  ta  dążność  w  filozofii  niemieckiśj,  najsilnićj  uwydatniła, 
się  od  czasów  Hegla  i  Schopenhauera.  Dzieje  myśli  germańskiśj  mo- 
gą tóż  w  rocznikach  swoich,  zaznaczyć  rok  1819  ^),  jako  epokę  pusz- 
czenia w  świat  dwu  myśli  zasadniczych,  a  wręcz  sobie  przeciwnych, 
przez  dwu  najwybitniejszych  może  w  początkach  bieżącego  stulecia 
myślicieli. 

Było  to  jednoczesne  wyniesienie  na  tron  olimpu  filozoficznego 
dwu  atrybutów  osobowości:  Idei  i  Woli^  rozerwanych  i  postawionych 
naprzeciwko  siebie,  jako  dwa  odrębne  a  wrogie  sobie  absoluty.    Odtąd 


łybj  bogdw  pod  wlasnemi  postaciami.  Nieioaczćj  tćż,  wodle  tego  filosofa, 
diieje  lię  w  przypisywania  bogom  innych  niedokładności  natury  ludzkiej,  od- 
noszących się  do  moralnćj  strony  człowieka  (Homer,  Uezyod).  Clemens  Alex. 
VII.  p.  7 1 1  B. 

Dowcipnie  \At  zauważył  Yoltaire:  Depuis  qu6  Dieu  a  fail  i*homm$  d  ion 
image f  Chomme  te  Łut  a  bien  rendu, 

')  Cały  spór  nominalietów  i  realistów  w  wiekach  środnich,  jest  wymo- 
wną illustracyą  tćj  dążnoóci  i  stanowi  wybitną  oraz  nauczającą  kartę  w  dzie- 
jach myśli  ludzkiej.  Spdr  ten  nie  został  jednak  rozstrzygniętym  i  pono  nie- 
raz jeszcze  na  polu  tćm  łamać  będą  swe  kopie  myśliciele^  kuszący  się  o  zdoby- 
cie prawdy  bezwzględnej. 

^)  W  tym  roku  jednocześnie  wygłaszali  światu  doktryny  swoje:  Hegel 
i  Schopenhauer.  Pierwszy  jui  od  22  października  1818  roku  począwszy , 
czytał  w  uniwersytecie  Berlińskim  całkowity  kurs  filozofii,  kurs,  ktdry  najbar- 
dziej przyczynił  się  do  ugrupowania  heglizmu  w  Niemczech  (Porównaj  Ueber- 
weg:  Grundriii  des  Oeschichte  der  Philosophie  der  Neuzeii;  Berlin  1872  r., 
str.  266).  Drugi  w  tymże  roku  1819,  wydał  poraź  pierwszy  zasadnicze  dzie- 
ło swoje,  zawierające  w  śmiałym  rzucie  myśli  całą  jego  doktrynę,  t.  j.:  Die 
Welt  ais  Wille  und  Yorstellung.  Łeipzig,  1819  r. 

Jednakże  dwa  to  systemata  filozoficzne  nie  doznały  równych  losów. 
O  ile  pierwszy  od  razu  uzyskał  zupełne  uznanie  i  odrazu  wyrósł  w  szkołę^  zbiera- 
jąc w  około  siebie  oałę  falangę  filozofów;  o  tyle  znowu  drugi  długo  i  bardzo 
długo  oczekiwał  na  laury  i  dopiero  ze  śmiercią  swego  ojca  duchowego,  zaczął 
nabierać  coraz  większego  znaczenia  w  oczach  współczesnych  nam  myślicieli. 
Ale  tćź  zato,  lubo  spóźnione,  hołdy  dla  mistrza  spotęgowały  się  ponad  praw- 
dziwą wartość  jego  myśli  zasadniczych. 

Wogóle  rzec  można,  że  niedawno  dopićro  doktryna  Schopenhauera  tra- 
fiła do  przekonania  społeczeństwa  niemieckiego,  które  z  początku  nie  chciało 
w  nim  widzićć  głębszego  myśliciela;  zrozumiało  go  zaś  i  przefeniło  nawet  ra- 
zem z  uznaniem  jednostronności  Heglizmu^  doprowadzonego  przez  krańcowe 
odrośle  szkoły  jego  do  wyników  uzewnętrzniających  plastycznie  niemal  wśzys* 
tkie  słabe  strony  doktryny,  która  tak  długo  wśród  Niemców  panowt^a. 
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caly  firniament  filozofii  niemieekićj  krąży  głównie  około  tjch  dwu  osi 
metafizycznych;  na  niebie  germańskićm  błyszczą  naprzemian  to  sła- 
bićj,  to  silnićj,  dwie  gwiazdy  polarne:  idea,  wyrażająca  rozum,  potęgę 
ducha  i  toola^  znamionująca  siłę  życiodajną,  niepytcyącą  ani  o  zasady 
myśli,  ani  o  cel  istnienia,  ani  o  potęgę  ideałów. 

Takie  jednakże  rozrywanie,  a  następnie  hypostazowanie  oddziel- 
nych atrybutów,  logicznie  nierozdzielnych  i  z  istotą  osobowości  jaknaj- 
ćcjślćj  związanych,  oraz  podnoszenie  tych  pojęó  oderwanych  do  sub- 
stancji absolutnej,  nie  może  w  żaden  sposób  ostać  się  wobec  wymagań 
praw  logicznćj  analogii.  Jedno  bowiem  z  dwojga:  albo  trzeba  wyrzec 
się  pojęć  osoby,  uniknąć  tego,  do  pewnego  stopnia  niezbędnego,  nieod' 
zownego  antropomorfizmu  i  pojęcia  pewne  robić  bogami  nieosobiste- 
mi  >),  albo  tćż,  jeśli  mówi  się  o  osobie  i  jćj  przymiotach  na  podobień- 


')  Co,  jak  dowodsi  oata  filoiofia  prsedflokratesowa  w  Greeyi,  Die  sdola* 
ło  jednak  sadowolnić  gtębaijoh  myślioieli,  szakająoyoh,  z  konieczności  neoty, 
łogicso^j,  rosamn^j  to  jest  celowej  prsycsynj  wtieofaświata,  domagających  się 
ngmotowania  istnienia  nie  na  przypadku  i  fatalizmie,  ale  na  rozumie  i  jednoA* 
eiy  przenikającej  świat  cały.  To  t^  pojęcia  owych  pierwiastków  istnienia  osy 
to  jako  fizycznych  pierwitstkdw  (woda  a  Thalesa;  nieakoóczonośó  materyalna, 
praestrzeń  wypełniona  albo  raczej  nieobjętość — CC  7t€iQ0V  a  Anaksynandra; 
ogień  o  Heraklita;  powietrze  u  Anaksymeneaa  i  Dyogonesa  z  Apolonii),  czy  ma- 
tematycznych (prdlnia  i  liosba — (^{ud^fiOCj  u  Leaoyppa  i  Demokryta),  osy 
V6i  jako  pojęć  oderwawanych  \VOVC)j  nie  odpowiadały  wcale  owemn  pojęcia 
absolnto,  jakiego  reyśl  nssza  z  konieczności  rzeczy  szuka  zawsze  i  wszędzie. 
Przeciwnie  nawet,  systemata  filozoficzne  uznające  jedność  we  wszechświecie, 
ale  niedające  metafizycznego  jćj  wyjaśnienia,  pośrednio  ssme  prowadziły  do 
stwarzania  już  nie  Boga,  ale  bogdw  osobistych,  cal^j  niemal  ich  hierarchii, 
mieszczącej  w  swdm  gronie  przedstawicieli  najrd^.norodniejszyoh  władz  ducha 
ludzkiego,  a  nawet  ludzkich  ułomności  i  namiętności.  Dopiero  nad  niemi 
wazystkiemi  filozofia  starożytna  stawiała  wymagania  rozumu  i  etyki.  Patum^ 
owe  mmuiś  etyczne,  unosiło  się  ponad  wszystkimi  tymi  dygnitarzami  olimpij- 
skimi; wszyscy  bogowie  ulegali  losowi  czyli  konieczności.  „I  bogowie,  po- 
wiada Plato,  nie  są  wolni  od  fatum,*'  Słowem,  prawdziwy  absolut  świata  kla- 
sycznego, to — faium^  a  lubo  wyniesiono  je  ponad  wszystkie  częściowe  absolu- 
ciki»  to  jednak  i  te  częściowe  bóstwa  miały  racyą  bytu,  istnienie  ich  było  psy- 
chologicznie nzasadniunćm,  gdyż  ów  jeden  główny  absolut  nie  odzwierciedlał 
Grekom  wszystkich  iatotnych  pojęć  i  przymiotów  osobowości. 

Oto  dowód,  jsk  dalece  pojęcie  absolutu  łączy  w  sobie  pojęcie 
osobowości  i  jak  trudno  myśli  naszćj  przedstawić  sobie  Boga  nieosobie- 
tego,  a  z  drugiój  strony  jak  niemożebnćm  jest  mówiąc  o  absolucie^  za- 
przeczać mu  mądrości,  skoro  mądrość  przenika  świat  cały^  skoro  ia  j^j 
powszechność  jest  głównym  warunkiem,  umożliwiającym  poznanie  świata  ^ 
a  ztąd  i  usprawiedliwiającym  dążenie  do  wykrycia  przyczyny  przy- 
czyn,   ow^j     Ux    Ugum.      Istota    tćj    przyczyny    metafizycznój    unosi    się 
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stwo  ladzkićj  osoby,  to  już  być  konsekwentnym  i  nie  rozbijać  zasadni- 
czych cech  teRo  pojęcia  na  odrębne  istoty,  odrębne  byty. 

W  ogóle  zauważyć  można,  że  antyteza  idei  i  woli,  jako  idei  ro- 
zumnćj  i  woli  ślepćj,  antyteza  będąca  osnową  całćj  niemal  szkoły 
współczesnych  nam  filozofów  pesymistów,  przeczy  psychologicznym  po- 
jęciom o  tych  atrybutach  osobowości,  a  z  drugićj  strony  nie  jest  zgo- 
dną z  pojęciem  metafitycznim  absolutu,  które  eo  ipso  zawiera  już 
w  sobie  foj^cie  jedności  organicznej,  syntetycznej  łączności  cecb,  sta- 
nowiących jego  istotę. 

A.  Co  do  psychologicznego  pojęcia  idei  albo  rozumu  i  woli, 
to  pojęcia  te  wiążą  się  ściśle  z  pojęciem  subjektu,  to  jest  pewnego  cen- 
trum władz  duchowych,  jednóm  słowem  z  pojęciem  osobowości.  >) 
Prawda  że  myślenie,  uczucie  i  wola  zależne  są  od  ustroju  mózgowego 
indywiduów  i  że  osobne  mają  organa,  przez  które  się  uzewnętrzniają, 
a  nadto  stany  patologiczne  tych  organów,  choroby  mózgowe,  potę- 
gując jednostronny  i  nadmierny  ich  rozwój  lub  zwiększając  ich  atonią, 
bardzićj  jeszcze  uwydatniają  odrębność  tych  władz  duchowych.  Ale 
to  bynajmniój  jeszcze  nie  dowodzi,  by  władze  te  były  oddzielne  i  nie- 
zależne od  siebie,  a  tćm  mnićj,  by  można  było  je  personifikować. 

Takie  odseparowanie  rozumu  od  woli  w  czynach  ludzkich  jest 
niemożebnćm.  Nie  każdy  bowiem  akt  subjektu  jest  faktem  psycho- 
logicznym, jednćm  słowem  czynem  %  podobnie  jak  funkcya  fizyolo- 
giczna  organizmu  nie  jest  następstwem  woli. 

Wola,  to  nie  fizyologiczne  dążenie  organizmu  do  pewnego  celu, 
to  nie  bezwiedne  pragnienie  zaspokojenia  wyłącznie  tylko  tych  dążeń. 
Jeśli  mówimy  o  woli,  to  zawsze  jako  o  objawie  duchowym,  jako 
o  nader  złożonym  procesie  psychologicznym;  mamy  zawsze  na  myśli 
cały  łańcuch  najróżnorodniejszych  pobudek  i  myśli,  uczuć  i  pragnień, 
których  ostatecznym  dopiero  wynikiem  jest  wola — a  czyn  ostatecznćm 
jćj  uzewnętrznieniem  się.  To  tćż  gdzie  nićma  samopoznania,  to  jest 
poczucia  i  pojęcia  swojćj  indywidualności  czyli  samoistności,  tam  nie 

wprawdsie  poza  granioamt  naszego  poznania,  ukrywa  si^  poza  mglistą  oponą, 
oddzielającą  myńl  nasze  od  absolutu,  ale  poznać  ją  moZemy  w  jćj  zjawiskach. 
Jeśli  zaś  niedanćm  jest  człowiekowi  dotrzeć  do  istoty  Boga,  to  jednak  w  pra- 
widłowości i  myśli  świat  cały  przenikającej,  znajduje  on  Jego  odbicie,  Jego 
wizerunek  (porównaj  poprzedni  §  4). 

')  Pordw.  BibL  Wam.  kwiecień,  str.  128.  W  osobnym  zaś  wydaniu 
pracy  niniejszej  §  4,  str.  109. 

^)  W  pojęcie  czynu  psychologicznego  wchodzą  z  konieczności  rzeczy, 
jako  składowe  elementa:  rozum,  uczucie  i  wola,  A  jakkolwiek  nczuoie  gra  na 
pozór  największą  rolę  w  czynie  ludzkim,  gdyż  zdaje  się  bezpośrednio  na  tako- 
wy wpływaó,  to  jednak  i  ono  nie  jest  bez  treści  i  ono  warunkuje  się  ideą  pe- 
wną;  kaidy  pragnąc  czegobądź,  ma  ideę  tego  pragnienia,  przedstawia  je  sobie 
w  taki  lub  inny  sposdb. 
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może  być  mowy  o  woli  O-  Instynktowe  pragnienie,  dążenie  do  czegoń 
bezwiedne  nie  jest  objawem  woli. 

Przyjęte  przez  niektórych  uczonych  psychiatrów  dzielenie  chorób 
móaigowycb  na  choroby  myśli  i  choroby  woli,  nie  jest  tćż  zdaniem 
naszóm,  uzasadnione,  jak  w  ogóle  głoszenie  patologicznego  stanu 
jednćj  jakićj  fopkcyi  mózgu  obok  normalnego  działania  drugich  jest 
zbyt  śmiałóm  przypuszczeniem.  Podobnie  jak  lueida  iniermiUa  to 
jest  stany  \\ih  przerwy  jasne  nie  dają  rękojmi  normalności  sądu,  mogą 
mieć  bowiem  jakieś  nieznaczne  odcienia  chorobliwego  myślenia  a  zre- 
sztą przez  sam%  swoje  nietrwałość  są  już  anormalne;  podobnie  tćż  i  przy 
kaźdćj  chorobie  mózgowćj,  wszystkie  kierunki  władz  duchowych  czio* 
wieka  są  bezpośrednio  lub  pośrednio,  słowem  mnićj  lub  więc^',  cho- 
robą tą  dotknięte. 

Zresztą  inna  rzecz  choroby  naczyń  mózgowych  czyli  organów 
ducha  ludzkiego  a  inna  choroby  duszy,  choroby  etyczno-duchowe.  Roz- 
różnienie to  jest,  zdaniem  nąszćm,  niezbędnćm;  czemżeż  bowiem  innóm 
jak  nie  chorobą  duszy  jest  n'  p.  zatwardziałość  przestępcy,  jego  ciągle 
odnoszony  tryumf  nad  wyrzutami  sumienia  (wogóle  wszelkie  prze- 
stępstwo)? *). 

Przypuściwszy  nawet,  że  ciągłe  powtarzanie  się  takich  stanów 
psychicznych  zbrodniarza,  w  których  ten  odnosi  tak  częste,  stałe,  nad 
sumieniem  zwycięztwo,  wpłynąć  musi  i  na  fizyologiczne  funkcye  móz' 
gu  jego  a  tym  sposobem  drogą  nawyknienia  utrwala  tę  dążność  prze- 
stępną, to  przecież  przyczyna  tych  zboczeń  moralnych  nie  jest  mate- 
ryalną,  fizyologiczną,  ale  duchową,  życiową.  A  w  tćj  walce,  jaką  wola» 
nim  na  przestępstwo  się  zdecydowała,  staczać  musiała  z  treścią  myślową 
danego  indywiduum,  z  jego  uczuciem,  z  jego  potrzebami  serca  i  cha- 
rakterem jego,  słowem  z  całym  kodeksem  paragrafów  moralności 
i  bojaźni  religijnćj,  odbija  się  niedościgła  dla  nas  tajemnica  ducho- 
wego życia  człowieka,  cały  świat  pobudek  i  względów,  dążeń  i  prze- 
szkód, uczuć  i  namiętności,  pragnień  i  celów. 

Jeżeli  zaś  nie  danćm  jest  nam  ucliylić  tćj  zasłony  świata  du- 
chowego, to  przecież  widzimy,  że  na  poczucie  indywidualności  naszój, 
naszego  Ja  pozostającego  nam  do  końca  życia  ^)  składa  się  nierozer- 
walny łańcuch  duchowych  cech  naszych,  cech  istotnych  i  nierozdziel- 


')     Tam  t6i  i  nićma  odpowiedsialnoóci. 

^)  Prawda,  te  i  tu  oddziaływanie  wzajemne  duoha  i  materyi  dałoby  nią 
wjiledzić,  ale  dąienie  materyalnego  kierunku  obecnćj  epoki  do  wytłdmaczenia 
wszystkiego  nienormalnym  stanem  mózgu,  jest  zbyt  śmiałe^  a  dążność  do  nie- 
ograniozonego  uwalniania  od  odpowiedzialności  zbyt  niehygieniozną  moralnie, 
a  ztąd  zbyt  niebezpieczną. 

^)  Pomimo,  że  atomy  oiała  naszego  ulegają  ciągłej  przemianie,  ciągłe- 
mu odnawianiu;  pomimo,  że  pojętność  oraz  zakres  wiedzy  naszćj,  a  po  OEąŁoi 
nawet  i  charakter  ciągle  się  rozwija,  a  my  w  miarę  postępu  zapomjnamy  o  fa- 
zach niższych  przejść  naszyoli. 
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nych,  jakićmi  aą  przedewszystkiem  pojęoia^  myślenie^  i  rozum  a  z  dra- 
gićj  strony  wda  z  pojęciami  tćmi  związana,  nićmi  się  kierująca 
i  niemi  wypełniona,  oraz  uózucia,  tak  ważną  w  życia  odegrywające 
rolę,  a  z  których  najgłówniejszćm  jest  miłość  i  nienawiść. 

A  w  takim  razie  wola  sama  jako  oderwane  pojęcie,  jest  czczćm 
stowem.  Nie  mówiąc  już  o  niezliczonej  liczbie  składników  wolę  wa- 
runkujących, ta  związaną  jest  jaknajściślćj  z  całym  ustrojem  ducho- 
wym subjektu,  indywiduum,  a  ztąd  rozprawianie  o  woli  jako  o  istocie, 
jako  o  bycie  a  nadto  bycie  absolutnym,  jest  przenoszeniem  pojęć  psy- 
chologicznych w  świat  metafizyczny,  objaśnianie  orUologn-—p8yehologtą 
i  to  psychologią  fragmentarną,  rozrywającą  arbitralnie  nieodłączne  od 
pojęcia  osoby  atrybuty,  istotne  jćj  składniki,  a  to  w  celu,  by  z  nich 
utworzyć  jakieś  nowe  vovfievov^yy  nowe  bogi. 

Można  uogólnić  pojęcie  woli,  nadać  mu  jak  Schopenhauer  inne, 
rozleglejsze  niż  zwykłe  znaczenie,  ale  wtedy,  lubo  unika  się  sprzecznoś- 
ci zasadniczych,  wprowadza  się  tćm  niemnićj  na  błędną  drogę  rozu- 
mienia, dając  nieodpowiednią  dla  rzeczy  samćj  nazwę. 

I  tak,  Schopenhauer  w  całym  wszechświecie  widzi  jedynie  pewne 
dążenie,  prąd  pewien,  stały  kierunek  życia,  popęd  żywotny  bez  granic, 
jednćm  słowem  siłę  i  tę  nazywa  wolą  Rozpatruje  dalćj  jćj  stopnie, 
począwszy  od  świata  nieorganicznegG  do  czl:owieka;  i  nic  dziwnego,  że 
wobec  tego  ruchu  i  nieustającego  ani  na  chwilę  życia  w  przyrodzie, 
wpada  w  zachwyt  i  pierwiastek  siły  wszystko  przenikającćj  podnosi  do 
godności  absolutu.  Dziwna  rzecz  jednakże,  że  unikając  pojęć  abstrak- 
cyjnych, nazw  scholastycznydi,  pierwiastku  tego  niechcąc  nazywać  siłą 
dlatego,  iż  w  słowie  tćm  widzi  metafizykę,  niezrozumiałość,  transcen- 
dentalność,  mianuje  go  wolą;  a  biorąc  do  oznaczenia  swego  absolutu  je- 
dne z  cech,  jedne  z  części  istotnych  psychologicznego  pojęcia  osoby, 
przymiot  od  nićj  nieodłączny,  za  samą  istotę  sądzi,  że  uniknąć  zdoła 
sprzeczności  i  że  będzie  jaśniejszym,  bardzićj  konsekwentnym. 

Prawda,  że  pierwiastek  życia,  rzec  można  miłość  w  najogólniej- 
szćm  słowa  znaczeniu,  jakby  szukanie  odpowiednich  dla  siebie,  z  góry 
przeznaczonych  atomów,  jest  uderzającym  w  naturze  faktem  i  że  pod 
tym  względem  możnaby  powiedzieć,  aimer  c^esl  Muloir  >)  i  odwrotnie, 
touloir  c*e8t  aimer ^  a  wtedy  miłość  tę  powszechną,  a  raczćj  wolę  uznać 
za  sprężynę  świata.  Ale  jak  powiedzieliśmy,  uczucie,  miłość,  jest  jedną 
tylko  pobudką  woli,  jednym  dopićro  jćj  składnikiem;  wola  jest  zawsze 
złożonym  procesem  psychologicznym,  ostatecznćm  ogniwem  nieskoń- 
czonego łańcucha  przyczyn  i  celów,  pragnień  i  zamiarów.  Zresztą  po- 
mijając i  ten  wzgląd  ostatni,  jeśH  już  wolę  w  znaczeniu,  jakie  jćj  Scho- 
penhauer nadaje,  uważać  za  tę  siłę  życiodajną,  to  i  wtedy  trudno  zja- 
wisk woli  odłączyć  od  celu,  choćby  od  celu  zachowania  ży^ia  i  rozwijania 
go  w  nieskończoność.    Wszakżeż  wola  jest  nienasyconą  życiem,  celem 


*)     D^Arpentigny,  Chirognomi: 
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jćj  życie  (Hartmann);  więc  nie  jest  bezcelową^  jak  chce  Schopenhauer. 
A  Dawet  jeśli  zaprzeczyć  z  Schopenhauerein  celowości,  mądrości  świata, 
to  trudno  zrobić  wol§  beztreściową,  czystóm  pojęciem,  skoro  życie  ją  wy- 
pełnia, skoro  życie  jest  jój  treścią,  a  więc  i  celem* 

To  tćż  żaden  z  trzech  koryfeuszów  filozofii  pesymistycznej  nie 
mógł  utrzymać  się  na  stanowisku  pojęć  eipsUj  woli,  nie  mógł  ograni- 
czyć się  na  tćm  jedynie  pojęciu. 

Zaznaczenie  siły  ślepćj,  acz  potężnćj  pod  formą  woli  beztreściowój, 
jest  właśnie  najtrudniejszym  dla  samegoż  Schopenhauera  punktem 
w  jego  systemacie,  a  trzymanie  się  ślepo  tego  pojęcia,  staje  się  niemoż- 
liwćm  i  dla  niego  samego. 

Gdyby  tćż  Schopenhauer  wniknął  gtębićj  w  istotę  głoszonego 
przez  siebie  pierwiastku  świata,  nigdyby  nie  odważył  się  na  wskazywa- 
nie ludziom  za  ich  zadanie,  wyrwania  się  z  objęć  woli,  to  sam  prze- 
konałby się  może  o  niekonsekwencyi,  jaka  tkwi  w  takićm  nawoływaniu 
do  rzeczy  niemożliwych  logicznie  i  praktycznie. 

Logicznie  niemożliwych --zkąd  bowiem  wiemy,  że  nicość  jest  pożą< 
dańszą  niż  istnienie,  wszakże  tego  uczy  nas  umysł,  będący  tylko  sługą 
woli.  Jak  mamy  dowierzać  rozumowi,  gdy  ten  jest  wyłącznie  produk- 
tem woli  Zresztą  o  znikomości  istnienia  dowiadujemy  się  z  doświad- 
czeń życiowych;  a  życie,  świat  rzeczywisty,  to  wszakżeż  tylko  nasze 
przedstawienie  (F(7r«/^//tfn^)  <).  Gdybyśmy  byli  bez  ciała,  powiada 
Schopenhauer,  duchami  skrzydlatymi,  nie  widzielibyśmy  świata,  tylko 
wolę. 

Praktycznie  niemożliwych— bo  jeśli  wola  do  życia  jest  absolutem, 
to  cóż  potrafi  ją  zwalczyć?  Wprawdzie  tentare  licet,  ale  w  takim  razie 
zkąd  pewność,  że  usiłowania  nasze  pożądanym  skutkiem  uwieńczone 
zostaną?  Gdyby  jeszcze  przypuścić  istnienie  drugiego  jakiego,  prócz 
woli  do  życia,  absolutu,  np.  czarnego  jakiego  bóstwa  śmierci,  słowem 
gdyby  monizm  filozoficzny  Schopenhauera  rozbić  na  dualizm,  na  walkę 
dwu  pierwiastków,  życia  i  śmierci;  to  możnaby  stanąć  po  stronie 
tęgo  drugiego  bożka  i  los  swój  w  jego  powierzyć  ręce,  a  wtedy  czekać 
cierpliwie  na  wynik  tćj  walki  'tytanicznój  albo  tćż  wziąć  nawet  czynny 
udział  w  tćm  dziele  ogólnego  zniszczenia.  Inaczćj  głoszenie  nirwany 
będzie  zawsze  niekonsekwencyą  w  filozofii  Schopenhauera,  błędem  za- 
sadniczym jego  systematu. 

I  tak  np.  zapalony  wyznawca  pesymizmu,  umierający  dobrowolnie 
śmiercią  głodową,  nie  dochodzi,  jakby  twierdził  sam  mistrz,  do  zapar- 
cia woli  ( Yemeinung  des  Willens\  ale  raczćj  do  spotęgowania  jćj 
i  uwieńczenia  czynem  heroicznym,  dowodzącym  jćj  zwycięztwa.  Wola 
tu  się  nie  niweczy,  tylko  zmienia  się  jćj  cel,  inną  wypełnia  się  ją  tre- 

^)  Porównaj  BibUWarsz.,  kwieoień,  str.  108.  W  osobnćm  zaś  wyda- 
nia pracy  ninieJBzćj,  ozęść  II,  rozdział  II,  str.  54,  oraz  ozęśó  III,  roz.  II,  §  3, 
atr.  89. 
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ścią,  daje  się  jój  inny  przedmiot  za  osnowę  do  działania.  Wrodzony 
popęd  do  życia  nie  jest  bowiem  wolą;  gfód,  pragnienie  nie  są  jeszcze 
jćj  objawami,  a  umierający  dobrowolnie  z  głodu  także  nie  działa  prze- 
ciwko swojćj  woliy  on  jćj  nie  pokonywa,  ale  przeciwnie  utwierdza  ją 
męczeństwem. 

Hartmann  zauważył  ten  brak  logiczności  w  filozofii  Schopenhaue- 
ra, a  niechcąc  sam  błędu  tego  popełnić,  mówi  już  o  odwrotnej  woli 
a  raczćj  przyjmiye  dwie  wole  ').  Mainlander  gfosi  znowu  przemianę 
woli  {£e  Umwandełung  des  Willens)  ^).  A  przez  to  ci  dwaj  ostatni 
zdają  się  być  konsekwentniejsi,  chociaż  pozornie  tylko,  łatwo  bowiem 
wynaleźć  odpowiedniejszą  dla  pewnój  tzeczy  nazwę;  ale  to  jeszcze  nic 
nie  tłómaczy,  niczego  nie  dowodzi,  zwłaszcza  gdy  rzecz  sama  nazwie 
tćj  nie  odpowiada.  Głosząc  zaś  przemianę  woli  do  życia,  czy  to  drogą 
przytłumienia,  zdławienia  w  sobie  tego  popędu  '),  czy  to  przez  powo- 
łanie do  walki  drugićj  woli,  woli  odwrotnój  *);  czy  wreszcie  zapale- 
niem woli  inną  wyższą  ideą  ^);  wszyscy  oni  tćm  samom  niweczą  abso- 
lut woli  do  życia  a  to  przyzywając  w  pomoc,  lubo  bezwiednie,  ideę, 
rozum  ').  Rozum  ten  dopiero  ma  nas  oświecić  i  dzięki  tćż  jemu,  czło- 
wiek będzie  w  stanie  zmienić  kierunek  swojćj  woli,  inną  wypełnić  ją 
treścią. 

Słowem  w  gruncie  rzeczy  wszyscy  oni  apoteozują  w  końcu  nie 
tyle  samą  wolę,  ile  jćj  treść,  nie  tyle  istotę  woli,  ile  jćj  kierunek. 

A  takim  sposobem  wola  zaprzeczona  w  imię  idei  (Schopenhauer), 
wola  nasycona  ideą  (Hartmann),  wola  zmieniona  wskutek  idei,  oświe- 
cona rozumem  (Mainlander):  oto  jak  wygląda  ów  neumenon  pesymi- 
stów,- owa  wola  w  zasadzie  czysta,  bez  treści  {der  reine  Wille);  oto  ile 
niekonsekwencyi,  ile  sprzeczności  w  przyjmowaniu  za  absolut  świata — 
woli,  a  do  tego  woli  ślepćj. 

Sprzeczności  te  jednakże  nie  dziwią  nas  wcale.  Powstały  one 
drogą  bardzo  naturalną  umysłu  ludzkiego,  dążącego  na  mocy  wyma- 
gań logiki  do  dopełnienia  choćby  nawet  za  pomocą  przeskoków  i  zbo- 
czeń od  systematu,  nieodzownych  a  opuszczonych  zrazu  elementów 
myśli;  do  usunięcia,  choćby  tylko  formalnego,  sprzeczności,  spowodo- 
wanych stawianiem  na  miejsce  absolutu  pojęć  cząstkowych,  oderwa- 
nych (w  ścisłem  słowa  znaczeniu  oderwanych)  od  pojęcia  całości. 
Bóg-tDola  nie  mógł  obejść  s\chez^  Boga- rozumu,  a  złączenie  osta- 
teczne tych  dwu  wrogich  pierwiastków  w  walce  o  byt  (w  istotnóm  sło- 
wa znaczeniu  o  byt,  gdyż  o  życie  lub  śmierć  metafizyczną)  rozsadziło 
całą,  tak  kunsztowną  budowę  filozofii  woli. 

>)  Pordw.  pracy  niniciss^j    Cacśó  II.    R02.  II,  ttr.  55 — 57. 

^)  Porów.  um«e.    Część  I.    Roz.  I,  ttr.  17  i  18.  Bos.  II,  str.  S8— 4. 

3)  Schopenhauer. 

^ )  Hartmaon. 

^)  MainUnder. 

^)  Erk§nnini$$f  Erkldrung  cUi  \ViŁUn$   (Schopenhauer  i  MainUDder). 
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B.  Powiedzieliśmy,  że  rozrywanie  pojęcia  osoby  na  odrębne  jój 
cechy  i  następnie  hypostazowanie  tych  cech  nićma  uzasadnienia  ani 
w  psyciologn  ani  w  metafizyce.  Co  do  sprzeczności  psychologicznych, 
takowe  jasno  wynikają  z  tego,  co  dopióro  co  przedstawiliśmy;  zobaczmy 
teraz,  jakie  błędy  popełnili  filozofowie  pesymiści  pod  względem  metafi* 
ZĘfeznym  przez  stawianie  na  czele  bytu  i  wszechświata  absobUu  woli. 

Niewdając  się  tu  w  ocenę,  co  naturalniejsze:  czy  wynoszenie  do 
godności  Boga  pewnego  pojęcia^  czy  tóż  stawianie  na  czele  świata  oeoby 
bożćjy  to  jest  czy  głoszenie  Boga  nieosobistego  (panteizm,  materyalizm), 
czy  nadawanie  Bogu  cech  osobowości  (teizm  i  deizm);  zauważymy  tylko, 
ie  w  jakiejkolwiek  formie  przedstawimy  sobie  absolut,  zawsze  musi  on 
być  absolutem,  to  jest  nosie  musi  na  sobie  cechy  uDieeznSJ  i  jednoUtiJ 
przgezytHf. 

Widzieliśmy  wyżćj  (§  3,  str.  80),  że  istnienie  i  wieczność  łączą  się 
w  pojęcie  wiecznij przyczyny  świata  i  że  ta  przyczyna  jest  substancyą 
jednolitą. 

Otóż  jak  wiecznose  jest  pierwszym  atrybutem  absolutu,  tak  Jed- 
ność }e^t  drugą  istotną  jego  cechą;  wieczność  i  wszystkość,  całość  i  jed- 
ność—oto nieodzowne  przymioty  Boga. 

Czuli  to  dobrze  nawet  i  filozofowie-pesymiści  a  stawiając  na 
micgsce  wyrugowanćj  z  Olimpu  germańskiego  idei,  wolę,  nadawali 
jćj  wszechbytność,  przyznawali  jćj  wszechwypełnienie  świata,  tylko,  że 
w  przyznawaniu  wieczności  pozwolili  sobie  stanąć  na  połowie  drogi. 
Wszyscy  oni  uznają  ineeznośó  początkową,  to  jest  istnienie  woli  jako 
absolutu  od  początku  czasów,  jednćm  słowem  wiecznie,  bez  początku; 
ale  nie  przyznają  wieczności  nadal  a  przynąjmnićj  nie  chcieliby  jćj 
przyznać.  W  tóm  jest,  jak  to  już  wykazaliśmy,  wielka  sprzeczność. 
O  ile  zaś  sami  twórcy  tych  sprzecznych  w  sobie  systematów  czuli  ten 
brak,  tę  wewnętrzną  niekonsekwencyą,  najlepićj  uwydatniło  się  to  w  tćj 
niestanowczości,  w  tćm  wahaniu  się,  jakie  w  nich  uderza,  gdy  przycho- 
dzi im  uzasadniać  swoje  nadzieje,  zapewniać  swoich  współwyznawców 
o  możności  dojścia  do  mrwany  '). 

Powiedzieliśmy,  że  sami  pesymiści,  lubo  przepołowili  pojęcie 
wieczności,  nie  mogli  jednak  uchylić  się  od  postawienia  na  czele  istnie* 
nia  absolutu  z  ciQch2^jednQiei. 

I  tak  Schopenhauer  głosi  wyłączność,  prymat  woli;  umysł  {der 
Intellekt)  w  porównaniu  z  tą  ostatnią  jest  drugorzędnym  elementem, 
a  nawet  jćj  sługą  >).    Naturalnie,  mamy  tu  na  myśli  wolę  jako  noume- 

>)  Przedstawimy  niepewność  iofa  w  tym  względzie  przy  rozbiorze  r^- 
kojmi  Jilozofii  wyzwolenia,  dla  osiągnięcia  celu,  jaki  filozofia  ta  gloai  światu. 
Zoba  ozymy  tam  jak  często  przedstawiciele  tego  kierunku  filozofii  potykają  się 
o  własne  swoje  przeszkody,  stawiane  duokowi  ludzkiemu  w  logicznćm  snuciu 
myśli.    (§  S). 

*)     Porówna)  pracy  naszej,  str.  54 — 89. 

Tom  111.  Lipiec  1879.  U 


Digitized  by  VjOOQIC 


106  NIBWAKA 

non,  jako  absolut  w  jego  filozofii,  a  nie  wolę  fenomenalną,  to  jest  obja- 
wianie się  tego  absolutu  w  ułamkowych  formach  bytu  >)•  Taka  woła, 
jako  pierwiastek,  jest  w  systemacie  Schopenhauera  wolną  od  wszelkich 
wysileń,  nie  zna  fatygi,  gdy  tymczasem  umysł  wyczerpijye  się,  nuży  się, 
a  nawet  ten  ostatni  może  odpowiednio  funkcyonować  jedynie  gdy  wola 
mtlćzy^  gdy  odpoczywa.  Wola  jako  charakter,  mówi  Schopenhauer, 
była  zawsze  uważaną  za  działacza  stałego  niezmiennego  w  duchowćm  życia 
indywiduum,  gdy  tymczasem  umysł  za  element  zmienny  i  niepewny. 

Bardzo  obszernie  rozwija  Schopenhauer  wyłączność  woli  w  obja- 
wach świata  nieorganicznego  i  organicznego  ^);  nas  jednak,  jak  nate- 
raz  ząjmijge  głównie  jćj  wyłączność  w  duchowćm  życiu  człowieka. 

Otóż  ten  element  życia,  te  skłonności,  te  pragnienia,  wszystko  to 
u  Schopenhauera  odbiciem  jednego  pierwiastku  wyłącznego,  jedynćj  rze- 
czywistości metafizycznćj — wolu 

Wola  tak  pojęta  jest  właśnie  owćm  noumenon  filozofii  jego,  to  tćż 
uwalnia  ją  Schopenhauer  nawet  od  prawa  przyczynowości;  jestto  wiecz- 
ne, nieskończone  dążenie. 

^TBk  końca,  brak  wszelkich  ograniczeń,  powiada  Schopenhauer 
jest  cechą  woli  per  se,  woli,  która  jest  nieskończonćm  dążeniem." 

Jest  ona  nadto  wyłączną,  nie  zna  współzawodnictwa.  „Chcąc 
zgłębić  istotę  woli  w  samćj  sobie,  a  tym  sposobem  wniknąć  jak  moż- 
na nąjgłębićj  w  wewnętrzne  tajniki  przyrody,  powinniśmy,  powiada 
Schopenliauer,  usunąć  z  myśli  nasżój  współdziałanie  umysłu  przy  obja- 
wach woli." 

Tak  pojęty  absolut,  naturalnie  nie  zna  ani  przeszłości  ani  przy- 
szłości, wola  wyższą  jest  nad  formę  czasu  lub  mnogości;  nie  zna  ona  ani 
tego  co  znaczy  przed-  ani  tego  co— -po.  Istnienie  jćj  jest  wiecznćm  ie^ 
raz.  Jest  ona  nadto /ftfitg,  nierozdzielną^  jakkolwiek  w  jedności  swo- 
j^,  w  swojćj  pojedyńczości,  zawiera  niezliczoną  ilość  objawień  się,  uze- 
wnętrznień indywidualnych. 

Słowem,  tak  określiwszy  pojęcie  woli,  uwobiwszy  element  ten  ży- 
ciodajny od  skończalności,  od  wszelkich  możliwych  ograniczeń,  (zaró* 
wno  czasu  jak  przestrzeni  i  potęgi),  Schopenhauer  postawił  na  czele 
filozofii  swojćj  ten  nowego  rodzaju  absolut,  jako  antytezę  i  protest 
przeciwko  zimn^,  ponurćj,  nieruchomćj  idei  Hegla. .  A  wyniósłszy  do 
godności  absolutu  ten  pierwiastek  ż^cia,  musiał  mu  przyznać  jako  ce- 
chę nieodzowną:  y^i/n^^^,  wgłąeznosc  ^). 

O  Csyli  tak  zwane  prieaeń  stopnie  nrzeosywistniania  aię  albo  raczćj 
stopnie  objektywaoyi  woli  {dU  Obj«ktivaHon  dśM  WUlśni).  W  Um  znaoseDiu 
iolądek  jett  W0I4  pożywienia,  oko  W0I4  widzenia,  mdzg  W0I4  myślenia  i  t  d. 
Pordw.  Schopenhaner.   (Weli  aU  Wille  und  Vor$Ullung)* 

>)     DU  Welt  al9  WUU  und  YotMMung^  t.  II,  księga  2,  rozdział  19. 

*)  Zwraoamy  nawiasowo  owagę  na  dwa  btędy  zasadnicze  Sohopenhaae- 
ra,  jakie  w  zarodku  tu  jui  spostrzedz  moina,  a  ktdre  z  konieoznośoi  rzeozy 
rozwinąć  się  musiały  w  dalss4m  snuciu  filozofii  jego. 
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Podobnież  Hartmann  swój  absolut  das  Vnbewu$9te  nazywa  y^^ 
M|,  das  AU-Eine,  a  wyliczając  cecby  swego  bóstwa,  powtarza  niemal 
epitety  Scbopenbadera,  z  tą  tylko  różnicą,  że  epitety  te  stosąją  sig 
a  niego  nie  do  woli\  ale  do  czegoś  pośredniego  pomiędzy  ideą  i  wolą,  to 
jest  do  owego  fnłxium  eomposiłum,  z  którego  sig  składa  Nieświadome 
[das  Unbettussie).  Że  zaś  owe  Nieświadome  jest  właściwie  Bogiem, 
dowodzi  tego  cały  szereg  przypisywanych  inn  atrybów  od  pojęcia  abso- 
kto  osobistego  nieodłącznych  O* 

Oto  ceehy  absolotn  Hartmanna: 

1.    nieświadome  nie  podlega  chorobom"  *). 


Dwa  te  błędy  wynikły  s  niekonsekwentnego  roswiąssnia  dwn  pytaA,  ja- 
kiś Sohopenhaner  mueiał  sobie  sadawaó:  1.  Jak  ta  wieczność  snisscseje?  9, 
Jak  rosbió  jednolitość?  Pytania  te  łącsą  się  ae  sobą  jsknajśoisl^j,  gdyi  moi- 
noAĆ  znikomośoi  /aleiną  to  jest  od  tego,  osy  owa  jedność,  jednolitość  da  się 
roabićy  czy  ciągłość  da  się  przerwać.  Samo  joż  zjawienie  się  ty  ob  pytań  było 
niekonackwenoyą  wobec  zasad  jego  filozofii,  a  zamieniły  się  one  w  dwa  błędy 
kardynalne,  wskntek  rozwiązania  icb  w  sposdb  dogmatyczny,  nieuzasadniony. 
Co  znowa  wynikło  z  naprzód  nakreślonego  w  myśli  zadania  świata,  bez  kry- 
tycznego rozbioru  logioznćj  możliwości  spełnienia  takiego  zadania,  oraz  co 
wainiejsza,  bez  udowodnienia  tego  celu. 

^)  Porównaj  Hartmanna:  Fhilośophie  Je#  UnbłtotuHen.  Berlin,  1S76, 
i.  II,  głównie  taA  Zur  Metaphy$ik  des  Unhewtasten,  Rozdział  I.  IDU  Untinekie' 
dś  pon  bewusBter  und  unbewuister  GeUu$thtUigh$iU  Rozdział  V  I.  Die  All-Ein' 
hiii  des  Unbewuiiieni  oraz  rozdział  XII:  Die  Alłweiakeit  de$  UnbewuieŁen  und 
die  Beetmóglickkeitder  WelL 

^J  Da$  Unbewueete  erkrankt  nie  Hartmann.  PhiloeopJue  des  Unbe* 
wuBiten^  t.  II,  str.  3. 

Zwracamy  przytćm  uwagę,  ie  w  dziele  C.  I.  Carus^a:  Peyeke^  Zur  Eni" 
uńckeiungsgeeehiehte  der  Seelet^  Stuttgart,  1S51,  które  w  wielu  pomysłaob  oo 
do  Nieświadomego  służyło  Hartmannowi  za  wzór,  znajdujemy  określenie  abso- 
lotn (także  dae  Unbewueete  nazwanego),  w  tychże  samych  niemal  słowach  jak 
i  o  Hartmanna.  A  cechy,  jakie  ten  ostatni  absolutowi  swemu  przyznaje,  są  też 
same  co  i  u  Carus*a.  Porównaj  mianowicie  cechy  absolutu  objęte  u  nas  nume- 
rami 1  —  5  włącznie  z  odpowiedniemi  określeniami  umieszczonemi  u  Carus*a 
w  dsiele  pomienionćm,  na  str.  82,  88,  79,  95, 

Ta  pobratymozość  pojęć  co  do  absolutu,  jaką  u  tych  dwn  myślicieli  cnaj« 
dojemy,  nie  uszła  tćż  uwagi  Ł.  Weissa  {AnU'Maisrialiemue\  który  pierwszy, 
o  ile  wiemy,  zaznaczył  to  ich  pokrewieństwo  duchowe,  przenosząc  na  Carua*a 
sławę  pomysłu  filozońi  Nieświadomego.  Okoliczność  ta  wywołała  polemikę 
z  Tanbertem,  jednym  z  najwierniejszych  uczniów  Hsrtmanna. 

Porównaj  także  Oscara  Schmidfa:  X«z  ecieneee  nałurellee  eł  la  FhiloeO' 
pkiś  d4*l  Jnconseient  w  tłómaozeniu  francuzkićm,  pp.  Soury  i  Meyer.  Paryż. 
1879,  etr.  40;  oraz  przypisek  do  str.  19,  w  którym  autor  zestawia  podobne 
wyrażenia  spotykane  zarówno  u  Hartmanna  jak  i  u  Carus^a. 
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2.  ^Nieświadome  nigdy  się  nie  nuży*'  ^). 

3.  „Myśl  Nieświadomego  nie  przejawia  się  podobnie  jak  Przed- 
stawienie Świadome  w  formie  zmysłowćj,  ale  nosi  na  sobie  cechę  nie- 
zmysłową." 

4.  „Nieświadome  nie  zna  wahania  się,  ani  podlega  zwątpieniu, 
nie  potrzebtye  tćż  czasu  do  namysłu,  ale  natychmiastowo,  bezpo^ednio 
owłada  ono  rezultatem  myśli  i  to  w  tćjże  samój  chwili,  gdy  przeprowa- 
dza proces  logiczny"  ^). 

5.  „Nieświadome  nie  błądzi"  3). 

6.  Podczas  gdy  świadomość  warunkuje  się  z  konieczności  rzeczy 
pamięcią,  to  przeciwnie  „Nieświadomemu,  jak  powiada  Hartmann,  nie 
można  przyznać  żadnćj  pamięci,  gdyż  pamięć  możemy  wyobrazić  sobie 
jedynie  jako  wrażenia  utrwalone  za  pomocą  mózgu,  a  nadto  wskutek 
uszkodzenia  tego  ostatniego,  pamięć  ustępować  może  zupełnie  lub  częś- 
ciowo, z  przerwami  lub  na  zawsze.  To  tćż,  mówi  dalćj  Hartmano, 
Nieświadome  obejmuje  myślą  w  jednćj  chwili  wszystko,  co  do  danego 
odnosi  się  przypadka,  a  tym  sposobem  nie  potrzebąje  żadnych  porów- 
nań. Podobnież  nie  potrzebuje  ono  i  doświadczenia,  dzięki  bowiem 
swemu  jasnowidzeniu,  zna  wszystko  lub  o  wszystkićm  wiedzićć  może, 
skoro  tylko  wola  domaga  się  tego  stanowczo'*  *). 

7.  „W  Nieświadomem  wreszcie,  Wola  i  Przedstawienie  łączą  się 
w  jedne  nierozdzielną  całość,  nie  może  tćż  ono  niczego  pragnąć,  czego 
sobie  nie  przedstawia,  ani  tćż  przedstawiać  cośkolwiek,  czego  nie  pra- 
gnie." 

Teraz  przytoczymy  w  streszczeniu  działalnoió  absolutu,  jaka  we- 
dle Hartmanna  ^)  objawia  się  nam  zarówno  przy  badaniu  tajników 
przyrody  jak  i  dziejów  człowieka. 

1.  „Nieświadome  wytwarza  i  utrzymuje  wszelki  organizm,  na- 
prawia wewnętrzne  i  zewnętrzne  jego  uszkodzenia-,  nadaje  celowy  kie- 
runek jego  ruchom  i  umożebnia  świadomćj  wolt  posiłkowanie  się  orga- 
nizmem."      c 

2.  t^Nieświddome  obdarza  każde  stworzenie  instynktem  do  tego 
wszystkiego  co  mu  jest  potrzebnóm  dla  utrzymania  się,  a  czego  świa- 
dome myślenie  mu  nie  wystarcza.    I  tak  człowieka  obdarza  instynk- 


')  Podobnie  wyraia  się  Schopenhauer  o  swoim  absolaoie  woli.  Gdy 
umysł  prócs  laleźnośei  od  woli,  naźy  się  nadto  pnes  diiałalnotó  swoje,  to  wo- 
2  a,  powiada  on,  nie  sna  żadnej  fatygi,  nigdy  t^i  nie  ostaje,  ale  trwa  bes  prserwy. 
Pprdwnaj:  Diś  Welt  aU  Wille  u.  Vor;  Vom  Frimał  des  Willme. 

')     Hartmann,  /.  c.  t.  II,  str.  5. 

*;     Tenże,  /.  c.  t.  II,  str.  7. 

*)     Tenie,  /.  c.  t.  U,  str.  10. 

^)  Tenie,  /.  e.  t.  I,  rosdsiał  XL  Dos  Unhewueete  und  da$  Beunueteein 
•n  ihrem  WerthfCr  dn$  menechliche  Leb^n, 
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ktowćm  rozninieDiem  wrażeń  zmysłowych,  instynktowóm  Łworzenićm 
mowy,  instynktem  do  zakładania  państw  i  wieloma  innemi  instynktami." 

3.  „Drogą  popędu  płciowego  i  miłości  macierzyńskićj,  Nie- 
świadome utrzymuje  gatunki  a  przez  wybór  (Auswahl)  w  miłości 
uszlachetnia  je,  a  przytem  szlakiem  dziejowym  prowadzi  ono  ludzkość 
i  zbliża  do  celu,  jakim  jest  możliwie  wysokie  udoskonalenie  się/' 

4.  ^I^i^ogt  uczucia  i  przeczuć,  Nieświadome  kiercge  ludźmi  w  ta- 
kich czynach,  w  których  niemogliby  sobie  poradzić  z  samćm  myśleniem 
śwadomćm.*' 

5.  „Wnikając  w  myślenie  zarówno  w  przedmiotach  wielkiej 
jak  i  małćj  doniosłości,  Nieświadome  przyśpiesza  sam  proces  myśli 
a  drogą  mistycyzmu  prowadzi  ludzi  do  przeczuwania  wyższych,  nie- 
zmysłowych  istot.'' 

6.  Wreszcie  „Nieświadome  uszczęśliwia  ludzi  obdarzając  ich 
poczuciem  piękna  i  interesem  dla  dzieł  sztuki"  >). 

To  cośmy  przytoczyli  wystarczy  zapewne  dla  przekonania  czy- 
telnika, że  owe  Nieświadome  jest  absolutem  w  filozofii  Hartmanna. 
Wszystkie  niemal  czynności  woli  Schopenhauera,  pojęte  jako  naumenan^ 
Hartmann  przenosi  na  Nieświadome^  z  tą  jednak  różnicą,  że  Scho- 
penhauer te  przejawy  swego  absolutu  uważał  za  przypadkowe,  ślepe, 
bezcelowe,  gdy  tymczasem  jednćm  z  glówniejszych  zadań  filozofii  Nie- 
świadomego jest  właśnie  wykazanie  celowości  w  naturze  i  w  dziejach 
ludzkich.  To  tóż  ci  nawet,  którzy  ze  swego  stanowiska  najbardzićj  na 
systemat  Hartmanna  piorunują  (n.  p.  oficyalni  przedstawiciele  teologii), 
zasługę  tę  przyznają  mu  powszechnie.  Widzenie  celowości  w  naturze 
i  wogóle  we  wszystkich  objawach  świata,  zwiększyło  tćż  jego  pesymizm, 
który,  jak  niżćj  zobaczymy  (§  7),  nie  jest  tak  bardzo  czarnym,  a  wobec 
tego  ponurego  poglądu  na  świat,  jaki  Schopenhauer  głosił,  wygh|da 
stosunkowo  nawet  pocieszająco  i  dość  ponętnie. 

To  tćż  czytając  traktaty  Hartmanna  o  owym  wielkim  nieznajo- 
mym, dziwić  się  nieraz  przychodzi,  dlaczego  Hartmann  tak  skrupula- 

^)     ^ftrtmaDn,  PhiloBophie  des  Unhewuuten  t.  I.  str.  855 — 6. 

Co  do  ostatniego  punktu  iwracamy  uwagę,  iż  w  ogdle  wssyaoj  peay- 
miioi  s  wyjątkiem  Juliusza  Babnsena  (Zur  PMlotopkie  dw  Geichichie^  Berlin 
1872)  pnysnają  sa  jedyną  roskoss  prawdziwą,  dostępną  dla  cslowieką, 
sa  jedyną  oazę  wśrdd  cierpień  świata — zatapianie  się  w  abstrakcyjnym 
myśleniu  i  kontemplaoyi  dziel  sztuki.  A  jeśli  Hartmann  i  na  tćm  polu  głosi 
illnsyą,  to  jednsk  nie  dla  wartości  wewnętrznej  tych  rozkoszy,  ale  dla  innych 
towarsysząoyoh  im  zwykle  stron  ujemnych.  Bahnsen,  najczarniejszy  ze  wszyst- 
kich pesymistów,  przeciwnie  neguje  z  zasady  wszelkie  znaczenie  tego  rodzaju 
procesu  umysłowego,  bo  nie  widzi  tadnćj  myśli  we  wszechświecie,  iadnego 
eelu  rozumnego  a  ztąd  i  zatapianie  się  w  abstrakcyjnej  krainie  myśli  uważa 
za  niedorzeczne*  Bliższe  o  t^m  szczegóły  znajdzie  czytelnik  w  §  7  niniej- 
szego rozdziału. 
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tnie  unika  nazwy  Boga  dla  swego  absolutu,  dlaczego  go  wprost  Bo- 
giem ńie  nazywa.  Prawda,  że  Hartmann  więcój  może  niż  kto  inny  oba- 
wiał się  zarzutu  antropomorfizmu,  ale  cóż  znaczy  unikanie  nazwy,  gdy 
rzecz  sama,  choć  pod  inną  formą,  tu  występtge.  Znajdujemy  nawet 
w  filozofii  dueha  bezwiednego^  ducha  nieiwindomego^  miejsca,  w  któ- 
rych temu  ostatniemu  wręcz  przyznaje  Hartmann  epitety,  mogące  za- 
trwożyć wiernych  Jego  adeptów.  I  tak  temu  absolutowi  przypisiąje 
się  wprost  stwarzanie  (Sehaffeń)  >)  a  nawet  i  opatrznościowe  działa- 
nie %  niemówiąc  już  o  zawsze  przyznawanej  mu  wszechwiedzy,  wszech- 
mądrości  (AUweisAeU)  ^). 

Mówiąc  zaś  o  tożsamości  substancyi  w  obu  atrybutach  bóstwa 
swego  ^),  Hartmann  stara  się  przedewszystkiem  uwydatnić  jednoió^ 
nierozdzielnoió ')  tego  absolutu. 

Mainl&nder  znowu,  jakkolwiek  wręcz  głosi  ateizm  i  jego  wola 
świat  przenikająca  jest  właściwie  tylko  pozostałością  Bożą,  odbiciem 
się  woli  Bożćj  \der  Uille  Oofłes)  we  wszechświecie,  ale,  jak  zobaczymy 
niżój,  jest  to  pozorne  tylko  usunięcie  Boga  ze  świata.  Ateizm  jego  wy- 
wołany chęcią  uniknięcia  niekonsekwencyi  Schopenhauera  i  Hartmanna 
w  głoszeniu  zntinięeia  absolutu  (to  jest  istnienia  w  najobszerniejszćm 
słowa  tego  znaczeniu),  jest  więcój  formalnym,  aniżeli  istotnym,  a  ztąd 
nadaje  się  do  bardziój  jeszcze  wyraźnych  niekonsekwencyi.  Pomijając 
jednak  to,  że  i  w  ateistycznym  poglądzie  na  świat  Mainl&ndera  z  ko- 
nieczności rzeczy  widnieje,  lubo  przezeń  nie  uznany,  absolut;  zwrócimy 
jeszcze  uwagę  na  tę  okoliczność,  iż  łączenie  jedności  z  pojęciem  abso- 
lutu jest  tak  niezbędnćm,  że  nawet  i  ów  twórca  filozofii  wyzwolenia 
nie  mógł  tego  nie  uwydatnić.  A  lubo  Boga  wyrugował  ze  świata,  lubo 
osadził  go  w  dobie  transcendentalnój  istnienia,  lubo  wreszcie  i  w  okre- 
ślaniu go  był  także,  podobnie  jak  Schopenhauer  i  Hartmann,  nader 
ostrożnym;  to  przecież  mówiąc  o  Bogu  musiał  mu  przyznać:  Jedność^ 
swobodę  i  bezruch,  w  przeciwstawieniu  do  świata  nacechowanego: 
mnogoieią^  koniecznością  i  ruchem  ®). 

Otóż  wszyscy  ci  trzej  wybitniejsi  przedstawiciele  pesymizmu  filo- 
zoficznego, mieli  przeświadczenie  o  konieczności  jakiegoś  absolutu, 
a  jeśli  różnie  ten  ostatni  pojmowali,  to  przecież  przyznawali  mu  nieo- 


>)     Hartmann:  Philoiophie  de$  Unbewuaten^  1876.  Tom  II,  str.  8 9 9  i  4 1 0. 

^)     Tente,  Ł,  c,  t.  II,  stp.  879. 

*)     Tenże,  /.  c,  t.  II,  ttr.  2  78. 

*)  Tenłe,  /.  c,  t.  II.  C.  Metaphy$ik  des  Unb4wui*ien.  Bot.  I.  Die 
EinMt  von  WilU  und  Vor$uHung  im  Unbeiouiiłen^  nr.  7,  eir.  10.  Ros.  XV. 
Die  iderUisehe  Suhatanz    beider  AUribiUe^  nr.  4,  str.  451. 

*)  Tenie,  /.  c,  t.  II,  str.  457.  Die  untrennbare  Einheił  beider  At" 
tribuie* 

^)     Mainl&nder:  Philoeophie  der  Erlótung^  str.  107. 
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dłąezną  odeń  cechę,  istotny  przymiot:  jednose.  Bo  i  Mainl&nder,  lubo 
świat,  jako  antytezę  Boga,  nazywa  mnogością,  to  przecież  i  w  tćj  mno- 
gości jego  ikm  jedność^  jedność  celu  i  harmonia  w  d%2enia;  a  te  sam 
tego  nie  dopatrzył,  nie  uznał,  popełnił  błąd  nader  wielki,  który  pchnął 
go  na  drogę  ciągłego  przeczenia  samemu  sobie. 

l^szyscy  oni  wychodzili  tym  sposobem  z  punktu  widzenia  jedy- 
nie usprawiedliwionego,  a  tego  koniecznego  stadyum  wszelkićj  filozofii, 
to  jest  przyznania  absolutu  i  jednośei  tego  Boga  własnćj  ich  krea-f 
cyi — tooli 

Ale  czy  wytrwali  w  tśm  dążeniu? 

Bynajmnićj,  a  nawet  i  wytrwać  w  żaden  sposób  nie  mogli,  mając ' 
w  myśli  swój  naprzód  już  powzięty  programat  doprowadzenia  całego 
stworzenia  do  nirwany. 

Tak  więc  wierni  wytkniętemu  przez  się  zadaniu  stworzenia  filo- 
zofii nicości,  odpowiednie  tóż  wybierają  środki;  nie  pomni  jednak. na 
to,  że  tym  sposobem  tylko  formalnie  udowadniają  głoszoną  przez  sie- 
bie doktrynę,  ale  nie  zaspakajają  wrodzonych  myśli  naszćj  wymagań, 
odnośnie  do  pojęcia  absolutu,  jako  wiecznego^  co  do  Mmenia  i  Jednoli- 
tego co  do  istoty  sufO}^. 

(Dalszy  ciąg  nastąpi). 


Ruch  literacki  na  Łużycach. 


-4.  J.  Parc^ejpskiego. 


Niewielki  liczebnie  lecz  duchowo  dzielny  górnotużycki  naród,  za 
wzór  służyć  może  wszystkim,  pod  względem  wewnętrznój  siły  oporu, 
przeciw  nieprzyjaznym  zewnętrznym  pierwiastkom.  Lubo  ze  wszech 
stron  otoczony  przemożnym  niemieckim  żywiołem  i  pozbawiony  histo- 
ryczno-politycznój  przeszłości,  przedstawia  jednak  zdumiewający  przy- 
kład cichego  bohatći*stwa  w  gorliwój  obronie  rodzinnój  mowy  i  to  nie 
wśród  skał  i  rozpadlin  górskich,  gdzie  łatwićj  jest  mniejszości  odnosić 
orężne  zwycięztwa  nad  przeważającą  większością,  lecz  na  szerokim 
otwartym  gościńcu  cywilizacyi,  na  którym  każda  walka  przy  nieró- 
wnych siłach  daleko  jest  trudniejszą,  choć  mnićj  efektowną  i  dlatego 
do  piękniejszych  wieńców  daje  prawo.  Dokładną  cyfirę  gómo-łużyc- 
kiego  narodu  podać  jest  dziś  bardzo  trudno;  to  tylko  pewna,  że  nie 
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przechodzi  ona  stu  tysięcy  lub  tóż  przewyższa  je  bardzo  niewiele,  więc 
przedstawia  mało  co  więcćj  niż  przeciętną  cyfrę,  któregokolwiels  z  na- 
szych lepiój  zaludnionych  powiatów.  Jestto  ludność  liczebnie  bardzo 
niewiellca,  a  jednakże  wychodzi  wśród  niój  aż  sześć  czasopism  peryo^ 
dycznych.  Ostatnia  ta  cyfra  świadczy  bardzo  wymownie  o  wysokim 
stopniu  oświaty  ludowćj.  Najpoważniejszym  przedstawicielem  peryo- 
dycznój  literatury  łużyckiój  jest:  Gasopis  macieja  serbskąfe^  organ  nie 
od  dziś  dopićro  datujący,  bo  zaczął  wychodzić  jeszcze  w  r.  1848  w  epo- 
ce narodowego  odrodzenia*  a  w  różnych  rocznikach  swych  posiada  cen- 
ne,  samodzielnie  opracowane  rozprawy  lingwistycznćj  i  historyczno) 
treści,  np.  Pfula:  Pomniki  Słowian  polabskich,  Jenća  Opowiadanie 
o  królach  serbskwA,  Dzieje  mowy  i  narodowości  serbski^;  Dućma- 
na:  Piśmienniokoo  Serbów  katolików^  i  w  ogóle  pracami  w  sobie  po- 
mieszczonemi  przyczyniło  się  wiele  do  wydoskonalenia  mowy  rodzin* 
nćj  w  gramatycznym  i  leksykograficznym  względzie.  Na  kartach 
jego  zaznaczyli  swe  imiona  prawie  wszyscy  spótcześni  uczeni  i  li- 
teraci łużyccy,  więc:  Buk,  Cyż,  Dućman,  Fiedler,  Hornik,  Ja- 
kób,  Jenć,  Imiś,  Łaras,  Pful,  Rola,  Rostok,  Seiler,  Smoler,  Wiela, 
Wehla,  z  których  ostatni  wykłada  obecnie  język  górno-łnżycki  w  gim- 
nazyum  Budyszyńskićm.  Czasopismo  posiada  300  prenumeratorów, 
a  wydiodzi  pod  redakcyą  ks.  Michała  Hornika,  staraniem  Towarzy- 
stwa  Macicy  serbskićj,  które  wydaje  nadto  inne  książki  swego  nakłada. 
Od  r.  1855  drukuje  także  stale  kalendarz,  rozchodzący  się  w  liczbie 
5yOOO  egzemplarzy,  inny  znowu  kalendarz  wydawany  dla  katolików 
przez  Towarzystwo  SS.  Cyrylla  i  Metodego  wychodzi  zwykle  w  800 — 
1000  egzemplarzy.  Aby  dać  wyobrażenie  o  pożytecznój  działalności 
tćj  instytucyi,  d<^  tylko  przytoczyć,  iż  według  jednego  z  dawniejszych 
nieco  sprawozdań,  w  ciągu  25  lat  od  początku  istnienia,  rozrzuciła  ona 
między  lud  łużycki  100,000  egzemplarzy  książek  rozmaitćj  treści. 
Pożądanćm  jest,  aby  te  usiłowania  bratniego  ludu  i  u  nas  także  znala- 
zły sympatyą,  którą  czynem  możemy  ujawnić,  posyłając  na  rzecz  To- 
warzystwa zasiłki  pieniężne,  choćby  tylko  zwykłe  wkłady  członków, 
wynoszące  zaledwie  cztery  marki  rocznie.  Godzi  się  także,  aby  nasi 
nakładcy  i  wydawcy  jksiążek  pamiętali  o  zasilaniu  księgozbioru  Macicy 
serbskiój,  w  czćm  innym  ludom  słowiańskim,  mianowicie  Czechom,  da- 
liśmy się  wyprzedzić  »)• 

W  zeszłym  roku  wydało  staraniem  swćm  Towarzystwo  książkę 
bardzo  sympatycznćj  treści;  jest  nią:  Towarzyski  śpiewnik  dla  ludu 
serbskiego^  ułożony  przez  K.  A.  Fiedlera  {Towarlny  sp6wnik  za  serb- 
ski  lud^  zestąjal  K.  A.  Fiedler);  książki  tego  rodzaju,  ułożono]  na  wzór 
podobnćj  czeskiśj,  wjdanćj  w  Pradze  przez  Pichla  i  Zwonafa,  nasza 
ludowa  literatura  nie  posiada  dotąd,  a  przydałaby  się  bardzo.  Są 
w  nićj  ludowe  pieśni,  zaczerpnięte  z  znanego  zbioru  Smolera,  są  i  pieś- 
ni współczesnych  literatów  łużyckich:  Pfda,  Cyźa,  Wehli,  a  przede- 
wszystkićm  ulnbionego  poety  Seilera,  który  w  r.  1872  jako  pastor 

')     Adres:  An  den  Yerein  der  Maoioa  Serbika  in  Baatien  (Saohaen). 
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w  £ażie  życie  zakończył,  a  wszędzie  dodane  melodye,  bądź  ludowe, 
bądźto  od  ioDych  ludów  słowiańskich  przejęte,  więc  czeskie,  polskie, 
serbskie  (z  nąd  Dunaju),  bądź  tćż  utworu  narodowego  muzyka  łużyckie- 
go Kocora.  Śpiewnik  zaczyna  się  narodowym  chorałem:  JJiice  Serbsiwo 
niezbubjene^  śpiewane  na  dobrze  znaną  nam  nutę,  na  podobieństwo 
którćj  śptewają  także  Czesi:  ffej  Słowne.  Niektóre  melodye  Kocora 
są  wielkićj,  wzruszającej  do  głębi  serca  rzewności,  np.  śpiew:  Serbski 
kraj  a  lud  do  słów  Seilera,  zaczynających  się:  Ja  znaju  kraj. 

Wydanie  narodowego  śpiewnika  w  każdym  kraju  jest  potrze- 
bnśm,  dla  Serbów  łużyckich  jest  pierwszój  wagi.  „W  życiu  narodowćm, 
którego  budzenie  i  utrwalanie  jest  właśnie  zadaniem  Macicy  serbskićj, 
mówi  w  przedmowie  swój  Fiedler,  śpiew  jest  wielce  doniosłego  znacze- 
nia. Śpiew  czyni  nam  język  ojczysty  miłym  i  drogim  i  budzi  w  sercu 
miłość  do  ziemi  rodzinnćj.  Dlategoto  może  on  ludowi  serbskiemu  do- 
pomódz  wiele,  do  rozniecenia  wzrostu  i  utrzymania  narodowego  ducha 
hiżyckiego.  Śpiew  kojarzy  dusze  w  serdeczne  grono,  a  przez  stowa- 
rzyszenia śpiewaków,  przez  zgromadzenia  i  koła,  w  których  pieśń  pa- 
nuje, budzi  się,  rośnie  i  umacnia  dzielny  duch  bratni,  przyjaźń  wierna 
i  miłość  między  ludźmi.  To  tóż  bezwątpienia  serbskie  uroczystości 
śpiewackie,  należą  do  najważniejszych  i  najdzielniejszych  środków, 
których  słynni  patryoci  serbscy  używali  celem  budzenia  i  umacniania 
narodowego  życia  wśród  naszego  kochanego  ludu  serbskiego:  One  to 
otworzyły  piękne,  krzepiące  źródło,  z  którego  dobroczynna  rosa  spty- 
nęła  na  błonia  drogich  naszych  Łużyc.  Jakież  radosne  życie  serbskie 
zagrało  przy  odgłosie  pieśni  serbskich  obchodów  śpiewackich!  Jakąż 
krasą  młodości  ozdobiły  się  piękne  Łużyce!  Niechże  więc  krzewi  się 
serbski  śpiew  narodowy;  jest  on  koniecznym  do  utrzymania  narodo- 
wości serbskiój:  póki  w  naszych  Łużycach  narodowe  serbskie  pieśni 
rozlegać  się  będą,  poty  Serbowie  zostaną  Serbami." 

W  takichto  gorących  słowach  potrafią  przemawiać  Łużycanie,  łą- 
czymy i  my  także  z  całego  serca  życzenia  bratniemu  narodowi  i  pow- 
tarzamy z  Fiedlerem:  „Wesoło  graj  serbska  pieśni  w  szkołach  i  do- 
mach, w  dolinach  i  górach,  wśród  pól  i  lasów,  na  wieczornicach  i  bie- 
siadach,  na  weselach  i  w  podróży,  słowem  wszędzie,  gdzie  tylko  biją 
miłujące  serbski  naród  serca." 

Literackićra  pismem  lżejszego  pokroju  jest:  Łuiiian,  wychodzący 
raz  na  miesiąc,  pod  redakcyą  Smotera  i  o  ile  mi  wiadomo,  spodziewa- 
jący się  w  roku  bieżącym  około  500  prenumeratorów.  Łaźićan  jest 
nawet  pismem  obrazkowćm,  bo  zamieszcza  portrety  współczesnych 
znakomitości  różnych  narodów  słowiańskich.  W  drugim  numerze  te- 
gorocznym oglądamy  portret  i  życiorys  serbskiego  (z  nad  Dunaju) 
uczonego  Stojana  Nowakowicza;  w  trzecim  numerze  ma  być  portret 
Bleiweisa,  wielce  zasłużonego  dla  narodowości  sw^j  Słowinca;  w  czwar- 
tym Kraszewskiego,  o  którego  jubileuszowćm  uczczeniu  nie  zapomnieli 
i  Łużycanie:  przy  sposobności  imienin,  obok  innych  telegramów  pozdra- 
wiał  go  i  telegram  z  Budyszyna,  a  ks.  Hornik  wypowiedział  w  kół- 
Tom  ni.  Lipiec  1879.  15 


Digitized  by  VjOOQIC 


114  BUCH  LITERACKI 

ku  hiżyckióm  odczyt  o  stanowisku  i  zasługach  jubilata.  Jak  widzimy, 
w  wydawnictwie  tego  czasopisma  zaszło  pewne  opóźnienie,  spowodo- 
wał je  natłok  zajęć  w  drukarni  i  o  ruchu  literackim  na  Łużycach  nie 
należy  z  tego  źle  wróżyć.  Liczba  czasopism  nie  ubywa,  owszem  w  ro- 
ku zeszłym  przybył  nowy  miesięcznik  literacki:  Lipa  serbska.  Jestto 
głównie  organ  młodzieży  łużyckiój,  liczy  500  prenumeratorów  i  wycho- 
dzi pod  nominalnym  sterem  osiwiałego  w  trudach  i  pracy  Smolera; 
czas  jakiś  redagował  ją  student  filozofii  E.  Muka,  niedawno  w  roku 
zeszłym  za  rozprawę  z  filologii  klasycznój  doktoryzowany  w  Lipsku. 
Smoler  jest  także  rzeczywistym  redaktorem  polityczno  beletrystyczne- 
go tygodnika:  Serbskie  nowiny.  Pismo  to  posiada  1,600  prenumera- 
torów. W  religijnym  kierunku  pracują  dwa  czasopisma,  dla  protes- 
tantów: Missyonski  Posól  (redaktor  Bychtar,  raz  na  miesiąc,  2,200 
prenumeratorów);  dla  katolików:  Kaiholski  Posól  (pod  redakcyą  Micha- 
ła Roli,  dwa  razy  miesięcznie,  700  prenumeratorów).  Ostatnia  cyfra 
jest  stosunkowo  bardzo  wysoka,  ile  że  cała  ludność  łu^jcka  wyznania 
katolickiego,  skupiona  w  kilku  parafiach  około  Budyszyna  nie  prze- 
chodzi dwunastu  tysięcy.  Oba  powyższe  czasopisma  są  organami 
właściwych  stowarzyszeń,  które  około  1862  r.  w  celu  wydawania  ksią- 
żek treści  religijnój  założono,  a  mianowicie  dla  protestantów:  Ewangel- 
sko4uiherske  knihoume  Uncarslwo,  obecnie  pod  przewodnictwem  pas- 
tora Imiśa,  dla  katolików  zaś  Towarzystwo  SS.  Cyrylla  i  Metodego  pod 
prezydencyą  kanonika  Kaćanka.  Na  rok  bieżący  zapowiedzianym  by- 
ło jeszcze  siódme  z  rzędu  czasopismo  treści  rolniczo]  pod  nazwą:  Serb- 
ski Hospodar  w  Wojerecach  (Hojerswerda),  dotąd  jednak  wychodzić  nie 
zaczęło.  A  szkoda,  bo  lud  łużycki  jest  przeważnie  ludem  rolniczym, 
więc  gospodarskie  pismo  w  narodowym  języku  byłoby  bardzo  pozą- 
danćm. 

Nie  tak  dobrze  dzieje  się  dotąd  na  dolnych  Łużycach;  tam  jesz- 
cze wśród  zapadłych  nizin  nadsprewiańskich,  gdzie  niegdyś  według  lu- 
dowego podania  ostatni  niepodległy  władca  Łużyc  przebywać  miał; 
w  głębokim  śnie  pogrążony  spoczywa  lud  łużycki,  tam  dotąd  jeszcze 
syn  chłopski,  gdy  porzuci  chatę  ojców  i  ukończy  gimnazyum  lub  uni- 
wersytet, zapomina  mowy  ojczysto)  i  przerabia  się  na  Niemca.  Smut- 
ny fakt,  który  na  górnych  Łużycach  przestał  być  już  ogólnśm  prawi- 
dłem. Na  dolnych  Łużycach  nićma  ani  księgarni  krajowej,  ani  tćż 
dzielnych  pracowników,  którzyby  trud  życia  całego  sprawie  mowy  ro- 
dzinnej poświęcili  Zapomniany  ten  i  zaniedbany  lud  powinien  nas 
przecież  żywo  interesować,  ile  że  bliższy  nam  jeszcze  od  górno-łużyc- 
kiego,  a  język  jego  podług  zdania  Aleksandra  Petrowa  jest  pod  sło- 
wnikowym względem  zupełnie  do  polskiego  podobny  ^).  Wprawdzie 
wychodzi  w  Chociebużu:  Bramborski  serbski  casnik,  redagowany 
przez  Śwelę,  lecz  z  niego  niewielka  pociecha;  prenumeratorów  ma  500. 

')  Rozprawy  i  $prawosulania  z  posiedzeń  wydz,  Jilolog.  Akadimii; 
t.  III,  str.  76. 
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W  ostatnich  czasach  labo  tak  ciężkich  zkądinąd  i  ta  przecież,  w  tych 
nadsprewiańskich  dolinach  czai  pewien  zwrot  ka  lepszema.  Pomyśla- 
no przedewszystkićm  o  poprawniejszćm  pod  względem  języka  wydania 
śpiewów  kościelnych.  Było  ich  dwa  zbiory:  jeden  mniejszy,  dragi 
większy;  mniejszy  wydawano  dwa,  większy  ośm  razy;  wszystkie  te  na- 
kłady wyczerpane  i  teraz  zachodzi  potrzeba  nowego.  Otóż  z  inicyatywj 
pastora  Broniśa  w  Chociebażu  zawiązaną  została  w  tym  cela  komisya 
i  zabrano  się  do  roboty,  którą  oby  awieńczył  pomyślny  skatek. 
Z  prawdziwą  radością  możemy  także  zaznaczyć  kilka  pomyślnych  ob- 
jawów, które  na  dolnych  Łażycach  poraź  pierwszy  miały  miejsce.  Oto 
pastor  Fengler  w  Chociebażu,  wydawca  niemieckiego  religijnego  czaso- 
pisma, wyaczył  się  po  serbska  i  w  wydanym  na  rok  bieżący  kalendarza 
niemieckim  zamieścił  siedm  stron  teksta  łużyckiego,  język  w  nim  co- 
prawda  niepoprawny,  lecz  zczasem  może  się  polepszyć.  Jeszcze  dragi 
fakt,  który  również  poraź  pierwszy  miał  miejsce:  w  dnia  5  grudnia  ze- 
szłego roku,  pastor  Broniś  w  Driowku  obchodził  90  rocznicę  urodzin; 
członkowie  wybranój  w  celu  wydania  śpiewnika  komisyi,  przysłali  mu 
telegram  z  powinszowaniem,  a  byłto  pierwszy  wedhig  Casnika^  jaki 
w  łużyckim  języka  z  Ghociebaża  wysłano.  Skromae  to  początki,  lecz 
przyszłość  może  być  lepszą  i  nadziei  w  nią  nie  należy  tracić;  potrzeba 
tylko  chociażby  jednego  człowieka  złotego  serca  i  żelaznćj  woli,  który- 
by w  tamtych  stronach  osiadł,  a  zaznajomiwszy  się  z  językiem  i  oby- 
czajem, oddał  się  bezinteresownie  pracy  około  krzewienia  mowy  i  lite- 
ratury dolno-łużyckićj. 

IS  osenroa  1S79  r. 
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Bdbylonian  Literaturę:  Lectures  ddwered  at  tJie  Boyal  Insti- 
łutian  by  A.  H.  Sayee.   London,  Bagsters  1877. 

Sayee,  znakomity  profesor  filologii  porównawczej  w  Oxfordzie 
i  autor  wiciu  głośnych  prac  naukowych,  ogłosił  pod  powyższym  tytu- 
łem: Odezyfy  o  Łiieraiurze  babłiońskiSJ,  przetłómaczone  prawie  jedno- 
cześnie na  język  niemiecki  przez  Karola  Friederici  O-  Ze  względu  na 
niezmiernie  interesującą  treść  tych  odczytów  uważamy  za  pożyteczne 
bliżćj  z  niemi  czytelników  naszych  zapoznać. 

Do  najcudowniejszych  zdobyczy  nowożytnćj  wiedzy  należy  nie- 
wątpliwie odcyfrowanie  klinowych  napisów  asyryjskich  i  babilońskich. 
Przed  stu  laty,  nawet  nie  podejrzywano  ich  istnienia,  a  znaki  na  pie- 
częciach i  cegłach  babilońskich,  które  podróżnicy  znajdowali,  uważano 
poprostu  za  ozdoby:  nikt  się  w  nich  pisma  nie  domyślał. 

Pierwszy  Niebuhr  ogłosił  dokładne  napisy  klinowe  perskie,  któ- 
rej to  pracy  wzrok  poświęcił;  lecz  dopiero  w  początkach  bieżącego  stu- 
lecia Grotefend,  młody  uczony  z  Bonn,  zrobił  odkrycie,  które  odtąd 
niby  kłębek  Aryadny  prowadziło  uczonych  po  labiryncie  tajemnic  kli- 
nowego pisma.  Wykazał  on,  że  perskie  klinowe  legendy  napisane  zo- 
stały alfabetem  z  czterdziestu  głosek  złożonym,  i  zdołał  odczytać 
w  nich  nazwiska:  Daryusza,  Kserksesa,  Artakserksesa,  Gyrusa  a  wre- 
szcie i  powtarzany  często  wyraz  KAsAayathiya,  znaczący  w  starożytnćj 
zendskićj  persów  mowie  król.  Tym  sposobem  gieniusz  Grotefenda  za- 
łożył trwałe  podwaliny  do  dalszych  odkryć,  które  francuzki  uczony 
Burnouf  ustaleniem  filologii  zendskićj  nie  mało  przyszłym  badaczom 
ułatwił,  tak,  że  Lassen  wreszcie  ułożył  prawie  zupełny  alfabet  z  39 
znaków  i  przetłómaczył  znane  wówczas  napisy. 

Dziwnym  zbiegiem  okoliczności,  w  tym  samym  czasie  młody  an* 
gielski  oficer,  dzisiejszy  Henryk  Rawlinson,  niezależnie  od  Lassena, 
przyszedł  do  tych  samych  rezultatów.  Tym  sposobem  klucz  do  odcy- 
frowania  napisów  Daryusza  i  jego  następców  został  wynaleziony  i  po- 
zostało tylko  dokonać  rozpoczętego  dzieła. 

Jednocześnie  prawie  nowa  praca  oczekiwała  badaczów.  Okrom 
perskich  klinowych  legend  znalazły  się  i  dwie  inne  również  klinowe- 
mi  znakami  napisane,  które  jednak  różniły  się  znacznie  od  pisma  przez 

1)  Babylonische  LUeraiur  Vortrdge  g$haUen  in  der  Royal  Imiytuiion 
London,    Leipzig,  1878,  ' 
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perskich  pissrzów  używanego.  Pojedyncze  wyrazy  Die  były  od  siebie 
oddzielone,  a  liczba  znaków  zdawała  się  być  prawie  niewyczerpaną. 
Wkrótce  jednak  i  te  nowe  trudności  zwyciężyli  uczeni,  okazawszy  po 
mozolnych  usiłowaniach,  że  nowo  odkryte  pisma  były  zabytkiem  ję-* 
zyka  babilońskiego. 

Na  miejscu,  gdzie  stała  starożytna  Niniwa,  francuz  Botto  i  an- 
glik lAyard  robili  wytrwałe  poszukiwania,  uwieńczone  odkryciem  za- 
kopanego miasta  z  jego  pałacami,  rzeźbami  i  pomnikami  starego  życia. 
Wkrótce  tćż  przekonano  się  ze  zdziwieniem,  że  odkryte  na  ścianach 
napisy  były  tćm  samom  pismem  klinowćm  i  w  tymże  języku,  w  jakim 
ułożone  były  semityckic  napisy  perskich  tekstów.  Niektóre  napisy 
klinowe  Babilonii  znajdowałby  się  już  w  Anglii,  a  jakkolwiek  prawie 
część  większa  używanych  w  nićj  znaków,  różniła  się  cokolwiek  od  zna- 
ków Niniwy  i  Bechistun;  to  jednakże  zestawienie  tekstów  pozwoliło 
doktorowi  Hineks  odczytać  nazwisko  Nabukaduezara  i  napisy  na  jego 
pałacach. 

Zaledwie  jednak  pierwsze  wypukłor/>eźby  Niniwy  obudziły  zdu- 
mienie publiki  i  zaledwie  wynaleziony  został  klpcz  do  odczytania  na- 
pisów Nabukaduezara,  już  dwa  nader  ciekawe  odkrycia  zostały  doko- 
nane. Pierwszśm  z  nich  było  istnienie  biblioteki  w  Niniwie,  nie  z  ksią- 
żek wprawdzie  ale  z  tablic  z  wypalonój  gliny,  które  zawierały  w  sobie 
rzeczywisty  zbiór  dzieł  w  rozmaitych  gałęziach  wiedzy,  jaką  Assyryj- 
czykowie  uprawiali.  Drugą  zdobyczą  było  odkrycie  starćj  mowy,  któ- 
ra okazała  się  być  językiem  pierwotnych  Chaldejczyków,  tych  budo- 
wniczych Babilonii,  wynalazców  klinowego  pisma,  praojców  sztuki  i  cy- 
wilizacyi,  którćj  Assyryjczycy  byli  tylko  dziedzicami  i  naśladowcami. 
Prawdopodobnie  mowa  ta  już  na  siedmnaście  wieków  przed  Chrystu- 
sem była  martwa.  Najdawniejsi  królowie  Cbaldei  nazywali  się  króla- 
mi z  Sumir  i  Akkad,  albo  panami  kraju  Akkadyjczyków,  którzy  ode- 
grali bardzo  poważną  rolę  w  intelektualnój  historyi  ludzkości;  onito 
bowiem  pierwsze  błyski  cywilizacyi  do  zachodniój  Azyi  przynieśli.  Aż 
do  nich  możemy  odnieść  sztuki,  nauki,  religijne  podania  i  filozofią  nie- 
tylko  assyryjczyków  lecz  fenicyan,  aramejczyków  a  nawet  hebreów. 
Cbaldei  również  zawdzięcza  Grecya  zarody  swojój  sztuki,  jak  niemniój 
wybitniejsze  postacie  bogów  i  bohaterów;  budowle  na  słupach  dosięgły 
najwyższego  rozwinięcia  w  Babilonii,  a  grecki  Herkules  ze  swemi  dwu- 
nastu pracami  ma  swój  pierwowzór  w  bohaterze  wielkiego  chaldejskie- 
go eposu.  Prawie  cała  assyryjska  literatura  pochodzi  z  Akkad  i  zo- 
stała przetłómaczona  z  umarłego  języka  pierwotnój  Cbaldei.  Assyryj- 
czycy słusznie  zostali  nazwani  Rzymianami  starćj  Azyi;  byli  oni  naro- 
dem żołnierzy  i  prawodawców,  a  nie  myślicieli  i  uczonych.  Ich 
sztuka,  nauka,  prawo,  literatura  z  Babilonii  pochodzą,  nawet  ich  świą- 
tynie, na  wzór  babilońskich,  budowały  się  z  cegieł,  chociaż  Assyrya 
posiadała  podostatkiem  kamienia. 

Akkadyjczycy  posiadali  wiele  bibliotek,  z  których  najsławniejsza 
była  w  mieście  Agane,  założonćm  przez  Sargana  I,  na  siedmnaścre  wie- 


Digitized  by  VjOOQIC 


118  PIÓlBOENNICTWO 

ków  przed  ChrjsŁnsem.  Dla  tćj  biblioteki  ułożone  było  dzieło  o  astro- 
nomii i  astrologii  w  72  księgach,  które  Berosus  na  język  grecki  prze- 
łożył. Założyciel  tój  biblioteki  Sargon  był  pierwszym  zapewne  semi- 
tyckim  zdobywcą,  opiekującym  się  literaturą.  Język  akkadyjski  prze- 
stał już  być  mową  narodu  i  rozumiany  był  tylko  przez  uczonych,  jak 
łacina  w  średnich  wiekach.  Książki  więc,  które  do  nowych  bibliotek 
sprowadzano,  były  albo  tłómaczeniem  akkadyjskich  oryginałów,  albo 
oparte  na  akkadyjskich  tekstach  i  technicznemi  wyrazami  starćj  mowy 
przepełnione.  Każda  tablica  w  bibliotece  była  wciągnięta  do  katalogu, 
miała  stałe  miejsce,  stosownie  do  treści  i  swój  numer,  który  czytelnik 
napisać  i  podać  bibliotekarzowi  musiał,  skoro  jakiój  tablicy  do  czyta- 
nia zażądał. 

Pierwsza  assyryjska  biblioteka  była  w  mieście  Kalah,  zbudowa- 
nóm  przez  Salmanassara  I  około  r.  1300  przed  Chrystusem;  lecz  do- 
piero Assurbanipa]  połączył  w  bibliotece  Niniwy  wszystkie  najcenniej- 
sze skarby  Babilonii  i  Assyryi.  Stare  dzieła  były  przepisywane  i  ttó- 
maczone,  jak  również  tworzono  nowe,  jużto  w  assyryjskićj  już  w  akka- 
dyjskićj  umarłćj  mowie,  którój  studya  znów  się  ożywiły.  Biblioteka 
ta  dostarczyła  Europejczykom  najwięcćj  wiadomości  o  literaturze  oraz 
historyi  Babilonii  i  Assyryi.  Pozostałe  z  nićj  ułamki  tablic  odkrył 
Łayard  w  r.  1850  i  kilka  skrzyń  napełnionych  niemi  do  Anglii  wysłał. 
H.  Rawlinson  zawyrokował  pierwszy  o  ich  znaczeniu,  lecz  dopiero  6e- 
orge  Smiths  zajął  Fię  uporządkowaniem  i  ułożeniem  tych  zdobyczy 
w  Britsch-Museum  a  następnie  wyprawą  po  odszukanie  reszty  biblio- 
teki Assurbanipala  (1878).  Wiele  z  tych  tablic  jest  obecnie  bez  war- 
tości, gdyż  części,  któreby  je  uzupełniły,  leżą  jeszcze  zagrzebane  w  oj- 
czystej ziemi,  gdy  znów  inne  odkrywają  nam  tylko  połowę  swój  histo- 
ryi i  tam  się  właśnie  zatrzymują,  gdzie  ciąg  dalszy  byłby  najbardziój 
pożądany. 

Bądźcobądź  od  biblioteki  Assurbanipala  oczekiwać  teraz  możemy 
wielu  ważnych  wiadomości  o  literaturze  babilońskićj.  Obejmuje  ona 
dzieła  o  rozmaitszych  przedmiotach:  historyczne  i  mitologiczne  epi* 
zody,  religijne  podania,  prawne,  geograficzne,  astronomiczne  i  astrolo- 
giczne rozprawy,  poetyczne  utwory,  poszukiwania  językowe,  spisy  kar 
mieni,  drzew  i  zwierząt,  kopie  umów,  rachunków  handlowych,  próśb 
podawanych  do  króla  i  książęcych  rozporządzeń.  Większa  część  reli'* 
gijnych  i  poetycznych  utworów  są  to  tłómaczenia  z  akkadyjskiego; 
tekst  pierwotny  podany  jest  obok  przekładu  assyryjskiego.  Historya 
babilońska  ma  bardzo  szerokie  tło  mytyczne;  przed  potopem  miało  ta 
panować  dziesięciu  królów,  których  rządy  432,000  lat  trwały.  Ten 
olbrzymi  okres  czasu  wypełniają  czyny  bohaterów,  stanowiące  oddziel- 
ny cykl  podań. 

Xisuthrus,  Etanna,  Tammuz  i  Izdubar  byli  to  czterćj  bohaterowie, 
których  apoteozowali  z  upodobaniem  ^pisarze  i  poeci  historycznego 
okresu.  Izdubar  szczególnie,  utożsamiony  słusznie  przez  Smitha  z  Nim- 
rodem,  był  bohaterem  niezliczonych  legend  i  śpiewów.    Działahiość 
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jego  stanowi  łączące  spoiwo  w  wielkim  poemacie  bohatórskim  Babilo* 
nil,  obejmiyącym  bistoryą  przedpotopową  wraz  z  arką,  na  którćj  ocalał 
Kisathrus.  Poemat  składa  się  z  ksiąg  dwunastu,  podług  pewnćj  astro- 
nomicznćj  zasady  ułożonych,  gdyż  każda  z  nich  odpowiada  pewnemu 
stałemu  znakowi  Zodyaku  i  miesiącowi  akkadyjskiego  kalendarza. 

Izdubar  przedstawia  si$  jako  bohatór  sl^ońca.  Jego  dwanaście 
przygód,  które  oznaczają  bieg  słońca  w  dwunastu  miesiącach  roku, 
wskazują  wyraźnie,  że  bohater  ten  jest  prototypem  greckiego  Hera- 
klesa. Ten  ostatni  jest  Melkartem  z  Tyru,  gdzie  świątynia  tego  bożka 
słońca  była  już  założona  na  2,300  lat  przed  bytnością  Uerodota  w  tćm 
handlowśm  mieście.  Historya  więc  Heraklesa  była  tylko  powtarza- 
niem starożytnego  Izdubara,  Hlabani,  powiernik  chaldejskiego  boha- 
tćra,  to  Eentaur  Kheiron,  nauczyciel  Heraklesa,  gdyż  Kbeiron  był  sy- 
nem Kronosa,  a  Eronos  to  babiloński  Hea,  stwórca  Hea-banisa.  Lew, 
którego  Izdubar  zabił,  to  lew  nemejski;  byk  skrzydlaty,  którego  posłał 
Ana  dla  pomszczenia  zniewagi  swój  córki,  jest  bykiem  z  Krety;  tyran 
Eumbala  przez  Izdubara  zamordowany,  to  tyran  Geryon;  przynie- 
sione z  drzew  leśnych  z  tćj  strony  bramy  słońca  klejnoty,  to  jabłka 
Hesperyd,  a  śmiertelna  choroba  Izdubara  niczem  innem  nie  jest  jak 
chorobą,  z  zatrutćj  odzieży  Nessusa  powstałą.  Z  porównania  tego  wi- 
dzimy, że  zanim  poeci  greccy  snuć  zaczęli  tęczową  przędzę  swój  mito- 
logii, prawdziwi  akkadyjscy  wieszcze  już  tenże  sam  materyał  obrobili 
w  Izdubarowym  eposie,  który  jest  rzeczywiście  zdumiewającym  skła- 
dem mytów  i  legend. 

Xisuthrus  (słońce  życia),  bohatór  potopu,  był  niemnićj  sławny 
w  babilońskiej  legendzie  jak  Izdubar.  Potopowe  przygody  tego  boha- 
tćra,  który  zbudowawszy  arkę  600  łokci  długą  i  60  szeroką,  ocalał  na 
nićj;  są  bliźnięco  podobne  do  biblijnćj  historyi  Noego.  W  dalszym 
ciągu  saga  opowiada  dzieje  walki  identycznie  z  opowiadaniem  greckich 
pisarzów  o  zapasach  Tytana,  Prometeusza  i  Ogyesa  przeciw  Eronosowl 
czyU  Hei;  dalój  idzie  biblijna  historya  o  wieży  Babel,  ze  wszystkiemi 
jć)  akcesoryami  i  walka  olbrzymów  z  bogami. 

Z  pomiędzy  wielu  poezyi,  niezmiernie  ważnych  dla  mitologii  i  hi- 
storyi religii,  Sayee  przytacza  jedne,  którćj  przedmiot  należy  do  mitycz- 
nój  zoologii,  a  przypomina  grecki  myt  o  Tereusie  i  Philomeli  z  powodu 
przemiany  króla  Ługal-turda  w  rodzaj  ptaka  drapieżnego,  który  kra- 
dnąc „ojcu  bogów*'  „koronę  jego  majestatu*'  „tablicę  przyszłości"  i  jego 
„tajemnice"  jest  znów  najwymowniejszym  pierwowzorem  greckiego  Pro- 
meteusza. Wpływ  tych  mytów,  które  poeci  turańscy  Babilonii  w  kun- 
sztowną szatę  odziewali,  trwał  jeszcze  bardzo  długo  i  potom,  gdy  już 
mowa  w  którćj  się  poematy  owe  skrystalizowały,  zamarła.  Przeszedł- 
szy z  jednćj  strony  na  Greków,  z  drugiój  na  Fenicyan  i  Hebreów,  stały 
się  one  tym  sposobem  spuścizną  całśj  ucywilizowanój  ludzkości 
Oznaczyć  ściśle  wiek  ich  zatrudno;  w  każdym  jednak  razie  musiały  one 
powstać  na  20  wieków  przed  Chrystusem,  gdyż  najstarożytniąjsze  giem- 
my  jakie  posiada  Europa,  przedstawiają  przygody  Izdubara  i  wiele  in- 
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nych  mytów.  Tym  sposobem  rozkwit  poozyi  akkadyjsk4źj  można  śmia- 
ło odnieść  na  4000  lat  przed  Chr,  skoro  myty  natury  straciwszy  posia- 
dane kiedyś  rzeczywiste  znaczenie,  zamgliły  się  z  czasem  i  zostały 
wreszcie  przedmiotem  niezliczonych  ballad  i  hymnów.  Część  starochaN 
dejskićj  literatury,  którą  od  pisarzów  Assurbanipala  posiadamy,  jeszcze 
dalćj  sięga. 

Przed  epiczną  epoką  Babilonii  istniał  okres,  który  odpowiada 
wedyjskićj  epoce  Indyan,  to  jest  doba  hymnów,  układanych  w  języku 
akkadyjskim  na  cześć  bogów.  Powstały  one  w  tym  czasie,  kiedy  pier- 
wotny szamanizm  Akkadyjczyków  ustąpił  miejsca  ubóstwieniu  sił  ab- 
strakcyjnych. Prawie  wszystkie  frazesy  i  metafory  sanskryckicb  hym- 
nów Rig-wedy,  spotykamy  w  tych  pochwalnych  pieśniach,  co  dowodzi, 
że  człowiek  wszędzie  przy  jednakowych  warunkach  życia,  tym  samym 
kolorze  skóry  i  kształcie  czaszki,  mniój  więcćj  podług  jednakowój  formy 
uzewnętrzniał  swoje  myśli.  Weźmy  np.  hymn  do  słońca,  a  przekona- 
my się,  że  forma  jego  nie  wiele  się  różni  od  hebrajskich  psalmów.  Oto 
jak  poeta  zaczyna: 

„O,  Paniel...  rozjaśnicielu  ciemności!...  Litościwy  Boże,  który  upa- 
dłych podnosisz  i  słabych  wspierasz!...  W  świetle  twojóm  błyszczą 
wielcy  bogowie!...  Duchy  ziemi...  wszyscy  korzą  się  przed  Twem  spojrze- 
niem!..." Mnóstwo  głów  się  zgina  przed  światłem  południowego  słońca 
i  t.  d. 

Jeszcze  więcój  budzi  zdumienia  następujący  psalm  pokutny: 

„O,  mdj  Boże!...  przestępstwo  moje  wielkie  i  liczne  moje  grzeohy!... 
O,  bogini  moja!...  Przewinienie  moje  wielkie  i  liczne  moje  grzeohyl... 
O,  mój  Boże!...    Ty   wićsz,  czego  ja  nie  wiedziałem;  moje  przestępstwa 

[wielkie  i  liczne  grzechy  mojel... 
Przestępstw,  które  popełniłem — nie  znałem;  grzechów  których  się  dopu- 

[ściłem — nie  znałem. 
Rzeoz  zakazaną  zjadłem;...  na  rzecz  zakazaną  wstąpiłem!... 
Mój  Bóg  w  gniewie  swojego   serca  nkarat  mię;   Bóg  w  sile  swego  serca 

[zwyciężył  mię!... 
Bogini  skarała  mię  niedolą  i  pogrążyła  w  boleśoi!... 
Ległem  na  ziemi  i  nikt  mię  nie  wziął  za  lękę!...  Płakałem,  a  rąk  moich 

[nikt  nie  trzymał!... 
Krzyczałem  głośno — nie  było  nikogo,  ktoby  mię  chciał  wysłaohaó!... 
Bogu  oddałem  swe  nieszczęście,  moje  modlitwę!...  Jak  dłago,  o,  mój  Bo- 

[ie!  mam  cierpieć?"... 

Niektóre  z  hymnów  opiewają  o  czarodziejskich  środkach,  o  mis- 
tycznych formułach,  które  chorym  zdrowie  przywracały;  inne  opisują 
jak  grzesznik  swoje  najdroższe  i  jedyne  dziecko  za  grzechy  duszy  swćj 
oddać  musi:  „głowę  swego  dziecka  za  własną  głowę,  twarz  swego  dzie- 
cka za  twarz  własną;"  przyczćm  dowiadujemy  się,  2e  niewinne  ofiary 
ogień  pochłaniał.  Kult  Molocha  tedy  nie  jest  semityckim  wynalazkiem, 
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lecz  dostał  się  Semitom  od  tarańskićj  tadności  Chaldei,  jsk  wiele  innych 
rzeczy. 

Na  podobieństwo  Rig-wedy  istniały  i  w  Babilonii  zbiory  hymnów, 
które  ZGzasem  stały  się  modlitewnikami  akkadyjskich  kościołów. 
Oprócz  tego  były  o  wiele  starsze  zbiory  magicznych  formał  i  zaklęć,  od- 
noszącydi  się  do  pierwotnego  knltn  szamańskiego,  które  przez  dłngi 
czas  między  niźszemi  klasami  nie  straciły  wartości,  gdyż  jak  wiemy, 
czarodziejstwo,  magia,  astrologia,  jeszcze  w  pałacach  cesarski^o  Rzy- 
ma  były  jako  zabytki  z  czasów  tarańskiój  Babilonii  przez  Chaldejczy- 
ków  uprawiane,  a  przesądy  i  zabobony  u  ciemnych  ludzi  do  dziś  dnia 
mają  znaczenie.  Jednakżci  wpośród  fałszywych  nauk  staroźytnśj  Chał- 
dei,  były  również  i  zarody  prawdziwćj  wiedzy  i  wspaniałych  odkryć, 
które  do  dzisiaj  przetrwały. 

Słusznie  pisarze  klasyczni  nazwali  ojczyzną  astronomii  Babilonią, 
która  jest  tóż  rodzinnym  krajem  matematyki  i  pierwszego  porządnego 
kalendarza.  Niektóre  tablice  w  brytańskióm  Muzeum  zawierają  ułam- 
ki, inne  kwadraty  i  sześciany.  W  każdóm  mieście  istniały  obserwa- 
torya,  które  co  dwa  tygodnie  przesyłały  swe  spostrzeżenia  królowi. 
Tak  zwane  ^obserwacye  Bela**  w  72  księgach  były  bardzo  popularne. 
Dzieło  to  było  od  czasu  do  czasu  uzupełniane  podług  nowych  obserwa* 
cyi.  Tak  np:  przy  rozdziale  o  kometach  spotykamy  dodatek,  że  gdy 
w  r.  IISO  przed  Ghr.  Nabukadnezar  szedł  na  wojnę,  ląjrzano  kometę 
o  jasnćm  jak  dzień  cielsku,  które  zakończone  było  podobnym  do  żądła 
skorpiona  ogonem.  Posuwała  się  ona  z  północy  na  południe  i  uważana 
była  za  wróżbę  nieszczęść.  W  rzeczywistości  ^obserwacye  Bela''  za- 
miast dążyć  do  rozstrzygnięcia  astronomicznych  problematów,  prowa« 
dziły  racz^  na  astrologiczne  manowce. 

Akkadyjczykom  zawdzięczamy  znaki  zodyaku  i  dnie  tygodnia. 
Niebo  podzielone  było  na  cztery  części,  których  przebieg  cztery  pory 
roku  oznaczat,  rok  zaś  składał  się  z  12  miesięcy  albo  360  dni.  Unie 
tygodnia  miały  nazwy  od  słońca,  księżyca  i  pięciu  planet;  7, 14,  21  i  28 
dni  miesiąca  zwały  się  Sabbath  e.  Rasttag,  w  czasie  których  jedzenie 
gotowanycb  owoców  i  mięsa,  zmiana  odzieży,  noszenie  białych  sukien, 
jeżdżenie  wozem  wojennym,  mustrowanie  wojska  i  przyjmowanie  leków 
było  nawet  królom  wzbronione.  Miesiące  po  akkadyjsku  nazywały  się 
podług  znaków  zodyaku,  a  nasz  marzec,  assyryjki  Nizan  był  pierwszym. 
Legenda  mówi,  że  w  tym  miesiącu  Bel  swego  jedynego  syna  na  ofiarę 
poświęcił,  co  nam  przypomina  ofiarę  Abrahama.  Ułamki  globusów 
świadczą,  że  usiłowano  przenieść  niebo  na  mapę  i  obrazy  gwiazd  uło- 
żyć. Z  tych  fragmentów  widać,  że  równik  na  240,  a  ekliptyka  na  860 
stopni  podzielona  była.  Z  wyjątkiem  ziemi  znano  wówczas  tylko  pięć 
planet. 

Prawodawstwo  było  już  dość  rozwinięte;  pan  krzywdzący  nie- 
wolników, ojciec  opuszczający  dzieci,  syn  wypierający  się  rodziców, 
ponoszą  mniśj  lub  więcój  surowe  kary,  a  żony  wiarołomne  topią  się. 

Tom  UL  Upiec  1879.  U 
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Ponieważ  rząd  był  najściślćj  z  Kościołem  połączony^  przeto  n.  p. 
grabież  świątyni  do  najcięższych  występków  liczona  była. 

Handel  był  bardzo  rozwinięty.  W  VII  i  Vin  wieku  przed  Gbr. 
Niniwa  stanowiła  środkowy  punkt  handlu  i  miała  swoje  stowarzy- 
szenia kupieckie  w  Indyach,  na  Wschodzie  i  prawdopodobnie  w  Tar* 
tessus  na  Zachodzie.  Wiele  istnieje  aktów  handlowych  z  tego  czasu. 
Między  innemi  zwracają  na  siebie  uwagę:  akt  sprzedaży  córki  przez 
ojca  i  braci  za  100  złotych,  sprzedaż  domu  w  Niniwie  w  dalszym 
punkcie  miasta  za  360  złotych;  sprzedaż  trzech  żydów  przez  Feni- 
eyanina  za  tysiąc  osiemdziesiąt  złp.  Spotykamy  także  akty  wypo* 
życzania  srebrnych,  żelaznych  i  innych  metalowych  przedmiotów  na 
procent,  na  którychto  dokumentach  wierzyciel,  dłużnik  i  sędzia  wy* 
ciskali  swe  pieczęcie. 

Upodobanie  w  handlu  nie  wyrugowało  zajęć  rolniczych,  które 
także  były  dość  rozwinięte,  jak  o  tóm  świadczy  znaczna  liczba  naj- 
rozmaitszych narzędzi  gospodarskich,  których  nazwy  do  nas  dosz^. 
Zajmowano  się  także  urządzaniem  ogrodów  owocowych;  wołów  uży- 
wano do  gospodarstwa,  a  koni  do  polowania  i  wojny. 

Taka  jest  w  najogólniejszym  zarysie  treść  interesujących  od- 
czytów p.  Sayee,  który  słusznie  twierdzi,  że  te  szczątki  duchowćj 
spuścizny  Babilończyków,  niezależnie  od  swój  literackićj  wartości, 
którą  naturalnie  specyaliści  tylko  ocenić  mogą,  są  nieocenione  dla 
studyów  lingwistycznych,  historycznych  i  religijnych  ').  Kulturę 
i  podania  Akkadyjczyków  odziedziczył  Semita,  a  następnie  Grecy, 
Bzymianie  i  świat  współczesny.  Wiele  kwestyi,  ciemnych  dotąd 
w  mitologii  znajduje  teraz  wyjaśnienie,  nie  jedna  obyczajowa  i  reli- 
gijna zagadka  zostaje  z  łatwością  rozwiązana,  gdyż  tym  sposobem 
sięgamy  do  źródła  cywilizacyi  zachodnićj  Azyi.  Gramatyczne  i  lek- 
sykograficzne  dzieła  w  bibliotece  Niniwy  są  dla  nas  szczególnie  inte- 
resujące, gdyż  przedstawiają  najwcześniejsze  próby  w  tym  rodzaju. 
Powtarzane  przez  nas  zadanie,  że  „nic  nowego  pod  słońcem,"  mówi 
autor,  zamykając  swą  pracę,  sprawdza  się  codzień  nowemi  odkryciami 
w  Babilonii  i  Egipcie;  nie  jeden  z  dzisiejszych  „nowych  wynalazków" 
znany  był  już  nad  brzegami  Tygru  i  Eufratu  przed  40  wiekami* 

Zdobycze  filologii  porównawczej  na  dziewiczćm  polu  klinowych 
zabytków  starożytnćj  literatury  są  jeszcze  wprawdzie  bardzo  skromne* 
lecz  na  przyszłość  niezmiernie  wiele  obiecują.  Z  tćj  strony  śmiało 
wyczekiwać  może  nauka  niepospolitych  dla  siebie  rezultatów.  Ileż 
cudownych  tajemnic  w  tych  odwiecznych  zabytkach,  jakie  niewyczer- 
pane źródło  faktów,  idei,  dokumentów  i  wyjaśnień!...  Lecz  jeżeli 
przypomnimy  sobie,  że  autorowie  tych  tajemniczych  tablic  pisali  na  wszy- 
stkich murach  swoich  świątyń,  na  każdćj  cegle  swych  pałaców,  na 

')  Zn«o£enie  Assyryologii  dla  pordwnawozćj  historyi  religii  wykasał 
prof.  holenderski  llde  w  oiekawćj  rosprawie  p.  t.  DU  AiSffriologie  und  ihr§ 
Erg$bni»ie  fUr  cUt  vergUichende  Religiontgeschiehte.     Leipsig. 
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klejnotach  żon  svoich  i  na  amuletach  dzieci;  jeżeli  pomyślimy,  że  n.  p. 
roczniki  Assyryi,  t.  j.  ogrom  napisów  lapidarnych  formują  wzgórza, 
z  których  główne  ma  przeszło  dwadzieścia  metrów  wysokości  u  pod- 
stawy i  dwa  kilometry  obwodu  i  że  kilka  podobnych  zapasów  jak 
Bir»  Nimrud  Mondjellibeh^  El-Kasz,  spotyka  się  śród  pustyni;  jed- 
Bóm  słowem  jeśli  zwrócimy  uwagg  na  te  olbrzymie  bogactwa  poetyczne, 
historyczne  i  legendowe,  jakie  dotąd  w  łonie  piasków  spoczywają: 
przyjcUiemy  niewątpliwie  do  przekonania,  że  trzeba  jeszcze  pracowni- 
ków  uczonych  wielu  pokoleń,  zanim  te  wszystkie  skarby  zostaną  dla 
nowożytnój  nauki  dokładnie  zeksploatowane.  Każdy  krok  w  tym 
kierunku  interesować  nas  musi;  więc  tćż  polecamy  czytelnikom  cie* 
kawę  odczyty  Sayee'go,  a  ciekawszych  odsyłamy  jeszcze  i  do 
tłómaczeń  Opperta,  których  interesujące  próbki  liryczne  starożytnśj 
Chaldei,  w  II  tomie  ,,Biblioteki  wschodniój"  wydrukował  O-  * 

/.  A.  Swięeieki. 


O  gfMcaeniu  i  wainośd  zabytków  pierwotnych,  oraz  umiejętnem 
ich  poszukiwaniu  (dwa  odczyty  publiczne  w  Muzeum  technicz- 
no-przemysłow6m  w  Krakowie).  Przez  A.  Kirkora,  przewo- 
dniczącego sekcyi  wykopalisk  kom.  archeolog.  Akad.  Umiejęt. 
.  Kraków  1878  r.  (w  8-ce,  str.  30). 

Autor,  znany  już  oddawna  z  badań  archeologicznych,  które  do- 
konywa rok  rocznie,  jako  delegat  z  ramienia  Akademii  Umiejętności 
w  Krakowie,  na  początku  pierwszego  odczytu^  mówiąc  o  poszanowaniu 
zabytków  przeszłości,  ze  smutkiem  wspomina  ileto  pamiątek  dla  nau- 
ki zaginęło  przez  nieświadomość  i  brak  potrzebnćj  wiedzy. 

Długi  przywodzi  szereg  niszczenia  drogich  pomników  przeszłoś- 
ci. Tak  z  barbarzyńskiój  ręki  zniszczonym  został  posąg  bałwochwal- 
czy, tak  groby  kamienne  zużytkowano  do  nowych  budowli  wiejskich, 
a  urny  z  nich  wydobyte  i  zabytki  cenne  poniszczono  nieoględnie.  Ale 
ten  popęd  ich  niszczenia  ustaje,  dzięki  rozszerzającćj  się  wiedzy  o  ich 
ważności.  Sam  autor  wyraża:  „Z  pewną  dumą  powiedzićć  możemy,  że 
w  okolicach  gdzieśmy  poszukiwania  robili,  niekiedy  z  uśmiechem,  pra- 
wie z  politowaniem  spotykane,  następnie  odczute  i  zrozumiane,  tam 
żaden  zabytek  nie  zaginie/' 

Do  najstarszych  zabytków  na  ziemi  naszćj,  należą:  jaskinie,  pie- 
czary i  groty.  Mamy  jaskinie  w  skałach  przeważnie  wapiennych,  nie- 
które bardzo  obszerne,  składające  się  z  kilku  kurytarzy  i  sal  dużych 
na  znacznój  przestrzeni,  jak  np.  w  Bilczu  na  Podolu.  Jaskinie  były 
najpierwotniejszą  siedzibą  człowieka.    A  więc  w  jaskiniach  znajdują 

1)     Bibliothigue  oritrU^e^  II,  Paris  1872,  p.  201  i  nast. 
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si$  Bajstarożytniejsze  wyroby  rąk  ludzkich:  okazy  ceramiczne,  kotei 
zwierzęce  do  ożytka  zastosowane,  broń  i  wyroby  rozmaite  z  krzmnienia 
i  kamienia. 

Przy  rozsadzania  skał,  kopaniu  rowów,  nadto  często  w  szczer- 
bach gór  gliniastych  lub  piaszczystych,  działaniem  wód,  po  wiosennych 
wylewach  zdziałanych,  znajdują  sig  nadzwycząjnćj  wielkości  kości  i  zq- 
by  zwierząt  olbrzymich:  niedźwiedzia  jaskiniowego,  mamuta,  masto- 
donta,  jelenia  i  innych  zwierząt  wygasłych,  które  troskliwie  zachowy- 
wać potrzeba  dla  nauki. 

'  Największą  uwagę  zwracać  na  siebie  powinny  stacye  przedhisto- 
ryczne, które  przechowały  najslarożytniejsze  ślady  pobytu  człowieka 
na  ziemi.  Stacye  te  znajdują  się  najczęściój  na  wybrzeżach  rzek  lub 
jezior,  w  wydmach  piaszczystych,  na  których  na  samój  prawie  powierz- 
chni znaleźć  można  mnóstwo  okrzesków  krzemiennych.  Przy  obrabia- 
niu rozmaitych  narzędzi  porzuconych,  wśród  nich  są  uszkodzone  mnićj 
więcćj  ostrza  strzał,  siekierki,  noże,  skrobaczki,  heble  i  t.  p.  Rozpo- 
znać je  łatwo  z  samego  kształtu. 

Wynalezienie  takich  stacyi  przedhistorycznych  ma  nader  donio- 
słe znaczenie,  śwuidczą  one  bowiem  o  miejscu  zamieszkania  człowie- 
ka pierwotnego  i  (jUatego  gdzie  tylko  znaidzie  się  taka  stacya,  można 
być  pewnym,  że  w  blizkości  jest  i  grodzUko  albo  nadwodne  mieszka- 
nie, a  zawsze  cmentarzysko  pogańskie. '  . 

Kraj  nasz  przepełniony  jest  grodziskami,  na  Rusi  nazywanymi 
horodyazczatni.  Do  tego  rodzaju  zabytków  należą  także;  tyńee^  tj/ny^ 
Ąfmnjf,  tak  samo  oznaczające  gród,  miejsce  ogrodzone.'  Wszelkie 
ogrodzenie  do  dziś  dnia  w  niektórych  okolicach  nazywają  tyńcem  albo 
tynem.  Grodziska  i  tyńce  dalekićj  sięgają  przeszłości  i  mają  jednakie 
znaczenie,  chociaż  zdarza  się,  że  blizko  siebie  położone,  jedno  nazywa 
się  grodziskiem,  drugie  tyńcem;  jak  pod  Krakowem  góra  warowna, 
gdzie  późnićj  stanął  klasztor  Benedyktynów  zowie  się  Tyńcem,  a  tuż  za 
nią  od  strony  Skawiny,  na  południe  od  ruin  klasztoru  i  wioski,  góra  do 
dziś  dnia  przechowała  nazwisko  „Grodziska.*" 

Tak  więc  grodziska,  horodyszcza,  a  od  nich  powstałe  Horodaice, 
Horodce,  Horodki  i  t  p.,  należą  do  najdawniejszych  osad.  Są  to 
właśnie  wyniosłości,  na  których  ludzie  w  bardzo  dalekićj  przeszłości, 
wyszedłszy  z  jaskiń  osiedlać  się  zaczęli.  Na  wierzchołku,  w  lepiance 
z  gliny,  kamieni  lub  chróstu  wzniesionój,  mieszkał  zwierzchnik  rodu, 
patryarcha  pokolenia,  oraz  starszyzna  i  ich  rodziny.  Zarazem  byłto 
punkt  zborny  dla  narad  toiecowyeh,  dU  modłów  i  ofiar  składanych 
bogom. 

Grodziska  te  były  u  nas  zawiązkiem  grodów,  zamków,  Siedliszcz, 
dworzyszcz.  Wiele  miast,  miasteczek  i  wsi  do  dni  naszych  przecho- 
wały nazwisko  grodzisk,  albo  horodyszcz,  horodków  i  tym  podobnych. 

Mamy  Już  dowody,  że  i  w  naszych  stronach  ludzie  na  wodach 
mieszkali.  Siady  mieszkań  nawodnych  znajdujemy  albo  w  jeziorach 
istniejących,  albo  tćż  w  oddawna  znikłych  i  zbiegiem  wieków  w  torfo- 
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wiska  zamieaionyeb.  Mieszkaoia  te  si^ą  czasów  starożytnych,  kie- 
dy człowiek  wyszedł  z  jaskiń  i  szukał  przytułku  na  powierzchni  ziemi: 
o1)ierat  sobie  siedzibę  na  wodzie,  bo  woda.  broniła  go  od  napaści  wro- 
ga i  drapieżnych  zwierząt. 

Ponieważ  budowle  te  trwały  przez  tysiące  lat,  w  epokach:  ka- 
miennćj,  bronzowćj  i  żelazaćj,  przeto  odszukują  w  nich,  na  dnie  jezior 
lub  torfowisk,  wyroby  gliniane,  kamienne  i  krzemienne,  bursztynowe, 
szklane,  żelazne  i  inne. 

Autor  rozróżnia  dwa  rodzaje  budowli  nawodnych:  palowy  i  po- 
kładowy. Zwraca  nadto  uwagę  ną  nazwiska  starożytnych  osad,  gajów, 
niw,  jezior,  przypominających  to  lub  owo  bóstwo  bałwochwalczych  Sło- 
wian; na  lundacye  koóciołów,  które  się  odnoszą  do  pierwszych  wie- 
ków wprowadzenia  do  nas  Chrześciaństwa. 

Do  zabytków  przedhistorycznych  należą  także  wały,  szańce,  szla- 
ki wojenne,  wędrowne  i  handlowe. 

Tak  prelegent  wyliczywszy  wszystkie  prawie  ważniejsze  zabytki, 
jakie  na  ziemi  naszej  z  czasów  pierwotnych  ocalały,  jakie  wzniósł 
i  zdziałał  człowiek  przedhistoryczny  dla  życia  i  potrzeb  swoich  w  mia- 
rf  własnego  uzdolnienia;  drugi  odczyt  poświęcił  wspomnieniu  pracy 
2y]ących  ku  czci  zmarłych  i  ich  zacnym  chęciom,  przekazania  najdal- 
szym pokoleniom  pamięci  swych  ojców. 

Przechodzi  przeto  szczegółowo:  mogiły,  kurhany,  grobowiska 
i  cmentarze  pogańskie,  kryjące  szczęty  pierwotnych  mieszkańców  tćj 
ziemi 

Autor,  badając  długo  a  starannie  to  zabytki,  w  corocznych  nie- 
mal wycieczkach  naukowych,  jakie  przedsiębierze  w  Galicyi  z  polece- 
nia komisyi  archeologicznćj  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie,  wska- 
zuje i  opisuje  szczegółowo  rozmaite  zabytki  grobowisk,  czy  to  w  kształ- 
cie sypanych  mogił  i  kurhanów,  czy  w  odnalezionych  grobach  kamien- 
nych, które  w  kilku  miejscowościach  odkrył  i  zbadał.  Wykład  to 
wielce  zajmąjący,  pokazuje,  że  w  czasach  bardzo  odległych  grzebano 
trupy  i  palono  na  stosach.  Pierwsze  wskazują  pozostałe  szkielety, 
drugie  urny  z  popiołami.  Opisąje  szczegółowo,  jakie  zgromadzono 
wiadomości  po  dokonanych  odkryciach,  po  rozkopaniu  mnóstwa  mogił 
i  kurhanów,  jakie  w  nich  zabytki  odnaleziono,  oprócz*  szlcieletów  i  po- 
piołów; rozróżnia  rozmaite  gatunki  urn,  z  których  osobliwie  twarzowe, 
zwracają  szczególną  uwagę  badacza.  Podaje  sposoby  wydobywania 
ich  bez  uszkodzenia  z  mogił,  kurhanów  i  nasypisk  ziemnych.  Wska- 
zówki to  są  wielce  pożądane,  bo  brak  wprawy  przy  wydobywaniu  gli- 
nianych urn,  mnóstwo  togo  rodzaju  pamiątek  zniszczyło. 

Odczyty  te  oznajomiły  słuchaczy  z  przedmiotom  dla  nich  obcym, 
a  tyle  obchodzącym  naukę.  Teraz  każdy  pilniejszój  zwracać  nie  prze- 
stenie  uwagi  na  miejscowości,  mogące  przechowywać  tego  rodzaju  pa* 
miątki  z  epoki  przedhistorycznój;  może  nawet  niejednego  zachęcić  do> 
poszukiwań  w  swoj^  okolicy  cennych  zabytków,  które  zapadła  przesz- 
łość matce-ziemi  powierzyła  dla  pi6źniejszych  pokoleń.    Objaśnienia  to 
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i  wskazówki,  jakie  prelegent  podał,  uważamy  za  korzystne  w  rozwoju 
badań  archeologicznych^  nauce  młodój,  która  jednakże  badaczom  dzie- 
jów może  oddać  wielkie  usługi.  B. 


JRocjsnik  kółdc  rolmczo-wlośctańskich  w  Widkićm  Księzłune  iV 
smańskiim.    (Poznań.   Drukiem  i  nakładem  I.  J.  Kraszewskie- 
go i  dr.  W.  Łebińskiego,  1879.  W  8-ce,  str.  149). 

Piąty  rok  upływa  od  założenia  tych  Kółek,  i  piąty  obecnie  wy* 
B2eit]Roeznik^  obej mający  szczegółowe  sprawozdanie  o  ich  działalności. 
Piękna  myśl  przewodniczyła  ich  zawiązaniu,  albowiem  mają  za  cel  głó- 
wny rozszerzanie  migdzy  ludem  wiadomości  do  ulepszenia  gospo- 
darstw włościańskich,  polepszenia  przez  to  dobrobytu  najliczniejsza 
warstwie  społecznój,  obok  tego  niespuszczała  z  baczenia  i  uwagi,  pod- 
niesienia poziomu  umysłowego  ludu  wiejskiego.  Wspominaliśmy  już 
o  tćm,  mówiąc  o  tomie  IV  tego  wydawnictwa.  Teraz  widzimy,  że  ze 
skromnego  zawiązku  tych  stowarzyszeń  rolniczych,  rozrosły  się  pomy- 
ślnie kółka  w  szerszych  rozmiarach.  Obecnie  Wielkie  Księztwo  Po- 
znańskie liczy  ju2  120  takich  Kółek,  w  których  przeważny  udział  bie- 
rze lud  wiejski,  i  to  nietylko  w  zgromadzaniu  się  ochotnóm  na  zebra- 
nia powołany,  ale  sam  w  nich  występując  jużto  ustnie  już  piśmien- 
nie. Pocieszający  tego  dowód  mamy  w  zgromadzeniu  Kółka  w  Hakle 
powiatu  Wyrzyskiego,  na  któróm  włościanie  mieli  opracowane  odczyty, 
w  których  przebrała  się  pewność  zdania  i  znajomość  rzeczy. 

Wprawdzie  wykaziyą  się  w  różnych  okolicach  i  ujemne  strony, 
w  zaniedbaniu  zbierania  się  ochotnego  na  zgromadzenia  Kółek,  nie- 
przyprowadzania  na  nie  przez  ojców  swoich  już  dorostków,  niechęć  do 
ubezpieczenia  się  od  klęski  pożaru,  ale  powoli  złe  ustępuje  a  ochota 
wzrasta  coraz  większa.  Wpływ  tu  przeważny  wywiera  inteligencya 
miejscowa.  Gdzie  są  dziedzice  na  folwarkach,  lub  dzierżawcy,  gorliwsi, 
tam  i  lud  garnie  się  ochoczo;  gdzie  oziębli  i  niedbali,  tam  daremnie 
ze  strony  samych  włościan  szukać  poparcia.  Na  czele  każdego  Kółka 
jest  prezes  albo  patron,  który  nióm  kieruje.  Pomiędzy  prezesami  isnaj- 
dąjemy  i  samychże  włościan,  którz;  czuwają  nad  ich  rozwojem,  zaga- 
jają posiedzenia  i  prowadzą  dyskusye  całego  zgromadzenia. 

Z  początku  szło  oporem  wykazywanie  potrzeby  dobrój  uprawy 
gleby,  i  zasilania  odpowiednim  nawozem  roli;  ale  gdy  się  z  pojedyn- 
czych przykładów  przekonano  o  biqnym  plonie,  a  tćm  samćm  i  korzy- 
ściach, włościanie  rzucili  się  do  sztucznych  nawozów  i  sprowadzają 
niemałą  ilość  superfosfatu  ')»  widząc  że  ziarna  zbierają  z  jednój  morgi 
więcój  trzy  szefie,  d,  co  nim  zasilili  swoje  zagony. 

>)     W  r^  1S78  tprowadfili  włościanie  tuperfosfatn  oentnardw  602 J^. 
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Łączą  się  z  Kółkami  wystawy  ptodów  rolniczych  po  powiatach, 
btc^o  oddziaływając  na  ludność  wiejską,  zagrzewaniem  do  uprawy  sta- 
ranniejszćj  nietylko  zbóż  kłosowych,  ale  warzyw  i  roślin  pastewnych. 
Niemały  wpływ  wywierają  odwiedziny  gospodarstw  wzorowych,  w  któ- 
rych włościanin  na  gruncie  bierze  przekonanie  o  korzyściach,  jakie  od- 
niesie biorąc  się  sam  do  dobrego  ich  naśladownictwa. 

Że  się  włościanie  za  przewodem  Kółek  gamą  umiejętnie  do  pod- 
niesienia swych  małych  gospodarstw,  pocieszające  się  w  tym  kierunku 
dążenia,  już  okazały  i  objawy.  Na  wystawach  włościańskich  urządzo- 
nych przez  Towarzystwa  Rolnicze  niemieckie,  którym  rząd  zapomogi 
daje,  polscy  chłopi  z  Kórnika  i  Żnina  najpierwsze  otrzymali  nagrody. 
Kółka  rolnicze  podają  sposobność  do  wydobycia  ukrytych  zdolności, 
one  wyrabiają  ludzi  do  samodzielnej  pracy.  Już  jest  z  włościan  kilku 
prezesów,  sekretarzy  Kółek,  a  nawet  prelegentów;  żałować  potrzeba, 
że  p.  patron  w  sprawozdaniu  swojćm  na  walnćm  zebraniu  delegatów 
Kółek  rolniczo-włościańskicb,  pomieszczonym  na  czele  tomu  Y  Roczni- 
ka^  imiennie  ich  nie  podał  do  powszechnćj  wiadomości.  Takie  zjawi- 
ska należy  podnosić  usilnie,  a^  jednostkom  pojawiającym  oddać  hołd 
powinny.  Pomyślano  także  o  zaprowadzeniu  rachunków  gospodar- 
czych, starając  się  wpoić  przekonanie,  że  skrupulatnie  utrzymywane 
regestra  są  nieodzownym  warunkiem  rolniczego  postępu. 

Chociaż  lud  się  garnie  do  pomienionych  Kółek,  nie  wszędzie  do- 
znaje poparcia  i  zachęty  od  właścicieli  ziemskich,  którzy  przyjęli  na 
siebie  obowiązek  przewodniczenia  w  takowych.  Jakoś  zatracili  pamięć 
że  to  obywatelskie  najpiękniejsze  zadanie,  że  to  apostolstwo,  w  rozsze- 
rzaniu wiedzy  i  oświaty  pomiędzy  ludem  wiejskim:  wpajanie  w  nich 
zdrowych  zasad  społecznych,  w  rozwoju  cywilizacyjnym,  że  to  sposób 
najskuteczniejszy  uchronienia  warstwy  najliczniejszćj  ludności,  od  zgu- 
bnych podszeptów,  dążących  do  przewrotu  ustroju  społecznego.  Sie 
wszędzie  lud  tak  jest  szczęśliwy,  że  we  własnóm  gronie  znaleźć  może 
gospodarza,  mogącego  pełnić  obowiązki  prezesa:  jak  ma  to  miejsce 
w  Opokach.  Potrafił  on  zamiłowanie  do  uczęszczania  na  zebrania 
utrwalić,  i  chociaż  w  okolicy  brak  większych  właścicieli  ziemskich,  to 
członkowie  z  pod  słomianój  strzechy  cziyą  się  szczęśliwi,  gdy  na  ze- 
brania się  schodzą,  bo  „choć  mało  nauki,  to  zawsze  coś  wejdzie  w  gło- 
wę i  w  nićj  zostanie."  Tak  się  wyrażają  wiejscy  członkowie  niepi- 
śmienni nawet. 

P.  M.  Jackowski  na  walnćm  zebraniu  Centralnego  Towarzystwa 
Rolniczego,  złożył  szczegółowe  sprawozdanie  o  „stanie  Kółek  rolni- 
czo-włościańskich.**  Sam  biorąc  w  nich  przeważny  udział,  i  energicz- 
nie je  podtrzymqjąc,  przekonany  o  potrzebie  ich  rozwoju,  a  wielkiego 
pożytku  dla  rolniczego  ludu,  maluje  nam  w  tćm  sprawozdaniu,  stan 
Kółek  włościańskich  i  strony  ujemne,  wykazując  otwarcie  prawdę,  że 
nierozrastają  się  jak  zamierzano  pierwotnie,  i  jak  usiłowano  następnie. 

JBez  wzgl^u  (mówi  p.  Jackowski)  jakie  owoce  dotąd  Kółka  wy- 
dały, zapał  stys^iąć,  wytwałość  słabnąć  i  rwać  się  zaczyna.    Już  w  ro* 
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ku  zeszłym  skargę  mą  na  obojętność  obywateli  zaniesioną  przed  Walne 
Zebranie,  zakończyłem  słowy:  „Daj  Boże!  abym  w  roku  przyszłym  tę 
pocieszającą  mógł  przynieść  wiadomość,  że  udział  w  Kółkach  stał  się 
ogólnym.^  Rok  minąłla ja  tśj  wiadomości  nie  przynoszę:  obojętność 
rozbite  nasze  oczekiwanie.  Weźcie  panowie  Rocznik  do  ręki,  a  do- 
wiecie się  jak  skargi  i  narzekania  na  brak  udziału  sfer  światlejszych 
i  możniejszych,  ciągną  się  jednćm  pasmem  przez  wszystkie  niemal 
sprawozdania.  Na  120  Kółek,  dziesięć  tylko  wspierają  obywatele, 
resztę  sami  prezesi  prowadzą,  niektórzy  nawet  dwóm  Kółkom  przewo- 
dniczą. Dziwić  się  nie  można  jeśli  opadają  ludziom  ręce  gdy  pomyślą, 
te  ca^  trud  nie  przyniesie  owocu,  gdy  nie  będzie  ich  komu  zastąpić. 
Bo  i  na  kogóż  liczyć  mają,  jeżeli  inicyato rowie,  sami  w  krótkim  usu- 
wają się  przeciągu  czasu.  Jeśli  wódz  nie  stanie  na  Czele  swój  chorągwi, 
to  i  szeregowcom  dziwić  się  nie  można,  gdy  pójdą  w  rozsypkę.*'  Lekce- 
ważenie to  dla  sprawy  ogólnego  dobra  srodze  dotyka  szanownego  spra- 
wozdawcę, i  już  nie  w  ogólnikach,  ale  szczegółowo  palcem  wytyka  po- 
wiat Odolanowski,  w  którym  jest  pięć  Kółek,  do  których:  „ani  jeden 
obywatel  nienależy."  W  innych  powiatach  chociaż  nie  w  tym  stopniu, 
wszędzie  jednak,  brak  poparcia  czuć  się  daje.  "Widzimy  z  boleścią  że 
obojętność  obywateli  ziemian  większych  własności,  zgubnie  na  tak  pię- 
kną instytucyę  podniesienia  rolnictwa  i  oświaty  pomiędzy  ludem  od- 
działywa. Postępowanie  panów  ziemian  zasługuje  na  najsurowsze 
skarcenie,  przed  trybunałem  opinii  publicznćj,  bo  to  jest  przeniewier- 
stwo  dla  najważniejszych  obowiązków  obywatelskich.  Lud  sam  więe^ 
poczuwa  się  do  tych  obowiązków,  i  gdzie  prezesami  są  włościanie,  obo- 
jętności żadn^'  nićma,  gorliwość  w  pracy  wzrasta,  i  byt  tych  Kółek  za- 
pewniony. 

W  zakończeniu  swego  sprawozdania  p.  Jackowski  wyraża: 

„  Upadek  kołek  byłby  dla  nas  ciężką  klęską:  arterye  organizmu 
naszego  rolniczego  podcięteby  zostały.  Uniknąć  możemy  jćj  tylko, 
jeśli  opinią  publiczna  postawi  Kółka  rołnieze,  w  pierwszym  rzędzie 
instytucyi  społecznych,  jeśli  będzie  czuwać  nad  ich  powodzeniem, 
jeżeli  ogółom  ziemian  za  obowiązek  obywatelski  położy  należenie  do 
Kółek  i  pracowania  w  nich." 

Wdzięczni  jesteśmy  szanownemu  sprawozdawcy  za  szczery  i  opar- 
ty  na  doświadczeniu  obraz  stanu  Kółek  rolniczo-włoeciańskieh,  Z  je- 
dnój  strony  przekonani  o  ich  ważności,  może  znajdą  poparcie  i  u  nas, 
coby  wpływ  niemały  wywarło  na  podniesienie  dobrobytu  włościań- 
skiego, z  drugićj  znajdi^emy  jakoby  przestrogi,  unikania  obojętności 
w  tak  godnćj  poparcia  sprawie,  która  przez  to,  nietylko  że  postę- 
pować nie  może,  ale  chwieje  się  w  swojóm  rozwinięciu  i  zagraża 
upadkiem 

W  dalszym  ciągu  Bocznika  mamy  sprawozdań  120,  o  każdćm 
Kółku,  nadesłanych  przez  ich  prezesów.  Z  nich  odbija,  w  jednych  wię- 
ksta  działalność,  w  innych  ospałość  w  działaniu,  i  brak  enei^ii.  Smutne 
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te  objawy— coraz  gęścićj  przewijają  się  w  kółkach,  gdzie  niedokta- 
dąj%  ręki  ziemianie  szlachta,  właściciele  większych  posiadłości     W. 


Sprawozdanie  z  czynności  Zakładu  Narodowego  Imienia  Os^ 

solińshich  za  rok  1878.     We  Lwowie,  w  Drukarni  Zakłada 

narodowego  Im.  Ossolińskich  1878.  r.  (w  8-ce  str.  70). 

'Wedle  dobrego  zwyczaju,  zarząd  tego  Zakładu  narodowego,  na 
publicznćm  posiedzeniu  zdaje  rok  rocznie  sprawozdanie  z  czynności 
jego  w  ciągu  upłynionego  czasu,  i  takowe  drukiem  ogłasza,  które 
szerszemu  kołu  czytelników  podaje  wiadomość  o  działalności,  tak  waż- 
Bćj  dla  nas  instytucyi  naukowćj. 

W  d.  12  października  1878  r.  odbyło  się  we  Lwowie  publiczne 
posiedzenie,  które  zagaił  kurator  literacki  Kazimierz  hr.  Krasicki, 
a  następnie  odczytano  szczegółowe  sprawozdanie.  Z  niego  widzimy, 
że  gorliwość  obywateli  galicyjskich  w  pomnażaniu  zbiorów  pomienio- 
nego  Zakładu  nie  ustaje;  że  liczba  użytkujących  z  bogactw  jego  ducho- 
wych co  rok  się  pomnaża,  szerząc  światło  i  wiedzę:  że  literaci  znaj- 
dują niemałą  pomoc  w  korzystaniu  z  ksiąg  i  rękopismów,  do  których 
mają  wstęp  otwarty:  że  wostatku  majątek  Zakładu,  hojn^  ręką  zało- 
życiela na  utrzymanie  i  rozwój  jego  pozostawiony,  sumiennie  strzeżony, 
nietylko  na  żaden  uszczerbek  narażonym  nie  został,  ale  się  powiększa 
dobrą  administracyą  i  troskliwą  oszczędnością. 

Spis  darów,  który  większą  połowę  wydanego  sprawozdania  zaj- 
muje, wyszczególnia  wzbogacenie  biblioteki  w  księgach  i  rękopis- 
macb,  zbiory  zaś,  w  monety  i  medale,  obrazy  i  ryciny,  oraz  muzeum 
w  pamiątki  i  zabytki  narodowe.  Po  odczytaniu  sprawozdania,  dy« 
rektor  Zakładu  dr.  Wojciech  Kętrzyński  mówił  o  Zbigniewie  Ossolifi- 
skim  wojewodzie  sandomirskim,  którego  pamięinik  z  rękopismu 
równocześnie  drukował.  W  przedmowie  wydawca  objaśnia,  że  Za- 
kład narodowy  ogłaszając  zabytki  piśmiennicze,  które  Ossolińscy 
po  sobie  zostawili.  Zakład  noszący  ich  imię,  spełnia  akt  wdzięczności 
względem  swego  fundatora.  W  roku  zeszłym  Zakład  wydał  Auto- 
biografię Jerzego  Ossolińskiego.  Gzy  znajdzie  się  więcćj  zabytków 
godnych  druku  po  tój  zasłużonój  rodzinie,  nie  wiemy:  dr.  W.  Kę- 
trzyński, w  zwięzłój  biografii  Zbigniewa  przedstawia  nam  go  w  do- 
kładnych zarysach  jako  obywatela  kraju,  uzupełniając  dołączony  do 
sprawozdania  jego  pamiętnik.  • 

Obie  te  publikacye  chociaż  w  drobnych  rozmiarach,  są  przy- 
czynkiem pożądanym:  sprawozdanie  do  dziejów  działalności  i  roz- 
woju samego  Zakładu,  pami^nik  zaś  dorzuci  nie  jeden  szczegół  do 
dziejów  z  końca  XVI  stulecia.  A. 


Tom  m.  Lipiec  1879.  17 
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Czerwiec  1879  r.—  Wystawa  na  rzecz  rodziny  ś.  p.  Tegazza, 
w  miesiącach  maju  i  czerwcu  r.  b.  otwartą  została  w  pałacu  Brtihlowskim 
w  Warszawie.  Ś.  p.  Tegazzo,  artysta  sumienny  i  pracowity,  zakończył 
żywot  w  sile  mczkiego  wieku,  pozostawiwszy  wdowę  i  drobne  sieroty, 
bez  żadnego,  zasobu.  Towarzysze  jego  w  sztuce,  przez  ten  sposób 
pragnęli  mu  choć  po  zgonie  wyjawić  swoje  miłość  braterską  i  współ- 
czucie. Zgromadzili  przeto  na  pomienioną  wystawę  celniejsze  dzieła 
malarstwa  ostatnićj  doby,  nie  pomijając  ł  dawniejszych  z  okresu  Smu- 
glewicza  i  Bacciarellego.  Znalazty  się  przeto  drogocenne  zabytki  kra- 
jowćj  sztuki,  będące  ozdobą  prywatnych  zbiorów.  Tak  widzieliśmy 
rzadkie  prace  olejne  i  ołówkowe  Aleksandra  Orłowskiego,  oraz  już 
z  naszego  okresu:  Breslauera,  Antoniego  Brodowskiego,  Leonarda 
Straszyńskiego  i  wielu  innych.  Współtowarzysze  zmarłego  na  korzyść 
wdowy  i  sierot  po  zmarłym  artyście,  ofiarowali  nadto  utwory  swego 
pędzla,  które  miały  być  przez  licytacyą  sprzedane.  Licytacya  ta  od- 
była się  w  miejscu  wystawy  i  przyniosła  ogólną  sumę  około  4,000  rubli 
wraz  z  dochodem  z  wejścia.  Tak  cel  szlachetny  szczęśliwie  osiągnię- 
tym został,  rodzina  pozostała  otrzymała  pokaźny  zasiłek,  a  wdzięcz- 
ność należy  się  tym,  którzy  się  tą  zacną  sprawą  gorąco  i  gorliwie 
zajęli. 

—  Nakładem  Spółki 'wydawniczój  księgarzy  w  Warszawie  wysz- 
ła z  cizjgu  powieści  historycznych  VIII,  J.  I.  Kraszewskiego:  SlaeA  z  KO' 
nar^  w  IV  tomach,  z  czasów  Kazimierza  Sprawiedliwego. 

—  Ukazał  się  tom  X  wydania  jubileuszowego  J.  I.  Kraszew- 
skiego wyboru  pism,  obejmujący  pierwszą  część  powieści  ^nke.  Brak- 
nie już  tylko  pięciu  tomów  do  ukończenia  całości,  które  wedle  zapo- 
wiedzi wydawcy,  ma  obejmować  tomów  XV  i  wyjść  przed  dniem  jubi- 
leuszu, t.  j.  przed  30  września  r.  b. 

—  Na  polu  badań  etnograficznych,  od  lat  kilkunastu  stoi  samo- 
tny badacz  i  muzyk  Oskar  Kolberg,  od  roku  do  roku  przypominający 
się  coraz  nowemi  w  tćj  gałęzi  pracami.  Z  młodszćj  generacyi  pomoc- 
ników w  tym  kierunku  nie  widzimy,  dlatego  nie  z  tajoną  pociechą  za- 
pisujemy tu  nowego  współpracownika  w  osobie  p.  Władysława  Dęb- 
skiego, ziemianina  z  okolic  Mławy,  który  przeświadczony  o  znaczenia 
naukowćm  badań  etnograficznych,  przygotował  do  druku  zbiór  pieśni 
ludu  dawnej  ziemi  Zawskrzeńskićj,  z  najbliższych  okolic  miast:  Mławy 
i  Szreńska,  odwiecznych  siedzib  Mazowszan. 
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ZbliSoDj  do  Indu  rolniczego,  wtajemniczony  w  jego  zwyczaj  i, oby- 
czaj, zajął  si§  spisaniem  jego  pieśni  i  potrafił  zgromadzić  około  sta 
pieśni  dotąd  śpiewanych.  Okolice  te,  blizke  granic  Prus,  przez 
naśladownictwo  niedalekich  sąsiadów,  ulegając  ich  wpływowi,  coraz 
więcćj  tracą  wybitne  cechy  swoje  w  obyczaju  i  zwyczajach.  Po  uwłasz- 
czenia go  ziemią,  jakby  się  wstydził  dawnego  chłopskiego  ubrania, 
granatowe  swoje  sukmany  zamienia  na  szlacheckie,  jak  je  nazywa  pal- 
to9y;  kaftany  zaś  niemieckie  zastępują  u  kobićt  rodzinne  dawne  kabaty 
i  tołuby.  Przeobrażenie  szybko  następuje,  ten  tylko  u  nich  do  zamoż- 
niejszych się  liczy,  kto  w  nowym  stroju  wystąpić  może. 

„Tyś  bićdny,  mówią  tu  do  włościanina  siermięgowego,  to  noś  so- 
bie sukmanę;  ja  mogę  wdziać  surdut  i  szlachecki  paltos." 

Są,  chociaż  w  mniejszćj  liczbie,  zwolennicy  dawnego  obyczaju 
i  ubrania;  to  tćż,  gdy  przed  kościołem  w  niedziele  i  święta  zgromadzą 
się  liczniój  i  wtedy  ukazują  się  ochotnie  przestrojćni  po  szlachecku, 
żartując  sobie  z  nich  mówią:  „Wej!  wej!  patrzajcie  go,  wypaltosił  się 
bestya,  gdyby  ponl" 

Autor  podzielił  swój  zbiorek  na  dwie  części.  Pierwszą  stanowią 
zebrane  w  okolicach  Mławy,  stolicy  dawnój  ziemi  Zawskrzeńskiśj; 
drugą  z  okolic  Szreńska.  Różnią  się  od  ^siebie  głównie  melodyą,  któ- 
ra w  okolicach  Mławy  bywa  bardzićj  rzewna,  w  okolicach  zaś  Szreńska 
więcćj  skoczna  i  ochocza.  Życzyćby  należal'o,  ażeby  szanowny  autor 
uzupełnił  tę  pracę  opisem  obchodów  i  obrzędów  wioskowych,  których 
brak  właśnie,  jakkolwiek  pieśni  weselne  przywodzi,  a  zarazem  sposobu 
zabudowań  gospodarczych,  ich  urządzeń  wewnętrznych  i  dochowanego 
stylu  architektonicznego,  w  chatach,  stodołach,  oborach  i  t.  p.  budo- 
wlach; dołączył  podania  i  powieści,  bez  których  świat  wioskowy  ni- 
gdy się  nie  obchodzi,  oraz  opisał  naczynia  i  sprzęty,  jakich  używa  do 
użytku  domowego  i  w  gospodarstwie  rolućm.  Wszystko  to  są  dla 
etnografii  pożądane  szczegóły. 

Wzór  do  tego  ma  już  gotowy  w  wydanych  pracach  O.  Kolberga. 
Lubo  w  pomieuionym  zbiorze  wiele  jest  znanych  i  już  spisanych,  znaj- 
dujemy obok  tego  zupełnie  nowe  iw  żadnym  zbiorze  pieśni  ludowych 
nie  pomieszczone.  Z  tćj  wiązki  pieśni  przytoczymy  jedne  rzewną: 
Fieiń  sieroty. 

Trtj  dworecfku,  przy  ploteczka 

Malowany  slup; 
Tam  drożyna  idzie  bokiem, 
Śpieszy  dziewczę  szybkim  krokiem, 
Na  sw^j  matki  grób. 

Matkol  leżysz  i  nio  nie  wiesz: 

Ojoleo  nie  je>«t  sam; 
Gdybyś  wstała  z  grobu  swego, 
Ujrzałabyś  coś  nowego: 
Ja  macochę  mam. 
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Druga  matka  łaje,  bije, 

Tylko  I  ojoem  dobna  ijje, 
Bóg  najlepiej  wić. 
Mnie  ua  świeoio  bićda  gnieoie: 
Zabiera,  matko,  mnie! 

Z  kaidą  wioaną,  kwiaiki  roaną| 

Barwią  matki  grób; 
Dobrie  tobie,  matko,  w  grobie: 
Zr(5b  mi  miejaoe  tn,  prajr  aobie: 
Zrdb  mi,  matko!  ardb! 

—  Dnia  10  czerwca  r.  b.  odkryto  grobowiec  ś.  p.  dr.  Polikarpa 
Oirsztowta  w  kościele  S-go  Krzyża  w  Warszawie,  który  padł  pod 
nożem  mordercy. 

Pomnik  ten  wykonany  z  piaskowca  przez  artystę  rzeźbiarza 
Kazimierza  Ostrowskiego,  ma  wysokości  stóp  14,  szeroki  a  podstawy 
stóp  ośm.  Wypuktorzeźba  przedstawia  naturalnćj  wielkości  postać 
Hyge^  opartój  o  eolumbarmm^  w  którćm  mieści  się  popiersie  zmar- 
łego; pod  nim  umieszczono  te  wymowne  słowa: 

i^Frtffjaeietam  ueząefj  si^  młodzieży.'^ 

Poniżój  napis:  „Polikarpowi  Girsztowtowi  Doktorowi  Medycyny, 
Profesorowi  Chirurgi  w  b.  Medycznćj  Akademii  w  b.  Szkole  Ołównój 
i  w  Uniwersytecie  Warszawskim,  Założycielowi,  i  Redaktorowi  Gazety 
Lekarski^)  którego  serce  ta  spoczywa,  Lekarze  i  Aptekarze  w  dowód 
czci  tę  pamiątkę  kładą. 

Urodził  się  na  Żmiąjdzi  dnia  15  Lutego  1827  r.  we  wsi  Hryn- 
kiszki  w  pow.  Rosiefiskim.  Zmarł  'w  Warszawie  12  Listopada  1877  r. 
ugodzony  mordercy  ręką.*' 

—  Adam  Asnyk  piszący  pod  pseudonymem  EI...y'ego,  jeden 
z  pierwszych  naszych  żyjących  poetów  po  Kornela  Ujejskim,  rzadko  się 
odzywa,  każdy  przecież  jego  utwór  odznacza  się  świeżcŃScią  myśli, 
formą  artystyczną  i  prawdziwie  poetycznóm  natchnieniem.  Dzien- 
nik Eeho  podał  nam  nowy  jego^  wiersz  p.  n.  Baśń  Tcczawa^  który 
w  całości  podigemy. 

Od  kolebki  biegła  la  mną 
Ciarodsiejaka  baśń  tęcsowa, 
I  aseptala  woi%ś  do  aoha 
Melodyjne  lakl^  alowa. 

Urodaona  nad  wieoaorem 
Z  oiohyoh  gawęd  myeh  piaatanek, 
Bpala  le  mną,  na  mych  nataoh 
EJadąo  we  śnie  pocałunek. 

I  badiila  aię  wras  xe  mną, 
I  wras  se  mną  ciągle  roala, 
I  s  kolyaki  na  awyoh  akrsydlaob 
W  jakiś  daiwny  świat  mnie  nioala..* 
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Po  Bid  nofm  pnrpnrowCf 
Po  md  irebMM  bmmU  tuki; 
Po  nrodsoDym  mośoia  tęoij 
W  oadownoloi  Awial  dftloki..* 

Otwonyla  mi  nklooioiB 
BryUaiowy  w  tkalMli  putHr — 
I  wkroeiyta  ns  b*  sawtto 
W  kraj  olbnymtfWy  widm  t  enurdw; 

I  MmkB^j  m  msą  wrotm 
Jakieś  wrdiki  eij  bogiaio, 
Wice  BB  0Bt4  ftjreiB  koU) 
Ssedlem  blądsić  w  toj  kniBio. 

W  toj  kraiBie,  w  kióHj  wtiyttko 
Oijwioną  bierio  potU^, 
W  której  kmidy  glms  ma  dBtię 

I  esiowiekiem  pragnie  loeteó... 

ZIotoUttBjrm  esedlem  gajem, 
Gdsie  się  wesjttko  akra/  i  slooi; 
Gdsie  takwiu  skryt^r  w  eieaia 
Tajemnicty  kiriat  paproci; 

Stedlem  gajem,  gdiie  dokota 
Śpiewające  aanmią  dnewa, 
Gdsie  mtodośoi  wieesB^j  śrddto 
Csyate  wody  ewe  roslewa; 

I  witały  mnie  po  drodae 
Roimanone  ooay  kwiatów. 
Co  patrsyły  tak  wymownie 
W  Btefmienooą  pneatneń  światów, 

I  witały  ladikim  gtoaem 
BóiBobarwnyoh  ptaasąt  okóry, 
Ukasojąe  dalacą  drog^ 
Kad  pnepeśoi  bneg  poamry. 

Ja  elnohalem  śpiewnej  wróśby, 

I I  olywoaej  piłem  fali, 

I  w  głąb  dsikasój  eoraa  pnaaeiy 
Nieatrwotony  eaedłem  dalej* 

próśBo  grośne  widma  atraaią, 
PlróśBO  kł^by  gadiin  eyeią) 
Biegłem  Bapraód  sapalnoBy 
W  jakąś  jaaBOŚd  tajemBioią; 

I  pnebyłem  etarae  piiaseee« 
I  ipieaionyoh  wód  odnąty, 
I  atanąłem  a  atóp  góry 
Proetopadle  na  dól  śeiąiej. 

Na  j4j  eaosyoie  błyaienł  i 
Kryaitałowy  gmaeh  oibrsyma, 
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Co  saklęciem  w  twojej  mooj 
Naj  piękniejesz  z  dńewio  trsynuu 

Fned  samozyskiem  stoją  smoki, 
I  te  passosą  swą  ozerwoną 
Ogień  sloty  i  rótowy 
Pod  obłoki  w  gdrę  sioną; 

Swe  spiiowe  jeiąo  łuski 
Bronią  skarba  zaklętego, 
Najpiękniejszej  z  wszystkioh  dziewio 
W  kryształowym  zamka  strzegą. 

Jednak  mimo  ozojnfj  straty 
Jam  ją  ujrzał  na  skał  szozyoie, 
I  odgadłem,  iem  tu  przybył, 
Aby  dla  niej  oddać  iyoie. 

Miała  gwiazdę  na  sw^m  ozole, 
Pod  nogami  sierp  księiyoa; 
Błękit  niebios  w  swoich  oozaoh, 
I  anioldw  oodne  lioa; 

I  odraza  sw^m  spojrzeniem 
Zaszczepiła  miłość  w  duszę — 
I  poznałem,  ie  koniecznie 
Do  niej  w  górę  dąiyó  mnszę. 

Więc  po  nagiej,  gładkiej  ścianie, 
Zapatrzony  tylko  na  nią, 
.  Na  powojów  wiotkich  splotach 
Zawisnąłem  nad  otchłanią. 

Coraz  wyś^j  pnąc  się  hardo, 
Joź  widzi^em  ją  przy  sobie... 
I  w  zachwycie  do  królewny 
Wyciągnąłem  ręce  obie. 

Miałem  achwyció  ją  w  objęcia... 
Gdy  powojów  pękły  sploty— 
I  upadłem  w  głąb  otchłani, 
Gdzie  z  ran  ginę  i  tęsknoty. 

Lecz  choć  z  serca  krew  upływa. 
Choć  w  przepaści  ciemnej  leśę, 
Jeszcze  wołam:  „Za  niąl  za  niąt 
„Idició  gonić,  o,  rycerzel 

„Idioie  piąć  się  w  górę,  w  góręl 
Po  nad  ciemnych  skał  krawędzie; 
Moie  przyjdzie  kto  szozęśliwyf 
Co  ją  weimie  i  posiądzie. 

i^Choć  nie  dojdzie-— chooial  padnie, 
Pneeieł  tycia  nie  roztrwoni. 
Bo  najlepsza  otąstka  tycia 
W  takićj  walce  i  pogoni. 
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,,Wftrio  ohoćbj  widsitć  idftU 
ów  sftklfty  gmftoib  s  kryntalsy 
Warto  ptao%o  krwią  i  bol«m 
Wfjść  w  kraina  ideata. 

nGdjhj  pn jsilo  mi  na  nowo 
Od  poosątkn  taesąó  ijoia, 
Bicglbjm  jeazcae  po  ras  dmgi. 
Za  tą  piękną  na  bt^ioial" 

—  Komitet  Tawarzjfstwa  Zaehęiy  Sztuk  Piękni/eh^  w  sastosowa^ 
niu  się  do  ustawy  Towarzystwa,  na  posiedzeniach  swych  z  dnia  21 
kwietnia  (3  maja)  i  26  maja  (7  czerwca)  r.  b.  odbytych,  postanowił 
ogłosić  i  niniejszćm  ogłasza  następujące  konkursy:  malarski,  architek- 
toniczny i  dwa  rzeźbiarskie,  z  których  jeden  z  nagrodą  z  funduszu  po- 
chodzącego z  zapisu  ś.  p.  hr.  Stanisława  Szczęsnego  Kossakowsiciego: 

Temata:  a)  na  konkurs  malarski:  Obraz  olejny,  przedstawiający 
znalezienie  soli  przez  św.  Kunegundę,  wykończony  według  wymagań 
sztuki;  wysokońć  figury  pierwszoplanowćj  wynosić  ma  18  cali.  Obraz 
zostaje  własnoteią  autora. 

b)  Na  konkurs  architektoniczny:  Szkic  do  projelctu  budowy  gma- 
chu w  rodzaju  Atheneum,  składającego  się  z  pomieszczenia  dla  Towa^ 
rzystwa  Zachęty  Sztuk  Pięknych,  Muzeum  przemysłowego  i  Towarzys- 
twa muzycznego. 

Budowa  zaprojektowaną  być  ma  w  granicach  placu  prostokątne- 
go 100 — 120  łokci  obszernego,  ze  wszystkich  stron  otwartego.  Główny 
front,  wschodni,  długi  100  łokci,  przyle<2^a  do  ulicy  szerokiej  60  łokci, 
prawy  front  północny  120  łokci  długi,  do  ulicy  szerokiój  50  łokci,  lewy 
front  120  łokci  długi,  południowy,  wychodzi  na  obszerny  skwer,  tylny 
zań,  zachodni,  100  łokci  długi  na  aleję  starych  du2ych  drzew,  25  łokci 
szeroką. 

Budowla  powinna  mićć  charakter  gmachu  publicznego  i  mote  być 
jedno  lub  dwupiętrowa  w  całości  lub  części. 

Żądane  są  pomieszczenia  główne  następujące:  1)  dla  Towarzys- 
twa Sztuk  Pięknych: 

Yestibul  z  koutramarkarnią,  schody  główne,  sala  wystawy  rzeźb 
lub  wielkich  obrazo w^  około  1,200  łokci  kwadratowych  obszeroat  po- 
mieszczona na  parterze  z  oświetleniem  górnćm,  kilka  mniejszych  sal 
na  rzeźbę  i  architekturę,  kilka  sal  v.  galeryi  malarstwa,  razem  około 
2,000  łokci  kwadratowych,  sala  rysunkowa,  pomieszczenie  dla  komite- 
tu, kancelaryi,  biblioteki  i  mieszkania  kustosza. 

2)  Dla  Muzeum  przemysłego: ' 

Yestibul  z  koutramarkarnią,  schody  główne,  kilka  sal  na  Muzę* 
um,  razem  około  2,500  łokci  kwadratowych  mających,  sala  odczytów 
publicznych  około  1,000  łokci  kwadratowych,  kancelarya,  biblioteka 
i  mieszkanie  kustosza. 

3)  Dla  Towarzystwa  muzycznego: 
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Obszerny  yestibul  z  odpowiednif  kontramarkaroią,  schody  głó- 
wosi  sala  koncertów  publicznych  około  2,000  łokci  kwadratowych  ob- 
szerna z  odpowiedniemi  galeryami,  kilka  salonów  do  zebrań  codzien- 
nych,  podrgcżny,  kancelarya,  lokal  komitetu,  biblioteka  i  mieszkanie 
sekretarza. 

Oprócz  tego  na  parterze  żądany  jest  lokal  na  pierwszorzędną  ca- 
fó-restaurant  z  ułatwioną  komunikacyą  z  trzema  wymienionemi  dzia- 
łami gmachu. 

Suteryny  pomieszczą  przynależytości  zakładu  restauracyjnego, 
mieszkanie  woźnych  i  stróżów,  składy  opału  i  inne  t.  p. 

Wybór  stylu,  materyałów  budowlanych,  rodzaju  konstrukcyi,  sy- 
stemów ogrzania,  odpowiednie  rozmieszczenie,  względnie  do  danśj 
miejscowości  lokalności  wymienionych,  jako  tóż  rozwinięcie  programu 
co  do  szczegółów  (oprócz  części  wskazanych)  miltnowicie  komunikacyi 
schodów  podrzędnych,  miejsc  ustępowych,  dziedzińca,  bram  przejazdo- 
wych, podjazdów  i  t.  p.,  pozostawia  się  projektiyącym. 

Szkic  ma  być  sporządzony  na  skalę  7  łokci  w  calu  i  obejmować 
plany  wszystkich  piętr,  najmniój  dwie  elewacye  i  dwa  przecięcia. 

Główna  jednak  elewacya  i  główne  przecięcia  winny  być  wykona- 
ne na  skalę  i%  łokcia  w  calu. 

Wykończenie  mniejsze  lub  większe  od  szkicu  ołówkowego  do 
akwareli,  pozostawia  się  woli  konkungących. 

e)  Ma  konkursa  rzeźbiarskie:  1)  Statuetka  w  gipsie,  przedstawia- 
jąca Wita  Stwosza,  wysokość  figury  cali  24.  2)  Statuetka  w  gipsie, 
przedstawiająca  Chrystusa  zmartwychwstałego,  wysokość  figury  cali  24. 

Nagrody:  autorowie  prac  konkursowych  uznanych  przez  komitet 
Towarzystwa  za  najlepsze  z  liczby  przyjętych  do  konkursu,  jako  odpo- 
władających  podanym  warunkom,  otrzymują  następigące  nagrody:  i)  za 
obraz  olejny  rs.  dwieście,  2)  za  projekt  architektoniczny  rs.  trzysta^ 
8)  za  rzeźbj}  na  temat  pierwszy  rs.  dwieście,  4)  za  rzeźbę  na  temat 
drugi  rs.  dwieście  dwadzieścia  siedm. 

Termin  złożenia  prac  konkursowych  na  powyższe  temata  wyzna* 
dony  zostaje  na  dzień  19  (31)  grudnia  r.  b. 

Ocena  prac  konkursowych  i  wydanie  nagród,  niezwłocznie  potom 
dopełnione  będą. 

Koszta  przesyłki  i  zwrotu  dzieł  konkursowych  należą  do  autorów. 

Dzieła  konkursowe  zostawać  mają  na  wystawie  Towarzystwa 
w  eiu;u  dwóch  tygodni,  nieodebrane  zaś  z  wystawy  w  ciągu  sześciu 
miesięcy  przechodzą  na  własność  Towarzystwa. 

Autorowie  dzieł  nagrodzonych  obowiązani  są  złożyć  do  zbiorów 
Towarzystwa  fotograficzne  kopie  lakowych. 

Do  dzieła  konkursowego  dołączoną  być  winna  opieczętowana  ko- 
perta z  nazwiskiem,  imieniem  i  dokładnym  adresem  autora.  Koperta 
tym  samym  znakiem  co  dzieło  konkursowe  ma  być  opatrzoną. 
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Pokwitowanie  z  odbioru  dzieł  konkursowych  udziela  kustosz  wy- 
stawy Towarzystwa. 

W  zastępstwie  Tice-prezesa  Towarzystwa  P.  Sobański. 
P.  o.  sekretarza  komitetu  /gn.  KosmawikL 

—  Jeden  z  pierwszych  artystów  naszych,  odwiedzając  kolegę 
swego  po  piórze,  pi-zy  rozpatrywaniu  się  różnym  zabytkom  archeolo- 
gicznym w  mieszkaniu  tego  ostatniego,  dostrzegł:  i  rozpoznał  obraz 
bardzo  dawny,  olejny,  dwu  wieko wćj  przeszłości,  który  nieodgadniony 
dotąd  przez  posiadających  go,  przedstawia  popiersie  Stanisława  Żół- 
kiewskiego^ hetmana  wielkiego  koronnego,  poległego,  jak  wiadomo, 
pod  Cecora  dnia  6  października  1620  roku.  ówczesny  nieznany  dotąd 
malarz,  biegłym  pędzlem  wyobraża  hetmana  w  sile  męzkiego  wieku, 
okrytego  delią  hetmańską,  spiętą  klamrą  ozdobną.  Wszystkie  zaA  ce- 
chy tój  pamiątki  przez  znakomitego  artystę  dopatrzone,  dowodzą  prze- 
konywająco, że  obraz  ten  był  z  natury  zdjęty,  że  przez  to  jest  wielce 
szanownym  zabytkiem,  przedstawiającym  w  natnralnój  wielkości 
oblicze  bohatćra  polskiego. 

Taką  wiadomość  podaje  nam  Aleksander  Wejnert  pracowity  ba- 
dacz starożytności  Warszawy.  Po  bliższćm  wyszukaniu  dawniejszych 
posiadaczy  tego  wizerunku,  biegłym  pędzlem  oddającego  oblicze  wiel- 
kiego hetmana,  bliższe  szczegóły  tój  pamiątki  cennój  podamy, 

—  Pielgrzymka  do  Ziemi  ewi^ij  Mikołaja  Krzysztofa  Radzi- 
wiłła, w  pierwotnym  oryginale  po  polsku  napisana,  wyszła  w  przekła- 
dzie rossyjskim  p.  t.:  Poekozdenije  w  Zemlu  SaiaŁuju  Kniazia  Radzi* 
iffiłła^  w  1578  i  1584  godach.  Praca  ta  ma  stanowić  dodatek  do  XV 
tomu  Roczników  Towarzystwa  geograficznego  w  Petersburgu. 

—  W  pismach  naszych  codziennych  czytamy  ważny  i  zajmiyący 
artykuł  księcia  Michała  Ogińskiego,  w  którym  wymownie  a  przekony- 
wająco, staje  w  obronie  rasy  koni  żmiijdzkich,  i  zachęca  do  hodowania 
jćj  w  czystój  krwi,  jako  godnój  tćj  troskliwości.  Sam  jako  obywatel 
żmujdzki  i  hodowca  rasy  żmujdzkiój,  najlepiój  zna  jćj  zalety  i  wartość. 

—  W  Moskwie  wychodzi  staraniem  pp.  Ławrowa  i  Fedotowa 
przekład  dzieł  poetycznydi  Wład.  Syrokomli.  Z  tego  zbiorow^o  wy- 
dawnictwa wyboru  poezyi  litewskiego  lirnika  ukazał  się  tom  pierw- 
szy. PP.  wydawcy  w  przedmowie  wyrażają  swe  przekonania:  „że  pozna- 
nie i  zrozumienie  poezyi  narodu,  z  którym  zbliżenie  się  jest  pożądane, 
ma  bardzo  ważne  znaczenie.''  Mamy  w  udatnym  przekładzie  Dębo- 
ro^ML^  Janka  Cmenłamika^  -■  i  Starostę  Kopaniekiego,  Opowiadanie 
o  Filipie  z  konopi,  i  wybór  drobniejszych  poezyi.  W  następnych  to- 
soacb  ukazać  się  mają  iforgj^  i  inne.  Całość  ma  dać  dokładnie  po- 
znać  talent  naszego  poety;  Tłómaczyli  te  utwory  Syrokomli  pp.Mi- 
najew,  Palmińa,  Piotrowski,  Meja  i  Wajnberg. 

— -  Dn  Aleksander  BrOchner  docent  gramatyki  porównawczo  ję- 
zyków słowiańskich  na  uniwersytecie  Lwowskim,  otrzymał  na  konkur- 
sie z  fandaszu  księcia  Jabłonowskiego  w  Lipsku  nagrodę  700  marek, 
wyznaczoną  na  roi;  1878  za  rozprawę  na  temat:  Zestmoieme  dających 

Tom  III.  Lipiec  1879.  18 
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•  się  dokładnie  udowodnić  słowiańskich  nazw  misjseowości  w  dzisiej- 
szłm  cesarstwie  Niemieekiim, 

—  Dnia  11  czerwca  r.b.  w  Krakowie  odbyła  sig  uroczystość  kon- 
sekracyi  ks.  Albina  Dunajewskiego  na  biskupa.  Starożytna  Jagiel- 
lonów stolica,  już  od  wielu  lat  nie  była  świadkiem  tak  wspania- 
łego obchodu,  który  nabrał  tćm  większój  powagi,  że  asystował  mu 
nuncyusz  papiezki.  Po  ceremonii  religijnój  w  kościele  Panny  Maryi, 
nuncyusz  udzielił  ludowi  z  polecenia  papiezkiego,  otrzymanego  drogą 
teelegraficzną,  błogosławieństwo  apostolskie.  O  godzinie  jedenastćj 
z  rana  wyruszyła  procesya  instalacyjna  z  kościoła  Panny  Maryi  do  ka- 
tedry na  Wawel,  gdzie  nowokonsekrowany  biskup  w  infule  z  pastora- 
łem, błogosławiąc  obecnym,  przybył  w  progi  katedry  i  zasiadł  na  tro- 
nie swoim  biskupim. 

Wieczorem  miasto  zapłonęło  świetną  illuminacyą.  Stary  gród 
wrzał  niezwykłóm  życiem.  Nazajutrz  pierwszą  Mszę  ks.  biskup  od- 
prawił w  kościele  PP.  Wizytek,  gdzie  przez  lat  kilkanaście  sprawował 
obowiązki  kapelana. 

—  Czy  potrzebny  nowy  teatr  w  Krakowiel  Pod  takim  napisem 
wyszła  wielce  zajmująca  broszura  w  Krakowie  (1879  r.,  w  8-ce,  str. 
114).  Złożyli  się  na  nią  dwóch  pisarzy:  Wł.  L.  Anczyc  znany  autor 
dramatyczny  i  zdolny  pisarz,  oraz  Walery  Rzewuski  obywatel  i  radny 
miasta  Krakowa,  z  powodu,  że  dyskusya  żywa  w  pomienionój  radzie 
powstała,  co  „budować  wprzódy:  teatr  czy  wodociągi?^^  a  to  ze  względu 
na  stan  majątkowy  starego  grodu.  Jeżeli  Anczyc  wymownie  przedsta- 
wia znaczenie,  wpływ  i  cel  teatru  na  społeczeństwo,  biorąc  za  godło 
piękny  czworowiersz  J.  N.  Kamińskiego  twórcy  teatru  we  Lwowie, 
i  strażnika  pilnego  sceny  polskićj  w  Galicyi: 

„Wiek  0w<5j  poknywdta  sdaniem  zardzewidćm. 
Kto  osozćj  sabawy  ssaka  tu  powoda; 
Słlnićj  nii  dasza  rozmawia  ai^  s  ciałem, 
Rozmawia  soena  ze  sercem  naroda." 

zamyka  piękną  swą  rozprawę  przerażąjącemi  okazami  pożarów  różnych 
teatrów  w  Europie  i  Ameryce,  a  zarazem  klęsk  i  śmierci,  których  się 
stały  powodem.  Teatr  krakowski  z  powodu  swój  budowy  zacieśnionćj 
i  bogaty  w  materyał  palny,  mógłby  się  stać  powodem  pożogi  miasta 
i  zgonu  wielu  obywatelu 

P.  W.  Bzewuski,  ze  stanowiska  tylko  ekoiiomicznego  wychodząc, 
zaleca  budowę  teatru  przed  wodociągami,  i  popiera  swój  wniosek  sil- 
nemi  dowodami,  nie  tak  łatwemi  do  zbicia,  lub  usunięcia.  Każdy  czy- 
telnik bezwątpienia  wezwany  o  danie  głosu  w  tćj  sprawie,  najchętniój 
przechyU  się  do  wniosków  radzcy  Rzewuskiego:  tak  są  bowiem  jasno 
i  gruntownie  postawione,  że  niepodobna  z  tegoż  stanowiska  innego  są- 
du wydać.  Życzyć  należy,  ażeby  sprawa  ta  jak  najrychl^  rozstrzyg- 
niętą została,  czego  się  spodziewać  można  przy  energicznym  zarządzie 
dr.  Zyblikiewicza^  jako  prezydenta  miasta  Krakowa. 
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—  Z  drzeworytni  czasopisma  wiedeńskiego  Heimath,  odznacza- 
jącemi  się  ślicznie  wykonywanemi  rycinami,  wyszedł  nakładem  znanćj 
firmy  artystycznej  Józefa  Bermann'a,  pigkny  portret  zasłużonego  księ- 
garza lwowskiego  Karola  Wilda.  Naczelnik  domu  od  lat  sta  istnieją- 
cego we  Lwowie,  Karol  Wild,  za  świadectwem  Estrejchera,  „pierwszy 
płacił  po  4,000  zfp.  za  tom  niewielki  dzieł  naukowych,  co  nie  było  do- 
tąd praktykowane,  z  wyjątkiem  nakładu  na  dzieła  Mickiewicza  i  Win- 
centego Pola;  nie  szczędził  nakładu  za  prace  pożyteczne  dla  kraju,  jak 
Szajnochy,  Ujejskiego,  Szujskiego,  Tatomira''  i  t.  p. 

—  W  Gdańsku,  w  kaplicy  zwanśj  królewską,  odkryty  został  por- 
tret Jana  Sobieskiego,  malowany  w  r.  1677,  w  czasie  pobytu  monarchy 
w  tćm  mieście,  przez  słynnego  naówczas  malarza  Adolfa  Schutze. 
Portret  dochowany  dobrze.  Głowa  króla  pięknie  modelowana,  tech- 
nika wyborna,  a  co  najważniejsza,  że  portret  ten  niewątpliwie,  najwier- 
niejsze przedstawia  podobieństwo  króla  bohatóra. 

—  Dziennik  ludowy  pomorzańaki^  jeszcze  w  r.  1846  wydrukował 
wiadomość  o  wspaniałym  pojeździe  króla  Jana  Sobieskiego;  obecnie 
dzienniki  niemieckie  powtarzają  takową: 

„Kiedy  król  polski,  Jan  Sobieski,  wyswobodził  Wiedeń  w  dniu 
12  września  1683  r.  od  Turków,  oblegających  to  miasto,  odbył  swój 
wjazd  tryumfalny  w  drogocenoć)  karocy.  Na  prośbę  pewnego  kościoła 
czeskiego  ofiarowano  mu  ją  na  własność. 

Podczas  siedmiolelniój  wojny,  •  pruski  generał  y.  Kleist,  wóz  try- 
umfalny króla  Jana  III  uwiózł  z  Czech  razem  z  innemi  zdobyczami  wo- 
jennemi  i  przechował  go  w  swojćj  lennćj  majętności  Raddacz,  w  pobli- 
żu Nowego  Szczecina  (Neustettin). 

Czescy  mnisi  zwrócili  się  do  Fryderyka  Wielkiego  z  prośbą, 
o  zwrot  kosztownćj  pamiątki,  co  im  tćż  przyrzeczonćm  zostało. 

y.  Kleist,  dowiedziawszy  się  o  takićm  postanowieniu  króla,  wpadł 
na  wykrętny  pomysł  zatrzymania  swojój  zdobyczy;  rozkazał  tedy  karo- 
cę przepiłować  na  pół:  dolną  część  w  miejscowym  kościele  umieścić  ja- 
ko ambonę,  górną  zaś  jako  baldachim  nad  nią  i  w  ten  sposób  powstała 
oryginalna  pamiątkowa  ambona.  Dowiedziawszy  się  Fryderyk  o  tak 
szlachetnćm  zużytkowaniu  powozu,  zwycięzcy  pod  Wiedniem,  rozkazał 
pozostawić  go  w  tćm  miejscu,  gdzie  się  dotychczas  jeszcze  znajduje.'' 

—  Król  włoski  Humbert,  J.  I.  Kraszewskiego  mianował  wielkim 
oficerem  orderu  Korony  wioskićj  i  nadał  mu  gwiazdy  tego  orderu. 
Z  polecenia  tego  monarchy,  kanclerz  orderów  włoskich  Correnti,  prze- 
słał zarazem  list  następiyący  do  naszego  pisarza: 

Rsym,  81  maja  1879  r. 
Dostojny  panie! 

„Król  Jegomość,  wielki  mistrz  przesławnego  Zakonu  korony 
wtoakió],  do  którego  już  należysz,  szanowny  PaniOi  jako  komandor, 
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chciał  dać  Wam  świetoiejsze  jeszcze  świadectwo  swćj  przychylności, 
mianąjąc  Was  wielkim  oficerem  tegoż  orderu. 

„Mam  zaszczyt  przesłać  JWPanu,  wraz  z  dyplomem  Waszćj  no- 
minacyi,  godła  nowego  stopnia,  na  jaki  wyniesiony  zostałeś  i  załączam 
najszczersze  moje  powinszowanie  nowego  dowodu  troskliwości,  z  jaką 
JEMość  śledzi  rozwój  licznych  prac  Waszych,  które  imieniu  Waszemu 
zdobyły  tak  zaszczytne  stanowisko  w  dziejach  tegoczesnego  piśmien- 
nictwa," 

Nąjżyczliwszy 

Cezary  Correnti, 

—  Serbski  tygodnik  yienae,  wychodzący  w  Zagrzebiu,  zamieścił 
piękny  portret  Matejki,  z  krótkim,  lecz  trafnie  skreślonym  artykułem 
objaśniającym.  W  SoieŁozorze  prazkim  zamieszczono  artystycznie  wy- 
konany portret  J.  I.  Kraszewskiego  z  sumiennćm  ocenieniem  zawodu 
pisarskiego,  znakomitego  autora  SfitAsa.  Obecnie  HumorMieki  Lisijf, 
tygodnik  polityczno-humorystyczoy,  wychodzący  w  Pradze,  dał  bardzo 
podobny  portret  Henryka  Siemiradzkiego  w  dużym  formacie.  W  ar* 
tykuliku  do  tego  portretu  między  innemi  powiedziano:  „Polacy  mają 
szczęście;  nietylko  we  wszystkich  zakresach  sztulci,  w  poezyi,  muzyce, 
plastyce,  posiadają  wielkie  talenta,  lecz  te  talenta  pozyskują  tćż  po- 
wszechne uznanie  poza  granicami  kraju  swego,  w  szerokim  świecie 
ukształconym.  Grotger,  Matejko,  Siemiradzki  stanowią  trójliść  mała- 
rzów  historycznych,  a  każdy  z  osobna  listek  stanowi  sam  w  sobie  odrę- 
bną  całość.  Artur  Grotger  zbyt  wcześnie  przez  śmierć  porwany,  jest 
w  każdym  rysunku  swoim  poetą  elegijnym,  Jeremiaszem  przenikają- 
cym serce  dziełami  swćmi;  Jan  Matejko  już  w  swoim  Rejtanie  dał  się 
poznać  jako  malarz  dramatyczny;  Henryk  Siemiradzki  po  raz  pierwszy 
stanął  przed  nami  z  pracą  swoją,  a  już  brzmi  wyrok:  wielki  malarz, 
wytrawny  historyk.  Jego  Pochodnie  Nerona,  wzbudziły  w  Pradze  naj- 
większy podziw,  a  dzień  w  dzień  pielgrzymują  do  nich  coraz  nowe  tłu- 
my ludu.    Siemiradzki  Jesl  Rzymianinem. 

—  W  korrespondencyi  Gazety  Polski^'  z  Pragi  Gzeskićj  czytamy: 
Dnia  21  czerwca  r.  b.  przedstawiono  Mazepa,  dramat  J.  Słowackiego 
w  przekładzie  p.  Hovozka,  w  celu  powiększenia  funduszu  na  postawienie 
domu  dla  akademików.  W  dzień  przedstawienia  trudno  już  było  bilet 
dostać,  bo  t4ż  udział  publiczności  był  ogromny.  Wszystkie  miejsca 
były  zapełnione,  i  cała  publika  składała  się  z  lepszćj  warstwy  tutejsze-^ 
go  społeczeństwa.  Był  więc  i  rektor  uniwersytetu  prof.  Streng,  wielu 
innych  profesorów,  dalój  p.  Fr.  Ł.  Rygier,  Sladkowsky,  znany  i  wielce 
lubiony  powieściopisarz  Neruda,  profesor  języka  polskiego  p.  Eolar 
i  wiele  innych  osób,  którzy  swą  bytnością  zaszczycili  ten  wieczór.  Bo 
tćż  i  wykonanie  było  bardzo  dobre.  Główne  role  grali  najlepsi  ar- 
tyści. Amelię  p.  Sklenarowa,  Mazepę  p.  Seiferd,  króla  p.  Szymanowski, 
wojewodę  grał  p.  Kolar.  Bole  były  dobrze  wystudyowane  i  wszyscy 
z  zapałem  grali,  choć  były  i  usterki;  szczególnie  p.  Slukow  w  roli  Zbi- 
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gniewa  często   się  zająkiwaf,  widocznie  nieumiejąc  dobrze  swćj  roli. 
Ubiory  były  wszystkie  nowe,  a  co  więcćj  historyczne,  i  na  przepychu, 
jak  w  ubiorach  tak  i  w  wystawie  niezbywało.    Przed  rozpoczęciem 
przedstawienia  odegrana  była  uwertura  z  „Romeo  i  Ju|ja''  Czajkow- 
skiegOy  ale  mato  kogo  potrafiła  zachwycić.    Zato  mazurek  z  „Życie  za 
Cara*^  Glinki  i  polonez  z  „Halki''  ogólne  zyskał  sobie  brawa.    Publicz- 
ność od  początku  do  końca  okazywała  swoje  zadowolenie,  a  przy  końcu 
piątego  akta  brawom  niebyło  końca— ba!  jeszcze  z  ulicy  długo  można 
było  słyszeć  uporczywe  wywoływania  artystów,  zasługujących  w  zupeł^ 
ności  na  oddawane  im  pochwały.    Jaki  gorący  udział  miała  publicz- 
ność w  całćm  przedstawieniu,  dość  może  pokazać  suma  835  reńskich, 
czyli  dochód  z  sobotniego  przedstawienia.    Przedstawienie  to  było  nie- 
małćj  wagi  pod  tym  względem,  że  obecnie  dyrekcya  teatru,   widząc, 
jakie  powodzenie  miała  ostatnia  sztuka  nasza  u  publiczności,  nie  bę- 
dzie robiła  trudności  w  przedstawieniu  jeszcze  innych  dzieł  naszych; 
będzie  więc  możebne  w  krótkim  czasie  coś  nowego  na  scenę  czeską  wy« 
stawić.    Wiem,  że  robią  sig  starania  o  wystawienie  „Kiejstuta''  Asnyka, 
przetłómaczonego  przez  p.  Klikę.    W  ogóle  kółko  przyjaciół  naszćj  li- 
teratury coraz  się  powiększa;  daj  Boże,  aby  to  tak  dalćj  trwało,  a  sto- 
sunki przyjazne  między  Polakami  i  Czechami,  aby  się  coraz  nowe  za- 
wiązywały, a  dawne  utrwalały.    W  krótkim  czasie  wyjdzie  Słowacki 
w  przekładzie  p.  Mokrego  i  Bohdan  Zaleski  w  przekładzie  p.  Pokor- 
nego^ a  o  ile  mogę  ten  przekład  ocenić,  zdaje  się,  że  zadowolni  wszyst- 
kich.    Jeden  z  najmłodszych  poetów  czeskich,  znany  już  tutaj  z  tłóma- 
czeń  polskich  poetów  najnowszćj  doby,  jako  to:  Asnyka,  Chamca,  Tar- 
nowskiego, zakończył  już  prawie  cały  przekład  dzieł  Krasińskiego: 
i  takowy  w  księgarni  p.  Otto  wkrótce  się  ukaże.    Jednóm  słowem,  zy- 
skujemy coraz  nowych  przyjaciół,  szkoda  tylko,  że  u  nas  w  kraju  tak 
mało  się  Czechami  i  ich  literaturą  zajmują,  bo  dotąd  ten  prąd  przy- 
jazny wieje  tylko  od  Czechów,  z  naszćj  strony,  nic  o  nim  nie  słychać. 
—  Czytelnicy,  ciekawi  postępów  psychologii  porównawczej,  z  za- 
pałem powitać  winni  dzieło:  Lezucie  koloru^  jego  początki  i  rozwój 
( TAe  Coloar'Sen$er^  its  Origin  and  Detelopment^  au  Eaaay  in  Campa- 
raiite  Psyekology)  p.  Granta  Allen.    Londyn,  TrUbner  1879  r.    Autor 
tćj  pracy  stoi  na  gruncie  darwinistycznym,  ale  poglądy  swoje  na  roz- 
wój funkcyi  psychicznych  wypowiada  tale  trzeźwo,  tak  malowniczo, 
z  taką  ich  spójnością,    pomimo    bogactwa  analitycznego,  że  nawet 
przeciwnicy  tego  obozu  muszą  uszanować  metodę,  choćby  jćj  wyników 
nie  podzielali.    Grant  Allen  rozpoczyna  od  faktów  fizycznych  światła 
i  barwy. 

I  tu  jednak  autor  upatruje  jeszcze  pośrednie  punkta:  pomiędzy 
poczuciem  światła  a  poczuciem  koloru,  uważa  on  jako  pośredniczące: 
wrażenie  ciemności.  Dopićro  na  tćm  pierwotnćm,  elementarnóm  jesz- 
cze sprzeciwieństwie  (wrażeń  światła  i  wrażeń  ciemności),  wykluć  się 
mogło  przy  stopniowym  biegu  funkcyi  psychicznych,  poczucie  barwy. 
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I  tu,  naturalnie,  nie  obeszto  sig  bez  przywołania  na  posiłki  teo- 
ryt  wyboru.  Wykształcenie  uczucia  barwy  jest,,  podług  autora,  wyni- 
kiem wprawy  organów  barwo-jemnych  {ihe  employment  ofthe  colour^ 
percipient  siruetures).  Ciągłe  wprawy  tego  rodzaju,  mówi  p.  Allen, 
w  wyszukiwaniu  pożywienia  u  zwierząt  trawo-żernycb  i  owocami  żyją- 
cych, prowadzą  ostatecznie  do  wzmocnienia  tych  organów,  a  następnie 
do  rozwinięcia  towarzyszącój  temu  procesowi  rozkoszy.  Ta  rozkosz 
objawia  się  w  formie  zamiłowania  do  barwy.  Zamiłowanie  podobno 
spostrzegamy  w  wielu  gatunkach.  Objawia'  sig  ono  jużto  w  wyborze 
pożywienia  o  barwach  jaskrawych,  jużto  w  ogóhićm  upodobaniu  do 
przedmiotów  świetnych,  ale  przedewszystkićm  w  płciowym  wyborze 
wspólnika  o  jasnych  barwach.  Temuto  właśnie  popędowi  winniśmy 
powstanie  pięknych  barw  motyli,  ptaków  i  wielu  innych  zwierząt. 

Fizyologicznego,  a  raczój  fizykalnego  pochodzenia  uczucia  barwy, 
p.  Grant  Allen  dowodzić  chce  nawet  filologicznie.  Podług  niego  na- 
zwy pojedynczych  barw,  pochodzą  ze  źródła  czysto-konkretnego  (różo- 
wy, fiołkowy,  zielony).  Huttorycznoic  znowu  tego  uczucia  autor  widzi 
dotykalne  na  nadziejach  kultury.  Podług  p.  Allen,  Homer  nie  znał 
barwy  zielonćj  i  błękitnśj  (?).  I  dlatego  p.  Allen  upomina  się  o  urzą* 
dzanie  badań  wśród  ludów  w  stanie  pierwotnym  zostających,'t.  j.  odsu- 
niętych od  owćj  kultury,  którój  środkowiem  była  kotlina  morza  Śród- 
ziemnego i  wyśledzeniem  dosięgniętego  przez  nich  stopnia  uczucia  ko- 
lorów. Na  te  i  tym  podobne  rysy,  mechanizujące  zanadto  proces  naj- 
piękniejszćj  ze  sprężyn  psychicznych,  a  biorące  proces  za  same  jego 
substancyą,  na  zasadowe  poglądy  p.  6.  Allena,  nie  każdy  się  zgodzi, 
to  pewno,  ale,  zamykając  książkę  z  wykrzykiem:  „nie  pozwalam,"*  przy- 
znać musi,  że  ją  czytał  z  natężeniem  i  szczerćm  zajęciem. 

—  I.  Frohschammer.  Monady  i  Fantazya  Światów  Manadeu 
und  weUphantasie,  Monachium  1879.  Profesor  Frohschammer  zna- 
ny ze  swoich  zajść  z  obrońcami  tradycyi,  jeszcze  w  roku  1863  z  po- 
wodu gromu,  jaki  rzucono  na  niego  z  najwyższych  sfertćj  tradycyi, 
wypowiedział  był  odczyt  p.  t.  prawa  filozofii  nowojtytnij  w  obee  SeAa- 
lasiyki  (Monachium  1863  G.  Staht).  W  obecnćj  książce  nasz  filozof 
podaje  przyczynek  do  swojego  dzieła  „Fantazya  jako  zasadniczy  czyn- 
nik w  procesie  świata.*'  Jest  to  jedna  z  owych  teoryi  Szelingowskich. 
która  w  różnych  czasach  w  różnym  ukazywała  się  kroju,  a  którą  nąj- 
wymownićj  i  najwydatniój  przedstawił  Herman  Fichte,  w  swojśj  antro- 
pologii. Podług  prof.  Frohschammera,  w  sgawisku  mamy  dualizm: 
formę  i  materyą,  t.  j.  treść  daną  i  siłę  twórczą,  albo  inaczćj:  pier- 
wiastek kształtujący.  Natura  jest  tu  artystą,  i  to  artysfa|  plastycznym, 
tworzącym  bez  świadomości.  Takiśm  jest  zadanie  pierwszo  części 
jego  dzieła.  Drugą  część  poświęca  ocenie  monadologii  Leibnitza  i  Her- 
barta,  a  następnie  krytyce  stanowisk  Hermana  Fichtego,  Garriera 
i  innych. 
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—  Spencer  Walpole  Hisiarya  Anglii  (A  Htsiory  of  England  from 
ihe  Gmelusion  of  the  Great  War  m  1815)  od  końca  wielkićj  wojny 
w  1815  r.  tom  I  i  II.   Londyn  1879  Longmans. 

Dzieło  nadzwyczaj  ważne  tak  jakościowo^  jak  ilościowo.  PrsKd 
głównym  cyklem  dziejów  Anglii  (od  r.  1815),  aator  podaje  obszerny 
zarys  historyi  Anglo-Europejskićj  okresu  poprzedniego,  szczególnićj 
zatrzymując  się  na  wielkiśj  wojnie  rewolucyjnćf  i  jej  wpływie  na  Anglią. 
Maluje  on  nadzwyczajny  wzrost  przemysłu  i  handlu  angielskiegd,  pod- 
czas owćj  wojny,  oraz  przewagę  na  morzu,  pod  którćj  osłoną  kupcy  an- 
gielscy wyroby  swoje  po  calćj  kuli  ziemskiój  rozwozić  mogli.  Na- 
stępnie przedstawia  jćj  stronę  ujemną,  skutki  nadmiaru  produkcyi 
i  bezpośrednio  jego  następstwo:  zastój  w  zbycie,  zatrzymanie  w  bie- 
ga £abryk,  a  wreszcie  przy  współdziałaniu  klęsk  nieurodzaju — nę- 
dzę i  jćj  zwykłych  satelitów:  zbrodnie  i  wstrząśnienia.  Dalój,  jako 
następstwo,  idzie:  upomnienie  się  większości  czynniejszćj  o  głos 
w  sprawach  publicznych,  wadliwości  dotychczasowej  reprezentacyi, 
godny  politowania  obraz  zyskiwania  krzeseł  w  Izbie  uiższćj,  gdzie 
miejsca  szły  na  sprzedaż,  jaK  „bilety  na  operę.'^  Pod  naciskiem  tedy 
nowych  prądów  z  jednój,  a  tłoczeniem  nieubłaganego  prawodaw* 
stwa  z  drugiój  strony,  powstał  ruch  ku  reformie  wyborczój.  Autor 
daje  nam  tu  wyborną  charakterystykę  tak  ludzi  rutyny  {CastelreagKa) 
jak  i  postępowych  (Pitta  młodszego)  zapatrujących  się  na  zasady  Adama 
Smitha  i  Jeremiasza  Benthama,  wprowadzone  w  dziedzinę  prawodaw- 
stwa. Niemniój  świetnie  przedstawiony  został  i^emny  wpływ  wid-, 
ma  zakanałowego  na  umysły  prawodawców  angielskich,  który  spo- 
wodował, że  to,  co  po  tamtćj  stronie  kanału  zniosło  nadużycie,  w  An- 
glii  je  utrwaliło  na  cały  okres.  Dopiero  samobójcza  śmierć  Castel- 
reagh'a  położyła  koniec  zastojowi.  Była  to  nietylko  śmierć  męża,  ale 
i  śmierć  systemu.  Mamy  tedy  czasy  Caning'a,  Peela  i  pół-postę- 
powea  a  pół-rutynisty:  Wellingtona.  Obok  polityki  autor  kreśli  ży wemi 
farbami  i  stan  literatury  za  czasów  regencyi. 
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t,  Daia  11  maja,  we  Lwowie  zakoficzył  życie  ś.  p.  Stanisław  Ku^ 
nasiewiez,  dziennikarz  i  archeolog.  Ogłosit  dnikiem  Przeehadz* 
ki  areheohgiezne  po  Lwowie.  Kilka  słów  o  Roeznikach  arelieologów^ 
numizmatjfków  i  biblięgrafów  polskich^  1872  roku;  oraz  O  wykopali- 
skacA  i  ieh  znaczeniu. 

—  Dnia  13  czerwca  r.  b.,  w  Warszawie  zakończył  życie  ś.  p.  JTa- 
zimierz  Rogiński  nauczyciel,  rektor  giinnazyum  i  inspektor  szko- 
ły baodlowój  i  rzomieślniczo-niedzielnćj.  Ukochany  przez  uczącą  się 
młodzież  znakomity  pedagog,  był,  jako  uczeń  dawnego  uniwersytetu 
Warszawskiego  najwybitniejszym  przedstawicielem  patryarchalnego, 
ojcowskiego  stosunku,  miedzy  nauczycielem  i  uczniami.  Otaczał  go 
tśż  należny,  powszechny  szacunek  za  życia,  a  skon  jego  wywołał  szcze* 
ry  a  serdeczny  smutek. 


Bedakcya  Biblioteki  WarsaawskUj. 
Redaktor  odpowiedzialny  K.  Wł.  Wójcicki. 
Wydawca  Józef  Berger. 
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KAZIMIERZ  WŁADYSŁAW 

WOYCICKI, 

jeden  z  załoiiyeieli  naszego  Pisma  i  Redaktor  Jego  odpo- 
wiedzialny od  1850  r.,  w  dniu  I  sierpnia  r.  b.  zal(o6ozyl 
tycie  z  wieilcą  dia  nas  i  literatury  torąjowći)  stratą. 
Czeić  Jego  pamięci! 


Od  Bedakcyi. 

Redakcya  Bibliotelii  Warszawskićj  pozostając  w  do- 
tychczasowym sliladzie,  przedsięwzięta  właściwe 
kroili  do  Władzy,  o  zatwierdzenie  nowego  re- 
daktora odpowiedzialnego. 
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Logika  Aleksandra  Bain'a 


"W  PRZEKŁADZIE.  POLSKIM. 


W  chwili,  kiedy  walka  pomiędzy  dwoma  kierunkami,  wspólro* 
dnemi  sobie  przy  swojćm  przeciwieństwie,  a  więc  rozpoczętemi,  iż  tak 
powiem,  w  przedhistorycznych  czasach  wiedzy  ludzkićj;  kiedy  walka  em- 
piryzmu  z  apryoryzmem  dochodzi  do  skali  niezwykłego  dot%d  natężenia: 
niesłychanie  ważnym  jest  faktem  ukazanie  się  wśród  naszćj  publiczno- 
ści dzieła,  poważnie,  stanowczo  i  z  naukowym  wdziękiem  uosobiają* 
cego  jeden  z  tych  kierunków.  Co  szczególnićj  daje  wysokie  prawo  oby- 
watelstwa utworom  Bain'a,  człowieka  dziś  stojącego  na  świeczniku,  to  wła- 
śnie  ta  zasługa,  że  przeszedł  on  przez  wielkie  studyum  natury^  że  psycho- 
logią usadowił  na  fizyologii,  że  w  prace  swoje,  wielostronnością  gałęzi 
przypominające  uniwersalność  Łeibnica,  wprowadził  i  najskrzętnićj 
poustawiał  ostatnie  wyrazy  każdój  nauki,  od  mowoznawstwa  aż  do  me- 
chanizmu nerwów  i  to,  jak  powiada  Lewes  „w  świetle  spokojnćj,  psy- 
chologicznćj  analizy.''  Odchylać  pojedyncze  subtelności  procesu  po- 
znawczego, rozstawiać  pewne  jego  grupy,  zbierać  odosobnione  arty- 
kuły myślenia  i  dowodzenia,  rozgrzebywać  wnętrza  pewnćj  figury  sylo- 
gizmu  i  t  p.,  może  być  przywilejem  wielu;  ale  skodeksowanie  tych  praw 
w  całokształt,  z  pod  którego  mocy  obowiązującój  żadne  zjawisko  wy- 
mknąćby  się  nie  mogło,  takie  arcydzieło  ścisłości,  pożytku  naukowego 
i  długiego  wpływu  na  przyszłość  swojego  kierunku,  tylko  zpod  takićj 
potęgi  wyjść  mogło.  „Nikt  jeszcze,  mówi  tenże  Lewes,  z  wyższóm  po- 
wodzeniem nie  zgromadził  tyle  rysów  pouczających  i  tyle  wskazówek, 
jak  fiain."  Wyobraźmy  sobie  system  o  kilku  najprostszych  punktach 
wyjścia,  uprawnionych  psychologicznie,  rozpoczynający  od  wrażenia — 
system,  który  następnie,  rozprężając  się  i  rosnąc  z  niezmordowaną  cią- 
głością, bez  przeskoku,  wkracza  kolejno  we  wszystkie  dzielnice,  stosuje 
swoje  modłę  pierwotną  do  polityki,  chemii,  klasyfikacyi  chorób,  prak- 
tyki, botaniki,  biologii...  a  będzie  to  system  Bain'a.  Możeśmy  nawet 
i  niewłaściwie  użyli  tego  wyrazu,  bo  raczej  powiedziećby  można,  że 
tam  każdy  paragri^  przedstawia  coś  pełnego,  z  domyślnym  pod  wszyst- 
kiemi  działami  i  poddziałami,  ruchem  postępowym. 

Że  zaś  żyjemy  w  chwili  gorącego  zajęcia  się  pomysłami  ludzi  tćj 
miary  jak  Spencer,  Mili  i  inni  przedstawiciele  nowćj  siły,  przeto  nie- 

Tom  m.  Sierpień  l87^^ftŁ0AKC)^jN^  19 

feB/BLIOTEKI  • 


Digitized  by  VjOOQIC 


146  LOGIKA 

podobna  było  pomyśleć  stosowniejszćj  pory  do  wprowadzenia  na  nasz 
horyzont,  najdojrzalszego  z  utworów  Bain*a,  jego  Logiki. 

Przekład  Logiki  Bain'a  z  którą  czytelnika  zapoznać  zamierza- 
my, obok  wyżój  dotkniętych  znamion  pierwotworu,  ma  dla  nas  przytóm 
ważność  specyalną:  dokonała  go,  jak  przekonaliśmy  sig  ze  ścisłego  porów- 
nania z  oryginałem  r§ka  wytrawna,  a  czytelnik  dziwić  się  nie  będzie,  że 
w  przekładzie  pracy  filozoficznój  stawiamy  równie  snrowe  wymaganie,  jak 
wprzekładachutworusztuki,  bamożejeszczesurowsze.  Stawiamyje  naj- 
przód dla  tego,  że  w  żadnój  dzielnicy  duch  i  tok  mowy  rodzinnćj  nie  bywa 
narażonym  na  takie  pokusy,  jak  w  dzielnicy  czystego  myślenia;  powtóre  dla 
tego,  że  tłómacz  nie  miałby  tu  prawa  zasłaniać  się  jakowąś  młodzien* 
czością,  pierwotnością  języka:  od  wieku  Zygmunta  aż  do  dzisiaj  pionek 
filozoficzny  przebiegał  po  wszystkich  warstwach  tćj  mowy,  a  więc  że 
na  wszelkie  możliwe  odkrycia  myśli  istnieją  w  nićj,  albo  już  czynnie,  albo 
co  najmniój,  preformacyjnie,  gotowe  kształty. 

Krótką  przedmowę  Bain'a  (str.  XIX — XXI),  tłómacz  poprzedził 
własną  przemową,  którćj  w  końcu  naszój  oceny  dotkniemy  jeszcze;  tym- 
czasem zaś  przytaczamy  jćj  zakończenie:  „Logicznego  myślenia  a  nastę- 
pnie czynów  logicznych  w  stosunkach  prywatnych  i  sprawach  publicz- 
nych: oto  czego  każdemu  wiekowi  i  każdemu  narodowi  życzyć  należy. 
Za  obojgiem,  prawie  zawsze  następuje  poprawa  charakteru  jednostek 
i  polepszenie  bytu  tak  indywidualnego  jak  i  zbiorowego"  {Przedmowa 
łłimaeza^  str.  XVIII). 

Pod  takićmto  hasłem  występuje  na  widownią  literatury:  Logika 
A.  Bairia  (tom  I  Dedukcya^  tom  U  Indukcya^  tłómaczenie  z  angiel- 
skiego. (Warszawa,  skład  główny  w  księgami  Gebethnera  i  Wolffa, 
1878  r.). 

Nic  tak  wydatnie  nie  przedstawi  nam  charakteru  szkoły,  jak  sam 
już  plan  dzieła. 

Nie  szło  tu  myślicielowi  o  jakąś  konstrukcyą  na  zrębach  metafi- 
zycznych, gdzie  części  wysnuwałyby  się  z  pnia  a  priori  (w  sposób,  do 
jakiego  przyzwyczaiły  nas  teorye  porząd!ku  germańskiego);  przeciwnie, 
rozpoczyna  on  od  nąjelementarniejszego  zadziergu  wiedbzy  ludzkiśj — 
chwyta  pasmo  myśli  ludzkićj  w  chwili  jćj  biegu  i  działania,  i  nigdy  nie 
spuszczając  z  oka  faktów  i  treści,  odsłania  przed  nami  widok  na  tę 
Dirówczo-drobiazgową  robotę,  jakićj  poddają  się  pojedyncze  jćj  włókna 
mając  za  spójnią  swoje— świadomość. 

Plan  dzieła  podajemy  tu  w  głównych  zarysach,  zatrzymtgąc  się 
niekiedy  na  pewnych  jego  działach,  o  ile  to  do  wyjaśnienia  lub  porozu- 
mienia się  potrzebnćm  będzie. 

Ponieważ  w  skład  logiki  wchodzi  teorya  i  granice  tłómaczenia 
zjawisk,  przeto  autor  rozpoczyna  od  wstępu  psychologicznego,  poświę« 
cając  go  rozważaniu  natury  władz  umysłowych.  Pomimo  krótkości 
swojój  zasługige  on  jednak  na  to,  aby  mu  się  bliżćj  przypatrzćć  właśnie 
dla  t^o,  że  doskonale  charakteryznge  nam  szkołę.  Bain  podaje  taki 
rodowód  poznania  naszego: 
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„Umysł  ladzki  posiada  zdolność  oglądania  różnic  i  oglądania  po- 
dobieństw, 2  kojarzenia  zaś  różnic  i  podobieństw  powstaje  poznanie. 
Aby  w  nas  zrodzić  się  mogło  pewne  uczucie,  powinna  nastąpić  zmiana 
we  wrażeniu.  Jednostajność  wrażenia  nie  może  sprowadzić  ani  żywo- 
ści w  uczuciu,  ani  doprowadzić  go  do  stanu  czujnój  świadomości.  Jeżeli 
np.  temperatura  ciągle  jest  jednostajna,  tracimy  uczucie  ciepła  lub  zi- 
mna. Najżywsza  świadomość  towarzyszyć  zwykła  nagłym  zmianom: 
pierwszy  łyk  wody,  który  nas  orzeźwia  w  pragnieniu,  chwila  przeno- 
sząca nas  z  ubóstwa  do  bogactwa  i  t.  p.,  są  to  doby  najwyższego  natę- 
żenia poczuciowego;  gdy  te  wrażenia  przeminą,  pobudzenie  słabnie. 

Podobne  prawo  przejścia  obowiązuje  i  w  akcie  poznania.  Pozna- 
jemy, czćm  jest  ciepło,  doświadczywszy  wprzód,  czóm  jest  zimno. 
W  każdym  też  akcie  poznania  jednoczą  się  dwie  rzeczy:  nowy  stan 
ćwiadomości  do  jakiegośmy  przyszli  (np.  świadomość  ciepła  po  zimnie), 
oraz  świadomość  stanu,  z  któregośmy  wyszli  (zimna);  pierwsze  nazy- 
wamy świadomością  wyraźną  (explieit\  drugie  zaś  (t.j.  uprzednie) 
świadomością  niewyraźną  {impUcit  eonseiausness). 

Stosunek  zaś  taki  nazywamy  paralelizmem,  względnością,  odno- 
śnością. 

Umysł,  jak  powiedziano  wyżćj,  zdolnym  jest  przytćm  oglądać  i  po- 
dobieństwa. Jeżeli  np.  po  wyniesieniu  z  pokoju  zapalonćj  świecy,  za 
chwilę  znowu  ją  przyniosą,  wówczas  oprócz  wrażenia  światła,  doznaje  się 
jeszcze  nowego  wrażenia,  uczucia  zgodności,  tożsamości,  powtarzania. 

\0t6t  skojarzeniem  tych  dwu  czynników:  paralelizmu  i  podobień- 
stwa (różnicy  i  zgodności)  jest  poznanie.  I  tak  np.,  poznanie  tego,  czćm 
jest  ciepło,  zawiera  w  sobie:  a)  szereg  wrażeń,  wynikających  z  różnicy 
pomiędzy  zimnem  a  ciepłem,  b)  podobieństwa  przy  powtórzeniu  się  tych 
$amych  wrażeń  w  zmienionych  okolicznościach.  Znać  jakiś  fakt,  jestto 
odróżniać  go  od  wszystkich  odmiennych,  a  upodobniać  czyli  utożsamiać 
ze  wszystkiemi  podobnemi  do  niego  faktami.  Podobnież  np.  nasze  wra- 
żenie umysłowe  (poznanie  czyli  idea)  szylinga  jest  sumą  wszystkich 
różnic,  jakieśmy  zauważyli  pomiędzy  tym  pieniądzem  a  wszystkiem,  co 
nim  nie  jest,  ora^  sumą  wszystkich  podobieństw,  zachodzących  między 
szylingiem  a  rzeczami  z  nim  porówny  wanemi.  Mówimy,  że  on  jest  okrą- 
gły, to  znaczy:  1)  że  się  różni  od  wszystkiego  co  jest  kwadratowe,  pod- 
łużne i  t.  p.,  2)  że  jest  podobny  do  wszystkich  innych  przedmiotów  rów- 
nie okrąg^ch,  które  nas  często  uderzały  tożsamością  kształtu  w  roz- 
maitych okolicznościach.^' 

W  taki  to  spNOSÓb  Bain  załatwia  się  z  kwestyą  najprostszą  napo- 
zór,  ale  najważniejszą  i  najzawilszą:  z  kwestyą  przetwarzania  się  brutśo 
przedmiotowego  na  materyał  wiedzy  naszćj — najważniejszą,  ponieważ 
od  sposobu  jój  rozwiązania  zależy  sposób  obchodzenia  się  nadal  z  ca- 
łym operatem  badań  logicznych,  a  najzawilszą  dla  tego,  że  przed  okiem 
badacza  zacierać  się  tu  może  mnóstwo  zjawisk  mikroskopijnój  drobno- 
ści,  jakie  zachodzą  pomiędzy  wrażeniem  a  poznaniem.  Bain,  jak  wi- 
dzieliśmy, najpierwotniejszą  działalność  umysłu  osadza  tu  na  sprzecz- 
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ności;  wrażenia,  coraz  to  iane  są,  podfag  niego,  szeregiem  faktów,  zno- 
szących fakta  poprzednie,  każde  zjawisko,  potrącające  zmysł  człowieka 
zdaje  się  budzić  go  hasłem  „to  już  nie  to.'' 

Otóż  sądzilibyśmy,  że  ani  przypuszczalna  zasada  różnicy  (tłó- 
macz  6ain'a  bardzo  trafnie  dobiera  tu  wyrazi  paralelizm),  ani  zdolność 
upodobniania  {agreement,  stmilarity\  nie  tłómaczy  nam  zaspakajająco 
tajemnicy  pierwszych  zadziergów  wiedzy  ludzkiój.  Gdyby  wrażenia, 
wyobrażenia,  pojęcia,  słowem  gdyby  poznanie  na  wszelkich  szczeblach 
swoich  ujęte,  było  jedynie  faktem  psychologicznym^  za  co  zdaje  sieje  nasz 
autor  uważać,  w  takim  razie  wyjaśnićby  go  wyczerpująco  niepodobna. 
Tymczasem  przeniesienie  kwestyi  na  grunt  ogólniejszy,  t.  j.  pojmowa- 
nie procesu  wiedzy  pod  powagą  powszechniejszych  praw  bytu  i  dziania 
się^  w  wysokim,  stopniu  ją  upraszcza  i  w  takićm  pojmowaniu  rzeczy  tę 
zasadę  naszego  myśliciela,  że  „poznanie  kojarzy  różnice  i  podobień- 
stwa," wysłowilibyśmy  tak  „w  poznaniu  kojarzą  się  różnice  i  podobień- 
stwa'*—  ale  uszanować  musimy  punkt  wyjścia  autora  i  wśród  y^ge?  kon- 
sekwencyi  niniejszą  pracę  oceniać,  a  w  takim  razie  niepodobna  nie 
przyznać  mu,  że  od  początku  do  końca,  a  więc  i  w  podstawach  psycho- 
logicznych pozostał  wiernym  chorągwi.  Na  nićj  zaś  domyślać  się 
zawsze  należy  godła:  „nic  przedhistorycznego  w  umyśle  ludzkim,  wszys- 
tko jest  genezą."  Dogmat  to  może  i  nie  przypadający  do  przekona- 
nia wielu,  ale  z  tą  mistrzowską  przeprowadzony  dyalektyką,  co  to  na- 
wet w  przeciwniku  każe  uznać  bohatćra.  Ludzie  tego  dogmatu,  posia- 
dającego dziś  w  szeregach  swoich  potęgi  pierwszego  rzędu,  indukcyo- 
niści,  a  jeszcze  dobitniój  mówiąc:  historyści,  na  wszystkich  polach  nauk, 
ściśle  pilnują  solidarności.  Nietylko  w  rodowodzie  wiedzy  naszćj  nie 
uznają  oni  nic  danego  przed-empirycznie,  owszem  w  samych  nawet 
uczuciach,  popędach  artystycznych  i  t.  p.  widzićć  chcą  jedynie  genezę. 
W  tój  chwili  przychodzi  nam  na  myśl  najświeższe  pismo  Granta  AUe- 
n'8:  O  uczuciu  barwy  (The  Colour-sense).  Są  to,  jak  je  sam  autor  na- 
zywa, zarysy  z  psychologii  porównawczój.  Otóż  Grant  Allen,  z  góry 
już  zastrzegając  historyczny  początek  uczucia  barwy,  jako  pewnik, 
w  piśmie  swojćm  stara  się  wskazać,  w  jaki  sposób  tak  barwy  same,  jak 
i  uczucie  barw  wprowadzonemi  zostały  do  natury  organicznćj.  Sądzi 
on,  że  sfera  wrażliwości,  a  wyraźnićj  jeszcze  mówiąc:  sfera  znajomości 
barw  znakomicie  rozszerzyła  się  od  czasu  Wedów  i  Iliady.  Homer  np. 
miał  nie  znać  jeszcze  koloru  błękitnego  i  zielonko.  W  takim  razie 
i  Glaukopis  Atena  musiałaby  coś  z  uroku  swoich  oczów  odstąpić. 
Gdybyśmy  nawet  i  zgodzili  się  na  zdanie  Granta  Allen'a  co  do  histo- 
rycznego rozwoju  uczucia  barwy,  to  trudno  jednak  przyznać  coś  podo- 
bnego w  rzeczach  wiedzy^  którą,  jak  wiemy,  w  wielu  zagadnieniach, 
starożytność  i  to  bardzo  głęboka  starożytność  wyprzedziła  wieki  pó- 
źniejsze osobliwszą  potęgą  intuicyi  rozumowój  i  odgadywaniem  syste- 
mów najodleglejszej  przyszłości. 

Lecz  wróćmy  do  Bain'a.  W  dalszym  obrazie  tworzenia  się  pojęć 
czytamy  u  naszego  autora,  że  pojęcie  jednostki  jest  już  skupieniem  po- 
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jęć  ogólnych.  Gdy  spostrzeżenia  indywidualnemu  nadajemy  imię  np« 
danego  drzetM^  wyrażamy  przez  to  nietylko  wrażenia  chwilowe  na 
zmy^  działające,  ale  oraz  skupienie  wielu  wrażeń  uogólnionych. 

Bardzo  charakterystycznie  Bain  określa  jednostkę,  uznając  za 
jćj  znamię  to,  że  jednostka  stanowi  pewne  oznaczone  skupienie,  którego 
nie  mieszamy  z  innemi  jednostkami. 

W  ustępie  (8)  o  poznaniu  uważanóm:  «)  jako  indywidualue  i  kon- 
kretne; b)  jako  ogólne  i  abstrakcyjne,  autor  pominął  pewien  szczebel 
pośredni  pomiędzy  in4ywidualnćm  a  oderwanóm  pojęciem.  Mówi  bo- 
wiem: „poznanie  stołu,  znajdującego  się  w  pokoju  o  pewnej  oznaczonćj 
porze,  jest  jak  najbardziój  indywidualnóm  czyli  konkretnćm.  Pozna- 
nie stołu  w  ogóle,  bez  względu  na  okoliczność  czasu  i  miejsca,  jest 
ogólnćm  czyli  abstrakcyjnćm.''  Czyli  inaczćj,  mamy  tu  po  jednój  stro- 
nie  indywiduum,  a  po  drugićj  ogół  (gatunek,  rodzaj,  lub  jakkolwiek  to 
nazwiemy).  Ależ  (odpowiadamy  na  to  autorowi)  pomiędzy  jednostką, 
wziętą  w  najściślejszój  konkretności  (osobą  A,  stojącą  w  tśj  chwiU  przed 
oczyma  naszćmi),  a  grupą,  pod  którą  podciągamy  i  ją  wraz  z  innemi, 
stoi  w  pośrodku  jeszcze  tai  sama  jednostka  uogólniona,  t.  j.  uważana 
w  wyzwoleniu  od  sytuacyi  przypadkowych.  Otóż  pojęcie  takiśj  jednos- 
tki autor  pominął.  Zdaje  się  wprawdzie  niby  napomykać  o  niój 
w  §  12,  gdzie  mówi:  „różnica  pomiędzy  obecnóm  spostrzeżeniem  zmy- 
słowćm  {presenkŁilon\  a  przypomnieniem  oderwanóm  (represetUathn) 
polega  na  tóm,  że  w  pierwszóm  zachodzi  określony  zbi^  uogólnień, 
a  w  drugićm  takiż  zbieg  nieokreślony.^'  Zdawałoby  się  więc,  że  to  jest 
właśnie  owa  osoba  A,  pojęta  w  swojćj  ogółowości,  a  już  nie  jako  aktor 
w  tćj  lub  innćj  podstawie.  Tymczasem  w  przykładzie,  przeznaczonym 
do  wyjaśnienia  wyczytujemy  coś  innego:  „Szyling,  który  trzymam  w  rę- 
kUy  stanowi  postrzeżenie  obecne,  zmysłowe  {presenlation)\  szyling  uwa- 
żany jako  pieniądz  królestwa  W.  Brytanii,  stanowi  to,  co  nazywam 
przypomnieniem  {representaUoń).^ 

Pominęlibyśmy  tę  subtelność,  gdyby  tu  nam  przed  oczyma  nie 
stało  ważne  zagadnienie  logiczne,  a  mianowicie:  jakim  sposobem  np.  od 
kilkukrotnego  widzenia  osoby  A,  przyszliśmy  do  pojęcia  ogólnego  tój 
osoby?  będzież  to  pojęcie  konkretne,  czy  oderwane?  Podobno  ani  je- 
dno ani  drugie;  będzież  to  jednostka,  czy  tćż  grupa  jednostkowa?  ależ 
to  byłaby  rażąca  coniradictio  in  adjecio.  Zgoła  na  taką  postać  po* 
znawczą  trudno  upatrzćć  ramy,  a  przecież  jest  ona  faktem,  niedającym 
się  zaprzeczyć.  Łatwo  mi  jest  wprawdzie  wytworzyć  sobie  pojęcie  zpa- 
nój  alei,  a  zarazem  wyzwolić  się  od  obrazków  jednój,  drugiój  i  setnćj 
pary  lip,  tę  aleą  składających.  Łatwo  wytworzyć  sobie  pojęcie  milio- 
na, bez  szczegółowego  poczucia  składających  go  jednostek.  Ale  tru« 
dniój  jest  pogodzić  tam  faktyczną  mnogość  położeń  osoby  z  nąjoczy- 
wistszą  jćj  jednostkowością.  Gdybym^  widział  na  scenie  Otella,  szybko 
przebiegającego  od  końca  do  końca  sali,  a  więc  Otella,  który  się  uty- 
siąckrotnił  we  wrażeniu  mojego  oka,  pytanie,  którego  z  tych  tysiąca 
Otellów  wyobraźnia  moja  wybierze  sobie  jako  przedstawcę?    Idąc  za 
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zdaniem  Fortlage'Ko,  odpowiedziśćby  można:  „wszystkich  tysiąc  w  je- 
dnym/' Rzeczywiście  wszystkie  konkretne  znamiona  tój  osobistości 
implieite  tkwić  będą  w  pojęcia  wybranćm.  Róża,  którą  własnemi  rę- 
kami wyhodowaliśmy,  nieraz  przypomina  się  nam  jako  kształt  kon- 
kretny, jako  pojęcie  określone  o  jednćj  grupie  znamion;  ale  to  pojęcie 
za  pierwszóm  mocniejszym  dotknięciem,  rozkrotni  się  na  obrazy:  to 
kiełkującego,  to  podrastająoego  krzewu,  to  kwitnącego,  to  tracącego  zie- 
loność i  kwiat,  to  wreszcie  usychającego. 

Widocznie  tedy  uznać  potrzeba  w  zasadzie:  ciągłość  świadomości 
ludzkićj,  a  to  w  takićm  znaczeniu,  że  zdolną  jest  ona  do  odświetlenia 
się  w  pewnćj  części  swojćj  i  do  pewnego  stopnia,  a  przywilejem  umysłu 
naszego  jest  zdolność  mocniejszego  lub  słabszego  natężania  tego  sto- 
pnia, oraz  zwracania  ku  światłu  lub  odwracania  świadomości  tą  lub  in- 
ną jój  stroną.  Zgoła,  potrzeba  przywołać  wiekopomną  zasadę  Łeibnica. 

Wiadomości  nasze,  mówi  dalój  autor,  są  wynikiem  świadomego 
sobie  doświadczenia;  przyczćm  krótko  skreśla  walkę  apryorystów  i  em- 
piryków z  różnemi  ich  odcieniami;  z  tćm  jednakże  godłem  na  czele,  że 
granicę  wiedzy  ludzkiój  zakreślają  zmysły. 

Po  zagajeniu  psychologicznóm,  wstępujemy  z  autorem  na  grunt 
samego  przedmiotu.  Bain  prowadzi  logikę  pod  trzema  stanowiskami: 
a)  jako  naukę  abstrakcyjną  i  teoretyczną;  b)  jako  praktyczną  naukę 
dowodzenia;  e)  jako  system  metod,  czyli  sposobów  pomocniczych  w  do- 
chodzeniu prawdy.  Za  zasadę  podziału  logiki,  bierze  cztery  główne 
działania,  jakie  zachodzą  w  odkrywaniu  i  sprawdzaniu  naszych  wiado- 
mości; z  tych  jedna  tyczy  się  faktów,  trzy  zaś  pozostałe:  uogólniania 
faktów. 

Tćmi  działaniami  są:  1)  obserwacya,  włączając  w  to  i  doświad- 
czenie; 2)  definicya;  3)  indukcya;  4)  dedukcya. 

Ponieważ  obserwacya  nie  posiada  pewnój  ogólnćj  normy,  któraby 
obowiązywała  na  wszystkich  drogach  gromadzenie  faktów,  przeto  Bain 
orzeka  niemożebność  logiki  obserwacyjnój,  ale  za  to  gorąco  obstaje  za 
prawami  indukcyi,  jako  organicznój,  owszem,  podług  niego  najorganicz- 
niejszój  części  logiki.  Odmienność  warunków,  jakich  wyms^a  obser- 
wacya w  oddzielnych  gałęziach  wiedzy  ludzkiój,  spowodowała  niektó- 
rych myślicieli  do  wyłączenia  i  indukcyi  z  zakresu  logiki,  z  powodu,  ja- 
koby jój  prawideł  niepodobna  było  unormować  w  układ  obowiązujący 
wszystkie  umiejętności. 

W  obronie  tedy  indukcyi,  Bain  wykazuje  owszem,  że  indukcya 
np.  w  astronomii,  jest  działaniem  takićm  samćm,  jak  w  chemii,  fizyolo- 
gii  lub  psychologii.  Jeżeli  są  pewne  odmienności  w  stawianiu  proble- 
matów indukcyjnych,  to  te  odmienności  nie  różnią  nauk  indukcyjnych. 

Dla  umocnienia  podziału,  a  raczój  dla  dania  czytelnikowi  pe- 
wnych uprzednich  wskaisówek,  autor  nakreśla  w  ogólnych  rzutach  zna- 
ezesie  pozostałych  trzech  działań  poznawczych:  definicyi,  indukcyi  i  de- 
dnkcyi  (§  53»  54,  55). 
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Tym  sposobem  wytworzyły  się  u  autora  trzy  wielkie  działy  (kmę- 
gi),  poświęcone  trzem  głównym  operacyom  poznawczym;  następna  księ- 
ga zawiera  Logika  nauk^  a  mianowicie:  matematyki,  fizyki,  chemii, 
biologii,  psychologii,  nauk  klasyfikacyjnych,  polityki,  praktyki  i  medy- 
cyny.   Ostatnia  księga  (VI)  zawiera  traktat  o  sofizroatach. 

Autor  rozpoczyna  traktat  od  dedukcyi,  usprawiedliwiając  się  tćm, 
że  rozumowanie  dedukcyjne  jest  prostsze,  elementarniejsze.  Pierwćj 
jednak,  zwyczajem  przyjętym  u  myślicieli  francuzkich,  po  części  nie- 
mieckich, a  głównie  angielskich,  oprowadza  on  czytelnika  po  owćj  dzie- 
dzinie, w  którój  myśl  staje  się  pomysłem:  w  dziedzinę  wyrazów  (termi- 
nów), pojęć  i  sądów,  stanowiących  prawdziwy  skład  obrobionych  pier- 
wiastków wiedzy  ludzkićj.  Jestto  przedmiot  księgi  I.  Całe  dzieło 
Bain'a  wogóle  można  przytćm  uważać  za  złożone  z  dwu  części,  z  któ- 
rych pierwszą  nazwalibyśmy  Logiką  dawną  (wyrażenie  autora  MyBlini)\ 
drugą  zaś,  nierównie  obszerniejszą:  wykładem  indukcyi  i  metodologii 
nauk.  W  końcu  Lój  i  Il-iój  części  Bain  umieszcza  ważne  dodatki,  ja- 
koto:  o  klasyfikacyi  podług  Bakona,  d^Alemberfa,  Augusta  Comte'a, 
Spencera,  o  sofizmatach  podług  Arystotelesa  i  scholastyków,  o  analizie 
*i  syntezie. 

Dla  obeznania  czytelnika  z  taktem  i  krojem  tćj  znakomitćj  pra- 
cy, podamy  jużto  w  streszczeniu,  już  w  całych  aągach  ważniejsze  jćj 
dziaiy,  odzywając  się  chwilami  z  ich  oceną,  a  sporne  punkta  odsyłając 
do  uwag  oddzielnych. 

-  O  terminach^  pojęeiaeh  i  sądach. 

Podnosząc  kwestyę  terminów  (wyrazów),  Bain  niezapuszcza  się 
poza  granicę  logicznych  Interesów,  nie  zapytuje  on  siebie,  czy  tóż 
mowa  nie  jest  czemś  więcój  jak  owym  cycerońskim  węzłem  społeczeń- 
stwa, rmetUttm  soeietatis?  czy  nie  jest  ona  naturalnym  skutkiem  rwa- 
nia się  ducha  na  zewnątrz,  organicznym  ruchem  myśli,  zarówno  za- 
strzeżonym przez  prawo  powszechne,  i  zarówno  nieodwołalnym,  jak 
wszelkie  inne  zjawiska?  Interes  czysto  społeczny  zaspakaja  go  w  ^m 
względzie.  Lecz  i  z  tego  punktu,  przyznać  to  trzeba,  naucza  on  nas, 
o  Ue  to  myślenie  głośne  (mowne)  przyśpiesza,  skraca  i  udojrzala  wy- 
wyroby  myślenia  wewnętrznego.  Rozpoczęcie  wykładu  logiki  od  za- 
stanowienia się  nad  wyrazami,  usprawiedliwia  on  głównie  trzema  po- 
budkami: 1.  tćm,  że  ostatnim  elementom  logiki,  logiczną  formą  wszel- 
Idćj  wiedzy  jest  sąd,  a  sąd  składa  się  z  wyrazów;  2.  tom,  że  w  niewła- 
śdwćm  użyciu  wyrazów  leży  źródło  mnóstwa  błędów  i  zasadzek:  3.  że 
roztrząsanie  języków  istniejących,  jest  najłatwiejszym  środkiem  obe- 
znania się  z  rzeczami  składającemi  wszechświat  rzeczy  a  zatem,  zamie- 
rzając podać  całkowity  wykład  logiki,  t.  j.  pewien  kodeks  dowodzenia 
i  metod  zastosowanych  do  wszelkich  rodzajów  wiedzy,  należy  zrobić 
przegląd  i  zebrać  w  osobne  klasy  ogół  rzeczy  istniejących. 

Imię  czyli  wyraz,  mówi  autor,  możnaby  nazwać  znakiem  przy- 
czepionym do  rzeczy,  w  tym  celu,  aby  o  nić]  mówić  można.  Z  tego 
powodu  Bain  potrąca  o  opinie  Łock'a  i  Milla  i  wspólnie  z  Mill^ 
oświadcza  się  za  tćm  zdaniem,  że  wyrazy  są  nazwami  nie  pojęć  o  rze- 
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czach,  lecz  nazwami  samych  rzeczy.    Punkt  ten  jednakże  zdaje  się 
nam  zapośpiesznie  załatwionym,  a  więc  niezałatwionym  ')• 

W  rozklasyfikowaniu  wyrazów  na  grupy  pojęciowe,  Bain  zalicza  do 
rzędu  właściwie  logicznych  czynników:  tylko  słowo,  imię  i  przymiotnik. 
Słusznie  przeto  prostuje  go  nasz  tłómacz  (str.  55  odsyłacz),  gdy  mówi 
„to  twierdzenie  autora  nie  jest  całkiem  słuszne,  gdyż  przyimki  np. 
i  spójniki,  łączące  bądź  pojęcia,  bądź  zdanie,  noszą  tćż  charakter  lo- 
giczny." Owszem  dodalibyśmy,  że  Inne  części  mowy  są  zabytkami  naj* 
dawniejszych  formacyi  logicznych,  które  poprzediziły  dobę  rozdwo- 
jenia się  sądu  pierwotnego  na  podmiot  i  orzeczenie. 

W  klasyfikacyi  wyrazów  ze  .względu  na  ich  ogólność  zauważmy 
zręcznie  pomyślaną  przez  autora  charakterystykę  wyrazów  ogólnych 
a  mianowicie:  że  w  nich  kryje  się  i  znaczenie  (denotacya)  i  spółozna- 
czanie  (konnotacya).  Wyraz  gwiazda  oznacza  jakąkolwiek  gwiazdę 
na  firmamencie,  a  spółoznacza  podobieństwo  cechujące  wszystkie  gwia- 
zdy. Stosunek  ten,  a  raczej  przeciwieństwo  (znaczenia  i  spółoznacza* 
nia)  jest  to  s&mo,  co  ilość  zakresu  i  ilość  treści  u  Hamiltona.  Deno- 
tacya wyrazu  człowiek  będzie  ogół  wszystkich  ludzi;  konnotacya  zaś 
jego  będzie  cała  objętość  treści,  znamion,  jakoto:  życia,  organów,  zdol- 
ności i  t.  d.  Dlatego  tćż  denotacya  i  konnotacya  stoją  do  siebie 
w  stosunku  odwrotnym  tak  samo  właśnie,  jak  treść  i  zakres  (pomię- 
dzy któremi,  jak  wiadomo,  Herbart  upatn^e  stosunek  ścisłości  aż 
matematycznćj). 

Ostatecznym  rezultatem  uogólnienia  jest  wyraz  abstrakcyjny 
(ruch,  ciężkość  i  t.  p.)«  Z  powodu  wyrazów  abstrakcyjnych,  które 
tak  się  dziś  rozwielmożniły  w  porządku  myślenia  i  rozumowania,  a  je- 
dnak opierają  się  jedynie  na  niejakićmś  umyśinćm  złudzeniu,  autor 
daje  gorącą  przestrogę,  przeciwko  ich  nadużywaniu.  Niejednokrotnie 
tę  przestrogę,  bardzo  ważną  podług  nas,  ponawia  nasz  tłómacz,  przy- 
pomina tćż  uczącym  się  filozofii  te  wyrazy  Bailey'a:  gdyby  oni  chcieli 
zawsze,  lub  przynajmniej  wtedy,  gdy  rzecz  na  to  zasługuje,  trzymać 
się  prawidła  powyższego  i  zmieniać  sądy  abstrakcyjne  na  konkretne, 
łatwoby  zrozumieli  źródło  zawikłań  i  ciemności  w  metafizyce.  Prze- 
konaliby się  wówczas,  co  są  warte  owe  niepoliczone  m(?  uchodzące 
za  filozofią." 


')  Niepodobna  ta  nam  roiscersać  się  w  ooenie  teoryi  tak  ideallatyoEnego 
jak  i  realistycznego  pojmowania  języka.  Poważamy  się  jedynie  (dogmatycznie 
na*  ten  raz)  przedatawió  uwadze  czytelnika  niejakiś  wyraz  naazego  pogl^u 
na  kwestyą.  Otdi  zdaje  aię  nam,  te  pomiędzy  Bain'em,  Millem  i  t«  p.  a  no* 
minaliatami  (idealistami)  środkowe  stanowisko  zająćby  należało  i  powiedzieć 
ie  wyrazy  nie  uą  ani  oznaczeniem  rzeczy  (realizm),  ani  oznaczeniem  pojęć  na- 
szych o  rzeczach  (uominalizm);  wbrew  zdania  jednych  i  drogich,  wypowia- 
dają one  przeświadczenie  nasze  o  logioznćj  tożsamości  pojęcia  z  przedmiotem 
oznaczonym  przez  wyraz. 
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Go  do  nas,  łagodząc  nieco  krańcowy  sąd  Bailey'a,  zawsze  je- 
dnak utrzynmjemy,  że  głównym  powodem  zawiłości  metafizyków  pew- 
nćj  szkoły  jest  właśnie  to,  że  prawie  rozmyślnie  unikają  pojęć  kon- 
kretnych, że  nie  tylko  skąpymi  są  w  udzielaniu  faktów  wyjaśniających, 
ale  co  gorsza,  w  wyjaśnieniach  samych,  jeżeli  ich  raczą  udzielić,  uży- 
wają i  przykładów  abstrakcyjnych.  Jużto  wielkie  z  ich  strony  ustęp- 
stwo, jeżeli  się  zdecydują  na  komentarzyk  algebraiczny,  np.  „wszyst- 
kie /<  są  £,  niektóre  Bsą^C.a  zatim  (/)..." 

Otóż  najzwyklejszym  owocem  takićj  manipulacyi  jest  to,  że  uczeń 
filozofii,  po  kilkakrotnćm  przepatrzeniu  całćj  tkaniny,  jakby  przy 
światełku  lichego  łuczywa,  wychodzi  znękany,  zniechęcony,  unosząc 
w  trofeu  takież  samo  X,  z  jakićm  przystępował  do  pracy.  Już  przed 
kilkudziesięciu  laty,  Kraszewski  obznajmiając  czytelników  naszych 
z  sysŁematem  Hegla  upatrzył  tę  słabe  stronę  w  nauce  wielkiego  mędr- 
ca, że  zbudowawszy  pewną  oderwaną  formułę  i  operując  nią  następnie, 
w  końca  przyswaja  siebie  i  słuchacza  do  uważania  jćj  za  coś  rze- 
czowo istnego. 

Następnie  Bain  zwraca  się  do  drugićj  gromady  wyrazów,  ze 
względu  na  ich  paralelizm  np.  (światło-ciemność).  Przyczem  zazna- 
czymy ta  następującą  myśl  autora:  „Taki  paralelizm  przenika 
wszystkie  rzeczy,  a  ztąd  okazuje  się  konieczność  nazywania  wszyst- 
kich rzeczy  podwójnie.  Języki  zatem  składaćby  się  powinny  nie 
z  wyrazów  szczegółowych,  ale  niejako  z  par  wyrazów.  I  wistocie 
pary  takie  spotykamy  bardzo  często  w  językach,  chociaż  nie  jest  to 
powszechne  zjawisko  (ciepły,  zimny,  życie,  śmierć,  pan,  sługa)." 

Jestto  punkt  niesłychanie  ważny;  nie  rozwijając  go  jednak  z  obawy 
przekroczenia  granic  oceny,  napomykamy  tylko,  że  zasada  paraleli- 
zmu,  tak  zrozumianego,  nie  zdaje  się  nam  wystarczającą,  jeśli  już  nie 
w  caiym  obszarze  filozofii,  tedy  przynajmniej  w  logice  języka.  Więcój 
zaspokoiłaby  nas  zasada  ciągłości.  I  w  takim  razie  wyrazy  np.  „świa- 
tło i  ciemność"  byłyby  uietyle  dwójką  paralelizmu,  jak  raczćj  dwoma 
skrąjnemi  punktami  pewnego  szeregu  pojęć.  Sam  autor  upoważnia  nas 
do  takiój  zasady,  skoro  mówi:  „przeczenie  oznacza  r^«2;/^  pojęcia  ogól- 
nego." 

Dalćj  następują  klasy  i  pojęcia,  nad  czćm  zatrzymywać  się  nićma 
potrzeby;  klasa  odnosi  się  do  rzeczy  konkretnych  (np.  przedmioty  okrą- 
głe), pojęcie  zaś  do  rzeczy  uważanych  abstrakcyjnie. 

Następnie  autor  mówi  o  pojęciach  „w  formie  sądu''  gdzie  kładzie 
nacisk  na  istotową  różnicę  sądu  jedynie  słownego  od  sądu  rzeczywi- 
stego. „Homer  napisał  Itiadę^  jestto  sąd  czysto  słowny,  gdyż  o  Homerze 
nic  więcćj  nie  wiemy  prócz  tego,  że  jest  autorem  Iliady.  Przeciwnie, 
owo  zdanie  Spencera,  że  „instynkt  jestto  odziedziczone  doświadczenie'* 
będzie  sądem  rzeczywistym,  albowiem  w  orzeczeniu  jego  mieści  się  fakt' 
nowy,  niezawarty  wcale  w  podmiocie."  Jestto,  jak  widzimy,  wznowiona 
rozprawa  o  sądach  analitycznych  i  syntetycznych,  dotąd  nie  orzekniona, 
(chociaż  zdaje  nam  się,  że  wszystkie  sądy  są  jedynie  analitycznemi).  Za- 
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sługą  Bain'a  jest,  że  tu,  jak  i  we  wszystkich  działach,  podaje  masę  fak- 
tów i  wybitnie  rzecz  wyjaśniających  i  pouczających  czytelnika,  ponie- 
waż zaczerpnięte  są  z  nauk  przyrodzonych:  z  fizyki,  chemii,  biologii, 
zgoła  z  całego  obszaru  nauk. 

Ostateczną  różnicę  sądów  słownych  od  rzeczywistych  stanowi 
wprowadzenie  do  nich  którejkolwiek  z  tak  zwanych  głównycA  orzeczeń: 
rodzaj,  gatunek,  różnica,  właściwość,  przypadkowość;  im  tćż  autor  po- 
święca końcowe  uwagi  o  pojęciach. 

Następuje  dział  specyalny  o  sądach.  Bain  stawia  i  sąd  pod  (obo- 
wiązujące i  pojęcia)  prawo  paralelizmu:  „we  wszelkićm  twierdzeniu,  zda- 
niem autora,  dopatrywać  należy  innego  współrzędnego  sądu,  tylko 
w  formie  przeczącój:  „Europa  leży  na  północ  od  równika"  (Europa  nie 
leży  na  południe  od  równika).  „Ta  druga  połowa  ma  być  niby  ową  re- 
sztą, co  pozostała  po  oderwaniu  jój  od  całości,  jak  to  było  i  w  poję- 
ciach. I  tu  jecjnak  zasada  ciągłości  zdałaby  się  nam  stósowniejszą,  ani- 
żeli paralelizmu.  Dalćj  podaje  nam  autor  zewnętrzną  formę  sądów: 
ilość,  jakość,  sądy  proste,  złożone  i  t.  d. 

Z  powodu  kategoryi  ilosei  w  sądach,  zwracamy  uwagę  czytelnika 
na  ważny  dodatek  Hamiltona  (tu  u  autora  podany,  str.  101  i  następ.). 
Powszechnie  w  nauce  o  sądach  (co  szczególniśj  przydaje  się  w  teoryi 
sylogizmu),  kategoryą  ilości  sądów  stosowano  tylko  do  podmiotu  (wszy- 
stkie kwiaty,  niektóre  kwiaty  są...);  orzeczenia  zaś  uważano  zupełnie 
niezależnie  od  ilości,  to  jest  albo  widziano  w  nićm  jakowąś  sferę  ogólną, 
albo  co  najmnićj  bez  uwzględnienia  jój  ilości.  Kwestya  ta,  w  sposób 
najprzystępniejszy  takby  się  dała  ustawić:  np.  czy  w  tym  sądzie:  „fioł- 
ki są  kwiatami''  należy  upatrywać  ilość  i  w  predykacie?  Hamilton  daje 
na  to  odpowiedź  twierdzącą;  wprowadza  tedy  do  logiki  nowe  prawo, 
które  przez  skrócenie  nazwijmy:  ukrótnieniem  predykatu  (orzeczenia). 
„"Wszyscy  ludzie  są  ułomni,"  w  tym  sądzie  predykat  może  oznaczać 
wszystkie,  lub  tóż  pewien  tylko  dział  istot  ułomnych.  Tak  właśnie 
przedstawia  się  kwestya  ukrótnienia  predykatu.  Bain  uznaje  ją  także 
i  przeprowadza  w  ten  sposób  na  przykładach  zaczerpanych  z  dziedziny 
fizycznój. 

„Bardzo  nieliczne  (mówi  Bain)  są  przypadki,  w  których  «wła- 
sności  wyłączne,  jedyne,  dają  początek  sądom  mającym  i  podmiot  i  orze- 
czenie jednakowego  zakresu  (ilości).  ,yRtęć  jest  metalem  płynnym.'' 
Metal  płynny  i  rtęć  mają  zakres  równy,  bo  oprócz  rtęci  nićmasz  metalu 
płynnego. 

W  sądach  najogólniejszych,  w  których  się  kojarzą  oddzielne  wła- 
sności stale  sobie  towarzyszące,  rzadko  zdarza  się  spotkać  sąd,  gdzieby 
podmiot  i  orzeczenie  jednakowy  miały  zakres  (ilość).  Obecnie  mamy 
^Iko  jeden  przykład  dość  charakterystyczny:  „wszelkie  ciało  ciąży."  C!o 
znaczy,  że  istota,  własność  materyi — bezwładność,  zawsze  jest  związa- 
na z  przyciąganiem.    Są  to  dwie  własności  różne,  ale  spółrozciągłe." 

Słowem,  kwestya  krótkości  orzeczenia,  mało  dotąd  zwracająca  na 
siebie  uwagi  myślicieli,  istnieje.    Istnienie  jćj,  oprócz  faktów  pod[anych 
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przez  HamiltoDai  naszego  autora,  moglibyśmy  jeszcze  stwierdzić  dowoda- 
mi z  lingwistyki  a  nawet  i  z  samćj  nauki  myślenia.  I  tak  język  polski 
rozwinął,  jak  wiadomo,  deklinacyą  podzielności  tylko  cząstkowo  (daj  mi 
wody,  chleba  i  t  p.),  ale  nie  wykończył  jćj  tak,  aby  wejść  mogła  syste- 
matycznie w  organiczny  skład  zdania,  a  więc  aby  mogła  dać  predykat 
cząstkowy,  to  jest  ograniczyć  i  uszczegółowić  zakres  orzeczenia.  Jed- 
nakże język  nasz  umić  sobie  radzić  w  tym  względzie,  i  drogą  uboczną 
dokonywa  ukrótnienia  predykatu.  I  tak  mówimy:  „pieśni  ludu  są  pęto- 
nego  rodzaju  dziedzictwem  po  dawnych  wiekach."  W  zdaniu  francuz- 
kićm  predykat  miałby  tu  formę  podzielną  (partitif). 

Ale  czysto  logiczny  dowód  podzielności  orzeczenia  zaczerpnąć  mo- 
2emy  z  teoryi  wnioskowania  bezpośredniego,  zwanego  odwróceniem 
{eonversio)  sądu.  Jak  wiadomo,  nie  każdy  sąd  daje  się  odwrócić 
wprost;  przeciwnie  potrzeba  tu  niekiedy  w  nowym  podmiocie,  utworzo- 
nym z  dawnego  orzeczenia,  ograniczyć  ilość,  np.  ,, wszystkie  drogie  ka- 
mienie są  minerałami,"  po  odwróceniu  zaś  powiemy:  ^,ntektóre  mine- 
rały są  drogiemi  kamieniami."  Dlaczegóż  ten  sąd  nie  dał  się  odwró* 
cić  wprost?  albo  w  nim  dwa  składowe  pierwiastki  nie  równoważyły  się 
z  sobą,  a  w  takim  razie  nie  był  to  sąd  prawidłowy — a  wtenczas,  w  cóżby 
się  obróciło  owo  prawo  najpierwszego  prawodawcy  myślenia,  że  wsadzie, 
orzekającym  o  prawdzie  lub  fałszu  musi  być  postawiona  synteza  dwu 
poję^^  jako  stanowiących  jednią  (Arystot.  AnalUica,  t.  III,  str.  6)— albo 
tćź  był  to  sąd  w  istocie  samćj  skrócony^  który,  po  przywróceniu  go  do 
postaci  pra widłowo j,  tak  brzmiećby  powinien:  „wszystkie  drogie  ka- 
mienie są  to  minerały"  (ale  jedynie  to  minerały,  które...) 

Następnie  autor  mówi  o  opozycyi  sądów,  ich  modalizmie,  o  treści 
czyli  znaczeniu  sądów.  Ten  ostatni  punkt  zasługuje,  abyśmy  na  nim 
zatrzymali  się  chwilę.  Na  czćm  polega  treść  sądu?  jaka  jest  jego  rola 
wśród  powszechnego  procesu  myślenia  i  dowodzenia?  W  odpowiedzi 
na  te  pytania  Bain  nie  chce  uważać  sądu  ani  za  utożsamienie  dwu 
pojęć,  jak  chciał  Hobbes,  ani  za  podciągnięcie  pojedynczego  podmiotu 
pod  klasę,  albo  klasy  pod  klasę  jeszcze  ogólniejszą.  Zasadę  taką  uważa 
on  za  niedość  ścisłą.  Otóż,  aby  rozwiązać  powyższe  zapytanie,  odkry- 
wa on  pewne  grupy  stosunków,  pod  jakiemi  nastąpić  mogą  najwyższe 
uogólnienia  w  sądach:  ilość,  współ-bytność  i  kolejność  czyli  następstwo 
w  czasie.  I  to  właśnie  spowodowało  autora  do  wyjścia  na  szerszy  go- 
ściniec dla  odszukania  ogólnych  pojęć,  jakie  należy  mieć  w  pogotowiu, 
kiedy  przyjdzie  ustanawiać  sądy  najogólniejsze. 

Wycieczka  ta,  nadzwyczaj  ważna,  stanowi  jeden  z  dodatków, 
w  końcu  wykładu  umieszczonych,  który  autor  nazwał  nieco  lapidarnie: 
„wyliczeniem  rzeczy." 

Tu  dopiero  na  większą  skalę,  w  sposób  metafizyczny,  przychodzi 
w  pomoc  zasada  powszechnego  paralelizmu,  pierwój  skreślona  po  pro- 
stu, jakoby  od  ręki.  Przypomina  tu  autor  czytelnikowi,  co  ta  zasada  głosi, 
^a  mianowicie:  że  ,,wszystkie  przedmioty,  wchodzące  w  zakres  poznania, 
mają  jakby  dwie  strony  i  występują  parami.    Wszystko  wchodzi  w  za- 
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kres  paralelizmn,  on  zaś  nie  mo2e  być  pod  nie  poddągniony,  podpo- 
rządkowany. Logicy,  naznaczając  najwyższy  szczebel  ,prawa  sprzeczno- 
ści,'" uznają  niejako  ten  fakt  naczelny,  pierwotny  (t  j.  paralelizma).'* 

Najgłębszym  ze  wszystkich  stosunków,  mówi  autor  (str.  285)  jest 
stosunek  przedmiotu  i  podmiotu,  albo  innemi  słowy;  umysłu  i  materyi, 
świata  zewnętrznego  i  wewnętrznego.  Osadzając  ten  paralelizm  na  pod- 
stawie psychologicznej,  autor  przeprowadza  go  w  duchu  przypomina- 
jącym Dekarta.  Gdyby  te  dwie  linie  nie  szły  równolegle,  nastąpiłoby 
ich  przecięcie,  i  wówczas  mielibyśmy  najwidoczniejszy  spinozyzm.  Lecz 
Bain  zabezpieczył  się  stanowczo  pod  tym  względem.  „Gdy  po  dozna- 
nśm  wrażeniu  przyjemnóm  (t.  I,  str.  286),  lub  przykrćm  budzi  się  w  nas 
świadomość  rzeczy  rozciągłćj,  jak  np.  drzewo,  doświadczamy  wówczas 
wrażenia  różnicy;  przeskoczyliśmy  w  istocie  przepaść  najgłębszą  i  naj- 
szerszą, jaką  umys^  kiedykolwiek  przekroczyć  może.  Te  dwa  fakta  są 
typami  dwu  ostatecznych,  zasadniczych  stanów  świadomości  ludzkićj; 
są  one  ze  sobą  współrzędnemi,  pociągają  się  wzajemnie,  nie  mogą  bye 
zredukowanemi,  stopić  się  ze  sobą  w  jakiómś  doświadczeniu,  w  jakimś 
bardzićj  jeszcze  zasadniczym  fakcie...    Są  to:  summa  generaP 

Nie  mogąc  zatrzymywać  się  dłużćj  na  tój  świetnój  wycieczce,  nad- 
mienimy tylko,  że  Bain  w  dalszym  ciągu  podaje  własności  (atrybuta) 
przedmiotu  i  podmiotu,  własności  wspólne  obydwom,  oraz  wyłącznie 
tylko  podmiotowi  i  przedmiotowi;  trwanie  i  kolejne  następstwo  (z  licz- 
by), podług  niego,  służą  zarówno  zjawiskotn  przedmiotowym,  jak  i  pod- 
miotowym. 

Element  ezasu^  który  skupia  w  sobie  kolejność  i  trwanie,  uogól- 
Bione  do  najwyższego  stopnia  i  zredukowane  do  wspólnćj  miary,  sta- 
nowi własność  wspólną  obu  światom,  co  zauważano  już  od  zarania  filo- 
zofii. 

Dalej  spotykamy  tu  treściwy  ustęp  o  substancyi,  oraz  tablicę 
i  ocenę  kategoryi  Arystotelesa. 

Oto  są  źródła,  z  których,  podług  Bain'a,  sąd  czerpie  treść  swoje 
na  orzeczenia. 

Następnie  mamy  rzecz  o  wnioskowaniu  bezpośrednićm,  czyli  po- 
zornćm,  o  stopniowaniu  w  denotacyi,  czyli  oznaczaniu,  o  stopniowaniu 
w  konnotacyi  (spół-oznaczaoiu),  o  przeciwstawieniu  sądów  i  ich  odwró- 
ceniu i  t.  d.  Wreszcie,  wyborny  zbiór  przykładów  sądu,  zaczerpanych 
z  najrozmaitszych  dziedzin  naukowych  zamyka  teoryą  sądów,  nad  któ- 
rą zdawało  się  nam  stosownćm  dłużćj  się  zatrzymać. 

Znakomicie  obszerna,  bo  trzecia  część  tomu  "pierwszego  poświęco- 
na jest  Dedukeyi^  a  mianowicie:  syllogizmowi,  z  jego  aksyomatami 
i  zbiorem  przykładów  (których,  powtarzamy,  nigdy  zanadto  być  nie 
może  w  sylloglstyce).  Ileżby  zyskała  na  pedagogiczni]  wartości  np. 
logika  Ueberwega,  gdyby  nie  dziwaczne  skąpstwo  w  przykładach,  albo 
ograniczanie  się  na  trójkątach,  ostrosłupach  i  t  p.  Tak  figury  syllo- 
gizmu,  jak  ich  tryby,  autor  wyłożył  z  mrówczą  pracowitością,  (tłómacz 
przytćm  dodaje  jeszcze  wzory  syllogizmów  z  Kromera).    W  rozdziale 
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dnigini  autor  dotyka  ,,Dowszych  poprawek  w  sylogizmie,  a  mianowicie 
Hamiltona,  De  Norgun'a  i  Boole'a." 

Żałujemy,  że  autor  tak  hojny  co  do  BooIe'a,  wielbiciela  meiodjf 
krdlewski0\  zamało  rozpisał  się  o  dodatkach  Hamiltona,  chociaż  te  do« 
tyczą  głębszych  podstaw  sylogizmu,  gdy  tymczasem  poprawki  Boole'a 
więcój  zajęte  są  subtelnościami  J;rybów.  Przypominamy  czytelnikom, 
że  Stuart  Mili  napisał  cały,  ogromny  tom  rozbioru  filozofii  Hamiltona, 
w  którym  przyznaje,  że  filozofia  ta  zaszczyca  się  w  Anglii  wielkim  roz- 
głosem, ale,  jak  nam  się  zdaje,  rozgłosem,  który  nie  sprawiał  Millowi 
wielkiśj  radości.  Otóż  pomiędzy  częściami  swojego  studynm,  Mili  po- 
święca cały  rozdział  „mniemanym  postępom  logiki  formalnój,  przez  Ha- 
miltona  dokonanym''  *)•  W  r/ędzie  filozoficznych  odkryć  Hamiltona,  mó« 
wi  Mili  (rozdział  XXII)  nićma  żadnego,  wyjąwszy  jego  „teoryą  warun- 
kowości"  któreby  narobiły  więcćj  krzyku,  jak  poczytywane  mu  za  od- 
krycia, dodatki  i  poprawki  w  syllogizmie.  Wszystkie  one  sprowadzić 
się  dadzą  do  dwu  zasadniczych  teoryi  z  wnioskami  i  zastosowaniem,  to  jest 
do  uznania  dwóch  rodzajów  sylogizmu,  treściwego  i  zakresowego,  i  do- 
nauki  o  ukrótnieniu  orzeczenia  (quarUi/ieatlony*  Przed  ocenieniem  do- 
uioskośd  m/uefi»aiii9/^^  odkrycia  w  syllogizmie.  Mili,  naturalnie,  uprzednio 
zbija  zasadę  Hamiltona,  dotyczącą  ukrótnienia  predykatu.  Ale  podług 
naszego  mniemania,  Mili  bynajmnićj  niezachwiał  tój  zasady,  jak  czytel- 
nik sobie  przypomni  z  powyższego  ustępu  o  sądach.  Zwracamy  się  więc 
do  sylogizmu.    Hamilton  podaje  sylogizm  np.  taki: 

Wszyscy  ludzie  są  śmiertelni. 

Paweł  jest  człowiekiem. 

Paweł  jest  śmiertelny. 

Ten  sylogizm  uważa  za  zakresowy,  co  znaczy,  że:  pojęcie  Pawel^ 
jako  tkwiące  w  zakresie  pojęcia  człowiek-  tkwi  tćm  samom  w  jeszcze 
ogólniejszym  co  do  zakresu  pojęcia  imierUlny.  Otóż  sądzi  on,  że  tenże 
sylogizm  powinienby  być  pojmowanym  i  ze  względu  na  treść;  a  więc 
w  tymże  sylogizmie  (zmienionym  tylko  co  do  porządku  przesyłek): 

Paweł  jest  człowiekiem; 

Wszyscy  ludzie  są  śmiertelni, 

Więc  Paweł  jest  śmiertelny. 

W  tym  sylogizmie,  podług  Hamiltona,  odbywa  się  już  nie  podciąganie 
podmiotu  szczególnego  pod  ogólniejszy  i  najogólniejszy,  lecz  poddąga- 
Die  jego  treści  (znamion,  przymiotów).  Lecz  ani  Stuart  Mili,  ani  Bain 
(podług  nas  niesłusznie),  tćj  drugiój  strony  uznać  nie  chcą,  (owszem  po- 
dług Milla,  jestto  subtelność  szkodliwa).  Po  ogólnym  wywodzie  Mili 
powiada  w  końcu:  ^użyteczność  nowych  form  (Hamiltona),  nie  jest  by- 
najmniej tego  rodzaju,  aby  odpłacić  mogła  wielki  zamęt,  jaki  wprowa- 
dza za  sobą  do  teoryi  sylogistycznćj.  Celem  form  sylogistycznych  jest 
to,  aby  służyły  za  probierczy  kamień  operacyi,  wyprowadzającćj  w  ję- 
zyku zwykłym  wnioski  z  przesyłek,  postawionych  w  języku  zwykłym. 

<)  Podlag  MiUa  mnicmanemi  tylko,  ale  podług  nas:  rsecsywiatemi  04 
odkr/cia  Hamiltona. 
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Nowe  zaś  formy  bynajmniój  tćj  operacyi  nie  atatwiają;  owszem  odwra- 
cają umysł  od  prawdziwego  znaczenia  sądów/'  A  więc,  odpowiadamy  na  to: 
Mili  pragnie,  aby  do  nieskończoućj  przyszłości  przetrwało  to,  co  powie- 
dział Kant;  że  „Logika  od  czasów  Arystotelesa  nie  odważyła  się  zrobić 
kroku  wstecz,  ale  tóż  dotąd  nie  mogła  uczynić  i  kroku  naprzód,  a  przeto 
podług  wszystkich  pozorów  zdaje  się  być  nauką  zamkniętą  i  skończoną." 

Podnosimy  więc  zdanie  Hamiltona,  że  „ilość  zakresu  jest  wyrób- 
kiem  abstrakcyi,  mającym  początek  w  ilości  treści,  którą  doświadczenie 
i  natura  rzeczy  same  bezpośrednio  nasuwają  umysłowi.  Treść  jest  dla 
nas  rzeczą  główną...  Jestto  monarcha  istotny,  stojący  za  tronem  na- 
wet wówczas^  gdy  zakres  stroi  się  we  wszystkie  zewnętrzne  ozdoby  kró- 
lewskości.*' 

W  ostatnich  rozdziałach  dedukcyi  autor  mówi  o  zadaniu  i  war- 
tości sylogizmu,  o  rozumowaniu  łańcuchowem,  umiejętnościach  deduk- 
cyjnych, dowodzeniu  i  aksyomatach. 

Księgę  III  Bain  poświęca  indukcyi,  stanowiącćj,  jak  powiada,  naj- 
szerszy dział  badań  naukowych,  wskazuje  jćj  znaczenie  i  cel,  zasady, 
a  następnie  przeprowadza  jćj*  działalność  pod  ustanoWionemi  poprze- 
dnio kategoryami  spółbytności,  przyczynowości  i  równości  (przyczćm 
dłużćj  zatrzymuje  się  na  tój  ostatniój,  odkrywając  tkwiące  w  niój  zasa- 
dy eliminacyi).  Następują  metody  doświadczalne,  ich  chybiania,  zasa- 
dy tłómaczenia  natury,  hipotezy,  analogia,  oraz  pomocniczy  wpływ  de- 
dukcyi przy  badaniach  indukcyjnych. 

Ponieważ  indukcya  jest  drogą  prowadzącą  do  tworzenia  sądów 
ogólnych  za  pomocą  obserwacyi  albo  faktu,  przeto  mamy  w  nićj  trzy 
rzeczy  istotowe:  1)  rezultatem  jćj  powinien  być  sąd  orzekający  zgo- 
dność lub  niezgodność,  co  właśnie  jest  odwrotnością  wobec  pojęcw; 
2)  sąd  powinien  być  ogólnym,  czyli  dającym  się  zastosować  do  wszyst- 
kich przypadków  pewnego  rodzaju;  3)  metoda  indukcyi  powinna  być 
odwoływaniem  się  do  obserwacyi  albo  &ktu. 

Zbyteczne  powodowanie  się  widokami  ogólności,  sprawia,  że  za- 
miast sądu  rzeczywistego,  uzyskujemy  w  rezultacie  sąd  jedynie  słowny, 
a  zamiast  indukcyi,  tylko  określenie.  Zadaniem  jćj  jest  nietylko  na- 
wlekanie znanój  przeszłości  na  jedne  nitkę,  ale  ogarnięcie  faktów  do- 
myślnych w  danera  i  przewidywanych.  Indukcya,  będąca  jedynie  pod- 
sumowaniem dostrzeżonych  faktów  szczegółowych,  jest  indukcya  nie- 
właściwą, a  więc  jedynie:  tak  zwaną  indukcya. 

„Gdyśmy,  mówi  Bain  (t  II,  str.  3),  przekonali  się,  że  każdą  plane- 
tę oświeca  słońce  i  mówimy  następnie,  że  wszystkie  planety  od  słońca 
odbierają  światło— tworzymy  sąd  ogólny,  to  prawda,  ale  ten  we  właści- 
wóm  znaczeniu  indukcya  nie  jest.  Był  on  indukcya  w  epoce,  kiedy 
znano  sześć  tylko  planet,  bo  wówczas  byt  on  krokiem  śmiałym.'' 

Niekiedy  sąd  wyprowadzony  drogą  dedukcyjną  ma  wielkie  pozo- 
ry indukcyi^  a  jednakże  nią  nie  jest.  Dowodzenie  np.  Euklidesa  o  rów- 
ności kątów  przy  podstawie  trójkąta  równoramiennego,  jako  oparte 
na  figurze,  wcale  wygląda  na  indukcya,  a  przecież  ma  tylko  jćj  pozory. 
Również  niewłaściwie  jest  stosować  wyraz:  indukcya  tam,  gdzie  idzie 
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O  wykrycie  tożsamości,  mającój  uzasadnić  przesyłkę  mniejszą.  Autor, 
swoim  chwalebnym  zwyczajem,  unaocznia  to  na  przykładzie  nauko- 
wym, na  tym  wniosku  Kepplera,  że  wszystkie  położenia  Marsa  miesz- 
czą się  w  elipsie  pewnych  wymiarów.  „Jeżeli  Keppler  odkrył  tu  jedynie 
tożsamość  między  szeregiem  dostrzeżonych  położeń  Massa,  drogą 
eliptyczną,  w  którćj  ognisku  znajduje  się  słońce,  a  więc  odkrył  prze- 
syłkę mniejszą,  do  znanćj  już  poprzednio  przesyłki  większój  (t.  j.  do 
twierdzeń  o  elipsie),  nie  było  to  indukcyą." 

Duch  metody  indukcyjnćj,  podług  autora,  streszcza  się  tak:  ^to 
czemu  nigdy  nie  zaprzeczono  po  dostatecznych  badaniach,  powinno  być 
uznane  za  prawdę." 

Zatrzymajmy  się  tu  na  chwilkę  i  zapytajmy,  co  tu  leży  na  dnie 
całego  systematu?  Pouieważ  Bain  uznaje,  że  wszelką  dedukcyą  wogó- 
le,  na  całśj  linii  badań  ludzkich,  poprzedzić  musiała  indukcya,  (czyli  wy- 
toodzenie^  jak  mówi  Śniadecki),  oczywisty  wniosek,  że  praw  absolutnie 
ogólnych,  praw,  któreby  obowiązywały  z  całą  wszechstronnością,  a  prio- 
ri my,  w  zakresie  naszćj  ludzkićj  świadomości  pomyślćć,  przypuścić  nie 
możemy.  Cały  tedy  nasz  arsenał  pojęć,  wniosków,  nawet  pewników, 
jest  jedynym  zbiorem  prawodawstwa  zwyczajowego,  o  mniejszym  lub 
większym  zapasie  dowodów  faktycznych,  jednorazowych,  prawodaw- 
stwa, na  łasce  i  niełasce,  co  chwila  narażonego  na  zachwianie!  Cóżto  bo- 
wiem jest  indukcya,  uważana  w  najwyższóm  swojćm  upostaciowaniu  fi- 
lozoficznśm?  jestto  postawienie  wielości  w  roli  i  powadze  wszystkości. 

Lecz  Bain  takiego  położenia  rzeczy  nie  uważa  bynajmnićj  za 
przepaść.  To,  cośmy  przed  chwilą  nazwali  (od  siebie)  zwyczajowością, 
Bain  i  w  ogóle  cała  ta  uczelnia,  uważa  sobie  jakoby  za  rękojmią,  jeśli  nie- 
dorównywającą  pewności  absolutnćj,  to  przynajmnićj  mogącą  ją  zastą- 
pić w  granicach  naszćj  umysłowości. 

Gdzież  jest  więc  owa  (podług  nas  dopićro  względna)  rękojmia, 
upoważniająca  do  wstawienia  nowego  faktu  w  ramy,  zajęte  już  przez 
pewien  szereą  faktów  uprzednich?  Bain  odpowiada:  rękojmią  tą  jest 
Jednosiajnoió  przyrody.  Zasada  ta,  mówi  Bain,  rozmaicie  w  mowie 
bywa  wyrażaną;  i  tak  mówimy:  „przyroda  się  powtarza;  przyszłość  po- 
dobną jest  do  przeszłości;  nieobecne,  podobnćm  do  obecnego;  wszech- 
światem rządzą  prawa.''  W  caJym  jednym  i  wielkim  dziale  nazywamy 
tę  zasadę  przy  czy  nowością  lub  prawem  przyczyny  i  skutku. 

Ale  bieg  świata  pokazuje  nam  nie  jedyną  jednostajność.  W  cza- 
sach pierwotnych  umysł  ludzki  głęboko  był  przekonanym  o  mniemanćj 
jednoiei  przyrody;  dzisiaj  zaś  wiemy,  że  istnieje  wiele  szeregów  zja- 
wisk, z  których  każdy  ma  osobne  i  właściwe  sobie  zasady,  czyli  prawa. 

Wyrażenie:  „prawo  przyrody"  jest,  zdaniem  autora,  równoznacz- 
ne z  tśmi  dwoma  zdaniami:  1)  że  przyroda  jest  jednostajną;  t)  źe  ta 
jednostajność  ogarnia  wielkie  mnóstwo  osobnych  jednostajności. 

„Wyraz  „prawo"  jest  tu  metaforą  pożyczoną  z  organizacyi  społe- 
czeństwa ludzkiego,  gdzie  zachodzi  stosunek  władzy  i  podwładnych. 
Definicya  prawa  w  Wisłom  znaczeniu  nie  daje  się  stosować  do  kolejno  nar 
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Stępujących  po  sobie  zjawisk  natary  fizycznćj.  Prawa  obowiązują  zaw« 
sze  i  wszędzie  wszystkich  obywateli,  noszą  tYiWzktATjednosUĘJnoiri'' 

Ze  względu  na  metodę  logiczną  (mówi  Bain),  można  powszechną 
jednostajność  przyrody  rozdzielić  na  trzy  gałęzie,  wskazane  już  przy  kia* 
syfikacyi sądów:  l)8półbytność  (połączenie  własności  w  tym  samym  przed- 
miocie); 2)  przyczy nowość;  3)  równość.  Podkategoryą  spółbytności  po- 
mieszczono tu  porządek  w  przestrzeni  i  własności,  tkwiące  w  tym  samym 
przedmiocie;  porządek  w  przestrzeni  wyrazić  się  daje  za  pomocą  praw 
ilościowych.  PonI  kategoryą  następstwa  pomieszczono  porządek  w  cza- 
sie i  przyczynowość;  porządek  w  czasie  jest  stosunkiem  czysto  liczbo- 
wym. Trzecia  kategoryą  równości  i  nierówności,  jest  podstawą  mate- 
matyki, t  j.  nauki  o  ilości  i  liczbie. 

Tym  sposobem  mamy  u  autora  trzy  osobne  działy  badań  naukowych, 
w  których  czynną  jest  indukcya.  Bacząc  jednak  na  wyniki  indukcyi, 
widzimy,  że  indukcya  zajęta  jest  wyłącznie  drugim  działem,  t.  j.  przy* 
czynowością.  Gały  zawiły  mechanizm  badania  indukcyjnego,  nazwany 
logiką  (lub  metodą)  indukcyjną,  ogranicza  się  do  przyczynowości.  Naj- 
dzielniejsze sposoby,  mające  na  celu  eliminacyą  okoliczności  przypad- 
kowych i  ąjęcie  istotnych,  towarzyszących  faktom,  t  j.  „metody  do- 
świadczalne," dają  się  w  całości  stosować  jedynie  przy  poszukiwaniu 
praw  wiążących  przyczynę  ze  skutkiem. 

W  rozdziale:  Jndukcya  spółbytności,"  zwracamy  uwagę  czytelni- 
ka na  tę  myśl  Bain'a,  „wiele  praw  wyrażających  współbytność,  można 
odnieść  do  przyczynowości.  Należy  zbadać,  czyli  są  takie,  których 
tam  odnieść  nie  można."  Myśl  ta  mocno  przypomina  naukę  Szopenha- 
uera  o  „pierwiastkach  prawa  przyczynowości,"  a  mianowicie  dział  jego 
o  przyczynie  bytowćj  (causa  essendi). 

Następnie  autor  przechodzi  do  prawa  przyczynowości,  któremu, 
jako  najważniejszemu,  obszerny  poświęca  ustęp.  Cała  kwestya  przy- 
czynowości prowadzoną  tu  jest  w  porządku,  znamionującym  ducha 
szkoły  w  stopniu  jeszcze  wydatniejszym,  aniżeli  wszystkie  inne  części 
tego  dzieła.  Bain  przyjmuje,  a  raczćj  zastrzega  sobie  ż  góry  przyczy- 
nowość, jako  fakt — metafizyczne,  ba  nawet  psychologiczne  uzasadowie- 
nie  tego  faktu  nie  jest  jego  zadaniem.  Ale  zato  w  granicach  pojęcia 
przyczyny,  jako  faktu,  czytelnik  z  wielkićm  ożywieniem  dział  ten  czy- 
tać będzie,  nietylko  bowiem  wrozumie  się  on  w  teoryą  autora,  ale  przy- 
tćm  i  nauczy  się  wielu  rzeczy.  Prawo  przyczynowości  Bain  tak  wyra* 
ża:  „w  każdćj  zmianie  zachodzi  jednostajny  związek  między  zjawiska- 
mi poprzedzającćmi  a  następującćmi."  Zresztą  w  określeniu  pojęcia 
przyczynowości,  próbuje  on  rozmaitych  redakcyi,  z  których  najpierw- 
sza  tytułowa,  zdaje  nam  się  niepewną;  brzmi  ona  tak:  „prawa  kolejne- 
go następstwa,  przejawiające  się  w  przyrodzie,  podlegają  jednemu  wiel- 
kiemu prawu  przyczynowości." 

Pominąwszy  praktyczny  punkt  zapatrywania  się  na  przyczyno- 
wość, oraz  punkt  widzenia  naukowy,  autor  przenosi  ją  następnie  pod 
punkt  widzenia  nowoodkryty  w  dziedzinie  filozofii  natury:  prawo  zaeho^ 
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waniasify,  I  ta  następuje  szereg  ciekawych  szczegółów  specyalnie 
naukowych,  które  autor  zwykł  kończyć  jakićmś  zastosowaniem  i  wska- 
zówką metodyczną  lub  wykryciem  błędu  (tak  np.  że  otoczenie,  t.  j.  oko* 
liczDC^  towarzyszące  zjawisku,  a  więc  stanowić  mogące  część  jego 
przyczyny,  brane  bywa  niekiedy  błędnie — za  samą  przyczynę). 

Z  kolei  mówi  o  wyłączeniu  indukcyjnóm,  mającćm  na  celu  to, 
aby  odkrytą  być  mogła  przyczyna  i  skutek  w.  danćm  zjawisku,  w  wy- 
zwoleniu czynników  towarzyszących  wprawdzie  zjawisku,  ale  niepowo- 
dujących  go.  I  tu  znowu  mamy  poczet  ważnych  wskazówek  metodycz- 
Dy<£,  jakiemi  przy  wyłączeniu  (eUminacyi)  kierować  się  należy;  wszyst- 
ko zaś  to  wyjaśnionym  jest  i  oźywionćm  faktami  z  przeróżnych  dzie- 
dzin naukowych.  Jedynym  zarzutem^  jaki  zrobićbyśmy  mogli  temu 
działowi,  jest  ten,  że  Bain  wprost  przechodząc  od  przyczynowości  do 
siły,  niczóm  tego  przejścia  nie  upośrednił.  A  przecież  trudno  się  zgo- 
dać  na  utożsamienie  tych  dwu  pojęć:  przyczyna  i  siła. 

W  dziale  o  metodach  autor  podaje  poważne  i  zajmujące  przykła- 
dy metod  doświadczalnych.  Wadliwości  metod  wogóle  sprowadza  do 
dwu  głównych,  a  temi  są  mianowicie:  nieumiejętność  znalezienia  się  co 
do  kwestyi,  czy  w  danym  skutku  tkwi  jedna  lub  więcój  przyczyn  i  od- 
wrotnie.   Następnie  wskazige  zapobiegające  środki  metodyczne. 

Przed  zamknięciem  ogólnego  traktatu  o  metodzie,  autor  rozwodzi 
się  nad  definicyą,  w  którćjto  cz^ci  szczególniój  zwracamy  uwagę  czy- 
tebiika  na  dział  o  wyrazach  ogólnych  (t  fi,  str.  198—212).  Pod  defi- 
nicyą  matematyczną  (t.  II,  str.  234 — 235)  spotykamy  pewne,  niezupeł- 
nie spodziewane  ustępstwo  od  karności  szkoły:  przyznanie  pojęć  pier- 
wotnych określić  się  nie  dających  {fundamental  and  indefinable  no- 
iions,..  termin  polski  pierwotne  wydaje  nam  się  tu  nieco  chwiejnym). 
W  określeniu  liczby  autor  słusznie  odwołuje  się  do  znanój  genezy  psy- 
chologicznćj,  przypominającćj  w  zastosowaniu  naukę  Kanta  o  czasie, 
a  mianowicie,  że  „liczba  czyli  ilość  krotna,  jest  szeregiem  wrażeń  umy- 
słu przerywanych,  rozłączonych  przez  niejakie  przestanki:  wrażeń  ko- 
lorów, dźwięków  i  t.  p.' 

Otóż  w  tych  i  tym  podobnych  szczegółach  uznajemy  niesłychaną 
ważność  dzieła,  albowiem  czytelnik  zyskuje  mnóstwo  Caktów  z  całego 
obszaru  wiedzy  ludzkićj  nagromadzonych.  Ale  obok  tśj  zalety  wytknąć 
mu  musimy  to,  że  niekiedy  podrażnia  ciekawość  czytelnika  zbyt  ucin- 
kowćm  potrącaniem.  Tu  np.  w  kwestyi  liczby  należałoby  przejść  dalój 
poza  stronę  psychologiczną. 

TV  księdze  Y  autor  pokazuje  nam  prawodawstwo  logiczne  z  innój 
strony:  przedstawia  on  rozliczne  sfery  umysłu,  wśród  których  najdziel- 
niejsze znajdują  zastosowanie  wszelkie  teorye  logiczne;  jestto  LogUca 
mmk^  jeden  z  działów  najobszerniejszych  (t.  U,  str.  229—425)  i  podo- 
bno najpożyteczniejszych.  Autor  bowiem  przebiega  tu  wszystkie  po- 
ważne organa  wiedzy  ludzkićj,  od  matematyki  aż  do  medycyny  I  poli- 
tyki, obznajmiając  czytelnika  z  wynikami  najświeższemi  wszelkich 
dziemic  (biologii,  nauk  przyrodzonych,  ściśle  hlozoficznych  i  t  p.), 

Tom  ni.  Sierpień  1879.  81 
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a  w  każdćj  z  tych  dzielnic  dotrzymując  planu  ogólnego,  t.  j.  podając 
naprzód  pojęcia,  nastgpnie  sądy,  definicye,  dedukcyjny  lub  indukcyjny 
przybór  lub  połączenie  obydwu  w  prowadzeniu  każdćj  umiejętności. 

Niepodobna  tu  nam  streszczać  pojedynczych  działów  Logiki  nauk^ 
dla  pokazania  jednak  tonu  i  taktu  naszego  pisarza,  przytaczymynp.  ustęp 
z  logiki  biologii,  a  mianowicie  ustęp  o  organizmie  (wobec  ciał  nieorganicz- 
nych). „Ciała  żyjące  mają  budowę  sobie  właściwą  i  szczególnićj  zawi- 
łą; nazywamy  ją  pospolicie  organizmem.  Do  pojęcia  życia  przywiązu- 
jemy zawsze  pewien  mechanizm,  różny  w  różnych  jednostkach  i  który 
w  gatunkach  zwierząt  najwyższych  dosięga  takiśj  zawiłości,  jakićj  się 
nie  spotyka  w  żadnym  innym  dziale  przyrody.  Organa  takie  jak  oko, 
mózg,  mogą  służyć  za  przykład  najwyższój  doskonałości  pod  względem 
mechanizmu  i  organizacyi...  Istotną  cechą  życia  jest  Indywidualność... 
Jako  wynik  indywidualności,  jako  cechę  przywiązaną  do  budowy,  po* 
dać  możemy  okoliczność  tak  ważną,  iż  byłoby  nie  do  darowania,  gdyby 
ją  opuszczono  w  pełnćj  definicyi  żyda,  mianowicie:  że  i  w  istotach  or- 
ganicznych spotyka  się  wielką  rozmaitość  form  i  budowy.  Jednostąj- 
ność  czyli  jednokształtność  jest  prawem  powszechnćm  materyi  nieoży- 
wionćj;  rozmaitość  zaś  jest  charakterystycznóm  znamieniem  istot  żyją- 
cych. Na  tysiące  liczymy  rozmaite  kształty  roślin  i  zwierząt.  Jest 
więcćj  niż  sto  tysięcy  gatunków  roślinnych,  a  więcćj  jeszcze  zwierzę- 
cych. Istotnćm  zadaniem  biologii  jest  obmyślić  podział  tego  ogromu 
form  rozmaitych*  I  ta  okoliczność,  między  innemi,  czyni  z  biologii  na- 
ukę szukającą  pomocy  w  klaayfikacyi''  (t.  II,  str.  298—299). 

Księgę  YI  autor  poświęca  sofizmatom  (str.  425-460).  W  koficu 
dzieła  znajdujemy  pomiędzy  innćmi  dodatek  przedstawiający  rozwój 
Logiki  indukej/jnij  (Bakon,  Newton,  Herszel,  Whewell). 

Oto  jest  plan  obszernego,  dwutomowego  dzieła,  które  nieodwo- 
łalnie do  rąk  każdego  ucznia,  zmierzającego  ku  pewnćj  dojrzałości  dy- 
alektycznćj  dostać  się  powinno. 

Tłómacz  w  energicznój,  treściwie  obmyślonój  przedmowie  (t.  I, 
str.  XVIII)  poświęca  kilka  rysów  pracom  Bain'a,  przyznając  najprzed- 
niejsze miejsce  utworom  jego,  dotyczącym  filozofii  wogóle,  a  w  szczegól- 
ności: psychologii  i  logiki.  Z  kierunku  swojego  nie  potakując  apryory- 
zmowi,  tłómacz  i  z  naszćj  przeszłości  zbiera  skrzętnie  głosy  przeciw 
filozofii  spekukcyjnćj  odzywające  się.  Hołd  dla  wielkich  imion:  Kołłą- 
taja, Śniadeckich,  Dowgirda,  Wiśniewskiego,,  nie  kłamanie  podzielamy 
z  tłómaczem.  Tylko  zdanie  jego  o  autorze  Źródła  wiedzy  tegoezesnĄf 
(Dominiku  Szulcu),  arcy-zasłużonym  historyku,  gorącym  przeciwnika 
wszelkich  uzurpacyi  etnograficznych,  woleUbyśmy  widzićć  nieco  złagodzo- 
nóm.  Podnosimy wprawdziezdumąnarodowązdanieMOUerao^celąjącćm 
dziele  Jędrzeja  Śniadeckiego  {Teorya  jeaUHw  organieznyck);  zianie 
Ł.  Feuerbacha  o  Koperniku;  ale  myśl  trzech  ostatnich  wierszy  Źródła 
wiedzy  (str.  85)  podług  nas,  inaczój  nieco  zredagowaną  być  była  po- 
winna przez  męża  dostojnój  pamięci:  Dominika  Szulca. 
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Przekład  polski  Logiki  Bain^a  uważamy  za  wyborny,  rozumiejąc 
przez  to  coś  więcćj,  niż  jakieś  tam  wykończenia  etylowe.  Tłómacz  nie- 
^Iko  zrozumiał  i  pojął  mistrza,  ale  przytćm,  znając  ducha  mowy  polskiój 
i^A  jćj  wysokości  tilozoficznój,  na  tćj  ją  wysokości  posunął  dalśj.  Polską 
Logiks  Baina  uważamy  za  godną  ze  wszech  miar  prawa  obywatelstwa 
w  poćród  nas. 

FdiAs  Jezierski. 


z  PODRÓŻY  I  PRZECHADZEK 

PO  POŁUDNIOWO-ZACHODNifiJ  NORWEGII  *). 

z  LUiNTCH  NOTATEK  SPISAĆ 

Stanisław  ^eł^a. 


IV. 

w  wagonie  koloi  żelasn^j. —  Drogs  do  Eidswold. — Z  oiego  pamiętne  Eidawold? 
— Na  jeiiorze. — Moje  otoczenie. — Ląd  i  Lillahamer. 

Codziennie  rano  wychodzi  ze  stolicy  Norwegii  pośpieszny  pociąg 
do  Eidswold,  którym  jechać  każdy  musi,  kto  chce  Midsen  oglądać. 
Puściłem  się  więc  i  ja  tą  drogą.  Nie  powiem  jednak  by  przedstawiała 
ona  jakikolwiek  dla  podróżnego  interes.  Broń  Boże!  Okolica,  którą 
przecina,  jest  jednostajna  i  pospolita,  a  choć  tu  i  owdzie  widnieją  zdała 
góry,  przecież  nie  nęcą  one  ku  sobie. 

Powiem  tylko,  iż  cała  ta~  linia  długa  jest  na  sześć  mil  norweg- 
skich  a  kończy  się  na  mieście,  które  jój  nazwę  nadało. 

Eidswold  słynne  jest  w  historyi  norwegskiój  z  tego,  że  tu  w  roku 
1814,  stany  pastwa  zawetowały  oderwanie  swój  ojczyzny  od  Danii  i  po- 
łączenie jćj  ze  Szwecyą.  Tu  to  zebrali  się  przedstawiciele  ludu  i  ogło- 
sili światu,  że  nić  łącząca  ich  tak  długo  z  kolebką  Torwaldsena,  stanow- 
czo i  na  wieki  rozerwaną  została.  Pomiędzy  stacyami  Dal  i  Eidswold 
oglądać  nawet  można  budynek,  upamiętniony  zebraniem  mężów,  którzy 
tyin  aktem  ze  Szwecyą  się  połączyli.  Oprowadza  po  nim  stary  włościanin, 
który  sam  był  członkiem  tego  pamiętnego  w  dziejach  Norwegii  zebrania. 
Budynek  jest  drewniany  i  niczćm  ciekawćra  się  nie  odznacza,  próGS  chyba 
gderyi  portretów^  które  przecież  tylko  historyczną  wartość  mają. 

*)    Dokońosenie— patra  aessyt  aa  oaerwieo  r.  b. 
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—  Ale  otóż  lEidswoId— wota  donośnym  głosem  konduktor.  Miasto 
gdzieś  ukryło  Bi%  za  górą  a  przed  nami  stacya  kolei.  Wysiadamy  więc. 
W  dali  błyszczy  zwierciadło  wód  białych  i  nieruchomych:  to  Mi5senf 
owo  cudne  Miosen,  którćm  się  szczyci  każdy  Norwegczyk,  jak  Kolonia 
katedrą  swoją.  Idziemy  do  przystani.  Tu  krzyk,  zgiełk  i  zamiesza- 
nie. Do  budki  kasyera  wszyscy  się  cisną,  wołając  o  bilety,  jak  gdyby 
lękali  się  by  ich  statek  na  fądzie  nie  zostawił.  Widok  mam  piękny 
i  urozmaicony.  Tam  góry  i  stacya  kolei,  tu  woda  i  fałszywe  śpiewy 
majtków,  a  naokoło  mnie  masa  zbita  ludu,  ruchoma  jak  fale  mor- 
skie, hałaśliwa  jak  dzieci. 

Nareszcie  wszystko  się  uspokaja.  Fale  ludu  rzednieją  powoli, 
a  raczćj  toną  na  pokładzie  olbrzymiego  statku,  przed  którym  stoi  ka- 
pitan i  zaciera  ręce  z  radości.  Przybliżam  się  wtedy  do  ni^o  i  proszę 
o  bilet:  Ul  (do)  Lillahamer. 

Chcąc  bliżój  i  dokładniój  poznać  Norwegczyków,  bynąjmniój  nie 
powodowany  względami  oszczędności,  zamówiłem  sobie  miejsce  na  po- 
kładzie. Wprawdzie  lękałem  się  cokolwiek  sąsiedztwa  beczek  ze  śle- 
dziami, ale  pocieszała  mnie  za  to  nadzieja,  że  będę  miał  dokoła  siebie 
dzieci  ludu,  z  całą  ich  rozmaitością  i  odrębnością;  nie  ujęte  na  szczęś- 
cie jeszcze  w  te  światowe  foremki,  które  paryżanina  z  towarzystwa^ 
niczćm  nieodróżniają  od  mieszkańca  Sztokholmu,  a  Polaka  upodobnia- 
ją do  Hiszpana  lub  Portugalczyka.  Z  tą  nadzieją  wszedłem  na  pomost, 
bo  majtkowie  niezadowoleni  widocznie  ze  mnie,  że  jeszcze  na  lądzie  zo- 
staję, zaczęli  mi  pokazywać  gestami,  że  już  niedługo  odpływamy.  Ja- 
koż zaledwiem  ulokował  się  na  mojćm  nowóm  stanowisku  i  usiadł  na 
antałku  piwa  (ławek  na  pokładzie,  tak  jak  w  naszćj  czwartćj  klasie 
kolei  nie  ma;  biódni  d  bićdnil)  zaczęto  wrzeszczóć  i  gwizdać,  biegać 
i  łajać— ruszyliśmy. 

Zanim  rozejrzę  się  dokoła  siebie,  z  kim  ja  tóż  do  LOlahamer  ja- 
dę, pierwój  zwrócić  muszę  uwagę  na  to,  gdzie  jadę  i  na  czćm  jadę. 

Jakto  na  czćm?  I  mnie  się  zdawało,  że  zadawać  sobie  to  pyta- 
nie było  rzeczą  zbyteczną,  ale  gdy  jeden  z  moich  towarzyszów  po  pół- 
godzinnój  podróży  odezwał  się  najczystszym  niemieckim  dyalektem: 

—  No,  dzięki  Bogu,  jużeśmy  na  Miósen  wpłynęli— uznałem  za  po- 
trzebne roztworzyć  mój  Przewodnik  po  Norwegii  i  oto  com  w  nim  wy- 
czytał: 

--  Wypłynąwszy  zpod  Eidswold,  pierwsze  pół  mili  jedzie  się  po 
szerokiój  rzece  Wormen,  która  przy  stacyi  Minne  do  jeziora  Midsea 
wpada  i  t  d.  i  t  d. 

Zaraz  mi  przyszło  na  myśl,  że  gdyby  nie  mój  niemiec,  mimo  do- 
kładny przewodnik  nie  byłbym  się  o  tćm  dowiedziU;  dalćjże  więc  w  po- 
gawędkę z  Niemcem. 

Był  to  hamburczyk:  pół  żyda,  pół  niemca;  kupiec  i  awanturnik. 
Handlował  piwem  i  przez  całą  zimę  w  zadymionój  knajpie  jak  szynka 
się  wędził,  ale  gdy  nadeszło  lato,  zostawiał  knajpę  żonie,  a  sam  z  man- 
telzakiem,  tysiącem  talarów  w  kieszeni  i  Waeht  om  Hem  na  ustach^ 
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W  świat.  Gdzie  on  nie  był,  czego  nie  widziałl  Pogawędziwszy  z  nim 
pół  godziny,  miałeś  go  jak  na  dłoni.  Wywnętrzył  ci  się  kim  jest,  kto 
go  rodzi,  ile  ma  majątku  i  dzieci,  które  kraje  dotąd  zwiedził  i  które 
jeszcze  zwiedzić  zamyśla.  Gdy  się  dowiedział  że  jestem  Polakiem,  po- 
wiedział mi  prosto  z  mostn  komplement,  że  Polaków  nie  lubi;  ale  gdym 
go  przyparł  do  muru,  za  co  ich  nie  lubi,  przekonałem  się,  że  ten  poczci- 
wiec nieledwie  tak  potrafi  myślóć,  jak  moja  para  butów.  Dałem  mu 
więc  pokój  i  odszedłem  ku  drngićj  gromadzce,  która  wskazywała  coś 
na  prawo  i  nrywanemi  słowami  zdradzała  swój  zachwyt. 

Spojrzałem.  Na  prawo  i  na  lewo  przesuwały  się  cudne  panora- 
my. Byliśmy  już  na  Midsen,  które  w  tćm  miejscu  nie  bardzo  szerokie, 
kręci  się  i  wije  wdzięcznie.  Dokoła  wody  rosły  rozkosznie  zielone  pa- 
górki i  śmiały  się  do  nas  tak  wdzięcznie,  że  oderwać  się  od  nich  oczów 
nie  chciało.  Pagórki  te  ustępowały  wciąż  miejsca  następnym,  statek 
bowiem  mknął  jak  strzała,  ale  wszystkie,  które  przychodziły  nas  po- 
zdrowić wyglądały  tak  uroczo  i  wdzięcznie,  że  gdyby  odemnie  zależało, 
byłbym  zatrzymał  statek  i  podpłynął  do  nich  bliżój,  chcąc  się  przeko- 
nać, czy  nie  są  one  tym  uroczym  mirażem,  co  błądzącego  po  pustyni 
Araba,  jak  błędna  mara  wiecznie  do  siebie  wabi. 

Zewsząd  słyszę: 

Al  Ach!  a  mój  szynkarz  klaszcze  w  dłonie  i  woła:  reUzend!  seAdn! 

Istotnie  jest  to  co  widzimy  piękne.  W  ogóle  charakter  krajo- 
brazów, jakie  Miósen  daje,  jest  spokojny.  Nie  masz  tu  groźnćj  natury, 
jaka  dę  przeraża  na  jeziorach  szwajcarskich,  lub  Morskićm  oku  w  Ta-r 
trach;  widoki  tu  mniój  dzikie.  Lekkie  wzgórza,  czasami  tylko  prze- 
chodzą w  strome  góry,  częśdćj  jednak  rozpływają  się  w  falistości  grun- 
tii«  która  niekiedy,  jakby  na  żart  w  płaszczyznę  się  zamienia*  Tu 
i  owdzie  wyglądają  zpoza  tych  górek  nieśmiałe  rybackie  domki,  ta 
i  owdzie  kępki  czarnych  drzew  kąpią  swoje  postać  w  białćm  wód 
zwierciadle,  jasnowłose  dziewczęta  rozciągają  na  słońcu  płótna;  pocq[>o- 
litości,  jednóm  słowom  tu  więcój,  ale  ta  pospolitość  pokryta  takim  cału- 
nem smutku,  takiemi  melanchoUjnemi  źrenicami  Północy  spogląda  na 
ciebie,  takim  cię  spokojem  przy4)bleka,  taką  pogodę  udziela,  że  nieod- 
dałbyś  jój,  ręczę,  ani  za  słynną  kaskadę  Renu,  ani  za  piekielne  widoki 
Zawratu,  ani  za  nic,  co  przemawia  do  ciebie  grozą  i  pot^ą  a  nie  miłoś- 
cią i  wdziękiem. 

Ta,  na  Miósen  wszystko  drobne,  wesołe  i  urocze,  tu  nic  cię  nie 
przestrasza  a  wszystko  pociąga,  nic  nieodpycha  a  wszystko  wabi;  a  spo- 
kój wewnętrzny,  jaki  ci  te  widoki  dają,  sprawia,  że  lgniesz  ku  nim  ca- 
łą doszą. 

Ze  wszystkich  norwegskich  jezior,  Midsen  jest  najdłuższe.  Wznie-^ 
sione  387  stóp  nad  powierzchnię  morza,  w  najgłębszóm  miejscu  wynosi 
1442  stóp,  a  na  przebycie  jego  potrzeba  8  godzin.  Godziny  te  jednak 
mkną  ci  szybko  i  przyjemnie  tak,  iż  u  kresu  podróży  nie  czujesz  znu- 
żenia. Ponad  samym  brzegiem  jeziora  witają  cię  kilka  razy  piękne 
rybackie  mieściny,  jak  Ekomholmen,  Stigersan  Gillund,  Hamar,  Bi- 
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rid,  Frengsttien  i  inne.  W  środka  jeziora  leży  śliczna  wyspa  Helgeo 
(Święta  wyspa),  wyglądająca  jak  rozkoszna  oaza  w  piaszczystój  pustyni. 
Obsiedli  ją  rybacy  i  ogrodnicy;  wyspa  bowiem  oblana  dokoła  wodą, 
odznacza  sijg  wielką  urodzajnością. 

Przeciskam  się  przez  tłum  oblegający  mnie,  by  się  tój  wysepce 
lepiźj  przyjrzćć. 

przybliża  się  do  mnie  Niemiec. 

— «  Coto  za  nieznośni  d  pasażerowie  — mówi — przemawiasz  do 
nich  jak  do  ludzi,  a  oni  ci  nie  odpowiadają  i  jeszcze  się  śmieją. 

—  Widocznie  nie  rozumieją  pana— odrzekłem. 

—  Ach!  dziś  przecie  cały  świat  po  niemiecku  mówi— i  znowu  za- 
gwizdał Wacht  am  Hein. 

Wzruszyłem  ramionami  i  z  politowaniem  spojrzałem  na  tego 
pruskiego  kuUurtragera^  mającego  żal  do  tych  poczciwych  i  spokojnych 
Norwegczyków,  że  jego  knajpowych  konceptów  rozumićć  nie  raczą. 

Bo  istotnie  ci  Norwegczycy  są  rzeczywiście  poczciwi  i  spokojni. 

Podczas  moich  późniejszych  wędrówek  po  Norwegii,  niiałem  spo- 
sobność bliżćj  przekonać  się  o  tćm,  i  na  pokładzie  statku  przecież,  ob- 
serwacyą  tę  nie  trudno  było  mi  zrobić. 

Jechałem  umyślnie  na  pokładzie,  aby  lud  poznać;  zewsząd  mia- 
łem około  siebie  ludzi  stanu  trzeciego,  spodziewać  się  więc  njogłem  pe- 
wnych wybryków,  jakich  ludzie  tój  klasy  zawsze  sobie  pozwalają,  ile- 
kroć znajdują  się  w  swojćm  kółku.  A  jednak  na  pochwałę  ich 
powiedzióć  muszę,  iż  nic  takiego  nie  dostrzegłem,  coby  mnie  w  jaki- 
kolwiek sposób  nieprzyjemnie  dotknęło.  Gwaru  wprawdzie  było  po- 
między niemi  co  niemiara,  ale  wszyscy  zachowywali  się  przyzwoicie 
i  nie  zdradzali  brutalnych  narowów.  Go  mnie  szczeffólniój,  patrząc  na 
nich  uderzyło,  to  pewien  szacunek,  jaki  wszyscy  kobietom  okazywali. ' 
Szacunek  ten  (którego  pomiędzy  Niemcami  nie  szukaj)  przejął  tóż 
mnie  dla  nich  szczerą  sympatyą. 

Dopływając  do  Hamar,  stanąłem  przy  baryerze  a  myśli  moje 
pobiegły  aż  na  brzegi  sinój  Wisły.  Zadumany  wpatrzyłem  się  w  prze- 
zroczystą dal,  gdy  n^^le  odgłos  zbiorowego  śpiewu  wyrwał  mnie  z  za- 
dumy. 

Oglądam  się  i  cóż  widzę? 

Oto  całe  moje  towarzystwo  wyjęło  książki  do  nabożeństwa  i  śpię* 
wało  pieśń  religijną  o  Chrystusie.  Kobiety  prym  trzymały  a  mężczy- 
źni wtórowali  im  głosem  czystym  i  donośnym.  Było  to  widowisko  tak 
piękne,  jakiemu  równe  nie  prędko  chyba  zobaczę.  Ukołysany  harmo- 
nią uroczą,  wsłuchiwałem  się  długo»  długo  w  ton  smętny  i  natchniony, 
a  gdy  pieśń  ukończoną  została  i  chwilowe  milczenie  zapanowało  na  po- 
kładzie, zdało  mi  się  że  bardziój  jeszcze  kocham  ten  lud  poczciwy, 
chwalący  Pana  nad  Pany  tak  prosto  i  szczerze,  a  tak  gorąco  i  tak 
rzewnie. 

Mimowolnie  wzrok  mój  padł  na  Niemca.  Stał  on  z  założonemf 
na  piersiach  rękami  i  szklannćm  okiem  patrzał  na  otoczenie  swoje. 
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I  on  się  zdawał  być  wzruszonym,  choć  tego  nie  chciał  po  sobie  pokazać. 
Ale  to  widać  było  po  nim,  bo  wzruszenie  jakie  w  nas  ta  pieśń  sprawi- 
ła, owładnęło  wszystkióm  i  wszystkimi  a  mnie  się  zdaje  że  i  matką 
nawet  naturą. 

Podszedłem  ku  niemu  i  kładąc  mu  rękę  na  ramieniu  zapytałem: 

—  Gzy  trwasz  pan  przy  swojćm  zdaniu,  że  ci  norwegczycy  są 
nieznośni? 

Spojrzał  na  mnie  z  głęboką  zadumą,  machnął  ręką  i  odszedł  nic 
nie  mówiąc.    Zauważyłem  jednak,  że  już  tPaehi  am  Rein  nie  nucił.  « 

Tymczasem  statek,  który  się  dotąd  lewój  strony  trzymał,  nagle 
zrobił  zwrot  na  prawo  i  szybko  biegł  ku  jakiójś  górze,  na  którćj  ukazy- 
wało się  miasto.  Była  godzina  6  po  południu;  ośro  już  godzin  byliśmy 
odcięci  od  lądu;  nie  sądziłem  przecież  by  ukazujące  się  miasto  było 
Łillahamer,  nie  widziałem  jeszcze  bowiem  końca  jeziora.  Kapitan  jed- 
nak statku,  do  którego  się  zwróciłem  z  zapytaniem,  objaśnił  mnie  że 
miasto  na  górze  jest  Łillahamer,  że  u  stóp  jego  kończy  się  jezioro  Mid- 
sen,  a  widniejąca  w  dali  woda,  to  rzeczka  Laagen  wpadająca  do  jezio- 
ra. Zadowolony  tćm  objaśnieniem,  wziąłem  mój  pakunek  na  rękę,  go- 
tując się  do  wyjścia,  a  w  tójże  prawie  chwili  statek  przystanął  i  przez 
rzucony  pomost  wydostałem  się  na  ląd.    Byłem  w  Łillahamer. 


Daldj  w  góry. — l4d  i  Łillahamer. — Noc  w  hotela. — Gore! — Droga  do  Listad. 
— Miłe  spotkań  i  e  w  Kirkesten. — Gdzie   naszych  nUma? — I  jeszcze  ras  Chry- 
stiania. 

łillahamer  leży  na  wysokićj  górze.  Chcąc  się  do  miasta  dostać, 
musisz,  mój  podróżniku,  drapać  się  pod  górę,  aż  cię  nogi  dobrze  zabolą. 
Jeżeli  zaś  chcesz  oszczędzać  nogi,  a  pieniądze  wyrzucać,  możesz  nająć 
jednokonny  wózek,  który  cię  za  kilka  szylingów  do  miasta  dowiezie. 
Codziennie  podczas  przyjazdu  i  odjazdu^  statków  parowych,  masz  takich 
wózków  w  przystani  pod  dostatkiem,  a  że  ruch  pasażerski  na  Midsen  jest 
znaczny,  przeto  właściciele  tych  wózków  niezłe  robią  interesa. 

Ja  idę  do  miasta  piechotą,  niosąc  mój  pakunek  na  ramieniu!  bło- 
gosławię stromą  drogę,  jak  umiem.  Droga  ta  wije  się  przedemną  węży- 
kowato i  w  pół  godziny  nareszcie  doprowadza  mnie  do  miasta.  Jest 
wieczór  jasny  i  pogodny,  przedemną  mieścina  niewielka  i  uboga,  a  w  dali 
wspaniałe  jezioro,  którem  dopióro  co  opuścił:  co  tu  robić  z  czasem? 
Wskazują  mi  najlepszy  hotel  Ormsrud,  staję  więc  w  nim  i  wychodzę  po 
chwili  do  jadalnćj  sali,  gdzie  licznie  zebrane  towarzystwo  spożywa  kola- 
cyą.  Gwarno  tu  i  huczno  aż  miło,  tak  jak  w  jakióm  wielkióm  mieście. 
Przy  dwu  stołach  w  sali,  siedzą  rzędami  obojój  płci  goście,  a  języki  ca- 
łego niemal  świata,  dają  się  słyszćć  w  tćm  zebraniu.  Nad  wszystkiemi 
jednak  dominuje  język  angielski,  którego  ja  na  nieszczęście  nie  umiem. 
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Mój  towarzysz  jednak  z  lewćj  stronj,  mówi  bardzo  nędznie  po 
niemiecku,  zawiązuję  więc  z  nim  rozmowę,  ale  po  chwili  dodiodzę  do 
przekonania,  iż  kto  źle  mówi  pewnym  językiem,  lepićj  robi  gdy  usta  za« 
sznurowane  trzyma. 

Gdybym  przybywszy  do  Lillahamer  znalazł  się  był  w  towarzystwie 
rozsroiejącóm  mnie  dobrze  i  przezemnie  rozumianćm,  naturalnie,  że  by- 
łoby niedarowaną  rzeczą,  gdybym  je  po  krótkim  pobycie  porzucił.  Że 
jednak  trafiłem  tak  nieszczęśliwie,  iż  do  nikogo  ust  otworzyć  nie  mogłem^ 
przeto  nic  dziwnego,  że  spożywszy  moje  flsk  (rybę)  i  wypiwszy  kufelek 
61  (piwa),  wycofałem  się  dyskretnie  do  mojego  pokoju,  gdzie  nie  mając 
nic  lepszego  do  roboty,  po  przeczytaniu  paru  kartek  niemieckiego  Prze- 
wodnika po  Norwegii,  powierzyłem  się  opiece  najlepszego  z  bogów  nie- 
śmiertelnych, bo  Morfeusza.  Niestety,  po  wieczorze  źle  spędzonym, 
w  nocy  pociechy  nie  zaznałem,  około  bowiem  północy  przebudził  mnie 
hałas  na  ulicy.    Podnoszę  się  z  łóżka  i  wychylam  głowę  przez  lufcik. 

Zewsząd  słyszę  wołania:  ild^  Ud!  (ogień,  ogień!). 

Masz  tobie,  myślę,  pożar  gdzieś  wybuchnął;  może  sławetny  Orms- 
rud  nawet  zgorzćć:  niechcąc  zatóm  upiec  się  w  tym  ogniu,  ubieram  się 
coprędzój,  biorę  pakunek  w  rękę  i  za  chwilę  jestem  na  dole. 

—  A  pan  gdzie  wyjeżdża  o  tój  porze? — pyta  mnie  po  niemiecku 
szwajcar. 

—  Jakto  gdzie?    Przecież  się  pali,  może  hotel  spłonąć. 

—  Ale  co  znowu,  my  tu  jesteśmy  bezpieczni.  Palą  się  stogi  sia- 
na za  miastem,  ale  ogień  już  opanowano.  Wracaj  pan  do  numeru  i  śpy 
spokojnie.    God  nat  (dobranoc). 

—  God  jui/— odpowiadam  i  powracam  do  siebie. 

Rozebrać  się  i  powtórnie  położyć  do  łóżka,  było  już  rzeczą  jednćj 
chwili,  tak  tćż  uczyniłem  i  powstałem  nazajutrz  dopióro  wtedy,  kiedy 
ruch  i  hałas  na  korytarzach  wskazały  mi,  że  już  wszystko  co  Boga 
chwali  znajduje  się  na  nogach. 

Była  niedziela.  Słońce  zrobiło  już  dobry  łuk  na  sklepieniu  nie- 
bieskióm,  kiedy  spożywszy  śniadanie  z  jaj  na  miękko  i  bulionu  złożone, 
zdecydowałem  się  wyjść  na  świat  i  ostatecznie  obmyślćć,  co  mi  z  osobą 
moją  robić  wypada.  Po  niedługim  namyśle  powiedziałem  sobie,  że 
świętować  w  Lillahamer  nie  warto  i  że  należy  ruszać  w  góry. 

Jak  ruszać? 

Miałem  do  wyboru  dwa  sposoby:  albo  na  własnych  nogach,  albo 
na  karyoli;  wybrałem  pierwszy,  b)  ł  bowiem  o  wiele  od  drugiego  tańszy. 

Dalój  więc  w  góry!... 

Zanim  jednak  puszczę  się  na  północ,  przedewszystkićm  wypada 
mi  choć  paroma  słowami  pożegnać  Lillahamer.  Otóż  powiem,  że  mia- 
sto to  wzniesione  jest  na  1827  stóp  nad  poziom  morza  i  liczy  1700 
mieszkańców.  Ponieważ  przez  Lillahamer  przechodzi  wielki,  handlowy 
trakt  z  Cłirystyanii  do  Drontheim  i  tu  noc  zawsze  przepędzić  wypada, 
przeto  mamy  tu  aż  trzy  hotele  (Ormsruds,  Hammer  i  Yictoria),  które 
prawie  nigdy  na  t)rak  gości  nie  narzekają.    Okolice  miasteczka  są  pię- 
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kne,  nie  zastngują  przecież  na  bliższe  poznanie.  O  ćwierć  mili  mamy 
malowniczy  spadek  małćj,  przepływającój  przez  miasto  rzeczki  Mesny, 
który  to  spadek  widzićć  warto.  Zresz^  nic  już  wigcój  w  Lillahamer 
nie  zatrzymuje  uwagi  turysty. 

Z  Lillahamer  (jak  mi  przewodnik  powiada),  mamy  do  Łistad 
przeszło  szećć  mil,  postanawiam  więc  tg  drogę  rozłożyć  na  dwa  dni 
i  wyruszam  z  miasta. 

Zaledwie  opuściłem  rogatki  miejskie,  oko  moje  uderzył  prześlicz- 
ny krajobraz;  naraz  bowiem  znalazłem  się  jakby  we  wrotach  wyso- 
kich gór,  ciągnących  się  łańcuchem  bez  końca.  Środkiem  tych  gór  bie- 
gnie wężykowata  droga,  miejscami  tak  wazka,  że  dwa  wozy  minąćby 
się  nie  mogły,  a  po  lewćj  jćjstronie  szemrze  uroczy  strumień,  tocząc 
swe  błękitne,  spienione  wody  do  rozwartćj  paszczęki  Mióseńskiego  je- 
ziora. To  Laagen,  niewielka  ale  wartka  rzeczka,  przyjmująca  znowu 
gościnnie  w  swoje  objęcia  wszystkie  strumienie  i  ścieki  górskie. 

Naturalnie,  przy  tylu  przepysznych  widokach,  jakie  co  krok  na 
tćj  drodze  cię  spotykają,  iść  szybko  w  żaden  sposób  nie  można.  Wszyst- 
ko tu  bowiem  jest  dla  ciebie  nowćm:  i  góry  i  rośliny  i  ludzie,  ze  wszyst- 
kićm  tóż  się  poznajomić  pragniesz;  wszystko  do  ciebie  przemawia  języ- 
kiem nieznanym  wprawdzie,  ale  tak  sympatycznym  i  wdzięcznym,  iż 
wsłuchiwać  się  godzinami  bierze  cię  chęć  w  tę  harmonią  uroczą,  mimo 
to  że  przed  tobą  nieznane  strony,  które  cię  bogatszemi  daleko  skarby 
obdarzyć  jeszcze  mają. 

Bo  to  com  wyżćj  powiedział  o  Mi5seńskióm  jeziorze,  stosuje  się 
w  zupełności  i  do  gór  okalających  drogę  do  Listad,  a  nawet  jak  się 
późnićj  o  tóm  przekonałem,  pod  pewnym  względem  i  do  krajobrazów 
llielemarken.  Nióma  tu  we  wszystkićm  tćm,  czćm  cię  południowćj 
Norwegii  natura  darzy,  grozy  i  trwogi,  ale  spokój  jakiś  uroczy  i  dziwny, 
który  wabi,  pociąga,  przykuwa.  Rzekłbyś  że  spogląda  z  tego  wszyst- 
kiego ów  Bóg  skandynawski,  wielki,  potężny  i  majestatyczny,  ale  pocią- 
gający więcćj,  niż  odpychający  od  siebie.  Panuje  on  bo  tćż  tu  harmo- 
nią i  miłością. 

Mimowoli  jakoś  przychodzą  nu  na  myśl  Tatry  ze  swemi:  Morskióm 
Okiem,  Doliną  pięciu  stawów,  Czarnćm  jeziorem  i  Zawratem,  pi^zypomi^ 
na  mi  się  stroma  i  straszna  droga  na  Czerwony  Wirch,  lub  szczerb  Gie- 
wantu  przerażający. 

I^ypominam  to  wszystko  i  ponownie  powtarzam,  że  mi  tu  lepićj 
i  pogodniój,  że  dusza  ma  pije  tu  jakiś  balsam  ożywczy,  a  wyobraźnia 
szalonych  złudzeń  nie  tworzy.  Tatry  moje,  więc  mi  są  naturalnie  droż- 
sze, ale  te  góry  Gudbransdolu  milsze  są  jakoś  i  sympatyczniejsze  od 
Tatr.  Teraz  nawet  gdy  piszę  te  wspomnienia,  dusza  ma  rwie  się  ku 
wzgórzom  Norwegii  i  rada  gdy  tam  przebywać  może.  Więc  niech  tam 
idzie,  bo  to  co  od  czasu  pobytu  w  tych  miejscach  przeżyłem,  każe  mi 
jakoś  szukać  spokoju  i  ulgi...  A  tam  daleko  na  północy  miałem  był 
poddofitatkiem  tego  spokoju  podówczas,  kiedym  go  tak,  jak  dziś,  jeszcze 
nie  potrzebował.    Więc  niech  tam  idzie... 

Tom  UL  Sierpień  1879.  8S 
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Idąc  powoli,  ale  ciągle  naprzód,  spotykam  lad  wiejski  podążający 
z  okolicznych  miast  do  kościoła  w  Lillahamer.  Była  niedziela,  więc 
wszystko  to  się  ubrało  odświętnie.  Mężczyźni  przyodziani  w  długie  gu- 
zikami nabite  surduty,  postępowali  poważnie  około  swoich  kobićt,  któ- 
rych ubiór  pstrokaciój  wyglądał.  Wprawdzie  ta  pstrokacizna  nie  była 
tak  rażąca,  jak  up.  u  kobićt  spotykanych  późnićj  w  Theleroarken, 
ale  zawsze  drażniła  moje  oko,  nieprzywykłe  do  podobnego  widoku. 
Kolory  żółty  i  niebieski  łączyły  się  tu  dość  niesmacznie  z  czerwonym, 
a  szyje  wszystkich  powleczone  były  sznurami  różnokolorowych  korali. 
Na  głowie  chustki  w  rodzaju  zawojów  dopełniały  całości. 

Każdy  mężczyzna  i  kobićta  zaopatrzeni  byli  w  duże  książki  od 
nabożeństwa.  Nieśli  je  widocznie,  a  kiedy  przechodzili  koło  ronie^  to 
mi  się  zdało  że  oczami  zdawali  się  pytać:  „Kiedyto  w  twojćj  ojczyźnie 
lud  na  książkach  modlić  się  będzie  umiał?" 

Kiedy?...  I  ja  nieraz  zadawałem  sobie  to  pytanie  i  ja  nieraz  wy- 
tężałem oczy,  jak  gdybym  chciał  przejrzóć  grubą  zasłonę  oddzielającą 
mnie  od  przyszłości  i  dostrzedz  choć  zdała  tę  epokę,  kiedy  to  nad  brze- 
gami mojój  ukochanćj  Wisły,  lub  na  rozkosznych  wzgórzach  krakow- 
skićj  ziemi,  lud  mój  pracowity  i  skrzętny,  na  książce  czytać  się  nauczy; 
kiedy  z  tych  martwych,  ustawionych  w  szereg  jak  żołnierze  liter,  dowió 
się  jak  Boga  chwalić,  jak  się  od  biódy  oganiać,  jak  ogólniejsze  potrzeby 
kraju  odczuwać.  Ale  instynkt  jakiś  dziwny  mówił  mi,  że  to  dal^a 
jeszcze  chwila,  że  dużo  jeszcze,  dużo  wody  potoczy  się  korytem  naszych 
rzek  królowćj,  do  burzliwego  Bałtyku,  zanim  poziom  umysłowy  naszego 
kraju  wzniesie  się  do  tych  wyżyn,  na  jakich  się  znajduje  poziom  Nor- 
wegii. 

Bo  rzeczywiście  Norwegia  jest  bardzo  oświeconym  krajem.  Wę- 
drując tu  i  owdzie  przekonałem  się  o  tem;  rzadko  znaleźć  w  tym  kraju 
człowieka,  któryby  czytać  nie  umiał,  a  bardzo  często  natrafisz  pomię- 
dzy chłopami  na  takich  nawet,  którzy  kilka  klas  pokończyli.  Książki 
tćż  rozchodzą  tu  się  masami  po  kraju  a  pisma  peryodyczne  wciskają 
się  pod  strzechy  włościańskie. 

Nadewszystko  też  oświata  ludowa  rozwinięta  jest  we  wschodnićj 
części  Norwegii.  Rozsiedli  pomiędzy  gęstemi  lasami,  włościanie  tam- 
tejsi odznaczają  się  wielką  zamożnością,  a  że  po  większo)  części  za 
bogactwem  idzie  oświata,  przeto  nie  żałują  szylingów  na  kształcenie 
dzieci  swoich.  Opowiadano  mi,  że  synowie  pewnego  chłopa  znad  gra- 
nicy szwedzkiój  kończą  uniwersyteckie  studya  w  Ghrystyanii  a  jeden 
z  inżynierów  norwegskich  urodził  się  w  chacie  prostego  bondy  z  tam- 
tych stron. 

Go  prawda,  to  te  chaty  chłopskie  wyglądają  na  nasze  dworki 
szlacheckie.  Spotykałem  ich  wiele  po  drodze  do  Listad,  mogę  więc 
zapewnić,  że  w  niczem  tym  ostatnim  nie  ustępują. 

Zbudowane  z  drzewa,  pokryte  dachem  gontowym,  z  zewnątrz  już 
wabią  do  siebie  przechodnia,  a  wewnątrz  odznaczają  się  tśm  wygo- 
dnom  urządzeniem,  jakiego  długo  jeszcze  zapewne  nie  zazna  hasz 
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polski  włościanin.  Powodowany  więcćj  może  ciekawością  niż  potrzebą, 
zachorlziłeiu  do  tych  chat,  w  każdćj  jednak,  którój  próg  przestąpiłem, 
znajdowałem  dostatek  i  ten  konfort,  jaki  cechuje  u  nas  po  wsiach 
ludzi  średnićj  klassy  i  średniój  zamożności. 

I  tak:  wszedłszy  do  chaty  takiego  bondy,  masz  najprzód  dożą 
sień,  od  którćj  drzwi  na  lewo  i  na  prawo  prowadzą.  Na  lewo  kuchnia, 
spiżarnie  i  scbowanko  na  różne  potrzeby  gospodarskie,  na  prawo  po- 
koje mieszkalne.  Tam  panuje  frtie  (kobieta)  z  całym  swoim  fraucy- 
merem dziewek  folwarcznych^  tu  przemieszkiwa  mąż  i  pan  domu, 
z  synami  i  krewnymi  swymi.  Urządzenie  pokojów  mieszkalnych  jest 
skromne,  ale  porządne.  Sprzęty  gospodarskie  ustawione  symetrycz- 
nie, obrazy  Chrystusa  i  widoki  górskie  porozwieszane  na  ścianach, 
nierzadko  pó^ki  z  książkami;  mile  to  wszystko  uderza  oko,  a  zdziwie- 
nie podróżnika  wzrośnie,  jeżeii  tu  i  owoLzie  dostrzeże  przytulony  do 
okna  jaki  stary  fortepian,  na  którym  w  niedziele  córki  gospodarskie 
wygrywają  melodyfe  norwegskie. 

Na  takich  i  tym  podobnych  obserwacyach  przyjemnie  mi  czas 
schodzi  i  ani  spostrzegam,  jak  słońce,  obiegłszy  łuk  niebieskie  zaczyna 
się  spuszczać  ku  zachodowi.  Uszedłem  już  co  prawda  mil  kilka,  mi- 
nąłem Fassegaarden  i  Holmen,  ale  Eirkestnen  gdzie  zamierzam  nocować 
jakoś  jeszcze  nie  widać.  Mój  niemiecki  przewodnik  mówi  mi,  że  do 
tćj  miejscowości  już  mało  co  więcćj  jak  mila,  a  ja  już  ze  dwie  godziny 
po  wypoczęciu  w  Holmen  idę,  i  końca  drogi  dopatrzćć  się  nie  mogę. 
Wprawdzie  idąc  zatrzymuję  się  ciągle,  bo  widoki  mam  coraz  piękniej* 
sze,  przecież  u  celu  mojćj  dziennój  podróży  stanąć  już  powinienem. 
Niepokój  mój  wzrasta  tćm  silnićj,  ile  że  zegarek  wskazuje  piątą  go« 
dzinę  po  południu,  zatem  już  od  ośmiu  godzin  jestem  prawie  bezu- 
stanku  w  ruchu.  Go  podnosi  moje  niezadowolenie,  to  ta  okoliczność, 
że  się  tu  na  tćj  drodze  z  nikim  rozmówić  nie  mogę.  Każdego  kogo 
spotkam  zaczepiam  słowami: 

—  TU  (do)  Kirkestnel 

—  Half>  mil  (pół  mili) — odpowiadają  wszyscy  i  idą  w  swoje 
stronę. 

A  mnie  tu  te  hah  mil  wcale  się  nie  kończy.  Nareszcie  na  szczę- 
ście się  skończyło.  Około  godziny  szóstćj  dostrzegam  w  dali  jakieś 
jezioro,  dalćj  płot  i  kominy,  a  jeszcze  dalćj  grono  ludzi  odzianych  po 
europejsku.  W  ucho  moje  zaczynają  wpadać  gardlane  dźwięki  an- 
gielskie.   No,  dzięki  Bogn,  myślę  sobie,  jestem  w  Kirkestne. 

Istotnie  jestem  w  Kirkestne. 

j^Zdala  juz^  zdała  widzę  ze  jfloliea''  przyszedł  mi  na  myśl  mersz 
Mickiewicza,  istotnie  bowiem  Kirkestne  na  tle  kilkomilowego  otoczenia 
swego  wygląda  jakby  na  stolicę  jakiego  lilipuciego  państewka.  Po- 
czynając od  Lillahamer,  na  całćj  drodze  spotykałem  zalei^ie  poje- 
dynczo porozrzucane  domki;  rzadko  gdzie  rozsiadły  się  nie  parami, 
a  już  trzech  obok  siebie,  nigdzie  nie  zdarzyło  mi  się  spotkać.  Tu  na 
około  obszernego  i  widnego  podwórka  ustawiło  się  wkoło  aż  kilka 
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takich  domków,  a  jedne  od  drugich  piękniejsze.  Widocznie,  pomy- 
ślałem, miejscowość  ta  stworzona  dla  wypoczynku;  przepędzę  zatem 
tu  noc,  a  nazajutrz  wyruszę  dalćj  na  północ  do  IJstad. 

A  wypoczynku  tóż,  otwarcie  mówiąc  bardzo  pragnąłem.  Zrobić 
cztery  mile  na  dobę,  t.  j.  tyle  ile  dobry  pruski  piechur,  a  do  tego  po 
kamienistój  drodze,  no  to  nie  każdy  potrafi,  nie  gniewałem  się  więc 
wcale,  gdy  po  spożyciu  skromnój  kolacyi,  ofiarowana  mi  została 
za  całodzienne  trudy  nagroda,  w  postaci  dobrze  usłanego  łóżka,  na 
które  tćż  bez  namysłu  rzuciłem  się,  marząc  o  tem  com  już  widział 
i  co  mi  jeszcze  do  widzenia  pozostawało. 

„A  ohrapali  tak  twardym  sneiiii  ie  ioh  nie  bodsi, 
Blask  latarek  i  wnijśoie  kilkadziesiąt  ludai'* 

pisał  kiedyś  nadz  największy  wieszcz  o  Soplicowski^  szlachcie.  I  o  mnie 
coś  podobnego  napisaćby  wypadało. 

Słońce  już  bowiem  nazajutrz  dawno  pozłociło  szczyty  Gudbrand- 
sdalu,  przyjezdni  anglicy  już  dawno  wyruszyli  w  drogę,  a  ja  znużony 
wciąż  spałem  i  spałem,  tak -iż  to  zaczęło  niepokoić  posługującą  w  za- 
jeździe dziewczynę. 

Przemógłszy  więc  dziewiczy  swój  wstyd,  przez  otwarte  drzwi 
mojego  pokoiku  (drzwi  na  noc  w  Norwegii  nigdzie  nie  zamykają)  po- 
szła ku  mnie  i  śmiejąc  się  do  rozpuku,  zaczęła  na  cały  głos  wołać: 

—  Oud  Margen.  Htordan  kar  De?  (Dzień  dobry,  jak  się 
pan  masz?) 

Chropowate  dźwięki  jćj  głosu  w  związku  z  wybuchami  weso* 
tości  przebudziły  mnie  nareszcie.  Roztwieram  oczy  i  widzę  przed 
sobą  uroczą  rusałkę,  dziewczę  szesnastoletnie,  jasnowłose  i  smagłe, 
w  ubiorze  skromnym  ale  porządnym,  z  fartuszkiem  na  szarój  spó- 
dniczce. 

Dziewczyna  wciąż  się  śmieje. 

—  Hwid  er  klokketiS  (która  godzina) — pytam. 

—  Klokken  er  en  (pierwsza  godzina)— odpowiada,  nie  przestając 
się  śmiać. 

Gzy  to  być  może,  pomyślałem  i  chwytam  za  zegarek.  Roztwie- 
ram kopertę,  patrzę,  istotnie --pierwsza  godzina.  No,  pomyślałem 
sobie,  to  mi  się  tak  długo  nigdy  jeszcze  spać  nie  przytrafiło  i  w  tćjże 
samój  chwili  odwróciłem  się  by  dziewczynie  choć  oczami  powiedzieć, 
dlaczego  ja  tak  długo  spałem,  ale  ledwiem  zegarek  na  swojćm  miej- 
scu położył,  furknęło  coś  w  pokoju  i  moja  rusałeczka  zniknęła  jak  sen 
jaki  złoty  Słowackiego. 

Ubrać  się,  umyć  i  zejść  na  dół  do  gościnnego  pokoju,  było  rzeczą 
jednój  chwili. 

¥7  obszernój  izbie  na  dole  zastawione  już  czekało  na  mnie  śnia- 
danie. Śniadanie  to,  skromne,  składało  się  z  chleblEt,  jaj,  sera  owczego, 
maleńkich  morskich  rybek  i  wybornego  norwegskiego  piwa,  jakiemu 
równego  pod  względem  smaku,  nie  zdarzyło  mi  się  pić  nigdzie  w  Europie. 
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Piwo  to,  wyrabiane  w  Chrystyanii  stanowi  jedyny  trunek  powszechnie 
używany  w  całym  kraju;  gdy  bowiem  wódka  jest  tam  prawie  zakazana, 
trunek  ten,  nader  mocny,  zastępuje  inne,  szkodliwe  dla  organizmu  spi- 
rytuaUa. 

Przy  stole  zastałem  jakiegoś  nieznajomego.  Średniego  wzrostu 
i  ujmujących  rysów,  wyglądał  on  raczój  na  tubylca,  niż  na  podróżnego. 
Nie  sądząc,  abym  z  nim  mógł  się  porozumieć,  usiadłem  na  przeciwle- 
głym końcu  stołu  i  zacząłem  spożywać  w  milczeniu  zastawione  przede* 
mną  dary  Boże. 

Nieznajomy  wpatrywał  się  we  mnie  uważnie,  jak  gdyby  z  twa- 
rzy mojćj  chcąc  wyczytać  kim  jestem.  Pragnąłem  napić  się  piwa.  Się- 
gnąłem po  butelkę,  która  stała  na  środku  stołu.  Natenczas  wstał  on, 
podsunął  mi  butelkę  i  grzecznie  rzekł: 

—  leh  biUe. 

—  Ich  danA^— odpowiedziałem  i  na  tóm  się  urwało. 

Ale  już  pierwsze  lody  pękły.  Mój  nieznajomy  nie  dawał  za  wy- 
graną. 

—  Sie  sind  ein  Z>^tecA^r?— zapytał. 

—  Nein^  iek  bin  em  Pole. 

—  Vnd  ieh  bni  auch  ein  Pole. 

—  A  więc — zawołałem  radośnie— jeżeliśmy  obaj  polacy,  to  mówmy 
ze  sobą  po  polsku. 

Nastąpiła  rekomendacya. 

Mój  nieznajomy  nie  był  jak  się  okazało  podróżnikiem,  ale  kupcem 
osiadłym  w  Chrystyanii.  Zwał  się  Wojciechowski.  Jechał  do  Dron- 
th^m  za  towarami.  Ja  mu  wzajemnie  powiedziałem  kim  jestem  i  w  kil- 
ka chwil  potćm  izba  gościnna  w  Eirkestne  zapełniła  się  dźwiękami  oj- 
czystój  mojćj  mowy.    Pewno  je  wtedy  poraź  pierwszy  dopiero  słyszała. 

—  Różne  okoliczności— opowiadał  mi  p.  Wojciechowski—  skłoniły 
mnie  osiąść  w  Chrystyanii.  Bez  środków  przyszedłem  tu  przed  dzie- 
siątkiem lat,  i  wolę  tu  niż  gdzieindzićj.  Inni  poszli  na  Zachód  i  dziś 
marnieją  na  paryzkim  bruku,  ja  poszedłem  z  bratem  na  Północ  i  cięż- 
ką pracą  dorobiłem  się  kawałka  chleba.  Mamy  sklep  w  stolicy  Nor- 
weg i  dobrze  nam  idzie. 

—  Więc  pan  w  Chrystyanii  stale  zamieszkać  zamierzasz? 

—  Broń  Boże!  Pobędziemy  tam  jeszcze  lat  kilka  i  wrócimy  do  kraju, 
bo  nas  coś  ciągnie  ku  swoim.  Lud  tu  poczciwy  i  sympatyczny,  pienię- 
dzy nam  nie  brak,  ale  nieraz  mało  serce  z  bólu  i  żalu  nie  pęknie,  tak 
nam  tu  nudno  i  ckhwo.    Wrócimy  więc  do  kraju. 

Z  rozmowy  z  panem  Wojciechowskim  dowiedziałem  się,  że  nie  on 
jeden  z  bratem  swoim  reprezentuje  narodowość  nasze  w  Chrystyanii. 
Jest  tam  jeszcze  fotograf  polak,  którego  przecież  nazwisko  wyszło  mi 
z  pamięci  i  jeszcze  ktoś.    Wszystko  ludzie  pracy. 

Spotkanie  nasze  w  Eirkestne  było  bardzo  krótkie.  Pan  Wojcie- 
chowski śpieszył  się  niezmiernie,  po  krótkićj  więc  rozmowie  rozstać  się 
ze  mną  był  zmuszony. 
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Odprowadziłem  go  do  progu  domu  a  kiedy  go  już  z  oczu  straci* 
tem,  pomyślałem  westchnąwszy:  gdzie  naszych  nićma?... 

Będąc  znużony  wielce  wczorajszą  podróżą,  postanowiłem  dziś  je- 
chać do  Listad.  Nająłem  więc  karyolę  i  około  godziny  trzecićj  po  po- 
łudniu, wyjechałem  z  małym  chłopcem,  najpierw  do  Skiaggestad,  a  po- 
tćm  do  Listad  o  1%  mili  od  tćj  ostatniśj  stacyi  odległego. 

Droga  szła  pod  górą,  wśród  prześlicznych  pagórków.  Po  lewśj 
ręce  miałem  wciąż  wody,  a  po  prawćj  krajobrazy,  piękność  których 
tylko  pendzel  odmalowaćby  zdołał.  Około  godziny  szóstój  wieczorem, 
stanąłem  w  Listad,  zkąd  nazajutrz  wyjechałem  do  dnia  i  tego  samego 
dnia  w  nocy  byłem  z  powrotem  w  Chfystyanii. 

VI. 

TheUmarkeD.-— List  I  do  pnsyjscieU. 

Biukanfois.     Sierpień  1873  r. 

Jestem  od  dwu  dni  w  Theicmarken,  to  znaczy  w  raju  na  ziemit 
w  najpiękniejszej  prowincyi,  jaką  wyobrazić  sobie  możesz,  już  nie 
w  Szwajcaryi  norwegskićj  ale  w  Norwegii  szwajcarskiój.  W  tśj  chwili 
piszę  to  w  uroczym  szwajcarskim  domku  (Erokau),  położonym  na  wy- 
sokości  kilkutysięcy  stóp  nad  poziomem  morza.  Naokoło  mnie  góry 
i  przepaście,  a  przedemną  wspaniała  kaskada  Riiikanfoss,  rzucająca  się 
z  wysokości  750  stóp  w  głębią,  ^'idok,  jaki  te  masy  wód  spadające 
z  góry,  sprawiają,  nie  do  opisania,  a  szum  i  huk,  jaki  tu  wciąż  panują, 
nie  dowytrzymania  doprawdy.  Dziwię  się,  jak  tu  ciągle  mieszkać  może 
pewna,  miła  bardzo  jćjmość,  utrzymująca  restauracyą  w  Krakowie. 

Ale  jakem  tu  się  dostał? 

Dawno  już,  dawno,  kiedy  marzyłem  w  młodzieńczych  jeszcze 
snach  moich,  o  Skandynawskim  półwyspie  z  jego  dziewiczą  naturą,  lu- 
dami i  reniferami,  wywiedziałem  się  coś  o  Thetemarken.  Gdzieś  wyczy- 
tałem, że  ta  prowincya  Norwegii  tyle  pono  warta  co  Szwajcarya,  że  tu 
zamknięte  cuda  śpią  sobie  spokojnie,  bo  ich  nikt  nie  przychodzi  oglądać 
lękając  się  trudów  i...  bałwanów  burzliwego  Bałtyku.  Któraś  geografia 
mi  powiedziała,  że  lubo  góry  w  tych  stronach  niewielkie  i  nie  straszne, 
przecież  w  łonie  swojóm  chowają  urocze  widoki,  że  tam  zaklęty  szumi 
sobie  od  wieków,  bodaj  czy  nie  największy  wodospad  w  Europie. 

Kiedym  wreszcie  po  latach  wielu,  a  wielu,  stanął  nogą  na  lądzie 
Norwegii,  pewien  norwegczyk  powtórzył  mi  to  samo,  a  gdy  w  dodatku 
i  niemiecki  Przewodnik  który  sobie  w  Kopenhadze  kupiłem,  zaczął  mi 
się  rozpływać  w  uniesieniach  nad  pięknością  tćj  prowincyi,  nie  było 
rady,  postanowiłem  pojechać  do  Thelemarken.    I  dziś,  nie  żałuj^  te^o. 

Chcąc  z  Ghrystyanii  dostać  się  do  Thelemarken,  trzeba  przede- 
wszystkiem  udać  się  na  banhof  zachodniój  kolei,  i  kupić  bilet  do  Kongs- 
berg.    Tak  ja  robię  i  za  chwilę  znajduję  się  w  wagonie  trzeciój  klasy. 
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otoczony  kobićtami^  dziećmi  i...  psami.  Krzyczy  to  wszystko  jedno 
przez  drugie,  gestykUlają  każde  jak  umić,  a  ja  wciśnięty  w  kąt  wagonu 
patrzę  i  słucham...  naturalnie  nic  z  tego  całego  harmidru  nie  rozu- 
miejąc. 

Nareszcie  gwar  się  ucisza,  jedna  kobićta  powstaje  z  miejsca  swego 
i  zaczyna  coś  innym  opowiadać.  Ck)  słowo  powić,  to  słuchaczki  wybu- 
chają sutym  śmiechem,  a  ile  razy  się  zaśmieją,  to  spoglądają  na  mnie. 
Go  u  licha  myślę  sobie,  czy  ja  tak  śmiesznie  wyglądam  czy  co?  Bądź 
jak  bądź,  odpowiedzieć  sobie  na  to  pytanie  nie  umiałem,  nie  rozumiejąc 
po  norwegsku,  nie  mogłem  wiedzieć  bowiem  o  co  im  chodziło  i  do  dziś 
dnia  zdać  sobie  sprawy  nie  mogę  z  tego,  co  te  kobióty  tak  śmieszyło, 
kiedym  razem  z  niemi  jechał  koleją  do  Kongsberg. 

Droga  do  Kongsberg  romantyczna  i  urocza  bardzo.    Z  razu  je- 
dziem  nad  samćm  morzem,  tak  iż  ci  się  nieraz  zdaje  że  wpadniesz  ^ 
z  całym  pociągiem  w  głębie  wód  nieprzejrzanych  okiem;  potćm  tracisz  ' 
z  oczu  lazury  morskie  aby  je  zamienić  na  pagórki,  umajone  prześliczną 


Stacye  drogi  Kongsbergskiój  o  prostym  i  niewyszukanym  stylu. 
Dworce  kolei  pobudowane  przeważnie  z  drzewa,  odznaczają  się  czysto- 
ścią i  porządkiem,  ale  niczem  więcćj.  Znać  we  wszystkiem  że  piękne 
jest  tu  poświęcane  dla  pozjflecznego^  wzgląd  bowiem  uźytecznościowy 
przebija  tu  się  we  wszystkiem.  Na  pewnćj  stacyi  pociąg  zatrzymał  się 
przydłużćj,  umyślnie  więc  porzuciłem  moje  kobićty,  aby  się  o  urządze- 
niu wewnętrznćm  dworców  norwegskich  przekonać.  Wszystko  tam  po- 
spolite i  skromne,  powiem  nawet  ubogie,  ale  we  wszystkiem  znać  myśl, 
zmierzającą  do  tego,  aby  podróżnym  wygodnie  było. 

Go  odróżnia  dworce  norwegskie  od  naszych,  to  brak  sygnałów 
znanych  nam  dobrze.  Zastąpiane  są  one  donośnemi  elektrycznemi 
dzwonami,  które  gdy  meldują  następnćj  stacyi  o  wyjściu  pociągu,  to  aż 
uszy  doprawdy  bolą.  Po  stacyach  snują  się  małe  dziewczęta  i  częstują 
gości  angielskiemi  cukierkami  i  poziomkami.  Cukierki  te  i  poziomki 
ułożone  w  zgrabnych  maleńkich  pudełkach,  bardzo  smacznie  napozór 
wyglądają;  znać  staranie  i  porządek  w  najdrobniejszćj  rzeczy  w  Nor- 
wegii. 

W  kilka  godzin  po  opuszczeniu  Chrystyanii  jesteś  w  Kongsberg. 
Droga  przechodzi  ci  bardzo  przyjemnie,  zarówno  bowiem  wzrok  twój 
jak  i  słuch  znajduje  na  nićj  obfity  pokarm.  Jakto  słuch?  zapytasz  za-i 
pewne.  Otóż  ci  powiem,  że  tak  a  nieinaczój;  Norwegczycy  bowiem 
mają  piękny  zwyczaj  śpiewać  w  drodze  psalmy  nabożne,  a  że  śpiewają 
pięknie,  przeto  przyjemność  ci  to  prawdziwą  sprawia.  Gzy  więc  wsią* 
dziesz  na  statek  na  Miosen,  czy  wtulisz  się  w  kąt  pociągu  kongsberg- 
skiego,  wszędzie  i  zawsze  towarzyszyć  ci  będzie  melodya,  z  nastrojem 
religijnym  i  rzewnym,  która  duszę  twoje  dziwnie  kołysać  będzie. 

Kongsberg  jest  niewielkie  miasto;  zdaje  się  że  nie  liczy  więcćj 
nad  5,000  mieszkańców,  ale  gwarno  w  nićm  i  ruchliwie.  Jest  ono  za- 
mieszkane w  wielkićj  części  przez  górników,  słyną  bowiem  w  całój  Nor- 
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wegii  kongsbergskie  buty.  Wydobywają  ta  nawet  srebro  i  to  podobno 
wcale  niepośledniej  wartości.  Położenie  miasta  nie  bardzo  piękne. 
Wciśnięte,  a  raczój  wszczepione  w  góry,  siedzi  sobie  jak  baba  pod  pie«- 
cem,    dokoła  otoczone  kłębami  dymu. 

Kiedym  do  Eongsbergu  przyjechał,  zjazd  był  nielada;  mnóstwo 
bowiem  Anglików  ściągnęło  tu  z  różnyph  stron;  wszędzie  więc  słyszałeś 
mowę  dzieci  Albiouu.  Zjazd  ten  był  mi  poczęści  nie  na  rękę;  gdybym 
był  godziną  późnićj  przybył,  musiałbym  chyba  na  szczerćm  po- 
lu noc  przepędzić,  wszystkie  bowiem  numera  w  dwu  hotelach  zajęte 
przez  gości  były.  Szczęściem  pośpieszyłem  się  i  dostałem  kąt,  a  An- 
glik, który  po  mnie  przywędrował,  zmuszony  byt  podobno  spać 
w  kuchni,  pomimo  milionów  swoich  i  protekcyi  królowćj  Wielkiój  Bcj- 
tanii.  Ale  tak  się  dzieje  na  całym  pono  świecie:  „kto  pierwszy  w  cza- 
sie,  lepszy  w  prawie,"  powiada  rzymski  jurysta. 

Przespawszy  noc  w  Hansens  hotel  w  Kongsberg,  nazajutrz  rano 
ruszyłem  w  drogę.  Nająłem  więc  sobie  jednokonny  wózek  (zwany 
w  Norwegii  karyold)  i  na  nim  postanowiłem  dotrzóć  do  samego  serca 
Thelemarken.  Drogi  przedemną  legały  dwie:  przez  Hitterdal  i  przez 
Bolkesio.  Otwieram  mój  niemiecki  Przewodnik  i  oto  co  w  nim  na  atro- 
nie  112  wyczytuję: 

„Droga  przez  Bolkesio  jest  od  tamtój .  daleko  piękniejsza,  ale  że 
nie  zawsze  na  niój  mo2na  dostać  koni,  przeto  do  podróży  uciążliwsza. 
Piesi  przecież  tą  drogą  jedynie  winni  udawać  się  do  Thelemarken.'' 

Dobrze  więc,  myślę  sobie,  należy  mi  poznać  obie  drogi:  pojadę  te- 
raz przez  Hitterdal,  a  powracać  będę  przez  Bolkesid.  Pojechałem 
więc,  ale  co  na  tój  strasznój  drodze  użyłem... 

Nigdy  tćj  podróży  nic  zapomnę. 

Co  kilka  chwil  koń  mi  przystawał,  musiałem  mu  dawać  półgo- 
dzinny wypoczynek.  Chciałem  już  rzucić  i  karyolę  i  konia  i  iść  piecho- 
tą do  celu  wędrówki  mojćj,  ale  mnie  chłopiec,  którego  z  sobą  wziąłem, 
od  tego  kroku  ostatniój  rozpaczy  gestami  odprowadził.  Dojechałem 
więc,  ale  com  przez  te  sześć  godzin  przeżył  i  wyderpiat... 

„Nie  powiem  nikoma. 

Bo  w  śmiertelnych  jęsyku  nićma  na  to  słowa,'' 

jak  powiada  Mirza  w  SaneiaeA  krymskich  Adama. 

A  jednak  droga  ta,  jak  zresztą  wszystkie  w  Norwegii  piękna, 
bardzo  piękna.  Wciśnięta  w  góry,  bi^ie  równolegle  z  małym  stru- 
mykiem, który  d  szemrze  skandynawskie  sagi  i  do  snu  kołysze.  Zna- 
lazłszy się  na  wysokości  3,350  stóp  nad  poziom  morza,  po  przejechaniu 
Tinnelwy,  masz  tuż,  tuż  zaraz  przy  moście  pyszny  Tinnfoss.  Jestto  ka- 
skada, pierwsza,  jaką  w  Norw^ii  widziałem.  Jakaż  ona  powabna  i  ro- 
mantycznal  Woda  rzuca  się  z  góry  w  objęcia  rzeczki,  ale  nie  z  tą  gro- 
zą, jaka  w  Riukanfossie,  ale  ze  spokojem  i  jakoś  nawet  miłośnie.  ILsekł- 
byś,  że  to  kochanka  łączy  się  z  kochankiem,  spragnionym  jćj  eterycz- 
nych wdzięków  i  serdecznego  ciepła. 
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A  tam  dalój?  Stara  jakaś  kyrke  (kościół)  sterczy  wśród  wzgórz 
i  pozdrowienie  ci  zasyła.  Jakażto  wspaniała  budowlal  Zatrzymuję 
konie  i  podchodzę  ku  nićj  bliźój,  bom  czegoś  podobnego  w  życiu  jeszcze 
nie  widział. 

Wystaw  sobie:  kościół  z  drzewa  modrzewiowego,  właściwie  bez 
żadnego  stylu,  coś  nakształt  arki,  coś  nakształt  okrętu.  Na  każdój 
ścianie  ganki  i  daszki,  a  ściana  główna  to  już  chyba  z  samych  daszków 
złożona.  Zczerniałe  to  wszystko  i  przybite  do  ziemi,  mówi  ci  o  zgrzyt 
białości  swojćj  i  zdaje  się  ostrzegać,  byś  do  wnętrza  nie  wchodził,  bo  ci 
się  to  wszystko  razem  na  głowę  zwalić  może.  Więc  nie  wchodzisz^  ale 
zdaleka  podziwiasz  to  arcydzieło  dziwacznego  pomysłu  i  ekscentrycz- 
nego wykonania.  Żałuję,  żem  nie  mógł  się  dowiedzióć,  kiedy  ta  świą- 
tynia wzniesiona,  pewny  jednak  jestem,  że  stoi  wieki.  Ktoś,  kiedyś, 
Idedyś  przed  laty  wsadził  tę  ciesielską  zabawkę  w  góry  i  stoi  to  tam 
sobie  spokojnie  na  chwałę  Bogu  i  pociechę  ludzi. 

Zaraz  za  tym  kościółkiem,  Lysthus,  pół  drogi  do  Tinnoset.  Za- 
jeżdżam więc,  rad  wielce,  do  jakiegoś  chłopa  i  gdy  na  zapytanie: 

—  Kan  jeg  paa  de  naesŁe  Stationer  faa  friske  HesŁef  (Czy  mo- 
gę do  następnćj  stacyi  dostać  świeże  konie)?  otrzymuję  twierdzącą  odpo- 
wiedź; pojmiecie  łatwo,  w  jaki  mnie  to  humor  wprowadza. 

Patrzę  na  zegarek,  mam  pierwszą  godzinę;  do  Tinnoset  liczą  ztąd 
trzy  mile,  postanawiam  więc  z  godzinkę  wypocząć  pod  miłym  dachem 
zajezdnego  domu  i  około  drugićj  dopićro  wyruszyć  dalćj  w  drogę. 

Tymczasem  klaszczę  w  dłoń. 

Zjawia  się  smuke  pige  (piękna  dziewczyna).  Istotnie  piękna. 
Włos  płowy,  wzrost  średni,  oko  duże,  rozumne.  Odziana  w  spencerek 
szary  z  niebieską  chusteczką  na  szyi  i  białym  fartuszkiem,  wygląda  jak 
zjawisko  niebieskie,  wśród  tych  piekielnych  dróg.  Włosy  ma  zwite 
w  dwa  warkocze,  w  koniec  których  wpleciona  różowa  wstążeczka.  Pa- 
trzę na  nią  i  myślę  sobie: 

Miły  Bożel  kto  tę  kobiótę  odciętą  od  cywilizacyi  i  świata,  nauczył 
dobrego  gustu? 

Ale  one  już  podobno  na  całym  świecie  z  dobrym  gustem  się  rodzą. 

—  Toler  de  iydek?  (Czy  mówisz  po  niemiecku)  —zapytuję. 

—  Ikke  (nie)— odpowiada    i  uśmiecha  się. 

A  więc  myślę,  trzeba  się  uciec  do  mojćj  smutnój  norwegczyzny. 

Recytuję  więc  dziewczęciu: 

Bród^  aeg^  9mdr^  jisk. 

Za  chwilę  mam:  chlćb,  jaja,  masło  i  rybę. 

—  Tok  skal  de  hate  (dziękuję  panience). 
Odpowiada  mi  dygnięciem. 

Spożyć  to  wszystko,  co  rai  dziewczyna  przed  oczy  postawiła,  było 
rzeczą  prawie  jednćj  chwili.  Znużenie  dodawało  mi  apetytu,  to  tóż 
gdy  moja  piękna  gosposia  weszła  znowu  do  izby,  zastała  tylko  na  stole 
akorupy,  oście  i  małe  kawałki  niedojedzonego  chleba. 

Tom  ni.  Sierpień  1879.  u 
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w  żaden  sposób  nie  mogłem  się  dowiedzićć,  ile  to  wszystko  kosz- 
tuje.   Przemawiałem  do  dziewczęcia  wszystkieroi  .'znanemi  mi  języka- 
mi, nic  nie  pomogło.  Nie  rozumiała  mnie  i  tylko  się  śmiała.   Wyjąłem 
więc  kilkanaście  szylingów  i  położyłem  na  dłoni.    Wybrała  z  nich^ 
tr^  i  dygnęła  znowu  szepcząc  nieśmiało: 

—  Tok  skat  de  hate  (dziękigę  panu). 

Kiedym  opuszczał  chatę,  dziewczyna  rzekła  głośno: 

—  Tj^rf**  (Niemiec). 
Odwróciłem  się  z  oburzeniem. 

—  AW,  jeg  PoUaek  (Nie,  ja  jestem  Polak). 

—  Aeh  sso  Polack  (ach,  tak  Polak)— powtórzyły  wtedy  i  matka 
i  córka,  i  zdaje  mi  się,  że  obie  wdzięcznićj  jakoś  na  mnie  spojrzały. 

Pewno,  pomyślałem,  pierwszego  Polaka  w  życiu,  widzą  one  we 
mnie,  pewno  juz  tak  prędko  drugiego  nie  zobaczą. 

Westchnąłem  wychodząc  z  chaty  i  wsiadając  na  karyolę.  Byłże- 
by  to  żal  po  pięknój  dziewczynie??...  Być  może,  bo  już  przez  całą  dro- 
gę do  Tinnoset  tylko  o  niój  myślałem  i  ani  się  spostrzegłem,  gdy  doje* 
diałem  do  kresu  podróży  mojój.  Wprawdzie  droga  była  znacznie  od 
poprzednićj  lepsza  i  koń  jakoś  lepiój  ciągnął,  więc  się  jechało,  jechało 
i  marzyło...  Bóg  wió  już  nie  o  czćm. 

vn. 

jMsoie  Thelentarken. — Tinnoset. — Kogom  tu  spotkał? — Dalssa   podrót  we 
tfieoh, —  Na  jesione.-^  Charakter  Tynna. — Pogawędka  na  pokładzie  statku 

i  moje  połołenie. 

Czćm  dla  podróżnego  po  Saharze  bujna  i  żyzna  oaza,  tćm  dla 
mnie,  po  przebyciu  drogi  z  Lysthus,  było  Tinnoset.  Nie  pamiętam, 
czy  ta  droga  dała  mi  co  powabnego,  nąjprędzćj  prócz  monotonności 
nic;  Tinnoset  zato  przedstawiło  mi  się  tak  rozkosznie,  że  do  dziś  dnia 
zapomnićć  nie  mogę  pierwszego  po  nićm  wrażenia. 

Dojeżdżałem  do  kresu  podróży  mojćj,  kiedy  mrok  już  zapadał. 
Słońce  znużone  całodziennym  biegiem,  schowało  się  za  pagórki  i  tylko 
przez  ich  szczeliny  przesyłało  ostatnie  do  widzenia  ziemi.  Promienie 
jego  krwawe  i  gorące  uderzały  najpierw  o  zwierciadło  wód,  myjących 
stopy  Tinnosetu  i  tam  skąpane  rzucały  się  nieśmiało  na  domki,  rozsia- 
dłe nad  jeziorem.  Rzucając  się,  oświecały  jakby  od  niechcenia  te  ciche 
śdany,  które  zdały  się  gorzóć  w  powolnym  ogniu.  Byłoto  piękne,  tak 
piękne,  żem  dojeżdżając  przystanął,  aby  nacieszyć  się  tym  widokiem; 
ale  zazdrosne  o  swe  ostatnie  wdzięki  bóstwo  ciepła  i  życia,  niedługo 
dozwoliło  mi  podziwiać  je  w  pokorze  ducha  i  utonęło,  całe  w  lazurze 
wód,  aby  rozbudzić  się  dopićro  nazajutrz.    Do  zobaczenia  więc... 

Zajechałem  do  przyzwoitego  zajezdnego  domu*  Cisza  tu  pano- 
wała grobowa,  prócz  bowiem  dziewki,  brzydkićj  jak  straszydło,  niómia- 
tei  w  domu  nikogo.    Rzekłbyś,  że  wymarli  wszyscy. 
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Nie  wymarli  jednak,  a  tylko  poszli  łowić  ryby.  Dowiedziawszy 
się  o  tćm,  właśnie  i  ja  zamierzałem  nad  jezioro  się  udać,  kiedy  nagle 
do  pokoju,  w  którym  się  znajdowałem,  wpadł  jak  bomba  jakiś  młody 
człowiek,  zaczął  wołać  na  cały  głos  służby,  wreszcie  przybliżył  się  do 
mnie  i  najczystszym  niemieckim  akcentem  rzekł: 

—  Pan  jest  jak  widzę  cudzoziemcem,  ja  tu  jestem  jak  u  siebie 
w  domu;  nazywam  się  Dideryk  Brun  i  jadę  jutro  wspólnie  z  moim  ko- 
legą do  Rinkanfass.    Może  mógłbym  być  panu  w  czćm  użyteczny? 

Zadziwiła  mnie  ta  mowa  młodego  człowieka,  ale  patrzyło  mu  do- 
brze z  oczów,  odpowiedziałem  więc  bez  wahania: 

—  Jestem  podróżującym  Polakiem.  Jadę  również  na  Rinkan- 
fass i  jeżeli  można,  pragnąłbym  odbyć  tę  podróż  w  tak  miłćm  towa* 
rzystwie. 

Podaliśmy  sobie  ręce  i  w  godzinę  późniój  byliśmy  jak  starzy 
znajomi. 

„Mtodościl  tobie  nektar  żywota 
Nateacfas  atodki,  gdv  s  innymi  dsiel^; 
Serca  niebieakie  poi  weeele, 
Kiedy  je  razem  nić  powiąże  iłota.*^ 

Musiał  znać  cbyba  ten  wiersz  wielkiego  poety  pan  Dideryk  Brun, 
bo  gwałtem  chciał  się  prawie  wcisnąć  do  mojego  serca.  Opowiedział 
mi  że  jest  studentem  uniwersytetu,  że  jego  ojciec  jest  sławnym  norweg- 
skim  komikiem,  że  lubi...  wino,  kobićty  i  śpiów.  Śpiewał  więc  mi  za- 
raz urocze  norwegskie  melodye,  a  gdy  mimochodem  i  o  nasze  narodowe 
zahaczył,  zdało  mi  się  że  go  polubiłem  nawet. 

Nadszedł  tymczasem  jego  przyjaciel. 

Byłto  znaczuie  starszy  mężczyzna,  istna  antyteza  tamtego.  Po- 
wolny i  flegmatyczny,  gorszył  się  wesołością  Bruna  i  ciągle  mu  epitet 
waryata  nadawał.  Ten  się  jednak  tćm  nie  gniewał:  latał  z  jednego 
końca  pokoju  do  drugiego,  gwizdał,  śpiewał,  całował  mnie,  jego,  a  na- 
wet brzydką,  posługującą  nam  dziewkę;  nareszcie  wykręcił  się  na  pię- 
cie i  wysunął  z  pokoju. 

Nastąpiła  cisza  i  moje  zbliżenie  do  jego  przyjaciela. 

Opowiedziałem  mu  kim  jestem,  w  zamian  za  co  dowiedziałem  się, 
że  jest  on  lejtnantem  w  armii  norwegskićj,  że  jego  ojciec  posiada  sła- 
wny browar  w  Chrystyanii  i  że  on  sam  podróżuje  po  Norwegii,  celem 
rozpędzenia  czarnćj  melancholii,  jaka  go  bezustannie  trapiła.  Mimo 
powolność  swoje,  człowiek  ten  również  przypadł  mi  do  gustu.  Był  on 
od  Bruna  daleko  głębszy  i  poważniejszy:  szkoła  życia  malowała  się  na 
jego  twarzy. 

Prawdę  powiedziawszy,  rad  bardzo  byłem  z  tego  spotkania. 

Po  pierwsze  bowiem,  uśmiechała  mi  się  perspektywa  wesołego 
przepędzenia  czasu,  a  powtóre,  podróżując  z  ludźmi  ostatecznie  wy- 
lESztałconymi,  miałem  nadzieję,  że  się  wywiem  o  ich  ojczyźnie  cieka^ 
wych  szczegółów,  które  mi  w  dalszych  wędrówkach  pożyteczne  być  mo- 
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gą.    Jakoż  nie  zawiodłem  się  wcale,  towarzystwo  bowiem  tych  dwu  pa- 
nów w  Thelemarken,  bardzo  mi  było  przyjemne  i  pomocne. 

Siedzieliśmy  tak  obaj  przy  stole,  gawędząc  o  rodzinnym  kraju 
moim,  gdy  nagle  do  pokoju  wpadł  Brun,  cały  zabłocony  i  zmoczony. 

—  A  ty  waryacie  co  robiłeś?— zapytał  jego  kolega. 

—  Łowiłem  ryby,  ale  o  mały  włos  nie  utonąłem  w  jeziorze. 
Dyabli  skarali,  ie  łódka,  w  którą  wszedłem,  była  dziurawa;  ledwiem 
nieco  odbił  od  brzegu,  zaczęła  się  w  nią  nabierać  woda:  ja  skik  do  je- 
ziora i  nie  oparłem  się  aż  o  was  moi  poważni  przyjaciele.  I  zaczął 
gwizdać,  ale  tak  pięknie  i  rzewnie,  iż  prosiłem  go,  aby  nie  przestawał. 
To  mu  się  widocznie  podobało,  bo  gwizdał  mi  jedne  melodyą  po  dru- 
gićj,  wyborną  mimiką  opowiadając  co  piosnka  wypowiedzieć  chciała. 

Pieśni  narodowe  norwegskie  są  bardzo,  bardzo  piękne;  nasłucha- 
łem się  ich  w  Ghrystyanii:  Brun  dał  mi  poznać  wiele  nieznanych.  Po- 
dobne do  ukraińskich,  głębsze  są  od  nich  i  boleści  pełniejsze.  Kiedy 
się  w  nie  wsłuchujesz,  to  ci  się  zdaje,  że  ci  serce  z  żalu  pęknie,  taka 
cię  rzewność  i  tęsknota  opanowiyą.  Nićmasz  tu  bogactw  harmonii 
i  skomplikowanych  tonów,  ale  prostotę  jakąś  dziwną,  pokrytą  całunem 
melancholii.  Czasami  zagra  ci  w  tych  piosenkach  jakaś  nuta  weselsza, 
ale  wnet  przygłusza  ją  smętna;  czasami  znowu  słyszysz  płacz  ciągły 
i  na  płacz  ci  się  zbiera.  Lud,  który  wyśpiewał  te  piosenki,  nie  musiał 
być  szczęśhwy. 

Brun  mi  wciąż  nucił,  a^  ja  marzyłem.  Nareszcie  tony  mu  zmie- 
szał kolega. 

—  Spać  próżniaku,  wszakżeż  jutro  do  dnia  wyruszamy  w  drogę. 
To  go  ocuciło. 

Ocknął  się  i  on  z  jakićjś  zadumy,  przestał  gwizdać  i  ściskając  na 
dobranoc  moje  rękę: 

—  Będę  o  panu  śnił — powiedział. 
I  wyszli. 

Dziwny,  choć  sympatyczny  człowiek,  pomyślałem. 

Nazajutrz,  już  o  godzinie  piątćj  rano  byliśmy  wszyscy  trzej  na 
nogach.  O  szóstśj  statek  parowy  odchodził  do  Oernos,  osady  na  pół- 
nocnym krańcu  jeziora  Tynn  położonćj;  trzeba  więc  było  dobrze  się 
śpieszyć,  aby  na  czas  z  pakunkami  wydążyć.  Dzięki  pomocy  Bruna, 
który  za  wszystkich  nas  się  zwijał,  zdążyliśmy  się  zapakować,  zjeść 
śniadanie,  kupić  bilety  na  statek  i  usadowić  na  nim  w  najwygodniej- 
tećm  miejscu. 

Jezioro  Tynn,  wzniesione  na  600  stóp  nad  poziom  morza,  długie 
jest  na  trzy  mile.  Szerokość  jego  niewielka  sprawia,  iż  wygląda  na 
wazką  szyję.  Otoczone  z  obu  stron  skałami,  miejscami  zarysowy  wującćmi 
się  nader  groźnie,  całym  swoim  charakterem  różui  się  wielce  od  Mio- 
seńskiego  jeziora.  Gdy  bowiem  tamto  obsiadły  wdzięczne  pagórki,  wa- 
biące podróżnika  ku  sobie,  to  podmywa  stopy  strasznym  górom,  tu 
i  owdzie  groźnie  spoglądającym  ci  w  oczy.  \Vięcćj  ono  podobne  jest 
do  małych  jeziorek  Szwajcaryi  lub  Włoch  północnych,  niż  do  uroczego^ 
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śmiejącego  si§,  pieszczotliwego  Midsenu,  które  kołysze  się  spokojnie 
i  bez  troski  wpośród  natury,  pcłnćj  wdzięcznych  i  spokojnych  po- 
wabów. 

Miejscami  u  stromych  skał  stojących  na  straży  tych  wód,  spusz* 
czają  się  ta  wązkim  wężykiem  srebrzyste  kaskady  i  toną  w  głębiach, 
które  podanie  ludowe  bezdennemi  nazywa. 

Jaka  jeszcze  różnica  zachodzi  między  Mi&senem  a  Tynnem,  to  ta, 
że  Midsen  nićma  wcale  cech  jeziora  górskiego.  Tak  dobrze  mogłoby 
ODO  sobie  drzćmać  na  polistych  przestworzach  naszych  Ki^aw,  jak  w  ło- 
nie górzystój  Norwegii,  niewielkie  bowiem  pagórki  okalające  je  ze  wszech 
stron,  cech  gór  właściwie  nie  mają. 

Tynn  przeciwnie.  Zaledwie  bowiem  upłyniesz  z  pół  wiorsty,  czu* 
jesz  odrazu  iż  jesteś  w  górach,  co  więcćj  w  kraju  ąórskim^  cała  bowiem 
natura  jest  tu  skalista  i  dzika  i  przeciwstawia  się  jak  dzień  do  nocy  na- 
turze, jaką  dajmy  na  to  w  Kangsbergu  pozostawiłeś. 

Zajęty  podziwianiem  powabnych  krajobrazów,  jakie  co  chwila 
ukazywały  się  moim  oczom,  zapomniałem  zupełnie  o  towarzyszach  mo- 
jćj  podróży.  Ci  jednak  pamiętali  o  mnie  dobrze,  pozostawili  ronie 
jednak  zrazu  w  spokoju,  bym  się  ich  górskim  skarbom  lepićj  przyjrzał. 

Spokój  ten  jednak  trwał  niedługo. 

—  Panie  kolego—  wrzasnął  nagle  Brun  -  dość  już  tego.  Nie  je- 
steś pan  malarzem,  możesz  już  na  tóm  poprzestać  coś  widział,  zwłasz- 
cza, że  nic  więcćj  nowego  nie  zobaczysz.  Chodź  pan  tu  do  nas,  zapal 
sobie  cygaro,  pogawędźmy  o  tóm  i  o  owćm,  a  jak  co  będzie  godnego 
gdzie  widzenia,  to  zwrócimy  na  to  pańską  uwagę. 

Propozycya  ta  trafiła  do  mego  przekonania,  przybliżyłem  się  do 
moich  dwu  Norwegczyków  i  ze  trzy  przeszło  godziny  spędziłem  w  ich 
towarzystwie  na  gawędzie. 

Gawęda  ta  nie  powiem  nawet,  by  mi  nie  wyszła  na  korzyść.  O  ile 
bowiem  Brun  był  lekki  i  płytki,  o  tyle  w  towarzyszu  jego  widniały  le- 
psze i  głębsze  podstawy.  Poglądy  jakie  wygłaszał  uderzyły  ronie  traf- 
nością, przysłudiiwałem  się  im  z  zajęciem,  odnosiły  się  one  bowiem  do 
kraju,  który  po  mojćj  ojczyźnie  najwięcćj  mnie  w  tój  chwili  interesował. 

—  Żyjemy  tu  sobie— mówił— odcięci  od  reszty  świata,  jak  u  Pana 
Boga  za  piecem.  Świat  o  nas  mało  wić,  nie  często  tu  bowiem  cudzozie- 
miec zajrzy,  bo  go  odstręcza  surowość  klimatu  i  urojone  niebezpieczeń- 
stwo. Każdemu  z  was,  moi  panowie,  się  zdaje,  że  Norwegia  to  napół 
dziki  kraj,  a  mieszkańcy  jego  to  dawni  skandynawscy  zbóje  i  złodzieje. 
A  jednak  tak  nie  jest.  Mamy  własną  cy wilizacyą,  swobodę  i  moralność, 
a  charakter  naszego  ludu,  jak  o  tóm  miałeś  pan  zapewne  sposobność  się 
przekonać,  nieustępuje  w  niczćm  charakterowi  Niemca  lub  Anglika, 
a  pod  pewnemi  względami  nawet  go  przewyższa. 

Nie  mówi  tu  przez  moje  usta  fałszywy  i  tani  patryotyzm,  nie;  ko- 
cham  moje  ojczyznę,  lecz  szowinizmem  się  brzydzę,  bo  on  nie  w  sercu 
ma  źródło:  ale  zdaję  sobie  jasno  sprawę  z  położenia  rzeczy  i  patrzę  na 
wszystko  nie  przez  zamglone  okulary.    Zresztą  zdanie  moje  potwierdzi 
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każdy,  kto  w  moim  kraju  czas  jakiś  przebędzie,  a  mniemam  że  i  pan 
o  przesadę  mnie  nie  obwini. 

Połączeni  od  przeszło  pół  wieku  ze  Szwecyą«  jesteśmy  z  tego  po- 
łączenia zadowoleni.  Dania  uważała  nas  za  kolonią  i  wyzyskiwała  jak 
Anglia  Amerykańskie  Stany.  Ten  związek  z  Danią  wyniszczał  nas 
i  ubożył,  a  w  początkach  bieżącego  stulecia  przyniósł  nam  takie  klęski, 
że  się  zpod  ich  brzemienia  dotąd  w  zupełności  otrząsnąć  nie  możemy. 

Od  roku  1807  datują  te  klęski.  Cały  świat  kierowany  wszech- 
mocną dłonią  Napoleona  był  w  wojnie  z  Anglią,  ale  gdy  państwa  lądo- 
we drwiły  sobie  z  nieprzyjaźni  Albionu,  państwa  morskie  doznawały  jój 
potężnych  razów.  W  rzędzie  tych  państw,  jedno  z  pierwszych  miejsc 
trzyma  Norwegia,  ze  swemi  długiemi,  wciśniętemi  w  ląd  i  przystępnemi 
dla  floty  brzegami.  To  tóż  Anglia  zablokowała  nam  porty  i  zniszczyła 
cały  handel  drzewem.  Jednocześnie  wybuchła  wojna  ze  Szwecyą  i  pod- 
czas kiedy  od  morza  groził  nam  lampart  Wielkiój  Brytanii,  od  strony 
lądu  najechała  nas  armia  szwedzka  i  pustoszyła  wschodnie  granice  na- 
sze. Nareszcije  rok  1809  przyniósł  nam  pokój,  ale  na  nieszczęście  nie 
trwał  na  długo  i  w  r.  1813  znowu  rozżarzyła  się  pochodnia  wojny. 
\t  czasie  tych  klęsk  i  niepowodzeń,  powstała  w  głowach  naszych  mężów 
stanu  myśl,  czyby  nie  było  korzystniój  dki  kraju  zerwać  związek  z  Da- 
nią i  połączyć  się  ze  Szwecyą. 

Było  to  w  roku  1809.  Ale  myśl  ta  lubo  bardzo  szczęśliwa,  nie 
doznała  ogólnego  poparcia  i  większość  kraju  oświadczyła  się  za  nie- 
rozrywaniem  związku.  Dopiero  w  1814  r.  kiedy  urzeczywistnienie 
jój  wzięły  na  siebie  bagnety,  wydała  pożądane  owoce.  Po  bitwie 
pod  Lipskiem,  Bernadettę  zwrócił  się  przeciwko  Danii,  wkroczył  do 
Holsztynu  i  zmusił  go  pokojem  w  Kieł  Fryderyka  YI  do  odstąpienia 
na  rzecz  Szwecyi,  Norwegii.  Odtąd  żyjemy  szczęśliwi  i  spokojni, 
związek  bowiem  z  Danią  był  nam  nieznośny  i  do  dzisiejszego  dnia 
Duńczycy  nie  lubieni  są  w  kraju,  mimo  przecież  że  nas  łączą  wspólne 
tradycye  i  jeden  język. 

—  Jakto  jeden!— zawołał  Brun— ja  się  do  tćj  jedności  nie  poczu- 
wam. Nasz  język  jest  jędrny  i  dźwięczny  a  Duński  ślamazarny 
i  zniewleściały.  Chcesz  pan  słyszeć  jak  Duńezyk  śpiewa?— zapytał 
zwracając  się  do  mnie,  i  nieczekając  na  odpowiedź  zaczął  przedrze- 
źniać Duńczyków^  przeciągając  nad  miarę  słowa -co  robiło  mniój 
więcćj  takie  wrażenie,  jakie  na  nas  mieszkańców  powiśla  robi  harmo- 
nijny, ale  zabardzo  śpiewny  akcent  litewski. 

—  Od  tego  czasu— ciągnął  dalój  jego  towarzysz— żyjemy  szczę- 
śliwi i  spokojni.  Bernadettę  następca  Karola  KIU^  panujący  w  Szwe- 
cyi i  Norwegii  jako  Karol  Jan  do  1844  r.,  był  pi'zedmiotem  ogólnego 
uwielbienia  obu  tych  ludów  i  dziś  jak  pan  widzisz  stawiamy  mu  pom- 
nik w  Chrystyanii.  Po  nim  panował  Oskar  I,  po  tym  znowu  Karol 
XV  znany  poeta  i  literat,  a  gdy  ten  zeszedł  ze  świata  bezpotomnie, 
na  tron  wstąpił  jego  brat  młodszy,  obecny  król  Oskar  IL 
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z  politycznych  nrządzeń  naszych  jesteśmy '  bardzo  zadowoleni. 
Połączeni  tylko  unią  osobistą  ze  Szwecyą,  mamy  osobny  rząd  i  kon- 
stytucyą  jedne  z  najliberalniejszych  na  świecie. 

Władza  kraju  spoczywa  w  ręku  króla  i  zgromadzenia  narodo- 
wego, zwanego  Storthingiem^  który  corocznie  zbiera  się  w  lutym 
w  Ghrystyanii  i  obraduje  przez  ciąg  od  3  do  4  miesięcy.  Co  trzy  lata 
zmieniają  się  jego  członkowie,  a  dzieli  się  on  na  dwie  izby:  Łogthing 
i  Odelsthing,  które  obradują  oddzielnie,  a  w  wypadkach  tylko  wyjąt- 
kowych łączą  się  dla  wsp<Unego  zatwierdzenia  pewnego  wniosku  (rzą- 
dowego). 

Ponieważ  król  przebywa  w  Sztokholmiei  przeto  właściwie  rzą- 
dzi krajem  tak  zwany  rząd  narwegnki  z  ministrów,  których  jest  sie- 
dmiu, złożony.  Niezależnie  od  nich  jednak  stale  w  stolicy  Szwecyi 
przebywają  przy  królu  nadzwyczajni  ministrowie  norwegscy,  obowiąza- 
ni udzielić  królowi  radę,  ilekroć  razy  ten  w  rzeczach  wspólnych  zasią- 
gnąć  j6j  uzna  za  właściwe. 

Niezależnie  od  konstytucyi,  która  nas  w  zupełności  zadawala,  po- 
siadamy szeroko  obmyślany  samorząd  gminny;  żyjemy  więc  tu  sobie 
spokojnie,  nie  wiele  się  troszcząc  o  tak  zwaną  wielką  politykę,  która 
zjada  państwa  reszty  Europy.  Bezpieczni  o  nasze  niezależność,  nie 
rujnujemy  się  na  wojsko,  które  tćż  ogółem  do  50,000  ludzi  nawet  nie 
dochodzi.  Zato  dźwigamy  handel  i  przemysł,  i  jesteśmy  prawdziwymi 
rozrzutnikami  na  rzeczy  oświaty. 

Zapewne  pan  wi^z,  że  każdy  Norwegczyk  obowiązany  jest  posy- 
łać dzieci  swoje  do  szkoły  początkowćj.  Pod  tym  względem  rząd  nasz 
jest  nieubłagany  i  nikomu  nie  dozwala  skazywać  potomstwa  swego  na 
ciemnotę  i  co  nieraz  za  tóm  idzie,  zbrodnię.  To  tćż  urządzenie  to  do 
bardzo  pomyślnych  wyników  już  doprowadziło.  Mały  tylko  w  kraju 
naszym  procent  czytać  i  pisać  nie  umić,  a  ludzi  ze  średnićm  wykształ- 
ceniem spotkasz  pan  nawet  pomiędzy  naszymi  chłopami;  a  za  oświatą 
podniosło  się  i  bogactwo  ogólne. 

To  wzmożenie  się  dobrobytu  i  oświecenia  w  kraju,  od  czasu  połą- 
czenia jego  ze  Szwecyą,  sprawić  naturalnie  musiało,  że  sympatya  do 
sąsiedniego  narodu  silnie  się  u  Haa  rozwinęła.  Lubimy  Szwedów  i  chę- 
tnie wyjeżdżamy  do  Sztokholmu  przebyć  w  ich  wesołćm  towarzystwie 
czas  jakiś....  Charakter  tego  narodu  otwarty  i  szczery,  bardzićj  nam 
się  podoba  niż  duński,  który  cechują  więcćj  właściwości  niemieckićj  niż 
skandynawskićj  natury.  A  choć  kilka  razy  w  ciągu  tego  wieku  przy- 
chodziło do  zatargów  ze  Szwecyą,  zatargi  te  jednak  nosiły  na  sobie  cha- 
rakter przejściowy  i  wyglądały  raczój  na  małżeńskie  komeraże,  niż  na 
poważne  nieporozumienia. 

Ale  zagadaliśmy  się,  a  to  i  Tynnu  już  nie  wiele.  Widzisz  pan 
ten  punkcik  na  prawo:  to  Ornas,  i  kres  podróży  naszćj.  Tam  bo- 
wiem postawimy  nogę  na  ląd. 

Spojrzałem.  W  dali  bieliło  się  coś  niewyraźnie.  Z  pasa  mgły 
wychylały  się  szczyty  domów,  nad  któremi  górowały  olbrzymie  wierz- 
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chotki  gór.  Wierzchołki  te  zdawały  się  świecić  śniegiem,  rzucały  bo- 
wiem dokoła  blask  i  jasność.  Było  południe,  ale  słońce  schowało  się 
gdzieś  za  chmury  i  półcień  jakiś  dziwny  pokrywał  całą  osadę.  Na* 
reszcie  wszystko  zaczęło  nam  rosnąć  w  oczach,  aż  w  końca  ukazało  się 
w  naturalnój  wielkości.    Byliśmy  w  Omas. 

Bnin  zadowolony  z  końca  podróży,  która  go  nieco  nudziła,  schwy- 
cił pakunki,  wyrzucił  je  na  ziemię,  tak  że  aż  jęknęły  z  boIu,  &  sam 
śpiewając  i  tańcząc  wyskoczył  ze  statku  i  z  gracyą  podał  mi  rękę. 

—  Mam  zaszczyt  —  rzekł  śmiejąc  się  —  powitać  pana  w  sercu 
Thelemarken. 

(Dokońezeńie  nastąpi) 


PRZYCZYNEK 

do  zdania  o  dziele  Micliała  Bobrzyńsiciego:  „Dzieje  Polski 
w  zarysie/'  1879  r. 

PRZEZ 

oAleksandra  Tysiyńskiego. 


Nigdy  jeszcze  różnorodne  gałęzie  nauki  ludzkićj  nie  byty  tak 
starannie,  bogato  i  śród  specyalności  swoich  gl:ęboko  rozwijane  i  uprą* 
wiane,  jak  w  czasach  obecnych  i  nigdy  tćż  bardzićj  jak  dzisiaj  nie  cząje 
się  braku  i  nie  wygląda  nauki  specyalnćj,  nowój,  któraby  te  różnoro- 
dne zdobycze,  ich  różnostronne  kierunki,  godzić,  jednoczyć,  w  jednym 
obrazie  oglądać  i  do  jedne(i:o  łącznego  celu  skłaniać  umiała.  Ścieśnia- 
jąc  się  od  t^  ogólnćj  uwagi  do  jednćj  z  owych  naukowych  gałęzi,  do 
Dziejów^  a  śród  tych:  do  dziejów  krajowych,  napotykamy  tu  także  po« 
dobny  objaw.  Nigdy  jeszcze  tyle,  ile  w  ostatnich  kilkunastu  latach 
nie  ogłoszono  u  nas  bogatych  źródeł,  pomocy,  tyle  zarazem  obok  mo- 
nografii wytrawnych,  rozjaśniających  szczegóry  naszych  dziejów  da- 
wnych, ale  nie  spotykaliśmy  dotąd  odbicia  się  tych  przyczynków 
w  obrazie  łącznym.  Nic  dziwnego  więc,  iż  nakreślenie  takiego  obrazo, 
chociaż  (jak  ten,  o  którym  mówimy)  w  zarysie,  a  nakreślenie  właśnie 
przez  jednego  z  najzasłużeńszych  pracowników  na  owóm  (monograficz- 
nćm)  polu,  tak  pochopnie  pochwyconćm  zostało,  że  tyle  żywych  sądów 
już  wywołało.  Sąd  taki  umieściła  między  innćmi  i  Biblioteka  War- 
MzawBka  w  zeszycie  za  maj,  pióra  F.  E.    Wyrażone  w  tym  sądzie  jak 
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Ogólna  charakterystyka  dziełka,  tak  i  szczególne  twierdzenia,  zdaniem 
naszćm  są  najzupełnićj  słuszne;  gdy  jednak  samo  to  dziełko  większój 
części  czytelników  Biblioteki  nie  jest,  być  może,  znanćm  i  gdy  nadto  nie* 
które  objawiane  w  nićm  sądy  a  nawet  kreślone  fakta  szczegółowszego 
objaśnienia  wymagać  mogą,  przeto  nie  będzie,  sądzimy,  zbytniem^  do 
wyrażonych  już  uwag  jeszcze  kilka  dorzucić. 

Dzieje  polskie  p.  Michała  Bobrzyńskiego,  jestto  książka,  która 
i  zadania  swego  nie  tyle  jest  poświęconą  kreśleniu  obrazów,  jak  uwag 
o  tych  dziejach.  Autor  jest  zwolennikiem  prawa  i  gotując  się  do  na- 
pisania tćj  książki,  nietyle  oczywiście  rozczytywał  się  w  kronikach,  ile 
w  Yoluminach  legam.  Pogląd  ten  doprowadził  go  osobiście  do  pe- 
wnych wniosków,  zarazem  zaś  i  do  chęci  zapisania  pewnych  przestróg. 
W  miejsce  więc  najpopularniejsz^o  dotąd  u  nas  podręcznika  do  po- 
znania dziejów  krajowych,  który  ma  napis:  nDzieje^  które  stryj  synow- 
com opowiedział"  (i  który,  dodać  można,  nauczał  młode  pokolenie 
treściwie,  różnostronnie  i  ścisłe  bezstronnie  o  faktach  naszćj  dawnój 
historyi),  dał  nam  nowy,  o  którym  rzecby  można,  iż  go  „synowiec  stry- 
jom opoiriedział,''  t.  j.  nauczający,  jak  odtąd  o  tych  dawnych  znanych 
im  dziejach  sądzić  powinni. 

Punkt,  z  którego  p.  Bobrzyński  w  zapatrywaniu  się  na  swój 
przedmiot,  t.  j.  na  dzieje  polskie  wyszedł,  jestto  ostatni  rezultat  tych 
dziejów:  upadek  kraju.  Autor  w  uwagach  swoich  zastanawia  się  głów- 
nie nad  przyczynami  takiego  końca,  kreśli  je,  przedstawia  dobitnie 
i  powiedzmy  to  z  góry,  do  następnych  w  wykładzie  swoim  dochodzi 
wniosków: 

Kraj  nasz  upadł,  gdyż...  musiał  upaść,  a  na  skutek  ten  złożyły 
się  były  głównie  przyczyny  następne:  najprzód,  iż  za  swój  sztandar 
i  ideał  poczytał  był  wolność  („złotą  wolność");  powtóre,  iż  nićmiał 
u  siebie  nigdy  silnego,  absolutnego  rządu  i  wreszcie  trzecie:  iż  zamiast 
pilnować  swych  pierwotnych  granie,  a  w  nich  dobrobytu,  zbyt  się 
rozszerzył. 

Wnioskom  tym,  jako  tćż  wszystkim  innym  ogólniejszym  zdaniom 
autora,  nićmamy  tu  wcale  zamiaru  zaprzeczać,  ani  tćż  je  potwierdzać, 
a  spojrzćć  tylko,  czyli?  i  o  ile?  sam  wykład  zmusza  czytelnika  do  ich 
przyjęcia  lub  nieprzyjęcia. 

Podstawą  wniosków  są  sądy,  a  sądów:  fakta;  najpierwszym  więc 
warunkiem  podzielenia  przez  czytelnika  wniosków,  jest^przekonanie  się 
czyli  te  fakta,  z  których  pierwotnie  wyszły  lub  na  których  się  opierają, 
są  wierne. 

Pogląd  wewnętrzny  p.  Bobrzyńskiego  na  dzieje  polskie,  objaśnia 
nam  najprzód  ogólnie  poddał  ich  na  okresy.  Autor  do  tego  podziału 
główną  oczywiście  przywiązał  wagę,  wykłada  go  bowiem  zaraz  na 
wstępie,  na  pierwszćj  karcie  książki,  pierwćj  nawet,  niż  określił  przed- 
miot, o  którym  ma  mówić  i  przed  przytoczeniem  literatury  tego  przed* 
miottt. 

Okresy  te  jakież  były? 

Tom  m.  Sierpień  1879.  %4 
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Okresy  historyi  polskićj  były,  według  tatora,  następne:  l-ssy  od 
najdawniejszych  początków  państwa,  do  potowy  XIU  wieko,  kiedy  hi- 
doo6ć  krają  była  jednolitą,  a  król  jej  ojcem:  okres  pdirforekafnf; 
2'gi  od  połowy  XIII  wieko,  t  j.  od  czaso  wylodnienia  krajo  prze^  Ta* 
tarów  a  zalodnienia  przez  Niemców,  do  końca  XV  wieko:  okres  pairif» 
manialnj/^  gdyż  w  nim,  wedłog  aotora  Jkrólowie  spokojni  o  swe  pairji* 
wunmm^  nadawszy  raz  przywileje  stanom  krajowym,  nie  wtrącali  się 
do  ich  spraw  wewnętrznych,  a  tylko  je  bronili  na  zewnątrz,"  (str.  9); 
i  wreszcie  od  początko  XVI  wieko,  do  opadko  krajo,  w  którym  wedłog 
wyrażenia  aotora,  „złamano  średniowieczne  przywileje,  a  orządzono 
państwo  nowożytne,  tak  zwane  prawni'  (str.  9). 

Podział  taki,  a  następnie  jego  sprawdzanie,  powiedzmy  to  z  gó- 
ry, nie  oprzedziły  nas  wódę  na  stronę  grontowności  sądów  aotora. 
Podział  ten  jest  joż  błędnym  z  zasady,  stosonek  o  nas  bowiem  wszys- 
tkich stanów  krajo  do  panojących,  był  jeden  przez  całą  epokę  Pias- 
tów, różnice  2^awiać  się  zaczęły  dopićro  od  króla  ŁodwiluL;  jak  przeto 
pod  względem  tych  stosonków,  mi^Uy  pierwszym  powyższym  okreson 
a  połową  drugiego,  różnicy  nie  było  żadnój,  tak  znowo  mi^y  dwiema 
połowami  2-go  okresu  były  wielkie.  Jest  tćż  błędnym  wedrog  włiis- 
nych  sprawdzeń  autora,  jak  wnet  ujrzymy. 

Od  połowy  XIII  wieko,  mówi  aotor,  zaczął  się  okres  nowy  pa- 
trymoniainjf^  odtąd  bowiem  ^tosonek  stanów  do  książąt  pole;^  na 
wzajemnym  kontrakcie  określonym  w  licznych  przywilejach*"  (str.  137). 
Lecz  oprócz  przywilejo  dla  żydów  z  r.  1264,  nie  wiemy  o  żadnych  in- 
nych przywilejach  dla  szczególnych  stanów  z  owego  czaso.  Od  połowy 
XIII  wieko  istotnie  zjawiały  się  joż  i  doszły  do  naszych  caasów  liczne 
orzędowe  akta  i  przywileje;  lecz  były  to  przywileje,  nadania,  odzielane 
dla  rozlicznych  jednostek,  dla  szczególnych  klasztorów,  szczególnych 
miast,  ale  nie  przywileje  stanów. 

Iż  stosonek  wszystkich  stanów  krajowych  do  książąt  i  królów, 
był  jeden  przez  całe  epokę  Piastów  i  że  ci  książęta,  królowie  przez  ca- 
ły ów  okres  długi  mieszali  się  w  przywileje  tydi  stanów,  wskazać  to 
może  chociaż  przelotne  wspomnienie  na  dzieje  ówczesne.  „Naród  pol- 
ski, mówi  p.  Bobrzyński,  w  owym  okresie  drogim  patrymonialnym, 
składał  się  z  trzech  stanów**  (str.  137).  Jakie  to  jednak  były  te  trzy 
stany,  według  autora,  tego  nie  wiemy.  Na  stronie  bowiem  8  tak  mówi: 
JSpołeczeństwo  polskie  w  okresie  tym  rozpadło  się  na  dwa  żywioły: 
polski  i  niemiecki,  duchowieństwo  utworzyło  8tan  trzed;^  to  zaś  co 
mówi  następnie  na  str.  137,  jest  jeszcze  większą  zagadką:  „Książęta 
Piastowscy,  mówi  tu,  przeprowadziU  biidowę  społeczeństwa,  opierającą 
się  na  trzech  odrębnie  rządzących  się  stanach:  kaióielnjfm,  ducAowńfm 
i  swieekmP 

Musimy  tu  więc  mówić  o  stanach,  jakie  były  wtedy  w  krajifr  de 
facio ^  t.  j/.  kmiecym^  miejskim,  szlacheckim  i  duehownjfm  i  o  każdym 
z  tych  nadmienimy  tu  po  kolei. 
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Iż  stosunek  wtoieian  do  książąt  i  królów  takiż  był  w  okresie 
pierwszym  p^ryarehalnym^  jak  i  w  drugim,  czyli  tak  zwanym  przez 
aatora  paŁrgmamalnym  do  końca  Xiy  wieko,  to  widzimy  z  kronik, 
ustaw  i  innych  świadectw  z  owego  czasu.  Zarówno  np.  Kazimierz 
Sprawiedliwy  w  wieku  XII  (zjazd  w  Łęczycy),  jak  Kazimierz  W. 
w  wieka  XIV  (statut  wiślicki)  rozciągali  nad  włościanami  opiekę;  za- 
równo skądinąd^  jakto  widzimy  z  nadań,  los  ich  szczególny  był  roz- 
strzygany w  obu  tych  okresach  samowolą  władzców,  a  nieraz  w  owym 
okresie  drugim,  więcćj  się  daje  widzieć  właściwój  pratryarchalności,  niż 
w  pierwszym.  Tak  np.  w  nadaniu  Konrada  Mazowieckiego  klasztoro- 
wi Czerwieńskiemu  z  r.  1282  (a  więc  w  okresie  1-ym)  czytamy,  iż  wło- 
ścianie w  nadaoój  wsi  mają  podlegać  jurysdykcyi  opata  pod  każdym 
względem  {ne  aUeąjUM  obedient  judicio  nisi  smabbatis^  Kod.  Rzyszcz. 
1 1,  str.  26);  zaś  w  nadaniu  Leszka  Czarnego  z  r.  1280  (w  okresie  we- 
dług autora  drugim),  książę  ten  rozpoznawanie  dziedzictwa  włoś- 
dańskiego  przy  sobie  zatrzymał  (exeepŁa  Aaerediiana  cuestione.  Cod. 
Tinee.  str.  47).  Los  włościan  dopićro  w  drugićj  połowie  tego  dru- 
giego okresu,  zwłaszcza  z  powodu  ustaw  Jana  Olbrachta,  znacznie  się 
zmienił. 

Co  do  mieszczan^  Władysław  Jagiełło  dopićro  statutem  z  1420 
roku,  a  więc  w  drugim  okresie,  zniósł  ich  f)raiernUates  (cechy),  a  Jan 
Olbracht  konstytucyą  z  r.  1497  odjął  obywatelom  miast  prawo  naby- 
wania dóbr  ziemskich.  Gzy  jest  w  tóm  dowód,  że  królowie  w  okresie 
tym  nie  mieszali  się  do  spraw  tego  stanu? 

Co  do  szlae&ijf^  zależność  urzędów  szlacheckich  i  w  ogóle  jednos- 
tek tego  stanu,  do  królów,  takaż  była  w  okresie  1-szym  i  2-gim  i  ta- 
kież wzajemne  stosunki  zależne  od  charakteru  jednostek  nie  przywile- 
jów; takiż  np.  umieli  i  mogli  czynić  opór  swym  władcom  wojewodowie 
z  czasów  Władysława  Hermana  i  synów  Krzywoustego,  jak  w  okresie 
następnym  z  msów  Jadwigi  i  Jagiełły,  a  liczne  w  tym  okresie  udzie- 
lane przez  królów  przywileje  szlachcie,  jak  Koszycki,  Nieszawski  i  t.  p. 
nie  oznaczały  także  wcale  „nie  wtrącania  się  królów"  do  jćj  spraw. 

Co  do  duehoumyeh^  wreszcie  i  tych  stosunek  do  królów  był  jeden 
za  cał^  epoki  Piastów,  a  następnie  tak  do  spraw  tego  stanu,  jak  do 
trzech  innych,  zarówno  się  wtrącali  królowie.  Równie  np.  w  wie- 
ku Xiy,  jak  XI,  biskupi  nie  waluili  się  uciekać  do  klątwy  a  królowie 
do  zemsty,  i  taknp.  paŁrymonialny  Kazimierz  W.  równie  postąpił 
8  wysłańcom  biskupa  krakowskiego  (Baryczką),  jak  pairyarehalny  Bo- 
lesław Śmiały  z  samym  biskupem.  W  połowie  XV  wieku  Kazimierz 
Jagiellończyk  odjął  przywilej  kapitułom  obioru  biskupów  i  ten  tronowi 
przywłaszczył. 

Cóż  więc  znaczyło  owo  założenie  autora^  iż  w  okresie  patrymo- 
niałnym,  królowie  nie  wtrącali  się  do  praw  wewnętrznych  stanów? 
Odpowiedź  tćm  trudniejsza,  iż  jeden  z  ustępów  tego  okresu,  w  sam^' 
k»%^  aatora  ma  napis:  „Kazimierz  Jagiellończyk  łamie  przywiląje 
Blaiiów*'  (str.  213). 
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Jak  okresn  II-go,  tak  niezrozumiałe  jest  równie  oznaczenie 
i  okresu  III.  „W  okresie  tym,  mówi  p.  Bobr^ski,  złamano  średnio- 
wieczne przywileje  i  urządzono  państwo  nowożytne,  prawne.^*  JaUe 
to  u  nas  okres  ten  złamał  przywileje,  nie  widzimy  z  wykłada.  Frm^ 
UmUales  miejskie,  jak  widzieliśmy,  złamał  już  był  Władysław  Jagiełło 
w  poprzednim  okresie,  a  w  nowym  przywrócił  je  przeciwnie  Zygmunt 
August  i  trwają  dotąd;  co  zaś  do  szlachty,  okres  ten  cały  rozwyat  tyl- 
ko a  nie  łamał  zdobyte  przez  nią  w  poprzednim  przywileje.  Na  czem 
znowu  polegała  owa  prawnoió  nowego  państwa  i  wogóle  państw  nowo- 
żytnych, nie  objaśnił  nam  równie  autor.  Pisarze  polityczni  dzisiejsi  są 
dziś  najpowszechnićj  zdania,  że  samowola  królów  nigdy  jeszcze  do  ta- 
kićj  potęgi  nie  była  wzrosła,  jak  w  wiekach  nowych,  od  czadu  zwłass- 
eza  jak  protestantyzm  nauczył  łączyć  w  ich  rękach  najwyższą  władz§ 
cywilną  i  relifińJDi*  «>Jeszcze  w  połowie  XVIII  wieku  (mówi  Kolb 
w  CuUurgesehickUi)  ziemie  i  ludzie  byli  własnością  panujących."  Pań- 
stwa prawne,  t.  j.  z  określoną  ustawą,  powstały  dopićro  w  naszych 
czasach.  W  Polsce,  według  autora,  państwo  prawne  rozpoczął  Siaiui 
Aleksandra  z  r.  1505,  zastrzegający,  że:  „nic  nowego  odtąd  król  stano* 
wić  nie  będzie,  bez  spólnój  zgody  stanów."  Ale  podobny  warunek 
mieścił  i  statut  Kazimierza  Jagiellończyka  z  polowy  XV  wieku,  zarg* 
czający,  iż  król  odtąd  nie  będzie  miał  prawa  prowadzić  wojen,  .bez  po- 
przedniej zgody  prowincyi''  i  podobną  była  jeszcze  na  początku  XIV 
wieku  w  Niemczech  deklaracya  Henryka  VII,  iż:  „Nie  wydamy  odtąd 
żadnego  prawa  bez  poprzednićj  porady  naszych  książąt  i  baronów;" 
państwa  prawne  uznaćby  więc  wypadało,  iż  zaczęły  się  już  w  wie- 
ku XV  i  XIV. 

W  taki  sposób  sprawdzone  zostały  w  książce  autora  jego  okresy, 
a  sądy  takie  nie  skłaniają  czytającego  do  przyjmowania  opierających 
się  na  nich  i  dalszych  wniosków. 

Książka  p.  Bobrzyńskiego  z  zadania  pobieżnie  tylko  miała  doty- 
kać faktów,  a  być  za  to  bogatą  w  rozumowania,  tymczasem  (wtrącić 
tu  musimy  uwagę)  przeciwnie  się  stało.  Słabą  stroną  okazały  się 
w  książce  właśnie  rozumowania,  a  fakta,  lubo  w  zarysie,  przedstawione 
zostały  (przynajmniój  w  epokach  pierwszych)  krytycznie  i  trafnie. 
Właściwie,  obraz  swój  dziejów  Polski,  podzielił,  można  powiedzieć,  au- 
tor na  dwa  wielkie  okresy.  Na  okres  wzrostu  państwa  od  początków 
do  końca  wieka  XV;  okres  upadku  państwa,  i  pierwszy  z  tych  can  anuh 
re  przedstawił.  Jeżeli  okres  drugi,  to  jest  całość  dziejów  krajowych 
od  początku  XVI  wieku  autor  naznaczył  jedną  czarną  plamą»  lubo 
nieomieszkiwał  wzmianek  i  o  świetniejszych  rysach;  tedy  w  okresie 
pierwszym  potępił  naodwrót;  kreśląc  dzieje  krajowe  z  pierwszych  pię- 
ciu wieków  nie  przepominał  wzmiankować  i  rysów  ujemnych,  ciemnydi 
i  te  jednak  wnet  białą  barwą  powlekać  umiał.  Po  określeniu  zwycięztw 
trzech  Bolesławów,  mówił  np.  o  klęsce  podziałów,  o  najściach  Tatarów, 
dodaje  jednak  iż  podział  Polski  na  księztwa  przyczynił  się  do  usamo* 
wolnienia  różnych  części  kraju  od  przesadnój  centralizacyi,  do  rozwi* 
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Bieda  w  tych  częściach  gospodarstw,  nQ¥7ch  urządzeń;  a  spustoszenia 
liem  przez  Tatarów  były  źródłem  przywoływania  osadników  z  Zachodu 
i  przenoszenia  z  nimi  do  kraju  wyższćj  cywilizacyi.  Fakt  naw^t  po- 
wszechnćj  w  owym  czasie  przewagi  Rzymu  nad  państwami  Europy,  wy» 
wołający  zwykle  lament  historyków,  przez  autora  przychylnie  j«8t 
wzmiankowany.  W  czasie  tym,  uważa,  duchowieństwo  dawne  polskie 
żonate,  rubaszne,  zastąpione  zostało  przez  nowe  przejmiąjące  się  du< 
chem  swego  odrębnego  po wo  tania.  Przepłynąwszy  w  ten  sposób  przez 
wiry,  tćm  sympatyczniej  naturalnie  kreśli  następnie  panowanie  Ło- 
kietka, Kazimierza  W.  i  pierwszych  Jagiellonów.  Kazimierzowi  przebacza 
łatwo  jego  rozpustne  życie,  jego  samowolności,  nawet  ustępstwo  Pomo- 
rza Krzyżakom  (i  trzeba  dodać  Sziązka),  a  głównie  zwraca  uwagę  na 
jego  prawodawstwo.  „Wielkim,  mówi  autor,  stał  się  Kazimierz  dopie* 
ro  przez  to,  że  oszczędzając  sił  narodu  od  bezużytecznych  wyniszczają- 
cych wojen  (w  następnym  okresie,  jak  to  wnet  ujrzymy,  każdy  niele- 
dwo  rok  pokoju  po<[;zytywał  autor  za  zbrodnię  królom),  umiał  je  do  prar 
cy  wewnętrznej  skupić,  i  umiał  w  tój  pracy  całemu  narodowi  jasną  po- 
chodnią swego  geniuszu  i  niezachwianą  energią  przodować.'*  „Mądremu 
zaszanowaniu  i  wzmocnieniu  sił  swoich  przez  Kazimierza  W.,  zawdzię-. 
czała  Polska  swój  pokojowy  podbój  Rusi  i  (następnie)  Litwy,  a  połączenia 
tych  trzech  narodów  ówczesną  przewagę  swą  w  Europie"  (str.  182). 

Przy  wzmiance  o  pokoju  Toruńskim  z  r.  1466  (dopełniającym  wcie- 
lenia Prus  na  ich  żądanie),  dodaje  autor  uwagę:  „był  to  najświetniejszy 
tryumf  jaki  odniosła  Polska  nie  już  nad  pogańską  i  barbarzyńską  Lit- 
wą, ale  nad  cywilizowanym  i  wyżćj  w  wielu  względach  od  nićj  stojącym 
żywiołem  niemieckim.  Zawdzięczała  to  swemu  ustrojowi  politycznemu, 
który  zapewniając  siłę  i  powagę  państwu,  zostawiał  jednostce  i  społeczeń- 
stwu potrzebną  do  rozwoju  swobodę"  (str.  216).  Z  pochwałą  jeszcze  mówi 
o  rządach  Olbrachta  i  Aleksandra,  o  pierwszym  dla  tego,  że  przyjacie- 
lem był  Kallimacha  „spółziomkaMachiawellego,  dążącego  do  zbudowania 
absotutnćj  władzy"  i  że  na  sejmach  z  r.  1493  i  1496,  „obmyślano  dla 
szlachty  opiekę  prawa,  wprowadzono  ład  i  porządek  w  sądy,  zniesiono 
krępujące  j^j  dobrobytdawne  postanowienia"  (str.  231),  drugiego  że  podo- 
bnie na  sejmach  z  r.  1504,  1505  i  1506  korzystając  z  ogólnój  niechęci> 
przeciw  możnowładzcom  związał  się  ze  szlachtą  (str.  2^7.)  Patrząc  pod 
każdym  względem  różowo  na  wiek  XVi  autor  w  jego  ogólnym  obrazie, 
także  tćż  między  innemi  uwagi  wyraził:  „potęga  państwa  zabezpie- 
czyła kraj  od  najazdów,  dawała  swobodę  pracy,  rozszerzała  handlowe 
stosunki.  Wójtowie  i  syłtysi,  liczbą  swą  równający  się  niemal  szlach- 
cie, chronili  (lud)  od  wszelkiego  ucisku*'  (str.  187).  „Wzorowćm  gospo* 
darstwem  podnoszą  się  nietylko  fortuny  panów  ale  i  zamożność  naro- 
du... a  kiedy  idzie  o  dopięcie  szlachetnój  politycznćj  ambicyi,  o  wystawie- 
nie obronnych  zamków  i  zbrojnych  zastępów...  o  podjęcie  kosztownego 
poselstwa,  moznowładzea  poUki  z  XV  wieku,  nie  waha  się  całćj  for- 
tuny swojćj  postawić  na  kartę;  ludzie  prawdziwie  męzkiego  serca,  aze'* 
rokiego  na  sprawy  ogólnoeuropejskie  poglądu,  prawdziwie  politycznegp 
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rozumn  i  doświadczenia...  niedziw,  że  rządami  swoimi  zapisali  najświet- 
niejsze karty  naszych  ojczystych  dzie{ów"  (str.  189).  Bardzo  to  pifiknie, 
ale  nie  rozumiemy  zupełnie,  dlaczego  autor,  jak  to  właśnie  widzieliśmy, 
uwielbiał  kr61a  Aleksandra,  iż  się  łączył  z  przeciwnikami  takiego  moż- 
nowładztwa. Kontrast  to  taki,  (że  wspomnimy  tu  jeszcze)  między  ow6m 
określeniem  epoki  patrymonialnćj,  iż  w  nićj  królowie  urządziwszy  swe 
patrymonium,  opierali  się  tylko  na  dochodach  swoich  dóbr,  a  tą  udsielo- 
ną  przez  autora  pochwałą  temuż  Aleksandrowi,  iż  norganizował  nowe 
najwyższe  urzędy,  a  między  innemi:  podskarbiego  koronnego,  który  wy« 
datki  dworu  królewskiego  od  wydatków  publicznych  odgraniczył  (arty- 
kał  w  Ateneum  z  r.  1876,  t.  II,  str.  332,  pióra  autora  S^'av  poUkis 
za  OtbraeAla  i  Aleksandra.  Jeżeli  teraz  dopiero  nastało  to  odgrimi-- 
czenie,  to  snąć  królowie  przez  ciąg  okresu  nieppieralf  się,  tylko  na  ^• 
chodach  swoich  dóbr. 

Po  takim  pomyślnym  wzroście  i  rozwinieniu,  zdawałoł^  się,  że 
musiał  chociaż  na  czas  jakiś  i  kwiat  tćj  pomyślności  dla  dziejów  krąja 
nastąpić,  i  istotnie  czas  ten  kwiatu  określają  nasze  kroniki  z  ow^o 
okresu,  za  niemi  nasi  dzisiejsi  historycy,  i  nawet  historycy  cndzoziemey, 
gdy  czynią  o  czasach  tych  wzmiankę.  Czasy  rządów  Zygmunta  I,  Zyg- 
munta  Augusta  i  Batorego  wzmiankowane  są  zawsze  jako  świetne, 
zwłaszcza  rządy  pierwszego  z  nich  ze  szczególnóm  odznaczeniem  zaw- 
sze  są  określane. 

Że  poprzemy  się  pierwszćm  lepszćm  świadectwem  jakie  mamy 
pod  ręką:  autor  HMoryi  PdtkUi/  w  wielkim  zbiorze  Hisioryi '  ł\h 
m9teehni(j\  wydanój  w  wieku  zeszłym  po  angielsku,  krótką  ale  dobitną 
dat  charakterystykę  panowania  tego  króla  wyrażając:  iż  w  ciągu  42  lat 
tego  panowania,  Rzeczpospolita  odnosiła  same  zwycięztwa  a  nie  zaamala 
żadnój  klęski,  (t.  XXXI,  str.  43  wydania  z  r.  1780).  Historyk  francuski 
Solignac,  opisawszy  w  swojój  HUtoryi  f^^jfiki  panowanie  Zygmunta  L  sto* 
sunkowo  obszernie,  poświęcił  przy  końcu  kilka  stronnic  jego  charakte- 
rystyce i  zwróciwszy  w  niój  uwagę  ną  tę  czynność,  którą  się  ten  król 
bez  przerwy  odznaczał,  na  te  zwycięztwa,  któremi  kraj  wsławił,  na  ten 
stopień  wewnętrznego  kwitnienia,  do  jakiego  go  podntóst;  wreszcie  oa 
tę  cześć  powszechną,  w  jakiój  u  postronnych  monarchów  zostawał,  do- 
daje w^  przypisku:  iż  podziela  zupełnie  zdanie  tych,  którzy  wyrażają,  iż 
gdyby  Karol  V,  Franciszek  I,  Zygmunt  I,  niepracowali  spółcześnie,  każ- 
dy z  nich  byłby  równie  godnym  rządzić  krajem  drugiego  i  światym  ca- 
łym {HieL  de  Pol.  t.  IV,  str.  84).  Nawet  kreślący  tak  czarno  naaao 
przeszłość  w  świeżo  wydanóm  dziełku  o  upadku  Polski  y.  BrOggen, 
wspomniawszy  w  nióm  o  czasach  ostatnich  Jagiellonów^  zowie  je  cza- 
sem tetwnęlrznego  blasku,  duchowych  dążeń  1 1.  d.  ^).  Kiedy  tak  obcy 
pisarze  bez  najmniejszego  osobistego  powodu  oddają  sprawiedliwość 

>)  DAmaU,  im  XVI  Jalirbunderto,  hfttton  glttokliofae  Kri«g«  der  Utdta 
Jigt«lloii«ii  dtm  Polnitohen  StMte  eioMn  aOstern  GImis,  batten  geistigan  8m- 
biDgan  ete.     PoIw^b  Auflómmg^  tir.  41. 
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i  dziijom  naszym  z  wieka  XYI  i  panowania  Zygmunta  I;  p.  Bobrzyń« 
aki  wysila  alf,  aby  dowieóć,  że  wiek  XVI  był  jaż  caty  wiekiem  naszego 
apadka  i  źe  głównym  sprawcą  t^;o  upadku  był  Zygmunt  I.  Cały  ustęp 
poświęcony  pamięci  i  rządom  tego  króla,  jestto  szereg  samych  wy- 
rzutów. 

Przypatrzmy  się  im,  a  iżby  jaśnićj  ocenić,  wspomnijmy  naj- 
przód, jakiem  było  panowanie  Zygmunta  I  według  historyi.  Zygmunt 
przybyws^  z  Głogowa  dla  objęcia  tronu  polskiego  po  bracie,  nie  znalazł 
go  wcale  bezpiecznym:  Michał  Gliński  w  związku  z  W.  księciem  Wa- 
silem  odrywał  Litwę,  wojewoda  wołoski  Bohdan  z  Wołochami  i  Tata* 
rami  niszczył  południowe  prowincye,  mistrz  krzyżacki  (Fryderyk,  a  po 
nim  Albert)  odrywali  Pomorze.  Świetne  «zwycięztwa  pod  Orszą,  pod 
Wiśniowcem,  na  Wołoszczyźnie,  następnie  w  Prusach  królewskich, 
i  znowu  nad  Wołoszą  pod  Obertynem;  czynność  osobista  królewska  już 
na  końcu  w  wyprawach,  już  dyplomatyczna  na  zjazdach  sprawiły:  iż 
jak  zaraz  na  wstępie  zakłócony  pokój  prędko  był  wrócił,  tak  i  całe  dłu- 
gie panowanie  tego  króla  było  czasem,  rzadko  tylko  i  na  krótko  prze- 
rywanego, pokoju.  Czas  ten  pokoju,  Zygmunt  nie  na  zabawy,  zbytki 
i  bezczynnońć,  ale  staraniom  o  bezpieczeństwo  i  dobrobyt  kraju  poświę* 
eat.  Celem  obrony  kraju  przeprowadził  on  na  sejmie  z  r.  1512  ustawę 
wojskową,  znakomitą,  jak  mówi  sam  autor,  i  urządził  władzę  hetma- 
nów. Urządził  finanse  własne  (Jan  Bonar).  Litwie  dał  (odznaczony 
nawet  śród  prawodawstwa  spółczesnego)  statut,  wygotował  podobny 
i  dla  Korony  (kodeks  Taszyckiego),  w  miarę  środków  czuwał  nad  do- 
brem włościan,  nad  dobrem  miast,  wzrostem  oświaty.  Za  jegoto  pano- 
wania ukazały  się  w  kraju  pierwsze  druki  polskie,  i  pierwsi  autorowie 
piszący  po  polsku  (Marcin  Bielski);  liczba  druków  łacińskich  z  czasów 
panowania  tego  nas  doszłych  jest  do  2,000  (Estrejcher  Bibliografia 
Folłfka)y  a  śród  autorów  tych  publikacyi  spotykamy  między  innymi 
imiona  powagi  i  sławy  takićj  jak  Jan  z  Głogowy,  Jan  ze  Stobnicy,  Mi- 
chał z  Wrocławia,  Wapowski,  Kopernik,  Kromer,  Hozyusz,  Dantiscus, 
Janicki  i  t.  p.  Panowanie  to  Zygmunta  uświetnili  wodzowie  tacy  jak 
Tarnowski,  Kamieniecki,  Ostrogski,  Firlej,  trzej  Radziwiłłowie  i  inni, 
dyplomaci:  jak  Krzysztof  Szydłowiecki,  Tomicki,  Jan  Ziiaski  i  t.  p.  Samo 
nieszczęśliwe  dla  popularności  króla  małżeństwo  z  Boną  wpłynęło  pod 
Diektóremi  względami  (z  powodu  zbliżenia  z  Południem)  na  kraj  do- 
datnio. Sam  autor  zapomniawszy  na  chwilę  swego  systąmu,  a  kreśląc 
obraz  swój  przedmiotowo,  wyraził  między  innemi:  „Odrodzone  we  Wło- 
szech a  wprowadzone  do  Polski  za  Zygmunta  Starego  nauki  i  sztuki 
klasyczne  podniosły  cywilizacyjnie  ogół  społeczeństwa,  nadały  mu  świe- 
tny polor  i  otoczyły  dziwnym  urokiem  i  blaskiem''  (str.  260). 

Mimo  to  wszystko  jednak,  p.  Bobrzyński,  jak  rzekliśmy,  usiłąje. 
wykazać,  iż  Zycmunt  I,  nietylko  nic  dodatniego  nie  sprawił,  lecz  owszem 
to  00  istotnie  sprawił,  była  to  tylko  przepaść,  do  którój  kraj  wleciał*  Kre- 
ślenia panowania  tego  króla  jM^święcił  autor  w  zarysie  stronnic  ośmoa*  • 
ście,  a  jawną  stronność  określa  już  sam  nadpis  tego  uatępui  bnuni  bo- 
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wiem:  Słabe  (?)  i  krótkowidząee  rządy  Zygmunta  L  W  rozwinieniu 
aator  półsłowem  zaledwo  wspomniał  o  Biektórycb  zwycicztwach  kro* 
la,  B1C  o  Statucie,  nic  prawie  o  Taszyckim;  usiłuje  zaś  wykazywać 
iż  kroi  ten:  poniżył  miasta,  lud  wiejsici  zakuł  w  kajdany,  związał  ręeo 
starostom  a  przez  to  i  królom;  iż  przystawszy  na  oddanie  domowi  Habs- 
burskiemu tronów  Węgier  i  Czecb,  poniżył  dom  Jagielloński;  iż  trakta- 
tem z  Albertem  zhańbił  swój  kraj:  iż  wreszcie  przez  ustępstwo  zrobio- 
ne szlachcie  pode  Lwowem,  zaszczepił  wieczną  anarchią.  „Monarcha  ten, 
mówi  autor,  wszystkie  wielkie  posłannictwa  stawione  Polsce  przez  jego 
własnych  przodków,  w  ciągu  czterdziestoletniego  panowania  Qd  niój 
odsunął**  (str.  248).    Obaczmyż  po  kolei,  sprawdzenia. 

Na  str.  252  autor  mówi:  „Już  przedtem,  w  końcu  KY  w.  odebrała 
szlachta  samoistność  duchowieństwu...  teraz  (za  Zygmunta  I)  przyszła 
kolćj  na  miasta  i  lud  wiejekiJ'  Dowody:  „Postawiła  szlachta  zasadę, 
że  kto  służby  wojenni  nie  pełni,  nićma  prawa  dóbr  ziemskich  posiadać 
i  po  kilkunastu  latach  uporczywćj  walki  doprowadziła  do  tego,  że  jed- 
nych mieszczan  do  wyprzedania  swoich  dóbr  zmusiła,  innym  do  nich 
zamknęła  przystęp."  Nabywania  mieszczanom  dóbr  ziemskich  wzbro- 
nił nie  Zygmunt,  lecz  konstytucya  z  r.  1496.  Cóż  winien  był  Zyg- 
munt 1,  iż  brat  jego  (Jan  Olbracht)  prawo  to  zatwierdził,  że  nie  było 
mu  wolno  wzbraniać  egzekucyi  praw  istniejących?  Król  ten  zwolnił 
owszem  przynajmniej  od  tego  zabronienia  dwiema  konstytucyami  z  r. 
1538  miasta  pruskie  i  Kraków  (ewibue  bona  terrestria...  liberum  9U 
demcepe  emere^  V0t.  lea.  wyd.  Ohryz.,  str.  I,  267).  Z  przykładu  zaś  tego 
korzystały  następnie  rożnocześnie  i  inne  miasta,  jak  Lublin,  Poznań, 
Wilno  i  t  p. 

W  dowód  uciśnienia  stanowczo  włościan,  autor  mówi:  „Zabrano 
się  najprzód  do  sołtysów,  tych  naturalnych  stróżów  swobody  wieśniaczćj 
i  dozwolono  szlachcie  skupować  sołtystwa;  odkąd  zaś  dziedzic  wsi  zo- 
stał  soKysem,  nikła  dla  osady  wieśniaczćj  najskuteczniejsza  rękojmia 
j^  samorządu'*  (str.  253).  Zwrócimy  tu  tylko  uwagę,  iż  prawo  sprze- 
daży sołtystw  istniało  w  kraju  óddawna^  i  że  dozwolonćm  już  było  sta- 
tutem z  r.  1420  Warteńskim.*  Et  sie  dommue  soluta  tama...  pro  9e 
ecultetiam  obtinebU)\  zaś  dalćj:  „po  długićj,  cichćj,  ale  strasznćj  walce 
spotecznćj  za  Zygmunta  I,  który  się  wobec  niój  obojętnie  zachował, 
przykuta  szlachta  chłopa  ostatecznie  do  roli,  a  na  sejmach  z  r.  1520 
i  1521  wymogła  tryumfująca  szlachta  straszne^  hańbiące  ustawy,  w  myśl 
których,  każdy  wieśniak  bez  względu  na  swe  dotychczasowe  prawa 
i  przywileje,  winien  jest  na  znak  poddaństwa,  jeden  dzień  w  tygodnia 
na  gruncie  pańskim  pracować"  (str.  254).  Konstytucya  o  któr^  tu  aa- 
tor mówi  stanowiła,  iż  każdy  osadnik  dzierżący  tak  w  dobrach  szlachec- 
kich jak  i  królewskich  łan  gruntu  (i  nataralnie  jak  to  było  powszech- 
nćm  w  osadach,  łąki,  pastwiska,  zabudowania  i  użytek  z  lasu  pań- 
skiego na  opał  i  budowle),  winien  był  odrabiać  za  to  właścicielowi  dzień 
jeden  w  tygodniu,  dodając  jednak,  iż  tea  obowiązek  fM  «/o«(;>  «4  do 
tych,  którzy  za  osady  płacili  czynsze  w  pieniądzach  lub  zbożem,  a  także 


Digitized  by  VjOOQIC 


laCSAŁA  BOBRZTŃSKmOO.  193 

i  io  tycb,  którzy  jnl  przedtem  nie  jeden  dzień  ale  wiele  dni  w  tygodnia 
odbywali''  >).  Z  tego  zatćm  wypada,  iż  obowiązek  ów  odbywania  jed^ 
nego  ^ia  w  tygodniu  nie  był  na  znak  poddaństwa,  lecz  za  użytki;  iż 
mylnćm  jest  cd  wyraża  autor,  iż  ten  był  bez  względu  na  dotychczasowe 
przywilejci  gdy  niestosował  się  do  czynszowników,  i  wreszcie,  iż  gdy 
%  brzmienia  prawa  daje  się  widzieć,  iż  właściwie  tak  w  dobrach  pry- 
watnych jak  i  królewskich  odbywali  już  w  innych  miejscach  nie  po 
dnia  ale  po  wiele  dni  w  tygodniu,  tedy  prawo  stanowiące  iż  odiąd  nie 
może  być  wymaganóm  więcój  jak  dziet  Jeden  roboty,  nie  rozumiemy  zu- 
pełnie,  dlaczegoby  się  uważać  miało  za  straszne  i  hańbiące?  Ustawy 
Jana  Olbrachta  a  zwłaszcza  zr.  1496,  odno^ące  jurysdykcyą  włościan- 
fką  wyłącznie  do  pana,  z  pewno^ią  daleko  wi^cój  przyczyniły  się  do  odje- 
da  swobody,  a  następnie  ucisku  włościan,  niż  ustawy  Zygmunta  I. 

Z  kolei  wyrzuca  autor  Zygmuntowi  I  nie  bezczynność  lub  iżby  coś 
dego  uczynił,  ale  to  właśnie  co  chciał  uczynić  dobrze;  więc  np.  owę  usta- 
wę wojskową,  organizacyą  władzy  hetmanów,  oddanie  pod  zatwier- 
dzenie sejmu  pracowicie  i  umiejętnie  ułożonego  kodeksu  i  t  p.  Za- 
rzut swój  formułcye  autor  w  ten  sposób,  iż  jakoby  król  Zyg.  nie  ko* 
rzystał  ze  zwiększonćj  wład^  w  swyni  ręku  przez  statuta  króla  Ale- 
ksandra i  niemiat  siły  do  przeprowadzenia  egzekucyi  swych  projektów 
i  praw  (na  str.  237).  Autor  mówi:  „górowało  w  nowćm  państwie 
ciało  świeżo  powstałe,  sejm  walny,  który  w  ustawach  z  r.  1505  sam 
sobie  ostateczne  granice  przepisał.''  Sejm  ten  (zastrzegający,  iż  żadne 
odtąd  nowe  prawo  nie  może  być  wydane  bez  wspóln^  zgody  stanów), 
zdaniem  autora,  nietylko  dotychczasowej  władzy  królAnieograniezył (i)^ 
ale  ją  owszem  zwiększył,  bo  podawał  sposobność  prz^rowadzenia  na 
drodze  legalnćj  wszelkich  najdalćj  sięgających  zmian  w  ustroju  spo- 
łecznym i  politycznym  (str.  239).  Podawał  sposobność  być  może,  ale 
nie  możność.  Jeżeli  król  nie  mógł  podobnie  nadać  Koronie  kodeksu 
jak  Litwie,  jeżeli  nie  mógł  przeprowadzić  egzekucyi  ustawy  wojskowćj, 
to  dlatego,  iż  jak  stanowienie  nowych  praw,  tak  i  wykład  ich  szczegó- 
łów nie  mogły  następować  sine  eommuni  eonsensu  panów  rad  i  posłów 
(co  nawet  kraj  pojmował  w  znaczeniu  nemine  eoniradicenU\  a  temu 
winien  był  właśnie  statut  Aleksandra.  Król  Zygmunt  uorganizował 
władzę  hetmanów.  Iż  kraj  odtąd  stał  jeszcze  silnie  dwa  wieki,  winien 
to  głównie  tćj  władzy,  która  umiała  strzedz  granic,  począwszy  od  Jana 
Tarnowskieco  do  Sobieskiego.  Autor  jednak  i  tę  instytucyą  gorzko 
Zygmuntowi  wyrzuca,  „przez  oddanie  bowiem  wszelkiój  siły  wojskowćj 

')  Oto  jest  dosłowne  brzmienie  tćj  konstjrtuoyl:  Statuimas  et  decer- 
nimas  perpetuo  obserrandam:  qaod  omnes  et  singali  Ckiloni  sen  Kmethones.i. 
de  qaoUbet  laneo  unam  diem  septimatiifł  laborent;  demptii  his  colonis  qai  een- 
9u  peconiańo  aut  frumentario...  dominis  sai  labores  jam  antea  recompensarnnt, 
et  hoe  proTiso:  qaod  baec  ooostitatio  non  eztendat  se  oontra  hos  Colonos  qai 
iwtione  possessi  agri,  plwret  fortasse  dU»  in  septimana,  dominis  Bois  et  nobia 
Uboimre  oonsYeTenint.    VoL  leg,  t.  I,  str.  17  9. 
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pod  władzę  hetmanów,  dopuścił,  mówi  autor,  iż  utracili  znaczenie  sta- 
rostowie grodowi,  na  których  w  wiekach  XłV  i  XV  opierały  się  silne- 
rządy  królów."  „Siła  zbrojna,  dodaje,  służyła  odtąd  Ifflko  do  odpie- 
rania nieprzyjaciół  zewnętrznych,  a  starostowie  utracili  egzekutywę  ■). 
Szczegół  ten,  drobny  napozór  w  rozwoju  naszym  dziejowym  posiada 
pierwszorzędne  znaczenie,  a  rządowi  Zygmunta  I.  daje  smutne  świa- 
dectwo*' (str.246).  Dzieje  nasze  nieprzcdstawiajązażaleń  na  bezwładność 
starostów  i  owszem  bardzo  liczne  na  ich  nadużycia.  P.  Bobrz:  dla 
poparcia  swojćj  uwagi  wskazuje  tylko  na  tę  skuteczną  pomoc,  jaką 
otrzymał  był  Kazimierz  Jagiellończyk  od  starostów  przy  egzekucyi  dwu 
swych  energicznych  pomysłów,  a  mianowicie:  przy  ściąganiu  podat- 
ków, samowolnie  przez  siebie  nałożonych  w  r.  1 455,  i  przy  wygnaniu  obra- 
nego przez  kapitułę  krakowską  biskupa,  dla  wprowadzenia  swego 
elekta.  Ale  czynność  starostów  w  pierwszym  przypadku  zdaje  się, 
iż  oprócz  oburzenia  powszechnego  niemiała  innego  skutku,  podatek 
bowiem  ów  samowolny,  wnet  przez  sejm  został  zniesiony  (Dług.  pod 
r.  1456,  toż  i  Kromer:  łameUii  retraetatum  id  deereium  esi),  a  odjęcie 
kapitułom  przywileju  udzielonego  im  oddawna  przez  królów  woinćj 
elekcyi  biskupów  posłużyło  do  ujęcia  powagi  przywilejom  królew- 
skim. Przywłaszczenie  nadto  sobie  przez  królów  tćj  elekcyi  stawało  się 
przy  każdćj  nominacyi  źródłem  malkontencyi  i  zamętów,  bez  których- 
by  się  obchodziło,  niemówiąc  już  o  religijnój  niewłaściwości ').  Przy- 
kłady autora  nie  popierały  więc  wcale  jego  żalu,  gdyby  nawet  ten 
mógł  mieć  racyą. 

Przechodzi  z  kolei  p.  Bobrz.  do  zbrodni  dyplomatycznych  Zy- 
gmunta i  czyni  mu  najprzód  zarzut  iż  nie  przeszkodził  zaręczynom 
dzieci  brata  Władysława  z  wnukami  cesarza  Maksymiliana.''  „Zygmunt, 
mówi  autor,  nie  tylko  na  projekt  ten  przystał,  ale  zjechawszy  się  z  Wła- 
dysławem na  wielki  kongres  do  Wiednia,  obecnością  swoją  tryumf  Ma- 
ksymiliana i  dynastyi  Habsburskićj  nad  Jagiellońską  uświęcił*'  (str.  248). 
Przypomnij myż  bliżej  ten  fakt.  Na  tronach  Węgier  i  Czech  panował^ 
elekcyjne  dyuastye,  w  wieku  XIV  i  XV  zasiadały  na  nich  domy  Habs« 
buraki  i  Luksemburski,  następnie  zasiadł  Jagielloński.    Przy  wstą- 

')  Autor  znakomitej  praoy:  Dzieje  Polskie  Józef  Szujski,  w  uwagach 
swych  o  obecnym  Zarysie  mówi:  „Przyznamy  się  w  pokorze  ducha,  że  nic  nie 
wiemy  o  sile  zbrojnej,  służącej  do  egzekutywy  staroBtdw,  wiemy  tylko  o  woil- 
nyoh,  ktdrym  dla  bezpieczeństwa  jeden  szlachcic  miał  towarzyszyć.  {Niwa^ 
Czerwiec  898). 

^)  Nasz  historyczny  emdyt-biograf  Bartoszewicz,  taką,  w  przedmowie 
do  kroniki  Piaseckiego  zapisał  uwagę:  „Od  czasu  jak  królowie  przywłaszczyli 
u  nas  sobie  prawo  obierania  na  stolicę  biskupią,  kościół  coraz  więcej  tracił  ze 
Bw4j  powagi,  bo  każdy  z  królów  chętnie  nagradzał  przysługi  dla  dworu  podej- 
mowane jak  kościelne.  Dla  tego  to  np.  wszyscy  podkanclerzowie  i  kanclerze 
nasi  bywali  biskupami  i  zajęci  polityką^  najmniej  myśleli  o  swych  obowiązkach 
biakupioh." 
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pieniu  na  tron  Polski  Zygmunta,  królem  Węgrów  był  brat  jego  Wła- 
dysław a  czeskim  syn  Władysława  Ludwik,  mający  po  śmierci  ojca 
objąć  oba  te  trony.  W  r.  1515  odbył  sig  w  Wiedniu  zjazd  cesa* 
rza,  Zygmunta  i  Władysława,  na  którym  postanowiono  dzieci  Wła- 
dysławą i  wnuków  Maksymiliana  połączyć  związkiem  małżeńskim. 
Zygmunt  przystał  zapewne  chętnie  na  taki  układ  t.  j.  na  związek 
swego  synowca  Ludwika  z  wnuczką  cesarza  a  siostrą  przysztego  Ka- 
rola V,  świetny  ten  bowiem  związek  utwierdzał  a  nie  osłabiał  dy- 
nastyą  Jagiellońską.  Możnaż  mu  czynić  zarzut,  iż  nie  był  prorokiem? 
iż  w  r.  1515  nie  przewidywał,  że  w  lat  dziesięć  Ludwik  zginie  pod  Mo- 
haczem, iż  zejdzie  bezpotomny,  i  że  następnie  w  lat  kilka  stany  wę- 
gierskie a  po  nich  czeskie  obiorą  królem  Ferdynanda  ożenionego 
z  siostrą  Ludwika,  i  że  tym  razem  dynastya  Habsburska  panować 
już  będzie  stale  na  obu  tych  tronach?  Jeżeli  przy  owych  układach 
wciśnionym  był  i  warunek  (jak  to  utrzymywał  Ferdynand),  że  w  ra- 
zie zejścia  Ludwika  bezpotomnie,  następstwo  przejdzie  na  szwagra 
jego  Ferdynanda,  to  na  taki  warunek  Zygmunt  nie  mógł  ani  przy- 
stawać, ani  nie  przystawać,  jak  niemialy  go  prawa  wciskać  i  same  stro- 
ny, bo  wybór  nowych  dynastyi  zależał  od  stanów  państw  nie  od  panu- 
jących. Jakoż  stany  węgierskie  zaraz  po  śmierci  Ludwika  obrały  kró- 
lem swym  księcia  siedmiogrodzkiego  Jana  Zapolyę,  brata  pierwszój  żo- 
ny Zygmunta^  a  następnie  męża  córki  jego  i  Bony:  Izabelli,  król  ten 
uznany  był  w  końcu  i  przez  Ferdynanda  i  panował  do  śmierci.  Następ- 
.  stwa  umowy  wiedeńskićj  rozwinęły  się  zupełnie  przygodniOi  w  cza- 
sie układów  Maksymilian  swatał  pierwćj  siebie  niż  wnuka,  a  oba 
monarchom  Maksymilianowi  i  Zygmuntowi  chodziło  wtedy  z  pewno- 
ścią nie  tyle  o  przyszłość  ile  o  teraźniejszość;  pierwszemu  o  związki 
sąsiednie  przeciw  Franciszkowi  I  i  Turcyi,  drugiemu  przeciwko  Mos- 
kwie (którą  dotąd  Maksymilian  popierał)  i  mistrzowi  Krzyżaków.  I  ce- 
le te  osiągnięte  zostały. 

Autor  Zaryw  tymczasem  po  złożeniu  na  karb  Zygmunta  obro- 
tu wypadków,  silniój  jeszcze  wymawia  mu  następnie  odstąpienie 
prawem  lennom  siostrzeńcowi  swemu  Albertowi  Prus  Książęcych. 
P.  Bobrzyński  mówi:  „potrzeba  jeszcze  było  wytrwać  króiką  chwUę^ 
należało  wizyMtkieh  sU  użyć  a  niebezpieczne  gniazdo  Krzyżaków  by- 
łoby samo  upadło.  Zygmunt  dla  chwilowśj  korzyści  i  miłego  spo- 
koju podpisał  hańbiący  traktat"  (str.  251).  Tych  wszystkich  sił  używano 
już  nieraz  w  walce  z  Prusami,  tćj  krótkiij  ehwUi  w  którejby  zakon 
sam  upadł  czekano  od  pokoju  Toruńskiego,  lecz  powodzenia  polskie 
były  bez  przerwy  krzyżowane  pomocą  niemiecką,  cesarską  i  samćj 
Stolicy  apostolskiój.  Obecnie  (w  r.  1525)  z  powodu  przyjętego  przez 
miasta  pruskie  i  samego  .mistrza  protestantyzmu,  wyczekiwanie 
.tćj  chwili  mogło  przynieść  przeciwnikowi  bliższą  jeszcze  i  skutecz- 
niejszą pomoc  tak  Niemiec  jak  protestanckićj  już  Szwecyi  Zygmunt 
pospieszył  więc  skorzystać  z  pierwszego  powodzenia  i  zawarł  z  sio- 
strzeńcem traktat,  mocą  którego  Pomorze  i  całe  Prusy  zachodnie 
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zostały  już  odtąd  bezsporną  i  integralną  częścią  Polski,  a  wschodnie 
jćj  księztwem  lennśm,  z  warunkiem  przejścia  do  Korony  po  wygaś- 
nieniu  dynastyi,  jak  świeżo  (w  skutek  właśnie  takiegoż  prawa)  wró- 
ciło było  do  Korony  księztwo  Zatorskie.  Iż  Zygmunt  wrócił  tym 
sposobem  krajowi  prowincyą  i  pokój  a  Albert  złożył  mu  hołd  na  ryn- 
ku krakowskim,  cóż  za  AańAę  można  widzieć  dla  króla? 

Wracając  w  końcu  do  ogólnych  zarzutów  i  kończąc  niemi  swą 
charakterystykę  obranego  na  ofiarę  monarchy,  autor  mówi:  „Zygmunt 
wykoleił  szlachtę  z  dawniójszćj  ićj  roli,  oddalił  od  nićj  te  wielkie  cele. 
do  których  dotąd  nieskończonemi  ofiarami  zdążała,  skazał  ją  na  bez- 
czynność  i  wydał  na  łup  możnowładztwu**  (str.  257).  Jakie  to  były  te 
wielkie  cele,  dla  których  szlachta  ponosiła  ofiary,  autor  ich  nie  objaś- 
nia, a  czytelnik  domjślić  się  nie  może,  jak  tóż  i  tego  dlaczego  dopićro 
Zygmunt  wydał  ją  na  łup  możnowładztwu.  Jeżeli  dla  możnćj  szlach- 
ty zebranćj  pode  Lwowem  uczynił  to  ustępstwo  iż  jój  przebaczył,  to 
dawniejszemi  były  te  ustępstwa  które  uczynił  był  król  Kazimierz  Ja- 
giellończyk w  roku  1454  w  Nieszawie  i  t.  p.  i  wreszcie  w  obrocie  owćj 
sprawy  pod  Lwowem,  niewidziane  oczywiście  tryumfu  panów  nad 
królem,  kiedy  kraj  tój  wojnie  ich  z  królem  dał  nazwisko  toojnjf  kth 

„Zresztą,  wnioskuje  ostatecznie  autor,  małoduszna  polityka  Zy- 
gmunta Starego  zapewniała  wprawdzie  Polsce  w  drugiój  połowie  je- 
go panowania  bezwarunkowy  pokój,  alę  zaniedbanie  wskazanego  na- 
rodowi posłannictwa  (?)  wtrąciło  go  w  odmęt  Mtrasznij  wewnęirznąf 
anarehU  w  tój  właśnie  chwili,  kiedy  wszystkie  okoliczne  państwa  go- 
rączkowo się  organizowały  i  uzbrajały.'*  Spółczesny  Hejdenstejn 
kreśląc  swe  poważne  i  dokładne  opowiadanie  dziejów  od  r,  1572—1594 
wyraził  w  zaczęciu:  „Zygmunt  August  ostatni  potomek  Jagielloń- 
skiego rodu  zostawił  po  sobie  królestwo  w  tak  świetnym  stanie,  w  ja- 
kim nigdy  wprzód  nie  było.''  Po  nim  nastał  świetniejszy  jeszcze  rząd 
Batorego,  gdzież  więc  ta  straszna  anarchia  w  którą  według  autora 
wtrącił  swój  kraj  Zygmunt  IV. 

Jak  panowanie  Zygmunta  I,  równie  ujemnie  to  jest  gwałtownie 
ujemnie  kreśli  autor  panowanie  jego  następcy  i  wszystkich  dalszych 
następców  do  upadku  kraju,  a  przedewszystkióm  czas  bezkrólewia  po 
Zygmuncie  Auguście.  Ten  czas  bezkrólewia,  czyli  wogóle  druga  poło- 
wa Xyi  wieku,  byłto  czas  głównój  wagi  w  dziejach  przeszłości  naszój, 
czas  bowiem  kształtowania  się  i  wyrabiania  na  sposób  taki  nie  inny, 
całój  tćj  przeszłości.  Nie  tóm  się  odróżniła  Polska  od  innych  ludów, 
iż  była  umiłowała  swobody  i  miała  instytucye  ich  duchem  oddychające. 
Odznaczały  się  tą  miłością  swobód  i  miały  instytucye  podobne,  wszyst- 
kie prawie  zrazu  ludy  Europy,  słowiańskie,  latyńskie,  germańslcie  i  t.  p.; 
ale  odróżniła  się  była  tćm,  iż  kiedy  te  wszystkie  ludy  z  upływem  czasu 
zapomniały  były  tego  ideału  i  przeszły  do  wprost  odmiennych  instytu- 
cyi,  Polska  została  jedną  w  wieku  XVI,  która  pozostała  przy  tym  idea- 
le i  rozwijała  go  nietylko  w  zastosowaniach,  lecz  w  drodze  rozwagi. 
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P.  Bobrzyński  w  którymś  miejsca  swćj  książki  mówi,  iż  takie  panowa- 
nie jak  Zygmnnta  I,  .niemogło''  wydać  wielkich  ludzi,  a  takie  jak  Zy- 
gmunta Augusta  „niedopuszczało"  ich  ukazania  się;  geniuszów,  zdaniem 
autora,  zdolnym  tylko  był  tworzyć  ^energiczny''  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk i  jako  na  dowód  wskazuje  między  innymi  na  Jana  Ostroroga. 
Aator  mianowicie  uwielbia  Pamiętnik  Ostroroga^  podany  na  którymś 
z  sejmu  XV  wieku.  PamięŁnik  ten  podany  i  napisany  oczywiście 
z  natchnienia  Kazimierza  Jagiellończyka,  a  nacechowany  grubością 
słów  dla  duchowieństwa  i  Stolicy  apostolskićj  (dla  którćj  król  ten, 
syn  Zofii  Kijowskićj,  nie  byt  jak  wiadomo  ze  szczególnóm  uszanowa- 
niem), był  odznaczony  istotnie  energią  słowa  i  śmiałością  względem  po- 
wszechnój  wtedy  przewagi  kościelnćj.  Wszakże  właściwie  obejmując 
tylko  projekta  lekkich  reform  w  administracyi,  ani  porównywanym  być 
może  z  tą  wytrawnością  i  bogactwem  dotykanych  i  rozbieranych  szcze- 
gółów urządzeń  społecznych,  jakie  widzimy  w  pisarzach  politycznych 
z  wieku  Zygmuntów,  a  jakimi  byli  np.  Modrzewski,  Orzechowski,  Gór- 
nicki, Zamoyski,  Goślicki,  Warszewicki  i  tylu  bezimiennych.  Treść  tych 
pism  nie  była  to  utopia  spółczesnego  Tomasza  Morus,  czyli  wyspa 
z  urządzeniami  idealnemi,  ale  była  to  treść  z  życia  praktycznego  czer- 
pana, do  niego  stosowana  i  tóm  uderzająca, -iż  mimo  narzekania  w  nich 
częste  na  bezład,  na  nadużycia,  na  ąjemności  z  instytucyi  krajowych, 
wspartych  na  swobodach,  wypływające,  nikt  jednak  nie  myślał  o  ieh 
zniesieniu,  a  tylko  o  ich  ulepszeniu  i  rozwijaniu,  tak  nawet,  że  nąjmnićj 
przychylny  ideałowi  i  wyraźnie  kierujący  do  samowoli  Krzysztof  War- 
szewicki, traktatowi  swemu  czyli  dyalogowi,  który  porady  te  mieścił, 
nie  śmiał  nadać  innego  nazwiska  jak:  de  opiimo  siatu  Liberiatis. 

Jakie  były  następstwa  dla  kraju  tego  kierunku?  Następstwa  w  spo- 
sobie pojmowania  i  stosowania  tego  kierunku,  obok  dodatnich,  były  je- 
dnak jak  wiadomo  przeważnie  ujemne,  a  mianowicie  w  tóm,  iż  do  udzia- 
łu w  swobodach  dopuszczaną  była  tylko  jedna  klasa  w  kraju  szlachecka 
i  że  prawo  służące  każdój  jednostce  tój  klasy  wolnego  na  sejmach  9eto 
sprawiało,  iż  właściwie  nie  każda  z  jednostek  tych  była  wysoce  wolną; 
lecz  przeciwnie  wszyscy,  nawet  łącznie  stawali  się  niewolnikami  jedne- 
go: prawo  to  zatrzymało  możność  stanowienia  ustaw  i  zatrzymsJ^o  ży- 
cie krajowe.  P.  Bobrzyński  jednak  prawie  nie  wskaząje  i  nie  narzeka 
na  te  ujemności,  na  tę  mylność  w  pojmowaniu  zasady,  ale  na  samą  za- 
sadę; nie  narzelca  na  złe  użycie  i  nadużycia  ideału  wolności,  ale  ną  sam 
ten  ideał.  Wstrzymać  kraj  od  upadku,  dać  mu  szczęście,  kwitnienie, 
mógł  tylko,  zdaniem  autora,  wcześnie  zaprowadzony  rząd  silny,  rząd 
absolutny.  Tak  np.  na  str.  256  zarzucając  politykom  polskim  z  XVI 
wielni,*  że  nie  pojmowali  praw  rzymskich,  tak  jak  je  pojmować  należało, 
autor  mówi:  ,,nauka  prawa  rzymskiego  z  zasadą  swoją,  że  panujący 
stoi  ponad  prawem,  mogłaby  wprawdzie  zbawiennie  wpinać  na  umysły 
szlachty,  ale  szlachta  nie  wnikała  tak  głęboko  w  naukę  prawa." 
W  krytyce  charakteru  Zygmunta  Augusta  wyraża:  „Zygmuntowi  Augu- 
stowi brakło  przedewsi^stkióm  hartu  moralnego,  nie  zdawał  sobie 
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sprawy,  ie  szlachty  polskićj  do  zbudowania  absolatnćj  władzy  mołe 
z  łatwoteit  użyć"  (str.  277)  i  ni2ćj:  „Szlachta  w  r.  1565  występuje 
z  projektem,  ażeby  w  każdym  powiecie  król  zaprowadził  swego  instj- 
gaiora;  projekt  taki  w  ręku  mądrego  i  energicznego  króla  byłby  aig 
stał  w  jednćj  chwili  narzędziem  do  zbudowania  siłnój,  absolutnćj  wła* 
dzy;  Zygmunt  nie  umiał  z  tego  korzystać"  (str.  288). 

Potępiwszy  zasadę,  a  widząc  że  z  tój  zasady  kraj  w  XVI  wieku 
powszechnie  wychodził,  autor  potępia  naturalnie  wszystkie  bez  wyjątku 
ówczesne  wypadki,  ówczesne  jednostki,  całą  literaturę  ówczesną  i  u- 
sprawiedliwiając  swój  pogląd,  mówi  między  innemi:  „Nie  zmieni  sądu  na- 
szego ta  okoliczność,  że  pokoleniu  temu  śpiewał  z  Gzarnegolasu  Jan 
Kochanowski,  że  dla  niego  pisał  dzieje  Polski  Kromer,  że  w  jego  imie- 
nin zabierał  gi^os  Jan  Zamoyski,  bo  im  MzkodUwszemu  kierunkowi  więk- 
sze służą  taienta,  ten  kierunek  tóm  oczywiście  szkodliwsze  wydaje 
owoce.  Zamoyski  ogłaszał  np.,  zdumionój  szlachcie,  że  cały  istniejący 
ustrój  Rzplitó)  niedościgłym  jest  ideałem,  który  tylko  w  dalekićj  staro- 
żytności urzeczywistnili  w  swój  Rzplitćj  Rzymianie;  Polska  jest  ideałem 
wolności,  każda  jednostka  słucha  władzy  i  króla  tylko  o  tyle,  o  ile  ma 
się  przez  wolną  elekcyą  poddała,  państwo  niepotrzebuje  siły  przymusu, 
bo  szlachta  mająca  wzniosłe  cele  przed  sobą,  tylko  dla  dobra  kraju 
może  i  będzie  występować  i  działać.  Doktrynerzy  rozsadzili  i  zaeatrali* 
zowali  zdrowe,  trzeźwe  pierwiastki  stronnictwa  dawnych  posłów  krajo- 
wych. Nie  była  to  już  dawna,  zdrowe  rady  dzierżąca  arystokracya,  ale 
potworna  oligarchia,  która  prywatę  postawiła  ponad  dobro  pubiiez- 
ne,  która  głosząc  zasadę  równości,  zabijała  nią  każdy  talent  (?)  i  ucsci- 
wą  ambicyą«  która  ciemnych  tłumów  używała  jako  taran  na  rozbicie 
rozsądku  politycznego"  (str.  301). 

Kraj  tymczasem  ze  swego  ideału,  z  owego  kierunku  wychodził 
całe  trzy  wieki;  autor  więc  całe  te  trzy  wieki  jedną  czarną  plamą  ozna- 
czył, wszystkich  królów,  wszystkich  hetmanów,  wszystkich  mężów  sta- 
no, wszystkie  zwycięztwa,  wszystkie  instytucye  i  t.  p.  Dory wczość, 
ceeba,  która  głównie  odznacza  cały  wykład  p.  Bobrzyńskiego  w  obe- 
cnćm  dziełku,  nigdzie  tćż  nie  wyraziła  się  tak  dobitnie,  fak  w  kreśle- 
niu całój  tój  epoki  Wnioski  bez  zasad,  połajania  bez  przyczyn,  sprzecz- 
ności, obrazy  i  zdania  bez  rysów  i  nici  loicznych,  to  jest  charakter 
skreślonego  przez  autora  zarysu  całych  tych  trzech  wieków.  Dla 
objaśnienia  przytoczymy  tu  po  kilka  własnych  słów  jego  z  kolejnych, 
wypadków. 

Jako  na  główne  nadużycia  z  czasów  pierwszego  bezkrólewia 
i  pierwszy  płód  rozuzdanój  swobody,  autor  wskazuje  na  konfederacyą 
z  r.  1573  (ogłaszającą  między  innemi  toterancyą  wyznań  i  koniecznej 
spólnój  elekcyi  królów  przez  dwie  połowy  państwa),  oraz  na  pacia  eon* 
tenia,  o  których  mówi:  ^^Pacta  emvenia^  słowo  w  Polsce  dotychczas 
nieznane,  jest  niewątpliwie  najgorszym,  potwornym^  pierwszego  bez- 
królewia płodem."  Wtrąćmy  jednak,  iż  nie  objaśnił  autor  co  w  samćj 
tćj  idei  paktów  widział  tak  zdrożnćm.    Iż  np.,  wszyscy  nasi  króloirie 
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wdkntek  przysięgi  na  pacia  eomenia  starali  się  strzedz  tolerancyi,  że 
np.,  tdk\  August  II  przywrócił  Polsce  Kamieniec;  nie  ipówiąc  już  o  naj- 
pierwszych  pactaeh  conoentachy  które  podał  był  Władysław  Jagiełło 
starając  się  o  tron  Polski  i  które  dotrzymał,  co  te  pakta  miały  w  sobie 
tak  złego  i  potwornego? 

Batory  był  wielkim  królem,  wypadło  więc  złajać  sam  naród 
choćby  za  jego  przeszłość,  tak  więc  zaczął  autor  opowiadanie  o  jego 
rządzie:  „Upadł  naród  dlatego^  te  się  u>  bezczyntiffm  pokoju  zamknął, 
musiał  się  podnieść  z  chwilą,  w  którejby  siły  swoje  znowu  do  wielkich 
zsdań  skierował  i  skupił.  Pojął  to  wybornie  Batory"  (str.  311).  Lecz 
eóż?  „obłęd  wolności  zamącił  głowy  szlacheckie  i  uczynił  z  nich  masę 
objawiającą  swoje  siłę  w  wykrętnych  teoryach  i  szkodliwych  krzykach, 
a  niezdatną  do  żadnego  silnego,  zgodnego,  samodzielnego  występu," 
(str.  310).  Jakże  bez  tćj  zgody,  choćby  na  pobory  (jak  miało  to  miej- 
sce po  kilkakroć),  król  ten  mógłby  odbyć  tyle  szczęśliwych  wypraw? 
dokonać  tylu  or^nizacyi  trybunałów,  kozaków,  akademii  i  t.  p. 

Z  rysów  rządu  Zygmunta  III,  za  trafną  uznać  trzeba  uwagę  auto- 
ra, iż  rokosz  Zebrzydowskiego  stał  się  źródłem  ujemnych  następstw 
przez  to,  iż  król  mimo  uśmierzenie  go,  zamiast  cofnięcia  zatwierdził 
prawa  anarchiczne  (mowa  tu  jest  zapewne  o  kónstytucyach  z  r.  1607 
i  1609  de  non  preetanda  obedientia).  Zkądinąd  jednak  zagadkową  jest 
dhi  nas  następna  charakterystyka  tych  rządów:  „Wojna  moskiewska 
skończyć  się  musiała  na  zajęciu  kilku  prowincyi,  turecka  na  odparciu 
groźnego  najazdu,  szwedzka  dłuższym  rozejmem,  (dotąd  nic  złego); 
naród  zniechęcił  się  do  wojny  i  niemiał  udziału  w  30-letnićj,  była  to 
dobrowolna,  ezJtodUtm  bez  miary  abdykacya.  Z  martwym  kolosem 
przestawano  się  liczyć"  (str.  362). 

Gorzój  jeszcze  wypadła  charakterystyka  syna  Zygmunta,  Włady- 
sława i  jest  jeszcze  większą  zagadkowością.  Oto  jćj  słowa:  „Pokojem 
Polanowskim  zrzekł  się  Władysław  lY  praw  swych  do  korony  carów, 
Moskwa  zaś  odstąpiła  wszelkich  roszczeń  swoich  do  ziemi  siewierskićj, 
czemibowskićj,  smoleńskićj,  Estonii,  Eurlandyi  i  Inflant.  Amurat 
Abazę  śmiercią  ukarał  i  pokój  dla  Polski  korzystny  w  r.  1634  uroczy- 
śde  odnowił.  Szwecya  grody  zajęte  w  Prusiech  Polsce  zwróciła.'* 
Ale  następna  neutralność  „przynosząca  Polsce  (co  złego?)  długoletni 
pokój,  była  zarazem  ostateczną  oznaką  (?)  jój  zupełnego  na  zewnątrz 
i  wewnątrz  upadku'*  (str.  369).  „Panowanie  Władysława  IV  jest 
w  dziejach  Polski  tćnr  panowaniem,  które  przepełniło  ezarę  nasz^  nie- 
doli" (str.  375). 

Po  tćm  przepełnieniu  czary  nastały  rządy  Jana  Kazimierza,'' ale 
charakterystyka  tego  króla  (zapewne  z  powodu  jego  projektów  burboń- 
skich) niespodzianie  przychylnićj  wypadła:  „pan,  mówi  autor,  mężny 
w  boju,  trzeźwy  i  doświadczony  w  radzie,  energiczny  w  postanowieniu, 
nieugięty  w  nieszczęściu*'  (str.  376).    (Dlaczegóż  abdykował?). 

Przy  Sobieskim  wypadło  znowu  połąjać  naród. 

Oto  są  rysy  tego  króla,  (najprzód  jako  hetmana): 
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„Sobieski  poparty  przez  Prażmowskiego,  człowieka  rzadkiój  stanów- 
czońd,  postanowił  z  głupotą  szlachecką  raz  skończyć,  konfederacye  8ił% 
rosproszyć,  niedolfsż&ą  lalkę  (Wiśniowieckiego)  z  tronu  strącić,  a  ksig* 
cia  de  Longueville  na  nim  osadzić  i  swawoli  położyć  tamg"  (str.  399). 
„Górował  niewątpliwie  Sobieski  nad  całćm  społeczeństwem,  które  go 
otaczało  miłością,  poświęceniem,  talentem  i  bohaterstwem,  ale  to  spo- 
łeczeństwo zepsute  i  upadłe  i  jego  ku  sobie  zniżało"  (str.  405). 

Zagadką  nad  zagadki  jest  charakterystyka  następcy  Sobieskiego: 

„Dopiąwsagr  pierwszego  celu  t.  j.  tronu  polskiego,  umiał  tćż  Au- 
gust II  ws^sikiemi  Mami  zwrócić  się  ku  dalszemu  celowi,  ku  złama- 
niu samowoli  polskićj,  a  narzuceniu  Polsce  silnych,  jeśli  można  absolut- 
nych rządów.  Na  nieszczęście  August  nie  był  takim  człowiekiem,  hu- 
laka i  rozpustnik  trwonił  swoje  dochody  na  czcze  festyny  i  szalone  or- 
gie" (str.  413).  Cóż  więc  znaczyły  słowa,  że  umitU  wszyHkiemi  silami 
zwrócić  się  ku  temu  celowi? 

Tu  następuje  z  kolei  wewnętrzny  obraz  kraju  epoki  saskićj.  Je^ 
żeli  autor  tak  nie  żałował  £arb  czarnych  kreśląc  blaski,  łatwo  zgadnąć 
jaki  być  musi  koloryt  czasów,  w  których  rzeczywiście  większość  rysów 
nie  była  białą.  Autor  objaśnia,  iż  był  to  już  czas  jawnego  upadku  i  że 
głównemi  hasłami  owego  czasu,  a  zarazem  bezpośredniemi  już  sprawa^ 
roi  upadku  kraju  były:  nieŁoUraneya^  oUgarehia,  niewola  ludu  urięf^ 
skieg0j  rozstrój  wewnęirzny  i  każdą  z  tych  cech  możliwie  dobitnemi 
słowami  stara  się  kreślić.  Zdaniem  naszóm  autor  w  tym  razie  miał 
wszelkie  prawo  do  użycia  dobitnych  określeń.  Lekarstwo,  iżby  skutecz- 
ne było,  musi  być  gorzkie;  lekcya  blado  kreślona  niebyłaby  lekcyą, 
sztuka  wreszcie  bez  pewnćj  przesady  niebyłaby  sztuką.  Trafną  jest 
nawet,  zdaniem  naszóm  lubo  smutną  następna  uwaga,  którą  autor  ze 
stanowiska  wewnętrznego  poglądu  do  owego  czasu  stosuje: 

„Sejm  pacyfikacyjny  (z  r.  1717  za  Augusta  II),  jest  objawem  zu- 
pełnie podobnym  do  tego  kompromisu,  którym  się  sto  lat  przedtóm 
rokosz  Zebrzydowskiego  zakończył.  Wówczas  naród  i  wszystkie  jego 
stronnictwa  powiedziały  sobie:  na  co  nam  walczyć  o  przeprowadzenie 
formy  rządu^  skoro  usiłowania  nasze  na  bezowocne  narażają  nas  trudy; 
wszakże  ze  złotą  wolnością  używać  będziemy  złotego  na  weumąlrz  po- 
koju. Teraz  cały  naród  powtórzył  to  samo  rozumowanie  i  do  polityki 
zewnętrzf^f  j^  zastosował;  na  co  nam  starać  się  o  utrzymanie  wielkiój 
siły  zbrojnój  i  dawnćj  politycznćj  na  zewnątrz  przewagi,  skoro  to  nas 
tak  drogo  kosztuje;  abdykujmy  lepiój  ze  wszystkiegogłosu  wEuropie,  daj- 
my naszym  sąsiadom  gwarancyą,  że  zawsze  pozostaniemy  bezsilni  i  słattt, 
a  kiedy  nie  będziemy  nikomu  groźnymi,  wszyscy  nas  zostawią  w  spoko- 
ju*" (str.  423).  Nie  rozumiemy  tylko  zupełnie  następna  do  tych  uwag 
dodatku:  „Apatya  ta  narodu  polskiego  w  epoce  saskićj  przetrwała  i  po 
tój  epoce.  Historya  KYIII  wieku  to  Jeden  obraz  grubego  materyalizmu 
pozbawiony  światła."  Dwie  połowy  X\1II  wieku  zbyt  były  u  nas  nie- 
podobne  do  siebie  tak  pod  względem  wewnętrznym  j^  zewnętrznym, 
iżby  je  można  tmao^nai  jednym  obrazem. 
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Po  przedstawienia  w  ten  sposób  rysu  dziejów  krajowych,  kończy 
go  aotor  rozdziałem  mającym  napis  uwagij  t  j.  zapisaniem  ogólnych 
wniosków,  które  zapewne  były  i  kluczem  i  głównym  celem  całego 
dzieła. 

Autor  w  wykładzie  zarysu  wskazywał  na  główne  rany  narodu 
o  którym  pisał,  a  w  uwagach  objaśniał  dUaczego  mianowicie  te  rany  za- 
kończyły się  śmiercią.  „Mieliśmy,  mówi  autor,  liczne  wady,  ale  któryż 
naród  ich  nićmiał?  Każdy  jednak  znosił  je  po  kolei,  a  u  nas  nie  na- 
stąpiło to  nigdy/'  Czemu?  oto  dla  tego  iż:  „nie  mieliśmy  rządu  i  to 
jest  jedna,  jedyna  upadku  naszego  przyczyna/'  P.  Bobrzyński  na 
kaźdćj  karcie  wskazywał  jednak  na  wady  naszego  rządu,  ten  wigc  był 
oczywiście;  ale  czegóż  właściwie  brakło?  oto  usposobionych  należnie 
iządzców,  na  jakich  niezbywało  innym  krajom  i  objaśniając  to  bliżćj, 
dołącza  autor  dosyć  ciekawą  kolekcyą  swych  ideałów:  „Tak  kiedy 
Francya,  mówi,  posiadała  Franciszka  I  i  Henryka  IV,  Anglia  Henryka 
Yin  (!)  i  Elżbietę,  Hiszpania  Karola  Y  i  Filipa  U  >)i  Austrya  Ferdy- 
nanda (któregoto  z  Ferdynandów  autor  pozazdrościł?),  Szwecya  Gusta- 
wa Wazę  i  Ksurola  Sudermańskiego,  Rossya  Iwana  Groźnego;  my  jedni 
mieliśmy  słabego  poczciwca  w  Zygmuncie  Starym,  tchórzącego  przed 
każdym  czynem  (przed  Unią  czy  Ketlerem?),  Zygmunta  Augusta,  spi- 
skującego na  naszą  zgubę  ^)  Zygmunta  Wazę  i  t.  d.'*  (str.  447.) 

Mało  to  jednak,  że  mieliśmy  niedołężnych  królów;  nie  mieliśmy 
nadto  żadnćj  znakomitćj  jednostki  w  kraju  przez  całe  ostatnie  trzy 
wieki-  „Wszystkie  nasze  najwybitniejsze  osobistości,  mówi  autor, 
z  trzech  ostatnich  stuleci:  Tarnowski,  Zamoyski,  Zebrzydowski,  Żółkiew- 
ski, Lubomirski,  Potocki,  Czartoryski,  nie  mówiąc  o  mniąjszych,  to 
ostatecznie  postacie  bez  krwi  i  życia"  (str.  448).  Zwolennicy  tych  po- 
staci cieszyć  się  tylko  mogą,  że  autor  wysilając  się  na  wyszukanie  za- 
rzutów, położył  tylko  tak  jawny  kontrast  z  rzeczywistością;  niektórym 
z  owych  postaci  jak  np.  Zebrzydowskiemu,  Łubomirskiemu,  prędzśjby 
już  można  zarzucić  zbytek  krwi. 

I  wreszcie  końc^  swoje  uwagi,  autor  wtrąca  myśl  jakby  ubocz- 
ną, ale  szcz^ólnie  odbijającą  we  wnioskach  ostatecznych  i  w  książce, 
poświęconćj  z  zadania  rozumowemu  wykładowi  przebytych  dziejów, 
czyli  histoiyozofii.  Oto  wyraża  i  rozwija  przez  całą  stronnicę  myśl,  iż 
kraj  polski  byłby  zapewne  szczęśliwym,  gdyby  zamiast  rozpraszania 
swych  kapitałów  (?)  po  dalekim  Wschodzie,  zatrzymał  się  był  w  grani- 

')  Antar  sapomnuit  oosywiśoie  oo  Mm  byl  wynsil  na  str.  848  o  tym- 
ie  krtfltt:  ,Tneba  praeczytaó  wstrętne  pismo  Warssewiokiego  di  opł,  $t.  Uh* 
saleoająoe  Polsce  despotyzm  Filipa  II,  abjr  ooenió  i  t.  d. 

*'')  Jestto  oosjrwiście  alosya  do  stawnej  plotki  z  pierwszych  lat  pano- 
wania tego  krdla,  o.którćj  najtrafniej  powiedział  dwozesnj  podkanclerzy  Tar- 
nawski: „Możnai  dopaśció^  iżby  ktoś  kopal  dołki  pod  sobą  samym?^^  i  ktdra  by- 
ła podobną  do  tśj,  jaką  o  tymże  krdla  rozszerzał  w  Ssweoyi  Karol  Sudermań- 
ski|  i*  nie  był  on  synem  króla  Jana»  ale  podrzatkiem. 

Tom  III.  Sierpień  1879.  26 
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cach  i  przy  tym  kształcie  rządu,  jaki  był  za  Kazimierza  Wielkiego 
(str.  450).  Historya,  a  tśm  wigcćj  historyozofia,  nie  zoają  „gdyby"  i  nie- 
mamy  bynajmniej  prawa  zaprzeczać  autorowi  trafności  jego  pomysłu, 
jak  podobnie  nie  mielibyśmy  prawa  przeczenia,  gdyby  który  z  miesz- 
kańców owego  Wschodu,  rozmyślając  o  swoich  losach,  wyraził  uwagę 
naodwrót.  Moglibyśmy  rzec  tylko,  iż  autorowie  podobnych  zdań 
.  uczyniliby  trafnie,  gdyby  zamiast  pisania  książek  o  dziejach  i  celach 
dziejów,  pisali  je  raczój  o  dobrobycie  własnym.  Myśl  ta  jednak  otwie- 
ra zarazem,  wtrąćmy,  oczy  czytelnikowi,  a  mianowicie,  iż  autor  jćj, 
prawoznawca,  o  niewłaściwą  dla  siebie  zaczepił  sferę,  chcąc  zostać 
historyozofem.  Że  sfera  ta  jest  mu  obcą,  objaśnić  to  może  i  niejedno 
wyrażenie  użyte  W  książce. 

Tak  np.  na  str.  455  autor  mówi:  „Nie  przyszło  żadnemu  Polako- 
wi, aż  do  ostatnich  lat  Xyi  wieku  na  my&l^źe  jakieś  u^Jąlkawe  po- 
słannictwo dostało  nam  się  w  udziale."  Ze  jednostce  w  dzieciństwie 
nie  przychodzi  to  na  myśl,  co  przychodzi  w  wieku  dojrzalszym,  to  bar- 
dzo naturalne.  Nietylko  Polakowi,  ale  żadnemu  członkowi  ludzkości, 
nie  przychodziły  podobne  myśli  za  dzieciństwa  ludzkości.  Lecz  dziś 
inaczćj.  Równie  ziemia  jak  niebo,  pojmuje  to  dzisiaj  każdy,  dziełem 
są  jednój  Myśli,  jedoój  Harmonii  (Mądrości).  Każdy  szczegół  na  zie* 
mi,  jak  szczegół  na  niebie,  ma  swój  cel,  pewną  czynność,  jest  pewnóm 
ogniwem.  Każdy  atom  ma  swój  cel,  posłannictwo,  jakoż  tćm  więcćj 
lud.  Faktto  tak  naturalny  i  jasny,  że  i  sam  autor,  jak  to  widzieliś- 
my, używa  nieraz  tego  wyrazu  posłannictwo,  w  tćm  tylko  myląc  się, 
że  mówił  o  zaprzeczaniu  przez  lud  swemu  posłannictwu;  twierdzić,  iż 
ktoś  może  zaprzeczyć  swój  misyi,  jestto  wyznawać,  że  się  nie  rozumić, 
co  to  jest  misya.  Daną  misyę  możemy  pojmować  lub  nie  pojmować, 
lecz  ta  spełnia  się  niezależnie  od  obcój  wiedzy  albo  niewiedzy.  Każdy 
przytćm  ma  misyą  własną^  ta  więc  nie  może  być  inną  jak  wyjątkową. 

Na  stronie  12  autor  mówi:  „Unosiliśmy  się  nad  wielkiemi  wypad- 
kami przeszłości,  nad  postaciami  wielu  naszych  królów,  hetmanów,  bi- 
skupów, szanowaliśmy  przedewszystkióm  tradycyą  historyczną,  jaka  się 
wyrobiła  o  pojedynczych  postaciach  dziejowych."  Tradycyą  nie  jest 
i  być  nie  może  wynikiem  forsy;  dziełem  jest  ona  Woli,  tiegiem  dziejów 
rządzącćj  i  jest  więc  właśnie  jedną  ze  wskazówek  historyozoficznych. 

Na  stronie  219:  „Wydobywał  się  już  w  drugićj  połowie  XV  wie- 
ku brzask  nowożytnych  czasów,  w  których  działalność  człowieka  o  wie- 
le szersze  objąć  miała  zakresy,  a  myśl  ludzka  piąć  się  nawet  poza  te 
naturalne  graniee^  jakie  jij  zakreilUa  Opatrzność J^  O  tćm  co  zakre- 
śliła Opatrzność,  możemy  właśnie  dowiadywać  się  z  tego  dopićro,  oo 
się  fitąje. 

Na  stronie  430  wyrażając,  iż  cały  wiek  XVin  miał  u  nas  jeden 
obraz,  czy  autor  nie  pamiętał  o  drugićj  jego  połowie,  o  ustawie  3  ma- 
ja? Pamiętał,  ale  taką  z  tego  powodu  dołączył  naukę:  „Nićma  nic 
błędniejszego  nad  to,  jeżeli  ktoś  głośne  wypadki  z  ostatnich  chwil  Rze- 
czypospolitój  rozciąga  na  cały  naród.    Wszystkie  plany  i  przedsięwzię- 
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eia  ówczesne  wychodzą  tylko  od  szezupłego  zastępu  ludzi  i  upadają 
wszystkie,  nie  wyjmując  konstytucyi  3  maja." 

Nie  krocie  Hebreów  dawnych  miały  przymiot  i  dary  proroków; 
nie  krocie  Greków;  poezyi  i  filozofii;  przymioty  te  w  jednym  i  drugim 
kraju,  miało  zaledwo  po  kilka  jednostek,  od  tych  jednostek  jednak 
mianowane  są  całe  ludy  ich  charakterem.  Tak  i  w  państwie  roślin- 
nćm  imię  i  zaletę  rośliny  oznaczają  nie  jćj  gałęzie,  jćj  liście,  ale  jćj 
iwiaL 

Lecz  co  najjawniój  ujmuje  historyozoficzności  dziełu  autora,  jest 
to  zakończenie  dziejów  krajowych  rokiem  1772.  Rok  ten  był  owszem 
punktem  zwrotu  w  tych  dziejach;  kraj  się  w  nim  spostrzegł,  przerodził, 
a  kończąc  swą  misyą  dawną,  przed  śmiercią  ozwał  się,  że  się  tak  wy- 
razimy, pieśnią  łabędzią  (3  maja),  pieśnią  pierwszą  w  rodzaju  swoim 
w  Europie  całój  (I  ustawa  paryzka  była  o  rok  późniejsza),  a  którą  Eu- 
ropa cała  w  pół  wieku  miała  naśladować,  powtórzyć.  Ta  pieśń  i  owa 
dawna  misya  zjednały  mu  spółczucie  obszerne.  Autor  jednak  chce 
mu  zaprzeczyć  prawa  do  tego  współczucia,  chce  mu  je  odjąć;  płacze, 
iż  obraz  dziejów,  które  kreślił,  nie  niógł  być  jednym  z  tuzinkowych. 

Go  do  głównych  lekcyi  autora,  jak  rzekliśmy,  nie  roztrząsamy 
ich  zasad;  obaczmy  jednak  czyli?  i  co?  nam  w  tój  rzeczy,  nawet  owo 
modne  dzisiaj  kryteryum:  doświadczenie,  może  powiedzióć.  Zbliżymy 
tu  kilka  faktów,  biorąc  jeden  z  dziejów  naszych  krajowych,  drugi 
z  ogólnych. 

Okres  Sasów  byłto  zapewne  z  najsmutniejszych  naszćj  historyi, 
cóż  w  nim  jednak  ujrzóć  tóż  można?  oto:  obok  stałego  pokoju,  obok 
dobrobytu  jednostek,  ten  nadto  fakt,  iż  na  tój  rozległćj  przestrzeni,  na 
którćj  w  wieku  XV  tyle  było  odmiennych  gwarów  i  ciągłych  swarów, 
teraz  widać  było  przeciwnie  obraz  jednostek  połączonych  jednym  we- 
wnętrznie duchem  i  jedną  mową.  Taki  skutek  wydały  rządy  owych 
słabych,  łagodnych,  a  dla  wymagań  prowincyonalnych,  ustępstwa  tylko 
czyniących  królów;  kiedy  tymczasem  cała  np.  surowa  i  wytrwała  (albo- 
wiem cztery  wieki  trwająca)  energia  Solimanów,  Osmanów,  nie  widać 
wcale,  iżby  wydała  podobny  skutek  na  półwyspie  Bałkańskim.  Spójrz- 
my także,  iż  tę  zasadę,  za  którą  potępił  autor  nasz  wiek  XYI,  w  wie* 
ktt  następnym  przyjął  i  umiejętnie  rozwinął  kraj  inny.  Na  tronie  te* 
go  kraju,  od  czasu  przyjęcia  tój  zasady,  zasiadły  i  zasiadają  dotąd,  mó- 
wiąc wyrażeniem  autora,  „bezsilne  lalki;"  krajowi  temu  nikt  jednak  nie 
zarzuci  zapewne  braku  potęgi. 

Na  tćm  skończymy  przyczynek. 

Panu  Bobrzyńskiemu  literatura  nasza,  jnimo  niedawno  przezeń 
rozpoczęte  prace,  winna  już  wiele.  Winna  prawoznawcze  oceny,  opra- 
cowania źródeł,  badania  i  traktaty  w  przedmiocie  dawnych  ustaw  kra- 
jowych. Lecz  świetny  na  polu  monografii  pracownik,  jest  (w  tćm 
dziełku  przynajmniój,  o  którćm  mówimy)  żadnym  historyozofem. 

MiABBoU,  1  Hpoa  1879  r. 
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Dopisek. 

Mówiąc  gtównie  w  ^ovijźszjm  Przyezjfnku  o  rozumowaniaek 
w  Zarysie  p.  Bobrzyńskiego,  nie  dotykaliśmy  prawie  faktów,  kreślo- 
nych. Z  powodu  jednak  pewnej  nowości  w  przedstawieniu,  i  podniesieniu 
przez  krytykę  jednego  z  tych  faktów,  a  mianowicie  małżeństwa  ks. 
Wilhelma  z  Jadwigą:  dotkniemy  tu  tego  przedmiotu.  Według  najpew^ 
niejszego  świadectwa  Długosza,  który  był  domownikiem  rodziny  Ja-* 
giełłóWy  kanonikiem  krakowskim,  i  stąpał  po  świeżych  śladach  tego 
wypadku:  Jadwiga  i  Wilhelm  połączeni  byli  związkiem  ślubnym  w  ko- 
ściele, jeszcze  w  małoletności,  ślub  ten  jednak  nie  miał  waloru  jako  ma- 
łoletnich; panowie  polscy  przeto  mając  inne  projekta,  nie  wpuścili 
przybyłego  księcia  na  zamek,  królowa  w  orszaku  dworzan  i  panien  słu- 
żebnych widywała  się  z  nim  czas  jakiś  w  refektarzu  klasztoru  Fran- 
ciszkanów; za  zbliżeniem  się  jednak  Władysława  Jagiełły,  książę  ze* 
mknął,  pozostawiwszy  nawet  swe  skarby  u  przyjaciela  Gniewosza.  Pan 
Bobrzyński  wypadek  ten  tak  opisiue:  », Wilhelm  ujrzawszy  Jadwigę  na 
tronie,  do  Krakowa  zjechał  i  wspólnie  z  nią  Jako  pratoy  małżonek  na 
zamku  zamieszkał.  Uroczyście  ten  dzień  obchodzono  w  Krakowie,  bo 
miasto  to  niemieckie  rade  było  widzieć  na  tronie  polskim  niemieckiego 
księcia;  śród  ogólnćj  uciechy  uwolniono  nawet  więźniów  zamkniętych 
w  ratuszu  i  zapisano  to  w  aktach"  (str.  174).  Profesor  Szujski  w  uwa- 
gach o  zarysie  p.  Bobrzyńskiego  dotknąwszy  tego  faktu,  mówi:  „Z  kło- 
potu zapewne  wydobędziemy  czytelnika,  przytaczając  źródło,  na  któróm 
opiera  się  twierdzenie  p.  Bobrzyńskiego  o  doszłym  rzeczywiście  ślubie 
Jadwigi  i  Wilhelma.  Jestto  zapisek  księgi  miejskiój  krakowskiój  z  r. 
1385,  w  IV  tomie  Monumenta  mediiaeoi  Mstoriea,  usuwający  wątpli- 
wość." Naszóm  zdaniem  wątpliwość  ta  nie  jest  jeszcze  jednak  zupełnie 
usunięta.  Notatka  o  którój  tu  mowa  wyraża:  „Nadmienia  się,  iż  w  wi- 
gilią Św.  Bartłomieja  po  odbytym  weselu  królowćj  Pani,  poleconćm 
i  proszonćm  było  przez  nią  królowę  Panią,  aby  wszyscy  więźniowie 
którzy  się  znajdowali  wtedy  w  więzieniu  miejskióm  byli  uwolnieni,"^  co 
tśż  i  nastąpiło,  a  uwolnieni  więźniowie  wymienieni  tu  szczegółowie, 
(tekst  brzmi:  Noiandum  guod  in  t>igilia  Saneti  Bartolomei  posi  nupiia- 
rum  domine  regine  consummaiionem  comissum  et  rogaium  fUii  per 
eandem  dominam  reginam  tU  eaptiei  omnes  eie).  Ślub  Jagiełły  z  Jadwi- 
gą odbył  się  w  dniu  17  lutego  1386  r.,  notatka  powyższa  odnosi  się  do 
dnia  23  sierpnia  1385  roku,  wniósł  więc  p.  Bobrzyński,  iż  uwolnienie 
więźniów  nastąpiło  z  powodu  przybycia  do  Krakowa  i  zamieszkania 
z  królową  księcia  Wilhelma.  Zwrócimy  tu  jednak  uwagę  najprzód,  iż 
notatka  nie  wymienia  nazwiska  męża  królowćj,  powtóre  iż  mowa  tu  jest 
nie  o  consummatione  mairimonii  ale  nupUarum  t.  j.  o  odbytym  obrzę- 
dzie ślubnym;  obrząd  ślubny  królowćj  nie  mógł  być  inny  jak  uroczysty, 
przy  asystencyi  głównych  dygnitarzy,  i  dopełnionym  przez  dygnitarzy: 
możnaż  przypuścić,  aby  po  tak  solennym  obrzędzie,  mąż  królowćj  mógł 
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być  asaniętyin  z  zamko,  iżby  jednocześnie  ci2  dygnitarze  mogli  zamy- 
flać  o  projd^cie,  iżby  Jagiełło  mógł  jechać  do  poślubionćj  pary,  a  na- 
dewszystko,  iżby  w  kilka  miesięcy  po  tym  obrzędzie  ślubnym  mógł  na- 
stąpić dmgi  obrzęd  ślabny  bez  wyjednania  dyspensy,  i  iżby  śladów  dy- 
spensy oraz  korrespondencyi  o  dyspensę  nie  było  w  aktach  kapituły 
krakowskićj,  a  gdyby  była,  iżby  o  tćm  wszystkiem  nie  wspominał  Dłu- 
gosz. Nam  się  zdaje,  że  powyższa  notatka  o  uwolnieniu  więźniów  od- 
nosi się  do  ślubu  z  Jagiełłą  i  do  r.  1386,  uważać  bowiem  można  (z  tego 
przynajmnićj  co  widzimy  w  druku),  iż  w  utrzymaniu  akt  i  szykowaniu 
foliów  księgi  miejskiój  niebyło  ścisłego  porządku;  tak  np.  (na  str.  18), 
znajdujemy  notatki  z  r.  1370,  a  niżćj  dopiero  (str.  23—27)  z  r.  1360; 
dalćj  podobnie  (str.  34)  rok  jest  1371,  a  następnie  dopiero  1370:  fo- 
Uum  na  którćm  jest  owa  notatka,  należy  do  folium  na  którćm  jest 
nadpis:  AjBium  sabbalo  anie  saneii  Barnabae,  a  zatćm  okoto  1 1  czer- 
wca, a  w  dniu  tym  nie  mogło  być  wzmianki  o  tćm  co  się  stać  miało 
około  24  sierpnia.  Jeżeli  folium  o  którćm  mowa  należy  do  1386  r.,  tru* 
dność. zostałaby  tylko  co  do  dnia  i  miesiąca;  wszakże  jeżeli  przypuścić 
można,  że  obyczaje  wieku  dozwalały  aby  z  powodu  eonsummaUanis 
matrimona  zawartego  już  przed  kilku  laty,  uwalniano  więźniów,  tedy 
m(%łoby  to  nastąpić  i  z  powodu  ćonsummaiunUs  mairimanu  zawartego 
przed  kilku  miesiącami;  być  mogło  także  iż  uroczystoście  i  nowe  poło- 
żenie królowćj  nie  pozwoliły  jej  pomyśleć  wcześniój  o  więźniach,  lub 
tćż  że  teraz  dopiero  nastąpiły  instancye  za  więźniami.  W  każdym  ra- 
zie jeżeli  opowiadanie  autora  fundowało  się  tylko  na  tćj  notatce,  tedy 
cała  sielanka  o  radości  niemców  w  Krakowie  była  wprost  wypływem 
&ntazyi,  uwohiienie  bowiem  więźniów  nie  przez  niemców  ale  z  instancyi 
królowćj  nastąpiło. 
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W  KRÓLESTWIE  POLSKIEM  *). 

PRZEZ 

cAntoniego  Wrotnowskiego. 


II. 

Prawowitość  akcyzy  od  cakru  nie  może  być  podawaną  w  wątpli- 
wość, skoro  fabryki  cukru  nie  mają  żadnego  tytułu  do  wyjątka  od  za- 
sady ogólnćj,  wedle  którćj  każda  gałąź  przemysłu  krajowego  winna  się 
przykładać  do  wytwarzania  funduszu,  potrzebnego  na  wydatki  pań- 
stwowe, wszędzie  z  konieczności  będące  ciężarem  ogółu.  Na  budżet 
państwowy  składają  się  wszędzie  wszystkie  bez  wyjątku  kategorye  eko- 
nomicznćj  działalności  kraju;  więc  i  fabryki  cukru  do  odpowiedniego 
w  tćj  składce  udziału  pociąganemi  są  bardzo  właściwie  i  najzupełnićj 
sprawiedliwie. 

Prawowitość  podatku,  a  jej[o  podstawa,  wysokość  i  rozkład:  są  to 
przecież  pojęcia  najzupełnićj  odmienne.  Przemysł  cukrowniczy  nie 
mógł  się  był  łudzić,  iż  opodatkowania  uniknie;  miał  przecież  tytuł 
oczekiwać,  iż  podstawy,  wysokość  i  rozkład  akcyzy  pomiędzy  fabryki 
temu  ciężarowi  poddawane,  nie  odbiegną  od  wyników  nauki  i  rozwojowi 
cukrownictwa  nie  położą  tamy.  Jeżeli  zaś  na  wzmiankowaną  wyżćj 
ujemną  stronę  systemu  podatkowego  w  Królestwie,  można  była  nie- 
zwracać  uwagi  wówczas,  gdy  tenże  podatek  był  umiarkowanym;  dziś 
jednak  ta  kwestya  przedstawia  się  zupełnie  inaczćj,  skoro,  jak  to 
wkrótce  wykażemy  cyfrowo,  rzeczony  podatek  przeistoczył  się  w  cię- 
żar bardzo  wysoki  i  na  losy  przemysłu  cukrowniczego  wywiera  wpływ 
bardzo  doniosły. 

Wprawdzie,  dział  o  podatkowości  jest  działem  bezwątpienia  naj- 
trudniejszym z  całój  nauki  ekonomii  politycznćj  i  społecznćj;  podatek 
bowiem  oddziaływa  na  wszystkie  inne  prawa  i  obowiązki  jednostek 
w  każdćm  społeczeństwie,  na  samą  pracę  i  produkcyą,  a  nawet  i  na 
zamianę  międzynarodową.  Nauka  ekonomii  jest  przecież  rozwiniętą 
do  tego  stopnia,  że  pewne  j^  zasady  mogą  być  poczyty wanemi  za  pew- 
niki,  z  któremi  każdy  statysta  ma  obowiązek  się  liczyć  i  które  winien 
przyjmować  za  punkt  wyjścia,  ilekroć  pragnie  by  podatek  przez  niego 
projektowany  nie  oddziałał  szkodliwie  na  rozwój  pomyślności  kraju. 

*)    Dalaiy  oiąg — pain  setsyt  n  lipiec  r.  b. 
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Pewniki  w  przedmiocie  podatkowotei  podawane  przez  naukę, 
a  mające  niezaprzeczoną  dla  społeczeństwa  doniosłość,  dają  się  streścić 
jak  następuje: 

a)  Podatek  powinien  poprzestawać  na  odpowiedniśj  części  w  ko- 
rzyściach otrzymywanych  przez  opodatkowanego,  zagarniać  pewną  ezisc 
dochodów^  jakie  przynosi  ta  jego  działalność,  która  ma  się  właśnie 
przykładać  do  ogólnych  ciężarów  państwa;  nie  zaś  sięgać  po  część  sa- 
mćj  substancyi  przyrządów,  któremi  się  ona  posługiye.  Podatek  pa- 
dający na  substancją  nie  zaś  na  dochód  z  majątku,  prowadzi  społe- 
czeństwo do  zubożenia  i  bardzo  łatwo  może  znieść  źródło,  z  którego 
czerpać  pragnie,  zngnować  i  zniweczyć  sam  przedmiot  opodatkowany 
fmaHire  impoMble)  ■}. 

W  zastosowaniu  do  fabrykacji  cukru,  przeisfacząjącćj  materyat 
surowy  (buraki)  na  towar  i  przedmiot  spożycia,  podatek  powinien  prze- 
dewszystkiem  i  głównie  brać  za  podstawę  czysty  dochód  każdój  fabryki 
w  każdćj  kampanii,  i  zagarniać  jedynie  odpowiedni  proeenl  tegoi  do- 
chodu. 

Podatek  od  czystego  dochodu  z  każdój  kampanii  nićma  żadnego 
podobieństwa  ani  żadnój  łączności  z  tak  zwanym  podatkiem  dochodo- 
i09fm,  usilnie  przez  pewną  szkołę  zalecanym,  a  przeciwko  któremu  spo- 
łeczeństwa bronią  się  z  bardzo  wielu  i  bardzo  poważnych  względów. 
Podatek  dochodowy  opieraćby  się  musiał  na  zbadaniu,  ile  każdy  miesz- 
kaniec kraju  ma  czystego  dochodu  ze  wszystkich  źródeł  razem;  kiedy 
przeciwnie,  podatek  od  czystego  dochodu  każdój  kampanii  fabrycznćj, 
pada  nie  na  mieszkańca  kraju,  nie  na  jednostkę,  ale  na  proceder,  na 
dane  przedsięwzięcie  pojmowane  odrębnie  od  jednostek,  na  daną  gałąź 
przemysłu,  nie  uwzględniając  stopnia  zamożności  tych,  którzy  tenże 
przemysł  prowadzą. 

b)  Podatek  powinien  być  umiarkowanym^  a  więc  pozostawiać 
dla  opodatkowanego  część  dochodów  odpowiadającą  poczynionym  prze- 
zeń w  dane  przedsięwzięcie  wkładom  i  zachodom,  a  tóm  samom  ani 
jemu,  ani  innym  nie  odejmować  chęci  do  zwracania  kapitału  i  pracy  w  tę 
gałąź  przemysłu,  jaka  do  uiszczania  składki  na  potrzeby  publiczne  jest 
właśnie  pociąganą ').    Do  tój  równowagi  między  interesem  osobistym 

O  Uimpot  doit  itre  preUvi  $ur  les  bdne/ice$y  sur  U  rwenu  du  contri' 
bu<j^le  aczji  już  SuUy  (Uimpót^  2-e  partie,  p,  L).  Vimp6t  doit  Strg  riparti 
de  facon  ^  neziger  de  chagtte  eontribuable  guune  guote-port  proportionnie  au 
chiffre  total  de  eon  repenu  partieuUer  wykłada  H.  Passy.  (Dictionnaire  de  VecO' 
nomie  poliUy  s(r.  90,  t.  1).  fimpót  eet^  en  principe^  aeeie  eur  le  retfenu  po- 
świadosa  Edouard  Ylgnes.  {Traiti  ilimentaire  des  Impóte  en  France  (fr.  8). 
T4)  treśoi  cytacye  możnaby  zestawiać  bardzo  długo,  patrz  np.  Etude  eur  lee 
impóte  et  eur  lee  budgete  dee  prineipaux  Etate  de  VEurope^  par  Felix  Cohen, 
Paris  1865,  str.  9  i  nast. 

^)  ,L*impdt  doit  dtre  moddrij  o^est-lt-dire  n'exiger  qa'ane  faible  partie 
da  rcTena  des  citoyens.^'     (Joseph  Ghtmier,    Traiti   de    Financee^    str.  178). 
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jednostek,  a  interesem  budżetu  państwowego  należy  zawsze  dążyć,  sko- 
ro ona  jest  bezwątpienia  jednym  z  warunków  ekonomicznego  rozwoju 
w  każdym  kraju,  i  jedną  z  potężnych  dźwigni  ogólnego  dobrobytu. 

Zakreólenie  granicy  dla  tego  umiarkowania  wchodzi  już  w  zakres 
zadań  statysty,  powołanego  do  projektowania  ustaw  podatkowych. 
Spełniając  to  zadanie,  nie  może  on  wprawdzie  zapominać  ani  o  potrze- 
bach budżetowych,  ani  o  zamierzeniach  fiskalnych;  jednocześnie  prze- 
cież ma  obowiązek  uwzględniać  zdolność  podatkową  tćj  gałęzi  przemy- 
słu, jaką  obciążyć  zamierza,  jćj  rozwój,  jćj  ważność  dla  ogólnćj  eko- 
nomii kraju,  i  pi*zy  ustanawianiu  stopy  procentowćj,  jaką  odnosi  do 
owego  czystego  dochodu,  wzmiankowaną  równowagę  zachować  niena- 
ruszoną. 

e)  Podatek  powinien  być  rozłożonym  ĄprawieMune^  mianowicie 
zaś  uszanować  zasadę  równość  wobec  każdego  ciężaru  publicznego, 
która  znowu  znajduje  swój  wyraz  w  proporeyonalnSm,  w  jednakowim 
traktowaniu  wszystkich,  jeden  i  tenże  sam  przemysł  podejmujących. 
Jestto  zasada  szczególnćj  doniosłości  w  stosunkach  ekonomicznych, 
skoro  każde  odstąpienie  od  równości  wobec  podatku,  nietylko  się 
sprzeciwia  pojęciom  i  poczuciu  sprawiedliwości,  ale  wytwarzając  za- 
razem przywilćj  na  korzyść  tych,  którzy  płacą  podatek  stosunkowo 
mniejszy,  utrudnia  lub  uniemożebnia  konkurencyą  dla  każdego,  obcią- 
żonego stosunkowo  więcćj  ■)• 

W  związku  z  tą  zasadą:  nauka  stawia  ten  jeszcze  pewnik: 

d)  Że  wszelkie  urządzenia  podatkowe  obmyślane  być  powinny 
w  taki  sposób,  iżby  dla  każdego  z  opodatkowanych  pozostawiały  jak 
najmniejszą  możność  naruszenia  owćj  równości,  czyli  inaczćj,  by  za- 
pobiegały, ile  się  da,  premiom  obniżającym  koszta  produkcyi  dla  tych, 
którzy  też  premia  dla  siebie  wytwarzając,  zajmowaliby  stanowisko 
mocniejszego  względem  wszystkich  płacących  podatek  stosunkowo  wyż- 
szy.  Nie  mogłaby  bowiem  ostać  się  wtedy  harmonia  społeczna,  a  tśm 

uLe  legiilatenr  doit  mettre  la  plaa  grandę  atteotion  k  ce  qiie  f  impdi  ne  de- 
paaae  jamaia  U  portion  du  rercim  quQ  le  oontribuable  peut  ćoonomiaer.  C*eat 
Ik  le  flMiartiiitifli,  paroeque,  je  le  rćpdte,  av  dfla  est  la  ruinę  da  paye.  (Roasi, 
Fragment  sur  Vimpót^  t«  4,  str.  2  85). 

W  regułach  anowu  atawianych  pnez  J.  B,  Say'a  {Traitdj  U  ^,  roz.  9) 
oiyteaiy  co  naatępuje:  „Łea  meilleura  impOta  ou  plutdl  lea  moina  maiiTaia 
aont  lea  plua  modćr^  ąoant  k  lenr  qaalit^,  oeux  dont  le  fardeau  ae  r^partit 
ćąnitablement,  oenx  qui  naiaent  le  moina  k  la  reproduotión../' 

*)  „D'aprĆ8  lea  idćea  modemea  sar  la  jnatioe  diatrilratiye  aa  aein  dea 
aooietćf,  la  repartition  dea  chargea  doit  se  faire  en  Terta  da  principe  (Tępa* 
Utd  entre  lea  oontribaables.  Ce  principe  d^ćgalitć  eat  oonforme  k  ticuiUm 
Toote  ezoćption  et  prlYifóge  a  poor  effet  d^aagmenter  la  charge  dea  aatrea: 
elle  eat  one  inŁqaitć  aa  point  de  Tae  aocial  et  politiqae,  de  plaa  nne  errear  et 
une  oaoae  de  pertarbation  aa  point  de  vae  atilltaire  et  ćooooiniqae.''  (Joaeph 
Garnier  loeo  eitato^  atr.  42.    Rozwinięcie  tejie  regoly,  tamie  atr.  177). 
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samćm  konkurencya  między  produkującymi  przeistaczałaby  sig  w  za- 
pasy ze  wszech  miar  niesprawiedliwe  i). 

e)  Nauka  wskaziye  jeszcze  te  regulfy:  podatek  niepowiuien  w  ża- 
dnym razie  tamować  swobody  ruchu,  potrzebnój  dla  pomyślności  prze- 
mysłu, czyli  krępować  go  formalnościami  kontroli  i  poboru  ^),  i  sama 
podstawa  podatku  i  sposób  jego  poboru,  powinny  być  jak  można  naj- 
prostsze i  o  ile  się  da  nąjoszczędniejsze  ^).  Nauka  zaznacza  także,  iż 
jest  rzeczą  pożyteczną  poddawać  rozkład  podatku  pod  kontrolę  opo- 
datkowanych, jako  w  utrzymaniu  owój  sprawiedliwości  i  równości  zain- 
teresowanych najbliźćj  *). 

Główoą  wreszcie  zaletę  podatków  pośrednich  upatruje  w  tćj  ich 
właściwości,  iż  one  się  zespalają  z  ceną  rzeczy  opodatkowanej  i  w  jój 
skład  wchodzą;  nie  przypuszcza  bowiem,  iżby  mogły  nie  wyłącznie  do- 
tykać konsumentów  ^). 

m. 

Każdemu,  kto  rzucił  okiem  na  zasady  zestawione  w  rozdziale  po- 
przedzającym, nasuwają  się  pytania:  czy  i  jak  dalece  te  zasady  uwzglę- 
dnionemi  są  przez  systemat  podatku  od  fabrykacyi  cukru,  istniejący 
w  Królestwie,  i  jakie  na  ten  przedmiot  poglądy  przeważają  w  sferach, 
mających  doniosły  wpływ  na  przyszłe  losy  tćj  gałęzi  przemysłu?  Chcąc  na 
te  pytania  odpowiedzieć,  odczytaliśmy  prace  przygotowawcze  od  tych 
właśnie  sfer  pochodzące;  szukając  zaś  zarazem  wątku  idei  przewodnićj, 
jaka  tym  pracom  towarzyszy,  cofnęliśmy  się  wstecz  nawet  do  materya- 
łów  dawniejszych,  mniemamy  bowiem,  że  poznanie  tćj  wl:aśnie  idei,  by- 
łoby w  tym  przedmiocie  stanowczo  decydującćm  ^).    A  jakkolwiek  za- 


^)  ,^'at8iete  et  la  peroeption  de  l'impdt  doiveDt  Śtre  organU<$8  de  fa- 
con  k  laitser  an  «ooDtribaable  la  moindre  faoilitć  possible  d^eohapper  k  ses 
obligatioDB."     (Joseph  Garniery  Łoeo  dtato^  str.  ISl). 

^}  „L*impdt  ne  doit  en  auoan  oas  entra^er  la  libertć  neoeaaaire  aa  auc- 
c^  de  aoD  indoatrie/'     (Sallj,  loeo  eitało). 

')  L^aaaiete  et  la  peroeption  de  l'impdt  doi^ent  dtre  organiaćea  de  la 
matuje  la  plus  regali^re,  la  ploa  aimple,  la  plus  ćoonomiąue." 

„L^impdt  doit  tendre  h  l'uniU  de  baae  et  de  peroeption,  o'e8t-k-dire  It  la 
aimplieit^.'*   (Joseph  Ghtmier,  loeo  citatOj  str.  ISl — 1S6). 

^)  L'impdt  doit  6tre  controU  par  les  rćpresentants  des  oontribuables, 
poar  ćtablir  de  plus  en  plos  Teguitable  rćpartition  des  oharges"  (tamie). 

*)  L^impdt  indirect  est  moins  sensible  pour  le  oontribaable,  par  oe 
qn'il  ae  confond  aveo  le  prix  dea  oboaes/'  (E.  Yignes,  loco  ćitato^  str.  4). 

^)  Tnuiy  Kommiiyi  Wy$oczajsz$  utweridennoj  dla  peresmotra  nstemy 
podaiej  i  $borow,  Tom  IX.  Petersborg,  w  drakami  Besobrazowa,  1868. 
Żurnał  ga$Udanij  Kommsyi  i  ezlenow  ekspertów  po  razsmotreniju  woprosow  ob 
aheffzie  z  tusUemnaho  i  postlinie  z  priwozndho  sahara.  Petersborg,  w  drakarni 
Majkowa,  1871.     Dokład  predstatoUnnyj   Ooepodinu  Minietru  finansów  Ko' 

Tom  III.  Sierpień  1879.  37 
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przeczyć  tema  nie  można,  iż  rzeczone  prace  statystów  z  r.  1879  stoją 
o  wiele  wyżćj  od  takichże  prac  z  r.  1862  i  1871  i  niewątpliwie  zasłu- 
gują na  uznanie;  jakkolwiek  z  pism  i  publikacji  z  r.  1879  płynie  do- 
wóid,  iż  rozbiorowi  materyi  o  podatku  od  fabrykacyi  cukru  towarzyszy 
gruntowna  znajomość  strony  technicznej,  czyli  sposobów  tejże  fabry- 
kacyi; baczna  uwaga  na  systemata  takiegoż  podatku  w  innych  istnie- 
jące krajach,  i  staranne  zebranie  danych  statystycznych  zagranicznych 
i  miejscowych:  niepodobna  przecież  w  tych  materyałacb,  pomimo  tylu 
ich  zalet,  dopatrzóć  się  owój  idei  przewodnićj,  któraby  na  sam  systemat 
podatkowy  wywierała  wpływ  dominujący,  i  wybitną  kładła  na  nim 
cechę. 

Z  odczytania  wymienionych  prac  wyprowadziliśmy  wprawdzie 
wniosek,  iż  rozpowszechnienie  użycia  cukru,  zwłaszcza  między  iudno- 
śdą  włościańską,  nie  jest  obecnie  tą  ideą  przewodnią,  w  imię  którśj 
projektowano  w  r.  1862,  by  do  taniości  cukru  dojść  przez  podwyż- 
szenie akcyzy,  przy  jednoczesnćm  obniżeniu  cła  od  puda  cukru  su- 
rowego, wchodzącego  z  zagranicy  i  lądem  i  morzem,  do  1  r.  50  kop.» 
od  rafinowanego  zaś  do  S  rubli  (I?)  ■);  iż  dzisiejsze  zapatrywania 
zgodnemi  są  ze  zdaniem  złoźonóm  w  r.  1871  przez  jednego  z  czton- 
ków  ówczesnej  kommisyi»  które  to  zdanie  wyrażało,  że  wobec  obni- 
żenia się  cen  puda  cukru  z  12  r.  80  kop.  w  r.  1856,  do  6  r.  80  kop. 
w  r.  1871,  kwestya  taniości  straciła  pierwotne  swoje  znaczenie  *). 

Nie  jesteśmy  wszakże  w  możności  z  dostateczną  pewnością  wy- 
rzec, jaki  jest  obecnie  główny  cel  tylu  statystów:  czy  tym  celem  jest 
mianowicie  dalszy  rozwój  przemysłu  cukrowniczego  i  zachowanie  do- 
datniego wpływu  tegoż  przemysłu  na  rolnictwo  krajowe;  czy  protefc- 
cya  dla  fabryk  krajowych  w  konkurencyi  z  zagranicznemi,  czy  roz- 
wój międzynarodowego  handlu  i  polepszenie  stosunku  między  ogól- 
nym wywoa^em  i  ogólnym  przywozem  towarów,  przez  ułatwienia  wy- 
wozu cukru  za  granicę:  czy  wreszcie,  zwiększenie  dochodu  skarbowe- 
go bez  względu  na  skutki  dla  przemysłu  i  handlu.    Każdą  bowiem 


musUj  dla  razsmatrienija  tooprosów  ob  akcfzU  z  tuziemnako  i  poszUny  z  pri' 
woznaho  sahara.  Peter Abarg,  w  tejże  drukarni,  tegoi  roku  1S71.  Jzsliedo^ 
wanija  nad  rabotoj  sokodobywatelnych  $narjadowy  przee  b.  profeaora  Instytata 
rolniosego  rz.  rad.  st.  Eugeniusza  Andrejewa.  Ehonomczeskija  Usłtnoja  iwie- 
kiosaharnaho  proizwodstufa  w  Rosiyi^  -przez  starszego  rewizora  Departaraenta 
dooboddw  niestałjoh  Aleksieja  Jermotowa.  Obzor  razlieznych  sistem  wzimanija 
nałoga  z  $dhara  w  Eiorapie^  przez  tegoż.  Krałkij  oczerk  $owrorMnnaho  zo- 
stojanija  zwiek^osaharnych  zawodów  Imperii  t  Carstwa  Polskaho  w  teehnicze" 
$kom  otno$z$nij\  przez  technika  Departamentu  dochodów  niestałych  Wiktora 
Andrejewa.  Razwitije  $wiekiosaharnaho  proizwodztwa  w  Rossyij  przez  rz. 
rad.  st.  Engei^usza  Andrejewa.  Żurnał  Kommsyi  po  peresmotru  Uztawa  ob 
akcywU  z  sdhamaho  piesku. 

>)     Trudy  komm...  str.  66  167. 
^)     Źurnał  zasiedanij  zir.  96. 
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Z  tych  fconsyderacyi  wyczytać  można  w  wymienionych  pismach,  każ* 
da  przecież  postawioną  jest  luźno,  a  żadna  z  nich  nie  stała  8i§ 
wyraźnym  drogoskazem,  wzniesionym  na  to,  iżby  zapobiegał  zmylenia 
kierunku  w  drodze  już  z  samćj  natury  przedmiotu  nadzwyczaj  do 
przebieżenia  trudnćj  ^).  Ponad  wszystkiemi  innemi  konsyderacy« 
ami  zdaje  się  przecież  dominować  wzgląd  na  potrzeby  budżetu  pań« 
stwowego,  skoro  cyfra  zamierzeń  fiskalnych,  kilkakrotnie  w  rzeczo- 
nych pismach  stawiana  (10  milionów  rubli),  znalazła  miejsce  nawet 
w  ostatecznych  wnioskach  komisyi  ^). 

Nie  podnosząc  w  tćm  miejscu  pytania,  jaki  los  spotyka  wszel- 
kie zamierzenia  fiskalne,  ilekroć  norma  lub  *  wysokość  podatku  do 
tego  ątopnia  czynią  tenże  podatek  uciążliwym,*  iż  on  nietylko  po- 
wstrzymuje dalszy  rozwój  gałęzi  przemysłu,  na  którą  spada,  ale  nawet 
pociągając  jćj  ruinę,  zmniejsza  przedmiot  mający  przynosić  skarbowi 
dochód  matiere  mposable;  i  nie  roztrząsając,  o  ile  staje  się  zadosyć 
owym  zasadom  nauki,  ilekroć  przy  obmyślaniu  podatków,  zamierzenia 
fiskalne  zajmują  stanowisko  górujące,  skoro  wtedy  zasady  te  muszą 
zawsze  pozostać  w  cieniu:  jesteśmy  wszakże  w  konieczności  zaznaczyć, 
iż  rzeczone  pisma  wyczerpując  wszystkie  inne  strony  przedmiotu,  po- 
minęły przecież  stronę  bardzo  ważną,  być  może  najważniejszą,  a  mia-* 
nowicie,  sŁonmek  mędzy  cyfrą  podatku  a  cyfrą  czystego  dochodu 
fabryka  i  nigdzie  nie  wspomniały,  jaka  część  tegoż  dochodu  powin- 
naby  pozostać  na  korzyść  tychże  fabryk. 

Cyfra  czystego  dochodu  większćj  liczby  fabryk,  a  przynąjmnićj 
tych,  które  należą  do  spółek  bezimiennych,  nie  mogła  przecież  być 
dla  statystów  żadną  tajemnicą,  skoro  jest  wskazywaną  w  drukowa- 
nych corocznie  sprawozdaniach  i  bilansach  tychże  towarzystw.  Bez 
zwrócenia  zaś  uwagi  na  stosunek  między  cyfrą  podatku  a  cyfrą  czy- 
stego dochodu  fabryk,  o  granicach  umiarkowania  fiskalnego  nie  mor 
że  być  mowy  ^). 

Mamy  pod  ręką  sprawozdania  i  bilanse  z  pięciu  fabryk  w  Kró- 
lestwie, wykazi^ące,  że  one  zapłaciły  akcyzy  w  przecięciu:  w  r.  187Vo 


1)  Pordwnaó:  Razwitije,.,  str.  231,  232.  Izsliedowanija  Bir,  102,  103, 
104.  Obtar  ttr.  IS,  SI.  Żurnał  Komimi  <itr.  5,  6,  25,  26  i  27. 

^)     Żurnał  KomisMii^  BtT.  27. 

')  Cyfrę  ozyatego  dochoda  kaźdćj  fabryki  moioa  takie  obliosyć  te* 
mi  aposobami:  1.  od  przeoięoiowćj  oeny  przedainćj  puda  cukru  odjąć  kbait 
prodnkoyi  tegoż  puda;  resztę,  s  odejmowania  pozostającą,  pomnożyć  przez  ilość 
paddw  cukru,  wyrobionych  w  ciągu  kampanii;  albo  2.  koszta  produkoyi  od- 
niesione do  jednego  centnara,  lub  berkowca  buraków,  pomnożyć  przez  liczbę 
centnarów,  lub  berkowoów  przerobionych  w  ciągu  kampanii,  ten  zaś  iloczyn 
odjąć  od  sumy  wypadającćj  z  pomnożenia  ceny  przedażnćj  puda,  lub  kamie- 
nia cukru  przez  ogólną  liczbę  pudów  lub  kamieni  cukru  wyrobionych  w  cią- 
gu kampanii.  Te  zaś  dane  widzimy  w  drukowanych  sprawozdaniach  fabryk  na 
Ukrainie,  Wołyniu  i  Podolu. 
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31,56%,  w  r.  1877,  37,l%t  w  r.  ISTYg  29,82%  z  dochodu,  jaki  po- 
został ostatecznie  do  rogaty  między  skarb  i  akcyonaryuszów  i), 
Z  przecięcia  lat  trzech,  skarb  pod  tytułem  akcyzy  otr^rmat  więc 
29,827o«  akcyonaryusze  zaś  70,18%  z  dochodu  przypadając^o  do 
rozdziału.  Ten  stosunek  procentowy  jest  bezwątpienia  wymowniej- 
szym od  wszelkich  rozumowań  i  wywodów  nauki;  zauważony  przez 
statystów,  mógłby  był  wpłynąć  na  umiarkowanie  samychźe  zamierzeń 
fiskabycb,  wątpimy  bowiem,  iżby  którykolwiek  inny  przemysł  po- 
ciąganym był  do  oddawania  pod  nazwą  podatku  tak  wielkićj  cz^i 
pieniężnych  swych  rezultatów. 

Jakoż,  akcyza  obliczana  i  pębierana  wedle  zasad  dotychcza- 
sowycb,  właśnie  dla  tego,  iż  w  rzeczywistości  niejednakowo  obciąża 
produkcyą  cukru,  jest  niewątpliwie  podatkiem  odfabrykaeyi  od  proce- 
deru, fAe  zai  podatkiem  koneumoj/jnym. 

Ściągając  akcyzę  od  wódki  z  chwilą  gdy  ona,  wychodząc  z  gorzel- 
ni, wprowadzaną  jest  w  cyrkulacyą  handlową,  można  nie  zwracać  uwa- 
gi na  stosunek  między  podatkiem  a  czystym  dochodem  przemysłu  go- 
rzelnianego; pobierając  jak  we  Francyi  akcyzę  od  gotowego  cukru 
w  chwili,  gdy  on  wychodząc  z  fabryki,  wprowadzanym  jest  w  takąż  cyr- 
kulacyą, można  się  także  nie  troszczyć  o  stosunek  między  podatkiem 
a  czystym  dochodem  przemysłu  cukrowniczego.  W  obu  bowiem  razach 
akcyzę  płaci  wyłącznie  kupujący,  czyli  ostatecznie  sam  konsument;  wy- 
sokość  przeto  podatku  na  dochód  fabryki,  a  nawet  na  pobierane  przez 
nią  ceny  za  przedawany  wyrób  niima  bezpośredniego  wpływu^  nie  two- 
rzy bynajmnićj  oddzielnćj  rubryki  kosztów  produkcyi  i  na  tenże  prze- 
mysł oddziaływa  tylko  pośrednio  w  taki  sam  sposób,  jak  wszystkie  in- 
ne postronne  wpływy,  podnoszące  lub  zmniejszające  ogólny  dobrobyt 
i  stopień  konsumcyi  wszystkich  wyrobów,  jak  na  każdy  przemysł  od- 
działowa rozwój  lub  zastój  handlu. 

Z  podatkami pobieranemi  odfabrykacyi,  od  procederu,  rzecz  masie 
zupełnie  inaczćj.  Nie  spadają  one  bowiem  na  konsumentów,  ale  zwiększają 
koszta  produkcyi,  przeistaczając  się  w  jeden  z  jćj  czynników.  Wyso- 
kość akcyzy  oddziaływa  przeto  bezpośrednio  na  przemysł  do  podatku 
pociągany;  na  ogólny  zaś  dobrobyt,  na  mniejsze  lub  więl^ze  upowszech- 
nienie użycia  cukru,  na  jego  ceny  przedażne,  na  handel  zresztą  mają 
tylko  wp^w  pośredni. 

')  PneoiętDy  czysty  doohdd  tych  pięcio  fabrjrk  mołe  byó  właściwym 
panktem  wyjścia  do  wsaelkioh  obliczeń,  skoro:  a)  jedna  a  tych  fabryk  jest  naj- 
więksaą  w  Królestwie,  dwie  s^  wielkości  średniej  pod  względem  sity  dziennego 
przerobu  baraków  i  liczby  centnarów  przerabianych  w  014]^  jednaj  kampanii, 
dwie  wreszcie  małe,  skoro  tocznie  dorównywają  dopiero  kaidćj  z  dwn  po- 
przedzających, pod  jednym  i  pod  drngim  względem;  b)  przedstawiają  oba  sys- 
temata  fabrykacyi  cakra,  prassowy  i  dyfiazyjny  i  c)  jedna  z  tych  trseoh  kam- 
panii byta  wyjątkowo  pomyślną,  drnga  wyjątkowo  niekorsyttną,  resnitaty  zaś 
trzeciej  poczytywać  nalety  za  średnie. 

Oto  są  cyfry  wyjęte  z  drukowanych  sprawozdań: 
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Isteieje  wi{c  radykalna  TÓtnica  w  znacieiiiii,  w  cechach  i  w  na* 
atspstwach  podalkn  od  ftbrykacyi  i  podatka  konsaincjjn^o;  o  t^  roi- 

Fabryki  Cukra. 


Bozfic 


Jóiefów 


Ostrowy.    ; 
Walentynow  Dobnelin 
iTomcłjn  |        


Rabie  i  kopiejki 


a  w  pnedecia 
s  5  fabryk. 


akcyiy 


dywid. 


rok  I87V8 
nnewyikadoclioda  nad  wy- 
daUd,  nie  8tr%cąńc  s  niego 
akcyxy  •  . 
po  strfcenin  z  mego  rezerw, 
amortyzacyiiŁd.  wypłaciły 
skarbowi  akcyzr  .  .  . 
akcyonarynsaom  dywid.   . 

ta  wypłacona  sama  .    .    . 

rozdaeloną  więc  została 

w  stosonku:  skarbowi  ak- 

akcyonaryuszom  dywid. 

rok  187V, 
przewyika  dochoda  nad  wr- 
datki  przed  niszczeniem  ak- 
cyzy    

So  strącenia  z  tegoż  docho- 
a  rezerw,  amortyzacyi  itd. 
wyi^aciły: 

skarbowi  akcyzy  .    . 
akcyonaryaszom  dywid. 


178Ul,Sl 


550e6,54 
68000 


461623,99 


90007,83 
949640 


193066,54   339647,83 


55,95% 


169890,03 


36859,95 
59500 


czyli  skarbowi    .... 

akcyonaryuszom  .    .    ;    . 

rok  l87Va 

Siewyika  docboda  nad  wy- 
tki  przed  uiszczeniem  ak- 
cyzy ..... 
zt6j  przewyiki  po  strace- 
nia rezerw,  amortyzacyi  itd. 
wypłaciły:  akcyzy 
dywidendy  .  .  . 
razem, 
czyli  skarbowL  . 
akcyonaryaszom . 
z  samowania  zaś  tych  3-cb 
kampanii:  akc.  r;  490,967,1 1 
akcyonaryaszom  1 , 1 55,300 
czyli  dla  skarba  99,89Ve 
dla  akcyonaryoszów  70, 1 8% 


96359  ,  95 
38,95% 
6l,750/o 


157548,33 


19992,60 
68000 


87999,60 
99,740/0 
77,960/o 


97,06% 

79,94% 


804347,56 


96959,19 
166680 


969939,19 
36,60% 
63,40% 


568089,7  ly. 


97485 
319480 


409965 
93,730/0 
76,990/0 


187865,96 


31395,69 
79000 


103395,69 


30,360/o 
69,640/o 


118401,59 


39184,90 
54000 


86184,90 
87,340/, 
69,660/o 


990771 


31799,41 
119000 


143799,41 
99,070/0 
77.930/0 


31,560/0 


87.lVo 


99,860  o 


68,440/0 


69,90  o 


77,140/0 


Uwaga.    W  obliczenia  pominięte  części  tysiączne  ałamków.    Potrącenia 
na  rezerwy,  amortyzacye  i  t.  d.  objaśmmy  niż6j,  we  właściwym  miejsca. 
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Biej  nie  można  sif  wazakże  nicsego  doczytać  we  wzmiankowaBych  pis- 
mach. Wnosić  przeto  należy,  iż  one  nie  zwróciły  na  nią  nwagi,  zac»§m 
znown  poszło,  iż  i  ów  stosunek  między  podatkiem  i  czystym  dochodem 
&bryk  był  zupełnie  przepomnianym. 

IV. 

Przystępując  przed  hity  30  do  opodatkowania  fabrykacyi  cukru, 
rzucono  okiem  na  systemata  podatkowe  w  innych  istniejące  krajach, 
i  z  tych  systematów  wybrano  jeden.  Być  może,  wówczas  trudno  byfo 
postąpić  inaczćj,  skoro  cukrownictwo  jako  przemysł  doiHĆro  się  rozwi- 
jający i  w  kraju  nowy,  nie  dat  był  jeszcze  tego  poznać,  iż  całą  swą  or- 
ganizacyą  oprze  na  zupełnój  jawności  rachunkowćj,  iż  nad  wszystkiemi 
szczegółami  fabrykacyi  sam  zaprowadzi  najdokładniejszą  kontrolę;  sło- 
wem, że  działać  będzie  au  grand  jour^  a  nawet  postawi  się  w  niemoż- 
ności działać  inaczój.  Nie  były  się  tóż  jeszcze  potworzyły  towarzystwa 
akcyjne  fabryk  cukru  i  więcćj  niż  obecnie  liczono  takichże  fabryk,  bę- 
dących w  posiadaniu  jednostek,  nie  zaś  jak  dziś,  spółek  udziałowych 
lub  bezimiennych. 

Wobec  tó]  organizacyi  przemysłu  cukrowniczego,  jaka  się  ukształ- 
towała przez  sam  czas,  możnaby  wszakże  do  innego  na  systemata  po- 
datkowe dojść  poglądu,  gdyby  rutyna  nie  stawała  temu  na  przeszkodzie. 
Rutyna  ma  jednak  na  sprawy  ludzkie  wpływ  donioślejszy,  niżby  to  na- 
pozór  zdawać  się  mogło:  ulegają  mu  bezwiednie  nawet  umysły  bardzo 
bystre.  I  temu  wpływowi  przypisać  zapewne  należy,  iż  nie  została  do- 
tąd zwróconą  uwaga  na  ową  właściwość  orgauizacyi  cukrownictwa 
w  Cesarstwie  i  Królestwie,  mającą  ten  skutek,  iż  ono  należy  do  tych 
rzadkich  gałęzi  przemysłu,  na  które  przychodzi  najłatwićj  ustanawiać 
podatek  uwzględniający  pewniki  stawiane  przez  naukę  i  bez  potrzeby 
szukania  wzorów  za  granicą,  gdzie  organizacya  fabryk  cukru  rozwinęła 
się  być  możeinaczój. 

Nic  bowiem  nie  staje  temu  na  przeszkodzie,  iżby  akcyza  poprze- 
stając na  danćj  części  czystego  dochodu  fabryk,  przeistoczyła  się  w  po- 
datek sprawiedliwy,  równo  czyli  jednakowo  rozłożony,  ściągany  bee 
żadnego  prawie  kosztu,  a  więc  najbardziśj  racyonalny.  Nadanie  akcy- 
zie tych  wszystkich  cech  ułatwia  owa  organizacya  fabrykacyi  cukru,  na 
jawności  oparta. 

Jakoż  założenie  i  prowadzenie  fabryki  cukru,  wymaga  tak  znacz- 
nego kapitału,  iż  zadanie  to  w  regule  ogólnój  przechodzi  siły  i  możność 
jednego  człowieka.  W  regule  ogólnój  wszystkie  fabryki  cukru  są  wła- 
snością spółek  albo  akcyjnych  albo  udziałowych.  I  w  jednych  i  w  dru- 
gich kontrola,  księgi  i  rachunkowość  muszą  i  w  rzeczywistości  są  pro- 
wadzone z  wszelką  możliwą  dokładnością  i  ścisłością,  a  nawet  z  pewne- 
go rodzaju  pedanteryą,  jakićj  szukalibyśmy  nadaremnie  w  niejednćj  in- 
Btytucyi  rządowój. 
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Fabrykami  spółek  akcjjnych  admiaistniją  sarsądy  tyehte  spółek, 
obowi%sane  do  składania  rachunku  ogólnym  zebraniom  akcyonaryu- 
82ÓW,  tak  bowiem  mićć  chcą  odnośne  przepisy  i  nawet  sama  natnra 
rzeczy.  Coroczne  sprawozdania  i  rachunki  tych  zarządów  ulega- 
ją przedewszystkićm  rozpoznaniu  komisyi  rewizyjnych,  wybieranych 
przez  rzeczone  zebrania  ogólne.  To  wszystko,  przy  względzie  na  inte- 
res pieniony  znaeznój  liczby  akcyonaryuszów^  będący  zawsze  w  grze, 
sprawia  ten  skutek,  ii  owe  sprawozdania  i  rachunki  są  zawsze  pra- 
wdziwym obrazem  stanu  każdój  fabryki  i  jój  corocznych  rezultatów,  tak 
dalece,  ie  umieszczane  w  tych  aktach  cyfry  czystych  z  każd^  kampanii 
zysków  są  zawsze  matematycznie  prawcLziwemŁ 

Bez  żadnćj  przeto  obawy  o  narażenie  na  szwank  interesu  skarbo- 
wego, możnaby  na  tych  cyfirach  podatek  oprzćć  i  za  podstawę  do  corocz- 
ncgo  obliczenia  je  przyjąć. 

Fabryki  znowu  należące  do  spółek  udziałowych  caraądsant  są 
przez  jednego  z  uczestników  ka2dój  spółki,  wybranego  na  administra* 
torą  przez  tychże  uczestników.  Składa  im  on  takie  co  rok  sprawozda- 
nia i  rachunki,  zupełnie  tak  samo  jak  zarządy  w  spółkach  akcyjnych; 
cyfrom  zaś  tych  sprawozdań  i  rezultatom  rachunkowym  nie  można 
również  odmówić  najpełniejszćj  wiarogodności. 

Ręk(qmią  tćj  wiarogodncMici  jest  przedewszystkićm  interes  osobi- 
sty akcyonaryuszów  i  uczestników  tych  spółek,  będący,  jak  wiadomo, 
potężną  dźwignią  każdćj  działalności  ekonomicznój.  ZtAen  z  agentów 
skarbowych  nie  strzeże  interesu  fiskataiego  tak  pilnie,  jak  oni  strzegą 
sw^  własnćj  kieszeni.  Każdy  uczestnik  sprawdza  i  oblicza,  jaka  bę- 
dzie wysokość  przypadającćj  nań  dy  widendy,  stanowiąc^  nawet  jedyny 
dlań  środek  utrzymania,  ilekroć  w  nabycie  akcyi  lub  udziału  spółkowe- 
go  włożył  całe  swoje  mienie.  Każda  zresztą  korzyść  spółki,  w  stosun- 
ku jćj  uczestników  i  akcyonaryuszów  z  jój  administratorami  i  zarząda- 
mi, przybiera  znaczenie  grosza  publicznego:  niedokładne  jćj  wykaza- 
nie lub  ukrycie  byłoby  nadużyciem,  a  raczćj  hańbiącćm  oszustwem. 
Przeszłość  wszystkich  spółek  cukrowniczych  w  Królestwie  żadnemi  te- 
go rodzaju  nadużyciami  zaciemnioną  nie  jest,  a  nawet  takie  nadużycia 
są  absolutnie  niemożiiwemi,  skoro  jeszcze  obok  tylu  osób  zainteresowa- 
ąych  w  rezultatach  fabryki,  stoi  jednocześnie  na  straży  wiarogodności 
ksiąg  i  kontrol  fabrycznych  niemniój  żywy  interes  dyrektorów,  techni- 
ków i  całćj  służby  działającój  na  miejscu  w  każdój  fabryce.  Każdy 
z  nich  otrzymi^e  corocznie  mniejszy  lub  większy  udział  z  korzyści  obli- 
czanych właśnie  na  podstawie  rzeczonych  ksiąg  i  kontrol.  Oprócz 
stałego  uposażenia  jedni  biorą  tantyemy,  czyli  oznaczone  procenta  od 
czystego  zysku  fabryki;  inni  wynagrodizenia  dodatkowe,  w  razie  gdy 
manco  na  ilości  zakupionych  buraków  nie  przechodzi  pewnego  minnf- 
iiHfjii—wynagrodzeniastosttnkowaiie  miarą  oszczędzonój  utbryce  na  tónh 
że  manco  straty;  inni  zresztą  jednorazowe  gratyfikacye  w  pomyślnych 
dla  fabryki  latach.  Każdy  z  nich  jest  nieodstępnym  świadkiem  1  nie* 
obojętnym  widzem  ci^ego  ruchu  w  fabryce;  nadużycie  przeto  iliUiib<^ 
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WAnie  kontrol,  ksiąg  i  rachunków,  niedałoby  się  w  żadnćj  fitbryce  po- 
jąć inaczćj,  jak  przypuszczając  zmowę  dyrektora  i  catój  służby  fobrycs- 
nćj  z  zarządami  lub  administratorami  spdłek,  czyli  niedowierzanie  po- 
suwając do  absurdum. 

Społeczeństwo  rossyjskie  jest  zupełnie  nieznanćm  i  obcćm  pi- 
szącemu te  uwagi;  pomimo  to  jeidnak  poważa  się  on  mniemać,  iż  fis- 
kalna nieufność,  obawiająca  się  przyjmować  w  Cesarstwie  za  podsta- 
wę podatkową  ksiąg  i  rachunków  fabrycznych,  jest  posuniętą  zadaleko 
i  że  społeczeństwo  rossyjskie  na  taki  brak  wiary  zasługiwać  nie  może. 
2e  zaś  takież  księgi  i  rachunki  fabryk  cukru  w  Królestwie  dostarczają 
zawsze  danych  ścisłych,  matematycznie  dokładnych  i  najzupełnićj  wia- 
rogodnych;  to  tenże  piszący,  w  skutek  stndyów  i  własnego  przeświad- 
czenia, zalicza  do  pewników  nieulegających  żadnćj  wątpliwości. 

TVzgląd  na  fabrylci  cukru,  mające  tylko  jednego  właściciela,  przy 
obmyślaniu  zasad  podatkowych,  nie  może  wprawdzie  być  dla  skarbu 
obojętnym;  znaną  jest  bowiem  ogólna  dążność  jednostek,  w  mniejszym 
lub  większym  stopniu  we  wszystkich  rozwinięta  krajach,  do  obchodze- 
nia przepisów  podatkowych,  w  celu  nie  ponoszenia  całości  ciężaru,  jaki 
jest  oznaczanym  w  tychże  przepisach.  Przeciwko  tćj  dążności  władze 
skarbowe  są  wszędzie  w  prawie  oddziaływać  za  pomocą  odpowiedni^' 
kontroli,  zamkniętćj  wszakże  w  pewnych  granicach,  strzegących,  by 
ona  w  wykonaniu  nie  przeistaczała  się  w  weksacyą  opodatkowanych. 
Mniejsza  lub  większa  w  obmyśleniu  tćjże  kontroli  trudność  nie  upo- 
ważnia  przecież  do  przyjmowania  takich  zasad  podatku,  które  ostatecz- 
nie musiałyby  doprowadzić  przedmiot  opodatkowaqy  do  nieuniknionej 
ruiny  i  jak  to  wzmiankowano  wyżćj,  zniweczyć  samo  źródło  dochodu 
skarbowego.  W  materyi  podatkowćj  ten  ostatni  wzgląd  powinien  być 
względem  przeważnym  zawsze  i  wszędzie;  tćm  łatwićj  zaś  przychodzi 
uczynić  mu  zadosyć  przy  ustanawianiu  zasad  akcyzy  od  fabrykacyi  cu- 
kru, skoro  obawa,  iżby  prawdziwy  czysty  dochód  każdój  kampanii  przed 
okiem  skarbu  ukryty  nie  był,  odnosićby  się  mogła  jedynie  do  fabryka 
które  własnością -spółek  udziałowych  lub  akcyjnych  nie  są,  a  więc  do 
fabryk,  będących  wyjątkiem  i  skoro  kontrola  nawet  co  do  tych  fabryk, 
acz  wyjątkowa,  nie  byłaby  ani  trudną,  ani  skutecznie  udaremnianą. 

I  w  tych  bowiem  położeniach,  przy  poborze  akcyzy  wyjątkowych, 
koutrola  spotkałaby  się  zawsze  z  takąż  samą  organizacyą  na  miejscu 
w  fabryce,  jaka  istnieje  we  wszystkich  fabrykach,  należących  do  spó* 
łek  udziałowych  i  akcyjnych.  Jakoż  między  temiż  fabrykami,  a  fa- 
brykami należącemi  do  jednostek,  nie  można  żadnćj  dopatrzćć  różnicy 
pod  względem  składu  służby  fabrycznćj,  jćj  tantyem  procentowych 
i  nagród  pieniężnych,  prowadzenia  ksiąg  rachunkowych  i  kontroli. 
Coż  więc  łatwiejszego,  jak  dla  tych  wyjątkowych  przy  poborze  podatku 
położeń,  oznaczyć  w  przepisach,  sposób  prowadzenia  rachunkowości 
i  kontroli  w  samój  fabryce,  tudzież  zasady,  zobowiązujące  miejscową 
adniinistracyą  do  układania  rachunku  i  bilansu  każdćj  kampanii,  po- 
dług tćjże  samćj  metody  i  reguły,  jakićj  się  stale  trssymąją  spi^ 
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adaatowe  i  akejjne.  Jeden  ajent  skarbowy  bytby  w  moinośei  spraw- 
daić,  eoroesDie,  w  kilkiidziesiscia  fabrykach,  zgodnońć  tych  rachunków 
i  bilansów  z  ksi^puni. 

Nie  nale2y.tóż  spuszczać  z  owagi,  de  wszelkie  okrycie  lob  prze- 
istoczenie cyfr  nie  dałoby  się  także  wykonać  inacsćj,  jak  przy  zmowie 
właściciela  fabryki  z  jśj  dyrektorem  i  z  j6j  cal)  stu&bą,  co  znowu  nie 
jest  do  przypuszczenia  i  caemnby  zapobiegły  przepisy,  określające  od- 
powiedzialność biorących  udział  w  każdćj  zmowie  tego  rodzaju. 

Wobec  takiśj  organizacyi  &bryk  cukru,  podaiek  wwg^męe 
przyjąć  za  podstawa  czffsty  dochód  z  Łaidąf  kampanii. 

Hie  sięgałby  on  po  część  samćj  substancyi  rzeczy,  nie  umniej- 
szałby samego  przedmiotu  opodatkowanego;  lecz  poprzestając  na  za* 
pewnieniu  skarbowi  udziału  w  czystym  dochodzie  fabryk,  byłby  nie- 
wątpliwie podatkiem  racyonalnym.  I  w  istocie,  przy  ustanawianiu  podat- 
ków, które  nie  mają  być  konsumcyjnemi,  lecz  mają  obciążyć  fabrykacyąi 
przeistaczającą  materyał  surowy  na  towar,  wszędzie  na  głównym  celu 
jest  właśnie  czysty  jćj  dochód;  wszędzie  przeto  podatek  sięga  ^Iko  po 
caęść  tegoż  dochodu,  przez  co  jednak,  jak  już  powiedziano,  nie  przy- 
biera bynąjmniój  cechy  podatku  dochodowego,  skoro  nie  pyta,  kto  pro- 
wadzi &brykacyą  i  nie  zagląda  do  osobista  jego  kieszeni. 

Podatek,  oparły  na  rzcezjfwia^  dochodzie  gałęzi  przemysłu  po- 
ciąganej do  opłaty,  jest  podatkiem  nąjsprawiedLiwszjpn  ze  wszystkich, 
z  tój  znowu  przyczyny,  że  na  wszystkie  fabryki  rozkłada  się  jednako- 
wo, czyli  równo;  w  dziedzinie  zaś  podatkowój,  równość  wyraża  się  nie- 
inaczćj,  jak  przez  zachowanie  jednakowego  stosunku  pomiędzy  wsąys- 
tkiemi  do  opłaty  pociąganemi,  czyli  przez  proporcyonalność. 

Fabryka  przynosząca  korzyści  1,000,  może  i  powinna  zapłacić 
podatku  100,  jeżeli  takaż  fabryka  dająca  czystego  dochodu  10,000,  po* 
ciąganą  jest  do  tegoż  podatku  w  sumie  1,000. 

Zachowanie  zaś  jednakowego  stosunku  podatkowego  między  fa- 
brykami, pociąga  jeszcze  za  sobą  dwa  następstwa,  pożyteczne  dla  ogól- 
ni ekonomii  kraju:  1)  nie  przyśpiesza  ruiny  fabryki,  dopóki  ona  dla 
jakichbądź  przyczyn  nióma  żadnego  czystego  dochodu  lub  nawet  nie 
pokrywa  wszystkich  kosztów  produkcyi;  w  razach  przeto  przemijają- 
cych niepowodzeń,  nieoszczędząjących  żadnój  gałęzi  przemysłu,  fabry- 
ka łatwiój  może  przetrwać  chwile  kryzysu.  Podatek  nie  wpłynie  wte- 
dy do  skarbu,  nie  możnaby  przecież  znaleźć  sprawiediiwój  zasady  do 
ściągania  opłaty  z  fabryki,  nieprzynoszącćj  chwilowo  żadnćj  korzyści.' 
Niedobór  zaś  podatkowy,  taką  spowodowany  przyczyną,  jest  wtedy  po- 
zornym, skoro  ocalenie  fabryki  od  ruiny,  zapewni  skarbowi  źródło  do- 
chodu podatkowego  na  przyszłość,  gdy  po  ustaniu  rzeczonego  kryzysu, 
dotknięta  nim  gałąź  przemysłu  nanowo  zakwitnie.  2)  Proporcyonal- 
ność do  rzeczywistego  dochodu  danćj  gałęzi  przemysłu,  przyjęta  za 
podstawę  podatkową,  nie  tamuje  rozwoju  małych  fabryk,  czyli  drobne- 
go przemysłu,  działającego  w  skromniejszym  zakresie;  kiedy  przeci- 
wnie»  wszelka  pod  tym  względem  nierówność  ułatwiając  drogę  do  p]:zy- 
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wileju  tym,  którzy  stosunkowo  niższy  płacą  podatek,  mnsi  ostatecznie 
wywoływać  urządzanie  fabryk  olbrzymich,  monopolizi^ących  daną  ga- 
tąż  przemysłu,  obok  których  drobne  fabryki  muszą  w  końcu  upaść. 
Jestto  zaś  rzeczą  wielokrotnie  sprawdzoną,  że  przy  podatkach  rozkła- 
dających się  niejednakowo,  nie  w  stosunku  rzeczywistego  dochodu, 
wielkie  fabryki  płacą  zawsze  mnićj,  niż  małe,  od  jednostki,  P^zyjętój 
za  skalę  i  podstawę  podatku.  Upadek  drobnego  przemysłu,  jest 
wszędzie  dowodem  złamanój  równowagi  między  kapitałem  i  pracą; 
wszędzie  wywołqje  niechęć  i  krytykę  ustroju  ekonomicznego  i  nigdzie 
interesowi  ogólnemu  nie  idzie  na  pożytek. 

Tak  więc  podatek  od  fabrykacyi,  oparty  na  dochodzie  rzeczywi^- 
^fli,  jaki  ona  otrzymiqe  ze  swych  nakładów  i  pracy,  jest  wszędzie  ide- 
ałem podatku  dobrze  obmyślanego.  Nie  da  się  on  wprawdzie  zastoso- 
wać do  każdój  gałęzi  przemysłu,  ponieważ  nie  każda  gałąź  działa  tak 
jawnie  jak  cukrownictwo.  Ilekroć  zaś  rzeczywista  cyfra  czystego  do- 
chodu z  fabryki  nie  jest  do  tego  stopnia  jawną  i  widoczną,  iżby  bes 
wkraczania  w  stosunki  prywatne,  domowe,  a  więc  dla  obcych  niedo- 
stępne, mogła  być  determinowaną;  wtedy,  ale  tylko  wtedy  władza  pro- 
wodawćza  Jest  zmuszoną  szukać  iśjze  cyfry  za  pomocą  norm  i  na  ich 
podstawie  też  cyfrę  oznaczać  w  przybliżeniu. 

Ta  cyfra  korzyści,  determinowana  przez  rachunek  prawdopodo- 
bieństwa, a  którój  część  ma  wp^wać  do  dochodów  budżetowych  kraju, 
jest  zawsze  oznaczaną  sztucznie.  Skarb,  będąc  w  niemożności  dojść 
do  prawdziwćj  cyfry  dochodu  fabryk,  jest  w  konieczności  stanowienia 
norm,  wedle  których  mierzoną  być  ma  siła  produkcyjna  każdćj  fabryki 
i  na  wiarę  tych  norm,  domniemywać  się  cyfry  tegoż  dochodu.  Jestto 
zło  konieczne;  unikać  go  należy,  ilekroć  cyfry  prawdziwe  są  dostępne- 
mi  i  mogą  być  wiadomemi;  a  właśnie  przy  opodatkowaniu  fabrykacyi 
cukru,  możnaby  uniknąć  tego  zła  z  wyjątkową  łatwością. 

Przyjęcie  za  podstawę  akcyzy  rzeczywistego  czystego  dochodu  fa- 
bryk, miałożby  obaltfć  zamierzenia  fiskalne?  Podnosząc  to  pytanie 
dajemy  dowód,  iż  dalecy  jesteśmy  od  odmawiania  im  względnego  w  t^ 
materyi  wpływu:  owszem,  wyraźnie  uznajemy,  iż  każdy  podatek  przy- 
nieść powinien  skarbowi  to'  maximumy  jakie  jest  możliwćm  w  danych 
warunkach  przedmiotu  opodatkowanego  i  w  danych  stosunkach  ekono- 
micznych całego  kraju.  Mniemamy  wszakże,  że  w  tych  warunkadi 
i  w  tych  stosunkach  szukać  właśnie  należy  granicy  dla  owych  zamie- 
rzeń fiskalnych,  że  więc  ich  wpływ  nie  może  być  nigdy  ani  absobUt^m^ 
ani  wyłącznym. 

Zakreślenie  tćj  granicy,  jak  to  wyżćj  powiedziano,  jest  rzeczą 
statystów;  wszelkie  j^  przekroczenie  bardzo  prędko  odpłaca  się  im  sar 
mym  smutnćm  rozczarowaniem  i  naraża  ich  na  zawód.  Nie  do  nas 
przeto  należy  mówić  o  tóm,  jaki  procent  od  czystego  dochodu  fiabryk 
cukru  powinienby  zastąpić  dotychczasowy  podatek,  jaka  zaś  reszta  te* 
goż  dochodu  pozostawać  korzyścią  samychże  fabryk.  Ograniczamy  si^ 
więc  na  wykazaniu,  jaka  może  być  w  przybliżeniu  ogólna  cyfra  rzecsy- 
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wistego  dochodu  wszysftieh  245  fabryk  cukru  w  Gosarstwie  i  w  Kró* 
leitwie,  ta  bowiem  ich  liczba  istniała  w  r.  1877/8  wedle  urzędowych 
poAwiadczeń.  Mówimy  w  przyUaeniu^  nikt  bowiem  oczekiwać  nie 
może,  itbyśmy  w  braku  danych  statystycznych  i  przy  niemożności 
przejrzenia  rachunków,  sprawozdań  i  bilansów  z  tych  wszystkich  fa- 
bryk, podawali  w  tćm  miejscu  cyfr§  dochodu,  jaką  one  rzeczywiście 
otrzymały. 

Obliczenia  nasze  opierać  się  muszą  na  rachunku  prawdopodo- 
biaństwaj  na  dedukcyi  wyprowadzanej  z  danych  wiadomych.  Miano- 
wicie zaś: 

a)  z  cyfr  rzeczywistych  za  lat  trzy,  w  wymienionych  już  pięciu 
&brykaeh  Królestwa,  bierzemy  przeciętną  czystego  dochodu  na  jeden 
rok  i  na  jedne  f&brykę  '),  tę  przeciętną  cyfrę  mnożymy  przez  liczbę 
wszystkich  fabryk,  t  j.  przez  245; 

b)  z  cyfr  rzeczywistych  zaczerpniętych  z  bilansu  rocznego  tych 
5-u  fabryk,  bierzemy  przeciętną  kapitału  umieszczonego  w  jednćj  fa- 
bryce; tę  przeciętną  mnożymy  przez  245,  iloczyn  zaś  wykazcyący 
w  przybliżeniu  ogólną  sumę  kapitału  wprowadzonego  w  przemysł  cu- 
krowniczy w  Cesarstwie  i  w  Królestwie,  powinien  dawać  temuż  prze- 
mysłowi odpowiedni  procent.  Procent  ten  stawiamy  więc  znowu  przed 
linią; 

e)  takież  samo  obliczenie  wyprowadzamy  z  urzędowych  danych, 
wskazujących,  za  pomocą  jakiego  kapitału  zakładowego  i  obrotowego 
odniesionego  do  berkowca  buraków,  prowadzoną  jest  fabrykacya  cukru; 

d)  wreszcie  z  drukowanych  sprawozdań  12-u  fabryk:  na  Ukrai- 
nie, Podolu  i  Wołyniu,  wyjmiyemy  ilość  rzeczywiście  wyprodukowane- 
go cukru  w  r.  1877/8,  koszta  produkcyi  odniesione  do  puda  tegoż  cu- 

')  W  prsypiska  poprsedMJąojm  rosrdiniliśmy  sumę  wjkasaną  w  spra- 
wocdaoiaeh  la  doehdd  z  kampanii,  od  somy  roidsielon^j  mi^dcy  skarb  i  skoyo- 
sarjuazdw.  Dość  saaezDa  róźoioa  między  t«mi  dwiema  samami  została  obrd- 
eoD4  na  tworseoia  fandnszdw  zasobowych,  na  amortyiacyą  wydatków  zaawan- 
sowanych poprzednio  na  ulepszenia  fabryk  lub  sposobów  fabrykaoyi  i  na  za- 
kup nowyob  machin  i  przyrządów,  wreszcie  na  koszta  zwierzchniego  zarsądo. 
Z  tyeb  wszystkich  wydatków,  jedne  tylko  kwoty  zatrzymywane  na  fundusz  za- 
sobowy mog4  w  przyszłości  pr%y  warunkach  pomyślnych  byó  rozpłaoone  akoyo- 
naryussom;  w  razie  przeto  przyjęcia  za  podstawę  akcyzy  czystego  dochodu  fa* 
bryk,  necsone  kwoty  musiałyby  uledz  opodatkowaniu  w  miarę  i  w  chwili  t^jie 
rozpłaty.  Wszystkie  zaś  inne  z  owego  dochodu  czynione  wydatki  są  bazpo- 
WTOtnemi;  pokrywają  albo  koszta  zwierzchniego  zarządu  fabryk,  albo  koszta 
postawienia  ich  w  możności  dalszego  istnienia  lub  zapewnienia  dodatnich  na 
£ibrykacyi  rezultatów.  Nie  wyobrażają  przeto  rzeozywistój  korzyści  akcyona* 
ryuszówy  pod  żadnym  więc  pozorem  nie  mogłyby  podlegać  opodatkowaniu. 
Obciążanie  tych  wydatków  akcyzą^  równałoby  się  ściąganiu  podatku  od  koszta 
sztucznych  nawozów,  sprawienia  narzędzi  do  uprawy  roli  i  saprowadsenia 
ulepcaeń  w  wanstaoie  rolsiosym  majątku  ziemskiego. 
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kra  i  przecisciową  cenę  targową,  a  biorąc  przeciętne  owych  cyfr  i  ró- 
wnicy między  ceną  targową  i  kosztami  prodnkcyi,  obliczamy  zysk  na 
padzie.  Z  tego  rachnnku  otrzymąjemy  znowa  przybliżony  dochód 
wszystkich  245  fabryk. 

Żadna  z  tych  czterech  metod,  sama  i  oddzielnie  od  trzech  pozo- 
stałych, nie  mogłaby  posłużyć  za  podstawę  obliczeń,  któreby  przy  ob* 
myśkniu  systematu  podatkowego,  zasługiwały  na  uwagę.  Przeciętna 
przecież  z  tych  czterech  metod  rachunku  prawdopodobieństwa,  może 
być  przyjętą  za  punkt  wyjścia  i  dać  prawdopodobną  cyfrę  czystego  do- 
chodu, do  jakiego  dochodzi  przemysł  cukrowniczy  w  Cesarstwie  i  Eró* 
lestwie.  Niepodobna  dojść  do  nićj  w  inny  sposób;  skutkiem  czego, 
albo  ją  należy  mićć  na  względzie,  albo  wyrzec  się  szukania  innćj,  pe- 
wniejszój  i  podatkowość  urządzać  wtedy  zupełnie  podemku,  bez  porno  • 
cy  żadnych  danych  statystycznych  i  bez  oglądania  się  na  rzeczy- 
wistość. 

Rachunek  stawia  się  jak  następuje: 

a)  5  fabryk  Królestwa  miały  dochodu  z  3-ch  kampanii  (1875/6, 
1876/7  i  1877/8  r.)  rub.  2,359,679  kop.  38%  i  z  tćj  sumy  zapłaci^ 
akcyzy  rubli  490,967  kopiejek  11;  dywidendy  akcyonaryuszom  rubli 
1,155,300,  czyli  razem  rub.  1,646,267  kop.  11;  reszta,  jak  już  objaś- 
niono, obróconą  została  na  tworzenie  funduszów  zapasowych  i  na  wy- 
datki niepowrotne.  Wypada  więc  przecięciowo  po  rub.  548,755  kop. 
70^2  DA  jedne  kampanią,  a  po  rubli  109,751  na  jedne  fabrykę  (opusz- 
czając kopiejki).  Przeciętna  zaś  pobranój  przez  skarb  akcyzy,  odnie- 
siona do  jednćj  kampanii  i  do  jednój  fabryki,  daje  sumę  rubli  32,731 
kop.  90.  Ogólny  dochód  z  245  fabryk,  przypadający  do  rozpłaty  mię* 
dzy  skarb  i  prowadzących  fabryki,  czyniłby  więc  rubli  26,888,995, 
z  czego  na  akcyzę  przypadałoby  wedle  powyższa  przeciętnój  rubli 
8,019,815  kop.  50  ')• 

bj  Bilanse  wzmiankowanych  wyżćj  5-u  fabryk  z  końca  lipca 
1877  r.,  wykaząją  kh  kapitał  zakładowy  i  obrotowy  na  rub.  4,871,415, 
kop.  38  V2  ^\  czyli  rub.  974,283  z  przecięcia  na  jedne  fabrykę.  Iloczyn 
z  pomnożenia  tój  przeciętnój  przez  245,  mógłby  wyobrażać  kapitiat 
wprowadzony  w  przemysł  cukrowniczy  całego  Imperyum;  iloczyn  ten 
czyni  rub.  238,699,335  ^).    Ten  kapitał  powinienby  przynosić  dochodu 

I)  Z  pne/  £.  Andrejewa:  Hazwitije  i  t.  d.,  jest  dowdd  (ttr.  351),  i« 
ikftrb  pobni  w  r.  1S78  akojzy  4,670,456  rab.;  oyfra  ta  pordwnanaa  powji- 
■są  pneoiętną,  przynosi  wice  przekonanie,  jak  daleoe  dotyohosaaowy  ayateinAt 
podatkowy  jest  wadliwym,  skoro  rozkłada  się  nierównomiernie  pomiędsy  fa^* 
brykL  Z  tego  porównania  jest  widocznym,  ie  te  5  fabryk  Królestwa  zaplaoa- 
ly  podatku  stosunkowo  więoćj  od  innych  fabryk. 

>)  W  fabryce  Józefów  rub.  1,1 58,0 14,  kop.  89Va,  w  ^brykach  O- 
atrowy,  Walentynów  i  Tomosyn  rub.  3,478,904,  kop  67,  w  fsbryce  Uobiselia 
mb.  1,889,495,  kop.  83,  (cyfry  wyjęte  z  drukowanych  sprawozdań). 

')     Na  tamo  Królestwo,  wedle  powyliz^  metody  oblicteniat  oyfra  kapi* 
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prsyBajmnićj  12%  rocznie,  z  tego  bowiem  dochodu  musi  być  przede* 
wszystkićm  pokrytą  alccyza,  reszta  zaś  przypadająca  na  rzecz  prowa- 
dzących iabryki,  przy  dotychczasowym  systemacie  podatkowym,  nie  do- 
chodiziłaby  więc  97o;  ta  zaś  stopa  procentu  w  naszych  stosunkach  eko- 
nomicznych, może  być  uważaną  raczój  za  nizką,  odstręczającą  od  za- 
kładania nowych  fabryk,  niż  za  zbyt  wysoką,  zwłaszcza  przy  względzie 
na  spekulacyjną  naturę  cukrownictwa. 

Dochód  z  245  fiabryk  w  stosunku  127o  wynosiłby  więc  rocznie 
rnb.  28,643,920. 

e)  Wedle  obliczenia  oddziału  kijowskiego  towai^zystwa  technicz- 
nego, złożonego  komisyi  ustanowionćj  w  r.  1871  do  zaprojektowania 
przepisów  o  akcyzie  od  cukru,  kapitał  zakładowy  fabryk  wynosił  po 
mb.  1  kop.  95,  kapitał  zaś  obrotowy  po  mb.  2,  czyli  razem  po  mb.  3 
kop.  95  w  stosunku  do  berkowca  buraków,  przerabianych  na  cukier  ■)• 
W  urzędowom  źródle  zamieszczono  wprawdzie  cyfrę  16  milionów  ber* 
kowców,  jako  ilość  corocznie  przerabianą  na  cukier;  uczyniono  przecież 
tt^&gSi  iż  ta  cyfra  została  zaczerpniętą  z  wiadomości  prywatnych  ^). 
Podnosimy  ją  przeto  do  18,820,000  berkowców,  taka  bowiem  przecięt- 
na wypada  ze  sprawozdań  12  fabryk  na  Ukrainie,  Podolu  i  Wołyniu  ^); 
mnożąc  tę  daną  przez  3  rub.  i  95  kop.,  kapitał  umieszczony  w  prze- 
myśle cukrowniczym  wynosiłby  rub.  74,339,000,  od  których  dochód 
obliczony  w  stosunku  12%,  jako  fundusz  na  zaspokojenie  akcyzy  i  na 

toldw  ^tadow6|go  i  obrotowego,    omietsosonyob  w  40    fab^ykaoli  wjpadlaby 

IW  mb.  as,97 1,820. 

')     Żurnał  zasiedanij,,,  anneks:  zajfiska  kijiwikaho  otdiślśnija  ruutaho 

Uehnic3S$»haho  obizezestwa  po  iwiekłoiaharnoj  promyszUnnosti^  str.  11. 
^     Razwitijź^  str.  281. 
')     W  roka  1817/8  fabryki  pnerobity  baraków  12  pudowych  berkow- 

eóW)  (w  unędowycb  źrtfdlaeh  berkowieo  oblioianym  jeat  na  10  paddw). 

Mironowka 165,72  9 

Choohatwa 42,140 

Pije 57,750 

Piwoe 46,155 

8z|»ndw      .      .      .     ^ 74,256 

Dsiedowciyzna 64,8 16 

Turk<5w 100,560 

MUoos 52,924 

Borsscce 40,589 

Csyczeloik 84,795 

Ssofodr^w 92,106 

Jaropowoe 100,089 

Rasem  921,869    berkowoów 

12  padowyoh,^  po  78,821  '^  berkowców  prseoięciowo  na  jedne  fabrykę,  ta  saś 

liosba  pomnożona  prses  245  daje  18,820,000  berkowodw  fabrycsnyeh,  osiyU 

19,760,000  berkowodw  wagi  rsądow^j. 
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procent  dla  właścicieli  rzeczonego  kapitała,  wypadłaby  znowa  suma 
mb.  8,920,680. 

d)  Z  drukowanych  wreszcie  sprawozdań  z  tychże  dwunasta  fa- 
bryk okszoje  się,  iż  one  w  r.  1877/B  wyprodukowały  razem  835,976 
pudów  cukru,  czyli  z  przecięcia  po  69,664  i  Yi  pudów.  Tę  przeciętną 
mnożąc  przez  liczbę  wszystkich  fabryk,  t.  j.  przez  245,  otrzymujemy 
cyfrę  ogólnćj  produkcyi  cukru  siedmnaście  milionów  pudów.  Wedle 
tychże  sprawozdań  przecięciowy  koszt  produkcyi  puda  cukru  wyniósł 
po  rub.  3  kop.  93  ').  Ten  koszt  obliczanym  jest  łącznie  z  akcyzą,  któ- 
ra rozłożona  na  całą  ilość  wyprodukowanej  mączki,  nie  zaś  na  tę 
tylko,  jaka  wedle  dotychczasowych  norm  podl^a  opodatkowaniu,  czyni 
przecięciowo  po  35  kopiejek  na  każdym  pudzie.  Ze  względu  na  to,  iż 
w  rachunku  wedle  poprzednich  trzech  metod  obliczyliśmy  przeciętną 
dochodu  przed  zapłaceniem  akcyzy,  t.  j.  mającą  pokryć  i  akcyzę  i  pro- 
cent od  kapitału  wprowadzon^o  w  przemysł;  dla  jednostajności  przeto 
powyższy  koszt  produkcyi  wypada  tu  obniżyć  o  35  kopiejek,  wyniesie 
on  więc  rub.  3  kop.  58.  Ze  zaś  przecięciowa  cena  handlowa  w  r.  1877/8 
nieda  się  oznaczyć  wyżój,  jak  po  4  rub.  50  kop.  za  pud,  na  dochód 
przeto  mający  pokryć  i  akcyzę  i  procent  od  kapitału,  przypadałoby  po 
92  kop.  na  pudzie,  czf  li  z  całój  produkcyi  cukru  w  cyfrze  okrągłój, 
15,640,000;  te  zaś  cztery  cyfry  dodane  tworzą  sumę  rub.  80,093,595: 
z  którój  czwarta  część  czyli  20  milionów  rubli  w  cyfrze  okrągło),  jest 
ową  ostateczną  przeciętną,  dającą  się  poczytać  za  prawdopodobną  su- 
mę dochodu  otrzymywanego  rocznie  przez  cukrownictwo  w  Cesarstwie 
i  Królestwie,  a  z  którego  ma  być  pokrywaną  i  akcyza  i  procent  od  ka- 
pitałów w  tćj  gałęzi  przemysłu  umieszczonych. 


■)  Razwitije,,.  sir.  331,  podaje  ogólną  produkoyą  ookrn  ns  1 0,800,000 
pudów,  ale  takie  oa  podatawie  wiadomośoi  prywatnych.  Rachunek  prawdo- 
podobieńatwa  z  prodfikoyi  neosonych  dwunastu  fabryk  wypada  snowu  inaos^j* 
Wyprodukowały  one: 


Mironowka*   .     .     • 

128,151 

pudów 

1* 

rub. 

kop. 

78 

Chochutwa      .     .     . 

87,388 

i« 

»ł 

Pije 

52,985 

łi 

N 

99 

Piwoe 

84,775 

»i 

91 

Sspanów    .     .     .     . 

78,189. 

i» 

'^Z 

99 

Dsiedowosysna 

59,640 

»i 

\l 

99 

Turków     .     .     . 

87,188 

V 

99 

Misoos 

54,721 

11 

^• 

91 

Borasoie    .     .     . 

81,859 

#» 

lii 

99 

65,827 

»i 

1  ^ 
1  s 

99 

Ssosodrów .     .     . 

90,489 

99 

99 

Jaropowoe      .     • 

92,018 

1» 

*     99 

rasem  . 

.      885,976 

pudów 
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Wzmiankowane  wyżćj  zamierzenia  fiskalne,  idą  więc  zadaleko, 
niemogłyby  bowiem  pochłaniać  potowy  dochodn  fabryk,  bez  zrujno- 
wania przemyśla  cnkrowniczego. 

Bezpośredni  w  blizkićj  przyszłości  skntek  tak  nieoględnych  za- 
mieneń  wskazuje  sama  przeszłość.  Przy  niższych  niż  dzisiejsze  nor- 
mach i  przy  nićzćj  skali  podatku,  czyli  przy  akcyzie  umiarkowanie  do« 
tykającćj  każdy  pud  rzeczywiście  wyprodukowanego  cukru,  liczba  fa- 
bryk w  Cesarstwie  wzrosła  była  w  r.  1859/60  do  475  >),  w  Królestwie 
zaś  w  r.  1854  było  już  fabryk  55  »).  W  r.  1877/8  było  w  Cesarstwie 
fabryk  Już  tylko  205  (o  270  mniśj),  w  Królestwie  zaś  tylko  40  (o  15 
mnićj)  %  Zmniejszenie  lictby  fabryk  w  tak  rażącym  stosunku  nie  da 
się  czemu  innemu  przypisać,  jak  owym  częstym  zmianom  zasad  poboru 
akcyzy,  stopniowo  podnoszącym  koszta  produkcyi  cukru  do  takiój  wy* 
sokości,  iż  ]€  z  trudnością  pokrywają  obecne  ceny  targowe  tego  towaru; 
co  znaczy,  le  właśnie  dotychczasowy  systemat  podatkowy  przede- 
wszystkiem  i  głównie  pogorszył  warunki  tćj  gałęzi  przemysłu  i  nawet 
aara  jćj  byt  uciynit  chwiejnym, 

{Dalszy  eiąg  nastąpi). 


')  Osterysta  irsydtieśoi  dwie  fabryk  osynnycli  i  osterdcieści  trzy  nie- 
otynnych:  Ratwitij^  i  t.  d.,  ttr.  2S7. 

^)  Maieryaiy  po  dMmm  Carstwa  Pol$haho,  SmedUnija  po  finansowoi 
Czoiti.   Zestyt  drugi  z  r.  1S64,  ttr.  199. 

^)     Krathij  oczerk...  sir.  198. 
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Kronika  poznańska. 

8  lipca  1879  r. 


Wśród  zmititi,  jakie  nastaje  jedne  po  drogich  w  rzeszy  niemiec- 
kiój  i  w  państwie  praskićm,  jest  nau>e  prawo  o  urządzeniu  sgddw 
i  procedurze  eądaw^f,  które  z  końcem  września  staje  się  obowi%zają- 
cćm,  Diemałego  i  dla  naszego  Esicztwa  znaczenia  i  niepodobna  jest 
dla  sumiennego  kronikarza  zamilczeć  o  takowćm.  Ta  przecież  zacho- 
dzi tu  trudność,  że  zadanie  jest  żmudne,  a  dla  czytelników  może  stać 
się  aż  nudnćm.  Uczynimy  tymczasem  co  w  naszój  mocy,  aby  spełnia- 
jąc obowiązek,  nie  zapuścić  się  zbyt  obszernie  w  tg  materyą.  Reforma 
zmienia  organizacyą  sądów,  prokuratoryi  i  adwokatur,  oraz  w  znacz- 
nój  części  procedurg  sądową,  proces  cywilny  i  kryminalny. 

i)oiąd  mieliśmy  eądjf  powiatowe^  dalćj  apelacyjne^  wreszcie  try- 
bunał nąjtcyiszy^  a  wszystkie  te  trzy  instancye  miały  skład  ko- 
legialny. Z  biegiem  czasu  zaczgto  przychodzić  do  przekonania,  że  apa- 
rat kolegialny  zbyt  jest  czgsto  ciężki  w  stosunku  do  wartości  przed- 
miotów, z  czego  powstała  dążność  uproszczenia  procedury.  Dążność 
ta  objawiła  się  w  ordynacyi  nowćj  konkursowćj  z  r.  1865,  a  późnićj 
w  sprawach  subhastacyjnych,  hipotecznych  i  opiekuńczych,  wreszcie 
w  prawie  z  r.  1877  o  urządzeniu  nowóm  sądów.  Prawo  to  znosi  osta- 
tecznie dla  sądów  pierwszćj  instancyi  system  kolegialny.  Pierwszą 
insianeyą  stanowić  będą  e^y  okręgowe^  oraz  sądy  ziemiańskie.  Sąd 
okręgowy  składać  się  ma  odtąd  z  jednego  tylko  podsędka,  do  którego 
kompetencyi  należy  każda  sprawa  niesporna,  a  ze  spornych:  subhasty, 
konkursa,  śledztwa.  W  sprawach  cywilnych  rozsądza  podsędek  spra- 
wy, aż  do  300  marek  wartości,  oraz  podobne,  sprawy,  jak  np.  spory 
między  służbą  a  chlebodawcą;  w  sprawach  karnych  wszystkie  te 
przestępstwa,  które  rozstrzygała  dotąd  policya,  oraz  takie  przewinie- 
nia, których  kara  dochodzi  do  600  marek;  dałćj  sprawy  o  obrazę,  po- 
bicie, kradzież  i  oszustwo,  aż  do  25  marek  wart(^ci.  Zaletą  główną 
zmiany  niniejszćj,  jest  wszechstronne  wtajemniczenie  się  podsędka 
w  stosunki  powierzonego  swój  pieczy  okręgu,  z  czego  wypłynąć  powin- 
na pewna  ufność  między  sędzią  a  podsądnymi,  umożebniająca  załatwia- 
nie sporów  drogą  dobrowolnćj  ugody.*  Ogólna  ta  premissa  jakże  się 
przecież  przedstawia  dla  naszego  Księztwa,  jeśli  podsędek  z  reguły  nie 
będzie  umiał  po  polsku  i  będzie  posługiwał  się  tłómaczem?  Zależy 
więc  nam  tutaj  na  tćm,  aby  rząd  odtąd  nie  wysyłał  do  innych  prowin- 
cyi  sędziów  Polaków,  jeśli  mu  chodzi  o  pewne  zespolenie  się  sędziego 
z  publicznością. 
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'  Jak  już  powiedzieliśmy,  stanowią  pierwszą  instancją:  sąd  okrę- 
gowy, o  którym  właśnie  mówiliśmy,  oraz  sądy  ziemiańskie*  Do  zakre- 
su czynności  tych  ostatnich,  należą  procesa  cywilne  i  kryminalne.  Są- 
dy te  rozstrzygać  będą  w  pierwszćj  instancyi  wszystkie  sprawy  cywil- 
ne, jakie  wyjęte  są  z  pod  kompetencyi  sądów  okręgowych.  W  spra- 
wach karnych  dzielą  kompetencyą  sądy  ziemiańskie  z  peryodyczną  in- 
stytucyą  sądów  przysięgłych.  Obok  tego  tworzą  przecież  sądy  te  zie- 
miańskie wobec  sądów  okręgowych,  drugą  instancyą  o  tyle,  że  do  nich 
należą  apelacye  od  wyroków  podsędkowskich.  B|je  tu  w  oczy,  że  pod- 
sędkowie  przeciążeni  będą  pracą  i  że  zadanie  ich  stokroć  trudniejsze 
będzie  od  zadania  sędziów  ziemiańskich,  podczas  gdy  faktycznie  wyro- 
bi się,  mimo  równości  w  pensyach  i  w  randze,  pewna  wyższość  sędziów 
ziemiańskich  nad  podsędkami. 

Drugą  msianeyą  stanowić  będą  sądy  nadziemiańskie  i  obejmo- 
wać będą  obszar  prowincyi  pojedynczych.  Rozpadają  się  na  senaty 
dwa,  cywilny  i  kryminalny  i  tworzą  drugą  instancyą  dla  spraw,  roz- 
strzyganych w  pierwszćj  instancyi  przez  sądy  ziemiańskie.  Trzecią 
instancyą  będzie  sąd  państwa;  tworzy  on  instancyą  kasacyjną  dla  wy- 
roków sądów  nadziemiańskich  i  sądów  przysięgłych,  a  zarazem  jest  je- 
dyną instancyą  w  sprawach,  dotyczących  zbrodni  stanu  przeciw  cesar- 
stwu^niemieckiemu  i  osobie  cesarza.  Ma  także  dwa  senaty:  cywilny 
i  kryminalny. 

Oto  zarys  organizacyi  nowćj  sądownictwa. 

Co  do  procesu  cyiotlnego,  tedy  naśladuje  nowa  procedura  prawo- 
dawstwo dotyczące  francuzkie,  t.  j.  ogranicza  czynność  sędziego  na  wy- 
słacbanie  stron  i  świadków,  na  przejrzenie  dokumentów  i  t.  d.  i  osta- 
tecznie na  wydanie  wyroku,  podczas  gdy  resztę  czynności  oddaje  w  rę- 
ce pisarzy  sądowych  i  komorników.  Pisarz  sądowy  będzie  odtąd  od- 
bierał skargi,  spisywał  wnioski,  oceniał  takowe,  wydawał  pozwy,  pro- 
wadził protokół,  doręczał  wyroki,  udzielał  poświadczeń  egzekucyjnych* 
Komornik  zaś  spełniać  będzie  wyroki  cywilne,  jako  samodzielny  urzę- 
dnik, a  rzeczą  jest  stron  kontrolować  jego  czynności.  Naturalnie,  że 
tak  pisarz  jak  i  komornik  mićć  będą  do  pomocy  podrzędnych  wyko- 
nawców. Procedura  ta  cywilna  nowa,  opiera  się  na  wręcz  przeciwnych 
zasadach,  aniżeli  dotychczasowa.  W  miejsce  piśmiennego  postępowa- 
nia nastaje  ustne,  wolno  jest  stronom  w  każdym  okresie  procesu  przy- 
taczać nowe  fakta,  a  sędzia  upoważniony  jest  do  takich  poszukiwań, 
których  żadna  z  stron  nie  wymaga;  wolno  mu  także  rozstrzygać  wedle 
moralnego  przekonania,  oraz  wydawać  w  każdćj  sprawie  i  w  każdój  in- 
stancyi, kilka  t.  z.  częściowych  wyroków.  Jestto  więc  zupełna,  rady- 
kalna zmiana.  Sąd  wyrokować  ma  odtąd  li  na  podstawie  ustnćj  roz- 
prawy, skarga  służyć  tylko  będzie  do  wyznaczenia  terminu,  znaczenie 
protokółu  upadnie,  referat  piśmienny  ustanie.  Z  tego  wszelako  wy- 
pływa, że  obecność  stron  będzie  teraz  niezbędną,  skoro  w  każdym  ter- 
minie rozpoczynać  się  będzie  mogła  sprawa  nanowo* 
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To,  co  dotąd  powiedzieliśmy,  dotyczy  przeważnie  procedury 
przed  podsgdkiem,  czyli  przed  sądem  t  z.  okręgowym.  Postępowanie 
w  innycli  sądach  te  same  ma  zasady,  tylko  że  w  sądach  ziemiańskich 
i  wyższych  maszą  mićć  strony  adwokatów.  Nowa  ordynacya  zmienia 
bardzo  jeszcze  wiele  w  obecnych  przepisach,  ale  o  tóm  Już  rozpisywać 
się  nie  możemy.  Napomkniemy  tylko,  że  usuwa  np.  wszelki  udział 
urzędników  kościelnych  w  sprawach  rozwodowych,  stwarza  procedurę 
tę  sarnę  dla  spraw  przeciw  rozrzutnikom,  co  i  przeciw  obłąkanym,  zno- 
si różnicę  dotychczasową  między  konkursem  kupieckim  a  zwyczajnym. 

Co  do  proeem  kryminalnego^  ścieśnia  nowe  prawo  władzę  sądów 
okręgowych.  W  sprawach  cywiSiych  jest  sędzia  okręgowy  samowład- 
nym, w  sprawach  kryminalnych  otrzymuje  do  boku  dwu  ławników, 
którzy  rozstrzygać  wspólnie  z  nim  będą.  Ławnicy  wybierani  są  z  lu- 
dzi prywatnych,  bez  fachowego  wykształcenia,  zamieszkujących  w  obrę- 
bie sądu  okręgowego. 

Ławnika  urząd  jest  honorowym,  a  fiskus  wraca  ławnikom  tylko 
te  koszta,  które  wynikły  z  podróży.  Sposób  wyboru  ławników  jest 
następujący: 

Zarząd  gminy  (wiejskiój  i  miejskićj)  sporządzi  co  rok  spis  osób  zdol- 
nych do  ławnictwa,  a  spis  ten  ma  być  przez  dni  7  wystawiony  w  tćj  miej- 
scowości, w  którćj  gmina  odbywa  posiedzenia.  Przeciw  spisowi  wolno 
każdemu  z  interesowanych  podać  zażalenie.  Na  podstawie  spisów 
gminnych,  sporządza  podsędek  spis  ogólny  dla  swego  okręgu  i  przyspo- 
sabia materyał  do  rozstrzygnięcia  zażaleń.  Rozstrzygnięcie  służy 
komitetowi,  który  sędzia  powołuje  raz  w  rok,  a  który  składa  się  z  sę- 
dziego; dalój  z  jakiego  urzędnika  administracyjnego  i  ze  siedmiu  mę- 
żów zaufania,  mieszkających  w  okręgu.  Komitet  ten  rozbiera  podane 
przeciw  spisom  zażalenia  i  wybiera  potćm,  ba  podstawie  spisów  spros- 
towanych, głównych  ławników  na  przeciąg  całoroczny,  a  zarazem  wy- 
biera z  liczby  osób  mieszkających  w  miejscu,  gdzie  się  mieści  sąd  okrę- 
gowy lub  w  najbliższćj  miejsca  tego  okolicy,  ławników-zastępców. 
Nazwiska  osób  wybranych  spisują  się  w  odrębnych  dwu  spisach,  t.  z. 
spisach  rocznych.  Posiedzenia  sądów  tych  wyznacza  podsędek  na  rok 
cały  z  góry,  wybiera  także  z  góry  przez  losowanie,  na  podstawie  spi- 
sów owych  rocznych,  dwu  na  każde  posiedzenie  ławników.  2e  używa- 
nie obowiązkowe  li  języka  niemieckiego  utrudni  w  regule  rolę  ławni- 
ków u  nas,  to  niezawodna,  tak  jak  znów  z  drugićj  strony  nie  uprzyje- 
mni także  urzędu  tego  honorowego.  Sądy  ziemiańskie  rozstrzygać 
będą  sprawy  ^przez  deputacye.  Dla  wygody  publiczności  urządzone 
być  mają  deputacye  z  stosowną  kompetencyą  w  miejscach,  w  których 
sąd  okręgowy  mićć  będzie  większą  liczbę  członków.  W  deputacyach 
tych,  które  nazwać  należy  wędrownemi,  zasiadać  będą  sędziowie  okrę- 
gowi *  Wyborczy  żywioł  nie  będzie  miał  w  sądach  tych  udziału,  bo  za- 
siadać w  nich  będą  tylko  prawnicy  z  zawodu.  Go  się  tyczy  sądów 
przysięgłych,  każdy  obywatel,  zdolny  na  ławnika;  będzie  mógł  być 
obrany  przysięgłym.    Ważne  znaczenie  mieć  tutaj  będą  owe  spisy 
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pierwotne,  o  których  wspomnieliśmy  wyżć{:  wydział  bowiem  czyli  ko- 
mitet, zbierający  się  raz  na  rok  przy  każdym  z  sądów  okr^owych, 
układać  będzie  na  podstawie  spisów,  listę  tych  osób  w  okręgu,  które 
chce  przedstawić  na  sędziów  przysięgłych,  listy  zaś  te  oddawane  będą 
prezesowi  sądu  ziemiańskiego.  Prezes  wyznaczy  sesyą,  na  którój  sę« 
dziofńe  roztrząsać  będą  podane  przez  kandydatów  zażalenia  i  protesta 
i  wybierać  będą  tak  sędziów  przysięgłych,  jako  i  ich  zastępców.  Obok 
przysięgłych  zasiadać  będzie  trzech  sędziów  z  zawoda,  a  różnica  między 
ławnikami  a  sędziami  przysięgłymi  ta  jest,  że  ławnicy  sądzić  będą 
nietylko  o  winie  lub  niewinie,  ale  i  decydować  wspólnie  z  podsędkiem 
o  wysokości  i  rodzaju  kary,  podczas  gdy  sędziowie  przysięgli  rozstrzy- 
gać tylko  będą  o  winie  oskarżonych,  wymiar  zaś  kary  pozostanie  zada- 
niem wyłącznćm  sędziów  z  zawodu.  Układ  ten  sądów  karnych  niewi- 
dzi  nam  się  szczęśliwym,  bo  i  czemuż  np.,  w  sądach  ławniczych  i  w  są- 
dach przysięgłych  biorą  udział  nie  prawnicy,  a  w  deputacyach  ziemiań- 
skich sądzą  tylko  prawnicy  z  zawodu?  Nie  widać  w  tóm  urządzeniu 
jednolitój  podstawy,  przedewszystkićm  zaś  przedstawia  nam  się  owo 
sądownictwo  ławników  jako  ciężar.  Albowiem  tylko  do  małych,  baga- 
telnych przeważnie  spraw,  będzie  powoływana  publiczność  t.  j.,  ławni- 
cy, a  rola  ich  albo  będzie  niemal  żadna,  (jeśli  nie  będą  dosyć  wykształ- 
ceni); albo  deprymować  będzie  podsędka.  W  każdym  razie  trudno 
pochwalić,  że  udział  ławników  rozszerzono  i  do  wymiaru  kary.  Zmysł 
słusznego  odmierzania  kary  mógłby  się  wprawdzie  wyrobić  w  ławni- 
kach, ale  nie  w  danych  warunkach,  skoro  urzędować  mają  tylko  kilka 
razy  w  przeciągu  lat  dwu.  Co  zaś  do  sądów  przysięgłych  mniemamy, 
że  nie  zarobią  na  znaczeniu  przez  usunięcie  ograniczeń,  istniejących 
dotąd  pod  względem  majątkowym.  Tyle  o  układzie  sądów  karnych. 
Procedura  kryminalna  przedstawia  nam  się  daleko  lepićj,  aniżeli 
układ  sądów  kryminalnych.  W  procesach  kryminalnych  przygotowuje 
śledztwo  akt  oskarżenia,  proces  zaś  sam  ma  li  wyrok  na  celu.  Inicya- 
tywa  w  oskarżeniu  przypada  w  regule  prokuratorowi,  który  z  pomocą 
policyi  lub  innój  władzy,  rozporządza  śledztwo,  a  tylko  w  razach  wy- 
jątkowych zwraca  się  do  sądu  z  rekwizycyą,  jak  np.:  gdy  chodzi  o  prze- 
słuchanie, mające  być  stwierdzone  przysięgą.  Poszczególne  takie  re- 
kwizycye  załatwiać  będą  sądy  okręgowe,  a  na  wniosek  prokuratora 
może  nawet  śledztwo  przejść  od  sądu  ziemiańskiego  do  okręgowego. 
W  pewnych  wszelako  razach  może  całe  śledztwo  wstępne  prowadzone 
być  przez  władzę  sądową, .  podczas  gdy  prokuratorowi  przypada  tylko 
rola  wnioskodawcy.  Dziś  przysługuje  prawo  wniosku  o  śledztwo  tylko 
prokuratorowi,  podług  nowćj  procedury  ma  mićć  to  prawo  i  obwiniony. 
Obwiniony  ma  w  pewnych  razach  prawo  protestowania  przeciw  rezo- 
lucyi  sądowćj,  nakazując^  śledztwo,  może  nawet  podać  zażalenie  do 
wyższćj  instancyi,  jeśli  sąd  nie  przychyli  się  do  wniosku  jego  o  zaczęcie 
śledztwa.  Dalćj  wolno  będzie  obwinionemu  przybrać  sobie  już  podczas 
śledztwa  adwokata,  albo  tćż  w  niektórych  razach  prywatną  jaką  osobę, 
a  obrońcom  tym  przysługuje  prawo  przejrzenia  akt  i  czynienia  wnios- 
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ków  na  korzyść  obwinionego.  Obwiniony  tedy  zaraz  z  początku  znać 
będzie  co  mu  zarzucają,  będzie  więc  wolniejszy  stokroć  niż  dzisiaj, 
mianowicie  zaś  będzie  miał  prawo  w  pewnych  razach  wyjść  z  więzienia 
za  stosowną  kaucyą.  Gdy  śledztwo  ukończy  się,  prokurator  wniesie 
oskarżenie,  a  sąd  obowiązany  będzie  udzielić  obwinionemu  akt  oskarże- 
nia i  wyznaczy  zarazem  termin,  do  którego  wolno  będzie  obwinionemu 
stawiać  wnioski  i  czynić  zażalenia.  Po  upływie  tego  terminu  przystąpi 
sąd  do  decyzyi  i  albo  oskarży  obwinionego,  albo  zasystiąje  dalszą  pro- 
cedurę, nawet  bez  względu  na  wniosek  prokuratora,  który  w  takim 
razie  będzie  musiał  wnieść  oskarżenie  nie  własne,  ale  takie  jakiego 
wymaga  rezolucya  sądu.  Tutaj  decyduje  w  sprawach  tych,  które  są- 
dom ławniczym  przypadają,  odpowiedni  podsędek,  w  innych  sprawadi 
depatacye  sądów  ziemiańskich.  Następuje  wreszcie  termin  ustnćj 
rozprawy,  a  postępowanie  w  takowym  pozostanie  w  głównych  zarysach 
takićm  samćm,  jakióm  jest  dzisiaj.  Ostatnie  słowo  przysługiwać  bę« 
dzie  oskarżonemu,  poczóm  sąd  przystąpi  do  ferowania  wyroku.  Dziś 
potrzebną  jest  do  potępiającego  wyroku  większość  absolutna,  wedle  no- 
wćj  procedury  wystarcza  y,  głosów.  Właściwćj  apelacyi  podlegać  bę- 
dą tylko  wyroki  ławniczych  sądów.  Apelujący  może  w  drugiój  instan- 
cyi  nowe  przytoczyć  dowody,  tak  samo  i  strona  przeciwna.  Wyroki 
sądów  ziemiańskich  i  sądów  przysięgłych  mogą  być  tylko  zaczepione 
rewizyą.  Wyższą  instancyą  względem  sądów  ziemiańskich  stanowią 
sądynadziemiańskie,  względem  sądów  przysięgłych,  trybunał  najwyższy. 

W  stadyum  rewizyi  oprzćć  się  wolno  na  tćm,  że  przekroczony  zo- 
stał poprzednio  ten  lub  ów  przepis  prawny;  w  pewnych  zaś  razach  bę- 
dzie można  wnieść  o  podjęcie  na  nowo  procedury.  Wykonanie  wyro- 
ków karnych  będzie  rzeczą  prokuratora,  ale  ministrowi  sprawiedliwoś- 
ci służy  prawo  zlecenia  egzekucyi  wyroków,  ferowanych  przez  sądy  ła- 
wnicze, sądom  okręgowym. 

Oto  jak  się  przedstawia  zwykły  proces  kamy. 

Nadmienim  tutaj  jeszcze  co  następuje:  wedle  obecnych  przepi- 
sów niewolno  prywatnym  osobom  wnosić  oskarżeń,  nowe  natomiast 
przepisy  zezwalają  na  to  w  pewnych  przypadkach,  jak  np.,  w  przypad- 
ku obrazy,  okaleczenia;  wszelako  tylko  wtenczas,  jeżeli  dochodzenie 
tego  wykroczenia  zależy  od  wniosku  poszkodowanego.  Oskarżenie  po- 
szkodowanego udzieli  sąd  obwinionemu  i  pozwoli  mu  poczynić  przeciw 
oskarżeniu  swoje  wnioski  i  zarzuty.  Po  upływie  pewnego  czasu,  pozo- 
stawionego w  tym  cehi  obwinionemu,  może  go  sąd  oskarżyć,  poczćm 
sprawa  przychodzi  przed  sąd  ławniczy.  Prywatny  oskarżyciel  w  razie 
uwolnienia  obwinionego,  płaci  koszta  procesu.  Oskarżenia  te  prywa- 
tne ustanowione  są  w  interesie  osób,  poszkodowanych  materyalnie  przez 
przestępcę. 

Nowe  prawo  o  urządzeniu  sądownictwa,  skraca  wprawdzie  o  je- 
den rok  czas  próby  prawniczćj,  stanowi  bowiem,  że  po  trzech  latach 
studyów  uniwersyteckich,  wystarczą  trzy  lata  praktyki  sądowćj.  (a  nie 
cztery  jak  dotąd),  aby  otrzymać  zupełne  prawo  do  wszelkich  posad,  są- 
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downiczych  w  całych  Niemczech,  wszelako  Prusy  oświadczyły  na  mocy 
§  1  prawa  wykonawczego,  zezwalającego  poszczególnym  państwom 
rzeszy  niemieckićj  przedłużyć  peryod  przygotowawczy,  że  pozostają 
przy  czterech  latach  praktyki  sądowśj. 

Adwokatura,  którą  dotąd  rozdawała  władza  krajowa  tak  samo 
jak  i  inne  urzędy,  staje  się  według  nowego  prawa  wolną.  Kandydat 
na  adwokata  poda  odtąd  wniosek  do  ministeryum  sprawiedliwości) 
z  wymienieniem  miasta,  w  którćm  chce  praktykować.  Ministeryum 
z  wj^ątkiem  pewnych,  ściśle  określonych  przypadków,  nie  może  odmó- 
wić pozwolenia.  Wszelako  nowe  to  prawo  ustanawia,  z  obawy  aby 
zbyt  wielu  etatowych  sędziów  nie  przeszło  naraz  do  adwokatury,  że 
wolno  jest  władzy  odmawiać  konsensu  sędziom  w  pierwszych  trzech  la- 
tach istnienia  nowego  prawa.  Aby  tylko  władza  nie  użyła  tego  za- 
strzeżenia względem  sędziów  naszych,  chcących  wrócić  do  Esięztwa,  to 
zresztą  zastrzeżeniu  temu  nićmamy  nic  do  zarzucenia. 

Kwestya  lichwy  coraz  bardzićj  zatrudnia  u  nas  umysły.  Jak  może 
wam  wiadomo,  lichwę  *  zniosło  prawo  na  całym  obszarze  państwa, 
a  więc  i  w  naszćm  Esięztwie,  ale  zapomniano  o  stawieniu  zapór  przeciw 
wyzyskiwaczom  bezczelnym,  którzy  nie  wahali  się  odtąd  rzemiosło  swe 
w  biały  dzień  prowadzić  dalój.  Ile  klęsk  poniosły  u  nas  Całe  wsie, 
jak  wyzyskiwano  bezwstydnie  tysiące  gospodarzy  chłopskich,  ilu  miesz* 
czan  padło  ofiarą,  nie  da  się  opisać.  Palcami  wskazać  można  na  setki 
lichwiarzy,  tuczących  się  mieniem  ludzi  poczciwych,  a  prawo  jest  bez- 
silnćm  wobec  ich  działania  zgubnego.  Znamy  całe  wsie,  a  nawet  okrę- 
gi, w  których  wszystkich  niemal  wyssała  już  lichwa.  Na  sejmie  radzą 
o  tćj  klęsce,  a  czas  już  wielki  położyć  tamę  skutkom  zniesienia  lichwy. 
Nie  chodzi  wprawdzie  o  powrócenie  do  dawnych  przepisów,  ale  drogę  j  akąś 
wjnaleźć  trzeba  koniecznie,  na  którćjby  się  zapobiedz  dało  dalszćj  rui- 
nie całych  warstw  społecznych.  Procenta  wysokie  dadzą  się  wytłóma- 
czyć,  gdy  pożyczka  dotyczy  interesu,  który  przedstawia  ryzyko;  nato- 
miast nie  dadzą  się  uniewinnić  tam,  gdzie  tego  ryzyka  nićma  i  gdzie 
chodzi  tylko  o  eksploatacyą  potrzebujących,  nieświadomych  i  lekko- 
myślnych. Jeżeli  np.,  chłopu,  który  pożyczony  kapitał  zabezpieczył 
na  swćj  posiadłości,  ¥^powiedziany  zostaje  takowy  nie  wczas  i  on  zmu- 
szony przez  to  zostaje  do  obietnicy  procentów  na  setki  idących,  albo  do 
dopisania  do  długu  trzeci6j  lob  choćby  i  piątćj  części  waloru  długu 
i  tym  sposobem  stawa  nad  przepaścią  straty  majątku,  azaliż  manipula- 
cya  taka  nie  powinna  być  uznaną  za  lichwę?  Powinna  przecież  posta- 
wiona być  różnica  w  ocenianiu  pożyczek  na  wielkie  procenta,  wedle  te- . 
go,  czy  kapitalista  ponosi  podwyższone  ryzyko  pożyczając,  lub  czy  tóż 
nie  ponosi  żadnego,  awyzyskąje  tylko  bezczelnie  bićdę  lub  głupotę 
cudzą.  To  rozróżnić  możemy  wszyscy,  a  więc  może  i  sędzia.  Moralna 
zasada  powinna  tutaj  wpłynąć  na  ukształtowanie  dotyczących  przepi- 
sów. Pisma  nasze  poznańskie  wszelkićj  barwy  biją  jednogłośnie  w  po- 
trzebę choćby  ścieśnienia  prawa  wystawiania  weksli!  popierają  myśl, 
wypowiedzianą  przez  posła  Bejchenspergera,. który  uczynił  wniosek  na 
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sejmie,  aby  pozostawić  prawo  wystawiania  weksli  członkom  towarzystw 
pożyczkowych,  konsnincyjnych  i  t.  d.,  w  stosunkach  ich  z  temiż  towa- 
rzystwami. Byłoby  to  bardzo  zbawienne  ograniczenie  powszechnego 
prawa  wystawiania  weksli,  a  przydałoby  się  nam  mianowicie  i  z  inne- 
go jeszcze  względu,  przyzwyczaiłoby  bowiem  masy  do  idei  asocyacyi, 
która  przeznaczona  jest  do  odgrywania  coraz  większo  roli  w  stosun* 
kach  ludzkich. 

Frzegląd  bibliograficzny  z  ostatnich  miesięcy  każe  nam  wymie- 
nić nasamprzód  tom  II  dziel  Platona^  przekładu  zasłużonego  na  tóm 
polu  profesora  gimnazyum  ostrowskiego,  Antoniego  Bronikowskiego. 

Realizm  dzisiejszy  chce  z  gruntu  wyrugować  dotychczasową  me- 
todę gimnazyalną,  opartą  na  podstawie  języków  starożytnych,  łaciń- 
skiego i  greckiego.  Jestto  dążenie  niesłuszne,  bo  podstawą  cywilizacyi 
prawdziwćj  pozostanie,  wedle  naszego  zdania,  literatura  i  sztuka  sta* 
rożytna,  do  poznania  zaś  ducha  starożytności,  który  nierozerwanym 
węzłem  kojarzy  się  z  rozwojem  ludzkości,  za  'wielce  potrzebne  uznaje- 
my dobre  tłómaczenia  łacińskich  i  greckich  znamienitych  autorów.  P. 
Bronikowski  już  od  lat  przeszło  dwudziestu  położył  sobie  za  zadanie 
pracować  w  tój  dziedzinie  i  praciye  tćż  z  wielkióm  zamiłowaniem  i  zna- 
jomością przedmiotu.  Przetłómaczył  już  Homera,  Uerodota,  Kseno- 
fonta,  Tucydydesa,  a  w  ostatnich  latach  zajął  się  tłómaczeniem  Pla- 
tona. Niedawno  wyszedł  tom  drugi  dzieł  Platona  w  komisie  księgami 
Żupańskiego.  P.  Bronikowski  stara  się  przedewszystkiem  o  zacho- 
wanie jaknajzupełniejsze  indywidualno^i  każdego  z  autorów  i  nie 
szczędzi  niczego,  aby  zadaniu  sprostać.  Powtarzamy,  że  nie  szczędzi 
niczego,  a  w  tćm  naszćm  powiedzeniu  tkwi  tak  dobrze  pochwała,  jak 
i  nagana.  Archaizmy  i  odrębna  składnia  przystoi  wprawdzie  tym  da- 
wnym pomnikom  duchowym,  ale  te  archaizmy  i  ta  składnia  nieraz  tóż 
rażą  mocno,  bo  gwałcą  ducha  i  prawa  języka  naszego.  Następstwo  wy- 
razów przenosi  p.  Bronikowski  żywcem  z  oryginału  na  polskie,  przez  co 
nieraz  traci  tłómaczenie  na  jasności  i  na  udatności.  Szanowny  tłó- 
macz  chce  wprawdzie  temu  zapobiedz  przez  częste  w  odsyłaczach  objaś- 
nienia, ale  to  właśnie  dowodzi,  że  przesadza  przez  zbyt  ścisłe  zastóso- 
wywanie  się  do  słów  oryginału.  Pod  względem  wartości  pedagogicznej 
traci  tym  sposobem  tłómaczenie,  bo  nie  wprawia  ucznia  w  stosowne 
władanie  językiem  ojczystym.  Mimo  te  wady,  całość  tłómaczenia  skła- 
da się  na  nielada  całość  cenną,  która  zasługiye  na  uznanie  wszystkich 
tych,  którzy  lobcgą  się  w  starożytnych  językach  i  czują  potrzebę  zapo- 
znania się  z  niemi  w  przekładzie.  Najlepićj  może  potrafił  nam  sza- 
nowny  autor  przepolszczyć  Herodota. 

Wyszedł  w  ostatnim  czasie  także  trzeci  tom  Kodeksu  dypUmoL 
Wielko-poUkiego^  OTKZ  tom  drugi  LUldw  Leleu>ela.  Tom  ten  zawiera 
145  listów  do  braci  Jana  i  Prota,  oraz  siostry,  p.  Majewskiój.  Ciągną 
się  szer^em  lat,  począwszy  od  roku  1833.  Przyczyny  umieszczenia 
wśród  nich,  dziesięciu  listów  nie  do  rodzeństwa  pisanych,  nie  rozumie- 
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m7.  Tom  niniejszy  do  poznania  Lelewela  nader  cenny  dostarcza  ma- 
teryat.  Autor  nie  miał  wcale  usposobienia  na  politylca,  tśro  więcćj  na 
człowieka  naukowego.  To  tćż  nader  zajmującym  jest  szer^  szczegó- 
łów, dotyczących  każdego  jego  naukowego  dzieta,  a  już  z  pewnością 
odln7wa  nam  zbiór  tych  listów  smutny,  chociaż  zarazem  i  wzniosły 
obraz  męża,  który  walczył  z  bićdą,  a  znosił  ją  z  tym  stoicyzmem,  ja- 
kiego dńk  z  latarnią  szukaćby  potrzeba. 

Poczet  pism  naszych  peryodycznych  pomnożył  sig  od  1  lipca 
Przeglądem  kośóiełnpm^  pod  redakcyą  ks.  Jaskólskiego,  autora  gra- 
matyki hebrajskićj,  a  w  ostatnim  czasie  współpracownika  Kuryera. 
Mamy  tedy  w  Poznańskióm  pism  trzynaście,  a  mianowicie:  DUetimk^ 
Kyryera,  Gońca  WMkopoUkiego,  Orędownika^  Ziemianina,  Wartę, 
Niedzielę^  Gwiazdę^  Lecha,  Rt$eh  epołeezno-ekonomiezny^  Tygodnik 
powieście  Oewiatę  i  Przegląd  Kościelny.  Liczba  nie  lada,  ale  czy  po- 
żywienie liczbie  odpowiada,  to  inna  kwestya,  nad  którą  późniój  może 
nieco  zastanowimy  się. 

O  wyjściu  Bocznika  V  Kolek  tołoieiańekichj  już  doniosłem  w  po* 
przedniój  kronice  i  chyba  kilku  słowy  dopełnić  mi  wypada  wzmiankę 
tę.  Otóż  w  jednćm  i  drugićm  miejscu  kwitną  Kółka,  w  innych  tyle 
tylko  że  wegetują,  podczas  gdy  w  trzecich  tak  dobrze  jak  nic  o  ich 
działalności  nie  słychać.  Patron  tćj  arcy-zbawienn^  instytucyi,  p. 
Maks.  Jackowski  z  Pomarzanowic  w  powiecie  Sredzkim,  dokłada 
wprawdzie  wszelkich  starań,  aby  nietylko  ją  podtrzymać,  ale  i  roz- 
szerzać coraz  bardziój,  ale,  jak  to  bywa  nieraz,  skoro  tylko  niedostaje 
kogoś,  coby  wziął  rzecz  do  serca,  chroma  takowa.  Przyjedzie  patron, 
rozjaśni  umysły,  zagrzeje  serca,  znajdzie  się  ten  i  ów,  co  w  jego  ślady 
wchodzi,  to  rzecz  idzie;  w  ogóle  przecież  instytucya  Kółek  nie  przeszła 
jeszcze  w  soki  i  krew*  Pocieszać  się  trzeba,  że  wszelki  początek  tru- 
dny, a  niech  tylko  myśl  będzie  na  czasie,  zdrowa,  zdrowo  podjęta  i  wy- 
konywana, chociażby  tylko  częściowo,  z  pożytkiem  dla  członków, 
a  przyjąć  się  musi  w  społeczeństwie  niezepsutćm  zbytnią  negacyą. 
Obecnie  sto  kilkanaście  Kółek  wylicza  sprawozdanie;  interesąjących  się 
bliżej  tą  sprawą,  odsyłamy  do  Rocznika  samego. 

Nasze  zgromadzenia  nie  koniecznie  cieszą  się  tego  kta  udziałem 
członków.  Na  dopiero  co  odbytym  zjeździe  delegatów  filialnych  To- 
warzystw agronomicznych  pospołu  z  zarządem  centralnym,  bodaj  dzie- 
sięciu przybyło  delegatów,  a  walne  zgromadzenie  Towarzystwa  Przy- 
jaciół JNauk,  trzeba  było  dla  braku  dostatecznej  liczby  członków,  odło- 
żyć na  późnij.  Kiedy  już  mowa  o  Towarzystwie  Przyjaciół,  Nauk,  na- 
pomkniemy o  pracy  przez  samego  prezesa  czytanćj  p.  t.  Sla^  histo- 
rycznych wypadków  polekioh  w  dum  dramatach  Szekspira,  Zimowa 
powieść  i  Burza.  Prelegent  nadmienił  na  początku  zaraz,  że  prof. 
Caro  w  dziele  swóm  o  Szekspirze,  wykazał  miejsca  w  dramatach  jego 
kilku,  które  przypominają  żywcem  wypadki  historyczne  polskie.  Dra- 
mat Burza,  ma  być,  wedle  prelegenta  ustępem  z  wojen  Jagiełły  z  Krzy- 
żakami.   Pierwsza  wyprawa  dość  liczna,  przyszła  z  Anglii  na  pomoc 
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Krzyżakom  w  roka  1390,  druga  w  dwa  lata  późnićj  jeszcze  liczniejsza^ 
przypłynęła  aż  na  dwustu  kilkudziesięciu  statkach.  Naczelnik  pierw- 
szćj  wyprawy  Derby,  był  w  dobrych  z  Witoldem  stosunkach  i  mógł  nie 
jednćj,  za  powrotem  do  Anglii,  udzielić  ziomkom  wiadomości  o  Polsce 
i  jćj  stosunkach,  Prelegent  zastanawiając  się  nad  osobami  w  dramacie 
przedstawionemi,  sądzi,  że  król  neapolitański  to  Jagiełło,  Prosper  ks. 
Medyolanu,  to  Skirgietło  i  t.  d.  Noc  Zimowa  przedstawiać  znów  ma 
ustęp  z  historyi  Mazowsza,  a  mianowicie  zamordowanie  Ludmiłły  przez 
Ziemowita,  który  niesłusznie  ją  podejrzywał  o  stosunek  miłosny  z  dwo* 
rzaninem  i  zgładzić  oboje  rozkazał.  Ale  gdy  wyszła  niebawem  na  jaw 
niewinność  obojga,  Ziemowit  z  zgryzoty  umarł.  Było  to  pod  koniec 
(daty  dobrze  nie  spamiętaliśmy)  XIV  wieku.  W  Noeg  Zimow^'  król 
jakiś  sycylijski  nie  mogąc  miłego  sobie  gościa,  króla  czeskiego,  upro- 
sić aby  pozostał  dłużćj,  namawia  żonę  swą  aby  to  wymogła  na  gościu. 
Żona  cel  życzony  przez  męża  osięga.  Aliści  naraz  robak  zazdrości  uką- 
szą sycylijczyka,  który  w  nadmiarze  rozpaczy  wtrąca  żonę  do  więzie- 
nia, i  godzi  zarazem  na  życie  króla,  gościa.  Przekonawszy  się  wkrót- 
ce, że  niesłusznie  oboje  posądził,  głęboko  uczuwa  popełnione  okru- 
cieństwo.   

Kto  przed  mniój  więcój  trzydziestu,  a  nawet  tylko  dwudziestu  la- 
ty znał  Poznań  w  czasie,  gdy  interesa  z  chęcią  porozumienia  się  wza- 
jemnego w  kwestyach  bieżących,  sprowadzały  napływ  obywateli  do 
'  miJEista,  tego  uderzyć  musi  zmiana,  jaką  dziś  spostrzega.  Dziś  każdy 
kto  do  Poznania  dla  załatwiania  interesów  przy  by  wa,  zaledwie  je  ukoń- 
czy, objeżdża,  nie  pytając  o  drugich,  nie  zajrzawszy  nigdzie.  Prawdą 
jest  z  drugiój  strony,  że  trudnoby  przyszło  znaleźć  w  Poznaniu  dom 
otwarty,  któryby  chociaż  w  części  przedstawiał  jakiś  punkt  zborny  to- 
warzyski. Domu  takiegOL  braknie  zupełnie.  Jeżeli  więc  przyjezdny 
obywatel  chce  zasiągnąć  języka,  zobaczyć  się  z  kimś,  musi  iść  do  resur- 
sowego  lokalu  lub  do  jakićj,  notorycznie  przez  znajomych  swych  bliż- 
szych a  choćby  i  dalszych,  uczęszczanćj  restauracyi  lub  piwiarni.  Obraz 
świetny  towarzyskości,  jaki  przedstawiał  Poznań  w  czasie  tegorocznego 
karnawału  i  podczas  odczytów  profesorów  krakowskich,  mieć  trzeba  za 
jaknajzupełniejszy  Aors  (Toeutfre.  Ginie  całkiem  to,  co  znamionowało 
nasz  żywot,  ginie  towarzyskość,  a  wraz  z  towarzyskością  niknącą,  nik- 
nie i  wyrazistość  opinii  powszechnćj,  która,  bądźcobądź,  stanowić  po- 
winna siłę  publiczną. 


Digitized  by  VjOOQIC 


WARSZAWA, 

JĆJ  ŻYCIE  UMYSŁOWE  I  RUCH  LITERACKI 

w  CIĄGU  LAT  TRZYDZIESTU  •). 

(od  1800— i83o  r.). 

PRzaz 

K.   Wł.  Wójcickiego. 


VUI. 

Wojciech  Bogusławski  i  jego  dsiela  dramatyciEne.— Spaśmy  modiM,  komedjra.  — 
Powdd  do  ich  napisania. — Molier  na  scenie  Teatru  Narodowego.-^Lessing. — 
Rjssard  Soheridan. — Znakomitei  aktorsy  polscy.  —  Ssekspir. — Hamlet. — Al- 
fieri. — Pierwssa  opera  polska. — Maciej  Kamieńskj,  komposytor. — Stuletni  ja- 
bilenss  opery  polskić> — Rok  1821. — \Jpzdek .  Pamiętnika  War  szato  ikiego — 
Asirea  Franciszka  Grzymały. — Wartość  literacka  tego  pisma. — Iliada  Home^ 
ra  w  przekładzie  Franciszka  Dmochowskiego. — Stanisław  hr.  Potocki,  ksi^ie 
m<5wc(5w. — Pierwsze  objawy  romantyzmu. —Posągi:  Jana  Sobieskiego  w  Ła- 
sionkach  królewskich  i  księcia  Józefa  Poniatowskiego,  dlnta  Thorwaldsena. — 
Obrona  klasycznośoi. — Recenzya  Fr.  Grzymały,  pierwszych  tomików  poezyi 
A.  Mickiewicz  1822  r. — Usiłowania  klasyków,  oddawania  przedmiotu  z  nata« 
ry,  harmonijnie  i  malowniczo  wierszem. --rl.  U.  Niemcewicz. — Jan  Kruszyń- 
ski.— Franciszek  Węiyk. — J.  N.  Kamiński  brzmienie  dzwona  naśladuje. — 
Ludwik  Rajszel,  bajkopisarz.  Jan  Gorczyczewski,  tłómacz  satyr  i  listów  Boa* 
la  Despro. — Stefan  Witwioki. — Jego  ballady  i  romanse,  piosnki  sielskie. — 
Poezye  biblijne. — Fryderyk  Szopen  (Chopin). — Podrót  do  Ciemnogrodu  „Świs* 
tka  krytycznego.*' — Oburzenie  księdza  Surowieckiego. — Krytyka:  Świstak  wy^ 
iwiitany.  Romans  czy  satyra  obyczajowo-społeczna? — ^Zarzewie  rozniecone 
pomiędzy  romantykami  a  klasykami. — Śufiątynia  Wenery  w  KnidoSf  poemat 
Józefa  Szymanowtkiego. — Wydanie  jego  w  Parmie — Co  jest  romantycznośó?— 
Wiersz  A.  £.  Odyńoa. — Jan  Śniadecki:  O  pismach  klasycznych  i  romantycz" 
nych.-^Romantycznośó,  menz  Mickiewicza. — Sonety  Mickiewicza  i  jego  roz- 
prawa objaśniająca  romantycznośó. — Tryumf  klasyków. 

Dzieła  dramatyczne  Bogusławskiego  dają  nam  dokładną  wiado- 
mość o  stanie  Teatru  Narodowego  z  końca  upłynionego  i  z  początko* 


*)     Dalszy  ciąg — patrz  zeszyt  za  lipiec  r.  b. 

Tom  lU.  Sierpień  1S79.  ao 
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wych  lat  bieżącego  stulecia,  a  zarazem  objaśnienie,  jak  się  rozwijała 
literatura  dramatyczna. 

Dwie  tylko  sztuki  oryginalne  swoje,  pomieścił  w  tym  zbiorze  au- 
tor. W  tomie  II  Spazmy  modne^  komedyą  w  3-ch  aktach,  wystawioną 
w  r.  1797  i  Henryka  VI  na  Iowach^  komedyą  w  3-ch  aktach  także, 
w  którćj  sam  przedstawiał  z  wielkićm  powodzeniem  główną  rolę  tćj 


Szczególne  powody  miał  do  napisania  Spazmów  modnych^  która 
na  scenie  zyskała  świetne  powodzenie.  Objaśnienie  tych  powodów 
znajdujemy  na  czele  tćj  komedyi  przez  Bogusławskiego,  który  jako 
zajmujący  obrazek  ówczesnej  społeczności  podajemy. 

„Przed  dwudziestu  laty  (a  zatóm  okoi:o  r.  1777)  spazmy,  migre- 
na i  drżenie  serca  tak  powszechną  prawie  po  wszystkich  wyższych  do- 
mach były  chorobą,  że  ją  ledwie  nie  epidemiczną  nazwać  można  było. 
Gzy  złość  powietrza,  czyli  dobroć  mężów,  czyli  nakooiec  niezręczne 
sprawowanie  się  ówczesnych  amantów,  były  tego  powodem,  do  dziś 
dnia  nie  dali  nam  objaśnienia  doktorowie,  którzy  z  wszelką  Hipokrata 
umiejętnością  uwijali  się  około  cierpiących  piękności. 

„To  wszelako  było  istotną  prawdą,  która  się  nietylko  poznać,  ale 
nawet  wielu  mężom,  a  najprzykrzćj  służącym  uczuć  dawała,  że  ta  cho- 
roba zjawiała  się  zazwyczaj  wtenczas,  kiedy  jćj  było  potrzeba.  Każde 
nieledwie  niezadowolenie  (naówczas  jeszcze  nieukontentowaniem  zwa- 
ne) sprowadzało  ją  natychmiast.  Często  używaną  była  za  sposób 
usprawiedliwienia  się  z  jakowych  zarzutów,  a  częścićj  jeszcze  za  sposo- 
bność zasłużenia  na  nie.  Nigdy  zaś  nie  ustawała  prędzój,  aż  póki,  jak 
pogańskie  bożyszcza,  drogą  jaką  ofiarą  ubłaganą  nie  była.  Jeżeli* 
gdzie  zobaczono  niespodziewanie  nowy  ekwipaż,  nowe  brylanty,  nowe- 
go przyjaciela,  zaraz  się  domyślano  (bo  czegóż  się  nie  domyśla  złość 
ludzka),  że  tam  spazmy  albo  migrenę  leczyć  musiano.  Świadek  tako- 
wych nie  w  jednym  domu  przypadków,  nieraz  zastanawiałem  się  nad 
szkodliwą  społeczeństwu  słabością,  a  chociaż  ani  stopą  nie  postałem 
w  świątyni  Oalena,  domyślałem  się  wszelako,  że  ona  nie  we  krwi,  nie 
w  ciele,  ale  w  umysłach  miała  swoje  siedlisko.  Kilkakrotnie  zabiera- 
łem się  do  wystawienia  onćj  na  scenie,  ale  ilekroć  brałem  pióro  do 
ręki,  zawsze  mi  wypadało  z  przestrachu,  gdy  sobie  przedstawiałem 
skutki  zuchwałości  mojćj,  porywać  się  na  słabości  płci  pięknćj,  wyja- 
wiać tajemnicę,  )ćj  tylko  i  uprzywilejowanym  jćj  lekarzom  wiadomą. 
Następi^ący  przypadek  przymusił  mnie  do  uskutecznienia  tego  długo 
wstrzymywanego  przedsięwzięcia. 

„Znajdowałem  się  naówczas  we  Lwowie.  Pewna  panienka, 
w  grono  artystów  dramatycznych  policzona,  przy  pięknćj  postaci,  po- 
wabnćj  twarzy  i  świeżych  młodości  wdziękach,  tak  niezgrabną,  nieczu- 
łą i  niezdatną  do  sztuki  scenicznćj,  przy  początkowych  rolach  okaza- 
ła się,  że  cała  publiczność,  żałując  mocno  uprzyjemniających  ją  darów 
natury,  jednomyślny  wydała  wyrok,  że  nigdy  i  do  żadnćj  roli  nie  bę- 
dzie zdatną.    Chociaż  nie  pierwszy  już  raz  udało  mi  się  było,  z  nieczy- 
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Biących  źadnój  nadziei,  wystawić  późniój  ulobionych  publiczności  artys- 
tów, wyznać  wszelako  muszę,  że  i  sam  o  ulepszeniu  wspomnianój 
mtodćj  aktorki  wątpić  zaczynałem;  kiedy  wchodząc  raz  do  jój  po- 
mieszkania, zasŁatem  u  nóg  jćj  kochanka  w  rozpaczy  pogrążonego,  ong 
zaś  najstraszliwsze  drżenie  serca  tak  przewybornie  udającą,  że  zdawa- 
ła się  być  w  ostatnich  konwulsyach  śmierci.  Spojrzawszy  na  mnie 
wchodzącego  wzrokiem,  który  w  uśmiechu  twarzy,  udanie  choroby  po* 
twierdził,  dała  mi  sposobność  poznania,  jak  wybornie  i  naturalnie  po- 
dobne spazmy  wystawiłaby  na  scenie. 

„Siadłem  nieodwłocznie  do  pióra,  a  w  skończonćj  w  ciągu  dwu 
miesięcy  komedyi  Spazmy  modne,  umyślnie  dla  niój  rolę  starościny, 
doskonale  wprzód  wypróbowawszy  jako  aktorkę  w  pierwszych  rolach 
grać  zaczynającą,  wystawiłem  na  scenę.  Nie  potrafię  opisać  zadziwie- 
nia i  zadowolnienia  patrzących,  równie  jak  doskonałego  przez  te  mło- 
dą osobę  wystawienia  rozlicznych  sposobów  mdłości,  jęków,  wzdychań 
i  konwulsyi,  które  zdawały  się  wyrzucać  serce  z  jćj  piersi.  Tysiączne- 
mi  uwielbiona  oklaskami,  wystąpiła  w  innych  rolach  i  zyskała  świetne 
powodzenie.'* 

Komedya  Spazmy  modne  przychylnie  na  scenie  przyjęta,  w  pię- 
knych towarzystwach  wiele  na  autora  zagniewanych  spojrzeń  i  dotkli- 
wych ściągnąwszy  przycinków,  przetrwała  nakoniec  burze,  a  jak 
wszysOsie  rzetelne  prawdy,  rzuciwszy  światło  na  tajemnicę  mo- 
dnćj  choroby,  niejedno  zaprawdę  małżeństwo  od  przykrych  uwolniła 
udręczeń. 

Z  literaturą  dramatyczną  obcą,  a  szczególnićj  tćż  prawdziwymi 
arcydziełami,  Bogusławski  wcześnie  poznajomił  publiczność  .  polską. 
Molier  ukazał  się  na  scenie  narodowćj  w  r.  1781  z  komedyą:  Szkoła  ko- 
biel,  jakkolwiek  prozą  z  wiersza  przełożoną  w  V  aktach,  oraz  Frzeko* 
ry  miłosne  tegoż  w  r.  1783.  Drukując  Szkołę  kobiit  w  dziełach  swoich 
Bogusławski,  dołączył  zarazem  życiorys  Moliera. 

Sławną  w  owe  czasy  Lessinga  tragedyą  w  pięciu  aktach,  przetłó- 
maczył  i  na  scenie  warszawskićj  przedstawił  w  r.  1790.  We  trzy 
lata  późnićj  ukazała  się  komedya  wyborna  Ryszarda  Scheridana 
(r.  1793),  p.  t.  Szkoła  obmowy^  w  V  aktach,  ale  nie  w  tłómaczeniu 
z  angielskiego,  ale  przerobiona  i  do  świata  polskiego  i  osób  zasto- 
sowana. Przy  zmianie  układu  wielu  scen,  dana  w  coroczną  uroczystość 
koronacyi  Stanisława  Augusta,  zyskała  oklask  powszechny.  Przed- 
stawienie jćj  było  wzorowe,  do  czego  przyłożyli  się  głównie  naj- 
znakomitsi ówcześni  aktorzy:  jak  Owsiński  zwany  „Garrikiem  polskim'' 
(w  roli  starosty),  Tntskolawska  przy  pięknój  postaci  i  wdziękach,  wy- 
kwintnym ubiorem,  wesołością  humoru,  w  roli  starościny;  Swierzawski, 
przedstawił  po  mistrzowsku  cześnika,  jak  Mierzyński  r^enta,  a  przy- 
były z  piotrkowskićj  palestry  Każyński,  nieporównanie  oddał  rolę  na* 
dętego  młodego  adwokata.  Role  kobićt  aktorki:  Ludwika  Iwańska, 
Deszner,  Pierożyńska  i  Maranowska,  doskonale  w  myśl  przybranych 
cłuurakterów  odegrały,  jak  znakomity  Hempiński  dobitnćm  w  pierw- 
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szój  scenie  opisaniem  wszystkich  osób,  występiąjących  na  scenę,  zwró* 
cił  ciekawość  i  zajęcie  całój  publiczności. 

Bogusławski  chlubił  się  tćm,  że  król,  czytając  jego  przeróbkę 
w  rękopiśmie,  w  wielu  miejscach  j%  własnoręcznie  poprawiał. 

Późniśj,  bo  w  siedm  lat  ujrzała  publiczność  warszawska  Szekspi- 
rowego  HamUta  (1797  r.),  przełożonego  z  niemieckiego  i  zastosowane- 
go do  wymagań  ówczesnych  teatru. 

Alfierego  tragedya  w  5  aktach  Saul^  przedstawioną  została  jtiż 
za  czasów  Esięztwa  Warszawskiego  1809  r.,  gdy  kraik  ten  po  napa- 
dzie wojsk  austryackich,  chwilowo  odetchnął  po  burzy  wojennój,  wstrzą- 
śnięty nią  do  gruntu. 

I^ie  możemy  pominąć  opery  w  2  aktach:  N^dza  utzezęUiwiana^ 
która  jakkolwiek  nie  napisana  przez  Bogusławskiego,  w  zbiorowćm 
wydaniu  dzieł  jego  wydrukowaną  została,  z  objaśnieniem,  „że  nie 
w  chęci  przywłaszczenia  sobie  cudzój  pracy,  ale  jedynie  w  zamiarze  za- 
chowania onój  od  zupełnćj  zczasem  zatraty  w  tym  zbiorze  pomiesz- 
czona." Jakoż  była  to  najpierwsza  oryginalna  opera  polska.  Dzieje  jćj 
są  ciekawe:  pomiędzy  kadetami  korpusu  królewskiego  w  Warszawie, 
znalazło  się  w  r.  1776  kilku  z  młodzieży,  którzy  ucząc  się  muzyki, 
szczególny  talent  do  śpiewu  pokazali.  Stanisław  August  objawił  ży- 
czenie,  ażeby  mógł  ich  słyszćć  razem  śpiewających.  Ks.  Franciszek 
Bohomolec,  w  chęci  spełnienia  woli  królewskiój,  znany  jako  autor  ko- 
medyi  grywanych  w  kolegiach  jezuickich  i  p^arskich  przez  młodzież 
szkolną,  ułożył  komedyjkę  w  jednym  akcie  p.  n.r  Nędza  uizezęHiwUh 
na  z  dodaniem  kilku  piosnek.  Została  ona  wydrukowana,  ale  graną 
nie  była. 

Maciój  Kamieński  muzyk,  powziął  myśl  przedstawienia  jćj  na 
Teatrze  Narodowym,  napisał  muzykę  do  piosnek  w  niój  umieszczonych 
i  ofiarował  ją  ówczasowemu  przedsiębiorcy  teatru  Montbrun,  który 
gorliwie  starając  się  o  wydoskonalenie  polskich  artystów  w  tragedyi 
i  komedyi,  chciał  jeszcze  i  śpiewaków  wystawić.  Przyjął  więc  z  za- 
pałem pracę  Kamieńskiego,  ale  że  komedyjka  z  kilku  tylko  scen  złożo- 
na, nie  mogła  nazwać  się  operetką,  dorobiono  do  ni^  nowe  sceny, 
oraz  kilka  pieśni  nowych,  na  dwa  akty  podzielono  i  w  takim  stanie 
przedstawioną  na  scenie  nnrodowćj  została.  W  zeszłym  roku  przypa- 
dała  właśnie  stuletnia  rocznica  pojawienia  się  w  r.  1778  pierwszej 
opery  polskićj  i  przypomniał  nam  ją  Aleksander  Wejnert  w  swoj^ 
rozprawie.  Macićj  Kamieński  urodzony  w  Edemburgu,  miasteczku 
węgierskićm  1734  r.,  w  nadwornej  kapeli  hrabiego  Henkela  nabywszy 
początków  muzyki,  stale  osiadł  w  naszćj  ziemi  i  serdecznie  do  niój  się 
przywiązała  gdzie  był  cenionym  nauczycielem  muzyki  gry  na  fortepia- 
nie. Lubo  przyjęcie  Nędzy  uizezęiLiwionęj  na  scenie  Teatru  Narodo- 
wego świetnego  doznało  przyjęcia,  gdy  i  głosy  niechęci  zabrzmiały, 
rozgniewany  muzyk  partyturę  spalił,  późnij  jednak  uproszony  przez 
właściciela  teatru  Byxa  starosty  piaseczyńskiego,  nanowo  ją  napisał 
i  udzielił.    Ostatnićm  jego  muzycznóm  dziełem  była  muzyka  do  kan- 
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taty,  śpiewanój  przy  odsłonieniu  posągu  konnego  króla  Jana  Sobieskie- 
go na  moście  w  Łazienkach  królewskich.  Tnne  jego  opery,  jak  do 
tekstu  Zabłockiego:  BatiA  gospodarski  i  innych,  Słowik  i  Tradycya 
załaiwionay  zaginęły  w  niepamięci.  Nędza  uszezcHiwiona,  pozostała 
zawsze  jako  szczęśliwa  próba  pierwszych  usiłowań  opery  polskićj,  roz- 
wijającej się  z  powijaków  niemowlęctwa.  Pod  zarządem  bowiem 
W.  Bogusławskiego,  Teatr  Narodowy  śmiało  się  kusił  w  wystawiania 
większych  zagranicznych  oper  i  w  tćj  gałęzi  sztuki  dramatycznej  nie- 
małego doznawał  powodzenia. 

Rok  1821  w  dziejach  ruchu  zmysłowego  Warszawy,  stanowi  wa- 
iny  a  nowy  okres.  W  tym  roku  bowiom  pojawiły  się  Poezye  Kazimier 
rza  Brodztiiskiego^  które  więcój  oddziałały  na  ogólny  smak  społecz- 
ności polskićj  niż  piękne  jego  i  uczone  rozprawy.  W  tym  roku  doko- 
nywał żywota  swego  Pamiętnik  Warszawski  pod  redakcyą  Feliksa 
Bentkowskiego,  nie  mogąc  współzawodnictwa  dotrzymać  Astrei  pod 
sterem  Franciszka  Grzymały.  Ubywało  coraz  prenumeratorów,  wresz- 
cie wydawcy:  Zawadzki  i  Węcki,.  nie  mając  zwrotu  wydatków  na 
druk  i  papier  niezbędnych,  dalszych  kosztów  ponosić  nie  chcieli.  As- 
irea^  pamiętnik  narodowy  polski:  historyi^  literaturze^  poezyi^  filozofii 
moralnij\  ekonomii  polityezn^\  rzeczom  krajowym  i  dziejom  wspot- 
czesnym  poświęcony^  nietylko  samym  tytułem  zaimponował,  ale  i  treś- 
cią swoją,  żywotną,  mocno  obchodzącą  każdego  wykształconego  czytel- 
nika. Grzymała  był  niepoślednim  publicystą,  a  mając  rozgałęzione 
stosunki  z  literatami,  chętną  u  nich  znalazł  pomoc  i  poparcie;  tembar- 
dzićj,  że  do  współudziału  poruszył  tćm  godłem  Jana  Kochanowskiego, 
położonćm  na  czele: 

,y8łaźmy  poocoiw^j  sławie,  a  jako  kto  może. 
En  powsseohnema  dobrd  niechaj  dopomoże.'* 

Zaraz  tćż  na  początku  pierwszego  zeszytu  Astrei^  z  taką  przed- 
mową wystąpił: 

„Bozpoczynam  nowy  zawód,  przejęty  będąc  czystćm  przywiąza- 
niem do  kraju  i  szczerą  chęcią  stania  się  wam  użytecznym,  ziomkowie! 
Przekonany  jestem  o  wielkości  obowiązku,  które  na  siebie  wkłada 
każdy  piszący,  a  szczególniój  każdy  wydawca  publicznego  pisma, 
^iem,  że  ten  zawód  jest  trudniejszy,  im  więcój  jest  sprzeczności,  które 
pogodzić  z  sobą  należy.  Dlatego  tóż  waszemu  światłu  zostawoję, 
ziomkowiel  ocenienie  przy8zl;ych  i  teraźniejszych  usiłowań  moich,  pew- 
nym będąc  wyrozumiałości  i  pobłażania  z  waszój  strony,  przez  w^ląd 
na  ważność  i  trudność  zamiaru. 

„Żyjemy  w  czasach,  które  wymagają  większego  umiarkowania 
i  rozwagi;  lecz  i  w  obecnćj  ważnój  chwili,  godzi  się  nam,  a  nawet  powin- 
niśmy troskliwie  pielęgnować  i  kształcić  język  narodowy,  tę  najdroższą 
po  przodkach  spuściznę,  którą  (wypłacając  się  z  długu  ojcom  naszym) 
w  czystości  odległym  wnukom  zachować  jesteśmy  obowiązani. 
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,Pol6  nauk  jest  zbyt  obszerne.  Niemało  narodów  pochlubić  si§ 
może,  iż  żadnój  cząstki  tój  niwy  odłogiem  nie  zostawiło.  My  w  wielu 
rzeczach  wielkie  poczyniliśmy  postępy  i  w  wielu  względach  nićmamy 
potrzeby  zazdrościć  postronnym.  Lecz  ileż  nam  jeszcze  zostaje  do  uzu- 
pełnienia? W  jakże  wielu  przedmiotach  jesteśmy  dopićro  uczniami,  do 
nas  więc  należy  zapełnić  ten  niedostatek!  Kochajmy  kraj  własny,  bo 
miłość  ojczyzny  jest  najpierwszą  cnot%  cywilizowanego  człowieka; 
a  razem  kochajmy  nauki,  rozszerzajmy  w  ziemi  rodzinnćj  światło  grun* 
towne,  jako  najtrwalszą  chwałę  każdego  narodu,  rękojmią  i  główną 
podstawę  szczęścia  społeczeństw  ludzkich.*' 

Pisał  to  Grzymała  w  lipcu  1821  i  podpisał  się  jako  obywatel 
województwa  Augustowskiego,  wydawca  i  redaktor  Fnmi^nika  Pol- 
skiego Aatrea. 

Słowa  powyższe  żywo  przemówiły  do  serca  ogółu;  znaleźli  się  za- 
raz liczni  prenumeratorzy  i  gdyby  niepunktualność  Grzymały  nie  od- 
stręczała ich  coraz  więcój,  mógłby  się  liczyć  na  parę  tysięcy.  Ale  cóż, 
wydawał  on  pismo  swoje  własnym  nakładem;  prenumerata  wychodziła 
na  prywatne  jego  potrzeby,  a  papier  i  drukarnia  regularnie  nie  odbie- 
rały należności.  Ztąd  zatargi  i  zwłoka,  a  przez  lenistwo  redaktora 
i  brak  często  rękopismów.  Jstrea  wedle  prospektu  miała  wychodzić 
1  i  15  każdego  miesiąca,  ale  opóźnianie  się  ciągłe  zeszytów,  tworzyło 
zaległości  niedoścignione.  Dość  powiedzićć,  że  Pamiętnik  ten  rozpo- 
częty w  lipcu  1821  do  końca  r.  1823,  a  zatóm  przez  półtrzecia  roku, 
obejmuje  tylko  cztery  tomy  niewielkich  rozmiarów;  pierwsze  dwa  po 
trzysta  kilkadziesiąt  stronnic,  tom  trzeci  i  czwarty  niespełna  po  trzy- 
sta. Pismo  to  pomimo  usterko  w  w  prasie  polskiój  zaszczytne  zajmige 
stanowisko,  a  Fr.  Grzymale  przyznać  potrzeba,  że  był  wybornym  re- 
daktorem umiejącym  dobierać  zajmujące  i  pouczające  przedmioty,  bę-> 
dące  na  czasie  i  przezto  pożądane  dla  czytelników.  Znając  uwielbienie 
niewygasłe  i  wielką  miłość,  a  nawet  słabość  dla  Napoleona  I  swoich 
ziomków,  którzy  pomimo  klęsk  bohatóra  i  niewoli  na  pustój  samotnćj 
skale  Ś-tćj  Heleny,  zwracali  baczną  uwagę  na  niego  i  chciwie  każdej 
o  nim  wieści  nasłuchiwali,  pomieszczał  w  Astrei  tak  pożądane  wiado- 
mości jak:  Ostatni  rękopism  Napoleona.  Wiadomości  historyeine 
o  drugUj  jego  abdykaeyi^  przez  Beniamina  Constant.  Rozmowa  z  ge- 
nerałem Rappy  po  wylądotoauiu  z  Elby  i  wiele  innych. 

Historya  zajmowała  dział  poważny  i  szeroki.  Mamy  tu  materya- 
ły  dziejowe  zajmujące  do  dziejów  starożytnych  Polski,  dzieje  współ- 
czesne obok  tego. 

W  dziale  literatury  i  sztuk  pięknych  znąjdąjemy  rozprawy  grun- 
townie pisane  i  rozbiory  najnowszych  dzieł  wychodzących.  Pomiędzy 
pierwszemi  dwie  zasługują  na  szczególną  uwagę:  pierwsza  o  przekła- 
dzie Iliady  Homera  Franciszka  Dmochowskiego.  Nieznany  nam  z  na- 
zwiska krytyk-lingwista,  zbija  niedorzeczną  plotkę,  że  Dmochowski 
tłómaczył  z  prozy  pani  Dacier. 
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„Wielu  zarzucają  (pisze  na  początku  swćj  krytyki)  i  dotąd  jesz- 
cze zarzuca  Dmochowskiemu,  że  Homera  przelówał  na  język  polski  nie 
z  oryginału,  ale  z  tłómaczenia  pani  Dacier.  Nie  myśig  zgłębiać  jak 
dalece  sprawiedliwym  jest  ich  domysł,  powiem  tylko,  że  porównywając 
uważnie  przekład  polski  z  oryginałem,  dostrzegłem  w  wysłowieniu 
dziwnćj  trafności,  prostoty  i  wdzigku,  co  godnie  odpowiada  naturze  ję- 
zyka greckiego.  Przytćm  oddanie  prawie  zawsze  jednego  wiersza  Ho- 
mera, jednym  wierszem  polskim,  zbija  już  poniekąd  ów  zarzut;  kiedy 
tłómacząc  z  prozy  pani  Dacier,  a  nieumiejąc  po  grecku,  żadną  miarą 
nie  byłby  tego  dokazał.  Krótko  mówiąc,  Dmochowski  jest  wzorowym 
tłómaczem  lUadffy  a  przekład  jego  uznalibyśmy  najdoskonalszy,  gdyby 
nie  uchybienia  w  miejscach  nawet  piękniejszych.** 

Te  uchybienia  w  miejscach  znaczniejszych  gruntowny  krytyk 
przywodzi,  przytaczając  tłómaczenia  ich  w  językach  włoskim  (Cesarot- 
ti'ego},  w  niemieckim  Yossa,  nakoniec  w  angielskim  Aleksandra  Popego. 

Tak  obok  oddania  należnego  hołdu  pracy  Dmochowskiego,  nie 
pomija  jego  usterków,  błędów  i  opuszczeń  przy  ścisłćm  porównywaniu 
z  tekstem  oryginału. 

Zbliża  się  coraz  więcćj  okres  wybuchu  walki  pomiędzy  klasycz- 
Dością  a  romantykami.  Jeżeli  o  romantyczności  głucho  było  w  czasach 
pełnych  zapału  catćj  społeczności  naszśj  za  czasów  Księztwa  Warszaw- 
skiego^ w  pierwszych  latach  Królestwa  Polskiego  wyraz  ten  jak  zło- 
wieszcze widmo  dla  konserwatystów  klasycznych,  zaczął  się  we  mgle 
z  początku  ukazywać,  następnie  w  coraz  groźniejsza  postaci,  z  zach- 
murzonćm  obliczem  zbliżać  i  grozić. 

Stanisław  hr.  Potocki,  Książe  mówców^  jak  go  zwano  powszech- 
nie w  ową  dobę,  pierwszy  użył  wyrazu  romarUyGznosć  na  oznaczenie 
ciemnoty  i  barbjeirzyństwa  w  Pamiętniku  Warszawskim,  pisząc  pod 
pseudonimem  Świstka  krytycznego.  Ale  pojęcie  jakie  do  niego  wów- 
czas przywiązywał  ten  mąż  zasługi,  nie  miało  najmniejszego  związku 
ze  znaczeniem,  jakiego  nabrał  w  rozwoju  następnym  literatury  polskićj. 
Już  K.  Brodziński  w  pięknych  estetycznych  rozprawach  swoich,  wraca 
mu  właściwe  znaczenie,  odróżniające  od  klasycyzmu.  Józef  Kalasanty 
Szaniawski  w  tćj  myśli  kreśli  tćż  swoje  uwagi  o  utworach  i  kierunku 
literatury  naszćj;  Astrea  zaraz  w  pierwszym  tomie  swego  istnienia,  po- 
mieściła Listy  o  literaturze  polskiej\  z  których  jak  widzimy,  już  pier- 
wsze jakbyjbłędne  ogniki  zaczynają  przebłyskiwać,  owćj  walki,  która 
poeząticowe  zarzewia  w  stos  gorejący  i  palny  zamieniła.  Go  czytamy 
w  Asirei^  wykazuje  głębszego  myśliciela  i  estetyka,  który  bezstronnie 
ocenia  oba  kierunki  i  4ch  wartość  wykazuje;  z  tego  powodu  nie  możemy 
pominąć  szerszych  z  nich  ustępów,  które  tćm  są  ważniejsze  dla  badacza, 
że  pisane  były  przed  pojawieniem  się  Mickiewicza.  Owóż  czytamy 
w  pierwszym  liście: 

^,Po  długićj  przerwie,  szanowny  przyjacielul  przystępujesz  jidc 
widzę,  do  wznowienia  ulubionćj  ci  walki  między  klasycznoścłą  a  ro-: 
mautycznością,  a  przebiegając  w  krótkości  stan  literatury  polskićj, 
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mrattfz  za  zbyteczne  pochwały  dawane  Felińskiemn,  Osifiskiemn,  Koi- 
mianowi  i  innym  dziś  znamienitszym  poezyi  naszćj  pisarzom.  Winą 
ich  całą  naśladowanie  wzorów  klasycznych.  Bzncićby,  podłóg  ciebie 
należało  ten  tór,  tylu  świetnemi  gieniuszn  pomnikami  ozdobny.  Wca- 
le nowa  pod  ojdzystćm  niebem  zrodzona,  wszystkiemi  świeżości  po- 
wabami jaśniejąca,  lekka,  więzów  żadnych  niecierpiąca  bogini  wzywa 
do  wcale  odmiennych,  daleko  dla  nas  stosowniejszych  zawodów.  Wtćj 
nowćj  smaku  krainie  zrobili  już  znaczne  postępy  Dant,  Łopez  de  Ye- 

Sa,  Szekspir,  Szylier,  Goethe,  Lord  Byron  i  inni  romantyczni  pisarze, 
korosif  ich  duchem  przejmiemy,  natenczas  jak  mniemasz,  zrodzi 
się  szczęśliwie  nowy,  wielce  upragniony  rodzaj  poezyi,  na  nowoczes- 
nych wyobrażeniach  oparty. 

„Niesądź,  abym  klasycznośd  czciciel  zabobonny,  hołd  wyłączny 
starożytnym  wzorom  przeznaczał;  abym  mniemał,  że  rozbiorowy  ge- 
niusz Arystotelesa,  zakreślił  sztuce  nieprzystępne  granice;  abym  za- 
chwycony pięknością  budowy,  jaką  Francuzi  na  klasycznćj  wznieśli 
posadzie,  wyłączać  i  potępiać  miał  wszelkie  nam  dotąd  nieznane  pię- 
kności, dotąd  jeszcze  w  łonie  gieniuszu  zawarte,  które  się  przecie 
zczasem  rozwinąć  mogą  i  pewnie  rozwiną.  Nie  zrodziłem  się  w  ar- 
kadyjskich gajach,  nie  zrodziłem  się  pod  wiecznie  pogodnćm  niebem, 
gdzie  tyle  wielkich,  tyle  rozkoszą  upajających  widoków  natury,  do 
słodkich  i  radosnych  natchnień  pobudza.  Wznosi  się  nademną  nie- 
bo posępne,  puszcze  ponure  szumią  dokoła  ziemi  rodzinnćj,  mróz 
drętwi  strumienie,  śnieg  przyodziewa  pola,  łąki  i  gaje  smutną  jedno- 
stajności  szatą!  Zamiast  wesołych  mitologii  urojeń,  która  z  pochlebnych 
człowiekowi  namiętności,  bóstwa  tworzyła;  która  rzecz  każdą  w  pię- 
knćj  i  uszczęśliwiąjącój  malowała  postaci— surowe  prawdy  religijne 
każą  mi  zrzekać  się  obecnych  rozkoszy,  padół  ziemi  za  kraj  wygna- 
nia uważa  i  do  daleki^  nieznanćj,  za  grobem  istniejącej  tęsknić  kra- 
iny. Tyle  odmian,  taka  strefy,  religii,  języka,  zwyczajów  i  obyczajów 
różnica,  musi  zapewne  do  wcale  różnych  pobudzać  uniesień,  i  utwo- 
rom wyobraźni,  nowycb,  nam  jedynie  właściwych  użyczać  kolorów.'' 

W  tym  ustępie  już  widzimy  pierwsze  obudzające  się  uczucie 
narodowości  w  literaturze,  i  żywiołów  jćj  dla  odżywienia  omdlewają- 
cego klasycyzmu.  Posłuchajmy  co  dalćj  nasz  estetyk  z  pierwszćj 
połowy  bieżącego  stulecia  mówi,  i  jak  wymownie  w  obronie  klasyczno- 
śd stige. 

„Tak  usprawiedliwiając  śmiało  romantyków  zapędy,  chcąc  star- 
gać jarzmo  klasycznych  prawideł;  nie  gardźmy  jednak  lekkomyślnie 
upominkami,  jakich  nam  dostarczyły  wieki  poprzednie:  nie  posuwajmy 
zadaleko  uprzedzeń  naszych  za  romantyczności  bożyszczem,  i  zupełną 
bezstronnością  powodowani,  zapytajmy  czyli  niómasz  w  naturze  po- 
wszechnych własności,  któreby  wszystkim  strefom  i  wszystkim  czasom 
były  wspólne?  Czyli  wszelkie  religie  nićmąją  pewn^  styczności?  Czyli 
zdrowy,  niczem  nie  ujarzmiony  rozsądek  we  wszystkich  krajach  i  wie- 
kach, nie  ulega  pewnym  powszechnym  prawidłom?  Czyli  przeto  i  dzie- 
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ła  smaka,  bez  względu  na  czasów  i  na  miejsc  różnicę,  nie  gruntują 
sig  poniekąd  na  ogólnych  i  powszechnych  zasadach? 

„Któż  obejmie  i  określi  dokładnie  catą  rozmaitość  charakteru 
jedn^że  ojczyzny  mieszkańców?  Jak  każdy  z  nich  ma  coś  wtaściwegol 
Jak  trudno  wynaleźć  dwu  zupełnie  sobie  podobnych  ludzi?  Jak 
mnogie,  jak  rozmaite,  jak  delikatne  pomiędzy  niemi  zachodzą  odcie- 
nia? Jak  daleko  większa  jeszcze  pomiędzy  niemi  spostrzegać  się  daje 
różnica,  pomiędzy  mieszkańcami  pod  względem  strefy,  religii,  zwycza- 
jów i  obyczajów  od  siebie  zupełnie  odmiennych  narodów?  Pomimo  tój 
atoli  różnicy,  gdzież  jest  zakąt  ziemi,  czyli  gdzież  był  dotąd  ucywilizo- 
wany naród,  w  którymby  ludzie  nieprzystępni  byli  hibćj  uczuciom  mi- 
łości? Nie  znali  gniewu,  zemsty  i  innych  namiętności  uniesień;  nie 
poczuwali  wyższćj  nad  sobą  niewidomój  Istoty  i  nie  przenosili  się  wiesz- 
c^m  pomysłem  za  okres  nikłego  życia?  Wyobrażenie  nieśmiertelnoś- 
ci jestże  wyłącznie  religii  chrześciańskićj  utworem?  Główne  to  chrześ- 
cian  wyobrażenie,  byłoż  zupełnie  obce  starożytnym  narodom?  Nie  za- 
cbodząż  jeszcze  inne  liczne  pomiędzy  dawnemi  religiami,  a  tegoczesną 
wiarą  styczności?  Czyli  zdrowy,  nieuprzedzony  rozsądek  dawnych,  pod 
tylu  rozmaitemi  względami  wzorowych  wieków,  stoi  w  sprzeczności  z  ta- 
kimże  rozsądkiem  czasów  obecnych?  Bynąjmnićj:  co  u  starożytnych  by- 
ło od  miejscowych  okoliczności  niezależącą,  wszechwzględną,  na  natu- 
rze człowieka  opartą,  to  i  po  uptynieniu  najodleglejszych  wieków,  fał- 
szem być  niemoże. 

„Gzemużbyśmy  prawdy  takie  we  względzie  nauk  nadobnych, 
zpod  tego  powszechnego  wyłączać  mieli  prawidfa;  wyłączenie  to  by- 
łoby zaiste  większą  dla  dobrego  smaku,  daleko  zgubniejszą  arysto- 
kracyą,  aniżeli  jest  ta,  o  którą  zwolennicy  romantycznej  mary,  ob- 
winiają mylnie,  mniój  może  za  popędem  wyobraźni,  lecz  bardziój  za 
surową  logiką  idących  przeciwników,  niczem  nie  powściągnionój,  z  dzi- 
kości, niesforności  i  zupełnego  rozprzężenia  nawet  zalety  szukających 
pisarzy.  Wszakże  natura  poprzedziła  sztukę  i  dostarczyła  jój  wszel- 
kich wzorów.  Sztuka  poprzedziła  przepisy,  któreby  bez  niój  nie 
istniały;  powszechne  przeto  prawidła,  ze  starożytnych  wzorów  wy- 
czerpnięte,  odnoszą  się  do  natury,  do  owego  najczystszego  i  niepo- 
mylnego  źródła. 

„Lecz  od  tych  ogólnych,  zadaleko  prowadzących  rozumowań, 
przystępując  do  uwag  bliżćj  rzeczy  naszych  dotyczących,  nie  zgo- 
dziszli  się  na  to,  że  czyn  jaki  jasny,  rozwijający  się  śmiało  i  porządnie, 
opowiadany  z  całym  wdziękiem  wymowy,  podoba  się  i  żąwsze  i  wszę- 
dzie daleko  więc^,  aniżeli  obnażone  ze  wszelkich  wdzięków,  albo  tćż 
mnóstwem  ozdób  przeciążone  opowiadanie  tłumu  dziwotwornych  zda- 
nseń?  Że  opowiadanie  powinno  budzić  ciekawość,  sj^oro  bowiem  zaj- 
mować nie  będzie,  któż  wytrwa  do  końca?  Że  jedna  rzecz  tak  przed- 
stawiona, iżby  wszystko  inne  przyczyniało  się  jedynie  do  podniesienia 
głównego  przedmiotu,  snadnićj  pojętą  być  może,  aniżeli  kilka  razem 
zawikłanych  ubocznemi  okolicznościami  przyćmionych  przedmiotów? 

Tom  UL  Sierpień  U79.  31 
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że  utwory  poezyi  łatwo  i  mile  wpływać  powinny  na  umysł  i  serce  słu- 
chacza; nu£|C  go  podobać  sig  nie  mogą?  Ze  przeto  są  pewne,  ogólne, 
powszechne  zasady  gustu,  które  aczkolwiek  dawno  odkryte,  nigdy  je- 
dnak świeżości  swojćj  nie  tracą  i  w  późne  wieki  utworom  geniuszu  nie 
przewodniczyć,  lecz  towarzyszyć  będą. 

^KlasyeznoBÓ  je  odkryła  i  czuwa  nad  niemi,  nie  idzie  jednak  za* 
tćm,  aby  nam  zabobonne  naśladowanie  wszystkich  starożytności  szcze- 
gółów zalecać  miała.  Tak  jest  zaiste,  klasyeznośe  nie  pragnie  bynaj- 
mnićj,  abyśmy  nektarem  poili  dzisiejsze  niebiany,  abyśmy  którego 
z  nich  pod  postacią  łabędzia  do  nowćj  Ledy  przywiedli;  abyśmy  zazdro- 
snego malowali  Wulkana,  pod  Lipsk  w  greckie  tarcze  i  dzidy  zbroj- 
nyd^  prowadzili  rycerzy,  ani  tćź  ażeby  bóg  męztwa  i  boju  Mars  krwa- 
wy, dzisiejszym  rotom  przodkował. 

„Jak  Homer  wierny  swojemu  czasowi,  nie  malaje  gromów  ze  spi- 
żu miotanych,  Achilla  orderem  Orła  białego  nie  zdobi,  ani  Hektorom 
marszałkowskiój  nie  daje  buławy;  podobnie  tćż  nie  strójmy  bohatórów 
naszych  w  szaty  Rzymian  i  Greków:  tego  klasyczność  nie  żąda,  naucza 
owszem  najwierniejszych  dobierać  kolorów,  podaje  ogólne  na  naturze 
wszystkich  miejsc  i  wieków  oparte  prawidła/' 

Pięknie  to  brzmiące  są  słowa,  ale  w  zastosowaniu  nie  miały  ża- 
dnego znaczenia,  czego  widoczne  mamy  dowody.  Jan  Sobieski  w  Ła- 
zienkach królewskich  na  moście^  tratując  koniem  rozbitych  muzułma- 
nów, w  rzymskim  hełmie  i  stroju  galopuje,  to  pomnik  zeszłego  wieku. 
Nawet  w  naszóm  stuleciu  gdy  składką  kraju  polecono  sławnemu  rzeźbia- 
rzowi Tborwaldsenowi  wykonanie  posągu  księcia  Józefa  Poniatowskie- 
go, położono  za  główny  warunek,  ażeby  go  po  rzymsku  przystroił:  ar- 
tysta spełnił  życzenia,  a  gdy  w  Warszawie  go  odlano,  towarzysze  broni 
bohatćra,  .ze  zgrozą  oburzenia  spoglądali  na  postać  ulubionego  wodza 
i  swój  niechęci  bynajmniej  nie  taili.  Taką  to  jeszcze  klasyczność  miała 
przewagę.    Ale  idźmy  daJój  za  jój  obrońcą. 

„W  wymowie  naszój  nie  naśladujmy  wszystkich  szczegółów  Izo- 
krata,  Demostenesa  i  Cycerona,  nie  zwracajmy  wyrazów  do  Elapito- 
lińskiego  Jowisza;  ale  objawmy  cele  tyczące  się  mowy,  ale  zbierzmy 
wyjaśniające  i  utwierdzające  rzecz  nasze  dowody:  ale  zachowigmy 
w  całym  ciągu,  ciągły,  jasny  i  przyzwoity  postęp.  W  poezyi  malujmy 
czyny,  malujmy  uczucia,  obyczaje  i  zwyczaje  naszego  narodu;  czer- 
pajmy  we  własnćm  życiu;  życie  przenośmy  w  poezyą,  ale  przenośmy 
rządnie,  przenośmy  tak  żywemi,  tak  prawdziwemi  kolorami,  jakićmi 
przedmioty  swoje  wydawali  starożytni  pisarze. 

„Otóż  to  właśnie  czego  klasyczność  wymaga,  to,  w  czóm  staroży- 
tne wzory  naśladować  należy. 

^Klasjfeznośc  jestrli  owym  tyranem,  który  swoje  więzy  i  urojenia, 
bezwarunkowo  narzuca?  Jestto  owszem  doświadczeniem  wieków  upo- 
sażony, łagodny  doradzca;  jestto  bóstwo  opiekuńcze  wolnćj  nauk  Rze- 
czypospolito], niedopuszcząjące,  aby  ginęła  zbytnią  i  wyuzdaną  wolno* 
ścią.    Słodkie  jest  jego  jarzmo,  jak  słodkie  są  więzy  czystćj  miłości. 
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za  których  granicą  niómasz  Inbój,  nićmasz  niebiańskićj  rozkoszy:  jest 
tylko  burzliwe  i  prędki  niesmak  rodzące  uczucie.  Ktoby  zaś  w  klasy- 
czności  kodeks  despoty  upatrywał,  ten  widziałby  więcój  niżeli  jest 
w  istocie,  i  walcząc  przeciwko  urojonemu  widmu,  przypominałby  ryce- 
rza w  Cerwantesie,  staczającego  boje  z  wiatrakiem. 

„Bo  i  któż  każe  trzymać  sig  ślepo  martwych  przepisów?  Któż 
każe  z  Arystotelesem,  Homerem,  lub  Boalem  w  ręku  ważyć  na  szali 
szkodliwości,  czyli  ta  lub  owa  scena  wrażenia  na  sercu  i  duszy  czynić 
powinna?  Eto  z  prawdziwych  znawców  sztuki  utrzymywać  może,  że 
starożytne  jedynie  przedmioty  obrabiać  należy,  że  form  dawnych  udo- 
skonalać i  nowych,  ale  przedmiotów  właściwych,  ale  na  powszechnój 
zasadzie  rozsądku  opartych  form,  tworzyć  nie  wolno?  Klasyczni  pi- 
sarze nie  sąż  nam  w  tój  mierze  swobody  dowodem?  Czy  poszedł  Wir- 
gili  niewolniczo  za  śladami  fiomera?  Nie  jestże  wcale  nowym  Owi- 
dyusz  w  swoich  Przemianach?  Nie  postrzegamyż  w  tragedyi  greckićj  od 
Eschila  do  Eurypidesa  wielkiego  postgpu?  Zostałaż  zawsze  na  jednym 
stopniu  tragedya  francuzka?  Ester,  Atalia,  a  mianowicie  Polieukt,  Ma- 
homet, Templaryusze,  Cyd,  Alzyra  i  Zaira  nie  sąż  duchowi  nowożytnemu, 
nie  sąż  romanty czności  właściwemi  przedmiotami?  Niemnićj  przeto 
utwory  te  do  rzędu  klasycznych  należą.  Nie  zachowanie  martwych  pra- 
wideł, jak  mianowicie  z  Cyda  przekonać  się  można,  ale  prawdziwe  dzie- 
ła doskonałości,  stanowi  klasyczność  znamiona. 

„Doświadczenie  zaś  przekonało,  że  doskonałość  takowa,  przy  sa- 
mowolućm,  żadną  rządnością,  nie  powściągnionćm  biyaniu  wyobraźni, 
w  żaden  sposób  osiągniętą  być  nie  może. 

„Oręża  przeciw  klasyczności  dostarczają  dzieła  tych  pisarzy,  którzy 
nie  wzbogaceni  zasobem  potrzebnych  wiadomości,  nieobeznani  z  duchem 
czasu  swojego,  bez  własnych  uczuć  i  pomysłów,  otoczyli  się  światem 
dawnym,  przenoszą  w  dzieła  swoje  czcze  formy,  i  jak  papugi,  lub  mar- 
twe  echo,  powtarzają  niejasne,  przeistoczone,  zeszkaradzone  starożyt- 
nych obrazy. 

„Stargajmy  wreszcie  wszelkie,  tyle  romantykom  nienawistne  kla- 
syczności prawidła;  porzućmy  te  pogańskie  muzy,  które  wieszczom  sta- 
rożytnym boskie  natchnąwszy  utwory,  wskazały  drogę  nieomylną  do 
przybytku  sławy:  puścimy  się  za  romantyczności  natchnieniem!  W  ja- 
kąż to  nową  krainę,  w  jaki  świat  nowy,  ta  nas  nowa  gwiazda  zapro- 
wadzi? 

„Oto  z  pewnością  powiedzieć  można,  że  ta  ulubiona  Fea,  ta  roz- 
wiązłćj  żadnym  prawom  nieulegającój  miłośnica  wolności,  wraz  z  gro- 
nem Sylfów  swoich,  długo  nas  po  różnych  utrudniwszy  bezdrożach,  do- 
prowadzi nakoniec  do  tego  samego,  dawno  ubitego  toru,  po  którym 
stąpał  Homer,  Sofokl  i  Wirgili,  którym  poszli  Tas,  Kornel  i  Basyn, 
na  którym  zbierał  Jan  Kochanowski  (po  upływie  trzech  wieków)  całą 
świeżością  jaśniejące  laury,  którym  poszedł  nasz  nieśmiertelny,  a  w  u- 
tworacb  swoich  tak  narodowy,  duchowi  wieku  swego  zupełnie  właściwy 
Krasicki;  którym  biedź  się  zapędził,  nieco  zbytnićm  naśladownictwem 
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grzeszący,  niemniój  jednak  znakomity  i  z  wielu  miar  wzorowy  Felift- 
ski,  a  który  to  tór  dziś  niestety!  niestosowną  dla  nas  kla^ycznoicią  zo- 
wiemy. 

i^Łecz  kiedy  nam  8i§  tak  podoba,  kiedy  upominki  wieków  niemo- 
gą  być  dla  nas  nauczającą  przestrogą;  doświadczaj  myż  o  własnym  ko- 
szcie: zdążajmy  powoli  i  niepewną  drogą  do  tego,  czemeśmy  odraza, 
a  przynajmnićj  prędzćj  być  zdołali.  Nie  zaczynajmy  postępów  w  sztu- 
ce od  punktu  na  którym  dotychczasowi  najznakomitsi  stanęli  pisarze: 
zwróćmy  ją  owszem  do  pierwiastkowego  nieudolności  stanu.  Snadniej- 
szym  to  będzie  od  tworzenia  dzieł,  któreby  surową  na  zasadzie  zdro- 
wego rozsądku  opartą  wytrzymać  mogły  krytykę.  Ale  jak  mniemam, 
przykład  Krasickich,  Trembeckich,  Felińskich,  Eoźmianów  i  innych 
w  zawodzie  literackim  znakomitych  mężów;  dobrym  smakiem  i  wymo- 
wy powabami  jaśniejące  rozprawy  Osińskiego  o  literaturze,  i  własne 
nareszcie  bezstronne  zastanowienie  się,  ustrzedz  nas  zdołają  od  tćj 
dobremu  smakowi  zagrażającej  kolei.*' 

Ze  zdumieniem,  przyznajemy,  odczytywaliśmy  tę  rozprawę  P.  H. 
Kalińskiego,  który  już  poprzednio  w  Astrei  oddając  hołd  talentom 
i  zasługom  Stanisława  hr.  Potockiego  (autora  Świstka  Ilrytyeznego)^ 
wykazywał  uchybienia  tego  księeia  mówców  przeciwko  naturze  języka 
polskiego,  ze  zdumieniem,  powtarzamy;  gdyż  pisał  ją  i  drukował  w  r. 
1822,  kiedy  dopiero  pojawił  się  Mickiewicz  ze  swemi  poezyami. 

Wprawdzie  grono  jego  zwolenników  olbrzymio  wzrastało,  ale 
jeszcze  walka  romantyków  z  klasykami  była  w  zaczątku,  i  tylko  harce 
lekkie  staczano;  dopiero  w  lat  kilka  późniój,  jak  to  zobaczymy,  w  otwar* 
te  szranki  turniejowe  wjechali  w  pełnćj  zbroi  gorący  zapastnicy  i  roz- 
poczęli z  sobą  bitwę  na  oatre^  którój  się  bliżój  w  dalszym  ciągu  szcze- 
gółowo rozpatrzymy,  bo  ciągnęła  się  blizko  lat  ośm  bez  przerwy. 

Widać  przecież  z  tego,  że  trwoga  panowała  w  obozie  klasyków, 
chociaż  wokoło  cisza  panowała  głęboka;  przeczuwali,  że  nadchodzi  bu- 
rza, chociaż  zwiastunów  jój  nie  widzieli.  Horyzont  literacki  w  Warsza- 
wie pogodny,  bez  chmury;  organa  prasy  zajmując  się  polityką,  mało  co 
dotykały  literatury,  i  to  najwięcej  francuzkiój.  Zkądże  obawa,  zkąd 
pochwaJy  klasyczuości,  a  wstręt  do  romantyzmu;  kiedy  to  dzikie  widmo, 
jak  go  sobie  wystawiano,  nlecierpiące  żadnych  więzów,  najrozumniej- 
szych  przepisów,  jeszcze  się  we  właściwćj  nie  ukazało  postaci.  Widać 
zdaleka  jak  czujne  .oczy  i  uszy  klasyków,  przeczuwszy  je,  oczekiwały 
ażeby  na  nie  gromadnie  uderzywszy,  za  pierwszćm  pojawieniem  zdławić 
i  zdusić. 

Tymczasem  przyszły  wieku  hetman  romantyków  siedział  spo- 
kojnie w  Kownie,  i  jako  profesor  literatury  zajęty  był  lekcyami,  przy- 
gotowcyąc  zbiór  poezyi  swoich  do  druku,  wykończając  poetyczną  po- 
wieść Graiynę.  Dwa  małe  tomiki  miały  składać  to  wydawnictwo,  ja- 
koż w  ciągu  dwu  lat  1822  i  1823  ogłosił  je  w  Wilnie  w  drukarni  Jó- 
zefo Zawadzkiego.  Druk  drobny,  ^isły,  ale  wyraźny;  okładziny  czer- 
wono-ceglaste.  Lista  prenumeratorów  pomieszczona  na  czele  pierwszego 
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tomiku  wykaznje  ich  liczbę  sto  trzydzieści  dziewięć,  między  temi  Joa- 
chim Lelewel  na  trzy  egzemplarze. 

Sam  redaktor  Grzymała^  w  tomie  III  Astrei  (rok  1823),  wystąpił 
z  pierwszym  rozbiorem  tych  poezyi.  iPrzywiedziemy  z  nićj  ostępy,  ja* 
ko  ciekawy  zabytek  owych  sądów,  które  na  pierwszym  wstępie  w  szran- 
ki literackie  ten  geniusz  spotkały  w  Warszawie. 

Grzymała  wyliczywszy  treść  oba  tomików,  pisze  dalćj: 
9>Podobne  rzadkie  zjawisko  w  literaturze  niemieckićj  lub  fran- 
cuzkićj  ściągnęłoby  liczne  rozbiory  i  recenzye;  lecz  nasze  pisma  kry- 
tyczno-literackie obznajmiając  nas  z  dziełami  hiszpańskiemi,  szwedz- 
kiemi  i  duńskiemi  (przymówka  do  Gazety  LUerackUj)  i  t.  d.,  nie  po- 
czytały za  obowiązek  zwracać  uwagi  na  wiele  dzieł  narodowych,  a  mię- 
dzy innemi  nic  nie  wyrzekły  o  pismach  Mickiewicza." 

„Pisma  p.  Mickiewicza  (pisze  dalćj)  wcale  nie  mogą  być  lekcewa- 
żoneml,  nie  mogą  zasługiwać  na  obojętność.  Owszem  śmiało  powie- 
dzieć mogę,  że  jego  poezye  w  dzisiejszych  czasach  rozdwojenia  eeieiy- 
cznegOj  w  walce  stronnictw  poetycznych,  toczących  się  od  niejakiego 
czasu  w  Europie,  a  nawet  i  w  Polsce,  tćm  większą  powinny  zwracać 
uwagę  piszących  rodaków,  bo  p.  Mickiewicz  pierwszy  prawie  z  rodaków 
poszedł  otwarcie  tak  okrzyczaną  drogą  romantyczną^  bo  wykształcony 
na  wzorach  romantyków  angielskich  i  niemieckich,  w  mowie  narodo- 
wćj  przemawia  ich  językiem,  nie  jako  tłómacz,  ale  jako  pisarz  orygi- 
nalny, czerpający  w  łonie  przeszłości,  w  łonie  wieków  odległych  swo- 
jego narodu,  osnowę  do  swych  utworów.  Pieiśni,  podania  a  nawet  za- 
bobony Indu  litewskiego  i  pogranicznych  narodów,  są  |;łówną  podstawą  • 
jego  poezyi.  Chce  on  stworzyć  poezyą  ludu,  w  czóm  mu  obfita  mito- 
logia litewska  i  obfite  źródło  śpiewów  i  podań  lada  tamecznego  na 
wielkićj  są  pomocy.  Albo  więc  gorliwsi  stróże  smaku,  kształconego  na 
Wzorach  klasyczno-francuzkich,  powinni  mu  wydać  otwartą  wojnę  i  w  sa- 
mym zarodzie  stłumić  niebezpieczną  zarazę;  albo  umiarkowani,  szuka- 
jący jakićjś  średniój  drogi,  pragnący  pojednania  stronnictw  rozjątrzo- 
nych, powinni  bezstronnie  ocenić  wartość  pism  jego,  w  rzetclnćm  świe- 
tle wystawiając  zalety  i  Wady. 

„Nie  wdając  się  w  ocenianie  szkoły,  jakiój  jest  zwolennikiem  p.  Mic- 
kiewicz, przyznać  należy,  że  natura  obdarzyła  go  wszystkiemi  przymiota* 
mi,  które  są  poecie  niezbędnie  potrzebne,  to  jest:  ma  mocną,  żywą  i  ob- 
fitą imaginacyą,  jest  czułym,  tkliwym  i  tę  czułość  i  tkliwość,  we  wszyst- 
kich tworach  swoich  stara  się  rozlewać:  najczęścićj  przebija  się  łatwość, 
zręczność  i  rozmaitość  w  wyrażaniu  myśli  i  uczuć.  Słowem,  o  ile  pana 
Mickiewicza  niemożna  podawać  bezwarunkowo  za  wzór  do  naśladowania 
młodzieży,  rozpoczynającćj  zawód  poetyczny,  o  tyle  odmówić  mu  nie- 
mogą  najdojrzalsze  umysły  prawdziwego  talentu,  i  jeżeli  jako  praw- 
dziwy talent  dalekim  zostanie  zawsze  od  zarozumiałości;  jeżeli  w  trud- 
nym zawodzie  dążyć  będzie  stale  do  ostatecznego  wydodsonalenia,  Pol- 


Digitized  by  VjOOQIC 


S46  WAB8ZAWA, 

ska,  w  nim  wkrótce  ujrzy  prawdziwego  i  oryginalnego  poetę,  czego  jój 
właśnie  w  tych  czasach  potrzeba.*' 

Zamknąwszy  w  tych  stówach  wiadomość  o  pojawieniu  si§  młodego 
poety,  z  Dziadów  przedrakowywa  na  czele  pomieszczony  wiersz  Upiór^ 
a  w  następnych  zeszytach  podaje  z  ballad:  Powrót  Talgy  Świtezianka^ 
i  krótki  wierszyk:  Pkrwiomek  {Primula  taerU). 

Widzimy  z  tego,  że  przyjęcie  pierwszych  utworów  Mickiemcza, 
nawet  w  obozie  klasyków  było  przyjazne,  bez  żadnćj  cechy  nienawiści, 
która  się  dopiero  późnićj  objawiła,  po  obustronnćm,  długióm  rozdraż- 
nieniu. 

Tymczasem  poeci  klasyczni  odbywali  narady,  wysilali  głowy  nad 
wynalezieniem  sposobu  takiego  dobierania  wyrazów,  ażeby  one  samom 
brzmieniem  dosadnie,  harmonijnie  i  z  całą  ul^udą,  pomyślany  przedmiot 
malowniczo  oddawać  mogły. 

Zgodzono  się  po  długich  debatach  na  to  wreszcie,  że  pewne  lite- 
ry powtarzane,  wielce  temu  dopomódz  mogą. 

Zacny,  sędziwy  J.  U.  Niemcewicz,  który  chętnie  stawał  zawsze 
albo  na  czele,  albo  w  pierwszym  szeregu  do  podjęcia  pracy,  która  mu 
do  myśli,  smaku  lub  serca  przypadła;  pisarz  z  prawdziwćm  pojęciem 
piękna  poszedł  za  tćm  marzeniem  wierszopisarzy  klasyków,  i  niedługo 
napisawszy  wiersz,  mający  naśladować  turkot  wodnego  młyna,  i  plusk 
spadającćj  z  koła  wody;  na  jednóm  zebraniu  skandował  swój  wiersz 
brzmiący  w  tych  słowach: 

„Kolsoąoego  młyna,  kręoąoe  się  kolo." 
w     w W 

a  skandował  go  po  sylabie,  ażeby  uwydatnić  obrót  koła  i  plusk  spada- 
jącój  wody. 

Słysząc  to  obecni,  przyklasnęli  jednomyślnie  autorowi,  przyzna- 
jąc że  wybornie  naśladąje  naturę. 

Wówczas  wystąpił  Jan  Kruszyński,  zacny  i  zasłużony  pisarz,  który 
nieraz  z  obcych  języków  szczęśliwie  tłómaczył.  Ten  pragnął  oddać  har- 
monijnie szmer  spadającego  śniegu  na  ziemię.  Trzymał  się  on  położonej 
na  poprzednich  zebraniach  zasady,  ażeby  zadanie  trudne  ułatwić  sobie 
powtarzaniem  jednój  litery  w  wyrazach  użytych.  Wymozolił  więc  dwa 
następne  wiersze: 

„Ssam,  świst,  szelest  szami  w  saohym  lesie; 
Śnieg  sypie  ślady:  śniady  śnieg  ściele  się." 

Skandował  podobnież  sylabę  po  sylabie,  i  tyle  szumu  wywołał, 
że  obecni  spoglądali,  czy  na  prawdę  śnieg  gęsto  nie  pruszy. 
Albo  malując  drżenie  ziemi  pod  kopytem  licznój  jazdy: 

„A  ciernia  drżała  pod  tententem  koni." 

Kasztelan  Franciszek  Wężyk,  pragnąc  oddać  harmonijnie  wy- 
trysk krwi  z  rany  zadanój,  umyślnie,  jak  mi  sam  opowiadał,  w  wyra- 
zach dobierał  litery  r  i  napisał  w  tragedyi  swój:  GUńakU  wiersz  taki: 
„Wnet  krew  w  ranaoh  wezbrana,  trysnęła  potokiem." 
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który  Igoac7  Humnicki,  żywcem  do  swćj  tragedyi:  Żółkiewski  pod  Ce- 
eorą  wcielił. 

Jan  Nepomucen  Kamiński,  tłómacz  Obozu  Wallemziejna  F.  Szyl- 
lera  i  wielu  jego  ballad,  poeta  władający  po  mistrzowsku  ojczystym  ję- 
zykiem, w  tójże  samćj  myśli  niemało  się  napocił.  Wreszcie  ażeby  do- 
brze oddać  głos  dzwonu,  napisał  wiersz  p.  t  Mj/śl  pod  krzyżem,  wydru- 
kowany w  kilka  lat  późnićj  w  piśmie  zbiorowóm  Chłędowskiego  p.  n. 
Halićzanm,  (tom  pierwszy,)  w  którym  taką  strofę  na  początku  pomieścił: 

,Czas,  wieoznośó  karmi  światowym  wysioserbem. 
Byłl  Csaau  pieczęci  Byi  grobowym  herbem. 
Bifi  i  grobowe  skrzypnęły  zawiaay. 
Po  wisyetkle  osaay.'' 

Owóż  ten  wyraz  był,  wymawiany  przeciągle  z  pewnym  naciskiem, 
miał  naśladować  bicie  dzwonu.  Trzeba  było  slyszóć,  jak  ja  miałem 
sposobność  we  Lwowie,  gdy  sam  Kamiński  wymawiał,  przeciągał  ten 
wyraz  l^ł,  nadając  mu  brzmienie  jakby  metalowego  echa.  W  jego 
ustach  rzeczywiście  coś  przypominało  uderzenie  dzwonu. 

Była  tśż  wielka  liczba  wierszopisarzy,  którzy  głęboko  rozmyślali 
nad  wynajdowaniem  najtrudniejszych  rymów.  Szkolny  mój  kolega 
Ludwik  Rąjszel,  bajkopisarz,  oficer  czwartego  putku  piechoty  liniow^', 
całe  życie  troskliwie  wyszukiwał  nadaremnie  rymu  do  wyrazu  bęben. 
Niech  mu  Bóg  niepamięta,  a  dawno  poczciwy  ten  koleżka  spoczywa 
w  grobie,  ile  on  mnie  o  ten  rym  namęczył. 

Klasycy  do  tój  pory  stali  górą  i  tryumfowali,  umieli  tóż  zręcznie 
wyzyskiwać  każde  pojawienie  się  pracy  z  ich  szkoły  wychodzące,  któ- 
re nosiło  chociażby  drobny  ślad  talentu  i  sumienności  wykonania. 

Żył  pod  owe  czasy  zacny  kapłan,  opat  komendaryjny  sulejowski, 
członek  Towarzystwa  Warszawskiego  Przyjaciół  Nauk,  ks.  Jan  Gorczy- 
czewski  (f  1823  r).  Mąż  ten  w  zawodzie  pedagogicznym  oddał  niema- 
łe usługi  krajowi,  jako  profesor  i  rektor  w  szkołach  publicznych.  Za- 
palony zwolennik  literatury  pięknój,  wydał  w  r.  1803:  Saiyrff  BoUeau 
DeepreatJUB,  przekład  z  francuzkiego.  Nie  można  odmówić  ani  talentu,  ani 
staranności  przekładu.  Wiersz  płynny  i  okrągły,  język  czysty  i  wy- 
twomy,  wskazywały  dorazu  wytrawnego  pisarza.  Nie  był  to  gorszy 
tłómacz  od  Fr.  Dmochowskiego,  ale  nie  był  tóż  i  lepszy.  Ale  klasycy 
niemąjąc  pod  ręką  lepszego  dzieła,  któreby  odpowiadało  ich  widokom 
i  tak  zgodnego  z  przepisami  istniejącego  kodeksu  literackiego,  tę  pracę 
wysuwali  naprzód,  oddając  jćj  wielkie  pochwały.  Nie  powiemy,  żeby 
ona  ze  wszelkich  względów  na  ten  hołd  zasługiwała,  ale  zawsze  była 
i  pozostanie  pracą  poważną  w  dziejach  literatury  naszój.  Rozgłos  jój 
nadany  skłonił  tłómacza,  po  wyczerpaniu  pierwszóje  dycyi,  do  przejrze- 
nia jćj  na  nowo  w  celu  poprawek,  jakie  za  stosowne  uznał  i  powiększe- 
nia. Znalazł  tóż  chętnych  nabywców.  Jakoż  firma  Zawadzkiego  i  Węckie- 
go  wydała  tę  pracę  w  okazalszćj  niż  zwykle  edyćyi,  w  dwu  tomach  (w8-ce) 
1818  r.,  p.  n.:  Satyry  Boala  Deepro  z  przystosowaniem  ieh  do  rzeczy 
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poMAóh,  w  powtórnćm  wydaniu  poprawione.  Tnińet  XII  Usldw  te- 
goż autora  i  kilka  innych  innój  r^ki,  wierszem  polskim  przeto2one 
przez  ks.  Jana  Gorczyczewskiego  w  dwu  częściach,  (w  Warszawie  1818 
roku). 

Autor  jakkolwiek  w  skromnćj  przemowie  do  czytelnika,  przypisu- 
je sobie  ąiemały  wpływ  na  owoczesną  społeczność,  że  położył  tamę 
„napływowi  ladajakich  pism,  któremi  oświecenie  publiczne  i  czysto^ 
j^yką  polskiego  były  zagrożone;  potćm  krzywdzącym  cnotg,  religią 
i  charakter  narodowy  obyczajom,  przycisnąć  piętno  tyle  odrażające, 
aby  oddani  tym  wadom,  przynajmnićj  w  publiczności  przestali  się  z  nie- 
mi popisywać.  Obydwom  tym  zamiarom  pożądany  skutek  odpowie- 
dział." 

Przywodzimy  dosłownie  wyrażenia  zacnego  tłómacza,  bo  to  jest 
cechą  wydatną  owoczesnych  klasyków,  że  mieU  przekonanie,  iż  ogrom- 
ny wpływ  na  smak,  kierunek  myśli  i  ducha  narodu  wywierają.  Uwa- 
żali się  jako  kapłani  oświaty,  rozszerzyciele  wiedzy,  apostołowie  pra- 
wdy i  moralności;  chociaż  te  bez  ich  wpływu,  szły  swoją  zwyczajną  dro- 
gą, kierowane  ręką  Opatrzności. 

Niemała  tóż  pociechy  i  tryumfu  doznali,  gdy  po  zjawieniu  się 
pierwszych  dwu  tomików  poezyi  Mickieyricza,  znalazł  się  nąj  pierwszy 
ale  i  najniefortunniejszy  jego  naśladowca  w  Warszawie. 

Był  nim  młody  uczeń  szkół  krzemienieckich  Stefan  Witwicki,  pi- 
sarz prawdziwego  talentu  gdy  wszedt  na  drogę  samodzielną,  ale  wów- 
czas Isapalony  wielbiciel,  ślepy  naśladowca.  W  gorącym  pośpiechu  napi- 
sał i  wydał  swoim  nakładam  w  dwu  tomach  Balladjf  i  rotĘumse^  które 
chciwie  jako  nowość  rozkupywano.  Słabe  te  utwory,  niegodne  pióra 
WitwicluegO,  sam  autor  najlepićj  osądził.  Pisarz  prawdziwćj  nauki, 
wytwornego  smaku,  gdy  ochłonął  z  pierwotnego  szału,  zaczął  z  równą 
gorliwością  Ballada  9woje  i  romanse  wykupywać  od  księgarzy  i  palić 
w  piecu.  Tak  się  zawinął  w  tej  sprawie  energicznie*  że  w  ciągu  jedne- 
go roku  uniknęły  już  z  obiegu  i  stały  się  prawdziwie  osobliwością  bi- 
bliagraficziią,  białłmi  krukami.  Cios  jednak,  jaki  romaniyczności 
zadał  nłeoględnćm  swćm  wystąpieniem,  nie  łatwym  był  do  zagojenia. 
A  klasycy  mieli  słuszny  tryumf. 

—  Gdzież  dojdzie  nasza  literatura?— wołali— jeżeli  takich  wy- 
woływać ma  Mickiewicz  naśladowców;  toć  chyba  zdziczeje  ona,  a  praca 
przeszłych  wieków  pójdzie  w  marność.  Nam  potrzeba  pisarzy  ze  sma- 
kiem i  gustem,  z  uczaciem  piękna,  a  nie  takie  dziwolągi. 

I  mieU  prawdę  za  sobą;  przecież  w  kilka  lat,  ten  sam  jak  go  na- 
zwali bazgraóz,  wybił  się  wysoko  nad  ich  poziom^  wydaniem  piosnek 
siriskifiA  \poepyi  bWUfnj/ch:  w  pierwszych  umiał  prostotę,  wdzięk  i  nai- 
wność pieśni  ludowych  zachować;  w  drugich  zadziwiał  powagą  stylu 
prawdziwie  biblijnego  i  poetycznością  obrazów.  Odtąd  szedł  Witwicki 
samodziehiie  i  stanął  w  rzędzie  poetów  i  prozaików,  których  do  najzna- 
komitszych poUczamy.  Piosnki  sielskie  szczególnego  doznały  powo- 
dzenia, poparte  przez  genialpego  Fryderyka  Szopena.    Muzyk  ten  wy- 
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brat  kilka,  które  sobie  upodobał  jak:  „Szynkareczko,  szafarecz- 
ko/'  albo  „01  gdybym  ja  była  słoneczkiem  na  niebie"  i  kilka  innych 
i  podłożył  do  nich  muzykę.  Tak  ilustrowane  piosenki  rozbiegły  się 
po  kraju  w  najdalsze  jego  zakątki  i  ochotnie  wszędzie  były  powtarzane, 
a  imiona  poety  i  muzyka  nabierały  zasłużonego  rozgłosu. 

Kiedy  społeczność  wykształcona  Warszawy,  żywo  zajmowała  si§ 
pojawieniem  się  Mickiewicza  i  jego  naśladowców,  to  wrzawą  klasyków 
zaciętą,  nagle  uwaga  jój  w  inną  stronę  zwróconą  została. 

W  roku  1820,  nakładem  swoim  wydał  Natan  Glftcksberg  w  czte- 
rech tomikach;  Podróż  do  Ciemnogrodu  przez  autora  Świstka  kryiyez^ 
nego.  Ten  Światek  krytyczny  znanym  już  był  dobrze  z  Pamiętnika 
Warszawskiego;  wiedziano  że  był  nim  minister  wyznań  religijnych 
^  i  oświecenia  publicznego:  Stanisław  Kostka  Potocki,  mąż  wielkich  za- 
sług dla  oświaty  krąjowój  i  sam  pisarz  niepośledniego  talentu.  Bó- 
wnocześnie  rozeszła  się  wiadomość  o  jego  uwolnieniu  z  ministerstwa 
i  chorobie  z  głębekiój  zgryzoty,  że  usunięty  został  z  godności,  którą  so- 
bie najwyźćj  cenił.  Publiczność,  którój  był  ulubieńcom,  zaledwie  wy- 
szła wiadomość  o  pojawieniu  się  Podróży  do  Ciemnogrodu^  rzuciła  się 
skwapliwie  do  jćj  rozkupu.  Jakoż  w  ciągu  trzech  miesięcy,  z  nakładu 
2,500  egzemplarzy  (co  na  owe  czasy  zjawiskiem  było  osobliwóm),  wy- 
kupiono wszystkie  prawie. 

Dziełko  to,  jak  i  poprzednie  Świstki  w  Pamiętniku  Warszaw- 
skim, były  celem  ostrćj  krytyki,  wywoływały  okrzyki  zgrozy  i  niechęci 
agadliw^  przeciw  autorowi 

Był  wówczas  ks.  Surowiecki,  brat  rodzony  uczonego  historyka 
Wawrzyńca,  ale  w  niczćm  do  tego  czcigodnego  męża  niepodobny. 
Miał  dużo  nauki,  lingwista  niepośledni,  ale  fanatyk,  który  potrzeby 
oświaty  i  postępu  pojmować  nie  mógł;  ten  sarkając  ciągle  przeciw  Po- 
tockiemu jako  masonowi,  teraz  bezimiennie  wydrukował  ostrą  krytykę, 
p,ełną  brutalnych  wyrażeń,  mieszając  z  błotem  i  autora  i  dzieło,  p.  n.: 
Świstak  wyświstany.  Jakkolwiek  cenzura  ówczesna  nie  pozwoliła  na 
druk,  ks.  Surowiecki  potrafił  tę  publikacyą  wydać  zpod  prasy  i  rozpo- 
wszechnić wpierwćj,  nim  władza  właściwa  mogła  przedsięwziąć  odpo- 
wiednie kroki  do  powstrzymania  tego  paszkwilu.  Odczytał  go  Potocki 
z  uśmiechem  pogardliwćj  litości  dla  autora,  który  w  swćj  zaciekłości 
nićmiał  miary  i  granicy. 

Niedługo  tćż  dostojny  wędrownik  do  Ciemnogrodu  zakończył 
życie  (umarł  w  Willanowie  pod  Warszawą,  d,  U  września  1821  r.). 
^on  jego  był  prawdziwą  żałobą  między  światłymi  obywatelami,  dla 
fanatyków  i  zwolenników  zakonu  smorgońskiego  dniem  radości  i  wese^ 
la  Pozbywali  się  bowiem  kapłana  światła  i  postępu,  mogli  oddychać 
swobodnie  i  drogą  ulubioną  bez  przeszkody  postępować. 

Autor  dziełko  swoje  przypisał  hrabinie  Janowćj  z  Potockich  Po* 
tockiój,  a  powód  wydania  we  wstępie  objaśnia: 

„WsJiałem  się  z  ogłoszeniem  Podroży  do  Oemnogrodzki^  krat* 
ny,  bym  nie  pomnożył  liczby  książek,  co  się  postarzawszy  na  półkach 

Tom  III.  Sierpień  1879.  32 
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księgarzy,  a  rzadko  pozyskawszy  zaszczyt  oprawy,  rozlatują  się  arku* 
szami  po  korzennych  i  piekarskich  sklepach.  Lecz  zaspokoiło  t§  oba- 
wę  pisemko  umieszczone  w  numerze  32  Tygodnika^  mianowicie  te  jego 
słowa:  „A  ty  śpisz  SwisŁku!"  Z  nich  bowiem  wniostem,  że  kiedy  pi- 
sarz tak  dowcipny  wzywa  Świstka,  by  stanął  na  pomoc  dobrćj  sprawie, 
miał  on  czytelników,  a  może  wicc6j  niż  ci  wielcy  ludzie,  których  ucze- 
nie tęskne  lub  heroicznie  komiczne,  spoczywają  u  ich  księgarzy  in  pa^ 
ce.  Wziąłem  się  więc  natychmiast  do  zredagowania  dziennika  Kel- 
grzymki  mojij do  Ciemnogrodu'^ 

Główną  treścią  całśj  pracy  jest  satyra,  barbarzyńskich  pozosta*- 
tości  dawnych  wieków,  a  szczególniej  tćż  ukazanie  potrzeby  oświece- 
nia, które  leżało  tak  na  zacnćm  sercu  Potockiego.  Publiczność  z  nie- 
zwykłym zajęciem  czytała:  Wyjazd  autora  z  Warszawy  do  Portu  Ośle- 
go.  Szczęśliwe  do  niego  przybycie,  pobyt  w  nim  przez  dni  kilka. 
Wizerunek  gubernatora  Oślego  portu  i  wyjazd.  Dzień  pierwszy  popa- 
su u  Bonzów.  Nocleg  w  domu  barona  Derus'a.  Walka  z  duchami, 
czarownicami  i  rozbójnikami  niewidzialnymi;  tryumf  i  zwycięztwo.  Dal- 
sza droga,  popas  u  księcia  Bojosława.  Postać  to  wydatna  i  sympatycz* 
na,  w  pośród  wielu,  którćmi  nas  autor  dotąd  otaczał;  przybywają 
wreszcie  nasi  podróżni  do  stolicy  kraju:  Giemnggrodu. 

Niepodobna  nam  za  autorem  w  szczegóły  się  wdawać  drobne, 
które  wszystkie  ściągają  się  dojednego  celu,  do  wykazania,  czóm  państwo 
jest  bez  prawdziwćj  oświaty,  jak  nizko  spada  moralność  społeczna. 
Obok  tego  mimochodem  ciekawą  wyczytujemy  wiadomość  (t.  II,  str. 
173).  „Któż  wić,  pisze  Potocki,  czyli  po  pół  wieku,  widzowie  komedyi 
Niemcewicza:  Powrót  posła^  nie  wezmą  ją  za  przesadzoną  karykaturę 
i  wierzyć  nie  zechcą,  że  był  to  wierny  wizerunek  podówczas  żyjących 
przeciwników  konstytucyi  3  maja." 

Autor  nazywa  dzieło  swoje  romansem^  lubo  w  pierwszych  dwu 
tomach  jest  raczój  satyrą  społeczną,  moralną,  obyczajowo-ekonomiczną, 
gdyż  maluje  administracyą  Ciemnogrodu,  wysokich  dygnitarzy,  ich  spo- 
sób zapatrywania  się  na  zarząd  powierzonćj  im  części  kraju,  moralność 
w  ich  urzędowaniu,  handel,  przemysł,  rolnictwo  i  stan  najniższa  war- 
stwy ludowój.  Dalój  za  przybyciem  do  stolicy,  daje  nam  obraz  samego 
monarchy  Ciemnogrodu,  jego  otoczenia  i  dygnitarzy,  rządu,  skarbu, 
policyi,  inkwizycyi  świętćj,  przedstawia  siedmiu  winowajców  osądzo- 
nych przez  tęż  inkwizycyą  i  ich  spalenie  żywcem.  W  opisach  powyż- 
szych nieraz  stawia  porównanie  pomiędzy  starą  z  XVII  stulecia  Bzeczą- 
pospolitą  polską  a  Ciemnogrodem,  wynajdując  je,  lubo  nieraz  w  przesa- 
dzonćj  paraleli. 

Prawdziwym  romansem  zaczyna  być  Podróż  do  Ciemnogrodu  od 
trzeciego  tomu  i  dramat  pełen  życia,  nadzwyczaj  się  szybko  rozwya. 
Śmierć  nagła  panującego  monarchy,  wywołuje  liczne  katastrofy.  Cór- 
ka jego,  księżniczka  Pięknosława,  obejmuje  po  nim  najwyższą  władzg 
i  opiekę  nad  młodszym  bratem,  prawym  następcą,  jakkolwiek  pełno- 
letnim.   Książę  Bojosław,  mąż  zarówno  rozumnćj  rady,  jak  wojownik 
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doświadczony,  staje  w  obronie  młodego  następcy  trona.  W  wycbowa- 
nicy  jego  Wandzie,  kocha  się  właśnie  Wacław,  towarzysz  podróży  na- 
szego autora,  dowódzca  szwadronu  jazdy,  nietylko  dzielny  kawalerzys- 
ta  i  rębacz,  ale  człowiek  wykształcony  i  dorodny. 

Od  pierwszego  poznania  urocza  i  powabna  Wanda,  towarzyszka 
i  przyjaciółka  księżniczki  Pięknosławy,  zajęta  jego  myśl  i  serce.  Wi- 
dział przeszkody  i  zawady,  ale  te  powoli  usuwa.  W  ciągu  romansu 
Wacława  i  Wandy  wybucha  wojna  domowa,  do  którój  daje  hasło 
księżniczka,  opiekunka  i  protektorka  starego  zwyczaju  i  rządu,  popar- 
ta przez  zuchwałych  baronów  i  ich  nadworne  wojska.  W  stoczonój 
przecież  bitwie  pod  murami  Ciemnogrodu,  wojska  burzycieli,  jakkol- 
wiek o  wiele  silniejsze  od  zastępów  młodego  króla,  pod  wodzą  księcia 
Bojosława,  pobite  na  głowę  zostały,  duma  baronów  ukorzona,  a  księż- 
niczka w  przestrachu  szukała  schronienia  w  klasztorze  Bonzów;  ale  nie 
ścigali  jój  bynajmnićj  wspaniali  zwycięzcy. 

Po  uspokojeniu  burzy  wojennój,  za  dozwoleniem  księcia  Bojosła- 
wa, z  którego  córką  następca  tronu  się  ożenił,  poślubił  Wacław  piękną 
Wandę  i  wraz  z  przyjacielem  swoim  a  autorem  podróży,  zaczęto  się 
gotować  do  powrotu.  Księżniczka  Pięknosława  na  morową  zarazę 
umićra.  Zanim  nasi  wędrownicy  opuścili  Ciemnogród,  zaszły  wielkie 
w  tćj  krainie  przemiany,  gdyż  zaprowadził  młody  król,  przy  energicz- 
nćj  pomocy  księcia  Bojosława,  ład  i  porządek  w  rządzie,  zrównoważe- 
nie wydatków  z  przychodami,  uporządkował  siłę  zbrojną,  poskromił 
swawole  dawnych  baronów,  karcąc  nadużycia  i  przynosząc  ulgę  bićdne- 
ma  ludowi  wiejskiemu. 

Z  upadkiem  dawnego  rządu  w  Ciemnogrodzie,  runęły  dwie  aka- 
demie podobne  w  zastosowaniu  do  kierującój  w  nim  myśli.  Że  one 
musiały  mićć  licznych  u  nas  zwolenników,  dowodzi  tego  ustęp  następ- 
ny, który  Potocki  pomieścił  w  tomiku  IV  swój  podróży,  pisząc  o  wstę- 
pie na  tron  młodego,  ale  światłego  i  żądnego  postępu  następcy. 

„Tak  upadł  sławny  ten  zakon,  już  w  zasadach  swoich  zachwiany, 
od  śmierci  nieodżałowanćj  dla  niego  pamięci  Mieczysława  Y.  co  byt 
wzniósł  sławę  jego  do  najwyższego  stopnia.  Tak  pozbawieniśmy  zo- 
stali pożądanego  widoku  wspaniałych  obrzędów  jego,  których  pono  już 
jedyny  ślad  został  w  SwMkoioych  opisach.  W  nich  się  nauczyć  mo- 
żesz, czytelniku,  jak  znakomitemi  dla  nieoświecenia  prace  Zakonu  były. 
Lecz  szczęściem  snują  się  jeszcze  cienia  jego  wśród  europejskiój  oświa- 
ty: a  Smorgońska  i  Pacanowska  ■)  akademie,  mają  u  nas  gorliwych 
stronników.'* 

')  W  prsyslowiaoh  narodowych  prceohowaly  się  oba  te  miasteoska* 
Smorgoń  na  Litwie,  w  gabernii  Wileóskićj,  słynęło  x  przemysłu  mieszcsan 
swoiob,  którzy  się  tradnili  hodowaniem  i  ucseniem  niedźwiedzi,  oprowadzając 
je  po  cal^j  niemal  Eoropie,  i  okazaj^c  sdziwionema  gminowi  ioh  tańce  i  nad- 
swycsajn^  karność  tych  drapieinych  zwierząt.  Słynęła  więc  po  oalćj  dawnej 
Poifloe  i  Litwie  ta  szkoła,  żartobliwie  ^ Akademią   smorgońską**  przez wans, 
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Znat  icb  dobrze  jako  minister  oświecenia  publicznego  Potocki, 
bo  walczyć  z  nimi  musiał  prawie  na  każdym  kroku  i  usuwać  przeszko- 
dy i  zawady,  jakie  mu  z  wielką  zręcznością  umieli  stawiać,  sami  napo- 
zór  nie  biorący  w  tćm  żadnego  udziału. 

Nie  powiemy,  że  Podróż  do  Ciemnogrodu  nićma  stron  ujemnych 
i  wielu  miejsc  słabych,  że  autor  nie  ukrywa  swćj  niechęci  do  ducho- 
wieństwa; ale  jeżeli  poważna,  surowa  a  rozsądna  krytyka  miałaby  nie- 
mało do  zarzucenia,  całość  jak  i  dążność  autora  przeważy  zawsze  uje- 
mne strony. 

Podróż  ta  przecież  nie  zasługiwała  na  tak  bezwzględną  krytykę, 
jaką  napisał  ks.  Surowiecki  w  swoim  Świstaku  w^świstanym^  gdyż  nie 
była  to  ani  recenzya,  ani  krytyka,  ale  wystąpienie  brutalne  przeciw 
osobie  znienawidzonego  ministra  oświecenia.  Takie  sprawy  należą  już 
do  sądów  kryminalnych,  których  szczęśliwie  uniknął  autor  tego  j^sz- 
kwilu. 

Równocześnie  zarzewie  rozniecone  przezpierwsze  objawy  roman* 
tyeznoiei,  zaczęło  gorzeć,  a  po  zjawieniu  się  Mickiewicza,  zamieniać 
w  ognisty  płomień,  rozszerzający  się  coraz  więcćj.  Nowe  organa  pra- 
sy warszawskiśj  jak  Gazeta  PoUka^  Kuryer  Polski,  wreszcie  poważny 
zeszytami  organ  naukowy  Dziennik  Warszatcski,  te  trzy  pisma  stanęły 
razem  w  jednym  szeregu,  jako  najgorliwsi  szermierze  i  obrońcy  nowego 
kierunku  literackiego,  a  głównie  tćż  poezyi  polskićj.  Rzeczywiście 
cała  społeczność  nasza  już  była  znudzona  i  zmęczona  czczością  tak 
zwanój  poezyi  klasycznćj.  Niezręczność,  ba,  nawet  zarozumiałość  kry- 
tyki klasyków,  tę  niechęć  wzmagała. 

Zaślepieni  dla  literatury  francuzkiój  i  nieograniczone  dla  nićj 
uwielbienie,  były  powodem  ostrych  przycinków  i  słusznego  śmiechu. 
I)ość  tu  przypomnieć  wypadek  z  drobną  powiastką  Montesquieu'ego  p.t. 
Świątynia  Wenery  w  Knidos.  Józef  Szymanowski  w  ostatnich  latach 
zeszłego  wieku,  z  prozy  francuzkiój  przerobił  ją  na  poemat.  Sam,  za- 
cny życiem  i  zasługami  dla  kraju  obywatel,  w  wolnych  chwilach  od 
prac  publicznych  krajowych,  zajął  się  tą  przeróbką  prozy  francuzkićj 
na  wiersz  polski,  jako  miłą  dla  siebie  rozrywką;  ani  myśląc,  ani  przy- 
puszczając, że  z  tój  drobnostki  ktoś  zechce  zrobić  jakieś  ważne,  lite- 
rackie dzieło. 

Józef  Szymanowski  w  r.  1801  umiera,  i  w  tymże  samym  roku  Po- 
tocki, autor  Podróży  do  Ciemnogrodu,  wystąpiwszy  z  jego  pochwałą 


a  sst^m  poszły  różne  przysłowia:   „Uozeń   ze   Smorgońskiej  szkoły;"  „Oagttek 
smorgoński;"  „Uczył  się  w  Smorgoniach*'  (na  głupca  i  nieuka  używane). 

Pacanów  w  guberni!  Radomskiej,  powiecie  Stopnickim,  dało  powód 
przez  jakieA  niepomyślne  wypadki,  licznym  z  siebie  urągowiskom.  Niedowa- 
rzonego,  niezgrabnego  i  zarozumiałego  młodzieńca,  oddawna  u  nas  nszywano: 
„Uczniem  akademii  Pacanowskiej.*^  Liche  zapewne  musiały  być  szkoły,  leci 
rzemieślnicy  doskonali,  gdy  koz^  robiącą  w  ogrodzie  szkody,  bea  tkaleoseBia 
okol  kowal;  zkąd  powstało  przysłowie,  te  „w  Pacanowie  i  kosy  koją.'* 
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W  Zgromadzenia  Towarzystwa  Warszawskiego  Przyjaciół  Nauk,  ogła- 
sza z  niezwykłym  zapałem,  uniesieniem  i  wymową  Świątynię  Wenery 
w  Knidos^  jako  „arcydzieło  stanowiące  epokę  w  literaturze  poiskiój.'* 

Powaga  jakiój  ożywał  Potocki  w  pośród  inteligencyi  polskićj, 
sprawiła,  że  Jan  Feliks  Tarnowski,  tego  arcydzieła  przygotował  nowe 
wspaniałe  wydanie  w  Parmie,  w  drukarni  J.  B.  Bodoni'ego,  (w  S-ce 
wielkićj,  str.  63). 

Niezręczna  i  przesadzona  przyjaciela  pochwała,  stała  się  następnie 
powodem  szyderstwa,  na  które  czcigodny  Szymanowski  nie  zasłużył. 

Klasycy  przez  długi  czas,  nieumieli  zdać  sobie  sprawy  co  to  jest 
romaniycznoiót  Jedni  uważali  za  główny  ich  cel  średnie  wieki,  czasy 
ryeereiwa^  gonitw  i  turniejów,  przesadzono  grzeczności  i  galanteryi 
dla  kobiót;  drodzy  lubo  ten  żywioł  za  jeden  z  ważniejszych  mieli 
w  poezyi  romaniyezn^y  za  główną  jćj  treści  podstawę  i  zasadę,  brali 
przesądy,  zabobony  i  zwyczaje  ludowe,  trzymając  się  Dziadów  Mickie* 
wicza.  W  tóm  byli  tylko  zgodni  wspólnie,  że  romaniytznoió,  która  żad- 
nych prawideł  ani  przepisów  niecierpi,  a  w  zaślepieniu  swóm  i  zaro- 
zumiałości głosu  rozsądku,  ani  rozumu  nie  słucha,  prowadzi  prosto  do 
barbarzyństwa,  depcąc  po  swój  drodze  wszystko,  co  praca  up^nionych 
wieków  na  pożytek  duchowy  ludzkość  zgromadziła,  i  czem  przez  tyle 
stuleci  Opatrzność  pokolenia  karmiła. 

W  t6m  zakłóceniu  umysłów,  wśród  przestrachu  klasyków  ukazała 
się  ballada  A.  E.  Odyńca,  najlepiśj  malująca  ich  położenie  i  zamęt 
w  samój  deftnicyt  samego  wyrazu.    Dał  jćj  tytuł: 

Ramanlyeznoic. 

Bsło  dwdoh  w  nooy  f  wielką  trwogą, 
Aa  pie8  osarny  bieiy  drogą: 

Csy  to  pies? 

Csy  to  bies? 
lUecse  jeden  do  drogiego: 
„C«7  ty  widsisc  psa  czarnego?** 
Żaden  nie  nie  odpówiedsiał, 
Żaden  bowiem  nic  nie  wiedział: 

Cey  to  piet? 

Czy  to  bies? 
Lecz  obadwa  tak  się  zlękli, 
Żi  weszli  w  rdw  i  przyklękli; 
Dfią,  potnieją,  włos  się  jeży: 
A  pie»  bieły,  a  pies  biesy... 
Bieiy,  biely,  yoA  ich  nuja, 
Pednióst  ogon  i  wywija: 

Czy  to  pies? 

Cay  to  bies? 
Jn*  icb  minął,  pobiegł  dalćj, 
Oni  wstali  i  patrzeli: 
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Czy  to  pieB? 

Gs)r  to  biet? 
Wtćm,  o  dziwy!  w  oddalenia 
Na  sakręoie  znikł  im  w  cienia: 

Czy  to  piea? 

Czy  to  biea? 
Długo  stali  i  myśleli, 
Leez  Bią  nio  nie  dowiedzieli: 

Czy  to  piez? 

Czy  to  bies? 

Po  długićm  staniu  i  dojścia  do  przytomności  uznali  jednozgodnie, 
że  to  bies,  a  ule  pies.  i  postanowili  obronę  przeciw  złemu  duchowL 

Odyniec  szczęśliwie  pochwycił  tę  niepewność  klasyków  w  defini- 
cyi  rotnaniyeznoiei^  i  lęk  ich,  którym  przejęci  w  owe  czasy  byli.  Kto 
nie  żył  w  nich,  trudno  może  sobie  wyobrazić,  jakimto  była  ona  postrar 
chem  dla  poważnych  wierszopisarzy  i  literatów.  Przeczuwali  oni  ba« 
rzę  która  na  nich  spadnie,  ale  byli  spokojniejsi,  że  na  sięgnięcie  gromu 
mają  oni  swoje  konduktory. 

Zaczęto  się  pilnićj  rozczytywać  w  poezyach  Mickiewicza,  ale  eg* 
zemplarze  wileńskiego  wydania  stawały  się  coraz  bardzićj  rzadkością; 
wreszcie  stały  się  białemi  krukami  bibliograficznemi.  Przez  ten  czas 
genialny  poeta  niepróżnował,  i  tworzył  wciąż  nowe  arcydzieła.  Wy- 
dał poemat:  Konrad  Wallenrod,  i  zbiór  sonetów,  pomiędzy  któremi 
znaczna  część  Sonetów  krymekieh.  Zarazem  opracowywał  rozprawę: 
O  reeenzenlaeh  i  krytykach  warezatoekich,  którą  chciał  umieścić  na 
czele  nowego  a  w  porządku  drugiego  wydania  swoich  poezyi,  które  wy- 
szły w  Petersburgu,  nakładem  autora,  drukiem  Karola  Kraya^  1829  r. 
(W  8-ce,  1. 1,  str.  284,  t  II,  str.  298). 

Jasne  pojęcie  o  romanlyeznosci  jeszcze  więcćj  zamglił  sławny 
nietylko  na  owe  czasy,  Jan  Śniadecki  matematyk  i  filozof,  jeden  z  naj- 
znakomitszych pisarzy  XIX  stulecia,  rektor  uniwersytetu  Wileńskiego, 
który  w  IV  tomie  wydanych  swoich  Pism  rozmailyeh  (Wilno,  w  8-ce, 
1822  r.),  na  czele  pomieścił  obszerną  rozprawę  p.  t.  O  pismach  kla- 
sycznych f  romantycznych,  i  tóm  większą  obawę  a  nawet  trwogę  po- 
między polskimi  klasykami  rozniecił.  Oto  wstęp,  w  którym  rozróżnia 
pisma  klasyczne  i  romantyczne. 

„W  pięciu  numerach  Pamiętnika  Warszawskiego,  od  marca  aż  do 
Upca,  znakomity  w  języku  naszym  pisarz  Kazimierz  Brodziński,  ucze- 
nie i  przyjemnie  opisał  własności  pism  klasycznych  i  romantycznych. 
Są  tam  zbawienne  rady  i  rozsądne  przestrogi  dla  poezyi  polskiój. 
Przyszły  mi  w  czytaniu  tego  pisma  niektóre  myśli,  które  posłużą  może 
do  wyraźniejszego  widoku  rad  podanych  od  autora,  a  silnićj  powściągną 
młódź  nasze  od  polubienia  i  naśladowania  przywar  sąsiedzkich." 

„Że  romantyczność  jest  oddzielnym  i  niby  nowym  rodzajem  poe- 
zyi, że  się  ząimiye  i  ożywia  żałosnćm  wspomnieniem  do  rzeczy  prze- 
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szłych,  albo  wznowieniem  i  tęsknotą  do  rzeczy  przyszłych,  albo  wzno- 
wieniem zdarzeń,  jakie  bawiły  ludzi  w  wiekach  rycerskich,  wcale  to  do 
mojśj  uwagi  nie  wchodzi.  Uważam  ja  ją,  z  jćj  niezaprzeczonym  zna- 
mieniem i  pod  względem  jedynie  dla  literatury  i  oświecenia  prawdziwie 
szkodliwćm,  to  jest  jako  niesłucbającą  prawideł  sztuki,  i  w  swobodnćm 
bujaniu  imaginaryi  szukającą  zalet,  i  jakby  nowych  dróg  zbawienia 
i  nauczania.  Dla  tego  piękności  greckie  i  rzymskie,  jakoby  foremne 
i  postrzyżone  ogrody,  nie  tak  przypadają  jćj  do  smaku,  jak  bujne  ste* 
py  i  zarosłe  azyatyzmu:  kocha  się  radzićj  w  dzikićj,  jak  w  przyozdo* 
bionćj  sztuką  naturze.  W  mojćm  więc  rozumieniu,  to  wszystko  jest  kia- 
SjfcznSm  co  jest  zgodne  z  prawidłami  poezyi,  jakie  dla  francuzów  Boi- 
leau,  dla  polaków  Dmochowski,  a  dla  wszystkich  wypolerowanych  na- 
rodów przepisał  Horacy;  romanfyezndm  zaś  to,  co  przeciwko  tym  pra- 
widłom grzeszy  1  wykracza." 

Po  tak  dobitnym  wstępie,  dowodzi  że  romantycy  nic  nowego  nie 
wynaleźli,  ale  wskrzesili  dawno  zapomniane  rzeczy,  do  stanu  dzisiej- 
szego towarzystwa  wcale  nieprzystające:  porównywa  romantyków  na 
polu  dramatycznćm  z  pisarzami  greckimi  i  łacińskimi.  Objaśnia  że 
wymysły  romantyków  nie  są  ani  naturą,  ani  obrazem  społeczności;  wy- 
kazuje trafnie  wskazany  cel  komedyi  i  tragedyi  przez  Horacego.  Sta- 
wia Szekspira  jako  wzór  romantyków  i  poświęca  mu  obszerny  ustęp. 
Określa  jego  powołanie,  naukę  i  stan  umysłowy  Anglii  za  jego  czasów. 
Dowodzi  że  pisałby  inaczćj,  gdyby  miał  nauki  i  pomocy  ile  pisarze  dzi- 
siejsi: wspomina  że  bez  jedności  rzeezy^  miejsca  i  czasu  nie  może  być 
Uluzyi  teatralnćj.  Wreszcie,  że  wskrzeszenie  romantyczności  wypadło 
z  filozofii  transcendentalnój  niemieckićj:  jedno  i  drugie  jest  wywoła- 
niem z  grobu  zapomnianych.  Skwapliwe  ubieganie  się  za  oryginalno- 
ścią, bez  natchnienia  prawdziwego  talentu,  prowadzić  może  do -szaleń- 
stwa.   Zamyka  wostatku  rzecz  swą  tómi  słowy: 

„My  polacy  1  słuchajmy  nauki  Lokka  w  filozofii,  przepisów  Ary- 
stotelesa i  Horacego  w  literaturze,  a  prawideł  Bakona  w  naukach  ob- 
serwacyi  i  doświadczenia.  Uciekajmy  od  romarUyeznosei^  jako  od 
szkoły  zdrady  i  zarazyl    , 

„Romantyczność  radzi  porzucić  wszystkie  prawidła  sztuki,  żeby 
nabyć  znaczenia  w  niepodległości;  my  postanówmy  sobie  unikać  bez- 
prawia i  rozwiozłości,  bo  te  prowadzą  nie  do  znaczenia,  ale  do  nierządu 
i  barbarzyństwa. 

„Romantyczność  mówi:  durzmy  ludzi,  pokazujmy  im  duby^  znieś- 
my prawa  nauki  i  rozsądku,  żeby  niebyło  prawidła  do  sądzenia  nasi 
My  szanujmy  od  dwu  tysięcy  lat  przepisane  prawa,  które  potwierdziła 
prawda  i  doświadczenie:  bądźmy  im  posłuszni,  bo  one  wydały  tak  wiel- 
kich ludzi,  jakich  jeszcze  nie  urodziła,  i  podobno  nigdy  nie  urodzi  ro- 
mantyczność. Pomyślmy  sobie,  że  nowość  bez  prawideł  może  być  dzi- 
wactwem, albo  rozpaczą  głów  dumnych,  a  zatóm  środkiem  niebezpiecz- 
nym dla  oświaty  krajowćj.  Starajmy  się  tak  pisać  i  myśleć,  żebyśmy 
się  nigdy  nie  bali  sądu  w  trybunale  prawdy,  przyjemności  i  smaku. 


Digitized  by  VjOOQIC 


256  WARSZAWA, 

,,BoinaQtycziiońć  odrzaca  jeszcze  doświadczenie,  burzy  imagina- 
cyą  przeciwkd  rozumowi,  i  zapała  jak  wojng  domową  miedzy  wtaiteami 
cztowieka.  Nie  słuchajmy  tych  poduszczeń  spiskowych:  bo  najpiękniąj- 
sze  twory  umysłu  ludzkiego  są  to  dzieci  pokoju,  zgody  i  harmonii 
między  wszystkiemi  siłami  dnszy,  które  się  nawzajem  w  ich  wydania 
łączą  i  posiłkują.  Nie  wchodźmy  w  zapasy  z  żadnym  obcym  narodemt 
nie  zazdrośćmy  żadnemu  jego  chwały  i  zaszczytów;  ale  starajmy  się  po« 
mnażać  nasze  własne.  W  domu  tylko,  w  dobru  i  pożytkach  naszych 
ziomków  szukajmy  znaczenia  i  sławy;  bo  wziętość  narodu  u  zagranice* 
nycb,  rodzi  się  i  wynika  z  wielkićj  masy  zaszczytów  domowych." 

Tak  zamknął  swą  rzecz  Jan  Śniadecki,  pisząc  tę  rozprawę  w  Wi- 
gilią Bożego  Narodzenia,  d.  24  grudnia  1818  r. 

Jak  pojmował  romantycznosć  sam  Mickiewicz,  wymownie  nam 
określa  w  wierszu  swoim  i  przedmowie  do  pierwszego  wydbinia,  1882  r., 
pierwszych  swoich  tomików  poezyi.  Na  czele  wiersza  położył  za  godło 
wiersz  Szekspira: 

JMiWJ^  imi  81^  lo  widsę...  gdsie? 
PrM4  oosyMB  dowj  moj^j." 

PTEypomnljmy  ów  wiersz  wielkiego  poety: 

Bomantyonoió. 

fliaohij  dCMweaikoI 

'—  OiM  nit  slaoliA. 

To  dci«ń  bitly!  to  miMtooskoI 

Pny  tobie  Didma  lywogo  doeht. 

Co  tMD  wkoto  siebie  obwjtoM? 

Kogo  wottos?  s  kim  ei^  witMt? 

---  Odo  oie  tlnolial 

To  jak  martwa  opoka, 

jRte  swnSoi  w  Btrooę  oka; 

To  ttrEela  wkoto  oosyma, 

To  tię  tMmi  aaleje; 

Col  niby  okwyta,  eoś  niby  trsyma: 

EoaplaOM  eif  i  aaśmieje. 
—  „Tyieśto  w  nocy?     To  ty  Jasietkal 
▲oU  i  fo  śmioroi  kodml 
l\ita$,  tata),  pomaleńku: 
Caaatm  ns^asy  maoooba; 
Niaoh  sobie  styssy,  joż  nitoa  oiebie, 
Jni  po  twoim  pognębię! 
Ty  jot  omaiiei?     Aohl  ja  «^  bojęl 
Ctego  eię  boję,  mego  Jasie6ka? 
▲obi  to  ottl  lioa  twoje,  ooiki  two)4Bl 

Twoja  bial4  sakienfcal 
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I  sam  ty  btaly  jak  choata, 

Zimny,  jakie  simne  dlonia: 

Tutaj  poldiy-ta  na  tonie, 

Prsyoiśnij  mi  do  ost  ustal 

Aohl  jak  tam  simno  musi  być  w  grobiel 

Umarłeś,  tok,  dwa  lato! 
Wei  mnie,  ja  umrę  prey  tobie: 

Kie  lubię  świato. 
Źle  mi  w  tlych  ludsi  tiumiel 
Ftaosę,  a  oni  asydsą; 
Mówię,  nikt  me  roEumi^: 

Widcę,  oni  nie  widt^l 
Śrdd  dnia  prayjdi  kiedyl     To  moie  we  inie? 
ISIte,  nie,  trzymam  ciebie  w,  ręku. 
Gdsie  anikasz,  gdzie,  mój  Jasieńku? 

Jeszcze  wcześnie,  jeszcze  wcseśniel 
Mój  Bołe,  kur  się  odzywa, 

Zorza  błyska  w  okienku. 
Gdzie  znikłeś?  Aohl  stój,  Jasieńku! 

Ja  nieszczęśliwa! 
Tak  się  dziewczyna  z  kochankiem  pieśol: 

Bieży  za  nim,  krzyczy,  pada; 
Na  ten  upadek,  na  głos  boleści. 
Skupia  się  ludu  gromada. 
„Mówcie  pacierze!  krzyczy  prostoto, 

Tu  jego  dusza  być  musi, 
Jasio  byó  musi  przy  swćj  Karasi: 

On  J4  kochał  za  tywoto." 
I  ja  to  słyszę  i  ja  tak  wierzę. 

Płaczę  i  mówię  pacierze. 
„Słuchaj  dzieweczko!  krzyknie  śród  zgiełku 

Starzec  i  na  lud  zawoła: 
Ufajcie  memu  oku  i  szkiełku, 

Nic  tu  nie  widzę  dokoła." 
„Duchy  karczemnej  tworem  gawiedzi,  . 
W  głupstwa  wywarzone  kuźni; 
Dziewczyna  duby  smalone  bredzi 
A  gmin  rozumowi  blnźni  O*** 
Dziewczyna  czuje,  odpowiadam  skromnie 

A  gawiedf  wierzy  głęboko. 
Czucie  i  wiara  silniój  mówi  do  mnie. 
Niż  mędrca  szkiełko  i  oko. 


')     Te  cztery  wiersze  obejmuje  wyrazy  i  wyrażenia,  użyte  przez  Jana 
Śniadeckiego  przeciw  romaatyozności. 

Tom  UL  Sierpień  1879.  33 
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Martwe  znase  prawdy,  nieznane  dla  lada, 
Widzisz  Awiat  w  proszko,  w  kaidćj  gwiazd  iakieroe; 
Nie  znasz  prawd  2ywych,  nie  obaczysz  oada: 
Miój  serce  i  patrzaj  w  serce. 

Ostatni  wiersz  nietylko  stał  się  przysłowiem  dla  społeczności  ca- 
łćj,  ale  dla  młodego  pokolenia  jakby  religijnym  dogmatem.  Gdzie- 
kolwiek bowiem  słyszałeś  rozmowę  o  literaturze  polskićj,  a  szczegól- 
niej o  poezyi,  zawsze  „Miój  serce  i  patrzaj  w  serce,'*  stawało  na  czele 
dysputy  lub  ją  zamykało. 

W  Moskwie  wyszło  pierwsze  wydanie  sonetów  Mickiewicza 
(w  malój  4-ce  1826  r.).  Edycya  ta  zaimponowała  wielce  klasykom, 
a  okrzyk  radości  w  obozie  romantyków  wywołała.  Na  czele  bowiem 
pomieszczona  litografowana  stronnica,  obejmowała  sonet  Y  (z  poczęta 
Sonetów  krym8kich\  przetłómaczony  na  wiersz  perski.  Przetłómaczyt 
go  Mirza  Dżafar  Topczy-Basza,  profesor  adjunkt  w  uniwersytecie 
St  Petersburskim,  tłómacz  w  kolegium  Azyatyckićm. 

Widok  gór  ze  stepów  Kozłowa. 

Pielgrzym. 
Tam!  ozy  Allah  postawił  wpoprzek  morze  loda? 
Czy  aniołom  tron  oddał  ż  zamrożonej  ohraory? 
Czy  diioy  *)  z  (Swierci  lada  dźwignęli  te  mary, 
Aby  gwiazd  karawanę  nie  paszczać  ze  Wschodu? 

Na  Bzczyeie  jaka  lunal  ^)  pożar  Carogrodat 
Czy  Allah,  gdy  noo  chylat  ^)  rozciągnęła  bury, 
Dla  światów  toglującyoh  po  morza  natury, 
Tę  latarnią  zawiesił  wśrdd  niebios  obwodu? 

mria. 
Tam?  Byłem:  zima  siedzi,  tam  dzioby  potoków 
I  gardła  rzek  widziałem  pijące  z  j^j  gniazda. 
Tchnąłem,  z  ust  mych  śnieg  leciah  pomykałem  kroków, 
Gdzie  orły  dróg  nie  wiedzą,  kończy  się  chmar  jazda, 
Aż  tam,  gdzie  nad  mój  turban  była  tylko  gwiazda: 
To  Czatyrdakl  *) 


')  Ditoy^  według  sfearołytnój  mitologii  Parsów,  złośliwe  geniusze,  które 
niegdyś  panowały  na  ziemi,  potim  wygnane  przez  aniołów,  mieszkają  teraz  na 
końcu  świata,  za  górą  Kaf. 

^)  Na  szczycie  Jaka  łunaf  Wierzchołki  Czatyrdahu  po  zachodzie  słońca, 
skutkiem  odbijających  się  promienia  przez  ezas  jakiś  zdają  aię  byó  w  ognia. 

^)  Chylatj  suknia  honorowa,  którą  sułtan  obdarza  wielkich  urzędników 
państwa. 

^)  Czatyrdah^  najwyiszy  w  paśmie  gór  Krymskich  na  brzegu  południo- 
wym, daje  się  widsićó  zdaleka,  niemal  na  200  wiorst,  z  różnych  stron,  w  posta- 
ci olbrzymiej  chmary  sinawego  koloru. 
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Pielgrzym. 
Aftł! 

Zatrzymać  mosimy  uwagę  nad  rozpraw)  Mickiewicza,  pomiesz* 
czoną  na  czele  pierwszego  wydania  poezyi  jego  (Wilno,  1822  r.)]  w  któ* 
rćj  objaśnia,  co  rozumićć  należy  przez  poezyą  romantyczną. 

,Na  rninacb  państwa  rzymskiego  usadowione  hordy  północne 
i  z  ludem  miejscowym  zmieszane,  miały  kiedyś  obudzić  uśpioną  długi 
czas  imaginacyą  i  zdobyć  się  na  wcale  nowy  rodzaj  poezyi.  Hordy  te, 
ile  ich  być  mogło,  miały  zapewne  właściwe  sobie  uczucia,  opinie,  wyo- 
brażenia mityczne  i  podania;  lecz  pośród  nich  nie  powstawały  talenta 
poetyckie,  któreby  tak  świetnie,  jak  niegdyś  u  Greków,  mogły  świata 
bajecznego  użyć,  wpłynąć  na  uobyczajenie  ludów,  charakter  narodowy 
oczyszczać  i  wzmacniać.  Rozwinieniu  się  w  tym  sposobie  talentu  poe- 
tycznego liczne  stawały  przeszkody.  Dzikie  lub  tułackie  życie  ludów 
północnych,  mieszanie  sig  jednych  z  drugiemi,  udzielanie  sobie  nawza- 
jem wyobrażeń,  mniemań,  obyczajów  i  wyrazów  języka  sprawiły:  że 
mitologia  północna,  jakkolwiek  po  niektórych  stronach,  w  poezyą  bo- 
gatszych,  kształcona,  nigdy  nie  ustaliła  się  jednak,  wyobrażenia  mi- 
tyczne nie  złożyły  foremnćj,  pięknój  i  harmonijnój  jedności,  czyli  sys* 
tematu  świata  mitycznego.  Zawsze,  tam  przebijała  się  nieforemność, 
potworność,  brak  porządku,  związku  i  całości  Dla  tćjże  samój  przy- 
czyny, język  tych  ludów  długo  był  nieokrzesany,  mógł  być  śmiały 
w  wyrażeniach,  ale  mniój  dobitnych  i  ścisłych.  Lecz  ponieważ  stan 
rzeczonych  ludów  nagle  i  szybko  zmieniał  ^ię,  zawsze  dla  poezyi  po- 
myślnie, aż  sig  nareszcie  ustalić  musiał;  ztąd  i  poezyą,  idąc  statecznie 
za  zmianami;  przyjmowała  zawsze  coraz  pewniejszą  postać  i  charakter. 
Nowe  uczucia  i  wyobrażenia  samym  barbarzyńcom  właściwe,  tak  na- 
zwany duch  rycerski  i  z  nim  połączony  szacunek  i  miłość  ku  płci  pię- 
knćj,  Grecyi  i  Rzymianom  obcy,  ścisłe  przestrzeganie  praw  honoru, 
uniesienia  religijne,  podania  mityczne  i  wyobrażenia  ludów  barbarzyń- 
skich, dawniejszych  pogan  i  nowoczesnych  chrześcian  pomieszane  ra- 
zem: oto  jest  co  stanowi  w  wiekach  średnich  świat  romaniyezny^  które- 
go poezyą  jsowie  się  tćż  romantyczną. 

Poezyą  ta  miała  swój  stały  charakter,  miarkowany  tylko  miej- 
scowym wpływem  ponurych  i  uniesionych  Normandów,  wesołych  Mine- 
singerów,  czułych  Trubadurów.  Zewnętrzne  wydanie,  czyli  język  zlew^ 
kiem  będąc  języków  północnych  i  rzymskiego,  nazwany  został  romanc- 
kim;  zkąd  poszło,  że  późniejsi  i  ową  poezyą  i  duch  czasu  romantyczne- 
mi  mianowali." 

Przywiedliśmy  ten  ustęp  z  tego  powodu,  że  klasycy  uderzali  nim 
jak  taranem  w  zastępy  romantyków,  pokazując  im,  że  cała  ich  literatu- 
ra i  poezyą  od  dzikich  ludów  i  barbarzyńskich  bierze  początek.  A  gdy 
występowali  z  obroną  młodzi  romantycy,  odpowiadano  im  z  pogardą: 

„Czytajcie  waszego  mistrza,  wszakże  sam  Mickiewicz  okazuje 
z  jakiego  kału  wypłynęła  romantyczność.  My  trzymamy  się  zawsze 
pięknćj,  zawsze  pogodnćj  Hellady^  wraz  ze  starożytnym  Rzymem,  co 
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światem  rządził  i  przepisywał  mu  prawa.  Wolimy  boskiego  Homera, 
nieporównanego  Wergilego^  niż  waszych  Minesingerów  i  Trubadurów, 
co  po  zamkach  rozbójniczych  baronów  i  rycerzy  średniowiecznych, 
wznosili  im  pieśni  pochwalne  i  wynosili  ich  cnoty. 

d.  14lipoa  1879  r. 

{Dalszy  ciąg  nastąpi). 


KROHKA  PARTZKA, 

LITERACKA,  NAUKOWA  I  ARTYSTYCZNA. 


Wyntawa  neźb  i  obrai dw  na  Polach  Elizejskioh. — Walka  w  dsiedsinie  sztuki. — 
Nowa  askoła  impreayoniatdw. — Obrazy  religijne,  historyczne,  mitologiosne 
i  rodzajowe,  portrety,  krajobrazy,  rzeiby. — Salon  oświetlony  elektrycznością. 
— Walka  w  akademii:  Henri  Martin  i  Emil  OliTier. — Sztandar f  powieść  Jn- 
liasza  Ciaretie. — Czterej  eieritanei  z  lioszelli^  dramat. — Pomnik  księdza  de 
TEp^e  w  Initytuoie  głuchoniemych  w  Paryżu. — Wystąpienia  koncertowe  panny 
Kamili  Monkowskićj  w  Nicei 

Paiyż  cały  zajgty  wystawą  rzeźb  i  obrazów  na  Polach  Elizejskich, 
zwaną  najniewłaściwiój  salonem.  Tradycyjna  ta  nazwa  sięga  czasów, 
kiedy  jeden  salon  w  Luwrze  obejmował  prace  artystów,  wystawiane  na 
widok  publiczny.  W  końcu  wieku  zeszłego,  do  tego  salonu  przybył 
drugi  i  trzeci,  liczba  dzieł  sztuki  rosła  szybko.  Diderot  jeden  z  pier- 
wszych sprawozdawców,  utyskuje  na  zbytni  nawał  dzieł  wystawionych. 
„Wśród  czterechset  obrazów,  mówi  on,  oko  błąka  sig,  nim  trafi  na  przed- 
miot rzeczywistój  wartości.*' 

Cóżby  dziś  powiedział  Diderot  na  widok  tych  trzydziestu  kilku 
sal,  zawieszonych  obrazami,  na  tę  galeryą  pełną  akwareli,  rycin,  pasteli 
i  rysunków,  na  ten  oszklony  ogród  pełen  grup,  posągów  i  popiersi? 
Jeżeli  słynny  krytyk  błąkał  się  w  chaotycznym  nawale  czterechset 
dzieł  sztuki,  różnych  wartością;  o  ileż  dziś  trudniejszćm  zadanie  spra- 
wozdawców, zabłąkanych  w  tym  istnym  lesie,  wśród  sześciu  tysięcy 
dzieł  pędzla,  dłuta  i  rylca? 

Mepodobna  nam  ze  względu  na  szczupłe  ramy  nasze,  wdawać  się 
w  szczegółowe  ocenienie  tych  rzeźb  i  obrazów;  pragniemy  tylko  w  naj- 
ogólniejszych zarysach  wskazać  rozliczne  drogi,  jakiemi  artyści  fran- 
cuzcy  dążą  dziś  do  urzeczywistnienia  myśli  swojój.  Drogi  te  rozchodzą 
się  w  odrębnych  zupełnie  kierunkach.  Podczas  gdy  jedni  pilnują 
wiernie  klasycznych  podań,  do  czego  pomaga  stypendystom  rzymskim 
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kilkoletoi  pobyt  wśród  szczątków  cywilizacyi  starożytnego  świata;  dm- 
dzy  odtrącają  z  pogardą  wszelkie  tradycye,  zrywają  całkiem  z  przeszło- 
ściąj  torują  sobie  nowe  ścieżki,  nie  przez  urocze  smugi  rzeczywistego 
życia,  jak  to  czynili  romantycy,  ale  przez  topieliska  i  odmęty  najniż- 
szego realizmu.  Między  temi  dwoma  wprost  przeciwnemi  kierunkami, 
jest  jeszcze  trzeci  pośredni,  usiti^ący  podnieść  i  uszlachetnić  rzeczywi- 
stość. Zwolennicy  tćj  szkoły  szanują  klasycyzm,  w  tćm  co  miał  w  so- 
bie dodatniego,  pragną  tylko  ściągnąć  go  z  abstrakcyjnych  wyżyn, 
natchnąć  nowóm  życiem.  Słowem  troisty  kierunek  sztuki,  wiernie 
w  oczach  naszych  wyobraża  troistą  dążność  społeczeństwa  dzisiejszego: 
abstrakcyjny  klasycyzm  odpowiada  ideom  legitymistycznym,  krańcowy 
realizm  równoważny  z  nihilistycznym  prądem,  szkoła  pośrednia  będąca 
dalszym  rozwojem  romantyzmu,  idzie  w  parze  z  postępem  idei  demo- 
kratycznych. Szkoła  ta  przeważa  nad  innemi,  szerokie  pole  otwarte 
dla  przyszłych  jój  tryumfów;  potrzeba  jćj  tylko  podnieść  swój  ideał  do 
tych  wyżyn,  zkąd  świeci  słońce  prawdy  i  rozsiewa  promienie  twórczych 
natchnień. 

Dodajmy  tu,  że  nowo  zrodzona  szkoła  ultra-realistów,  wyłączoną 
została  z  salonu  jednomyślnym  głosem  sędziów  przysięgłych.  Zwolen- 
nicy tćj  szkoły  przyjęli  nazwę  impresyonislów,  z  powodu,  że  zasadą 
ich  przyjmować  tylko  wrażenia  z  natury  i  oddawać  je  według  pojęć 
własnych,  z  zaparciem  się  wszelkiój  wyższój  myśli,  z  odrzuceniem 
wszelkiego  ideału.  Ci  nowatorowie  urządzili  osobną  wystawę,  zapełnili 
ją  stekiem  najobrzydliwszych  bazgranin.  Kilku  z  nich  jednak,  dzięki 
biegłości  pędzla,  znalazło  wyjątkowo  miejsce  w  salonie.  Dzienniki 
realistyczne  unoszą  się  nad  ich  utworami,  zowiąc  tych  wrogów  ideału, 
odrodzicielami  malarstwa. 

Liczba  sześciu  tysięcy  dzieł  zapisanych  w  tegorocznym  katalogu, 
przechodzi  o  ośmset  liczbę  wystawionych  w  roku  zeszłym;  świadczy  to 
wymownie  o  żywotności  ducha  francuzkiego.  Dodajmy,  że  sąd  odrzu- 
cił do  dwu  tysięcy  nadesłanych  utworów.  Jak  wszędzie  w  świecie,  tak 
i  tu  wkradły  się  niejakie  nadużycia.  Mieliśmy  sposobność  widzieć 
kilka  obrazów,  które  wartością  przechodziły  wiele  pomieszc2;onych 
w  salonie,  odrzuconych  skutkiem  zabiegów  i  protekcyi.  Sprawiedli- 
wość bezwzględna  nie  jest  udziałem  ludzkim!  To  pewna,  że  zbytnia 
względność  sędziów  w  przyjmowaniu  protegowanych  miernot  nadzwy- 
czaj utrudnia  zwiedzanie  salonu,  nuży  cierpliwość  i  rozrywa  uwagę. 

Obrazów  religijnych  niewiele  stosunkowo.  Łatwo  to  pojąć  gdy 
weźmiemy  na  uwagę,  że  katalog  wymienia  do  dziesięciu  kościołów,  tak 
w  Paryżu  jak  w  innych  miastach,  ozdobionych  w  tym  roku  obrazami 
i  freskami  najbieglejszych  malarzy.  Nad  wszystkiemi,  jakie  widzimy 
na  wystawie,  panuje  Chrystus  to  grobie^  Hennera.  Nie  pierwszy  to 
raz  mistrz  podejmuje  ten  wielki  przedmiot,  ale  w  tym  roku  prześcignął 
on  sam  siebie.  Wszystko  tu  godne  podziwienia:  i  doskonała  znajomość 
anatomii  i  promienisty  koloryt,  właściwy  tylko  Hennerowi;  szczególnie 
Jednak  przemawia  do  nas  ten  nieporównany  spokój  rozlany  w  całój  po- 
stawie, ta  świętość  tryskająca  z  oblicza  pomimo  grobowój  ciemności. 
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lanĆDi  arcydziełem  jest  obraz  Mersooa  Oliwiera,  przedstawia- 
jący Ucieczkę  do  Egiptu,  Przedmiot  tylokrotnie  obrabiany  przez  mi- 
strzów, znalazt  w  Mersonie  oryginalnego  tłómacza.  Noc  ci$ży  nad 
postynią.  Na  drugim  planie  sterczy  olbrzymi  sfinks;  z  pomiędzy  łap 
potworu  wybiega  jasne  światło  i  rzuca  blask  na  cały  obraz.  Zkądże 
ten  snop  złotych  promieni?  Oto  Marya  z  Dzieciątkiem  utuliła  się  tam 
na  wypoczynek  nocny.  Poniżćj  Ś-ty  Józef  spi  na  gołój  ziemi  z  glow% 
wspartą  o  kamień;  dalój  osioł  rozkulbaczony  skubie  bezmyślnie  trawę. 
Dym  z  gasnącego  ogniska,  wąziucbnym  słupkiem  ubiega  wprost  ku 
niebu.  .  Wśród  ciemności  i  grozy  powszechnój,  promień  bijący  od 
Glirystusa,  zapowiada  nowy  ład  w  świecie,  zorzę  nowo  zbudzonych 
pojęć.    Na  całćj  wystawie  nióma  wymowniejszego  obrazu. 

Drugie  płótno  tego2  artysty  przedstawia  i.  Izydora  patrona 
rolników.  Po  lewćj  ręce  święty  kmiotek  klęczy  na  zagonie,  wyraz 
natchnienia  rozpromienia  jego  rysy,  w  oku  widoczny  zachwyt.  Postać 
cała  pełna  wzuiosłój  prostoty.  Na  drugim  planie,  anioł  w  śnieżnćj 
szacie,  podjął  pług  porzucony  na  roli,  orze  wesoło  skibę.  Woły  raź- 
nie stąpają,  snąć  uradowane  z  niebiańskiego  oracza.  Postać  anioła 
ślicznie  odbija  na  tle  ciemnobłękitnego  nieba  Andaluzyi. 

Oliwier  Merson  należy  do  młodój  generacyi  malarzów,  niedawno 
opuścił  szkołę  rzymską;  kilka  lat  temu  otrzymał  już  złoty  medal.  Te- 
goroczne prace  stawiają  go  w  rzędzie  pierwszych  mistrzów  francuzkicb. 

Uderza  uwagą  wielki  obraz  p.  Maignan:  Chrystus  powołujący 
do  siebie  nieszczęśliwych.  Zbawiciel  siedzi  na  podwyższeniu,  osłonię- 
ty ciemno  fioletową  draperyą;  jedne  rękę  uniósł  do  góry,  drugą  rozwi- 
ja połę  płaszcza,  jakby  osłaniał  tłum  cisnący  się  do  niego.  Po  je- 
dnój  stronie  klęczy  kobieta,  wsparta  o  trumnę,  z  wyrazem  najwyższćj 
boleści.  Po  drugiój,  inna  kobieta,  żona  czy  matka,  podtrzymuje  żoł- 
nierza śmiertelnie  ranionego;  konający  jedną  ręką  ściska  rękojeść 
złamań^  szpady,  drugą  podarty  sztandar.  Dalój  występują  inne 
rozbltki,  z  tój  burzUwćj  żeglugi  zwanój  życiem.  Na  ziemi  rozrzu- 
cone grobowe  wieńce,  strzaskane  oręże,  zdemontowane  działa.  Sąd 
przyznał  artyście  złoty  medal. 

Tęż  sarnę  nagrodę  otrzymał  Dues,  za  wielki  tryptyk  przedsta- 
wiający Legendę  o  świętym  Kutbereie.  Każda  część  wyobraża  oso- 
bną chwilę  z  życia  apostoła  Anglii.  Na  lewom  skrzydle  widzimy  ffb 
małym  pastuszkiem;  brzask  ranny  słabo  rozjaśnia  przestrzeń;  dziecię 
klęczy  na  wzgórku  wpośród  owieczek,  patrzy  z  zachwytem  na  dro- 
bny płomyk  ulatający  w  górę:  to  dusza  zmarłego  kapłana,  który  podjął 
go  sierotą  i  wyuczył  go  wiary.  W  środkowój  części,  największćj,  święty 
Eutbert  występuje  jako  biskup  w  kapie,  z  pastorałem  w  ręku;  idzie  drogą 
widocznie  znużony.  Większe  jeszcze  znużenie  widać  na  małćm  pa- 
cholęciu, towarzyszu- wirówki.  „Ufajmy  Panu,  On  nas  nakarmi*" 
mówi  biskup  do  chłopca,  i  w  tćjże  chwili  orzeł  spuszcza  się  z  obło- 
ków; trzyma  w  szponach  ryl>ę  złowioną  w  morzu.    Na  trzecićj  części, 
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Święty  przedstawiony  jako  pustelnik;  rozbija  motyką  twardą  ziemię; 
upoTnina  ptaszęta,  aby  nie  pożerały  ziam  tylkoco  zasianych  na  roli: 
ptaszyny  uciekają.  Duez  należy  do  młodych  artystów,  dotąd  malował 
drobne  obrazki  rodzajowe:  pierwszy  raz  uderzył  w  skrzydła  do  wyższe- 
go polotu. 

Wspomnijmy  tu  jeszcze  bardzo  piękny  obraz  religgno-history- 
czny:  iw.  Ludwika  wśród  krzyiowców.  Kronikarz  opowiada  jak  król 
w  pochodzie  z  rycerstwem,  spostrzegł,  minąwszy  wąwóz,  wielką  moc 
trupów  powalonych  na  ziemi.  Wstrzymuje  konia,  rozkazuje  pogrze- 
bać ciała  chrześcian,  ale  rycerstwo  cofa  się  ze  wstrętem,  powietrze  bo- 
wiem zatrute  odrażającą  wonią.  Wtedy  król  zsiada  z  konia,  dźwiga 
z  ziemi  jednego  z  trupów.  „Przyjaciele  moi,  rzecze  do  swoich,  dajmyż 
garstkę  ziemi  tym  męczennikom  Chrystusowym."*  Artysta  wiernie 
poszedł  za  tradycyą.  W  głębi  obrazu  widzimy  granitowe  bryły  prze- 
cięte czarnym  wąwozem.  Pierwszy  plan  zawaliły  gnijące  ciała.  Św. 
Ludwik  w  błękitnćj  szacie  i  stalowym  pancerzu,  trzyma  oburącz  mar- 
twe zwłoki.  Tuż  za  królem,  młody  rycerz  wiedzie  konia  za  uzdę,  dru- 
gą ręką  podnosi  purpurowy  proporzec.  Erucy  przelatują  w  powietrzu. 
Koloryt  piękny,  spokojny,  grupa  tworzy  harmonijną  całość. 

Tuż  obok  widzimy  inny  obraz,  wielkich  także  rozmiarów;  przed- 
stawia iw.  Wincentego  a  Paulo^  wspierającego  zgłodniałych  Alzatów 
i  Łotaryngów,  świeżo  przyłączonych  do  Francyi.  Za  wielkim  stołem 
założonym  jak  kram,  jadłem  i  odzieżą,  siedzi  na  ławie  święty,  obok 
poważnej  matrony;  Siostra  Miłosierdzia  przynosi  ogromny  kosz  chleba. 
Wkoło  ciśnie  się  lud  ubogi;  klęcząca  matka  podaje  dziecię  opiekunowi 
Bierot;  chory  młodzian  pełza  do  nóg  świętego;  żebracy  w  łachmanach 
wyciągają  ku  niemu  wychudłe  ręce.  Chrystus  otoczony  wieńcem  anio- 
łów, patrzy  z  góry  na  czyny  miłosierdzia.  Obraz  ten  pędzla  p.  Nony, 
przeznaczony  do  nowego  kościoła,  św.  Franciszka  Ksawerego. 

Widzimy  iw.  Hieronima  na  dwu  pięknych  obrazach,  p.  Sanrage, 
ukazuje  go  na  pustyni,  czytającego  w  wielkiój  księdze.  Postać  natu- 
ralnćj  wielkości,  pełna  powagi  i  natchnienia.  Artysta  otrzymał  sre- 
brny, medal.  P.  Carteron  przedstawia  znów.  świętego  w  gronie  ana- 
choretów.  Siedzi  na  pierwszym  planie,  pochylony  nad  księgą,  podniósł 
rękę,  snąć  przemawia  do  mężów  obecnych;  jeden,  młody  zakonnik, 
odziany  szarą  tuniką,  trzyma  pióro,  gotów  spisywać  słowa  mistrza; 
drugi  zatopiony  w  myśli,  trzeci  podaje  zwój  pargaminowy  świętemu. 
Oblicza  ich  pełne  natchnienia;  dzika  i  pusta  okolka  daje  wierne  poję- 
cie Tebaidy. 

Zwraca  tćż  uwagę  iw.  Elżbieta^  pędzla  Wenkera,  młodego  ucznia 
rzymskiój  szkoły.  Ranny  starzec  siedzi  na  tronie,  królowa  obmywa 
mu  głowę  skrwawioną;  postać  jćj  pełna  słodyczy  i  świętości.  Niewia- 
sty dworskie  krzątają  się  pilnie,  jedna  podaje  wodę,  druga  trzyma  pur- 
purowy płaszcz  swojój  pani. 

Sceny  biblijne  znalazły  kilku  biegłych  przedstawicieli,  w  mło- 
dych artystach  francuzkich.    Wspomnimy  tu  naprzód  Ewę  z  dwojgiem 
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dzieci,  pędzla  p.  Courlat.  Matka  roda  ladzkiego  siedzi  na  murawie 
wśród  biynćj  roślinności.  Abel,  istny  cherubinek  ssie  pierś  macierzyń* 
ską;  dwuletni  Kain,  przytulony  do  matki  zda  się  jakby  zawistnćm 
okiem  poglądat  na  maleńkiego  brata.  Adam  nieco  opodal  rozbija  ma- 
czugą twardą  ziemię;  słońce  pełnym  blaskiem  obiewa  matkę  z  dziećmi. 

Młody  malarz  LeroUe  wykonał  na  wielkim  obrazie:  Jakóba  u  Lc^ 
bana.  Cała  grupa  złożona  z  trzech  osób:  z  starego  patryarchy,  doro- 
dnćj  Racheli  i  młodego  pasterza.  Spotkanie  odbywa  się  w  polu  pod 
gołćm  niebem,  obok  szopy  zastanćj  snopami  świeżo  zżętego  zboża.  Ko- 
loryt spokojny,  układ  pełen  prostoty.  Szkoda  tylko,  że  typy  nie  dosyć 
wschodnie  i  niebo  pozbawione  wschodniego  blasku.  Przysądzono  ar- 
tyście medal. 

Pomijamy  piękną  Judytę  zonę  Patyfara  i  Józefa  tiómaezącego 
my  Egipcyanom^  a  przystępujemy  do  obrazu,  który  jest  koroną  utwo- 
rów biblijnych  i  ważne  miejsce  zajmuje  na  wystawie.  Mówimy  tu  o  Sy^ 
nu  Marnolraumym,  pędzla  Puois  de  Chavannes.  Malarz  ten,  wzniosły 
idealista,  obrał  odrębną  całkiem  drogę;  ma  więc  gorących  zwolenników 
między  czcicielami  ideału,  ze  strony  zaś  materyalistów,  wystawiony  na 
dągłe  szyderstwa  i  pociski.  Widząc  nadużycia  kolorystów  dzisiejszo] 
szkoły,  Puois  de  Chavannes  wziął  sobie  za  cel  pokazać,  że  sztuka  nie 
polega  na  samym  kolorycie,  ale  czerpie  natchnienie  w  gl^ębi  ducha. 
Przypuśćmy,  że  teoryą  swoje  posunął  do  przesady;  trudno  jednak  za- 
przeczyć, iż  obrazy  jego  tchną  najszczytniejszą  poezyą.  Postać  syna 
marnotrawnego,  dziwnie  przypadła  do  usposobienia  artysty:  umieścił 
go  na  pierwszym  planie  obrazu,  odzianego  brudnym  łachmanem,  w  któ- 
rym dopatrzyć  można  szczątku  zbladłój  purpury,  przetykanćj  strzęp- 
kami złota.  Rysy  jego  schudzone  i  wybladłe;  wyraz  oblicza  pełen  bo- 
leści, oczy  zapadłe,  płonące  gorączkowo.  Obie  ręce  przycisnął  do 
piersi,  snąć  myśli  o  rodzicielskim  domu,  o  szczęściu  dobrowolnie  stra- 
conćm.  Krajobraz  jałowy,  zjeżony  złomami  nagich  skał,  wiernie  od- 
powiada uczuciom  pokutującego  grzesznika.  Gdzieniegdzie  tylko  ster* 
czy  karłowate  drzewko  oliwne;  na  wzgórku  rystye  się  szałas  sple-. 
ciony  z  chrustu,  poniżćj  trzoda  chlewna  ryje  spaloną  ziemię.  Wszystko 
tworzy  całość  pełną  poetycznćj  harmonii. 

Obrazów  historycznych  mnićj  jeszcze  na  wystawie. 

Zawzięta  walka  politycznych  stronnictw,  zatamowała  artystom 
obfite  źródło  bohaterskich  pobudek.  Nikt  nie  śmie  sięgnąć  myślą 
w  przedrewolucyjną  przeszłość,  aby  go  nie  posądzono  o  legitymistyczne 
marzenie.  Epopea  napoleońska  śpi  zagrzebana  całą  zaspą  uprzedzeń. 
Poetyczny  cykl  Karola  Wielkiego,  budzi  nieufność  i  obawę.  Król  Fran- 
ków, zrodzony  w  Akwizgranie,  nie  byłże  raczćj  niemcem?  zapytują  po- 
zytywni artyści,  i  zastawiają  wielkiego  cywilizatora  na  własność  zareń- 
skim  sąsiadom,  którzy  ze  swój  strony,  w  pogromcy  Witykinda,  nie 
śmieją  uznać  bohatera  narodowego.  Epoka  wreszcie  galska,  nazbyt 
odległa  i  nazbyt  mało  znana.  Głos  Henri  Martin  wołający  od  lat  wie- 
lu: „Uznajmy  się  potomstwem  Brennusów  i  Wercyngetoryksów;  my  nie 
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synami  zaborców  rzymskich,  ani  germańskich  drużyn,  ale  krwią  ze 
krwi,  kością  z  kości  starych  Gallów!"  Głos  ten  nie  wniknął  jeszcze  do 
serca  artystom,  błąkają  się  tćź  po  manowcach  przeszłości,  i  nie  znaj- 
dują nigdzie  krynicy  wód  żywych,  gdzieby  odrodzić  ducha. 

Ktokolwiek  od  lat  kilku  śledzi  wystawy  tutejsze,  musi  przyznać 
że  w  malarstwie  historycznćm  radykalny  nastąpił  przewrót.  Prąd  po- 
zytywizmu oddziałał  tu  widocznie.  Artyści  nie  szukają  wielkich  chwil 
dziejowych,  nie  idzie  im  o  to,  aby  przedstawieniem  wielkich  charakte- 
rów, skorych  do  czynu,  gotowych  do  ofiary,  podnosić  serca^  zapalać 
iskrę  w  piersi  ludzkićj;  celem  ich  głównie  podniecać  wyobraźnią,  odtwa- 
rzać życie  przeszłych  pokoleń  z  drobiazgową  ścisłością.  Popęd  ten 
objawił  się  najprzód  u  historyków;  jest  on  nieodrodnćm  dzieckiem  ro- 
mantyzmu. Odkąd  historycy  poczęli  wygrzebywać  z  kronik  najdro- 
bniejsze rysy  cechujące  indywidualność  osób,  którym  dano  było  ode- 
grać rolę  w  dziejach;  odtąd  malarze  porzucili  wielkie  zarysy  a  chwy- 
cili się  charakterystycznych  szczegółów.  O  ile  pisarze  spopularyzowali 
bistoryą,  wprowadzając  do  niój  żywioł  powieściowy,  o  tyje  artyści  spo- 
pularyzowali historyczne  malarstwo  łącząc  je  z  rodzajowćm.  Zwrot 
ten  byt  koniecznym,  utyskiwać  nad  nim  zakrawałoby  na  donkiszoteryą; 
przyznać  jednak  musimy,  że  sztuka  stanęła  na  niebezpiecznój  pochy- 
łości, zkąd  łatwo  stoczyć  się  może  w  gruby  a  zabójczy  dla  niój  realizm. 

Bównćm  tćż  niebezpieczeństwem  dla  artystów  są  walki  stronnictw 
politycznych,  odbrzmiewające  silnćm  echem  na  polu  sztuki.  W  ilużto 
dziś  utworach  spostrzegamy  zamiast  pogoni  za  wyższym  ideałem,  chęć 
schlebiania  panującym  opiniom,  dla  zdobycia  rozgłosu  i  oklasków.  Zo- 
baczmy oto  przedmioty  historyczne,  jakie  wybierają  malarze  francuzcy 
gwoli  uciesze  tłumom.  Luminais  przedstawił  śmierć  Ghrama;  osoby  tu 
naturalnćj  wielkości.  Oto  Chram  zapomniany  już  w  dziejach,  był  sy- 
nem Klotaryusza  I;  kilkakrotnie  podniósł  bunt  przeciw  ojcu,  czóm  go 
nakoniec  doprowadził  do  ostatniój  wściekłości.  Król  rozkazał  przytro- 
czyć go  do  ławy,  udusić,  nakoniec  spalić  z  żoną  i  córkami  w  drewnia- 
nym teremie  gdzie  mieszkał.  Obraz  pokazuje  trupa  skrępowanego 
powrozem,  dwie  księżniczki  przywiązane  do  słupa,  rzucają  się  konwul- 
syjnie  na  widok  buchających  płomieni. 

„Patrzcie!  wołają  krańcowe  dzienniki,  oto  próbka  tych  dobrych 
czasów,  (ee  bon  vieux  temps)^  ku  którym  niektórzy  tak, wzdychają." 
Odpowiedzmy  im  na  to:  a  małożto  zbrodni  i  gwałtów  popełniono 
w  imię  wolności  w  czternaście  już  wieków  po  dzikich  Merowingach? 
albożto  w  trzechtysięcznym  roku  ery  naszćj,  przyszli  doktrynerowie, 
patrząc  na  odtworzone  pędzlem  gwałty  konwencyi  narodowćj  i  dzisiej- 
sze pożary  petrolez,  nie  rzekną  z  urąganiem  do  współczesnych:  Voil<i 
le  bon  tńćux  kmps! 

Inny  epizod  z  dobrych  czasów  obrał  Melingue  za,  przedmiot  do 
obrazu.  Scena  przedstawia  walkę  miasta  Paryża  z  tronem.  Królew- 
skość  wyobrażona  w  Delfinie,  synu  Jana  uwięzionego  przez  Anglików; 
reprezentantem  Paryża  starszy  cechu  kupieckiego  Ethienne  Marcel. 

Tom  III.  Sierpień  1S79.  34 
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Mieszczaństwo  napada  pałac  królewski,  mordaje  dostojników:  trapy 
ich  tarzają  się  we  krwi.  Jeden  z  tłumu  zmierzył  Delfina  groźnym 
wzrokiem,  książę  blady  jak  widmo,  półumarły  ze  strachu,  czeka  rychło 
miecz  błyśnie  nad  jego  głową.  „Ratuj  mnie!"  wota  wyciągając  ręce  do 
Marcela.  Ten  kładzie  na  głowę  Delfinowi  czapkę  własną  z  godłem 
Paryża:  to  paladyum  zasłoni  go  od  pomsty.  Obraz  wykonany  biegam 
pędzlem,  postać  Kobespiera  XIV-go  wieku,  oddana  z  wielką  siłą. 
Delfin  za  to  w  płaszczu  błękitnym,  zasianym  liliami,  z  twarzą  sino-bla- 
dą,  z  okiem  zagasłóm  oddany  jako  typ  niedołęztwa.  Onto  przecież 
zjednał  sobie  w  dziejach  Francyi  chlubną  nazwę  Karola  Mądrego. 

Miał  tćż  na  myśli  dobre  czasy  mistrz  pędzla,  Łaureos,  przedsta- 
wiając ustęp  z  wojen  Albigensów,  p.  t.  Zamurowani  w  CareoMSonnes. 
Co  do  wykonania,  obraz  ten  można  nazwać  perłą  tegorocznćj  wystawy. 
Lud  w  jaskrawych  szatach  średniowiecznych  oblega  więzienie.  Wśród 
tłumu  stoi  franciszkanin  Bernard,  uspakaja  umysły;  wszyscy  wyciągają 
ku  niemu  ręce,  matki  pokazują  go  dzieciom:  mularze  tymczasem  rozbi- 
jają taranami  grobowy  mur,  za  którym  jęczą  nieszczęśliwe  ofiary.  Dla- 
czego malarz  nie  rozbił  choćby  do  połowy  tego  muru?  zrozumićć  tego 
nie  możemy;  o  ileżby  przez  to  podniósł  dramatyczną  stronę  kompozycyi! 

Jeden  z  uczniów  Łaurensa  przedstawił  naczelną  scenę  z  czasów 
Karola  Wielkiego.  W  wieczór  zimowy,  Egenhart  kronikarz  i  ulubieniec 
króla,  zabawił  się  zbyt  długo  na  rozmowie  z  piękną  królewną  Emmą; 
śnieg  tymczasem  spadł  wielki  Co  tu  czynić?  ślady  stóp  męzkich  po- 
zostaną wyciśnięte  na  śniegu:  orla  źrenica  Karola  wyśledzi  je  poran- 
kiem. Emma  nie  traci  głowy,  bierze  śmiało  na  barki  Egenharta,  za- 
nosi go  do  domu.  Śnieg  ustał,  gwiazdy  zabłysły,  Karol  Wielki,  który 
chętnie  w  nich  czytał,  nie  spuszczając  jednakże  z  oka  ziemi,  dostrzegł 
przez  okno  córkę  piastującą  rycerza;  przywołał  ich  oboje,  pozwolił  na 
ich  związki.    Scena  ta  piękniejsza  w  poezyi,  niżeli  na  obrazie. 

Młody  malarz  Alfred  Didier,  wbrew  modzie  nakazującćj  poniżać 
dawne  czasy,  wydobył  z  dziejów  bohaterską  postać  Bayarda,  rycerza 
bez  trwogi  i  bez  zmazy  (eans  peur  et  sanę  reproche).  Widzimy  go  na 
brankardzie  po  lewój  stronie  sceny,  u  wezgłowia  stoi  chirurg  i  kilku 
druhów.  Z  przeciwno]  strony  zabiega  drogę  oddział  konny  nieprzyja- 
cielskiego rycerstwa.  Wódz  oddziału  konetabl  Bourbon  wstrzymuje 
konia;  widok  konającego  uderza  piorunem  serce  zdrajcy.  Bayard  obu- 
rącz podnosi  krucyfiks,  błyska  nim  w  oczy  Burbonowi:  „nie  żałuj  mnie, 
rzecze,  iż  umieram;  lituj  się  nad  sobą,  żeś  zdrajcą  twój  ojczyznyr 
Obraz  to  bardzo  piękny,  pełen  dramatu:  koloryt  przy  całóm  bogactwie 
nie  razi  jaskrawością.    Didier  przecież  nie  odebrał  żadnćj  nagrody. 

Większą  jeszcze  odwagę  pokazał  inny  młody  artysta  Le  Blanc, 
przedstawiając  ustęp  z  wojny  domowój  1792  roku.  Dzielny  Łaroche- 
jacquelin  prowadzi  do  boju  zastęp  ochotników  wandejskich,  uzbrojo- 
nych w  kosy,  widły,  siekiery  i  kłonice;  młody  wódz  z  podniesioną 
szpadą  zwraca  się  dó  swoich:  „Gdy  pójdę  naprzód,  woła,  ruszajcie  za 
mnąl  j^śli  się  cofnę,  rozsiekajcie  mniel  jeśli  polegnę^  pomńcijcie  krew 
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mojęl*'  Mimo  wysokich  zalet  pędzla,  mimo  życia  i  rucbn,  mimo  typów 
wybornie  oddanych,  sąd  nie  przyznał  nagrody  artyście*  z  powoda  uie- 
popalamego  przedmiotu  jaki  wybrał.  Wprawdzie  przebaczono  Wi- 
ktorowi Hago,  że  rozpaczliwie  usiłowania  królewkich  w  pięknćm 
przedstawił  świetle  w  słynnćj  powieści:  Rok  1792.  Ale  guod  lieei  Jovi^ 
non  Ueet  bovi,  przysłowie  sprawdziło  się  na  zbyt  śmiałym  malarzu. 

Przedmioty  z  obcych  dziejów  niezbyt  szczęśliwie  wybierane.  Pe- 
lez,  uczeń  szkoły  rzymskiój  wystawił  na  wielkiśm  płótnie  S/ton  cezara 
Kammada.  Trup  zamordowanego  zajmuje  pierwszy  plan  obrazu.  Nic 
straszliwszego  jak  te  rysy  skurczone  konwuisyjnie  w  ostatnićj  walce 
z  życiem.  Rudy  gladyator  pochylony  nad  ciatem,  tylko  co  spełnił 
krwawe  dzieło;  zpoza  framugi  wychyla  się  złowroga  Marcya,  małżonka 
cezara,  odziana  czarnym  płaszczem:  patrzy  czy  rozkaz  jśj  wykonany. 
Pelez  otrzymał  srebrny  medal. 

Niemniój  straszliwy  obraz  Morota,  inne  przecież  budzi  w  widzach 
uczucie;  pobudka  w  nim  zacniejsza:  rozpaczliwa  obrpna  dwóch  owych 
ognisk  usprawiedliwia  okrucieństwo.  Rzecz  dzieje  się  wczasach  za- 
ciętych walk  Rzymian  z  galskimi  tubylcami  w  Italii.  Ambrony  wycię- 
ci już  do  nogi  mieczem  legionistów;  małżonki  i  siostry  chwytają  oręż 
wypadły  z  rąk  mężów  i  braci,  odpierają  wściekle  konny  oddział  wdzie- 
rający się  gwałtem  do  obozu.  To  nie  kobićty,  ale  jakieś  piekielne 
harpie.  Jedne  stoją  na  szańcach,  walą  z  góry  ogromne  złomy  opok, 
drugie  leją  na  głowy  najeźdźców  kipiący  war  czy  olój.  Zęby  ich  wy- 
szczerzone, twarz  obrzękła,  usta  się  pienią,  oczy  wylazły  na  wierzch. 
,^Po  co  tyle  trudu,  mówi  złośliwie  jeden  krytyk;  dość  im  było  pokazać 
się:  sam  widok  tych  wiedźm  byłby  odstraszył  Rzymian.'*  Przebaczmy 
jednak  tę  przesadę  młodemu  malarzowi,  myśl  jego  wzniosła;  bodajby 
młodzi  artyści  błądzili  tylko  zbytkiem  szału.  Sąd  nagrodził  złotym 
medalem  tę  energiczną  pracę. 

Brak  Matejki  w  dziale  obrazów  historycznych,  stanowi  w  tym  ro- 
ku szczerbę  niczóm  niezapełnioną.  Przekonani  jesteśmy,  że  Grun- 
wald przyćmiłby  te  wszystkie  mnilj  więcćj  udatne  utwory.  Ktokolwiek 
ma  pojęcie  sztuki,  musi  przyznać,  iż  żaden  z  historycznych  malarzy 
francuzkich  nie  może  iść  w  parze  z  naszym  mistrzem. 

Mie  wiemy  do  jakiego  działu  zaliczyć  ogromny  obraz  Ehrmana, 
wykonany  na  pamiątkę  wystawy  międzynarodowej.  Na  balustradzie 
liBmtastycznego  gmachu  stoi  postać  niewieścia  kolosalnych  rozmiarów, 
w  żółtćj  sukni  i  płaszczu  fiołkowym.  Jestto  uosobienie  Paryża. 
Dziwi  nas  barwa  płaszcza,  wiadomo  bowiem  że  kolor  fiołkowy  uważa- 
ny za  godło  Napoleońskie:  malarz  poświęcał  rzecz  dla  efektu.  Korona 
z  baszt  wieńczy  głowę  symboUcznój  postaci,  rude  kosy  spadają  na  ra- 
miona, w  ręku  trzyma  złocisty  wieniec.  Dwa  geniusze  grzmią  pobud- 
kę na  złotych  trąbach,  trzeci  geniusz  leci  naprzód,  trzymając  oburącz 
trójkolorowy  sztandar.  Skrzydła  jego  zamałe  w  stosunku  do  chorągwi, 
rozpostartćj  niby  olbrzymi  żagiel. 
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W  głębi  poza  rudą  niewiastą  siedzi  inna  w  płaszcza  pnrparowym: 
to  Rzeczpospolita  francuzka.  Szeroka  draperya  koloru  nadziei  rozpo- 
starta nad  nią,  trzyma  w  półcienia  jój  oblicze,  z  czoła  tryska  wieniec 
złotych  promieni.  Eompozycya  ta,  wykonana  jak  się  zdaje  na  model 
do  gobelin:  charakter  dekoracyjny  zapowiada  takie  jćj  przeznaczenie. 

Bzaćmy  teraz  okiem  na  mitologiczne  przedmioty:  powiew  reali- 
zma  odwrócił  widocznie  artystów  od  nlubionych  im  olimpijskich  widzia- 
deł. Z  wielkióm  podziwieniem  nie  dostrzegliśmy  w  tym  roku  ani  je- 
dnćj  mazy,  ani  jednego  Apoiina.  Jedyny  tylko  Jowisz  przybiega  do 
Łedy  białym  łabędziem;  dwa  tylko  Perseuszów  odcina  głowy  dwura 
złowrogim  Meduzom.    Satyry  pouciekaj  z  gajów,  Nimfy  nie  pląsają 

S'  k  niegdyś  nad  krynicami,  jedyny  Narcyz  przegląda  się  w  potoka. 
inerwę  raz  jeden  spostrzegliśmy  i  to  zawstydzoną,  gdy  sąd  Parysa 
przyznał  Wenerze  złote  jabłko.  Amor  tylko  swawolnik,  jawi  się  tu 
i  owdzie  i  nie  dziwić  się  temu;  pod  jednym  mówi  napis: 

Po  00  nciekau?  dogoni  oię  wszędsie; 

On  twoim  panem:  był  nim,  jest  lub  będzie! 

Nie  myślimy  opisywać  tych  niedobitków  Olimpu,  chorych  wi- 
docznie na  anemią,  których  bladość  tćmbardzićj  odbija  obok  krwistych 
śmiertelników,  tak  ulubionych  dzisiejszym  kolorystom.  Sądząc  jednak 
rzeczy  bezstronnie,  przyznać  musimy,  że  kilku  mistrzów  umiało  cudem 
pędzla  ożywić  te  zużyte  postacie,  jak  Pigmalion  ożywił  kamienną  Gala- 
teą.  Ogromny  obraz  Lefebura,  Dffana  z  gronem  towarzyszek  zasko^ 
ćzona  w  kąpieUy  panuje  w  tegorocznym  salonie.  Figury  wykonane  po 
mistrzowsku,  ugrupowane  z  nieporównanym  wdziękiem. 

Piękna  tćż  Wenus  pędzla  Bougereau,  tylko  co  zrodzona  z  mor- 
skićj  piany  i  otoczona  gronem  nimf  i  skrzydlatych  geniuszów,  otrząsa 
z  wody  złote  kędziory:  krople  spadłe  z  nich,  mają  rozsiać  po  ziemi  ży- 
cie i  radość.  Bougereau  malował  dotąd  Madonny  w  rozmaitych  po- 
stawach, nie  został  jednak  nowym  Ra&elem.  Bogarodzicom  jego 
brak  ideału  świętości,  mitologiczne  postacie  lepićj  jakoś  odpowiadają 
geniuszowi  wytwornego  artysty. 

Niezmordowany  Clustaw  Dorć  wystąpił  z  obrazem  ogromnych  roz- 
miarów: przedstawia:  Smieró  Orfeusza.  Twórczość  Dorćgo  podziwem 
jest  dla  wszystkich;  do  niemoto  w  całćm  znaczeniu  zastosować  można 
owe  Gezarowskie:  teni^  vidi,  pinei.  Ledwie  że  myśl  twórcza  błyśnie 
w  głowie  artysty,  wprawna  ręka  wykona  ją  natychmiast,  bądź  pędzlem, 
bądź  dłutem  lub  ołówkiem,  a  każdy  rzut  jćj  śmiały,  pełen  życia,  zape- 
wnia mistrzowi  nowy  tryumf.  Kiytyka  nie  wić,  jak  osądzić  Dorćgo; 
realiści  zowią  go  chorobliwym  idealistą,  klasycy  zuchwałym  improwiza- 
torem.  Przyróść  zdumiona  takim  nawałem  dzieł  wykonanych,  mo2e 
zaprzeczy  mu  istnienia,  nazwie  go  prostym  mytem,  przedstawicielem 
zbiorowćj  myśli,  jak  nazwano  dziś  Homera  i  Osyana.  My  jednak  wie- 
my, że  Dorć  żyje,  że  ma  pracownią  w  samom  centrum  Paryża,  iż  z  tćj 
pracowni  rzuca  pełną  ręką  olbrzymie  płótna,  wielkie  grupy  z  marmuru 
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i  spiża,  wreszcie  tysiące  genialnych  illnstracyi,  w  których  jak  w  zaklę- 
tćm  zwierciedle,  odbija  geniusz  Danta,  Colleridge*a,  Aryosta  i  Cer- 
wantesa. 

Obraz  tegoroczny  przedstawia  grupę  rozszalałych  Bachantek,  nad 
trupem  zamordowanego  Orfeusza;  jedna  podnosi  odciętą  świeżo  głowę, 
inne  oskoczyły  krwią  ściekający  kadłub.  Przerażający  to  symbol  try- 
umfu rozpusty  nad  geniuszem. 

Bardzo  humorystycznie  oddał  Motte  podobną  myśl,  w  niewielkim 
lecz  starannie  wykonanym  obrazku;  przedmiot  to  wzięty  z  Ody^sei. 
Jesteśmy  w  pałacu  złośliwćj  Oyrce;  wkoło  sali  rozstawione  złociste 
krzesła,  każde  miękkićm  pokryte  wezgłowiem.  Na  trzech  śpią  jeszcze 
smaczno  tryumfatorowie  trojańscy;  jednego  z  nich  czarodziejka  dotyka 
zaklętą  swoją  laską.  Inne  krzesła  opróżnione;  ci,  którzy  zasnęli 
w  nich  przed  chwilą,  pląsają  po  sali  w  najkomiczniejszych  postawach, 
przedzierzgnięci  już  w  trzodę  chlewną. 

Obraz  ten  wprowadza  nas  do  wielkiego  działu  rodzajowych  utwo- 
rów,  najlicznićj  reprezentowanych  na  wystawie.  Dział  ten  rozpada  się 
na  kilka  odrębnych  kategoryi.  Tu  wkracza  w  historyą,  tam  potrąca 
o  mytyczną  symbolistykę,  tu  znów  odtwarza  wojskowe  sceny,  dalój  salo- 
nowe epizody,  wreszcie  przybiera  charakter  etnograficzny,  pokazując 
źyde  i  obyczaje  różnych  ludów.  Słowem  obrazy  rodzajowe  są  tern 
w  malarstwie,  czóm  jest  w  literaturze  powieść.  Rozmaitość  w  nich  nie* 
słychaua:  tu  dramat,  tam  komedya;  tu  satyra  z^iprawna  szczodrze  solą 
alycką,  tam  pobrzmiewa  jakiś  nastrój  liryczny:  wszystkie  chwytają  ży* 
cie  w  rozmaitych  j^o  objawach,  bądź  w  przeszłości,  bądź  w  chwili 
obecnój. 

Prawdziwą  perłą  rodzajowych  obrazów  jest:  Taniec  mieczów  Sie* 
miradzkiego.  Zostawiliśmy  tytuł  dany  w  katalogu,  lubo  ten  nie  okre- 
śla rzeczy.  Miecze  odgrywają  .tu  ważną  lecz  bierną  rolę.  Wchodząc 
do  wielkiój  sali,  w  którćj  pomieszczono  ten  śliczny  obraz,  poznaliś- 
my go  odrazu  wśród  stu  innych,  po  słonecznój  łunie,  jaką  roztacza 
wkoło.  Wyobraźmy  sobie  na  tle  południowego  nie1)a,  zlanego  harmo- 
n^nie  z  &lami  wód  Śródziemnych,  cudne  wybrzeże,  zasiane  tu  i  owdzie 
grupą  drzew.  Od  strony  lądu  zamyka  widnokrąg  pasmo  gór,  owia- 
nych mgłą  fiołkową.  Pod  wystawą  po  prawćj  ręc^,  siedzą  patrycyu- 
sze  rzymscy,  w  białych  togach,  z  wieńcami  róż  nad  czołem.  Oczy 
utkwili  w  młod^  niewolnicy  pląsającój  po  kobiercu,  między  sterczącćmi 
w  górę  ostrzami  kilku  mieczów.  Ueżto  powietrza,  ile  życia  i  ruchu! 
Jak  cudnie  oddane  kształty  ciała,  rozpląsanćj  Transteweranki;  jaka 
harmonia  w  kolorydel    Całość  prawdziwie  czarodziejskal 

Po  tćj  cudn^'  fantasmagoryi,  nie  wiemy  doprawdy  gdzie  spocząć 
okiem  i  myślą;  wszystko  zgaśnie  w  blasku  t^o  słońca,  w  tóm  niezró- 
wnanóm  bogactwie  sztuki.  Smutno  nam  tóż  jakoś,  gdy  patrzjrmy  na 
etiuJtff^  jak  ją  uosobił  pesymista  Cazin.  Wkoło  głuche  pustkowie,  zie- 
mia popękwa  od  spieku,  najeżona  skałami  pod  laurowóm  drzewem^ 
zwiędłóm  bez  dżdżu  i  rosy;  biódna  szŁuAa^  ledwie  odziana  w  zdarty 
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łachman,  ogorzała  od  słońca,  tuli  znękaną  głowę  nieuwieńczoną  świe- 
żym listkiem.  Wprawdzie  w  powietrzu  btyszczą  złote  korony,  lecz  te 
inni  zabiorą;  dla  nićj  tylko  pędzel  i  paleta,  ściska  tóż  chudą  ręką  te  je- 
dyne swe  skarby.  Smutny  to  obraz,  lecz  pełen  myśli,  wykonany 
z  wielkićm  poczuciem  ideału. 

Obok  tó]  żałosnćj  wygnanki  z  rzeczy  wiatego  świata,  widzimy  inny 
obraz'  przedstawiający  złoty  wiek  poezyl  Piękna  pani  w  stroju  śra* 
dniowiecznym,  niesie  na  złocistym  półmisku  pawia,  całkiem  pokrytego 
piórami;  heroldowie  dmą  w  trąby  i  fletnie.  Podczas  tak  zwanych  są* 
dów  miłości,  czyli  poetycznych  konkursów,  zwyczaj  wymagał,  aby  naj« 
piękniejsza  z  grona,  stawiała  ten  przysmak  na  stole  przed  szczęśDwym 
tryumfatorem.  Wielki  ten  obraz  pięknie  ozdobi  salę  jadalną;  oprócz 
ram  złotych  są  inne,  malowane  w  bekasy,  zające,  kwiczoły  i  t.  p. 

Ze  świata  poetycznego  wziął  tóż  przedmiot  włoski  artysta  Gotti: 
przedstawia  on  powrót  Datda  do  Werony^  po  długióm  oddaleniu.  Poe« 
ta  w  długiój  sukni  szkarłatnój  przechodzi  ulicą;  niewiasty  wskazują  go 
palcem:  .Patrzcie,  to  ten  co  wraca  z  piekła,"  szepczą  jedne  do  dn^ch. 
Przestraszone  dzieci  uciekają  do  matek.    Obraz  bardzo  wymowny. 

Delaume  w  wielkim  tryptyku,  pod  tytułem;  Trzy  wieki^  pokazał 
działalność  kobióty  w  społeczeństwie.  Na  jednćm  skrzydle,  młoda  pa* 
nieuka  wskazuje  na  elementarzu  litery  małemu  braciszkowi.  W  po* 
środku  widzimy  parę  wieśniaków  bretońskich;  wracają  zapewne  z  jar* 
marku:  mąż  błędne  ma  jakieś  oczy,  zatacza  się  na  nogach,  żona  pod* 
trzymi^e  go  silnom  ramieniem.  Na  trzecićm  sknsydle,  stary  niewido- 
my wiarus  siedzi  w  krześle;  Siostra  Miłosierdzia  ciyta  na  głos:  on  słu- 
cha z  wytężoną  uwagą.  Pobudka  dobra,  wykonanie  piękne;  każ4y 
obraz  z  osobna  wiele  mówi;  w  połączeniu  ich  brak  przecież  harmonii. 

Przebiegając  długi  szereg  sal,  w  każdój  spostrzegamy  wschodnie 
przedmioty,  bijące  w  oczy  jaskrawym  kolorytem.  Trudno  zaprzeczano, 
że  wśród  licznych  scen  z  życia  Arabów,  niektóre  uderzają  pięknością. 
WOok  Sahary  Algerski^,  wykonany  pędzlem  Guillometa,  porywa 
w  zaklęty  świat  tysiące  jednćj  nocy.  Harem  Emira  cudnie  oddany 
przez  Beniamina  Gonstant,  czaruje  qas  urokiem  typów  niewieścich. 
Wśród  oryentalistów,  niepospolite  miejsce  zajmuje  ziomek  nasz  p.  Sta- 
nisław Chlebowski.  Wystawił  on  sklep  brokantera  w  Konstantynopo- 
lu; tu  obok  tureckich  makat  i  dyftyków,  obok  damasceńskich  oręży,  wi- 
dzimy prześliczną  brankę  wystawioną  na  sprzedaż.  Scena  to  jak  widać 
dawniejsza,  gdyż  od  lat  bowiem  czterdziestu,  handel  publiczny  kobićta* 
mi  surowo  wzbroniony,  nie  w  samym  tylko  Stan^bule,  lecz  we  wszys- 
tkich posiadłościach  tureckich,  tak  w  Europie  jak  w  Azyi. 

W  obec  tak  mistrzowskich  dzieł  jak  powyższe,  byłoby  niedorzecz- 
nością potępiać  artystów  szukających  natchnień,  czyto  nad  Bosforem, 
czy  tóż  u  podnóży  Atlasu.  Utyskiyemy  tylko  na  nadużyde  tak  niebez- 
piecznój  mody.  Jest  ona  plagą  sztuki,  a  szczególniój  plagą  salonów. 
Jeden  obraz  wschodni,  choćby  miernój  wartości,  iskrzący  się  kolorytem 
jak  siedmiobarwna  tęcza,  zabge  wkoło  siebie  setki  pełnych  wartości 
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ptóciell.  W  jednój  z  wielkich  sal,  izraeliikm  marokańska^  strojna  do 
floba  w  soloiis  płoiDieiiist%,  obwieszona  tysiącami  cekinów,  pociąga 
ko  sobie  tłumy  goniące  jak  ćmy  za  światłem  i  błyskotką.  Trzeba  do- 
brze przetrzeć  oczy,  z  tój  powodzi  światła  i  szkarłatu^  aby  ocenić  po- 
blizkie  obrazy^  stokroć  wyższe  artyzmem,  ale  traktowane  sumiennie, 
bez  efektownych  sztuczek. 

Moda  oryentalizmu  nie  dzisiejsza  we  Francyi.  Wprowadził  ją 
najprzód  słynny  Gros,  po  wyprawie  Napoleona  do  Egiptu;  stanowczy 
przecież  jój  tryumf  datuje  od  przewrotu  romantycznego.  Wówczasto 
dzielny  zapaśnik  Delacroix,  w  imię  nowych  pojęć  o  sztuce,  po<yął  śmia- 
ło chorągiew  proroka  i  rzucać  począł  w  oczy  struchlałym  klasykom,  ni- 
by siarczyste  bomby;  Mordjf  w  Seuo^  jZapowietrzonyeh  u>  Jaffa  i  inne 
arcydzieła  kolorytu.  Pogromca  klasycyzmu  znalazł  godnych  siebie 
uczniów  i  następców:  do  najświetniąjszych  należy  Henryk  Begnault, 
w  pełnym  rozkwicie  geniuszu,  zmieciony  kulą  pruską.  .  Sdroła  ta  ma 
jeszcze  godnych  przedstawicieli,  jak  wskazaliśmy  powyżćj,  ale  nieró- 
wnie więcój  liczy  niesmacsnycb  naśladowców,  którzy  zrazili  ku  niój 
smak  powszechny.  Nic  tćż  dziwnego,  że  jak  niegdyś  wołano  niecier- 
pliwie: ,Eto  nas  uwolni  od  Greków  i  od  Rzymian?"  dzit  liczne  głosy  po- 
wtarzają chórem:  ^Kto  nas  oswobodzi  od  Arabów?" 

Nowe  źródła  natchnienia  trysły  dla  sztuki,  w  bliższćm  poznaniu 
życia  i  tradycyi  ludu  wieśniaczego.  Brak  nam  miejsca  i  czasu  na  samo 
wyliczenie  tylu  udatnych  utworów,  w  których  artyści  oddają  wiernie  ty- 
py wieśniaków,  prace  ich  w  polu  i  pod  domową  strzechą.  Spotykamy 
tu  co  chwila  ogorzałych  żeńców  i  kosarzy^  rybaków  na  łodziach,  tkaczy 
nad  krosnem,  prządki  przy  kołowrotku;  widzimy  młodzież  pląsającą  na 
godach  wescdnych,  gromady'  włościan  ciągnące  pobożnie  na  odpust 
albo  za  trumną  druha.  Najpiękniejsze  z  tych  obrazów:  Młócka^  Des- 
trema,  Sianozęde  Duprego,  Niedziela  Palmatda  w  kościółku  wiąfskim 
Winklera,  zjednały  tym  artystom  dobrze  zasłużone  nagrody.  Żałiąje- 
my  tylko,  że  naczelnik  ludowćj  szkoły,  Juliusz  Breton  z  cichój  ustroni 
wiejskićj,  gdzie  przebywa,  nadesłał  tylko  popiersie  młodziuchnój  wie- 
śniaczki Prześliczny  to  typ,  pełen  myśti  i  poezyi,  ale  przywykliśmy 
podziwiać  mistrza  w  utworach  większój  doniosłości. 

Realizm  poczyna  rozpościerać  szeroko  skrzydła,  nad  tą  ledwie 
zrodzoną  szkołą;  już  i  do  tego  raju  wślizgnął  się  wąż  kusiciel.  Naj<* 
zdolniejszy  z  maJarzy  realistów  Bastion  Lepage,  wystawił  na  wielkióm 
płótnie  dwie  dziewczyny  wiejskie^  zajęte  kopaniem  kartofli.  Obie 
wprawdzie  jak  żywe,  aJe  najmniejsza  iskierka  myśli  nie  tryska  z  tych 
obrzękłych  oczu,  z  tych  ust  gapiowato  rozwartych.  Patrząc  na  ten 
kierunek  w  sztuce)  wyłączającój  z  ni^  wszelki  ideał,  strach  przejmuje 
tóm  większy,  gdy  nawet  tacy  mistrze  jak  Lepage,  wypisiyą  na  sztanda- 
rze okropne  godło:  .Precz  z  ideateml"  mhU!  Z  wielkióm  zgorszeniem 
realistycznych  krytyków^  sąd  nie  przyznał  artyście  żadnćj  nagrody,  ani 
rzymskiego  stypendyum. 
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Dział  etnograficzny  wzbogaciły  obrazy,  nadesłane  na  wystawę 
z  obcych  krajów.  Widzimy  tu  wieśniaczki  szwedzkie  przy  żniwie,  ry- 
baczld  holenderskie  przy  połowie  śledzi,  Andalozyanki  pląsające  przy 
trumience  dziecięcia,  na  znak  radości,  źe  anioł  przybył  w  niebie;  wi- 
dzimy Szwajcarki  przy  kądzieli  i  Tyrolczyków,  ścinających  jodły  topo- 
rem i  Rumunów  na  jarmarku  i  Bośniaków  przed  karczmą.  Angielski 
malarz  Herkomer,  ozdobiony  na  wielkiój  wystawie  honorowym  meda- 
lem, nadesłał  prawdziwe  arcydzieło:  Dom  przytułku  dla  kobiii.  Zgro- 
madził w  obszernój  izbie  grono  starych  jak  świat  babinek:  jedna  popija 
kawę,  druga  ogrzewa  przy  ogniu  stare  kości,  inne  toczą  rozhowor; 
wszystkie  bez  zębów,  u  każdćj  nos  spotyka  się  z  brodą,  mimo  to  jedna 
do  drugiój  niepodobna:  na  każdćm  obliczu  życie  innemi  wyryło  sig 
bruzdami.    ' 

Artysta  nasz  p.  Jan  Piątkowski,  w  wielkim  obrazie  przedstawił 
rys  obyczajów  ukraińekiok  z  XVIII  wieku.  Na  pierwszym  planie, 
u  dzwonnicy  kościółka  wiejskiego,  widać  młodą  kobiótę  przytwierdzon% 
sznurami,  wystawioną  na  urągowisko  powszechne.  Tak  karano  nie- 
wierne żonyl  Lud  wiejski  otoczył  potępioną:  jedni  patrzą  ze  zgrozą, 
drudzy  z  politow&niem,  inni  poprostu  z  ciekawością.  Typy  Ukraińców 
wyborne.  Charakterystyczny  ten  obraz  przyciąga  licznych  widzów 
i  daje  powód  do  śmiesznych  komentarzy. 

—  Gdyby— rzekł  ktoś  do  ,pieknćj  pani— zwyczaj  taki  istniał 
w  Paryżu,  nie  starczyłoby  dzwonńicl    Byłożby  to  ciekawe  widowiskol 

Równie  otoczony  tabun  ukraińskiok  koni  na  jarmarku  u>  Salcie^ 
Józefa  Chełmońskiego.  Jak  w  dawniejszych  pracach  tego  artysty,  ude- 
rza i  tu  szalona  fantazya,  połączona  z  niesłychaną  energią.  Drugi  je- 
go obraz,  mniejszych  rozmiarów,  przedstawia  dziarską  czwórkę^  uprzę- 
żoną  w  poręcz  do  bryki,  wyrusza  z  przed  karczmy  rączym  kłusem; 
włościanie  licznie  zgromadzeni,  w  świąteczny  dzień  jak  widać,  szydzą 
z  pijanego  woźnicy,  który  zawadził  o  jakiś  pień  na  drodze.  Patrzymy 
na  obrazy  Chełmońskiego  z  równćm  upodobaniem,  z  jakióm  przygląda- 
my się  falom  bijącym  w  skałę.  Nie  szukać  tu  wykończenia,  pędzel  za- 
wadyacki,  ale  pod  tą  szorstkością  jaki  ogień,  jaki  dziwny  nadmiar 
żyda. 

Z  francuzkich  malarzy,  jeden  tylko  Detaille  okazuje  równą  ener- 
gią w  swych  epizodach  wojennych.  W  tym  roku  wystawił  on  bikoę 
u>  Champigny.  Wkoło  zamku  zgiełk,  wrzawa,  zamęt.  Nieprzyjaciel 
ciągnie  szybkim  pochodem,  sypie  strzały  ze  wzgórza.  Wśród  kł^w 
dymu  widać  tu  i  owdzie  rannych.  Artylerzyści  sposobią  się  do  obrony: 
jedni  ciągną  działa,  drudzy  wynoszą  sprzęty  z  zamku,  inni  barykadują 
się  w  ogrodzie,  burzą  inspekta.  Piechota  spoczywa  na  ziemi,  nabiera 
sił  prz^  bitwą.  Wszystko  tu  obmyślone.  Detaille  brał  czynny  adział 
w  tych  utarczkach,  które  oddaje  dziś  tak  wiernie.  Miał  wtedy  lat 
dwadaeścia. 

Wśród  epizodów  wojennych,  uderzył  nas  także,  obraz  Cheyalliera; 
przedstawia  on  bihoę  pod  lasem.    Grupy  nikną  w  tumanach  dymu. 
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Na  pierwszym  planie  le^j  żołnierz  śmiertelnie  ranny;  pochylony  kapłan 
objął  go  jedną  ręką,  drugą  podaje  mu  krucyfiks.  Obie  postacie  wy- 
bornie oddane:  w  rannym  głęboki  spokój,  w  kapłanie  silna  wiara. 

Do  tójże  kategoryi  scen  wojskowych,  należy  obraz  Alberta  Kossa- 
ka; nie  przedstawia  on  bitwy,  ale  manewra  woj$kowe  pod  Krakowem. 
Młody  malarz  obznajmiony  dobrze  z  przedmiotem  swoim,  tak  w  teoryi 
jak  w  praktyce.  Mistrzem  jego  był  znakomity  ojciec,  którego  konie, 
pełne  ognia  i  werwy,  znane  równie  w  Polsce  jak  w  Paryżu.  Naukę 
praktyczną  odebrał  młodzian,  podczas  służby  w  tymże  pułku  ułanów, 
co  tak  żwawo  kłusuje  pod  biegłym  jego  pędzlem.  Piękny  krajobraz 
z  widokiem  na  Kraków,  godnie  służy  za  tło  kompozycyi. 

Wspomnijmy  tu  jeszcze  p.  Rosena  z  Warszawy,  dawnićj  ucznia 
Pilsa  w  Monachium,  dziś  Geroma  w  Paryżu.  Śliczny  obraz  jego:  Poh* 
toanie  z  ogarami^  pełen  ruchu  i  fantazyi.  Nićma  tu  nawału  przed- 
miotów: jeźdźcy,  konie,  psy,  wszystko  to  razem  zlewa  się  w  harmonq- 
ną  całość:  perspektywa  wyborna. 

Czas  nam  przejść  do  portretów.  Dział  ten  malarstwa  jest  dziś 
prawdziwym  tryumfem  sztuki  francuzkiój:  przyznał  to  sąd  przysię- 
gtych,  obdarzając  honorowym  medalem  Carolusa  Durana.  Od  czasów 
Wan  Dycka,  Holtejna  i  Welaskeza,  nigdy  portrety  nie  doszły  do  takićj 
doskonałości,  jak  dziś  pod  pędzlem  ^nnata,  Durana,  Cabanela,  Gota, 
Delaunay'a,  panny  Jacquemart  i  kilku  młodszych,  którzy  z  uczniów 
staną  się  wnet  mistrzami.  Największy  rozgłos  sprawił  portret  Wikto- 
ra Hugo,  pędzla  Bonnata.  Sto  dzienników  paryzkich  podniosło  go  ró- 
wnocześnie, ale  w  tych  stu  głosach  tyle  brzmi  sprzecznych  tonów,  że 
wszystkie  razem  tworzą  dziwną  kakafomą^  prawdziwe  ehariwari. 

'  Posłuchajmy  Gazety  francuzkiej\  a  dowiemy  się,  że  portret  poety 
jest  niesmaczną  bazgraniną,  pozbawioną  wszelkiój  wartości;  że  pospoli- 
te rysy  oryginału,  postawa  krępa,  trywialna,  nie  mogły  natchnąć  mala- 
rza wyższą  myślą;  że  księga  Homera,  na  którćj  Hugo  trzyma  łokieć, 
stanowi  najśmieszniejsze  accessorłum.  Pomijamy  długi  szereg  pocis- 
ków, rzucanych  jak  race  i  w  model  i  w  malarza.  Zobaczmy  teraz  co 
mówi  o  tymże  portrecie,  inny  krytyk,  Wiktor  de  St.  Paul,  jeden  z  no- 
wych kandydatów  do  Akademii  francuzkiój. 

,W  muzeum  naszćj  narodowój  chwały,  pisze  on,  istniała  dotąd 
próżnia:  Wiktor  Hugo  nićmiał  godnego  siebie  portretu.  Człowiek,  któ- 
rego głos  zapełnił  wiek  cały,  pozostał  bez  oblicza;  sztuka  przepomniała 
mistrza,  który  zaludnił  świat  poetyczny  tysiącem  nieśmiertelnych  ty- 
pów. Ta  próżnia  świetnie  została  zapełnioną.  Bonnat  stworzył  arcy- 
dzieło; malując  twórcę  tylu  arcydzieł,  oddał  on  nietylko  fizyczne  podo- 
bieństwo, ale  co  więcćj  geniusz  i  duszę  świetnego  modelu,  jego  życie 
kontemplacyjne;  ów  płomień  niewygasły  pod  brzemieniem  lat,  przeci* 
wnie,  coraz  to  silniejszym  tryskający  promieniem.  Dzięki  malarzowi, 
mamy  historyczny  portret  Wiktora  Hugo;  przyszłość  zobaczy  go,  jak 
my  go  dziś  widzimyl 

Tom  Ul.  Sierpień  1879.  '  •  85 
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„PoetA  siedzi  przy  stole  dębowym,  wsparty  łokciem  o  wolumin 
Homera:  imię  to  stanowi  jedyny  łącznik,  między  epopeą  starożytną 
a  Legendami  Wieków.  Ten  wolumin  pod  łokciem  Wiktora  Hugo,  wy- 
gląda jakby  pargaminowy  rodowód.  Jedne  rękę  założył  poeta  za  sur- 
dut, drugą  przycisnął  do  czoła,  jakby  chciał  zatrzymać  myśl  w  prze- 
locie. Malarz  oddał  wiernie  to  genialne  czoło,  pel:ne  ruohu  i  światła, 
ideałów  i  marzeń,  zorane  w  głębokie  bruzdy,  pysznie  zwieńczone  ko- 
roną śnieżnych  włosów,  jakby  najeżonych  natchnieniem.  Godny  to 
przybytek  ducha,  niewyczerpanego  w  twórczych  pomysłach,  pracują- 
cego bez  spoczynku.  Wzrok  cudownie  tóż  pochwycony:  to  owe  oczy  pło- 
mieniste, głębokie,  zwrócone  razem  na  zewnątrz  i  w  głąb  ducha,  które 
z  równą  potęgą  przywołują  niewidzialne  obrazy,  jak  odbijają  świat  ze- 
wnętrzny; to  oczy  myśliciela  i  czarodzieja,  które  mają  do  posług  tylu 
geniuszów,  ilu  miała  ich  cudowna  lampa  Aladyna  z  Tysiącu  jednij 
nocy^ 

Daliśmy  na  próbę,  małą  tylko  szczyptę  kadzideł,  hojnie  sypanych 
przed  bożyszczem.  Złośliwi  utrzymują,  że  Wiktor  de  Saint  Paul  rzucił 
ten  fajerwerk,  aby  zniewolić  Wiktora  Hugo  do  popierania  go  przy  akade- 
mickich wyborach.  My  nie  obwiniamy  go  o  interes,  widzimy  w  nim 
raczćj  sfanatyzowanego  czciciela  poety  i  zwolennika  krańcowych  idei 
społecznych,  jakie  Hugo  reprezentuje.  Przytoczyliśmy  także  ten  ustęp, 
aby  dać  poznać  sprzeczność  w  sądach  krytyków  francuzkich,  którój  są 
raczćj  ludźmi  partyi,  niż  miłośnikami  bezwzględnego  piękna.  Biada 
temu,  ktoby  chciał  polegać  ślepo  na  ich  zdaniu. 

W  oczach  naszych  portret  Wiktora  Hugo  piękny,  nie  ustępuje 
portretom  Thiersa  i  Lesepsa,  od  których  Bonat  rozpoczął  seryą  zna- 
komitości tego  wieku;  w  nicżćm  jednak  nie  przewyższa  poprzednich 
prac  artysty.  Co  do  woluminu  Homera,  lubo  śmiesznćm  jest  dla  nas, 
usunięcie  Kornela,  Rasyna  i  tylu  geniuszów  z  panteonu  .chwały  naro* 
dowćj,  a  wyprowadzanie  Wiktora  Hugo  wprost  od  śpiewaka  Illionu,  bez 
żadnych  pośredniczących  opinii;  co  do  wolmuinu  Homera,  powtarzamy, 
ten  nas  bynajmnićj  nie  razi.  Wszakże  i  Delaunay  pomieścił  partycya 
Mozarta  pod  wizerunkiem  Gounoda,  co  nie  dowodzi,  żeby  francuzki 
kompozytor  nie  uznawał  innych  geniuszów  muzycznych,  a,  od  twórcy 
Don  Juana  wywodził  jedynie  swój  rodowód. 

Wielki  portret  kobićty  Garolusa  Durana,  nagrodzony  honorowym 
medalem,  zasługuje  bez  wątpienia  na  ten  zaszczyt.  Artysta  słynny  od 
lat  dziesięciu,  z  mistrzowskiego  oddawania  aksamitów,  atłasów  i  koro- 
nek, dowiódł  w  ostatnich  czasach,  że  nie  jest  tylko  świetnym  deko- 
ratorem, lecz  i  pierwszorzędnym  portrecistą.  Kobićta  w  białćj  sukni 
attasowćj,  przysłonięta  czarną  okrywką  z  futrem,  uwieńczona  tylko 
splotami  jasnych  włosów,  przedstawia  się  tćm  wspanialćj,  że  artysta 
uniknął  w  obrazie  wszelkich  sztucznych  effektów. 

Gabanel  oddał  po  misti^zowsku  portret  nababa  amerykańskiego 
Makaya.  Bogacz  ten  podczas  zeszłorocznćj  wystawy,  rozrzucał  pełną 
ręką  dolary  na  kupno  nąjwytworniejszych  dzieł  przemysłu  francuz- 
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kiego.  Przypominamy  sobie  owe  bezcenne  perły  i  brylanty,  owe  prze- 
śliczne biórka  cenione' po  100,000  franków,  zakupione  przez  niego,  jak 
pokazywał  napis.  Wybornie  oddany  typ  spanoszonego  Jankesa,  z  ru- 
demi  bokobrodami,  z  głową  podniesioną,  z  uśmiechem  tryumfalnym, 
z  ręką  żylastą  rozrosłą  w  twardćj  pracy:  możnaby  z  nićj  wykroić  cztery 
przynajmnićj  ręce  europejskich  arystokratów.  Malarz  wybornie  po- 
chwycił tę  cechę  typową;  wiemy  z  antropologii  Quatrefage'a,  iż  fabry- 
kanci paryzcy  osobne  wyprawiają  rękawiczki  dla  amerykańskich  Jan- 
kesów. 

Kilku  polskich  malarzy  wystąpiło  z  pięknem!  portretami:  p.  Ba- 
kałowicz  wystawił  ich  dwa:  mężczyzny  i  kobićty,  w  całkowitój  figurze, 
oba  piękne  i  okazałe.  Pan  Piątkowski  wykonał  śliczny  portet  p.  Tal- 
lien,  słynny  za  czasów  Dyrektoryatu;  w  białśj  atłasowój  sukni,  krojem 
greckim,  jakie  w  wówczas  noszono.  Powitaliśmy  tóż  młodego  mala- 
rza p.  Pawła  Merwarta;  pierwsze  to  wystąpienie  publiczne  utalentowa- 
nego artysty;  portret  młodćj  panienki,  wykonany  śmiałym  pędzlem, 
pokazuje  zdolność  niepospolitą.  P.  Merwart  od  lat  dwu  uczniem  jest 
Lehmana;  pracuje  z  zapałem  i  wytrwałością:  świadczą  o  tćm  konkur- 
sowe medale  i  pochwały.  Z  pierwszych  prób  jego  pędzla,  jak  niemniój 
z  zamiłowania  pracy,  śmiało  możemy  wnosić,  że  powiększy  grono  tak 
znakomitych  dziś  polskich  artystów. 

O  ile  dział  portretów  kwitnie  w  tegorocznym  salonie,  o  tyle  znów, 
w  dziele  krajobrazów,  widoczna  stagnacya.  Na  wielkiój  wystawie  ze- 
szłorocznej nie  można  było  dostrzedz  tego  braku.  Zgromadzono  tam 
jeszcze  piękne  utwory  mistrzów  zmarłych  w  ciągu  kilku  lat  ostatnich; 
były  t«m  obrazy  Gorrota,  Troyona,  Daubignego^  Chintreira,  którzy  tak 
rozgłosili  w  świecie  sławę  krajobrazów  francuzkich. 

Nie  idzie  zatóm,  żeby  w  tegorocznym  salonie  brakło  pięknych  pej- 
zaży, tylko  że  liczba  ich  nie  tak  przeważna,  jak  to  bywano  dawnićj. 
Mamy  tu  śliczny  zimowy  krajobraz  Emila  Breton,  i  kościółek  wiejski 
tegoż  artysty,  otoczony  wieńcem  lip  i  wiązów;  mamy  normandzkie  pa- 
stewniki  Van  March'a  i  Barillota,  pełne  krówek  mistrzowsko  wykona- 
nych, mamy  piękny  krajobraz  z  Prowancyi  Yaysona,  nagrodzony  meda- 
lem. Malarz  belgijski  Cezar  Cook  wystawił  prawdziwy  klejnot:  widok 
akoszonój  łąki,  po  którój  przesuwa  się  wóz  pełen  siana,  otoczony  gars- 
tką kosiarzy.  Szwajcarzy  nadesłali  tóż  malownicze  stoki  Oberlandu; 
Norwegowie  zielone  wybrzeża  swoich  fiordów.  Z  malarzy  polskich  p. 
"Walery  Brochocki  wystawił  mały  ale  dziwnie  poetyczny  obrazek:  wi- 
dok polskićj  wioski  o  świcie.  Gromada  bydła  wychodzi  w  pole,  mgła 
nocna  jeszcze  nie  opadła;  przez  kłęby  jój  przedziera  się  różowy  odblask 
rannój  zorzy  i  ciepłym  tonem  oblewa  całą  przestrzeń.  O  ile  wiemy,  p. 
Brochocki,  na  tegdroazną  wystawę  Monachijską  wykonał  obraz  szer- 
szych rozmiarów,  przedstawiający  lud  nasz  w  strojach  świątecznych, 
ugrupowany  wkoło  kościoła.  Obecnie  artysta  pośpieszył  do  kraju, 
w  okolice  Kujaw,  gdzie  pragnie  skąpać  się  w  rodzinnój  atmosferze 
i  przygotować  szkice  do  nowych  kirajobrazów. 
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W  dziale  martwych  przedmiotów  (naturę  morte\  spotykamy  znów 
imię  polskie.  P.  Przepiórski  odmalował  pyszną  czarę,  ze  zbiorów  La- 
wru,  przedstawiającą  w  płaskorzeźbie:  zdobycie  miasta  Tanis  przez 
Karola  V. 

Nim  przejdziemy  z  kolei  do  rzeźb,  zapiszmy  sobie  imiona  arty- 
stów naszych  i  artystek,  spotkane  w  galeryach  akwarel  i  rysunków.  Są 
ta  miniatury  p.  Amplewskiój,  emalie  panny  Stryjeńskiój,  akwarele  p. 
Płnżańskiój  i  pana  Bolesława  Sokołowskiego,  porcelany  pani  Konstan- 
cy! Boalard,  fajanse  panny  Bryckićj,  drzeworyty  p.  Górskiego;  jest 
wreszcie  piękny  rysunek  p.  Mioduszewskiego:  portret  zmarłego  księdza 
A.  J.  przełożonego  misyi  polskićj  w  Paryżu.  Brak  nam  miejsca  na 
szczegółowy  opis  tych  utworów;  powiedzmy  tylko  że  samo  przyjęcie  ich 
do  salonu,  bardzo  utrudnione  w  tym  roku  cudzoziemcom,  daje  rękojmię 
ich  wartości. 

Przejdźmy  nakoniec  do  rzeźby:  oszklony  ogród  w  którym  ją  jak 
zwykle  pomieszczono,  tworzy  obraz  prawdziwie  czarodziejski.  Z  wy- 
stawą rzeźby  łączy  się  w  tój  chwili  wystawci  kwiatów.  Nic  cudowniej- 
szego  nad  te  grupy,  oplatane  wieńcami  róż  i  azalii,  wychylających  się 
zpośród  wachlarzowych  palm  i  rozkwitłych  rododendronów.  Gwoździki 
i  heliotropy  balsamiczną  wonią  napełniają  powietrze.  Do  tych  uroków 
dodajemy  jeszcze  powódź  elektrycznego  światła,  rozlaną  wieczorem  na 
owe  malownicze  postacie  ze  spiżu,  gipsu  i  marmuru.  W  tćm  cudownćm 
oświetleniu,  najmnićj  udatny  gips  wydaje  nam  się  arcydziełem;  cóż  do- 
piero powiedzieć  o  wielkich  dziełach  sztuki,  jakie  tu  spotykamy. 

Na  czele  wszystkich  postawimy  genialny  utwór  młodego  rzeźbia- 
rza Saint  Marceau,  zaszczycony  medalem  honorowym.  Na  czworobocz- 
nym piedestale  stoi  w  rogu  starożytna  urna;  czuwa  nad  nią  geniusz 
śmierci:  ogarnął  ją  oburącz,  strzeże  tajemnic  grobu.  Czoło  jego  ople- 
cione cyprysem,  zpoza  wieńca  spada  żałobny  welon,  przysłania  w  czę- 
ści nagie  ciało.  Oblicze  całe  tchnie  nadziemskim  spokojem,  oczy  zwró- 
cone w  górę;  usta  pełne  zdają  się  przyciśnięte  pieczęcią  tajemnicy. 
Pochylony  tors  oddany  po  mistrzowsku;  nogi  i  ręce  wyborne:  zda  się 
krew  kipi  w  żyłach. 

Pyszne  to  dzieło,  od  pierwszych  dni  wystawy  pociągnęło  ku  so- 
bie oczy  wszystkich;  każdy  w  myśli  przyznawał  mu  wielką  nagrodę. 
Zdziwienie  tćż  było  powszechne,  kiedy  po  pierwszćj  naradzie  konkurso- 
wej ogłoszono,  iż  Saint  Marceau  otrzymał  tylko  zwyczajny  złoty  me- 
dal. Powstał  krzyk  po  dziennikach,  tak  głośny,  tak  stanowczy,  że  sę- 
dziowie zmuszeni  byli  tłómaczyć  się  przed  publicznością  młodym  wie- 
kiem rzeźbiarza.  Protestacya  wzmogła  się  tćm  więcćj:  sąd  wziął  rzecz 
Eod  głębszą  rozwagę.  Powtórzono  głosowanie;  artysta  otrzymał  medal 
onorowy:  opinia  odniosła  tryumf. 

Saint  Marceau  ma  ledwie  lat  trzydzieści;  jest  on  synem  zamożnćj 
rodziny  francuzkićj;  podjął  dłuto  nie  dla  zarobku,  lecz  ulegając  tćj  sile 
nieprzepartćj,  co  popycha  wybranych  ze  zwykłój  drogi  życia,  w  nie- 
skończony świat  ideału. 
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Przedmiotem  ogólnój  ciekawości  jest  także  wzÓr  nagrobku  dla 
Micheleta,  wykonany  dłutem  znakomitego  rzeźbiarza  Merdć.  Grobowy 
pomnik  przedstawiać  będzie  fronton  świątyni  greckiśj,  wsparty  na  dwu 
filarach  porządku  doryckiego.  Przestrzeń  między  filarami  zapełnia 
wielka  płyta  z  kararyjskiego  marmuru.  Model  jćj  gipsowy  mamy  tu 
przed  oczyma.  Na  sarkoifagu  leży  zmarły  Michelet;  stoi  nad  nim  ge- 
niusz historyi,  piękna,  skrzydlata  postać,  pełna  wyrazu.  Prawą  ręką 
wskazuje  napis  skreślony  w  górze:  L^hisioire  est  une  remrrection\  sło- 
wa to  zmarłego  historyka. 

Mercie  wykonał  jeszcze  konkursowy  pomnik  Franciszka  Arago. 
Słynny  astronom  kolosalnych  rozmiarów,  stoi  na  piedestale;  jedną  ręką 
wskazuje  niebo,  w  drugićj  trzyma  zwój  pargaminów.  U  stóp  jego  glob 
astronomiczny  i  rozrzucone  teleskopy.  Podnóże  ozdobione  płasko- 
rzeźbą. W  głębi  wznoszą  się  wieże  i  dzwonnice  miasta  Perpiniatiu; 
w  cieniu  okopów  siedzi  młodzieniec  wsparty  łokciem  o  ziemię;  przed 
nim  rozwarta  wielka  księga.  Arago  urodził  się  w  Perpinianie,  tam  po- 
bierał  pierwsze  nauki.  Rodzinne  miasto  wspaniałym  pomnikiem  uczci- 
ło jego  pamięć. 

Pomnik  Woltera,  to  jest  model  wykonany  z  gipsu  przez  rzeźbiarza 
Caillć,  góruje  na  wystawie  kolosalnym  rozmiarem.  Miasto  Paryż  ma 
wznieść  ten  pomnik  podobno  na  ratuszowym  placu,  na  pamiątkę  stu- 
letnio) rocznicy,  niedawno  obchodzonój.  Najzagorzalsi  zwolennicy  Wol- 
tera, choćby  tak  rozmiłowani  w  nim  jak  Saint-Paul  w  Wiktorze  Hugo, 
nie  potrafiliby  podnieść  do  apoteozy  tego  szkieletu,  odzianego  fałdzistym 
płaszczem.  Pierś  zapadła  niknie  w  koronkowych  żabotach.  Zpod 
utrefionój  peruki  widać  tylko  długi  nos  i  wystającą  brodę;  śmiech  szy- 
derczy dziwnie  wykrzywił  usta.  Trudno  pojąć  jak  te  nogi  bocianie, 
w  pończochach  i  trzewikach,  udźwignąć  mogą  ten  chudy  ale  wysoki 
korpus.  Dla  utrzymania  równowagi,  starzec  pochylił  plecy  i  podpiera 
się  kijem.  W  palcach  suchych  jak  szpon  krogulczy,  trzyma  pióro  i  wiel- 
ki zwój  papierów.  Cała  fantasmagorya  światła  elektrycznego,  nie  zdo- 
ła zidealizować  tćj  postaci  tak  szpetnej  i  odrażającój. 

Mało  widzimy  na  wystawie  rzeźb  religijnych  wysokiój  wartości. 
Między  temi  uderza  kolosalna  figura  Ś-go  Wincentego  a  Paulo:  Falgue- 
re  wykonał  ją  po  mistrzowsku.  Rysy  świętego  znane  z  współczesnych 
wizerunków,  dalekie  były  od  form,  jakie  sztuka  zowie  pięknemi,  a  jed- 
nak rzeźbiarz  rozlał  na  obliczu  taki  blask  miłosierdzia,  usta  rozpromie- 
nił tak  słodkim  uśmiechem,  że  postać  cała  uderza  niewysło wioną  pię- 
knością. Święty  odziany  wielkim  płaszczem,  wspaniale  udrapowanym, 
piastuje  na  ręku  dwoje  śpiących  niemowląt.  Śliczny  ten  posąg  przezna- 
czony do  panteońskiego  kościoła. 

Piękna  głowa  Śgo  Jana  Chrzciciela,  złożona  na  wielkiój  misie 
wraz  z  mieczem,  dłuta  Antokolskiego,  ściąga  tóż  powszechną  uwagę. 

Przedmiotów  mitologicznych,  tak  ulubionych  rzeźbiarzom,  gdyż 
pokazują  biegłość  w  oddaniu  dała,  niewiele  spotykamy  w  tegorocznym 
salonie;  zato  uderza  nas  widoczny  zwrot  ku  przedmiotom  rodzajowym 
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Z  życia  wiejskiego  ludu.  Widzimy  tu  śliczną  dzieweczkę*  dłuta  IŁassa: 
niesie  paszę  dla  kozy,  którą  wiedzie  na  sznurku.  Aube  przedstawia 
Holnieiwo  w  postaci  krzepkićj  dziewoi  w  wieńcu  kłosistym;  stoi  wspat-ta 
na  kozie,  przy  wielkim  snopie  zboża.  Tu  znów  dziewczyna  strzyże 
owce,  tam  pochylony  żniwiarz  zajmuje  sierpem  garść  pszenicy.  To 
uczczenie  prac  rolniczych  wprowadzeniem  ich  w  dziedzinę  sztuki  pla- 
stycznej, bardzo  według  nas  charakterystyczne;  szczerze  mu  tóż  przy- 
klaskujemy. 

Z  artystów  naszych  wymienimy  tu  p.  Hegla  z  Warszawy.  Dwa 
marmurowe  popiersia  jego  dłuta  odznaczają  się  wytwornóm  wykona- 
niem; jeden  którego  model  nam  znany,  uderzył  nas  podobieństwem  ry- 
sów i  wyrazu.  Pan  Godebski  wystawił  piękny  portret  hr.  Z.  Pan 
Guyski  oddał  na  marmurze  znaczące  rysy  pani  Henryki  L...  pełne  męz- 
ki^  energii,  połączonćj  z  niewieścią  stodyczą.  Widzimy  tu  jeszcze 
udatne  prace  dwU  panien  Dąbrowskich  z  Wilna:  jedna  wystawia  biust 
gipsowy,  druga  pięknego  psa,  ulanego  ze  spiżu. 

Akademia  francuzka  tak  zazwyczaj  spokojna,  przeszła  w  tym 
czasie  burzę  niepamiętną  w  jćj  dziejach.  Na  dzień  29  maja  zapowle- 
dzianćm  było  uroczyste  przyjęcie  Henri  Martin.  Szczególny  traf  spra- 
wił, że  na  mowę  jego  miał  odpowiadać  Emil  01ivier,  dawny  minister 
napoleoński,  on  bowiem  pełnił  obowiązki  dyrektora  w  chwili  gdy  umarł 
poprzednik.  Traf  to  był  przykry  dla  akademii:  wszyscy  przewidywali 
starcie.  Wyobraźmy  sobie  dwu  zaciętych  wrogów  politycznych,  dwu 
reprezentantów  przeciwnych  stronnictw,  republikanizmu  i  bouapartyz- 
mu,  obowiązanych  sypać  sobie  w  oczy  pochwały,  wobec  grona  akade- 
mickiego i  tysiąca  słuchaczów.  Położenie  było  i  trudne  i  śmieszne  za- 
razem. Tymczasem  wszedł  tu  jeszcze  trzeci  żywioł,  który  komedyą 
przemienił  w  dramat,  poruszając  najdrażliwsze  pytania.  Obaj  mówcy 
obowiązani  byli  uczcić  Thiersa  gorącym  panegirykiem,  a  przebiegając 
długoletnie  jego  działania,  musieli  bądź  cobądź  pokazać  go  jako  szer- 
mierza w  walce  przeciw  Cesarstwu. 

Henri  Martin  łatwlśj  mógł  wyjść  z  trudnego  położenia.  Wpraw- 
dzie był  on  niegdyś  silnym  antagonistą  Thiersa  za  czasów  jego  miuiste- 
rynm;  surowo  potępiał  jego  politykę  tak  wewnętrzną  jak  i  zewnętrzną, 
mianowicie  w  sprawach  wschoduićj  Europy;  ostatnia  przecież  wojna 
zbliżyła  go  z  Thiersem,  zapomniał  o  przeszłości,  widział  w  nim  jedynie 
wielkiego  patryotę.  Cześć  ta  wzrosła  jeszcze,  kiedy  przy  osobie  Thiersa 
połączyły  się  tak  ekonomiczne  jak  i  finansowe  siły,  które  umiały  wydo- 
być z  Francyi  ogromny  okup  pięciu  miliardów  i  to  bez  zubożenia  kraju, 
a  nawet  z  materyalną  jego  korzyścią.  Inna  zupełnie  rzecz  z  Oliyierem: 
ten  widział  w  Thiersie  nietylko  wroga  bonapartyzmu,  ale  nawet  wroga 
Francyi. 

Ustawy  akademickie  wymagają,  aby  mowy  dwu  członków  przed 
pnblicznćm  ich  wyRłoszeniem,  poddane  były  pod  sąd  wyznaczonej  na 
ten  cel  komisyi.    W  pierwszych  dniach  maja,  na  prywatnym  zebraniu, 
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Henri  Martin  i  Oliyier  odczytali  więc  mowy  swoje.  Jak  w  jednćj  tak 
w  drogićj  były  ustępy^  które  mogły  wywołać  skandal:  sędziowie  żądali 
ich  usunięcia.  W  mowie  Henri  Martin  uznano  za  niewłaściwy  obraz 
burzliwćj  sesyi  w  Izbie,  na  którćj  Thiers  wyrzucał  Cesarstwu  zamiar 
wypowiedzenia  wojny  Prusom,  mieniąc  go  prawdziwóm  szaleństwem* 
Henri  Martin  gotów  był  wymazać  ten  ustęp;  usunięcie  drażliwego  para- 
grafu usuwało  samo  przez  się  ostrą  odpowiedź  01iviera.  Ale  w  mowie 
ministra  napoleońskiego,  był  inny  zarzut  bardziój  jeszcze  palący:  utrzy- 
mywał on,  źe  w  tragicznych  wypadkach  1870  roku,  Thiers  nfe  okazał 
się  patryotą  ani  Francuzem.  Zdaniem  jego  w  chwili  klęsk  walących  się 
na  Francyą,  Thiers  powinien'był  złączyć  się  z  Cesarstwem,  jak  to  uczy- 
nił generał  Changarnier,  którego  patryotyzm  podnosi  mówca  do  apo- 
teozy. 

Na  żądanie  akademii,  tak  Henri  Martin  jak  OIivier,  przyrzekli 
zmodyfikować  mowy  swoje.  W  wyznaczonym  terminie  odczytali  je 
znów  wobec  komisyi.  Z  mowy  Henri  Martin  znikł  obraz  walki  p«0*la- 
mentarnćj.  Oliyier  usunął  odpowiedź  na  wyzwanie,  lecz  pozostawił 
w  całości  filipikę  zaprzeczającą  Thiersowi  uczuć  patryotycznych. 

Łatwo  pojąć  jak  gwałtowną  burzę  wywołało  to  potrącenie  w  stru- 
nę patryotyzmu,  tak  bardzo  wyprężoną  we  Francyi,  zwłaszcza  od  klęsk 
ostatnich.  Juliusz  Simon,  Dufaur,  Mignet,  ściśle  połączeni  z  Thiersem, 
odczuli  głęboko  te  pociski,  widzieli  w  nich  zniewagę  osobistą.  Jedni 
z  akademików  chcieli  poprostu  usunąć  Oliyiera,  to  jest  powołać  innego 
z  członków  do  odpowiedzi  wybranemu;  większość  głosowała  za  odro- 
czeniem akademickiój  uroczystości  do  listopada,  jeśli  Oliyier  nie  uczyni 
pojednawczych  kroków  przed  nadchodzącą  porą  letniego  wypoczynku. 

Zacięty  bonapartysta  niechciał  ani  na  krok  ustąpić.  Zadrażnił 
jeszcze  sprawę  otwartym  listem  do  akademików,  który  ogłosił  w  dzien- 
nikach. Dowodzi  on  w  tym  liście,  że  dyrektor  akademii  nie  jest  byuaj- 
mnićj  obowiązany  przemawiać  w  imieniu  całego  grona,  lecz  osobiście 
odpowiada  za  własne  opinie.  Szydzi  przytśm  złośliwie  z  urzędowych 
panegiryków,  a  bardzićj  jeszcze  z  dwulicowćj  polityki  nieśmiertehiych; 
pokazuje  sprzeczność  w  ich  sądach,  jakiój  po  dwakroć  sam  na  sobie 
doświadczył. 

„W  roku  1874,  mówi  on,  podałem  do  komisyi  mowę  moje  o  Ła- 
martinie,  p.  Guizot  wyrzekł  z  dumą: 

„Nie  jesteśmy  wcale  obowiązani  prawić  panegiryków.  Pan  za- 
nadto wychwalasz  Lamartina,  nie  zasłużył  on  bynajmniój  na  nazwę 
męża  stanu,  równie  jak  Mirabeau,  z  którym  go  porównywasz.'' 

„W  roku  1879  przedstawiam  innćj  komisyi  mowę  moje  o  Thiersie 
w  tćjże  samćj  sali,  na  tćmźe  samom  miejscu;  p.  Juliusz  Simon  rzecze  do 
mnie,  jakby  z  kapłańskióm  namaszczeniem: 

„Powinnością  naszą  głosić  panegiryki.  Cokolwiek  pan  myślisz 
o  działaniach  Thiersa,  nie  wypada  ci  zmniejszać  zasług  wielkiego  męża 
stanu." 
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Broniąc  niepodległości  słowa,  sięga  Oliyier  w  przeszłość  akademii, 
przypomina  ostre  nieraz  pociski  mówców,  gdy  sumienie  nakazywało  im 
wypowiadać  prawdę  o  zmarłych  poprzednikach. 

Lacretelle,  zajmując  w  roku  1804  krzesło  po  Laharpie,  tak  okre- 
ślał jego  charakter:  „suchy,  cierpki,  sztywny  w  pożyciu,  takim  samym 
okazywał  się  w  krytykach  literackich.  Chłostał  bez  litości  młodych 
autorów,  czćm  odstręczał  ich  od  literatury  z  rzeczywistą  jej  szkodą. 
Ta  gorycz,  posunięta  nieraz  do  niesprawiedliwości,  okazuje  się  szcze- 
gólnićj  w  walkach  z  filozofami  przeciwnego  obozu:  duch  stronniczy 
zawsze  nim  powoduje." 

Przytoczywszy  kilka  podobnych  rysów,  dalekich  od  panegiryzmu, 
Oliyier  powtarza  słowa  Montalemberta,  wyrzeczone  w  r.  1852  na  po- 
chwały akademii^  słowa  podnoszące  jój  bezstronność  i  niepodległość 
w  sądach. 

.Niepodległość,  rzekł  Montalembert,  stanowi  siłę  wasze,  jest  ka- 
mieniem węgielnym  waszćj  instytucyi.  W  pełnym  wieku  ośmnastym, 
kapłan  przemawiając  w  imię  akademii  nad  otwartym  grobem  Woltera, 
miał  odwagę  potępić  tryumfatora,  że  nie  wzgardził  fałszywą  chwałą, 
jaką  się  zdobywa  zuchwalstwem  i  rozkiełznaniem.^' 

Żałujemy,  że  Oliyier  do  licznego  szeregu  argumentów,  świadczą- 
cych o  niepodległości  akademii,  nie  dodał  jednego  jeszcze,  bardzo  cha- 
rakterystycznego. Kiedy  Gaumartin  przyjmował  w  imieniu  akademii 
biskupa  Glermont-Tonnóre,  który  nieposiadał  innych  tytułów  do  zaszczy- 
tu, prócz  względów  Ludwika  XIV,  i  pozwolił  sobie  złośliwych  żartów 
z  nowo  wprowadzonego  członka;  biskup  do  żywego  dotknięty  zachował 
w  sercu  urazę.  Wkrótce  potom  ciężko  zachorował;  sądząc  się  blizkim 
śmierci,  przywołuje  do  łoża  złośliwego  antagonistę,  przebacza  ma 
wszystko,  błogosławi  go,  wreszcie  zdejmując  z  palca  dyamentowy  pier- 
ścień, ofiaruje  kosztowny  upominek  na  znak  serdecznój  zgody.  Wątpi- 
my bardzo,  aby  sprawa  między  Oliyierem  a  Henri  Martin,  skończyć  się 
miała  tak  chrześciańskićm  pojednaniem. 

List  Oliyiera,  o  którym  akademia  dowiedziała  się  dopićro  z  dzien- 
ników, zdziwił  wszystkich,  a  oburzył  niechętne  mu  stronnictwo.  Zwo- 
łano stanowczą  naradę.  Większością  jednego  głosu  (13  przeciw  12), 
usunięto  Oliyiera  od  obowiązku  przyjmowania  Henri  Martin:  zastąpi  go 
Marmier. 

Po  zapadłym  wyroku,  Oliwier  ogłosił  w  dziennikach  mowę  swoje: 
charakter  jćj  przeważnie  polityczny.  Mówca  zbywa  pobieżną  ledwie 
wzmianką  historyczne  prace  Henri  Martin^a;  o  Thiersie,  jako  historyku, 
wyraża  się  tylko  ogólnikiem.  Głównym  celem  mowy,  obrona  pierw- 
szego i  drugiego  Cesarstwa. 

Wśród  wielkićj  liczby  powieściopisarzy,  którzy  mnićj  więcój  udat- 
nemi  utworami  zapełniają  odcinki  dzienników,  Juliusz  Claretie  zdoby- 
wa sobie  coraz  to  większe  uznanie  w  publiczności  franćuzkićj.  Główną 
jego  ssaletą  obrazowanie  pełne  życia  i  barwy.    W  powieści  Muskadj/ni^ 
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odmalował  wybornie  obyczaje  z  czasów  Dyrektoryatu:  w  Pięknym  Soli- 
ntaku,  życie  wojskowe  z  epoki  pierwszego  Cesarstwa.  Późaiejsza  po* 
wieść  p.  t.  Pociąg  siedmnaślg,  wprowadza  nas  w  świat  robotników,  ma 
tćj  gawiedzi  pouiewierającćj  si§  po  szynkach,  którą  wywłóczy  z  ryn- 
sztoków realistyczna  szkoła  dzisiejsza,  ale  uczciwych  robotników,  pilnie 
zajętych  przy  warsztacie. 

Ostatni  utwór:  Le  Urapeau  (Sztandar),  poruszył  do  głębi  wszyst- 
kie serca.  Bohaterami  powieści  są  dwaj  starzy  kapitanowie  gwardyi  Na- 
poleońskićj,  którzy,  po  rozwiązaniu  armii  zamieszkali  spokojnie  w  mie* 
śde  Yemon.  Po  latach  wielu  dowiadują  się  z  dziennika,  że  sztandar, 
zakopany  przez  nich  tajemnie  pod  Waterloo,  podczas  gdy  ostatni  ka- 
rabatalion  bronił  się  jeszcze  z  rozpaczliwym  wysiłkiem;  dowiadąją  się, 
powtarzamy,  iż  ten  drogi  im  sztandar,  odkryty  został  przy  grzebania 
trupów,  i  wpadł  w  ręce  pruskich  żołnierzy.  Wieść  ta  zatruwa  goryczą 
ostatek  życia  bićdnych  weteranów;  odbiera  im  pocieszającą  myśl,  że 
spełnili  powinność,  że  uchronili  sztandar  swój  od  zniewagi.  Postana- 
wiają bądźcobądź,  odebrać  ów  sztandar,  nie  zdobyty  przemocą,  lecz 
nikczemnie  skradziony. 

Było  to  w  r.  1855.  Podróż  z  Yemon  do  Poczdamu  daleka  była, 
kosztowna  i  uciążliwa.  Nie  zraża  to  bynajmnićj  niedobitków  wielkiój 
armii.  Odmawiają  sobie  wszystkiego:  nie  piją  wina,  ani  kawy,  nie  pa^ 
tytoniu;  dokładają  cierpliwie  grosz  do  grosza.  Po  trzech  latach  uciu- 
łali razem  do  dwu  tysięcy  franków:  pewni  tryumfu,  puszczają  się 
w  drogę.  Niestety!  Krótka  radości  W  Kolonii  jeden  z  nich  umiera  na 
gorączkę.  Pozostały  zamyka  oczy  przyjacielowi,  rzuca  mu  garść  ziemi 
na  trumnę  i  sam  jeden  wyrusza  dalój.  Przybywa  wreszcie  do  Poczda- 
mu, zdziera  sztandar  znad  trumny  Fryderyka.  Nie  uszło  to  arguso- 
wego oka  dozorców.  Bićdny  weteran  ucieka  przed  pogonią;  złapany 
w  ciasnój  uliczce,  przyparty  do  muru,  broni  się  rozpaczliwie  pięściami. 
Oblan^o  krwią,  wtrącają  Prusacy  do  więzienia.  Trzy  lata  siedzi  za 
kratą,  o  chlebie  i  o  wodzie.  Wypuszczony  na  wolność,  wraca  biódak 
do  Yemon,  gdzie  umiera  wkrótce  ze  zgryzoty. 

Autor  umiał  z  prostćj  przygody,  wysnuć  powieść  wysoko  poety- 
czną. 

Przy  dzisiejszym  kieranku,  tak  realistycznym,  ów  starzec  po- 
święcający życie  dla  ideału,  zdaje  się  być  anachronizmem.  Potrzeba 
było  w  rzeczy  samój  wielkiój  śmiałości,  aby  podjąć  i  przeprowadzić  ta- 
ki przedmiot.  P.  Claretie  wyszedł  zwycięzko  z  próby:  powieść  jego  żywe 
obudziła  współczucie.  

Wspomnienia  wielkiój  armii,  niedawno  tak  głęboko  zagrzebane, 
taką  okryte  pogardą,  zaczynają  nieznacznie  wydobywać  się  na  jaw  i  po- 
ruszać znów  serca.  Uważaliśmy  to  w  teatrze  Cluny,  na  przedstawieniu 
starego  dramatu  z  r.  1831,  pod  tytułem:  Czterej  sierianei  z  RoszMi. 
Dramat  ten  nie  wielką  ma  wartość  artystyczną,  ale  jest  wiernóm.  po- 
wtórzeniem  bardzo   dramatycznego   faktu.    Po   upadku  Cesarstwa, 
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tryumfujący  Burboni  zreorganizowali  wojsko  po  swojemu;  wszystkie 
wyisze  stopnie  zajęli  dawni  emigranci,  których  pierwszćm  polem  były 
walki  prowadzone  w  Wandei  lub  nad  Renem,  przeciw  własnój  ojczyź- 
nie. Żołnierze  pamiętni  tryumfów  pod  Austerlic,  Wagram,  Jena,  niena- 
wistnćm  okiem  patrzyli  na  dowódzców  swoich;  widzieli  w  nich  prostych 
zdrajców  kraju.  Gorętsi  poczęli  spiskować.  Na  czele  ich  stanął  sier- 
żant Bornes,  z  trzema  towarzyszami.  Rzecz  wydała  się  wkrótce;  czte- 
rój  sierżanci  z  Roszelli,  przypłacili  krwią  własną  szalony  zamach:  głowy 
ich  spadły  w  Paryżu,  w  r.  1822. 

Bornes  miał  narzeczoną,  młodą  i  piękną  Franciszkę.  Kiedy  sta- 
nął na  rusztowaniu,  spostrzegłszy  w  tłumie  ukochaną,  rzucił  jój  wiązkę 
kwiatów  na  znak  pożegnania.  Franciszka  podjęła  kwiaty  i  przez  lat 
z  górą  czterdzieści,  chowała  je  na  sercu.  Paryż  dotąd  pamięta  tę  biś- 
daczkę.  Przed  piętnastu  laty  spotykano  jeszcze  na  cmentarzu  Mont- 
parn^kim,  gdzie  pochowano  sierżantów,  starowinę  zgiętą  przez  pół, 
wspartą  na  kiju,  z  twarzą  zżółkła  i  pomarszczoną.  Mieszkała  na  pod- 
daszu, blisko  bramy  cmentarnćj.  Żyła  bardzo  ubogo,  z  własnój  pracy, 
nie  prosiła  nigdy  o  wsparcie.  Umarła  w  r.  1864.  Sąsiedzi  świadomi 
j6j  przeszłości,  włożyli  do  trumny  suchą  wiązkę  kwiatków,  którą  tak 
troskliwie  pielęgnowała  za  życia,  a  którą  po  śmierci  znaleziono  na  jćj 
zastygłćj  piersi. 

Nie  zatrzymujemy  się  nad  dramatem.  Poprowadzony  on  bardzo 
słabo,  w  sposób  nie  godny  przedmiotu,  jaki  mu  dał  pobudkę.  Bądźco* 
bądź,  porusza  serca  do  głębi  i  wyciska  łzy  widzom. 

Kilka  tygodni  temu  odbyła  się  rzewna  uroczystość,  w  wielkim  tu- 
tejszym Zakładzie  głuchoniemych.  Wobec  ministra  sprawiedliwości 
i  innych  dostojników  inaugurowano  pomnik  księdza  de  TEpóe,  pierw- 
szego twórcy  ważnśj  instytucyi.  Wykonał  ten  pomnik  Feliks  Martin, 
głuchoniemy  rzeźbiarz,  wychowaniec  powyższój  szkoły.  Założyciel 
przedstawiony  w  pięknćj  postawie,  uczy  stojącego  przy  nim  chłopczy- 
ka: znakami  przemawia  o  Bogu. 

Na  piedestale  data  urodzenia  i  śmierci;  urodził  się  w  Wersalu,  r. 
1712,  umarł  w  Paryżu,  r.  1789.  Po  trzech  stronach  umieszczone  pła- 
skorzeźby. Na  jednój  ksiądz  de  TEpće  przyrzeka  nieszczęśliwćj  matce 
zająć  się  wychowaniem  upośledzonych  jćj  dziatek;  na  drugiój,  daje  od- 
mowną odpowiedź  cesarzowi  Józefowi,  któty  usiłował  gwałtem  wypro- 
wadzić go  z  Paryża  a  osadzić  w  Wiedniu;  na  trzecićj,  zgrzybiałym  przed- 
stawiony już  starcem,  tuli  się  napół  skrzepły  w  chłodnćj  izdebce,  pod- 
czas twardćj  zimy  1788  r.,  aby  fundusz  przeznaczony  na  opał,  obrócić 
na  potrzeby  drogich  mu  dziatek. 

Głuchoniemy  rzeźbiarz  otrzymał  z  rąk  ministra  krzyż  Legii  ho- 
norowćj. 

Jeden  z  uczniów  przemówił  znakami,  drugi  podał  ministrowi  tę 
mowę  wydrukowaną  w  Zakładzie  przez  głuchoniemych  zecerów. 
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Gazety  z  Nicei  obsypały  tćj  wiosny  pochwałami  naszg  utalento^ 
wan^  śpiewaczkę,  pannę  Kamillę  Monskowską.  Le  ilonde  i^iąani  mó-r 
wi  o  jćj  świetnćm  wysl^pieniu  koiicertowćm.  „Artystka,  wyraża  się 
sprawozdawca,  odśpiewała  aryą  z  Wesela  Figara  Mozarta,  i  aryą  z  Jo- 
annjf  (TAre  Verdego,  głosem  pełnym,  dźwięcznym,  z  metodą  świad^ 
czącą  o  doskonałój  szkole.**  O  innćm  znów  wystąpieniu  tak  się  wyraża 
dragi  dziennik:  „Część  wokalna  koncertu  powierzoną  była  śpiewaczce 
znokomicie  utalentowauój.  Sposób  śpiewania  panny  Morzkowskiój,  zu- 
pełnie jest  oryginalny.  Shichaliśiny  jój  z  podziwem  i  zachwyceniem. 
Skala  jćj  głosu  bardzo  rozległa;  wysokie  tony  czyste,  prawdziwie  krysz* 
tałowe,  średnie  pełne  i  brzmiące:  nizkim  zaś  tonom  umić  artystka  na<* 
dać  szczególny  dźwięk,  przenikający  do  głębi  słuchaczów.  Odśpiewała 
prześlicznie  mazurka  Chopina,  układu  na  śpiew  pani  Yiardof' 

Panna  Morzkowska  przebywa  obecnie  we  Francyi,  zkąd  zapewne 
dojdą  nas  wkrótce  wieści,  o  nowych  jój  tryumfach. 


KORRESPONDENCYA. 
Do  Redakcyi  Biblioteki  Warszawskiój. 

Oceniając  potrzebę  i  ważność  tematu  proponowanego  do  konkur- 
su Biblioteki  Warszawskiśj:  HisŁorya  języka  polskiego^  nie  mogłem 
stłumić  w  sobie  pewnych  powątpiewań,  azali  w  dobie  obecnśj,  kwestya 
tajl3St  już  do  stanowczego  traktowania  dojrzałą.  Nauka  lingwistyki, 
jak  każda  nauka  młoda,  ma  jeszcze,  zwłaszcza  u  nas,  zwolenników  en- 
tuzyastów,  łaknących  oryginalności,  a  ztąd  pochopnych  do  poglądów 
częstokroć  zbyt  śmiałych,  do  tworzenia  teoryi  Wątpliwych,  narzucanych 
wszakże  ogółowi  ludzi  ukształconych  lub  dopićro  kształcących  się,  lecz 
wcale  nie  uzdolnionych  do  sądzenia  o  rzeczach  tak  specyalnych,  jak 
badania  językowe. 

Bez  uroszczeń  do  wysokićj  kompetencyi,  jednakowoż  z  obeznania 
się  o  ile  możność  mi  pozwoliła  z  pracami  lingwistów  naszych,  powzią- 
łem zdanie,  może  tylko  na  poczuciu  ducha  narodowego  oparto,  że 
w  ogólności  podlegają  one  zarzutowi,  iż  nazbyt  są  wszechsłowiańskie, 
a  zamało  uwzględniające  prawa  do  odrębności  naszego  języka,  wyro- 
bionego historyą  narodu,  odmiennym  od  samego  wystąpienia  na  wido- 
wnią dziejów,  kierunkiem  uspołecznienia  i  oświaty;  z  czego  wynikły  od- 
mienne niż  u  innych  przedhistorycznych  krewniaków,  życia  narodowe- 
go objawy:  społeczne,  moralne,  umysłowe  i  najbardziśj  widome  ich  zna- 
mię, język  własny.    Niemowlęctwo,  jakiómkolwiek  było,  nie  zbudowało 
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żadnych  pomników;  organiczne  zaś  wyosobienie  indywidualności  języka 
nwieńczonóm  zostało  dojrzałością,  wyzwalającą  z  zależności  od  innych 
języków,  pierwotnie  ze  wspólnćj  wyszłych  kolebki.  Zjawisko  to  dla  sa- 
mój  nawet  nauki  ma  wielką  w  lingwistyce  wagę,  dostarcza  bowiem  no- 
wego stwierdzenia  tój  właściwości  języków  rodziny  aryo-europ^jskićj, 
na  mocy  którój  za  czasów  nawet  historycznych,  a  względnie  bardzo  nie- 
dawnych i  w  innych  tćj  rodziny  szczepach:  italskich,  germańskich, 
w  podobny  sposób  powstały  nowe  języki  i  wyosobity  się  jako  organizmy 
samoistne.  Życie  dziejowe  powytwarzało  w  łonie  tych  plemion  narody 
historyczne,  a  w  nagrodę  tćj  pracy  dziejowój  każdy  z  nich  posiada  wła* 
sną  narodowość,  którą  omió  cenić  i  własny  język  (Hiszpanie,  Franca- 
zi,  Anglicy  i  i.). 

Z  tego  zapatrywania  się  wychodząc,  mniemam,  że  w  nankowćm 
traktowaniu  języka  naszego  najzupełniój  można  i  należy  obywać  się 
bez  materyału  obcego,  a  zatćm  nie  powoływać  się  na  czynniki,  które 
do  kształcenia  języka  nie  przyczyniały  się  wcale,  nie  naciągać  sposo- 
bów objaśniania  zjawisk  mowy,  niezgodnych  z  ewolucyą  języka.  Czego 
np.  mogą  nas  uczyć  lub  do  czego  zobowiązywać  owę  jery,  jatie,  samo- 
głoski dwoiste,  czyste  i  jotowane. 

Tymczasem,  ponieważ  w  dotychczasowćj  lingwistyce  sfowiańskiój 
koryfeuszem  przodigącym  jest  Miklosich  (Serb),  owych  języków  przez 
greczyznę  wychowanych,  rzeczywiście  znawca  gruntowny;  ponieważ 
Ungwiśct  nasi  od  niego  się  uczą,  mniemają  przeto,  że  w  wykładzie  nau- 
ki innych  dróg  nióma.  Nawet  prof.  Małecki,  najwięcćj  poczucia  pol* 
skiego  okazujący,  nie  potrafił  w  swój  gramatyce  bez  owych  wyżćj 
wzmiankowanych  pomocy  się  obejść.  Inni  po  tćj  drodze  zaszli  dalćj  za 
mistrzem  cudzoziemcem  i  tu  jest  źródło  owego  nieuznauia  paktu  nasze- 
go, uświęconego  wiekami  z  mistrzynią  łaciną,  która  wychowania  naro- 
du przewodniczyła,  owo  np.  natarczywe  zalecanie  jot-owania  pewnych 
zakończeń  żeńskich  w  imionach  z  łaciny  wziętych,  które  jak  w  rodzin- 
nym swym  języku,  tak  i  we  wszystkich  cywilizowanych  językach  Euro- 
py, używających  alfabetu  łacińskiego,  a  zatćm  i  u  nas  w  odznaczającćj 
się  prostoti  formie,  bez  tego  jotowania  były  i  są  dobrze  wymawiane 
i  czytane.  Natarczywość  ta  doktrynerska,  nacechowana  iście  jakimś 
fanatyzmem  szkolniczym,  nie  pojmuje  i  nie  zważa  na  łatwy  innym  do 
pojęcia  wstręt  i  opór,  jaki  poczucie  narodu  jój  stawi;  powtarza  argu- 
menta  swoje  poczerpniete  z  kirylicy,  bałamutną  naukę  na  własną  od- 
powiedzialność wlewa  od  młodości  w  szkole,  usuniętój  dzisiaj  z  pod  kon- 
troli narodu  i  zaczyna  kosztować  już  owoców  zgorszenia.  Najpierw 
gazety  codzienne  z  nałogu  chwytające  nowości,  dały  przykład  tego  zbo- 
czenia z  toru  historycznćj  tradycyi,  a  lubo  wszystkie  poważniejsze,  ry- 
chło się  z  tój  drogi  wycofały,  coraz  gęściój  odtąd  pokazywała  się 
i  w  piśmie  i  w  druku  owa  zalecana  pisownia.  Po  głośnóm  wystąpieniu 
ka.  Malinowskiego,  nawet  korporacya  najwyższy  w  kraju  przywilej  na- 
ukowy piast^ąca,  którój  jedn^  przystałoby  w  tój  raz  po  raz  wznawia- 
no) kwestyi  wschodni^  użyć  powagi  i  dać  przykład;  zamiast  tego,  poło- 
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wicznie  wprawdzie  i  chwiejnie,  ale  już  nienarodowemn  temu  nowator- 
stwa ulega.  Nie  zaprzeczy  nikt,  że  brak  ten  zasady  i  płynąca  ztąd 
uiejednostajność,  zewnętrzućj  szaty  języka  w  publikacyach  Akademii 
nie  wygląda  poważnie. 

Przed  pór  wiekiem,  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  uczuwało  już 
potrzebę  naukowych  badań  nad  językiem  i  z  łona 'swego  wybrało  na 
ten  cel  pracowników.  Bliżsi  tradycyi  narodowej,  pełnćm  jeszcze  ży- 
ciem tchnącój,  uczestnicy  lub  świadkowie  wielkiego  sejmu,  rówiennicy 
dzielnych  mówców  z  kazalnicy,  z  katedry  i  trybunału,  badania  swoje 
oparli  przeważnie  na  podstawie  zwyczaju  narodowego,  rozumiejąc  pod 
tćm  wyrażeniem  odbicie  form  językowych  w  wyższych  objawach  naro- 
dowego życia  i  w  mowie  ludzi  przodujących  społeczeństwu.  Dzisiaj 
rozporządzamy  w  badaniach  naukowych  bogatszym  materyałem,  posia- 
damy udoskonalone  metody,  które  wytworzyła  już  późniój  nauka;  mo- 
żemy tedy  uznać;  że  dziś  nie  wystarcza  już  dla  badań  tego  rodzaju  jeden 
tylko  punkt  podpory;  tóm  niemniój  jednak,  choć  nie  będzie  już  jedy- 
nym, nazawsze  powinien  pozostać  pierwszorzędnym  i  zasadniczym,  bo 
wlewa  ducha  i  nadaje  kierunek;  jest  i  będzie  drogowskazem,  broniącym 
od  zejścia  na  manowce  ż  drogi  właściwćj. 

Dzisiaj  przeto*  przystępujący  u  nas  do  badań  nad  językiem  oj- 
czystym, powinien  obok  odpowiedniego  ukształcenia  lingwistycznego,  ró- 
wne przynajmniej  dawać  rękojmie  należytego  wyrobienia  politycznego, 
dojrzałości  pozwalającój  utrzymać  się  wyżój  ponad  sferą  przemijają- 
cych w  nauce  prądów,  mi^odzieńczego  a  niewczesnego  nowatorstwa,  naj- 
fałszywszych  sympatyi,  a  umićć  stać  silnie  na  godziwym  gruncie 
praw  narodowych,  w  potrzebie  zaś  bronić  ich  nietylko  od  przemocy,  ale 
i  od  zdradliwych  insyuuacyi,  grożących  ich  podkopaniem. 

Wyrażone  tu  wątpliwości  względem  odpowiedniego  potrzebie  cza- 
su rozwinięcia,  podanego  do  konkursu  zadania,  nićmiały  wcale  za- 
miaru odwodzenia  od  traktowania  tego  przedmiotu.  Kwestya — nietyka- 
na  nie  posuwa  się  naprzód,  nie  wyjaśnia  się,  nie  dojrzewa;  prace  zaś, 
choćby  nawet  jednostronne,  pod  urokiem  pewnych  uprzedzeń,  lub  dla 
braku  samodzielności,  pod  wpływem  obcój  szkoły  dokonane,  aby  tylko 
przez  ludzi  szczerych,  narodowość  swą  szanujących  i  miłujących,  a  do- 
statecznym zasobem  nauki  i  talentu  obdarzonych,  jeśli  oczekiwania 
w  zupełności  nie  odpowiedzą,  to  zawsze  zostaną  cennym  dla  następców 
przyczynkiem.  Wystąpienia  przeto  mojego  celem,  było  jedynie  obu- 
dzić czujność  przeciwko  pewnym  teoryom,  niedającym  się  pogodzić 
z  historycznym  rozwojem  naszego  języka,  tudzież  spowodować  jasne  wy* 
powiedzenie  tego,  czego  od  tćj  pracy  mamy  prawo  wymagać. 

A.  Wałecki. 
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Zioła  księga  szlachty  polskiej.     Przez  Teodora  Życblińskiego. 
Rocznik  pierwszy.     Poznań  1 879  r. 

Rocznik  pierwszy  ZloUj  księgi  szlnchhj  polskiej,  o  którym  sWw 
kilka  powiedzióć  zamierzamy,  obejmuje  kilkadziesiąt  mongrafii  histo- 
ryczno-genealogicznych  rodzin  polskich. 

Pan  Żychliński  dostrzegi'szy,  że  w  żadnym  mo^e  kraju  większój 
nióma  apatyi  i  obojętności  na  stosunki  rodowe  i  rodzinne  jak  u  nas, 
pragnie  wydawnictwem  tóm,  które  w  pószytach  rocznych  na  wzór  At- 
wanaehu  goiajskiego  wychodzić  będzie,  obudzić  poczucie  rodzinne  tam, 
gdzieby  było  potrzeba,  zapoznać  nieznanych  a  blizkich  krwią  ze  sobą, 
przypominać  i  uprzytomiać  rodzinnym  kołom  ich  związki  i  tradycyą: 
księgi  rodzinne  za  nic  prowadzić. 

Że  autor  S^tij  księgi  miał  na  celu  pożytek  ogółu,  wątpić  nie  mo- 
żna, ale  źe  go  nie  osiągnął,  z  żalem  przyznać  musimy. 

Wydawnictwa  Akademii  umiejętności  i  galicyjskiego  wydziała 
krajowego,  pomniki  Helcia,  kodeksy  dyplomatyczne  i  liczne  źródła 
dziejowe,  stanowią  obok  akt  przechowanych  w  archiwach,  nieprzebrany 
'skarb  dla  heraldyka,  z  którego  czerpać  winien  wiadomości  do  prac  swo- 
ich. Na  takich  źródłach  praca  jego  oparta,  będzie  prawdziwćm  odbi- 
ciem przeszłości  rodowćj  szlachty  polskiój  i  nawet  stanowić  może  ważny 
przyczynek  do  dziejów  krajowych.  Kołom  zaś  rodzinnym  wskazawszy 
autor  źródła,  z  których  sam  czerpał,  powoli  zapozna  je  z  niemi  i  obudzi 
w  nich  chęć  do  bliższego  zapoznania  się  z  życiem  swoich  praojców, 
przez  skrzętne  zbieranie  o  nich  dokładnych  wiadomości. 

Jeżeli  zaś  autor  dzieła  heraldycznego,  jakto  właśnie  p.  Żychliński 
uczynił,  nie  wesprze  się  w  swój  pracy  na  prawdzie  historycznćj,  a  do 
kreślenia  monografii  służyć  mu  będą  przeważnie  za  podstawę,  zawarte 
w  Herbarzu  Niesieckiego  i  udzielone  mu  przez  rodziny  wiadomości, 
nie  poddawszy  ich  wprzód  surowćj  krytyce;  praca  taka  nietylko  że  nie 
przyniesie  najmniejszego  pożytku  ogółowi,  ale  będzie  miała  ten  zfy 
skutek,  że  wskaże  kołom  rodzinnym  sposób,  w  jaki  dla  dogodzenia  swój 
próżności,  układać  mają  geneailogie  swoich  domów. 

Rodowody  Borkowskich  i  Męcińskich,  tak  jak  są  zamieszczone 
w  SUotłj  księdze^  nie  powinny  były  znaleźć  miejsca  w  poważnćj  pracy; 
podaniem  ich  autor  dziełu  swojemu  wielką  krzywdę  wyrządził  i  zła- 
mał sam  odrazu  kierunek,  który  był  winien  wydawnictwu  temu  nadać. 
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Nie  mamy  zamiaru  dać  sprawozdania  z  całości  ZłoUj  księgi^  bo 
te  tylko  usterki  wykazać  i  b^ędy  sprostować  pragniemy,  co  do  ksiórych 
zdanie  nasze  odpowiedniemi  dowodami  poprzćć  możemy. 

Idziemy  porządkiem  alfabetycznym. 

W  rodowodzie  Bnińskich  h.  łodzią,  p.  Żychliński  wyliczając  dy- 
gnitarzy tćj  rodziny,  wspomina  o  Jakóbie  w  1280  r.  wojewodzie  poznań- 
skim i  o  Andrzeju  w  1 293  r.,  kasztelanie  kaliskim.  Otóż  ani  pierwszy 
ani  drugi  nie  piastowali  wzmiankowanych  urzędów. 

W  1280  r.  wojewodą  poznańskim  był  Beniamin,  przed  nim  Tomi- 
sław,  który  objął  ten  urząd  po  Przedpełku. 

Po  Beniaminie  t^ł  znów  wojewodą  inny  Tomisław,  w  przeciągu 
lat  1252—1294.  Jakóba  wojewody  poznańskiego  wcale  nićma  (Helcia 
Starodawne  prawa  polskiego  pomniki  1. 1;  Tabela  dostojników  wielko- 
polskich  i  Kodeks  djfplomatgezny  wielkopolski  1. 1). 

Kasztelanem  kaliskim  w  1293  r.  był  nie  Andrzćj  a  Berwald,  któ- 
ry na  tym  urzędzie  pozostawał  w  latach  1290—1299  (Tabela  dostojni* 
ków^  Helcia  i  kod.  dypL  wielkopolski  t.  U,  nr.  805).  Dalój  autor  po- 
wiada, że  Mirosław  syn  Przedpełka  kasztelan  bniński,  zmarły  okoto 
1260  r.  wojewodą  poznańskim,  otrzymał  od  Przemysława  U  prawo  nie- 
mieckie dla  Bnina,  Bogalina  i  t.  d.  I  tu  niedokładność.  Mirosław 
rzeczywiście  otr/ymał  prawo  niemieckie  dla  powyższych  osad,  ale  do- 
pićro  w  1294  r.,  nie  mógł  lyięc  umrzóć  wojewodą  poznańskim  około 
1260  r.  (Kod.  djfpl.  wielkopolski  t  U,  nr.  718). 

Rodowód  rodziny  Duninów-Borkowskich  h.  Łabędź,  wywodzącój 
swój  początek  od  króla  duńskiego  Eryka  (1095—1103  r.)  i  poprowa- 
dzony bez  żadnćj  przerwy  po  dzień  dzisiejszy,  na  szczególną  za^uguje 
uwagę.  Wielka  jednak  szkoda,  że  autor  Złot^/  księgi,  podając  nam 
tak  dokładne  wiadomości  z  odległćj  przeszłości,  nie  wskazał  źródełi 
z  których  je  zaczerpnął.  W  monogralii  tćj,  prawdopodobnie  autor 
szedł  za  Niesieckim,  z  tą  jednak  różnicą,  że  podanych  przez  Niesieckie- 
go  w  chronologicznym  porządku,  wątpliwój  autentyczności  szereg  dy- 
gnitarzy rodu  Duninów,  przyjmuje  za  pokolenia  po  sobie  idące  i  jako 
takie  do  rodowodu  Borkowskich  przenosi.  Protoplastą  Duninów-Bor- 
kowskich, podług  autora  ZłoUj  księgi^  jest  Piotr  Dunin,  syn  Wilhelma 
podskarbiego  królestwa  duńskiego,  a  wnuk  króla  Eryka.  Pojął  on  za 
żonę  w  1104  r.  Maryą,  córkę  Światopełka,  wielkiego  księcia  kijowskie- 
go; umarł  1153  r.,  zostawiwszy  liczne  potomstwo.  Ciórka  je^o  Beatri- 
ksa  poślubiła  Jaksę,  księcia  Serbii;  syn  zaś  najstarszy  Piotr,  był 
w  1190  r.  pierwszym  kasztelanem  łęczyckim.  Syn  tego  Piotra  Otton, 
miał  syna  Piotra  w  1240  r.  wojewodę  łęczyckiego,  którego  syn  także 
Piotr  w  1271  r.  kasztelan  sandomirski,  pozostawił  syna  Mikołaja,  dzie- 
dzica Borkowic,  od  którego  już  dalćj  idą  Borkowscy. 

Chociaż  proste  przytoczenie  powyższego  ustępu  monografii  Bor- 
kowskich, już  daje  dostateczne  wyobrażenie  o  jćj  wartości  i  o  sposobie, 
w  jaki  autor  Złolij  księgi  tworzy  rodowody  niektórych  rodzin,  nie  mo- 
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teiny  się  jednakże  powstrzymać  od  wykazania  bezzasadności  tego  wy- 
wodu pochodzenia  rodziny  Borkowskich,  od  króla  duńskiego  Eryka. 

Wydana  poraź  pierwszy  w  1865  r.  przez  Mosbacha,  a  obecnie 
zamieszczona  w  tomie  III  Pomników  dziejowych:  Kronika  o  Piotrze 
Właicie  poucza  nas,  że  nie  Piotr  Duńczyk,  a  Piotr  syn  Własta,  Słowia- 
nin więe  z  pochodzenia,  był  doradzcą  i  przyjacielem  króla  Bolesława, 
fundował  przeszło  70  kościołów,  żonaty  był  z  Mary%  księżniczką  rosk) 
i  Jaksę  miał  za  zięcia.  Wiadomość  o  Piotrze  synie  Własta,  przecho- 
wana w  tćj  kronice,  znajduje  .potwierdzenie  w  najdawniejszych  histo- 
rycznych źródłach  wspominających  o  Piotrze. 

Tak  Kronika  zwifalUńska  jak  Kronika  polska,  mistrz  Wincenty 
i  Herbord,  znają  tylko  jednego  Piotra  i  to  syna  Własta.  Boguchwał 
dopićro  pierwszy,  niewiadomo  na  jakićj  podstawie,  wprowadza  na  wi* 
,  downie  dziejową  dwu  Piotrów:  Piotra  syna  Własta,  pogromcę  Wołoda- 
ra  i  Piotra  Duńczyka,  kładąc  na  karb  tego  ostatniego  to  wszystko,  co 
niezaprzeczenie  do  pierwszego  odnieść  należało. 

Długosz  w  swćj  historyi,  obok  Piotra  Włoszczowicza  umieszcza 
Piotra  Duńczyka,  dając  mu  raz  za  ojca  Wilhelma,  drugi  raz  Święto* 
sława. 

Wszystkie  powyższe  źródła  nietylko  że  nam  nie  dają  żadnój  pe- 
wnój  wiadomości  o  królewskićm  pochodzeniu  Piotra  Duńczyka,  ale  na* 
wet  istnienie  jego  w  wątpliwość  podają.  Lecz  czy  przyjmiemy,  że  Piotr 
Duńczyk  i  Piotr  syn  Własta  były  dwie  różne  osobistości,  w  jednym  ży- 
jące  czasie,  jak  to  czynił  hr.  Stadnicki  {Przyczynek  do  heraldyki^ 
Lwów  1879  r.),  czy  tćż  zgodnie  ze  zdaniem  dr.  Semkowicza  (Wstęp  do 
Kromki  o  Piotrze  Wlaicie)  powiemy,  że.  Piotr  Duńczyk  i  Piotr  sytt 
Własta  są  jedną  i  tą  samą  postacią  historyczną;  zawsze  ten  Piotr  czy 
przybył  on  z  Danii,  czy  był  synem  Własta,  nie  mógł  być  protoplastą 
Borkowskich,  gdyż  niómiał  syna  Piotra,  po  którym  podług  ZlotĄf  ksfęgi 
idą  Borkowscy.  A  na  to  wszystkie  się  źródła  zgadzają.  Długoss 
wspomina  o  dwu  jego  synach:  Idzim  i  Konstantym,  inne  źródła  znają 
tylko  jednego  Idziego.  Zkąd  więc  autor  Zlotij  księgi  zaczerpnął  wia* 
domość  o  licznóm  jego  potomstwie  i  najstarszym  synie  Piotrze,  pozosta* 
je  zagadką. 

Nie  możemy  również  pominąć  w  monografii  Borkowskich  tego 
szczegółu,  że  w  rodowodzie  ich  od  1578  po  1640  r.,  t  j.  w  przeciągu 
70  lat,  spotykamy  aż  pięć  pokoleń  po  sobie  idących. 

Syn  Jiana  Stanisław,  który  żył  w  1578  r.  i  miał  być  kasztelanem 
połanieckim,  pozostawił  syna  Jana  (linia  senatorska),  ten  znów  Stani* 
sława,  po  którym  idzie  trzeci  Jan,  a  tego  syn  Stanisław  miał  zostać 
w  1640  r.  kasztelanem  połanieckim.  Gdybyśmy  przyjęli  na  każde  po* 
kolenie  tylko  lat  20  i  że  ostatni  Stanisław  w  21  roku  życia  został  kasz- 
telanem połanieckim,  to  i  tak  tych  wszystkich  pięciu  Borkowskich 
w  tym  przeciągu  czasu  pomieścićby  się  nie  dało. 

Widocznie  w  rodowodzie  popełniono  pomyłkę,  chcąc  koniecznie 
wszystkich  trzech  Janów  i  trzech  Stanisławów,  odnieść  do  jedn^  gałęzi 
Borkowskich. 
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Prawdopodobnie  Staniriftw,  który  miał  być  kasztelanem  poła- 
nieckim, a  źyi  1578  r.,  miał  syna  Jana,  który  umarł  praed  1647  r. 
i  z  Katarzyny  Gołuchowskiój  pozostawił  eyna  Stanisława  i  córki: 
Zofi),  Elżbietę  i  Krystynfi  {Metr.  Kar.  ks.  190,  fol.  322).  Ten  Sta- 
nisław, 1664  r.  łowczy  sandomirski,  w  marcu  1670  r.  stolnik  lubelski, 
został  w  kwietniu  1670  r.  kasztelanem  połanieckim  {Sig.  Meir.  ks.  U). 

Jan  zaś,  który  podpisał  elekcyą  Jana  Kazimierza,  nie  był  wcale 
ojcem  Stanisława  kasztelana  i  wraz  ze  swoim  ojcem  Stanisławem,  do 
ini^j  linii  Borkowskich  odnosić  się  musL 

Protoplastą  rodziny  Chełmskich  h.  Ostoja,  ma  być  Mikołaj,  syn 
Ścibora  Ściborowicza  wojewody  siedmiogrodzkiego,  który  wraz  z  brać- 
mi: Piotrem  kasztelanem  połanieckim  i  Ściborem,  żyli  w  pierwszój  po- 
łowie XV  stulecia.  Tak  nie  jest,  i  gdyby  autor  Źłot4f  tsięgi^  zamiast 
szukać  protoplas^  Chełmskich  w  Siedmiogrodzie,  oburzał  się  starań- 
niój  po  krakowskićj  ziemi,  byłby  znalazł  w  sądowych  zapiskadi  zebra- 
nych przez  Helda,  że  Piotr  kasztelan  połaniecki  i  Mikołaj  są  synami 
Hanka  z  Ch^ma,  a  Ścibor  nie  jest  ich  bratem  a  synem  Piotra. 

W  1389  r.  żył  Hanko  z  Chełmu  (Helcel  1. 1,  nr.  241)  z  żony  Ka- 
tarzyny zostawił  sześciu  synów:  Piotra,  Imrama,  Jana,  Hanka,  Mikoła- 
ja i  Jakóba,  którzy  w  1404  r.  oddają  matce  swój  w  dożywocie  wieś 
Chełm  (Helcel  t  II,  nr.  1082). 

Piotr  najstarszy  z  nich,  w  1436  r.  kuchmistrz  królowój  Zofii, 
a  w  latach  1436—1445,  kasztelan  połaniecki  (  Vól.  Leg.  1436,  u  Hel- 
cia lata  1439—1445)  dziedzic  na  Woli-chełmskiój,  Przegorzałach 
i  Bielanach,  w  r.  1445  r.  oddał  je  najstarszemu  swemu  synowi  Ja- 
nowi (Helcel,  t.  n,  nr.  3222).  Z  aktu  tego  okaząje  się,  że  miał  dru- 
giego syna  Ścibora,  żonatego  z  Anną  wdową  po  Janie  Straszu  (Helcel, 
t.  U,  nr.  285).  Do  tego  Ścibora,  syna  Piotra  kasztelana  połanieckiego, 
który  dziedzicem  był  PoAca  (Meir.  Kar.  10,  f.  108),  odnieść  należy 
wszystko  co  o  Ściborze  w  Złat4f  księdu  powiedziano.  Jan,  najstarszy 
syn  Piotra,  był  także  kasztelanem  połanieckim  w  1451  r.  (Helcel,  t»  H, 
nr.  3459  i  3465). 

Niepodobna  przypuścić,  ażeby  ten  sam  Mikołaj,  brat  kasztelana 
połanieckiego,  którego  chociaż  jeszcze  nieletniego,  u  Helcia  pod  r.  1404 
znajdujemy,  był  ojcem:  Marcyana,  Jana,  Bemigiana  i  Juliana,  którzy 
po  raz  pierwszy  zeznają  dopiero  akta  około  1520  r.  {Meir.  Kar.  ks.  39, 
f.  165,  ks.  31,  £  176,  ks.  35,  f.  901).  Inny  więc  Mikołaj  musiał  być  ich 
ojcem,  ten  żył  jeszcze  w  1518  roku,  żonaty  był  z  Anną  i  pisał  się  do 
Chełm  (Meir.  Kar.  ks.  33,  f.  167,  ks.  45,  f.  264).  Marcyan  I  chon|ży 
krakowski  miał  nie  trzech  synów  wymienionych  w  Zlo^j  keiedze^lKz]tdr 
aego,  także  Marcyana,  któremu  w  1569  r.  cediue  chorążostwo  krakow- 
skie {Meir  Kar.  105,  f.  327).  Ten  drugi  dopiero  Marcyan  zostawił 
czterech  synów:  Mikołaja,  Marcyana,  Stanisława  i  Krzysztofa;  trząj 
pierwsi  prawa  swe  do  spadku  po  siostrze  Katarzynie  Oraczowskiój^  od- 
stępiła  w  1608  r.  bratu  Krzysztofowi  {Meir.  Kar.  152,  £  411).  Z  nich 
Mikołaj  żonaty  był  z  Jadwigą  Waliszewską  {M$ir.  Kar.  152,  £  519), 
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a  Marcyan  III  z  Dorotą  Gostomską,  córką  Tomasza  wojewody  mazo- 
wieckiego, o  czóm  plenipotencya  tójźe  z  r.  1637,  w  grodzie  czerskim  ze- 
znana  przekonywa  (Akta  ziems.  czers.,  ks.  19,  f.  83).  Że  Józef  Chełm- 
ski był  syaem  Andrzeja,  a  nie  Mareyana  obóźnego  koronnego,  że  tento 
Józef  miał  dwie  siostry:  Annę  za  Tworzyańskim  i  Teresę  za  Czamoc* 
kim,  że  nakoniec  sam  z  Heleny  Zielonackićj  pozostawił  dwu  synów: 
Heliodora  i  Stanisława,  przekonywa  o  tćm  wyrok  trybanała  piotrkow- 
fikiego  z  dnia  18  grudnia  1748  r.  o  dobra  Łukomia  wydany. 

W  starannie  skreślono}  monografii  Cieleckich  h.  Zaremba,  pro* 
stujemy  następujące  niedokładności. 

Mikołaj  Cielecki  był  pewnie  komornikiem  granicznym  lub  ziem- 
skim, a  nie  komornym  kaliskim,  gdyż  urzędu  takiego  nie  było. 

Krzysztof  nie  z  cześnika,  a  z  podczaszego  został  kasztelanem 
szremskim  i  to  nie  w  r.  1613,  a  3  marca  1620  r.  {Atełr.  Kor.  nr.  166, 
f.  81).    Umarł  przed  18  kwietnia  1627  r. 

Syn  Bartłomieja,  a  wnuk  Mikołaja  „Groszka"  Jan  Cielecki,  z  pi- 
sarza grodzkiego  poznańskiego  w  1597  r.  podstoli  poznański,  oprócz 
dwu  wzmiankowanych  w  ZłoiSj  kniędie  synów:  Bolesława  i  Jana, 
miał  jeszcze  syna  Zygmunta,  któremu  w  1612  r.  ceduje  wieś  Gonięcin 
{Mttr.  Kor.  nr.  154,  f.  208). 

Jakób  był  stolnikiem  poznańskim  a  nie  podsędkiem,  po  jego 
śmierci  otrzymał  ten  urząd  w  1621  r.  Jerzy  [Metr.  Kor.  nr.  165,  f. 
383).  Podsędkiem  zaś  był  Łukasz,  który  objął  ten  urząd  po  Niego- 
lewskim w  1622  r.  {Metr.  Kor.  nr.  168,  f.  47). 

Elżbieta  córka  Jakóba,  była  1  y.  za  Adamem  Brodnickim,  2  v. 
za  Kobierzyckim    (Metr.  Kor,  nr.  179,  f.  241). 

Piotr  Czarnecki  od  którego  autor  ZłoUj  księgi^  rozpoczyna  rodo- 
wód domu  Czarneckich  h.  Prus  m-tio,  nie  był  kasztelanem  zakro- 
czymskim w  1620  r.,  ani  następnie  kasztelanem  zawichojskim. 

Kasztelanem  zakroczymskim  w  1613  r.  jest  Jakób  Lelowski,  ( Vol. 
Leg.),  po  śmierci  którego  otrzymuje  ten  urząd  w  styczniu  1620  r.  Jan 
Brochowski  {Metr.  Kor.  nr.  166,  f.  28)  i  jest  nim  jeszcze  w  1633  r. 
{Vol.  Leg.):  Kasztelanem  zawichojskim  po  Maksymilianie  Przerębskim 
1  stycznia  1620  r.  zostaje  Hermolaus  Ligęza  i  jest  nim  do  grudnia 
1624.  Po  nim  w  lutym  1625  r.  zostaje  Mikołaj  Porębski,  po  śmierd 
którego  w  1637  r.  otrzymuje  nominacyą  Bartłomićj  Kazano wski  {Meir. 
Kor.  ks.  163,  f.  379,  ks.  166,  t  1,  ks.  172,  f.  114  i  ks.  182,  f.  163). 

Giżycki  Wojciech  (f.  53)  nie  mógł  być  wojewodą  bełzkim  w  1620 
roku,  gdyż  po  śmierci  Niszczyckiego  został  nim  w  1617  r.  Prusinowski, 
po  nim  w  1619  r.  Leszczyński,  który  umarł  dopiero  w  1636  r.  {Meir. 
Kor.  ks.  161, 1  118,  ks.  163,  f.  193  i  ks.  182,  f.  67).  Wprawdzie  Nie- 
siecki  zamieścił  Wojciecha  na  liście  wojewodów  bełzkich,  lecz  jedynie 
z  zasady  że  w  Konst.  sejm.  z  1620  r.  wspomniany  jest  Mikołaj  Giżycki, 
jako  wojewodzie  bełzki;  nie  wypływa  ztąd  jednak,  ażeby  Wojciech  był 
w  r.  1620  wojewodą,  jak  się  to  podobało  p.  Ż.  napisać. 
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Ktełczewski  Wacław  z  biechowskiego  kasztelan  lendzki,  został 
w  1620  r.  kasztelanem  łęczyckim,  a  w  1627  r.  podkomorzym  koroa*' 
nym  {Metr,  Kor.  nr.  176,  f.  170),  Był  żonaty  nie  z  Earnkowską, 
lecz  z  Anną  Maryą  Duninówną,  z  którą  jeszcze  jako  starosta  wschowskt 
w  1596  r.  wieś  Niwki  w  dożywocie  otrzymuje  {Metr.  Kor.  nr.  140,  t 
294).  W  1621  r.  będąc  już  kasztelanem  łęczyckim^  otrzymuje  już  co^ 
municativum  na  wieś  Tuczno  dla  żony  Maryanny  a  Donna  {itelr.  Kor. 
nr.  165,  f.  354):  czy  to  pomyłka  pisarza,  czy  tćż  rzeczywiście  drugą  jego 
żoną  była  taż  Maryanna,  nie  wiadomo. 

Izabela  Earnkowska  córka  Jana  wojewody  płockiego,  była  żoną 
Krzysztofa  Eiełczewskiego  cześnika  łęczyckiego;  posiadali  w  1628  r. 
dożywociem  wieś  Tuczno  {Metr.  Kor.  nr.  177,  f.  87).  Po  śmierci 
Kiełczewskiego  wyszła  rzeczywiście  za  Konarskiego. 

Cecylia  Kossecka,  córka  Ksawerego  Franciszka,  żona  Józefa  Łu- 
bowidzkiego,  a  nie  Lubowieckiego. 

Lubowidzcy  h.  Topacz  pochodzą  z  województwa  rawskiego,  ze 
wsi  Lubowidza. 

Monografia  Krzyżanowskich  h.  Dębno,  jest  wyciągiem  z  obszer- 
niejszój  pracy,  przygotowanej  do  druku  przez  dr.  Stanisława  Krzyża* 
nowskiego. 

Co  do  nićj,  przedewszystkiem  sprostować  musimy,  że  Piotr 
z  Krzyżanowic,  który  pierwszy  zwał  się  Krzyżanowskim,  nie  był  pod- 
sędkfem  krakowskim,  pomimo  że  go  takim  mieni  autor. 

Z  zapisek  sądowych  Helcia,  mamy  dokładny  spis  podsędków  kra^ 
kowskich,  którzy  ten  urząd  od  1370  r.  po  1503  r.  sprawowali.  W  ich 
liczbie  znajdujemy  dwu  Piotrów:  jednego  z  Bąkowca  w  latach  1410-r 
14I8y  drugiego  Czikowskiego  od  1442  r.  po  1454  r.  Piotra  z  Krzyża** 
nowie  wcale  w  ich  liczbie  nićma. 

Autor  monografii  tćj  utrzymuje,  że  Jan  Krzyżanowski  dowie- 
dziawszy się  o  dziewicy  dziwnćj  piękności,  a  dziedziczce  wielkich  dóbr 
Jadwidze  Księskiój,  zamkniętój  na  zamku  w  Iłży,  napadł  na  ten  za- 
mek, zrabował,  a  pochwyconą  Jadwigę  poślubił.  Autor  zaś  Zloiij  księ- 
gi w  przypisach  dodaje,  że  cała  ta  sprawa  napadu  na  zamek  w  Iłży 
i  poślubienia  Jadwigi  Księskiój,  nie  jest  dostatecznie  wyjaśnioną. 

Gdyby  był  p.  Żychliński  przed  wydaniem  monografii  Krzyżanow- 
skich, starannie  odczytał  zapiski  sądowe  Helclar,  byłby  w  nich  znalazł 
szczegółowy  przebieg  całój  tćj  sprawy  i  przekonał  się,  że  Krzyżanowski 
nigdy  nie  był  mężem  Jadwigi  Księskiój,  że  wprawdzie  napadł  na 
zamek  w  Iłży  i  nawet  zrabował  takowy,  ale  prawdopodobnie  wtenczas, 
gdy  już  w  nim  Jadwigi  Księskiój  nie  było. 

W  1434  r.  nastąpił  układ  pomiędzy  Janem  Oleśnickim  podówczas 
marszałkiem  wielkim  koronnym,  a  Spytkiem  z  Melsztyuu,  na  mocy  któ- 
rego syn  marszałka  Zbigniew,  miał  poślubić  Jadwigę  Księską  córkę 
Jaśka.  Układ  ten  jednak  nie  przyszedł  do  skutku,  bo  2  października 
1441  r.  Oleśnicki  z  Jadwigą  Księską  zwalniają  się  wzajemnie  z  przy- 
jętych na  siebie  zobowiązań,  a  Oleśnicki  oddaje  trzymane  przez  sieUe 
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dotychczas  jój  włości  Rabsztyn  i  Książ  (Helcel,  t.  n,  nr.  2519,  2531 
i  2912). 

W  kilka  tygodni  późnićj,  bo  27  listopada  tegoż  roku,  Jadwiga  cór- 
ka Jaśka  z  Melsztynu,  jest  już  żoną  Andrzeja  Tęczyńskiego  kasztelanica 
wojnickiego,  z  którym  wzajemne  zeznają  dla  siebie  zapisy  (Helcel, 
t  II,  nr.  2922  i  2924). 

Ten  Andrzćj  zabity  przez  mieszczan  krakowskich,  pozostawił 
z  Jadwigi  syna  Jana,  który  się  pisał  Rabsztyńskim.  (Helcel,  t.  II,  nr. 
3701,  3704  i  3706). 

W  dwa  lata  dopiero  po  wyjściu  za  mąż  Jadwigi,  bo  1443  r.  znaj- 
dujemy toczącą  siQ  w  sądzie  sprawę  Oleśnickiego  przeciwko  Krzyża- 
nowskiemu, o  napad  na  zamek  w  Iłży  i  zrabowanie  takowego  (Helcel, 
Ł  n,  nr.  3155  i  3164).   . 

Mikołaj  Lasocki  h.  Dołęga,  podkomorzy  dobrzyński  i  starosta  łę- 
czycki,  żonaty  z  Dorotą  Mekstyńską,  nie  był  marszałkiem  wielkim, 
lecz  marszałkiem  nadwornym  koronnym;  właśnie  dzieło  Helcia,  na  które 
sie  autor  2Uom  f^kgi^  powołige,  głównie  tego  dowodzi. 

Marszałkiem  wielkim  koronnym  w  latach  1440— 1461,  był  Mi- 
kołaj z  Brzezia  (Helcel,  t.  H  i  A.  6.  Z.,  t.  IV).  Mikołaj  Lasocki  raz 
jeden  wzmiankowany  jest  u  Helcia  marszałkiem  nadwornym  pod  r. 
1468,  (nr.  3918)- 

Jakób  syn  Stanisława  nie  z  kasztelana  inowrocławskiego,  a  z  ino- 
włodzkiego,  został  kasztelanem  łęczyckim.  Kasztelanem  inowłodzkim 
mianowany  22  października  1545,  a  łęczyckim  27  lipca  1550  r.  (Meir. 
Kor.  ks.  70,  f.  222  i  ks.  78,  f.  413).  Agnieszka  Brochowska  żona  Ol- 
brachta-Adryana  Lasocki^o,  była  córką  nie  Jstna  kasztelana,  lecz  Fe- 
liksa pisarza  ziemskiego  zakroczymskiego  (Melr.  Kor.  nr.  201,  f.  448). 

Ani  Paprocki,  ani  Okolski  nie  wspominają,  ażeby  Męcińscy  h. 
Pofaj,  wprost  od  Kurozwęckich  ród  swój  wiedli^  a  Starowolski  umieścił 
w  Monumeniaeh  nagrobek  Stanisława  z  Kurozwęk  i  Michałowa,  syna 
Dobiesława  kasztelana  sandomierskiego,  który  opiewa,  że  tenże  Stani- 
sław ostatnim  był  ze  swojego  rodu,  i  że  ze  Zborowskiój  pozostawił  je- 
dyną córkę  Barbarę. 

Niesiecki  pierwszy  dopiero  wzmiankował,  że  od  Kurozwęckich 
idzie  dom  Męcińskich.  .Wielądek  dalój  zaszedł  i  i^mieniwszy  Piotra, 
Krzesława  i  Stanisława  z  Kurozwek  dodał:  że  ci  mieli  znaczne  potom- 
'stwo,  które  wzięło  imię  Męcińskich. 

Autor  Złoiłj  księgi  już  wprost  rodowód  Męcińskich  od  Kurozwęc- 
kich poczyna.  Doszedłszy  do  Stanisława  z  Kurozwek,  podskarbiego 
nadwornego^  żonatego  ze  Zborowską,  powiada,  że  syn  jego  Wojciech  na- 
bywszy dobra  Męciny,  od  nich  pisać  aę  zaczął  i  od  tegoż  Wojciecha 
prowadzi  dalój  ród  Męcińskich. 

Stanisław  więc  z  Kurozwek,  na  któr^  nagrobku  wypisano,  że 
był  ostatnim  z  tego  rodu,  jest  podług  p.  Ż.  protoplastą  Męcińskich. 

Może  być,  że  to  co  nam  Starowolski  o  nagrobku  Stanisława  s  Ku* 
rozwęk  przechował,  należy  wziąć  w  tćm  znaczeniu,  że  ten  Stanisłair 
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był  ostatnim  z  historycznćj  linii  Eurozwęckicb,  idącćj  od  Dobiesława 
kasztelana  krakowskiego,  a  tóm  samom,  że  i  Męcińscy  mogą  pochodzić 
od  którćj  bocznćj  odnogi  tego  domu,  np.,  że  idą  po  Stefanie,  Mszczuju, 
Tomistawie  lub  Macieju  z  Kurozwęk,  których  w  zapiskach  Helcia  znaj- 
dujemy (Helcel,  1. 1,  nr.  165,  t.  II,  nr.  432  i  941),  Uwierzyć  jednak 
temu,  iQ  Wojciech  Męciński  był  synem  tego  ostatniego  potomka  histo- 
rycznćj linii  Knrozwęckich  Stanisława,  na  proste  twierdzenie  autora 
Żłot^;'  księgi  w  żaden  sposób  nie  możemy. 

Miączyński  Piotr,  żonaty  nie  z  Gieślińską,  a  z  Reginą  Cieklińską; 
{Meir.  Kor.  nr.  180,  f.  410);  słusznie  przeto  Bobrowicz  mylnie  napisaw- 
szy jćj  nazwisko,  przypisał  jćj  herb  Habdank,  którym  się  rodzina  Cie- 
klińskich pieczętuje. 

Mielżyński  Łukasz,  kasztelan  gnieźnieński,  miał  oprócz  Łukasza, 
drugiego  syna  Andrzeja  {Meir.  Kor.  nr  165,  f.  63  i  64). 

zoną  Mikołaja  kasztelana  gnieźnieńskiego  była  podług  Meir. 
Kor,^  nie  Rokosowska,  a  Radoszewska  Katarzyna;  córka  ich  Anna  wy- 
szła nie  za  Wacława,  a  za  Przecława  Leszczyńskiego,  starostę  nakiel- 
skiego  i  kcyńskiego,  syna  Andrzeja  wojewody  brzeskiego  {Meir.  Kor. 
nr.  177,  f.  99).  Niesiecki  mieni  tego  Przecława  wojewodą  derpskim, 
lecz  nim  nie  był;  natomiast  konstytucya  sejmowa  z  1649  r.  wspomina 
o  nim,  jako  kasztelanie  szremskim. 

Wacław  Leszczyński,  kanclerz  wielki  koronny  nićmiał  syna  Wa« 
cława;  ustanawiając  opiekę  nad  dziećmi  w  1623  r.,  wymienia:  Andrzeja, 
Władysława,  Jana,  Rafała,  Maryą,  Annę  i  Barbarę  (Meir.  Kor.  nr. 
170,  f.  577). 

Nie  Wacław  Leszczyński  lecz  Władysław  był  wojewodą  łęczyckim, 
którego  żona  Katarzyna  Gajewska. 

Dziwna  rzecz,  że  Niesiecki  zamieszcza  na  liście  wojewodów  łęczyc- 
kich  Wacława  i  w  tekście  o  nim  pisząc,  powołuje  się  na  konstytucya 
sejmową  z  1661  r.,  która  właśnie  dowodzi,  że  nie  Wacław,  lecz  Włady- 
sław był  wojewodą  łęczyckim.  Pan  Ż.  zawsze  ślepo  idąc  za  Niesieckim 
i  tu  powtarza  pomyłkę  przez  niego  popełnioną,  a  mógł  ją  łatwo  spro- 
stować  odczytawszy  wyżćj  przytoczoną  konstytucya  sejmową. 

Krzysztof  Mielżyński^.syn  Krzysztofa,  niemógł  być  kasztelanem 
kaliskim  w  1638  r.,  urząd  ten  bowiem  piastował  Kacper  Zebrzydowski, 
mianowany  jeszcze  w  1624  r.,  po  śmierci  którego  otrzymał  to  krzesło 
w  1649  r.  Jakób  Rozrażewski  {Meir.  Kor.  ks.  171,  f.  44  i  ks.  191,  f-  236). 

Żoną  Jakóba  Mielżyńskiego,  syna  Krzyszt(rfa,  była  nie  Konstan- 
cya  lecz  Anna  Grudzińska.  Jakób  był  starostą  kcyńskim  {Sig.  ks.  3, 
f.  143). 

Morsztynowie  herbu  Leliwa,  nie  pochodzą  od  Mondstemów  i  nie 
przybyli  dopićro  w  XVI  stuleciu  do  Polski,  gdyż  ich  już  w  XV  stuleciu 
pomi^zy  mieszczanami  i  rajcami  krakowskimi  znajdujemy.  Stanisław 
rajca  krakowski  1462  r.,  Jerzy,  żupnik  krakowski  i  ruski,  syn  tegoż 
Jerzy;  rajca  krakowski,  nabył  kopalnie  w  Swoszowicach  (Helcel,  t  n, 
nr.  3662,  3975,  3994,  4097  i  4283). 
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Jerzy  nobilitowany  w  1492  r.,  był  przyposzczony  do  herbu  Łeliwa, 
przez  Tarnowskich  {Meit.  Kor.  ks.  56,  f.  47). 

Pisali  się  Morstyn,  Mornstin,  Momsteyn,iIor8tin,  Morstbein^  ale 
nigdy  Mondstern. 

Ostroróg  Andrzej,  starostą  garwoliński  i  drohowiski,  żonaty  byt 
nie  z  Emerencyanną  Stadnicką,  lecz  zMaryanną,  córką  Jana  Kazimierza 
(Metr.  Kor.  nr.  196,  f.  130  i  131),  która  drugi  raz  wyszta  za  Wojciecha 
Emeryka  Mleczkę,  wojewodę  podlaskiego. 

Dobiesław  z  Ol^nicy  był  wojewodą  sandomirskim  nie  w  1413  r., 
lecz  w  1440  (Helcel  t.  II).  W  latach  1410  i  1430,  wojewodą  był  Miko- 
łaj z  Michałowa. 

Sierakowski  Marcin,  syn  Stanisława,  był  kasztelanem  inowłodz^ 
kim,  a  nie  inowrocławskim.  Mianowany  29  listopada  1603  r.  Jest 
jeszcze  o  nim  wzmianka  pod  r.  1619,  zawsze  jako  kasztelanie  inowłodz- 
kim,  staroście  przedeckim  {Metr.  Kor.  ks.  148,  f.  197  i  ks.  163,  f.  260). 

Jan  najstarszy  syn  Mardua,  z  kasztelana  santockiego  został 
w  1649  r.,  kasztelanem  bydgoskim  (Meir,  Kor.  nr.  192,  f.  62). 

Ojcem  Jadwigi  Modliszewskićj,  żony  Łukasza  Sierakowskiego,  był 
Andrzeja  starosta  łomżyński  {Metr.  Kor.  nr.  134,  f.  199).  Jan  Szymon 
Szczawiński,  mąż  Reginy  Sierakowskićj,  byt  synem  Jakóba  wojewody 
brzeskiego,  urodzonym  nie  z  Eamkowskićj  lecz  z  Zofii  z  Warzymowa  So- 
kołowskićj.  Już  w  1619  r.  występuje  w  aktach  tenże  Jakób  z  żoną 
Sokołowską,  o  którćj  jest  jeszcze  wzmianka  pod  r.  1638,  już  jako 
o  wdowie  {MHr.  Kor.  ks.  163,  f.  147  i  ks.  185,  f.  5). 

Domicela,  córka  Jana  Szymona  Szczawińskiego,  wojewody  brze- 
skiego, żoną  nie  Krystyna,  lecz  Konstantego  Lubomirskiego,  podczaszego 
koronnego  {Metr.  Kor.  ks.  192,  f.  123  i  Slg.  ks  5,  f.  112).   > 

Stadnickich  linia,  pisząca  się  ze  Żmigrodu,  wydała  ód  1490  r. 
trzech  wojewodów  i  dziesięciu  a  nie  czterech  kasztelanów,  jak  się  po« 
debato  autorowi  Zlotęj  księgi  zamieścić. 

Oprócz  kilkudziesięciu  monografii  znajdujemy  w  Złol^'  księdza 
tablice  genealogiczne  domu  Pilawitów  Potockich.  Tablice  te  ułożone 
zostały  przez  p.  Ż.  na  podstawie  Monogra/U  Poiockieh,  skreślonój  przez 
hr.  Kossakowskiego  i  notat  udzielonych  mu  łaskawie  pzez  niektórych 
członków  tćj  rodziny. 

Dlaczego  autor  ZloUj  księgi  nie  poszedł  za  przykładem  danym 
mu  przez  hr.  Kossakowskiego  i  nie  rozpoczął  rodowodu  Potockich  od 
Madeja,  od  którego  zaczynają  się  niezbite  dokumenta  genealogiczne  te- 
go domu  i  od  którego  sama  rodzina  Potockich,  genealogią  swoje  roz- 
poczyna? 

Dlaczego  dał  im  za  protoplastę  Jakóba,  który  miał  być  w  1398 
r.,  kasztelanem  radomskim,  a  w  rzeczywistości  nigdy  nim  nie  był:  tru- 
dno zrozuniióć. 

Że  Jakób  z  Potoka  nie  był  w  1398  r.  kasztelanem  radomskim, 
*  dowodzą  zapiski  sądowe  Helda,  w  których  znajdujemy  na  tym  urzędzie 
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W  latach:  1390, 1398,  1400  i  U03,  Klemensa,  który  jak  nas  FoltminM 
Legum  pouczają,  pisał  się  z  Mokrska  ( VoL  Leg.  r.  1413). 

Tak  dla  wiadomości  autora  ZłoiSj  księgi^  jakotćż  przyszłych  he- 
raldyków, którzyby  o  domie  Potockich  pisali,  oprócz  powyższego  spro- 
^stowania  dajemy  o  tój  rodzinie  następujące  szczegóły: 

Jakób  Potocki,  który  miał  być  marszałkiem  dwom  Zygmunta 
Augusta,  podówczas  królewicza,  z  podsędka  został  w  1543  r.,  podkomo- 
rzym halickim  {Meir.  Kor.  nr.  64,  f.  275). 

Tenże  Jakób  nie  był  żonaty  z  Koźmińską,  albo  tćż  ta  Koźmińska 
była  wprzód  za  Jemielnickim  i  liczniejsze  z  niój  zostawił  potomstwo  niż 
to,  o  którćm  autor  Zio^^J  księgi  wzmiankuje,  gdyż  w  aktach  warszaw- 
skich zwanych  dudkami,  w  ks.  43,  f.  465,  pod  rokiem  1556  znajdujemy 
wyrok  działowy  zapadły  pomiędzy  Łucyą,  żoną  Mikołaja  Szczuckiego, 
Anną  Dobromirską,  Mikołajem,  Janem,  Andrzejem,  Elżbietą,  żoną  Jana 
Śmietanki,  Anną,  żoną  Mikołaja  Koiycińskiego  i  Katarzyną  panną, 
dziećmi  niegdy  Jakóba  Potockiego  podkomorzego  halickiego  i  Katarzy- 
ny Jemielnickićj,  o  dobra  ojczyste  Babczyńce,  alias  Krzyków,  Suchodót, 
Kowiaczen,  Krzewo,  Bednarów  i  Sidorów.  Jednocześnie  z  Jakóbem 
Potockim  żył  Jan  Potocki,  który  w  1542  r.  został  cześnikiem  halckim, 
{Metr.  Kor.  ks,  63,  f.  114). 

Żonie  Mikołaja  Potockiego  Czermińskiój,  było  na  imię  Anna;  po- 
siadali dobra  Jabłonów  w  powiecie  trembowelskim  {Metr.  Kor.  ks.  79, 
f.  188  i  akta  ziemskie  kamienieckie,  ferya  5  po  Ś-tój  Agnieszce,  1577 
roku). 

Z  córek  Mikołaja  z  Czermińskiój,  Katarzyna  była  za  Wołuckim 
{Metr.  Kor.  ks.  l58,  f.  237). 

Jadwiga,  a  nie  Elżbieta  Prusinowska  była  żoną  Jakóba  wojewody 
bracławskiego  {Meir.  Kor.  nr.  142,  f.  72). 

Anna,  córka  Andrzeja  Potockiego  z  Piaseckićj,  była  1  v.,  za  Sta- 
nisławem Oolskim,  2  Y.,  za  Konstantym,  księciem  Zasławskim,  3  y.,  za 
Karolem,  księciem  Koreckim.  Z  tym  ostatnim  miała  syna  Samuela 
i  córkę  Eufrozynę.  (Wyroki  trybunału  lubelskiego  z  1621  r.  i  akta 
ziemskie  kamienieckie,  ferya  5  po  ś.  Stanisławie  biskupie,  1630  r.)« 

Z  kilkunastu  bardzo  starannie  skreślonych  monografii  w  ZioUlf 
księdze,  doszliśmy  do  przekonania,  że  gdyby  p.  Ż.,  przed  jój  wydaniem 
poznał  dokładnie  wydawnictwa  źródłowe  lat  ostatnich  i  na  ich  podstawie 
nie  powtarzał,  ale  odrzucał  i  prostował  błędy  popełnione  przez  poprze- 
dnich heraldyków,  umiejętny  czynił  wybór  z  nadsyłanych  mu  przez  ro- 
dziny dokumentów  i  notatek,  a  nakoniec  cytował  źródła  zk^  wiado* 
mości  czerpał,  praca  jego  byłaby  się  w  zupełnie  innćm  przedstawiła 
świetle  i  nosiłaby  tę  cechę  prawdy,  którą  każde  dzieło  heraldyczne,  ja- 
ko wchodzące  w  zakres  historyi  nosić  ua  sobie  winno.  Miójmy  nadzie- 
ję, że  w  przyszłym  roczniku  autor  Złoi^f  księgi  stara  nnićj  opracuje  za- 
powiedziane monografie,  podań  rodowych  lub  legend  za  prawdę  histo- 
ryczną podawać  nam  nie  będzie,  zwróci  szczególną  uwagę  na  daty,  które 
w  dziele  heraldycznóm  ważną  odgrywają  rolę,  a  wtenczas  bezwątpienia 
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pracft  jego  przyniesie  i  pożytek  ogółowi  i  znajdzie  poparde  w  kołach 
rodzinnych. 

Adam  SonieeJkl 


Jan  Laski  arcybiskup  Gnieźnieński  sprzymierzeńcem  Sułtana 

Tureckiego y  przez  d-ra  Aleksandra  Hirschberga.    We  Lwowie. 

Nakładem  Tygodnia,  1879  r.    (W  12-ce,  str.  76). 

Nieobcą  nam  jest  ;Enakomita  postać  Jana  Łaskiego.  Wiemy  ile 
zasług  położył  dla  kraju,  dla  Kościoła  i  nauk;  nie  mogliśmy  go  wszelako 
posądzać,  ażeby  tak  wysoki  dostojnik  Kościoła  był  sprzymierzeńcem 
sułtana. 

Dr.  A.  Hirschbergowi  podobało  si§  widać  to  zestawienie,  pozory 
biorąc  za  rzeczywistość,  dla  samćj  swćj  oryginalności;  bo  jakże  to 
brzmi  donośnie:  najwyższy  kapłan  polski  i  padyszach  muzułmański 
w  przymierzul  Zawsze  to  tytuł  nowy,  i  rzecz  jakby  nowa,  chociaż  nią 
nie  jest  bynajmni^. 

Stanisław  Bużeński  w  dziele  swoićm:  Żywoty  arcybiskupów  gnieź^ 
nieńskwh^  prymasów  korony  polskiej  i  wielkiego  ksi^zkoa  lUewskie- 
go^  od  Wilibalda  do  Andrzeja  Olszowskiego  włącznie:  (z  rękopismu 
łacińskiego)  przełożył  Michał  Bohusz  Szyszko,  z  dodatkami  M.  Mali* 
newskiego.  Wilno,  1860  r.,  dosyć  obszerny  życiorys  Jana  Łaskiego  po- 
daje, (t.  II,  str.  165).  W  nim  znajdujemy  dowody,  na  wplątanie  się 
wprawdzie  w  sprawy  węgierskie,  które  popierali  Turcy,  ale  wplątanie 
to  nastąpiło  za  pośrednictwem  jego  synowca  Hieronima  Łaskiego,  za- 
równo zręcznego  i  biegłego  dyplomaty  jak  dzielnego  wojownika.  Nie- 
śniie  jednak  go  nazywać  sprzymierzeńcem  sułtana.   . 

F.  M.  Sobieszczański  w  Encyklopedyi  Powszechni'  (większój)  & 
Orgelbranda,  wydrukował  także  życiorys  Jana  Łaski^o,  wspomina  o  za- 
wziętym nań  gniewie  Rzymu;  ale  mylnie  dodaje,  że  papież  rzucił  klątwę 
na  arcybiskupa  i  jego  rodzinę.  Rzecz  tę  bliżój  nam  rozjaśnia  dr.  Ale- 
ksander Hirschberg,  i  z  tego  powodu  jego  praca  jest  szacownćm  uzupeł- 
nieniem pomienionych  życiorysów.  Rzecby  nawet  można,  że  ona  sta- 
nowi główną  treść  rozprawki  autora,  i  dała  niefortunny  pomysł  nada- 
nia zasłużonemu  arcybiskupowi  tytułu  sprzymierzeńca  z  sułtanem  tu« 
reckim. 

Spraw  w^erskich,  do  których  wplątał  się  ukochany  przez  pry- 
masa synowiec  Hieronim  Łaski  fiuieński  lekko  wspomina,  F.  M.  Sobiesz- 
czański zaledwo  dotyka;  lubo  obaj  przyznają,  że  spory  z  t^o  powoda 
z  Watykanem,  przyśpieszyły  zgon  sędziwemu  arcybiskupowi.  Niemasz 
wątpliwości,  że  Jan  Łaski  wplątany  w  zatargi  węgierskie,  wspoma- 
gał swoim  wpływem  i  pieniędzmi  synowca  Hieronima;  że  się  opiekował 
sadężnemi  jego  rotami,  które  z  Niemiec  sprowadzał  Hieronim:  to  było 
powodem^  że  dwór  wiedeński  zagrożony  utratą  Węgier,  gdyby  się  Jaa 
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Zapolya  utrzymał  na  tronie,  a  tego  właśnie  wspierali  £ascy;  zblil^wszy 
się  do  Watykanu  znalazł  w  nim  pomoc  i  opiekę  przemożną.  Klemens 
YII  papież,  naciskowi  błagalnemu  Habsburgów  niemógł  się  oprzeć:  wy- 
mierzył więc  cios  najsilniejszy  na  arcybiskupa  naszego.  Z  rozkazu  Ojca 
Św.  złożono  sąd  w  tój  sprawie  i  kazano  się  osobiście  stawić  przed  nim 
oskarżonemu:  postanowienie  to  papieża,  widocznie  pod  wpływem  dworu 
wiedeńskiego  pisane,  jeżeli  z  jedućj  strony  ukazuje  całą  uległość  Kle- 
mensa Vn  dla  Karola  Y,  z  drugićj,  nagromadzenie  niesprawiedliwe 
wielu  zarzutów  na  głowę  sędziwego  arcybiskupa.  W  piśmie  tćm  Jan 
Łaski  nazwany:  „zdrajcą  Kościoła,  sprzymierzeńcem  heretyków  i  suł- 
tana tureckiego,  arcydyabłem  i  judaszem.*^ 

Przecież  to  dyktowała  zemsta  i  złość  niemiecka.  Wszystkie 
grzechy  przeciw  Habsburgom  synowca  Hieronima  zrzucono  na  głowę 
arcybiskupa,  i  sędziwego  starca  przed  sąd  do  Rzymu  powołano:  powta- 
rzamy, zemsta  i  złość  niemiecka  niepowinny  były  młodego  badacza  na- 
kłaniać do  kładzenia  tych  słów  na  karcie  tytutowćj,  do  zohydzenia  pa- 
mięci męża,  który  zasłużył,  sobie  na  lepsze  u  potomności  wspomnienie. 
Tento  sam  Jan  Łaski  jest  wydawcą  Statutów^  czyli  pierwszego 
zbioru  praw  1506  r.,  na  czele  których  znajdujemy  po  polsku  pieśń  Boga 
Hodziea.  Jestto  ze  znanych  dotąd  pierwszy  druk  polski.  Jan  Łaski 
pierwszy  tóż  radził  założyć  bank  krajowy  pod  imieniem  Mons  piekiUi^ 
na  który  złożyć  się  mieli' posiadacze  ziemscy.  Nie  żałował  złota  na 
kupno  ksiąg  i  rękopismów.  Nabył  bibliotekę  sławnego  Erazma  z  Ro- 
terdamu  (T.  Czaćki:  O  polskich  i  UUwskich  prawach).  Arcybiskup 
zmartwiony  niepowodzeniem  synowca,  a  więcćj  gromami  Rzymu,  które 
niespodzianie  zahuczały  nad  jego  głową,  patrząc  na  coraz  liczniejsze 
grono  swoich  zaciętych  wrogów,  zarówno  w  Krakowie,  w  otoczeniu  do- 
brego króla  Zygmunta  I,  i  w  Rzymie  przy  boku  Ojca  Św.  Klemensa  YH, 
złamany  zgryzotą,  umarł  w  Kaliszu  1531  r. 

Zarzucano  mu  że  zbyteczne  robił  usiłowania,  w  celu  wyniesienia 
swój  familii:  zarzut  ten  popierają  dowody.  Rzecźywiśde  miał  to  na 
myśli  arcybiskup,  nie  żałował  po  temu  ani  starań,  ani  zabiegów  i  wpły- 
wu osobistego,  ani  tóż  hojnego  złota,  a  miał  niemałe  dochody:  synow- 
ców^  swoim  kosztem  edukował,  wysyłał  za  granicę,  a  następnie  starał 
się  o  ich  znaczenie  w  kraju.  Zabiegi  te  mnożyły  mu  coraz  więcój  nie- 
przyjaciół. 

Była  to  słabość  arcybiskupa  dla  imienia  Łaskich,  ale  srodze  ją 
i  to  w  sędziwych  latach  odpokutował.  Kochany  synowiec  (którego 
udział  w  sprawach  węgierskich  wymownie  opisał  Mikołaj  Malinowski 
w  Tece  Wileńskiej)  nie  dopiął  dumnych  zamiarów,  a  starzec  wpląta- 
ny przez  niego,  o  mało  gromem  klątwy  papiezkiój  niedosięgnion,  zagro- 
żonym został  utratą  dostojności  arcybiskupiój.  Gorzkie  tóż  miał  ostat- 
nie chwile  żyda  wtedy,  gdy  myślał  swobodnie  odetchnąć  i  zbierać  owo- 
ce swych  trudów,  nakładów  i  pracy.  Dr.  A.  Hirschberg,  ze  współczu- 
ciem pisze  o  ostatnich  latach  życia  Łaskiego;  nie  pojmujemy  przeto  po- 
wodu, dlaczego  na  karcie  tytułowój  nadał  mu  przydomek  sprzymi^ 

Tom  IIL  Sierpień  1879.  8$ 
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rzeńfia  sułtana,  uprzedzający  z  góry  źle,  o  arcybiskupie,  gdy  w  ciągu 
całćj  swśj  rozprawy  mówi  o  nim  z  umiarkowaniem,  boleje  nad  jego 
niedolą  i  dodatnich  stron  tego  kapłana  bynajmniój  nie  ukrywa. 

K.  Wł.  Wójeieki. 


WIADOMOŚCI  BIEŻĄCE, 

NAUKOWE,  LITERACKIE  I  ARTYSTYCZNE. 


Lipiee  1879r.—  Do  rzędu  nowych  pism  czasowych,  które  po- 
większyły poczet  wychodzących,  należą  dwa  razy  na  miesiąc  wycho- 
dzące Modjf  paryzkie^  a  od  1  lipca  r,  b.  pojawiający  się  Ogrodnik 
Polskie  dwutygodnik  pod  redakcyą  E.  Jankowskiego,  pismo  użyteczne, 
bo  oddane  wyłącznie  sprawom  ogrodnictwa  polskiego.  Zdobić  je  bę- 
dą kolorowe  tablice  owoców  i  foŁotypy  tekst  objaśniające.  Rękojmią 
wartości  pisma  jest  redaktor  specyalista  w  swym  zawodzie  ogrodnictwa, 
i  pomoc  uzyskana  przez  niego  pomiędzy  miłośnikami  tój  gałęzi  go* 
spodarstwa  krajowego. 

—  Na  Cmentarzu  Powązkowskim  stanął  w  pierwszćj  połowie 
lipca  r.  b.  pomnik  na  grobie  ś.  p.  Jana  Feliksa  Piwarskiego  zmarłego 
17  grudnia  1 859  r.  Znakomity  rysownik,  od  pierwszego  pojawienia 
się  Tygodnika  lUuiirowanego,  objął  w  nim  ster  części  artystycznej 
i  do  śmierci  prowadził.  Jego  Kram  malowniczy  pozostanie  dziełem 
pełnćm  wartości 'i  przechowa  pamięć  zacnego  artysty  jako  profesora 
uniwersytetu  Warszawskiego,  Szkoły  Politechnicznćj,  a  następnie 
w  Gimnazyum  Realnćm  i  w  Szkole  Sztuk  Pięknydi.  Imię  Piwarskiego 
ściśle  się  łączy  z  dziejami  sztuki  polskiój.  Pomnik  ten  stanął  stara- 
niem uczniów  ś.  p.  Piwarskiego. 

—  W  Tygodniku  /Ilustrowanym  znajdujemy  pyszny  drzeworyt 
rysunku  Juliusza  Kossaka,  przedstawiający  konsekracyą  biskupa  Al- 
bina Dunajewskiego  w  kościele  archiprezbyteryalnym  N.  Panny  Ma« 
ryi  w  Krakowie. 

Jest  to  chwila  gdy  czcigodny  kapłan,  w  ubiorze  biskupim,  zpod 
baldachimu  podtrzymywanego  przez  mieszczan  Krakowa,  przybranych 
w  stroje  narodowe,  błogosławi  ludowi  jako  biskup  krakowski.  Wy-- 
bomy  rysunek,  jak  wycięcie  rylcem  nie  pozostawiają  nic  do  życzenia. 

-^  Ludwik  Kucharzewski  rzeźbiarz  zamieszkały  w  Warszawie, 
otrzymał  od  cesarskiśj  Akademii  Sztuk  Pięknych  w  Petersburgu  wielki 
medal  srebrny,  jako  nagrodę  za  posąg  Rozbitek. 
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—  W  przeszłym  zeszycie  wspomnieliśmy  o  odkryciu  wizerunku 
Jana  Sobieskiego  z  natury  malowanego.  Gazeia  WarszaiMia  podaje 
nam  o  nim  bliższe  i  dokładniejsze  szczegóły. 

^Proboszcz  królewskićj  kaplicy  w  Gdańsku  posiada  wyborny  ory- 
ginalny portret  króla  Jana  Sobieskiego.  Obraz  na  piąterku  plebadii 
spoczywał  długo  w  zapomnieniu,  z  którego  wydobył  go  dopićro  Matej- 
ko podczas  pobytu  swego  w  Gdańsku  przed  dwoma  laty.  Portret  ten 
wykonał  w  r.  1677,  podczas  pobytu  Jana  III  w  Gdańsku,  malarz 
w  swoim  czasie  sławny  nietylko  w  Niemczech,  ale  także  we  Francyi,  Da* 
niel  Schtiitze.  Obraz  ten  ma  wysokie  zalety  techniczne  i  pomimo  retu- 
szów i  poprawek  późniejszych,  nie  jest  zbyt  uszkodzony.  Portret  jest 
wyśmienicie  indywidualizowany.  Przedstawia  on  SolŃeski^o  jako  m^- 
ża  50-cio  letniego  o  czerstwój  twarzy,  pełnćj  wyrazu,  z  rysami  ener* 
gicznemi,  ale  nie  twardemi,  ze  spojrzeniem  ożywionóm  myślą  i  prze- 
błyskiem niepospolitej  duszy.  Głowa  bardzo  dobrze  i  delikatnie  mode- 
lowana. Proboszcz  dr.  Redner,  obecny  właściciel  portretu,  ma  zamiar 
rozpowszechnić  go  w  drodze  fotograficznój  i  spodziewa  sig,  że  ponieważ 
obchodzić  będą  wkrótce  w  Wiedniu  dwusetną  rocznicę  oswobodzenia 
stolicy  Habsburgów  przez  króla  Sobieskiego,  być  wigc  bardzo  może,  że 
znajdzie  się  jakiś  miłośnik  pamiątek  dziejowych,  który  portret  ten  na- 
będzie do  swego  zbioru." 

—  Dom  Kościuszki  w  Solurze,  po  śmierci,  w  kwietniu  1878  t. 
ostatniój  jego  właścicielki,  panny  Zuzanny  Amelii  Thomas,  angielki, 
został  sprzedany.  Nabył  go  na  licytacyi  publicznśj  ,bank  pomocy" 
(htLlfs  bank),  za  cenę  53  tysiące  franków  i  odprzedał  za  75  tysięcy 
franków.  Na  domu  tym  znajduje  się  marmurowa  tablica,  wmurowana 
w  roku  1864,  z  napisem  przypominającym,  że  Kościuszko  tu  mieszkał 
i  umarł. 

Po  Kościuszce  dom  przeszedł  na  własność  Zeltnerów.  Przed  ro^ 
kiem  1830  nabył  go  anglik  Thomas,  po  jego  śmierci  właścicielkami 
zostały  dwie  jego  córki,  z  których  ostatnia  zmarła  w  zeszłym  roku. 
Angielska  ta  rodzina  zachowała  pozostałe  po  nim  pamiątki.  Pomiędzy 
niemi  było  łóżko,  na  któróm  zmarł  Kościuszko;  nad  łóżkiem  w  alkowie 
wisiał  jego  portret,  umieszczony  tam  w  r.  1843  z  odpowiednim  napisem. 

Nabył  także  łóżko,  w  któróm  wielki  wódz  i  patryota  zakończył 
życie  d.  15  października  1817  r.  w  Solurze.  Dwaj  notaryusze  solur- 
scy  poświadczyli  w  sposób  urzędowy  autentyczność  tój  pamiątki.  Oprócz 
łóżka  nabył  ozdoby  bronzowe  i  tapety  z  mieszkania  Kościuszki,  a  od- 
dawna  już  posiada  liczne  tegoż  autografy  i  korrespondencye,  ra- 
sChunki  prywatne,  faesimUe  testamentu  i  dokumentu,  którym  Kościusz- 
ko uwolnit  włościan  w  swych  dobrach  od  pańszczyzny  (oryginały  osta- 
tnich dwu  dokumentów  znajdują  się  w  archiwach  kantonu  solurskiego); 
dalćj  kilka  oryginalnych  portretów  generała  z  różnych  epok  jego  życia, 
jego  włosy  i  jego  wyroby  z  czasu  niewoli  rossyjskiój. 
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— ^  Postanowiono  w  mieńcie  Brody  wmarować  pl^y  pamiątkowe 
w  domu,  gdzie  sią  urodził  Józef  Korzeniowski  dramaturg  i  powieśdopi- 
sarz  naszego  okresu. 

—  Kończy  się  Enepklopedga  Rolnicza^  starannością  i  poparciem 
obywateli  ziemskich  doprowadzona  szczęśliwie  do  skutku.  Obecnie  za- 
powiedziany mamy  przez  redakcyą  W^rowea:  Słownik  geograflcmy^ 
na  który  oczekiwaliśmy  długo  daremnie.  Do  redakcyi  tćj  pożądanćj 
publikacyi,  przystąpił  także  obywatel  gostyński,  powszechnie  szanowa- 
ny Władysław  Walewski,  brat  starszy  ś.  p.  Cypryana,  znanego  biblio- 
grafa i  historyka.  Słownik  wychodzić  będzie  miesięcznie  zeszytami. 
Spodziewamy  się,  że  wydawnictwo  to  znajdzie  silne  poparcie  i  rozpo- 
wszechnienie w  naszćj  społeczności. 

—  J.  L  Kraszewski,  na  list,  który  p.  Gorrenti  napisał  w  imieniu 
króla  włoskiego,  przesyłając  jubilatowi  order  Korony  włoskiój,  odpo- 
wiedział w  następujących  słowach: 

„Panie  komandorzel 

JNfie  śmiem  utrudzaó  Króla  Jegomości  wyrazami  głębokiój  wdzięcz- 
ności mojćj  za  osobliwy  zaszczyt,  jakim  mnie  obdarzył;  proszę  przeto 
Waszój  Ekscelencyi,  abyś  złożył  u  stóp  Jego  Król.  Mości  dzięki  moje 
i  zapewnienie  uszanowania  i  przywiązania,  jakie  czuję  dla  Niego. 

„Dumny  jestem  z  tego  objawu  dobrych  chęci,  albowiem  nie  mogę 
go  uważać,  jako  tyczący  się  jedynie  mojćj  osoby  i  przypisuję  go  wspa- 
niałomyślnemu współczuciu  Jego  Królewskiój  Mości... 

„Zasługiwać  na  tę  łaskę  będzie  odtąd  celem  wszystkich  moich 
usiłowań. 

„Wasza  Ekscelencya  raczy  przyjąć  także  za  udział,  jaki  wziąłeś 
w  mojćj  nominacyi,  dziękczynienie  moje  i  hołd  najżywszćj  wdzięczności. 
Wiem  dobrze^  że  ją  zawdzięczam  całkiem  życzliwój  Waszćj  Ekscelencyi 
opiece. 

„Ghcićj  przyjąć*  panie  komandorze,  wyraz  mojó>  wdzięczności  i  naj- 
wyższego poważania,  z  jakićm  mam  zaszczyt  zostawać  Waszćj  Eksce- 
lencyi najniższym  i  nąjżyczliwszym  sługą 

/.  7.  Kraszewski. 

Dreno,  5  czerwca  1879  r." 

—  Korrespondencya  ze  Żmujdzi.  Z  powiatu  Póniewieskiego  otrzy- 
mujemy następi^ące  szczegóły  o  pobycie  J^o  Ekscelencyi  Administra- 
tora Dyecezyi  Żmujdzkićj,  biskupa  Beresniewicza. 

Często  piszą  o  mieszkańcach  innych  krajów,  jak  np.  o  tyrolczy* 
kach  austryacldch,  że  to  mają  być  ludzie  religijni,  uczciwi  i  nabożni — 
nie  przeczę  temu.  Lecz  żeby  ciż  sami  turyści  zwiedzili  żmujdzką 
krainę  i  byli  obecni,  zwłaszcza  w  czasie  wizyty  kościołów  przez  Paste- 
rza, wtedy  tylko  mc^Iiby  porównać  i  cenić  z  innemi  i  naszych  niemnićj, 
ale  może  i  więcćj  gorUwych  o  chwałę  Bożą  ludzi.  Nie  wiem  czy  się 
znajdige  na  kuli  ziemskićj  jaki  inny  naród,  tak  miłujący  Boga,  swą 
religią  i  jój  przewodników,  jak  żmiydzki.  Kaptan  w  jego  myśli  i  oczach 
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jest  świętą  osobą.  Ten  naród  silny  w  wierze  i  czystych  oby<^'ów, 
nie  prędki  do  przyjęcia  nowości,  trzyma  się  ślepo  tradycyi  i  podania. 
Powaga  religii  może  nim  tylko  kierować  we  wszystkićm,  na  resztę 
spogląda  obojętnie.  W  biedzie  i  nieszczęściu  cierpliwy  i  wytrzymały, 
nie  oddaje  się  rozpaczy;  lecz  powierza  się  Opatrzności  i  oczekuje  od 
nićj  pociechy  i  pomyślnego  końca.  Byłem  obecnym  w  trzech  para- 
fiach przy  Pasterzu.  Pomimo  woli  i  roęzkości  łzy  stają  w  oczach  pa- 
trząc na  ten  drogi,  niewinny  i  nie  skażony  materyalizmem  XIX  wieku 
widok:  z  jakim  zapałem,  ochotą  i  wiarą  gorącą  starał  się  lud  okazać 
posłannikowi  Bożemu  swą  radość  i  przywiązanie.  Dnia  20-go  czerwca, 
gdym  jechał  do  m.  Podbirza,  gdzie  miał  przybyć  nasz  ukochany  Pa- 
sterz, z  sąsiednićj  parafii,  po  drodze  tćj  zastałem  mieszkańców  w  uro- 
czystych szatach  oczekujących  na  biskupa,  dziewczęta  z  wieńcami 
na  głowach,  trzymające  bukiety  w  ręku,  niektóre  z  koszykami  pełnemi 
kwiatów  dla  posypania  drogi.  Ulice  po  wszystkich  wioskach  poza- 
miatane, wysypane  żółtym  piaskiem,  gałązkami  jodłowemi,  a  indziój 
tatarakiem.  Gościniec  nawet  w  niektórych  miejscach  blizko  siedzib 
ludzkich  zamieciony.  Przy  wstępie  do  każdćj  wsi  i  miasteczka  po- 
wiewają na  zielonój  tryumfalnej  bramie  trzy  czerwone  chorągwie^ 
bramy  zaś  splecione  z  wieńców  róż,  kwiatów  rozmaitych  i  girland 
z  liścia  dębowego,  dla  większego  efektu  porozwieszane  obrazy  świętych, 
a  z  góry  na  dół  porozwieszane  firanki  różnokolorowe.  Dalej  przez 
całą  wioskę  i  to  wszędzie  alee  drzew  zielonych,  powtykanych  w  zie« 
mię,  na  których  powiewają  wstęgi  rozmaitych  barw  i  figury  symbo- 
liczne, powystrzygane  z  kolorowego  papieru;  na  parkanach  w  wielu 
miejscach  dały  się  widzieć  obrazy  Ojca  Św.  Leona  XIII  i  świętych, 
białe  opony  i  chustki  odświętne  zamiast  dywanów,  zdobiły  ich  par- 
kany. I  to  lud  prosty,  nie  umiejący  pisać,  nie  znający  estetyki  i  sy- 
metryi,  zdobywa  się  na  to  wszystko  i  podług  gustu  własnego  ozdabia 
wspaniale  mieszkania  swoje.  Eto  mu  to  dyktował,  kto  go  zmuszał  do 
tego  i  rozkazywał?  Zapewne  że  nikt  ze  śmiertelnych,  ale  gorące  serce 
i  uczucie  miłujące  Boga,  religią  i  jćj  przedstawicieli. 

Była  już  dziesiąta  godzina  wieczór,  gdy  dał  się  słyszćć  głos  dzwo- 
nu, zwiastujący  wjazd  do  Podbirz  Pasterza.  Powstał  ruch  ogólny,  na 
każdego  twarzy  malowała  się  radość,  wszyscy  cisnęli  się  ku  pojazdowi 
i  klęknąwszy  z  pochylonemi  głowami,  odbierali  błogosławieństwo.  Przy 
śpiewie  chóru  majestatycznie  wszedł  Pasterz  do  kcNŚdoła  i  pomodliwszy 
się  Bogu  Najwyższemu,  w  języku  ludowym  rzekł:  „Niech  będzie  pochwa- 
lony Jezus  Chrystus.^'  Przemówiwszy  krótko  i  rzewnie,  udał  się  na  ple- 
banią, w  towarzystwie  duchowieństwa  i  obywateli,  witany  przez  naród. 
Następne  dwa  dni  bierzmował  dorosłych  i  dziatwę.  Na  dwa  obiady 
zaprosili  państwo  baronowie  Helsztejnowie  Pasterza  z  duchowieństwem 
całćm  i  okolicznych  znajomych,  gdzie  po  staropolsku  podejmowali  gośd 
ze  szczeróm  sercem  i  otwarci  dłonią,  nie  ubliżając  najmniejszemu.  Po 
kilku  dniach  udaliśmy  się  do  innój  parafii,  gdzie  tak  samo  drogi  nasz 
Pasterz  był  witany.    Dato  się  widzióć  i  to,  że  przy  zbliżaniu  się  Jego 
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£ksoelen(7i  ka  oczekującym  go  wieśniakom,  ci  ostatni  klęcząc  śpiewali 
pieśni  świ^,  a  widok  ten  ich  pokory  ściskał  serce  przechodnia. 
W  mieście  Eryniczynie  sam  proboszcz  miejscowy  w  przeciągu  trzech 
dni  starannie  podejmował  Pasterza,  duchowieństwo  i  gości.  Dalćj  ru- 
szyliśmy do  Poswola,  tu  było  arcypięknie  wszystko  urządzone,  przez 
trzy  tryumfalne  bramy  od  pola  do  kościoła,  przy  niezliczonym  zgiełku 
narodu,  nasz  najzacniejszy  Pasterz  wstępował  do  świątyni,  przy  śpiewie 
psalmu,  witany  przez  lud  na  klęczkach,  który  odbierał  błogosławień- 
stwo. Tu  również  miejscowy  proboszcz  podejmował  otwartóm  sercem 
biskupa  i  duchowieństwo.  Gdy  przyszło  rozstać  się  z  ukochanym  Pa- 
sterzeroi  naród,  który  czekał  od  rana  na  czczo,  cisnął  się  do  plebanii 
i  całował  szaty  Pasterza  ze  łzami  w  oczach  i  sypiąc  kwiaty  przepusz- 
esał  dalój.  Ten  dzień  pamiętnym  będzie  w  sercadi  parafian  i  w  dzie- 
jach roczników  kościoła  Poswolskiego.  K9.  K.  G. 

—  W  czasopiśmie  DeutseAes  Shniags  BlaiŁ^  wychodzącym 
w  Berlinie,  znajdujemy  obszerniejszą  ocenę  obrazu  w  tój  stolicy  wysta- 
wionego, Jana  Matejki,  BUwapod  Grunwaldem^  przez  p.  Ernesta  Tep- 
pera.  Gazeta  Echo  podała  ją  w  streszczeniu,  z  czego  się  pokazuje  sąd 
umiarkowany,  lubo  zawsze  mnićj  przyjazny.  Przyznaje  wielkie  zalety 
temu  utworowi  pędzla  naszło  mistrza  i  stawia  w  rodzaju  batalynych, 
pomiędzy  pierwszemi  z  naszego  stulecia. 

—  L.  Liard.  Po^/$ymzmi  metafizyka  (La  seienoe  poeitite  et  la 
metaphymgue).    Paris,  1879. 

Autor,  profesor  filozofii  w  Bordo,  w  dziele  swojćm  podaje  ogólny 
a  treściwy  zarys  nauki  Augusta  Gomte*a,  angielskićj  teoryi  asocyacyi, 
ewolucyonizmu  Herberta  Spencera;  księga  druga  zawiera  krytyka. 
Szczególniśj  udatnie  podaną  jest  teorya  poznania  Kanta.  Liard  jednak 
przestawił  punkt  wyjścia;  nie  rozpoczyna  od  subjektu,  lecz  od  świata 
przedmiotowego,  chociaż  w  końcu  otrzymi^e  kantowskie  wyniki,  a  mia- 
nowicie: odgraniczenie  przestrzeni,  czasu,  liczbyt  substancyi  i  przyczy- 
Bowości,  jako  subiektywnych  ram  doświadczenia.  Najważniejszy,  już 
organiczny  dział  stanowi  metafizyka.  Z  ogólnych  pociągów  pióra  orze- 
kł^ można,  że  dzieło  p.  liard  stanowi  bardzo  szczęśliwą  próbę  urzą- 
dzenia, a  racz^  usystemowania  filozofii  na  sposób  germański. 

Pod  wpływem  jużto  studyów  o  Heglu«  Szelingu,  jużto  wskutek 
dokonywanego  stale  przekładu  arcydzieł  myśli  niemieckiój,  we  Francyi 
poczyna  zapuszczać  korzenie  jakiś  prąd  pośredni  pomiędzy  angielskim 
tamman  eenee^  a  ciężkim  porządkiem  gotyckim. 

P.  Liard  uznaje,  że  wiedzący  się  podmiot  nie  jestto  jedynie  szereg 
qawisk,  lecz  raczój  działalność,  wprawdzie  nieustannie  zmienna,  zawsze 
jednak  zachowująca  tożsamość  z  sobą,  trzymająca  władzę  nad  swemi 
wyjawami  i  wiążąca  je  jednością  samowiedzy.  Rdzenia  działalności 
podmiotu,  jak  sądzi  nasz  autor,  jest  wola.  Ztąd  bardzo  naturalnie 
nasz  mędrzec  szerokie  zakreśla  granice  potędze  podmiotu  i  broni  jego 
.  kompetencyi  wobec  materyalizmu,  panteizmu  i  spirytualizmu.  Wszyst- 
kie systemata  grzeszą  podług  niego  przesadzonćm  użyciem  to  subjektu, 
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to  objekta  za  punkt  wyjścia.  Dla  otworzenia  sobie  drogi  do  absolutu, 
p.  Liard  kładzie  za  podstawę  pojęcie  doskonałosei  i  swobody.  Wpra- 
wdzie swoboda  w  człowieku  nie  jest  bezwzględną;  człowiek  jest  W4)lnym 
nie  absolutnie,  boć  i  duch  bewzględnym  nie  jest,  wprawdzie  człowiek 
oznamienia  (determinuje  siebie),  ale  pierwotnie  uzyskuje  on  znamiona 
i  zpoza  siebie,  swoboda  jego  nie  jestto  swoboda  czf  sta,  lecz  i  determi- 
nowana koniecznością.  Wszakże  (w  granicach  danych  i  uprawnionych 
już  subjektywnością  ludzką)  mocą  swobody  człowiek  ma  tę  zdolność,  że 
sam  przepisy  je  sobie  prawo  rozwoju,  Niemielibyśmy  nic  przeciw  ta- 
kiemu pojmowaniu,  gdyby  autor  niebył  ograniczył  się  na  sferze  moral- 
nćj.  Goś  podobnego  mówi  i  Schopenhauer  o  woli  twierdząc,  że  wola 
wytwarza  dla  siebie  organizm,  jako  warsztat  do  przeprowadzenia  swoich 
celów,  ale  celów  metafizycznych.  Swoboda  zaś  p.  Liarda,  ograniczona 
dziedziną  moralną^  prawodawczynią  swego  rozwoju  być  nie  może.  Otóż 
wypada  nam  z  kolei  odwrócić  system  szanownego  profesora  najpiękniej- 
szą jego  strona:  doskonałość  i  to  doskonałość  moralną^  bierze  on  za 
podstawę  metafizyki,  opierając  się  na  tćm,  że  fakta  etyczne  również  są 
danemi,  jak  i  fakta  intelektualne.  Jak  zmysłowe  doświadczenie  rozpo- 
czyna naukę,  tak  i  doświadczenie  moralne  stanowić  powinno  początek 
metafizyki:  „Umienie  poprzedzonćm  jest  przez  sumienie,**  mówi  nasz  au- 
tor. Idzie  mu  tedy  nietyle  o  dueha^  jak  raczćj  o  duezc.  Dla  uznania 
metafizyki  moralnćj,  mówi  on,  potrzeba  wierzyć  „z  najlepszą  wolą,  iż 
prawda  moralna  jest  pierwszćm  i  ostatnićm  słowem  wszechrzeczy." 

Z  całćm  przekonaniem  radzimy  czytelnikom  zapoznać  się  z  dzie- 
łem p.  Liarda. 
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+  Dnia  29  czerwca  r.  b.,  umarł  w  Warszawie  Apolinary  Kątshi, 
dyrektor  Instytutu  muzycznego  w  naszóm  mieście.  Urodzony  w  War- 
szawie 1825  r.,  był  czwartym  synem  Grzegorza  b.  inspektora  Lyceam 
warszawskiego.  Wszyscy  czterej  bracia  zasłynęli  szeroko  po  świecie, 
jako  artyści  muzyczni:  dwaj  jako  fortepianiści,  dwaj  jako  skrzypkowie, 
Karol  i  Apolinary.  Ale  zmarły  prócz  tego  położył  wielkie  zasługi  jako 
założyciel  i  twórca  Instytutu  muzycznego  w  Warszawie,  krzewiąc  zami- 
łowanie do  jednćj  ze  sztuk  pięknych.  Dziś  u  grobu,  gdzie  wszystkie 
zawiście  gasną,  prawda  sama  odda  należny  hołd  Apolinaremu,  że  za  je- 
go wyłącznćm  działaniem  i  energiczućm  staraniem^  Instytut  pomienioay 
powstał  i  rozwijał  się. 

—  Dnia  28  czerwca  r.  b.  umarł  w  Louyain  w  Belgii  TatnoM 
MassaUkty  aulor  głośnego  w  swoim  czasie  dzieła  p.  n.:  Pan  Fodsioli, 
w  5  tomach  (Wilno  1831*  1833  r.),  który  miał  stanowić  dalszy  ciąg 
Pana  PoiUlolego^  Krasickiego.  Praca  ta  wyszła  wkrótce  po  rossyjsku 
w  Petersburgu.  W  dziale  filologicznym  ogłosił:  O  skarbach  słowian' 
skiehy  a  szezególmĄ/  o  gramat^fce  języka  polskiego  (Warszawa,  w  8-C6 
1853  r.).  Był  tćż  wsp^pracownikiem  kilku  pism  czasowych,  a  między 
tćmi  i  Tygodnika  Petersburskiego.  Urodzony  na  Litwie  1800  r.,  po- 
czątkowe nauki  pobierał  w  akademii  Jezuickiój  w  Połocku,  wyższe 
w  uniwersytecie  Wileńskim. ,  Ostatnie  lata  spędził  w  Louyain  w  Belgii, 
gdzie  syn  jego  Urban  jest  profesorem  Uniwersytetu,  tam  tćż  w  79  roku 
wieku  zakończył  życie  i  pochowany  został. 


Bedakcya  Biblioteki  WarsgawakUj. 
Redaktor  odpowiedzialny  K.  Wł.  Wójcicki. 
Wydawca  Józef  Berger. 


Druk  J.  Bergera,  >[[o3BOj[euo  UcHaypoio 

w  Warszawie,  Elektoralna  Nr.  u.  BapmiBa,  24  Idja  1879  roM. 
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Dnia  5  sierpnia  r.  b.,  z  kościoła  Świętego  Krzyża  ruszył  pochód 
żałobny:  otwiert^  go  trzy  wieńce  w  hołdzie  czci  i  pamięci  złożone 
zmarłemu.  Nieśli  je  przedstawiciele  Pra9y  Peryodgezn^,  redakcyi  fii- 
blioieki  Warszawski^'  i  redakcyi  Kłosów.  Na  marach  leżały  zwłoki 
człowieka,  który  lat  pięćdziesiąt  grał  wybitną  rolę  w  pierwszój,  należał 
do  założycieli  drngiśj,  trzecim  dał  początek. 

Chowaliśmy  w  tym  dniuś.  p.  autora  Gawędi  Klechd,  spótcześnika  lub 
przyjaciela  Bakowieckich,  Brodzińskich,  Osińskich,  Czarnockich,  Święć* 
kich,  Lelewelów,  Mochnackich,  Bielowskich,  Siemieńskich,  Borkow- 
skich, Dzierżkowskich,  Magnuszewskich,...  Towarzystwa  Przyjaciół  Na- 
uk w  Warszawie,  Lublinie  i  Płocku,  Księztwa  Warszawskiego  i  Króle- 
stwa kongresowego...,  fundacyi  Towarzystwa  kredytowego  ziemskiego, 
którego  komitetu  właścicieli  Listów  zastawnych  był  stale  od  1862  roku 
obieranym  prezesem. 

Chowaliśmy  w  tym  dniu  człowieka,  co  pamięcią  lat  dziecinnych 
si^ał,  z  opowiadań  ojca:  czasów  Stanisława  Augusta  Poniatowskiego; 
był  świadkiem  walki  klasycyzmu  z  romantyzmem,  skończył  życie  jako 
redaktor  odpowiedzialny  Biblioieki  Warszawski^/  (od  1850  r.),  która 
dziesi^  lat  wprzódy  powstawszy,  w  dwanaście  lat  pi6źnićj  przekształci- 
łaby się  w  Towarzystwo  Naukowe,  gdyby  nie  spółczesne  wypadki. 

Chowaliśmy  człowieka,  któremu,  jak  o  sobie  pisał,  „Opatrzność 
dała  wiele  zaznać  i  widzióć,  stawiając  go  w  takich  okolicznościach,  że 
brał  udział  w  wielu  ważnych  sprawach  i  nieraz  się  spotykał  z  ludźmii 
wysokie  stanowisko  w  społeczeństwie  zajmującymi." 

Chowaliśmy  jubilata  pięćdziesiątdwuletniój  zacnćj  pracy  literac- 
kićj,  typ  ojca  rodziny;  niestrudzonego  zbieracza  ukochanych  zabytków 
pi*zeszłości,  niezmordowanego  opowiadacza  rzeczy  osobiście  przeczutych 
i  przeżytych,  a  coraz  bardzićj  nieznanych  społeczeństwu,  w  którćm  się 
urodził,  lat  72  żył  i  pracował,  od  którego  za  tę  pracę  dwakroć  wziął 
nagrodę  zasłużoną,  od  którego  mu  się  tćż  należy  pośmiertna  oznaka 
pamięci. 

Krocząc  w  tym  żałobnym  korowodzie,  przypomniałem  sobie,  jak 
przed  kilku  laty  wypadało  mi  kreślić  wspomnienie  o  przyjacielu  i  ró- 
wieśniku zmarłego,  o  Auguście  Bielowskim  i  jak  wówczas  ani  przy- 
puszczałem, że  tak  prędko  wypadnie  mi  tych  samych  niemal  użyć  wy- 
razów co  o  tamtym,  dla  scharakteryzowania  ostatnich  chwil  ś.  p.  Kazi- 
mierza Władysława  Woydckiego.    Nie  przypuszczałem,  a  jednak  by- 

Tom  lU.  Wrzesień  1879.      ^^-»         ^,^  39 
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łem  ¥r  błędzie  (piszę  to  z  naciskiem  i  żalem),  bo  ludzie  jednćj  genera<- 
cyi  i  jednych  wierzeń,  jednakowo  kończą  swój  żywot,  bardzo  prędko  je- 
dni za  drugim  schodzą.  Tśm  bardzićj,  ten  kto  cały  żywot  późniejszy 
strawił  z  piórem  w  dłoni,  skrzętnie  żywą  tradycyą  lub  rzadki  druk 
z  namiętnością  zbieracza  i  miłością  syna  chroniąc  od  zagłady;  gdy 
w  latach  młodszych  na  innóm  polu,  choć  nie  w  szumie  piór  husarskie- 
go skrzydła,  ale  w  myśli  tój  samój,  co  wyrosła  z  pól  Grunwaldu,  z  brze- 
gów Buga  i  Bystrzycy — niestety  daremne,  ale  niemniój  zaszczytne  har- 
ce swodził;  kto  osiwiał  pod  jednym  i  tym  samym  sztandarem:  ten  mu- 
siał pod  nim,  na  swćm  stanowisku,  z  orężem  w  dłoni  dokończyć  ziem- 
skiój  wędrówki  tak,  jak  to  Bielowski  przed  dwoma  laty  a  Woydcki 
obecnie  dowodzą.  Tamtego  śmierć  zaskoczyła  wśród  druku  uwiecznia- 
jących go  Monumentów  do  dziejów  Polski  przed  Długoszem;  ten  mar- 
twiejącą ręką  na  ostatniój  sesyi  redakcyjnćj  porządkował  ostatni  ze- 
szyt Biblioteki  Wdr8zau)skiej\  umierającym  głosem  czytał  swój  do  niój 
artykuł,  niedając  się  w  tćm  nikomu  zasępić;  gorącemi  wyrazy  zachęcał 
do  wspólnćj  pracy  w  obranym  raz  kierunku,  i  choć  zgnębiony  drugim 
atakiem  ciężkićj  choroby,  która  w  kilka  dni  potćm  miała  go  zabić,  pi- 
sał charakterystykę  czasów,  niezabawem  i  jego  działalności  początek 
mającą  ogarnąć  O-  Na  te  początki  autobiografii  już  czasu  niestar- 
czyło. 

Zamknęła  się  świeża  mogiła  nad  jednym  z  wyznawców  romanty- 
zmu, których  generacya  w  bieżących  dziesiątkach  lat  z  niejakim  po- 
śpiechem otrząsa  pył  tego  świata  z  nóg  swych  uznojonych,  których  co- 
raz rzadsze  niedobitki  odchodzą  coraz  częścićj  do  swych  towarzyszy, 
by  z  nimi  czekać  sprawiedliwszych,  bo  chłodniejszych  sądów  o  sobie. 
Kiedawno  co  ukojony  spór  starych  z  młodymi^  a  jeszcze  bliższy  nam 
głośny  poswark,  którego  ciąg  dalszy,  to  w  łagodniejszej,  to  ostrzejszćj 
formie  wciąż  się  rozwija,  a  dotąd  bezimienny  z  tamtym  da  się  ująć 
w  ogólny  jeden  kierunek  renkoyi  przeciw  romantyzmowi  i  jego  epigo- 
nom są  właśnie  jawnym  znakiem,  że  na  morzu  umysłowój  nas^j  odręb- 
ności nowa  fala  wzbiera,  kusi  się  dawne  zalać  wody,  zatrzćć  nowemi 
refleksami  odbicia  dawnych  widoków. 

Zaiste,  brzegi  tćj  krainy,  którój  toń  romantyzmu  była  odbiciem, 
usuwają  się  coraz  dalćj,  targane  nietylko  siłą  praw  naturalnych;  coraz 
tóż  słabszemi  były  jćj  odbicia,  coraz  mnićj  wyraźnemi.  A  może  raczćj 
widz,  którego  łódka  coraz  to  dalćj  od  tych  brzegów  unosi,  znając  tylko 
z  odbicia  krainę,  zkąd  jeszcze  ojcowie  i  dziadowie  jego  wypłynęli  z  roz- 
paczą niewłasnowolnie,  mnićj  te  refleksy  ceni,  za  miraże  jeno  poczytu- 
je. Więc  czego  kto  oko  w  oko  nie  widział,  temu  nie  wierzy,  wedle  da- 
wnćj  już  Tomasza  teoryi;  tych,  co  jak  wygnance,  choć  garść  prochów 
z  ziemi  ojczystój  i  bogi  domowe  unieśli,  a  nędzę  spółczesną  złocili  za- 
równo wspomnienia  szczyptą,  jak  wyobraźnią  ku  obliczom  przeszłości 

')  Wanzawa^  jij  iyeit  umysłowe  i  rueh  lUeraehi  w  dągu  lat  trzydme^ 
»/»(od  1800--1S30). 
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zwróconą — coraz  niecierpliwiśj^  nogą  w  końca  trąca,  by  nrn  miejsca 
ustąpili.  Komuźto  zresztą  zagadką  od  czasów  rozmowy  czyża  młode- 
go ze  starym  X.  B.  W.? 

Taka  reakcya  wymownie  świadczy,  że  na  syntezę  poprzedniego 
kiemnku,  jeszcze  zawcześnie,  bo  dopićro  analiza  zaczyna  swą  prac§. 
Tćm  zaś  ta  reakcya  jest  gwałtowniejszą,  im  widocznie  wcześniejszy  jój 
początek.  W  takich  warunkach  apologia  i  denigracya  schodzącego  z  po- 
la objawu  dochodzą  do  szczytu  zazwyczaj:  roznamiętniają  sig  bezwie- 
dnie. Ciężko,  może  niepodobna  utrzymać  byłoby  zresztą  szalę  sądu 
stanowczego  przy  świeżój  jeszcze  mogile,  na  którą  jeno  podzięka  za  za- 
sługi spłynąć  powinna.  Młodszym,  czającym  wrobię  zapas  nienapo- 
częty  niemal  żyda,  taka  próba  uśmiecha  się.  Ja  już  się  o  nią  nie  kuszę. 
Na  widok  ściskającego  się  karabatalionu,  na  wyłomie  jego  tak  znacz- 
nym, umiemy  czuć  jeno  straty,  obliczać  zasługi  upadłych  w  ciężkiój 
walce. 

Zaznaczywszy  zatóm  tylko,  w  jakim  stosunku  do  bieżącćj  litera- 
tury i  ducha  społeczeństwa  zostawał  zmarły  romantyk;  natraciwszy 
jedynie,  że  musiał  już  umrzćć  Woycicki,  bo  pokolenie  któremu  swe 
wspomnienia,  swe  credo  powtarzał,  już  jego  wiar  i  zapałów,  przesądów 
i  wstrętów,  przekonań  i  zasad  nie  mogło  czy  niechciało  pojmować  i  od- 
czuwać, przechodzimy  do  charakterystyki  ogólnych  kierunków  działal- 
ności literackićj  nieboszczyka. 

By  zaś  ją  jaśniejszą  uczynić,  wypadnie  uwzględnić,  w  jakich  wa*- 
runkach  przyszedł  zgasły  autor  Gawęd  i  Klechd  do  wytworzenia  swych 
literacko-społecznych  wierszów  i  faktury  piśmienniczćj.  A  na  to  skła- 
dały się  najprzód  różne,  teraz  za  czcze  i  podrzędne  miane,  fakta  w  tra- 
dycyi  ojca  i  samego  Woycickiego  mające  doniosłe  znaczenie,  z  czćm  się 
łączą  specyalny  charakter  doby  saskićj  i  dogmat  Krasickiego  o  roli 
obywateli,  odpowiadający  wysoko  rozwiniętemu  w  naturze  ś.  p.  Kazi- 
mierza przymiotowi  rodzinności,  a  więc  charakter  zacierający  po  części 
ponure  sceny  z  zakresu  życia  państwowego.  Na  urobienie  kierunku 
i  formy  w  Woycickim  wpływał  powtóre  okres  legionów  i  Księztwa 
Warszawskiego,  mający  wyłączny  charakter  ogólnego  ważenia  się  wszech 
stanów,  wszech  kierunków,  w  jednćj  idei,  w  jednćm  dążeniu,  to  jest 
charakter  wyjaśniania  się:  czy  tez  czy  antytez  teraźniejszości  i  przeszło- 
ści w  imię  dobra  pospolitego. 

Rozpatrzenie  tych  względów  różnych  tćm  okazuje  się  konieczniej- 
szćm,  że  na  razie,  dwa  kierunki  działalności  literackićj  Woycickiego,  wy-, 
rażone  przez  tytuły  prac  naczelnych  Gawędy  ( Obrazy)  i  Klechdy  (oraz  Pies- 
ni)  jako  odrębne  sfery  w  teoryi,  ale  w  praktyce  zgasłego  wciąż  spajane  i  łą- 
czone, zdawałyby  się  (ale  tylko  z  pozoru)  płynąć  jedynie  po  powierzch- 
ni bytu  społeczeństwa.  Dla  oka  niebadawczego  tytuły  dzieł  ś.  p. 
Kazimierza  nieprzedstawiają  nic  gruntownego,  nic  zasadowego;  odstają 
rzekomo  jak  czczy  strój  zeumętrzny  od  istoty  przeszłości,  którćj  ostat- 
nim pono  w  swym  rodzaju  był  malarzem.  Otóż  właśnie  należy  zapy- 
tać, czy  istotnie  ten  rzekomo  czczy  strój  zewnętrznym  był  czczym  w  e- 
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poce,  w  którćj  młodość  przeżył,  z  którćj  pierwsze  czerpał  wratenia  au- 
tor Oawcdf  I  po  najpowierzchowniejszym  nawet  rozbiorze,  odpowie* 
damy  stanowczo — nie. 

Za  czasów  ostatniego  Piasta,  którego  lekarzem  przybocznym  byt 
ojciec  Woycicki^;  za  czasów  walki  pod  Zieleńcami,  w  którćj  ten2e  oj- 
ciec nczestniczył,  strój  narodowy  nie  był  czczą  teatralną  paradą,  nie 
był  srodiiem  agitacyi  wyborczćj,  ale  był  wspomnieniem:  smutnój,  bo 
zamkniętćj  katastrofą, — ale  drogiój  przeszłości.  W  walce  z  frakiem  i  ża- 
botem starodawnego  kontusza  i  żupana  uwidomiała  się  kolizya  wyż- 
szych: obcych  ze  swojskim  interesów.  Jak  tamte  często— niemal  zawsze 
służby— jeśli  nie  ciała  to  ducha;  tak  te  swobody  cechą  się  stawały.  Nie 
darmo,  nie  bez  wyższój  myśli  wprowadził  twórca  Ostaitdego  Zajazdu 
do  swego  poematu  rys  porzucenia  tego  stroju  przez  rejenta  dla...  Teli- 
meny wciąż  o  „biurku"  mówiącćj.  Nie  czemu  innemu  gwoli  może,  stwo- 
rzył Korzeniowski  Wąsy  i  Peruka. 

W  epoce  ojca  TYoycickiego,  który  przelał  swe  wiary  i  zasady 
w  syna-j^i^^z^^z^to /^Mdzewnętrzność,  dlanasbłaha,  po  dawnóm  sto- 
sunkowo przyzwyczajeniu  się  (zrazu  rządu,  potćm  ogółu)  do  apatyi  a  po- 
tom do  bezwłasnowolnośd  zewnętrznćj— była  i  być  mogła,  jakby  skraj- 
ną granicą  tego,  czego  naruszenie  już  budziło  poczucie  straty  w  świado- 
mości narodowój. 

W  takićm  znaczeniu  stroju  swojskiego,  jako  symbolu  pewnych 
wyższych  faktów,  łączyło  się  i  takież  sformułowanie  w  tradycyi  (którą 
wyhodował  się  Woycicki)  znaczenia  epoki  saskiój. 

Ta  doba  najprzód  jeszcze  silnićj  w  pamięci  rodziców  Woycickie- 
go  i  jego  rówieśników  antytezowała  się  do  epoki  porozbiorowój;  w  ser- 
cu zbolałych  synów  brała  na  się  urocze  barwy  raju  utraconego  tom 
łacnićj,  gdy  takiemi  się  mieniła  w  oczach  ojców.  A  dalćj  wyłączy- 
wszy z  obrazu  doby  saskićj  tworzącego  się  w  umyśle  epigonów  jćj, 
oraz  generacyi  Poniatowskiego  i  późniejszych:  ową  zasadę  nieinterwen- 
cyi^-tój  zewnętrznój  apatyi  państwowćj,  już  przez  te  generacye  z  mu- 
su w  spadku  praktykowanćj,  nie  tak  więc  bolesnćj;  wyłączywszy  po- 
wtarzamy z  tego  obrazu  doby  saskićj  tg  abdykacyą  ze  stanowiska  sa- 
modzielnego w  Europie,  jaką  wprawdzie  dopiero  od  sejmu  niemego 
Rzeczpospolita  przyznała  oficyalnie,  ale  praktykowała  wcześnićj  ■); 
wyłączywszy  tćż  idący  za  tćm  brak  powagi  w  Europie  dla  domorosłych 
ziemiańskich  polityków  mnićj  ważny,  mniej  uczuć  się  dający:  będzie 
miała  epoka  saska  w  stosunku  do  Stanisławowskićj  i  następnćj  pozory 
błogiego  spokoju,  niezmąconego  szczęścia.  Black  świetnych  kampamentów 
Augustowych,  przykład  jego  LukuUusowo-Bachusowych  uciech  biesiadni- 

')  Za  snamię  t^j  nieinterwenojri  nważamy  roswijanie  aię  ooraz  do- 
nioślejsie  wypraw  na  własną  rękę  podejmowanyoli  pnea  magnateryą  polaka, 
w  miarę  jak  inioyatywa  riądowa  ooraa  bardaićj  słabła  w  sprawaoli  międay 
narodowyoliy  i  ooraa  osęścićj  aa  prywatną  iAó  musiała  Np.  wyprawa  Moiaakdw, 
treść  manifestu  Jana  Kazimiersa  z  Opola  r.  1655,  wyprawy  mołdo*wołowakie. 
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ezych,  godową  swą  barwą  stanowczo  ćmić  si§  zdawały  w  oczach  zaśdan* 
kowego  statysty:  złowrogie  wróżby  na  okrywającym  się  ciężką  nawałnicą 
horyzoncie.  Lekkomyślny  ten  spokój  naczebiika  rządn  Rzeczypospo- 
litćj,  który  osobiście  był  sympatycznym  ogółowi,  jako  siłacz  i  myśli- 
wiec, ndzielał  się  zaraźliwie  niezbyt  myślącym  masonu  Kulig  i  bie- 
siada, gorące  a  serdeczne  bez  końca,  prawdziwy  kult  bóstwa  gościnno- 
ści; sejmik  jak  biesiada  hałaśliwy  i  krwawy:  to  stało  się  hasłem  żywota 
codziennego  szaraków,  trud  patrzenia  i  myślenia  składających  na  swych 
jurgielto-dajnych  magnatów.  Coraz  ciężćj  niewykształconym  umy- 
słom dająca  się  kierować  nawa  poUtyki  krąjowćj,  na  falach  stosunków 
międzymutMłowych  wymagająca  czegoś  więoój  jak  okrzyku  i  czynu:  „ła- 
wą panowie  bracia,"— w  świadomo^  dworów  i  zaścianków,  coraz  czę- 
ścićj,  coraz  stalćj  znikała  z  pamięci  i  serca«  a  raczćj  jćj  klęski  i  powo- 
dzenia brały  na  się  wymiary  wypadków  domowego  gospodarstwa,  jak 
pożar,  gradobicie,  nieurodzaj,  chrzciny,  wesele  i  pogrzeb...  Rzeczpo- 
spolita widziana  z  okna  szladieckiego,  zmalała  do  rozmiarów  szlachec- 
Idego  siedliska,  ogólnćm  remedium  stało  się  albo  Jakoś  to  będzie"  albo 
„chociaż  bićda,  ale  hoc.'' 

Więc,  może  często  i  głusząc  obawy,  bawiono  się  i  weselono;  może 
kuligowano  i  sejmikowano  umyślnie,  tern  zacięcićj  po  zaułkach  Rzeczy- 
pospolitćj,  gdy  na  głównem  jój  placu  dwa  wyrazy  wcielały  się  codzien- 
nie (prze-  i  nie-  moc),  tylko  już  w  złożeniu  praktykowane. 

To  rozigranie  się  ucieszne  za  doby  Sasów, — skoro  wrażenie  obaw 
jemu  spółczesnych  schodziło  do  zera,  przy  porównaniu  z  klęskami  cza- 
sów rozbiorowych:  w  poczuciu  potomnych,  w  świadomości  generacyi  ro- 
dziców lub  samego  Woycickiego,— snadnie  igść  mogło  za  względnie  słu- 
szne, za  użycie  istotnego  szczęścia  publicznego,  za  prawdziwy  wyraz  upra- 
wnionego przez  (%ólny  spokój  wesela  prywatnego.  Ztądto  czy  Pola  czy 
Woycickiego  (czy  Kaczkowskiego)  korUuezowe  gawędy,  szczególniój 
lubujące  się  w  dekoracyjnej  i  domowej  stronie  doby  Sasów  dałyby  się 
wy  motywować  ową  względną  jasnością  tła  tamtych  biesiad  do  dzisiej- 
szćj  rzeczywistości,  i  owym  malarzom  tćj  szkoły  kuligowo-sejmikowćj 
mogłoby  spaść  przebaczenie,  że  biorą  dekoracyą  za  historyozoficzną 
treść  życia,  że  swoje  poczucie  wielkości  tamtoczesnych  klęsk  wzięli  za 
istotną  ich  miarę,  i  pobłażliwszym  się  okazali  dla  symboli  przeszłości 
wewnętrznćj. 

Niezapominajmy  zresztą,  co  przy  wpływie  znacznym  Krasickiego 
na  społeczeństwo  jego  byłoby  grubym  błędem,  że  ten  autor  w  Przy- 
godach  Mikołaja  Doimiadezyńskiego  wykazawszy  słabość  wszystkich 
„plant,"  wszystkich  prób  leczniczych  swego  bohatera  na  choroby  ogólne 
kraju;  zaznaczywszy  w  powieściowym  Doświadczyńskim  niemożebność 
działania  jako  poseł  i  deputat  z  korzyścią  dla  dobra  kraju,  każe 
mu  pracować  w  zaciszu  wiejskióm  jako  panu,  gospodarzowi,  ojcu— tu 
widząc  jedyny  ratunek,  jedyny  plac  boju  korzystnego  z  twardą  rze- 
czy wistową  (Przygody  Mik.  Doi.  III,  11).  Tę  tóż  pracę  jedynie  owoco- 
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dajną  przedstawił  Krasicki  w  Panu  Podsiolhn  powtarzając  w  prakty- 
ce teorye  Przygód. 

To  ziem&ńskie  stanowisko  wskazane  przez  X.  B.  W.  prawdzi- 
wym synom  kraju,  stało  się  nową  dźwignią  dla  uprawnienia  odpowie- 
dnich cech  doby  saskićj,  dla  jednania  im  czci  ideału  u  potomków 
i  w  Woycickim  w  smutniejszych  jeszcze  czasach  żyjących. 

Niedość  na  tćm.  Utrzymywał  się  ten  tok  i  ten  ton  tćm  snadniój 
w  duszy  i  w  pismach  zacnego  piastuna  stodkićj  dlań  przeszłości,  że 
wspomniane  wyżój  obniżenie  dyapazonu  poglądów  ogółu  szlacheckie- 
go  na  sprawy  państwowe  Rptćj,  mierzenie  ostatnich  piędzią  interesów 
zaścianka  nagannćm  się  okazuje  przed  trybunałem  wyższych  interesów, 
zaważą  jako  straszny  zarzut  dobrowolnój  abdykkcyi  na  szali  dobra  pu- 
blicznego i  stanowiska  międzynarodowego.  O  ile  jednak  z  tój  strony 
rozważany  peryod  saski  i  jemu  podobne,  zasługuje  bez  pochyby  i  wa- 
hania na  Jeremiaszowemi  pioruny  nabrzmiały  sąd  Jarochowski^o, 
to  z  drugiój  strony  ta  ziemiańskość  (że  tak  powiem)  przeważająca 
w  owoczesnym  obrazie  kraju,  niezawodną  musi  ponętę  mieć  w  oczach 
tego,  coby  kreślił  owćj  ziemiańskości  obraz  abstrakcyjny. 

To^  co  budzi  grozę  w  polityku,  przedewszystkićm  jedna  poklask 
wierzących  w  znaczenie  życia  rodzinnego.  Jak  w  naturze,  przed  naj* 
gwałtowniejszą  burzą  zapanowywa  najdoskonalsza  cisza,  tak  u  nas 
w  epoce  coraz  większego  obezwładniania  się  sprężyn  i  kółek  maszyny 
w  przedjutrzu  jśj  zatrzymania  się,  rozwinąła  się  najpiękniejsza  idylla, 
na  którą  się  złożyły  obrazy  rodzinnego  kolorytu.  Wybujały  w  za- 
nadto biyny  kwiat  stan  karmazynów  i  szaraków  święcił  wówczas  wiel- 
ką uroczystość  rodziny  i  rodu.  Może  Sasom  najwięcój  zawdzięczamy  spo« 
spolitowanie  się  rozwodów  najprzód  gwoli  Augustowi  U;  potśm  i  panom. 
Tćm  jaskrawićj  starodawna  świętość  małżeństwa  i  rodziny  cenionych 
na  równi  z  klejnotem;  występowała  w  rodach  średnich  i  drobnych.  Wszyst- 
ko to,  co  ułatwiało  zawiązanie  i  wzmocnienie  tych  węzłów,  nawet  i  w  o- 
czach  polityka  musi  być  uznanćm  za  prawowite  i  konieczne.  Wszelkie  te- 
dy zjazdy  temu  zbrataniu  torujące  drogę,  nawet  poświęcenie  na  nich 
spraw  ogólniejszych  interesom  rodzinnym,  z  tego  stanowiska  wyłącz- 
nego rozpatrzone,  można  poczytać  za  tryumf  tego  kamienia  węgiel- 
nego społeczeństw  wszelkich,  nawet  nad  samom  państwem  i  społeczeń- 
stwem odniesiony.  Jestto  posunięcie  teoryi  rodziny  do  ostatnich  kon- 
sekwencyi,  mające  odpowiednik  w  innym  punkcie  naszych  instytucyi 
(liberum  veto\  również  ten  stopień  niemal  absurdu  posiadającym. 

A  jednak  sama  zasada,  rodziny  prawo,  prawo  jednostki,  jakżeż 
jest  prawdziwą,  piękną,  dobrą;  jak  wszędzie  ona  wbrew  postępowcom 
mi  generis  ma  uznanie  i  w  XIX  wieku!  I  ta  zasada,  rozwijając  się 
w  pewnćj  dobie  naszój  przeszłości,  chociaż  z  pokrzywdzeniem  równo- 
wagi innych  zasad,  równie  prawdziwych,  pięknych  i  dobrych,  musi  je- 
dnać przebaczenie  a  przynajmnićj  wyrozumiałość  nawet  dla  owych 
wybujałości. 
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Wyznajemy  otwarcie  i  szczerze,  że  dopićro  po  śmierci  ś.  p.  Ka- 
zimierza Władysława,  badając  powody  tego  kieranku  literackiśj  jego 
działalności,  który  wydał  Gato^y  najściślćj  ów  partykularyzm  rodzin- 
no-szlacbecki  nawet  w  polityce,  a  cóż  dopiero  w  życia  społecznóm  pe- 
wnćj  doby  odtwarzające,  przyszły  mi  na  myśl  powyższe  wywody,  po- 
wyższa charakterystyka  doby  owćj,  jako  tych  gawęd  usprawiedliwie- 
nie i  racya  bytu  dodatnia.  Klucz  zaś  pierwszy  do  tego  poglądu,  punkt 
wyjścia  dla  dalszych  spostrzeżeń  i  ogólników  nastręczyło  mi  samo 
życie  tego,  który  ziszczał  owe  obrazin  życia  rodzinnego  w  praktyce, 
który  i  mnie  nietjrlko  za  marny  frazes  dał  (9/3  1877  r.)  w  mym  egzem- 
plarzu Klechd  te  słowa  „w  serdecznój  pamiątce  stary  i&warzyaz  pióra 
i  przyjaciel  K.  Wł.  Woycicki/'  Starzec,  dziadkiem  mi  być  mogący, 
zasłużony  pisarz  nie  wahał  się  piąć  po  schodach,  by  nawiedzać  chore- 
go tak,  jak  kiedyś  przyszedł,  by  ucznia  gimnazyum  realnego  wpisać 
w  listę  stypendystów  Konarskiego  i  ułatwić  mu  przez  to  dalsze  naukę, 
Był  obcemu  istotnie  towarzyszem  w  potrzebie,  i  przyjacielem  na  sta- 
ropoMą  miarę. 

A  cóż  dopióro  mówić  o  człowieka  tym  w  rodzinie,  którćj  wizerun- 
ki tak  cudnie  malował?  Zawdzięczając  wiele  matce,  (Zofia  z  Zienkiewi- 
czów, rodem  Litwinka),  która  ,choć  sama  nie  odebrała  ukształcenia 
wyższego,  (przecież)  z  serca  ożywionego  duchem  Bożym,  mądrość  czer- 
pała i  dziecię  swoje  ucząc  wiary  i  cnoty,  zachęcała  je  do  nauki  książko- 
wej i  ułatwiała  ją  zdrową  radą  i  opieką  pomocną"  '),  niemnićj  wysoko 
stawiał  wpływ  swój  żony,  Anny  Magnuszewskiój,  siostry  poety  Domini- 
ka. Poślubiwszy  ją  10  listopada  1832  r.,  tak  ś.  p.  Kazimierz  jćj  wpływ 
sam  charakteryzował:  „Wpływ  tego  anioła  dobroci  i  łagodności,  tój 
prawdziwie  świętćj  niewiasty,  zmiękczył  mój  temperament  szorstki 
i  prędki;  ona  mi  uczyniła  dam  świątynią  i  rajem^  gdzie  żyje  w  ealij 
petni  ezezęśeie  rodzinne.''  Oddany  cały  pracy  nad  dobrobytem  swój 
rodziny,  o  który  troska  i  wiek  sędziwy  i  choroba  do  ostatnićj  chwili 
pióra  z  ręki  nie  wytrącały  ');  borykający  się  ciągle  z  losem:  tylko  w  gro- 
nie rodziny,  w  szcz^iu  domowćm  szukał  nagrody  i  wytchnienia. 

To  tóż  w  gawędach  ś.  p.  Kazimierza  nikt  nie  znajdzie  lubowania 
się  w  charakterystyce  typów  wstrętnych,  obrazów  plastycznych  rozkła- 
du moralnego,  jakie  stały  się  ulubionym  tematem  młodych  powieścio- 
pisarzy  historycznych. 

Nie  skończyłbym,  gdyby  przyszło  wyliczać  z  dzieł  ś.  p.  Kazimierza 
te  szczegóły,  z  których  prześwieca  wysoka  cześć  jego  dla  kobićty,  dąż- 
ność wystawienia  ze  swój  kapłanki  ogniska  domowego,  prawdziwćj  arki 
przymierza  między  przyblakłą  przeszłością  a  barwistszą  z  jći  łaski 
przyszłością.  Kobiecie  nawet  polskićj  poświęcił  w  Bluszczu  csij  sze- 
reg artykułów,  przebiegając  cały  jćj  żywot  w  objektywnie  skupionydi 

O     Słowa  PInga. 

^)  Jaż  po  pierwszym  a  na  krdtko  prsed  drugim,  śmierć  o  kilka  tygo- 
dni iip?iedsaj40ym  ataku  apopleksyi  nerwowej  pitat  uwą  Hittoryą  UUrałury  dla 
miodzUśy.     • 
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Z  licznego  książkowego  i  tradycyjnego  materyału  mozajkach.  We 
wszystkich  zaś  przebija  myśl  jedna:  kobiety  jeno  w  rodzinie.  Jeśli  ist- 
niała dla  zmarłego  emanetfpaeya  kobiet,  to  chyba  emaneypaąfa  od  ze- 
psucia. 

Obok  typów  kobićty  snują  sig  po  kartach  dzieł  ś.  p.  Kazimierza 
marsowe  postacie  Napoleończyków,  umieszczone  na  niezmiernie  źywćm, 
prawdziwóm  tle  ogólniejszych  wypadków,  ale  niezacierającóm  wybitnego 
charakteru  anegdotycznego  opowieści,  co  i  z  życiorysów  Cmentarza 
Powązkowskiego  i  Warszawy^  wielokroć  czyni  gawędy  prawdziwe. 
W  nich  odżywa  zamarła  przeszłość;  nieznając  jćj  typów,  możesz  je  sobie 
dokładnie  z  rysów  danych  uwidomić:  zda  się  widzisz  je;  słyszysz,  ro- 
zmawiasz i  działasz  z  niemi,  tak  je  żywo  maluje  pióro  zmarłego.  Ga- 
wędziarz ten  nieporównany  tak  się  zżył  z  owym  światem  kontuszowym, 
tak  nieporównanie  owładnął  swą  formą,  że  w  dziełku  dla  dzieci  prze- 
znaczonym {Pokój  dziadunia)^  stosował  ją  do  celów  pedagogicznych. 

A  wszędzie  niemal  atmosfera  tych  smutnych  czasów  oczyszcza  się 
pod  piórem  nieodżałowanój  pamięci  ich  malarza.  Wszędzie  nastrój 
dodatni  się  utrzymuje,  wedle  powyżój  podanych  zasad  usprawiedliwiany. 

Choć  z  groźnój  dla  nas,  znających  aroana  wyższój  polityki,  doby 
Sasów,  kreśli  Woycicki  i  jego  szkoła  idyliczne  obrazki,  zwane  gaw^a^ 
mi,  nie  możemy  go  sądzić  za  winę  małoduszności,  lub  lekceważenia  pra- 
wdy dziejowój  na  korzyść  artyzmu,  lecz  jako  artystę  snycerza  młodo- 
cianych i  ojcowskich,  więc  dwoiście  optymistycznych  wspomnień,  we- 
wnętrznćj  historyi  kraju  dotyczących.  Dodalibyśmy,  że  niezależnie  od 
znaczenia  dla  ducha  epoki  autora,  tak  jak  Woycickiego,  należy  sądzić 
i  autora  poematu  p.  t.:  Ostatni  zajazd  na  Litwie.  A  ten  dodatek  robi- 
my wyłącznie  by  przypomnićć,  iż  sferę  i  czas  odtwarzania  pisarza  i  po- 
ety należy  odróżnić  w  krytyce  od  sfery  i  czasu  odtwarzanych  przezeń 
wątków,  jeśli  nie  chcemy  stronnością  sądu  zawinić,  uwolnić  jednych, 
potępić  drugich  z  jednćj  i  tój  samój  racyi. 

Zasklepienie  się  na  wsi,  w  rodzinie,  nietylko  dzieje  się  z  błędu, 
z  grzechu,  ale  dzieje  się  późnićj  i  z  przekonania,  że  to  będzie  w  przy- 
szłości ratunkiem.  Tak  mniój  więcćj  po  bliższym  rozglądzie  wyjaśnia 
się  po  kwestyi  symboli,  kwestya  życia  rodzinnego  rozwijana  szczegół- 
niój  i  wyłącznie  w  gawędach^  postawiona  jako  teza,  bez  podjęcia  dru- 
gićj  strony,  ogólniejszćj  i  ponurćj,  z  którćj  przeważnie,  jeżeli  niewyłącz- 
nie na  te  rzeczy  się  patrzymy,  w  skutek  zupełnćj  zmiany  i  naszego 
monde  ambiant  i  nas  samych. 

Zajęcie  w  tój  kwestyi  bezstronnego,  uwzględniającego  wszystkie 
te  okoliczności  stanowiska,  dla  krytyki  jest  w  ogóle  teraz  niezmiernie 
trudne.  Niełatwo  zgoła  przenieść  się  w  ten  „świat  poety"  dzieciom  oj« 
GÓw,  którzy  spożyli  chlób,  a  oskomę  samą  w  spuścinie  zostawili.  Po- 
godne takie  wspomnienie  kontuszowych  czasów,  z  lat  dziecinnych  owie- 
wające Woycickiego,  może  być  niezrozumiałóm  dla  krytyków,  którzy 
w  zapale  denigracyi  jego  ideału  szlachcica,  dodali  do  niego  istotnie  do- 
datnie, a  często  brakujące  mu  cechy  („garnący  się  gorliwie  do  publicz- 
nego życia,  zgodny  na  sejmie,  Eato  w  trybunale,  szantgący  majestat 
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królewski,  walczący  w  obronie  wolności  i  i  wiary*')  i  raimoto  odrzucili 
taki  id^,  na  osnowie  jedynego  zarzutu:  „Nic  przytóm  nie  mówiono, 
Gzy  tćż  ten  ideat  Polaka  płaci  regularnie  pnodatki." 

Rozwijał  się  duch  i  talent  Woycickiego  w  tym  kierunku  i  w  od- 
powiednićj  formie,  która  przesadzała  niejako  wypadki  światem  wstrzą- 
sające w  ciaśniejszy  obręb  losów  członków  jednój  rodziny,  która  jeno 
przez  rozdarte  serce  jednostki,  dozwalała  patrzćć  na  bole  społeczeństwa 
i  Ii  w  szczęściu  jednostki,  kazała  szukać  miniaturowego  obrazu  i  odbi- 
cia powszechnych  uniesień;  rozwijał  się  tćm  konieczniój,  że  tę  formę 
nadawało  samorodnie  opowiadanój  treści  żywe  słowo  jćj  bohatórów;  że 
na  wrażliwy  umysł  dziecka,  padał  podwójny  czar  równie  poważnych 
typów  kontuszowycb,  jak  i  niemal  fantastycznych  postaci  z  Napoleoń- 
skiój  epopei  w  jednój  osobie  i  aktorów  i  opowiadaczy.  Jak  nićmiał  ca- 
łój  duszy  opanować,  jak  niómiał  mowie  Woycickiego  stałych  kształtów 
nadać  tok  natchnionój  mowy  starych  towarzyszy  Pułaskiego,  owego 
Hektora  szczęśliwćj,  bo  pod  Sawannah  w  obronie  zdobytćj  wolności  gi- 
nącego, lub  osiwiałych  w  trzech  częściach  świata  wojowników  drugiego 
Prometeusza,  który  za  to  że  nie  rozżarzył  w  zupełności  płomienia... 
l^ł  na  odległćj  skale  przykuty? 

Obok  t^o  ziemiańsko-szlacheckiego  kierunku,  uwidomionego 
w  gawędach,  jeszcze  drugim  nurtem  płynie  twórcza  i  zbierawcza  dzia- 
łalność Woycickiego.  A  ta  (choć  to  wygląda  na  paradoks  w  oczach 
znawcy  tego  głębokiego  rozdziału,  jakim  coraz  bezpowrotnićj  zdały  się 
tchnąć  w  ostatnich  czasach  Rzplitćj  dwa  jćj  stany,  niegdy  tak  brater- 
skie), zupełnie  będzie  niezrozumiałą  w  swych  objawach  jak  Klechdy^ 
Przyiłowia^  Heini  i  t  p.,  bez  uwzględnienia  powyżój  usprawiedliwia- 
nie kolorytu  jego  szlacheckich  obrazów.  W  nich  tak  ciągle  rodzina 
nawodzi  swemi  barwami  stosunki  pana  do  podwładnych;  tak  serdecznie, 
dodatnio  malowany  jest  karroazyn  ziemiański:  że  nie  widać  z  gawęd 
dysonansu  społeczne-  z  wieku  ich  treści,  nieczuć  tych  boli,  które  Czar- 
nocki, inicyator  KleeAd  wszelkich,  a  wróg  typów  z  gawęd,  tak  jaskrawo 
uwydatnił  zupełnćm  odwróceniem  się  od  źródeł  szlacheckich  przeszłości 
dziejowój,  by  szukać  ich  w  literaturze  ludowćj. 

Nie  widać  i  nie  czuć  tego  wszystkiego  w  dziełach  ś.  p.  Kazimierza, 
nie  żeby  świadomie  je  zatajał;  nie  dlatego  >)  żeby  postępował  jak  „ci 
co  dawne  lata  pamiętają,  dni  wiosny  swojój  i  świat  jaki  je  okalał,  sta- 
wiają za  wzór  i  przykład  dla  obecnój  doby,  widzą  w  swój  przeszłości 
wszystko  pięknóm,  szlachetnóm,  dobrom,  a  potyrani  wiekiem,  nie  umie- 
ją dopatrzóć  co  przypływ  lat  i  postęp  zdziałał  w  młodój  generacyi." 
Inna  tego  jest  przyczyna,  a  źródło  leży  w  charakterze  doby,  na  k*tórą 
urodziny  i  rozwój  młodzieńca  przypada. 

')  Jego  słowa  we  wstępie  do  Szkiców  hUiorycznych  i  z  domowego  iycia 
niedawno  ubiegUj  przeszłością  1869,  albo  Z  dawnych  dziejów  i  wtpomnień  nO' 
śzego  stulecia,  187  5. 

Tom  III.  Wrzesień  1879.  40 
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Pamiętajmy,  że  rok  1807  widział  w  zaczątku  lub  rozkwicie  szko- 
ły czerwono-ruską  (Bielowski,  Siemiński,  Kazimierz  Brodziński  i  inni) 
i  rycerzy  poetów  (Godebski,  Andrzej  Brodziński  i  inoi)  legionistów  oraz 
dawniejszych  konfederatów,  reprezentujących  ten  sam  bezwiedny  niemal 
w  Woycickim  sojusz  ludowości  i  szlachetczyzny.  Nie  koniec  jednak  na 
tym  jednym  akordzie.  Duch  całój  tćj  epoki,  różne  odcienia  tego  zesta- 
wienia przejawia.  Wielkopolanin  Berwiński  w  prozie,^  emigracyjny 
Słowacki  i  szkoła  ukraińska  w  swćm  odcieniu  hajdamackićm  (Gosz- 
czyński i  inni),  poetycznie  uchwycili  z  pobudek  politycznych  jaskrawo 
ton  antagonizmu  i  negacyi,  wyszarpnięty  najgłośnićj  z  skrwawionój 
i  potrzaskanćj  piersi  matki-ziemi  przez  Czarnockiego. 

Szkoła  litewska  i  emigracyjna  wyraża  stosunek  patrymonialno- 
opiekuńczy,  w  całój  gamie  stopni  od  zaściankowego  Syrokomli,  który 
ma  już  w  sobie  coś  z  schłopiałości  niechętnój  ciarachowi,  aż  do  wielko- 
pańskiego  choć  dodatniego  autora  Psalmów.  Do  tych  szkół  wypadnie 
dodać  nietrwałą  szkołę  mazowiecką  czysto  ludową,  która  zabrzmiawszy 
Lirenką  i  i.,  stopiła  się  z  czerwono  ruską  przez  swe  rapsody  ze  Sta- 
rych zbroić^  Bolesława  i  t.  p.  (Lenartowicz),  od  specyficznego  prowin- 
cyonalizmu  przerzuciła  się  do  ogółu  słowiańskiego  (Zmorski),  lub  od- 
cień Goszczyńskiego  zmodernizowała  (Wolski). 

Jak  z  tego  widzimy,  niewątpliwie  był  odrębny  okres  w  naszśj  li- 
teraturze i  życiu  porozbiorowćm,  za  dzieciństwa  i  młodości  Woycickie- 
go,  w  którym  to  różnomierne  (a  cechujące  ten  okres)  ważenie  się  ele- 
mentu szlacheckiego  i  ludowego,  dziejowego  i  świeżo  powołanego  do  hi- 
storyi,  może  wytłómaczyć  specyalne  ich  ułożenie  się  w  Woycickim,  jako 
jedna  choć  nie  jedyna  z  licznych  kombinacyi  tych  samych  pierwiastków. 

Początek  zaś  tego  okresu  kładziemy  w  latach  bliskich  roku  uro- 
dzenia Woycickiego;  możebyśmy  nawet  położyli  nacisk  na  ten  rok  1807, 
a  do  tego  skłania  nas  następna  okoliczność.  Wielka  rewolucya  fran- 
cuzka  1789  r.  znalazła  w  Napoleonie  I,  bądźcobądź  rozsiewacza  swych 
idei.  Przewrót  ten  wprawdzie,  jak  wiemy  dobrze,  objawiający  się  przez 
zasilanie  dawnych  organizmów  wyczerpanych  nowemi  siłami  ludowemi, 
niezużytemi,  i  u  nas  przed  Napoleonem  się  zaczął.  W  sąsiednim,  nie- 
gdyś polskim  Królewcu,  Herder  niemiecki,  też  same  myśli  rozwijał  na 
polu  literackićm;  a  kroku  mu  dotrzymywał  Krasicki  u  nas  już  w  epoce 
rozbiorowćj.  Dążność  sejmu  czteroletniego,  streszczająca  się  w  §  4  kon- 
stytucyi  1791  r.,  a  dająca  jeno  wyraz  oficyalny  samodzielnćj  uprzednićj 
inicyatywie  kierowniczych  warstw  Rzeczypospolitćj,  nie  co  innego  oka- 
zuje, jak  występ  owych  szkół  poetycznych  i  w  ich  łonie  samego  Woycickie- 
go. Razem  z  rozerwaniem  oków  wewnętrznego  rozdziału  i  zasklepie- 
nia, naród  sam  występował,  choćby  literacko  w  swych  jednostkach  z  za- 
sklepienia się  w  sobie  wśród  Europy. 

Ale  jak  powiadamy,  Napoleon  w  dziejach  tych  odrodzin  niemoże 
być  przemilczany,  bo  pod  jego  opieką  rozwinęły  się  legiony,  owa  ko- 
lebka najpraktyczpiejsza  pojednania  stanów  dotąd  rozdzielanych  przez 
pochód  prawodawstwa  od  XV  wieku.    Jak  dewiza  legionów  Rzeczypo- 
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spolitój  cyzalpińskiój  opiewała  ogni  AomM  liberi-fraielli,  tak  i  ich 
członkowie  przechodni  i  dla  siebie  najprzód  i  dla  innych,  uczuli  sig 
braćmi.  Beka  od  pługa  ściskała  dłoń  od  karabeli;  pod  obcym  sztan- 
darem, Dekada  Godebskiego  i  ruchome  niejako  szkoły  uczyły  zbiegów 
by6  sobą;  węzły  kamośoi  legionowćj  bratały  karmazyna,  szaraka 
i  ,,pracowitego,''  może  skuteczniój  niż  zachęty  i  przykład  naczelnika 
z  1794  r.,  znajdujące  niejedną  przeszkodę.  W  ich  poezyi  tćż  zbratały 
sie  przed  wiek  kiedyś  na  jedną  lirę  przez  Kochanowskich,  Klonowiczów, 
Szymonowiczów,  Zimorowiczów  nawiązane  dźwięki  sielskićj  i  szlachec- 
kiój  muzy.  Dzieci  chałupy,  dworu  i  pałacu  wymieniały  swe  wyłącz- 
niejsze  uczucia,  uzupełniały  w  tony,  rozszerzały  w  objętość  swe  serca, 
ogarniały  nićm  przedmioty  miłości  nietylko  swćj  ale  i  swych  braci  mar- 
sowych. Tak  rósł  ideał  wspólny  z  różnych  materyałów,  z  wspomnień 
dziejowych,  i  tradycyi  sielsko-pogańskich;  rósł  w  tćm  krzepciejsze,  spój- 
niejsze  formy,  że  i  dalekie  kraje  auzońskie  swemi  widokami  natury 
czyniły  wraźliwszćm  natchnienie,  uszlachetniały  je,  wznosiły  nad  cia- 
sne szranki  światowe;  że  i  ciągły  znój  wojenny,  żywot  biwakowy  w  obo- 
zach, bójki  nieustanne  z  podstępnym  nieprzyjacielem  w  podniecają- 
cych wyobraźnią  warunkach,  więc  względy  znane  dające  materyat  do 
tworzenia,  z  drugićj  strony,  wyradzały  t^knotę  za  cichćm  napawaniem 
aę  wdziękami  nieraz  pierwszy  raz  poznanćj  -przyrody.  Jawneć  to  czą- 
stki składowe  romantyzmu. 

Tylu  tedy  bodźcami  podżegani  do  twórczości  legionowi  nauczy* 
ciele  owych  młodszych  braci  w  duchu,  ci  poeci  rycerze,  przykładem 
odległych  czasów,  czynem  przez  się  stworzonym  natchnieni;  ci  nowi 
Minnesengerzy  ojczystą  ziemię  i  swe  ofiary  dla  niój  miłośnie  nucący, 
za  pomocą  jeno  Napoleona  działać  mogli  i  poczęli;  za  jego  pomocą  w  r. 
1807  po  pokoju  Tylżyckim  w  roku  urodzin  Woycickiego,  siejbę  na  ob- 
czyźnie wypielęgnowanych  ziarn  przyszłości,  rzucić  mogli  w  odzyskanśj 
ówcześnie  częściowo  ziemi  ojczystćj.  Woycicki  w  pamiętnym  tym  roku 
utworzenia  ze  szmatka  Rzeczypospolitój  Księztwa  Warszawskiego, 
przyszedł  na  świat  i  w  tę  zasadę  łączności  wniesioną  przez  legionistów, 
dającą  byt  iCsięztwu  z  mlekiem  i  powietrzem  wessaną,  na  całe  życie 
uwierzył.  Praktykę  tćj  zasady  najdobitnićj  zbiory  ludowe  Woycickie- 
go wykazują. 

Od  skreślenia  rozprawy  konkursowćj  na  temat  zadany  przez  To* 
warzystwo  Przyjaciół  Nauk  Warszawskie,  z  inicyatywy  Kołłątaja:  o  zwy- 
czajaeh^  obyczajach^  podaniach^  pieśniach  i  przysłowiach  ludowych  roz- 
pętał się  zawód  Woycickiego,  jako  zbieracza  tworów  muzy  ludowćj  na 
wzór  Chodakowskiego,  ale  nie  z  jego  uczuciem.  To  tćż  gdy  zbiory 
ostatniego  poszły  do  druku  jako  praca  Maksymowiczów,  Kirejewskich, 
lub  ugrzęzły  w  archiwach:  Przysłowia^  Klechdy^  Pieśni  ludu  Biało- 
ohrobatów  i  t.  d.,  dioć  niosły  w  sobie  mądrość,  wiarę,  obyczaje  i  zwy- 
czaje ludu  prostego,  nie  stawiały  ich  wrogo  do  literatury  lub  historyi 
szlacheckićj.  Woycicki  odrzucił  teoryę  Zalewskiego,  Zeysznera,  Major- 
kiewicza,  że  lud  zepsucie  swe  składa  w  swych  utworach  poetycznych; 
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2e  W  swój  literaturze  spowiada  się  ze  swego  upadku  moralnego.  Wy- 
rzekł się  tego  poglądu,  który  zaprzeczał  oczywiście  raożnośd  dobycia 
(za  Czarnockim)  historyi,  heraldyki,  geografii  z  tój  kałuży  niecnoty 
i  rozpusty,  jak  tćż  i  teoryi  tych,  co  uważając  umysł  ludu  prostego,  za 
iabula  rasa,  kazali  się  na  nićj  zapisywać  przesądom  świata  klasyczn^o 
za  sprawą  kościoła  (Berwiński),  przez  co  znów  odsądzono  lud  od  sa- 
morodnćj  literatury,  od  indywidualności  umysłowćj,  chcąc  na  nićj  zrazu 
odrodzenie  całego  kraju  polityczne  oprzóć. 

Ś.  p.  Kazimierz  nieprzezwał  się  Chodakowskim^  ani  Wacławem 
z  Oleska,  w  celach  socyalnych,  ale  za  to  wypowiedział  w  swych  do* 
piskach  do  różnych  pieśni  t§ż  samg  myśl  sojuszu  dwu  pomienionych 
stanów,  co  i  autor  Psalmów.  Wszędzie  gdzie  się  dało,  szukał  i  pod- 
słuchiwał zagasłych  ech  przeszłości  historycznój,  rycerskiój  w  przy- 
słowiach i  pieśniach  pod  strzechą  wieśniaka  wodzonych.  Czuł  ou  do- 
brze, że  tak  poniewierana  przez  jednych,  wywyższana  przez  drugich, 
za  kastę  swojską,  za  najeźdźców  obcych  nawet  uważana  szlachta  na- 
sza, wciąż  nieustającym  kołowrotem  odnawiała  się  i  zasilała  u  ludu, 
z  którego  zasługą  i  urzędem  i  pasowaniem  wyrosła,  z  którego  na  ro- 
dy urobiły  się  dziedziczne.  Dla  tego  tóż  śmiało  Woycicki  szukał 
złomków  szlacheckiej  trądy cyi  w  uśdech  wieśniaków,  boczid  że  w  obu  by- 
ły niegdyś  jedne  uczucia;  jedne  obu  wesele,  jedna  była  obu  żałość.  Więc 
coraz  pod  pieśnią,  którąby  inny  może  poczytał  za  złomek  waryantowy, 
za  romans  osnuty  na  obrzędzie  jakimś  pogańskim,  Woycicki  podpisy- 
wał to  żale  Ludgardy,  to  zabicie  Ziemowita  i  porwanie  Konrada  w  Ujaz- 
dowie  1262  i  t.  p.  Słowem  wszędzie  dwa  wątki  społeczne  motał 
w  jedno  pasmo,  wiązać  chciał  w  coraz  grubsze  powrósła  i  liny,  by 
niemi  z  raf  i  haków  ściągnąć  uwięzły  korab'. 

I  tak  amalgamował  w  swych  życzeniach  istotnie  odrębne  stany, 
że  utwory  jednego,  mylnie  co  do  krytyki,  ale  jak  wzniosie  co  do  uczu- 
cia, przypisywał  drugiemu  >).  I  wszystkich  tak  chciał  pobratać, 
wszystkich  zestrzehć  w  jedno  ognisko  jedną  miłością  tego  co  swoje  i  do- 
bre. W  tóm  uczuciu  miłości  przyjmował  milcząco  nąjzjadliwsze  kry- 
tyki: jeśli  dobra  (mówił),  nauczę  się;  jeśli  zła,  sama  upadnie.  I  ko- 
chał krytyka  swojego  po  dawnemu,  gdy  odczuł  pod  grotem  przeciwnika 
dłoń,  po  ten  sam  cel  co  on  sięgający,  gdy  w  tonie  może  ostrój  nagany 
dosłyszał  tych  dźwięków,  które  na  niego  jak  surma  bojowa  działały, 
nową  młodością  choć  na  chwilę  starca  krzepiąc. 

I  zrozumiał  naród,  że  tu  pisarz  osiwiały,  co  oręż  na  pióro  za- 
mienił, tak  pierwszym  jak  di-ugićm  za  swego  bojował,  jego  przyszłości 
służył,  czy  to  krew  lejąc  niegdy,  czy  tóż  do  śmierci  moszcząc  swemi 
dziełami  dostęp  do  przeszłości,  odcinanćj  coraz  głębszą  otchłanią  nie- 
pamięci od  współczesnych;  więc  w  Warszawie  odbył  się  dwa  lata  te- 
mu, 15  maja,  jubileusz  pięćdoesiędoletni  skromnego  człowieka;  przy 

')  Por.  odniesienie  pieśni  wyrainie  dworskiej:  pie4ń  sieroty^  do  irddta 
lodowego  BibL  WarSz.  1S79,  III  181. 
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znaka  zasłagi  pierwszćj,  błysła  oznaka  zasługi  drugiój.  A  zbiegli  sig 
do  grodu  ^nadwiślańskii^o  ze  wszech  stron  reprezentanci  tak  przez  ju- 
bilata ukocbanój  ziemi.  I  składali  mu  hołdy:  akademia  Krakowska, 
1  wielkopolski  Eościelecki,  i  podlaski  Rzążewski,  i  nadniemeóski  Piet- 
kiewicz i  inni  słuchając  poloneza  Kurpińskiego,  którym  witano  jubila- 
ta; myślałeś  że  prawdą  już  stał  sig  tekst  jego,  tak  zrzeszyła  się  dla 
uczczenia  miłośnika  całój  przeszłości  cała  jój  cząstek  obecnych  repre- 
2eiitacya. 

Powtarzał  się  Woycickil— rzeknie  jednostronny  krytyk..— Słusznie 
zgasły  starzec  w  ciężkim  znoju  całego  żywota  powtarzał  €i§,  wracając 
z  lubością  do  wspomnień  młodości.  Słusznie  ciągle  na  różne  tony  po- 
wtarzał święte  zasady  miłości  i  czci  i  służby  dla  wiary,  dla  kraju,  dla 
jego  przeszłości;  wciąż,  bez  znużenia,  mówił  o  świętości  rodziny,  o  pra- 
cy w  niój  i  dla  niój,  o  obowiązkach  obywatela,  pisarza;  wciąż  powtarzał 
csynem,  słowa,  wciąż  z  czynu  brał  pochop  do  słowa.  Słusznie  powta- 
rzał się  Woycicki,  bo  godłami  po  wieki  prawdziwych  ludzi  są  godła  je- 
go wiary  i  żyda.  To  jest  nasze  eredo^  któremu  gorące  potwierdzenia 
nadają  wyrazy  kaznodiziei,  na  nabożeństwie  żałobnćm  za  duszę  zmarłe- 
go wypowiedziane,  oraz  dwie  mowy  miane  nad  samą  mogiłą. 

I  powtórzymy  za  innymi: 

Niech  ziemia^  którą  tak  ukochał,  będzie  mu  lekką, 

6  sierpnia,  1S7  9  r. 

Ernest  Swiezawski. 


Digitized  by  VjOOQIC 


CNOTA  I  WYSTĘPEK 

RZECZ  O  ROZWOJU  DZIEJOWYM  WYOBRAŻEŃ  O  CNOCIE  •;. 

PRZBZ 

Wojciecha  hr.  ^{iedus^yckiego. 
KSIĘGA  DRUGA. 

Świat  klasyczny. 

ROZDZIAŁ  I. 
Greoya    pobożna. 


Kie  wiem  już  gdzie  powiedział  Goethe,  że  Grecy  starożytni  nie 
czynili  sobie  bogów  nakształt  ludzi,  że  przeciwnie  ludzi  na  podobień* 
stwo  bogów  kształtowali  i  powiedział  prawdę.  W  tćm  właśnie  wielka  róż- 
nica między  Grecyą,  między  Europą  może  całą  a  tśm,  co  nam  się  po* 
dobało  Wschodem  nazwać;  w  tćm  przełom  i  rozdział  dwu  dziejowych 
światów.  Na  Wschodzie  człowiek  tylko  mdłym  cieniem  bóstwa,  pozba- 
wionym wszelkićj  samoistności;  na  Zachodzie— pot^ą,  co  samoistnie 
światem  włada,  za  czyny  swe  odpowiada,  o  losie  swym  stanowi  i  na- 
wet śmiałym  lotem  myśli  bogów  zmierzy  i  przeniknie  ich  istotę:  tam 
ludzkość  śniła  tylko  o  tworach  niezmiernych,  dziwacznych  i  cierpiała 
tylko  biernie;  tu  na  jawie  myśli,  bada  i  działa. 

Jak  zawsze  i  jak  wszędzie  tak  i  tu  przyroda  poczęśd  wyttóma- 
Gzy  duszę  człowieka.  Nie  służy  mu  niewolniczo  jak  w  równinie  Eufra- 
tu, nie  łamie  go  potęgą  swoją  niezmierną,  jak  wśród  indyjskićj  puszczy. 
Stawia  opór,  lecz  da  się  podbić.  I  nie  jest  ową  przyroc^  b^  graniCi 
wśród  którój  człowiek  tonie;  ma  wszędzie  kresy  i  granice,  każda  ojczy- 
zna w  Grecyi  nie  większa  nad  to,  co  okiem  obejrzysz,  patrząc  na  dwie 
graniczne  skał  ściany;  a  morze  jakby  kraniec  świata  niedaleko;  góry 
na  których  mieszkają  nieśmiertelni  zuchwałe  i  piękne,  a  przecie  przy- 
stępne dla  ludzi  i  trzód.  Bez  lęku  zbytniego  spocznie  pasterz  lub  śpie- 
wak na  opoce,  na  którój  wiara  kładzie  duchowną  niewidomą  siedzibę 
Zeu80wą»  a  król  na  godach  lyrzy  wszystkich  królów  helleńskiego  świa- 

'')     Dftlfsy  ciąg — pain  setsyt  la  lipiec  r.  b. 
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ta,  i  zna  icb  lik  i  każdego  nazwie  po  imieniu,  a  gdy  na  morze  siądzie, 
wić  że  za  dwa  dni  na  przeciwnym  stanie  brzegu.  Człowiek  przejrzy 
świat. 

W  małćj  przestrzeni  jest  wszystko.  Są  rzeki  i  morza,  góry  i  do- 
liny, a  wszystko  ma  swoje  granice,  które  Greczyn  zna.  I  król  narodu, 
V  swoim  powiecie  bezpieczny,  jest  dumnym,  bo  wió  że  na  ziemi  niemasz 
nic,  coby  wzrosło  ponad  jego  głowę.  A  każdy  pasterz  królowi  poda 
rękę  i  jak  równy  mówi  do  równego.  Niómasz  wscbodnićj  zawieruchy, 
coby  z  szelestem  przeleciała  nad  głową,  wirując  drzewami  wyrwanemi 
z  korzeniem  i  coby  mówiła  o  wszechpotężnym  niedostępnym  Bogu; 
wicher  człowieka  sługą,  niesie  przez  morze  korabie  z  żeglarzem.  I  nió- 
masz  wschodniego  despoty,  co  w  niedostępnym  pałacu  mieszka  jak  bó- 
stwo wszechmocne  opodal  od  ludzi;  król  człowieka  przywita,  wejrzy  do 
chaty  niewolnika,  pospołu  z  ludem  jó  i  pije  i  pieśni  słucha,  a  czasem  znie- 
sie, że  go  poddany  skarci  za  czyn  nieprzystojny.  Niómasz  kapłanów  świę- 
tydi  co  prs^echowują  straszne  bogów  tajemnice;  każdy  Heleńczyk  ka- 
płanem, każdy  sam  bogom  niesie  przed  dom  ofiary,  sam  po  znakach 
niebieskich  bogów  odgaduje  wolę.  Wszak  chodzi  po  miejscach,  gdzie 
się  rodzili,  gdzie  kochali,  a  nieraz  nawet  i  boga  jakiego  zdybie,  gdy 
w  ludzkiój  postawie  chodzi  po  Peloponezie,  chcąc  pomódz  człowieczemu 
przyjacielowi.  Wszak  przodkowie  zasłużeni,  umarli — to  także  prawie 
bogi,  którym  niosą  ofiary;  wszak  człowiek  po  śmierci  i  sam  się  ofiar  do* 
czeka;  wszak  gdy  zechce  każdy  się  dowić  świętćj  bogów  tajemnicy,  któ* 
rą  objawiają  w  misteryach  Demetry,  a  naddziadem  każdemu  bóg  Olim- 
pijski, a  często  sam  Zeus  pan  świata  piorunowładny. 

Tam  na  niebie  mieszkają  narodu  święci  przodkowie,  bogowie 
wiecznie  młodzi,  wiecznie  szczęśni,  wedle  słów  poetów  nieśmiertelni 
i  biesiadują.  Jest  tam  wielka  komnata,  którćj  ściany  i  którój  sufit  ca- 
ły obity  złotemi  połyskującemi  blachami,  a  kolumny  groźne  doryckie 
dzielą  komnatę  na  trzy  nawy.  Kolumny  z  białego  przezroczystego 
marmuru,  a  brzegi  żłobków  i  głównie  złoconC;  połyskują  w  świetle  sło- 
necznóm.  W  środkowój  nawie  wielki  stół  rozłożony  i  białym  obrusem 
nakryty,  a  dokoła  stoją  białemi  runami  wyścielone  cedrowe  ławy^ 
i  woń  miła  w  komnacie,  bo  w  głębi  na  złocistśm  ognisku,  naprzeciw 
drzwi  złoconych  i  misternie  kowanych,  płonie  wieczne  ognisko,  piękne 
ognisko  bogów,  w  któróm  trzeszczą  wonne  polana  cedrowe.  Na  pierw- 
szśm  miejscu  na  złotych  krzesłach  siedli  Zeus  i  Herę  w  szatach  z  pur- 
pury. On  mąż  brodaty  o  obnażonój  piersi  i  włosach  podobnych  do 
grzywy  lwa,  trzyma  w  prawicy  berło.  Na  posadzkę  z  obłoków  złożył 
jaśniejszą  ł)łyskawic  wiązankę,  a  lewicą  trzyma  puhar  złocisty  pełny 
nektaru.  Orzeł  siadł  na  poręczy  tronu  i  nagina  głowę,  skrzydła  roz- 
warłszy napoły,  by  się  napić  nieśmiertelnych  trunku.  Przy  Zeusie 
Herę  białoramienna  bogini,  o  turzój  źrenicy,  także  z  berłem  siadła 
w  ręku  a  przy  niój  paw'  pstropióry  roztaczał  ogon  lśniący.  Dalój  inni 
siedzieli  bogowie  i  śmieli  się,  nadzy  a  piękni,  a  w  jednój  bocznój  nawie 
grały  Muzy  o  złotych  trzewiczkach,  w  drugićj  tańcowali  swawolni  fau- 
nowie.   Wszak  wszyscy  znacie  owe  greckie  bogi  i  nietrzeba  ich  wymię- 
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niać;  wińcie  jako  żyli,  jako  wojowali,  jak  kochali,  jak  się  kłócili  i  go- 
dzili i  wciąż  biesiadowali;  i  otóż  wiecie  że  helleńscy  mężowie  na  wzór 
bogów  żyli  pełni  ufności  w  siebie  i  w  nieśmiertelną  chwałę. 

Owych  mężów  pierwotnych,  cnotliwych;  owych  bohatćrów  szybko- 
nogich  opiewał  zawczasu  u  świtu  dziejów  Homer  ślepy;  i  pieśń  jego  do- 
szła do  uszu  naszych,  jakby  szum  daJeki^o  morza,  jakby  granie  nie- 
zrównanej kapeli  gdzieś  heni  aż  za  górami.  Z  martwój  mowy  słów 
nie  występuje  już  dla  nas  na  jaw  cała  tęcza  barw,  ale  zawsze  żyją  w  pie- 
śni ludzie,  i  żyją  lepićj  od  tych  o  których  spisał  foliały  dziejopis  pó- 
źniejszy. Nic  to  nas  nie  obchodzi  czy  Agamemnon  żył  i  czy  jegoto  ko- 
śd  odnaleziono  '  w  Micenach  w  grobie*  jako  nas  nieobchodziło  to  że 
baśnią  wierutną  rycerze  Iranu.  Dla  nas  naprawdę  żywemi  ideałami 
cnoty:  Achilles  i  Odyssej,  boskiemi  niewiastami  Helena  Argiwska  i  Ami- 
kleońska  Peuelopa.  A  że  znacie  wszyscy  ich  dzieje,  powtarzać  ich  nie- 
potrzeba;  dość  będzie  przypomnąć  sobie  i  wam  na  czóm  zależała  owa 
boska  cnota  przedwiecznych  bohatćrów,  co  naprawdę  w  niczćm  nie  by- 
ła podobna  do  tego  co  nasz  wiek  pochwali  u  fabrykanta-filantropa 
roanczesterskićj  szkoły,  u  nabożnego  wiejskiego  proboszcza,  albo  na- 
wet u  szlachcica,  co  mówi  'o  sobie  z  przechwałką  że  jest  człowiekiem 
starćj  daty. 

A  najpierw  spójrzmy  z  kolei  na  Achilla,  Pelejów  syna.  Przede- 
wszystkiem  cnotą  jego  że  piękny,  rosły,  silny  i  chyży,  i  że  jak  bóg  jaki 
powozi  i  włócznią  ciska;  choć  woźnica  i  bohatćr,  Automedon  podobno 
lepićj  jeszcze  umić  zażyć  konie  od  Achilla;  i  w  tóm  wszystkićm  Achilles 
podobny  do  indyjskich  królów  Ardżuny  i  Nala;  i  jak  Ardżuna  jest  od- 
ważny, lubo  pewno  wśród  bitwy  nlestanąłby  do  metafizycznój  rozpra* 
wy.  I  on  wprawdzie  w  lesie  chowany  na  surowój  posłudze,  przez  mędr- 
ca Chyrona,  co  napoły  koniem  a  starcem  uapoły;  ale  nauka  ta  nie  ka- 
zała mu  panować  nad  sobą.  Wszystkie  dary  wziął  po  matce  bogini 
i  wziął  odwagę,  co  po  naszemu  mówiąc,  ani  jego  winą  ani  zasługą, 
a  tóm  bardziój  po  starogrecku,  cnotą.  Niesie  go  animusz  między  wro- 
gie szeregi  i  pióty  walczy,  póki  go  animusz  niesie,  póki  mu  bóg  pomaga. 
A  jak  wroga  zabye,  zwłok  nie  uszam^e:  kopnie  je  nogą,  albo  przywią- 
zawszy ciało  do  rydwanu  powlecze  po  plasku.  Ody  czasem  lęk  doń 
przystąpi,  ujdzie  z  bitwy  krzycząc  jak  dziecko  i  niewstyd  mu  t^o,  bo 
wić;  że  częściój  będzie  dzielnym  jak  lew,  co  mężny  bez  wszelkićj  zasłu- 
gi. I  niewstyd  mu  się  przyznać,  że  się  śmierci  boi,  i  że  wolałby  być 
oraczem  ostatnim  i  parobkiem  na  ziemi,  jak  królem  w  krainie  umar- 
łych; bo  gdy  przyjdzie  wybór  czynić  między  przyjacielem  a  życiem,  da 
żyde  a  przyjaciela  pomści;  bo  gdy  zechce,  potrafi  mimo  obawy  pójść 
śmiało,  w  uniesieniu,  na  śmierć.  Patrokl  niegdyś  przybył  do  niego  do 
Tessalii  wygnańcem;  zabił  u  siebie  doma  człowieka  w  kłótni  i  musiał 
przeto  kraj  opuścić  i  siadłszy  u  królewski^o  ogniska  w  dalekićj  stro- 
nie, stać  się  cudzym  sługą.  I  został  sługą  Achillów,  a  ze  sługi  dru- 
hem i  przyjacielem,  i  wdziawszy  raz  Achillesów  zbroję  zaginął  w  bojo. 
Wtedy  Achilles  postanowił  mścić  się,  i  choć  go  matka  bogini  srebfno- 
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noga  Tetyda  przestrzegła  że  ma  zginąć  przyjdzie,  skoro  pomści  przyja- 
ciela, poszedł  w  bój  dla  przyjaźni  i  chwały  i  wybrał  dobrowolnie 
śmierć;  i  walcząc  zwyciężał  nawet  promienne,  jaśniejące  bogi,  co  mu 
zachodzi^  drogę. 

Gniśw  w  nim  budził  się  szalony,  ilekroć  mu  kto  nieoddał  czci 
którą  mu  był  winien,  ilekroć  nieoddał  działu  przy  łupach.  Miał  bran- 
kę którą  zdobył  w  spalonóm  mieście  i  którą  sobie  ku  zabawie  chował 
w  namiocie.  Brankę  mu  odebrał  król  królów  Agamemnon,  a  on  wśród 
wojny  odmówił  królowi  pomocy  i  cofnął  się  do  namiotu,  wiedząc  że  je- 
go odwrót  sprowadzi  klęskę  niechybną  na  wojska  jego  narodu;  i  klęska 
^  nastała,  by  wyraźuiśj  zajaśniała  boska  cnota  jego  ramienia — aż  i  jego 
przyjaciel  zginął  w  boju. 

Ale  jako  gniów  szalony  jakby  pożar  jaki  szybko  zapalał  jego  du- 
szę, tak  i  mijał  rychło,  gdy  mu  zadość  uczynił  ramieniem.  Wtedy  sta- 
wał się  litościwym  bohatór  i  czcił  wroga  cnotę,  oddając  ciało  ojcu  spła- 
kanemu, albo  paląc  je  sam  na  stosie.  > 

Był  to  mąż  gwałtowny  i  porywczy,  co  się  bogacił  łupem  i  mnie- 
mał, że  cześnćm  jest  rzemiosło  rozbójnika;  lubiał  wino  i  branki,  dbał 
wiele  o  chwałę  a  mato  o  ojczyznę,  dawał  datki  szczodre,  nieznosił  ni- 
kogo nad  sobą,  a  bywał  przyjacielem,  co  przyjaźń  przekładał  nad  życie. 

Innym  jest  Odyssej,  ale  także  mężów  wzorem.  On  już  wió,  że 
nawet  bohatćr,  gdy  sam,  łatwiój  ulegnie,  że  bez  ładu  i  posłuchu  giną 
narody,  wojska,  domy.  On  już  wió  że  podstęp  często  więcćj  może  od 
odwagi.  To  tćż  podstępu  nie  szczędzi,  kłamie  bezczelnie,  zawsze  gotów 
przysięgą  poprzóć  skłamanie;  choć  bogów  się  boi  i  bogów  oszuka  w  po- 
trzebie. 

Zresztą  kocha  żonę,  choć  jój  niekoniecznie  wiemy;  icocha  dom  oj- 
ca starego  i  rodzinę,  i  gdy  mu  bogini  Ealisto  ofiaruje  wieczną  młodość 
i  nieśmiertelność  na  ostrowiu  wonnym  wśród  morza,  woli  sam  na  łódce 
przez  groźne  bałwany,  narażając  życie,  płynąć  do  Itaki  i  do  żony.  Za 
druhów  stoi,  myśli  o  ich  ratunku,  a  gdy  przybył  do  domu  działa 
ostrożnie  a  statecznie,  ale  mściwie.  Tam  ludzie  lekkoduszni  przybyli 
objadać  dobytek  jego,  jako  gachy  jego  żony.  Jako  dziad  przywlókł  się 
do  nich,  ale  niedługo  a  okazał  boski  rozum,  boską  cnotę;  spiął  łuk 
którego  2aden  z  liich  spiąć  niemógł  i  wystrzelał  co  do  nogi;  potom  złe 
sługi  srodze  ukarał,  a  dobre  nagrodził,  człowiek  co  doświadczył  wiele, 
co  ramię  miał  potężne  i  rozum  przenikliwy. 

Penelopa,  co  prawda,  wierną  żoną  i  jeśli  już  kto,  to  ona  i  u  nas- 
by  się  zwała  cnotliwą.  Jak  Odyssej  przez  morza  i  lądy  dąży  tęskniąc 
do  Itaki,  tak  ona  doma  czeka  stale  i  cierpliwie.  Już  wszyscy  co  cią^ 
gnęli  pod  Troję  wrócili,  już  niemasz  kcfgo  coby  nie  wierzył  że  Odyssej 
gdzieś  skonał  wśród  toni,  albo  na  nieprzyjaznym  zabity  brzegu;  a  ona 
czeka  i  spodziówa  się  zawsze.  Najechali  dom  jćj  hałaśliwi  gachowie, 
a  ona  statecznie  odmawia  nowych  ślubów,  choć  widzi  jak  natrętne  dru- 
żyny zniszczą  dobytek  upartej  a  bezbronnój  wdowy.  Niezewszystldóm 
bez  trudności  jest;  choć  z  serca  gachów  nienawidzi,  choć  darmo  męża 
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Z  płaczem  czeka,  choć  syn  matczynych  rządów  niecierpliwy,  gdzieś  się 
wymknął  z  Itaki  pokryjomu;  chce  przecie  Penelopa  pr^podobać  się 
tym  których  niecierpi  i  gdy  schodzi  między  gachy  na  biesiadę,  schodzi 
okrasiwszy  twarz  wonnemi,  barwnemi  olejkami.  Lecz  o  miłości  i  no- 
wym ślubie  słuchać  nie  chce.  Obiecuje,  że  męża  weźmie,  gdy  skończy 
kobierzec,  a  kobierzec  w  dzień  wyhaftowany  w  nocy  pruje;  serce  jćj 
nie  zezwala  brać  gorszego  męża,  gdy  miała  wpierw  Odysseja  bohatćra. 
To  tćż  wreszcie  po  latach  dwudziestu  samotności,  wyniosła  między  ga« 
chów  łuk  męża  i  rzekła,  że  odda  rękę  temu,  co  łuk  ten  napnie,  co  jak 
mąż  jćj  boskie  posiędzie  siły.  I  nikt  łuku  nie  napiął,  jeno  przebrany 
za  żebraka  Odyssej,  co  wymordował  gachów  natrętów  i  cieszyła  się 
boska  Penelopa  wróconym  małżonkiem  wśród  komnat  cienistych.  Ale 
niebierzcie  jćj  wierności  za  prawowitą  cnotę  nowożytnćj  żony.  Wspa- 
niałego miała  męża,  bohatćra  i  kochała  go,  bo  inaczój  czynić  nie  mogła 
i  po  dwudziestu  leciech  nawet  nie  mogła  się  pozbyć  jego  pamięci.  Ma- 
łymi, złymi  się  wydawali  wszyscy  inni  mężowie,  aż  kiedyś  już  po  mę- 
ża powrocie  zjawił  się  w  Itace  w  komnatach  sam  syn  Zeusów,  bóg  ca* 
ły,  Hermes  lotny  i  młody.  A  wtedy  śćmił  się  Odyssej  śmiertelny  i  bo- 
ga pokochała  wielkićm  sercem  boska  wśród  niewiast  Penelopa  i  uszła 
z  domu  mężowskiego  nocą  i  pokryjomu  z  bogiem  promiennym  i  wraz 
z  nim  zamieszkała  wśród  gór  i  ostępów  lesistćj  Arkadyi,  kędy  zrodziła 
najmłodszego  z  bogów  Pana  koźlorogiego. 

U  pięknych  i  dobrych,  u  boskich  bohatćrów  stawała  namiętność 
nieprzezwyciężona.  Dawały  ją  bogi,  dawało  przeznaczenie:  jako  bo- 
gów było  darem  że  nad  inne  niewiasty  piękną  była  Helena,  tak  z  bo- 
gów tylko  sprawy  miała  serce  niestałe  córa  Łedy  pięknowłosa.  Bogi 
to  sprawiły,  że  uszła  od  męża  miłością  wiedziona  córa  Zeusowa  z  Pary- 
sem trojańskim;  bogi  to  sprawiły,  że  przez  nią  bój  stanął  straszny,  że 
konali  męże,  że  miasto  spłonęło,  że  niewiasty  poszły  płacząc  w  niewo- 
lą. I  nie  było  w  tćm  jćj  winy.  Gdy  poźniejszemi  laty  poeta  zuchwa- 
ły Stezychoors  śmiał  w  odzie  boską  przekląć,  pokarała  go  ślepotą,  i  spra- 
wiedliwie, bo  bosko  przecie  działała,  gdy  wdziękiem  i  krasą  paliła  gro- 
dy. Nie  to  cnotą  bywało  u  bahatćrów,  co  cnotą  zwiemy;  to  cnotą— co 
podziwiać  musimy. 

Lecz  nie  długo  stało  na  ziemi  wśród  śmiertelnych  ludzi  bohatć- 
rów pokolenia;  nastah  zwyczajni  jak  my  ludzie,  i  bogowie  odmówili  im 
wspaniałości  dawnćj.  Dziesięciu  niestarczyło  na  to,  by  dźwignąć  głaz, 
którym  w  boju  ciskał  Ajaks  Telamonów  syn,  a  ośm  najpiękniejszych 
niewiast  w  jednym  greckim  grodzie  musiało  się  złożyć  na  to,  by  wybier 
rając  u  każdćj  co  najlepsze,  malarz  mógł  odtworzyć  oblicze  argiwskićj 
Heleny.  Więc  na  to  by  być  świetnymi  i  możnymi  jak  bogowie  ziemi 
śmiertelni,  na  to  by  posiąść  grecką  cnotę,  musieli  sobie  sami  radzić 
późniejsi  Helleni;  musieli  teraz  zarabiać  na  podziw,  musieli  wspólnie 
trudzić  się  tćm,  czego  pojedynczo  zdziałać  nie  mogli.  Musieli  zało- 
żyć grody  i  ustanowić  nad  sobą  prawa  święte. 
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Powstały  tedy  dwa  rodzaje  grodów  w  Helladzie:  Joński  stanął 
gród  i  gród  Dorycki.  Boryckiego  wzorem  od  początka  Sparta,  Jon- 
skiego  zraza  Sibaris  w  południowój  Italii,  a  potom  Ateny. 

Doryjczycy  byli  garstką  wśród  podbitego  ludu,  i  w  Sparcie  było 
siedem  tysięcy  panujących  Spartyatów  pośród  trzech  kroci  Peryojków 
i  Helotów,  to  jest  poddanych  i  niewolników;  a  gdy  dopowiemy  że  Spar- 
tyata  był  przyrodzonym  wodzem  i  innych  Hellady  rzeczypospolitych, 
pojmiemy  że  był  jakby  bogiem  pośród  ludzi.  Miecz  dzierżył  w  rgku, 
gdy  dokoła  niego  chylono  sie  w  pocie  czoła  nad  pługiem;  panował, 
rozkazywał,  gardził  jakby  bóg  jaki.  Miał  władzę  i  warto  było  by 
wszystko  czynił  by  zachował  tę  władzę.  Ustanowił  tedy  nad  sobą 
prawo  srogie,  i  był  kornym  i  ubogim.  Spartyaci  wojskiem  byli  tylko, 
ich  miasto  obozem,  i  wyrzekli  się  wszelkićj  nieżołnierskiój  uciechy  by 
zachować  panowanie.  Wszyscy  żyli  w  ubóstwie,  dzierżąc  każdy  równą 
schedę,  siedzieli  w  drewnianych  domach,  odziewali  dię  zawsze  w  czer- 
wone siermięgi  i  latem  i  zimą  niedogodne;  jadali  razem  i  ukradkiem 
tylko  do  żon  się  zakradali,  a  dzieci  chowali  w  straszliwym  rygorze, 

0  poście  i  chłodzie,  a  młodzieńców  zaprawiali  do  cierpienia,  każąc  im 
się  biczować  przed  świątynią  Artenudy  do  krwi,  do  kości,  często  do 
śmierci  bez  jęku,  bez  skargi.  I  zaprawiali  wszystkich  do  walki  i  okru- 
cieństwa; dzieciom  kraść  kazali;  kazali  im  w  zasadzce  czekać  na  nie- 
wolnika i  zabić  go  jak  zwierzynę,  kazali  bić  się  zacięcie  pazurami  i  rę- 
kami z  towarzyszem  co  większą  karnością  na  większe  u  starszych  za- 
służył^ pochwały;  kazali  chodzić  po  mieście  milcząc  z  wzrokiem  zwró- 
conym wprost  przed  siebie,  i  starszych  milcząc  i  ślepo  słuchać  kazali. 

1  tóm  zaprawiali  do  tego  co  daje  panowanie,  do  nieugiętości  i  karności, 
do  panowania  nad  sobą,  do  wstrzemięźliwości  i  braku  litości  wszelkićj. 
Nawet  niewiasty  w  Sparcie  były  to  harde  mężynie  co  trzymały  rząd 
i  berło  nad  niewolnym  tłumem;  żony  wierne,  matki  srogie,  nieubłagane 
panie.  Dziewice  nagie  ćwiczyły  się  wraz  z  młodzieńcami,  i  potćm 
dawały  się  wykradać  za  chłopców  przebrane.  Matki  i  żony  mówiły 
mężom  ciągnącym  w  bój;  „Wróć  zwycięzcą,  albo  niewró^ć  wcaler* 
Płakały  wtedy,  gdy  syn  uszedł  z  pobojowiska;  cieszyły  się,  gdy  poległ. 

Hart  żołnierski,  pieśń  bojowa  nieobce  były  Sparcie;  gardzono 
płaczliwą  skargą  Jońskiego  poety;  niedbano  o  potoczystą  przekonywa- 
jącą wymowę,  ^owa  Spartyaty  winny  być  krótkie  jak  na  żołnierza  przy- 
stało, i  starsi  tylko  radzili,  lud  słuchał  świadcząc  okrzykiem  że  się  na 
starszych  wolę  zgadza.  Milczący,  głodny,  posłuszny  dzierżył  Spar- 
tyata  chwałę  wojenną  i  nad  obcymi  panowanie  i  tćm  był  podobny  do 
bohaterów  dawnych. 

Jończyk  przeciwnie  obrał  sobie  za  cnotę  przepych  i  bogactwo, 
a  wiele  Doryckich  grodów  w  Sycylii  i  nawet  w  Peloponezie  poszło  za 
Jonów  przykładem.  W  przysłowie  przeszli  Sybaryci,  i  obok  nich  za- 
wczasu Milezejczycy. 

Tu  orano  ziemię,  liczono  trzody,  puszczano  się  za  zyskiem  na 
nieznajome  moi*za.    Tu  swobodnie  a  często  burzliwie  radzono  społem 


Digitized  by  VjOOQIC 


324  CNOTA 

na  iTnku  o  zbójeckićj  albo  handlowój  wyprawie;  tu  same  prawa  ka- 
zały myślóć  o  bogactwie.  A  zato  z  dwojga:  ^  panowania  i  rozkoszy, 
rozkosz  miano.  Biesiadowali  m§że  w  komnatach  jak  owe  Olimpijskie 
komnaty,  pijali  wino  po  którćm  pływały  listki  wonne  pulchnćj  róży; 
leżeli  na  łożach  nsłanych  z  listków  kwietnych  przykrytych  babilon- 
i^m  kobiercem,  i  słuchali  płaczliwćj  rozkosznój  Lidyjskiój  muzyki. 
Jako  słońce  najlepsze  na  niebie,  a  woda  najczystszym  napojem,  tak 
cnotą  najwyższą  było  bogactwo  świetne  i  złociste.  Nie  wstydził  się 
poeta  u  końca  pieśni  żebrać  o  złoto  a  tego  chwalono  co  złota  miał 
wiele.  Mąż  piękny  i  dobry  wiózł  wszędy  z  sobą  niewolników  całą 
trzodę,  by  dowieść,  że  jakby  Bóg  jaki  bogaty  i  niewybrał  się  w  swaty, 
by  z  sobą  nie  powiózł  i  psiarzy,  i  sokolników,  i  rybaków,  i  grajków 
i  nawet  konie  do  pląsów  przyuczone.  Boć  koń  co  do  boju  służył 
dawnym  bohaterom,  koń  Medycki,  biały,  długogrzywy,  miał  być  już 
tylko  świadkiem  bogactwa  to  jest  cnoty  i  szczęścia,  i  niebyłoci  czynu 
tuirdziój  chwalonego  nad  to,  gdy  kto  wychował  konie  co  w  wyścigach 
zwyciężały.  Temu  stawiano  posągi,  tego  opiewali  poeci,  chwaląc  go 
pod  niebiosy.  I  ta  cnota  mogła  być  także  udziałem  niewiasty  co  żyła 
w  roskosznćm  ustroniu  wśród  niewolnic  tłumu  ')• 

Zwyczajnie  jednak  niewiasty  i  pacholęcia  cnotą  piękność  była, 
dar  bogów,  po  bogactwie  najlepszy,  dar  co  daje  takie  panowanie  nad 
ludźmi  i  także  drugim  roskosz  sprawia.  Jedne  niewiasty  chowano 
za  własne  żony  w  ukryciu  dzieciom  na  matki.  Drugie,  cnotliwsze 
pono,  chodziły  na  biesiady  mężów  cieszyć  pięknością,  pieśnią  idów* 
dpem. 

Powiadaml  gdyby  nie  śmierć,  choroba,  byłoby  to  życie  jak  u  bo- 
gów na  Olimpie;  gdyby  nie  śmierć  i  choroba,  i  jedna  rzecz  jeszcze: 
przemoc. 

Przemoc  —  oto  rozkosznych  Jończyków  nieszczęście.  Nietylko 
przeciw  zbrojnym  Dorom  niestało  sił  do  obrony,  ale  obcy,  ale  bar- 
oarzyniec  przyszedł  nieraz,  gród  spalił,  i  lud  wyciął  lub  zabrał 
w  twardą  niewolę.  Trudnóm  to  niebyło.  Wszak  raz  gdy  Sybaryci 
w  bój  pociągnęli  przeciw  Erotoniatom,  nietrzeba  było  innego  fortelu 
by  ich  zwyciężyć  nad  ten,  że  Krotoniata  zagrał  na  flecie  pieśń  tanecz- 
ną ');  wtedy  to  wszystkie  konie  Sybarytów  stanęły  uczonego  dęba, 
i  pl^ć  zaczęły,  a  stal  Krotońska  wnet  pocięła  na  kawały  zniewie- 
ściałych  jeźdźców.  Ale  nietylko  przed  obcym  trudno  było  się  obro- 
nić, i  swój  stał  się  groźnym,  stał  się  klęską  gdy  tylko  śmiało  i  bez- 
względnie szukał  na  ziemi  bogów  doli,  gdy  chciał  silną  wolą  panować 
i  żyć  rozkosziiie,  i  nie  cofnął  się  przed  żadnym  środkiem  by  swego 
dopiąć  celu.    Wtedy  najęci  żołnierze  lub  podburzeni  ubodzy  napa- 


V  Pordwnaj  s  epiaioyami  Pindara  a  g}<5wnie  z  4 -tą  Pktejaką,  s  opo* 
wiadaniami  o  Sminderydeaie  a  Ateneuasa  i  Dyodora  Ateneuas  XII  520  o., 

^)  Csytaj  Dyogeneaa  L.  Peryandra  i  Herodota  I  20  i  nait.  III  48 
i  nait.  V  92;  Dyodor  IX. 
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dali  na  domy  bogatych  i  zmuszali  ich  wszystkich  do  dani  i  niewolniczej 
stuthj.  Wtedy  ws^stko  co  było  w  grodzie  służyło  jednemu,  a  ten 
wyglądał  jak  bóg  jaki  naprawdg,  gdy  jako  pan  życia,  czci  i  mie- 
nia, ze  złotą  wstęgą  we  włosach  szedł  przez  ulice  i  rynki  otoczony 
strażą  o  połyskujących  tarczach;  wtedy  nastawała  tyranida  nieznana 
w  Sparde. 

Taka  tyranida  powstała  i  w  Boryckim  Koryncie,  co  siadłszy  na 
przesmyku  w  samom  sercu  Hellady  zewszystkióm  z  Jooska  wiódł  ży- 
wot bogaty.  A  wzorem  i  zazdrością  tyranów  był  Peryander  pan  na 
Koryncie,  co  już  po  ojcu  wziął  pierwsze  miejsce  w  Ibseczypospolitój. 
Przepyszną  była  j^o  stolica  co  na  dwa  morza  patrzała,  pełna  prze- 
mysłu i  rozkoszy,  i  kto  tylko  chciał  użyć  rozkosznego  życia,  a  miał 
za  co,  ten  zajrzał  do  Koryntu.  Najpiękniejsze  posłuszne  paou  nie- 
wolnice mieszkały  w  świątyni  Afrodyty  bogini  piękności,  a  najprze* 
dniejsi  śpiewacy  i  grajkowie  cieszyli  pieśnią  misterną  pańskie  ucho. 
I  nietylko  te  rozkoszy  co  wszystidch  cieszą  służyły  Peryandrowi;  na 
jego  dworze  szukano  i  innćj  bogów  cnoty,  głębszćj  myśli  i  badaw- 
Gzćj  mądrości,  i  ludzie  poważni  z  całćj  Hellady,  których  słowa  wszę- 
dzie chętnie  słuchano,  przybywali  do  Koryntu,  aby  z  królem  toczyć 
rozmowy  o  światów  budowie,  i  rozum  królewski  tak  zasłynął,  że  niebra- 
kto  tych  coby  go  policzyli  do  siedmiu  mędrców  Hellady.  Więc  wszelaką 
posiadł  ci^otę  Peryander  i  winien  być  jak  bogi  szczęśliwy. 

A  jednak  tak  niebyło.  Mędrcy  co  u  niego  gościli  widzieli  po  jego 
twarzy  że  nie  rad  ze  swój  doli;  wiedział  pan  że  mu  zazdroszczono  i  czuł 
że  każdy  radby  zajął  jego  miejsce,  czuł  że  wszystkim  był  w  Koryncie 
zaporą  i  zdawało  mu  się  że  każdy  nań  ze  sztyletem  czyha.  Z  dniem 
każdym  przeto  żył  ostrożniejszy,  samotniejszy  i  bardziój  ponury,  ra- 
czój  do  piekieln^o  jak- do  niebieskiego  bóstwa  podobny. 

Niegdyś  w  Epidaurze  bawiąc  u  króla  tamtejszego  i  pana  Pro* 
kiesa,  i^rzał  był  jego  córę,  jak  w  powiewnój  szacie  robotnikom  w  ogro- 
dzie nalewała  wina,  i  wydała  mu  się  piękną,  jak  na  jego  żonę  przystało 
i  poślubił  ją.  Ale  zły  los  chciał,  że  z  nią  niewiele  miał  pociechy.  Ko- 
chał ją,  a  jednak  znienawidził,  bo  ujrzał  że  ona  nad  niego  kogo  innego 
przekładała.  Niemógł  na  to  patrzóć,  niemógł  tego  ścierpićć,  i  wreszcie 
zadał  ukochanój  a  niewiemćj  powolną  truciznę,  i  lud  cały  widział 
litijgąc  się  jako  bladła  i  więdła  młoda  królowa,  piękna  Melissa  żona 
Peryandrowa  i  jako  wreszcie  umarła  przedwcześnie.  I  lud  cały 
przebaczając  panowanie,  stanął  przy  stosie  na  młodój  pani  greckim 
pogrzebie. 

Ciało  spłonęło  ale  zostało  wspomnienie;  i  odtąd  Peryander 
nie  usypiał  po  nocy.  Po  wszystkich  komnatach  zamku  królewskiego 
błądził  cień  biały  Melissy,  stawał  przy  królewskiój  łożnicy  i  budził 
zabójcę;  a  szedł  za  nim  cicho,  skoro  się  zerwał  z  łożnicy  i  biegł  po 
zamku  by  niewidzieć  i  by  zapominać. 

Wtedy  zwołał  pan,  napół  oszalały,  lud  cały  i  wszystkie  Koryntu 
niewiasty  do  świątyni  Afrodyty,  nakazawszy  by  żona  każda  przy- 
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oblokła  co  najprzedniejsze  szaty;  a  gdy  zeszły  si$  do  świątyni  pstre 
tłumy,  kazał  straży  napaść  na  niewiasty  i  zedrzćć  z  nich  szaty  kosz- 
towne i  świecidła  ze  złota  i  elektronu.  Nagie  wreszcie,  na  uUcę 
wypędziły  straże,  a  mężowie  ściskali  pięście  w  niemocnym  gniewie. 
Wydało  się  oszalałemu  mędrcowi  że  pozbędzie  się  mary  mściwśj, 
gdy  spali  dla  nićj  strojów  tyle,  aby  Melissa  na  błoniach  Elizejskich 
wszystkie  przewyższyła  strojnością  heroiny  dawne,  i  król  obraził  na- 
ród śmiertelnie  a  nie  pozbył  się  mary. 

Więc  teraz  coraz  samotniejszy  wśród  grodu  cieszył  się  król 
winem  tylko  i  synami  Psametychem  i  Likofronem;  a  z  tych  dwu,  młodszy 
Dkofron  był  mu  milszym.  Nierad  ich  puszczał  od  boku  swego  ale 
trudno  było  odmówić  dziadowi  ich,  panu  Epi(}auru,  Proklesowi,  gdy 
zażądał  by  mu  wnuków  przysłano.  Wyprawił  tedy  synów  w  drogę 
Peryander  i  czekał  ich  powrotu  niecierpliwie  ponury  i  pijany.  I  wró- 
cili wkrótce,  ale  jeden  z  nich  był  ojca  wrogiem.  Dziad  Prokles  że- 
gnając się  z  nimi  spytał  się  był  o  to,  czy  wiedzą  kto  zabił  ich  matkę, 
a  spytał  się  tak  znacząco,  że  Łikofron  wspominając  nocne  ojca  strachy, 
zrozumiał  straszną  tajemnicę.  To  tćż  skoro  pacholę  do  Koryntu  wró- 
ciło, oddaliło  się  od  zamku  ojcowskiego  i  chodząc  po  mieście  wzywało 
wszystkich  do  nienawiści  przeciw  zabójcy  Melissy. 

Deklamator  starożytny  z  czasów  cesarstwa  rzymskiego  byłby 
się  czuł  w  prawie  opisywać  tu,  jakby  powieściopisarz  jaki  całą  bo- 
leść nową  Peryandrową,  i  bodaj  czy  może  zręczny  opis,  choć  zewszysŁ- 
kiom  wymarzony,  nie  dodałby  uroku  powieści.  Nowożytny  pisarski 
obyczaj  opisów  takich  nam  broni,  skoro  tu  o  dziejową  prawdę  a  nie 
o  baśń  jaką  chodzi.  Spisać  tedy  musimy  to  tylko,  że  Peryander  zraza 
usiłował  Łikofrona  zwrócić  z  obranćj  drogi  przez  poselstwa  i  namowy 
a  potćm  gdy  te  nie  poskutkowały  przez  ukaz  srogi.  Kazał  po  mie- 
ście roztrąbić,  że  ktoby  pod  dach  swój  przyjął  królewicza  Łikofrona, 
któryby  go  nakarmił  albo  napoił,  ktoby  doń  choć  jedno  słowo  prze- 
mówił będzie  śmiercią  karany.  A  że  się  w  Koryncie  bano  i  króla 
i  jego  straży,  zrobiły  się  wnet  pustki  dokoła  królewicza,  i  musiał  sam 
milcząc  siedzióć  pod  portykiem  łaknąc  i  pragnąc  i  czekając  śmierci, 
aż  widać  było,  że  chłopiec  umrze  z  pragnienia  a  karku  przed  ojcem 
nie  ugnie.  Do  zgłodniałego  już,  do  ledwo  żywego  przystąpił  Peryan- 
der sam,  bo  nie  chciał  syna  tracić,  bo  chciał  go  ubłagać,  ugłaskać, 
pokochać,  bo  chciał  się  nim  nacieszyć.  Przystąpił  tedy  do  syna  ty- 
ran dumny  i  zaczął  go  prosić  by  wrócił  pod  dach  ojcowski;  a  królewicz 
spojrzał  na  ojca  gasnącćm  okiem,  spalony  już  głodową  gorączką 
i  rzekł  niezłamany  niczem:  „A  nie  wiósz,  człowiecze,  że  karzą  tu  w  Ko- 
ryncie śmiercią  tych  co  rozmawiają  zemną.'* 

Wtedyto  ojciec  uczuł,  że  syn  jego  przełamał  wolę.  Dał  mu 
statek  i  wysłał  z  drużyną  na  wyspę  Korcyrę,  którćj  rządy  jemu 
powierzył.  I  tak  okupił  pokój.  Ale  bez  syna  coraz  smutniój  by- 
ło w  Koryncie  znienawidzonemu  tyranowi,  i  niebyło  komu  berła  prze- 
kazać|  bo  syn  starszy  Psametych  był  głupcem,  a  ojciec  to  widział 
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i  wstydził  się  tego;  a  wedle  innych  podania,  Psametych  nie  synem  był 
nawet,  tylko  synowcem.  Postanowił  tedy  Peryander  oddać  Korynt 
Likofronowi  o  silnćj  woli,  a  samemu  zamienić  się  z  synem  za  wyspę 
Koreyrę.  Gdy  statek  z  Likofronero  wjedzie  do  zatoki,  wyjedzie  sta* 
tek  drugi  z  Peryandrem,  bo  Likofron  statecznie  ojcu  odmawiał  spot- 
kania, ale  statek  z  Likofronem  nie  zawitał  nigdy  do  Koryntu.  Miesz- 
kańcy Korcyry  przelękli  się  zamiany  i  niechcąc  rządów  Peryandro- 
wych,  zabili  niewinnego  Likofrona,  wiedząc  że  Peryander  nieopuści  Ko- 
ryntu niezostawiwszy  tam  następcy.  I  nie  omylili  się  Korcyrejczycy 
i  omylili  zarazem,  bo  Peryander  nie  przybył  do  ich  wyspy  dowiedzia- 
wszy się  o  śmierci  syna  i  nie  mieli  tyrana  pośród  siebie;  ale  tćm  sroż- 
szy  spadł  na  nich  gnićw  królewski.  Wszystkim  Korcyrejczykom  ka- 
zał synów  porwać  król  i  wyprzedać  do  Azyi  na  rzezańców,  a  potom 
pił  już  bez  pamięci.  Nie  przychodzili  już  więcćj  na  dwór  nieszczęsnego 
poeci  i  mędrcy^  a  chyba  Scyta  kf^iarz  Anacharsys,  co  podówczas  dzi- 
wactwem Greków  bawił,  przychodził  pić  o  zakład  z  królem  Koryntu. 
Anacharsys  pierwszy  pod  stół  się  powalił  a  nazajutrz  twierdził  że 
wygrał  zakład,  skoro  się  pierwszy  spoił. 

Tak  wśród  płaskich  żartów,  wśród  mar  co  mu  wypominały  mi- 
nione zbrodnie,  i  wśród  brudnćj  pijatyki  kończył  Peryander  dni  swoje. 
A  gdy  mu  już  życie  nadto  zmierzło  wybrał  sobie  w  dziwacznój  roz- 
paczy śmierć  fantastyczną,  w  którój  poraź  ostatni  dumie  k'woU 
stwierdził  moc  w  grodzie  nieograniczoną.  Zawołał  do  siebie  mło- 
dzieńca i  kazał  mu  wyjść  o  północy  i  zabić  człowieka  którego  zdybie 
przy  grobowcu  za  miastem,  którego  imię  wymówił.  Potćm  osobno  dru- 
giemu, kazał  wyjść  nieco  pŃóźnićj  i  zabić  człowieka  którego  zdybie  wra- 
cającego od  grobowca  tego  drogą.  Trzeciemu  wreszcie  znowu  osobno 
kazał  wyjść  późnićj  jeszcze  i  zabić  człowieka  którego  zdybie  przy  bra- 
mie wiodącćj  do  grobowca.  Dawszy  te  rozkazy,  czekał  wieczoru,  i  wie- 
czór wykradł  się  cichaczem  z  miasta  i  siadł  na  grobowcu  oznaczonym. 
Jego  zabił  pierwszy  młodzieniec,  zabójcę  drugi,  drugiego  trzeci,  i  tak 
jeszcze  po  śmierci  Peryandra  spełniono  jego  wolę. 

1  takich  ludzi  bogatych  i  potężnych  a  znienawidzonych  i  nie- 
szczęśliwych było  w  Helladzie  więcćj;  i  patrząc  na  nich  przekonali  się 
mądrzejsi  wśród  Greków,  że  nie  panowanie,  i  nie  bogactwo  stanowią 
o  szczęściu.  A  że  szczęście  u  nich  cnotą  było,  więc  teraz  zaczęli  szu- 
kać innćj  cnoty.  Poznali  że  ludziom  śmiertelnym  niewolno  mierzyć 
się  z  b(^ami,  uwierzyli  że  bogowie  zazdroszczą  zbytnićj  pomyślno- 
ści i  karzą  za  nią,  i  postanowili  wstydliwszćj  cnoty  szukać  dla  śmier- 
telnych. 

Wtedyto  nastał  okres  tak  zwanych  siedmiu  mędrców,  których 
różnie  wyliczają.  Ale  podobno  pierwotnie  byli  to  Ghylon  Spartyata, 
Solon  Ateńczyk,  Tales  z  Miletu,  Kleobul  z  Rodu,  Bion  ze  Smirny,  Pi- 
tak  z  Łesbu  i  samże  Peryander  z  Koryntu.  Ale  gdy  Peryander  po- 
padł w  nałogi,  zbrodnie  i  nieszczęścia  takie,  jakie  mędrca  spotkać  nie- 
powinny;  gdy  się  przekonano  że  sama  potęga  i  bogactwo  przemocą  na- 
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byte  nie  dają  ani  szczęścia  ani  boskićj  cnoty,  postanowiono  szukać  za- 
stępcy Peryandrowego,  by  i  nadal  jako  jest  siedm  gwiazd  na  niebieskim 
wozie,  było  siedmiu  mędrców  w  Grecyi.  Wtedyto  zgłosił  się  ów  wspo- 
mniany już  Scyta  Anacharsys  do  Solona,  mówiąc  że  jego  trzeba  przy- 
jąć do  pocztu  mędrców,  bo  choć  obcym  wśród  Grecyi»  lepićj  od  Gre- 
ków pojął  cnotę,  lepiój  od  nich  potrafi  cnoty  nauczać.  On  sam  jeden 
żyje  bez  troski,  gdy  oni  wszyscy  to  o  jedno  to  o  drugie  dbają.  Oni 
szukają  krągłych  pieniędzy,  a  on  je  ma  tylko  za  liczmany;  oni  suszą  so« 
bie  głowy  nad  prawami,  a  on  wić  że  prawa  chyba  na  to  ustanowione 
aby  było  komu  je  gwałcić;  pajęczyny  to  bezsilne,  w  których  mucha 
ngrzężnie  a  które  bąk  przedrze.  Takie  mowy  i  wieczna  swoboda  nie- 
dbałego barbarzyńca  co  nic  niemiał  do  stracenia,  niczego  się  nie  wsty- 
dził i  niczem  się  nie  martwił:  wzbudziły  naprawdę  podziw  Solona, 
któremu  były  w  pamięci  nieszczęścia  możnych  tćj  ziemi,  nieraz  w  mno- 
gich podróżach  widziane;  nieszczęścia  co  spotkały  jego  przyjaciela 
Peryandra.  Gotów  był  się  tedy  zgodzić  by  cudzoziemca  przyjęto 
w  poczet  mędrców,  ale  żądał  potwierdzenia  wyroczni  w  Delfach;  bo 
przekonał  się  także  w  długićm  życiu,  że  ludzie  niedorośli  bogów  nie- 
śmiertelnych, i  że  bez  ich  rady  i  najmędrszy  nic  bezpiecznie  począć 
nlenu>że.  Zażądał  tedy,  by  Anacharsys  poszedł  do  Delfów  i  spytał  sig 
tam  Apolina  o  to,  czy  niemasz  w  Grecyi  mędrszego  cztowieka?  Ana- 
charsys usłuchał  rady,  i  usłyszał  odpowiedź  boga  przez  usta  kapłanki, 
jako  mędrzec  większy  mieszka  w  wiosce  Ghenach  u  stóp  Parnassa 
i  zwie  się  Mizosem. 

I  oto  zabolało  przecie  coś  Anacharsysa  włóczęgę  i  wrócił  do  Aten 
niecierpliwy.  Solon  wierzący,  ze  zdziwieniem  usłyszał  odpowiedź  wy- 
roczni. Ich  siedmiu  znała  przecie  Grecya  cała  i  czciła  i  podziwiała, 
a  tu  mówiono  o  mędrcu  większym  od  Anacharsysa,  co  zamieszkał  gdzieś 
w  górskićj  wiosce  i  o  którym  on  Solon  nie  słyszał  jako  żyw.  Niemniej 
przeto  uwierzył  Ateńczyk,  opasał  biodra  i  greckim  obyczajem  udał  się 
pieszo  do  Chen,  każąc  niewolnikowi  nieść  wszystko  co  potrzebował  za 
nim.  I  prawodawca  Aten  stanął  niebawem  w  chacie  górala,  co  go  uczcił 
jako  gościa,  odwiedzinami  pewno  zdziwiony,  ale  nie  przerwał  rozpo- 
czętój  roboty  około  naprawy  pługa:  „Mizosie,^  zawołał  Solon,  inoże 
zniecierpliwiony  tćm,  że  górala  tak  mało  wzruszyły  odwiedziny  tak 
sławnego  męża,  „dlaczegóż  tak  pilnie  pług  naprawiasz,  przecież  nieczas 
do  orki/'  Uizos  odrzekł  spokojnie:  „gdy  do  orki  czas  będzie,  zapóźno 
będzie  pług  naprawiać."  Gdy  Solon  usłyszał  tę  odpowiedź,  zrozumiał 
słowa  wyroczni  i  odtąd  Mizosa  policzono  mi^zy  siedmiu  mędroów  Gre- 
cyi w  miejsce  króla  Peryandra  i  włóczęgi  Anacharsysa. 

I  w  tćj  tak  naiwnćj  opowieści  była  cała  prawda  dla  Greków,  cała 
prawda,  którą  im  powtarzaU  wciąż  owi  mędrce  i  która  się  u  nich  wrych- 
le  przyjęła.  Przemoc  i  pycha  nie  dawały  szczęścia  i  owszem  sprowadza- 
ły gniew  Zeusa  niezawodny;  ale  i  życie  włóczęgi  obżartego  i  bezwstyd- 
nego, a  próżnego  nie  było  cnotą;  cnotą  były:  dcha  praca,  sprawiedliwość 
i  skromność  obywatelska,  rzeczy  co  dają  przyjaciół,  bezfneczeństwo,  spo- 
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kój  i  szcaseście  dla  wszystkich  prawie  dostępne,  co  różnią  Helena  od 
barbarzyńca  i  zbliżają  go  do  bogów  nieśmiertelnych.  Taką  cnotę,  gdy 
o  nićj  ras  usłyszał,  chwalił  każdy,  bo  nienawidzi  się  potężnego  mocarza 
i  miło  tym  co  go  zazdroszcząc  występnym  przezwać  mogą;  a  każdy 
sprzyja  cichemu  i  spokojnemu,  a  usłużnemu  sąsiadowi.  Więc  nauką 
mędrców  było  niegonić  za  czćm  innóm  jak  za  miernćm  mieniem  i  do- 
brą sławą,  skrzętną  pracą  odwracać  od  siebie  ubóstwo  co  czyni  człowie- 
ka złym  i  nieszczęśliwym,  a  ścisłóm  przestrzeganiem  bronić  wolności 
i  równości  obywatelskiój  z  bogów  pomocą.  Człowiek  cnotliwy  winien 
się  starać  o  przyjaźń  ludzką  i  przeto  być  usłużnym  dla  usłużnych,  sło- 
wnym i  skromnym;  winien  wiernie  przechować  powierzone  pieniądze, 
winien  być  gościnnym  i  gościa  głowy  strzedz  jakby  głowy  własnój;  wi- 
nien pilnie  radzić  o  Rzeczy pospolitój,  by  każdy  czuł,  że  gorzójby  było 
gdyby  jego  ubyło;  winien  dla  dobrych  niewolników  być  dobrym  panem 
i  winien  ich  za  zasługi  wynagradzać  wohiośdą,  przez  co  miał  przyjaciół 
wolnych  i  przez  co  zachęcał  pozostałych  w  niewoli  do  pilniąjszćj  służby. 
Podobnież  winien  wszystkich  przekonać  o  tóm,  że  źle  wyjdzie  na  tćm 
kto  go  krzywdzić  zechce;  winien  przeto  być  nieubłaganym  wrogiem, 
w  potrzebie  i  podstępnym  i  kłamliwy,  a  zawsze  nieulęknionym;  wi- 
nien posiąść  wymowę  by  mógł  wrogom  szkodzić  w  radzie,  a  karną  od- 
wagą by  ich  mógł  gubić  w  boju.  Niedość  było  teraz  słuchać  popędów 
które  dały  bogi,  trzeba  było  pracą  taką  oto  cnotę  wyrobić  w  sobie. 

A  ażeby  nie  ściągnąć  na  siebie  bogów  gniewu  nieprzełamanego,  na- 
leżało się  składać  im  przepisane  ofiary,  chylić  się  przed  nimi  w  pokorze, 
mepożądać  tego  co  nad  ludzi  wynosi  i  zazdrość  bogów  budzi,  dziękować 
za  to  co  nieśmiertelni  już  dali,  choćby  mało  dali,  a  dziękować  z  całego 
serca,  uprawiać  święte  oliwki  i  matkę  rolę,  a  nadewszystko  inne  strzedz 
sprawiedliwości,  strzedz  praw  które  bogowie  zatwierdzili  na  to  by  stały, 
na  to  by  istniały  grody.  Nie  człowieka  żadnego  lękał  się  Greczyn,  lę- 
kał się  tylko  bezprawia,  bo  wiedział  że  kala  i  gubi.  Zabicie  człowieka 
w  pokoju  zakałą,  kradzież  zakałą,  krzywoprzysięztwo  i  fałszywe  świa- 
dectwo zakałą,  niedotrzymanie  przymierza  i  tchórzostwo  w  wojnie  zaka- 
ły najgorszą  zakałą  to,  gdy  kto  wroga  zabije  w  miejscu  poświęconćm 
bogom.  Takie  czyny  gubią  miasta  i  ludzi;  kto  ich  unika  i  cnotliwie  ży- 
je, temu  dadzą  szczęście  bogowie. 

Wedle  tój  tu  nauki,  przeistoczyły  się  niebawem  Ateny  pod  wodzą 
Solona  i  stały  się  nowym  wzorem  miasta  jońskiego,  co  już  nie  jak  Sy- 
barys  żyło  dla  rozkoszy  tylko,  co  nie  poświęcało  szczęścia  dla  władzy, 
jak  to  czyniono  w  Sparcie;  miasta,  w  którćm  w  pokoju  mógł  człowiek 
badać  bogów  naturę  i  tworzyć  piękno  nieśmiertelne.  Niemnićj  przeto 
dłi^  jeszcze  została  władza  przy  Sparcie,  cnota  spartańska  doznawała 
czci  za  to,  że  była  najtrudniejszą;  podziwiano  Spartyatów  bo  byli  potężni, 
a  niezazdroszczono  im  bo  żyli  w  ubóstwie;  Ghilona  przeto  Spartatę  sta- 
wiano na  czele  siedmiu  mędrców  i  wiedziano  dobrze,  że  Spartyaci  pier- 
wsi słuchali  w  Helladzie  prawa  i  że  byli  bogom  nąjposłuszniejsi.  Kró- 
lowie Sparty  tedy  byli  dla  cnoty  przyrodzonymi  wodzami  Orecyi,  przy* 
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rodzonymi  opiekunami  i  przed  tyranami  i  przed  obcym  najeidzc%;  oni 
wszędzie  mieli  poczesne  miejsce  i  ufano,  że  gdy  między  gnulami  spór 
powstanie,  spór  rozsądzą  sprainedliwie;  za  ich  przykładem  czczono  na- 
dewszystko  Zeusa  w  Olimpii  i  Apolina  Delfickie^o  i  do  zdań  przyja- 
ciół nauki  dodał  Ghilon  Spartyata  jeszcze  trzy  przepisy,  które  kazał  wy- 
kuć na  przyczółku  świątyni  w  Delfach:  „Znaj  siebie  samego!  Hie  czyń  nic  nad 
miarę.  Za  nic  nie  zaręczaj!"  Temi  trzema  przepisami  nakazał  zupełne 
panowanie  nad  sobą  i  wierzył,  że  kto  je  zrozumió,  kto  się  wedle  nich 
wiecznie  miarkować  będzie,  ten  będzie  szczęśliwym  i  pięknym  i  dobrym, 
ten  będzie  mógł  żyć  w  pokoju  i  w  weselu  i  będzie  mógł  używać  darów 
boskich,  patrzóć  na  piękno  świata  nieśmiertelne  i  jeśli  boską  posiędzie 
iskrę,  piękno  to  odtwarzać,  albo  pieśnią,  albo  dłutem,  albo  malowidłem* 
albo  wr^de  tańcem  lub  siłą  ciała.  Cnotyto  przez  bogów  nie  każde- 
mu dane,  ale  które  ten  marnuje  co  je  pracą  nie  ulepsza. 

A  jednak  człowiek  cnotliwy,  wedle  mędrców  nauki,  bogobojny, 
ostrożny  i  dobrowobie  prawu  posłuszny,  niemógł  uniknąć  śmierci 
i  własnój  i  swoich,  nie  mogli  go  od  nićj  ochronić  przyjaciele.  Niejeden 
ojdeo  co  był  wzorem  cnót,  płakał  nad  dzieci  grobem,  niejedna  matka 
co  bogobojnie  doma  siedziała,  wełnę  przędła,  pieśni  słuchała  i  bogom 
składała  ofiary  doczekała  się  tego,  że  najlepsze  dzieci,  skromne  córki 
i  synów  dzielnych  a  prawych,  chlubę  jój,  przed  czasem  poniesiono  do 
grobu.  I  było  to  zagadką  na  którą  nie  łatwo  było  znaleźć  odpowiedź. 
To  jeszcze  dało  się  pojąć,  że  starzec  umierał,  gdy  mu  już  niestało  zdro- 
wia i  wesela  i  zapału.  Ale  czemuż  umierali  młodzi?  Pieśń  ludowa 
i  poetów  podanie  prawiły  coś  o  tóm,  że  bogowie  nietylko  o  potęgę  zdo- 
bytą przemocą  zazdrośni,  że  zazdrośni  i  o  piękne  dzieci.  Ale  jakżeż  to 
być  mogło,  skoro  sami  te  dzieci  dają?  Nie  mogli  już  w  to  wierzyć  ludzie 
co  dobrom  zwali  to  co  sprawiedliwe,  a  od  przodków  słyszeli  że  dobrymi 
są  bogi. 

Więc  niedługo  a  inna  odpowiedź  stanęłd  na  uśdech  Hellady. 
Mówiono  odtąd,  że  śmierć  nie  nieszczęśdem:  że  dobrodziejstwem. 
W  Olimpii  zwyciężyło  dwu  synów  jednego  ojca,  a  wtedy  widz,  boskićj 
świadom  woli,  przystąpił  do  ojca  tego,  co  się  cieszył  synów  chwałą  i  ży- 
czył mu  śmierci,  bo  już  nic  więcćj  życzyć  nie  zostawało.  Gdy  Erezus 
król  Lidyi  pytał  Solona  o  lu&i  najszczęśliwszych,  wspommał  Bolon 
o  takich  tylko  co  wcześnie  pomarli,  o  żołnierzu  co  zginął  walcząc 
w  obronie  ojczyzny  i  o  owych  dwu  synach  argiwskićj  kapłanki  Kleobisie 
i  Bitonie,  których  los  wam  w  kilku  słowach  przypomnę.  Oto  matka 
ich  miała  wyjechać  w  dzień  świąteczny  na  wysoką  górę,  na  którój  stała 
świątynia  Hery,  a  koni  niómiała.  Obaj  synowie  Kleobis  i  Biton,  chcąc 
matce  radość  sprawić,  wprzęgli  się  do  jój  rydwanu  i  wdągnęU  ją  na 
szczyt  góry  pośród  podziwiającego  ludu.  Matka  tedy  do  łez  wzrusso- 
.  na,  błagała  bogów  przy  ofierze,  by  dali  synom  to  co  najlepszego  ludzi 
spotkać  może.  A  gdy  wracała  z  ofiary,  zastała  synów  w  przedsieni 
świątecznćj  umarłych. 
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Wszystko  dobro,  którego  człowiek  śmiertelny  móg{  doznać  za  ży- 
eia  było  przyprawione  goryczą;  każdego  spotkały  trosla,  bole,  zawody, 
ehoroby;  a  gdy  kto  żył  długo,  czekała  każdego  starość  naprzykrzona. 
Jedno  tylko  było  naprawdę  przed  cierpieniem  schronienie,  a  tćm  schro- 
nieniem była  śmierć.  To  tóź  późniejsza  Grecya  nie  lękała  się  ju2  krai- 
ny cieniów;  naród  wesoły,  naród  co  żyć  amiał,  jak  żaden  inny  ani 
przedtóm,  ani  potćm  ukodittł  śmierć  całą  piersią,  tęsknił  za  nią  jak  za 
kochanką  i  przedstawiał  ją  w  postaci  pięknego,  a  często  sennego  mło- 
daeńca.  Wszak  sen  najlepszą  rzeczą;  wszak  dnia  najszczęśliwszego 
nie  przyrównasz  do  cicho  przespanój  nocy.  Więc  dlaczegóżby  się  mia- 
no lękać  śmierci,  co  tylko  snem  głębszym  i  długim? 

Powiadano,  że  niegdyś  Midas  spytał  się  mądrego  satyra  Sylena, 
GO  dla  ludzi  rzeczą  najlepszą?  a  Sylen  odrzekł:  „Najszczęśliwszym  o  wie- 
le ten,  co  się  nie  narodził;  a  kto  już  raz  zrodzony,  temu  umierać  o  wie- 
le najlepićj." 

A  jeśli  jednak  kogo  straszyła  w  śmierci  nicość,  jeśli  kto  się  nie- 
pokoił nieznając  krainy  za  grobem,  jeśli  był  ciekaw  i  chciał  uchylić  za- 
słonę i  na  to  była  rada.  Oddawna  były  w  Helladzie  miejsca  poświęco- 
ne boginiom  dobrym:  Demetrze  i  córze  j^  Persefonie;  boginiom  do- 
brym, lubo  byty  boginiami  śmierci;  oddawna  śpiewano  tam  święte  pieś- 
ni, tajne  odbywano  obrzędy;  ale  teraz  w  czasie  siedmiu  mędrców,  naby- 
ły te  miejsca  raptem  większego  znaczenia  i  zawitały  do  nich  nowe 
obrzędy,  nowe  tajemnice:  tam  teraz  tłómaczono  i  naturę  bogów  i  życie 
pośmiertne.  Tam  powiadano,  że  dusza  ludzka  początku  nióma  i  koń- 
ca, że  z  \)0g6w  duszą  współistotna  i  że  śmierci  nie  ulegnie;  że  człowiek 
po  śmierci  schodzi  najpierw  do  krainy  cieniów,  gdzie  żyje  czas  jakiś  bez 
ciała,  karany  albo  szczęśliwy,  a  potćm  znów  się  odradza  człowiekiem 
albo  zwierzęciem  i  że  poty  b^ie  się  odradzał,  aż  trzy  razy  żyć  nie  bę- 
dzie na  ziemi  sprawiedliwie  jako  człowiek;  albo,  aż  nie  stanie  się  mędr- 
com, albo  aż  w  boju  nie  zginie.  Tu  uczono  się  modlitw,  co  od  grzechu 
oczyszczały  i  słyszano  naukę  podobną  do  indyjskiój,  prawiącą  o  bogów 
i  ludzi  hierarchii,  a  tóm  tylko  różną,  że  tamta  nie  dawała  pociechy  i  ni- 
gdy nie  obiecywała  pokoju  i  żądała  straszliwój  ofiary,  a  ta  ludziom 
cnotliwym  i  odważnym  obiecywała  wieczne  szczęście  na  Olimpie,  gdzie 
promienić  będą  w  mocy:  wszak  przy  tajemnicach  świętych  mówiono,  że 
i  bogowie  niegdyś  ludźmi  byli,  że  na  początku  władała  tylko  ślepa  ko- 
nieczność i  że  nawet  Zeus  piorunowładny  i  szczęścia  i  berła  dorobił  się 
tylko  ludzką  zasługą. 

Takie  to  nauki  wyrabiały  naród  mężny;  niewiasty  mężom  podda- 
ne, przełożone  nad  niewolnik!,  uczyły  synów  cnoty  i  przechowywały 
bogów  sprawy,  a  czasem  z  mężaińi  puszczały  się  pieśnią  w  zawody,  bio- 
rąc lutnię  w  ręce.  Mężowie  dla  ojczyzny  żyli  i  świętój  prz:^'aźni  i  pię- 
kno tworzyli  i  praw  słuchali  i  pierwszy  raz  zjawił  się  na  świecie  naród 
mężów  wolnych  a  karnych,  bogobojnych  a  myślących,  co  żyć  chcieli  na 
ziemi,  lecz  żyć  na  wzór  bogów*nieprzemijających. 


Digitized  by  VjOOQIC 


333  CNOTA 

Takim  był  naród  cały,  a  wśród  narodu  byli  wybram  najcnotliwsi, 
prawdziwi  bogów  oblubieńce,  co  przeniknęli  rzeczy  istotę,  a  wzgardali 
tćm,  co  przemija:  to  tylko  ukocbaU  co  trwałe.  Wielo  idh  było,  ale  tu 
kilku  tylko  wymienić  mogę. 

A  najpierw  o  ludziach  dwojgu,  o  rodzeństwie  z  Samos,  o  Temisto- 
klei  i  Pitagorze.  Pierwszy  razto  spotkamy  u  progu  najtajniejszych 
misteryów  wiary  wiedzy  niewiastę,  boto  tćż  na  Wschodzie  kobićta  wia< 
ry  objawić  nie  mogła:  mogła  w  Helladzie. 

Jest  zwyczaj  powszechny  prawie  u  dzisiejszych  pisarzy  prawienia 
o  tćm,  że  kobićty  greckie  służebnicami  były  prawie  i  niewolnicami  prar 
wie:  dlaczego?  Nigdy  się  dopatrzyć  nie  mogłem.  Chyba  dlatego,  2e 
niezewszystkiem  z  mężami  się  równały,  2e  nie  bywały  obecnemi  na  pi- 
janych biesiadach  i  że  przyjaźń  często  zajęła  miejsce  miłotei  u  męż- 
czyzn; prawda,  że  ideał  emancypantek  nie  ziścił  tię  nigdy  w  Atenach, 
ale  może  nigdzie  potćm  niómiał^  kobićty  tyle  znaczenia,  co  w  Doryckićj 
Sparcie,  a  pełno  kobićt  na  każdćj  kartce  dziejów  greckich  i  kobićty  te 
bynajmnićj  nie  8%  niewohiicami.  I  któż  nie  zna  imienia  Safony  pie- 
śniarki namiętnój,  którćj  zwrotki  dreszczem  przenikają  serce,  co  kocha- 
ła i  kochaną  nie  była  i  w  szalonym  grzesznym  obłędzie  porzuciła  Łez* 
bos  ojczysty  i  poszła  na  Akamańskie  skały  i  stanęła  nad  szumnćm  mo- 
rzem na  ostrym,  stromym  przylądku  Akroceaunu  i  skoczyła  ztamtąd 
do  fali  z  wysokiego  szczytu,  by  zginąć  jak  poetka  i  kochanka  wzgardzo^ 
na.  Wiele  wieków  minęło,  nim  znowu  taka  poetka  stanęła  wśród  lu- 
dzi. I  nie  chrześciańskie  tylko  dzieje  mają  Johanny  de  Moutfort  i  pa- 
nie Chrzanowskie.  Niebawem  spotkamy  heroiny,  co  z  koroną  na  gło- 
wie rządziły  narodami  Grecyi,  jakby  Elżbieta  jaka  albo  Katarzyna;  te- 
raz wspomnimy  tylko  Tegezyllę.  Król  Sparty  Kleomenes,  co  gardził 
boskiemi  zakony,  najechawszy  Argos,  zastał  pod  miastem  wojsko 
w  świętym  Herę  borze  i  wbrew  prawu  narodów,  ręką  bezbożną  bór 
podpalił,  tak,  że  wśród  pożaru  haniebnie  wyginęli  męże.  I  Argos  stare 
byłoby  napewno  popadło  w  ręce  Spartyatów  tego  wieczoru,  gdyby  wi- 
dmo Hery  trzęsąc  berłem  niby  włócznią,  nie  było  uczyniło  trwogi 
w  sercu  króla  świętokradzcy  i  nie  wstrzymało  go  tego  dnia  w  pocho- 
dzie. A  nazajutrz  było  już  zapóźno.  Spartyaci  zastali  zbrojnych  na 
murach  grodu,  a  zbrojnymi  były  mężne  niewiasty,  wdowy  po  zabitych 
bezbożnie,  powołane  do  boju  przez  jedne  zpośród  siebie,  którćj  imię 
Tegezylla.  I  wrócił  Kleomenes  z  hańbą  do  Sparty  jako  świętokradzca, 
pokonany  przez  niewiasty. 

Niedziw  tedy,  że  obok  śpiewaczki  i  bohatćrki,  spotkamy  myśli- 
cielkę  i  prorokinią. 

Otóż  przebywał  w  Samos  człowiek  niejaki,  rodem  z  Łemnos,  imie- 
nia Mnezarch.  Nie  był  obywatelem  Rzeczypospolitćj  i  zajmował  stano- 
wisko podobne  do  tego,  jakie  mieli  w  przeszłym  wieku  u  nas  mieszcza- 
nie; zresztą  miał  się  dobrze  i  trudnił  się  rytowaniem  drogich  kamieni. 
Otóż  ten  Mnezarch  miał  czworo  dzieci:  trzech  synów  i  jedne  córkę. 
Z  synów  Eubul  i  Tyren  byli  pociechą  ojca  i  ludźmi  praktycznymi  i  po 
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ojca  wzięli  rzemiosło.  Najmłodszy  natomiast  syn  Pitagoras  i  córka 
Temistoklea,  musieli  nieraz  zaniepokoić  skrzętnego  rodzica.  Nie  na 
^ie  powszednie,  nie  na  to  co  chlćb  daje,  zwróconą  była  ich  uwaga. 
Temistoklea  myślała  wciąż  o  śmierci  i  o  tóm,  co  będzie  po  zgonie;  Pi- 
tagoras był  ciekaw  wszystkiego  co  go  otaczało,  prócz  jednego  rze- 
miosła. 

Gdy  młodzieniec  dorósł,  wybrał  się  do  szkół,  w  których  uczono 
o  naturze  rzeczy  wszystkich  i  to  najpierw  do  Syry  słuchać  Ferecydesa, 
a  potśm  nazad  do  Samos,  gdzie  w  ojczystym  grodzie  słuchał  mniój 
głośnego  nauczyciela  Hermodamanta.  W  szkołach  tych  uczono  prze- 
ważnie tylko  fantastycznój  fizyki  i  Pitagoras  celował  w  nich  zawczasu. 
Ale  siostra  Temistoklea,  która  trwała  uporczywie  w  panieńskim  stanie, 
zwracała  ciągle  jego  uwagę  na  rzeczy  ważniejsze  wedle  niśj:  na  naturę 
bogów  nieśmiertelnych,  na  życie  pośmiertne  i  na  grozę  zgonu.  Pitago- 
ras tedy  nietylko  celował  w  nauce  szkolnćj,  ale  prócz  tego  często  mówił 
o  rzeczach  górnych  i  tajemnych,  tak,  że  wreszcie  syn  rytownika  zwró- 
cił na  siebie  uwagę  pana  wyspy  Samos  Polikrata  i  został  przyjęty  do 
laski  pańskićj;  na  własne  żądanie  został  młodzieniec  wyprawiony  do 
Egiptu,  gdzie  był  ciekaw  nauk  kapłańskich;  a  dla  Temistoklei  wyrobił 
Polikrates  większą  jeszcze  rzecz  o  wiele,  bo  sprawił  to,  że  ją  przyjęto 
do  Delfów  na  kapłankę,  by  siedząc  na  trójnogu  wśród  wyziewów  buchają- 
cych ze  świętćj  pieczary,  wymawiała  słowa  Apolinowe.  Tam  mogła 
dziewica  nacieszyć  się  dosyta  obcowaniem  z  rzeczami  świętemi. 

Po  latach  kilku  pobytu  w  Sals,  powrócił  Pitagoras  do  ojczyzny 
bywiUiy  i  uczony,  ale  wcale  niezadowolony  z  nauk  egipskich.  Ani  o  fi- 
zyce, ani  o  tśm  co  mądrością  prawdziwą  być  mienił,  t  j.  o  nauce  życia 
i  śmierci  nie  wyrobił  sobie  na  obczyźnie  stanowczego  przekonania  i  gdy 
ńę  jego  pytano  czóm  jest?  nie  śmiał  mówić  by  był  mędrcem:  ^SSi^^^,  je- 
no mówił,  że  jest  przyjacielem  mądrości:  PUoMofos,  I  dodawał  do  te- 
go te  słowa:  ^Ogół  ludzi,  szuka  tylko  jadła  i  cielesnój  rozkoszy  na 
wzór  zwierząt,  ja  zaś  mądrości  i  pragnę  i  łaknę." 

Nąjpilniój  mu  było  do  siostry.  Znał  jćj  umysł  i  wierzył,  że  ona 
w  obcowaniu  z  helleńskimi  bogami  doszła  do  tego,  czego  on  darmo  szu- 
kał w  obczyźnie.  I  nie  zmyUło  go  oczekiwanie.  Temistoklea  nietylko 
na  trójnogu  prorokowała;  prorokowała  odtąd  bratu  i  wtedy,  gdy  z  nim 
chodziła  po  ogrodach  lub  pośród  skarbów  delfickich. 

Na  każdym  kroku  widać  tu  było  pamiątki  po  wiekach  minionych, 
ofiary  bohatćrów  starodawnych,  tarcze  ich  i  zbroje,  co  nie  przeminęły, 
choć  ich  dała  spocz^y  w  grobie.  A  nad  gajem  świętym,  jak  ongi  tiUc 
i  dziś,  żeglowało  meprzem\jające  słońce,  krocząc  tą  samą  co  niegdyś 
drogą  po  błękicie;  nie  zmieniły  swych  kolei  planety  nieśmiertelne;  na 
dawnćm  miejscu  jaśniały  gwiazdy  stałe,  te  same  kwiaty  wyglądały 
zpod  murawy,  te  same  drzewa  rosły  dokoła  w  majestacie  konarów 
i  liści,  to  samo  życie  drgało  w  przyrodzie,  to  samo  depło  krążyło  po 
żyłach  ludzi.  I  pytała  się  Temistoklea,  czy  ludzie  są  naprawdę  inni? 
A  na  pytanie  odrzekła,  że  nie!    Z  j^to  ust  usłyszał  brat,  że  napraw- 


Digitized  by  VjOOQIC 


884  C     K     o     T     A 

ds  nićma  ńmierci;  ani  dobrodziejstwem  nie  jeat,  ani  karą,  zmianą  tylko, 
w  którój  ludzie  pamięć  tracą  i  to  nie  nazawiae,  bo  mędrzec  pamigć  od* 
sjBka.  A  jój  słowa  popierały  nauki,  głoszone  po  świętych  tajemntcadt 
Demetry  i  Persefony. 

Jećli  śmierć  jest  straszną  dla  ludzi,  mówiła  Temistoklea,  to  dlar 
tego  tylko,  że  sami  straszną  ją  czynią.  Ciała  różne,  stany,  płci,  naro- 
dy, które  duch  przybiera  w  żywotach  swoich  kolei,  to  pozory,  to  nie 
naprawdę,  to  rzeczy,  co  tyle  tylko  ducha  i  prawdziwą  istotę  obchodzą, 
o  ile  ją  zbliżają  lub  oddalają  od  celu,  od  szczęścia  bogów.  Mędrzec,  co 
istotę  swoją  pojął,  co  zmienność  żywotów  prząirzał  i  znając  wszystkiego 
nieistotność,  przypomniał  sobie  wszystko  co  pamiętać  warto Jnż  blizki 
bogów  i  szczęścia,  a  sam  nieśmiertelność  dzierży  już. 

Duch,  to  ciepło  żywota,  to  ogień  święty,  zamknięty  w  ciężkiój 
klatce  z  wody  i  ziemi,  z  którćj  środka  to  tylko  widzi,  co  pod  zmysły 
podpada.  Oddała  duch  uwolniony  widzi  świat  wcale  inny.  Ujrzała 
go  na  trójnogu  najpierw,  gdy  święte  z  pieczary  powietrze  przyćmiło 
przed  nią  zmysłowy  świat,  gdy  nie  słyszała  uchem,  okiem  nie  widziała, 
nie  czuła  ciałem;  wtedy  to,  bezpośrednio  duszą  ujrzała  ów  świat  Łaje-> 
mniczy  z  za  grobu;  ujrzała  umarłych,  co  bujają  po  powietrzu  rojnie, 
czekając  aż  im  Zeus  nie  każe  wejść  do  wilgoci  i  zimna,  oo  ciałem  się 
zowie,  a  co  przyjmą  potóm  ciało  wedle  zasługi;  widziała  jaśniejące  bo- 
gów postacie,  co  już  po  długiój  żywotów  kolei,  pozbyły  się  urodzin 
i  śmierci  i  po  raz  ostatni  z  boskich  rodziców  zrodzeni,  żyją  wiekuiście 
w  ognistych,  lotnych,  przejrzystych  postaciach,  co  całe  ogniem  tylko 
i  duchem  i  szczęściem  i  wiedzą.  Wtedyto  Apollo  jaśniejący  wsćipił 
do  nićj  ogniem  swoim,  ogień  jćj  duszy  rozpłomienił,  światu  okazał  inę- 
kność  niezrównaną  i  przez  jój  usta  mówił  wróżby  nieomylne. 

I  teraz  wiedziała  już,  że  tylko  owe  słowo  urocze  a  zgubne,  to  ja, 
to  moje,  broni  od  duchów  obcowania  i  od  żywota  wiecznego  i  śmierć  na 
ludzi  sprowadza  i  cierpienie.  Ludzie  w  ciało  się  swoje  zagłębiają,  pa- 
są je  i  cieszą  i  głaszczą.  Łakną  dobra,  co  ciało  rozradiąje,  zazdross* 
czą  bogactw,  o  bogactwa,  o  jadło  nienawidzą  się  wzajemnie.  Troska 
ich  i  myśl  o  ciele  tylko,  prawo  nawet  dała  sługą;  żywot  człowieka 
w  materyi,  myśl  zmysłowa,  a  kłamstwo  ciągle  i  pochlebstwo  i  podstęp 
na  ośdech.  Każdy  każdemu  rękę  jak  bratu  podaje,  a  myśli  ^Uco  jak^ 
by  go  zgubić  i  oszuka6  I  jakżeż  chcede,  by  lud  chełpliwy  i  próżny, 
kłamliwy  i  delesny  widział  świat  ducha  niei^ikomy,  nieśmiertelny, 
święty  i  prawdomówny?  Prędzój  ślepy  ląjrzy  barwę,  niśli  samolub 
prawdę? 

Dwie  tylko  bywają  chwile  w  zwyczajnych  ludzi  żywode,  w  któ* 
rych  się  wydobywają  z  ciała,  w  których  słyszą  duchów  głosy.  Chwila- 
mi temi  sen  i  blizkość  śmierd.  Wtedyto  węz%,  co  łączą  dato  i  duszę 
zwątlone,  samolubstwo  mdleje  i  prawda  się  jawi.  Ale  ludzie  stoją  o  to, 
by  się  i  te  widzenia  mądły  i  zamieniły  w  widziadła  niejasne;  obżard 
kładą  się  do  łoża  i  we  śnie  nawet  dało  syte  bierze  górę.  Zab^ąją  cią- 
gle jak  nie  ludzi  w  wojnie,  to  zwierzęte,  to  rośliny,  dla  jadła,  dla  zaba- 
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wy,  z  nieuwagi,  zapomiDając,  to  duch  siedzi  we  wazystkiem  oo  źyje^  źe 
wszystko  ma  prawo  żyć  i  że  w  zwierzęciu  i  w  roślinie  pokuUye  mote 
dusza  człowieka  samoluba.  I  Jakież  mąJ4  być  promienne  i  prawdo- 
mówne widma  przy  łożu  śmiertemćm  zabójcy? 

Gdyby  ludzie  tak  jako  ona  robili,  gdyby  się  wyparli  tego  co  moje 
i  nie  moje,  gdyby  nie  pili  wina,  a  jedli  mało  i  to  tylko  jarzyny  niesyte 
i  to  tylko  to  czego  brak  rośliny  nawet  nie  zabije,  wstrzymując  się  ze* 
wszystidóm  od  mięsa;  gdyby  dbali  o  to,  by  i  nikogo  i  nic  nie  skrzyw- 
dzić, chodzili  bezbronnie,  mówili  mało  i  prawdę  tylko,  modlili  się  wiele 
i  unikali  ludzi  i  zabawy,  słyszeliby  wszyscy,  jak  ona  słyszy  muzykę  co 
światy  przenika;  widzieliby  i  duchów  umarłych  i  bogów  jaśniejących, 
nie  znaliby  śmierci  i  nie  znaliby  cierpienia  '). 

Pitagoras  słuchał  nauk  siostry  i  uwierzył  jój  i  zaczął  żyć  po- 
szcząc i  modląc  się  jak  ona  żyła  i  niedługo  a  widziat  duchy  wiekuiste 
i  ttsłyszał  pieśfi  niezrównaną  światów,  co  kołują  przez  otehłanie.    ' 

A  że  brat  był  mędrcom  i  biegłym  w  piśmie  i  mowie,  tek  oto  złą- 
czył i  związał  duchów  i  bogów  naukę. 

Jako  śmierć  i  życie  i  dało  każde  ułudą  tylko  i  wszystkiego  istote 
prawdziwa  jest  jedna,  a  wszystko  co  jest,  to  tćj  jednćj  istoty  odmiana. 
Jedno  tedy  rzeczy  początkiem;  ale  gdy  to  jedno  zmieniać  się  poczęło, 
powstała  obok  niego  odmiana  i  z  jednego  steto  się  dwa:  to  co  się  zmie- 
nia i  to  co  zmienione;  a  gdy  do  tych  dwu  dobieżysz,  to  jedno  co  się  nie 
zmieniało  jeszcze,  masz  trzy;  i  tek  możesz  przyjść  do  całój  liczb  koleL 
A  że  liczb  jest  nieskończenie  wiele,  więc  nieskończona  świate  rozmai- 
tość powstała  z  różnego  liczb  bratenia.  I  zaiste,  czómże  się  różni  isto- 
te jedna  od  drugiój  jak  nie  liczbą?  Różnica  każda  jest  stosunkiem. 
Zawieś  i  wypręż  struny  przy  sobie  tek,  aby  jedna  dłuższą  a  druga 
krótszą  była  i  każ  im  drgać,  a  w  nńarę  długości  ich  wydadzą  różne  to- 
ny. Otóż  różnica  długości  jest  różnicą  w  liczbach,  a  czćm  różnica  to- 
nów, tóm  różnica  barw.  Stosunek  posteci  różnych  i  sił  różnych  i  ja- 
kość różna  rzeczy,  to  tylko  liczb  pewnych  układ. 

Ale  oto  jako  są  tony  wdzięczne  i  fałszywe,  tek  są  tćż  i  figury 
i  myśli  i  si^,  które  wyszły  z  harmon^nego  liczb  układu,  z  układu, 
w  którym  liczby  jedne  w  drugich  podzielne— oto  źródło  dobra;  źródłem 
zła— dysharmonia.  Świat  ogromną  harfą,  w  którćj  najwyższym  i  naj- 
czystszym tonem,  w  którym  jednością  i  początkiem  rachuby  duch,  któ- 
ry ogniem  jest.  Duchowym  środkiem  świate  Bóg,  a  cielesnym  słońce, 
które  także  agjiiem  i  duchem  jest.  Dokoła  słońca  krążą  planety,  uło- 
żone w  odległościach  równych  długości  strun  harfy  i  pieją  nieśmiertelną 
pieśń,  tworząc  wraz  z  ziemią  i  słońcem  siedm  nut  oktewy  ^y^  ludzie  zaś 
i  duchy  i  zwierzęte  i  rośliny  i  ciała  martwe,  to  znowu  harmonia  druga 
i  drugi  układ  si^miu  strun:  bogowie,  nymfy,  demony,  ludzie,  zwierzę- 

')  Źydś  Piimgwra§a  oiytaj  w  Dyogenegie  Łtaereyiusa.  O  jago  nanee 
u  Seneki  i  Cyoerona. 

^)     Pordwnaj  Tymensta,  gdzie  Platon  wykłada  naakę  Pitagorejoayków. 
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ta,  rośUsy  i  materya  martwa,  oto  siedm  strun  duchowćj  lutni.  Każdy 
duch  to  nuta  pieśni  co  po  tych  strunach  drga,  to  iskra  ognia  co  jest  od 
początku  i  do  końca  będzie  i  co  winno  sig  zestroić  w  wieczną  harmonią, 
wedle  nauk  Temistoklei. 

Brat  i  siostra  poznali  tak  prawdę  i  zaznali  szczęścia  wiekuistego, 
pozbyli  się  obawy  śmierci,  i  postanowili  że  prawdę  tę  trzeba  głosić 
wszystkim  i  uczynić  uczestnikami  szczęśda  wszystkich  coby  prawdę 
słyszeć  chcieli,  że  trzeba  świat  zestroić  w  harmonią  o  tyle,  ile  się  zestroić 
da,  t^iąc  krzywą  ludzi  samowolę.  Ale  że  synowi  rytownika  trudno 
być  prorokiem  tam  gdzie  go  znano,  wyjechał  Pitagoras  do  Włoch,  a  Te- 
mistoklea  tylko  została  w  Delfach  szczeliwa  i^ród  bogńw  i  duchów, 
gdzie  umarła  wkrótce  czczona  nad  inne  niewiasty. 

We  Włoszech  wylądował  najpierw  Pitagoras  w  Metaponcie  mil- 
czący, w  białe  szaty  przyobleczony,  i  zaczął  zawód  kaznodziei  i  cudo- 
twórcy. Ale  że  tu  nie  znalazł  rozgłosu  na  który  liczył,  przeszedł  do 
największego  miasta  we  Włoszech  ówczesnych,  do  Krotony  i  tu  wkrótce 
doczekał  się  wielu  uczniów  i  uczennic.  Zamieszkiwał  najczęścićj  za 
miastem  w  pieczarze,  gdzie  przebywał  z  umarłymi  i  bogami,  ale  od 
czasu  do  czasu  przychodził  na  rynek  i  tam  rozpowiadał  ludowi  o  roz- 
koszach czystego  żywota,  i  o  tóm  jako  przed  wiekami  zrodził  się  Eta- 
lionem  synem  Hermesów,  i  że  Hermesa  ojca  swego,  bogów  posła,  pro- 
sił o  nieśmiertelność,  że  Hermes  daru  tego  odmówił,  ale  dał  za  to  pa- 
mięć nieprzemijającą  i  że  przeto  Pitagoras  pamiętał  wszystkie  swe 
przeszłe  żywoty,  i  to  wszystko  co  bywa  po  śmierci,  i  że  o  tóm  pouczy 
tych  co  zechcą  naśladować  jego  życie  i  słuchać  j^o  rozkazów.  A  gdy 
zwabił  do  siebie  ciekawych,  kazał  im  zrzec  się  własnój  woli,  małżeń* 
stwa  i  ziemskiój  miłości  i  majątku,  oddając  mienie  swe  na  wspólną 
własność  zakonu.  A  że  wielu  na  to  się  godziło  by  posiąść  tylko  jego 
mądrość,  powstały  i  w  Krotonie  i  niebawem  wszędzie  w  południowych 
Włoszech  i  męzkie  i  żeńskie  klasztory  Pitagorejczyków  co  niejadali 
mięsa,  chodzili  w  białych  szatach,  żyli  w  czystości  zupełnój,  ćwiczyli  się 
w  milczeniu,  które  w  czasie  nowicyatu  musiało  trwać  nieprzerwanie  lat 
pięć,  grali  na  lutni  i  uczyli  się  matematyki  i  geometryi,  by  znając  pra- 
wa Uczb  nie  grzeszyć  już  przeciw  światom  harmonii. 

Społeczeńtwa  te  klasztorne  budziły  dłu^  podziw  powszechny;  ale 
niebawem  ogół  Helenów  ujrzał  że  przez  owe  niewojenne  zakony,  któ-. 
rydh  członkowie  niedbali  o  prawa  Rzeczypospolitych  i  niebrali  udziału 
w  wiecach  i  naradach,  i  dzieci  nie  mieli  i  majątku  nie  przysparzali, 
i  krwawych  ofiar  bogom  nie  nieśli,  siła  RzeczypospoUtych  upada;  że 
jeśli  się  rozmnożą  jeszcze,  wymrze  rodzaj  ludzki;  strach  było  patrzóć 
na  to  jak  w  wojowniczój  do  niedawno  Krotonie  ubywało  żołnierzy,  a  jak 
klasztory  rosły  z  dniem  każd]^m  zpopod  ziemi.  Postanowiono  tedy 
uczynić  koniec  tój  powszechno]  szkodzie  i  dnia  jednego  napadnięto 
na  klasztory  i  wycięto  Pitagorejczyków.  Wtedyto  pono  zginął  i  Pita- 
goras sęd^wy,  a  zakon  z  Krotony  wygnany,  nie  zakwitł  już  nigdy  tak 
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jak  za  życia  proroka.    Istniały  jednak  odtąd,  lubo  nielicznie,  po  róż- 
nych miastach  rozrzucone  klasztory. 

Tyle  o  Pitagorasie  najsławniejszym  z  pierwotnych  mistyków  grec- 
kich; wypada  nam  jeszcze  wspomnieć  o  Heraklicie  i  Zenonie  z  Elei,  a  po- 
tćm  wrócimy  się  do  naroda  całego  i  świeckićj  myśli  w  Helladzie. 

Jeśli  Pitagoras  należał  do  średniego  stanu,  Heraklit,  pod  wielu 
względami  jego  współzawodnik,  lubo  znacznie  młodszy,  był  królewiczem 
i  następcą  tronu  w  Abderze  na  południowóm  wybrzeżu  Tracyi.  Umysł 
jego  raczój  wróżbowy  jak  badawczy,  a  karmiony  nauką  podaną  w  mi- 
steryach,  i  niejednóm  pitagorejskićm  zdaniem,  zbrzydził  sobie  ze- 
wszystkiem  ludzi  i  panowanie.  Wydało  mu  się,  że  ludzie  mówią  jeszcze 
do  pewnój  miary  rozsądnie,  a  czynią  zawsze  źle  i  szalenie;  wszystko  co 
oni  cenią  i  za  czćm  się  ubiegają,  wydało  mu  się  marnością  nad  marno- 
śd.  Królewskość,  podług  nauki  moralistów  była  nieledwo  grzechem; 
sam  wiedział  że  ciężarem,  a  wszyscy  jój  zazdrościli.  Życie  było  snem, 
śmierć  niczem,  a  ludziom  życie  wydawało  się  wszystkiem,  śmierć  koń* 
cem.  W  szaleństwie  swćm  niepoprawni  dręczyli  się  samowolnie  i  nieu- 
stannie i  źli  i  głupi.  Ledwo  kilku  wybranych  zajmowało  się  prawdą 
wiekuistą  i  pięknem  i  Heraklit  wolał  ich  los  i  zaniechał  świetnego  tru- 
du panujących.  Oddał  dobrowolnie  berło  bratu  i  ożeniwszy  się,  po- 
stanowił wieść  życie  ciche,  poświęcone  jedynie  nauce. 

Ale  teraz  dopićro,  gdy  się  stał  luikiom  równym,  poznał  ich  złość 
catą;  gdy  zgłębił  nauki  myślicieli,  poznał  marność  wszechrzeczy.  Mędr- 
cy stawiali  piękne  i  niezmierne  bóstwo  ogniste  na  czele  i  u  gruntu 
wszechrzeczy,  i  w  nićm  szukali  pociechy,  a  Heraklit  tego  bóstwa  zna- 
leźć nie  mógł:  wszak  ogień  to  rzecz  znikoma  i  przemienna;  dusza  jedy- 
nego człowieka  z  dnia  na  dzień  się  mieni;  młodość  uchodzi,  starość  nad- 
chodzi, wspomnienia  mijają,  ciało  odumiera,  dusza  gaśnie,  nowe  życie 
na  grobach  ustaje,  wszystko  przemija,  mienia  się,  niknie  bezustanku, 
bez  prawdy  i  nadziei.  Wszystko  kłamstwem  tylko  i  złudzeniem.  He- 
raklit to  widział  jak  na  dłoni,  a  nikt  tego  nie  chciał  zrozumieć:  auf  żo- 
na, ani  dzieci,  ani  nikt!  "Wszystkich  ciągnęło  do  siebie  to  co  wiecznie 
przemga 

Czasem  Heraklit  brat  do  ręki  pióro,  by  spisać  myśli  swoje,  ale 
skoro  słów  kilka  skreślił,  rzucał  kartkę  niecierpliwie;  bo  i  pocóż  było 
prawdę  pisać,  dla  tych  co  jój  nie  zrozumieją,  i  co  szczęśliwsi  może  przeto 
że  jój  nie  zrozumieją?  Więc  Heraklit  rzucał  kartki  w  kąt,  i  tylko  żona 
wzgardzona  zbierała  je  skrzętnie,  chcąc  przechować  myśli  mądrego 
nadto  męża.  Nareszcie  dnia  jednego  rzucił  zgoryczony  dziwak  i  dom 
i  miasto  i  uciekłszy  w  góry  zamknął  się  w  pustyni,  w  jaskini  jakiójś. 
Myślał  że  lepiój  mu  będzie  samemu  z  naturą,  i  jadł  korzenie  dzikie, 
byle  nie  zdybywać  ludzi.  Ale  i  natura  głupstwem  mu  się  wydała, 
i  zwierzęta  i  rośliny  sainolubami  co  się  trudzą  dla  nicości  i  kłamstwa. 
Już  dłużćj  wytrzymać  nie  mógł  i  postanowił  umrzćć;  wierzył  że  to  co  po 
jego  śmierci  powstanie  z  cząstek  jego  ciała,  głupszćm  będzie  od  niego, 
a  przeto  i  szczęśliwszóm.  Jak  najprędzćj  chciał  się  rozpłynąć;  chciał  by 
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odrazu  znikł  wszelki  ślad  jego  istoty.  Wrócił  tedy  do  miasta,  zawołał 
synów,  i  wyszedłszy  z  nimi  o  zmroku  na  rynek,  kazał  się  zakopać  żyw- 
cem w  krowim  nawozie,  i  tak  zmarł  najbrzydszą  a  dobrowolną  dmier- 
dą.  Po  śmierci  j^o  wydała  żona  owe  kartki  niedokończone,  które 
niegdyś  zbierała,  i  z  nich  powstała  dziwna  książeczka,  niejasna,  prze* 
rywaoa  al.e  p^łna  dziwacznych  paradoksów,  w  których  się  niektórzy 
tak  lubowali,  że  czytając  je  mienili  się  być  uczniami  wielkiego  filozofa 
Heraklita,  i  za  jego  przykładem  obierali  sobie  pustelnicze  życie  ■). 

Ale  mimo  Pitagorów  i  Heraklitów,  Grecyi  nie  czekał  los  IndyL 
Tylko  Erotona  osłabiona  przez  Pitagorejską  ascezę  padła  niezadługo 
pod  ciosami  Lukanów;  reszta  Hellady  nie  poszła  ani  do  pustelni,  ani  do 
klasztoru,  zostawiając  te  schronienia  dla  tych,  co  żyć  w  świecie  nie- 
umieli.  Obywatelami  i  żołnierzami  byli  Helleni  i  mieli  doma  żony,  i  na- 
wet mistycyzm  u  nich  nie  stronił  koniecznie  od  życia  i  obowiązków. 
Obok  Fltisigorejczyków  i  Abderytów  stanął  że  tak  powiem  trzeci  zakon 
filozofów,  czynny  i  obywatelski.  Byli  nim  Elead  których  zakonodawcą 
Esenofanes,  a  pośród  których  zasłynął  Zenon  jako  Hellen  prawy. 
Przyjęli  wiele  od  Pitagorejczyków;  jak  oni  wierzyli  w  jedność  wszech- 
rzeczy, głośnićj  od  nich  stwierdzali  marność  zjawisk.  Bogiem  najwyż- 
szym był  im  świat  okrągły,  którego  duchowne  i  ogniste  części  two- 
rzyły promieniającą  zewnętrzną  łuskę  jasnego  eteru;  poniżćj  był  eter 
gęstszy  i  powietrze;  poniżćj  obłoki  i  wody,  a  u  spodu  ziemia  co  wydała 
zwierzęta  i  ludzi.  Owe  cztery  żywioły  wszystko  składały,  a  ogień  byt 
duszą.  Nietrwało  jednak  nic  ani  w  skrzepłym,  ani  w  depłym,  ani 
w  powietrznym,  ani  w  ognistym  stanie:  wszystko  się  zmieniało,  pły- 
nęło, przem^ało,  a  świat  tylko  jeden  zostawał,  i  człowiek  winien  był 
zgodzić  się  z  tą  jednością.  Gzćm  mnićj  myślał  o  sobie,  a  wiecie 
o  wszechświecie,  tćm  byi  szczęśliwszym,  tćm  mnićj  cierpiał,  tćm  prę- 
dzój  mógł  mieć  nadzieję,  że  porzuci  ciała  ziemne  i  zamieszka  w  eterze 
górnym,  przejrzystym,  duchowym,  po  którym  płyną  wszechwiedne  nie^ 
śmiertelne  gwiazdy,  w  którym  żyją  wieczni,  szczęśliwi  bogowie,  co  cho- 
rób nie  znają  i  śmierci.  Bogowie  owi  własny  los  wzięli  od  Przeznacze- 
nia; i  oni  nawet  znikną  po  długićj  wieków  kolei,  gdy  świat  na  chwilę 
być  przestanie;  lecz  i  świadomość  zgonu  owego  nie  zamąci  ich  szczucia, 
bo  po  światów  śmierci  nastąpi  odrodzenie,  i  wszystko  co  było,  znów  się 
powtórzy,  i  jaśni  bogowie  znów  będą  szczęśliwi.  Eażda  zmiana  ułudą; 
czas  sam  ułudą.  Co  było,  to  jest  i  będzie,  i  przez  wiek  wieków  się  po- 
wtórzy. Czas  stoi  na  bogów  zegarze,  a  ludzi  tylko  łudzi  myślą,  że 
chwile  mijają  niepowrotuie;  a  one  nie  miną,  a  one  stoją,  i  z  ludzi  stają 
się  wciąż  to  zwierzęta,  to  bogowie.    To  co  było,  to  jest  i  będzie. 

A  każdy  ma  i  miał  przeznaczenie,  i  spełniać  je  musiał,  i  odstąpić 
od  niego  nie  może;  ale  gdy  je  rad  znosi,  szczęśliwy;  a  rad  je  znosi  mę«- 
drzeć  tylko;  a  mędrcom  ten  komu  przeznaczono.    Los  nie  jest  w  ręku 
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ludskim,  a  o  los  ten,  niewiele  mgdrzec  stoi.  On  chwilą  w  wieczności,  on 
csągtką  tkanki  bytu  niezmiennćj:  on  niczóm  ^j. 

Mistycyzm  to  i  mistycyzm  niezawodnie.  Ale  Eleatów  nie  pędził 
do  klasztoru,  i  to  tylko  spełnił,  że  weselój  obowiązek  pełnili,  że  radzi 
poprzestawali  na  tóm  że  praw  byli  shi^ami,  sprawiedliwości  stró- 
iami,  dziehymi  żołnierzami  i  wrogami  zbrodni,  ówto  mistycyzm 
uczynił  z  Zenona  bobatóra,  co  sprawił  podziw  Helladzie.  W  jego  ojczyz* 
nie,  w  £lei,  panował  tyran  srogi,  któremu  na  imię  było:  Nearch.  Za^ 
byał,  kradł,  czynił  złość  wszelką,  i  Zenon  wraz  z  przyjaciółmi  uczynił 
spisek  przeciw  nieprawemu,  wierząc  wraz  ze  wszystkimi  Hellenami,  że 
zabicie  tyrana,  cnotą.  Zenona  wybrano  aby  czyn  spełnił,  i  Zenon  został 
pochwycony.  Wtedyto  tyran  kazał  filozofa  przyprowadzić  do  sali  rad* 
DĆj,  i  obiecał  mu  i  przebaczenie  i  mnogie  skarby,  jeśli  wspólników  spis- 
ku zdradzi.  Zenon  obiecał,  że  wszystko  powió,  ale  tylko  na  ucho  tyra- 
nowiy  a  gdy  się  Nearch  pochylił  by  posłuchać  tajemnicy,  odkąsił  mu 
ucho  £leata  zawzięty.  Wściekły  od  bólu  i  skrwawiony  tyran  zagroził 
męką  zuchwałemu,  ręcząc  że  tortury  wyrwą  mu  tajemnicę;  ale  wtedy 
Zenon  chcąc  być  pewnym  że  miiczćć  potrafi,  sam  sobie  język  odkąsiŁ 
Niczego  niemógł  się  przeto  tyran  od  niego  dowiedzieć,  i  wskórał  tylko 
tyle,  że  kazał  Eleatę  żywcem  utłuc  w  moździerzu  ^),  co  mędrzec  zniósł 
napozór  obojętnie. 

I  lubo  mało  kto  w  Helladzie  zbadał  i  pojął  naukę  Esenofana^ 
i  lubo  Grecy  byli  narodem  rolników,  kupców,  żołnierzy,  poetów  i  rzeź^ 
biarzy,  i  dzień  na  pieśni  spędzali,  hart  podobny  jak  u  Zenona  był  w  nie- 
jednśj  greckićj  piersi,  i  niejeden  umysł  grecki  i\^ął  ład  świata,  i  ułożył 
rzeczy  w  lik,  i  gdy  działał  greczyn  każdy,  chciał  działać  tak  jak  tego* 
wymagało  przyrody  prawo,  a  nie  tak  jak  tego  pożądała  ślepa  namięt- 
ność, córa  niesforna  jednój  człowieczćj  piersi.  I  państwo  w  Helladzie 
w  ład  się  zwarło,  w  ład  się  zwarł  bojowy  szyk  mężów,  i  mawiano  że  nie 
ten  Hellenem  co  helleńskićj  używa  mowy,  jeno  ten,  co  jak  człowiek 
rozumny  a  nie  jak  zwierz  dziki  działa. 

A  jak  zwierz  jaki  wszechpotężny,  mową  ludzką  obdarzony,  działał 
wielki  król,  rozkapryszony  pan  Azyi,  czyto  Daryuszem  się  zwał  czy 
Eserksesem.  Zwierza  miał  chucie,  zwierza  gniew,  i  przebiegłość  zwie- 
rzęcą,  i  nie  Hellenem  był:  był  barbarzyńcem.  Aż  strach  pomyśleć 
o  jego  potędze;  grody  jego  to  kraje  były  całe,  i  w  grodzie  jednym  by- 
wało ludzi  tyle  co  w  całym  Peloponezie;  i  znużyłbyś  się  gdybym  zaczął 
wyliczać  wszystkie  ludy  Jemu  poddane,  wszystkie  skarby  cocoroku  z  kró- 
lewstw  wielu  do  jego  płynęły  skarbnicy.  Zwierz  to  był  i  niewolnik 
z  rodu,  godziea  niewoli,  a  miał  władzę  i  moc  taką,  jak  chyba  który 
z  bogów  nieśmiertelnych.  Więc  gdy  orę2  jego  doszedł  aż  po  morze 
błękitne,  po  szumne  Egejskie  morze,  po  któróm  płyną  bałwany  o  ki- 
tach z  białśj  piany,  i  statki  Helleńskie  o  żaglach  białych  jak  owe  kity, 

')     Porównaj  jeesose  wykład  pierwotDycli  filozofii  greokioh   a  Zellera. 
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i  gdy  usłyszał  o  nadbrzeżDym  narodzie,  co  chodzi  na  targ  i  sprzedaje 
i  kupuje,  wzgardził  nim,  ale  chciał  by  ludek  ten  drżał  przed  obliczem 
jego,  i  bijąc  mu  czołem,  tarzał  się  w  prochu.  I  wydawał  rozkazy,  i  pie- 
nił sis  z  gniewu,  gdy  grody  nadmorskie  spełniały  bogów  a  nie  jego  wo* 
Ig,  i  prawa  i  sumienia  słuchały,  a  nie  królewskićj  groźby. 

Jeśli  była  rzecz  święta,  świętym  był  człowiek,  choćby  wróg,  eo 
szukał  schronienia  u  bogów.  Gdy  kto  w  świątyni  padł  na  kolana 
przed  ołtarz  okrągły,  bogów  był  gościem,  boga  prawica  zasłaniała  go 
przed  wrogim  pociskiem,  choćby  tyranem  nawet  był,  najgorszym  z  lu- 
dzi.  I  jeśli  kto  go  zabił,  choćby  nawet  na  to  by  pomścić  krzywdę  ojczy- 
stego grodu,  prześladowali  zabójcę  odtąd  wieczni  bogowie;  we  dnie 
i  w  nocy  nie  było  dlań  spoczynku;  z  sykiem  budziły  go  ze  snu  sumienia 
gadziny,  i  klątwa  bogów  spadała  na  miasto  w  któróm  bawił.  Być  mo- 
2e  czynem  cnotliwym  zabić  wroga  w  niepoświęconćm  miejscu,  i  krótka 
pielgrzymka  i  kilka  obrzędów  zabójcy  wraca  prawo  składania  ofiar  nie* 
skalanych,  ale  gdy  kto  wroga  zabił  w  świątyni,  trzeba  go  było  odpędzić 
precz  z  miasta,  trzeba  było  miasto  poświęcić,  by  po  nim  znikła  zakała; 
i  niewiedzieć  jak  za  rzecz  taką  bogów  przebłagać  nieśmiertelnych. 

A  w  każdym  domu  greckim  mieszkała  święta  bogini,  Hestya  córa 
Zeusowa,  widna  w  płomieniu  na  ognisku  domowóm.  I  każdy  gród  miał 
Hestyą  wspólną,  miał  ogień  święty  co  tlił  gdzieś  na  rynku  przywieziony 
z  metropoli,  albo  cudem  zapalony  przez  dawne  bóstwo.  I  gdy  kto 
uchodząc  przed  przemocą,  przybył  do  grodu,  i  Hestyą  igął  ramionami, 
był  odtąd  gościem  bogini,  i  biada  ludziom,  biada  miastu,  coby  gościa 
takiego  w  ręce  wroga  oddali. 

Uszedł  przed  gniewem  króla  zbieg  do  Helleńskiego  miasta,  a  król 
zażądał  głowy  zbiega.  Więc  przestrach  był  w  grodzie,  więc  była  na- 
rada. Małoduszni  radzili  oddać  gościa,  bo  król  był  możny,  a  rozgnie- 
wany mógł  gród  w  perzynę  obrócić.  Mędrsi  w  mieście  radzili  by  się 
najpierw  spytano  boga.  Posłano  tedy  jednego  z  nich  do  wyroczni;  zbli- 
żył się  poseł  do  świątyni,  weszedł  pod  cień  portyku,  pochylił  się  przed 
drzwiami  celi,  przez  które  widać  było  w  pomroku  boga  bałwan  nie- 
sforny, i  spytał  się  o  to,  czy  ma  miasto  słabe  oddać  gościa  w  ręce  króla 
potężnego,  czy  nie?  i  usłyszał  głos  co  wyszedł  z  półcienia,  głos  wy- 
raźny, głos  boski,  i  usłyszał  jako  głos  ten  wołał:  „Wydajcie  gośdaP 
Więc  zdziwił  się  mędrzec  i  zgorszył  gdy  usłyszał  z  ust  boga,  tak  bez- 
bożną odpowiedź.  Z  tym  poseł  nie  chciał  wrócić  do  miasta;  pewien  był 
że  bóg  nie  mówił  szczerze;  więc  obszedł  w  zadumie,  idąc  popod  kolu- 
mnady dom  Apolinowy,  i  wrócił  poprzed  drzwi  i  pochyUł  się  znowu, 
i  spytał  się  znowu  co  czynić  miastu?  I  znów  głos  wyszedł  z  boskiego 
przybytku  i  dał  rozkaz  wyraźny:  „Wydajcie  gościa.^  Mędrzec  usłyszał 
ale  potrząsał  głową  i  nie  wierzył,  i  poraź  trzeci  sparty  o  kij  podróżny, 
obszedł  świątynię.  Gdy  zaszedł  w  tylną  część  kolumnady,  podniósł 
głowę  wypadkiem  i  cyrzał  wśród  architrawów  mnogie  jaskółek  gniazda. 
Spojrzał  na  nie  czas  jakiś,  potom  podniósł  k^  i  zaczq^  gniazda  jedno 
po  drugiem  burzyć.    Nagie  pisklęta  padały  na  kamienną  posadzkę, 
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i  zabijały  się  niebodsta  na  miejscu,  a  czarne,  długoskrzydłe  rodzice 
oblatywa^  głowę  zabójcy,  kwiląc,  bezradne.  Aż  się  bóg  Apollo  obru^^ 
Bzył  w  świątyni,  aż  zf^płonąl  wielkim  gniewem  słysząc  skargi  ptastwa 
mordowanego  co^  gościło  pod  jego  dachem.  I  posd:  zoów  usłyszał  wiel- 
ki bóstwa  głos  wychodzący  z  celi  świątynnćj:  „Jak  śmiesz,  zbrodniarzu, 
zabijać  gości  moich?  Zawołało  bóstwo:  czy  myślisz  że  gości  nieobro* 
Mę?"  Usłyszał  mędrzec  groźbę  i  sparł^zy  się  o  kij,  spytał  znowu  spo- 
kojnie: „A  jakżeż  ty  śmiesz,  boże,  upominać  się  o  gośd  swe^  gdy  sam 
każesz  nam  gościa,  wbrew  świętemu  prawu,  wydawać  w  ręce  barba- 
rzyńców?'' Tak  spytał  się  człowiek,  a  w  świątyni  znowu  zahuczało  od 
boga  w  odpowiedzi:  „Głupczel  Gdyście  się  przelękli  wojsk  królews- 
kich, gdyśde  w  małodusznćj  trwodze  śmieli  do  świątyni  słać  posły  z  za* 
pytaniem,  czy  wolno  gwałcić  prawo,  ja  Apollo  wam  odrzekłem:  gwałć- 
cie prawol  Słuchajcie  króla!  a  odrzekłem  tak,  by  bezbożnicy  co  się  lę- 
kają, rychlej  spełnili  zbrodnię,  i  rychlćj  na  zgon,  na  zgubę  i  zagładę  za- 
służylil''  Tak  zawołał  bóg,  a  poseł  teraz  dopiero  boga  zrozumiał, 
i  wrócił  do  domu  z  odpowiedzią  wyroczni. 

Niebyło-bo  jak  z  bogami  żartować,  gdy  chodziło  o  prawo.  Jeden 
Spartyata  pytał  się  w  Delfach  o  to  ApoUna,  czy  ujdzie  mu  bezkarnie,  gdy 
sobie  przywłaszczy  pieniądze  powierzone  mu  przez  laty,  przez  człowie- 
ka co  znikł  bez  śladu;  i  za  te  pytanie  zmarł  Spartyata  bezdzietnie.  Apo- 
lo  na  to  by  się  mścić  nie  czekał,  aż  kto  zgwałci  prawa;  dość  mu  było  gdy 
kto  pomyślał  o  tćm,  że  można  ominąć  prawo  święte.  A  pierwszym 
Hellenów  prawem  był  rozkaz,  by  żyli  wolno  w  wolnym  grodzie,  i  by 
pomarli  raczćj,  a  czoła  przed  panem  nie  pochylili.  Więc  jakżeż  miał 
ich  król  królów  poddać  pod  swoje  jarzmo? 

A  bez  Greków  nie  mógł  się  król  obejść.  Bez  Greków  był  pan 
Azyi  napoły  tylko  królem  i  czuł  to.  Na  Behistuńskiój  opoce  wykuł 
Daryusz,  Histaspów  syn,  tytuły  bez  końca  i  wizerunki  królów,  na  których 
kark  stopę  położył.  A  jednak  był  igrzyskiem  choroby,  gdy  nićmiał 
przy  sobie  Greków  lekarzy.  A  gdy  chciał  most  postawić  przez  Bosfor 
lub  Hellespont,  znów  Greków  potrzebował  i  bez  Mondroklesa  Samij* 
czyka  i  na  krok  niemógł  postąpić  po  bladolicój  Europie.  Niedziw  tedy, 
że  Daryusz,  Histaspów  syn,  codzień  kazał  niewolnikowi  przypominać 
sobie  wojnę  ze  Spaitą  i  Atenami;  niedziw,  że  się  wypytywał  wciąż  o  to, 
kto  w  Helladzie  króluje?  komu  na  kark  ma  postawić  stopę,  by  mógł 
powiedzióć,  że  jego  włością  boska  Hellada^  A  jednak  niedziw,  że  lu« 
dzie  co  czcili  prawo  i  ład,  co  chcieli  zrozumióć  świat  i  własne  czyny,  co 
widzieli  w  śmierci  dawczynię  szczęścia  i  spoczynku,  nie  ulegli  królowi 
królów  o  barbarzyńskićj  mocy. 

Jeszcze  zrazu  gdy  nadgraniczne,  azyatyckie  Greków  osady  napa- 
dali, szło  Persom  po  myśli.  Lud  tu  był  z  Jońska  po  staremu  rozkoszny, 
lud  tu  usypiał  na  fiołkach  z  biesiadnym  puharem  w  ręku,  z  siedmio- 
strunną  lirą  przy  bpku.  A  z  Aten  i  Sparty  straszno  było  iść  Jończykom 
na  odsiecz.    Przez  cnotę  Spartyaci  zostawali  doma. 
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Był  tedy  królem  w  Sparde  mąt  €o  si^  narodził  nawet  z  poeta* 
neśetwa  dla  Eforów  władzy,  mąż  gwałtowny  zresztą  i  często  bezbożny, 
ale  mą2  eo  się  narodził  jak  na  Spartyatg  przystato  i  oo  się  znalaał 
ostroinie  i  roztropnie  jak  na  Spartyatę  przystało,  gdy  do  ni^go  poełaU 
Jończycy  wymownego  Anaksagorasa  z  prośbą  o  przymierze.  Warto 
tedy  opowiedzićć  jak  sięmąź  ten  narodził  i  jak  mąż  ten  się  znalazł,  gdy 
Anaksagoras  Jończyk  do  niego  przyszedł  z  namową.    A  najpierw 

0  nrodzinach,  potćm  o  odprawie  danćj  posłowi. 

Kto  chce  wiedzićć  jak  mąż  i  niewiasta,  jak  miłość  i  dom  były  po- 
stnsznemi  prawa  w  Sparde,  gdzie  prawo  czyniło  ładzi  podobnymi  bo- 
gom nieśmiertelnym,  niechaj  zważy  jako  Anaksandrydas  Leonów  syn, 
król  Sparty  zrodził  syna.  Miał  żonę  i  kochał  żonę,  a  żonę  w  Sparde 
kodiano  naprawdę.  Nie  często  widywał  ją  mąż  i  nićmiał  czasa  przy- 
wyknąć do  żony,  a  odwyknąć  od  miłośd.  Gdy  się  ożenił,  niewolno  ma 
było  przez  lat  kilka  przychodzić  do  żony  przy  świadkach.  Choć  kró- 
lem był,  masiat  się  do  nićj  zakradać  podcho,  niespostrzeżony  i  musiał 
czynić  tak,  by  nikt  nie  wiedział  o  tćm,  że  do  własnego  zachodzi  domu, 
jeśli  chdał  aniknąć  ludzkiego  śmiechu.  Wi^  przez  lat  kilka  żona  by- 
ła owocem  zakazanym,  a  wiede  jak  wszeM  owoc  zakazany  smakiąje. 

1  późniśj,  gdy  już  dziedom  ojcem  był,  nie  jadał  z  żoną  i  rzadko  widy- 
wał się  z  żoną.  Choć  królem  był  obiadował  w  przyjaciół  kole,  z  przy- 
jadołmi  chodził  na  łowy,  z  przyjaciółmi  d^nął  w  bój.  Do  żony  wra- 
cał tylko  na  rzadkie  chwile;  więc  tęsknił  za  nią,  więc  kochał  ją,  więc 
oddawał  jój  rząd  w  domu,  więc  słuchał  jćj  we  wszysUdćm,  w  czóm  nie 
spotkał  przeciwnego  Rzeczypospolitćj  rozkazu.  Mawiano  gdzieindzi^ 
w  Grecyi,  że  w  samój  jednój  Sparde  niewiasty  rządzą  mężami,  a  Spar- 
tyatki  odpowiadały  na  to,  że  to  prawda  i  że  przyczyną  tego  to,  że 
w  Sparde  tylko  niewiasty  mężów  rodzą.  Więc  mężem  chyba  był  na- 
prawdę i  kochał  żonę  i  służył  jój  Anaksandrydas  Leonów  syn,  ale  z  żo- 
ny owćj  nióniiał  dzieci  ')• 

A  oto  prawo  chdało,  by  Spartyad  na  to  tylko  braU  żony,  by  im 
rodziły  mężów  i  przyszłych  ojczyzny  obywateli;  stróżami  prawa  byli 
obrani  urzędnicy  zwani  borami  i  oni  się  gorszyli  tóm,  że  król  Anaksan- 
drydas bezdzietnością  swoją  dawał  zły  przykład  Spartyatom,  wydali 
tedy  rozkaz,  by  król  obok  ukochanćj  pojął  drugą  jeszcze  żonę.  Król 
się  wahał,  król  się  prosił,  ale  wreszcie  usłuchał  rozkazu  i  Kleomenes 
królewicz  narodził  się  tak  z  Eforów  woli.  Gdyby  prawo  było  kazało 
królowi  żonę  odstąpić  na  tydzień  łub  miesiąc  starszemu  mężowi,  zasłu- 
żonemu a  bezdzietnemu,  byłby  król  także  i^uchat,  bo  roczny  niczóm, 
niczćm  serce  wobec  prawa  i  woli  ojczyzny. 

Więc  król  Kleomenes  Anaksandrydasów  syn,  po  prawie  narodzo- 
ny, siedział  w  dobrowolnóm  Spartyatów  ubóstwie,  na  toku  w  drewnia- 
nój  sieni  domu  swego,  w  koszuli  z  sieraczyny,  bosy,  gdy  poseł  z  Miletu 
jońskiego  Anaksagoras  przybył  doń  namawiając  go  by  stanął  na  czele 


')     Herodot,  V,  89  i  nast. 
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Spartyatów  swych  i  popłyn%t  za  morze  i  zdobył  sobie  chwatę  niefoiier* 
teiną  i  mę2ów  Helleńskich  godne  panowanie,  walcząc  przeciw  królowi 
Azyi  i  zniewieściałym  jego  zastępom.  ,,Niegodni  Azyaci,  wam  zajrzeć 
V  oczy/'  mówił  Anaksagoras,  „a  gdy  zdobędziecie  kraj  ich,  posiądziecie 
kraj  nad  miarę  wielki." 

Kleomenes  słuchał  mowy  posła  z  nwagą  i  głaskał  główkę  córecz- 
ki uinbionćj  co  przy  nim  stała.  J  jakiż  to  wielki  ten  kraj  króla  kró- 
lów?" spytał  Spartyata.  Anaksagoras  odrzekł:  „Od  granicy  naszój 
i  morza,  trzy  miesięcy  chodu  jest  do  Suzy,  do  miasta  tak  wspaniałego, 
że  gdy  miasto  to  posiędziesz,  zrównasz  się  z  Zeusem."  A  wtedy  król 
Sparty,  podniósł  głowę  i  spojrzawszy  gościowi  w  oczy  zaw<rfał:  „Przed 
ineczorem,  cudzoziemcze,  opuścisz  Spartę,  bo  wymownym  jesteś  i  goto- 
wi Spartyatów  namówić  na  własną  ich  zgubę,  wiodąc  ich  namową  swą 
w  kraj  obcy  aż  na  trzy  miesiące  drogi  od  morza  i  ojczyznyl" 

Zmieszał  się  Milezejc^k.  Ale  po  chwili  pochyliwszy  się  do  ucha 
królewsldego  szepnął  ciszój:  „Niech  córeczka  twa  odejdzie  ztąd,  a  ja  d 
coś  powiem  takiego,  co  cię  do  wyprawy  skłoni."  „Mów  przy  córce," 
odparł  król.  A  na  to  Anaksagoras  ofiarował  Spartyacie  daesięć  cent- 
narów srebra,  jeśli  tylko  naród  swój  do  wojny  z  Persyą  namówi.  Ale 
Kleomenes  nie  chciał  złota  i  odmówił.  Milezyjczyk  nie  uwierzył  w  od-' 
mowę,  a  wierzył  w  targ  i  zaczął  coraz  większe  pieniądze  ofiarować,  aź 
doszedł  do  pięćdziesięciu  centnarów  srebra;  a  wtedy  córeczka  Eleome- 
nesowa  zawołała:  „Chodźmy  ztąd  tatko,  bo  gość  gotów  cię  przekupić"* 
i  król  przerwał  rozmowę  ze  zmieszanym  kusicielem. 

Więc  jak  długo  Persowie  podbijali  zamorskie  osady,  nie  dawała 
rozwaga  pędzić  na  odsiecz  Grekom  ze  stałego  lądu.  Wzrósł  tedy  król 
Eserkses  w  dumę  i  z  ludem  niezliczonym  i  ze  statkami  wieloma  ruszył 
na  Grecyą,  pewny  że  ją  pokona  samym  przestrachem.  I  gdy  most  na 
łodziach  rzucił  przez  Hellespont,  szło  przez  Hellespont  wojsko  trzy  do- 
by bez  ustanku,  a  król  na  tronie  siedział  na  wywyższeniu  nad  wojskiem 
i  z  uśmiechem  patrzał  na  lud  niezliczony.  Szli  Scyci  w  futra  ubrani 
i  zbrojni  w  łuki,  szli  w  korę  przyodziani  Indusi,  szły  ludy  aż  gdzieś 
zpod  Sybiru  i  rogate  ludy  z  Etyopii,  czarne  jak  smoła  i  do  czartów  po- 
dobne; szli  Egipcyanie  w  zbrojach  misternych  i  podbici  już  Grecy  w  kar- 
nym szyku  i  szli  dzicy  o  pomalowanój  pstro  twarzy  i  tłumy  te  wszyst- 
kie pędzili  wodzowie  w  bicze  zbrojni.  I  rydwan  Ormudza  ciągniony 
przez  białe  konie,  jechał  przez  morze  i  przez  morze  ciągnęło  dziesięć 
tysięcy  sług  Ormudzowych,  nieustraszonych,  nieśmiertelnych;  a  Grecy 
znad  Hdiespontu  w  trwodze  padali  do  stóp  króla  w  złocistój  tyarze 
i  wołali  z  lękiem:  „Gzemużto  Zeusie,  panie  piorunów,  pędzisz  przez  mo* 
rze  nam  na  zgubę  wszystkie  świata  narody,  gdy  wystarczy  ci  rzec 
słowo,  a  Hellada  runie?"  I  słuchając  uśmiechał  się  Eserkses  król  kró- 
lów, najpiękniejszy  i  najsłuszniejszy  mąż  w  Azyi. 

A  miał  przy  sobie  w  obozie  króla  co  mu  służył,  byłego  króla 
Sparty  Demarata,  co  za  sprawą  Eleomenesa  poszedł  na  wygnanie  dlate- 
go właśnie,  że  nie  tak  jak  Kleomenes  po  prawie  się  narodził.    A  jak 
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się  narodził  opowiem,  bo  nic  lepiój  nad  tę  opowieść  nie  wytłómaczy  co 
było  cnot%  rodzinną  w  doryckićj,  dawniejszćj  i  bogobojnój  jeszcze  Hel- 
ladzie. 

Otóż  narodziło  się  przed  laty  w  Sparcie  z  rodziców  Spartyatów 
dziecko,  nad  wszelką  miarę  szpetne,  a  było  to  tćm  boleśnicjszćm,  2e 
dziecko  to  było  dziewczyną,  a  więc  potrzebowało  kiedyś  tćmbardziój 
wdzięku  i  piękności  co  kobićty  z  bóstwem  równa.  I  rodzice  z  zacnego 
roda  mieli  to  sobie  za  dowód  gniewu  bogów,  że  im  się  tak  niepiękna 
córka  narodziła  i  tak  głośno  się  żalili,  że  bogobojna  mamka  postanowi- 
ła wymodlić  się  odmiany  ich  smutku.  Chodziła  tedy  codzień  z  dzieckiem 
do  świątyni  Helleny  Argiwskićj,  owćj  niewiasty  co  boginią  dla  pięknc^ct 
się  stała  naprawdę  i  błagała  Sparty  świętą  opiekunkę,  by  dziecinie  po- 
krzywdzono] udzieliła  choć  cząstkę  owćj  piękności,  którą  niegdyś  ja- 
śniała uwodząc  wszystkich  Azyi  i  Europy  bohatćrów  po  kolei  przez  lat 
sto  bohatćrskiego  wieku.  I  prośby  nie  zostały  bez  skutku  i  zmiłowała 
się  bogini.  Wychodziła  raz  mamka  ze  świątyni,  zakrywając  starannie 
twarz  niepiękDćj  dzieciny,  by  nikt  nie  zajrzał  jćj  sromu,  gdy  spotkała 
wyniosłą  a  nieznajomą  niewiastę.  Niewiasta  zatrzymała  mamkę  i  spy- 
tała się  jćj  o  to,  co  przy  łonie  niesie? 

—  Nic  szczególnego!  rzecz  nieciekawą!— odparła  mamka  nie- 
chcąca  odkryć  twarzy  dziecka. 

—  Ale  przecie  co? 

—  Pańską  dziecinę. 

—  Pokaż  mi  ją,  bo  lubię  dzieci. 

—  Nie  pokażę!  nie  mogę  pokazać,  \>o  dziecko  chore. 

—  Ale  proszę  przecie  pokazać  na  chwilę;  i  napierała  się  poty 
obca  pani,  póki  mamka  brzydkiój  twarzy  rada  nierada  nie  odsłoniła. 

Wtedy  to  niewiasta  owa  wyniosła,  złożyła  ręce  swe  białe  na  twars 
dziecinną  i  rzekła  uroczyście: 

—  Bądź  dziecko  najpiękniejszą  niewiastą  w  Sparcie! 

Rzekła  te  słowa  i  odeszła  i  dziewczątko  odmieniło  się  odtąd 
i  z  najbrzydszego  stało  się  najpiękniejszćm  i  z  laty  coraz  więcćj  wzras- 
tało w  cudownych,  w  nadludzkich  wdziękach  >). 

Gdy  chłopcy  spartańscy  do  krwi  się  biczowali  ^)  i  jęki  tłumili 
przed  świątynią  Artemidy,  gdy  niejeden  z  nich  tłumiąc  ból  i  milcząc, 
zadrżał  raptem  i  zachwiał  się  i  padł  na  plecy  i  skonał  na  piasku  przed 
świątynią,  stały  dokoła  matki  Spartyatki  w  długich  szatach,  stały 
dziewoje,  których  całym  strojem  były  dwa  fartuchy:  jeden  z  przodu, 
drugi  z  tyłu,  nad  ramionami  spięte  a  zresztą  powiewne;  a  między  nie- 
mi jaśniała  pięknością,  pobłogosławiona  niegdyś  przez  Hellenę  dziew- 
czyna.   Do  posągu  była  podobna,  była  podobna  do  Artemidy. 

Dwu  chłopców  spartańskich,  co  przywykli  spać  na  rogoży,  dwa 
chłopców  o  podrapanćj  twarzy  i  spuszczonćj  głowie,  spotykało  się  na 


*)     Herodot  t.  VI,  ttr.  60  i  nast. 

')     Ktenofont:  Uapubliea  Lacaedłmoniorum, 
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Ścieżce  w  Sparcie  wśród  sadów  i  chat,  a  przeszła  obok  dziewica  jak 
zjawienie;  więc  by  się  przed  nią  męztwem  popisać,  rzucali  się  na  siebie 
jak  wściekli  i  kąsali  się  i  dusili  i  drapali  i  aż  ną  ziem  padli  obaj,  ta«- 
rząc  się  krwawo  w  prochu  i  poty  się  bili,  póki  nie  przeszedł  tamtędy 
jaki  starszy  Spartyata  i  nie  uderzył  ich  laską  przechodząc  i  nie  roz- 
dzielił. A  gdy  nagie  dziewczęta  między  nagich  chłopców  przychodziły 
ćwiczyć  ciało,  każdy  na  nią  patrzał,  jój  szukał  rad  każdy. 

Wreszcie  raz  Agetos  Spartyata,  wykradł  ją  z  domu  cichaczem, 
po  nocy,  jako  było  Spartyatów  obyczajem  i  zostawił  u  siebie  w  ciemnój 
izbie,  gdzie  na  nią  czekała  starka.  Starka  włos  jój  po  męzku  ostrzy- 
gła i  przyoblokła  ją  w  męzką  koszulkę,  ścisnęła  jćj  kibić  rzemieniem 
i  odeszła  i  zostawiła  przebraną  samą  w  ciemnościach,  gdzie  na  Ageto- 
sa  czekała  godzin  kilka,  marząc  pewno  dziwnie.  Aż  rozwarły  się 
drzwi,  promyk  księżyca  na  chwilę  wszedł  do  ciemnicy,  Agetos  milcząc 
stanął  koło  oblubienicy;  uczuła  jego  dech  ciepły  na  twarzy;  ręką  po- 
szukał kibici  i  sprzączki  u  pasa,  odpiął  pas,  odłożył  na  bok  i  piękną, 
niewidzianą,  wśród  ciemności  złożył  na  łoże  i  było  już  po  ślubie  i  Age- 
tos jak  źrenicy  w  oku  strzegł  żony  swój,  najpiękniejszćj  w  Sparcie  nie- 
wiasty; a  patrzał  za  nią  pożądliwóm  okiem  król  Sparty,  przyjaciel 
Agetosowy,  Aryston. 

Zawiązała  się  raz  między  ))rzyjaciołmi  poufalsza  rozmowa.  Aris- 
ton  wniósł,  by  sobie  nawzajem  dali  dowód  przyjaźni  szczery:  niech 
Agetos  zażąda  czegokolwiek  ze  skarbca  królewskiego,  a  będzie  mu  da- 
nćm  i  niech  Agetos  nawzajem  da  królowi  to,  czego  król  zażąda.  Pod- 
chlebił  wniosek  Agetosowi,  przystał  na  niego  i  zażądał  tarczy,  czy 
włóczni,  czy  trójnoga.  A  gdy  Aryston  dał  już  rzecz  zażądaną,  zażą- 
dał nawzajem  nowopoślubionój,  ukochanćj,  niezrównani'  żony  Age- 
tosowój. 

Spartyata  winien  byt  dochować  słowa,  choćby  słowo  było  pło- 
cho dane;  i  dotrzymał  słowa  Agetos  i  żonę  ukochaną  oddał  na  żonę 
królowi. 

Oto  w  dni  kilka  potom,  wydało  się  królowćj,  że  Aryston  przy- 
szedł do  nićj,  że  użył  z  nią  małżeńskićj  pieszczoty  i  że  odchodząc  zło- 
żył na  jój  skroń  wiano  kwiatów;  i  gdy  tak  śniła  z  kwiatami  na  skroni, 
wrócił  do  nićj  król  Aryston  i  zbudził  )ą  pocałunkiem;  lecz  gdy  zaświe- 
cił lampę  w  sypialni,  spytał  się  z  zadziwieniem:  zkąd  się  wzięły  kwiaty 
na  skroni  żony? 

—  Wszak  sam  je  przyniosłeś  przed  chwilą. 

—  Anim  był  dziś  u  ciebie.  Nie  żartujl  a  powiedz,  żono,  przecie 
prawdęl 

—  To  ty  żartujesz  i  źle  czynisz,  że  takie  stroisz  żarty;  wszak 
przed  chwilą  widziałam  ciebie.' 

I  w  dalszym  ciągu  rozmowy  przyszło  do  wyrzutów  i  do  płaczu 
królowćj. 

Dopićro  spytani  wróżbici  i  znachory^  wytłómaczyli  rzecz  i  powie- 
dzieli, że  to  bóstwo,  przybrawszy  postać  Arystonową,  nawiedziło  Arys- 
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tonowe  łoże;  a  gdy  w  siedm  miesięcy  narodził  się  Arystonowi  syn  i  do- 
niesiono o  tóm  królowi,  gdy  siedział  wśród  eforów  na  radzie  przy  dru- 
gim królu  Sparty,  zmarszczył  Aryston  brwi  i  porachował  coś  na  pał- 
acach i  w  prędkości  zawołał: 

—  To  dziecko,  to  nie  moje  dzieckol 

I  choć  potom  chował  przy  sobie  Demarata  i  choć  Demarat  po 
nim  wziął  chwilowo  berło,  nie  zapomnieli  lotnych  stów  ojcowskich  De- 
marata wrogowie  i  gdy  przyszło  w  Sparcie  do  wewnętrznego  sporu, 
oskarżył  Kleomenes  Demarata  o  to,  że  nie  Arystonowym,  że  Agetoso- 
wym  synem,  a  gdy  rzecz  nie  była  jasną,  przekupił  Kleomenes  delficką 
wyrocznię,  tak,  że  wyrocznia  jego  podejrzenie  potwierdziła  i  Demarat 
do  króla  królów  poszedł  na  wygnanie.  Ugościł  go  był  Daryusz,  przy- 
wołał do  siebie  Eserkses  Daryuszów  syn,  gdy  lud  przepędził  przez 
Bosfor  i  spytał  w  te  słowa  '): 

—  Demaracie,  chce  mi  się  ciebie  wypytać,  bo  tyś  Grek  i  podo- 
bno nie  z  najlichszego  Greków  miasta,  jeśli  prawdą  co  mi  inni  Grecy 
mówili.  Powiedzże  mi,  czy  zechcą  Grecy  zajrzćć  mi  w  oczy?  Jak  mi 
się  zdaje,  na  nicby  się  nie  zdało,  gdyby  Grekom  na  pomoc  przyszły 
wszystkie  ludy,  co  dalćj  na  zachód  mieszkają,  zawsze  małoby  ich  było 
i  moimby  nie  wydołali.  Alem  zawsze  ciekaw,  co  ty  o  tóm  myślisz 
i  o  to  się  pytam. 

Spytany  rzekł,  pytając  się  nawzajem: 

—  Królul  czy  chcesz  bym  ci  prawdę  mówił?  czy  wolisz  bym  ci 
podchlebił? 

—  Mów  prawdęl— rzekł  król— za  prawdę  nie  myślę  się  gniewać. 
Usłyszawszy  łaskawe  słowa,  tak  oto  począł  Demarat: 

—  Królu,  gdy  każesz  prawdę  mówić,  będę  mówił  tak,  byś  mnie 
potćm  nigdy  nie  złapał  na  kłamstwie.  Ubóstwo  z  dziada  pradziada 
w  Grecyi  jest  doma,  a  cnotę  do  Grecy  i  sprowadziły  i  mądrość  i  nieu- 
gięte prawo.  Cnota  Grekom  pomaga,  ubóstwo  poskramia  i  broni  od 
niewoli  I  tędzy  i  dzielni  są  wszyscy  Grecy,  tu  w  Grecyi  sprawiedliwej 
i  wszystkich  zarówno  chwalę;  ale  ręczę  tylko  za  Spartyatów  i  o  nich 
tylko  prawić  ci  będę.  To  pewna,  że  nie  zechcą  słuchać  posłów  twoich, 
gdy  będą  prawić  o  twojóm  panowaniu  nad  Grecyą  i  to  także  pewna,  że 
wyjdą  naprzeciw  ciebie  i  wydadzą  ci  bitwę,  choćby  nawet  wszyscy  inni 
Grecy  z  tobą  trzymali.  A  nie  pytaj  się  o  to,  czy  ich  nie  będzie  nadto 
mało.  Gdy  ich  tysiąc  będzie,  wyjdą  w  bój;  wyjdą,  gdy  ich  będzie 
mnićj;  wyjdą,  gdy  będzie  ich  więcćj. 

Słysząc,  zaśmiał  się  Kserkses  i  rzekł: 

—  Demaraciet  co  ty  mówisz?  Jakże  chcesz,  by  tysiąc  ludzi  z  ta- 
kićm  walczyło  wojskiem?  No  słuchajciel  Powiadasz,  żeś  był  królem 
tych  ludzi?  A  zechcesz  się  bić  sam  z  dziesięcioma  z  moich  żołnierzy? 
Jeśli  twój  cały  naród  taki  jak  mówisz,  wypada  tobie  być  dwakroć  tak 
dzielnym,  jak  twoi  poddani,  a  jeśli  każdy  z  nich  może  zbić  dziesięcia 

1)     Herodot  t.  YII,  str.  101  i  nasi. 
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ZDoicb,  tyś  chyba  winien  pokonać  dwudziesta.  No!  weź  8ię  do  nichl 
a  ja  tobie  uwierzę.  To,  co  mówisz*  to  przechwałki;  niespełna  rozum' 
ny,  kto  im  wierzy.  Wszak  sam  zważl  Jakże  chcesz,  by  tysiąc  albo 
dziesięć  tysięcy,  albo  zresztą  pięćdziesiąt  tysięcy  ludzi  i  to  ludzi  wol- 
nych, walczjrło  z  takićm  wojskiem  jak  moje?  Niech  ich  będzie  pięć- 
dziesiąt tysięcy,  a  nas  będzie  na  każdego  tysiąc  bez  mała.  Jeszcze 
gdyby  u  was  się  działo  po  naszemu  i  gdyby  kto  jeden  wami  rządził, 
m<^łoby  tak  być  jak  mówisz,  boby  batogami  garstkę  przemocą  na 
tłum  popędzono.  Ale  śmiech,  aby  wolni  ludzie  mieli  takie  popełnić 
szaleństwo.    Otl  pleciesz  co  ci  ślina  do  ust  naniesie. 

Na  to  Demarat  powiedział: 

—  Zgóry,  królu,  wiedziałem,  że  gdy  ci  prawdę  powiem,  prawda 
miłą  ci  nie  będzie.  Ale  kazałeś  mówić  czystą  prawdę  i  mówiłem  prze- 
to jak  na  Spartyatę  przystało.  A  nie  myśl,  bym  swoich  na  wiatr 
chwalił;  nićmam  powodu  ich  kochać,  bo  zabrali  mi  ojcowiznę  i  wygnali 
na  świat  szeroki  i  gdyby  mnie  ojciec  twój  nie  był  ugościł,  niemiałbym 
gdzie  złożyć  gtowy.  Ale,  że  tobie  sprzyjam,  prawdę  mówiłem.  By- 
najmnićj  się  nie  podejmę  walki  z  dziesięcioma.  Spartyaci  pojedynczo 
niestraszni,  ale  gdy  idą  kupą,  nikt  im  nie  sprosta;  bo  choć  są  wolni, 
niezewszystkićm  wolni.  Mają  pana:  tym  panem  prawo  i  prawa  więcój 
się  boją,  jak  twoi  ludzie  ciebie.  I  z  pewnością  zrobią  co  im  prawo  ka- 
że, a  ono  każe  zawsze  jedno  i  to  samo  i  nieda  uchodzić  w  boju,  choćby 
przed  największą  przemocą.  Każe  na  miejscu  stać  i  zwyciężyć  albo 
zginąć.  A  jeśli  myślisz,  że  plotę  co  mi  ślina  do  ust  naniesie,  wolę  od- 
tąd milczćć  zawsze  przy  tobie.  Sam  mnie  przymusiłeś  teraz  mówić 
i  stało  ci  się  po  woli. 

Rzecz  całą  obrócił  Eserkses  w  śmiech  i  pociągnął  dalćj  pewny 
swego.  A  jako  Demarat  przepowiedział,  spotkał  Spartyatów,  choć 
tylko  trzystu,  co  czoło  stawili  wojsku.  Nie  Eleomenes  wiódł  ich 
w  bój,  bo  Eleomenesa  spotkała  była  już  kara  za  świętokradztwo,  za 
spalenie  świętego  gaju  w  Argos  i  za  przekupienie  delfickićj  wyroczni, 
ale  brat  Eleomenesa  przyrodni,  Leonidas  poprowadził  mężów  na  ra- 
dosną śmierć  i  trzystu  stawiło  opór  milionom.  Nie  świętokradzcy  da* 
nćm  było  zginąć  z  chwałą  Leonidasową. 

Szaleństwo  napadło  było  Eleomenesa  za  karę  za  grzechy,  tak, 
że  gdy  spotkał  jakiego  Spartyatę,  bił  go  berłem  w  twarz;  przykro  było 
na  to  patrzć4  i  wreszcie  nie  było  rady  i  musiano  króla  szaleńca  zakuć 
w  dyby  i  oddać  pod  straż  Helocie.  Helota  zwykł  był  słuchać  tylko; 
Helotę  biczem  smagano,  Helota  nie  śmiał  bronić  ogrodu,  gdy  dla  ćwi- 
czenia w  wojennćm  rzemiośle,  młodzi  Spartyaci  kradli  w  jego  ogrodzie; 
Helota  bywał  zwierzyną,  na  którą  wypadał  młody  Spartyata,  zabijał 
dla  krotochwili  po  nocy  i  dla  postrachu;  i  niewolnik  taki,  zwierzyna 
taka,  strzegł  teraz  z  bogów  wyroku  króla  Sparty,  zakutego  w  dyby. 
I  naprawdę  dobrym  stróżem  nie  mógł  być  stróż  taki.  Gdzież  jemu 
sprzeciwić  się  było  rozkazom,  gdy  Eleomenes  zawołał  głosem,  którym 
był  zwykł  przewodzić  w  zwycięzkich  bitwach: 
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—  Paść  mnie,  podły  niewolniku!  złam  dyby  i  daj  nóż!  bo  gdy 
nie  usłuchasz,  źle  z  tobą  będzie! 

Drżąc,  złamał  Helota  dyby  i  dał  szaleńcowi  nóż  i  król  nożem  po- 
krajał się  żywcem  na  kawały,  zaczynając  od  stopy;  a  gdy  doszedł  do 
brzucha,  skonał  w  męce.  W  chwale  miał  skonać  brat  jego  i  następca 
Leonidas. 

Miał  w  nieprzebytym  górskim  wąwozie,  w  Termopilach,  przy  so- 
bie trzysta  Spartyatów,  a  innego  ludu  kilka  tysięcy.  Zdziwiony  tćm. 
że  tak  małą  spotkał  garstkę,  spytał  się  Eserkses  Demarata: 

—  A  gdzież  reszta  Hellenów? 

—  Na  igrzyskach  w  Olimpii— odparł  Demarat 

—  I  cóż  tam  robią  tak  ważnego,  że  dla  igrzysk  lekceważą  wojnę? 

—  Eonie  królów  i  panów  odbywają  gonitwy.  I  ja  tam  niegdyś 
czwórką  wyścig  wygrałem.  Biegną  także  nadzy  ludzie  do  mety^  a  kto 
w  wyścigu  pieszym  zwycięży,  tego  imię  będzie  wyryte  na  spiżowćj  ta- 
blicy.   Rzucają  tarczami  do  celu  i  mocują  się  w  sposób  wszelaki. 

—  I  jakażto  nagroda  ich  tam  czeka?  Wieleż  złota,  wieleż  sre- 
bra weźmie  zwycięzca,  że  to  u  nich  rzecz  tak  ważna?— spytie^  król  bar- 
barzyński. 

A  Spartyata  odparł: 

—  Od  Elejczyków  weźmie  zwycięzca  wieniec  wawrzynowy. 
Chwalić  go  będą  po  pieśniach,  czcić  go  będą  do  śmierci  i  jeszcze  po 
śmierci. 

Buszył  Eserkses  ramionami  i  tłumy  swe  nieprzejrzane,  różnoro- 
dne, puścił  do  szturmu  przeciw  Grekom.  Ale  w  wieczór  nie  ruszał  już 
ramionami  wcale.  Grecy  byli  na  górze  i  strzały  niemocne  dolatywały 
do  nich;  Grecy  mieli  na  sobie  pancerz  i  w  ręku  długą  włócznię,  a  Azya- 
tów  broniła  tylko  tarcza  lekka  ze  trzciny.  Azyatom  służyła  tylko  broń 
krótka,  więc  jak  muchy  padali  zakłóci  przez  włócznie  helleńskie,  a  naj- 
mniejszój  szkody  Grekom  zrobić  nie  mogli.  I  tygodnie  całe  musiał 
król  czekać  u  stóp  wąwozu;  a  gdy  wąwóz  obszedł,  wrócili  się  do  domów 
inni  Grecy,  Leonidas  i  Spartyaci  nie  chcieli  się  na  krok  cofnąć  i  woleli 
:^inąć.  Włosy  sobie  namaścili,  kwieciem  uwieńczyli  skroń  i  zanucili 
pieśń.  Eról  zginął  z  chwałą  w  pierwszym  szeregu,  przyjaciel  zginął 
przy  nierozłącznym  przyjacielu,  tak,  jakby  dziś  kochanek  ginął  przy 
kochance,  bo  w  Helladzie  kochankami  bywali  przyjaciele,  często  tak, 
że  tego  nie  mogli  chwalić  filozofowie:  i  król  królów  poraź  pierwszy  za- 
znał greckiój  cnoty.  . 

Ale  goście  z  Azyi  przeszli  Termopile  i  w  pochodzie  swym  wypili 
rzekę  na  sucho,  gdy  rzekę  spotkali  i  strach  był  w  Grecyi  i  Beotowie 
i  Focejczycy  poddali  się  królowi,  a  Spartyaci  ruszali  się  powoli;  na  na- 
radę zebrali  się  mężowie  Ateńscy.  Nie  wiedzieli  co  począć  i  posłali  po 
radę  do  Delfów,  a  z  Delfów  przyszła  odpowiedź,  że  bój  będzie  daremnym, 
że  klęska  będzie  niezawodna,  że  Akropolis  czarną  krwią  spłynie  i  że 
nie  zostanie  z  Aten  śladu.  W  drewnianych  statkach  jedyny  ratunek, 
jedyny  ratunek  w  ucieczce.    A  na  to  rzekł  Temistokles: 
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—  Będziemy  się.  bili,  wbrew  groźbie  bogów. 

I  odwieziono  matki,  żony  i  córki  na  zieloną  Salaminę  i  do  Treze- 
ny  w  Peloponezie  i  na  to  by  Grecy  uciec  nie  mogli,  dał  się  Temistokles 
ze  stittkami  otoczyć  w  Salamińskićj  cieśninie  przez  tłum  niezliczony 
statków  perskich.  Król  królów  spalił  był  już  bezludne  Ateny  i  ze 
szczytu  góry  patrzał  na  wojsko  niezliczone  i  statki  o  czerwonym  dzio- 
bie i  cieszył  się  ju2,  że  Greków  wszystkich  ma  w  ręku.  Zawiał  wiatr 
poranku,  wstaj^  białe  zorze,  w  słońcu  zabłysł  tron,  zabłysła  króla  ko- 
rona, ale  Grecy  w  szyku  i  ładzie  popłynęli  naprzód;  w  takt  biły  wiosła, 
a  pieśń  unosiła  się  ku  niebu;  sternicy  wołali: 

—  Naprzód  dzieci  Greków!  Oswobodźcie  ojczyznę  waszą  i  dzie- 
ci i  żony  •)! 

I  z  ładem  i  bez  trwogi  łamały  statki  Greków  tłum  nieparadny 
perski  i  w  cieśninie  tonęły  okręta  króla  królów,  a  wieczór  Eserkses 
zeskoczył  z  tronu  i  zapłakał,  bo  gdy  flota  jego  zginęła,  musiało  wojsko 
niezliczone,  z  głodu  chyba  mrzćć  w  Helladzie. 

I  w  zwycięztwie  i  z  pieśnią  na  uściecb,  lądowali  Ateńczycy  na^ 
święte  ojczyste  wybrzeże  i  ujrzeli  jako  młodzieniec  wbiwszy  włócznię 
w  ląd,  tańczył  nagi  dokoła  włóczni  piejąc  o  zwycięztwie,  w  purpuro- 
w6m  świetle  zachodzącego  słońca.  Młodzieńcem  był  poeta  Sofokles 
i  wielka  pieśń  zwycięztwa  w  Helladzie  powstała,  bo  garstka  mężów 
wolnych  a  cnotliwych  pokonała  świat  cały,  królewskich  niewolników. 
I  w  Plateach  pobito  raz  jeszcze  Persów  na  lądzie,  a  pod  Mikale  w  Azyi 
na  morzu  i  Hieron  Syrakuzański  pobił  w  tymże  czasie  Eartagińczyków 
pod  Himerą,  a  Etrusków  pod  Italskiómi  Kumami.  Zwycięztwo  było, 
cześć  i  chwała!  Eschyl,  ponury  piewca  hartu  i  ładu,  wywiódł  Persów 
na  scenę  i  kazał  im  opłakiwać  klęskę  niesłychaną,  a  tłumy  greckie 
okrzykami  radości  wtórowały  płaczom  wroga;  i  siadł  wśród  Hellenów 
przy  biesiadzie  piewca  Pindar  i  porównał  ojczyznę  swoje  do  harmonii 
wszechświatów,  do  świętćj  bogów  jasności  i  do  niebios  ładu,  co  bez 
trudu  uśmierza  siły  podziemne,  ślepe,  ukryte  pod  wielkióm  brzemieniem 
Etny  i  jasno  było  w  Helladzie,  a  Fidyasz  kował  posągi,  rzeczy  tak 
piękne,  jak  jasne  słońce  na  niebie.  I  dziś  jeszcze  słyszymy  pieśń 
wielką,  pieśń  świętą,  którą  po  wiekach  zaśpiewała  wiekom,  słowem 
i  marmurem  owa  lutnia  narodów,  lutnia  owa  ze  stali:  Hellada  praw 
i  mężów  wolnych  ojczyzna! 

{Dalszy  ciąg  nastąpi). 


')     PersowU^  EsofayU. 
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Antoni  Oleszczyński. 


Seweryną  i  Źochowskich  Duchińską. 


V. 

Nadeszły  krwawe  dni  czerwcowe.  Ta  już  nie  idzie  o  wywalcze- 
nie tych  lub  owych  politycznych  swobód:  rewolucya  przybiera  ów  cha- 
rakter komunistyczny,  właściwy  stepowym  koczownikom,  ale  tak 
sprzeczny  z  dążnością  i  tradycyą  ludów  cywilizacyi  europejskiój.  Pa- 
ryż dzieli  sig  na  dwa  obozy.  Nad  jednym  powiewa  czerwony  sztandar, 
z  tysiąca  nst  wybiega  hasło  szalonych  doktrjnerów:  Własność  kradzie- 
ząl  Do  drugiego  obozu  biegną  ludzie  serca,  gotowi  kosztem  krwi  oca- 
lić społeczeństwo  tak  silnie  zagrożone.  Artysta  nasz  pojął  znaczenie 
walki.  Pięknato  chwila  w  jego  życiu.  Mógł  on  nie  przyjąć  udziału 
w  zapasach,  łatwo  mu  było  wytłómaczyć  się,  jużto  wiekiem,  już  nie- 
znajomością sztuki  wojskowćj;  on  tymczasem  bez  chwili  wahania,  po- 
rzuca swoje  rylce  i  blachy,  staje  w  szeregach  gwardyi  narodowój. 

Opowiada  to  z  całą  prostotą,  godną  wielkiój  ofiary  jaką  czyni. 
Zobaczmy  go  w  tym  nowym  charakterze.  Oto  krótki  ustęp  z  Pa«- 
mi^tmAa, 

„Przyszedł  dzień  24  czerwca  1848  roku,  socyalizm  rzucił  ludzkoś- 
ci rękawic^.  Przy  Panteonie,  o  kilka  kroków  od  mego  domu,  okrążył 
się  barykadami,  wywiesił  czerwoną  chorągiew.  Tłumy  niepoczciwe 
otoczyły  ją,  gotowe  umrzćć  lub  przeistoczyć  społeczeństwo. 

„Rano  o  piątój  słyszę  bęben,  widzę  przez  okno  ciągnącą  chmarę, 
zjeżoną  bagnetami.  Pewien  że  to  mój  batalion,  chwytam  czemprędzćj 
za  broń,  lecz  żona  moja,  tknięta  przeczuciem,  radzi,  bym  się  nazbyt  nie 
kwapił.  W  rzeczy  samćj  byłto  oddział  powstańczy,  ciągnący  z  przed- 
mieścia. Gdybym  był  z  bronią  w  ręku  stanął  wpośród  złoczyńców,  za- 
garniony  przez  nich,  byłbym  musiał  strzelać  na  ludzi  poczciwych,  lub 
tóż  opór  przypłacić  życiem. 

„Kiedy  czekam  co  daiój  nastąpi,  słyszę  strzały  zrazu  pojedyncze, 
późnićj  plutonami,  wreszcie  zagrzmiały  działa.  Opanowała  mnie  go- 
rączka: dotąd,  myślę  sobie  w  duchu,  pełniłem  pilnie  służbę  w  gwardyi 
narodowćj,  nie  opuszczałem  żadnćj  warty,  mustry,  ani  parady;  ztąd 
powołano  mnie  do  zasiadania  w  radzie  naszćj  kompanii;  ależ  gwardya 
istnieje  nie  dla  narad,  mustry  ani  parad,  lecz  dla  bronienia  własności 
i'  porządkul    Dziś,  kiedy  jedno  i  drugie  zagrożone,  wypadaż  mi  zostać 

*)     Dokońosenie,  patrs  seasyt  ca  m.  oierwieo  r.  b. 
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za  piecem?  Jam  jeden  Polak  w  kompanii,  nieobecność  moja  wnet  bę- 
dzie spostrzeżoną,..  Nazwą  mnie  tchórzem...  Na  to  Polakowi  przy- 
stać nie  wypadał  Kładę  więc  bluzę  pożyczoną,  bo  inaczćj  trudno  uka- 
zać się  na  ulicy«  chwytam  za  karabin  i  chyłkiem,  wpośród  kul  świszczą- 
cych w  powietrzu,  dobiegam  do  cyrkułu  {MaHe)^  gdzie  był  plac  zbor- 
ny kompanii  naszćj. 

^Przybywam  szczęśliwie,  znajduję  drobny  ledwie  ułomek  tćj  kam- 
panii: wczoraj  liczyła  trzystu  ludzi,  w  tćj  chwili  stanowczćj  liczy  ich  le- 
dwie ośmdziesiątl 

„Nasz  kapitan  Wenaen,  wytrawny  marynarz,  otrzaskany  z  niebez- 
pieczeństwem, zwykle  wesół,  gaduła,  dziś  jakoś  ponury  i  milczący,  roz- 
kazuje nam  stanąć  w  szyku;  wreszcie  przemówił  do  nas:  „Wszystkie 
dzielnice  z  całóm  poświęceniem  pochwyciły  za  oręż,  nasz  oddział  jeśli 
szczególnićj  pomnożył  liczbę  powstańców,  ma  przecież  ludzi  poczci- 
wych, rozumiejących  dobro  kraju.  Czas  nam  pokazać  tym  szaleńcom, 
że  niedarmo  broń  nosiml  Eto  gotów  iść  za  mną,  niech  odpowiól  Dalćj 
na  barykadyf 

y^AUonsr  wołają  liczne  głosy. 

—  Marszl  en  avafUl — krzyknie  kapitan. 

„Ruszamy  z  determinacyą,  koło  Panteonu  stajemy  chwilę,  ubi- 
jamy broń.  Wtóm  zpoza  bocznćj  barykady  sypnął  się  na  nas  gęsty 
ogień.  Kapitan  zwraca  się  ku  nam  i  wyrzecze  z  uśmiechem:  „Na  głu« 
pie  pytanie,  odpowiedzićć  nie  warto!  Wreszcie,  nie  przebić  kulą  ka« 
miennćj  ściany:  szkoda  prochul" 

„Aż  tu  dwu  naszych  odbiera  postrzał,  trzeci  upada  trupem. 

—  Co  tu  czekać— zawoła  kapitan--czas  iść  na  barykadę!  Na 
raiłiię  broń! 

„Czekamy  na  rozkaz,  nagle  z  ulicy  Souftlot  występuje  wojsko  li- 
niowe, staje  nam  wpoprzecz  drogi.    Dowódzca  przystąpił  do  kapitana. 

—  Z  barykadami— rzecze— my  tu  się  wkrótce  załatwimy.  Gwar- 
dya  niech  strzeże  domów  narażonych  na  niebezpieczeństwo. 

„A  zatćm,  prawa  noga  w  tył...  wracamy  do  cyrkułu;  tu  smutny 
uderza  jnnie  widok.  Patrzę,  niosą  z  pobojowiska  powstańca  ciężko  ra- 
nionego. Oblany  krwią,  powtarza  ochrzypłym  głosem:  „Pomścycie 
mnie!  rabujcie  dobrzel"    Ta  apostrofa  jawnie  wskazywała  cel  walki. 

„W  cyrkule  rozdzielono  nas  na  kilka  części:  mój  oddział  zajął 
klasztor  Ś.  Michała;  kilkaset  lękliwych  kobićt  szukało  tam  przytułku. 
Przez  ciąg  trzydniowój  walki,  odbywałem  czaty  w  tćj  zaimprowizować 
nćj  kordegardzie,  wykrzykując  co  chwila:  Qu%  tinef  S&niinMe  prenes 
gardę! 

„Pokonano  wreszcie  powstanie;  rozwiązano  legią,  a  ja  złożyłem 
broń  i  wróciłem  do  domu.  Tak  ukończyła  się  służba  moja,  do  którćj 
nie  ciągnęło  mnie  powołanie,  ale  uczucie  honoru  i  obywatelskićj  po- 
winności. 

„Widziałem  zUizka  śmierć  i  niebezpieczeństwo:  nie  tak  ona 
straszne  jak  je  malują.    Wrzawa,  szczęk  broni,  huk  armat,  głuszą 
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W  nas  instynktową  obawę  zgonu  lub  kalectwa.  Dość  mi  było  na  tój 
nauce.  Ofiara  moja  zjednała  mi  naturalizacyą,  przypuściła  do  krajo- 
wych swobód  i  pozwoliła  mi  głosować  na  obiór  cesarza  Napoleona  lU.'* 

Kilka  miesięcy  służby  w  gwardyi  narodowój,  wielką  przyniosło 
korzyść  tak  artyście  naszemu  jak  i  tym  wszystkim,  którzy  z  zajęciem 
siedzą  piękny  a  dziś  stargany  wątek  jego  żywota.  Mustry  codzienne 
w  ogrodzie  Luksemburskim  ukrzepiły  mu  zdrowie;  kolejne  zaś  warty, 
odbywane  co  tydzień  przez  dobę,  obdarzyły  nas  szacowną  autobiogra- 
fią. Czynna  służba  zabierała  mu  ledwie  kilka  godzin,  miał  tćż  dosyć 
wolnego  czasu;  aby  go  skrócić,  kreślił  dawne  wspomnienia,  w  miarę 
jak  mu  na  myśl  przychodziły.  Gdyby  nie  ta  okoliczność,  przyciśnięty 
nawałem  prac,  nie  byłby  nigdy  przystąpił  do  PamięŁnika\  dowód  na  to, 
iż  go  nie  posunął  dalćj  nad  rok  1848.  Z  czasów  późniejszych  pozo« 
stały  tylko  luźne  zapiski;  zbrakło  czasu  do  spojenia  ich  w  jedne  całość. 

Artysta  nasz  wrócił  do  swoich  rylców.  Wkrótce  potćm  dotknęła 
go  boleśnie  wiadomość  o  pogorzeli  Krakowa.  Miłośnik  pamiątek  oj- 
czystych, ubolewał  nad  starożytnym  kościołem  Dominikanów,  obróco- 
nym w  perzynę  z  pomnikami  i  bogatą  biblioteką.  Cała  Polska  uczuta 
stratę,^  kto  mógł  składał  swój  datek  na  podźwignięcie  pięknćj  golyc- 
kićj  bazyliki.  Oleszczyński  dzielnie  przyczynił  się  do  tego.  Wykonał 
on  wielką  rycinę  tn/i^/i^;  w  górze  unosi  się  N.  Panna  z  Dzieciątkiem, 
u  stóp  Bogarodzicy  patronowie  narodu:  S-ty  Jacek  i  Ś-ta  Salomeą, 
ukazują  stary  Wawel  i  gruzy  zgorzałych  kościołów;  u  dołu  artysta  wy- 
rył  piękną  modlitewkę  biskupa  krakowskiego  Woronicza. 

Kraj  z  wdzięcznością  przyjął  tę  pracę;  rycina  przebiegała  w  ty- 
uącznych  egzemplarzach  i  stała  się  już  nie  prostą  cegiełką,  lecz  po- 
tężnym filarem  odnowionćj  budowy. 

Podróż  do  Szwajcaryi  i  Niemiec  Nadreńskich,  odbyta  z  przyja* 
cielem,  oderwała  artystę  od  zwykłych  prac;  zwiedził  kolejno  Bazyleą, 
Friburg,  Baden^  Hejdelberg,  Moguncyą,  Frankfurt;  w  ciekawym  dya- 
ryuszu  zostawił  pamiątkę  tój  kilkotygodniowćj  wycieczki.  Z  młodzień- 
czym zapałem  wdziera  się  na  góry:  tu  ogarnia  wzrokiem  śnieżne  wierz- 
chołki Alp,  tam  malownicze  brzegi  Renu.  Pilnie  ogląda  starożytne 
pomniki  po  kościołach,  wyczytuje  gotyckie  napót  zatarte  zgłoski; 
w  bibliotekach  przegląda  odwieczne  księgi  i  rękopisma,  szuka  przede- 
wszysticiem  starych  zabytków,  świadczących,  że  Polska  w  XVI  wieku 
nie  ustępowała  w  cywilizacyi  innym  europejskim  ludom.  Zjakążto 
dumą  odkrywa  w  Bazylei  dzieło  Strusia!  jak  szczęśliwy,  gdy  niezbitemi 
dowodami  przekonywa  bibliotekarza,  iż  ów  Stratoyius,  mistrz  akademii 
Padewskiój,  którego  dzieło  drukowane  w  Bazylei  a  przysłane  do 
Padwy,  rozbiegło  się  w  dniu  jednym  w  ośmset  egzemplarzach,  był 
Wielkopolaninem,  urodzonym  w  Poznaniu;  jakim  znów  wybucha  gnie- 
wem, gdy  bibliotekarz,  zagadniony  o  księgę  Jana  Zamoyskiego,  druko- 
waną również  w  Bazylei,  utrzymuje,  że  ani  słyszał  o  nićj;  z  jakim  try- 
umfem nasz  erudyta  odkrywa  wśród  starych  druków  ową  rozprawę: 
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De  Senatu  Romano;  iak  osilnie  nalega,  aby  napis:  autor  ineognUus^  za- 
mienić na  Johannee  Zamoyski! 

Liczne  grono  ziomków,  przebywających  u  wód  w  Homburgn 
i  Badenie,  uczciło  w  godny  sposób  naszego  mistrza.  Rozerwano  w  oka 
mgnieniu  wszystkie  ryciny,  jakie  zabrał  z  sobą  na  wypadek.  »Wyie- 
cłiałem,  mówi  on,  z  dwunastu  frankami  w  portmonetce,  powróciłem  do 
domu  wi^ćj  niźli  z  tysiącem.  Byłoby  wigcćj  jeszcze,  lecz  mi  zabrakło 
egzemplarzyl" 

Zachęcony  takićm  powodzeniem  artysta,  począł  znów  marzyć 
o  pomnikowćm  dziele:  przedmiotem  jego  miał  być  sławny  hetman  Po- 
tocki, Revera,  pogromca  Szwedów  i  Rakoczego.  Bohaterska  ta  postać 
zająć  miała  główne  miejsce  na  obrazie,  wśród  licznego  grona  zasłużo- 
nych krajowi  Pilawitów.  Szereg  ich  rozpoczyna  Żyrosław,  rycerz  Xn 
wieku,  dalój  błyszczy  ów  młody  Stefan,  uczczony  najpiękniejszą  z  pie- 
śni Niemcewicza,  Jeszcze  dalój  przyświeca  wspaniała  postać  prymasa 
Teodora,  oddanego  sercem  Leszczyńskiemu,  chlubnie  przezwanego  oj- 
eem  ubogich.  Piękny  ten  szereg  zakończają  trzej  mężowie,  których 
imiona  świecą  jak  gwiazdy  u  zmierzchu  dziejów  naszych.  Ignacy  głów- 
ny promotor  ustawy  majowćj,  Jan  słynny  podróżnik  po  Słowiańszczy- 
znie,  Włodzimierz  bohatćr  Sandomierzal 

Artysta  już  naszkicował  plan  pomnikowój  ryciny,  wydobył  z  dzie- 
jów postacie  trzydziestu  sześciu  Pilawitów,  powiązał  ich  w  okazałe 
grupy,  przybrał  w  stroje  odpowiednie  do  wieku,  z  całą  ścisłością  ar- 
cheologiczną, nadał  każdemu  układ  i  ruch  właściwy.  „Tak  utworzony 
pomysł,  mówi  on,  poddałem  pod  sąd  Instytutu,  prosząc,  aby  spojrzaw- 
szy bacznćm  okiem  na  przedmiot,  wskazali  czego  mu  niedostaje. 
Nie  powtórzę  ich  sądu,  powiem  tylko,  że  tóm  śmielćj  zamierzyłem 
przystąpić  do  dziełal''  Niestetyl  zamiar  ten  rozbił  się  o  niepodobień- 
stwo; praca  wymagała  trzech  lat  czasu;  ręka,  która  miała  wykonać  ar- 
cydzieło, zmuszoną  była  pracować  na  chlób  dla  rodziny.  Późnićj  ta 
ręka  omdlała,  oczy  osłabły;  Pilawie!  zostali  w  tece! 

Dzieło  wydawane  przez  księdza  Martin:  O  sztukach  średniowiecz^ 
nych,  otworzyło  artyście  pole  do  korzystniejszój  pracy.  Wykonał  dwa- 
dzieścia rycin,  przedstawiających  misterne  rzeźby  z  drzewa  i  kości 
słoniowćj.  Powołany  potćm  przez  wydawców  dzieła  Plutarcba,  nary- 
towat  kilkanaście  popiersi  starożytnych;  wypracował  przytćm  całą  se- 
ryą  obrazków  świętych  dla  seminaryum  ś.  Sulpicyusza. 

Śmierć  Mickiewicza  głęboko  poruszyła  Oleszczyńskiego;  porzucił 
więc  inne  prace,  aby  uczcić  pamięć  narodowego  wieszcza.  Odtworzył 
drogą  tę  postać  z  posągu,  wykonanego  w  Poznaniu  dłutem  brata  swego 
Władysława.  Wkrótce  potćm  Sadyk  Pasza  (Czajkowski),  przysłał  mu 
z  Konstantynopola  fotografią,  zdjętą  z  oblicza  zmarłego,  w  chwili  gdy 
•ciało  złożonćm  być  miało  do  trumny. 

Tom  IIL  Wrzesień  1879.  45 
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„Dawne  stosunki  przyiaźni,  mówi  artysta,  łączyły  mnie  z  Mic- 
kiewiczem. Onto  niegdyś  moje  napisy  na  Koperniku  sprawdzał  i  po- 
prawiał, onto  nie  szczędził  swćj  zachęty  w  pracach  moich  artystycz- 
nych i  literackich,  a  nawet  miał  cierpliwość,  moje  powieść  historyczną: 
Rodowód  przybyleówy  przeczytać  od  deski  do  deski  i  tam  dorzucić  nie- 
które myśli  swoje.  Ja  tćż  niegdyś  rytowałem  jego  młodzieńcze  popier- 
sie, późnićj  posąg;  należało  poświęcić  mu  i  tę  ostatnią  pracę.  Że  zaś 
widok  trupa^  jakkolwiek  ubranego  w  czamarę  i  czapkę  krakowską  nie 
jest  przyjemnym,  więc  narytowawszy  go  w  tychże  samych  ramkach, 
w  jakich  fotografia  przysłaną  mi  była,  otoczyłem  go  napisami  i  godła- 
mi, przypominającymi  jego  chwałę.  W  górze  położyłem  napis:  Ile  cic 
eenić  trzeba^  ien  się  tylko  dowUj  kto  etę  siraeiłt  Z  jedućj  strony  po- 
stawiłem ów  puhar,  ofiarowany  mu  przez  Bossyan  w  Moskwie  r.  1829, 
z  drugićj  puhar  dany  przez  ziomków  w  r.  1840.  Pod  nim  umieściłem 
medal,  bity  w  r.  1845  na  cześć  Quineta,  Micheleta  i  Mickiewicza,  pro- 
fesorów w  kolegium  francuzkićm,  a  widząc  młodzież  naszą  w  Paryżu, 
oddającą  się  gorliwie  nauce,  poświęciłem  jćj  całe  dzieło  pamiętną  stro- 
fą poety: 

Młodośoil    Ty  nad  poaomy 
Wylatuj,  a  lotem  ałońoa, 
Ladckośoi  oałe  ogromy, 
Przenikaj  a  końoa  do  końcal^' 

W  tych  właśnie  czasach,  cesarz  Napoleon  rozszerzył  dawne  przy- 
wileje dla  młodzieży  polskićj,  uwalniając  ją  od  wszelkich  szkolnych 
opłat,  a  tćm  samćm  otwierając  jćj  drogę  do  naukowego  wykształcenia. 
Oleszczyński  przejęty  wdzięcznością,  ofiarował  kolekcyą  prac  swoich  do 
biblioteki  cesarskićj.  Zbiór  ten  złożony  z  dwuset  rycin,  opra¥my 
w  wielką  księgę,  rozpoczyna  w  katalogu  osobny  dział,  poświęcony  wy- 
łącznie rzeczom  polskim. 

Przybył  wtedy  z  kraju  do  Paryża,  brat  artysty  Władysław,  nie- 
gdyś uczeń  jego  i  wychowanek.  Trzy  miesiące  przebyli  razem.  Obok 
radości,  jaką  sprawiało  spotkanie  z  ukochanym  bratem,  czuł  on  nie- 
mnićj  dręczący  niepokój,  patrząc  na  zwątlone  jego  siły.  Władysław 
wyjechał  do  Rzymu;  wkrótce  wieść  o  jego  skonie,  napełniła  serce  brata 
nieutulonym  żalem. 

Książę  Stanisław  Jabłonowski,  aby  złagodzić  nieco  tę  boleść,  za- 
brał go  wiosną  do  Krakowa.  Klkotygodniowy  pobyt  w  odwiecznym 
grodzie,  widok  ojczystych  pamiątek,  a  obok  tego  dowody  powszechne- 
go uznania,  jakie  co  chwila  napotykał,  wszystko  to  ożywiło  artystę. 
Podróż  ta  była  oddawna  celem  najgorętszych  jego  pragnień.  Żałuje- 
my szczerze,  iż  w  pozostałych  listach  i  zapiskach  nióma  najdrobniej- 
szego śladu  tych  chwil,  spędzonych  między  swymi. 

Za  powrotem  do  Paryża,  Oleszczyński  z  nową  energią  zasiadł 
przy  ulubionym  stole.    Krzepki  starzec  żadną  niedotknięty  niemocą. 
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lekko  znosił  brzemię  lat  z  górą  siedmdziesięciu.  Wzrok  nieco  osłabio- 
ny nakazywał  ma  wstrzymywać  się  od  rylca,  pozwalał  jednak  zajmo- 
wać się  łatwiejszą  pracą,  do  którćj  nigdy  nie  brakło  mu  pobudek. 
W  życiu  jego  przyszła  chwila  spokojnego  wytchnienia:  wówczasto  bło- 
gosławieństwo dobrćj  matki  spełniło  się  nad  starcem  w  całćm  znacze- 
niu słowa.  Dwoje  dorosłych  dzieci:  córka  wysoko  ukształcona,  zajmu- 
jąca się  wychowaniem  panienek  w  zamożnym  domu  i  syn  biegły  archi- 
tekt, hojnie  wypłaciły  ojcu,  to  co  on  niegdyś  czynił  dla  własnćj  matki. 
Otoczony  troskliwą  opieką  żony,  mógł  więc  odpocząć  po  długoletnich 
trudach,  bez  obawy  o  jutro.  Pragnąc  zostawić  ukochanćj  córce  godną 
sif^bie  pamiątkę,  począł  wtedy  gromadzić  dla  niój  zbiory,  nazwał  je  ar- 
chiwami wspomnień  artystycznych,  literackich  i  historycznych.  Zbiory 
te,  objęte  w  siedmiu  woluminach,  doszły  wkrótce  do  tysiąca  przedmio* 
tów.  Były  tam  i  oryginały  i  kopie  transponowane  z  rzadkich  dzieł 
i  przerysy  i  fac9imila\  wszystko  to  ułożone  z  artystycznym  smakiem, 
opatrzone  objaśniającemi  napisami.  Widzieliśmy  nieraz  uciechę  artys- 
ty, gdy  mu  wpadł  w  rękę  jakiś  ważniejszy  pomnik,  szczególnićj  tyczą- 
cy się  literatury  lub  dziejów  narodowych.  „Ucieszy  się  moja  Jadwigal" 
powtarzał  nalepiając  do  księgi  nową  kartę,  a  oko  jego  żywą  promienia- 
ło radością. 

W  tymże  czasie  Oleszczyński  wzbogacił  nowemi  materyałami 
dwie  literackie  prace  oddawna  rozpoczęte.  Jedną  z  nich  powieść  his- 
toryczna: Rodowód  Przybyleów,  drugą:  Zarys  historyczny  sztuk  pię- 
knych pomników  w  dawnij  Polsce,  W  przedmowie  do  tój  ostatnićj 
pracy,  autor  określa  jćj  cel  i  znaczenie. 

„Od  chwili  jak  się  poświęciłem  sztukom  pięknym,  mówi  on,  uczu- 
łem potrzebę  gromadzenia  wspomnień  do  nich  się  odnoszących.  Nie 
było  wtedy  jeszcze  żadnego  specyalnego  dzieła  w  tym  przedmiocie. 
W  takim  niedostatku,  moje  notaty  zwolna  przybywające,  poczęfy  mnie 
utwierdzać  w  przekonaniu,  że  i  my  także  mieliśmy  chwile,  w  których 
niejedna  gałąź  sztuk  pięknych  zbliżyła  się  do  niepoślednićj  doskonałość 
ci,  a  niejedno  krajowe  dzieło  postawione  obok  obcych,  słynących 
w  świecie,  nie  traciło  na  porównaniu. 

„Aliści  pojawiły  się  prace  Ambrożego  Grabowskiego,  Kraszew- 
skiego, Woycickiego,  Sobieszczańskiego,  Rastawieckiego  i  wielu  in- 
nych. Te  nietylko  utwierdziły  mnie  w  dawnćm  przekonaniu,  lecz  i  po- 
służyły do  pomnożenia  notatek  moich,  którym  daję  dziś  porządek  chro- 
nologiczny. 

„Jeżeli  ograniczam  się  celniejszemi  tylko  wspomnieniami,  to  z  po- 
wodu że  niezamierzałem  pisać  historyi  sztuk  pięknych,  ani  dykcyona- 
rza,  którego  właściwą  atrybucyą  wyczerpać  rzecz  do  gruntu.  Mój  cel 
nierównie  skromniejszy:  dosyć  dla  mnie,  jeżeli  te  notatki  pobudzą  udol- 
niejsze  pióro  do  skreślenia  historyi  sztuki  w  kraju  naszym." 

Rękopism  ten  złożony  z  trzystu  stronnic  m  folio^  obejmuje  wia- 
domości o  stanie  sztuki  w  Polsce  od  czasów  przedhistorycznych  do  koń- 
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ca  panowania  Stanishiwa  Augusta.  Autor  rozpoczął  rzecz  wylicze- 
niem archeologicznych  zabytków;  przechodzi  następnie  do  pomników 
architektury,  do  dzieł  pędzla,  dłuta  i  rylca;  opisuje  medale;  daje  po- 
znać teatra,  muzyki  i  t.  d. 

Powieść  historyczna:  Rodowód  przybyledw,  fantastyczna  w  po- 
myje, ciągnie  się  przez  pasmo  dwu  wieków.  Sam  już  wstęp  zasługuje 
na  uwagę:  oto  jego  początek: 

„Potrzeba  mało  mieć  rozsądku  a  wiele  miłości  własnój,  aby  śmia- 
ło wystąpić  ze  swoim  rodowodem,  o  którym  żaden  herbarz  nie  wspo- 
mina,'^ tak  może  pomyśli  czytelnik. 

j^Wprawdzie,  nie  jeden  spocząwszy  na  zbutwiałych  wawrzynach 
swego  rodu,  szczyci  się  kartą  pargaminową,  gromadzi  rozpierzchłe  wie- 
ści o  przodkach,  ogłasza  je  chełpliwie,  a  nawet  maluje  herby  na  do- 
mach i  powozach,  sądząc  że  tśm  samom  dopełnił  święcie  obowiązków, 
względem  kraju  i  rodu  swego. 

„Bóg  zachował  mnie  od  takiój  próżności,  nie  dał  mi  nawet  środ- 
ków do  chlubnego  wystąpienia  z  antenatami,  bo  gdyby  mi  przyszło  hi- 
storycznie spojrzćć  na  własną  przeszłość,  naówczas  w  mojćm  sercu 
polskióm,  mógłbym  napotkać  bgącą  krew  tatarską/' 

Opowiada  następnie  autor,  jak  praszczur  jego  Mirza  Tarak,  w  po- 
czątkach XVI  wieku,  przybył  z  rodziną  do  Polski,  gdzie  jęczał  w  nie- 
woli starszy  jego  brat  Achmet  Han  Tatarów.  Młody  Mirza  tak  sobie 
upodobał  w  kraju  polskim,  że  po  śmierci  brata  nie  wrócił  już  do  Złotćj 
Ordy.  Onto  w  języku  arabskim  począł  pierwszy  spisywać  swe  przy- 
gody. Syn  jego  Jan,  u)^jwany  do  poselstw,  otrzymał  od  króla  kęs  zie- 
mi: nazwano  go  Przybylcem.  Odtąd  przez  czteiy  pokolenia,  potomko- 
wie Mirzy  Taraka  zapisywali  w  rodowćj  księdze,  sprawy  tak  domowe 
jak  i  publiczne,  w  których  byli  uczestnikami:  każdy  z  nich  umierając 
przekazywał  ją  starszemu  synowi.  Po  latach  stu  pięćdziesięciu,  owa 
księga  spłonka  w  Oleszczycach  podczas  najazdów  szwedzkich.  Ale 
Jerzy  Przybylec,  ostatni  jój  właściciel,  tylokrotnie  ją  był  odczytał,  że 
mógł  całą  powtórzyć  z  pamięci.  Spisał  ją  tóż  na  nowo,  arabski  zaś 
początek  Taraka  przetłómaczył  na  polski  język.  Na  czele  tak  prze- 
mawia do  współplemiennych  sobie  rodzin. 

„Wy  Kopcie,  Perekopy,  Hurdy,  Eopczaki,  Ordy,  Przybylce,  Bul- 
haryny,  Ordynce  i  Ordęgi,  bez  względu  że  herby  i  nazwiska  dzisiaj  nas 
odróżniają,  wam  przypominam,  szanujcie  tę  księgę,  bo  zacny  Mirza  Ta- 
rak wspólnym  był  naszym  naddziadem.  Uczcie  się  na  pamięć  co  tu 
napisano  i  piszcie  dalój,  polecam  pod  błogosławieństwem.'' 

I  znów  księga  przechodziła  z  ojca  na  syna:  autor  opowiada  jak  ją 
odziedziczył  po  ojcu,  jak  ją  wielokrotnie  odczytywał.  Puszczając  się 
w  podróż,  zostawił  drogą  pamiątkę,  dla  bezpieczeństwa,  w  Kazimierzu 
u  matki,  gdzie  miał  ją  spotkać  podobny  los,  jaki  spotkał  pierwszą  księ- 
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gę  za  szwedzkiego  najazda.    Równie  jak  prapradziad  Jerzy,  Antoni 
powtórzył  ją  z  pamięci. 

W  takie  to  fantastyczne  ramy  njął  autor  mnóstwo  historycznych 
szczegółów.  Jeden  z  Przybylców,  rówieśnik  Jana  Zamoyskiego,  wy- 
chowany przy  jego  boku,  towarzyszy  mu  w  wędrówce  do  Paryża  i  Pa* 
dwy.  Syn  jego  walczy  z  Rakuszanami  pod  Byczyną,  w  Inflantach  ście- 
ra się  z  wojskami  Sudermana,  z  jarów  Podola  przepędza  Tatarów  na 
Perekop,  nie  pomny  rodowych  z  nimi  związków.  Wnuka  widzimy 
w  obozie  hetmana  Żółkiewskiego,  prawnuka  w  Tyszowcach  przy  Stefanie 
Czarneckim.  Wątek  to  zaprawdę  bogaty!  Autor  przeplata  historyczne 
wypadki  obrazami  z  życia  domowego.  W  jego  stylu  brzmi  kętno  Zyg- 
muntowskićj  epoki.  Nie  wiemy  ile  razy  Antoni  Oleszczyńśki  przeczy- 
tał księgę  Jerzego  Przybylca,  ale  za;  to  śmiało  możemy  ręczyć,  że  wie- 
lokrotnie odczytał  Reja^  Bielskiego,  Górnickiego,  a  nadewszystko 
Skargę-     , 

VI. 

Spokojne  to  i  pracowite  życie  przerwała  nagle  burza,  gwałtow- 
niejsza niż  wszystkie  jakie  artysta  przetrwał  w  długićm  paśmie  dni 
swoich.  Mówimy  tu  o  wojnie  1 Ś70  roku.  Tu  już  późny  wiek  nie  po- 
zwolił mu  przyjąć  udziału  w  służbie  wojskowej,  jak  przed  dwudziestu 
laty,  choć  więcćj  niż  wówczas  bolał  nad  stanem  Francyi,  widząc  ją 
upokorzoną  przez  Prusaka!  a  co  wigcój  karmiącą  już  w  łonie  s wojom 
hydrę  bezrządu,  rewolucyą  komunistyczną,  straszliwszą  od  tój,  przed 
którą  Paryż  drżał  w  roku  1848.  Gorąco  przywiązany  do  Francył,  nie 
chciał  opuścić  stolicy  przed  oblężeniem,  rad  był  jednak  że  ukochana 
córka  wyjechała  do  Brukseli.  „My  tóm  przynajmniej  pocieszeni,  pi- 
sze do  nićj,  że  ty  zagranicą  słyszeć  nie  będziesz  grzmotu  armat  i  jęku 
rannych." 

Mamy  przed  sobą  kilkanaście  listów  pisanych  do  córki,  najprzód 
pocztą,  potćm  balonem.  Opisuje  w  nich  swoje  wycieczki  na  fortyfika- 
cye,  przechadzki  po  Luksemburskim  ogrodzie,  zamienionym  w  wielki 
pastownik,  pełen  bydła  i  owiec;  opowiadał  jak  wyrzucił  kwiatki  z  do- 
niczek a  posiał  w  nich  sałatę.  O  ile  może,  uspakaja  oddaloną,  zaleca 
ufność  w  Bogu;  chwali  wyborny  smak  koniny,  upewnia  o  doskonałym 
stsnie  zdrowia,  dzięki  wygnanym  zbytkom. 

„Ufaj  taktyce  naszćj,  i  położeniu  naszego  mieszkania,  dodaje 
w  jednym  liście:  nas  kule  nie  dosięgnąl'' 

Niestety!  kule  dosięgły  cichego  zakątku,  gdzie  starzec  aby  ro- 
zerwać umysł  w  bolesnych  chwilach,  zajął  się  pilnie  malowaniem  tale- 
rzy na  porcelanie.  Przeznaczał  je  dla  ukochanćj  córki.  Oto  list  pi- 
sany w  dzień  Nowego  roku,  posłany  do  Brukseli  balonem. 

„Kochana  moja  Jadwigo!  Smutnyż  dla  nas  ten  Nowy  rok,  raz  że 
ciebie  nie  możemy  przycisnąć  do  serc  naszych,  a  potom  że  jesteśmy 
w  ciągłćj  obawie.  Dziś  bomby  przybiegły  w  naęze  sąsiedztwo;  świszczą 
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nad  Panteonem.  Mamy  przecież  nadzieję,  że  nam  się  nic  złego  nie 
przytrafi.  Wśród  tylu  smutnych  wypadków,  pozostała  nam  jedyna 
rozrywka:  mały  i  śliczny  piesek,  którego  chciano  upiec  na  różnie  jako 
przysmak.  Brat  twój  wyprosił  go  dla  siebie,  i  my  wszyscy  trudnimy 
się  jego  edukacyą/' 

„Tryb  życia  jakie  prowadzimy  służy  nam  widocznie,  bośmy  wszy- 
scy utyli;  druga  korzyść,  że  się  przyuczymy  do  wielkićj  oszczędności. 
Psów,  szczurów  i  kotów  nie  jedliśmy  dotąd,  bo  to  przysmak  dla  wiel- 
kich panów:  my  poprzestajemy  na  końskićm  mięsie  i  to  w  dozie  bomeo- 
patycznój. 

„Malowanie  talerzy  nie  idzie  tak  prędko,  jakby  szło  w  czasie  spo- 
kojniejszym. Wykończyłem  jednak  sześć;  będę  bardzo  szczęśliwy  jeźli 
się  tobie  spodobają.  Mie  są  to  cacka  dla  dzieci,  ale  raczćj  poważne  pa- 
miątki historyczne/' 

Kilkanaście  dni  ubiegło  zaledwie  od  nakreślenia  tego  listu,  a  po- 
stać rzeczy  stała  się  nierównie  groźniejszą:  smutne  przewidywania  za- 
mieniły się  w  smutniejszą  jeszcze  prawdę.  * 

„Wiadomo  ci  zapewne  z  dzienników,  pisze  ojciec  w  następnym 
liście,  że  bombardowanie  trwało  przez  piętnaście  dni  bezustanku.  Na- 
sza ulicą  i  w  ogólności  okolice  Panteonu  szczególnie  ucierpiały.  Na- 
przeciw okien  naszych  jeat,  jak  pamiętasz  hotel;  tam  wpadła  bomba, 
przeleciała  przez  dach  i  przedziurawiła  dwa  piętra,  pokruszywszy  to 
wszystko,  co  się  w  pokojach  znajdowało.  Zakonnice,  nasze  sąsiadki, 
dostały  także  kilkanaście  pocisków;  ichto  klasztor  zastaniał  nasz  dom; 
my  przecież  nie  ufając  bombom,  z  góry  jak  pioruny  spadającym,  ską- 
piliśmy się  w  mojój  pracowni  1  tam  ze  strachem  czekaliśmy,  rychło 
i  nas'  jakaś  bomba  nawiedzi,  gotowi  na  śmierć  każdój  chwili,  wkoło 
nas  bowiem  słyszeliśmy  w  powietrzu  najstraszliwszy  poświst,  tak  we 
dnie  jak  i  nocą.  Wśród  ciągłego  niepokoju  musiałem  na  chwilę  po- 
rzucić twoje  porcelanę!" 

Dobry  ojciec  przemilczał  nie  jedno,  aby  nie  trwożyć  biednćj  cór- 
ki. W  czarniejszych  on  barwach  przedstawiał  rzecz  w  kreślonym  wów- 
czas Pamiętniku.  „Przeklęte  bomby,  pisze  on,  jak  złowrogie  ptaki 
przebiegały  wciąż  nad  Paryżem.  Raz,  gdy  zajmowałem  się  układa- 
niem ksiąg  w  bibliotece,  wpada  ogromna  bomba  w  dom  stojący  na- 
przeciw mojego;  przebija  dach  i  rozpryskiem  swoim  wybija  szybę  w  mo- 
jćm  oknie,  tłucze  porcelanę  na  półkach  rozstawioną.  Mnie  przecież  te 
żużle  ominęły.  Aby  jednak  uniknąć  podobnego  wypadku,  przeniosłem 
się  do  pokoju  od  dziedzińca,  a  żona  moja  zeszła  wraz  z  sąsiadkami  do 
piwnicy.  Wtóm  pada  bomba  na  dziedziniec,  zapala  stajnią,  tuż  pod 
oknem  mojćm.  Dym  począł  w  nie  zaglądać  i  zbiegam  na  dół,  wywołuję 
sąsiadów  z  piwnic:  wspólnemi  siłami  przygaszamy  nareszcie  ogień.'' 

Ołód  dokuczał  coraz  dotkliwićj;  chleb  czarny  ościsty,  mieszanina 
plew,  otrąb  i  suchego  ziela,  nie  dawał  żadnego  posiłku;  racye  mięsa 
zredukowane  do  maleńkich  kęsów,  zwodziły  tylko  żołądek.  Dobry  oj- 
ciec nie  żali  się  na  to  w  liście  do  córki,  swobodny  humor  nie  opuszcsa 
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go  wcale.  „Tak  skromny  sposób  życia,  mówi  on,  dat  się  głównie  ncznć 
sukniom  naszym,  stały  się  bowiem  tak  obszerne,  że  trzeba  było  poprzy- 
bliżać  gaziki/' 

Troskliwa  córka  tymczasem,  jak  anioł  opiekuńczy,  zdała  czuwała 
nad  rodzicami.  Jćjto  staraniom  zawdzięczali  oni  niespodziewany  za- 
siłek otrzymany  z  Londynu,  za  pośrednictwem  ambasady  angielskićj. 
Szczegóły  o  tćm  starzec  zapisał  w  Pamiętniku. 

„W  woreczku  naszym,  mówi  on,  bardzo  jM  było  chudo,  aż  tu 
przywlokło  się  do  nas  dwu  ziomków,  niegdyś  dumnych  i  szumnych; 
zgłodniali  biedacy  od  półtory  doby,  nie  mieli  w  ustach  żadnego  poży- 
wienia. Zatrzymaliśmy  ich  na  obiad:  składał  się  z  rosołu,  z  kawałecz- 
ka koniny  i  z  połowy  kota  przezwanego  królikiem.  Te  przysmaki  cho- 
ciaż bez  soli,  bo  nam  jćj  zabrakło,  okraszone  winem  i  kawą^  dziwnie 
nam  smakowały:  od  dwu  miesięcy  nie  śniło  nam  się  o  podobnych.  Ale 
niestety,  po  tym  bankiecie  kasa  nasza  zeszła  na  siedm  franków.  Co 
będzie  jutro?  pytamy  oboje  z  żoną.  Gdy  pocieszamy  się  myślą  o  miło- 
sierdziu Bożćm,  odźwierny  domu  wchodzi,  oznajmia  że  przyniesiono 
dwa  pakiety,  adresowane  do  nas.  W  pierwszym  było  pięćset  franków, 
przysłanych  z  Brukseli  od  naszćj  Jadwigi;  druga  większa  paka  zawierała 
najdoskonalsze  przysmaki:  mięsa  wędzone,  salcesony,  ryż,  cukier,  nawet 
ciasta,  przysłane  z  Londynu.  Ta  niespodzianka  przypomniała  nam  ów 
Psalm:  „Eto  się  w  opiekę  odda  Panu  swemul"  Uznaliśmy  że  śpiew  Da- 
wida nie  był  wcale  czczóm  słowem.*^ 

Starczyło  tych  zapasów  do  końca  oblężenia.  Bomby  wreszcie 
przestały  świszczćć  nad  Paryżem:  nastąpiła  kapitulacya.  Starzec  po- 
krzepiony na  siłach,  zasiadł  znów  w  pracowni  i  malował  pilnie  tale- 
rze, aby  znaczny  ich  zasób  przygotować  na  przyjazd  swój  Jadwigi. 
Z  radością  donosi  jej  o  tćm. 

„Dla  ciebie,  pisze  w  liście,  jako  dla  panienki  poświęcającej  się 
wychowaniu,  wypadało  mi  tę  pracę  rozpocząć  od  rzeczy  poważnych, 
historycznych;  dalej  będę  dotykał  kwiatów,  pejzaży,  arabesków  i  t.  p. 
Będziesz  miała  kolekcyą,  jakićj  nikt  nie  ma,  gdyż  to  co  dotąd  ukoń- 
czyłem, wszyscy  tu  podziwiają.  Ściskam  cię  serdecznie,  moja  ty  po- 
ciecho, mój  zaszczycie,  moja  opiekunko,  moja  ty  miłości;  czekam  cię 
z  upragnieniem.  Wszystko  tu  uporządkowane  na  twój  przyjazd.  Cze- 
kają wszyscy  a  szczegóinićj  twój  kochany  tatko— Antoni.'* 

Rzućmy  okiem  na  tę  kolekcyą  talerzy,  która  tak  żywo  zajmowa- 
ła artystę  naszego.  Zbiór  to  w  rzeczy  samój  drogocenny.  Jak  we 
wszystkich  jego  utworach,  tak  i  tu,  trzy  warunki  dopełniając  się  wza- 
jem, nadają  tćj  pracy  osobną  cechę.  Poznajemy  tu  zarazem  rękę  bie- 
głego artysty,  naukę  wytrawnego  archeologa  i  serce  rozmiłowane 
w  historycznych  pamiątkach.  Z  dwudziestu  dwu  talerzy^  dwanaście 
poświęcił  artysta  wspomnieniom  narodowym. 

Na  jednym  pomieszczony  w  środku  wizerunek  Jana  Pawła  Sa- 
piehy, z  wielką  szramą  na  czole  i  długim  siwym  wąsem.    Brzegiem 
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talerza,  wśród  symbolicznych  ozdób,  skreślony  gotyckiemi  zgłoskami 
napis,  wyliczający  rycerskie  sprawy  hetmana. 

Na  drugim  talerzu  panuje  znana  postać  hetmana  Żółkiewskiego, 
w  misiurce  i  stalowćj  zbroicy.  Wkoło  zielone  wieńce  z  napisami:  By- 
czyna, Kluzyn,  Cecora;  poniżćj  faeaimile,  oraz  data  urodzenia  i  skonu. 
W  górze  napis,  położony  na  grobie  r^ką  wnuka— Jana  III:  ^Oby  po- 
wsiał mśeieiel  z  koici  naszych'^ 

Inny  przenosi  nas  w  dzieje  Litwy:  wyobraża  dwu  kunigasów 
w  żelaznych  zbrojach:  Kiejstuta  i  Witolda;  w  pośrodku  nich  Birutę 
w  stroju  średniowiecznym. 

Na  dwu  innych  przedstawione  typy,  już  nie  rycerstwa,  ale  zasłu- 
żonych mieszczan  krakowskich,  z  czasów  Kazimierza  Wielkiego.  Jeden 
z  nich  stawny  Wierzynek,  stoi  w  gotyckiój  bramie:  napis  przypomina' 
gody  wyprawione  przezeń  na  cz^ć  królów;  drugi  Mikołaj  Gerlak, 
słynny  tćm,  że  sprowadził  strumień  Rudawy  do  Krakowa. 

Do  najpiękniejszych  należy  talerz  z  wizerunkiem  N.  Panny  Gzf|- 
stochowskićj.  Otacza  go  wieniec  kwiatów,  en  relief;  poniżśj  w  dwu 
medalionach  dwaj  patronowie  polscy:  święty  Wojciech  i  święty  Kazi- 
mierz. 

Inny,  niemniój  pigkny  wyobraża  dziewięciu  królów,  w  osobnych 
medalionach.  W  pośrodku  Bolesław  Chrobry,  okuty  żelaznym  pance- 
rzem; wkoło  niego  Krzywousty,  Łokietek,  Kazimierz  Wielki,  Jagiełło, 
Zygmunt- August,  Batory  i  Sobieski;  brzegiem  idą  herby  ziem  i  woje- 
wództw, wykonane  według  starożytnego  oryginału. 

Odpowiada  mu  drugi  talćrz  z  medalionami  królowych  polskich: 
Dąbrówki,  Ludgardy,  Kunegundy«  Jadwigi,  Zofii,  Bony,  Barbary,  An- 
ny Jagiellonki,  Elżbiety,  Maryi-Ludwiki.  Ten,  nieszczęściem,  rozbity 
odłamem  bomby  pruskićj;  artysta  zlepił  go  jednak  zręcznie:  zostały 
ledwie  słabe  rysy,  które  nadają  mu  tóm  większą  wartość. 

Inne  przedstawiają  znów  symboliczne  przedmioty:  w  każdym  ró- 
wnie bogaty  pomysł,  jak  piękne  wykonanie. 

W  dziesięciu  talćrzach  wyobrażających  obce  pi-zedmioty,  artysta 
nasz  dał  dowód  głębokiój  erudycyi.  Widzimy  tu  różne  typy:  japoński, 
chiński,  perski,  indyjski,  staro-galski,  staro-stowiański.  Na  jednym 
uderza  w  oczy  reprodukcya  meksykańskiego  kalendarza,  sprowadzo- 
nego przez  Korteza  w  KYI  wieku.    Ten  również  strzaskany  pruską 


Ciekawy  szczególniój,  typ  arabski:  brzegiem  talerza  ciągnie  się 
napis,  zdjęty  z  chorągwi  posłanćj  do  Rzymu  przez  króla  Jana,  po  Wie- 
deńskićm  zwycięztwie. 

Kolekcya  to  jedyna  w  swoim  rodzaju,  będzie  kiedyś  prawdziwym 
klejnotem  zbiorów  archeologicznych.  Wielu  artystów  malaje  dziś  na 
porcelanie;  może  nic  jeden  prześcignie  Oleszczyńskiego  pod  w^lędem 
kolorytu  i  biegłości  technicznćj,  ale  wykonać  dzieło  takiój  doniosłości 
jak  dwanaście  wspomnionych  talerzy  historycznych,  może  ten  tylko, 
kto  jak  nasz  czcigodny  mistrz,  przygotowywał  się  do  tego  pięćdziesię- 
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cioIetDią  pracą,  prowadzoną  w  jednymże  kierunku,  kto  jak  on  umiło- 
wał stare  nasze  pomniki  i  jak  on  przesiąknął  na  wskroś  tradycyą  na- 
rodową. 

Niezaraz  jednak  dobra  córka  miała  ucieszyć  się  widokiem  tych 
skarbów,  a  bardzićj  jeszcze  widokiem  i  pieszczotą  drogiego  ojca. 
Nad  Paryżem,  ledwie  oswodzonym  z  źelaznśj  obręczy  pruskich  dział 
i  bagnetów,  wisiała  czarna  chmura,  która  miała  niebawem  lunąć  krwa- 
wą powodzią  i  sypnąć  piorunami.  Z  boleścią  patrzył  Oleszczyński  na 
gwałty  codziennie  popełniane;  włos  powstawał  mu  od  grozy,  gdy  przed 
oczyma  jego,  świętokradzcy,  wdarłszy  się  na  szczyt  Panteonu,  odręby- 
wali  ramiona  krzyża  i  na  pozostałym  pniu,  czerwoną  zawieszali  chorą- 
giew. Panteon  podsadzony  prochem,  groził  ruiną  całój  dzielnicy  mia- 
sta! Mimo  groźnego  niebezpieczeństwa,  starzec  nie  oddalił  się  z  do- 
mu: czekał  cierpliwie  spełnienia  woli  Bożćjl 

Pomnik  Napoleona  runąć  miał  skazany  wyrokiem  komuny.  Sza- 
lony ten  wyrok  dotknął  do  żywego  artystę.  Wzrósł  on  pod  czarem 
wielkiój  epopei  dziejowćj,  zachował  tćż  gorącą  pamięć  bohatćra,  któ* 
rago  zwycięzkie  orły  witał  ijiegdyś  nad  Wisłą.  Pchany  tym  prądem, 
co  sprawia,  że  radzi  szukamy  rozdzierających  serce  widowisk,  pośpie- 
szył w  tym  dniu  na  plac  Yendóme.  Nieraz  opowiadał  nam  wrażenia 
owćj  okropnćj  chwili;  „Jak  tam  było,  powtarzał,  na  to  nićma  słów 
w  ludzkićj  mowie!"  Kiedy  runął  kolos,  ulany  z  dział  wydartych  wro* 
gom  Francyi,  ziemia  jękła  przekleństwem,  słońce  zgasło  w  tumanach 
pyłu,  niechcąc  być  świadkiem  takićj  hańby!  gmachy  zatrzęsły  się 
w  posadach,  tłuszcza  przyklasnęła  świętokradztwu.  „Niech  żyje  ko- 
muna!'' wykrzyknęło  tysiące  głosów.  „Niech  przepadnie!  niech  jak  ten 
spiż  rozbije  się  na  kęsy,"  szepnął  do  starca  weteran,  co  stał  przy  nim 
drżący  jak  liść,  blady  jak  widmo. 

'  —  Niech  przepadnie!— odszepnął  starzec:  podali  sobie  ręce 
i  z  klątwą  na  ustach  rozeszli  się  wśród  tłumu. 

Klątwa  rychło  spełnić  się  miała.  Piekielny  dramat  miał  nieba- 
wem rozwiązać  się  na  ulicach  paryzkich.  Artysta  nasz  mieszkał  w  dziel- 
nicy na  największe  narażonćj  niebezpieczeństwo.  Z  listu  pisanego  do- 
nas  pod  wpływem  świeżych  wrażeń,  przytaczamy  wiernie  cały  ustęp. 

„Ulica  St  Jacąues  obsadzoną  była  silnemi  barykadami.  Przy- 
szło do  uporczywćj  bójki:  trwała  bitwa  od  rana  do  piątćj  wieczorem. 
Ziemia  trzęsła  się  od  huku  dział  i  karabinów.  Na  każdy  strzał,  for- 
tepian nasz  odpowiadał  żałosnym  jękiem.  Bomby  nie  pobłażały  do- 
mom. Sześciopiętrowa  kamienica  naprzeciw  okien  naszych,  utraciła 
już  trzy  podstawy,  zostało  ich  dwie  jeszcze:  gdyby  jedna  zniszczoną 
została,  wówczas  runąłby  wielki  gmach  i  przywalił  nas  swym  ogro- 
mem. Wyprawiłem  płaczącą  żonę  do  piwnicy,  sam  zaś  w  pracowni 
mojćj  od  dziedzińca^  zabrałem  się  do  pisania  testamentu,  bez  nadziei 
abym  go  mógł  dokończyć." 

Bój  wreszcie  posunął  się  dalćj;  w  samą  porę  przecięto  knot  pro- 
wadzący do  składów  prochu  pod  Panteonem.    Część  miasta  ocalała, 
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lecz  \iridok  płomieni  roztoczonych  nocą  nad  Paryi^em,  przenikał  arty* 
stę  naszego  uczuciem  boleści  i  grozy. 

„Nazajutrz  wyszliśmy  na  ulicę,  pisze  dalćj  w  liście  swym  do  nas: 
okropnyż  to  był  widok!  Wszystkie  domy  jakby  w  łachmanach;  wy- 
szczerbione, bez  okien!  niejeden  zbryzgany  krwią  lub  mózgiem.  Le- 
dwie uszliśmy  kilka  kroków,  aż  tu  kupa  gruzów  i  straszliwsza  jeszcze 
kupa  ciał  ludzkich  tak  zasłała  ulicę,  że  trudno  się  przecisnąć  bez  na- 
stąpienia na  głowę,  rękę,  nogę,  lub  wlokące  się  trzewia.  Bruk  czer- 
wony jakby  po  krwawym  deszczu.  Nagle  pojawia  się  ogromny  wóz, 
tłoczą  nań  poległych  jak  śledzi;  wśród  trupów  są  jeszcze  drgające  cia- 
ła! Naładowany  sunie  wolno  ku  cmentarzowi,  strumień  krwi  pocieką 
jego  śladem.    Straszne  pobojowisko!^' 

Siedmdziesięcioletni  starzec  przetrwał  te  szalone  czasy  z  godnym 
podziwienia  spokojem.  Nie  była  to  owa  bezmyślna  obojętność,  znamio- 
nująca upadek  sił  tak  fizycznych  jak  umysłowych.  Czerst¥ry  na  ciele, 
zachował  on  krzepką  zarówno  duszę:  mens  sana  in  corpore  sano. 
Przywiązany  do  Francyi,  gorzko  on  cierpiał  nad  jćj  upokorzeniem;  jako 
Polak  ubolewał  bardziój  jeszcze  nad  ślepotą  ziomków,  którzy  pochwy- 
cili czerwony  a  tak  wstrętny  mu  sztandar.  Cierpiał,  powtarzamy,  lecz 
cierpiał  jako  chrześcianin  przekonany  głęboko,  że  złe  rozbić  się  musi 
o  krzyż  Pański.  Z  pociechą  tśż  patrzył,  jak  owe  ramiona  krzyża,  odrą- 
bane niedawno  toporem  komunardów,  ogarnęły  znów  Paryż  ze  szczy- 
tów Panteonu! 

Powrót  córki  stał  się  dla  niego  najsłodszą  pociechą  i  uleczył  go 
do  reszty  z  tylu  bolesnych  wstrząśnień.  Kiedy  po  dwuletnióm  blizko 
rozłączeniu,  ujrzeliśmy  go  znów  w  pracowni,  przy  oknie  zastawionćm 
doniczkami  ulubionych  kwiatów,  troskliwe  oko  nasze  nie  mogfo  dopa- 
trzćć  w  nim  najmniejszćj  nawet  zmiany.  SI:odki  uśmiech  ożywiał  jak 
zwykle  usta  zacnego  starca,  gdy  nam  z  uczuciem  zadowolenia  pokazy* 
wał  prześliczne  talerze,  malowane  ręką  drżącą  od  zimna  i  głodu^  te 
zwłaszcza,  na  których  pruskie  bomby  wycisnęły  swe  piętno.  Z  nie- 
mniejszą  radością  pokazywał  nam  owego  czarnego  pieska,  w  czasach 
głodu  skazanego  na  rożen,  którego  ocalił  od  śmierci  i  uczynił  nieod- 
stępnym swym  towarzyszem. 

VII. 

Miała  to  być  ostatnia  burza  w' życiu  artysty.  Ośm  lat  jakie  zo- 
stawało mu  jeszcze  do  kresu  ziemskićj  pielgrzymki,  biegły  w  ciszy, 
niezakłócone  niczćm,  jak  owa  rzeka  co  przekroczywszy  z  trudem  wiry 
i  kamienne  zapory,  wstrzymiye  prąd  swój,  a  powolnćm  i  cichćm  łożys- 
kiem, dobiega  oceanu. 

Wzrok  coraz  bardzićj  słabnący  nie  pozwalał  artyście  przedsiębrać 
pomnikowych  utworów.  Z  rylcem,  jak  mówiliśmy  wyżćj,  rozstał  się  już 
przed  wojną;  malowanie  talerzy  zbytecznie  go  tćż  utrudzało;  musiał 
poprzestać  na  tych  dwudziestu  dwu,  które  wykonał  podczas  oblężenia. 
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Umiał  on  jednak  wymyślać  sobie  coraz  nowe  zajficia.  Gromadził  skrzęt- 
nie przedmioty  sztuki,  układał  z  nich  księgi  pamiątkowe;  kolorował 
ryciny  z  całą  sumiennością  archeologiczną,  przez  co  nową  nadawał  im 
wartość.  Między  innćmi  widzieliśmy  tak  ukolorowany  zbiór  starożyt- 
nych ubiorów  polskich  Matejki;  wielkie  tablice  rozdzielone  na  części 
i  oprawne  razem,  utworzyły  piękny  wolumin. 

Z  wielkićm  upodobaniem  hodował  kwiaty  w  doniczkach.  Szerokie 
okno  w  jego  pracowni,  wyglądało  wiosną  jak  grzędka.  Małoważyt 
egzotyczne,  choćby  najpiękniejsze  kwiaty;  wybierał  te  jedynie,  któro 
ma  przywodziły  na  myśl,  ogródek  w  Kurowie  lub  Kazimierzu,  pielęgno- 
wany ręką  drogićj  matid.  Była  tu  lewkonia  i  rezeda,  były  nasturcye 
i  błękitne  powoje,  i  astry  i  gwoździki;  wśród  nich  świecił  nawet  żółty 
słoneczniki  on  sam  posiewał  ziarna  w  doniczkach,  a  roślinki  otoczone 
miłością,  rosły  szybko,  i  bujnym  kwiatem  odpłacały  mu  trudy. 

Muzyka  słodziła  mu  tśż  nie  jedne  chwilę.  Miał  w  pracowni  gi- 
tarę hiszpańską,  skrzypki  i  flotrowers.  Ilekroć  czuł  że  strudzone  oczy, 
zabiegają  mu  łzami^  porzucał  ołówek  lub  pędzel,  brał  gitarę,  potrącał 
struny  wprawną  ręką  i  śpiewał  stare  zapomniane  dziś  pieśni.  Tenoro- 
wy głos  jego,  musiał  mieć  za  młodych  lat  niepospolity  urok;  gdyśmy 
go  znali,  brakło  mu  nieraz  wyższych  tonów,  lecz  pozostała  wyborna 
metoda  i  wysokie  poczucie  artystyczne.  Z  prawdziwóm  tćż  upodoba- 
niem, słuchaliśmy  go  nieraz  śpiewającego  piosenkę  tak  niegdyś 
popularną: 

Te  bnóz  kilks,  ten  bieg  wody. 
Jak  mi  wiele  przypominał 

Ale  najulubieńszą  z  jego  melodyi,  była  arya  kompozycyi  Alberta 
Sowińskiego,  do  znanych  słów:  j^Surięla  miłości.''  Śpiewał  ją  wobec 
nas,  na  kilka  tygodni  przed  skonem. 

Gdy  córka  grała  na  fortepianie,  chętnie  akompaniował  jćj  na 
skrzypcach.  Każde  zacięcie  jego  smyczka,  śmiałe  było  i  pełne 
wdzięku.  Muzyka  wojskowa  w  Luksemburskim  ogrodzie,  należała  do 
najmilszych  jego  rozrywek.  Trzy  razy  w  tygodniu  przed  wieczorem, 
wybiegał  z  radością  na  te  gody,  siadał  na  ławeczce  w  cieniu  klonów, 
i  poił  ucho  tematami  włoskich  oper:  im  dawniejsze,  tem  bardziój 
go  zachwycały. 

Kilkodziesięcioletnia  przyjaźń  łączyła  go  z  Sowińskim.  Na 
porankach  muzycznych  w  jego  domu,  Oleszczyński  zwyczajnym  bywał 
gościem.  Tu  miał  sposobność  słyszeć  nieraz  młodych,  przybyłych 
z  kraju  muzyków.  Każdy  talent,  w  jakiójkolwiek  gałęzi  sztuki,  zja- 
wiający się  między  ziomkami,  budził  w  nim  radość  niewymowną,  świad- 
czył bowiem  o  żywotności  drzewa,  wydającego  z  siebie  coraz  nowe 
listki  i  odrośle.  On  zazwyczaj,  tak  cichy  i  spokojny,  unosił  się  je- 
dnakże gniewem,  gdy  czytał  lub  słyszał  paradoksalne  dowodzenia,  jak- 
by zbyt  wybujały  rozkwit  sztuki,  miał  być  niebezpiecznym  dla 
przyszłości  pnia  narodowego,  wyprowadzając  na  zewnątrz  wszyst- 
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kie  żywotne  soki,  a  zatrzymując  jego  normalny  rozwój.  Przypo- 
minał wtedy  epokę  Peryklesa^  która  była  zarazem  epoką  Fidyaszów 
i  Praksytelesów,  przypominał  tćż  bliższe  nam  czasy,  kiedy  geniusz 
Elonowiczów  i  Kochanowskich,  zlany  harmonijnie  z  geniuszem  Ba- 
torych, Zamoyskich  i  Rewerów,  roztoczył  nad  krajem  świetną  zorzę 
Zygmuntowskiój  epokil 

Inny  zarzut,  dotykający  wprost  jego  pojęć  filozoficznych  i  po- 
litycznych, doprowadzał  go  niemniój  do  gniewu.  Byliśmy  raz  świad- 
kiem, jak  stary  przyjaciel,  pesymista  z  natury,  zarzucał  mu  opty- 
mistyczne dążenia,  utrzymując  że  patrzy  na  wszystko  przez  różową 
zasłonę.  Dobodło  to  starca  do  żywego;  umilkł,  ale  nazajutrz  potćm 
otrzymaliśmy  od  niego  list,  w  którym  sformułował  jasno  poglądy 
i  cele,  jakie  nim  kierowały. 

„Ja  poświęciwszy  się  sztukom  pięknym,  pisze  w  liście,  nie  mia« 
łem  zamiaru  uczyć  kogobądź  historyi,  lecz  jedynie  postanowiłem  wzna- 
wiać chlubne  wspomnienia,  a  widząc  że  w  opiewaniu  klęsk,  obwinień 
i  zdrad,  licznych  mam  wyręczycieli,  zwróciłem  myśl  i  rylec  mój  do 
tych  szczególnićj  przedmiotów,  któreby  nam  czyniły  zaszczyt  i  na- 
stręczały wzór  godny  naśladowania.** 

Optymizm  Oleszczyńskiego,  nie  był  wcale  skutkiem  tćj  samolub- 
nój  obojętności,  odtrącającej  z  drogi  życia  wszelkie  dotkliwe  kolce; 
był  to  raczćj  wypływ  badań  głębokiego  myśliciela,  który  zrozumiał 
potrzeby  czasu  swego.  Byłby  on  śmiałą  ręką  porwał  za  bicz  satyry, 
i  wystąpił  jako  publiczny  oskarżyciel,  gdyby  jak  mówi  sam,  inni  go 
w  tym  względzie  nie  wyręczyli! 

Niezmordowany  pracownik  do  końca  dni  swoich  nie  odpoczął  na 
chwilę.  Kiedy  siły  nie  sprostały  już  chęciom,  gdy  czuł  że  nie  zdoła 
już  dźwignąć  płyt  granitowych,  zbierał  jeszcze  drobne  cegiełki,  nie 
gardził  najmniejszą  okruchą,  na  którój  czas  wycisnął  swoje  pieczęć, 
z  pogodą  ducha  gromadził  zasoby  dla  przyszłych  budowników.  „Wiem 
ja  dobrze,  pisze  do  córki,  przekazując  jćj  zbiory  swoje,  wiem  że  nie 
jeden  spojrzy  na  nie  z  politowaniem,  gotów  nawet  przypisać  mi  dzie- 
ciństwo; lecz  znajdą  się  i  tacy,  którzy  zrozumieją,  żem  gromadził  te 
zbiory,  nie  dla  samych  tylko  współczesnych.  Księgi  te  mogą  kiedyś 
po  naszym  skonie,  zabłąkać  się  do  jakićjś  biblioteki,  a  po  up^wie  lat 
wielu,  kto  wić,  ujmie  je  może  w  rękę  jakiś  sumienny  badacz.  O!  na- 
ówczas,  nie  jedna  drobnostka  może  się  stać  dla  niego,  ważną 
skazówką  historyczną,  wymownćm  świadectwem  dawno  minionych 
zdarzeń." 

Ta  myśl  ożywiała  starca,  gdy  dolepiał  codzień  nowe  karty  do 
swych  pamiątkowych  woluminów,  gdy  każdą  z  nich  objaśniał  histo- 
rycznym napisem,  czćm  podnosił  jój  wartość.  Jedne  z  takich  ksiąg* 
o  ile  wiemy,  ofiarował  kilka  lat  temu,  Krakowskićj  akademii,  któ* 
rćj  był  członkiem.  Inną  obdarzył  nieznanego  osobiście  ale  gorąco 
sercem  ukochanego  przyjaciela,  Kazimierza  Władysława  Woycickiego, 
z  powodu  jego  pięćdziesięcioletniego  jubileuszu.    Tam  charakter  prac 
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czcigodnego  nestora  naszych  etnografów,  odpowiadał  usposobieniom 
Oleszczyńskiego:  równa  miłość  tradyci,  równa  wytrwałość,  cechowała 
oba  te  bratnie  duchy^  ztąd  łatwo  odgadnąć,  o  ile  nasz  rytownik  czcił 
i  kochał  Woycickiego,  jak  umiał  ocenić  jego  wielkie  zashigi. 

Doroczne  wystawy  rzeźb  i  obrazów,  żywą  budziły  w  nim  cie- 
kawość. Z  jakążto  dumą  narodową  ukazywał  cudzoziemcom  wspa- 
niałe sceny  historyczne  Matejki,  jak  był  rad  spotykając  w  katalogu 
nowe  imię  artysty  polskiego.  Wolny  od  zawiści,  tak  zwykłćj  nie- 
stety schodzącym  z  pola  artystom,  tym  zwłaszcza,  którzy  w  pa- 
śmie mozolnego  zawodu,  czgścićj  stąpali  po  cierniach  niżli  po  wień- 
cach wawrzynowych,  wolny,  powtarzamy,  od  wszelkićj  zawiści  i  go- 
ryczy, cieszył  się  bratnióm  powodzeniem  jakby  wtasnóm,  pobłażał 
drobnym  usterkom  z  dobrą  wolą,  podnosił  znaczenie  cudzćj  pracy. 

Pełen  estetycznego  smaku,  równie  biegłym  był  krytykiem  lite- 
rackich utworów.  Wezwany  o  radę,  udzielał  jćj  chętnie,  wypowia- 
dał zdanie  swoje  szczerze  i  bez  ogródki.  Mamy  przed  sobą  kilka- 
naście jego  listów  pisanych  do  p.  Hipolita  Swiejkowskiego,  autora 
pięknćj  powieści  poetycznćj  p.  t  Marek  Jakimowaki  Starzec  ko- 
chał całą  duszą  poetę;  w  bohaterze  powieści  widział  też  dziecię 
swego  ducha;  onto  bowiem  wydobył  z  dziejów  i  ożywił  rylcem  tę 
zapomnianą  postać.  Przed  laty  trzydziestu  ukazał  w  stalorycie 
owego  Marka,  przedstawiającego  Ojcu  Świętemu,  piękną  Katarzynę 
wyrwaną  przez  siebie  z  rąk  algierskich  korsarzy.  Każda  uwaga 
Oleszczyńskiego  świadczy  o  wytrawnym  poglądzie;  rady  udzielane 
w  żywy  i  oryginalny  sposób.  „Posłuchaj  mnie,  ja  byłem  na  tćj  uczcie, 
wiem  jak  się  zakończyła,  pisze  w  liście,  o  jednym  z  ustępów.  Wasz 
mazur  wyborny,  ale  zbyt  nowoczesny.  Mazur  dzisiejszy  powstał  na 
zrębach  francuzkiego  kontredansa,  przywiezionego  nam  przez  Le- 
gionistów; bądź  więc  oszczędnym  w  figurach  lub  przenieś  je  do  po- 
loneza. Na  stole  postawiłeś  cukrowe  piramidy  jakby  na  dzisiejszćm 
święconćm.  Łukasz  Opaliński  współczesny  Markowi,  podaje  za  wy- 
borny przysmak,  groch  tłusty,  w  którym  wędzonka  pływa  jakby  wie- 
loryb w  morzu.  Przytaczam  to  nie  dla  powtórzenia,  lecz  aby  zła- 
godzić wytworność  stołu  twego.'^  Gdzieindzićj  znów,  pierścionek 
ofiarowany  rycerzowi,  przez  starą  matronę,  nie  podoba  się  naszemu 
artyście.  „Mam  odrazę  do  pierścionka,  mówi  on,  bo  ten  zbyt  często 
uwija  się  w  romansach.  U  nas  odjeżdżających  do  boju  rycerzy,  ob- 
darzano medalionem  N.  Panny  Częstochowskićj.''  Te  i  tym  podo- 
bne uwagi,  przypadły  do  myśli  poecie,  poszedł  za  radą  wytrawnego 
mentora,  i  utwór  jego  zyskał  o  wiele  na  wartości. 

Surowszym  był  Oleszczyński  w  sądzeniu  swych  własnych  utwo- 
rów. Dopóki  mu  słuch  nie  przytępiał,  co  nastąpiło  w  końcu,  nie 
opuszczał  nigdy  miesięcznego  zebrania  Towarzystwa  historyczno  li- 
terackiego. Odczytywał  ustępy  z  licznych  swych  rękopismów:  mamy 
przed  oczyma  pełną  erudycyi  rozprawę  o  Koperniku,  z  powodu  czte- 
rechsetletnićj  rocznicy  urodzin  wielkiego  astronoma. 


Digitized  by  VjOOQIC 


366  ANTONI 

w  małem  kółku  przyjaciół,  chętnie  tóż  odczytywał  swoje  prace, 
rad  pokazywał  i  objaśniał  swoje  historyczne  albamy.  Niekiedy  po- 
wtarzał z  pamięci  utwory  ulubionych  sobie  poetów,  dopełniał  je  włas- 
nemi  uwagami.  Na  kilka  tygodni  przed  śmiercią,  żywo  zajął  grono 
przyjaciół  Krakowiakami  Edmunda  Wasilewskiego.  Te  śliczne  kwia- 
ty wyrosłe  na  miedzy  ojczystćj.  szczególnie  go  zachwycały,  umiał  je 
na  pamięć,  pragnął  miłość  ku  nim  przelać  we  wszystkie  serca. 

Ostatni  rok  życia  naszego  artysty,  ubiegł  mu  nadzwyczaj  przy- 
jemnie i  swobodnie.  Małe  dolegliwości,  nieodłączne  od  tak  późnego 
wieku,  zupełnie  ustąpiły.  Wystawa  międzynarodowa  ożywiła  go 
w  dziwny  sposób.  Patrząc  na  rozpromienione  oblicze  starca,  na  słód' 
ki  jego  uśmiech,  na  siły  rosnące  w  miarę  trudów,  niktby  z  nas  nie 
przypuścił  że  dni  jego  już  policzone.  Widok  dzieł  geniuszu  i  pracy 
ludzkiój,  zgromadzonych  na  Polu  Marsowćm,  głęboko  poruszał  jego 
badawczy  umysł.  Cieszyły  go  szcze^ólniój  dzieła  malarzy  polskich. 
Honorowe  medale  przyznane  Matejce  i  Siemiradzkiemu,  budziły  w  nim 
dumę  narodową,  tryumf  ich  był  własnym  jego  tryumfem. 

W  urządzeniu  polskiego  działu  antropologiczno-etnograficznego, 
Oleszczyński  położył  niemałe  zasługi,  wzbogacając  go  wielką  częścią 
swych  drogocennych  zbiorów.  Odwiedzał  wystawę,  jak  mógł  najpzęś- 
ciój,  przyglądał  się  dziełom  sztuki  i  przemysłu,  porównywał  bacznie 
okazy  różnych  plemion.  Charakter  przeważnie  etnograficzny  całćj 
wystawy,  rozbudził  w  nim  myśl  nową.  Zapragnął  zebrać  w  wielką 
księgę  typy  i  kostyumy  wszystkich  ludów.  Jakoż  wziął  się  skwapliwie 
do  t^  pracy,  nagromadził  mnóstwo  rycin,  kolorował  je  według  wzorów, 
widzianych  świóżo  na  wystawie.  Niestety!  zbrakło  mu  czasu  do  wyko- 
nania tak  olbrzymiego  dzieła. 

Rok  ten  tak  pomyślny  w  życiu  Oleszczyńskiego,  zakończył  się 
w  sposób  najmilszy  dla  jego  ojcowskiego  serca.  Ukochana  córka  Ja- 
dwiga przebywająca  w  południowćj  Francyi,  przybyła  na  miesiąc  do 
rodzinnego  gniazda.  Dobra  córka  jakby  ostrzeżona  przeczuciem  ry- 
chłego sieroctwa,  całe  dnie  spędzała  w  ojcowskiój  pracowni.  Przy  bo- 
ku ojca,  pod  pilnćm  jego  okiem  malowała  na  porcelanie.  Artysta  nasz 
tymczasem  czując  poprawę  wzroku,  pochwycił  znów  za  rylec,  jął  wy- 
kończać i  poprawiać  swoje  blachy,  oddawna  już  na  bok  odłożone. 
Przy  wspólnćj  pracy  czas  leciał  obojgu  jak  na  skrzydłach;  rozmowa 
nie  ustawała,  nigdy  nie  zbrakło  do  nićj  wątku. 

—  Dobrze  nam  tak  razem,  drogie  dziecię— rzekł  raz  ojciec  do 
córki—ale  przygotuj  się,  to  szczęście  niedługo  już  potrwa. 

—  Nie  mów  tego,  ojczel— zawołała  córka  i  rzewnemi  zalała  się 
łzami. 

—  Jadwigo  mojal— dodał  starzec— wszakże  my  chrześcianie. 
Wiara  w  nieśmiertelność  duszy  niech  nam  osłodzi  gorycz  chwilowego 
rozstania.  Wkrótce  pożegnam  cię,  biódne  dziecko,  ale  myśl  ta  nie  mą- 
ci mi  spokoju;  wiem,  że  kiedyś  spotkamy  się  w  lepszym,  szczęśliwszym 
świecie. 
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Myśl  o  śmierci  nie  odstępowała  starca  od  lat  kilku.  Mamy  pod 
ręką  ostatnie  jego  rozporządzenia,  v^prawdzie  nieopatrzone  datą;  lecz 
jak  widać  z  drobnych  szczegółów,  nakreślone  przed  dwoma  lub  trzema 
laty.  Ojciec  rozdziela  między  córkę  i  syna  zbiory  swoje,  blachy,  księgi 
i  rękopisma,  plon  sześćdziesięcioletnich  mozołów.  Przytaczamy  ustęp, , 
cechujący  tę  duszę  tak  wielką  w  swój  prostocie. 

„Nie  potrzebuję  zalecać  wam,  drogie  dzieci,  abyście  troskliwie 
pielęgnowały  ukochaną  matkę  waszą.  Matka  dla  poczciwych  dzieci  to 
istota  święta!  a  wy  dałyście  już  dowody,  że  ją  za  taką  uważacie,  zaco 
daję  wam  moje  uroczyste  błogosławieństwo. 

„Zachowajcie,  moje  dzieci,  dozgonną  między  wami  zgodę  i  powol- 
ność. Ni£  obrażajcie  się,  jeśli  jedno  drugiemu  czynić  będzie  uwagi  lub 
dawać  rady.  Pielęgnuj,  synu  mój,  miłość  dla  twój  siostry  Jadwigi, 
a  będąc  pewnym  jćj  dozgonnego  przywiązania,  nagradzaj  ją  niezmien* 
ną  wzajemnością. 

„Zalecam  wam  kochać  Polskę,  rodzinne  gniazdo  ojca  waszego; 
nosząc  polskie  imię,  każcie  je  w  sobie  uszanować." 

Tę  ostatnią  wolę  znaleziono  w  biórku;  ojciec  nie  pokazywał  jój 
córce,  aby  nie  rozraniać  jój  serca. 

W  połowie  stycznia  nastąpiło  smutne  rozstanie.  Górka  odjecha- 
ła  ku  Pireneom,  ojciec  pozostał  w  Paryżu,  pełen  nadziei,  że  ją  powita 
wiosną.  Szybko  dni  ubiegały  mu  w  pracy,  etnograficzny  zbiór  typów 
pomnażał  się  z  dniem  każdym,  wieczorami  starzec  odwiedzał  chętnie 
przyjaciół.  We  wtorek  25  lutego,  spędził  kilka  godzin  w  domu  naszym* 
zdrów  był  i  swobodny  jak  zwykle.  Prowadząc  zajmigącą  rozmowę 
z  jedną  z  obecnych  osób,  przybliżył  się  zbytecznie  do  szklannych  drzwi 
biblioteki;  naciśnięta  szyba  pękła  z  łoskotem:  starzec  zmieszał  się  wi- 
docznie, jakby  złowrogićm  uderzony  przeczuciem...  odszedł  spiesznie 
do  domu. 

W  cztery  dni  potom  ujrzeliśmy  znów  to  łagodne  oblicze,  ale  zżół- 
kłe  jak  wosk,  oświecone  blaskiem  dwu  gromnic,  ujrzeliśmy  te  ręce  po- 
raź pierwszy  założone  bezczynnie,  przyciskające  krzyż  do  wystygłój 
już  piersi! 

Skonał  uderzony  apopleksyą,  umarł  w  ulubionój  pracowni  wpo- 
śród ksiąg,  obrazów  i  pamiątek,  przy  tym  stole,  przy  którym  przez  lat 
pięćdziesiąt  oblekł  w  formę  tyle  twórczych  pomysłów,  rozniecił  w  pło- 
mień tyle  czystych  iskierek  ducha  swego. 

Pozostał  sam  w  pracowni,  miał  wyjść  na  przechadzkę  z  ulubio- 
nym swym  pieskiem;  żona  oddaliła  się  na  chwilę.  Wraca,  spotyka 
u  drzwi  kołaczącego  przyjaciela,  tego  właśnie,  którego  zasilał  doświad- 
czoną radą,  a  kochał  ojcowskióm  uczuciem. 

Piesek  szczeka...  pan  więc  nie  wyszedł  z  domu.  I  czemuż  nie 
otwiera?  Drżąca  żona  dobywa  klucz,  rozmyka  drzwi...  przyjaciel  wbie- 
ga z  nią  do  pokoju...  tu  okropny  uderza  ich  widok.  Starzec  leży  na 
ziemi...  puls  jego  słabo  drga  jeszcze,  ale  osłupiałe  oczy  nikogo  już  nie 
widzą.  Wszelki  ratunek  był  daremnym...  serce  niebawem  bić  przestało. 
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We  dwa  dni  potom  odprowadziliśmy  na  cmentarz  drogie  nam 
zwłoki.  Jeden  z  przyjaciół  i  czcicieli  zmarłego,  profesor  Ducbiński, 
przemówił  słów  kilka  po  francuzku  wobec  licznego  grona  tak  ziomków 
jak  cudzoziemców.  Pokazał  on  w  Oleszczyńskim  pracownika  źelaznój 
wytrwałości,  artystę  wielkiego  talentu,  mg2a  głębokićj  nauki,  a  przede- 
wszystkićm  człowieka  wielkiego  serca,  który  zapędzony  burzą  na  cudze 
skały,  umiał  w  głębi  duszy  stworzyć  sobie  własny  świat  i  czerpiąc  siłę 
w  tćm  ognisku,  roztaczać  wkoło  siebie  miłość  i  spokój  Boży. 

Z  tego  tymczasowego  grobu,  zwłoki  przeniesione  zostaną  wkrótce 
do  MoDtmorency  i  tam  pochowane  obok  grobów  Ursyna  i  Mickiewicza. 
Ten  hołd  słusznie  należny  człowiekowi  tak  znakomitych  zasług,  za- 
wdzięczamy szczególni^  troskliwym  staraniom  autora  Marka  Jakimow- 
skiego,  wiernego  przyjaciela,  na  którego  ręku  skonał  Antoni  Olesz- 
czyński. 


PRZEMYSŁ  CUKROWNICZY 

W  KRÓLESTWIE  POLSKIEM  *). 

PRZEZ 

oAntoniego  Wrotnowskięgo. 


Nie  zwróciwszy  uwagi  na  możliwość  przyjęcia  stystematu  po- 
datkowego, niezapożyczonego  od  zagranicy,  a  w  poprzednim  opisanego 
rozdziale,  musieli  statyści  szukać  po  Europie  wzorów,  i  czynić  wy- 
bór między  prawodawstwami,  jakie  istnieją  w  tym  przedmiocie  gdzie- 
indziój,  mianowicie  zaś  w  Austryi  i  w  Niemczech.  Rzeczywiście  bo- 
wiem, nie  dałyby  się  zastosować  w  Rossyi  zasady  podatkowe  przyjęte 
we  Francyi,  w  Holandyi  i  w  Belgii,  skoro  przemysł  cukrowniczy  tych 
krajów,  rozwijając  się  wśród  innych,  niż  w  Rossyi  warunków  ogól- 
nych, oddziaływa  na  ekonomią  tychże  krajów  w  sposób  zupełnie  od- 
mienny; podatkowość  przeto  musi  być  przez  prawodawstwo  urządza- 
ną inaczćj. 


*)     DaUzy  ciąg — patrs  sessyt  za  sierpień  r.  b. 
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Ta  różnica  położenia  wyniknęła  z  samćj  przeszłoóci  i  wytwo- 
rzyła się  samą  tradycyą.  Rzeczone  kraje  posiadały  kolonie  na  drugićj 
pieklili  świata,  najgłówniejszóm  zaś  bogactwem  tych  osad  była  wła- 
śnie trzcina  cukrowa.  Między  niemi  z  jednćj,  a  ich  metropoliami 
z  drugićj  strony  wytworzył  się  był  długoletni  stosunek,  noszący  w  hi- 
sŁoryi  nazwę  systematu  kolonialnego.  I  kiedy  Rossya,  nie  mając 
jeszcze  u  siebie  fabryk,  a  więc  sprowadzając  cukier  z  zagranicy,  mo- 
gła była  ustanawiać  cła  wyłącznie  fiskalne^  rzeczone  kraje,  owemu 
systematowi  kolonialnemu  wierne,  zmuszone  były  trzymać  się  ceł  pro- 
hibicyjnych,  a  przynajmnićj  wysoce  protekcyjnych. 

Ta  podatkowość,  będąca  istotną  treścią  rzeczonego  systematu, 
wynikała  z  ówczesnych  pojęć  o  naturze  związku  łączącego  kraje  na 
stałym  lądzie  Europy  z  ich  koloniami  zamorskiemi.  Powszechnie 
mniemano,  iż  kolonie  są  przeznaczone  wyłącznie  na  to,  by  zaopatry- 
wały metropolią  we  wszystkie  płody  stref  gorących,  jakich  ona  u  sie- 
bie nie  miała,  i  pokrywały,  ile  się  da,  jćj  potrzeby  budżetowe,  za  po- 
średnictwem nakładanych  na  też  płody  podatków.  Nawzajem  znowu 
poczytywano,iż  ona  ma  obowiązek  zaopatrywać  się  w  też  płody  nie 
gdzieindzićj,  jak  we  własnych  koloniach,  a  więc  za  pomocą  podat- 
kowości  zapobiegać  konkurencyi  zagranicznćj.  Innego  znaczenia  sys- 
temat  kolonialny  niemiał.  Usiłowano  więc  cukrowi,  pochodzącemu 
z  własnych  kolonii,  zapewniać  premium  przez  obciążanie  wyższemi 
cłami  cukru  pochodzenia  obcego. 

Opłata  pobierana  od  cukru  pochodzącego  z  kolonii  francuzkich, 
przy  jego  wwozie  do  Francyi  {la  taxe\  była  więc  zawsze  niższą  od 
opłaty  pobieranćj  od  cukru  pochodzącego  z  kolonii  obcych,  zwanćj 
la  8urtaxe  de  protenanee.  Pierwsza  była  podatkiem  wyłącznie 
fiskalnym,  druga  cłem  dla  przemysłu  kolonii  widocznie  protekcyjnćm, 
przybierającćm  znaczenie  zakazowego,  ilekroć  różnica  między  ową 
taksą  i  surtaksą  czyniła  niemożebnćm  przywożenie  cukru  pochodze- 
nia obcego  >). 

Systemat  kolonialny  wytworzył  byt  potężną  marynarkę  han- 
dlową, zajętą  głównie  przewozem  do  Francyi  płodów  z  jćj  osad  za- 
morskich; cukier  surowy  był  znowu  jednym  z  pierwszorzędnych  przed- 
miotów pr:^ewozu.  Chcąc  sobie  zachować  ładunek  wszystkich  płodów 
przychodzących  do  Francyi  z  rzeczonych  osad  {fril  de  long  cours\ 
marynarka  handlowa  domagała  się  także  odpowiedniej  ^  protekcyi, 
Zaprowadzono  więc  różnicę  pomiędzy  flagą  narodową  (francuzką) 
a  flagami  innych  krajów,  i  pobierano  znowu  wyższą  opłatę  od  cukru 
przywożonego  do  Francyi  na  okrętach  zagranicznych.  Tę  wyższą  opła- 
tę zwano:  la  surtaxe  de  patillon. 

Do  względu  na  przemysł  cukrowniczy  w  koloniach  i  na  inte- 
resa  własnćj  marynarki  handlowćj,  dołączył  się  wkrótce  wzgląd  trzeci: 


')     Jesfcse  w  r.  1816,  rdżnica  między   taksą  i  surtaksą   ocynila  prse- 
•slo  as%  premiom  na  konyfó  koloniL  (M.  Amć  loe.  dt.  tom  Ł  str.  18l). 

Tom  III.  Wrzesień  1879.  47 
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na  interes  olbrzymich  rafineryi,  powstałych  we  Francyi  kosztem  bar- 
dzo wielkich  kapitałów,  w  celu  przerabiania  cakra  sarowego,  przy- 
chodzącego z  kolonii,  na  przedmiot  zdatny  do  miejscowego  spożycia  >)• 
Ten  znowa  wzgląd  powodował  był  rząd,  do  przyznawania  ulg  rze- 
czonym rafineryom,  czyli  do  zapewniania  im  premium  la  dełaxe  zwa- 
nego, znowu  w  celu  ich  osłonienia  przed  konkurencyą  rafineryi  za- 
granicznych. Pod  takąż  nazwą  przyznawano  późnićj  premia  cukro- 
wi kolonialnemu,  ze  względu  na  konkurencyą,  spotykającą  go  ze  stro- 
ny cukru  wyrabianego  w  samćj  Francyi.  Trudność,  wynikającą  z  po- 
trzeby pogodzenia  tych  trzech  względów,  zwiększyły  jeszcze  miasta 
portowe,  które  pod  osłoną  systematu  kolonialnego  doszły  były  do  świe- 
tnego stanu,  żądały  one  otworzenia  nowych  miejsc  zbytu  i  ułat- 
wień w  handlu  z  zagranicą  a  zwłaszcza  zmian  w  zasadach  zwrotu 
podatku  pobranego  od  cukru  surowego  wwożonego  do  Francyi,  przy 
jego  wywozie  za  granicę  już  w  postaci  rafinady.  Zwrot  ten  pod  naz- 
wą drawbaku,  czynionym  był  od  czasów  bardzo  dawnych,  (już 
w  wieku  XVII  i  XVIII).  W  interesie  więc  plantatorów  trzciny  cu- 
krowćj  w  koloniach,  czyniono  znowu  różnicę  między  przerabianym 
w  rafineryach  cukrem  surowym,  pochodzącym  z  kolonii,  i  takimże 
cukrem  zagranicznym,  przyznając  drawbak  wyższy  od  pierwszego 
z  nich,  a  niższy  od  drugiego. 

Że  tak  różnorodne  interesa  musiały  się  z  sobą  ciągle  ścierać, 
tego  wykazywać  nićma  potrzeby;  podatkowość  bowiem  protegująca 
jeden  z  nich,  na  inne  musiała  oddziaływać  szkodliwie.  Badania  roz- 
porządzane przez  rząd  {enquiles\  uwydatniając  radykalną  między  temi 
interesami  sprzeczność, iinijćj  przecież  usunąć,  ani  wszystkich  zadowól- 
nić  nie  były  w  stanie.  Z  tćj  więc  przyczyny  wyrodził  się  był  we  Francyi 
prawdziwy  chaos  i  podatkowy  i  ekonomiczny  zarazem,  a  który  na- 
brał był  szczególnćj  doniosłości  z  chwilą,  gdy  wzmiankowana  wyżćj 
inicyatywa  Napoleona  I,  wydała  owoc,  mianowicie  zaś,  gdy  fabryki 
cukru  z  buraków  doprowadziwszy  swą  produkcyą  do  cj^ry  poważ- 
niejszej, zajęły  stanowisko  oddzielnćj  gałęzi  przemysłu  krajowego  ^). 
Ta  produkcyą  uderzyła  była  przedewszystkićm  w  same  podstawy  sy- 

')  Istnieje  we  Francyi  82  rafinerii  (de  Saint-R^my,  loe.  dt.  str.  15.). 
Francya  spożywa  oakru  roocnie  250  miliondw  kilogramów  {tQmk$  str.  207), 
wywosi  taś  rocznie  cukru  rafinowanego  180  milionów  (187,816,000  w r.  1874. 
M.  Am^  loc.  eit,  tom  II.  str.  8  78).  Rasem  480  milionów  kilogramów. 
Csęśó  cukru  idącego  na  miejscowe  spożycie,  doAtarccają  wprost  same  fabryki, 
cawste  jednak  każda  s  rafineryi,  wyrabia  rocinie  przynajmniój  kilkadsiesiąt 
milionów  kilogramów.  Jedna  w  samym  Paryżu,  80  milionów  (M.  Amó  loc.  di. 
tom.  n.  str.  855).  Te  cyfry  dają  miarę  doniosłości  przemysłu  rafinaryjnego 
we  Francyi.  Dawniej  saś  było  rafineryi  daleko  więcćj:  w  r.  1828  w  jednym 
Orleanie  167  (</e  Saint  Rimy  loc.  dt.  str.  17). 

')  W  kampanii  1888/9  r.  fabryki  cukru  a  buraków  we  Francyi  wy« 
prokukowały  85  milionów  kilogramów  (M.  Amó,  /oc.  dt.  str.  108). 
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stemata  kolonialnego,  wyszło  bowiem  na  jaw,  że  pod  osłoną  ceł,  ma- 
jących na  celu  niedopuszczenie  do  Francyi  cukru  zagranicznego 
i  zapewnienie  koloniom  wyłączności  zbytu  tego  produktu,  ustaliły  się 
były  wysokie  jego  ceny,  które  najwięcćj  zachęciły  do  zakładania  fa- 
bryk cukru  z  buraków,  i  że  właśnie  tenże  cukier,  cukrowi  kolonial- 
nemu czyni  konkurencyą  najgroźniejszą. 

Nie  pozostały  zresztą  bez  doniosłego  na  przedmiot  wpływu,  za- 
wierane następnie  traktaty  handlowe,  nadające  cechę  polityczną,  mię- 
dzynarodową, nawet  podatkowi  od  cukru,  ustanawianemu  we  Frańcyi. 

Opodatkówanio  rzeczonych  fabryk  w  r.  1837  nie  usunęło  ko- 
lizyi  między  tylu  różnorodnemi  interesami,  w  obec  którśj  stanowisko 
rządu  stało  się  rzeczywiście  bardzo  trudnćm.  Nie  ustawały  badania 
rozporządzane  przez  rząd  i  przez  Izby  prawodawcze;  zmieniano  pra- 
wie co  rok  zasady  podatkowości,  lub  stanowiono  przepisy  nowe«  nie- 
mogąc  przecież  znaleźć  takiego  systematu,  któryby  wszystkim  wzglę- 
dom czynił  zadosyć.  Historya  podatkowości  francuzkiój  w  przed- 
miocie cukru  przedstawia  tćż  mozajkę  wszelkiego  rodzaju  pomysłów  0« 
czasami  nawet  najdziwaczniejszych,  samą  przecież  swą  różnorodnością 
świadczących,  iż  we  Francyi  każda  gałąź  przemysłu  troskliwćj  używa 
opieki  i  nawet  przy  stanowieniu  na  nią  podatków,  obawiać  się  o  swój 
byt  nićma  potrzeby. 

Rząd,  jak  wzmiankowano,  był  ciągle  w  położeniu  bardzo  trud- 
nem,  tak  dalece,  iż  w  r.  1843,  ulegając  naciskowi  ze  strony  przedsta- 
wicieli kolonii  i  miast  portowych,  wnosił  był  nawet  w  Izbie  deputo- 
wanych projekt  bezwarunkowego  zakazu  zakładania  nowych  fabryk 
cukru  z  buraków  i  zniesienia  tych,  jakie  wówczas  już  we  Francyi 
istniały  z  wypłaceniem  wynagrodzenia  dla  tychże  fabryk  w  sumie  40 
milionów  franków,  ówczesna  ich  produkcya  dochodziła  do  50  milio- 
nów kilogramów  na  rok  i  już  pokrywała  prawie  polfowę  ówczesnój  kon- 
somacyi  kraju  ^).  Rzeczony  więc  projekt  rządowy  w  Izbach  prawo- 
dawczych utrzymać  się  nie  mógł,  w  obec  zwłaszcza  obawy  szkodliwych 
jego  następstw  dla  interesów  ogólnych  niewątpliwój  doniosłości,  a  mia- 
nowicie dla  rolnictwa  krajowego.  Przy  rozbiorze  tego  projektu  czy- 
niono także  nacisk  na  to,  iż  dla  zapewnienia  zbytu  cukrowi  kolonial- 
nemu i  frachtu  marynarce  handlowćj,  nie  można  znosić  gałęzi  prze- 
mysłu, którćj  sam  rząd  dawał  początkowo  subwencye  pieniężne,  na 
korzyść  którćj  czynił  był  zwolnienia  podatkowe  i  w  którćj  już  były 
umieszczone  znaczne  kapitały  krajowe,  pociągnięte  w  ten  kierunek, 
właśnie  tak  wyraźną  opieką  rządową. 

Dla  uwydatnienia  trudności  przy  ustanawianiu  podatku  od  cu- 
kru, wynikających  z  tradycyi  systematu  kolonialnego,  w  krajach  posia- 
dających osady  zamorskie,  trzcinę  cukrową  uprawiające,  zaznaczyć  jesz- 

1)  M.  Amć  (loe.  eil.)  U  II.  rozdz.  XVm  str.  103-156  irozdz.  XXn 
atr.  261-384. 

^)     M.  Amć  {loeo  eitato)^  str.  113. 
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cze  należy,  że  w  roku  1850  był  stawiany  w  Izbie  deputowanych  nawet 
taki  wniosek,  iżby  cukier  uczynić  przedmiotem  monopolu  rządowego, 
przy  włożeniu  na  rząd  obowiązku  zaopatrywania  sig  w  tenże  produkt 
w  35%  z  fabryk  miejscowych,  w  35%  z  kolonii,  a  w  307o  za  grani- 
cą ')•  ^  obec  przeto  tak  wielkich  trudności,  zmieniające  się  ciągle 
systemata  podatkowe  we  Francyi,  były  i  dotąd  są  kompromisami;  ma- 
jącemi  na  celu  godzenie  tylu  różnorodnych  względów  i  tylu  sprzecz- 
nych z  sobą  interesów.  I^ie  można  więc  szukać  we  Francyi  wzorów 
dla  akcyzy  od  cukru  wyrabianego  w  Imperyum  rossyjskióm,  skoro  ono 
nie  miało  i  nii^.ma  ani  kolonii,  uprawiających  trzcinę  cukrową,  ani  ma- 
rynarki handlowćj  tak  silnie  rozwiniętćj,  ani  miast  portowych,  ani 
wreszcie  traktatów  handlowych  ścieśniających  swobodę  postępowania 
nawet  w  przedmiocie  podatkowości  miejscowćj. 

Systemat  podatku  od  cukru,  istniejący  we  Francyi,  jest  zresztą 
bardzo  skomplikowanym  i  mającym  tyle  stron  ujemnych,  iż  nie  mógł- 
by być  przyswojonym  z  korzyścią  dla  Imperyum  rossyjskiego,  chociażby 
następstwa  systematu  kolonialnego  nie  oddziaływały  nawet  dziś  na  po- 
datkowość  francuzką  i  nie  czyniły  z  nićj  sztucznego  gmachu,  dla  Ros- 
syi  nieprzydatnego  pod  żadnym  względem.  Podatek  pobieranym  Jest 
we  Francyi  od  wagi  cukru,  dopełnianćj  w  chwili,  w  którój  tenże 
produkt  z  magazynów  fabrycznych  wchodzi  w  cyrkulacyą  handlową. 
Waga  cukru  nie  jest  przecież  jedyną  i  wyłączna  podstawą  do  ob- 
liczeń podatku,  skoro  wysokość  opłaty  zależy  od  typu,  do  którego 
zważony  cukier  ma  być  zaliczonym.  Tabela  tych  typów  dzieli  cukier 
na  numera,  mające  wskazywać  stopień  jego  bogactwa,  czyli  ilość  za- 
wartćj  w  nim  słodyczy.  Ten  znowu  stopień  ustanawianym  jest  za  po- 
mocą cukromierza  {8aeekarmśire\  czyli  narzędzia  poświadczającego 
owe  absolutne  bogactwo  każdego  rodzaju  produktów  fabrykacyi  cukro- 
wćj'). 

Pod  względem  podatku,  prawo  dzieli  cukier  na  cztery  kategorye: 
a)  surowy,  bez  różnicy  pochodzenia  niźój  nr.  13;  b)  surowy  bez  róż- 
nicy pochodzenia  od  nr.  13  do  nr.  20  włącznie;  c)  mączka  biała,  wyżćj 
nr.  20  porównana  z  cukrem  rafinowanym  i  d)  rafinowany,  tak  we  Fran- 
cyi z  cukru  krajowego^  jak  1  w  koloniach  francuzkich.  Każda  z  tych 
czterech  kategoryi  opłaca  w  innćj  wysokości  podatek  od  stu  kilogra- 
mów, przyjętych  za  jednostkę.  Od  czasu  wojny  niemiecko- francuski^, 
wysokość  tych  opłat  była  kilkakrotnie  zmienianą  ^).    Kolonie  fran- 


')     M.  Amć  {loco  citato\  str.  185. 

^)  Saoharimetr  jest  narsędsiem  optyosn^m,  opartym  na  właśoiwośoi 
materyi  oukrowyoh»  skutkiem  ktdrćj  stopień  polaryzaoyi  awidoosnia  się  w  świe- 
tle przes  te  materye  przechodzącćm  i  zmienia  się  odpowiednio  do  mniejszej, 
lub  większej  słody  ozy,  czyli  do  bugaotwa  tychże  materyi 

^)  Prawo  z  dnia  7  maja  1864  r.,  de  Saint  łidmy,  heo  eiłato^  annesi 
str.  285,  późniejsze  praifaj  tamie,  str.  30  i  anneza. 
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euzkie  korzystają  z  premii  (ddiaxe)  5  franków  od  sta  kilogramów  >). 
Cukry  przywożone  z  poza  Europy  na  okrętach  zagranicznych  i  cukiy 
wprowadzane  z  krajów  i  składów  europejskich  {entrepdls),  bądź  lądem, 
bądź  morzem,  bez  różnicy  flagi,  płacą  cła  {8urŁaxe)  dwa  franki  od  sta 
kilogramów.  Drawbak  został  zniesiony,  a  raczćj  zastąpiony  dozwole- 
niem wprowadzania  do  Francyi  cukru  surowego,  bez  różnicy  jego  po- 
chodzenia, bez  cła,  pod  obowiązkiem  wyprowadzenia  w  oznaczonym 
terminie  zagranicę  odpowiedniój  ilości  cukru  rafinowanego.  Dozwole- 
nie to  ma  więc  na  celu  tylko  radinerye  krajowe^  nie  zaś  fabryki  cukru 
z  buraków.  Wydajność  rafinady  z  cukru  surowego  obliczaną  jest  na 
podstawie  norm  oznaczonych  w  samom  prawie,  a  z  konieczności  niż- 
szych od  wydajności  rzeczywistćj. 

I  dziś  więc  systemat  podatkowy  we  Francyi  nosi  jeszcze  cechy 
kompromisu  między  wzmiankowanemi  wyżćj  interesami  i  względami, 
co  zresztą  wyraźnie  i  niejednokrotnie  uwydatnianćro  było  z  trybuny, 
przy  rozbiorze  nieustannie  projektowanych  zmian  prawodawczych,  po- 
czytywanych i  przez  rząd  i  przez  izby  za  przepisy  przejściowe,  tym- 
czasowe ^). 

Że  ten  systemat  nie  przestaje  wywoływać  skarg  i  zarzutów,  temu 
się  dziwić  nie  należy,  skoro  w  zastosowaniu  powstrzymuje  postęp  fa- 
brykacyi  cukru  nierafinowanego,  wytwarza  premie  dla  rafineryize 
szkodą  fabryk  cukru,  staje  się  źródłem  nadużyć  lub  niesprawiedliwości 
przy  determinowaniu,  do  którego  z  typów  cukier  ma  być  zaliczanym, 
i  podkopiąje  zasadę  równości  w  obec  prawa,  co  właśnie  jest  najprzy- 
krzejszćm  dla  francuzów,  nadających  tćj  zasadzie  znaczenie  dogmatu 
politycznego. 

Jakoż,  podnoszone  są  przedewszyslkiem,  dobrze  usprawiedliwiane 
zarzuty  przeciwko  klasyfikacyi  typów,  a  nawet  przeciwko  używaniu  sa- 
charimetru  przy  zaliczaniu  cukru  do  właściwego  typu.  Okazuje  się 
bowiem,  że  obliczania  i  sprawdzania  dopełniane  przez  władze  fiskalne, 
w  praktyce  są  zależnemi  od  dokładności  tych  narzędzi  i  dają  rezultaty 
niejednakowe,  różniące  się  między  sobą  aż  o  kilka  stopni;  że  jednako- 
wość tych  rezultatów  byłaby  możliwą  tylko  wtedy,  gdyby  wszystkie 
sacharimetry  z  jednćj  pochodziły  fabryki,  a  przynajmnićj  jednakową 
miały  cenę ').    Istniejące  we  Francyi  laboratorya  rządowe,  stopień 

')     Antylle  i  wyspa  de  la  R^nion^  art.  dragi  powyższego  prawa. 

^)  M.  Amć,  loco  citato^  str.  142  i  nast.  W  tyeh  dyskusyaoh  wyraiaoo, 
iż  projekta  przyjmowane  są  eonuM  um  epreuuś  a  faire^  non  eommś  une  «o- 
lułion. 

3)  „Ces  diffćrenoes  sont  dans  la  natore  des  cboses,  eomme  les  ▼ariaiioiis 
qae  l'offioier  de  yaisseaa  reUve  joarnellemeDt  entre  sa  montre  de  cent  ćoas  et 
le  chronomdtre  da  bord  qae  le  ministre  de  la  marinę  a  paytf  6000  franos  ohes 
Bregnet,*'  mówi  de  Saint  B^my  loe.  et/.,  str.  86,  w  oddzielnym  rozdziale  (troi' 
siimB  qu4»tion)  zawierającym  rozbiór  pytania**  „Qcielle  peftt  dtre  la  Taleur  pra- 
tiqae  de  la  Sacoharimćtrie    enyisagi$e  oomme  asaiette  de  Timpót  sur  le  snore?' 
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słodyczy  produktów  cukrowych  obliczające,  przestrzegają,  iżby  opako- 
wanie przesłań^  im  próby  (Schantilłon)  było  zawsze  zupełnie  czystćm, 
nie  zawierającćm  w  swych  zagięciach,  ani  materyi  ziemnych,  ani  ja* 
kichbądź  resztek;  najmniejsza  bowiem  ilość  tych  części  obcych  staje  si^ 
powodem  bardzo  ważnych  w  obliczeniu  pomyłek  >);  co  znowu  wykaziąje 
wadliwość  podstawy  podatkowój,  skoro  byle  jaka  przyczyna  zewnętrzna 
udeterminowanie  typu  czyni  mylnćm. 

Korzysta  z  tćj  wadliwości  zła  wola;  produkta  cukrowe  przezna- 
czane do  rafinowania,  niejednokrotnie  są  wynaturzane  za  pomocą  ope- 
racyi  la  sop&islieation  des  nuanees  zwanćj,  a  polegającćj  na  przeista- 
czaniu powierzchowności  tych  produktów,  w  celu,  iżby  władza  fiskalna, 
stopień  ich  cukrowości  oceniająca  okiem,  zaliczała  je  do  typów  niższćj 
wydajności,  niż  tę,  jaką  rzeczywiście  zawierają.  Przeistaczanie  to  od- 
bywa się  bądź  przez  dodanie  pewnych  wytworów  chemicznych,  z  pro- 
duktem cakrowym  łatwo  się  łączących,  bądź  przez  odpowiednie  działa- 
nie mechaniczne  podczas  gotowania  tegoż  produktu  ^). 

Różnice  między  normami  oznaczającemi  wydajność  rafinady  ze 
stu  kilogramów  cukru  surowego  z  buraków,  a  wydajnością  rzeczywistą, 
wytwarzają,  jak  już  powiedziano,  widoczne  preminm  dla  rafineryi ')• 
Gdy  zaś  te  normy  są  niestosunkowo  niższemi  przy  przerobie  niższydi 
gatunków,  wynika  ztąd  najprzód  większe  poszukiwanie  gorszych  ga- 
timków  cukru,  dających  premium  stosunkowo  większe,  a  następnie 
przewaga  rafineryi  nad  fabrykami  cukru.  Koszta  produkcyi  cukru 
rafinowanego,  obniżone  sumą  oszczędności  na  podatku  temi  premiami 
zapewnionój,  są  bowiem  stosunkowo  niższemi  od  kosztów  produkcyi 
cukru  białego  (w  mączce,  lub  w  głowach),  wyrabianego  wprost  w  fa- 
brykach cukru  i  zdatnego  na  pokarm  bez  potrzeby  rafinowania.  Fa- 
bryki niemogąc  przeto  wytrzymać  konkurencyi  z  rafineryami,  upatrąją 
większą  korzyść  w  przerabianiu  niższych  gatunków  cukru  surowego, 
skutkiem  czego  nićmą  bodźca  do  ciągłego  udoskonalania  fabrykacyi 
mączek  białych  i  cukru  w  głowach,  idącego  wprost  do  detalicznego  han- 
dlu, z  czego  wynika  znowu  szkoda  dla  ogólnćj  konsomacyi  kraju  *). 

Wobec  tylu  stron  ujemnych  systematu  podatkowego,  streszczo- 
nych tu  w  najogólniejszych  zarysach,  przemysł  cukrowniczy  we  Francyi 
domaga  się  zniesienia  typów,  ustanowienia  jednakowego  podatku  od 
wagi  na  wszelkie  gatunki  cukru,  bez  względu  na  jego  słodycz,  kolor 
i  powierzchowność,  wreszcie  zwracania  podatku  od  cukru  wywożonego 

')  Lift  dyrektora  laborator/am  prt jr  minisŁerjrnm  rolnictwa  i  handlu, 
A.  Biohe,  a  dnia  16  września  1876  r.,  do  aekretana  generalnego  departamentu 
w  Arraa,  w  odpardn  nrintdw  ogtoaaonyob  drukiem  prses  margrabiego  d'Ha- 
▼rinoonrt,  prezeaa  komitetu  fabrykantów  cukru  w  tymie  okr^u,  dosłownie  la- 
mieasoiony  w  cytowanym  daiele:  U  cunHonnaire^  p.  de  Saint  B^my,  atr.  74. 

')    De  Saint-Bemy,  (loco  citaio),  atr.  111. 

')     Art  6,  prawa  %  dnia  7  maja  1864  r.  (tamłe  atr.  236.) 

*)    De  Saint-Btoy  loe.  ctl,  atr.  189. 
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za  granicę,  licząc  sto  kilogramów  rafinady  za  tyleż  kilogramów  cukru 
surowego,  czyli  waga  za  wagę,  a  więc  uchylenia  norm  wydajqości,  wy- 
twarzających premia  dla  rafinery!  i  pobierania  cła  od  cukru  zagranicz- 
nego na  podstawie  ogólnćj  taryfy  celnój  i). 

Łatwo  więc  pojąć,  że  projektujący  nowe  przepisy  o  akcyzie 
w  Rossyi,  żadnego  z  podatkowości  francuzkiój  nie  mogli  wziąć  wzoru  ^. 

VI. 

W  stosunku  do  przestrzeni  kraju,  faSrykacya  cukru  z  buraków 
doszła  w  Belgii  do  bardzo  wielkiego  rozwoju.  Produkcya  cukru  wy- 
niosła w  r.  1877/8  1,200,000  centnarów  »).  Wedle  innych  obliczeń, 
przeciętna  z  lat  pięciu  (1871—1875),  czyni  przeszło  cztery  miliony  pu- 
dów rocznie  *).  Liczba  fabryk  cukru  z  31  w  r.  1843,  wzrosła  do  164 
w  r.  1875  *).  Cukrownictwo  tworzy  więc  w  Belgii  jedne  z  ważnych 
gałęzi  przemysłu  krajowego. 

Zwraca  ono  na  siebie  uwagę  jeszcze  z  tego  względu,  iż  handel 
wywozowy  cukru  przybiera  w  Belgii  znaczne  rozmiary.  Z  przecięcia 
łat  dziesięciu  (1860—1870),  wywóz  cukru  nierafinowanego  wynosił  byt 
około  1,200,000  pudów  rocznie;  obliczenie  następnych  lat  pięciu  daje 
przeciętną  4  milionów  pudów,  niezależnie  od  wywozu  rafinady  w  cyfrze 
około  700,000  pudów.  Obecnie  przeto  Belgia  wywozi  cztery  razy  wię- 
cój  cukru,  niż  przed  ośmiu  laty  *).  Traktaty  handlowe,  istniejące  mię- 
dzy rządami  Anglii,  Francyi,  HoIIandyi  i  Belgii,  mają  właśnie  na  wido- 
ku zapewnić  handlowi  cukru  możliwe  ułatwienia.  W  celu  zbadania, 
jakiemi  środkami  dałoby  się  uwolnić  te  kraje  od  wydatków  i  ofiar  pie- 
niężnych, przez  rząd  każdego  z  nich  czynionych  w  stopniu  większym, 
lub  mniejszym  dla  zachowania  lub  pomnożenia  zagranicznych  miejsc 
zbytu  cukrowi  wywożonemu,  odbywają  się  prawie  co  rok  konferencye 
między  delegowanymi  rzeczonych  krajów.  Ściśle  określonym  przed- 
miotem tych  międzynarodowych  porozumień  jest  więc  równanie,  o  ile 
się  da  położenia  handlowego,  czyli  inaczćj^  usuwanie  różnic  w  warun- 

*)  Tamte,  8tr.  68  i  184.  Prodakta  sawierająoe  slod/osy  mnićj  nii 
50^/o,  musiałyby,  wedle  tyoh  wniosków  tworsyó  speoyalną  kategoryą  i  ptacić 
podatek  minzj,  ale  znowti  jednakowy. 

')     Żumai  honmyi^  str.  3. 

')  Wedle  L  O.  Łiohta,  autora  używającego  wielkiej  w  tych  necsaoh 
powagi.     Patrs  pnypiaek,  atr.   38   cytowanego  dzielft  D-ra  B.  ▼.  Eaafmann. 

*)  Tablica  lY,  wykazująca  produkoyą^  przywds  i  wywdt  t  Belgii  aa 
granicę  cukru  i  rafinady  od  1831  do  1875  r.,  ułożona  na  podstawie  ćrddet 
UTsędowyoh,  a  dołącaona  do  pisma:  Obzor  razlicznifch  tiftem,*,  już  kilkakrotnie 
cytowanego;  patrz  czwartą  rubrykę  tćjże  tablicy.  Przeciętna  z  lat  pięciu  wy- 
pada 4,370,339  puddw  rocznie. 

')     Tamże,  w  rubryce  drugiej. 

^)     Tamże,  rubryka  ósma  i  szesnasta. 
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kach  i  kosztach  produkcji^  jakie  wbtśtiie  wytwarza  różnica  podatko- 
wości,  istniejąca  między  temi  krajami  ').  Zadanie  niewątpliwie  bar- 
dzo trudne,  dziwić  się  przeto  niemożna,  iż  nie  podołali  ma  dotąd  rzecze- 
ni delegowani,  pomimo  kilkunastoletniój  w  tym  kierunku  pracy  i  że 
owe  traktaty  handlowe  mają  ciągle  cechs  tymczasowości. 

Jakoż  istnieje  dotąd  w  każdym  z  tych  krajów  nietylko  inna  wy- 
soko- podatku,  ale  i  odmienny  systemat  obliczania,  rozkładu  i  poboru, 
czyli  odmienne  podstawy  podatkowe,  oddziaływające  na  owe  koszta 
produkcyi  silniój,  niż  sama  różnica  opłaty  stosowana  do  jednostki  opo- 
datkowaniu ulegającćj.  W  każdym  bowiem  z  tych  krajów  wypada  od- 
mienny stosunek  między  ilością  cukru  rzeczywiście  wyrobionego,  a  tą 
jaka  ponosi  podatek  odpowiednio  do  norm  i  metody  obliczania,  każde- 
mu z  nich  właściwój. 

Yl  Belgii  podatek  nie  pada  bezpośrednio  na  sam  cukier  wycho- 
dzący z  fabryk,  chociaż  tak  samo  jak  we  Francyi  jednostką  podatkową 
jest  sto  kilogramów  cukru,  podzielonego  na  klasy.  Ilość  bowiem  tegoż 
cukru  nie  jest  ustanawianą  za  pomocą  rzeczywistego  ważenia,  ale  ją 
determinuje  rachunek  na  podstawie  norm  prawnych,  wskaziyących  wy- 
dajność surowego  soku  {rendemeni\  dobywanego  z  buraków,  sprawdza- 
na przed  defekacyą  i  saturacyą,  czyli  przed  oczyszczeniem  tegoż  soku 
z  części  obcych  za  pomocą  wapna  i  kwasu  węglowego  ^%  Łatwo  więc 
pojąć,  że  rezultat  tych  obliczeń  jest  zawsze  fikcyjnym,  z  rzeczywistością 
niezgodnym,  sama  bowiem  natura  rzeczy  nie  pozwala  nawet  przypusz- 
czać, iżby  sprawdzanie  przymiotów  i  bogactwa  soku  surówko  (zawar- 
tój  w^nim  słodyczy),  czynione  za  pomocą  narzędzi,  chociażby  najdo- 
kładniejszych i  wskazywanie  która  z  norm  prawnych  jest  w  danym 
przypadku  właściwą,  mogło  prowadzić  do  cyfr  ścisłych  i  dokładnych. 

Już  więc  w  samój  teoryi  systemat  belgijski  niższym  jest  od  fran- 
cuzkiego,  który  przynajmnićj  nie  odbiega  od  prawdy,  mówiąc  iż  podcią- 
ga pod  opłatę  produkta  cukrowe,  skoro  je  poddaje  rzeczywistemu  wa- 
żeniu, chociaż,  jak  to  wyjaśniono  w  rozdziale  poprzedzającym,  jest  tak- 
że w  niemożności  temu  zapobiedz,  iżby  żadna  część  produkcyi  fabryk 
nie  potrafiła  opłaty  podatkowćj  uniknąd 

Że  systemat  belgijski  w  samom  zastosowaniu  i  wykonaniu  wyra- 
dza liczne  trudności,  nie  dając  w  zamian  rękojmi  ani  skarbowi  przeciw- 
ko nadużyciom,  ani  przemysłowi  pod  względem  uszanowania  zasady 
równości  wobec  podatku,  tego  wykazywać  nićma  potrzeby.  Urzędowe 
zaś  źródło  poświadcza,  że  te  wszystkie  trudności  i  następstwa,  potęgo- 
wałyby się  w  Imperyum  rossyjskićm;  rzecz  więc  bardzo  naturalna,  iż 
rzeczony  systemat  nie  stał  się  wzorem  dla  podatkowości  w  tćmże  Im- 
peryum »). 


^ 


M.  Amć,  loc*  cii,  t.  II,  str.  147. 

Dr.  B..Y.  KanfmanD,   loc,  ctf.,  str.  79  i  148,  s.   Obzor  rązUeznuch 
«i«r«fii...  str.  1S8. 

')     Żurnai  komiiyi.,,  ttr.  4. 
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Nie  mógt  również  służyć  za  wzór  systemat  podatkowy,  istniejący 
w  HoUandyi,  jako  łączący  w  sobie  wady  systematów  francozkiego  i  tMd- 
fi^ijskiego  i)  i  z  tego  zapewne  powodu  nie  znalazł  nawet  miejsca  przy 
rozbiorze  tego  przedmiotu  ^).  I  jak  to  już  wzmiankowano,  pozostawa- 
ło uczynić  wybór  jedynie  między  dwoma  prawodawstwami,  podatkowodć 
od  cukru  urządzającemi:  niemieckićm,  a  właściwie  pruskióm  i  austrya* 
ckićm. 

VII 

Systemat  pnuki,  przyjęty  w  całych  Niemczech,  poddaje  opo- 
datkowaniu same  buraki,  bez  względu  na  ilość  i  przymioty  produktu 
wytwarzanego  z  nich  przez  fabryki ').  Obciąża  więc  opl^atą  sam  ma- 
teryał  surowy  (maitóre  premierę),  będący  przedmiotem  fabrykacyi, 
i  w  tym  celu  oblicza  wagę  buraków  w  chwili,  gdy  one  po  oczyszczeniu 
wychodzą  z  płuczki  pod  tarkę  w  fabrykach  prassowych,  a  pod  przy- 
rząd nożowy,  zwany  krajanką  w  fabrykach  dyffuzyjoych.  Obliczania 
dopełniają  agenci  skarbowi  przy  czynności  warzenia  buraków  codzien- 
nie i  nieodstępnie  obecni,  a  na  cały  czas  kampanii  do  każdój  fabryki 
wyznaczani.  Jednostką  podatkową  jest  więc  centnar  rzeczonego  ma- 
teryału  surowego;  podstawą  zaś  podatkowości,  rzeczywista  tegoż  ma- 
teryału  waga  *). 

Systemat  pruski  tóm  się  przeto  wyróżnia,  iż  w  granicach  mo- 
żliwości uwzględnia  pogiądy  nauki  i  nie  stawia  się  w  sprzeczności 
z  zasadami  poczytywanemi  przez  nią  za  pewniki  ekonomiczne.  I  już 
z  tego  powodu  jest  wyższym  od  systematów  istniejących  we  Francyi 
i  w  Belgii. 

Należy  mu  przed  niemi  pierwszeństwo,  skoro  jest  jedynie  racyo- 
nalnym  w  teoryi,  a  w  zastosowaniu  nie  oddziaływa  szkodliwie  na  byt 
i  rozwój  przemysłu  cukrowniczego;  zasługuje  więc  na  to,  by  przy  wy- 
borze systematów  podatkowych  stawał  się  dla  statystów  wzorem, 
ilekroć  oni  dla  tych  lub  innych  względów  nie  są  skłonnemi  podatku 

*)  Dr.  R.  Y.  Kaafmaon,  loc.  cit»  itr.  79  i  156.  Obzor  razUeznyek  «M/«m, 
•tr.  188. 

^)  Żurnał  komisii  nie  osynł  o  Hollandyi-  iadnćj  wzmianki.  Cokro- 
wnictwo  w  Hollandyi  jest  takie  bardzo  rozwiniętym;  dr.  ▼.  'Kaufmann  poświad- 
cza (str.  65),  ii  prodakoya  z  32  fabryk  wynosiła  w  r.  1874/ft,  25,566  ton. 
HoUandya  według  tegoż  iródla  i  wedle  tablicy  III,  dołączonej  do  pisma:  Ohxor 
razlieznych  iiitem.,.  czyni  znaczną  konkurenoyą  Anglii,  wywozi  bowiem  za  gra- 
nicę, a  głównie  na  targi  angielskie  po  sto  kilka  tysięcy  ton  rocznie.  W  tym 
liandlu  wywozowym  rafinada  wynosi  80%. 

')  Dr.  R.  ▼.  Kaofmann  Łoc.  eit,  str  79,  daje  taką  definicyą  systeniata 
pruskiego:  „Die  Besteaerung  n ach  dem  darch  wirkliohes  Abwftgen  ermittelten 
Gewi<^te  der  zur  Zuckererzeugung  bestimmten  Rtłben.'' 

*)     tami$f  str.  90. 

Tom  III.  Wrzesień  1879.  48 
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od  cukru  oprzeć  na  czystym  dochodzie  fabryk.  Systemat  pruski  nie 
wytrzymuje  porównania  tylko  z  podatkowością,  poprzestającą  na  po- 
borze procentu  od  tegoż  dochodu  wedle  stopy  stałćj,  oznaczonćj  wprawie, 
góruje  zaś  nad  prawodawstwami  szukającemi  oparcia  gdzieindzićj. 
Cechą  systematowi  pruskiemu  właściwą  jest  zgodność  jego  celów 
z  następstwami  jakie  zeń  wynikają,  a  więc  oparcie  prawodawstwa 
na  rzeczywistości,  na  prawdzie.  Zamierzyło  ono  opodatkować  prze- 
mysł, nie  zaś  konsomacyą  cukru  i  dzieje  się  temu  zamierzeniu  za- 
dosyć,  skoro  opłata  dotyka  bezpośrednio  tenże  przemysł*,  nie  prze- 
istaczając się  w  podatek  konsumcyjny,  skoro*  nie  zespala  się  z  ceną 
handlową  cukru,  ale  pozostaje  zawsze  jednym  z  czynników  jego  pro- 
dukcyi.  Geny  handlowe  cukru  układają  się  w  Niemczech  wedle  sto- 
sunku między  ilością  tego  towaru  wystawioną  na  przedaż,  a  jego  za- 
potrzebowaniem^ zupełnie  tak  samo  jak  ceny  zboża  i  wszystkich  in- 
nych artykułów  żywności,  na  któreto  ceny  wpływ  kosztów  produkcyi 
jest  niewątpliwie  słabym  i  jak  najbardziój  pośrednim.  Podatek  po- 
bierany w  Niemczech  od  wagi  buraków,  ciąży  na  tych  c^ach  tylko 
wtedy,  gdy  zamierzenia  fiskalne  przechodzą  miarę;  nieumiarkowanie 
zaś  tych  zamierzeń  oddziaływa  nieinaczćj,  jak  wszystkie  inne  po- 
stronne wpływy,  jak  pogorszenie  się  ogólnego  dobrobytu,  zastój 
handlu  i  t  p. 

Systemat  pruski  nie  uwzględnia  wprawdzie  różnicy  położenia 
pomiędzy  fabrykami  przynoszącemi  zysk  większy  i  mniejszy,  ani  mię- 
dzy zamkniętemi  w  skromnym  zakresie,  a  rozwiniętemi  na  wielką 
skalę,  i  z  konieczności  potęguje  dla  tych  ostatnich  pewny  przywilćj 
i  pewną  przewagę,  jaką  z  samćj  natury  rzeczy  już  im  daje  wielki 
kapitał;  ale  nie  narusza  przynajniój  doniosłćj  zasady  równości  w  obec 
podatku,  zasady  mającćj,  jak  już  powiedziano,  stanowić  konieczny  jego 
przymiot.  Wszystkie  fabryki  uiszczają  opłatę  w  jednakowy  sposób 
i  w  jednakowym  stosunku,  mianowicie  zaś  w  proporcyi  do  ilości  mar 
teryału  surowego  fabrykacyi  poddanego.  A  chociaż  powiedzieć  się 
nieda,  iżby  ta  zasada  czyniła  zadosyć  sprawiedliwości  absolutnćj,  nie- 
dościgłej zresztą  dla  większćj  części  stosunków  między  ludźmi,  a  w  tćj 
materyi,  jedynie  możliwój  przy  uwzględnianiu  czystych  zysków  każdćj 
fabryki;  nie  narusza  przecież  sprawiedliwości  względnój  >)  i  przynaj- 
mniój  staje  się  silnym  bodźcem  udoskonalania  przyrządów  fabrycznych, 
zmusza  do  umiejętno)  pracy  i  do  wytężania  wszystkich  ku  temu  usiło- 
wań, iżby  z  owego  materyału  surowego, ' opodatkowanego  jednakowo, 
wydobywać  ilość  cukru  możliwie  najwięksa^*    Rozbudzając  zaś  współ- 


')  Bdtnioa  korzyśoi  otnymywanych  przes  fabryki  s  jednakowej  ilo- 
śoi  buraków  opodatkowanych  jednakowo,  ma  taką  aamą  natnrę  i  podttawę 
i  w  kaftd^i  innćj  produkcyi.  Zarobki  np.  krawców  nie  są  tdwne,  chooiałby 
wasysoy  kupowali  takież  same  sztoki  sukna  i  płacili  je  jednakowo.  'Wię- 
kssa  korzyść  jednego  jest  nagrodą  umiejętniejszćj  pracy  i  zalety  od  innyoh 
warunków  wpływowi  prawodawcy  nie  ulegających.     ^ 
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zawodnictwo  i  uderzając  w  interes  osobisty^  staje  się  dźwignią  postg- 
pu  cukrownictwa. 

Tćj  właśnie  dźwigni  zawdzięczać  przychodzi  udoskonalenia  i  wy* 
oalazki  snujące  się  bez  przerwy  przed  naszemi  oczami;  co  ze  stano- 
wiska ogólnćj  ekonomii  kraju  musi  być  poczytanóm  za  największą 
zaletę  systematu  pruskiego.  Nie  mają  jćj  inne  metody  obliczania  po- 
datku na  podstawie  norm  prawnych,  nigdy  nie  mogących  podcią- 
gać pod  opJ'atę  całćj  produkcyi.  Oznaczając  bowiem  ilość  przerobu 
na  podstawie  wymiaru  i  siły  przyrządów  fabrycznych  i  czam  prawa- 
dzenia  toboig^  zmuszają  one  do  pośpiechu  fabrykacyU  skoro  ilość 
buraków  opodatkowaniu  nieulegająca,  zwiększa  się  w  miarę  tego,  im 
więcćj  materyału  surowego  da  się  przerobić  w  ciągu  doby.  Metody, 
czyniące  z  tego  pośpiechu  dla  kaźdćj  fabryki  kwestyę  życia  lub  śmier- 
ci, mają  więc  ten  skutek,  iż  dokładność  fabrykacyi  koniecznie  musi 
schodzić  na  plan  drugi,  iż  nie  jest  otrzymywaną  cała  do  otrzymania 
możliwa  ilość  cukru,  stanowiąca  składową  część  buraka,  i  jak  się  to 
dzieje  zwłaszcza  w  fabrykach  na  Podolu  i  Ulcrainie,  znaczny  procent 
tegoż  cukru  pozostaje  w  wytłokach  bez  żadnego  pożytku,  a  więc  ze 
szkodą  dla  ogólućj  produkcyi  krajowćj  ^). 

Systemat  pruski  najskuteczniój  także  temu  zapobiega,  iżby  rów- 
ność podatkowa  przez  jedne  fabryki  na  niekorzyść  innych  ntiruszaną 
nie  była  i  najmnićj  ogranicza  swobodę  pracy,  najmnićj  krępi^e  fabry- 
kacyą  formalnościami  kontroUi.  Ma  przeto  obok  innych  zalet,  zaletę 
jasności  i  prostoty. 

Statyści,  czyniący  wybór  między  metodami  podatkowości  za- 
granicznych, zwracali  wprawdzie  uwagę  na  zalety  systematu  prus- 
kiego, poświadczając,  iż  on  oddziaływa  pożytecznie  na  stronę  tech- 
niczną cukrownictwa,  a  nawet  na  uprawę  buraków  %  i  zmusza  fa- 
bryki do  usiłowań,  by  z  buraków  otrzymywaną  była  największa,  o  ile 
się  da,  ilość  cukru.  Wybór  nie  wypadł  przecież  na  korzyść  rzeczo- 
nego systematu,  przeważyły  bowiem  dwa  poglądy: 

1.  Uznano,  iż  systemat  pruski,  acz  tańszy  od  francuzkiego 
i  belgijskiego,  jest  jeszcze  zakosztownym,  wymagającym  wielkiój 
liczby  nadzorców  (600  przynajmnićj),  i  inspektorów  dla  dozoru  nad 
temiż  nadzorcami;  obok  tego  zauważono,  iż  inspektorowie  nie  mie- 
liby żadnych  środków  do  skutecznćj  kontroli  i  poświadczono,  że  nad- 
zorcom nie  zawsze  możnaby  zaufać  ^).    Tą  zaś  nieufnością  ogarnięto 

')  Nie  owe  resztki  cakra  pozostawiane  w  wytłokach,  ale  inne  ozęśoi  skła- 
dowe, a  mianowicie  solne,  czynią  z  tychże  wytłokdw  cenny  pokarm  dla  bydła 
possnkiwny  przez  rolników;  nie  ma  więc  równoważnika,  ohociaiby  częściowo 
wynagradzającego  szkodę,  jaka  wynika  z  pośpiechu  fabrykacyi. 

')  nEak  na  techniku  proizwodstwa,  tak  i  na  knitnru  swiekłowicy*'  Żur- 
nai  konu$$ifi  str.  4. 

*)  „A  na  diejstwija  nadsmotrczykow  nie  wsiegda  możno  połagataia** 
tamśe^  str.  5. 
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zarazem  wszystkich  właścicieli,  administratorów  i  dyrektorów  fabryk, 
skoro  w  piśmie  urzędowom  stawiano  rachunkowy  przykład,  wykazu- 
jący, iż  przy  zmowie  fabryki  z  nadzorcą,  i  przy  zatajeniu  60  berków- 
ców  z  dziennego  przerobu  na  każdój  prassie,  fabryka  wciągu  kampanii 
oszczędziłaby  na  podatku  po  2500  rubli  na  każdćj  praśsie;  nadzorca 
zaś  brałby  z  tćj  oszczędności  po  360  rubli,  a  więc  już  przy  trzech 
prassach  dostawałby  od  fabryki  więcćj  niż  od  skarbu  O*  Z  powyż- 
szego poglądu  okazuje  się,  iż  statyści  nie  poczytywali  za  rzecz  mo- 
żliwą znaleźć  w  całśm  Imperyum  600  nadzorców  uczciwych,  przekup- 
stwu niedostępnych,  ani  zapobicdz  zmowie  fabryk  z  temiż  nadzorcami, 
opartej  na  przekupstwie. 

2.  Osądzono:  „że  systemat  pruski  nie  da  się  zastosować  w  Ros- 
syi  i  dla  tego  jeszcze  powodu,  iż  wyłącza  od  fabrykacyi  buraki  zawie- 
rające mniój  cukru;  ma  zaś  ta  roślina  przymioty  bardzo  rozmaite  nie- 
tylko  w  różnych  miejscowościach,  ale  i  w  jednćj  i  tśjże  samój  miejsco- 
wości w  różne  lata,"  że  nadto  „przy  większych  urodzajach  buraków, 
jest  rzeczą  dla  fabryk  dogodną,  znacznie  przyśpieszać  przerób,  poświę- 
cając pewną  ilość  soku,  byleby  uniknąć  możliwego  psucia  się  bura- 
ków *2). 

Obadwa  poglądy  czynią  regułą  ogólną  to,  co  wszędzie  poczytywa- 
nóm  jest  za  wyjątek  i  tied  f>ersŁ  Jakoż  przekupstwo  i  zmowę  podnosi 
pierwszy  z  nich  do  aksyomatu,  uznając,  iż  one  leżą  w  naturze  całego 
społeczeństwa  i  tworzą  jakoby  podstawę  życia;  drugi  znowu  pogląd  wy- 
chodzi z  uwagi  nie  na  urodzaj  normalny,  ale  na  lata  bardzo  wyjątkowe 
nadzwyczajnego  urodzaju  buraków.  Poglądy  te  należą  zresztą  do  od- 
dzielnych dziedzin;  1-szy  wyniknął  a  zapatrywania  się  statystów  na 
charakter  społeczeństwa  i  stopień  jego  moralności,  kwestya  bowiem 
kosztów  systematu,  niemających  przenosić  3%  sumy  postawionćj  w  za- 
mierzeniach fiskalnych,  nióma  tćj  doniosłości,  iżby  mogła  była  stanow- 
czego na  zdanie  nabrać  wpływu  ^).  Drugi  zaś  pogląd  jest  natury  eko- 
nomiczno]'. Obadwa  są  doniosłego  wpływu,  skoro  doprowadziły  do  de- 
cyzyi,  iż  podatkowość,  z  istniejących  na  kontynencie  najlepsza,  nie  bę- 
dzie przyjętą  za  wzór;  nie  można  przeto  poprzestać  na  pobieżnćj  jak 
dotąd  o  tych  poglądach  wzmiance. 

1.  Znajdując  w  urzędowom  źródle  sąd  o  społeczeństwie  i  wnios- 
ki, wyprowadzane  ze  stopnia  jego  moralności,  musimy  ten  sąd  i  te 
wnioski  przyjąć  za  punkt  wyjścia,  wyraźnie  zaznaczając,  że  w  tych  za- 


')  „A  Dadsmotrsiozyki  połuozat  360  r.,  t.  j.  nte  pri  S-ch  presaoh  bo- 
leje, osem  im  dajet  kazna;'^  tamie,  tai  stronnica. 

^)     Tamie,  atr.  6. 

')  Komiaya  obliosala  koszta  pobora  akcyzy  od  cukru  wedle  systematu 
pruskiego  na  300,000  rub.  (tamże,  str.  5),  idąc  za  zdaniem  £.  Andrejewa 
Jz  iU$dowanija  nad  raboioj^  (str.  104.),  ktdry  poświadcza,  ie  te  koszta  przy 
systemaoie  dotychczasowy m  czynią  40,000  rubli  rocznie.  ^ 
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patrywkniach  osobist^^  nie  bierzemy  odziatii,  do  cs^o  brak  nam 
zresztą  dostatecznćj  kompetencji.  Kie  podając  przeto  w  wątpliwość 
zdania  tylu  statystów,  uznajemy,  że  rzecqrwiście  systemat  praski  wy* 
konywany  za  pośrednictwem  nadzorców,  wyznaczanych  do  codziennego 
kontrolowania  wagi  baraków  w  każdćj  fabryce,  przez  cały  czas  każdej 
kampanii,  nie  mógłby  w  Rossyi  znaleźć  zastosowania.  Udział  wszak- 
że tych  nadzorców  poczytnjemy  za  zbyteczny  i  niepotrzebny,  skoro  bez 
żadnego  niebezpieczeństwa  dia  skarba,  akcyzę  od  cukru  można  oprzie 
na  wadze  buraków^  przyjmując  księgi  i  sprawozdania  fabryczne  za 
podstawę  do  obliczania  podatku. 

Wiarogodność  rzeczonych  ksiąg  i  sprawd^dań  uwydatniliśmy  już 
w  rozdziale  IV,  nie  widzimy  przeto  potrzeby  nic  pod  tym  względem  do- 
dawać do  tego,  co  tam  zostało  wypowiedzianćm.  Księgi  fabryczne  są 
w  każdój  chwili  prawdziwym  wyrazem  ilości  baraków,  zakupionych 
i  zapłaconych  przez  fabrykę,  tudzież  ilości  tychże  buraków  wychodzą- 
cych z  płóczki,  a  coroczne  sprawozdanie  wykazuje  co  do  centnara,  jaka 
liczba  korcy  lub  berkowców,  centnarów  lub  pudów  została  przerobioną 
w  nbiegłój  kampanii.  Podatek  daje  się  na  tych  sprawozdaniach 
oprzćć  z  większą  nawet  łatwością  przy  systemacie  ważenia  buraków, 
niż  przy  oznaczaniu  czystego  dochodu  fabryk,  skoro  na  cyfrę  tegoż  do- 
chodu mają  wpływ  potrącenia  sum  na  rezerwy,  amortyzacye,  udosko- 
nalenia przyrządów  i  t.  d.:  potrącehia  zależne  od  decyzyi  samychże  fa- 
bryk. Wi^a  zaś  buraków  jest  zawsze  poświadczeniem  faktu  widoczne* 
go,  niezmiennego,  od  decyzyi  zarządu  fabryki  niezależnego. 

Kontrola  agentów  skarbowych  byłaby  bardzo  łatwą,  skoro  jak 
już  wzmiankowano,  ograniczałaby  się  na  sprawdzeniu  zgodności  cyfr 
przez  fabryki  wykazywanych  z  księgami  fabrycznemi.  Ta  zaś  uwaga 
załatwia  zarazem  kwestyą  drogości  systematu,  wedle  nas  w  tym  spe- 
cyalnym  przypadku  drugorzędną  i  niemogącą  stanowczego  mióć  na 
rzecz  wpływu. 

Kontrolę  agentów  skarbowych  można  i  należałoby  wzmocnić  dwo- 
ma jeszcze  środkami: 

a)  zaprowadzić  w  każdój  fabryce  przyrząd  mechaniczny,  kontro- 
lujący wagę  buraków.  Przyrządy  tego  rodzaju  już  są  wynalezione; 
aparat  Fuka  był  już  przez  rok  w  użyciu  w  jednój  z  fabryk  niemiec- 
kich i  dość  dobrze  funkcyonował  M.  Patrząc  zaś  na  rozwój  wynalaz- 
ków, godzi  się  przypuszczać,  iż  przy  obo wiązko  wóm  używaniu  takich 
aparatów,  byłyby  one  ciągle  udoskonalanemi. 

b)  Co  zaś  najważniejsza,  możnaby  wytworzyć  miejscowe  komite- 
ty, złożone  z  agentów  farbowych  i  jednocześnie  z  przedstawicieli  fa- 
bryk w  okolicy  istniejących;  każda  bowiem  fabryka  wić  dokładnie,  ile 
w  jćj  okolicy  każda  z  fabryk  przerobiła  buraków  i  każda  jest  zarazem 
zainteresowaną  przestrzegać,  iżby  inne  przez  zatajenie  cyfr  prawdzi- 

0  Jermoldw  w  piśmie:  Ohzor  razlieznych  si$t0m^  str.  9,  csyni  o  i^m 
wzmiankę,  saznaczająo,  ie  aparat  Fuka  kosztuje  200  talarów. 
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Sd),  na  jój  niekorzyść  nie  wytwarzały  dla  siebie  premii,  obnitojąećj 
koszta  produkcyi  i  by  tym  sposobem  nie  obalały  owój  równo&ci  po- 
datkowej, w  braku  którćj  sama  konkurencya  stawałaby  się  częstokroć 
znpełnie  niemożliwą. 

Tę  co  do  centnara  wzajemną  wiadomość  fabryk  o  ilości  baraków 
corocznie  przez  każdą  znich  przerobionych  i  ten  interes  osobisty  można- 
by  więc  spożytkować  w  widokach  nadkontroU  podatkowój,  dając  zara- 
zem pożądaną  dla  samych  fabryk  rękojmią  sprawiedliwego  rozkłada 
i  poboru  akcyzy.  Komitety  miejscowe  byłyby  zaś  krokiem  na  dro- 
dze do  samorządu,  o  którym  tyle  się  czyta  od  pewnego  czasu,  a  kto 
ry  rozpoczynać  najwłaściwićj  i  nąjpożytecznićj  właśnie  od  zapewnie- 
nia opodatkowanym  udziału  w  rzeczach  i^ozkładu  ciężarów  publicz- 
nych i  kontroli  podatkowćj. 

2.  Niejednakowa  słodycz  buraków,  czyli  stosunek  procentowy 
między  cukrem  a  innemi  częściami  składowemi  tćj  rośliny,  w  jednych 
miejscowościach  wypadający  wyżej,  a  w  innych  niżćj,  zależny  nietylko 
od  natury  gleby,  stopnia  jój  kultury,  umiejętności  plantatora  i  klimatu, 
ale  nawet  od  gatunku  nasienia  *),  oceniany  z  ekonomicznego  stanowis- 
ka, bynajmnićj  nie  usprawiedliwia  poglądu  drugiego,  zamieszczonego 
w  dzienniku  komisyi.  O  tój  różnicy  wydajności  cukru  nie  powinno  być 
już  mowy,  wobec  dotychczasowego  prawodawstwa,  dzieląc^o  Impe- 
ryum  na  rejony,  mające  właśnie  na  celu  wyrównać  pod  tym  względem 
położenie  &bryk  za  pomocą  obliczania  rzeczonćj  wydajności  cukru  we- 
dle norm  niższych,  w  miejscowościach  produki^jących  buraki  mnićj  bo- 
gate »>. 


')     Dr.  Y.  Eaafmann  loco  eicato^  ttr.  12. 

')  Imperjram  rossyjskie  podiielone  jest  na  tny  rajony:  do  I-go  aalaiy 
Królestwo  Polskie,  tadaiei  gabernie:  Kgowska,  Podolska,  Wołyśaka  i  Beaa-* 
rabaka  (Dohiad  predsiawlennyj  goipodinu  ministru  Jinamow  komUitj  dlia  rat' 
smotrionija  woproiow  ob  akcf/zie  z  tuzimnnaho  i  po$zliny  z  priwoznako  zaekara, 
Peteraburg  1S71  r.,  drak  Majko ws,  str.  83  i  129;  RazwiŁij$  zwieki.  zaeh* 
proizto.  £•  Andrejewa,  atr.  229  i  280).  Wydajność  oukra  a  barkowca  bara- 
ków osnacsoną  jeat  w  prawie  jak  następaje: 

Dla  rejonu  l*go  w  fabrykach  mających  udoskonalone  prsyraądy  wydoby- 
wania aoka  i  jego  odparowania  po  80  funtów,  cayli  7  Va%; 

w  fabrykach,  mających  udoakonalone  prsynądy  odparowania  aoko  bea 
ndoskonslonych  przyrządów  jego  wydobywania,  todiiei  w  fabrykach  rolnioao- 
goapodarosych,  mających  udoskonalona  te  obadwa  prayraądy  po  28  fantów, 
eayli  1%; 

w  fiabrykach  pólparowych  i  ogniowych,  todsiei  w  rolniczo  goapodar* 
oaych,  odparowujących  aok  apoaobami  udoskonalonemi«  a  wydobywających  aok 
apoaobami  nieudoakonalonemi  i  pólparowych   i   ogniowych   po   26   fontów^ 

ciriieWo. 

Dla  rejonu  2^go  w  fabrykach  a  udoakonalonóm  wydobywaniem  i  odpa- 
rowaniem 8oko  po  28  fontów,  czyli  po  7%; 
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itejoDy  ze  swemi  różnicami  norm  wydajności  cukru,  są  więc  za« 
stosowaniem  systematu  protekcyjnego  na  wewnątrz,  w  granicach  Impe- 
ryam;  ta  zaś  opieka  rządu  ma  właśnie  na  celu  zrównoważyć  warunki 
produkcyi  cukru  i  koszta  jego  fabrykacyi,  czyli,  za  pomocą  premiów 
dla  rejonu  2  i  3  umożebnić  konkurencyą  &bryk,  przerabiających  bura- 
ki uboższe  z  fabrykami  otrzymującemi  buraki  bogatsze.  Rejony  czy- 
nią tym  względom  zadosyć,  ze  stanowiska  przeto  ogólnćj  ekonomii  na- 
leżałoby ułatwiać  fabrykom,  iżby  każda  z  nich  wydobywała  ilość  cukru 
możliwie  największą  z  takich  buraków,  jakie  ma  do  przerobu,  zarówno 
z  bogatszych  w  słodycz  i  z  uboższych,  a  więc  nie  przyjmować  takiój 
metody  obliczania  podatku,  która  zmusza  do  pośpiechu  roboty  i  wobee 
którćj  oszczędność  na  podatku  przy  mnićj  dokładnóm  dobywaniu  soku 
z  buraków,  okazuje  się  być  wyższą^  od  straty  pewnego  procentu  cukru 
z  owego  pośpiechu  wynikającój.  Ta  metoda  widocznie  grzeszy  prze- 
ciwko pojęciom  ekonomicznym,  skoro  właśnie  dlatego,  iż  masa  bura- 
czana nie  mogła  być  poddaną  dłuższemu  działaniu  pras  lub  dyfFiizbrów 
bez  narażenia  fabryki  na  dotkliwą  dopłatę  podatku,  cukier  pozostają- 
cy w  wytłokach,  zmniejsza  ogólną  produkcyą  krajową  i  jak  już 
wzmiankowano,  nie  przynosi  jćj  w  zamian  żadnego  równoważnika. 

Troskliwie  badając  techniczną  stronę  fabrykacyi  cukru,  a  nawet 
koszta  produkcyi  buraków,  nie  zwrócili  statyści  uwagi  na  stronę  finan- 
sową przemysłu  cukrowniczego,  być  może  jeszcze  dlań  ważniejszą;  nie 
dostrzegli  przeto,  że  zadanie,  iżby  żadna  część  słodyczy  zawartój  w  bu- 
raku, która  się  wydobyć  daje  przy  robocie  mniój  pośptesznój,  a  więc 
dokładniejszej,  nie  była  pozostawioną  w  wytłokach,  y*;^/  dla  kaiłklffa^ 
bryki  kwestyą  żywotną.  Wykazuje  to  rachunek:  koszta  produkcyi  cu- 
kru w  Królestwie  Polskićm,  odniesione  do  300  funtowego  korca  bura- 
ków, w  fabrykach  urządzonych  nąjlepićj  i  prowadzonych  nąjoszczędniój^ 


w  fabrykach  z  odoskonalonćm  odparowaniem  aoka,  bea  udoakonalonego 
spoaoba  jego  dobywania,  tadfiel  w  rolDiozo-goapodarczyoli  s  udoakonalonto 
wydobywaniem  i  odparowaniem  aokn  po  26  fantów,  ocyli  po  6  72%) 

w  fabrykach  pdtparowyoh  i  ogniowych,  tudzież  goapodarozo-rolniozyAh 
z  udoakonalonćm  odparowaniem  aoku,  bez  udoskonalonego  jego  dobywania 
i  pdłparowycb  i  ogniowych  po  24  funty,  czyli  po  6%. 

Dla  rejonu  8-^o  w  fabrykach  z  udoskonalonym  dobywaniem  i  odparo- 
waniem soku  po  26  fantów,  ciyli  po  6^2%; 

w  fabrykach  z  udoskonalonym  odparowaniem  bez  ulepszonego  dobywa- 
nia aoku,  tndziei  w  rolni czo-gospodarczyoh  z  udoskonalonym  dobywaniem 
i  odparowaniem  soku  po  24  funty^  czyli  6^/0; 

w  fabrykach  półparowych  i  ogniowych,  tudziei  w  gospodarczo- rolni- 
czych z  udoskonalonym  odparowaniem  soku,  a  bez  udoskonalonego  wydobywa- 
nia tegoi  soku  i  w  półparowych  i  w  ogniowych  po   22  funty,  czyli  po  5y2%. 

Rółnica  wydajności  wynosi  między  rejonami  V2Vq  P'*^  równych  warun- 
kach (£.  Andrejew,  tonUe,  str.  117). 
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wynoszą  po  rub.  2  kop.  60  >)•  ^  ceny  handlowćj  cukru  (mączki),  od 
kilkii  już  lat  prawie  jednostajnćj  i  znaczniejszym  fluktuacyom  nieule- 
gającćj,  rubli  3  bruUo  za  kamień  24  funtowy,  pozostaje  dla  fabryk  ru- 
bli 2  kop.  85  nelio^  po  obliczeniu  różnego  rodzaju  kosztów  przedaży, 
czyli  za  funt  po  niecałe  12  kopiejek.  Z  zestawienia  tych  cyfr  wynika, 
iż  pierwsze  24  funty  cukru,  otrzymane  z  300  funtowego  korca  bura- 
ków, zaledwie  pokrywają  koszta  produkcyi;  że  więc  rzeczywistą  korzyś- 
cią fobryk  staje  się  dopićro;?^  wydajności  cukru  nad  8%,  czyli  prze- 
wyżka  ponad  24  funty  z  korca  buraków. 

Samo  przeto  poczucie  sprawiedliwości  powinnoby  skłaniać  raczćj 
do  czynienia  fabrykom  ułatwień,  w  celu,  iżby  one  zawsze  prowadzić 
mogły  robotę  mnićj  pośpiesznie  a  dokładniój,  nie  zaś  do  stawiania  im 
w  tym  kierunku  przeszkody.  Wobec  bowiem  teraźniejszych  cen  cu- 
krU;  maximum  korzyści  fabryk  na  owgm  plusie  wydajności  wyłącznie 
oparte^  nie  przechodzi  15  kopiejek  na  każdym  centnarze  przerobionych 
baraków  w  kampanii  pod  wszelkiemi  względami  pomyślnćj,  w  latach 
zaś  mniśj  pomyślnych,  bardzo  łatwo  schodzi  do  kilku  zaledwie  kopie- 
jek a  nawet  do  zera,  już  bowiem  i  rezultaty  gorsze  od  zera  widzićć 
mieliśmy  sposobność. 

Cyfra  możliwych  korzyści  na  przerobie  centnara,  lub  korca  bu- 
raków jest  przeto  istotą  i  treścią  finansowój  strony  przemysłu  cukro- 
wniczego; powinnaby  więc  nie  być  pozbawianą  odpowiedniego  wpływu 
na  metodę  poboru  podatku.  Ani  w  materyałach  urzędowych,  ani 
w  dzienniku  komisy  i  powołanej  do  projektowania  nowych  przepisów 
o  akcyzie,  nićma  przecież  śladu,  iżby  wysokość  kosztów  produkcyi  cu- 
kru była  badaną  i  zestawianą  z  jego  cenami  i  by  statyści  zwracali 
uwagę  na  konieczność  pozostawienia  dla  przemysłu  jakiejkolwiek  ko- 
rzyści, chociażby  bardizo  umiarkowanej;  można  nawet  przypuścić,  iż 
nie  dostrzegli,  gdzie  i  w  czćm  leży  ta  korzyść.  Niedoszedłszy  więc  do 
żadnego  pod  tym  względem  sądu,  postawili  jako  pewnik  ekonomiczny 
to,  co  żadnym  pewnikiem  nie  jest,  co  przeciwnie  obala  całą  ekonomią 
przemysłu  cukrowniczego;  wyrzekli  bowiem,  iż  w  latach  wielkiego  uro- 
dzaju buraków,  fabryki  mają  interes  prowadzić  robotę  gorzćj,  byle 
prędko,  a  tak  przecież  nie  jest 

A  chociaż  rzeczone  prace  przygotowawcze  są  niezaprzeczenie  ma- 
teryałami  bardzo  cennemi,  rzucającemi  na  przedmiot  wiele  światła; 
nićma  w  nich  przecież  i  drugiego  pożądanego  wyjaśnienia,  a  mianowi- 
cie żadnych  danych  o  owym  nadzwyczajnym  urodzaju  buraków,  który 
miałby  skłaniać  fabryki  do  roboty  pośpieszniejszćj,  chociażby  gorszćj. 
Taki  nadzwyczajny  urodzaj  buraków  nie  przypadł  ani  razu  za  naszćj 
pamięci;  nic  wszakże  nie  stoi  temu  na  przeszkodzie,  iżby  rok  tak  dla 
rolnictwa  szczęśliwy  zaliczyć  do  przewidywań.  Chcąc  wszakże  tego 
rodzaju  przewidywaniom  nadać  moc  dowodu  do  tego  stopnia  doniosłą, 

1)  z  oblioseń  koaEtdw  produkcyi  kilkn  fabryk  w  gaberoii  Warssaw- 
ki^j  i  la  potrąceniem  kosftdw  rafiDowania.  Jestto  cyfra  przeciętna,  kossta 
prodnkoyi  atawiają  się  wytćj  w  niektórych  fabrykach^  nawet  w  t^jie  gabemii. 
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!)7  dla  nich  usuwać  metodę  podatkową  z  innych  względów  dobrą,  na- 
dałoby, opierając  się  na  statystyce,  chociażby  urzędowćj,  wykazać,  co 
lat  przypada  raz  w  Imperyum  rok  urodzaju,  dostarczającego  fabry- 
m  tak  wielką  ilość  buraków,  iż  na  jćj  przerób  nie  starczy  czas  kam- 
nii  zwyczajnćj,  normalnćj. 

Doświadczenie  poucza,  iż  urodzaje  nadzwyczajne,-  będące  zawsze 
jwiększćm  dla  kraju  dobrodziejstwem,  są  fenomenami  bardzo  rząd* 
!mi,  z  urzędowych  zaś  danych  >)  możnaby  znowu  produkcyą  bura- 
w  w  Imperyum  poczytywać  za  niedość  rozwiniętą,  skoro  większa  licz- 
fabryk  prowadzi  przerób  tego  mat^ryału  surowego  przez  czas  za 
Hki  w  stosunku  do  sił,  jakiemi  rozporządzają.  W  razie  przeto  wy- 
kowego  urodzaju  potrafiłyby  one  spożytkować  nadprodnkcyą  bura- 
RT,  skoro  czynią  zadosyć  tylu  innego  rodzaju  wymaganiom  i  warun- 
n  na  losy  przemysłu  cukrowniczego  wpływającym.  I  jest  w  istocie 
!czą  zasługującą  na  zaznaczenie,  iż  to  wszystko  affirmować  potrzeba. 

Przyjęciu  systematu  pruskiego  z  zastąpieniem  udziału  nadzorców 
;y  ważeniu  buraków,  dowodem  z  ksiąg  fabrycznych^  aparatami  me- 
micznemi  i  nad  kontrolą  komitetów  okręgowych,  w  sposób  wyżćj 
;edstawiony,  nie  sprzeciwiają  się  przeto  ani  ekonomiczne,  ani  fiskal- 
względy.  Zastosowanie  zaś  głównój  zasady,  naktórćj  się  opiera  podat- 
ność pruska,  utrwalając  przemysł  cukrowniczy  i  dozwalając  na  dal* 
jego  rozwój,  nadałoby  zarazem  więcćj  pewności  owym  zamierze- 
ni budżetowym,  o  których  już  poprzednio  była  mowa.  Jakoż  urzę* 
re  źródło  podaje  roczną  produkcyą  buraków  w  catćm  Imperyum  na 
snaście  milionów  berkowców  >);  ustanawiając  przeto  podatek  po  40 
»iejek  od  berkowca  (10  pudowego),  czyli  podnosząc  dotychczasową, 
oiywUią  skalę  podatkową  o  257o  do  307o  ^)^  zapewnionoby  docho- 


I)  Razwitije  „  tablica  IV,  str.  248,  utytułowana:  Wudomott  o  ezUU 
f  pr<nzwod§iwaf  wykat ująoa  rejonami  i  gaberoiami,  jak  długo  trwała  kaida 
impanii  w  latach  od  wtąwnie  1870/1  do  wtąotnie  187  7/8.  Wadia  t^j  ta- 
r,  najdlaiCBa  kampania  fabryk  w  Kruloatwia  trwała  dni  117,  mtjkrdtata  taś 
73. 

')     Razwitij€.,.  atr.  281. 

')  Wedle  ustawy  podatkowej,  akoyta  wynoń  15  kop.  od  centnara,  otyli 
kopiejek  od  barkowca  wagi  raądow^j;  roałoźona  wasakie   na   waayatkie  bo- 

prserabiane  na  cukier,  nie  saś  tylko  na  te,  które  wedle  norm  podchodsą 
opodatkowanie,  opłaoaną  jeat  rsectywiśoie  w  wyaokośot  niias^j:  po  25  do 
copiejek  od  berkowca.  Wykaaują  to  drukowane  aprawotdania  fabryk  na 
linie,  Podolu  i  Wołyniu,  snajdujące  aif   w  archiwum  Departamentu  doobo* 

Dieatatych;  kaide  bowiem  sprawoidanie  musi  być  w  jednym  egsemplartu 
ałan^m  do  Miniateryum  Finansów.  I  tak  np.  w  kampanii  18-77/S  r.  fa* 
:a  DsiedowcsyiAa  saptacita  neoay wiście  po  kop.  80,  24  od  każdego  pne- 
snego  berkowca  buraków  wagi  fabrycsnój  (12  pudowej).  Prsemyał  ou- 
roiosjr  w  obee  dsiaiejatych  cen  cukru,  nie  mógłby  snieśó  opłaty  60  kop.  od 
owm  .wagi  rtądowój,  jaka  jest  w  prawie,  ale  nie  w  wykonaniu;   prseciwnie 

Tom  III.  Wrzesień  1879.  49 
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du  rub.  6,400,000  rocznte  (o  1,400,000  rub.  wiccój,  niż  w  r.  1878)  «). 
Cyfrę  szeenaście  milionów  bcrkowców  podnieśliśmy  do  18,820,000  ber- 
kowców  fdbi7cznych,  czyli  do  19,760,000  berkowców  wagi  rzijdowźj  na 
podstawie  przeciętnój,  obliczonćj  ze  sprawozdań  dwunastu  fabryk  ^). 
Odnośnie  do  tćj  ostatniój  cyfry,  dochód  z  podatku  pobieranego  w  po- 
wyższej wysokości  czyniliby  rocznie  7,900,000  rubli;  w  każdym  więc  razie 
więcśj,  niż  skarb  mieć  może  przy  systemacie  opartym  na  normach;  co 
postaramy  się  wykazać  w  rozdziale  następującym. 

Ten  zaś  rozdział  zamykamy  uwagą  ogólną,  iż  jak  poucza  doświad- 
czenie wszystkich  krajów  i  wszystkich  systematów  podatkowych, 
wzrost  dochodu  budżetowego  nie  jest  bynajmnićj  następstwem  wyso- 
kiój  skali  podatku.  Statyści,  pragnący  ten  dochód  zwiększyć,  docho- 
dzą do  celu  w  tych  jedynie  razach,  gdy  wysokość  opłaty  nie  pociąga  za 
sobą  ani  dotkliwego  podrożenia  produktu  ostatecznie  ponoszącego  po- 
datek, ani  zmniejszenia  konsomacyi  tegoż  produktu  i  gdy  rzeczona  wy- 
sokość nie  powstrzymiye  rozwoju  przemysłu,  ani  zmusza  do  zamknięcia 
znacznćj  liczby  fabryk. 

Te  doniosłe  pewniki,  mając  na  pamięci,  należałoby  umiarkowa- 
nie zamierzeń  fiskalnych  czynić  zawsze  punktem  wyjścia,  wzrost  zaś 
cyfry  dochodu  budżetowego  pozostawiać  rozwojowi  kultury  rolniczo 
i  przemysłu,  tudzież  zwiększaniu  się  ogólnój  konsomacyi  krąjowćj. 


MŚ  tkaU  40  kopiejek,  stosowana  do  wszystkiob  buraków^  nie  będąo  dla  fabryk 
uciątliwą  i  nie  wptywsjąo  na  podrożenie  cukra,  miataby  saratem  skntek  dodatni 
dla  samierteń  badłetowyob. 

')  Razwitije,,.  str.  250  i  251«  Tabltoa  satytatowana:  Wiedomoti  o  po- 
stupUrui  naioga  w  Rottyi  wykasuje  następnjąoe  dochody  skarbowe  t  akoysy, 
ląosnie  oplata  patentową: 


rok  1S49 

"rub. 

46,208 

rok  1864 

mb.  459,598 

T,  1B5Q 

» 

188,747 

ff 

1865 

» 

628,297 

n  1851 

i» 

188,201 

» 

1866 

» 

496,847 

n  1862 

» 

284,628 

» 

1867 

II 

1,884,029 

»  1853 

1) 

822,708 

n 

1868 

n 

2,778,818 

n    1854 

n 

851,454 

» 

1869 

n 

1,885,569 

»  1855 

n 

484^02 

n 

1870 

» 

2,485,716 

»  1856 

» 

859,687 

» 

1871 

II 

8,488,471 

n  1857 

n 

450,112 

» 

1872 

n 

2,194,976 

n    1858 

n 

450,008 

» 

1878 

n 

8,829,855 

»  1859 

n 

560,890 

n 

1874 

n 

8,814,466 

n    1860 

n 

882,629 

» 

1875 

n 

3,151,406 

n    1861 

» 

680,857 

» 

1876 

n 

4,926,844 

,  1862 

9 

542,582 

n 

1877 

» 

6,684,580 

*  1868 

n 

448,820 

p 

1878 

Ji 

6,028,580 

')     Patr2  rachunek  Miniessosooy  wyićj  prsy  końcu  rosdsiatu  IV* 
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Miasto  wzrosta  raptownego,  najczęściój  tylko  spodziewanego,  dochód 
szedłby  w  górę  krokami  wprawdzie  powolniejszemi,  ale  niewątpliwie 
pewniejszemi. 

{Dalszy  dag  nastąpi). 


z  PODRÓŻY  I  PRZECHADZEK 

PO  POŁDDNIOWO-ZACHODNifiJ  NORWEGII  *). 

z  LUŻNTCH  NOTATEK  6PISA2. 

Stanisław  ^el^a. 
VIIL 

ŁUt   dragi  do  przyjaciela,   albo  gdrt  olbrzym  i  olbrsym  wodospad;  rdźne 
przygody,  otyli  przyjemności  podróżowania  w  kompanii,   noone  niebezpieczeń- 
stwo na  jeziorze  Tynn  i  powrót  do  Kongsbergu  na  BolkesiO. 

Z  Tinnoset  do  Oernas,  wypadło  mi  jechać  statkiem  parowym,  dwie 
te  bowiem  miejscowości  przedziela  romantyczne  jezioro.  Wśród  stro- 
mych gór  wije  się  ono  raz  wązkim  wężykiem,  to  znowu  rozlewa  się 
szerzćj,  aby  nakoniec  w  coś  nakształt  rzeki  się  zamienić. 

W  Oernas,  trzeba  było  się  posilić.  Dano  nam  więc  (było  nas  bo- 
wiem trzech:  ja  i  dwaj  norwegczycy)  obiad  prawdziwie  pański.  Po 
przekąskach  złożonych  z  ryb,  sera  i  homarów,  zastawiono  przed  nami 
kUka  takich  dań,  żeby  ich  się  nawet  nasz  Stępkowski  nie  powstydził. 
Co  zwróciło  uwagę  moje  w  tym  obiedzie,  to  dziwny  sposób,  w  jaki  przy- 
prawiane było  mięso;  zamiast  pieczystego,  dano  nam  smażoną,  wołowinę 
pokrajaną  w  talarki  z  długim  ostrym  sosem.  Wyglądało  to  coś  na  nasz 
ozór,  tylko  że  smaczniejsze  od  ozoru  było. 

Po  zjedzeniu  obiadu,  który  nam  przeszedł  bardzo  przyjemnie, 
miałem  bowiem  w  mojćm  towarzystwie  nader  miłego  norwegczyka  (p. 
Dideryka  Bruna),  należało  pomyśleć  o  ruszeniu  w  drogę,  by  na  wieczór 
stanąć  w  Erokanie. 


*)     Dokończenie ^ — patrz  zeszyt  za  sierpień  r.  b» 
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Dotąd  podróżowałem  albo  piechotą,  albo .  statkiem,  albo  na  ka- 
ryoli;  obecnie  powiedziano  mi,  że  jechać  będziemy  porządną  i  wygodną 
bryczką  zaprzężoną  we  dwa  konie.  Cieszyłem  się  na  samą  myśl  tćj 
podróży,  raz  że  miałem  jechać  do  miejscowości  Jednój  z  najpiękniej- 
szych w  Europie,  a  powtóre  że  podróż  bryczką  nie  obiecywała  mi  tyle 
znużenia,  co  podróż  karyolą. 

OemiLs,  niewielka  osada,  dziwny  doprawdy  ma  charakter.  Pa- 
trząc na  nią  zdała,  zdaje  się  że  jest  spychaną  przez  okoliczne  góry  do 
jeziora,  i  że  lada  chwila  zagładę  w  nióm  znaleźć  musi.  Domki  bowiem, 
jakie  ją  składają,  przylepione  są  do  skał,  a  że  tuż  tuż  stoją  nad  wodą, 
przeto  złudzenie  takie  a  nie  inne  sprawiać  muszą.  Widok  z  niego  bar- 
dzo piękny. 

Stanąwszy  we  wrotach  gościnnego  domu,  masz  cało  jezioro  jak  na 
dłoni,  a  że  nie  płynie  ono  prosto,  ale  wężykiem  wije  się  wśród  gór, 
przeto  przy  blasku  słonecznym  przedstawia  ci  się  jak  srebrna  drożyna 
wykuta  ręką  jakiego  Cyklopa  pomiędzy  granitem. 

Ledwiem  miał  czas  rozejrzeć  się  po  okoUcy,  gdy  nagle  po  kamie- 
nistym gruncie  coś  zaturkotało  i  bryczka  zajechała  przed  dom.  Wsie- 
dliśmy więc  a  za  chwilę  straciliśmy  i  Oernas  i  jezioro  z  oczów. 

Droga  do  Riukanfossu  prowadzi  na  małą  wioszczynę  Dale,  odda- 
loną ztąd  o  jedne  norwezką  milę  (mila  norwezka  jest  znacznie  więk- 
sza od  naszćj).  Jedziemy  jednak  długo,  nierówność  bowiem  gruntu  za- 
pał koni  oziębia  na  każdym  kroku.  Po  jednćj  stronie  mamy  rzeczkg 
Maanelw,  po  drugićj  góry  większe  i  mniejsze.  Niedaleko  Dale  ukazuje 
nam  się  olbrzymia  Gausta,  największa  góra  w  południowej  Norwegii. 

Kiedy  jechaliśmy,  wszystko  co  żyło  po  wsiach  zajęte  było  sprzę- 
tem. EilkflJ^rotnie  przystawałem  więc,  by  przyjrzeć  się  pracom  na  polu 
w  Norwegii,  tak  różnym  od  tych,  jakie  widziałem  u  siebie  w  domu. 
Przedewszystkiem  zwróciło  uwagę  moje  uderzające  ubóstwo  tutejszćj 
gleby.  Zboże  stojące  jeszcze  na  pniu  i  ścięte  przedstawiało  się  ubogo 
i  nędznie.  Robotą  żniwiarską  zajęte  były  przeważnie  kobićty.  Ubrane 
krótko  z  zawojami  na  głowach,  przypominały  nasze  Eachny  i  Marysie. 
Jedne  ścinały  sierpem  żyto  czy  tćż  jęczmień,  a  drugie  wiązały  je  w  ma- 
leńkie snopki,  które  przyczepiały  do  trzech  skrzyżowanych  tyczek  wbi- 
tych w  ziemię.  Jak  mnie  moi  towarzysze  podróży  informowali,  zwy- 
czaj takiego  układania  snopków  prz3fjęty  jest  prawie  w  całój  Norwegii, 
z  powodu  bowiem  górzystości  gruntu,  należy  spływającćj  z  góry  wodzie 
pozostawić  pod  snopkami  wolny  przepływ.  Inaczćj  z  tego  bićdnego 
Norwegczyków  dobytku  nicby  nie  pozostało...  Kobićty  pracując  nu- 
ciły swoje  melodye  tęskliwe  a  śpiewne.  Przywołałem  jedne  z  nidi,  da- 
łem jćj  szylinga  i  kazałem  głośoo  śpiewać.  Kiedy  skończyła,  prosiłem 
Bruna,  by  mi  znaczenie  słów  śpiewu  jćj  opowiedział. 

Posłuchaj  więc. 

Bićdna  dziewczyna  kochała  panicza...  Jego  wzięto  na  flotę  na 
marynarza,  a  ona  została  w  domu.    Została  nie  sama... 
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Przyszło  dzieciątko...  Ale  za  dzieciątkiem  przyszły  i  łzy...  Pa- 
nicz powrócił,  lecz  także  nie  sam,  bo  z  młodą  i  piękną  kreolką.  Dziew- 
czyna tego  ciosu  przeżyć  nie  mogła  i  zmarła  sobie  cicho  z  bólu  serca 
w  rodzidelskićj  chatce.  Ale  nad  dzieckiem  miał  litość  ten,  kto  jćj  nie 
miał  nad  matką.  Przytulił  je  jak  swoje  i  wychowuje  pod  dachem 
własnego  domu. 

Beśń  kończyła  się  słowami: 

„Miłość  gorsza  od  śmierci.  Śmierć  daje  spokój,  a  miłość  nie- 
pokój rodzi." 

—  Prawdę  śpiewa  dziewczyna— rzekłem,  ruszając  z  miejsca— 
i  przyszły  mi  zaraz  na  myśl  cudne  słowa  twórcy  Wallenroda: 

„Kio  nie  sna  miłośoi,  ten  tyje  BsoEcŚliwy, 
I  noo  ma  spokojną  i  dzień  nietęskliwy.'' 

Niedaleko  za  Dale,  woźnica  staje  i  powiada,  że  już  dalój  jechać  nie 
może.  Istotnie  droga  około  uiewielkićj  wiejskićj  chaty  jakoś  się  urywa. 
Wciska  się  ona  wężykiem  w  las  porastający  stromą  górę  i  znika  zupeł- 
nie z  OGzów.  Nićma  więc  co  robić,  trzeba  wysiadać,  rozprostować  nogi 
i  ruszać  dalćj  piechotą.  Tak  jióż  czynimy  i  niedługo  po  opuszczeniu 
bryczki,  znikamy  wszyscy  trzej  w  gęstwinie  leśnćj. 

Z  miejsca  tego,  które  na  żadnój  mapie  Norwegii  nazwy  nie  nosi, 
już  tylko  do  Riukanu  pół  mili.  Brun  podejmuje  się  nas  tam  doprowa- 
dzić, choć  ja  nie  bardzo  ufam  jego  znajomości  drogi.  Jakoż  się  nie 
mylę,  ledwie  uszliśmy  bowiem  z  pół  wiorsty  lasem,  drożyna  wiodąca 
nas  dotąd  rozszczepiła  się  na  trzy  gałęzie  i  Brun  stanął  jak  wryty.  Nie 
wiedział  gdzie  iść.  Na  nsprawiedliwienie  swoje  zaczął  nam  dowodzić, 
że  przed  rokiem  gdy  był  w  tych  stronach,  dwie  tylko  tu  drogi  były,  że 
trzecia  nie  pozwala  mu  się  zoryentować,  wreszcie  oświadczył,  że  i  naj- 
znakomitsi na  świecie  przewodnicy,  czasami  w  górach  błądzą. 

Oświadczeniem  tóm  tak  nas  zabawił,  żeśmy  się  na  niego  gnićwać 
nawet  nie  mogli,  postanowiliśmy  jednak,  nie  słuchać  już  rad  i  uwag 
jego.  a  kierować  się  w  dalszćj  wędrówce  naszym  wyłącznie  instynktem. 
I  instynkt  ten  rzeczywiście  do  Riukanu  nas  wkrótce  doprowadził.  Do- 
strzegłszy bowiem  że  w  końcu  jeduój  drożyny  las  cokolwiek  rzednieje, 
podczas  gdy  około  dwu  drugich  przedstawia  się  jak  zbita  masa,  pu- 
ściliśmy się  tą  drogą,  a  gdy  uszedłszy  z  wiorstę  usłyszeliśmy  huk 
i  szum,  byliśmy  pewni,  że  wodospad  blisko.  Szliśmy  więc  tak  jeszcze 
z  pół  godziny  po  stromój  górze,  a  łoskot  spadającój  wody  ciągle  się  po- 
większał. Około  godziny  szóstój  wieczorem,  nareszcie  drożyna  wypro- 
wadziła nas  z  ciemnego  lasu.  Znaleźliśmy  się  na  płaszczyźnie  wielkiój 
jak  pół  Saskiego  placu,  w  pośrodku  którćj  wznosił  się  maleńki  domek. 

Na  progu  stała  młoda  i  powabna  kobićta. 

—  Proszę  panów^rzekła  z  uśmiechem  po  angielsku— kolacya  już 
gotowa. 

Weszliśmy  do  domku. 
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Przed  oczami  meroi  ukazał  8iQ  straszny  Riakaiil 

Widziałem  wiele,  przedeż  aic  podobnego  nigdy  jeszcze  nie  nka^ 
zało  mi  sig  nawet  w  marzenia.  Pierwsze  przed  kaskadą  wrażenie,  by« 
to  doprawdy  przygniatające.  Stałem  osłupiały,  nie  mogąc  zdać  sobie 
dobrze  sprawy  gdzie  jestem  i  na  co  patrzę:  dopićro  po  długićj  chwili 
przyszedłem  do  siebie. 

Miejsce  gdzie  stałem,  a  raczćj  gdzie  staliśmy  (oprócz  nas  trzech 
bowiem,  było  tam  kilku  Anglików  i  Angielek)  znajdowało  się  naprze- 
ciwko wodospadu;  mogliśmy  więc  dobrze  go  obserwować  Pized  nami 
piętrzyły  się  dwie  strome  góry  a  pod  nami  widniała  przepaść...  Szczy- 
tem dwu  gór  płynął  z  szumem  potok,  bałwaniąc  się  i  pieniąc.  Widzia- 
łeś go  zdała  jak  pędzi,  unosząc  z  sobą  kłody  drzew  i  kamienie,  burząc 
wszystko  i  niszcząc  po  drodze.  Niebaczny,  nie  widział  on,  że  tuż  tuż 
straszna  śmierć  go  czeka.  W  jednóm  miejscu  bowiem  góry  się  rozszcze- 
piły i  odmówiły  mu  łoża.  To  przyśpieszyło  jego  zgubę.  Zwalił  się 
więc  z  łoskotem  i  zgon  znalazł  w  przepaści. 

Wysokość  z  jakićj  Riukan  spada,  wynoti  nie  mnićj,  nie  więcćj, 
tylko  540  stóp.  Można  więc  mióć  wyobrażenie  co  się  z  potokiem  tym 
po  spadku  staje.  Wody  jego  rozbite  na  atomy,  spadają  na  dół  par^ — 
i  tumanami  pary  powracają  napowróŁ  do  góry. 

Widok  przecudowny.  Kiedyśmy  tak  wszyscy  w  religijnćm  mil- 
czeniu stali  przed  olbrzymim  wodospadem,  księtyc  tymczasem  wychy- 
Hł  się  zpoza  gór.  Wyszedł  cicho  i  poważnie  i  osrebrzył  całą  panora- 
mę. Opisać  jak  wtedy  kaskada  wyglądała  niepodobna;  powiem  tylko, 
że  wszystkie  kobiety  ze  zdumienia  popadały  na  kolana  i  głośno  modlić 
się  zaczęły,  a  my  mężczyźni  modliliśmy  się  w  duchu. 

Ghc^  jeszcze  lepiój  przyjrzóć  się  samemu  potokowi,  który  takie 
cuda  tworzył,  wdrapałam  się  na  jedne  stromą  górę  okalającą  wodo- 
spad. Omało  co  jednak  nie  przypłaciłem  tój  śmiałości  straszną  kata- 
strofą. Gdy  bowiem  schodziłem,  noga  mi  się  pośliznęła,  i  zacząłem 
spadać  na  dół  i  gdyby  nie  baryera  żelazna,  o  którą  się  zawadziłem, 
byłbym  spadł  w  przepaść. 

Nazajutrz  rano,  jak  to  mówią  ^'eno  iwU,  poszedłem  znowu  nad 
Biukan.  Chciałem  go  bowiem  zobaczyć  przy  blasku  wschodzącego 
słońca.  Jak  na  złość  jednak  po  wczorajszym  dniu  upalnym,  niebo 
dziś  było  zasnnte  chmurami  i  ani  jeden  promień  słońca  z  poza  nich 
przedrzóć  się  do  ziemi  i  do  tych  wód  nie  mógł.  To  mnie  w  zły  humor 
wprowadziło,  mówiono  mi  bowiem,  że  przy  blasku  wschodzącego  słoń- 
ca Riukan  jeszcze  piękniój  niż  przy  księżyca  wygląda.  Gdyby  więc 
nie  wesołość  Bruna,  byłbym  bardzo  kwaśny  odbył  całą  powrotną 
podróż  na  Ganstę,  zwłaszcza  też,  że  pogoda  nam  niesprzyjała;  że  jednak 
on  melancholyne  myśli  od  nas  obu  odpędzał,  przeto  mimo  lejący  jak 
z  cebra  deszcz,  śmiać  się  do  rozpuku  musieliśmy. 

Mówiłem  nieraz  że  o  ile  góry  przyjemne  są  w  pogodę,  o  tyle  niezno- 
śne robią  wrażenie  gdy  chmury  zawisną  nad  ich  szczytami  i  deszcz  na  zie- 
mię padać  zacznie.    Pominąwszy  już  to  bowiem,  że  deszcz  w  górach 
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jak  zacznie  nieraz  padać,  to  pada  do  znużenia;  a  choćby  i  krótko  padał, 
to  wrażenie  niekorzystne  zawsze  sprawiaćby  musiał.  Znajdujesz  się 
bowiem  wtedy  jak  w  klatce  i  nic  literalnie  dookoła  nie  widzisz,  prócz 
chmur  nad  głową  i  pod  nogami. 

To  cię  niepomiernie  drażni  a  rady  na  to  nigdzie  znaleźć  nie 
możesz. 

Przyjechawszy  około  południa  do  Dale,  chcieliśmy  zaraz  wdra- 
pać się  na  szczyt  Gausty,  że  jednak  deszcz  nie  ustawał,  musieliśmy  od- 
łożyć tę  przyjemność  do  jutra.  Jakoż  nazajutrz  nająwszy  przewodni- 
ka, bo  już  Brunowi  dowierzać  nie  chcieliśmy,  około  godziny  szóstój  ra- 
no ruszyliśmy  w  drogę  i  w  kilka  godzin  stanęliśmy  na  najwyższój  górze 
południowćj  NorwegiL 

Gausta  wzniesiona  na  6000  stóp  nad  poziom  morza,  nie  jest  wca- 
le stromą  górą.  Przeciwnie,  zdaleka  już  przedstawia  się  jak  półkolista 
mycka  żydowska,  a  kto  na  jój  wierzch  wejść  zapragnie,  o  jćj  przystęp- 
ności  nabierze  dokładnego  przekonania.  Roślinność  pokrywa  ją  w  zna- 
cznój  części,  miejscami  wije  się  kosodrzewina,  a  miejscami  wreszcie 
świecą  gołe  skały.    Śniegu  nigdzie  nie  widziałem. 

Wszedłszy  na  szczyt,  masz  prawdziwie  majestatyczny  widok. 
Gała  bowiem  okoliczna  Thelemarken  ukazuje  ci  się  jak  na  dłoni,  a  że 
Gausta  panuje  nad  wszystkiemi  wzgórzami  południowćj  Norwegii,  prze- 
to wzrok  twój  bujać  swobodnie  może  na  kilka  mil  dokoła.  Masz  więc 
przedi  sobą  i  Eongsberg  i  daleką  nawet  Chrystyanią  i  jeziora  białe  jak 
kryształ  i  sine  wody  morskie.  Napoiwszy  wzrok  do  syta,  zstępigemy  * 
z  góry  na  dół  i  około  godziny  szóstój  wieczorem  jesteśmy  z  powrotem 
w  Dale. 

Tu  następuje  rozstanie  z  moimi  towarzyszami  podróży.  Oni 
bowiem  jadą  na  Hardanger,  a  ja  wracam  do  Odrn&s.  Rozstanie  było 
dość  przykre  dla  mnie.  Przez  te  kilka  dni  wspólnych  podróży  zżyłem 
się  jakoś  dziwnie  z  tymi  dwoma  norwegezykami  i  tęskniłem  za  nimi, 
kiedy  mnie  karyola  do  Gernas  unosiła. 

Przybywszy  do  Gernas  dowiedziałem  się,  że  statek  przed  chwilą 
odszedł  do  Tinnoset.  Jeszcze  widziałem  kłęby  dymu  z  jego  komina. 
Wypadało  mi  więc  albo  nająć  łódkę  i  puszcasać  się  nocą  za  statkiem, 
albo  nocować  w  Gernas.    Wybrałem  pierwsze. 

Podróż  moja  nocna  po  Tynnie  należy  do  najromantyczniejszych, 
ale  bodaj  czy  nie  do  najstraszniejszych  zarazem  w  mojćm  życiu.  Trwa- 
ła ona  niedługo,  bo  tylko  sześć  godzin,  a  przecież  pozostawiła  po  sobie 
niezatarty  ślad  w  mojój  duszy. 

Już  w  Gernas  ostrzegali  mnie,  bym  się  łódką  w  drogę  nie  puszczał. 
Po  ulewnym  bowiem  deszczu  nastały  wiatry:  jezioro  całe  bałwaniło  się 
jak  małe  morze.  Byłbym  może  tych  ostrzeżeń  usłuchał,  gdyby  nie  go- 
rąca chęć  dostania  się  jak  najprędzćj  do  Tinnoset  Pragi^em  bowiem 
jeszcze,  powróciwszy  do  Chrystyanii,  zwiedzić  sławną  Ringerike;  strata 
więc  całego  dnia  bolałaby  mnie  bardzo.  Nie  bacząc  więc  na  nic,  wsia« 
dłem  do  łódki  i  niedługo  utraciłem  GernSs  z  oczów. 
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Była  piodzina  10  iriecżorero.  WIddce  siedziało  dwa  sterników 
i  ja.  Płyiięltśmy.  Z  początku  wszystko  nam  sprzyjało,  wiatr  zaczął 
dąć  z  tyło,  tak  że  wioślarze  założyli  żagiel,  który  im  oszczędzał  tmda 
wiosłowania.  Ale  niedługo  ta  pomyślność  trwała.  Zaledwiem  osiadł 
na  ławeczce  i  zaczął  przywoływać  wrażenia  obiegłych  dni,  gdy  nagle 
usłyszałem  trzask  i  świst  przeraźliwy  za  sobą.  Oglądam  się,  a  tn  ster 
z  podartóm  płótnem  już  wyrzucony  z  łódki.  Wiatr  zawył  i  zakołował 
maleńką  łapinką,  w  którśj  siedzieUśmy,  a  nadomiar  złego,  dśszcz  za- 
czął lać  jak  z  cebra. 

Sternicy  powstali  z  łódki  i  spojrzeli  groźno  jeden  na  drugiego; 
ręce  im  opadły  z  wiosłami.  Nie  sposób  było  jechać,  bałwany  bowiem 
i  wiatr  miotały  nami  na  wszystkie  strony. 

Jeden  ze  sterników  zbliża  się  do  mnie  i  zaczyna  coś  mówić.  Nic 
go  nie  rozumiałem,  ale  jestem  pewny,  że  mówił,  iż  niebezpieczeństwo 
naszemu  żydu  grozi.  Czyż  bo  w  podobnój  chwili  o  czćm  innćm  mógł 
do  mnie  przemawiać?  Udałem  że  go  rozumiem  i  Idwnąłem  kilka  razy 
głową- 

Jak  długo  trwało  niebezpieczeństwo,  sam  nie  wiem,  nie  liczyłem 
bowiem  godzin.  Wszyscy  byliśmy  zrezygnowani.  Go  się  mnie  tyczy, 
to  wcisnąłem  się  w  kąt  łódki  i  czekałem  rychło  jaki  silniejszy  batwan 
wyrzuci  mnie  do  jeziora.  Było  zimno  i  ciemno:  naokoło  mnie  góry 
przyglądały  się  z  lodową  obojętnością  katastrofie,  jaka  zgon  nasz  przy- 
śpieszyć miała;  podemną  szkliła  się  wodna  przepaść,  a  nademną  wisia- 
ły gęrte  i  czarne  chmury,  bezlitosne,  wilgotne.  Śmierć  czuliśmy  w  po- 
wietrzu. 

Żeśmy  w  nurtach  jeziora  śmierci  nie  znaleźli  uważam  to  za 
prawdziwy  cud.  Mieliśmy  bowiem  w  łódce  wodę  po  kostki  a  bywały 
chwile  żetoiy  znikali  zupełnie  w  bałwanach.  Ale  przeznaczonćm  nam 
było  widocznie  żyć.  Około  godziny  bowiem  czwartćj  rano  dostrze- 
gliśmy jak  przez  mgłę  statek,  który  z  powodu  burzy,  przy  brzegu  na 
kilka  godzin  przystanął.  Promień  ocalenia  nam  zaświtał.  Zaczę- 
liśmy głośno  wołać  ratunku  (jn.  wołałem  po  polsku)  i  ratunek  nam 
nads&edŁ  Podpłynął  ku  nam  statek  i  w  chwiH,  kiedy  przenosiliśmy 
się  na  jego  pokład,  nasza  łódka  poszła  na  dno  jeziora.  Pół  godziny 
późniśj,  a  byłoby  już  po  nas. 

Około  godziny  5  rano  przybyliśmy  do  Tinnoset,  gdziem  cały 
dzień  przepędził,  byłem  bowiem  niewywczasowany  i  słaby.  Trze- 
d^o  więc  dnia  dopiero  mogłem  się  puśdć  z  powrotem.  DoEongs- 
berg  wracałem  na  BolkesiO.  Droga  ładna  i  wygodniejsza  od  tćj  jaka 
prowadzi  na  Łysthus.  Co  krok  słyszysz  szmer  strumienia,  a  pod 
Bolkesid  masz  piękne  jezioro. 
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Tft  BiDgerike. — ^Drog«. — Hnmledal. — SandwoldeD.--^Cf  j  jestem  w  Anglii? — 

Klewstnen. 

Powiedziałem  był  jii£  wyżćj,  że  okolice  Chrystyanii  odznaczają  sig 
rielką  malowDiczoódą.  Istotnie,  rzadko  która  stolica  europejska  po- 
iada  a  swoich  progów  taką  rozmaitość  widoków,  jak  stolica  Morw^, 
ta  którą  natura  zlała  tyle  wdzięków  i  powabów,  iż  obdzielić  niemi  mo- 
naby  wiele  miast  i  wiele  okolic. 

Bo  jeśli,  podróżniku,  nie  przywykłeś  do  uciążliwych  wycieczek  i  nie 
hcesz  zapuszczać  się  w  głąb  kraju,  to  dosyć  ci  wdrapać  się  na  nąjbliż- 
ze  wzgórze  poza  miastem  i  spojrzćć  przed  siebie.  Będziesz  miał  wten« 
zas  jak  na  dłoni  najprzód  miasto  z  jego  białemi  i  świóżemi  domami 
przeglądające  się  w  zwierciadle  wód,  a  dalćj  nieco  fiord  przepyszny, 
Iługi  i  wazki,  ozdobiony  mnóstwem  mniejszych  i  większych  wysepek, 
ik  Wenus  wyłaniających  się  z  piany  morskiój.  Fiord  ten  pokrywają 
I  każdćj  porze  dnia  i  nocy  tysiącami  parowe  statki,  wywożące  z  Norwe- 
;ii  drzewo,  ryby,  piwo  i  przywożące  do  niój  węgiel  i  podróżnych. 

Jeżeli  cię  podróż  po  morzu  łódką  nie  lęka,  to  możesz  znowu  puścić 
ię  na  Hoved5.  Będziesz  miał  ztamtąd  uroczą  panoramę  Chrystyanii, 
tarę  ruiny  na  wysepce,  a  może  jeszcze  w  dodatku  będziesz  tak  szczęśli- 
ry  jak  ja  i  spotkasz  w  jakiój  tam  chatce  jaką  uroczą  jasnowłosą  nimfę, 
[tórćj  oczy  będą  piękniejsze  i  od  ruin  i  od  panoramy.  A  kiedy  wresz- 
;ie  odbywszy  te  dwie  podróże,  zechcesz  jeszcze widzióć  coś  więcćj,  a  prze- 
ież  nie  znużyć  się  tak  jak  ja,  dajmy  nato  po  Thelemarken,  natenczas 
weźmiesz  mały  pakunek  w  rękę  i  wyruszysz  na  Ringerike. 

Podróż  na  Ringerike  chociaż  tak  bliska  i  nienużąca,  przecież  ta« 
lia  nie  jest  Mówiono  mi  już  o  tćm  w  Chrystyanii,  po  powrocie  z  MiO- 
eńskiego  jeziora;  temu  też  to  przypisać  należy,  że  nie  wiedząc  czy  mi 
ńeniędzy  starczy,  wprzód  puściłem  się  do  Thelemarken,  którćj  żaden 
K)dróżny  po  Norwegii  nigdy  nie  pomija,  a  dopićro  myślałem  potom  gdy 
ni  środki  dozwolą,  Ringerike  odwiedzić.  Że  jednak  Thelemarken  bar- 
Izo  stosunkowo  niewiele  speciesów  mi  zabrała,  przeto  powróciwszy  do 
tolicy  Norwegii,  po  kilkodniowym  wypoczynku  puściłem  się  na  Rin- 
;erike.  I  chociaż  pieniędzy  wydałem  bardzo  wiele,  nie  żałuję  przecież 
?y datku,  bo  w  zamian  dostałem  tak  piękne  widoki,  jakich  dotąd  jeszcze 
?  Norwegii  nie  widziałem. 

Dziwna  rzecz,  podróżując  po  Norwegii,  w  różnych  które  zwiedzałem 
tronach,  dostrzegłem  taką  rozmaitość  krajobrazów,  jakiój  na  podobnój 
)rze8trzei;ii  w  żadnym  kraju  niómasz.  Wszędzie  są  tam  co  prawda  góry, 
iforwegia  jest  bowiem  krajem  wyłącznie  górzystym,  ale  te  góry  tak  nie- 
podobne do  siebie,  jak  niepodobne  są  np.  Tatry  do  pagórków  w  okoli- 
»ich  Prądnika.  Niedość  że  góry  są  niepodobne,  ale  różnią  się  także  od 
iebie  i  doliny,  jakie  w  łonie  ich  są  uwięzione.    Gdy  bowiem  doliny  pod- 
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mywane  Mi5seiiem  wabią  cię  ku  sobie  miłośnie^  doliny  Thelemarken 
przerażają  dzikością  i  nieledwie  straszą.  Na  Ringerike  znowu  i  góry 
i  doliny  i  wody  nawet,  z  tamtemi  nićmają  nic  wspólnego. 

Do  Rzymu  wszystkie  drogi  prowadzą;  na  Ringerike  tylko  jedna, 
przez  Humledal  i  Sundwolden.  Do  Humledal  {1%  mili)  dojeżdża  się 
z  Ghrystyanii  koleją  żelazną,  ztąd  do  Sundwolden  karyolą  lub  dwukon- 
ną bryczką.    Ja  szedłem  piechotą  i  bardzo  zfobiłem  dobrze. 

Wysiadłszy  bowiem  z  wagonu  kolei  żelaznćj,  około  prześlicznego 
mostu  w  Sandwiken,  szedłem  drogą  prowadzącą  do  Sundwolden,  która 
mnie  ciągle  podnosiła  do  góry.  Droga  bo  tóż  to  droga.  Naprzód  pro- 
wadzi cię  ponad  wodą,  potom  gubi  się  w  lesie,  a  nareszcie  wyprowadza 
między  dwa  szeregi  skał,  stromych  jak  Giewont,  a  dzikich  jak  Zawrat 
w  Tatrach.  A  kiedy  nasyci  twój  wzrok  widokami,  jakich  nie  przywy- 
kłeś widzićó  na  tak  małój  przestrzeni  kraju,  skończy  się  nareszcie  prze- 
pysznym wodospadem,  który  lubo  bez  porównania  od  Riukanu  mniejszy, 
przecież  cech  dzikości  pozbawiony  nie  jest. 

Istotnie,  co  wyróżnia  tę  drogę  i  te  strony  od  dróg  i  stron  reszty 
Norwegii,  to  to  właśnie,  że  na  małym  kawałku  zgromadziła  ona  dużo 
piękności.  Żeby  się  dostać  do  Listad,  trzeba  naprzód  jechać  koleją, 
potćm  płynąć  długićm  jeziorem  i  następnie  nogi  tłuc  po  kamieniach 
Gundbransdalu;  żeby  widzićć  Riukan  i  Gaustę,  trzeba  również  jechać 
koleją,  mordować  się  na  drodze  Lysthusowskićj  i  narażać  na  niebezpie- 
czeństwo na  Tynie;  żeby  zwiedzić  Hónefos  i  Ringerike,  trzeba  wpraw- 
dzie także  powierzyć  się  zrazu  parze,  ale  już  na  południe  można  jeść 
obiad  wśród  szumu  uroczćj  kaskady,  lub  na  szczycie  stromój  góry.  To 
dogodne  położenie  tych  okolic  sprawia,  że  drogi  te  latem  nap^nione  są 
podróżnymi.  Otóż  jak  wszystko  na  świecie  ma  to  swoje  dobrą  i  złą 
stronę.  Dobrą,  bo  milćj  spotykać  w  podróży  ludzkie  twarze,  niż  kruki 
i  orły;  złą,  bo  ponieważ  podróżni  ci  rekrutują  się  wyłącznie  z  Anglików, 
którzy  mają  dużo  pieniędzy  i  lubią  niemi  rozrzucać  na  wszystkie  strony, 
przeto  gdzie  się  tylko  oni  pokażą,  podnoszą  wartość  wszelkich  potrze- 
bnych do  życia  produktów  i  tćm  samom  mnićj  zasobnemu  od  nich,  śród* 
ki  podróżowania  umniejszają. 

Doświadczyłem  tego  na  sobie  i  to  mnie  nauczyło  stronić  w  podró- 
ży od  dróg,  któremi  Anglicy  przeszli,  nieledwie  jak  od  zarazy. 

Zaledwie  uszedłem  z  małą  milkę  na  drodze  do  Sundwolden,  zmu- 
szony zostałem  postawić  sobie  zapytanie,  czy  ja  przypadkiem,  cudem 
jakim  nie  dostałem  się  do  Anglii.  Znikły  bowiem  wioski  i  chatki,  zni- 
kli poczciwi  moi  Norwegczycy,  a  z  tćj  i  z  tamtćj  strony  zaczęły  mi  się 
przesuwać  bezustannie  chude  sylwetki  Anglików  i  śmiejące  twarzyczki 
ich  ryżych  towarzyszek  życia.  Język  angielski  dolatywał  mnie  ze 
wszystkich  stron,  a  głośne  krzyki  angielskich  woźnic  napełniały  po- 
wietrze. 

Przypomniały  mi  się  słowa  BShna,  że  po  Norwegii  podróżują  pra- 
wie wy^cznie  Anglicy.  Tak  jest,  powiem  nawet  wyłącznie,  bo  tych  lalka 
Niemców  i  Francuzów,  którzy  tu  rok  rocznie  przychodzą,  w  rachuba 
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brać  nie  należy.  Jedni  Anglicy  są  niestrudzeni  w  odwiedzania  Norwe« 
gii,  a  jeżeli  podróżując  po  MiSsenu  okolicach  lub  Thelemarkenu  ska- 
łach, nie  spotykałem  ich  tak  wielu  jak  na  drodze  do  Ringerike,  to  dla- 
tego tylko,  że  jak  mi  mówiono,  po  tamtych  stronach,  przywykli  oni 
o  wcześniejszych  porach  roku  wędrować.  Teraz  np.  byli  masami  pod 
Bergen  lub  Trontheim,  albo  tćż  ciąignąc  z  powrotem  ,do  domu,  Ringeri- 
ke w  kompanii  zwiedzali. 

Oryginalni  są  ci  Anglicy  w  podróży!  Tyle  już  napisano  o  tćj  ich 
oryginalności,  a  jeszcze  nie  wyczerpano  wszystkiego*  W  Norwegii  ś% 
oni  może  oryginalniejsi,  niż  gdzieindzićj,  bo  tu  czują  się  jak  u  śebie 
w  domu,  a  choć  w  ogóle  te  splenowate  dzieci  Brytanii  niewiele  przywy- 
kły robić  sobie  za  świata,  to  jednak  po  drogach  szwajcarskich,  gdzie 
ich  spotykają  tłumy  cudzoziemców,  więcój  może  rachują  się  z  utartemi 
w  Europie  formami.  Tu  nic  ich  nie  obchodzi,  nikt  spokoju  im  nie  za* 
mąci,  a  mimo  dziwactw  i  rubasznych  manier  w  dodatku,  miejscowa  lu- 
dność przyjmie  ich  zawsze  z  otwartemi  rękami,  bo  przyniosą  jój  oni  to, 
czego  najwięcćj  potrzebuje— pieniądz. 

Anglicy  po  Norwegii  podróżują  towarzystwami.  Na  drodze  do 
Ringerike  spotkałem  takich  towarzystw  kilka,  a  każde  z  nich  liczyło 
po  kilkanaście  osób.  Ze  względu  na  dogodniejsze  warunki  gruntu,  po- 
dróżowali tu  oni  własnemi  powozami,  najmując  tylko  konie  od  miejsco- 
wych wieśniaków.  Byli  więc  istotnie  jak  u  siebie  w  domu;  we  włas- 
nym koczu,  z  własnymi  ludźmi  zwiedzali  te  cudne  miejscowości,  sypiąc 
pieniędzmi  na  wszystkie  strony. 

O  ile  Anglik  jest  oszczędny  i  chciwy  w  ojczyźnie  swojój,  o  tyle 
rozrzutny  i  wspaniałomyślny  bywa  między  obcymi.  Pochodzi  to  z  dwu 
przyczyn: 

Po  pierwsze:  każdy  prawy  syn  Albionu  wić  w  czćm  spoczywa  po- 
tęga jego  kraju,  będąc  więc  za  jego  granicami,  na  każdym  kroku  usiłu- 
je dawać  dowody,  że  potęga  ta  ani  na  cal  się  nie  zmniejszyła. 

Powtóre:  nie  znając,  a  nawet  pomiatając  językiem  kraju,  po  któ- 
rym podróżuje,  tą  tylko  drogą  dojść  on  może  do  zaspokojenia  najpierw- 
szych  potrzeb  życia. 

Względy  te  bardzo  zasadne  w  stosunku  do  niego,  w  odniesienia 
do  mnie  przykre  bardzo  wywołały  owoce,  gdy  bowiem  przyjechałem  do 
Suudwolden,  tak  wszyscy  na  stacyi  zajęci  byU  panami  Anglikami,  iż  na 
kawałek  chleba  z  masłem  i  kilka  jajek  czekać  musiałem  ze  dwie  go- 
dziny, a  rozśmiano  mi  się  w  nos,  gdym  łamaną  norwegczyzną  posługu* 
jącćj  mi  pige  (dziewczynie)  oświadczył,  że  pół  speciesa  to  nieco  za  to 
wszystko  zawiele. 

Sundwolden  leży  w  uroczćm  miejscu.  Z  progu  stacyjnego  domka 
widok  roztacza  ono  bardzo  romantyczny.  Góry  i  góry,  a  poza  nie- 
mi błyszcząca  jakaś  niezmierna  i  nieograniczona  łysina.  To  lodni- 
ki,  których  ląd  stały  Europy  (z  wyjątkiem  jednćj  Szwajcaryi)  naza- 
zdrościć  się  Norwegii  nie  może.  Jakżeż  żałuję,  pomyślałem,  że  do  lo- 
dników  tych  tak  daleko,  ale  istotnie  daleko;  leżą  one  o  kilkanaście 
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idQ  ztąd,  więc  oczywiście  marzyć  o  zwiedzenia  ich  niepodobna.  Trze- 
ba się  rozkoszować  tćm  co  jest^  a  rzecz  to  niebardzo  dotkliwa,  to  bo- 
wiem co  jest,  niewiem  czy  może  być  mnićj  pięknćm  od  t^  co  być- 
by  mogło. 

Nie  ja  jeden  napawam  oczy  moje  rajskiemi  widokami.  Obok 
mnie  stoi  prześliczna  angielka  i  śmiejąc  się  głośno  jak  dziecko,  jak 
dziecko  z  tego  co  widzi,  cieszy  się.  Przy  boku  jój  poważny  siwawy 
już  mężczyzna,  nuci  obojętnie  jakąś  niezrozumiałą  piosenkę.  Zapewne 
jćj  ojciec  pomyślałem. 

—  Ach!  achl— zawołała  po  francnzku  jasnowłosa — ¥ridzisz  pan  tę 
czarną  chmurę  i  pokazała  coś  w  górze. 

—  To  nie  chmura-— zauważyłem— to  stada  dzikich  ptakowi 
Zawiązała  się  między  nami  rozmowa: 

—  Czy  pan  francuz?— zapytała  patrząc  mi  bystro  w  oczy. 

—  Nie,  pani:  jam  polak. 

—  Achl  jakie  to  szczęście*  Pan  polak,  a  ja  tak  polaków  lubię. 
"W  domu  mojój  matki  (bićdna,  ona  już  nie  żyje)  dawno,  dawno...  kie- 
dym jeszcze  maleńką  była... 

—  Gzy  nie  w  końcu  czasami  zeszłego  wieku  -zauważyłem. 

—  Rozśmiała  się  głośno. 

—  Bywał  u  nas  pewien  pan  z  Polski.  Przychodził  do  nas 
często,  widywał  się  z  ojcem,  z  mamą,  czytał  im  jakieś  gazety,  a  nie- 
raz gorzko  płakał.  Ol  pamiętam  go  dobrze.  Był  młody  i  piękny, 
włos  jasny  okalał  mu  wysolne  czoło,  a  niebieskie  oko  błyszczało 
rozumem. 

—  Czy  u  was  wszyscy  tacy  piękni? 

—  Jak  pani  widzi— dodałem  skłoniwszy  się. 
Znowu  się  rozśmiała.    Nastała  chwila  milczenia. 

—  Wie  pan  co,  ten  pański  rodak  miał  do  mnie  dziwną  jakąś 
słabość.  Często  brał  mnie  na  kolana  i  mówił  że  się  zemną  ożeni, 
jak  urosnę.  Me  dotrzymał  słowa  niewdzięczny,  a  ja  tak  pragnęła- 
bym być  w  Polsce. 

Dziewczyna  ta  zajęła  mnie  bardzo.  Nie  bacząc  wiec  na  obo- 
jętność anglika,  który  pozostał  na  stronie,  poprosiłem  ją  by  usiadła 
i  zacząłem  jój  opowiadać  długo,  o  ojczystym  kraju  moim.  Słuchała 
z  uwagą,  z  taką  uwagą,  iż  zdało  mi  się  żem  znalazł  w  niój  siostrę.  Byt* 
bym  się  z  nią  nigdy  nie  rozstał,  gdyby  nie  zbliżenie  anglika. 

Zrobił  ruch  niecierpliwości.     . 

Powstała  nagle  z  miejsca  i  podała  mi  rękę. 

—  Do  widzenia  w  Warszawie. 

I  zwracając  się  do  swego  towarzysza,  rzekła  po  angielsku: 

—  Ten  pan  polak, — a  ten— powróciła  do  francuszczyzny — mój 
narzeczony. 

Skłoniliśmy  się  sobie.  Odeszli.  Długo  jeszcze  w  noc  pozosta- 
łem na  miejscu  i  myśl  moja  niechciała  odbiedz  od  tój  dziewczyny, 
która  miała  tak  starego  konkurenta. 
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Wyglądał  na  jćj  ojca— jeżeli  nie  na  coś  więcćj  jeszcze. 

Nazajutrz,  kiedym  sig  obudził,  stacya  była  opuszczona.  Całe 
towarzystwo  angielskie  równo  z  rankiem  wyjechało  do  ChrystyaniL 

Opisywać  szczegółowo  tój  drogi  nie  będę.  Powiem  więc  tylko, 
iż  po  opuszczeniu  Sundwolden,  idzie  się  już  w  towarzystwie  stromych 
skał  do  samego  Kroklewen,  na  szczycie  którego  znajduje  się  gospoda 
Klewstue,  gdzie  dostać  można  przewodników,  dla  zwiedzenia  pię- 
kniejszych górskich  widoków. 

Mamy  tu  widoków  tych  dwie  kat^orye:  króla  i  królawij.  Zwie- 
dziłem i  jedne  i  drugie  i  mimo  uszanowanie  moje  dla  płci  uadobnój, 
powiedzieć  muszę,  że  powaby  jakie  mi  król  roztoczył  były  o  wiele 
piękniejsze,  od  tych  jakie  mi  królowa  przedstawiła.  I  tu  i  tam  ta 
sama  dzikość,  ale  gdy  królowa  nuży  twe  oko  dziwną  jakąś  jedno- 
stajnością,  król  natomiast  wprowadza  cię  w  świat  groźby  i  fantazyi^ 
który  cię  porywa,  unosi  i  usypia.  Z  obu  szczytów  widać  w  dali  jeziora 
i  morza,  a  z  króla  przez  lunetę  dostrzegłem  nawet  kilka  okrętów 
na  fiordzie. 

W  Honofass  przepyszna  ta  droga  kończy  się,  a  kończy  kaska- 
dą wód. 

Dochodząc  do  miasteczka  (1000  mieszkańców),  choć  jeszcze  nie 
widziałem  wody,  usłyszałem  przecież  szum  straszny,  który  mi  Riukana 
przypominał.  Wszedłszy  w  mury  miejskie,  ujrzałem,  wodospad.  O  wie* 
le  mniejszy  od  Riukana,  jest  przecież  nie  o  wiele  mniój  wspaniały. 
Spadek  tu  nie  tak  wprawdzie  wielki,  ale  za  to  woda  rozlewa  się 
szerszćm  korytem.  Co  się  traci  więc  na  grozie,  zyskuje  się  na  roz< 
ciągłości  widoku. 

Z  Hónefoss  do  Dramen  idzie  linia  kolei  żelaznćj.  Nie  chcąc  więc 
już  powtórnie  odbywać  piechotą  powrotnój  do  Chrystyanii  drogi,  po- 
wierzyłem j6j  moje  losy  i  nic  nie  straciłem  na  tćm:  po  trzygodzinnćj  bo- 
wiem niespełna  podróży,  znalazłem  się  znowu  w  stolicy  Norwegii  i  na 
trzecióm  piętrze  hotelu  Stockholm  spisywałem  skrzętnie  do  katalożka 
to,  com  widział  i  słyszał. 


Zakońoienie. — Nieoo  laźnyoh  owag  i  sposirseżeń. —  Słówko  o  dsiBiejasym  sia- 
nie Norwegii. — Do  sobaosenia... 

Dnia...  oglądałem  Chrystyanią  poraź  ostatni.  Ta  sama  We^ta^ 
która  mnie  tu  przywiozła  z  Kopenhagi,  około  godziny  piątój  po  połu- 
dniu, zabrała  mnie  z  powrotem.  Zabrała  nie  samego,  bo  z  głębokim 
żalem  w  duszy.  Tak  jest,  z  żalem. 

Jeżeli  bowiem  jechałem  do  Norwegii^  żądny  wrażeń  i  oryginał-' 
ności,  to  nie  przypuszczałem  nigdy,  ażebym  do  tego  kraju  tak  przyl- 
gnął, tak  go  prawie  pokochał.  Bo  i  cóż  mogłem  przewidywać,  że 
znajdę  tam  het,  het  na  północy,  gdzie  noga  polska  tak  nieliczne  dotąd 
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pozostawiła  ślady?  O  górach,  dolinach,  lodnikach  wiedziatem  ja  co 
prawda,  nie  wiedziałem  przecież  te  jest  tam  tyle  tego,  co  te  góry  i  doli- 
ny ożywia,  co  ogrzewa  te  lodniki,  tyle  serca.  Znalazłem  serce  i  z  ża- 
lem się  z  tćm  sercem  rozstałem.  Znalazłem  tam  coś  więc^  jeszcze: 
znalazłem  głęboką  naukę. 

Uważny  czytelnik  tych  luźnych  wspomnień  moich,  wyciągnął 
z  nich  niezawodnie  ten  wniosek,  iż  Norwegia  jest  krajem  bardzo  bić- 
dnym.  Istotnie.  Od  północy  na  południe  pokryta  górami,  jest  ona 
prawdziwym  Gebirgsland,  jak  ją  Niemcy  słusznie  nazywają.  Na  ty^h 
górach  i  pomiędzy  górami  tómi  rozsiedli  się  gęsto  ludzie  i  znaleźli  się 
wkrótce  w  położeniu  opuszczonych,  znikąd  nie  widzących  pomocy. 
Zdobycie  najmniejszój  rzeczy  przychodziło  im  z  wielką  trudnością, 
walka  o  byt  widniała  przed  niemi  w  całój  grozie.  Mieli  oni  do  wyboru 
dwie  drogi:  albo  jak  nasi  górale  w  Karpatach  opuścić  ręce  ę  rozpaczy 
i  żyć  z  dnia  na  dzień  w  nędzy  i  ciemnocie,  albo  tćż  nie  dawać  za  wy* 
graną,  jąć  się  z  zapałem  pracy  i  wywalczyć  sobie  znośną  egzystencyą. 
Wybrali  na  szczęście  to  drugie  i  dziś  dają  światu  zdumiewający  obrai 
tego,  do  czego  to  może  dojść  kraj  bićdny  i  niepłodny,  jeżeli  zaludniony 
jest  ludźmi  przedsiębiorczymi,  pracowitymi  i  nieupadającymi  nigdy  pod 
brzemieniem  przeciwności  i  nieszczęść. 

Wszyscy  podróżnicy  po  Norwegii  zgadzają  się  na  to,  iż  przy  ró» 
wnie  niekorzystnych  warunkach,  więcćj  doprawdy  dokonać  niepodobna. 
Istotnie.  Zważmy  że  kraj  ten  przez  kilka  miesięcy  w  roku,  jest  lodami 
odgradzany  od  reszty  świata,  że  przez  ośm  blisko  miesięcy  paniką 
w  nim  jesienne  zawieje  i  mrozy,  że  nićma  on  ani  rzek  sptawnych,  ani 
pól  zdolnych  do  uprawy.  A  jednak  mimo  to  wszystko,  posiada  on  wy- 
soką oświatę,  wyborne  społeczne  urządzenia  i  względną  zamożność, 
która  chociaż  nie  może  iść  w  porównaniu  z  zamożnością  Anglii  i  Fran- 
cyi  np.,  przecież  przy  oszczędności  ludu,  dozwala  wieść  byt  wygodny 
i  wcale  znośny.  A  wszystko  to  dzięki  dziwnemu  jakiemuś  hartowi  du- 
cha mieszkańców  i  pracy,  ale  to  takićj  pracy,  o  jakićj  my  doprawdy 
wyobrażenia  nićmamy. 

O  potrzebie  tóż  tćj  pracy  przekonany  jest  w  Norwegii  każdy,  za- 
równo bogaty  jak  biedny;  to  tóż  nie  zdarzyło  mi  się  tam  widzićć  żebra- 
ka. O  n^zarzacb  i  kalekach  swoich  gmina  obowiązana  jest  pamiętać, 
kto  tylko  ma  ręce  zdrowe  musi  pracować,  bo  próżniactwo  jest  tam 
przedmiotem  ogólnój  pogardy. 

—  Próżniak  nie  wart  jest  żyć  na  świecie — powtarzał  mi  kilka* 
krotnie  jeden  z  norwezkich  profesorów  uniwersytetu,  kiedym  mu  za- 
dziwienie moje  nad  takim  błogim  stanem  jego  ojczyzny  wyrażał. 

Powiedziałem  był  wyżćj,  iż  znalazłem  w  Norwegii  wiele  serca 
i  nie  cofam  mego  zdania.  Istotnie,  w  ciągu  paru  miesięcy  przebytych 
w  tym  kraju,  obserwacyą  tę  łatwo  mi  było  uczynić.  Wędrując  tu  1  ow- 
dzie, ocierałem  się  o  różnych  ludzi,  miałem  styczność  z  dziećmi  luda 
i  wyższą  inteUgencyą  kraju.    I  tu  i  tam  dostrzegłem  niekłamaną  życz- 
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liwość,  która  dochodziła  do  nąjwyiscćj  potęgi,  kiedy  powiedziałem  że 
jestem  Polakiem. 

Jadąc  razu  jednego  koleją  wschodnią  dla  zapoznania  aig  z  kra- 
jobrazami potadniowo-wschodnićj  Norwegii,  wypadło  mi  kilka  godzin 
przepędzić  w  jakićmś  małśm  miasteczku,  położonćm  na  granicy  Szwe* 
cyi.  Nićmając  co  lepszego  do  roboty,  po  zwiedzenia  nieciekawśj  zresz- 
tą mieściny,  usiadłem  na  ławeczce  przed  stacyą  i  rozłożyłem  na  kola- 
nach wielką  mapę  Norwegii. 

Kilka  panów  przechadzało  się  po  peronie.  Nagle  jeden  z  nich 
zbliża  się  do  mnie  i  najczystszym  dyalektem  niemieckim  odzywa  się 
w  ten  sposób: 

—  Pan  widzę  podróżny  w  tym  kraju,  może  mu  czćm  służyć  mo- 
żemy? 

Inną  rażą  jechałem  wagonem  kolei  wtulony  w  kądk  powozu, 
przysłuchiwałem  się  nieznanym  dźwiękom,  nie  mieszając  się  natural- 
nie do  rozmowy. 

Współtowarzysze  podróży  widocznie  domyślili  się,  że  mi  to  mil- 
czenie przykrość  sprawia;  sądząc  jednak,  że  nićmam  wprawy  w  za- 
wiązywanie znajomości,  pragnęli  mi  ją  ułatwić:  rozpoczęli  więc  pierwsi 
ze  mną  rozmowę,  naturalnie  po  norwezku. 

Odpowiedziałem  że  nie  rozumiem  i  że  jestem  Polakiem. 

Nigdy  nie  zapomnę  jakie  to  słowo  Polak  na  tych  poczciwcach 
sprawiło. 

^Pollack,  PoUaeK*  —  zaczęto  powtarzać  na  wszystkie  strony 
i  wpatrywać  się  wo  mnie,  tak  że  mnie  to  w  ambaras  wprawiło. 

Niestety,  nie  rozumieli  oni  po  niemiecku,  ja  po  norwezku  rozmó* 
wić  się  nie  mogłem.  Zaczęła  się  więc  rozmowa  na  migi  i  na  migi 
przykładając  ręce  do  serca  powiedzieli  mi  oni,  jak  bardzo  Polakom 
sprzyjają.  Po  tćj  rozmowie  zaczął  się  poczęstunek.  Mężczyźni  otwo- 
rzyli swe  flaszki  z  wódką,  kobićty  koszyki  z  chlebem  i  sórem  i  wszyst* 
ko  to  zwróciło  się  w  moje  stronę,  który  zdumiony  jeść  musiałem,  bole- 
jąc nad  tćm  najbardzićj,  że  im  nawet  za  te  oznaki  sympatyi  i  gościn- 
ności w  ich  ojczystym  języku  podziękować  nie  mogłem. 

Ludzie  jadący  wtedy  ze  mną,  należeli  do  klasy  niższćj,  tamci 
którzy  mi  na  pogranicznój  stacyi  swą  pomoc  ofiarowali  byli  ludźmi  in- 
teligencyi;  czyż  weźmiecie  mi  więc  za  zle,  że  z  zestawienia  tych  dwu 
zdarzeń,  które  się  zresztą  w  innćj  nieco  formie  nieraz  powtarzały,  wy- 
prowadzę ten  wniosek,  że  ludzie  tam,  daleko  na  Północy  mają  wiele 
serca?... 

Wzmiankowałem  nieraz  o  tóm,  że  Norwegia  jest  wyłącznie  górskim 
krajem.  Charakter  jój  ogólny  przecież  (przynajmnićj  w  tych  stronach 
które  ja  poznałem,  a  poznałem  nieco  więcćj,  niż  tu  w  tych  luźnych  no- 
tatkach spisi^ę),  różni  ją  wielce  od  Szwajcaryi.  Anglicy  słusznie  utrzy- 
mają, iż  gdy  Szwajcarya  odznacza  się  swojemi  mauntain  wenery^  Nor- 
wegią przeważnie  cbarakteryziigą  taUey  $eenery.  Zdaje  mi  się,  że  an- 
glicy dając  podobne  określenie  tym  dwom  krajom,  nie  bardzo  się  z  pfi- 
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wdąmyaj%.  Wprawdzie  cab  prawie  Thelemaricen  to  mauniain  te* 
nery^  ale  za  to  okolice  przyległe  Gfarystyanii,  całe  pojeziorze  Midaenii, 
cała  dr<^a  górska  do  Łistad,  cała  wschodnia  połać  kraju  aż  do  granicy 
szwedzkićj,  to  utUeg  9eenery,  Góry  ta  wprawdzie  wszędzie  są,  ale 
nie  o  góry  w  tóm  określenia  idzie,  idzie  o  to,  że  góry  te  są  pospolite 
i  jednostajne,  strzelają  jednakowo  ka  niebu  spokojnie  i  dziwnie  mono- 
tonnie, i  że  widoki,  prawdziwie  piękne  widoki  masz  dopiero  w  dolinach. 
Takich  istotnie  dolin  jak  za  Łillahamer,  takich  jak  na  drodze  do  Sond* 
walden,  takich  wreszcie  jak  koło  Henefoss,  nie  zdarzyło  mi  się  wi- 
dzieć nigdy,  mimo  że  wicŁziałem  tak  cudowną  dolinę,  jak  nasza  Koście- 
liska w  Tatrach,  którśj  równie  pięknych  nie  wiele  jest  na  świecie. 

Naturalnie,  nie  znając  całćj  Norwegii,  nie  mogę  utrzymywać,  że 
nigdzie  w  niój  nie  masz  widoków  górskich,  podobnych  szwajcarskim 
lub  tatrzańskim.  Przypuszczam  nawet  że  rzeczy  się  mają  przeciwnie, 
bo  kraj  górzysty,  mający  więcój  niż  trzynaście  stopni  szerokości  geo- 
graficznćj,  musi  posiadać  nieobliczoną  rozmaitość  krajobrazowych  ty- 
pów. Każda  definicya,  jako  definicya,  prawdy  dokładnie  nie  (dcreśla, 
i  angielska  więc  mylić  się  może;  ale  bezstronne^  nakazuje  mi  przyznać, 
że  w  połttdniowo-zachodnićj,  a  nawet  i  wschodnićj  Norwegii,  widoki 
jakie  doliny  dają,  przewyższają  pod  względem  piękna  te,  jakie  ukazują 
góry,  bo  gdy  te  ostatnie  pewną  jednostajnością  nużą,  tamte  tymczasem 
roztaczają  ci  przed  oczami  taką  rozmaitość  powabów,  jaką  cię  darzy 
grono  pięknych  naszych  warszawianek,  ujęte  w  bukiet  balowego  ze- 
brania. 

Pod  pewnym  względem,  wschodnia  część  kraju  jest  więcćj  roz- 
maitą niż  zachodnia.  Pokrywają  ją  bowiem  w  znaczniejszej  części 
lasy,  na  których  zachodnićj  prawie  zupełnie  zbywa.  Ta  to  okolicz- 
ność sprawia,  iż  mieszkańcy  sąsiadujących  powiatów  ze  Szwecyą,  żyją 
wyłącznie  z  drzewa,  podczas  gdy  ich  zachodni  bracia  rybom  egzysten- 
cyą  swą  zawdzięczają.  Ta  rozmaitość  wyradza  także  różną  w  obu  tych 
stronach  zamożność  mieszkańców.  Pierwsi  mając  produkt  stały  i  kosz- 
towny pędzą  byt  stosunkowo  daleko  lepszy  od  drugich,  którzy  z  nie- 
pewnego rybołówstwa  żyć  muszą. 

W  ogóle  jednak  chodząc  po  południowo -zachodniój  Norwegii 
i  wstępąjąc  do  niejednój  włościańskićj  chaty,  dostrzegałem  wszędzie 
ślady  względnój  zamożności.  Gotów  byłbym  nawet,  nie  wyciągać  z  te- 
go ogólniejszych  wniosków,  i  kłaść  tę  zamożność  na  karb  przypadko- 
wego wzbogacania  się  włościan  na  podróżnych  Anglikach,  którzy  tu 
rok  rocznie  bardzo  licznie  przejeżdżają,  gdyby  mnie  pewien  wykształ- 
cony norwegczyk,  nie  oświecił  w  tym  względzie. 

Zdaniem  jego,  zamożność  ta  przypadkową  nie  jest,  napotyka  się 
ona  prawie  wszędzie;  lud  norwezki  bowiem  odznacza  się  niepraktyko- 
waną  oszczędnością,  pracowitością  i  trzeźwością. 

Podróżąjąc  pio  Norwegii  z  zadziwieniem  zauważyłem,  ż6  nie  na* 
potykałem  nigdzie  tam  po  drogach  karczem,  owych  brudnych  karczm 
pełnych  dymu  i  gorzałczanego  zaduchu,  które  są  zakałą  naszego  kraju. 
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Wniknąwszy  bliżćj  w  tę  rzecz,  doszedłem  wkrótce,  że  karczem  naszych 
istotnie  tam  nićma  i  że  wódka  wyrugowana  jest  z  codziennego  użytku 
włościan. 

Przedewszystkiem  powiedzieć  tu  muszę,  że  wsie  norwezkie  po- 
dobne do  naszych  nie  są.  Nie  wyglądają  one  nawet  na  wsie  takie,  do 
lakich  oko  nasze  przywykło.  Tu  i  owdzie  widzisz  kilkanaście  dwor- 
ków, w  prostćj  linii  nad  drogą  pobudowanych  i  to  jest  właściwą  wsią. 
Otóż  w  tych  wsiach  karczmy  są  najzupełnićj  zbyteczne,  każdy  bowiem 
włościanin  zaopatruje  się  w  to  wszystko  co  mu  rjest  potrzebne,  wódki 
on  używa  mało,  ale  za  to  stałym  jego  napojem  jest  wyborne  narodowe 
piwo,  w  które  zaopatruję  się  na  kilka  miesięcy.  Nie  potrzebuje  więc 
uczęszczać  do  karczmy,  ale  za  to  gdy  niedziela  nadejdzie,  zgromadza 
w  gościnnój  izbie  całą  swoje  rodzinę,  wlewa  w  szklanki  norwezkie 
piwo,  zasiada  sobie  w  wygodnym  fotelu  i  czyta  na  głos  zebranym  po- 
ważnego AfUnponkn^  lub  tóż  śmieje  się  ochoczo  z  konceptów  takiego 

Zeszedłem  ich  raz  na  takićm  zebraniu  i  westchnąwszy  pomyśla- 
łem sobie: 

Eiedyżto  w  mojćj  ojczyźnie,  coś  podobnego  Opatrzność  widzićć 
mi  pozwoli? 

Lud  norwezki  odznacza  się  wcale  przyzwoitą  powierzchownością 
i  z  pierwszego  rzutu  oka  północnego  niemca  przypomina.  Wokoli- 
cach  Ghrystyanii  ubiór  jego  nawet  nie  przedstawia  nic  oryginalnego; 
za  to  im  dalój  w  głąb  kraju  się  posuwamy,  tćm  oryginalniejsze  spoty- 
kamy kostiumy.  Nadewszystko  zwrócą  one  na  siebie  uwagę  w  The- 
lemarken. 

Pamiętam,  jadąc  do  Biukanu,  przystanęliśmy  przed  jakimś  za- 
jazdem na  drodze.  Chciało  nam  się  pić,  więc  wstąpiliśmy  do  wnętrza 
chaty,  gdzie  zebrani  włościanie  spędzali  czas  na  gawędce.  Mogliśmy 
się  wtedy  napatrzćć  ich  kostiumom.  Jedna  dziewczyna,  ubrana,  jak 
mnie  moi  towarzysze  podróży  zapewniali,  podług  najświeższo]  mody, 
zwróciła  moje  szczególniejszą  uwagę;  wyglądała  bowiem  jak  papu- 
ga: taka  pstrokatość  jednak  jćj  ubioru,  widocznie  podobała  się  wszys- 
tkim, bo  otoczyli  ją  kołem  i  oczów  od  niój  oderwać  nie  mogli,  choć 
wcale  piękną  nie  była. 

Mimo  zamiłowania  w  zbytkowym  stroju,  lud  ten  zresztą  odzna- 
cza się  skromnością.  Spokojny  i  milczący,  jeżeli  usta  do  śpiewu  otwoi- 
rzy,  to  po  to,  by  Boga  chwalić;  nawet  dziewki,  choć  i  miłośnie  czasa- 
mi zanucą,  przecież  chętniój  psalmy  do  Chrystusa  pieją.  Wzmianko- 
wałem już  o  tćm  wyżćj,  tu  więc  tylko  powtórzę,  iż  nastrój  wysoko 
religijny  spotykałem  wszędzie  w  Norwegii:  w  czynie^  na  ustach,  a  więc 
chyba  i  w  sercu* 

Jakaś  dziwna  tęsknota  i  zaduma  odznaczają  ten  lud  Północy. 
Poważny  i  skupiony  w  sobie,  choć  się  bawi  i  weseli,  to  jakoś  od  nasze^ 
go  ludu  inaczój.    Wynik  to  temperamentu?  nie  wiem;  ale  ile  razy 
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przyglądałem  sig  wieśniakom  norwezkim,  zawsze  jak  mara  prześlado- 
wała mnie  ta  myśl,  że  masieli  oni  być  kiedyś  bardzo  nieszczęśiiwil 

Bądź  jak  bądź,  dziś  szczęśliwi  są.  Wszystko,  czego  człowiek 
w  tćm  doczesnćm  życiu  żądać  tylko  może,  jest  ich  adziałem;  a  wigc 
najpierw  rząd  republikański  i  konstytucyjny,  szkoły  wyborne  i  tanie, 
wreszcie  dobrobyt  oparty  na  bezustannćj  pracy.  O  warunkach  swoje* 
go  otoczenia,  wiedzą  tćż  oni  dobrze;  to  tćż  odbijają  sig  one  na  każdym, 
podnoszą  go  i  uszlachetniają.  Chłop  norwezki  wić,  że  jest  obywate- 
lem kraju,  że  jego  udział  w  rozstrzyganiu  ó  jego  losach  jest  znaczny 
i  potężny;  szczyci  sig  więc  tą  swoją  godnością  jak  żaden  inny  i  na  każ- 
dym kroku  usiłuje  przekonać  przybysza,  że  on  jest  ważną  cząstką 
składową  tego  organizmu  państwowego,  który  za  podstawę  swego  roz- 
woju położył  wolność,  który  na  swoich  gmachach  publicznych  wypisał 
te  znaczące  słowa: 

Med  lat  skal  man  land  bygge  (państwo  winno  być  rządzone 
przez  prawo). 

Szczęśliwy  kraj,  który  szczyci  się  takim  ludem:  szczęśliwy  lud, 
który  żyje  i  rozwija  się  w  takim  kraju... 

Na  tćm  poprzestaję.    Słówko  więc  tylko  jeszcze  na  zakończenie. 

Kiedym  przed  laty,  podczas  moich  uniwersyteckich  studyów,  za- 
stanawiał się  nad  tak  nazwanemi  w  nauce  „utopistami  państwo- 
wemi;''  kiedym  myślał  nad  dziełem  Morusa  i  nad  jego  obrazem  państwa 
idealnego,  w  któróm  „wszyscy"  byliby  zupełnie  równi  i  zobowiązani  do 
pracy,  przychodziło  mi  do  głowy  zapytanie,  czy  tćż  nigdy  żadne  pań- 
stwo europejskie  nie  osiągnie  tego  ideału,  jaki  myśliciel  angielski  tak 
sympatycznie  nakreślił,  a  który  młodzieńcza  moja  wyobraźnia  za  ostat- 
nie słowo  rozwoju  państwowego  uważała. 

Kiedym  po  latach  kilku  znalazł  się  w  Norwegii  i  rozejrzał  się 
nieco  dookoła,  rzecz  dziwna,  przypomniał  mi  się  znowu  Morus  i  moje 
pytania  na  uniwersyteckiój  ławie.  Widząc,  jacy  tu  wszyscy  szczęśliwi, 
przynajmnićj  jak  szczęśliwie  wyglądają;  jaki  tu  panuje  porządek,  ró- 
wność (tytuły  w  Norwegii  dobrowolnie  w  tym  wieku  zostały  zniesione) 
i  praca;  zdało  mi  się,  żem  został  przeniesiony  na  tę  wyspę  Utopią  fin- 
sula  utopia),  która  w  fantazyi  Morusa  miała  być  tćm  najlepszóm  pań- 
stwem. Przewidywałem  naturalnie,  że  ten  organizm  musi  także  chro- 
mać, wiedziałem,  że  i  w  nim  dostrzegają  się  poważne  braki:  mimo  to 
jednak  wydał  mi  się  on  i  wydaje  najbardzićj  zbliżonym  do  tego  ideału 
państwa,  które  na  równości  będąc  oparte,  wszystkim  bez  wyjątku  wol- 
ność  daje. 

To  tćż  opuszczałem  Norwegią  z  prawdziwym  żalem,  a  gdy  okręt 
uniósł  mnie  od  nićj  tak  daleko,  iż  skaliste  jćj  brzegi  znikły  mi  z  przed 
oczu  zupełnie,  myśl  moja  btyała  jeszcze  po  tych  śmiejących  się  dolinach 
iliSsenu  i  Thelemarken,  gdziem  jak  nasz  nieśmiertelny  poeta  przy  ko- 
chance—^cząstkę  duszy  mój  zostawił.'' 
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Jeliksa  Jezierskiego. 


IL 

>gntwa  pośrednie  pomiędzy  Shelley^em  a  BejroDem. — ^Rytsard  Henry  Dtna 
ego  honarz  Let).^  Samuel  Taylor  Coleridge.— Wzmianka  o  £dgarf e  Allan 
oe. — Tenoyson  Alfred  (^Idylle   królewskie), — John  Keata. — George  Gordon 

Noel  Bajron. 

Dwa  żywioły  składały  sig  na  rzucenie  podstaw  romantyzmu 
ngielskiego:  przeszłość  średniowieczna  i  poetyczne  studya  nad  na- 
arą.  Pierwszy  żywioł  czysto  historyczny,  i  z  powodu  właśnie  bisto- 
jrczności  swojćj  nieco  chwiejny,  wystarcza  jednak  na  pewne  ugrupo- 
ranie  postaci  pierwszorzędowycb.  Za  rycerstwem,  albo  za  heroizmem: 
to  dylemmat,  na  mocy  którego  możnaby,  przynajmnićj  w  dziedzi- 
ie  poematu  i  oceny,  jak  powiada  Mickiewicz  „na  strasznym  sądzie"* 
ij  lub  owćj  znakomitości  miejsce  przeznaczyć.  Nierównie  podsta- 
rniejszą,  niezawodniejszą  jest  zasada  oparta  na  podstawie  ducha  auto- 
a  w  obec  natury.  Tu  bowiem,  z  końcem  zeszłego  lub  początkiem 
becnego  stulecia  wchodzi  nowy  porządek  wyobrażeń,  otwiera  sig  no- 
ry zmysł  na  zjawiska  świata:  będzie  to  w  prawdzie  znamieniem  nie 
;iko  angielskiego  ale  przedewszystkióm:  angielskiego  romantyzmu. 

Nad  usprawiedliwieniem  takiego  poglądu  rozszerzać  sig  nie  bę- 
ziemy;  jak  zaś  rozumiemy  to  nowożytne  stanowisko,  czytelnik  zau- 
rażyć  już  mógł  w  pierwszćm  sprawozdaniu  naszćm.  Wszelkie  inne 
namiona,  niezaprzeczenie  istniejące  w  utworach  tćj  grupy,  jakoto  np. 
posób  prowadzenia  uczuć,  pojmowania  psychicznój  istoty  ludzkićj, 
ąd  nad  krokami  dziejów  i  ludzi,  jakkolwiek  ważne,  uważać  sig  je- 
inak  dadzą,  jako  tylko  gatunkowe  znamiona  poprzednich. 

Ani  Malthew  Arnold  ze  swoim  Mieerynem,  ani  W.  Morris  z  Ży- 
iem  i  śmiercią  Jazona^  lub  Rajem  Ziemskimy  ani  nawet— śmiało 
powiemy:  Sydney  ze  swoim  Bałderem^  wejść  tu  nie  może.  Na  te  utwo- 
y  czeka  nie  Walhalla,  lecz  królestwo  Olimpu,  jeżeli  potomność  wy- 
zec  nad  niemi  raczy  słówko  nieśmiertelności. 

Zapoznawszy  czytelnika  z  faktami  literacko-dziejowemi,  które 
)odług  nas  zdały  sig  być  przygotowaniem  gruntu  do  poezyi  romanty- 

*)     Daltsy  ciąg-— pairi  sestyiy  za  m.  listopad  i  grudaień  1S7S  r. 
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cznćj  W  Anglii,  podaliśmy  w  obszernćm  sprawozdania  obraz  ntworów 
Sheliey'a,  zastrzegając  sobie  prawo  postawienia,  na  drugim  froncie 
epoki,  drugiej,  równoważnćj,  ale  odmiennćj  postaci  Bajrona,  szcze- 
gólniój  w  mnićj  u  nas  znanych  jego  utworach. 

Ssko  dwie  współ-potęgi,  każda  na  własnym  promieniu,  ze  wspól- 
nym wprawdzie  ogniskiem,  lecz  domyślnćm  edzieś  poza  niemi,  w  nieujc- 
Łym  jakimś  punkcie  przyszłych  przeznaczeń  poezyi,  dwaj  mistrze  d, 
mogli  stać  obok  siebie,  bez  zawiści;  owszem,  jak  było  rzeczywiście, 
z  braterskićm  oko  w  oko,  bezwiednie  może  dopełniając  siebie  naw- 
zajem.  Bajron  byt  mocarzem  myśli,  poetą  rozumu  i  namiętności; 
Sheley  znowu  był  wieszczem  uczucia— „sercem  serc." 

Pośrednie  ogniwa,  a  było  ich  wiele,  mnićj  lub  więcćj,  stały  pod 
promienieniem  jednego  lub  drugiego.  Dodamy  jeszcze  ten  fakt,  że  tak 
Bąjron  jak  i  Shelley  przesięgli  ponad  pierwotną  charakterystykę  ro- 
mantyzmu ze  względu  na  faktyczną  jego  treść  (rycerstwo),  wyelimino- 
wali, powiedzieć  możem,  historyczny  żywioł  jego  istoty,  a  natomiast 
ujęli  w  ręce,  jego  ducha:  nowoźytność. 

W  szeregu  tćż  owych  pośrednich  pomiędzy  nimi  ogniw  spot- 
kamy się  z  poetami  takićjże,  pośredniej  natury.  Jedni  treścią,  dru- 
dzy metodą,  należeć  będą  do  chorągwi  ogólnój. 

Jeżeli  w  sprawozdaniu  o  nich,  wypadnie  nam  niekiedy  odez* 
wać  się  z  imieniem,  już  kiedykolwiek  przez  nas  wspomnianćm,  tedy 
postaramy  się  przynajmnićj  o  to,  aby  powtarzając  osoby,  niepowta- 
rzać  wspomnianych  już  ich  utworów. 

Poczet  poetów,  zachodzących  w  sferę  romantyzmu,  szczególniej 
ze  względu  na  metodę  artystyczną  rozpoczniemy  pobieżną  wzmian- 
ką o  nader  pociągającym,  energicznym  talencie,  niestety  już  zamil- 
k^m  od  pół  roku.  Był  to  Ryszard  Henry  Dana,  o  piętnaście  tylko 
lat  późniejszy  od  Coleridge'a,  ale  wcześniejszy  od  Bajrona,  Shelley'a 
Eeats'a.  Umysł  to  niesłychanie  czynny,  założyciel  albo  współucześ- 
nik  pism  peryodycznych,  poeta  i  nowelista,  który  wprowadził  do  po- 
wieści silny,  może  nazbyt  silny  czynnik  okropności  i  zgrozy,  podjęty 
następnie  przez  Edgara  Poe,  autor  mnóstwa  studyów  i  broszur:  zgo- 
ła umysł  wszechczynny,  na  stopę  amerykańską.  Urodził  się  w  Mas- 
sachusetchs  w  r.  1787,  zmarł  w  lutym  bieżącego  roku,  mając  lat  91, 
a  więc  podobno  najstarszy  z  angielskich  poetów  współczesnych.  On 
to  pierwszy  wprowadził  do  nowego  świata  protoromantyków  Matki 
ojczyzny.  Jego  poemat  Korsarz  (The  Buccanier)  jest  utworem  na 
nowoczesną  stopę  romantycznym,  ze  sprężyną  cudowności 

W  spokojnych  odmierzonych  rysach  maliąje  tu  poeta  wysepkę, 
ciągnącą  się  wzdłuż  pobrzeża.  „Fale  morskie  z  szumem  rozbijają  się 
o  widły  nadbrzeżnćj  skały;  w  chwilach  ciszy  morskićj,  kiedy  ukoły- 
sana nią  fala  cofa  się  na  głębię,  jakby  drzemką  rozmarzona,  wtedy 
czarny  i)tak,  z  czerwonemi  pręgi  zasiada  nad  skrajem  wodnój  otchłani. 
Jakiż  to  urok  rozsłania  się  w  przestworzu. 
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Jakilto  fpokój!  nglukaną  sgraJ4i 
Prsed  chwilą  wsdęte  &le  odbiegają. 
Tam  gdsie  po  smugu  zielonym  oetrowia, 
Rzećwy  etramyczek  ssnmi  wskroś  sitowia. 
Pod  baldachimom  drzewin,  marzytelne, 
Zacisze  dzwony  wzruszają  kościelne. 
Na  granitowe  pogranicza  wody 
Pnąc  się  ochocze  odzywają  trzody. 

„Niegdyś,  a  dawno  jaż  dni  owe  minęły,  inne  odzywały  8i§  dźwię- 
ki na  ryfie  pomorza.  Niebyło  tam  ani  jęku  dzwonów,  ani  nawotywcui 
stada;  lecz  przeraźliwy  szam  zbójeckiego  okrętu  i  gwar  dzikiego  tryum- 
fu, na  brzegu  gęstym  pokotem  walały  się  trupy  tych,  których  haniebnie 
zamordowano." 

Następiye  jaskrawy  obraz  życia  i  przygód  korsarza  Lee.  Zbójca 
ten  podczas  morderczój  wojny  domowój,  pustoszącój  Hiszpanią,  w  ciągu 
swoich  krwawych  wyi;ieczek,  nawiedził  jćj  wybrzeże.  Piękna,  bogata 
hiszpanka,  którćj  oblubieniec  legł  na  polu  bitwy  bratobójczćj,  zrospa- 
czona  po  tć)  stracie,  zamyślała  opuścić  ojczyznę  i  popłynąć  do  Nowego 
Lądu  ze  wszystkiemi  skarbami:  nawet  ulubiony  jćj  rumak  nie  zostaje 
zapomnianym.  Poznawszy  się  wypadkiem  z  Leem,  który  pochleb- 
nym układem  i  mową  umiał  wzbudzić  jćj  zaufanie,  dziewica  przyjmuje 
jego  opiekę  nad  sobą  i  puszcza  się  w  drogę  z  orszakiem  służby.  Skoro 
okręt  wpłynął  na  pełne  morze,  wiarołomny  opiekun  uknuwa  zamiar 
zamordowania  dziewicy  wraz  z  jćj  służbą.  Złowrogie  dla  dziewicy  lo- 
sy zsyłają  Leemu  sprzymierzeńca;  zrywa  się  burza  morska,  straszliwe, 
ulubione  przez  poetów  tło  zbrodniczych  sytuacyi,  okręt  z  szalonym  pę- 
dem rzuca  się  po  piętrach  bałwanów.  Już  orszak  dziewicy  uległ  pod 
sztyletem,  nieszczęśliwa  oblubienica  umarłego  bohatćra  z  pogromu 
wybiega  na  pokład  okrętowy  i  nie  widząc  innćj  drogi  ocalenia,  rzuca 
się  w  morze.  Tylko  czeluść  otchłani  rozwarła  się  na  mgnienie  oka 
i  zawarła  się  znowu  i  po  dawnemu  głucho  szumią  bałwany.  Lee  więc 
zwyciężył.  Ale  w  serce  jego  nagle  wpija  się  polip— sumienie.  Obłą- 
kanego okiem  ogląda  się  on  ku  miejscu  świeżćj,  podwodnój  mogiły. 
Niewidomy  a  widomy  obraz  topielicy  ściga  jego  wyobraźnią  nieodstęp- 
nie. „Zaledwie  słyszałem,  mówił  zbójca,  zaledwie  słyszałem  plusk  fal 
zamykających  się  nad  nią,  a  oto  teraz  słyszę  jćj  głos  zpod  przepaści: 
ona  mnie  woła."  I  w  rozpaczy  wścód  katuszy  sumienia  Lee  wszystkie 
skarby,  wszystkie  sprzęty,  przypominające  mu  zbrodnią,  nawet  ulubio- 
nego rumaka  swojćj  ofiary  wyrzuca  w  morze.  Nierychło  jednak  zato- 
nął rumak,  długo  trzyma  się  on  na  grzbiecie  bałwanów:  piekielnym 
błyskiem  świecą  jego  oczy  i  wreszcie  z  przeraźliwćm  rżeniem  zapada 
się  do  odmętu.'*  Taki  jest  koniec  dramatu  w  rzeczywistości;  teraz  na- 
stępuje działanie  sprężyn  nadrzeczywistych,  machiny  romantycznej: 
'  „Lee  z  orszakiem  korsarskim  przyi^wa  do  wyspy,  którą  poeta 
opisał  był  na  wstępie.    Tam  rozpoczyna  się  na  nowo  życie  jego  dawne, 
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życie  rozkoszy,  zgiełku,  rozpusty.  Ale  zgiełk  orgii  nie  zdoła  zagła- 
szyć  jflku,  wykradającego  sig  z  dalekiój  kędyś  przepaści  morskićj,  ani 
zamącić  obrazu  widma  z  jćj  głgbi  wystawającego.  O  każdćj  północy 
jakiś  gwałt  czaru,  niby  ślćpie  bazyliszka,  pociąga  go  na  wybrzeża.  Tam 
o  północy  oblany  falami  ognia,  wynurza  sig  z  przepaści  rumak  widmo. 
Kiedy  Lee  poraź  trzeci  wybiegł  na  wybrzeże,  to  oprzóć  już  się  nie  mo- 
że tój  szalonój  żądzy,  aby  dosiąść  rumaka.  Dosiada — i  rumak  unosi  go 
po  falowym  gościńcu  na  bezmierze  oceanu.  Mrok  do  okoła,  szumią 
bałwany:  któż  ocali  zbrodniarza?  „Mężu  przeklęty,  niech  Bóg,  ojcicić 
miłosierdzia  nad  tobą  zażyjel" 

Zakończenie  poematu  jest  wspaniałe. 

Ryszard  Dana  szczególnićj  zamiłowanym  jest  w  opisach  natury. 
Jak  powieści  tak  i  malowidła  jego  otchnione  są  jakowąś  tęsknotą;  ale 
łagodną,  przeczenie  nie  zdążyło  jeszcze  zapuścić  iskry  w  tę  stuletnią 
duszę.  Dan  urodził  się  jeszcze  przed  nastaniem  podobnćj  atmosfery, 
a  zresztą  był  Amerykaninem.  Nie  jeden  z  jego  utworów  tak  lirycznych 
jak  i  opowiadających,  a  przedewszystkićm  Korsarz^  zasługiuą  na  to,  aby 
je  przełożyć. 

Za  Ryszardem  Daoa  występąje,  jako  już  krańcowy  stronnik  ro- 
mantyzmu: Edgar  Allan  Poe,  którego  utwory  po  raz  pierwszy  ukazały 
się  w  r.  1853  a  następnie  1856  p.  t  iJzleta  poetyczne  E.  A.  Poe^  Ame- 
rykanina. Poe  wyszedł  na  świat  piśmienniczy  pod  egidą  R.  Dana,  a  nawet 
w  r.  1857  utwory  poetyczne  obydwu  wydanemi  zostały  w  jednym  ogól- 
nym tomie.  Mistycyzmu  i  wyidealizowania  dalćj  już  posunąć  nie  moż- 
na nad  ten  stopień  natężenia,  jaki  widzimy  u  Poća.  Posępny,  jak  Baj- 
ron,  jak  samo  pasmo  życia  na  które  po  części  sam  nagromadzał  chmu- 
ry, ale  posępuość  tę  łagodzący  uśmiechem  miłości  Shelley'a,  Poe  od- 
czuł na  sobie  najg^ębiój  dotknięcie  owego  prądu,  który  w  Anglii  i  na 
sta^m  lądzie  odwrócił  w  swoim  czasie  poezyą  na  nowe  kierunki.  Życie 
jego  przypadło  na  owe  czasy,  kiedy  romantyzm  angielski  byt  już  tak- 
tem sformowanym  (ur.  1811,  f  1849).  Ołówne  dźwignie  przewrotu, 
tak  w  Niemczech  jak  i  Anglii  już  zeszły  ze  sceny,  ale  ciągłość  kierunku 
trwała  objektywnie,  ułożywszy  się  poniekąd  do  temperatury  ogóloćj. 
Poe  jednak  nie  zrobił  najmniejszego  ustępstwa.  Od  utworów  pierwszój 
jego  młodości  (Al  Aarafa,  Tamerlan),  aż  do  ostatniego  wiersza  lirycz- 
nego, wszystkie  trzymają  jeden  i  ten  śaro  ton  elegijny.  Najpiękniej- 
szym bez  wątpienia  jest  tajemniczy  jego  Kruk^  widocznie  napisany  pod 
wpływem  pieśni  pod  takąż  nazwą«  utworzonćj  przez  Dana.  Drugie 
miejsce  przeznaczylibyśmy  jego  Lenorze^  gdyby  nie  nadzwyczajne  jćj 
podobieństwo  do  znanój  ballady  niemieckiój;  czem  podbija  Poe  słucha- 
cza, to  nie  podobną  prawie  do  oddania  harmonią  rymu  i  rytmu. 
W  wierszu  p.  t.  Śpiąm  {the  Sleeper)  poeta  złożył  wszystkie  rysy,  figu- 
ry i  ornamenta  porządku  romantycznego.  Jestto  łza  nad  oblubienicą 
śpiącą,  snem  wiecznym.  Poe  przedziwnie  poustawiał  tu  fizyczne  obrazy 
śmiertelności,  obok  nąjidealniejszych  sprężyn,  podtrzymujących  dogmat 
o  wiekuistóm  trwaniu  ducha  poza  śmiercią. 
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Nic  piękniejszego  i  rzewniejszego  jak  zespolenie  „tego  okienka 
w  komnacie  dziewicy,  otwartego  wśród  nocy;  z  mistycznym  księżycem 
letnim,  który  ze  swojój  złotćj  czary  wydycha  kroplą  po  kropli  senne, 
niemo-melodyjne  światełka  na  padół  wszechświata.  01  jasna  dziewico* 
mówi  nasz  żałośnik,  nie  lękasz  się  więc  jaż  duchów  ponocnych  i  cieni 
mdmowych?...  Śpi  moja  ukochana,  o!  bodajby  jój  sen,  jak  jest  wieczny, 
tak  był  głębokim." 

Mnićj  powiodła  się  poecie,  próbka  dramatyczna:  Sóena  z  palu 
szyana.    Prawda,  że  jestto  utwór  pierwszćj  młodości. 

Wzmiankę  naszą  o  £.  Poe  zamykany  podaniem  dwu  jego  obra- 
zów lirycznych,  zupełnie  różnych  od  siebie  nastrojem. 

Bobak -Zwycięzca. 

„Patrz,  oto  noc  godowa  w  pośrodku  lat  samotnych!  Uskrzydlone 
aniołów  zastępy,  udrapowane  w  osłony,  tonąc  we  łzach,  zasiadły  wido- 
wnią i  przyglądają  się  wśród  teatru  dramatowi  walk  nadziei  i  trwogi, 
a  tu  w  chwilach  paroksyzmu  orkiestra  jękami  zagrywa  muzykę  sfer. 
W  postaci  bogów,  tam  na  wysokości,  szemrzą  i  gwarzą  mimicy,  prze- 
fruwając  tu  i  owdzie— jasełka  te  marne!  bezkształtowe,  co  chwila  prze- 
twarzają scenę,  z  pod  gryfich  piór  swoich  wytrząsając  niewidzialne 
cierpienia.  Dramat  chaosu!  o  wierzaj,  że  on  zapomnianym  nie  będzie; 
nie  będzie  zapomnianym  wraz  z  widmem  swojóm  odpędzonćm  na  zaw- 
rze przez  tłuszczę,  która  go  ująć  nie  może... 

Ale  spójrz  na  ten  mimiczny  gościniec:  pełznący  jakiś  kształcik  się 
wcisnął,  krwawo-czerwony,  i  pełza  z  pod  samotności.  Pełza,  pełza, 
a  scena  mimiczna  z  mąk  śmiertelników  pokarm  dla  siebie  wysysa,  szpo- 
ny robacze  krwią  się  ubroczyły,  nad  którą  płaczą  aniołowie. 

Precz  światła!  usunięto  światła  i  wszystko  usunięto;  na  każdy 
z  drgających  kształtów  z  hukiem  grzmotów  opada  zasłona,  całun  po- 
grzebowy. 

Pobladli  aniołowie,  powstają  z  miejsc  swoich;  osunęli  z  siebie 
opony  i  rzekli:  „widowisko  to  jest  tragedyą:  Gztowiek,  a  jój  bohaterem: 
Robak  ZwyeięzeaP 

Eldorado. 

Świetnie  przystrojony,  powabny  rycerz  już  był  długo  podróżował, 
przyśpiewi^ąc  sobie  piosenkę,  w  wędrówce  na  odszukanie  Eldorado. 

Ot!  i  zestarzał  się  dumny  rycerz,  a  cień  padł  na  jego  serce  ze 
smutku,  że  znaleźć  nie  może  na  ziemi  miejsca  podobnego  na  kraj  El- 
dorado. 

I  kiedy  go  wreszcie  już  sity  opuszczają,  spotyka  cień  pielgrzymi. 

—  Cieniu,  zawołał,  kędy  być  może  kraj  Eldorado? 

—  Idź  na  góry  księżyca,  cień  mu  odrzeknie;  idź  na  dolinę  mro- 
ku, jeśli  szukasz  Eldorado." 

Prawdziwym  mężem  przejścia,  jest  Samuel  Taylor  Goleridge 
(1772—1834),  na  nimto  bowiem  rozpoczął  się  ów  ferment,  do  które- 
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go,  jak  mówiliśmy  już  niegdyś,  (w  części  I)  Biskup  Percy  podał  by) 
pierwiastek  historyczny,  a  Thomson   nowe  tory  poglądu  na  naturę. 

Literacki  charakter  Golerldge'a,  mówi  Thomas  Shaw,  podobnym 
jest  do  jakiegoś  obszernego,  ale  niedobudowanego  pałacu;  wszystko 
tam  jest  gigantyczne,  piękne  i  bogate,  ale  nic  nie  jest  tam  spójnćm, 
nic  jednolitóm.  Prawda — przestawiamy  jednak  porządek  epitetów: 
nie  ma  tam  spójni,  jednolitości,  dokończenia, — ^ale  jest  piękność,  bo- 
gactwo i  ramy  gigantyczne.  Coleridge  przytóm  nie  tylko  był  poetą- 
ale  i  etykiem,  psychologiem,  estetykiem,  dysputatorem.  Mnićj  szczę- 
śliwy na  polu  dramatycznóm,  Coleridge  był  myślicielem  wielkiego 
rozgłosu  i  wpływu  w  dziedzinie  teoryi  sceniczna. 

Jeżeli  Anglia  niezasypiała  nigdy  w  hołdzie  swym  ku  Szekspi- 
rowi, tedy  Coleridge  pierwszy  uprawidlował  ten  kult  i  osadził  go  na 
podstawach  filozoficznych.  Co  się  tyczy  jego  poezyi  powieściowych 
CkrUiabet^  Siaty  żeglarz^  Kubła  Kan  i  lirycznych:  Liście  sybilińskie 
Przeznaczenia  narodów^  Trwoga  w  samotnością  Oda  do  Franeyi,  So- 
nełjfi  ffjfmnif^  stoją  one  bezwarunkowo  na  wysokości  pierwszorzędnych. 
Pomimo  żywo  jeszcze  bijącego  w  nich  tętna  „starych  dobrych  czasów** 
po  lekkiem  otrząśnięciu  rdzy  wyglądają  zupełnie  na  obrazy  dzisiejsze- 
go ducha,  choć  krojem  odmienne,  tak  samo  jak  pieśni  i  poemata  Wo- 
ronicza, z  którym  ma  równe  zasługi  w  poetycznćm  wyrobieniu  języ- 
ka. Wprawdzie  w  tym  ostatnim  względzie  polegać  nam  przychodizi 
na  zdaniu  krytyków  angielskich;  ale  to,  co  nazywamy  pierwszćm 
wcieleniem  myśli,  pierwsza  poetyczna  tkanka  osłaniająca  ideał,  to 
jest  przystępnem  i  dla  nas.  W  przekonaniach  swoich,  jako  myśliciel 
i  poeta,  Coleridge  ulegał  pewnym  fluktuacyom,  rozpocząwszy  ten  po- 
dwójny zawód  od  gorączkowego  nastroju,  zmienił  się  następnie,  ale  ni- 
gdy do  tego  stopnia  niezasłużyt  na  docinki  Bajrona,  jak  Sonthey  lu  b 
Wordsworth,  którego  wiersze  przytaczając  Bąjron  wołał  w  niebo- 
głosy  ,to  jegol  na  Boga,  czytelniku,  nie  posądzaj  mię,  aby  to  moje  by- 
ły wiersze.^' 

Dia  nas,  utwory  Coleridge'a,  a  szczególnićj  jego  pieśni,  mają 
ten  narodowo-osobisty  urok,  że  tchną  gorącą  życzliwością  ku  naszemu 
społeczeństwu.  Żałujemy,  że  czas  niepozwala  nam  usprawiedliwić 
tego  zdania  faktami  obszerniejszemi. 

Coleridge,  Eeats  i  Bąjron  są  to  trzy  najdroższe  pod  tym  wzglę- 
dem imiona. 

Z  obszerniejszych  utworów  powieściowych  Coleridge'a  wspomnieć 
wypada  o  poemacie  p.  n.:  Wiersz  o  starym  żeglarzu  (the  Rime  of  the 
ancient  Mariner).  Jakkolwiek  nie  ten  utwór  powinien  był  qednać 
rozgłos  dojrzewającemu  talentowi  wieszcza  (a  przecież  tak  się  stało), 
jednakże  jako  w  szczególny  sposób  charakteryzująca  mistycznego 
ducha  szkoły,  powieść  o  ż^jlarzu  pominiętą  być  nie  może.  Coleridge 
Southey,  a  jak  poprzednio  widzieliśmy,  i  Shelley  prześcigają  się 
na  ttideidizowame  widnokręgUi  i  roznoszą  po  świecie  piśmiennictwfti 
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w  zwrot,  który  kiedyś  doprowadzić  miat  do  odwetu,  w  szkole  na- 
iralizma. 

,Stary  żeglarz  po  tysiącznych  przygodach  podroży  swojój,  spo- 
'ka  trzech  młodzieńców  zaproszonych  na  ucztę  weselną  i  jednego 
nich  zatrzymuje.  Urok  jaki  oczy  starca  wywierają  na  godownika, 
ik  był  czarodziejski,  że  zmusił  go  do  zapomnienia  o  zaprosinach. 
lArzec  opowiada  swojg  żeglugę,  którćj  szczegóły  widocznie  graniczą 
cudownością.  Opowiadanie  zachwyca  młodzieńca,  więzi  jego  wyobra- 
lią,  przykuwa  niemal  do  głazu  na  którym  usiadł  dla  słuchania  powieści, 
tociaż  drzwi  narzeczonej  już  stoją  otworem  i  muzyka  weselna  sły* 
;eć  się  daje.  Drużba  bije  się  w  pierwsi  z  niecierpliwości,  a  przecież 
1  słuchania  oderwać  się  nie  może.  Starzec  opisuje  burzę,  która 
kpędziła  jego  okręt  ku  biegunowi  południowemu,  w  krainę  śniegu 
Iźwięków  straszliwych. 

,Wśród  bezludnego  przestworza  panowała  tam  martwość.  Wresz- 
e  przez  mgłę  nadlati\je  albatros,  ptak  szczęśliwćj  wróżby,  siada  na 
erze,  a  potćm  wciąż  nadlatując  prowadzi  okręt  w  kierunku  powrot- 
rm,  ku  północy. 

— •  -Stary  żeglarzu— zapytuje  drużba  zdziwiony  nagłćm  sposęp- 
ęciem  powie^iarza— dlaczego  tak  dziko  spozierasz?**  ,,Achi— odpowić 
arzee— ja  swoją  kuszą  zastrzeliłem  albatrosa!"  W  odwecie  za  zbrodnią 
ustępują  tysiączne  klęski,  w  których  obraz  poeta  wplótł  cały  przy* 
ąd  romantyczny  o  duchach,  o  widmach  morskich,  ukazanie  się  ko- 
ety,  widma  i  jej  towarzysza,  zgonu,  grających  z  sobą  w  kości.  Tym- 
asem  brak  wśród  żeglugi  wody  słodkiój  dręczy  a  następnie  zabija 
łą  osadę  wyjąwszy  opowiadacza,  który  zostaje  zaczarowanym:  ale, 
ichy  polarne,  demony  i  niewidzialni  mieszkańcy  żywiotów  ulitowały 
i  nad  nimi  za  cenę  ciężkiój  pokuty  i  t.  d. 

Powieść  ta,  jak  widzimy  na  wskroś  fantastyczna,  świeci  mnó* 
wem  piękności  tak  obrazowych  jak  i  uczuciowych,  które  wpraw- 
ie nie  dosięgają  tonu  Shelley'a  lub  Bąjrona,  jednak  mile,  spokojnie 
)adają  w  duszę  czytelnika.  Tak  np.  opistyąc  pustkowie  laisu  nad- 
3rskiego  z  którego  wyszedł  ku  niemu  pustelnik  i  tajemniczą  siłą 
zyciągnął  okręt,  poeta  mówi  do  słuchacza: 

—  „01  ślubny  gościu,  była  to  dusza  samotna  na  rozległym  prze- 
worze  oceanu;  ale  tak  samotna,  że  zdawało  się  iż  tam  zaledwie  sam 
ig  tam  być  może  >)•" 

Jeżeli  uwzględnimy  tę  okoliczność,  że  Goleridge  o  87  lat  życia 
uprzedził  Bajrona,  a  o  20  Shelleja,  że  w  czasie  opowiadań  starego 
Slarza  (r.  1791)  obai  przyszli  koryfeusze  romantyzmu  byli  dziećmi 
izcze,  niepodobna  me  przyznać  Coleridge'owi,  że  był  dla  nich  praw- 
iwym  ,,8zczeblem  do  grodu  sławy.'' 

Ale  pełnśm  morzem,  naktóróm  Goleridge  jaśnieje  bezwarun- 
wo,  tak  pod  względem  myśli  jak  i  formy,  jest  poezya  liryczna.    Ta 

*)     Pi^kaie,  acs  w  imieniooym  kroją  prteloiyt  Ż$%lar%a  L.  SyrokomU* 
Tom  III.  Wrzesień  1S79.  5S 


Digitized  by  VjOOQIC 


410  BOMANTTZM  ANGIELSKI 

przedewszystkiem  widzimy  w  nim  owego  przywódcę  chóru,  który  inau- 
garował  idealizm  pieśni  angięlskićj  i  wypowiedział  służbę  ciężko-kla- 
sycznym  ruchom  Popego  i  szkoły.  Jeszcze  tu  wprawdzie  nićma  ko- 
ronkowych subtelności  utworcy  Rokoszu  Islamu^  nie  ma  demonicz- 
nych sprężyn  Don  Juana,  albo  anielskich,  tęczowych  rysów  KeaU\ 
ale  czujemy  tu  poważne  kroczenie  wielkiego  poprzedziciela«  Godne- 
mi  są  uwagi  wyrazy  Bumeta,  które  Goleridge  wziął  za  godło  do  „po- 
wieści marynarza: 

„Widzę,  i  głęboko,  że  więcćj  jest  natur  niewidzialnych  aniżeli 
widzialnych  we  wszechświecie  rzeczy,  ale  któż  nam  ich  wszystkich 
rodzinę  wypowiedział?  kto  wypowie  szczczegótowe  ich  stopnie,  po- 
krewieństwa, różnice  i  łaski  i  dary?  Go  one  działają?  w  jakich  miej- 
scach zamieszkają? 

O  dosięgnięcie  tych  tajemnic  zawsze  się  kusił  umysł  ludzki,  ale 
nigdy  ich  nie  dosiągł.  Tymczasem,  miło  jest  (nie  wypieram  się  tego 
nigdy),  w  duszy  swojćj,  jakoby  w  malowidle,  rozważać  obraz  wię- 
kszego i  lepszego  świata;  a  to  dlatego,  aby  umysł  wzwyczajony  w  dro- 
biazgi żywota  codziennego,  nie  kurczył  się  zbytecznie,  i  nie  osiadł 
cały  w  nędznych  pomysłach.  Jednakże  czuwać  należy  nad  prawdą 
i  zachować  miaręi  abyśmy  pewne  od  niepewnego,  dzień  od  nocy  od- 
różniać mogli." 

Oto  mamy  najściślejsze  określenie  się  samego  poety:  uznaje  on  tyl- 
ko główne  działy  skali  dyalektyki  poetyckićj;  poważnie  przebiega  on 
gammę  dyakmiezną^  pół- tonów  i  dyssonansów  jeszcze  nie  uznaje; 
po  nad  przepaścią  zwątpienia  negacyi  przechodzi  on  z  wiarą,  w  świę- 
tym kwietyzmie  słowa  Bożego,  z  któróm  nie  rozstaje  się  ani  na  chwilę. 
Najobszerniejszy  z  jego  utworów  lirycznych:  Przeznaczenie  narodów^ 
(Tti/^ni^^Thedestiny  of  nations  a  Yision)"  zaczyna  się  od  gorącćj  odezwy: 
„Hołd  wrożebnyl  milczenie  wszelkim  pieśniom,  pierwćj  niż  głębokim 
przedśpiewem  ozwie  się  struna,  do  Wielkiego  Ojca,  jedynie  prawowitego 
Króla,  Wiekuistego  Rodzica,  woli  bezwzględnćj.  Boga,  owćj  wszech- 
jedni,  owego  j^Jatajeer  i  t  d. 

W  pieśniach  swoich  Goleridge  jest  prawdziwie  mężem  przej- 
ścia od  Biblii  do  owćj  doby  jutrzennój,  którą  tak  cudownie  wypo- 
wiedział w  mowie  filozoficzno]  nasz  Libelt. 

Pod  wzgl^em  pojęć  społecznych  w  Goleridge'u,  również  jak 
i  w  Wordsworthie  (założycielu  szkoły  Jezior),  odróżnić  należy  dwa 
okresy.  Zagorzały  wielbiciel  ówczesnych  wyobrażeń  francuzkich,  ma- 
rzący o  założeniu  Bzeczypospolltój  w  północno-amerykańskićj  Susąue- 
hanna^  wyznawca  tak  zwanćj  pantizokracyi,  nasz  poeta  w  późniejszym 
wieku,  pojednał  się  z  myślą  o  kościele  anglikańskim  i  monarchią  kon- 
stytucyjną. 

Stosunki  Francyi  do  reszty  stałego  lądu  i  Anglii,  a  przedewszyst- 
kićm  „mąż  ciążący  nad  wiekiem,"  wywotaty  z  jego  duszy  cały  szereg 
natchnień  lirycznych  tćj  samój  barwy,  choć  nie  tak  jaskrawych,  jak  ody 
i  tysiączne  apostrofy  Bajrona.  I  w  tym  względzie  powiedzićć  można, 
iż  duch  jego  przełamywał  się  współcześnie  z  przełamaniem  spoteczeń- 
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stwa  francuzkiego.  I  tak:  w  dziale  jego  utworów  lirycznych  pod  ogólną 
nazwą:  JJieie  sybillińskie  {Sbylline  Leaves\  mamy  obszerne  pienie 
p.  t.:  Trwoga  w  samoinosci  {Pears  in  solUude\  pisane  w  kwietniu 
1 798  r.,  podczas  alarmu  najścia  nieprzyjaciół,  nad  które  nic  rzewniej* 
szego,  patryotyczniejszego  pomyślćć  nie  można: 

„Ach!  mówi  poeta,  oszczędź  nas  jeszcze  na  chwilę,  Ojcze  i  Bożel 
oszczędź  nas  jeszcze  na  chwilę;  niech  niewiasta  angielska  nie  ucieka, 
mdlejąc  pod  brzemieniem  niemowlątek  swoich — tych  słodkich  dziate- 
czek,  coto  wczoraj  jeszcze  uśmiechały  się  u  jój  piersi.  Ot  Brytowie, 
ol  bracia  moi,  gorzką  wyrzekłem  prawdę,  ale  bez  goryczy  O-'* 

Szczpgólnićj  przemawiającemi  są  jego  sonety:  w  jednym  z  nich 
do  autora  Zbójców  upojenie  liryczne  dochodzi  do  szczytu  natężenia. 
„O!  Szyllerze,  mówi  wieszcz,  umrzóćbym  chciał  w  owćj  chwili,  kiedy 
o  strasznćj  północy,  z  mroku  wieży  odwiecznój,  wybiegt  głos  przeraża- 
jący... gtos  zgłodniałego  ojca.  Umrzććbym  chciał,  aby  kiedykolwiek 
w  chwilach  przyszłości  nie  spadla  na  mnie  jaka  myśl  drobniejsza,  po- 
zioma i  nie  napiętnowała  mię  śmiertelnością.  01  bardzie  straszliwego  * 
majestatu*  ol  gdybym  cię  widział  w  tym  górnym  nastroju,  z  okiem 
nawpót  obłędnćm,  kroczącego  po  głębi  lasu  wśród  wycia  nawałnićyP 

Niegodzi  się  nam,  mówiąc  o  lirycznych  utworach  Goleridge*a, 
ominąć  serdecznój  piosenki  Do  kwiatka  w  1  dniu  lutego  (1796  r.), 
przypominającej  pierwiosnek  Mickiewicza:  „słodziuchny  kwiateczku! 
co  się  wylągłeś  na  brunatnym  korzonku,  drżący  z  trwogi!— bo  dziwnóm 
zrządzeniem  ten  ponury  śnieżno-szaty  miesiąc  mroku  i  szczękania  zę- 
bów, pożyczył  sobie  głosu  zefirów,  a  rozkosznóm  okiem  błękitu  spoj- 
rzał na  ciebie.  Bićdny  kwiateczku!  niestety!  są  to  tylko  pochlebcze 
umizgi  wiarołomnego  roku.  Może  oto,  wyrwawszy  się  z  tajników  ja- 
skini polarnej,  w  tćj  chwili  jest  w  drodze  zawieja  północno-wschodniai 
Kwiateczku  na  śmierć  przeznaczony!  z  kimże  mnm  cię  porównać?  czy 
z  powabną  dziewicą  nazbyt  szybko  dorosłą,  którój  wdzięki  przedwcze- 
sne toczy  robak  zniszczenia?  czy  z  bardem  Brystolu  ^)  dziecięciem  cudul 
z  amarantem,  do  którego  zaledwie  ziemia  przyznawać  się  zdała,  aż 
przyszło  odczarowanie  i  jednym  zamachem  wbiło  go  w  ziemię?  czy 
wśród  gniewnój  żałości  mam  cię  porównać  z  nadziejami  narodu...  tego 
jasnego  kwiatka  nadziei,  zabitego  w  chwilach  samój  rozsłony  pączka? 
Żegnaj  mi  luby  kwiateczku!" 

Podobny  duch  wieje  z  niejednćj  pieśni  Coleridge'a,  jak  czytelnik 
przeświadczy  się  np.,  z  następującego  wiersza  (oznaczonego  liczbą  YII, 
bez  napisu)  ^)  o  zgonie  jednego  z  naszych  bohatćrów: 

Słyftzyss  krzyki  do  nieba  o  krew  wołające? 
Słyszysz,  jak  jękiem  śmierci  jękły  dasz  tysiiioe? 


')     Coleridge  napisał  pierwszy  akt  dramatu  p.  t.:  Upadek  RobespierUj 
Soutbej  zaś  dodał  2  i  3. 

^)     Chatterton  poeta  zmarły  w  ośmnastym  roku  iyeia. 

^)     Pierwotny  tytuł  sonetów  w  r.  1797  był  Ęffui$ion{wpiurtiMa). 
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Nicsietj!  s  rąk  nftjanciydb  Ujra^  uói  dwuiccinj, 
BijęnąjL^  i  trapem  pulm  hgtitn  wneehwmleflioj. 
A  teru...  to  oknjki  swjoiciedw;  wjboeUj, 
Wrą  do  pTMsilkii — gus%  tylko  dfvick  pnjgtachlj 

Pod  śoiadym  smiencba  plasseuB  lejnie,  po  awiet 
Bija  dswoB  pognebowj  nbitćj  oadsieL 
A  swobodft?  wjblftAa,  s  rocpmeią  w  ir«nioj, 
FoekyU  u^  ns  BAiy  oiimuI^}  •iostn/cy! 

Jftk  ów  duob  opiekuńesy,  oo  sbicni  pned  wieki. 
Do  aistjesD^j  Isswnioj  kaidą  Uę  s  powieki; 
Bo  ttt  niftU  gotowe  loiytko  dl*  iie^ 
W  keidćm  lioo,  co  tęakni  po  ojcijeićj  glebie. 
Fatn^.  eioetr»  ehwjt»  earc,  wjchjlila  oełą» 
Ale  w  doatj,  Ach!  w  ójouj  j^j  co  elf  tern  dśato! 

W  zakończenia  poglądów  naszych  na  Goleridge'a,  podajemy  je- 
den z  jego  ntworów  wysokićj  cbarakterystyczności;  czytelnik  znajdzie  ta 
sposobność  do  porównania  naszego  poety  z  Bajronem,  który  podobna 
a  raczćj  pokrewną  treść  wybrał  w  swojćj  tragedyi  Kaim. 

Tnłaetwo  Kaima. 

JesKMe  dałćj,  ol  mój  ojcze,  malaczko  dalój  jeszcze,  a  wyjdziemy 
na  pełnią  światłości  miesiąca.'*  Droga  ich  szła  przez  las  jodłowy;  na 
pobrzeżacb  lasn  drzewa  od  drzewa  stały  opodal,  przestroną  była  ścież- 
ka, na  ścieżce  spoczywał  blask  księżyca  i  cień  księżyca  i  zaciszną  się 
zdała  owa  puszcza  do  mieszkania;  ale  wkrótce  ścieżka  skręciła  się 
w  ciasnotę.  Niekiedy  z  wyżyn  południa  przeglądało  tam  słońce,  za* 
snute  centkami,  ale  nigdy  nie  doświeciło  do  jasności  Teraz  pomrok 
tam  ciemny,  jak  w  jaskini. 

—  Ciemno,  mój  ojcze!— mówi  Enoch — ale  drożyna  pod  stopami 
naszemi  jest  miękka  i  łagodna  i  wnet  wyjdziemy  na  petnią  światłości 
miesiąca. 

—  Prowadź  dalój,  dziecię  moje— mówi  Kaim— prowadź  mój  ma- 
Inczkil 

I  maluczkie,  niepokalane  dziecię  lyęło  palec  tój  ręki,  która  zabiła 
prawego  Abla  i  prowadzi  ojca. 

—  Gałęzie  jodły  targają  cię,  mój  synu. 

—  Tak,  ale  łagodnie,  bo  rączo  biegnę  i  chciwie,  abym  ci  przy* 
niósł  dzban  i  ciasto,  a  jeszcze  ciało  moje  nie  ochłodło.  Jakie  szczęśli- 
we te  wiewiórki,  co  się  karmią  na  jodłach,  skaczą  z  gałązki  na  gałąz- 
kę, a  matka-wiewiórka  igra  w  gnieździe  naokoło  młodych.  Wczoraj, 
wspiąłem  się  na  drzewo  w  południe,  chciałem  poigrać  z  niemi,  ale 
uskoczyły  z  gałęzi  na  gałązki  i  wkrótce  tyrzałem  je  na  innćm  drzewie. 
Ojcze  mój,  czemużby  ze  mną  zabawić  się  nie  chciały?  Czyliż  nie  był- 
bym dla  nich  tak  dobrym,  jak  ty  jesteś  dla  mnie?    1  jęknąłem  do  nich 
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tak  właśnie,  jak  ty  jęczysz  do  mnie,  gdy  podawałeś  mi  jadło  i  nakry- 
wałeś mię  wieczorem  i  przysiadłem  na  twoich  kolanach,  a  oczy  twoje 
spoglądały  na  mnie! 

Przystanął  Kaim,  a  tłumiąc  jęki,  apadł  na  ziemię;  dziecię  Enoch 
stało  przy  boku  jego  w  pomroicu. 

Kaim  wzniósł:  oczy  i  wykrzyknął  z  goryczą: 

^Oto  On,  Mocarz,  który  mię  ściga,  jest  tu  po  tćj  stronie  i  po. 
tam tćj  stronie;  jest  wokół  mnie  całego,  właśnie  jako  fala  powietrza 
01  bogdajbym  już  być  przestał  naostatek.  Łaknę  umrzeć;  tak  jest: 
patrz,  oto  twory,  które  nigdy  życia  nie  miały,  ani  kroczyły  po  ziemi, 
drogiemi  zdają  się  oku  mojemu.  Czemużto  człowiek  żyć  nie  może  b^ 
oddychania  nozdrzyma?  Wtedy  mieszkałbym  w  ciemnościach  i  czar- 
nocie  i  w  próżniach  przestrzeni.  Taki  dziecię,  ułożyłbym  się  i  nie 
powstał,  anibym  drgnął  członkami  memi,  ażbym  się  stał  jako  skała 
w  legowisku  lwa,  na  którćj  lwic  pacbolątko,  śpiąc  opiera  głowę.  Bo- 
wiem potok,  szumiący  woddali,  wydaje  głosy,  a  obłoki  niebieskie  pa- 
trzą mi  w  oczy  straszliwie;  On,  Mocarz,  który  jest  przeciwko  mnie,  od- 
zywa się  w  wietrze  gaju  cedrowego,  bo  wpośród  milczenia  usycham." 

Wtedy  Enoch  rzeknął  do  ojca: 

—  Powstań,  mój  ojcze,  powstań;  bo  nieopodal  jesteśmy  od  miej- 
sca, gdziem  znalazł  dzban  i  ciasto. 

A  Kaim  odpowiada: 

—  Zkąd  to  wićsz? 

—  Spójrz,  ojcze,  ku  owćj  nagiój  skale,  na  kilka  kroków  odległćj 
od  lasu;  w  chwili,  kiedy  podniosłeś  głos,  słyszałem  echo. 

Wtedy  syn  dotknął  się  ręki  ojca,  jak  gdyby  chciał  go  podnieść; 
lecz  Kaim  zwąttały  i  mdły  ukląkł  na  kolana  i  oparł  się  o  pień  jodły 
i  wyprostowawszy  się  szedł  za  synem. 

Ciemną  była  ścieżka  i  o  trzy  kroki  przed  końcem  skręciła  się  na- 
gle; gęste,  czarne  drzewa  sklepiły  się  pod  łukiem;  światło  miesiąca 
zdało  się  na  chwilę,  jakoby  bramą  blaskiem  olśniewającą. 

Enoch  wybiegł  wprzódy  i  stanął  na  otwartćm  powietrzu,  a  kiedy 
ojciec  wybrnął  z  gęstwiny,  dziecię  struchlało.  Bowiem  silne  członki 
Kaima  były,  jakoby  ogniem  strawione,  włosy  jego  zlepły  jako  kudły  na 
czole  żubra,  pod  nićmi  lśniło  się  dzikie,  ponure  oko;  po  obu  stronach 
sute  czarne  kędziory  spadały,  niby  zlepki  ciasta,  wygorzałe,  zbroczone, 
iż  się  zdało,  jakoby  przygarść  gorącćj,  żelaznój  ręki  wgniotła  je  prze* 
biegiem  i  stargała;  z  obliczów  męża  przemawiała  dziwna,  przeraźliwa 
mowa  męczarni,  byłych,  obecnych  i  przyjść  mających— bez  końca. 

A  wokół  przestworza  było  pustkowie;  jak  oko  zasięgnąć  zdoła, 
było  pustkowie;  nagie  skały  czołami  patrzyły  ku  sobie  wzajem,  zosta- 
wiając w  pośrodku  długie  i  szerokie  smugi  białego  piasku.  Ze  skal- 
nych rozpadlin  nie  wyglądały  pory  roku.  Ani  wiosny  tam  nićma,  ani 
lata,  ani  jesieni;  śnieg  zimowy,  co  pocieszyłby  oko,  nie  pruszył.na  te 
rozpalone  skały  i  pozlepiane  piaski;  ranny  skowronek  nie  ważył  się 
nad  pustkowiem,  tylko  wąż  ogromny  syknął  nieraz  pod  szponami  sępa. 
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a  sęp  wrzasnął,  skrzydłami  wszczepiony  w  kręgi  gadziny.  Ostre  lab 
poszarpane  szczyty  skał  przedrzeźniały  migami  dzieje  ludzkie,  niemo 
prorokując  o  rzeczach,  które  wówczas  jeszcze  nie  były:  o  stepach,  wiciach 
i  okrętach  z  nagiemi  masztami.  Nieopodal  od  lasu  była  samotna  skała 
w  małym  odstępie  od  głównego  szczytu.  Strąciło  ją  mo2e  ongi  jęknię- 
cie, jakie  wydała  ziemia,  w  chwili  upadku  praojca  naszego.  Tu  Enoch 
znalazł  był  dzban  i  ciasto,  tu  prowadził  ojca.  Iiecz  zanim  doszli  do 
skały,  ujrzeli  tam  posttfć  człowieka;  odwrócony  był  do  nich  grzbietem; 
zbliżyli  się  więc  dostrzeżeni;  a  oto  słyszą,  jak  bije  się  w  piersi  i  krzy- 
czy: „Biada  mi,  biada  mil  już  nigdy  nie  przjjdzie  mi  umrzćć  powtórnie, 
a  wszakże  ginę  z.  głodu  i  pragnienia." 

Pobladły  oblicza  Kaima,  jak  odbicie  błyskawicy,  rozńcielonćj  na 
ciężko  żeglującćj  chmurze  północy;  lecz  dziecię  Enoch  dotknęło  się  ku- 
dtatćj  skóry  sukni  ojca  i  patrząc  mu  w  oczy,  szepcze: 

—  Ojcze,  pierw  nim  przemówić  umiały  usta  moje,  pewny  jestem, 
że  ów  głos  ja  słyszałem!  Czym  nie  mówił  nieraz,  że  glos  ten  sło- 
dziuchny  ja  przypominam  sobie.    O!  mój  ojcze,  jestto  glos  ten  sam! 

I  zadrżał  Kaim  rozpaczliwie. 

Wistocie  głos  to  był  wdzięczny,  słodki,  ale  nikły,  skarżący,  jako 
głos  niewolnika  nędzą  i  chorobą  złożonego,  coto  rozpacza,  a  odezwać 
się  nie  może  od  płaczu....  Gzy  widzicie...  Enoch  wymyka  się  naprzód 
i  obiegłszy  ukradkiem  trzon  skały,  staje  przed  nieznajomym  i  w  oczy 
mu  zaziera. 

Zachwiał  się  cień,  uląkł  się,  odwróci^,  Kaim  zoczył  go  i  zrozumiał, 
że  to  są  członki  i  oblicze  brata  Abla,  którego  on  zabił. 

I  stanął  nieruchomo,  jak  mąż  ów,  co  się  szarpie  i  pasuje  we  śnie, 
dla  niesłychanćj  straszliwośici  sennego  widzenia. 

Gdy  więc  stał  w  milczeniu  i  pomroce  duszy,  cień  rzuca  mu  się  do 
nóg,  obejmuje  kolana  jego  i  woła  gorzkim  wykrzykiem:     , 

—  01  pierworodku  Adama,  którego  porodziła  Ewa,  matka  moja, 
zaniechaj  już  udręczenia.  Jam  pasł  trzody  moje  na  zielonych  pastwis- 
kach spokojnego  porzecza,  a  ty  mię  zabiłeś  i  oto  jestem  w  nędzy. 

Kaim  zamknął  oczy  i  rękoma  je  zakrył;  i  znów  otworzył  oczy,  ro- 
zejrzał się  dokoła  i  mówi  synowi: 

—  Co  widzisz,  Enochu?  czy  słyszysz  głos  jaki,  mój  synu? 

—  Tak,  ojcze,  widzę  męża  w  niechludnój  szacie,  który  wydaje 
głos  pełny  wyrzekania. 

Tedy  Kaim,  pochylając  się,  podniósł  cień  ów,  podobny  Ablowi 
i  wyrzekł: 

—  Stworzyciel  ojca  naszego,  który  uczuł  był  ciebie  i  twoje  ofia- 
ry, dlaczegóż  przepomniat  o  tobie! 

A  cień  wykrzyknął  ponownie,  szarpnął  odzież  swoje,  a  obnażona 
jego  skóra  była,  jako  biały  piasek  pod  ich  stopami  i  wykrzyknął  poraź 
trzeci,  upadł  twarzą  na  piasek,  poczerniały  od  cieniów  skały;  Kaim 
i  Enoch  usiedli  przy  nim:  dziecię  po  prawćj  stronie,  Kaim  po  lewicy. 
I  wszyscy  trzej  byli  u  trzonu  skały,  wpośrodku  cieniów. 
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Tedy  cień  podobny  Ablowi  powstał  i  przemówił  do  dziecka: 

—  Ja  wiem,  gdzie  8i|  wody  ocbłodae,  ale  napić  sig  nie  mogQ; 
llaczego  zabrałeś  mój  dzbanek? 

Kaim  znowu  go  zapyta: 

—  Czyż  ty  nie  znalazłeś  łaski  przed  obliczem  Boga,  Pana 
;wojego? 

A  cień  odpowiada: 

—  Pan  jest  Bekiem  tylko  żyjących:  umarli  mąjt  innego  Boga. 
Wówczas  dziecig-Enoch  podniosło  oczy  i  modliło  się,  a  Kaim  po« 

ajemnie  uradował  się  w  8ci*cu. 

—  Nędznymi— zawoM  cień —  po  wszystkie  dni  żyda  będą  ci, 
Którzy  ofiari^ą  godne  i  miłe  ofiary  Bogu  umarłych,  ale  po  śmierci  uko< 
onym  będzie  ich  mozół.  Biada  mnie,  ponieważ  umiłowany  byłem  od 
3oga  żyjących,  a  ty,  bracie,  okrutnikiem  byłeś,  że  wydarłeś  mię  z  Jego 
Iziedziny  i  władztwa. 

Wyrzekłszy  to,  powstał  nagle  i  umknął  na  piaski,  a  Kaim  mówi 
lo  serca  swojego: 

—  Przekleństwo  Pana  zawisło  nademną;  ale  któżto  jest  Bóg 
imarłych? 

Biegnął  więc  za  cieniem,  ale  cień  krzyczała  uciekał  po  piaskach, 
i  piaski,  jak  białe  mgły,  zrywały  się  za  stopami  Kaima,  lecz  stopy  tego 
:o  był  podobnym  Ablowi  nie  poruszały  piasków  za  sobą.  I  daleko 
ibiegłszy  Kaim,  zatrzymał  się,  skręcił  i  przybył  pod  skałę,  kędy  pier- 
vćj  siedzieli. 

Enoch  stał  tam  jeszcze;  dziecko  uchwyciło  za  szatę  przebiegają- 
^go  Abla  i  upadł  na  ziemię. 

Kaim  przystanął,  a  nie  widząc  go  mówi: 

—  Poszedł  w  gąszcz  łasa. 

Nawrócił  więc  zwolna  ku  skałom,  a  gdy  doszedł  tam,  opowie* 
Iział  mu  Enoch  o  przejściu  cienia,  o  pochwyceniu  go  za  szatę  i  upad- 
CU  na  ziemię. 

Stanął  więc  Kaim  powtórnie  przy  nim  i  mówił: 

—  Ablu,  bracie  m^,  ol  jakżebym  pragnął  płakaó  po  tobie,  ale 
f  głębi  mojój  duch  uwiądł  i  spalił  się  w  mękach.  Dziś  błagam  ciebie, 
la  trzody  twoje,  na  pastwiska  twoje,  na  spokojne  porzecza,  które  umi- 
owałeś,  powiedz  mi  wszystko  to,  cokolwiek  wiedzićć  możesz:  gdzie  jest 
3óg  umarłych?  gdzie  ma  przybytek  swój?  jakie  ofiary  są  Mu  przyje- 
nne?  bo  ja  ofiarowałem,  ale  ofiary  mojój  nie  przyjęto;  modliłem  się, 
Je  modlitwy  mojój  nie  wysłuchano;  więc  mogęż  być  jeszcze  nieszczęś- 
iwszy  niż  jestem? 

Powstał  cień  i  odrzekł: 

—  Obyś  miał  był  tyle  litości  nademną,  ile  ja  mićć  będę  nad  to- 
^.    Pójdź  za  mną,  synu  Adama  i  prowadź  za  sobą  dziecię. 

I  poszli  trzej  po  białych  piaskach  pomiędzy  skatami,  milczący 
ak  cienie.  ' 

{DaUzj/  ciąg  nastąpi). 
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Nowe   doświadotenia   J.  Łabbocks    nad    iwyozajami  mrdwek. — Ci/  badowa- 
nie  gntasd  jest  iiittynktem  a  ptakdw? — Obecność  tlenu  w  Błońca.— -Cky  pier- 
wiastki ohemiczne  aą  nccsy wiście  pierwiastkami. — ^Źrddla  i  użytki  pirytów. — 
Metalurgia  u  starołytnych  Rsymian. 


Na  posiedzeniu  Towarzystwa  imienia  Łinnensza,  sir  John  Łnb« 
bock  odczytał  dwie  rozprawy  o  mrówkach.  Pierwszą  z  nich,  w  któr^ 
sdawał  sprawę  z  anatomii  tych  interesujących  istot,  pomijamy  na  tćm 
miejscu,  gdyż  przedmiotu  tego  traktować  bez  rysunków  niemocna. 
Droga  rozprawa  obejmowała  dalszy  ciąg  obserwacyi  znakomitego  na- 
tnralisty  angielskiego  o  zwyczajach  mrówek,  i  o  tój  właśnie  chcemy 
stów  kilka  powiedzićć,  korzystając  z  artykułu,  zamieszczonego  w  je- 
dnóm  z  pism  angielskich. 

J.  Lubbock  odosobniał  mrowiska  za  pomocą  wody.  Było  to  do« 
syć  skuteczne,  zwłaszcza  w  lecie,  ale  woda  musiała  być  ciągle  odna- 
wianą. 

Wogóle  pancge  przekonanie,  że  u  mrówek  tylko  matki  niosą  jaja; 
naturalista  angielski  znalazł,  że  w  większ^  liczbie  obserwowanych 
przez  niego  mrowisk,  zdolność  tę  posiadały  mrówki  robocze.  Zdaje  się 
jednak,  że  z  tych  jaj  powstają  samce.  Co  się  tyczy  pszczół,  jak  wiado- 
mo, matka  żywiona  jest  specyalnym  rodzajem  pokarmu.  Nad  mrów- 
kami niemożna  robić  obserwacyi,  podobnych  do  tych,  jakie,  będąc  do- 
konane na  pszczołach,  ustaliły  fitkt  w  mowie  będący.  Sprawdzonćm 
jednak  zostało,  że  całe  setki  samców  i  roboczych  mrówek  wyloty  się 
w  obserwowanych  przez  niego  mrowiskach,  ale  nie  było  ani  jednij 
matki. 

Że  mrówki  utrzymają  inne  gatunki  tychże  owadów  w  swoich 
mrowiskach,  których  używają  za  niewolników,  albo  tćż  doją  je  tak,  iak 
my  doimy  krowy,  i  t.  d.,  fakta  to  zadobrze  znane. 

Łespes  robił  doświadczenia  nad  stosunkami,  jakie  zachodzą  po- 
między mrówkami  oraz  ich  domownikami,  z  których  możnaby  wnosić, 
że  nawet  w  granicach  jednego  gatunku  pewne  pokolenia  są  więcćj  roz- 
w^uęte,  niż  inne.  Znalazł  on,  że  niektóre  okazy  gatunku  Cktmger 
Dmałiiy  napotykane  zawsze  u  mrówek,  przeniesione  od  gatunku  La- 
sius  niger  do  innego,  który  nie  utrzymąje  wcale  tych  domowników,  by- 
ły zawsze  atakowane  i  pożerane.  Z  tego  wnosi,  że  zdolność  utrzymy- 
wania ich  nie  rozciąga  się  na  cały  gatunek,  ale  na  pewne  pokolenia 
i  odmiany,  które,  że  tak  powiemy,  są  więcój  cywilizowane,  niż  reszta 
reprezentantów  tego  gatunku.  Wszakże  sir  John  Lubbock  przeno- 
sił okazy  Plaij/ariknu  z  jednego  mrowiska  do  drugiego,  i  byfy  one 


Digitized  by  VjOOQIC 


z  BZIEDZli^T  PBZTBOPOZNAW6TWA.  417 

wszędzie  przyjmowane  przyjaźnie.  Nawet  udato  mu  się  przenieść  pe«- 
wne  okazy  z  mrowiska  Laaiug  flatms  do  mrowiska  Pormiea  fuaea  z  tóm 
samćm  powodzeniem. 

Go  się  tyczy  długości  żywota  mrówek,  sir  John  Lubbock  ma 
obecnie  dwie  matki,  należące  do  Pormusa  fuaea^  które  cieszą  się  do« 
brćm  zdrowiem  i  pozostają  u  niego  od  r.  1874;  mają  zatćm  przynaj- 
mniej po  5  lat  Posiada  również  robocze  mrówki:  La9ius  niger^  For* 
miea  sanguinea,  Formiea  fiisea  i  Pormiea  cmerea^  które  obserwi^e  od 
roku  1875. 

W  poprzedzających  pracach  swoich,  naturalista  ten  podat  różne 
przykłady,  które  zdają  się  wykazywać,  że  mrówki  nie  okazują  tój  deli« 
katności  względem  swoich  przyjaciół,  jak  zazwyczaj  dotąd  przyjmowa- 
no. Nie  chciał  jednak,  aby  przypuszczano,  że  on  kwestyonuje  ogólne 
zalety  swoich  faworytek.  W  samój  rzeczy,  mrówki  tego  samego  mro- 
wiska nigdy  nie  wszczynają  z  sobą  kłótni.  Nie  dostrzegł  tego  w  ża- 
dnćm  z  obserwowanych  mrowisk.  W  poprzednich  pracach  na  tóm  po- 
lo, sir  J.  Lubbock  podał  różne  przykłady  nadzwyczajnej  ich  czułości. 
W  jednóm  z  mrowisk  Pormiea  fueea  znajdowała  się  bićdna  mróweczka, 
która  przyszła  na  świat  bez  rożków  (antennae).  Nie  spostrzegłszy  po- 
przednio podobnego  osobnika,  obserwował  z  wielką  ciekawością  tę 
mrówkę,  która  nigdy  nie  opuszczała  mrowiska.  Pewnego  dnia  ujrzał 
ją  spacerującą  w  dziwnćm  usposobieniu,  widocznie  niewiedzącą,  gdzie 
się  znajdowała  i  nieznającą  drogi.  Po  chwili  mrówka  ta  spotkała  kil- 
ka okazów,  należących  do  Laaitts  flamis,  które  natychmiast  na  nią  na- 
padły. Sir  J.  Lubbock  bezzwłocznie  rozdzielił  je,  ale  była  widocznie 
mocno  pokaleczoną  i  leżała  na  ziemi  osłabiona  i  prawie  bez  życia.  Po 
pewnym  przeciągu  czasu  nadeszła  inna  formiea  fusea  z  tego  samego 
mrowiska,  obejrzała  starannie  bićdną  pacyentkę,  podjęła  ją  delikatnie 
z  ziemi  i  zaniosła  do  mrowiska.  Trudno  byłoby,  powiada  Lubbock, 
temu,  kto  był  świadkiem  podoboój  sceny,  odmówić  tćj  mrówce  posiada- 
nia uczuć  prawdziwie  ludzkich. 

Z  doświadczeń  Lubbocka  wynika,  że  mrówki  poznają  wszystkie 
swoje  towarzyszki  z  tego  samego  mrowiska,  ale  trudno  pojąć,  w  jaki 
sposób  to  ma  miejsce.  Mrowiska  różne  bywają  pod  względem  wielkoś- 
ci:  w  niektórych  liczba  mrówek  dochodzi  do  100,000  osobników,  a  cza* 
sami  bywa  ich  i  więcój.  Otóż  zdaje  się  rzeczą  prawie  niepodobną  do 
uwierzenia,  aby  w  podobnych  przypadkach  każda  mrówka  miała  po- 
znawać swoją  towarzyszkę  z  Wierzenia;  również  nie  zdaje  się  być  rze- 
czą możliwą,  aby  wszystkie  mrówki  w  każdćm  mrowisku  miały  się  wy- 
różniać od  mrówek  tego  samego  gatunku  z  innych  mrowisk  jakąś 
szczególną  właściwością.  Co  się  tyczy  pszczół,  utrzymywano,  że  każdy 
rój  ma  swój  znak,  pewien  sygnał,  ^  dla  odróżniania  się  od  innego  roju. 
Rzecz  to  jednak  niewyjaśniona.  Podług  zdania  naturalisty  angielskie- 
go, doświadczenia  dokonywaiie  nad  poczwarkami  mogłyby  rzucić  pe- 
wne światło  na  ten  przedmiot  Jakkolwiek  mrówki  każdego  oddziel- 
nego mrowiska,  np.  Pormiea  fiisea,  są  względem  siebie  śmiertelnemi 
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nieprzyjaciołkami,  jeżeli  jednak  przeniesiemy  liszki  albo  poczwarki  do 
innego  mrowiska,  przyjmują  je  życzliwie  i  pielęgnują  z  taką  starannoś- 
cią, jak  gdyby  rzeczywiście  należały  do  tego  samego  mrowiska.  Jak- 
kolwiek pteć  nie  stanowi  żadnój  obrony  w  wojnach  pomiędzy  mrówka- 
mi, młode  jednak  mrówki  bywają  oszczędzane,  zwłaszcza  jeżeli  należą 
do  tego  samego  gatunku.  Co  większa,  chociaż  zwyczaje  i  usposobienia 
mrówek  zmieniają  się  bardzo,  jeżeli  będą  wyjęte  ze  swego  mrowiska 
i  trzymane  oddzielnie,  albo  tylko  po  kilka  razem,  wszakże  wśród  takich 
okoliczności  bardzo  pielęgnują  one  każdą  młodą  mrówkę,  powierzoną 
ich  staraniu.  Gdyby  odróżnianie  czyli  rozpoznawanie  było  przez  nie 
dokonywane  za  pomocą  pewnego  sygnału  czyli  znaku,  to  w  takim  ra- 
zie, ponieważ  trudno  przypuszczać,  aby  liszki  lub  poczwarki  były  dosyć 
inteligentne  i  miały  odróżniać  te  sygnały,  a  tómbardzićj  pamiętać,  po- 
czwarki, któreby  były  oddane  mrówkom  z  innego  mrowiska,  musiałyby 
mićć  sygnał  tego  ostatniego  mrowiska,  a  nie  tego,  z  którego  zostafy 
wzięte.  Otóż,  gdyby  poznawanie  dokonywane  było  przez  sygnał  albo 
znak  dawany  rożkami,  wtedy  byłyby  one  życzliwie  przyjmowane 
w  mrowisku,  z  którego  wzięte  zostały  ich  żywicielki,  ale  nie  w  ich 
własnćm. 

Dlategoto  J.  Lubbock  wziął  pewną  liczbę  poczwarek  z  obserwo- 
wanych przez  niego  mrowisk  Formica  ftAsca  i  LaahM  niger,  włożył  je 
w  szklaneczki,  jedne  z  mrówkami  z  ich  własnego  mrowiska,  inne 
z  mrówkami  tego  samego  gatunku  wprawdzie,  ale  pochodzącemi  z  in- 
nego mrowiska.  Rezultatem  tego  było,  że  trzydzieści  dwie  mrówki, 
należące  do  Formica  funca  i  Lasius  niger,  usunięte  ze  swego  mrowis- 
ka w  stanie  poczwarek,  będąc  następnie  w  towarzystwie  przyjaciół, 
przywrócone  do  swego  własnego  mrowiska,  zostały  tam  życzliwie  przy- 
jęte. Jeszcze  bardzićj  godnćm  uwagi  jest  to,  że  z  dwudziestu  dwu 
mrówek,  należących  do  Formica  fusea  i  usuniętych  w  stanie  poczwa- 
rek, a  które  w  towarzystwie  mrówek  powrócono  do  własnego  mrowis- 
ka, dwadzieścia  zostało  przyjętych  przyjaźnie.  Pod  względem  jednćj, 
J.  Lubbock  ma  pewną  wątpliwość;  co  się  zaś  tyczy  drugiój,  uległa  ona 
skaleczeniu,  wychodząc  ze  stanu  poczwarki,  i  temuto  prawdopodobnie 
przypisać  należy  jój  nieprzyjazne  przyjęcie  przez  te  mrówki.  Z  dwu- 
dziestu dwu  mrówek,  należących  do  Lashis  niger  i  traktowanych 
w  ten  sam*sposób,  siedmnaście  tylko  było  życzliwie  przyjętych,  2  przy- 
padki były  wątpliwe,  3  zaś  mrówki  zostały  zaatakowane.  Z  drugiśj 
strony  15  mrówek,  należących  do  tego  samego  gatunku,  usunię^cb 
w  stanie  poczwarek  i  pielęgnowanych  przez  mrówki  różnego  mrowiska, 
ale  należące  do  tego  samego  gatunku,  będąc  następnie  włożone  do 
obcego  mrowiska,  zostały  wszystkie  zaatakowane  przez  mieszkańców 
tego  mrowiska. 

Rezultaty  te  można  streścić  w  następujący  sposób: 
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Poczwarek  wychowa-  Poczwarek  wycbow.  przez  mrówki  obce 
nych   przez   przyja- 
ciół  i  powróconych        Włożonych  do       Włożonych  do 
do  swego  mrowiska       własnego  mro-       obcego  mrowi- ' 
oyło:  wiska.  ska. 

Napadulętych    ...      O 7.     ...15 

Przyjętych  przyjaźnie.    33 37  •    .    .    .      O 

Sir  John  Lubbock  zamierza  prowadzić  dalćj  doświadczenia  w  tym 
kierunku,  ale  i  rezultaty  przywiedzione  wyżój  są  bardzo  ciekawe:  zdają 
się  one  wykazywać,  że  mrówki  tego  samego  mrowiska  nie  rozpoznają 
się  ńiiędzy  sobą  za  pomocą  pewnego  sygnału.  Z  drugićj  strony,  jeżeli 
mrówki  będą  usunięte  z  mrowiska  w  stanie  poczwarek,  wychowywane 
przez  mrówki  obce,  a  następnie  powrócono  do  mrowiska,  niektóre 
przynajmnićj  z  ich  krewnych  są  zaniepokojone  i  w  wielu  razach  wątpią 
o  ich  prawie  do  pokrewieństwa.  Obce  mrówki,  wśród  tych  samych 
okoliczności,  zostały  natychmiast  zaatakowane;  mrówki  te,  przeciwnie, 
były  w  każdym  przypadku,  niekiedy  jednak  po  zbadaniu,  przyjaźnie 
przyjmowane  przez  większość  całćj  kolonii. 

Alfred  Wallac^^  w  przyczynku  do  historyi  wyboru  naturalnego, 
zamieścił  rozprawę  o  filozofii  gniazd  ptasich,  w  którój,  rozbierając  pO' 
wszechnie  przyjmowaną  opinią,  że  ptaki  budleją  sobie  gniazda  przez 
instynkt,  utrzymuje,  iż  stworzenia  te,  podobnie  jak  i  ludzie  w  stanie 
pierwotnym,  zajmują  się  budownictwem  w  skutek  naśladowania.  Za- 
rzuci kto  może,  powiada  Wallace,  że  ptaki  nie  uczą  się  budować  gniazd 
podobnie  jak  człowiek,  gdyż  wszystkie  ptaki  tego  samego  gatunku  bu- 
dują zawsze  ściśle  takie  samo  gniazdo,  nawet  gdyby  go  nigdy  nie  wi- 
działy; i  właśnie  tylko  instynkt  skłania  je  do  tego.  Nie  ulega  wątpli- 
wości, że  byłby  to  instynkt,  gdyby  to  było  prawdą:  żądam  dowodów  te- 
go faktu.  Punkt  ten,  tak  ważny  dla  tćj  kwestyi,  jest  zawsze  przyjmo- 
wany bez  dowodu,  a  nawet  pomimo  dowodu,  gdyż  prawie  wszystkie 
fakta  temu  przeczą.  Ptaki,  wylęgłe  z  jaja  w  klatkach,  nie  ścielą  cha- 
rakterystycznego gniazda,  cechującego  ich  gatunek,  nawet  chociażby 
im  były  dostarczone  właściwe  materyały,  a  często  wcale  nie  ścielą 
gniazda,  gromadząc  tylko  bezładnie  pewną  ilość  materyałów. 

Beniamin  Łowne  wykonał  niedawno  z  powodzeniem  doświadcze- 
nie, które,  podług  Wallace'a,  dotąd  nigdy  się  nie  udawało,  i  był  niema- 
ło zdziwiony  otrzymanemi  rezultatami,  poźostającemi  w  pewnćj  mierze 
w  sprzeczności  z  wygłoszoną  opinią. 

Ną  wiosnę  1878  r..  Łowne  otrzymał  parę  gołębi  (eolumba  riso- 
ria)  zaledwie  w  pióra  porosłych,  które  wylęgły  się  w  zwykłym  gołębni- 
ku, na  gnieździe  ze  słomy,  zbndowanćm  na  podłodze.  W  czasie,  kiedy 
je  otrzymał,  były  tak  młode,  iż  z  niezgody,  w  jakićj  z  sobą  pozostawa- 
ły, przyszedł  do  wniosku,  że  były  jednćj  płci.  W  skutek  tźj  opinii^ 
która  w  następstwie  okazała  się  mylną,  prosił  osoby,  od  którój  otrzy. 
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mai  tę  parę  gotębi,  o  darowanie  mn  jeszcse  jednego  młod^o  gol%bka, 
wyl^łego  w  ten  sam  sposób;  i  trzymał  te  trzj  ptald  w  dnicianćj  Uatce 
do  wiosny  1879  r.  Klatka  była  3  stopy  dłogą,  2  szeroką  i  miała  wy- 
sokości 2  stopy.  Okazało  się  w  następstwie,  że  między  gołębiami  było 
2  samice  i  jeden  samiec.  W  końca  miesiąca  lutego  1879  r.  każda  sa- 
mica zniosła  2  jaja  na  wiązce  siana,  pomieszczonćj  w  rogn  klatki;  nie 
było  jednak  w  nich  żadnego  pociąga  do  badowania  gniazda,  jakkol- 
wiek igrały  z  sianem,  nosząc  je  w  dziobach  całemi  godzinami.  Sami- 
ce naprzemian  z  samcem  siedziały  na  jajach  i  we  właściwym  czasie 
wylęgło  się  troje  piskląt  Jakkolwiek  wiele  ciekawych  faktów  zostało 
ajawnionych  przy  hodowaniu  tych  młodych  ptaków,  wszakże  zaznaczyć 
należy,  że  jeden  tylko  z  nich  porósł  w  pióra,  dwa  inne  zaś  zdechły, 
w  skutek  zaniedbania  ze  strony  rodziców,  jak  również  i  dlat^o,  że  by- 
ły słabsze  i  młodsze  o  kilka  dni. 

W  połowie  kwietnia,  Łowne  wypuścił  te  ptaki  na  otwarte  po- 
wietrze do  gołębnika,  gdzie  była  wielka,  licznemi  odnogami  opatrzona 
gałąź,  mogąca  służyć  za  grzędę.  Łowne  zaopatrzył  je  w  klatkę,  podo- 
bną do  tćj,  w  którćj  się  wylęgły;  w  jednym  jój  końcu  pomieścił  garść 
siana  i  wylęgłego  gołąbka,  w  drugim  zaś  końcu  pozostawił  puste  miej- 
sce, w  nadziei,  że  ptaki  te  będą  budować  gniazdo  z  siana  lub  słomy 
i  dostarczył  im  potrzebnych  do  tego  materyałów.  Młody  gołąbek 
w  kilka  dni  nauczył  się  latać,  powracając  na  noc  do  klatki,  rodzice 
i  przybrana  matka,  czyli  raczćj  mamka  (/osiermoiher\  jak  powiada 
Łowne,  żywili  go  nie  badając  wcale  drugiego  gniazda  w  klatce. 

Po  upływie  tygodnia  eksperymentator  pomieścił  ptaki  w  zagro- 
dzie, opatrzonój  kilkoma  wielkiemi  gałęziami,  na  których  gołębie  usia- 
dły, trzymając  każdy  po  kawałku  patyka  w  dziobie.  Sądząc,  że  chcą 
budować  gniazdo.  Łowne  zaopatrzył  je  w  dostateczny  zapas  patyczków 
prostych,  rozmaitćj  długości  i  grubości,  bez  bof znych  gałązek.  Po- 
między temi  patyczkami  było  kilka  posiadających  boczne  gałązki,  które 
natychmiast  gołębie  pochwyciły  i  zaniosły  do  miejsca  wybranego  przez 
nie  na  gniazdo,  ale  widocznie,  jak  powiada  Łowne,  nićmiały  żadnego 
pojęcia  o  użyciu  patyczków.  Napróżno  starały  się  przyczćpić  je  do 
ściany  klatki,  albo  do  jój  dachu,  a  zwłaszcza  do  tego  ostatniego;  po 
pewnym  czasie  daremnych  usiłowań,  w  ciągu  którego  trzymały  patycz- 
ki, odrzucały  je  napowrót.  Sądząc,  że  chcą  zrobić  fundamenta  gnia- 
zda z  gałązek,  Łowne  przyczepił  kilka  prętów,  kładąc  je  w  szpary  ga- 
łęzi, którą,  według  jego  zdania,  gołębie  wybrały^do  budowania  przy 
nićj  gniazda,  i  wplótł  kilka  gałązek  w  taki  sposób,  aby  dostarczyć  im 
podstawę  na  oparcie  patyczków.  Ponieważ  ptaki  były  bardzo  łaskawe, 
przeto  interwencya  eksperymentatora  nie  przestraszyła  ich,  i  jak  tylko 
skończył  zamierzoną  robotę,  samiec  nadleciał  z  wieljcą  radością,  a  za 
Qim  obie  samice,  niosąc  w  dziobie  po  kawałku  patyczka.  Napróżno 
usiłując  przyczćpić  patyczki  w  ciągu  przeszło  dwii  godzin  ponad  swemi 
główkami,  raz  w  jednóm  to  znowu  w  drugićm  miejscu,  gołębie  w  końca 
zarzuciły  całą  robotę. 
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Łowne  spostrzegł,  że  wszystkie  patyczki  zakrzywione  i  gatęziste 
były  zebrane  z  dna  klatki  i  zaniesione  na  miejsce  budowy  i  te  gołębie 
brały  niekiedy  pozostałe  proste  patyczki,  trzymały  je  jakiś  czas  w  dbuo- 
baeh  i  następnie  znowu  rzucały.  Wtedy  przyszła  mu  myśl,  2e  może 
prosie  patyczki  są  nieprzydatne  i  zebrał  pewną  liczbę  zakrzywionych, 
z  bocznemi  gałązkami.  Jak  tylko  to  uczynił,  ptaki  niezwłocznie  roz- 
poczęły znowu  robotę  i  przerwały  ją  kiedy  zabrakło  krzywjfeh  patycz- 
ków, które  gdy  im  zostały  dostarczone,  znowu  brały  się  do  pracy  i  tym 
sposobem  po  upływie  trzech  dni,  powstało  gniazdo  ozdobione  bukieta*- 
mi  suchych  kwiatów  i  trzciny  cukrowój  {saefiharum  offUeinale),  które 
Łowne  rzucił  im  umyślnie,  sądząc,  że  wyścielą  niemi  wnętrze  gniazda. 
Nie  uczyniły  tego  jednak,  ale  użyły  ich,  jak  również  pewnój  ilości  stomy^ 
do  otoczenia  boków  gniazda,  aby  je  lepićj  ukryć.  Każda  samica,  nie* 
długo  potom,  zniosła  po  dwa  jaja  w  nowóm  gnieździe  i  zaczęła  je  wy- 
siadywać naprzemian  z  samcem. 

Z  powyższych  obserwacyi  Łowne  wyprowadza  następujące  wnioski. 
1)  Gołębie  te  nie  widziały  nigdy  drzewa,  a  przynajmnićj  nie  siedziały 
na  nićm,  a  jednak  wybrały  do  zbudowania  gniazda  miejsce,  dziewięć 
stóp  wzniesione  nad  powierzchnią  ziemi.  Nie  widziały  nigdy  gałęzi 
i  nie  mogły  mićć  doświadczenia  pod  względem  używania  takich,  które 
były  zakrzywione,  albo  posiadały  boczne  odnogi,  a  jednak  starannie 
wybierały  takie,  a  nie  inne.  2)  Nie  miały  widocznie  pojęcia  o  tóm, 
jak  układać  patyczki,  kiedy  je  wybrały,  gdyż  w  stanie  natury  mają 
zwyczaj  budować  gniazdo  na  gałęziach  ponad  głowami;  ale  kiedy  poło- 
żono parę  gałązek  pod  niemi,  ukończyły  gniazdo,  które  przypadek 
rozpoczął.  3)  Poszły  za  zwyczajami  gatunku,  do  którego  należały^ 
chociaż  te  zwyczaje  nie  były  stosowane  w  praktyce  w  ciągu  wielu  po- 
koleń, a  przynajmnićj  w  ciągu  więcćj  niż  jednego  pokolenia.  4)  Wa- 
runki otaczające  były  takie,  które  dałyby  im  możność  wychowania  po- 
tomstwa w  takiego  samego  rodzaju  gnieździe,  jak  to,  w  którćm  same 
się  wylęgły  i  w  któróm  już  wychowały  jedno  młode  pisklę.  W  końcu 
pUiki  te  były  bardzo  łaskawe,  tak,  że  gdyby  nowe  warunki  mogły 
zmienić  ich  naturalne  zwyczaje,  to  byłby  to  przypadek,  w  którym  mo- 
glibyśmy się  spodziewać  modyfflcacyi,  gdyż  wsiiystkie  okoliczności  były 
na  korzyść  zmiany  zwyczajów  naturalnych. 

„Nie  wiem,  powiada  Łowne,  jak  objaśnić  fakt,  że  te  ptaki  zbudo- 
wały gniazdo  naturalne.  Może  się  zbyt  pośpieszyłem  z  wnioskiem, 
ale  co  do  mnie,  jestem  przekonany,  że  mamy  tu  przykład  tego  co  po- 
spolicie nazywa  się  instynktem.  A  przekonanie  to  jest  tćm  ważniejsze, 
iż  przed  niespełna  rokiem  miałem  odczyt  dla  robotników  (w  Working 
Men's  College>,  w  którym  podtrzymywałem  pogląd,  że  zwierzęta  dzia- 
łają w  podobnych  przypadkach  w  zupełności  na  podstawie  rozumu 
i  doświadczenia... 

Zjawisko  to  ma  uderzające  podobieństwo  do  powolnego  powrotu 
pamięci.  Nie  ulega  kwestyi,  że  dopóki  ptaki  pozostawały  w  przestrzeni 
stosunkowo  ograniczonój,  gdzio  nie  mogły  używać  swoich  skrzydeł,  ani 
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naturalnych  gałęzi  drzewnych  do  budowania  gniazda,  nie  zbudowałyby 
nigdy  charakterystycznego  gniazda.  Zdaniem  mojćm  drzewo  działało 
jako  bodziec  na  ich  instynkt,  a  otoczenie  naturalne  poruszyło  je  nieja- 
ko i  rozbudziło  drzemiące  w  nich  wrodzone  władze...  Brak  gotowości 
w  pewnych  rzeczach,  jaki  te  ptaki  okazały  z  początku,  nie  może  nas 
wcale  dziwić,  jeżeli  zwrócimy  uwagę  na  liczbę  pokoleń,  w  ciągu  którój 
prawdopodobnie  nie  budowały  naturalnego  gniazda.  W  samćj  rzeczy 
prawdopodobnóm  jest,  że  w  ciągu  50  lat  lub  więcej,  jaja  były  znoszo- 
ne przez  ich  praojców  na  podłodze  klatki. 

Ważność  tych  faktów,  powiada  pod  koniec  Łowne,  nie  może  być 
nigdy  zbyt  wiele  cenioną,  gdyż  mają  one  związek  z  teoryą  o  pojęciach 
i  zdolnościach  narodowych.  Z  poprzedzającego  doświadczenia  wynika, 
że  ptaki  obdarzone  są  specyalnemi  władzami,  podobnie  jak  ludzie  ro- 
dzą się  ze  specyalną  zdolnością  do  pewnych  czynów  umysłowych  i  fi- ' 
zygsnych  i  że  umysł  jest  obdarzony  własnościami  spccyalnćj  natury 
i  przynajmniej  są  one  wielkiego  znaczenia,  gdyż  są  faktami,  które  nie 
powinny  się  zdarzać,  według  teoryi,  z  każdym  dniem  coraz  powszech- 
niejszą cieszącćj  się  wziętością." 

Najważniejszym  faktem  astronomicznym  w  ciągu  ostatnich  kilku 
miesięcy,  było  ogłoszenie  przez  profesora  Henryka  Orapera  szeregu 
spostrzeżeń,  któremi  stwierdził  otrzymane  w  r.  1877  rezultaty  co  do 
obecności  tlenu  w  słońcu.  W  tćj  materyi  uczony  profesor  czytał  in- 
teresującą rozprawę  na  posiedzeniu  Towarzystwa  astronomicznego 
w  Londynie  (w  połowie  czerwca  r.  b.),  'ale .  szczegółów  tćj  kwestyi  do- 
tyczących nie  możemy  tu  przytaczać,  gdyż  te  wychodzą  poza  zakres  po- 
pularnego artykułu,  ile  że  musimy  obszernićj  zastanowić  się  nad  inną 
kwestyą,  która,  jakkolwiek  z  natury  swojćj  nie  nadaje  się  do  popular- 
nego wykładu,  z  tćm  wszystkićm  jednak,  ze  względu  na  swoje  nadzwy- 
czajną doniosłość  w  zasadzie,  nie  może  być  zbywaną  ogólnikami,  a  tćm 
bardzićj  zupełnie  pominiętą. 

Obiecaliśmy  czytelnikom  podać  treść  badań  N.  Łockyera,  który, 
wykonawszy  cały  szereg  doświadczeń  nad  naturą  pierwiastków  che- 
micznych, roztrząsał  w  następstwie  dowody,  upoważniające  w  pewnym 
stopniu  do  wniosku,  że  tak  zwane  pierwiastki  chemiczne  są  rzeczywiś- 
cie ciałami  złożonemi.  Jeszcześmy  nie  dopełnili  tego,  a  oto  niektórzy 
badacze  przyrody,  a  między  innymi  profesor  W.  Meyer,  »)  miał  się  podo- 

^)  W  dośwUdcseniech  ty  oh,  które  prof.  Wiktor  Meyer  w  Z&riohu 
prowadził  se  swoim  assystentem  Karolem  Meyerem,  poddawane  były  dsiala- 
niu  wysokiej  temperatury,  następujące  pierwiaitki:  tlen,  azot,  siarka,  rtęć; 
ale  oiała  te  nie  doznały  żadnej  zmiany.  Chlor,  przeciwnie,  'prsy  tćj  tempe- 
raturze miał  uledz  zmianie,  i  z  dwdoh  ciasteczek  (molekuł)  ohlora  powstoto 
trzy.  Nadmienić  należy,  te  Scbeele  i  Bertollet  uwaiali  chlor  za  ciało  złożone; 
gdy  jednak  wszystkie  środki  rozłożenia  go  na  części  składowe,  okazały  się 
bezskuteczne,  zgodnie  z  opinią  ohemikdw  Gay  Lnssao^a  i  DaYy'ego  zaczęto  go 
uważać  za  pierwiastek. 
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bno  przekonać  doświadczalnie,  że  chlor  i  jod  nie  są  rzeczywiście  pier- 
wiastkami i  pod  działaniem  ^  wysolcićj  temperatury,  przecbodzącćj 
+  1500^0,  rozkładają  się  na  inne  elemeńta. 

-  Fakt  rozkładu  przez  prof.  Meyera  chloru  i  jodu  może  zostać  od- 
wołany; taki  sam  los  może  spotkać  suponowany  rozkład  innych,  dotąd 
za  pierwiastki  uważanych  ciał.  Z  tćm  wszystkićm  jednak  podniesiona 
kwestya,  z  natury  samćj  zbyt  zawiła,  zasługuje  ze  wszech  miar  na  to, 
abyśmy  jćj  poświęcili  pewną  część  szczupłych  ram,  na  nasze  sprawo- 
zdania w  Bibliotece  przeznaczonych,  i  rozebrali  teoretycznie,  o  ile  rbz* 
wiązanie  postawionój  kwesty  i  jest  możliwe  i  w  jakim  mianowicie  kie- 
runku. 

Traktat,  jaki  w  początku  roku  bieżącego  odczytał  Lockyer  na 
posiedzeniu  Towarzystwa  Królewskiego  w  Londynie,  stawia  wiele  in- 
teresujących zagadnień  dla  chemika,  ale  jednocześnie  budzi  w  nim 
uczucie,  graniczące  z  rozpaczą. — Mamyż— pyta  Pattison  Muir,  w  roz- 
prawie swojćj  o  tćj  ważnćj  kwestyi  >),  a  z  którćj  podajemy  niektóre 
szczegóły, — utrzymać  nasze  wiarę,  że  ciała  proste,  czyli  tak  zwane 
pierwiastki  chemiczne,  są  w  rzeczywistości  tćm,  czćm  być  powinny  zgo- 
dnie ze  swoją  nazwą?  Jeżeli  w  tym  razie  pozwolimy  fizykowi  ode- 
brać nam  te  pierwiastki,  to  czy  będziemy  w  stanie  zabezpieczyć  się 
od  jego  ataków  i  w  innych  razach? 

Jakikolwiek  będzie  tego  rezultat,  rozważmy  dobrze  fakta,  i  po- 
starajmy się,  idąc  za  autorem,  dojść  do  prawdziwego  wniosku  pod 
względem  natury  tak  zwanych  ciał  prostych. 

Wiadomo,  że  pierwiastki  mogą  być  uszykowane  w  pewne  fa- 
milie, czyli  grupy,  pomiędzy  członkami  których  można  zauważyć 
liczne  pokrewieństwa.  Częstokroć  zdarza  się,  że  liczby,  wyrażające 
względne  ilości  różnych  pierwiastków,  będących  członkami  tój  samćj 
grupy,  a  które  łączą  się  z  sobą  w  związki  chemiczne,  wykazują  nie- 
kiedy pewne  pokrewieństwo  pomiędzy  sobą.  Tak  np.  w  familii  halo- 
idów  czyli  tak  zdanych  halogenów,  waga  związkowa  bromu  wyraża 
się  liczbą,  która  jest  prawie  ściśle  średnią  między  wagami  związko- 
wemi  chloru  i  jodu.  Rozumując  o  tego  rodzaju  faktach,  Prout  po- 
stawił przed  wielą  laty  hypotezę,  że  wszystkie  pierwiastki  są  związ- 
kami jednego  rodzaju  materyi,  czyli  innemi' słowy,  że  bardzo  małe 
cząstki  każdego  pierwiastku  składają  się  ze  zmiennych  ilości  jednćj 
i  tćj  samćj  pierwotnćj  formy  materyi,  którą,  według  przypuszczenia 
Prout'a,  ma  być  wodór.  Hypoteza  ta,  rzecz  jasna,  wymagała,  aby 
wagi  bardzo  małych  indywidualnych  cząstek  każdego  pierwiastku,  czyli 
elementu  były  wielokrotnością  wagi  bardzo  ma^ch  indywidualnych 
cząstek  wodoru,  t.  j.  aby  były  proporcyonalne  do  wagi  wodoru  przy- 
jętój  za  jedność.    Ale  ścisłe  badania  między  innemi,  i  to  głównie  te, 

')  The  Evolution  ofthe  Elements.  By  M.  M.  Pattison  Mair,  M.  A.  Lon- 
don, 1879. 
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które  proiv«dzit  Staś,  wykazały,  iż  rzecz  ta  ma  się  imiczćj.  Ten  osta- 
tni otrzymał  liczby  ułamkowe,  wyrażające  wagi  tych  pierwiastków, 
które  badał.  Godnóm  jest  jednak  zaznaczenia,  ciągnie  dalśj  Muir, 
że  najświeższe  poszukiwania  Dumas*a  wykazały,  iż  Staa  nie  zwrócił 
uwagi  na  źródło  błędu  w  swoich  pod  innym  względem  nadzwyczaj  pra- 
cowitych i  starannych  doświadczeniach,  i  że  liczba,  która  jest  całkowitą 
i  wielokrotną  względem  wagi .  wchodzącego  w  związek  wodoru,  otrzy- 
maną zostaći  przez  Dumasa  jako  waga  jednego  z  tych  wchodzących 
do  związku  pierwiastków,  dui  których  Staś  wyznaczył  liczby  nłom- 
kowe.  Można  skreślić  analogie  pomiędzy  własnościami  grup  pier- 
wiastków, a  własnościami  substancyi,  które  są  z  pewnością  związkami 
dwóch  oddzielnych  pierwiastków  w  zmiennych  proporcjach.  Dalćj 
wiadomo,  że  jeden  i  ten  sam  pierwiastek  może  istnieć  pod  formą  zmian, 
które  odróżniamy  techniczną  nazwą  allotropowych,  t  j.  że  pewna  sub- 
Btancya,  którój  nie  jesteśmy  w  stanie  rozłożyć  na  prostsze  formy  ma- 
teryi,  może  pomimo  to  wykazywać,  przy  pewnych  zmiennych  warua- 
kachy  rozmaite  własności  fizyczne,  a  do  pewnego  stopnia  i  chemiczne, 
jak  np.  fosfor  i  siarka,  i  stan  taki  nazywamy  allotropizmem. 

Tego  rodzaju  analogie,  zdaniem  autora  rozprawy,  którą  posił- 
kiyemy  się  w  niniejszćm  sprawozdaniu,  popierają  do  pewn^o  stop- 
nia teoryą,  że  tak  zwane  ciała  proste  czyli  elementa  są  w  rzeczywi* 
stości  ciałami  złożonemi  ■)•  Ale  tego  rodzaju  analogie,  powiada  au- 
tor, są  niepewne  i  nieokreślone,  jak  utrzymują  niektórzy.  Cokolwiek- 
bądź,  faktem  jest,  że  moiemy  rozłożyć  te  ciała,  które  nazywamy  związ- 
kami, i  że  nie  możemy  rozłożyć  tych  ciał,  które  nazywamy  pierwiast- 
kami—Nikomu, powiadają  z  tryumfem  prawowierni  chemicy;  niko- 
mu dotąd  nie  udato  się  rozłożyć  pierwiastek.—- Czy  jesteście  tego  pe- 
wni?— pyta  autor  rozprawy.  Gdybyśmy  kiedy  mieli  rozłożyć  metal 
sod,  nie  jest  wcale  rzeczą  pewną,  czy  moglibyśmy  sprawdzić  produkta 
tego  rozkładu.  Zwykłe  warunki  temperatury  i  ciśnienia  byłyby  zupeł- 
nie zmienione,  gdyby  nam  się  udało  rozłożyć  sod,  a  przy  tych  zmie- 
nionych warunkach  napotkalibyśmy  nie  małą  trudność,  usiłując  za- 
znaczyć fakt  rozkładu.  Moglibyśmy  rozłożyć  pierwiastki,  a  mimo  to  nie 
odkryć  własnego  naszego  powodzenia,  gdyż,  jak  słusznie  powiada  Mu- 
ir,  nowe  zagadnienia  wymagają  nowych  metod  do  swego  rozwiązania, 
i  każdy,  przystępąjący  do  tego  zadania  przy  pomocy  sposobów,  jakie- 
mi  posiłkujemy  się  zazwyczaj  w  laboratoryacli,  doznałby  z  pewnością 
zawodu  na  tćm  polu. 

')  „Saoh  analogies  — powiada — giYe  a  certain  degree  of  plaaaibility  Ło 
the  theory  that  the  ao-called  elemenU  are  really  non-elementary  bodiea.  But 
aiM5h  analogiea,  it  may  be  urged,  are  ahadowy  and  vagae  at  the  beat.  Twist 
It  how  yoQ  may,  the  fact  remaina  that  we  can  deoompoae  thoae  bodiea  whiob 
we  cali  oompoanda  and  that  we  oannot  deoompoae  thoae  bodiea  whioh  we 
eall  elementa.*' 
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Znakomity  badacz,  N.  Lockyer,  przystąpił  do  rozwiązania  tego 
zagadnienia,  łącząc  nowe  szeregi  doświadczeń  z  nową  metodą  obserwa* 
cyi:  obserwować  zjawiska,  jakie  mają  miejsce,  kiedy  pewne  pierwiastki 
wystawione  są  na  działanie  natężonego  ciepła  przy  pomocy  jedynego,  może 
znanego  obecnie  narzędzia,  które  jest  w  stanie  dostarczyć  nam  zada- 
walających rezultatów  z  tego  rodzaju  zjawisk,  t.  j.  spektroskopu. 
Rozprawa,  w  którój  astronom  angielski  wypowiada  •  swoje  poglądy 
o  naturze  pierwiastków  chemicznych,  nosi  tytuł:  Diseussion  oftke 
war  king  Hypothesis  thai  the  so-ealled  ElemenU  are  Compouna  Bo-' 
dies.'^  Autor  zatem  powstrzymuje  się  od  wypowiedzenia  opinii,  że 
udało  mu  się  rozłożyć  pierwiastki. 

Każde  ciało  złożone  przedstawia  charakterystyczne  widmo. 
"Widma  ciał  złożonych  cechiyą  się  paskami  i  przestrzeniami  prążko* 
wanemi;  z  drugićj  strony  widma  tak  zwanych  pierwiastków  są  stosun- 
kowo od  nich  wolne  i  cechują  się  liniami. 

Przy  przepuszczaniu  pary  chlorku  wapnia  (calcium)  przez  pło- 
mień, którego  temperatura  jest  niedostateczną  do  wywołania  rozkładu 
chlorku,  nie  dostrzegamy  wcale  w  widmie  linii,  cechujących  metal 
wapień.  W  miarę  wzrostu  temperatury,  ujawniają  się  linie  wapnia, 
podczas  gdy  odpowiadające  chlorkowi  paski  bledną  (słabną)  i  w  koń- 
cu znikają  zupełnie.  Zachowanie  się  chlorku  wapnia  przedstawia 
nam  w  ogóle  typ  zachowania  się  ciała  złożonego,  wystawionego  na 
stopniowy  wzrost  temperatury. 

Jeżeli  pierwiastek  A,  o  którym  wiemy,  że  jest  zmieszany  ze  sto- 
sunkowo małemi  ilościami  innego  pierwiastku  B,  będzie  ulatniany, 
widmo  płomienia  przedstawia  charakterystyczne  linie  tego  pierwia- 
stku (A),  który  się  znajduje  w  większćj  ilości,  a  nadto,  linie  do-  # 
mieszki  czyli  zanieczyszczenia  (B);  im  więiisza  będzie  ilość  pierwia- 
stku B,  tćm  więcćj  będą  występować  jego  linie  w  widmie.  Takim 
sposobem,  przy  pomocy  spektroskopu,  mogą  być  w  części  wyróżnione 
dwa  przypadki,  a  mianowicie:  ciało  złożone,  podlegające  rozkładowi 
przy  wzroście  temperatury,  oraz  mieszanina  dwóch  pierwiastków. 

Przypuśćmy,  że  substancya  złożona  ulatnia  się  w  temperaturze, 
w  którój  właśnie  poczyna  się  rozkład,  i  że  cztćry  linie  (a,  ^,  /,  ^,) 
pojawiają  się  widmie;  niech  teraz  temperatura  wzrasta,  to  rozdział 
czyli  dyssocyacya  postępuje,  linia  d  znika,  /  staje  się  cieńszą,  pod- 
czas gdy  fi  występcge  wyraźnićj.  Przypuśćmy,  że  wzrost  temperatury 
ma  znowu  miejsce,  to  proces  podobny  opisanemu  wyżój  odbywa  się 
dalćj,  aż  nakoniec  tylko  linia  a  pozostaje  sama.  Przy  odwrotnym 
procesie,  t.  j.  kiedy  temperatura  przechodzi  od  wyższój  do  niższój, 
widmo  stopniowo  staje  się  więcćj  złożone,  dopóki  nie  dojdziemy  do  pier- 
wotnego stanu.  Wszakże  zauważyć  należy,  że  linia  a,  która  jest  jedyną 
wydatną  linią  w  wysokićj  temperaturze,  nie  znika,  ale  staje  się  cień- 
szą i  mniój  wyraźną  przy  nizkich  temperaturach.  Otóż  jeżeli  przypuści- 
my, że  substancya  wyobrażająca  pierwotne  widmo  (a,  ft,  /,  ^)  jest  tak 
zwanym  pierwiastkiem,  a  dalćj,  jeżeli  przypuścimy,  że  ten  pierwiastek 
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podlega  rozkładowi  w  miarę  wzrostu  ternperatary,  będziemy  mieli  wła- 
śnie szereg  widm,  jaki  tylko  co  opisaliśmy. 

W  przytoczonój  wyżćj  rozprawie,  Łocl^er  podaje  dyagram  pew- 
nych linii  w  widmie  wapnia,  przy  temperaturach  zmieniających  się  od 
temperatury  lampy  Bunsena,  do  temperatury  Syryusza,  i  to  widmo 
uważa  właśnie  za  takie,  jakie  spodziewalibyśmy  się  znaleźć,  w  przy- 
puszczeniu, że  pierwiastek  uległ  rozkładowi  w  wysokich  temperatu- 
rach Słońca  i  Syryusza.  Przez  porównianie  linii  wapnia,  jakie  widzimy 
w  widmach  Syryusza,  a  Orła,  oraz  Słońca,  Łockyer  znajduje,  że  ta  linia, 
która  jest  najważniejszą  ze  wszystkich  w  widmie  pierwszćj  z  wymienio- 
nych gwiazd,  stała  się  daleko  mnićj  wyraźną  w  widmie  drugiój,  w  któ- 
rćj  jednak  nowa,  szeroka,  bardzo  wyraźna  linia,  jakby  nagle  została  po- 
wołaną do  bytu.  Charakterystyczną  linię  Syrusza,  oraz  linię  a  Orła 
uważa  Łockyer  jako  prawdopodobnie  wykazującą  obecność  w  pierwszćj 
jednćj,  a  w  ostatnićj  innój  z  tych  prostszych  form  materyi,  na  którą, 
według  jego  teoryi,  rozkłada  się  wapień  (ealcium)  przy  tych  wysokich 
temperaturach.  Podług  tego  metal  wapień,  taki  jak  go  znamy,  jest 
produktem  stosunkowo  nizkićj  temperatury.  Jeżeli  widmo  wapnia, 
otrzymane  w  temperaturach  łuku  elektrycznego,  wywoływane  bywa 
rzeczywiście  przez  drgania  prawdziwych  atomów  (a  nie  cząsteczek)  tego 
metalu,  to  bardzo  prawdopodobnie  metal  wapień  dzieli  się  w  atmosfe- 
rze Syryusza  i  powstaje  forma  materyi,  zupełnie  różna  od  wszystkiego, 
cokolwiek  znanćm  nam  jest  na  ziemi. 

Ale  powie  kto  może,  że  nawet  w  tych  nadzwyczaj  wysokich  dia 
nas  temperaturach  cząsteczki  wapnia  nie  ulegają  rozkładowi,  i  że  linia 
wapnia,  tak  wybitna  w  Syryuszu  i  innych  gwiazdach,  pochodzi  prawdo- 
podobnie z  drgania  atomów  tego  inetalu,  na  które  cząsteczki  jego  dzie- 
lą się  przy  wysokich  temperaturach  tych  gwiazd.  W  samćj  rzeczy 
Łockyer  zaznaczył  fakta  ■),  które  nie  są  sprzeczne  z  tym  poglądem. 
Otóż,  jeżeli  przyjmiemy  tę  teoryą,  to  rzecz  jasna,  powiada  Muir,  że  od- 
powiedź na  pytanie  „czy  tak  zwane  pierwiastki  są  ciałami  pojedyncze- 
mi?"  zależeć  będzie  od  znaczenia,  jakie  przyznaje  się  wyrazowi  pier- 
wiastek. Jeżeli  słowo  to,  ciągnie  dalój  %  ma  oznaczać  substancyą, 
z  którćj  nie  można  otrzymać  żadn6j  formy  materyi,  przedstawiającej 
własności  różne  od  własności  form  pierwotnych,  to  pierwiastki,  według 
naszćj  teoryi,  nie  są  ciałami  pojedynczemi.  Ale  jeżeli  pierwiastkowi 
dajemy  ściślejsze  znaczenie,  określając  go  jako  substancyą,  którćj  czą- 
steczki składają  się  z  dwu  lub  więcćj  podobnych  atomów,  wtedy  pier- 
wiastki, podług  tćj  teoryi,  są  rzeczywiście  ciałami  pojedynczemi. 

1)     Naturę^  t.  ^,  pag.  90. 

')  |,If  thiB  word  be  uted  to' designate  a  subsUnoe  from  whioh  no 
forma  of  maiter  exhibitiDg  propertiea  different  from  those  of  tbe  origiuai  forms 
can  be  obtained,  tben  tbe  elements  are,  by  our  theory,'  not  elementary.  But 
if  to  $limśni  we  gt?e  a  morę  exact  meaning,  and  define  it  aa  anbatanoe,  tlie 
moleonlea  of  whioh  are  compoaed  of  two  or  morę  aimilar  atoma,  tben  tbe  ele- 
menta  are,  by  thia  theory,  trae  elementary.'' 
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Takim  sposobem  spór  dotjaącj  natury  pierwiastków  chemicznych 
)raca  się  głównie  około  znaczenia,  jakie  dajemy  wyrazowi  ptertoiaątek. 

Jeżeli  mamy  uważać  skutek  bardzo  wysokich  temperatur  na  czą- 
eczki  (molekuły)  pierwiastków,  jako  polegający  na  rozkładzie  tych 
;ąsteczek  na  ich  atomy,  musimy  podług  Mnira,  być  przygotowani  do 
)8tarczenia  dowodu  na  poparcie  następujących  twierdzeń: 

1.  że  własności,  jakie  mają  atomy  ciał  prostych,  są  wybitnie 
iżne  od  własności,  jakie  posiadają  cząsteczki  (molekuły)  tychże  ciał; 

2.  że  cząsteczki  pierwiastków  mogą  pozostawać  nierozdzielone 
I  swe  składowe  atomy  nawet  przy  bardzo  wysokich  temperaturach, 
:yii  innetni  słowy,  że  cząsteczki  są  to  bardzo  stałe  systemy;  ale 

3.  że  te  cząsteczki  dają  się  rozłożyć,  czyli  są  rozkładalne  (d^- 
nnposable)\  i 

4.  że  zmiany  w  wagach  cząsteczkowych  mogą  mieć  miejsce  po- 
liędzy  pierwiastkami  albo  ciałami  złożonemi,  które  to  zmiany  są 

związku  ze  znacznemi  zmianami  własności  tych  pierwiastków  lub 
ał  złożonych. 

Zdaniem  Muira,  chemicy  przez  wiele  lat  posiadali  dowód  na  po- 
Etrcie  twierdzenia,  że,  w  pewnim  znaczeniu,  pierwiastki  są  rzeczywi- 
ńe  ciałami  złożonemi.  \Vedług  definicyi,  cząsteczka  jestto  najmniej- 
:a  część  substancyi,  przedstawiająca  własności,  cechujące  tę  substan- 
irą;  jeżeli  cząsteczka  zostanie  rozdzieloną,  powstaje  substancya  (albo 
ibstancye)  posiadająca  nowe  własności.  Mamy  wyraźny  dowód  na 
oparcie  twierdzenia,  że  kiedy  dwa  pierwiastki  gazowe,  np.  chlor  i  wo* 
or,  łączą  się  między  sobą,  połączenie  następuje  między  atomami  tych 
ierwiastków,  które  to  atomy  najprzód  przed  innemi  uwolnione  zostają 
3  stanu  wzajemnego  połączenia,  w  jakićm  istniały  w  cząsteczkach 
ierwiastków.  Akt  łączenia  się  poprzedzany  bywa  przez  akt  rozkładu, 
rodukt  połączenia  nazywamy  związkiem,  gdyż  jego  cząsteczka  składa 
ię  z  różnych  atomów:  nazywamy  ciała,  które  uległy  rozkładowi,  pier- 
iastkami,  gdyż  ich  cząsteczki  składają  się  z  atomów  podobnych.  Ale 
ie  jesteśmy  w  stanie  odosobnić  i  zbadać  te  atomy,  z  których  składają 
lę  cząsteczki  ciał  prostych  czyli  pierwiastków  {eletneniary  moleeuUs), 
otrzymujemy,  że  w  chwili  uwolnienia  ze  związku  pewnego  pierwiastku, 
ierwiastek  ten  istnieje  w  stanie  atomowym;  wiemy,  że  w  chwili  swego 
rywiązania,  wiele  pierwiastków  gazowych  jest  w  stanie  wykonywać 
ziałania,  których  nie  mogą  wykonać  przy  warunkach  zwyczajnych. 

W  utworzeniu  wodoru  z  wody  działaniem  prądu  elektrycznego, 
lożnaby  powiedzieć^  trzy  oddzielne  zmiany  chemiczne  mają  miejsce: 
ozkład  cząsteczek  wody  z  utworzeniem  atomów  wodoru  i  tlenu;  łącze- 
ie  się  atomów  wodoru  z  utworzeniem  tego,  co  jest  znane  nam  jako 
rodór,  i  łączenie  się  atomów  tlenu.  W  drugiój  i  trzeciój  zmianie  pro- 
ukta  każdćj  zmiany  usunięte  zostają  ze  sfery  działania;  zmiana  po- 
tępuje  z  wielką  szybkością.  Nie  możemy  powstrzymać  tego  szeregu 
mian  ale  wiemy,  że  wprowadzenie  pewnych  substancyj  niekiedy  wy- 
tarcza  do  przeszkodzenia  drugićj  albo  trzecićj  zmianie;  i  w  miejsce 
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teco  następcge  nowa  zmiana  chemiczna,  pochodząca  z  działania  roz- 
dzielonych atomów  wodoru  albo  tlenu  na  nowo  wprowadzoną  sub- 
stancję. Otóż  nazywamy  atomy  dwu  pierwiastków,  które  łącząc  sig 
z  sobą,  tworzą  wodę,  atomami  wodoru  i  tlenu;  i  w  pewnćm  znaczenia 
jestto  logicznóm.  Atomy  te,  łącząc  się  z  sobą  razem,  tworzą  odpowie- 
dnio wodór  i  tlen;  są  zatem  atomami  wodoru  i  tlenu.  Ale  powiada 
Muir,  bardzo  niewiele  wiemy  o  dokładnój  naturze  tych  atomów  $amyeh 
przez  sic  ip^  *^)\  wszystko  co  wiemy,  prowadzi  nieomylnie  do  wnio- 
sku, że  własności  tych  atomów  są  bardzo  różne  od  własności,  cechują- 
cych ciała  znane' nam  jako  wodór  i  tlen.  I  sądzę,  ciągnie  dalój,  iż  nie 
powiemy  zawiele,  utrzymując,  że  cała  budowa  nowoczesnćj  teoryi  che- 
micznej spoczywa  na  hypotezie,  nie  możemyż  powiedzieć  na  fakcie?  że 
własności  atomów  pierwiastków  {elementary  aioms)  są  wybitnie  różne 
od  własności  cząsteczek  pierwiastków  {elemerUary  moleetUeś).  Ale 
jednocześnie  fakta  nie  pozwalają  nam  uważać  cząsteczek  pierwiastków 
za  złożone  z  atomów  dwu  lub  więcćj  rodzajów  materyi;  innemi  słowy, 
wszystkie  atomy  wodoru  posiadają  niezawodnie  te  same  własności. 
Cząsteczka  wodoru  może  być  uważana  jako  A + A,  a  nie  jako  A +B; 
znamy  własności  ciała  A + A,  znamy  również  własności  wielu  innych 
ciał,  w  skład  których  wchodzi  A  (np.  A+B,  A+D,  A+E  i  t  d.);  aie 
bardzo  niewiele  wiemy  o  własnościach  A,  albo  B,  albo  C  i  t.  d.,  jako 
odrębnych  od  własności  związków  tych  ciał.  Wprawdzie  możemy  na- 
kreślić zmiany  we  własnościach  związku,  w  skutek  wejścia  A,  albo  B, 
albo  G  do  tego  związku;  ale  nie  jesteśmy  w  stanie  odosobnić  A,  albo  B, 
albo  G,  i  badać  ich  własności  w  stanie  wolnym. 

Rozkład  cząsteczki  pierwiastków  na  j^  składowe  atomy- byłby 
zatćm  zjawiskiem  niezupełnie  podobnćm  do  rozkładu  cząsteczki  ztożo- 
nćj  na  jój  składniki. 

Aż  do  ostatnich  lat  poprzestawaliśmy  na  rozstrzyganiu  kwestyi 
rozkładu  danój  substapcyi  w  pewnój  reakcyi  przez  badanie  przypusz- 
czalnych produktów  rozkładu  z  pomocą  zwykłych  prób  fizycznych  lub 
chemicznych.  Chemicy  nie  znajdują  trudności  w  odróżnieniu  sodu  od 
sody,  żelaza  od  rdzy  żelaznćj,  rtęci  od  jćj  związku  z  tlenem  i  t.  d. 
Obecnie  dowiadujemy  się,  że  skrupulatniejsze  badanie  musi  być  prze- 
prowadzone, nim  odpowie  się  na  pytanie:  „Czy  pierwiastki  same  zdolne 
są  rozkładać  się?'' 

Jeżeli  nasze  pierwiastki  nie  są  pierwiastkami,  w  każdym  razie  są 
więcćj  stałemi,  i  w  pewnćm  znaczeniu  ściślój  określonemi  jednostkami 
chemicznemiy  niż  nasze  związki. 

Nauki  przyrodnicze  dostarczają  dowodu  na  poparcie  wypowie- 
dzianego wyżćj  twierdzenia,  że  cząsteczki  są  to  bardzo  stałe  systemy, 
ale  że  pomimo  to  są  rozkładalne.  Fizyka  i  chemia  popierają  ten  po- 
gląd. Nie  chcemy  zatrzymywać  się  nad  tą  kwestyą  i  nie  przytaczamy 
przykładów. 

Co  się  tyczy  wypowiedzianego  z  kolei  twierdzenia,  że  zmiany 
w  wagach  cząsteczkowych  mogą  zachodzić  pomiędzy  pierwiastkami  albo 
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ciałami  złożonemi,  które  to  zmiany  pozostają  w  związku  ze  zmianami 
irłasności  tych  pierwiastków  lub  ciał  złożonych,  kwestya  ta  wymaga 
bliższego  objaśnienia.  Znane  są  fakta,  które  trudno  byłoby  nam  obja- 
ónió,  gdyby  powyższe  twierdzenie  nie  było  prawdziwim.  Najnowsze 
dzieło  dr.  Schuster  o  widmach  tlenu  skłania  do  uważania  istnienia 
zmiennych  gnipowań  się  cząsteczek  tego  pierwiastku  za  bardzo  praw- 
dopodobne, i  dąży  do  zdyskredytowania  tćj  myśli,  że  wzajemne  spoty- 
kanie  się  drgań  tych  samych  cząsteczek  może  być  prawdziwą  przyczy- 
ną zupełnie  odmiennych  widm  tlenu,  jakie  obserwować  Schuster.  Nie- 
które z  tych  zmian,  zauważonych  w  widmie  tlenu  przez  d-ra  Schuster, 
zdają  się  jedynie  znajdować  wyjaśnienie  w  hypotezie,  że  oddzielne  gru- 
powanie się  cząsteczek  tego  pierwiastku  ma  miejsce  nawet  w  wysokich 
temperaturach. 

Przejdźmy  w  dziedzinę  chemii  dla  poparcia  powyższego  twier- 
dzenia. Jak  wiadomo,  tlen  i  ozon  są  to  formy  jednego  i  tego  samego 
pierwiastku.  Wybitne  różnice  w  zachowaniu  się  tych  ciał  przypisać 
należy  temu,  że  cząsteczka  tego  ostatniego  zawiera  o  połowę  więcój 
atomów,  niż  cząsteczka  pierwszego.  Wagi  cząsteczek  tlenu  i  ozonu 
mają  się  do  siebie  w  stosunku  jak  2  do  8;  cząsteczki  ich  składają  się 
z  podobnych  atomów,  a  pomimo  to  własności  tych  cząsteczek  nie  są 
wcale  jednakowe.  Również  waga  cząsteczek  pary  siarki  w  tempera- 
turach, cokolwiek  wyższych  nad  punkt  wrzenia  tćj-  substancyi,  jest 
trzy  razy  tak  wielką,  jak  waga  cząsteczek  tego  samego  pierwiastku 
w  znacznie  wyższych  temperaturach.  Nie  wiele  wiemy  o  własnościach . 
cząsteczek  siarki,  w  obu  tych  temperaturach;  ale  z  bardzo  wybitnych 
różnic  we  własnościach  tój  substancyi  w  stanie  stałym,  zdaje  się  być 
prawdopodobnćm,  że  siarka  w  stanie  stałym,  podobnie  jak  i  siarka 
w  stanie  gazowym,  zdolna  jest  przechodzić  od  jednego  ugrupowania  się 
cząsteczek  do  drogiego.  Zauważyć  należy,  że  siarka  daje  widmo  li- 
niowe tylko  przy  bardzo  wysokich  temperaturach.  Fosfor  i  arszenik 
przedstawiają  nam  przykłady  prawdopodobnych  zmian  w  wagach  czą- 
steczek, mających  związek  ze  stanowczemi  zmianami  w  ogólnych  wła- 
snościach fizycznych  i  chemicznych.  Gały  szereg  faktów,  znanych  pod 
nazwą  aUotropu^  znajduje  jedynie  racyonalne  wyjaśnienie  w  przyjęciu, 
że  cząsteczki  pierwiastków  mogą  istnieć  w  różnych  więcój  lub  mniój 
złożonych  ugrupowaniach. 

Liczne  przykłady  tego  rodzaju  znajdujemy  w  ciałach  złoż4>nych. 
Tak  zwane  związki  polimerne  chemii  organicznój  nie  sąż  przykładami 
wielkićj  zmiany  we  własnościach  związku  przez  podwojenie  albo  po- 
trojenie wagi  jego  cząsteczki?  Związek  tlenu  z  azotem,  przedstawio- 
ny przez  wzór  chemiczny  Na  O4,  będąc  ogrzewanym,  zmienia  swoje 
własności  fizyczne:  z  gazu  ciemno  czerwonego  przechodzi  w  gaz  bez- 
barwny. A  przecież  skład  obu  tych  gazów  jest  ten  sam,  i  tylko  waga 
cząsteczek  związku  ostatniego,  t.  j.  gazu  bezkolorowego,  wyraża  się  for- 
mułą NO2.  Pod  pewnym  względem  dwa  te  ciała,  co  do  składu  swe- 
go, są  jednakowe;  pod  innym  względem  są  one  zupełnie  od  siebie  od- 


Digitized  by  VjOOQIC 


430  ZDZI^DZINT 

mieniie.  Spektroskopowo  uważając,  widzimy  wybitną  różnicg  pomic* 
dzy  teipi  związkami 

Fakta,  jakie  zebrał  Łockyer  co  do  zmian  w  widmach  pier- 
wiastków, uważane  ze  stanowiska  chemii,  podług  Muira,  pozostają 
w  związku  z  innemi  zjawiskami  więcćj  chemicznćj  natury,  i  ota  szeregi 
zjawisk  wskaząją  złożoną  naturę  pierwiastków,  w  tćm  znaczeniu,  że 
cząsteczki  tych  ciał  składają  się  z  atomów,  wykazujących  własności 
odmienne  od  własności  samych  pierwiastków;  ale  jednocześnie,  że  ato- 
my każdego  elementu  wszystkie  przedstawiają  te  same  własności. 

Czy  te  atomy  pierwiastków  są,  czy  tćż  nie  są  same  zdolne  ulegać 
rozkładowi,  kwestya  to  zupełnie  odrębna. 

Muir  nie  rozbiera  Irwestyi  znaczenia  tych  krótkich  linii,  które, 
podług  Lockyera,  mają  się  napotykać  w  widmach  różnych  pierwiastków 
po  usunięciu  wszelkich  domieszek.  Słusznie  tćż  powiada,  że  dopóki 
używane  do  usunięcia  tych  domieszek  metody  nie  będą  szczegółowo 
ogłoszone,  i  dopóki  nie  będziemy  posiadać  dokładnój  informacyi  co 
do  wpływu  bardzo  małych  ilości  tych  domieszek  na  zmianę  widm 
pierwiastków,  lepićj  jest  powstrzymać  się  od  stawiania  hypotez»  któ- 
re ewentualnie  mogą  nie  opierać  się  na  podstawie  faktów  pewnych. 

Jakkolwiek  praca  Lockyera  dostarcza  nam  nowych  dowodów 
istnienia  zmieniających  się  grup  cząsteczek  jednego  i  tego  samego  pier« 
wiastku,  oraz  że  te  grupy  stają  się  prostsze  w  miarę  wzrostu  tem- 
peratury, nie  wynika  ztąd  jeszcze,  zdaniem  Muira,  abyśmy  mogli  utrzy- 
'  mywać,  że  istotnie  nowe  rodzaje  materyi,  t.  j.  materyi,  którćj  czą- 
steczki składają  się  z  atomów,  różnych  od  wchodzących  w  skład  czą- 
steczek  materyi  pierwotnój,  mają  powstawać  nawet  przy  tych  wy- 
sokich temperaturach.  Możemy  uważać,  że  cząsteczki  naszych  pierwia- 
stków w  stanie  gazowym  w  temperaturach  umiarkowanych  skła- 
dają się  z  odrębnych  atomów;  w  miarę  wzrostu  temperatury,  nie- 
które z  tych  cząsteczek  ulegają  częściowemu  rozkładowi,  bez  powsta- 
wania nowych  atomów,  aż  dopiero,  w  nadzwyczaj  wysokich  tempe- 
raturach, większa  część  massy  materyi  obecnćj  istnieje  w  prawdzi- 
wym stanie  atomowym.  Bardzo  być  może,  że  w  jeszcze  wyższych 
temperaturach  i  pod  zupełnie  różnemi  warunkami,  atomy  te  rozło- 
żyłyby się  same,  i  że  ten  proces  postępowałby  dalój,  aż  nakoniec  otrzy- 
malibyśmy atom  pierwotny,  którego  wszystkie  nasze  atomy  pierwiast- 
ków są  tylko  związkami.  • 

Według  tego  poglądu,  powstawanie  tak  zwanych  atomów  i  czą- 
steczek pierwiastkowych  znaczyłoby  tylko  etapy  w  procesie  ewolucyi, 
punkta  stałój  równowagi  w  cyklu  rozwoju. 

Członek  Towarzystwa  geologicznego,  Artur  Phillips,  ogłosił  nie- 
dawno drukiem  ciekawą  rozprawę  o  źródłach  i  użytkach  pirytów  że- 
laznych. Nie  tyle  nam  chodzi  o  sposoby  ich  przerabiania  oraz  opis 
jednćj  z  największych  i  najbogatszych  dzisiejszych  kopalni  Rio  Tinto, 
dających  wyobrażenie  o  jój  eksploatacyi,  chociaż  \  to  mogłoby  równieł 
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f6  poaczającćm  i  godnćm  zanotowania  w  sprawozdania  ninięjszóm, 
3  raczćj  o  ciekawe  8zczeg<Mfy,  podawane  przez  autora  eo  do  staną  me- 
largii  za  czasów  starożytnych  Rzymian,  a  które  uczony  angielski 
nera  na  zabytkach,  niedawno  odkrytych  w  pomienionćj  kopalni  i  rzu- 
ijtcych  pewne  światło  na  stan  ówczesnćj  nauki. 

I  w  tymto  celu  wyjmujemy  niektóre  szczegóły  z  rozprawy  w  mo- 
ie  bgdącćj,  mające  ogólniejsze  znaczenie. 

Proces  dotąd  jeszcze  używany  do  fabrykacyi  węglanu  sodu  ze 
iryczajnćj  soli,  odkryty  został  przez  chemika  francuzkiego  Łeblanc 
stosowany  był  we  Francyi  na  wielką  skalę  najprzód  przez  niego,  a  po- 
m  przez  jego  następców.  Przed  pierwszą  rewolucyą  francuzką  soda 
indlowa  otrzymywaną  była  z  różnych  roślin  morskich,  i  większą  część 
irowego  materyału  przywożono  w  tym  celu  z  Hiszpanii  i  Portugalii, 
^ojny,  jakie  podówczas  pustoszyły  nieszczęśliwą  Europę,  powstrzymały 
ituralnie  rozwój  tćj  gałęzi  przemysłu,  a  chociaż  w  razie  potrzeby  po- 
1  i  soda  mogą  się  wzajemnie  zastępować  przy  fabrykacyi  szkła  i  my- 
:a,  czas  jednak  wymagał,  aby  cała  rozporządzalna  ilość  potażu  była 
imienioną  na  saletrę  do  wyrobu  prochu  strzelniczego.  Dla  zaradze- 
a  złemu,  komitet  bezpieczeństwa  publicznego  (Comitó  de  salut  pu* 
ic)  wydał  proklamacyą  do  narodu,  nakazującą  wszystkim  obywate- 
m  kraju  złożenie  na  ręce  wyznaczonój  ad  hoe  komisyi  projektów 
sposobów  wyrabiania  sody,  jakieby  im  były  znane.  W  skutek  tego 
:zne  projekta  złożone  zostamy  pomienionćj  komisyi,  która  przedstawio- 
r  przez  Leblane'a  uznała  za  najlepszy  do  wyrabiania  sody  na  wielką 
:alę.  Proces  ten,  jak  wiadomo,  polega  na  zamianie  chlorku  sodu  (soli 
ichennćj)  na  siarczan  sodu,  działaniem  kwasu  siarczanego  i  następ- 
rm  rozkładzie  siarczanu  sodu  (soli  Glaubera),  w  wysokiej  temperatu- 
;e,  przez  zmieszanie  go  z  kamieniem  wapiennym  i  proszkiem  węgla. 

Przy  rozwoju  tego  rodzaju  przemysłu,  zwiększyły  się  żądania  na 
iras  siarczany  i  materyały  potrzebne  do  jego  fabrykacyi.  W  przygo- 
wywaniu  tego  kwasu  na  wielką  skalę,  kwas  siarkowy  {aeidum  nU- 
\nro9um)^  otrzymany  przez  palenie  siarki  albo  pirytów,  zamienia  się 
i  kwas  siarczany  za  pomocą  silnie  utleniającego  czynnika.  Powszech- 
e  używaną  subśtancyą  na  ten  cel  jest  kwas  saletrzany.  Przed  rokiem 
)38  siarka  była  powszechnie  używanym  materyałem  do  fabrykacyi 
irasu  siarczanego,  ale  w  tym  roku  król  neapolitański  oddał  monopol 
:sploatowania  siarki  sycylijskiój  jednćj  francuzkićj  firmie  z  Marsylii, 
skutek  czego  piryty  żelazne  zaczęły  stopniowo  być  używane  do  wyro- 
1  pomienionego  produktu.  Od  tego  czasu,  aż  do  chwili  obecnój,  kon- 
imcya  tego  minerału  ciągle  wzrastała;  kopalnie  w  Cornwall  i  w  Wic« 
ow,  w  Irlandyi,  były  głównemi  jego  źródłami,  pewną  część  dostarcza- 
.  Norwegia.  W  r.  1859,  James  Mason  otworzył  eksploatacyą  znako- 
itych  kopalni  w  San  Domingos,  w  Portugalii,  a  połączywszy  je  drogą 
lazną  z  rzeką  Guadiana,  w  pobliżu  miasta  Pomaron,  rozpoczął  kon- 
irencyę  z  pirytami,  pochodzącemi  z  trzech  poprzednich  miejscowości 
^  tym  okresie  towarzystwo  angielskie,  eksploatt^ące  Siarkę  i  miedź 
Tharsis  (The  Tharsis  Sulphur  and  Gopper  Company),  nietylko  rozpo- 
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czfło  WjTWÓz  pirytów  z  Hiszpanii,  ale  założyło  liczne  wielkie  fabryki 
w  tym  kraju  dla  dobywania  miedzi.  Towarzystwo  Buitron,  którego 
kopalnie  położone  są  w  tćj  samćj  prowincyi  Huelya,  zajmowało  się 
również  eksploatacyą  pirytów;  ale  największym  przedsiębiorstwem  na 
tóm  polu  jest  niezaprzeczenie  towarzystwo  „Rio  Tinto  Company/^  zało- 
żonę  w  r.  1873,  a  o  którćm  właśnie  podamy  niektóre  szczegóły,  gdyż 
w  jego  kopalniach  odkryte  zostały  niedawno  główne  zabytki  metalurgii 
starożytnych  Rzymian. 

Kopalnie  należące  do  tego  towarzystwa,  położone  są  w  pobliżu 
miasta  tego  samego  nazwiska,  w  odległości  84  kilometrów  na  północ 
od  portu  Huelva,  przy  ujściu  rzeki  Odiel,  z  którą  połączone  są  drogą 
żelazną.  W  tój  części  Hiszpanii  pokłady  pirytów  miedzianych  składają 
się  z  szeregu  więcćj  lub  mnićj  ciągłych  mas  rudy,  posiadających  ogólny 
kierunek  od  północy  na  wschód  i  od  południa  na  zachód,  ciągnących 
się  od  Aznalcolar  w  blizkości  Sewilli,  na  odległość  około  100  kilome- 
trów w  kierunku  zachodnim,  do  dobrze  znanych  kopalni  San  Domingos 
przy  granicy  portugalskićj.  Pokłady  te  składają  się  z  pirytów  żelaz- 
nych z  wielką  domieszką  pirytów  miedzianych;  żyłki  siarku  miedzi 
przenikają  często  masę.  Galena  (siarek  ołowiu)  napotyka  się  również, 
a  niemniój  piryty  arszenikowe  w  małój  ilości,  a  w  dawnych  kopalniach 
wielkie  ilości  koperwasu  niebieskiego  i  zielonego,  produktów  utlenienia 
rudy  działaniem  powietrza  i  wody. 

Jak  powiedziano  wyżćj,  pokłady  te  składają  się  z  niezmierzonych 
mas  pirytów,  w  których  tu  i  owdzie  napotykają  się  rudy  miedzi,  zawie- 
rające od  5  do  40%  tego  metalu,  a  zwłaszcza  w  blizkości  żył  kwarco- 
wych. Fakt  ten  był  widocznie  znany  Rzymianom,  którzy  w  zupełności 
ograniczali  swoje  pracę  do  tych  bogatych  rud,  z  zaniedbaniem  ogóln^ 
masy  pokładów,  nie  zawierających  więc^  nad  2%  miedzi. 

Panującemi  skałami  w  całym  tym  okręgu  są  łupki  gliniane,  któ- 
re, o  ile  wnosić  można  z  niedokładnych  szczątków  kopalnych,  niedawno 
odkrytych,  zdają  się  należćć  do  formacyi  sylurskiój.  Pokłady  te  pra- 
wie bez  wyjątku  były  eksploatowane  w  odległój  starożytności,  kopalnie 
bowiem,  w  niektórych  wyjątkowych  przypadkach,  sięgają  na  głębokość 
50  sążni  od  powierzchni  ziemi.  Większa  część  tych  starożytnych  wy- 
kopalisk jest  widocznie  pochodzenia  rzymskiego,  jakkolwiek  przypad- 
kowe odkrycie  naczyń  kamiennych  zdaje  się  wskazywać  mieszkańców 
tego  kraju  w  jeszcze  odleglejszym  okresie. 

Prace  Rzymian  reprezentują  liczne  szachty  kołowe,  czasami, 
gdzie  tego  potrzeba,  wyłożone  kamieniem  i  rzadko  kiedy  mające  więe^ 
nad  trzydzieści  cali  w  średnicy;  pozost:^!^  ^^^  ^  związku  z  rozmaitemi 
krętemi  galeryami,  które  niezmiennie  idą  w  kierunku  bogatych  gałęzi 
rudy.  Będąc  nasycone  wodą,  zawierającą  w  rozpuszczenia  sole  mie*- 
dzi,  wszystkie  przyrządy  drewniane  tych  kopalni  zostały  znakomicie 
zachowane,  a  tkanka  drzewa  przeniknięta  jest  tu  i  owdzie  miedzią  me- 
taliczną, powstałą  w  skutek  redukcyi  jój  siarczanów  przez  włókna 
drzewne.    Tym  sposobem  pnie  drzewnoi  używane  do  podtrzymania 
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gruntu,  znajdują  się  niekiedy  tak  dobrze  zachowane,  iż  utrzymują  zna- 
ki wykonane  na  sobie  przed  szesnastoma  wiekami,  i  litery,  wyrżnięte 
przez  górników  rzymskich,  są  prawie  tak  świeże  i  nienaruszone,  jak 
wykonywane  przez  dzieci  za  dni  naszych. 

Rzymska  metoda  drenowania  polegała  na  urządzaniu  przejść 
podziemnych,  których  kilka  znacznćj  długości  dotąd  się  zachowały. 
Wszakże  Rzymianie  używali  również  mechanicznych  sposobów  do  usu- 
wania wody  z  tych  podziemnych  kanałów.  Ciekawe  odkrycie  tego  ro- 
dzaju maszyneryi  dokonane  zostało  przed  kilku  laty  w  kopalni  San 
Domingos,  gdzie  pewną  liczbę  kół,  zbudowanych  całkowicie  z  drzewa 
i  mających  każde  1 6  stóp  średnicy,  znaleziono  pomieszczone  nad  sobą 
w  wielkich  cysternach.  Te  zabytki  inżynieryi  starożytnych  Rzymian, 
udzielone  mu  przez  pp.  Mason  i  Barry,  objaśnia  A.  Phillips  licznemi 
rysunkami.  Pomienione  koło,  całkowicie  zbudowane  z  drzewa,  bardzo 
podobne  jest  do  zwykłego  koła  wodnego;  ale  ponieważ  pierścienie  we- 
wnętrzne i  zewnętrzne  są  pełne,  to  woda,  raz  nabrana,  może  jedynie 
wylewać  się  przez  otwory  boczne.  Za  pomocą  pewnśj  liczby  takich 
kół,  pomieszczonych  jedno  nad  drugióm  i  obracanych  jednocześnie,  wo- 
da mogła  być  podnoszoną  ze  znacznych  głębokości.  Dziesięć  takich 
kół  odkryto  w  San  Domingos;  ośm  z  nich  miały  średnicy  16  stóp,  dwa 
pozostałe  12  stóp  6  cali. 

Zabytki  innych  przyrządów  rzymskich  do  drenowania,  odkryte 
zostały  niedawno  w  jednój  kopalni  hiszpańskićj  w  blizkości  Sewilli. 
Urządzenie  to  polegało  na  użyciu  pewnćj  liczby  śrub  Archimedesa, 
które,  ustawione  jedna  nad  drugą,  podnosiły  wodę  z  szeregu  drewnia- 
nych cystern,  wyłożonych  blachą  ołowianą.  Cały  ten  przyrząd,  z  wy- 
jątkiem ołowianego  pokrycia  cystern,  był  drewniany,  wzmocniony  dę- 
bowemi  obręczami,  a  niekiedy  linami;  konstruktorowie  wykazali  tu  wido- 
cznie, iż  wiedzieli  o  tóm,  że  żelazo  byłoby  niewłaściwe  do  tego  celu  wobec 
wód  nasyconych  solami  miedzianemi,  których  działaniu  ulega  ten  metal. 

Gliniane  lampy  wyrobu  Rzymian  napotykają  się  ciągle  w  tych 
dawnych  kopalniach,  naczynia  zaś  i  narzędzia  miedziane  i  bronzowe 
tylko  niekiedy.  Jeszcze  rzadzićj  znaleźć  można  kości  ludzkie,  które, 
działaniem  soli  miedzi  na  ich  główny  składnik,  fosforan  wapnia,  zmie- 
niły swój  wygląd,  zbliżając  się  do  turkusu.  Nadmienić  należy  również,  że 
przed  kilku  laty  znaleziona  została  bronzowa  płyta  u  wejścia  do  jednćj 
galeryi  rzymskićj  wRio  Tinto,  sięgającćj  końca  I-go  wieku  po  Chrystusie. 
Płyta  ta  znajduje  się  obecnie  w  zbiorze  Szkoły  górniczo)  w  Madrycie. 

Przemysłowcy  rzymscy  przerabiali  rudy  w  blizkości  kopalni,  z  któ- 
rych pochodziły.  Znali  również,  jak  się  zdaje,  konstrukcyą  różnych  pie- 
ców do  przerabiania  tych  rud,  co  stwierdza  wielka  ilość  żużli,  nagroma- 
dzonych w  pobliżu  wszystkich  głównych  kopalni  pirytów  w  Hiszpanii. 

Rozmiar  robót  górniczych  i  prac  metalurgicznych,  wykonywanych 
w  czasach  dawnych  w  południowćj  Hiszpanii,  można  ocenić  bliżćj  z  na- 
gromadzonego w  blizkości  Rio  Tinto  żużla,  który  waży  przeszło  półto- 
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ra  milioiui  tofin  >),  a  nierównie  większe  pokłady  tego  materyata  nagro- 
madsone  są  równiet  pod  Tharsis,  Bnitron  i  w  innych  miejscowościach. 
2e  przyn^mniój  pewna  część  pracy  około  tych  nriądzeń  była  wykonywa- 
na przez  niewolników  rzyoisldch,  dowodzą  tego  liczne  odkrycia  szkiele- 
tów, na  których  dotąd  znajdują  się  kajdany  ').  W  odi^łości  150  yar- . 
dów  od  wspomnionego  pokłada  Inżli  pod  Rio  Tinto,  widać  ślady  fanda- 
mentów  obezemych  gmachów,  a  cokolwiek  dalćj  zoajdąje  się  cmentarz 
rzymski.  Na  części  t^o  gmntn,  na  którym  porozrzucane  są  kolumny 
zawalono  świątyni,  widać  również  liczne  odłamki  nagrobków;  ale  na- 
pisy na  metalowych  tablicadi,  których  ślady  znać  ieszcze  obecnie,  zo- 
stały nsuni^  W  tój  części  cmentarza  wszystkie  groby  dawno  już 
bardzo  zostały  otworzone,  a  to,  co  się  w  nich  zawierało,  usunięto;  ale 
wszędzie,  gdziekolwiek  grunt  jest  poruszony  w  otaczającym  lesie  dębo- 
wynit  pokrywającym  znaczną  przestrzeń,  znajdowane  bywają  naczynia 
kamienne,  zawierające  kości  palone,  wyroby  gliniane,  szklane,  wyroby 
ołowiane,  ogniwa  łańcuchów  żelaznych,  oraz  kawałki  niedokwasa  oło- 
wiu. Obecność  tego  ostatniego  w  tych  grobach,  które  niezaprzeczenie 
sięgają  czasów  rzymskich,  oraz  przypadkowe  odkrywanie  ołowiu  rzym- 
skiego, czyni  więcćj  niż  prawdopodobnćm,  że  wysoka  podówczas  cena 
złota  i  srebra  zmuszała  metalurga  rzymskiego  do  korzystnego  dobywa- 
nia z  nadzwyczaj  mał^  ilości  tych  metali  znajdujących  się  w  pirytach 
z  Rio  Tinto.  Zdaniem  Phillips'a  dokonywało  się  to  przez  topienie 
i  następną  kupelacyą. 

Zapominając  o  różnicy  w  wartości  metali  w  czasach  dawnych 
i  obecnych,  nie  zwracając  uwagi  na  taniość  robocizny  czasów  rzym- 
skkhf  z  powodu  panująoćj  niewoli,  oraz  uważając  za  pewne,  że  praca, 
przedsięwzięta  przed  laty,  musiała  być  z  konieczności  źle  wykonaną, 
niektórzy  amatorowie  metalurgii  sądzili,  że  te  odpadki  mógłby  być 
z  korzyścią  przetopione  powtórnie.  Wszakże  dokonana  analiza  tych 
pozostałości  z  czasów  rzymskich  przez  Glement*a,  chemika  Towarzys- 
twa  eksploatującego  te  kopalnie  (Rio  Tinto  Company),  nietylko  wyka- 
zała dostatecznie  mMą  zręeznoic  i  praUjfeznoió  i^feh  siaroźf fyijfek 
eiemikdw^  ale  nadto  na  tćm  polu  dowiodła,  że  próżną  byłoby  rzeczą 
starać  się  o  powtórne  przerabianie  tych  pozostałe^!,  celem  wydobywa- 
nia z  nićj  metali  pożytecznych.    Szczegóły  pomijamy  na  tćm  miejscu. 

Obecnie  główne  pokłady  pirytów  obrabiane  są  na  wielką  skalę 
a  otrzymane  pnMlnkta  transportowane  są  drogami  żelaznemi,  łączące- 
mi  kopalnie  z  głównemi  portami.  Następujące  cyfry  dadzą  chociaż 
przybliżone  wyobrażenie  o  ruchu  przemysłowym  tydi  okolic. 

W  kopalniach  Rio  Tinto  w  r.  1877  dobyto  771751  tonn  pirytów: 
z  tego  wywieziono  251360  tonn,  reszta  pozostała  na  miejsca.  W  cią- 
gu togo  czasu  wydobyto  i  wywieziono  2735  tonn  (czyli  1641(X)  pu- 
dów) miedzi  metalicznej,  a  w  końcu  zeszłego  roku  roczna  produkcya 

1)     Jedna  ionna  angieUka  sawiera  62  pady. 

^  It  ii  abundantly  evideni^/rom  tke  rtptaiid  diseomry  of  8hiUian» 
BtUi  retaining  tknr  ehaini.     Philipi,  op.  cii. 
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mifdzi  metaliczDĆj  dochodziła  prawdopodobnie  (cyfra  przybliżona,  bo 
w  czasie  kiedy  Phillips  pisał  swoję  rozprawę,  rachanki  nie  były  jeszcze 
zamkniste)  do  6500  tonn. 

O  wiele  mniejsze,  ale  zawsze  poważne  cyfry  dobytego  produktu 
przedstawiają  kopalnie  Tharsis,  San  DomingoSi  Galańas  i  inne;  szczegó- 
ły, dla  braku  miejsca,  pomijamy. 

Największe  i  najbogatsze  pokłady  znajdują  się  w  Bio  Tinto,  i  te 
to  gtównie  były  eksploatowane  przez  Rzymian,  czego  obecnie,  jak  wy- 
żćj  wspomnieliśmy,  znajdują  się  liczne  ślady.  Kopalnie  San  Domingos 
i  Tbarsis  znalezione  były  przez  obecnych  ich  właścicicieli  w  takim  sta- 
nie, w  jakim  pozostawione  zostały  przez  Rzymian,  podczas  gdy  kopal- 
nie Rio  Tinto  były  w  części  eksploatowane  przez  rząd  hiszpański,  nim 
oddane  zostały  towarzystwu  angielskiemu.  Jedna  ich  część,  a  miano<« 
wicie  dolina  Rio  Agrio,  jest  tak  bogatą,  iż  według  przybliżonćj  oceny 
zawierać  ma  około  11000000  tonn  rudy. 

Nie  mieliśmy  zamiaru  przedstawiać  dorywczego  nawet  szkicu  me- 
talurgicznego, chcieliśmy  tylko  zlekka  dotknąć  przedmiotu  w  mowie 
będącego,  a  to  ze  względu,  że  o  kwestye  tego  rodzaju  w  sprawozda- 
niach naszych  prawie  nie  potrącamy,  dla  bardzo  wielu  przyczyn.  Dla- 
tego czytelnicy  BiblioUki  raczą  nam  wybaczyć  niepełność  obecnćj  no- 
tatki, którą  uzupełniamy  następującemi  cyframi. 

Dobywane  ilości  produktów  przedstawiają  wartość  ogólną 
6500000  funtów  szterliogów.  Oprócz  siarki,  kopalnie  te  wysyłają  do 
Wielkićj  Brytanii  28000  tonn  miedzi,  wartości  1680000  funt.  szterL 
Cyfra  ta  jest  dziewięć  razy  większa,  niż  wartość,  jaką  dały  kopalnie 
w  Cornwall  w  r.  1877. 

T.  SkomorowshL 


Kronika  lwowska. 


Zamiłowanie  sitak  pięknych  i  porównanie  pod  tym  wsględem  Lwowa  dawniej- 
szego z  dstsieJ8r.jrm. — Młodzi  srtyAoi. — Doroczna  wystawa  sztak  pięknyoh.-*- 
Msaryoy  Gotlieb. —  Zjazd  pedagogiczny  w  Brodach.-^— Tablios  pamiątkowa  na 
cześć  Jdzefa  Korzeniowskiego.  —  Wydawnictwa  księgami  polskiej.— ^y7zt| 
stodym  społeczne  przez  Teofila  Jderanowicza. — Środki  zaj^obielenia  lichwie. 
— -DzMr/e  Polskie  Eyszarda  Reppla,  przekład  K.  Przy  borowskiego.-- ^/ytWniib 
p^lgki.-^IHosnki  i  tatyry^  Rodocia. — Trzeci  tom  Pomników  dziejowych  Pohki. 
— f  Aleksander  Dzieduszycki. 

Malarz  Rodakowski  w  swćj  prelekcyi  o  aztukach  pięknych,  mia- 
nćj  w  ciąga  ubiegłćj  zimy  w  ratusza  lwowskim,  zestawiwszy  pod  wzglg- 
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dem  sztuki  obraz  Lwowa  z  przed  laty  czterdziestu  z  dzisiejszym,  wyka- 
zał, jak  wielki  lwowianie  uczynili  postęp  w  zamiłowaniu  sztuki,  w  uszla- 
chetnieniu smaku  od  lat  kilkudziesięciu:  Rodakowski  odnosił  to  głównie 
do  architektury.  I  w  samćj  rzeczy,  skoro  porównamy  najwspanialsze 
onego  czasu  budowy  lwowskie,  z  ogromnym  wystawione  kosztem,  na 
które  wysilił  się  ówczesny  smak  najpierwszych  tutejszych  budowniczych, 
mianowicie:  ratusz  i  teatr  hr.  Skarbka,  owe  dwie  czworogranne,  bez- 
kształtne masy  kamienne,  bez  myśli  i  wdzięku,  imponujące  tylko  wiel- 
kością i  uiezgrabnością  swoją,  z  budowlami  dzisiejszemi,  z  nowym 
gmachem  politechniki,  lub  nowym  gmachem  sejmowym,  którego 
piękne,  wspaniałe  kształty  coraz  wydatnićj  rysują  się  oku,  a  którego 
artystyczne  ornameuta  otworzą  pole  zaszczytnego  popisu  naszym  arty- 
stom; Jeżeli  pominąwszy  już  nawet  owe  dwa  przepyszne  gmachy  pu- 
bliczne, porównamy  w  ogóle  dawniejszą  architekturę  Lwowa  z  dzisiej- 
szą, styl  i  smak  budujących  się  dzisiaj  domów  prywatnych  z  dawniej- 
szych kamienic  ponurą  i  jednostajną  powierzchownością:  pi7.yznać 
musimy  prawdę  prelegentowi,  przyznać  musimy,  że  nietylko  postęp, 
ale  przeskok  wielki  uczyniliśmy  w  tym  względzie  ostatniemi  laty  i  to 
nietylko  w  budownictwie,  ale  w  każdój  dziedzinie  sztuk  pięknych. 
Można  zarzucać  ospałość  naszćj  Iwowskićj  literaturze,  zbyteczną  szorst- 
kość dziennikarstwu,  obojętność  dla  nauk  ścisłych,  uprawianych  w  zbyt 
szczupłem  gronie  ludzi  poświęcających  się  umiejętnościom:  słowem 
wiele  takich  i  tym  podobnych  rzeczy  można  zarzucić  Galicyi;  możnaby 
zarzucić  młodzieży  akademickićj,  że  zamało  pracuje,  a  za  wiele  radzi 
i  demonstruje,  publiczności,  że  zamsLło  czyta  i  nie  popiera  należycie  lite- 
ratury: we  wszystkićm  tóm  będzie  zapewne  wiele  słuszności,  może  tro- 
chę przesady,  ale  braku  zamiłowania  i  popierania  sztuki  niepodobna 
nam  zarzucić,  widząc  ciągle  nowe  pojawiające  się  na  tćm  polu  talenta 
i  ciągle  nowe  żywotności  objawy.  Aby  się  o  tem  przekonać,  dosyć 
obaczyć,  jak  licznie  publiczność  lwowska  zwiedza  wystawę  sztuk  pięk- 
nych, umieszczoną  w  tym  roku  w  gmachu  politechniki  na  Nowym  Świe- 
cie; a  więc  prawie  już  za  miastem,  bardzo  z  tego  względu  niedogodnie; 
równocześnie  zaś,  jak  spiesznie  dąży  zobaczyć  Matejki:  Bitwcpod  Grun- 
waldem, obecnie  znajdującą  się  we  Lwowie.  Wszakże  nie  na  samćm 
malarstwie  ogranicza  się  to  zamiłowanie.  Pominąwszy  muzykę,  którą 
Lwów  z  dawien  dawna  pielęgnuje  z  zamiłowaniem,  pojawiło  się  osta- 
tniemi czasy  kilka  znakomitych  talentów  na  polu  rzeźbiarstwa,  świad- 
czących, że  i  ta  gałąź  sztuki  zaczyna  być  u  nas  coraz  starannićj  pielę- 
gnowaną. 

Młody  Barącz,  którego  niedawno  pamiętamy  pierwsze  stawiają- 
cego kroki  w  dziedzinie  sztuki,  jęst  dziś  skończonym  artystą.  Znajdu- 
jące się  na  wystawie  obecnćj  jego  typy  włościańskie  krajowe,  piękny 
model  statuy  św.  Kazimierza,  jego  popiersie  starca  modelowane  z  na- 
tury, przedstawiające  włoskiego  żebraka,  są  to  wszystko  niepospolite 
już  dzieła,  znamionujące  wiele  talentu  i  wiele  pracy  i  studytiw.  .  Na 
tćjże  samój  drodze  znajduje  się  młody  Błotnicki^  niemogący  się  jeszcze 
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porównać  z  Barączem,  ale  posiadający  wielki  zasób  talentu,  który  sto- 
sownie pielęgnowany,  może  się  świetnie  rozwinąć  i  stanąć  wysoko. 
Błotnicki  otrzymał  obecnie  dla  dalszego  kształcenia  się  stypendyam 
krajowe  i  wykonał  statuę  Świtezianki^  która  stanie  na  nowój  studni  na 
Placu  halickim.  Lwów  zatóm,  pozbawiony  od  niedawna  wszystkiego 
co  się  zwać  mogło  artystyczną  ozdobą,  zaczyna  już  sam  sobie  wychowy- 
wać młode  talenta,  co  kiedyś  zczasem  artystycznego  dodadzą  mu  bla- 
sku. Wychowany  w  szkołach  zagranicznych  kosztem  gminy  tutejszo], 
malarz  Sidorowicz,  stanął  już  dziś  w  rzędzie  artystów,  którymi  się  bę- 
dzie chlubić  sztuka  polska.  Jego  krajobrazy  i  portrety,  jego  studya 
wzorów  klasycznych,  bywają  od  lat  kilku  ozdobą  naszych  wystaw  i  uczy- 
niły imię  jego  znanćm  już  i  za  granicą.  Obecnie  występuje  inny  znów, 
młody  talent,  którym  także  kiedyś  Lwów  będzie  się  mógł  poszczycić. 
Kształcący  się  w  Mnichowie  Żmurko,  syn  tutejszego  profesora  uniwer- 
sytetu, wymalował  obraz  oryginalny:  Kieopairę  konającą,  przyjęty  na 
tegoroczną  wystawę  powszechną  mnichowską.  Już  ta  sama  okolicz- 
ność, że  dzieło  to  bardzo  młodego  artysty  wytrzymato  ocenę  surowego 
sądu  znawców  i  zostało  przypuszczone  na  wystawę,  jest  rękojmią  jego 
wartości.  Jakkolwiek  nie  zgadzalibyśmy  się  może  z  układem  całćj 
kompozycyi,  niepodobna  odmówić  obrazowi  wielkich  zalet  artystycz- 
nych. Głowa  konającśj  Kleopatry  jest  prześliczna  swym  wyrazem, 
zresztą  chodziło  głównie  malarzowi  o  efekt  kolorytu  i  to  mu  się  bardzo 
powiodło.  Obraz  ten  po  zamknięciu  wystawy  mnichowski^j  ma  być 
wysłany  do  Warszawy,  więc  go  sami  ocenicie. 

Na  tegorocznej  tutejszój  wystawie  sztuk  pięknych  jest  bardzo 
mało  dzieł  nowych.  Zazwyczaj  ostatniemi  laty  przybywało  na  nasze 
wystawę  najwięcój  prac  młodego  zastępu  naszych  artystów  z  Mnicho- 
wa;  obecnie  otwarta  tamże  powszechna  wystawa,  tudzież  wystawa  pa- 
ryzka  zabrały  wszystkie  co  najznakomitsze  i  najnowsze  prace  spółcze- 
snycb  polskich  artystów.  Nie  można  się  dziwić,  że  dla  Lwowa  nic  pra- 
wie nie  zosta  to.  Któżby  się  oglądał  na  skromną  lwowską  wystawę, 
mając  otwarte  przed  sobą  pole  popisu  na  szerokiój  arenie  wystawy  po- 
wszechnej? Z  czasem,  na  rok  przyszły  przybędą  i  do  nas  tu  do  Lwo- 
wa, dziś  tam  umieszczone  obrazy.  Wszelako  nateraz  musimy  poprze- 
stać na  tój  nadziei.  Dyrekcya  tutejszego  Towarzystwa  przyjaciół  sztuk 
pięknych,  chcąc  się  koniecznie  wywiązać  ze  statutem  nałożonego  jćj 
obowiązku  urządzania  dorocznćj  wystawy,  zmuszona  była  udać  się  do 
jedynego  w  obecnój  chwili  sposobu  i  złożyć  wystawę  z  dzieł  dawniej- 
szych, znajdujących  się  po  tutejszych  zbiorach  prywatnych,  pomiędzy 
któremi  odznacza  się  zbiór  p.  Ludwika  Skrzyńskiego  i  zbiory  Sapie- 
żyńskie  posiadające  wysokićj  ceny  stare  oryginały  Rembrandta,  Salwa- 
tora Rozy  i  znakomite  rzeczy  nowsze,  jak  szkice  wojenne  Orłowskiego 
i  inne.  Tymto  sposobem  złożyła  się  tegoroczna  nasza  wystawa,  nie- 
odpowiadająca  wprawdzie  swemu  przeznaczeniu,  przedstawienia  po- 
stępu malarstwa  polskiego  chwili  obecnćj,  ale  świadcząca,  )ak  znako- 
mite skarby  sztuki,  prywatne  zbiory  lwowskie  posiadają.  Jest  się  czćm 
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naprawdg  rozkoszować  w  tćj  naprędce  ztożonćj  miniaturowej  galeryi, 
w  którój  niespodziewanie  spotkasz  sig  z  prawdziwemi  arcydziełami, 
klejnotami  sztuki,  a  jeżeli  nićma  wielu  obrazów  nowszych,  to  poweto- 
wał to  sowicie  Matejki  portret  bytego  marszałka  kraju,  dzisiejszego 
namiestnika  hr.  Alfreda  Potockiego,  przeznaczony  do  sali  portretów 
marszałkowskich  w  nowym  gmachu  sejmowym.  Przepyszne  to  dzieło, 
w  catćm  tego  słowa  znaczeniu,  iest  może  najlepszym  z  portretów  Ma- 
tejki, a  to  dosyć  powiedzieć,  aby  dać  wyobrażenie  jego  wartości.  Obraz 
przedstawia  hr.  Potockiego  w  stroju  narodowym,  z  łaską  marszałkow- 
ską w  ręku,  orderem  Złotego  runa  na  szyi  W  postawie  i  wąj rżeniu 
maluje  się  powaga  i  godność  senatorska,  będąca  główną  cechą  por- 
tretu. Podobieństwo  oblicza  przytćm  zadziwiająco  wiernie  trafione. 
Z  mał^  liczby  godnych  wspomnienia  obrazów  współczesnych  na  tego- 
rocznej wystawie,  nie  można  jeszcze  pominąć  małego  olejnego  obrazu 
ś.  p.  Grottgera,  przedstawiającego  popiersie  młodzieńca,  w  czapce  kra- 
kowskiój.  Portret  to  niezmiernie  sympatyczny,  doskonale  wyrysowa- 
ny; jest  w  nim  ogień,  życie,  energia  młodzieńcza,  a  w  wejrzeniu  peł- 
nćm  wyrazu  myśl  głębsza,  przyćmiona  nawpót  melancholijnym  obło- 
kiem marzenia.  Słowem  jest  w  tym  portrecie  pewien  urok,  właściwy 
Grottgerowi,  jaki  on  tylko  postaciom  swoim  nadawać  umiał.  Z  wyra- 
zem tym  harmonizuje  doskonale  koloryt  i  tło  bardzo  dobrze  dobrane. 

Znakomitym  portrecistą  jest  Andrzej  Grabowski.  Obok  pięciu 
czy  sześciu  nowych  jego  portretów,  znajdąją  się  jeszcze  na  wystawie 
trzy  jego  olejne,  naturalnój  wielkości  typy  z  natury  wzięte:  wł<^cianin 
i  wł(Micianka  z  wschodnich  okolic  Galicyi  i  głowa  starca,  przepysznie 
malowana.  Z  portretów  najdoskonalszym  jest  portret  kanonika  S. 
Znawcy  przyznają  temu  obrazowi  wysoką  wartość  typową.  Wykoń- 
czenie jest  znakomite.  Najnowszych  wszakże  a  może  i  najlepszych  por- 
tretów Grabowskiego  nióma  na  Iwowskićj  wystawie,  albowiem  znaj- 
dują się  w  t^  chwili  także  na  wystawie  powszechnój  w  Mnichowie,  mia- 
nowicie, portret  posła  Smolki  i  księcia  Adama  S.  Zwłaszcza  ten  osta- 
tni, zdaniem  znawców  do  arcydzieł  liczyć  się  może.  Tak  tedy  Grabow- 
ski, pracąjący  nieprzerwanie  bardzo  gorliwie,  świetnie  reprezentuje 
malarstwo  lwowskie,  podczas  gdy  dawniejsi  malarze  nasi  więcćj  aży« 
wąją  wczasu,  jak  widać  z  tego,  że  żaden  z  nich  nie  wystąpił  z  niczćm 
Dowćm  w  tym  roku. 

Mówiąc  o  malarzach  lwowskich,  niepodobna  pominąć  wspomnie- 
nia świeżo  poniesionój  bolesnój  straty  przez  śmierć  Maurycego  Gott- 
lieba,  który  pomimo  młodzieńczego  wieku,  tak  już  wysoko  był  stanął 
w  dziedzinie  sztuki.  Grottlieb  umarł  w  Krakowie,  ale  urodzony  w  po- 
bliżu Lwowa,  tu  posiadający  rodzinę,  tu  przepędziwszy  wiek  dziecięcy, 
i  znaczną  część  życia,  liczył  on  się  zawsze  do  grona  malarzy  tutejszych 
i  słusznie  Lwów  chlubić  się  nim  może  i  w  pierwszym  rzędzie  nad  stratą 
jego  boleje.  Prace  Gottlieba  najpierw  na  wystawie  Iwowskićj  zwróciły 
nwagę  na  siebie.  Uczeń  Matejki  i  Makarta,  zapalony  wielbiciel  obu, 
umiejący  poznać  i  odczuć  w  obu  zalety,  szedł  za  ich  wzorem,  przyswa- 
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jat  sobie  gfówne  cccHy  ich  pędzla,  wyrabiając  wl^asne,  torując  sobie 
z  wolna  drogę  samodzielną,  im  bardziśj  samowładnym  stawał  się  pa- 
nem techniki.  Miat  on,  jak  każdy  wybitny  talent,  swe  odrębne  cele 
artystyczne,  które  jasno  widział,  do  których  dą^yt  cafą  potęgą  wro- 
dzonej, coraz  świetnićj  rozwijającój  się  siły  twórczój.  Treść  do  swych 
kompozycyi  bral:  ze  społeczeństwa  żydowskiego,  którego  typowe  wła- 
ściwości wieniie  oddawał.  Gelnją  pod  tym  względom  jego  Ą/dzi  w  Mi- 
mey  w  Dzień  «gdn^— kompozycya  większych  rozmiarów,  pomyślana 
i  ugrupowana  bardzo  dobrze.  Śmierć  zaskoczyła  go  nad  pracą,  która, 
sądząc  z  tego  jak  go  zajęła  całego,  będąc  od  niejakiego  czasu  jedynym 
myśli  jego  celem,  by4faby  była  najznakomitszym  z  dzief  jego  wszyst- 
kich dotąd  dokonanych.  Obraz  ten  miat  przedstawiać  Chrystusa 
w  bóŁnicy.  Jeżeli  tak  jest,  jak  doniosły  niektóre  dzienniki,  że  Matejko 
oświadczył  gotowość  wykończenia  tego  obrazu,  będzie  to  najwyższa 
cześć  pamięci  młodego  artysty  oddana.  W  zeszłym  roku  na  wystawie 
łwowskićj  powszechną  zwracał  uwagę  malowany  przez  Gottlieba,  acz 
niezupełnie  wykończony  portret  ś.  p.  Władysława  Tarnowskiego,  mu- 
zyka, poety,  podróżnika,  zmarłego  w  powrocie  z  Indyi  na  Wielkim  Ocea- 
nie. Z  dawna  bliska  znajomość  łączyła  obu,  rozumiały  się  ich  dusze 
artystyczne,  a  portret,  o  którym  mowa,  przed  ostatnią  podróżą  Tar- 
nowskiego wykonany,  zachował  rysy  idealnego  młodzieńca,  mar^ciela 
ze  zdumiewającóm  oddane  podobieństwem.  Gottlieb  zamierzał  wykoń- 
czyć rzeczony  portret,  zaledwie  podmalowany.  Któż  mógł  przewidzieć, 
że  po  upływie  dni  nie  wielu  i  po  nim  już  tylko  wspomnienie,  uwiecz- 
nione kilku  pięknemi  dziełami  sztuki  pozostanie! 

Doroczny  walny  zjazd  Towarzystwa  pedagogicznego  odbyt  się 
w  tym  roku  w  Brodach  w  pierwszćj  połowie  feryi  szkolnych,  jak  zwy- 
kle. Z  wszystkich  okolic  Oalicyi  zjechali  się  nauczyciele  szkół  począt- 
kowycJi  ludowych,  realnych  i  gimnazyalnych,  bo  Towarzystwo  pedago- 
giczne, bardzo  rozgałęzione,  i  posiadające  swe  oddziały  po  wszysUcich 
powiatach,  objęło  cały  stan  nauczycielski  w  Galicyi,  tak  iż  nićma  po- 
między nauczycielstwem  tutejszćm  nikogo  prawie,  coby  nie  należitł 
do  Towarzystwa,  którego  czynności  na  polu  pedagogicznćm  w  dągu 
dziesięciolecia,  od  czasu  zawiązania  się  Towarzystwa,  skutecznie  się 
przyczyniły  do  podniesienia  szkół,  oświaty  stanu  nauczycielskiego 
i  wyjaśnienia  wielu  najważniejszych  kwestyi  pedagogicznych.  Z  po- 
wodu, że  zjazd  odbywał  się  w  Brodach,  miejscu  urodzenia  Józefa  Ko- 
rzeniowskiego, postanowiono  uczcić  przy  tćj  sposobności  pamięć  jego 
położeniem  tablicy  pamiątkowćj  w  miejscu,  w  którćm  stał  niegdyś 
dom  jego  rodzinny.  Towarzystwo  pedagogiczne  zamierzyło  tym  spo- 
sobemi  obok  zashig  literackich  uczcić  zarazem  zasługi  Korzeniow- 
skiego na  polu  pedagogicznćm,  jako  nauczyciela  i  kierownika  oświaty 
w  tym  zawodzie  do  kresu  życia  pracującego.  Tablica  z  napisem, 
umieszczona  na  skromnym  kamiennym  piedestale,  sprawiona  została 
kosztem  składkowym.  Trudność  zachodziła  w  wyszukaniu  miejsca, 
gdzie  się  znajdował  ów  dom  w  którym  Korzeniowski  i^rzat  światło 
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dzienne,  gdzie  następnie  chłopięce  przepędził  lata.  Zajął  się  tćm 
prezes,  Brodzkiego  oddziału  pedagogicznego  p.  Małaczyński,  a  mu- 
siał on  niemało  zadać  sobie  pracy,  nim  doszedł  do  celu  owych  po- 
szukiwań. 

Dom  ów  dawno  nie  istnieje.  Zatarł  się  nawet  wszelki  ślad  wspo- 
mnienia, gdzie  niegdyś  istniał.  Umilkła,  niewdzięczna  w  tym  razie 
tradycya.  Miasto,  głośne  ze  samego  handlu  szeroko  rozgałęzionego, 
a  spoczywającego  gtównie  w  ręku  ludności  żydowskiój,  przeważnie 
tu  zaroieszkałój,  nie  troszczyło  się  o  kolebkę  znakomitego  pisarza,  co  pro- 
mień myśli,  pochodnie  światła,  niósł  spółziomkom  i  nieprzebrane  skar- 
by pióra  pozostawił  po  sobie.  Jedyną  wskazówką  ku  odszukaniu  miej- 
sca owej  rodzinoój  zagrody  Korzeniowskich  była  wzmianka  o  niój  za- 
warta w  liście  samego  Korzeniowskiego,  pisanym  przed  laty  do  księdza 
Sadoka  Barącza,  znanego  monografa  kilku  znaczniejszych  mia.st  galicyj- 
skich, który  zbierając  materyały  do  monografii  Brodów,  pierwszy  przy- 
pomniał publiczności  naszćj,  że  to  miasto  pamiętnóm  jest  urodzeniem 
jednego  z  najznakomitszych  naszych  pisarzy  a  chcąc  biografią  tegoż  włą- 
czyć w  opis  pamiątek  miasta,  udał  się  był  po  bliższe  w  tym  względzie 
szczegóły  do  samegoż  Korzeniowskiego.  Z  rzeczonego  tedy  listu,  będą- 
cego odpowiedzią  na  wezwanie  ks.  Barącza,  powzięto  niejakie  wskazówki 
co  do  położenia  domu  rodzinnego  Józefa  Korzeniowskiego;  wszelako  do- 
kładnie oznaczyć  to  miejsce  dało  się  dopiero  po  wielu,  na  rzeczonćj  ska- 
zówce  opartych  poszukiwaniach,  w  archiwum  magistratualnćm  Brodz- 
kićm  w  tamtejszych  starych  aktach  miejskich  i  urzędowych  mapach  topo- 
graficznych. Poszukiwania  te  wykazały  ostatecznie  z  wszelką  do- 
kładnością, że  dom  Korzeniowskich  znajdował  się  opodal  od  d^siej- 
szego  miasta,  na  SŁaryeh  Brodach^  przy  ulicy  dawniój  Lwowską  zwa- 
DĆj,  w  pobliżu  wjazdu  do  dzisiejszego  dworca  kolei  żelaznój.  Tam 
tedy,  w  ogródku  przed  oknami  dworku  stojącego  w  miejscu  dawnej 
zagrody  Korzeniowskich,  stanął  kosztem  składkowym  a  staraniem 
Towarzystwa  pedagogicznego  skromny  słup  kamienny  z  marmurową 
tablicą,  na  którćj  umieszczono  napis  pamiątkowy.  Odsłonięcie  na- 
pisu odbyło  się  bardzo  uroczyście,  albowiem  nietylko  członkowie 
zjazdu  pedagogicznego,  ale  nieprzejrzane  tłumy  publiczności,  potowa 
niemal  ludności  miasteczka,  udała  się  w  dniu  oznaczonym  w  to  miej- 
sce, aby  być  świadkiem  obchodu.  Tablicę  z  napisem  zasfoniono  por- 
tretem Korzeniowskiego,  otoczywszy  go  wawrzynowym  wieńcem,  Obok 
pomnika  wzniesiono  mównicę,  i  całe  otoczenie  przystrojono  dywa* 
nami  i  kwiatami,  a  podczas  obchodu  przygrywała  sprowadzona  ze 
Lwowa  muzyka  tutejszego  Towarzystwa  ffarmonlL  Na  mównicę 
wstąpił  profesor  Lwowskiego  seminaryum  pedagogicznego  p.  Lucyan 
Tatomir,  i  w  bardzo  obszemćj,  pięknie  ułożonćj  mowie,  wiele  trafnych 
poglądów  literackich  zawierającćj,  skreślił  biografię  Korzeniowskie- 
go, wyliczył  główniejsze  jego  prace  z  Łreściwćm  ich  ocenieniem, 
wskazał  stanowisko  jego  w  literaturze,  zasługi  w  zawodzie  nauczyciel- 
skim. Mowa  ta  pięknym  stylem  i  bogactwem  myśli  wywarła  wiel- 
kie na  przytomnych  wrażenie,  zwłaszcza  ustęp,  w  którym  p.  Tatomir 
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podniósł  trwałe  skutki  pism  Korzeniowskiego  i  wpływ  ich  wielostron- 
ny. „My,  zwykli  ludzie,  rzekł  on  mnićj  więcćj  temi  słowy,  żyjemy 
po  śmierci  jeszcze  chwil  kilka,  pamięci)  przechowaną  o  nas  w  kółku 
naszych  rodzin,  naszych  przyjaciół— ale  po  latach,  grób  niepielęgno- 
wany  czułą  ręką,  gdy  i  tę  rękę  drugi  zamknie  grób,  zarośnie  trawą, 
zapadnie  się  w  ziemię,  i  najświetniejszy  nawet  pomnik  rozsypie  się 
w  gruzy,  a  imię  nasze  zginie  w  niepamięci  piasku  i  umrzemy  cali  dla 
ziemi.  Ale  ci  wybrańcy  Boży  z  piętnem  geniuszu  na  czole  rozłączają 
się  z  nami  tylko  ciałem,  a  lepszą  cząstką  swoją,  dziełami  swego 
twórczego  ducha,  żyją  wiecznie  między  nami,  prowadzą  stare  pokole- 
nia do  grobu,  wychowują  młode,  sami  wiecznie  młodzi,  nieśmiertelni. 

Korzeniowski  jest  więc,  jest  między  nami.  Jest  w  wypisach  na 
szkolnych  ławkach,  z  których  uczą  się  dzieci  wasze  myśleć  i  czuć;  jest 
na  scenie  teatrów  naszych,  jest  w  świetnych  salonach  pańskich, 
w  dworkach  szlacheckich  i  w  domach  mieszczańskich;  a  kiedyś,  za 
staraniem  tych,  których  tu  tak  licznie  z  różnych  stron  naszego  kraju 
widzę  zgromadzonych,  za  staraniem  zacnego  nauczycielstwa  ludo- 
wego, da  Bóg,  będzie  i  pod  strzechą  chat  wieśniaczych,  jeat  więc 
wszędzie,  jak  daleko  sięga  język  polski;  owszem  jest  i  dalćj;  żyje 
w  tłómaczeniach  swoich  arcydzieł  i  na  scenach  i  w  literaturach  nie- 
mieckiój,  czeskiśj  i  rossyjskiój." 

Po  Tatomirze  przemówił  jeszcze  kilku  *  rzewnemi  słowy  spół- 
towarzysz  młodości  Korzeniowskiego,  spółuczeń  liceum  Krzemienie- 
ckiego, najstarszy  z  członków  Towarzystwa  pedagogicznego,  p.  Fran- 
ciszek Nowakowski,  i  przy  odgłosie  muzyki  i  grzmocie  oklasków  od- 
słonił tablicę,  na  któr^  znajduje  się  napis  następujący: 

Miejsce  urodzenia 

Józefa  Korzeniowskiego 

polskiego  pisarza  powieści,  i  dramaturga 

urodzonego  dnia  8  września  1797 

uroczyście  zaznacza 

Galicyjskie  Towarzystwo  Pedagogiczne 

dnia  21  Lipca  1879. 

Po  zamknięciu  trzydniowych  obrad  zjazd  zakończył  się  wyciecz- 
ką do  Podhorzec  i  Oleska,  gdzie  na  oglądaniu  historycznych  pamią- 
tek spędziwszy  razem  dzień  ostatni,  pedagogowie  nasi,  żegnając  sie 
do  widzenia  na  rok  przyszły,  rozjechali  się  z  pamiątką  miłych  wrażeń 
i  niejedną  zdrową  myślą  w  ciągu  narad  pedagogicznych  podniesioną. 

Z  najnowszych  objawów  tutejszej  literatury  naszćj,  zasługuje 
przedewszystkióm  na  uwagę  dzieło,  wydane  nakładem  księgami  poł- 
skićj:  Źjfdzi\  studyum  społeczne  przez  Teofila  Merunowicza.  Autor 
zamierzył  sobie  wykazać  stanowisko  żydów  w  naszóm  społeczeństwie 

Tom  UL  Wrzesień  1879.  56 
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we  wszyrtkich  kierunkach  życia  publicznego  i  prywatnego,  stanowisko 
pod  wielu  względami  odrębne  i  zapewniające  im  pewne  przywileje 
i  korzyści  przed  resztą  ludności,  mianowicie  w  Galicyi,  wobec  istnieją- 
cych ustaw  cywilnych,  jak  np.  w  sprawach  funduszów  religijnych,  mał- 
żeństw i  t  p.,  a  rozpatrzywszy  te  wszystkie  stosunki,  podać  ostatecznie 
środki  najrychlejszego  rozwiązania  tak  zwanćj  kwesijft  żydowski^. 
Najpierw  stawia  tedy  pytanie,  czy  istnieje  rzeczywiście  kwestya  ży- 
dowska w  Galicyi?  bo  dzieło  całe,  jakkolwiek  posiłkuje  się  ubocznie 
także  poglądem  na  stosunki  pozagalicyjskie  i  zdaniami  pisarzy  zagra- 
nicznych, odnosi  się  wszakże  gtównie  w  swćj  treści  i  dążności  reforma- 
torskićj  do  Galicyi.  Pominąwszy  więc  kilka  rysów  historycznych,  wy- 
świecających genezę  ukształtowania  stosunków  żydowskich  pomiędzy 
chrześciańskićmi  społeczeństwami  i  starannie  ku  poparciu  swćj  tezy 
wybrane  zdania  znakomitszych  cudzoziemskich  pisarzy  i  mężów  stanu, 
rozpatruje  autor  bardzo  szczegółowo  położenie  i  stosunki  żydów  w  Ga- 
licyi i  Austryi  i  ów  wpływ  potężny,  jaki  sobie  swą  łącznością,  zapobie- 
gliwością, konsekwentną  wytrwałością,  posuniętą  do  granic  ostatecz- 
ności, na  resztę  ludności  kraju  pozyskali.  \V  tym  celu,  opierając 
się  na  ścisłych  szczegółach  statystycznych,  dowodzących  nieustannego 
wzrostu  ludności  i  przewagi  żydowskićj  we  wszystkich  kierunkach,  roz- 
biera najprzód  sprawę  obrotu  pieniężnego,  pozostającego  przeważnie 
pod  wpływem  giełdzistów  żydowskich,  sprawę  pokątnego  i  publicznego 
lichwiarstwa,  na,  mniejsze  i  większe  uprawianego  rozmiary,  czy  to  na 
wielkich  pieniężnych  targach  europejskich,  czy  w  stolicy,  czy  na  pro- 
wincyi,  w  Paryżu,  Londynie,  Wiedniu,  czy  we  Lwowie,  czy  w  drobn^ 
mieścinie  lub  wiosce  galicyjskićj.  Dalćj  rozbiera  autor  wptyw  żydów 
na  dziennikarstwo  niemieckie  i  dosadnemi,  a  dodać  potrzeba:  prawdzi- 
wemi  barwy  maluje  jego  niemoralne  tendencye,  brak  zasad,  wyzyski- 
wanie różnych  interesów,  z  pominięciem  wyższych  zadań  i  szlachetniej- 
szych celów  ludzkości,  które  służą  tam  po  większćj  części  jedynie  za 
pozór  i  pokrywkę  widoków  samolubnych.  Od  tego  wszystkiego  wolne 
jest  dzięki  Bogu,  uczciwe  dziennikarstwo  polskie,  niebędące  przedmio- 
tem spekulacyi,  lecz  wyrazem  zasad,  i  miejmy  nadzieję,  że  takićm  na 
zawsze  pozostanie. 

W  dalszym  ciągu  dzieła  rozbiera  autor,  odnoszące  się  do  żydów 
ustępy  konstytucyi  austryackiój  i  prawa  cywilnego,  rozpatruje  stosunki 
handlowe,  ekonomiczne,  propinacyjne,  śledzi  wszędzie  za  potrzebą  re- 
formy, bada  przewagę  tak  zwanego  złotego  hUernaeyonału^  czyli  gieł- 
dy na  obrót  wszelkich  spraw  publicznych  i  stosunków  społecznych  i  do- 
chodzi skutkiem  tego  rozbioru  krytycznego  do  tego  wyniku,  że  kwesta 
iydowska  istnieje  to  Galicyi,  że  istnieje  anormalny  stan  rzeczy,  wyma- 
gający dla  dobra  społeczeństwo,  jaknajrychlejszćj  gruntownćj  reformy 
i  zastanawia  się  zatćm  w  czóm  ta  reforma  zależy;  gdzie  są  owe  słabe 
strony  społeczeństwa  i  ustawodawstwa,  które  poprawić  należy,  aby 
przywrócić  zachwianą  równowagę  stosunków  społecznych,  znieść  prze- 
wagę jednego  żywiołu  nad  drugim  i  utorować  drogę  prawdziwemu 
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równouprawnienia  wszech  żywiołów  społecznych.  Pod  tym  względem 
przyjmuje  autor  bardzo  zdrową  zasadę,  którój  trafności  i  słuszności 
nikt  zapewne  odmówić  się  nie  pokusi,  że  jakiekolwiek  s%  złego  przyczy- 
ny, wynika  ono  głównie  i  przedewszystkióm  z  błędów  zakorzenionych 
w  nas  samych,  w  całóm  społeczeństwie,  w  zaniedbaniu  korzystania 
z  tych  sił  i  zasobów,  których  zdobycie  od  nas  samych  zależy,  a  które 
zdobywa  się  pracą,  zapobiegliwością,  ścisłóm  przestrzeganiem  ustaw, 
bacznćm  śledzeniem  wszystkich  dróg  oświaty  i  postępu.  Słusznie  za- 
tćm  powiada  autor,  że  gdy  w  nas  samych,  w  ogóle  społeczeństwa,  w  te* 
goż  apatyi  i  braku  wykształcenia  leżą  istotnego  złego  zarody,  które 
tylko  wyzyskują  żydzi  swą  zapobiegliwością;  przeto  reformę  od  nas  sa- 
mych, od  zniweczenia  owych  złego  zarodów,  w  samćmże  społeczeństwie 
leżących,  od  poprawy  społeczeństwa  tam,  gdzie  tego  potrzeba  i  wpro- 
wadzenia go  na  właściwą  drogę  prac  organicznych,  od  reformy  wresz- 
cie w  wielu  punktach  ustawodawstwa  rozpocząć  należy. 

Niepodobna  zaprzeczyć  słuszności  tój  zasady,  na  którój  autor 
oparł  swój  program  rozwiązania  kwesiyi  zydowskiij.  Istotnie  w  tćm 
leży  cała  tajemnica  skutecznego  jćj  rozwiązania.  Weźmy  np.  jedne 
z  najdotkliwszych  spraw,  która  jest  najzjadliwszą  raną  naszega  społe- 
czeństwa, sprawę  lichwy^  o  którój  mówiąc  zawsze  potrącamy  o  żydów, 
przypisą^ąc  zawsze  i  wszędzie  głównie;  a  niemal  wyłącznie  żydom,  sze- 
rzenie się  tego  raka,  wysysającego  najżywotniejsze  soki  żywotne. 
Wprawdzie  lichwa  nićma  nic  spólnego  z  wyznaniem,  niemożna  jednak 
zaprzeczyć,  że  lichwą  trudnią  się  przeważnie  żydzi;  niedziw  zatóm,  że 
całą  ohydę  i  okropne  skutki  tćj  gangreny  społecznój  im  przypisywać 
przywykliśmy.  Ilużto  reformatorów  i  ustawodawców  różnemi  czasy  roz- 
bijało sobie  głowę  nad  skutecznemi  środkami  powstrzymania  tćj  plagi 
ekonomicznćj,  ile  uchwalono  rozmaitych  ustaw,  wydano  rozmaitych 
przepisów,  a  wszystko  bezskutecznie,  bo  lichwa  na  mniejszą  czy  większą 
skalę,  zawsze  znalazła  sobie  uboczne  drogi  obejścia  prawa  i  pomimo 
wszelkich  usiłowań  reformatorów,  tćm  bujniejszym  pieniła  się  w  społe- 
czeństwie chwastem,  z  tćm  większą  jeszcze  szkodą  tych,  co  się  do  nićj 
uciekać  byli  zmuszeni,  albowiem  oprócz  lichwy  jak  przedtćm,  muaieli 
jeszcze  opłacać  koszta  owego  obchodzenia  ustaw,  ceną  zachodu  i  niebez- 
pieczeństwa owych  kruczków,  rzecz  i  nazwę  maskujących.  A  dlaczego 
tak?  Zkąd  owa  dotychczas  bezskuteczność- najstarannićj  obmyślanych 
środków  przeciw  lichwie?  Nie  zkądinąd,  zdaniem  naszćm,  jak  tylko 
ztąd,  że  wszystkie  one,  usiłując  położyć  tamę  szerzeniu  się  lichwy,  nie 
umiały  ugodzić  rdzennie,  w  jćj  właściwą  przyczynę  i  tę  usunąć,  czóm 
dopićro  stłumi  się  lichwę  w  zarodzie  i  zniweczy,  odebrawszy'  jćj  racyą 
bytu.  Przyczyną  straszliwego  szerzenia  się  lichwy  nie  są  same  zabiegi  ży- 
dów; jestto  już  tylko  następstwo  istotućj  przyczyny,  zręczne  wyzyskanie  jćj 
skutków.  Istotną  przyczyną  jest  upadek  materyalny  i  moralny  społe- 
czeństwa, ubóstwo  zmuszające  uciekać  się  o  lichwiarski  ratunek  do  lu- 
dzi, korzystających  niesumiennie  i  niemiłosiernie  z  tćj  potrzeby.  Wszak- 
że dopóki  niedostatek  i  nędza  będzie  toczyła  rakiem  społeczeństwo, 
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dopóty  żadne  ustawy,  żadne  środki  nie  zdołaj)  skutecznie  zapobieds 
lichwie.  Będą  one  tylko  patiafywami  mm6jmęc&j  powstrzymiu%cóini  cho- 
robę, zapobiegającćmijćj  skutkom,  ale  nie  lekarstwem  radykalnćm;  albo- 
wiem zawsze  znajdą  się  umiejący  korzystać'  z  położenia  spekulanci  ja- 
kiegokolwiek wyznania,  znajdą  się  lichwiarze,  chociażby  żydów  nie  by- 
ło. Tam,  gdzie  nędza  przyciska,  gdżlie  straszne  jutro  śmiercią  głodo- 
wą zagrozi,  gdzie  braknie  chleba  powszedniego  i  pierwszych  środków 
dla  zaopatrzenia  rodziny,  gdzie  kąta  i  dachu  na  jój  schronienie  bra- 
knie, tam  nie  pomogą  ustawy  ograniczające  stopę  lichwiarską,  zakazy 
podpisywania  wekslów  i  różnych  w  najrozmaitszój  formie  wydanych 
obligów  lichwiarskich;  nie  pomogą  przy  zielonym  stoliku  pisane  filipiki 
przeciw  lichwie  na  żydów,  anatema  rzucane  i  apel  do  rozumu  z  naj- 
piękniejszemi  wywodami  o  potrzebie  równowagi  w  budżecie  domowym. 
Usuńcie  niedostatek,  zapewnijciedobrobyt  społeczeństwa,  a  zabijecie 
tćm  samom  lichwę,  usuniecie  lichwiarzy,  bo  nikt  nie  będzie  ich  potrze- 
bował, nikt  się  do  nich  o  pożyczkę  nie  uda.  Oto  jest  jedyna  zdrowa 
zasada  ekonomiczna,  podająca  skuteczny  środek  ograniczenia  lichwy, 
pozbycia  się  lichwiarzy.  Wszelkie  inne  sposoby  i  środki  zaradcze, 
w  tym  względzie  podawane  pod  nazwą  wałki  ekonomieznfy\  są  czczym 
frazesem,  nieprzynoszącym  praktycznego  skutku.  Otwórzcie  niespo- 
żytkowane  dotąd  źródła  krajowego  bogactwa,  podnieście  rolnictwo, 
ożywcie  przemysł,  oświecajcie  lud,  aby  się  chętnie  imał  pracy,  uni- 
kając próżniactwa  i  innych  złych  nałogów,  których  brzemieniem  przy- 
tłoczony popada  w  przepaść  materyalnój  i  moralnój  nędzy;  otwórzcie 
pracy  i  przemysłowi  źródła  taniego  publicznego  kredytu,  aby  nie  po- 
trzebowały uciekać  się  tam,  gdzie  pewna  czeka  zguba;  uszlachetniajcie 
społeczeństwo,  uczyńcie  je  uczciwćm,  rozumnóm  i  bogatóm,^a  wówczas  lich- 
wa zniknie  sama  przez  się  i  będzie  pomyślnie  rozwiązany  jeden  z  najgłó- 
wniejszych  punktów  tego,  co  zwykliśmy  nazywać  kwesiyą  żydowską. 
Nie  żydzi  i  nie  ktokolwiek  inny,  jak  tylko  sam  niedostatek,  z  wszys- 
tkiómi  swómi  ciężkićmi  następstwami,  jak  tylko  powszechne  ubóstwo 
kraju,  jest  właściwóm  źródłem  i  propagatorem  lichwy.  Usuńcie  przy- 
czynę— choroba  zniknie. 

Go  do  samćj  książki  p.  Merunowicza,  przyznać  należy,  iż  autor, 
lałożywszy  sobie  zadanie  żydów  w  społeczeństwie,  we  wszystkich  kie- 
runkach, spełnił  to  zadanie  z  całóm  przejęciem  się  i  sumiennćm  prze- 
studyowaniem  przedmiotu.  Zebrał  on  jaknajstaranniój  odnoszące  się 
tutaj  szczczegóły,  aby  przedmiot  ile  możności  wyczerpać,  ugrupował  je 
i  wyświecił  umiejętnie.  Przejęty  przedmiotem,  dał  się  może  zbytecz* 
nie  unieść  założeniu,  jak  to  bywa,  gdy  do  wykonania  czegoś  przystępu- 
jemy z  całym  zapałem  przekonania;  być  może,  iż  uniesiony  treścią, 
staje  się  nieco  stronniczym  w  konkluzyach,  zanadto  wielkim  pesymis- 
tą, że  obraz  swój  nieco  zanadto  ciemnym,  rembrandowskim  nałożył 
kolorytem;  ale  już  to  samo,  że  porusza  kwestye  bardzo  ważne,  że  je 
omawia  sumiennie  i  z  całą  siłą  przekonania,  że  dostarcza  wielu  umie- 
jętnie zebranych  szczegółów,  wiele  arcy ważnego  materyału,  że  wprowa- 
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dza  rzecz  na  tory  djskasyi  pablicznćj,  podając  wiele  zdrowych  uwag  ze 
Bwćj  strony,  już  to  samo  nadaje  wielką  wartość  tój  pracy,  pocyf^bśj  na 
czasie  i  źawierającój  wiele  prawd,  dotyczących  najżywotniejszych  kwes- 
tyi  społecznych. 

W  dalszym  ciągu  wydawanćj  przez  księgarnię  polską  Biblioteki 
UsiarjfOznĄf,  yfjfizly  Dzieje  Polski  do  XIVwieku^  Ryszarda  Reppla, 
w  przekładzie  K.  Przyborowskiego.  Reppel  jestto  jedyny  z  cudzo- 
ziemców, co  zajął  się  napisaniem  dziejów  naszych  z  bezstronnością, 
rzadką  nawet  u  uczonych,  a  ze  znajomością  rzeczy  opartą  na  umiejęt* 
nćm  materyałów  źródłowych  zbadaniu.  Jakoż  Historya  Polska  Rep- 
pla pod  obu  terai  względami,  mianowicie  bezstronności  narodowościom 
wój  i  krytyki  historyczni^},  jest  rzadkim  w  literaturze  objawem,  i  sdcoda, 
że  Reppel  przerwawszy  pracę  na  wieku  XIV,  nie  znalazł  sumienniej- 
Bzego  kontynuatora,  jak  takiego  zaciekle  tendencyjnego  polakożercę  jak 
Garo.  Treścią  swą  dzieło  Reppla,  chociaż  przez  cudzoziemca  napisane, 
należy  poniekąd  do  naszój  literatury  i  przekład  jego  na  język  polski 
był  oddawna  rzeczą  bardzo  pożądaną.  Wynaleźć  dobrego  tłómacza, 
któryby  literaturze  polskićj  dzieło  Reppla  przyswoił,  było  ulubioną 
myślą  Szajnochy,  którćj  do  ostatnich  dni  życia  nie  porzucił,  chociaż 
czynione  w  tym  celu  starania  wówczas  się  nie  powiodły.  Przekład  hi- 
storyi  Reppla  jest  ważnym  nabytkiem  w  dziedzinie  naszego  piśmiennic- 
twa naukowego,  a  wydaniem  jego  zasłużyła  się  zarówno  księgarnia 
polska,  jak  p.  Przyborowski  dobrym  przekładem. 

Do  bardzo  tćż  pożytecznych  w  swoim  rodzaju  liczymy  wydawany 
przez  tęż  księgarnią  Śpiewnik  polski,  będący  małym  dla  publiczności 
czytającćj  upominkiem.  Celem  jego  jest  zgromadzenie  w  jednym  zbio- 
rze i  zacłu>wltnie  nąjulubieńszych  i  najpopularniejszych  piosnek  polskich, 
objętych  tutaj  czterema  działami,  zawierającemi  mianowicie  piosnki 
bojowe,  religijne,  obyczajowe  i  miłosne.  Mamy  przed  sobą  dwa  naj- 
nowsze tomiki,  każdy  z  trzech  zeszytów  złożony,  w  formacie  kieszonko- 
wym, najdogodniejszym  i  najodpowiedniejszym  dla  takich  wydawnictw, 
zawierające  piosnki  obyczajowe  i  miłosne.  Oprócz  wielu  piosnek  już 
drukowanych,  wyjętych  ze  znanych  naszych  poetów,  zawsze  mile  pow- 
tarzanych, znajdi^emy  w  tym  zbiorze '  wiele  nie  drukowanych  dotąd 
nigdzie,  niegdyś  powszechnie  znanych  i  ulubionych,  a  z  biegiem  czasu 
zatracających  się,  nawpół  już  dzisiaj  zapomnianych  pieśni.  I  właśnie 
w  wyszukaniu,  zebraniu  i  przechowaniu  od  zatraty  tychto  rzeczy  bę- 
dących cenną  tradycyą  natchnień  minionych,  zawierających  niejeden 
kwiat  prawdziwego  uczucia,  prawdziwego  zapału  i  podniosłćj  szlachet- 
nćj  myśli,  niejedne  iskrę  prawdziwój  poezyi,  tonącą  w  zapomnienia  fali, 
widzimy  właściwy  cel  wydawnictwa,  prawdziwą  zasługę  tćj  nowój  an- 
tologii. Ileżto  my  sami  pamiętamy  z  dzieciństwa  naszego  prześlicz- 
nych piosnek,  krążących  z  ust  do  ust,  śpiewanych  w  każdym  szlache- 
ckim dworku,  pod  każdą  strzechą,  w  każdóm  kółku  przyjacielskićmi 


DigTtized  by  Google 


446  KBONIKA 

dzisiaj  po  większćj  cz^ci  zapomnianych,  z  których  zaledwie  kilka  stro- 
fek lub  wierszy  znajdzie  się  ktoś,  co  powtórzyć  jest  w  stanie.  Z  naj- 
bardziej upowszechnionych  niegdyś,  najpiękniejszych  pieśni  pozostać 
zaledwie  ułamki  w  naszćj  pamięci,  a  i  te  zacierają  się  coraz  bardzićj. 
Nie  było  podobno  nic  bardzićj  rozpowszechnionego  w  swoim  czasie,  jak 
Karpińskiego  sielanki.  Echo  ich  z  dźwiękami  gitary  i  klawikorda 
rozbrzmiewało  po  całćj  przestrzeni  pól  i  siół  naszych,  a  dzisiaj  pomimo 
że  były  drukowane,  czy  wielu  się  znajdzie  co  pamięta  z  nich  więcćj  jak 
mo2e  kilka  wierszy  o  czekającym  Filoniet  Ale  sielanki  Karpińskiego 
chociaż  ze  zmianą  smaku  przeminęły  i  zapomniały  się,  pozostaną  w  li- 
teraturze, jako  objaw  pewnego  jćj  okresu  i  kierunku;  lecz  ileżto  in- 
nych pieśni  samorodnych,  utworzonych  przez  nieznanych  poetów 
w  chwili  gorętszego  zapału,  przelotnóm  błyskającćj  natchnieniem,  po- 
siadających nieraz  gromu  potęgę,  co  jak  błyskawica  obiegły  widnokrąg 
i  zniknęły:  ileżto  pieśni  takich,  pamiątkowo-historycznych  zapcmina 
się  i  ginie  bez  wieści.  Otóż  bylibyśmy  tego  zdania,  że  wydawca  Śpiew- 
nika poUkiego,  który  obecnie  dalszą  jego  zapowiada  seryę,  szczególnićj 
starać  się  winien  zgromadzić  w  swym  zbiorze  owe  dotąd  nigdzie  nie 
drukowane,  lub  tylko  po  ulotnych  porozrzucane  pismach,  a  mało  już 
dziś  znane  pieśni,  przez  co  nada  wydawnictwu  swemu  pewien  wybitny 
charakter  i  uczyni  go  o  wiele  pożyteczniejszćm,  aniżeli  drukując  anto- 
logią,  ułożoną  chociażby  z  najpiękniejszych  kwiatów  poezyi  druko- 
wanej. 

Znany  pod  pseudonymem  Rodocia  satyryk  poeta,  Mikołaj  Bier- 
nacki, którego  Piosnki  i  haiyry^  wyszły  obecnie  w  Warszawie,  nakła- 
dem Gebethnera  i  Wolffa,  zamierza  wydać  dalszy  ciąg  tego  zbioru.  Ro- 
doć  w  poezyach  swych  jest  ciętym  satyrykiem.  Posiadają  one  wiele 
atyckiśj  soli,  wiele  humoru  i  pewien  oryginalny  zakrój,  dodający  im 
szczypiącćj  werwy.  Jestto  satyryk  z  tendencyą  szlachetną  i  nieraz  głę- 
boko w  stosunki  nasze  społeczne  sięgającą,  obejmującą  całą  sferę  na- 
szego życia  narodowego,  towarzyskiego  i  publicznego.  Wiele  z  tych 
utworów  nie  mogło  dotąd  ujrzeć  światła  dziennego.  Teka  poety  jest 
pełna,  jak  wiemy.    Bardzo  zatćm  byłoby  pożądanćm  uzupełnienie 

zbioru  dalszćm  wydaniem. 

»  « 

Wzmiankę  o  najważniejszym  naukowćm  dziele,  którćm  się  chlabi 
prasa  lwowska,  pozostawiłem  na  sam  ostatek,  jako  przerastające  zna- 
czeniem i  wartością  wszystkie  pomniejsze  wydawnictwa.  Chcę  mówić 
o  tomie  trzecim:  Pomników  dziejowych  PoUki,  rozpoczętych  przez  nie- 
odżałowanej pamięci  a  wielkich  zasług  naukowych  na  polu  historycz- 
nćm  ś.  p.  Augusta  Bielowskiego,  a  obecnie  pod  kierunkiem  akedemii 
umiejętności,  i  j^j  nakładem,  przez  wyznaczoną  z  jćj  ramienia  komisyą 
dalćj  wydawanych.  Tom  niniejszy  obejmuje  pięćdziesiąt  kilka  arku« 
szy  druku,  a  ozdobnością  i  poprawnością  wydania,  zwłaszcza  zaś  bo- 
gactwem zawartych  tu  materyałów  i  krytycznóm  tychże  opracowaniem 
nie  ustępuje  tomom  poprzedzającym.    Wiadomo,  że  przed  laty  dwu- 
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dziesto,  ś.  p.  Bielowski  powziąwszy  zamiar  krytycznego  wydania  zbioru 
źródet  odnoszących  się  do  początkowych  i  średniowiecznych  dziejów 
Polski,  podjął  olbrzymią  pracę,  którćj  tylko  przy  jego  niezmiernej  wy- 
trwałości i  rozległych  w  tym  przedmiocie  stndyach  dokonać  mo2na 
było,  zwłaszcza  że  wydawnictwo  ze  wszech  miar  tak  kosztowne  rozpo- 
cząć masiał  własnym  nakładem  z  nader  szczupłych  swych  funduszów, 
bez  żadnćj  obcćj  pomocy,  lubo  znachodzili  się  mecenasi  co  głosili  po- 
czątkowo pompatycznie  gotowość  udzielenia  zasiłków  na  wydawnictwo, 
lecz  nie  ziścili  zapowiedzi.  Dopiero  akademia  umiejętności,  wnet  po 
wejściu  swćm  w  życie  zwróciła  uwagę  na  wartość  i  doniosłość  wydaw- 
nictwa i  pośpieszyła  poprzeć  go,  przyjmując  na  siebie  nakład  dalszych 
tomów.  Im  dalćj  postępowała  praca,  coraz  bliższe  obejmując  czasy, 
w  miarę  tego  rosły  zasoby  materyałów,  których  opracowanie  kryty- 
czne, jako  to:  porównanie  kodeksów,  zestawienie  waryantów,  zaopa- 
trzenie potrzebnemi  objaśnieniami,  coraz  bardzićj  przerastało  siły  jed- 
nego człowieka,  wymagając  ogromu  pracy  i  czasu.  Już  w  pierwszych 
tomach  na  wezwanie  Bielo wskiego  opracowali  kronikę  Galla,  Jan  Szła- 
chtowski,  Nestora  Wagilewicz.  Do  niniejszego  trzeciego  tomu  wezwat 
tćź  był  podobnie  do  spółpracownictwa  Bielowski,  profesorów  tutejszego 
uniwersytetu:  Węclewskiego  i  Liskiego,  tudzież  ówczesnego  kustosza, 
a  dzisiejszego  dyrektora  Zakładu  im.  Ossolińskich  Kętrzyńskiego,  po- 
ruczając  prof.  Węclewskiemu  opracowanie  ponowne,  umieszczonój  przez 
Stenzla  w  Soripiores  rerum  Silesiaearum^  będącśj  bardzo  ważnćm 
źródłem  historycznćm  Kroniki  książąt  polskich^  zaś  wydanie  katalogu 
biskupów  krakowskich  Kętrzyńskiemu,  a  arcybiskupów  gnieźnieńskich 
proi  Liskiemu:  pozostawiwszy  sobie  samemu  opracowanie  całego  sze- 
regu licznych  Roeznikóio  i Spominek  sięgających  aż  X  wieku,  z  których 
najważniejszy  pod  względem  źródłowym  obejmujący  okres  od  XII  do 
'  XIV  wieku,  jest  Rocznik  wielkopolski.  Druk  tych  roczników  obejmuje 
pierwszą  połowę  dzieła.  Śmierć  nagła  przed  dwoma  laty  oderwała 
Bielowskiego  od  dalszćj  pracy,  podczas  druku  dziesiątego  arkusza. 

Dalsze  prowadzenie  wydawnictwa  podjął  tedy,  na  wezwanie 
akademii  umiejętności  z  tćjże  ramienia  komitet  redakcyjny,  pod  prze- 
wodnictwem prof.  Antoniego  Małeckiego,  złożony  z  członków  tutejszćj 
komisyi  historycznćj:  Węclewskiego,  Kętrzyńskiego,  Liskiego,  Ćwikliń- 
skiego, Hirschberga  i  Semkowicza.  Tym  sposobem  po  dwu  leciech 
staranno),  mozolnój  a  umiejętnój  pracy,  jakićj  wymagały  obfite  zasoby 
pozostawionych  przez  ś.  p.  Bielowskiego  materyałów,  wyszedł  niniejszy 
trzeci  tom  Monumentów^  zawierający  w  pierwszćj  swćj  połowie  rocznik, 
i  akta  przeważnie  wielko  i  małopolskie,  opracowane  jeszcze  przez  Bie- 
lowskiego; w  drugiój  zaś  połowie  źródła,  odnoszące  się  do  dziejów 
gzlązka.  Przeznaczone  pierwotnie  do  pomieszczenia  w  niniejszym  to- 
mie akta  pruskie:  Kronika  Jana  z  Komorowa^  biografie  i  wiele  innych, 
nie  mogły  już  być  tutaj  zamieszczone  dla  braku  miejsca,  musiały  za* 
tćm  za  zgodą  Akademii  być  odłożone  do  tomu  czwartego. 
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Poprzestaję  na  powyźszćm  doniesienia  o  tćj  najważnlejszćj  pa- 
Uikacyi  naakowój  ostatnich  czasów,  albowiem  szczegółowe  krytyczne 
sprawozdanie  o  tćm  ważnćm  dziele  nie  mo2e  wchodzić  w  ramy  pobie- 
żni kroniki. 

Ponieóliśmy  temi  czasy  bolesną  stratę  przez  śmierć  jednego  z  naj- 
bardziój  w  Galicyi  wpływowych  i  zasłużonych  obywateli,  ś.  p.  Aleksan- 
dra hr.  Dzieduszyckiego.  Nie  piórem  i  książką,  nie  pracami  naukowe- 
mi,  ale  wielkiemi  zasługami  w  życia  obywatelskićm,  na  pola  prac  pu- 
blicznych, zapisał  zmar^  pamięć  we  czci  ziomków  i  w  dziejach  kraju. 
Wiadomo,  jak  wielkim  przeobrażeniom  uległa  Galicya  w  ostatnich 
pięćdziesięciu  leciech,  jak  rozmaite  przebywała  koleje,  jakie  ponad  nią 
przechodziły  burze,  jak  wielkićj  doniostości  dokonały  się  reformy. 
Dosyć  przypomnićć  lata  1846  i  1848,  zniesienie  poddaństwa,  usamo- 
wolnienie  włościan,  reformy  ekonomiczne,  erę  konstytucyjną,  rozwój 
spraw  autonomicznych,  przeobrażających  rdzennie  wszystkie  stosunki 
dawniejsze.  W  całym  przebiegu  tych  spraw  walnych,  tych  reform  tak 
znaczących,  odgrywał  ś.  p.  Aleksander  Dzieduszycki  czynną  rolę,  on 
w  znacznćj  części  był  ich  regulatorem  przez  wptyw  wielki,  jaki  posia- 
dał w  obywatelstwie,  przez  wielką  powagę  i  wytrawność  zdania.  Przed 
rokiem  1846  na  sejmach  galicyjskich  ówczesnych,  torował  drogę  usa- 
mowolnieniu  włościan,  w  r.  1848  jako  poseł  na  sejm  rakuzki  w  Wie- 
dniu i  Kromieryżu,  stawał  zawsze  w  obronie  prawdziwie  liberalnych, 
umiarkowanych  zasad,  podobnież  jak  późnićj,  po  nadaniu  krajowi  kon- 
stytucyi  w  sejmach  lwowskich.  Od  lat  dziesiątka  usunąwszy  się  z  wi- 
downi parlamentarnćj,  nie  poprzestał  jednak  pracy  publicznój  i  w  ra- 
dzie powiatowćj,  w  Towarzystwie  gospodarskióm  i  na  każdćm  zawsze 
polu.  na  którćm  dobro  kraju  wymagało,  gdzie  tylko  okazała  się  po- 
trzeba energicznój  a  wytrwałćj  pracy,  zdrowśj  rady,  poświęcenia  i  go- 
towości do  czynu,  tam  zawsze  był  pierwszym  do  spełnienia  obowiązku, 
a  wokoło  niego  grupowały  się  siły,  skupiało  obywatelstwo,  ufne  w  jego 
słowo,  gotowe  iść  za  jego  pnsykładem  i  kierownictwem.  Dom  jego 
był  wzorem  staropolskich  tradycyi,  przechowującym  nieskażenie  wzory 
dawnych  cnót  i  obyczaju.  Była  to  postać  siłą  przekonań,  hartem  du- 
szy,  czystością  charakteru  przypominająca  dawne  niezwykłćj  miary  po- 
słowe postaci,  a  ubytek  jego  w  sferach  obywatelskich  niełatwo  da 
się  zastąpić. 

Władysław  Zawadzki. 
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Biblioteka  Ordynacyi  Krasińskich.  Muzeum  Konstantego  Świ- 
dzińskiego  t  IV.  Perska  księga  na  polski  język  przełożona 
od  Imci  Pana  Samuela  Otwinowskiego,  Sekretarza  J.  Kr.  Mci. 
nazwana  Giulistan,  to  jest  ogród  różany,  z  dawnego  rękopismu 
wydał  Dr.  1.  Janicki.    Warszawa  1879,  str.  XVIII  i  285. 

Nietylko  w  polskićj,  ale  podobno  w  każdćj  literaturze  earo^ 
pejskićj,  to  co  właściwie  nazywamy  oryginalnoieią  w  stosunku  do 
naśladownictwa  stanowi  arcy  skromną  ilość.  W  ten  czy  w  inny  spo- 
sób, w  pomyśle  czy  w  wykonaniu,  w  formie  czy  w  treści,  naślado- 
wnictwo wszelkiego  rodzaju  tak  się  rozplenia  w  każdćm  piśmien- 
nictwie, źe  potrzeba  bardzo  wprawnego  oka,  wysoce  krytycznego  umy- 
słu, żeby  wyszukać  i  wyróżnić  istotną  oryginalność,  któraby  pod  każ- 
dym względem  była  samoistną.  Stosuje  się  ta  myśl  nietylko  do  ja- 
kichś elementarnych  nauk,  w  których  milionkroć  się  powtarzają  też 
same  myśli,  w  tych  samych  niekiedy  słowach  wypowiedziane,  ale 
w  ogóle  do  wszelkich  pomysłów  rozumowych,  a  nawet  do  literatury 
pięknój,  do  zakresu  twórczości  fantazyi  ludzkićj,  gdzie,  jakby  się^ 
zdawało,  swobodny  polot  tój  wyobraźni  rozpryskaćby  się  powinien 
nia  tysiączne  barwy,  całkiem  odmienne  i  nic  z  sobą  wspólnego  nie 
mające.  Ale  w  istocie  tak  nie  jest:  i  ten  nawet,  niby  swobodny  polot 
naszego  ducha  ma  pewne,  stałe  granice,  nietylko  ze  względów  psy- 
chicznych, ale  i  2  owych  nałogowych,  przez  wieki  nagromadzonych ' 
jednostajnych  wyobrażeń,  wiadomości,  pomysłów  i  form  obcych,  któ- 
re częstokroć  bezwiednie,  dla  samego  autora  stoją  na  zawołanie  w  ak- 
cie twórczości  jego. 

Rozpatrując  się  tedy  uważnićj  w  tych  naszych  pomysłach  i  szu- 
kając owśj  bezwzględnśj  oryginalności,  dziwnie  wielkie  czujemy  upo- 
korzenie ducha...  tak  mało,  powiadam,  tych  wydatnych  jednostek, 
i  tych  samoistnych  myślr,  że  w  oceanie  naśladownictwa  fi^iną  one  jak 
drobne  kropelki  niepostrzeżone.  Właściwie  nawet  możehy  powiedzieć 
należało,  że  bez  tego  zapożyczania  się  z  zewnątrz,  umysł  nasz  obejść 
się  nie  może,  równie  jak  organizm  fizyczny  obejść  nie  może  bez  pokar- 
mów i  powietrza,  tak,  że  mimowolnie  nasuwa  się  myśli  naszćj  owo 
głębokie  a  prawdziwe  wyrzeczenie  naszego  Zygmunta,  który  mówi,  że 

„Dziesięć  wieków  czeka 
Na  myśl  lub  człowieka*" 
Tom  III.  Wrzesień  1879.  57 
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Baz  wszakże  pogodziwszy  się  z  tą  niezmienna  koniecznością  za- 
pożyczania ńę  zewnątrz,  chodzi  przynajmniej  o  to,  żeby  zakres  tego 
naśladownictwa,  albo  raóćj  źródła  naszych  pomysłów  rozbijały  w  jak 
najszerszych  promieniach,  żeby  one  tworzyły  jak  największe  koło. 
Ale  właśnie,  że  i  ta  nawet  spotykamy  się  z  tak  wazką  ścieżynką, 
grecko-rzymski^  knltnry,  że  i  to  koło  naśladownicze  nieskończenie 
malaje  i  umysłowi  ludzkiemu  bardzo  ciasne  zostawia  drogi  do  odpo- 
więdnij  twórczości 

Po  wojnach  krzyżowych,  do  skarbnicy  wiedzy  europejski^  wno* 
si  Wschód  znaczną  czgść  zasobów  twórczości  swojćj.  Wszyscy  wie- 
my o  rozkwicie  poezyi  średniowiecznćj,  która  z  widu  względów  ory- 
entalizmowi  swe  piękno  i  świeżość  zawdzięcza;  toż  samo  powiedziećby 
trzeba  i  o  nauce,  o  matematyce,  astronomii,  optyce  i  t  d..  Filozo- 
fia jednak,  pomimo  że  Europa  poznała  Arystotelesa  piewotnie  za 
pośrednictwem  arabski^  literatury,  najpóźni^  dodiodzido  świado- 
mości Europy,  bo  zaledwo  w  epoce  odrodzenia  nauk. 

Polacy,  sąsiadąjąc  i  krwawe  walki  staczając  z  potężnim  pań- 
swem  wschodnióm,  osiedlonćm  na  ruinach  cesarstwa  bizantyńskiego, 
byli  zawsze  w  najbliższćm  prze?  Turcyą  zetknięciu  się  z  Wschodem, 
musieli  zatem  mićć  klucz,  wejście  do  tćj  znajomości  otwierający. 
Oprócz  dostępnych  źródeł  praktycznego  obznajamiania  się  z  językami 
oryentalnemi,  o  których  w  przedmowie  wspomina  dr.  Janicki  (str.  V 
i  Xy),  nasi  ludzie  u  steru  rządów  krajowych  zostający,  dawno  mu- 
sieli zwrócić  uwagę  na  potrzebę  głębszćj,  teoretycznćj  nauki  języków 
wschodnich;  wiemy  bowiem  z  dziąjów,  żeśmy  mieli  Sskoł^  argenialną 
w  Carogrodzie,  która,  sądząc  z  wysokiego  stosunkowo  wynagrodze- 
nia osób  do  sićładu  jej  nale£|cych|  na  rodegłą  prowadzona  być  mu- 
siała skalę  >). 

Dziwnym  wszakże  zbiegiem  okoliczności,  w  literaturze  nie  pozo- 
stało żadnych  prawie  wydatniejszych  śladów  tćj  naszój  świadomości 
orrentalizmu.  Taż  sama  jakaś  niechęć  do  rzeoy  oryentalnych  trwa 
i  do  dni  naszych;  tak  np.,  na  kilkuset  Jludzi  pióra**  (#«s/),  tu  u  nas 
w  Warszawie,  pocasąwszy  od  reporterów  wszystkich  kuryerów,  a  prze- 
chodząc z  kolei  do  innych  specyalistów,  mamy:  polityków,  archeologów, 

>)  Wsmiuiki  o  nićj  spotjkamy  w  Volumwiuk  Ugum^  ale  blilaif  o  tćj 
instytiłoyi  powsi^liśmy  wiśdoaość  od  p.  T.  KonoDA,  ndanowieie  s  prsygoto- 
wanego  do  drako,  mesmiemie  wałnego  dsieta  p.  t.  Stan  §konomc»njf  PolM 
i  i,  d.  P.  T.  K.  wskaiai  nam  na  swoje  notaty  robione  %  Rachunków  jeneraŁ" 
n^eh  sijmowifch  $karbu  koronnego^  i  których  widsimy,  ie  atnymanie  Szkoły 
orffśnitdndj  prtetrwalo  do  ostatnich  osasów  RsplUj  i  sysiemaiycsnie  osnaosooe 
hjlow  Raekunkaek;  tak  n.  p.  wciąga  dwaleoia  177S  i  17S0  wydtno  na 
nią  86,460  stp.,  w  oiągo  dwaleoia  1780  —  1782=40,000  stp.;  w  laUoh 
1784—1786  wydano  40,000  lip.;  w  Utooh  1786—1788  =  88,388  słp. 
igr.  iO;  w  latooh  1788-^1790=40,000  itp.,  w  pólroosa  1791  roka  wy- 
dano 10,000  stp* 
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etnografów,  geografów,  statystów,  historyków,  filozofów,  filologów, 
prawników,  pedagogów,  lekarzy,  in^jnierów,  nawet  średniowiecznych 
podobno  mamy  heraldyków...  jednych  tylko  orgentaUsiów  cziyemy 
brak  dotkliwy.  Literatura  nasza,  wzięta  w  całym  swym  obszarze,  za* 
pewne,  że  nie  świeci  tu  zupełnemi  pustkami;  dość  wspomnieć  imiona 
Kowalewskiego,  Muchlińskiego,  Kazimirskiego,  Pietraszewskiego  i  t.  d.; 
alecóżztąd,  kiedy  wskutek  okoliczności  mocniejszych  od  naszój  woli,  nie- 
kiedy nawet  gtOAne  imiona  naukowe  oryentaliatów  marnieją  całkiem  dla 
piśmiennictwa  polskiego,  a  pomijając  dawniejsze  w  tym  względzie  dowo- 
dy, dość  wspomnieć  choćby  jednego  Augusta  Żabę,  specyalistę  języka 
knrdzkiego,  którego  szacowną  pracę  leksykograficzną,  uczenie  przyswo- 
ił sobie  i  wydał  w  swojóm  „opracowaniu"  Ferdynand  Justi  >).  Te  i  in- 
ne nieprzyjazne  okoliczności  sprawiły,  że  tu  u  nas  w  Warszawie,  po 
śmierci  Antoniego  Muchlińskiego  i  Józefa  Kowalewskiego,  prawie  nić- 
mamy  właściwych  specyalistów  na  tćm  polu;  znamy  zaledwo  dwu  mło- 
dych zwolenników  tój  wiedzy,  którzy  dopićro  rozpoczynają  na  poważ- 
niejszą skalę  swoje  studya,  jak  np.  I.  A.  Święcicki,  który  studyiye  ogól- 
nie literatury  Wschodu  i  Ignacy  Radliński,  który  piśmiennictwo  hebraj- 
skie i  assyryjskie  ma  za  cel  swoich  badań.  Wielce  tedy  byłoby  pożąda- 
nćm  rozszerzenie  kota  tych  zwolenników  oryentalizmu,  by  zapełnić 
dotkliwe  w  tój  gałęzi  braki  literatury  naszćj. 

Szczęśliwy  wyjątek  od  tćj  ogólnćj  próżni  oryentalnój  stanowi  my- 
śliciel perski,  Sddy  z  Szyrazu  i  jego  Gultsian.  W  r.  1876  z  oryginału 
perskiego  dał  nam  znakomity  przekład  W.  z  Bibersteina  Kazimirski, 
a  obecnie  staraniem  dra  I.  Janickiego,  a  nakładem  Muzeum  K.  Świ- 
dzińskiego  mamy  inny  przekład  tegoż  dzieła,  dokonany  prawdopo- 
dobnie w  pierwszćj  ćwierci  XVII  wieku,  przez  nieznaną  dotąd  postać 
w  bibli(^rafii  naszćj,  przez  Samuela  Otwinowskiego.  To  ostatnie  wy- 
dawnictwo stanowi  dla  nas  podwójną  zdobycz  naukową  i  wysoce  orygi- 
nalnego, pełnego  wdzięku  stylu  tłómacza,  Zygmuntowskie  czasy  przypo- 
minającego, a  więc  szacowny  pomnik  językowy  i  obok  tego  wyraźną 
wskazówkę  literacką,  że  dawni  Polacy  nie  byli  tak  jak  my  dzisiaj,  obo- 
jętni na  sprawy  i  literatury  Wschodu.  Zbytkiem  więc  tego  dwukrot- 
nego jednego  utworu  przekładu  nazwać  wcale  nie  można,  bo  Kazimir- 
ski pozostanie  zawsze  uczoną  pracą,  może  europejskićj  doniosłości, 
a  Samuel  Otwiuowski  będzie  pięknym  pomnikiem  piśmiennictwa  XY1I 
wieku. 

Po  wydaniu  Dyaryusza  sejmu  piotrkmoskiego  z  r.  1565^  Aktów 
podkanelerskieh  Fr.  Krasińskiego^  Aktów  poselskieh  i  korespandeneyi 
jegoi^  Korespondeneyi  /.  K.  Chodkiewicza^  MaUryałów  do  dziejów  rot- 
ńieiwa  w  Polsce  w  XVI  i  X  VII  wieku,  wespół  z  życiorysem  Jana  Ostro^ 
raga  i  wreszcie  po  Famięiniku  Jana  Władysława  Foczobuta-Odłanic- 
kiego,  obecnym,  z  kolei  dziesiątym  tomem  przysłużyła  się  literaturze 
polskiój  Biblioteka  Ordynacyi  Krasińskich  i  Muzeum  Świdzińskiego, 


*)     Patrs  wstępny  artykoł  Gaz.  Warsz,  nr.  141  r.  b. 
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stając  w  szlachetne  szranki  współubiegania  się  z  dwu  innemi,  dawnićj 
zasłużonemi  ogniskami  wydawniczemi,  z  wydawnictwami  kórnickiemi 
I  Imienia  Ossolińskich. 

Mając  zamiar  ocenić  wartość  ostatniego  wydawnictwa  d-ra  Ja- 
nickiego, rozpatrzmy  przedewszystkiem,  jaka  jest  istotna  zawartość 
Gniistanu  Sśdego,  oraz  względną  zasłngę  tłómacza,  a  najprzód  zwróć- 
my uwagę:  dlaczego  autor  nazwat  swą  pracę  Ogrodem  różanym?  Py- 
tanie to  i  nasze  wyłącznie  obchodzić  może  literaturę,  bo  napisy  dziet 
tego  rodzaju  spotykamy  u  nas  od  XVII  wieku  (jak  np.  Wespazyana 
z  Kochowa  Kochowskiego  Ogród...  pod  sznur  Pisma  św.  i  doktorów  wy* 
sadzony...))  to  jest  od  tego  właśnie  czasu,  kiedy  i  w  Europie  znany  An- 
drzćj  du  Ruyer  i  słynny  podróźopisarz  Olearius  podali  pierwsi  Europie 
wiadomość  o  tym  utworze  S4dego,  a  nawet  może  i  nieco  wcześnićj.  Czy 
w  tym  czasie  nasze  Ogrody  były  prostom  naśladowaniem  Ogrodów  Sś^ 
dego,  dowodów  na  to  oczywiście  nie  mamy,  ale  sądząc  z  dat,  wszelkie 
prawdopodobieństwo  potemu  widzieć  mamy  prawo.  Go  do  wyrazu 
różany^  to  zbadanie  i  tćj  kwestyi,  jeźliby  ona  w  zupełności  była  mo- 
żebna,  miałoby  jeszcze  rozleglejsze  znaczenie,  bo  dotyka  nie  już  pol-* 
skiego  tylko,  ale  ogólnego  naśladownictwa,  jakie  z  jcdnćj  literatury 
przechodzą  do  drugićj.  Symbolika  róży  jest  tak  wydatną  kwestyą 
w  estetyce  i  tak  powszechne  ma  zastosowanie  w  literaturach  europej- 
skich, że  nie  od  rzeczy  tu  będzie  słówko  o  tćm  nadmienić.  Powszech- 
nie Egipt  uważają  za  najdawniejsze  ognisko  prahistoryczne,  od  któr^o 
się  rozpoczynają  nasze  wiadomości  o  symbolizowaniu  tego  ulubionego 
kwiatu,  w  zwojach  bowiem  najstarszych  papyrusów  miała  się  przecho- 
wać wzmianka  o  róży.  Ale  i  stare  pisma  Hindusów  i  Parsów  nie  mil- 
czą o  niój,  a  co  się  tyczy  klasycznój  Hellady,  to  w  niój  róża  stała  się 
niezbędnym  dodatkiem  wszelkich  nietylko  biesiad,  ale  i  obrzędowości 
greckićj;  wkroczyła  ona  nawet  w  dziedzinę  mytologii  i  stała  się  ko- 
niecznym warunkiem  zdobienia  bogów  i  bogiń  Olimpu,  poeta  zaś  grec- 
ki, Anakreon,  najwyższy  jój  wielbiciela  w  dziwnie  poetyczny  sposób 
opowiedział  zjawienie  się  róży  na  świecie,  pisząc,  że  gdy  Anadyomene 
wyszła  z  morskiój  topieli  pianą  okryta,  a  Minerwa  wyskoczyła  z  głowy 
Jowisza,  naówczas  zdziwiona  ziemia  porodziła  krzew  róży,  niecierpliwi 
zaś  bobowie,  chcąc,  by  pączek  czćmprędzćj  się  rozwinął,  skropili  go 
wonnym  nektarem.  Rzym,  równie  jak  Grecya,  polubił  różę,  a  nawet 
używanie  i  nadużywanie  tego  kwiatu  doszło  do  potwornćj  przesady,  li- 
teralnie bowiem  ,,spoczywano  na  różach"  i  marnowano  ten  kwiat  w  naj- 
rozmaitszy sposób,  gdyż  nietylko  zdobiono  sobie  głowy,  ale  posypy- 
wano nią  podłogę,  wyściełano  siedzenia  biesiadników,  wyrabiano  po- 
mady i  olejki  różane,  a  wyuzdany  Heliogabal  kazał  spuścić  wodę  z  sa- 
dzawki marmurowój  i  napełnić  ją  wodą  różaną.  To  rozmiłowanie  się 
w  róży  i  do  średniowiecznych  i  późniejszych  przeszło  czasów  i  niekiedy 
uprawiano  ją  na  wielką  skalę,  ale  nigdy  na  taką,  jak  w  Rzymie  lub  na 
Wschodzie.  Do  ostatnich  nawet  czasów  trwa  to  lubownictwo,  i  oto 
czytelnicy  europejscy  z  powodu  ostatnićj  wojny,  przypomnieli  sobie,  że 
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na  półwyspie  Bałkańskiita  istnieje  dotychczas  dolina  róż^  która  przed 
rokiem  jeszcze  była  doliną  krwi.  I  tam  tedy  pielęgnowanie  róży  i  wy- 
rabianie,olejku  różanego  trwa  dotąd  i  przypomina  właóciwą  qa  Wscho- 
dzie ojczyznę  róży,  Persyą,  a  właściwie  Szyraz,  który  unieśmiertelnili 
w  swoich  utworach  Hatiz,  a  przed  nim  nasz  S&dy. 

Nazwa  przeto  Ofi^ród  różany,  jaką  dał  pisarz  perski  utworowi 
swemu,  nie  jest  ani  czómś  przypadkowym,  bo  jak  widzimy,  róże  jako 
symbol  piękna  i  miłości,  tak  głęboko  się  wyryły  w  wyobraźni  ludów, 
że  się  stać  musiały  koniecznemi  akcesoryami  poetyckiemi  i  niezbędną  sy  m^ 
boliką  w  estetyce  ludów  Europy  i  Azyi;  nie  jest  ta  nazwa  wreszcie!  czómś 
ogólnóm,  jeżeli  tak  powiedzieć  wplno,  kosmopolity.cznćm,  ale  ma  raczój 
ściśle  lokalną  cechę,  bo  jak  powiedziałem,  Szyraz  w  owe  czasy  (XIII  w.) 
mógł  być  uważany  za  istotną  ojczyznę  róży,  gdy  uprawiana  ona  tam 
była  na  największą  niż  gdziekolwiekbądź  skalę. 

Treść  Ogrodu  różanego^  w  przekładzie  Samuela  Otwinowskiego, 
oprócz  wstępu,  następi;uąca:  Część  I,  ,o  obyczajach  cesarzów,  królów 
i  panów  wielkich,"  Część  II,  „o  obyczajach  i  przymiotach  duchownych 
\  regularystów;''  Część  III,  „o  cierpliwości  1  przestawaniu  na  tóm,  kto 
co  ma;  Część  IV,  Jako  spokojnym  być,  spokojnie  żyć  i  mało  mówić 
jest  rzecz  pożyteczna;*'  Część  V,  „o  miłości  z  młodości  pochodząc^;'* 
Część  VI,  „o  starości  i  słabości  starych;*'  Część  VII,  „o- obyczajach  i  nau- 
czaniu się  rozumu  i  Część  VIII,  którćj  w  autografie  brak  końca:  „o  roz- 
mowach obyczajnych  i  przypowieściach  różnych."  Jestto  zatem,  jak  już 
z  samych  napisów  widzimy,  etyka  społeczna,  praktyczna  filozofia  życia, 
służyć  mająca  za  wskazówkę  do  powszechnego  użytku.  Metoda  wy- 
kładu S4dego  jest  taka,  że  zwykle  opowiada  -jakieś  zdarzenie  znane 
mu  z  opowiadania  lub  z  własnego  doświadczenia,  i  z  tćj  paraboli  czy 
anegdoty  wyprowadza  wniosek,  morał,  zawarty  w  formie  wierszo- 
wanśj  »). 

Owóż  w  rozmaitych  tych  kształtach  gnomów,  parabol,  maksym 
i  sentencyi,  bez  żadnej  pretensyi  do  zewnętrznego  systematyzowania 
swoich  myśli,  wypowiedział  S&dy  bardzo  wiele  prawd  etycznych,  któ- 
rychby  się  nie  powstydzili  moraliści  świata  chrześciańskiego.  I  nie 
mamy  w  tym  razie  czemu  się  dziwić,  bo  podobno  przyjąć  to  można  za 
prawdę,  że  istota  wyższćj  etyki  spoczywa  u  wszystkich  ludów  na  tycłi^ 
samych  podwalinach  prawd  odwiecznych  a  niewzruszonych;  obłocze 
tylko,   kształt  zewnętrzny   bywa    nieskończenie   rozmaity,  i  zależy 


')  Mnićj  nas,  jako  nie  speo/alistdir,  sapriątaó  moie  kwestya  dokła- 
dności lab  niedokładności  przekładu;  nawiasowo  więc  tylko  powołujemy  się 
na  list  p.  Kaeimirskiego  do  d-ra  Janickiego  pisany,  w  ktdrym  priypusccza,  łe 
Otwinowski  miał  pod  ręką  albo  przekład  turecki,  albo  tłdmaoza  turozyna  słu« 
ohał,  osyli,  że  nie  z  oryginału  perskiego  rzecz  swą  wysnuł;  mdwi,  te  3.  O.  tro- 
chę poopuszczał,  niekiedy  z  prawdziwym  znaczeniem  się  rozminął,  przyznaje 
jednak,  łe  w  ogdle  główny  wątek  myśli  „dobrze  i  gładko  oddał."  Pomijając 
przeto  tę  stronę  lingwistyczną,  spojrzyjmy  na  istotę  myśli  Gulistanu. 
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tyleż  od  wieku,  co  od  narodu,  jako  tć>.  od  jednostki  te  prawdy  wygfa- 
ssąjąe^.  S&dy  przeto  z  wielu  względów  zbliża  się  do  naszych  pojęć, 
kształtąje. tylko  te  prawdy  po  swojemu:  obrazowo,  oryentalnie,  w  nieu- 
stannych allegoryach,  hyperbolach,  metaforach  myśl  swą  zamykając. 
Mimo  to  jednak,  a  może  wtaśnie  dlatego,  ma  ten  sposób  aasoeiaih 
idearum  szczególny  powab  dla  europejskiego  czytelnika:  tea  barwę 
"świeżotei  i  jakiójś  samodzieinój,  jakbym  powiedział,  ekscentryczności, 
rzadko  gdzie  rozmijąjącćj  się  z  ustaionemi  wyobrażeniami  etyki  na- 
szych czasów. 

Wyżćj  nazwaliśmy  go  myślicielem,  ale  w  istocie  nie  takto  łatwo 
podobno  wskazać  odpowiednie  jego  stanowisko  naukowe,  oraz  określić 
bieg  i  kierunek  jego  rozumowań;  w  żadnym  razie  nazwać  go  naszym 
filozofem  nie  można,  jestto  raczćj  mędrzw  Wschodu,  zbliżony  do  tego 
rodzaju  myślicieli  klasycznej  Hellady,  jeżeli  nie  ze  względu  sposobów 
wypowiadania  myśli,  to  przynajmniój  z  wyraźnego  celu  praktyczności, 
doraźnego  zastosowania  w  życiu  prawd  przez  się  głoszonych.  Otóż 
ten  mędrzec  praktyczny  świata  mahometańskiego  wszystko  stosuje  do 
Boga,  uważa  go  za  alfę  i  omegę  mądrości,  a  świat  cały  i  cate  życie 
ludzkie  za  doczesną  pielgrzymkę,  w  którćj  to  tylko  ma  istotną  wartość, 
co  z  Boga,  w  Bogu  i  dla  Boga  się  dokonało. 

To  podniesienie  ducha  prawie  na  wyżyny,  do  których.się  wznosił 
geniusz  religijny  Hebreów,  nie  wiele  ma  jednak  wspólnego  z  istotną 
kulturą  {  z  formami  teistycznemi  mędrców  i  proroków  Starego  Zakonu: 
Sśdy  jest  dzieckiem  cywilizacyi  muzułmańskiej,  jest  odroślą  filozofi- 
czną Koranu  i  cechą  jego  myślenia,  równie  jak  i  owćj  księgi  świętćj 
Mahometan  cechą  jest  zbieganie  się  rażących  nas  ostateczności.  To  tćż  jak 
w  Koranie  widzimy  niekiedy  dziwaczną  mieszaninę  czystego  deizmu, 
z  Biblii  zapożyczonego  a  obok  lubieżne  a  nęcące  dodatki  jagtegoś  raju 
Mahometa;  toż  samo  i  S&dy:  obok  wzniosłój  etyki  ma  obrazy  wcale  nie- 
dwuznacznój  niemoralności,  obok  rzewnego,  czystego  tchnienia  religij- 
nego, obrazy  zmysłowości  tak  nagie,  że  nawet  zepsute  serce  europej- 
skiego czytelnika  wzdryga  się  na  to  spaczenie  natury  ludzkiój  i  godno- 
ści człowieka.  Oprócz  wielu  ustępów  tój  treści  po  całóm  dziele  tu 
i  owdzie  rozrzuconych,  cała  księga  piąta:  O  miłoiei  z  młodości  pocho- 
dząc^^ jest  tćj  uwagi  przekonywającym  dowodem. 

Ale  spojrzyjmy  bliżój  na  dodatnie  strony  etyki  jego.  Już  na  po- 
czątku swego  utworu  S&dy  mówi,  że  należy  „Panu  Bogu  dzięki  czynić 
i  modlić  się,  i  w  Jego  przykazaniu  żyć;  bo  im  Mu  lepićj  kto  służy,  tóm 
On  więcćj  dobrego  mu  daje.  Za  każde  dobre,  Bogu  chwałę  dawać 
i  dziękować  potrzeba.  Miłosierdzie  Boże  i  łaska  Jego,  jako  deszcz 
każdemu  dawana  bywa,  tak,  że  nikogo  nie  wyjmcgąc,  stół  dobroczyn- 
ności Pan  Bóg  wszystkim  daje""  (str.  2). 

Bóg  jest  okiem  opatrznćm  ludzkości: 

-Trudno  to  tąciadowi  wi«dsieó,  jak  kto  iyje, 

Al«  Btfg  wi^,  00  s  wierfchn  i  wewnątn  się  kryje**  (ttr.  9  7). 
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Bóg  jest  sprawcą  wszechrzeczy  i  czynów  ludzkich: 

„Za  sprawą  Bożą  z  sadzonćj  trzciny,  cakier  dobry  się  stawa*  a  zaś 

za  przejrzeniem  Bożóm  daktylowa  kostka  w  wysokie  palmowe  dize^ 

wo  się  obraca''  (str.  2);  albo: 

„Sam  Bdg  i  nieprt yjaźni^  i  pnyjaini^  włada, 

I  kftida  s  nioh  tylko  tam,  gdzie  kale  pada*'  (ttr.  65)* 

Dlatego  tćż,  kto  chce  być  dobrym  mazutmaoinem,  cały  oddać  się 
ma  Pana  Bogu: 

,Kto  tedy  mtędsy  wierne  ohoe  być  polieaony, 

Nieoh  ma  iimyat  do  Boga  wssyatek  obrócony'*  (ttr.  56). 

Ta  miłość  Bóstwa  doprowadzić  może  człowieka  do  ofiarnictwa,  do 
bezwzględnego  poświęcenia  się,  co  w  wysoce  poetyczny  sposób  Sśdy 
wyraził  w  tych  słowach: 

„ćma,  malttofki  robaosek*  tak  ogień  miłuje. 

Że  lajnanego  nigdsićj  jot  nie  odat^pnje; 

Owaaem  aię  i  zapalona  świeca  tak  pobraoi, 

łże  ono  swe  braterstwo  dassą  aw^  sapłaoi. 

Nieoh  aię  każdy  nosy  takowej  miłości: 

W  prostocie  postępować  s  Bogiem  i  w  sscseroioi''  (atr.  4). 

Z  tego  źródła,  Ł  j.  z  miłości  Bóstwa  płynie  wszystka  moralna 
wartość  człowieka,  wszystkie  dobre  postępki  i  przymioty  moralne,  jak 
Bp.  zapomnienie  uraz: 

„Odpoió  sscserse,  a  w  wiegsnte  utop  sapomnieniii. 
Jeśli  choess  swema  dobrse  osłażyó  sumienia"  (str*  tl6); 

poskramianie  namiętności: 

„Próżno  się  tea  sił^  i  męstwem  prseohwala, 

Kto  słym  żądsom  nad  sobą  swyoięstwa  poswaU**  (str.  117); 

wstrzemięźliwość  i  acssyńoość: 

„Używaj  ty,  osłowieose,  akromnie,  ooA  Bóg  dawa, 
I  adsielaj  drogim  chleba,  pdkió  stawa; 
Bo  nietylko  stąd  żadnej  nie  będsiess  miał  sskody, 
Ale  i  awssem  wieosn^j  pewien  bądś  nagrody^  (str.  144); 
albo: 

.  „Kto  post  i  wstrsemięźlłwośó  swą  inssym  prsedaje, 
Pali,  do  gnmna  swiozłssy  swoje  nrodsaje; 
Niepotrzebnie  prses  wiek  awdj  myśl  swoje  bogacił, 
Ponieważ  nie  nie  knpił,  a  cłdto  utracił^*  (str.  281); 

poprzestawanie  na  małćm: 

gCi  oo  umieją  na  małe  prsestawać, 

Obmów  się  ladskich  mogą  nie  obawiać**  (str.  80); 
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cierpliwość,  którą  w  osobie  żebraka  arabskiego  tak  wypowiada  S&dy: 
fiasjń  mię  bogatym,  o  cierpli wońci,  bo  kto  ciebie  nióma,  ten  rozumu 
nićma"*  (str.  122). 

Żeby  się  zbliżyć  do  tego  ideału  prawego  muzułmanina,  potrzebne 
są  nietylko  wspomniane  wyżćj  przymioty,  ale  oraz  post,  pokuta,  „która 
od  bożego  gniewu  człeka  chroni"  (str.  96),  a  przedewszystkióm  modli- 
twa, którą  w  ten  szczytny  sposób,  godny  pióra  Kochanowskiego  sfor- 
mułował S.  Otwinowski: 

„W  kałdy  dsień  oo  iohkolwtek  w  rok  się  lioiyó  mołe, 

Nft  twftrdtfj  fiemi  kładę  twarz  ka  csoi  Twćj,  Boże; 

A  myśli  wtcjrstkie  moje  są  o  samym  Tobie: 

Frotte,  oheiej  t^ł  mię  kiedjr  Ty  pnsypomnitó  tobte*^  (str.  7S). 

Drogą  tych  i  innych  cnót,  a  przedewszystkićm  drogą  modlitwy, 
dochodzi  człowiek  do  czystości  duszy,  która  prowadzi  go  do  uwielbienia 
Najwyższego  i  do  wielkićj  miłości  ludzi,  co  Sśdy  wielce  poetycznie 
i  rzewnie  tćmi  wypowiada  słowy: 

-01  jakoż  mię  usscsęicił  Bdg  wielkićj  milośoi, 

Ze  nie  umiem,  nie  mogę  ludsiom  esy  nić  slośoi''  (str.  125). 

Właściwie  mówiąc  i  wszystkie  inne  strony  życia  i  stosunków 
ludzkich,  jakich  w  swćm  dziele  dotyka  myśliciel  z  Szyrazu,  z  powyż- 
szego wypływają  źródła,  t.  j.  wszystkie  warunki  uobyczajenia  i  cnót 
społecznych,  np.  miłość  ziemi  rodzinni,  poszanowanie  przeszłości, 
(str.  74,  75),  miłość  rodzicielska,  t  j.  miłość  dzieci  i  rodziny  (str.  107), 
miłość  synowska  (str.  206),  staranne  wychowanie  tych  dzieci  (str.  22, 
23),  o  ile  ono  jest  w  granicach  możebności  rodziców,  bo  z  przyciskiem 
mówi  S&dy,  że  tylko  wtedy  coś  z  dzieckiem  zrobić  można,  łdedy  kto 
do  nauki  ma  cłięć  z  przyrodzenia,*'  w  przeciwnym  bowiem  razie  nic 
z  nieuka,  z  osła,  jak  na:^wa,  nie  będzie,  co  w  tak  plastyczny  sposób 
omawia: 

„Na  ośle,  Jesus  prorok  miał  swdj  wjasd  do  Mechjr, 

A  prseoież  osiel  ostem:  sdeohł  bes  wssćj  pooiechy"  (str.  197). 

Toż  samo  powiedzieć  trzeba  o  oszczędności,  gościnności,  o  mil- 
czeniu, o  pokorze,  o  litości  nad  nieszczęśliwym  i  t  d.  Jeżeli  dodamy 
do  tego,  że  w  całóm  dziele  rozrzucone  są  bardzo  trafne  nwagi  o  rozma- 
itych wadach  i  ułomnościach  ludzkich,  o  zazdrości,  chciwości  i  obżar* 
stwie  i  t.  d.,  to  będziemy  mieli  całą  skalę  etyki  Sidego,  niezależnie  od 
obrazowania  miejscowych  stosunków  krajowych,  ktore  jako  wyłącznie 
lokaby  mające  charakter,  mnićj  nas  obchodzą. 

W  wielu  miejscach  Ouikianu  powołqje  się  S&dy  na  Al-Koran,  na 
znanych  sobie  mędrców  Wschodu,  niekiedy  na  biblią;  ale  uważniój  ba- 
dając  istotę  jego  myśli,  dochodzimy  do  przekonania,  że  inne  jeszcze 
żywiole  weszły  w  skład  jego  filozofii,  a  mianowicie:  mędrcy  i  myśliciele 
greccy.    W  kilka  miejscach  Oulistanu  jest  mowa  o  stosunkach  z  Gre- 
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cyą,  ale  choćby  tego  wcale  nie  było,  to  liczne  spotykamy  dowody, 
świadczące  o  powinowactwie  duchowóm  jego  morałów  i  apologów  ze 
zdaniami  Platona,  Arystotelesa,  a  nawet  może  Epilcura,  Antystenesa 
i  Dyogenesa.  Tak  np.  już  z  powyższych  cytat  nie  trudno  widzieć,  że 
w  zakresie  moralistyki  S&dego  znajdują  się  wszystkie  znane  cnoty  kar- 
dynalne Platona,  t.  j.  tnęzŁwo^  mądrość^  wstrzemfęzliwoic  i  sprawiedU- 
woBÓ^  a  z  nich  zwłaszcza  dwie  ostatnie  bardzo  wyraźnie  są  uwydatnio- 
ne w  Gulistanie.  Toż  samo  powiedziććby  można  o  zapożyczaniu  pier- 
wowzorów z  etyki  Arystotelesa:  jak  ów  myśliciel  grecki  i  S4dy  szuka 
izczęseia^  cnoty  i  dobra,  a  śród  nich  wyróżniamy  u  Sddego  pojęcie  cno- 
ty, która  właśnie  na  sposób  Arystotelesa  jest  czómś  środkującóm  po- 
między wymaganiami  rozumu  z  jednćj,  a  popędami  egoistycznemi 
z  drugiój  strony.  Nie  chodzi  jednak  wcale  autorowi  Guliaianu^  jak 
owym  myślicielom  greckim  o  zupełne  wyczerpanie  zakresu  etyki,  nie 
chodzi  mu  o  wiedzę  teoretyczną,  ale  tylko  o  praktyczne  tćj  wiedzy  za- 
stosowanie.   To  tćż  twierdzi: 

„Chcesz  wiedzieć,  oo  jest  człowieka  dobrego  powinność, 
Wiedzże:  iż  miłosierdzie,  ludzkość  i  uczynność"  (str.  208). 

Samo  nawet  nabywanie  wiedzy  z  życia,  z  doświadczenia,  a  nie 
z  ksiąg  czerpać  chce.  „Lokmana,  mówi  Sśdy  (str.  12),  najpierwszego 
doktora,  pytano: 

—  Rozumu  od  kogoś  się  nauczył? 
Odpowiedział: 

—  Od  ślepych,  bo  pierwćj  nogą  macają,  niż  stąpią. 

Idea  swobody  wewnętrznój  i  owa  znana  apaieja  Dyogenesa,  tak- 
że dość  wyraziście  się  zarysowuje  na  tle  tych  parabol  i  sentencyi  my- 
śliciela-poety  perskiego.  Pod  tym  względem  dość  wskazać  na  str.  60, 
90, 114  i  dalsze.  W  celu  wyjaśnienia  stopnia  i  charakteru  tego  powi- 
nowactwa, wypisujemy  tu  taki  ustęp: 

„Jeden  derwisz  obnażony ^  na  jednćm  miejscu  dalekićm,  regułę  * 
osobności  trzymając,  siedział.    Cesarz  mimo  on  jadąc,  pilno  mu  się 
przypatrował.    Derwisz  jakby  nie  widział,  oczu  swych  ku  górze  nie 
podniósł,  ani  się  ruszył.    Cesarzowi  to  niemiło  było  i  rzekł  do  wezyra, 
który  z  nim  był: 

—  Ci  ludzie  podobni  są  bydlętom:  obyczajów,  ani  ludzkości  nie- 
mąją. 

Zrozumiawszy  wezyr  cesarskie  słowo,  rzekł  derwiszowi: 

—  Pan  ziemski  mimo  cię  jechał,  czemuś  mu  uczciwości  nie 
uczynił? 

—  Niech  &ię  od  tego  uczciwości  i  ukłonu  spodziewa,  który  się 
tćż  urzędu  i  dostojeństwa  od  niego  nadziewa.  Więc  i  to  powićdz,  że 
ubodzy  poddani  nie  dla  zachowania  królów,  ale  królowie  dla  strzeżenia 
i  obmyślania  pokoju  ich  są  (....). 

Te  słowa  przeraziły  cesarza  i  rzekł  derwiszowi: 

—  Proś  mię  o  co,  derwisz? 

Tom  m.  Wrzesień  1879.  68 
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—  O  to  cię,  cesarzu,  proszę,  abyś  drugi  raz  t^  nie  jeidzii^ 
a  tD&zasu  mi  mego  me  przeszkadzał.'^ 

Któż  w  tej  opowieści  nie  przypomni  sobie  pospolicie  znanego 
spotkania  się  Alelcsandra  z  Dyogenesemr 

Z  tego  wszystkiego,  co  się  powiedziało  wyżćj,  można  stworzyć 
sobie  pojęcie,  jakie  byty  podwaliny  filozofii  S&dego:  Koran,  biblia, 
ewangelia,  mędrcy  Wschodu,  oraz  myśliciele  Grecyi:  oto  pierwiastki 
składowe  etyki  w  Gulisianie  zawartćj. 

Tak  zbudowana  ta  księga  mądrości  wschodniej,  od  XVII  ?rieka 
zaczęła  obiegać  Europę  i  wsiąkła  w  myśli  i  utwory  naszych  uczonych 
i  poetów.  Ale,  jeżeli  łatwo  było  wykazać  zapożyczanie  się  Sśdego  od 
Europejczyków,  to  nierównie  trudnićj  wyjaśnić,  kto  i  kiedy  się  zapoży* 
czai  od  Sśkdego.  Nateraz  dość  nam  wspomnieć,  że  dr.  Janicki  rzucił 
bardzo  trafną  uwagę,  wskazując  na  Bajki  Krasickiego,  których  źródłem 
niewątpliwie  były  wymieniono  ustępy  GuUsianu.  Takich  ustępów, 
optócz  wspomnianych  przez  wydawcę,  znalazłoby  się  nieco  więcój;  tak 
np.  na  str.  222,  224  i  225  czytamy  myśli  również  przypominające  na- 
szego bajkopisarza. 

Ale  nietylko  w  XVIII,  ale  może  nawet  w  XVII  już  w.,  w  literaturze 
naszćj  znaleźć  można  to  powinowactwo  z  myślami  S&dego,  a  może 
wprost  zapożyczanie  się  od  niego.  Tak  np.  w  Przyelowiaeh  jbów  po- 
ioeznyeh  Jędrzeja  Maks.  Fredry  (Kraków  1658  r.},  pomiędzy  innemi 
czytamy  takie  sentencye:  „Łakomy,  gdy  umiera,  wtenczas  najprzyda- 
tniejszy  ludziom.''  „Wielkie  rzeczy  najlepi^  zamilknieniem  się  mó- 
wią.*" „Najlepićj  o  Bogu  mówi,  kto  nie  mówi;  lecz  podziwieniem  do- 
kłada,** i  inne  podobne,  które  wielokrotnie  się  powtarzają  u  S&dego. 

Zresztą  kwestya  wpływu  Oulieianu  na  piśmiennictwo  nasze,  nie  da 
się  ściśle  określić  już  z  tego  wzgłęda,  że  trudno  jest  wskazać  z  całą  do- 
kładnością: kiedyobecny  przekład  dokonany  został?  P.  Janicki  w  przed- 
mowie bardzo  pracowicie  zgromadził  wiadomości,  jakie  się  zebrać  dało, 
z  Niesieckiego,  Okolskiego  i  innych  źródeł^  z  których  wyprowadza 
wniosek,  że  przekład  wykonany  być  musiał  pomiędzy  rokiem  1610 
i  1625;  zawsze  jednak  jestto  tylko  prawdopodobieństwo,  ale  jeszcze  nie 
fakt,  który  radzibyśmy  widzieć.  Ze  jednak  to  przypuszczenie  ma  sa 
sobą  wszystkie  pozory  słuszności,  to  z  naszćj  strony  potwierdzić  je  mo- 
żemy ustępem  z  samegoż  GuUsianu  wziętym.  Na  str.  240,  Otwinowski 
tćmi  słowy  wykłada  tekst  Sddego: 

„Co  się  prędko  wtnieci. 
Niedługo  świeci,'*  dodaj^o: 

mądrzy  powiedzieli. 

Jestto,  jak  wiadomo,  doełoume  powtórzenie  przysłowia  Salomona 
Rysińskiego;  a  ponieważ  z  bibliografii  naszćj  wiemy,  że  Proterkimm 
Pólonieorum  eenluriae  duodecm  i  t.  d.  wyszły  poraź  pierwszy  w  r.  16 IS 
w  Lubczn,  ztąd  niebezzasadny  mamy  prawo  zrobić  wniosek,  że  Samnel 
Otwinowski,  dla  łatwiejszego  wyrażenia  myśli  pierwowzoru  S4dego,  mógł 
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6  znaoe  jui  sobie  przysłowie  Rysińskiego,  czyli  te  pisał  przekład 

1618. 

Cóżkolwiekbądź,  zwracając  nwagg  na  styl,  na  formy  językowe, 
sebaby  raczćj  wcześniejsze  niż  późniejsze  przyjmować  daty  prze- 
n;  tak  bardzo  bowiem  język  ten  przypomina  piękne  czasy  Zy- 
Dtowskie  i  to  pierwszćj  połowy  XVI  wieku,  co  zresztą  wyraźnie 
lienia  D.  Janicki,  wskazując  główniejsze  zwroty  staropolskie. 

Jeżeli  jednak  mamy  patrzćć  na  obecny  utwór,  jako  na  wyłączny 
^  językowy y  to  starannemu  wydawnictwu  temu,  za  które  rzetelna 
twcom  należy  się  za8łag:a,  pozwolimy  jednak  sobie  jedyną  zrolHĆ 
(ę:  podług  naszego  zdania,  z  wyjątkiem  chyba  wyraźnych  błędów 
[lisywacza,  nic  a  nic  nie  należało  inoderuizować,  nietylko  form  j^ 
wy  eh  (które  tu  dokładnie  wszędzie  zachowano),  ale  i  pisowni  na- 

Wszak  to  jest  dokument,  z  którego  przyszli  badacze  językowi 
;)ać  będą  podstawy  do  wniosków  swoich.  Nie  trafia  więc  do  na- 
)  przekonania,  co  mówi  D.  Janicki  na  str.  17,  o  niestałości  pisowni 
Bjowania  przymiotników  w  rękopiśmie  Otwinowskiego,  bo  poró- 
ffszy  z  autografem,  ile  mi  czas  pozwolił',  obecne  wydawnictwo,  do- 
tem  do  wniosku  przeciwnego,  t.  j.  że  stale  jedn^  pisownią  widzi- 
rszędzie  zachowywaną.  Tak  np.  na  str.  2  oryginału  czytamy;  za 
^ym  trhniemem^  przedlym;  na  str.  3:  umysłem  dobrym;  na  str.  5: 
ym  tchnieniem^  łagodnymi  ełowy;  na  str.  7:  na  Jednym  wyeokim 
Tzo  weeo/ym  miejeeu;  na  str.  8:  pod  twym  imieniem;  na  str.  22: 
dnym  królu;  na  str.  30:  z  drugim  towarzyeiwem;  na  str.  44: 
'woeie  ewym;  na  str.  121:  rozmaitymi  gadkami;  na  str.  125:  w  na^ 
I  iowarzysUtie. 

Kończąc  sprawozdanie  nasze,  nadmieniamy  jeszcze,  że  książka, 
^rćj  była  mowa,  dedykowana  jest  przez  wydawcę  J.I.  Kraszewskiemu, 
emu  wydobycie  swoje  z  ukrycia  zawdzięcza;  należy  przeto  do  licz- 
»  szeregu  dzieł  roku  Jubileuszowego,  zacnego  Nestora  piśmiennic- 
UHSzego.    Obyśmy  takie  jubileusze  i  takie  wydawnictwa  jaknajczę- 

święcili. 

8  lipoA  1B79  r. 

Antoni  Bądzkiewiez. 


^laao.    Poezje.    Zeszyt  I.    Warszawa,  1879  r.    Druk  E. 
Kowalewskiego. 

Pod  takim  napisem  występuje  na  świat  niewielka  książeczka 
6  stron,),  ale  w  podjętym  przez  siebie  promieniu  wcale  ponętna 
brze  wróżąca  o  siłach  autora.  Kierunek  jasno  tu  wytknięty,  wy- 
iada  go  wiersz  początkowy  p.  n.:  Oiwieó  mię  Paniet    Autor  umito* 

tradycyą,  z  czeito  najserdeanićj  wyuurza  się  w  tój  gorącej  apo- 
ftedo  Hlifibf  (dzisiejszego): 
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.u  stóp  twoich,  szata  staroświecka  pobryzgana  krwią  i  złotem. 
Płaszcz  twój,  płaszcz  bez  nazwy,  szyty  lnem  i  złotem;  gdy  wicher  nim 
wstrząśnie  i  rozsłonT  obie  jego  strony,  to  świat  nie  wić,  czy  ty  świecisz 
królewską  purpurą,  czy  łachmanem  nędzy." 

Wprawdzie  niedość  stanowczo  odgadujemy,  co  nasz  śpiewak 
uważa  w  tym  tytanie  za  łachmany,  a  co  za  purpurę  królewską;  lepiój 
jednak  i  zaszczytniój  domniemywać  się  tu  skargi  na  pewne  zoboj^me* 
nie  etyczne^  na  powolne  stygnięcie  atmosfery  społecznćj  (podług  nas 
pozorne  tylko),  aniżeli  jakiegoś  tam  dąsania  się  na  postęp  materyalny 
i  rozrost  ducha  ludzkiego  we  wszystkich  kierunkach. 

W  wierszu:  Z  dziejów  wieku  (str.  3  i  dalćj)  mamy  widoczną  przy- 
mówkę  do  elegicznego  nastroju,  w  niedawno  zamkniętym  okresie  na- 
szćj  poezyi.  2e  to  rzeczywiście  była  chwila  muzyki  cai  sordini^  nie 
przeczymy;  nie  przeczymy  tóż  całkowicie  zdania,  wyrzeczonego  w  dru- 
giój  zwrotce  (str.  4);  ale  wręcz  protestujemy  przeciw  temu,  co  nasz  śpię* 
wak  (i  bardzo  wielu  za  nim  i  przed  nim)  mówi  dal^': 

„Przeto  marny  był  to  śpiew,  bo  jak  garść  bezpłodnych  plew,  na 
szeroką  padał  błoń,  a  na  pola  ukochane  ziarna,  z  obcych  niw  zebrane 
rozsiewała  obca  dłoń." 

Na  str.  5,  w  pierwszych  trzech  ustępach  mamy  znowu  przestrogę, 
ładnie  przykrojoną,  ale  niewłaściwą,  bo  w  nićj  pokrzyżowały  się  spra- 
wy konkretne  z  ideałami,  rzeczy  ziemskie  z  boskiemi.  Śpiewakowi, 
choć  zapewne  młodszemu  laty,  odpowiadamy,  że  w  górze  „nad  zagonem*' 
jest  coś  więcćj,  jak  kraina  snów.  Luneta  astronomów  i  intuicya  wie- 
szczów,  powytykały  już  tam  drogi  i  stacye,  przytćm  i  sam  autor,  często 
się  tam  zapuszczał  w  swych  pieśniach;  nie  należało  mu  więc  zamykać 
furtki  za  sobą. 

Wiersz:  Nie  mów,  jest  prześliczny.  Vf  Grunwaldzie  (str.  15 — 19), 
pomimo  niewolniczćj  zwykle  roli  libretta  po  muzyce,  autor  nieraz  odzy- 
wa się  energicznie: 

„Tuman  knnawy  nad  wzgónem  się  kłębi, 

Biate  kohorty  stają  na  wyżynie. 

Jak  wielkie  stado  ofiarny  oh  gołębi*'  i  t.  d. 

Arcy-niespodziewanym,  arcy-nieprze widzianym  jest  tam  wykrzy- 
knikowy ustęp  (str.  19): 

„01  spójrzcie  wnnki  olbrzymów  plemienia, 
W  twarz  ojoom  waszym,  a  może  rumitńeem 
Spłoną  wam  lioa,  łe  do  grobów  cienia 
Poszli  Oitatni  oni  z  riawy  wieńcem.^' 

Widoczne  autor  odebrał  tu  wet  za  wet,  bo  w  zakończeniu  jak 
i  myśl,  tak  i  rytm  mu  się  nie  powiódł  „i  ten  wiersz  wraz  mu  stwar- 
dniar."* 

Z  cał%  szczerością  bratnią  odradzamy  autorowi  wprowadzanie 
na  szerszą  skalę  humoryzmu,  który  zaledwie  w  poematach  wielkiego 
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rozmiara,  jak  Don  Żuan  lob  Bemawski^  asprawiedliwić  się  dają.  Gała 
oktawa  ostatnia  (na  str.  33): 

„Poetyoznieję,  w  sen  wpadam  niebieski"  i.  t.  d. 

jest  niepotrzebnym  skopiowaniem  Słowackiego,  nad  które  przekładamy 
naśladowane  z  niego:  Sfnulno  m/,  Bozel  Równie2  zagadkowi  wrażenie 
sprawiają  wiersze  tego  rodzaju:  jak: 

^Zachwycano  się  nderień  gradacją, 
Diiś  ta  choroba  swie  się  palpitacyą;'' 

albo  na  str.  41: 

*    gO,  ty  młodości!  ty  nad  poziomy 
Ulatająca..." 

Nie!  szanowny  śpiewakul  nie  są  to  czasy  Arystofanesa,  iżby  nam 
godziło  się  z  zimną  krwią  przestrajać  małe  tercye  na  wielkie  w  cudzćj 
pieśni  -nie  po  to  owa  myśl  wzlatywała  nad  poziomy,  aby  „sądzić,  że 
zemdleje,  albo  co  najmnićj,  że  na  miejscu  skona;''  nie  po  to:  nie  po  to. 
Niepotrzebnie  tóż  do  zalet  młodziana:  „oczów  ślicznych,  modnego  ubra- 
nia, pijania  wody  i  różnych  cnót  niemałych  a  licznych"  weszła  i  znajo- 
mość „wszystkich  przepisów  ewangelicznych,"  gdyż  wiele  poświęceń  ro- 
bią śmiertelnicy  dla  rymu;  jednakże  są  granice,  które,  nie  wątpimy,  in- 
stynkt zachowawczy  i  autorowi  uznać  nakazuje. 

Jeszcze  słówko  ogólne.  Autor  Poezyi  ma  niezaprzeczoną  łatwość 
wysnuwania  się,  uczucie  rytmu  na  różnych  stopniach  wcielania  myśli. 
Nie  podejmując  się  zadań  szerszych,  na  wzruszenia  domowe,  rodzinne, 
ogólnie  ludzkie,  ma  w  zasobie  dźwięki  wydatne,  klarowne,  nieraz  i  ser- 
deczne, gorące.  Go  do  języka,  podkreślamy  pewne  usterki,  od  których 
niewątpliwie  i  sam  gotów  będzie  odstąpić:  „człek,  niebiesny,.doszedło 
(do  celu),  żebrzeć,  nie  wracać  mi  w  otchłań,  serce  zabiło,  dziecko  zo- 
stało jedno  (=:samo),  nadziej  (od  nadzieja),  ^tAmmt  się." 

Mnićj.,  a  raczój  jaknajmniój  subjektywizmu,  nie  nadużywanie 
krepy  (przeciw  czemu  i  sam  śpiewak  nasz  występuje,  str.  4),  wyraźne 
ograniczanie  faktów  od  abstrakcyi,  surowa  baczność  na  subtelności  du- 
cha mowy:  oto  są  ostatecznie  sformułowane  wymagania  nasze.  Cześć 
dla  idei,  a  dobrze  wróżące  zadatki,  w  niniejszym  zeszycie  złożone,  na- 
kazywały nam  wyświetlenie  obu  stron  medalu. 

Bodaj  byśmy  w  następnych  utworach  spotkali  więcój  takich  wier- 
szy, jak  następujący  (str.  13): 

Nie  mów! 

01  nie  mdw  nigdy,  źe  wśród  walki  iyoia. 
Twój  duch  stamany  sam  sobą  nie  władał 
Wśród  snów  i  marzeń  scalonych  rozbicia 
Zostaje  oriowlek,  choć  Tytan  upada. 
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01  nie  mów  nigdy,  ie  na  les  dolinie. 
Promień  oi  ssczęścia  nie  leiwieoi  wi^o^j; 
Łm  twoja  s  aeroa  wystygłego  płynie: 
Rxn6  domną  skargę,  ukochaj  goręcej. 
^      01  nie  mdw  nigdy,  ie  dla  ciebie  trseba 
lanego  świata,  innych  na  nim  lodsi; 
My  wssysey  rdwni,  my  „sjadaose  ohleU:" 
Rdwna  nam  praca  dnchs  i  dłoń  trodzi. 

Z  braćmi  w  sseregn  stań  na  wspdłn^j  roli 
Do  pracy  wspdln^j,  nie  do  skarg  i  waśni; 
Pomdś  im  diwigsó  brzemię  dętkićj  doli, 
A  bratni  uśmiech  osoło  ci  rosjaśni. 

A  w  sercach  bratnich  njiyss,  jak  w  odbiciu 
Własnego  serca  stare  jsk  świat  dsieje; 
Ujiysi  łsy  krwawe  pirselane  w  ukryciu, 
Prsebyte  bursę,  stargane  nadzieje. 
Wśród  walk  iyciowych,  ty  wytrwasz  do  końos, 
Tylko  nie  rzucaj  pned  czasem  oręża; 
Tylko  nie  sięgaj  po  gwiazdy  i  słońca! 
Tytan  upada,  lecz  człowiek  zwycięża! 


Biesiada  u  milionera  reymskiego,  za  czasów  Nerona,  według 
satyrykonu  Petroniusza  Arbitra,  przez  Wład.  Mich.  Dębickiego. 
Warszawa.  Skład  główny  w  księgarni  Gebethnera  i  Wolffa. 
1879*  Nakładem  Nestora  Złowodzkiego,  kandydata  nank  hi- 
storyczno-filologicznych.    Drukiem  J.  Noskowskiego. 

Dziejopis  Platina  mówi  o  Tyberyuszn,  że  nie  można  umieścić  go 
ani  w  rzędzie  dobrych,  ani  w  rzędzie  zrych  książąt.  01  jakże  pod  tym 
względem  szczęśhwszym  jest  Nero!  Ten  bohatćr  Hamerlioga  i  Siemi- 
radzkiego, pozabijawszy  ,tyłu  znakomitych  mężów  i  cnotę'*  ')f  *  wresz- 
de  i  samego  siebie;  ten  Cezar-flecista  obok  ulubionego  przystawia  swe- 
go ^wszelka  ziemia  żywi  sztukę''  ^)  mógł  sobie  powiedzieć  w  chwili,  gdy 
się  przebijał  pożyczanym  mieczem,  że  potomność  co  do  niego,  wątpli- 
wością wyboru  mozolić  się  nie  będzie.  Autor  książki,  której  słów  kil- 
ka poświęcić  zamierzamy,  znauy  lingwista  i  roydliciel,  p.  Wład.  Mich. 
Dębicki,  zamierzył  sobie  do  ilustracyi  nerońskich  dodać  mało  u  nas 
znany,  arcycharakterystyczny  przyczynek— Bt>«'W^  u  milionera  rzgm' 
skiego\  przedstawia  nam  już  nie  profil,  lecz  rzeźbową  dotykalność  ohy- 
dy, w  jaką  ubrnęła  społeczność  rzymska  w  pierwszych  już  latach  po 

O     Traoidatif  tot  insiąaibus  Yiris,  ad  postremum  Nero  Yirtatem  ipMn 
eSMindere  oonoopWit  (Tacit  ann.  XVI}. 
^)     Artem  ąuaeyie  terra  alit. 
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Auguście.  Powieść  o  uoms  u  milionera  wychodzi  ta  z  ust  Petroniosza, 
satyrjka  współczesnego  Neronowi,  ba  nawet  zaszczyconego  szczegól- 
niejszą łaską  Nerona,  przjr  którym  miał  szczacie  być  „arbitrem  elegan- 
cyi"  aż  do  owćj  chwili,  kiedy  zwykłemi  wówczas  okolicznościami  zna- 
glonym  został  do  podcięcia  sobie  żył,  jak  Seneka  i  tylu  innych  wybrań- 
ców Gezara-flecisty.  Z  krótkiego  ale  energicznego  zagajenia,  jakie 
nam  daje  p.  Dębicki  na  wstępie  (str.  2—4),  poczuwamy,  że  zabierał 
głos  pod  wrażeniem  majestatu  zgrozy,  tak  naturalnćm,  tak  właściwóm 
naszemu,  dzięki  Bogu  czerstwemu  jeszcze  instynktowi:  „Za  dni  Cezarów, 
mówi  p.  Dębicki,  w  zaraniu  nowój  ery  wszechdziejów,  zgotowanćj  świa- 
tu przez  opowiadaczy  Dobr^f  Nowmg,  kiedy  spol:eczność  rzymska  dogo- 
rywała gnuśnie  na  barłogu  nadludzkiój,  zda  się,  nędzy  moralnój,  dźwi- 
gając trapiejącemi  ramiony  złocisty  tron  gwałtu,  wyuzdania  zwierzę- 
cego i  żądzy  bezdennój,  a  występek  stanął  na  skraju  przepaści,  rozwinę- 
ła się  szczególnićj  jedna  gałąź  literatury,  gałąź  czysto  rzymska:  eóra 
nie  muZy  leez  furyU  satyra." 

Przyklaskujemy  szczególnićj  ostatnim  wyrazom.  Satyra  owo- 
czesna  nie  była  rzeczywiście  córką  muz  i  być  mogła  jedynie  córką  furyi. 
W  pierwszych  dobach  kultury  towarzyskićj  i  polityczno],  niedość  ściśle 
odgraniczona  od  komizmu,  t.  j.  od  nadmiaru  błogości  spokojnćj,  neu- 
tralnćj,  satyra  bywa  następnie  zwiastunką  rozkładu  społeczeństwa.  Je- 
żeli ten  rozkład  tamują  i  odwlekają  jeszcze  do  czasu  zasoby  sił  na  in- 
nych organach  psującego  się  ciała,  wówczas  satyra  z  przyrodzonej  ko- 
nieczności stać  się  musi  gwałtowną,  juwenalowską,  co  to  bije  pięściami, 
jak  mówi  myśliciel  niemiecki,  satyrą  jędz  mścicielek,  bo  mści  się  za 
przeciągle  męki  dogorywania.  Poeta  takićj  epoki,  jeżeli  znajdzie  się 
tu  wypadkiem,  wciela  nemezę  w  wykrzyki  pasującój  się  boleści;  dziejo- 
pis  tworzy  epopeę,  skrystalizowaną  w  charakterystykę  osób,  powieściarz 
w  dramatowe  obrazy  niecnoty  i  poniżenia:  ale  wszyscy  razem  są  saty- 
rykami. Bobrze  więc,  że  p.  Dębicki  przyznaje  słuszność  temu  zdaniu 
ówczesnego  krytyka  Ewintyliana:  „Satyra  jest  cała  naszą'*  (rzymską), 
nikt  tćż  Rzymianom  ówczesnym  nie  myśli  jćj  zaprzeczać.  „Jestto,  mówi 
nasz  autor,  jedyny  rodzaj  poezyi,  który  mógł  puścić  bujniejsze  korzenie, 
w  przegniłój  glebie  ówczesnych  stosunków  rzymskich."  Nic  słuszniej- 
szego  nad  te  wyrazy,  dopóki  autor  rozumió  tu  rozgłos  poety,  popular- 
ność jego  utworów,  ponieważ  hołdy  podobnój,  upadłćj  współczesności, 
byłyby  raczój  znieważeniem  poezyi.  Ale  to  dziwna,  że  nie  doszło  nas 
z  owój  epoki  nic  takiego,  coby  świadczyło  o  prawdziwie  poetycznym 
proteście. 

To  chyba  już  nie  gatunkowy  jakiś  fakt,  bo  nie  Nero  wytworzył 
Romę  Burrów  i  Tygelllnów,  lecz  Roma  wytworzyła  jego  i  jemu  podo- 
bnych: dimm  inelemeniia^  dimm  (bogów  to  było  niełaska,  bogów),  że 
pozwoliły  losom  postawić  na  pozycyi  masę  nie  zdolną  do  zbratania 
i  zespołecznienia  ludów,  mechanicznie  tylko  ściekających  do  Rzymu, 
jakby  ciążeniem  fizycznćm,  do  sztucznie  wyżłobionćj  kotliny,  a  to,  pod 
trafnie  sformułowanemi  przez  autora  siłami  .złota  i  pięści.** 
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Zaprawdę  tóż  „na  takićj  niwie  rozpasania  ogólnego,  w  cachnącćj 
atmosferze  sromoty  i  wyst^pka,  wyrosta  i  rezwin^a  się  słynnie  satyra 
rzymska"  (str.  3). 

W  ustępie  drugim,  p.  Dębicki  obznajmia  czytelnika  z  Gajusem 
(czy  tćż  Tytusem)  Petroniuszem  (utwórcą  Satyrykonu),  i  przytacza  jego 
charakterystykę  z  Roczników  Tacyta,  od  którego,  pomiędzy  inaemi 
rzeczami,  dowiadujemy  się  że  Petroniuszowi  pozazdrościł  łaslE  Nerono- 
wych,  straszliwy  zausznik  jego,  Tygellin.  Ten,  korzystając  „z  krwio- 
żerczości  Nerona,  przewyższającej  inne  namiętności  tego  władcy," 
oskarżył  Petroniusza  i  wskutek  tego  oskarżenia,  podążający  w  podróży 
za  władcą  Petroniusz,  został  uwięziony  (str.  7).  P.  Dębicki  podaje 
treść  zachowanych  dotąd  części  Satyrykonu,  z  niektórych  przytacza 
obszerniejsze  ustępy,  wreszcie  fragment  V  podaje  w  całości  (Biesiadę). 
Fragment  XIII  (Matrona  u  Efezu)  jest  dowcipną  humoreską,  prawie 
że  w  angielskim  nastroju  (str.  21—26). 

Zgadzamy  się  tćż  z  autorem  na  to,  że  w  literaturze  nowożytno] 
znajduje  się  osobistość  nader  podobna  do  mistrza  zabaw  na  dworze  Ne- 
rona. Jest  nią,  według  mniemania  p.  Dębickiego,  satyryk  auficielski, 
dworak  Karola  II,  John  Rochester  (str  9).  Na  szczęście,  Rochester, 
przed  zgonem  pojednał  się  z  cnotą,  ulegając  budującój  wymowie  bi- 
skupa Burneta,  który  nawet  zostawił  nam  piśmienniczą  pamiątkę  tćj 
konferencyi  ■)• 

Znaczenie  Satyrykonu  Petroniusza,  jak  sprawiedliwie  wyraża  się 
nasz  autor,  dla  historyi  cywilizacyi,  dla  dziejów  prywatnego  życia  Rzy- 
mian w  okresie  cesarskim,  jest  pierwszorzędowe.  Niemnićj  ważnym 
jest  on  i  dla  znajomości  języka  ludowego  {lingua  romana  rusiiea)^  to 
jest  owćj  gwary,  którój  Rzym  patrycyuszów  wyrzekł  się  i  przytłoczył 
ją  warstwą  obcą  napływową  (przez  co  i  ciato  i  duch  poezyi  rzymskićj 
nigdy  się  nie  wzbiły  do  prawdziwój  swojszczyzny). 

Żałujemy  tylko,  że  p.  Dębicki  nie  uznał  za  stosowne,  choćby 
tylko  wycieczkowo,  rozszerzyć  się  nad  zapytaniem  o  autentyczności  rę- 
kopismu.  Nie  przymawiamy  się  o  nie  dlatego,  abyśmy  żywili  jakieś 
skrupuły  sceptyczne;  lecz  autor  nasz,  jako  filolog,  pojmuje,  że  i  dla 
wymagań  krytyki  starożytniczćj  zrobić  niecoś  należy,  i  na  ten  więc  przy- 
czynek czekamy. 

Po  wstępnóm  zagajeniu,  wiadomościach  dotyczących  Satyryka 
i  jego  ocalonych  dotąd  utworów,  autor  nasz  podaje  (od  str.  31  do  końca 
str.  108)  powieść  tytułową  {Biesiada  Trymalchiona)  w  wybornóm  tłó' 
maczeniu,  jędrnym,  typowo  polskim  językiem,  (przymiot,  napozór  pro- 
sty, ale  w  przekładach  szczególnićj  utworów  humorystyki,  łatwiejszy 


>)  Eart  J.  Rochester  (ur.  1647  f  16S0)  napisał  mnóstwo  atworów 
lirjosnyoh,  arcy  dowcipnych^  ale  sbyt  spokrewnionych  w  tonie  z  niektóre  mi 
ntworami  W^ierskiego. 
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do  wygłoszenia,  niż  do  wykonania).  Oto  np.  ustęp,  malujący  złoty  hu- 
mor szczęśliwego  dorobkowicza,  któremu  Epikureizm  przesadził  duszę 
do  żołądka. 

„To  niebo,  w  ktorćm  mieszka  dwunastu  bogów,  przeobraża  się 
w  tyleż  odmiennych  figur  i  teraz  np.  ma  postać  barana.  Eto  się  pod 
tym  znakiem  urodził,  posiadać  będzie  liczne  trzody  i  dużo  wełny, 
prócz  tego  łeb  twardy,  bezwstydne  czoło  i  ostry  róg.  Pod  tym  zna- 
kiem rodzi  się  nąjwięcój  bakałarzy  i  skopów. 

„Pochwaliliśmy  ten  koncept  matematyczny  gospodarza,  a  on  za- 
chęcony uznaniem,  jął  dalśj  prawić:  „Przypatrzmy  się  niebu  np.  w  po- 
staci byczka.  Pod  tym  znakiem  rodzą  się  uparciuchy,  pasterze  wołów 
i  ći,  co  na  własnym  zagonie  wyżywić  się  potrafią.  Pod  bliźniętami  ro- 
dzą się  konie  zaprzęgowe,  woły  omite,  jądra*  i  ludzie,  co  zwykle  na 
dwu  stołkach  siadają.  Ck)  do  mnie,  przyszedłem  na  świat  pod  rakiem, 
dlatego  tóż  stoję  na  wielu  nogach  i  posiadam  wiele  na  morzu  i  na  lą- 
dzie, bo  rak  należy  i  do  jednego  i  do  drugiego.  Zdawna  już  zakaza- 
łem kłaść  nań  potrawy,  aby  nie  uciskać  swojćj  genezy.  Pod  lwem  ro- 
dzą się  żarłocy  i  chciwi  panowania;  pod  panną:  kobióty,  zbiegowie 
i  kajdaniarze;  pod  wagą:  rzeźnicy,  handlujący  wonnościami  i  w  ogóle 
kramarze;  pod  niedźwiadkiem:  truciciele  i  sztyletnicy;  pod  strzelcem: 
zezowaci,  co  patrzą  na  kapustę,  a  kradną  słoninę;  pod  koziorożcerp: 
nieboracy,  którym  z  biedy  i  kłopotów  rogi  na  głowie  rosną;  pod  wo- 
dnikiem: szynkarze  i  postrzelone  pałki;  wreszcie  pod  znakiem  ryb: 
kucharze  i  retorowie.  Tak  się  to  niebo  kręci,  niby  kolo  młyńskie, 
a  zawsze  musi  wyrządzić  coś  niedobrego,  gdyż  ludzie  albo  się  rodzą,  al- 
bo umierają.  Widzieliście  tam  w  środku  kawał  darni,  a  na  nim  plas- 
ter miodu;  nie  myślcie,  żeby  w  tćm  nie  było  jakiójś  racyi,  bo,  moi  ko- 
chani, Trimalchion  nic  bez  przyczyny  nie  robi.  Matka  ziemia  wisi 
w  środku  przestworza,  zaokrąglona  jest  przytóm  jak  jaje,  a  mieści 
w  sobie  wszystko  dobre,  niby  susz  pszczelny.'* 


WIADOMOŚCI  BIEŻ4CE, 

NAUKOWE,  LITERACKIE  I  ARTYSTYCZNE. 

Sierpień  1819  r. —  Nowego  pisma  czasowego  Ogrodnik  PoUki 
(którego  ukazanie  się  tak  bratersko  powitał  niedawno  nieodżałowany 
nasz  Kazimierz  Wt.  Woycickil)  wyszedł  nr.  3  i  4.  Mamy  tu  pomiędzy 
innemi,  utwory  pióra  redaktora  p.  Edmunda  Jankowskiego,  dra  J.  Ale- 
ksandrowicza^  pp.  Władysława  Kaczyńskiego,  Piotra  Hosera. 

Tom  III.  Wrzesień  1879.  .        59 
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—  P.  Holewiński  Wacław,  magister  nauk  przyrodzonych,  wydat 
(czytane  w  Warszawie  na  dochód  Muzeum  Kopernika)  studyum  swoje 

*  p.  n.  Zasługi  Kopernika  dla  cffwUizaegi,  (Warszawa,  w  drukami 
Przeglądu  Tygodniowego).  Pracę  swojs  autor  poświ^  doktorowi 
Arturowi  Wołyńskiemu  i  Cezarowi  Polewce. 

—  „Wydawnictwo  Spółki  nakładowćj''  w  dalszym  ciąguswoich  pu- 
blikacyi  wydało  następujące  dramata  W.  Okońskiego  (w  jednym  tomie), 
a  mianowicie:  Antea  na  targu  w  1  akcie,  przedmiot  z  dziejów  niewol- 
nictwa greckiego.  Heltia  w  1  akcie,  z  pierwszych  chwil  wszechwładz- 
twa  Cezara,  napisany  jak  sam  autor  powiada,  pod  urokiem  »słynn^ 
powieści  znakomitego  pisarza  włoskiego  RoYaniego."  Poddanka,  dra- 
mat w  1  akde;  przedmiot  tego  dramatu  dotyka  dziejów  naszego  społe- 
czeństwa w  pierwszych  latach  XIX  wieku.  Błazen^  dramat  w  1  iJccie, 
również  treści  społecznój,  z  wieku  zeszłego;  ideą  przewodniczą  jest  ta 
walka  pracy  z  potęgą,  tocząca  się  na  polu  autorstwa. 

•—  Dzięki  ofiarności  mężów  dobrćj  woli,  niezadługo  ujrzymy  wpro- 
wadzoną w  czyn  myśl  arcy-żywotną,  myśl  otworzenia  zakładu  prywat- 
nego dla  młodzi,  poświęcającej  się  kunsztom  i  rzemiosłom.  I  dotąd 
wprawdzie  społeczność  nasza  nie  odmawiała  nigdy  pewnego  uznania 
pracom  mechanicznym,  ale  uznanie  to  nie  opierało  się  na  podstawie 
wznioślejszćj  nad  pobudki  czystćj  utylitarności.  Podniesienie  wszakże 
społecznego  stanowiska  pracy  mechanicznój  nie  może  dokonać  się  jakąś 
zewnętrzną  odezwą,  rozkazem  do  opinii  publicznój.  Nie—znaczenie 
i  powaga  towarzyska  wyróść  tu  może  jedynie  w  drodze  samodzielności, 
przez  wykształcenie  się  pracowników  ogólnie  ludzkie^  przez  oparcie  się 
samój  pracy  na  ożywczych  podstawach  inUligencyi.  Odsunięcie  ucznia 
rzemieślniczego  od  tego  co  jest  ludzkićm,  w  podniośląjszćm  znaczeniu 
wyrazu,  wprowadzanie  go  na  wyżynę  przez  jakieś  feudalne  schody 
i  schodki  „posługacza,  nosiwody,  popychadta"  i  t  d.,  zgoła  tysiączne 
wady,  towarzyszące  wstępnemu  wychowaniu  generacyi  rzemieślniczćj, 
nie  mogły  wpłynąć  na  uzacnienie  jój  postawy  w  składzie  towarzyskim; 
mogły  one  tylko  odstraszać  warstwę,  wykształceAśzą  domowo^  od  rse- 
miofita  i  rękodzi^. 

Nic  przeto  pożądańszego  być  nie  mogło  nad  projekt  utworzenia 
takiój  szkoły,  w  którójby  lata  najważniejsze  w  życiu  przyszłego  rze- 
mieślnika i  rękodzielnika  poświęconćmi  być  mogły  nie  na  jak%i  kwa- 
rantannę upośledzenia,  bezwiednćj  bierności  lub  służalstwa,  a  to  wśnML 
dwu  skrajności:  wśród  źle  skierowanego  mozołu  w  dniu  powszednim, 
a  wstrętnego  famienie  w  dni  świąteczne;  ale  przeciwnie:  któraby  wpro- 
wadzała go  na  drogę  rzetelną  siudydw  w  kierunku  przyszłego  zawodu, 
opartych  na  ogólnie  ludzkióm  wykształceniu. 

W  mającćij  się  otworzyć  „Szkole  prywatnćj,  trzyklasowi,  z  na- 
uką rzemiosł  i  rękodzieł,"*  wykładanemi  będą  w  myśl  decyzyi  Władzy, 
którćj  zatwierdzenie  już  nastąpiło:  a)  od  godziny  8 — 12:  Religia;  języ- 
ki: ruski,  polski  i  niemiecki;  arytmetyka  i  geometrya  z  rysunkiem 
geometrycznym;  wiadomości  z  nauk  przyrodzonych:  fizyki  i  chemii; 
geografia  i  liistorya  Bossyi  i  Polski;  rysunek  linearny  i  kaligrafia. 
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A)  w  godzinach  popołudniowych  (od  3—7)  odbywać  się  będzie  prak- 
tyczny wykład  rzemiosł  i  rękodzieł:  szewctwa,  krawiectwa,  rymar- 
stwa  i  kuśnierstwa;  stolarstwa,  ślusarstwa,  tokarstwa  na  drzewie 
i  metalu,  kowalstwa.  Kurs  każdćj  klasy  będzie  dwuletni.  Kierownic- 
two Szkoły  przyjął  na  siebie  zasłużony  na  polu  pedagogicznćm,  chlu- 
bnie przez  swoich  uczniów  wspominany  dotąd,  b.  nauczyciel  gimna- 
zyum,  oraz  nadzorca  czteroklasowej  szkoły  rzemieśJniczćj,  obecnie 
emeryt,  p.  Józef  Łapiński.  Szanowny  kierownik,  mającćj  się  otworzyć 
szkoły,  położył  i  zasługi  literackie.  Jego  dzieło  matematematyczne, 
z  należnćm  uznaniem  przyjętóm  zostało  w  swoim  czasie  przez  krytykę 
naukową  >)• 

Szkoła  ma  być  otwartą  roku  bieżącego  w  październiku. 

—  W  Moskwie,  w  drukarni  Uniwersytetu  wyszedł  przekład: 
Wybranych  poezyi  Ludwika  Kondratowieza  (Władysława  Syrokomli), 
Izbrannyja  SiieAotworewja.  Wydanie  W.  M.  Ławrowa  i  W.  A.  Fedo- 
towa  (tom  I). 

Wydawcy  oświadczają  we  wstępnój  przedmowie,  że  obecna 
publikacya  składać  się  będzie  z  dwu  tomów.  Tłómaczami  utworów, 
w  tym  tomie  zawartych,  są  pp.:  D.  Minajew,  L.  Palmin,  M.  Petrowski,  L.  Mej 
i  Weinberg.  Z  obszerniejszych  poematów  spotykamy  tu:  Jana  Dęba* 
roga^  Janka  Cmenlamika^  Nocleg  hetmański.  Starostę  Kopaniekiego^ 
Filipa  z  Konopi,  Na  początek  szczęśliwie  wybrano  Pocztyliona,  ObszeP 
niejsze  wiadomości  o  tych  przekładach  podamy  późnićj. 

—  W  drukarni  Wł.  Łozińskiego  wyszedł  tom  II:  Prawa  kościel- 
nego katolickiego,  przez  Dr.  Edwarda  Rittnera  profesora  uniwersy- 
tetu Lwowskiego  (Ocenę  tomu  I,  w  swoim  czasie  pismo  nasze  już  po- 
dało). Tom  II  traktuje  o  sprawowaniu  rządów  kościelnych  i  stosun- 
kach prawnych  poza  hierarchią. 

—  Sprawozdań  Komisyi  „do  badania  historyi  sztuki  w  Polsce**  wy- 
szedł zeszyt  in,  i  zawiera:  a)  Łuczkiewicza  Władysława:  Granitowe 
kościoły  w  Kruszwicy,  Kościelcu  i  Mogilnie  z  epoki  romańskiój  i  Ś.  Ja- 
na w  Poznaniu;  b)  Czynności  artystyczne  na  dworze  Zygmunta  I.  we- 
dle zapisów  Seweryna  Bonera  skreślił  Paweł  Popiel,  członek  Akade- 
mii Umiejętności  (z  tablicami  przedstawiającemi  widoki  dzisiejsze 
i  prawdopodobne  plany  konstrukcyi  pierwotnćj);  o  Wiadomość,  udzie- 
loną przez  Szujskiego  Józefa:  „O  miniaturowym  kodeksie  XI  wieku, 
kapituły  katedralnćj  krakowskiój'*  (Ewangieliarzu>  z  podobizną  po- 
czątku ewaugielii:  Księga  rodzaju  Jezusa  Chrystusa,  oraz  czterema 
litografiami  osobowenii. 

Nakładom  księgarni  Gubrynowicza  i  Schmidta  wyszła  „I.  J.  Kra- 
szewskiego: Dajmon  Fantazya"  (z  wymownćm  godłem  Dantego:  a  gloria 
non  SŁ  pa  per  via  fiorUta  (do  chwały  nie  idzie  się  drogą  kwiecistą)  *). 

')  Oeometrya  zasUttoufnno  do  lękudzie/  i  tzemiosł,  aloiona  pnes  Józe- 
fa Łapińskiego,  naucKyciela  Hzkót  rządowy*  h,  ze  160  figurami  i  drzeworytów, 
wykonanych  w  zakładzie  J.  M}fiiego,  IHhS  r. 

^)     Drukowany  poprzeduio  w  Gazecie  Wurszaw^kiój. 
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—  Kraków.  Rozprawy  i  Sprawozdania  z  posiedzeń  wydziału 
bistoryczno-filozoficznego  Akademii  Umiejętności,  tom  X  (któr^o  ob- 
szerniejsze streszczenie  podamy  w  przyszłym  zeszycie);  Zbiór  wiado- 
mości do  antropologii  krajowćj,  wydawany  staraniem  komisyi  Antro- 
pologicznej Akadem.  Umiej,  w  Krakowie,  tom  III;  Rozprawy  i  Sprawo- 
zdania z  posiedzeń  wydziału  matematyczno-przyrodniczego  Akad.  Um. 
tom*  V  (z  tablicami  litografowanemi). 

—  Rocznik  Zarz%du  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie  za 
rok  1878. 

— -  Dr.  Władysław  Wisłocki,  Katolog  Rękopismów  Biblioteki 
Uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Nakładem  Akademii*  Umiejętości,  w  dru- 
karni Uniwersytetu  Jagiellońskiego  (od  Nr.  1467—2008  włącznie). 

—  Hołd  imieniu  Szopena.  W  Sloumiku  angielskim  muzjfki 
i  muzyków  (Dietionary  of  Musie  and  lllusieians\  przez  celującycb  pisa- 
rzy angielskich  i  cudzoziemskich,  wydawanym  przez  G.  GroYe,  a  obecnie 
doprowadzonym  do  głoski  J,  spotykamy  artykuł  o  Szopenie  {Chopin), 
Opracowany  przez  E.  Darnreuther^a. 

Saiurday  Remew^  z  12  lipca  r.  b.  zawiera  recenzyą  dzieła  M.  Ka- 
rasowskiego  o  Fryd.  Szopenie,  przełożon^o  na  język  angielski  przez 
Emilię  HiU  (Frederie  Chopin\  his  Life,  Letters  and  Works,  by  Moritz 
Karasowski.  Translated  by  Emily  Hill;  London.  William  Heeyes. 
Recenzent  po  gorącóra  przemówieniu  o  wielkim  mocarzu  tonów,  żarli- 
wie zachęca  pubUczność  angielską  do  zapoznania  się  z  losami  iycia 
i  uczuć,  jakie  Szopen  w  mowie  dźwięków  przesyła  potomności. 

—  W  innóm  miejscu  czytamy  obszerny  artykuł  p.  t.:  Pismien- 
nieiwo  polskie  (Polish  LUeraiure\  z  którego  ciekawsze  ustępy  poda- 
my w  ciągu  naszego  pisma. 

—  Historya  Macaulaya  doczekała  się  nakoniec  współzawodnicy, 
tak  pod  względem  rozmiarów,  jak  i  pod  względem  posągowego  wykoń- 
czenia. Jestto  Historya  ludu  angielskiego  p.  Johna  Richarda  {HisUnry 
oflhe  łJnglish  Peopłe.  Oxford,  1879);  w  tój  chwili  wyszedł  tom  HI,  za- 
wierający Anglią  Purytańską.  J.  Green,  którego  nazwiemy  (nie  w  try- 
wialnćm  znaczeniu  wyrazu)  dziejopisem-artystą,  w  tym  tomie  zamierzył 
przeprowadzić  okres  od  śmierci  królowćj  Elżbiety  (w  r.  1603)  aż  do 
ucieczki  Diuka  of  Monmouth  i  do  czasowego  upadku  stronnictwa  wigów, 
na  krótko  przed  kresem  rządów  Karola  U.  Jednakże  nieprzewidziana 
zapewne  skala  rozszerzenia  się'  widnokręgu  zniewoliła  J.  Greena  do 
zatrzymania  się  na  połowie  drogi  prawie.  Mamy  tu  więc  część  Qfkłu 
od  śmierci  Elżbiety  (1603)  do  r.  1660,  czyli,  jak  to  autor  nazywa:  An- 
glią purytańską,  restauracyą  i  spisek  papistowski  (Popish  Plot).  Z  sa- 
mego tytułu  dzieła  (Historya  ludu  angielskiego)  czytelnik  z  góry  ro- 
kować sobie  może  historyozoficzne  stanowisko  autora.  Rzeczywiście 
w  tych  obrazach  porusza  się  w  przestrzeni  nie  wielkość  matematyczna, 
zwana  państwem,  lecz  zbiorowa  samo  wiedza  polityczna.  Nic  równie  treści- 
wego, filozoficznie  harmonijnego,  jak  skreślenie  chwil  purytaoizmu,  dane 
w  tym  tomie;  w  ciekawy  np.  sposób  autor  rozwiąziye  tę  trudną  zagadkę: 
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jakim  sposobem  klasyczny,  elegancki  typ  ElizabetyAski  (odrodzenia), 
doBtarczaJ4cy  rysów  Szekspirowi,  mógł  naraz  zestąpić  w  surowe  doktry- 
ny kalwinizma,  i  naraz  zamarzyć  o  królestwie  Bożem  na  ziemi?  Otóż 
J.  Green  odkrył  wspólny  czynnik  pomiędzy  temi  dwiema  fa^mi.  Przy- 
taczamy ten  ustęp,  aby  dać  czytelnikowi  przedsmak  tonu  i  stanowiska 
autora.  „Jakkolwiek  duch  kalwinizmu  zdawać  się  może  różnym  od 
ducha  renascencyi  (wieku  Elżbiety),  znalazły  one  jednak  punkt  zjedno- 
czenia, w  egzaltacyi  człofńeka,  indywiduum.  Imponująca  walka  do- 
brego i  złego  wraca  w  wewnętrzu  duszy,  która  objęła  grozą  wyobraźnię 
dramaturga  i  poety,  ta  walka,  mówię,  stała  się  oraz  jedynóm  duchowóm 
pojęciem  serca  purytanizmu...  Każdy  mąż  chrześciański  trzymał  we 
władzy  swojój  ostateczne  wyjścia  żyda  i  śmierci.  Również  w  prze- 
świadczeniu każdego  męża  chrześciaj&skiego  postawione  były  i  szale 
walk  nieba  z  piekłem.  Nie,  jako  istota  z  ciała,  lecz,  jako  jednostka, 
dusza,  każdy  chrześdanin  mógł  dopominać  się  o  prawo  uczestnictwa 
w  Tajemnicy  Odkupienia.  W  zewnętrznym  świecie  kultu  i  karności, 
kalwinista  mocen  jest  uważać  siebie  za  jednego  z  rzeszy  braci,  ale 
w  każdój  dobie  swojój  wewnętrznój  bytności,  w  dobie  waUd  i  pokusze- 
nia, wśród  pomrocznego  pasowania  się  z  grzechem»  w  gloryi  nawróce- 
nia się,  on  czuł  się  zupełnie  samotnym.  Czeladnik,  siedzący  w  prze- 
rażeniu na  parterze  teatru  w  chwli,  kiedy  nawalna  burza  w  sercu  Lira 
przewyższała  wszelkie  burze  żywiołów,  łatwo  przechodził  na  kalwinistę, 
który  dzień  w  dzień  widział  i  poczuwał  samego  siebie  teatrem  jeszcze 
potężniejszych  walk  pomiędzy  pot^ami  światła  i  potęgami  ciemności, 
a  duszą  swoją— łupem  wiekuistego  posuwania  się  nieba  z  piekłem." 
Tak  więc,  podług  autora,  węzłem  duchowym  pomiędzy  dwoma  tak 
sprzecznemi  zwrotami  w  polityczne  społeczeństwa  XVII  wieku  w  Anglii 
była  idea  indywidualności  człowieka;  ona  tćż  to  sprawiła,  że  dzieje  An- 
glii były  rzeczywiście  dziejami  ludu  angielskiego.  W  ogóle  J.  Green, 
ujmuje  czytelnika  dwoma  znamionami  swojego  pióra:  podsunięciem  zrę- 
bów filozoficznych  pod  swój  wykład,  bez  czego  dziś  prawdziwe  dziejo- 
pisarstwo ani  pomyśleć  się  nieda,  a  następnie,  żywóm  współczuciem 
ku  faktom,  W  których  znowu  wszelka  historyografia  wyraża  się  na 
zimny  nekrolog  umarłych,  albo  statystykę  żyjących  narodów.  Już 
nie  poznania,  ale  przekładu  historyi  J.  Greena  życzylibyśmy  szczerze 
naszemu  piśmiennictwu. 

—  Smieró  króla  Buda!  Dla  czytelników  interesujących  się  lite- 
raturą Madziarów,  a  przedewszystkióm  ich  literaturą  nadobną,  nie  obo- 
jętną będzie  wiadomość  o  wychodzącym  w  tój  chwili  przekładzie  na 
język  nieroieciń  Epopei  Jana  Arany,  współczesnego  przodownika 
na  polu  poezyi.  Epopea  ta  (napisana  oryginalnie  przed  szesnastu 
laty),  którćj  tytuł  w  pierwotworze  brzmi:  Buda  szalola  (Budy  śmierć) 
ma  za  bohatera  swego  brata  Attyli:  Buda,  (zapewne  starszego)  któ- 
rego Attyla  zabił  ręką  własną  (jak  to  czytamy  w  Chranica  Hungarica) 
za  to,  iż  ten  wytkniętą  pomiędzy  państwami  braci  granicę  przekra* 
czał.   O  ile  ze  znanych  nam  dotąd  ustępów  wnioskować  wolno,  to  epos 
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tak  ssczelnie  zachodzące  w  sferę  Nibelangów,  zastaguje  na  upowszech- 
nienie i  w  naszym  świecie  omystowym,  zanim  się  nie  znajdzie  odpo- 
wiedni zadaniu  ttómacz  z  pierwotworn. 

W  Reme  polUigue  et  liUiraire  (Nr.  10)  czytamy:  Muzeum  bry- 
tańskie  zyskało  cenny  nabytek:  papirus  z  okresu  ostatnich  Ptolemeu- 
szów,  wybornie  zachowany,  który  zawiera,  wyjąwszy  127  wierszy  po- 
czątkowych, XXIV  pieśń  I^ady.  Toż  Muzeum  posiada  już  i  inny 
papirus  jeszcze  starożytniejszy  a  odkryty  niedawno  w  grobowcu  egip- 
skim, zawierający  również  całą  prawie  XVIII  pieśń  Iliady. 

—  Dziejopisarstwo  pierwiastków  kultuiywzbogaconćm  zostało  o 
ważny  nabytek.  Jest  to  dzieło  I.  A.  Farrer:  ^^Pierwotne  zwyczaje  i  oby- 
czaję  (Primittt  manners  and  CuttonuT  London  Ghatto  1879).  Autor 
dzieła  pomienionego  zespolił  w  nióm  obfity  zapas  faktów,  malujących 
zwyczaje,  obrzędy,  przesądy  i  wiary  z  rzutnością  filozoficznego  po- 
glądu. Zająwszy  neutralne  stanowisko  co  do  dylematu:  czy  dzikość 
ludu  ma  być  stanem  poprzedzającym  cywilizacyą,  czy  tćż  dzikość  ma 
być  skutkiem  odpadnięcia  ludu  od  cywilizacyi**  autor  dowodzi:  a)  toż- 
samości rasowo-ludzkiój  tak  w  dzikich  jak  i  ucywilizowanych  plemio- 
nach, b)  przetrwania  dzikich  praktyk  w  społeczności  ucywilizowanój» 
w  lekko  zmienionej  formie.  «Prawo  powszechnie  obowiązujące  w  naturze 
eiąglosfi,  obowiązuje  również  i  w  procesie  uobyczajenia  rodu  ludz- 
kiego. Uważane  dziś  za  najpiękniejsze  i  najdojrzalsze,  kształty  na- 
szó]  społeczności,  są  to  „nic  więcćj,  jak  ulepszone  kształty  pierwotnego 
społeczeństwa,  tylko  o  pewien  stopień  ociosane  z  pierwotnój  instyn- 
ktowości  swojój.  Nasze  piękne  nowele  i  powieści,  są  to  owe  pierwotne 
baśnie  i  mity,  tylko  ulepszone.  Kryształ  skalny  i  muszle  atlantyc- 
kie, odnajdywane  pomiędzy  szczątkami  ludzi,  tygrysów  i  niedźwiedzi 
w  jaskiniach  Perygoru,  mogły  dostać  się  tam  drogą  zamiany,  a  tym 
sposobem  okazuje  się,  że  najpierwotniejsze  ludy,  przy  całój  elemen- 
tamośd  swojój,  musiały  mieć  tyle  przynąjmićj  umoralnienia,  ile  po- 
trzeba do  stosunków  handlowych."  Autor  odnajduje  u  ludów  pier- 
wotnych szczątki  instytucyi  wszelkiego  rodzaju.  Tak  np.  spowiedź, 
mówi  autor,  była  rozpowszechnioną  nietylko  w  Meksyku  i  Peru,  lecz 
i  u  wyspiarzy  Samoun,  którzy  wszelkie  zre  uważali  za  skutek  grzechu  a  za 
środek  leczący:  udanie  się  do  kapłana  i  wyjawienie  swoich  przewinień. 
Podobnież  było  i  w  Jakutanie,  gdzie  spowiedź  zaprowadzić  miał  mi- 
tyczny utwórca  kultury:  Kukułka  n.  Mieszkańcy  pierwotni  Serkwinu 
(w  Honduras),  jeżeli  w  podró^j  spotkali  się  z  jaguarem,  tedy  polecając 
się  bogom  i  wyznawszy  grzechy  swoje,  prosili  o  przebaczenie;  jeżeli 
jaguar  pomimo  to  zbliżał  się,  wtedy  wołali:  jużeśmy  grzechy  wyznali, 
nie  zabyaj  nas.  Najciekawszemi  działami  u  p.  Farrer'a  są:  „Mity 
i  wiary,  Powieści  czarodziejskie  i  Małżeństwo.'* 
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tW  dniu  12  sierpnia  r.  b.  o  godzinie  10  z  rana,  zmarł  w  Lublinie 
ksiądz  Walenty  Baranowski,  biskup  dyecezyi  lubelskićj,  nąj- 
żarliwszy  sługa  ołtarza,  ukochany  przez  wiernych,  mąż  wysokićj  umy- 
słowości.  Dostojnćj  pamięci  pasterz,  z  prawdziwćm  namaszczeniem 
spełniając  służbę  Bożą,  byt  oraz  wielkim  miłośnikiem  światła,  miłował 
literaturę  i  wspierał  j^  pracowników.  Serdeczny  przyjaciel  Wincente- 
go Pola,  w  katedrze  lubelskićj  wystawił  mu  pomnik,  również  jak  i  Seb. 
Klonowiczowi. 
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Od  Redakcyi. 

Główny  Zarząd  prasy  upoważnił  redaktora 
„Prayrody  i  Przemysłu"  dr.  Karola  Jurkiewicza, 
do  czasowego  zastępstwa  redaktora  ,, Biblioteki 
Warszawskiój/' 


Sprostowanie 

w  Bibliotece  Warszawskiej  za  miesiąc  sierpień  r.  b. 

Sir.  186,  wwienta  14  od  dola,  tamiaBt  okres  długie  nalełj  csjtoó 
okres  druffi;  sir.  190,  w  wiertso  7  od  dola,  samiatt  praeowaU^  ma  byó  pono- 
waUf  9tr.  191,  w  wierna  15  od  gdry,  camiast  na  końeuf  m^  hjó  na  koniu; 
str.  19S,  wierss  6  od  górj^  lamiatt  właśeimej  ma  byo  wMcianie. 


Bedakcya  Biblioteki  Warsgawshiśj. 
Za  redaktora  odpowiedzialn^o  dr.  Karol  Jnrkiewiei. 
Wydawca  Józrf  Berger. 


Drak  J.  Bergera,  j!(o3Boj6bo  Iteu^ypom 

r  Wartsawie,  Elektoralna  Nr.  u.  Bapiuasa,  17  Asrycra  1879  rojta. 
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Przez  Wojciecha  hr«  Dzieduszyc kiego.  (Ciąg  dalszy).  .     .     .      16,  818 


Digitized  by  VjOOQIC 


stron. 

Nirwana  wobeo  metafizyki,  czyli  ocena  podataw  metafizycznych  filozofii 
wyzwolenia  w  związku  z  systematami  filozofioznemi  Schopenha- 
uera i  Artmanna.     Przez  Seweryna  Smolikowskiego.      ...  92 

Logika  Aleksandra  Bain^a  w  przekładzie  polskim.  Przez  Feliksa  Je- 
zierskiego         146 

Bijografia. 

Antoni  Oleszczyński.     Przez  Sewerynę  z  Żochowskioh  Duohińską.  .  350,  364 

Podróże  i  odkrycia. 
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Przemysł. 
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OGÓLNEGO  ZBIORU  TOM  156, 


BIBLIOTEKA 

WARSZAWSKA.! 

PISMO  POŚWlliCONK 

NAUKOM,  SZTUKOM  I  PRZEMYSŁOWI. 
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S  E  R  Y  A    V. 

Październik. 

TOM  IV.  —  ZESZY  r  X. 


W  A  R  S  Z  A  W  A.     • 

Skład  i  Eksp.  Głó^w  Księg.  GEBETHNERA  i  WOLFFA. 

— w*— 
Ukończono  druk  dnia  2  października  W9  roku. 
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Tom  czwarty. 
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JosBOiteHO  UeBsypos). 
Baputaea,  19  CeumMÓpM  1879  eoda. 


Drak.  J.  Bergera,  alica  Elektoralna  N.  u  w  Warszawie. 
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^  Tomasz  August  Olizarowski. 

PRZBZ 

Seweryną  {  Zoch.  Duchińską. 


Jesteś  dlażnikiem:  słowo  oi  swienone 
Winno  plon  wydać,  a  nie  pytać  tobie. 
Czy  kto  plon  zbiene  i  jaki  i  kiedy? 
Czy  za  żywota  twego,  ozy  na  grobie? 

Nieoh  twoje  słowa,  jako  łzy  Rogniedy  ') 
Za  dni  żywota  nigdy  nie  nstaną; 
Wcląt  się  odzywaj  tak,  żeby  słuchano, 
Czy  nie  wychodzą  jeszcze  jakieś  pienia, 
Zpod  grobowego  twojego  kamienia! 

W  tych  kilku  wierszach,  skreślonych  stygnącą  już  ręką,  zamyka 
się  cały  życiorys  poety.  Z  darów  Bożych,  otrzymawszy  jedyny,  słowo, 
uczuł  się  w  sumieniu  dłużnikiem  i  przez  lat  pięćdziesiąt  wypłacał  dług 
swój  z  niezmordowaną  wytrwałością.  Pierwszym  szelążkiem,  złożonym 
do  Bożćj  skarbony,  był  hymn  napisany  ręką  piętnastoletniego  chłopię- 
cia, nastrojony  na  ton  harfy  Dawidowćj,  który  uczniowie  krzemienieccy 
powtarzali  chórem  w  licealnćj  kaplicy;  ostatnim  szelążkiem  był  cztero- 
wiersz,  skreślony  w  przeddzień  śmierci,  na  maleńkim  świstku,  który  od- 
kryliśmy przy  wezgłowiu  zmarłego;  czterowiersz  prosty,  krótki,  ale 
jakże  wymowny: 

Skończona  praca, 
Jat  nićma  win; 
Do  ojca  wraca 
Zbł4kany  syni 

Pomiędzy  tamtym  pierwszym  a  tym  ostatnim  akordem,  które  zle« 
wają  się  tak  harmonijnie  z  sobą,  ileżto  różnobrzmiących  dźwięków  po- 
trąca nam  uchol  ^Tedne  z  nich  dzikie  jak  poryk  piorunowćj  burzy,  roz- 
szalałćj  po  stepowych  mogiłach;  inne  poważne,  niby  szum  wołyńskich 
sosen  nad  Ikwą,  lub  szelest  kłosów  na  polach  Halicza;  tamte  znów  stod- 
kie  i  rzewne,  jak  kwilenie  skowronka,  ulatującego  w  powietrzne  błęld- 

')  Rogńieda,  księżniczka  połocka,  bohaterka  jednego  z  oatatoich  dra* 
matów  poety.  

Tom  IV.  Paździeniik  187^J^^*'^^^4  7N  1 

^!  BIBUOTEKK  j 
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ty;  a  wszystkie  te  dźwięki,  pełne  siły  i  barwy,  dzwonią  jak  figarka  z  onćj 
wierzby  zaklętćj,  co  niezasłyszała  nigdy  szumu  wody,  ani  piania  k<^- 
ta.  Samodzielność  ta  stanowi  właśnie  piętno,  wyciśnięte  na  każdym 
utworze  Olizarowskiego.  Jeżeli  nuta  jego,  szorstka  częstokroć  i  dzika, 
raziła  nieraz  ucho  zwykłych  czytelników  lub  pseudo-estetyków,  usiłują- 
cych dostrajać  wszystko  do  jednćj  modły,  głęboko  za  to  poruszała  wiel- 
kich poetów  i  pierwszorzędnych  krytyków  naszych.  Odczuł  ją  Józef 
Korzeniowski,  kiedy  młodziuchnego  ucznia  swego  w  Krzemieńcu  skie- 
rował na  drogę  poezyi;  odczuł  ją  Aleksander  Tyszyński,  a  po  nim  Mi- 
chał Grabowski,  kiedy  pomieścili  Olizarowskiego  w  liczbie  koryfeu- 
szów ukraińskiój  szkoły;  odczuł  ją  Mickiewicz,  kiedy  zapłakał  nad  je- 
go pieśnią:  odczuł  ją  Goszczyński,  odczuł  Bogdan,  gdy  w  młodym  Krze- 
mieńczaninie  powitali  bratniego  ducha. 

Nie  było  danóm  Olizarowskiemu,  wystąpić  jako  szermierz,  w  wal- 
ce romantyków  z  klasykami.  Kiedy  młodćm  chłopięciem  jął  zrywać 
kwiaty  poezyi,  znalazł  on  pole  wytrzebione  toporem  potężnych  karczo- 
wników.  Mickiewicz  starł  już  głowę  klasycznćj  hydrze;  Goszczyński 
wywołał  JUŻ  zpod  mogił  duchy  wiedźm  i  krwawych  potępieńców  kolisz- 
czyzny;  Bogdan  Zaleski,  zaklętym  czarem  lutni  bojanowćj,  zbudził  już 
ze  snu  Rusałki  naprzeprzańskie.  Lody  pękły  pod  tchnieniem  wrzą- 
cych piersi;  droga  była  wytknięta,  wskazane  zdroje  rodzimych  na- 
tchnień; pozostało  tylko  sięgnąć  do  tychże  krynic,  czerpać  z  nich  wodę 
żywą.  Uczynił  to  Olizarowski  z  całą  wolnością  ducha;  porwany  no- 
wym prądem,  nie  stał  się  wcale  ślepym  naśladowcą  poprzedników  swo- 
ich, lecz  umiał  obok  nich  zachować  własną  osobistość. 

Całe  życie  poety  zamyka  się  w  jego  pismach,  jak  to  rzekliśmy  wy- 
żćj.  Zawarty  w  sobie,  nieskory  do  poufnych  zwierzeń,  wyrażał  się 
z  trudnością  w  potocznćj  pogadance;  czasem  tylko,  gdy  pierś  jego  wez- 
brała,  słowo  wybiegało  z  niój,  jakby  lawa  z  wulkanu.  Zwiędłe  kwiaty 
swych  uczuć,  starganą  przędzę  marzeń  i  zawiedzionych  nadziei,  składał 
dcho  w  najgłębsze  tajniki  serca  swego  i  pieśnią  tylko  wyrzucał  je  raz 
po  raz  z  tćj  zaklętćj  skarbony.  To  tćż  za  życia  jeszcze  stał  się  niejako 
mitem:  najbliżsi  i  przyjaciele  nie  wyczytali  w  jego  sercu  tych  tajemni- 
czych zgłosek,  jakie  czas  na  nićm  wyrył;  nie  znali  tych  drobnych  szcze- 
gółów z  przeszłości,  które  stanowią  najciekawszą  stronę  życiorysu. 
Data  nawet  i  miejsce  urodzenia  mylnie  były  dotąd  podawane.  Leniwy 
w  rozmowie,  leniwszym  był  jeszcze  do  pisywania  listów.  Kilka  ich  za- 
ledwie wpadło  nam  w  rękę:  skreślone  pod  wpływem  silnego  wrażenia, 
równie  jak  słowa  jego,  buchają  żarem  wulkanicznym. 

yf  takich  warunkach  życiorys  Olizarowskiego  trudnóm  jest  nad- 
zwyczaj zadaniem.  Z  pieśni  jedynie,  w  małćj  części  drukowanych, 
w  większćj  części  pozostałych  w  rękopismach,  możnaby  usnuć  jakiś 
psychiczny  wątek,  ale  i  tu  nowa  zachodzi  trudność.  Drukowane  jego 
utwory  rozpierzchły  się  po  kraju:  napróżno  kołataliśmy  o  nie  do  źró- 
deł, z  których  na  świat  wybiegły.  Aby  je  wydobyć  z  dalekich  od  nas 
księgozbiorów,  potrzeba  na  to  czasu.    Co  zaś  do  rękopisów,  mamy 
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przed  sobą  cafe  foliały,  ale  z  maleńkiśj  ledwie  cząstki  możemy  dziś  ko- 
rzystać: najjaskrawsze,  a  tćm  samćm  najwięcśj  charakteryzujące  poetę, 
pominąć  jesteśmy  zmuszeni.  Wspomnień  tćż  naszych  o  zmarłym  nióma- 
my  prawa  nazwać  życiorysem,  ani  krytycznym  rozbiorem  jego  utworów; 
dajemy  je  poprostu,  jako  materyał  dla  szczęśliwszego  biografa,  które- 
mu okoliczności  pozwolą  objąć  cały  żyw5t  i  wszystkie  prace  naszego 
znakomitego  poety. 


Tomasz  Olizarowski  urodził  się  w  roku  1811,  w  Wojsławicach 
w  Galicyi,  niedaleko  Rzeszowa.  Ojciec  jego  Jakób,  zasłużony  oficer 
z  legionów  Dąbrowskiego,  powróciwszy  z  obcych  krajów,  osiadł  czaso- 
wo w  Galicyi  z  młodą  żoną,  z  domu  Aleksandrowiczówną;  lecz  oboje  nie 
byli  wpisani  w  galicyjską  ludność:  właściwćm  ich  gniazdem  był  Wołyń. 
Gdy  syn  podrósł,  oddali  go  zatóm  do  słynnój  szkoły  Krzemienieckićj, 
załoźonój  przez  Tadeusza  Czackiego. 

W  pierwszych  latach  chłopczyk  okazywał  szczególną  zdolność  do 
nauk  matematycznych.  Będąc  jeszcze  uczniem  klasy  drugiój,  nakreślił 
zasady  arytmetyki,  tak  jasno  i  dokładnie,  że  korepetytorowie  w  wykta* 
dach  uczniom,  trzymali  się  tych  formuł.  Późnićj  obudziła  się  w  nim 
chęć  do^  poezyi:  nauka  matematyki  dzielnie  mu  posłużyła  do  normalne- 
go układu  zgłosek  i  do  ścisłego  obliczania  się  z  myślą,  jaką  pragnął 
wyrazić.  Wiersz  jędrny,  jakby  wyrąbany,  podobał  się  towarzyszom: 
obsypali  go  oklaskami. 

—  Hal  kiedy  tak,  piszmy  dalójl— pomyślał  uczeń  i  począł  rzu- 
cać na  papier  coraz  to  nowe  zwrotki:  zapisał  niemi  cały  kajet.  Wier- 
sze te  odczytywał  z  zapałem;  koledzy  zachwycali  się  niemi;  byli  jednak 
między  nimi  zawistni,  dla  których  tryumfy  młodzieńca  stały  się  solą 
w  oku.  Zmawiają  się  więc,  wykradają  nieszczęśliwy  kajet:  dalsze  roz- 
czytywać wiersze  i  nicować  je  bez  litości.  Pierwsze  rzuty  niedoświad- 
czonego pióra,  nie  zdołały  wytrzymać  takićj  próby;  połyski  talentu  oca- 
lić ich  nie  mogły  przed  sądem  zawziętych  zoilów.  Młody  poeta  odpie- 
rał z  gniewem  rzucane  mu  pociski;  szarpany  sam,  szarpał  drugich  nie- 
miłosiernie.   Ciągłe  to  szamotanie,  wyrabiało  w  nim  dziką  energią. 

Złośliwi  koledzy  postanawiają  bądźcobądź  skruszyć  pióro  zu- 
chwalca, ośmieszyć  go  w  oczach  całój  szkoły.  Przepisują  więc  kajet  li- 
terami w  kształcie  dnikowanych;  przekręcają  wyrazy  i  całe  zwroty,  do- 
dają do  nich  najniedorzeczniejsze  wierszydła.  Zbroszurowany  tomik, 
z  wypisanóm  na  okładce  imieniem  Olizarowskiego,  przebiega  z  rąk  do 
rąk,  staje  się  celem  ogólnego  pośmiewiska.  Szczególny  śmiech  budzi 
jakiś  wiersz  elegijny,  w  którym  nieszczęśliwy  kochanek 

Omdlat  i  stoi 
Obok  Bwćj  Chloil 

Był  to  wiersz  młodego  Michalewicza,  najzłośliwszego  z  antagonistów  poety. 
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Wzajemna  niechęć  takie  wreszcie  przybrała  rozmiary,  że  bićdny 
nasz  uczeń,  ódgany  jak  jeleń  obławą,  zerwał  wszelkie  stosunki  z  towa- 
rzyszami. Mieszkając  z  nimi  pod  jednym  dachem,  wolał  cierpićć  głód, 
niż  do  wspólnego  siadać  stoło.  Przez  pół  roku  poprzestawał  na  reszt- 
kach, jalae  mu  z  kuchni  przynoszono.  Późnićj,  czyto  zniewolony 
przez  zwierzchników,  czy  tćż  żadosyć  czyniąc  przychylniejszym  mu  ko« 
legom,  jadał  przy  wspólnym  stole,  trzymał  się  jednak  na  uboczu.  Tak 
przeszło  całe  dwa  lata.  Prześladowania  te  ciężko  dogryzały  poecie, 
lecz  nie  wytrąciły  mu  pióra,  nie  złamały  żelaznćj  woli.  Młodzian  nie 
ustąpił  ani  na  krok;  całą  duszą  utonął  w  poezyi. 

—  Wy  mnie  prześladujecie!— powtarzał  nieraz— otóż  na  złość 
wam  będę  pisałl 

Niedosyć  było  tych  prób:  twardsze  zapory  do  zwalczenia  napo- 
tkał on  w  krewnym  swoim  Zaklice.  Młodzieniec  ten,  towarzysz  jego 
szkolny,  należał  do  najzdolniejszych  i  najpracowitszych  uczniów.  Za- 
miłowany w  naukach  ścisłych,  uprawiał  je  z  zapałem.  Pozytywista 
z  wrodzonego  popędu  i  z  charakteru  pracy,  wyrzucał  poecie  niedo- 
rzeczne marzycielstwo. 

—  Do  czego  doprowadzą  cię  wiersze?— pytał,  ruszając  pogardli- 
wie ramioiiami— czas  już  porzucić  te  dzieciństwa,  a  wziąść  się  do  tego, 
co  d  da  chlćb  na  przyszłość. 

Poeta  przyjmował  rady  w  milczeniu,  lecz  słuchać  ich  nie  myślał. 
Im  gwałtowniój  odrywano  go  od  poezyi,  tćm  ją  kochał  goręcój,  tóm  sil- 
nićj  pragnął  poślubić  ją  nazawsze. 

Profesorem  języka  i  literatury  polskićj  w  Krzemieńcu  był  Józef 
Korzeniowski.  Nasz  poeta  słuchał  z  zapałem  jego  wykładów;  profesor 
ze  swój  strony  oceniając  pilność  ucznia,  śledził  go  bezustannie  okiem. 
Ośmielony  tóm  młodzian,  odważył  się  wypracować  wierszem  ćwiczenie. 
Z  bijącóm  sercem  złożył  je  do  rąk  profesorowi.  Biegły  krytyk  poznał 
młode  lwiątko  po  pazurach,  z  drobnćj  próbki  odgadł  zdolność  poety. 
Odtąd  szczególną  otoczył  go  opieką,  zachęcał  do  pisania,  rozmawiał 
z  nim  po  przyjacielsku;  surowy  dla  drugich,  ale  z  pozoru  tylko,  w  obej- 
ściu z  Olizarowskim  okazywał  dziwną  dobroć  i  słodycz.  Nieraz  brał 
go  pod  rękę,  odbywał  z  nim  dalekie  przechadzki. 

Obejście  profesora  oddziałało  na  całą  szkołę.  Zatargi  ustały, 
miejsce  ich  zastąpił  powszechny  szacunek.  Wkrótce,  o  mury  licealne- 
go kościoła  rozległ  się  hymn  utworu  młodego  poety,  odśpiewany  chó- 
rem przez  uczDiów.  Szyderstwa  umilkły,  wszystko  poszło  w  niepa- 
mięć. Tryumfator  przebaczył  z  serca  prześladowcom;  ci  ze  swćj  stro- 
ny odkryli  w  nim  pomazańca  Muz  i  z  cichóm  poglądali  nań  uwiel- 
bieniem. 

Szczęśliwy  młodzian  oddał  się  wyłącznie  poezyi;  bezustanku  kre- 
ślił coraz  to  nowe  wiersze.  Brakło  czasu  na  uprawę  innych  nauk.  Przy 
końcu  roku  szkolnego,  przychylniejsi  towarzysze  jęli  upominać  go, 
pfEepowiadając,  że  otrzyma  złe  stopnie.  Poeta  żartował  sobie  z  tych 
wróżb;  ufny  w  życzliwość  Korzeniowskiego,   pewien  był  że  wyjdzie 
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szczęśliwie  z  próby.  Jakież  było  jego  zdamienie,  jaki  wstyd,  kiedy  zo- 
baczył na  cenzurze  wyraz  mierny^  nakreślony  właśnie  ręką  życzliwego 
mu  profesora. 

Wypadek  ten  przeszedł  bez  następstw;  koledzy  nie  śmieli  szydzić 
z  ucznia,  który  górował  nad  nimi  talentem;  Korzeniowski  pokochał  tćm 
więcćj  zdolnego  młodziana,  gdy  ten  obliczywszy  się  z  sobą,  uczuł,  że 
zasłużył  na  karę  i  przykładną  pilnością  wkrótce  powetował  czas 
stracony. 

Ośmioletni  pobyt  w  szkołach  Krzemienieckich,  niezatartemi  rysa- 
mi wyrył  się  w  pamięci  poety.  Do  samćj  śmierci  zachował  on  w  sercu 
wdzięczność  dla  profesorów,  świadczy  o  tćm  rzewny  wiersz,  nakreślony 
sędziwą  już  ręką;  znaleźliśmy  go  w  pozostałych  papierach  pod  datą 
1871  roku. 

Tak,  o  was  damam,  mistrze  me  w  nauoe, 
Ale,  dumaoiem  już  tylko  się  smacę; 
Jaź  tylko  widzę,  gdzieś  tam,  wasze  krzyłe. 
MogUy  wasze,  już  z  ziemią  zrównane. 
Trawy  i  zielska  na  nioh  już  nieśwież e, 
A  wszystko  spotem^  milczeniem  odziane; 
Puszczyk  je  przerwie  lub  wędrowne  ptaszę, 
Gdy  zbłądzi,  spocząć  na  mogiły  wasze. 
.     .  Lecz  mnogi  słuchacz  dziecinny  i  młody^ 

Już  nie  okoli  waszych  katedr  nowych 
I  nie  dobędzie  z  waszych  urn  grobowych 
Pochwał  ni  nagan!... 

Doświadczony  życiem,  przebaczył  on  z  serca  towarzyszom  dwule- 
tnie chłosty  i  prześladowania,  a  zachował  tylko  wdzięczną  pamięć  za 
wieńce  i  oklaski,  jakiemi  go  późnićj  obsypywali. 

0  was  ja  dumam  i  o  was  rówieśni. 
Coście  z  mćj  młodej  urągali  pieśni; 
Coście  ją  potćm  na  swe  serca  wzięli 

1  tak  podnieśli  i  takim  odzieli 
Pochwał  urokiem,  iżem  się  zagubił 
Duchem  w  uroku  i  pieśnim  poślubił    ' 
Żywot  i  wszystko  co  w  światowej  mowie: 
Szczęściem,  wygodą,  mądrością  się  sowie. 
Na  otworzoną  pochwały  waszemi, 

Do  mego  szczęścia  niebezpieczną  drogę. 
Wyszedłem  głuchy  na  wszelką  przestrogę! 

Wspomnienie  Krzemieńca,  raz  po  raz  wybiega  z  dźwięcznych 
strun  jego  liry.    Przytaczamy  dziwnie  malowniczy  obrazek: 

Góry  wy  miłe!  na  waszych  ja  szczytaohl 
Nadziemsko  błogich  doznawałem  wrażeń, 
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Gdym  się  oosyma  zanurzał  w  błękitach, 
Ze  słot^  przędzą  młodocianych  marzeń, 
Gdym  się  zachwycał  pysznym  słońca  kwiatem, 
Wyrastającym  z  rana  poza  światem; 
Albo  schodzącym  do  Ikwy  wieczorem, 
Dobranoc  nieba  powiedzieć  za  boreml 

Jak  ja  labiłem  z  waszych  szozytdw  oko 
Puszczać  sokołem  daleko,  szeroko; 
Jak  ja  labiłem  oczyma  tęsknoty 
Na  chmur  i  ptaków  poglądaó  przelotyl 
Jak  ja  lubiłem  echa  dolin  budzić, 
Drainić  się  pieAnią,  rozmową  się  łudzić; 
Jak  ja  labiłem  słuchać  orła  krzyków. 
Kukułki  wróżeń  i  pieśni  słowików! 

Powtórzmy  tu  jeszcze  najsmętniejszą  ze  wszystkich  dumkę:   Co 
wieczora^  poświęconą  pamięci  drogich  progów  domowych. 

Co  wieczora  w  sercu  niecę 
Wspomnień  ogień  cyprysowy. 
Sokołami  myśli  lecę, 
W  nadbużański  kraj  domowy. 

Co  wieczora  zachwycony, 
Palm  północnych  ')  gonię  s^umy 
I  słowicze  Orfeony 
I  wołyńskie  słyszę  dumy. 

Krzemienieckie  widzę  góry, 
Licealne  widzę  mury; 
Widzę  rzeki  i  jeziora: 
Wołyń  widzę  co  wieczora. 

Ziemia  droga  mnie  tam  wzywa, 
Przepasana  Ikwy  szarfą, 
Kad  powietrzną  do  snu  harfą: 
Co  wieczora  się  odzywał 

Co  wieczora  pokryj omu 
Słucham  harfy  lub  anioła, 
Jak  po  całym  Botym  domu, 
Głosem  matki  syna  woła. 

—  Gdzie  ty,  synu,  nieszczęśliwy? 
Czyś  ty  tywy,  czy  nieżywy? 
Ciebie  co  dnia  matka  siwa, 
Jękiem  szuka,  płaczem  wzywa. 

Na  rozstania  z  matką  bićdną, 
Chory  ojciec  tui  przy  grobie 


')     Tak  iwykl  nazywać  sosny. 
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Krok  zatrzymał,  myślą  jedną, 
A  ta  jedna  myśl  o  tobie. 

Wyglądają  siostry  oiebie, 
Co  wieozora  w  świata  głębie, 
Myśli  tęsknych  ślą  gołębie, 
Modlitwami  toną  w  niebie. 

Czas  nadzieją  tam  ioh  ładzi, 
Obiecanek  cacka  nosi; 
Nieprawdziwe  wieści  głosi: 
Łzy  prawdziwe  w  koóoa  budzi. 

Tak  gdy  w  świata  Zaporożu 
Szoka  nocy  dnia  pochodnia, 
Ja  damami  pływam  co  dnia, 
Po  wieczornym  wspomnień  morzul 

To  wspomnienie  Krzemieńca  było  dla  poety  jakby  echem  zatra- 
conego raju.  Zagnany  huraganem  w  dalekie  świata  strony,  ścigał  wre- 
szcie pamięcią,  szam  Ikwy,  pląsającój  po  krzemienistćm  łożu,  jak 
wieszczy  Adam  gonił  szum  Wilii  w  objęciach  Niemna,  jak  Bohdan 
chwytał  pogwizdy  wichru  po  mogiłach  stepowych.^  ów  Krzemieniec 
który  wyniaóczył  młodego  sokoła^  pozostał  do  końca  dni,  duchowćm 
jego  gniazdem.  Zdała  od  Ikwy,  w  gronie  braci  Krzemieńczanów,  złą- 
czony z  nimi  węzłem  młodzieńczych  wspomnień,  czerpał  w  nich  siły  do 
szerokich  polotów.  Późniój  złamanemu  burzą,  ramię  Krzemieńczanina 
ostatnićm  było  oparciem;  ręka  Krzemieńczanina  rzuciła  garść  ziemi  na 
ic^o  trumnę.  Tym  wiernym  przyjacielem  był  p.  Kauut  Gorkowski, 
niegdyś  szkolny  kolega  poety.  On  gorącćm  słowem  i  gorącemi  łzami 
uczcił  pamięć  druha  przy  grobie. 

n. 

Ale  wspomnienia  Krzemieńca,  zadaleko  nas  zapędziły.  C!ofnijmy 
się  o  lat  blisko  pięćdziesiąt,  kiedy  poeta,  opuściwszy  zaledwie  szkolną 
ław{,  zszedł  się,  jak  mówi,  z  burzą.  Ta  burza  nasamprzód  pchnęła  go 
do  Galicyi.  Trzy  lata  przepędził  we  Lwowie,  ztąd  rzudł  w  świat  pełen 
życia  i  siły  poemat,  wysnuty  z  życia  ukraińskiego  ludu.  Mówimy  tu 
o  powieści  ZawerueAa;  wpatrzmy  się  w  ten  utwór  nakreślony  jaskra- 
wemi  barwy,  kipiący  warem  piersi  młodzieńczo)'.  Oto  początek,  od- 
mienny nieco  od  dri^owanego  tekstu,  tak  poeta  przerobił  go  w  ręko- 
piśmie: 

Zawernoha  kozak  młody, 
Kozak  z  siebie,  kozak  z  ojców, 
Niepośledni  śrdd  mołojcdw, 
Znaczny  z  siły  i  z  urody. 

Do  wszystkiego  chwat. 
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Z  sioła  z  koniem  w  step  wyskoczył, 
Bo  a  stepu  miłą  zoozył; 
Z  dziewczętami  stała  ona 
Zadumana,  zapatrzona 

Gdzieś  w  stepowy  świat. 

'  Kozak  wstrzymuje  konia  w  pędzie,  staje  przed  Rucianą,  co  gwa- 
rzy na  stepie  z  drążkami.  Gzamobrewa  urzekła  kozaka,  wić  o  tćm; 
dumna  z  tryumfu,  na  coraz  nowe  wystawia  go  próby.  I  teraz  oto, 
ukaziąje  mu  ręką  czarną  chmurę,  przepływającą  po  nad  szerokim  ste- 
pem: „Przynieś  mi^  rzecze,  szmat  tej  chmury  a  uwierzę  wtedy  że  mnie 
kochasz.'* 

Hulaj  dusza!  kozak  krzyknął, 
Koń  z  kopyta  w  świat  popędził; 
Nóg  nie  szczędził,  tchu  nie  szczędził, 
Coraz  bardziej  krył  się,  niknął: 

Tonął  w  morzu  traw. 

Burza  rozszalała  się  tymczasem,  ryknęła  piorunami.  Zawerncha 
nie  zważa  na  nic,  prześciga  chmury  w  locie;  pędzi  w  cwał,  aż  koń  upa- 
da wreszcie  pod  nim. 

Jęknął  żałośnie  kozak;  jak  w  ryty  w  ziemię,  stoi  nad  martwym 
koniem.  Chmura  wyczerpana  z  sił,  przeleciała  daleko...  zapada  noc; 
miesiąc  otrząsa  się  z  obłoków. 

Potćm  miesiąc  wstał  rumiany, 
Jak  w  kalinie  wykąpany, 
Wylazł  z  stepu  w  lazurową 
Kąpiel  niebios,  tonął  głową, 

Myt  się  blaskiem  zórz. 
Bielusieńki  smutny,  cichy. 
Swą  łabędzią  pierś  osuszał, 
Z  złotym  chórem  gwiazd  się  ruszał 
I  w  paohniące  ziół  kielichy. 

Strząsał  krople  ros. 

Zmienia  się  obraz.  Zawerncha  przemokły  ulewą,  żałosny  po  stra* 
de  konia,  wstąpił  na  chwilę  do  gospody.  Zasępiony  siedzi  za  stołem. 
Naprzeciw  niego  zasiadł  wędrowny  czumak.  Milczkiem,  zpod  oka, 
obaj  spoglądają  na  siebie;  wreszcie  spotkały  się  ich  źrenice,  rozwiązały 
nsta.  Gzumak  odurzony  trunkiem,  potrąca  w  struny  teorbanu;  przy 
dzikićj  przygrywce,  opiewa  smutne  dzieje  rodu  swojego.  Ojca  powiesili, 
bo  hulał  z  Żelaźniakiem;  matkę  utopili,  gdyż  była  czarownicą;  brat 
bije  psy  w  Bogusławiu,  siostra  wyprawia  gody  z  pohańcami. 

Wtćm  wchodzi  do  karczmy  stary  kmieć  ukraiński:  to  znahor, 
ojciec  Rucian^.  Włos  jego  siwy,  lecz  barki  jeszcze  krzepkie;  w  oku 
dobroć,  na  czole  powaga.  Poeta  kreśli  wiemy  typ  kmiecia,  opisąje 
dom  jego,  wylicza  bogaty  dobytek. 
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U  inahora  jabłek  w  ladiie, 
Ai  uę  jabłoń  matka  kladi ie« 
Pod  oiętarem  awego  plodn; 
Wysmuklejasa  macierz  gniat a, 
Z  swym  drobiazgiem  w  gdrę  ru8sa| 
I  sagląda  w  oczy  waohoda* 
8lońoa  dotem  aię  uśmiecha, 
I  w  awdj  owoc  wciąga  złoto; 
Bez  krzaozjraty  wonnie  wzdycha 
A  powoje  wianki  plotą, 
Gęate  płoty  obwieszają, 
I  przed  okiem  zaałaniają 
Wnątrz  ogrodu...  znahorowe 
Bdine  trzody  i  chudoba^ 
TłuBte,  gładkie,  roałe,  zdrowe; 
Cztery  źrebce  rią  u  iłoba. 
Ryczą  w  stajni  cztery  woły: 
Jednym  rykiem  wszystkie  doły 
Ukraińskie  zaludniono; 
Drugim  rykiem  wszystkie  gdry; 
Trzecim  wody,  czwartym  chmury. 

Chdr  z  tych  ryków,  chdr  szalony, 
Całyih  stepem,  całą  ziemią,  . 

Całym  światem  wzdłuż,  wszerz  gada. 

Ludzie  na  to  słowem  drzemią, 
Echo  za  nich  odpowiada. 
Na  barstanaoh  śpią  pokotem 
To  kawony,  to  melony, 
Niby  idłwie  zmyte  złotem 
I  szmaragdem. 

Znahor  bacznćm  okiem  zmierzył  kozaka,  odgadł  smutek  na  jego 
czole.  Pyta:  co  mu  jest?  Uwiadomiony,  o  przygodzie,  zaprasza  go  do 
chaty,  wzywa  tćż  wędrownego  czumaka.  W  chacie  tymczasem  czuwa 
Ruciana^  raz  po  raz  przykłada  oczgta  do  szyby;  żali  się  smętną  dumką: 

Milczą  wrota  kalinowe, 
Za  wrotyma  milczy  droga; 
Czekam,  czekam  ja  nieboga, 
O  okienko  wspieram  głowę. 

I  po  szybach  łaię  okiem; 

1  za  szyby  idę  wzrokiem, 

Mdzg  mnie  boli  nad  oczyma: 

Kozaczeńka  nićma,  nićma. 

Matka  pociesza  córkę...  próżno...  nie  oderwie  jćj  od  szyby;  wrota 
skrzypnęły  wreszcie,  wchodzi  znahor,  za  nim  czumak  i  Zawerucha. 

Tom  lY.  Papiernik  1879.  2 
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Dziewczę  pyta  kozaka,  czy  przyniósł  jćj  płat  chmury?  Na  wieść,  że  koń 
został  na  stepie,  załamaje  rtczęta:  onato  przywiodła  go  do  zgaby. 

Bodzice  błogosławią  młodój  parze;  niebawem  następują  weselne 
gody.    Czumak  zostaje  w  chacie:  on  będzie  dniżbował  na  weselu. 

Następny  obraz  ukazuje  zaślubioną  już  parę  młodą.  Wszyscy 
szczęśliwi;  czumak  tylko  snąje  się  jakby  złowrogie  widmo;  czarna  za- 
wiść powstała  w  jego  duszy:  kniye  zbrodniczy  zamiar.  Dnia  jednego 
pod  noc,  wyprowadza  na  step  kozaka:  idą  pogrzebać  końskie  kości. 
71  chacie  pusto,  znahor  w  polu,  znahorowa  poszła  po  wodę  do  kry- 
nicy; Ruciana  wybiegła  po  kalinę.  Woń  krwi  krąży  w  powietrzu;  ławy 
i  stoły,  ściany  i  belki,  wiodą  złowrogi,  tajemniczy  rozhowor.  Wracają 
starzy,  wraca  Ruciana,  kozak  tylko  nie  powrócił  z  czumakiem.  Pies 
żałośnie  wyje,  trwoga  przejmuje  serca.  Ruciana  drży  jak  listek.  Za- 
pada noc. 

Chmary  idą  woiąi  csarniejtse, 
Bes  po  wrota,  bes  aśmiecho; 
Noc,  powietrie  ooras  Uejsse: 
Nic  nic  cięży  na  oddechu. 

Pnklcri  itoty  krwią  oblany, 

Miesiąc  w  stepie  wykąpany;] 

ZawiesEony  na  niebiosach 

Rost  po  dotych  w  gdrę  włosach. 
I  nidsl  w  gdrę  krwawe  farby, 
I  niósł  w  gdrę  wielkie  skarby 
Z  potaświecia;  i  w  parpurę 
Ubrał  chmurę  i  wssedl  w  chmarę. 

Brylantowe  blaska  morse 

Zpoia  chmarek  się  wylewa, 

I  Bielone  stępa  łote, 

Wonnym  światłem  się  odsiewa. 
Jak  a  trapiego  nspika  świece, 
Gwiasdy  płoną,  siemię  glassą; 
Krągłe  rosy  s  chmar  się  krossą 
I  ściekają  na  siół  lice. 

Krzyi  cerkiewny  iegna  chmury, 

Ciągnie  orssak  chmar  ponury 

Ponad  stepem,  ponad  siołem, 

Osypany  skrdś  popiołem. 
A  na  końcu  chmora  biała 
Ka  step  wbiegłs,  podumała; 
Nad  karhanem  jęta  pływać, 
Zndw  kosaka  w  prsegon  wsywmó. 

Ale  kosak  jai  nie  skory 

Do  prsegono,  i  nie  mofte, 

A  dlacsego?  hoji  heji  Boiel 

Żal  sięl  ial  sięl  cytl 
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Upiory 
Od  knrluina  oiągną  tłumnie. 
Na  ostatku  opidr  oowy, 
£j!  Kosaoki?  osy  już  w  trumnie 
Zaweruoha?... 

Psy  wyją,  pędzą  na  step  gromadnie.  Znahor  wychodzi  na  po- 
dwórko, w  komorze  tymczasem,  krwawy  spetaia  się  dramat  Matka  po- 
słyszała głuchy  jęk...  Wbiega  do  komory^  widzi  córkę  we  krwi... 
Czumak  całuje  trupie  lica  Rucianćj  i  wpycha  nóż  w  pierś  własną;  wre- 
szcie zabełkocze  chrapliwie: 

„Na  kurhanie,  na  stepow/m, 
Waas  snajomy  we  krwi  iely; 
Nieoh  kto  pdjdsie,  nieoh  poohowa.,.^' 
I  skonały  dalsae  słowa. 

Stara  matka  poszła  wnet  do  grobu  za  swóm  dzieckiem;  za  toną 
poszedł  znahor...  i  runęły  zręby  opustoszonćj  chaty. 
Na  kosaos^jy  krzyża  mogile 
Wyrósł  krwawo  malowany, 
Na  cmentarzu  knyt  Ruciany, 
I  dwa  inne  krsyże  roso^ 
Zielenieją  simą,  wiosną. 

Oto  nie  wy  drukowany  epilog,  znaleźliźmy  go  w  rękopiśmie: 

Była  pdłnoo,  oioha,  głucha: 
Psy  zawyły  jak  na  ducha. 

Wiatr  nocny  zaszumiał  po  murawie  cmentarnój;  pękły  trumny, 
Zawerudia  z  Rucianą,  z  matką  i  z  ojcem  prowadzą  zagrobowy  rozhowór. 

I  Csumaka  pdłnoo  z  łoła 
Wyciągu^.     Wyszedł  z  ziemi, 
W  krąg  oczyma  rzucił  złemi; 
Jęknął,  zgrzytnął,  dobył  noto: 
Noiem  piersi  swe  otworzył. 
Wyjął  serce,  o  ziem  cisnąL 
Na  zdeptane  łzami  trysnął, 
I  napowrdt  w  piersi  włoiył. 
Ciało  odział  snów  bezruchem, 
Wewnątrz  straszno  męczon  duchem. 

O  p<flnocn^j  kaid^)  porze 
Widowisko  się  powtarza, 
Przyszła  kara  na  zbrodniarza; 
Przyszła  kara,  kiedyś  mole, 
Miłosierdzie  przyjdzie  Boie. 

Odbieranym  blaskiem  blady 
Miesiąc  smutno  wchodził  w  morze, 
I  sprowadził  gwiazd  gromady, 
Gdzieś  na  senne  wsii^  ją  łoie« 
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Wietnyk  ooknąl  lię  świtowy, 
Pobiegł  wfEędrie,  rauyt  wasystkiem: 
Kaidą  trawką,  każdym  liatkiem; 
Sp^sil  a  nieba  ohmar  oatrowy, 
Coś  poaaepnąl  stepom,  błoniom, 
Po  besbrzeżnym  wionął  świecie, 
Jatnenkowym  łsom  i  dłoniom. 
W  daiw  roKwioąó  pomógł  kwiecie^ 
I  u  złotej  bramy  i^ońoa, 
Smatną  powieść  annł  do  końca. 

Zatrzymaliśmy  się  nad  tą  powieścią,  ona  bowiem  odraza  posta- 
wiła Olizarowskiego  w  rzędzie  poetów  wielkićj  plejady  naszój.  Znako- 
mici krytycy,  jak  mówiliśmy  już,  wysoko  ocenili  ten  utwór.  Aleks.  Ty- 
szyński  w  Amerykanee  liczy  autora  do  przedstawicieli  ukraińskiój  szko- 
ły; Michał  Grabowski  naznacza  mu  w  tój  szkole  odrębne  stanowisko. 
„Pan  Olizarowski,  mówi  on,  tćm  różni  się  od  drugich,  że  nie  szuka  poe- 
tyczności  ukraińskiój,  w  dalekich  od  nas  historycznych  epokach,  ale 
szuka  jćj  u  dzisiejszego  ludu,  w  jego  obyczajach  i  charakterach  naro- 
dowych. Tę  poetyczność  umić  odkryć  p.  O.,  a  oddaje  ją  wiernie  i  bar- 
wnie. Za  sprawą  tego  poety,  zajrzeliśmy  w  przyrodę  powszedniego 
bytu,  ludu  ukraińskiego,  kiedy  dotąd  znaliśmy  tylko  poetyczność  miej- 
scowości ukraińskiój,  lub  poetyczność  jej  historycznych  wspomnień;  uj- 
rzeliśmy jego  obyczaje,  fizyognomią  różnego  wieku  i  stanu:  grę  moral- 
nych skłonności.  Zgoła  p.  O.  wniknął  głębićj  niż  inni  w  gminną  na- 
rodowość ukraińską,  i  dlatego  przyznajemy,  że  o  krok  dalćj  prace 
swoj^  szkoły  posunął." 

Wraz  z  Zaweruchą  ukazał  się  drugi  poemat:  Bruno.  Utwór  to 
fantastyczny,  w  rodzaju  Dziadów  Mickiewicza.  Nieodrodny  syn  czasu 
swego,  poeta  musiał  uderzyć  w  tęż  samą  strunę,  w  którą  potrącali  słyn- 
ni mistrze  tego  wieku:  Groete,  Chateaubriand,  Byron,  Mickiewicz,  wydo- 
bywając z  nićj  tak  różnobrzmiące  dźwięki:  Werter^  Rene^  Manfred 
Ousiato,  to  cztery  posągi  wykute  na  jedne  modłę,  a  przecież  o  tyle 
odrębne  od  siebie,  o  ile  był  odrębnym  psychiczny  i  narodowy  chara- 
kter ich  genialnych  twórców.  Bruno  jest  nowem  wcieleniem  tejże  sa- 
mój  idei;  Grabowski  przecież  nie  obwinia  autora  o  naśladownictwo:  ,Ze 
późniejszy  poeta,  mówi  on,  stoi  na  prądzie  magnetycznym  ducha  wiel- 
kiego poety,  który  go  poprzedził,  który  wszystko  obok  siebie  ogarnia 
i  opanowywa;  że  ten  poeta  późniejszy,  nie  odpiera  całkiem  tego  ducha, 
ale  jako  jednorodnego  przyjmuje  go  i  wciąga  w  siebie,  mam  to  za  rzecz 
naturalną;  a  gdy  widzę,  że  to  nawet  nasiąknięcie,  wcale  nie  zatarło  jego 
samoistuości,  i  utworowi  pozwoliło  mieć  indywidualne  oblicze:  widzę 
w  tóm  dowód  prawdziwego  powołania  poety,  i  nie  mieszam  go  z  tłu- 
mem naśladowców." 

Rzućmy  teraz  okiem  na  fantastyczną  powieść.  Posępny  Bruno, 
dziwak,  odludek,  sn^e  się  jak  zagrobowe  widmo  wśród  wytwornój  mło- 
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dzieży,  która  go  nie  rozumie,  i  szyderczemi  chłoszcze  pociskami.  Ko- 
cha on  Kamillę  uczuciem  równie  gwałtownóm  jak  nieśmiałćm.  Za- 
zdrość pożera  mu  serce;  popchnięty  nią  wyzywa  przyjaciela:  zabija  go 
w  pojedynku.  Po  dokonanćj  zemście  ogarnia  go  szalona  rozpacz;  sen 
nocą  odbiega  mu  od  powiek.  Kiedy  dręczony  wyrzutem,  szamocze  się 
sam  z  sobą,  raz  o  północy,  duch  Ostafiego  wchodzi  w  progi,  staje  po- 
nad jego  wezgłowiem. 

—  Powiedz,  czemu  zepchnąłeś  mnie  ze  świata?^— zapytuje  Ostafi. 
Ifa  to  odpowie  Bruno: 

—  Zdjąłem  z  ciebie 
Mlodziachne  życie,  a  nakryłem  siebie 
Storą  zgryzotą.     Tak  mśoi  się  morderoal 
Ja  nie  tak  choii^em!  Myśl  byia:  on  moje 
8końozy  dziwactwa,  męki,  niepokoje; 
On  zręczny,  jego  wystrzał  niezawodny, 
Weimie  to  ciężkie  serce,  a  swobodny. 
Lekki  mdj  oddech  i  duch  mój  szalony 
Z  wiatrem  nieci  w  takie  świata  strony, 
Grdzie  się  przynajmniej  kończą  ziemskie  smutki. 

Potćm  Bruno  wyrzekł  imię  Kamilli.  Ostafi  zarzeka  się,  że  nigdy 
jój  nie  kochał.  Wtćm  jutrzenka  zabłysła^  kur  zapiał;  czas  upiorowi 
powracać  do  mogiły:  za  rok  ukaże  się  znowu.  Poranek  odmalowany 
przecudnym  kolorytem. 

...Bruno  opuścił  ciężące 
Czoło  na  ręce  i  usnął:  na  śpiące 
W  nieładzie  włosy,  słońce  przezroczystą 
Garścią  sypnęło  złoto  przerobione 
W  światło  poranku.     Z  razu  było  czysto 
W  powietrzu.     Niebo  nowonarodzone 
Liliowemi,  świeżemi  oczyma 
Patrzyło  na  świat.     Ziemia  odetchnęła, 
8koro  promieni  słońca  w  usta  wzięła; 
Zdało  się,  że  już  dłużej  nie  wytrzyma^ 
Wstanie,  i  pójdzie  ku  słońcu  lubemu. 
I  wydało  się  oku  śmiertelnemu. 
Że  ziemia  wstawać  zaczynała  mgłami; 
Lecz  mgły  wzleciały  szaremi  skrzydłami, 
Pod  niebo:  ziemia  została  na  ziemi. 


Mgły  naśladują  w  górze  niskie  morze, 
A  słońce  jakby  było  ich  korabiem; 
Powolne  wały  coraz  słabiej  porze: 
Nakonieo  całkiem  na  siłach  opada, 
I  tonie  we  mgłach.     Zwycięska  mgła  siada 
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Na  borjsonoie,  odwdsięostjąo  ziemi 
Za  poijofoną  wilgoć,  rEęsistemi 
Perłami  deesotu  akrapia  j^j  klejnoty... 

Przypatrzmy  się  teraz  Kamilli:  postać  to  zwyczajna,  jakich  ine- 
le,  bańka  mydlana,  wydęta  gorącćm  tchnieniem  poety,  błyszcząca 
chwilę  barwą  opalu,  a  w  rzeczywistości  mętna  pianka,  nic  więcćjl  Ser- 
ce jój  przemówiło  i  wnet  umilkło;  nad  uczuciem  przemógł  zimny  roz- 
sądek. Później  hołdy  wielbicieli  rozbudziły  w  nićj  próżność.  Świetna 
ró2a  przyciąga  rój  motyli,  wybiera  z  nich  jednego;  chłodnemi  usty  przy- 
sięga wieczną  wiarę:  dotrzyma  jój:  tak  chcą  światowe  względy. 

Niektórzy  widzą  w  Brunonie  osobistość  samego  poety,  w  Kamilli 
jego  wymarzony  ideał.  Zawód  doznany  w  pierwszóm  a  gwałtownóm 
uczuciu,  miał  według  nich  napoić  goryczą  jego  serce,  uczynić  go  dzi- 
wakiem i  odludkiem.  My  niepodzielamy  tego  zdania,  a  mamy  słu- 
szne do  tego  powody.  Ze  młody  zapaleniec  mógł,  po  opuszczeniu 
Gaficyi,  żywić  w  piersi  ukryty  płomień,  długo  kipiący  lawą,  to  nie 
ulega  dla  nas  wątpliwości;  zanadto  pilnie  wczytywaliśmy  się  w  tysiące 
pozostałych  po  nim  świstków,  abyśmy  powątpiewać  o  tćm  mogli. 
Wyrwany  gwałtem  ze  Lwowa,  po  trzyletnim  pobycie,  zostawił  on  tum 
cząstkę  własnego  serca;  dlatego  zimnćm  okiem  poglądał  na  wdzięki 
obcych  dziewic,  jak  to  sam  wypowiada: 

Od  oadzoziemki  dach  się  mdj  odwracał, 
Od  cndsosiemki,  odganiała  maia; 
Na  Ruś,  do  Polski,  atlak  duszny  się  słaoal; 
Tam  mó)  Awinion,  tam  moja  Woklusa: 
Tam  byt  mdj  Eden... 

Zimna,  zalotna,  chciwa  hołdów  Kamilla,  mogłać  być  Laurą  na- 
szego poety?  Dyskretniejszy,  bardziój  zamknięty  w  sobie  niż  Petrar- 
ka,  nigdy  nie  ośmiela  się  nazwać  ukochanój  po  imieniu:  czasami  tyl- 
ko, w  ulotnćj  zwrotce,  spotykamy  jasną  jój  postać: 

0  tobie  śpiewam,  dtiewioo, 
Licem,  postacią  nroosa, 
Złotą  kaskadą  warkoosa, 

1  turkusową  frenicą. 

Inna  pieśń,  nakreślona  zapewne  przy  wyjeździe,  zda  ńę  byćsmęt- 
nóm  pożegnaniem:  dajemy  ją  w  całości. 

Anielstwa  pełna  dassy  dsiewico, 
Jakąito  myśl%,  ocsy  twe  świecą? 
Cdśto  sa  kwiatek  ujęłaś  w  dłonie? 
Csemu  tak  smutno  pochylass  skronie?  / 
Tak,  to  mdj  kwiatek,  kwiatek  pamięci. 
Nad  wssystkie  inne  u  mnie  się  święci: 
Csemu  go,  ctema  wcięłaś  do  dłoni? 
Niechby  dokwitał  w  tćj  tam  nstroni. 
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Porsuó  ten  kwiatek!  on  pami^  bndci, 
A  tam  dokoła  śmiech  i  aąd  Indti; 
Cinj  00  innego  aeroem  niewinnym, 
Anielską  dutsą  myśl  o  csem  inndm. 

Syn  ja  niedoli!  aohl  bądź  oatrożna, 
Doayó  jui  dla  mnie...  więoćj  nie  mołna: 
Dla  mnie  wystarosy  na  cale  iycie 
Twa  myśl,  ten  aśmiech  pączka  w  rozkwicie. 

Z  myślą  twą  o  mnie,  a  tym  dyamentem, 
Na  duszy  mojćj  świecącym  wiecznie, 
Wzlecę  nad  ciemnym  świata  odmętem: 
Pośrdd  złych  dnchów  przejdę  bezpiecznie. 

Ul 

Po  trzyletnim  pobycie  w  Galie  yi^  poeta  zmuszony  opuścić  Lwów, 
rzucony  burzą  pod  obce  niebo,  uczuł  boleśnie  swe  sieroctwo  i  osamot- 
nienie. Zawarty  w  sobie,  dziki  z  natury,  bardzićj  jeszcze  spochmur- 
niał;  gorzko  maluje  ten  stan  ducha: 

Ze  światem  ludzkim  zerwane  jul  związki: 

Odpadłem  jako  owoc  od  gałązki, 

W  ktdrym  awe  robak  domostwo  sałośył. 

Jedyną  wtedy  osłodą  starganego  życia,  jedyną  towarzyszką  nie> 
doli,  była  dla  niego  ta  pieśń,  od  którćj  pozytywny  Zaklika  pragnął 
oderwać  go  w  Krzemieńcu^  powtarzając  z  pogardą:  i  do  cze^ż  dopro- 
wadzą ci§  wiersze?  Poeta  nasz  nie  pytał  o  to;  pieśń  była  potrzebą 
jego  duszy,  silną  tarczą  przeciw  rozpaczliwej  tęsknocie.  Go  chwila 
odwołige  się  do  niój: 

Z  cichą  łzą  żalu,  z  głuchym  w  pierai  krzykiem, 
W  świat  się  puśc^em  zmuszonym  pątnikom; 
Po  drodze-m  śpiewał  w  serdecznej  potrzebie^ 
Rzucając  pieśni  z  nśmiechnieniem  dzikiem, 
Jak  aztuczne  ognie  na  zgaśniecie  w  niebie, 
Albo  jak  liatki,  jak  piórka,  jak  puchy. 
Pomiędzy  Indśmi  wichrom  na  rozdmuohy. 

O,  pieśni  mojel  ktdrem  poubierał 
W  perły  m^j  dussy,  w  serca  mego  kwiecie. 
Stało  aię  s  wami,  co  zemną  na  świecie: 
Świat  mnie  wydobył  ae  swoich  akrytości, 
Wywiódł  na  światło  ze  awoich  ciemności; 
Dał  swoje  ciało  i  swoje  przymioty, 
Dał  złote  akrzydła  i  sen  dał  mi  złoty; 
Umysł  zaludnit  myślami  pięknemi, 
I  uczuciami  zbogaoił  me  aerce;  ^ 

Pot^m  to  wszystko  oddał  poniewierce, 
Na  sagrzebaoie  gdzieś  na  obcój  ziemil 


Digitized  by  VjOOQIC 


16  TOMASZ  AUGUST 

Sam  ohyba  Dante  uedl  podobną  drpgą, 
W  swym  śnie  piekielnymi 

W  Londynie  Olizarowski  przebył  lat  dziesiątek,  w  zawziętój 
walce  o  chleb  powszedni.  Znajdujemy  w  notatkach  krótki  ale  bardzo 
treściwy  obraz  działalności  jego  w  zamorskim  grodzie:  -Byłem  dyre- 
ktorem towarzystwa  3  maja  w  Anglii,  wiceprezesem  grona  histo- 
rycznego w  Londynie;  c^onkiem  komitetu  Towarzystwa  ubiorczego, 
i  sługą  w  tabacznym  sklepie  Izdebskiego:  to  ostatnie  broniło  mnie  od 
głodu." 

Pełen  energii  młodzieńczej,  nieraz  wierszem  humorystycznym 
przywodził  do  zgody  rozdrażnione  umysły.  Na  jednćm  zebrania  lon- 
dyńskiem,  zaszło  jakieś  sporne  pytanie,  nad  którćm  głosowano. 
W  mniejszości  znalazł  się  rodak  nazwiskiem  Palma.  Wynik  głoso- 
wania rozjątrzył  obecnych.  Olizarowski  przewiduje  burzę,  aby  ją 
zażegnać,  odzywa  się  dwuwierszem: 

Jedna  strona  do  drugiej  niepotrzebny  tal  ma. 
Bo  gdy  na  t^j  a wycięztwo,  to  na  tamtćj  Palma! 

Śmiech  powszechny  odpowiedzią  był  na  te  słowa:  zgoda  na- 
stąpiła niebawem. 

Wśród  tych  rozlicznych  zajęć  i  obowiązków,  pieśń  wierną  była 
towarzyszką  poety.  Zaw^ając  tabakę  lub  cygara  marzył  o  9wii/  /?- 
djinig^  jak  zowie  drogą  lutnię,  utyskując,  czemu  tak  sposępniała? 

Lutni  ma  mlodai 
Ktoby  smiarkowal  po  twoim  diwięka, 

Żeś  w  miodem  ręku? 
Cała  mi  ulga  w  twoim  podiwięku. 
Jedyna  moja  w  tobie  ottoda, 

Łatni  ma  mlodal 

W  Londynie  wyśpiewał  poeta  mnóstwo  pieśni,  dźwięk  ich  ener- 

Jiczny,  czasem  szorstki  i  dziki;  znać  boleść  wyrywała  je  z  głębi  serca, 
edne  z  nich  rzucone  w  świat,  ukazywały  się  to  w  Wrocławiu,  to  w  cza- 
sopismach poznańskich:  inne  spoczywały  w  tece  poety.  W  drukar- 
ni londyńskiój  wydał  zbiorek  Egzereyeye  poetyczne^  i  opowieść  wier- 
szem, pełną  twórczćj  siły:  Krzyi  na  Peredylu,  wysnutą  z  tatarskich 
napadów  na  Ruś.  Poemat  ten,  ogładzony  z  pierwotnćj  chropowatości 
wyszedł  z  druku  powtórnie  p.  t  Topir-gora.  Wiele  tu  dziwnie  pic- 
knychy  tryskających  życiem  obrazów;  przytaczamy  ostatni: 

Nad  sgoraelitkiem  krąłą  jaakdlki, 
Po  łące  brsęozą  machy  i  pascsólki^ 
Odświeżające  kwiatów  kielichy, 
I  kwilą  caajki)  i  laakonogi. 
Stąpa  gość  bocian,  poważny  cichy. 
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Tumsny  kurca  wiatr  swiewa  z  drogi, 

Na  stawie  pluacosą  zlooone  fale; 

Kwaozą  kaosory  i  haozą  bąki, 

W  Badach  słowiki  głoszą  swe  żale: 

W  niebiosach  polne  dzwonią  skowronki. 

Zgliszcz  sioła  strzegą  spalone  słupy, 

Po  polach  leżą  tatarskie  trapy; 

Przy  nich  i  na  nich  psy,  wrony,  kruki, 

Pręlą  się,  szarpią  i  rwą  na  sztuki: 

A  nad  t^m  wszystkićm  wyciąga  z  chmury 

Kamienne  ręce,  krzył  z  Topir-góry! 

W  roku  1845,  Olizarowski  opuścił  Londyn;  z  teką  pełną  pieśni 
i  planów^  z  sercem  pełnśm  młodzieńczego  żaru  przybył  do  Paryża. 
Spotkał  tu  nie  jedne  bratnią  duszę.  Autor  Zamku  Kaniowskiego^ 
z  zachwyceniem  wyrażał  się  o  jego  utworach,  Bogdan  odczuł  w  nich 
dźwięk  ukraińskićj  nuty.  Mickiewicz  w  liście  do  poety  nakreślił  słowa, 
które  napełniły  serce  jego  niewymowną  rozkoszą.  „Czytałem  wiersze 
twoje,  oblałem  je  łzami  bratniemi!"  pisał  autor  Wallenroda  do  autora 
Zaweruehjf,  Słowa  te  cytuje  Olizarowski  w  przypisie  do  jednego 
z  późniejszych  poematów.  Wiele  osób  żyjących  dotąd  czytało  ów  list, 
przeszedł  on  do  zbiorów  Karola  Sienkiewicza;  nie  wiadomo  jednak,  co 
się  z  nim  stało.  Rodzina  wielkiego  naszego  wieszcza  nie  mogła  wydo- 
być go  z  tych  zbiorów,  dlatego  zamieszczonym  nie  był  w  wydanćj  kor- 
respondencyi. 

Smutnćj  pamięci  rok  1846,  zapisany  krwią  w  dziejach  naszych,- 
głęboko  wstrząsnął  Olizarowskim,  z  piersi  jego  wydobył  nowe  dźwięki. 
Mamy  przed  sobą  cały  zbiór  ówczesnych  pieśni  i  poematów,  drukowa- 
nych to  w  czasopiśmie  tutejszóm,  to  w  zbiorze  Woskreaenki.  Musimy 
zostawić  je  na  boku;  powiedzmy  tylko,  że  krytycy  nasi  tak  porywczy 
w  sądach,  a  tak  skorzy  do  strącania  wieńców,  którzy  nie  śmiejąc  prze- 
czyć Tyszyńskiemu  i  Grabowskiemu,,  dowodzili  przynajmnićj,  że  Oliza- 
rowski nie  dotrzymał  położonych  w  nim  nadziei;  powiedzmy,  że  ci  kry- 
tycy odwołaliby  sąd  swój,  gdyby  znali  całość  prac  znakomitego  poety. 
Z  okruchów,  jakie  dobiegały  ich,  wyrokować  o  wszystkióm  niepodobna. 
W  owychto  Tyrlejkaeh  i  Woskresenkaeh^  żywo  podzwania  echo  proro- 
czych słów  Skargi  i  Woronicza.  Jakiżto  dźwięk  metaliczny  w  tych 
słowach: 

Choóbym  miał  ściągnąć  wszystkich  nienawiść  na  siebie, 

Choćbym  miał  żyć  o  t2ami  rozmiękczonym  chlebie, 

Ni  przeto  się  ulęknę,  ni  odpuszczę  ducha: 

Nie  zamrze  w  piersiach  moich  boleść  ni  otucha. 

Mam  swą  moc,  powołania  swego  nie  omylę; 

Mnie  szczęście  się  należy:  nieszczęście  przesilę. 

Poeta  śpiewa  na  różne  tony;  nuta  sarkastyczna  pobrzmiewa  nie- 
raz w  jego  pieśni,  biczem  słowa  chłoszcze  bezmyślnych  i  odrętwiałych, 
Tom  IV.  Październik  1879.  3 
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zowie  ich  chodzącemi  grobami.    To  znów  atyskąje  na  zimny  materya- 
Uzm,  roztaczający  skrzydła  ponad  światem,  ścinający  w  lód  serca. 

Świat  pięknieJ0f7  dsiś  na  oko, 
Dola  więo^j  dtiś  ma  dróg; 
Leci  pytanie  ttoray  wloką: 
Odsie  jeat  stotęśoie?  gdiie  jeat  Bdg? 

Na  pytanie  odpowiada 

Świst  parowodw,  machin  ryk; 

Stal  piekielny  iyoiem  w2ada, 

Spokój  nośoi  anioł  snikl. 


Gdfie  aię  ooiy  iwrdcą  ninie, 
Jaka  ciemna  w  prsyaałośó  droga; 
Zloty  cielec  aamiaat  Boga, 
A  dokoła  aerc  pnatynie. 

I  dopdkiito  tak  będsie? 
Cay  iywota  włókno  oaame 
Już  aię  nigdy  nie  wypra^due? 
Krew,  łty,  trudy,  wazyatkoi  mamel 


Nigdzie  poeta  nie  podniósł  silniój  głosu,  jak  w  odezwie  do  Sewe- 
ryna Goszczyńskiego.  Rozpaczliwe  milczenie  brata  w  pieśni,  cięży  mu 
boleśnie;  piorunem  słowa  usiłuje  zbudzić  w  nim  twórcze  sity.  Oto  wy- 
ją^ z  poematu  Wieszcze  deeiderium. 

Wołałei:  ,odejdiI  odejdź  jai  odemnie, 

Dacbn  boleśoil**  wołałeś  daremnie. 

Wołałei:  adośó  jnt!  pn eatańoie  me  wargi. 

Dobywać  płonnej  s  aeroa  mego  akargil" 

Z  warg  twych,  %  twych  pierai  ial  wybuchnął  nowy, 

A  ja  ci  mdwię,  poałuohaj  m€j  mowy. 

Ołoa  dla  ałdw,  ałowa  dla  głoau  nam  dane, 
I  waga  ałdw  jeat  i  wartość  aaaiane; 
Słowami,  ctaay  wydają  owoce 
Prawdy  lab  kłamatwa.     Ty  w  kłamatwa  epoce, 
W  epoce  sbrodni  doatałeś  naaienie 
Prawdy  i  cnoty;  doati^eś  ałdw  liama, 
Abyś  a  nieb  ocynił  dla  prawdy  odiienie. 
Tobie  nie  pytać,  cay  aiejba  nie  mama. 
Żołniersa  prawdy!  i^owo  twym  orężem. 
Twoim  ftywiołem,  twojćm  prseznacaeniem; 
Ty  wobec  abrodni  maaa  być  cnoty  męiem: 
Tobie  wygodnćm  pogardsać  milcaenieml 

Co  na  ucaynkn  achwyoiaa  w  aercn,  w  mowie, 
Uoaucia  a  ognia  do  wylota  rwane, 
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Myśli  Dft  skrtydU  dsoha  w  głąb  gdsieś  bran«: 

To  woieUj  w  słowo  i  wjrrBucaj  w  słowie. 

Wynuoąj  słowa  oa  Awiat,  jak  wynooa 

Ognie  i  ryki  liemia  pnes  swe  płaoa, 

Wynocaj  słowa,  choćby  sarnę  franskę 

Mieli  s  niob  ladsie  i  wiobry  igrasakę; 

Choćbyś  sam  sa  nie,  tylko  smatk<Sw  nowe 

Warstwy  naoi%gn%ł  na  seree,  na  głowę. 

Płonność  i  marność!  wyrsnć  te  wyraiy 

Na  sero  pnstyniey  na  wichry,  na  głasy; 

W  prtyssłość  słdw  wieascsycb  wiersyć  nie  prseetawajf 

Milcseniem  słowom  sarastać  nie  dawaj, 

A  jęos,  a  wołaj,  a  krgyea  w  niebogłosy: 

Jękiem  i  krsykiem  sasiewaj  niebiosy. 

Tajemne  serca  roiwierająo  głębie, 
UoBUĆ  wsrnssonyoh  sapłacs  wnąoą  lawą; 
Wypaść  na  wolność  pieś6  Walkiryę  krwawą, 
Orłem  krsycsąoym,  sbadtonym  na  srębie 
Praw  bosko- ladzkich;  lwem  rycsąoym,  głodnym, 
Wilkdw  wyjącą  gromadą  simową; 
Niech  s  twoich  krsykdw  stanie  się  pneatroga, 
Niech  w  twćj  praestrodse  słyssy  się  głos  Boga. 
Wołaj  o  prawdę  i  o  sprawiedliwość, 
Wołaj  o  rosnm  sdrowy,  o  pocsciwość; 
Wołaj  o  sgodę  nctynka  ae  słowem, 
I  słowa  a  myślą,  a  myśli  t  miłością 
Świętą,  srsądaoną  pnykazaniem  nowćm. 

Psalm  twego  śyoia  jeesoie  nie  skońoiony, 
Męea  się  wołaniem,  aś  ci  Bdg  poswoli 
Złąoayć  się  głosem,  a  tym  jasnym  aniołem, 
Co  się  nnossąc  wiecante  nad  padołem, 
Wciąi  śpiewa:  .Pokdj  ladsiom  dobrćj  wolil*' 
Promienny  słuibą  stanieas  tam,  prsed  niebem, 
Caaa  tdejmie  a  ciebie  prseanaoaenia  ołów, 
Świat  ciebie  ncaci  feniksa  pogrsebem; 
I  wydobędsiets  ae  swoich  popiołów, 
Skrsydła  iywota  nowego,  któremi 
Miersyć  się  będsieas  a  wiekanu  wasystkiemi. 

Do  tćj  epoki  wielkich  polotów  ducha,  należy  poemat  Softy,  wysnu- 
dziejów  hebrajskich:  bohatórem  jego  Samson.  Z  potężną  siłą  i  na- 
sczeniem  poeta  trąca  w  strony  harfy  Syońskiój.  Wiersz  biały 
m  przypomina  pieśń  Wajdeloty.  Obrazy  wschodnie  oddane  z  ca- 
bogactwem  kolorytu.    Oto  wspaniały  obraz  nocy: 
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Gwiasdy  promiennookie,  i  drteniem,  ootyma  anioldw, 
Prsypatmją  się  ziemi.   Ze  swych  prsybytkdir  wysokiohy 
Wystedt  księłyo  oierwony,  stanął  ea  gajem  oliwnym, 
Niby  pożar  w  pastyni,  jakoby  słońce  w  zspadsie. 
Prsyzwan  do  tronu  nocy,  rotwart  na  sobie  sskarlaty. 
Blsdy,  podniósł  się  w  gdrę,  t  białym  na  twarzy  uśmiechem; 
Sądził  gwiazdy  na  niebie,  sądził  żywoty  na  ziemi, 
Dobrym  duszom  posyłał  w  gości  anioły  cieszące. 
Ciałom  dobrym  sny  rajskie,  głowom  marzenia  rozkoszne, 
Kwiatom  kazał  daó  znosić,  gwiazdom  opłacać  dań  kasi^: 
Kwiaty  wonność  dawały,  gwiazdy  płaciły  im  za  to 
Drogiemi  rosy  perłami,  co  na  promieniach  im  rosną: 
Kwiat  nieposłuszny  usychał,  gwiazda  jałowa  padała. 

Dalćj  uderza  inny,  równie  wspaniały  obraz  zbudzonego  poranku. 

Twarz  ja^na  twoja,  o  słońcel 
Wyszła  od  pustyń  Eufratu,  śmiejąc  się  cudem  do  świata, 
I  ziemia  wtedy  ubrana  w  szaty  swe  letnie,  bogate, 
Na  gdrach  i  na  dolinach  pięknie  się  z  tobą  witała. 
Jeleń  złocił  awe  rogi  twarzy  twćj  złotem,  sarnę czki 
Biegły  do  zdrojów  uciesznie,  koźlę  igrało  z  koźlęciem; 
Na  pagórkach  wesołych  pasły  się  stada  owieczek: 
Na  dolinie  się  pasły  stada  jałowic  i  ciołków. 
Milczały  trzciny  grające,  smutek  oniemiał  skotarsy, 
Sępił  aię  rolnik  judejski,  patrząc  na  uśmiech  pszenicy; 
Zmilkły  harfy  na  górach,  zmilkły  cynnory  w  dolinach, 
Badość  skrzydła  zwiesiła,  szata  się  ludu  rozdarła. 
Spadło  mu  z  głowy  nakrycie,  siadł  na  popiele  i  płakał, 
A  ujarzmiciel  urągał  w  gajach  Bersaby  oliwnych. 
Cieszył  się  z  łez  Izraela^  pysznił  się  z  jego  niewoli. 


Tu  rozwija  się  dramat:  Samson  patrzy  z  ł>oleścią  na  klęski  ludu 
swego,  klęski,  które  on  sprowadził  nań  winą  własną;  woła  upokorzony: 

Mądrości  moja  człowiecza,  przeoz-li  ty  zemną  niebyła,. 
Kiedym  na  Sorek  dolinę  biegł  za  wdziękami  Dalili? 
Jak  oni  łowce  przemyślni,  żeby  lwa  dostać  srogiego, 
Z  siećmi  czekając  nań  w  gaju,  puszczą  sarneczkę  w  dolinę: 
Ta  uciekaniem  do  gaju,  lwa  przyprowadzi  za  sobą, 
I  odda  sieciom  łowieckim:  tak  i  mnie  moja  sameczka 
Oddała  skrycie  zmienionymi     Ol  zawiniłem  przed  Tobą 
Paniel  znowu  zbudziłem  gniew  Twój  i  znowum  ukaran 
Zdradą  umiłowanej;  lecz  żal  mój  większy  niż  wina, 
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A  miłosierdzie  Twoje  więksse  nii  gniew  Twdjl  Spoglądnij, 
Abjrm  eię  pomścił  zniewagi^  krzywdy,  kalectwa  i  zdrady! 
Adonajl  ni^e  broó  mi  pomsty!  Boże  mych  ojo<5w»  bądi  ze  mną! 

Między  Filistynami  mowa  ta  wrzawą  wybuchła, 
U  jednych  błyszczał  śmiech  w  twarzy  białemi  zęby;  u  drngioh 
Gniew  się  rozsroźył  oczyma.     Jedni  mówili:  „błaznajef' 
Drudzy:  „on  pomstą  nam  groził^'     Wszyscy  więc  wrzawę  czynili. 
Rzesza  krzyknęła:  „śmierć  mul''  „Śmioró  mn!*'  krzyknęli  książęta. 
Wszyscy  z  miejsc  się  ruszyli,  a  wtem  się  Samson  odezwał, 
Głosu  piorunem  zawołał:  „Biada  wam  Filistynowie! 
Koniec  uaigrawanioml     Koniec  sromooie  i  nędzy! 
Włosy  moje  odrosły!  lwy  do  mych  ramion  wróciły, 
Pan  m<5j  jest  ze  mną!  Śmierć  wam!  Adonaj,  przyjmij  mą  duszę.*' 

To  rzekł  i  zatrząsł  słupami,  siłą  wulkanu  straszliwą: 
£amią  się  gmachu  podpory,  pęka  strop,  ściany  pękają; 
Gmach  cały  wali  się  w  złomy,  wali  się  z  gromu  łoskotem, 
Z  krzykiem  tysiącdw  zmieszany,  gruzów  spokojnych  legł  kupą; 
Społem  z  gruzami  świątyni,  wszystko  umilkło  na  zawsze, 
I  Samson  umilkł  na  zawsze,  społem  z  gruzami  świątyni. 

Olizarowski  wystąpił  wreszcie  na  polu  dramatycznćm.  Pomija- 
my pierwsze  próby,  a  przystępujemy  odrazu  do  dramatu  historyczne- 
go, który  zwrócił  piln%  uwagę  znawców.  Wziął  on  za  przedmiot  chwi- 
lę stanowczego  przełomu  w  dziejach  naszych,  kiedy  pycha  i  samowola 
podniesiona  do  zenitu,  w  osobie  ostatniego  możnowładzcy  Wincentego 
z  Szamotuł,  czynią  go  zdrajcą  kraju  i  wywołują  krwawy  odwet  szlach- 
ty mazowieckićj. 

Rzutny  wojewoda,  odtrącony  od  czci  i  wiary  przez  króla- Łokiet- 
ka na  walnym  zjeździe  w  Chęcinach,  poprzysięga  mu  zemstę.  Rzecz 
rozpoczyna  się  monologiem:  przeniewierca  usiłuje  usprawiedliwić  się 
w  własnćm  sumieniu: 

Wobec  tysiąców,  obrać  z  władzy,  z  części. 
Stwierdzić  trąbione  o  mnie  złe  powieści; 
Państwa  swojego  uczynić  zakalcem. 
By  mnie  bezkarnie  wytykano  palcem; 
Wśród  nieprzyjaciół  tylu  mnie  rozbroić, 
Zranić  mnie  w  mojój  zasłużonćj  dumie; 
Zranić  mnie  w  sercu,  w  duszy  i  rozumie: 
Nie,  taka  rana  nie  da  się  zagoić! 


Niech  umrę  z  nędzy,  jeśli  puszczę  płazem! 
Lecz  kogo  użyć  za  pomsty  narzędzie? 
Łuksemburczyka  nićma  teraz  w  domu, 
Na  Rusi  nićma  co  i  mówić  komu; 
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Litwy  z  borsuczćj  nie  wyruszyć  dziary: 

Za  lisi  ogon  łapać  Brandebary, 

Szkoda  fatygi:  przyjdą  na  gotowe; 

Z  Węgrem  dziś  ani  wdawaj  się  w  rozmowę: 

Teściowi  swemu  oddań  z  bebechami  ')» 

Do  ładu  trudno  trafić  z  Mazurami; 

A  chańskicb  strzemion  nie  myślę  całować! 

Orężne  mnichy?  (po  chwili  milczenia)  Jak  potćm  od^;nać? 

Lecz  o  tćm  potćm... 

I  wojewoda  przywohije  rycerza:  wyprawia  go  tajemnie  do  Ma- 
ryenburga  do  mistrza  krzyżackiego.  Ale  nad  wojewodą  czuwa  anioł 
stróż  w  postaci  córki  jego  Bożenny.  Gońcem  wojewody  jest  młody  ry- 
cerz Ładon.  Piękna,  ukochana  przez  niego  Bożenna,  będzie  nagro- 
dą za  niebezpieczne  poselstwo.  Córka  tymczasem  odgaduje  zamiar 
ojcowski;  odwraca  Ładona  od  uczestnictwa  w  zdradzie:  wyprawia  go  do 
Krakowa. 

„Jedź,  rzecze,  co  tchu,  stań  odważnie  przed  majestAtem:"* 

Król  mnie  odmówić  łaski  swćj  nie  może: 
Trzymał  mnie  do  chrztu;  na  krakowskim  dworze 
Przy  swojćj  Halszce  królewskićj  umieścił, 
Jak  drugą  córkę  miłował  i  pieścił; 
Dał  ten  pierścionek  z  relikwią  i  mocą 
Niezawodnego  otrzymania,  o  co 
Błagać  go  będę.    Ukaż  ten  pierśdonek 
Na  znak  pokoju,  jako  mój  małżonek 
W  imię  małżonki,  błagaj  przebaczenia, 
A  ostrzeż  króla,  że  na  kraju  szkodę. 
Niełaską  swoją  pana  wojewodę 
Zapędzi  w  rospacz... 

Ładon  pośpiesza  do  Krakowa. 

Zapadła  noc;  chmury  grubym  całunem  przysłoniły  widnokrąg. 
Wojewoda  wściekły  z  gniewu  i  nienawiści,  utopił  oko  w  czarną  prze- 
strzeń. 

Zatrąbcie  wichry  w  swe  bębny  i  kotły! 
Uderzcie  gromy;  tańczcie  błyskawice! 
Zagraj  przyrodo  z  hukiem  i  szelestem, 
Z  rykiem  i  szumem! 

Przybywa  komtur  Herman  z  Elbląga.  W  imieniu  mistrza  przy- 
rzeka wojewodzie  berło  i  tron.  Wincenty  z  Szamotuł  odtrąca  z  pogar- 
dą łaski  niemieckie;  dumną  odpowiedź  rzuca  w  oblicze  komturowi: 

O  ElżbieU  odrka  Władysława  Łokietka,  bjrla  n  Robertem  krdlem 
węgiertkio). 
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.  Zemstę  przysiągłem;  w  zemście  jeno  moje 
Cele,  pociechy,  tytuły  i  chwały; 
Nowych  zaszczytów  bynajmniój  nie  pragng, 
Ale  powrotu  do  dawnych,  i  jeśU 
Dyabli  mnie  w  piśmie  aż  do  was  ponieśli, 
Jeśli  pod  mistrza  rozkazy  się  nagnę, 
To  nie  dlatego,  żeby  mi  tam  łaski 
Jakie  świadczono,  nakładano  blaski 
Swoje  niemieckie!    Nie,  nie  o  to  chodzi! 
Mistrz  się  omyli,  jeśU  działać  zechce 
Jakby  łaskawca,  jakby  mój  dobrodzićj! 
Do  spółki  wzywam,  tytuł  mnie  nie  łechce; 
Erom  zemsty  nićma,  niśma  innych  dla  mnie 
Łask  i  tytułów!    Chcę  tylko  przynajmniój 
Pół  Polski  spalić,  wyciąć  w  pień  i  zburzyć 
Wawelski  zamek  i  smoka  wykurzyć. 
A  potćm  w  kaptur  schronić  się  przed  światem: 
Masz  moje  spowiedź! 
Uradowany  komtur  śpieszy  z  wieścią  do  Maryenburga.    Bożen- 
na jawi  się  znów  przed  ojcem  jak  anioł  dobroczynny. 

—  Czego  tu  chcesz? — zakrzyknie  wojewoda. 
Bożenna.     Anioł  nasz  własny,  zemną  się  sprzymierzył, 

Obronę  cnoty  naszćj  mnie  powierzył. 

Stawię  się  przeto  zbrodni  na  przeszkodzie, 

Od  krzyku  mego,  wszystkie  się  w  narodzie 

Serca  rozbudzą.    Rozbudzonym  groby 

Pomagać  będą!    Mnie  będzie  moc  dana: 

Dobro  zwyciężył 
Wojewoda.  Zmilknij  opętana! 

Ja  wiem  co  czynię...    Swojćj  pilnuj  cnoty, 

I  swego  serca.    W  doniczce  Ulga, 

W  komorze  krosna,  to  twoje  klejnoty; 

Czepiec  nie  szyszak,  igła  nie  kopija, 

Kokosz  nie  kogut 
Beieima.  I  niewieście  słuszna 

O  dobrą  sławę  dbać  swojego  rodu. 
Wojewoda  (z  gniewem).  Idź  ztąd  precz!  mówię.  Co  znów?  nieposłuszna? 

(wyrzuca  ją  za  drzwi), 

Botenna  (za  drzwiami).  Umęcz  mnie  panie  ojcze,  odbierz  życie, 
Kleszczami  wyrw\j  moje  duszę  ze  mnie; 
Albo  mnie  w  wieży  zaryglij^j  na  ^gnide. 
Niech  tylko  głos  mój  nie  przejdzie  daremnie! 
Rzuć  w  przepaść  zdradę:  nie  kończ  hańby  dzieła! 

I  Bożenna  odchodzi  na  modlitwę.    Duchy  przodków  z  klątwą  na 
ustach  ukaziqą  się  wojewodzie.    On  waha  się  napót  złamany.    Duchy 
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znikły,  jeden  tylko  pozostał,  straszliwszy  nad  inne.  Z  jego  pochyłego 
czoła  wygląda  czarna  myśl,  niby  smok  w  jaskini.  Wzrokiem  przeszy- 
wa nawskroś!...    To  duch  jego  własny,  duch  nienawiści  i  pomsty. 

„Nie  oglądaj  się  na  nic!'*— woła  widmo  ponarym  głosem.  Grom 
z  błyskawicą  odpowiada  mu  w  górze. 

Wojewoda  porywa  za  róg,  dzwoni  pobudkę.  Rycerstwo  przywta- 
rza  chórem  dziarską  pieśń,  ostrą  jak  poszczęk  stali: 

Hej  woje!  woje!  lackie  kochane. 
Już  dniowe  zorze,  drżące  zabłysło. 
Rżą  konie  w  rozgłos  bujny  nad  Wisłą: 
Po  rosie  skomlą  trąby  miedziane. 
Clłir.  W  miękkie  teleje,  barków  nie  chowaj. 

Piersi  obrosłe  w  twardą  stal  chowaj; 
Kołczan  na  plecy,  szyszak  na  skroń, 
Paiż  na  ramię,  kord  lub  grot  w  dłoń, 
I  niech  Bóg  zdarzy— na  koń!  na  koń! 

Hejnał  obozowy  rozlega  się  szeroko  po  przestrzeni:  tu  koniec 
cz^i  pierwszój.  Druga  przenosi  nas  do  klasztoru  Owińskiego,  dokąd 
ojciec  odesłał  dla  bezpieczeństwa  Bożennę.  Pojawia  się  Ładon  wraca- 
jący z  Krakowa;  wydziera  dziewicę  z  rąk  krzyżaków,  którzy  napadli 
i  zrabowali  klasztor.  Zmusza  ich  do  ucieczki.  Zakonnice  pod  strażą 
wyprawia  do  Ołomuńca,  sam  z  Bożeuną,  przebraną  za  młodego  ryce- 
rza, pośpiesza  pod  Płowce,  do  obozu  wojewody. 

W  następnym  akcie  Ładon  stawia  się  przed  wojewodą,  zdaje 
sprawę  z  poselstwa  swego:  wyznaje  że  był  w  Krakowie.  Król  gotów 
przebaczyć  wiarołomstwo,  przyciągnął  już  z  wojskiem  pod  Płowce,  na- 
znacza w  lesie  miejsce  schadzki.  Serce  wojewody  zmiękło  jak  wosk, 
na  wieść  o  łaskawości  monarszćj.  Pośpiesza  tajemnie  do  króla,  stopy 
Łokietka  oblewa  łzami;  staje  w  bitwie  pod  chorągwią  królewską:  przy- 
czynia się  dzielnie  do  słynnego  w  dziejach  tryumfu  nad  zakonem. 

Epilog  prowadzi  nas  w  mury  Łęczycy. 

Wojewoda  zrzekł  się  dobrowolnie  wszelkich  wielkości  ziemskich; 
myśl  zadosyćuczynienia  za  winy,  wyłącznie  opanowała  jego  duszę. 
Wyznaje  to  córce  i  Ładonowi,  w  którym  błogosławi  przyszłego  zięda: 

Powiem  wam  oto,  czemuśmy  w  Łęczycy: 
Co  się  tu  stało-  nióma  tajemnicy; 
Mojćmto  dziełem  te  zgliszcza  sterczące, 
I  te  popioły  stosami  leżące, 
Zpod  których  głosy  do  nieba  się  wznoszą, 
O  wymierzenie  słusznójkary  proszą! 
Tu  za  rzekomie  obrażoną  butę 
Wywarłem  zemstę:  tu  zacznę  pokutę. 
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Nasamprzód  z  wami,  dzieci  moje,  skończę, 
Węzłem  małżeńskim  jutro  was  połączę; 
Na  szczęście  wasze  popatrzę;  dam  dzięki 
Bogu  za  łaskę,  wezmę  kij  do  ręki, 
I  pokazaną  drogą  przez  piel^zymy, 
Sam  się  powlokę  do  Jerozolimy. 

Tam  ze  swćj  duszy  brzemię  grzechów  zrzucę, 
Tam  zmartwychwstanę  w  mym  wiecznym  żywocie; 
Może  pomyślćć  da  Bóg  o  powrocie, 
Może  powrócę:  jeśli  nie  powrócę, 
Wy  tu  mśj  duszy  niebo  otworzycie. 

Ciórka  i  Ładon  błagają  ojca,  aby  pozwolił  im  iść  z  sobą:  sta* 
rzec  wzbrania  się. 

—  Z  wami,  rzecze,  ta  pielgrzymka  byłażby  dla  mnie  pokutą? 

Nagle  powstaje  zgiełk  poza  warowną  bramą.  Chmura  szlachty 
w  łachmanach,  z  torbami  na  ramieniu,  oblega  zamek,  wali  z  łoskotem 
w  bramę:  pękły  wrzeciądze.    Słychać  okrzyti  i  przekleństwa. 

Głos  z  tfaunu.  Dalój,  dalójl 

Wysadźmy  drzwi  te! 

(pikają  rygU  od  komnaty). 
Teraz  zemsto  szalójl 
Król  mu  przebaczył,  ale  torby  nasze 
Nie  przebaczyły...  Hej,  za  mnąl...  pałasze, 
Zaszczękły  oręże:  krew  wytrysła  z  piersi  wojewody. 

Próżno  Ładon  zasłania  go  ramieniem;  i  on  tarza  się  we  krwi... 
Bożenna  omdlała  upada  na  ziemię. 

Legł  wojewoda:  z  nim  razem  skonało  możnowładztwo. 

Szlachta  tryumfuje;  nowa  faza  rozpoczyna  się  w  dziejach. 

Przytoczone  wyjątki  dają  poznać  barwny,  pełen  siły  język  poety 
żywcem  wyrwany  ze  starych  kronik,  a  przecież  jasny,  dostrojony  ar- 
tystycznie do  dzisiejszego  tonu,  nie  przeciążony  archaizmami.  Po- 
stacie wszystkie  pełne  życia,  nacechowane  piętnem  swego  czasu;  głę- 
boka wreszcie  znajomość  dziejów  i  polityki  ówćzesnćj:  wszystko  to 
naznacza  utworowi  temu  niepospolite  miejsce  w  literaturze  naszćj. 

Pierwotnie  dramat  kończył  sie  pod  Płowcami;  w  ostatnich  do- 
piero latach,  autor  zamienił  go  w  trylogią. 

IV. 

Szumoie  palmy  północne,  sosny  niebotyosne, 
Zbudźcie  spi4oe  bOUmi  damy  poetycinel 

O,  ssameie!  jak  roclegty,  jaki  sfom  wspaniałyl 
'  Jaka  pieińl  jaki  oborali  jak  wielka  pieśń  chwaty, 

Tom  ly.  Październik  1879.  4 
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W  t}nn  chorale  największym  po  cborale  morza 
Odbnmiewa,  godna  Boga,  wielka  chwata  Boia. 

Oceanie!  zachwycaj  Child-Haroldów,  ktdrzy 
Lubią  z  okręta  słuchać  chorałów  twćj  burzy: 
Ja  wolę,  matko  ziemio,  twoje  polskie  sosny. 

Oczy  z  nich  biorą  w  zimie  przypomnienie  wiosny, 
A  samotne,  a  tęskne,  zmieszane  z  ich  szumy, 
Ai  do  Boga  dolecą  powotyńskie  dumy. 

Poeta  zamieszkał  w  Turwi  u  generała  Chłapowskiego,  tu  prze- 
pędził trzy  lata,  może  najswobodniejsze  w  burzliwćm  swojćm  życiu. 
Pracował  bezustannie,  cisza  wiejska  odpowiadała  usposobieniom  j^o 
duszy;  samotne  przechadzki  najmilszćm  były  mu  wytchnieniem.  Nie- 
raz widywano  go  jak  dumał,  zapatrzony  w  trawkę  kiełkiyącą  w  zie- 
mi, po  wiosennych  roztopach,  jak  pochylał  czoło  przed  staremi  dęba- 
mi, świadkami  dawnych  czasów.  Z  upodobaniem  zrywał  bławatki  i  ma- 
cierzanki polne.  Szczera  miłość  łączyła  go  z  ludem  wiejskim,  przeby- 
wał z  nim  chętnie,  podnosił  jego  wielkie  zalety;  szanował  w  nim  prosto- 
tę i  tradycyjne  obyczaje:  kochał  go  duszą  całą. 

Skrzepiony  w  żywotnćj  atmosferze  wyśpiewał  w  Turwi  mnó- 
stwo pieśni:  tworzył  powieści  poetyczne,  rozczytywał  się  w  kronikach, 
kreślił  plany  historycznych  dramatów.  Wówczasto  z  podań  ludo- 
wych wysnuł  obszerną  powieść  w  dwunastu  pieśniach,  p.  t  Zloie 
Jabłka.  Główną  osobą  poematu  jest  Woźna  z  Turek,  królowa  cza- 
rownic. Poeta  w  żywych  obrazach  maluje  piekielne  sprawy  wiedźm, 
ich  powietrzne  wędrówki  na  miotłach,  ożogach  i  łopatach,  ich  sabaty, 
ich  uczty  z  szatanami  na  Lysćj  górze.  W  końcu  jednak,  z  oczu 
Woźny  wyciska  łzy  pokutne,  z  serca  jój  gorącą  wydobywa  modlitwę. 
Myśl  wiekuistego  potępienia  przejmuje  go  zgrozą,  woli  zatem  skończyć 
powieść  w  mniój  tragiczny,  a  bardzićj  ludzki  sposób. 

Wolałem  przeto  wiiąó  hezwzględne  tory, 
I  w  chrześciańskie  wniknąć  tajemnice, 
I  wywieść  na  jaw,  że  nawet  potwory, 
Jak  te  żyjące  z  dyably  czarownice, 
Wrdoić  do  Ojca,  kiedy  sechcą,  mogą, 
Świętą  miłości  i  pokuty  drogą. 

Powieść  ta  zaczerpnięta  z  żywiołu  ludowego,  bardzo  przypadła 
do  smaku  Bogdanowi  Zaleskiemu;  z  chlubą  wspomina  to  OlizarowskL 

Z  pomiędzy  rozlicznych  obrazów  składających  całość  poematu, 
uderzył  nas  wyborny  obraz  pani  Twardowskiój;  przytaczamy  go  cały: 

Była  to  wzrostu  średniego  kobićtai 
Piwonia  twarzą,  'oczyma  orlica; 
Gębą  przekupka,  tuszą  znakomita, 
Godna  małżonka  polskiego  szlachcica: 
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DaBzą  wyniotta,  a  w  enoty  obfiU. 
Miała  priywary:  gdoralakay  kldtnioa, 
Labila  wprawdsie  i  niewiast/  gawędaió; 
Wolała  jednak  kidoió  się  i  srsędaió. 

Miała  prs/warjr:  lat  miała  sawieie 
Jak  na  kobićtc,  ohoó  tego  nie  można 
Rospoznać  było  ani  po  j^j  ciele, 
"Sini  po  sębaob,  ktdre  nieoetroina 
Pokazywała  wobeo  wsayetkich  śmiele, 
Ani  po  włosach,  w  ktdre  się  wielmożna 
Nie  wdarła  jesscce  srebrna  ręka  osasn, 
Szanując  gęstość  tego  osamolaan. 

Skalista  w  wierze,  w  nabożeństwie  pilna, 
W  kościelnych  wszelkich  praktykach  snrowa; 
W  aczaoiach  żywa,  w  zdania  nieomylna, 
Ktdre  w  prostaokie  odziewała  słowa. 
Zdrowa,  raohawa,  sprężysta  i  silna, 
Zdsnie  popierać  pięśoismi  gotowa; 
Prawdę  mdwiła  w  oczy  i  z  odwagą. 
Stała  się  grozą,  stała  się  powagą* 

Nieszczęście  chciało,  żeby  w  czarciej  mocy 
Uwiązł  Twardowski;  lecz  tak  szczęście  chciało. 
Żeby  do  wiecznćj  nie  dostał  się  mocy, 
Twsrdowską  przecie  w  małżonkę  mu  dało. 
Dziwaczka,  jeidzić  nie  chciała  w  karocy, 
Mieszkać  w  pałacu,  ni  się  okazałą 
Otaczać  służbą,  ni  chodzić  w  bławatach. 
Ni  w  koronkowych,  ni  w  złocistych  szatach. 

yA  mnie  to  na  oo?  powiadała  w  gniewie. 
Dla  kogdźbym  się  stroiła?  dla  Boga? 
Czy  mnie  Bóg  nie  zna?  czy  On  tego  nie  wić. 
Żem  ja  Twardowska,  szlachcianka  uboga? 
W  ziarnie  jest  wartość  zboża  a  nie  w  plewie, 
Wązk^  do  nieba  na  karoce  droga; 
Najwygodniejsze  w  drodze  tćj  łachmany: 
Nie  tam  się  znajdą  strojne  koczkodany! 

„A  mnie  do  czego  dworskich  barwne  roje? 
Do  czego  jakieś  pańskie  tam  pałace? 
Czy  w  naszym  domku  ciasno  na  nas  dwoje? 
Człowiek  stworzony  na  troski,  na  prace. 
Ja  o  bogactwa  bynajmnićj  nie  stoję. 
Wolę  chleb  czarny  nad  pszenne  kolące; 
Żyję  dla  Boga,  dla  ciebie,  dla  siebie, 
A  nie  o  świecie,  lecz  myślę  o  niebie.** 

Mąż  usiłował  pokonać  dziwactwa. 
Różnych  sposobów  z  przyjacielem  użył; 
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By  w  żonie  zbudzić  pociąg  do  bogaotwa, 
Ale  tu  ładeu  sposdb  nie  posłużył. 
Przeciwnie,  odkrył  piekielne  matactwa, 
Ctim  tak  pobożną  niewiastę  oburzył; 
Musiał  nie  pyszny  p<$jAć  precz  Mefistofel, 
A  mąż  się  musiał  ugiąć  pod  pantofel. 

Wiadomo,  jakim  Twardowski  fortelem, 
Prtygotowanym  przez  panią  Twardowską, 
Rozstał  się  w  karosmie  ze  swym  przyjacielem, 
Jak  się  wy  bieżał  przed  mocą  czartowską; 
Lecz  chociaż  rozbrat  miał  z  Mefistofelem, 
Chociaż  z  niemałą  w  dalsz<$m  żjciu  troską, 
Starał  się  dostać  do  łaski  ogrdjca, 
Do  csysca  wyrok  skazał  go  Wszeoh-Ojoa. 

Wtedyto  zacna  białogłowa  rzekła: 
„Przysięgłam  wiecznie  żyć  z  Twardowskim  spdlnie; 
Pójdę  z  nim  tedy  chociaiby  do  piekłal** 
Po  zła  do  czysca  i  tam  dobrowolnie, 
Srodze  się  tłukła,  kłuła,  piekła,  siekła, 
A  co  się  chłośnie,  przypiecze  i  kolnie. 
Zawoła:  „Paniol  to  za  męża,  Paniel 
Wedle  Twćj  świętćj  woli  niech  się  stanie!*' 

Miłą  snąć  była  ta  pokuta  Panu, 
Czyscowe  męki  przemienił  na  letsze; 
A  że  nie  może  wnijAć  do  Bożostanu 
Dusza,  dopdki  zmaz  z  siebie  nie  zetrze, 
Do  promiennego  nie  powróci  stanu; 
Przeto  pozwolił  przenieść  się  w  powietrze, 
I  tam  się  w  dusznćj  wyrabiać  czystości, 
Aż  do  promieni,  aż  do  edeńskości. 

Czy  aię  oczyścił  przed  obliczem  Pańskim 
Duch  czarnoksięzki?  ozy  się  jeszcze  błąka 
Z  innemi  duchy  w  świecie  OsysAskim? 
Czy  wisi  w  niebie  postacią  pająka. 
Jak  to  się  widzi  oczom  zabużańskim? 
Nie  chcę  zgadywać,  by  nie  puścić  bąka; 
Wolę  zaczekać,  może  od  stron  Boskich 
Duch  jaki  wieść  da  nową  o  Twardowskich. 

Skutkiem  wypadków  niezależnych  od  woli  własnśj,  poeta  opuścił 
Księztwo  Poznańskie.  Czas  jakiś  pozostał  w  Belgii,  w  mieście  Tirle- 
mont,  wykładał  literaturę  polską  młodym  ziomkom,  pobierającym  nau- 
ki w  szkole  tamecznćj.  Tu  czekała  go  najmilsza  niespodzianka.  Pod- 
czas wakacyi  letnich  udał  się  do  Ostendy  na  kąpiele  morskie  i  tam  spotkał 
Józefa  Korzeniowskiego.  Milczący  zwykle,  nie  wspominał  o  tóm,  wra- 
żenie zamknął  na  dnie  serca.  W  papierach  dopióro  pozostałych  zna- 
leźliśmy na  zżółkłym  świstku  skreślonych  kilka  wierszy;  pod  cytatą  stał 
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dopis:  „Dawny  profesor  w  Ostendzie  powtórzył  z  pamięci  przed  uczniem 
tę  strofę  z  poemata  Skald,  pisanego  w  Krzemieńcu  w  r.  1829." 

W  takićj  Skald  oh  wili  stąpał  nad  brzegami, 
Kędy  catura,  słoóoem  nie  karmiona, 
Gardii  potadniem  i  jego  kwiatami; 
Kędy  do  chudej  akaty  przyczepiona 
Sosna  wyciąga  akrzypiąoe  ramiona, 
Łnb  brzozy,  plącząc  nad  urną  awćj  ziemi, 
Niekiedy  chłodne  wypełniają  tona 
Wichry  azamnemi. 

.  Łatwo  pojąć,  CO  czuty  te  dwa  serca,  tak  silnie  połączone  z  sobą 
ogniwem  tylu  wspomnień.  Dawny  profesor  złamany  chorobą,  z  bólem 
zapewne  śledził  brózdy  na  czole  drogiego  mu  ucznia,  którego  przed  la- 
ty dwudziestu  pożegnał  kwitnącym  młodzieńcem;  z  równym  bólem 
wdzięczny  uczeń  spostrzegł  cień  śuiierci,  krążący  już  nad  obliczem  dro- 
giego mu  nauczyciela. 

Korzeniowski  przy  pożegnaniu,  nakreślił  smętne  zwrotki;  przyta- 
czamy je  tutaj: 

Nadejdzie  wiosna,  jćj  wonne  tchnienie 

Serca  przyjaciół  otywi. 
Miłości  nada  śmielsze  wejrzenie: 

Szczęśliwsi  będą  szczęśliwi. 
Nadejdzie  wiosna,  rolnik  o  świcie 

Wesoło  skibę  odrsaoi, 
A  w  tonie  ziemi  zbudzone  iyoie 

Jesienny  zasiew  ocuci. 
Ale  niejedna  przeminie  zima 

I  coraz  w  nowćj  kolei, 
Nasz  śnieg  nie  zginie,  bo  dla  nas  nićma 

Ni  wiosny,  ani  nadziei!... 

Jak  pożegnał  uczeń  mistrza,  to  pozostało  dla  nas  tajemnicą;  na- 
próżtto  szukaliśmy  jego  wiersza  wpośród  papierów. 

Z  Belgii  przybył  Olizarowski  do  Paryża,  gdzie  miał  spędzić  osta- 
tnie lat  dwadzieścia  snmtnśj  pielgrzymki  swojćj.  Zabrał  się  gorliwie 
do  pióra,  nakreślił  dramatyczny  poemat:  Tymon  Zimorodek.  Jestto 
według  nas  najwierniejsza  autobiografia,  przeplatana  kwiatami  fan- 
tazyi. 

Przytaczamy  w  treści  ten  poemat,  zasługujący  podwójnie  na  uwa- 
gę: raz  jako  utwór  pełny  wysokiego  artyzmu;  powtóre,  jako  kartka,  wy- 
darta z  życia  naszego  poety. 

Młody  nauczyciel,  porwany  skrzydłem  burzy,  leci  w  świat  niezna- 
ny, daleki.  Duch  lasu  nagle  wstrzymuje  burzę;  poeta  ujrzał  się  wpo- 
śród cichój  doliny.    Dumka  wybiega  mu  z  głębi  serca: 
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O,  dolinol  o,  dąbrowo! 
Jak  ja  na  was  patra^  labie; 
Paferzćó  na  was,  sercem,  głową: 
W  aachwyooniaoh  ocsj  gnbię. 

Ka  dolinie  łąki  dywan, 
Csarodziejską  wiosnj  dłonią 
W  barw  bogaotwo  powyszjwan 
I  oblany  rajską  wonią 

Srebrnolioy  mczaj  pieści, 
Wciąi  nbiega,  kipi  gniewem 
I  woiąt  nad  nim  duch  boleści 
Babilońskićm  placce  drsewem. 

Ty  się  ze  mną  zegnaj;  wodo, 
Igraj,  pole,  szumem  kłosów, 
Do  mnie,  wiejska  mdw  przyrodo 
Czarodziejskich  morzem  głosów. 

Nagle  ukazuje  się  wiąjska  dziewoja,  żywy  promień  tryska  z  jśj 
oczu.  Imię  jśj— Własna:  to  duch  opiekuńczy  tych  okolic.  Napróżno 
zatrzymać  chce  poetę,  próżno  wyliczą  wszystkie  holeid  Syzyfów,  Iksyo- 
nów  i  Prometeuszów,  co  na  storzydłach  uraganu  odbijali  od  ziemi 
w  krainę  snów  i  marzeń.    Próżno  woła: 

Wstrzymaj  się,  wstrzymaj  od  t4j  podrdiy. 

Nie  leć  za  barzą,  nie  słnohaj  burzy! 

Tu  zostań  ze  mną  i  tym  strumieniem 

I  z  tą  doliną  i  z  tą  dąbrową, 

Z  tćm  pięknćm  drzewem,  co  darzy  cieniem, 

Wietrzyków  pieśnią,  ptasząt  rozmową. 

To  w  duszę  twoje  spłynie  natchnienie, 

W  sercu  sakwitnie  spokój  ność  błoga 

I  myśli  twoich  czyste  promienie. 

Wy  najdą  sobie  drogę  do  Boga! 

Własna  ukażcie  poecie  lasy  czerniejące  na  widnokręgu  i  wioski 
rozrzucone  w  przestrzeni.  Wszystko,  co  tu  widzisz,  mówi,  było  mie- 
niem praojców  twoich  Zimorodków,  dziś  burzą  rozegnanych  po  świecie. 
Duż  z  nich  groby  zarosły  już  piołunem  i  pokrzywąl 

I  ciebie  grabarz  tam  obojętny 
Zamknie  w  grób  ciemny,  niewiedsićć  jaki, 
A  jeśli  śpiew  twdj  dziki,  namiętny. 
Wypali  w  czyjej  pamięci  znaki. 
To  może  która  z  gazet  o  tobie 
Zapisze  wzmiankę,  jak  o  nadziei, 
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Co  saginęla  gdsieś  tam  w  roimowie;  n 

A  wiatr  saśpiewa  na  twoim  grobie: 

Tutaj  spoot/wa  ten  aokdł  młody, 

Co  I  mar  draiyną  latał  w  sawody; 

Co  się  dał  bursy  odwieść  od  zdrowych, 

Miłych  i  świętych  progdw  domowychl 


Lecs  oto  ałyszyaSf  burta  cię  azuka. 
Lata  po  niebie  źrenicą  jasną; 
Wzdycha  wichrami,  gromami  huka, 
W  pogoń  za  tobą  śle  chmur  gromady 
I  wichrów  skrzydła  pędzi  w  twe  ślady. 
Uchodi  ztąd,  uchodź!  tam  jest  przysiółek 
Tui  za  dąbrową;  jest  tam  kościółek, 
Święta  pamiątka  twojego  przodka; 
Wedle  kościółka  mieszka  sędziwy 
Pleban  tameczny*,  on  Zimorodka 
Wyrwie  z  rąk  burzył 

I  W  tójże  chwili  odzywa  się  kościelny  dzwonek.  Własna  znika... 
Poeta  zachwiał  się,  ale  łoskot  uragana  głuszy  dźwięki  nieszpomych 
dzwonów.  Krew  zakipiała  w  piersi  młodćj,  szaleniec  woła  z  anie- 
sieniem: 

Ja  chcę  być  orłem,  chcę  być  sokołem, 
A  nie  skowronkiem  albo  słowikiem; 
Ja  chcę  mićó  ludzkość  pieśni  żywiołem: 
Pieśń  moja  będzie  ludzko&ci  krzykiem. 
Ja  chcę  poruszać  serc  miliony, 
Ja  ohcę  być  także  potęgą  świata; 
Niechaj  pieśń  moja  budzi  cyklony, 
Okrętem  gromdw  nad  ziemią  lata! 

Burza  porwała  go  na  skrzydła...  i  cóżto  wstrzymało  j%  w  rozpę- 
dzie? Oto  spiętrzone  złomy  Karpat.  Poeta  staje  na  opoce.  Duchy 
gór  w  postaci  Juhasów  i  Juhasek  otaczają  go  wkoło.  Pieśń  ich  zlewa 
się  w  jakiś  chór  czarodziejski. 

Do  nas  tul  do  nasi  cudowne  maści 
Do  ran  serdecznych  przyłożym: 

Serce  wyleozym,  przetworzym, 

Smutki  wytrąoim  w  przepaści. 
Z  myśli  tw^j  sdejmiem  chmury,  oałnny, 
Jak  JB<5g  niebiosa,  tak  ją  odziejem: 
Spokój  i  światło  po  nićj  rozlejem: 
Bosnąoe  w  duchu  wyrwiem  pioruny^ 
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A  miesikająoe  w  nim  błyskawice 
Li  na  pogodę  wytkną  m6  UooI 
Do  arfy  twojej  dobienem  strun/, 
Z  nowemi  dźwięki  i  z  nową  mooą, 

Nowe  ją  osasj  oslocą! 
Katohnientem  wolna  od  duohów  ri/oh. 
Wyleci  pieśnią  w  świat  s  pieni  twych. 


Zaśpi ewasf...  wras  twój  śpiew 
Omannych  ^)  grono  daiew, 
Lodtkiego  glosa  grono  odr, 
Kosniesie  od  gdr  do  gdr. 
Zadamasz,  od  twych  dum 

Mi^  będsiess  wtdr, 

Potoków  Bsam 
I  ortdw  krcyk  i  gromdw  huk 
I  gdralskiego  toporca  sstuk. 

Poeta  waha  się  chwilę,  ale  skrzydła  burzy  zaszumiały  znów,  nie- 
przeparta siła  pcha  go  naprzód,  wciąż  naprzód.  Z  miłością  wyciąga 
ręce  do  gór: 

Żegnam  was,  żegnam,  ojczyste  gdry, 
Może  was  jeszcze  kiedyś  zobaczę, 
Mołe  się  moje  rozejdą  chmury. 
Może  się  zmieni  życie  tułacze. 
Z  jakąż  rozkoszą  wsłucham  się  w  szumy 
.Waszych  potokdw  i  dzikich  lasdwl 
Z  jakąż  rozkoszą  wsłucham  się  w  dumy 
Waszych  Juhasek,  waszych  Juhasdw; 
A  gdy  u  spadu  wody  zasiędę^ 
Z  serca  skarbony  pieśń  wydobędę; 
Zaśpiewam  z  wami,  tu  w  pośrdd  was 
Anioldw  skrzydły  ulata  czas: 
Żegnam  was,  żegnam,  aohl  żegnam  wasi 

I  uleciał  na  skrzydłach  burzy.  Nowy  obraz  ukazuje  nam  poetę 
we  dworze  wiejskim.  Znajduje  tam  dwie  czarodziejki:  jedna  z  nich 
piękna,  chciwa  hołdów  hrabina,  nie  zachwyca  go  wcale:  druga  zato, 
słodka  Eleonora,  siostra  jego  w  pieśni,  ma  d]a6  urok  niewysłowiony. 
Serca  obojga  uderzyły,  nie  tćm  przelotnóm  drgnieniem,  co  ma  zniknąć 
bez  śladu,  ale  tą  pełnią  uczuć,  co  daje  wybranym  siłę  do  walki,  co  ścią- 
ga błogosławieństwo  Boże  na  wspólną  pielgrzymkę  żywota. 

Eleonora  nie  tai  uczuć  swoich. 

—  Zostańl— mówi  nieśmiało--Bóg  stworzył  nas  dla  siebie;  zo- 
stań... my  będziemy  szczęśliwil 


>)     Omaui  słttda,  echo. 
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^  Nie  myśl  o  tśiD!-*zawoła  poeta— jam  syn  niedoli!  Mnie  nie 
gonić  za  szczęóciem...  myśl  o  tobie  wystarczy  mi  na  puste  dni  żywota. 

Eleonora  odchodzi;  łzy  trysfy  jój  zpod  powiek.  Tymon  powiódł 
oczyma  za  odchodzącą,  gdy  znikła  woła  z  uniesieniem: 

Knyknij,  mój  dnohul  bądź  m  mćm  jestestwie, 

Jsko  jest  orset  w  ptakdw  królestwie 

I  jako  lew  jest  międsj  swiersętj; 

I9ieoh  się  uesaoia  moje  nie  wsi^ą 

Po  mojóm  seroa  s  ogaiami  lataćt 

Niech  myśli  moje  sobie  sakaźą 

Bawió  się  w  tęezę  i  wieAoe  splatać! 

Kieck  piramidą  stawa  tkwi  w  głowie, 

Niech  się  zaludnia  seroa  pustkowie, 

Tylko  krsykami  pieśni  orlemi: 

PreoSy  precs  milośoil 

Burza  porwała  znów  szaleńca.  Gdzież  ona  go  uniosła?  Zpod 
słonecznych  wyżyn,  o  których  marzył,  rzuciła  go  w  pdmęt  boleści  i  za- 
wodów. Widzimy  go  nasamprzód  na  zamku  lwowskim  za  pordzewiałą 
kratą.  Wtrąciła  go  tam  zdrada  mniemanych  przyjaciół  i  czcicieli. 
Wieść  o  tóm  rozniosła  si$  po  okolicy.  Przybiega  do  Lwowa  Eleonora 
ze  starym  plebanem;  to  pleban  z  onśj  wioski  za  dąbrową,  niegdyś  dzie- 
dziny Zimorodków.  Oboje  kołaczą  w  zwarte  na  rygle  bramy  zamczys- 
ka. Tymona  nićma  już  tam,  burza  uniosła  go  znów,  wyrzuciła  na 
bruk  paryzki. 

Idźmy  za  nim.  Znajdujemy  go  w  nędznćj  izdebce  na  poddaszu. 
Czciciel  ideału  spotkał  się  tu  oko  w  oko  z  najsmutniejszą  prozą  życia. 
Ciemno  tu  i  pusto.  Do  piersi  płonącćj  natchnieniem  rgka  druha  przy- 
kłada bryły  lodu.    Posłuchajmy  co  mówi  Chołod: 

Kigdyś  ty,  nigdy  se  swego  csola 

Nie  sde)miess  pieśni,  preos  nie  odrsooisy? 

Nigdyl  nie  spojrsysz  jasno  dokoła 

I  nie  sapytass  dla  kogo  nuoiss? 

Dla  kogo  nnciss?  kto  ciebie  sluoha? 

Ctyja  śrenica  Itą  serca  błyska? 

Kto  s  tobą  łąccy  swojego  ducha? 

Kto  cię  do  serca  ssoserse  prsyciska? 

Już  tyle  csasn  serce  i  głowę 
W  ogniach  pieśniami  żywionych  trsymasz, 
Mumie  myśli,  wielotomowe, 
Dobyłeś  z  siebie  i  nic  z  nich  nićmaszl 
Jesteś  wesołym  bez  wesołości. 
I  smutnym  jesteś  bez  smutków  znaku; 
Jesteś  samotnym  bez  samotności, 
Biśdny  poeto,  bićdny  człowieku! 

Tom  lY.  Październik  1879,  5 
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Gardsąo  przestrogą  ohłoydnyoh  rozamdWf 
Za  widmem  sławy,  sa  pieśni  slońoem, 
Nad  matodussnych  potiomem  itam<hr 
Niedoli  wtusn^j  latałeś  gońcem. 
Gdzie  twoje  szcsę&oie?  gdtie  twoja  stawa? 
Twoje  pociechy,  twoje  wygody? 
Grób  twdj  zasłonią  ohwasty  i  trawa, 
Ciebie  zapomnień  pokryją  lody! 

—  Ale  poco  mi  rzucać  groch  na  ścianę— dodaje  Ghołod  i  od- 
chodzi, wzruszając  ramionami.  Kołacze  litościwszy  druh  Leonard,  ten 
nie  z  próżną  przychodzi  ręką:  wyjmuje  z  zanadrza  chlćb  i  wino.  Dar 
taki  bardzo  na  dobie;  poeta  nie  jadł  nic  od  wczora.  Gospodarz  grozi 
mu  wyrzuceniem  z  izdebki;  cała  nadzieja  w  ksi^arza,  który  wziął  do 
przejrzenia  najświeższe  utwory  poety.  Otóż  i  ksi^arzl  niestety,  odda- 
je rękopis!    Takie  rzeczy  dziś  niepopłatnel 

—  Radzę  panu—rzecze— zestąpić  na  ziemię  z  obłoków,  iść  drogą 
praktyczniejszą,  zgodną  z  wymaganiem  czasu,  z  usposobieniem  ludzi: 
tym  sposobem  łatwiśj  spieniężysz  prace  swoje. 

Tymon  zatrząsł  się  cały,  zawoła  z  oburzeniem: 

Miallebym  skarby  i  dary  Boie 
Dobywać  z  ducha,  aieby  niemi, 
Zszedłszy  pod  miarę  z  karty  dosznemi 
W  fabryce  sztuki  być  wyrobnikiem? 

I  chwyta  rękopis,  drze  na  szmaty,  wyrzuca  je  przez  okno. 
Patrzy  na  to  gospodarz,  który  wsunął  się  we  drzwi  za  księga- 
rzem, aby  pochwycić  pieniądz.    Zawiedziony  w  nadziejach,  wyprasza 
poetę  za  próg  nędznego  poddasza. 

Dramat  rozwiązuje  się  na  moście.  Z  jednćj  strony  wchodzi  blady 
poeta. 

—  Sekwanol  w  twoj^m  pochowam  łonie 
Moje  cierpienial 

woła,  zbliżając  się  do  poręczy. 

.    —  To  oni  Tymonie! 

woła  Eleonora  biegnąc  naprzeciw  niemu.    Dalój  ukazi^e  »ę  stary  ple- 
ban i  Leonard,  wierny  przyjaciel. 

Oprócz  ostatniój  sceny  wszystko  tu  wzięte  z  życia,  wszystko  nie- 
stety szczerą  prawdą!  poetycznym  wymysłem  tylko  zjawienie  się  Eleo- 
nory i  plebana  z  rodzinnój  wioski  Zimorodków.  Myśl  samoMjstwa 
uważamy  tćż  za  fikcyą,  religijne  uczucia  poety  stają  w  sprzeczności 
z  krokiem  tak  rozpaczliwym.  Go  do  przyjaciela  Leonarda,  ten  rzeczy- 
wiście podał  rękę  poecie  w  chwili,  kiedy  nielitościwy  gospodarz,  korzy- 
stając z  niebytnośd  zadłużonego  lokatora,  zamknął  przed  nim  na  klucz 
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drzwi  abogićj  izdebki.  U  tego  przyjaciela  Olizarowski  przemieszkat  rok 
cały,  za  jegoto  staraniem  otrzymał  najprzód  kilka  lekcyi  w  domach  pol- 
skich, późniój  umieszczenie  w  klasztorze  ś.  Kazimierza. 

Żywe  świadectwo  wdzięczności  poety  znajdujemy  w  pozostałych 
po  nim  papierach.  Odkryliśmy  na  świstku  nakreśloną  dedykacyą, 
a  raczćj  rzacony  do  nićj  pomysł:  przytaczamy  go  wiernie. 

JLeonardowi  Niedźwiedzkiemu  przyjaźń  i  wdzięczność  poświęcają 
tę  pracę,  dokonaną  w  jego  mieszkaniu,  które  było  przytułkiem  zwy- 
ciężonego przez  niedolę,  tutacza  i  pokutnika." 

Kiedy  nmit  opaasosenia  obiegł  obióski  mar, 
Kiedy  nędsa  z  roipaozą  wiodła  o  mnie  apdr. 
Kiedym  był  jako  ladskośoi  odn atek, 

Gdy  w  Beroo  rozkrsewlony  w  swćj  bajnośoi  amutek 
Wystąpił  mi  na  lica  i  sapełnjl  skroń; 

Kiedy  mnie  rozpacz  w  swą  ciągnęła  toń: 

Tyś  do  mnie  wyszedł  z  tłamn,  tyś  mi  podał  dłoń; 
Tyś  zemną  głodnym  obleb  własny  podzielił, 
Tyś  mnie  czasami  nawet  rozweselił... 

Poeta  przebaczy  nam  zpoza  grobu,  te  poważamy  się  głosić  wiersz 
jego,  rzucony  dorywczo  na  papier — niedokończony  nawet.  Wolimy  po- 
pełnić tę  niedyskrecyą,  niż  zostawić  w  ukryciu  piękną  stronę  serca  po- 
ety, żywe  uczucie  wdzięczności  w  przyjacielską  pomoc. 

{Dokońrzeniś  nastąpi). 
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RZECZ  O  ROZWOJU  DZIEJOWYM  WYOBRAŻEŃ  O  CNOCIE  •;. 


PRZEZ 


Wojciecha  hr.  ^{iedusiyckiego. 

II. 
Czasy    Sokratyków^. 


Gzćoi  dla  nas  ludzkość  i  wiara,  i  honor  i  ojczyzna,  i  czóm  wszy- 
stkie cnoty  ciche  domowe  i  czyny  głośne  publiczne;,  czćm  wszystkie 
nowożytnego  człowieka  obowiązki:  tóm  stało  się  dla  Greków  na  chwilę, 
po  pogromie  Medów— miasto.  Ono  Helleńczyka  od  barbarzyńca  różniło; 
w  mieście  było  źródło  bóstwa  owego,  o  którćm  coraz  pewniejszy  był 
Greczyn,  odkąd  zastępy  króla  królów  rozgromił.  Miasto  rodziną  było; 
ojczyzną  i  wiarą. 

Wśród  miasta  dźwigała  się  opoka,  z  którćj  boku  wyszedł  pierwszy 
przodek  Greczyna,  i  jednego  ojca  dziećmi  byli  obywatele;  dla  miasta 
dał  niegdyś  mędrzec  prawa  potwierdzone  przez  Zeusa  i  Apolina,  i  słu- 
chając praw  tych  stawał  się  Greczyn  wolnym.  Więc  przez  miasto  sta- 
wał na  wyżynie,  z  której  gardził  barbarzyńcami;  i  jak  od  miasta  wziął 
wszystko  co  posiadł,  tak  nawzajem  życie  całe  dla  miasta  poświęcał,  boć 
ono  mogło  mu  więcój  dać  wtedy,  gdy  więcój  posiadło.  W  Olimpii  na 
igrzyskach  zwyciężył  obywatel  i  rozgłosił  miasta,  imię,  a  za  to  miasto 
jemu  posąg  postawiło  marmurowy,  posąg  co  postaci  jego  nieśmiertelne 
zapewnił  życie,  i  nawzajem  przystroił  postacią  obywatela  miejsce  naj- 
świętsze i  najwspanialsze  w  grodzie.  Publicznóm  tedy,  dziejowśm  było 
życie;  dziejową  była  cnota  w  starożytnój  Helladzie,  jak  długo  trwały 
w  Grecyi  i  wolność  i  boskośó  ludzka.  To  tćż  odtąd  stawał  coraz  bar- 
dziój  tylko  mąż  na  świeczniku.  O  bojach  słyszymy  tylko,  o  radach 
i  zdradach,  a  niewiasty  ideał  zdaje  się  niknąć  na  półtora  wieku,  aż  do 
chwili,  w  którój  zapanował  Macedończyk.  Gdy  kto  chce  powiedzieć  ja* 
kim  był  ideał  Greczyn  ki,  miesza  się  zrazu  i  nie  wić. 

Mąż  winien  być  filozofem,  i  wojownikiem,  i  mówcą,  i  politykiem; 
niewiasta  winna  siedzieć  w  domu,  rządzić  domem  i  rodzić  dzieci.  Tak 
mawiano  w  Grecyi,  i  przysłowie  to  zda  się,  że  w  ciasne  pęta  skuło  żonę 

^)     Dftltsy  oiąg — patri  zeszyt  za  wrzesień  r.  b. 
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późniejszego  obywatela.  Miała  lat  szesnaście,  gdy  ją  rodzice  >)  oddali 
mężowi  dojrzalsssemu  joż.  Zaśpiewano  jćj  pi^ń  weselną,  dopełniono 
tajemniczych  obrzędów  i  odprowadzono  do  domu,  wśród  którego  miała 
być  panią,  a  mąt  dał  jój  przestrogę,  by  pszczołą  była,  co  do  domu  miód 
znosi,  oddał  jój  klacze  i  dał  rząd  despotyczny  nad  mnogim  rojem  nie- 
wolników. Odtąd  kierowała  kądzielami  i  małżeństwami  służebnic 
swych,  strzegła  chlebów  i  ciast  co  się  piekły,  i  chowała  dzieci  na  póż« 
niejszych  obywateli  Jońskiego  czy  Achajskiego  miasjta.  Ozdobą  jój 
pierwszą  była  skromność,  byłą  wstydliwość;  straszno  jój  było  słyszeć 
o  tóm,  jak  dotąd  w  doryckiój  Sparcie  żyły  półnagie  doryckie  mężynie. 
Jeźli  tylko  zamożniejszą  była,  nie  wychodziła  na.miasto  inaczćj  jak 
w  towarzystwie  niewolnicy,  w  białój  szacie,  zlekka  zakwefiona,  bacząc 
ostrożnie,  by  nikt  na  jój  licu  niedostrzegł  farby,  i  zasłaniając  się  wa« 
chlarzem.  Pierwsza  do  mężczyzny  nie  przemówiła,  gdy  mąż  j^  dawał 
obiady,  zostawała  w  komnatach,  i  pomyślicie  może,  że  nudne  wipdła  ży- 
cie obywatelka  prawa,  ślubna  Greczyna  małżonka,  niewiasta,  dzieci  ro« 
dzidelka. 

Taką  była  żona  mężów.  Obok  nićj  żyła  druga  niemniój  szano- 
wana  niewiasta,  mężów  towarzyszka.  Piękność,  dar  bogów,  jaśniała  na 
nićj,  ledwo  przykryta  lekką  szat  zasłoną,  powiewnym  płaszczem  przej- 
rzyslój  medyjskiój  tkaniny.  Lica  jój  płonęły  od  sztucznych  rumieńców 
i  od  odblasku  złotych  kolców;  cała  od  złota  jaśniała  i  od  dowcipu. 

0  wszystkióm  mówić  mogła,  i  nie  było  rzeczy,  o  którćjby  się  mówić  wsty- 
dziła.  Do  jój  domu  przychodzili  na  rozmowy  i  politycy  i  mędrcy,  cho- 
dziła sama  na  mężów  biesiady,  słynęła  z  rozumu,  słuchała  pieśni  poe* 
tów  na  jój  cześć  wyśpiewanych,  miała  miejsce  czesne  w  teatrze,  odbierała 
kochanków  hołdy,  posiadła  posągi  nietylko  we  własnym  grodzie,  ale 
nawet  w  Delfach  u  ołtarzy  Apolioa,  i  przekazywała  swe  imię,  czyto 
Aspazyą  była,  czy  Deotyma,  czy  Fryną,  potomnym  wiekom.  Gdy  pro* 
cesya  z  Aten  szła  do  Eleuzys,  ujrzał  lud  raptem  jako  się  kąpie  w  spie* 
nionych,  błękitnych  falach  morza  naga  Fryne,  i  stanął  lud,  i  zawołał 
w  podziwie:  „Cześć  tobie  Fryne,  coś  piękna  jak  boska  AfrodyteP  A  gdy 
przed  sądem  stanęła  Fryne  oskarżona,  zrzuciła  z  siebie  szaty  i  zawołała: 
„Patrzcie  sędziowie,  jakem  piękna!  i  powiedźcież  czy  mogę  być  winna?" 

1  piękność  za  niewinną  uznali  sędziowie. 

Więc  dlaczegóż  wszystkie  niewiasty  niestały  się  jako  Fryne,  i  Ne- 
era,  Łeena,  gdy  tak  czczono  Fryuę?  Oto  dlatego,  że  prawdziwa  cnota 
przy  tych  była,  co  domu  strzegły;  oto  dlatego,  że  one  tylko  z  mężami 
dzieUły  zadanie  święte,  i  na  skromnych  barkach  swych  dźwigały  rzecz- 
pospolitę, źródło  cnoty  wszelkićj,  wszelkiego  bóstwa  źródło.  Nietylko 
że  onę  same  jedne  rodziły  dla  miasta  świętych  obywateli;  ale  gdyby 
nie  one,  gdyby  nie  dziewice  i  metrony  owe,  runęłoby  miasto  jednego 
dnia;  w  perzynęby  je  obrócili  bogowie;  umarli  powstaliby  z  mogił,  po- 
dobni do  mgły,  do  ciemności  jakiójś  olbrzymićj  i  pytaliby  się  nieder^ 

*)     KienofonU  ekonomia. 
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pliwie:  „a  gdzież  ofiary?  chcecież  by  w  piekłach  bohaterowie,  miasta 
opiekuDy  umarli  poraź  drugi  z  głodu?  by  cienie  ich  istnieć  przestały? 
by  wrogowie  miasta  przemogli?'' 

W  zmarłych  opiece,  w  bogów  miłości  była  miasta  pot^a.  Gdyby 
zapomniało  o  umarłych  pamięci,  miastem  by  już  nie  było  w  Helladzie; 
a  nie  było  służby  umarłych  gdy  wdowy  i  sieroty,  i  dziewczęta  szczęśliwe, 
i  żony  czczone,  nie  wychodziły  w  czarnych  szatach  z  płaczem,  i  na  grób 
wina  nie  lały,  i  nie  ucinały  włosów  na  zmarłych  mogile. 

Nie  lubili  Zeus  i  Apolo,  Atenę  i  Herę,  miasta  gdzie  nie  było  pieśni 
świętćj,  gdzie  tańców  świętych  nie  było.  A  tylko  żony  i  dziewice  mogły 
z  pieśnią  i  datkami  iść  na  akropol,  w  stroju  podobnym  do  stroju  bo- 
giń.  Tylko  one  mogły  pieśń  zanucić  świętą,  tylko  one  mogły  pląsy  mi- 
sterne wywodzić  przed  obywatelami  i  gośćmi,  wśród  oklasków  tłumu, 
bogom  na  chwałę. 

A  bez  Demetry  nie  było  w  rzeczypospolitćj  urodzaju;  bez  nićj,  bez 
kłosodajnój  bogini  nie  było  rady  na  niepokój,  co  gryzie  sumienie  i  do 
szaleństwa  prowadzi;  ona  odpuszczała  grzechy,  ona  łagodziła  ludzkie 
bole,  bo  ona  sama  jedna  wśród  bogiń,  srodze  cierpiała,  gdy  jój  porwano 
córę  Persefonę.  Ale  bez  zbożnćj  niewiast  służby  nie  dawała  Demeter 
ani  zl^ocistych  kłosów,  ani  s^pokoju  duszy.  Trzeba  było  na  to,  by  oby- 
watelka zamężna  i  nieskazitelna  oczekiwała  w  u^ronnćj  kaplicy  przy- 
bycia syna  bogini  -  Jakcha,  pośród  dreszczów  niewysłowionych  nocnych; 
trzeba  było,  by  w  świątyni  bogiń,  kapłanki  zapaliły  pochodnie,  by  na- 
pój rozdały  na  grzechów  odpuszczenie. 

A  choć  Atenę  i  Artemida  dziewicami  były,  chciały,  by  w  nocy 
święte  dziewice,  obywateli  córy  zaznały  na  ich  cześć  i  dla  zbawienia 
miasta  wesołój  raiłosnćj  rozkoszy.  Jak  wszystkie  boginie  owe,  jak 
wszyscy  bogowie  łączyli  cześć  swoje  nabożną  z  szalonóm  uniesieniem. 
Przez  długie  noce  letnie  błądziły  po  gajach  świętych  dziewice,  co  za- 
zwyczaj tak  wstydliwie  siedziały  w  domu.  Księżyc  blady  patrzał  na  to, 
jak  dziewice  z  młodzieńcami  nagimi  deptały  po  zielonćj  gajów  trawie, 
używając  pieśni  i  miłości  za  bogów  przykładem.  I  rozkosz  owa  tydi 
cotzwykle  cicho  doma  siedziały,  ręczyła  miastu  za  przyjaźń  hardych 
bogiń. 

Dalszój  drogi  żądał  Dyonizos  dawca  szału  i  winnćj  latorośli;  na 
góry  pędził  co  trzy  lat  dziewice  i  żony,  kazał  im  pląsać,  kazał  im  ry- 
Gzóć  szalenie,  kazał  się  tarzać  po  trawie,  kazał  im  być  sarnami  dzikie- 
mi  a  nie  niewiastami  przez  dni  kilka,  i  zapomnieć  o  wszystkiem  co 
w  zwyczajny  czas  cnotą  było.  A  za  to  Dionizos  dawał  winnicom  ro- 
dzić piękne  lśniące  grona. 

I  jakżeżby  rzeczpospolita  stała  bez  gron  Bakchudowych,  i  kłosów 
zbożowych,  i  grzechów  odpuszczenia,  i  hardych  b(^ń  opieki,  i  umar- 
łych pomocy  i  Zeusowój  łaski?  I  powiedźcież  sami,  czyż  niewiasty  co 
niosły  smętne  i  rozkoszne  ofiary,  były  rzeczypospolitćj  mni^  potrzebne 
od  mężów,  co  radzili  na  agorze  i  walczyli  w  boju?  I  czy  znów  tak  je- 
dnostajnóm  i  smętnóm  było  ich  życie? 
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Bez  nich  gród  stać  nie  mógł,  bez  nich  brakło  bogów  łaski,  ale  one 
nie  zmieniały  ojczystych  dziejów.  Jednostajnie  pełniły  obowiązek  bo- 
gobojny, a  mężowie  na  pobojowiskach  i  na  mównicy  zarabiali  na  chwa- 
łę; mężowie  przyoblekali  płaszcz  filozofa  i  mężów  tylko  wspomina 
w  dziejach  Tucydides.  Więc  kto  ciekaw  tego,  jaką  była  niewiasta  pię« 
kna  i  dobra,  kto  chce  poznać  ideał  ateńskićj  niewiasty  za  czasów  pano- 
wania Aten,  ten  niezaradnie  staje  w  ooec  kartek  dziejowych  i  nieznajdu- 
jąc  w  nich  wzmianki  o  najdzielniejszój  niewieście,  myśli  czasem  mylnie 
że  nią  była  Aspazya.  Ale  niewiasta  owa  najdzielniejsza,  bez  rozgłosu, 
po  swojemu  bogom  służyła  i  ojczyźnie,  Aspazyą  nie  bywała,  nie  rozmawiała 
przy  biesiadzie  z  filozofami,  nie  ściągała  na  wdzięki  swe  oczu  gapiących 
się  tłumów,  nie  wtrącała  się  do  nieswojśj  polityki,  ale  niemnićj  ofiarnie 
służyła  bogom,  ojczyźnie  i  rodzinie.  Nie  dziejopis  o  nićj  pisał:  pisał 
o  nićj  poeta.  Sofokles  i  Eurypides  przedstawili  nam  niewieście  ideały 
At«n  współczesnych,  choć  im  nadali  imiona  bohaterskiój  pamięci  Anty- 
gony, Ifigenii,  Agawy  i  Alcestydy. 

Okropny,  przeklęty  od  początku  los  Antygony.  Ojciec  jćj  Edyp 
ścigany  gniewem  bogów  i  przez  własną  uwiedziony  porywczość,  poślu- 
bił był  sam  niewiedząc  o  tóm  matkę  swą  Jokastę,  i  niewiedząc  kogo 
zabija,  zabił  był  ojca  swego  Lajusa.  Dowiedziawszy  się  o  okropnćj 
mimowolnój  zbrodni,  porzucił  Teby  w  których  panował,  oddając  berło 
synom,  i  wydarłszy  sobie  oczy,  poszedł  w  świat  jako  żebrak.  Mogła 
Antygona  zostać  przy  braciach,  ale  nie  została  w  komnatach  zamkowych; 
na  głód,  na  wzgardę  wiódł  ją  obowiązek  i  na  chwilę  się  nie  zawahała. 
Z  ojcem  przeklętym,  co  się  sparł  na  jćj  ramieniu,  poszła  w  świat,  krwa- 
wiła stopy  swe  po  gościńcach,  źrenicą  była  dla  ojca,  co  niemiał  oczu, 
i  poty  cierpiała  i  skwar  słoneczny  i  deszczową  niepogodę,  póki  ziemia, 
ogromna  matka  wszechtworów,  niezlitowała  się  i  nad  ojcem  i  nad  białą 
królewną,  i  póki  ziemia  niepochłonęła  przeklętego  Edypa.  Teraz  wolną 
była  córka  od  służby  koło  ojca,  teraz  mogła  bogom  nieśmiertelnym 
nieść  świętobliwie  ofiary  za  Teby,  gród  rodzinny:  ofiary  bogom  miłe 
wtedy  tylko,  gdy  ofiarnica  uczciła  ojca  głowę. 

Ale  klątwa  co  na  ród  spadła,  nie  chciała  się  odwrócić  od  rodu  po- 
tępionego. Dawna  porywczość  nowe  rodziła  zbrodnie  i  synowie  Edypa 
nie  umieli  dzielić  po  bratersku  ojcowskićj  stolicy.  Poparty  radą  wiya 
Kreona  panował  Eteok,  a  młodszy  Polinik  na  wygnaniu  zbierał  po 
obcych  grodach  obce  zastępy  przeciw  ojczyźnie.  I  nie  wytrzymał 
Eteokles  gdy  ujrzał  we  wrogim  szeregu  brata  Polinika,  i  zapomniał 
o  tóm,  że  król  i  wódz  winien  zostać  w  miejscu  bezpiecznćm,  i  nieba* 
czny  i  wściekły  poleciał  w  bój,  wprost  na  brata  i  obaj  bracia  zabili 
się  na  strasznćm  pobojowisku.  Sprzymierzeńce  Polinika  wrócili  do  dO'* 
mu;  ciało  Eteokla  zaniesiono  do  Teb  i  spalono  na  stosie,  a  nowy  król, 
Kreon,  chcąc  mśdć  zniewagę  ojczyzny,  wydał  rozkaz,  by  nikt  nieśmiat 
chować  dała  najezdcy  Polinika  i  zagroził  śmiercią  temu,  coby  to  ucay- 
nił  zuchwale. 
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Antygona  wtedy  była  narzeczoną  Kreonowego  syna  Hemona;  ko* 
ebała  go  i  była  kocbaoą  wzajemnie.  A  jednak  wiedziała,  te  Kreon 
nieogięty  spełni,  choćby  na  własnćm  dziecku  wyrok,  który  sam  wydał. 
I  wiedziała,  2e  Kreon  umarłym  blużniąc  i  dom  swój  i  miasto  gubi; 
wyszła  tedy  na  pobojowisko  wbrew  zakazowi  i  zasypała  piaskiem  bra* 
terskie  zwłoki;  a  gdy  je  zasypy  wała,  przy  dybał  ją  strażnik  głupi  i  przy- 
wiódł do  Kreona.  Wi§c  mimo  próśb  narzeczonego,  na  śmieit  poszła 
Antygona.  Płacząc,  patrzał  lud  na  to  jak  szła  do  grobu,  gdzie  ją  żyw- 
cem miano  zamurować  i  zamurowano  ją,  a  narzeczony  jój  przebił  się 
sam,  by  ukarać  ojca  tćm,  że  bezdzietnym  będzie  mąż  srogi,  a  bogowie 
nieśmiertelni  okazali  niewątpliwemi  znakami,  że  nie  Kreon  nilmiał 
słuszności,  że  miała  słuszność  Antygona  gdy  umarłych  chowała.  Bo 
jak  długo  ciało  Polinikowe  na  pobojowisku  leżało  nieuczczone,  tylko 
czarne  ptastwo  kracząc  siadało  na  Teby;  dym  ofiar  się  ścielił  i  orzeł 
Zensowy  niosąp  w  szponach  szmaty  ciała  ludzkiego,  p^ził  do  pana 
swego  stolicy  żądając  pomstyl  pomsty!  pomsty! 

Czóm  dla  ojca  i  brata,  czćm  dla  sędziwych  i  umarłych  była  Anty- 
gona, tem  Alcestyda  była  dla  młodego,  dla  szczęśliwego  męża  Adraeta 
króla  w  Ferach  Tesalskich.  Dał  mu  był  Apollo  dar  nad  dary,  przyo- 
biecał, że  gdy  nań  przyjdzie  śmierci  godzina  poraź  pierwszy,  z  przezua- 
czenia,  śmierć  go  puśd  jeśli  się  znajdzie  kto,  coby  zań  w  zastępstwie 
chciał  do  grobu  iść  dobrowolnie.  Wdzięcznym  był  Admet  za  dar  ten 
ApolliBOwi;  gniewała  się  zrazu  śmierć,  ale  potom  zaśmiała  się  myśląc, 
że  nikt  nieznajdzie  się  na  zastępcę.  Ale  śmierć  zmyliły  rachuby.  Prawda,  że 
ani  ojciec  stary,  ani  matka  co  nad  grobem  stała,  ani  żaden  ze  sług  kró- 
lewAich,  nie  chciał  za  króla  pójść  do  krainy  zmierzchu  i  śmiercią  gdy 
król  na  śmiertelnóm  legł  łożu;  prawda  to,  ale  prawda  także,  że  niewia- 
sta cnotliwa,  że  młodziuchna  żona  Admetowa,  Alcestyda  pożegnała  pa- 
nowanie i  życie  i  dzieci  dwoje,  i  zamiast  męża,  na  ramionach  męża  sko- 
nała, gardząc  żydem  dla  miłości,  jak  na  żonę  przystało;  i  prawda  to, 
że  Herakles  bohatór  wiedząc  o  tćj  ofierze  bogobojnój  żony,  porwał  w  ra- 
miona swe  śmierć  i  śmierć  zwyciężył  i  żywą  Akestydę  wróci t  mężowi. 

A  Ifigenia  znów,  dzióweczka  młoda,  dała  bez  skargi  życie  bogom, 
by  służyć  ejczyźnie.  Na  wojnę,  n^  wielką  wojnę  z  zamorskim  barba- 
nyńeem  wybierali  się  Grecy  pod  wodzą  króla  Argosu,  Agamenmena 
i  m  beockićj  Aułidzie  czekały  korabie  na  wiatr,  coby  podał  ku  Azyi. 
Ale  Artemida  bogini  wiatry  powstrzymała  i  cicho  było  na  morzu  i  smu- 
tno w  obozie;  zdawało  się,  że  ze  wstydem  przyjdzie  zaniechać  wyprawy. 
Bogowie  spytani  co  czynić  trzeba,  by  statki  ruszyć  mogły,  odrzekti,  że 
tylko  krew  księżniczki  z  rodu  króla  starszego  i  hetmana,  mogła  bogów 
ttUl^ać.  Więc  Grecy  zażądali  od  Agamemnona  srogićj  ofiary  i  król 
pneklinając  berło  i  srogi  obowiązek,  wysłał  posłów  po  żonę  i  cóAg 
Ifigenia  kłamiąc,  że  przed  odjazdem  chce  cócce  sprawić  wesele.  A  gdy 
pi^ybyła  powiódł  ją  na  śmierć  ofiarną.  Matka  błagając  załamymia 
dłonie,  rycerze  młodzi  chcieli  bronić  dziewcz{|cia;  lecz  ono  zawołilo,  że 
nie  pięknie  żałować  życia,  gdy  mężowie  idą  ginąć  w  boju  i  poszła  i  zgi- 
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Dęła  na  stosie  wotaj%c,  że  Grekom  panować,  barbarzyńcom  służyć  przy- 
stałol  czy  tćż  porwała  ją  w  obłoki  bogini  zostawiając  zamiast  nićj  sarnę 
w  ręku  ofiarników. 

I  Agaua  królowa,  wdowa  w  Tebach  beockich,  także  bogobojną 
była.  Gdy  przybył  kaptan  z  Azyi  zniewieściały  i  rzekł  Tebom  i  ob- 
wieścił, żQ  bóg  Dyonizos  co  z  Teb  rodem,  chce  by  niewiasty  poszły  w  gaj 
pląsać;  poszła  Agaua  chcąc  tańcem  i  szałem  boga  opiekę  dla  ojczyzny 
wyprosić.  A  syn  jćj  śmiał  się  z  tego  do  rozpuku.  Syn  jćj  Penteusz 
chciał  zabronić  nieprzystojnego  szału;  więc  kazał  zamknąć  kapłana  do 
więzienia  zamkowego  i  chciał  przemocą  niewiasty  do  domu  zawrócić. 
Ale  bóg,  szału  chciał,  nie  chciał  rozsądku.  Kapłan  porwał  pęta, 
wstrząsł  gmachami  zamkowemi  i  myśl  zmieszał  w  Penteuszu,  bo  ka- 
płan ów  to  był  sam  Dyonizos.  Więc  przebrał  króla  w  niewieście  szaty 
i  poprowadził  budząc  w  nim  ciekawość  na  Gyteron,  by  tam  z  blizka  uj- 
rzał niewiast  pląsy.  I  obłąd  puścił  na  niewiasty  tak,  że  myślały  że  to 
nie  człowiek,  jeno  lew.  Agaua  matka  w  bogobojne  dłonie  porwała 
syna  wątpiciela;  Agaua  matka  na  drobne  kawały  podarła  syna  ciało 
i  ze  śmiechem  wróciła  do  miasta,  niosąc  zdobycz  łowiecką,  krwawą 
syna  głowę. 

Więc  oto  wam  dałem  cztery  niewiasty  takie,  o  jakich  marzyli 
poed.  W  rzeczywistości  takiemi  zapewne  nie  były;  ale  takiemi  bywa- 
ły mnićjwięcój.  Niejedna  staremu  ojcu  towarzyszyła  na  wygaanie, 
gdy  niebacznie  zabił  człowieka;  niejedna  chowała  zbożnie  ciała  pole- 
głych, bez  głośnych  płaczów,  ale  z  myślą  przystojną,  nie  swoich  tylko 
ale  i  obcych  popioły  kładąc  do  urny  maleńkićj,  do  pośmiertnego  domu; 
niejedna  dla  męża  tylko  żyła,  niejedna  bogobojnie  opłakiwała  na  dachu 
płaskim  domu  swego  śmierć  pięknego  Adonisa.  lune  kłótliwe  byty 
i  zdradne  i  podstępne  i  nieznośnie  niedorzeczne,  i  powiadam,  że  Tucy- 
dydes  nie  prawi  nam  o  kobiócie,  coby  za  jego  czasów  była  Greczynek 
wzorem.  Więc  w  pieśni  poetów  szukać  za  tym  ideałem:  nie  znaj- 
dziesz go  w  dziejów  pamięci. 

A  za  to  gdy  się  kto  spyta  o  wzór  starogreckiego  męża  obywatela, 
odppwió  każdy  co  jakotako  ze  starogreckiemi  dziejami  obznajmiony,  że 
tym  wzorem  Perykles  syn  Ksantypa.  Matce  jego  Agaryście  śniło  się, 
że  zrodziła  lwa  i  tłumaczono  sobie  w  starożytności,  że  sen  jój  spraw- 
dził się  dosłownie,  gdy  Peryklesa  na  świat  wydała.  Bo  jako  lew  pierw- 
szy wśród  zwierząt,  tak  pierwszym  wśród  obywateli  był  Perykles.  Hi- 
storya  prawi  o  nim  co  niemiara.  Nam  tu  tylko  opisać  jego  cnotę,  co 
i  przeciwników  zmuszała  do  uznania  a  ledwo  nie  do  podziwu. 

W  całśj  już  postawie  syna  możnego  rodu  wida6  było,  że  panuje 
nad  sobą,  sam  siebie  szanuje  i  chce,  by  go  drudzy  szanowali.  Przyo- 
bleczony poprawnie  w  fałdy  chlamidy,  jakby  posąg  jaki,  utrefiony  tak 
jak  na  zamożnego  Greczyna  przystało,  stawał  przed  ludem  na  mównicy, 
i  nieruchomy,  nie  obnażając  nawet  dłoni,  mówił  słowy  zliczonemi,  zmie- 
rzonemi,  bez  deklamacyi  wszelkiej  tak,  aby  przekonać  rozum,  a  nie 
oćmić  wymową;  widać  było  gdy  mówił,  że  nietylko  siebie,  że  i  lud  cały 
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szanuje  i  chce  z  łiini  mówić  jak  z  ludem  rozumnym.  A  i  nie  mówił 
w  sprawach  drobnych,  a  zabierał  głos  tylko  jakby  od  święta,  gdy  cho- 
dziło o  zmianę  praw  Rzeczy pospolitój,  o  skarb,  o  wojsko  lub  siły  mor- 
skie, albo  wreszcie  o  wojnę  lub  przymierze.  To  tćż  słuchano  go  gdy 
wstąpił  na  mównicę. 

Ale  choć  mówił  rzadko,  był  zawsze  prawie  na  pryksie,  albo 
w  sądzie;  o  sprawach  domowych  zdawał  się  zapominać,  cały  oddany 
usługom  Rzeczypospolitej.  Nie  widziano  go  nigdy  na  biesiadzie  w  do- 
mu przyjaciela,  nie  widziailo  na  zabawie  żadnćj;  mówiono  o  nim,  że  je- 
dną tylko  chodzi  drogą,  od  domu  do  agory  i  od  agory  do  domu  i  że  je- 
dną ma  tylko  myśl:  dobro  ojczyzny  i  dobro  Aten  i  wiedziano,  że  w  cza- 
sie czy  to  wojny,  czy  pokoju,  zawsze  gotów  na  usługi  Rzeczypospolitej, 
czyto  jako  poseł  albo  wódz,  czyto  jako  prosty  żołnierz  i  ofiarny  oby- 
watel. Zawsze  miał  na  uściech  uszanowanie  dla  prawa,  bez  którego 
wolność  nigdy  się  ostać  nic  może;  niepodobna  było  wątpić,  że  praw  nie 
usłucha,  a  prawa  na  rok  tylko  oddawały  władzę  w  ręce  to  tego  to  owe- 
go obywatela;  gdy  kolej  minęła  i  jeśli  go  wybór  ponownie  nie  powołał, 
na  czele  wojska  wracał  wódz  w  szeregi,  brał  ciężką  tarczę  i  szedł  na 
bój  i  śmierć  posłuszny,  a  skarbnik  oddawał  skarb  powierzony  i  z  wła- 
snych środków,  jeśli  tylko  miał  za  co,  uzbrajał  statek  na  usługi  ojczyzny. 
Więc  był  gotów  do  posłuszeństwa  Perykles,  choć  lud  ufając  jemu,  rok- 
rocznie mu  oddawał  w  ręce  władzę. 

A  jednak  choć  się  zdawał  cały  żyć  dla  ojczyzny  tylko,  znalazły 
się  cudem  i  chwile  na  to,  by  pomyśleć  o  domu  i  mieniu,  jak  na  gospo- 
darnego Oreczyna  przystało.  I  dzieci  własne  chował  pierwszy  Aten 
obywatel  i  bywał  sierot  opiekunem  i  strzegł  sług  posłuchu  i  nie  marno- 
wał mienia  i  z  żoną  Atenką  żył  aż  do  jćj  śmierci  przykładnie,  a  gdy 
wraz  z  poetą  Sofokiesem  dowodził  przy  oblężeniu  miasta  Samos,  wśród 
obozu  znajdywał  czas  do  rozmowy  o  sztuce. 

Przekładał  pokój  nad  wojnę,  choć  umiał  wojnie  zajrzćć  w  oczy. 
Powstrzymał  rodaków  swoich  od  dalszój  walki  z  Medem,  któremu  ode- 
brano już  wszystkie  greckie  grody  i  chciał,  by  się  Grecya  wyłącznie  od- 
dawała sztuce  i  nauce;  a  że  na  wszystko  miał  czas  ten,  którego  komicy 
przezywali  Zeusem  zgromadzenia  ludowego,  więc  sam  najdzielnićj  po- 
pierał rozwój  sztuki  i  wiedzy.  Nie  był  sam  ani  pisarzem,  ani  filozofem, 
ani  uczonym,  a  tóm  mnićj  poetą  lub  artystą,  ale  umiał  wyszukać  talen- 
ta,  dać  im  pracę  odpowiednią  i  dobry  kierunek.  By  nie  wspominać  te- 
go  co  zaginęło  niepowrotnie,  stanął  za  jego  czasów  w  niezrównanym 
majestacie  Partenon  ateński,  a  Sofokles  napisał  tragedye,  za  które  lud 
w  uniesieniu  uczynił  go  wodzeni  wojennój  wyprawy. 

Cud  uczynił  z  Aten,  a  jednak  na  starość  doczekał  się  niejednćj 
zniewagu  Przyjacielem  jego  był  Eschyl,  ów  poeta,  którego  utwory  zda- 
ją się  pisane  przez  nowego  Tytana;  lud  ateński  przez  &natyków  wie- 
dziony orzekł,  że  to  świętokradzca  i  bluźnierca  i  za  najpiękniejszą  tra- 
gedyą,  którą  stary  wieszcz  napisał— za  Prometeusza,  co  przykuty  do 
skały,  przez  wieki  męki  nie  traci  hartu,  wygnał  lud  Eschyla  z  Aten. 
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Ledwo  Perykles  to  przebolał,  gdy  drugi  raz  musiał  daremnie  drugiego 
bronić  przyjaciela.  Nie  pomogła  jego  wymowa,  nie  pomógł  wpływ,  któ- 
rym się  Perykles  chełpił;  za  Eschylem  poszedł  w  wygnanie  Fidyasz 
rzeźbiarz,  któremu  równym  ze  wszystkich  świata  rzeźbiarzy  chyba  je- 
den Michał  Anioł.  Wyrzeźbił  był  cud  z  kości  słoniowój,  posi^g  Ateny 
w  Partenonie,  o  złotych  włosach,  złotym  hełmie,  złotój  tarczy  i  włócz- 
ni złotój,  ze  złotćm  runem  na  piersi  i  złotemi  sandały,  a  na  tarczy 
różne  wykuł  postacie,  toczące  bitwę  Amazonek;  pośród  nich  wykuł 
i  siebie  i  to  mu  poczytali  zazdrośui  i  mali  za  zbrodnią.  Wytoczono  mu 
proces  i  zasądzono  za  to,  że  siebie  policzył  między  dawne  bohatćry,  na 
wygnanie  i  tak  stracił  Perykles  drugiego  przyjaciela;  a  trzeciego  z  ko- 
lei wygnano  Anaksagorasa  mędrca,  co  bawił  w  Atenach  i  pouczał  na- 
ród o  nowym  najwyższym  bogu.  Dotąd  wierzono  powszechnie  w  Hel- 
ladzie, podobnie  jak  w  Indyach  i  w  Egipcie,  że  najwyższą  istotą:  wszech- 
świat, z  którego  się  wyłonili  bogowie  i  ludzie,  zwierzęta  i  ręśliny,  mio- 
tane chucią,  ślepym  popędem,  koniecznością  nieosobistą  i  nieprzepartą. 
Anaksagoras  pierwszy  głosił,  że  sama  kolista  materya  choćby  i  ogniem 
była,  nie  mogła  z  siebie  świata  wyłonić  doskonałego  i  rozumnego,  że 
myśl  nie  mogła  być  wodą  co  się  ulatniała  poty,  aż  powietrzem  się  naj- 
pierw stała,  a  z  powietrza  ognistym  eterem,  wodą,  co  zgęszczona  trochę 
stawała  się  ziemną  bryłą;  że  różnice  które  w  materyi  samćj  zachodzą, 
nie  są  tylko  skutkami  gęstości  i  rzadkości  ciał.  Słowem,  Anaksago- 
ras targnął  się  śmiałą  ręką  na  wszystko,  w  co  wierzono,  i  w  miejsce 
nauki  dotychczasowej  stawiał  nową:  oto  twierdził,  że  materya  się  skła- 
da z  niezliczonej,  a  pierwotnie  chaotycznćj  ilości  cząstek  zupełnie  je- 
dnakowych a  bardzo  małych,  do  których  z  poza  materyi  przystąpił 
Dach-Twórca  pozaświatowy,  wszechmocny,  a  nieskończenie  mądry,  i  on- 
to  świat  ten  ujął  w  ład  przedziwny.  Słuchając  tych  nauk,  oburzył 
się  lud  heleński,  twierdząc  słusznie,  że  nowator  kładzie  ponad  Zeusa 
głowę  innego  nowego  boga,  co  nie  Zeusem  wcale  i  skazał  na  śmierć 
świętokradzcę.  A  Perykles  ledwo  zdołał  lud  uprosić,  by  tę  karę  zamie- 
nił na  wygnanie. 

I  to  wszystko  było  dopiero  początkiem  prób,  które  Peryklesa 
czekały.  Po  przyjaciołach  targnięto  się  na  jego  żonę  drugą,  na  pięk- 
ną cudzoziemkę  z  azyatyckiój  Jonii,  którą,  poślubił,  którą  ukochał,  co 
myśl  jego  rozumiała,  radą  mu  służyła  i  była  muzą,  co  niosła  natchnie- 
nie między  poetów  i  myślicieli,  których  wdziękiem  i  rozmową  groma- 
dziła  w  mężowskim  domu.  I  ją  oskarżono  o  bezbożność  i  bluźnier- 
stwo,  a  dumny  Perykles  musiał  ze  łzami  w  oku  błagać  lud,  by  nie- 
słuchał  oskarżenia;  teraz  jeszcze  lud  ubłagał,  ale  niebawem  miał  się 
sam  ugiąć  pod  jego  gniewem.  • 

Wybuchła  wielka  wojna  domowa  w  Helladzie— za  sprawą  Pery- 
klesa jak  mówili  nieprzyjaciele  jego — a  szeptano  nawet,  że  za  sprawą 
Aspazyi.  Spartyaci,  którzy  się  mieli  i  których  miano  powszechnie  za 
prawowitych  narodu  zwierzchników,  wkroczyli  z  wielkićm  wojskiem  do 
Attyki,  paląc  wszystko  i  niszcząc    Perykles  zapewniał  spokojnie  Ateń- 
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czyków,  że  w  boju  tym  zwyciężyć  muszą,  że  ich  gród,  który  było  niepo- 
dobna  obledz,  był  niedobyty,  że  na  morzu  nikt  się  z  nimi  mierzyć  nie- 
mógl  i  że  zza  morza  mogli  mióć  wszystko  czego  pragnęli,  nisz- 
cząc tymczasem  powoli  siły  nieprzyjaciela.  I  zamknęli  się  Ateńczycy 
w  stolicy  i  patrzeli  spokojnie  na  zniszczenie  żniw  i  mieli  się  dobrze,  sko- 
ro im  wszystkie  wyspy  dań  niosły.  Ale  gość  niespodziany  zajrzał  do 
Aten  i  zniweczył  przemądre  rachuby.  Dżuma  wybuchła  w  przeludnio- 
nóm  mieście  i  lud  znękany  odsądził  doradzcę  swego  od  wszelkich  za- 
szczytów i  zasądził  go  na  karę,  na  grzywnę,  co  niszczyła  prawie  jego 
mienie.  Zniósł  to  mąż  wielki  cierpliwie,  posłuszny  prawom  i  niedługo 
już  przeżył  tę  ostatnią  próbę;  dość  długo  jednak,  by  się  doczekać  prze- 
prosin narodu  i  zwrotu  zaszczytów. 

Oto  obraz  największego  obywatela  Aten,  taki,  jaki  nam  narysowali 
Plutarch,  a  przed  nim  Tucydydes;  oto  wzór  czynnćj,  wszechstronnćj 
greckiój  cnoty.  Ale  podobno  powiedzićć  wypada,  że  kto  się  bliżćj  temu 
słońcu  przypatrzy,  ten  niejedne  na  nióm  odkryje  plamę.  Dotąd  pisa- 
łem, biorąc  asumpt  z  Peryklesa  o  tóm,  jakim  Greczyn  być  powinien;  te- 
raz muszę  dodać  rysów  kilka,  z  których  się  dowiecie  do  reszty,  jakim 
był  Perykles  naprawdę. 

Otóż  z  owego  dawnego,  homcrycznego  cnoty  ideału  pozostała  i  po 
mędrcach  żądza  przodowania,  każdemu  Grekowi  wrodzona.  Onato  by- 
ła Hellady  dobrodziejką,  gdy  gnała  do  czynów,  któremi  chciał  każdy 
każdego  przesadzić;  ona  nie  dała  Grecyi  popaść  w  bierny  mistycyzm 
wschodnich  ludów,  ale  ona  także  zadała  niebawem  tćjże  Grecyi  naj- 
sroższe  ciosy.  Jćjto  ulegał  Perykles  syn  Esantypowy,  jćjto  zawdzię- 
czał i  cnoty  swoje  wielkie  i  mnićj  widoczne  ale  zgubne  wady. 

Oto  Perykles  chciał  być  pierwszym  w  Grecyi  i  na  świecie.  Nie 
ścierpiał  tego  zamłodu,  że  Cymon  nad  nim  górował  okryty  sławą  wo- 
jenną i  postarał  się  o  wygnanie  Cymona;  niecierpiał  tego,  że  królowie 
Sparty  byli  prawowitymi  Grecyi  zwierzchnikami  i  wywołał  przeciw  nim 
w  Grecyi  wojnę  domową,  gwałcąc  dla  dumy  starodawne  wszechheleń- 
skie  prawo.  A  na  to  by  go  lud  słuchał,  podchlebiał  ludowi  nie  słowy, 
bo  to  było  poniżój  jego  godności,  jeno  czynem.  Dotąd  niebyło  ludowi 
ateńskiemu  wolno  samochcący  zmieniać  prawo  i  do  tego  był  powołany 
areopag,  a  od  niejakiego  czasu  zastąpiło  areopag  także  arystokratycz- 
ne kolegium  nomofilaksów.  Perykles  chcąc  lud  pozyskać  dla  siebie,  od- 
dał jemu  władzę  nad  prawami  i  odtąd  za  jego  sprawą  prawo  przestało 
być  w  Atenach  rzeczą  świętą,  podobnie  jak  przestano  w  Atenach  czcić 
ład  wszechheleński.  I  niedość  na  tćm,  nie  na  tćm  się  kończą  Perykle- 
sa winy.  Nauczył  także  łamać  słowo  i  kraść,  co  już  wielką  było  grozą 
przed  bogami  i  ludźmi.  Rzeczypcfepolite  Grecyi  powierzyły  były  Atenom 
skarb  wspólny  na  wojnę  ze  wspólnym  wrogiem,  z  barbarzyńcem.  Du- 
ma Peryklesa  znała  jednego  tylko  wroga,  królewską  Spartę;  zawarł  te- 
dy lud  ateński  z  jego  namowy  pokój  z  królem  Iranu  i  przywłaszczył  so- 
bie bezbożnie  skarb  powierzony  na  to,  by  swoje  miasto  przyozdobić  en* 
dami  sztuki,  na  to,  by  sprzymierzonych  swoich  uciskać,  a  ład  wszechhe- 
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leński  wojować  zuchwale.  Perykles  do  zbrodni  namówił  lud  cały  na  to, 
by  módz  patrzóć  na  cuda  na  akropoli;  Perykles  dla  miłój  zabawy  i  mą- 
drego wczasu  zezwolił  na  to,  by  na  zebraniach  u  Aspazyi  rozprawiano 
o  tśra,  czy  prawdą  to  wszystko  w  co  lud  grecki  wierzy?  My  mu  błogo- 
sławimy za  to,  myląc  się  i  myśląc,  że  bez  tych  kradzieży  Grecya  nie  by- 
łaby wydała  nieśmiertelnój  sztuki;  my  mu  błogosławimy  za  to,  gdy  cie- 
sząc się  wiedzą  pamiętamy,  że  bez  niego  możeby  nie  było  i  tój  wiedzy, 
którą  podpierał  potężnie  i  ja  dziękowałem  z  serca  całego  Peryklesowi,  gdy 
od  wielu  tysięcy  i  kroci  szczęśliwszy,  stanąłem  przed  Partenonem  i  uj- 
rzałem na  oczy  niewysłowione,  nieopisane  piękno  i  uczułem  w  piersi 
dreszcz  podziwu  i  zachwyt  nieziemski.  Ale  Grecya  złorzeczyć  mu  win- 
na była  za  owe  dary,  okupione  utratą  tego  wszystkiego,  co  z  niój  Gre- 
cya uczyniła:  słowności,  prawości,  karności,  bojaźni  bogów  i  dobrój 
wiary. 

Występek  odtąd  prawie  tylko  staje  przed  nami,  namiętnie  walczą 
o  pierwszeństwo  i  ludzie  i  stany  i  miasta  i  kradną  i  zabijają  i  kłamią 
i  sprzedają  Helladę  obcym,  tak,  że  dziejopis  nie  wić  po  c^yjćj  ma  stanąć 
stronie,  aż  się  na  usta  ciśnie  równe  dla  wszystkich  potępienie.  Piękni 
są  jeszcze  Grecy,  ale  już  źli  nieodmiennie  i  Tucydydes  ostatni  z  ludzi 
starćj  daty  chce  na  zimno  jak  mąż  stanu  opisywać  wszystkie  lekko- 
myślne Greków  występki,  a  oburzenia  przytłumić  nie  może. 

Po  Pery kiesie  najpierw  głośnym  się  staje  Kleon,  właściciel  gar- 
bami i  wymowy  nadużywa,  by  lud  pchać  tam,  gdzie  go  bez  tego  złe 
pchają  chucie;  tłómaczy  ludowi,  że  małe  ryby  są  na  to,  by  je  wielkie  po- 
żarły; uczy  go  uciskać  słabszych  bez  sumienia  i  litości,  a  kierując  do- 
brze nawą  państwa,  pomyślnością  i  zwycięztwem  nadgradza  zbrodnie, 
psując  tak  do  dna  Greków  sumienie;  potom  bogobojny  Nicyasz  tak  się 
lęka  opinii  rodaków,  że  sprowadza  na  ich  wojsko  zgubę,  byle  nie  obra- 
zić głupoty  ateńskich  uliczników;  a  nareszcie  jawi  się  w  Atenach  pan 
piękny  zdrożności  Alcybiades. 

Możny  panicz  od  dzieciństwa  przywykł  do  podchlebstwa  i  pokla- 
sku: piękny  był,  wymowny,  zdobny  i  wszystkie  te  cnoty,  bo  cnotami 
zwane  to  zawsze  jeszcze  czasem  w  Grecyi,  obrócił  tylko  na  zgubę  własną, 
na  zgubę  swoich  i  na  występną  samowolę  bezprawia.  Niczego  się  nie 
lękał  tak,  jak  tego,  by  na  chwilę  zapomniano  o  nim  i  rozgłos  ukochał 
więcćj  jeszcze  od  chwały.  Gdy  przestano  mówić  o  koniach  jego,  co  na 
wyścigach  zawsze  zwyciężały,  kupił  sobie  psa  pięknego,  ogromnego,  co 
na  siebie  przez  dni  kilka  zwracał  Ateńczyków  uwagę,  a  potem  znów 
zeszpecił,  aby  ludzi  dziwić.  Przestano  się  śmiać  z  uszu  i  ogona  Alcybia- 
desowego  faworyta,  a  Alcybiades  w  teatrze  uderzył  w  twarz  najmoźniej- 
szego,  najbogatszego  człowieka  w  Atenach;  a  potom  dokazał  tego,  że  ob' 
rażony  magnat  wydał  za  niego  córkę  jedynaczkę,  którą  niedługo  potom 
wszech  warchołów  arcywzór  haniebnie  porzucił. 

I  dotąd  były  to  niewinnne  zabawy;  niezadługo,  a  o  większe  rzeczy 
pokusił  się  najpiękniejszy  z  Greków;  namówił  Ateńczyków,  by  wy- 
słali do  Sycylii  wyprawę  za  morze  i  by  wojowali,  bez  prawdziwój  przy- 
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czyny  Syrakuzy,  aby  okazać  swojg  przemoc.  A  równocześnie,  gdy  na- 
mawiał do  tego  ciężkiego  przedsięwzięcia,  lekceważył  w  damie  najświę* 
tsze  ludu  przekonania  i  drwit  z  wiary.  Wygnany  mścił  się  na  Ate- 
nach jakby  na  obcym  zupełnie  narodzie,  a  sprzedawał  swoje  zdolności 
to  Persom  to  Sparcie,  bałamucąc  lekkomyślnie  spartańskie  królowe, 
obrażając  pychą  perskich  satrapów,  póiy,  póki  po  krótkim  powrocie  do 
kraju,  niestał  się  tutaczem  i  niezginął  marnie. 

A  dokoła  w  Atenach  i  w  Grecyi  wszyscy  do  niego  byli  podo- 
bni, tylko  mnićj  zdolni.  W  mieście  Korcyrze,  w  starożytnóm  i  sła- 
wnom Argos  a  niebawem  i  w  Atenach  tępili  się  możni  z  ludem  wza- 
jemnie, nie  jak  ludzie,  jak  zwierzęta  dzikie.  Prawa  dla  nich  już  nie- 
było a  bez  prawa  niemasz  wolności;  to  tćż  Grecya,  jakby  pijana  ba- 
chantka  z  pokrwawionemi  dłoniami  a  przepysznym  wieńcem  sztuki 
na  głowie,  pędziła  tańcząc,  krzycząc  i  płacząc  do  koniecznej  niewoli. 
Możni  panicze  zasłyszeli  wszędzie  coś  z  rozmów,  które  się  toczyły 
u  Aspazyi  i  pokładali  rozum  swój  na  tćm.  by  bluźnić  bogom,  by  się 
wydrzyźniać  ze  świętych  misteryów  i  po  pijanemu  rozbijać  Hermy, 
co  w  Grecyi  były  tóm  czćm  w  katolickich  krajach  krzyże  podróżne, 
a  otaczali  się  panicze  owi  płatną  zgrają  sofistów,  którym  szto  o  to  tyl- 
ko, by  wszystkich  przekonać  o  zwinnój  wymowie,  i  by  zapomocą  ro- 
zumu, którego  nadużywali,  dowieść  jednym  tchem,  że  coś  jest  białóm 
i  czamóm  odrazu.  Lud  był  niby  bogobojny,  ale  zapomniał  o  tćm.  że 
bogowie  chcą  ładu,  prawa  i  posłuchu.  I  w  bogów  wyborze  stał  się  lud 
kapryśnym,  zapożyczając  się  u  ościennych  narodów  i  czcząc  coraz  cię- 
ścićj  rozpustne  syryjskie  bogi  przywiezione  do  Grecyi  przez  syryj- 
skich niewolników.  Religia  ludu  stała  się  zabobonem,  a  zabobonu 
strzeżono  tak  namiętnie,  że  na  śmierć  skazywano  zwycięzkich  wodzów, 
co  po  bitwie  chcąc  statki  ochronić  od  burzy,  zaniedbali  pogańskiego 
obrzędu. 

Sparta  zwyciężyła  nareszcie  Ateny,  i  znowu  ogłosiła  panowanie 
prawa  i  wojnę  przeciw  barbarzyńcom,  i  wojnę  prowadziła  na  praw- 
dę pod  wodzą  króla  Agezylausza;  ale  nie  prawo  zaprowadziła  w  Gre- 
cyi, jeno  bezprawie.  Lizander,  nie  król  ale  niby  jakiś  Perykles  spar- 
tański, wszędzie  po  Grecyi  przyjaciół  swoich  ustanowił  tyranami, 
i  ucisk  spartański  stał  się  tak  nieznośnym,  że  cała  Grecya  przyklas- 
nęła,  gdy  Teby  poddały  się  królowi  perskiemu  i  w  jego  imieniu  zgni- 
chotały  Spartę.  I  odtąd  znów  swobodna  niby  Grecya,  pozbawiona 
praw  i  bogów,  szarpała  bezładnie  swoje  wnętrzności,  kłaniając  się  znie- 
wieściałym  barbarzyńcom,  co  wewnętrzne  spory  Grecyi  karmiU  zło- 
tówkami. 

Wśród  tego  rostroju,  wśród  tego  zamieszania  myśli  i  ludzi,  żył 
w  Atenach  dziwak,  rzeźbiarz  nietęgi,  co  zarzucił  był  swoje  rzemiosło, 
i  ku  wielkiemu  udręczeniu  swojój  żony  wcale  niemyślał  o  zarobku. 
Miał  wprawdzie  dość  majątku  by  wyżyć  przyzwoicie,  ale  wałęsał  się 
ciągle  boso  po  Atenach  i  jak  to  mówią,  czepiał  się  pańskićj  klamki. 
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GMzie  zdybał  jakiego  panicza,  albo  przy  paniczu  sofistę,  aaraz  przy- 
stępywał  do  nich  i  wypytywał  się  o  przedmiot  ich  rozmowy,  ciekawy 
zarówno  wszystkiego.  A  gdy  się  dowiedział  o  czćm  mowa,  prosił  by 
jego,  ignoranta  i  prostaka,  uczono.  Oczywiście  sofista  i  młodzie- 
niec, choć  często  zniecierpliwieli,  dawali  odczepnego,  odpowiedź;  ale  na- 
tręt na  pierwszćj  nie  poprzestawał  odpowiedzi  i  wypytywał  się  dalćj 
poty,  aż  doprowadził  do  tego,  by  młodzieniec  i  sofista  przeczyli  sa- 
mi temu  o  czćm  przed  chwilą  mówili;  poty  się  pytał  łysy  i  brzydki 
Sokrates  syn  Sofróniskowy,  aż  przekonał  sofistę,  że  dwie  rzeczy  od- 
razu  prawdą  być  niemogą,^  i  aż  dowiódł  młodzieńcowi,  że  trzeba 
się  dobrze  wyuczyć,  zanim  czas  będzie  wziąć  się  do  naprawy  Rzeczy- 
pospolito]. Wreszcie  często  wychodził  z  własnóm  zdaniem  i  nau- 
czywszy rzekomych  mędrców  odchodził,  nieprzyjmując  żadnój  za- 
płaty za  te  nauki,  jak  chyba  czasem,  i  to  rzadko  dobry  obiadek. 

Już  powierzchowność  Sokratesa  musiała  na  niego  zWrócić  po- 
wszechną uwagę,  bo  był  taki  brzydki,  że  kto  pomimo  niego  przeszedł, 
obejrzał  się  mimowoli,  i  w  ten  sposób  brzydki,  że  jakiś  bardzo  mądry 
fizyognomista  zawyrokował  magistralnie  widząc  go  po  raz  pierwszy,  że 
Sokrates  to  głupiec,  i  kobieciarz  niepohamowany.  A  gdy  wszyscy  się 
poznali  na  jego  dowcipie,  nie  było  populamiejszćj  osoby  w  Atenach. 
Błaznował  niby  potrosze  złotćj  młodzieży,  ale  błaznując  uczył  ją  my- 
śleć, uczył  pnsedewszystkiem  rzeczy  nazywać  po  imieniu,  tszyny  owe 
uważać  za  rzeczy  poważne  a  nie  za  zabawę;  oduczał  ich  warcbołstwa, 
uczył  posłuszeństwa  dla  praw  i  szacunku  dla  samego  siebie.  Mawiał 
o  sobie,  że  towarzyszy  mu  demon,  duch  jakiś  dobry,  niby  anioł  stróż 
cbrześciański,  co  go  nigdy  nienamawia  do  niczego,  ale  go  zawsze  od 
złych  uczynków  odwraca,  i  zawsze  przestrzega,  gdy  ma  popaść  w  nie- 
szczęście. Mawiał  tak,  a  sam  chciał  być  takim  dobrym  demonem 
dla  młodzieży  złotćj,  w  którćj  ręku  spoczywał  los  Rzeczypospolitój; 
służył  krajowi  jako  mógł  i  jako  powinien  na  pobojowisku,  ale  zroz- 
paczał  by  mógł  krajowi  służyć  na  mównicy.  Stronił  tedy  od  wiru 
owego  życia  publicznego  pełnego  intryg  wściekłych,  złości  niezmier- 
nej i  namiętności  ślepćj  a  szalonćj.  Wiedział,  że  wśród  walk  poli- 
tycznych straci  tylko  własną  równowagę  i  własną  cnotę  i  nie  chciał 
już  poprawiać  współczesnćj  Rzeczypospolitćj;  poprawiając  młodzież 
chciał  Grecyi  na  przyszłość  lepszy  los  zapewnić.  Ale  darmol  Nie  star- 
czą i  najsilniejsze  ramiona  jednego  człowieka  na  to,  by  wstrzymać 
nawałę  złego,  gdy  z  bnkiem  wpada  do  grodu  jakiego,  gdy  osiada  roj- 
nie  po  rolach  jakiego  narodu!  Darmo  dowodził  Sokrates  całe  swoje 
życie,  że  rzeczy  trzeba  nazywać  po  imieniu  i  że  trzeba  słuchać  prze-, 
konania  a  nie  zachcianki  przelotnój.  Skoro  jakie  pokolenie  dorwało 
się  rządów,  broiło  tylko  dalćj;  spiskowało,  podburzało,  kłamało,  mor- 
dowało i  bawiło  się  gubiąc  ojczyznę,  jak  gdyby  nie  było  słuchało 
nauki  Sokratesowćj,  i  złe  było  mocniejszóm  od  dobrego,  i  So- 
krates patrzał  na  rozstrój  tylko  i  na  same  klęski,  i  na  to  żył  tylko 
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dłago,  bardzo  długo,  aby  na  staroć  paść  ofiarą  bezmyślnego  żabo- 
bonu  ateńskiego  motłochu. 

Jego,  jego,  co  tylko  chciał  polepszyć  wolę  i  myśl  młodzieży,  oskar- 
żono o  to,  że  młodzież  psuje,  i  oskarżyciele  za  to  wnieśli  śmierć.  Oto 
wedle  praw  ateńskich,  stawiał  oskarżony  drugi  wniosek,  w  którym 
zastępywał  karę,  którśj  żądali  oskarżyciele,  karą  inną  łagodniejszą, 
a  sędziowie  głosowali  nad  temi  dwoma,  wnioskami,  gdy  wpierw  już 
wydali  wyrok;  ^winien'*  Gdy  tedy  sędziwy  miłośnik  dusz  młodzień- 
czych, jak  siebie  Sokrates  sani  przezywał,  stanął  przed  sędziami,  wy- 
padało mu  po  skończonćj  obronie  stawiać  wniosek  tyczący  się  umniej- 
szenia kary  na  wypadek  nieprzychylnego  wyroku.  Ostrożność  ka- 
zała uczynić  zadość  tój  formie:  sumienie  nie  pozwoliło  na  to  Sokra- 
tesowi. 

Całe  życie  powtarzał  tylko  przed  kłamiącćm  społeczeństwem 
że  i  mówić  i  myślćć  trzeba  prawdę,  i  że  kto  siebie  sam  okłamiąje 
i  rzeczom  w  oczy  śmiało  nie  zagląda,  ten  na  siebie  samego  wyrok  śmier- 
ci pisze  i  wyrok  gorszy  od  wyroku  śmierci;  ten  i  za  życia  złym  będzie, 
i  po  śmierci  będzie  nieszczęśliwym,  podobny  do  szaleńca,  coby  wma- 
wiając w  siebie  samego,  że  ściany  nióma,  głowę  sobie  rozbił  o  tę  ścianę. 
I  on  miałżeby  teraz  choć  w  drobnój  rzeczy  skłamać,  na  to,  by  na  chwi- 
lę przedłużyć  życie?  Miałżeby  się  wyprzćć  wszystkiego  co  mówił 
i  robił  na  to,  aby  się  jeszcze  lat  kilka  posmucić  starością?  Chybaby 
nie  Sokratesem  był;  chybaby  był  jednym  z  owych  warchołów  i  samo- 
lubów, przeciw  którym  walczył  całe  życie! 

Gdyby  Sokrates  wniósł  na  siebie  jaką  karę  mniejszą  od  kary 
śmierci,  na  wypadek  wyroku  potępiającego,  byłby  się  niejako  poddał 
wyrokowi,  byłby  tćm  s&mćm  uznał,  że  mówiąc  prawdę  i  naprawiając 
złe,  zasłużył  na  karę.  A  tego  zrobić  nie  chciał,  zrobić  nie  mógł  wobec 
garstki  uczniów  co  go  otaczała.  Chwalił  tedy  tylko  czyny  swoje  i  życie 
przed  sędziami,  i  postawił  dumnie  wniosek,  aby  go  kosztem  Rzeczy- 
pospolitój  żywiono  w  Prytaneum  czyli  ratuszu  ateńskim,  co  było  naj- 
większą nadgrodą  za  obywatelskie  zasługi.  I  ta  dumna  odpowiedź 
sprowadziła  na  jego  głowę  niechybny  wyrok  śmierci,  ale  zachowała 
podobno  jego  naukę  przy  żydu  i  była  powodem  powstania  prawdziwój 
filozofii,  filozofii  Platona  i  Arystotelesa. 

Skazany  na  śmierć,  poszedł  Sokrates  spokojnie  do  więzienia  cze- 
kać aż  wróci  statek  z  Delos,  pod  którego  niebytuość  nietracono  w  Ate- 
nach nikogo.  Chciano  mu  dopomódz  do  ucieczki,  ale  odmówił  dla 
dwu  przyczyn:  najpierw  że  chciał  w  owym  czasie  powszechnego  bez- 
prawia dać  przykład  tego,  jak  się  powinno  praw  stuchać,  a  powtóre 
dlatego,  że  był  pewny,  że  po  śmierci  zajdzie  w  lepszy  świat  i  między 
lepszych  ludzi.  Ze  spokojem  rozmawiając  o  nieśmiertelności  duszy, 
wypił  truciznę  którą  mu  wreszcie  podano  i  umarł  spokojnie  w  wię- 
zieniu, jak  na  prawdziwego  mędrca  przystało,  co  się  nie  chełpił  nie- 
istotną wiedzą,  przyznawał  się  do  tego,  że  na  pewne  nic  nie  wió  a  praw- 
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dy  tylko  stuka  i  wolaf  poprawiać  serca  i  rozumy  ludzkie,  jak  bujać 
gdzieś  po  kłamliwych  pomysłach  dawnych  fizyków  marzydeU. 

Z  uczniów  jego  Plato  najwięcój  wziął  do  serca  jego  naukę  i  najsil- 
nićj  zapragnął  powrotu  Grecyi  do  dawnój  cnoty.  Ale  młodzieńcowi 
niewystarczał  rozsądek  Sokratesowy;  chciał  do  gruntu  zbadać  myśl 
ludzką,  chciał  poznać  samą  istotę  wewnętrzną  prawdy  i  cnoty,  by  wy- 
tworzyć społeczeństwo  i  cnotliwe  i  zdrowe,  by  sprawić  to,  aby  ludzie 
niebyli  dalój  takimi  jak  dotąd  bywali,  jedno  żeby  się  stali  takimi,  ja- 
kimi po  prawdzie  wiecznćj  być  powinni.  Towarzysze  jego  zakładali 
tedy  szkoły,  w  których  odrazu  uczyli  nowe  pokolenia,  ale  w  których 
je  uczyli  samolubnie,  nie  o  rzeczypospolite  a  o  siebie  tylko  dbając;  ou 
puszczał  się  w  dalekie  podróże,  by  się  wszędzie  o  wszystkich  ludzi  my- 
ślach wywiedzić  i  u  wszystkich  uczył  się  czegoś,  aż  wróciwszy  do  Aten 
założył  w  gaju  Akademosa  szkołę,  w  którój  wykładał  najwspanialszy 
i  najkonsekwentniejszy  systemat  starożytnój  filozofii. 

Tu  go  niemożemy  wyłożyć,  powiemy  jednak  o  nim  tyle,  ile  po- 
trzeba na  to,  by  można  poznać  Platona  myśli  o  występku  i  cnocie. 

Gdy  ludzie  okłamują  siebie  i  innych,  są  złymi;  ani  szczęścia  nie- 
znajdą,  ani  spokoju,  ^ni  łaski  u  bogów  nieśmiertelnych  i  b^ą  gonić 
za  owemi  błyskotkami,  co  gubią,  myśląc  że  one  im  szczęście  dadzą. 
Tylko  kto  prawdę  zna  i  chce  znać,  może  być  mędrcem  prawdziwym, 
spokojnym  i  szcz^liwym,  takim  jakiego  pragnęła  widzieć  Grecya  owa, 
co  naprawdę  wolna,  pokonała  świat  cały  przeciw  niój  sprzymierzony. 
Kto  tedy  chce  być  cnotliwym  i  przeto  szczęśliwym,  winien  zbadać  naj- 
głębszą ]  najtajniejszą  rzeczy  istotę;  a  za  pomocą  zmysłów  tego  nie- 
uczyni,  nieuczyni  tego,  jak  długo  będzie  zwracał  uwagę  na  własne 
dało  i  na  rzeczy  zmysłowe.  Wzrok,  słuch  i  dotknięcie  prawią  nam 
tylko  o  zewnętrzDĆj,  o  przypadkowo]  stronie  rzeczy,  o  tćm  co  mi- 
ja, co  się  zmienia,  co  przepada  wciąż  i  ginie,  o  tćm  co  mnogie 
a  zmienne,  co  objawem  tylko  a  nie  treścią  bytu.  Poznajemy  rzeczy 
istotę,  i  prawdę  wtedy  tylko,  gdy  się  zastanowimy  nad  znaczeniem 
słów  naszych  i  myśli,  a  nie  wtedy,  gdy  patrzymy,  gdy  słuchamy,  gdy 
się  dotykamy;  zmysfy  dadzą  nam  pojedyncze  przykłady,  z  których 
każdy  wzięty  za  powszechną  prawdę  skłamie;  za  pomocą  zmysłów 
poznamy  Krycyasza  albo  Alcybiadesa,  i  to  jeszcze  niecałego,  tylko 
Krycyasza  lub  Alcybiadesa,  w  danój  chwili  i  danćj  postawie.  Zoba- 
czymy ciało  i  usłyszymy  głos.  Ale  czyż  za  pomocą  zmysłów  pozna- 
my człowieka  i  jego  istot-?  Przenigdy!  Już  na  to  by  powiedzićć  jakim 
jest  Krycyasz  sam?  jaka  jego  treść?  nie  oka  się  spytamy  i  nie  ucha,  je- 
no myśli  i  rozumu;  dopióro  myśl  sparta  na  pamięci,  myśl  co  we- 
wnętrznym instyuktem  wiedziona  odgadła  że  rożne  i  różnorodne  luźne 
zjawiska  odnoszą  się  do  jednćj  istoty,  odsłoni  nam  całego  Krycyasza; 
tylko  myśl  może  nam  powiódzićć  prawdę  o  Krycyaszu  i  dać  zupełne 
o  nim  wyobrażenie.  '  A  tćm  bardziój  myśl  tylko  powić  nam  prawdę 
o  człowieku.  Wszak  nikt  ż  tych  co  przy  zdrowych  zmysłach  nie  za* 
pyta  się  oka  lub  powonienia  o  to,  by  mu  zaświadczyły  nie  o  barwie  lub 
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woni,  ale  o  Łóm  co  wspólne  rodzajowi  ludzkiemu,  co  daje  o  nim  wy- 
obrażenie, co  mówi  o  nim  prawdę.    To  co  nam  się  wyda,  gdy  w  da- 
n^  chwili  ujrzymy  Alcybiadesa,  może  być  o  nim  w  danój  chwili  praw- 
dą, a  niebyć  prawdą  gdy  je  zastosujemy  do  całego  Alcybiadesa,  do  jego 
wyobrażenia;  podobnież  co  jest  prawdą  o  wyobrażeniu  Alcybiadesa, 
zmyli  nas,  gdy  zechcemy  to  zastosować  do  Ateńczyka  w  powszechności, 
a  tembardzićj  do  Greczyna,  albo  do  człowieka.    Przeciwnie  co  nam 
umysł  a  już  nie  oko  i  nie  ucho  powió  o  człowieku,  Greczynie,  o  A* 
teńczyku  da  się  wszystko  zastosować  do  Alcybiadesa,  z  czego  wy- 
nika że  wyobrażenia  te  wszystkie  prawdziwsze  i  istotniejsze  od  na- 
poły  zmysłowego  wyobrażenia  pojedynczego  o  Alcybiadesie.    I  podo- 
bnie dostrzeże  każdy  bez  trudności,  że  i  tamte  wyobrażenia  człowieka 
Greczyna  i  Ateńczyka  są  w  ten  sam  sposób  prawdziwsze,  w  miarę  te- 
go jak  są  ogólniejsze,  bardzićj  rozumowe  tylko  i  mnićj  zdolne  do  uzmy- 
słowienia.  Z  tego  wynika  oczywiście,  że  zmysły  kłamią,  a  rozum  tylko 
mówi  prawdę  i  że  ta  prawda  jest  coraz  pewniejszą  w  miarę  tego  jak  jest 
bardzićj  oderwaną  i  ogólną;  słowem,  że  wyobrażenia  umysłu  są  prawdziwe 
a  wrażenia  zmysłowe  kłamliwe;  że  rzeczy  ogólne  w  umyśle  tylko  ist- 
nieją, że  rodzaje  i  klasy  wszelkie  są  prawdziwe,  a  przeto  i  lepsze  i  do- 
skonalsze, od  jednostek  istniejących  cieleśnie  i  podpadających  pod 
zmysły  i  że  przeto  jednostki  są  względnie  złe,  kłamliwe  i  nawet  grze- 
szne i  nieszczęśliwe  o  tyle  właśnie,  o  ile  są  jednostkami  i  że  o  tyle 
tylko  mają  udział  w  cnocie,  w  prawdzie  i  w  pięknie,  o  ńe  uczestniczą 
w  istocie  i  własnościach  rodzaju — wyobrażenia  ogólnego— Platońskićj 
idei,  którą,  jak  sądzę  zupełnie  słusznie  nazwałem  po  polsku  wyo- 
brażeniem. 

A  kto  jeszcze  nie  zrozumiał,  albo  jeszcze  nie  uwierzył,  niech  sobie 
przypomni,  że  są  wyobrażenia  ogólne  i  to  te,  o  które  nam  powinno 
w  pierwszym  rzędzie  chodzić,  o  których  nam  zmysły  już  ze  wszystkiem 
świadczyć  nie  mogą;  że  są  rzeczy  i  to  najprawdziwsze,  najważniejsze, 
najistotniejsze,  któreby  zupełnie  nieistniały  dla  zmysłowćj  tylko  istoty, 
pozbawionćj  rozumu  i  ducha.    Wszak  cóż  może  być  prawdziwszym  od 
samćj  prawdy,  od  piękna  i  dobra  i  doskonałości?    Od  rozumu  co  pra- 
wdę poznaje,  wybiera,  ustanawia?    Wszak  wyobrażenia  tylko  prawdzi- 
we a  wrażenia  kłamią;  a  najprawdziwszćm  będzie  z  konieczności  naj- 
pierw wyobrażenie  istoty,  potćm  wyobrażenie  jednostki,  a  wreszcie  wy- 
obrażenie wyobrażenia.    Go  kto  powió  o  Istocie  oderwanój»  to  będzie 
prawdą  całą  i  powszechną  i  nieomylną  i  nic  z  tego  wszystkiego  co  jest 
nie  będzie  innóm  od  Istoty;  prawda  o  niój,  będzie  prawdą  powszechną; 
tak  samo  mamy  o  wszystkióm  wyobrażenie,  które  jest  prawdziwsze  od 
wrażenia,  za  pomocą  którego  przypomnieliśmy  sobie  przedmiot  podpo- 
rządkowany pod  to  wyobrażenie;  mamy  wyobrażenie  o  Istocie,  które 
jest  najprawdziwszą  prawdą  o  prawdzie.  Jest  to,  że  tak  powiemy,  myśl 
oderwana,  Słowo  przedwieczne,  które  znów  jako  prawda  szczera,  jest 
Istotą  i  to  ową  Istotą  Najwyższą,  którój  jest  wyobrażeniem.    Istota 
i  Słowo  są  tedy  w  jedności,  są  Jednością,  w  którój  wszystko  ujęte  i  Sło- 
wo  osobno  jest  także  z  Jednością,  Jednością  Istota,  Jednością  wy* 
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obrażenie  każde,  rzecz  każda.  Jedność  tedy  obok  Istoty  i  Słowo  trze- 
cią prawdziwą  Istotą  o  którój  znamy  prawdziwe  Słowo;  Jedność  jedno- 
ścią Słowa  i  Istoty,  pochodzącą  od  Słowa  i  Istoty,  jako  Słowo  jest  Istoty 
najprawdziwszym  pierworodnym  synem.  I  oto  te  trzy:  Istota,  Słowo  i  Je- 
dność to  najprawdziwsze,  najświętsze,  to  istniejące  naprawdę  a  dosko- 
nałe, którego  poznanie  jedynie  prawdziwćm  poznaniem;  to  to,  czego 
zmysłami  nie  poznasz  nigdy;  to  to,  co  poznasz  duchem  wtedy  tylko,  gdy 
się  oderwiesz  od  ciała  i  odwrócisz  od  niego.  Rzeczy  cielesne,  wraże- 
nia zmysłów,  zdrowie  i  choroba,  zimno,  ciepło,  głód  i  sytość  i  wszelka 
myśl  o  zmysłowćj  cielesnój  jednostce,  odrywają  ducha  od  prawdy  naj- 
wyższej, jedynój,  od  boskiój  Trójcy  i  ciało  widzićć  może  tylko  to,  co 
cielesne.  Samo  kłamstwem  i  złem  i  kłamstwo  tylko  zna  i  złe.  Duch 
zaś  prawdę  widzi.  On  jeden  istotą  prawdziwą,  nieznikomą  i  nieśmier- 
telną jako  wyobrażenia  wszystkie  które  poznaje,  i  jako  Trójca  Prze- 
najświętsza. 60  jako  ciało,  ciało  tylko  zna,  tak  duch  tylko  ducha 
poznaje. 

Są  tedy  u  Platona  jakoby  dwa  pierwiastki,  lubo  jeden  z  nich  tyl- 
ko naprawdę  istnieje,  a  drugi  jest  prostom  pierwszego  przeczeniem. 
Jest  duch  który  jest,  i  jest,  czyli  raczćj  nióma  materyi,  która  jest  ni- 
cością i  przeczeniem.  Oto  Istota,  przez  Słowo  uczyniła  świat  w  nico- 
ści i  z  nicości,  napełniając  świat  duchem.  Każde  wyobrażenie  ogólne 
i  oderwane  duchem  i  jest  tedy  hierarchia  wielka  duchów  coraz  mniśj 
prawdziwych,  coraz  mniój  świętych  i  doskonałych  uczynionych  z  nico- 
ści przez  Istotę  i  Słowo,  uczestniczących  mniój  lub  więcój  w  nicości 
w  miarę,  jak  się  zbliżają  do  najniższego  wyobrażenia  jednostki,  ale  za- 
wsze wiekuistych  i  nieskazitelnych  w  istocie  swój.  Wyobrażenie  o  Al- 
cybiadesie i  dusza  Alcybiadesa  to  jedno  i  to  samo,  i  to  być  nie  prze- 
stanie, podobnie  jak  nie  przestanie  nigdy  istnićć  święty  i  potężniejszy 
duch-wyobrażenie  ludzkości.  Ludzie  wyginąć  mogą  wśród  nicości  i  ma- 
teryi; w  niezmyajfowój  wieczności  i  w  prawdzie  istnićć  będą  po  wieki 
wieków.  Tylko  to,  co  nie  jest,  przemija;  to  co  jest,  trwa  wiecznie.  Grzć- 
szyray  i  błądzimy  przez  uczestnictwo  nasze  w  nicości;  cnotliwi  jesteśmy, 
mądrzy  i  piękni  przez  uczestnictwo  nasze  w  bycie.  Gdy  jćmy  i  pije- 
my, patrzymy  i  słuchamy,  trwamy  w  nicości;  gdy  myślimy  myślą  czy- 
stą, jesteśmy  na  prawdę.  I  cała  natura  nasza  tęskni  do  szczęścia,  choć 
niewić,  że  szczęście  myślą  i  oderwaniem;  i  tęskni  do  Boga  i  Prawdy, 
choć  ich  szukać  nie  umić.  Ta  oto  tęsknota  miłością  świętą  i  boską, 
cnotą  ludziom  wrodzoną,  którą  przyćmi  byt  cielesny,  którą  oczyści  myśl 
i  wiedza.  Oto  miłość  Platona  owa,  o  którćj  słyszeliście  wszyscy,  oto 
miłość,  którą  może  tylko  wskrzesić  Słowo,  gdy  zestąpi  między  ludzi, 
broniąc  ich  od  grzćchu  i  upadku  i  niosąc  im  zbawienie. 

Człowiek  rodząc  się,  przybierając  ciało,  już  popadł  w  nicość, 
w  kłamstwo,  w  grzech  i  złe;  a  stało  się  to  pono  nie  bez  własnćj  winy 
popełnionój  w  wiekuistym  żywocie  ducha.  Od  chwili  gdy  spadł  na  zie- 
mię, da  się  człowiek  porównać  do  woźnicy,  co  siadł  na  rydwan,  wprzągł- 
szy parę  koni  i  chce  dojechać  do  upragnionego  celu.  Rydwanem  jest 
życie,  cdem  prawda  i  szczęście,  a  końmi  dusza  i  ciało.    Dusza  to  koń 
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biały,  piękny,  chyży,  co  puszczony  sam  wnetby  stanął  u  mety;  ale  nie- 
stety sprzęgnięty  rumak  ów  dobry  z  drugim  koniem  karym  i  niedo- 
brym, z  koniem  ociężałym  i  narowistym,  z  ciałem,  co  z  miejsca  roszyć 
niechce.  Eoń  biały  tedy  z  trudem  tylko  może  d%żyć  do  celu  swc^o, 
wlokąc  za  sobą  nietylko  rydwan  i  woźnicę,  ale  przedewszystkióm  towa* 
rzysza  swego  narowistego,  co  przeszkadza  pochodowi,  ile  sił  mu  stanie. 
I  od  tego,  który  z  dwojga  koni  mocniejszy,  zależy  i  to,  czy  woźnica  u  ce- 
lu swego  stanie. 

Albo  oto  drugie  bardziój  znane  porównanie:  ludzie,  co  żyją  na 
ziemi,  podobni  są  do  więźniów,  którychby  w  głębokiój  jamie  w  ten  sposób 
przymocowano  łańcuchem  do  ściany,  by  niemogli  nic  widzióć  prócz 
feiany  oświeconćj  ogniem  z  góry.  Jama,  to  życie;  ściana  owa  to  świat 
zmysłowy,  a  ogień  u  góry  niewidziany  od  więźniów,  to  bóstwo.  Otóż 
przypuśćmy  teraz,  że  postacie  jakieś  rzeczywiste  przechodzą  poprzed 
ogień  i  że  ich  cień  pada  na  ową  ścianę,  którą  więźniowie  jedynie  widzą, 
a  będziemy  wiedzićć,  że  więźniowie  ujrzą  na  ścianie  owój  cienie  owych 
postaci  poruszające  się  pozornie  w  skutek  rzeczywistych  poruszeń  ich 
pierwowzorów  przechadzających  poprzed  ogień  u  góry.  Otóż  ludzie  ci 
w  jamie  nieznaliby  nic  innego  oprócz  tych  cieniów  i  potrzebowaliby  do- 
pióro  objawienia  z  góry,  aby  poznali  rzeczywistych  ludzi.  Rzeczywi- 
stemi  przedmiotami  w  tćm  podobieństwie,  są  wiekuiste  rzeczy  wyobra- 
żenia; cieniami  ich  na  ścianie  zmysłowe  zjawiska;  a  objawicielem  bywa 
filozof,  co  przebywa  nie  wśród  cieniów,  nie  wśród  zmysłowego  świata, 
jeno  wśród  myśli  i  wyobrażeń. 

A  nakoniec  powtórzymy  w  ślad  za  Platonem  trzecie  jeszcze  podo- 
bieństwo: ludzie  podobni  do  żab  i  ślimaków  mieszkających  w  mętnój 
kałuży,  do  którój  zachodzą  tylko  przyćmione  promienie  słoneczne, 
w  któr^  żadna  barwa  nie  wystąpi  wyraźnie,  ogień  niezapłonie  a  nawet 
kształty  przedmiotów  napół  widomych,  skrzywione  dziwacznie  przez 
łamanie  się  światła  w  niejednostajnym  płynie.  Żaby  te  myślą,  że  owa 
ciasna  kałuża  światem  i  że  już  niemasz  poza  nią  ni  światła,  ni  barwy, 
ni  piękna;  a  poza  nią  dopićro  świat  szeroki  i  ludny  i  ozdobny  i  powie- 
trze szkliste,  przez  które  przechodzi  niezamącone  światto  słoneczne. 
Podobnież  i  nam  się  zdaje,  że  ten  świat  zmysłowy  światefti  naprawdę, 
choć  on  tylko  kałużą  nieczystą. 

Lubąjemy  się  w  tćj  kałuży,  w  nićj  szukamy  rozkoszy  i  prawdy 
tak,  jak  gdyby  żaby  chciały  światło  i  ciepło  posiąść  i  poznać,  niewychy- 
liwszy  głowy  zpoza  mętów  rodzimój  wody.  Chcemy  mieszkać  wygo- 
dnie, błyszczćć  w  pstrych  szatach,  panować  nad  ciałami  niewolników 
i  poddanych;  ciekawiśmy  spraw  królów  i  wojsk,  choć  to  sprawy  kłam- 
liwe i  grzeszne  i  myślimy  wreszcie  że  się  oddajemy  bardzo  duchowna 
i  gómój  zabawie,  gdy  patrzymy  na  dzieła  ludzkie,  które  raz  jeszcze 
naśladują  kłamstwa  ciała;  myślą  ludzie  w  swym  obłędzie,  że  patrząc 
na  obrazy  i  posągi,  że  czytając  namiętne  tragedye,  albo  słuchając  pła- 
czliwćj  muzyki,  wydobędą  się  z  owego  koła  omyłek,  chuci,  szaleństwa 
i  zbrodni,  w  któróm  znajdują  wieczne  swe  udręczenie.  A  to  patrząc  na 
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kłamstwo,  ktamliwsze  jeszcze  od  świata,  na  odzwierciedlenie  cieniu  wy« 
konane  słabą  ręką  człowieka;  a  to  słuchają  powtórzenia  powieści  o  ich 
^łasnóin  głupstwie  i  w  tym  głupstwa  głupszym  odblasku  lubują  sig, 
podziwiając  to,  co  złe  i  przypisując  je  bohatórom  i  bogom;  a  to  rozbu- 
dzając samochcąc  namiętność  w  piersi,  co  na  chwilę  spokój  znalazła. 
Jeśli  ludzie  chcą  żyć  naprawdę,  jeśli  chcą  uniknąć  wiecznego  udręcze- 
nia, inną  drogę  wskaże  im  Platon,  drogę,  co  jedynie  wiedzie  do  zba- 
wienia. 

Szczęśliwym  na  cierni  nikt  ze  wszystkióm  być  nićmoże,  bo  nikt 
8ię  ze  wszystkióm  nieoderwie  od  ciała;  ale  najszczęśliwszymi  z  ludzi:  fi- 
lozofowie pogrążeni  w  myślach  o  oderwanym  świecie  wyobrażeń;  naj- 
cnotliwszymi  ci,  którzy  najwierniój  życiem  swojćm  całóm  oddadzą  ide- 
ał  człowieka. 

Oto  Platon  chciał  naprawdę  Grecyą  od  wszelkich  nieszczęść 
ochronić,  namawiając  ją,  by  żyde  swe  zastosowała  do  jego  myśli  i  ma- 
rzeń. Nie  udało  mu  się  to,  ale  przez  całą  starożytność  pozostało  ludzi 
wielu  pragnących  żyć  tak,  jak  tego  żądał  Platon;  a  jeśli  ci  jego  zwolen- 
nicy tak  żyć  naprawdę  niemogli,  to  dlatego  tylko,  że  człowieka  wyobra- 
żenię  samo  stanowi,  by  żył  w  społeczeństwie  i  że  ludzie  doskonali 
i  szczęśliwi  na  sposób  Platoński  mogliby  tylko  żyć  w  społeczeństwie  ta- 
kióm,  o  jakióm  Platon  marzył,  a  jakiego  nigdy  nie  mógł  w  Grecyi  za- 
łożyć. 

.  Oto  Platon  wiedział  sam  o  tóm,  że  na  ziemi  zupełnie  duchowna 
rzeczpospolita  istnióćby  nie  mogła;  wiedział  zresztą,  że  w  samom  wyo« 
brażeniu  oderwanóm  człowieka  leży,  że  jest  istotą  cielesną.  Absolutne 
szczęście  mogło  tedy  na  mocy  jego  wyobrażeń  istnićć  tylko  na  tamtym 
Boskim  świecie;  tu  można  było  tylko  założyć  względnie  doskonałą 
rzeczpospoUtą. 

Garstka  ludzi,  tysiąc  lub  trzy  tysiące  najwięcćj,  miała  osi^ć 
w  miejscu  bezpieoznćm  i  żyznóm,  gdzieby  się  mogła  bronić  przeciw 
wszelkićj  napaści,  nieszkodząc  sąsiadom,  niepotrzebując  ich  i  nieoba- 
wiając  się  ich  przemocy.  Licząc  tych  ludzi,  dajmy  na  to  trzy  tysiące, 
rozumiemy,  że  ich  będzie  trzy  tysiące  mężów  i  kobićt,  mających  więcój 
jak  lat  dwadzieścia  i  mniój  jak  lat  sześćdziesiąt.  Niewchodzą  tedy  do 
tćj  liczby  ani  starcy,  ani  dzieci;  a  dodamy  do  tego,  że  prócz  nich  miało 
zamieszkać  w  rzeczypospolitój  owćj  idealnćj,  o  wiele  więcój  rolników 
i  rzemieślników.  Skoro  ludzie  już  raz  na  nieszczęście  na  tój  nizkiój 
ziemi  żyli,  musieli  jeść  i  mieszkać  i  nawet  bronią  robić;  a  jeść,  mieszkać 
i  broń  mićć,  niepodobna  przecie  bez  pracy  i  skrzętnój  baczności  na  to, 
co  ziemskie  i  na  to  co  zmysłowe.  Ztąd  to  poszło,  że  Platon,  chcąc  nie* 
chcąc,  musiał  do  najidealniejszćj  rzeczypospolitój  przypuścić  mnogie 
tłumy  rolników  i  rzemieślników,  ludzi,  co  na  żaden  sposób  ani  szczęk* 
wymi,  ani  dobrymi  być  niemogli.  Było  to  złe  konieczne,  a  Platon 
przyjął  je  jako  takie  i  postanowił  nieruszać  koniecznie  złych  zwyczajów 
tego  tłumu.  Pozostawiał  go  w  zwyczajno]  ludzkiój  nędzy,  zezwalał  na 
to,  by  miał  własność,  dom,  rodzinę,  wygody,  smaczne  jadło  i  starość 
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spokojną,  by  znał  miłość  i  przyjaźń  i  inne  rzeczy,  które  Platon  uważał 
wraz  ze  sztuką  i  poezyą  za  nieszczęście,  zbrodnię  i  głupstwo.  Żądał 
filozof  od  nich  tylko  t^o,  by  chodzili  bezbronni,  słuchali  praw  nadawa- 
nych przez  starszyznę  rzeczypospolitćj  i  płacili  dań,  z  którćjby  można 
utrzymać  obywateli  przy  zdrowiu  i  życiu. 

Szczęście  i  cnotę  chował  Platon  tylko  dla  swoich  obywateli.  Tak 
mężczyźni  jak  i  kobićty  mieli  chodzić  nago,  bez  różnicy  wieku  i  bez 
względu  na  porę  roku,  już  i  samym  brakiem  stroju  odrywając  się  od 
miłości  rzeczy  zmysłowych  i  przedstawiając  w  nagości  swojćj  niezakry- 
te  niczem  wyobrażenie  ludzkie.  Własności  ani  rodziny  nie  mogli  mićć 
Platonowi  obywatele,  mieli  żyć  pozbawieni  wygód  wszelkich  po  namio- 
tach, zupełnie  niewiedzićć  co  moje  i  twoje,  a  słuchać  biernie  rozkazu 
filozofów,  posiadających  prawdziwą  wiedzę  i  zastępujących  prawo.  Fi- 
lozofowie owi  mieli  pary  małżeńskie  obywateli  raz  do  roku  na  dni  kilka 
kojarzyć,  tak  jakby  to  sądzili  za  stosowne*  chcąc  odchować  zdrowe  po- 
kolenie i  mieli  czuwać  nad  wychowaniem  dzieci.  Nikt  niómiał  znać 
ani  rodziców,  ani  dzieci,  ani  rodzeństwa.  Dziecko  matce  odebrane  za- 
raz po  narodzeniu,  miało  nazywać  ojcem  i  matką  tych  wszystkich,  co 
należeli  do  znacznie  starszego  pokolenia,  a  rodzeństwem  innych. 
W  ten  sposób  chciał  Platon  uwolnić  obywateli  swych  od  wszelkich 
trosk  i  dać  im  czas  potrzebny  do  zajęcia  się  tóm^  co  jedynie  uważał  za 
istotne  i  ważne. 

A  rzeczy  te  ważne  i  godne  człowieka  wcale  nie  były  liczne:  filozo- 
fia, matematyka,  muzyka  i  taniec:  oto  wszystko,  czćm  się  obywatel  ide- 
alny trudnić  winien.  A  jeszcze  i  to  wszystko  było  zezwolone  tylko  pod 
wieloma  zastrzeżeniami.  Z  filozofii  były  wykluczone  wszystkie  nauki, 
mające  jakąkolwiek  styczność  czyto  z  historyą,  czyto  z  przyrodzeniem 
i  naprowadzające  myśl  na  rzeczy  cielesne  i  przemijające.  Zezwoloną, 
a  nawet  nakazaną  była  tylko  sama  jedna  nauka  Platona  i  to  nauka, 
którą  miano  przyjąć  ślepo,  nie  rezonując  o  nićj  i  wierząc  w  nią  jako 
w  jedyną  wiarę. 

Rozumić  się  samo  grzez  się,  że  matematyka  zastosowana,  prak- 
tyczna, niómiała  być  częścią  zajęć  owych  Platonowych  szczęśliwców. 
To  rzecz  cielesna,  zmysłowa  i  grzeszna.  Obywatele  i  obywatelki  mieli 
się  zajmować  tylko  i  wyłącznie  i  jedynie  nauką  o  liczbach  i  figurach 
oderwanych.  Figury  geometryczne,  to  z  pewnością  najjaśniejsze  wyo- 
brażenia oderwane,  których  człowiek  zdolen.  Chciał  tedy  Platon,  aby 
obywatele  jego  z  niemi  się  dobrze  zaznajomili,  by  tćm  łatwićj  pojąć  je- 
go filozofią;  a  nie  w  niemożliwój  rzeczypospolitój,  ale  w  szkole  rzeczy- 
wistój,  którą  miał  w  Atenach,  kazał  wypisać  na  bramie  wiodącćj  do 
ogrodów  Akademosa:  „Niech  tu  nikt  nie  wchodzi,  co  się  nie  uczył  geo- 
metryi.*' 

Wszystko,  co  w  muzyce  wzruszyć  mogło,  wszystko,  co  mogło  cza- 
rować, było  także  zabronionóm;  muzykę  cenił  Platon  tylko  jako  rodzaj 
matematyki,  przenikającćj  samą  człowieka  istotę,  a  więc  także  jako  do 
przygotowania  do  jego  filozofii.    Że  zaś  muzyka  towarzyszyła  w  Grecyi 
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słowom,  więc  Platon  chciał  napisać  dla  swoich  obywateli  pieśni,  w  któ- 
rychby  wypowiedziano  rytmicznie,  a  przeto  matematycznie,  jego  myśli 
filozoficzne;  inna  poezya  miała  być  wraz  ze  sztukami  pięknómi  wyklu- 
czoną z  rzeczypospolitćj  zupełnie;  dla  jednśj  tylko  komedyi  uczynił  pra* 
wodawca  wyjątek,  a  to  dlatego,  żeby  mogli  owi  nadzy  filozofowie  wie- 
dzićć,  b  ile*od  nich  śmieszniejsi  i  niedołężniejsi  są  ludzie  po  kinych  rze- 
pzachpospolitych. 

Taniec  wreszcie  wszelaki  był  znowu  zastosowaną  muzyką  i  niepo- 
trzebujemy  tłómaczyć,  jakie  tylko  tańce  były  zezwolbne.  Ż  pewnością 
nieścierpiałby  był  Platon  żadnego  tańca  dzisiejszego;  znalazłby,  że  wszys- 
tkie o  wiele  nadto  przyjemne,  a  przez  to  i  zanadto  głupie,  złe  i  kłamli- 
we. Taniec,  o  którym  mówił,  była  to  tylko  jednostajna  gimnastyka 
rytmiczna. 

Etoby  takie  życie  wiódł  po  prawie  do  roku  sześćdziesiątego  ży- 
cia, ten  zostełby  powołany  do  panującćj  warstwy  filozofów,  zarządzają- 
cych despotycznie  całą  ową  rzecząpospolitą. 

Zaiste  trudno  się  powstrzymać  od  u^iechu,  słysząc  albo  czytejąc 
o  tśj  najniepraktyczniejszój  myśli  wielkiego  męża,  co  w  filozofii  przepro- 
wadził przewrót  wiekopomny,  co  pierwszy  nauczył  ludzi  rozróżniać  to, 
co  zmysłowe,  od  tego,  co  umysłowe,  co  pierwszy  ich  naprowadził  na 
umiejętne  klasyfikowanie  pojęć  i  zjawisk,  co  położył  pierwszy  podwali- 
ny prawdziwćj  a  nie  fantestycznćj  tylko  nauki  i  stworzył  system  meta- 
fizyki, w  ktory  i  dziś  z  małemi  zmianami  wierzy  cały  niezliczony  rój 
chrześcran;  system  metafizyki,  co  i  dziś  jeszcze  tylu  a  tylu  myślicieli  za- 
chwyca i  przekonywa:  a  co  mimo  to  uwierzył  w  to,  że  ludzi  uszczęśliwi, 
gdy  ich  namówi  do  tego,  aby  żyli  w  czćmś,  co  nie  było  ani  społeczeń- 
stwem, ani  koszarami,  ani  klasztorem,  w  czćmś  coby  w  ^bie  łączyło 
wszystkie  przykrości  klasztoru  i  koszarów,  niedając  ani  mistycznych  za- 
chwytów i  wzruszająco}  muzyki,  ani  wojennćj  chwały  i  huczn^  żołnier- 
skiój  zabawy.  I  niedziw,  że  Platon  nikogo  nie  namówił  do  tego,  by 
żył  w  rzeczypospolitej  tekićj;  niedziw,  że  niechdano  nawet  cSyszóć 
o  jego  prawach,  które,  licząc  się  już  z  doznanym  oporem,  o  wiele  zmniej- 
szyły rygor  pierwotny  jego  pomysłów;  niedziw,  że  gdy  powołany  na 
dwór  króla  Sycylii,  zaczął  Dyonizyusza  II  namawiać  do  t^o,  by  sobie 
obrał  życie  filozoficzne,  zosteł  przez  zniecierpliwionego  despotę  zaprze- 
dany w  niewolę  i  niedziw  potom,  że,  gdy  uczeń  Platonów  Dyon  uwolnił 
Syrakuzy  zpod  jarzma  uieudolnój  samowoli,  a  potóm  zechciał  w  nich 
zaprowadzić  rzeczpospolitą  Platona,  został  znienawidzony  i  zabity 
prze;  tych,  ktorych  wyswobadzał;  niedziw,  powiadam,  że  to  wszystko 
się  stało,  skoro  Platon  samego  siebie  nie  namówił  nigdy  do  takiój  su- 
chćj,  bezpociesznćj  cnoty  i  skoro  na  złość  własnym  teoryom  do  śmierci 
zosteł  poetą,  co  właśnie  bez  metrycznćj  matematyki  odtwarzał  obrazy, 
w  których  się  odzwierciedla  i  piękno  natury  i  piękno  duszy  ludzkiój, 
w  ktorych  naprawdę  widać  jakby  żywe  owe  wieczne  idee,  wyobrażenia 
istot  wiekuiste,  co  namacalne  i  prawdziwe  wychodzą  z  ręki  artysty 
i  zpod  pióra  poety. 
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Nie  wpłynęły  tedy  bezpośrednio  na  żywot  Grecyi  nauki  nieprak- 
tyczne filozofa  poety  i  wiele  wieków  minęło,  zanim  nastała  chwila, 
w  którćj  ludzie  zaczęli  żyć  mnogo,  jeśli  nie  zewszystkićm  na  wzór  oby- 
wateli Platonowych,  ale  przecie  dość  podobnie,  zagłębiając  się  nieustan- 
nie w  myśli  o  wyobrażeniach  nieprzemijających  a  duchownych  wszech 
rzeczy.  Za  ifcycia  nauczyciela  Akademii  i  po  jego  śmierci,  żyła  Grecya 
dalćj  zmysłowo  i  namiętnie,  gwałcąc  coraz  więcćj  prawo  i  zamieniając 
z  dniem  każdym  wolność  w  bezładną  swawolę.  I  nie  dawały  na  siebie 
czekać  smutne  skutki  rozpasania  ludzi  i  miast.  Zbójcy  wpadli  i  do 
Olimpii  i  do  Delfów  i  zuchwałą  ręką  złupili  skarby,  przezywając  bezbożne 
świętokradztwo  czynem  patryotycznym;  najpiękniejsze  okolice  Grecyi 
stawały  pustką,  Sycylia,  co  z  Włochami  południoweroi  była  potową 
Hellady,  wyludniała  się;  trawa  rosła  po  miastach,  a  pojęcia  tak  się  za* 
mieszały,  że  nikt  już  ojczyzną  nie  nazywał  Grecyi  całćj,  że  każdy  mia- 
sto swoje  przekładał  nad  Helladę,  a  siebie  nad  miasto  rodzinne.  Pry- 
wata dźwignęła  się  wszędzie  zuchwale  i  bezrząd  władał  możnie  krajem. 
To  tóż  większa  część  Grecyi  popadała  szybko  w  obcą  niewolę.  W  Sy- 
cylii miast  kilka  zaledwo  się  ostało,  a  kraj  cały  popadł  w  ręce  Karta- 
gitczyków;'  Samnici  zdobywali  miasta  Włoch  południowych.  Trakowie 
paliU  starodawne  osady  nad  morzem  Egejskióm,  a  król  Iranu  utwier- 
dzał napowrót  despotyczną  władzę  nad  Jonią,  Doryą  i  Eolią  w  Azyi 
llniejszój,  nad  Cyprem  i  Gyreną.  Dzieło  Leonidasa,  Temistoklesa 
i  Arystydesa  przepadało,  a  samo  serce  Grecyi,  to  co  i  dziś  Greckióm 
królestwem,  uginało  się  w  pokorze  przed  panem  Azyi;  oręż  Hellenów 
nie  zwyciężył,  ale  mężowie  najbitniejsi  ulegli  własnym  sporom  i  samo- 
ehcący  uznali  zwierzchnikiem  swoim  i  sędzią  króla  barbarzyńskiego,  co 
podstępnie  spory  te  podżegał,  by  tak  niebezpiecznych  Greków  osłabiać. 
Dawny  ład  i  prawo  dawne  przepadły  niepowrotnie  i  ludzie,  co  marzy- 
cielami nie  byU,  widzieU  jasno,  że  zaprowadzenie  ograniczonój  monar- 
chii jedynym  ratunkiem  dla  Grecyi.  I  gdy  tego  trzeba  było,  znalazł 
ńę  w  Grecyi  i  Piemont,  znalazły  się  i  Prusy,  co  Grecyą  zjednoczyły. 
Z  małego  kraiku  pierwotnie  słowiańskiego  podobno,  ale  oddawna 
mawskr(M  zhellenizowanego,  wyszli  królowie,  co  dotąd  byli  pokornymi 
członkami  greckiój  rzeszy  i  zaprowadzili  w  Grecyi  ład  nowy;  nie  już  ów 
ład  święty  i  dobro*wolny  co  był  dawniój,  ale  zawsze  ład  i  rząd,  choć  od- 
tądl  sparty  o  królewską  przemoc.  Filip  Macedończyk  podbił  podstępem 
i  odwagą  niesforne  rzeczypospolite  i  po  Cheronei  zwyciężywszy  mówcę 
ateńskiego  Demostenesa,  dawnój  wolności  ostatniego  obrońcę,  darował 
mu  życie.  Z  nową,  trzeźwą  potęgą  zwróciła  się  Grecya  przeciw  nie- 
przyjaciołom swoim  wewnętrznym,  a  i  myśl  grecka  trzeżwiąjsza  o  nowój 
tnseźwój  mówiła  cnocie. 

Arystoteles  rodem  ze  Stagiry  w  Tracyi,  był  uczniem  Platona 
i  przeto,  że  tak  rzekę,  wnukiem  duchownym  Sokratesa.  Nauczyciel 
mawiał  o  nim,  że  to  uczeń  co  potrzebiąje  ciągle  wędzidła,  a  mówił  to 
dlatego  bo  widział,  że  uczeń  ten  ciekaw  był  wszystkiego  i  zapędzał  się 
wszędzie  samoistnie,  korzystając  z  mistrza  nauki,  ale  nie  sćo^iąjąc  się 
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do  Biój  Biewolaiczo,  a  badając  wszystko  na  własną  rj^kę.  'to  UA  Ary- 
stoteles założył  niebawem  w  innym  ogrodzie  ateńskim  i^łasną  szkoła, 
którą  przezwano  w  przeciwieństwie  do  szkoły  akademickiój,  szkołą  pe- 
rypatetykdw  to  jest  przechadzających  się.  Dając  to  imię,  miano  na 
myśli  tę  okoliczność,  że  naprawdę  Arystoteles  miał  zwyczaj  wykładać 
chodząc;  ale  możnaby  bez  zbytnićj  śmiałości  nazwę  i  tak  tłómaczyć,  że 
perypatetycy  chodzili  wolno  po  całym  obszarze  wiedzy  i  jakoby  prze- 
chadzali się,  idąc  z  jednego  przedmiotu  do  drugiego  i  przypatni|jąc  się 
wszystiiiemu.  Niebyło  rzeczy  coby  nie  zwróciła  na  siebie  uwagi  filo- 
Z0&  ze  ^;agiry,  któremu  nie  zewszystkićm  się  podobały  górne  abstrak- 
cye  Platonowe  i  który  myślał,  że  wszystko  na  świecie— i  to  co  cielesne 
i  to  co  duchowne— zasługuje  na  baczne  śledzenie* 

Nie  wyparł  się  Arystoteles  nauki  o  wyobrażeniach  ogólnych,  ale 
nadał  jćj  nieco  odmienne  znaczenie  od  dotychczasowego.  Przyznawał 
i  atwierdzał,  że  kto  poznaje  cechy  ogólnego  pojęcia^  ten  tóm  samom  zna 
i  szczególne  zjawiska  o  tyle,  ó  ile  pod  owe  ogólne  pojęcie  podporządko- 
wane; stwierdzał  również  podobnie  jak  Platon,  że  przeciwny  wniosek  ze 
szczegółu  na  ogół  nie  dozwolony  i  idąc  na  tćj  drodze,  wskazanćj  przez 
Platona  konsekwentnie,  zbudował  gmach  logiki,  który  do  tój  chwili 
niezachwiany  stoi  i  stać  będzie.  Nie  uważał  jednak  wyobrażeń  za  ja- 
kieś istoty  zaświatowe,  wyższe  i  wiekuiste,  ale  mówił  poprostu,  że  to 
sgawiska  w  myśli  naszćj,  że  tak  powiem  formuły,  za  pomocą  których 
myślimy  i  dochodzimy  do  prawdy.  Podobnież  nie  odrzucił  wcale  ro- 
zwiniętej przez  Platona  myśli  Anaksagorasowój  o  świecie  duchownym, 
lepszym  od  cielesnego,  istotniejszym,  rzeczywistszym  i  nieprzemijają- 
cym: nie  daleko  odeszedł  od  Platona  w  swój  teologii  i  wraz  z  nim  twier- 
dził, że  rzecz  każda,  nawet  napozór  nieżywotna,  ma  duszę,  którą  zwał 
energią,  co  jest  jćj  prawdziwą  istotą.  Ale  wszystkie  te  pojęcia  choćby 
nawet  teologiczne  i  transcendentalne  przybrały  u  Stagiryty  zwyczajnięj- 
szą,  jaśniejszą  może,  a  z  pewnością  bardziój  poziomą  postać. 

Bóg  trójjedyny  nie  wytworzył  już  w  niepojęty  sposób  wiekuistego 
świata  wyobrażeń  samą  myślą,  samom  słowem.  Wyobrażenia  wszech-^ 
rzeczy  od  początku  trwają  w  słowie,  ale  w  sposób  zupełnie  pozaświato- 
wy  nie  tuteczny,  a  Bóg  na  początku  czasów  opanował  materią,  co  jesz- 
cze niebyła  niczóm,  ale  czómś  stać  się  mogła  i  zrobił  z  niój  świat  wedle 
swych  pierwowzorów  w  słowie  ujętych;  doskonały  i  nad  miarę  piękny. 
Wtedy  to  z  Boga,  co  spoczywał,  od  początku,  z  Boga,  co  był  przai  czasem 
wśród  wieczności  i  poza  przestrzenią  w  nieskończoności,  wychylił  się 
Bóg,,  co  działa,  celu  swego  świadom,  wychyliło  się  słowo  w  czynie,  święta 
energia  wszechrzeczy  i  słowo  to  samo  nieruchome  jak  Bóg  poruszyło 
teyłą  nicc^  bryłą  materyi  i  stało  się  świata  duszą.  Dusza  ta  poru- 
sza świat  przez  wiek  wieków  nieustannie  i  kieruje  wszechrzeczami  tak,  by 
wychylając  się.  z  nicości  dochodziły  wreszcie  do  Boga.  Przez  słowo  po- 
wstaje wreszcie  duch,  co  jest  jednością  słowa  i  istoty  t^,  co  jest  od  po^ 
ezątku. 

Tom  lY.  Paidziemik  1879.  S 
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Słowo  tedy  duszą  zarazem!  jako  Bóg— wewnętrznym  celem  świaU; 
świat,  to  Bóg,  co  dąży  do  samopoznania  poruszając  materyą,  nicość  ową 
co  jest  poza  Bogiem;  czy  może  lepiój— to  materya  poruszona  przez  Boga 
w  celu  świadomym  Bogu  i  odpowiednim  Jego  Istode.  Podobnież  każdy 
żywioły  każda  gwiazda,  każdy  przedmiot,  każda  myśl  została  uczynioną 
przez  Boga  wedle  pierwowzoru  istniejącego  w  słowie  od  początku 
i  w  każdą  rzecz  włożył  Bóg  jakby  iskrę  przedwiecznego  słowa,  duszę 
świadomą  własnego  celu,  co  materyą  kształtuje  według  wiekuistego 
pierwowzoru  i  rzeczy  każdćj  wyznacza  należne  j6j  miejsce  pośród 
wszechświata.  Najcięższa,  nąjbardziój  w  nicości  pogrążona  jest  ziemia 
przez  duszę  swoje  we  środku,  trzymana  najdalój  od  Boga  co  jest  poza 
przestrzenią;  na  ziemi  jest  woda,  nad  wodą  powietrze,  a  ogień  nąjmniój 
cielesny,  skoro  powstanie  rwie  się  na  brzegi  świata  ku  górze,  ku  Bogu. 
Dusze  istot  żywych  wytwarzają  już  samowolnie  ciała  sztuczne  i  dosko- 
nałe na  wzór  dała  boskiego  i  władną  coraz  szerzój  światem,  przenika- 
ją świat  gdy  się  stają  ludźmi,  i  wreszcie  dusza  mędrca,  co  doskonałość 
wszechstworzenia  rozumió,  zawsze  pozostaje  z  Bogiem  gdziekolwiek 
jest.  Ale  mędrzec  winien,  nie  gardząc  niczóm,  wszechrzeczy  doskona- 
łość badać,  wszystkiego  się  dotykać,  wszystko  podsłuchiwać  i  znać  cały 
cud  przedziwnego  przyrodzenia.  Powyżój  mędrca  są  tylko  bogowie, 
czyli  jak  mybyśmy  powiedzieli,  święci  i  aniołowie,  co  w  duszach  <^nis- 
tych  bawią  za  ciałem  przy  Bogu  i  kierują  jaśniejących  gwiazd  biegiem 
w  gwiazdy  te  częstokroć  wcieleni;  między  nie  uleci  dusza  czło?rieka 
sprawiedliwego  spełniając  słowa  znaczenia.  A  sprawiedliwym  ten  co 
żyje  wedle  słowa,  co  żyje  tak  jak  przyroda  chce  by  człowiek  żył,  trzy* 
mając  się  złotego  środka,  a  unikając  zdrożności  co  po  .obu  stronach  staje. 

Oto  najpierw  cnotą  jest  mióć  dało  zdrowe  i  piękne;  każdy  winien 
dbać  tedy  o  ciało,  żywić  je  jak  się  należy,  ćwiczyć  i  za  pomocą  tak  gim* 
nastyki  i  tańca  jak  i  innych  środków  doskonalić,  aby  się  stało  podobnćm 
do  owego  pierwowzoru  ciał  ludzkich,  które  Słowo  pomyślało  na  począ- 
tku. Dalój  człowiek  ma  duszę  podobną  do  duszy  Boskiój,  co  może  mieć 
myśli  prawdziwe,  co  Boską  mjśl  przeniknąć  może,  zrozumieć  piękno, 
badać  je,  a^-co  już  najdoskonalsze — tworzyć.  Uczyć  się  powinien  tedy 
człowiek  wszystkiego,  i  powinien  ukochać  wszystko  co  piękne,  to  jest 
Wszystko  co  podobne  do  Boskich  pierwowzorów,  wszystko  co  celowi  swe- 
mu w  doskonałości  odpowiada.  Że  w  samćj  naturze  trudno  o  ludki  co« 
by  byli  pięknymi  zupełnie,  powinien  człowiek  patrzćć  na  piękno  w  sztu- 
ce wnikając  tak  w  myśl  Słowa  i  doskonaląc  siebie  sam.  W  rzeźbią 
w  malarstwie,  w  budownictwie  winien  człowiek  patrzóć  na  trwające 
i  nieprzemqające  odzwierciedlenie  myśli  Słowa  jako  się  jawi  w  dde; 
w  epopei  i  historyi  powinien  człowiek  słyszeć  o  czynach  ludzi  tak  tydi 
co  blizkimi  doskonałości,  mocą  swoją  i  pięknem,  jak  i  tych  co  grzeszyli 
i  przeto  cierpieli.  Tragedya  miała  w  piersi  ludśskiój  budzić  litość  I  gro- 
żę, miała  tę  uczuda  najpotężniejsze  w  człowieku  zbudzić^  oczyszczona 
od  wszeUdój  przymieszki,  miała  je  przeprowadzić  przez  cały  żywot  i 
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miętnośd  od  pierwszego  jój  zbudzenia,  aż  do  chwili  gdy  zgaśnie  i  mia* 
ła  tak  człowiekowi  przedstawić  w  pięknie  prawdziwóm  te  dwie  siły  co 
władną  dziejami;  komedya  znów  miała  okazać  człowiekowi  wesołość 
vf  czystości  swćj,  tak  jak  na  wesołość  patrzy  Bóg;  a  muzyka  miała  bu- 
dzić w  piersi  uczucia  wszystkie  ujęte  w  ład,  niezamącone  cielesnemi 
wspomnieniami,  bliskie  Boga.  Powinien  się  tedy  człowiek  cnotliwy  lu- 
bować w  sztuce;  powinien  umieć  choć  początki  sztuki  każdćj;  źle  czynią 
rodzice,  co  dzieci  swych  nie  uczą  śpiewu  i  rysunku:  rzeczy  to  niemni^ 
niezbędne  od  nauki  pisania, 

Potćm  powinien  być  człowiek  mężnym;  i  to  dwojako.  Raz  miał 
mieć  owe  męztwo  i  poradność  ową,  które  mieć  trzeba  by  stać  odważnie 
w  boju,  gdyż  ludzie  bez  wojen  żyć  nigdy  niebędą;  winien  módz  bez  lęku 
zajrzeć  w  oczy  śmierci  i  choroby,  i  zawodów  i  ubóstwa-*co  wszystlach 
równćm  przeznaczeniem;  winien  umieć  radzić  sobie  wobec  potrzeb  cia- 
ła i  sił  wrogich  natury.  Powtóre:  winien  mieć  odwagę  wobec  ludzi,  by 
stać  przy  swojóm  przekonaniu,  by  niekłamać;  by  niewyprzeć  się  swojój 
wiary  ani  dla  pogróżki,  ani  dla  żadnćj  a  żadnój  korzyści  i  ta  odwaga 
cywilna,  ważniejsza  od  wojennój.  Człowiek  nie  jest  zwierzęciem  prze- 
znaczonóm  do  samotuego  życia  na  pustyni;  mędrzec  tedy  i  człowiek 
cnotliwy  winien  mićć  wszystkie  społeczne  cnoty.  A  że  społeczeństwa 
początkiem  rodzina,  winien  być  przedewszystkiem  dobrym  członkiem 
rodziny,  dzieckiem  posłusznóm,  a  gdy  wyrośnie,  podporą  rodziców  sta- 
rych. Winien  wejść  w  stan  małżeński  wtedy,  gdy  do  niego  dojrzał  na 
ciele  i  umyśle,  a  to  stanie  się  późniśj,  jeśli  jest  mężem,  wcześniój  jeśli 
jest  niewiastą;  bo  i  niewiasta  mędrcom  być  może.  Winien  mędrzec  po- 
tćm chować  poważnie  tyle  dzieci,  ile  starannie  wychować  może,  tyle  ilu 
może  zostawić  dostatnie  utrzymanie,  nieczyniąc  ich  ciężarem  dla  rzeczy- 
pospohtćj;  winien  domem  zarządzać  i  utrzymywać  w  karności  niewoU 
ników,  a  jeśli  jest  niewiastą,  winien  być  najwierniejszym  męża  towarzy- 
szem, równym  jemu  i  wolnym,  a  w  każdćj  sprawie  pomocnynt  Każdy 
mąż  winien  jedną  tylko  pojąć  żonę  i  żyć  z  nią  w  małżeńskićj  wierze 
i  uczciwości. 

Ale  że  się  na  rodzinie  nie  kończyło  życie  człowieka,  winien  mę- ' 
drzeć  mieć  i  poza  rodziną  przyjaciół,  ludzi  na  których  budować  może 
i  którzy  staną  w  każdćj  potrzebie  po  jego  stronie.    Dobry  przyjaciel 
i  sąsiad  dobry  i  sobie  i  drugim  służy,  a  samo  uczucie  przyjaźni  już  szla- 
chetną rozkoszą. 

Zresztą  niewieścićj  cnoty  miejsce  w  domu  i  przy  rodzinie;  męża 
obowiązek  poza  dom  woła  do  usług  rzeczypospolitój;  bo  bez  rzeczypo- 
spolitćj  człowiek  żaden  długo  się  nieostoi,  bo  człowiek  to  zwierzę  poli- 
tyczne. Winien  tedy  człowiek  posią^ić  umiejętność,  za  pomocą  któr^' 
przyda  się  społeczeństwu;  winien  być  mówcą,  albo  wodzem,  albo  uczo- 
nym, albo  lekarzem,  albo  artystą,  i  niedość  na  tćm  gdy  własne  bogac- 
two przysparza,  choćby  tćm  samćm  i  naród  wzbogacał.  Jeśli  ma  być 
mędrcom  na  prawdę,  winien  z  własnój  woli,  winien  koniecznie  spełniać 
usługi,  za  które  nie  otrzyma  żadnćj  nadgrody.  A  że  rzeczpospolita  bez 
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praw  i  bez  obrzędów  nabożnych  się  nie  ofitoi,  winien  mędrzec  praw  sla* 
chać  i  obrządki  pełnić  bogobojnie. 

RzecząpospoUtą  zwano  w  Grecyi  państwo  każde  niepodległe,  któ* 
regocelem  miała  być przedewszystkiem  poprawa  obyczajów.  OŁóż  Arysto- 
teles rozróżniał  trzy  formy  rządu  dobre,  i  trzy  złe,  a  twierdził,  te  do* 
bremi  te  rządy,  gdzie  wszystko  stosnje  się  do  praw,  złemi  te,  gdzie  rzą- 
dzi samowolnie  Powiek  pojedynczy.  Dobremi  są  demokracya,  arysto- 
kracya  i  monarchia  zarówno,  ilekroć  się  niewyrodzą  w  despotyzm  jed- 
nego, despotyzm  kilku,  albo  despotyzm  motłocbu.  A  skoro  wszystkie 
te  trzy  formy  rządu  istnieją  w  naturze  i  skoro  każda  z  nich  jest  złą, 
gdy  się  staje  jednostronnie  wszechmocną,  osądził  już  Arysti^es  na 
dwatysiące  lat  przed  Monteskiuszem,  że  najlepszą  formą  rządu  forma 
mieszana;  tylko  że  Monteskiusz  żądał  rozdzielenia  trzech  władz:  pra- 
wodawczćj,  wykonawczój  i  sędziowskićj,  a  Arystoteles  nielekceważąe 
wcale  wagi  tego  podziału,  pragnął  przedewszystkiem:  by  w  państwie  był 
i  król,  by  była  i  rada  arystokratyczna  i  niemniój  rada  druga  ludowa. 
Żądał  poprostu  monarchii  konstytucyjnśj  z  systematem  dwuizbowym, 
choć  niómiał  jeszcze  wyraźnego  pojęcia  o  systemacie  reprezentacyjnym. 
Pragnął  jednak  przytćm,  by  kr^bl  był,  jeśli  to  być  może,  człowiekiem  do- 
skonałym i  ku  wielkićj  swój  pociesze  doczekał  się  t^o,  że  jego  uczeń 
stał  fflę  takim  królem  i  że  duchowny  prawnuk  Sokratesa  zdołał  zła- 
mać przewagę  barbarzyńców,  wznowić  głośno  chwałę  Hellady  i  sprawić, 
ł^  zapomniano  o  bezprawiach  lat  stu  prawie.  Wszyscy  już  wiecie,  że 
mówię  teraz  o  Aleksandrze  Macedońskim,  w  którego  osobie  ziściły  się 
najbujniejsze  marzenia,  bujnój  Greków  wyobraźni. 

U  początku  dziejów  stawiali  greccy  poeci  dwu  bohaterów  bajecz- 
nych zrodzonych  z  Zeusa  i  niewiasty,  co  świat  podbili  cały  i  poiśm 
wstąpili  między  bogi.  Dyonyzos  syn  Semeli  był  największym  z  tych  dwa 
bogów,  a  pośledniejszym  był  Herakles  syn  Alkmeny.  Otóż  w  Aleksan- 
drze powstał  Dyonyzos  drugi,  co  zwyciężał  jak  bóg  bez  wytężenia  i  jak 
Dyonyzos  z  Grecyi  zaszedł  aż  do  dalekich  Indyi.  Żona  owego  króla,  oo 
z  trudem,  wytrwałością  i  rachubą  zgednoczył  Grecyą,  żona  FiUpa  Ma- 
cedońdciego  Olimpia  królewna  z  Epira,  wcale  nie  cieszyła  męża — nadto 
była  nabożną  na^żeństwem  nowćm;  nadto  wiele,  nadto  często  czoła 
Adonisa,  co  przybył  z  Syryi.  Na  górach  przebywała  miesiącami  kró- 
lowa wraz  ze  sług  swoich  orszakiem  i  pląsała  dziko  albo  płakała  wśród 
ogni.  przedłużając  nad  miarę  Sobótkę;  i  ludzie  co  przychodzili  na  szczyp 
Hnau  lesiste  i  strome,  patrzóć  na  to  jak  królowa  czarownica  odbywała 
tajne  obrzędy,  widzieli  często  z  przestrachem,  jak  wraz  z  nią  przebywał 
wielki  wąż  czarny,  jak  ją  oplatał  sążnistćm  ciałem  i  jak  jój  szeptał  sy- 
cząc do  ucha.  A  niebawem  powtarzano  po  Epirze  i  Macedonii,  ie  ten 
w^  to  nie  żaden  wąż  pospolity,  to  Zeus,  co  jak  przed  wiekami  dziś  zno- 
wu przybrał  postać  zwierzęcia,  by  z  Olimpią  spłodzić  półbMkiego  bcAa- 
tóra.  I  stwierdziła  się  la  wiara,  gdy  Olimpia  poczęła  syna  Aleksandra, 
i  gdy  w  sam  dzień  urodzin  królewicza  spłimęła  najsławniejsza  w  Azyi 
świątynia  Artemidy  w  Efezie  na  znak,  że  w  dzjień  ten  zrodzona  wielka 
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Idęska  dla  Azyl.  I  skoro  chłopiec  się  narodził,  prsyszto  szcsęście  do 
lUipa,  któremu  się  odtąd  wszystkie  zamiary  wiodły.  To  tfó  Filip  prsy« 
jął  w  doma  jako  dobrą  wrótbę  i  zadatek  potęgi  syna  Zeosową^o  i  cho- 
irał  go  starannie  za  pomocą  mędrca  Arystotelesa.  I  wyrosło  cudowna 
pacholę  ze  wszystkiem  do  bogów  nii^miertelnych  podobne.  Piękności 
jego  niebyłby  się  powstydził  żaden  ze  starszych  jego  braci,  z  tydi  synów 
Zeosowycfa,  co  zamieszkaU  na  Olimpie^  a  płowe  włosy  jego  były  na- 
prawdę podobne  do  {Hromieni  lśniących  dokoła  głowy  Apoliuowój.  Nie- 
było rzeczy,  którejby  nie  pojął  uczeń  Arystotelesa,  dorównywał  prawie 
mistrzowi  wiedzą,  a  rączy  i  silny,  ledwo  dosiadł  dzikiego  tabuna,  co  ła- 
mał wszystkim  jeźdźcom  kośd,  a  konia  nieposkromion^io  dotąd  oczy* 
lut  cierpUwym  słngą. 

W  długiój  wojen  kolei  przyszło  Filipowi  zmierzyć  się  z  dwoma 
najpotężniejszemi  miastami  Grecyi:  z  Atenami  i  Tebami.  Miał  woj<*> 
sko  bitne,  ale  nie  jedne  w  żydu  swojćm  poniósł  klęskę,  a  jeszcze  ni- 
gdy nietoczył  tak  groźn^^  boju.  Nieprzespał  tedy  spokojnie  nocy 
przed  bitwą,  a  nazajutrz  w  jednym  dniu  powalił  do  stóp  j^^o  Grecyą 
całą  syn  j^o,  czy  tćż  syn  Zeusowy,  co  poraź  pierwszy  był  w  boju 
a  miał  lat  ośmnaście.  Zjawił  się  Aleksander  złotowłosy  pod  Cheroneą 
i  przyniósł  z  sobą  zwydęztwo. 

Niedługo  potćra  powstał  spór  między  roztropnym  królem  Fili- 
pem a  oblubienicą  Zeusową  Olimpią.  Królowa  odjechała  do  Fipiru* 
król  odbywszy  wszechhelleński  parlament,  ofiarował  wołu  złotorogiego 
Zeusowi  przed  teatrem,  w  którym  miano  przedstawiać  tragedyą  Eury- 
pidesa, gdy  zabójca  sztylet  swój  wepchnął  w  pierś  Filipowa;  a  mó- 
wiono 2e  to  Olimpia  mężowi  przesłała  cios  śmiertelny,  co  czynił  panem 
Hellady  Aleksandra.  Na  wieść  o  śmierd  Filipowćj  zawrzało  tam  coś 
w  Grecyi,  ale  bohatór  młody  gawił  się  tylko  przed  Tebami  i  znisz- 
czył je  gniewem  swoim,  poJąc  gród  jakby  gromem  Zeusowym. 

A  potćm  podjął  .4Jeksander  dzieło,  po  które  zestąpił  na  ziemię. 
Dotąd  tylko  Heleni  mogli  posiąść  ową  cnotę,  o  którój  zamarzył  Ary- 
stoteles; inm  ludzie  z  przeznaczenia  swego  niewolnikami  byli,  głup- 
cami i  złymi,  żyjąc  albo  dziko  i  w  bezprawiu,  albo  drżąc  pod  bidem 
despoty,  króla  krókiw,  kapryśnego  pana  Iranu.  Aby  inne  narody 
mogły  się  stać  cnotliwemi,  trzeba  było,  aby  zazna- panowania  Greków, 
aby  się  zgreczyły,  podobnie  jak  niewolnik  barbarzyniec  wychowany 
w  Grecyi,  wypuszczony  na  wolność  i  przypuszczony  wreszde  do  praw 
i  cnoty  obywateli.  Iścił  tedy  Aleksander  zamiar  Słowa  przedwiecz- 
nego, gdy  świat  podbił  Grecyi;  był  to  iśddel,  był  to  Mesyasz  po« 
gaństwa. 

Najpierw  podbił,  bez  trudu  wielkiego,  ludy  Północy  aż  po  Du- 
naj. Sam  się  drapał  na  skały,  na  których  spoczęły  dzikie  idi  osa- 
dy, sam  tępił  tych  co  jemu  się  oparli  i  strachem  a  mocą  w  kilka  mie- 
si^ podbił  wszystkie  góry  i  wąwozy,  po  których  straszno  stąpać  lu- 
dziom nowożytnym.  A  potom  wezwał  do  b<^u  króla  królów  Daryussa 
Kodomanów  syna,   co  zasiadał  na  stolicy  świata  i  władał  Północą 
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i  Pohidniem,  choć  niebyt  tego  godzien.  Z  Homerem  w  r^  wylą- 
dował na  brzegach  Troady  młody  dziedzic  Agamemnona  i  ofiaro- 
wał cieniom  Pryama  zabitego  przed  wieki,  by  je  nbłagać,  by  mu 
nie  szkodziły. 

Nieraz  jnż  lądowały  na  wybrzeżach  Azyi  Mniejsza  takie  gar- 
stki Greków  jak  ta,  którćj  dowodził  Aleksander  i  starczyło  zwykle 
jednego  tylko  namiestnika  królewskiego*  by  z  wojskiem  j^nój  pro- 
wiucyi  zatrzymać  zuchwalców;  a  jeżeli  ci  pierwszy  opór  przełamali  i  wdzie- 
rali się  niebacznie  w  głąb  kraju  perskiego,  krainy  bez  granic — zginęli 
niebawem  z  głodu  odcięci  od  morza.  Myślano  tedy  w  Babilonie,  źe 
ten  sam  los  spotka  zuchwałego  królika  Macedonów. 

Nad  Granikiem  rzeką  walczył  tedy  tylko  satrapa  z  synem 
Zeusowym,  a  jednak  już  satrapa  wystawił  naprzeciw  Macedonom  dwie 
krocie  niewolników.  Niedziw  jednak,  źe  trzydziesta  tysięcy  mężów 
wolnych  zwyciężyło,  gdy  na  ich  czele  stał  król  wedle  serca  Arystotele* 
sowego,  mąż  lew  do  panowania  zrodzony.  Wszak  gdy  Aleksander 
przed  wyprawą  poszedł  do  Delfow,  by  usłyszóć  dobrą  wróżbę,  niecheia- 
ła  zrazu  od  Persów  przekupiona  kapłanka  siąść  na  wróżebnym  trój- 
nogu i  poty  się  opierała  woli  królewskiój,  póki  Aleksander  miecza  nie* 
wydobył  i  nieprzyłożył  go  jćj  do  piersi;  wtedy  w  trwodze  siadła  ka« 
płanka  wołając:  „Niezwyciężonym  jesteś,  o,  synu!"  I  przyjął  tę  wróżbę 
król  młody,  jako  syn  bogów,  naprawdę  niezwyciężony.  Więc  niedziw, 
że  pierzchły  przed  nim  Daryuszowe  satrapy.  Ale  Daryusz  nie  przeląkł 
się  nadto  tćj  klęski,  bo  myślał,  że  teraz  Aleksander  przepadnie  wśród 
stepów  Azyi. 

Nie  przepadłl  Nie  darmo  posiadł  cały  rozum  Arystotelesowy. 
Zrozumiał  odrazu,  że  na  to  by  zwyciężyć  Persyą,  trzeba  najpierw  po- 
siąść morze  i  niedbając  wcale  o  wnętrze  Azyi  Mniejązćj  podbijał  tyl- 
ko nadbrzeżne  grody,  aż  wziąwszy  wszystkie  opanował  tćm  samom 
i  morze.  By  jednak  zniszczyć  ze  wszystkiem  morską  Persów  pot^ę, 
trzeba  było  zająć  Syryę,  a  od  Syryi  dzieliły  wąwozy,  w  którydi  się 
usadowiło  Persów  wojsko  nieprzeliczone.  Ale  niewstrzymały  wąwozy 
Aleksandra,  nie  .powstrzymały  go  tłumy.  Do  boga  ze  wszystkiem  po- 
dobny, spiął  konie  i  leciał  cwałem  z  podniesioną  włócznią  między  bar- 
barzyńcę, wprost  na  wóz  Daryuszowy.  Ludy  Azyi  słyszały  już  że  to 
syn  Boga,  a  gdy  widziały  jako  gardził  niebezpieczeństwem  i  śmier- 
cią, uwierzyły  wieści  ow^;  porzuciwszy  tarcze,  porzuciwszy  zbroje 
i  uciekły;  król  Azyi  sam  Daryusz  zeskoczył  z  rydwanu,  dosiadł  konia 
i  uszedł  zostawiając  w  ręku  zwycięzcy  i  rydwan  i  namiot  i  żonę  i  mat* 
kę  i  siostrę.  Po  rycersku  przyjął  król  królowe  niewolnice  i  uczcił  je; 
a  gdy  mu  Daryusz  pokonany  ofiarował  królestwa  połowę  a  towarzysz 
H^estyon  radził  przyjąć  pokój  ofiarowany,  odrzekł  z  dumą:  JL  jabym 
tak  uczynił,  jak  mi  radzisz,  gdybym  był  Hefestyonem.'' 

Odtąd  uwierzyły  już  wszystkie  ludy,  że  Aleksander  bogiem»  co  się 
narodził,  by  władać  światu.  Po  Syryi  wznosiły  się  na  cześć  jego  dy* 
my  ofiar,  w  Jerozolimie  wyszli  go  przywitać  arcykapłani  i  choć  go 
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bogiem  nazwać  nie  mogli,  uwierzyli  że  on  aniołem  i  radzi  patrzeli  na  to, 
jak  uczeń  Arystotelesowy  niósł  całopalenia  w  świątyni.  Tyr  jeden,  co 
stał  na  wyspie,  nie  chciał  si§  poddać,  ufny  że  go  obroni  morze;  ale  zdo- 
bywca przez  morze  wystawił  groblę  i  igął  Tyr  dłonią  niezwyciężoną. 

Ę^pt  drżąc  padł  przed  nowym  panem  na  oblicze.  Bóg  Amun 
R&  przywitał  zdobywcę,  przez  usta  swego  kapłana,  zwąc  go  synem; 
a  Homer  stary  przyśnił  się  bohaterowi,  by  mu  pokazać  u  ujścia  Nilu 
miejsce,  kędy  dobrze  było  gród  wystawić,  Aleksandryą— w  którój  spo- 
cząć miały  nieopodal  od  piramid  królewskie  zwłoki — Aleksandryą 
w  którój  siadł  Grek  nieprzeliczony,  by  panować  nad  żyznym  f^ptem. 

Wtedyto  król  wiedział  jeszcze  co  podobieństwem,  a  co  szalo- 
ne. Rzeźbiarz  jakiś  wniósł,  by  z  góry  Atos  uczyniono  posąg  Aleksan- 
dra, coby  w  ręku  trzymał  miasto  i  Aleksander  wyśmijri:  rzeźbiarza 
podchlebcę;  a  wyśmiawszy  go  zwrócił  się  dalój  na  Wschód  podbijać 
świat.  Raz  jeszcze  pod  Gaugamelą,  przed  Babilonem  zaszedł  mu  dro- 
gę Daryusz  z  tłumami,  ale  tłumy,  jak  zawsze,  pierzchły  przed  obliczem 
AleksandroWlfiro,  wszystkie  skarbce  Azyi  dostały  się  w  ręce  zwycięzcy, 
wszystkie  ludy  padły  przed  nim  na  oblicze  i  Aleksander  sam  uwierzył, 
że  bogiem  chyba. 

I  teraz  czynił  jak  stare  bohatery  Homerowe  to,  co  mu  przez  myśl 
przeszło;  każdćj  namiętności  usłuchał;  przy  biesiadzie  zabił  w  uniesie- 
niu przyjaciela  swego  Elitosa  a  potom  żałując  zabiał  na  jego  pogrze- 
bie niewolników  i  dźwigał  stos  wysoki  jak  góra.  A  potom  w  ślad  za 
Dyonizosem  puszczał  się  wpław  przez  Indus,  zabijał  niewidziane  dotąd 
słonie;  drapał  się  na  urwiska  Himalai  i  wydał  się  Persom  Husztas- 
pem  drugim,  Eajumaratem  synem  kwiatu,  co  wrócił  na  ziemię  by 
wskrzesić  chwałę  Iranu,  Indusom  wcieleniem  boga  Wisznn  co  się  nie- 
gdyś za  Dewan  Jugi  stawał  człowiekiem  i  teraz  niespodzianie  odro- 
dził się  na  nowo,  a  Grekom  Dyonyzosem  naprawdę.  Jako  Dyonyzos 
wracał  z  Indyi  wieńcząc  głowę  paprocią  i  winogradem  i  wiodąc  ta- 
neczne chóry  przez  pustynię  i  we  wszystkióm  szczęśliwy  umarł  nim 
oszalał  wietkością  własną  przemożony  i  nim  zaznał  klęski.  Umarł 
młodzieniec  jak  bóg  piękny  i  jak  boga  zmarłego  opłakiwały  narody. 

{Dalszy  eiąg  nastąpi)^ 
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M  piśmiemietwo  w  Ameryce  pohidniewej. 

(wKDt^uo  inóuBŁ  hiszpańskich)  *)» 


A..     Gh. 

Józef  Joachim  Olmedo 

(ur.  1784 1 1847). 

Dwa  świetne  zwycifaEtwa,  odniesione  nad  Hiszpanami  przez  woj- 
ska kolumbijskie  w  Peru,  zapewniły  ostatecznie  niezawisłość  tój  krainy: 
jedno  pod  Junin  w  sierpniu  1824  r.,  pod  dowództwem  BoUwara,  drugie 
w  grudniu  tegoż  roku  pod  wodzą  generała  Suerc,  mianowanego  wiel- 
kim marszałkiem  Ayacucho,  od  miejsca,  gdzie  się  odbyła  pamiętna  bitwa. 

Wielkie  te  w  dziejach  Ameryki  dwa  wypadki,  obrał  sobie  peru- 
wiański poeta  Olmedo  za  treść  do  epicznoliryczoego  utworu  pod  tytu- 
łem: Zwycięzkoo  pod  Junin^  pieśń  do  Boliwara,  a  przekaziqąc  nąjdal- 
szćj  potomności  pamięć  tych  wypadków,  zarazem  swoje  unieśmiertelnił: 
imię.  Gały  nastrój  tój  pieśni  odpowiada  wielkości  opiewanych  faktów 
i  doniosłości  ich  następstw.  Uderza  w  nićj  obok  piękności  formy 
i  wiersza  potęga  obrazów,  plastyczne  ich  wystawienie,  siła,  .^cie,  traf- 
ność kontrastów,  charakterystyka  celniejszych  postaci  działających 
w  t^  wielkićj  sprawie.  Nawet  trudność  wstawienia  dwu  obrazów  w  je- 
dne ramy  przełamał  zwycięzko  poeta  przymieszaniem  do  rzeczywistości 
fantastycznego  żywiołu;  chodziło  bowiem  o  zobrazowanie  dwu  faktów 
łącznych  ze  sobą  skutkami,  a  oddzielonydi  dosyć  długim  odstępem 
w  czasie. 

Z  łoskotem  burzy  rozpoczyna  swój  poemat,  z  całym  żarem  połu- 
dniowój  wyobraźni  przedmiot  ogarnia,  a  potćm  świetnemi  rzutami  pę- 
dzla maluje  postać  bohatóra,  któremu  cześć  współziomków  nadała  przy- 
domek Omoobodzieiela  >).  Któż  jest  ten,  co  ze  wzgórza  przed  bitwą  orlim 
wzrokiem  opatruje  miejscowość^  liczy  hufce  nieprzyjaciół  i  naprzód 
ich  zwycięża?    I  już  go  widać,  jak  zbiega  do  boju.  ^yStraszna  otacza  go 

*)     DaUsy  oiąg— patn  lesiyt  xs  luty  r.  h. 
>)     Simon  BoUtst.  El  Ubertador. 
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chmura  barzami  brzemienna,  w  stali  jego  miecza  odbija  sig  blask  chwa- 
ły, głos  jego  jak  piorun,  wzrok  jak  błyskawica.  Któżto,  co  gdy  już  bój 
zawrzał,  radosny  jak  zwiastun  zwycięztwa,  nagli  ognistego  rumaka 
i  bez  wytchnienia  wszędzie  dociera?  Któż  on,  jeżeli  nie  syn  Kolumbii 
i  Marsar... 

Teraz  widzimy  prawdziwie  Homerowskie  boje.  Starty  się  z  sobą 
dwa  wrogie  zastępy:  szczęka  oręż,  kule  świszczą,  huk  bębnów  i  trąb 
dźwięki  podniecają  zapał  walczących,  krew  leje  się  potokami...  ,|Wszyst- 
ko  oznajmia,  iż  godzina  pomsty  nadeszła  dla  amerykańskiego  ludu, 
upokorzenie  dla  kastylskiego."  A  ileż  tam  nadzwyczajnego  męztwa 
dowodów,  ile  szczytnych  poświęceń!  jak  świetnie  jaśnieją  imiona  najzna- 
komitszych wojowników  z  Kolumbii,  Buenos- Ayres  i  Peru!  „Lecz  gdzie- 
kolwiek błyśnie  Boliwara  oręż,  gwiazdy  gasną  wobec  słońca."  On  nąj- 
pierwsze  przebiega  szeregi,  głos  jego  słychać,  jego  miecz. błyszczy  tam 
gdzie  bój  najsroższy,  gdzie  najgroźniejsze  niebezpieczeństwo. 

Nareszcie  noc  nadchodzi  i  „pod  jćj  gęstą  oponę  kryją  się  pokona- 
ni." Trąba  obwieszcza  zwycięztwo,  tysiące  smolnych  zapłonęło  stosów 
nocne  rozświecając  cienie,  wojownicy  podnoszą  hymn  zwycięztwa  i  po- 
koju...   „Zwycięztwo  Kolumbii!  chwała  Boliwarowil'' 

„Chwała  ale  nie  spoczynek,"  odpowiada  nagle  głos  jakby  z  nie- 
bieskich stropów...  ziemia  drgnęła,  szczyty  Andów  ogniami  błysnęły, 
czarna  nocy  opona  staje  się  przejrzystą,  rozdziera  się,  różowy  blask  ro- 
zlewa się  po  górnych  eterach  i  „szlachetna  postać,  z  pogodnćm  obliczem^ 
w  majestatycznój  powadze,  wśród  czystych  zjawia  się  obłoków.  Z  lewe- 
go ramienia  spływa  płaszcz  mglisty,  a  w  prawicy  dzierży  berło.  Wzrok 
jego  poważny  ale  nie  groźny,  u  stóp  jego  obłoczki  tworzą  łuk,  kołczan^ 
strzały,  tarcz  i  wspaniały  pióropusz;  wokół  skroni  gwiazdy  roztoczyły 
aureolę,  a  z  pomiędzy  nich  zwiesza  się  kołpak  cesarski''...  To  słońca 
potomek,  Huaina  Gapac,  ostatni  z  peruwiańskich  Inkasów. 

Dawszy  się  poznać  wojownikom,  oznajmia,  iż  czas  pokoju  jeszcze 
nie  przyszedł;  niech  będą  gotowi  do  nowój  walki,  która  ich  losy  osta- 
tecznie ma  rozstrzygnąć.  On  ma  widzenie  tój  przyszłćj  chwili  i  opo- 
wiada o  niój  z  wszelkiemi  szczegółami;  widzi  i  opisuje  miejsce  wielkiój 
pod  Ayacucho  bitwy,  dostrzega  każdy  ruch  nieprzyjaciela,  wymienia 
wszystkich  dzielnych  synów  ojczyzny,  którzy  się  w  tój  potrzebie  szcze- 
gólniój  odznaczą,  a  między  innemi  „najwaleczniejszego  z  walecznych,** 
dwudziestosześcioletniego  generała  Gordowa,  który  zakomenderowaw- 
szy: „broń  do  woli,  naprzód,  krokiem  zwycięzcówl"  torował  sobie  drogę 
bagnetem,  słał  pokosy  z  ciał  nieprzyjaciół,  obalając  jeden  batalion  po 
drugim,  wziął  w  niewolą  generała  La  Serua,  a  na  usługach  kraju  mło- 
de lata  tak  zaszczytnie  strawiwszy,  padł  późniój  ofiarą  wojen  domowych. 

Bitwa  wygrana,  więc  już  nićma  nieprzyjaciół.  Zwycięzca  i  zwy- 
ciężony pod  jednym  namiotem  chlebem  się  dzielą.  Zaciekły  gniew 
przemienia  się  w  miłą  uprzejmość.  Zwyciężeni  proszą  o  pokój,  zwy- 
cięzcy chętnie  nań  przystają,  „bo  serce  amerykańskie^  kiedy  mu  kraj 

Tom  lY.  Październik  1879.  9 
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i  honor  w  dłoń  oręż  podadzą,  pała  gorącą  zemstą,  lecz  skoro  zwydfży, 
przebacza. 

Niechaj  nikt  nie  sądzi  iżby  to  było  poetyczne  upiększenie  rzeczy, 
jestto  fakt  historyczny.  W  całóm  Peru  znajdowało  się  podówczas 
piętnastu  hiszpańskich  generałów  i  szczególnym  trafem  wszyscy  znale- 
źli się  razem  pod  Ayacucho,  jakby  dla  tćm  większego  uświetnienia 
tryumfu  Amerykanów,  gdyż  wszyscy  poddali  się  z  całym  obozem.  A  wten- 
czas zażądali  kapitulacyi  i  wtenczas  zwycięzcy  na  nią  przystali,  kiedy 
i*uż  główna  armia  hiszpańska  była  ze  szczętem  rozbita  i  nie  pozostawa- 
no do  pokonania  nic  oprócz  nader  słabych  sił  odwodowych.  Wszyscy 
wraz  z  całćm  swojóm  mieniem  powrócili  do  Hiszpanii.  Zaiste  rys  to 
charakterystyczny  w  dziejach  narodu. 

Następnie  Inkas  winszuje  wielkiemu  marszałkowi  Ayacucho,  wa- 
lecznemu Suere,  który  tćm  zwycięztwem  doszedł  do  szczytu  chwały; 
niestetyl  w  kilka  lat  potom  zasłużony  ten  a  jeszcze  tak  młody  bohatćr, 
został  zamordowany  z  rozkazu  jednego  z  największych  nikczemników, 
,  wichrzyciela  Obaudo.  Laurami  wywalczonemi  pod  Ayacucho,  Suere 
powtórnie  wieńczy  skroń  Boliwara.  Do  t^o  ostatniego  mowę  zwraca- 
jąc, Huaina-Capac  zwiastuje  nową  erę,  jaka  się  rozpoczyna:  „Wielką 
osiągnąłeś  chwałę,  mówi  doń,  lecz  większa  jeszcze  cię  czeka,  jeżeli  lud 
mój,  któremu  tak  umiałeś  przewodniczyć  do  boju,  potrafisz  skłonić  do 
osiągnięcia  wolności;  jeżeli  tćj  rzadkiśj  a  trudnćj  umiejętności,  żyda 
w  pokoju  i  w  swobodzie,  nauczysz  go  swojćm  słowem,  przykładem  i  sil- 
ną wolą." 

Dalćj  opowiada  Inkas  o  wielkich  bogactwach  zawartych  w  łonie 
amerykańskiśj  ziemi,  o  przyszłym  rozwoju  nauk  i  sztuk  wpośród  tych 
nowych  republik.  W  końcu  wyraża  myśl  wielką,  szczytną,  bez  urze- 
czywistnienia którśj  hiszpańska  Ameryka  nie  będzie  mogła  spełnić  po- 
słannictwa, jakie  jśj  przepowiada  Huaina-Capac.  Jestto  myśl  połącze- 
nia się  braterskim  węzłem  wszystkich  narodów  Nowego  Świata,  wszyst- 
kich ziem  i  krajów,  które  Andy  łączą  swoim  łańcuchem.  W  jednośd 
bezpieczeństwo  i  pokój  i  szczęście... 

Poważny  i  uroczysty  głos  starca  przerywa  nagle  śpiew  jakiś  nad- 
ziemski, cudna  niebiańska  harmonia.  To  chór  czystych  Westalek, 
Dziewie  Słońca^  które  otaczając  Inkasa  jako  swojego  najwyższego  ka- 
johma,  w  świętćj  radości  śpiewają  hymn  szczytny  na  cześć  ojea  słońca. 
bzięki  mu  składają  za  wolność  zesłaną  na  amerykańskie  lądy,  błagają 
o  opiekę  i  błogosławieństwo  dla  wszystkich  krain  Nowego  Świata.  Gdy 
chór  ten  ucichł  ,|niebiosa  mu  przyklasnęły,  rozjaśniając  się  cudownym 
blaskiem.  I  przed  zdumionych  wojowników  wzrokiem  skrył  się  Inkas 
z  Westalkami  za  złocisty  obłok.'' 

W  dużo  późniejszych  czasach  utworzył  Olmedo  drugą  pieśń  w  po- 
dobnym rodzaju.  Na  ezeac  generała  Flores^  ztogei^zejf  pod  Minariea, 
Pomimo  niezaprzeczonych  rozsianych  i  tutaj  piękności,  utwór  ten  mni^* 
jest  od  popi'zedniego  sympatycznym.  Tu  natchnienie  poety  nie  z  tak 
czystego  popłynęło  źródła.    Tam  sławił  on  bohaterstwo  walczące  za 
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amerykańską  niepodległość;  ta  zaś  głosił  tryumf  jednego  stroanictwa 
n^d  drogióm,  uwieczniał  w  pamięci  bratobójczą  walkg.  Bohatćr  zpod 
Janin  był  oswobodzicielem  czterech  narodów  i  założycielem  wielkićj 
Uzeczypospolitćj  i  wbrew  potwarcom  wyżój  sobie  cenił  miano  obywatela 
aniżeli  tytuł  dyktatora;  zwycięzca  zpod  Minarica  dążył  do  osiągnięcia 
despotycznój  władzy  i  ambitne  jego  roszczenia  odjęty  blask  wawrzy- 
nom zdobytym  w  epoce  poprzednich  walk  chlubnych.  Zdaje  się,  jak 
gdyby  poeta  sam  słyszał  głos  jakiś  w  sumieniu  swojóm,  odwodzący  go 
od  opiewania  tak  smutnćj  chwały.  „Któż  mię  oderwie  od  tak  strasz- 
nego widowiska?  woła,  skrusz  twoją  lutnię,  o  muzo  mojal  niech  raczój 
bratnia  ta  walka  w  wiecznój  niepamięci  utoniel"  Co  się  zaś  tyczy  sa- 
mego bobatóra  pieśni,  dla  uniewinnienia  poety  przyznać  trzeba,  iż 
w  owćj  epoce,  kiedy  Óhnedo  popierał  generała  Flores,  wówczas  więk- 
szość także  była  po  jego  stronie.  Poeta  mógł  błądzić,  lecz  w  dobrój 
wierze  mniemał,  iż  tylko  ten  przewodnik  w  owoczesnych  okolicznościach 
zdolen  był  przywrócić  pokój  w  Rzeczypospolitćj  Ecuador  i  podźwignąć 
naród.  Późnićj  wcale  odmiennego  musiał  nabrać  przekonania  i  widząc 
zagrożone  swobody  krajowe  stanął  w  ich  obronie,  tak  samo  jak  po 
upadku  Floresa  słowem  i  czynem  pracował  nad  utrzymaniem  porządbi; 
gdyż  Olmedo  w  całćm  życiu  działał  z  przekonań  i  złożył  dowody  czy- 
stego patryotyzmu. 

Urodzony  w  Ouayaquil  około  1784  roku,  nauki  odbierał  w  Limie, 
odznaczając  się  zdolnościami  i  pracowitością. 

£iedy  w  Hiszpanii  poraź  pierwszy  zgromadziły  się  Eortezy,  Ol- 
medo wybrany  na  deputowanego  ze  swoj^  prowincyi,  dał  się  poznać  na 
tćm  zgromadzeniu,  zarówno  jak  wielu  innych  Amerykanów  ze  swych 
postępowych  idei.  Lecz  po  ciężkich  porażkach  poniesionych  przez 
stronnictwo  liberalne  na  półwyspie,  Olmedo  wrócił  w  rodzinne  strony 
i  oddał  się  naukom  i  poezyi. 

W  roku  1822  kongres  ustawodawczy  został  zwołanym  do  Limy; 
Olmedo  był  jednym  z  najświatlejszych  i  najpożyteczniejszych  jego 
członków. 

W  rok  potom  Boliwar  przywołany  na  ratunek  do  Peru,  za  przy- 
byciem otoczył  się  najzdolniejszymi  ludźmi,  w  liczbie  których  znalazł 
się  Olmedo  i  światłem  swojóm  a  prawością  takie  sobie  zjednał  zaufanie, 
iż  niebawem  został  wysłanym  do  Londynu  w  charakterze  agenta  dy- 
plomatycznego przy  rządzie  angielskim.  Tam  gorliwie  się  wywiązywał 
z  powierzonych  sobie  zleceń,  lecz  po  kilku  leciech  stęskniony  do  rodzi- 
ny, postarał  się  o  uwolnienie. 

Pomimo  uczuć  przyjaźni  i  wdzięczności,  jakie  go  wiązały  z  Boli- 
warem,  nie  wahał  się  Olmedo  wypowiedzićć  mu  listownie  z  całą  szczero- 
ścią i  stanowczością  swoich  zdrowych  poglądów  na  konstytucyą  Boliwara. 
przez  niego  lub  z  jego  natchnienia  napisaną;  konstytucyą  ta  była  w  istocie 
jednym  z  błędów,  w  jakie  popadł  wielki  oswobodziciel  AmeryM. 

Wielka  rzeczpospolita  kolumbijska  przestała  istnióć  w  tym  sa- 
mym czasie^  kiedy  jój  założyciel  kończył  na  pobrzeżach  Atlantyku  ży- 
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de  zatratę  iiiew€lzi{cznością  współziomków.  Utworzyły  się  z  niój  trzy 
nowe  państwa,  a  w  jednóm  z  nich  to  jest  w  Ecoador  wice-prezydentem 
został  mianowany  Olmedo.  Ale  niebawem  zrzekł  »ę  tćj  godności,  ¥fo- 
lał  stożyć  własnemn  krajowi,  przyjmQJ%c  nrz%d  prefekta  w  departamen- 
cie 6nayaqnil,  na  którćj  to  posadzie  ważne  oddał  usługi  i  zyskał  sobie 
powszechną  miłość  i  szacunek.  Lecz  kiedy  w  Ecoador  generał  Flores 
przez  nowo  nadaną  konstytucyą  zniósł  wszelkie  swobody  i  ściągnął  na 
siebie  słuszne  oskarżenie  o  ch^  wprowadzania  na  swoje  korzyść  sanło- 
władzy,  oburzony  lud  powstał  i  wypędził  z  kraju  generała;  wtedy 
otworzył  się  rząd  tymczasowy,  do  któr^o  powołany  Olmedo,  jeszcze 
raz  dał  dowody  swoich  rzadkich  zalet  charakteru  i  rozumu. 

Spełniwszy  na  ziemi  swoje  zadanie,  jako  dobry  syn,  ojciec  i  oby- 
watel, nadto  wzbogaciwszy  piśmiennictwo  sw^o  kraju,  Olmedo  przeniósł 
się  do  wieczności  w  1847  roku. 

Oprócz  powyżćj  wymienionych  dwu  większych  utworów  zostawił 
znakomite  przekłady  z  Horacego,  z  Popego  i  mnóstwo  ulotnych  poezyi 
rozrzuconych  po  różnych  czasopismach  amerykańskich.  Z  tych  najwię- 
cój  znane  są:  Alokucye  wygłoszone  przy  oiwarem  nowego  teatru  w  Gu- 
aya^uU  1840  rolni-  Alfabet  moralny  dla  dziecka^  który  każde  dziecko 
powinnoby  umićć  na  pamięć;  Indyjska  piosenka,  wdzięczna  uczuciem 
i  kolorytem,  a  w  ostatku  Mój  portret,  odpowiedź  wierszem  na  list  uko- 
chanój  siostry,  utwór  humorystyczny,  pełny  lekkiego  dowcipu  i  swo- 
body. 

Józef  Marya  Heredla 
(ur.  1803  1 1839  r.). 

Kiedy  ląd  cały  Ameryki  południowćj  wymknął  się  z  wszechwła- 
dnćj  nad  nim  przez  wieków  tyle  iberyjąkićj  dłoni,  małe  tylko  lądu  tego 
skrawki  po  morzu  rozsypane,  pozostały  jeszcze  w  mocy  metropolii:  na 
jak  długo?  przyszłość  może  niedaleka  to  pokaże.  Główna  przedstawi- 
cielka owych  ostatnich  posiadłości  hiszpańskich,  wyspa  Kuba,  dziś 
właśnie  przebywa  peryod  takich  samych  walk  zaciętych,  jakie  przed 
laty  kilkudziesięciu  zapewniły  niezależność  pobratyczym  narodom. 
Lecz  nie  od  dzisiaj  dochodzą  do  nićj  promienie  nowćj  jutrzenki,  jaka 
nad  ludami  Ameryki  zabłysła.  Bozbudzenie  umysłowe  wśród  kubań- 
skich kreolów  spostrzegać  się  daje  równocześnie  z  objawami  podobne- 
goż  ruchu  na  południowym  kontynencie.  A  zwłaszcza  tćż  poezya  i  tu 
jasnym  wytrysła  strumieniem,  który  wzbogadł  przyczynkiem  swoim 
obfite  zdroje  hiszpańsko-amerykańskićj  literatury,  szerokićm  płynące 
korytem. 

Krytyka  obu  światów  zalicza  do  koryfeuszów  amerykańskićj  pie- 
śni Józefa  Maryę  Heredia,  syna  Antyl  hiszpańskich. 

Ostatniego  dnia  1803  r.,  w  mieście  Sant  Jago  na  wyspie  Kubie, 
przyszło  na  świat  dziecię  chorowite,  ułomne,  na  wpół  sparaliżowane. 
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Atoli  potęga  ducha  odniosła  gorg  nad  słabością  wątłego  ciała.  Józef 
Marya  Heredia  zdumiewał  nauczycieli  przedwcześnie  rozwijającemi  sig 
zdolnościami;  współuczniów  zaś  swoich  serca  zjednywał  sobie  słodyczą 
i  łatwością  w  obcowaniu,  tudzież  wysoką  prawością  charakteru.  Nauki 
odbywał  po  większćj  części  w  Caracas  (w  Yenezueli),  dokąd  ojciec  jego 
został  przeniesiony  w  r.  1816  na  urząd  prezesa  trybunału  królewskie- 
go. Żądny  wiedzy  umysł  młodzieńca,  z  zapałem  oddawał  się  nauce  staroży- 
tnych języków  i  francuzkich  myślicieli.  Do  poezyi  od  dzieciństwa  gorą- 
ce objawiał  zamiłowanie,  a  poetyckie  natchnienie  poczuł  w  sobie  bar- 
dzo wcześnie.  W  pewnóm  czasopiśmie,  wydawanóm  w  Hawanie,  uka- 
zał się  utwór  pełen  uczucia  i  głębszój  myśli  pod  tytułem:  Wczoraj 
i  dzłs,  wyszedł  on  zpod  pióra  trzynastoletniego  poety.  Przebywając 
w  nowój  rzeczypospolitój  Yenezueli,  tameczną  atmosferą  owiany,  świa- 
dek naoczny  bieżących  wypadków,  marzył  o  tóm  tylko^  ażeby  zczasem 
mógł  się  stać  amerykańskim  Tyrteuszem.  Tam  napisał  Odę  do  Gre- 
ków w  1821  r. 

Po  ukończeniu  kursów  literacko*filozoficznych,  przeszedł  nastę- 
pnie na  wydział  prawny.  Za  powrotem  do  Kuby,  dwudziestoletni  za- 
ledwie Heredia  otrzymał  już  adwokacki  dyplom  w  Puerto-Principe. 

Lecz  niestetyl  w  samym  początku  karyera  jego  została  zwichnię- 
tą. Ujrzał  się  oskarżonym,  prześladowanym  i  wkrótce  padł  nań  wy- 
rok wiecznego  wygnania.  Straszny  to  był  cios  dla  tego,  co  całą  duszy 
potęgą  kochał  rodzinną  ziemię,  a  którego  wątłe  zdrowie  potrzebowało 
koniecznie  słonecznego  klimatu  i  troskliwych  starań  czułśj  matki. 

Lecz  zmiana  ta  nadała  inny  kierunek  jego  poetyckićj  twórczości. 
W  poprzednich  wierszach  jego  widać  najczęścićj  smutek,  ból,  znękanie, 
ogólne  niepowodzenie  i  zamieszki  krajowe,  osobiste  cierpienie;  zda  się, 
że  i  jakiś  bolesny  zawód  w  serdecznych  uczuciach,  posępną  barwę  roz- 
lały na  utworach  jego  muzy.  Za  przybyciem  do  Nowego  Yorku,  gdy 
stąpił  na  wolną  i  spokojną  ziemię  Ameryki  Północnój,  w  umiarkowań- 
szą  pod  każdym  względem  atmosferę,  wpośród  ludności  mniśj  do  gwał- 
townych porywów  pochopnój,  wnet  poczuł  ukojenie  miotających  sercem 
jego  bólów.  Cuda  wspaniałój  a  groźnój  przyrody,  nowy  hart,  dały  je- 
go duchowi  nowy  nastrój  uczuciom. 

Tam  ujrzał  olbrzymi  wodospad  Niagary.  Na  .widok  tćj,  jakby 
żywćj  piramidy,  otoczonśj  podówczas  wieńcem  czarnych  borów,  ogarnia 
go  szczytny  „natchnienia  płomień." 

....„Dawno  już  na  mojćm  nie  zabłysnął  czole:  jedynie  wspaniała 
groza  twa,  o  Niagaro!  mogła  mi  wrócić  ten  święty  dar  niebios,  który 
okrutna  boleści  ręka  w  gniewie  mi  wydarła. 

„Olbrzymi  potoku,  ucisz  twój  grzmot  straszny,  na  jedne  chwilę 
otaczające  dę  rozprosz  tumany,  niech  w  jasne  oblicze  twoje  wzrok  wpa- 
trzę i  duszę  płomiennym  napoję  zachwytem. 

„Jam  godzien  oglądać  ciebie:  tćm  wszystkióm  co  powszednie  i  po- 
ziome gardząc,  jam  zawsze  wzdychał  tylko  do  tego,  co  wielkie, 
wspaniałe  a  groźne.    W  wściekłych  zapędach  rozszalały  uragan,  gro- 
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my  l^ące  mi  nad  głową,  rozkosznym  przejmowały  mig  dreszczem;  lu- 
bowałem się  w  niebezpieczeństwie,  gdy  gniewne  oceanu  fale  burzą 
chłostane,  uderzały  w  moje  nawę,  a  pod  memi  stopami  kipiące  otchła- 
nie czarną  roztwierały  paszczę. 

„Lecz  morza  rozdąsanego  szały  tak  głęboko  nieporuszały  m^ 
duszy,  jak  straszliwa  wielkość  twoja. 

„Ty  zrazu  w  tak  majestatycznym  płyniesz  spokoju,  aż  nagle 
o  twarde  rozbiwszy  się  opoki,  gwałtownym  porwany  pędem,  rzucasz  się 
naoślep,  niby  nieubłagane  losów  przeznaczenie. 

„Jakiż  wyraz  ludzkićj  mowy  opisać  zdoła  tę  strasznie  ryczącą 
postać? 

„Mąci  się  myśl  splątana,  gdy  na  te  wartkie  spoglądam  nurty,  gdy 
'  wzrok  zamglony  sili  się  napróżno  gonić  za  niemi  po  ciemnych  krawę- 
dziach olbrzymićj  przepaści:  bałwany  bez  liku  nikną  chyżo,  jak  natłok 
myśli,  potrącając  się  nawzajem,  sroj^m  wrą  gniewem,  a  w  pogoń  za  nie- 
mi  tysiące  innych  pędzi  i  jedne  po  drugich  nikną  wśród  huku  i  piany. 

„Straszna  je  bezdeń  pochłania,  a  nad  nią  tysiączne  krzyżcyą  się 
tęcze,  a  odwieczna  puszcza  głucho  odtwarza  huk  przerażający.  Na 
ostrych  głazach  rozpryjBkuje  się  woda,  Inglisty  obłok  bucha,  winyąc 
otchłań  napełnia,  leci  do  góry,  zatacza  się  kręgiem  i  w  etery  się  wznosi 
jasną  piramidą,  aż  ponad  szczyty  gór  okolicznych,  grozą  przejmując  sa- 
motnego myśliwca....'' 

W  oryginale  obraz  ten  nadzwyczaj  świetnie  występuje.  Lecz 
tęskne  oko  wygnańca  jeszcze  tu  czegoś  szuka  napróżno.  Brakuje  ma 
widoku  tych,  palm  rozkosznych,  co  w  ^onecznych  krainach,  z  rozwianym 
włosem,  kołyszą  się  tak  wdzięcznie  pod  szafirowćm  niebem. 

....„Precz  z  tćm  wspomnieniem!...  Tobie  Niagaro  nic  nie  brakąje; 
dzika  sosna  cię  wieńczy,  a  groźnemu  majestatowi  twemu  inna  nie  przy- 
stoi korona.  Palma,  mirt  i  wonna  róża,  miękką  pieszczą  rozkoszą 
i  w  gnuśną  wprawiają  bezczynność;  tobie  los  wyższe  dał  przeznaczenie: 
dusza  swobodna,  szlachetna,  silna,  gdy  przyjdzie,  ąjrzy  cię,  stanie 
w  zdumieniu,  wzgardzi  mamą  rozkoszą  i  czige  jak  sama  olbrzymiąje." 

Potgga  i  ogrom  materyi  nie  pochłonęły  poety  w  uczuciu  podziwu 
dla  siebie:  owszem,  nadzwyczajny  ten  widok  podnosi  ducha  jego  do 
Stwórcy  tak  olbrzymich  cudów. 

„Wszechmogący  Bożel  widziałem  ja  w  innych  krajach  rzeko- 
mych mędrców,  co  śmią  tajemnice  Twoje  badać,  znieważać  Cię  i  biMną 
ludzkość  wtrącać  w  ciemną  bezbożności  otchłań.  I  to  mię  pobudziło 
do  szukania  Ciebie  wśród  majestatu  głuchój  pustyni,  tutaj  przed  Tobą 
dusza  otwiera  się  cała,  tu  czuję  rękę  Twoje  w  otaczających  mię  ogro- 
mach; tu  serce  moje  głos  Twój  słyszy  w  wiekuistym  grzmocie  rozhu- 
kanój  fali. 

„Cudowny  potokul  jakże  mię  przeraża  i  zdumiewa  twój  widoki 
Odzie  kolćbka  twoja?  Któż  przez  wieków  tyle  niewyczerpane  twoje 
zasycą  źródło?    Jakaż  dłoń  potężna  poskramia  ocean,  iż  przypływem 
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wód  swoich  wezbrany,  nie  wystąpi  z  brzegów  i  lądu  nie  zaleje  po* 
wódzią?' 

Na  to  pytanie,  jakby  wieszcze  natchnienie  odpowiada  mu: 

„Wszechmocną  prawicę  swoje  wyciągnął  Pan,  kłębiącym  się  tu- 
manem przysłonił  ci  oblicze,  głos  swój  dei  rozszalałym  twym  wodom 
i  groźne  twoje  czoło  przyozdobił  swoim  łukiem.  A  ty,  ślepy,  głęboki, 
niezmordowany,  pędzisz  jak  ciemny  wieków  potok,  w  niezgruntowaną 
toń  wieczności...." 

Odznaczają  się  również  wspaniałym  wierszem,  gorącóm  uniesie- 
niem i  dzielną  siłą  wszystkie  jego  utwory,  natchnione  widoldemi  wiel- 
kich zjawisk  natury:  ffuftnn  do  słońca  na  oceanie^  Do  ięczy^  Kometa^ 
Wśród  burzy  i  t.  d.;  duch  męzki,  choć  w  tak  niedołężnóm  ciele,  harde 
stawia  czoło  ślepym  potęgom,  a  zpośród  nich  pieśnią  wyrywając  się 
w  niebiosy,  sercem  korzy  się  przed  Panem  wszech  rzeczy. 

Mimo  to  wszystko,  bićdny  wygnaniec  biegł  zawsze  myślą  pod  oj- 
czyste błękity;  tam  wrócić,  to  były  jego  sny  złote,  najwyższe  dobro, 
szczyt  szczęścia.  Na  tój  obcój  ziemi,  gdzie  wszakże  pozyskał  dla  się 
tyle  uznania  i  sławy,  usychał  z  tęsknoty,  przyrównywał  siebie  de  egzo- 
tycznej rośliny,  co  pod  szkłem,  w  sztucznśm  cieple  utrzymywana,  wy- 
daje kwiat  lecz  bez  owocu  i  przedwcześnie  obumiera. 

„Stęsknione  oczy  moje  patrzą  w  stronę  Kuby  i  na  same  tylko  jój 
imienia  wzmiankę,  gorzkiemi  zachodzą  łzami.  Kiedy  w  nocną  dobę, 
wicher  przeraźliwie  wyje,  wtóruje  mu  smutny  jęk  pieśni  wygnańca, 
a  gdy  podczas  skwamój  ciszy  ocean  snem  ujęty  milczy,  wtenc^sja 
słuch  wytężam,  czy  mi  powiew  zdała  nie  przynosi  szmeru  strumieni 
i  palm  z  mojśj  Kuby....*' 

Wybrał  się  wreszcie  do  Meksyku;  tam  osiadł,  ożenił  się  w  1827 
roku  i  otrzymał  zaszczytne  stano¥risko  w  urzędowaniu  publicznćm. 
Przez  trzy  lata  redagował  tam  literackie  czasopismo  p.  t.:  La  Mkosia- 
nea  i  oprócz  tego  wydawał  różne  broszurki  literackiśj  treści. 

Tu  już  odetchnął  rodzinnóm  powietrzem,  oblały  go  znowuż  słone- 
czne blaski,  słyszał  wkoło  siebie  ojców  swoich  mowę.  Wkrótce  poe- . 
tycka  jego  sława  rozeszła  się  szeroko  po  całym  obszarze  hiszpańsko- 
amerykańskich  republik.  Najznakomitsi  krytycy  wysoko  podnoszą  po- 
między innemi  utworami  Heredii,  jego  Opisowe  fragmenia  z  meksykań- 
skiego poematu.  Lecz  gorącego  patryote  przerażał  widok  burz  okro- 
pnych, które  zakłóciły  byt  nowych  narodów.  Wzniosła  dusza  j.ego  ko- 
chająca swobodę,  niemnićj  miłuje  sprawiedliwość  i  umiarkowanie,  to 
właśnie  na  czóm  zbywało  meksykańskim  rewolucyom,  które  poeta  na- 
przemian  sławi  i  przeklina.  Napotykamy  wiersze  jego  przyzywające 
Syllę  i  błogosławiące  tćj  krwawćj  kurateli.  Wyobraźnia  zbyt  rzadko 
umie  zachować  miarę,  czyto  w  ufności,  czy  w  przerażeniu:  raz  sobie  na- 
zbyt wiele  wróży  w  wolności,  to  znowu  jój  się  lęka  zanadto  i  wtedy  wo- 
ła o  dyktaturę,  chociaż  ta  bywa  często  bardzo  źródłem  takichże  samych 
burzliwych  przewrotów,  tylko  że  pod  inną  nazwą. 
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Niemnićj  także  bolał  Heredia  nad  smutnśm  położeniem  Enbjr, 
nietylko  nie  wyzwolonćj  zpod  hiszpańskiego  berła,  lecz  pozba^Aonój 
wszelkićj  swobody.  Dręczony  tęsknotą,  zdołał  wreszcie  przez  różne 
stoenoki  wyjednać  sobie  u  władz  kubańskich  pozwolenie  na  chwilowy 
powrót  dla  zobaczenia  się  z  ukochaną  matką,  zobowiązując  się  zare^ 
znów  się  oddalić  na  dożywotne  wygnanie.  Zdaje  się,  jakby  do  tego 
kroku  skłaniało  go  przeczucie  blizkiego  zgonu.  Choć  jeszcze  młody,  lecz 
chorowity  od  urodzenia,  złamany  nieszczęściami  i  cierpieniem  wszelkie- 
go rodzaju,  opuściwszy  bezpowrotnie  rodzinną  ziemię,  zakończył  życie 
w  Meksyku  1839  r. 

Jak  daleko  sięga  hiszpańska  mowa,  od  Meksyku  do  Eadyksu, 
rozbrzmiała  się  sława  kubańskiego  liryka,  tśj  „gwiazdy  zgasłćj  w  mło- 
docianym blasku,"  jak  się  wyraża  wdzięczna  Tulą,  współrodaczka  jego 
i  siostra  po  lutni.  Tak  w  Ameryce  jak  w  Hiszpanii,  najzdolniejsze  pió- 
ra występowały  z  wysokiemi  pochwałami  jego  poezyi,  które  ukazały 
się  w  kilku  wydaniach:  w  Nowym  Yorku,  w  Meksyku,  a  ostatnia  z  roku 
1862  w  Madrycie* 

Esteban  EoheYerria. 
(ur.  1809  1 1851  r.). 

Przedwcześnie  rozbudzone  zdolności  i  talenta  nie  są  bynajmniój 
rzadkim  fenomenem  w  tćj  uprzywilejowanćj  od  natury  strefie.  Me  na- 
leżał więc  do  wyjątków  młody  Echeyerria,  gdy  już  w  dwudziestym  roku 
życia  wydał  swoje  poezye.  Lecz  wyjątkowy  traf  chciał,  aby  w  tym  pier- 
wszym okresie  swego  poetyckiego  zawodu,  młodzieniec  odbył  podróż  do 
Europy.  Była  to  właśnie  wówczas  złota  romantyki  epoka.  Szał  za- 
wracał głowy  podlotkom  parnasu  i  Echeyerria  z  powrotem  do  rodzin- 
nego kraju  przywiózł  z  sobą  doktryny  owćj  rzekomój  szkoły,  która 
sobie  obrała  za  źródło  natchnień  i  za  podstawę:  burzliwą  namiętność, 
skeptycyzm,  przesadę  i  spleen.  Teto  cechy  napiętnowały  pierwszy  je- 
go znaczniejszy  poemat:  Elwira  ożyli  narzeczona  z  La  Platy.  Aczkol- 
wiek poeta  lubował  się  wielce  w  tóm  swojóm  dziele,  wszakże  sami  przy- 
jaciele twórcy  nieraczyli  mu  przyklasnąć. 

Jednakże  Echeyerria  nie  zniechęcił  się  tóm  ogólnćm  nieuznaniem. 
I  owszem:  oddał  się  pracy  usilnój,  uprawiał  smak  czytaniem  dobrych 
autorów,  studyował  naturę,  a  zaprzestając  przyswajania  sobie  cudzych 
wrażeń,  pojęć  obcego  społeczeństwa,  wyrabiał  w  sobie  samodziehiość 
talentu  i  obmyślał  utwory,  które  nosić  będą  cechę  oryginalną,  rodzimą, 
barwę  narodową. 

Nie  odrazu  atoli  zdołał  się  otrząść  z  wpływów  Bąjronizmu. 
Świadczy  o  tóm  tomik  poezyi  ulotnych,  wydany  w  r.  1834,  p.  t:  Po- 
eieeky.  Właściwiój  przystałby  nadpis:  hozpaeze  tym  łzawym  płodom 
melancholii,  raczój  sztucznój  aniżeli  rzeczywistćj. 
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Góżkolwiekbądź,  publikacja  ta  okazała,  iżEcheYerria  umić  pisać 
wiersze,  którym  nie  brak  wdzięku  i  harmonii,  że  ma  prawo  zwać  sig  poe* 
t).  Po  tćj  próbie  można  było  nieipłonnie  spodziewać  się  rozwoju  jego  ta- 
lentu w  coraz  lepszym  kierunku. 

Szczęśliwa  ta  wróżbą  ziściła  się,  kiedy  niebawem  EcheYercia  wy* 
dał  utwór  większych  rozmiarów,  pod  tytułem:  Branka.  Jestto  poema* 
cik  nawskroś  amerykański.  W  nim  śpiewak  argentyński  opisał  przy* 
rodę  ogromnój  i  uroczystćj  Pampy,  tę  kolebkę  dzikiój  swobody,  główną 
barbarzyństwa  ostoję;  odmalował  charakter  jój  mieszkańców,  energi- 
czny i  dumny,  okrutny  i  krwi  chciwy;  a  z  obrazem  tym  pełnym  grozy 
zręcznie  zestawił  rysy  szczytnego  poświęcenia  miłości  bez  granic: 

Dzicy  Indyaaie  napadli  z  nienacka  na  chrześciańską  osadę,  spa- 
lili ją,  wyrżnęli  mieszkańców  i  z  bogatym  wracają  łupem.  Pomiędzy 
jeńcami  znajduje  się  naczelnik  złupionego  miasta.  Po  długim  a  szyb- 
kim pochodzie,  zwycięzcy  rozpinają  namioty,  dziką  wyprawiają  orgią, 
aż  pod  wpływem  upajających  trunków  upadają  snem  zmorzeni. 

Wtenczas  jakby  cień  zpośrodka  zmar^ch  podnosi  się  postać  nie- 
wieścia. W  oku  jśj  obłęd,  w  sercu  szał:  ol  bo  w  nióm  boleść  szaleje 
wielkal  Jćj  stary  ojciec,  matka,  jój  drobna  dziecina  padły  pod  mor- 
derczemi  ciosami  dzikich.  Rozpacz  i  zemsta  uzbroiły  dłoń  kobiecą; 
gdzie  tylko  stopa  jćj  potrąci  o  śpiącego  Indyanina,  ręka  zatapia  nóż 
w  piersi  mordercy.  Dotarła  wreszcie  do  miejsca  gdzie  porzucono  skrę- 
powanego jeńca:  to  wódz  chrześcian,  jój  małżonek.  Rozrywa  jego 
więzy,  nakłania  go  do  ucieczki,  swoją  odwagą  obudzą  w  nim  męztwo. 

W  godzinę  późniój,  byliby  jeńcy  oswobodzeni,  gdyż  zastęp  chrze- 
ściańskich  jeźdźców  napadł  na  obóz  dzikich,  i  z  łatwością  nieopatrz- 
nych pokonał.  Lecz  Marya  i  Brian  już  są  daleko  wśród  ogromnych 
obszarów  Pampy.  Brian  był  rannym.  Upływ  krwi  odbiera  mu  siły. 
Aż  oto  na  domiar  niedoli  powstaje  pożar,  wysokie  trawy  palą  się  jak 
słoma:  wypadek  to  trafiający  się  zbyt  często  na  stepach.  Marya  w  mi- 
łości czerpie  siłę;  na  ramionach  unosi  małżonka.  Strumień  przerzyna 
jój  drogę,  w  pław  go  przebywa  i  na  drugim  brzegu  sądzi  się  już  bez- 
pieczną. 

Ale  dla  Briana  nićma  już  ratunku.  Opanowała  go  silna  gorączka: 
ranny  wpada  w  malignę  i  kona.  Nieszczęsna  Marya  odchodzi  od  przy- 
tomności, jak  szalona  pędzi  po  stepie. 

Znużona  wysileniem*  boleścią  wyczerpana,  spotyka  wreszcie  od- 
dział wojska,  wysłany  na  wyszukanie  wodza  i  jego  małżonki.  W  jćj 
Wyobraźni  tłoczy  się  taki  nawał  scen  okropuiejszych  jedna  nad  drugą, 
mącą  się  z  sobą...  a  góruje  nad  niemi  ostatnie  wrażenie  śmierci  ukocbiA- 
nego  męża,  i  zaciera  poprzednie  obrazy  w  chwili,  gdy  ujrzała  jego  żoł* 
nierzy;  i  w  zamęcie  myśU  pyta:  „Gdzie  syn  mój?' — ^abili  go  Indyaniel*' 

Ta  odpowiedź  tak  nagła  powraca  jćj  umysł  do  rzeczywistości:  od 
razu  myślą  ogarnęła  cały  szereg  scen  strasznych,  cały  ogrom  strat  i  bo- 
leści... w  mó^  jćj  grom  uderzył,  serce  pękło  z  rozpaczy,  ciało  upada 
bez  żyda... 

Tom  lY.  Paidiiernik  1879.  10 
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Wątek  opowieści  zupetoie  prosty,  bez  żadnych  zajmujących  epi- 
zodów, lecz  tr^  sama  dramatyczna,  a  opowiadanie  silnie  wzruszające. 

W  kilku  pięknych  pieśniach  Echeyerria  sławił  czyny  bohatćrskie 
współziomków  walczących  w  latach  1839—1840  przeciw  dyktaturze  Ro- 
zasa.  Ściągnąwszy  tćm  na  siebie  gniew  i  zemstę  prześladowcy,  musiał 
schronić  się  do  Montewideo,  i  tam  przeżył  resztę  dni  swoich. 

Do  późniejszych  jego  utworów  należy  niedługi  poemacik  pod  ty- 
tułem: Gitara.  Chociaż  z  wielu  względów  podpada  krytyce,  zawiera  on 
jednakże  znakomite  piękności  poetyczne: 

W  letni  wieczór,  przy  pełnym  blasku  księżyca,  przechadzał  się 
Ramiro  pc^rążony  w  marzeniach;  gdy  nagle  smętne  gitary  dźwięki  zbu- 
dziły go  z  zadumy:  pieśń  rzewna,  ^skna,  jakby  skarga  duszy  sierocćj 
obiła  się  o  słuch  marzyciela,  a  echo  jój  odtętniło  aż  w  głębi  jego  serca. 

Niedługo  potćm  w  jakimś  salonie,  wśród  licznego  pań  zebrania, 
usłyszał  tenże  sam  głos,  i  poznał  czarodziejkę,  co  go  już  była  urzekła 
swym  śpiewem,  a  teraz  go  nieporównaną  pięlcnością  olśniła. 

Wpośród  uroczych  cór  Argentyny  odznaczała  się  wdziękami 
ośmnastoletnia  Gelia.  Na  jćj  obliczu  dziecięca  maluje  się  niewinność, 
a  dlaczegóż  chwilami  przebiega  po  nióm  jakaś  ciemna  chmurka?  na 
anielskim  jćj  uśmiechu  osiadł  niewysłowiony  wyraz  rezygnacyj,  jakby 
z  przebolałój  płynął  duszy.  A  przecież  Gelia  powinna  być  szczęśliwą: 
świat  jój  nie  poskąpił  darów,  wszystko  się  jćj  uśmiecha.  Zkądże  w  jćj 
czarnćm  oku  ten  cień  smutku  i  żałości?  ten  żar  bólu?...  Dusza  jćj  by- 
ła do  kochania  stworzona,  a  ideał,  który  śniła  nie  zbiegł  do  jój  ziem- 
skiego żywota.  Piętnastą  liczyła  wiosnę,  kiedy  wola  rodziców  oddała 
jćj  rękę  temu,  który  jćj  serca  nie  posiadł.  Bićdne  dziecko  nie  rozu- 
miało wówczas  siebie:  przejrzało  z  laty,  lecz  już  zapóźnol...  Małżonek 
jćj  ponury,  gwałtowny,  nie  wzbudzał  w  nićj  ani  sympatyi  ani  zaufania. 
Przyszłość  jćj  się  przedstawiała  bezbarwna,  bez  uczucia,  bez  życia. 
A  tu  w  około  nićj  wszystko  żyje  miłością,  szczęściem!  Jćj  tylko  serce  na 
wieczną  skazane  samotność.  Muzyka  jedyną  towarzyszką  jćj  tęsknych 
godzin;  w  jćj  dźwięki  przelewa  wszystką  duszy  żałobę. 

Wtćm  poznała  Ramira,  i  w  oku  Jego  wyczytała  wyraz  uwielbie- 
nia, miłości...  Gelia  była  żoną  i  miała  głębokie  poczucie  swoich  obo- 
wiązów.  Lecz  sercu  rozkazać  nie  potrafiła.  Przez  sen  wymówione 
imię  ukochanego  obudzą  zazdrość  męża.  Gwałtowną  miotany  namię- 
tnością, nieraz  w  szale  gotów  śmiertelny  dos  zadać  niewiernćj:  rozbraja 
go  zawsze  jćj  słodycz,  jój  łagodny  smutek.  Ucieka  od  nićj  z  rozpaczą. 

Ramiro  w  końcu  odkrywa  przed  nią  ogrom  swojego  uczucia,  go- 
rąco błaga  o  jedno  słówko  nadziei.  Gelia  przypomina  mu  swoje  obo- 
wiązki żony,  nalega  by  się  oddalił  i  nie  narażał  czci  j^  imienia.  Jed- 
nakże opuszczona  od  małżonka,  chociaż  niewinna,  nie  uniknęła  potwa- 
rzy.  Smutna,  znękana,  usun^a  się  w  nieznaną  ustroń  i  więdnie  w  sa- 
motności. 

Ramiro  wygnany  z  raju,  błądzi  po  świecie  j  ak  potępieniec.  Pew- 
nego wieczora  snuł  się  bez  celu  po  ustronnych  ulicach  miasta,  gdy  w  dali 
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usłyszał  dźwięki  gitary,  a  potćm  śpiew,  znajomy  swemu  sercu.  Staje, 
słucha...  a  z  boku  ktoś  go  szpi^^je;  jakiś  mężczyzna  przypada,  obsypcge 
go  obelgami;  wszczyna  się  bójka:  Ramiro  dwukrotnie  raniony  rzuca  się 
na  napastnika  i  sztylet  zatapia  mu  w  piersi.    Ofiarą  tą  był  mąż  Gelii. 

Wtenczas  Ramiro  dostaje  się  do  mieszkania  zkąd  wychodziły  lu- 
be dźwięki.  W  pokoju  siedziała  kobićta  w  bieli,  blada,  posępna.  Na 
widok  wchodzącego  błysnęły  radością  j6j  oczy,  uśmiech  miłosny  wy- 
biegł na  usta,  zerwała  się  ku  niemu...  i  wnet  cofa  się  ze  zgrozą:  ,yTyś 
krwią  splamiony,  Ramiro -krzyknęła,^to  krew  zbrodni!'^  Ramiro 
wypada  jak  szalony  z  pokoju. 

Nazajutrz  wsiada  na  okręt  odpływający  do  Europy.  Dręczony 
wyrzutem  sumienia,  trawiony  namiętnością,  zbrzydził  sobie  życie:  po- 
stanawia koniec  mu  położyć. 

Lecz  wkrótce  duch  jego  podźwignął  się  z  upadku.  „Nie — mówi— 
to  nikczemne  tchórzostwpl  tylko  poziome  dusze^pochylają  czoło  pod  po- 
ciskami losu.  Walczmy,  skoro  po  to  przyszliśmy  na  świat,  skoro  życie 
jest  wiecznóm  i  ciężkićm  bojowaniem.'^ 

Poświęcił  się  naukom,  nabył  obszernój  wiedzy,  i  wraca  na  rodzin- 
ną ziemię,  przynosząc  serce  odarte  z  nadziei,  lecz  duszę  bogatą  w  uczu- 
cia wzniosłe,  w  wielkie  myśli.  Ciężką  winę  młodości  okupi  życiem  ofiar 
i  poświęceń. 

Tu  poeta  kończy.  Nie  opowiada,  w  jaki  sposób  bohatór  jego  do- 
konał swoich  postanowień.  Nie  mówi  może  dlatego,  że  i  poecie  nie  danóm 
było  służyć,  jakby  chciał,  czynem  gwoli  dobru  swojój  ojczyzny.  £chever* 
ria  skończył  życie  na  wygnaniu  zdała  od  rodziny  i  domowego  ogniska. 
I  skończył  je  zbyt  wcześnie,  gdyż  dożywszy  zaledwie  42  lat  wieku,  umarł 
w  Montewideo  r.  1851.  Nie  danóm  mu  było  dożyć  upadku  tyrana  Ar- 
gentyny, który  w  następnym  zaraz  roku  pokonany,  ostatecznie  poszedł 
z  kolei  na  wygnanie  i  wlókł  w  Europie,  w  Southampton,  nędzny  żywot» 
lecz  może  wolny  od  zgryzot  sumienia,  bo  mu  szał  zmysły  obłąkał  >). 

Ludwik  Domingruez. 
(nr.  1810  r.). 

Do  rzędu  znakomitych  poetów,  historyków  i  publicystów  należy 
Ludwik  Ł.  Dominguez.  Podobnie  jak  prawie  wszyscy^  zacni  i  światU 
obywatele  Buenos-Ayres  zmuszonym  był  schronić  się  do  Montewideo. 
Zajął  się  tam  niebawem  redagowaniem  dziennika  El  CorreOy  w  którym 
podnosił  ważne  kwestye  polityczne  i  ekonomiczne.  Następnie  przystą- 
pił do  przedsiębiorstw  handlowych  i  w  tój.  materyi  również  pisywał 
w  innóm  czasopiśmie.  Tak  w  Montewideo,  jak  późniój  za  powrotem  do 
rodzinnego  miasta  piastował  wysokie  urzędy.    W  roku  1864  był  mi- 

'}  Manuel  Rosaa  dyktator  argentyński  zmarł  w  r.  1S78,  w  Soatham* 
plon  w  Anglii,  w  wieku  b4  lat. 
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nistrem  skarbu  prowincji  Buenos -Ayres.  I  tutaj  również  byt  od  lat 
kilku  głównym  redaktorem  dziennika  wielkich  zalet:  Et  Orden . 

Ani  obowi%zki  urzędu,  ani  spraw  handlowych  nie  ostudziły 
w  nim  gorącego  zamiłowania  do  nauki  i  piśmiennictwa.  Dzieła  jego 
pióra,  wielce  pochlebną  dla  ich  autora  wywoływały  krytykę. 

Z  pomiędzy  wielu  pism  jego,  zalecających  się  znakomitą  wartoteią, 
wymienimy  HisUyryą  argentyńską^  którćj  dotąd  tylko  tom  pierwszy  po- 
znała publiczność  europejska. 

W  tój  pierwszćj  części  autor  zaczyna  od  historyi  odkryć  przypad- 
kowych, poprzedzających  wyprawę  Kolumba;  dalój  następuje  opis  wiel- 
kiego odkrycia  i  obraz  epoki  podboju  Nowego  Świata.  Z  kolei  przecho* 
dzi  czasy  rządów  kolonialnych,  postępowanie  wielkorządzców  i  wicekró- 
lów. W  tój  części  zatrzymuje  się  także  nad  sporem  o  granice  pomię- 
dzy Hiszpanią  i  PortugaUą.  W  końcu  nadchodzi  epoka  najazdów  an- 
gielskich: i  tu  autor  uwydatnia  niezachwiane  męztwo  I  trafne  działanie 
ze  strony  synów  La  Platy  dla  wyparcia  najezdników.  W  owym  czasie 
była  to  walka  pomiędzy  dwiema  rasami:  Amerykanie  walczyli  dla  za- 
chowania swego  języka,  swojój  wiary,  swego  obyczaju  i  połączyli  się 
w  usiłowaniach  z  europejskimi  Hiszpanami  celem  pozbycia  się  nowych 
zdobywców.  Lecz  skutld  tój  wojny  miały  jeszcze  inną  dla  przyszłoód 
doniosłość.  Przez  te  boje  przyszli  Amerykanie  do  świadomości  włas- 
nych swych  sił  i  odtąd  zapragnęli  niepodległości.  Wielkie  dzieło  wy- 
swobodzenia wtenczas  się  poczęło. 

Ten  pierwszy  tom  zachęca  do  poznania  całości.  Plan  Historyi 
nakreślony  znakomicie,  styl  wytworny,  dokładność  opowiadania,  obfi- 
tość faktów,  staranna  analiza  charakterów:  oto  są  główne  zalety  tój 
pracy,  która  dowodzi  głębokiego  zbadania  źródeł  historycznych. 

Amerykanie  chlubiąc  się  słusznie  tak  ważnóm  dziełem  swego 
współrodaka,  zarzucają  mu  wszakże  stronność,  a  raczój  przesadę  pa- 
tryotyzrou.  Zarzut  ten  ściąga  się  mianowicie  do  poglądu  wyrażonego 
w  następującóm  orzeczeniu: 

„Od  dnia  owego^mówi  Dominguez— kiedy  lud  Buenos-Ayres, 
zgromadzony  na  publicznym  placu,  zażądał  usunięcia  wice-króla 
i  kiedy  reprezentanci  miasta  zawyrokowali  upadek  jego  władzy,  od- 
tąd zaczęła  fermentować  wielka  rewolucya  Wyswobodzenia,  która 
wybuchła  w  1810  roku.  Z  tego  tytułu  Buenos- Ayres  ma  prawo  przy- 
znać sobie  inicyatywę  politycznego  wyjarzmienia  Ameryki  południo- 
wej. Tytułu  takowego  zaćmić  nie  mogą  ani  zbrojne  wystąpienie  ge- 
nerała Miranda  z  końcem  przeszłego  stulecia,  ani  inne  mniejszćj  lub 
większój  wagi  skazówki  ruchu,  jaki  duch  czasu  obudzał  w  umysłach 
mieszkańców  Nowego  Świata." 

Niektórzy  krytycy  rodem  z  innych  prowincyi  Ameryki,  protes* 
tują  przedw  rzeczonemu  zdaniu,  opierając  się  na  powadze  kilku  his- 
toryków, a  zwłaszcza  na  znakomitój  pracy:  Dzieje  Rzec^pospołiSĄf 
MoiumbfjskUlf  p.  Rafaela  fiaralt.  Dowodzą  oni,  iż  pierwsze  ruchy  zmie- 
rzające ku  emancypacyi  amerykański^  objawiły  się  w  Kolumbii.    Na 
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«  poparcie  takowego  twierdzenia  znajdują  nietylko  fakt  historyczny  wy-* 
prawy  generała  Mirandę  przeciw  Wenezaeli  r.  1806,  lecz  nadto  inny 
wcześniejszy  i  większćj  doniosłości.  Już  w  r.  1795  sławny  D.  Anto- 
nio Narińo,  który  późnićj  był  prezydentem  w  Gundinamarca,  zaczął 
wydawać  broszury  pod  tytułem  Prawa  człowieka  i  to  było  pierwszym 
punktem  wyjścia  dla  walki,  która  się  rozpoczęła  o  kilka  lat  pierwój 
niż  w  Buenos-Ayres.  Z  całój  tój  polemiki  poznajemy,  jak  wiele  wagi 
kraje  amerykańskie  przywiązują  do  pierwszeństwa  w  wypowiedzenia 
hasła  niepodległości  południowego  ludu. 

Dominguez  próbował  swego  talentu  we  wszelkich  rodzajach  poe- 
zyi  lirycznój  z  niemałóro  powodzeniem.  Porównywano  go  do  słowika, 
którego  pieśni  rozlegają  się  po  wszystkich  gajach  i  dolinach.  Jego 
poezye  erotyczne,  a  zwłaszcza  strofki  Kocham  Cię^  równie  jak  poemacik 
Siary  Cmentarz^  odznaczają  się  naturalnym  wdziękiem  i  uczuciem; 
opisy  miejscowości  i  obyczajów  w  krainach  La  Platy,  nakreślone  po 
mistrzowsku  a  pieśni  patryotyczne  porywają  siłą  i  zapałem. 

Kiedy  na  konkursie  dnia  35  maja  1841  roku  odniósł  zwyctęztwo 
Gntierrez,  komisya  rozstrzygająca  znalazła  utwór  Ludwika  Domin- 
guez tak  mało  niższym  od  uwieńczonego,  iż  mu  jednogłośnie  przy- 
znała aceessiL  Oda  opiewa  krwawe  sceny  podboju  i  kolonialnych 
rządów,  a  dalój  wielkie  czyny  koryfeuszów  wyzwolenia  Argentyny,  ja- 
kimi byli:  Moreno,  San-Martin,  Balcarce,  Bclgrano.  Zakończenie 
silne  zapałem,  dumą  i  gniewem,  zdradza  zagorzałego  republikanina, 
któregoby  trudno  się  domyśleć  w  głównym  redaktorze  dziennika  El  Or- 
dćHy  nacechowanego  liberalizmem  rozważnym  i  umiarkowanym. 

Piękna  poezya  pod  tytułem  Montevideo^  należy  zarazem  do  pa- 
tryotycznych  i  do  opisowych.  W  tym  ostatnim  rodzaju  szczególniój 
celuje  Dominguez;  lecz  nigdzie  talent  jego,  rzec  można  malarski,  tak 
się  nie  objawił  w  całój  pełni,  jak  w  poemaciku  El  Ombu, 

Obrazek  ten  wykończony  w  catości  i  w  szczegółach,  pełny  żyda, 
barwny  kolorytem  miejscowym,  przenosi  żywcem  czytelnika  na  ową 
wspaniałą  Pampę,  tak  mało  jeszcze  zbadaną,  tak  pełną  tajenmic  dla 
człowieka;  Pampę,  piastunkę  dzielnój  gauczów  rassy,  którćj  nikt  jeszcze 
ujarzmić  nie  zdołał. 

Pampa,  to  niby  pas  graniczny  pomiędzy  cywilizowaną  częścią 
ludności  a  barbarzyńską  tłuszczą,  kryjącą  się  po  stepach.  Tu  się  za- 
żarte staczają  boje;  tutaj  dziki  co  niezna  innego  Boga  jak  Yaliczu, 
idzie  obwinięty  w  szamal  i  ponsz  z  arkanem  w  ręku,  siejąc  postrach 
po  równinie;  a  przed  wdzierającym  się  w  jego  dziedzinę  mieszkańcem 
miasta  ustępuje  krok  za  krokiem,  broniąc  każdćj  piędzi  ziemi. 

Widzimy  ten  ocean  zielony,  ten  step  bezbrzeżny,  na  którym  gubi 
się  oko,  nie  mając  gdzie  spocząć.  Po  szmaragdowym  kobierca  rozsiane 
bez  liku  kwiaty  indzićj  nie  znane,  skromne  a  cudne  barwą  i  wonią. 
Rzek  tutaj  niemasz,  lecz  tu  i  owdzie  jeziorko,  zieloną  porosłe  trzdną, 
stawy  i  strugi  zwilżają  te  obszary,  wodę  dają  rumakom,  słomę  do  ko- 
czowisk  i  schronienie  turkawce. 
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Liściastych  gajów  nie  ujrzysz,  ani  ptastwa  lećnego:  tylko  stepo« 
we  ptaki,  jedyni  świadkowie  mieszkance  Pampy,  nie  opuszczają  go  w  sie« 
roctwie,  oni  znają  jego  serce,  jego  losy  znają;  ten  mu  śmierć  zwiastuje* 
ów  ostrzega  o  zarazie,  inny  z  obłoków  wydzwania  mu  godziny. 

Aż  oto  na  tćj  bezleśnśj  pustyni  dostrzegam  zdała  pagórek, 
a  na  nim  drzewo  samotne,  wspaniałe,  wysoko  w  obłoki  strzela,  niby 
na  skale  przybrzeżni  latarnia  morska  góruje  nad  obszarem  wód  zie- 
lonych: to  Ombu^  najwydatniejsza  krainy  tój  cecha. 

Któż  zgadnie  kiedy  i  ręka  czyja  rzuciła  jego  nasienie  na  tćj  pu- 
styni bez  granic!  Ale  pień  jego  sękaty,  kora  tak  popękana,  świadczą 
iż  on  już  setki  zim  przetrwał.  A  korzenie  swoje  tak  rozpuszcza  po- 
ziomi, tak  w  nie  wpił  zęby;  rzekłbyś  iż  kiedy  się  tak  dumnie  piął 
w  górę,  ktoś  mu  poszepnął:  ,mićj  się  na  baczności!  albowiem  Pampę- 
ro  to  straszny  uraganl" 

I  postawiony  sam  na  środku  stepu,  Ombii  jest  przyjacielem 
wszelkiego  stworzenia:  wszystko  pod  swoje  konary  przytula  z  miło- 
ścią, dachem  ze  swych  liści  chroni  od  ulewy,  od  ognistych  grotów  stycz- 
niowego słońca. 

Ombń,  to  istne  muzeum  Pampy.  U  stóp  jego  ma  kryjówkę 
pełzająca  jaszczurka,  na  głowie  olbrzyma  ptastwo  ściele  gniazdka, 
a  w  korze  się  roją  myriady  wszelkiego  owadu.  A  kiedy  jutrzenka 
ubarwi  niebiosa  topazem,  rubinem  i  złotem,  ztamtąd  się  podnosi  ów 
chór  poranny,  który  Pampa  uroczysta  nuci  Bogu  o  świtaniu. 

OmbJi,  to  świadek  i  powiernik  całego  życia  na  Pampie.  Na  ileż- 
to  scen  różnych  patrzał  on  w  milczeniul  ile  podsłuchanych  wyrazów 
wiernie  zataił  w  swych  liściach!  Nieraz  wrzawa  wojenna  spokój  jego 
przerywała:  u  stóp  jego  walczono  za  miłość  i  za  swobodę.  Na  pniu 
jego  wyczytasz  zgłoski  nożem  wyryte: 'może  to  ku  pamięci  jakiego 
wodza,  który  tu  pokonał  Indyan;  może  męztwo  jego  rozgłosu  godne 
i  chwały:  ale  tutaj  jego  czyny  w  wiecznćm  toną  zapomnieniu... 

Pod  jego  smętnym  cieniem,  w  noc  pogodną,  nieraz  jaki  gaoczo 
miłosną  Śpiewał  dumkę,  a  gitara  tak  rzewnie  serdecznym  jego  towa- 
rzyszyła żalom,  iż  Ombil  ze  swoich  liści  zbierał  rosę  i  płakał... 

Nieraz  o  jego  pień  oparty  pan  tój  ziemi,  przegląda  j>asące  się  swe 
trzody,  albo  popijając  ulubiony  matę,  pod  jego  gęstemi  konary  godzi 
dwoje  małżonków,  lub  jest  sędzią  wyścigów. 

To  znów  u  stóp  jego  rozpalono  ogniska:  rzesza  je  w  okót  obsia- 
dła i  radzi  i  kreśli  plany,  bo  się  wybiera  polować  na  strusie. 

A  może  na  pamiątkę,  iż  tu  zmarł  chrześcianin,  pobożna  ręka 
krzyż  wzniosła  pod  jego  koroną. 

A  gdy  po  smutnóm  oddaleniu  gauczo  w  rodzinne  powraca  stro* 
ny,  gdy  na  t^  pustyni  zdała  samotnego  ombii  dostrzeże,  wnet  wszyst- 
kie troski  puszcza  w  niepamięć:  ten  ombii  taki  uroczysty,  dorodny,  pod 
obłoki  sięgający,  a  tak  wdzięczny  i  udatny,  to  dlań  przybrzeżna  latar- 
nia na  szerokim  oceanie... 
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Ra&el  Marya  Baralt 
(ur.  1810  1 1860  r.). 

Rzeczpospolita  Wenezueli,  która  miała  zaszczyt  być  ojczyzną 
Boliwara,  chlubić  się  może  nadto  licznym  zastępem  znakomitych  mę- 
żów na  polu  politycznćm,  jako  tćż  w  dziedzinie  nauk,  sztuk  i  piśmien- 
nictwa. Z  Wenezueli  rodem  są:  Paez,  bohatćr  w  walkach  wyswobodze- 
nia, a  następnie  prezydent  Rzeczypospolitćj;  dzielny  marszałek  Suere; 
znany  i  w  Europie  generał  Miranda,  tudzież  znakomici  pisarze:  Bello, 
Łozano,  Heribert  Garcia  de  Quevedo,  Maitin  i  wielu  innych. 

Jednym  z  najpowszechnićj  znanych,  którego  wziętość  nie  ograni- 
cza się  na  obrębie  ziem  amerykańskich,  lecz  głośną  się  stała  w  najwyż- 
szych sferach  literackich  w  Hiszpanii  i  uznaną  przez  najpierwszych 
krytyków  francuzkich,  jest  Rafael  Marya  Baralt. 

Urodzony  w  Macaraibo  1810  r.,  z  dzieciństwa  już  okazywał  wcze- 
sne zdolności  i  żywą  wyobraźnię.  Pierwsze  lata  przepędził  z  rodzicami 
w  San  Domingo,  gdzie  odbywał  wstępne  nauki  pod  kierunkiem  wielce  świa- 
tłego ks.  Rojas.  W  r.  1826  stryj  jego  został  mianowany  senatorem  w  rze- 
czypospolitćj kolumbijskićj  i  przenosząc  się  do  Bogota,  gdzie  kongres 
posiedzenia  swoje  odbywał,  zabrał  z  sobą  synowca  i  umieścił  go  w  ko- 
legium. Zaszczytnie  skończywszy  nauki,  młody  Baralt  przeazedt  na 
kursą  filozofii  i  prawa  w  uniwersytecie. 

Rok  1830  ujrzał  upadek  Boliwara  i  koniec  istnienia  rzeczypo- 
spolitćj kolumbijskićj,  która  się  rozpadła  na  trzy  państwa:  Ecuador, 
Wenezuela  i  Nowa  Grenada.  Baralt  znajdował  się  w  owćj  chwili 
w  Macaraibo  i  stanął  przy  stronnictwie,  które  głosiło  niezawisłość  We- 
nezueli. Odznaczywszy  się  na  polu  bitwy,  w  roku  następnym  młody 
uczeń  prawa,  w  miejscu  adwokackiego  dyplomu  otrzymał  oficerskie 
szlify.  Niedługo  potćm  dostał  posadę  w  ministeryum  wojny  i  mary- 
narki. 

Gdy  założono  w  Caracas  szkołę  wojskową  dla  ogólnych  wykła- 
dów matematyki  z  zastosowaniem  do  inżynieryi,  artyleryi  i  służby 
głównego  sztabu,  Baralt  przez  kilka  lat  uczęszczał  na  kursą  bez  u- 
szczerbku  dla  swoich  zajęć  w  ministeryum. 

W  roku  1835  garstka  burzliwych  oficerów  rzuciła  się  na  obalenie 
prawnego  prezydenta  Rzeczypospolitćj,  znakomitego  Josć  Yargas* 
W  ogóle  wojskowi  tameczni  złćm  okiem  patrzą  na  rządy  cywilne;  otóż 
główną  a  jedyną  wadę,  jaką  zarzucić  mogli  nieskazitelnemu  urzędniko- 
wi było  to,  że  nie  nosił  munduru. 

W  takićj  okoliczności  Baralt  bez  wahania  stanął  zbrojne  po  stro- 
nie prawa  i  sprawiedliwości  i  odbył  całą  tę  pamiętną  kampanią,  która 
zakończyła  się  szczęśliwie  przywróceniem  prawowitego  rządu  w  kraju. 
Zarówno  jak  w  szkole  wojskowćj  odznaczał  się  zdolnością  i  znakomite- 
mi  postępami,  jak  pilnością  w  sprawowania  urzędu  zjednywał  sobie 
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najzasłożeńsze  pochwały,  tak  i  w  ciąga  t^'  wyprawy  pozyskał  szacanek 
dowódzców.   Młody  Baralt  otrzymał  wtedy  stopień  kapitana  artyleiTL 

Obowiązki  służby  i  prace  szkolne  nie  przeszkadzały  mu  poświę- 
cać się  studyom  naukowym  i  literackim. '  W  r.  1841  Baralt  odbył  po- 
dróż do  Paryża  w  celu  ogłoszenia  drukiem  swojćj  pracy:  Dawne  i  no- 
woezeme  dzieje  Wenezueli.  Dzieło  to  niepomiernój  wartości.  Da- 
wne czasy  obejmują  epokę  od  odkrycia  tój  krainy  w  XV  stuleciu  do  n 
1797.  Dzieje  nowoczesne  doprowadzają  do  1830.  W  dodatku  nastę- 
puje szkic  historyczny  po  rok  1837.  Jako  dziejopis,  Baralt  odznacza 
się  stylem  zwięzłym  i  dobitnym,  język  ma  poprawny,  łatwy,  wytworny. 
Zarzucają  mu,  zwłaszcza  No  wo-Grenadyńcy — pewną  stronńość  w  sądach, 
tudzież  brak  ognia  i  zapału  w  opisie  chlubnych  walk  o  niepodległość; 
lecz  wszystkie  jego  pojęcia  tchną  prawością,  liberalizmem  szczerym 
i  szlachetnym.  Widać  w  tćj  pracy  głębokiego  polityka  i  człowieka 
przekonań  niekłamanych. 

Zaledwie  Baralt  powrócił  do  Caracas,  gdy  rząd  wysłał  go  do 
Londynu  z  poufnóm  poleceniem.  Chodziło  o  załatwienie  trudnego 
sporu,  tycząc^o  się  ujść  rzeki  Orynoko,  które  Wielka  Brytania  była 
aobie  przywłaszczyła.  Dla  wyszukania  papierów  odnoszących  się  do 
tćj  sprawy,  Baralt  udał  się  w  r.  1843  do  Hiszpanii.  Powody  osobiste 
skłoniły  go  do  pozostania  w  tym  kraju  i  przyjęcia  w  nim  prawa  oby- 
watelstwa. Po  dokonanćj  rewolucyi  tegoż  roku  otrzymał  urzędowanie 
cywilne  w  Sewili,  lecz  zrzekł  się  go  niebawem,  widząc  zwrot,  jaki  przy- 
bierały sprawy  publiczne  w  duchu  anti-liberalnym.  Osiadt  zatćm 
w  Madrycie  i  oddał  się  bezpodzielnie  pracom  literackim. 

Tu  należne  swoim  talentom  i  nauce  zajął  stanowisko,  jako  publi- 
cysta, historyk  i  poeta.  Spotkały  go  liczne  zaszczyty.  Niektóre  z  prae 
jego  otrzymały  nagrody  na  konkursach  uniwersytetu  Madryckiego; 
iikademia  przyjęła  go  do  grona  swoich  członków,  dziennikarstwo  nie 
szczędziło  najszumniejszych  pochwał  dla  pism  zaatlantyckiego  literata. 
Baralt  był  założycielem  i  głównym  redaktorem  jednego  z  najlepsi^di 
pism  peryodycznych,  jakie  się  ukazały  na  Półwyspie  pod  tytułem: 
Wiek  XIX 

Do  najważniejszych  prac  uczonego  Amerykanina  należy  Djr- 
keyonarz  galieffzmdWf  wydany  w  Madrycie  1855  roku.  Dzieło  to  do- 
wodzące głębokiój  znajomości  języka,  tudzież  wielkiego  oczytania 
w  najlepszych  utworach  klasyków  hiszpańskich,  poważna  krytyka  go- 
rąco zaleca  do  studyowania  pisarzom,  obowiązanym  strzedz  język 
hiszpański  od  skażenia,  jakićm  mu  zagraża  wtargnięcie  mnóstwa  wy- 
razów i  nowych  zwrotów  zapożyczonych  z  francuzkiego,  a  całkiem 
niezgodnych  z  duchem  mowy  kastylskićj.  Godnóm  jest  uwagi,  iż 
w  liczbie  najcenniejszych  dzieł,  tyczących  się  hiszpańskiego  języka, 
jakie  w  bieżącóm  ukazały  się  stuleciu,  cztery  są  owocem  prac  Amery- 
kanów: Belło,  Irisarri,  Baralt  i  Gonzalez. 

Hiszpania  umieszcza  także  Baralta  w  rzędzie  nąjpierwszych  swo- 
ich liryków.    Chwalono  bardzo  ody  jego,  dedykowane  królów^  Izabeli 
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II  i  cesarzowćj  francozki^;  lecz  bez  zaprzeczenia  najpiękniejszą  jest 
Oda  do  Krzysztofa  Kolumba,  zaszczycona  nagrodą  na  konkursie  poe- 
tyckim w  Madrycie  1849  roku,  przez  najkompetentniejszych  sędziów 
w  Hiszpanii.  A  właśnie  ta  sama  pieśń  daje  Ameryce  prawo  do  prote- 
stowania przeciwko  tój  anneksyi  ze  strony  dawnśj  metropolii  i  do  poli- 
czenia Baralta  pomiędzy  gwiazdy  swojćj  literatury,  albowiem  Ameryka-, 
nin  tylko  może  być  przeniknionym  uczuciami,  jakiemi  tchnie  każdy 
zwrot  myśli  do  ojczysto]  ziemi.  Nie  zapomina  wszelako  poeta,  iż  bę- 
dąc rodzonym  synem  Nowego  Świata,  niemniśj  przeto  jest  potomkiem 
tychy  którzy  świat  ten  pierwsi  do  życia  obudzili;  pamięta  o  tóm  odzy- 
wając się  do  Kolumba: 

„Twoja  wątła  karawela,  z  chwiejnym  pomostem  żagiel  rozwinęła, 
puszcza  się  na  fale;  dokądże  unosi  chlubną  bez  skazy  banderę  ka« 
stylską? 

„Torując  sobie  drogę  przez  burzliwe  tonie  mórz^  nigdy  nie  prze- 
bywanych,  czemuż  ślepa  i  niebaczna,  oddając  się  na  wolę  zdradzieckie- 
go żywiołu,  pierś  swoje  skłania  ku  stronie,  kędy  słońce  zachodzi? 

„Alboż  nie  widzisz,  jak  nieznane  wiatry  wojnę  wypowiadają  Łwćj 
nawie?  Jak  ptak  spłoszony  złowróżbnym  lotem,  wraca  na  miły  ląd  do 
gniazda? 

„Nie  widzisz,  że  zbawcza  igiełka,  co  drogę  wskazuje  i  prowadzi  do 
brzegu,  nie  w  porę  się  odwraca  od  stałój  w  przyjaźni  Północy  i  statek 
zdaje  na  łaskę  Boga  i  losu? 

„Nie  widzisz,  jak  ocean  piętrzy  się  pod  równikiem,  jak  się  gni^ 
wnie  zdaje  zuchwałemu  sprzeciwiać  przedsięwzięciu?  jak  wściekłość 
jego  rośnie,  jak  słońce  wpośród  mgły  się  zaciemnia? 

„Ach!  już  i  dószcz  pląsających  iskier  rozpłomienia  powietrzel  Bia- 
dał już  otchłań  ryczy  i  grzmot  huczy  i  drżąca  nawa  pęka  z  trzaskiem, 
z  jękiem  rychłą  przeczuwając  zgubęl 

„Kattyl  bo  oto  wnet  kruchy  statek,  z  żagli  ogołocony  i  z  masztów, 
o  poblizką  uderzy  skałęl  Patrz  na  groźne  czoła  mottocbu  bez  wiary 
i  gniów  jego  zacięty  przeciw  twym  zamiarom. 

„Już  i  wrzaski  jego  pod  niebiosy  biją,  coraz  się  wzmaga  póptocb, 
zajadłość  i  śmiertelna  trwoga,  w  groźnój  wrzawie  wołają,  byś  wracał 
do  Siszpanii,  a  dalekićj  zaniechał  wyprawyl 

j,Acb!  biada  tobie,  jeśli  zdradziecką  porwany  nadzieją,  zechcesz 
lotem  błyskawicy  dosięgnąć  indyjskich  lądów,  co  gdzieś  toną  w  zapo* 
mnieniu!  Alboż  nie  widzisz,  że  przeciw  tobie  sprzysięgło  się  morze 
i  ludzie  i  niebo? 

„Napróżno  szukasz  perły  błyszczącój  i  japońskiego  złota;  ani  głę- 
bin oceanu  nie  zbadasz  nigdy  wielkiój  tajemnicy... 

„Spiesznie  zwróć  rudel  ku  bezpiecznym  przystaniom  szczęśliwćj 
Hesperyi,  gdzie  matka  opłakuje  niewiadomy  los  żeglarza,  sądząc  go  już 
może  martwym  trupem. 


Tom  IV.  Październik  1S79.  11 
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„Niech  sobie  zwodnicza  Syrena  na  swojój  lirze  fałsz  śpiewa,  ty, 
Eolambie,  utwierdź  żagiel,  pędźl  lećl  nie  za  siebie  patrz,  a  naprzód!  nie 
składaj  wiosła,  nie  lękaj  sig  gniewów! 

„I  choć  morze  ryczy  groźne,  rozszalałe;  choć  się  ludzie  burzą 
i  wicher  wyje  z  rozhukaną  wściekłością:  ty  sercem  nleulęknionóm 
1  gromowym  głosem  przyśpieszaj  ruchy  twych  statków. 

„Niechaj  wiara  cię  prowadzi  ku  niesłychanemu  zdumieniu  ludz- 
kości, gdy  u  słabćj  uczepion  deski,  po  długich  trudach,  przy  niezrówna- 
nój  odwadze,  Bogu  przymnożysz  chwały,  Hiszpanią  nowym  obdarzysz 
światem. 

„01  cóżto  za  dzień  wspaniały,  jasny,  dzień  wielkiego  dzieła  i  naj* 
większego  zwycięztwa  ludzkićj  odwagi!  dzień  najwyższej  chwały,  dzień 
przesławny,  wieczny  w  pamięci  ludzkości! 

„Widział  on  ciebie,  mądry  Ligurze,  jak  na  spiekłym  piasku,  łza- 
mi zalany,  głosem  miłości  i  uwielbienia  śpiewałeś  Dawida  hymn  świętyt 

„Jak  Chrystusa  szczytne  Imię  głosiłeś  w  tryumfie  i  jednością  wiary 
sprzęgałeś  ludy  od  mórz  lodowatych  i  płomienistego  Wschodu,  aż  po 
najdalsze  Zachodu  krańce! 

„Święta  chorągiew,  co  Boga  nowego  i  nowego  obwieszcza  króla, 
powiała  w  strefie  gwiazdy  Inkasów:  otóż  odtąd  ona  stanie  się  gwiazdą 
Iberyi  i  jój  korony. 

„A  zmienny  motłoch,  teraz  u  stóp  korząc  się  twoich,  pochwalny 
okrzyk  śle  w  niebo,  zwie  cię  aniołem  ze  słoneczny^  krain,  cześć,  jako 
Bóstwu,  ci  składał 

„Jakaż  ludzka  wyobraźnia  wypowió  zachwyt  twój  duszyl  Zgadnie! 
kto,  ile  w  ludzkićm  łonie  pomieścić  się  może  dumy  i  radości?  Oto  wi- 
dzisz wojnę  zamienioną  w  pokój!  Przed  tobą  ziemia,  istnie  rajskie  wi- 
dzenie! 

„Nie  tento  świat,  któregoś  szukał  tak  chciwie  gdzieś  tam  wśród 
ziem  Tartaryi;  to  świat  nowy,  olbrzym  światów,  w  pięknościach  nićma 
równego:  niezliczone  w  nim  klimaty  i  i  narody. 

„Z  obydwoma  sąsiadując  biegunami,  ciągnie  się  wśród  mórz  ogrom- 
nych, które  dumną  stopą  rozdziela  And  w  długim  łańcuchu,  a  czo- 
łem sięga  w  niebiosa  pomiędzy  obłoki  i  gromy. 

„Tamto  gwałtowny,  spieniony,  król  wszystkich  rzek,  Maranion« 
ogrom  swych  wód  ze  zjeżonemi  falami  o  srebrzystym  połysku,  wartkim 
toczy  pędem  i  w  łono  Atlantyku  je  przelewa. 

„Po  wdzięcznój  koronie  palmy  wyniosłój,  łagodnie  przewiewa 
wiekuista  wiosna,  a  olbrzymi  kondor  życiodajnemu  słońcu  patrzy  oko 
w  oko,  szybując  wśród  jego  płomieni. 

„Tam  pełno  dzikich  wulkanów,  jezioro  szumi  jak  szerokie  morza; 
tam  burzę,  huragany,  kamienie  i  drzewa  nieoszacowane  skarby!  górjr 
srebro,  a  piasek  złoto! . 

„Czegóż  się  ociągasz?  Nieś  Europie  tych  wielkich  cudów  drogo- 
cenne próbki;  nie  dbaj,  czy  zefir  w  twe  żagle  powieje,  czy  gwałtowny 
zadmie  wicher:  ty  śpiesz  i  zdumionemu  światu  ukaż  odniesiony  tryumf. 
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„Huczący  ocean  roztworzy  swoje  otchłanie:  głucha  na  prośby, 
pioniniyąca  chmura  strasznym  ryknie  głosem  i  spuści  ciemności,  grozg, 
ulewę  i  ogień! 

„Do  chóru  z  porykiem  morza  ozwie  się  ohydne  wycie  zawiści... 
Nieszczęsny  sterniku!  do  jakiegoż  brzegu  w  powrocie  przybije  twój 
korab'? 

„A  w  cóż  się  twoja  obróci  chwała?  Może  twe  imię,  oplwane  po- 
twarzą,  zatrze  się  w  pamięci  ludzkiej?  Łub  może  współzawodnik  z  fal 
uratowany  za  twoje  czyny  weźmie  nagrodę?... 

„Wszystko  się  spełni:  szał  gorączkowego  pragnienia,  który  zwy- 
cięztwo  łzą  oblewa:  radość,  chwała,  męczeństwo:  podłe  kajdany  i  pal- 
ma zwycięzka:  wszystko  to,  przed  czóm  wzdryga  się  człowiek  i  wszyst- 
kO)  co  uwielbia... 

„Lecz  dla  twojój  wiary  czemże  są  okrutne  ciosy  wichru,  piorunu 
i  zdrady.?  W  górę  myśli  Wybrańcze  Bożyl  przebywaj  morza  i  w  do- 
mowe progi  wstąp  z  nieśmiertelnćm  imieniem...." 

Tu  poeta  żywo  obrazuje  niesłychane  wrażenie  sprawione  z  po- 
wrotem Kolumba  wiadomością  o  nowo  odkrytćj  ziemi,  o  cudach,  dzi- 
wach i  skarbach  w  nićj  znalezionych:  wieść  jak  błyskawica  rozchodzi 
się  pomiędzy  wszystkie  narody  i  wszędzie  podziw  obudzą  i  zazdrość. 
Niestety!  dni  chwały  wkrótce  minęły,  nadchodzą  godziny  czarnćj  nie- 
wdzięczności. Ten,  który  hiszpańskićj  koronie  tyle  przyczynił  blasku, 
w  nagrodę  otrzymuje  wieniec  cierniowy  i  sromotne  kajdany.  Lecz 
przyjdzie  czas,  kiedy  wdzięczna  ludzkość,  wiekuistą  chwałą,  jak  należy, 
uczci  jego  imię,  a  uczyni  to  wtenczas,  kiedy  na  nowym  osiadłszy  świe- 
cie, nowćj  nabierze  siły,  nowóm  życiem  zakwitnie. 

„Bo  czyżby  stworzył  Bóg  bez  głębokićj  myśli  ten  ląd  tak  szeroki, 
jakby  ze  wszystkich  innych  złożony?  rozsypałżeby  po  nim  na  niebie, 
ziemi  i  wodach  cudowne  wzory  swych  skarbów? 

„Patrząc  nań  myślisz,  że  cię  skrzydlata  fantazya  w  przeszłość  do 
pierwotnego  poniosła  Edenu;  a  on  w  przyszłych  czasach,  dla  znużonej 
ludzkości,  ostatnim  będzie  Edenem. 

„Tam  szukać  pójdą  przytułku  ludzie  i  prawa,  społeczność  i  wiara, 
gdy  poraź  wtóry  barbarzyństwo  świat  zaleje  w  zamęcie  dzikiój  ludu 
zemsty. 

„Biada  krainom  zastarzałym  w  fałszu  i  w  występkul  Blada  lu- 
dom i  monarchom,  gdy  Pan,  co  już  groźno  na  nich  patrzy,  gromy  swe'' 
rozpuści  i  rozsroży  się  w  gniewie! 

„Wtenczasto  oni  przez  szerokie  popłyną  morza,  z  wołaniem 
o  przystań  i  o  schronienie,  o  pokój  i  ołtarze!  a  za  przestępstwa  odniósł- 
szy karanie,  znajdą  świat  nowy,  co  ich  przytuli  z  miłością. 

Zaprawdę,  żaden  z  hiszpańskich  wieszczów  takióm  nie  patrzy 
okiem  na  Amerykę  i  na  jój  przyszłe  przeznaczenia;  w  synowskićm  tyl« 
ko  sercu  kreśli  się  tak  idealnie  obraz  ukochanćj  matki.  W  dodatku 
i  to  jeszcze  wiedzmy,  iż  Baralt,  umierając  ną  ziemi  hiszpańskiój  w  50 
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raku  {ycia,  zapisał  rzeczypospolitćj  San  Domii^go  cały  swój  bogaty 
i  szacowny  księgozbiór.    Ostatnia  myśl  jego  była  jeszcze  o  Ameryce. 

Juan  Alberdi 
(ur.  w  1814  r.). 

W  owycb  czasach,  bezustannych  w  Ameryce  bojów  i  wstrząśnień, 
już  zewnętrznych  jaż  domowych,  wszystko,  co  zwykliśmy  pospolicie 
zwać  inteligencyą,  czynny  brało  udział  w  sprawach  poblicznych. 
Z  bardzo  małym  wyjątkiem,  każdy  z  Indzi  uzdolnionych,  oprócz  walki 
orężnćj,  szermierzył  słowem  i  piórem.  Dziennikarstwo  zatćm  rozwi- 
nęło się  na  szeroką  skalę:  wszyscy  najzdolniejsi  pisarze,  wszyscy  ucze- 
ni i  myśliciele  rzucili  się  na  tę  drogę  dla  krzewienia  idei  swoich  w  na- 
rodzie. 

W  szeregu  najznakomitszych  publicystów  staje  Alberdi.  Wyso* 
kie  zdolności  jego  znalazły  powszechne  uznanie.  Dlaczegót  równie 
sprawiedliwą  nie  okazała  się  opinia  dla  jego  tendencyi?  Bywa  to 
zwykle  w  chwilach  narodowego  rozstroju  i  rozbudzonych  namiętnoAd, 
iż  dyskusye  nad  sprawami  pubficznemi,  roztrząsanie  teoryi  społecz- 
nych, przybierają  charakter  walki  stronnictw  i  przeradzają  się  w  za- 
czepki i  napaści  osobiste.  Nic  więc  nadzwyczajnego*  iż  wpośród  na- 
gromadzonych w  Argentynie  pierwiastków  do  waśni  stronniczych,  czło- 
wiek szczerych  przekonań,  nieugiętego  charakteru,  gorący  w  polemice 
odpornćj  i  zaczepnój,  musiał  sobie  zyskać  zaciętych  napastników 
w  przeciwnych  obozach. 

Syn  bogatego  kupca,  Juan  Alberdi,  rozpoczął  nauki  w  rodzinnćm 
mieście  Tukuman,  w  szkole  założonój  przez  ssawnego  generała  Belgra- 
no.  Po  śmierci  ojca,  oddany  do  Buenos-Ayres,  z  ukończeniem  askót, 
uczęszczał  na  kursą  uniwersyteckie  w  wydziale  nauk  moralnych  i  poli- 
tycznych. Następnie  przeszedł  na  prawo,  gdzie  miał  sposobność  słu- 
chania wielce  znakomitych  profesorów  amerykanach  i  europejskich. 
Od  najpierwszój  młodości  z  zapałem  oddawał  się  nauce,  wczytywał  się 
w  dzieła  filozofów  angielskich  i  niemieckich:  Łocke,  Bacon,  Leibnitz, 
Bentham.  dali  mu  pole  do  głębokich  badań. 

Pierwsze  pismo,  z  jakićm  wystąpił  Alberdi,  objawiło  wielkie  jego 
zdolności  i  sumienną  pracę':  był  to  Wsfcp  do  filozofii  prawa. 

Niebawem  młodzież  w  Buenos-Ayres  utworzyła  .Towarzystwo  re- 
publikańskie." Alberdi  został  wybranym  do  ułożenia  memorgalu^ 
przedstawiającego  warunki  konstytucyi  najwłaściwszój  dlaarg^tyi- 
skiego  narodu. 

Obdarzony  umysłem  żywym  i  giętkim,  młody  jurysta,  obok  tych 
prac  surowych,  potrafił  niekiedy  w  odmienną  formę  myśli  swoje  pr^o- 
dziewać.  W  czasopiśmie  Moda  wydawał  on  szkice  obyczajowe,  pełne 
trafnego  dowcipu;  ten  sposób  przemawiania  był  może  jednym  z  naj- 
właściwszych i  najskuteczniejszych  dla  umysłów  publiczności  W  owych 
czasach  także  wyszła  zpod  pióra  jego:  Kronika  dramatyczna  rewohią^i 
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fnajowif  ^SIO  roku.    Oryginalny  ten  utwór  więcći  zawiera  w  grancie 

Srawdy  historycznej,  niżby  wnosić  można  po  fiintastycznćj  jego  formie. 
Lównież  żywym  tryska  dowcipem  satyra  p.  t.:  Otbrzffmi  mak  polng. 
yf  nićj  antor  śmiesznością  obrzuca  tych  wszystkich,  którym  trwożliwa 
wyobraźnia  w  złudnój  ukazywała  fantasmagoryi  potęgg  Bozasa,  jako 
wszechmocną  i  kolosalną. 

Aż  oto  chwila  nadeszła,  kiedy  dyktatura  Rozasa  rozszalała  się 
w  krwawśm  wyuzdania,  i  Alberdi,  pospołu  z  najlepszą  cząstką  młodzi 
argentyńskićj,  zmuszonym  został  w  r.  1838  przejść  na  przeciwne  po- 
brzeże  La  Platy,  do  Bandy  oryentalnćj.  I  odtąd  si§  datuje  wstąpienie 
jego  w  zawód  życia  publicznego. 

Alberdi  zajął  zaraz  wydatne  stanowisko  w  dziennikarstwie.  Tu 
działania  jego  ściągnęły  nań  jeden  z  najgłówniejszych  zarzutów:  popie- 
rał on  wszelkiemi  siłami  interwencyą  Francyi  i  Anglii.  Dążność  tako- 
wą podzielało  z  nim  wielu  z  najzacniejszych  jego  współziomków.  Szło 
im  o  oddanie  największój  przysługi  ludzkości:  o  obalenie  najohydniej- 
Rzój  tyranii.  Lecz  byli  i  tacy,  którzy  program  ten  potępili;  zdaniem 
ich,  złą  jest  polityką  przywoływanie  obcych  do  współudziału  w  spra- 
wach domowych.  Krokto  zdradliwy,  sprowadzić  może  zgubne  następ- 
stwa, a  z  drugićj  strony  paraliżuje  samoistną  działalność  narodu:  w  naj- 
lepszym razie  daje  rezultat  bierny.  Dalszy  bieg  wypadków  spraw- 
dził w  części  to  twierdzenie.  Interwencyą  zagraniczna  w  rzeczypospoli- 
tćj  Argentyńskićj  wzmocniła  władzę  Bozasa;  dzięki  wmieszaniu  się 
obcych,  tyran  ten  nizki  i  drapieżny  stawiał  się  w  świetle  bohatćra, 
a  całe  sprawę  zakończył  haniebny  traktat.  Zarzut  był  więc  w  pewnćj 
mierze  słusznym.  Dodać  wszakże  należy,  iż  Alberdi  działał  w  najlep- 
szej intencyi;  pamiętał  o  tćm,  by  nie  narazić  całości  i  niepodległości 
swego  -kraju  i  tylko  po  otrzymaniu  gwarancyi,  iż  interweniujący  nie 
naruszą  w  niczóm  autonomii  narodu,  wszedł  w  to  przymierze.  Onto 
sprowadził  porozumienie  się  Layalla  z  Francuzami,  on  także  pisał  ma- 
nifesta  i  proklamacye,  któremi  wódz  ten  odzywał  się  do  argentyńskie- 
go ludu. 

Za  ówczesnego  pobytu  jego  w  Montevideo  wydano  tam  w  jednćj 
księdze  wszystkie  poemata,  jakie  najlepsi  z  poetów  nadesłali  na  kon- 
kurs 25  maja  1841  roku.  Do  tego  wydania  Alberdi  napisał  przedmo- 
wę wysoko  cenioną,  nacechowaną  gruntownym  poglądem  na  różne  sta- 
dya,  jakie  przechodziło  piśmiennictwo  amerykańskie  i  wykazującą  rolę, 
jaką  odegrać  jest  powołanćm  w  epoce  dzisiejszój.  Charakterem  obe- 
<;nćj  literatury  łacińsko-amerykańskiój  jest  przedewszystkićm  spiry- 
tualizm,  myśl  chrześciańska;  misyą  jćj  apostolstwo  społeczno-cywiliza- 
cyjne;  duch  jćj  proroczy,  bo  ożywiony  głęboką  wiarą  w  przyszłość  Ame- 
ryki i  świata;  jest  ona  pełnym  wyrazem  nowego  ustroju  Ameryki,  na- 
wet w  formach  języka,  zrywającego  zbyt  często  więzy  składni:  z  głów- 
nóm  baczeniem  na  doniosłość  wyrażeń,  styl  jćj  niepewny,  ruchliwy, 
zmienny,  jak  obyczaj  i  popędy  społeczeństwa,  które  odzwierciedla. 
Chateaubriand,  studytgąc  literaturę  angielską  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych,  zwracał  na  to  uwagę,  jak  szybko  język  zmienia  się  pod  obcóm 
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niebem  przez  konieczność  poddawania  wyrażeń  nowćj  kulturze,  no- 
wemu przemysłowi,  sztukom  miejscowym,  obyczajom  wzrosłym  na 
gruncie,  prawom  i  zwyczajom  stanowiącym  odmienny  ustrój  społeczeń- 
stwa. Podobnemu  przeobrażeniu,  jakie  przebywa  język  angielski  na 
północy,  uledz  musiał  język  hiszpański  na  południu  Ameryku  Cha- 
rakter i  potrzeby  narodowe  na  piśmiennictwie  żywe  wyciskają  pigtna; 
porywy  myśli  depczą  częstokroć  tradycyonalne  prawa  językowe,  zapał 
dla  idei  pomija  formę,  gardzi  sztuką  dla  sztuki.  „Nie  dla  nas  dzisiaj^ 
^mówi  Alberdi,  takie  piśmiennictwo,  którego  nąjgłówniejszą  zalet) 
kwiecistość  słowa,  dźwięczność  rymów;  nasza  literatura  ma  być  córą 
doświadczenia  i  dziejów,  jasną  pochodnią  na  długą  przyszłość;  ona  mu- 
si być  filozoficzną,  głęboką,  musi  pracowicie  badać  i  analizować,  a  my* 
ślćć  i  mówić  wszystko,  czy  prozą  czy  wierszem  tak,  aby  ją  pojęły  na- 
wet nieoświecone  masy  narodu.  Poezya  jest  sztuką,  to  prawda,  mówi 
dalój;  lecz  zanim  stanie  się  sztuką,  wprzód  jest  natchnieniem.  Itak: 
Homer  poprzedza  Horacego,  Dante  pojawia  się  wprzód  niż  Boileau, 
Calderon  pierwćj  niż  Martinez  de  la  Rosa.  Otóż  u  nas  potrzeba 
w  obecno]  chwili,  aby  poezya  była  natchnieniem  a  nie  sztuką.'* 

W  kilka  lat  późnićj  horyzont  polityczny  coraz  hardzićj  się  za- 
chmurzał. Alberdi  nie  mógł  już  iść  ręka  w  rękę  z  Lavallem;  jedno- 
myślność w  działaniach  zniknęła;  sprawa  Rzeczypospolitej  została 
zwichniętą.  Nie  czuł  się  już  Alberdi  potrzebnym  w  Montevideo, 
i  w  roku  1843  popłynął  do  Europy,  w  towarzystwie  przyjaciela  swego 
poety  Gutierrez. 

W  czasie  morskiój  podróży  utworzyli  oni  obaj  poemat  w  rodzaju 
CAitd  Harolda,  pod  tytułem  Eden:  była  to  nazwa  okrętu  na  którym 
płynęli.  Alberdi  napisał  ten  utwór  fantastyczną  prozą,  Gntierrei 
go  zrymował. 

Nasz  wygnaniec  przebiegł  znaczną  część  Europy,  badając  wszę- 
dzie z  wielką  uwagą  instytucye,  zwyczaje  i  obyczaje  Starego  Świata. 

W  następnym  roku  wracał  do  Ameryki,  a  w  drodze  pisał  znów 
poemat,  nakształt  fantastycznej  podróży  po  morzach  południowych. 
Pod  lekką  szatą  ukrył  autor  poważne  poglądy;  występują  tam  sceny 
z  życia  rzeczywistego,  myśli  o  przyszłych  przeznaczeniach  Ameryki. 
Utwór  ten  pod  tytułem:  Tobiasz,  ezyli  więzienie  żaglowe  był  druko- 
wanym w  Chili  1844  r.,  późnićj  w  Buenos-Ayres,  a  niedawno  jeszcze 
w  Madrycie.  W  tymże  samym  roku  wydał  księgę  wspomnień  z  Włoch, 
pod  tytułem:  Dwadzieścia  dni  w  Genui. 

Nie  mogąc  wrócić  do  Argentyny,  Alberdi  wylądował  w  Chili, 
gdzie  otrzymał  wkrótce  stopień  licencyata  prawa  i  nauk  politycznych, 
przedstawiając  fakultetowi  swoje  tezę  uniwersytecką  wypracowaną 
z  wielkim  talentem  i*gruntownością  myśli:  była  to  rozprawa  o  potrze- 
bie i  celach  kongresu  amerykańskiego.  Oddaje  on  wszelką  spra- 
wiedliwość cnotom  i  zasługom  Boliwara,  oswobodziciela  części  konty- 
nentu południowego,  i  pierwszego  promotora  amerykańskiego  kon- 
gresu.   Lecz  inne  są  dzisiaj  pobudki  i  cele.    Boliwar  zwołał  kongres 
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W  Panama  przeciw  Europie.    Alberdi  nie  domaga  się  kongresu  w  ce- 
lach politycznych  i  wojennych.    „Ameryka  potrzebuje  kongresów  eko- 
nomicznych, handlowych,  przemysłowych;  nie  dla  odepchnięcia  Euro- 
py,  lecz  dla  zbliżenia  jój  do  siebie.    Naj pierwszą  kwestyą,  jaką  się 
zająć  powinien  kongres,  jest  usunięcie  wszelkich  powodów  do  wojen. 
Liecz  gdyby  na  nieszczęście,  wojny  miały  na  długi  czas  jeszcze  stano- 
wić charakterystyczny  rys  amerykańskiego  życia,  należy  przynajmniój 
starać  się  o  nadanie  im  takiój  formy,  w  którój  jak  najmniój  mogłyby 
szkodzić  rozwojowi  handlu,  przemysłu  i  dobrobytu  w  nowych  pań- 
stwach: potrzeba  w  pewnćj  mierze  zneutralizować  handel,  zapewnić 
jego  nietykalność  wobec  praw  wojennych.  Powodem  do  wojen  w  Ame- 
ryce nie  mogą  być  ziemie.  Obszarów  gruntu  ma  ona  aż  nadto,  i  ta  zby- 
tnia rozległość  jest  właśnie  przyczyną  nieładu  i  zacofania,  przez  nie- 
możliwość zcentralizowania  zarządu.    Jak  chorobą  Europy  jest  brak 
ziemi,  tak  tu  jćj  nadmiar. 

Chili,  najmniejsze  z  państw  Ameryki,  jest  najbogatszćm,  najpo- 
tężniejszóm  i  nąjlepićj  zarządzanćm.    Jeszcze  od  niego  mniejsze  pań- 
stwo oryentalne  Urugway  ma  siłę  opierać  się  wielkićj  rzeczypospolitćj 
argentyńskićj,  pogrążonćj  w  anarchii.    Koniecznęścią  jest  przeto  zalu- 
dnić te  pustki.    Do  osiągnięcia  tego  celu  najskuteczniejszym  środkiem 
jest  kolonizacya.    ^Środek  ten,  mówi  autor,  budzi  bolesne  wspomnie- 
nie; a  jednakże  w  jakikolwiek  sposób  używała  go  Europa  w  przeszłoś- 
ci, jemu  to  winniśmy  bądź  cobądź  byt  nasz  i  prawdopodobnie  zawdzię- 
czać mu  go  będą  w  przyszłości  miliony  amerykańskich  ludów.    A  więc 
nie  wykluczajmy  go  z  rzędu  naszych  czynników  cywilizacyjnych  i  po- 
stępu.   Postanówmy  modyfikacye  w  jego  wykonaniu,  co  do  tego  jesteś- 
my w  naszćm  prawie,  ale  mu  nie  stawiajmy  zapory,  bo  to  może  prze- 
chodzić moc  naszą.  Boztropność  radzi  wywołać  to,  coby  się  mogło  stać 
wbrew  naszój  woli.    Ludzkość  potrzebuje  przestrzeni,  my  mamy  jćj  do 
zbytku;  mogliżbyśmy  bezkarnie  jćj  wzbraniać?    Dalćj:  inne  ludy  mają 
we  własnćm  łonie  zarody  swego  rozwoju,  Ameryka  na  nieszczęście  mu- 
si je  brać  z  zewnątrz.    Metropolia  nie  rzuciła  w  jćj  grunt  nasion  postę- 
pu, wszczepiła  w  nią  zastój.    Ludy  wychowane  w  służebności  kolonial- 
nćj,  zdolne  tylko  do  życia  domowego,  niedoświadczone  w  życiu  publicz- 
nćm,  muszą  dziś  przechodzić  wielką  szkołę.    Środkowe  ludy  potrzebu- 
ją czekać  na  rozwój  kolei  żelaznych.    Najwcześnićj  dojrzewają  i  przy- 
chodzą do  dobrobytu  okolice  nadmorskie,  przez  bezpośrednie  zetknię- 
cie się  ze  światem  i  nowoczesnym  postępem.    Widzimy  to  np.:  w  Chili, 
gdzie  Yalparaiso  powiększyło  się  w  dwójnasób,  podczas  gdy  Sant  Jago 
zaledwo  się  podnosi,  albo  nad  La  Platą,  gdzie  środkowe  miasta  wylu- 
dniły się  i  podupadły,  a  Montevideo  stało  się  stolicą  państwa;  w  Bue 
nos-Ayres  pełne  okręta  przybyszów  zapełniają  szczerby  wybite  kulami 
wojen  domowych.*' 

Oprócz  tćj  pracy  wydawał  Alberdi  podręczniki  urzędowe,  broszu- 
ry i  Ł.  p.  Przez  czas  kilkoletniego  swego  pobytu  w  Yalparaiso  pozy- 
skał sobie  głośne  imię,  jako  najlepszy  z  adwokatów,  bronił  spraw  naj- 
ważniejszych i  przyszedł  do  znacznego  majątku. 
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Z  upadkiem  Rozasa  w  1852  r.,  rozpoczęta  się  nowa  era  działal- 
ności dla  dotychczasowych  wygnańców.  Mąt  takich  zdolności  i  takie- 
go charakteru  jak  Alberdi,  nie  mógł  pozostać  na  stanowisku  zaszczyt- 
nćm  wprawdzie*  korzystnćm  dla  niego  samego,  lecz  bezowocnćm  dla 
rodzinnego  kraju.  Rozpoczął  zaraz  szereg  publikacyi,  w  których  zna- 
komicie spożytkował  wielkie  zasoby  wiedzy  i  Idei,  jakie  ma  przyniosły 
jego  podróże,  długoletnie  studya  i  rozmyślania,  a  niebawem  tćź  został 
powołanym  ^o  czynów  na  drodze  dyplomatycznej,  będąc  mianowanym 
reprezentantem  rzeczypospolitćj  argentyński^  przy  różnydi  obcych 
rządach. 

Najprzód  udał  się  do  Waszyngtonu  i  wyjednał  u  rządu  Stanów 
Zjednoczonych  Ameryki  północnćj  uznanie  integralności  Argentyny. 
W  roku  1855  przybył  do  Londynu,  gdzie  starania  jego  równie  pomyśl- 
nym uwieńczone  zostały  skutkiem;  toż  samo  uzyskał  w  Paryżu,  w  Rzy- 
mie i  w  Madrycie. 

Kiędy  po  generale  Urquiza  w  r.  1860  stanął  p.  Derqni  na  czele 
rządu  Rzeczypospolitćj,  Alberdi  został  potwierdzonym  w  swojój  dy- 
plomatycznej misyi  przy  dworach  europejskich,  i  spełniał  ją  z  ciągłćm 
powodzeniem  do  połowy  1862  roku. 

Nietylko  z  czynności  dyplomatycznych  dał  się  Alberdi  w  Europie 
poznać  i  ocenić.  I  pisma  jego  zaszczytny  zyskały  tam  rozgłos.  Uczo- 
ny margrabia  de  BrignoUes  złożył  na  posiedzeniu  Instytutu  Histo- 
rycznego w  Paryżu  zajmujące  sprawozdanie  o  jednćj  z  późniejszjdi 
prac  amerykańskiego  prawa.  Książka  ta  wywołała  sąd  wielce  po- 
chlebny! Napisana  w  r.  1852  pod  tytułem:  Zasady  do  politfea^^' 
organizaej/i  związku  argentyńskiego,  zawiera  oaa  zupełny  kurs  pra- 
wa publicznego  amerykańskiego.  Niemnićj  w  rodzinnym  kraju  auto- 
ra poznano  się  na  wysokićj  doniosłości  dzieła,  czego  najwymowniej- 
szym dowodem  jest  dekret  wydany  przez  Ministeryum  Spraw  Wewnę- 
trznych, stanowiący,  iż  ze  względu  na  zbawienny  wpływ,  jaki  na  opi- 
nią publiczną  wywierają  pisma  Alberdi'ego;  chcąc  zanmem  jawnie 
uczcić  bezinteresowne  usługi  obywatela  gorliwego  o  dobro  ogóła 
i  zachęcić  inne  talenta  do  pracy  na  tćj  drodze:  najważniejsze  z  tych 
pism  będzie  drukować  w  starannćm  wydaniu,  kosztem  skarbu  naro* 
dowego.  W  oddzielnym  reskrypcie,  wystosowanym  do  znakomitego 
publicysty,  rząd  argentyński  wyłuszcza  pobudki  rzeczonego  pcAtano- 
wienia,  tak  zaszczytne  dla  autora,  tudzież  wyraża  przekonanie,  iż  ten- 
że zechce  je  uważać  za  jedyną  nagrodę,  jaką  rząd  jest  zdolnym  ucscić 
wysokie  jego  zdolności  i  ważne  dla  ojczyzny  usługi. 

W  pierwszym  tomie  dzieła,  powyżćj  wymienionego,  autor  kreśli 
najprzód  zupełny  obraz  konstytucyjnego  położenia  La  Platy  w  r.  185S, 
a  następnie  studyuje  głęboko  i  poważnie  prawo  konstytucyjne  amery- 
kańskie i  wchodzi  w  analityczne  i  krytyczne  badanie  wszystkich  koii- 
atytucyi  państw  Nowego  Świata.  Za  główne  zadanie  położył  sobie 
autor  wskazać  rząd  republikański,  jaki  dziś  jest  możebny,  ażeby  doj&ć 
doprawdziwćj  republiki;  usiłuje  dowieść  konieczność  ustanowienia 
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rządu  narodowego,  nie  wykluczając  rządów  prowincjonalnych,  czyli,  ob- 
staje za  jednością  rządową  obok  decentralizacji  administracyjno). 

Dalćj,  zastanawia  si{  nad  drogami,  któremi  cywilizacyjny  wpływ 
Europy  może  działanie  swoje  wywierać  w  nowych  Republikach.  AU 
berdi  gorąco  nastaje  oa  konieczność  dania  ludowi  oświaty  i  nauki, 
lecz  przedewszystkiem  woła  o  kolonizacyą,  dobrowolną  nie  sztuczną. 
Dla  niego  „rządzić,  jestto  zaludniać/'  Zdawałoby  się,  it  oświata  jest 
najpierwszym  warunkiem  urobienia  mas  ludności  do  przyjęcia  wyobra- 
żeń i  zwyczajów  postępowych;  jednak  autor  wykazuje,  iż  zdanie  to  na- 
der logiczne,  gdy  idzie  o  zastosowanie  go  do  wszelkich  innych  ludów» 
nie  odpowiada  bynajmniśj  wyjątkowemu  położeniu  a  ztąd  i  potrzebom 
Ameryki.  Przy  miejscowych  warunkach  byłoby  to  postanowieniem 
porządku  na  opak. 

„Jak,  w  jakićj  formie  dojdzie  w  przyszłości  na  ziemię  naszą  ożyw- 
czy duch  cywilizacyi  europejskiej?  Tak,  jak  przychodził  we  wszyst- 
kich  innych  epokach.  Europa  przyniesie  nam  w  swoich  wychodźcach 
Bwego  nowego  ducha,  swoje  wdrożenie  się  do  przemysłu,  swoje  cywi- 
lizacyą  wprowadzoną  w  życie. 

„Każdy  Europejczyk  wysiadm'ący  na  nasze  pobrzeża  przynosi 
nam  więcćj  cywilizacyi  w  swoim  obyczaju,  który  wszczepia  następnie 
w  nasze  ludność,  aniżeli  całe .  stosy  ksiąg  filozoficznych.  Żle  się  poj- 
muje doskonałość  którćj  się  nie  widzi,  nie  dotyka.  Człowiek  praco- 
wity jest  najsilnićj  budującym  katechizmem." 

„Chcemy  zaszczepić  i  zaaklimatyzować  w  Ameryce  swobodę  an- 
gielską, kulturę  francuzką,  pracowitość  Europy  i  Stanów  Zjednoczo- 
nych? Przynieśmyż  żyjące  cząstki  tych  zalet  w  obyczajach  mieszkań- 
ców tamtych  krain  i  wkorzeńmy  je  tutaj.'' 

„Chcemy,  ażeby  nawyknienie  do  porządku,  karności  i  przemysłu 
wzięły  przewagę  w  naszćj  Ameryce?  A  więc  napełnijmy  ją  ludnością 
przesiąkniętą  temi  nawyknieniami.  Te  się  z  łatwością  udzielają:  obok 
europejskiego  przemysłowca  wnet  się  wyrobi  przemysłowiec  amerykań- 
ski. Roślina  cywilizacyi  nie  rozkrzewia  się  z  nasienia,  lecz  tak  samo 
jak  krzew  winny:  ogrodnik  wszczepia  płonki.'' 

„Jedyny  to  środek,  ażeby  Ameryka,  dziś  pustynia  dzika,  stała  się 
w  końcu  zamożnym  lądem.  Reprodukcya  sama  z  siebie  jest  środkiem 
nazbyt  powolnym.  Jeżeli  w  krótkim  czasie  chcemy  nasze  państwo  do 
wielkości  doprowadzić,  wnieśmy  do  niego  z  zewnątrz  żywioły  już  wy- 
kształcone i  przygotowane.  Bez  wielkiego  zaludnienia  nićma  rozwoju 
kultury,  nićma  żadnego  postępu:  wszystko  jest  małe.  Narody  o  pół- 
milionie  ludności  mogą  być  narodami  ze  względu  na  obszar  swego  terry- 
toryum;  lecz  przez  swą  ludność  będą  tylko  prowincyami,  osadami,  i  ca- 
ły ich  rozwój  będzie  nosił  cechę  prowincyonalną." 

„Szkoły  elementarne,  licea,  uniwersytety,  są  same  przez  się  sła- 
bemi  dźwigniami  postępu  bez  wielkich  przedsięwzięć  produkcyjnych, 
które  bywają  tylko  wytworem  wielkich  mas  ludności.'' 

Tom  IV.  Październik  1879.  is 
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„Weź  Dajgłówniejszy  pierwiastek  naszych  mas  ludowych,  taki^o 
roto^  gaucho,  cholo^  przeprowadź  go  przez  wszelkie  przekształcenie  ja« 
kie  może  zdziałać  najlepszy  system  nauczania:  przez  sto  lat  nie  zrobisz 
z  niego  robotnika  angielskiego,  któryby  pracował,  konsumował,  żył 
z  godnością  i  w  wygodach.  Ten  milion  mieszkańców  stanowiący 
w  przecięciu  ludność  tych  republik,  postaw  na  stopie  najlepszego  jak 
być  może  wychowania,  uczyń  go  tak  oświeconym  jak  np.  kanton  Ge- 
newski w  Szwajcaryi,  czy  będziesz  miał  państwo  wielkie  i  kwitnące? 
Z  pewnością  nie;  milion  ludzi  na  terrytoryum,  zdolnćm  pomieścić  pięć- 
dziesiąt milionów,  będzie  zawsze  tylko  nędzną  ludnością." 

Godzien  uwagi  pogląd  autora  na  kwestyą  religijną.  „Jeżeli  przy- 
wołujemy osadników  z  innych  narodów,  a  nie  zapewnimy  im  swobod- 
nego wykonywania  swoich  obrzędów,  do  jakiegokolwiekbądź  należą  one 
wyznania;  będzie  to  z  naszćj  strony  hipokryzyą  liberalizmu.  Ściągnąć 
ich  do  nas  bez  ich  wiary,  jestto  odjąć  im  ten  element,  który  ich  czyni 
tćm  czćm  są;  zmusić  ich  aby  żyli  bez  religii,  wytworzyć  z  nich  w  koń- 
cu ateuszów.  Jeżeli  chcemy  mieć  ludność  moralną,  strzeżmy  się  roz- 
krzewiania  ateizmu.  Jeżeli  chcemy  widzieć  rodziny,  w  których  się  roz- 
wijają obyczaje  i  cnoty  życia  prywatnego,  szani^my  ołtarz  każdego 
wyznania." 

Rozdział  o  traktatach  z  obcemi  mocarstwy,  zbawienne  zawiera 
myśli.  Alberdi  rozróżnia  politykę,  jaka  przystoi  Ameryce  względem 
bratnich  rzeczypospolitych  od  stosunków  z  Europą.  Dyplomacya  rzą- 
dów europejskich  żadną  miarą  nie  może  być  modłą  dla  polityki  ame- 
rykańskiój.  Nie  może  tu  być  mowy  o  przymierzach  zaczepnych  i  od- 
pornych, o  kombinacyach  równowagi  militarnćj  i  politycznćj,  o  związ- 
kach domów  i  rodzin  panigących  i  t.  p.  W  tćjto  myśli  Waszyngton, 
kończąc  swój  zawód  publiczny,  przekazał  Stanom  Zjednoczonym  mądrą 
radę,  aby  nie  zawierały  nigdy  przymierzy  ani  traktatów  politycznych 
z  rządami  Europy.  Odsunąwszy  zatćm  na  bok  wszelki  pozór  polityki 
wojennćj,  Ameryka  powinna  zawierać  traktaty  z  Europą,  jedynie  w  wi- 
dokach handlowych,  przemysłowych  i  cywilizacyjnych  1  dla  zapewnie- 
nia sobie  z  jej  strony  najściślejszej  neutralności.  W  tym  celu  potrzeb- 
ne traktaty,  nie  z  pewnemi  narodami  wyjątkowo,  ale  ze  wszystkiemi: 
wtedy  jedne  będą  tamą  dla  zachcianek  drugich.  Wszystkie  powinny 
otrzymać  też  same  gwarancye,  poszanowanie  wszelkich  ich  praw:  pra- 
wa własności,  wolności  cywilnój,  bezpieczeństwa  kupna  i  przewozu. 
Traktaty  takie  będą  najpiękniejszą  częścią  konstytucyi,  kluczem  do 
rozwoju  tych  krajów,  potrzebujących  czerpać  zewnątrz  żywioły  postę- 
pu. Ażeby  utrwalić  tę  gałąź  prawa  publicznego,  dodaje  Alberdi,  zawie- 
rajcie traktaty  na  czas  jak  najdłuższy:  nie  obiawiąjcie  się  zakuć  w  wtę« 
zy  porządku  i  kultury. 

Drugi  tom  obeimcye  po  większćj  części  stndya  tyczące  się  ekono- 
mii politycznój,  kredytu  i  skarbowości.  Są  tam  ustępy  tak  ważne  i  mą- 
dre, iż  powinni  się  zastanawiać  nad  niemi  wszyscy  publicyści  i  męfo* 
wie  stanu  Ameryki  łacińskićj. 
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I  zapewne  dzieło  to  niezaprzeczonej  wartości  znalazłoby  jedno- 
głośny poklask  w  całćj  Argentynie,  gdyby  nie  dotykało  zbyt  czysto 
nieszczęsnćj  waśni,  jaka  rozdwajała  Buenos- Ayres  z  jednćj  strony,  z  dru- 
gićj  trzynaście  prowincyi.  Wywołało  ono  gwałtowną  polemikę  pomig* 
dzy  dwoma  stronnictwami  Alberdi  podniósł  rękawicę,  gorąco  bronił 
swoich  przekonań,  ścisłą  argnmentacyą  pobijaiprzeciwników,  pociski 
odpierał  zręcznie  a  żywo;  a  w  tćj  szermierce  słowa  nie  obeszło  się  bez 
uszczypliwych  epigramatów  i  osobistych  docinków. 

Kiewolno  jednakże  przypuszczać,  iżby  poważny  autor  przekroczył 
granice  godziwój  walki.  Jest  on  owszem  jawnym  przeciwnikiem  bru- 
talnćj  dyalektyki,  jaka  się  za  jego  czasów  w  prasie  dzlennikarskiój  po- 
jawiła i  to  bynąjmniój  nie  w  jego  obozie.  Wiadomo,^  Iż  podżegaczem 
wszelkich  rozterek,  przewrotów,  wojen  domowych  a  w  nich  przeraża- 
jących bezprawi  i  zbrodni  w  nowo  organizi^u^cych  się  republikach,  było 
stronnictwo  demagogiczne.  Jegoto  koryfeusze,  dobijając  się  pano- 
wania(  nad  losami  narodu,  chwytali  broń  każdą  bez  wzptiędu  na  jćj  go- 
dziwość:  zdrada,  sztylet  morderczy  lub  zjadliwe,  potwarcze  pióro,  wszy- 
stko przez  nich  było  użyte  dla  dopięcia  celu.  Bozkiełznane  dzienni- 
karstwo tćj  szajki  schłostał  Alberdi  w  broszurze  pod  tytułem:  W/tpól' 
nietwo  prasy  w  wojnach  domowych  RieotypospolUłj  ArgerUyńskUj. 
Zdziera  on  maskę  z  rzekomych  rzeczników  wolności,  w  dobitnych  afo- 
ryzmach rzifca  im  w  oczy  obłudne  ich  dążenie. 

„Nićma  dwu  sprawiedliwości,  powiada  on,  dwu  legalności,  dwu 
uczciwości  w  wykonywaniu  prawa  publicznego,  jedna  dla  rządzących, 
druga  dla  rządzonych:  niel'' 

„Nie  mogą  być  zwolennikami  wolności  tacy,  którzy  się  dopuszcza- 
ją swawoli  prasy. 

,Nie  mogą  wiernie  wykonywać  władzy  tacy,  którzy  się  przenie- 
wierzają  swobodzie. 

„Ci  którzy  przekraczają  prawo  będąc  u  dołu,  nie  poszan^ą  go 
stanąwszy  u' góry. 

„Zostając  ministrami  państwa  nie  będą  szanować  osób,  rodziny, 
prywatnego  żyda — ci  którzy  takowe  napastowali  piórem,  gdy  byli  sami 
prywatnymi. 

„Będzież  szanował  życie  przyszedłszy  do  rządów  ten,  który  cześć 
zabya,  dążąc  do  władzy? 

„Ten  który  będąc  bezbronnym,  prawo  drugiego  znieważa,  będzież 
je  szanował,  mając  bagnety  na  swoje  rozkazy? 

„Eto  depcze  opinią  dążąc  do  celu,  czyż  stanąwszy  u  niego  bę- 
dzie się  jój  lękał? 

„Wolność  prasy  ma  dwu  głównych  wrogów:  tyrana  i  oszczćrcę; 
a  raczój  jednego  tylko,  gdyż  oszczórća  nie  jest  czćm  innóm,  jak  ty- 
ranem bez  wojsku* 

„Cóż  robi  oszczćrca?  Piórem  swojćm  depcze  prawo,  wskazując 
samowolnie  na  infamią,  co  tylko  sędziemu  wolno  w  imieniu  i  na  mocy 
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prawa.    Oszczćrca  prowadzi  na  rusztowanie  opinią  człowieka  bez  sądu 
i  processu.    Nie  toż  s&mo  czyni  tyrania? 

gjakie  dziennikarstwo,  taki  będzie  rząd.  Przestępstwa  pióra  są 
poprzednikami  przestępstw  czynu;  pamfiet  zwiastunem,  bezprawie 
przednią  strażą  despotyzmu. 

,W  średnich  wielOK^h  mnich  powiadał:  Religia  ioja,  i  za  najlżgszą 
naganę  jego  czynów  otrzymałbyś  miano  bezbożnika. 

„Despotyczny  Ludwik  XIV  wyrzekł:  Państwo  ioja^  i  kto  go  nie 
uwielbiał,  poczytanym  był  za  zdrajcę  ojczyzny. 

,Dziś  demagog  mówi:  wotnośi  to  ja;  niechże  kto  poważy  aię 
własnćm  zdaniem  osądzić  jego  pisma,  ten  będzie  służalcem  tyranii. 

„A  cóż  będzie,  gdy  mu  się  władza  w  ręce  dostanie?  jak  przyjmie 
sąd  o  swoich  rządach?... 

„Dziś  on  deklamuje  o  wolności,  bo  tóm  ściąga  sobie  zwolenników; 
lecz  wiadomo  iż  w  republikach  zawsze  pod  sztandarem  wolności  ty- 
rani przywłaszczali  sobie  władzę,  czyto  orężem  czy  piórem.  Chcesz 
doświadczyć  ich  dobrćj  wiary?  postaw  ich  oko  w  oko  z  wolnością:  oni 
ją  rozszarpią  na  sztuki. 

„Gzómże  będzie  z  władzą  w  ręku  pisarz,  który  ręce  w  błocie  wala, 
drugich  błotem  obrzuca,  obelgami  zabija?  Będzie  się  we  krwi  nurzał, 
ssabijał  toporem. 

„Ta  prasa  brutalna  sądzi,  iż  co  uchodzi  bezkarnie,  nie  jest  prze- 
stępstwem: a  więc  i  morderca,  którego  kara  nie  dosięgnie,  będzie  uczci* 
wym  człowiekiem. 

„Prasa  ta  wyobraża  sobie,  iż  grubiański  epitet  jest  argumentem, 
obelga  dowodem  przekonywającym:  im  gtośniój  krzyczy,  tćm  silniej 
przekona. 

„Zdaje  się  tćj  prasie,  iż  może  dziś  być  zgorszeniem  społeczeństwa 
a  jutro  przemienić  się  w  katedrę'  moralności  publicznój;  dziś  może 
spisywać  paszkwile  a  jutro  prawa  dla  Rzeczypospolitój,  że  można 
opisać  językiem  karczemnym  i  należeć  do  towarzystw  literackich  i  na- 
ukowych" i  t  d. 

Jedną  z  ostatnich  prac,  jakie  ogłosił  Alberdi,  było  dziełko  pod 
tytułem:  O  anarchii  i  o  głównych  jSj  przyczynach.. 

Przewodnią  ideą  wszystkich  pism  jego  jest  zaprowadzenie  pozą- 
danój  spójni  pomiędzy  władzą  a  wolnością,  pomiędzy  prawem  a  obo- 
wiązkiem, ugruntowanie  polityki  zarówno  dalekiśj  od  dwu  krańco- 
wych ostateczności:  od  demagogii  prowadzącój  do  rozstroju  i  od  za- 
stałości  tamującój  wszelki  rozwój.  Wszystkie  jego  przekonania  są 
szczćre;  w  jednym  przeto  kierunku  dąży  przez  całe  życiCi  a  pracu- 
je piórem  i  czynem,  li  tylko  dla  sprawy  cywilizacyi  i  dla  dobra  swe- 
go kraju. 

{Dokończeni0  nastąpi)^ 
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PRZEZ 

CAntoniego  Wrotnowskiego. 

VIII. 

Dawniejsze  prawodawstwo  austryackie  ')  przyjmowało  za  główną 
podstawę  podatkową,  ważenie  baraków  w  samycti  fabrykach,  zapełnia 
tak  samo,  jak  się  to  dotąd  dzieje  w  Niemczech;  dozwalało  przecież 
obliczać  ilość  tego  materyału  sarowego  wedle  norm  prawnych,  zasto* 
sowanych  do  siły  przyrządów  fabrycznych,  bez  sprawdzania  rzeczywi- 
8tćj  jego  wagi.  Istniały  więc  jednocześnie  dwie  przeciwne  metody: 
jedna  stosowana  z  urzęda,  draga  na  żądanie  fabryki;  jedna  oparta  na 
wadze  rzeczywistej,  druga  na  wadze  fikcyjnćj  buraków;  i  ostatecznie 
metoda  pierwsza  zupełnie  została  porzuconą  ^),  z  widoczną  szkodą 
budżetu  państwowego.  Jakoż  za  dawniejszego  prawodawstwa,  władze 
fiskalne  w  Austryi  obliczyły  były  w  roku  1864/5  przerób  buraków  na 
19,592,846  centnarów  wiedeń.,  od  których  skarb  państwa  pobrał  byt 
akcyzy  8,055,830  guldenów;  zwrócił  był  zaś  w  tymże  roku  podatku  od 
cukru  wywiezionego  zagranicę  tylko  401,522  guldenów;  po  wprowadze- 
nia zaś  systematu  opartego  wyłącznie  na  normach  prawnych,  ten  re- 
zultat finansowy  zaczął  ulegać  stopniowemu  pogorszaniu.  W  r.  1875/6 
fabryki  w  Austryi-Węgrzech  przerobiły  wedle  tych  norm  25,561,864 
centn.  buraków;  ileż  przerobić  musiały  w  rzeczywistości,  kiedy  wypro- 
wadzić mogły  zagranicę  więcćj  cukru,  niż  wypadało  wedle  innych  zno- 
wu norm  z  owćj  ilości  buraków?  A  chociaż  sprowadzano  z  zagranicy  tyl- 
2,096  centn.  cukru,  nie  zabrakło  przecież  tego  produktu  na  konsum- 
cyą  wewnętrzną,  mającą  wynosić  148,800  ton  po  tysiąc  kilogramów 
każda  ^).  W  rezultacie  przeto,  skarb  państwa  zamiast  dochodu  z  ak- 
cyzy od  cukru,  zmuszonym  był  jeszcze  dopłacić  fabrykom  w  r.  1875/6 
sumę  135,556  guldenów  %  czyli  przy  większym  o  półosma  miliona 


*)     Patrz  sessyt  za  wrzesień  r.  b. 
')     Prawo  z  r.  1849. 
3)     Prawo  z  r.  1866. 

3)     Ohzor  razlietnf/eh  Hitem,, .  anneksa:   tablica  YI.    Dr.  t.  KaufmaDO, 
loe.  cił.  ttr.  36. 

*)     Tamże,  tal  tebiioa. 
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centnarów  przerobie  baraków  niż  w  r.  1864/5,  stracił  w  stosanku  do- 
chodu z  tegoż  roka  przeszło  dziesięć  milionów  guldenów.  Powyższe 
cyfry  wymowniejszemi  są  od  wszelkich  rozumowań  i  nauczają,  czćm  są 
i  do  czego  prowadzą  normy  w  przedmiocie  fabrykacyi  cukru.  Na  brak 
zaś  tych  norm  Austrya  użalać  się  nie  może,  skoro  ustanowiła  dwa  tp- 
siąee  irzysta  pięćdziesiąt  szesó  norm  dla  obliczania  siły  roboczój  pras 
parowych  i  tyleż  dla  pras  nieparowych  <). 

Jestto  więc  podatkowość  bardzo  skomplikowana  i  niepraktyczna; 
chociaż  z  przyczyny  swćj  wadliwości  dla  przemysłu  cukrowniczego  nie- 
szkodliwa, ilekroć  on,  jak  to  miało  miejsce  w  r.  1875/6  nie  zapłaci  po- 
datku ani  jednego  guldena,  czyli  inaczój,  ilekroć  całą  ilość  produkcyi 
opodatkowaniu  ulegającą,  wywiezie  zagranicę,  całą  zaś  resztę  cukru^ 
wedle  norm  już  od  podatku  wolnego,  spienięży  na  miejscowych  targach 
i  na  miejscową  konsumcyą. 

Ta  iKHlatkowość  ^)  uległa  zapewne  częściowym  przynajmnićj 
zmianom,  skoro  na  rok  1879  zapowiadane  były  w  Austryi  nowe  prze- 
pisy, o  których  spotykamy  pobieżną  wzmiankę  w  materyałach  urzędo- 
yiych^  tylokrotnie  przez  nas  powoływanych  ^).  Nie  mając  pod  r§ką 
tych  nowych  przepisów,  nie  jesteśmy  w  możności  poddawać  bliższemu 
ocenieniu  systematu  podatkowego,  którego  główna  podstawa,  normy 
dla  obliczania  buraków,  przerabianych  na  cukier,  jest  także  jedną 
z  głównych  podstaw  podatkowości  rossyjski^j.  Na  dwu  bowiem  głó- 
wnych podstawach  opiera  się  prawodawstwo,  urządzające  pobór  akcyzy 
od  cukru  w  Imperyum  *):  a)  ilość  buraków  corocznie  w  każdćj  fabryce 
przerabianych,  obliczaną  jest  wedle  norm,  mających  odpowiadać  sile 
przerobu  przyrządów  fabrycznych  dobywających  sok  surowy  i  wedle 
czasu  trwania  tego  przerobu,  czyli  tak  samo  jak  w  Austryi;  bj  przeciw- 
nie  zaś,  jednostką  podatkową  nie  jest  centnar  buraków,  ale  pud  cokru 
nierafinowanego,  sumę  zaś  tych  jednostek  determinują  znowu  normy 
wydajności  tychże  buraków  ^). 

Czyli,  jaśnie  mówiąc,  agenci  skarbowi,  na  dwu  podstawach  za- 
równo fikcyjnych,  formują  corocznie  rachunek  dla  każdo}  z  osobna  fa- 
bryki, a  mianowicie:  1)  przed  rozpoczęciem  kampanii  determincyą,  ile 


1)     Obzor.,.^  Mtf.  105. 

*)  Dr.  T.  Kanfmann,  loo,  ctf.,  sir.  79,  tak  określ*  tystemal  anatrjaoki: 
Diś  Pauichalirung  d€r  RUbtngeioiektitiuer  nach  der  LeiśtungsfdhigtHi  tkr 
W$rk9vorricktungen  und  der  Ziitdauer  ihrer  Ferwendung. 

')  Obzor..,  Itr.  144.  Wedle  obliosenia  Kaoparka:  Zbiór  urządtień^ 
tom  I,  str.  2  97.  „Podatek  wedle  normy  wynosił  dotąd  w  Austryi  po  trsy- 
dsieści  centdw  od  stu  funtowego  centnara,"  czyli  po  dwanaście  centdw  od  pa- 
da; w  praktyce  jednak,  roslożony  na  o»li|  ilość  burakdw,  rsecsywiśoie  przera- 
bianych, nie  przechodził  dwu  centdw  od  centnara. 

^)  Prawa  z  dnia  25  lutego  1848,  28  listopada  1868,  %0  ozerwoa 
1872  r. 

')     Żurnał  Komm*  str.  8  i  €. 
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ona  może  przerobić  buraków  w  ciąga  doby  ze  względa  na  jćj  siłę,  t.  j. 
na  liczbę,  rodzaj  i  objętość  przyrządów,  dobywających  z  baraka  sok  su- 
rowy; na  każdy  bowiem  przyrząd  istnieje  oddzielna  norma  prawna;  2) 
tak  udeterminowaną  ilość  dziennego  przerobu  mnożą  przez  liczbę  dni, 
czyli  przez  czas  kampanii,  ten  zaś  iloczyn  wyobrażać  ma  ogólną  sumę 
berkowców  buraków,  ulegających  opodatkowaniu,  z  catćj  ilości  tego 
materyału  surowego,  przerobionej  przez  fabrykę  wciągu  kampanii;  3) 
rzeczoną  sumę  mnożą  znowu  przez  normę  wydajności  cukru  oznaczoną 
w  prawie,  a  jak  widzieliśmy,  inną  nietylko  w  każdym  rejonie,  ale  także 
dla  każdego  rodzaju  fabryk;  i  dopiero  rezultat  tego  mnożenia,  deter- 
minuje tę  część  produkcyi  cukru,  od  którćj  należy  się  podatek,  licząc 
od  każdego  puda. 

Cała  przeto  przewyżka  buraków  przerabianych  w  ciągu  24  godzin, 
ponad  normę  nie  wchodzi  w  rachunek,  a  cała  ilość  cukru,  otrzyma- 
nego z  tejże  przewyżki  buraków,  jak  niemniój  wszelki  plus  cukru  otrzy- 
many z  buraków  w  powyższy  rachunek  wprowadzonych,  opodatkowa-* 
nym  nie  jest.  Słowem,  przy  formowaniu  rachunku,  tylko  rubryka  dru- 
ga, zaznaczająca  czas  trwania  przerobu,  wypełnianą  jest  prawdziwie, 
rubryki  zaś  pierwsza  i  trzecia  są  wyrazem  fikcyi  prawnćj,  z  rzeczy wi- 
stośaą  niezgodnćj. 

Widoczna  tćj  metody  wadliwość,  niejednokrotnie  w  ciągu  tego 
Btudyum  podnoszona,  wytwarzająca  dla  fabryk  nierówność  podatkową, 
została  dokładnie  zbadaną  i  podjętą  przez  statystów  rossyjskich.  Zapa- 
trując się  przecież  z  punktu  prawie  wyłącznie  fiskalnego,  a  przynaj- 
mnićj  nadając  względom  fiskalnym  stanowisko  nad  względami  ekono- 
micznemi  zanadto  dominujące,  nie  dostrzegli  cał^  doniosłości  złych 
następstw,  jakie  taż  nierówność  pociągnie  za  sobą  dla  przemysłu  cu- 
krowniczego, a  nawet  dla  ogólnćj  ekonomii  kraju  i  ostatecznie  uznali, 
iż  dotychczasowego  systematu  zastępować  innym  nićma  powodu. 

Jakoż  czytamy  wprawdzie  w  urzędowych  źródłach  wzmianki:  że 
podatkowość  francuzka  jest  od  innych  logiczniejszą  >),  pruska  zaś  i  bel- 
gijska racyonalniejszą  od  austryackićj  i  rossyjskićj  *),  że  te  dwa  ostatnie 
systemata  akcyzy  są  wadliwszemi  od  innych  ^)\  że  chociaż  każdy  z  nich 
ma  swe  dobre  i  swe  złe  strony  %  żaden  przecież  nie  może  się  pochwa- 
lić, iżby  prowadził  do  obliczania  całćj  produkcyi  fabrycznćj,  lub  okre- 
ślał prawdziwie  przymioty  cukru,  tam  gdzie  one  mają  wpływ  na  wy- 
sokość akcyzy  ^);  że  dogodności  systematu  podatkowego,  istniejącego 
w  Imperyum  (o  którym  niżćj),  nie  mogą  jeszcze  przemawiać  bezwarun- 
kowo na  jego  korzyść,  zwłaszcza  przy  braku  pewnych  podstaw  oblicza- 
nia rzeczywistćj  siły  przerobu  fabryk;  owa  bowiem  wadliwość  syste- 


»)  OhzoT...  8tr.  182. 

2)  Tamie,  str.  183. 

')  Tamie,  str.  1S9. 

^)  Tamie,  str.  128. 

^)  JulUdowanija,..  str.  102. 
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matu  tkwi  głównie  w  nierówności  podatkowćj,  przy  normach  nieanik- 
nionćj  ');  ^^^  można  zaś  stanowczo  wyrzec,  do  jakiego  stopnia  ścisłości 
da  się  doprowadzić  rachanek,  dopełniany  wedle  dotychczasowój  me- 
tody, skoro  normy  opierają  sig  dotąd  na  danych  empirycznych  i  jest 
zupełnie  udowodnionóm,  iż  one  dostatećznemi  nie  są,  gdy2  znaleziono 
dopiero  początek  do  wyrobienia  w  przyszłości  norm  prawidłowych  i  do- 
piero w  przyszłości  da  się  określić  prostą  i  ścisłą  formułę,  determinu- 
jącą siłę  produkcyjną  każdego  przyrządu  fabrycznego  ^).  Czytamy  da- 
Ićj,  że  przy  szybkim  wzroście  fabrykacyi  i  wynalazków,  jakie  ona 
codziennie  czyni  i  jakiemi  nieustannie  udoskonala  i  przyśpiesza  robotę, 
owa  nierówność  podatkowa  z  każdym  rokiem,  oddziaływa  donioślćj 
i  szkodliwićj  na  interesa  ogólniejszego  znaczenia.  W  skutek  bowiem 
tych  udoskonaleń,  normy  coraz  bardzićj  pddalają  się  od  rzeczywistości, 
i  kosziem  dochodów  pańatwowgeh  wytwarzają  eoraz  większe  premia 
dla  kaidąj  z  fabryk  urządzonych  lepiij,  lub  rozporządzająeij  większe- 
mi  kapilalami  nii  inne  fabryki^).  Dalćj,  że  bodźcem  usiłowań,  podejmo- 
wanych w  celu  skracania  czasu  przerobu,  jest  właśnie  sama  metoda 
obliczania  podatku.  Tylko  bowiem  pośpiech  roboty  uwalnia  od  tegoż 
podatku  znaczną  część  produkcyi,  co  znowu  cięży  na  fabrykach  nie  bę- 
dących w  stanie  czynić  wydatków  na  zakup  coraz  nowych,  a  kosztow- 
nych przyrządów.  Ten  zaś  wzgląd  przeważa  nad  dogodnościami  dotych- 
czasowego systematu  ^);  zwłaszcza,  iż  przy  wysokićj  skali  podatkowćj, 
wszystkie  wady  systematu  oddziaływają  silnićj,  produkcya  zatrzymuje 
się  w  swym  rozwoju  i  ześrodkowywa  się  w  wielkich  zakładach  fabrycz- 
nych. To  wyrządza  znowu  szkodę  każdemu  przemysłowi,  a  jest  jeszcze 
szkodliwszćm  w  cukrownictwie,  skoro  ono  ma  ścisły  związek  z  rolnic- 
twem krajowśm.  Ześrodkowanie  więc  produkcyi  cukru  w  kilkunastu  ol 
brzymich  fabrykach  powstrzymuje  rozwój  samego  gospodarstwa  rolnego'). 
Te  zdania,  zestawione  tu  w  dosłownym  prawie  przekładzie,  ze 
zdrowemi  poglądami  ekonomicznemi  zgodne^  są  niezaprzeczonym  do- 
wodem rozumu  stanu*  Szkoda,  wielka  więc  szkoda,  iż  ich  wpływ  przy 
ostatecznej  decyzyi  w  przedmiocie  wyboru,  lub  obmyślenia  metody  po- 
datkowśj  został  zredukowanym  do  zera.  Ezecaywiście  bowiem  nie  do- 
znały one  lepszego  losu  od  wszelkich  mrzonek  i  poglądów  abstrakcyj- 
nych podnoszonych  w  tćj  lub  innćj  książce,  lecz  nie  zasługujących  na 
to,  iżby  stosowanemi  były  w  praktyce  i  stawały  się  podstawami  prawo- 
dastwa  krajowego;  przebrzmiały  więc  nie  pozostawiając  żadnego  po 
sobie  śladu.  „Nióma  potrzeby  szukać  metody  nowćj/'  pisze  officyalny 
badacz  systematów  podatkowych,  istniejących  zagranicą,  „dopóki  spo- 

»)  Obzor...*tT.  189. 

^)  IzsliedotoatUJa,,.  str.  108. 

')  Obzor.,.  str.  189. 

^)  Tamże,  str.  122. 

*)  luliidowanija,.,  str.  102. 
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życie  cukru  będzie  w  Rossyi  tak  mal^,  jak  dotychczas,  skoro  oblicza- 
jąc je  najszerzćj,  nie  przewyższa  ono  i^/a  funta,  skarbowi  zaś  nie  przy- 
nosi więcój  dochodu,  nad  siedm  kopiejek  z  mieszkańca,  a  nawet  nie 
może  dać  wigcćj  przy  dzisiejszych  rozmiarach  konsumcyi  tego  pro- 
duktu; dopóki  wreszcie  dochód  otrzymywany  z  tego  źródła  przez  sloirb, 
będzie  czynić  jak  w  roku  1875,  0,57%  wszystkich  dochodów  budże- 
towych, a  1,05%  wszystkich  podatków  pośrednich,  zwłaszcza,  iż  na- 
wet przy  metodzie  dotycłiczasowćj,  acz  wadliwśj,  dochód  skarbo- 
wy z  akcyzy  od  cukru,  wzrósł. był  w  ciągu  lat  dwunastu  (1864 — 
—1857)  o  468%  »). 

Uwagi  te  rzeczywiście  nie  bez  znaczenia,  o  ile  interes  fiskalny 
*ma  się  wyłącznie  na  oku,  bledną  przecież  przy  względach  zna- 
czenia ogólniejszego,  wypowiedzianych  tak  dojrzale,  a  dla  sztuki  rzą- 
dzenia nierównie  potrzebniejszych  i  ważniejszych.  Sam  nawet  szybki 
wzrost  dochodu  skarbowego,  dając  pewność  nieprzesadzonym  projek* 
tom  budżetowym,  ułatwiał  zadanie.  Usuwając  bowiem  obawy  co  do 
obniżenia  t^o  dochodu,  dozwalał  swobodniój  szukać  innego  systematu 
podatkowości,  niemąjącego  ani  tych  wad,  ani  wy  nikłości  dla  interesu 
ogólnego  tak  bardzo  szkodliwych,  a  tćm  samćm  nie  stawał  temu  na 
przeszkodzie,  iżby  owe  względy  zaważyły  na  szali  więc^  i  skutecznićj. 

Oprócz  bowiem  owego  wzrostu,  będącego  w  gruncie  rzeczy  wyni- 
kłością  samego  rozwoju  cukrownictwa,  nie  zaś  bynajmniśj  wadliwego 
systematu  podatkowego,  a  który  jest  najniewłaściwićj  poczytywany 
za  zasługę  tegoż  systematu;  dobremi  jego  stronami  mają  być:  prostota 
i  taniość.   Czytamy  bowiem,  że  pobór  akcyzy  nie  wymaga  specyalnego, 


O  Obxor,.,  Btr.  190.  Progresyil  doohodu  skarbowego  z  akoysy  od  ca- 
kra  (ląosnie  s  opłatą  pateutową^  nie  oiyniącą  waiakte  snaozndj  rubryki)  wyka- 
suje tabela,  dołączona  do  pisma;  Razwitije.,,  str.  250  i  251  jak  następuje: 


r. 

1849  1 

rub. 

46,208  w  r. 

1864  rub. 

459,593 

»f 

1850 

ji 

138,747 

99 

1865 

99 

628,297 

łj 

1851 

H 

138.201 

19 

1866 

V 

496,347 

11 

1852 

V 

284,623 

19 

1867 

99 

1,334,029 

5» 

1853 

19 

322,703 

91 

1868 

99 

2,778,313 

1* 

1854 

Ił 

351,454 

19 

1869 

99 

1,885,569 

ł» 

1855 

»• 

434,702 

19 

1870 

»> 

2,435,716 

9y 

1856 

9i 

359,687 

19 

1871 

19 

3,438,471 

11 

1857 

11 

450,112 

» 

1872 

99 

2,194,976 

19 

1858 

»» 

450,008 

99 

1873 

99 

3,829,365 

1» 

1859 

19 

560,390 

99 

1874 

9> 

3,814,466 

11 

1860 

19 

382,629 

99 

1875 

99 

3,151,406 

11 

1861 

99 

630,357 

19 

1876 

99 

4,926,844 

J» 

1862 

99 

542,582 

99 

1877 

99 

6,684,433 

9} 

1868 

ii 

443,320 

99 

1878 

19 

5,028,580 
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ciągłego  nad  fabrykacyą  nadzoru,  skutkiem  czego  koszta  poborowe  zni- 
ŻSL}%  się  do  możliwego  minimum  ')• 

Tę  zaś  taniość  mając  głównie  na  oku  i  poświadczywszy:  „iż  z  sy- 
stematów  zagranicznych  nic  dla  Rossyi  zapożyczyć  się  nie  daje,"*  tenże 
statysta  osądził,  iż  podatkowość  zamknąć  można  w  ramy  skromniejsze, 
ani  kwesty  i  ogólniejszego  znaczenia,  ani  zadań  stanu  nieporuszające. 
A  mianowicie  powiada:  „poprzestać  na  obmyśleniu  takich  zmian  i  ulepszeń 
w  metodzie  podatkowćj,  któreby  mogły  do  pewnego  stopnia  znic^  jćj 
złe,  zachowując  jćj  dobre  strony  i  pozostać  przy  dzisiejszym  systema- 
cie,  dopóki  przeistaczające  się  ciągle  warunki  czasu,  gospodarstwa  fi- 
nansowego i  techniki,  nie  dozwolą  zwrócić  się  do  systematu  innego,  do- 
skonalszego i  nowego  *)." 

Wyrazy:  zmiany  i  ulepszenia,  przettómaczone  na  język  zrozumia- 
ły znaczą  zaś:  podwyższenie  podatku  za  pomocą  zwiększenia  dotych- 
czasowych norm  i  to  podwyższenie  ma  być  w  istocie  jedynym  rezulta- 
tem projektowanćj  reformy  podatkowćj. 

Nie  jest  ono  myślą  nową;  od  r.  1872  normy  uległy  już  kilkakro- 
tnym zmianom,  podnosząc  za  każdym  razem  koszta  produkcyi  cukm  '), 


')  Obzor,,,  ttr.  189.  Żurnał  Komis$yi  tir.  6.  Kie  saprzecsamj  16} 
taniośoi,  mniemamy  przeoież,  że  ona  w  tym  cwłaszoza  przed miooie  stanowi  dra- 
go a  nawet  trzeotorzędny  przymiot  systematu  podatkowego  i  w  iadnym  razie 
nie  równoważy  jego  złych  dla  interesu  ogólnego  następstw.  Przyznawanie 
znowu  prostoty,  ożyli  jasności  zasad  podatkowych,  jest  rzeczą  zapatrywań  i  oso- 
bistego poglądu;  sądzimy  przeto,  te  wolno  nam  przeciwne  wyrazić  zdanie, 
usprawiedliwiono  tćm,  cośmy  już  w  tym  przedmiocie  powiedzieli  w  ciągu  tego 
studyum.  Wybór  i  zastosowanie  do  katdego  przypadku  jednaj  z  tych  norm, 
może  być  zadaniem  latwćm  dla  agentów  skarbowych,  nić  mających  interesu 
w  mniejszych  lub  większych  rezultatach  cyfrowych  rachunku;  zadanie  przeoiei 
przemysłu,  zmuszonego  obliczać  swe  koszta  produkcyi  na  podstawie  tylu  i  tak 
bardzo  skomplikowanych  norm,  jest  przeciwnie  bardzo  trudnym;  ścisłość  zaA  te- 
go obliczenia  warunkuje  powodzenie  fabryki.  Kwestya  zaleiy  więc  od  przesą- 
dzenia^ 00  ma  stać  na  pierwszym  planie:  fabryki,  ozy  łatwość  poboru  podatku 
do  nich  regulowanego. 

2)     Obzor...  str.  191. 

^)  Oto  przykład  z  fabryki  Hermanów:  w  kampaniach  z  lat  1868/72 
obliozanOy  iż  w  100  wiadrach  objętości  naczyń  dyfuzyjnych,  przerabia  się  na 
dobę  5  berkowców  buraków.  Normy  te  powiększone  były  do  7  berkowoów 
na  kampanie  z  lat  1872/5,  do  16  berkowoów  na  kampanią  1876/7  r. 

W  chwili  gdy  to  piszemy,  rzecz  jeszcze  niezdecydowana,  w  jakim  stosun- 
ku te  normy  mają  być  na  przyszłość  powiększonemi;  z  wiadomości  prywatnych 
obawiaćby  się  wypadało  podwyższenia  we  dwójnasób.  Każda  przeto  fabrjrka  mu- 
siałaby płacić  dwa  razy  więcćj  podatku,  skoro  zdwajataby  się  liczba  berkowców 
buraków,  wprowadzanych  do  rachunku  akcyzy.  Stosunek  zaś  ilości  buraków  do 
tegoż  rachunku  niewprowadzanych,  byłby  tak  samo  jak  dotąd  różnym  w  każdój 
fabryce.  Nie  przestsnie  więc  istnióć  nierówność  podatkowa,  owa  najgtówniejssa 
wada  dzisiejszego  systematu. 


Digitized  by  VjOOQIC 


w  KRÓLBffTWIS  POŁSKlilE.  99 

niezależnie  od  drugiego  czynnika  rachonkowego,  od  samćj  skali  podat- 
ku, także  kilkakrotnie  podwyższano)  i). 

Wczytując  się  tćż  we  wszystkie  pisma  rzeczonych  statystów 
i  pragnąc  najtroskliwićj  zbadać  ich,  że  się  tak  wyrazimy,  psychiczny 
stosunek  z  przedmiotem,  któremu  tak  wiele  poświęcili  czasu  i  pracy, 
nie  jesteśmy  w  możności  innych  wyprowadzić  wniosków,  jak  te,  iż 
co  do  norm,  pozostawali  oni  pod  wp^wem  ciągłego  optycznego  złu- 
dzenia. Ich  zaś  zapatrywaniom  się  na  przemysł  cukrowniczy  towarzy- 
szył najwyższy,  a  zarazem  bardzo  nieoględny  optymizm  i  tylko  temu 
podwójnemu  usposobieniu  przypisać  można,  iż  z  całej  doniosłości  złych 
skutków  utrzymano)  przez  nich  podatkowości,  potęgujących  się  jeszcze 
przez  zamierzone  podwyższenie  norm,  jasnćj  nie  zdawali  sobie  sprawy. 

Jakoż,  nic  nie  da  się  właściwićj  zaliczyć  do  rzędu  złudzeń  optycz- 
nych, jak  właśnie  owo  mniemanie,  że  kiedyś,  w  przyszłości  wynalezio- 
nemi  będą  takie  normy  na  oznaczenie  siły  produkcyjnćj  przyrządów 
fabrycznych  i  wydajności  cukru  z  miazgi  buraczanćj,  któreby  rezultat 
fabrykacyi  wykazywały  z  całą  ścisłością.  Mogą  one  byd  nawet  wyż- 
szemi  od  rzeczywistości,  skoro  zależą  od  zapatrywań  ludzkich,  jak  wia- 
domo niezawsze  jasnych  i  prawdziwych;  ale  temu  nie  zapobiegną,  iżby 
jedne  fabryki  dobywały  z  owćj  miazgi  sok  prędzćj  i  w  większój  ilości, 
inne  powolniój  i  mnićj.  Wszystkie  fabryki  mogłyby  się  znaleźć  nawet 
w  takićm  położeniu,  iż  wyrabiałyby  mnićj  cukru  niż  wykaże  rachunek, 
oparty  na  normach;  ale  produkcya  od  tych  norm  większa  czy  mniejsza, 
zysk  czy  strata  na  podatku,  wypadnie  zawsze  niejednakowo,  w  kaźdój 
fabryce  zawsze  w  stosunku  innym  i  nic  nie  zdoła  zapobiedz  tćj  nierów- 
ności podatkowćj,  przy  metodzie  opartćj  na  normach.    Jestto  pewnik, 

')  Od  roka  1871  wysokość  akojiy  od  każdego  puda  cokra  surowego 
wykazywanego  w  rachunku  agentów  skarbowych,  opartym  na  normaoh,  ustano- 
wioną jeat  na  70  kopiejek.  W  rasie  prseoieź,  gdyby  prseoięoiowy  doobód  skar- 
bowy a  lat  1875  i  1876  a  akoysy  i  oła  łąosnie,  nie  był  uosynil  5  milionów  ru- 
bli, aa  lat  1877  i  1878  6,500,000  rubli,  minister  finansów  byl  upoważnio- 
nym podnosić  skalę  akoysy  aż  do  90  kopiejek  od  puda,  poosynająo  od  miesiąca 
sierpnia  następującego  po  roku,  w  którym  okaaal  się  był  niedobór.  Rsecsy- 
wiście  przeto  fabryki  cukru  w  Króleatwie  płaciły  poprzednio  w  r.  1869/70  po 
50  kopiejek  od  puda.  W  następnych  aaś  pięciu  kampaniach  (l 870/5  r.)  po  70 
kopiejek,  a  w  ostatnich  trzech  (187  5/8  r.)  po  80  kopiejek. 

Jednocześnie  cło  od  puda  cukru  wwożonego  z  zagranicy  lądem  lub  mo- 
rdem, oznaczone  w  r.  1873  po  rubli  2  kop.  50  od  cukru  surowego,  a  o  rubel 
więcej  od  rafinady,  ulegało  coi ocznemu  obniżeniu,  mianowicie: 

w  r.  1874  od  cukru  surowego  2  rub.  40  kop.,  od  rafinady  3  rub,  40  kop. 
»     1875  „  2     „     30      ,  ,  3     „      80     „ 

»     1876  „  2     ,     20      „  „3  20     „ 

n     1877  .    „  2     „     10      „  „3  10     „ 

»     1878  „  2„     —      „  »3  —     n 

Obtor...  atr.  149;  Jiazwitije»„  atr.  250,  kolumna  4  tabeli. 
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tak  daleee  widoczny,  iż  nawet  dowodzonym  być  nie  potrzebuje.  Ta 
więc  wadliwość  systematu  podatkowego  nie  przestanie  wytwarzać  kon- 
kurencyi  pomiędzy  fabrykami,  mającój  na  celu  nie  rzeczywisty  postęp 
fabrykacyi,  aie  wyścigi  o  zdobycie  jaknaj większego  na  podatkn  premium 
ł  będącćj  zawsze  konkurencyą  o  sam  pośpiech  dobywania  soku.  Za- 
znaczyć jeszcze  wypada»  że  optyczne  złudzenie,  o  jakićm  mowa,  sięga 
w  przyszłość  dość  odległą;  przez  jaki  zaś  proces  myślenia  oddziałało  na 
podatkowość  projektowaną  tylko  na  lat  6,  tego  jnż  odgadnąć  nie  byli- 
śmy w  możności. 

Optymizm  znowu,  cechujący  zapatrywania  się  statystów  na  cukro- 
wnictwo, jak  niemnićj  na  warunki  istnienia  i  rozwoju  tćj  gałęzi  prze- 
mysłu, odbija  się  w  tych  na  przedmiot  poglądach: 

1)  jakoby  na  nićj  ciążył  przedewszystkiem  zły  stan  rolnictwa 
krajowego,  poprzestającego  na  bardzo  miernych  urodzajach  buraków 
i  niezasilającego  roli  pierwiastkami,  z  których  rośliny  czerpią  swe  po- 
żywienie; i 

2)  zbyt  mała  liczba  dostatecznie  ukształconych  techników,  po- 
ciągająca za  sobą  nieumiarkowane  z  ich  strony  wymagania  pod  wzglę- 
dem uposażeń  i  techniczna  niedokładność  fabrykacyi  tam,  gdzie  dyre- 
ktor odpowiedniego  uzdolnienia  fachowego  nićma  >)• 

Inne  zaś  warunki,  na  których  przecież  głównie  stoi  cukrownictwo 
w  Imperyum,  poczytywane  być  musiały  za  tak  dalece  drugorzędne 
i  bez  wpływu,  skoro  w  urzędowom  źródle  czytać  można  zdanie  nastę- 
pujące: „z  usunięciem  tych  dwu  nieprzyjaznych  okoliczności  (zastoju 
rolnictwa  i  braku  techników),  cukrownictwo  wejdzie  na  drogę  spokoj- 
niejszego i.bardzićj  prawidłowego  rozwoju,  przy  którym  kryzysy 
w  rodzaju  tego,  jaki  był  przypadł  w  r.  1876/7  staną  się  dlań  mnićj 
niebezpiecznemi,  skoro  przy  obniżeniu  cen  cukru,  jeszcze  ten  produkt 
znajdzie  bardzo  obszerny  i  stały  odbyt  w  kraju  i  zagranicą  '). 

Zachodzi  więc  potrzeba  zdanie  to  wziąć  pod  bliższy  rozbiór.  Po- 
trąca ono  bowiem  nietylko  o  ważną  kwestyą  rozwoju  cukrownictwa 
i  Warunków  samego  istnienia  tój  gałęzi  przemysłu,  ale  zarazem 
i  o  kwestyą  ogólnój  konsumcyi  cukru  w  Imperyum. 

IX. 

Zastój  rolnictwa,  będący  niewątpliwie  ujemną  stroną  w  ogólnej 
ekonomii  Imperyum,  a  zarazem  przeszkodą  dla  rozwoju  narodowego  bo- 
gactwa, nićma  doniosłego  wpływu  na  istnienie  i  przyszłe  losy  cukrownic- 
twa. Cukrownictwo  powstało  przy  takich  samych,  a  może  przy  jeszcze 
większych  trudnościach,  niż  te,  z  któremi  dziś  walczy  rolnictwo  Imijo- 
we;  nie  przeszkodziły  one  przecież,  ani  wzrostowi  liczby  fabryk,  ani  po- 
większeniu produkcyi  cukru,  ani  rozwojowi  przemysłu  cukrowniczego 

1)     Razwitije,,.  itr.  281  i  232. 

3)  Tamte,  str.  282. 
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Od  sarnio  bowiem  początku  swego  istnienia  obliczał  się  ten  przemysł 
z  rzeczywistodcią,  brat  w  rachobg  taki  stan  rolnictwa  i  jego  produlccyi, 
jaki  znajdował  w  kraju— a  nawet  nie  mógł  działać  inaczćj.  Jeżeli  prze- 
to ogólny  zastój  gospodarstw  rolnych  słusznie  zwraca  myśl  statystów  ku 
owym  trudnościom,  tamującym  wzrost  najważniejszćj  gałęzi  bogactwa 
narodowego  i  wytwarza  dla  nich-  ważne  w  tym  kierunku  zadania  pań- . 
Btwowe,  niemożnaprzecieżztądwzprowadzać  takiego  jeszcze  wniosku,  iż- 
by stan  rolnictwa  stawał  zarazem  w  poprzek  na  drodze  rozwoju  przemy- 
słu cukrowniczego  lub  zagrażał  mu  upadkiem.  Chociaż  bowiem  nie 
ulega  zaprzeczeniu,  iż  zwiększona  produkcya  buraków^  a  co  ważniejsza 
uprawa  takich  gatunków  tćj  rośliny,  któreby  zawierały  więcćj  słody- 
czy, będąca  jednćm  z  następstw  lepszój  kultury  rolniczój,  nie  pozosta- 
łaby bez  odpowiedniego  a  dodatniego  na  przemysł  cukrowniczy  wpły* 
wu;  chociaż  fabryki  mogłyby  wtedy  zaopatrywać  się  w  ów  materyał  su- 
rowy tańszym  kosztem:  niepodobna  przecież  ani  lepszym  jego  przymio- 
tom, ani  tćj  taniości  zbyt  wielkiego  przypisywać  znaczenia  lub  sądzić,  iż 
one  równoważyłyby  to  zło,  jakie  dla  fabryk  pociąga  za  sobą  wadliwy  sy- 
stemat  podatkowy. 

Drugiój  znowu  trudności,  mającćj  wynikać  z  braku  dostatecznój 
liczby  uzdolnionych  techników*  nie  dostrzegamy  wcale.  Każda  fabryka 
łatwo  znajduje  i  rzeczywiście  każda  ma  odpowiedniego  dyrektora.  Cyfra 
zaś  jego  wynagrodzenia  jest  bez  żadnego  wpływu.  Wydatek  bowiem 
kilku  tysięcy  rubli  rocznie,  rozłożony  na  jednostki  przerabianego  ma- 
teryału  surowego,  obciąża  koszta  produkcyi  w  tak  matym  stosunku,  iż 
nie  może  czynić  znacznćj  różnicy.  Nie  wynosi  bowiem  kopiejki  na  cen- 
tnarze buraków,  a  '/lo  kopiejki  na  funcie  wyprodukowanego  cukru. 

Nie  należy  więc  przyczyn  rozwój  przemysłu  tamujących  szukać 
tam,  gdzie  ich  nióma,  a  gdzie  je  dopatrzyło  urzędowe  źródło.  Leżą  one 
bowiem  gdzieindziój,  a  głównie  w  metodzie  i  w  wysokości  opłat  podat- . 
kowych  i  celnych,  wywierających  na  cukrownictwo,  tak  samo  jak  na 
każdą  inną  gałąź  krajowego  przemysłu,  wpływ  do  pewnego  stopnia 
wyłączny,  a  w  każdym  razie  najdonioślejszy  i  najpoważniejszy. 

Jakoż,  za  pomocą  podatkowośei  i  eeł^  każdy  kraj  moie  uezj/mó 
eo  zechce  z  każdą  gałęzią  przemysłu^  ułatwić  lub  uniemożebnić  jćj  po- 
czątki, wpłynąć  na  jćj  rozwój,  zapewnić  jój  dalsze  istnienie,  lub  spro- 
wadzić jój  upadek.  Liczne  na  to  dowody  przynosi  historya  podatko- 
wośei każd^o  kraju,  wykazując  praktyczne  i  pozytywne  rezultaty 
każdego  systematu  podatkowego  i  celnego,  wprowadzanego  w  życie. 
Dla  objaśnienia  i  rozwinięcia  powyższego  pewnika,  posługiwać  się  prze- 
to będziemy  danemi  statystycznemi,  zapożyczanemi  od  przeszłości.  Tyl- 
ko oglądanie  się  na  nią  dozwoli  wyciągać  pożytek  z  doświadczenia  mi- 
nionych pokoleń  i  tylko  z  pomocą  historyi  uniknąć  można  błędów,  idą« 
cych  w  ślad  za  ideami  abstrakcyjnemi,  nierachiyącemi  się  z  rzeczywis- 
tością, a  zamiast  budować  gmach  na  podstawie  pomysłów  idealnych,  czę- 
sto  samowolnych,  dać  mu  fundamenta  trwalsze.  Fenomena  bowiem  eko- 
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nomiczne,  na  które  codziennie  patrzymy,  nie  są  nigdy  faktami  przy* 
padkowemi,  ale  zawsze  odbiciem  zasad  przez  społeczeństwo  przyję- 
tych  i  wprowadzonych  w  życie,  a  więc  przedewszystkićm  wynikłoócią 
systematów  prawnych^  nadających  kierunek  działalności  ekonomicznej 
każdego  narodu. 

Historya  akcyzy  i  ceł  od  cukru  w  Imperyum,  tak  jak  każda  inna, 
daje  się  podzielić  na  pewne  okresy.  Pierwszy  okres  ogarnia  epokę 
uprzedzającą  zawiązek  tój  gałęzi  przemysłu  krajowego,  kończy  się  więc 
między  1803  i  1809  rokiem  ';.  Cło  w  tym  okresie  pobierane  przez 
skarb  od  cukru  zagranicznego,  jest  niewątpliwie  cłem  czysto  fiskalnćm. 
Ze  stanowiska  ekonomicznego  wysokość  opłat  celnych  zależy  wyłącznie 
od  tego,  czy  cukier  ma  być  poczytywanym  za  przedmiot  zbytkowy,  czy 
tćż  za  artykuł  pierwszych  potrzeb,  których  taniość  jest  zawsze  dla  spo« 
łeczeństwa  pożądaną.  Nie  znajdujemy  nigdzie  wzmianki,  jak  w  owym 
okresie  na  to  pytanie  odpowiadano.  Być  może  iż  wówczas  istniały  pod 
tym  względem  różne  zapatrywania,  skoro  i  dziś  dają  się  spotykać  zdania 
*  wprost  przeciwne  ^).  W  każdym  zaś  razie  przeważały  widać  względy 
fiskalne,  skoro  skarb  pobierał  cło  wysokie,  cakier  zaś  musiał  być 
w  handlu  bardzo  drogim,  skoro  w  r.  1841,  od  którego  zaczynają  się 
dane  statystyczne,  cena  białój  mączki  hawańskiój  wynosiła  w  Peters- 
burgu jeszcze  7  rubli  i  82  kop.  za  pud,  chociaż  cukier  już  był  znacznie 
staniał  w  całćj  Europie,  w  stosunku  do  cen  z  XVIII  wieku. 

Przez  cały  bieg  tego  okresu  i  niezależnie  od  zapatrywań  na  kwe- 
styę  taniości  cukru,  rząd  miał  w  ręku  środki  uczynić  z  fabrykacyi  miej- 
scowćj  co  zechce,  mianowicie  zaś:  1)  pociągbąć  kapitały  prywatne  ku 
tćjże  fabrykacyi  i  tym  sposobem  nadać  działalności  ekonomicznćj  nowy 
kierunek  i  wytworzyć  nową  gałąź  przemysłu  krajowego;  albo  2)  rze- 
czone kapitały  od  tegoż  kierunku  stanowczo  odwrócić.  Do  pierwszego 
celu  prowadziło  utrzymanie  nadal  wysokich  ceł,  bez  obciążania  akcyzą 
&brykacyi  miejscowćj;  do  drugiego  znowu  zniesienie  cła  od  cukru  zagra- 
nicznego, lub  jednoczesne  obciążenie  opłatami  w  tćjże  wysokości  cidcni 
z  produkcyi  miejscowćj.  W  takim  bowiem  razie  nikomu  nie  byłoby  na- 
wet przyszło  na  myśl  zakładać  w  Rossyi  fabryki  cukru,  skoro  przy 
ówczesnych,  niedość  rozwiniętych  sposobach  fabrykacyi  i  małym  pro- 


')  Pierwssa  fabryka  onkru  a  buraków,  w  r.  1803  w  gubernii  Talaki^) 
założona,  utrzymać  ttę  nte  mogła.  Założone  przecież  w  r.  1809  fabryki  (Mal- 
izowa,  hr.  Bobrińskiego  i  inno),  istnioją  do  dziś.  R.  ▼.  Kaofmann,  loe.  cii* 
8tr.  58. 

^)  „Sachar  perestał  uże  n  nas  by(^  predmetom  roakoazy,  a  adieUlaia 
predmetom  narodnoj  potrebnoiti,'*  pisze  £.  Andrejew,  Jzsliedowanija...  atr. 
10%  i  Żurnai  konusyiy  sit.  2B,  Przeciwnie  zaś  inni  członkowie  uważali,  że 
JSachar  npotrebltaetftia  irawnitelno  zażytocznym  ktaiom  naroda  i  aoaUwliaet 
predmet  roikoazy."  Tenże  Źurnai,  atr.  2  7. 
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cencie  wydajności  buraków,  koszta  produkcyi  byłyby  były  zawsze  wyż- 
szemi  od  cen  płaconych  za  cukier  zagraniczny  >) 

ówcześni  statyści  zapragnęli  dojść  do  celu  pierwszego,  za  co  im 
od  społeczeństwa  rossyjskiego  niewątpliwe  należy  uznanie,  a  nawet 
nie  poprzestając  na  premiach  wynikających  z  cła,  pierwszym  nowo- 
wznoszonym  fabrykom  dawali  ze  skarbu  państwa  bezzwrotne  zasiłki 
pieniężne  ^).  Epoka  więc  od  powstania  pierwszych  fabryk  do  chwili 
opodatkowania  fabrykacyi  cukru  (1809— 1848  r.),  może  być  nazwaną 
okresem  drugim*.  Przez  cały  ten  okres  podatkowość  rossyjska  była 
konsekwentną,  zgodną  z  celem  do  którego  dążyła  i  dlatego  otrzymała 
to  co  chciała.  Krajowe  fabryki  cukru  od  wszelkiego  podatku  wolne, 
miały  sobie  zapewnione  premia,  przez  pobór  wysokich  ceł  od  cukru 
zagranicznego,  tylko  zaś  przy  tych  premiach  mogły  były  stanąć  do 
konkurencyi  z  fabrykami  zagranicznemi.  Te  zaś  cła,  podtrzymując 
wysokie  ceny  handlowe  cukru,  stawały  się  zarazem  silną  zachętą  do 
zakładania  fabryk,  zachętą  nierównie  skuteczniejszą  od  owych  zasił- 
ków pieniężnych,  czynionych  przez  skarb  ').    Tćj  konsekwencyi,  tego 


')  Dr.  Y.  Kaufman  objaAuia  wprawdzie,  str.  57:  die  unermessliohen 
Ebenen  des  Łandea  entbalten  einen  yielfach  ftoaserat  gflnstigen  Rdbenboden;  vod 
der  tOrkisoben  bis  sur  aibirtacben  Grenze  debnt  aioh  ein  Prodootiongebtefc  aua, 
aaf  welcbem  fiftben  gedeiben,  die  oft  sogar  die  deutacben  nm  2  —  4%  PoUri- 
aationazucker  flbertreffen."  Ta  jednak  azosodroóó  przyrody  jcazcze  nie  byłaby 
się  stała  zaohętą  do  rozpoczynania  nn  rdwnycb  warunkaob  konkurencji  z  zagra- 
nicą, skoro  wówczas  nieumiano  jeszcze  wyciągać  z  burakś  tyle  cukru  co  dsiś; 
udoskonalone  przyrządy  fabrykacyjne  jeszcze  bowiem  wynalesione  nie  były. 

^)  Pięćdziesiąt  tysięcy  rubli  fabryce  wznoszonej  w  r.  1803,  a  bardzo 
znaczne  (Behr  bedeutendej  samy  fabrykom  powstającym  od  r.  1809,  poświadcza 
tenże  dr.  y.  Kaufman n.  str.  58. 

^)  Dr.  Y.  Kaufmann,  loc,  eit.  str.  58,  poświadcza,  że  w  r.  1820  ist- 
niało w  Rossyi  zaledwie  38  fabryk,  zatrudniających  tylko  1100  robotników, 
(t.  j.  przecięciowo  po  29  robotników  każda).  W  obwili  zaś  opodatkowania 
fabrykacyi  ookru  (1849  r.),  było  już  349  fabryk.  Te  dane,  od  Tęgoborskie- 
go  wzięte,  podaje  także  źródło  urzędowe  {Razwitije..,  str.  237);  w  r.  zaś  1877/8 
było  w  Cesarstwie  tylko  205  fabryk  (Kratki)  Oczerk,,,  str.  198),  więc  o  144 
mniój  niż  w  r.  1849.  Od  cukru  zagranicznego  skarb  pobierał  do  w  następu- 
jąoój  wysokości: 

a)  W  latach  1824  5  i  6  przywóz  cukru  do  Cesarstwa  był  dozwolonym 
tylko  przez  Odessę;  cło  od  mączki  po  rub.  2  kop.  50,  od  rafinady  po  kop.  75 
od  puda. 

b)  Od  włącznie  182  7  do  włącznie  1831  r.,  przywóz  cukru  był  dozwo« 
lonym  wszelkiemi  drogami,  bez  zmiany  poprzedniej  wysokości  cła. 

Ó)  Od  włącznie  1832  do  włącznie  1841  r.,  cło  było  pobieranóm  po  rub. 
3  kop.  15  od  puda  mączki  wwożonego  wszelkiemi  drogami.  Dla  Odessy  utrzy- 
mana wysokość  7  5  kop.,  od  puda  rafinady. 
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Ssprit  de  miU  nićma  już  pomiędzy  poglądami  późniejszych  statystów, 
działających  w  okresie  trzecim^  ciągnącym  b\%  od  r.  1849  do  obecnćj 
chwili,  a  nawet  przy  badania  celów  podatkowości  w  tymże  okresie  po- 
przestawać wypada  na  samych  tylko  domysłach.  Opodatkowanie  zaś 
fabrykacyi  cnkru  nie  obala  pewnika,  który  w  tćm  miejscu  oceniamy, 
owszem,  statyści  kombinując  akcyzę  z  cłem,  są  także  wszechwładnymi 
panami  każdego  przemysłu  i  robią  zeń  co  zechcą.  A  chociaż  przy 
projektach  budżetowych,  wszędzie  w  tój  materyi  grających  ważną  rolę, 
skala  podatkowa  może  przekraczać  granice  umiarkowania,  sama  wyso- 
kość akcyzy  nie  sprowadzałaby  przecież  radykalnćj  zmiany  w  położenia 
&bryk  krajowych,  jeżeli  jednocześnie  będą  podnoszonemi  cła.  W  ta- 
kim bowiem  razie  konkurencya  tych  fabryk  z  zagranicznemi,  jeszcze 
osłonięta  systematem  protekcyjnym,  jeszcze  pozostanie  możliwą.  Wy* 
sokość  akcyzy  i  cła  oddziata  wprawdzie  na  ceny  handlowe  cukru  spo- 
żywanego w  kraju,  że  jednak  taniość  tego  artykułu  żywności  wchodzi 
już  w  zakres  ogólniejszych  zadań  państwowych,  pozostawiamy  ją  więc 
na  boku,  a  raczćj  pomówimy  o  nićj  przy  uwagach  nad  ogólną  konsum- 
cyą  cukru  w  Cesarstwie  >)•    W  tóm  zi&  miejscu  idąc,  jak  się  rzekło 

d)  Od  włąoznie  1841  do  ivłąoziue  1848  r.,  przywóz  oukro  lądem  bjrt 
mowa  wzbronionym;  mączkę  dozwalano  wprowadzać  przez  wszystkie  porij,  zs 
opUtą  cła  po  rub.  3  kop.  80  od  puda;  rafinadę  tylko  przez  port  Odeski  za  t«- 
kąi  opłatą,  (Dokład..,  z  r.  1871,  sir.  72). 

fiyłto  więc  systemat  do  pewnego  stopnia  prohibioyjny,  a  w  kaidym  rasie 
wysoce  protekcyjny. 

Wedle  ceduł  haudla  petersburskiego^  średnia  oeua  białej  hawaftskić} 
mączki  wynostłs: 


w  roku  1841  (teu2e  Dokłada 

str. 

73), 

rs.  7  kop.  82        a  bez  cła  rs.  4  k.  17 

n     1^^^ 

» 

„    7     ,     62Va     (Trudy    ,    3   ,  8«Va 

^      184S 

n 

„    7     „     75      kotnisyi...  «    3   „  95 

n      18^^ 

n 

„    7     «     49V4  Pn-Zois-   ,    3   ,  63% 

»      1845 

9 

n    8     „     3lV2««y«**osu.„     4   „•  51  Vi 

n      1846 

» 

„    7     0     61      bomumnU'^    3   ,  81 

»      1847 

n 

„    7     9     61     niju9czU»,f     9  ,  81 

9      1848 

n 

„    7     „     97V4«w,nr.6.,    4  .   IT*/* 

Koszta  zaś  prodakoyi  puda  oukm  z  baraków  w  fabrjkaoh  Cesarstwa, 
bez  kosstu  odstawy  do  Petersburga  rs.  4  kop.  7 1  (tet  Pritoieniju^  ar.  1 5). 
Koszt  odstawy  puda  oukm  z  potadniowo-zaohodnićj  Rossyi  do  Petersburga  i«. 
1  kop.  95  (tsmie  nr.  17). 

Tylko  więo  dzięki  cłu,  ceny  petersburskie  pokrywały  kossU  pnsdakoyi 
cokrn  krajowego  t» dawały  nadto  widoczną  na  fabrykacyi  korzyść  i  tylko  sa  po- 
mocą ówczesnego  systematu  celnego  w  Rossyi,  rząd  m<%ł  dojAó  do  wytworzenia 
się  t4i  gełęzi  przemysłu  krajowego,  czyli  do  celu  jaki  był  sobie  sałoiyl. 

I)  Oddziaływanie  wysokości  podatków  na  przemysł  do  opłaty  pociąga- 
ny, najtatwiój  srosnmióó  można  na  przykładnic',    bierzemy  zaś  przykład  niemo* 
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drogą  domysłów,  zatrzymamy  sig  chwilę  nad  możHwemi  celami  statys- 
tów okresu  trzeciego  i  nad  środkami,  za  pomocą  których  te  cele  osią- 
gnąć zamierzali. 

Przemysł  cukrowniczy  w  r.  1849  znajdował  się  już  w  zupełnym* 
normalnym  rozwoju;  wnosić  przeto  należy,  że  ówcześni  statyści  pra- 
gnęli przedewszystkiem  zapewnić  miejscowo)  produkcyi  cukru  odbyt 
krajowy,  a  towar  zagraniczny  usunąć  z  targów,  czyli  doprowadzić 
Bossyą  do  tego  stanu,  iżby  na  przyszl:ość  nieptacita  corocznie  zna- 
cznych summ  za  cukier  fabrykom  zagranicznym.  Jest  to  bowiem 
cechą  dobrego  gospodarstwa  nie  kupować  u  obcych  tego,  co  się  ma 
u  siebie  w  domu;  Każdy  usiłuje  iść  za  tą  regufą,  państwo  zaś  polepsza 
tym  środkiem  stosunek  między  swym  ogólnym  wywodem  i  przywozem 
i  zatrzymuje  w  kraju  znaczne  kapitały,  które  inaczćj,  wychodząc  za- 
granicę^ zwłaszcza  za  artykuły  żywności,  giną  bezprodukcyjnie  i  co- 
rocznie kraj  ubożą  >).  I  z  tego  właśnie  względu  istnieją  cła  protek- 
cyjne, które  w  takićj  wysokości  ustanawiać  trzeba,  iżby  mogły  przywóz 
zagranicznych  wyrobów  rzeczywisoie  utrudnić,  zachowując  dla  pro- 
dukcyi miejscowćj  wszystkie  targi  krajowe.  W  r.  1848  zamykają- 
cym okres  2-gi,  Rossy  a  sprowadziła  była  z  zagranicy  1,717,950  pu- 
dów mączki  i  98,332  pudów  rafinady  ^),  nie  schodząc  zaś  z  obranćj 
przez  siebie  drogi  aż  do  r.  1872  do  tego  doszła  rezultatu,  że  w  r.  1873 
przy  cle  rs.  2  kop.  50  od  puda,  wprowadzono  do  Cesarstwa  już  tylko 
119,871  pudów  mączki  zagranicznćj  i  927  pudów  rafinady  ').  Z  no- 
wemi  wszakże,  a  odmienuemi  poglądami  statystów,  Rossya  zaczęła 
owoce  swćj  jednostajnćj  i  konsekwentno)  polityki  finansowśj  tracić. 
Uznając  za  rzecz  niepotrzebną  odróżnianie  dróg  lądowych  od  dróg 

żliwy,  amyślnio  posuwając  się  do  absurdum^  takie  bowiem  przykłady  najlepi^i 
uwydatniają  prawdę.  Gdyby  więc  akcyea  podwyiazooą  fo»tata  op.  do  rubla 
od  funta  oukru,  podroftałby  on  natychmiast  w  takimże  stosunku,  ale  fabryki 
jesaoseby  mogły  istnieć  pod  warunkiem  odpowiedniego  i  jednoosesnego  pod- 
wyższenia cła  od  cukru  sagraniotnego  i  saprowadseoia  takiej  metody  poboru 
akoysy,  któraby  produkcyi  krajowej  zapewniała  równość  podatkową.  A  więc 
jedynie  konsumenci  byliby  dotknięci  takićm  podwytsseuiem  skali  podatku;  na 
prsemyst  oddziałałoby  ono  tylko  pośrednio,  nie  wywołując  radykalndj  smiany 
w  jego  podstawach,  jesscse  bowiem  konkurenoya  z  zagranicą  me  stawabby  się 
niemoiliwą. 

')  O  systemacte  protekcyjnym  i  jego  stosunku  do  teoryi  wolnego 
handlu,  samierzamy  pomówić  w  jednym  z  następnych  rozdziałów. 

2)     Dokiad...  str.  72. 

')  Od  r.  1849  do  włącznie  r.  1872  oto  pobieranym  było  w  następa* 
jąoój  wysokości. 

a)  Od  1849  do  włącznie  1853  r*  po  rs.  8  kop.  80  od  bialdj  mąoski, 
po  rs.  8  kop.  20  od  mąoski  iółtćj,  lub  czerwonćj;  przy  wóz.  drogami  lądowemi 
wzbroniony.     Przywóz  rafinady  dozwolony  ^ylko  przez  Odessę. 

b)  Od  r.  1864  do  włącznie  1856    przywóz  lądem   dozwolony,   oto  od 

Tom  lY.  Październik  1879.  14 
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morskich,  przyjęto  zarazem  metodę,  wytłómaczyć  się  nie  dającą,  co- 
rocznego obniżania  cła  od  cukru  zagranicznego  o  10  kopiejek  na  pa- 
dzie, bez  względu  na  jednoczesne  ciągfe  podwyższanie  akcyzy  od  ca* 
kra  krajowego,  przeprowadzane  w  sposób  podwójny,  a  mianowicie: 
przez  kilkakrotne  w  ciągu  tych  6  lat  powiększanie  norm  i  zarazem 
samćj  sk^li  podatku.  To  tćż  w  r.  1875  zagranica  wprowadziła  zno- 
wu do  Cesarstwa  1,428,440  pudów  mączki  i  5,611  pudów  rafinady  ') 
i  byłaby  niewątpliwie  zawładnęła  rynkiem  Petersburskim  z  widoczną 
niekorzyścią  przemysłu  krajowego,  gdyby  agia  na  walucie  zagranicz- 
nej nie  było  się  podniosło  do  160— 170Voi  a  chwilami  i  wyżćj  i  gdyby 
nie  nowy  przepis  względem  pobierania  wszystkich  ceł  w  złocie.  Ten 
przepis  i  to  agio  zastąpiły  dla  przemysłu  cukrowniczego  opiekę,  ja- 
kiój  mu  nowa  polityka  finansowa  udzielać  zaprzestała. 

Jeżeli  przeto  cukier  zagraniczny  jest  znowu  w  niemożności  czy- 
nienia konkurencyi  cukrowi  krajowemu,  zawdzięczać  to  należy  przy- 
czynom zewnętrznym,  przypadkowym;  ale  jest  zarazem  rzeczą  wi- 
doczną, iż  dopóki  istnieć  będą  owe  nowe  poglądy,  ów  cel  statystów 
z  r.  1848,  nie  jest  już  celem  dzisiejszój  podatkowości,  skoro  przyjmo- 
wane przez  nią  środki  ze  swój  natury  muszą  właśnie  prowadzić  do  re- 
zultatu wprost  przeciwnego. 

Jakoż,  rachunek  dokładnie  wykazuje,  iż  przy  dzisiejszych  cenach 
cukru  w  Prusiech,  Niemcy  byłyby  w  możności  przedawać  ten  produkt 
w  Imperyum,  po  cenach  handlowych,  istniejących  w  Warszawie  i  w  Pe- 
tersburgu; ceny  te  zaś  mało  przewyższają  koszta  produkcyi  krajowćj, 
lub  przynoszą  jćj  korzyść  bardzo  umiarkowaną  'j.    Już  w  innćm 

cukrów   tprowadsanjoh   morsem    utrfymane  w  poprsednićj    wysokości,    oło  od 
pnywoionyoh  lądem:  rt.  2  od  mącski,  rs.  4  od  rafinady. 

e)  Od  wtąosnie  1857  do  włącznie  1862  r*  od  mączki  aprowadsan^j  lą- 
dem ra.  2,  mortem  ra.  8;  od  rafinady  aprowadtandj  mortem  ra.  5,  lądem  rs.  4. 

d)  Od  włącinie  1868  do  włącanie  1872  r.  od  mącski  aprowadssn^j 
morsem  ra.  8,  lądem  ra.  2  k.  50;  od  rafinady  monem  ra.  4  k.  50^  lądem  ra.  4 
(lenie  Dokiad  Btr.  72). 

e)  Od  włącanie  1878  jeat  w  aastoBOwaniu  metoda  nowa.  Zatoałm 
ona  różnicę  międay  drogami  lądowemi  i  morsem,  obmiająo  olo  ooroesnie 
o  10  kop.  na  padzie. 

do  pobierane  by  to  w  r.  1878  po  ra*  2  k.  50  od  mąoaki|  po  ra.  8  k.  50  od  rafi. 

1874  „      2   „  40  „  8  „  40  „ 

1875  „      2  „  80  „  8   „  80  „ 

1876  „      2  „  20  „  8   „  20  „ 

1877  „      2  „  10  „  8   „  10  „ 

1878  „       2   „—  „  8   „  — 
{Ragwiiije*,,  atr.  250)  ' 

1)     tamie. 

^)  W  oliwili  gdy  te  awagi  osynimy  (maj  1879  t,),  centnar  celny  nie- 
miecki koastige  w  Szczecinie  40  marek  mąoska,  a  48  marek  rafinada. 
Prsyjmi^ąc  Ce  ceny  za  pankt  wyjścia,   łatwo  obliczyć  po  ozemo  moie  być  prse«- 


Digitized  by  VjOOQIC 


w  KBÓLS8TWIB  P0Ł8XIŻ1C 


107 


miejsca  obliczyliśmy  przecięciowe  koszta  prodakcyi  fabryk  nkraiń- 

dawany   24  fantowy    kamień  onkra  niemieokiego  w  Wanaawie  i  pad  takiagoi 
oakru  w  Petersbargo. 


I)  w  Warsztule. 

Cena  w  Szczecinie  aa  loo  fantowy 
ceDtnar  w.  c.  43  i  40  marek ..... 

Fracht  do  Warszawy  1  mar.  19  fen 
-ł-39'/,  kop.  od  raliaady  1  mar.  4  fenig. 
4-89'  1  kop.  od  centnara  mączki  .    . 

Fracht  wodą 

Różne  koszta  i  prowizya  w  Szczeci 
nie  15  fen.  od  centnara    .    .    .    *    . 

Assekaracya  przesyłki  wodą  l%   . 

Podatek  przy  wywozie  cukm  płacony 
w  Prasach  5  fen.  od  centnara  .    .    . 
Razem    . 

Rząd  praski  zwraca  przy  wywozie  ca- 
kra  z  Niemiec  1 1  marek  50  fi'n.  od  cen- 
tnara rafinady,  a  lo  mar.  80  fen.  od 
mączki •    .    «    . 

Centnar  niem.  w.  c.  kosztuje  więc 
loco  dworzec  drogi  ielaz.  lub  przystań 
na  Wiśle  w  Warszawie 

Zaś  94  fantowy  kamień  wagi  War- 
ssawskiej . 

Dodając  zaś  cło  po  rs«  I  kop.  80  od 
kamienia  rafinady,  apo  rs.  I  kop.  20 
od  mączki,  ceny  wynosiłyby  ostatecz* 
nie 

II)  w  Petersburgu. 

Cena  w  Szczecinie,  jak  w  rachnnkn  I. 

Fracht  do  Petersonrga  drogami  ie- 
laz. 4  mar.  61  fen.,  morzem  mar.  1  od 
rafinady,  80  fen.  od  mączki ..... 

Ró2ne  koszta  i  wydatki  w  Szczecinie, 
jak  w  rachanku  I 

Assekaracya  od  przesyłki  wodą,  jak 
w  rachanku  I 

Podatek  przy  wywozie  z  Prus,  jak 

w  rachanku  I 

Razem    .    , 

Rząd  pruski  zwraca,  jak  w  rachunku  I. 

Centnar  niem.  w.  c.  kosztuje  więc  loeo 
dworzec  drogi  ielaz.  lub  przystań  na 
Newie  w  Petersburgu  . 

Czyli  pud  wagi  rossyjskiój    .... 

Dodając  zaś  (^o  rs.  S  od  raffnady,  rs.  2 
od  mączki  ........... 


Rafinada 


Mączka 


lądem       wodą       lądem        wodą 


Ruble  i  kopiejki,  licząc  walutę  ros- 
syjską;wrtz  kurantem  pruskim. 


12,90 
65M 
4» 
150 


18,6 1«» 


8,45 


10,16» 

3,80 

12,90     • 

1,88* 
4i0 

150 


3,45 


10,89«6 
3,57 

6,57 


12,90 


28Vs 
4» 

1'0 


13,87*» 


3,45 


9,92« 
1,95 

3,75 

12,90 

80 
450 

12» 
ISO 


13,38« 
3,45 


9,9d» 
3,25 

6,25 


12 


60* 
450 
150 


12,66» 


3,24  3*24 


9,42» 

1,85» 

3,05» 

12 

1,38* 
4»6 

1» 


13,44W 
3,24 


10,20» 
3,34'/, 

5,34y, 


12 


287, 

4" 

1210 

150 


I2,46*« 


9,22*0 
1,81» 

3,01» 

12 

24 
450 

12» 

1 50 


12,42« 
3,24 


9,18*0 
3,01 

6,01 
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Bkich  i  podolskich  na  rs.  3  kop.  93  od  puda  cukra;  co  łącznie  z  frach- 
tem od  fabryki  do  najbliźszćj  stacyi,  a  następnie  drogą  żelazną  do 
dworca  i  z  tegoż  dworca  wozem  do  magazynów  w  Petersburgu,  i  z  in- 
nemi  kosztami  przedaży,  wynoszącym  najmnićj  kopiejek  90  od  puda, 
czyni  rs.  4  kop.  83  ■)•  Cukier  zaś  sprowadzany  morzem  ze  Szczecina 
mogliby  być  przedawanym  w  Petersburgu  po  rs.  5  kop.  1.  Przy  każ- 
dćm  przeto  podwyższeniu  podatku  ciążącego  na  produkcyi  krajowćj, 
a  więc  przy  każdćm  zwiększeniu  jćj  kosztów,  mogl'yby  Niemcy  prze- 
dawaó  cukier  po  cenach  niepokrywających  rzeczonych  kosztów.  Przyj- 
mujemy w  tych  obliczeniach  rubel  kredytowy  al  part  z  kurantem 
pruskim,  mniemamy  bowiem,  że  kurs  dzisiejszy  jest  tylko  przejścio- 
wym i  że  przy  swych  jeszcze  niewyczerpanych  bogactwach  naturalnych, 
Bossya  wcześnićj  lub  później  będzie  w  możności  dojść  do  zrównania 
swćj  monety  papierowćj  z  monetą  metaliczną  >). 

Przeto  przy  zamierzonym  zwiększeniu  kosztów  produkcyi  cu- 
kru przez  nowo  projektowane  normy  o  obniżeniu  jego  cen,  i  powyż- 
szym rachunku  i  przy  możliwości  polepszenia  się  waluty  rossyjskićj, 
o  wprowadzeniu  tegoż  produktu  na  targi  zagraniczne  niemoże  być 
już  mowy,  i  zdanie,  w  zakończeniu  poprzedzającego  rozdziału  dosło- 
wnie przytoczone,  zaliczyć  należy  do  złudzeń  optycznych,  lub  marzeń 
bardzo  szkodliwych,  ilekroć  pod  ich  wrażeniem  roztrząsają  się  syste- 
mata  podatkowe.  Nie  zbadało  też  źródło  urzędowe  ani  powodów 
kryzysu  w  r.  1876/7,  o  którym  przecież  wzmiankuje,  ani  fenomenu 
wyprowadzania  cukru  do  krajów  Zachodu,  jakie  po  tymże  kryzysie 
przypadkowo  przypadło.    Na  ów  kryzys  złożyły  się  byty  jednocześnie: 

Wedle  powytwych  oblioseń,  oeny  mąoeki  sprowadzanej  s  Prua,  jui  sic 
rówDOWaią  s  cenami  Urgowemi  takiej  te  mąoski  dawanemi  obecnie  w  Peters- 
burga i  Warssawte.  Cukier  sagraniosny  nie  prsychodsi  więo  do  Iraperyum 
tylko  dlatego,  ii  agio  na  kurancie  praskim  sapewnia  snaczne  premiom  dla 
produkcyi  krajowdj.  Jakimie  sposobem  %  chwilą  srdwnania  się  waluty  roesyj- 
ski^j  s  karanteiD  pruskim,  przemysł  krajowy  mógłby  podjąć  konkarencyą  s  sa- 
granioą,  gdyby  przy  projektowanym  powiększeniu  norm  dziennego  przerobu, 
osy  li  przy  podwyższenia  akcyzy  w  dwójnasób  (na  to  bowiem  oststeoznie  wy- 
ebodsi  powiększenie  norm),  cło  miało  byó  utrzymane  w  dotychczasowój  wyacH- 
kośoi  po  rs.  2  od  puda  i  gdyby  podatkowośó  nieozyniła  różnicy  między  towarem 
pny wożonym  lądem,  od  wprowadsanego  morsem? 

')  Koszta  odstawy  cukru  s  południowo-zaohodni^j  Rossyi  do  Petera- 
bnrga  w  r.  186S  (jeszcze  wówosas  częścią  wozami),  obliczane  byty  na  rs  1 
kop.  65,  różne  wydatki  kop.  15«  komisowe  od  przedaży  i  za  dtl  ertdert  kop.  15, 
ratsm  rs.  l  kop.  95  od  puda  {PriioUnija  k  osobomu  mnieniju  Nr.  171  anneka 
do  publikacyi:  Trudy  koini$$yi,.,  z  r.  1868). 

^)  Papierowe  guldeny  austryaokie,  jeszcze  nie  tak  dawno  stojące  ni* 
żój  60  kopiejek,  zrównały  się  przecież  z  guldenami  srebrnemi,  a^przy  wię- 
kszych obrotach  pieniężnych  już  zaczynają  nad  temi  ostatniemi  mióó  nawet 
prsewagę. 


Digitized  by  VjOOQIC 


w  KBÓLB8TWIE  FOŁSKirai.  109 

a)  większy  niż  lat  poprzednich  urodzaj  baraków  i  istnienie  większej 
liczby  fEibryk,  w  skutkuczego  ogólna  produkcya  cukru  w  samom  Ce- 
sarstwie, wyniosła  była  w  r.  1876/7  prawie  dwa  razy  tyle,  co  w  roku 
poprzednim  ');  widocznie  zaś  nie  podążyła  za  nią  konsumcya  krajowa. 

b)  zwiększenie  kosztów  produkcyi  przez  podwyższenie  norm  wydaj- 
ności i  skali  samego  podatku  ^)  i  c)  konkurencya  rozwinięta  przez 
zagranicę;  w  ciągu  bowiem  dwu  lat  (1875  i  1876)  wprowadzono  do 
Cesarstwa  o  300%  ^iccśj  mączki  i  o  500%  więcćj  rafinady,  w  sto- 
sunku do  przywozu  dwn  lat  poprzednich  ').  Przyczyn  więc  tego  kry- 
zysu należy  szukać  wyłącznie  w  powiększeniu  akcyzy  przy  jednoczes- 
nćm  obniżeniu  cła,  zwłaszcza  od  transportów  morzem,  czyli  w  podat- 
kowości,  mającćj  na  stosunki  ekonomiczne  wpływ  tak  dalece  donio- 
sły, iż  nawet  dar  Niebios  nie  mógł  był  przemysłowi  obrócić  się  na 
pożytek. 

Idące  w  ślad  za  tymże  kryzysem  obniżenie  cen  cukru  do  cyfr,  za- 
ledwie pokrywających  koszta  produkcyi,  a  przez  ^pewien  czas  nawet 
niższych  od  tychże  kosztów,  niebyłoby  jeszcze  ani  zachęciło  zagranicy 
do  czynienia  zakupów  w  Cesarstwie  i  w  Królestwie,  ani  przemysłowi 
krajowemu  otworzyło  drogi  do  targów  francuzkich,  belgijskich  i  angiel- 
skich. Jeżeli  bowiem  za  centnar  mączki  płaci  się  dziś  w  Szczecinie  40 
marek,  a  za  100  kilogramów  we  Francyi  68  franków  (co  licząc  rubla  al 
pari,  odpowiada  cenom  około  2  rub.  40  kop.  i  2  rub.,  za  kamień  24 
funtowy),  jakimże  więc  sposobem  fabryki  krajowe  w  stanie  normalnym 
podejmowaćby  mogfy  konkurencya,  nietylko  w  Prusiech  lub  we  Francyi 
z  tamtejszemi  cukrami,  ale  nawet  w  tym  ostatnim  kraju,  z  cukrem  nie- 
mieckim, mającym  tani  fracht  morzem?  Koszta  przewozu  cukru  pol- 
skiego do  portów  bałtyckich,  wynoszące  jak  widzieliśmy  około  14  lub 
15  kop.  od  kamienia  i  cła  zagraniczne,  wytwarzają  przecież  wysokie 


>)  W  r.  1866/7  byto  w  Cesarstwie  fabryk  czynnych  263,  w  roku  tai 
poprsednim  2  52,  w  r.  1S66/7  ogólna  produkcya  cokr a,  w  aaiD^in  Cesarstwie  wy- 
nosiła 4,271,426,  w  roka  poprzednim  2,287,685  padów;  (RazwUiJ4„  atr.  287). 
W  ten  rachunek  nie  wchodzi  królestwo  polskie,  które  tak#e  wyprodukować 
miało  w  r.  1876/7  100,000  pudów  więcdj,  nit  w  roku  poprsednim  {tamie 
str.  289). 

*)  Przy  100  wiadrach  objętości  naczyń  dyffusyjnycli  a  7  barkowców 
w  r.  1875/6  do  16  berkowców  na  dobę  w  roku  następnym;  z  18  kopiejek 
w  r.  1875/6  do  15  kopiejek  w  roku  następnym  od  100  funtowego  centnara 
buraków,  i  70  do  80  kopiejek  od  puda  cukru. 

3)     w  r.  1 8  7  8  przywieź,  do  Rossy  i  mączki  pud .  1 1 9  8  7 1 ,  rafi.  pud.    927 
„     1874  „  „  „  841796        „  928 

„     1875  „  „  „         1428440        „  5611 

„     1876  „  „  „  494168        „  ll57 

1877  „  „  „  1102        „  404 

1878  „  „  „  618        „  88 
{liazwitije.,.  str.  250). 
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pFemiam  dla  cakrów  niemieckicb,  częściowo  tylko  kompensowane  draw- 
bakiem,  płaconym  przy  wywozie  przez  komory  graniczne.  Przemysł 
krajowy  niemógłby  przeto  stać  na  równi  z  przemysłem  zagrani- 
dznym,  ta  zaś  równość  jest  jak  wiadomo  żywotnym  dia  każdój  kon* 
knrencyi  warunkiem.  Podobna  nierówność  istnieje  między  cakrem 
rossyjskim  i  niemieckim,  chociaż  Petersburg  jest  pod  względem  kosztów 
przewozu  w  lepszćm  położeniu  niż  Warszama,  skoro  one  przy  transpor- 
tach morskich  wynoszą  tyle  od  pu<fa,  ile  nasza  produkcya  płaci  od  ka* 
mienia.  Wiadomo  tćż  najbliżój  samym  władzom  skarbowym,  iż  po- 
przednio cukier  pochodzenia  krajowego  nie  wyszedt  był  ani  razu  za  gra- 
nicę,  chociaż  agio  na  kurancie  praskim  już  od  lat  blizko  20  było  ciągle 
wysokićm  (od  liOf^k  do  1357o)-  I  ono, bowiem  nie  pokrywało  jeszcze 
całego  premium,  wynikającego  na  korzyść  fabryk  niemieckich  z  tańszój 
produkcyi  i  z  tańszych  kosztów  odstawy.  Musiało  przeto  coś  takiego 
zajść  na  Zachodzie  w  latach  1876—1878,  co  wytworzyło  położenie  anor- 
malne, a  więc  przemijające,  a  które  przy  agio  o  40—50%  droższćm 
niż  poprzednio,  dało  przemysłowi  w  Cesarstwie  i  Królestwie  wfuąh 
kową  sposobność  zbycia  części  swćj  produkcyi  we  Francyi,  w  Belgii 
i  w  Anglii.  Wywóz  bowiem  zagranicę,  rozpoczęty  w  1876,  wyniósł 
był  w  tymże  roku  496,100  pudów  mączki  i  3,362  pudów  rafinady, 
wzrósł  w  roku  następnym  do  3,594,155  pudów  mączki  i  297,742  pudów 
rafinady,  wreszcie  w  r.  1878  uczynił  jeszcze  230.376  pudów  mączki 
i  70.692  pudów  rafinady  >).  Pod  urokiem  tych  cyfr,  a  zwłaszcza  wy- 
wozu z  r.  1877  statysta  rossyjski  nie  poczytywał  za  rzecz  potrzebną 
badać,  co  było  rzeczywiście  przyczyną  owego  niezwykłego  fenomenu 
ekonomicznego  i  jak  już  zaznaczono,  zapowiedział  urbi  et  orbiy  że  cu- 
kry rossyjskie  i  polskie  ^znajdą  bardzo  obszerny,  siaty  odbył  za  granicą."* 
.  A  przecież  anormalność  położenia  i  wyjątkowość  przyczyny,  któ- 
ra je  wytworzyła,  dawały  się  wyczytać  między  liniami,  juA  w  samych 
urzędowych  źródłach,  wykazujących  zmniejszony  w  r.  1876  w  Niem- 
czech plon  buraków  o  przeszło  15%,  we  Francy  i  zaś  o  połowę  w  sto- 
sunku do  urodzajów  roku  poprzedzającego  ').  I  w  istocie  tylko  nad- 
zwyczajny nieurodzaj  buraków  na  Zachodzie  w  r.  1876  '),  w  połączenia 
z  kursami  wojennemi  waluty  rossyjskićj,  wyjątkoioo  dozwolił  przemy- 

*)     Razwitij$..,  itr.  251. 

*)  Wedle  tablicy  I,  dołąoson^j  do  puma  Obzor^..  fabrjrki  w  Niemoseoh 
pnerobitj  w  kampanii  1S75/6  S8,S25,6S8,  w  kampanii  aai  naatępn^j  tyl- 
ko 71,058,746  centnarów  buraków  w.  c;  produkcya  ni  cukru  a  7,160,964 
lakiobie  centnarów  w  rOku  187  5/6  aeaała  w  kampanii  naatępnój  do  5,884,077 
centnarów.  Wedle  anowu  tablicy  V  (tamte)  Franoya  wyprodukowała  cokni 
88,875,507  pudów  w  r.  1875,  a  tylko  14,500,000  pudów  w  roku  1876. 

')  „Tout  le  monde  aait  ąuelle  a  6t4  la  oampagne  auori^ro  de  cette  pó« 
rioda  pour  la  aucrerie  indig^ne:  lea  fl4auz  du  ciel,  B'aoharnant  aur  elle,  ont  ró* 
doit  aa  piodnotion  de  moitió."    De  Saint  Bomy,  loc,  dt,  atr.  178  i  178. 
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słowi  Imperynm  wyprowadzić  za  granice  zoftczną  ilość  cakm  zaraz 
w  tymże,  a  zwłaszcza  w  roka  następnym.  Ten  niearodzaj  oszczędził 
był  tylko  Austryą  i  Imperynm  rossyjskie  i  tylko  w  tych  dwu  państwach 
produkeya  cukrn  w  r.  187d/7  przewyższyła*  takąż  prodnkcyą  z  rokn 
poprzedniego.  Przeciwnie  zaś  w  Belgii,  Holandyi  i  Niemczech,  pro* 
dukcya  znacznemu  uległa  była  zmniejszeniu,  co  oddziałać  musiało  i  na 
ceny  targów  angielskich  ■);  produkeya  zaś  we  Francyi  nie  doszła  poło- 
wy produkcyi  normalnćj  i  nie  wystarczyła  nawet  na  potrzeby  konso* 
macyi  miejscowćj  '). 

Nastąpić  więc  musiał  niezwykły  wzrost  cen  cukru  na  Zachodzie 
i  silne  zapotrzebowanie  fego  produktu  przez  kraje  niedotknięte  klęską 
owego  nieurodzaju.  We  Francyi  np.  przecięciowa  cena  mączki  białćj 
z  października  1876  r.,  franków  67  i  centimów  70,  podniosła  się  była 
w  listopadzie  t  r.,  do  95  franków  za  100  kilogramów  '),  czyli  U  fran- 
ków, 7  centimów  za  kamień,  a  18  fr.  62  y^  cent  za  pud,  co  licząc  frank 
po  40  kop.,  wynosiło  mniej  więcćj  5  rub.  66  kop.  za  kamień,  a  7  rub. 
45  kop.  za  pud.  Nic  przeto  dziwnego,  że  przy  ówczesnych  cenach 
w  Warszawie  po  rs.  2  60  kop.  do  rubli  3  za  kamień,  Francya  mogła  się 
zaopatrywać  w  cukier  polski  i  rossyjski,  chociaż  ponosiła  jeszcze  koszta 
przewozu  i  opłaty  celne. 

Zestawienie  więc  powyższych  cyfr  objaśnia,  iż  przez  ów  stały 
odbyt  na  cukier  za  granicą,  zapowiadany  w  urzędowom  źródle,  rozu- 
mióć  należy  tylko  lata  wyjątkowego  nieurodzaju  buraków  na  Zacho- 
dzie, schodzące  się  z  wielkim  upadkiem  waluty  rossyjskićj;  że  przeto 
w  latach  urodzaju  normalnego  za  granicą  i  poprawienia  się  tójże  wa- 
luty, przemysł  cukrowniczy  w  Imperynm  nie  może  i  niepominien  opie- 
rać swego  rachunku  na  możliwości  korzystania  z  obcych  miejsc  zbytu, 
gdyż  rzeczywiście  nićma  on  ani  tćj  możliwości,  ani  tych  dSbouehłeSy 
pomimo  przeciwnego  oświadczenia,  otoczonego  powagą  przywiązaną 
do  źródeł  urzędowych. 


')  Pfttn  pnypwek  w  rosdfizle  wstępnym  tego  itodymii,  wyktiiyąoy 
prodnkoy^  oakrn  w  Earopie  w  oiąga  oitereoh  kampAnii  1ST4/S  r.,  wedle  obli* 
oseń  F.  O.  LiohU. 

^)  De  Saint  B4my,  loe*  di,  str.  1 7,  poświAdoia,  ii  k«inpanU  nornMliia 
f  r.  1S75/6  we  Franoyi,  dostaroiyła  449  milionów  kilogniiiów  oakra,  anor- 
malna  aaś  s  r.  1S76/7  tylko  280  milionów.  Że  saA  miejtoowa  koneamcya  we  ' 
Francyi  wynosiła  w  r.  1S72  244  milionów  (tamie  itr.  212),  a  w  r.  1875  276 
milionów  kilogramów  (dr.  y.  Kaofmann,  loe,  di.  atr.  26),  naród  firanoaaki  ma- 
siat  prseto  dokapió  oakm  i  na  jatupetnienie  swych  własnych  potrseb  i  na  han- 
del s  sagranicf,  skoro  sam^j  rafinady  wywoti  oorocsnie  do  innych  krajów  prse- 
sslo  2,500,000  centnarów  metry osnyoh  (tamie,  str.  58). 

*)     Do  Saint  Btoy,  loe,  di,  str.  178. 
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Po  przekonania  się,  iż  celeni  dzisiejszćj  podatkowości  nie  jest 
bynąjmnićj:  1)  ani  zapobieganie  temu,  iżby  cukier  zagraniczny  do  Im- 
peryum  wprowadzanym  niebył  i  przemysłowi  krajowemu  nie  odebrat 
miejscowych  dibauchśes\  2)  ani  ułatwianie  rozwoju  tćj  gałęzi  przemy- 
słu przez  system  protekcyjny  w  stosunkach  z  zagranicą,  przez  równość 
podatkową  w  stosunkach  z  produkcyą  krajową  >),  przez  umiarkowanie 
wreszcie  samćjże  akcyzy,  mog^^ce  zachęcić  zasoby  i  oszczędności  miej- 
scowe do  zakładania  nowych  fabryk,  zamiast  ciągłego,  jak  się  dzieje 
zamykania  tych,  które  się  były  powznosiły  pod  wpływem  poprzednićj 
polityki  finansowćj;  musimy,  idąc  zawsze  drogą  domysłów,  przejść  ko* 
lejno  inne  możliwe  cele  każdćj  podatkowości  i  stawiać  pytania:  który 
z  nich  stał  się  dziś  zadaniem  statystów?  Gdy  zaś  rolnictwo  jest  naj- 
główniejszćm  bogactwem  narodu,  a  zarazem  najżywotniejszą  dziedziną 
działalności  ekonomicznćj  i  najważniejszą  gałęzią  przemysłu  krajowego 
w  Cesarstwie  i  Królestwie,  przeto  przedewszystkióm  przychodzi  na  myśl, 
azaliż  podatkowość  nie  dąży  właśnie  do  powiększenia  produkcyi  bura* 
ków,  a  więc  do  rozwoju  kultury  rolniczćj,  przemysł  zaś  cukrowniczy 
na  drugim  pozostawia  planie?  Uprawa  bowiem  buraków  nietylko 
produkcyi  zbożowćj  żadnego  nie  przynosi  uszczerbku,  ale  jćj  właśnie 
pomaga  '). 

Na  zastój  rolnictwa!  pożytek  wynikający  dla  kraju  z  polepszenia 
kultury  rolniczćj,  zapatnyą  się  wprawdzie  urzędowe  źródła  z  widocz- 
nćm  współczuciem,  mogącćm  powyższą  myśl  rzeczywiście  nasuwać; 
spółczueie  to  nie  wychodzi  przecież  z  granic  miłości  czysto  platonicznćj, 
skoro  nie  znalazło  pozytywniejszego  dla  siebie  wyrazu  i  bynajmnićj  te- 
mu nie  zapobiega,  iżby  podatkowość  zamiast  wziąć  pod  opiekę  fabryki 
mniejsze,  gospodarczo-rolnicze,  nie  czyniła  ich  położenia  jeszcze 
trudniejszćm.  Jakoż  w  liczbie  tylu  fabryk  już  zwiniętych,  najwięc^' 
jest  właśnie  gospodarczo-rolniczych,  które,  nie  posiadając  dość  środ- 
ków pieniężnych  do  zaprowadzania  coraz  nowych  przyrządów,  doby- 
wających sok  z  baraka,  jak  można  pospieszni^,  a  więc  płacąc  podatek 
stosunkowo  wyższy,  niż  fabryki  wieikiei  w  kapitał  zasobne,  nie  szczę- 


')  Jak  naleiy  pojmować  enaocenie  równośoi  podatkowej,  aoiy  jedno  ae 
•prawoadiń  priedatawtonyoh  w  r.  1S60  Ciata  Prawodawosemu  we  Francyi: 
,,tl  ne  fant  paa  ottbtier  qu'il  tij^i  de  progróa  aerieaz  qiie  oelai  qiii  a^ocomplit 
•oas  le  nWeau  des  charges  dommunes  et  aucun  perfóctioenemeDt  oe  pourralt 
jaatafier  ane  indgalit^  dana  f  impdt."  Patrs:  M.  Amd,  loe,  dU  tom  H,  prsj- 
pbek  4,  na  ttr.  129. 

^)  „La  oaltoro  de  la  betteraTe,  assolement  prćoieiix,  loin  de  naire  <  la 
prodaotion  da  bU,  f  arait  faroria^e  et  fourniaatit  ainai  ń  pluaiears  de  nos  d^- 
partemente,  sana  dommage  poar  notre  approvi«onnement  g^ndrali  na  noarel 
isUment  de  rioheaae."     Poświadoca  JiL  Amd,  loe.  cit,^  I.  II,  str.  118. 
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dząc  nakłada,  ilekroć  on  fabrykacyą  przyśpiesza,  niebyły  w  możności 
ani  swych  kosztów  produkcyi  zmniejszyć,  ani  wytrzymać  konkurencyi 
przy  obniżaniu  się  cen  cukru  produkowanego  prędzćj. 

Stało  sig  więc  z  fibrykami  gospodarczo-roiniczemi  to,  co  się  stać 
musi  i  z  każdą  inną  gałęzią  przemysłu,  ilekroć  albo  wadliwa  metoda 
wytwarza  nierówność  podatkową,  albo  wysokość  ciężaru  wychodzi  z  gra- 
nic umiarkowania.  I  nióma  najmniejszćj  co  do  tego  wątpliwości,  it 
przy  dalszćm  podwyższaniu  norm,  a  więo  przy  potęgowaniu  ztych  skut- 
ków podatkowości  wadliwćj  w  zasadzie,  stanie  się  wkrótce  z  wszystkie- 
mi  mniejszemi  fabrykami  cukru  to  samo,  co  się  już  stało  z  gorzelniami 
mniejszemi,  przedewszystkićm  zaś  z  temi,  które  istniały  poprzednio 
wyłącznie  dla  potrzeb  gospodarstwa  rolnego  i  poprzestawały  na  prze- 
rabianiu kartofli,  jakie  ono  corocznie  wyprodukować  zdołało.  Wszyst- 
kie mniejsze  upadły  z  widoczną  i  powszechnie  uznawaną  szkodą  kultury 
rolniczćj;  zostały  zaś  same  gorzelnie  wielkie,  istne  zakłady  przemy* 
sifowo  fabryczne.  Wszystkie  mniejsze  fabryki  cukru  upadną  tak  samo 
w  czasie  niedługim  i  zamiast  jak  obecnie  245  fabryk  w  Imperyum, 
utrzyma  się  na  przyszłość  zaledwie  kilkadziesiąt. 

Kultura  więc  rolnicza  nie  jest  celem  dzisiejszćj  podatkowości, 
skoro  zmiejszenie  liczby  fabryk  pociągnąć  musi  za  sobą  zmiejszenie 
produkcyi  buraków,  do  rozwoju  tćjże  kultury  tak  dalece  pomagającćj. 

Miałażby  ta  podatkowość  kierować  się  względami  na  ogólną  eko- 
nomią kraju  i  oszczędzać  cukrownictwo  z  uwagi  na  wywierany  przez 
nie  wpływ  na  inne  gałęzie  przemysłu?  I  na  to  pytanie  niepodobna  dać 
odpowiedzi  twierdząco j.  A  jednak  jest  rzeczą  widoczną,  iż  fabryki  cu- 
kru oddziaływają  w  sposób  dodatni  nietylko  na  kulturę  rolniczą,  ale 
wytwarzają  zarazem  liczne  źródła  zarobków  dla  ludności  poszukującćj 
pracy  i  jednocześnie  ożywiają  wiele  innych  gałęzi  przemysłu,  dając  za- 
jęcie fabrykom  maszyn,  wytworów  chemicznych  i  materyałów,  bez  któ- 
rych fabrykacyą  cukru  obejść  się  nie  może,  przemysłowi  węglowemu 
dostarczającemu  jój  opał,  zapewniając  wreszcie  fracht  drogom  żela- 
znym ');  skutkiem  czego  cukrownictwo  staje  się  nowym  żywiołem  bo- 
gactwa narodowego  wszędzie,  gdzie  istnieje  i  gdzie  się  rozwija.  Staty- 
ści mogliby  zaś  tylko  wtedy  do  powyższego  dochodzić  celu,  gdyby  po- 
przestawali na  podatku  bardzo  umiarkowanym,  a  obciążającym  pro- 
dukcyą  równomiernie,  oczekując  wzrostu  dochodów  budżetowych  od  ro- 
zwoju tój  gałęzi  przemysłu,  od  postępu  kultury  rolniczćj,  mogącśj  do- 
starczać buraków  więcój,  i  od  zwiększenia  się  produkcyi  i  konsumcyi 
cukru,  nie  zaś  od  samego  powiększania  norm  i  skali  podatku. 

Czyżby  dzisiejsza  podatkowość  troszczyła  się  głównie  o  polepsze- 
nie stosunku  wywozu  wyrobów  krajowych,  do  przywozu  towarów,  które 
z  zagranicy  napływają  do  Imperyum?  I  to  nie.  Chcąc  bowiem  od- 
działywać w  tym  kierunku,  wypadałoby  zmniejszać  podatki  ciążące  na 


^)     M.  Am^  loeo  eitatOj  tom  II,  atr.  114. 

Tom  lY.  Październik  1879.  16 
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przemyśle  krajowym,  podnosząc  jednocześnie  cła  od  wyrobów  wchodzą- 
cych z  zagranicy. 

Okazuje  się  więc,  że  ta  podaŁkowość  pozostaje  pod  wyłącznym 
wpływem  projektów  fiskalnych  i  właśnie  dlatego  nie  sprowadzal:a  do- 
tychczas takich  dla  skarbu  rezultatów,  jakie  wedle  jćj  obliczela  zape- 
waionemi  być  miały.  Między  budżetem  państwowym  a  ekonomicznym 
stanem  społeczeństwa  i  stopniem  bogactwa  narodowego  istnieje  bo- 
wiem ścisły  związek;  dochody  budżetowe  wzrastają  z  wielką  łatwością 
tylko  tam,  gdzie  wszystkie  gałęzie  przemysłu  mają  warunki  ciągłego 
rozwoju.  Ten  więc  rozwój  każdśj  z  osobna  działalności  ekonomiczno) 
powinienby  dominować  nad  poglądami  każdego  statysty.  Nietrzyma- 
jąca  się  tej  zasady  podatkowość,  nietylko  źle  oddziaływa  na  dobrobyt 
krajowy,  ale  we  własnych  nawet  projektach  doznaje  zawodu. 

Do  wszystkich  zaś  stron  ujemnych  dzisiejszćj  podatkowości,  już 
wytkniętych  w  ciągu  tego  studyum,  dołącza  się  jeszcze  jej  krótkotrwa* 
lońć  i  zmienność.  Chcąc  zaś  kapitały  krajowe  zwrócić  ku  tć)  lub  iunćj 
gałęzi  pr/emysłu,  czyli  dać  impuls  do  zakładania  fabryk  nowych,  nale« 
żałoby  ustanawiać  podatek  zawsze  na  okres  dłuższy,  na  lat  przynaj- 
mnićj  10  i  w  ciągu  tego  okresu  powstrzymać  się  od  wszelkich  zmian, 
tak  w  podstawach  jak  i  w  skali  nałożonego  ciężaru.  Niepodobna  bo- 
wiem spodziewać  się,  iżby  pod  nieustanną  groźbą  podwyższania  podat- 
ku, a  więc  powiększania  kosztów  produkcyi  zakładano  fabryki  nowe,  sko- 
ro pod  tą  grozą,  nawet  przybliżenie  obliczyć  się  nieda,  ani  spodziewana 
cyfra  docliodów  fabryki,  ani  czas,  w  którym  jćj  zakładowy  kapitał  bę- 
dzie mógł  być  zamortyzowanym  czyli  zwróconym. 

Podatkowość  w  Imperyum  zmieniała  się  dotąd  co  lat  6,  a  więc 
w  terminach  na  zamortyzowanie  kapitału  zakładowego  widocznie  za- 
krótkich;  projektowane  zaś  normy  mają  trwać  tylko  lat  5,  a  pomimo 
to  większość  statystów  jeszcze  dopuszcza  podwyższanie  i  tychże  norm 
i  samćj  skali  podatkowćj,  nawet  w  ciągu  tegoż  terminu,  byleby  o  każ- 
dśj zmianie  fabryki  były  zawiadomione  na  rok  przed  jćj  zaprowadze- 
niem O- 

Można  więc  być  pewnym,  że  już  nie  powstanie  żadna  nowa  fabry- 
ka, co  stanie  się  znowu  zaporą,  a  przynajmniój  ważną  przeszkodą  do 
powiększenia  konsumcyi  cukru  w  Imperyum,  o  którćj  mamy  pomówić 
w  rozdziale  następującym. 

{DaUzy  eiąg  nastąpi). 


')     Źurnał  Kommissii^  str.  27  i  2S;  w  motywaoh  tego  wnioska  oiytamy: 
„Pri  nastojatsosem  połoźenii  naatich   finansów  i  DeobchodimotU  icyskania 

•redatw  dla  pokrytija  raaohodow,  predsUwUaetaia  newosmośnym  ttietniat'  w  aieoi 

otnostenił  PrawitelsŁwo.** 
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LITERACKA,   NAUKOWA  I   ARTYSTYCZNA. 

Hiiiorya  literatury  wspó^ezesnij  u  ludów  siowiań$kich^  pnez  Conrriere'ft. 

Wydawca  paryzki  Gharpentier,  przedsięwziął  od  lat  pięcia  ważną 
poblikacyą:  w  osobnych  tomach  puszcza  w  świat  streszczoną  historyą  li- 
teratury wspó^czesnćj  w  różnych  krajach  europejskich.  Szereg  ten 
rozpoczęła  literatura  w  Anglii,  za  nią  poszły  literatury  we  Włoszech, 
w  Rossyi,  w  Hiszpanii.  Każdy  dział  powierzony  był  do  wypracowania 
innemu  autorowi.  W  działach  angielskim,  hiszpańskim  i  włoskim, 
o  których  mówiliśmy  w  swoim  czasie,  uderzyła  nas  dążność  realistycz- 
na, ale  trudno  było  zaprzeczyć  autorom  znajomości  przedmiotu:  Odysse 
Barot,  Amedeusz  Roux  i  Gustaw  Hubbard,  korespondenci  do  przeglą- 
dów  i  dzienników,  obznajraiają  oddawna  publiczność  francuzką  z  bie« 
giem  angielskićj,  wtoskićj  i  hiszpańskićj  literatury.  Go  do  rodsyjskićj, 
opracowanćj  przez  p.  Courriere,  pozostawiwszy  jćj  ocenienie  kompetent- 
niejszym  od  nas  krytykom,  poprzestajemy  tylko  na  prostom  doniesieniu. 

Nowy  tom  publikacyi  Gharpentier^a  pojawił  się  znów  przed  dwo- 
ma miesiącami;  obejmuje  Hislort/ą  lU^aiury  współezesnSj  u  ludów 
iłotoiańskicA,  autorem  jćj  tenże  sam  p.  Courriere,  dziś  czfonek  komite- 
tu słowiańskiego  w  Kijowie.  Przedmowa  jego  datowana  z  Klewania 
na  Wołyniu. 

Obszerny  tom  złożony  z  550  stronnic,  podzielił  autor  na  dwie 
części.  Pierwsza  poświęcona  południowym  Słowianom,  ogarnia  litera* 
tury:  bułgarską,  serbską,  kroacką  i  słoweńską;  druga  ma  na  celu  li- 
teratury Słowian  zachodnich:  czeską,  serbsko-łużycką,  słowacką,  mało- 
ruską  i  polską. 

Ze  względu  na  szczupłe  ramy  nasze,  zmuszeni  jesteśmy  pominąć 
literatury  pobratymczych  nam  plemion,  a  przystąpić  odrazu  do  tój, 
która  nas  przedewszystkióm  obchodzi.  Rzucimy  tylko  kilka  pobieżnych 
uwag.  Dlaczego,  pytamy,  p.  Gourriere  nie  poświęca  osobnego  ustępu 
literaturze  dubrownickiój,  która  w  XVII  wieku  przyświecała  tak  wiel- 
kim blaskiem?  Zaliczując  ją  do  serbskiój,  wspomina  tylko  nawiasem, 
że  po  klęsce  na  Kosowom  Polu,  literatura  narodowa  schroniła  się  do 
Dalniacyi  i  tam  zakwitła  w  Dubrowniku.  Ztądby  wypadało,  że  litera* 
tura  dubrownicka  miała  być  dalszym  ciągiem  serbskiój;  tymczasem 
rzecz  się  ma  inaczej:  literatura  dubrownicka  czyli  raguzabska,  była 
ściśle  miejscową,  wypływa  ona  z  geograficznego  położenia  i  z  calćj  hi« 
storyczućj  przeszłości  tych  Słowian,  którzy  przybywszy  zza  Karpat 
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W  wieku  VII,  wyniszczyli  Awarów  w  Dairnacyi  i  otworzyli  osobne  spo- 
łeczeństwo pod  wpływem  dawnych  kolonistów  łacińskich,  a  szczególni^ 
pod  wptywem  cywilizacyi  włoskićj  i  katolickiego  kościoła.  To  tćż  li- 
teratura ragazańska  zachowała  charakter  catkiem  odrębny  od  ludow^ 
serbskiój  literaiary.  Najsl^ynniejszy  przedstawiciel  jćj  Gunduticz,  aa* 
tor  Osmanidjf^  ledwie  że  znalazł  krótką  wzmiankę  w  obszernćm  dziele 
p.  Coarriere. 

Ocenienie  poezyi  luda  serbskiego,  sprzeczne  zupełnie  z  sądem 
Mickiewicza  i  innych  najpoważniejszych  krytyków,  którzy  ją  tak  wyso- 
ko podnieśli.  „Poezya  serbska,  mówi  p.  Courriere  (str.  87),  zaleca  się 
raczój  ilością  niż  jakością,  jeszcze  się  nie  pozbyła  formy  ludowćj,  a  ta 
pierwotna  powloką  tamiye  źródło  jćj  natchnień!!*' 

Mówiąc  o  rucha  literackim  u  Słoweńców,  autor  niechętnie  patrzy 
na  Kopitara.  Cieką wa  jego  konkluzya  o  badaniach  tego  uczonego.  ,W  pra- 
cach swoich,  mówi  on,  Kopitar  zarówno  jak  Dobrowaki,  pilnował  tylko 
strony  naukowój.'*  Pod  piórem  p.  Courriere  jestto  największy  zarzut, 
gdyż  cechuje  wyłączenie  się  od  ruchu  fantastycznego. 

Przejdźmy  wreszcie  do  literatury  polskićj,  którćj  autor  poświęca 
blizko  połowę  tomu.  Ze  względu  na  język  niepodobna  było  wyła* 
czyć  Polski  z  liczby  narodów  słowiańskich,  a  przecież  tak  pod  względem 
ustroju  społecznego,  jak  i  formy  rządu,  widzi  w  niój  jakąś  szczególną 
anomalią.  Polska  w  oczach  jego  przedstawia  się  jako  wyrodek  wśród 
jedności  plemiennćj  Słowian.  Pierwszym  tego  powodem  „napaść  Nor- 
mandów Lechów,  którzy  przed  IX  wiekiem  opanowali  brzegi  Wisty 
i  zaprowadzili  w  podbitym  kraju  swoje  polityczną  i  społeczną  organiza- 
cyą."  Ztąd  wniosek,  że  szlachta  normandzkiego  pochodzenia  zaciężyła 
tu  nad  ludem  i  zwichnęła  jego  normalny  rozwój,  sparaliżowała  w  nim 
slowiańskość.  Zapytalibyśmy  autora,  dlaczego  najazd  tychże  Skandy- 
nawców  na  kraje  naddnieprzańskie,  najazd  który  nie  jest  hipotezą  ale 
historycznym  pewnikiem,  nie  odebrał  im  narodowości  słowiańskiój? 
dlaczego  tubylcy  naddnieprzańscy  przeważyli  nad  zaborcami,  nadwi- 
ślańscy zaś  utonęli  w  ich  powodzi? 

W  dalszym  ciągu  rozumowania,  autor  zbija  przecież  sam  siebie. 
Około  Xyil  wieku  pokazuje  w  Polsce  sto  tysięcy  sejmującćj  szlachty 
(str.  839):  aby  sto  tysięcy  wystąpić  mogło  razem,  potrzeba  przypuścić 
co  najmńićj  półtora  miliona  ludności  stanu  rycerskiego.  Tak  było 
w  rzeczy  samój  >),  u  ta  wielka  liczba  czyż  nie  świadczy  wymownie,  że 
rycerstwo  polskie  zasilało  się  bezustanku  ludem  wiejskim?  Autor 
mówiąc  o  napływie  liechów-Normandów,  opiera  się  na  znanych  hipo- 
tezach Szajnochy  (str.  459);  ależ  historyk  nasz,  gdy  przypuszcza  ten 
najazd,  odnosi  go  do  czasów  bardzo  odległych.  Sam  wreszcie  fakt,  że 
stan  rycerski  przyjął  tradycyę  o  Piaście  jako  narodową,  że  się  nią 

')  Lelewel  w  roku  1889  lioty  do  trseoh  milionów  silaohty  w  grani- 
oeeh  dawnej  RseczypoepoUt^j:  w  tćj  lictbie  pomieśoił  lapewne  milion  npraywi- 
ItjowaDego  mieasc^aństwa. 
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sz€sycił  i  wylewał  krew  dla  nićj,  świadczy  jak  bf^dnie  p.  Gournere 
wyrokuje  o  stosonka  szlachty  naszćj  do  wieśniaczego  luda. 

Drugim  powodem  odpadaiccia  Polski  od  pnia  stowiańskiego,  był 
według  autora  Chrystyanizm  zachodni.  Kościót  rzymski,  wsparty  ra- 
mieniem cesarzów  niemieckich,  wytępił,  zdaniem  jego,  ostatnie  szczątki 
organizacyi  słowiańskićj,  wprowadzając  korporacye,  kasty,  słowem 
wszystkie  naleciałości  europejskiego  feudalizmu.  P,  Courriere  jest  tu 
echem  całćj  szkoły,  złożonćj  z  pp.  Rambeau,  Leger,  szkoły  którćj  wy- 
padki nadały  dziś  wielkie  znaczenie.  Podług  niśj  wszystko  co  odróż- 
nia Polskę  od  Serbów  i  Gzarnogórców,  jak  silny  wyrób  indywidualizmu, 
osobiste  dziedzictwo  ziemi,  są  naleciałością  zachodnią,  rozszerzoną 
przez  katolicyzm  i  wpływy  niemieckie.  A  przecież  sami  wyznawcy  tćj 
szkoły  obstają  silnie  za  aryjskićm  pochodzeniem  Słowian.  Skoro  mo- 
wa o  pokrewieństwie,  to  przecież  większym  jego  dowodem  jedność 
w  społecznym  ustroju,  niż  samo  zbliżenie  lingwistyczne.  Słowianie 
jako  należący  do  szczepu  aryjskiego,  musieli  mićć  silny  wyrób  indywi* 
dualizmu,  ze  wszystkiemi  jego  następstwami.  Przybyli  oni  do  Europy 
jeśli  nie  z  takim  wyrobem  kastowości,  jaki  objawił  się  u  braci  ich,  któ- 
rzy podbili  Indye,  to  przynajmniej  z  instynktowym  usposobieniem  w  tym 
kierunku.  Stan  dzisiejszy  Serbów  i  Gzarnogórców  nie  może  być  mo- 
dłą dla  oznaczenia  pierwotnego  stanu  Słowian,  wiadomo  bowiem,  że  te 
ludy  zmieazane  z  hordami  turańskich  koczowników,  zatraciły  wśród 
nich  pierwotoe  cechy  własnój  cywilizacyi;  oneto  raczój  należą  do  wy- 
jątków, a  nie  Słowianie  nadwiślańscy,  których  autor  z  całą  szkołą  swo- 
ją ma  za  odrodków  w  społeczeństwie  słowiańskićm. 

Mylne  w  głównych  zasadach  sądy  p.  Courriere,  niemniój  są 
inylnemi  w  zastosowłiniach  szczegółowych.  Gywilizacya  zwana  łacińską, . 
nie  była  jak  widać  tak  przeciwną  żywiołowi  słowiańskiemu,  skoro  pod 
wpływem  jćj  zrodziła  się  cywilizacya  polska  i  krytyk,  przy  całój  złćj 
woii,  odmówić  nie  może  blasku  i  wielkićj  doniosłości.  Śledzi  on  sta* 
ły,  acz  w  pojęciu  jego  anormalny  jćj  rozwój,  od  pierwszych  wieków 
Chrześclaństwa;  pokazuje  jak  obce  duchowieństwo  urządza  szkoły  na 
wzór  zagranicznych,  jak  obcy  zakonnicy  spisują  kroniki  Językiem  Cy- 
cerona (str.  324).  Sąd  to  nazbyt  pochlebny  dla  kronikarzy  naszychl 
Tak  Gallus  jak  jego  następcy  pisali  łaciną  barbarzńską,  nie  różniąc 
się  w  t6m  od  współczesnych  im  annalistów  francuzkich  i  niemieckich. 

W  XVI  w.  wprawdzie  autor  spostrzega  postęp,  ale  zorza  Zygmuntow- 
skićj  epoki  wcale  go  nie  olśniewa:  widzi  w  Polsce  słabą  rewerberacyą 
zachodniej  cywilizacyi.  Rey  według  niego,  to  jakiś  niedorosty  Mon- 
taigne,  samouk  bez  szkolnćj  teoryi.  Górnicki  to  C7xiciel  arystokracyi 
bijący  przed  nią  czołem.  W  Kochanowskich  dziwi  go  nadzwyczajna 
płodność  pióra,  (une  fćconditó  extraordinaire);  sądziłby  kto  że  to  ja- 
kiś dawny  Dumas  albo  Kraszewski!  znać  p.  Gourriere  zbił  na  jedno, 
wszystkich  trzech  Kochanowskich,  nie  zna  innych  prócz  Jana  Gzar- 
nolasu.  Chwali  gładki  jego  wiersz,  ale  odmawia  mu  wszelkićj  ory- 
ginalności: „w  trenach  na  śmierć  Urszulki,  mówi  on,  czasem  tylko 
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^eha  eradyćya  nstfpaje  miejsca  uczucia  i  prostocie."*  Szjmowowicz 
znów  trywialny  i  prteaadzony,  ,»iiie8tusziiie  Uickiewicz  zowie  go  w  pre- 
lekcyach  poetą  narodowym.*'  Piotr  Skarga,  to  patryota  fanatyk,  no- 
wy Sawonarola:  onto  piórem  i  słowem  przygotował  fatalną  anią 
brzeską. 

Jeźli  p.  Courriere  śledzi  w  rzeczy  samćj  obecny  bieg  literatary 
naszej,  jakże  musi  żałować,  że  Dzieje  PoUki  to  Zarysie^  pojawiły  się 
tak  późno.  Ueżby  tam  znalazł  argumentów  na  poparcie  założenia 
swego.  Catą  epokę  złotego  wieku  naszćj  literatary,  byłby  określił 
jednóm  orzeczeniem,  iż  takie  panowanie  jak  Zygmunta  I  „niemógło" 
wydać  wielkich  ludzi,  a  takie  jak  Zygmunta  Augusta  „niedopuszczało"' 
ich  ukazania  się  w  Polsce.  Takim  jest  właśnie  pogląd  p.  Courriere; 
jakże  byłby  szczęśliwy,  gdyby  mógt  rzekomo  potwierdzić  zasady  swo- 
je powagą  uczonego  krakowskiego. 

Rządy  Stanisława  Augusta  przypadły  do  myśli  autorowi.  Obok 
innych  powodów,  tryumf  idei  francuzkich  na  dworze,  usposabia  go 
dobrze  dla  króla,  protektora  literatury,  miłośnika  sztuk  pięknydi. 
Z  upodobaniem  maluje  świetne  czasy,  kiedy  Warszawa  staje  się  odbi- 
ciem Wersalu,  kiedy  z  padrem  i  trefionemi  perukami,  z  rogówkami 
pięknych  pań,  napływają  z  Paryża  idee  filozoficzne,  kiedy  na  pokojach 
królewskich  przebiega  z  rąk  do  rąk  list  Woltera  lub  pani  Geoffrin. 
Razi  go  tylko  widok  zabłąkanych  tu  i  owdzie  kontuszowców  z  karabelą' 
u  pasa,  wyrażających  się  łaciną  średniowieczną!  Ta  sprzeczność  dwu 
żywiołów  sprowadziła  wzajemną  nienawiść,  rywalizacyą  dworu  i  pro- 
wincyi  i  staje  się,  według  niego,  głównym  powodem  konfederacyi  Bar- 
skićj. 

Zobaczmy  jak  krytyk  sądzi  ówczesną  literaturę:  na  czele  zbu- 
dzonego rucha  stoi  Trembecki;  „napisał  długi  nudny  poemat  Zo- 
fiówkęy  Biskup  Krasicki,  tó  gorący  zwolennik  filozofii  francazkićj 
XVIII-ego  wieku.  Faworyt  Fryderyka  U,  znał  Woltera  w  Sans 
Soucy,  uległ  zupełnie  jego  doktrynom,  ale  „mniój  głęboki  od  filozofa 
a  Ferney,  nie  wywarł  na  wiek  swój  żadnego  wpływu." 

Z  utworów  Krasickiego,  p.  Courriere  podnosi  szczególniój  Hy- 
szeidę  i  Monochomachią.  Niezrównane  jego  bajki  i  satyry  zbywa  lek- 
ko, nie  widzi  w  nich  dowcipu,  tylko  ironią  i  sceptycyzm.  Satyry  Na- 
ruszewicza więcćj,  jak  mówi,  mają  charalsteru  narodowego.  Biskap 
smoleński,  według  autora,  stanowi  zupełną  sprzeczność  z  biskupem 
warmińskim.  Gdy  ten  ostatni  zawołanym  był  dworakiem,  (abbi  de 
eour)^  tamten  poważny,  surowy,  biczem  satyry  chłoszczący  ospałość 
i  swawolę,  jak  nowy  Juwenalis,  postrachem  był  świetnego  dworu. 
Obraz  to  fantastyczny:  drukowane  wiersze  Naruszewicza  w  innćm  po* 
kaziyą  go  świetle,  cóż  powiedzićć  dopiero  o  cynicznych  dystychach, 
przechowanych  w  tradycyi,  któremi  eurowy  biskup  ożywiał  czwart- 
kowe obiady  Stanisława  Augusta?  Jako  historyk,  Naruszewicz  iropo- 
nt^e  szczcgolniój  autorowi;  w  jego  szkole,  zaleca  kształcić  się  wszyst- 
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kim  dziejopisarzom  polskim.    Dwu  rzewnych  poetów  ówczesnych:  Kar- 
pióskiego  i  Eniaźnina  odtrąca  z  lekceważeniem  i  pogardą. 

Z  równą  pogardą  zbywa  prace  sejmu  czteroletniego.  „Ogło- 
szenie konstytucyi  3  maja,  najgorzćj,  jak  m<$wi,  przyj^tóm  było  w  kra* 
JQ.'*  Szkoła  propagująca  te  zasady,  ma  dziś  i  u  nas  zwolenników, 
na  czele  ich  stanął  obecnie,  wspomniony  wyźćj  p.  Dobrzyński.  Oto 
jego  wyrazy:  „wszystkie  plany  i  przedsięwzięcia  ówczesne,  wychodzą 
tylko  od  szczupłego  zastępu  ludzi  i  upadają  wszystkie,  nie  wyjmtyąc 
konstytucyi  3  maja."  Takie  to  wyroki,  p.  Dobrzyński  przedstawia 
jako  swoją  historyozofiąl  Pan  Courriere  uważa  niemnićj  swe  poglądy 
za  wyniki  badań  bistoryozoficznychl 

Czasy  księztwa  Warszawskiego  określa  autor  w  kilku  pobież- 
nych rzutach  pióra:  ani  słowa  o  radykalno)  zmianie  stosunków  społe- 
cznych i  ekonomicznych,  przez  wprowadzenie  kodeksu  Napoleona 
i  usamowolnienie  włościan.  Autor  nic  o  tćm  nie  wie,  w  ciekawym, 
przypisie  (str.  350)  zarzucając  panu  Mazade,  iż  podaje  do  Bevue  de 
deux  ilondćs  artykuły  o  Polsce  z  drugiSj  ręki^  dowodzi  że  poddaństwo 
zniesionćm  było  dopiero  przez  i*ozporządzenia  ostatnich  czasów. 

Wierny  przyjętemu  systematowi,  autor  poniża  wszelkie  prace  te- 
go okresu,  usituje  zmniejszyć  każdą  prawdziwą  zasługę.  „Linde  w  sła- 
'  wnym  swoim  Słowniku  spożytkował  tylko  filologiczne  prace  Czecha  Bo- 
browskiego; Jsn  Śuiadecki,  człowiek  niesympatyczny,  przesadzonym 
był  purystą,  pretensyoualnym  mówcą  i  krytykiem.  Poezya  nie  wycho- 
dzi z  ciasnych  formułek  klasycyzmu."  Imi§  Woronicza  rmi  raz  niś 
wspomhianel 

Romantyzm  występuje  wreszcie  do  walki  z  klasycyzmem.  Autor 
w  tryumfie  nowych  idei  widzi  tylko  ujemną  stt^onę:  złowrogi  wpływ 
germanizmu  na  polskie  umysły.  Posłuchajmy  go:  ^Teorye  filozoficjsne 
Niemców,  utwory  Getego  i  Szy llera,  otwierają  poetom  polskim  nowe 
widnokręgi,  wtajemniczają  ich  w  fantastyczną  poezyą  średnich  wieków. 
Oryginalność  romantyków  polskich  ucierpiała  na  tóm.  BomAuse  i  bal- 
lady, naśladowane  z  Getego  lub  Bdrgera,  zalały  potopem  literaturę. 
Witwicki,  Odyniec,  Zan  i  Mickiewicz,  nąjlepićj  kopiowali  ducha  nie- 
mieckiego.'* Ustęp  ten  nie  potrzebuje  komentarza.  ^Radzibyśmy  wie- 
dzićć,  z  którego  poety  Mickiewicz  skopiował  Parysa^  Smlezianki^  iSone^ 
iy  krymskie  i  odę  Do  mlodoiei. 

Co  chwila  nowy  chaos.  .Średniowieczny  świat  europejski,  mówi 
autor,  z  rycerstwem  swojćm  i  organizacyą  społeczną,  nićmiał  nic 
wspólnego  z  historycznemi  tradycyami  Polski."  I  zkądże  taki  rozbrat 
z  Europą,  jeżeli  jak  p.  Courriere  dowodził  z  początku,  Polska  od  pier- 
wszych lat  politycznego  istnienia,  odstąpiła  od  tradycyi  ludów  słowiań- 
skich, a  rzuciła  się  całkiem^w  objęcia  latyuizmu  i  germańszczyzny? 

Zobaczmy  jeszcze  jak 'autor  pojmuje  walkę  romantyków  z  klasy* 
kami:  „Zapał  mlodój  generacyi  dla  średnich  wieków  niedługo  potrwał; 
a  klasycy,  którzy  bronili  tradyeyi  narodowych  przeciwko  nowćj  szkolni 
przekonali  się  wkrótce,  że  obawa  ich  była  bezzasadną.''    Szkoda,  le 
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autor  nie  wyUómaczył  lepićj,  w  imię  jakichto  tradycyi  narodowych, 
występowali  klasycy  przeciwko  romantykom?  Czyżby  troista  jednodć 
aleksandryjska,  czyżby  Apollo  z  muzami,  Wenus  z  Eupidynem,  nale- 
żóć  miały  do  naszych  domowych  tradycyi? 

^Romantycy  polscy,  mówi  dalśj  autor,  otrząsnęli  wreszcie  roman- 
tyzm z  obcych  form  i  spoili  go  z  życiem  narodowćm../'  Ta  ewolucya 
nie  zadawalnia  przecież  krytyka;  ^nowa  szkoła  idzie  w  ślad  za  dążnoś- 
cią dawnćj  szkoły,  w  przeszłości  widzi  tylko  szlachtę,  z  małym  wyjąt- 
kiem pozostaje  arystokratyczną."  Przyznajmy  jednak,  że  arystokra- 
tyczniejsza  była  dawna  szkoła;  ziemska  szlacheckość  nie  wystarczała 
jśj,  szukała  bohatćrów  swoich  na  wyżynach  Olympul 

Tu  następuje  klasyfikacya  poetów:  Brodziński,  Malczeski,  Za- 
leski  i  Ooszczyóski,  mają  być  przedstawicielami  geniuszu  słowiańskie- 
go; Mickiewicz  wyobraża  polityczne  aspiracye  Polski.  Nie  pojmujemy 
dlaczego  autor  zaliczył  Malczeskiego  do  stowiańskićj  grupy;  w  rozbio- 
rze bowiem  Maryla  dodaje,  że  wpływ  Byrona,  z  którym  poeta  znał  się 
w  Wenecyi,  oddziałał  na  niego  widocznie.  Co  więcćj,  zarzuca  poecie 
wyszukiwanie  efektów,  przesadę  w  uczuciach  i  zupełny  brak  ludowego 
żywiołu  w  poetycznej  powieści. 

Bogdan  Zaleski  zato  najbardziej  słowiański  ze  wszystkich  pol- 
skich poetów.  „Ma  nawet  dążności  panslawistyczne,"  mówi  krytyk, 
przyklaskiwał  oburącz  pracom  Ssafarzyka^  Kollara  i  Wuka  Karadzi- 
eza.  Charakter  słowiański  uderza  szczególnićj  w  jego  pieśniach  reli- 
gijnych, gdzie  Chrystyanizm  łączy  się  z  pogańskiemi  ideami.*'  Radzi- 
byśmy  wiedzićć,  co  głęboko  pobożny  Bogdan  powić  na  takie  ocenienie? 
Nie  wszystko  jednak  zachwyca  krytyka  w  naszym  niezrównanym  śpie- 
waku ukraińskim;  jego  Dumki  przedstawiają  mu  kozaków  w  fałszywćm 
świetle;  w  DueAu  od  stepu  harmonijna  forma  wiersza,  ledwie  że  pokry- 
wa przed  nim  wielkie  ubóstwo  treści;  rapsody  poetyczne  nadzwyczaj 
słabe  w  jego  oczach. 

Goszczyński,  zdaniem  autora,  przewyższa  i  Bogdana  i  śpiewaka 
Maryi.  Rzecz  dziwna,  że  mówiąc  o  poetach  ukraińskich  owego  czasu, 
pominął  całkiem  Olizarowskiego.  Poemat  Zawerueha  zasługiwał 
przecież  na  wzmiankę.  Snąć  p.  Courriere  nie  czytał  znakomitych  kry- 
tyków naszych:  Aleksandra  Tyszyńskiego  i  Michała  Grabowskiego. 
Obaj  estetycy  znani  mu  zaledwie  z  imienia.  Pierwszego  zowie  idealis- 
tą, co  u  niego  ujemne  ma  znaczenie;  Grabowskiego  zaś,  równie  jak  bis- 
kupa Hołowińskiego  mieni  autorem  poezyi  klerykalnych,  dobrych  dla 
kalendarza  (str.  409). 

Palmę  poezyi  przyznaje  autor  Mickiewiczowi;  czyni  to  dla  jakichś 
konwencyonalnych  względów,  aby  uniknąć  zarzutu  stronniczości.  Wi- 
docznie zrozumićć  go  nie  może,  z  czćm  się  zresztą  nie  tai.  W  ocenie* 
niu  Dziadów  przyznaje,  że  poeta  wybornie  opiewa  miłosne  szały,  zresz- 
tą dziwny,  jak  mówi,  bezład  panuje  w  fantastyczno-symbolicznym  poe- 
macie; „sami  tylko  Polacy  zrozumićć  mogą  jego  piękność."  (Georges 
Sand  przecież  wybornie  ją  zrozumiała). 
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Wallenrod  surowi^  je8sc2e  osądzony.  „Pełno  ta  wad,  wyrokuje 
p.  Coorriere,  jedna  część  nie  trzyma  się  drngićj,  wiele  miejsc  ciemnych, 
charaktery  dalekie  od  prawdy."  Niektóre  przecież  ustępy  znalazły 
uznanie,  te  zwłaszcza,  w  których  Walenrod  zdziera  maskę  i  rzuca  prze- 
kleństwo w  oczy  Niemcom. 

Pan  Tadeusz  nie  zachwycił  także  wymagającego  krytyka.  „Głó- 
wny bohatćr,  mówi  on,  zamałą  gra  rolę  w  poemacie.  Węzeł  drama- 
tyczny epopei  spoczywa  na  nienawiści  dwu  domów.  Jest  kilka  typów 
udatnych,  szczególniój  starych  sług  i  szlachcica  gotowego  zawsze  do 
burdy." 

Z  równam  lekceważeniem  wspomina  czteroletni  kurs  Mickiewicza 
w  kolegium  Francuzkićm,  ioirs  pełny  tak  genialnych  rzutów  myśli. 
^W  lekcyach  swoich,  mówi  p.  Gourriere,  Mickiewicz  pochwycił  i  oddał 
doege  wiernie  ogólne  rysy  charakteru  słowiańskiego,  lubo  pogląd  na 
całość  fantastyczny.  Poeta  na  pierwszćm  miejscu  stawia  poezyą; 
w  programie  widać  liczne  przerwy.  Zbyt  pobłażliwćm  okiem,  profesor 
patrzy  na  przeszłość  kraju  swego,  osłania  jćj  plamy;  co  więcćj,  nie  po- 
kazuje odrębnego  charakteru  literatury  polskićj,  oderwanćj  wcześnie 
od  pierwotnego  źródła;  słowem  daje  zbyt  wielką  przewagę  słabym  poe- 
tom polskim,  a  zaniedbuje  inne  słowiańskie  literatury.  W  tój  epoce 
upadł  geniusz  Mickiewicza.**  Inaczój  pojmowali  rzecz  francuzcy  słu- 
chacze, skoro  wizerunek  wieszcza  naszego  umieścili  w  słynnym  medalu 
obok  dwu  najsympatyczniejszych  profesorów:  Quineta  i  Micheleta. 

Juliuszowi  Słowackiemu  poświęca  krytyk  długi  i  szczegółowy  u- 
stęp.  Tu  przynajmniój  wyznaje  sam,  że  się  posiłkował  wybornym  prze- 
kładem pana  Gasztowtta.  Ze  wszystkich  utworów  poety,  w  pierw- 
szćm  miejscu  stawia  Beniowskiego:  i  tu  przecie  zarzuca  brak  oryginal- 
ności; „poemat,  zdaniem  jego,  kreślony  pod  natchnieniem  Aryosta 
i  Byrona."  Inne  utwory  mnićj  udatne.  „Słowacki  nadużywa  strasz- 
liwych i  ponurych  obrazów,  mówi  p.  Gourriere;  pełno  tu  piorunów,  tru- 
pów i  błyskawic.  Pod  pędzlem  malarza,  takie  powtarzanie  byłoby  do- 
wodem jałowego  talentu.  Weźmy  ostatnie  utwory:  Balladynę^  Lilię 
Wened^j  Ojea  Marka^  Zloty  sen  Salomei^  Króla  dueha:  wszędzie  jedna 
i  taż  sama  dekoracya,  osoby  tylko  pozmieniane." 

Bównie  obszerny  rozbiór:  Irydiona  i  Nieboskiij\  powtórzony 
z  rozprawy  p.  Klaczki.  W  kilku  tylko  uwagach,  rzuconych  mimocho- 
dem, autor  gromi  surowo  pychę  i  egzaltacyą  wieszcza,  szydzi  z  jego 
platonizrou,  zarzuca,  że  wskazuje  ziomkom  drogę  biernój  ofiary,  że 
apoteozttje  kraj,  że  rozbudza  w  nim  grzeszną  pychęl 

Garczyńskiemu  odmawia  wszelkićj  oryginalności,  widzi  w  nim 
ślepego  naśladowcę  Getego  i  Mickiewicza,  za  co  profesor  literatur  sło- 
wiańskich zamieścił  go  w  plejadzie  wielkich  poetów. 

Od  tćj  plejady,  błyszczącśj  poza  obrębem  kraju,  krytyk  przecho- 
dzi w  inną  stronę:  staje  na  ziemi  polskićj.  Tu  widocznie  zabrakło  mu 
źródeł,  powtarza  więc  pochwytane  dorywczo  sądy  i  tworzy  najdziwacz- 
niejszy obraz,  a  raczój  trzy  obrazy  ujęte  w  jedną  ramę:  w  pierwszym 

Tom  lY.  Październik  1879.  16 
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pokazuje  literaturę,  słabo  kiełkującą  pomiędzy  1830  a  1846  rokiem; 
w  drugim  jakiś  ruch  żywszy  lecz  chorobliwy;  w  trzecim  dopićro  umysły 
zbudzone  z  uśpienia,  zwracające  się  na  drogę  jpostępowego  realizmu!" 

„Pierwszy  obraz,  mówi  p.  Courriere,  nadzwyczaj  bezbarwny. 
W  prasie  peryodycznćj  zjawia  się:  Muzeum  domowe  i  fielgrzj/m^  dwa 
przeglądy  bez  żadnćj  wartości  krytycznćj  ani  literackićj.  Późnićj  po- 
wstaje Biblioteka  Warszawska.  W  tymże  czasie  grupa  młodych  poe- 
tów: Lenartowicz,  Zmorski,  Wolski  i  Żeligowski,  występują  z  preten- 
syą  do  sztuki  niepodległej.  Ta  cyganią  literacka  zowie  się  sama  Ce- 
chem głupców.  Wykarmieni  w  ciężkiój  atmosferze,  poeci  nie  podnie- 
śli głowy  nad  poziom:  dają  społeczeństwu  pokarm  jakiego  mu  potrzeba. 

Odyniec,  przyjaciel  Mickiewicza,  tłómaczy  Byrona,  Moora,  Szylle« 
ra  i  Bttrgera.  W  balladach  jego  panuje  romantyzm  niemiecki,  w  le- 
gendach i  epopei  Góra,  odbija  Ghateaubriand.  Groza  idzie  śladem 
szkoły  ukraińskiój,  lecz  sprostać  jój  nie  może. 

„Poezya  w  Galicyi  odmienny  ma  charakter.  Siemieński  i  Bor- 
kowski badają  starosłowiańskie  pomniki,  szukają  archaizmów,  mają 
pretensyą  utworzenia  epopei  ptzedchrześciańskiój.  Magnoszewski 
w  dramatach  naśladuje  Wiktora  Hugo;  Wasilewski  bierze  za  wzór 
Wertera  i  Child-HaroŁda:  Wincenty  Pol  góruje  nad  wszystkimi."' 

Od  poezyi  przechodzi  krytyk  na  pole  powieściopisarstwa.  „Ta 
forma  literatury,  mówi  on,  najlepiój  odpowiadała  gnuśnemu  i  apatycz- 
nemu społeczeństwu  tych  czasów.  Powieść  polska  modeluje  się  na  ro- 
mansach francuzkich:  bohatćrowie  jćj  czysto  fantastyczni.  Dwaj  pier- 
wsi powicściopisarze:  Korzeniowski  i  Kraszewski,  mogli  byli  tchnąć  ja- 
kieśkolwiek  życie  w  ziomków,  obudzić  w  nich  miłość  pracy  i  postępu. 
Jeśli  Kraszewski  czynił  to  niekiedy,  Korzeniowski  wcale  nie  myślał 
o  tćm.  Nie  wyszedt  on  za  obręb  bagniska,  w  którćm  grzęźli  współcze- 
śni: podawał  im  to,  czego  chcieli,  co  tłómaczy  nam  jego  wziętość.'* 

Wyżćj  nierównie  stawia  p.  Courriere  Kraszewskiego,  podziwia  je- 
go niezmordowane  pióro,  porównywa  go  do  Dumasa,  przyznaje  mu  na- 
wet niejaką  wyższość  nad  francuzkim  romansopisarzem,  szczególnićj 
w  kreśleniu  charakterów;  podnosi  nadewszystko  realistyczną  nutę,  jaką 
wprowadza  do  powieści,  nutę  zapowiadającą  nowy  zwrot  w  literaturze 
współczesnej.  Obok  tych  zalet  widzi  przecież  ujemną  stronę.  Kra- 
szewski nie  dość  jest  realistą.  Lubo  nie  patrzy  na  rzeczy  przez  różowy 
pryzmat,  brak  mu  energii  i  odwagi;  nie  śmić  rozczarować  ziomków 
z  błogiego  stanu  zadowolenia,  z  jakićm  sądzą  się  sami.  „W  atworadi 
z  tćj  pierwszój  epoki:  Fow^eiei  bez  tyiulu^  Sfinksie  i  innych,  stawia  py- 
tania, lecz  ich  nie  rozwiązuje.  Jednostajnością  stylu  zbliża  8i\;  do  Ko- 
rzeniowskiego: brak  mu  zdolności  dramatycznćj." 

Tak  p.  Courriere  określił  działalność  znakomitego  powieściopiaa- 
rza,  w  tych  czasach  apatyi  powszechnej;  ani  wspomina  o  tćm  te  on 
właśnie  zachęcił  do  czytania,  nauczył,  że  tak  powiemy  czytać  wielk% 
część  społeczeństwa  naszego,  obojętną  na  wszelki  ruch  umysłowy.  Oce- 
nił dziś  naród  tę  niezaprzeczoną  zasługę,  łącząc  się  w  uczczeniu  praco- 
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wnika,  który  z  niezmordowaną  wytrwałością  szedł  po  obranćj  drodze 
w  ciąga  lat  pięćdziesięciu. 

W  dmgim  obrazie  literatury,  po  roku  1846,  pochwały  dla  Kra- 
szewskiego spadają  o  jeden  ton  niżój.  „W  powieści,  mówi  krytyk,  stoi 
on  zawsze  na  czele.  Płodność  pióra  i  łatwość  zawsze  ta  sama,  ale 
wady  nieodłączne  od  tych  zalet,  zaczynają  się  pokazywać.  Umiarko- 
wany realizm  zostaje  w  stagnacyi.  Go  było  wczoraj  postępem,  jest 
dzisiaj  zacofaniem.  Z  obserwatora  Kraszewski  staje  się  drobiazgo- 
wym: jednym  pokostem  pociąga  wszystkie  swoje  obrazy.  Ogół  zaczy- 
na spostrzegać,  że  sztukę  zamienił  w  rzemiosło,  że  pióro  stało  się  w  je- 
go ręku  narzędziem  spekulacyi.  Wprawdzie  podziwiać  trzeba  tę 
twórczą  wyobraźnię,  tę  niesłychaną  płodność;  ale  i  do  czegożto  dopro- 
wadzi? z  tych  setek  tomów,  ileż  na  przyszłość  pozostanie?  Aby  zapeł- 
nić jak  najwięcćj  stronnic,  autor  zatrzymuje  się  w  drodze,  okrąża  wiel- 
kie koło,  wyprowadza  na  scenę  całą  koUigacyą  wujów,  ciotek  i  braci, 
cofa  się  do  poprzednich  pokoleń,  jak  naprzykład  w  Interesach  famUij- 


Widocznie  krytyk  nie  czytał  powieści;  zresztą  sam  tytuł  powi- 
nien był  usprawiedliwić  pr^ed  nim  liczbę  osób  wyprowadzonych  na  wi- 
downią. Gdzie  się  rozstrzygają  interesa  familijne,  tam  być  muszą  wu- 
jowie i  ciotki. 

Równie  bezzasadny  sąd  o  Zygmuncie  Kaczkowskim.  Jako  saty- 
ryk i  myśliciel,  postawiony  on  wyżój  od  Kraszewskiego.  „Jeśli  nie 
mógł  rozbudzić  ze  snu  społeczeństwa,  mówi  p.  C,  pracował  przecież 
usilnie  w  tym  kierunku.'' 

Jgnacy  Chodźko  zaledwie  że  zasłużył  na  wzmiankę.  Zacharya- 
siewicz  za  to,  zwłaszcza  w  politycznych  powieściach,  wysoko  odrazu  po- 
stawiony; zapowiada  bowiem  zbliżający  się  realizm. 

Poetom  tego  okresu  odmawia  krytyk  twórczego  natchnienia. 
„Lenartowicz  słaby,  brak  mu  oryginalności:  w  Lirenee  jego  jest  wszy- 
stko: i  religia  i  egzaltacya  i  sielanko wość,  ale  ton  jćj  fałszywy  i  prze- 
sadny. Deotyma  mniśj  przesadzona  od  Lenartowicza,  ale  poemata  jój 
zanadto  fantastyczne.  W  dramacie  jeszcze  słabsza,  improwizacye  błysz- 
czą w  jćj  utworach." 

Zwrot  Pola  ku  historycznój  przeszłości,  wywołuje  ostrą  naganę. 
W  Wicie  SiwoszUt  Senatorskiej  zgodzie  i  Mohoroie,  widzi  krytyk  nie- 
bezpieczny optymizm.  Styl  poety  monotonny,  brak  mu  kolorytu  dra- 
matycznego. Syrokomla  więcój  znalazł  względów,  ale  i  ten  grzeszy 
optymizmem;  jak  Pol  wynosił  arjstokracyą,  tak  on  nadmiarę  wynosi 
niższe  warstwy  społeczne. 

Przejdźmy  nakoniec  do  ostatniego  obrazu.  Ta  rozszerzymy  co- 
kolwiek nasze  ramy;  niechże  Warszawa  przejrzy  się  w  tśm  zwierciadle, 
w  jakićm  krytyk  ukazał  ją  dziś  światu.  Zwierciadło  to  zeszpeciło  j4j 
rysy;  nic  w  tćm  dziwnego,  złożone  bowiem  z  mnóstwa  drobnych*  odłam- 
ków niezgrabnie  poklejonycb.  Obraz  obejmuje  szesnastoletni  przeciąg 
czasu.    Przez  lat  dziesięć,  mur  chiński  oddziela  Polskę  od  świata. 
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Umysły  uległy  rozmij^bezeniu  {les  iipriUt  eiaiśnt  m  proie^  ó  un  ram^ 
lissemeni  gdnSral);  literatura  milczy,  myśl  przestaje  pracować.  Stni« 
Da  poetyczna  zupełnie  8iq  zużyła.  Kraszewski  pisze  romanse  anod^ 
nowe  i  karmi  niemi  czytelników.  Chore  społeczeństwo,  aby  zapomnieć 
rzeczywistości,  rzuca  si$  na  powieść,  czy  to  oryginalną,  czy  tłómaczoną. 
Kolumny  dzienników  i  przeglądów,  przepełnione  niemi  do  syta.  Wy* 
chodzą  pisma  wyłącznie  im  poświęcone:  Tyf^odnik  romansów^  J^godmk 
mód  i  powieści,  BibUoieka  dekattyeh  romansów  i  t  p.  Słowem  prset 
lat  dziesięć  panice  zupełna  obojętność  dla  wszelkich  objawów  tycim, 
postępu  i  pracy,  odrętwiałość  w  społeczeństwie,  jałowa  cisza  na  pola 
literatury. 

Około  roku  1872  pokazuje  się  reakcya  w  tyciu  intellektualnim. 
Prąd  realistyczny  i  pozytywistyczny,  panujący  w  Anglii  i  w  Niemczech, 
przedziera  się  do  Polski.  Teorye  Molescbotta,  Darwina,  Hoeckla,  Spen- 
cera, Baina,  Littrego  i  innych,  znajdują  adeptów  pomiędzy  młodsietą 
uniwersytecką.  Tworzy  się  cała  generacya  nowych  pisarzy.  Obok 
dawnych  przeglądów,  które  nie  mogą  wypełzać  z  trzęsawiska,  ukaząją 
się  nowe:  Frzeąląd  tygodniowy^  Niwa,  podejmują  sztandar  wiedzy  spo- 
łecznej. Nauki  przyrodnicze  dotąd  zaniedbane,  zdobywają  coraz  to 
większą  wziętość;  aby  je  rozpowszechnić,  księgarze  Orgelbrandt,  Uq« 
ger  i  redakcya  Przeąlądu  Tygodniowego  ogłaszają  Encyklopedye. 
Następuje  walka  pomiędzy  tradycyą,  obskurantyzmem,  zastatością, 
idealizmem  z  jednaj  strony,  a  życiem,  miłością  pracy  i  postępu,  rea* 
lizmem  ze  strony  drugićj.  Zapał  równy  w  obudwu  obozach;  kłótnia  to 
raczej  o  słowa  niż  o  idee.  Biją  się  o  systemat,  nie  rozumiejąc  go,  faib 
dając  mu  błędne  zastosowanie. 

Poezya  upada  w  tym  ruchu  realistycznym;  skrzydła  jćj  tracą  po- 
lot. Ogranicza  się  na  drobnych  urywkach.  Lenartowicz  i  Ujejski  pod- 
noszą niekiedy  głos,  echo  zmarłćj  na  zawsze  epoki.  Go  do  młodych 
poetów,  ci  pragnęliby  dostroić  się  do  nowych  idei,  lecz  im  się  nie  udaje. 
Śpiewają  na  ton  fałszywy:  zasady  ich  nie  dosyć  jasne.  Aspis  dekla- 
muje, Gomulicki  pisze  wiele,  wszakże  ilość  nie  zastępąje  jakości.  Mi* 
ron  tfajlepszy,  ale  zwątpienie  ń  la  Itusoet^  wyszło  już  dzisiaj  z  mody. 
Sowińskiemu  brak  dążności  lepićj  określonćj,  aby  był  dobrym  poetą. 
Ordon  i  Ely  pierwsi  co  do  formy  i  bogactwa  fantazyi,  ale  pojęcia  icli 
zmącone.    Słowem  poezya  w  Polsce  umiera  na  anemią. 

Powieściopisarze  dawniejsi  nie  chcą  iść  z  nowym  prądem.  „Wady 
Kraszewskiego  coraz  się  bardzićj  uwydatniają.  Czując  własną  niemoc 
i  wyczerpanie,  rzucił  się  na  powieść  historyczną,  ^owa  żyła  odświe- 
żyła nieco  jego  talent.''  Po  tym  nieprzychylnym  wstępie  krytyk  pod- 
nosi cały  szereg  powieści,  z  epoki  dwu  Sasów,  daje  Kraszewskiemu 
pierwszeństwo  nad  Dumasem,  pod  względem  wierności  bistorycznćj, 
w  Macosze  widzi  najświetniejszy  obraz  Warszawy  z  czasów  Stanisława 
Augusta. 

\g^.     Przystępi^jemy  wreszcie  do  seryi  powieści  z  epoki  Piastów:  te 
znów  sądzi  surowo.  „Oceniając,  mówi  on,  olbrzymią  pracę  w  zbadamn 
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pierwotnych  wieków,  i  zadsiwiającą  łalwość  pióra,  matimy  wyznać,  te 
ftntor  nie  sprostał  założeoii  swerniL  Oprócz  Itilka  loeii  dosyć  udafc* 
nycb,  opisy  w  ogólaości  biade,  pośpiech  widoczny;  główne  osoby  wyglą* 
dają  raczój  na  niaryonetki  niż  na  bohatórów  epopei.  Talent  Nestora 
powieóciopisarzy  polskich  kłoni  się  widocznie  do  zmierzchu.  Są4  o 
autorze  tak  szanowanym,  wyda  się  może  zbyt  surowy,  ale  od  wielkich 
talentów,  mamy  prawo  wiele  wymagać." 

Talent  Zacharyasiewicza  po  Wiktorpi  Reginie^  w  któr^  stanął 
na  szczycie,  słabnie  tćt  w  pojęciu  krytyka.  Pani  Marennć,  według 
HiegOt  ma  talent  paradoksalny;  w  studyach  swoich  bierze  za  kryteryum 
własne  idee,  a  nie  obserwacyą  faktów.  Na  czele  szkoty  współczesno] 
stawia  autor  panią  Elizę  Orzeszkową,  ale  i  tu  widzi  liczne  usterki.  Po- 
słuchajmy go  tylko.  „Pierwsze  powieści:  Cnotliwi,  Dziennik  Wacławfti 
dosyć  słabe;  widoczne  zaniedbanie  w  szczegółach,  tezy  o  kobiótach 
nie  zawsze  przekonywają.  Pan  Graba  uchodzi  za  arcydzieło  autorki, 
powieść  ta  sprawiła  silne  wrażenie  w  prasie  polskiój.  Typy  oddane 
a  wielkim  realizmem,  wszakże  są  tu  i  słabe  strony.  Jeśli  mężczyźni 
nic  nie  warci,  zato  bohat^ki  zbyt  doskonałe.  Eli  Uakower  należy  do 
najlepszych  utworów,  nie  ustępują  mu  Pompaliłlsey.  W  szerokich  ra- 
mach snują  się  tu  charakterystyczne  typy,  pełne  życia,  naszkicowane 
wytrawnem  piórem.'* 

Przy  pani  Orzeszkowój,  krytyk  stawia  autorkę  znauą  pod  pseu« 
donymem  Zbigniewa;  mieni  ją  biegłą  malarką  scen  oderwanych,  ale 
bohaterowie  jćj  zbyt  abstrakcyjni,  bumorystyka  modelowana  na  wzór 
angielski.  Marya  Szeliga  Ziinadto  znów  egzaltowana  i  fantastyczna. 
Gabryela  zmarła  niedawno,  poglądała  na  życie  ze  strony  zbyt  scepty- 
cznej. 

Powieści  Jeża  z  żyda  współczesnego  bardzo  słabe  w  oczach  kry* 
tyka;  historyczne  jak  Der^law  i  Król  OlbracAl  są  raczój  kronikami; 
w  serbskich  tylko  i  bułgarskich  nowellach  dopatrzyć  można  głębokiój 
znajomości  Słowian  naddunajskich. 

Wśród  powieściopisarzy  galicyjskich,  wymienia  pan  G.  Lama,  Ba« 
łuckiego,  Łozińskiego,  Trzeciaka,  Sienkiewicza  i  Lubowskiego,  podnosi 
ich  dążność  pozytywną.  „Widać,  dodaje  w  końcu,  że  ruch  realistyczny 
dosyć  rozwinięty  w  Polsce,  że  pisarze  tój  szkoły  patrzą  w  przyszłość 
kraju  trzeźwićj  i  krytyczniej,  niśli  ich  poprzednicy.  Wiele  im  przecież 
pozostaje  pracy,  nim  zdołają  przekonać  ogół,  i  otrząsnąć  społeczeństwo 
z  zastarzałych  przesądów.'* 

Od  powieści  przechodzi  autor  do  teatru.  Cofa  się  wstecz  aż  do 
starodawnych  misteryów,  w  kilku  słabych  zarysach  pokazige  rozwój 
sceny  za  Stanisława  Augusta,  wymienia  znanych  dramaturgów  naszych. 
W  nowych  czasach  zatrzymuje  się  przy  Słowackim,  Korzeniowskim 
i  Odyńcu.  „Charaktery  w  dramatach  Słowackiego,  całkiem,  jak  mówi 
sfałszowane:  poeta  ma  temperament  ognisty,  sceniczne  okowy  zbyt  mu 
ciężą."  Korzeniowski  maluje  słabo  charaktery,  brak  mu  zmysłu  dra- 
matycznego: oprócz  Górali  karpackich^  wszystkie  utwory  chybione* 
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FeKcjfta  Odyńca  to  Pólieukt  sparafrazowany.  O  Barbarze  Radztwii- 
idwnie  ani  słowa;  snąć  pisarz  mieniący  się  historykiem  literatary,  nie 
zna  z  tytułu  nawet,  tćj  znakomitćj  sztuki.  Ani  wzmianki  o  dramatach 
Małeckiego  i  Szajnochy.  Olizarowskiego  nie  wspomina  wcale,  mimo  te 
dramat  jego  Bognieda^  uwieńczony  był  na  konkursie  krakowskim. 

Rozbiór  komedyi  Fredry  obszerny,  lecz  widocznie  powtórzony 
z  drugiej  a  może  trzecićj  ręki.  Krytyk  nie  czytał  ich  wcale;  mamy  na 
to  dowód  w  przekręconym  tytule  Ślubąw  panieńskieh  na  Mariage  de 
demoUelles.  Kto  zna  sztukę,  wić  że  Ślubj/  wzięte  są  tu  w  znaczenia 
votum  a  nie  maiżeńelwa.  Sprawozdanie  z  Zemsty  o  mur  graniezng^ 
powtórzone  żywcem  z  rozbioru  p.  Leger,  zamieszczonego  w  Monde  Siatę. 
Ogólne  uwagi  nad  Fredrą  zarówno  pożyczone.  „Aby  zdać  sobie  spra- 
wę z  tycb  utworów,  mówi  p.  C,  pamiętajmy  że  Fredro  służył  w  armii 
Napoleońskiój,  że  przebywał  długo  w  Paryżu,  gdzie  badał  Moliera;  astąd 
sztuki  jego  mają  czysto  francuzki  charakter?*'  „Fredro  nie  jest  pisa- 
rzem narodowym,  w  ścisłćm  znaczeniu  słowa.'*  Takie  samo  ocenienie 
czytaliśmy  przed  kilku  laty  w  Słowiańskim  Świecie  p.  Lćger. 

Po  Fredrze  i  Korzeniowskim  upadek  ducha  społecznego,  jak  mó- 
wi krytyk,  pociąga  za  sobą  stagnacyą  w  teatrze.  Publiczność  smakuje 
tylko  w  przekładach.  Późniśj  Chęciński  otwiera  drogę  do  realizmu; 
w  Sziachectwie  duszy  przebija  nowa  dążność,  ale  Chęciński  zanadto 
jest  poetą  i  idealistą,  aby  mógł  być  dobrym  psychologiem. 

Prąd  realistyczny  powiał  nakoniec,  rozbudził  umysły  z  uśpienia. 
„Pod  tym  ożywczym  wpływem,  mówi  p.  Courriere,  występują  nowi  pi* 
sarze,  maląją  życie  z  całą  prawdą."  W  Oalicyi  wymienia  nasamprs&d 
Narzymskiego  »,ten  zastary  na  swoje  epokę,  nie  otrząsnął  się  z  daw- 
nych tradycyi."  Bałucki  w  Emaneypantkaeh  ośmiesza  typy  wyjątko- 
we, co  odbiera  interes  komedyi.  Lubowski  w  Nietoperzach  pokazuje 
głęboką  znajomość  serc  ludzkich,  ale  zaniedbuje  stronę  techniczną. 
Sarnecki  w  febris  Aurea  i  w  Zemście  krabinyy  rozwinął  wysoki  talent. 
Zalewski  głęboki  obserwator  zna  sprężyny  sceniczne;  w  komedyi  Dla 
postępu^  przypomina  Zi^.ia  pana  Poirier^  zanadto  tylko  deklamuje 
o  nierówności  stanów;  w  komedyi  Przed  ślubem  naśladuje  Starego  mc- 
ia  Korzeniowskiego.  Pani  Zofia  Melerowa  występuje  silnie  na  rzecz 
kobićt. 

Dramat,  dodaje  krytyk,  słabiój  rozwija  się  niż  komedya:  zawiele 
w  nim  liryzmu.  Szujski  należy  do  przeszłśj  generacyi:  Jadwiga^ 
Twardowski,  Kopernika  Jerzy  Lubomirski^  to  raczćj  piękne  poemata 
niż  prawdziwe  dramaty.  Rienzi  Asnyka  ma  niejakie  zalety,  ale  postać 
głównego  bohatćra  nazbyt  ukryta  w  cieniu.  Rapacki  zajmuje  w  dra* 
macie  wyższe  stanowisko:  w  Wieie  Stwoszu  są  piękne  sceny,  za  to  Ko- 
pernik grzeszy  zbytnią  deklaroacyą.  Okoński  zbliża  się  do  Aleksandra 
Dumasa.  W  konkluzyi,  krytyk  pochwala  zwrot  sztuki  dramatycznej: 
„teatr  na  dobrćj  stanął  drodze,  niechże  trwa  na  niój  i  coraz  głębićj 
bada  rzeczywistość." 
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Osobny  dział  poświęcony  historyi.  Tu  na  wstępie  spotykamy  za- 
rzut, 2e  polscy  historycy  zaniedbali  nauki  pomocnicze:  geografią,  etno- 
grafią, numizmatykę  i  t.  d.  Po  wyliczeniu  prac  Lelewela,  taki  czyta- 
my  o  nim  wyrok:  „Trudno  zaprzeczyć  mu  erudycyi,  ale  w  dziełach  jego 
pisanych  suchćm  piórem  kompilatora,  brak  szerokich  poglądów  i  filozo- 
ficznych spostrzeżeń."  Moraczewski  znów  błądził  w  tóm,  że  sam  go- 
rący republikanin,  przedstawił  Polskę  jako  prawdziwą  Rzeczpospolitą. 
Szajnocha  tJoyiszy  od  Lelewela.  Prace  Dzieduszyckiego:  Skarga  i  Zbi^ 
gniew  OleśnieJkij  są  raczćj  pamfletami  niż  prawdziwą  hi^toryą.  9,Szuj- 
ski  historyk,  dramaturg  i  sekretarz  akademii  Krakowskićj,  bada  dzieje 
ze  stanowiska  filozoficznego,  należy  do  szkoły  Guizota.  Dwa  pierwsze 
tomy  jego  Historyi  FoUki  dosyć  słabe,  dwa  drugie  znacznie  lepsze; 
Siudya  i  opowieści  historyczne  (1875)  doskonałe  pod  względem  filozo* 
ficznych  poglądów." 

Z  najżywszćm  uznaniem  krytyk  wyszczególnia  pisarzy,  którzy 
zrehabilitowali  najzupełniej  pamięć  króla  Poniatowskiego:  ,,Ojciec  Ka- 
linka w  dziele:  Ostatnie  lata  panowania  Stanisława  Augusta,  Guroplo- 
wicz  w  Korrespondencyi  Stanisława  Augusta  z  Branicicim,  Bronisław 
Zalewski  w  Korresjwndeneyi  domow^'  Stanisława  Augusta^  przedsta- 
wili fakta  w  prawdziwćm  świetle.'* 

W  badaniach  nad  Słowiańszczyzną,  Polska,  zdanie^  krytyka 
nadzwyczaj  zacofana,  powodem  tego,  że  czerpała  cywilizacyą  z  Zachodu. 
Podnosi  on  ważność  Historyi  prawodawstw  słowiańskich  W.  A.  Macie- 
jowskiego, „słynnych  w  całym  świecie  europejskim.''  W  wywodach 
uczonego,  że  praojcowie  nasi  wypędzeni  z  nad  Elby  przez  Niemców, 
przybyli  niegdyś  nad  Wisłę,  widzi  nową  a  ważną  przyczynę  odstępstwa 
narodu  od  idei  słowiańskiój.  Wspomina  wreszcie  krytyk  szkołę  slawis- 
tów  wytworzoną  w  Paryżu,  zarzuca  jój  parcyalność  i  naciąganie  faktów. 
„Szkoła  ta,  jak  mówi,  znalazła  więcćj  zwolenników  we  Francyi  aniżeli 
w  Polsce,  między  innemi  Henri  Martin  i  Viquesnela.  Owa  teorya, 
zimno  przyjęta  przez  akademią  Krakowską,  napotkała  nawet  przeciw- 
ników w  jćj  łonie." 

Zobaczmy  teraz  ocenienie  krytyków  polskich.  Profesorowie  Tar- 
nowski i  Lewestam  mistrzami  są  na  tćm  polu,  obaj  zalecają  się  wy- 
twornym stylem.  Jakby  wykształceni  w  szkole  francuzkićj."  Lewestam 
zanadto  powierzchowny.  Tarnowski  byłby  wyższy,  gdyby  otrząsnął  się 
z  klerykalizmu.  Chmielowski  należy  do  mtodój  szkoły  realistów,  szko- 
da tylko,  że  suchy  i  abstrakcyjny.  Pan  Klaczko,  znany  w  przeglądach 
francuzkich,  liczy  się  do  starój  szkoły,  która  „na  kolanach  wysławia 
przeszłość  i  szkodzi  tyle  krajowi  wstecznym  swoim  poglądem." 

W  filozofii,  Polska,  mówi  p.  Courriere,  nie  wydała  ani  jednego 
oryginalnego  myśliciela.  „W  pierwszćj  połowie  tego  wieku  Kremer, 
Libelt,  Cieszkowski  i  Trentowski,  wygrywają  tylko  fantazye  na  temata 
Hegla,  Szelinga  i  innych."  Szydzi  z  Heine  Wrońskiego,  przytaczając 
niedostępne  mu  tytuły  jego  prac  filozoficznych.  Na  czele  szkoły  po- 
zytywnćj  stawia  dziś  doktorów  Ochorowicza  i  Chmielowskiego. 
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Z  ekonomii  polityczućj  wymienia  tylko  Tęgoborskiego.  O  tak 
wielkich  reformatoracti  jak  Tyaenhaus,  Brzostowski,  Staszic^  o  profeso* 
racb  t^j  doniosłości  jak  Skarbek  i  Supiński,  nic  mu  nie  powiedsieli  jego 
mentorowie,  wcale  tćż  o  nich  nie  wspomina. 

Historya  literatury  polskiej  kończy  się  rzntem  oka  na  dzienni* 
karstwo.  Pomijamy  ocenienie  prasy  galicyjskićj  i  poznańskiój,  powtó- 
rzymy tyiko  uwagi  tyczące  8i§  Warszawy.  „W  Królestwie  polskićm, 
mówi  p.  Gonrriere,  generacya  współczesna  pracuje  nad  otrząśnięciem 
się  ze  starych  tradycyi  i  z  opieki  klerykalnćj.  Warszawa  liczy  pięć- 
dziesiąt siedm  przeglądów  i  dzienników  równego  rodzaju,  między  temi 
jeat  sześć  codziennych.  Prasa  polska  żadnego  nie  przedstawia  interesu. 
Wierna  starym  tradycyom,  ogląda  się  na  europejskie  wypadki,  więcćj 
ją  zajmuje  to  co  czyni  Bismarck  lub  Dizraeli,  ni2  rzeczywiste  dobro 
kraju.  Taki  charakter  Gazety  Warszaw^kiij  i  Gazelg  Ii}Uki4f\  dwu 
Kurierów  i  dwu  dzienników  niedawno  założonych  Wieku  i  Echa.  Wiek 
uchodzi  za  najlepszy.  Przeglądy  więcćj  zajmujące.  Najważniejsze 
z  nich:  BibUótśka  Warezaw$ka,  Aiheneum,  Przegląd  tygodniowy 
{Rema  kebdomadaire)  i  Niwa.  Biblioteka  najstarsza  ze  wszystkich, 
założona  w  r.  1841  przez  Woycickiego,  oddała  wielkie  posługi  w  tćj 
epoce  bezpłodnój:  dziś  utraciła  swój  urok.  Część  historyczna  najlepićj 
w  niój  opracowana:  krytyka  i  bibliografia  zajmują  resztę  miejsca. 
Atheneum  kilkokrctnie  umarłe,  powstało  na  nogi  staraniem  profesora 
Spasowicza.  Przegląd  ten  głównie  historyczny  i  naukowy,  ciężki  i  pe- 
dancki,  t  dążnością  konserwatywną,  stoi  w  pośrodku  między  idealiz* 
raem  a  realizmem:  nićma  pi'zyczyny  bytu.  Ruch  realistyczny,  zbudzo* 
ny  w  Polsce  przed  kilku  laty,  zrodził  dwa  nowe  organa:  Przegląd  7y- 
godniowy  i  Niwfi.  Pierwszy  pod  dyrekcyą  p.  Wiślickiego,  walczy 
z  chwalebną  energią  przeciw  staremu  duch(»wi  obskurantyzmu  i  klery- 
kalizmu. Liczy  on  wielu  przeciwników.  Oskarżony  o  nihilizm  odpo- 
wiada śmiało,  że  prawdziwymi  nihUistami  są  ci,  którzy  nie  umieją  nic, 
nie  robią  nic  i  nie  dają  nic  czynić  drugim.  Organ  ten  pozytywistyczny 
ogłosił  przekład  dzieł  Milla,  Spencera,  Taina  i  innych,  po  cenie  bajecz- 
nie tanićj.  Nie  mogę  chwalić  zarówno  Niwy.  Przy  pierwszćm  wystą- 
pieniu ogłosiła  się  organem  nauki  i  postępu  współczesnego;  chwilę  do* 
trzymała  słowa,  dziś  odbiegła  od  pierwotnego  programu:  stała  się  kon- 
serwatywną." 

O  innych  publikacyach  tygodniowych:  Kloeach^  Tygodniu  IluS" 
trowanym^  Tyf[odmku  Powezechnym^  kronice  HodzinnĄj^  Bluszczu 
ani  wzmianki,  jak  gdyby  te  czasopisma  nie  istniały. 

W  konkluzyi,  w  którćj  autor  wyjaśnia  wzajemny  stosunek  ludó^r 
słowiańskich,  zaczepia  znów  Bibliotekę  Warszawską,  Gorszy  się  tóm, 
że  korespondent  jój,  nadmieniając  przed  kilku  laty  o  wyjściu  z  druku 
jego  dzieła  o  LUeraturze  roesyjski^\  wstrzymał  się  od  obszernego  roz- 
bioru i  wyznał  nieświadomość  swoje  w  tym  przedmiocie.  Wyprowadza 
ztąd  wniosek,  że  Biblioteka  nie  zna  rossyjskićj  literatury.  Śmieszny  to 
i  niesprawiedliwy  zarzut    Korespondent  Biblioteki^  nie  w  jój,  ale 


Digitized  by  VjOOQIC 


PRASA  NHOOBCKA  O  JITBILBUSZa  J.  X.  KRASZEWSKIEGO.         129 

W  włashćm  imienia  wyznał  z  całą  prostotą,  że  nie  może  wyrokować 
o  rzeczach  których  nie  zna»  pozwolił  sobie  tylko  kilku  uwag  tyczących 
się  znanych  mu  ludowych  pieśni  malo-ruskich.  Wyznanie  to  dziwnóm 
się  mogfo  wydawać  p.  Courriere,  który  z  nachwytanych  tu  i  owdzie 
strzępków,  utkał  całą  historyą  literatury  u  Słowian,  nakręcając  rzecz 
do  znanych  tendeocyi  szkoły  swojćj.  Tendencye  te  określił  jasno 
w  przednK)wie:  „W  położeniu  politycznym,  mówi  on,  w  jakićm  się  obe- 
cnie znajdujemy^  powinniśmy  kochać  Słowian^  Dziwna  naiwność  w  tóm 
wyznaniu.  ^ 

Takićm  samćm  wyznaniem  scharakteryzował  swe  prace  o  Słowia- 
nach p.  Łeger,  gdy  wyrzekł  po  klęskach  Francyi:  „Wypada  nam  stru- 
gać strzały  z  drzewa,  jakie  mamy  pod  rękąl  co  znaczy:  sprzymierzajmy 
się  z  wrogami  wrogów  naszych."  Teorye  pp.  Leger  i  Courriere  mogą 
znaleźć  obrońców  w  polityce,  ale  uł)olewać  należy  nad  tóm,  że  istnieją 
we  Francyi  koła,  kierujące  opinią  publiczną,  które  poruczają  prace 
o  literaturach  zagranicznych  ludziom  nieprzysposobionym  naukowo  do 
tak  ważnego  zadania,  nieobeznanym  nawet  z  językiem  ludów,  o  których 
literaturze  tak  śmiało  wyrokują. 

(Dokończenie  nastąpi). 


GŁOS  PRASY  NIEMIECKIEJ 

W  SPMWIE  JUBILEUSZU  1.  I.  KRASZEWSKIEGO. 


Po  ckliwćj  atmosferze,  w  jaką  wpiera  nas  jednostronny  i  lekko- 
myślny pogląd  Aryeda  Barina,  Gourrier'a  i  im  podobnych  krytyków 
francuzkich  na  nasze  piśmiennictwo,  miło  zaprawdę  wychylić  się  na 
przestwór  rzetelnćj  pracy,  sumiennych  sprawozdań  i  wywodów— tam, 
gdzie  każde  otwarcie  ust,  zwłaszcza  o  pracach  szerszego  widnokręgu, 
poprzedzają  rozległe  studya.    Mówimy  o  krytyce  niemieckićj. 

Z  powodu  uroczystości  jubileuszowej,  jedno  z  najpoważniejszych 
pism  literaturze  powszechnój  poświęconych:  Magazin  fur  die  Literatur 
des  Auslandes^  pod  wrażeniem  niedawno  napisaHój  przez  Jubilata  po- 
wieści Ada^  podnosi  głos  w  przedmiocie  oczekiwanćj  uroczystości,  w  ar- 
tykule pod  napisem:  Jubileusz  pięedziestęeioletni  {Ein  /Hlnfztgjahriges 
Jubildum). 

Artykuł  ten  nietylko  dowodzi  dojrzewającćj  stopniowo  bezstron- 
ności pióra  niemieckiego  względem  naszego  piśmiennictwa  (bezstronno- 
ści, którą,  jak  w  innóm  miejscu  okażemy,  przejmować  się  poczyna 
i  krytyka  angielska);  daje  on  przytóm  rękojmią  dobrćj  wiary  literac- 

Tom  IV.  Październik  1879.  17 
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kiAf  aatora,  jaka  niewątpliwie  i  przez  poblicznoAć  niemiecką  imaną 
będzie.  Mamj  ta  bowiem  nie  dogmatycznie  wygłoszone  bołdy  dia  Ja- 
bilata,  lecz  wskazane  dowodnie  prawo  i  tytoł,  uprawniający  społecz- 
ność do  ich  złożenia,  a  pracownika  do  łch  przyjęcia.  Co  do  pewnych 
stron  oceny  powieści  Ada^  mo2ebyśmy  zrobili  pewne  zastrze2enia, 
a  mianowicie  co  do  upatrzonćj  jakoby  typowćj  pokrewności  jój  z  DaLu 
lą,  co  do  sądn  o  postawie  figory  męzki6j\  jakoby  niedorówny wąjąećj 
swojema  przeciw-typowi:  bohaterce  powieści  i  t.  p.  Lecz  to  do  zada- 
nia w  tćj  chwili  nie  wchodzi. 

Podajemy  tedy  czytelnikowi  wydatniejsze  miejsca,  dotyczące 
ogóloćj  diarakterystyki.  Antor  artykałn  (podpisany  głosicą  O.)  mówi 
na  wstępie: 

.Najwydatniejszśm  zjawiskiem  w  dziedzinie  współczesnego  piś- 
miennictwa polskiego,  jest  pięćdziesięcioletni  jnbilensz  najznakomitsze- 
go pisarza  polskiego  J.  I.  Kraszewskiego. 

i^Obchód  ten  jaż  sam  przez  się  rzadki,  wśród  stosunków  naszych 
nabiera  jeszcze  wyższego  znaczenia,  uważać  bowiem  go  mołna  za  pier- 
wszy w  kolei  a  może  i  jedyny  na  daleką  przyszłość  w  świecie  działal- 
ności literackiój.  Naszym  potęgom  pióra  nie  przypadło  dotąd  w  udzia- 
le zdobyć  za  życia  głośoego  dziękczynienia  wszechspołeczeństwa  krajowe- 
go. Aczkolwiek  nie  zbywało  im  na  uznaniu  ze  strony  bliższego  otocze- 
nia albo  pewoćj  liczby  gorących  wielbicieli^  to  przecież  nie  spotkało  ich 
nigdy  okrzykowe  pozdrowienie  ogółu;  przeciwnie,  zwykłą  dolą  wybra- 
nych bywało  gorzkie  odczarowanie  i  owa  dręcząca  samowiedza,  że  ich 
niezrozumiano,  podług  zasług  nie  oceniono.  Dopióro  po  ich  odejścia 
z  widowni,  wystąpiła  potomność:  z  uznaniem,  hymnami,  wawrzynami. 
Wielkości  literackie  jeżeli  uczestniczyły  w  walkach  o  myśl,  to  zawsze 
widziano  je  na  pierwszój  linii  bojowćj,  a  w  zgiełku  oręża  bojownik  nie 
będzie  w  stanie  ocenić  odwagi  i  talentów  przeciwnika.  Otóż  pociesza- 
jącóm  jestto  świadectwem  postępu  naszego,  że  rozliczne  stronnictwa, 
choć  może  nie  tak  gorące,  zawsze  jednak  bez  przerwy  walczące  o  swoje 
iuteresa,  oto  na  chwilę  składają  broń  z  tą  pobndką,  aby  uczcić  naj- 
godniejszego, najznakomitszego. 

Tym  uroczystującym  boliatćrem  dziś  jest  Kraszewski.  Pięćdzie- 
siąt lat  wytrwałój  działalności  literackiój  na  najrozmaitszych  polach, 
twórczość  zdająca  się  graniczyć  z  dziedziną  mitu  (gdybyśmy  nie  mieli 
ta  za  sobą  dowodów  liczebnych),  już  same  dostatecznie  uprawniałyby 
krok  hołdu  ze  strony  ogółu,  gdyby  nawet  ten  człowiek  już  przeżył  sie- 
bie. Ale  męża,  który  po  pótwiekowój  pracy  dziś  jeszcze  zachował  taką 
czerstwość  i  nieustanność  dążeń,  zachował  to  samo  pewne,  niechwiejne  pió^ 
ro;  męża  takiego  współczesność  podziwem  zaszczycić  musi,  zdumieniem.^ 

Tu  autor  artykułu  wystawia  cyfry,  znane  naszym  czytelnikom, 
a  następnie  tak  dopowiada: 

.Możliwćm  byłoby  tu  domniemanie,  że  podobna  płodność,  bezwąt- 
pienia  granicząca  z  nadpłodnością,  przypuszczalną  jest  tylko  kosztem 
treści,  że  w  dalszćm  snowaniu  pracy,  jedynie  sama  ratyna  popiera  pisa* 
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rsa— i  zapewnie  byłby  ten  domyst  sprawiedliwym,  gdyby  tego  męża  go- 
dziło się  mierzyć  zwykłą  skalą  sił  ludzkich.  Ze  jednak  podobna  skala 
tym  razem  byłaby  pogwatceniem  prawdy,  właśnie  dowieść  zamierzamy. 
Odkładając  do  przyszłości  bliższą  ocenę  naszego  autora  i  zapewne  wy- 
jątkowo  ciekawe  szczegóły  obchodu  jubileuszowego,  dziś  z  powodu  no- 
WffcA  zjawisk,  jakiómi  nas  bez  przerwy  obdarza,  przedstawimy  czytel- 
nikom, bez  wyboru,  jeden  z  jego  utworów,  po^Tieść  p.  t:  Ada^  w  tym 
celu,  aby  zdanie  nasze  nie  wydało  się  czczóm  kadzidłem." 

W  dalszym  ciągu  autor  podaje  główny  wątek  powieści  i  wcale 
trafną  ocenę  tak  samego  jój  faktu,  jak  i  stronę  formalną  zadania  arty- 
stycznego. Szczególniej  uderza  go  mistrzowstwo  psgehologiezne,  ^^Mi- 
łość  samolubna,  mówi  autor  artykułu,  miłość  zapalająca  nie  serce  lecz 
głowę,  uległa  tu  takićj  analizie,  na  jaką  tylko  prawdziwy  znawca  duszy 
ludzkićj  zdobyć  się  może.  Nie  w  pasmach  refleksyi  albo  w  wynurzeniu 
się  bohatćrów,  co  byłoby  najłatwiejszćm,  lecz  w  nieustannóm  stykaniu 
się  z  otoczeniem,  autor  nakreślił  wzrost  i  znikanie  uczucia  i  co  rzadki^, 
mistrzowskićj  dowodzi  zręczności— odmalował  życie  duszy  w  jedynie 
zewnętrznych  jego  zjawiskach...." 

Pomijiyąc  resztę  szczegółów  oceny,  przytaczamy  kilka  słów  z  za- 
kośczenia: 

....„Otóż  ta  powieść  jest  utworem  męża,  który  już  550  tomów  wy- 
stał na  świat  i  wyznać  nam  przychodził  że  opowiadanie  tchnie  tu  taką 
świeżością,  jakiejby  niejednemu  z  utworów  młodych  życzyć  należało;  że 
tchnie  zrozumieniem  procesu  uczuć,  jakie  tylko  długoletnich  studyów 
owocem  być  może  i  życzymy,  tak  uroczystąjącemn  Jubilatowi,  jak  i  3$- 
bie  9amym^  aby  na  długo  jeszcze  tę  młodość  serca  zachował..." 
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Pan  Damazy^  komedia  Blisi^kiego.— Af^  od  bi4d§^  komedya  Blitińtkiego. 


Jednóm  ze  znamion  najnowszego  rozwoja  literatnry  jest  wspóN 
rzędne  z  ilościowym  wzrostem  produkcyi,  zmniejszanie  się  przymiotu 
trwałości  utworów  piękna.  Twórczość  belletrystyczna,  która  skapiate 
8ię  dawnćj  w  sferach,  cieszących  się  przywilejem  wyższej  umysbwój 
kultury,  i  opierając  się  na  kilku  wybitniejszych  osobistościach— dzisiaj 
szerokićm  korytem  płynie  po  całym  niemal  obszarze  społecznym, 
a  w  niezliczonych  odnogach  dociera  do  każdego  zakątka,  gdzie  tylko 
życie  umysłowe,  choćby  najwęższym  sączy  się  strumieniem.  Zdemo- 
kratyzowanie piśmiennictwa,  będące  cechą  epoki  wspól'czesnćj,  złą- 
czyło ruch  literacki  silnie  i  bezpośrednio  ze  wszystkiemi  bieżąceroi  po- 
trzebami i  prądami,  nadało  wielu  jego  gałęziom  wyraźniejsze  cechy 
bieżącości,  wprowadziło  w  dziedzinę  piękna  cały  hałaśliwy  gwar  inte- 
resów społecznych  i  materyalnych,  wywołało  niebywałe  rozwielmożnie- 
nie  się  idei  utylitaryzmu. 

Wynikiem  tego  jest  we  współczesnój  literaturze  ogromna  prze- 
waga pierwiastków  czasowych,  miejscowych  a  nawet  okolicznościowych 
jiad  żywiołami  trwalszćj  wartości  ogólno  ludzkićj,  albo  tćż  narodowo- 
rasowej  wszerszóm  znaczeniu  tego  pojęcia.  Tam  zwłaszcza,  gdzie 
z  powodu  ^potężnego  apetytu  tłumów,"  twórczość  literacka  częściowo 
zbrata  się  ze  spekulacyą;  gdzie  potrzeba  nienasycona  wywołuje  gorącz- 
kową produkcyą,  i  podnieca  energią  współzawodniczą:  powodzenie  lub 
użyteczność  chwilowa  stają  się  jedynćm  bożyszczem  autorów,  którzy 
zbierając  skwapliwie  doczesne  odsetki  od  kapitałów  swego  talentu,  nie- 
wiele dbają  o  wypłatę  tój  wdzięczności,  jaka  wielkim  twórcom  dostaje 
się  czasem  dopiero  za  grobem. 

Wskutek  tego  widzimy  często,  że  autorowie  w  dawnym  czasie 
cieszący  się  wziętością  niepospolitą,  wstrząsający  silnie  umysły  jednego 
pokolenia,  umierają  jeszcze  za  życia;  że  płody  ich  szybko  ulegają  bat- 
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wienin,  którego  fiieznają  dzieła  wielkićj  poezyi,  kryjące  nieśmiertelo) 
treść  prawdy  i  piękno,  nawet  pod  powłoką  archeologicznej  pledni. 

W  takich  okolicznościach,  jednym  z  najmilszych  obowiązków  kro- 
nikarza artystycznego,  ogarniającego  myślą  szersze  potrzeby  i  hory- 
zonty sztuki,  jest  właściwe  zaznaczenie  wartości  duchowśj  dramatu, 
który  wedle  słów  poety  posiada  „wewnętrzną  siłę  urągania"  ze  zmien- 
ności ludzkich  opinii,  który  tętni  życiem  tćj  świeżej,  czet*stwśj  młodoś- 
ci, jaka  niewielu  wybranych  dzieł  sztuki  jest  tylko  udziałem.  Utworem 
tym  jest  wspomniana  pobieżnie  w  zeszłorocznóm  przedstawieniu  kome- 
dya  Blizińskiego:  Pan  Damazy,  która  wreszcie  zajęła  należne  sobie 
stanowisko  na  deskach  głównćj  polskiój  sceny,  powiększając  liczbę 
trwałych  nabytków  naszego  repertuaru. 

Od  pierwszój  chwili  ukazania  się  jój  na  widowni  scenicznój,  je* 
dnomyślny  głos  krytyki  wyróżnił  ten  utwór  autora  Kawalera  mareo- 
toego  wśród  całój  plejady  naszych  współczesnych  komedyi  obycza- 
jowych i  tendencyjnych,  które  pomimo  mniejszego  lub  większego  na- 
tężenia talentu  autorów,  nie  zdołały  przeżyć  dłuższćj  chwili,  zyskując 
tylko  mniejszy  lub  większy  stopień  scenicznego  powodzenia. 

Gały  ten  komedyopisarski  dobytek  miał  bardzo  ważną  zasługę, 
gdyż  podtrzymując  swojski  i  oryginalny  żywioł  w  repertuarze,  słu- 
żył za  dowód,  że  przy  stopniowym  w  tym  kierunku  rozwoju,  scena 
nasza  mogłaby  na  wzór  francuzkićj  stać  się  organem  jednćj  potężnój 
gałęzi  samodzielnego  literackiego  mchu  i  zawstydzić  nawet  scenę  nie- 
miecką, na  której  żywioł  rodzimy  niemoże  wytrzymać  konkurencyi 
z  napływem  nowości  francuzkich. 

Ukazanie  się  takiego  utworu  jak  Pan  Damazy^  jest  zapowie- 
dzią, że  przy  sprzyjających  warunkach  rozwoju  dla  talentów  drama- 
to-pisarskich,  scena  nasza,  stając  do  konkurencyi  z  innemi  literatu- 
rami, może,  w  pewnym  kierunku  przynajmnićj,  wykazać  zdobycze  opie- 
rające się  dłużój  ruchowym  falom  czasowych  gustów  i  literackich  kie- 
runków spółczesnych. 

Rzecz  jasna,  że  w  naszych  warunkach  literackiego  rozwoju,  nie- 
może się  odbić  w  dziedzinie  dramaty cznćj  i  scenicznój,  wiele  prądów 
i  kierunków  myśli  spółecznćj,  które  wedle  słów  poety  krążą  głę^ 
boko  w  łonie  społecznóm,  jak  rzeka  podziemna  w  swych  tajemnych 
niewidzialnych  cieśninach. 

Tendencyjność  artystyczna  w  kierunku  idei  tętniących  jako  ciepła 
krew  duchowa  po  wewnętrznych  arteryach  społecznych,  niemoże  na  obli- 
cze literatury  wypłynąć  wspaniałą  purpurą  jawnego  natchnienia,  ale  co 
najwyżćj  lekkim  tylko  wykwita  rumieńcem,  aby  nierazić  oczu  tych,  co 
chcieliby  widzieć  na  obliczu  ducha  naszego  tylko  bladość  upiora.  Takim  po- 
godnym, zdrowym  rumieńcem  literatury  naszćj  jest  Pan  Damazy,  które- 
go trwalsza  wartość  pojega  na  głęboko  odczutym,  czysto  swojskim  cha- 
rakterze, na  przedstawieniu  typów  i  właściwości  związanych  z  trwałemi 
warunkami  życia  obyczajowego  warstwy  spółecznój,  która  skupiała  wso* 
bie  i  skupia  jeszcze  naczelny  góriyący  charakter  życia  narodu. 
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^adomo,  ie  ocena  stopnia  wartości  dzieł  literatoir  pitkn^ 
jest  jednćm  z  najtrodniejszych  zadań  estetyki  z  powoda  iriemotno* 
śd  prawie  wynalezienia  dość  ścisKj  skali  dla  wyznaczenia  mniej- 
szego  lab  większego  bogactwa  przymiotów  estetycznych,  któreby  drog% 
porównawczą,  pozwalaj  postawić  dany  atwór  na  właiciwćm  miejsca 
w  estetyczno]  hierarchii. 

Według  teoryi  estetycznych  Taine'a,  który  z  niezupełnie  pomyśl* 
nym  rezultatem  usiłował  nadać  ścisłość  metodyczną  filozofii  pi^na 
budowanej  na  coraz  to  rótnych  metafizycznych  podwalinach— skalą  war* 
tości  estetyczno],  jest  mniejsza  lub  większa  wartość  czasowa  cech  za« 
sadniczych,  jakie  artysta  uwydatnia  w  dziele  sztuki  za  pomocą  skupie* 
nia  czyli  tak  nazwanćj  zbieinoioi  efektów  (conyergeance  des  effets^ 
którćj  doskonałość  zależy  od  stopnia  talentu. 

Nie  wdając  się  w  tćj  chwili  w  krytykę  tój  teoryi,  mało  nw^lg- 
dniającćj  psychologiczne  zagadki  twórczości  w  dziedzinie  sztuki,  zazna- 
czamy tylko,  ie  ułożona  przez  Taine'a  skala  wartości  czasowój  owych 
cech  zasadniczych,  orzeka  istotnie  o  mniejszym  lub  większym  stopnia 
trwałośdntyf oróm  piękna,  stosownie  du  żywiołów,  które  znajd^ją  w  nich 
swe  artystyczne  odbicie.  Skala  ta  postępuje  od  cech  ogólnie  ludzkich  do 
właściwych  danój  wielkićj  rasie  ludów,  od  tych  ostatnich  do  cech  ogólnie 
narodowych,  w  następnych  stopniach  do  cech  związanych  z  pewną  wiel- 
ką epoką  dziejową,  a  mniejszym  lub  większym  okresem  życia  społeczne- 
go a  nakońcu  z  przelotnym  interesem  bieżącćj  chwili.  Na  najwyższych 
podziałkach  tój  skali  mieszczą  się  tedy  arcydzieła  ogólne  ludzkie  (Szeks- 
pira, Gdthego,  Moliera)  potom  idą  arcydzieła  ogólnie  narodowe  (Ho- 
mer, Mickiewicz,  Psalmy  hebrajskie)  arcydzieła  epokowe  (Dante);  na- 
stępnie arcydzieła  wyrażające  pewien  dłuższy  okres  duchowego  zwrota 
(Byron, Musset,  Hugo,  Słowacki,  Krasiński)  a  nareszcie  różne  kategorye 
utworów  żywić]  związanych  z  życiem  duchowćm  mnićj  lub  więcćj  trwa- 
^jrch  momentów  rozwoju  dachowego  i  cywilizacyjnego,  skończywszy  na 
przelotno]  karykaturze  lub  okolicznościowo]  humoresce. 

Skala  ta  z  zastosowaniem  różnego  stopnia  talentu  twórczego 
i  ważności  tematu,  w  dziełach  zwłaszcza  nienależących  wyjątkowo  do 
najwyższych  kategoryi  (podług  mnie)  może  być  użytecznie  stosowaną 
do  oceny  ważnego  przymiotu  dzieł  takich,  którym  bezpośredni  wyrok 
estetycznego  poczucia  przyznał  zalety  wybitnie  przenoszące  poziom  śre- 
dnic] mierności. 

Najnowszy  utwór  Blizińskiego  wart,  podłóg  mnie,  tego  aby  war- 
tość jego  mierzyć  sprawdzianem  głębszćj  filozoficznćj  krytyki  a  nie 
tuzinkowym  łokciem  dorywczego  widzimisię  i  dyletanckiego  szko- 
łarstwa,  jakie  w  naszćj  zdawkowo]  dziennikarskić]  krytyczce  rozwiel- 
możniło  się  butnie  i  arogancko.  Oczywiście,  sama  sfera  obyczajo- 
wo] komedyi,  w  któro]  zamyka  się  działalność  Blizińskiego,  z  nutary 
rzeczy  niepozwala  mu  tworzyć  typów  stojących  wybitnie  na  szczyto- 
wych punktach  zajętych  przez  wymienione  wyż^  arcydzieła;  jednakże 
analityczny  rozbiór   składowych  części   jego  utworu  przekona  nas, 
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że  w  wymienionćj  powyżćj  skali  należy  ten  ntwór  na  wcale  pok&źnśj 
umieścić  wyżynie. 

Obejmając  całość  bodowy  tćj  komedyi  widzimy  przedewszystkićm* 
te  stanowi  ona  artystyczną  sumę  charakterystyki  realno-psychologicz- 
nćj.  Estetyczne  poczucie,  będące  pierwszą  wskazówką  charakteru  da* 
nego  ptworu  zaznacza,  że  naczelne  wrażenie  tćj  komedyi  polega  na  łu- 
dząc^ prawdzie  i  ruchu  kreślonych  przez  autora  postaci,  obok  których 
wszelkie  inne  składowe  części  komedyi  przedstawiają  się  w  stopniu 
podrzędnym. 

Używając  więc  terminu  trochę  szkolarskiego  powiemy,  że  Pan 
Damazy  jest  komedyą  charakterów,  czyli  że  należy  do  tych  otworów 
dramatycznych,  w  których  przedstawienie  typowćj  i  psychologiczno] 
strony  obranego  tematu^  ukazanie  motywów  ludzkiego  działania,  góru- 
je nad  przedstawieniem  faktyczDĆj  zewnętrznej  strony  działania;  w  któ- 
rych ruch  dramatyczny  jest  wewnętrznym,  płynącym  z  wykazanych  do- 
bitnie premis  psychicznych,  a  nie  zewnętrznym  sytuacyjnym,  czyli  bę- 
dącym mnićj  lub  więcćj  dowolną  kombinacyą  faktów  i  zawikłafi  intry- 
gowych,  pochwytanych  w  przelotnćm  spojrzeniu  na  komedyą  ludzkiego 
życia,  dla  przelotnćj  często  uciechy  i  zabawnego  konceptu. 

Oczywiście  tylko  komedyą  z  przewagą  żywiołu  typowo-charakte- 
rowego  może  mićć  wartość,  jako  artystyczne  sl<upienie  w  kształtach 
sztuki  głębszćj  logiki  jego  życia  i  prawidłowości  rozwoju  jego  stosun- 
ków. Pod  tym  względem  w  nowszój  literaturze  dramaty cznój,  zauwa- 
żyliśmy dwa  typy  kompozycyi:  w  pierwszym  dane  obserwacye  t  j.  ży- 
wioły charakterowe  składają  się  wedle  naturalnćj  głębszćj  logiki  praw 
życia,  z  którćj  autor  dopićro  a  posteriori  wyprowadza  artystyczne  efek- 
ta;  w  drugim  zaś  te  żywioły,  chwytane  w  formie  często  zewnętrznćj, 
układają  się  i  zestawiają  dowolnie,  stosownie  do  efektów  i  pomysłów 
intrygowych,  a  sztuczna  mechanika  teatralna  i  jćj  sprężyny  zastępują 
często  samorzutny  bieg  charakterów. 

W  naszćj  dramaturgii  przedstawicielem  wybitnym  drugiego  typu 
jest  p.  Zalewskie  który  zręczność  sceneryi  i  umiejętność  wydobycia  efek- ' 
tu  posiada  w  daleko  wyższym  stopniu,  aniżeli  samodzielną  obserwacyą 
i  dar  psychologicznego  pogłębiania  postaci,  a  poczęści  także  w  tym 
kierunku  tworzą  mnićj  zręczni  formą  i  efektem,  ale  oryginalnićj  na 
różny  sposób  w  charakterystyce,  Bałucki,  Lubowski  i  Sarnecki.  Do 
pierwszego  typu  zbliżył  się  znakomicie  Narzymski  w  Pozytywnych^ 
a  w  całćj  czystości  osiągnął  go  Bliziński  w  Panu  Uamazym. 

Dla  oceny  przymiotów  komedyi,  godnych  zająć  stanowisko  w  tój 
grupie,  doskonałym  podług  mnie  sprawdzianem  jest  przedłużenie  linm 
kompozycyi  poza  ramy  dramatu,  to  jest  sprawdzenie,  czy  charaktery 
i  stosunki  i  namiętności  mogły  powstać  w  tych  stosunkach,  jak  je  ma- 
luje  autor  i  mogły  tak  się  ułożyć,  jak  on  je  przedstawia? 

Stosując  ten  środek  krytyczny,  przekonamy  się  łatwo  i  dowodnie^ 
czy  komedyą  jest  obrazem  głębszćj  życiowćj  prawdy,  nawet  w  jćj  wew- 
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flętrznych  logicznych  wiązaniach,  czy  tć2  pstrą  lub  sztuczną  lepianką 
cząstek  prawdy,  spojonych  bardzićj  mechanicznie  niż  wewnętrznie. 

Mało  który  z  utworów  dramatycznych  wytrzymuje  tę  próbg  kry- 
tyczną tak  zupełnie  i  bezwzględnie  jak  Pan  Damazff:  mało  który  sta- 
nowi taką  pełną,  zamkniętą  całostkę  życiowćj  prawdy,  ujętćj  w  arty- 
styczne ramy.  Bliziński  jest  przedewszystkióm  doskonałym  obserwa- 
torem, a  podstawą  jego  kompozycyi  są  wrażenia  żywe  i  odebrane 
z  natury.  Jest  On  realistą  i  tworzy  tak  samo  jak  malarz,  który  każdą 
'  cząstkę  obrazu  studyuje  z  modelu,  z  martwój  lub  żywćj  natary.  Ztąd 
tćż  i  jego  figury  i  wszystkie  ich  wzajemne  między  sobą  stosunki  są  nąj- 
zupełnićj  naturalne  i  logiczne  i  nie  mogą  się  rozwijać  w  inny  spoaób, 
aniżeli  je  poeta  przedstawił.  Poznajemy  je  nietylko  w  chwiU  rozwoju 
komedyi,  ale  spoglądamy  wstecz  w  ich  życie;  wid/imy  że  spotkały  się  ze 
sobą  w  sposób  taki  a  nie  inny^  sprowadzone  koniecznością  logiki  życia, 
a  nie  igraszką  dowolnego  trafu.  Autor  nie  wyrywa  ich  z  całego 
splotu  stosunków  i  spraw  ich  życia,  ukazuje  tylko  pewien  jego  moment, 
jedno  ogniwo  łańcucha,  który  wstecz  i  naprzód  snuje  się  logicznie. 
W  gronie  familijnćm  osobistości  komedyi,  dostrzegamy  widome  nici 
ich  stosunków  w  przeszłości,  rozumiemy  dlaczego  prawy  szlachcic  pan 
Daroazy,  dawnićj  znając  charakter  swćj  pani  Żegociny,  /  kobióty  ambit- 
nćj  i  chciwćj,  odwodził  od  małżeństwa  z  nią  swego  brata;  dlaczego  na- 
stępnie długoletnia  niezgoda  panowała  między  braćmi,  podtrzymywana 
wpływem  przebiegłój  kobióty  na  słabego  męża;  rozumiemy  dlaczego 
taż  pani  Żegocina  nienawidzi  poczciwego  szlachcica:  dlaczego  z  dwu 
bratanków  swoich  faworyzuje  ladaco  Seweryna,  a  krzywdzi  Antoniego, 
który  przypominał  swego  ojca,  co  śmiał  zawrzóć  mezalians  wbrew  woli 
rodziny. 

Stosunki  rodzinne  autor  zaznacza  delikatnie  w  związku  z  prze- 
szłością, wykazując  cały  ich  przyczynowy  związek,  a  w  ci^u  komedyi 
snując  wszystko  konsekwentnie  z  charakterowego  wnętrza.  Utwór  je- 
go jest  jakoby  jednym  tylko  rozdziałem  wielkićj  powieści  życia,  która 
snuła  się  przed  nim  w  naturalnym  ciągu.  Postaciom  jego  komedyi 
przypatrujemy  się  jako  osobom  żywym,  a  nie  jako  produktom  sztuku 
taka  w  nich  pełnia  i  rozmaitość  znamion. 

Tytułowy  bohatćr  sztuki  pan  Damazy,  z  pierwszego  pozoru  podo- 
bny niby  do  przeciętnego  typu,  poczciwie  krewkiego  zamaszystego  szla- 
chcica; ale  w  rzeczy  samój  autor  ukazał  w  nim  tyle  rysów  odrębnych, 
tyle  chwyconych  żywcem  cech  charakterystycznych,  że  patrzymy  nań 
jak  na  postać  rodzajową,  nietylko  podobną  do  znanych  figur  swojskich,  ale 
indywidualnie  odrębną  i  różną  od  nich.  Tłem  jego:  temperament  san- 
gwiniczny,  zapalny,  z  którego  płynie  prostoduszna,  sympatyczna  otwar- 
tość i  wstręt  do  wsżelkićj  sztucznćj  komedyi  życiowój  lub  chytrego  ma- 
tactwa, skojarzony  jednak  ze  zdrowym,  praktycznym  rozsądkiem.  Ru- 
baszność  i  stwardniała  w  życiu  wiejskićm  prostota  obyczaju,  jest  ze- 
wnętrzną pokrywą  duszy,  w  gruncie  bardzo  szlachetni,  w  któr^,  pod 
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względem  moralnym,  głęboko  rozwinęło  się  poczacie  sprawiedliwości, 
posunięte  nawet  do  niepraktycznej  przesady. 

Autor  umiał  ukazać  nam  we  wnętrzu  duchowćm  tćj  postaci,  bar- 
dzo ciekawą  walkę  tego  poczucia  z  egoistyczną  żądzą  materyalnych 
zysków.  Pan  Damazy  lubi  pieniądze,  jest  sobie  „mocidzieju'*  człowiek 
praktyczny,  a  gdy  się  przekonał,  że  mu  się  po  bracie  należy  spadek, 
który  chciała  sobie  zagarnąć  pani  bratowa,  obruszył  się  energicznie  na 
takie  „szaleństwo'*  i  radby  by  wziął  wszystko,  wszystko  co  mu  się  pra- 
wnie należy.  Byłoby  to  i  sprawiedliwóm  i  rozumnćm,  gdyż  majątek 
w  jego  rękach  byłby  użyteczniejszym,  niż  w  posiadaniu  samolubnćj 
i  chytrćj  kobićty;  ale  już  w  pewnój  chwili  pan  Damazy  z  dobrego  serca 
ustępuje  cząstkę  praw  swoich,  a  następnie  zrzeka  się  ich  jeszcze  więcćj 
i  oddaje  spadek  przyszłemu  zięciowi  tak,  aby  sam  się  nie  tknął  „ani 
grosza"  majątku  swego  brata  nieboszczyka.  Ta  przesada  bezintereso- 
wności, ani  rozsądna,  ani  praktyczna,  jest  nietylko  wynikiem  zbyt  deli- 
katnego poczucia  sprawiedliwości,  ale  potrochu  także  przesadzonym 
strachem  opinii  publicznćj,  bojaźnią  babskich  języków,  które  szarpać 
go  będą  za  „wdowią  krzywdę."  Pod  tym  względem  pan  Damazy  jest 
prawdziwym  i  typowym  szlachcicem  naszym,  drażliwym  wielce  na  to, 
„co  ludzie  mogą  powiedzićć?"  Jestto  słabość,  jakićj  nierzadko  ulegają 
nasze  charaktery  szlachetne,  ale  nieumiejące  oprzćć  się  dość  silnie  na 
Samodzielnćj  inicyatywie,  oglądające  się  lękliwie  na  gwary  ludzkich 
zawiści,  któremi  gardzą  ludzie  energiczni  i  rozumni.  Jako  szlachcic 
bene  naius^  chociaż  niezbyt  obficie  possessionaŁus,  pan  Damazy  umió 
cenić  godność  własną,  ale  nićma  on  fantazyi  rozhukanćj  dawnych 
karmazynów,  nićma,  gdyż  gorzkie  doświadczenie  nowszych  czasów  wy- 
leczyło go  z  dziedzicznego  grzechu  pychy  krąjowój.  Jako  ojciec  jest  ni- 
by bardzo  surowym  i  poważnym  dla  swćj  kochano]  jedynaczki,  uro- 
czćj  szczebiotki  Heli;  mustrige,  fuka  i  gniewa  się  na  nią,  ale  kocha  ją 
głęboko  a  prosto,  pragnie  szczęścia  jój  materyalnego  i  moralnego 
szczęścia  i  ani  na  chwilę  niechce  swćj  woli  narzucać  despotycznie  pra- 
gnieniom jćj  dziewiczego  serca. 

Nie  jestto  samolubny  tyran  domowy,  krzykliwy  despota  w  rodza- 
ju znanych  i  do  zbytku  idealizowanych  w  literaturze  naszćj  typów,  ale 
dobry,  poczciwy  papa  nowszego  stylu,  dbający  serdecznie  o  dobro 
i  szczęście  swćj  kochanćj  jedynaczki.  Pod  szorstką  powłoką  bije  tam 
serce  szlachetne  i  kochające,  a  chociaż  pan  Damazy  chciałby  kojarzyć 
małżeństwo  przez  układy  rodzinne,  jednakże  jedno  słowo  „kocham," 
powiedziane  nieśmiało  przez  jego  malutką  Helę,  burzy  te  wszystkie 
plany  do  szczętu.  Bardzo  wiernym  i  delikatnie  schwytanym  z  natury, 
jest  pewien  rys  prozaicznćj  praktyczności,  bardzo  właściwy  pracowni- 
kom gleby,  którzy  nieustannie  mają  do  czynienia  z  realnćmi  zagadnie- 
niami życia. 

W  utworach  pisarzy,  nieodznaczających  się  bystrym  darem  obser- 
wacyi,  często  nasi  „mości  dobrodzieju**  wiejscy  ziemianie  posiadają  zbyt 
wiele  czułostkowości  lub  sentymentalizmu,  deklamują  o  pięknościach  ' 
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przyrody;  tymczasem  pan  Damazy  pod  tym  względem  jest  to  człowiek 
„mocidzieju"  praktyczny,  nie  labi  słowików  „co  drą  się  napróżno  i  spać 
w  nocy  nie  dają,"  nie  labi  eleganckiego  parka,  bo  ten  zyska  i  korzyści 
żadnój  nie  przynosi,  na  poezyi  się  nie  zna  i  wszystko  sądzi  „pogospo* 
darska."  Nióma  on  zapleśniałycb  przesądów,  nie  przecenia  zbytnio 
herbowego  splendora,  nie  puszy  się  karmazyńską  godnością,  ale  ma 
także  pewną  dozę  fantazyi  szlacheckiój:  czuje  swą  godność  i  amić  sobie 
nakazać  estymę.  Co  go  najbardziej  sympatycznym  czyni,  to  ów  pogo- 
dny, szlachetny  spokój,  wiara  w  poczciwość,  oparta  na  poczucia  własoćj 
prawości,  szlachetne  oburzenie  na  w<«zelką  podłość  i  matactwo,  a  wresz- 
cie ów  pogodny,  szorstki  i  dosadny  humor,  ta  mieszanina  jowialności 
i  powagi,  nadająca  mu  wybitnie  swojski  charakter.  Ten  hamor, 
a  zwłaszcza  jego  oryginalne  przejawy,  to  żywcem  z  natury  czerpane  bo- 
gactwo szczegółów,  odróżniają  wybitnie  pana  Damazego  od  pokrewnych 
mu  typów  i  figur  tego  samego  rodzaju,  składają  się  na  figurę  żywą 
i  pełną^  która  przemawia  do  nas  nieprzezwyciężonym  urokiem  prawdy 
i  sympatycznój  swojskości. 

Odwrotną  postacią  jest  rejent  Bajdalski,  matacz,  egoista  i  intry- 
gant będący  wyborną  odmianą  znanego  w  literaturze  naszćj  typa  pale- 
stranta.  Jest  on  chodzącą  sprzecznością  pomiędzy  słowem  i  czynem. 
Na  ustach  ma  zawsze  jakoś  ładnie  brzmiący  frazes  o  „sercowości,"  bez- 
interesowności, poświęceniu  a  w  gruncie  rzeczy  ma  tylko  własne  ko- 
rzyści na  widoku  i  jako  prawnik  wyznaje  obosieczną  doktrynę,  że  mię- 
dzy prawem  a  słusznością  nióma  żadnój  różnicy.  Pan  Bajdalski  niejest 
podobnym  do  swego  krewniaka  Milczka  w  Zemście,  gdyż  łubi  dużo 
rozprawiać  w  ducbu  zasad  idealnych  i  humanitarnych  i  ma  na  pogo- 
towiu zawsze  dobrze  ułożony  frazes,  trafiający  do  słabości  lub  przeko- 
nania ludzi,  których  wyzyskać  chce  dla  swych  widoków.  Chytry  i  prze- 
biegły, strawiwszy  całe  życie  w  konszachtach,  interesach  i  matactwach 
przyzwyczaił  się  rachować  ze  słowami,  a  że  brak  mu  bystrości  sprytu, 
oraz  inteligencyi,  przeto  nic  dziwnego,  że  myśl  jego  wypoczywa  co 
chwila,  w  owćm  charakterystycznym  e...  e...  które  sprawia,  że  jego 
mowa  czyni  wrażenie  ciągłego  potykania  się.  Charakter  ten  przed- 
stawia się  pod  względem  moralnym  w  kształtach  przeciętnćj  tjdomij 
lichoty.  W  nieustannój  dreptaninie  koło  interesów  i  interesików,  za- 
tracił rejent  poczucie  godności,  nauczył  się  mydlić  ludziom  oczy,  grze^ 
cznie  się  kłaniać,  tumanić  gładkiemi  słowy,  a  wreszcie  z  wesołym 
uśmieszkiem  i  dobrą  miną  połykać  upokorzenia. 

Nader  umiejętnie  autor  nadał  rejentowi  odcień  lekkiego  komizma 
i  charakterystyczną  jego  stronę  wy  cieniował  starannie  we  wszystkich 
szczegółach,  niewpadając  jednak  w  zbyt  rodzajową  drobiazgowość,  tak 
że  postać  ta  dorasta  niemal  do  godności  typu,  streszcza  w  sobie  pewien 
rodzaj  charakterów  wyrastających  na  gruncie  życiowo  prawniczego  ma- 
tactwa. Nic  dziwnego,  że  dla  takiego  papy  jak  rejent,  nie  jest  se 
zbyt  wielką  estymą  syn  jego  Genio,  dzielny  chłopak,  strencsajf^ 
ir  sobie  pewne  rysy  typowe  obecnego  pokolenia  młodzieży.    Oenio 
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it  umysłowo  trzeźwy  i  pogodny,  należy  do  inteligentnej  młodzieży, 

wytworzyła  głównie  epoka  siedmiolecia  działalności  b.  szkoły 

ićj.    Smutne  doświadczenie  niedawnój  przeszłości,  zwrot  ka  po» 

0  utylitarnym,  oraz  praktycznym  celom  społecznego  życia,  będące 
j%  po  szlachetnych  a  wybujałych  jMragnieniach  społecznego  poe- 
ego  idealizmu,  uczyniły  go  zwolennikiem  prądów  filozoficznych, 

przyciągnęły  ku  sobie  najżywsze  umysły  nowszego  pokolenia. 
»  jest  młodzieńcem  tój  szko^  i  literatem,  a  o  ile  się  domyślać 
I,  nienależy  do  skrajnych  przedstawicieli  swego  obozu.  Jego 
la,  pełna  rzeźkości  natura,  ukazie  się  w  komedyi  na  tle  stosun- 
)otocznych,  wolna  od  szowinistycznej  przesady,  młodzieńczo  oddy* 
ca  pełnią  życia.  Gienio  jestto  sobie  wyborny  koleżka,  który  z  ca- 
iysfakcyą  pŃorzuca  szpargały  i  gwar  miejski,  aby  odetchnąć  na 
przyrody  i  duchem  utonąć  w  głębiach  czarnych  oczu  wiejskiój 
icy.  Kolista  w  słowach  i  teoryach,  jest  potrosze  idealistąw  czynie, 
ew  zasadom  swego  lichego  papy  nie  myśli  sercem  frymarczyć, 
ijąc  że  miłość  kobićty  jest  także  skarbem,  którego  „ze  stanowi- 
pozytywnego*'  lekceważyć  nienależy.  Wobec  ojca  zachowane  on 
n  odcień  poufałości,  wolnćj  jednak  od  obrażającćj  impertynencyi, 
komiczne  indyczenie  się  pana  rejenta  przybierającego  ton  zwierz- 
zy,  odpowiada  z  chłodnym  spokojem,  w  którym  lekka  ironia  miar- 
się  poczuciem  obowiązkowego  uszanowania.  Kreśląc  tę  figurę 
okazał  się  wolnym  od  wszelkich  stronniczych  poglądów,  kote« 
eh  uprzedzeń,  umiał  być  trzeźwym  obserwatorem  i  uchwycił  zbio* 
rysy  dodatnie  dzisiejszego  pokolenia  młodzieży.  Genio  jest  po* 
\  niezmiernie  sympatyczną,  ożywioną  tętnem  niepodrobionego  ży- 
iłodości,  nakreśloną  niezmiernie  ciepło,  barwnie  i  z  humorem. 
Jego  moralną  anty  tezą  jest  Seweryn,  daleki  powinowaty  pana  Da- 
go  a  pupilek  ukochany  jego  bratowej.  Jestto  zimny,  wyrachowany 
ryalista  życiowy,  który  przy  obłudnój  i  despotyczno)  cioci  nauczył 
kłszem  i  przewrotnością  dochodzić  do  majątku,  będącego  jedynym 

1  jego  marzeń.  Pochlebiając  i  kaptujac  względy  swćj  opiekunki 
bektorkiy  nawykł  do  komedyi  fałszu,  i  moralnie  zepsuł  się  jak  każ- 
larakter  przechodzący  szkołę  poniżenia. 

Wjegopłaskićj  duszy  miłość,  chociaż  namiętna!  paląca  staje  się 
j  krewką  żądzą  niż  szlachetnóm  uczuciem,  skupiąjącćm  w  sobie 
ękniejszą  |K>ezyą  młodości;  kochając  Mańkę  sierotę,  wychowanicę 
ciotki,  jednocześnie  dla  widoków  posagowych  konkuruje  o  rękę 
iki  córki  pana  Damazego,  a  bićdną  dziewczynę  cierpiącą  z  powoda 
zdrady,  łudzi  mamiącemi  obietnicami.  Chciałby  się  z  jedną  oże- 
la  pieniędzy,  a  z  drugą  jednocześnie  prowadzić  związek  pokątny. 
ilne  jego  poczucie  dotyla  jest  stępione,  że  niepojmuje  podłości  po- 
ych  zamiarów.    Jest  on  widocznie  z  życia  studyowanym  charakte- 

w  którym  poziome  instynkta  i  zimne  sobkostwo  zwarzyły  szła- 
le  popędy  serca  i  poplamiły  trochę  sumienie.  Postać  to  nędzna 
y  nie  podła,  przedstawiająca  przeciętną  miarę  ludzkićj  lichoty* 
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Równie  znakomitą,  pełną  i  wszechstronną  jest  charakterystyka 
postaci  kobiecych,  które  odskakują  wybitnie  od  szablonowych  mane- 
kinów i  komunałów,  płodzonych  tak  obficie  przez  wielu  naszych  belle- 
trystów  minarum  genłtum. 

Najwybitnićj  między  niemi  rysige  się  pani  Żegocina,  bratowa 
pana  Damazego,  niepocieszona  niby  wdowa,  czychająca  na  wydziedzi- 
czenie prawych  sukcessorów  męża  i  zagrabienie  catego  po  nim  ma* 
jątku.  JestŁo  egoistka  grająca  obłudną  komedyą  poświęcenia  i  ofiary, 
kobieta  fałszywa,  chytra,  przebiegła  i  energiczna. 

Poślubiła  chorego,  dogorywającego  starca,  aby  po  nim  zagarnąć 
majątek  i  umiała  go  tak  opanować,  że  zerwał  dawniejsze  stosunki  z  całą 
rodziną,  która  znaj ącjój  charakter,  nieżyczyła  sobie  mocno  tego  zwiąż* 
ku.  Ostra,  despotyczna  w  domu,  prawdziwa  hic  muLier^  umió  ona  je- 
dnak przywdziać  maskę  udanćj  słodyczy  i  pozować  na  nieszczęśliwą, 
krzywdzoną  i  opuszczoną  od  ludzi  sierotę.  Pragnąc  nieprawnie  za- 
garnąć cały  majątek  po  mężu  ze  szkodą  pana  Damaz^o,  nieczyni 
tego  jednak  z  osobistćj  chciwości,  ale  raczćj  chce  wyposażyć  ulubio- 
nego gagatka  Sewerynka,  dla  którego  czuje  istotnie  pewną  słabość. 
Chytra,  przebiegła  komedyjantka,  fałszywa  i  obłudna,  niejest  ona  je- 
dnak z  gruntu  złą  i  przewrotną,  i  niezupełnie  egoistyczne  ma  pobudki 
działania.  Zupełnćm  jój  przeciwieństwem,  jest  jćj  siostra,  potulna, 
słodka  i  uczynna  pani  Tykalska,  żyjąca  niby  na  łaskawym  chlebie. 
Jestto  jedna  z  tych  postaci  opromienionych  świattem  łagodności  i  sło- 
dyczy, które  pojawiają  się  wcale  często  w  życiu  naszych  wiejskich 
dworków.  Oddana  cichćj  domowój  pracy,  wspominająca  z  rozrze- 
wnieniem swego  zmarłego  męża  Tobunia,  który  widocznie  był  godnym 
jćj  poczciwcem,  ta  sympatyczna  staruszka  myśli  tylko  aby  uszczęśliwić 
lube  dzieciuchy  i  oddać  młodym  kochającym  się  parom  skromny  ma- 
jąteczek.  Postać  to  kreślona  rysami  łączącemi  zarazem  realną  praw- 
dę, i  pewną  poetyczną  naiwność;  jest  ona  zabawną  zarazem  i  roz- 
rzewniającą, należy  do  najszczęśliwszych  typów  charakterystycznych 
tego  rodzaju. 

Bardzo  sympatyczną  jest  także  Helenka,  córka  pana  Damazego, 
która  chociaż  należy  do  znanćj  kategoryi  młodych  naiwnych  niewi- 
niątek,  jednakże  jest  postacią  żywą,  stndyowaną  z  natury  a  nie  sza- 
blonowym scenicznym  komunalikiem.  Helena  nie  jest  gąską  wiejską 
dawnego  stylu;  trochę  co  prawda  jest  nieśmiałą,  przy  nieznajomym 
mężczyźnie  pierzcha  jak  spłoszona  sarenka,  ale  bardzo  szybko  na- 
bićra  rezonu  i  śmiałości  w  sprawach  sercowych.  Jćj  szczebiot  pełny 
naturalności  jest  zarazem  lekkim,  swobodnym  i  wolnym  od  wiełkićj 
afektacyi,  sentymentalizmu  i  wyszukanćj  kokieteryi  a  uczucie  dla  pa- 
na Antoniego  młodego  kuzynka  pani  Żegociny,  skreśli!  autor  rysami 
pełnemi  prostoty  i  niepodrobionćj  szczerości. 

Lękliwa  Hela  kocha  tego  zacnego  i  miłego  chłopca,  pozwala 
sobie  mówić  o  miłości,  ale  przed  panem  Damazym  wstydzi  się  odraaa 
przyznać  do  tego,  bo  chociaż  „to  tacio,  ale  zaw8Z9  mjcżczyzna.** 
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Oryginalniejszą  jeszcze,  choć  niezupełnie  szczęśliwie  wyzyskaną 
postacią  jest  Mańka  sierota,  będąca  na  opiece  u  pani  Żegocinćj,  dziew- 
czyna przygnębiona  dolą  sierocą  i  macoszćm  obejściem.  Namiętna 
i  ognista,  zapłonęła  ona  miłością  do  Seweryna,  który  pragnąc  ożenić 
się  dla  majątku,  chce  ją  wykierować  na  metresę.  Bomans  ten  krewki, 
prowadzony  ukradkiem,  nićma  jednak  na  sobie  piętna  moralnego 
brudu,  chociaż  Mańka  nieumie  nadać  sobie  szacunku  i  poddaje  się  zra- 
zu  zbyt  łatwo  kuszącym  podszeptom  zdradnćj  miłości.  Autor  bar- 
dzo tratoie  zaznaczył  w  tym  charakterze  wewnętrzną  moralną  prze- 
mianę pod  wpływem  prób  i  cierpień  zranionego  uczucia.  Z  dziewi- 
czyny  zahukanćj,  a  skrytej,  Ignącćj  zbyt  łatwo  do  Seweryna  i  pozwa- 
lającej na  zbytnią  poufałość,  Mańka  przemienia  się  powoli  na  kobietę 
czującą  swoje  godność,  a  jój  szlachetna  dusza  oburza  się  na  nikczem- 
ne propozycye  moralnie  lichego  kochanka.  Miłość  zrodzoną  z  krew- 
kiej żądzy,  zastępuje  zwolna  w  jój  duszy  pogarda,  gdy  serce  jćj  bo- 
leśnie zostało  zranionćm  wiarołomstwem  ukochanego,  a  pod  wpły- 
wem tych  zawodów  upokorzenia  Mańka  wpada  w  apatię  chwilową, 
z  którćj  leczy  ją  Genio  balsamem  serdecznego  współczucia. 

Z  prawdziwćm  poczuciem  psychicznćj  prawdy,  Bliziński  niespie- 
szy  się  z  uwieńczeniem  pragnień  serca  młodego  pozytywisty,  którego 
urzekło  czarowne  spojrzenie  czarnookiej  wiejskićj  Busatki.  Bana 
Mańki  w  skutek  zdrady  Seweryna  jest  nadto  świeżą,  aby  tak  rychło 
mogła  się  zabliźnić  pod  wpływem  nowego  uczucia,  dla  tego  tćż  przy 
końcu  komedyi  widzimy  tylko  ukazaną  możliwość  odległą  skojarzenia 
się  tych  dwu  serc  szlachetnych. 

Przejrzeliśmy  bliżćj  całą  galeryą  figur  stworzonych  przez  autora, 
gdyż  stanowi  ona  główny  rdzeń  wartości  jego  pięknego  utworu,  godne- 
go zaiste  tytułu  komedyi  charakterów.  We  współczesnćj  literaturze 
dramatycznej  trudno  zaprawdę  znaleźć  sztukę,  któraby  pod  tym  wzglę- 
dem mogła  się  śmiało  mierzyć  z  Panem  Damazym.  Z  naszych  no- 
wszych komedyi  tylko  Pozytywni  Narzymskiego,  mogą  się  poszczycić 
kilku  postaciami,  wykończonemi  z  równą  psychologiczną  precyzyą. 
Żywioł  charakterowy  stanowi  nietylko  podwalinę  sztuki,  ale  i  ce- 
ment wiążący  doskonale  wszystkie  części  jój  budowy.  Cała  akcya 
i  wszystkie  jej  pojedyncze  doby  wysnuwają  się  z  tych  danych  psychicz- 
nych z  logiką  nieprzepartej  konsekwencyi.  Pod  tym  względem  Bliziński 
także  uniknął  kardynalnego  błędu  wielu  współczesnych  pisarzy  i  sta- 
nął na  gruncie  prawdziwie  racyonalnój  metody  tworzenia.  Jestto  bo- 
wiem jednym  z  zasadniczych  błędów  współczesnej  literatury  belletrys- 
tycznej,  przeciwko  któremu  słusznie  walczy  dzisiejsza  szkoła  realisty- 
czna, że  często  sztukę  identyfikuje  ze  ^zitieznoieią^  że  zamiast  w  ar- 
tystycznych kompozycyach  dawać  odbicie  głębszćj  logiki  życia  w  je^ 
naturalnym  biegu,  plącze  tylko  i  wikła  zewnętrzną  nić  wypadków 
w  sposób  często  dowolny  i  chimeryczny.  Ueżto  dzisiejszych  powieści 
lub  dramatów  jest  produkcyą  takiego  sztucznego  kombinowania  tak 
zwanój  „bajki,  "obleczonej  w  kształty  banalnej  lub  przybliżonej  charak- 
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terystyki.  Zwłaszcza  w  dramatycznej  litepaturie  francaskićj  ten  kunszt 
mechaniki  scenicznój  doszedt  obecnie  do  swego  zenita  czy  absardo, 
tak,  7je  jśj  najzręczniejsi  mistrze  prześcigają  si^  wzajemnie  w  badawA- 
nio  najbardzićj  zawiłych  i  wyszukanych  kombinacyi,  zamieniając  czgsto 
rucb  sceniczny  figur  na  grę  sprężynami  kierowanych  maryonetek. 

Sposób  prowadzenia  akcyi  w  komedyi  Biizińskiego,  jest  najzupeł- 
nićj  odmiennym,  gdyż  autor  będąc  prawdziwym  a  zdrowym  realistąi 
ukaząje  nam  głębszą  logikę  życia,  nieuciekaiąc  się  do  wysilonych 
apriorystycznych  kombinacyi.  Gały  bieg  wydarzeń  jego  komedyi  snu* 
je  się  prosto  i  spokojnie  z  naturalnych  stosunków  i  uczuć,  jakie  zacho- 
dzą pomiędzy  wszystkiemi  działającemi  figurami,  a  akcya  z  charakte- 
rystyką kojarzy  się  spoiwem  najzupełniej  jednolitćm  i  spływa  w  har- 
monijną całość.  Głównym  wątkiem  sztuki  są  sprawy,  układy  i  in- 
tryżki ćimiiijne,  płynące  z  sukcesyjnych  stosunków,  w  których  wystę- 
pąją  na  jaw  wszystkie  namiętnostki,  urazy,  niechęci  wytworzone  pises 
poprzednie  stosunki  przed  zaczęciem  akcyi  sztuki.  Eomedya  nie  jest 
sama  w  sobie  sztuczną  oderwaną  kombinacyą,  ale  przedstawia  zetknię- 
cie się  w  chwili  ważnśj  i  stanowczćj  różnych  stosunków,  które  się  uro- 
biły przez  długie  lata.  Widzimy  więc  tutaj,  jak  grająca  komedyą 
obłudy  Żegocina  witając,  po  śmierci  męża,  jego  brata,  stara  się  otuma- 
nić go  udaną  dobrocią  i  wmówić,  że  na  mocy  fikcyjnego  zapisu  męża 
ma  prawo  do  całego  majątku.  Pan  Damazy,  łatwowierny,  daje  się 
uwieść  z  początku  gładkim  słówkom  pana  rejenta,  pełnomocnika  pra- 
irnego  Żegociny,  i  nie  domyśla  się,  jakie  ma  prawa  do  majątku.  Aby 
jednak  faworytowi  Sewerynkowi  zapewnić  bezsporne  posiadanie  mająt- 
ku, sprytna  kobićta  układa  jego  małżeństwo  z  Helą,  na  które  się  godzi 
pan  Damazy.  Ale  miłość  paraliżąje  te  familijne  konszachty,  gdyż  He- 
la zakochana  w  Antonim,  nie  chce  styszćć  nawet  o  związku  z  Sewery- 
nem, którego  zaloty  przyjmi;ye  a  odpychającym  stanowczo  chłodem, 
a  Mańka  tymczasem  rozpaczając,  z  powodu  zmienności  Seweryna,  mi- 
mowolnie zdradza  przed  regentem  swój  romans  z  chytrym  paniczeoi. 
Chytry  pan  Bajdalski  czycha  na  majątek  pani  Żegociny  i  pragnąłby 
otrzymać  go  razem  z  ręką  ciepłój  wdówki,  więc  wyjawia  tajemnicę  tego 
stosunku  panu  Damazemu,  który  oburza  się  całą  mocą  swćj  poczciwoś- 
ci, widząc  przewrotność  Sewerynka.  Pani  Żegocina  dowiedziawszy  się 
także  o  tajonym  romansie,  wybucha  gniewem  i  wypędza  z  domu  Mań- 
kę, którą  w  krytycznój  chwili  ostania  Genio  swą  interwencyą.  ;Powsta- 
je  ztąd  wielka  kłótnia  pomiędzy  panem  Damazym  a  bratową,  wszystkie 
stosunki  rodzinne  naprężają  się,  sytuacya  wikła  się  naturalnie  i  konse- 
kwentnie, ale  autor  rozcina  ją  zręcznym  a  jednak  prawdziwym  mane- 
wrem, używając  do  tego,  w  cieniu  stojącśj  przez  cały  ciąg  sztuki,  pani 
Tyhalski^,  która  okazuje  panu  Damazemu  własnoręczny  zapis  na  swą 
korzyść,  uczyniony  przez  nieboszczyka  i  świadczący  wymownie,  że 
prawa  naturalnego  spadkobiercy  niesą  obciążone  żadną  inną  powia- 
nością. 
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Odkrycie  to  rozcina  zawiłość  komedyi,  stawiając  Dałnazemu  ja« 
8no  jego  prawa  przed  oczyma.  On  zostaje  panem  sytuacyi,  <m  dyktąje 
wamnki,  ale  zamiast  skorzystać  z  tego  co  mu  sie  słusznie  należy,  czyni 
zbytnie  i  ślamazarne  astępstwa,  oddaje  pani  Żegocinie  jedng  połowę 
majątku  z  warunkiem  spłacenia  legatu  Tykalskićj,  a  zięciowi  swój  cór- 
ki daje  drugą  potowg,  wyposażając  z  tego  Mańk§»  którą  zabiera  ze  so- 
bą do  domu.  Tak  więc  nieporozumienia  rodzinne  kończą  się  zgodą, 
z  racyi  którój  główny  motor  intrygi  pan  rejeot,  musi  rejterować,  zdą- 
żywszy jednak,  niby  w  imię  bezinteresowności,  przemówić  na  korzyść 
sieroty  t.  j.  Mańki,  w  którój  widzi  przyszłą  swą  synowę. 

Z  tego  krótkiego  streszczenia  widzimy,  jak  w  całym  toku  akeyi 
komedyjnćj  biorą  udział  naturalny  wszystkie  osoby  komedyi,  z  których 
każda  gra  odpowiednią  sobie  rolę,  niebędąc  zbyteczną  przystawką. 
Chociaż  ze  stanowiska  zewnętrznój  architektoniki  niektóre  części  tego 
wątku  prowadzone  są  trochę  za  rozwlekle,  a  sztuka  przez  to  nierośnie 
stopniowo  w  dramatycznym  interesie;  jednakże  łatwo  można  przeba- 
czyć autorowi  ten  błąd  formalny  dla  wrażenia  ciągłćj,  niezaeh^anój, 
nieskażonój  niczćm  prawdy  i  naturalności  w  rozwoju  uczuć  i  stosunków 
komedyi.  Słuchając  jćj,  zapominamy  o  fikcyi  autorskićj,  przenosimy 
się  w  świat,  utworzony  z  całym  urokiem  bezpośredniego  złudzenia,  któ- 
re  ani  na  chwilę  się  nierozwiewa. 

Widzieliśmy  z  charakterystyki  sztuki,  jakie  stosunki  i  żywioły 
wprowadza  do  niój  autor  i  to  nam  pozwoli  z  wszelką  łatwością  oznaczyć 
ów  stopień  trwałości  jój,  o  którym  wspominaliśmy  wyżój.  Mamy  tu 
obraz  wewnętrznego  życia  naszego  wiejskiego  dworu  i  charaktery  uro- 
bione w  jego  warunkach,  ąjęte  treściwie  w  swój  zarodczćj  istociei 
Dopóki  tylko  kwitnąć  będzie  sielska  prostota  życia  ziemian  naszych, 
dopóty  takie  postacie  jak  pan  Damazy,  Hela  i  Tykalska  powstawać  bę- 
dą w  jego  błogim  patryarchalnym  spokoju.  Dopóki  tylko  istnióć  będą 
obecne  stosunki  familijne  i  dzisiejsze  podstawy  prawa  spadkowego,  do- 
póty tacy  rejentowie  i  panie  Żegociny  będą  prowadzić  swe  konszachty 
i  intryżki.  Widzimy  więc,  że  cała  treść  stosunków  i  charakterów,  cbo-> 
eiaż  w  niektórych  szczegółach  związana  z  współczesnością,  przedstawia 
głębszy  żywioł  trwałości  i  odzwierciedla  w  sobie  pewne  znamiona  i  baN 
dzi^  zasadnicze  życia  sfery  spatecznćj,  która  z  natury  swojój  przecbo<» 
wąje  najtrwalój  wiele  sympatycznych  rysów  narodowego  charakteru. 
Dlatego  tóż  niepopełnimy  bynajmniój  przesady,  jeżeli  przyznając  Panu 
Damazemu  wartość  trwałą  swojskiój  komedyi  obycząjowćj,  a  stawia- 
jąc go  tuż  obok  Ślubów  Panieńskich  Fredry,  uznamy  obie  komedye  za 
dokumenta  artystyczne,  przedstawiające  wewnętrzne  życie  wiejskiego 
dworku  obecnego  wieku.  Ponieważ  zaś  dzisiejsze  stosunki  tćj  sfery 
społecznój  w  jćj  najszlachetniejszych  objawach,  przedstawiają  skojsrze* 
nie  się  harmonijne  dawnych  patryarchalnych  żywiołów  z  nowszemi  por 
jęciami,  modytiktąjącemi  dawny  rygor  stosunków  rodzinnych;  poaiewBż 
podstawy  układania  się  tych  stosunków  ze  względu  na  prawa  regnligą- 
ce  przechodzenie  własności  z  pokolenia  na  pokolenie,  o  ile  sądzić  moż- 
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na,  mają  za  sobą  żywotną  siłg  trwałości:  więc  możemy  miM  nadzieję, 
że  komedya  Biizifiskiego  na  dingo  zachowa  swą  żywotność  i  nieprędko 
zejdzie  do  rzędu  pomników  literacko-historycznych,  świadczących 
o  niepowrotnćj  przeszłości.  Artystyczna  plastyka,  pełna  łudzącćj  re- 
alnćj  żywotności,  wykończenie  ujmujące  szlachetną  prostotą,  wolna  od 
przesady  i  maniery,  nareszcie  swojski,  sympatyczny  charakter,  wszyst- 
ko to  razem  sprawia,  że  Pan  Damazy  jako  polska  komedya  obyczajo- 
wa, jeżeli  nie  należy  do  pierwszorzędnych  pereł  twórczości  naszćj,  to 
jedJaak  tuż  po  nich  zajmuje  miejsce  bardzo  zaszczytne  w  literackim 
skarbcu  i  stanowi  cenny  i  trwały  jego  zabytek.  Więcćj  takich  utwo- 
rów a  współczesna  komedya  zyska  w  dziejach  literatury  naszćj  praw- 
dziwie piękną  i  ważną  kartę. 

Druga  jednoaktowa  komedya  Blizińskiego,  Mąi  od  biedjf,  jest 
właściwie  mówiąc  małym  a  wdzięcznym  rodzajowym  obrazkiem  a  ra- 
czej studyum  wprost  z  natury  odmalowanóm  z  prawdą  tonu  i  kolo- 
rytu, stanowiącą  tak  ważny  przymiot  tegoż  autora.  Widzimy  tu  ma- 
ły dramacik  małżeński  pod  folwarcznym  dachem.  Mąż  poczciwy  eko- 
nom, dobry,  prostoduszny  chłopak  pracąje  jak  wół,  aby  tylko  dogo- 
dzić swej  żonie  grymaśn^  i  pamiętiającój  o  dawnych  tonach  swych 
rodziców,  którzy  owemi  czasy  należeli  do  lepszego  towarzystwa  w  je- 
dnćm  z  miast  powiatowych.  Pani  ekonomowa,  którćj  pańskie  fumy 
Idiewywietrzały  z  głowy^  zamiast  pracować  jak  poczciwa  gospodyni, 
połyka  kryminalne  romanse  i  miłćm  okiem  spogląda  na  pana  Mie- 
czysława, kuzynka  dziedziców,  który  tymczasem  kopie  dołki  pod  eko- 
nomem i  pragnąłby  go  wyrugować  z  posady,  aby  potom  usadowić  się 
na  bezpłatnój  dzierżawie.  Zacni  staruszkowie  państwo  Poczciwscy, 
podmówieni  przez  chytrego  intryganta,  zjeżdżają  niby  na  śledztwo 
mające  wykryć  malwersacye  Szymalskiego,  ale  ze  srogich  zwierzchni- 
ków zamieniają  się  rychło  na  poczciwych  opiekunów.  Widząc  do- 
mowe kłopoty  i  akuratność  poczciwego  Szymalsia,  godzą  powaśnio- 
nych  i  wprowadzają  harmonią  do  pożycia  niedobranego  stadła  i  ob- 
darzają prawami  poczciwego  oficyalistę. 

Treść  obrazka  prosta  i  niewyszukana,  jest  podstachaną  żywcem 
z  natury,  cichą  sprawą  wiejskiego  domowego  życia,  a  wszystkie  posta- 
cie to  fotografie  żywych  typów  schwytane  na  gorącym  uczynku,  wy- 
kończone z  flamandzką  dokładnością.  Sympatyczni  staruszkowie, 
którzy  się  kochają  niby  para  gołąbków  a  przekomarzają  się  nieustan- 
nie, posiadają  ten  urok  jowialnego  komizmu,  który  jest  zabawnym  za- 
razem i  rzewnym.  Sztuka  ta  jest  skromną  ale  wierną  i  prawdziwą 
fotografią  życia,  sprawia  wrażenie  łudzącćj  natury  ale  niegrzeszy 
bynajmniój  przesadą  naturalizmu.  W  porównaniu  z  szerokim  zakrojem 
Pana  Damazego^  obrazek  ten  jest  robotą  drobną  i  zacieśnioną  w  szczu- 
płych ramach,  jednakże  sprawia  bardzo  miłe  wrażenie  wdziękiem  bar- 
wy i  prawdą  rysunku. 

(DaUzg  ciąg  naiłąpi). 
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WYSTAWA  ROLNICZA 

PRZBZ 

Zygmunta  Glogera. 


Po  dwa  wystawach,  które  miały  miejsce  w  r.  1875  i  1876,  odby- 
ła się  w  połowie  września  roku  bieżącego  trzecia  wystawa  rolnicza 
w  Szawlach. 

Z  programa  wystawy  (drukowanego  także  w  Szawlach)  widzimy, 
że  wystawy  te  odbywają  się  na  zasadzie  rozporządzenia  ministra  dóbr 
państwowych,  wydanego  w  r.  1875,  celem  podniesienia  hodowli  bydła 
i  rozwoju  wogóle  wiejskiego  gospodarstwa. 

Wystawcami  mogą  być  przedewszystkićm  mieszkańcy  gubernii 
Kowieńskićj,  lecz  także  i  s^iednich.  Machiny  rolnicze  przyjmują  się 
zewsząd.  Wystawami  zarządza  stała  dyrekcya,  tudzież  komitet  z  oby- 
wateli miejscowych  wybrany. 

Przedmioty  dzielą  się  na  5  oddziałów  a  12  grup.  Oddział  l-szy 
obejmige  zwierzęta  domowe,  t.  j/.  bydło,  konie,  owce,  świnie,  ptastwo 
domowe,  rybołówstwo  i  pszczolnictwo.  Zwierzęta  mogą  być  nietylko 
urodzone  w  kraju,  ale  także  sprowadzone  w  młodym  wieku  z  zagranicy 
i  wychowane  przez  wystawców. 

Oddział  2-gi  obejmuje  nasiona  i  rośliny,  a  mianowicie:  zboża,  ro- 
śliny okopowe,  pastewne,  przemysłowe,  drzewa  owocowe  i  leśne.  Wy- 
stawiający zboże,  powinni  mióć  z  każdego  z  gatunków  wystawionych  po 
2  koree  na  sprzedaż,  lub  złożyć  świadectwo  dwu  sąsiadów,  że  obsiewa- 
ją niemnićj  nad  jedne  dziesięcinę  (dwa  morgi). 

Oddział  3-ci  obejmuje  wszelkie  domowe  przetwory  i  produkta, 
więc:  przędzę,  len,  wełnę,  nabiał,  wędliny,  tkaniny,  skóry,  smarowidła, 
tłuszcze,  mąkę,  kaszę,  napoje,  nawozy  sztuczne  i  minerały. 

Oddział  4-ty  obejmuje  mechanikę  i  budownictwo,  t.  j.  machiny, 
narzędzia,  modele  i  plany. 

Oddział  5-ty  przeznaczony  jest  dla  rachunkowości  rolniczój. 

Wogóle  program  zwraca  uwagę  zarówno  na  większe  jak  na  wło- 
ściańskie gospodarstwa. 

Pomimo  to  wystawa  tegoroczna  miała  charakter  prawie  wyłącz- 
nie, że  tak  powiemy,  obywatelski  i  jako  taka  powiodła  pę,  ale  za  to  pod 
względem  mniejszydi  gospodarstw  świeciła  w  wielu  działach  pustkami, 
a  więc  prawie  w  połowie  nie  dopięła  celu.    Dział  koni  i  bydła  byl 
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liczny  i  piękny,  owiec  ubogi,  trzody  chlewnej  nieliczny  ale  wyborowy, 
drobiu  było  zaledwie  kilkanaście  sztuk,  zboża  było  dosyć  skąpo,  owo- 
ców i  warzywa  dużo  i  w  pięknych  okazach;  dział  przemysłu  był  dość 
bogaty  i  ciekawy,  lubo  w  niektórych  kierunkach  bardzo  niekompletny; 
wiele  np.  było  maszyn  fabrycznych,  a  nic  nie  przedstawili  miejscowi 
ślusarze,  kowale,  bednarze  i  stolarze.  Z  pomiędzy  rolników,  biorących 
udział  na  wystawie,  zasługuje  przedewszystkićm  na  wymienienie  dzia- 
łahośiS  pana  Pawła  Puzyny  z  Wielkich  Gruz,  p.  Jana  Grużewskiego 
z  Eurszan,  książąt  Ogińskich,  -p.  Bądzyńskiego,  Eontowta,  Podberez- 
kiego,  Konstantego  Skirmunta,  państwa  Pezomskich,  hr.  Zubowa  i  kil- 
ku innych.  Żałujemy,  że  obok  książąt  Ogińskich  i  hr.  Zubowa  nie 
możemy  tu  wymienić  innych  największych  posiadaczy  w  gubemii  Eo- 
wieńskićj,  których  widocznie  wystawy  szawelskie  nie  obchodzą,  bo 
udziału  w  tych  krajowych  uroczystościach  płaga  i  pracy  brać  nie  chcą. 

Nagrody  główniejsze  otrzymali:  p.  Adamowicz  złoty  medal  za 
karego  ogiera  rasy  arabskiój;  p.  Bolesław  Sakiel  potwierdzenie  da« 
wniejszego  złotego  medalu  za  ogiera  złocisto-gniadego  rasy  arabsko- 
polskiśj;  p.  Dominik  Poraziński  srebrny  medal  za  ogiera  bułanka; 
p.  Sakiel  srebrny  medal  za  klacz  siwą  i  p.  Konstanty  Skirmunt  srebrny 
medal  za  ogiera  gniadego.  W  grupie  koni  roboczych  przyznano  księ- 
ciu Michałowi  Ogińskiemu  złoty  medal  za  dwa  ogiery:  gniadego  i  buła- 
nego  żmiydzkiój  rasy;  hr.  Zubowowi  srebrny  medal  za  siwą  klacz 
i  ogiera  rasy  perszerońskićj;  p.  Konstantemu  Parczewskiemu  z  Jakubo* 
wa,  pod  Połągą,  srebrny  medal  za  krzyżowanego  ogiera  z  ojca  persze* 
rona  i  matki  żmujdzkiój  rasy;  p.  Nowickiemu  srebrny  medal  za  ogiera 
żmujdzkiego  czystój  krwi;  p.  Czarnockiemu  z  gubemii  Wileńskićj  me- 
dal srebrny  za  klaczkę  dwuletnią  rasy  perszerońskićj;  księciu  Bohda- 
nowi Ogińskiemu  medal  srebrny  za  ogiera  żmujdzkiego.  Za  konie  po- 
jazdowe otrzymali:  p.  Michał  Obakiewicz  złoty  medal  za  ogiera  jasno- 
siwego  i  p.  Mtoni  Komorowski  z  Karlandyi  za  parę  ogierów  trzyle- 
tnich; ks.  Bohdan  Ogiński  medal  srebrny  za  ogiera  rasy  angielskićj 
i  za  karego  trzechletniego  ogierka  rysaka;  ksiądz  Bilewicz  medal  sre- 
brny za  klacz  ze  źrebięciem.  Za  konie  włościańskie,  których  było 
bardzo  niewiele,  przyznano  sześć  nagród  pieniężnych:  Gryniusowi, 
Butkiewiczowi,  Retnajtisowi,  Sztikunasowi,  Bilewiczowi  i  Gzabińskie- 
mu,  razem  w  sumie  rs.  80. 

Puhar  srebrny,  ofiarowany  wystawie  szawelskićj  przez  obywateli 
powiatu  Nowo-Aleksandrowskiego  (w  gubernii  Kowieńskićj),  otrzymał 
p.  Józef  Komar  za  bydło  rasy  szwyckićj;  p.  Konstanty  Komar  medal 
złoty  za  bydło  rasy  algauskićj;  p.  Władysław  Kerbedź  potwierdzenie 
medalu  złotego  za  bydło  rasy  algauskićj;  p.  Izydor  Romer  z  Cytowian 
medal  złoty  za  bydło  rasy  airszyrskiój;  p.  Paweł  Kończą  medal  złoty 
za  buhaja  rasy  szwyckićj;  p.  Antoni  Komorowski  wielki  srebrny  medal 
za  mlćczną  krowę  czystćj  krwi  anglerskićj;  p.  Władysław  Kerbedż  me- 
dal srebrny  za  cielęta  rasy  algauskićj;  hr.  Zubow  medal  srebrny  za 
buhaja  czystój  krwi  algauskićj;  p.  Paweł  Kończą  wielki  medal  srebrny 
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za  krowę  krzyżowaną  szwycko-faolenderską  i  jałówkg  czystćj  krwi 
szwyc;  p.  Jan  Komorowski  medal  srebrny  za  buhaja  czystśj  krwi  an- 
glerskiój;  p.  Naryszkin  medal  srebrny  za  dwie  jałówki  czystój  krwi  an- 
glerskiój;  p.  Leon  Komorowski  medal  srebrny  za  jałówkę  rasy  angler- 
skićj;  p.  Józef  Montwiłło  medal  srebrny  za  buhaja  rasy  algauskićj; 
hr.  Zubow  medal  srebrny  za  dwie  krowy  czystśj  krwi  anglerski^; 
p.  Paweł  Puzyna  medal  srebrny  za  oborę  rasy  algauskiój;  hr.  Wojciech 
Zyberg-Plater  medal  srebrny  za  bydło  rasy  algauskiój. 

Za  owce  otrzymali:  hr.  Zubow  medal  srebrny  za  owce  rasy  miesza- 
no) soudthown;  ks.  Bohdan  Ogiński  medal  srebrny  za  owce  rasy  oks- 
fordzkićj;  p.  Antoni  Komorowski  medal  bronzowy  i  p.  Sakiel  list  po- 
chwalny. 

Za  trzodę  chlewną  rasy  jorkszyrskićj  państwo  Michał  i  Helena 
Podberescy  medal  złoty;  hr.  Zubow  medal  złoty  za  rasę  berkszyrską; 
p.  Naryszkin  potwierdzenie  dawniejszego  złotego  medalu;  p.  Hrynie- 
wicz medal  srebrny. 

W  dziale  pszczolnictwa  otrzymał  medal  srebrny  ksiądz  Telesfor 
Rubin,  proboszcz  z  pow.  Rosieńskiego,  za  ule  ramowe  galicyjskie  ze 
ścianami  słomianemi,  tudzież  list  pochwalny  za  centrafugę  do  oddzie- 
lania miodu  z  plastrów  i  machinkę  do  robienia  ułów.  Sobecki,  pasiecz- 
nik b.  Zubowa,  otrzymał  rs.  25  i  list  pochwalny  za  umiejętne  i  troskli- 
we prowadzenie  pasieki. 

Yl  oddziale  roślin  otrzymali:  p.  Mieczysław  Kontowt  z  Szowkowa 
medal  srebrny  za  kolekcyą  zbóż;  p.  Peżarski  z  Białolesia  medal  sre- 
brny za  owies  amerykański  i  kalifornijski,  jęczmień  sześciorzędowy, 
siemię  lniane  i  groch  zielony;  p.  Bądzyński  z  Szyłosad,  medal  srebrny 
za  jęczmień,  pszenicę,  żyto  i  groch;  p.  Paweł  Puzyna  medal  srebrny  za 
rośliny  pastewne  i  okopowe;  ogród  pomologiczny  warszawski  medal  zło- 
ty za  kolekcyą:  gruszek  Jabłek  i  śliwek;  bracia  Bardet  z  Warszawy,  me- 
dal złoty  za  szczepy,  drzewka  klombowe  i  owoce;  p.  Władysław  Ła- 
wrynowicz medal  srebrny  za  pszenicę;  pani  Kazimiera  Janczewska 
z  Blinstrukiszek,  za  kolekcyą:  gruszek,  jabłek  i  śliwek  medal  srebrny; 
p.  Wincenty  Mątwiłło  medal  srebrny  za  owoce  i  drzewka  owocowe. 

W  dziale  przemysłu  otrzymali:  p.  Talheim  medal  złoty  za  smaro- 
widła do  kół;  p.  Marcinkowski  medal  srebrny  za  masę  papierową 
z  drzewa;  p.  Rymkiewicz  z  Warszawy,  za  mąkę  ze  swego  młyna  paro- 
wego medal  srebrny;  p.  Jałowiecki  medal  srebrny  za  masło;  hr.  Zubow 
medal  srebrny  za  mąkę;  p.  Piłsudzki  medal  srebrny  za  drożdże  i  ter- 
pentynę; p.  Róża  Kościałkowska  z  Wysokiego-dworu  medal  srebrny  za 
płótno  i  przędzę  w  wyższym  gatunku;  ks.  Bohdan  Ogiński  medal  sre- 
brny za  sukno  i  kort;  pani  Wanda  Komorowska  medal  srebrny  za  dy- 
wan; p.  Paulina  Silicka  medal  srebrny  za  6  sztuk  pótwełnianćj  tkani- 
ny; p.  Karol  Kołodziński  medal  srebrny  za  wyroby  powroźniczo-szmu- 
klerskie  z  konopi  (sznury,  zaprzęgi,  pasy);  p.  Anna  Borewiczowa  medal 
srebrny  za  kort  z  kręconych  nitek;  Maryanna  Leontyewna  medal  sre- 
brny za  chustkę  wełnianą;  p.  Koziczowa  medal  srebrny  za  dwie  sztuki 
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czerka8u;i(ar7a  Kowzanowa  medal  srebrny  za  dwa  dywany  pótwetaiia- 
ne;  p.  Bal)C6wic20wa  medal  srebrny  za  obms  na  soknie;  Marya  Pio- 
trowska medal  srebrny  za  czerkas;  pani  Julia  Girdwojniowa  (matka 
znakomit^o  przyrodnika)  medal  srebrny  za  dywany  obrazowe;  Ale- 
ksandra Budkiewiczowa  medal  srebrny  za  tkaninę  na  piernaty  i  ma- 
terace. 

Fabryka  Lilpopa  i  Raua  z  Warszawy,  otrzymała  medal  ztoty  za 
żniwiarkę,  sikawkę  i  kilka  nowszych  machin  rolniczych;  takież  medale 
przyznano  fabryce  machin  w  Kownie  p.  Rekosza,  zwanój  „Minerwa"  za 
młocamie,  pługi  iarfki,  tudzież  fabryce  libawskićj  „Phdniz.''  Pan 
Muszyński  z  Warszawy,  za  narzędzia  i  machiny  rolnicze  otrzymał  wiel- 
ki srebrny  medal;  p.  Szyling  z  Poniewieża»  medal  srebrny  za  ulepszo- 
ną młockarnię;  rygski  skład  Grohmana  Yandyka  medal  srebrny  za 
machiny  zagraniczne;  Zigler  z  Bygi  medal  srebrny  także  za  machiny 
zagraniczne;  p.  Jan  Grużewski  z  Eurszan,  medal  srebrny  za  aparat 
własnego  pomysłu,  do  wywożenia  nieczystości  płynnych  na  komposty 
i  za  ulepszony  walec;  p«  Madeis  medal  srebrny  źa  drobniejsze  narzę- 
dzia, mające  zastosowanie  w  rolnictwie;  p.  Ciechanowiecki  medal  sre- 
brny za  ulepszoną  kolej  przenośną;  p.  Michał  Podbereski  medal  złoty 
za  koła  z  fabryki  „Helena;*'  p.  Dominik  Poraziński  medal  srebrny  za 
model  domu  z  kawałków  drzewa,  zamiast  cegły  (w  rodzaju  pruskiego 
muru). 

Komuż  na  wspomnienie  Żmujdzi  nie  przyjdzie  na  myśl  rasa  koni 
żmi^dzkicb.  Mają  one  wiele  przymiotów  i  należą  w  Europie  do  najle- 
pszych koni  roboczych.  Niepospolita  siła  muskułów  i  zachowanie  tśj 
dzielności  przy  najgrubszój  paszy,  oto  główne  zalety  rasy  żmHJdzkiój. 
Dzisiejszy  powiat  Telszewski  i  Rosiefiski,  t  j.  Żmujdź  patudniowo*za- 
chodnia,  są  właściwóm  gniazdem  rasy  żmujdzkiój.  Ztądto  handlarze 
zagraniczni  wykupąją  corocznie  dość  znaczną  ilość  koni  i  wyprowadza- 
ją do  Prus,  a  nawet  Paryża,  gdzie  wśród  koni  dorożkarskich,  książę 
Michał  Ogiński  odkrył  pewien  procent  czystój  krwi  żmujdzinów.  Nie- 
stety, nąjmnićj  koni  żmujdzkich  idzie  do  innych  gubernii  naszego  kra- 
ju. Celem  podtrzymania  rasy  żmujdzkiój,  ma  micijsce  corocznie  na 
S-ty  Jan  w  Rosieniach,  wystawa,  Wyłącznie  dla  tych  koni  przeznaczo- 
na; odbywają  się  próby  siły  pociągowój  i  rozdawane  bywają  nagrody, 
a  włościanie  w  wystawach  tych  biorą  przeważny  udział.  Książęta:  Mi- 
chał i  Bohdan  Ogińscy,  wielcy  miłośnicy  rasy  żmujdzkiój,  nie  poprze- 
stając na  tóm,  zamierzają  zawiązać  towarzystwo  opieki  nad  tą  rasą,  jćg 
podniesieniem  i  upowszechnieniem  w  kraju.  Myśl  zacna,  prawdziwie 
obywatelskal  Towarzystwo  będzie  zakupywało  ogiery  wyborowe  i  dla 
użytku  włościan  i  obywateli  umieszczało  je  w  różnych  okolicach.  Jak 
słyszeliśmy,  wielu  obywateli  ofiarowało  już  bezpłatne  utrzymanie  tych 
koni,  w  zamiarze  przysłużenia  się  tóm  dk  dobra  swoich  okolic* 

Na  tegorocznój  wystawie  w  Szawlach,  w  liczbie  67  przedstamo- 
nycb  koni,  dominowała  rasa  arabsko-polska,  żmiydzka  i  perszerońska, 
konie  wierzchowe,  pojazdowe  i  robocze.    Wyśdgowców  angielskich 
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prawie  nie  było— rtćmlepićj.  Krępe  żmojdziDy  i  dzielne,  o  zaokrągb* 
nych  kształtadk  ftraby  mils:^  sprawiały  widok.  Było  co  zaprządz  do 
pługa  i  do  kolasy*  popisać  się  z  werwą  i  ogniem,  coto  w  czerstwą,  nie- 
zcadzoziemczałą  duszę  wlewa  ów  zapał  szlachetny,  który  ludzie  staro- 
dawni męztwem  serca  nazywali. 

Szkoda  tylko,  że  w  czynności  wystawców  i  ekspertów  czuć  było 
potrochu  jakiś  pośpiech,  niesystematyczność,  niedokładność,  zamiesza- 
nie. Członków  komitetu  było  muUum,  pracowników  daleko  mnićj. 
Dobrych  chęci  do  zbytku,  wytrwałości  cokolwiek  zamało.  Darujcie  mi 
te  uwagi,  panowie,  ale  nie  dyktuje  mi  onych  złośliwość,  lecz  może  zbyt 
namiętna  żądza  dobra  ogólnego.  Bezstronność  każe  mi  tu  pogdórać. 
Widziałem  np.  drukowane  tablice  dla  wystawców  i  ekspertów  do  szcze- 
gółowego opisu  zwierząt,  przedstawionych  i  ocenianych.  Ścisła  taka 
kontrola  z  kilku  względów  byłaby  pożyteczna,  ale  że  pisaniny  przed- 
stawiała dosyć,  więc  zaniechano  jój.  A  teraz  drugi,  acz  drobny  szcze- 
gół. Pan  Zawadzki  z  Koźliszek  (gub.  Suwalska),  przedstawił  ze  swo- 
j^  fabryki  dwojakie  smarowidło:  jedno  w  skrzynce,  drugie  w  barył- 
kach. Skrzynkę  podczas  ekspertyzy  otworzono,  ale  baryłek,  prawdo- 
podobnie dlatego,  że  się  trudniój  odmykały,  otwierać  zaniechano. 

Księgi  rachunkowości  gospodarczćj  dostarczył  w  naturze  p.  Ale- 
ksander Bądzyński  z  Szyłosad;  była  także  rachunkowość  Strzeleckiego 
i  mnóstwo  regestrów  drukowanych  z  Warszawy.  Przykład  p.  Bądzyń- 
skiego,  nie  wchodząc  w  bliższą  ocenę  jego  rachunkowości,  radzilibyśmy 
jak  najgoręcćj  zalecić.  Administracya  bowiem  majątkowa  jest  rzeczą 
nader  wysokićj  doniosłości.  Najlepszy  rolnik  nie  nastarczy  lichemu 
administratorowi,  a  u  nas  daleko  więcśj  jest  dobrych  rolników,  niż  do- 
brych administratorów. 

'  Do  rzeczy  mających  bliższy  z  nauką  związek,  należał  przedstawio- 
ny przez  p.  Wawrzyńca  Iwińskiego  zielnik  ekonomii  szawelskiój,  projekt 
ogrodu  botanicznego,  tudzież  grzyby  lasów  żmujdzkich.  Te  dwie  ostat- 
nie prace  poznaliśmy  już  w  roku  zeszłym  na  wystawie  retowskiój. 

Nie  potrzeba  dowodzić,  że  do  rzeczy  niezmiernie  pożądanych,  na- 
leżałyby drukowane  rozprawki  rolników,  gdyby  ci  w  rozmaitych  kwe- 
styach  i  przedmiotach  rolniczych,  opracowawszy  to  lub  owo  specyalnie, 
prace  te  swoje  ku  dobru  ogólnemu  na  wystawach  produkowali.  Tak 
w  roku  zeszłym  w  Betowie,  p.  Aleksander  Jelski,  obywatel  gubernii 
mińskiój,  dał  pod  ocenę  i  otrzymał  srebrny  medal  za  rozprawę:  O  wpły* 
wie  eywiUzaeyi  na  uczucie  Utoici  nad  zwierzętami.  Tak  obecnie 
w  Szawlach  spotkaliśmy  się  z  pracą  p.  Jana  Grużewskiego  z  Kurszan, 
wydaną  świćżo  w  Wilnie  p.  n.  Kilka  słów  o  Kanianee  koniczynowi'. 
Nie  chodzi  tu  nam  w  ogóle  ani  o  dzieła,  ani  o  lawinę  erudycyi,  ani 
o  ozdotmą  okładkę  i  błyszczący  papier,  ale  chodzi  o  treściwe  i  jasne 
sprawozdania  z  własnych  doświadczeń,  z  naukowych  wycieczek  i  o  rze- 
czy tym  podobne. 

Zauważyliśmy,  że  p.  Jan  Grnżewski  z  Kurszan,  młody  jeszcze 
pracownik,  rozwija  energiczną  i  umiejętną  działalność  w  rozmaitych 
gałęziach  rolnictwa  i  pragnió  na  tóm  polu  poważnie  i  zacnie,  prawdzi- 
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wie  po  obywatelsku  słożyć  swojemu  krajowi.  Eanianka  koniczynowa 
jest  już  zagranicą  oddawna  znaną  niszczycielką  koniczyny  i  lucerny, 
z  którą  rolnicy  tamtejsi  toczą  zawziętą  walkę.  Autor  przytacza  rezul- 
taty ciekawych  doświadczeń  p.  G.  Jensen*a,  dyrektora  stacyi  do  bada- 
nia nasion  przy  uniwersytecie  w  Kieł.  Jeszcze  w  r.  1875  kanianka 
nie  była  wcale  znaną  na  polach  żmujdzkich.  Dopićro  mroźna  zima 
w  roku  powyższym,  zniszczywszy  do  szczętu  koniczynę,  zmusiła  rolni- 
ków do  zakupowania  nasienia  w  składach,  które  sprowadzały  koniczynę 
z  zagranicy.  Tym  sposobem  przez  Warszawę  w  r.  1877,  dostała  się 
kanianka  do  Kurszan  i  w  następnym  roku  po  pierwszym  pokosie  po- 
częła nielitościwie  dławić  koniczynę.  Kanianka  koniczynowa  {Ciucuia 
Trifoln  BabmgUm)  jest  pasożytem,  ma  nasienie  podobne  do  nasienia 
koniczyny,  tylko  mniejsze,  zachowujące  własność  kiełkowania  od  4  do 
6  lat.  Przy  dobrych'  warunkach  poczyna  kiełkować  po  4 — 6  dniach; 
przykryta  ziemią  traci  własność  kiełkowania.  Podczas  kiełkowania 
najprzód  rozwija  się  korzonek;  zadaniem  jego  nie  jest  zagłębiać  się 
w  ziemię,  by  ztamtąd  czerpać  pokarmy  dla  rośliny,  albo  być  jćj  podsta- 
wą: organ  ten  nie  spełnia  takićj  funkcyi.  Następnie  poczyna  z  ziarn- 
ka rosnąć  łodyga  kanianki  bez  liści,  podobna  do  nitki  wężykowatćj 
z  końcem  haczykowatym,  który  szuka  stosownój  rośliny  do  obwinięcia 
się  koło  nić).  I  tak  najprzód  kosztem  ziarnka,  a  następnie  umierają- 
cego korzonka  rośnie  łodyga  kanianki.  Jeżeli  nie  znajdzie  ona  wła- 
ściwćj  sobie  rośliny,  którćj  kosztem  żyć  może  dalćj,  to  spożywa  sama 
siebie  i  umiera.  Jeżeli  zaś  spotka  łodygę  koniczyny,  lucerny,  lub  inną 
pożyteczną  dla  siebie,  to  obwija  się  koło  nićj  i  rozrasta  szybko,  wysy- 
łając liczne  gałązki  do  sąsiednich  krzaków  i  tak  rozpościera  szparko 
swoje  zgubne  panowanie. 

W  miejscach,  w  których  dotyka  się  opanowanej  rośliny,  tworzą  się 
tak  zwane  hauitatie^  czyli  organa  ssące,  któremi  wpija  się  kanianka 
do  wnętrza  swój  ofiary  i  czerpie  dla  siebie  jćj  soki,  wskutek  czego  ro- 
ślina opanowana  zwolna  umiera.  Engelmann  rozróżnia  siedmdziesiąt 
siedm  gatunków  kanianki.  Zwana  koniczynową  może  rosnąć  na  ko- 
niczynie, lucernie,  wice,  cąbrze»  wrzosie,  janowcu  i  kartoflach,  według 
Hob«rlandta.  Oczyszczenie  nasienia  koniczyny  z  kanianki  przez  pod- 
siewanie  jest  rzeczą  bardzo  trudną  i  niepraktyczną.  Zwykle  więc,  gdy 
w  kilka  tygodni  po  pierwszym  pokosie  koniczyny  kanianka  się  uwidocz- 
ni, wtedy  jest  pora  najlepsza  do  niszczenia  tego  pasożytu.  Sposobów 
na  to  jest  wiele.  Nobbe  radzi  zasypywać  miejsca  zanieczyszczone  na 
2 — 8  cali  grubo,  zwykłą  sieczką,  spryskiwać  sieczkę  petroleum  i  zapa- 
lać. Dobrze  jest  także  miejsca  takie  zlewać  kwasem  siarczanym  roz< 
cieńczonym  wodą.  Najpraktyczniejszym  atoli  sposobem,  podług  p.  Gru- 
żewskiego  jest  skopanie  miejsca  gdzie  pokazał  się  wrogi  pasożyt  i  spa- 
lenie roślin  nękanych  przez  kaniankę.  Należy  przytćm  pamiętać,  że 
najmniejsza  gałązka  kanianki,  choć  odosobniona  od  łodygi  swojój,  je- 
żeli trafi  na  roślinę  przyjazną*  przyjmi^e  się  i  rozrasta.  P.  Grużewski 
w  dużćj  skrzyni  z  ziemią  przedstawił  koniczynę  rosnącą  z  zab^ającym 
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ją  pasożytem,  przeciwko  któremu,  celem  wyniszczenia  wydane  b%  już 
dawno  w  Niemczech  przepisy  policyjne. 

Nadmieniłem  powyżćj,  że  sadownictwo  przedstawiło  sig  na  wysta* 
wie  szawelskićj  imponująco.  Palma  pierwszeństwa  należała  się  ogro- 
dowi pomologicznemu  z  Warszawy  i  ogrodowi  państwa  Janczewskich 
z^Blinstrubiszek  w  powiecie  Rosieńskim.  Przy  owocach  warszawskich, 
obok  wielkićj  fotografii  ogrodu  pomologicznego,  leżało  wychodzące  pod 
redakcyą  p.  Jankowskiego,  starszego  ogrodnika  w  tym  ogrodzie,  nader 
pożądane  dla  pomologów  i  wiele  nadziei  rokujące  czasopismo:  Ogród- 
fuA  polskie  któremu  należy  się  szczćre  poparcie  od  naszego  społeczeń- 
stwa. Przy  owocach  znów  państwa  Janczewskich  dostrzegliśmy  bro- 
szurę p.  n.:  Wyniki  doświadczeń  z  sadu  bUnstrubiskiego  na  Źnu^dzi^ 
ogłoszone  przez  Edwarda  Janczewskiego,  Kraków,  1879  r. 

Pan  Edward  Janczewski,  żmujdzin,  młody  ale  już  znany  za- 
szczytnie zagranicą,  uczony  badacz  życia  roślin,  profesor  uniwersytetu 
Krakowskiego,  spostrzeżenia  swoje  zbierał  w  rodzinnym  ogrodzie, 
z  którego  pyszne  owoce  przedstawiła  matka  jego,  pani  Kazimiera  Jan- 
czewska. Nie  możemy  tu  powstrzymać  się  od  krótkiego  sprawozdania 
z  pracy  nader  ważnój  dla  naszych  miłośników  sadownictwa 

Pobudowanie  kolei  żelaznych,  powiada  autor,  a  ztąd  ożywienie 
handlu  owocami  z  Północą,  gdzie  ich  uprawa  niemożliwa,  stanowi  rze- 
czywistą epokę  w  sadownictwie  żmujdzkiem.  Gubernia  Kowieńska 
jest  prawie  ostatnim  cyplem  północno-wschodnim,  gdzie  jeszcze  przy 
niewielkióm  staraniu  mićć  można  dobre  owoce  ytołowe.  To  tćż  dzisiaj 
niejeden  ogród  tamtejszy  przynosi  dochód  kilkuset  lub  tysiąca  rubli,  co 
się  równa  średnićj  folwarczynie. 

Dalój  autor,  mówiąc  o  ogrodach  miejscowych,  podnosi  zasługę 
ś.  p.  Kletego.  Burby,  który  przed  trzydziestą  przeszło  laty  w  Belwede- 
rze (pow.  Kowieński)  założył  i  pielęgnował  znakomity  sad,  a  sprowa- 
dzał zrazy  do  szczepienia,  nawet  z  Angers.  O  ogrodach  p.  Monkiewi- 
cza, w  powiecie  Szawelskim,  znajdujemy  tylko  wzmiankę,  ponieważ 
p.  Janczewski  nie  zwiedzał  ich  osobiście.  Autor,  ze  względów  klima- 
tycznych, niśma  nadziei,  aby  Żmujdź  mogła  kiedykolwiek  z  korzyścią 
produkować  wino  lub  brzoskwinie,  zato  gorąco  zachęca  do  gruszek,  ja- 
błek, śliwek  i  wisien.  Węgierka  zwykła  lub  włoska  rzadko  dojrzewa  na 
Żmujdzi,  nie  wszystkie  tćż  jabłka  i  gruszki  zimowe  wykształcają  się 
należycie  i  zimę  wytrzymują.  Można  jednak  pomimo  to  dojść  do  zna- 
Gznój  rozmaitoiki  smacznych  gatunków,  sadząc  drzewa  w  miejscach  za- 
cisznych i  w  szpalerze,  który  działanie  światła  i  ciepła  tak  znacznie  potę- 
guje. W  r.  1864  i  1877  wszystkie  gruszki  późniejsze  na  Żmojdzi  nie  doj- 
rzały; sapieżanki  zawsze  pękają  i  dostają  czarnych  plam,  pochodzących 
od  zarażenia  grzybkiem  fumago.  Autor  zaleca  obrywanie  cs&ęści  za- 
wiązków u  drzew  posiadających  nadmierną  płodność,  dowodzi,  że  są 
gatunki,  które  mogą  być  u  nas  nawet  smaczniejsze,  niż  we  Francyi, 
np.  jabłka  oliwne,  które  w  cieplejszym  klimacie  własności  nalewania 
nie  posiadają,  doradza  nie  hodować  drzew  zbyt  wielkich,  stare  wcześnie 
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wyeinać,  bo  skąpo  i  zdrobniały  a  mniój  smaezny  owoc  rodzą;  wyra* 
ża  nadzieję  zaaklimatyzowania  wielu  gatunków  zagranicznych,  Irtóre 
w  pierwszćro  pokoleniu  zbyt  jeszcze  czułe  są  na  nasze  mrozy.  Do  ga- 
tunków w  ten  sposób  dawnićj  zaaklimatyzowanych,  należy  topka  dre- 
Wnobarwna,  urbanistka,  bera  gubo  i  gołąbek.  Pracg  swoje  uczony 
autor  skreślił  głównie  dla  wystawy  szawelski^',  żeby  zdobycze  do- 
świadczenia swego  zakomunikować  ziomkom.  Sapieżankę,  która  w  na- 
szych warunkach  klimatycznych,  tylko  li^emnemi  odznacza  się  przy- 
miotami, radzi  wyniszczyć  w  sadach  żmąjdzkich,  natomiast  zaleca 
plantacyą  jabłek  zimowych,  jako  najkorzystniejszych  w  handlu  owoco- 
wym i  doradza  w  sadach,  położonych  w  pobliżu  stacyi  kolejowych,  na 
gruncie  umiarkowanie  lekkim,  hodowlę  śliwek,  które  tak  drogo  w  Pe- 
tersburgu się  płacą,  a  powyżćj  gub.  Kowieńskićj  jut  nie  dojrzew^ą. 
Najszlachetniejszym  jednak  z  owoców,  którego  konsumcya  jest  do  pe- 
wnego stopnia  miarą  cywilizacyi  kraju,  jest  niezawodnie  gruszka,  któ- 
rój  uprawa  w  gubernii  Eowieńskiój  nieuzasadnioną  wzbudzała  nieu- 
fność, którą  tóż  p.  Janczewski  pragnie  zwalczyć. 

Dalój  autor  przechodzi  rozmaite  gatunki  grusz,  jak  np.:  I)  /tf* 
kubówka;  2)  Bera  Gubo  letnia,  znana  w  tamtych  stronach  tylko 
w  ogrodzie  Blinstrubiskim  i  Belwederskim,  dok^  dostała  się  przed 
30-tu  laty  z  Angers;  3)  Bmkreta  WUiamsa,  z  powodu  czułości  na 
mrozy,  niezalecająca  się  do  hodowli  na  większą  skalę;  4)  Szara  dobra; 
5}  Winiówka  oaika^  gatunek  zdawna  na  Żmujdzi,  Litwie  i  w  Polsce 
uprawiany;  6)  Bergamota  Jesienna  oddawna  znana  na  Żmujdzi; 
7)  Bera  biaia^  czuła  na  mrozy;  8)  Topka  dreumobancna;  9)  Urbanik 
ka;  10)  Bera  królewska^  czuła  na  mrozy;  11)  Uobra  maliniatUca; 
12)  Bergamota  HertrieHa;  13)  Duanna  zimowa;  14)  Cierniówka  zi- 
mowa. Jabłonie:  1)  Oliwne  biale^  oliwka^  papierówka^  gatunek  zna- 
ny oddawna  na  Zmąjdzi;  2)  Oliwne  zielone  czyli  ezare;  3)  Poziomko- 
we^  Księzniozka^  dawno  znane  na  Żmtgdzi  i  zalecające  się  do  rozpo- 
wszechnienia; 4)  Śmietankowe,  gatunek  lokalny  żmiigdzki,  wyśmienity; 
5)  Aporia;  .6)  Gołąbek  ezerwony;  7)  Reneta  iJiela;  8)  Kalmla  gdań- 
ska. Śliwy:  1)  Fańska  wezesna;  2)  Mirabeika  złota  wyborna  na  kon- 
fitury i  kompoty;  3)  Moreiówka  iółta;  4)  Pańska  iółta;  5)  Renkloda 
zielona;  6)  Waszyngton^  jedna  z  największych  śliwek;  7)  Złocianka 
(sukno  złote,  drap  d^or);  8)  Cesarzowa;  9)  Mirabeika  pozna;  10)  Wę- 
gierka włoska;  11)  Renkloda  fioletowa;  12)  Kropla  złaia,  jedna 
z  najlepszych  śliwek,  ale  rzadko  na  Żmigdzi  dojrzewająca. 

Praca  pana  Edwarda  Janczewski^o  (którój  ocenę  podał  we 
wrześniowych  zeszytach  Ogrodnik  polski),  jako  sprawozdanie  z  wła- 
snych doświadczeń,  jest  u  nas  pierwszą  w  swoim  rodzaju,  a  dla  północ- 
nego sadownictwa  bardzo  ważną,  serdecznie  tóż  ją  zaniemeńakim 
zwłaszcza  miłośnikom  ogrodów  polecamy. 

Jełewo,  d.  19  września  1S79  r. 

Zygmuni  Gloger. 
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Hisłoire  de  la  litterałure  conłemporaine  chess  les  8laves  par  ^) 
O.  Courrierey  membre  du  Comiłe  slave  du  Kief.    Parts  ^  1879. 

Pod  powyższym  tytułem  wyszła  świeżo  w  Paryżu  interesująca 
nas  bliżćj  książka  p.  Courri6rc'a,  mająca  zapoznać  Francyą,  a  tćm  sa- 
mśm  i  Europę  całą  z  obecnym  stanem  literatury  wszystkich  słowiań- 
skich narodów.  Jak  się  autor  wywiązał  z  zadania  tak  ważnego,  zoba- 
czymy. 

•  Ponieważ  p.  Courri^re  wydał  już  przedtćm  oddzielnie  Histaryą 
lUeratury  rosyjski^',  przeto  dla  odwrócenia  od  siebie  wszelkich  podej- 
rzeń o  solidaryzowanie  się  z  wywodami  historycznemi  Duchińskiego, 
Martina,  Yiąuesnela  i  innych,  oświadcza  kategorycznie  w  przedmowie 
do  swój  pracy,  że  nie  jest  bynajmni^  uczniem  wzmiankowanych  pisa- 
rzów,  ale  owszem  stanowisku  ich  dziejópisarskiemu  względem  Rossyi 
zupełnie  się  przeciwstawia.  Następnie  autor  wylicza  wszystkie  szcze- 
py słowiańskie,  wykazuje  bardzo  blizkie  ich  pokrewieństwo  językowe 
i  przedstawia  tablice  statystyczne  całćj  Słowiańszczyzny,  ułożone  po- 
dług religii,  języka  i  t.  p.  Rozdzieliwszy  wreszcie  całą  swą  pracę  na 
dwie  części,  w  pierwszój  z  nich  daje  obraz  literatury  Słowian  południo- 
wych, w  drugićj  zachodnich. 

Zanim  podamy  w  najzwięźlejszóm  skróceniu  treść  studyów  p. 
Courrićre*a  nad  wapótezeaną  literaturą  Słowian,  wypada  nam  dla 
uproszczenia  rzeczy  nadmienić,  że  autor  trzymając  się  ściśle  metody 
historycznćj,  przedstawia  intelektualną  działalność  Słowiańszczyzny  na 
kanwie  dziejowego  jćj  życia,  tak,  że  objawy  umysłowego  ruchu  w  da- 
nym kraju  przeplatane  są  nieustannie  politycznemi  wypadkami. 
Wprawdzie  nie  zawsze  p.  Courri^re  mógt,  a  jeszcze  rzadziój  chciał  być 
wiernym  ttómaczem  uczuć,  wywołanych  potęgą  takiego  lub  innego 
dziejowego  kataklizmu,  a  skrystalizowanych  w  literackiśj  puścinie 
Słowian.  Mając  prawdopodobnie  na  względzie  organiczną  jednolitość 
swego  szkicowego  obrazu,  autor  wbrew  tytułowi  książki,  opowiada  za- 
równo dzieje  Słowiańszczyzny*  jak  i  literatury  każdego  pojedynczego 
szczepu  od  najdawniejszych  czasów.  Ponieważ  opowiadanie  to  o  dale- 
kiój  przeszłości  jest  powtórzeniem  najelementarniejszych  szczegółów, 

')  Co  do  literatury  naszej,  podajemy  wyi^j  rozbidr  obecnego  dzieła 
w  Kronice  Faryzkidj\  niniejszy  zań  rozbiór  zamieszozamy,  jako  sprawozdanie 
praoy  p.  Coarri4re'a  oo  do  innych  literatur  ^owianskioh.  P.  R. 

Tom  IV.  Październik  1879.  20 
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smanych  przeciętnemu  czytelnikowi  polskiemu  z  pierwszego  lepszego 
szkolnego  podręcznika,  przeto  nie  zatrzymując  się  nad  nićm  wcale,  po- 
wtórzymy z  książki  p.  Gourri^re'a  to  tylko,  co  się  odnosi  do  obecnego 
stanu  literatury  wszechsłowiańskiego  świata. 

Bulgarowie  nie  mają  tradycyi  naukowych.  Wiekowemi  zapasa- 
mi z  półksiężycem  i  duchowieństwem  greckióm  wyczerpani,  upadli  od 
dawna  zarówno  politycznie  jak  umysłowo,  tak,  że  dzielny  ten  niegdyś 
naród  jest  obecnie  w  obskurantyzmie  swoim  cierpliwy,  pokorny  i  ule- 
gły. Rozwojowi  literatury  tego  ludu  przeszkadza  między  innemi  nie- 
ukształtowany  ostatecznie  język  bułgarski,  który  jeszcze  na  refor- 
matora oczekuje.  Do  najlepszych  pisarzy  w  drugiój  połowie  tego 
wieku  należą:  Rakowski,  autor  Fodróinego  górala  (rodzaj  hajdamac- 
kiój  epopei  ze  sceną  w  Bałkanach),  założyciel  pisma  literackiego  Ju- 
trzenka bułgarska  i  dziennika  politycznego  Łabędź  Dunaju^  gorący 
patryota,  uczony  pisarz  broszur  politycznych  jak:  Głos  Bulgaryi^  Kme- 
eiya  reUgijno-bulgarska  i  t.  d.,  a  wreszcie  autor  dzieł  historycznych, 
w  których  wyobraźnia  i  patryotyzm  przemagają  nad  krytyką.  Siawei- 
kow,  najpopularniejszy  z  pisarzów  bułgarskich,  autodydaktyk,  uprawia- 
jący poezyą,  historyą,  geografią,  filozofią  i  dziennikarstwo;  autor  utwo- 
rów poetycznych:  Smeana  Ryika  {Bukiet  różnobarwny)  i  Basnenik 
(Bąjki),  natchnionych  głębokićm  uczuciem  patryotyzrou,  które  szcze- 
gólnie zapewniło  im  powodzenie  śród  młodzieży.  Karawelow,  twórca 
Pamiętników,  zawierających  interesiyące  szczegóły  o  życiu  bułgarskiego 
ludu.  Do  poetów  najmłodszój  generacyi  należą:  Popowicz,  Czintulow 
i  "Wazów.  Literatura  bułgarska  posiada  także  kilka  utworów  drama- 
tycznych. Drumew  napisał  dramat  Iwanko\  Wojnikow  jest  autorem 
kilku  dramatów  jak:  Księżniczka  Raina,  Księżna  Weleslawa  i  t.  d., 
oraz  i  komedyi:  Niepojęta  cywiŁizaq/a.  Z  romansów  zasługuje  tylko  na 
uwagę  Nieszczęśliwa  rodzina^  Drumewa.  Na  czele  historyków  stoi 
profesor  Charkowskiego  uniwersytetu  Dryuow,  który  wydał:  Histaryą 
pierwszych  wieków  Bulgaryi^  Bizancyum  i  Słowianie  południowi  to  X 
wieku^  a  wreszcie  Historyą  kościoła  bułgarskiego.  W  dziele  swćm 
O  Półwyspie  Bałkańskim,  w  epoce  przedhistorycznej  nsi^je  dowieść,  że 
Trakowie  pierwotni  byli  przodkami  Bułgarów.  W  ostatnich  latach 
Bulgarowie  dali  dowody  energii  duchowćj,  dobrze  wróżącćj  w  przysz- 
łości. W  r.  1872,  w  samćj  eparchii  Philippolis  było  już  305  szkółek 
elementarnych  i  16  szkół  drugorzędnych,  z  personelem  356  procesorów 
i  12400  uczniów,  oraz  przeszło  20  szkół  żeńskich  z  2265  uczennic. 
Najbogatsi  Bulgarowie  kształcą  się  w  Paryżu,  Wiedniu,  Niemczech 
i  Rossy  i.  Przed  wojną  obecną  posiadała  Bulgarya  14  dzienników. 
W  Konstantynopolu  wychodziły:  Napredak  {Postęp),  Istoczne  Wreme 
{Czas  wschodni),  Den  {Dzień),  Wek  {Wiek),  Czitaliszte  {Dziennik  łi- 
teraeki);  w  Bukareszcie:  Sztandar  dziennik  emigracyjny.  Wiedza,  wy- 
borny dziennik  literacki;  oprócz  tego  zaś  jeden  dziennik  rolniczy  i  je- 
den pedagogiczny.  W  Braiłowie  rezyduje  Towarzystwo  literackie  buł- 
garskie, wydające  pamiętniki,  w  których  przyjmują  współpracownictwo 
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najlepsi  pisarze.  Towarzystwo  to»  stojące  na  czele  ruchu  umysłowego, 
zostało  założone,  dzięki  subsydyum  najbogatszych  kupców  bułgarskich 
zagranicą.  Oprócz  tego  miała  Bulgarya  trzy  dzienniki  urzędowe:  Du* 
naw  (Dunaj)  w  Ruszczuku,  Adria  w  Adrianopolu  i  Sotune  (w  Salonice)* 
a  wreszcie  jeden  dziennik  literacki  wychodzący  w  Wiedniu:  Odrodzę^ 
nie;  w  końcu  wspomnióć  należy  o  zbiorach  pieśni  ludowych,  z  których 
najpierwszy  (1842)  zawdzięcza  Bulgarya  Bogojewowi. 

Umysłowe  odrodzenie  Serbii  nastąpiło  prawie  bezpośrednio  po 
zmartwychwstaniu  politycznóm,  a  największe  zasługi  na  niwie  rozwoju 
języka  i  literatury  serbskiój  położył  Wuk  Karadzicz  (1787 — 1864)  wy- 
daniem Przysłów  serbskich  {Srpske  narodne  poslowice\  Powiastek 
ludowych  (Sprske  narodne  prepowieike\  Gramatyki  serbskiij  i^Sprski 
rieeznik\  a  nadewszystko  słownika  serbsko-niemiecko-łacińskiego. 
Dawidowicz  był  jednym  z  główniejszych  założycieli  dziennikarstwa 
serbskiego  (1814—1820),  a  Swelicz,  Muszycki  i  Szafarzyk  założyli 
w  Peszcie  (1825)  Sprska  Matića,  która  miała  swój  organ  Z;^to/?i«,  re- 
dagowany przez  Magarasewicza.  Od  chwili  kiedy  Milutynowicz,  Swe- 
ticz  i  Popowicz,  rozwinęli  działalność  literacką,  w  poezyi  serbskićj 
spotykamy  dwa  wyraźne  prądy.  Jedni  poezyą  ludową  naśladiyą,  dru- 
dzy mają  dubrownickich  klasyków  przed  oczyma.  Milutynowiczi  jeden 
z  najgłówniejszych  reprezentantów  szkoły  ludowćj,  był  kolejno  paste- 
rzem, studentem  w  Lipsku,  pisarzem,  kapłanem,  kupcem  hajduckim, 
ogrodnikiem  i  profesorem;  dwa  razy  był  więziony,  a  raz  skazany  na 
śmierć  (1840).  Jego  poemat  narodowy  Serbianka  miał  wielkie  powo- 
dzenie;  książę  Miłosz  obdarował  poetę  250  talarami,  a  młodzież  serb- 
ska wieńcem  laurowym.  Zostawszy  następnie  sekretarzem  ministra 
oświecenia  publicznego  i  historyografem  Serbii,  Milutynowicz  wydał: 
Piosenki  Czarnogóry  i  Hercegowiny^  Historyą  Czarnogóry  i  Historyą 
Serbłij  którą  autor  dzięki  swój  szczerości,  ściągnął  na  siebie  niełaskę 
księcia  Miłosza  i  skazany  został  na  wygnanie.  Powróciwszy  do  Serbii 
po  abdykacyi  księcia  Michała,  był  zmuszony  powtórnie  kraj  opuścić,  po- 
czćm  umarł  biódny  i  opuszczony,  a  przyjaciele  złożyli  się  na  jego  pogrzeb. 
Sweticz  wydał  zbiór  poezyi  oryginalnych  p.  t.  Piesme  izwome{X^hh)\  Po- 
powicz takiż  zbiorek  p.  t.  Maez  i  per  o;  Subboticz  napisał  epopeą  p.  t.  Sie* 
pan  Deezansky.  Ten  ostatni,  profesor  prawa  rzymskiego  w  uniwersytecie 
Peszteńskim,  przyjąwszy  udział  w  kongresie  etnograficznym  w  Moskwie 
(1867),  ściągnął  na  siebie  prześladowania  rządu  węgierskiego.  Radi- 
czewicz,  jeden  z  najpopularniejszych  poetów,  w  utworach  swoich:  Kolo 
serbe,  Diewoika  na  studentzu  celuje  pięknością  formy,  fantazyą  i  uczu- 
ciem. Do  młodszćj  generacyi  pisarzow  należą:  Michaiłowicz  (l^milie 
i  Wojewodine);  Gruicz,  autor  poematu  religijnó-historycznego:  Święty 
Sawa  Nemanioz  (1861);  Nenadowicz,  którego  Slaeianka  przetłómaczo- 
na  została  na  język  francuzki.  Jestto  jeden  z  najuczeńszych  mężów 
w  Serbii.  Skończywszy  studya  naukowe  w  Heidelbergu  i  w  Paryżu, 
został  sekretarzem  ministra  oświecenia.  Wreszcie  wspomnióć  tu  na* 
leży  jednego  z  lepszych  poetów  Serbii  współczesnój,  Kużundicza,  autora 
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Piemi  patryotyeznych  {Aberdar  prmjek).  W  ogólności  poezja  serb- 
ska zaleca  się  ilością  raczćj  niż  jakością;  nie  pozbyła  się  ona  jeszcze 
formy  ludowćj,  która  bardzo  szkodzi  charakterowi  jćj  natchnienia. 
Romans  rozwija  się  także  bardzo  słabo;  wspomnióć  tu  można  zaledwie 
Atanackowicza,  adwokata  serbskiego  ^  Węgrzech  {Darak  Srbianki)^ 
Sabbolicza,  aatora  romansu  historycznego  Dabrae,  oraz  Ignatowicza, 
także  romanso-pisarza  historycznego. 

Literatura  dramatyczna  serbska  datuje  swój  rozwój  od  założenia 
teatru  w  Nowym  Sadzie.  Sztuki  Milutinowicza  mają  większą  wartość 
w  czytaniu  niż  na  scenie,  i  dopiero  Popowicz,  posiadający  głęboką  zna- 
jomość sceny,  posunął  naprzód  teatr  serbski.  Jego  dramaty:  Soelislaw 
i  Mileway  Miłosz  Obyliez  oraz  komedye:  Kłamea,  Zła  kobiita^  Romans 
bez  romansu  i  t.  d.,  były  grane  z  wielkićm  powodzeniem  w  teatrze  no- 
wym w  Belgradzie. 

Najlepszym  jednak  dramaturgiem  jest  Subboticz,  który  dwa  razy 
odniósł  zwycięztwo  na  konkursach.  Do  cenniejszych  sztuk  jego  należą: 
Książę  Władysław^  t^emania^  Krzyi  i  Korona^  Żtoommir.  Na  pierw- 
szćm  przedstawieniu  tój  ostatnićj  sztuki  rozentuzyazmowana  publicz- 
ność ofiarowała  autorowi  wieniec  laurowy.  Najpopularniejszym  kome- 
dyopisarzem  jest  Triszkowicz,  którego  komedye  jak:  Pól  wody  i  pół  toi- 
na, List  miłosny  i  inne,  powszechnie  się  podobają.  Arcydziełem  Bana 
jest  Meirima^  jeden  z  najlepszych  dramatów  serbskich.  Dodać  tu  wre- 
szcie potrzeba,  że  wszyscy  dramatopisarze  serbscy  czerpią  treść  do 
swych  utworów  w  dziejach  ojczystych.  Studya  historyczne  ożywiło  zna- 
cznie ,yTowarzystwo  literackie  serbskie,"  założone  przez  Popowicza, 
Stoicza,  Szafarzyka  i  Brandkowlcza.  Ma  ono  od  r.  1847  swój  organ 
Głośnik,  zawierający  bogate  materyały  historyczne  i  literackie.  Jowa* 
nowicz,  Pawłowicz,  Bogisicz,  Wasilewicz,  Kosticz  i  Milaczewicz:  oto 
najświeższe  nazwiska  zasłużone  na  niwie  dziejopisarstwa  serbskiego. 
Daniczicz  i  Nowakowicz  zrobili  wiele  dla  lingwistyki  serbskićj.  Dzien- 
nikarstwo jest  więcćj  rozwinięte  u  Serbów  austryackich,  prowadzących 
nieustanną  polemikę  z  Węgrami.  Organem  Omładiny  jest  dziennik  Za- 
słowa-  wychodzący  w  Nowym  Sadzie;  Fosoriszłe  zajmuje  się  głównie 
teatrem;  Jawor  jest  pismem  literackii^m.  Belgrad  posiada  przegląd 
Otadibana  (Ojązyzna).  W  Wiedniu  wychodzą  dwa  dzienniki  illustro- 
wane  serbskie:  Zora  (Jutrzenka)  i  Srbadia.  W  Nowym  Sadzie  wydio- 
Azi  Biblioteka  dla  kobi^  {Bibłioleka  za  żeński  swef)  wydawana  przez 
Nawakowicza.  Belgrad  posiada  szkołę  wyższą  czyli  akademią,  zało- 
żoną przez  Anastasiewicza,  najbogatszego  człowieka  w  Serbii;  kraj  ten 
liczy  470  szkół  elementarnych  męzkich  i  47  żeńskich,  dziewięć  progi- 
mnazyów  i  gimnazyów,  ośm  szkół  średnich,  jedne  najwyższą  i  sześć  szkół 
specyalnych  w  Belgradzie.  W  r.  1874  było  we  wszystkich  szkołach 
25,000  uczniów  czyli  jeden  uczeń  na  53  mieszkańców. 

W  Bośnii  i  Hercegowinie  trudno  dopatrzeć  śladów  jakiejkolwiek 
kultury,  a  cóż  dopiero  zabytków  literackich.  Duchowieństwo  katolic- 
kie Bośnii  ogłasza  corocznie  w  Peszcie,  po  łacinie,  rocznik  statystyczny 
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i  historyczny  p.  t.:  Sehemaiismus  almae  prmneiae  Boaniae,  a  jestto 
jedyne  dzieło,  które  zawiera  wskazówki  autentyczDe  dotyczące  ludności 
tćj  prowincyi,  nataralnie  katolickiój.  Z  wyjątkiem  składu  biblii  Towa- 
rzystwa londyńskiego,  nióma  tu  ani  jednćj  księgarni,  a  dzienniki  są 
surowo  zabronione.  W  Scrajewie  jest  jeden  dziennik  rządowy  Bosna^ 
a  drukarnia  w  tćm  mieście  odbija  tylko  postanowienia  rządowe.  Sło- 
wianie obrządku  greckiego  założyli  swoim  kosztem  sześć  szkół  żeń- 
skich i  czterdzieści  siedm  męzkich,  a  przed  kilku  laty  dwie  angielki 
otworzyły  w  Serajewie  instytut  nauczycielek.  W  Mostarze  jest  jedna 
drukarnia  katolicka  biskupa  Wraliewicza,  który  wydaje  książki  poboż- 
ne i  kalendarze. 

Czarnogóra  była  aż  do  ostatnich  czasów  pogrążona  w  najzupeł- 
niejszćj  ciemnocie,  pomimo  że  panująca  tu  od  dwu  wieków  rodzina  Ne- 
goszów  odznacza  się  we  wszystkich  swoich  członkach  niepospolitemi  za- 
letami: wszyscy  oni  z  jednakową  zręcznością  władają  piórem  jak  szpa- 
dą. Panujący  dziś  książę  Mikołaj  jest  także  poetą.  Odbywszy  studya 
w  szkole  wojskowój  w  Paryżu,  kikakrotnie  zwiedził  Europę  i  dobrze  wła- 
da językami:  serbskim,  francuzkim,  włoskim,  niemieckim  i  rossyjskim. 
Odziedziczywszy  po  przodkach  dar  poetyczny,  napisał  wiele  pieśni  lirycz- 
nych i  politycznych.  W  r.  1869  założył  szkołę  teologiczną  w  Getynii,  oraz. 
szkołę  dla  kobićt.  W  r.  1870  wysłał  jedenastu  młodych  ludzi  do  Bossyi 
dla  dokończenia  edukacyi.  W  tym  samym  roku  otworzył  24  szkół 
nowych,  których  tym  sposobem  liczono  w  r.  1871  trzydzieści  ośm,  gdzie 
odbierało  wykształcenie  2,000  chłopców  i  108  dziewczyn.  W  r.  1872 
założył  książę  szkołę  rolniczą,  w  którćj  dwunastu  pensyonarzy  utrzy- 
mywał swoim  kosztem.  Jedynym  organem  politycznym  Czarnogóry 
jest  dziennik  rządowy  Glos  Crnogorea  redagowany  przez  Popowicza. 

Literatura  kroacka  dopiero  w  drugićj  połowie  XVII  wieku  za- 
częła dawać  znaki  życia,  lecz  właściwy  jćj  rozwój  datuje  od  roku  1830. 
Odrodzenie  to  umysłowe  zawdzięcza  Eroacya  przyjęciu  języka  serbskie- 
go, który  wydobywając  ją  z  izolacyi,  w  jakićj  gwoli  miejscowemu  nie- 
rozwiniętemu  narzeczu  zostawała,  powołał  Eroatów  do  wspólności  idei 
wraz  z  Serbami  i  Dalmacyą,  posiadającemibogatezabytki  literatury  kla- 
sycznej. Doktor  Gay,  działając  prawdopodobnie  w  myśl  politycznych 
tendencyi  księcia  Meternicha,  z  entuzyazmem  rzucił  się  na  pole  naro- 
dowo-politycznój  propagandy,  mającój  bronić  Kroatów  przeciwko  pre- 
tensyom  despotycznym  Węgrów,  którzy  usiłowali  zastąpić  łacinę  swo- 
im językiem  w  stosunkach  politycznych  obu  krajów.  Gay  wprowadził 
nowy  alfabet  czeski,  stosując  go  do  nowego  języka  literackiego,  jaki 
kroaci  przyjęli  i  ztąd  to  pochodzi,  że  ci  ostatni,  posiadając  wspólny  ję- 
zyk  z  Serbami,  swemi  braćmi,  używają  alfabetu  łacińskiego.  Następ- 
nie założył  Gay  dziennik  polityczny  Nowinę  hrwaeke  z  dodatkiem  lite- 
rackim DanicCy  który  przez  czas  długi  skupiał  w  sobie  działalność 
najlepszych  pisarzy  kroackich.  Kiedy  po  bitwie  pod  Solferiuo,  język 
kroacki  staje  się  językiem  narodowym  sejmu,  wówczas  odważny  pa- 
tryota  biskup  Strossmayer  udzielił  ruchowi  południowo  słowiańskiemu 
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nowy  impuls,  używając  znacznych  funduszów  na  szerzenie  oświaty 
i  drukowanie  książek  pożytecznych.  W  r.  1860  ofiarował  rządowi  sa- 
rnę 120,000  florenów  na  założenie  w  Zagrzebiu  akademii  i  uniwersy- 
tetu. Wielką  uroczystością  był  dla  Słowian  południowych  dzień  otwar- 
cia akademii  (1867),  którćj  protektorem  mianowany  został  Strossma- 
yer,  prezesem  uczony  historyk  kanonik  Raczki,  a  sekretarzem  serb  Da- 
niczycz.  Uniwersytet  został  otwarty  dopiero  w  r.  1874.  Dzięki  powyż- 
szym okolicznościom,  literatura  kroacka  stanęła  na  czele  południowo- 
słowiańskich  literatur.  Do  zdolniejszych  poetów  obecnćj  chwili  należ%: 
Preradowicz,  Szenoa,  Tom(cz,  Medicz  i  inui.  Najznakomitszym  roman- 
sopisarzem  jest  Szenoa,  najlepszemi  dramatopisarzami:  Demeter,  Bo- 
howicz  i  Arnold.  Na  niwie  studyów  historyczno-filologicznych,  Kroacya 
w  pośród  swoich  pobratymców  prym  trzyma.  Dziennik  kroacki  Obzor^ 
Fomorau  i  Nowinę  reprezentują  zaborcze  dążności  narodowego  stronni- 
ctwa i  prowadzą  nieustanną  polemikę  z  dziennikami  serbskiemi.  Głów- 
nym organem  literackim  jest  dziennik  {Ilustrowany  Wienao^  reda- 
gowany przez  Szenoa,  Raicz  wydaje  Humoristieski  UsŁy,  a  uczony  Ja- 
gier  redaguje  w  Berlinie:  Archit  f&r  slaciseAe  p&ilotogie.  Literatura 
kroacka  posiada  liczne  zbiory  poezyi  ludowój,  lecz  żaden  z  nich  nie  jest 
zupełny.    Pieśni  kroackie  są  o  wiele  niższe  od  serbskich. 

Język  sławoński,  który  Niemcy  nazywają  pogardliwie  Dienstbth 
tenapraeAe,  został  podniesiony  do  godności  języka  literackiego  przez 
mnicha  Wadnika.  Założenie  przez  Napoleona  królestwa  iliryjskiego, 
rozbudziło  w  mieszkańcach  Sławonii  poczucie  narodowe,  a  język  sła- 
woński zajął  miejsce  niemieckiego  w  szkołach.  Kopitar  napisał  gra- 
matykę sławońską,  a  pierwszym  poetą  ludowym  jest  Preszern,  zajmu- 
jący wybitne  stanowisko,  jako  liryk,  pomiędzy  poetami  południowo-sło- 
wiańskimi.  W  jego  pieśniach  dźwięczy  nuta  rzewnego  smutku.  Od 
roku  1848,  kiedy  Bleiweiss  stanął  na  czele  ruchu  narodowego,  a  słyn- 
ny Miklosicz  i  Maiar  rozwinęli  swoje  działalność  naukową,  literatura 
sławońską  wstąpiła  w  nową  fazę  i  ma  już  dzisiaj  wielu  poetów.  To- 
man w  swoich  Gtasi  domorodni  opiewa  zjednoczenie  Sławian.  Wesel 
Koseski,  oprócz  tłómaczeń  Szyllera,  Goethego,  Manzoniego  i  Puszkina, 
zostawił  poematy  liryczne  i  epiczne,  odznaczające  się  bogactwem  fan* 
tazyi  i  prawdziwie  gorącym  patryotyzmem.  Ostatnie  jego  poezye 
barwy  politycznćj,  wyrobiły  mu  śród  spółbraci  wpływowe  stano- 
wisko. Teatr  sławoński  jest  jeszcze  bardzo  ubogi  w  sztuki  orygi- 
nalne, tak,  że  zaledwie  możnaby  przytoczyć  kilka  dramatów:  Wilhara, 
Forstera  i  Hribara.  Niwę  romansopisarską  uprawiają:  Milawaszicz 
i  Jureziczy  którego  najlepsze  prace:  Doktor  Zober  i  Kwiat  i  Ogród. 
Jako  historycy  godni  wspomnienia:  Tunczer  i  Pawicz.  Starania  Blei- 
weissa  i  otaczających  go  patryotów  uwieńczone  zostały  nareszcie  po- 
myślnym skutkiem.  W  r.  1860  założona  została  Słoweńska  Matiaa^ 
którćj  pierwszym  prezesem  był  Toman.  Towarzystwo  to  liczy  już  dzi- 
siaj 8,000  członków,  płacących  rocznie  po  florenie  i  wydiye  co  rok  po 
sześć  tomów.    Od  r.  1869  ma  swój  oi^an  Letopis^  zawierający  artyku- 


Digitized  by  VjOOQIC 


KRAJOWE  I  ZAaBAl^lGZNE.  159 

ły  historyczne,  etnograficzne,  romanse  i  poezye.  Odr.  1867 istnieje 
w  Łttblanie  Towarzystwo  dramatyczne,  liczące  obecnie  300  członków, 
które  założyło  szkołę  deklamacyi  i  śpiewu  i  ma  swój  organ  Slawen9ka 
Talia.  Inne  stowarzyszenie  Narodne  Szola  przychodzi  z  pomocą  szko- 
łom elementarnym,  zaopatrując  je  w  potrzebne  podręcznikL  Jest 
tu  także  klub  patryotyczny  Narodna  CUalniea  i  polityczny  Trdniawa, 
oraz  stowarzyszenie  wydające  książki  ludowe.  Lubiana  ma  dwa  gim- 
nazya,  a  Erama  248  szkół  początkowych,  które  w  r.  1868  kształciły 
32,315  uczniów.  Sławonia  ma  dwa  dzienniki  niemieckie:  Laybaeher 
Zeiiung^  organ  rządowy  i  Tagesblatt,  oraz  sześć  dzienników  politycz- 
nych, z  których  ważniejsze:  Nowiee,  Słoweński  naród  i  Socza.  Oprócz 
tego  są  4  dzienniki  rolnicze,  2  pedagogiczne,  2  religijne  i  3  przeglądy 
literackie.  Ponieważ  Sławonia  nie  była  nigdy  niepodległą  i  w  skutek 
tego  nie  mogła  rozwinąć  życia  narodowego;  przeto  i  poezya  ludowa 
przedstawia  się  tu  dość  ubogo.  Najlepszy  zbiór  wydał  Stańko  Wraz 
(1839  r). 

Literatura  czeska  przedstawia  bujniejszy  rozkwit  dopićro  w  pier- 
wszej połowie  bieżącego  stulecia,  kiedy  spotęgowane  uczucie  narodowe 
stworzyło  plejadę  poetów  z  Kolląrem  i  Czelakowskim  na  przedzie. 
Eolar  unieśmiertelnił  się  poematem  Slatoy  Dcera^  w  którym  od  po- 
czątku do  końca  panuje  głębokie  uczucie  narodowo- słowiańskie.  Poe- 
ta nad  losem  współbraci  łzy  wylewa  i  przeklina  tych  wszystkich,  któ- 
rzy ojczyznę  jego  na  grób  zamienili.  Czelakowski  jest  niższy  od  KoUara 
natchnieniem,  lecz  oparty  na  poezyi  ludowćj,  wywiera  na  młodzież 
wpływ  silniejszy.  Słynne  jego  pieśni  celują  niezmierną  muzykalnością 
słowa  i  nawskroś  ludowym  charakterem.  Wydał  ou:  Oklas  pism  ru- 
skych  i  Ohlas  (echa)  pisni  czeskyeh,  a  wreszcie  poemat:  Roie  sloUsia^ 
gdzie  opiewa  szczęście  rodzinne.  Wocel  (f  1871  r.)  wydał  zbiór  pieśni 
historycznych,  poemat  Mecz  a  Kalieh  zaczerpnięty  z  wojen  husyckich 
i  LabyryrU  Slaiey;  lecz  utworom  tego  pisarza  brak  natchnienia.  Nie- 
zmiernie popularnym  poetą  był  Ruben,  a  Deklamawanki  jego,  pisane 
w  tonie  ironicznym  i  pełne  werwy  powszechnie  się  podobały. 

Na  czele  poetów  młodszój  generacyi  stoi  Czech,  odznaczający  się 
zadziwiającym  bogactwem  fantazyi  (Marzenia)^  Goli  jest  myślicielem 
bez  uczucia,  a  Wrehlicki  w  poemacie  Z  hlubine  {Z  gtcbokosei\  złożył 
dowody  niepospolitego  talentu.  Z  poetek  zasługują  na  wzmiankę:  Ro- 
żiczkowa,  Sazarska  i  Eliza  Erasnohorska.  W  teatrze  czeskim  przema- 
ga  obecnie  dramat  historyczny,  jak:  Wacław  /F,  Swatopluk  i  inne  Fry- 
cza, Śmierć  Żffzki  Eolara,  Zawisz  Haleka,  Otokar  Wlczka,  Swaiopluk 
Erdżabeka.    Palmę  pierwszeństwa  w  komedyi  trzyma  Bozdiech. 

Równolegle  z  poezyą  rozwijał  się  i  romans  czeski,  którego  pier- 
wszym przedstawicielem  w  tćj  epoce  jest  Tyl,  zwany  ulubieńcem  (Mila- 
czek)  narodu,  autor  Ostatniego  Czecha.  Hwiezda  wprowadził  romans 
historyczny  Szarlatan^  a  Chocholuszek  (f  1864  r.)  wstawił  się  na  tóm 
polu:  Córka  Ottokara^  Fole  Kossowskie^  Dwie  Królowe^  Dwór  króla 
Waetawa  i  t  d.    Pisarz  ten  potęgą  fantazyi,  płodnością  i  sposobem 
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traktowania  dziejów,  przypomina  Dumasa  ojca.  Jerzy  Eolar:  Dyabe^ 
w  babki&^  Czarowniea  pragska  i  w.  i.;  Wlczek:  Po  północy,  Złoto 
w  ogniu  i  w.  i.;  Pflegcr:  Zyeie  stracone^  Dwaj  uozeni  i  w.  i.;  Sabina 
i  Neczasek,  należą  do  lepszych  powieści  pisarzów  współczesnych.  Naj- 
znakomitszą dziś  romansopisarką  czeską  jest  Karolina  Swietla,  gorąca 
patryotka,  demokratka,  walcząca  z  zapałem  w  obronie  emancypacyi 
kobićt.  Z  upodobaniem  opisuje  ona  życie  wewnętrzne  klas  średnich 
i  niższych  (Pierwszy  Czechy  Romans  wiejskie  Świat  i  t.  d.).  Neruda 
wreszcie  jest  pisarzem  humorystycznym  i  felietonistą. 

Dziejopisarstwo  czeskie  ma  znakomitego  przedstawiciela  w  Pa- 
lackim  {Diejiny  narodu  czeskeho)  a  uczniowie  jego:  Tomek  HisiO' 
rya  Ausiryi  i  Czecha  Historya  Uniwersytetu  w  Pradze,  Historya  Ja- 
na Hussa  i  miasta  Pragij  oraz  Erben  Regesta  diptomatiea,  jakkolwiek 
niedorastają  mistrza,  są  przecież  bardzo  poważnymi  historykami.  6in- 
deli  napisał  kilka  prac  historycznych  wielkiój  wartości:  Budowli 
i  wiek  Jego,  Historya  wojny  30  letniĄf,  która  to  praca  wyrobiła  auto- 
rowi powagę  europejską.  Wreszcie  zasługują  na  wzmiankę:  Ton- 
ner,  Tieftrunk;  k.  Treczek  Historya  narodu  Bułgarskiego  i  t.  d.. 
Wspomnieć  tu  wreszcie  należy  o  pomnikowćm  wydawniciwie  Słownik 
Nauezny,  który  jest  olbrzymią  encyklopedyą  historyczno-geografi- 
czną  i  redagowaną  przez  naj pierwszych  pisarzów  czeskich  pod  kie- 
runkiem Riegera  i  Małego.  Dzieło  to,  wychodząc  przez  lat  kilka  urosło 
w  r.  1872  do  10  tomów,  które  uzupełniają  obecnie  suplementami. 
Encyklopedyą  ta  jest  niezbędna  dla  każdego,  kto  historya  i  literatu- 
rę Słowian  studyować  pragnie.  W  Czechach  wychodzi  31  dzienni- 
ków politycznych,  21  literackich,  4  satyryczne,  44  specyalne.  Fb- 
krok  i  Pozór  są  organami  staro  czechów;  CzecA  jest  gazetą  ultramon- 
tańską.  Poseł  reprezentuje  stronnictwo  umiarkowane.  Partya  mło- 
dych Czechów  ma  bardzo  popularny  organ  Narodni  Listy.  Pisma 
literackie  są  o  wiele  lepsze  od  dzienników.  Na  czele  stoi  Osoelh, 
redagowane  z  talentem  przez  Wlezka.  Czasopis  organ  pragskiego 
muzeum  zajmuje  się  przeważnie  filologią.  Humoristicke  listy  od  czasu 
jak  przeszły  na  stronę  Staro-Czechów  chylą  się  ku  upadkowi  i  mają 
niebezpiecznego  rywala  w  dzienniku  satyrycznym  i^aieczek.  Pismo 
illustrowane  Swetozor^  które  zastąpiło  dawne  Kwety  zaleca  się  pię- 
knością rysunków  i  doborem  artykułów,  wyłącznie  Słowianom  po- 
święconych. Godne  są  także  wspomnienia  Hesmir  nauki  przyrodnicze 
i  Usty  Fiłologicke  a  Pedagogicke.  Płeć  nadobna  ma  trzy  dzienniki: 
Żenske  Listy,  organ  stowarzyszenia  pracy  kobiet,  redagowany  przez 
£.  Krasnohorską;  Żeńska  Bibliotheka  i  Zenski  Swiet.  Narodni  bi- 
błiotAeka  ogłasza  prace  pierwsrzorzędnych  pisarzów  czeskich  XIX  w. 
po  10  krąjcarów  za  tom.  Matice  lidu  i  Osweta  łidu  wydają  tanie 
książki  dla  ludu  i  zajmują  się  jego  sprawami.  Diwadełm  Biblioteka 
ogłasza  sztuki  sceniczne.  Oprócz  tego  i  miasta  prowincyonalne  ma- 
ją swoje  dzienniki.  W  Czechach  istnieje  464  stowarzyszeń  wsael- 
kiego  rodzaju,  z  których  71  literackich.    Uniwersytet  w  Pradze  utra- 
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cił  wprawdzie  dawną  wielkość,  miał  jednak  w  r.  1872  uczniów  1,755, 
z  których  583  niemców.  W  tym  samym  roku  Czechy  z  Morawią 
iSzIązkiem  miały  7  szkół  wyższych  specyalnych  z  9,642  uczniów; 
21  szkół  normalnych,  z  których  wyszło  w  tymże  roku  938  nauczy- 
cieli i  103  nauczycielki,  a  wreszcie  6,489  szkół  początkowych,,  kształ- 
cących 1«014,858  uczniów  płci  oboj^. 

Morawia  ma  dwu  poetów:  Furch  i  Elacel,  profósor  filozofii  w  Brnie, 
Boczek  i  Dudik  wydali  Hisioryą  łforawiu  Prowincya  ta  posiada 
odr.  1869  swoje  MatieCi  którćj  organem  Czasopis.  Główne  dzien- 
niki polityczne  są:  Morawska  OrUce^  Morawan;  dziennik  satyrycz- 
ny Wosa.  O  lUeraiurze  Serbów  Łużyckich  nie  wiele  powiedzieć  moż- 
na równie  jak  i  o  Słowakach,  którzy  posiadają  poetów:  Palkowicza, 
Tablica  i  Chałupkę.  Liryczne  poezye  tego  ostatniego  są  najbardzićj 
cenione.  Oprócz  powyższych,  Parnas  Słowaków  reprezentąją  obecnie: 
Zaborski,  Palarik  i  Euzmani;  Kalinczak  jest  tu  najlepszym  romanso- 
pisarzem  a  w  teatrze  króluje  Palarik  IncognUo,  Pojednanie  i  t  d. 
Z  dzienników  wymienić  należy:  Narodne  Nowinj/  i  Hlaenik;  dziennik 
literacki  Orel^  iliustrowany  Obzor\  Satyryczny  Raraoh  i  pedagogicz- 
ny Priaiel  Ludu. 

Dzisiejsi  mato- ruscy  poeci  nie  zasługigą  na  wzmiankg  a  z  dzien- 
Dików  wymienić  można:  Prawdę  organ  stronnictwa  narodowego  i  anti- 
ruskiego;  Słowo,  gazetę  Święto- Jurców,  polemizi^ącą  nieustannie 
z  dziennikami  polskiemi;  Buekaja  Bada^  poświęcona  jest  sprawom  lu- 
du, podobnie  jak  i  Nauka. 

Na  końcu  swego  dzieła  umieścił  autor  Conclueion.  Zastanawia- 
jąc się  głębić]  nad  tak  zwanym  panslawizmem  i  kwestyą  wchodnią, 
przychodzi  do  następujących  rezultatów:  1)  Że  panslawizm  rozważany 
z  najwszechstronniejszego  stanowiska  jest  tylko  czczćm  widmem, 
manekinem  przez  Niemców  i  Węgrów  dla  zdyskredytowania  Słowian 
wytworzonym,  lub  co  najwięcćj:  ma  znaczenie  iffune  cueetion  oieeuse 
pour  łee  slatophUes  rueses  eonlemporaine;  że  urzeczywistnienie  je- 
go jest  pod  każdym  względem  absolutnie  niemożliwie  i  że  dzień  ten, 
w  którym  Europa  zachodnia  pozna  Słowian,  będzie  ostatnią  chwilą 
jego  życia,  bo  tylko  IHgnoranee  eet  la  młre  des  pr^fugee.  2)  Że  po- 
dział Słowian  na  narody  jest  faktem  dokonanym,  historycznie  uświę- 
conym i  żadna  siła  ludzka  pracy  dziewięciu  wieków  nie  zniszczy. 
3)  Ze  idea  słowiańska  jako  związek  moralny  i  naukowy  Słowian  jest 
potrzebna  dla  nich  do  ocalenia  narodowości  każd^o  szczepu  i  clą- 
głćj  walki  z  germanizmem.  4)  Że  dyplomacya  europąjska  nie  mo- 
że dłużć]  lekceważyć  dążenia  Słowian  do  Wolności,  gdyż  dopóki  wszel- 
kie kombinacye  polityczne,  kongresy  i  traktaty  będą  bez  współudzia- 
'  łu  Słowian  dokonywane,  kwestya  wschodnia  nigdy  nie  zostanie  roz- 
strzygnięta, gdyż  właśnie  kwestya  wschodnia  jest  przedewszystkiem 
kwestyą  słowiańską.  5)  Że  gdyby  nawet  panslawizm  polityczny  był 
możliwy,  to  właśnie  jedynćm  nań  lekarstwem  jest  obdarzenie  Słowian 
wolnością,  do  którćj  posiadają  wszelkie  prawa.    6)  Że  traktat  Ber- 
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liński  jest  tylko  do  niczego  nie  prowadzącym  półśrodkiem  i  7)  że 
prawdziwą  Francyi  polityką  powinna  być  obrona  Słowian,  których 
oswobodzenie  może  być  dla  niej  pożytieczne. 

Załatwiwszy  sig  ze  wszystkiemi  narodami  słowiańskiemi,  uboż- 
szemi  w  literackie  pomniki,  p.  Courrifere  poświęca  drogą  prawie  po- 
łowę swój  pracy  Polsce,  którćj  dzieje  opowiada  aż...  od  Lecha.  War- 
tość tśj  właśnie  części  dzieła  francuzkiego  krytyka  rozebrał  dzisiej- 
szy kronikarz  paryski. 

Zamknąwszy  w  szczupłych  ramach  jednego  tomu  tak  olbrzymi 
materyał,  p.  Courriere  z  natury  rzeczy  ograniczyć  się  musiał  na  przed- 
stawieniu bibliograficznych  przeważnie  wiadomości,  nie  zawsze  dość 
dokładnych  a  gdzieniegdzie  tylko  krytycznemi  uwagami  opatrzonych. 
Czesi  zrobili  już  autorowi  sprawiedliwy  zarzut  w  tym  względzie, 
a  i  my  go  co  do  naszćj  literatury  podnosimy.  Wykazywanie  w  tćm 
miejscu  popełnionych  przez  autora  błędów  byłoby  najzupełnićj  bez- 
celowe,  gdyż  Francuzi,  dla  których  książka  p.  Gourriere'a  przezna- 
czona, sprawozdania  naszego  czytać  nie  będą,  czytelnicy  zaś  Biblioteki 
spotkaćby  się  musieli  ze  szczegółami  dokładnie  sobie  znanemi. 

J.  A,  Święcicki 


Socenik  Zarządu  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie^  za  rek 
1878  j  o  którego  wyjścia  donosiliśmy  poprzednio,  zawiera: 

Ważniejsze  uchwały  i  korespondencye  urzędowe,  a  mianowi- 
cie adres  kondolencyjny^  sprawę  wyborów,  stosunki  z  władzami  i  za- 
kładami naukoweml,  sprawę  majątku  i  funduszów;  stan  Akademii, 
jćj  zarząd,  poczet  członków  zwyczajnych  i  nadzwyczajnych,  bióro  i  wy- 
kaz stałych  komisy  i  akademickich. 

Wykaz  stanu  i  użycie  funduszów  Akademii. 

Wykaz  dotychczasowi^ch  stosunków  jój  z  zakładami  naukowemi. 

Dary  złożone  Akademii  w  r.  1878. 

Zagajenie  posiedzenia  publicznego  Akademii  przez  hr.  Alfreda 
Potockiego. 

Głos  dr.  Majera,  Prezesa  Akademii  na  dorocznćm  posiedzenia 
publicznćm  1879  r. 

Zdanie  sprawy  z  ruchu  naukowego  Akademi  od  dnia  okresowego 
r.  1878,  przez  sekretarza  generalnego. 

Dzieła  wydane  przez  Akademią,  tudzież  pozostałe  w  jój  składzie 
po  b.  Tow.  Nauk.  w  Krak. 

Z  faktów  działa  pierwszego  wspomnieć  nam  najprzód  wypada 
o  wyborach  na  dostojników  ciała  naukowego. 
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Zgromadzenie  pod  przewodnictwem  Dr.  Ł  Zielonackiego  w  dniu 
9  listopada,  22  głosami,  czyli  jednomyślnie  wybrało  na  prezesa  Aka« 
demii,  dr.  I.  Majera,  który  i  dotychczas  tg  godność  piastował. 

Na  członka  czynnego  zakrajowego  wybrano  do  wydziału  I.  dr. 
Wacława  Stulca  (z  Wyszehradu  w  Pradze);  na  członka  czynnego  za- 
granicznego: dr.  Watrosława  Jagica,  prof.  filol.  i  lingwistyki  słowiańskićj 
w  Berlinie;  na  członków  korespondentów:  ks.  kanonika  Polkowskiego; 
dr.  Władysława  Wisłockiego;  do  wydziału  II.  na  członka  czynnego 
krajowego:  dr.  Esawerego  Liskiego,  ks.  Waleryana  Kalinkę,  dr.  Frań* 
Ciszka  Piekosińskiego,  na  członka  czynnego,  krajowego;  dr.  Francisz- 
ka Raudę  (profesora  Uniwersytetu  w  Pradze);  dr.  Franciszka  Romera 
(profesora  uniwersytetu  w  Peszcie).  Na  korespondentów:  dr.  Michała 
Bobrzyńskiego;  Nepomucena  Sadowskiego.  Na  dyrektora  wydziału  I, 
w  skutek  śmierci  Lucyana  Siemieńskiego,  wybrano  d-ra  Karola  Estrej- 
chera;  dla  wydziału  II,  d-ra  Udalryka  Heyzmanna.  Na  wiceprezesa 
zarządu  Akademii,  wybranym  tćż  został  dr.  Ludwik  Tejchmann. 

Najwyższe  zatwierdzenie  wyboru  d-ra  Majera  na  prezesa  Akade- 
mii, nastąpiło  postanowieniem  z  dnia  22  grudnia  1878  r. 

Z  działu  „o  stosunkach  z  władzami"  ze  względów  bliżćj  nas  ob- 
chodzących, bo  literackich,  podnosimy  ustęp  z  odpowiedzi  Akademii 
na  odezwę  wydziału  krajowego,  dotyczącą  archiwów  krajowych.  W  od- 
powiedzi tój  Akademia  żywo  podnosi  głos  przeciw  rutynie  biurokraty- 
cznój,  domagając  się  wykorzenienia  zbutwiałych  form  w  stylu,  tak  co 
do  wyrazów  samych  jak  i  składni.  Na  stronicy  13  czytamy:  ,Nowy 
projekt  (od  wydziału  krajowego  wychodzący)  jest  stylistycznym  prze- 
robieniem wszystkich  paragrafów  projektu  Akademii;  nie  sądzi  jednak 
Akademia,  aby  to  stylistyczne  przerobienie  wypadło  szczęśliwie  (pod 
względem  języka),  gdyż  polega  głównie  na  (niewłaściwi)  zmianie 
składni  czynnćj  na  bierną,  która  się  z  duchem  języka  polskiego  nie 
zgadza;  na  zatrzymaniu  nazw  łacińskich"  i  t.  p. 

Zwracamy  tćż  uwagę  czytelników  na  zdanie  sprawy  „komitetu 
celem  udzielenia  opinii  co  do  przedmiotów  dekoracyjnych  w  gmachu 
sejmowym  we  Lwowie."  Do  komitetu  wspomnianego  powołanymi  zo- 
stali członkowie  Akademii:  £epkowski,  Łuszczkiewicz,  Szujski  i  Pie- 
kosiński,  a  zpoza  grona  Akademii:  dr-  Maryan  Sokołowski.  W  „zda- 
niu sprawy"  znajdujemy  nadzwyczaj  ciekawy  rozbiór  projektu  komi- 
syi  Iwowskiój,  tegoż  przedmiotu  dotyczący.  W  rozbiorze  tym  mamy 
ocenę  poddawanych  przez  komisyą  lwowską  następujących  ornamenta- 
cyi:  grupy  na  szczycie  attyki,  figur  na  altyce,  grup  na  dole  po  obu 
stronach  wejścia,  dwu  posągów  w  klatce  schodowój,  biustów  w  sali  sej- 
mowćj.  Nad  tą  szlachetną  polemiką — ^jeśli  to  nie  będzie  nadużycie 
wyrazu— dlatego  zatrzymać  chcielibyśmy  czytelnika,  że  spotka  on  tam 
mnogie  i  potężne  motywa  z  dziejów,  sztuki  i  etnografii. 

a)  następnie  Akademia,  rozpisuje  na  nowo  konkurs  (z  terminem 
do  końca  marca  1880  r.,  nagroda  347  złr.)  na  „najlepszy  wynalazek, 
lub  dzieło  ogłoszone  drukiem  lub  w  manuskrypcie  nadesłane,  w  przed- 
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miocie  leczenia  chorób  epidemicznych,  lub  zaraźliwych  a  ludzi  lab 
zwierząt/' 

b)  przypomina  nadto  konknrs  z  fundacyi  imienia  Sam.  Bog. 
Lindego.    Przysądza  nagrody: 

a)  Zygmuntowi  Jaroszewskiema  za  dzieło  p.  Ł:  Gospodanlwo 
narodowe. 

b)  Maryanowi  Dubieckiema  za  prac^  p.  t:  Kudak,  tioierdza 
kresowa. 

Ponawia  zadanie  konkursowe  (z  r.  1876)  „Obliczyć  tablice  bi^u 
planety  Juno  (termin  do  15  stycznia  1881  r.). 

Ogłasza  nowe  zadanie:  „Wyczerpujące  wypracowanie  sposobów 
wyznaczania  biegu  ciat  niebieskich"  (termin:  ostatni  dzień  lipca  1882). 

Obie  prace  powinny  być  napisane  w  języku  polskim.  Nagroda 
za  pierwsze  jak  i  za  drugie  w  razie  uznania  za  najlepsze,  500  złr. 

Uwieńczeniem  tego  dzieła  jest  głos  d-ra  Józefa  Majera,  w  któ- 
rym dostojny  prezes  wspomina  o  poczynionych  na  rzecz  Akademii  ofia- 
rach prywatnych,  o  poniesionych  przez  nią  dotkliwych  stratach  przez 
zgon  E.  Rokitanskiego,  Karola  Wiitego,  prol  Piotra  Burzyńskiego. 
Następnie  sekretarz  generalny  (dr.  J.  Szujski)  przedstawia  sprawozda- 
nie z  mchu  naukowego  Akademii  od  dnia  okresowego,  r.  1878.  Tu, 
pomiędzy  innemi,  sprawozdawca,  wyliczając  prace  dokonane  w  wy- 
dziale historycznym  i  filologicznym,  robi  uwagę:  „Dla  ożywienia  ru- 
chu pod  tym  względem,  dla  utrzymania  obu  ognisk  na  wysokości  na- 
ukowej iffeta  ekwili  byłoby  w  wysokim  stopniu  pożądanćm,  aby  roz- 
prawy do  innych  pism  przeznaczone,  w  streszczeniach  podnoszących 
realne  zdobycze  naukowe  (z  pominięciem  szerszego  ich  roztoczenia, 
przeznaczonego  dla  większśj  publiczności)  zjawiło  się  naprzód  w  pis- 
mach i  na  posiedzeniach  wydziałów,  przez  co  owym  pismom  żadna 
niedziałaby  się  szkoda;  koncentracya  zaś  taka  życia  naukowego  nie 
mało  przyczyniałaby  pożytku  naszym  pismom,  ale  i  sprawie  w  ogó- 
le... Krótkie  takie  streszczenia  znalazłyby  zawsze  miejsce  w  roz- 
prawach naszych,  a  przyczyniłyby  się  nie  pomału  do  podniesienia 
ich  wartości."  Liczny  poczet  badań  w  ubiegłym  okresie  dokona- 
nych przez  Akademią,  zamyka  wzmianka  o  dalszćm  prowadzeniu  pra- 
cy nad  Słownikiem  staropolskim^  przy  wzmocnionym  obecnie  zakresie, 
który  znakomicie  rozszerzył  się  przez  udzielenie  zabytków  dotąd  nie- 
znanych i  przez  odpis  kazań  XV  wieku  ks.  Paterka.  Dostarczono  tćż 
w  dalszym  ciągu  zbiorów  prowincyonalizmów  z  różnych  okolic  Polski. 
"W  ostatnich  czterech  kartach  (str.  175  do  końca),  mówca  dotyka  stru- 
ny patosowój,  którą,  dla  braku  miejsca,  z  prawdziwym  żalem  pominąć 
musimy.  Szczególniój  zakończenie  Zdania  sprawy^  słusznie  pocho- 
dem tryumfalnym  mówcy  nazwaćby  można. 
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Bozpratcy  i  sprawozdania  z  posiedzeń  wydziału  historyczno-fi- 
lozoficznego  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie.    Tom  X,  po- 
święcony przez  Akademię  pamięci  pięćdziesięcioletniego  jubile- 
uszu prac  literackich  J.  I.  Kraszewskiego. 

1.  Dr.  Izydora  Szaraniewicza:  PaŁryarehat  wsehodni  wobee  kO" 
idola  ruskiego  i  Rzeezypospolit^f  polskiSj  {dokończenie). 

2.  Polonica.  Maieryały  do  dziejów  Polski  w  pismach  rossyj- 
skich  C1700— 1862  r.),  zebrane  przez  Antoniego  J.  (praca  uwieńczona 
przez  Towarzystwo  historyczno-literackie  w  Paryżu).  W  obecnym  to- 
mie p.  Antoni  J.  podaje  tu  tylko  część  swojćj  pracy,  Jakby  tom  l-szy» 
pewną  całość  stanowiący"  (wyrazy  autora),  a  resztę  w  przyszłości 
opracować  przyrzeka;  przytćm  dalszy  ciąg  i  tśj  części  podanym  będzie 
dopićro  w  następnym  (XI-ym)  tomie  Rozpraw  i  Sprawozdań.  Zazna- 
czywszy ważność  jużto  materyałów  surowych,  jużto  opracowań  historyi 
naszej  dotyczących,  w  piśmiennictwie  rossyjskićm,  jako  to  np.  Iłowaj- 
skiego:  Dzieje  sejmu  grodzieńskiego  z  r.  1793;  Sołowiewa:  O  upadku 
Polski;  Moroszkina:  Opowiadanie  dziejów  Jezuitów  w  Rossyi,  autor 
sprawozdanie  swoje  przedstawia  w  dwu  połowach:  pierwsza  obejmuje 
przegląd  prac,  dotyczących  Polski  od  początku  XVIII  wieku  do  ro- 
ku 1862,  ze  szczegółowym  streszczeniem  i  właściwą  oceną  ważniej- 
szych; druga  potowa  obejmuje  spis  biograficzny:  traktatów  nauko- 
wych i  surowych  materyałów,  mających  na  względzie  dzieje  Polski  do 
XVIII  stulecia,  t.  j.  wiek  XVI  i  XVn. 

W  obecnym  tedy  dziale  p.  Antoni  J.  podaje  streszczenie  i  ocenę 
prac,  dotyczących  XVIII  wieku  dziejów  Rzeczy pospolitój,  a  mianowicie 
Sołowiewa:  Dzieje  upadku  Polski  {łsloria  padienia  Połszy);  Kostoma- 
rowa:  Ostatnie  lata  RzeczypospolUźj;  Szczebalskiego:  Kwestya  Ksifz^ 
twa  Kurońskiego,  za  panowania  Piotra  III  ( MC  oproś  o  Kurlandskom 
Gercogstwie)  i  tegoż  autora  dwa  pomniejsze  traktaty. 

3.  Dr.  Stanisława  Lukasa:  Rozbiór  po-Długoszowąj  częsei  kroni- 
ki Bernarda  Wapowskiego. 

We  wstępie  autor  zwraca  uwagę  czytelników  na  ten  fakt,  że  od 
pewnego  czasu  „niezbyt  dawnego,  historyografia  na  nowe  weszła  tory. 
Uznając  zasługę  takich  mężów,  jak  Gzacki  i  Lelewel,  w  dziedzinie  kry- 
tycyzmu dziejopisarskiego,  mężów,  Jakich  nigdy  niómieliśmy  zawiele," 
autor  usprawiedliwia  owoczesny  brak  analizy  zwrotem  umysłowości 
w  inne  kierunki,  a  mianowicie:  rozbudzonemi  żywo  widokami,  rozkwi- 
tem naszćj  poezyi,  romantyzmem  w  życiu  zarówno  jak  w  literaturze; 
była  to,  jak  mówi,  doba,  w  którćj  wołano  tworzyć,  niżeli  poprawiać; 
budować,  niźli  burzyć;  stawiać,  niżeli  rozbierać;  doba  filozofowania  nad 
przeszłością  narodu,  doba  {)0glądów  historyozoficznych  przeróżni  ja- 
kości i  natury.    Za  podawcę  hasła  prawdziwego  krytycyzmu  uznaje 
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Bielowskiego.  Długo  osamotniony,  kierunek  ten  zyskał  z  kolei  licz* 
nych  pracowników,  a  przytćm  powiew  krytyczny  od  Zachodu  przyłożył 
sig  zwolna  do  jego  utrwalenia  w  badaniach  naszćj  przeszłości. 

Po  wstępie  tym  mamy  żywot  Wapowskiego,  a  następnie:  Rozbiór 
pO'DługoszowSj  części  jego  kroniki. 

Ponieważ  zaś  z  porównania  trzech  głównych  źródeł  kronikar- 
skich po  Długoszu,  a  mianowicie:  Kroniki  MieckowUy,  Deeyusza  i  Wa- 
powskiego^ okazuje  się,  że  w  opisie  dziejów  dalszych  Wapowski  do 
r.  1 506  szedł  za  Miechowitą,  odtąd  zaś  aż  do  r.  1516  zaDecyuszem 
i  dopićro  od  tego  czasu  jest  oryginalnym;  przeto  dr.  Lukas  pracę  swoje 
rozkłada  na  trzy  działy.  Pierwszy  dział  zamierza  poświęcić  porówna- 
niu Wapowskiego  z  Miechowitą,  drugi  wykazaniu  jego  stosunku  do 
Decyusza,  w  trzecim  wreszcie:  rozbiorowi  i  ocenie  jego  wiadomości 
oryginalnych. 

Mamy  tedy  z  kolei:  Żywot  i  pisma  liieehowUy,  gdzie  są  i  wiado- 
mości zupełnie  nowe,  a  potom:  porównanie  kroniki  jego  i  Miechowity. 
Tu  autor  podaje  jaskrawe  próbki,  wskazujące,  jak  Wapowski  nieraz 
rozszerzał,  rozwadniał.  Tak  np.  w  Opisie  oblężenia  miasta  Jaiey 
przez  Turków  w  r.  1602  i  porażki,  jaką  im  zadali  Węgrzy,  z  dwu 
czy  trzech  wierszy  Miechowity,  wytworzył  on  sześć  okresów.  Dalszą 
charakterystykę  Kroniki  Wapowskiego  i  jego  stosunek  do  ULiechom-- 
ty  ma  być  podanym  przez  dr.  Lukasa  w  następnym  (XI)  tomie  Roz- 
praw. 

4.    Swięei  Cyryl  i  Metody  przez  ks.  Tadeusza  Gromnickiego. 

Studyum  swoje  o  pierwszych  apostołach  słowiańskich  autor  roz- 
poczyna od  przeglądu  źródeł  do  życia  Ś.  Cyryla  i  Metodego;  a  naprzód 
dotyka  źródeł  owoczesnych  (jakoto:  Listu  Adryana  II  do  Żtośeislatoa, 
Światopelka  i  Kociela;  Listów  Jana  VIII,  Bulli  i  t  p.)i  poddając  je  kry- 
tyce. Następują  „źródła  blizkoczesne"  (do  wieku  XI).  Nakoniec  roz- 
biera źródła  trzeciój  grupy,  t.  j.  takie,  które  powstały  późnićj,  jak 
w  wieku  XI,  a  które,  przy  poprzednich,  mogą  mićć  małą  tylko  war- 
tość: tu  należą  i  legendy. 

Żywot  i  apostolska  działalność  obu  świętych,  zajmuje  drugą  po- 
łowę tego  sumiennego  traktatu.  Autor  dla  wprowadzenia  czytelnika 
we  wnętrze  wieku  Cyryla  i  Metodego,  uznał  za  stosowne  podać  żywe 
teksta  ducha  tćj  epoki.  Takim  jest  np.  przypowieść  opowiedziana 
Chaganowi  Chazarów.  /*.  /. 


Mary  a  Malczeskiego  przed  areopagiem  krytyka  francuzkiego. 

Z  powodu  najnowszego  przekładu  Maryi  na  język  niemiecki  (któ- 
rego ocenę  zamieściła  Biblioteka  Warszawska  w  styczniu  r.  b.),  świat 
piśmienniczy  francuzki  otrzymige  ciekawy    wzorek  (dość  zwyczajny 
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W  tamecznej  krytyce)  sądu  ociemniałych  o  barwie.  W  jednym  z  czer- 
wcowych zeszytów:  Retue  PoUiigue  et  LitUraire  p.  Arvfede  Barine, 
pod  skromniutkim  tytułem:  Rueh  literacki  zagranicą,  jednym  zama- 
chem pióra  załatwia  się  z  Literaturą  Madziarów  i  z  poematem  Maryi, 
który  podług  niego  „dziś  zdaje  się  nam  nieszkodliwym  romantyzmem." 
Otóż  u  nas,  leżących  geograficznie  pod  szerokością  rutyny,  u  nas,  gdzie  tyl- 
ko o  rzeczach  poznanych  przez  nas,  przestudyowanych,  wolno  występo- 
wać z  charakterystykami  lub  oceną  utworów  zagranicznych,  rzeczy  idą 
nieco  oporniśj.  Sądzisz  może,  czytelniku,  że  p.  Arvfede  Barine,  choćby 
dla  miernćj  przyzwoitości,  trzyma  w  futerale  ów  przywilej  charaktery- 
zowania bez  poznania?  bynajmnićj:  Przerzuciwszy  kilka  stronnic  z- an- 
tologii węgierskiój  A.  Hajdego  i  z  przekładu  Petofi'ego  (przez  Ład.  Neu- 
gebauera),  nasz  krytyk  orzeka,  że:  „z  temi  dwoma  tomami  w  reku  można 
sobie  wytworzyć  przybliżone  pojęcie  o  poezyi  (madziarskiej),  którą  nie- 
wielu Francuzów  jest  w  stanie  czytać  w  oryginale.*'  Jakież  tedy  poję- 
cie wytworzył  sobie  o  nićj  nasz  krytyk?  Oto  zawnioskował  on  wspa- 
niałomyślnie, że  lud  madziarski  pochodzeniem  swojćm,  szczepem,  dzie- 
jami, tak  dalece  różni  się  od  sąsiadów  („poezya  wschodnia  odeuropejskiśj 
różna,  bardzo  różna''  mawiał  F.  S.  DmochowsI^i),  że  czytelnik  spodzie- 
wałby się  spotkać  u  niego  literaturę  z  zupełnie  oryginalnym  charakte- 
rem^  a  tymczasem  tak  nie  jest.''  A  to  jakim  sposobem?  zapytać  gotów 
czytelnik  zpod  naszćj  szerokości.  A  oto  takim  sposobem,  że  Petdfi 
nawołuje  wiosnę,  aby  przybyła  co  rychlój,  a  naniosła  kwiatów  do 
ubarwienia  mogiły  poległych  bohaterów.  Otóż  w  tćm  odezwaniu  się 
do  wiosny,  krytyk  nasz  słyszy  wyraźnie  głos  nie  oryginalnego  na- 
tchnienia, lecz  głos  jakiegoś  tam  poety  znad  Renu  lub  Sprei  (I).  Ale 
zato  parafrazowana  przez  Petofii'ego  przedpotopowa  bajka  o  Peie 
i  toiłku  zachwyciła  p.  Arv^da  Barina;  ol  i  jak  zachwyciłal — Po  tak 
krótkićm  a  szczęśliwćm  scharakteryzowaniu,  krytyk  uderzając  się 
w  piersi,  przyznaje  się  jeszcze  do  tego,  że  go  Petołi  zadaleko  wywabiłl 
Fetdfi  m'a  entraini  un  peu  loin...  „Nie  zamyślałem  oceniać  jego  ta- 
lentu, locz  (czyż  tylko?)  określić  właściwy  charakter  poezyi  madziar- 
skićj  (miły  Boże,  jaka  skromniutka  synteza  po  tak  rozległych  stu- 
dyach!)"  Marsz  Rakoczego  krytyk  nazywa  bladą  i  dosyć  banalną  Mar^* 
sylianką! 

Z  tych  kilku  zarysików  biegłości  indukcyjnćj  krytyka  naszego, 
który  i  nas  nieco  zadaleko  wywabiła  czytelnik  z  góry  już  obliczyć  mo- 
że, jak  to  ma  wyglądać  Marya  wobec  areopagu.  My,  w  artykule  ^^Ma- 
rya  przez  A.  Malczeskiego,"  oczekiwalibyśmy  właśnie  Maryi,  obrazów, 
uczuć,  wielkich  dźwigni,  sprężyn,  kolorytów  i  tym  podobnych  rze- 
czy. Ale  gdzietam:  potowa  artykułu  odchodzi  na  draperye,  na  wy- 
cieczki ,0  bezprzykładnym  stopniu  tyranii,  do  jakiego  posunąć  się  mo- 
że ortodoksya  literacka,  o  spóźnionćj  (i  naturalnie  niezasłużonćj)  apo- 
teozie bićdnego  poety."  Dalćj  następuje  to»  co  się  robi  dla  miłćj 
kwestyi  odwierszowego^  t.  j.  nędznie  sklejony  obraz  pochodu  zdarzeń, 
zakończony  zamordowaniem  Maryi  i  dwoma  wierszami,  już  z  samego 
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poematu  zaczerpanemi:  ^Takto,  mówi  dalśj  Malczeski  (dalćj^  ależj 
szcze  ani  pół  wyrazu  aie  mówił  dotychczas),  Wacław  traci  bezpowi 
tnie  cześć  dla  ludzkości:  cnotę  i  szczęście.*' 

A  gdzież  Marya?  zapyta  czytelnik. — Zaginęła  gdzieś  w  cytati 
z  Saint  Beuve  a,  w  traktaciku  o  przesyłkach  syllogistycznych,  o  w 
rocznćj  konieczności  zestarzenia  się  wszystkich  rzeczy  tego  świal 
o  niepodobieństwie  podniesienia  hołdu  dla  Maryi  do  dyapazona  p.  Zi 
pera  ')>  zgoła  wszystko,  oprócz  tego,  o  co  dopomina  się  w  końcu  nai 
p.  Arv6de  Barine  (a  i  my  także):  U  sens  commun  obowiąziyący  wszji 
kich,  nie  wyłączając  i  sprawozdawców  RueAu  Uteraiury  zagram 
ni).  Główny  wdzięk  (mówi  krytyk  w  zakończeniu)  Maryi  tkwi  b 
i^ątpienia  w  formie,  gdyż  czytając  ten  poemat  w  przekładzie,  na* 
dostatecznym...  trudno  podzielać  ów  zapał  polaków,  jaki  dotąd  podli 
słów  tłomacza,  utrzymi^e  się  dotąd  od  pół  wieku...  „Tenże  p.  Zipy 
uprzedza  czytelnika,  że  Maryi  po  pierwszćm  przeczytaniu  ocenić  i 
można,  i  że  trzeba  wracać  do  nićj  kilkakrotnie  (okrutny,  nieubłagu 
p.  Zipperl).  W  tóm  tu  właśnie  leży  cały  sęk  (mówi  p.  ArvMe  Bariai 
kiedy  się  przeczyta  do  końca  Maryą,  niema  się  już  chęci  rozpoczym 
jćj  na  nowo.''  Zgoda!  i  poco?  skoro  można  napisać  recenzyą  utwór 
przeczytawszy  go  mniój  jiitj^Aen  raz,  jak  to  było  z  Petofim  i  inna 
agawiskami  Ruohu  Literatury  zagraniczna. 

Jużto  my  nigdy  ciosać  nie  będziemy  piedestału  dla  koryfeusii 
na  kopyto  szanownego  krytyka  i  yJLyrady  Malczeskiego  usprawied 
wiające  bohatera  w  imię  boleści,**  bądźcobądż  na  zawsze  pieścił 
szemi  dla  nas  zostaną,  nad  humoreski  w  tym  rodzaju:  un  guart  d^kem 
atani  sa  mort,  U  etaU  eneore  d  la  eie  (na  kwadrans  przed  śmierd 
żył  jeszcze).  P.  ArYĆde  Barine  z  całą  odwagą  cywilną  przyznaje  fli| 
że  w  Europie  istnieje  z  tuzin  piśmiennictw  należących  do  nieliczDjc 
grup  ludności,  które  byłyby  straconeroi  dla  reszty  świata,  gdyby  ni 
Niemcy.  Ale  cóż  zyska  dostojna  publiczność  francuzka,  tak  chciwi 
dziś  wsiąkająca  w  życie  wszelkie  poważne  pierwiastki  z  zewnątrz  i  ta 
zwycięsko  assymilować  je  umiejąca,  co  zyska  na  tego  rodzaju  kisieUd 
po  dziesiątćj  wodzie,  jak  sprawozdanie  o  poecie  polskim,  zaczerpaa 
z  przedmowy  ttómacza  i  to  pobieżnie  przerzuconćj? 


»)     Tldmaw  3/flryt. 
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NAUKOWE,  LITERACKIE  I  ARTYSTYCZNE. 


Października  1879  r.—  Wydział  historyczny  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk  w  Poznania  odbył  swe  posiedzenia  dnia  15  b.  m.  w  gma- 
chu Towarzystwa.  Wysłuchano  odczyta  p.  t.  Hiatoryografla  ausirya- 
*cka  najnowszych  czasów, 

—  Biblioteka  Umięjęinoiei  Prawnych,  zeszyt  22  i  23  wyszedł 
z  druku  i  zawiera:  1)  Nasze  czasopisma  prawne^  przez  A.  R.  2)  Prze- 
pisy tyczące  się  egzekucyi  podatków  w  Królestwie  polskiem,  przez  A. 
Purfańskiego.  3)  Śluby  cywilne  w  historycznym  rozwoju,  przez  dr. 
Edwarda  Rittnera.  4)  Statystyka  porównawcza  Królestwa  polskiego 
i  innych  krajów  europejskich,  przez  6.  Simonenko,  rozebrał  R.  B.  5) 
Przegląd  bibliograficzny,  przez  A.  R. 

—  Nowy  dziennik  autografowany,  na  wzór  zagranicznych  tak 
zwanych  korespondencyi,  zaczął  wychodzić  w  Wiednia  pod  redakcyą 
p.  6.  Smolskiego;  nazwa  jego:  Korespondencya  wiedeńska.  Pierwsza 
ta  w  języku  polskim  autografowana  korespondencya  wydawana  będzie 
trzy  razy  tygodniowo. 

—  Nakładem  księgarni  Konrada  Prószyńskiego  wyszło  wydanie 
jubileuszowe  dla  ludu,  dziełka  J.  I.  Kraszewskiego  p.  t.  O  pracy.  Jest 
to  jakby  króciutka  ekonomia  polityczna,  zastosowana  do  poziomu  umy- 
słowego ludzi  mało  wykształconych.  Cena  gr.  15.  Świe2o  w  handlu 
księgarskim  ukazała  się  książka  p.  t.  Krasicki,  życie  i  dzieła,  karta 
z  dziejów  XV U  I  wieku.    Pracy  tćj  autorem  jest  J.  I.  Kraszewski. 

—  Wiek  oznajmia,  że  księgarnia  K.  Łukaszewicza  we  Lwowie, 
zamierzyła  wydawać  Roczniki  szlachty  krajowij  wraz  z  kalendarzem, 
pod  redakcyą  Jerzego  hr.  Dunina  Borkowskiego.  Będzie  to  zatćm  wy- 
dawnictwo peryodyczne,  pojawiające  się  corocznie  przed  Nowym  Ro- 
kiem. Pierwszy  tom,  który  ma  wyjść  w  roku  przys^m,  zawierać  bę- 
dzie najzupełniejszy,  o  ile  być  może,  wykaz  rodzin  szlacheckich  polskich^ 
oparty  na  podstawie  genealogii  historycznćj,  a  doprowadzony  do  osta- 
tnićj  chwili.  Następne  roczniki  oprócz  uzupełnień,  ze  względu  na  ob- 
szerny rozmiar  przedmiotu  niezbędnych,  pomieszczą  obraz  tych  zmian, 
jakie  w  ciągu  roku  zajdą  w  stosunkach  rodów,  własności  i  t.  p.   Nadto 

Tom  lY.  Październik  1879.  %t 
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zawierać  będą  genealogią  domów  panujących,  oraz  wizeranki  zastawio- 
nych w  krają  ludzi.  Chcąc  zaś  uczynić  Roczniki  jak  najdoktadniej- 
szemi  co  do  nazwisk,  liczby  rodów  szlacheckich  i  ich  genealogii,  które 
bezpłatnie  drukowane  bgdą,  uprasza  p.  Łukaszewicz  wszystkich  sprzy- 
jających  temu  wydawnictwu,  o  nadsyłanie  mu  wykazu  żyjących  człon- 
ków rodziny:  kto  chce,  ażeby  genealogia  jego  rodu  znalazła  pomiesz- 
czenie w  tomie  I,  powinien  wykazy  nadesłać  do  redakcyi  wydawnictwa 
najpóźniój  do  dnia  1  maja  1880  roku. 

—  Kazimierz  Easzewski  dokonał  świeżo  przekładu  tragedyi 
Pawła  Heysego:  Elfryda. 

—  W  Marosz  Yasarhely  na  Węgrzech  odbył  się  zjazd  Towa- 
rzystwa historycznego  węgierskiego  pod  przewodnictwem  biskupa 
Ipoly'ego.  Przy  tój  sposobności  przystąpiono  poraź  pierwszy  do  zba« 
dania  archiwum  hrabiów  Telekich,  liczącego  samych  listów  historycz- 
nśj  treści  z  ubiegłych  wieków,  29,600  sztuk,  oprócz  wielkićj  ilości  do- 
kumentów odnoszących  się  do  historyi  Siedmiogrodu,  Węgier  i  Polski. 
Archiwum  to  było  dotychczas  nieprzystępne. 

—  W  handlu  księgarskim  ukazało  się  świeżo  studyum  literac- 
kie p.  Juliana  Adolfa  Święcickiego  p.  t  NąfznakomiUi  komediopisarze 
hiszpańscy.  Praca  ta,  jak  prawie  wszystko  co  w  tym  roku  wydio- 
dzi,  poświęconą  została  J.  I.  Kraszewskiemu. 

—  Nowe  pismo  peryodyczne  poświęcone  modom,  z  uwzględnię* 
niem  części  literackićj  p.  t.  Salon  paryzki^  zacznie  wychodzić  od  dnia 
1  października  r.  b.    Wydawcą  jest  p.  Głodziński,  nauczyciel  kroju. 

—  Inżynieryi  i  budownictwa  nr.  18  wyszedłz  druku  i  zawiera:  ^- 
wo  w  spraurie  kanalizacyi  i  wodociągów  miasta  Warszawy,  Wstęp 
p.  W.  Gzarbińskiego,  część  I  p.  Al.  Bobrownickiego.  Projekt  oszezcd- 
nij  stodoły^  p.  Adama  Dzennowskiego,  Wiadomości  pobieżne.  Buch 
przemysłu  i  t.  d. 

—  W  czasopiśmie  rossyjskićm  Rizskij  Wiestnik,  rozpoczęto  prze- 
kład powieści  J.  I.  Kraszewskiego  p.  t.  Grzechy  hetmańskie.  W  ory- 
ginale wychodzi  ona  obecnie  w  Kłosach. 

—  W  Nowym  Sączu  w  Galicyi  wydana  została  książka  p.  t 
Goethe' s  Hermann  und  Dorothea,  und  Herr  Thadddeus^  oder  der  Łeiz- 
te  EintriU  in  LUhauen  von  Mickiewicz.  Eine  Parallele  mU  Beigabe 
von  mehreren  Ubersetzten  AuszUgen  aus  dem  leizteren  Gediehte.  Au- 
torem jest  p.  Aleksander  Pechnik.  Zamierza  on  ogłosić  dokonany 
przez  siebie  przekład  niemiecki  całego  Pana  Tadeusza. 

—  Peterburgskije  Wiedomosti^  w  jednym  z  ostatnich  swycU 
numerów  podają  bardzo  obszerny  opis  życia'  i  działalności  J.  I.  Kra* 
szewskiego.  Artykuł  ten  uznający  olbrzymią  i  wyjątkową  pracę,  orai 
talent  Jubilata,  napisany  jest  przez  p.  Meridianowa. 

—  Wiedeński  nakładzca  Waldheim  wydał  temi  dniami  w  wytwór- 
nćm  wydaniu  powieść  J.  I.  Kraszewskiego:  Twardowskie  w  tłómaczenia 
niemieckićm. 
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—  Oazeta  Warszawska  rozpoczęta  druk  nowój  powieści  J.I.  Kra- 
szewskiego p.  t  Gehe  Wody. 

—  W  Nr.  51  Gazety  PolskUJy  pisma  wychodzącego  w  Ame- 
ryce w  Chicago,  pomieszczony  jest  obszerny  nekrolog  ś.  p.  K.  Wł.  Wóy- 
cickiego. 

—  W  przedostatnim  numerze  Tygodnika  lUustrowanego  roz- 
poczęty zostat  druk  ciekawego  studyum  znanój  powieściopisarki  pani 
Waleryi  Marrenć  (Morzkowskićj),  pod  tytutem  Kwestya  żydowska 
w  powieści  spoleezn^\ 

—  Dnia  17  b.  m.  i  r.  otwartą  została  w  Petersburgu  na  placu  Ka- 
zańskim pod  Nr.  7  księgarnia  polska  pod  firmą  I  Unger.  Poświęcenia 
dopełnił  ks.  prałat  Julian  Sobolewski  w  asystencyi  kanonika  Zabłoc- 
kiego. 

—  Wiedeńska  Neue  lUusłrtrie  Zeiiung,  w  jednym  z  ostatnich 
swych  numerów  b.  m.  pomieściła  na  czele  portret  J.  I.  Kraszewskiego, 
wraz  z  życiorysem  nader  pochlebnie  napisanym.  Zaliczonym  w  nim  zo- 
stał Kraszewski  do  najgenialniejszych  autorów  nowych  czasów. 

—  Przegląd  słowiański,  pisze  Gazela  Lwowska^  wychodzić  bę- 
dzie istotnie  w  Krakowie  pod  redakcyą  p.  Juliusza  Mień,  francuza, 
osiadłego  w  naszym  kraju,  przyjaciela  i  znawcy  literatury  polskićj, 
znanego  tfómacza  kilku  najpiękniejszych  utworów  Słowackiego  i  Kra- 
sińskiego. Przegląd  ten  nosić  będzie  tytuł:  Reme  des  liUiraiures 
slaees^  a  jak  się  dowiadujemy  z  nadesłanego  nam  prospektu,  wycho- 
dzić ma  dwa  razy  na  miesiąc,  w  objętości  od  dwóch  do  trzech  ar- 
kuszy. Retnie  des  UUiratures  slates  zawierać  będzie  artykuły  ory- 
ginalne, życiorysy,  powieści,  rozbiory,  sprawozdania  z  najznakomit- 
szych dzieł  literatur  słowiańskich  a  nadto  echa  ze  świata  społecznego 
i  politycznego  Słowian.  Skoro  na  to  liczba  abonentów  pozwoli,  do- 
dawany hędzie  co  kwartał  do  pisma  jeden  tom  przekładu  najcelniej- 
szych  dzieł  literatur  słowiańskich.  Będzie  to  rodzaj  systematycznój 
zbiorowój  publikacyi,  która  zasłuży  sobie  na  nazwę  biblioteki  słowiań- 
skićj.  Rewę  des  UUeraiures  slaves  będzie  wcale  tanią,  przedpłata 
bowiem  wynosi  8  złr.  Już  obecnie  zamawiać  można  to  pismo,  uda- 
jąc się  listownie  wprost  do  jego  redaktora  i  wydawcy,  p.  Juliusza 
Mień  w  Krakowie. 

—  Pomnik  Palackiego  odstoniony  został  w  Rożnowie  morawskim. 
Z  Czech  na  obchód  ten  zjechało  dosyć  gości,  pomiędzy  niemi  dr.  Rie- 
ger.    Przemawiał  ksiądz  katolicki  Przibyl. 

—  Przegląd  angielski  dwutygodniowy  (Fourinigk^rewiew)  za- 
wiera zaszczytną  pośmiertną  wzmiankę  o  autorze  KleoSi  K.  Wł.  Wóy- 
cickim. 

—  Dwa  nowe  historyczne  obrazy,  mniejszych  rozmiarów  wykoń- 
czył temi  dniami  Jan  Matejko:  jeden  z  nich  przedstawia  Władysława  Ło- 
kietka^ zrywającego  układy  w  Brześciu  Kąjawskim  z  Krzyżakami; 
drugi,  ^ir  małżeński  Leszka  Czarnego  z  Gryfina.    Obrazy  te  zaraz 
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nabyte  zostały.    Prócz  tego  na  wystawie  urządzającćj  się  obecnie 
w  Sukiennicach  umieszczone  będą  Birtrety  dzieci  Maiąfki 

Na  wystawie  sztuk  pięknych  monachyskiój,  artysta  nasz  Czachor- 
ski  otrzymał  drugą  nagrodę. 

—  Rzeźbiarz  Abel  Perier,  fcancuz,  zamieszkały  we  Lwowie,  wy- 
konał z  białego  marmuru  popiersie  Aleksandra  Fredry  (ojca)  w  sędzi- 
wym jego  wieku.  Popiersie  to  jest  własnością  syna  poety.  W  kościele 
w  Rudkach,  majątku  Fredry,  stanął  już  dawniój,  dłuto  tego  samego  ar- 
tysty grobowiec  z  czarnego  marmuru. 

—  Pomnik  Teodora  Kornera,  a  właściwie  popiersie  tego  znako- 
mitego poety,  zostało  wzniesione  w  tych  czasach  w  W5bbelin  w  Me- 
klemburskićm,  właśnie  w  miejscu,  gdzie  przed  siedmdziesięciu  laty 
śpiewak  niemiecki  znalazł  śmierć  bohatćrską. 


tDnia  28  września  r.  b.  zmarł  Artur  Popławski,  zasłużony, 
nauczyciel  nauk  fizyczDO-matematyczoych  w  tutejszych  szkołach  pu- 
bliczpych.  Zmarły  był  wzorowym  pedagogiem  i  wydał  kilka  podręcz- 
ników szkolnych.  Był  on  również  tłómaczem:  Szkiców  z  życia  zwie- 
rzęcego^  Lewesa. 


Bedakcya  Biblioteki  Warszawskiej. 
Za  redaktora  odpowiedzialnego  dr.  Karol  Jnrkiewlca. 
Wydawca  Józef  Berger. 
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PODSKARBI  .WIELKI  KORONNY  «). 


Klemensa  Kanteckiego. 
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CZCIGODNEMU 

J.  I.  Kraszewskiemu 

NA  PICĆDZIESICClOLETNIiJ  ROCZNICA  LITERACKICH  PRAC  I  ZASŁUG 

składa  w  hołdzie 

Aator. 

I. 

Trzeci  jaż  z  kolei  rok  stała  Polska  w  płomieniach  wojny  domo* 
wój.  Naród,  ujrzawszy  się  w  nią  wplątanym  przez  króla,  który  dla 
dynastycznych  jedynie  widoków,  naprowadził  na  kraj  groźnego  przeci- 
wnika, w  znacznćj  swćj  części  nie  poczuwał  się  do  obowiązku  do- 
chowania mu  wierności  i  ztąd  Rzeczpospolita  rozpadła  się  na  dwa 
nieprzyjazne  obozy.  Jeden  z  nich  pozostał  przy  Sasie,  przeważnie,  wy- 
znać to  trzeba,  pod  wpływem  osobistego  interesu;  drugi  stanął  pod 
chorągwią  młodego  króla  Szwedów,  po  większćj  części  z  pobudek  szla- 
chetniejszych, bo  jużto  przez  wstręt  do  wiarołomnego  i  rozpasanego 
Augusta,  jużtó  przez  sympatyą  dla  bohatćrskiego  wojownika,  otoczone- 
go aureolą  świetnych  sukcesów  oręża  nad  potężnymi  napastnikami, 
a  przemawiającego  do  Polaków  językiem,  który  na  nich  zawsze  działał 
magnetycznie,  bo  zapowiadał  wyswobodzenie  z  pod  Jarzma"  nielubio- 
nego  króla.  Poza  temi  głownemi  partyami,  na  jakie  rozdarło  się 
społeczeństwo  polskie  z  początkiem  XVIII  wieku,  stali  trwożliwi  zwo- 
lennicy polityki  utylitarnśj,  z  hasłem  ostrożnój  neutralności,  wyrażonój 
w  znanych  słowach:  bene  vlxit,  qui  bene  laŁuit^  a  najmnićj  podobno  by- 
ło takich,  którzy  trzymali  z  królem  Don  Juanem: — nie  w  imię  prywa- 
tnych korzyści,  bo  niemi  gardzili;  nie  przez  osobisty  pociąg,  bo  ich  od- 
pychało od  siebie  postępowanie  koronowanego  rozpustnika,  gotowego 
w  kaźdćj  chwili  ziemiami  elekcyjnego  państwa  frymarczyć;  ale  w  imię 
jego  prawo witój  królewskości,  do  obrony  którćj  czuli  się  powołanymi. 
Szczerzy  wyznawcy  i  obrońcy  takich  zasad,  należeli  już  w  owój  zepsu- 

*)  Na  walnym  zgromadzenia  Zakłada  nar.  Imienia  Ossolińakioh  (12 
października),  odczytał  aator  zwięzłe  ze  względu  na  krótkość  czasu,  streszcze- 
nie niniejszej  rozprawy. 

Tom  IV.  Listopad  18|^^PV  VV'cX,y  33 
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tćj,  wiekową  anarchią  zdemoralizowanćj  epoce,  do  rzadkich  wyjątków. 
Jedną  z  tych  wyjątkowych  postaci  jest  człowiek,  któremu  dotąd  poświę- 
cano jedynie  luźne,  ogólnikowe  wzmianki,  jakkolwiek  ze  względu  na 
swój  charakter  i  postępowanie,  tak  różne  od  postępowania  ogółu  współ- 
czesnych, godzien  był  lepszego  losu  i  wdzięczniejszego  u  potomności 
wspomnienia. 

Sympatya  nasza  dla  niego,  łatwa  do  zrozumienia  przy  jego  dopie- 
ro co  wymienionych  przymiotach,  nie  zaślepia  nas  bynajmnićj  i  nie  po- 
pycha do  przecenienia  naszego  bohatćra.  Powiedział  znakomity  znaw- 
ca XVIII  wieku,  że  w  tćm  stuleciu  nie  brak  niepospolitych  rozumów; 
to  tylko  nieszczęście,  że  im  towarzyszą  wątłe  charaktery.  Nie  myśląc 
wcale  przyznawać  Franciszkowi  Maksymilianowi  Ossolińskiemu  wyjąt- 
kowych zdolności  politycznych; — bo  go  pod  tym  względem  przewyższał 
ojciec  Stanisława  Augusta,  który  niemal  równocześnie  wstępował  na 
arenę  życia  publicznego;  bo  przewyższali  go  późniój  Czartoryscy  i  inni: 
nie  wahamy  się  jednak  zaliczyć  go  do  najszlachetniejszych  w  owćj  porze 
ludzi,  do  najlepszych  i  najbezinteresowniejszych  patryotów,  do  najpię- 
kniejszych charakterów.  Nie  zwykł  się  on  był  popisywać  swoją  stałoś- 
cią umysłu,  wiernością  zasadom  i  przyjętym  obowiązkom,  nie  szermie- 
rzył  piórem  i  językiem  o  swoim  patryotyzmie  i  ztądto  może,  zwykłą 
rzeczy  koleją,  głucho  o  nim  w  dziejach.  Ale  gdy  przychodziło  do  sta- 
nowczego działania,  do  czynu,  głosiciele  pięknych  teoryi  kończyli  szpet- 
ną praktyką.  Zamiast  iść  drogą  prostą,  znikali  gdzieś  po  manowcach, 
a  on  nie  zbaczał  na  krok  z  wytkniętego  sobie  gościńca.  „Łepićj  umrzćć 
z  honorem,  aniżeli  żyć  cum  infamia  i  z  zawodem  sumienia  8wego»"  wy- 
rzekł on  w  chwili,  gdy  setki  jego  towarzyszów  wchodząc  z  sumieniem 
w  układa,  równie  łatwo  sprzeniewierzali  się  swym  przyrzeczoniom,  jak 
łatwo  je  dawali.  On,  praiwie  samotny,  wytrwał  do  końca  z  honorem  na 
stanowisku,  przenosząc  utratę  majątków  i  dostojeństw  nad  poniżenie 
w  oczach  własnych  i  świata,  tułactwo  zdała  od  ojczyzny  nad  uznanie 
w  nićj  zmian,  narzuconych  narodowi  gwałtem  i  przemocą  oręża  po- 
stronnych mocarstw,  ktbrym  się  podobało  występować  w  roU  opiekunów 
wolności  i  swobód  Rzeczypospolitój. 

Urodzony  w  r.  1676,  w  porze  wtargnięcia  Karola  Xn  do  Pols(d, 
Uczył  dopićro  lat  dwadzieścia  kilka;  sama  więc  krewkość  młodzieńcza 
mogła  go  była  rzucić  do  obozu  północnego  bohatćra.  Ale  już  wtedy 
wzbogaciwszy  umysł  podróżami  po  Europie,  a  szczególnićj  Francyi, 
stosunkami  z  tak  znakomitymi  statystami,  jak  Szczuka;  pan  chorąży 
drohicki  był  dojrzałym  i  wytrawnym  nad  lata,  a  jako  godny  potomek 
wielkiego  kanclerza,  miał  głęboko  wpojone  zasady  legitymizmu,  od 
których  nie  mogły  go  odwieść  ani  urok,  otaczający  postać  genialnego 
wojownika,  ani  bezprawność  postępowania  Augusta  II.  Zbyt  wiele  po- 
siadał rodowego  poczucia  własnćj  godności,  aby  za  przykładem  tyla 
współczesnych  rycerzy  fortuny,  polować  miał  na  pańskie  fawory  i  za 
jakąbądź  cenę  trzymać  się  klamki  niesympatycznego  mu  dwom;  ale  tć2 
naodwrót:  nie  myślał  wzorem  innych  chronić  się  w  zacisze  bezczynne* 
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go  domatorst^a,  usuwać  się  od  wszelkiego  współudziału  w  życiu  poli- 
tyczDĆm,  czyto  w  charakterze  malkontenta,  czy  praktycznego  polityka, 
niechcącego  się  narazić  ani  jednćj,  ani  drugićj  stronie,  bo  zarówno  ten, 
jak  tamten  tryb  postępowania  był  przeciwnym  tradycyom  domu  Osso- 
lińskich, między  którymi,  powiedzmy  na  ich  chlubę,  nie  spotykamy  ani 
wichrzycieli,  ani  małodusznych,  ani  zrywaczy  sejmów,  ani  jurgieltników 
któregokolwiek  postronnego  mocarstwa.  To  tóż  gdy  pan  chorąży, 
zwróciwszy  na  siebie  uwagę  prawością,  wykształceniem  i  znajomością 
języków,  powołany  został  do  czynnćj  służby  dyplomatycznćj,  nie  wahał 
się  uczynić  zadość  wezwaniu. 

Rada  senatu,  zwołana  do  Wyszogrodu  w  dniu  27  września  1704 
roku,  uchwaliła  wyprawienie  na  dwór  berliński,  jako  nadzwyczajnego 
posła  króla  i  Rzeczy pospolitój,  Jana  Jerzego  Przebendowskiego,  pod- 
skarbiego w.  koronnego;  do  pomocy,  jako  pierwszego  sekretarza,  przy- 
dano mu  Ossolińskiego.  Zasłużony  historyograf  Augusta  II,  uczynił  to 
poselstwo  przedmiotem  osobnego  studyum,  tśra  cenniejszego,  że  je 
oparł  na  aktach  archiwum  berlińskiego  >)•  źródło  to,  jakkolwiek 
pierwszorzędne,  nie  daje  przecież  zupełnie  dokładnego  obrazu  rzeczo- 
nćj  misyi,  ograniczając  się  bowiem  na  objawach  zewnętrznych,  nie  po- 
zwala nam  wglądnąć  w  wewnętrzne  dzieje  legacyi,  nietylko  nie  charak- 
teryzuje stosunku  sekretarza  do  posła,  lecz  nawet  nie  przeznacza  pier- 
wszemu żadnój  znaczącój  roli.  Jarochowski  wspomina  o  nim  jedynie, 
że  stosownie  do  uchwały  wyszogrodzkićj  rady  senatu,  wypłacono  mu 
w  maju  1705  r.  półroczną  pensyą  w  kwocie  7,145  tynfów  i  że  około  te- 
go czasu  jeździł  z  polecenia  Przebendowskiego  do  rezydującego 
w  Gdańsku  prymasa,  którego  miał  nakłonić,  aby  porzucił  wreszcie  sta- 
nowisko chwiejne  i  dwuznaczne  i  przeszedł  stanowczo  na  stronę  saską. 
Ze  szczupłych  tych  szczegółów  można  byłoby  wnosić,  że  chorąży  drohic- 
ki  nie  był  niczćm  więcćj,  jak  powolnćm  narzędziem  podskarbiego,  że 
spełniając  ślepo  jego  rozkazy,  zgoła  się  nie  przeciwił  przedsięwziętym 
przezeń  krokom.  Gdyby  tak  było,  źle  wypadłoby  tuszyć  o  cywilnśj 
odwadze  i  patryotyzmie  naszego  bohatćra;  szczęściem  dla  niego  rzecz 
się  miała  zupełnie  inaczćj. 

Przebendowski  nie  cieszył  się  bynajmnićj  wziętością  w  kraju, 
a  niepopularność  ta  była  w  jiiniejszym  razie  dobrze  zasłużoną.  Podo- 
bnie jak  wielu  innych  mieszkańców,  odpadłych  od  Polski  w  XVn  wie- 
ku, ziem:  Bytomskiój  i  Lauemburskićj,  był  on  zimnym  kosmopolitą,  obo- 
jętnym na  dolę  i  niedolę  ojczyzny,  a  jedynym  celem  jego  zabiegów,  by- 
ło zyskanie  względów  Augusta,  któremu  ofiarował  swoje  usługi,  porzu- 
ciwszy najprzód  królewicza  Jakuba,  następnie  Gonti'ego,  skoro  tylko 
spostrzegł,  że  gwiazda  tych  kandydatów  do  polskiego  tronu  gaśnie. 


')  Jaro  oho  Wflki  KaziinierE:  Polityka  brandeburska  w  pierwizycK  latach 
wojny  Karola  XII  i  miiya  Przebendowikiego  do  Berlina  w  r.  1704,  Niwa^ 
r.  187  9,  t.  I.  Porównaj  z  rozprawą  tegoi  autora  w  Ateneum  (sierpioń  r.  b.) 
p.  t.:  Koniec  Badziejowikiego, 
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Szlachta  nie  kryła  swój  ntenawiści  i  wzgardy  dla  tajnego  agenta  i  za- 
usznika królewskiego,  jak  go  powszechnie  zwano;  znając  zaś  z  drugiój 
strony  przebiegłość  rządu  pruskiego  i  jego  rosnący  apetyt  na  dzierżawy 
polskie,  a  zarazem  wiedząc,  jak  gorąco  pragnie  wykołatać  na  Rzeczy- 
pospolitćj  uznanie  tytułu  królewskiego,  któryby  mu  mógł  posłużyć  nie- 
jako za  sankcyą  nowych  nabytków,  podejrzliwie  i  trwożnie  spoglądała 
ku  Berlinowi.  Obawiano  się  słusznie,  że  Sas  tómi  upraguionćmi  przez 
Prusy  ustępstwami  zechce  sobie  okupić  ich  pomoc,  a  poseł  bez  skrupu- 
łu spełni  jego  rozkazy;  ztądto  w  dwa  miesiące  późniój  (2  grudnia  1704 
roku)  sejmik  Kościański  zanosi  uroczysty  protest  przeciw  „legacyi  Prze- 
bendowskiego  od  króla  Augusta  do  Berlina,  ponieważ  niewiadomo  ,co 
tam  haeret.P 

Jakoż  nie  były  to  płonne  obawy;  August  oświadczał  się  przez 
swego  faworyta  z  gotowością  uznania  świeżćj  królewskości  pruskićj 
i  poczynienia  terytoryalnych  ustępstw  nad  dolną  Wisłą.  Przebendow- 
ski  wiedząc  doskonale,  że  w  Ossolińskim  wzgląd  na  korzyść  kraju  gó- 
ruje ponad  względami  na  dynastyczny  interes  Augusta,  nie  wtajemni- 
czał go  we  wszystkie  sekretne  układy;  lecz  niepodobna  tćż  było  ukryć 
wszystkiego  przed  towarzyszem  i  możemy  sobie  wyobrazić,  jak  to  po- 
działało na  patryotyczny  umysł  chorążego  drohickiego. 

Tknięty  do  żywego  niesumiennością  posła,  widząc,  że  zarówno 
w  oczach  jego,  jak  Augusta  II,  „Polska  jest  przedmiotem,  o  którym 
wszyscy  bez  niego  decydują,  jak  gdyby  martwym  obszarem  kompen- 
sat, któremi  wojujące,  czy  interesowane  strony  gotowe  sobie  wynagra- 
dzać wzajemne  usługi  czy  szkody,''  starał  się  wykazać  mu,  jak  zdrożne 
jest  jego  postępowanie  i  odwieść  go  od  spełnienia  szkodliwego  dla  Rze- 
czypospolitćj  przedsięwzięcia.  Ale  podskarbi,  podżegany  przez  żonę, 
ambitną  intrygantkę  z  domu  Flemmingów,  nie  uwzględnił  energicznej 
opozycyi  sekretarza.  "Wtedyto  Ossoliński  widząc,  że  zręczny  w  dyplo- 
matycznych machinacyach  poseł  zyska  na  dworze  aprobatę  swych  za- 
miarów, zgodnych,  jak  wiemy,  z  tajnemi  życzeniami  króla,  a  jako  z  ra- 
mienia rady  senatu  mianowany  towarzyszem  poselstwa,  poczuwając  się 
do  bronienia  wszelkiemi  sposobami  sprawy  kraju,  celem  wywołania  opo- 
zycyi przeciw  tym  niegodnym  praktykom,  pisze  do  zacnego  podkancle- 
rzego litewskiego,  Stanisława  Szczuki,  list  dla  nas  bardzo  ważny,  w  któ- 
rym, niezupełnie  jeszcze  odsłaniając  prawdziwy  stan  rzeczy,  wskazuje 
przecież  z  patryotyczną  indygnacyą  groźne  dla  ojczyzny  niebezpieczeń- 
stwo, śmiało  i  gorąco  piętnując  niegodziwego  posła  ')• 

„Podskarbi  koronny  szaleje,  odzywa  się  w  Gutach  26  sierpnia 
1705  r.  o  pierwszćj  z  południa,  bo  non  aitenio  hoe^  mimo  tysiąc  remon- 


O  Oryginał  tego  i  kilkunastu  innych  poufnych  listdw  Ouolińskiego, 
do  Szosuki  w  rękopisach  biblioteki  willanowski^j.  Archimtm  Steztildp  tom  56, 
list  6  9.  Za  łaskawe  udzielenie  mi  kopii  tych  pism  z  prawdziwym  poświęce- 
niem czasu  i  pracy,  składam  niniejszym  panu  Franciszkowi  Kluozyckiema  naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. 
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stratii  moich,  chce  wiazd  s\voy  y  publiczną  audientią  zakończyć,  non 
per  tractatum,  ale  tylko  przez  prosty  rewers,  iako  ta  koronacya  Króla 
Pruskiego  in  fundo  Rzeczypospolitey  uczyniona,  w  niwczym  nie  ma 
praeiudicare  iuribus  oneyźe.  Punkta  instruktii  non  adimpleta,  Majes* 
tati  et  libertati  securitas  nulla  provisa,  owo  zgoła  in  reprobum  sensum 
poszedł  wspomniony  legatus,  w  konsideratii  nie  ma  gloriam  ani  utilita- 
tem  boni  publici,  prywatny  tylko  interes  ex  instinctu  zapamiętałey  żo- 
ny et  consiliariorum  jej,  praeoccupayit  myśli  jego;  że  gdy  Warszawskie 
consilium  teraźniejsze  do  skutku  przyjdzie,  ztamtąd  poślą  nowego  po- 
sła  cum  agnitione  tituli,  a  on  eludetur,  y  wszystkie  jego  awantage  upa- 
dną. Pojechał  do  Drezna,  aby  mógł  otrzymać  consensum  Principis 
w  tej  swoiey  nieszczgśliwey  resolutii,  ale  wątpię,  aby  co  sprawił,  bo 
Pan  et  Ministri,  przestrzeżeni  de  artificiis  jego.  Siła  by  Mci  Dobro- 
dzieju trzeba  pisać  w  tey  materij  WMPanu,  ale  to  na  tak  krótkim  cza- 
sie nie  może  się  doskonale  wszystko  wyrazić;  suflicit,  że  sordidat  ten  ze 
wszystkich  miar  verum  opprobrium  Gentłs,  y  z  siebie  y  z  żony.  lam 
nieszczęśliwy,  żem  się  kiedy  pod  tym  Imieniem  podjął  usługi  Rzeczy- 
pospolitey. "WMPan  praesago  spiritu  uchroniłeś  się  od  niey,  ale  nam 
y  Oyczyznie  aeternam  parasti  Ignominiam,  bo  wiem  źe  przezorność 
WMPana,  rozum,  powaga,  la  manierę  d'agir,  iako  to  mówią,  nieochy- 
bnie  do  tych  czas  et  Patriam  reddidisset  beatam  et  nos  feliciores.  Ja 
łubom  iest  minima  pars  tey  legatij,  ale  przecie  per  senatus  consilium 
do  niey  destinowany;  jeżeli  tak  stanie  się,  iak  conclusum  w  głowie  JPa- 
na  Podskarbiego,  prospiciendo  immunitati  praw  koronnych  et  honori 
proprio,  bom  się  sam  na  tym  podpisał  senatus  consilium,  z  którego  de- 
stinowana  ta  Legatia;  zaniosę  solenną  manifestatio,  y  wydam  ją  na 
świat  dowodząc,  że  ten  który  non  leyiter  contribuit  do  zamieszania 
Rzeczypospolitey,  dognębia  i  domazuje  sławę  i  całość  jey.  To  co  piszę, 
Mści  Dobrodzieju,  in  confidentia  czynię,  ale  upewniam,  ie  bez  passij  ża-, 
dnej,  bo  naywięksi  quondam  confidenci  JPana  Podskarbiego,  a  ad  inte- 
rim jemu  assistujący.  jako  to  Jmść  X.  Strzembosz  (czy  Strzembersky? 
trudno  rozstrzygnąć,  bo  nie  dość  wyraźnie  wypisano)...  verbis  et  scrip- 
tis  to  wszystko  aflTirmat,  y  ia  tego  in  fatie  całey  Rzeczypospolitey  (ieżeli 
Bóg  da  ieszcze  wolnie  kiedy  mówić),  dowodzić  zechcę  pewnie." 

Przytoczyliśmy  z  ciekawego  listu  tego  obszerny  ustęp,  bo  określa 
i  stanowisko  polityczne  pana  chorążego  drohicklego  i  może  posłużyć 
za  ilustracyą  podanćj  wyźój  charakterystyki.  Szlachetne  i  pełne  go- 
dności zachowanie  się  jego  w  smutnćj  epoce  upadku  moralnego  nie  od- 
płaciło mu  się  jednak  innym  owocem,  okrom  zadowolenia  ze  spełnio- 
nego uczciwie  obowiązku,  szacunku  i  uznania  ludzi  takich,  jak  podkan- 
clerzy  litewski;  umiarkowanie  i  baczenie  przedewszystkićm  na  dobro 
publiczne,  sprawiły  owszem,  że  go  nie  oszczędzano  w  obydwu  obozach. 
Szwedzi  pustoszyli  jego  dobra  mieczem  i  pożogą,  uważając  go  jako  ad- 
herenta saskiego,  a  niewiele  lepićj  obchodzili  się  z  niemi  Sasi,  na  co 
gorzko  się  skarży  w  swych  listach.  „Śpieszę,  donosi  raz  Szczuce,  ku 
Panu  jako  exul  ex  pairiia  laribus,  bo  w  Podlasiu  rabunkiem  i  ogniem 
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szwedzkim  zniszczony  ')/'  póżniój  zaś  z  przekąsem  donosi  feldmarszał- 
kowi Flemmingowi:  „Moje  dobra  dziedziczne,  które  zwiedziłem  po  dro- 
dze, są  do  tego  stopnia  zrujnowane  przez  saskie  kontrybucje  i  egzeku- 
cje (pomimo  rozkazów  wydanych  na  moje  korzyść  przez  W-ą  Eksce^ 
lencyę),  że  zaledwie  w  nich  znalazłem  kawałek  chleba  dla  siebie;  oto 
zapłata  za  naszą  wierność  i  służbę  ^jf 

Niedziw,  że  przy  tak  drapieżnćm  gospodarowaniu  Szwedów 
i  Sasów  w  dobrach  Ossolińskiego,  pan  chorąży^  lubo  w  ciągu  pięciolecia 
(1705—1710  r )  otrzymał  starostwa:  chmielnickie,  nurskie,  ostrowskie 
i  drohickie,  musiał  dobrze  pilnować  majątku,  aby  nie  paść  ofiarą  klęsk, 
jakie  z  sofbą  przynosiły  burzliwe  czasy,  na  co  wyraźnie  zwraca  uwagę, 
tłómacząc  się  z  nieobecności  swojćj  na  dworze  ^).  Król,  jakkolwiek  lu- 
bił, aby  jego  urzędnicy  i  słudzy  ślepo  mu  byli  oddani,  aby  za  ostatni  cel 
swój  działalności  poczytywali  uprzedzanie  wszelkich  pańskich  życzeń, 
nie  mógł  jednak  nie  zauważyć,  że  talent,  a  więcćj  jeszcze  rzadsza  wte- 
dy od  niego  uczciwość  i  sumienność  Ossolińskiego,  mogą  mu  się  stać 
bardzo  pożytecznemi.  JeżeU  gdzie,  to  w  skarbowości  niezbędną  jest 
prawość  urzędnika;  to  tóż  pan  chorąży,  który  w  r.  1710  został  rejen- 
tem kancelaryi  większćj  koronnój,  w  trzy  lata  postąpił  na  podskarbie- 
go nadwornego  koronnego  po  swoim  teściu  Atanazym  Miączynskim  ^). 
Ale  choć  pełnił  obowiązki  swćj  godności  z  tą  skrupulatnością  jaka  go 
cechowała,  a  w  dowód  swój  gorliwości  i  uzdolnienia  w  r.  1728,  po 
śmierci  Przebendowskiego  otrzymał  podskarbstwo  w.  koronne,  pomimo 
że  samochwalczy  książę  Teodor  Lubomirski,  dla  dostania  skarbu  i9  swe 
ręce,  obiecywał  pomnożyć  kilkakrotnie  dochody  z  niego;  snąć  jednak 


')  List  do  Stanisława  Szosukt,  s  Lublina  5  maroa  1704;  Akta  Szczuki 
(tom  83,  list  220)  w  bibliotece  willanowaki^j. 

^)  List  do  Flemminga,  2  Leszna  22  kwietnia  r.  1711,  w  tajnćnn  archt- 
wam  państwowym  dresdeóskićm:  Dzięki  uprzejmości  zarządu  archiwum,  szcze- 
gólniej zaś  dyrektora,  radcy  ▼.  Webera,  z  którć)  wielokrotnie  już  korzystałem, 
otrzymałem  odpisy  korrespondenoyi  Ossolińskiego  z  Flemmingiem  i  Paohetem, 
pomimo  ie  sam  na  miejscu  nie  mogłem  robić  poszukiwań,  za  łaskawym  pośre- 
dnictwem znanego  z  uczynności  Władysława  hr.  Konopackiego,  który  zechce 
przyjąć  zato  wyrazy  szczerej  m^j  wdzięczności. 

^)  List  do  Flemminga,  z  Warszawy  29  czerwca  1711  r.:  „Mes  affaires 
domestiąues  et  principalement  la  vindioation  de  ma  fortunę,  dont  ii  dćpend 
la  subststence  de  ma  familie,  m'absentent  jusąu^k  ce  temps  ici  des  ser^ioes  de 
Sa  Majestć/' 

*)  O  uzdolnieniu  Ossolińskiego  w  kierunku  administracyjnym,  przeko- 
nały króla  jego  poprzednio  usługi.  Na  dniu  1 3  lutego  1712  r.  pisze  oa 
z  Krakowa  do  posłannika  polskiego  w  Rzymie  Puoheta:  ,£n  paasant  par  Cr«- 
ooTie  pour  la  oommission  du  trćsor  de  la  Couronne,  oii  je  rais  aTeo  les  oommis* 
sions  du  Roi  mon  Maltre  eto."  W  cztery  miesiące  później  (8  czerwca)  do- 
nosi z  Warszawy,  że  oddalił  się  na  dłulszy  osss  od  dwom:  ^pour  les  serWoos 
particultóres  ćoonomiąues  de  Sa  Majestć!^' 
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będąc  tak  zbliżonym  do  osoby  monarchy,  nie  korzystał  z  dogodnćj  po- 
zycyi  i  nie  wypraszał  sobie  donośnych  królewszczyzn,  skoro  w  metryce 
koronnój,  w  ostatnich  23  latach  panowania  Augusta  II,  spotykamy  tyl- 
ko jedno  starostwo  (sandomierskie  1720  r.),  zapisane  na  jego  imię. 

Równocześnie  zanim,  jako  podskarbi  wielki  koronny  nie  został 
ministrem,  mianowicie  zaś  w  latach  1718,  1719, 1722, 1724  i  1726  słu- 
żył krajowi  w  charakterze  posła  na  sejmach,  głównie  z  ziemi:  Mielnic- 
kićj  i  Ziomżyńskiój,  a  nawet  zaufanie  towarzyszów  powoływało  go  na 
marszałka  sejmowego.  Z  zadania  reprezentanta  współziemian  i  na- 
czelnika izby  poselskiój  wywiązywał  się  poważnie  i  sumiennie,  nawołu- 
jąc zawsze  do  karności  i  zgody,  karcąc  anarchiczne  wybryki,  zalecając 
uszanowanie  dla  ustaw  Państwa  i  majestatu  królewskiego,  bo  wzmoc- 
nienie władzy  monarszćj  uważał  za  niezbędne  dla  dobra  kraju.  „Zgo- 
da obywateli  sieje  trwogę  między  nieprzyjaciółmi,"  mawiał,  albo:  „Dwie 
są  podstawy  królestw:  poszanowanie  prawa  i  mądrość  pokoju  ")."  Do 
tego  prawidła  stosował  się  wiernie,  a  jeśli  w  r.  1722,  gdy  go  izba  je-* 
dnomyślnie  okrzyknęła  marszałkiem,  podniósł  się  jeden  głos  z  zarzu- 
tem, że  pan  podskarbi  narzucił  się  na  pi^sła  w  Łomży:  byłto  głos  jego 
przeciwnika,  znanego  krzykacza  Rostkowskiego,  podstolego  łomżyń- 
skiego, przebrzmiał  tćż  zupełnie  bez  echa  i  bez  wrażenia  ^). 

Podobnie  w  roku  1718  (12  października)  pragnęli  go  nie  dopuś- 
cić do  głosu  Lubomirscy  i  w  tym  celu  nawet  podnieśli  z  swymi  adheren- 
tami straszną  wrzawę,  która  trwała  całą  godzinę,  ale  ta  nienawiść 
książąt  przynosi  Ossolińskiemu  chlubę  i  zaszczyt.  Lubomirscy,  jeśli  we- 
dle przycinku  Czarnieckiego  nie  urośli  z  soli,  tedy  przynajmnićj  znale- 
źli w  niśj  prawie  niewyczerpane  źródło  dostatków.  To  tóż  gdy  wyczer- 
pawszy do  dna  swą  kopalnią  imieniem  Kunegundę,  nie  myśleli  się  zrzec 
dotychczasowych  dochodów,  ale  kopiąc  dalćj  poza  obrębem  własnćj 
ziemi,  eksploatowali  już  królewskie  saliny;  rząd  za  inicyatywą,  jak  się 
zdaje  Ossolińskiego,  jako  podskarbiego  nadwornego,  uważał  za  właści- 
we odjąć  im  prawo,  które  sobie  (czytamy  w  oficyalnśj  relacyi)  przywłasz- 
czyli, a  którego  początkiem  było  jedynie  nadużycie.  To  tćż  książęta 
nie  mogli  tego  zapomnićć  sumiennemu  urzędnikowi,  zwłaszcza,  że 


')  Uniiai  ctuttim,  terror  hoiiiwn.  Duo  tunł  regnorum  fundamenta: 
reoerentia  legum  et  eapientia  pacie.  Drugie  sdanie  powiedział  Ossoliń- 
ski na  sesyi  sejmowej  z  dnia  9  listopada  r.  171S;  pierwsze  na  sejmie  r.  1724. 
Dla  poznania  stanowiska  podskarbiego  na  sejmaoh,  porównaj  rękopism  Zakła- 
da nar.  Imienia  Ossolińskich  nr.  297,  str.  ISS  8eq.  om  Ttk^  ł*odo9hiego 
tom  II,  str.  210,  282,  289,  245,  249,  250,  805;  tom  III,  str.  49,  99,  184, 
156;  tom  VI,  str.  289,  246,  276,  2S5,  804,  826,  852,  402,  411,  41S. 

^)  Wedle  szczególowego  niemieckiego  tekstu  Dyar^usza,  Rostkowski 
wystąpi):  „ungemein  heftig  und  behauptcte,  der  Herr  Schatzmeister  Ossoliń- 
ski kOnne  keineswegs  sum  Marsohall  gew&hlt  werden.  weil  er  sich  sum 
Landboten  in  Łomta  aufgeworfen  h&tte  und  dadurch  poseł  contropersue  ge- 
worden  wftre. 
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wbrew  ich  żądaniom  wykazywał,  iż  sprawa  Kunegundy  nie  może  być  ża- 
dną miarą  rozstrzygnięta  w  Izbie,  zanim  nie  będzie  znaną  relacya  wy- 
znaczonej dla  jćj  zbadania  komisyi. 

Nie  pochopny  wcale  do  wojny  i  krwi  rozlewu,  umiejący  owazem 
cenić  błogosławieństwa  pokoju,  dalekim  był  jednak  od  chęci  okupowa- 
nia go  choćby  szkodą  i  upokorzeniem  kraju.  W  myśl  głębokićj  ma- 
ksymy starożytnych:  Si  vis  pacem^  para  bellum  wiedział  on,  że  państwa 
tyUco  energiczną  i  pełną  godności  postawą  zdolne  są  wzbudzić  dla  sie- 
bie szacunek  i  poważanie.  Dlatego  w  porze  zatargów  pomiędzy  Polską 
a  Piotrem  W.  (sesya  z  8  października  1718),  oświadcza  się  za  wyborem 
stanowczych  kroków  ■);  dlatego  żąda,  aby  wszelkie  porozumienie  obywa- 
teli z  przeciwnikiem  karać  surowo,  a  czuje  się  wprost  przerażony  gło- 
sami tych,  którzy  w  dyskusyi  o  środkach  zapowiadają  z  góry,  że  nie 
zgadzają  się  na  wojnę,  przez  co  ^opulum  furetUem  na  hardą  posa- 


gi ja  nie  jestem  za  tćm,  objaśnia  dalćj  myśl  swoje,  aby  rozpoczy- 
nać wojnę.  Ale  cóż  począć,  jeśli  pokojowe  środki  nie  dopiszą?  Propo- 
zycya  moja,  aby  tych  co  się  starali  o  uzyskanie  ulgi  od  najazdu  ^),  ogło- 
sić za  nieprzyjaciół  ojczyzny,  nie  zasługuje  na  naganę.  Zupełnie  inne 
stosunki  były  dawnićj,  gdy  Rzeczpospolita  znajdowała  się  w  scysyi 
i  w  ogniu  wojny  domowćj,  wtedy  musiał  się  każdy  ratować  jak  mógł. 
Ale  nie  uchodzi  to  in  siaiu  unito;  nie  można  już  dzisiaj  robić  dystynk- 
cyi,  gdyż  wszyscy  powinni  zarówno  znosić  commoda  ei  ineommoda.^' 

Pan  podskarbi  nie  należał  do  znakomitych  mówców.  Jakkolwiek, 
dzięki  wyższemu  ukształceniu  i  wyrobionemu  smakowi  przewyższał 
o  całe  niebo  pospolitych  oratorów  współczesnych  i  on  przecież  hołdował 
skażonemu  gustowi  czasu.  Przemawiał  zwykle  z  pewną  nienaturalną 
emfazą,  prawdziwym  sśylo  ofpcioso,  jak  trafnie  powiedziano  w  sejmo- 
wym dyaryuszu,  bawiąc  się  w  tak  ulubioną  wtedy  czczą  igraszkę  słów, 
jak  np.,  gdy  z  powodu  zwłoki  w  obradach  ubolewał:  „że  w  sejmie  sejmu 
szukając,  w  czasie  czas  się  traci"  i  t.  p. 

Mimo  to»  gdy  wielki  ból  patryotyczny  targnął  mu  sercem,  gdy 
patrząc  jak  jego  zaślepieni  współziemianie  w  szale  anarchicznym  ko- 
rzystając z  fatalnego  przywileju  Liberi  teto,  zamiast  obmyślać  środki 
ocalenia  rysującego  się  gmachu  Rzeczy pospolitćj,  wszelkie  owszem  spo- 
soby ratunku  odpychają  z  bezrozumną  zapamiętałością,  jak  gdyby 
śmiertelny  taniec  zawodząc  na  dymiącym  już  wulkanie:— wtedy  ten  rze- 
telny miłośnik  kraju,  pod  wpływem  gorącego  uczucia,  co  mu  rozsadzało 
pierś,  wznosił  się  ponad  poziom  swego  zwykłego  „oficyalnego  stylu,'^ 

')  Juźto  Piotra  W.  nie  bardso  lubit  OsBoliński,  w  liście  do  Flemmio* 
ga,  pisaDym  i  Warszawy  w  maju  1711,  donosiło,  ie  hetman  w.  kor.  Sieniaw- 
aki,  z  wielu  innymi  miał  jeohać  do  Lwowa  dla  przyjmowania  Cara  dodaje: 
„Pour  moi|  je  n'ai  pas  trouvć    k  propos  de  les  8uivre,  je  Taia  sur  mes  terrcs.^' 

^)  Tak  tłómaozę  frases  niemieckiego  tekstu  dyaryusta;  ,|Befreiung  xa 
erhalten.'' 
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Z  zapałem  i  natchnieniem  patryoty,  a  z  bystrością  męża  stanu  wskazy- 
wał  lekkomyślnemu  tłumowi  rozwierającą  się  u  nóg  jego  przepaść; 
wtedy  odzywał  się  tak  wymownie,  że  trudno  doprawdy  pojąć,  czemu 
nie  odniosły  pożądanego  skutku  te  piękne  słowa,  które  nas  dzisiaj  jesz- 
cze wstrząsają  do  głębi,  jak  wieszcze  słowa  złotoustego  Skargi. 

Żegnając  16  listopada  r.  1722  Izbę  poselską,  jako  marszałek  zer- 
wanego sejmu,  mówi  z  goryczą,  że  nie  potrafi  znaleźć  wyrazów  zdolnych 
wyrównać  boleści  jakiój  doznaje:  .odwołuję  się,  są  jego  słowa,  do  smut- 
nćj  pamięci  przyszłych  pokoleń  Ot  co  tóż  o  nas  zgorszona  niesfornością 
naszą  sądzić  będzie  potomność,*'  a  dawszy  do  poznania,  że  jej  wyrok 
brzmićć  będzie  surowo,  prawi  dalćj:  „Cóż  pomoże  przyznawanie  się  do 
błędów^  gdy  już  okręt  będzie  na  dnie?  ^).  Daremna  do  staropolskiej  po 
szkodzie  mądrości  apelacya!" 

Przypomina  mówca  zwyczaj,  praktykowany  u  „przezornych" 
Rzymian,  że  zapisywano  troskliwie  „za  czyjój  dyktatury  miasto  augmen* 
tu,  jakąkolwiek  klęskę  Rzeczpospolita  poniosła."  Nie  wiem  już,  dodaje, 
na  jakich  tabliczkach  zapisze  potomność  imię  nasze,  gdy  żałosną  wspo- 
mni sobie  kiedyśkolwiek  reminiscencyą...  Na  szańc  i  haniebny  stos 
fatalnych  przypadków  wystawiona  całćj,  jak  szeroka,  ojczyzny  fortuna. 
Już  jako  widzę,  (na  co  drży  serce),  długo  szczęśliwemu,  ale  zażyć  szczę- 
ścia swego  nieumiejącemu  Królestwu  temu,  ostatnia  grozi  ruina  ^). 
Nie  egzageruję  z  takich  zadatków  siły  grożących  nieszczęść,  jakie  nas 
czekają  klęski  w  ojczyźnie,  jakie  nadto  od  zaostrzonych  na  reputacyą 
naszą  języków.  Nie  czas  będzie  późno  przychodzić  do  rozumu,  gdy  po 
takowych  akcyach  (jako  pospolicie  doznawamy),  następująca  żałosna 
katastrofa  nauczy  nas  obserwować  i  oszczędzać  czas  dany  na  obrady; 
po  czasie  doznamy,  a  nie  daj  Boże  na  wszystkie  potomne  wieki,  wtedy 
dopićro  poznamy,  dokąd  pędzimy,  gdy  już  na  nic  nam  się  nie  przyda 
wiadomość  o  niechybnćj  zagładzie  ^). 

Kończy  marszałek  żegnanie  Izby  w  tćm  smętnóm  i  rozpaczliwćm 
przeczuciu,  że  przeżyje  podobnie  ojczyznę,  jak  przeżył  godność  mar- 
szałka. „Żegnam,  woła,  te  ściany  poselskie,  a  bodaj  nie  w  ścianach 
same  kamienie,  ze  ścian  wielkim  głosem  wołające  na  tak  niedyskretny 
ku  własnój  ojczyźnie  swojćj  proceder,  nienagrodzone  koszta,  fatygi 
i  utraty  zdrowia  naszego  żalące  się,  bo  tóż  boleść  taka  nawet  skały 
mogłaby  poruszyć." 


O     liAppAlo  futurorum  saeculorum  trUtem  menioriam.^^ 

*)     ^Quid  Juvat  errores^  meraa  jam  puppe  faierif* 

')  j^UUima  Jam  venit  faiis  urgentibut  aetas"  Nie  pnytaozamy  wtrą- 
conych do  niQiejflz<y  mowy  pojedyńozyoh  wyrazów  łacińskich,  tylko  całe  fra* 
seay,  zwłaszcza,  że  niektórych,  jak  powyższy,  niepodobna  przełożyć  dosłownie. 

*)  Tunc  sciemuSf  quo  rtamutf,  cum  tam  nihil  proderit,  nos  icire  tuinas. 
Trzymam  się  teksta  podanego  w  Tece  Podoikiego^  a  różniącego  się  znacznie 
od  Swady  Ostrowskiego,  Danej  ko  wicza. 

^     Tom  lY.  Listopad  1879.  24 
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II. 


Bez  ważnych  wypadków  przeszty  Ossolińskiemu  ostatnie  lata  pa* 
nowania  Augusta  II,  które  przeżył  spokojnie  wśród  obowiązków  swego 
urzędu,  w  żałobie  po  stracie  żony  (t  1729),  Katarzyny  Miączyńskićj. 
Daremnie  pragnęliśmy  odszukać  go  między  stronnictwami,  które  się 
wtedy  tworzy^  w  łonie  Rzeczypospolitój.  Nie  należał  on  ani  do  tych 
co  przyrzekali  królowi  uroczyście  forytować  na  następcę  jego  syna, 
Fryderyka  Augusta,  ani  do  tych,  co  walką  o  wakanse  rozrywali  kraj, 
tamowali  sejmowe  obrady;  ani  do  tych,  co  dla  dopięcia  stronniczych  ce- 
lów gotowi  byli  sprowadzić  na  kraj  obce  wojska  i  już  przeciw  królew- 
skiemu „despotyzmowi*'  wzywali  sąsiadów. 

tosłowie  jednego  z  mocarstw,  w  których  relacyach,  a  co  większa 
rachunkach,  posiadamy  niemiłosierne  zwierciadło  odbijające  jaskrawo 
rysy  ówczesnych  magnatów  polskich,  milczą  o  podskarbim  uporczywie. 
Jest  w  tćm  milczeniu  coś,  co  mu  przynosi  chlubę:  wiedzieli,  że  napró- 
żno  staraliby  się  ująć  go  pieniędzmi  czy  zaszczytami,  bo  pierwszemi 
pogardzał,  nie  dbał  o  drugie:  wiedzieli,  że  jedyną  normą  jego  postępo- 
wania będzie  dobro  kraju.  Ale  mimowoli  nasuwa  się  tu  inna  jeszcze 
myśl:  posłowie  nie  rozpisują  się  o  nim  dlatego,  że  się  go  nie  obawiają, 
że  uważają  go  za  naturę  szlachetną,  lecz  bierną,  nieco  ociężałą;  nie- 
zdolną do  energicznego  działania,  do  wzięcia  inicyatywy  dla  wyswo- 
bodzenia ojczyzny  od  postronnych  wpływów,  choć  tego  całą  duszą 
pragnął. 

W  istocie  zbyt  mało  miał  on  tój  politycznój  ambicyi,  która  bywa 
nieraz  matką  wielkich  czynów,  lubo  naodwrót  nieraz  całe  kraje  wtrąca 
w  przepaść  upadku;  nie  miał  wcale  tego  twórczego  geniuszu,  który 
wśród  powszechnego  zamętu  wydobywa  z  siebie  ukryte  wprzód  siły 
i  talenta,  skupia  rozproszonych,  zagrzewa  do  czynu  niechętnych,  wie* 
wa  otuchę  w  zwątpiałych,  z  żywiołów  sprzecznych  i  niesfornych  tworzy 
jednolitą  falangę  i  prowadzi  ją  do  zwycięztwa.  Rzadkie  te  zalety 
wyjątkowych  ludzi,  których  nie  często  zsyła  Opatrzność  dla  szczęścia 
narodów,  nie  były  udziałem  podskarbiego;  niedaleka  przyszłość  miała 
jednak  okazać,  że  mylili  się  ci,  co  wnosząc  z  jego  dotychczasowego 
biernego  zachowania  się,  posądzali  go  o  brak  odwagi  cy wilnćj,  co  widząc, 
że  się  nie  pcha  naprzód,  nie  dąży  do  wpływów  i  władzy  nawet  w  tak 
dogodnćj  ku  temu  porze,  jak  w  bezkrólewiu;  mniemali  już,  że  dla  mi- 
łego spokoju  odtrąciłby  tę  władzę  nawet  wówczas,  gdyby  mu  ją  same 
wypadki  do  rąk  podały.  I  to  go  właśnie  w  naszych  oczach  stawia  wy- 
soko, że  się  trzymał  na  uboczu  wtedy,  gdy  przyszłość  widniała  w  kolo- 
rach tęczy,  gdy  spokojna  teraźniejszość  najpiękniejsze  zapowiadała  wi- 
doki, a  nie  zawahał  się  wystąpić  naprzód  i  ująć  steru  w  chwili,  gdy  ca- 
ły widnokrąg  pokrył  się  gęstemi  chmurami,  dokoła  biły  pioruny, 
a  z  przerażeniem  padali  na  twarz  ci,  co  niedawno  narzucali  się  na  oj- 
ców i  zbawców  ojczyzny. 
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w  porze  gdy  cały  naród,  odetchnąwszy  pełną  piersią  po  zgonie 
Sasa,  zapragnął  iy'rzóć  na  tronie  popularnego  teścia  Ludwika  XV, 
a  tylko  nieliczne  wyjątki,  kuszone  wybujałą  ambicyą  zajrzały  mu  ko- 
rony;  podskarbi  oczywiście  podzielał  gorąco  uczucia  ogółu.  Powszechna 
zaś  miłość  okazywana  Leszczyńskiemu,  tćm  milsze  budziła  w  nim 
uczucia,  że  ożeniwszy  się  przed  sokiem  z  Katarzyną  Jabłonowską,  cór- 
ką wuja  królewskiego,  wojewody  ruskiego,  połączył  się  ze  Stanisławem 
węzłami  dość  blizkiego  powinowactwa.  To  tóż  dla  ziszczenia  ulubionśj 
myśli,  pracował  jak  się  zdaje  od  początku  bezkrólewia,  wierny  jednak 
swój  zasadzie  „uszanowania  dla  prawa,*'  zawsze  w  granicach  legalnych; 
co  niezupełnie  powiedzićć  można  o  prymasie,  Teodorze  Potockim, 
który  zbytkiem  gorliwości  psuł  niekiedy  sprawę  i  sam  mimowoli  poda- 
wał broń  nieprzyjaciołom.  Podskarbi  czuł  potrzebę  większćj  oględno- 
ści w  działaniu,  lubo  i  on  nie  należał  do  umysłów  bardzo  chłodnych 
i  dyplomatyzujących,  co  widać  z  jego  głosu  na  sejmie  koronacyjnym. 
W  mowie  tój  zdając  sprawę  z  sumy  600,000  złp.  i  zwracając  uwagę 
stanów  na  olbrzymie  wydatki  bieżące,  oraz  na  smutny  stan  skarbu,  bę- 
dący naturalnym  skutkiem  trzech  niedoszłych  sejmów;  domaga  się  za- 
prowadzenia w  nim  reform,  których  przedłożenie  wskazuje,  jak  głębo- 
ko we  wszystkich  gałęziach  administracyi  kraju  sięgała  władza  kró- 
lewskich kreatur;  żali  się  gorzko,  że  za  rządów  Augusta  U,  mieszały 
się  do  spraw  skarbowych  „saskiój  kamery  subjekta,"  i  żąda  „aby  na  ko- 
morach nie  cudzoziemskie  osoby,  ale  polska  szlachta  była''  ').  O  złych 
skutkach  umieszczania  przybyszów  na  tych  urzędach,  wspomina  pó- 
źnićj  Ossoliński  w  manifeście  z  dnia  17  grudnia  tegoż  roku  mówiąc: 
„nadto  przez  takową  do  skarbu  despotyczną  rąk  cudzoziemskich  intru- 
zyą,  handle  wszystkie,  kt^iremi  refloreseuni  regna^  mantfeste  upadać 
\iih%—9Łarymjuz  nałogiem  dobrze  w  tim  toyewiezonych  eudzoziemekieh 
mdttstryi^  którzy  wprowadzając  absolutnie  towary,  skarbu  Rzplitój  m 
eoluUone  ceł  znać  nigdy  nie  chcieli;  przez  co  najgłówniejsze  komory 
pograniczne,  a  osobliwie  warszawskie,  upadać  poczęły  i  upadty"  ^). 
Z  powyższych  słów  wnosić  możemy,  że  podskarbi  koronny  miał  nie 
jeden  zatarg  z  „saskiemi  subjektami''  choć  rzecz  jasna,  że  echo  tych 
walk  niedoszło  do  publiczności,  bo  niewypadało  urzędnikowi  w  burzli- 
wój  epoce  rozgłaszaniem  podobnych  zajść,  dolewać  oliwy  do  ognia, 
przyczyniając  się  do  powiększenia  ogólnego  rozstroju  i  zamiętu. 


>)  Sesya  z  dnia  28  maja  roku  1733.  Rękopia  Zakłada  Ossolińakiohy 
nr.  302,  str.  806. 

^)  Jest  to  manifest,  wydany  priez  Ossolińskiego  w  Gdańsku  27  gru- 
dnia 1783  roku,  z  powodu  uniwersału  generała  saskiego,  księoia  Weisenfels 
X  dnia  20  listopada,  w  którym  tenże  „ofioyalistom  skarbowym  każe  praed  ao- 
bą  c  rachunkami  pod  surową  karą  stawać/'  i  nikomu  innemu  bes  swdj  wiedzy 
i  pozwolenia  nio  nie  wypłacać  z  dochodów  królewskich  i  Rzeczypospolito}  • 
„Cudzoziemcowi— czytamy  w  tym  manifeście — w  cudzym  państwie,  generator 
wi,  qnid  titnli  aut  juris  est  do  rządzenia  i  rozkazywania?     Jełeli  wojsko  saa- 


Digitized  by  VjOOQIC 


184  FBAKOISZBK  MA.KSTHILIAK 

Zarówno  w  tych  przemówieniach  i  odezwach  Ossolińskiego,  jak 
w  mowach  i  pismach  wielu  innych  osób  z  tamtój  epoki,  przebija  pewiea 
rys,  tłóraaczący  nam  nadzwyczajną  skłonność  całego  narodu  do  Lesz- 
czyńskiego, niemniój  ów  gorączkowy  zapał,  z  jakim  starano  się  wyklu- 
czyć od  kandydatury  cudzoziemców.  Z  różnorodnych,  nmićj  lub  wię- 
cćj  wyraźnych  objawów,  występuje  niezaprzeczenie  jako  wspólne  ogóło- 
wi uczucie:  nienawiść  ku  niemcom.  Nienawiść  ta,  gorzki  owoc  długo- 
letnich smutnych  doświadczeń  za  rządów  ostatniego  króla,  znajduje 
swój  wyraz  w  słynnym  manifeście  Adama  Tarły,  w  którym  marszałek 
konfederacyi  dziko wskićj,  źródło  ostatniego  zatargu  między  Polską 
a  Rossyą,  widzi  w  niemieckióm  ministeryum  cesarzowo]  i  niedwuzna- 
cznie daje  do  poznania,  że  gdyby  się  pozbyła  tych  fałszywych  doradz- 
ców,  nietrudnćm  byłoby  porozumienie  między  sąsiedniemi  państwami. 

Jakkolwiek  patryotyzm  podskarbiego  wielkiego  koronnego  miał 
dość  powodów  do  popierania  kandydatury  króla  Stanisława:  trudno 
przecież  nie  uznać,  że  wśród  owych  pobudek,  niemałą  rolę  odgrywała 
nienawiść  ku  Niemcom.  Uczucie  to,  nieszlachetne  samo  przez  się,  o  ty- 
le tu  w  lepszśm  występuje  świetle,  że  nie  było  wynikiem  osobistych 
uraz  i  zawodów,  ale  raczćj  tych  krzywd  i  klęsk,  tego  moralnego  upad- 
ku i  upodlenia  charakterów,  jakie  się  stały  udziałem  narodu  polskiego 
w  ciągu  trzydziestokilkoletniego  panowania  króla  Niemca. 

„Polslta — pisze  on  w  dwa  lata  późniój  do  sławnego  następnie  Pi- 
jara, księdza  Stanisława  Konarskiego— tak  się  zapaskudziła  pychą, 
fałszami,  nieszczerością,  przez  tak  długie  przeszłego  pana  rządy,  gdzie 
przez  cały  czas  Niemcy  utrzymywali  między  nami  dyffidencyą,  że  gdy- 
by się  to  (strzeż  Boże)  odmienić  nie  miało,  życieby  się  każdemu  pocz- 
ciwemu w  takim  stanie  sprzykrzyło"  *). 

Nic  dziwnego,  że  wszelkich  starań  dokładał,  aby  się  stosunki  „od- 
mieniły," że  z  całego  serca  pracował,  przygotowy wając  grunt  Leszczyń- 
skiemu, którego  prawość  i  gołębia  czystość  miały  naprawić  to,  co  ze- 
psuł cyniczny  i  rozwiązły  Sas.  Wprawdzie  nieposiadamy  prawie  wca- 
le śladów  działalności  jego  w  tym  kierunku,  i  może  już  uczulibyśmy 
się  skorymi  do  posądzenia  go  o  apatyą  i  bezczynność,  gdyby  mu  lep- 
szego w  tćj  mierze  świadectwa  nie  wystawili  niepodej  rżani  zgoła  świad- 

kie  po  nieprzyjacielska  wesiło,  może 'kraj  nissozyó,  ładzi  oiemięlyó,  omnU 
quaeqae  capere  et  rapienda  eztorqaere,  ale  oboleć  wglądać  in  arcana  atatoa 
et  aroaa  Reipublicae,  zrzędna  to  nazbyt  ciekawość  jest  et  ultra  objeotam  ar- 
morum...  Sami  krrSlowie  wolno  i  zgodnie  wybrani  i  na  tronie  oaadzeni,  nie 
mogą  na  to  następować,  co  jest  jnris  Reipoblioae,  i  co  bez  decyzyi  atandw 
etiam  tangere  delicatum.  To  zaś  Naj.  Elkt.  Jmoi  generałowie  bez  iadnego  na 
prawa  i  wolność  względa,  nagle  i  gwałtownie  pergant  ad  perdendam  Bempo- 
blicam."     Rękop.  Zakt.  Ossol.,  nr.  302,  atr.  510—613. 

')  Kopia  lista  Ossolińskiego  do  Konarskiego  25  nowembra  1755  (oy 
fra)  w  rękopiśmie  Biblioteki  Jagiellońskiej,  nr.  lOl,  tom  IV,  rękopiamdw  po 
Piotrze  Małachowskim  woj.  krak.,  tom  VL 
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kowie,  bo  jawni  przedwnicy,  gorliwi  słudzy  tego,  przeciw  komu  wy- 
trwale walczył,  saski  minister  hr.  Wackerbarth  i  generał  jazdy  Bau- 
dissin,  którzy  jeszcze  w  roku  1733,  w  kilka  dni  po  koronacyi  Fryderyka 
Aagasta,  na  użytek  swego  pana  podają  charakterystykę  wszystkich  jego 
stronników,  a  na  końcu  obszernego  memoryału,  jako  walny  powód  nie- 
popularności  saskiśj  dynastyi  w  Polsce  wymieniwszy  ignorowanie 
szlachty  przez  Augusta  II,  dodają:  ^ułatwiło  to  grę  Stanisławowczy- 
kom,  mianowicie  prymasowi  Czartoryskiemu,  Poniatowskiemu,  Osso- 
lińskiemu i  mnym,  gdyż  mogli  działać  jak  im  się  podobało.*"  ■). 

Ustęp  ten  z  relacyi  saskich  agentów,  którzy  obserwowali  rzeczy 
z  bliska,  a  wtajemniczeni  w  akcyą  i  intrygi  stronnictw,  doskonale  znali 
położenie,  może  nam  zastąpić  brak  innych  wskazówek  historycznych; 
o  gorliwości  zaś  podskarbiego  w  sprawie  osadzenia  Stanisława  na  tro- 
nie świadczy  nierównie  wymownićj,  aniżeliby  to  uczynić  zdołały  jego 
własne  gołosłowne  zapewnienia,  lub  panegiryczne  opisy  pochlebców,  bo 
stawienie  pod  tym  względem  Ossolińskiego  w  jednym  rzędzie  z  Teodo- 
rem Potockim  i  z  Familią^  którzy  niebo  i  ziemię  poruszali,  aby  prze- 
prowadzić wybór  Leszczyńskiego,  mówi  więcój,  i  ze  względu  na  osoby 
autorów  bardziój  przekonywająco,  niż  najgorętsze  pochwały,  wychodzą- 
ce z  innój  strony. 

Już  zatem  działalność  podskarbiego  przed  elekcyą  nie  ustępowa- 
ła zabiegom  naj pierwszych  w  owój  porze  stronników  teścia  francuzkie- 
go  monarchy,  a  późnićj  jego  zapał  i  poświęcenie  wzrastały  w  miarę 
ubywających  zwolenników  i  zwiększających  się  niebezpieczeństw.  Od 
chwili,  gdy  elekt  przybywszy  tajemnie  z  Francyi,  po  raz  pierwszy  uka- 
zał się  publicznie  spragnionym  jego  widoku  tłumom  ludu  (10  wrześ- 
nia w  kościele  świętego  Krzyża),  odtąd  Ossoliński,  który  mu  tam  to- 
warzyszył wraz  z  marszałkiem  wielk.  koronnym  Mniszchem,  stał  się 
prawie  nieodstępnym  towarzyszem  nieszczęśliwego  króla,  z  krótką,  mi- 
mowolną przerwą,  stał  zawsze  pod  jego  sztandarem  i  dochował  mu 
wierności  aż  do  zgonu.  Gdy  wojska  obce  zagroziły  Warszawie;  pod- 
skarbi wraz  z  Leszczyńskim  wyruszył  do  Gdańska,  wytrzymał  tam  z  in- 
nymi uciążliwe  oblężenie,  po  szczęśliwo]  ucieczce  króla  i  kapitulacyi  mia- 
sta, wpadł  w  ręce  zwycięzcy,  a  tćm  bezwzględniój  był  traktowany,  że  nie 
chciał  wyznać,  gdzie  jako  stróż  klejnotów  koronnych,  ukrył  korony  i  in- 
ne przybory  potrzebne  do  koronacyjnego  obrzędu,  jak  złote  jabłka,  miecz 
i  berło.  Drogocenne  te  przedmioty  znajdowały  się  w  bezpiecznćm  ukry- 
ciu, dopóki  dochowana  była  tajemnica  ich  schronienia,  ale  byłyby  nie- 
zwłocznie przeszły  w  ręce  saskie,  skoroby  się  wydała;  były  bowiem 
w  Warszawie,  zamurowane  w  grobie  kościoła  księży  misyonarzy,  gdzie 
przeleżały  nienaruszone  przez  półtrzecia  roku.    Usiłowano  wymódz  na 

O  Rzeosony  memoryał,  znajdaj^oy  się  w  arohiwam  dresdeńskićm,  m- 
iytkowatem  w  artykole  p.  t.:  Sa$hU  stronnictwo  w  Polsce  r.  1788.  (Mwa, 
rok  187  7,  tom  I). 
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Ossolińskim  wyznanie  prośbami  i  groźbami:  ale  nie  należał  on  do  lodzi, 
którychby  można  było  ująć  obietnicą,  lab  zastraszyć  groźbą. 

Trzymanego  pod  strażą  w  odległym  o  milę  od  Gdańska  obozie 
w  Pruszcza,  odstawiono  go  25  lipca  do  Gdańska,  gdzie  mu  groziły  bo- 
lesne przejścia.  Było  to  już  po  przybycia  do  Oliwy  Fryderyka  Augu- 
sta, któremu  jeńcy  mieli  składać  hołd,  rzekomo  dobrowolny.  Feld- 
marszałek MOnnich,  przed  niewielu  laty  zajmował  był  w  Warszawie 
stanowisko  nader  podrzędne  i  skromne.  Ze  wszystkich  jego  ofiar  naj- 
cięższe próby  przechodził  podskarbi,  z  którym  feldmarszałek  w  dniu 
tym  osobno  się  „zamknął"  aby  z  nim  mówić  „o  wyprowadzonych  z  Kra- 
kowa koronach.'*  W  jakich  terminach  prowadził  rozmowę  znany  ze  swćj 
brutalności  żołnierz,  niewiadomo,  bo  scena  ta  odbywała  się  bez  świad- 
ków, a  Ossoliński  nigdy  jćj  nie  opisał...  Tyle  tylko  wiadomo,  że  rozgnie- 
wany uporem  jeńca  Mannich,  krzyknął  na  straż:  „weźmijcie  go,  zapro- 
wadźcie gor  że  Ossoliński  odprowadzony  „pod  muszkietami*'  ponownie 
do  Pruszcza,  pod  wrażeniem  zapewne  doznanego  upokorzenia,  osądził 
za  korzystne  dla  siebie  i  dla  sprawy  udać,  że  stosując  się  do  twardej 
konieczności,  uznaje  elektora  królem.  Jakoż  nazajutrz,  ulegając  wyra- 
źnemu gwałtowi,  po  daremnych  protestach,  w  odpowiedzi  na  które  gro- 
żono Kónigsteinem  i  „tysiącznemi  innemi  rzeczami,"  złożył  z  innymi 
przysięgę  poddańczą.  „Byliśmy — mówi— zaprowadzeni  do  tegojura- 
mentu  jak  trzoda  bydła,  in  facie  urągających  się  cudzoziemców.''  >). 

Mimo  wymuszoną  przysięgę,  trzymany  jeszcze  przez  pewien  czas 
pod  strażą,  zdołał  wreszcie  odzyskać  wolność,  chociaż  nie  wydał  taje- 
mnicy, co  zawdzięczał  głównie  życzliwym  staraniom  podskarbiego  na- 
dwornego koronnego  (Moszyńskiego  Jana)  ^). 

Złożywszy  Sasowi  „submisyą"  i  przysięgę,  nie  z  własnćj  woli, 
ale  jedynie  w  skutek  przymusu,  co  wypowiada  jeszcze  jako  więzień 
w  liście  do  Ludwika  XV  *),  poczytywał  ją  Ossoliński  za  nieważną, 

I)  Rękopis  Zakłada  Oatolińskioh,  or.  802,  fol.  16;  stosegdlowy  opia 
•eeny  w  Oliwie  podany  w  Ojcu  Staniiława  Augusta. 

^)  W  liście  do  „konfidenta  a  dnia  14  sierpnia,  pisanym  widocznie  pod 
grozą  przymaso,  pisze  Ossoliński:  „JPan  podskarbi  nadworny  wiele  mi  ta  do- 
pomógł do  eliberaoyi  moj^j  z  tego  ta  areszta,  w  ktdrymeśmy  wszyscy  sosta- 
wali.  CU  nadworne  i  Ekonomią  Sandomierską  jąłem  oddal  w  dyspozyoyą 
z  woli  JKMoi  tegoż  JPana  Podskarbiego  nadwornego  kor.;  ale  wzajem  Jmó 
oddal  je  znowa  ad  fideles  manus  tychże  lohmć  PP.  Administratorów,  ktdrzy 
odemnie  poosadzani,  aż  do  zapetnego — da  Bdg — cąfój  Rzeczypospolitej  uspo- 
kojenia. Jednakże  kiedy  tam  rotmistrze  przyjadą  do  odebrania  Ekonomii, 
jako  są  naznaczeni  JPan  Grabowski  chorąży  warszawski,  Mr  de  fiftlao,  lubo 
to  tak  prędko  być  nie  może,  chyba  za  przyjazdem  Króla  Jmci  do  Warszawy — 
trzeba  o  t^m  wcześnie  pomyśleć,  z  Jmó  P.  Moszyńskim,  pisarzem  Sandomir- 
skim,  rozmówić  się,  jakoby  moje  z  tychże  Ekonomii  salwować  woły,  stada 
i  inwentarze-*  a  Ekonomią  żeby  tylko  oddać,  jako  mi  jest  paszozona.". 

')     Bralion  tego  wymownego  lista  w  rękopiśmie  Zakłada  Oiiolińskioli, 
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jako  sprzeciwiającą  się  wrgcz  dawniejszój,  dobrowolnśj  przysiędze, 
i  ztąd  nie  uważał  się  wcale  za  skrępowanego  nią;  sądził  owszem,  że 
wolno  mu,  a  nawet  z  obowiązku  sumienia  wypada  skorzystać  z  pierw- 
6zćj  dogodnćj  okazyi,  ażeby  powrócić  do  króla  prawowitego.  Jakoż 
spełnił  ten  zamiar,  nie  prędzćj  jednak  jak  w  jesieni,  gdyż  jakkolwiek 
zostający  na  wolnćj  stopie,  ciągle  jednak  czuł  nad  sobą  baczne  oko 
nieproszonych  stróżów,  których  czujność  należało  wprzód  uśpić.  Szczę- 
śliwy powrót  jego  i  kilku  innych  wiernych  sług,  wielką  radością  i  otu- 
chą napełnił  serce  biednego  Leszczyńskiego. 

„Niemały  był  w  tóm  awantaź  króla  Stanisława— pisze  współcze- 
śnik — iż  Ossoliński,  także  Czapski,  pomorski  i  Morsztyn,  inflancki  wo- 
jewodowie, którzy  to  trzej  panowie  już  się  submitowali  byli  królowi 
Augustowi,  nad  wszelkie  ludzkie  mniemanie  w  miesiącu  nowembrze  do 
Królewca  przybyli  i  przy  Stanisławie,  jako  przy  swoim  prawdziwym 
i  naprzód  obranym  królu,  szczerze  odstawać  deklarowali  się"  O- 

W  przeciwnym  obozie  spostrzeżono  ucieczkę  podskarbiego  nie- 
dość  wcześnie,  aby  jćj  przeszkodzić,  dość  rychło  jednak,  aby  większą 
część  zapasów  i  kosztowności,  które  wyprawił  do  rezydencyi  swego  pa- 
na przejąć  i  zagrabić;  zawieziono  je  najprzód  do  Brunsberga,  następnie 
zaś  do  \Varszawy  ^).  Ale  z  miłości  ku  królowi  Stanisławowi,  dodaje 
wspomniane  powyżćj  źródło,  nic  on  o  to  nie  dbał,  lecz  owszem  bardzo  su- 
rowy manifest  nakształt  listu  publikował,  w  którym  przyczyny  swojćj  od- 


nr.  308,  (str.  56 — 57)  noszącym  napis:  Ex  librit  F,  M.  dueit  de  Tenczyn 
OisolińM.  Tom  II  różnych  papierów  i  t.  d.,  ta  w  Łunevillu  zebrany  i  z  in- 
troligowany  d.'l  Martii  1741  a.  W  piśmie  tóm  mówi  o  listach  swoich,  życz- 
liwych dla  sprawy  Augusta  III,  że  mu  je  „podyktowano  i  gwałtem  pisać  ka- 
zano." 

1)     Hiitorya  źypia  Najjaśniejszego  Stanisława  /(r.  1744)  str.  499. 

^)  Z  powodu  tego  wypadku^  pani  Katarzyna  z  Jabłonowskich  Ossoliń- 
ska) z  własnego  widocznie  natchnienia,  napisała  list  do  Carowej  Anny,  dato- 
wany z  Prus  d.  7  grudnia  17  84  r.,  który,  jak  się  zdaje  z  woli  męża,  nie  zo- 
stał wysłany  na  miejsce  przeznaczenia,  bo  się  znajduje  w  oryginale,  w  ręko- 
pisie Zakłada  Ossolińskich,  nr.  80  7  k.  276 — 2  7  7.  Oto  jego  brzmienie:  „Je 
u'entre  pas  dans  les  raisons,  ni  dans  la  justification  de  la  rćsolution  prise  par 
mon  mari,  toujours  fidel  serTiteur  de  Yotre  Majestó  Imperiale  et  de  les  Sere- 
nissimes  prćdecesseurs,  car  ćtant  engag^  sous  serment  k  un  ministóre,  leqael 
dans  la  Rćpubliąne  partagće  ne  peut  aToir  ancune  suretć,  et  luy  pent  attirer 
une  infinitć  des  en¥ienx  (par  rapport  d'une  oonfusion  infinie  des  reTenaes  pa- 
bliąaes)  et  le  mettre  mai  en  crćdit  anpr^s  de  toute  la  rćpubliąae,  ii  a  ćtć 
obligó  par  des  raisons  d'ćtat,  sai^ant  Tesemple  de  ses  ant^ćsseurs  dans  les 
pareilles  conjoinctures  pratiqaćes,  de  oheroher  dans  le  pays  ^trangers  sa  iran- 
ąuillitó:  ayant  ailleurs  tous  ses  biens  min6»  par  cette  facheuse  et  jamais  at- 
tendue  guerre  oi^ile;  ainsi,  le  sachant  de  coeur  et  d'ftme  intentionć  d^obseryer 
les  ordres  de  Yotre  Majestć  Imperiale,  qni  s'accordent  aTCC  les  interdtes  de 
sa  Patrie,  j^ose  tr^s-humblement  en  mon  partioulior  demander  pour  lny  et  ponr 
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mienności  badzo  jaśnie  remonstrowat  i  względem  uczynionej  królowi 
Augustowi  w  Oliwie  przymusowćj  submisyi  wiele  przyraawiał  ')• 

W  manifeście  tym,  ogłoszonym  w  imieniu  własnćm  i  towarzy* 
szów,  opowiedziawszy  -gwafty  i  bezprawia,  jakie  sig  działy  w  Gdańska 
i  w  Oliwie,  mówi:  ,A  zatćm  znalazłszy  sposób  z  osobliwćj  Opatrzności 
Boskiś)  z  tćj  się  salwować  przepaści  et  amissam  sentiendi  rekupero- 
wawszy  facultatem,  manifestujemy  się  naprzód  przed  samym  Panem 
Bogiem,  skrutatorem  serc  naszych,  żeśmy  nigdy  Yoluntarium  assensnm 
do  tego  nie  przykładali,  do  czego  nas  przymuszono;  manifestujemy  się 
przed  miłą  ojczyzną  naszą,  żeśmy  się  e  gremio  nieprzyjaciół  nie  in- 
szym końcem  wydobyli^  tylko,  abyśmy  ją  do  ostatniego  tchu  i  żyda  na- 
szego bronili.  Manifestujemy  się  naostatek  przed  całym  światem:  że 
za  nic  sobie  fortuny  nasze,  decora  przodków  naszych  i  same  życia  ma- 
jąc, to  wszystko  postradać  gotowiśmy,  które  nam  zawzięta  nieprzyja- 
cielska potencya  wydrzćć  może,  ale  do  odstąpienia  wiary  Bogu,  wier- 
ności Rzeczy pospolitćj,  utrzymania  sprawiedliwości,  żadna  nas  nie 
przełamie  potencya  i  że  Boskićj  mocno  ufając,  ludzkićj  się  nie  bo- 
imy »)." 

Akt  ten,  tchnący  głęboką  wiarą  i  silnom  przekonaniem,  przed- 
stawiający rzeczy  w  jaskrawóm,  lecz  prawdziwćm  świetle,  tćm  większe 
musiał  sprawić  wrażenie,  że  wyszedł  zpod  pióra  człowieka,  szanowa- 
nego powszechnie  dla  swój  nieposzlakowanćj  prawości  charakteru. 
Znaczenie  i  doniosłość  jego  rosły  jeszcze  ze  względu  na  budzące  się 
w  kraju  usposobienie.  Zdawało  się,  że  naród,  znoszący  z  początku 
apatycznie  najazd  obcych  wojsk,  oburzony  wreszcie  nieznośną  i  upoka- 
rzającą gospodarką  zuchwałych  cudzoziemców,  powstanie  jak  jeden  mąż 
i  otrząśnie  z  siebie  sromotne  jarzmo  saskie.  Za  niepłonną  zapowiedź 
tego  czynu,  który  byłby  godnym  wielkiego  bądźcobądź,  choć  rozprzężo- 
n^o  anarchią  państwa,  posłużyć  mogło  zawiązanie  w  tym  czasie 
(5  listopada)  w  nadwiślańskim  Dzikowie  konfederacyi,  pod  laską  mło- 
dego, lecz  gorącego  stronnika  Leszczyńskiego,  Adama  Tarły,  starosty  ja- 
sielskiego. Pojawienie  się  tedy  manifestu  Ossolińskiego,  uderzającego 
z  siłą  i  prawdą  w  najdelikatniejsze  uczucia  narodu,  wskazującego  mu 
z  ogniem  na  hańbę  obecnego  jego  połoJ^.enia  w  chwili,  gdy  już  nad  Wi- 
słą odezwała  się  pobudka,  a  w  różnych  stronach  kraju  odpowiedział 


moi  U  oUmenoe  naturelle  de  V.  M.  J.  eto.  afin  que  noni  paissioiiB  raToir  nos 
hardei,  qai  nous  ont  M  prues   et  seąaestrćes  par  Skr......  Comendant  d'£l- 

bing  et  Colonnel  des  Armes  de  Y.  M.  J.  sa  ohkteaa  de  Brunsberg,  dans  VeoS^ 
eki  de  Varmie^  on  elles  ont  4i6  depuis  qaelqne  temps  en  depdt.  Nons  ne 
nons  sentons  pis  oonpables,  et  snrtout  mon  marł,  d  autre  orlme,  si  non  qae 
senrant  bien  la  patrie,  sontonant  les  lois  et  ćtant  fidel  anx  engagements  de  sa 
oonscienoe,  ii  a  choist  ioi  sa  rćsidenoe  a^eo  moi,  ja8qa'ik  oe  qae  la  Rćpubliąae 
soit  tranqaillisće  et  enti^rement  rćtablie  dans  l*union/* 

^)     HisUrya  śyda  Najjai.  Stanisława^  str.  500 — 50 1. 

^)     Kopia  manifestu  w  rękop.  nr.  808,  str.  5  i  nast. 
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jćj  szczęk  oręża,  podziałało  niezawodnie  na  ogół  jak  iskra  elektryczna, 
nawet  w  zwątpiałych  i  wahających  się  wiewając  wiarę  i  nadzieję. 

Ztądto  w  przeciwnym  obozie  uznano  naglącą  potrzebę  osłabienia 
doniosłości  manifestu,  przedewszystkićm  zaś  zdyskredytowania  osoby 
autora,  aby  odjąć  wiarę  jego  słowom.  Dla  dopięcia  tego  celu  potrzeba 
było  niezwykle  bystrego  umysłu,  wytrawnego  i  giętkiego  pióra,  a  któ2 
je  z  pomiędzy  stronników  Augusta  posiadał  w  wyższym  stopniu  od  pa- 
na wojewody  mazowieckiego,  Stanisława  Poniatowskiego?  Wprawdzie 
był  on  świeżo  nawróconym  na  saską  stronę,  ale  toż  właśnie  jeden  tytuł 
więcćj,  aby  złożyć  dowody  takićj  gorliwości  dla  nowego  pana,  na  jaką- 
by  się  nie  zdobyli  dawni  jego  stronnicy.  Jakoż  trudno  było  posunąć 
dalój  gorliwość,  zręcznićj  się  wywiązać  z  niełatwego  do  prawdy  zadania; 
ztąd  nawet  dość  objektywny  pisarz  współczesny  powiada,  że  wojewoda 
przywiedzione  przez  podskarbiego  „przyczyny  i  obwinienia  tak  mocno 
refutował,  iż  trudno  osądzić,  przy  którego  stronie  prawda  została  0." 

Trudność  rozstrzygnięcia  sporu  polega  przedewszystkićm  na  nie- 
zaprzeczonćj  wyższości  talentu  Poniatowskiego,  niewątpliwie  najznako- 
mitszego człowieka  w  pierwszćj  połowie  XVUI  wieku  w  Polsce.  Lubo 
pod  względem  charakteru  daleko  mu  do  Ossolińskiego,  przewyższa  go 
nieskończenie  mistrzowstwem  argumentowania,  umiejętnością  grupowa- 
nia rzeczy  i  faktów,  stosownie  do  zamierzonego  celu,  olśniewającą  sofis- 
teryą  i  wreszcie  tą  bystrością  doświadczonego  w  politycznych  sprawach 
wzroku,  która  go  nie  zawodziła.  Doskonałością  przedstawienia  pokry- 
*  wa  on  istotne  fałsze,  jakich  się  dopuszcza,  broniąc  saskićj  partyi  od 
krzyczących  bezprawi,  dla  przeciwstawienia  im  małych  stosunkowo  na- 
dużyć Stanisławowczyków,  podnosząc  drugie  do  zbyt  wielkich  rozmia- 
rów, a  co  najgorsza,  usiłując  rzucić  cień  na  czystą  postać  zacnego  pod- 
skarbiego, niezawodnie  wbrew  własnemu  przekonaniu,  a  jedynie  w  celu 
dogodzenia  interesowi  stronnictwa.  Ktokolwiek  zna  współczesne  sto- 
sunki, a  nie  da  się  ułudzić  ńajzręczniśj  ułożonym  pozorom,  temu  w  wy- 
mienionych kwestyach  wypadnie  się  oświadczyć  stanowczo  przeciw  wo- 
jewodzie mazowieckiemu,  niemniój  natomiast  stanowczo  przyznać  mu 
słuszność  w  ocenieniu  sytuacyi  politycznśj.  Genialny  mąż  stanu,  wy- 
borny znawca  ówczesnych  rządów  europejskich  i  wzajemnego  ich  do 
siebie  stosunku,  jakim  był  ojciec  Stanisława  Augusta,  z  przebiegu  do- 
tychczasowych zdarzeń  wyniósł  tę  smutną  pewność,  która  w  wypadkach 
blizkićj  przyszłości  miała  znaleźć,  niestety,  aż  nazbyt  silne  potwierdze- 
nie, że  ani  sam  w  apatyi  pogrążony  naród  nie  posiada  dość  żywotności, 
ani  Francya  nie  zechce  narażać  swych  sił  dla  utrzymania  teścia  swego 
króla  na  legalnie  pozyskanym  tronie. 


^)  Polemika  ta,  rozpowssoohniona  w  licznych  odpisach,  doatala  biq  na- 
wet do  zbioru  traktatów  Ronsseta.  Odpowiedi  Poniatowskiego,  a  obok  nićj 
odpowiedź  Ossolińskiego  na  tę  odpowiedź,  opatrzona  jego  wtasnoręoznemi  po- 
prawkami, znajduje  się  w  rękopisie  Ossolińskich,  nr.  808,  karta  15 — 84 
i  26 — 84. 

Tom  ly.  Listopad  1879.  25 
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Ossoliński,  czy  optymistycznićj  zapatrując  się  na  świat,  nie  zwąt- 
pił ani  o  ziomkach,  ani  o  nadsekwańskiro  sprzymierzeńca,  czy  tóż  uwa- 
żał za  rzecz  honoru,  aby  naród  nie  poddał  karku  pod  ciężkie  jarzmo, 
dopóki  mu  jeszcze  pozostały  jakiekolwiek  środki  obrony,  jakiekolwiek 
widoki  powodzenia;  i  dlatego  podtrzymywał  w  innych  nadzieję. 

Nadzieja  zawiodła,  lecz  czyż  potępić  mamy  tego,  co  grzeszył  je- 
dynie zbyt  pochlebnym  sądem  o  ziomkach?  co  w  szlachetnćm  złudzenia 
chciał  się  w  nich  dopukać  poczucia  narodowćj  godności  i  wyrwać  ze 
strasznćj  apatyi! 

Społeczność  polska  nie  była  wtedy  tak  wyczerpana  i  bezsilna, 
aby  jćj  mógł  zaszkodzić  ubytek  krwi,  wylanćj  w  obronie  ojczystych  la- 
rów i  penatów;  chorowała  owszem  na  tę  straszną  słabość  obojętności 
i  ociężałości,  z  którćj  mogły  ją  wyleczyć  tylko  silne  wstrząśnienia, 
a  nie  nowy  sen,  do  którego  ją  kołysz  sascy  piastunowie. 

{Dalszy  eiąg  naslapt). 


NIRWANA 

WOBEC  METAFIZYKI, 

czyli  oceoa  podstaw  metafizycznycJi  filozofii  wyzwolenia  w  związku 
z  systematami  filozoficznemi  Schopenhauera  i  Hartmanna  *). 

PRZEZ 

Seweryna  Smolikowskiego. 


§  6.    Howy  rodzaj  dualizmu  fllozofloznego. — ^Bóg-rozum  w  walce  z  Bo- 

giem-wolą. — Boztzozepienie  w  łonie  abtolutu.-^Dwie  fazy  istnienia: 

doba  jednoici  i  doba  wielości. 

Łatwćm  jest  nadać  pozorną  konsekwencyą  swoim  systematom  fi- 
lozoficznym, w  miarę  potrzeby  zmieniając  lub  naciągając  pewne  poję- 
cia, a  inne  usuwając  z  zakresu  badać.  Dochodzi  się  wtedy  do  jednoli- 
tój,  dla  oka  przynajmnićj,  budowy,  do  pozornćj  całości  architektonicz- 
nćj.  Ale  trwałość  systematów  filozoficznych,  podobnie  jak  każdćj  bu- 
dowy, nie  tyle  zależy  od  zgodności  ozdób  i  szczegółów  pomiędzy  sobą, 
ile  od  trwałości  jój  podstaw  zasadniczych  >)• 


*)     DaUcy  oiąg — patrz  zeszyt  za  lipiec  r.  b. 
')     Porównaj  praoy  naszej,  część  III,  str.  62. 
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Za  taką  podstawę  niewzruszoną  wszelkićj  filozofii,  sami  nawet 
współcześni  nam  pesymiści  uznali  w  zasadzie,  jak  widzieliśmy  >),  pojęcie 
absolutu.  Tymczasem  styl  wznieść  się  mającćj  budowy,  duch  jój,  wy- 
magał "widocznie  zaparcia  się  tych  zasadniczych  podstaw  architektoniki. 
Zdaje  się  tćż,  jakoby  nowsi  mistrze  tćj  sztuki  w  zakresie  filozofii  nie 
mogli  inaczćj  przedstawić  całćj  grozy  nowego  stylu,  jak  budując  na 
zbyt  małćj  lub  chwiejnćj  podstawie,  albo  tóż  usuwając  z  silnych  w  zało- 
żeniu fundamentów  główniejsze  kamienie,  a  przez  to  czyniąc  swoje 
gmachy  rzeczywiście  groźnemi  i  to  zarówno  dla  przyszłych  ich  miesz- 
kańców, jak  i  nowozaciężnych  robotników. 

To  tćż  i  pojęcie  wyłąeznoid^  jednoUtoiei  absolutu  '),  staje  się 
jednćm  tylko  stadyum  w  dziejach  myśli  filozofów  pesymistów.  Podo- 
bnie jak  w  głoszeniu  wieezności,  tak  i  w  pojęciu  jednolitego^  systemata 
ich  przepoławiają  się,  absolut  z  cechą  wyłączności  i  jednolitości  gości 
w  nich  wprawdzie,  ale  gości  dopóty  tylko,  dopóki  systemata  te  goszczą 
w  abstrakcyi,  dopóki  twórcy  ich  krążą  jedynie  w  transcendentalnych 
sferach  filozofii  swojćj.  Jak  tylko  jednak  schodzą  oni  z  tych  wyżyn 
oderwanych  na  pole  zastosowawcze,  jak  tylko  głoszą  światu  ntrwanc 
i  wymagają  w  myśl  swojćj  etyki  współpracownictwa  człowieka  z  Bogiem, 
wyłączność  woli  już  im  nie  wystarcza  i  przybierają  do  pomocy  inną  siłę, 
dotąd  lekceważoną  przez  siebie  najzupełnićj  i  na  ostatnićm  umieszczaną 
stanowisku  w  ich  badaniach  filozoficznych.    Mówimy  tu  o  idei. 

To  więc  co  zrazu  potępiali,  w  końcu  uznać  są  zmuszeni,  a  nieubła- 
gana nemezis  logiczna  każe  im  ten  drugi-  nowy,  dotąd  wrogi  dla  nich 
pierwiastek  powołać  do  życia  i  wynieść  tak  wysoko,  jak  nizko  dawniój 
był  szacowany. 

Takie  wzywanie  do  pomocy  nowych  elementów  metafizycznych 
wydaje  się  nam  bardzo  naturalnćm,  gdy  zważymy  na  niewystarczające 
podstawy  filozofii  nicości.  I  nie  mogło  być  inaczćj.  Dziwić  się  tylko 
należy,  że  to  odstępowanie  od  raz  powziętego  skrajnego  stanowiska — ne- 
gowania wszystkiego  prócz  absolutu  woli^  odbywa  się  u  nich  tak  napo- 
zór  naturalnie,  tak  rzec  można  bezwiednie,  a  raczćj  nieświadomie^  iż 
sami  niekonsekwencyi  tćj  nie  widzą  i  sądzą,  że  trzymają  się  i  nadal 
głoszonśj  przez  siebie  apoteozy  woli,  wtedy  nawet,  gdy  całą  pewność 
dojścia  do  nicości  opierają  właśnie  na  rozumie^  czy  to  jako  idei  w  ogó- 
le *),  czy  tćż  na  rozumie  Bożym  w  szczególności  % 

Powiedzieliśmy,  że  taki  obrót  rzeczy  jest  naturalnym  wynikiem 
samćj  ich  doktryny,  będącćj  kołem  błędnćm  bez  wyjścia  logicznego. 
1  tak  pojęcie  wszelkiego  absolutu,  jakkolwiekbyśmy  go  sobie  przedsta- 
wiali, z  konieczności  rzeczy  zawsze  łączyć  się  musi  z  pojęciem  wieczności 
{jednolitości '),  a  tćm  samćm  i  programat  nirwany  nie  dałby  się  nigdy 


•) 

Praoy  naM«j,  C(«ió  m,  str.  119—121,  105—110 

») 

Pracy  naszćj,  ozęió  m,  §  6,  ttr.  105—110. 

') 

Sohopenhanert  Hartmann. 

*) 

•) 

Fraoy  naszig,  oięśó  m,  S  3. 
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logicznie  wyprowadzić  z  wyżyn  właściwie  pojętego  absolutu  >).  Chcąc 
bowiem  udowodnić  możność  pogrążenia  8i§  wszystkiego  w  nicość  bez- 
względną, potrzebaby  temuż  absolutowi  odmówić  wieczności  i  jednolito- 
ści, gdy  tymczasem  właśnie  na  przyznaniu  cech  powyższych  istocie  bez- 
względnćj  opiera  się  wszelka  filozofia,  możność  wszelkich  dociekań  ludz- 
kich '). 

Oto  koło  błędne,  w  którćm  z  konieczności  rzeczy  znaleźli  się  filo- 
zofowie-pesymiści;  oto  położenie  bez  wyjścia,  a  raczćj  w  którćm  jedy- 
nćm  wyjściem  logicznćm  byłoby  złożenie  broni  i  uznanie  swojój  bezsil- 
ności.   Na  taką  jednak  trzeźwość  filozoficzną,  na  taki  heroizm  myśli 
zdobyć  się  nie  tak  łatwo.    Niczćm  niepohamowana  chęć  udowodnienia 
tego  co  zamierzyli  była  dla  nich  w  tćm  przeszkodą  i  nic  tćż  ich  nie  po- 
wstrzymało od  sztucznych  środków  radzenia  sobie  w  tćm,  rzeczywiście 
krytycznćm  położeniu.    O  takie  środki  nie  trudno,  znaleźli  tćż  oni  spo- 
sób wyjścia,  ale  jak  zaraz  zobaczymy,  sposób  czysto  mechaniczny,  który 
jednak  mając  pewne  pozory  za  sobą,  może  na  chwilę  wprowadzić 
w  błąd  i  oszukać  nawet  samych  głosicieli  nirwany.    1  rzeczywiście  sko- 
ro raz  zgodzili  się  na  użycie  tego  zewnętrznego  procederu,  nie  pozosta- 
wało im  już  innćj  drogi,  jak  wprowadzenie  dualizmu  do  swojćj  filozofii, 
fiIozofii,która  jednak  z  zasady  dążyłado  monistycznego  na  świat  pogl^u. 
Jestto  wprawdzie  nowego  rodzaju  duaUzm,  dualizm  ukryty^  gdyż  go  nie 
widzą  i  nie  przyznają  pesymiści,  ale  który  pomimo  to  musiał  tkwić  w  os- 
nowie dążeń  nirwanowych. 

Ślady  tego  ukrytego  dualizmu  widzimy:  1)  w  stawianiu  obok  woli 
pierwiastku  idei,  rozumu  ^);  2)  we  wprowadzaniu  rozsadzającego  ele- 
mentu do  łona  samegoż  absolutu,  tworząc  przez  to  antytezę  w  samćm 
tćm  pojęciu  ^)  i  wreszcie  3)  w  uznaniu  bezsilności  Boga  (?)  i  domaga-  . 
niu  się  od  czasu  i  współdziałania  stworzeń^  urzeczywistnienia  zamiarów 
Jego  '),  to  jest  pogrążenia  się  wraz  z  całćm  istnieniem  w  nicość  bez- 
względną. Te  trzy  sposoby  radzenia  sobie  w  zachowaniu  pozornij 
konsekwenhyiy  są  właściwie  trzema  stopniami  wykroczeń  logieznyck^ 
a  zarazem  trzema  stopniami  coraz  silnićj  uzewnętrzniającego  się  dogma- 
tyzmu  filozofi>  pesymistycznćj. 

I  tak  Schopenhauer^  który  pierwszy  wyniósł  na  piedestał  filozofii 
niemieckićj  pierwiastek  woli  uznając  go  za  absolut  ^),  pierwszy  tćż  po- 


1)  Jak  bowiem  przepołowić   pojęcie  wieotności,  jak  srównmó  je  z  osa- 

•owośoią?  A  z  drugiej  itrony  jakim  spoaobem  rozdsielió  pojęcie  jedoolit^po, 
jakim  apotobem  logiosnie  atoiiamió  jedność  a  wielością? 

^  Praoy  naaz^j,  Otęść  III,  §  4  i  §  5. 

')  Schopenhauer. 

*)  Hartmann. 

')  MainUnder. 

*)  Pracy  nassćj  oięść  III,  {  6,  str.  105—106. 
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-dał  w  wątpliwość  wyłączność  jego,  głosząc  zaparcie  się  woli  ^),h  nastę- 
pnie jćj  usunięcie  ^),  drogą  poznania  istoty  życia  i  nędz  istnienia.  Sta- 
wiając  bowiem  nicość,  a  ztąd  pogardę  życia  jaito  cel  dla  istot  rozumnych, 
tiDoU  ilepij  przeciwstawia  on  ideę  rozumną^  a  tym  sposobem  powołuje 
ideę  do  walki  z  abeoluiem—yiolf^.  Pomijamy  tę  sprzeczność,  że  umysł,  ów 
produkt  woli,  dziecko  jśj  i  9ługa  zarazem  ^)y  ma  nam  wskazywać  inny 
Diż  wola  do  życia,  prawdziwy  cel  istnienia — nirwanę;  w  tój  chwili  zwró- 
cić tylko  pragniemy  uwagę  na  zjawienie  się  z  konieczności  rzeczy  anty- 
tezy  w  łonie  skrajnój  filozofii  nieoiei^  właściwie  bowiem  idea  ma  tu 
w  końcu  zwyciężyć  wolę,  Gzemżeż  bowiem,  jak  nie  zwycięztwera  idei, 
jest  osiągnięcie  przez  filozofią  przekonania,  że  ^ola  do  życia,  wola  śle- 
pa wprowadza  nas  w  obłęd,  że  przeciwnie  dążyć  należy  do  nirwany? 
Gzćmżeż,  jak  nie  zwycięztwem  idei,  jest  nawoływanie  Schopenhauera 
do  emancypaeyi  umysłu  z  pod  przemocy  woli  ^). 

Ten  dualizm,  ta  antyteza  były  nieuniknione  i  w  filozofii  Hart^ 
manna  i  iMwola  musiała  zetknąć  się  z  ideą,  a  ta  ostatnia  zwyciężyć, 
choćby  na  chwilę,  a  w  każdym  razie  na  tóm  zwycięztwie  polega  mo- 
żność osiągnięcia  nicości,  stawianćj  za  cel  całemu  istnieniu  '). 

Hartmann,  jak  widzieliśmy  *),  wiele  mówi  o  Jednolitości  swojćj 
substancyi  metafizycznej  (das  Unbewusste)  ^),  a  jednak  i  on  zmuszo- 
nym jest  wprowadzić  pewien  rozkład  do -wnętrza  tój  jedni  powszeeh' 
nij  ®).  Chcąc  bowiem  usprawiedliwić  i  wyjaśnić  możność  nirwany,  nić- 
miał  na  to  innego  sposobu,  jak  podkopanie  swego  monizmu.  I  w  jego 
więc  systemacie  z  konieczności  rzeczy  zjawia  się  odcień  dualizmu,  a  je- 
śli Hartmann  różni  się  w  czśm  pod  tym  względem  od  Schopenhauera^ 
to.  jedynie  w  sposobie  przeprowadzenia  tćj  antytezy.  Gdy  bowiem 
u  Schopenhauera  dualizm  ten  jest  rzeczywiście  ukrytym  i  staje  się  wi- 
docznym jedynie  przy  głębszóm  wniknięciu  w  całą  osnowę  jego  filozofii; 

')  Yerneinung  de$  Willen$^  jako  pnooiwstawienie  do  satirierdfenia, 
poparoia  woli:  Bejahung  de$  Willens. 

^)  Aufhebung  des  Willens,  Porównaj  takie  praoy  nasiej  csęśó  III, 
atr.  127. 

3)     Praoy  naszej  csęśó  II,  atr.  54;  ozęśó  III,  atr.  89. 

*)  Tak  nazywa  Schopenhauer  ohwllę  dojścia  do  świadomości  cela — akt, 
csiągnięoie  którego  ułatwić  ma  jego  filozofia. 

I  wedle  Hirtmanna  świadomość  osiągamy  jedynie  przez  zwolnienie  aię 
umysłu  z  więzów  woli,  ozy]  i  przez  emanoypaoyą  umysłu  od  woli.  Dai  Bewuiit" 
sein,  powiada  Hartmann,  ist  die  Móglichkeił  der  Emaneipation  des  Intelleeies 
vom  Willen,     Philosophie  des  Unbewusstenj  U  U,  str.  10. 

^)     Porównaj  tego  rozdziału  §  8. 

^)     Porównaj  pracy  naszćj  część  m,  §  5,  atr.  107 — 110.  ' 

^)  Hartmann:  Philosophie  des  Unhewussttn^  C.  Metaphgsih  des  Unh.y 
R.  YII.     Dit  Ml'Einheit  des  Unb. 

*)     Da$  AU^Einei  dat  All^Einigś  Unbewusste, 
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to  przeciwnie  a  Hartmanna  uderza  on  odraza,  a  to  w  skutek  tego,  że 
chcąc  dopełnić  niedostateczność  metafizyki  swego  poprzednika,  Hart- 
mann  z  umysłu  wprowadza  rozszczepienie  <)  do  łona  samegoi  Ahsoluta. 
Sądził  on,  że  tym  sposobem  ujmie  wrogie  sobie  żywioły  świata  {toołff 
i  idee)  w  jedno  centrum  metafizyczne  i  że  przez  to  właśnie  uniknie  za- 
równo dualizmu  jak  i  przyznawania  wyłączności  jednemu  z  tych  żywio- 
łów. Tymczasem,  jak  uiżćj  zobaczymy,  rozdarł  on  tylko  głoszoną 
przez  ^ebie  jednię  ducha  bezwzględnego  ^),  stanął  w  sprzeczności  sam 
Ę  sobą, — a  do  syntetycznego  pojęcia  absolutu,  t.  j.  złączenia  woli  i  idei 
w  najwyższćj  osobowom  '),  wznieść  się  nie  zdołał. 

Oto  droga  jaką  Hartmann  doszedł  do  dualizmu,  a  zarazem  do  za- 
przeczenia  samemu  sobie: 

I  tak  przedewszystkićm  zwrócił  on  uwagę,  i  sprawiedliwie,  na 
niedosteteczDOŚć  filozoficznćj  osnowy  uzewnętrzniającą  się  zarówno 
w  przyznawaniu  za  jedyne,  wyłączne  źródło  śmeLiA— Rozumu  (Hegel), 
jak  i  Woli  ilepij  (Schopenhauer).  Rzeczywiście,  w  pierwszym  przy- 
padku należałoby  także  i  nielogiczność,  przejawiającą  się  czasami 
w  świecie,  uważać  za  wynik  rozumu,  za  wynik  logicznego  pierwiastku; 
w  drugim  znowu  przypadku,  jak  wyjaśnić  celowość  i  rozum,  istnienia 
których  przecież  trudno  zaprzeczyć  i  trudno  nie  widzićć  ich  odbicia 
w  zjawiskach  świate?  Otóż,  mając  dowód  na  swoich  poprzednikach, 
do  czego  wiedzie  skrajne  prześciganie  się  w  tego  rodzaju  antytezach  ^), 
t  j.  dokąd  prowadzi  przyznawanie  wyłączności  i  wszecbpotęgi  jednemu 
z  tych  dwu  pojęć  oderwanych,  (idei\\ihwoli\  wynoszenie  pojęć  tych 
do  znaczenia  absolutu;  Hartmann  łączy  je  w  jedne  substancyą,  w  jeden 
pierwiastek  najwyższy  ^)  i  głosi,  że  tym  sposobem  zajął  pośrednie  sta- 


')     Zwiespali. 

^)     Porów,  praoy  nuićj  osęśó  III,  §  6. 

*)  .Bo  to,  łe  sam  Hartmann  nazywa  swego  Nieświadomego:  dat  abso' 
^Łute  Fndividuum  oder  das  Jndioiduum  XaT  ^^O^^f]^  (Philosophie  det  Unb,, 
U  H,  8tr.  166)  nie  dowodzi  jeasoze,  by  ten  aztaosny  zlepek  dwu  wrogich  aobte 
pierwiastków,  miał  rzeczywiśoie  oeohy  indywiduum,  osoby  (Porów,  pracy  na* 
ss^j  str.  lOB,  przypisek  8,  oraz  str.  114,  przyp.  4).  Przytoczone  przes  nas 
słowa  Hartmanna  dowodzą  tylko,  jak  dalece  sam  on  czul  niedostateosność 
hypostazowania  pojęó  oderwanych;  szkoda  tylko,  łe  uiilowal  uniknąć  btęda 
tego  prostą  zamianą  nazw.  Zmiana  zaś  w  terminologii  nie  wpływa  na  zmianę 
istoty  rzeczy. 

*)  Hegel  i  Schopenhauer  jednocześnie  niemal  rozwijali  dwie  wręos  so- 
bie j)rzeciwne  zasady  bytu:  pierwszy  wyłączność  idei^  drugi  wyłączność  obja- 
wów woli  we  wszechświecie. 

^)  Dat  Unbewuete,  który  nazywa  takie  Das  All^Eine^  dae  AlUEinige 
Unhewusete,  a  to  dla  uwydatnienia  jednolitości  tćj  substancyi.  Porów,  pracy 
naisój  część  m,  §  5.     Philosophie  des  Unb.     C.  Rozdział  I  i  VII. 

/fi  Unbewussten^  powiada  Hartmann,   itt  Wille  und  VorsUUung  in  tm- 
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nowisko  pomiędzy  Heglem  i  Schopenhauerem  *).  A  otrzymawszy  taką 
pozorną  syntezę,  sądzi,  iż  unika  niedorzeczności  obu  swoich  poprzedni- 
ków, gdyż,  jak  sam  mówi,  uznaje  on:  „zarówno  logieznosó  *),  jak  i  nie- 
logiczność  ^),  t.  j.  ideę  i  popęd  *)  do  jój  urzeczywistnienia,  rozum  i  po- 
tęgę,  plan  światów  i  siłę,  treść  woli  i  samą  wolę,  jako  dwie  jednakowo 
niezawisłe  strony  absolutu,  z  których  żadna  bez  drugiśj  istniććby  nie 
mogła,  a  tóm  mnićj  jeszcze  jedna  z  drugićj  wyniknąć  lub  przez  drugą 
być  stworzoną  ^). 

Doszedłszy  jednakże  do  takiego  określenia  absolutu,  spostrzegł 
widocznie  Hartmann,  że  tym  sposobem  nietylko  nie  zdoła  udowodnić 
możności  Nirwany,  ale  że  nawet  istnienia  świata  j  jego  początku  nie 
wyjaśni.  To  tćż  nie  zastanawiając  się  bardzo  nad  sprzecznością,  w  ja- 
ką wpada,  wprowadza  wnet  nowy,  rozsadzający  pierwiastek  do  wnętrza 
swego  bóstwa. 

„Przyznaję,  powiada  on,  że  owa  Jedność  ^)  nie  mogłaby  wywołać, 
procesu  świata,  gdyby  nie  była  sama  w  sobie  rozszczepioną  0)  ftle  pomi- 
mo to  unikam  błędu  ^),  jakim  jest  wynoszenie  na  tron  wyłączności  y^- 
dn^'  ze  stron  tćj  rozdwojonćj  Jedm  i  wyprowadzanie  z  nićj  drugićj 
strony  jako  czegoś  podrzędnego.'* 

„Ani  idea,  ani  wyobrażenie  {Vorstęllung\  mówi  on  dalój,  nie  mo- 
gą być  substancyą;  zarówno  pierwsza,  jak  i  drugie  są  jedynie  fankcya- 
mi,  które  każą  się  domyślać  odpowiadającego  im  subjektu  %"" 

Tak  pojęty  ów  subjekt  czyli  owa  substaneya  absolutna  ma  być 
właśnie  owym  cennym  pomysłem  Hartmanna,  odkryciem  owćj  prawdy 
jednoczącój  w  sobie  dwie  odrębne  strony  zjawisk  świata,  a  tym  sposo- 
bem chroniącój  od  jednostronności  Hegla  i  Schopenhauera. 

To  tćż  wynalazkiem  tym  Hartmann  szczyci  się  niepomiernie.  Po- 
równywa mianowicie  swoje  stanowisko  syntetyczne  w  filozohi  do  wygo- 

trtnnbarer  Einheit  verhunden,  es  kann  nieht$  gewollt  werden,  toa$  nieht  fJOTgt' 
stelU  mrd^  und  nichts  vorge$teUt  loerden  wa$  nicht  gewoUt  toird  (I.  c.  tom  H, 
p.  10). 

Diu  ist  aber  die  wahre  Einheit  von  Wille  und  Yontellung,  mdwi  on 
w  innćm  miejscu,  dass  der  Wille  eben  nichte  ale  die  Yerwirkliehung  seinee  Jn- 
haltes  dat$  heiet  der  mit  ihm  verbundenen    Yorstellung^  will  (/.  c.  t.  H,  p.  18). 

')  Hartmann:  NeukantianismuSy  Schopenkauerianiemue  und  Hegelianis" 
mu$  in  ihrer  Stellung  zu  den  philosophischen  Aufgaben  der  Oegenwarł.  Berlin 
187  7  r.,  8tr.  84. 

*)     Dae  Logieehe. 

*)     Dae  Unlogieehe. 

♦)     Der  Trieb. 

^)     Hartmann:  NeukantianiemuSy  str.  84. 

^)     Dae  All-Eine. 

')     Zwieepaltig. 

®)     PooiesKa  się  Hartmann,  zobaczmy   ozy    pocieszenie  to  nsasadnione. 

^)  Hartmann:  Nettkantianitmuif  Schopeńkauerianiemus  und  Hegelionie' 
min  p.  85. 
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dnego  położenia  ministra  w  parlamencie,  ministra,  który  w  obec  zarzu- 
tów, czynionych  sobie  przez  Uwieę  i  prawieę,  amió  zbijać  jedne  drugie- 
miy  a  przytćm  uwydatniać  dodatnie  strony  projelctu  swego,  powołując 
się  to  na  jedne  to  na  drug%  ze  stron  walczących,  z  których  każda 
w  obronie  swojój  coś  dodatnego  w  projekcie  tym  wskazać  musi, 
choćby  tylko  dla  odparcia  zarzutów  przeciwnego  sobie  obozu  O-  Je- 
dnakże zapomina  Hartmann,  że  analogia  taka  nie  da  się  ściśle  przepro- 
wadzić  i  że  w  położeniu  takiego  ministra  a  takiego  filozofa,  wielka  za- 
chodzi różnica.  Wprawdzie  i  w  jego  projekcie  filozoficznym  są  dwie 
strony,  mogące  zadowolnić  każda  jedne  partyą,  ale  partye  obozu  logicz- 
nego mylenia  nie  wyczerpują  się  Hegelianizmem  i  Schopenhaueryani- 
zmem. 

Trzeci  obóz,  któryby  należał  do  rozpatrzenia  tój  jedni,  tćj  synte- 
tycznćj  strony  jego  filozofii,  nie  zadowolniłby  się  w  żaden  sposób  pozor- 
ną jój  syntezą,  przeciwnie  dopatrzyłby  w  niój  raczój  sztucznego  zesta- 
wiania atrybutów  osoby,  rozrywania  tego  ostatniego  pojęcia  na  dwie 
części  i  trzymania  ich  w  odwodzie,  by  na  każde  wezwanie  łączyć  je  zno- 
wu w  jedne  całość. 

Powiedzieliśmy,  że  to  złączenie  idei  1  woli^  a  z  drugićj  strony  to 
rozerwanie  jednoliloiei  absolutu,  spowodowane  zostało  w  filozofii  Hart- 
manna  chęcią  wytłómaczenia  zjawienia  się  świata  na  widownię  bytu, 
oraz  wyjaśnienia,  zkąd  się  wzięło  złe  i  dlaczego  nicość  pożądańszą  jest 
od  istnienia. 

Ani  wola  bezwiedna,  ślepa  ^),  ani  idea  oderwana  od  woli '},  same 
nie  mogłyby,  zdaniem  Hartmanna,  przejawić  się,  uzewnętrznić  się;  dla 
realizacyi  ich,  dla  rzeczywistego  ich  istnienia  potrzeba,  by  wola  była 
oświecona  ideą,  a  idea  oparła  się  na  woli.  Świat  więc  wynikł  z  połą- 
czenia się  tych  dwu  pierwiastków  i  dlatego  tóż  jest  najlepszym  z  moUi' 
wffoh  światów.  Nie  jest  on  bowiem  wynikiem  samój  tylko  ślepój, 
bezwiednój  woli  jak  u  Schopenhauera,  ale  przeciwnie  w  zjawiskach  jego 
przebija  także  i  pierwiastek  rozumu  czyli  idei.  ^  ów  to  wielki  Niezna- 
jomy, ów  duch  bezwiedny,  jako  rodzaj  opatrzności,  przejawiającćj  się 
zarówno  w  dążeniach  nieorganicznćj  przyrody,  jak  i  w  instynktach  jes- 
testw organicznych,  nadaje  im  kierunek,  prowadzi  do  celu.  To  jednak, 
że  świat  jest  najlepszym  z  możliwych  światów,  nie  dowodzi  jeszcze,  by 
istnienie  w  ogóle  miało  być  lepszóm  od  nieistnienia,  aby  wreszcie  życie 


')  Hartmann:  Erleuterung  zur  Metaphysik  des  UnhewuisUn  mit  besftn" 
dertr  RUcksieKt  auf  den  Panlogismia,     Berlin,  1S74  r.,  itr.  8. 

Toft  samo  powtarsa  Hartmann  i  w  NetikaatianUmut^  Schopenhauerianii' 
mus  und  Hegelianismui.  Berlin^  187  7  r«,  atr.  41;  do  którego  to  diieła  wcie- 
loną zoatiia  powyiaia  broasura. 

>)     Hegel. 

*)    Sohopenhaaer. 
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ludzkie  godnćm  było  zazdrości.  Ponieważ  na  istnienie  świata  złożyły 
się  dwa  pierwiastki,  t  j.  prócz  idei  także  i  wola,  ztąd  obok  rozuma,  ce- 
lowości, widać  w  nim  i  nielogiczność;  Nieświadome  przejawia  się  w  nim 
bowiem  nietylko  pod  postacią  myśli,  ale  i  prostćj,  ślepćj  woli.  Wola 
^aś,  ów  pierwiastek  wszelkiego  życia  >),  owa  przyczyna  powodująca 
wszelkie  istnienie,  jako  oderwana  od  idei,  więc  ślepa,  bez  świadomości, 
alogiezna^V!t2AńQ  tóż  pieczęć  swojój  nielogiczności  i  na  cały  świat. 
Samo  więc  istnienie  świata,  jako  wywołane  pierwiastkiem  nielogicznym, 
jest  także  nielogicznćm;  słowem  jest  złćm.  Jeśli .  zaś,  pomimo  tego, 
widzimy  w  oddzielnych  jego  przejawach  celowość,  t.  j.  rozum,  to  przy- 
czyna tego  leży  w  tćm,  że  lyola  nie  mogła  sama  bez  pomocy  idei,  bez 
treści  pewnój,  przejawić  się  w  rzeczywistości,  słowem  zrealizować  swo- 
jego dążenia,  a  ztąd  musiała  zjednoczyć  się  z  ideą,  idea  zaś  raz  zeszedł- 
szy na  widownię  świata,  nadała  mu  swoją  cechę,  t.  j.  logiczność,  która 
towarzyszy  tóż  wszystkim  zjawiskom  świata,  udzielając  im  celowości 
i  rozumu.  Słowem  wola  jako  przedstawiająca  sam  fakt  istnienia  {das 
Dass)  jest  ślepą,  idea  znowu,  jako  przedstawiająca  istotę  świata  (daa 
Was)  jest  celową;  pierwsza  przedstawia  rzecz  daną^  istniejącą,  druga 
rzecz  istnióć  mającą;  pierwsza  warunkuje  rzeczywistość,  druga — cel. 

Jakiż  więc  jest  cel  świata,  dokąd  takowy  dąży? 

Wedle  Hartmanna,  podobnie  jak  wedle  Schopenhauera  i  Main- 
landera  celem  istnienia  jest  nieistnienie,  nicość — nirwana.  Świat,  wolą 
do  istnienia  powołany,  dąży  ustawicznie  do  uwolnienia  się  od  woli  czyli 
do  nicości.  Idea  ma  zwyciężyć  wolę,  ową  wolę  nigdjf  nienasyconą  tęt- 
nieniem >),  ową  wolę,  która  podstępem  podeszła  ideę,  uwiodła  ją, 
a  z  tego  skojarzenia  się,  z  tćj  pary  zrodził  się  świat ').  Idea  więc  jest 
niewiastą  uwiedzioną,  wciągniętą  pomimo  swój  woli  w  związek  małżeń- 
ski z  Wolą.  Stało  się,  nowonarodzony,  t.  j.  świat  jest  dzieckiem  błę- 
du, dzieckiem  wydanóm  na  świat  wbrew  woli.  Wszakże  troskliwa 
matka  kocha  to  dziecię  swoje  i  cierpi  jego  cierpieniem,  troszczy  się 
o  los  jego,  a  celem  jój  przyjść  mu  w  pomoc,  wyrwać  z  więzów  i  tortur 
istnienia,  pogrążyć  je  w  nicość  bezwzględną^-n^KMiił^ 

Oto  treść  dziejów  świata  z  istoty  filozofii  Nieświadomego  poczer- 
pnięta,  oto  owe  szczęśliwe,  ministeryaJne  stanowisko  Hartmanna  w  filo- 

I)     Podobnie  jak  a  Schopenhauera. 

^)  „Wir  sahen  daa  der  Wille  unersćUtUch  iat;  wie  Tiel  er  anoh  habe, 
er  will  immer  mehr  haben,  den  er  Ut  der  Fotenz  naoh  unendliekJ^  (PhiL  du 
Unbtw.  t.  II,  8tr.  436). 

3)  „Ana  dieeer  Umarmung  der  beiden  tlberseienden  Prinoipe,  dea  znm 
Sein  entschiedenen  SeinkOnnenden  and  dea  Reinseienden,  wbd  alao  das  Sein 
gueugt;  wie  wir  tchon  wissen,  bat  ea  Tom  Yater  sein  D(m«,  Yon  der  Mutter 
sein  Wa$  und  WiJ'  {PkiL  des  Unb.  t.  II,  ttr.  486). 

I  wedle  Schopenhauera  %my$f  odiiedsiczamy  po  matoe,  eharakUr  po  oj- 
cn.  Więc  idea,  roaam  gra  rolę  rodaaju  ieóakiego  we  wsseohśwleoie,  a  filoso- 
fia  pesjrmistycsna  na  oaasie  się  ajawia^  w  dobie  emanoypaojri  kobiet. 

Tom  lY.  Listopad  1879.  S6 
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zofii  niemieckiej.  Na  innćm  miejscu  wykażemy,  jak  w  snuciu  tego  me- 
tafizycznego prologu  świata  kładł  on  bezwiednie  zaprzeczenie  samemu 
sobie,  zobaczymy  mianowicie  przy  rozbiorze  rękojmi,  dawanych  nam 
w  osiągnięciu  nirwany  O,  jak  celowość  miesza  się  z  przypadkowością 
w  systemacie  jego  ^),  a  ztąd  jak  trudno  liczyć  na  ów  wypoczynek^  na 
ów  spokój\  ów  wreszcie  sen  wieczny  bez  marzeń  ^),  a  więc  i....  bez 
przebudzenia,  jaki  filozofia  Hartmanna  zapewnić  ma  ludzkości.  Tu 
zauważymy  tylko,  że  przyczyną  tych  sprzeczności,  tych  niełączności  lo- 
gicznych systematu  Hartmanna,  jest  właśnie  pomysł  rozszczepienia 
(Zwiespalt)  substancyi,  niby  jcdynćj  {das  AU-Eine),^  złożonćj  z  dwu 
wręcz  sobie  przeciwnych  atrybutów  osobowości:  idei  rozumnćj  i  woli 
ślepój.  Sądził  Hartmann,  że  owa  dwójca  metafizyczna  wyjaśni  mu  po- 
czątek świata  i  zapewni  osiągnięcie  nirwany,  a  przytćm  ocali  monis- 
tyczny  charakter  jego  filozofii.  Tymczasem  przeciwnie,  w  tćj  pozornśj 
syntezie,  w  tćj  połowicznćj  substancyi  przez  niego  sztucznie  zIepionćj\ 
mieści  się  zaród  dualizmu,  a  nawet  przeciwieństwa. 

Cała  bowiem  treść  istnienia  w  ogóle  a  świata  w  szczegóbiości,  ta 
ciągła  walka  dwu  żywiołów — rozumu  i  woli;  to  ustawiczne  ścieranie  się 
tych  potęg,  to  budzących  się  z  uśpienia,  to  cofających  się  na  jakieś  leże 
metafizyczne  poza  kulisy  świata  widzialnego;  wszystko  to  dramat  wie- 
czny, bez  początku  i  bez  końca,  dramat  odegrywany  przez  dwie  wal- 
carce o  lepsze  istoty— u^tf  i  wolę.  Przez  zetknięcie  się  tych  dwu  pier- 
wiastków powstaje  świat,  dopóki  one  w  walce,  świat  istnieje,  gdy  walka 
ustaje,  świat  znika  i  następuje....  pauza  ^).  Ale  za  kulisami  tćj  sceny 
olbrzymićj  na  którój  rozgrywa  się  tragikomedya  świata,  aktorowie  jćj 
■ 

<)     Ctęió  III,  §  8. 

')  Przyofyna  tego  mieisania  pojęć  oelowości  i  prsypadkowośoi  leiy 
w  t^m,  ie  Hartmano  naukowo  usiłował  dowieść  jedynie  oelowośoi  w  świedś^ 
w  jego  zjawi»kaeht  ale  -  nie  uwzględnił  celowości  rMtąfizyczndj\  nie  dobył  jćj 
a  gotowego  jut  matery^a.  Frsesakodą  do  tego  było  błędne  pojęcie  absolutu, 
a  głównie  nie  zwrócenie  dostateoznćj  uwagi  na  wieczność  istnienia  (Pordw. 
pracy  naszej  część  Ul,  roz.  II,  §§  2  i  6). 

')  O  śnie  takim  marzyli  filozofowie  indyjscy ,^  sen  taki  jest  tćź  ideałem 
całdj  szkoły  pesymistycznej.     Porównaj  pracy  naszćj  str.  48. 

O  ludzkości,  doszłćj  do  zgrzybiałego  wieku  i  wyleczonej  z  trzech  stadyi 
illnsyi,  powiada  Hartmann: 

„5is  (die  Menscfaheit)  hat  wie  jeder  $ehr  €Ute  und  Uber  stek  selbst  klan 
Greis  nur  noch  einen  Wunseh:  Ruhe,  Fneden^  ewigen  Schlaf  ohns  Trawn^  dsr 
ihre  MUndigkeit  stille'  {PhiL  des  Unb.  t.  II,  str.  889). 

^)  Mówimy  pauza  a  nie  nicość  bezwzględna^  albowiem  wszystko  co- 
kolwiek Hartmann  głosi  o  pewności  osiągnięcia  celu  to  jest  nirwany,  wszystko 
to  nie  daje  żadnej  rękojmi  ze  stanowiska  własnej  nawet  filozofii  jego,  z  istoty 
której  wynika  przeciwnie,  śe  za  kuUsami  świata  istnićć  wiecznie  będą  dwie 
wrogie  potęgi,  czychające  na  nową  ewolucyą  świata,  na  ponowne  puszczenie 
w  bieg  wszystiLiph  nędz  istnienia.     Porównaj  niżćj  tegoi  rozdziału  §  8. 
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nie  śpią  wcale  snem  wiecznym,  bez  marzeń  i  bez  możliwego  przebudzenia 
jakby  pragn^  Hartmann,  i  nikt  tśż  zaręczyć  niemoże  czy  się  nie  zbu- 
dzi który  z  nich  i)  dla  rzucenia  drugiemu  wyzwania,  i  czy  razem  z  po- 
dniesioną rękawicą  nie  powstanie  nowa  ewolucya  świata,  nie  zjawią 
się  nowe  męki  i  cierpienia  doczesne  a  łzy  i  łkania,  walka  i  rozpacz 
znowu  nie  napełnią  przestworów  świata. 

Widzimy  więc,  że  lubo  Hartman  dążył  do  połączenia  bypostazo- 
wanych  przez  siebie  pojęć  w  jedne  substaucyą  najwyższą,  uczynić  tego 
nie  zdołał,  i  to  właśnie  dlatego,  że  podobnie  )ak  Hegel  i  Schopenhauer 
i  on  wychodził  z  błędnego  kierunku  filozofii,  jakim  jest  mieszanie  po- 
jęć metafizycznych  z  psychologią  i  tłómaczenie  tą  .ostatnią  zjawisk 
antologii.  Chciał  wprawdzie  Hartman  poprawić  błędy  swoich  poprze- 
dników, ale  to  mu  się  nie  udało,  gd^ż  i  on  oparł  swoje  metafizykę  bytu 
czyli  antologię  na  hypostazowaniu  cech  osobowości  czyli  na  rozrywaniu 
tego  pojęcia  ^).  Krążył  on  nieraz  około  tój  prawdy,  że  pojęcie  absolu- 
tu musi  być  absolutnóm,  że  nie  może  być  względnćm  i  rozdzielnóm,  ale 
pytania  tego  nie  postawił  na  odpowiednićm  mu  stanowisku  i  nie 
uwzględnił  przy  snuciu  swego  poematu  metafizycznego;  może  właśnie 
dlatego,  że  jak  widzieliśmy,  dążność  istnienia  do  nicości  nip  dałaby  się 
wtedy  wyjaśnić  a  możność  osiągnięcia  nirwany  byłaby  zakwestyono- 
waną. 

Nikt  tóż  tak  dalece  nie  obawiał  się  antropomorfizmu  w  określa- 
niu absolutu,  co  Hartmann,  a  tymczasem  właśnie  do  łona  swego  Boga 
przeniósł  on  pojęcia  z  dziedziny  psychologii  {ideę  i  wolę)  z  tą  nową  nie- 
konsekwencyą,  że  pojęciom  tym  nadał  byty  odrębne  ^)  a  swoją  substan- 
cję metaflzyozną  *)  zlepił  sztucznie  z  dwóch  tych  pierwiastków,  zesta- 
wiając je  czysto  mechanicznie  a  nawet  zmuszając  do  walki  w  łouie  tój- 

W  każdym  razie  jednak  ta  pauza  w  istnienia  bjrta  ma  wielkie  podobień* 
8two  z  genezą  świata  przedstawioną  w  Księgach  Afanu  (Mftnaya-Dharma-Sftstra). 
W  jednym  z  wersetów  ożyli  dystyohdw,  ozytamy  tam  następująoy  dwuwiersz: 
Jak  tylko  Bóg  ttworzyciel  budzi  się  ze  spokoju^  iuńat  rozpoczyna  swoją  ewolw 
cyęs  skoro  zad  Bóg  znów  zasypia^  iwiat  się  rozsypuje.  Porównaj:  Lois  de  Ma" 
nou  eomprenant  les  institutions  religieuses  et  cimUs  des  Indiens;  traduites  du 
san9crit  et  accompagndes  de  notes  ezplicatives,  par  A.  Loiseleur  Deslongohamps. 
Paris,  1883;  ks.  I,  slooas  52. 

1)  To  jest  wola  dająca  inicyatywę  istnienia,  owa  wola  nigdy  nie  nasy^ 
eona^  (FkiL  des  Unb,j  t.  II,  str.  436),  i  łaknąca  łyoia  „Dof  wollen-WoUen^ 
mówi  sam  Hartmann  schmachtet  nach  Er/Ullung**  (Phil.  des  Unh,^  t,  II,  str. 
484).  yyDie  Ewigkeit  des  Wollens  hedingt  die  Ewigkeit  des  Proeesses*^  (fhiL 
des  Unh.  t.  II,  str.  429). 

^)     Porównaj  pracy  naszćj  osęś<S  III,  str.  121,  123. 

^)     Tamże,  str.  140,  Neukantianismus^  str.  84. 

^)     Dos  Unbewusste, 
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Że  substancji.    Prawda  że  walką  tą  ttómaczy  Hartmann  zjawienie  sis 
i  istnienie  świata,  ale  czyliż  taki  wywód  zaspokoi  wymagania  logiki. 

I  w  taki  to  zlepek  pojęć  chciał  on  tchnąć  ducha  ożywczego  i  zma- 
sić  go  do  istnienia;  że  zaś  stwarzać  nie  danśoi  jest  człowiekowi,  to 
i  Bóg  Hartmanna,  przezeń  stworzony  istnićć  niemoże,  bo  niema  w  so- 
bie pierwiastku  życia,  jedni  organicznćj.  Prawda,  że  sztuczny  ten 
zlepek  nazywa  Hartmann  mdioiduum^  i  to  mditiduum  par  exceUenee  '); 
ale  cóż  znaczy  nazwa,  gdy  rzecz  sama  jój  nieodpowiada?  Zapomniał 
on  widać,  że  nie  idea  i  wola  tworzą  osobowość  %  ale  że  ta  ostatnia 
objawia  się  nam  jako  istota  cechy  powyższe  z  konieczności  rzeczy  po- 
siadająca, oraz,  że  pojęcie  osoby  bynajmniój  nie  wyczerpuje  się  temi 
dwiema  cechami  ^).  Jest  to  podobna  pretensya  jak  dążenie  nauk  przy- 
rodniczych do  stworzenia  indywiduów  za  pomocą  poznania  składu  che- 
micznego komórek  życiodajnych.  *  Choć  i  tu  jeszcze  ta  różnica  zacho- 
dzi, iż  przy  badaniu  przyrody  bierze  się,  a  przynajmnićj  usiłuje  się 
brać  na  uwagę  wszystkie  (?)  części  składowe  osobnika,  gdy  tymczasem 
Hartmann  poprzestaje  na  zestawieniu  idei  z  wolą.  Jest  to  jednak  po- 
stęp względnie  do  innych  przedstawicieli  filozofii  pesymistycznćj,  którzy 
przy  budowaniu  absolutów  swoich  zadawalniają  się  jedną  tylko,  lubo 
i  wybitną,  częścią  pojęcia  osoby  to  ieiA-^wolą  «j. 

Mainldnder^  jak  widzieliśmy  ^),  każe  Bogu  rozsypać  się  i  tym 
sposobem  chce  go  uwolnić  od  wieczności,  owój  cechy  istotno),  od  pojęcia 
absolutu  nieodłącznćj  ^),  A  tym  sposobem  popełnia  błąd  podwójny  co 
do  pojęcia  absolutu,  gdyż  odmawia  mu  zarazem  i  wieczności  i  jednoli- 
tości, pomimo,  że  w  zasadzie  jednolitość  tę  Bogu  swemu  przyznawał  % 
nazywając  go  nawet  die  einfaehe  eorweULirhe  Einheii  ®). 

Dla  wyjaśnienia  początku  świata  musiał  on  przyznać  istnienie  ab- 
solutu, chcąc  zaś  koniecznie  udowodnić  możność  osiągnięcia  nicości  bez- 
względnćjy  był  zmuszonym  absolutowi  odmówić  cech  jego  istotnych, 
czyli  cofnąć  to  pojęcie  z  zakresu  swojój  filozofii.* 

1}     Pordwnaj  praoy  natzćj  str.  140,  priypisek  2. 

^)  Mdglby  Hartmann  nam  zarzaoió,  źe  on  właśnie  unikat  prcysnania 
osobowości  Bogu,  ale,  pomijając  jui  ten  wsgląd,  te  nie  unikną!  antropomor- 
fismu  w  pojmowaniu  absolutu,  w  każdym  raiie,  to  co  mówimy  o  osobowośoi 
stosuje  się  w  ogóle  do  indywiduum,  jednam  słowem  do  pewnego  centrum 
wladc  psychicsnych.  Osobowość  bowiem  jest  najwyissym  objawem  takiego  je- 
stestwa, a  więc  jego  species,  genus  saś  stanowi  pojęcie  o  indywiduom.  Porów- 
naj pracy  nass^ij  str.  108,  prsyp,  S  i  str.  114,  przyp.  4. 

3)     Porównaj  pracy  nassój  str.  114,  prsyp.  4. 

*)     Schopenhauer,  MainUnder. 

9)     W  części  pierwszój  pracy  niniejszój.     Bozdzią!  I,  str.  S — 19| 

•)     Tamie,  część  III,  roa.  II,  §  2. 

')     Tamie,  część  III,  roz.  II,  §  6,  str.  1 10-*  111. 

*)     TsmiCi  część  I,  roz.  I,  str.  9. 
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Jedno  prowadzi  za  sobą  drugie;  filozofia  nicości  bowiem^  jak  po* 
wiedzieliśmy,  jest  kołem  błędnóm,  stawia  jćj  głosicieli  w  położeniu  bez 
wyjścia,  bez  wyjieia  logicznego  naturalnie,  bo  nielogicznych  wyjść  nie 
zabraknie  nigdy,  czego  zresztą  dowodzą  i  owi  trzej  wybitniejsi  szkoły 
tój  przedstawiciele. 

Otóż  i  Mainlander  przedewszystkióm  chce  usunąć  Boga  z  zakresu 
bytu,  wić  on  dobrze,  że  pojęcie  absolutu  przeszkadzać  mu  będzie  w  snu- 
ciu programatu  nirwanowego.  Innćj  rady  na  to  nićma,  jak  tylko  roz- 
bić pojęcie  jedności  absolutnćj,  tym  sposobem  ma  on  nadzieję  wytłóma- 
czyć  czasowość  Boga. 

Mainlander  chwyta  się  tego  środka  ze  skwapliwością,  zapominając, 
że  przecież  nierozdzielność,  jednolitość,  stanowią  właśnie  istotę  tego 
Boga,  którego  opiewa  jego  filozofia  »)•  To  tćż  to  przyznawanie  pewnych 
pojęć  za  nieodzowne,  a  następnie  usuwanie  ich  przed  innemi  wręcz  im 
przeciwnemi,  słowem  to  przepołowianie,  które  charakteryzuje  całą 
szkołę  pesymistyczną,  u  Mainlandera  uwydatniło  się  najsilniój,  a  przy- 
najmniej w  formie  najwyraźniejszćj. 

I  tak  doba  transcendentalna  istnienia  i  doba  istnienia  świata,  sta- 
nowią dwie  fazy  w  filozofii  wyzwolenia,  fazy  wręcz  sobie  przeciwne, 
jedne  przeczącą  drugićj.  W.  pierwszćj  Mainlander  czyni  zadość  wyma- 
ganiom metafizycznego  pojęcia  o  absolucie,  w  drugiój  od  pojęcia  tego 
odstępuje. 

Do  tćj  niekonsekwencyi  zmusiła  go,  podobnie  jak  Schopenhauera 
i  Hartmanna,  niczćm  niepohamowana  chęć  uzasadnienia  filozofii  nicości. 
I  rzeczywiście  chcąc  koniecznie  dowieść  nirwany,  przedstawić  ją  jako 
rzecz  filozoficznie  uzasadnioną,  Mainlander  nie  mógł  uniknąć  pytań 
metafizycznych,  a  zwłaszcza  ontologicznych.  Nie  było  innój  rady, 
musiał  i  on  wypłynąć  na  ów  bezbrzeżny  ocean  transcendentalizmu^ 
o  niebezpieczeństwach  którego  ostrzega  trzeźwy  myśliciel  z  Królewca. 
Droga  ta  rzeczywiście  okazała  się  niebezpieczną,  a  nawet  zgubną  dla  no* 
wego  żeglarza  po  morzu  pesymistycznóm.  Nie  iżbyśmy  go  w  tćm  ganili, 
że  sięgnął  tak  wysoko  po  wyjaśnienie  nędz  świata  i  znalezienie  pociechy 
w  przyszłćm  unicestwieniu  ogólnóm,  przeciwnie  to  uznanie  potrzeby 
uzasadnienia  pesymizmu  drogą  metafizyki  jest  dodatnią  stroną  filozofii 
wyzwolenia.  Jeśli  co  zarzucić  mu  można,  to  nie  tcybranie  tćj  drogi, 
ale  sposób  Jdj  przebycia.  Taż  sama  droga  logiezme  odbywana  dopro- 
wadziłaby go  do  innych  rezultatów,  rezultatów  wręcz  przeciwnych  tym, 
jakie  on  ogłosił.  Wykazaliśmy  już,  jakie  pewniki  metafizyczne  stawia 
nam  myśl  ludzka  i  jak  przeto  wygląda  nirwan&  wobec  wymagań  meta- 
fizyki ^).  Niezależnie  więc  od  tego,  dokąd  Mainlander  na  drodze  swój 
doszedł,  przyznać  mu  należy  tę  wyższość  nad,  innymi  pesymistami,  że 
usiłował  przedewszystkióm  wyjaśnić  meta  fizycznie  zaznaczoną  przez 

')     Praoy  nnsz^j,  0£ęńó  I,  str.  8. 
^)     Timte,  część  III,  §  3. 
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siebie  naukowo  O  wyłączność  woli  w  zjawiskach  świata  i  cel  tój  woli — 
nirwanę.    U  Schopenhauera  np.,  a  nawet  i  u  Hartmanna  niewiadomo 
zkąd  bierze  się  w  dziejach  istnienia  przewaga  woli,  a  nadto  woli  ślepćj 
jeszcze.    Zaznaczają  oni  jój  wszechbytność,  jćj  wszechpotęgę,  niemal 
wyłączność  w  osnowie  świata,  ale  nie  wyjaśniają  metafizycznój  jój  przy* 
czyny,  pierwotnego  jćj  źródła.    Mainlander  chciał  tćż  widocznie  dopeł- 
nić tę  lukę  w  filozofii  pesymizmu,  czuł  widać  niedostateczność  samego 
zaznaczania  zjawiska,  pragnął  wyjaśnić  ją,  usprawiedliwić.    Otóż  do 
ogólnój  skarbnicy  filozofii  nieośei,  dorzuca  on  swoje  perłę,  do  wspólnćj 
im  wszystkim  apoteozy  woli  dołącza  on  jćj  genezę,  do  budowy  panteonu 
pesymistycznego  przykłada  swoją  własną  cegłę.    Ta  cegła  ma  być  klu- 
czem całego  sklepienia.    Dotąd  filozofia  nicości  nie  była  zaokrągloną, 
jako  systemat,  brakowało  jćj  związania  łuków  i  utrwalenia  budowy. 
Dorabiając  zaś  część  transcendentalną  filozofii,  dobę  przedświatową  ist- 
nienia,  MainllLnder  daje  prolog  do  tragikomedyi  istnienia  i  życia,  przed 
wprowadzeniem  na  scenę  świata  jego  aktorów,  przedstawia  nam  metafi- 
zyczną jćj  reżyseryą. 

Bóg  znudzony  istnieniem  postanawia  przerwać  tę  monotonię, 
wyrwać  się  z  objęć  istnienia  ^).  Tu  Mainlander  wprowadza  trudność 
nader  skomplikowaną,  godną  zaiste  zagadnień  i  pytań  podchwytujących 
szkoły  scholastycznój,  lub  niektórych  trudności  teologii  moralnćj.  Itak 
Bóg  lubo  nieograniczony  w  niczćm,  spotyka  ograniczenie  właśnie 
w  swojij  nieograniczonoiei  •).  Ten  węzeł  gordyjski /i/^zo>/ii  wyzwole- 
nia^ przecięty  jednak  został  przez  jój  twórcę  jednym  zamachem.  EeŁ 
modus  in  rebus.  I  jakżeż  Bóg  Mainlandera  nie  miałby  sobie  poradzić, 
chociażby  nawet  w  takićm  na  pozór  bez  wyjścia  położeniu  i  cóżby  Bóg 
nie  przemyślił?  Otóż  wpada  On  na  pomysł  nader  szczęśliwy,  natural- 
-nie  jeśli  to  prawda  co  nam  Mainlander  ex  iripode  ^)  głosi:  Bóg  rozsy- 


')  M<5wi4o  naukowo-  nie  bienomy  słowa  tego  w  znaczeniu  przymtoto- 
wćm,  ale  tylko  rzeozowćm.  Wszystkie  nauki  przyrodnicze  powołane  są  przez 
Mainlftndera  do  pomocy  dla  wyjaśnienia:  l)  wyłączności  objawów  woLi  we 
wszechświecie,  2)  dla  wykazania  wspdlnćj  dążności  wszystkich  zjawisk,  to  jest 
dążenia  do  nicości.  Oto  podstawa  naukowa  jego  systematu.  Wykazaliśmy 
już,  o  ile  podstawa  ta  jest  trwałą  u  Mainl&ndera.  (Pracy  naszej,  część  I,  str, 
l),  tu  idzie  nam  tylko  o  zazDaezenie  metody.  Otdż  dowiódłszy  drogą  nauki 
tych  dwu  zjawisk  w  naturze,  Mainl&nder  sięga  do  metafizyki  po  wyjaśnienie 
filozoficzne  przyczyny  tych  zjawisk. 

^)     Pracy  naszej,  częśó  I,  rozdz*  1. 

^)     Pracy  naszej,  częśó  I,  str.  11. 

^)  Każe  nam  bowiem  wierzyć  w  to,  czego  nie  dowiódł.  Prawda,  że 
Mainlftnder  widzi  dowody  na  to  w  zjawiskach  świata,  a  mianowicie  nauki  przy- 
rodzone, a  głównie  astronomia,  hypotezę  tę  zdaniem  jego  stwierdzają  nąjzupeł- 
niój.  (Porównaj  pracy  naszój,  część  I,  str,  10).  Ale  przy  rozbiorze  pod- 
itaw  naukowych  filozofii  wyzwolenia   (pracy  naiż^,  część  III,  roz.  I,  str.  lO), 
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puje  się  w  wielość,  stwarza  świat,  a  tym  sposobem  sądzi,  iż  cel  swój 
osiągnie.  Czego  więc  sam  Bóg  nie  był  w  stanie  dokonać,  tego  dopnie 
on  za  pośrednictwem  świata.  Świat  bowiem,  jak  widzieliśmy  *),  jesi 
środkiem  do  celu  wiodącym^  a  eelem  tym  nieośól  ^). 

Otóż  i  mamy  drugą  dobę  istnienia,  dobę  świata;  śmierć  boża  stała 
się  świata  stworzeniem  ^),  a  doba  ta  jest  właśnie  dobą  wielośei  ^).  Oto 
przepołowienie  absolutu,  oto  sztuczne  wywikłanie  się  z  nakreślonego 
sobie  zadania:  dopełnić  luki  filozofii  nicości,  zaokrąglić  systemat '). 

Pomysł  ten  jest  rzeczywiście  własnością  Mainlandera,  jego  cegłą 
kończącą  zwój  zasadniczy,  jego  perłą,  a  wynalazkiem  tym  Mainlander 
szczyci  się  niepomiernie.  Jeżeli  bowiem  Hartmann  porównywał  swoje 
stanowisko  w  filozofii  do  wygodnego  położenia  ministra  w  parlamen- 
cie ®),  to  Mainlander  sięga  wyżćj  po  laury,  mniój  jest  skromnym,  donio- 
słość swoją  w  dziejach  nauki  porównywa  mianowicie  do  wpływu,  jaki 
metoda  Bacona  na  nią  wywarła  ^). 

{Dalszy  ciąg  nastąpi). 


wykasaliśmy,  o  ile  dowody  te  są  ściśle  naukowe,  a  stąd  o  ile  są  przekonywają- 
ce. Że  zaś  do  metafizyki  swojej  doszedł  on,  jak  sam  twierdzi,  po  szczeblach 
przyrodoznawstwa,  nie  dziwimy  się  wcale  tym  rezultatom. 

')     Pracy  naszej,  część  I,  roz.  L 

^)     Mainl&nder:  FhiL  der  Erlósung^  str.  825. 

^)     Mainl&nder:  Phil,  der  Erlósung^  str.  108,  32 i. 

^)     Die  Ćolleetiu  Einheit. 

^)  Zadanie  chwalebne,  ale  wykonanie  sztuczne,  i  nie  mogło  być  inaczej 
przy  myśli  skierowanej  wyłącznie  na  chęć  uzasadnienia  z  góry  nakreślonego 
planu  dla  świata-^nioośol. 

^)     Pracy  naszćj,  część  HI,  §  6,  str.  189. 

^     Mainl&nder:  Phil.  der  Erlósung,  str.  110. 
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pogodzeni  %  losem^  komedya  £.  Łabowskiego. — Ctarnokwit^  krotoohwiU  E. 
Łabowskiego. — Fo  śmierei  ciocia  komedya  Bałuckiego. — Kalota,  komedya  Ja- 
na Al.  hr.  Fredry. — Frzy  kolei,  komedya  JordtLUń,-^ Jestem  zabójcąj  komedys 
Alekssndra  hr.  Frodry,^  Przyjaciele^  komedya  Aleksandra  hr.  Fredry. — Mat^ 
bety  dramat  Szekspira. — Syn  puezczy,  dramat  Halma. — ^Sylwa,  dramat  Moaen- 
thala.— Poczctt9t  wieśniacy ,  komedya  Sardoa. — Kwiat  z  TUmeenu,  komedya 
LegouYe*go.— iVoiooiMcyi    komedya   BjOrnsterne  -  Bj^rsona. —Występy   Boa- 

siego. 

Z  pomiędzy  innych  utworów  oryginalnych,,  powagą  i  dążnością 
założenia  wyróżnia  się  czteroaktowa  komedya  Edwarda  Łabowskiego: 
Pogodzeni  z  losem.  Celem  autora  było  postawić  pod  karzącym  prę- 
gierzem opinii  i  satyry  pewną  grupę  ludzi,  którzy  wyrzekając  się  najszla- 
chetniejszych uczuć  bratniój  miłości,  idealnie  pojętych  obowiązków  oby- 
watelskich,  oddani  całkowicie  materyalnym  poziomym  celom— godzą 
się  z  losem,  uginają  kark  posłuszny  pod  twardą  rzeczywistość,  pasz- 
czą się,  poniżają,  podlą,  aby  tylko  uchwycić  jakiś  cień  pomyślnój 
karyery. 

Autor  w  zasadzie  trafnie  uchwycił  moralną  chorobę,  jaka  toczy 
pewjie,  szczęściem  nieliczne  warstwy  naszego  społeczeństwa,  co  zaparł- 
szy się  szlachetnych  pragnień  i  wzniosłych  ideałów  ogólnego  dobra, 
mają  przed  sobą  tylko  na  celu  maluczkie  ambicye.  Tacy  ludzie  za- 
przedają się  przeciwspołecznym  interesom,  służą  i  biją  czołem  dla 
otrzymania  względów  lub  protekcyjek  mogących  im  ustać  wygodną 
ścieżkę  życiowćj  karyery.  Pomysł  to  szeroU  i  śmiały:  szkoda  tylko  że 
należy  do  takich,  które  na  scenie  niemogą  być  ucieleśnione  z  dostate- 
czną jasnością  i  żywcem  ujęte  w  dokładnie  zrozumiałą  artystyczną  pla- 
stykę. Są  pewne  pomysły,  pewne  idee,  które  przy  praktycznych  wa- 
runkach rozwoju  sztuki,  niemogą  ukazać  się  w  całój  pełni  na  widowni 
działalności  artystycznój.  Ztąd  tćż  powstaje  pytanie:  czy  należy  ku- 
sić się  o  upostaciowanie  takich  pomysłów,  jeżeli  niemogą  one  prze- 
mówić do  ogółu  całą  głębią  swój  wewnętrznój  treści,  jeżeli  kryć  się  ma- 
ją pod  szatą  symbolów  lub  domyślników?  Komedya  Łubowskiego  daje 
na  to  pytanie  odpowiedź  niezbyt  zachęcającą;  ani  publiczność,  ani  na- 
wet krytyka  niemogła  ocenić  odraza  jój  wewnętrznych  celów  i  zroza- 
mićć  dokładnie  intencyi  autora.    Pod  względem  artystycznym  wobec 

*)     Dokońoienie— -patn  sessyt  n  paidiiemlk  r.  b. 
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wymagań  dzisiejszój  sztuki,  która  nie  może  poprzestać  na  mglistym 
kształcie  symbolu,  taka  nieokreśloność  jest  zasadniczą  wadą,  zwłaszcza 
w  utworach  opartych  na  tle  rzeczywistego  życia,  lub  w  usiłowanśm  jego 
malowidle.  Gdy  zaś  komedya  przybiera  wyraźne  cechy  tendencyjno- 
ści; gdy  korzysta  z  nadanych  sobie  przez  nowożytne  prądy  artystyczne, 
przywilejów  oddziaływania  w  duchu  pewnych  określonych  celów  moral- 
nych i  społecznych:  tćmbardzićj  chybia  swego  zadania,  jeśli  zamiast 
wyraźnego  obrazu  i  jasnych  intencyi,  staje  się  po  części  artystycznym 
hieroglifem. 

O  tento  szkopuł  zawadził  w  FogodzonycA  z  losem  obserwacyjny 
talent  pana  Lubowskiego,  który  w  SieŁoperzack  stworzył  tak  szczęśli- 
wie na  naszym  gruncie  komedyą  typów  zbiorowych  z  satyrycznym  od- 
cieniem. Główna  sytuacya  całego  grona  Pogodzonych  z  losem  serwi- 
listów  czapkujących  wszechwładnemu  księciu,  przedstawia  się  wątpli- 
wie—niejasno. Jeżeli  ów  książę  jest  jednym  z  przedstawicieli  rodowśj 
arystokracyi,  to  serwilizm  całśj  tćj  lichój  gromadki,  jest  najzwyczaj- 
niejszego  rodzaju  uniżoną  czołobitnością,  otaczającą  panów  i  półpan- 
ków,  ale  w  takim  razie,  zkądże  ów  książę  ma  posiadać  tak  wielka  siłę 
i  rozwiązywać  w  ostatnićj  instancyi  bardzo  ważne  kwestye  prawne  i  suk- 
cesyjne? Ztąd  tćż  cały  ten  stosunek  uniżonćj  kamarylli  do  księcia, 
wydaje  się  niejasnym  i  fantastycznym;  tómbardzićj,  że  autor  objawy 
serwilizmu  przedstawił  w  kształtach  bardzo  dosadnych,  jak  np.  w  owój 
scenie  czołobitności  przedpokojowćj,  możliwój  chyba  tylko  w  przedsie- 
niu pałacu  jakiego  wschodniego  książątka. 

W  całćj  galeryi  figur  autor  ukazać  się  starał  Jak  owa  bezwzględna 
„zgoda  z  losem''  i  zupełna  aprobata  tego  co  jest,  dla  egoistycznych  ce- 
lów upadla  ludzi  i  prowadzi  ich  do  moralnego  upadku.  Głównym 
przedstawicielem  tego  serwilistycznego  poniżenia,  jest  Kazimierz  Łanic- 
ki,  jeden  z  bohatćrów  smutnćj  komedyi  życia  nad  stan,  karyerowicz 
pragnący  ratować  byt,  nadszarpnięty  lekkomyślnie,  za  pomocą  środków 
lichych  i  nikczemnych.  Człowiek  ten  ukazuje  się  nam  na  granicach 
uczucia  podłości  w  chwili,  gdy  tyranizując  swą  szlachetną  żonę  Maryą, 
znoszącą  z  cichóm  poddaniem  wybryki  jego  samowoli,  sam  ją  stara  się 
nakłonić,  aby  zalotami  ciągnęła  ku  sobie  owego  wszćchmocnego  księ- 
cia, który  podbity  jój  wdziękami,  wydałby  na  jego  stronę  wyrok  w  waż- 
nej sprawie  sukcJesyjnój  z  pokrzywdzeniem  praw  innych  •  krewnych. 
Gdy  Marya  odtrąca  tak  nikczemne  wspólnictwo  w  lichśj  intrydze,  Ła- 
nicki  znęca  się  nad  nią  moralnie,  a  dopióro  potom,  po  chybionym  skut- 
ku swych  zabiegów,  uczuwa  nagły  przypływ  wyrzutów  sumienia  i  pada 
na  kolana  w  ekspiacyjnóm  ukorzeniu.  Liche  pobudki  takiój  przemiany 
moralnćj  obniżają  dramatyczną  wartość  tego  momentu,  w  którym  zwy- 
czajny tuzinkowy  niegodziwiec  pozuje  na  bohatćra  tragedyi.  Postać  ta 
nie  rysuje  się  dość  jednolicie  w  komedyi,  jako  postać  realnie  krwista 
i  żywa;  jego  moralna  lichota  nie  równoważy  się  z  innymi  czynnikami 
estetycznćj  wartości  tak,  że  w  ogóle  sprawia  wrażenie  niezbyt  korzystne, 
a  chwilami  wygląda  jakby  zabłąkany  z  melodramatu  do  komedyi  czarny 
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charakter.  Jego  antytezą  jest  brat  stryjeczny  Antoni,  uosabiający  za- 
cną, obywatelską  pracę,  surowe  poczucie  i  spełnienie  społecznego  obo- 
wiązku. Nie  hołdując  złotemu  cielcowi  użycia  i  świetności  materyalnćj, 
Antoni  zaparł  się  nawet  szlachetnych  pragnień  serca,  osiadł  na  rodzin- 
nym zagonie,  odnowił  rzetelną  pracą  kwitnący  stan  dziedzictwa  swych 
ojców  i  pomimo  intryg  swego  brata,  przeprowadził  z  własną  korzyścią 
ważną  sprawę  spadkową. 

Charakter  to  sympatyczny,  wcielający  w  siebie  zdrowe  i  dzielne 
zasady  życia,  pełen  sźlachetnćj  prostoty,  zahartowany  w  trudnśj  walce 
życia,    chociaż  pod  koniec  sztuki  autor  kazał    mu  spełniać  uadto 
opatrznościową,  moralizatorską  rolę,  prawić  kazania  i  wymierzać  karg 
na  winnych.    Pomimo  całój  wytrawności  pisarskićj,  p.  Lubowski  nieu- 
strzegł  się  w  rozwiązaniu  sztuki  pewnego  kaznodziejstwa  i  akcentowa- 
nia we  frazesach  intencyi  moralnych,  które  przemawiać  winny  samą  lo- 
giką faktów  dramatycznych.    Pod  względem  ukształtowania  całości, 
utwór  ten  przedstawia  także  niestosunkowe  rozwinięcie  figur  i  moty- 
wów pobocznych  w  stosunku  do  akcyi  głównój   tak,  że  w  skutek  t^o, 
części  jego  nie  spajają  się  z  sobą,  z  należytą  jednolitością.    Niezależnie 
jednak  od  tego  architektonicznego  błędu  przyznać  wypada,  że  pod 
względem  charakterystyki  cała  galerya  tych  postaci  ubocznych  okazuje 
wytrawną  rękę  zdolnego  pisarza,  który  w  swych  utworach  powieścio- 
wych i  dramatycznych  powołał  do  życia  wiele  odrębnych  i  dobrze  prze- 
prowadzonych postaci,  żyjących  istotnie  realnćm  życiem,  a  często  tćż 
zręcznie  odzianych  w  jego  łudzące  pozory.    Nie  powiemy,  żeby  postaci 
Pogodzonych  z  losem  były  kreślone  z  żywych  wzorów,  żeby  były  artys- 
tyczną reprodukcyą  lub  streszczeniem  pewnój  kategoryi  indywiduów. 
Noszą  one  na  sobie  pewien  odcień  kompozycyi  a  priori^  prowadzonej 
jednak  z  tą  świadomością  autorską,  że  wszelkie  postacie  realne  muszą 
posiadać  pewną  wielorakość  zewnętrznych  znamion  i  składowych  części 
charakteru,  aby  mogły  sprawić  wrażenie  naturalności.    Przy  bliższej 
analizie  możnaby  zakwestyonować  ten  lub  ów  charakter  w  utworach 
Lubowskiego,  w  stosunku  do  warunk*ów  i  żywiołów,  w  jakich  powstać 
i  urobić  się  musiał  w  wielkiój  pracowni  życia.    Jednakże  posiadają  one 
dosyć  barw,  rysów  zręcznie  zestawionych,  dosyć  kontrastów  i  przemian 
tak,  że  w  dobrom  uplastycznieniu  gry  aktorskiój  sprawiają  łudzące  nie- 
mal wrażenie.    Postacie  niewieście  autor  narysował  także  delikatnie 
i  snbtclnie,  otaczając  je  pewnym  wdziękiem  pastelowym.   Pomimo  tych 
częściowych  zalet  całość  nie  sprawia  wrażenia  z  powodu  braku  skupie- 
nia dramatycznego  interesu,  zarówno  w  niewyrażnćm  założeniu,  jak 
i  niedość  szczęśliwój  budowie.    Przeto  uwaga  widza  lub  słuchacza  prze- 
suwają się  po  całym  szeregu  scen  mnićj  więcćj  sobie  współrzędnych 
i  nadto  odskakujących  od  siebie  stopniem  poetycznego  efektu;  uie  wić 
gdzie  się  ma  zatrzymać,  bo  nie  znajduje  górujących  akcentów,  nie  znaj* 
diue  punktu  zbieżności  efektów,  stanowiących  uwieńczenie  dobrze  po- 
myślanych i  skończenie  wykonanych  dzieł  sztuki. 
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Podobnym  brakiem  dramatycznego  skupienia  grzeszy  także  drugi 
utwór  p.  Lubowskiego:  Czarno/cwil,  nie  koniecznie  właściwie  nazwany 
przez  autora  krotochwilą,  gdyż  brak  mu  żywego  ruchu  sytuacyi  i  humo- 
ru pustego,  który  swawolnie  igra  ze  zwykłą  logiką  życia,  plącząc  jego 
komiczne  zawiłości.  I  tutaj  znajdujemy  znowu  całą  gromadkę  figur, 
których  rysunek  świadczy  o  pewnej  siebie  ręce  utalentowanego  pisarza, 
znającego  wymagania  psychicznćj  charakterystyki;  ale  p.  Łubowski  nie 
umiał  całości  nadać  odrębnego  tonu,  nie  umiał  ustawić  figur  w  wzajem- 
nym do  siebie  stosunku  i  skombinować  w  dobrze  pomyślanćj  akcyi. 
Główna  postać  w  komedyi  p.  Zżymalski  jest  dobrze  pomyślanym  typem 
próżnego  despoty  i  samoluba,  zaufanego  wielce  w  swą  mądrość,  ale  au- 
tor zamiast  skupić  jego  rysy  z  jędrnością  i  siłą,  rozproszył  je  w  zbyt- 
nióm  wielomówstwie. 

Prawdziwą  także  figurą  jest  hr.  Fatygański,  moralnie  i  fizycznie 
zrujnowany  panek,  który  chce  podreperować  swą  egzystencyą  małżeń- 
stwem z  posażną  panną  Zżymalską,  zakochaną  w  młodym  a  dość 
ubogim  szlachcicu,  Tadeuszu  Szczwańskim.  Papa  Zżymalski  wbrew 
sercowym  aspiracyom  swój  córki,  chce  ją  wydać  dla  koligacyi  za  zruj- 
nowanego hrabiego,  który  chętnie  ten  targ  małżeński  prowadzi.  Ale 
handel  ten  niweczy  sprytna  wdówka  pani  Melania,  która  postanowiła 
zostać  hrabiną  Fatygańską  i  przeciwko  p.  Zżymalskiemu  urządziła 
powszechną  rewolucyą  przy  śniadaniu,  mającćro  uświetnić  zaręczyny 
hrabiego  z  jego  córeczką.  P.  Zżymalski,  przed  którym  wszystko  do- 
tąd w  domu  drżało,  jak  przed  oryentalnym  despotą,  nie  może 
wyjść  z  zadziwienia  na  widok  tego  buntu.  Wkrótce  jednak  wyjaśnia 
mu  się,  według  jego  opinii,  tajemnica  tego  wypadku  domowego  rokoszu, 
gdyż  desperujący  po  pijanemu  kucharz  przyznał  mu  się,  że  do  jednój 
potrawy  w  śniadaniu  przypadkiem  dodał  posiekanego  czarnokwitu, 
czarodziejskiego  ziela,  zerwanego  umyślnie  na  cmentarzu,  aby  skłonić 
ku  sobie  serce  pokojówki  Basi,  w  którój  kocha  się  do  desperacyi. 

Akcya  kojnedyi  rozwiązuje  się  szczęśliwie  kapitulacyą  p.  Zżymal- 
skiego,  małżeństwem  kochanków  i  uwieńczeniem  sprytnych  intryg  pani 
Melanii,  którćj  doprawdy  gustu  trudno  zrozumićć,  gdyż  chuderlawy 
i  zrujnowany  panek  pod  żadnym  względem  nie  może  budzić  miłosnych 
afektów. 

Obok  głównych  postaci,  któreśmy  bliżćj  zaznaczyli,  autor  wprowa- 
dził  tu  szczęśliwie  pomyślane  figury  p.  Grubanewicza,  przyjaciela  i  kre- 
wnego p.  Zżymalskiego,  pasyonowanego  fabrykanta  sztucznych  perfum, 
oraz  poczciwego  Dyszlewskiego,  zrujnowanego  szlachcica,  który  przez 
dwa  dni  nie  może  znaleźć  tak  swobodnój  chwili,  aby  z  Zżymalskim  mógł 
pomówić  i  wyłuszczyć  mu  swą  prośbę  o  ratunek  w  krytycznćj  chwili. 
Pomimo  tych  przymiotów  charakterystyki,  samo  zawiązanie  i  przed- 
miot komedyi  nie  budzi  żywszego  zajęcia.  Kompozycya  grzeszy  zasa- 
dniczą dysharmonią  pomiędzy  tematem  a  wykonaniem,  gdyż  sama  ak- 
cya, na  dość  błahych  oparta  motywach,  nadawałaby  się  do  farsy,  tym- 
czasem   zakres  głównych  charakterów  i  stosunków,  jakie  pomiędzy 


Digitized  by  VjOOQIC 


208  PBZBGLĄD 

niemi  zachodzą  w  pewnych  razach,  nie  mogą  stanowić  przedmiotu  we- 
sołój  szykany,  ale  dostarczają  wątku  dla  przejętego  głębszą  satyryczną 
lub  etyczną  myślą  obrazu  małostek  koinedyi  ludzkiego  życia.  Właści- 
wie zatóm  Czarnolrwil  jest  raczśj  komedyą  obyczajową,  wkraczającą  bar- 
dzo rzadko  w  dziedzinę  farsowego  komizmu.  Z  tego  jednak  stanowiska 
utwór  ten  pomimo  zalet  charakterystyki,  pomimo  kilku  scen  szczęśli- 
wych, niśma  dość  efektu,  dramatycznego  skupienia,  ważności  dążnościo- 
w6j,  lub  etycznśj  werwy,  abyśmy  go  mogli  zaliczyć  do  szczęśliwszych 
płodów  dramaturgii  naszój  i  w  szeregu  utworów  p.  Lubowskiego  wy- 
znaczyć mu  miejsce  zaszczytne. 

Satyryczną  dążnością  chłostania  niezgody  czynów  z  zasadami, 
nacechował  p.  Bałucki  swą  trzechaktową  komedyą:  Fo  śmierci  do- 
ei^  która  także  nie  jest  płodem  szczęśliwego  momentu  jego  pisarskićj 
działalności.  Bronią  szykany  i  ironii  ściga  tu  autor  dość  często  w  lite- 
rackim naszym  świecie  wadę  blagi,  sztucznego  pozowania  i  apostol- 
skiego tonu,  fałszywego  i  obłudnego  popisu  czczemi  frazesami,  które 
maskować  mają  próżnią  umysłu  i  duszy. 

Główna  figura  komedyi  Henryk  należy  właśnie  do  takiój  grupy  twór- 
ców czczych,  nadętych  frazesowiczów,  mydlących  ludziom  oczy  namasz- 
czonćm  pozowaniem.  Jestto  poeta  a  raczój  fabrykant  dźwięcznych  rymów, 
wygłaszający  sążniste  tyrady  o  ideałach  podniosłości  uczucia,  braterstwa 
dusz,  a  w  gruncie  rzeczy  jest  bardzo  pospolitym  i  lichym  łowcą  posago- 
wym, amatorem  łatwćj  karyery  zapomocą  ożenku.  Złakomiony  posąż- 
kiem panny  Poczciwskićj,  wieszczyk  ów  tumani  gradem  gładkich  słó- 
wek, tę  niedoświadczoną  i  naiwną  gąseczkę,  którćj  ambicyi  pochlebia 
to  wiele,  że  poeta  składa  u  jój  stóp  miłosne  hołdy.  Olśuiopa  czczą  ko- 
kieteryą  słowa,  panienka  zapomina  dla  tego  blagiera  o  dawnym  narze- 
czonym, poczciwym  i  dobrym  chłopaku,  który  umió  kochać  po  prostu,  po 
mieszczaćsku,  bez  wyszukanój  blagi  i  fanfaronady.  Byłby  może  już 
pan  Henryk  dostał  ładny  posążek  z  dodatkiem  miluchnćj  panienki,  ale 
zdemaskowała  go  zręczna  pani  Sabina,  u  stóp  którćj  pan  Henryk 
składał  miłosne  zapały,  ale  zrejterował  następnie  pod  wpływem  posa- 
gowego apetytu.  Sabina,  po  śmierci  cioci,  otrzymała  ładną  sukcesyjkę, 
która  znakomicie  przewyższa  posag  nowego  ideału  pana  Henryka, 
który  chyżym  manewrem  zmienia  nagle  front  i  powraca  niby  do  da- 
wnego bożyszcza. 

Panna  Anna,  widząc  tak  jawne  przeniewierstwo  i  zbytnią  wrażli- 
wość poety  na  dźwięk  mamony,  wraca  do  dawnego  kochanka,  który  jśj 
zbyt  Bzybico  przebacza  tę  zmienność,  a  pan  Henryk  tymczasem,  w  chwi- 
li, gdy  myśli  że  jest  już  u  celu,  dowiaduje  się,  że  pani  Sabina  jest  mę- 


Bozwiązanie  takie  napawa  goryczą  zawodu,  nietylko  spekulują- 
cego wieszcza,  ale  także  pana  Poczciwskiego,  egoistę  mieszczucha,  któ- 
ry jako  daleki  krewny  traktował  dawnićj  Sabinę  z  lekceważeniem,  a  na 
wieść  o  jćj  sukcesyi,  rozpoczął  niefortunnie  zakończone  zaloty. 
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Tę  dosyć  pospolitą  treść  sztuki  autor  przeprowadził  przez  trzy 
akta  ze  zwykłą  sobie  umiejętnością  scenicznój  budowy,  ale  całość  po- 
-wlókł  zbyt  szarym  i  monotouDym  kolorytem  i  nacechował  ją  jało- 
wością  codziennćj  prozy  życia.  Charakterystyka  figur,  z  wyjątkiem 
dwu  bladych  ról  kochanków,  utrzymana  dość  jednolicie,  ale  kontury 
ich  rozpływają  się  w  zbytnićm  wielomóstwie.  Sam  poeta  jest  do  zbytku 
paplającym  frazeologiem;  pani  Sabina,  jako  rozsądna  i  do^pńa  męża- 
teczka,  odznacza  się  także  oratorską  swadą,  gdyż  za  podszeptem  auto- 
ra wypowiada  jego  satyryczne  poglądy  i  wyniki  przeciwko  fałszywćj 
poetyczuśj  bladze,  stylem  zamaszystym  artykułów  wstępnych.  Pan 
JPoczciwski  jest  zresztą  niezłą  odmianą  typu  galicyjskiego  mieszczani- 
na, przedstawionego  przez  autora  w  kilku  już  waryantach. 

Chociaż  tendencyjna  strona  sztuki  posiada  pewną  satyryczną  wer- 
wę, uwydatnioną  w  dość  rzutkićj  frazeologii;  chociaż  układ  i  prowadze- 
nie akcyi  są  dosyć  regularne  i  harmonijne:  jednakże  całość  rozpływa  się 
tutaj  w  tonie  płowćj  przyzwoitćj  mierności;  nie  zajmuje  ani  żywością 
akcyi,  ani  siłą  koniecznych  kontrastów,  ani  wreszcie  doniosłością  na- 
czelnego założenia,  znamionując  pewne  znużenie  talentu  sympatycznego 
pisarza. 

Ten  sam  grzech  banalności  ciąży  na  Uproszonych  zalotach,  Kajeta- 
na Kraszewskiego,  trzech -aktowćj,  napisanćj  wierszem,  komedyi,  którą 
uwieńczono  nagrodą  na  konkursie  lwowskim,  urządzonym  z  aprobatą 
opinii  publicznćj.  Pomysł  Uproszonych  zalotów  na  tóm  polega,  że 
młody,  nieśmiały  adonis,  pan  Karol  nie  może  się  zdecydować  na  wypo- 
wiedzenie swych  miłosnych  zapałów  panience,  która  czuje  wielkie  po- 
wołanie do  hymenowej  doli.  Aby  ustahć  chwiejne  serce  młodziana, 
przypuszcza  energiczny  szturm  do  panienki  stary  wojak,  który  jednak 
zapędziwszy  się  w  tych  uproszonych  zalotach,  chwilowo  nawet  przybie- 
ra rolę  konkurenta  seryo  i  musi  sobie  wkrótce  wyperswadować  nie- 
wczesne nadzieje. 

Nic  pospolitszego  i  bardzićj  jałowego  nad  treść  tćj  sztuki,  oraz  jćj 
rozwałkowanie  na  trzy  obszerne  akta,  wypełnione  pustą  gadaniną. 

Jedyną  postacią,  posiadającą  pewien  odcień  życia  i  barwnćj  cha- 
rakterystyki, jest  ów  major,  żołnierz  Napoleoński,  zawołany  kłamca, 
którego  facecyjki  i  anegdotki  są  istotnie  zabawne  i  budzą  żywą  weso- 
łość. Odjąwszy  te  jednak  wtrącone  w  opowiadaniu  obrazki,  odjąwszy 
kilka  rysów  charakterystycznych  owego  wojaka,  który  w  końcu  staje 
się  także  monotonnym  i  nudnym,  wszystkie  figury  są  tu  rozpaczliwie 
pospolitemi  komunałami,  a  całość  gładką  wierszowaną  elukubracyą. 
Gdyby  umiejętność  pisania  potoczystych  a  szlifowanych  wierszy  mogła 
zastąpić  ubóstwo  i  pospolitość  treści;  gdyby  potulne  i  miłe  gawędziar- 
stwo mogło  starczyć  za  poezyą  i  humor,  przyznalibyśmy  chętnie  Upro- 
szonym zalotom  literacką  i  sceniczną  wartość,  którćj  braku  nie  zastą- 
pią żadne  konkursowe  laury. 

Jak  na  pierwszą  próbę,  zasługuje  na  pewne  uznanie  jednoaktów- 
ka p.  Dąbrowskiego:  Nauczydelkay  która  pokazuje  przebłysk  szczere- 
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go  uczucia  humoru  i  pewną  zręczność  sceneryi.  Jestto  dość  idyliczny 
romansik,  zaczęty  lekkomyślnie  przez  młodego  szałaputa  w  tatrzań- 
skiśj  chatce  z  młodą  nauczycielką,  która  wpadłszy  przypadkiem 
w  donżuańską  zasadzkę,  umić  nakazać  szacunek  i  nadać  sobie  tyle  go* 
dności,  że  chytrego  zwolennika  łatwych  miłostek  zamienia  szybko  na .. 
narzeczonego.  Chociaż  miłosny  wątek  tój  sztuczki  jest  cokolwiek  ckli- 
wie sentymentalnym,  a  komiczne  jćj  figury  rażą  trochę  karykaturalnoś- 
cią, jednakże  autor  dość  zgrabnie  przeprowadził  akcyą  sztuki,  nieźle 
traktował  kilka  sytuacyi  tak,  że  ze  stanowiska  skromnego  debiutu, 
mierna  zresztą  jego  sztuczka  nie  zasługuje  na  naganę. 

Gdy  większość  poważnie  nastrojonych  komedyi  oryginalnych 
z  roku  zeszłego  nie  może  się  poszczycić  nadmiarem  literackićj  wartości, 
z  dziedziny  farsy  możemy  zaznaczyć  dwie  wcale  udatne  jednoaktówki, 
które  zyskały  istotne  sceniczne  powodzenie.  Drobnostka  Jana  Alek. 
hr.  Fredry  Kalosze^  należy  do  tych  scenicznych  igraszek,  w  których  bła- 
hość  motywu  zastępuje  się  zręcznćm  wydobyciem  komicznych  efektów, 
humorem  i  żywością  w  traktowaniu  sytuacyi.  Wielce  komicznćmi  są 
tu  kłopoty  p.  Inickiego,  systematycznego  filistra,  którego  do  rozpaczy 
przyprowadza  młody  szałaput  i  krótkowidz  Butowski,  zamieniający  mu 
bezustannie  kalosze  w  czasie  szarugi  i  niepogody  tak,  że  zawstydzony 
jegomość  w  corazto  większym  katarze  staje  się  prawdziwą  maszyną  do 
kichania.  Współcześnie  z  temi  kłopotami  kaloszowemi,  autor  prze- 
prowadził ex  promptu  romansik  rołodój  pary  i  połączył  ją  odrazu 
w  sposób  może  niezbyt  logiczny,  ale  bardzo  zabawny.  Jestto  nikła, 
ale  misterna  i  zręczna  facecyjka,  nacechowana  właściwą  młodemu  Fre- 
drze pogodą  i  naturalnością  pustackiego  humoru,  który  płynie  z  jego 
fantazyi  bujnym  i  niewymuszonym  strumieniem. 

Pełną  toku  życia,  werwy  i  zamaszystości,  jest  jednoaktowa  frasz- 
ka Jordana:  Przy  Aolei,  znamionująca  w  autorze  niemały  postęp 
w  owładnięciu  sekretami  sceneryi.  Treść  jój  polega  na  tćm,  że  konku- 
rent ślamazarny,  nieśmiały  i  sentymentalny,  aby  pozyskać  względy  re- 
zolutnego papy,  zmienia  się  do  niepoznania  i  tak  się  zapędza  w  bań* 
czucznym  ferworze,  że  nawet  zastrasza  rezolutnego  szlachcica  i  pozy- 
skuje rękę  jego  miluchnćj  córeczki. 

I  tutaj  przedmiot  zwykły  i  pospolity,  autor  potrafił  ożywić  dosa- 
dnym komizmem,  szarżowanym  trochę,  ale  szczerym  i  zamaszystym. 
Żywy  ruch  sytuacyi  i  zgrabne  ukreowanie  figur,  zalecają  tę  wesołą 
i  sympatyczną  komedyjkę,  która  sprawia  tak  miłe  wrażenie,  jak  swo- 
bodny śmiech  wiejskiego  dowcipnisia,  pokręcającego  wąsa  i  zamaszyście 
opowiadającego  ucieszne  anegdoty. 

Z  pośmiertnćj  puściny  autora  Zemsty^  poznaliśmy  w  roku  ze- 
szłym jedną  tylko  komedyą  jednoaktowa:  Jestem  zabójcą^  która  nawet 
w  t(śj  nowój  seryi  nieznanych  utworów  Fredry  nie  może  być  zaliczoną 
do  celniejszych.  Treścią  jćj  jest  parafrazowana  na  różne  sposoby,  od 
czasów  Cyrulika  sewiUkiego,  sytuacya  starego  opiekuua  Kokonkiewi- 
cza  i  młodćj  wychowanicy  Maryi,  która  łącznie  z  domownikami  i  na* 
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rzeczonym,  hożym  młodzieńcem,  panem  Morskim,  urządza  zręczną  in- 
tryżkę, aby  od  starego,  naprzykrzonego  adonisa  pozyskać  pozwolenie 
na  małżeństwo.  Samo  przeprowadzenie  tego  wątku,  oparte  na  pomy- 
słach zbyt  naiwnych,  nie  okazuje  nawet  małej  części  tćj  fantazyi,  zręcz- 
ności scenicznój  i  zamaszystości  słowa,  jakiemi  Fredro  celuje  w  swych 
arcytworach.  Obrazek  ten  ma  jednak  wartość  sceniczną,  głównie  z  po- 
wodu charakterystycznej  postaci  opiekuna,  która  jest  dosyć  dokładną 
i  wielostronną  i  wykonawcy  nastręcza  pole  do  szerokiego  popisu.  Ten 
sam  pedogryczny  safanduła  Kokonkiewicz  ze  swą  komiczną  miłością  do 
młodego  dziewczątka,  ze  swćm  tchórzostwem  i  śmieszną  rozpaczą, 
w  chwili,  gdy  zmistyfikowany  przez  służbę  sądzi,  że  zabił  swego  rywa- 
la: jest  istotnie  figurą  wdzięczną  dla  aktora  nietyle  ze  względu  sił  i  do- 
sadności  rysunku,  ile  z  powodu  nagromadzenia  kontrastów  i  przejść 
najrozmaitszych,  które  dają  pole  do  gry  prawdziwie  koncertowćj.  Nic 
więc  dziwnego,  że  te  sceniczne  przymioty,  poparte  przeznakomitą  grą 
Żółkowskiego  w  głównćj  roli,  zapewniły  tój  jednoaktówce  pewną  trwa- 
łość w  bieżącym  repertuarze. 

Niezwykłćm  powodzeniem  cieszyła  się  także  wznowiona  komedya 
Fredry:  Przyjaciele,  która  dawnjćj  nłćmiała  na  scenie  tój  popularności, 
jaką  miały  inne  większe  utwory  ojca  koijiedyi  polskiój. 

Nie  wdajemy  się  w  tćj  chwili  w  bliższą  ocenę  tej  sympatycznćj 
komedyi,  poświęconćj  apoteozie  najczystszej  przyjaźni  i  najszlachetniej- 
szćj  miłości,  gdyż  należy  ona  do  utworów  osądzonych  przez  krytykę, 
a  w  Bibliotece  prof.  Tarnowski  wyrzekł  o  niśj  swe  zdanie  w  ogólnćm 
studyum  nad  działalnością  Fredry  ojca.  Pisząc  się  w  głównych  pun- 
ktach na  wyrok  prof.  Tarnowskiego,  uznając  wadliwość  w  budowie 
i  zasadniczym  pomyśle,  rozwlekłość  w  prowadzeniu  głównego  miłos- 
nego wątku,  który  czasem  wpada  w  zbyt  łzawy  sentymentalizm; 
w  imię  jednak  słuszności  musimy  podnieść  i  dobitnie  zaznaczyć  ważne 
przymioty  tćj  komedyi,  niedosyć  ocenione  przez  krakowskiego  krytyka. 
Chociaż  bowiem  Przyjaciele  ani  siłą  eharakterystyki,  ani  dosadnością 
genialnego  komizmu  nie  dorównywają  najznakomitszym  utworom  Fre- 
dry, jednakże  z  pewnością  nastrojem  uczuć  szlachetnych  wznoszą  się 
wśród  nich  najwyźćj  i  grzeją  słuchaczy  ciepłem  serdecznćj  poezyi. 
Prawda,  że  owa  miłość  tajona  Zdzisława  i  Zofii,  dzisiaj  może  nadto  się 
wydaje  lękliwą,  że  przyjaźń  dwu  młodych  wojaków  grzeszy  w  oczach 
zimnych  sceptyków  pewną  przesadą  platonizmu,  ale  z  jaką  delikatnością 
potrafił  tu  Fredro  oddać  nieme  walki  i  poświęcenie  dusz  najszlache- 
tniejszych, które  na  ołtarzu  uczuć  bratnich  gotowe  są  złożyć  w  każdćj 
chwili  całopalną  ofiarę  z  najdroższych  pragnień  i  nadziei?  Jakżeż  głę- 
boką i  czystą  jest  ta  miłość  bogatćj  Zofii  dla  młodego,  ubogiego  woja- 
ka, miłość,  przez  którą  dusza  dumnćj  kobiety  chyli  się  ku  młodzieńco- 
wi z  całą  otwartością  uczucia,  niby  kielich  kwiatu  ku  promieniom  sło- 
necznym? Jakże  pięknćm,  chociaż  zbyt  może  lękliwćm,  jest  nieśmiałe, 
tajone  uczucie  Zdzisława,  który  zbrojny  szlachetną  dumą  ubóstwa,  nie 
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śmić  podnieść  oczu  na  swą  ubóstwianą,  aby  niedoświadczyć  pogardli- 
wego zawodu. 

Nieporozumienie  tych,  dwojga  kochających  się  serc  opiera  się  na 
subtelnych  drażliwościach  i  delikatności  uczucia,  właściwych  charakte- 
rom promiennym  urokiem  wysokićj  czystości  moralnśj  i  piękna  ducho- 
wego i  dlatego  też  posiada  poetyczny  urok  dla  każdego,  kto  tylko  wie- 
rzy w  czarodziejstwo  potęgi  uczuć  szlachetnych,  w  anielskość  serc,  nie- 
zwarzonych  studzącym  powiewem  sobkostwa.  Cała  ta  uczuciowa  stro- 
na komedyi,  chociaż  pod  względem  scenicznym,  przeprowadzona  zbyt 
może  rozwlekle,  posiada  wiele,  bardzo  wiele  poetycznego  uroku  i  ser- 
decznego ciepła,  które  rózgr^zewa  słuchacza,  tśm  bardziój,  że  w  tych 
uczuciach  bije  tętno  szczerćj,  sympatycznćj  swojskości. 

Niemało  przyczyniła  się  także  do  powodzenia  komedyi  ta  oko- 
Kczność,  że  została  wznowioną,  z  powodu  czterdziestopięcioletniej  rocz- 
nicy działalności  Żółkowskiego,  którego  publiczność  i  zwolennicy  sztu- 
ki uroczyście  w  tym  dniu  i  rozgłośnie  uczcili,  uznając  niespożytą  siłę, 
potęgę  jego  talentu,  co  do  ostatnich  chwil  zachował  swą  mtodzieóczi^ 
dzielność. 

Notując  ten  fakt,  tak  wyraźnie  odznaczony  na  tle  scenicznego  ru- 
chu, nie  wdajemy  się  bliźćj  w  ocenę  zasług  artysty  dla  naszćj  sceny, 
gdyż  cała  rzesza  kolegów  wyręczyła  nas  w  tćj  mierze,  a  jednomyślny 
wyrok  krytyki  i  opinii  już  dawno  tę  sprawę  stanowczo  rozsądził. 

Rzucając  teraz  okiem  na  ogólne  rezultaty  przyrostu  naszej  dra- 
matycznój  twórczości  w  zeszłym  roku,  widzimy,  że  obok  utworu  stano- 
wiącego ważną  kartę  w  dziejach  literatury  naszćj,  znakomita  większość 
oryginalnych  płodów  niómiała  w  sobie  siły  żywotnćj,  aby  zapewnić  so- 
bie mniój  lub  więcćj  znaczny  okres  trwałości  na  deskach  scenicznych. 
Nawet  autorowie,  którym  świeciła  już  szczęśliwsza  gwiazda  powodze- 
nia, tworzyli  jakby  pod  niefortunnćm  zaklęciem,  nie  mogąc  dorównać 
wartości  poprzednich  swoich  płodów.  Jestto  naturalny  bardzo  objaw, 
gdyż  twórczość  dramatyczna  tak  jak  każda  produkcya  fantazyi,  niepo- 
dlega  prawom  postępowego  rozwoju,  ale  falowaniom  zależnym  często 
od  niewyśledzonych  tajemnych  przyczyn.  Wziąwszy  pod  uwagę,  że 
Pan  Damazy  jest  utworem,  który  pojawił  się  na  widownię  literacką 
w  roku  zaprzeszłym,  musielibyśmy  zeszłoroczny  nabytek  oryginalnćj 
literatury  dramatycznćj  uznać  za  bardzo  ubogi,  gdyby  istotnie  w  ruchu 
sceny  naszćj  znajdowała  ta  gałąź  twórczości  swe  całkowite  odbicie. 

Daleko  korzystnićj  przedstawi  nam  się  przyrost  literacki  dramatu 
naszego,  gdy  zaznaczymy,  że  w  roku  zeszłym  Asnyk  napisał  KiijHtUa, 
Okoński  Piękną^  Rapacki  Macica  Borkowica^  że  obok  tych  utworów, 
posiadających  wyższą  literacką  wartość,  Zalewski  zyskat  sobie  nie- 
zwykłe i  zasłużone  powodzenie  na  letnich  scenach,  komedyą:  Arty- 
kuł 264,  pełną  żywego  ruchu,  napisaną  efektownie  i  z  niepospolitemi 
chwilami,  humorem  i  sceniczną  zręcznością. 
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Przy  takićm  uzupełnieniu,  plon  zeszłoroczny  nie  może  się  nazwać 
ubogim,  tśmbardzifej,  że  trzy  wyźśj  wymienione  utwory  dopełniają  ca- 
łości obrazu,  jako  objawy  i  dążenia  ku  podnieślejszym  zadaniom  sztuki. 
Smutnym  tylko  jest  objawem  w  rozwoju  naszćj  sceny,  że  właśnie  dzie- 
ła promienne  światłem  wyższego  artystycznego  posłannictwa,  najtru- 
dnićj  znajdują  gościnność  na  jój  deskach,  gdy  tymczasem  niejedna 
w  zeszłym  roku  przedstawiona  komedyopisarska  klejonka,  mogłaby 
bez  szkody  literatury  zadrzemnąć  w^pyle  zapomnienia. 

Chociaż  jednak  poważniejsze  dramata  oryginalne  świeciły  w  roku 
zeszłym  swą  nieobecnością  w  szeregu  nowości  repertuarowych,  z  zadoi 
woleniem  zaznaczyć  wypada  wybitny  zwrot  reżyseryi,  ku  temu  najwyż- 
szemu rodzajowi  sztuki  dramatycznej,  który  się  objawił  w  wystawieniu 
jednego  arcydzieła  Szekspira  i  dwu  celniejszych  dramatów  niemieckich. 

Tonący  w  mrokach  legendowój  fantastyczności  Uakbei^  wywarł 
na  deskach  naszćj  sceny  wrażenie  wcale  silne  i  pomimo  ponurego  na- 
stroju \  niezupełnie  świetnego  wykonania,  zyskał  powodzenie. 

Pełna  energicznćj  siły  poezya  Szekspira  wywarła  swój  urok  nie- 
przezwyciężony, a  tragiczna  postać  szkockiego  wojaka,  który  dłonią  fa- 
talizmu popchnięty,  z  bohatćra  stał  się  zbrodniarzem,  oraz  demonicz- 
ny charakter  jego  żony,  wywołały  wrażenie  tragicznój  grozy,  spotęgo- 
wane tajemniczym  i  fantastycznym  kolorytem  scen  czarodziejskich. 

W  ramach  ogólnego  sprawozdania  nieraożemy  się  wdawać  w  szcze- 
gólny rozbiór  arcydzieła,  niedlatego  jednak  abyśmy  po  tylu  studyach 
krytyków  i  komentatorów  niemieli  coś  nowego  o  nićm  do  powiedzenia, 
gdyż  wiekuiście  żywotna  treść  dramatów  wielkiego  poety  jest  tak  nie- 
wyczerpanćm  źródłem  dla  myślącego  badacza,  jak  wewnętrzne  życie 
człowieka,  którego  Szekspir  tak  wspaniałe  stworzył  prototypy.  Nie- 
chcąc  jednak  ubliżać  jego  pamięci  wytartemi  komunałami,  niemogąc 
w  ramach  pracy  niniejszćj  rozwinąć  specyalnych  i  samodzielnych  po- 
glądów, notujemy  fakt  wprowadzenia  Makbeta  do  repertuaru  jako  krok 
postępu,  zbliżający  naszą  scenę  do  poziomu  europejskich  świątyń  dra- 
matycznój  sztuki,  i  wyrażamy  istotną  wdzięczność  reżyseryi  obecnśj  za 
to,  że  zwróciła  znowu  swą  działalność  ku  zapomnianym  od  pewnego 
czasu  sztukom  prawdziwie  wzniosłćj  poezyi. 

Bardzićj  jeszcze  do  wyobraźni  słuchaczy  przemówił  poetyczny 
dramat  Halraa:  Sj/n  puszezj/^  głównie  dzięki  swój  zewnętrznćj  malowni- 
czości  i  romantycznego  nastroju.  Przedmiotem  jego  jest  uszlachetnie- 
nie pierwotnój  barbarzyńskićj  dzikości  przez  miłość,  oraz  apoteoza  cy- 
wilizacyjnego wpływu  kobiety  jako  czynnika  miękczącego  dzikość  pier- 
wotnych popędów  i  wciskającego  w  prozę  życia  nieśmiertelny  pierwia- 
stek poezyi.  Pomysł  to  piękny,  ale  upostaciowany  przez  poetę  istotnie 
niemiecką  dramatycznością. 

W  utworze  tym  uwydatnił  się  widoczny  w  płodach  poważnych 
germańskiego  dramatu,  wpływ  filozoficznego  systematyzmu.  Z  budo- 
wy i  traktowania  dramatu  widać  doskonale,  że  nieurodził  się  on  w  fan- 
tazyi  autora  jako  gotowy  i  skrócony  obraz  poetyczny,  ale  napisany 
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został  dla  pomyślanego  a  priori  filozoficznego  założenia.  Aby  ucieleś- 
nić swą  ideę^  Halm  przeniósł  się  fantazyą  w  jeden  z  najmnićj  znanych 
momentów  życia  starożytnego,  wybrał  przedmiot  akcyi  dozwalający 
mu  roztoczyć  malowniczą  panoramę  obrazów,  a  niekrępujący  fantazji 
ścisłością  dziejowych  danych. 

Widzimy  tu  w  fantastycznym  obrazie  stosunki  osadników  grec- 
kich w  Massylii,  dzisiejszój  Marsylii,  z  koczującą  w  sąsiedztwie  odroślą 
plemienia  Gallów,  z  dzikimi,  wojowniczymi  i  łupiezkimi  Tektosagami, 
których  zaledwie  nazwę  przechowała  historya.    Na  tle  plemiennych 
nieporozumień  dziejących  się  na  kilka  wieków  przed  Chrystusem,  oraz 
koczowniczego  życia  galskiój  dziczy,  rozwinął  tu  Halm  poetyczny  obraz 
miłości  Ingomara,  dzikiego  wodza  Tektosagów,  do  nadobnój  Partenii 
greczynki,  córki  Myrona  ubogiego  marsylskiego  płatnerza,  która  odda- 
ła się  barbarzyńcom  w  okup  za  ojca  chwyconego  w  niewolą.    Zostaw-* 
szy  sama  w  obozie  półdzikich  barbarzyńców,  Partenia  potęgą  niewieś- 
ciego czaru  podbija  ich  wodza,  który  pod  wpływem  miłości,  mięknie, 
traci  swą  dzikość;  przerzuca  się  od  wybuchów  namiętnój  żądzy,  do  roz- 
kosznego upojenia,   nareszcie  ostatecznie  uległszy  czarowi  greczynki, 
opuszcza  swą  hordę,  przenosi  się  do  Massylii  i  z  wodza  dzikich  wojo- 
wników, zostaje  czeladnikiem  starego  płatnerza. 

Ta  szybka  zmiana  barbarzyńca  pod  wpływem  kobiety  i  miłości, 
odpowiada  może  założeniu  autora,  jednakże  nie  jest  prawdopodobną, 
gdyż  etnografia  dzisiejsza  dowiodła,  że  im  niższy  stopień  cywilizacji 
posiada  dane  plemię,  z  tym  większą  uporczywością  jego  członkowie  za- 
chowują swe  narodowe  cechy,  opierając  się  wpływom  asymilacyjnjm. 
Pod  tjm  względem  niemoże  się  ostać  przed  racjonalną  krytyką,  ani  miłość 
Partenii  dla  Ingomara,  z  racyi  naturalnego  wstrętu  Greków  do  barba- 
rzyńców obrażających  estetyczną  ich  dehkatność,  ani  tak  prędkie  ujarz- 
mienie wodza  dzikićj  hordy.  Jest  to  jednak  sytuacya,  w  którą  chętnie 
wierzymy,  którój  możliwością  łudzimy  się  ochotnie  pomimo  nieprawdo- 
podobieństwa. Chociaż  bowiem  dramat  nieopiera  się  na  realnym  grun- 
cie, daje  on  nam  obraz  ponętnój  fikcyi,  gdyż  w  poezyi  widzimy  chętnie 
zwycięstwo  odniesione  przez  idealną  moc  ducha,  lub  potężny  urok  pię- 
kna nad  szorstką,  brutalną  siłą  fizyczną,  którćj  tak  często  smutna  rze- 
czywistość daje  zwycięztwo  na  tym  padole  marności  i  płaczu.  Chociaż  psj- 
chologicznj  proces  miłości  barbarzjńca  z  greczjnką  jest  opartj  na 
zbyt  kruchćj  podstawie,  jedakże  Halm  umiał  odziać  go  w  kształty  po- 
nętne, przeprowadzić  przez  szereg  epizodów  rozmaitjch  i  malowniczjch, 
ktiórjch  zręcznie  obmyślane  następstwo,  wywiera  nawet  pewien  stopień 
poetycznego  złudzenia.  Całe  tło  dramatu  i  zarysowanie  stosunków  dwu 
plemion  jest  także  zupełnie  dowolnćm,  dla  znających  prawo  etnologii, 
ale  posiada  także  malowniczy  charakter — zmyślony,  ale  wcale  uroczy 
i  poetyczny;  tak  samo  jak  wschodnie  poemata  Byrona  lub  Moora,  które 
pomimo  całćj  dowolności  wykazywanćj  przez  krytyków  i  podróżników, 
przemawiają  tak  żywo  do  fantazyi. 
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Pod  względem  artystycznym  St/n  puszczy  nie  jest  jednolicie 
skupionym  dramatem,  ale  raczój  luźnym  poematem  dramatycznym, 
snującym  si§  w  szeregu  obrazów  malowniczych  owianych  tchnieniem  li- 
ryzmu. Wprawdzie  w  poezyi  miłosnśj  nadto  dźwigczy  nuta  niemieckie- 
go sentymentalizmu,  który  w  ustach  dzikiego  syna  puszczy  brzmi  często 
fałszywą  nutą,;  wprawdzie  wątek  dzieła  wlecze  się  luźno  w  przerwowym 
prawie  toku:  ale  na  tle  całości  wybitnieją  dwie  główne  postacie,  pełne 
oryginalnego  kolorytu  i  idealnego  piękna,  a  całość  złożona  z  malowni- 
czych obrazów,  przedstawia  się  potrosze,  jak  dość  powabna  baśń  fan- 
tastyczna, przemawia  żywo  dofantazyi  słuchaczy,  przenosząc  ich  w  ide- 
alne światy  miłości,  wykwitłćj  w  tajemniczóra  ustroniu. 

Ponurą  patetyczną  tragedyą  w  koturnowym  stylu  jest  Mosenthala 
Sfflwa  (w  oryginale  PeŁra\  spowinowacona  treścią  z  Szekspirowskim 
Romeem  i  Julią,  z  tą  tylko  różnicą,  że  zamiast  kłótliwych  uUcznych  swa- 
rów  Monteccich  i  Capulettich,  tłem  nieszczęśliwych  dziejów  miłości  są 
tu  bratobójcze,  zacięte  walki  Gwelfów  i  Gibelinów  w  XIII  stuleciu,  pro- 
wadzone we  Włoszech  z  nieubłaganą  barbarzyńską  zaciętością.  Niena- 
wiść stronnicza  występuje  tutaj  tak  jaskrawo,  że  nawet  swym  jadem  sa- 
mą miłość  zatruwa.  Główna  bohatćrka  tragedyi,  energiczna  córa  wło- 
skiego magnata  Tiro  hr.  Campetri,  wykarmiona  przez  starego  ojca 
w  wspomnieniach  bratobójczych  zatargów,  pokochawszy  jednego  z  wro- 
gów, Manfreda,  nieprawego  syna  hr.  Ezzelina,  ocala  go  zrazu  z  rąk 
mściwego  ojea,  upaja  się  rozkoszą  uczucia  wykwitłego  wśród  wrzawy 
bojów  i  zgrzytu  nienawiści.  Z  powodu  fatalnego  jednak  poplątania 
wypadków,  mniema  ona  błędnie,  że  kochanek  jest  zdrajcą  i  szpiegiem 
i  sama  uzbraja  miecz  zemsty  przeciw  niemu.  Dopićro  przed  zgonem 
kochanka,  słysząc  z  ostatnićm  tchnieniem  wybiegające  z  ust  jego  wy- 
razy tęsknoty  i  miłości,  uczuwa  znowu  cały  bezmiar  swój  straty  i  zabija 
się  przy  jego  trupie. 

Tragiczność  więc  utworu  Mosenthala  polega  tak  samo,  jak  w  tra- 
gedyi Szekspira  na  samobójstwie  nadmiernie  wybujałój  miłości,  któ- 
ra wiążąc  serca  bratnią  spójnią  ducha,  nićma  tyle  siły,  aby  zwycię- 
żyć rozwielmożnioną  w  życiu  nienawiść,  a  w  smutnśm  starciu  z  rzeczy- 
wistością, uledz  musi  zgnieciona  przemocą  fatalizmu.  Gdy  Szekspir 
jednak  nad  trupami  kochanków  rozpala  jutrznią  zgody  wrogich  sobie 
rodów,  w  tragedyi  Mosenthala  katastrofa  nie  przynosi  żadnój  pocieszają- 
cój  nadziei,  ale  wymierza  tylko  karę  moralną  na  tych,  co  zemstę  i  niena- 
wiść uczynili  dogmatem  swego  życia.  Posępne  i  cokolwiek  przygnębiające 
wrażenie  tragedyi  podnosi  jćj  styl  koturnowy  i  deklamacyjność  satyrycz- 
ną, w  którćj  się  lubują  nowsi  dramaturgowie  niemieccy,  hołdujący  zbyt 
niewolniczo  tradycyom  Goethego  i  Szyllera.  Postacie  tragedyi  nie  są 
realnie  ukształtowanemi  organizmami,  ale  posiadają  klasyczną,  trochę 
półposągową  powagę.  Cały  nastrój  wytężony  i  posępny  przypomina 
cokolwiek  sztukowany  patos  starćj  fataliatycznśj  tragedyi.  Mimo  to 
jednak  Mosenthal  nadał  niektórym  postaciom,  zwłaszcza  głównój  boha- 
terce, wiele  dramatycznćj  i  poetycznćj  ekspresyi,  umiał  jędrnie  prze- 
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prowadzić  akcyą,  rozwiał  umiejętnie  i  potęgował  w  biegu  sztuki,  pod 
względem  budowy  osiągnął  niepospolitą,  architektoniczną  skończonoćć 
ta](,  że  jego  zbyt  ponura  i  posępna  tragedya,  chociaż  nie  odbija  zbyt 
imponująco  od  innych  dramatów:  Halma,  Heyse'go,  Weilena,  ^Tiibrandta 
i  Jordana,  jednakże  jest  dziełem  poważnćm  i  &rtystycznśra,  przeniknie* 
nćm  poetycznćm  tchnieniem,  oraz  przybliżonym  kolorytem  epoki  i  spra- 
wia wcale  silne  wrażenie  tragicznój  grozy. 

Z  dziedziny  francuzkiego  dramatu  zaznaczyć  wypada  wznowienie 
Mauprata,  będącego  przeróbką  znakomitego  romansu  Sanda,  dokonaną 
przez  samą  autorkę.  Prawda,  że  utwór  ten  podobnie  jak  wszystkie  te- 
go rodzaju  przekształcenia,  jest  artystycznie  trochę  nie  składnym, 
prawda,  że  dużo  ma  w  sobie  efektów  melodramatycznych;  jednakże  za- 
leca się  wybornóm  przeprowadzeniem  głównój  postaci,  nadającćj  mu 
piętno  wewnętrznój  jedności,  oryginalnym  i  do  cna  poetycznym  kolory- 
tem życia  francuzkich  rozbójniczych  rycerzy,  tak,  że  stanowił  bardzo 
pożądane  urozmaicenie  repertuaru,  zajmujące  żywo  i  nie  szkodliwie 
imaginacyą  słuchaczy. 

W  dziedzinie  komedyi  scena  nasza  w  roku  zeszłym  zapożyczyła 
mniój  niż  kiedykolwiek  nowości  od  francuzkiego  repertuaru.  Najwy- 
borniejszą  z  nich  była  pięcioaktowa  komedya  Sardou:  Poczciwi  Wies^ 
niacy,  należąca  do  trochę  dawniejszych,  ale  najbardzićj  renomowanych 
płod(^w  autora:  Rodziny  Benoilonów.  Obyczajowo-społeczna  komedya 
oparta  jest  na  stosunkach  lokalnie  francuzkich,  nie  zawsze  dla  naszych 
słuchaczy  zrozumiałych.  Występuje  tu  bowiem  antagonizm  Paryża 
i  prowincyi,  który  tak  wybitnie  rysuje  się  w  ostatnich  latach  dziejów 
politycznych  francuzkich.  Komedya  Sardou  napisana  za  czasów  dru- 
giego cesarstwa,  przez  niekoniecznie  bezinteresownego  zwolennika  impe- 
ryalizmu,  przejęta  jest  potrosze  duchem  administracyjnego  despotyzmu 
i  uwielbieniem  dla  pięściowych  urzędników,  pogardUwie  traktujących 
wiejską  hołotę.  Te  polityczne  jednak  motywy  autor  schował  zręcznie 
za  kulisy  sztuki,  okazując  tylko  spory  i  niesnaski  na  partykularzu,  wy- 
nikłe z  niechęci  żywiołu  miejscowego  do  osiedlających  się  przybyszów 
z  wielkićj  stolicy,  którzy  narzucają  im  swą  wyższość.  Komedya  ta 
zresztą  zbudowaną  jest  według  zwykłćj  metody  „wielkiego  bawiciela 
Francyi."  Pierwsze  akta  są  szeregiem  barwowo  i  zręcznie  malowanych 
rodzajowych  obrazków,  w  których  autor  wypowiada  z  niezmierną  fine- 
zyą  swe  satyryczne  intencye;  od  aktu  trzeciego  zaczyna  się  splątany 
dramat  namiętności,  oparty  na  sytuacyach  jaskrawych,  na  motywach 
niekiedy  bardzo  naciągniętych,  prowadzony  z  całą  niezrównaną  biegłością 
scenicznćj  techniki,  a  nawet  od  pewnego  punktu  z  psychiczną  konsekwen- 
cyą  i  dosadnćm  traktowaniem  momentów  dramatycznych.  Jak  zwykle, 
Sardou  łączy  tu  zdolności  bystrego  obserwatora,  ze  sprytem  troszeczkę 
kuglarskim,  tak,  że  dając  szereg  scen  i  obrazów  będących  odbiciem  ze- 
wnętrznej prawdy  ż}xiowój,  plącze,  wikła  sztucznie  logikę  wypadków, 
poświęcając  nierzadko  głębszą  konsekwencyą  dla  olśniewającego  efektu. 
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Wartość  sceniczna  komedyi  znakomicie  przewyższa  jćj  niezaprzeczone 
literackie  przymioty  i  zapewnia  jój  niezwykłe  powodzenie. 

Rozgłosem  nieco  skandalicznym  cieszyła  sig  także  trzechaktowa 
farsa  francuzka  pp.  Najac  i  Henneqain  Pieszezoazek  {Bśbi\  jedna 
z  najgłośniejszych  sztuk  współczesnego  francuzkiego  repertuaru.  Jest- 
to  igraszka  sceniczna,  oślepiająca  szybkim  ruchem  sytuacyi,  oryginał* 
nością  efektu  i  żywością  dowcipu.  Pieszezoazek  jest  niewątpliwie  sztu- 
ką swywolną,  czasem  zbyt  cyniczną;  ale  ma  w  sobie  żywotną  sił§  śmie- 
chu zaprawnego  małą  ilością  ironii,  wyśmiewającćj  błędy  mieszczań- 
skiego wychowania  dzieci,  przez  miękkich  i  nierozsądnych  rodziców. 
Zwłaszcza  akt  drugi  jest  pełnym  zręczności  w  scenicznóm  imbrogUo^ 
obfitującym  w  sytuacye  o  niepowstrzymanćj  sile  komizmu.  Bezwątpie- 
nia  moralna  atmosfera  tćj  farsy  nie  jest  budującą,  ale  przeciwko  zbyt 
surowym  wyrokom  krytycznego  puryzmu,  który  u  nas  rozwielmo- 
żnił  się  nad  miarę,  protestuje:  cały  bieg  historyi  sztuki,  która  w  dzie- 
dzinie komicznćj  uprawiała  i  uprawia  zawsze  pewien  stopień  moralnój 
swawoli,  przedstawiając  bardzo  chętnie  wesołe  rozochocenie  się  ludz- 
kiój  cielesności.  Sztuka  ma  swoje  zadanie  i  swoje  prawa  rozwoju,  nie- 
zależne często  od  zbyt  surowego  rygoru  etyki;  jest  wykwitem  rzeczy wi- 
stości  albo  jój  odbiciem  i  służy  tak  dobrze  wesołój  igraszce,  jak  powa- 
żnćj  propagandzie  idei. 

Dlatego  tćż  niebędziemy  zbyt  rezolutnie  wesołego  Pieszezoszka 
kamienować  klątwami,  jakie  rzucali  nań  krytycy  drapujący  się  ustawi- 
cznie w  togę  akademickićj  powagi;  tśmbardzićj,  że  przy  tak  małćj  ilo- 
ści teatrów  w  zimowym  sezonie,  reżyserya  musi  pomyślćć  także  o  za* 
spokojeniu  tych  widzów,  co  pragną  płochym  śmiechem  zagłuszyć  choćby 
na  chwilę  dręczące  troski  życia. 

Inna  farsa  będąca  spólnśm  dziełem  aż  trzech  francuzkich  pisarzy 
Nr,  36  i  37  {Des  milimilo  de  la  rue  ^-ff*//iy)  jest  jednoaktową  facecyą, 
w  którćj  cała  czereda  figur  kręci  się  przez  ciąg  sztuki  w  sposób  bezła- 
dny i  hałaśliwy. 

Elegancyą  i  wyższy  smak  artystyczny  z  nielogicznością  założenia 
łączy  jednoaktowa  komedya  Legouvć'go  Kwial  z  Tlemeenu,  idealizują- 
ca niezdrową,  na  marzeniach  nerwowćj  wyobraźni  opartą  miłość  mło- 
dego dziewczęcia  dla  pod>:yłego  wojaka,  który  miał  prawo  i  nadzieję 
pozyskania  ręki  jój  matki.  Pani  hrabina  poważna  lecz  niezupełnie  je- 
szcze przekwitła  wdówka,  oddając  rękę  swój  jedynaczki,  spłaca  dawne 
swe  zobowiązania  sercowe  względem  dzielnego  wojaka,  który  z  ochotą 
zgadza  się  na  młodziutką  żonę,  niepomnąc  na  to,  że  za  lat  dziesięć  ona 
będzie  jeszcze  pełną  życia,  rozkwitłą  dojrzale  kobietą  a  on  już  starcem. 
Fakta  podobne  są  możliwe,  ale  dzieją  się  wbrew  zdrowćj  logice  życia, 
wbrew  prawom  natury  i  niezasługują  bynajmnićj  na  idealizowanie 
w  sztuce,  która  niepowinna  nigdy  chorobliwości  podnosić  do  stanowis- 
ka wzorów  życiowych.  Sens  moralny  tój  komedyi  może  ucieszy  zapó- 
źnionych  maruderów  miłości,  którzy  zaczynają  o  niój  myślćć  gdy  prze- 
stać powinni;  budzi  niesmak  w  umysłach  głębićj  pojmujących  zdrową 
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filozofię  życia.  Niezależnie  od  tego  jednak,  LegouYÓ  tak  delikatnie  rzeź- 
bił postacie  i  szczegóły  sztuki,  taki  rozwinął  wdzięk  dyalogn,  że  jego 
komedya  jest  wprawdzie  niezdrowćm,  ale  świetnóm  cackiem  artysty- 
cznćin. 

Z  dawnych  komedyi  franciizkich  ujrzeliśmy  komedyą:  Walka  ko- 
biil^  jeden  z  utworów  niewyczerpanego  Scribe'go,  który  tak  długo  był 
prawdziwym  królem  sceny  francuzkiśj.  Nie  wdając  się  bliżśj  w  ocenę 
tój  trochę  już  przedawniałćj,  ale  zajmującćj  sztuki,  zaznaczymy  tylko, 
że  należy  ona  do  lepszych  utworów  „Szekspira  chińskich  cieni,"  że  po- 
stacie j6j  żyją  owćm  sztucznóm  gorączkowćm  życiem,  którego  urok  gi- 
nie bez  blasku  scenicznych  kinkietów.  Gra  uczuć  w  walce  dwu  kobiet 
o  miłość  mężczyzny,  w  którój  młodość  zwycięża  nawet  serce  rywalki; 
zajmujący  bieg  akcyi  na  lekko  szkicowanćm  tle  stosunków  politycz- 
nych z  epoki  restauracyi:  wszystko  to  razem  nawet  dzisiaj  wywołuje 
zaciekawiające  wrażenie,  chociaż  maniera  Scribe'go  tak  dawno  się 
przeżyła. 

Zręczną  gawędą,  przetykaną  nitkami  wykwintnego  dowcipu,  jest 
jednoaktowa  komedyjka:  Czarna  i  biała  należąca  do  milszych  dro- 
bnostek salonowego  dramatu. 

Współczesna  niemiecka  komedya  reprezentowaną  była  nieszczę- 
śliwie tylko  przez  rubaszną,  ciężką,  niedowcipną  farsę  Ojczulek  pozwo- 
lily  która  nikogo  nieubawiła,  schodząc  bardzo  szybko  z  desek  sceny,  do 
składu  nieużytków. 

Po  raz  pierwszy  chyba  od  czasu  istnienia  naszćj  sceny  publiczność 
warszawska  poznała  utwór  dramaturga  skandynawskiego.  Dwuakto- 
wa  komedya  norwegskiego  pisarza  Biornsterna-Biornsona:  Nowożeńcy 
ma  ulotną  wartość,  jako  studyum  małżeńskiego  pożycia,  będące  wyni- 
kiem zręcznćj  i  sumiennśj  obserwacyi,  ujętśj  w  ramy  artystyczne.  Au- 
tor bardzo  trafnie  odmalował  tu  anomalią  płynącą  z  niedostatecznego 
przygotowania  się  kobićty  do  obowiązków  doli  rodzinnćj.  Młoda  męża- 
teczka  nadto  uległa  wpływom  rodziców,  bałwochwalczo  do  nićj  przywią- 
zanych, chociaż  kocha  niby  swojego  męża,  jednakże  nie  może  się  zgodzić 
na  to,  aby  żyć  całkiem  dla  niego,  nie  może  zapomnićć  o  tćm,  że  należy 
do  dawnćj  rodziny,  zamiast  zostać  twórczym  czynnikiem  nowego  domo- 
wego ogniska.  Młody  mąż  Aksel,  widząc  swą  fatalną  sytuacyą,  posta- 
nawia ją  przeciąć  stanowczo  i  na  mocy  służącego  mu  prawa  odry- 
wa ionę  od  rodziców,  budząc  przez  to  jśj  najwyższą  niechęć.  Wy- 
twarza się  z  tego  między  małżonkami  sytuacyą  nie  naturalna,  przykra, 
męcząca,  którą  autor  kreślił  z  wielką  znajomością  tych  dramatów  domo- 
wych, które  chociaż  dzieją  się  w  ciszy  i  zamknięciu,  męczą  jednak  i  zu- 
żywają tak  szkodliwie  moralną  energią  człowieka.  Nieporozumienie 
kończy  się  dobrze  usprawiedliwioną  zgodą  małżonków,  w  chwili  gdy  siła 
męzkiego  szlachetnego  uczucia,  zwycięża  dziecinny  niedojrzały  upór  ko- 
bićty, oraz  ślepy  egoizm  jój  rodziny.  Jestto  obraz  przemawiający  pra- 
wdą psychologiczną  i  dobrze  wystudyowany  z  natury,  szkoda  tylko,  że 
sam  temat  utworu  podatny  przeważnie  do  analizy  powieściowćj,  w  ra- 
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mach  dramatu  m'e  mógł  byź  dość  efektownym,  ani  zainteresować  szer- 
szego koła  słuchaczy  pomimo  artystycznego  opracowania. 

Sumując  teraz  ogólne  rezultaty  przyrostu  repertuaru  dramatycz- 
nego, widzimy,  że  pod  względem  ilościowym  sztuka  oryginalna  była  re- 
prezentowaną w  roku  zeszłym  dość  pokaźnie,  gdyż  wystawiono  nowych 
komedyi  10  (aktów  23),  a  wznowiono  jedną  (aktów  4);  utworów  zaś 
tłómaczonych  z  innych  literatur  przedstawiono  U  (aktów  ^5).  Litera- 
tura francuzka  dostarczyła  połowę  repertuaru  tśj  drugićj  kategoryi 
(sztuk  6,  aktów  17),  reszta  zaś  przypada  na  literaturę  niemiecką  (sztuk 
3,  aktów  11),  angielską  (sztuka  1,  aktów  5)  i  norwegską  (sztuka  1, 
aktów  2).  Pod  względem  wyboru  i  baczenia  na  wartość  literacką  utwo- 
rów, kierownictwo  naszój  sceny  małe  tylko  popełniło  grzeszki,  fawory- 
zując niektóre  słabe  płody  oryginalne,  w  repertuarze  zaś  tłómaczonym, 
ilość  utworów  niegodnych  sceny  zmalała  do  minimum,  ograniczając  się. 
do  dwu  lichych  drobiazgów.  Obok  wytkniętego  już  grzechu  omijania 
celniejszych  płodów  współczcsnćj  naszćj  literatury,  wadą  układu  re- 
pertuaru było  niedostateczne  uwzględnienie  tych  bieżących  nowości, 
które  obiegają  szybko  wszystkie  sceny  cywilizowanego  świata.  Chociaż 
w  dobrze  zrozumianym  interesie  każdćj  sceny  tkwić  powinna  dążność 
do  zajęcia  ogółu  rychłóm  zaznajamianiem  go  z  najnowszemi  rezultata* 
mi  twórczości  dramatycznój,  nasz  jednak  teatr  pod  tym  względem  po- 
stępuje krokiem  marudera  tak,  że  nierzadko  poznajemy  po  raz  pierwszy 
utwory  dramatyczne,  gdy  już  gdzieindziej  się  przeżyły.  Pod  tym  wzglę- 
dem kierownictwo  naszego  dramatu  powinno  wytknąć  sobie  stały  syste- 
mat  i  uwzględniać  w  równćj  mierze  wyborowe  nowości  tłómaczone  oraz 
oryginalne,  dopełniając  resztę  repertuaru  ze  skarbca  arcydzieł  prze- 
szłości albo  tćż  utworami,  godnemi  wznowienia  ze  względu  na  aktorską 
stronę  działalności  sceny,  która  u  nas  stanowi  bodaj  czy  nie  najważ- 
niejszy czynnik  jćj  materyalnego  powodzenia. 

Niemożna  zresztą  pod  względem  zasadniczego  kierunku  oceniać 
jednolicie  zeszłorocznych  rezultatów  działalności  dramatu  naszego,  któ- 
rego ster  kierowniczy  od  lat  kilku  w  coraz  to  inne  przechodził  ręce. 
To  pewna  jednakże,  że  możemy  zaznaczyć  w  tćj  mierze  pewne  prognostyki 
zmian  pomyślnych,  a  nadewszystko  baczniejsze  zwrócenie  uwagi  na  po- 
ważną część  repertuaru,  tak  zaniedbaną  od  lat  kilku.  Już  poprzednia 
reżyserya  dała  w  tym  kierunku  znak  życia  wystawieniem  SylwU^  obec- 
na zaś  Makbetem  zapowiedziała  nowy  zwrot  kultu  arcydzieł,  a  pod 
względem  staranności  inscenizacyi  i  układu  artystycznego,  dała  dowo- 
dy dbałości  i  postępu. 

Pośrednią  zasługę  ożywienia  poważnój  części  repertuaru  nasze- 
go, przypisać  także  należy  wpływowi  nowćj  seryi  występów  wielkiego 
włoskiego  tragika,  który  w  roku  zeszłym  po  raz  drugi  pojawiwszy  się  na 
naszćj  scenie,  ukazał  nam  wszechstronną  potęgę  swego  zdumiewającego 
talentu.  W  roku  zeszłym  kilkoma  treściwemi  zarysami,  nakreśUUśmy 
ogólną  charakterystykę  jego  gry,  opartą  na  wykonaniu  pięciu  ról 
Szekspirowskich;  poznawszy  jednak  obecnie  daleko  większy  cykl  jego 
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kreacji,  czujemy  się  w  obowiązku  uzupełnić  ten  profil  kilkoma  równie 
skąpemi  rysami,  gdyż  cel  niniejszój  pracy  i  zakres  pisma,  nie  pozwa- 
lają na  dokładniejszą  ocenę  całego  bogactwa  i  tćj  wspaniałćj  twórczo- 
ści autorskićj.  W  rolach  Szekspirowskich  Rossi  ukazał  dotychczas  je- 
dne metodę  gry  swojśj,  opartą  na  podniesieniu  do  najwyźszśj  potęgi 
pierwiastku  estetycznego^  na  idealizowaniu  wielkich  typów  Szekspira, 
opartćm  na  podstawie  prawdy  psychicznój  i  ujęciu  całości  w  nieposzlako- 
wane kształty  harmonii  duchowój  i  estetycznej.  W  tśj  sferze  działalności 
artysty,  który  jędrny,  potężny,  acz  nieco  szorstki  styl  Szekspira  tak 
starannie  przenikał  pierwiastkiem  helleńskim^  zaznaczyć  wypada  mnićj 
pomyślny  rezultat  jego  twórczości  w  Ryszardzie  111^  przedstawionym 
bez  dostatecznej  demonicznej  potęgi  i  zbyt  łagodnie  wystylizowanym, 
oraz  daleko  wyższy  stopień  poetycznego  natchnienia  w  Romeu,  odda- 
nym z  nieporównaną  werwą  młodzieńczą  tak,  że  artysta,  pomimo  nie- 
stosownego wieku  i  warunków  fizycznych,  dokonał  prawdziwego  cudu 
odmłodnienia  i  dał  nam  poznać  cały  czar  południowej  miłości  z  jćj 
wrzeniem  namiętuóm  i  rozkosznemi  marzeniami  fantazyi,  kołysanćj 
balsamicznem  tchnieniem  pomarańczowych  gajów  i  zachwytami  nocy 
księżycowych. 

Czysto  klasyczny  styl  gry  artysty,  który  nim  niezupełnie  właści- 
wie nacechował  swego  Makbeta^  ukazał  się  w  całym  blasku  w  Neronie 
z  dramatu  Cossy^  a  zwłaszcza  w  Koryolanie,  w  przeróbce  Szekspirów* 
skićj  tragedyi,  gdzie  potęga  bohaterska,  ujęta  w  formy  wspaniałego 
antyku,  dosięgła  swych  wyżyn  w  artystycznem  wcieleniu.  Obok  tych 
idealnych  dążeń  Rossi,  współcześnie  potrafi  być  pełnym  elegancyi  akto- 
rem salonowym,  jako  SuUinan  w  trzechaktowój  komedyi  MelesviUe*a 
i  rozwija  jednocześnie  dwa  zupełnie  odrębne  kierunki  realizmu  we- 
wnętrznego i  zewnętrznego.  W  głównej  roli  efektownego  dramatu 
Giacometfego:  Śmierć  cywilna  {Morte  eitiŁe\  grając  zbiegłego  z  wię- 
zienia skazańca,  umiał  z  wysoką  estetycznością  formy  połączyć  styl 
gry,  sięgający  szczytu  naturalności;  umiał  najstraszniejsze  tortury  we- 
wnętrzne, najgwałtowniejsze  konwulsye  duszy  wyrazić  w  kształtach 
zdumiewających  powściągliwą  prostotą,  a  w  konwersacyjnyra  potoa- 
nym  tonie  odnaleźć  niesłychane  bogactwo  akcentów  dramatycznych, 
wyrażających  całą  gamę  cierpień  i  porywów  uczucia. 

Rola  ta  była  arcydziełem  pod  względem  wewnętrznej,  skupionćj 
ekspresyi,  a  w  prostćj  napozór  formie  ukazała  prawdziwy  bezmiar  du- 
chowój treści.  Zupełną  antytezę  w  tym  kierunku  stanowi  Ludwik  A/, 
w  tradedyi  Delayigne'a,  zagrany,  niezgodnie  z  pół  klasycznym  stylem 
utworu,  z  niezrównaną  wstrząsającą  potęgą  jaskrawego  naturalizmu. 
Rola  ta  była  prawdziwą  poezyą  śmiertelośj  agonii.  Artysta  przed- 
stawił w  niój  walkę  resztek  potężnej  energii  z  nieustannie  wzrastającą 
fizyczną  niemocą,  ostatnie  wysiłki  potężnego  charakteru,  który  bronił 
się  zajadle  lodowatym  uściskom  śmierci. 

Artysta,  z  niezrównaną  siłą  i  stopniowaniem  objawów  fizycznych, 
przez  trzy  akta  przeprowadził  powolne  przybliżanie  się  starego  króla 
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do  grobn,  postęp  fizycznój  bezwładności,  ujawniający  się  w  nerwowych 
paralitycznych  drganiach,  spazniatycznćj  czkawce  i  coraz  to  większćm 
wycieńczeniu.  Dosadność  naturalistycznego  kolorytu  przekroczyła 
zwykłe  normy  sztuki  aktorskićj,  wstępigąc  w  dziedzinę  patologiczną; 
artysta  poświęcił  jednak  estetyczuość,  pojmowaną  w  zwykłćm  zna- 
czeniu siły  i  prawdy  i  wywołał  ogromne,  chociaż  przygnębiające  wraże- 
nie. Pomimo  jednak  całćj  jaskrawości,  uchronił  Rossi  swą  kreacyę  od 
wrażenia  wstrętu  i  obrzydzenia,  jakie  sprawia  często  przesada  pospoU- 
tego  naturalizmu  w  sztuce,  gdyż  zadaniem  estetycznćm  gry  jego,  nie 
było  przedstawienie  agonii  samćj  w  sobie,  ale  walkę  energii  jednostko- 
wej z  fatalizmem  natury,  którego  prawa  ciążą  tak  bezwzględnie  nad  lo- 
sem jednostek  i  narodów. 

W  całym  szeregu  ról  wielkiego  artysty,  podług, nas,  wybłtnieją 
cztery  jego  kreacye:  Król  Lear^  Koryolan,  galernik  w  Smięrei  eyynlnij 
i  Ludwik  XI,  reprezentujące  zasadnicze  i  odrębne  rodzaje  gry  jego» 
z  których  każdy,  oparty  jest  na  zupełnie  innćj  metodzie  duchowego 
kształtowania  i  artystycznej  techniki.  Zidealizowany  estetycznie  rea- 
lizm, klasyczność,  realizm  wewnętrzny  i  jaskrawy  naturalizm,  znajdąją 
w  nim  równie  świetnego  przedstawiciela,  a  chociaż  przeważnie  Rossi 
tworzy  w  pierwszych  dwu  kierunkach,  jednakże  i  w  dwu  drugich,  jako 
artysta  niższym  jest  tylko  ilościowo. 

Z  tój  treściwćj  charakterystyki  wynika,  że  Rossi,  jako  aktor  tra- 
giczny, jest  indywidualnością  wyjątkową,  która  nie  da  się  zaliczyć  wy- 
łącznie do  tój  lub  owćj  szkoły^  do  tego  lub  owego  kierunku,  ale  używa 
iiywiołów  i  środków,  właściwych  wszystkim  tym  szkołom  i  kierunkom 
dla  przeprowadzenia  swoich  artystycznych  założeń. 

W  dziedzinie  sztuki  twórczćj,  zarówno  jak  i  w  dziedzinie  wiedzy, 
znajdujemy  takie  organizacye  wyjątkowe,  które  górują  ponad  rożnem! 
prądami,  reprezentującemi  rozmaite  dążenia  ku  wyżynom  wiedzy  lub 
sztuki.  Są  poeci,  badacze  i  filozofowie,  których  niemożna  zaliczyć  do 
żadnój  kategoryi,  do  żadnćj  szkoły  i  poddziału,  gdyż  są  kapłanami  poe- 
zyi,  sztuki  i  wiedzy  w  najogólnlejszóm  ich  znaczeniu,  podchwytują  lub 
rozjaśniają  najgłębsze  tajniki  bytu  człowieka  i  świata,  nie  hołdując  ża- 
dnym hasłom  lub  sztandarom  cząstkowym. 

Rossi  jest  podobną  indywidualnością  w  zakresie  sztuki  aktorskićj, 
którćj  jednak  sam  wykonawczy  charakter  nie  pozwoli  wzbić  się  energii 
duchowćj  człowieka  do  tćj  wyżyny,  z  jakiśj  gieniusze  rzucają  w  mętne 
fale  ludzi,  potężne,  twórcze  idee  wiedzy  lub  wiekowe  arcydzieła  sztuki. 

Zastrzegając  się  w  tój  mierze  od  przeceniania  doniosłości  arcy* 
tworów  sztuki  aktorskićj,  zaznaczamy  tylko,  że  Rossi,  w  stosunku  do 
pomysłów  poezyi,  jest  nietylko  wykonawcą,  ale  często  twórcą  współrzę- 
dnym lub  modyfikującym,  że  przekracza  tym  sposobem  niekiedy  wła- 
ściwe granice  sztuki  aktorskićj.  Przekroczenie  takie  z  <^ólnie  este- 
tycznego punktu  widzenia,  daje  się  tylko  usprawiedliwić  wysoką  este- 
tyczną wartością  jego  pomysłów  samodzielnych  i  uprawnieniem  wyjąt- 
ków, ale  nie  logiką  zasady,  gdyż  artyzm  wykonawczy^  jako  taki  naj- 
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lepiój  spełnia  swe  przeznaczenie,  gdy  nie  jest  sam  sobie  celem,  ale 
dzielnóm  narzędziem,  krzewiącćm  wyższe  cywilizacyjne  posłannictwo 
sztuki. 

t.  W. 


Tomasz  August  Olizarowski/' 

PRZBZ 

Seweryną  {  Zoch.  Duchińską. 


VI. 

W  końcu  roku  1864  zamieszkał  Olizarowski  w  domu  weteranów, 
pod  opieką  Sióstr  Ś.  Kazimierza.  Otrzymał  miejsce  z  przeznaczonym 
na  ten  cel  rządowym  zasiłkiem,  dzięki  zabiegom  przyjaciela,  który  w  naj- 
cięższćj  chwili  przygarnął  go  do  siebie.  Celka  klasztorna  stała  się  ci- 
chą ostoją  złamanego  burzą  poety,  jego  przedgrobowćm  schronieniem. 
Tu  miał  przemarzyć,  przetęsknić,  przebolćć  ostatnie  lata  życia.  Czasy 
prób  i  przygód  zewnętrznych  minęły  już  dla  niego  bezpowrotnie;  ale 
duch  poety  krzepki  jeszcze,  pełen  żywotnćj  siły,  długo  jak  orzeł  rozbijał 
skrzydła  o  szczeble  ciasnój  klatki,  zaczćm  zdołał  oswobodzić  się  osta- 
tecznie i  ubiedz  w  nieskończoność,  zdała  od  ziemskich  burz  i  zamied. 

Utwory  poetyczne  Olizarowskiego,  kreślone  pod  pseudonimem 
Dydyma  Olifira,  w  ciq^  ostatnich  lat  piętnastu,  w  większćj  części  nie 
ogłoszone  drukiem,  wiernym  są  wyrazem  jego  duszy,  przeobrażając^ 
się  bezustannie  w  coraz  to  nową  postać,  ulattgącćj  coraz  to  skorszym 
pędem  ku  słonecznym  wyżynom. 

Zrazu  zaspokojony  o  pierwsze  życia  potrzeby,  pewny,  że  mu  na 
jutro  nie  braknie  kęska  chleba,  ani  dachu  nad  głową,  przyjął  z  myślą 
swobodną  osamotnienie  swoje.  Właśnie  w  tych  czasach  poznaliśmy  go 
bliżój.  Odwiedzał  nas  często,  przebywał  z  nami  po  dni  kilka,  pielę- 
gnował z  upodobaniem  kwiaty  w  naszym  małym  ogródku;  wieczorami 
czytywał  nam  swe  ostatnie  pieśni  i  obszerniejsze  poemata.  W  doma 
naszym  nakreślił  nawet  bardzo  charakterystyczną  powiastkę:  Car 
dziewica^  osnutą  na  tatarskióm  podaniu;  myśl  do  niój  podały  mu  opo- 
wieści starego  Tatarzyna  Surrąja.    Oto  treść  oryginalnego  poemaciku. 

*)     Dokońozeiue — palm  sessyt  xa  m.  pAźdsiernik  r.  b. 
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Dwaj  bracia  bohatery  wyszli  z  jurty,  tocząc  rozhowor  na  stepie. 
Starszy,  krwawy  Bułat,  tak  wyrzecze  do  brata: 

Za  siddmą  górą  mieszka  Car-dziewioa: 
Szerokie  wieści  ohodzą  o  jćj  sławie... 
A  w  jaroie  u  nićj,  slota  nie  do  wiary; 
Stoły  tam  złote,  słap  przed  jurtą  złoty, 
Wielkie  jćj  oarstwo,  niezmierne  obszary , 
Lad  mnogi,  mnogie  tabuny  i  skoty. 
Słyszałem  o  nićj  od  ludzi  niestarych, 
Co  mieli  prawdę  na  ustach  i  czołach, 
Że  jeździ  wozem  o  czterdziestu  kołach, 
W  czterdzieści  koni  bohaterskich  karych. 

Krwawy  Bułat  chce  zajrzćć  w  oczy  tój  strasznćj  bohatćrce.  Zo- 
stawia bratu  jurtę  i  trzody,  dosiada  rączego  bachmata.  Koń  lotem 
strzały  przemierzył  kopytami  siedm  ziem,  wdarł  si$  na  siódmą  gorg; 
ztąd  bohatćr  zmierzył  okiem  szeroko  rozesłane  po  stepie  koczowiska 
groźnćj  władczyni.  Zbiega  co  tchu  w  dolinę,  staje  przed  wielką  jurtą, 
obwieszoną  złocistemi  makaty.  Dziewicy  nićma  w  domu,  lecz  powróci 
niebawem.  I  oto  zaturkotało  czterdzieści  kół  jćj  wozu:  czterdziestu 
biegunów  zatętni  kopytami,  że  aż  ziemia  się  wstrząsła. 

Bułat  nie  zadrżał:  stoi,  czeka  spokojnie. 

Odwiązał  tylko  pletnię  swą  od  siodła. 
Machnął  na  prdbę,  żeby  nie  zawiodła. 

Sroga  dziewica  zsiada  z  wozu;  krogulczy  wzrok  utkwiła  w  Bułata. 

—  Precz  zfeądl  wyrzucić  gol — woła  z  gniewem  na  sługi.— Ale 
nim  ci  spełnili  rozkaz,  bohatćr  pochwycą  wpół  dziewicę,  wy  włóczy  na 
step  z  jurty;  co  sił  okłada  twardą  pletnią. 

Złamana  bólem,  próżno  woła  o  litość. 

Dosyć  ju2,  bracie,  nie  czyń  ze  mnie  żyru 
Wronom  stepowym!   Odpuść:  mirul  mirul 

Bułat  nie  poprzestaje: 

Bił,  aż  do  zarumień 
Głosu  i  czucia:  bił  ai  ustąpiła 
Z  krwią  czarną,  wszystka  bohaterska  siła. 
Aż  się  pokazał  krwi  czerwony  strumień; 
Wtedy  ją  zaniósł  do  białego  morza. 
Wodą  zmył  żyvą,  napoił,  ocucił, 
Do  przytomności,  do  zdrowia  przywrócił 
I  nadał  pozór,  że  była  jak  zorza, 
Gdy  wyjdzie  z  nocy  nad  morskie  odmęty, 
Pokazać  światu  wdzięków  dyamenty. 
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I  stało  się  na  wywrót  przysłowiu  naszemu:  smutne  były  początki 
lecz  koniec  radosny.  Bułat  zagarn%t  trzodę  i  tabuny  bohatórki;  przes 
siedm  gór  i  siedm  dolin  wiedzie  ją  w  tryumifie  do  jurty  swojćj.  Rzecz 
kończy  się  weselem. 

Inny  rzewniejszy  poemacik  odnosi  się  do  tychże  samych  czasów. 
Wśród  długićj,  wieczornćj  pogadanki,  opowiadał  nam  poeta  domową 
tradycyą  rodu  swego.  Według  nićj,  tak  Olizarowie  jak  i  Olizarowscy, 
byli  daleką  odroślą  rodu  serbskiego  Lazara.  Po  klęsce  na  Kosso- 
wćm  polu,  gałązka  tego  szczepu,  uniesiona  wichrem,  dostała  się  w  na- 
dnieprzańskie  strony  i  tam  na  żyznym  przyjęła  się  gruncie.  Wkrótce 
po  tćj  rozmowie,  przyniósł  nam  dziwnie  poetyczny  utwór,  p.  t.:  Car  La^ 
zar.  Przytaczamy  go  w  obszernćj  treści,  jako  dotąd  nie  ogłoszony 
drukiem. 

Bjtato  jedna  z  nooy  mych  beisennych. 
Nad  Fanteonem  stał  książę  gWiaad  oiohy, 
Ubierał  miasto  w  srebrne  swe  aśmieohy; 
Za  Panteonem  kilka  chmur  ościennych 
Csekało  wodsa  lotnego  podrdty, 
Co  tam  prsy  ^<5dle  sasnąt  w  gaja  tótj^ 
Trsymająo  w  ręka  sknydla  swe  rankowe, 
U  ktdrych  loty  odrastały  nowe. 
A  w  gmachu  świata  ludakiego,  nad  światem 
Wisiało  niebo  sklepieniem  bogatym, 
A  w  gmachu  cissa,  usta  brylantowe 
Kładła  na  domy  i  na  drsewa  śpiące; 
Csasem  spłossona  drdg  śelaenych  świstem, 
Pierzchała  w  strony,  lub  na  niebie  csyatćm 
Kryła  się  międsy  gwiaady,  śpiewające 
Pochwałę  nocy,  nieba  i  księżyca. 

Siedsiałem  w  oknie.     Wzrok  myśli  sokołem 
Za  urokami  latał  g<5rą,  dołem; 
Odblask  miesiąca  padał  mi  na  lica, 
I  w  magnetyczne  wchodził  związki  ze  mną 
I  myśli  moje  z  myślami  przyrody, 
Gdzieś  w  nieskończoność  biegały  w  zawody, 
Albo  rozmowę  wiodły  potajemną* 
Dumka  tymczasem  z  pieluch  serca  wzięta 
I  przeniesiona  na  mamki  do  głowy. 
Poczęła  z  głowy  dobywać  rączęta 
I  poza  głową  szukać  sobie  mowy. 
Wtćm  stan^  przy  mnie  duch  Cara  Lazara, 
Fomdgł  rączętom  dobyć  się  i  uróść; 
Lecz  zamiast  mowy,  myśl  nadeszła  stara, 
Wlokąc  za  sobą:  ial,  gorycz,  ponurość. 
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Takowe  słowa  powiązane  w  rymj^ 
Rzuciła  w  seroa  płomienie  i  dymy* 

—  „Miałeś  tron  carski,  mass  oto  ołtarze, 
Nardd  cię  serbski  w  pieśni  serca  odział, 
A  twój  potomek  o  carze  Łazarze. 
Nieszczęsny  Polak,  patrz,  gdzie  on  się  podział! 
Na  obcój  ziemi  w  przytałku,  w  szpitalu, 
Z  koroną  cierpień  łączy  pieśni  żalu!'' 

Łedwiem  te  słowa  w  sercu  m^m  przeczytał, 
Drzwi  się  rozwarły,  wszedł...  kto?...  prdźnom  pytał. 
Miał  gronostaje  i  szkarłat  na  sobie, 
Włos  długi,  złoty,  postać  męzką,  razem 
Twarz  święcie  jasną  dobroci  wyrazem. 
Wyciągnął  ręce  zpod  purpury  obie, 
Mnie  do  swojego  przytulił  objęcia 
I  dnszę  moją,  jak  duszę  dziecięcia 
Do  swojćj  doszy  przygarnął  wesoło; 
Patrzał  na  moje  oczy  i  na  czoło, 
Wziął  mnie  całego  w  swoich  ócz  promienie, 
W  błogie  i  święte  owinął  wratenie; 
Mocą  nadludzką  pociągnął  do  siebie, 
Przywołał  związki  wiekuiste  w  niebie 
I  w  tajemnicach  dUoha  osadowił. 
Pamięć,  przez  ciała  zatartą  przemiany. 
Dobył,  oczyścił,  rozjaśnił,  odnowił 
I  czterech  wieków  rozprzezroczył  ściany 
I  stał  się  dla  mnie  tak  żywym,  tak  znanym, 
Tak  blizko  swoim  i  tak  ukochanym. 
Żem  się  jak  dziecko,  ai  do  tez  rozczulił 
I  padł  do  kolan,  całując  kolana. 
On  mnie  raz  jeszcze  do  siebie  przytulił: 
I  była  chwila  w  niebie  tylko  znana, 
Kiedy  po  długim,  czyszcowym  rozdzielci 
Zejdą  się  z  sobą  krewni,  przyjaciele 
I  kochankowie  na  złączenie  wieczne. 
Na  szczęście  wieczne. 

Ja  mii^em  tę  chwilę, 
Tę  arcy-chwilę!  w  niój  odtyłem  tyle, 
Takie  w  niój  siły  zagrały  serdeczne. 
Że  omal  usty  nie  wyrzekłem  mómi: 
Czemu  mnie.  Boże,  zostawiasz  na  ziemi? 
Jakaż  mną  wtedy  zatrzęsła  potrzeba 
Zrzucenia  z  siebie  tćj  z  ciała  koszuli. 
Którą  wdział  duch  mój,  a  ludzie  zatruli: 
Jakież  pragnienie  miałem  wtedy  niebal 
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Tak  pragnie  domu  wędrownik  pustyni, 
Morski  podróżnik  tak  do  lądu  wzdyoha, 
A  jako  ciernia  i  dom  się  uśmiecha^ 
Kiedjr  tam  czeka  miła  gospodyni; 
Tak  się  uśmiechał  do  mnie  dom  ton  ducha, 

0  którym  wciąż  mi  gada,  wciąż  otucha, 
Gdzie  czeka  na  mnie  siostra  jćj  przeczysta, 
Najdoskonalsza  miłość  wiekuista 

1  gdzie  prowadzi  trzecia  siostra,  wiara. 
Kapłanka  seroal... 

Rzewnie  wyrzekłem  do  mego  przychodnia: 
Praojcze,  weź  mnie  z  sobą!  wszak  nie  zbrodnia 
Czegoś  lepszego,  czegoś  chcićć  dobrego: 
Źle  mi  tu.,,  ile  mil..* 

On  na  to:  —  Dydymie, 
Nie  czyń,  jak  czynią  ludzie  małoduszni, 
Dzikim  uczuciom  i  myślom  posłuszni; 
Przed  końcem  walki  nie  rzucaj  oręża, 
W  walce  o  przyszłość,  wytrwałość  zwycięża, 
Ni  się  wyrywaj  z  cierpienia  kolei: 
Wielkość  cierpienia  jest  żywota  miarą, 
Idi  drogą  cierpień!  nie  gub  się  w  rozwiei 
Myśli  i  uczuć;  nie  ozyń  się  ofiarą 
Nierządu  woli  i  krótkości  widzeń. 
Nie  przyjmuj  żadnych  do  serca  ohydzeń, 
W  czuwaniu  nad  nićm  nie  szczędź  nigdy  troski, 
Bo  serce  zawsze  winno  być  świątynią, 
W  którćj  się  święte  tajemnice  czynią 
Miłości  ludzkiej  i  miłości  Boskićj. 

—  Ja  nie  chcę  cierpióćl — -zawoła  poeta-* dosyć  już  wycierpiałem. 

—  A  ja  małoż  przetrwałem  boleści?— odpowie  Lazar— nadare- 
mno się  zżymaszl 

Cierpi  nasze  drzewo 
Od  pnia  począwszy,  począwszy  odemnie. 
Del  cierpiałem,  kiedym  nadaremnie 
Królestwo  moje  chciał  przywieść  do  sgody. 
Ażeby  Turka  od  Serbii  za  wody 
Przepędzić  czarne!     Ileż  było  bola 
W  mćm  sercu,  kiedy  na  Kossow^  polu 
Serbia  padła  Brankowioza  zdradą! 
Mocno  mnie,  mocno  zabolało  serce, 
Gdym  widział  rod  mój  w  takićj  poniewierce, 
Gdy  wnuki  moje  musiały  uchodzić 
Z  ciałem  i  dosząi  tam,  na  ruską  siemię! 
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Jam  cię  sprowadził  z  pospolitej  drogi 
I  wyprowadzi)  na  drogę  cierpienia, 
Między  żywota  piołuny  i  głogi; 
Jam  w  tobie  zasiał  bajne  te  rojenia. 
Co  wszystko  w  tobie  o  wiele  przerosły: 
Jam  podał  skrzydła,  oo  ciebie  podniosły 
Nad  poziom  ludzki;  jam  w  tobie  o  sławie 
Myśl  pielęgnował  we  śnie  i  na  jawie. 
Pieśni  twćj,  serca  twojego  pisklęciu 
Dałem  naukę,  jak  z  arfą  eolską, 
Na  dumek  nutę,  grać  o  wniebowzięciu 
Duchowi  twemu;  jam  cię  złączył  z  Polską 
Na  wieki  pieśnią;  ja  szczęście  odsuwam 
Od  ciebie  ziemskie!  ja  nad  tobą  czuwam, 
Nad  twojćm  sercem  i  nad  twoj^m  cz<^em, 
Czuwam  praojcem  i  strdżem  aniołem. 
Zawierz  praojca  nad  tobą  czuwaniu; 
Wszystkiemi  ducha  potęgami  władaj: 
Przed  końcem  walki  oręia  nie  akładaj! 

Odpowiedziałem  w  ducha  rozerwaniu: 
—  Tak  jest,  nie  ujrzę  końca  m€j  niedoli! 
Niech  się  duch  męczy  i  niech  serce  boli, 
Abym  gdzieś,  kiedyś,  wymówił:  swycięztwo! 

On  spojrzał  na  mnie  oczyma  smutnćmi 
I  głowę  moją  schyloną  ku  ziemi, 
Ujął  w  swe  dłonie,  rzekł  błogosławieństwo, 
Zarzucił  uścisk,  na  pościel  mnie  złożył 
I  sen  zostawił. 

Gdym  oczy  otworzył, 
Ujrzałem  jako  promieńmi  białemi 
Dzień  noc  odganiał  od  nieba  i  ziemi; 
Niebo  i  ziemia  patrzyły  z  uśmiechem. 
Na  odchodzącą  od  nich  noc  z  pośpiechem; 
Kury  śpiewały  hasło  swe  poranne; 
Dzwonek  klasztorny  wzywał  zakonnice. 
Ażeby  niosły  przed  Najświętszą  Pannę, 
Z  modłami  usta,  serca  i  źrenice. 
Nad  Panteonu  kopułą  wysoką, 
Na  obłoczkami  zasiane  lazury, 
Dnia  zza  Tybetu  wychodzące  oko, 
Słało  potoki  złota  i  purpury. 
Wiatr  obudzony,  na  drzewach  spróbował 
Swych  nowych  lotdw  i  z  chmur  karawaną, 
W  pustyni  niebios  zwolna  powędrował. 
Jam  w  myślach  pieścił  postać  ukochaną, 
Mającą  szkarłat  monarszy  na  sobie. 
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Włos  dtngi,  zloty;  męzką  a  zarazem 
Święcie  twarz  jasną  dobroci  wyrazem 
I  ręce  ku  mnie  wyciągnione  obie. 

Obok  postaci  wielkiego  protoplasty,  inna  jeszcze  postać  p^z7Świ^ 
cała  poecie  gwiazdą  przewodnią.  Bównie  drogićm  było  mu  wspoouw- 
nie  ^ckiewicza.  Rad  odwiedzał  cmentarz  w  Montmorency,  długie 
nieraz  godziny  spędzał  na  wieszcza  grobie.  W  jednćj  z  tych  samo- 
tnych wędrówek,  wyśpiewał  pieśń  na  cześć  mistrza  i  przewodnika  swe- 
go.   Oto  jćj  początek: 

Gr<5b  Mickiewicza  I  grdb  wielkiego  meta! 
Jakie  go  nczozf?  co  w  uczczenia  ztotę? 
Gdybym  miał  oręi  i- sławę  z  oręża, 
Złożyłbym  oręż;  lab  gdybyś  Ty,  Boże, 
Dał  mi  liść  wieszczy,  zdjąłbym  go  z  mćj  głowy, 
I  święcie  poniósł  na  ten  głaz  grobowy.  ' 

Życia  ziemskiego  niebaczny  wędrowiec, 
8kari)y  mych  aczoć  zaniosłem  w  manowiec; 
Z  próżną  skarboną  wyszedłem  z  manowca, 
Lntnia  mi  tylko  pozostała  jeszcze; 
Niechże  ją  złożę  a  Twego  grobowca, 

0  mbtrza  wielki!  o  wieszcza  nad  wieszcze! 
Z  namiota  świata  uciekły  obłoki, 

Słońce  rozlewa  blasków  swych  potoki: 

Dokoła  jasno,  dokoła  wesoło, 

Tu  tylko  smutkiem  mnogie  ćmi  się  czoło 

1  mnogie  terce  spokój  ność  swą  łsmie. 
Żalem  po  Tobie,  o  wieszczy  Adamie! 

Jakaż  po  Tobie  ogarnia  tęsknota! 
Grdzie  ta  kolumna  gorejąca  ducha, 
Co  szła  przed  nami  w  pustyni  żywota? 
Zapadła  w  ziemię!  leios  jeszcze  wybncha, 
Jeszcze  wybuchs  przed  daszy  oczyma 
I  jeszcze  przednią  straż  przed  nami  trzyma. 

Mistrzu!  spójrz!  oto  bićdna  lntnia  owa. 
Którąś  ty  łzami  oblał  bratorskiemi. 
Obojętności  zaraza  morowa 
Chce  osadowió  na  nićj  prochy  ziemi; 
Przyniosłem  senną  położyć  na  grobie, 
Łub  na  cyprysie  zawiesić  w  żałobie. 

I  nie  myślałem,  że  ręka  niemłoda 
Zechce  ją  zbadzić  i  potrafi  zbudzić, 
KVoii  uczczeniu  piewcy  Waienroda; 
I  rzekłem:  po  co  daremnie  się  trudzić? 
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Łeoz  gdym  ją  smatny  n  grobowoa  składał, 

Twój  duoh  w  nią  wstąpił,  twdj  duoh  w  nlćj  sagadat! 

Nigdy  poeta  nie  potrącał  w  struny  lutni  swojćj,  gdy  serce  silnie 
poruszonóm  nie  było.  W  wielkićj  liczbie  pieśni,  jakie  mamy  pod  rę- 
ką, nie  znajdujemy  żadnćj  wywołanćj  pochlebstwem.  Rad  był  jednak 
uczcić  prawdziwą  zasługg;  pieśń  wtedy  sama  wyrywała  sig  z  jego  du- 
szy, dźwiękiem  samodzielnym,  dalekim  od  konwencyonalnych  ogólni- 
ków. Oto  kilka  zwrotek  z  pieśni,  poświęconój  jednemu  z  zasłużonych 
etnografów  naszych,  odczytanój  publicznie,  w  dniu,  kiedy  ziomkowie 
ofiarowali  mu  zegarek,  na  pamiątkę  znakomitych  jego  konferencyi. 

Kto  tedy  na  to  swdj  żywot  dał. 
By  znaleźć  prawdę  w  dziej dw  odmęcie; 
Kto  znalezionej  służył  woiąż  święcie, 
Ten  godzien  chwały,  będzie  ją  miał. 

Z  jakąż  radością  zasłyszy m  tam, 

O  Tobie  gwiazdom  podane  słowo, 

Podane  piersią  milionową. 

Oto  ten  oczy  otworzył  nam. 
W  me  dobre  chęci  zaigrał  duch. 
Chwyciłem  arfę  biódną  do  ręki, 
I  dobytemi  naprędzce  dźwięki, 
Trąoitem  oto  o  bratni  słuch. 

Jeżeli  w  serca  padł  jaki  dźwięk, 

Niech  za  nim  całe  to  chęci  granie, 

Przy  upominku,  tak  pozostanie, 

Jak  przy  szyszaku  pid^r  strusich  pęk. 

Niemniśj  oryginalną  piosenkę  znajdujemy  na  cześć  Deotymy. 
Poeta  skreślił  ją  zapewne  wówczas,  gdy  improwizatorka  nasza  przed 
kilkunastu  laty,  zachwyciła  ziomków  w  Paryżu  swym  nieporównanym 
talentem.    Przytaczamy  te  zwrotki: 

Od  gwiazdeczki  do  gwiazdeczki, 
Latała  cudna  piosneczka; 
Dawnośmy,  rzekła  gwiazdeczka, 
Nie  miały  takićj  piosneczki. ' 

By  pszczdłka  z  kwiata  do  kwiata, 

Tak  ona  czary  swojemi, 

Z  gwiazdki  do  gwiazdki  przelata. 

Znieśmy  ją,  rzekły,  do  ziemi. 
Wraz  jedna  gwiazdeczka  zniosła 
Na  ziemię  piosnkę  niebową, 
Posiała  dziecku  pod  głową, 
I  piosnka  z  dzieckiem  wyrosła. 

Ta  piosnka  nazwiska  nićma, 

Cudownie  wychodzi  ona, 

Tom  IV.  Listopad  1879.  30 
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Z  dziewicy  świćżego  łona. 
Dsiewicą  kto?  Deotyma. 

Słuszny  hołd  brata  w  pieśni  tóm  większą  ma  wagę,  że  poeta  dzi"» 
ki  z  natury,  zamknięty  w  sobie,  nie  skorym  był  do  sypania  kadzideł. 
Surowo  chłoszcze  on  zarozumiałość  pisarzy  goniących  za  poklaskiem. 
Znaleźliśmy  wśród  papierów  ustęp  nadzwyczaj  charakterystyczny. 
Przytaczamy  go  aby  dać  poznać  nietylko  sposób  widzenia  poety,  ale 
niemniój  jego  prozę  ostrą,  wyrąbaną,  jakby  rzeźbioną  twardćm  piórem 
Beja  z  Nagłowic. 

„Jest,  mówi  Olizarowski,  rodzaj  dygnitarzy,  zwanych  geniuszami... 
Dolo  polska,  jak  ciebie  odkląćl  czóm  przebłagaćl  Dostanie  kto  skrzy- 
dełka jako  Wróbliki  już  ma  się  za  orła;  świćczkę  ma  w  głowie,  mniema 
że  słońce;  nauczy  się  mówić  okrągło*  składać  kunsztownie  wyrazy,  to- 
czyć zręcznie  okresy,  albo  miotać  pod  ludzkie  słuchy  co  przyjdzie  mu 
na  język  i  oko;  to  już  klękajcie  narody!  Nie  uważajże  takiego  za  ger 
niusza,  za  potęgę,  za  wyrocznią,  ośmiel  się  wzbudzić  go  ze  złudzeń, 
rzeknij  zdrową  a  prostą  prawdę:  to  wejdź  raczćj  między  tarantule 
a  niedźwiadki.*^ 

Swobodny  humor  nie  opuszczał  zrazu  poety  w  zaciszy  klasztor- 
nej. Przesiadując  w  samotnój  celi  z  piórem  w  ręku,  żartował  wesoło 
z  bićdy  swojćj.  To  błaga  wierszem  siostrę  Ludwikę  o  jedne  świćczkę 
łojową;  przedstawia  ile  kraj  straci  na  tćm,  jeśli  myśl  wylęgła  w  głowie 
jego  podczas  nocy  bezsennćj,  przebrzmi  bez  wieści  nie  pochwycona  pió- 
rem. To  znów  przejęty  na  wskroś  chłodem  zimowym  tak  dotkliwym 
w  Paryżu,  kreśli  na  świstku  swoje  skromne  życzenia: 

Chcę  mićó  jeszoze  surdut  nowy, 
Nowe  buty  i  chcę  jeszcze... 
Jnt  ja  tego  nie  obwieszczę, 
MyśUó  o  tćm,  szkoda  głowy. 
Lecz  lisiora,  ach  lisiural 
Lab  baranki,  lub  wilczura, 
Albo  jakieś  inne  futro, 

0  tćm  myślćć  będę  jutro; 

1  pojutrze  i  tygodnie, 

I  miesiące  myślćć  będę, 
Aź  na  słońcu  sndw  zasiędę, 
I  powitam  wiatry  wschodnie. 
Promieniami  słońca  zloty, 
Ciepły,  rześki  i  radosny, 
Oddychając  tchnienim  wiosny, 
Myśl  o  futrze  puszczę  w  loty. 
Liść  wawrzynu  mnie  nie  łechcci 
Niech  łopucha  skroń  zarasta, 
Mniejsza  o  to,  sławy  nie  chcę, 
Ale  butów  chcę  i  bastal 
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Wdzięczny  siostrom  ś.  Kazimierza  za  przytułek  i  opiekę  w  ich 
domu,  wywdzięczał  się  pisząc  rzewne  powinszowania  od  wychowanek 
na  imieniny  przełoźonćj,  lub  małe  komedyjki,  zastosowane  do  pojęcia 
drobnych  dziewcząt,  które  je  odegrywały.  Te  komedyjki  taki  znalazły 
wkrótce  rozgłos,  że  francuzkie  siostry  Miłosierdzia  prosiły  o  ich  prze- 
kład i  upowszechniły  je  w  szkółkach  swoich. 

Czasami  dowcipny  wierszyk  poety  sprowadził  na  zakład  ś.  Kazi- 
mierza jakiś  niespodziewany  zasiłek.  Tak  było  razu  jednego  na  Wiel- 
kanoc, skutkiem  odezwy  nakreślonój  w  imieniu  siostry  Maryi  do  jedne- 
go z  zamożniejszych  panów  polskich. 

Wielmożny  panie  hrabio,  lubisz  śmiać  się  ze  mnie, 
Śmićj  się  tedy  do  woli  ale  nie  daremnie; 
W  twyoh  progach  staropolska  przebywa  gośoinnośó, 
I  obrała  w  nich  sobie  miejsce  dobroczynność. 
Do  nich  się  więc  uśmiecha  chwalebny  uczynek, 
W  postaci  sześciu  schabów,  tyluż  tiustych  szynek, 
Kiełbas  łokci  dwudziestu.  Są  to  bowiem  czasy, 
Które  trzeba  koniecznie  uwieńczyć  w  kiełbasy. 
Przy  kiełbasach  i  szynkach  jest  rzecz  oczywista, 
Muszą  znaleźć  się  jaja:  tych  trzeba  czterysta; 
Zgromadzone  kiełbasy  i  szynki  i  schaby. 
Zapytają:  gdzie  baby?  muszą  więc  być  baby, 
Z  temi  kawa,  herbata  i  cukrowe  głowy. 
Zakończywszy  w  ten  sposób  post  czterdziestodniowy. 
Gdy  poczniemy  święcone  wychwalać  i  dławić, 
Będziemy  ci  z  wdzięcznością  hrabio  błogosławić^ 
A  ja  zaś  obliczając  twe  datki  przyjemnie. 
Powiem  wesoło:  Hrabio  śmićj  się,  śmićj  się  ze  mnie! 

Hrabia  śmiał  się,  lecz  hojnie  sypnął  datkiem:  w  tradycyach 
klasztornych  pamiętną  została  ta  Wielkanoc. 

Ostatni  to  raz  poeta  odzywa  się  na  ton  wesoły.  Nagle  myśl  jego 
sposępniała,  w  duchu  nastąpił  dziwny  przełom:  niemało  zapewne  wpły- 
nęły na  to  pierwsze  objawy  astmy.  Tego  nieproszonego  gościa  wita  on 
żartobliwie  smętnym  sonetem. 

Astmo  dyablico!  czego  chcesz  odemnie? 
Za  00  mnie  męczysz  tak  i  tyle  czasu? 
Czy  za  to  tern  się  ubiegał  daremnie 
O  próżną  sławę?  o  marę  Parnasu? 
Gzy,  żem  się  duchem  bratał  potajemnie 
Z  duchami  góry,  doliny  i  lasu? 
Czy  iem  po  miłość  chodził  w  serca  ciemnie, 
Jak  po  truciznę  w  pustynie  Upasu? 

Widzisz:  ni  lauru  ani  myrtu  u  mnie. 
Jak  dla  zająca,  dla  mnie  grzbiet  przyjaźni: 
Fortuna  pustą  tylko  błyskawicą, 
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Lab  ogniem  błędnym  oczy  moje  drażni. 

I  w  świecie  dla  mnie  jakby  w  oiemnćj  trnmnie. 

Ccemu  mnie  męczydz?  czego  chcesz  dyablico? 

Ciemność  grobowa  ogarnęła  umysł  poety.  Obraz  miejsc  rodzin- 
nych żywy  zawsze  w  jego  pamigci,  ale  czuje,  że  pękły  ogniwa  łączące 
go  z  tymi,  których  tam  pozostawił.  Smętne  zwrotki  skreślone  w  dniu 
wielkanocnym,  wiernie  malują  ten  stan  tęsknoty  i  zwątpienia. 

Dzień  Zmartwychwstania!  ilei  acieohy, 
3IysIo  przed  mojćj  duszy  oczyma; 
Słyszę  życzenia,  widzę  uśmiechy: 
Jtdcźe  mi  smutno,  że  mnie  tam  nićma. 

Cicho-no  cicho,  coś  serce  gada, 

Myśl  jakaś  przykra  duszy  się  trzyma; 

Bylażby  ze  mnie  tylko  zawada?... 

Może  i  lepiej,  że  mnie  tam  nićma. 

A  jednak  pragnąłby  złożyć  tam  skrzydła  utrudzone  pogonią  po 
świecie  niedościgłych  ideałów. 

W  opuszczeniu,  w  poniewierce. 
Upiór  żalu  ssie  mi  serce, 
Sęp  zagnieździł  się  w  mem  czole; 
I  już  nie  wiem  jak  poglądaó. 
Dokąd  dążyć,  czego  żądać, 
Gdzie  odetchnąć  na  padole. 
Ojcze  Bożel  już  nie  proszę, 
O  Edeny,  o  roskosze; 
A  jedynie  błagam  jeszcze, 
W  nadbużańskićj  dozwól  stronie. 
Na  sen  wieczny  w  ziemi  łonie, 
Złożyć  skrzydła  moje  wieszcze. 

Myśl  ta  nie  opuszcza  poety,  wypowiadają  coraz  to  nową  zwrotką- 

Dla  siebie  dość  mam,  jak  sen  nie  przeminę, 
A  jeśli  naród  w  tryumfu  godzinę, 
Bluszczowym  liściem  okryje  mi  skronie, 
I  w  swym  pomieści  kiedyś  panteonie. 
Czy  straż  mych  kości  będzie  przy  marmurze, 
Czyli  tćż  polne  pogrzebią  je  burze, 
Mało  się  troszczę,  dośćby  dla  mnie  było, 
Kie  cudzoziemską  okryć  się  mogiłą. 
Kie  obcą  mową  mićć  sen  przerywany. 
Kie  obcą  ręką  kwiat  na  grobie  rwany, 
Ka  łonie  liemi  swćj  położyć  głowę, 
I  diwięki  pieśni  zasłyszćć  domowe. 
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Samotność  cięży  poecie,  czuje  on  jeszcze  krzepkie  siły,  duszą  rwie 
się  do  czynu.;,  napróżno...  droga  działania  już  dla  niego  zamknięta. 
Myśl  ta  doprowadza  go  do  rozpaczy. 

Jaż  więo  mam  zgasnąć  w  mejćj  samotności, 

Jak  od  doz  słońca  gaśnie  łza  jutrzenki, 

Jak  ognik  błędny  od  wietrzyka  gaśnie, 

I  tak  się  rozwiać  i  zagłuchnąć  właśnie,  , 

Jak  w  puszczy  echo  samotnej  piosenki. 

W  tym  chorobliwym  stanie  poeta  przyszedł  do  zupełnego  zwąt- 
pienia, utracił  wiarę  w  własne  siły,  nićma  gdzie  spocząć  myślą.  Śpię- 
vra  jeszcze,  ale  nie  wierzy  w  potęgę  pieśni  własnćj,  cziye  jakby  ciężącą 
na  nićj  klątwę. 

Harfo  przeklętal  harfo  pełna  jęków, 

Nigdyż  przekleństwa  czas  nie  zdejmie  z  ciebie? 

Nigdyi  nie  wrdoisz  do  tych  błogich  dźwiękdw, 

Etdreś  w  młodości  zostawiła  niebie? 

Duchu  ty  smutny,  nigdyż  nie  przesilisz 

Fali  cierpienia,  wciąż  na  ciebie  gnanej? 

Nigdyż  ty  życia  mego  nie  rozmilisz. 

Uśmiechem  doli,  nadzieją  wygranej? 


Zanosiło  się  na  sto  skrzydeł  we  mnie, 
Gdym  się  do  lotu  wieszczego  sposobił; 
Grdy  przyszło  lecićć,  szukałem  daremnie, 
I  dwojga  całych;  smutek  mnie  przerobił, 
Smutek  ołowiem  nakrył  moją  wiosnę, 
Nićmam  sił  palmy;  z  ciężaru  nie  wzrosnę. 
O!  pieśni  bićdna,  jam  sercem  po  ciebie 
Chodził  do  nieba,  a  danćj  mi  w  niebie. 
Słusznie  wierzyłem,  że  się  przedrzćć  zdoła 
Do  serc  tam  ludzkich,  że  ztamtąd  wywoła 
Zdroje  wspdłczucia...  Wiccznaż  mi  tęsknota, 
Wiecznaż  mi  droga  w  pustyni  żywota. 

W  poemaciku  Syn  niedoli  głębićj  jeszcze  sięga  do  dna  zbolałćj 
duszy,  wydobywa  z  nićj  całą  gorycz: 

Syn  ja  niedoli,  na  mnie  bdg  Parnasu, 
Tchnął  i  położył  znak  poezyi  boski. 
Znak  ten  odgarniać  miał  odemnie  troski, 
Bronić  przez  wieki  od  zniewagi  czasu, 
A  światło  życia  dobyć  ze  mnie  nowe. 
Ludzkiemu  światu  pokazać  mą  głowę, 
W  krąg  otoczoną  promienistym  wieńcem. 
Jak  głowę  słonia...  Miałem  miliony, 
Zwyciężyć  pieśnią  i  zostałem  jeńcem 
Boleści  ducha.     Tryumf  błogo  śniony. 
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Smutno  się  prześnił.  Gasnę  w  samoŁnośoi, 
Gasnę  by  wody  samotna  kropelka^ 
Lnb  iskra  niebios,  zaledwo  przez  szkiełka 
Sztuczne  widziana. 

Z  świątyń  miłości,  nadziei  i  wiary. 
Wyszedłem  w  puste  ludzkości  obszary; 
Świat  mnie  otoczył  smutkiem  i  tęsknotąy 
Duch  mdj  zodludniał-  i  zostałem  oto, 
Bez  zakonnika  ślubów,  zakonnikiem. 

Poeta  nie  zasklepił  się  jednak  w  samolubnćj  boleści,  płacze  on 
łzami  drugich,  cierpi  cierpieniem  drugich.  Wypowiada  to  w  odezwie  do 
przyjaciela. 

Piekłem  jest  ludzkość  i  odludttwo  piekłem. 

Wybrałem  Itejsze,  w  odludztwo  uciekłem. 

Nie  myśl  atoli,  żebym  czuć  zaprzestał, 

Lub  żebym  o  nio  już  na  świecie  nie  stał; 

Jest  krzyk  na  ziemi,  który  mnie  porusza, 

Są  płacze,  jęki,  któremi  ma  dusza 

Płacze  i  jęczyl... 

Trawiony  goryczą  unikał  towarzystwa,  rad  przesiadywał  w  swo- 
jćj  celi,  pomiędzy  ludźmi  czuł  sig  najbardzićj  osamotnionym.  Pióro 
jedynym  było  powiernikiem  tych  codziennych  udręczeń,  tćj  gtgbokićj 
tęsknoty.    Ileż  bólu  w  tych  słowach: 

W  mćm  biednóm  sercu  nie  puchy,  nie  miody, 
Z  mojego  serca  głowę  wydobywa 
Stara  żałoba  i  smutek  nie  młody. 
Rzadkim  w  mćj  głowie  gościem  myśl  szczęśliwa. 
A  w  moim  duchu  pragnienia  i  głody, 
A  w  mojćj  duszy  ciemność  przeraźliwa, 
Istne  w  niój  kłęby  wiją  się  padalcze. 
Walczę  z  rozpaczą,  coraz  słabićj  walczę. 

Nie  były  to  owe  czcze  skargi,  powtarzane  w  chór  za  Byronem 
przez  tylu  niezrozumianych,  skłóconych  z  życiem  Ghild-Haroldów,  ja- 
kich wydały  literatury  wszystkich  ludów  europejskich,  w  pierwszo  po- 
łowie XIX  wieku.  W  każdćm  słowie  Olizarowskiego  podzwania  szcase- 
ra  prawda.  Żal  jego  nie  udany,  potrzebaż  mu  było  wyrabiać  go  sztucz- 
nie w  wyobraźni,  skoro  miał  do  niego  tyle  najsłuszniejszych  powodów? 
Z  wyjątkiem  wielkich  poetów,  jak:  Mickiewicz,  Bogdan  Zaleski,  Gosz* 
czyński  i  znakomitych  krytyków,  jak:  Tyszyński,  Grabowski,  Al.  Chodi- 
kOt  ogół  nieumiał  zrozumióć  go  ani  ocenić.  Forma  wiersza  jego  ory- 
ginalna, niekiedy  chropawa,  odstraszała  tych,  którzy  nad  głęboko^ 
myśli  przekładają  zewnętrzną  ogładę  w  wyrażeniu.  Smutne  wreszcie 
czasy  przyszły  na  poezyą,  powiew  realizmu  dziwnie  ostudził  serca. 
Poeta  nasz  widział  powstającą  w  umysłach  walkę,  tę  zaciętą  walkę 
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przeciw  idealnym  marzeniom,  która  niestety  znalazła  dziś  u  nas  tylu 
paradoksalnych  rzeczników.  Wychowanek— co  więcćj:  jeden  z  twórców 
szkoły  ukraińskićj,  przeczuwał  duchem  te  gromy  wzbierające  na  wi- 
dnokręgu, które  miały  ugodzić  w  gmach  romantyzmu,  wzniesiony  ge- 
niuszem wielkich  poetów  naszych.  Wobec  tego  zamętu  pojęć,  smutny 
rozbitek  szamocze  się  rozpaczliwie,  wyrzuca  z  piersi  grad  palących  po- 
cisków. 

Śpiewam  wśród  trupdw, 
Śpiewam  do  słupów, 
Ach!  ileż  męk, 
Moje  śpiewanie. 
To  serca  rwanie, 
To  jęków  jęk. 


Wśród  żywych  ludu, 
Gorzćj  niż  w  trumnie. 
Zkąd  ludzi  Łąka, 
Do  mnie  odraza? 
Jakby  do  ptaka, 
Co  sypia  we  dnie, 
A  nocy  głosi, 
Złe  przepowiednie, 
I  śmierć  roznosi? 


Nie  bajroniczne  to  uniesienia,  każde  słowo  drga  bólem,  każde 
kreślone  krwią  i  łzami. 

Poeta  cierpi  nad  sobą,  ale  bardziój  jeszcze  cierpi  nad  chorćm  spo- 
łeczeństwem.   Jakaż  to  przepaść  boleści  w  owćj  skardze. 

O  pieśni  mojal  pieśni  niestetliwal 
Przyszłaś  ty  na  świat  w  bardzo  lichą  porę, 
Serce  ludzkości  stare  dogorywa. 
Stare  zepsuciem  i  starością  chore. 
Na  myśli  życia  próżno  się  zdobywa, 
Już  zeń  to  drzewo,  co  straciwszy  korę. 
Pożółkłym  liściem  uśmiecha  się  światu, 
A  nie  przyrzeka  owocu  ni  kwiatu, 

vn. 

Duch  poety  wyszedł  zwycięzko,  rozpacz  zamilkła  w  jego  sercu, 
pokonana  siłą  woli  i  żelazną  pracą.  Z  całą  energią  zabrał  się  do  dra- 
matów.  Niepospolita  zdolność  chwytania  charakterów  i  wprowadzania 

i     w  grę  uczuć  ludzkich,  wiodła  go  na  to  leżące  u  nas  odłogiem  pole  lite- 

i    ratary.    liczba  dramatycznych  jego  utworów  dochodzi  do  trzydzie- 

I 

\ 
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Stu  1);  Łworzyt  je  różnemi  czasy,  połowę  ich  odnieść  możemy  do  lat 
ostatnich,  przepędzonych  w,  ciszy  klasztornćj.  Niepodobna  nam  mó- 
wić dziś  o  tych  wszystkich  utworach.  Krytyczne  ich  ocenienie  zostawia- 
my do  innych  czasów,  ograniczymy  się  tylko  na  pokazania  kilka  z  nieb, 
aby  dać  poznać  rozmaitość  pomysłów  i  bogactwo  fantazyi  autora.  Go- 
rący czciciel  Mickiewicza  postanowił  przetłómaczyć  na  wiersz  polski 
dwie  dramatyczne  jego  prace,  skreślone  prozą  francuzką.  Jedna  z  nich, 
p.  t:  Jakób  Jasieńskie  obejmuje  tylko  akt  pierwszy  dramatu  dziejowego 
z  końca  zeszłego  wieku.  Występują  w  nim  obok  siebie  dwa  światy, 
całkiem  od  siebie  różne  strojem  i  obyczajem;  świat  staropolski  rozmi- 
łowany w  przeszłości  i  świat  dworski  sfrancuziały  na  wzór  Stanisława 
Augusta.  Tęż  samą  myśl  rozwinął  Korzeniowski  w  komedyi  Wąsy 
i  Peruka.  Drugi  pięcioaktowy  dramat  Mickiewicza:  Konfederaci 
Barscy y  zaginął  był  w  dyrekcyi  jednego  z  teatrów  paryzkich,  pozostały 
tylko  w  papierach  wielkiego  poety  dwa  początkowe  akta.  Olizarowski 
przetfómaczył  je  polskim  wierszem  w  sposób  godny  oryginała  i  uzupeł- 
nił dzieło  trzema  następnemi  aktami.  Praca  ta  żywo  go  zajęła,  bło- 
gosławił Mickiewicza,  iż  otworzył  mu  do  niej  pole,  wdzięczność  wyraia 
w  czterowierszu: 

Dąiąo  sa  Melpomeną  w  przepaść  się  dostałem. 
Podaj  ie  mi  kto  rękę:  z  przepaśoi  wotatem; 
O!  mędrki,  samolaby,  o!  bezduszne  karły, 
Patrzcie,  podał  mi  rękę  Mickiewicz  umarły! 

Pierwsze  dwa  akta  Konfederaiów  drukowane  były  w  Przegląizie 
krakowskim\  podziwiano  w  nieb  bogaty  język  tłómacza,  podzwaniają- 
cy  tętKićm  Zygmuntowskićj  epoki. 

Z  oryginalnych  utworów  wspomnimy  tu  naprzód  Oaianki^  ślicz- 
ny czarodziejski  dramacik.  Poeta  wprowadza  nas  w  świat  fantastycz- 
ny, na  tatrzańskie  podgórza.  Królowa  Echna  panąje  tu  nad  chmarą 
zaklętych  dziewic;  rodzone  to  siosty  Wił  serbskich  i  naddnieprzańskich 
Rusałek.  Powołane  głosem  Echny,  wybiegają  na  połoninę;  radzą  z  nią 
razem  jak  zakląć  grożące  im  niebezpieczeństwo.  Królowa  Kunganda, 
świeżo  owdowiała  po  królu  Bolesławie,  przywdziała  odzież  zakonną 
i  miejsce  to  obrała  na  cichą  ustroń  dla  siebie  i  towarzyszek.  Tylko 
patrzćć,  stanie  krzyż  na  szczycie  tćj  opoki. 

Długo  trwa  rozhowor.  Dziwne  bogactwo  fantazyi  rozwinął  po- 
eta w  scharakteryzowaniu  tych  istot  tajemniczych.    Jedna  z  nich  wy- 


0  Oto  apis  wiadomych  nam  dramatów,  komedyi  i  drobnych  obrazków 
dramatycznych  Olizarowakiego:  Zygmunt  z  Szamotuły  trylogia,  Krystyn  a  (7os- 
dotoa^  dramat,  Hognieda^  trylogia.  Zemsta  Rogniedy^  Konfederaci  Barsey^  Ja' 
hób  Jasieński;  Bogusławscy;  Dziewica  ^Erynu;  Rada  w  Chęcinack;  WuLpolup; 
Morowa;  Ugrom;  Etoria;  Noc  hiszpańska;  Allan  i  Aurora;  Wołody^  Mojna; 
Omanki:  Na  ziemi  i  niebie;  Skąpiec  chiński;  Twardowski;  Prima  AprUig;  Pod 
Feniksem;  Jakie  posianie  takie  spame;  Darmozjady;  Worów;  Idst  do  Matki 
Boskiij  i  inne  komedyjki  dla  dzieci  u  ś.  Kazimierza. 
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obraża  grozę:  pod  jój  spojrzeniem  wszystko  zmienia  się  w  martwy  ka- 
mień; inna  uosabia  szalona  boleść.  To  ofiara  straszliwego  olbrzyma,  któ- 
ry ściga  ją  bezustanku.    Posłuchajmy  jćj  skargi: 
Szalona  (do  księżyca).  •  Schowaj,  schowaj  twe  promienie, 

Bzuć  mu  w  oko  mgły  i  cienie; 

Niech  ślad  za  mną  ma  bezdroże: 

Do  przepaści  zajdzie  możel 
{do  Omanek), 

Przez  parowy,  przez  potoki 

I  przez  rzeki  i  przez  góry, 

Stąpa  olbrzym  jednooki, 

Krwawy,  chciwy  i  ponury; 

Rozpościera  strach  dokoła, 

Straszny  potwórl  czoła  nie  ma, 

Okiem  tylko  w  miejscu  czoła 

"Wzrok  wytknięty  prosto  trzyma 

Uczynkami  prawo  łamie, 

A  słowami  chytrze  kłamie. 

Każda  jego  chęć  zbójecką, 

Każda  jego  myśl  zdradziecką: 

Z  jego  drogi  wszystko  znika; 

Na  biesiadach  z  upiorami 

Po  kawałku  świat  połyka, 

A  zapija  krwią  i  łzami. 
Omanki.  Go  ta  gada?  co  ta  gada? 

Szalona.  Nie  wierzycie?  wam  niewiara, 

Wam  swawola,  a  mnie  kara, 

A  mnie  męka. — Biadał  biadał 

Od  skarg  moich  ziemia  pęka: 

Twarz  wystaje  grozą  mroźna, 

Z  chmur  tumanu  sterczy  ręka 

Płomienistym  mieczem  groźna. 

Od  mych  żalów  skały  płaczą. 

Moje  żale  co  wam  znaczą? 

W  waszych  sercach  pustki  szczere; 

Święci  Pańscy  z  Aniołami 

U  stóp  Pana,  nad  pustkami 

Serc,  śpiewają  Miserere, 
Omanki.    .  Cóż  ów  olbrzym? 

Szalona.  Idzie  w  ślady: 

Idzie  za  mną;  z  mym  pogrzebem, 

Z  myślą  wiecznćj  mćj  zagładyl 

Do  mnie  przypiął  swoje  prawo, 

I  uczynił  mnie  swą  strawą; 

Cóż  więc  począć?  gdzie  się  podziać? 

Gdyby  ziemią  się  przyodziać? 


Tom  lY.  listopad  1879. 
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Achl  CO  czynić,  co  z  nim  począćl 
Nie  da  ożyć,  nie  da  spocząć, 
Wziął  mi  spokój,  wziął  mi  zdrowie, 
Rozwścieklił  się  i  rozsrożył. 
Utkwił  topór  w  mojćj  głowie, 
Eolce  ostrza  sztucznie  złożył, 
I  uczynił  mojćm  łożem, 
I  łez  szuka  nadaremnie: 
Krew  wyciekła  już  pod  nożem; 
Łzy  wyciekły  wszystkie  ze  mnie 
I  krwi  nie  mam  i  łez  nie  maro! 
Święta  królowa  ukaziye  się  nagle  w  orszaku  zakonnych  dziewic, 
zatyka  krzyż  na  szczycie  opoki. 

„Tu,  rzecze,  stanie  klasztor;  a  wy  Omanki  pobratane  z  przyrodą 
pląsajcie  sobie  swobodnie  z  wietrzykami,  radujcie  ucho  przechodniów 
słodkim  poszeptem  waszym."  Szalona  patrzy  w  krzyż  Zbawiciela  i  ota* 
cha  wraca  jćj  zmysły. 

W  pośród  historycznych  dramatów  Olizarowskiego,  znakomite 
miejsce  zajmuje  Krystyn  z  Gozdowa^  pięcioaktowy  utwór  wysnuty 
z  średniowiecznych  dziejów  Mazowsza.  Charaktery  osób  wybornie  ta 
oddane;  akcya  postępuje  żywo;  niedopatrzćć  nigdzie  próżnćj  sceny. 
Szczegółowy  rozbiór  wykaże  niepospolite  piękności  tego  dzieła,  dotąd 
nieogłoszonego  drukiem. 

Rzecz  odbywa  się  w  Płocku.  Książę  Konrad  trawi  dnie  na  roz- 
puście, miód  leje  się  strugą  przy  stole  biesiadniczym.  Obok  księcia 
widzimy  dwu  możnowładzców;  jednym  z  nich  wojewoda  Krystyn  z  Go« 
zdowa;  mąż  prawy,  żelaznego  ramienia  i  żelaznćj  woli;  drugim  kanc- 
lerz Jan  Czapla,  ulubieniec  księcia,  intrygant. 

W  akcie  pierwszym  kanclerz  przemyśla,  jak  zgubić  nienawistne- 
go mu  wojewodę. 

Trzeba  się  bronić  wszelkiemi  sposoby, 
Trzeba  w  grę  puścić  pazury  i  dzioby: 
I  lisie  kity  i  szpony  jastrzębie; 
Trzeba  pokazać  żeśmy  niQ  gołębie, 
Ani  kokosze... 
Przybywa  Mazur  Wojtaszek;  wraca  od  Jadźwingów  i  Litwinów, 
wysłany  tam  w  celu  zawiązania  przymierza  z  sąsiadami.    Zdaje  spra- 
wę z  różnych  swych  zabiegów. 

Przymierza  pojąć  nie  chcą,  czy  nie  mogą; 
Jadźwing  powiada  że  on  już  przymierze 
Zawarł  z  powietrzem  piersią,  z  ziemią  nogą, 
A  ręką  z  dzidą... 

Przy  jego  wodzu  zasiadł  po  prawicy 
Głód  drugim  wodzem,  a  chłód  po  lewicy 
Jako  wódz  trzeci;  on  to  chce  i  to  wió 
Co  chcą  i  co  mu  rzekną  ci  wodzowie. 
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Z  nim  próżno  gadać!  on  z  biedy  urąga; 

Ody  ostrzy  topór  albo  łuk  naciąga. 

Dostanie  sobie  czego  mu  potrzeba: 

Strzałą  poleci  po  ptastwo  do  nieba, 

W  las  po  zwierzynę,  a  za  brody  Narwie 

Toporem  skoczy  po  skopy,  po  karwie, 

Po  sadło,  krupy,  po  chleb,  po  kożuchy, 

I  po  żelazo;  zresztą  ślepy,  głuchy... 

.....    Z  Gerosem  z  za  Niemna, 

Tóż  o  przymierzu  mowa  nadaremna, 

Uczucie  jeszcze  z  rozumem  tam  w  buncie: 

Sadzić  przymierze  na  tym  dzikim  gruncie. 

To  gruszki  szczepić  na  wierzbie,  na  sośnie. 

Nim  ujrzą  światło,  co  na  krzyżu  rośnie, 

Poty  tam  marne  wszelkie  nasze  trudy. 
Kanclerz  usnuł  już  plan  zdradziecki;  czas  mu  przystąpić  do  dzia- 
łania; wypowiada  myśl  swojg  Mazurowi.    Wszystek  lud  Mazowsza 
rozmiłowany  w  wojewodzie:  potrzeba  skłonić  ten  lud,  aby  krzyknął  pod 
zamkiem: 

„Być  Erystynowi  na  miejscu  Konrada.'' 

Wojtaszek  nie  pojmuje  zrazu,  co  to  znaczy?    Zna  on  nienawiść 
kanclerza  do  Gozdawy.    Zkądże  tak  nagta  zmiana? 

—  Nie  idzie  tu  o  rzecz  ale  o  słowo,  rzecze  kanclerz;  niechaj  po- 
gróżka będzie  przestrogą  księciu  Konradowi. 

Prostoduszny  Mazur  odtrąca  tę  myśl  ze  wstrętem: 

Rzecz  niebezpieczna  powierzać  to  sile: 

Go  budzi  siłę  wiekami  uśpioną. 

Jeśli  lud  dzisiaj  rozrządzi  koroną, 

Jutro  głowami,  a  pojutrze  wszystkióm 

Rozrządzać  zechce,  i  bawić  się  będzie 

Wszystkićm,  jak  dziecko  słomką  albo  listkiem. 
Kanclerz  usiłuje  złamać  ten  opór,  w  kilku  śmiałych  rysach,  kre- 
śli obraz  księcia  Konrada: 

Nie  widzisz 

Chmury  nad  sobą?  piorun  w  niój  gotowyl 

Wiesz,  książę  w  długie  nie  wdaje  się  mowy; 

Weźmie  do  ucha  co  mu  podam  o  kim, 

W  chwilę  po  rzkomym  namyśle  głębokim: 

Milcząc,  osobę  palcem  tylko  wskaże, 

Albo  wymówi  nazwisko,  a  straże 

Ojeze  nasz  zmówić  zaledwie  pozwolą: 

Oderzną  język,  lub  oczy  wykolą; 

Zetną,  powieszą,  lub  w  wieży  na  spodzie 

Na  wieki  zamkną  o  głodzie,  o  chłodzie! 
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Wojtaszek.  Straszne  to  rzeczy,  myśl  o  nich  przeraża, 
Mrowie  przechodzi,  podnoszą  się  włosy: 
Duch  z  piersi  krzyczy  gwattu  w  niebogłosyl 

—  We  mnie  znajdziesz  obrońcęl  —  zawoła  kanclerz;  —  wykonaj 
moje  rozkazy  a  hojnie  cię  nagrodzę.    I  rzuca  mu  kiesę  pełną  złota. 

Wojtaszek  odtrąca  z  pogardą  złoto;  kanclerz  klaszcze  w  ręce: 
wchodzą  dwaj  zbrojni  słudzy: 

—  Do  wieżyl  krzyknie  pan,  ukazując  Mazura. 
Wojtaszek.  Jakićmże  prawem? 

Eanclebz.  Do  silnych  należy 

Takie  pytanie. 
Wojtaszek.  Bezprawiel 

Eaucłebz.  Do  wieżyl 

Droga  do  zbrodni  stanęła  otworem.  Wchodzi  Skórka;  w  nim 
kanclerz  znajdzie  powolne  sobie  narzędzie.  Skórka  wyciąga  chciwie 
rękę  po  złoto. 

—  Nie  pora  jeszczel— zawoła  kanclerz— to  złoto  wówczas  dopió- 
ro  przejdzie  w  ręce  twoje: 

Gdy  wielka  ludu  wykrzyknie  gromada: 

„Być  Erystynowi  na  miejscu  Eonradal" 
Skórka  wybiega  co  tchu;  nagle  daje  się  słyszćć  tętent  koni. 
Eanclerz  pokraśniał  radością;  patrzy  w  okno,  widzi  dwu  rycerzy  w  bia- 
łych płaszczach;  mówi  sam  do  siebie  z  tryumfem: 

Henryk  de  Salza,  wielki  mistrz  krzyżaków, 

Jak  to  oznajmił  listem,  śle  tu  posły: 

Z  Jerozolimy  oręż  wyniesiony. 

Pragnie  poświęcić  dla  naszój  obrony; 

A  wybrał  porę,  jakby  mu  do  ucha 

Dostał  się  z  nieba  szept  Świętego  Ducha! 
Podczas  gdy  kanclerz  przyjmuje  posłów,  akt  drugi  wprowadza 
nas  do  izby  radnćj.  Spotykamy  tu  księżnę  Agazyą  i  wojewodę  Ery- 
styna.  Esiężna  ze  zgrozą  słucha  szalonych  okrzyków,  dobiegających 
z  ościennój  sali,  gdzie  książę  biesiaduje  z  drużyną.  Ona  tu  czuwa  nad 
dziećmi  swemi  jak  lwica  nad  Iwięty  swemi;  odgania  ich  od  tych  pro- 
gów, aby  im  do  ucha  nie  docisnął  się  odgłos  rozpustnych  pieśni.  Erys- 
tyn  uspokaja  księżnę: 

Nierozpaczajmy  o  księcia  Eonrada, 

Bądźmy  cierpliwi.    Nastąpią  przemiany; 

Ja  się  narażę,  nie  zostawię  pola 

Językom  hańby,  rozpusty,  tyraństwa. 

Nie  wezmą  góry  krewkość  i  swawola; 

Na  pastwę  zbrodniom  nie  zostawię  państwa; 

Na  pastwę  czerwom  tronu  nie  zostawięl 
Wchodzi  Eonrad  z  płomienistym  obliczem;  odtrąca  napomnienia 
Krystyna;  słowa  jego  ostre  jak  noże,  godzą  w  pierś  nieszczęśliwćj  Aga- 
zyL    W  pięknóm  świetle  poeta  ukazuje  nam  tę  rusinkę: 


Digitized  by  VjOOQIC 


0Ł1ZAB0W8KI.  241 

Agazya.  życie  moje  lepsze 

Tam  pozostało,  gdzie  ty,  miły  Dnieprze, 

Okolicami  w  urok  ciągnącemi. 

Wodą  swą  zdrawą,  silną  i  szeroką, 

Fal  rozigranych  ggdźby  szamiącemi, 

Myśl  mą  bawiłeś,  czarowałeś  oko! 

Czemuż  to  oko  wtedy  nie  pobiegło 

W  strony  przeciwne,  w  strony  te  Wiślane, 

Gdzie  mnie  czekały  dni  łzami  zasiane? 

Czemu  przeczucie  wieszcze  nie  ostrzegło 

Serca  mojego,  że  mi  będzie  biada, 

Jeźli  zostanę  małżonką  Konrada? 

Czemu  kazano  milczćć  memu  sercu 

I  moim  ustom,  kiedy  oznajmiono 

Że  czas  mi  stanąć  na  ślubnym  kobiercu, 

I  złego  męża  na  wieki  być  żoną? 
Akt  trzeci  odbywa  się  w  tójże  sali  radnćj.  Konrad  siedzi  na 
tronie  otoczony  dostojnikami.  U  stóp  tronu  staje  wojewoda  Krystyn, 
wyrzuca  księciu  wbrew,  niezliczone  gwałty  i  bezprawia.  U  podnóża 
zamku  tymczasem,  gromadzą  się  tłumy  szlachty;  słychać  piorunujący 
wy  krzyk: 

„Być  Krystynowi  na  miejscu  Konradal" 
Przerażony  Krystyn,  zgaduje  matactwa  kanclerza;  wybiega  prze- 
ciw tłumom,  pragnie  uspokoić  umysły.    Kanclerz  tymczasem  podsyca 
gniew  książęcy.    Konrad  woła  szalony  gniewem: 

Te  oczy,  które  mych  postępków  strzegą, 

Jak  owiec  w  polu  czujne  psy  pasterza: 

Chcę  się  uwolnić  od  tych  oczów  jegol 
Słowo  stało  się  czynem.    W  czwartym  akcie^  kanclerz  Czapla 
stawa  przed  księciem  z  misą  w  ręku: 
Kanclebz.  Oto  są  oczy,  które  wglądać  śmiały 

W  twoje  postępki,  książę  nasz  a  Paniel 

KONRAP  (odwracając  $ię). 

Jakże  straszliwel  nie  patrzćć  mi  na  niel 
Kanclerz.  Nie  będą  więcćj  w  postępki  wglądały! 
Konrad.    Okropnie  patrzą!...  żywe  jeszcze...  żywe, 

Precz  mi...  precz  z  niemi...  piekielnie  straszliwel 

Niech  je  psy  zjedzą,  albo  je  zakopać 
.   Głęboko,  wodą  święconą  pokropić. 

Krzyż  osinowy  postawić  nad  niemi. 

Ażeby  upiór  nie  wyniósł  ich  z  ziemil... 


Wszędy  je  widzę,  kędy  się  obrócę. 
Kędy  spojrzeniem,  kędy  myślą  rzucę. 
Wszędy  są  one;  ściany  patrzą  niemi; 
Sprzęty,  drzwi,  okna,  wszystko  ma  je  w  sobiel 
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I  patrzy  na  mnie... 

{zakrpoa  oczy  rakami) 

W  jak  Strasznym  sposobie 
Patrzą  na  myślil 

{do  Kanelena)  ^ 

Ty  także  masz  je  na  piersi,  ńa  rękach, 

Na  czolel...  Preczl  preczi 
Wchodzi  Agazya.    Po  chwili  Krystyn,  z  twarzą  przewiązaną* 
spokojny,  ale  staje  przed  tronem,  usprawiedliwia  się  z  zarzutów: 

Książe  niewdzięcznyl  01  mogłżeś  dać  wiarę? 

Jażbym  to  ciebie  chciał  tronu  pozbawić, 

I  to,  gdy  w  lata  zabrnąłem  już  stare, 

Gdy  nie  mam  komu  spuścizny  zostawić? 

Wiadomo  przecie  że  z  trzech  moich  synów, 

Najstarszy  Konrad,  cnćj  otuchy  młodzian, 

Pod  Zawichostem  poległ  chwałą  odzian; 

Leszek  w  niewolę  pojman  od  Litwinów, 

Żadnćj  o  sobie  nie  dał  wiadomości; 

A  Kazimierza  bardzo  młode  kości, 

Od  pruskićj  strony  granic  księztwa  strzegąl  ^ 
Wkoło  zamku  wzrasta  szalona  wrzawa,  mieszczanie  z  ludem 
wiejskim  wciskają  się  gwałtem  do  sali. 
Konrad.     Czego  tu  chcecie? 
Bartosz  (przewddzca  ludu) 

Przychodzim  na  krzyk  zbrodni. 

Bez  zapytania,  godni  czy  nie  godni. 
Konrad.    Preczl 
Bartosz.  Wydarliście  oczy  wojewodzie, 

A  naszym  oczom  i  rękom  cierpliwość. 

Krzyk  grozy  w  całym  ozwał  się  narodzie; 

Lud  mazowiecki  wszystek  pomsty  wota. 

{do  wojewody  Krystyna): 

Ojczel  ty  naszemi 
Będziesz  oczymal  byłeś  naszą  głową. 
Ty  byłeś  ścianą  mazowieckićj  ziemi: 
Prusowie  ciebie  bogiem  polskim  zową, 
Polscy  cię  zową  wielkim  wojewodą. 
My  cię  zwiem  ojceml  Za  serca  nas  wiodą 
Gdzie  chcą  twe  słowa;  spełnim  twe  rozkazy; 
Mścić  się  nie  będziem  naszych  serc  obrazy, 
Na  cichy  smutek  do  domów  powrócim. 
Krtsttn.   Luda  mój  pełen  cnót  i  poczciwości, 

Kto  cię  nie  kocha,  nie  godzien  miłości; 
Niegodzien  szczęścia,  kto  na  myślach  nie  ma 
Szczęścia  twojegol  kto  z  tobą  nie  trzyma, 
Z  tobą  nie  czuje  co  się  czuje  w  niebie, 
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z  grzechów  i  ziemi  oczyszczoną  duszą! 

Warto  żyć  z  tobą,  warto  żyć  dla  ciebie. 

Kogo  twe  cnoty  do  cnoty  nie  zmuszą, 

Nad  tym  zapłakać:  żale  go  osigdą,  ' 

Szponami  sępów  targać  serce  będą. 

Nićma  fal  zwrotnych  w  czasu  oceanie: 

To  co  się  stało,  już  sienie  odstanie. 
Wojewoda  błogosławi  lud,  opuszcza  salę;  lud  odchodzi  spokojnie 
2a  nim. 

Kanclerz  podsuwa  księciu  myśl  piekielną: 

Trzeba  ten  związek  przeciąć  i  tę  głowę 

W  ziemię  na  wieczny  spoczynek  przesadzić; 

Bo  ufać  mędrzec  może  tylko  grobom! 
Konrad  przyzwala.    Ody  kanclerz  odszedł,  książę  mówi  szyder- 
czo sam  do  siebie: 

Jako  dwa  duchy  o  człowieka  duszę, 

Tak  ci  o  władzę  nademną  spór  wiedli, 

Nazbyt  mi  w  życie  obadwa  się  wwiedli: 

Więc  od  obydwu  uwolnić  się  muszę. 

(  Wchodzi  do  sali  biesiadniezij^  tooia  v>  progu:) 

CÓŻ  tak  milczycie?  czy  już  macie  zadość? 
.  W  górę  szklenice,  kruże  i  puharyl 
Niech  żyje  wolności  niech  nam  żyje  radość! 
Głóst.       Niech  żyje  książę! 
Konrad.  Niech  żyje  miód  stary! 

W  akcie  piątym  występuje  nemezis  z  mieczem  w  ręku.    Woje* 
woda  już  zamordowany.    Wieść  o  skonie  sprawiedliwego,  doprowadza 
lud  do  wściekłości.    Serca  pałają  zemstą.    „Krew  za  krewi''  wołają 
Mazury.    Nagle  rozbiegł  się  okrzyk:  gore!    Wpada  zdyszany  goniec: 
Prusacy  czernią  wielką  na  Płock  walą, 
Po  drodze  sieją  okropności  znaki: 
Mordują,  burzą,  rabują  i  palą. 
Te  wkrąg  pożary  ich  dziełem! 
Tłuk.  Prusakil 

Przypada  Wojdewunt  z  oddziałem  zbrojnych  Prusaków.    Zabra- 
kło ramienia  Krystyna!    Któż  zastąpi  im  drogę? 

Wojdewunt  domaga  się  łupów;  rzuca  wbrew  księciu  straszne 
słowa: 

Wkoło  po  całćm  mazowieckićm  niebie, 
Bozwiesiliśmy  czarne  i  czerwone 
Płachty  pożarów,  gwiazdom  na  zasłonę; 
Posypaliśmy  kościołów  popiołem! 
Przerażony  Konrad  przyrzeka  łupy. 

—  Nie  ma  cię,  wojewodo!— woła  tłum  rozpaczliwie. — Biada  nami 
Bartosz  z  garstką  mieszczan  i  kmieci  przynosi  trumnę  i  stawia 
ją  przed  księciem. 
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Babtosz.    Sąd  jest  w  tćj  tramnie...  tromna  wojewodjl 

Ta  trumna  woła  o  głow§  za  głowęl 
Lud.  Głowa  za  głowęl 

Konrad  {ukazując  kanclerza).   Macie  winowajcę! 

Lud  chwyta  kanclerza  Czaplę,  chce  go  rozszarpać. 
Kat  (występując).  Odstąpciel  do  mnie  on  należy. 

Bartosz  (do  ludu).    Tak,  nieinaczśj;  niech  go  weźmie  sobie, 

Niech  sprawiedliwość  po  ludzku  wymierzy. 
Kat  uprowadza  zbrodniarza.  Dwaj  komturowie  w  białych  płasz- 
czach, istne  widziadła  grobowe  stoją  w  milczeniu;  szydercza  uśmiech 
przebiega  im  po  ustach. 

vm. 

Koroną  prac  dramatycznych  Olizarowskiego,  to  tragedya  Rag- 
niedai  Piękny  utwór  posłany  w  roku  1872  na  konkurs  do  Krakowa, 
stał  się  powodem  żywych  rozpraw  między  literatami  i  ciekawćj  ich 
korrespondencyi  z  autorem. 

Przedmiot  dramatu  nadzwyczaj  zajmujący.  Pierwszy  to  raz  tra- 
dycya  historyczna  Rusi  z  czasów,  które  poprzedziły  Unią,  wprowadzo- 
ną została  na  wielką  skalę  do  naszćj  literatury.  Poprzednio  już  Bog- 
dan  Zaleski  opiewał  Kija,  Szczeka  i  Chorewę,  założycieli  Kijowa  i  Ba- 
dyma  co  przywiódł  Lechów  z  nad  Wisły  ponad  Sożę  »);  śliczne  to  po- 
emaciki, wielkićj  doniosłości,  jak  wszystko  co  wychodzi  z  pod  pióra 
Bogdana,  ale  pierwszy  Olizarowski  przedstawił  w  dramacie  ważną 
chwilę  przełomu  w  historyi  krajów  naddnieprzańskich,  kiedy  ostatni 
najazd  Warego-Rusów  zniszczył  do  gruntu  potęgę  miejscowych  ksią- 
żąt, i  ustalił  na  kilka  wieków  udzielność  Rusi.  Walka  dwu  odrębnych 
żywiołów:  słowiańskiego  i  normandzkiego,  tak  dramatyczna  sama  przez 
się,  żywo  poruszyła  poetę;  pociągnęła  go  niemnićj  żałosna  postać 
księżniczki  połockićj  Rogniedy;  którćj  gorzką  boleść  uwiecznił  lad 
w  podaniu,  zowiąc  ją  Oorysławą.  Rodowód  poematu  dobrze  nam 
znany;  widzieliśmy  bowiem,  jak  ziarno  rzucone  przyjazną  ręką  etno- 
grafa, badającego  wyłącznie  tę  epokę,  zakiełkowało  poraź  pierwszy 
w  myśli  poety,  nim  wyhodowane  pracą  wytrwałą,  wybujać  miało  zło- 
tym plonem. 

Tradycya  mówi,  że  Włodzimierz,  syn  księcia  kijowskiego  Swiato- 
sława,  zrodzony  z  niewolnicy,  schronił  się  po  śmierci  ojca  do  Skandy- 
nawii, podczas  gdy  brat  jego  Jaropełk  objął  dziedziczne  księztwo.  Dum- 
ny witeźy  nie  oddał  przecież  za  wygraną.  W  ciągu  lat  dwu,  groma- 
dzi niezliczone  drużyny  Normandów,  powraca  z  nimi,  podbija  nasam- 
przód  księztwo  połockie;  ztąd  kroczy  zwycięzko  do  Kijowa  i  całą  Ruś 
zagarnia  pod  swe  rządy. 


*)     Rxeka  Soia  wpada  do  Dniepru  w  gabdrnił  Smoieńskićj. 
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Poeta  rozpoczyna  rzecz  w  Potocka  na  zamku  starego  księcia 
Rochwołoda.  Władymir  przybywa  ta  nie  jako  wróg,  lecz  jako  sprzy- 
mierzeniec; pieczęcią  mira  niechaj  będzie  ręka  córki  RochwotodowSj, 
Rogniedy.  Młody  książę  nie  widział  jój  dotąd,  ale  ^wieść  o  jćj  wdzię- 
kach dobiegła  mu  do  ucha;  bądź  cobądź  on  musi  ją  poślubić. 

Rochwołod  odmawia  wręcz;  sława  Władymira  nie  olśniewa  go 
wcale:  stawa  to  straszna,  oblana  krwi  potokiem. 

Słyszy  to  Władymir;  w  krótkich  słowach  wypowiada,  dokąd  idzie: 
zakreśla  szeroki  plan  na  przyszłość: 

Erew  dla  mnie  nićma  przyjemnych  zapachów; 

Miecz  w  garść  mi  wrasta,  nie  dla  próżnych  strachów: 

Sławą  nie  gardzę,  lecz  pewno  nie  dla  nićj 

Zasypiam  późniój  i  budzę  się  ranićj 

Niż  me  bojary,  niż  drużyny  moje. 

Nie,  nie  dla  sławy,  tak  w  zimie  jak  w  lecie, 

I  stół,  i  łoże  mam  na  końskim  grzbiecie; 

I  wiodę  prawie  bezustanne  boje: 

Wolałbym  mirem  do  tego  dochodzić. 

Do  czego  muszę  przez  morze  krwi  brodzić. 

Myśl  mam  po  białym  bogu,  myśl  jedności, 

Wkoło  bóg  czarny  trzyma  serca  w  złości. 

Miecz  zatóm  ciągle  muszę  kłaść  na  wadze: 

Mieczem  przeważam,  mieczem  drogi  gładzę, 

Po  których  dążę  do  jedności  Rusi, 

I  na  Peruna!  ta  jedność  być  musi!... 

Przechwałki  u  mnie  miejsca  mićć  nie  mogą, 

Bo  idę  wielką  a  otwartą  drogą; 

Co  myślę,  mówię;  a  co  mówię,  czynię; 

Więc  co  tu  rzekłem  z  wiatrem  nie  przeminie: 

Rognieda  będzie  kijowską  kniahinią, 

Moją  małżonką,  Rusi  hospodyniąl 

—  Niechże  Rognieda  sama  wyrokuje  o  swoich  losach^rzecze 
na  to  Rochwołod  i  przywołuje  córkę.   Księżniczka  wchodzi  z  matką. 

—  Taką  widziałem  w  snach  moich!— zawołał  Władymir  ude- 
rzony jój  wdziękiem; — takiój  napróżno  szukałem  dotąd  po  świeciel 

Rognieda  z  dumą  patrzy  na  zuchwałego  Normanda.  Zagadnio- 
na  przez  ojca,  odrzuca  z  silnom  postanowieniem: 

Nie  Rogniedy  ręka 
Rozwiąże  trzewik  syna  niewolnicyl 
Duma  ta  silniój  jeszcze  pochwycą  za  serce  Władymira:  zawoła 
z  uniesieniem: 

01  jakżeś  dumną  nierozumnal 
Będziesz  mą  żoną  dlatego  żeś  dumna, 
Mnie  trzeba  żony  dumnij,  okazałój; 
Mnie  trzeba  żony,  żebym  Rusi  całćj, 

Tom  lY.  listopad  1879.  sa 


Digitized  by  VjOOQIC 


246  T0MA8Z  AUGUST 

Gatemu  światu  miał  co  pokazywaćl 
Byłaś  niemądrą,  byłaś  nieprzezorną; 
Potrzeba  było  z  dumą  się  ukrywać, 
Trzeba  ci  było  być  zwykłą,  pokorną, 
Potulną,  drżącą  przed  mojćm  wejrzeniem, 
Eraśnie  oblaną  dziewiczćm  spłonieniem, 
Sługi  nie  pani  i  być  nie  orlicą 
Przedemną  orłem,  ale  gołębicą: 
Już  nie  być  moją,  chciałabyś  daremnol 
BoaKiBDĄ.  Nie  będę  twojąl 

Wyrzekłszy  to^  odchodzi.    Na  przedstawienia  matki,  dumny  wi- 
też  odpowiada  stanowczo: 

Władymir  mówi,  druga  wola  Boża 
Mówi  na  ziemi:  nim  zaniesie  Dźwina 
Dań  od  Połoty  do  Waregów  morza, 
Rognieda  będzie  niewolnicy  syna 
Panią  i  sługąl    Kniaziu  Rochwołodzie, 
Myśl  więc  o  godach,  a  nie  o  przeszkodzie. 
W  obozie  czekam:  biada  będzie,  biada, 
Jeśli  cierpliwość  moja  zawiedziona, 
Rogiem  bawolim  w  tćj  stronie  zagadał 
Władimir  oddala  się.    Dwaj  synowie  Rochwołoda  wracają  z  ło- 
wów.   Przywołana  Rognieda  powtarza  stanowczo,  co  wyrzekła  przed 
chwilą. 

Moja  odpowiedź  jedyna. 
Nie  będę  żoną  niewolnicy  synal 
—  Co  czynić,  ojcze?— zapytują  synowie.— Rochwołod  nie  chce 
łamać  oporu  córki:  rozkazi^e  chwycić  za  oręż. 

Bądźmy  natychmiast  gotowi  do  boju, 
Niech  wszyscy  zdatni  wystąpią  do  wojny; 
Dwoma  pułkami  zebrany  lud  zbrojny, 
U  Perunowych  i  Torowych  progów. 
Modłami  wezwie  pomocy  tych  bogów. 
Potćm  ruszycie  ku  Kijowskiój  stronie, 
W  miejscach  dogodnych  staniecie  taborem 
Z  pułkami  swymi:  Igor  zajmie  błonie, 
Bliższe  granice;  Jaropełk  pod  borem. 
Stać  w  gotowości,  porządku  i  zgodzie; 
Ja  z  bojarami  znajdę  się  w  odwodzie. 
Jeśli  Władymir  granicę  przekroczy, 
Zabieżym  drogę  i  spojrzym  mu  w  oczy. 
Liczbą,  zaiste,  silniejsi  wrogowie. 
Słabszym  więc  liczyć  godzi  się  na  męztwo, 
Na  um,  na  ducha,  na  bogów;  bogowie 
Nieżawaze  liczbie  przyznają  zwycięztwol 
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w  drugim  akcie  Rognieda  stoi  drżąca  w  oknie  komnaty  zamko- 

inrój.    Żali  się  na  smutną  dolę  swoje. 

Już  wyszli  bracia;  stoją  tam,  pod  borem: 
Ojciec  wyruszył  z  witeziów  doborem; 
Oni  nie  dadzą  bićdnój  swój  Rogniedy: 
Oni  mnie  swoim  zasłonią  orężem. 
A  nie...  to  wtedy...  tak  jest,  to  i  wtedy 
Syn  niewolnicy  nie  będzie  mym  mężem^ 
Wygląda  oknem,  patrzy  na  rzekę  płynącą  u  stóp  zamku. 

O,  moja  Połotot 
Smutne  na  tobie  dziś  słoneczne  złoto, 
A  twoje  fale  śpieszą  się  do  Dźwiny, 
By  z  nią  ztąd  uciec  do  innój  krainy. 
U  twoich  brzegów,  jak  przed  straszną  tuczą, 
Myśli  si^  kryją  w  żwiry,  w  zielska,  w  kości, 
Po  twoich  głębiach  topielce  się  włóczą. 
Miejsc  wyszukują  do  przyjęcia  gości. 
Straszne,  krwi  pełne,  łez  pełne  godziny, 
Przyniosły  tutaj  normandzkie  Rusiny; 
We  mnie  przyczyna  wielkiój  tój  niedoli* 
Przyczyna  we  mnie,  lecz  nie  z  mojój  woli! 
Wpada  matka;  na  obliczu  jój  rozpacz:  „Biją  sięl— wota  ^goniec 

przybiegł  z  obozu." 

Już  bitwa  się  toczy, 
Mało  co  mogły  widzićć  jego  oczy; 
Taką  kurzawą  pokryło  się  błonie 
I  słyszćć  tylko  jak  krzyczą  bojaiy, 
Jak  chrzęszczą  zbroje,  rżą  i  tętnią  konie. 
Jak  nad  tumanem  strzał  latają  chmary! 
Rognieda  załamuje  ręce:  „O,  matkol-— rzecze— zapłacz  nademną, 

jam  sprowadziła  to  nieszczęściel 

—  Duma  twoja  gubi  nasi — odpowie  matkal 

BooNiEDA.  Czyjaż  wina? 

Za  czyją  sprawą  duma  jako  cnota 
Weszła  w  mą  duszę,  przeszła  do  żywota; 
Na  straży  uczuć  stanęła  boginią, 
Etórćj  ofiary  ze  wszystkiego  czynią? 

ROGHWOŁOBOWA.  Nawet  z  rodziców? 

BOGNiEDA.  Ach!  jakież  to  słowo 

Wyrzekłaś  matko,    (po  chwili). 

Jakże  się  poświęcę? 
Cóż  ja  uczynię  z  tćm  sercem?  z  tą  głową? 
Ha!  niech  związaną  za  nogi,  za  ręce, 
Do  stóp  synowi  m'ewclnicy  rzucą 
I  pieśń  pogrzebu  ze  smutkiem  zanncąl 

BOCHWOLOBOWA.  Ojciec  i  bracia  twoi  i  bojary 
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Bed4  woleli  bić  się  do  ostatka, 

Niżeli  przystać  na  tak)  sromotę. 
BOONiBDA.  Wiem  co  uczynię.... 

BOCHwotiOBOWA.  Patrzysz  na  Pototgl 

BOGliIBDA  (eałująe  matk^  po  ręku). 

Matkol  kochanie  moje,  niech  przynajmniej 
Gniewa  twojego  moc  nie  spada  na  mnie; 
Gniewu  twojego  nad  wszystko  się  boję: 
Gniew  twój  przechodzi  wszystkie  siły  mojel 

(upada  na  kolana). 

Zab\j  mnie,  matkol  zabij;  lecz  pożałąj, 
Złóż  mnie  na  mary»  na  marach  pocałiy 
I  oblój  łzamil... 
Nagle  powstaje  zgiełk;  zabrzmiały  trąby  Władymira:  tłumy 
z  okrzykiem  pędzą  na  zamek.    Rochwołod  staje  w  proga  komnaty. 

—  Uciekaj!— woła— wszystko  straconel 

Uchodź  natychmiast,  nim  przejdą  Połotę! 
Górka  wybiega  z  matką.    W.t^że  chwili  wpada  Władymir. 

—  Gdzie  Bognieda?—  woła  wściekłym  głosem.— Nie  skryjesz  j6i 
przedemną,  kniaziu  Rochwołodziel  Rozpędziłem  twoich  witezi,  abUem 
synów  twoich,  alem  oszczędził  ciebie,  abyś  patrzył  na  szczf^de,  na 
cłiwałę  córki  twojćjl    Ja  zastąpię  ci  synów. 

BOCHWOŁOD.       Na  to  nie  zdoła  przystać  moje  serce: 
Ja  ojcowskićmi  patrzyłbym  oczyma, 
Na  okrutnego  mych  synów  mordercę? 
Niel  między  nami  pojednania  nióma! 

WZ.ADTMIB.         Tam  walki  były,  nie  mordy,  nie  rzezie, 
W  boju  otwartym  legli,  jak  witezie, 
SyDOwie  twoi  i  większóm  ich  męztwo 
Stało  się  dziwem,  niż  moje  zwycięztwol 

—  Przebaczę  cii — -zawoła  Rochwołod— lecz  pozostaw  nas  w  ta* 
łobie  naszój:  ustąp  czćmprędzój  z  tego  zamkul 

—  Nie  ustąpię!— odrzecze  książę. 

—  Przejdziesz  chyba  po  trupie  moim^— krzyknie  starzec— jeśli 
polegnę,  przekleństwo  ci  na  wieki! 

WŁADTMiB.         Podobna  mowa  twoja  do  szczekania 

Psa  na  łańcuchu!  Twój  klątwy  pioruny 
Mnie  nie  dosięgną,  bom  ja  kniaź  nad  kniazie, 
Bo  wciąż  nademną  gwiazda  Rusi  świeci! 
Z  drogi!  w  odpowiedź  grozisz  mi  żelazem, 
Bądźże  z  synami  pogrzebiony  razeml... 

{Biją  M0.     Roekaoiod  ranny  zataczając  Hę  na  ławę). 

01  bądź  przeklęty!  ty  i  twoje  dziecil 
Włodzimierz  wysadza  drzwi,  którćmi  wybiegła  Bognieda.  Boch- 
wołod  usiłąje  powstać...  napróżnol...    Krew  strumieniem  bacha  mu 
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Z  piersi.    WŁóm  oktTjk  dobiega  do  uszu  starca;  z  rozpaczą  poznaje 

głos  córki. 

BOctniEBA  (wbiegając).  Ratunku,  ojczel    Okropoa  godzina! 

Ten  potwór  Waregl 
BOGHWOŁOD.  Co?  tyś  nie  uciekła! 

BOGMiEDA.  Tyś  ranny,  ojczel 

BOCHwo£OD.  Bądź  zdrowa,  jedyna! 

WZADTMIR  (prtifpadając  do  Roffniśdy), 

Mosisz  być  żoną  niewolnicy  syna! 
BOGNisDA.  Na  dnie  Połotyl 

{rzuea  się  przśz  okno  do  rzeki), 

WŁADTMtB.  Choćby  na  dnie  piekła! 

(rzuca  eię  za  nią). 

Na  tćm  kończy  się  część  pierwsza  trylogii.  Następuje  dziwnie 
poetyczne  mtermedium.  Stary  lirnik  z  wędrownym  gęślarzem  schodzą 
się  późno  w  noc  nad  brzegiem  Połoty.  Lirnik  przyrósł  do  murów  na 
pół  powalonego  zamku.  On  tu  niegdyś  przychodził  znad  Horynia; 
stary  kniaź  połocki  Rochwołod,  rad  słuchał  jego  dumek.  Chętni^ 
jeszcze  słuchała  ich  cudna  Rognieda;  tęskniła  za  niemi,  Jak  za  pącz- 
kiem róży,  jak  za  śpiewem  słowiczym." 

Wyglądała  mnie  tóż  co  wiosna,  mówi  Lirnik: 

A  ja  w  gościńcu,  po  zwyczaju  muszę 
Przynieść  na  dumki  przerobioną  duszę! 
—  Biada  jćjl--przerwie  wędrowny  gęślarz. 
Znasz-li  ją  bracie? 

—  Idę  od  Kijowa! 
—  A  co  tam'słychać? 

—  Powiadają  w  mieście 
Że  już  kniachinia  wypłakała  oczy! 
Tu  gęślarz  smutny  kreśli  obraz  Kijowa:  krucy  i  wrony  czarnómi 
skrzydły  przyćmiewają  tam  słońce;  Rusałki  z  nad  Dniepru  uciekają  na 
Wołyń.    Złowrogi  to  znak  wojny.    Łzy  kniahini  ściągnęły  niedolą! 

Lirnik  potrącił  w  struny:  Horę  mem^  horel  zanucił  drżącym  gło- 
sem, a  potom  zwraca  się  do  czasu*  kiedy  krew  strugą  czerwoną  ścieka- 
ła do  Połoty.    On  tu  był...  widział  jak  okrutny  Wareg  siekł  Potoczan, 
niby  trawę  na  łące.    Opowiada  wreszcie  straszliwą  katastrofę. 
Wtćm  posłyszałem  z  zamku  przeraźliwe 
Krzyki  niewieście:  zerwę  się  na  nogi. 
Krzyknę:  nieszczęście!  chcę  biedź...  w  tójże  chwili, 
Kniaziówna  z  okna,  jasną  błyskawicą 
Skoczy  w  Połotę...  kniaź  Władymir  za  nią, 
A  ja  za  nimi;  a  potrzebny  byłem, 
Bo  kniaź  Władymir,  gdy  Rochwołodównę 
Ciągnął  za  kosę;  że  był  cały  w  zbroi, 
Na  wierzchu  wody  nie  mógł  się  utrzymać. 
Ratunku  wołał:  w  sam  czas  podpłynąłem, 
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Wyratowałem,  lecz  jak  teraz  widzę, 

Łepićjby  było  nam,  we  trojga  zostać 

Na  dnie  Połotyl 
Gdy  to  mówi,  brzeg  nagle  pobielał:  na  zamkowym  teremie  ukaza- 
ją  się  cztery  widma.  To  duchy  pomordowanych  książąt  połockich. 
Stary  kniaź  i  synowie  w  zbroicach,  kniahini  owiana  wkoło  białym 
rąbkiem.  Rochwołod  skinął  na  iirników,  chwilę  pogwarzył  z  nimi. 
Go  im  rzekł?  niewiadomo;  rękę  tylko  wyciągnął  w  stronę  Dniepru. 

Trzecia  część  trylogii  przenosi  nas  do  Kijowa.  W  komnacie 
zamkowój  Rognieda  siedzi  nad  krosnami,  u  nóg  jój  bawi  się  pięcioletni 
synek  Izjasław.  Wchodzi  Władymir,  trzyma  w  ręku  wieniec  wyrzeź- 
biony z  korali,  chce  nim  ozdobić  bogatą  kosę  żony.  Rognieda  zrzuca 
wieniec  na  ziemię  i  zawoła  z  dumą: 

Ja  chcę  wolności,  nie  drogich  kamienil 

Nie  szat  kosztowoychl  chcę  miejsca  przestrzeni, 

Gdziebym  przynajmniej  nie  widziała  ciebie! 

Zamiast  purpury,  złota  i  atłasów, 

Daj  mi  pustynią,  wypędź  mnie  do  lasów, 

W  najdziksze  puszczel  na  własnym  pogrzebie, 

Z  uśmiechem  pójdę  płakać  na  wygnanih; 

Znośniejsze  dla  mnie  bezwodzie,  bezchlebie, 

Niż  z  tobą  życie!.,  wypuści.. 
WŁADTMiB.  Nie  wypuszczę! 

Nienawiść  Rogniedy  podnieca  jeszcze  miłość  małżonka.  Btega 
ją  tylko,  by  zaniechała  próżnych  łez. 

Twe  łzy  nie  pomogą! 
BOOMiBDA.  Wiem,  że  masz  duszę  okrutną  i  srogą, 

Gorzkiemi  łzami  przeklinam  mordercę 

Drogich  rodziców  i  braci  rodzonych, 

Połoczan  za  mnie  w  Dźwinie  potopionych! 

Pobitych  w  polu,  płacze  moje  serce! 

Ale  przestanę  płakać  niezadługo, 

Przestanę  łez  być  nieudolną  sługą 

I  niewolnicą  syna  niewolnicy. 

Z  serca  wolnego  od  łez  wydobędę 

Straszną  moc  zemsty  i  gotową  będę. 

Choćby  na  zbrodnię! 

Kłamiesz!  ja  znam  ciebie: 

Tyś  nazbyt  dumna! 

We  łzach  me  zamiary 

Tonęły  dotąd,  niby  senne  mary, 

Ale  przestanę  płakać!  Z  suchćm  okiem. 

Bez  serca  stanę  przed  zemsty  wyrokiem. 

Z  pustyni  serca  twego  jęk  wywołam; 

Zdołam  ukarać  niedoli  mój  sprawcę. 


WŁABTMIB. 


BOGMIEDA. 
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Chcesz  się  dowiedzićć,  co  umiem,  co  zdołam: 
Przypatrz  się  syna  twojego  zabawce. 

WŁADTMiB.  Bawi  się  nożeml 

IZJASŁAW  {do  figurki  z  drzewa^  ubrandj  Jak  Wiadymir), 

Ja  ciebie  zabiję, 
Bo  ty  zabiłeś  moje  babkę,  dziadka... 
W2iADTHiB  {do  dziecka).    Któż  cię  nauczył  takich  rzeczy? 
IZJASŁAW.  Matka! 

BOGNiBDA.  Nie  powiesz  teraz,  żem  niezdolna  zbrodni! 

WŁADTMIB.          Szalonćj  groźby... 
BOGKiBDA.  Radzę  ci,  tym  nożem 

I  mnie  i  dziecko  pokrajać  na  sztuki. 
Zamknąć  w  grób  mocny  i  grób  nakryć  morzem, 
Albo  głębokim  Dnieprem,  albo  ziemi 
Na  setne  łokcie  bryłami  grubemi, 
Aby  nie  wyszły  na  wierzch,  nie  wyniosły 
Nasienia  zemsty... 
Władymir  wydziera  nóż  z  rąk  dziecka,rzuca  na  ziemię,  uprowa- 
dza syna  z  komnaty.    Rognieda  uniesiona  rozpaczą  pochwycą  nóż,  bie- 
gnie ku  drzwiom;  nagle  zatrzymuje  się  w  progu. 
Otóż  na  progu  postawiłam  nogę 
I  oto  progu  przestąpić  nie  mogę!  ^ 
I  nóż  wypadł  z  jój  słabój  ręki.    W  tćjże  chwili  wchodzi  kniaź 
Borys  na  Sławucie,  zacięty  wróg  Władymira.    Jemuto  niegdyś  stary 
Rochwołod,  przyrzekł  był  rękę  córki;  o  nim  to  lirnik  znad  Horynia 
śpiewał  dumki  młodój  księżniczce.    Kniaź  Borys  przebywa  na  dworze 
kijowskim,  patrzy  na  łzy  Rogniedy  i  krwawy  zamiar  pomsty  dojrzewa 
V  jego  głowie.   Nienawiść  podsuwa  mu  myśl  zdrady.    Wchodzi  w  zmo- 
wę z  hordami  Pieczyngów,  koczujących  po  stepie  zadnieprzańskim.   On 
uderzy  z  nimi  na  E\jów,  wydrze  Rogniedę  ze  szponów  okrutnika,  splamio- 
nego krwią  rodziców  jćj  i  braci.    Oznajmia  Rogniedzie  tajemny  za- 
mach.   Księżna  z  oburzeniem  powstaje  przeciw  zdr  adzie,  nie  chce  wol- 
ności, okupionćj  krwią  nowych  ofiar. 

Poeta  wysoko  podniósł  ideał  bohatćrki;  najdrobniejszą  skazą  nie 
przyćmił  jój  oblicza.  Jeśli  w  głębokich  tajnikach  jćj  serca  podzwa- 
niało  echo  dumki,  którą  lirnik  znad  Horynia  śpiewał  niegdyś  o  knia- 
ziu na  Sławucie,  nigdy .  małżonka  Władymira,  nie  przepomniała  go- 
dności własnój.    Cześć  jćj  świeci  jasno,  jak  słońce. 

Władymir  zbroi  się,  powołuje  drużynę,  gotów  uderzyć  na  Pie- 
czyngów. Zwietrzył  on  zdradę  Sławuckiego,  ostrzy  miecz  na  kark 
zuchwałego  lennika.  Rognieda  uwiadomiona  o  tćm  przez  cygankę, 
ostrzega  księcia  Borysa,  wyprawia  do  niego  wierną  laszkę  Wisławę: 
niech  ubiega,  gdzie  go  oczy  poniosą,  inaczćj  śmierci  nie  chybił 

W  ostatnim  akcie  widzimy  Rogniedę  obok  Wisławy.  Łaszka 
zdaje  sprawę  z  poselstwa:  książę  Borys  bezpieczny. 
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WISŁAWA.  Jaż  jemu 

Nie  tu  nie  grozi,  widziałam  z  teremu, 
Jak  na  brzeg  drugi  czółnem  Dniepr  przeptyn%t: 
W  świat  pomknął  koniem  i  z  oczu  mi  zginął. 
Silny  węzeł  łączy  serce  Rogniedy  z  sercem  łaszki,  tóm  silniej- 
szy, że  Wisława  znalazła  balsam  na  rany  pani  swojćj:  cierpiącćj  uka- 
zała krzyż  cierpiącego  Zbawiciela. 

Księżna  patrzy  z  uczuciem  w  błękitne  oczy  branki,  przyciska  ją 
do  piersi. 

BOGNiEDA.  Laszko,  my  siostry,  chociaż  my  oczyma 

I  licem  różne;  ja  rzadko  wesoła, 
Ty  rzadko  smutna;  lecz  różnicy  nićma 
W  sercach  i  duszach  naszych:  prawie  jedna 
Dola  nam,  tylko  że  ja  więcćj  bićdnal 
I  z  twojój  wiosny  pozrywano  kwiecie, 
I  ciebie  błogićj  pozbawiono  doli, 
I  ciebie  gwałtem  wzięto  do  niewoli. 
01  i  ty  bićdnal  źle  nam,  źle  na  świeciel 
Ja  ciebie  kocham,  boś  ty  zawsze  szczera, 
I  zawsze  dobra;  nigdy  twoje  usta 
Sercu  nie  kłamią;  czy  ci  twarz  ubiera 
Złota  wesołość,  czy  jaka  myśl  pusta 
Przez  skroń  przebieży,  śmieją  się  oczęta; 
A  z  tego  śmiechu  widać  jak  na  dłoni, 
Ze  w  sercu  twojćm  mieszka  dobroć  święta. 
'  Wisława*  Długo  mćj  duszy  smutek  się  nie  trzyma. 

Bo  nad  mćm  sercem  i  nad  duszą  moją, 
Pan  Jezus  czuwa  swojemi  oczyma. 
A  Jego  oczów  złe  myśli  się  boją. 
I  smutki  wiedzą,  że  On  przyszedł  po  to* 
Ażeby  kwitło  na  ziemi  wesele, 
Wielkie  wesele  i  w  duszy  i  w  ciele. 
RooNiKDA.  Serceż  ty  mojel  moje  szczere  złoto! 

(całuje  jąj. 

Pokaźno  krzyżyki... 

{Fodan^  trzjfiyk  bierze  do  ręki^  wpatruje  się  w  niego)* 

Bóg  cierpień,  Syn  Boży! 
Pan  Jezus  Chrystus...    Daj  mi  go!... 
Wisława.  ^  Z  ochotą. 

BoGNiBDA.  Wiósz  co?  wićsz  ty  co,  laszko  moja  droga, 

Niech  co  chce  będzie,  niech  się  Peron  sroży. 
On  tylko  srożyć  się  umić...  Mnie  Boga 
Trzeba  innego...  Bóg  cierpień!...  Syn  Boży... 
Pan  Jezus  Chrystus...  Bóg  cierpieńL.. 
(fioiuje  łrsyi^J;). 

Wisława.  To  mój  Bógl... 
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w  tćjże  chwili  wpada  Władymir  z  orszakiem.   Dnigiemi  drzwia- 
mi wchodzi  limik,  staje  pokornie  w  proga.    Książę  wści^ły  gniewem, 
przypada  doBogniedy,  wyrzucaj^  zdradę,  wić  że  ostrzegła  Sławne- 
kiego. 
BoGKiEDA.  Jakie  ty  masz  prawo 

Zwać  mnie  zdrajczynią? 
yfŁADYum.  Jakie  prawo?  prawo 

Męża  do  żony,  pana  do  poddankil 
RooNiEDA.  Mów:  prawo  zbójcy  do  więziono  branki. 

Brank)  twą  jestem,  a  nie  twoją  żoną. 

Nie  rozwiązałam  twojego  trzewika; 

Byłam  porwaną,  gwałtem  uwięzioną: 

Zostaję  w  mocy  wroga,  rozbójnika! 
Esią^  grozi  ómierdą,  odwołuje  się  do  bojarów:  ci  potwierdzają 
wyrok. 

—  Podać  mi  topór!— woła  Władymir  i  chwyta  za  mordercze  że- 
lazo.   Wtćm  występuje  limik,  staje  śmiało  przed  księciem. 
ŁiiBMiK.  Kniaziu  Busi! 

Topór  twój  pierw-  przezemnie  przejść  musi, 

Nim  pójdzie  dalój... 
YfŁAjyrmR.  Coto?  jak  śmiesz?  kto  ty? 

Gdzieś  cię  widziałem. 
ŁiBNiK.  Na  falach  Połoty, 

Siódmy  rok  temu... 
Władymir.  Tyś  mnie  wyratował? 

ŁiBNiK.  Jam  wyratował. 

BoGNiBDA.  Limik  znad  Horynial 

Mój  dloty  limik!... 
ŁiBNiK.  Poznała  kniahinią!... 

—  Ck)  cię  tu  przyniosło?— zapyta  księżna. 

—  Twoja  niedola,  rozkaz  księcia  Bochwołoda— odrzecze  limik— 
Dla  nas  znahorów  świat  duchów  nićma  tajemnicy. 

Gdym  z  ojcem  twoim  gwarzył,  coś  na  niebie 
Krzyknęło:  „ratuj!**  wskutek  tego  krzyku, 
Kniaź  do  mnie  rzewnie  wyrzekł:  „mój  limiku, 
Idź  na  ratunek  mojćj  nieszczęśliwi!" 
Serce  Władymira  uderzyło,  widok  limika,  który  wyrwał  go  z  to- 
ni, rozbraja  gniew  jego.    Zawoła  do  bojarów: 

Patrzcie!  ten  człowiek  po  bogach  ma  lico. 
Serce  u  niego  w  piersiach,  orle  gniazdo, 
A  dusza  jego  patrzy  w  świat  orlicą, 
A  z  jego  czoła  myśl  wygląda  gwiazdą. 
Ja  mocarz,  ale  tyś  mnie  przemocowat, 
Twój  duch  mocniejszy  od  mojego  ducha: 
Żądaj  nagrody!  mir  z  tobą...  mir  z  tobą!..* 
Limik  odtrąca  złoto,  nie  dba  o  skarby;  oo  mu  po  nich? 

Tom  IV.  Listopad  1879.  39 
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Wtadymir  pornsamy  do  gtgbi,  naea  na  aeflu^  topór  i  po  diwili 
wyrzecse  stanowczo: 

Zowią  mnie  okratnym, 
I  bezserdecznym;  mimo  te  się  srożę, 
Pnwońć,  iak  twoja,  wiele  na  mnie  mote; 
Ty  od  mych  progów  nie  odcgdziesz  smotnym: 
B%dźże  mi  wesóŁ^  Oto... 

Weź  ją  sobie, 
I  Laszkę...  zabierz  do  Potocka  obie. 

ŁiBHiK.  01  dzięki  kniaziul  na  góry,  na  doły, 

Sam  Bojan  poćle  ztote  swe  sokoły, 
Aby  się  góry  i  doliny  stały 
Szeroko  brzmiącćm  echem  twojój  chwały. 
Esiążę  odchodzi  z  orszakiem.    Dawno  zapomniana  radość  błyska 

na  lica  ksi^^.    Ściska  kolejno  limika  i  Wisławę. 

Laszko,  my  wolnel  mój  limika  złotyl 
Patrz...  to  mój  Łimikl  przypatrz  mo  się  Laszkol 
Będ^esz  go  swoją  bawiła  Igraszką. 
Chodźże  ta  do  nas  bli2^'  na  pieszczoty, 
No,  nie  płacz  stary... 

Kie  mówcie  mkoma... 
My  ciebie,  Laszko,  odwieziem  do  domu, 
U  twych  rodziców  pogościmy  sobie: 
Ja  siostrą  twoją.    Pojedziemy  obie 
Do  Mieczysława...  on  będzie  namiestnym 
Ojca  mojego,  ojcem  moim  chrzestnym. 
Księżna  Dąbrówka  chrzestną  matką  będzie, 
Mote  tóż  w  ślady  za  nami  przybędzie 
Borys  do  Gniezna,  albo  do  Krakowa. 
I  oto  wchodzą  bojary,  niosą  głowę  Sławuckiego  na  spisie. 

BojAB  JEDEir.     Gdzie  Kniaź? 

BooNiEDA.  HaL..  co  to? 

Bojar  dbuoi.  Stawackiego  głowa. 

BóoKiEBA.         Serce  mi  pękłol 

{Chwyta  9i^  za  terce  i  upada  bmt  iycia  na  r^ee  Umika  t  TFu/atoy). 

Taką  jest  główna  treść  wspaniałćj  trylogii  Olizarowskiego.  Po* 
eta  zakońo^ł  ją  pierwotnie  zgodni^  z  tradycyą  historyczną.  Tradyoya 
ta  mówi,  że  Włodzimierz  uwolnił  Rogniedę  i  wraz  z  synem  Iziasławem 
wyprawił  ją  do  Połocka,  oddając  jój  księztwo  Rochwołoda  jako  dde* 
dziczną  własność.  Według  niektórych  historyków,  Iziasław  stał  się 
protophistą  znanych  w  dziejach  książąt  litewskich. 

Dramat  wykonany  według  pierwszego  pomysto,  dostał  się  na 
konkurs  krakowski.  Zwrócił  on  uwaąę  sędziów,  szeregiem  pitych 
scen  i  wytwornym  jęorkiem;  zakończenie  jednak  spokojne,  b^  morda 
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ani  samobójstwa,  nie  odpowiadało  ich  estetycznym  pojęciom.  Komitet 
konkursowy  bijąc  czołem  przed  potęgą  Władymira,  chciał  był  też 
same  uczucia  przelać  w  serce  R(^edy.  Mamy  właśnie  przed  sobą 
list  jednego  z  piętnastu  członków  komisyi,  pisany  do  Eustachego  Ja- 
nuszkiewicza z  prośbą,  aby  pośredniczył  w  tćj  sprawie.  Przytaczamy 
z  niego  mały  ustęp:  „Dramat  jeśli  ma  wywrzćć  silne  wrażenie*  powi- 
nienby  zakończyć  się  katastrofą.  Rognieda,  uległszy  fizycznie  Włodzi<- 
mierzpwi,  mogłaby  zndeźć  się  w  takićm  położeniu,  że  ujęta  jego 
wielkością,  skłaniałaby  się  w  końcu  sercem  ku  niemu  i  wtedyto  wierna 
dumie,  lękając  się,  aby  w  wewnętrznćj  walce  z  sobą  moralnie  nie  uległa, 
mogłaby  sobie  życie  odebrać.  Zakończenie  to,  zdaniem  komisyi,  byłoby 
godnóm  wielkiego  przedmiotu." 

„Gdyby  autor  zgodził  się  na  te  i  tym  podobne  zmiany,  dodaje 
członek  sądu,  zyskałoby  na  tćm  sceniczne  wrażenie  dzieła  i  pierwsza 
nagroda  byłaby  mu  przyznaną.*" 

Jeden  przecież  z  pomiędzy  sędziów,  wytrawny  kiytyk  Karol  Wit- 
te,  podzielał  zupełnie  pierwotną  myśl  autora.  Napisał  do  niego  list 
gorący,  pochwalał  usunięcie  ze  sceny  trupów,  których  już  do  zbytku 
nadużyto.    Głos  jego  nie  zdołał  przeważyć  w  sądzie  konkursowym. 

Poeta  acz  niechętnie,  wykonał  jednak  zmiany.  Poszanowanie 
tradycyi  nie  pozwoliło  mu  wlać  w  serce  Rogniedy  uczuć,  które  uczyni- 
łyby ją  podobniejszą  do  Hiszpanki  Ghymeny,  niż  do  żałosnćj  Gorysła- 
wy,  jaką  lud  umiłował  i  uwiecznił  w  podaniu.  Ta,  co  nie  rozwiązała 
trzewika  Włodzimierza,  wytrwała  do  końca  w  nienawiści,  ale  serce  jćj 
pękło;  dramat  gwoli  sędziom  konkursowym  skończył  się  katastrofą. 
Przyznano  poecie  drugą  nagrodę.  Prezes  komisyi  w  liście  pełnym  po« 
chwał  winszuje  mu  utworzenia  dramatu  i  pierwszorzędnych  piękności, 
jakie  się  w  nim  znajdują. 

Sarkastyczna  żyłka  zbudziła  się  w  poecie,  nakreślił  czterowiersz, 
który  znaleźliśmy  pomiędzy  papierami: 

PUrtoizorzędne  pięknośoi,  a  nagroda  druga. 
Zapytaj,  a  odpowiedź  nastąpi  nie  długa. 
PierwBzoraędnyoh  piękności  raoya  odpowi^: 
Nagrodami  pierwssemi  nie  wieńczą  w  Krakowie. 

W  rok  potćm  przedstawiono  Rogniedę  na  scenie  krakowski^'. 
Publiczność  zimno  ją  przyjęła,  snąć  brakło  znawców  do  ocenienia  wyż- 
szorzędnych  zalet  dramatu.  Rzecz  dziwna!  utwór  tój  doniosłości  nie 
był  nawet  drukiem  ogłoszony. 

Po  przedstawieniu  sypnęły  nię  krytyki  w  pismach  warszawskich. 
Gerwazy  w  Kłosach  śmiało  zawyrokował,  że  charakterpm  brak  siły 
dramatycznej,  a  nawet  poezyi.  Oświadcza,  iż  Rognieda  wygnana  ze 
sceny  nie  pokaże  się  więcój,  rad  temu,  bo  go  znudziła  jako  puste  ma- 
rzenie. Dobitniój  jeszcze  wyraził  się  korrespondent  Tygodnika  lUu^ 
sirowanego:  ten  oskarża  autora  o  zdeptanie  wszelkich  prawideł,  o  nie- 
znajomość sceny.    Dziwi  się  i  to  nietylko  własnćm,  lecz  powszechnćm 
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zdziwieniem,  te  komisya  konkursowa  tak  słabemu  ntworowi  przysądzi- 
ła dnigą  nagrodę. 

Pociski  te  ubodły  w  serce  autora.  Odpowiedział  na  nie  satyry- 
cznym poemacikiem,  szczodrze  zaprawnym  S0I9  atycką,  pod  tytułem: 
Zemsta  Bogniedy.  Widmo  kniahini  ukazuje  sie  poecie,  pyta,  csemu 
J4  zamordował  wbrew  prawdzie  historycznćj?  Autor  tłómaczy  się  jak 
może:  wymaganiem  sądu  konkursowego,  uderza  się  w  piersi,  powtarza 
mea  eulpa;  nieprzebłagał  ofiary: 

Wrdć  mi  moje  seroe, 
Lab  apionyoą  będę  mordować  mordercę. 

Tak  woła  znieważona  i  znika.  Wtćm  przybiega  chmara  szata- 
nów: „nie  jesteś  geniuszem,  autorze  Rogniedyr  zakrzykną  ze  śmiechem 
piekiehiym. 

—  Czego  chcecie  odemnie?— zagadnie  poeta— czćm  mogłem 
obudzić  zawiść  waszą? 

Zamiast  sscsęśoia,  mam  oto  kilka  staryoh  książek, 
I  praytnlek  w  szpitalach,  i  taki  pieni^ek, 
Co  się  skrapia  Isą  mego  własnego  anioła, 
Co  mnie  pieose  jak  ogień,  a  ogrsać  nie  zdoła. 
Zamiast  iony  mam  astmę  i  smutną  mam  duszę, 
Nię  będąc  geniuszem,  jak  geniusz  muszę 
Tworzyó  i  cierpieć  za  te  niefortunne  twory! 
I  mićó  was,  00  jesteście  dla  mnie  jako  zmory, 
Albo  jak  tabaczkowe  wrtfble  czarnołaiki, 
Co  zabiwszy  kanarka  wybiegłego  z  klatki, 
Powiadały  do  siebie  patrząc  na  ofiarę: 
Czemu  miał  piórka  jasne,  nie  bure,  nie  szare? 

Oto  inny  charakterystyczniejszy  ustęp: 

Co  czynię,  przebóg,  marzę!,. #  przeszło  po  mnie  mrowie, 
Korrespondentów  widzę  tam  oto  w  Krakowie. 
Pozytywne  kapłany,  doktory,  antory, 
Cenzory,  prelegenty,  sędzię,  profesory. 
Przepadłem,  jeśli  przez  niob  wiatr  powieje  ku  mnie: 
Zwinę  się  jako  czułek,  połołę  się  w  trumnie, 
Albo  nim  z  astmą  w  zmowie  oddechy  mi  przetną. 
Przez  tubę  dam  ich  uszom  wiedzióó  iem  nie  Etną, 
Ani  iadnym  wulkanem,  ni  żadnym  Tytanem, 
Ni  iadnym  Herkulesem,  ani  tći  Galwanem 
Poruszającym  trupy! 

Zwraca  się  w  końcu  do  smutnćj  bohatćrki. 

O,  moja  nieszczęśliwal  lepiój  było  tobie 

W  ośmiowiekowym  cichym  i  głębokim  grobie. 
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TaB«,  §em  oię  •ftpril  w  świaoie  ataki  IfawUi, 

Aiebjś  Mwńm  omt*  w  teatne  krakowrida! 

CjferbUldw,  śtejekńków  i  deadc  ofiara! 

Spoclywaj  iiafif  artaki,  lab  iścicialką  anią 

SCaA  aic  dla  tjch,  oo  ciebie  s  vaiiośoi  odarli, 

I  powidraie  Abili,  i  aaai  pomarlL 

W  tym  ijwjm  świoeie  arti^  gdaie  jeat  Boakie  tekaiaaia, 

Gdne  araki  awe  twoną  eraloM  i  marsaaie, 

Oai  kala  bes  aonć  i  bea  aaiseń  twonjż^ 

UnutajU  poezją,  artakę  obcą  anoRyć: 

Na  aieh  aic  mścij,  tj  odrko  mojego  naraeaia, 

Poeicto  w  docho  moim  od  Bookiego  tohaieilia! 

DL 

Mimo  t7ch  nieozasadiiioiiydi  potisków  na  Bogniedę,  nagroda  kon- 
kursowa przjmana  poede  nassemn,  dała  mu  w  krąja  nowy  rosgtos«  Mot- 
ty  w  Poznaniu  miat  prelekcyą  o  pracadh  Olizarowskiego;  póini^  nieco 
wydrukował  w  Tggodmku  WieUopoUtim  obsiemy  rosbiór  Jego  utwo- 
rów; zachwycał  się  szczególnićj  poematem  Bnmo,  z  którym  jak  mówi, 
i  krytyka  i  publiczność  obchodziła  sig  dotąd  po  macoszemu. 

Dwa  pierwsze  akta  Konfederaidw  barsUek,  odgrywane  bei 
przerwy  w  teatrze  krakowskim,  grzmiące  wywoływać  oklaski.  Recen- 
zenci Czasu  podnieśli  wyborny  jgzyk,  tętniący  echem  epoki  Zygmun* 
towskićj.  Uwiadomiony  o  tych  tryumfiich  listem  przyjaciela,  poeta 
smgtnćm  okiem  rzucił  na  ten  promyczek  sławy,  który  zbyt  póino  b^- 
snął  nad  posiwiałą  jego  głową.  Żałosną  myśl  wyraził  w  sonecie: 
Biedna  mara: 

Na  Woljrnio,  nad  Ikwą,  pod  niebem  majowte, 
Kiedj  mnie  watyitko  jetioie  tnymato  pny  tikolei 
Łndiioielka  siepnęla:  wyleó  na  me  pole: 
Znajdiieu  wielkie  tam  ssoicśoie,  a  wielkite  iyoiem  nowto. 

Więo  na  sawaiem  się  rosstal  a  m&Bn  atoicśoiem  domowym; 
W  świat  anioelj  mnie  skrijdla  pawie  i  sokole, 
Na  nowe  woiąż  sawodj,  nadsieje  i  bole, 
W  8tolioj-m  świata  osiadł  widmem  pogrobow&ii. 

01  ^wo!  osarodsiejko!  dsiś  tjr  bł^n^  marą, 
Pnyohodzisz  poswawolió  s  moją  myślą  starą; 
Łeoz  jnź  twoja  swawola  nraeo  mnie  nie  sdolal 

Ofiarj  tobie  składać  starość  nie  poiwala, 
Zdała  więo  osarodsiejko,  bądź  odemnie  sdaltl 
Frsjrosepisj  twe  oroki  do  młodego  osołal 

Zachęcony  jednakże  namową  przyjaciół,  wysłał  znów  na  konkurs 
do  Lwowa  pifikny  dramat  historyczny:  Krjisiyna  Gozdawc.  Dramat  nie 
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otrzymał  nagrody.  Dotknęło  to  poetę;  wyśpiewał  żal  swój  dziwnie  bo- 
lesną skargą: 

Fieiń  moja  rtekla  do  mnie  na  wioanę: 

Smatkami  roanęl 
Nadeialo  lato,  mówiła  w  leoie: 

Marne  me  kwiecie! 
I  sawolala  do  mnie  w  jesieni: 

Mj  potępieni! 
W  simie  latała,  w  śród  bnrs,  prses  lody. 

Na  wiessose  gody. 
Posslsi  prsyniosla  ranę  do  domu, 

I  wieniec  sroma! 
I  snów  ją  poślę,  i  sntfw  ją  poślę: 

Bo  chcę  żyć  wsniośle; 
Cho^  mnie  strącają  w  doły«  na  śmiecie, 

Dświgam  się  prsecie: 
I  spod  kamieni  skrsydtami  wstanę, 

Po  nową  ranę. 

Jakoż  poeta  nie  zwijał  skrzydeł,  ale  roztaczał  je  coraz  szerzćj, 
wzbijał  niemi  w  coraz  to  wyższe  przestrzenie,  gdzie  pociski  dosięgnąć 
go  nie  mogły.  W  ulotnych  poemacikach  mamy  obraz  tój  walki  ducha, 
walki  zacietój,  dłagotrwałćj,  która  miała  skończyć  się  pełnćm  chwały 
zwycięztwem.  Widzimy  naprzód,  jak  wyswobadza  serce  z  wszelkiego  ża- 
lu do  ludu,  jak  usiłuje  wyrzucić  z  niego  wszelką  gorycz: 

Jeśli  s  mego  dachsi 
I  s  mego  serca  wielki  lal  wybucha: 
•     Wybncha  tylko  do  gwiasd,  do  oUokdw, 
I  do  tych  postyń  besdennyoh  nad  światem, 
Co  są  dla  świata  sloneosnych  potoków, 
Dla  gwiasd  kwitnących  wiecsnie  jednym  kwiatem. 
Wulkan  ten  prędko  w  głębie  swe  sapada: 
Roimysł  spokojny  ncsnciami  włada; 
Pytam  się  tedy:  aśali  dla  miodów 
Żałuje  psscsoła  troskliwych  sachodów: 
Moje  cierpienia,  nie  psscsolnet  to  troski. 
Żeby  miśó  kiedyś  nektar  iycia  Boski? 

Głos  tajemny  szepcze  mu,  że  pieśń  jego  nie  zaginie  bez  wieści, 
że  oddźwięk  jój  zadzwoni  kiedyś  nad  mogiłą,  że  popiół  kości  jego  nie 
b^ie  wzgardzony,  jak  wyrzekł  o  sobie  Jan  z  Gzamohisu.  Śpićwa  tćż 
z  pełną  otuchą: 

Lecą  głosy  po  niebiosach, 
Za  głosami  wtór  po  rosie; 
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Wlasleś  w  kłosy,  siediie  w  kłotaoh: 
W  kłosaoh  01  ekaj  na  poUoBie! 

Fnyjdsio  kolćj  i  na  oiebie, 
Twoja  kolćj  jessoie  w  niobie; 
Twoje  pieśni  jeezoie  uemia 
Nieoh  saglnua  i  oniemia. 

Gdy  dopełnia  się  nawosy, 
W  brsegi  wróoi  wylew  prosy; 
Prsyjdsie  orka,  wtedy  moie, 
I  twe  pieśni  ping  wyone, 

Ale  nadzieja  ta  nie  wystarcza  poecie.  Uderza  w  skrzydła,  wzbi- 
ja się  coraz  wyżćj  a  wyżćj.  ku  tym  jasnym  błękitom,  zkąd  głos  anioła 
szepcze  mu  słowa  nadziemskiej  otuchy. 

Nad  krainą  różnej  doli 
Dobry  anioł  przelatywał, 
I  po  drodze  lecąo  śpiewał: 
Pokój  ludziom  dobrej  woli! 

W  ślad  anioła  ja  ozłek  smutny, 
W  ladzkićm  ciele  dooh  pokutny, 
Takie  nucę  w  m^j  niedoli. 
Pokój  ludziom  dobrej  woli. 

W  tćm  uniesieniu  dusza  jego  rozwiązana  z  ziemskich  wi$zów  od- 
zyskuje zupełną  wolność.  Poeta  patrzy  bez  żalu  na  przebolałe  dni, 
krzyż  podjęty  z  miłością  nie  cięży  mu  na  barkach.  Nuta  głęboko  reli- 
gijna podzwania  w  jego  pieśni: 

Błogosławieni,  którzy  cierpią  wiele, 

Wyrzekłeś  Ojcze  przez  Syna  w  kościele; 

Grdy  więc  przed  Twoim  stanę  trybunałem, 

Wyrzeknę  tylko  to  słowo:  cierpiałem. 

A  Ty  zdjąć  każesz  ze  mnie  grzechów  brzemię, 

I  razem  z  cu^em  wyrzucisz  na  ziemię; 

Wyrzucisz  ze  mnie  wszelką  myśl  o  ciele, 

I  ducha  mego  umieścisz  w  niebiosach, 

Gdzie  mnie  pieśń  przyjmie  w  niezliczonych  głosaoh: 

Błogosławieni  którzy  cierpią  wielel 

W  ostatnich  latach,  coraz  bardzićj  dręczony  astmą,  przewidywał 
rychły  kres  życia;  myśl  jego  krąży  tóż  bezustannie  około  grobu.  Na  kilka 
miesięcy  przed  skonem,  posłał  poeta  na  konkurs  krakowski  historyczny 
swój  dramat:  Wincenty  z  Szamotuły  rozszerzony  w  ostatnich  czasach 
do  rozmiarów  trylogii.  „Jeśli,  mawiał,  otrzymam  nagrodę,  będzie  to 
na  grób."  Niestety,  odrzucono  trylogią.  Wieść  o  tćm  doszłft  poetę  na 
łożu  śmiertelnóm:  spokojnie  przyjął  ostatni  pocisk. 


Digitized  by  VjOOQIC 


860  PBZEIfT8Ł  CaKBOWHICEr 

Umarł  po  chrześciańska  w  majiL  Zwłoki  jego  złotono  tymeza* 
sowo  na  nbogim  cmentarza  w  Ivrj,  zką4  wkrótce  zapewne  przeniesio- 
ne b$dą  na  Pere  Łachaise. 

VI  jednym  z  dawniejszych  poematów,  tak  zmarły  nasz  limik  od- 
zywał sifi  do  Polek: 

Jedna  mi  jetMtte  lottoje  otadia. 

Że  do  moje^  pnymaoie  eię  dnehe; 

Że  go  w  ewe  myśU,  w  ewe  eefoa  weśmieoiey 

Że  tlę  nad  jego  sadnmaoie  pieśnią, 

Że  poświcoioie  jemu  Isy  i  kwiecie. 

Moie  me  riowa  wmaną  ńę  wam,  weiniąf 
Moie  ucsaoia  waase  się  roceieśnią; 
Moie  pytanie  na  myśl  pnyjdsie  koma: 
A  ma  tći  grtfb  on,  kiedy  nie  miał  dom«? 


PRZEMYSŁ  CUKROWNICZY 

W  KRÓLESTWIE  POLSKIĆM  •). 


PRZBZ 


cAntoniego  Wrołnowskiego. 


XL 

« 

Jedn)  z  wybitniejszych  cech,  odróżniających  epokę  dzisiejsza  od 
wieków  ubiegłych,  jest  stalą  myśl  i  troska  o  możliwy  dobrobyt  lodzi 
uboższych,  a  w  szczególności  warstw  zarobkąjących.  Ta  zaś  myśl 
ogarnia  przedewszystkićm  artykały  żywności,  pragnąc  by  każdy  w  na- 
grodg  pracy  mógł  sig  dziś  żywić  posilniój  i  zdrowićj.  Oddziaływanie 
w  tym  kieranka  stało  się  przeto  wszędzie  zadaniem  prawodawców 
i  statystów.  Cukier  jest  właśnie  jednym  z  takich  artykułów  żywno&ci, 
których  nabywanie  dla  najmnićj  zamożnych  uprzystępniać,  a  ożycie 


*)     Daliiy  ciąg — patn  zeasyt  la  paśdsiernik  r.  b. 
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między  ludnością  krajową  rozpowszechniać  należy.  Słynny  chemik 
francuzki  poświadcza,  iż  ten  produkt  wpływa  w  najwyższym  stopnia 
na  polepszenie  warunków  hygienicznych  robotnika,  na  podniesienie  je- 
go dobrobytu  i  pomnożenie  tych  przyjemności,  które  go  przywiązują 
do  rodzinnego  i  domowego  ogniska  ^).  Cukier  jest  jedynym  zbytkiem 
klas  niezamożnych,  mówił  znowu  inny  słynny  statysta  ');  jak  to  zaś  ^ 
słusznie  zauważono,  są  one  w  prawie  tego  zbytku  pożądać,  skoro  przy- 
kład Anglii  objaśnia,  iż  dostępność  lub  niedostępność,  czyli  taniość  lub 
drogość  cukru  jest  dziełem  samego  prawodawstwa.  Mieszkaniec  Wiel- 
kiój  Brytanii,  kupując  funt  herbaty,  dostaje  w  każdym  sklepie  funt  cu- 
kru darmo,  jako  dodatek;  cena  bowiem  cukru  nieobciążonego  podat- 
kiem  jest  tak  małą,  iż  ginie  w  cenie  herbaty  ').  Wielka  Brytania  kon- 
sumuje rocznie  około  miliarda  kilogramów  cukru,  co  czyni  przecięciowo 
blizko  30  kilogramów  na  każdego  mieszkańca,  czyli  przeszło  dwa  razy 
tyle,  ile  wedle  urzędowego  ocenienia  potrzebowałby  każdy  mieszkaniec 
Imperyum,  przy  umiarkowanój  konsomacyi  tego  produktu  *). 

>)  DamM  w  r.  1850  mlnistor  rolniotwa  i  liandla  we  Frmnojri,  w  mo- 
tywach do  projektu  sloionego  ciała  prawodftwczemo:  „Le  sucre  a  marąuć  sa 
place  parmi  les  alimento  les  mieux  approprićs  aux  beaoins  de  l^omme.  Lors- 
que  ea  contommation  s^Ćl^Te,  elle  oontribue  au  plus  haut  digti  &  amćliorer 
les  conditions  hygićniąues  des  olasses  laborieuses,  ś  accroitre  leur  bien*^tre 
et  k  augmenter  ces  jouissanceB  de  familie  qni  attacheut  au  foyer  domestiąoe.'' 
Patrf,  prsypiaek  1,  str.  129,  cytowanego  dzieła  M.  Amć,  a  takie  De  Saint 
R^my,  atr.  209. 

^)     ^The  poor  manj'  luxuryf^  lord  John  Busael  (de  Saint-Bemy,  str.  2  O  S). 
^)     Tamie,  str.  204. 

^)  Konsomacya  cukru  w  krajach  europejskich  w  r.  1875  wykasan^  jest 
przes  dra.  R.  ▼•  Kanfmann,  loc,  eit.  str.  26,  jak  następuje: 

tonn  miestkańcdw  konsomacya  przecięciowo 

kaidegó  mieszkańca 

Anglia 900,000  31,629,300  2 8, ^'<>  kilogramów 

Niemcy 315,000  42,387,874  7,»«>  „ 

Francya 275,000  36,377,600  7,»«>  „ 

Bossya 250,000  82,135,700  9^^         „ 

Austrya-Węgry  .      148,800  37,200,000  4,  „ 

Hiszpania.   .  .  .        50,000  16,835,000  2,*^  „ 

Holandya  ....       80,000  3,579,400  8,*«>         „ 

Turcya 25,000  23,610,000  1,080  „ 

Portugalia.  .  .  .        15,000  4,824,000  8,^<»  „ 

Sswecya 20,000  5,870,300  3,«»         „ 

Dania 18,000  1,7Ś5,000  12,«»  „ 

Szwajcarya    .  .  .        18,500  2,659,600  7,'«>         „ 

Grecya 3,000  1,457,100  2,»«>  „ 

Belgia 50,000  4,82  7,800  10,^®  „ 

Stany  Zjednocz. .      750,000'  88,925,000  19,^^  4, 

Tom  IV.  Listopad  1879.  34 
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Potrzeba  rozpowszechnienia  konsomacyi  cukru  we  Francy!  była 
zaw8ze  podnoszoną  przez  statystów,  a  wysokość  ciążącego  na  nim  po- 
datku jest  wynikłością  wstrząśnień  wewnętrznych  i  wojen,  przez  jakie 
ten  naród  wielokrotnie  przechodził.  Niemożność  natychmiastowego 
obniżenia  tego  podatku  jest  zaś  poczytywaną  za  tnalum  necessarium; 
nie  daje  się  bowiem  spotykać  w  druku  zaprzeczenie  rozpowszechnione- 
go we  Francyi  pojęcia,  iż  cukier  stał  się  już  przedmiotem  pierwszych 
potrzeb  >). 

Większość  statystów  projektujących  podatkowość  w  Imperyam, 
oświadczyła  się  ze  zdaniem  wprost  przeciwnćm  i  jak  to  już  wyżćj  za- 
znaczono, poczytała  cukier  za  przedmiot  zbytkowy  ^),  skutkiem  czego 
nie  uznawała  za  rzecz  właściwą  ani  badać,  jakiemi  środkami  moźnaby 
rozpowszechnić  użycie  tego  pokarmu  między  ludnością  uboższą,  ani 
dążyć  do  powiększenia  ogólnćj  jego  konsomacyi  w  kraju. 

Ilość  funtów  cukru  spożywanego  w  Imperyum,  wypadająca  na 
jednego  mieszkańca  nie  jest  jednakowo  podawaną  w  urzędowych  źró- 
dłach; spotykamy  bowiem  w  jednćm  miejscu,  że  4Va  funta  *),  w  dru- 
gićm  że  7  fontów  %  w  innych  wreszcie,  że  8  funtów  jest  wyrazem  sta- 
tystycznym rzeczonćj  konsomacyi  ^).  Mierzenie  wszakże  stopnia  kon- 
somacyi za  pomocą  takich  przeciętnych,  podawane  za  jćj  wyraz  we 
wszystkich  książkach  statystycznych,  mo2e  wprawdzie  służyć  do  po- 
równań, ale  prawdziwego  stanu  rzeczy  ściśle  nie  uwydatnia.  Jakoż  8 
funtów  rocznie  na  jednego  mieszkańca  nie  znaczy  bynajmnićj,  iżby 

de  SAint-Remy,  loc,  dt.  str.  206,  na  podstawie  obliozenia  podanego  pnei 
Journal  det  FabrieanU  dt  ^ucre  z  dnia  10  Btyozaia  187  7  r.,  wykazuje  kon- 
somacyi onkra  w  Anglii  w  r.  1876  na  925,000  tonn,  lioibę  zaś  mieszkańców 
na  88,047,  405,  na  str.  zaś  217  i  następnej  potrzebę  około  28  kilogramów 
rocznie  na  kaldego  z  mieszkańców  Francyi,  ktdry  jest  w  stanie  cukier  konsu- 
mować. Żurnai  komisyi,,,  str.  26,  w  przy  pisku,  mylnie  więc  oblicza  konsoma- 
cyi cnkm  w  Anglii  na  40  funtów;  afirmuje  zaś,  iż  przy  prawidłowym,  lecz 
umiarkowanym  utyciu  tego  produktu  potrzeba  na  mieszkańca  Imperyum  około 
25  funtów  rocznie. 

^)  Sprawozdawca  w  ciele  prawodawczym  francuzkiĆm  hr.  Beugnot  w  r. 
1860  objaśnili:  la  consommation  d'aucun  produit  n'est  aussi  facile  que  celle 
du  sucre  k  populariser,  ń  faire  penetrer  jusąue  dans  lea  chaumi^res...  elle  est 
k  la  disposition  d'un  Ićgisłateur  inielligent."  W  innćm  zaś  miejscu  tego  spra- 
wozdania czytamy:  „on  ne  peut  pas  assimiler  complćtement  le  sucre  au  pain 
oa  k  la  yiande,  mais  ii  a  pris  ches  les  nations  modernes  une  si  grandę  place 
dans  Talimentation,  qu'il  est  dcTenu  un  objet  de  premierę  niceesitL  II  nW  a 
pas  moins  ćtć  traitć  par  Timpdt  oomme  un  objdt  de  luxe."  De  Saint  Rćmy, 
loe.  dt.  str.  210  1211. 

^)     Żurnai  kandeyu.,  str.  27. 

•)     ObMor...  str.  190. 

*)     Razmtije,..  str.  282. 

^)     Iziliedowanija...  str.  102.  Żurnał  kontieyi...  str.  26. 
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każdy  mieszkaniec  Imperyam  spożył  8  funtów  w  ciągu  roku;  ci  bowiem 
którzy  s%  w  możności  kupować  cukier  po  cenach  dzisiejszych,  spożywa- 
ją go  rocznie  po  28  kilogramów  wedle  obliczeń  zagranicznych,  a  po  25 
funtów  wedle  rzeczonych  źródeł  urzędowych.  Uznanie  przeto  iż  przy 
ludności  80  milionów,  konsomacya  cukru  wyraża  się  przez  cyfrę  8  fun- 
tów na  jednego  mieszkańca,  przetłómaczone  na  język  dla  (cażdego  zro- 
zumiały znaczy,  iż  używa  tego  pokarmu  co  najwięcój  3  miliony  osób, 
reszta  zaś  77  milionów  zna  cukier  tylko  z  widzenia,  a  po  części  tylko 
z  nazwy.  I  tylko  te  ostatnie  cyfry,  jako  prawdziwy  wyraz  istniejącego 
stanu  rzeczy,  powinnyby  właśnie  być  mianemi  na  oku. 

Rozpowszechniając  użycie  cukru  między  temi  77  milionami 
mieszkańców,  czyniłoby  się  właśnie  zadosyć  owym  względom  moral- 
nym, skoro  ten  zdrowy  pokarm  mógłby  dla  robotników  i  włościan  za- 
stąpić wódkę,  która  ich  demoralizuje,  rozpaja  i  uboży,  a  więc  wpłynąć 
na  polepszenie  i  ogólnego  dobrobytu  i  stopnia  moralności  zarazem;  co 
wszystko  dałoby  się  zapewnie  urzeczywistnić  łatwićj  w  ojczyźnie  samo- 
warów, niż  w  innych  krajach  kontynentu. 

Projekt  przyszłćj  podatkowości  nie  przyswaja  sobie  tego  celu, 
podwyższając  bowiem  podatek  od  fabrykacyi  cukru,  a  tćm  samom  pod- 
nosząc koszta  produkcyi  tego  wyrobu,  musi  sprowadzić  jego  podrożenie 
w  bardzo  niedalekiój  przyszłości.  Rzecz  przeto  widoczna,  iż  nie  trosz- 
czy się  wcale  o  to,  by  dla  owych  77  milionów  osób  uczynić  ten  pokarm 
dostępniejszym.  A  jednak  nawet  pod  względem  fiskalnym  doświadcze- 
nie wszystkich  krajów  poucza,  iż  dochód  z  każdego  podatku  pośrednie- 
go nie  wzrasta  bynajmniój  przez  podwyższanie  tegoż  podatku,  ale  prze- 
ciwnie jest  zawsze  następstwem  powiększonćj  konsomacyi,  którą  znowu 
rozbudza  taniość,  tylko  taniość.  Poczta  listowa  przy  wysokićm  porto 
nie  przynosiła  nigdzie  tak  poważnych  sum  dochodu,  jak  dziś  przy  opła- 
cie kilku  fenigów,  centimów,  lub  kopiejek  od  listu.  I  gdyby  77  milio- 
nów mieszkańców,  dla  których  cukier  był  dotąd  zadrogi,  spożywało  go 
tyle,  ile  wedle  urzędowego  obliczenia  spożywa  każda  z  owych  uprzywi- 
lejowanych przez  los  3  milionów  osób,  dotychczasowy  z  tój  kategoryi 
dochód  budżetowy  musiałby  wzrosnąć  przynajmniój  o  25  razy,  czyli 
o  2500%  (w  stosunku  mniój  więcćj  jak  3  da  77),  chociażby  sam  poda- 
tek podwyższonym  nie  był. 

Doprowadzenie  konsomacyi  cukru  do  takich  rozmiarów  nie  może 
wprawdzie  być  dziełem  ani  kilku  lat,  ani  nawet  jednego  pokolenia; 
myśl  przecież  statystów  powinnaby  sięgać  w  odleglejszą  przyszłość 
i  dążyć  do  celu,  chociażby  było  do  przewidzenia,  iż  on  całkowicie  osią- 
gnąć się  nie  da.  Eażdy  dziesiątek  lat,  a  przynajmnićj  każde  pokole- 
nie, mogłoby  zaznaczać  pewien  postęp;  każdy  zaś  częściowy  wzrost 
owćj  liczby  3  milionów  osób,  konsumujących  cukier,  sprowadzałby  za- 
razem, acz  częściowo,  ale  niezawodnie  i  wskazane  wyżćj  następstwa 
moralne  i  powiększenie  dochodu  budżetowego.  Każda  dziedzina  dzia- 
łalności powinna  wytworzyć  dla  siebie  ideał,  chociażby  nie  całkowicie 
i  nienatychmiast  dościgły  i  wymagający  wytrwałój  pracy  wielu  pokoleń; 
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Źle  więc  gdy  jakakolwiek  wyrzekając  się  wszelkiego  ideała,  <^raiiicza 
się  na  dnia  dzisiejszym  i  dą^ń  do  doskonałości  wcale  nie  zna.  Smu- 
tne tćż  wrażenie  wywołają  poglądy,  nie  troszczące  się  bynąjmnićj  o  tak 
liiczną  ludność  robotniczą  i  włościańską;  poglądy  prowadzące  do  tego 
dlaniój  rezultatu,  iż  konsomacya  cukru,  acz  mogąca  polepszyć  bygienicz- 
ne  i  moralne  warunki  życia  77  milionów  mieszkańców,  ma  być  na 
przyszłość  dla  każdego  z  nich  jeszcze  bardziój  niedostępną,  niż  dziś 
wobec  cen  względnie  tanich. 

Jeszcze  smutniejsze  wrażenie  wywołtye  odwrotna  strona  obraza, 
przedstawiająca  co  najmniój  połowę  owych  dziś  od  losu  uprzywilejowa- 
nych 8  milionów  osób,  umiarkowanie  cukier  konsumujących,  dla  któ- 
rych jest  on,  wedle  przytoczonych  słów  angielskiego  statysty,  jedynym 
i  prawdziwym  przedmiotem  zbytkowym,  gdyż  nie  stać  ich  na  to,  co  się 
składa  na  zbytek  ludzi  zamożnych.  Mamy  zaś  na  myśli  tych  wszys- 
tkich, których  dochód  nie  dochodzi  przynąjmniój  1,000  rubU  rocznie, 
obowiązanych  do  ciągłój  oszczędności,  do  nieustannych  prywaeyi,  do 
ścisłego  rachunku  przy  każdym  codziennym  wydatku,  skoro  każde 
przerachowanie  się  nie  dozwala  im  związać  końca  z  końcem  i  sprowa- 
dza deficyt,  będący  zapowiedzią  ruiny  w  bliższćj  lub  dalszój  przyszłoś- 
ci. Jeżeli  więc  każdy  wchodzący  pod  tę  kategoryą  konsumentów  ca- 
km,  odmawiając  sobie  i  swój  rodzinie  wszystkich  innych  przedmiotów 
zbytkowych,  jest  do  dziś  w  możności  kupić  25  fantów  rocznie,  gdy  ce- 
na tego  artykułu  wynosi  około  15  kopiejek,  łatwo  przewidzióć,  iż  bę- 
dzie zmuszonym  poprzestać  na  20  lub  15  funtach  na  osobę,  jeżeli  ma 
przyjdzie  płacić  font  po  20  lub  25  kopiejek  >),  a  więc  odzwyczajać  się 
od  pokarmu,  do  którego  już  nawykł.  Podrożenie  cukru  nie  dotknie 
ani  bogaczy,  ani  rodzin  mogących  wydatkować  po  kilka  tysięcy  rubli 
rocznie;  wszyscy,  rzeczywiście  zamożni,  nie  przestaną  używać  cukni, 
ile  zechcą,  nawet  nieumiarkowanie,  chociażby  im  przyszło  płacić  za 
fimt  dwa  razy  drożój  niż  dziś;  ale  tóż  za  tymi  prawdziwie  od  losu 
uprzywilejowanymi  nie  podnosimy  głosu. 

Nie  biorąc  ich  więc  w  rachubę  i  odnosząc  powyższe  uwagi  do 
wielkiój  liczby  egzystencyi,  mogących  zaledwie  wyżyć  ze  szczupłego 
dochodu,  w  które  drogość  cukru  uderzy  przedewszystkióm  i  najdotkli- 


')  Dcitiejsce  oeny  wstjstkioh  przedmiotów  pierwszych  potrzeb,  pord- 
wnane  z  cenami  takiohie  przedmiotów,  istniejąoemi  przed  laty  50-oia,  prze- 
konywają, ie  pieniądz  (nawet  srebro  i  złoto)  jako  znak  zamiany,  bardzo  wiele 
stracił  na  wartości.  Babel  kredytowy,  jako  znak  zamiany,  obniżył  się  jeszcze 
więcej,  skoro  jego  knrs  zeszedł  do  60  kopiejek  w  stosnnkn  do  złota.  To  ti6t 
łatwiej  mógł  był  wyiyó  w  Warszawie  przed  r.  1830  każdy  za  1,000  dotyoh 
polsk.  rocznie,  nii  ten  kto  ma  dziś  docboda  1,000  mbli.  Do  jakicbie  więc 
oszczędności  groszowych,  przy  kałdym  codziennym  wydatkn  obowiązani  są  ci 
wszyscy,  którzy  za  1,000  rnbli  muszą  utrzymać  rodzinę,  chociażby  najmniej 
liczną  i  jak  dotkliwie  uderzy  w  nich  podrożenie  cukru,  tego  objaśniać  ni^a 
potrzeby. 
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wićj,  dochodzimy  zarazem  do  wniosku,  że  konsomacya  cukru  musi  się 
zmniejszyć)  co  znowu  pociągnie  za  sobą  dwa  nieuniknione  następstwa: 
1)  zmniejszenie  produkcyi  cukru  i  2)  pomimo  powiększenia  podatku, 
zmniejszenie  dochodu  budżetowego,  z  tćj  kategoryi  otrzymywanego  do- 
tychczas. 

Nie  potrzeba  bowiem  być  na  to  prorokiem  i  wystarczy  przeczyta* 
nie  którćjkolwiek  z  lepszych  książek  ekonomicznych,  chociażby  tylko 
jednego  z  podręczników  w  materyi  finansów,  aby  dziś  przewidzieć  sta- 
dya,  przez  które,  wobec  znacznego  powiększenia  akcyzy  przechodzić 
będzie  przemysł  cukrowniczy  z  jednćj  i  ogólna  konsomacya  cukru 
z  drugiój  strony  >).    To  podwyższenie,  podnosząc  koszta  produkcyi, 

^)  Ekonomia  spoleosna  jest,  jak  wiadomo,  nauką  obserwacyjną  i  de- 
dukcyjną, nie  saś  inwencyjną;  nie  wysnuwa  prsoto  iadnych  reguł  z  rozumowa- 
nia abstrakcyjnego  i  nie  stawia  żadnyeh  zasad  a  priorif  do  ktdrych  miałyby 
się  naginać  fakta  i  fenomena  ekonomiczne;  ale  przeciwnie,  bada  przyczyny 
tych  faktdw,  ocenia  następstwa  tych  przyczyn  i  tłdmacsy  te  fenomena.  Pisma 
ekonomistów  mogłyby  przeto  przynosić  pożytek  nawet  statystom. 

Pytania,  mające  na  celu  wskazanie,  w  kogo  rzeczywiście  uderza  katdy 
podatek,  kto  jest  w  istocie  opodatkowanym  i  kto  ostatecznie  płacącym,  zajmu- 
ją oddiwna  wszystkich  ekonomistów,  o  t^j  materyi  piszących.'  Ricardo  {Frin' 
cipts  d$  rieonomie  polUigue  et  de  VmpSi  r.  1S17)  mniemał,  ii  każdy  podatek 
jeat  zawsze  płaconym  przez  samych  konsumentów,  .ił  producent  zawsze  go  do- 
liczy do  kosztów  produkcyi.  J.  Garnier  (Traiii  de  Jinanees  2«e  ćdit.  Paris 
1862,  w  rozd.  Y,  str.  9^  de  Vineidence  de  l\mp6t  ou  de  la  ddtermination  du 
v4ritable  eoniribuable^  de  celui  sur  qui  retombe  l'Impot,)^  poświadcza,  ił  J.  MiU 
i  Franklin  podzielali  to  zdanie,  iż  ostatni  z  nich  mówił:  „que  le  marchand  met 
toojours  la  taxe  sur  sa  facturo."  Tak  samo  uczył  już  Adam  Smith  w«drugi^j 
połowie  zeszłego  wieku  (Reeherchei  $ur  la  naturę  et  lee  eausee  de  la  rieheeee  de 
natione^  traduct,  de  Ghmain  Garnier ^  Paris,  1859.  Ks.  IV,  rozd.  6),  mówiąc: 
„rimpot  est  payć  en  fin  de  compte  par  le  dernier  aoheteur  ou  le  oonsomma* 
teur.**  Proudhon  w  dziele:  Thdorie  de  VImp6t  (patrz  u  Feliksa  Cohen  loeo  dtO" 
to  str.  02)  z  niemniejszą  wyrażał  się  energią:  „tout  impdt  se  rćsout  en  une 
taxe  de  oonsommation.^'  J.  B.  Say,  uznając  zdanie  powyższe  zasadnem  se 
stanowiska  abstrakcyjnego,  czynił  przecież  nwsgę,  iż  w  praktyce  ozęść  podat- 
ku pozostaje  ciężarem  produkujących,  a  tylko  ozęść  dotyka  konsumujących;' 
uczył  przeto,  iż  „oe  sujet  n^admet  point  d^opinion  absolue.  Ii  n'est  próba- 
blement  aucune  ćspćce  de  contribution,  qui  ne  rćtombe  sur  plusieurs  classes 
de  oitoyons."  J.  Garnier  {loco  citato  str.  39 — 41)  zarzuca  brak  ścisłości 
poglądom  8ay'a,  czyniąc  zarazem  uwagę,  iż  ilekroć  podatek,  wedle  zdania  Ri- 
carda,  spada  na  samych  konsumentów,  należy  je  uzupełnić  wyrazami  en  gini^ 
rai  et  d  la  longue^  fakta  bowiem  przekonywają,  iż  owo  przenoszenie  ciężaru 
z  producenta  na  konsumujących,  nigdy  nie  następuje  wprost,  bezpośrednio 
i  bez  odpowiednich  z  jego  strony  usiłowań!  „U  n'yft  dono  pas  de  loi  gćnóra- 
le  k  formuler  pour  l'incidenoe,  la  rćpercnsiion  on  la  diffnsion  des  Lnpdts,'' 
konkluduje  tenże  autor,  skoro    odpowiedi  na  powyższe  pytania  dla  każdego 
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dotknie  w  pierwszój  chwili  same  fabryki,  ale  tylko  na  czas  krótki 
i  przejściowo;  po  pewnym  bowiem  czasie  cena  cukru  będzie  sig  stopnio- 
wo podnosić,  skoro  przy  cenach  dzisiejszych  żadna  fabryka  ostaćby  sig 

podatku  wypada  inaozćj  i  skoro  przy  ocenianiu  rozróżniać  należy  podatki 
istniejące  oddawna,  od  ustanawianych  nanowo,  naturę  przedmiotu  opodatko- 
wanego, przypadkowe  lub  ciągłe,  czasowe  lub  stałe  następstwa  pobieranej 
opłaty;  przedewszystkićm  zaś  mi46  na  oku  prawo  zaofiarowania  i  zapotrzebo- 
wania (de  foffre  et  de  Ła  demande)  rzeczonego  przedmiotu,  ono  bowiem  odpo- 
wiednio do  przypadku  i  do  okoliczności  bardzo  zmiennych  dozwala  producen- 
towi odzyskać  od  konsumentów  całość  lub  tylko  część  opłaconego  przezeń 
podatku. 

Do  takich  samych  poglądów  dochodzi  Esąuiross  de  Parieu  {Etnde  star 
le  eysteme  d^Impót:  Histoire  des  Impóu  gin6raux  sur  Ła  proprieti  et  le  reuenu)* 
Poświadczy wszyy  że  „rincidenco  des  tazes  ne  peut  etre  considerće  comme 
rćalisant  une  rćflexion  completement  dćstructive  des  premiers  effdts  naturela 
de  Timposition,*'  przytoczywszy  następnie,  że  „rimpot  reste  au  moins  imme- 
diatoment,  k  la  charge  de  celui  qui  le  paie,  si  Tobjdt  sur  leąuel  ii  est  assis 
n'est  pas  susceptible  de  rćstriction;  ii  est  rejćt^  en  tout  o  u  en  partie  sar  d'an- 
tres  contribuables,  si  Tobjet  sur  lequel  ii  est  assis  est  susceptible  de  r^trio- 
tion  et  la  rćpercussion  de  l'impdt  est  en  raison  mSme  de  la  facilitć  de  cette 
r^triction/'  tenże  uczony  jest  także  zdania:  nqa'il  n^  &  P^  <lo  łoi  gćnćrale 
k  formaler  poor  Tincidencey  la  r^perouasion  ou  la  diffusion  des  impdts,  qae 
cette  qućstion  est  insoluble  dans  sa  gćnćralitćs  qtt^il  faut  pour  en  apprćcier 
l'importance  et  les  oons'equenoes,  ćxaminer  de  pr&s  l6s  principauz  effets  di- 
recis  ou  indireots  de  divers  impdts/'  Przedmioty  konsomacyi  dzieli  Parieu 
na  zbytkowe  i  pierwszych  potrzeb,  oświadczając,  iż  wpływ  podatku  na  pier- 
wsze zależy  od  okoliczności  i  zwyczajów  ludności:  ^si  Ib  consommateur  use  de 
la  facultć  qui  lui  appartient  de  restreiodre  sa  consommation,  c'est  le  prodao- 
teur  de  Tobjet  de  luze  qui  yerra  ses  profits  diminuer.  II  supporte  aassi  Tin- 
fluence  de  Timpót,  mais  8uivant  Tćtat  du  marchć  des  salaires,  il  fait  suppor- 
ter  une  partie  de  cette  charge  aux  ouyriers  qu'il  emploie."  Mówiąc  zaś 
z  koWi  o  przedmiotach  pierwszych  potrzeb,  zaznacza  co  następuje:  „les  impdts 
sur  les  consommations  de  nćcessit^  absolue,  en  tant  que  ces  taxes  portent  sur 
les  riches  ou  mSme  sur  les  personnes  peu  aisóes,  mais  qui  yivent  autrement 
que  de  salaires,  ne  tombent  que  sur  les  consommateurs.  En  oe  qui  oonceme 
les  salaires,  Teffet  de  Timpdt  est  rejćtć  sur  ceux  qui  salarient  le  trayail  par 
le  renchćrissement  des  salaires;  attenuć  par  Taugmentation  du  priz  des  objęta 
produits  et  par  la  concurrenoe  qu^amćne  un  plus  grand  nombre  de  bras,  que 
la  chertć  des  denrćes  contraint  au  travail.'* 

Wszystkie  te  zasady  są  już  powszechnie  uznanemi  i  przyjętemi  przes 
ekonomistów,  nie  chcemy  przeto  tego  i  tak  zbyt  długiego  przypieku  powię- 
kszać innemi  jeszcze  cytacyami.  Przedmiot  zresztą  wychodziłby  z  sakreaa 
tego  studynm  i  zestawiliśmy  te  kilka  zdań  i  poglądów  tylko  dla  tego  powoda, 
.iż  one  na  statystów,  obmyślających  metody  podatkowe,  wkładają  właśnie  obo- 
wiązek zwracania  baoznĆj   na   to   uwagi,  jak  się  podatek  w  wykonania  rozłoij 
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nie  mogła;  inaczćj  bowiem,  każda  płacąc  podatku  dwa  razy  więcćj  niż 
dotychczas,  musiałaby  wyrabiać  teu  produkl  z  widoczną  dla  siebie 
stratą. 

Cena  nie  ogarnie  odrazu  całego  podwyższenia  podatku  tylko  dla- 
tego, iż  dzisiejsza  produkcya  cukru  jeszcze  przewyższa  jego  kon- 
somacyą. 

Położenie  rzeczy  wejdzie  przecież  niezadługo  w  2-gie  stadyum, 
w  którćm  ów  stopniowy  wzrost  ceny  cukru  zacznie  oddziaływać  na 
zmniejszanie  jego  konsomacyi,  co  znowu  złamie  równowagę  między  za- 
potrzebowaniem i  zaofiarowaniem  tego  produktu.  Że  zaś  ten  wzrost 
jeszcze  nie  będzie  równoważnikiem  powiększenia  akcyzy,  a  cena  cukru 
jeszcze  ni^  będzie  pokrywać  kosztów  jego  produkcyi,  wyniknie  ztąd 
kryzys,  wśród  którego  fabryki  gospodarczo-rołnicze  i  mniejsze,  nie  za- 
sobne w  kapitał,  niemające  ani  siły  do  czynienia  wydatków  na  przy- 
rządy, przyśpieszające  dobywanie  soku  z  buraków,  ani  do  przetrzyma- 
nia cukru  na  składzie  przez  czas  dtuższy,  znajdą  się  w  konieczności 
spieniężać  swoje  produk ta  bez  względu  na  stratę,  czyli  niżćj  kosztów 
produkcyi.  Takie  przedaże  nie  dozwolą  wprawdzie  na  to,  by  ceny  cu- 
kru wzrosły  raptownie,  ale  jednocześnie  będą  za  sobą  pociągać  zamy- 
kanie rujnujących  się  fabryk,  dopóki  potrzeby  ogólnój  konsomacyi  kra- 
jowój,  już  wówczas  znacznie  mniejsze  od  potrzeb  dzisiejszych,  nie  prze- 
wyższą ogólnój  produkcyi  cukru.  Na  wywóz  zaś  tego  produktu  za  gra- 
nicę rachować  nióma  żadnój  podstawy.  Dopióro  więc  z  chwilą,  gdy 
runie  ostatnia  fabryka  z  liczby  tych,  które  nie  będą  mogły  owego  kry- 
zysu przeżyć,  ustali  się  cena  cukru  w  ten  sposób,  iż  całe  podwyższenie 
podatku  znajdzie  się  w  jćj  wzroście  i  wtedy  cukrownictwo  wejdzie 
w  stadyum  3-cie,  które  mogtoby  się  zwać  normalnśm,  gdyby  nie  oba- 
wa nowego  za  lat  kilka  podwyższenia  zasad,  norm  lub  skali  podatku. 
Przy  ostaniu  się  mniójwięcćj  potowy  dziś  istniejących  fabryk,  czyli  przy 
zmniejszeniu  dzisiejszćj  produkcyi  cukru  o  jakie  30  lub  40%,  podatek 
spadnie  już  ostatecznie  na  samych  konsumiyących,  ale  tóż  wobec  wyż- 
szych cen  tego  produktu  i  ogólna  jego  konsomacya  odpowiedniemu  ule- 
gnie zmniejszeniu.    Zamknięcie  zaś  znacznćj  liczby  fabryk  i  koniecznie 


i  w  kogo  ostatecznie  uderzy,  skoro  kałdy  podatek  prawie  nigdy  nie  jest  po- 
noszonym przez  opodatkowanych  bezpośrednio,  lecz  bardzo  często  spada  na 
ogdln^  koDsomacyą  całego  kraju,  którą  dotknie  prędzej  lub  późnić j.  Lm  que* 
stions  d$  eonsotnmatioriy  czyni  słuszną  uwagę  Feliks  Cohen  (loco  eitato  str.  6S), 
y^se  lient  aux  intireta  le$  plu$  essentiels  du  bien-eire  des  populations  laborieuies 
€t  a  la  idcuritd  meme  de  Vordre  sodal;  e*est  des  lors^  un  deuoir  rtgoureux  de  se 
prdocuper  toujours  de  Cincidence  d^un  impot  au  moment  mSme  de  są  erdation  et 
de  se  diterminer  moins  encore  par  lUmdence  de  son  principe^  que  par  la  gratfiti 
de  ses^conseąuenees^ 

W  tylu  materyaZacb,  starannie  przez  nas  studyowanycb,  nie  znaleźliśmy 
przecież  wzmianki  WBkazując^j,  iiby  te  wszystkie  konsyderacye  były  branemi 
pod  rozbiór  lub  mianemi  na  oku. 
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idące  za  nićm  zmniejszenie  ogólnój  produkcji  cukra,  pociągnie  znowa 
za  sobą  obniżenie  ogólnego  dochodu  z  akcyzy,  pomimo  powiększenia 
jój  norm. 

Podrożenie  kosztów  prodnkcyi,  uwydatnione  w  rozdziałach  po- 
przedzających, a  padające  w  tak  wysokim  stosunku  na  każdy  z  gtó* 
wniejszych  jój  czynników,  nie  byłoby  zapewne  powstrzymało  rozwoju 
naszego  przemysłu  cukrowniczego,  gdyby  utrzymały  się  były  dawniej- 
sze ceny  cukru  i  poprzednia  łatwość  jego  zbytu.  Te  przecież  ceny 
obniżały  się  jednocześnie  z  powiększaniem  się  rzeczonych  kosztów;  co 
znowu  potęgowało  trudność  już  z  samego  pogarszania  warunków  pro- 
dukcyi  dla  fabryk  wynikającą. 

Jakoż  cena  cukru  rafinowanego  w  r.  1836  wynosiła  w  Petersbnr* 
gu  jeszcze  rubli  13  kop.  43  za  pud  i  obniżała  się  dopićro  w  miarę  ro- 
zwoju cukrownictwa  w  Imperyum  i  stopniowego  zmniejszania  przywozu 
tego  produktu  z  zagranicy  ').   W  październiku  1878  r.  cena  cnkra  nie- 


')     Prsywós  oukru  zagraniosnego  do  Imperyum  smnieJ8sał  się  w  naatc* 

puj%oym  atoaookn: 

w  roku  1849  prsywieziono  oukru  surowego  2,088,7  73,rannow.  150,504  pud. 

„       1S50  „  „  1,974,984  ,,  56,482  ^ 

„      1851  ,.  „          '     1,886,989  „  75,941  „ 

„       1852  „  n  1,876,550  „  62,685  „ 

,.       1868  „  „  1,288,442  „  75,117  „ 

„       1854  „  „  986,441  „  144,001  „ 

„       1855  „  „  842,202  „  161,945  „ 

»,       1856  „  „  1,128,164  „  208,579  „ 

„       1857  „  „  1,440,199  „  197,785  „ 

1858  „  „  1,258,914  „.  11,624  „ 

1859  „  „  957,000  „  1,419  „ 

1860  „  „  977,189  „  1,202  „ 

1861  „  „  1,092,486  „  279  „ 

1862  „  „  1,262,660  „  4,668  » 
1868  „  „  2,150,806  ,,  22,748  „ 

1864  „  „  1,658,086  „  1,919  ,, 

1865  „  „  214,988  „  716  ^ 

1866  „  „  1,415,988  „  8,924  „ 

1867  „  „  581,649  ,,  8,654  „ 

1868  „  „  89,122  .,  1,025  ,, 
„  1869  „  „  76,888  „  760  „ 
„  1870  „  „  28,290  „  96  „ 
„  1871  „  „  4,419  „  26  „ 
„  1872  „  „  494,466  „  8,418  „ 
„   1878  „  „  119,871  „  927  „ 


11 


11 
11 
11 
11 
11 
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rafinowanego  w  Kijowie  i  w  Warszawie  wynosiła  już  tylko  4  ruble  25 
kop.,  do  4  rub.  40  kop.,  w  Moskwie  zaś  około  5  rubli  za  pud  >);  wiadomo 
zaś,  że  różnica  cen  między  cukrem  surowym  i  rafinowanym  nie  prze- 
chodzi półtora  rubla  na  pudzie.    Porównanie  tych  cen  ^)  doprowadza 

w  roku  1874  pny wieziono  cukro  surowego     841,796, 

„       1875  „  „  1,428,440 

„       1876  „  „  494,158 

n       1877  „  „  1,102 

„       1878  „  „  618 

iRazwitije,.,  str.  250). 

')  Teehnieziskij  Ustok^  wychodzący  w  Kijowie,  jako  dodatek  do  wy- 
dawnictwa pod  tytułem:  Zapiiki  kijewskaho  ołdielenija  Imperatorskaho  Rui" 
tkaho  Teehniezeskaho  Obszcztttwa^  nr.  12,  z  dnia  15  października  1878  r.,  po- 
dający wiadomość  o  przedaży  19  partyi  cukru,  loco^  Kijów,  Warszawa  i  Mos- 
kwa, tworzących  razem  376,000  puddw. 

^)  Materyały  urzędowe  dostarczają  następujące  dane  statystyczne,  pod 
względem  cen  puda  cukru  surowego  w  Petersburgu,  obliczonych  średnio  kałde- 
go  roku: 


iinow 

928  pu 

>ł 

6,611    „ 

1? 

1,167    „ 

11 

404    „ 

n 

88    ., 

roku  1841  — 

rs. 

7  kop. 

82 

roku  1866  — 

rs. 

8] 

cop. 

8«      ^ 

„     1842  — 

yi 

7 

n 

62  Va 

» 

1857  — 

» 

8 

9 

96V.t. 

»     1848— 

» 

7 

n 

75 

n 

1858  — 

n 

» 

48%  1 

n     1844-^ 

» 

7 

» 

49V4 

» 

1859  — 

n 

» 

473A§. 

„     1846  — 

n 

8 

» 

8173 

» 

1860  — 

n 

» 

"  : 

«     1846  — 

» 

7 

» 

61 

n 

1861  — 

» 

» 

«vc 

„     1847— 

łi 

7 

» 

61 

» 

1862  — 

n 

TH 

61V,» 

n     1848— 

jt 

7 

ff 

973/, 

» 

1863  — 

» 
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26       t' 

»     1849  - 

» 

8 

» 

61% 

» 

1864  — 

9 

n 

19 'Ar 

„     1850— 

» 

8 

» 

21»A 

» 

1865  — 

» 

n 

12V.^ 

„     1851  - 

9 

7 

» 

34ya 

» 

1866  — 

» 

łi 

13'/.  3 

»     1852  — 

li 

7 

» 

6V4 
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1867  — 

» 

J» 

•-• 

„     1858  — 
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7 

» 

28 

» 

1868  — 

n 

» 

•a 

„     1854  — 

» 

8 

» 

25 

» 

1869  — 
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» 

,__      V^ 

„     1865  — 

» 

8 

» 

66 

9 

1870  — 

» 

i» 

40  do  6 

rs. 
Dokłada  str.  76. 

Z  cen  znowu  cukru  rafinowanego  (Trudy  komisyi  z  r.  1864.  PrUoienija 
k^oiobomu  mnieniju  9  czlenow,  nr.  lO),  zapisaliśmy  w  tekście  cenę  sn  1886 
rub.  18  kop.  43. 

Cen  B  epoki  od  r.  1871  nie  podają  rzeczone  materyały  urzędowe  z  r« 
1879,  co  do  cen  cukru  w  Warszawie,  znaleźliśmy  w  materyalaćh  zebranych 
przez  J.  Blocha  te  dane:  w  r.  1866  rs.  4  kop.  81,  w  r.  186  7  rs.  4  kop.  85, 
w  r.  1868  rs.  4  kop.  20,  w  r.  1869  rs.  4  kop.  12 '/ai  w  r.  1876  rs.  4,  w  r» 
187  6  rs.  8  kop.  85  za  kamień  2  4  funtowy.  Od  kilku  lat  cena  ta  ulegli  nie 
wielkim  fluktuacyom  niićj,  lub  wyićj  8  rub.  za  takiż  kamień,  z  wyjątkiem 
wszakże  pamiętnego  kryzysu  z  r.  1876,  o  którym  bytajut  wtćm  piśmie  obasar^ 
niej  sza  wzmianka. 

Tom  lY.  Listopad  1879.  35 
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do  wnioska,  że  na  taniość  każdego  produkta  wpływa  najskuteczniej  je- 
go produkcya  krajowa,  rozdzielająca  się  na  kilkaset  fabryk,  a  tein  sa- 
mćm  aniemożebniająca  wszelkie  sztaczne  podwyższanie  cen;  przed  ist- 
nieniem zaś  i  rozwojem  cukrownictwa,  w  Imperyum  cukier  musiał  być 
drogim  nietylko  z  powodu  cła,  ale  być  może  jeszcze  bardziój  dla  tego, 
iż  ani  publiczność,  ani  kupcy  detaliczni  nie  byli  w  możności  sprowadzać 
towaru  sami,  ale  kupowali  z  drugićj  ręki  od  kilku,  lub  kilkunastu  do- 
mów handlowych  en  gros^  pomiędzy  któremi  porozumienie  co  do  utrzy- 
mania pewnćj  wysokości  cen  było  zawsze  możliwćm  i  łatwóm  i  które 
mogły  były  działać  monopolicznie.    I  w  istocie  obniżenie  cen  cukru 
było  następstwem  rozwoju  fabryk  i  powiększonćj  jego  produkcji,  nie 
stosiąjącój  się  bynajmniój  do  leniwego  wzrostu  konsomacyi  tego  produktu 
w  kraju  >}«  wskutek  czego  popyt  w  handlu  okazywał  się  być  niższym 
od  zaofiarowania.    Ten  zaś  brak  równowagi  między  ogólna  produkcją 
i  ogólną  konsomcayą  cukru  wywołać  musiał  między  fabrykami  konku- 
rencyą  m  minus.    W  szczególności  zaś  obniżenie  cen  cukru  w  Warsza- 
wie było  następstwem  i  owój  konkurencyi  rozwijająoój  się  wewnątrz 
Imperyum  i  utrudnionego  przez  nią  zbytu.    Cukier  zagraniczny  wcho- 
dząc na  targ  petersburski,  pogorszył  jeszcze  położenie  tutejszego  prze- 
mysłu cukrowniczego,  owemi  dwiema  przyczynami  już  silnie  osłabione. 
Jakoż  pierwsze  fabryki  wznoszone  w  Królestwie,  nie  spotykając 
żadnego  współzawodnictwa  w  kraju,  stawały  się  odrazu  panami  placu, 
cała  bowiem  ilość  wyrabianego  przez  nie  cukru  znajdowała  zawsze  ku- 
piUących  i  szła  na  miejscowe  spożycie.    Jednocześnie  z  wzrostem  licz- 
by tutejszych  fabryk  zbudowana  droga  żelazna  petersburgsko-warszaw- 
ska  otworzyła  naszemu  przemysłowi  cukrowniczemu  bardzo  ważne 
miejsce  zbytu:  Petersburg,  zasilający  tym  produktem  większą  część 
europejskich  gubernii  Cesarstwa.    Bzeczona  droga  żelazna  przyszła 
w  samą  porę  dla  naszych  fabryk,  a  nawet  oddziałała  na  zwiększenie 
ich  liczby;  w  epoce  bowiem  otwierania  na  nićj  ruchu,  coroczna  ich  pro- 
dukcya zaczęta  już  była  przewyższać  potrzeby  ogólnćj  konsomacyi  Kró- 
lestwa.   Cała  przeto  przewyżka  cukru  nie  spożywana  w  kraju,  musiała 
szukać  dla  siebie  miejsca  zbytu  poza  krajem  i  znalazła  je  właśnie 
w  Petersburgu  i  na  innych  placach  handlowych  Cesarstwa.    Ten  stan 
rzeczy  trwał  jednak  nie  długo,  jednocześnie  bowiem  z  zakładaniem  fa- 
bryk w  Królestwie,  rozwijać  się  zaczął  przemysł  cukrowniczy  w  Cesar- 

')  Ogólna konsomaojt  oukru  w  Imperyum  obliosaną  byta  w  lataoh  1863 
i  ISf  1,  tylko  po  B  fanty  na  mieaskańoa.  {Trudy  komisyi...  atr.  11.  Dok^ad.,^ 
atr.  43).  Oblioienie  widoocnie  mylne,  polegające  na  wjkasach  fiakalnyoh, 
podających  tę  tylko  ilość  cakrU|  jaka  podlegała  opodatkowaniu.  Daiaiejase 
dane  wykaanją  8  fant<5w  na  mieszkańca  tylko  dlatego,  ił  dziaiejsae  nonny  aą 
tny  hisy  wyftaiemi  od  norm  iatniejących  w  latach  1863  —  1S70,  irięc  i  do  rm- 
ofaunku  akcyzy  wcbodzi  dziś  trzy  razy  więećj  cukru  nii  wówczas.  Bzeozywiś« 
cie  powiększenia  ogdlnćj  konsomacyi  cukru  w  Imperyum  w  ciągu  ostatnioh  lat 
15,  albo  wcale  nićma,  lub  co  najwyżej  wynosi  ono  bardzo  mały  procent. 
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stwie,  a  zwłaszcza  w  blizkicb  nam  prowincyach:  Ukrainie  i  Podolu.  Ja- 
koż przed  rokiem  1840  było  w  tych  guberniach  tylko  4  fabryki  cukru, 
zaraz  przecież  w  następnym  lat  dziesiątku,  w  jednćj  gubernii  kijowskićj 
powstało  nowych  fabryk  37  »).  W  r.  1875  liczba  fabryk  cukru  wyno- 
siła już  w  gubemii  kijowskiej  75,  w  gub.  podolskiój  51,  w  wołyńskiej 
10  ^).  Szukając  miejsca  zbytu  dla  swoich  cukrów,  zwróciły  się  one 
z  konieczności  także  ku  Petersburgowi  i  innym  głównym  targowiskom 
tego  produktu  w  Cesarstwie. 

Wytworzyło  się  więc  silne  współzawodnictwo  przeciwko  cukrom 
pochodzącym  z  Królestwa  ze  strony  rzeczonych  fabryk,  potęgowane 
jeszcze  dowozami  tego  produktu  z  innych  gubernii  Cesarstwa,  o  któ- 
rych to  dowozach  żadnego  dać  nie  możemy  objaśnienia,  nie  znając  wa- 
runków produkcyi  fabryk,  istniejących  poza  Dnieprem.  Współzawod- 
nictwo zaś  fabryk  ukraińskich  i  podolskich  musiało  być  groźnćm  dla 
cukrów  pochodzących  z  Królestwa,  skoro  te  fabryki  wskutek  taniości 
buraków  mają  koszta  produkcyi  znacznie  mniejsze,  niż  fabryki  tutej- 
sze^). 

>)  W  roka  1841  fabryka  1,  w  r.  184S  2,  w  r.  1844  6,  w  r.  1845  8, 
w  r.  1846  3,  w  r.  1847  10,  w  r.  1848  8,  w  r.  1849  1,  w  r.  1850  8  fabryki 
(z  materyałów  J.  Blooha). 

^)     RazwUije...  atr.  239. 

^)     KoBzta  produkcyi  odniesione    do   atufantowego  centnara  buraków 
w  pięciu  fabrykach  gub.  waraaawakićj  (ze  sprawozdań  których  jui  kilkakrotnie 
podawaliśmy  dane),  wynosiły  w  r.  1874/5  rs.  1  kop.  5;>takiei  koasta  a  pięoiu 
fabryk  za  Bugiem  wynoaiły  w  tćjże  kampanii  jak  następuje: 
w  fabr.  Turbdw  po  355,^^  k.  na  12-pudrberk.  czyli  po  74,''  k.  na  cent. 

„       Jaropowce  ,,   261,^°  „  „   54,**         „ 

„      Spiczyńce  „  855,'*  „  »>  7*/'         j» 

„      Szcsodrowo         „   819,*'  „  „  66,*®         „ 

„       Dziadowczyzna  „863,''  „  „  75,**         „ 

czyli  przecięciowo    „  381,®^  ,,  „  68,*®         „ 

W  kampanii  znowu  187  7/8  koszta  produkcyi  w  fabrykach  gub.  war* 
szawskićj  (po  odjęciu  kosztu  rafinowania),  wynosiły  przecięciowo  po  kop.  80 
na  stufuntowy  centnar.  Takież  koszta  w  12  fabrykach  za  Bugiem  w  ttfjło 
kampanii,  wedle  drukowanych  sprawozdań  na  12-pudowym  berkowou  wy- 
nosiły: 

w  fabryce  Mironówka 
„       Chochutwa 
„       Pije 
„        Fiwce 
„       Szpanów 
„       Dziadowczyzna 
Turbów 


Mizooz 
Borasoze 


rs. 

3 

kop. 

05 

»ł 

3 

ł» 

96 

łi 

3 

ł» 

80 

11 

4. 

Ił 

19 

»j 

3 

11 

55 

>> 

8 

11 

39 

,99 

2 

11 

7  6. 

9) 

4 

^i 

08 

» 

8 

11 
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Ta  różnica  kosztów  produkcji,  wypadająca  na  korzyćć  fabryk 
ukraińskich  i  podolskich,  dozwalała  tymże  fabrykom  posyłać  swe  cu- 
kry do  Petersburga  nawet  wozami,  chociaż  fracht  wynosił  był  wówczas 
przeszło  półtora  rubla  na  pudzie  ■)«  &  następnie  Ralicyjskt  drogą  te- 
lazną  Karola  Ludwika  na  Lwów,  Kraków,  Warszawę;  jeszcze  przecież 
i  wówczas  różnica  frachtu  zapewniała  tutejszym  fabrykom,  chociaż  czę- 
ściowe zrównoważenie  owćj  różnicy  kosztów  produkcyi,  a  tćm  samćm 
konkurencya  na  targu  petersburskim  była  dla  tychże  fabryk  łatwiej- 
szą. Od  chwili  przecież  połączenia  rzeczonych  gubemii  z  Petersbur- 
giem drogami  żelaznemi  w  kierunku  prostym,  nićma  już  prawie  żadnej 
różnicy  na  kosztach  odstawy  cukru  do  tegoż  miasta  od  Kuowa  i  War- 
szawy; skutkiem  czego  tutejsze  fabryki  nićmają  już  tój  samćj  łatwości 
zbytu  co  w  pierwszych  20-u  latach  swego  istnienia  i  muszą  w  Peters- 
burgu zniżać  swe  ceny  odpowiednio  do  przedaży  dopełnianych  przez 
cukrownie  ukraińskie  i  podolskie,  mogące  spieniężać  swe  cukry  tanićj, 
wobec  tańszych  kosztów  produkcyi. 

Wśród  tćj  konkurencyi,  bgdącćj  w  każdćm  państwie  jedną  z  na- 
turalnie tworzących  się  dźwigni  każdój  działalności  ekonomicznej, 
wszędzie  zaś  widoczną  oznaką  i  koniecznom  następstwem  zwiększonćj 
produkcyi,  idącćj  na  pożytek  klas  niezamożnych  i  podnoszącój  zara* 
zem  stopień  narodowego  bogactwa;  a  więc  wobec  wariinków,  jakie  się 
wszędzie  dla  każdój  gałęzi  przemysłu  wytwarzają  same,  w  sposób  natu- 
ralny, stanął  do  walki  z  fabrykami  Cesarstwa  i  Królestwa  współzawo- 
dnik sprowadzony  sztucznie,  a  już  od  pewnego  czasu  od  konkurencyi 
usunięty.  Tym  współzawodnikiem  był,  jak  już  wzmiankowano,  cukier 
zagraniczny,  pragnący  odzyskać  utracone  poprzednio  miejsca  zbytu 
w  Cesarstwie;  sprowadziło  go  zaś  obniżenie  ceł,  dokonywane  pod  wpły- 
wem być  może  bezwiednym  ekonomicznój  teoryi  wolnego  handlu  {du 
librę  dehange)  i  chęci  stopniowego  zbliżania  się  do  tego  systematu 
przez  obniżanie  ceł.  Ani  zmiana  wiekowćj  polityki  handlowćj,  ani 
nowe  poglądy  na  cła  nie  dadzą  się  bowiem  wytłómaczyć  inaczćj. 

Walka  systematu  wolnego  handlu  z  systematem  protekcyjnym 
toczy  się  na  zachodzie  Europy  od  połowy  wieku  Xyni;  od  czasów 
Franciszka  Quesnay  we  Francyi  i  Adiuna  Smith  w  Anglii.  Zamknięta 
w  Anglii  po  roku  1840  na  korzyść  pierwszego  z  tych  systematów. 

w  fabryce  Cseoselaik  r8.  8  kop.  4S 

„       Ssozodrdw  „  8     „     90 

„       Jaropowoe  „2     „     90 

osyli  X  pneoięoia  po  rs.  8  kop.  49,  oo  na  atafontowy  centnar  oxyni  kop.  70,0S. 
GIdwnym  powodem  t6j  rdżnioy  kosztów  jest  tania  oena  baraków  na  Ukrainia 
i  Podola,  prsecięciowo  nie  dochodząca  28  kop.  za  centnar  stufantowy,  csyU 
mbla  i  kilkanaście  kop.  za  12 -pudowy  berkowiec,  oo  znaczy  ii  tamiejaze  £a- 
bryki  plac4  tyle  za  480  funtów,  ile  tutejsze  za  korzec  800-fantowy. 

')  Bubli  1  kop.  95  w  r.  1863  {Trudy  komifffi  str.  182);  rubli  1 
kop.  50  w  r.  1871  {Doklad str.  44). 
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przez  prawa  cłowe,  noszące  nazwę  wielkiej  reformy  słynnego  ministra 
Roberta  Peel,  nie  ustaje  na  kontynencie,  dzieląc  ekonomistów  na  dwa 
wielkie  stronnictwa,  rzec  można,  na  dwa  obozy  wytrwale  i  namiętnie 
się  ścierające.  Głównym  placem  boju  jest  znowu  ta  sama  Francya, 
która  już  tylokrotnie  roznosiła  po  Europie  światło  i  do  którćj  dziś 
jeszcze  zwracać  się  należy  po  wskazówki  we  wszystkich  pierwszorzę-  ^ 
dnych  naukowych  kwestyach. 

Po  stronie  systematu  wolnego  handlu,  pojmowanego  mniój  lub 
bardzićj  absolutnie,  stoi  prawie  cała  dzisiejsza  plejada  ekonomistów 
francuzkich:  Towarzystwo  ekonomii  polityczno]  w  Paryżu,  profesorowie 
tćj  nauki  w  uniwersytetach  i  wyższych  zakładach  naukowych  i  z  nie- 
licznemi  wyjątkami  autorowie  dzieł  w  tój  materyi  wychodzących,  uży- 
wający rozgłosu  lub  sławy.  Mniój  wprawdzie  liczni  ekonomiści,  sto- 
jący wytrwale  przy  sys|;emacie  protekcyjnym,  mają  znowu  za  sobą  sze- 
reg mężów  stanu  i  statystów,  poczynając  od  Jana  Golbert,  słynnego 
w  dziejach  ministra,  sekretarza  stanu  i  generalnego  kontrolera  finan* 
sów  za  Ludwika  XIV.  Pragną  oni,  by  dzisiejsze  społeczeństwa  nie 
czyniły  rozbratu  z  tradycyą  i  by  czerpiąc  naukę  w  historyi,  nie  ulegały 
urokowi  teoryi,  którą  właśnie  zwalczyć  usiłują.  Musi  zaś  ten  urok 
być  rzeczywiście  pociągającym,  skoro  pod  jego  wpływem  drugie  Cesar- 
stwo zbliżyło  się  ku  rzeczonćj  teoryi  przez  zawarcie  traktatów  han- 
dlowych i  reformę  taryfy  cłowćj,  przeprowadzoną  w  r.  1860.  Reforma 
ta  wszakże  jeszcze  nie  zadowolniła  stronników  teoryi  wolnego  handlu, 
chociaż  rzuciła  popłoch  w  obozie  przeciwnym  i  spór  we  Francyi  jeszcze 
rozstrzygniętym  nie  jest. 

Obrońcy  teoryi  wolnego  handlu  opierają  się  przedewszystkićm 
na  doniosłóm  prawie  solidarnoiei  rodu  ludzkiego;  obrońcy  zaś  syste- 
matu protekcyjnego  odwołują  się  znowu  do  prawa  solidarnoaei  naro- 
^02(7^',  jeszcze  bardzie,  ą  w  każdym  razie  niemniój  doniosłego.  Pierw- 
si, nie  czyniąc  różnicy  między  odrębnemi  organizmami  narodowemi, 
widzą  w  całćj  ludzkości  jedne  wielką  rodzinę;  pragną  więc,  by  na  sku- 
tek solidarności  rodu  ludzkiego  taniość  produktów  szła  na  ogólny  po^ 
żytek,  by  więc  każdy  mógł  kupować  wyroby  zagraniczne,  gdy  ich  cena 
jest  niższą  od  ceny  wyrobów  krajowych  >).  Drudzy  znowu:  nie  chcąc 
poświęcać  interesu  społeczeństw,  tworzących  odrębne  organizmy  naro- 
dowe dla  interesów  owój  wielkićj  rodziny,  będącćj  ideałem,  jeszcze  na 
bardzo  długo  niedościgłym— na  pierwszćm  stawiają  miejscu  każdą 
z  aglomeracyi  państwowych,  wytworzonych  przez  szereg  wieków  ubie- 
głych. Zaznaczywszy  zaś,  iż  żadna  z  takich  całości  narodowych  nie 
byłaby  w  możności  ani  przeznaczeń  swoich  spełniać,  ani  nawet  na  dro- 
dze cywilizacyi  za  innemi  podążać  bez  przyswojenia  swemu  organi- 
zmowi wszystkich  głównych  gałęzi  przemysłu,  oświadczają,  iż  wobec 
tak  wielkiego  celu,  udzielanie  opieki  i  pomocy  przemysłowi  krajowe- 


')     Mówiąo  zaś  jęsykiem  ekonomittdw,  iżby  uiytectnoici  darme,  utilitei 
gratuite*^  były  dla  kaiddgo  zardwno  doBtępnemi. 
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mu  jest  najzupełniej  prawowitćm;  niedogodności  zaś  z  pobierania  ceł, 
nawet  dlą  krajowców  wynikające,  maszą  właśnie  być  przyjmowane  ja- 
ko wynik  solidarności  narodowój,  pociągającćj  do  poświęceń,  bez  któ- 
rych nawet  sama  miłość  ojczyzny  traciłaby  swe  doniosłe  znaczenie. 

Wkraczając  znowu  w  dziedzinę  polityki,  stronnicy  teoryi  wolne- 
go handlu  wychodzą  z  założenia,  że  każdy  naród  winien  produkować 
to,  co  może  produkować  taniój  niż  inne,  zamiana  zaś  międzynarodowa 
dozwoli  każdemu  zaopatrywać  swe  potrzeby  tam,  gdzie  się  okaże  być 
najkorzystniejszym.  Poczytują  przeto  zniesienie  ceł  za  następstwo 
zasady  braterstwa  ludów;  mniemają  wreszcie,  że  wolny  handel  zapo- 
biegnie wojnom,  a  przynajmniój  je  utrudni  i  uczyni  rzadszemi.  We- 
dle zaś  obrońców  systematu  protekcyjnego,  każde  państwo  powinno 
być  zawsze  do  wojny  przy  goto  wanćm,  zarówno  pod  materyalnym  jak 
i  militarnym  względem;  poczytując  przeto  rozwój  wszystkich  główniej- 
szych  gałęzi  przemysłu  krajowego  za  warunek  potęgi  każdego  narodu, 
mniemają,  iż  w  skutek  nieograniczonćj  konkurencyi  zagranicznej,  pań- 
stwa ekonomicznie  mniój  rozwinięte  i  słabsze,  mogłyby  się  właśnie 
znaleźć  w  niemożności  prowadzenia  wielu  gałęzi  przemysłu  krajowego, 
a  tćm  samom  popaść  w  zależność  narodów  swą  kulturą  sihiiejszych 
i  zamożniejszych,  zależność  zwłaszcza  w  czasie  wojny  szkodliwą  dla 
interesów  wyższego  rzędu. 

Ekonomiści,  a  zwłaszcza  ci  z  pomiędzy  nich,  którzy  żądają  rady- 
kalnego i  absolutnego  zastosowania  teoryi  wolnego  handlu  do  stosun- 
ków międzynarodowych,  stoją  na  gruncie  indywidualizmu,  uwzględnia- 
jącego przedewszystkióm  interes  osobisty  i  wygodę  jednostek,  chociaż- 
by ze  szkodą  organizmu  narodowego,  do  którego  one  należą.  Znosząc 
granicę  między  państwami,  a  więc  pomijając  rzeczone  organizmy,  sta- 
wiają oni  jednostkę  bezpośrednio  w  obec  catćj  ludzkości,  a  wyrazu  jćj 
dobra  szukają  w  summie  dogodności,  spływających  na  wszystkie  jednost- 
ki w  całym  świecie.  Obrońcy  zaś  systematu  protekcyjnego  czynią 
znowu  interes  jednostek  zależnym  od  interesu  organizmu  narodowego, 
do  którego  każda  z  nich  należy;  szukają  więc  wyrazu  dobra  ludzkości 
w  summie  dogodności  na  te  organizmy  spływających,  łączności  zaś  mię- 
dzy jednostką  a  całą  ludzkością  nie  pojmują  inaczój,  jak  przez  pośre- 
dnictwo tychże  organizmów  narodowych. 

Obadwa  zresztą  obozy,  wchodząc  na  grunt  ekonomiczny,  prsyj- 
mąją  za  punkt  wyjścia  praeę  ludzką,  słusznie  poczytywaną  za  najgló- 
wniejszy  z  czynników  produkcyi.  Każdy  z  nich  podejmuje  walkę 
w  interesie  tćjże  pracy  i  rozchodzą  się  dopióro  przy  wyborze  środków, 
mających  jćj  interes  zabezpieczać.  Stronnicy  teoryi  woln^o  handlu 
stawiają  na  pierwszóm  miejscu  Łanioió  przedmiotów,  potrzebnych  do 
utrzymania  człowieka;  obrońcy  znowu  systematu  protekcyjnego,  poczy- 
tują łatwość  zarobkowania  za  rzecz  nierównie  dlań  ważniejszą,  sądząc, 
iż  kwestya  zamożności  ogóln^  załatwia  w  każdym  kraju  względną 
drogość  przedmiotów  pierwszych  potrzeb,  że  więc  i  nad  kwestyą  tanio- 
ści dominować  powinna. 
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Ta  różnorodność  argumentów,  stawianych  za  i  przeciw,  jest 
przeto  dowodem,  iż  walka  między  dwoma  systematami  nie  daje  się 
zamknąć  w  dziedzinie  samćj  ekonomii  politycznćj  i  społecznćj.  Oba- 
dwa  obozy  przyzywając  na  pomoc  wyniki  innych  gałęzi  wiedzy  ludz- 
kićj,  potrącają  o  najżywotniejsze  zadania  społeczne  i  o  zasady  wyższe- 
go rzędu.  Walka  staje  się  przeto  w  wysokim  stopniu  interesującą 
dla  wszystkich  ludzi  myślących  i  nie  może  być  obojętną  dla  czytające- 
go ogółu. 

Podnosząc  zaś  pytanie,  czy  i  co  mogłoby  uzasadniać  poglądy  sta- 
tystów rossyjskich  dla  systematu  protekcyjnego  nieprzyjazne  i  zwrot 
polityki  finansowćj  Imperyum  ku  teoryi  wolnego  h&ndlu,  znajdujemy 
się  nawet  w  konieczności  zestawić  w  najogólniejszych  rysach  to,  co 
w  tym  przedmiocie  zostało  z  obu  stron  wypowiedzianćm.  A  podnosi- 
my to  pytanie  tylko  dla  tego  powodu,  iż  owe  poglądy  miałyby  wpływ 
na  losy  jednćj  z  głównych  gałęzi  przemysłu  polskiego  i  na  umieszczo- 
ne w  tymże  przemyśle  znaczne  kapitały  naszych  współziomków. 

XIIL 

Zasada  swobodnój  zamiany  wszelkich  owoców  działalności  ludz- 
kićj,  zamknięta  w  granicach  każdego  organizmu  państwowego,  czyli 
wolność  handlowa  wśród  jednego  i  tegoż  samego  państwa  (£tat),  po- 
czytywana dziś  za  prawo  przyrodzone,  każdemu  służące  i  ze  zwyczajami 
narodów  europejskich  zrosła,  ma  już  znaczenie  jednćj  z  główniejszych 
podstaw  każdego  społeczeństwa.  Wobec  zaś  korzyści  dotykalnych 
i  dla  każdego  widocznych,  jakie  z  nićj  płyną,  wolność  handlowa  przyj- 
mowana jako  sprawa  wewnętrzna  każdego  organizmu  państwowego, 
nie  może  już  dziś  ulegać  zaprzeczeniu.  Dawnićj  jednakże  zapatrywa- 
no się  na  ten  przedmiot  inaczćj.  Do  połowy  zaszłego  wieku  cyrkula- 
cya  i  zamiana  we  Francyi  odbywać  się  mogły  mnićj  więcćj  swobodnie 
tylko  w  granicach  jednój  prowincyi,  a  czasami  tylko  w  granicach  je- 
dnego okręgu,  pomiędzy  bowiem  prowincyami  agenci  skarbowi  pobie- 
rali opłaty  od  wywozu  i  wwozu  produktów,  zupełnie  tak  samo,  jak  to 
czynią  dziś  graniczne  komory  cłowe  ■)• 

Znosząc  te  granice  przez  słynne  edykta  z  r.  1774, 1775  i  1776. 
Colbert  wytworzył  zarazem  dla  stosunków  międzynarodowych  systemat 
równowagi  handlowij  {de  balance  du  commerce\  zwany  także  syste- 
matem  merkantylnym.  Ten  słynny  mąż  stanu  ^)  wychodził  z  założe- 
nia, iż  złoto  i  srebro  są  jedynemi  kapitałami,  tworzącemi  bogactwo 

')  Lionce  de  Lauergne,  membre  de  Tlnstitut:  Econome  rurale  de  la 
France^  depuis  1789,     Paris,  1860  r,,  str.  12. 

^)  „Colbert  fit  de  la  Franoe  non  pląs  senlement  une  nation  exoluBive- 
ment  agricole,  mała  un  grand  paya  indnstriel  et  Ton  sait  tont  oe  qae  oe  der- 
nier  mot  impliąne  de  progres,"  pisze  U.  Baadrillart:  Diction  de  fdeonam,  pO" 
lit,  tom  I,  str.  301. 
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rzeczywiste  narodów,  mogą  się  bowiem  gromadzić  i  bez  ograniczenia, 
a  więc  do  nieslcończoności  działać  jako  czynnik  produkcyi.  Z  awagi 
zaś,  że  narody  regulaj%  swą  zamiang  tak  samo  jak  jednostki  (indywi- 
dua), wnosił,  iż  kraj  przywożący  więcćj  towarów  niż  ich  wywozi,  musi 
pokryć  różnicę  gotowizną  i  viee  tersa.  Mniemał  przeto,  iż  rządy  są 
w  obowiązka  atrudniać  przywóz,  a  ułatwiać  wywóz  produktów,  w  cela 
wprowadzania  w  cyrkulacyą  krajową  różnicy  pokrywani  w  złocie  lub 
srebrze  między  owym  wywozem  i  wwozem  '). 

Tak  samo  zapatrywał  się  na  stosunki  międzynarodowćj  zamiany, 
niemniejszćj  od  Colbert'a  używający  sławy  Jakób  Necker,  generalny 
kontroler  finansów  od  r.  1777  do  1781  >),  aczkolwiek  nie  wątpił,  że 
Francya  do  przyjęcia  szerokićj  wolności  handlowćj,  już  wówczas  była 
gotową,  nie  pojmował  przecież  tńjże  wolności  inaczćj,  jak  przy  jedno- 
czesnóm  jćj  przyjęciu  przez  wszystkie  rządy  w  Europie;  co  wszakże 
mniemał  być  rzeczą  nie  do  przeprowadzenia  ^). 

Teoryą  równowi^i  handlowćj  zaakcentował  przecież  najsilnićj 
Fryderyk  August  Ferrier,  generalny  dyrektor  administracyi  komor  gra- 
nicznych za  pierwszego  Cesarstwa,  a  późnićj  członek  izby  parów,  pod 
wpływem  ówczesnćj  polityki,  energicznie  wykazując  narodowi  francoz- 
kiemu  całe  niebezpieczeństwo  konkurencyi  angielskićj  i  dowodząc,  iż 
Anglia  jest  w  stanie  zalać  Francyą  swemi  produktami  fabrycznemi,  nie 
dając  jćj  w  zamian  ni  złota  ni  srebra  ^). 

Ten  więc  systemat,  obok  założenia,  iż  drogie  metale  tworzą  rze- 
czywiste bogactwo  narodów,  podniósł  był  dwa  pojęcia  doniosłego  wpły- 
wu na  ekonomią  każdego  państwa,  a  mianowicie:  1)  konieczność  roz- 
różniania potrzeb,  praw  i  interesów  każdego  oddzielnego  organizmu 
narodowego,  od  potrzeb,  praw  i  interesu  jednostek  w  skład  tegoż  or- 
ganizmu wchodzących;  i  2)  obowiązek  każdego  rządu  starania  się 
o  większy  wywóz  produktów  od  ich  wwozu,  a  co  najmnićj  o  równowagę 
między  ich  wywozem  zagranicę  i  ich  wwozem  do  kraju. 

Usiłowaniom  Jana  Colbert  i  jego  następców  zawdzięcza  wpraw- 
dzie Francya,  iż  nie  upadła  pod  ciężarami  wynikającemi  z  ówczesne- 

')  Histoire  de  la  me  et  de  fadministration  de  Colbert  par  Fierre  Cli* 
m$nt  Boas-chef  an  miniit^re  des  finanoes.     Parii,  lSi6  r. 

^)  „8a  retraite  fat  oonsiderće  oommę  une  oalamit^  pnbltąae,  et  pla- 
•ienn  soaTerainB  lai  offriront  la  direotion  de  lears  finanoes,**  mdwi  o  nim  de 
Molinary.     Diet.  de  tieon,  polit.  t.  I,  air.  2  72, 

3)  W  diiele:  De  fadmnistration  dee  Jinanees  de  la  France.  Paria, 
1784  r.9  S  tomy. 

^)  W  daiele:  Du  gouuernement  coneidiri  dane  eee  rapporte  auee  U  c^ai- 
merce  ou  de  VQdmnietraUon  eommereiale  oppoeie  auz  eeonomietee  du  XIX  atucie 
Farit,  1805  roku,  S  edit.  W  t^m  dsiele  na  etr.  208  osytamy:  ,qaelle 
diffćrenoe  y  a-t-il  pour  la  France  entre  1 2  młliiona  jetćs  aa  fond  de  ia  naer 
et  12  milliona  employći  ^  aoheter  da  thć?  qaa  reste-f-il  de  oe  thć  dana  1« 
pajB  aa  bont  d^on  an?^' 
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go  jćj  astroju  społecznego  i  politycznego;  z  historyi  bowiem  wiadomo, 
jak  dalece  nieprzyjaźnemi  były  dla  ogólnego  dobrobytu  tego  naroda 
ostatnie  zwłaszcza  lata  panowania  Ludwika  XIV  i  rządy  Ludwika  XV. 
Niezależnie  wszakże  od  usiłowań,  podejmowanych  przez  wielkich  m§* 
żów  stanu,  w  celu  ukrócenia  nadużyć,  ulepszenia  praw  i  urządzeń  i  re- 
formy ówczesnego  układu  społecznego,  sprawą  tójże  reformy  zaczął 
sig  był  zajmować  we  Francyi  każdy,  kto  umiał  czuć  i  myślćć,  a  na 
ogólną  niedolg  obojętnym  nie  był.  Liczne  a  cenne  pisma  z  owój  epo- 
ki pochodzące,  przynoszą  przekonanie,  jak  żywy  interes  budziły  wów- 
czas w  narodzie  francuzkim  wszystkie  kwestye  społeczne.  Świetna 
plejada  uczonych,  streszczała  ten  ruch  umysłów;  rozpoczął  zaś  ich  sze- 
reg Franciszek  Quesnay,  lekarz  z  powołania,  jeden  z  celniejszych  my- 
ślicieli pierwszój  połowy  wieku  XVIIL  Powszechnie  uznawany  za  za- 
łożyciekt  nauk  ekonomicznych,  był  on  zarazem  twórcą  teoryi  nazwanśj 
późniśj  systematem  Fizyokratów,  od  tytułu  dzieła,  {akie  był  wydał 
w  druku  »)• 

Quesnay,  jego  przyjaciel  Gournay,  który  ówczesne  dążenia  nauki 
streścił  był  w  słynnćj  do  dziś  regule:  laissez  faire,  laissez  pasaer^  Ja- 
kób  Turgot,  baron  de  TAulne,  minister  marynarki  a  następnie  gene- 
ralny kontroler  za  Ludwika  XVL  *)  i  cały  zastęp  ówczesnych  i  później- 
szych ekonomistów,  w  przekonaniu,  że  pod  hasłem  cywilizacyi  pocznie 
się  wkrótce  era  pokoju,  wolności,  poszanowania  praw  i  moralnego  ro- 
zwoju człowieka,  przyjęli  zarazem  .zasadę  absolutnej  wolności  handlu, 
nawet  dla  stosunków  międzynarodowych.  Temu  zaś  usposobieniu 
umysłów  dziwić  się  zanadto  nie  można,  gdy  się  zwróci  uwagę  na  to, 
iż  Europa  nie  była  jeszcze  wówczas  świadkiem,  ani  ćwiertowania  na 
szmaty  krajów  niepodległych,  ani  podbojów,  pociągających  za  sobą  za- 
gubę  dla  oddzielnych  organizmów  narodowych,  mających  jeszcze  żywot- 
ne warunki  dalszego  istnienia,  ani  dzikich  okrucieństw  rewolucyi  fran- 
cuzkićj  i  idącego  w  ślad  za  nią  terroryzmu,  ani  wreszcie  niszczących  wo* 
len  pierwszego  Cesarstwa.  Ci  wszyscy  myśliciele,  idealizując  naturę 
ludzką  i  całe  społeczeństwa,  zawiele  bezwątpienia  mówili  o  prawach 
człowieka,  a  nic  lub  zamało  o  jego  obowiązkach,  ale  w  dobrój  wierze 
mniemali,  że  i  człowiek  i  cafe  społeczeństwa  podążać  będą  do  samój 
tylko  doskonałości  i  do  nićj  najkrótszą  pójść  zechcą  drogą;  nie  mogli  2aś 
przewidzieć,  iż  nawet  po  upływie  lat  przeszło  stu,  jeszcze  będzie  uro- 
czyście głoszonćm  prawidło,  wedle  którego  siła  ma  stać  nad  prawem. 

^)  Phyiiocratie,  ou  constUution  naturelle  du  gouuśrnemśnł  le  plus  aoon- 
tageuz  au  genr§  humain.  Paris,  1768  r.  Pbysiooratio  znaozy  układ,  porzą- 
dek naturalny  spoteczeńatw.  Nazwa  fizyokratów  przyjętą  została  dopiero 
w  r.  1846  przez  Akademią  Umiejętności  moralny  oh  we  Francyi;  w  zeszłym 
wieku  wszystkich  uprawiających  naukę  ekonomii  zwano  ekonomistami,  bez  róż- 
nicy teoryi  jaką  przyjmowali. 

^)  W  dziele:  Refldxion$  $ut  la  formation  et  la  diitrilmtion  des  richesses, 
Paris,  17  66.. 

Tom  ly.  Listopad  1879.  36 
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„Bógy  obciążając  człowieka  potrzebami,  pisał  Turgot,  i  czyniąc  z  je- 
go wtasnćj  pracy  jedyne  źródło,  z  b:tórego  je  zaspakajać  może,  uczynił 
z  prawa  pracy  (du  droii  de  travaUler)  własność  każdego  człowieka;  ta 
zaś  własność  jest  najpierwszą,  najświętszą,  najbardziej  nieprzedaw- 
nialną  ze  wszystkich.''  W  rozwinięcia  tego  poglądu,  fizyokraci  wyka- 
zywali nietylko  konieczność  zniesienia  przeszkód  i  ciężarów,  jakie  dla 
pracującego  wynikały  z  dawnego  ustroju  społecznego,  ale  jednocześnie 
dowodzili,  iż  każdy  powinien  mićć  swobodę  i  spieniężania  i  kupowania 
gdzie  zechce,  wszystkiego  co  wytworzy  i  czego  zapotrzebuje. 

Powyższe  poglądy,  stawiane  mnićj  więcćj  luźno,  acz  założenia 
systematu  merkantylnego  przeciwne  i  nieograniczonćj  swobodzie  za- 
miany widocznie  sprzyjające,  nie  tworzyły  jeszcze  oddzielnego  syste- 
matu, przyjmującego  za  hasło  absolutną  wolność  handlu  i  podnoszą- 
cego walkę  przeciwko  wszelkim  cłom  protekcyjnym.  Teoryą  wolnego 
handlu  (du  librę  eelutnge)  ujął  poraź  pierwszy  w  ściślejszą  metodę 
Adam  Smith,  szkoi,  i  usprawiedliwiał  ją  w  taki  mnićj  więcćj  sposób, 
w  jaki  jest  pojmowaną  do  dziś  przez  całą  szkołę  ekonomistów.  I  za- 
przeczyć temu  nie  można,  iż  w  obec  ustroju  stosunków  ekonomicznych 
w  Anglii,  a  w  szczególności,  wobec  wielkiego  rozwoju  przemysłu  i  han- 
dlu i  stojącćj  przez  długie  lata  na  porządku  dziennym  kwestyi  zbożo- 
wćj»  stawienie  i  popieranie  systematu  wolnego  handlu  było  wówczas 
i  do  dziś  jest  dowodem  prawdziwego  patryotyzmu  po  stronie  każdego 
anglika. 

W  rzeczy  przemysłu  i  produkcyi  fabrycznćj,  Anglia  trzymała  się 
wówczas  stale  systematu  prohibicyjnego,  zaprowadzonego  prawem, 
ogłoszonćm  jeszcze  przez  Gromvella  pod  nazwą  aklu  żeglugi;  i  nie 
•  przeczą  bynajmnićj  najzdolniejsi  z  pomiędzy  obrońców  teoryi  wolnego 
handlu,  iż  temu  aktowi,  temu  systematowi  prohibicyjnemu  zawdzięcza 
ona  swą  dzisiejszą  zamożność  i  siłę,  dozwalającą  jój  stawać  bez  obawy 
do  konkurencyi  z  całym  światem.  Pod  względem  przecież  produkcyi 
rolniczćj,  polityka  angielska  była  zawsze  chwiejną,  a  prawa  zbożowe 
widocznie  niesprawiedliwemi  i  szkodliwemi  dla  ogółu. 

Jakoż,  przez  długie  czasy  Anglia,  produkując  zboża  mnićj  niż  te- 
go wymagały  potrzeby  konsomacyi  krajowój,  sprowadzała  corocznie 
znaczną  jego  ilość  z  zagranicy.  Wkrótce  przecież  po  rewolucyi  z  roka 
1688,  rząd  zamierzył  był  zachęcić  rolników  do  powiększenia  prodak- 
cyi  zbożo wćj,  a  nawet  wywołać  wywóz  zboża  angielskiego  za  granicę, 
za  pomocą  premiów  płaconych  przez  skarb  od  każdego  wywożonego 
kwarteru.  Tćj  kosztownój  polityki  trzymała  się  Anglia  do  iK>tow7 
XYin  wieku;  z  początkiem  zaś  drngićj  jego  połowy  przerzuciła  się 
w  drugą  ostateczność:  płacenia  znacznych  premiów  pieniężnych  każde- 
mu sprowadżiającemu  zboże  z  zagranicy  do  kraju.  Tę  nową  metodę 
postępowania  przyjęła  była  pod  wpływem  teoryi  słynnego  w  o^ch 
czasach  rolnika  Artura  Young,  dowodzącego,  że  nigdy  nie  zbralmie 
'  zboża  na  potrzeby  konsomacyi  krajowćj;  że  narody  produkujące  pszeni- 
cę, dostarczą  jćj  zawsze  tyle,  ile  Anglia  zażąda  i  za  cenę  ta^iszą  od  ko- 
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sztów  produkcyi  zboża  w  trzech  połączonych  królestwach  Wielkiśj 
Brytanii;  że  więc  bgdzie  zawsze  korzystnićj  i  dla  rolników  i  dla  ogółu, 
gdy  uprawa  rolna  zostanie  zwróconą  do  produkcyi  siana  i  roślin  pas- 
tewnych, rolnicy  zaś  zajmą  sig  głównie  wychowem  bydła;  skóry  bo- 
wiem, łój  i  mi§so  dostarczą  więcćj  zatrudnienia  fabrykom  i  handlowi 
zagranicznemu,  dwom  głównym  źródłom  pomyślności  narodu  angiel- 
skiego. 

Działo  sig  to  zaś  właśnie  w  epoce  rozbudzenia  opisanego  wyżćj  ru« 
chu  umysłowego  we  Francyi  i  wygłaszania  przez  szkołę  fizyokratów  nowe- 
go poglądu,  wolności  handlowćj  widocznie  przyjaznego.  Patryotyzm  Ada- 
ma Smitha  umiał  z  tego  położenia  skorzystać.  Bystrym  swym  umysłem 
przewidzieć  mógł  on  był  bezwątpienia  szkodliwe  dla  kraju  następstwa, 
idące  za  porzuceniem  produkcyi  zboża,  a  temsamem  doprowadzenie  An- 
glii do  stanu  zależności  od  zagranicy  pod  względem  głównego  przed- 
miotu pierwszych  jój' potrzeb.  A  te  następstwa  znalazły  były  wkrót- 
ce wyraz  w  podrożeniu  zboża,  którego  cena  przecięciowa  w  ci^u  całe- 
go wieku  XVII  i  w  dziewięćdziesięciu  pierwszych  latach  następnego 
stulecia  wynosząca  od  40  do  42  szylingów,  podniosła  się  była  o  drugie 
tyle  w  roku  1794  i  w  tćj  wysokości  utrzymała  się  przez  lat  kilka,  po- 
mimo, iż  wedle  oświadczenia  jednego  z  ministrów,  w  roku  1795  parla- 
mentowi złożonego,  rząd  wydał  był  w  ciągu  jednego  roku  na  zaopa- 
trzenie kraju  w  zboże  10  milionów  funtów  sterlingów.  Cena  zboża 
w  pierwszych  dziesięciu  latach  wieku  bieżącego  wynosiła  o  2  y,  i*Aza 
więcćj,  niż  za  systematn  dawniejszego  i  nie  była  w  żadnój  proporcyi 
do  ceny  istniejącćj  jednocześnie  w  innych  krajach  Europy  O- 

Widząc,  iż  zniesienie  ceł  obniżyłoby  cenę  zboża  corocznie  do 
Anglii  sprowadzanego  i  jednocześnie  zamieniłoby  całą  Europę  w  wiel- 
kie miejsce  zbytu  dla  angielskićj  produkcyi  fabrycznój,  już  wówczas 
rozwiniętój  poza  kres  potrzeb  miejscowych,  Smith  stawił  w  roku  1776 
teoryą  wolnego  handlu  ^),  za  którą  poszła  Anglia  dopićro  w  r.  1840, ' 
przyjmując  wzmiankowane  już  prawa  zbożowe  Roberta  Peela.  Tćj  Łe- 
oryi  stał  przedewszystkiem  na  przeszkodzie  systemat  merkantylny; 
pragnąc  przeto  tę  przeszkodę  usunąć,  uderzył  był  Smith  w  założenie, 
w  ów  punkt  wyjścia,  z  którego  twórcy  tegoż  systematu  wyprowadzali 
ostateczne  swe  konkluzye.  Oświadczył  {)rzeto,  że  rozpowszechnione 
pojęcia  o  potrzebie  równowagi  handlowćj  rodzą  się  z  mylnego  poglą- 
du na  znaczenie  i  zadanie  złota  i  srebra,  wykazując,  że  te  metale  są 
wprawdzie  bardzo  użytecznóm  narzędziem  cyrkulacyi  i  zamiany,  ale 
nie  są  bynajmniój,  tuń  Jedyndrn  hogeLCtsfem  narodu,  ani  y^n^  tegoż 


O  Senator  Germain  Garnier,  str.  LXVin  i  LXXX  przedmowy  do 
prcekładu  na  język  franoaski  dzieła  Adama  Smith'a  Rechśrehes  sur  la  natmre  eł 
les  ćauses  de  la  Biches$e  des  Nations.  Paris,  1859.  Dieiion,  dUcon,  polit. 
tom  II,  sir.  352. 

^)  W  powyżazćm  dziele  wydanćm  w  jęz/ku  angielskim,  właśnie  w  chwi- 
li, w  ktdrćj  Targot  domagał  się  swobody  dla  pracy. 


Digitized  by  VjOOQIC — 


280  PBZSMT8Ł  CUKBOWMIGZT 

bogactwa  oznaką;  że  nie  reprezentują  ani  całości  kapitału  krajowego, 
ani  nawet  jego  części  najistotniejszych:  przyrządów  produkcyi  przemy- 
słowćj  i  rolniczćj,  mających  dla  rozwoju  pracy  i  bogactwa  narodu  da- 
leko większą  wartość  niż  złoto  i  srebro.    A  stawiając  Anglią  za  przy- 
kład, wykazywał,  iż  w  skład  kapitału  każdego  narodu  wchodbsi  to 
wszystko,  co  jest  produktem  pracy,  mającym  wartość  zamienną,  co 
bądź  w  stanie  materyału  surowego,  bądź  po  przerobieniu  tegoż  matę- 
ryału,  zasila  cyrkulacyą  ogólną.    Smith  dowodził  także,  że  o  przycią- 
ganie lub  zatrzymywanie  w  kraju  złota  i  srebra,  żaden  naród  nićma  po- 
trzeby się  starać,  a  żaden  rząd  nie  jest  w  możności  skutecznie  na  to 
wpłynąć,  skoro  ruch  drogich  metali  odbywa  się  wedle  praw  najzupeł- 
nićj  niezależnych  od  wszelkich  przepisów  lub  urządzeń  państwowych, 
a  mianowicie  wedle  wskazówek  i  potrzeb  interesu  osobistego;  każdy 
bowiem  kupuje  też  metale  tam,  gdzie  się  zbyt  nagromadziły  i  gdzie 
z  tego  powodu  są  tańszemi  i  nawzajem,  przenosi  je  tam,  gdzie  się  sta- 
ły rzadszemi,  a  więc  droższemi  ');  że  złoto  i  srebro  otrzymiye  się  tyl- 
ko za  towary  i  produkta:  nie  zabraknie  więc  drogich  metali  żadnemu 
z  krajów  produkujących  i  mających  wiele  do  zbycia,  zupełnie  tak  sa- 
mo, jak  nie  zabraknie  obcych  towarów  i  produktów  narodowi  mające- 
mu wiele  złota  i  srebra.    Wwozić  przeto  drogich  metali  więcćj  nad 
rzeczywistą  potrzebę  kraju,  jestto  zmniejszać  w  tymże  kraju  ich  war- 
tość zamienną  i  właśnie  powodować  ich  przenoszenie  za  granicę.    Mó- 
wił wreszcie,  że  wyrazy:  „pieniądz  jest  rzadki''  znaczą  najczęściej  nie 
to,  iżby  istniał  brak  monety,  ale  iż  handel  krajowy  nadużywszy  kredy- 
tu, jest  w  niemożności  dalszego  zapożyczania  pieniędzy,  czego  dowo- 
dem pośpiech,  z  jakim  spłoszona  gotowizna  wraca  w  cyrkulacyą  zaraz 
po  przywróceniu  zaufania  i  jednoczesny  napływ  drogich  metali,  dowo- 
żonych z  zagranicy  przez  samą  spekulacyą  prywatną. 

Powyżej  streszczone  poglądy  Adama  Smitha,  uznane  i  poparte 
przez  wszystkich  uprawiających  naukę,  prostując  dawne  pojęcia  o  zna- 
czeniu drogich  metali,  rzeczywiście  mylne,  obaliły  zarazem  założenie 
i  punkt  wyjścia  systematu  merkantylnego.    Ostały  się  przecież  owe 


')  Zdanie  to  popierał  J.  B-  Say,  profesor  ekonomii  w  Coll^;e  de  Fran- 
ce, autor  cennego  dzieła:  Traiti  (teconome  politiąwij  ou  timpU  ezpońtion  di 
la  manierę  dont  $e  forment^  s€  distribuent  et  se  consomment  lu  rickśMsn  (Paris, 
6*ćdit:,  1S41),  mówiąc:  „ce  n^est  paa  un  aolde  k  payer  ou  k  reoeroir  ąm  fait 
Yoyager  les  mćtaux  prćcieux,  o'est  aniquement  lo  rapport  de  leur  Talear  dana 
ies  deux  pays.'*  Michał  CheTalier  wyrała  się  saś  jesscze  enei^cznićj:  i,Da 
ćca  ne  travałUe  pas,  tandis  ąn^une  machinę  travaiUe,*'  krytykując  ayatemat 
merkantylny,  żąda  wssakże,  by  każdy  naród  miał  narsędsie  samiany  obfite 
i  trwałej  wartości;  gdy  jednak  fłoto  i  srebro  posa  tą  potrsebą  jest  nieprodak- 
cyjnćm,  a  więc  część  od  tój2o  potrzeby  zbywająca  staje  się  sak  odą  dla  krajo, 
iżby  przeto  tenże  plus  był  zastępowany  ozćm  innćm.  (Cour  dUcon.  polit,faU 
au  College  de  France,  Brukselia,  lS45y  tom  I,  str.  147  i  149;  tom  m,  str. 
816  i  nast.). 
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dwa  pojęcia  przez  tenźo  systemat  podniesione,  o  konieczno-!  Uwzglę- 
dniania interesów  każdego  odrębnego  organizmu  państwowego  i  o  obo- 
wiązkach każdego  rządu  starania  się  o  większy  wywóz  produktów  od 
ich  przywozu  z  zagranicy;  pojęcia,  przeciwko  którym  ani  Smith,  ani  ża^ 
dnen  z  głośniejszych  ekonomistów  wyraźnie  się  nie  oświadczył,  a  które 
we  wszystkich  pismach,  bądź  pomijano  milczeniem,  bądź  nawet  uzna- 
wano w  sposób  mniój,  lub  więcćj  wyraźny.  Pierwszemu  z  tych  pojęć 
sam  Smith  nie  musiał  być  przeciwnym,  skoro  stworzył  systemat  głów- 
nie dla  dobra  własnego  kraju  i  skoro  zastanawiał  się  nad  tćm,  który 
z  dwu  narodów  i  w  jakim  stosunku  korzysta  z  wzajemnćj  zamiany 
swych  produktów  <)•  Przyjmują  zaś  to  pojęcie  uczeni  wszystkich  kra- 
jów: Fryderyk  List,  uważany  za  twórcę  zoUversinu  ^)  opierający  się  na 
idei,  że  naród  jest  pośrednikiem  między  każdą  jednostką,  a  całym  ro- 
dzajem ludzkim;  słynny  profesor  Wilhelm  Roscher  3),  Jol^n  Mili  przy 
ocenianiu  aktu  żeglugi  Gromvella  ^),  Karol  Perin,  profesor  prawa  pu- 
blicznego i  ekonomii  politycznej  w  Louyain  %  Michał  Ghevalier  ^), 
-  jeden  z  najgorliwszych  obrońców  teoryi  wolnego  handlu  i  prawie  wszy- 
scy o  toż  pojęcie  w  pismach  swych  potrącający. 


')     w  księdze  II,  rozds.  IV,  cytowanego  wyićj  dzielą;  fUchśrehśs,.. 

')  W  dziele:  Das  naiionaU  System  der  poŁiti$chen  Oekonome,  Stai- 
gird,  1841. 

^)  Prineipei  dticon,  polit,^  przekład  na  język  franoazki  przez  Lodvika 
Wołowskiego.  Paryż,  1857;  „r^onomie  politiqoe  eat  antre  chose  qtt'ane  sim- 
ple  jaxta  position  d^une  maltitude  d^ćconomies  priTĆes,  tout  aaasi  bicn  qa'nn 
people  e«t  plus  qu'ane  simple  agr^gation  d^indiyidas,  e(  la  vie  du  corps  lia- 
main  autre  chose  qa*an  par  amalgame  de  prinoipea  ohimiques.*'  Tom  I,  s.  88. 

^)  Prindpes  tfeeon,  poUu  avee  guelgues  une$  de  leurs  applieaUone  d  la 
philoiophU  eoeiaUf  przekład  z  angielskiego,  tom  U,  atr.  626  i  528;  patrz 
przekład  tegoż  dzieła  na  język  polaki,  wydany  w  Petersburga  u  Jozafata  Oli- 
ryzki,  1860  rok,  tom  II,  str.  491. 

')  W  dziele:  De  la  rieheese  dane  lee  eoeielee  ehrdiiennee,  Paris,  186 1, 
t.  I,  str.  506. 

^)  „Oui  tout  peuple  dćnombrant  une  grandę  popnlation,  oooupant  nn 
Taate  territoire,  est  bien  inspirć  de  riser  k  la  multiplioitć  dana  la  productioa 
de  la  riohesse.  Oui,  lorsqu^il  touche  d  la  pĆriode  de  la  maturitć,  ii  fait  bien 
de  s'y  prćparer,  ii  oommetrait  one  fante  a'il  y  manquait.  Cette  diviaion  da 
traTail,  on  pour  employer  selon  la  rćmarque  de  List  et  de  J.  S.  MiU,  une  ex- 
pression  plus  appropriće»  cette  combinaison  oompleze  d'e£forta  tr^-diTers, 
est  svantageuse  k  la  prosperito  nationale,  et  une  dea  oonditions  du  progrte 
national  en  tout  sens.  £lle  est  en  effet  beauooop  mienx  qtte  ne  pourrait  l'd- 
tre  une  produotion  peu  yariće,  en  rapport  aveo  la  diTeraitć  des  aptitudes  in-> 
dUiduellea  et  avec  la  diveraitć  dea  oiroonstanoea  et  dea  raciUtća  qae  pr^ente 
un  territoire  ćtendu."  W  rozdziale  YII  dzieła:  Examen  du  eyetime  e^nnu  eoue 
le  nom  de  eyeteme  protecleur. 
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Konieczność  znowu  pociągająca  Icażdy  oddzielny  organizm  naro- 
dowy lub  państwowy  do  rozwinięcia  wszelkich  usiłowań  w  celu  zape- 
wnienia ciągłćj  przewagi,  a  przynajmnićj  ciągłćj  równowagi  między 
wywozem  produktów  krajowych  zagranicę  i  przywozem  produktów  za- 
granicznych, jest  znowu  dla  każdego  z  tych  organizmów  kwestyą  2ycia 
lub  śmierci.  Jak  każda  jednostka  musi  baczyć  na  to,  iżby  jój  wydatki 
nie  przewyższały  jćj  dochodu,  gdyż  inaczćj  uszczuplając  sam  kapitał, 
dążyłaby  nieoględnie  do  bliższćj  lub  dalszćj  swćj  majątkowćj  ruiny:  teJL 
samo  każdy  organizm  narodowy  musi  rozwinąć  wszelkie  ku  temu  usi- 
łowania, iżby  coroczna  jego  konsomacya  nie  przewyższała  corocznćj  je- 
go produkcyi,  gdyż  inaczćj  żyłby  kosztem  kapitału  krajowego,  a  zmu- 
szony pokrywać  niedobory  pożyczkami  publicznemi,  szedłby  prostą 
drogą  do  zupełnego  zubożenia  i  bankructwa.  Jak  każda  jednostka  jest 
odpowiedzialną  za  naruszenie  równowagi  między  swemi  wydatkami 
i  dochodami  i  czyni  oszczędności,  czyli  dochodzi  do  dobrobytu  i  zamoż- 
ności tylko  wtedy,  gdy  na  swe  utrzymanie  wydaje  mnićj  niż  zarabia; 
tak  samo  każdy  organizm  narodowy  jest  odpowiedzialnym  za  narusze- 
nie równowagi  między  ogólną  swą  konsomacya  i  ogólną  swą  produkcyą 
i  tak  samo  czyni  oszczędności,  czyli  zwiększa  swą  zamożność  i  swój 
ogólny  dobrobyt  tylko  wtedy,  gdy  produkuje  więcćj  niż  konsumuje  *). 
Ze  zaś  wyrazem  każdego  organizmu  państwowego  jest  jego  rząd,  istnie- 
jący wszędzie  w  tym  właśnie  celu,  iżby  się  o  dobrobyt  tegoż  organizmu 
troszczył,  tak  samo  jak  o  dobrobyt  każdój  jednostki  starać  się  winna 
ona  sama,  o  dobrobyt  zaś  każdćj  rodziny  ten  kto  na  jój  stoi  czele;  rząd 
przeto  ma  widoczny  i  niewątpliwy  obowiązek  pilnie  śledzić  stosunek 
wywozu  i  wwozu  produktów  i  sprzyjać  wywozowi,  a  więc  nieułatwiać 
przywozu  z  zagranicy  takich  przedmiotów,  jakie  są  już  produkowanemi 
w  kraju  {similaires)  i  właśnie  tworzą  gałąź  miejscowego  przemysłu. 

I  w  istocie,  równowaga  między  wewnętrzną  produkcyą  i  konsoma- 
cya w  każdym  kraju  jest  treścią  ekonomii  spoleezn^\  tak  samo  jak  ró- 
wnowaga między  wywozem  prodiłktów  krajowych  i  wwozem  zagranicz- 
nych, jest  treścią  ekonomii  politycznej  ^)  i  głównćm  zadaniem  państwo- 

')  Jales  le  Bastier:  Thiorie  de  lUguilibre  iconomiąue  ou  mcuum  dfune 
ba$€  nouoelU  dUeonomie  iociale,  Paris^  ISSS,  str.  50.  Gruntowna  ksiąłka 
Eailagająoa  na  odosytanie.  Tegoi  autora  nie  znane  nam  dotąd  inne  daieto: 
Dś/eme  du  łravail  national  ou  nicessiii  de  la  proŁection  eommereiale^  dónatUrie 
a  Vaide  des  prineipee^  des  fmts  et  du  ealeul^  %  taniego  ty  tuta  dotvala  wnosić, 
ii  tenie  autor  nie  nalepy  do  oboau  ekonomistów,  broniących  teoryi  Wolnego 
handlu. 

^)  W  innych  naszych  studyaoh  mieliśmy  jul  sposobność  zwrtkić  uwagę 
na  rółnioę  istniejącą  między  ekonomią  społeczną  i  ekonomią  polityczną  {Drofi 
śelazne  w  Królestwie  Polski^m,  Prawa  podróżujących.  Warszawa,  1876,  str. 
87  i  Równowaga  mifdzy  interesem  towarzystw  prywatny chy  a  interesem  og6iu^ 
WarssawSy  1878,  str.  58).  Przedmiotem  tćj  ostatnićj  są  właśnie  stosunki 
ekonomiczno  między   oddzielnemi    organizmami   narodowemi  i  państwowemi 
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wóm,  spadającćm  na  każdy  rząd  w  rzeczy  zamiany  międzynarodowej. 
Niemógłby  on  zostać  obojętnym  widzem  przewagi  przywozu  produktów 
i  towarów  nad  icb  wywozem,  nie  dlatego  iż  w  takim  razie  umniejszała- 
by się  summa  drogich  metali  cyrkulujących  w  kraju,  ale  właśnie  dlatego, 
iż  przewaga  przywozu  przynosiłaby  niewątpliwy  dowód  na  to,  iż  kraj 
więcćj  konsumuje  niż  produkuje,  a  więc  idzie  do  ogólnego  zubożenia. 
A  w  bilansie  rocznym  pltts  wywozu  nad  wwozem  możnaby  jedynie 
zmniejszać  o  wartość  takich  przedmiotów  sprowadzonych  z  zagranicy, 
które  w  ciągu  danego  roku  niespożyte,  pozostają  remanentem  na  lata 
następne  w  charakterze  przyrządów  do  produkcyi  miejscowój,  jak  np. 
szyny  i  tabor  dla  dróg  żelaznych,  maszyny  i  narzędzia  febryczne  i  t  p. 
Tylko  bowiem  takie  przyrządy  mogłyby  być  dla  kraju  równoważnikiem 
szczerby  zrobionćj  w  ogólnym  jego  majątku  przez  większy  wydatek  niż 
dochód. 

Z  powyższego  stanowiska  systemat  równowagi  handlowćj  jest 
i  będzie  prawdziwym  tak  długo,  jak  długo  nie  przestaną  istnićć  oddziel- 
ne organizmy  narodowe  i  państwowe  i  dlatego  nazwa  Isystemaiu  równo- 
wagi ekonomieznij  uwydatniałaby  ściślćj  dzisiejsze  w  tćj  materyi  pod- 
jęcia i  dawną  nazwę  mogłaby  zastąpić  z  pożytkiem.  Nióma  tóż  żadne- 
go statysty,  powołanego  do  udziału  w  administracyi  finansowością  lub 
ekonomią  własnego  kraju,  któryby  wykazów  wywozu  i  wwozu  produk- 
tów uważnie  nie  studyował  i  za  pomocą  odpowiednich  ceł  nie  usiłował 
rzeczonćj  równowagi  swemu  krajowi  zapewnić. 

Sami  nawet  ekonomiści  około  sztandaru  wolnćj  międzynarodowej 
zamiany  zgrupowani,  chcąc  uwydatnić  korzyść  mającą  spływać  na 
Francyą  z  traktatów  i  taryf  1860  r.,  stawiają  cyfry  wykazujące,  iż  na 
skutek  tój  reformy  polepszył  się  stosunek  między  wywozem  i  wwozem 
produktów  i  towarów,  że  przeto  Frahcya  tak  samo  jak  przed  rokiem 
1860  nie  przestaje  produkować  więcćj,  niż  konsumuje  O  i  czynić  osz- 
'czędnośd,  które  wedle  ówczesnych  obliczań  powiększać  miały  zamoż- 
ność narodu  corocznie  o  miliard  franków. 


i  dlatego  dawnićj  Fr.  Liat,  a  obecnie  redaktorowie  czasopisma  miesięosnego, 
wychodzącego  w  Brnkseli  pod  tytałem:  L^eeonomU  nationale  des  peuples,  zowią 
ją  ekonomią  narodową.  Mniemamy,  że  ta  nszwa  nie  uwydatnia  samćj  rzeczy, 
skoro  i  ekonomia  społeczna  acz  zamknięta  w  granicach  miejscowych  st08nnk<5W| 
jest  takie  narodową.  Utrzymujemy  więc  rozróżnienie,  usprawiedliwione  przez 
nas  hliżćj  w  rzeczonych  studysch. 

')  Ludwik  Wołowski,  członek  Instytutu,  senator,  w  dziele:  La  liberti 
commerciale  et  les  resultats  du  traiU  de  commerce  de  1860.  Paris,  1869,  str. 
28  i  nast.  Słynny  ekonomista,  acz  jeden  z  najgorliwszych  obrońców  teoryi 
Adama  Smith  nie  mdgł  przecież  nieuznać,  iż  rtSwnowaga  między  wywozem 
i  wwozem  jest  kamieniem  probierczym  całćj  reformy.  Dobrze  bowiem  pojmo- 
wał przewagę  rezultatów  faktycznych  nad  każdą  teoryą  abstrakcyjną;  jakoż  na 
początku  cytowanego  dzieła  wyrzekł:  nous  appartenons  k  cette  ócole  qni,  fort 
rćpandue  en  Angleterre,  rćgarde  Tćconomie  politique  comme  ćtant  avant  tout 
une  mati^re  de  faits,  matter  of  facts^  str.  4. 
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To  pośrednie  uznanie  zasady  ze  strony  przeciwników  wszelkićj 
protekcyi,  wynikającćj  dla  przemysłu  krajowego  z  pobierania  ceł  od 
produktów  i  towarów  wprowadzanych  do  Francyi,  zasługuje  na  zazna- 
czenie i  na  zachowanie  w  pamięci.  Bizecz  bowiem  widoczna,  iż  oni 
przestaliby  rzeczonćj  reformy  bronić,  gdyby  wskutek  niój  przywozy  pro- 
duktów angielskich  przewyższyły  były  wywóz  produktów  francuzkich. 
W  każdym  zaś  razie,  każdy  i  wsz^ie,  ekonomiści  tak  samo  jak  statyk 
ci  bez  różnicy  do  którego  narodu  należą,  powinniby  z  owego- uznania 
wyciągnąć  dla  siebie  naukę  i  przy  obmyślaniu  systematów  otowych 
utrzymanie  lub  zapewnienie  własnym  krajom  owćj  ró?mowagi  ekono- 
micznćj  mićć  zawsze  na  pierwszym  planie. 

Idąc  za  tą  właśnie  uwagą  nie  byliśmy  w  możności  ani  pojąć,  ani 
odgadnąć,  dla  jakiego  powodu  statyści  rossyjscy  odstąpili  od  długolet- 
nićj  polityki  finansowćj,  zapewniającćj  protekcyą  wszystkim  gałęziom 
przemysłu  krajowego  i  usiłującój  utrzymać  równowagę  między  wywo- 
zem produktów  miejscowych,  a  wwozem  produktów  zagranicznych  i  co 
mogli  mióć  na  celu,  wywołując  obniżenie  cła  od  cukru  zagranicznego 
do  rubla  i  kop.  50,  pomimo  iż  było  do  przewidzenia,  że  zagranica  z  te- 
go obniżenia  korzystając,  zacznie  dostarczać  cukier  do  Imperyum, 
w  któróm  już  ujawniała  się  była  produkcya  tego  artykułu  większa  niż 
potrzeby  konsomacyi  miejscowćj  i  że  tym  sposobem  bilans  rzeczonej  ró- 
wnowagi w  jedn^  kategoryi  cukru  pogorszy  się  przeszło  o  milion  rubli, 
jak  to  miało  miejsce  w  r.  1875.  (Dokańezeme  nastąpi). 


KROnKA  PARTZKA, 

LITERACKA,  NAUKOWA  I  ARTYSTYCZNA*). 

Dsieła  uwieńosone  prsez  Akademią  franoazką. — Poemat  na  zadanie  konkurao* 
we:  WiedM  i  po«iyo.— -Dzieło  p.  Meraj:  Żjfde  we  Francyi  za  czoiu  Trywrów 
i  t.  d. —  Podr<52  po  Ameryoe  polodoiowćj:  Brazylii,  Chili,  Boliwii  i  Peru,  prsez 
p.  Urael,  aekretarsa  legaoyi  francozkićj.  — Prayjęoie  podrólnika  portugalakie- 
go  Serpa-Pinto,  przez  Towarzjaiwo  Greografiozne  w  Paryio. — Mapa  wskasoją- 
oa  miejsce  urodzenia  męłów  nijsł/nniejazyoli  we  FrancyL — Rzeibiars  Maroel- 
lo:  Księżna  Colonna  di  Castiglione.— Htffmon  Mokipn,  powie-  Etienne  Mar- 
oel.—  Pieśni  szwajoarako-niemieckie  z  powoda  kongresu   prayrodnikdw  ^  Bi, 

GalL 

Doroczna  uroczystość  w  Akademii  francuzkićj,  z  powodu  rozda- 
wania konkursowych  nagród,  coraz  to  większćj  nabiera  doniostośct, 
w  miarę  jak  wzrasta  liczba  nagród  za  literackie  prace.    Do  kilkudzia- 

*>     Dokońozenie — patrz  zeszyt  za  paidzaeruik  r.  b. 
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sięciu  dawniejszych,  przybyły  w  tym  roku  trzy  nowe;  najświetniejszą 
z  nich  ufundowała  pani  Reynaud,  wdowa  po  słynnym  filozofie,  autorze 
dwu  pomnikowych  dzieł:  Ziemia  i  niebo,  Dueh  Galii,  Nagroda  ta  pod 
tytułem:  Prix  Jean  Reynaud,  wynosząca  10000  franków,  przyznaną 
będzie  co  rok  odpowiedniemu  laureatowi,  przez  jedną  z  pięciu  Akademii 
składających  Instytut.  W  tym  roku  rozpoczęła  koićj  Akademia  fran- 
cuzka;  nagrodę  otrzymał  p.  Bornier,  autor  tragedyi  bohatśrskićj  p.  t.: 
Córka  Rolanda.  Mówiliśmy  obszernie  o  tym  poemacie  dramatycznym 
przed  czterema  laty,  kiedy  go  poraź  pierwszy  odegrano;  dodajemy,  że 
przewidywania  nasze  spełniły  się  w  zupełności.  Tragcdya  obsypywana 
gorącemi  oklaskami  Paryżan,  w  ciągu  stu  kilkudziesięciu  przedstawień 
zapewnia  dziś  autorowi  nowy  tryumf  i  zjedna  mu  niewątpliwie  zaszczy- 
tne miejsce  w  Akademii.  Piękny  ten  utwór,  znany  u  nas  z  przekła- 
du Lucyana  Siemieńskiego,  drukowanego  w  Ateneum. 

Inna  dawczyni  p.  Józefa  Juglar,  powodowana  szlachetną  myślą, 
powierzyła  Akademii  3000  franków,  z  zaleceniem  aby  połowę  sumki 
ofiarowano  jednemu  z  zasłużonych  emerytów  w  zawodzie  literackim, 
drugą  zaś  połową  obdarzono  utalentowanego  młodzieńca,  obierającego 
tenże  zawód.  W  myśl  donatorki  Akademia  rozdzieliła  nagrody  między 
zasłużonego  starca  p.  Michała  Masson,  a  młodego  poetę  Karola  Gros. 
Masson  przed  laty  pięćdziesięciu  ważne  zajmował  stanowisko  w  literaturze, 
należał  on  do  tych  młodych  szermierzy,  którzy  z  Wiktorem  Hugo  pod- 
nieśli dzielnie  sztandar  romantyzmu  i  zapewnili  mu  tryumf.  On  pierw- 
szy do  literatury  francuzkiój  wprowadził  żywioł  czysto  ludowy.  Jego 
Opowiadania  przy  warsztacie  Daniela  Kamieniarza  i  Pamiętniki  dzie- 
cka ludu  zyskały  wówczas  wielką  popularność  i  utrzymały  ją  dotąd, 
a  co  więcój  stały  się  zbawiennym  antydotem  przeciw  zgubnym  teoryom, 
jakiemi  dziś  tylu  pisarzy  zatruwa  umysły  i  serca  biódnćj  ludności  ro- 
botniczśj.  Karol  Gros  ze  swćj  strony  dał  się  poznać  zbiorem  ulotnych 
poezyi  i  monologów.  Wśród  tycb,  poemat  p.  t.:  Rzeka  (Le  Fleute)  na 
szczególną  zasługuje  uwagę. 

Trzecia  ustanowiona  w  tym  roku  nagroda  {prix  Monbine\  w  iloś- 
ci 3000  franków,  pięknóm  jest  świadectwem  tój  dobrze  zrozumianśj 
oszczędności,  stanowiącój  główną  cechę  charakteru  francuzkiego.  Ka- 
syer  paryzkiego  banku  Monbine,  składając  przez  lat  wiele  centym  do 
centyma,  zebrał  kilkadziesiąt  tysięcy  franków.  Blizki  śmierci,  bez  ro- 
dziny i  krewnych,  zapisał  kapitalik  uczciwie  zapracowany  dwum  kolegom, 
ajentom  bankowym,  którzy  otaczali  starca  synowską  opieką  i  osłodzili 
mu  lata  ostatnie.  Szlachetni  spadkobiercy  otrzymany  dar  zamienili  na 
akademicką  nagrodę,  przywiązując  do  uićj  imię  starego  przyjaciela. 
Ta  nagroda  w  ilości  1500  franków  rozdzieloną  została  pomiędzy  do- 
tkniętego paraliżem,  zdolnego  pisarza  Ksawerego  Aubryet  i  wdowę  po 
Henryku  Monier,  zasłużonym  pedagogu. 

Inną  znów  nagrodę  fundacyi  Lambert,  otrzymał  nestor  pedagogów 
francuzkich,  dziewięćdziesięcioletni  i  ociemniały  Quitard.  Starzec  ten 
od  młodości  pracuje  bez  wytchnienia.    Siedmdziesiąt  lat  temu  napisał 

Tom  IV.  Listopad  1379.  37 
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pierwszą  książkę  p.  t,:  Morale  en  Aetion,  która  wielokrotnie  przedrą- 
kowana,  rozbiegła  się  po  świecie  w  600,000  egzemplarzach.  Na  tego- 
roczny konkurs  niewidomy  starzec  nadesłał  świeżą  pracę. 

Wielką  nagrodę  Gaubert  (20,000),  Akademia  przysądziła  p.  Chan- 
telauze,  za  dalszy  ciąg  Historyi  kardynała  Relz,  wykazujący  misye 
dyplomatyczne  w  Rzymie  stawnego  męża  staną.  W  roku  zeszłym 
antor  otrzymał  już  podobną  nagrodę  za  pierwszą  część  tego  ważnego 
dzieła. 

Drttgą  nagrodę  Gaubert  sąd  przyznał  księdzu  Mathieu,  autorowi 
Dziejów  Lotaryngii  i  Baru.  Sumienna  ta  i  głęboka  praca  daje  poznać 
nietylko  przeszł(^  jednćj  pjowincyi,  ale  wiernym  jest  obrazem  catćj 
monarchii  francuzkiój  za  dawnego  porządku.  Styl  pełny  życia  podnosi 
znaczenie  tćj  pracy,  czyniąc  ją  dostępną  nie  samym  tylko  erudytom. 

Połowę  nagrody  Therouanne  otrzymał  Ernest  Denis  autor  dzie- 
ła p.  t:  Hue  i  wojny  Husytów.  We  wstępnćj  części  historyk  pokaząje 
pierwsze  symptomata  wielkiego  przewrotu  religijnego,  objawiające  się 
już  w  wieku  Xn.  W  drugićj  części  Jan  Hus  występuje  na  widownią. 
Autor  przedstawia  go  jako  człowieka  głębokićj  wiary,  przekonanego  do 
ostatnićj  chwili  życia,  iż  nie  odstąpił  od  zasad  Kościoła  katolickiego, 
mimo  że  podkopał  jego  podwaliny  i  otworzył  drogę  reformacyL  W  dal- 
szym ciągu  skreślony  obraz  pięćdziesięcioletnich  zapasów,  które  stru- 
mieniami krwi  zbroczyły  czeską  ziemię.  Sąd  akademfcki  oceniając  ta- 
lent i  erudycyą  historyka,  czyni  jednak  zastrzeżenie,  iż  w  zanadto 
świetnych  barwach  przedstawia  bohatóra  swego,  stawiając  go  na  zbjt 
wysokim  piedestale. 

Drugą  połowę  tej  nagrody  otrzymał  Feliks  Rognan  za  dzieło  hi- 
storyczne p  t.:  Duch  rewolucyjny  przed  wielką  rewolueyą.  Autor  ja- 
skrawo maluje  stan  Francyi  w  XVIII  w.  Ruina  finansowa,  nadużycie 
przywilejów,  skandale  dworskie,  nędza  ludu:  wszystko  to  oddawna  nie- 
chybny zapowiadało  przewrót.  Przeczuwał  go  Ludwik  XV,  kiedy  na- 
kreślił w  liście  znaczące  słowa:  „Wnukowie  moi  będą  mieli  niemały 
kłopot  z  republikanami.*'  P.  Rognan  przedstawia  w  porządku  chrono- 
logicznym, opierając  się  na  niezbitych  faktach,  stopniowy  rozkład  daw- 
nój  monarchii.  Według  niego,  duch  filozoficzny  uważany  dotąd  za 
motor  prądu  rewolucyjnego,  był  raczćj  wypływem  jego  niż  przyczyną. 
Królewskość  postradała  już  urok,  kiedy  filozofia  długo  ukryta  w  cieniu 
podniosła  nakoniec  swój  sztandar.  Wielu  zapewne  nie  dzieli  poglądów 
autora,  samo  przecież  nagromadzenie  materyałów  i  zręczne  ich  zesta- 
wienie nadaje  dziełu  niepospolitą  wartość. 

Nagroda  Guerin  (4000  fr.),  przypadła  uczonemu  Karolowi  Aaber- 
tin  za  olbrzymią  pracę:  Historyą  języka  i  literatury  franouzkUj  w  ire* 
dnieh  wiekach.  Według  świadectwa  sekretarza  Akademii,  dzieło  to 
jest  koroną  wszystkich  prac  konkursowych;  będzie  obowiązkiem  naszym 
poświęcić  mu  obszerny  rozbiór:  dziś  ograniczymy  się  na  pobieżni 
wzmiance.  Znakomity  erudyta,  w  dwu  obszernych  tomach  przedrtawil 
historyczny  rozwój  literatury,  od  pierwszych  jćj  początków  do  XVI  irie- 
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ku.  Aby  poj%ć  znaczenie  takićj  pracy  powiemy  tylko,  że  pomniki 
średniowiecznćj  poezyi,  zachowane  w  BibUoŁeee  Narodowij\  składają 
się  z  800  rękopismów,  a  obejmują  do  4,000,000  wierszy.  Dodajmy  do 
tego  liczne  kroniki  prozą,  ocenione  krytycznie.  W  końcu  autor  skre- 
ślił obraz  epoki  odrodzenia,  dając  poznać  wielki  udział,  jaki  przyjęła 
Francya  w  umysłowym  ruchu  ówczesnym,  zbyt  wyłącznie  przypisywa- 
nym Włochom. 

Mniejszą  nagrodę  Guerin  (fr.  1000)  otrzymał  Gustaw  Boissiere, 
autor  historycznego  dzieła  p.  t.  Skirys  podboju  i  adminisiraeffi  rzymskiij 
w  północnej  Afryce,  a  mianowicie  w  Numidyi  Autor  długo  przeby^ 
wał  w  Algerze  jako  inspektor  Akademii,  zbadał  więc  na  miejscu  staro- 
żytnych pisarzy  łacińskich  i  świadectwem  ich  popiera  swe  wywody. 
\V  końcu  dzieła  stawia  kolonizacyą  rzymską  obok  francuzkićj  i  wyka- 
zuje, że  Francya  przez  lat  pięćdziesiąt  więcój  nierównie  uczyniła  na  po- 
żytek Afryki  północnćj,  niż  Rzymianie  w  takim  saifiym  przeciągu 
czasu. 

Nagrody  Bordłn  (3000  fr.)  rozdzielono  pomiędzy  dwu  pisarzy: 
połowę  otrzymał  Alzatczyk  Karol  Schmidt  za  historyczny  pogląd  na  li- 
teraturę Alzacyi  w  epoce  odrodzenia.  Autor  wyprowadziei  na  widownią 
wiele  nieznanych  imion,  kreśli  biografie  zapomnianych  dziś  pisarzy,  roz- 
biera ich  łacińskie  kroniki  i  satyryczne  poemata,  ważne  zarówno  pod 
względem  literackim  jak  i  historycznym. 

Drugą  połowę  nagrody  przysądzono  innemu  Alzatczykowi,  panu 
Lishemberger  za  Studyum  nad  Goetem.  Krytyk  przebiega  kolejno  wy- 
padła z  życia  poety,  pokazuje  wpływ  ich  na  rozwój  geniuszu:  słowem 
z  utworów  poetycznych  wysnuwa  psychiczną  biografią.  Obrazy  pełne 
życia,  skreślone  świetnym  stylem  podnoszą  znaczenie  tój  pracy. 

Konkursowa  nagroda  Langlois,  za  najlepićj  dokonany  przekład, 
dzielnym  stała  się  bodźcem  do  przyswajania  literaturze  francuzkiój 
znakomitych  dzieł  zagranicznych.  Z  dziesięciu  prac  nadesłanych,  Aka- 
demia uwieńczyła  dwie:  Przekład  dzieł  Synecynsza,  filozofa  i  poety 
greckiego,  nawróconego  w  IV  wieku  na  Ghrystyanizm.  Tłumacz,  pan 
Druon,  poprzedził  rzecz  pełną  erudycyi  rozprawą,  o  filozofach  i  poetach 
szkoły  iJeksandryjsIcićj.  Drugą  część  nagrody  otrzymała  pani  Lorcen, 
za  wyborny  przekład  z  angielskiego  języka  kilku  dzieł  słynnych  podró- 
żników dzisiejszych.  Zbiór  ten  złożony  z  dziesięciu  wielkich  tomów, 
obejmuje  Podróże  Burtona^  Uwingslona,  Sekweinfuhrtaf  Camerona 
i  Slanleya;  rozwija  zatóm  przed  nami  cały  świat  afrykański,  którego 
odkrycie  należy  do  największych  zdobyczy  XIX-ego  wieku.  Pra- 
cowita laureatka  zmarła  w  kilka  dni  po  swym  tryumfie  konkursowym. 

Z  działu  filologicznych  nauk,  nagrodę  Desperouses  otrzymało 
trzech  lingwistów:  Ghabaneau,  autor  ważnych  badań  nad  czasowaniem 
stów  francuzkich,  z  historycznym  poglądem  na  przemiany  zaszłe  w  ko- 
lei wieków;  p.  Ghambure  za  glosaryusz  Merwanu,  jednego  z  podrzeczy 
bretońskich  i  p.  Luchaire  autor  badań  filologicznych  nad  językiem  pi- 
renejskich  Basków  i  nad  różnemi  gałęziami  języka  langwedockiego. 
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Nagroda  Joujf,  przeznaczona  za  dzieło  bądź  fantastyczDÓj,  bądź 
krytyczućj  treści,  z  poglądem  na  dzisiejsze  obyczaje,  przysądzoną  zo- 
stała panu  Drumóut,  autorowi  zajmującćj  książki  p.  t.:  Mój  Uary  Pa- 
ryż. Pilny  badacz,  swobodnie  przebiega  od  jednego  przedmiotu  do 
drugiego.  Zaczynając  rzecz  od  wystawy  1878  roku,  cofa  się  wstecz, 
ogarnia  wzrokiem  dwie  poprzednie  wystawy.  Krąży  potom  wśród  no- 
wych ulic  i  bulwarów,  co  chwila  potrąca  o  jakieś  dawne  wspomnienia 
porównywa  czasy  przeszłe  z  teraźniejszemi,  bawi  i  naucza  zarazem. 

Nowa  nagroda  fundacyi  VUet^  przypadła  utalentowanćj  powieś- 
ciopisarce pani  Bentzon.    Prace  nadesłane  przez  nią  na  konkars,  do- 
stały się  pod  sąd  Juliusza.  Sandeau.    Przytaczamy  tu  chlubne  świa- 
dectwo tego  akademika,  który  jak  wiadomo   należy  sam  do  pierwszo- 
rzędnych powieściopisarzy  dzisiejszych.    „Nazajutrz  po  klęskach  na- 
szych, mówi  Sandeau,  pojawiły  się  pierwsze  próby  pióra  pani  Teresy 
Bentzon.    Pomimo  źle  wybranój  chwili,  próby  te  zwróciły  przedeź 
uwagę;  zajęły  szczególnićj  tę  część  publiczności,  która  szuka  w  powieś- 
ciach zdrowych  zasad  i  myśli  uczciwych.    Odtąd  rok  za  rokiem,  coraz 
nowe  utwory  puszczane  w  świat  spokojnie,  bez  sztucznego  rozgłosu, 
świadczyły  o  dojrzewającym  talencie  autorki.    W  każdym  z  nich  wi- 
docznym był  postęp,  dowód  niezmordowanój  pracy.    Obrazy  te  wier- 
nćm  są  odbiciem  teraźniejszego  społeczeństwa;  gorące  uczucie  ożywia 
każdą  powieść,  ale  autorka  patrząc  na  życie  trzeźwćm  okiem,  mimo  że 
unika  moralnych  sentencyi,  poddaje  przecież  artystyczne  swe  pomysły, 
pod  niezłomne  prawa  moralnych  zasad.    Ostatnie  dwa  dzieła:  Wyrzui 
(le  Bemord)  i  Zapora  (FObstacle)  chlubnie  przypieczętowały  jćj  sławę 
i  zasługę." 

Drugą  nagrodę  tćjże  samój  fundacyi,  otrzymał  p.  Julhisz  Claretie 
za  prześliczną  powieść  Chorągiew  (le  Drapeau),  o  którćj  mówiliśmy 
w  przeszłćm  sprawozdaniu. 

Osobny  dział  premiów  konkursowych  tworzą  nagrody  fundacyi 
Monihiona  w  liczbie  ośmiu,  przeznaczone  wyłącznie  za  prace  nacecho- 
wane myślą  moralną  i  pożyteczną.  Stu  dwudziestu  autorów  nadesłało 
na  konkurs  dzieła  swoje.  Pierwszą  nagrodę  otrzymał  najsłusznićj  He- 
ktor Mallot,  autor  dwutomowój  powieści  p.  t.:  8an%  familie.  Dziwnie 
to  zajmująca  powieść;  bohatórem  jćj  mały  chłopczyk  bez  rodziny,  wy- 
stawiony na  najtwardsze  próby,  łamiący  się  z  niemi  zwycięzko,  dzięki 
dobrym  ludziom,  jakich  Opatrzność  zsyła  mu  w  chwilach  najcięższych. 
Powieść  przeznaczona  dla  niedorosłój  dziatwy,  zajmuje  również  dojrza- 
łych czytelników.  Wydana  w  roku  zeszłym,  pojawia  się  w  coraz  to 
nowych  edycyach;  można  wróżyć  jćj  długotrwałą  prpularność,  jaką  nie- 
gdyś pozyskał  Robinson  Cruzoe. 

Takąż  samą  nagrodę  przysądzono  panu  Boneau-Avenant,  autoro- 
wi ciekawćj  monografii  księżnój  Aiguillon,  siostrzenicy  kardynała  Ri- 
chelieu,  słynnćj  w  XVII  wieku  z  wielkich  cnót  i  nieprzebranego  mi- 
łosierdzia. Postać  ś.  Wincentego  k  Paulo,  promienieje  tu  nad  wszyst- 
kiemi.    Kardynał  Richelieu  w  otoczeniu  rodzinnćm,  przedstama  się 
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sympatycznićj,  niż  pod  piórem  dawniejszych  historyków,  którzy  śledzili 
w  nim  głównie  wielkiego  męża  stanu. 

Pan  Michel  odebrał  trzecią  nagrodę  za  monografią  Yaubana  wiel- 
kiego inżyniera  i  gorącego  patryoty,  któremu  Francya  przez  lat  150 
zawdzięczała  swe  bezpieczeństwo.  Potrzeba  było  dział  oblężniczych 
Eruppay  aby  zdruzgotać  w  proch  ten  szereg  baszt  warownych,  osłania- 
jących Alzacyą  i  Lotaryngią  od  zareńskich  sąsiadów.  Pracowite  życie 
Yaubana,  jego  niezmordowana  wytrwałość,  zapory  jakie  złamał  siłą  że- 
laznój  woli:  wszystko  to  przedstawione  jasno,  w  sposób  żywy  i  drama- 
tyczny. 

Czwartą  nagrodę  przysądzono  p.  Simonin,  znanemu  ekonomiście, 
za  trzy  dzieła:  Złoto  i  srebro^  Swiaiamerykański^  Wielkie  por iyhandlowś 
we  Franeyi.  W  pierwszych  dwn,  autor  oprowadza  czytelnika  po  Ame- 
ryce Północnój,  tłómaczy  szybki  rozwój  Stanów  Zjednoczonych,  daje 
poznać  miejscowe  instytucye,  społeczeństwo,  obyczaje,  przemysł,  jak 
niemniój  filantropijne  zakłady.  Następnie  wdziera  się  do  wnętrza  zie- 
mi: pokazuje  słynne  kopalnie  kalifornijskie,  wykłada  popularnie  tajem- 
nice metalurgii.  W  dziele  poświęconóm  handlowym  portom  francuz- 
kim.  zatrzymuje  się  kolejno  w  Hawrze,  w  Marsylii,  w  Nantes  i  Bor- 
deaux; wytyka  niedostatki  w  ich  urządzeniu,  a  zarazem  jako  biegły  in- 
żynier wskazuje  zaradcze  środki,  które  użyte  w  porę,  mogą  zapewnić 
Franeyi  panowanie  na  morzu. 

Profesor  filozofii  Gompayre,  autor  pedagogicznego  dzieła,  otrzy- 
mał piątą  nagrodę  Monthion.  W  dwutomowćj  pracy  p.  t.r  Historya 
krytyczna  doktryn^  tyczących  się  wychowania  publicznego  we  Franeyi^ 
od  X  VI  wiekUy  uczony  pedagog  podejmuje  najważniejsze  zagadnienia 
społeczne  czasów  dzisiejszych.  W  końcu  stawia  na  przyszłość  nowy  sys- 
temat  zanadto  fantastyczny.  Akademia  nagrodziła  historyczną  stro- 
nę dzieła,  czyni  jednak  zastrzeżenie  co  do  konkluzyi:  utrzymując  że 
w  przedmiocie  wychowania,  unikać  należy  gwałtownych  przewrotów 
i  niebezpiecznych  mrzonek. 

Szóstą  nagrodę  przysądzono  panu  Dautier,  autorowi  obszernój 
i  ozdobnćj  publikacyi  p.  t.:  Niewiasty  w  społeczeństwie  chrześcidń- 
skiem.  Wspaniały  to  szereg  obrazów  historycznych,  w  których  ko- 
bieta przeważne  zajmige  stanowisko.  Śladem  palrycyuszek  rzymskich 
i  świętych  dziewic  pierwotnego  Kościoła,  pojawiają  się  tu  w  kolei  wie- 
ków piękne  postacie:  Blanki  z  Kastylii,  Joanny  d'Arc,  świętój  Teresy. 
Szereg  ich  kończy  siostra  Rozalia,  zmarła  przed  laty  kilku,  wspomina- 
na dotąd  z  błogosławieństwem  przez  ubogą  ludność  paryzką. 

Dwie  ostatnie  nagrody  przypadły  panu  Lucyanowi  Pató  za  zbiór 
pieśni  natchnionych  gorącćm  uczuciem  patryotycznćm,  i  p.  Godefroy 
autorowi  nowćj  monografii  Dziewicy  Orleańskićj,  wydanój  w  wielkim 
illustrowanym  tomie. 

Pozostało  nakoniec  ogłoszenie  konkursowego  sądu  na  potężny 
utwór,  do  którego  temat  zadany  był  przed  rokiem.  Zadanie  trudne: 
Poezya  wiedzy!  oto  przedmiot  i  tytuł  żądanego  poematu.  Stu  dwudzie- 
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sta  siedmiu  poetów  nadesłało  swoje  utwory.  Żaden  ż  nich,  jak  się  wy- 
raził sprawozdawca,  nieodpowiedział  w  zupełności  nadziejom  Akade- 
mii; większa  część  konkuriyących  poniżyła  wiedzę,  opiewając  głównie 
praktyczne  jćj  korzyści.  Sąd  wyszczególnił  jednak  dwa  poemata,  mię- 
dzy dwu  laureatów  rozdzielił  konkursową  nagrodę:  jeden  z  nich  p.  De- 
nayrouse,  młody  inżynier,  drugi  Jerzy  Renard,  szwajcar,  profesor  lite- 
ratury w  Lozannie. 

Akademik  Rousset  odczytał  najcelniejsze  wyjątki  z  obu  uwieńczo- 
nych utworów.  Dajemy  w  przekładzie  ustęp  z  poemaciku  p.  Renard. 
Poeta,  błądząc  po  lesie  o  zachodzie  słońca,  spostrzega  dwie  taje- 
mnicze dziewice,  osłonięte  białym  rąbkiem.  Jedna  z  głową  ku  ziemi 
pochyloną,  spoczywa  na  murawie  półsenna  i  półomdlała,  jak  kwiat 
przepalony  skwarem  słonecznym.  Druga  pełna  krzepkićj  siły,  z  kom- 
pasem w  ręku,  staje  przed  nią,  usiłiye  rozbudzić  ją  z  uśpienia.  Głos 
jój  słodki,  lecz  każdy  dźwięk  odbrzmiewa  metalicznie.  Posłuchajmy 
jak  Wiedza  przemawia  do  Poezyi. 

Pomntti,  sio«tro,  te  oemjt,  gdy  tapat  jodoaki 

Pohat  nas  do  r^oijroh  lotów  promiennemi  silaki? 

Łąotym,  petne  otaohy,  pierś  i  pienia,  dłoń  a  dtomą: 

Po  jednaj  '))9daim  drodie  aaalon^  pogonie. 

Ziemia,  morie  i  niebo,  waayitko  nai  laohwyca, 

Myśl  nassą  dręczy  świata  wielka  tajemnica; 

Ty,  aby  i^  roswiąsaó  pytasz  mnio  s  otucha, 

Ja,  na  wtetzoze  twe  pieśni  chciwie  skłaniam  noho. 

Krdtka  jedność^  niestety!   Wnet  ogniwo  pęka. 

Rychło  nas  w  dwa  rozdroża  pchnęła  ctasa  ręka; 

Prawda  błysła  mi  słońcem:  umysł  mdj  spragniony 

Goni  aa  ni^,  łudzące  zdziera  z  ni6j  osłony. 

Aby  ttfj  czarodziejce  spojrzeć  oko  w  oko. 

Ja  wdzieram  się  z  mozołem,  ku  gwiazdom,  wysoko! 

Twe  ucho  poumer  wody  rozkosznie  potrąca. 

Ty  słuchasz  co  z  wietrzykiem  gwarzy  trzcina  driąoa; 

Chwytasz  ioh  słodki  poszept,  aż  pieśń  twa  powtdrzy 

Skargę  duszy  dziewiczej  i  westchnienie  rdzy; 

By  nkryó  przed  oczyma  bolesne  serc  rany, 

Rzucasz  na  rzeczywistość  rąbek  z  tęcz  utkany. 
Długie  wieki  uniosła  w  przepaść  czasu  fala: 

My  siostry,  czemu  krąiym  wciąż  od  siebie  zdała? 

A  jeśli  czasem  w  drodze  wzrok  nasz  się  napotka, 

Serce  silnićj  uderzy,  w  duszy  radość  słodka! 

Czy  pomnisz  jak  ramiony  splecione  silnemi, 

Przessłyśmy  razem,  siostro,  po  Helendw  ziemi; 

Pdźnićj  pod  okiem  Romy,  w  miłości  i  zgodzie. 

Podjęłyśmy  tu  berło  w  nadsekwańskim  grodzie: 

Wozora  Goethe  nam  rozwarł  swe  gościnne  progi, 

I  natchniony  ten  młodzian,  sercom  naszym  drogi, 
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Chenier,  oo  od  wieku  w  kraju  FraDkdw  słynie, 

Ku  osot  naBsćj,  on  wspólną  sbudowal  świątynię! 

I  csemuż  tu  jednośoi  stargana  nió  słota? 

Csemu,  gdy  nas  dziś  porwat  nowy  prąd  żywota, 

Glos  kona  w  twojej  piersi  i  wzrok  twdj  przymglony? 

Zabraktoi  wonnych  kwiatów  na  łące  zielonćj? 

Wyssalateś  słodyczy  i  rosy  do  syta, 

Że  nie  wzlecisz  od  ziemi,  pszczółko  pracowita? 

Mićj  ufność,  jam  przy  tobie,  wskażę  ci  zdrój  świeży, 

Twe  serce  z  moj^m  sercem,  niech  się  znów  sprzymierzył 

I  umilkła,  a  mnie  jeszcze 

W  uchu  słowo  dzwoni  wieszcze; 

Otulony  leśnym  mrokiem, 

Gonię  sercem,  chw/tam  wzrokiem, 

Tajemniczo  dwie  siostrzyce, 

Nieśmiertelne  nieba  córy; 

Nagle  wietrzyk  rozwiał  chmury^ 

Słońce  padło  im  na  lice. 

Wiedza  pieśni  ramię  poda, 

Pieśń  odpowie  szczęścia  łzami, 

Obie  rzekną:  wieczna  zgoda, 

Wieczna  miłość  między  namil 

Znaczna  liczba  nagród  nie  wystarczyła  jednak  na  uwieńczenie 
dzieł,  które  sąd  akademicki  wyróżnił  zpomiędzy  wielu  nadesłanych 
na  konkurs;  zalecił  je  zatćm  w  sposób  zaszczytny  dla  autorów.  Nie 
wdając  się  w  ocenienie  tych  dzieł,  wymienimy  przynajmnićj  tytuły:  po- 
chwała akademicka  daje  niezaprzeczoną  rękojmię  ich  wartości. 

Zpomiędzy  dzieł  historycznych  otrzymały  chlubną  wzmiankę 
następne  prace:  SŁudyum  nad  iyciem  Henryeiy  Harpia  córki  Henry- 
ka IV,  małżonki  króla  angielskiego  Jakóba,  przez  hr.  de  BaiUon;  Mono- 
grafia Henryka  de  Latour  d^Autergne  (Tureniusza),  siennego  w  ry- 
cerskich dziejach  Francyi,  przez  p.  Armagnac;  Włochy  w  XVI  wieku; 
szereg  życiorysów  najznakomitszych  poUtyków,  poetów  i  uczonych 
z  epoki  odrodzenia!  Machiawela,  Aryosta  i  innych,  przez  p.  Treyerret; 
Życiorys  kr.  Ckormoiey,  bratanki  Ś.  Franciszka^  Salezego,  dla  którćj 
Ś.  biskup  genewski  napisał  słynną  FUoieą,  przez  Juliusza  Rey  z  Gene- 
wy; AUodoió  FMbiety^  królowij  angielekiśj\  przez  Ludwika  Wiezener; 
Kardynał  Beeearion^  przez  profesora  Henryka  Yast;  Rozprawa  nad 
duchem  czasu  w  Aieioryi^  przez  Filipa  d*Ussel. 

Z  działu  krytyki  literackiój,  zwróciła  uwagę  Akademii  praca 
p.  Lamarre:  Kamoens  i  Luizyada.  Autor  wykonał  nowy  przekład 
portagalskićj  epopei  i  nowemi  szczegółami  wzbogacił  biografią  poety. 
Znaczenie  tego  dzieła  podnosi  jubileusz,  zapowiedziany  w  Lizbonie, 
z  powodu  trzechsetletnićj  rocznicy  śmierci  autora  Luizyady.  Dramatycz- 
ne przygody  Kamoensa  nie  skończyły  się  z  jego  żydem.    Wiadomo, 
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jak  nieszczęśliwy  rozbitek,  uczepiony  do  deski,  przypłynął  do  brzegów 
Mąko,  podnosząc  w  gorg  drogi  rękopis,  który  miał  zapewnić  mu 
nieśmiertelność;  wiadomo  tćż,  jak  umarł  w  nędzy  i  opuszczeniu.  Nie- 
dosyć  na  tóm;  grób  jego  przywalony  gruzami,  podczas  pamiętnego 
trzpienia  ziemi  w  Lizbonie,  zaginął  gdzieś  bez  śladu.  Uderzyła  wreszcie 
godzina:  Portugalczycy  rozbudzeni  ze  snu  dwu  wiekowego,  odgrzebali  kości 
poety,  wznieśli  mu  wspaniały  grobowiec  i  dziś  oto  powołują  uczonych 
ze  wszystkich  kończyn  świata,  na  swe  duchowe  gody.  Trzeci  z  kolei 
kongres  literatów  odbędzie  się  w  Lizbonie,  podczas  jubileuszowego  ob- 
chodu. 

Zalecone  również  przez  Akademią  dwutomowe  dzieło  pani  Bfary 
Summer  p.  t..:  Powieseii  Legend^/  Indyi  siarozj/inSj;  Bohatirki  Kali- 
daaai  BokaUrki  Szekspira.  Pierwszy  tom  obejmuje  szereg  poetycz- 
nych podań,  które  posłużyły  za  wątek  do  Tysiąea  i  jednia'  nocf. 
Yl  drugim  tomie  autorka  porównywa  niewieście  typy  Szekspira  do  ty« 
pów  indyjskiego  dramaturga  Kalidasa.  Nazwisko  Summer  jest  pseu- 
donimem pani  Foucaux,  małżonki  słynnego  oryeutalisty,  profesora 
w  kolegium  francuzkićm. 

Otrzymał  niemnićj  pochwałę  p.  Fallex,  za  Antologią  poetów  ta^ 
eińskiek.  Tłómacz  zebrał  najpiękniejsze  ustępy  z  czterdziestu  poetów, 
słynnych  w  Rzymie,  do  IV-ego  wieku  ery  naszćj.  Popularny  teu 
zbiór  pokazuje  całe  bogactwo  starożytnćj  literatury  tym,  którzy  nićma- 
ją  czasu  ani  możności,  śledzić  jćj  w  oryginalnych  dokumentach. 

Zpomiędzy  dzieł  treści  filozoficznćj.  Akademia  podnosi  pracę  pa- 
na Łiard:  O  nauee  pozytywnij  i  meia/izyee.  Autor  z  wielką  siłą  dya- 
lektyki  rozbiera  doktryny  sensuaiizmu,  które  liczą  dziś  tylu  zwolenni- 
ków. Szczególną  zwróciła  uwagę  uczonych  głęboka  dyskusya  nad  teo- 
ryami  pozytywistycznemi  i  nad  doktryną  ewolucyi. 

Liczba  zaleconych  powieści  świadczy  o  pomyślnym  zwrocie  na 
tóm  polu  literatury.  Przytaczamy  tytuły  w  oryginale:  Sl>eur  Louise^ 
przez  Karo}a  Delys;  La  fin  du  Marguizat  SUrrel^  przez  Henryka  de  la 
Madelfene;  Primaroza  przez  Maryan'a;  BoiegenŁU  przez  panią  de  Pres- 
sencć;  Lee  Aisioires  de  mon  Onełe  przez  P.  S.  Stahl.  Szczególną  po- 
chwałą Akademia  zaszczyca  dzieło  pani  Comberousse  (wydane  pod 
pseudonimem  Emma  Erwin),  pod  tytułem:  ffeur  et  malheur.  Powieść 
to  nadzwyczaj  zajmująca,  wolna  od  wszelkich  skandalów:  „matka  mote 
bez  obawy  dać  ją  do  czytania  młodćj  córce,  z  wielkim  dla  m^  po- 
żytkiem."   W  ten  sposób  sekretarz  Akademii  chwali  powyższą  prao§. 

Dodajmy  tu  jeszcze  dziwnie  zajmujące  dziełko  p.  t.:  Podróż  ro- 
dziny wkoło  świata^  własnym  jachtem  Sunbeam,  opowiedziana  przes 
matkę.  Autorką  tćj  pięknćj  i  pożytecznój  opowieści  jest  angielka  pani 
Brasser.  Przekład  francuzki  przedstawiony  był  do  konkursu  Mon- 
thion,  który  wyłącza  tłómaczenia.  Dlatego  tylko  nie  otrzymał  nagrody. 

Pracowity  badacz  dawnych  czasów,  Antoni  Meray,  wydat  nieda- 
wno ciekawe  dzieło  w  czterech  tomach,  tyczące  się  życia  i  obyczajów 
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starodawnej  Francji.  Bogate  źródła  znalazł  autor  w  odwiecznych  kro- 
nikarzach, w  niezliczonych  pieśniach  Truwerów,  a  nakpniec  w  zbiorach 
dawnych  kazań.  Pierwszy  tom  dzieła  nosi  tytuł:  Źlycie  w  czasach 
Truwerów;  drugi:  Żffeie  w  ezasaeh  sądów  miłoiei;  dwa  ostatnie:  Żj/cie 
u>  ezasaeh  wolnyeh  kaznodziejów^  poprzedników  Lutra  i  Rabelais'go. 
Rzecz  kończy  sig  na  wieku  KYI. 

Francuzka  literatura  posiada  już  niejedno  dzieło  w  tym  przed- 
miocie, ale  praca  pana  Meray  t%  wyższość  ma  nad  innemi,  że  autor  le- 
piój  od  poprzedników  rozpatrzył  się  w  oryginalnych  źródłach,  wydobył 
z  nich  więcćj  danych  i  żywszemi  barwy  odmalował  zamarłe  od  wieków 
społeczeństwo. 

W  długim  szeregu  obrazów  przesuwają  się  przed  nami,  to  staro- 
dawne uczty  i  łowy,  to  ciekawe  posiedzenia  sądowe.  Wiadomo,  że  we 
Francyi  łeudalnój,  sama  tylko  zwierzchnia  warstwa  dźwigała  na  bar- 
kach losy  kraju;  lud  rolniczy  orał  w  pocie  czoła  swój  zagon,  bez  udzia- 
łu w  sprawach  publicznych.  P.  Meray  ukazuje  nam  głównie  wielkich 
panów  i  drobną  szlachtę;  czasem  jednak  odchyli  wrota  biednój  chaty 
wieśniaczój.  Widzimy  np.,  jak  za  Ludwika  YII,  lud  w  Normandyi 
zbiera  się  gromadnie;  silny  liczbą,  postanawia  zrzucić  jarzmo  nieludz- 
kich panów.  Raoul,  hrabia  z  Evreux,  rozbraja  tłumy,  łamie  gwałtem 
ich  opór.  Porządek  zapanował  w  Normandyi:  „lud  żałobliwy,  jak  śpie- 
wa truwer,  Robert  Wace^  płakał  na  zgliszczach  spalonych  wiosek." 
Jednym  wydarto  oczy  z  głowy,  drugim  powyrywano  zęby^  innym  nogi 
odrąbano  toporem.  J?rzewódzców  spalono  na  stosie,  lub  zanurzono 
w  roztopionym  ołowiu...  i  porządek  zapanował  w  Normandyil 

Bezrząd  rozpościera  się  wszędzie,  grozi  zarówno  wielkim  jak 
i  małym.  Znajdujemy  tu  ciekawą  odysseę  królowój  Eleonory,  odrzu- 
conćj  małżonki  Ludwika  YII.  Otoczona  licznym  orszakiem,  królowa 
powraca  do  Akwitanii,  dziedzicznój  posiadłości  swojćj.  Wielcy  pano- 
wie krogulczóm  okiem  patrzą  na  tak  ponętną  zdobycz;  Eleonora  zaró- 
wno piękna  jak  bogata.  Koło  Bloi^  czyha  na  nią  Tybald  hrabia  Char- 
tres z  uzbrojoną  drużyną;  chwyta  ją,  więzi  w  warownym  zamku, 
chce  ją  gwałtem  zmusić  do  małżeństwa.  Dzięki  wiernym  dworzanom 
swoim,  królowa  ucieka  szczęśliwie  zpoza  kraty. 

W  blizkości  Tours  nowy  zamach;  Godfryd  Plantagenet,  książę 
angielski  czyha  z  rycerstwem  nad  Loarą.  Eleonora  wymknęła  się 
z  drapieżnych  jego  szponów.  W  Poitiers  wpada  w  ręce  trzeciego  na- 
pastnika: był  nim  Henryk  Plantagenet.  Ten  pozyskał  rękę  królowćj; 
z  małżeństwa  ich  miał  się  zrodzić  sławny  Ryszard  Lwie  serce.. 

Król  Ludwik  święty  pragnął  wszelką  siłą  powstrzymać  nadużycia 
i  ukrócić  swawolę  możnych.  Autor  pokazuje  go  pod  historycznym  dę- 
bem w  Yincennes,  jak  skłania  ucho  na  skargi  uciśnionego  ludu  i  suro- 
wą wymierza  sprawiedliwość.  Przykład  króla  oddziałał  na  kilku  wiel- 
kich panów.  Jeden  z  nich  Tybald  z  Szampanii,  sławny  truwer  XIII 
>9?ieku,  zaprowadził  w  stolicy  swojćj  Troyes  porządek  wzorowy  na  te 
czasy.    Pod  czujnćm  okiem  hrabiego,  poddani  żyli  spokojni  i  bezpiecz- 
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ni.  Dobry  rząd  sprawił,  że  „cała  Europa  przybiegała  do  Troyes  na 
sławny  jarmark."  Przybysze  składali  pieniądze  i  towary  pod  opiekę 
hrabiego;  ten  zwracał  im  depozyt  z  nieposzlakowaną  sumiennością. 
W  starćj  kronice  zapisano  ciekawe  zdarzenie: 

Kramarz  wędrowny  przyprowadził  klacz  na  zamkowy  dziedzi- 
niec, prosząc  o  dozór  nad  nią  i  rzekł:  iż  zdaje  bydlę  swoje  na  łaskę  Pa- 
na Boga  i  pana  hrabiego.  Zapędzono  klacz  na  łąkę;  nocą  zjadły  ją 
wilki.    Kramarz  z  płaczem  przybiega  na  zamek. 

—  Ileż  oceniasz  twoje  bydlę?— zapyta  hrabia. 

—  Sześćdziesiąt  soldów — odpowie  kramarz. 

—  Masz  trzydzieści — rzecze  do  niego  Tybald — tyle  winien  d  je- 
stem, skoro  powierzyłeś  klacz  twoje  w  połowie  mojój,  w  połowie  Bos- 
kiój  straży:  od  Pana  Boga  odbierzesz  sobie  resztę. 

Kramarz  odchodzi  smutny,  w  drodze  spotyka  mnicha. 

—  Co  ci  jest,  człowieku?— spyta  zakonnik— wyglądasz  jakoś  bar- 
dzo zafrasowany.  Opowiedz  mi  twoje  zgryzotę;  mów  śmiało:  jam  prze- 
cie sługa  Boży. 

—  Kiedy  tak— odpowie  kramarz— zapłacze  mi  jegomość  trzy- 
dzieści soldów,  które  winien  mi  Pan  Bóg. 

Zakonnik  odmawia;  sprawa  wytacza  się  przed  sąd  hrabiego:  ten 
przyznaje  słuszność  kramarzowi. 

—  Pan  Bóg — rzecze  Tybald— winien  mu  trzydzieści  soldów, 
niechże  sługa  uiści  się  z  długu  za  Pana. 

Autor  opisuje  biesiady  ówczesne,  'nie  ustępujące  pod  względem 
zbytku  ucztom  starożytnych  Rzymian.  Dla  rozweselenia  biesiadników, 
gospodarz  domu  wymyślał  rozmaite  mistyfikacye.  Stawiano  np.  wśród 
stołu  piramidalny  pasztet  ogromnych  rozmiarów;  za  podniesieniem  po- 
krywy z  ciasta,  chmara  gołębi  ulatała  w  górę:  wypuszczone  sokoły 
chwytały  je  w  powietrzu.  W  innych  pasztetach  mieszczono  znów  ży- 
we zające;  karzełki  goniły  je  po  sali  przy  poklasku  obecnych.  Piękna 
pani  domu,  chcąc  uczcić  gościa  w  szczególny  sposób,  brała  z  własnego 
talerza  najsmaczniejsze  kęski  i  kładła  mu  na  talerz  paluszkami,  obmy- 
temi  w  wodzie  różanój  lub  lawendowćj.  Widelec  był  jeszcze  przedmio- 
tem zbytku,  za  czasów  Henryka  Walezyusza. 

Z  przygód  łowieckich  przytoczymy  tu  jedne,  bardzo  charakterys- 
tyczną. Ludwik  XI  polował  raz  z  orszakiem  dworskich  panów;  wy- 
puszczony sokół  chwyta  w  powietrzu  zdobycz;  w  tójże  chwili  orzeł  zry- 
wa się  ze  skały,  uderza  na  sokoła,  wydziera  mu  łup  gwałtem.  Nastg- 
ppje  zacięta  walka:  sokół  wychodzi  z  niój  zwycięzko;  orzeł  z  rozdar£| 
piersią  pada  na  ziemię,  pod  okiem  zdumionych  myśliwców.  Dworzanie 
przyklaskują  sokołowi,  sam  tylko  król  nie  dzieli  ich  zapału.  Bićday 
sokół  drogo  przypłacił  tryumf:  Ludwik  XI  skazał  go  na  śmierć  jako 
królobójcę,  że  poważył  się  wyzwać  do  zapasu  króla  ptakowi  Dressci 
przebiegł  po  wasalach:  zrozumieli  groźną  przestrogę. 
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Odiat  kilku  wydawca  Plon  zasila  francozką  literaturę  coraz  no- 
wemi  opisami  podróży.  Nićma  zapewne  książki  ciekawszój  i  bardzićj 
pouczającćj,  nad  dobrze  opisaną  podróż,  ożywioną  etnograficznćm  ba- 
daniem,  ale  niestety,  książka  taka  należy  jeszcze  do  literackich  osobli- 
wości. Publikacye  Plona  przechodzą  inne  wartością  rzeczywistą.  Od 
słynnćj  Podróży  wkoło  świala,  hrabiego  de  BeauYoir,  o  któr^  mówiliś* 
my  w  swoim  czasie,  wydal  on  całą  seryą  wyborowych  dzieł  w  tym  kie- 
runku. Wymienimy  tu:  Lisfy  znad  Bosforu  Karola  de  Mouy;  Japo- 
nią  Tnalowniezą,  Podróż  po  Szweeyi  {en  KaryoU)  p.  Yidal;  Wyeieczkę 
w  góry  Szkockie  {Dans  les  Highlands)\  opisy  AtUyllów^  Wyspy  Ku- 
by ii,  A. 

Ostatnie  dzieło,  wydane  kilka  miesięcy  temu:  Podróż  po  Amery- 
ce Południowej  {Sijours  au  Bresil^  au  CkUliy  en  BoUme  et  au  Peru)^ 
przez  p.  Ursel,  sekretarza  legacyi,  tćm  ciekawsze  jeszcze  od  innych,  że 
opisuje  mało  znane  kraje  i  ludy.  Brak  nam  miejsca  na  szerszy  prze- 
gląd tój  publikacyi,  poprzestajemy  tóż  na  jój  zaleceniu.  Autor  jednym 
rzutem  oka  ogarnia  wyspę  Juan  Femandez,  oddaloną  o  pareset  mil 
morskich  od  Ghili.  Na  wyspie  tój,  genialny  pisarz  angielski  pomieścił 
niegdyś  Robinsona  Gruzoe,  najpopularniejszego  może  z  bohatćrów  no- 
wożytnćj  literatury.  Szczególne  to  losy  tój  wyspyl  Oprócz  wymarzo- 
nego rozbitka,  mieściła  ona  w  niedawnych  czasach  inną  jeszcze  ofiarę. 
Był  nią  zbrodniarz  skazany  na  śmierć,  którego  rząd  chilijski  ułaskawił 
w  chwili  egzekucyi,  zamieniając  karę  na  wieczne  wygnanie.  Człowiek 
ten^  pozbawiony  wszelkiój  broni,  nabył  tak  wielkiój  wprawy  w  nogach, 
że  doganiał  w  biegu  dzikie  kozy  i  chwytał  je  na  arkan. 

Flora  i  fauna  podzwrotnikowych  krajów  żywo  zajmuje  autora. 
Między  innemi  pokazuje  on  prawdziwą  osobliwość,  należącą  zarówno  do 
świata  zwierzęcego  jak  roślinnego.  Jestto  owad,  który  przed  śmiercią 
zagrzebuje  się  w  ziemię.  Z  nóg  jego  mają  wyrastać  listki,  kadłub 
pęcznieje,  staje  się  tuberkułą,  lecz  zachowuje  kształt  pierwotny.  Ło- 
dyga rozwija  się  pomału  i  wiosną  pokrywa  ładnym  błękitnym  kwiatem. 

Zostawiamy  przyrodnikom  rozwiązanie  tćj  botaniczno-entomolo- 
gicznój  zagadki;  niechaj  oni  objaśnią,  czyli  autor  nie  był  w  błędzie,  po- 
wtarzając zbyt  łatwowiernie  opowieści  tubylców. 

Znajdujemy  również  ciekawy  obraz  kopalni  złota  w  Morro  Yelho, 
eksploatowanych  przez  kompanią  angielską,  pod  dyrekcyą  superinten- 
denta  Gordona.  „Jednćj  niedzieli,  mówi  autor,  byłem  świadkiem 
szczególnego  przeglądu.  Gordon  ustawił  szeregiem  cały  pułk  czar- 
nych niewolników,  utrzymywanych  na  żołdzie  kompanii.  Naliczyłem 
przeszło  pięciuset  mężczyzn  i  kobićt  w  mundurach.  Eobióty  miały 
spódniczkę  białą,  szal  w  pasy,  na  głowie  chusteczkę  czerwoną;  przodo- 
wnice, wysunięte  na  front,  odznaczały  się  szalem  czerwonym  i  szewro- 
nami  tegoż  koloru,  u  dołu  spódnicy,  w  liczbie  odpowiedniój  do  sto- 
pnia. Mężczyźni  w  niebieskich  bluzach,  z  czerwonemi  wyłogami,  no- 
sili na  głowie  mały  czerwony  toczek.  Szamerunek  na  rękawie  odzna^ 
czał  kapitanów.    Wpośród  karabatalionu,  zatknięty  byt  maszt:  po- 
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wiewała  z  niego  chorągiew  królowćj  angielskiój.    W  saECzegiUny  sposób 
ta  chorągiew  rzucała  cień  na  czarnych  niewolników:  zakrawało  to  na 

mistyfikacją."  

Paryzkie    Towarzystwo    Geograficzne   przyjmowało   nroczyćcie 
w  wielkim  amfiteatrze  sorbońskim,  podróżnika  portugalski^o  Serpa- 
Finto,  który  zszedł  wszerz  Afrykę  Południową  i  oznaczył  na  mapie 
jeziora  i  rzeki  nieznane  dotąd  w  świecie  geograficznym.    Eksploator 
opowiadał,  po  francuzku  wobec  licznego  zgromadzenia,  przygody  swćj 
szesnastomiesięcznśj  podróży  i  niebezpieczeństwa,  jakie  przebył,  wy- 
stawiony na  strzały  tubylców,  na  pazury  drapieżnych  zwierząt,  wresz- 
cie na  żądła  jadowitych  owadów.    Trudy  jednak  nie  były  bezowocne. 
Godny  następca  Yasco  de  Gamy,  odkrył  na  stepach  Afryki  Południc- 
wój,  wielkie  jezioro  Makarkari,  różniące  się  tćm  od  innych,  że  stoso- 
wnie do  pory  roku,  łożysko  jego  zupełnie  wysycha  i  pozostawia  tylko 
słone  kałuże  lub  całe  napełnia  się  wodą.    Rzeka  Botlete  łączy  to  je- 
zioro z  innćm  jeziorem  Ngami,  położonóm  dalśj  na  zachód.    Tu  nowa 
osobliwość  geograficzna:  płaszczyzna  przecięta  rzeką  tak  jest  mzka,  że 
stosownie  do  deszczów  podzwrotnikowych,  padających  z  jednćj  lab 
z  drugićj  strony,  prąd  owój  rzeki  odwraca  kierunek,  to  płynie  z  zacho- 
du ku  wschodowi,  to  od  wschodu  na  zachód. 

Odkrycia  etnograficzne  podróżnika  portugalskiego,  zasługują  nie- 
mniój  na  uwagę.  Znalazł  on  nad  rzeką  Eubango  murzynów  całkiem 
białych;  cera  ich  jaśniejsza  niż  u  europejskich  plemion.  Włos  mają 
krótki,  wełniasty,  policzki  wystające,  oczy  osadzone  ukośno  jak  u  Chiń- 
czyków; budowa  ciała  odznacza  się  krzepkością.  Prowadzą  żyde  ko- 
czownicze, podzieleni  na  małe  grupy;  żyją  wyłącznie  z  łowów. 

W  raporcie  do  Towarzystwa  geograficznego  paryzkiego  przedsta- 
wiono mapę,  okazującą  miejsce  urodzenia  mężów  najsłynniejszych  we 
Francyi.  Podług  tój  mapy  cała  północ,  a  mianowicie  kotlina  Sekwa- 
ny, błyszczy  na  polu  poezyi,  mimo  że  opinia  ogólna  przypisywała  za- 
wsze 8t;ronom  południowym  przewagę  uczucia  poetyczn^.  Wykaz 
nowy  dowiódł,  że  na  północy  zrodzeni  są  najznakomitsi  poeci:  Ronsard, 
Malherbes,  C!orneille,  Bacine,  Molier,  Boileau,  Łafontaine,  Wolter,  Be- 
renger,  Musset,  Delayigne. 

Zamiłowanie  w  naukach  objawiło  się  tóż  przeważnie  na  północy. 
Świadczą  o  tćm:  Laplace,  Elie  de  Beaumont,  Ducange  i  inni.  Toż  sa- 
mo tyczy  się  i  malarstwa:  Poussin,  Lessueur,  Decamps,  Horacy  Yemet, 
Delaroche,  wszyscy  rodem  z  północnój  Francyi. 

W  stronie  północno-wschodnićj  przeważa  zdolność  do  taktyki  wo- 
jennćj;  Alzacya  i  Lotaryngia  wydały  wielu  walecznych  wodzów:  Joanna 
d'Arc,  jak  wiadomo,  rodem  z  Lotaryngii. 

Kotlinę  Rodanu  nazwano  matką  krasomówców.  Bossuet,  Fle- 
ćhier,  Massillon,  Rayignan,  Guizot)  Perrier,  Thiersi  zrodzeni  wszyscy 
na  południu. 
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Filozofowie  i  prawnicy  pochodzą  w  większćj  części  z  prowincji 
środkowych,  zkąd  wyszli:  Pascal,  Kartezynsz,  Daguesseau,  L'Hopital, 
Dupin  i  wielu  innych. 

Okolice  Garonny  i  w  ogólności  stoki  Pirenejów,  wydały  najzna- 
komitszych finansistów  i  najpierwszych  mę^w  stanu. 


Kto  zwykł  odwifedzać  wystawy  rzeźb  i  obrazów  w  Paryżu,  pamię- 
ta popiersia  i  symboliczne  figury  z  podpisem  Marcello,  wykonane  z  nie- 
porównanym wdziękiem  i  wysokićm  pojęciem  sztuki.  Ogół  brał  je 
za  utwory  utalentowanego  artysty  włoskiego;  szczupłe  ledwie  grono 
wtajemniczonych  wiedziało,  że  pod  tym  pseudonimem  kryje  się  kobić- 
ta,  wielka  pani,  znana  w  paryzkim  świecie,  wdowa  po  księciu  Colonna 
di  Castiglione  Aldoyrandi.  Śmierć  rozdarła  zasłonę.  Znakomita  ar- 
tystka zmarła  tego  lata  w  Gastellamare,  nad  zatoką  Neapolitauską, 
w  czerdziestym  drugim  roku  życia,  w  pełnćj  sile  wieku  i  talentu. 

Urodzona  w  Szwajcaryi  francuzkiój,  w  Fryburgu,  panna  d'Affry, 
przepędziła  tam  pierwszą  młodość.  W  r.  1856  zaślubiła  w  Rzymie 
księcia  Colonna;  żyła  z  nim  ledwie  kilka  miesięcy:  książę  umarł  w  koń- 
cu tegoż  samego  roku.  Odtąd  dwódziestoletnia  wdowa  oddała  się  sztu- 
ce z  całym  zapałem.  Mistrzem  jój  w  malarstwie  był  Hebert,  dyrektor 
szkoły  francuzkiój  w  Rzymie,  ale  rzeźba  miała  się  stać  prawdziwym 
jćj  tryumfem.  Wykształcona  pod  okiem  rzymskich  mistrzów,  wystą- 
piła po  raz  pierwszy  na  wystawie  paryzkiśj  w  r.  1863,  z  trzema  wy- 
twornemi  biustami:  z  tych  popiersie  Bianki  CapelŁo  wywołało  oklask 
powszechny.  W  kilka  lat  potom  wystawiła  Gorgone^  co  tym  większy 
dało  jćj  rozgłos.  Na  wystawie  powszechnćj  w  r.  1867,  znawcy  podzi- 
wiali dwa  nowe  jój  utwory:  Hekatę  i  Cerbera^  zamieszczone  w  wydziale 
włoskim.  Imię  Marcello  przebiegało  wtedy  z  ust  do  ust;  galerye  tak 
publiczne  jak  prywatne,  pragnęły  pochlubić  się  utworem  włoskiego 
artysty. 

Paryż  posiada  kilka  dzieł  z  podpisem  Marcello;  na  wschodach 
Wielkiój  opery  widzimy  mistrzowskie  popiersie  Pytyi.  Piękny  biust 
cesarzowej  Eugenii  zdobił  jedne  z  sal  ratuszowych.  W  galeryi  luksem- 
burskićj  zwraca  uwagę  posąg  ableyńnkiej  niewiasty.  Na  późniejszych 
wystawach  podziwiano  biust  Maryi  Antoniny  i  Margaretę  Fausta.  Bi- 
skup Strosmajer  nabył  do  zbiorów  swoich  cudną  giowę  Chrystusa^  praw- 
dziwe arcydzieło. 

Za  czasów  Cesarstwa,  księżna  Colonna  przebywała  stale  w  Pary- 
żu, gdzie  urządziła  sobie  przepyszną  pracownię^  istne  muzeum,  pełne 
arcydzieł  i  pomnikowych  zabytków. 

Podczas  wojny  1870—1871  r.  przebywała  w  Genewie.  Niespo- 
kojna o  drogocenne  zbiory  swoje,  skoro  Paryż  otwartym  został,  spro- 
wadziła je  do  Szwajcaryi.  Temi  skarbami  obdarzyła  dziś  r<Mlzinne 
miasto  Fryburg,  przeznaczając  testamentem  znaczną  sumę  na  orządise* 
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nie  muzeum  pod  imieniem  Marcello.    Zwłoki  księżnćj  przewiezione  tćż 
będą  do  rodzinn^o  miasta. 


Autorka,  znana  pod  pseudonimem  Etienne  Marcel,  wydała 
w  tych  czasach  nową  powieść  p.  t.:  Hetman  Maksym.  Rzecz  dzieje  się 
na  Ukrainie.  Charaktery  osób  wprowadzonych  do  działania,  oddane 
z  niepospolitym  talentem.  Uderza  wśród  nich  typ  głównego  bohatóra 
Maksyma,  jak  niemnićj  starego  kozaka  Semena  i  dzieweczki  z  ludu 
Oksany.  Postacie  te  widocznie  pochwycone  z  natury,  autorka  bowiem 
przebywała  czas  jakiś  na  Ukrainie,  poznała  tamtejsze  obyczaje  i  miej- 
scowe stosunki.  Wypadki  rozwijają  się  w  dziwnie  dramatyczny  spo- 
sób: styl  wytworny,  obrazowanie  pełne  życia.  Nie  wątpimy,  że  piękna 
ta  powieść,  rozpowszechni  sig  wkrótce  w  illustrowanćm  wydaniu,  na  oo 
zasługuje  pod  każdym  względem. 

W  sprawozdaniu  z  uroczystości  akademickićj,  mówiliśmy  o  poe- 
matach na  zadany  temat  p.  t.:  Póezyd  wiedzy.  Podczas  kiedy  stu 
dwudziestu  siedmiu  poetów  francuzkich  pracowało  mnićj  więcćj  uda- 
tnie,  nad  pojednaniem  dwu  niebiańskich  dziewic,  sześćdziesięciu  przy- 
rodników szwajcarsko-niemieckich  realizowała  po  swojemu  myśl  Aka- 
demii francuzkićj.  Mówimy  tu  o  świeżo  wydanym  zbiorku  pieśni  p.  t.: 
Lieder-Sammlung  der  Sanct-Gallisehen  naturwissensehaftUehen  Ge- 
selUehaft.  Pieśni  te  ułożone  były  na  cześć  kongresu  przyrodników, 
odbytego  w  St.  Gall,  w  końcu  miesiąca  sierpnia. 

Obie  półkule  świata  przysłały  reprezentantów  swoich  na  ów  kon- 
gres, złożony  z  350  czynnych  członków.  Narady  naukowe  kończy- 
ły się  co  wieczór  ucztą,  podczas  którśj  pieśni  te  śpiewane  były  przy 
toastach.  Przedmiotem  żartobliwych  zwrotek  były  teorye  nauko- 
we lub  zjawiska  przyrody,  tłómaczone  w  sentymentalny  sposób.  Je- 
dna pieśń  np.  opiewa  gorącą  miłość  kwasu  do  alkali;  w  drugiśj  goryl 
rozwodzi  żale  swoje  na  transformistyczne  doktryny;  przeklina  Darwina 
i  Yogta,  iż  go  poniżyli,  czyniąc  go  protoplastą  ludzkiego  rodu;  w  iunćj 
znów  ichtyozaur  przedstawia  geologiczną  formacyą  swój  epoki.  Twór- 
czość pomysłów  niesłychana:  tu  kartofel  opiewa  swoją  odysseę;  tam 
odwieczny  granit  podnosi  głos  w  imię  tysiąca  wieków,  tu  znów  śpie- 
wa guano  żałosne  treny  wygnania.  Pieśń  żab,  powtarzana  chórem, 
szczególne  wywoływała  oklaski.  Przewodnikiem  tych  chórów,  a  nawet 
autorem  jednój  pieśni,  był  Karol  Vogt,  profesor  z  Genewy,  słynny  pro- 
pagator transformizmu.  

Hrabia  Ksawery  Korczak  Branicki  wydał  świeżo  książkę  wiel- 
kich rozmiarów  p.  t.:  Lea  naCionaliiSs  Slaves,  Letirea  au  BMrend  Kre 
Gagarin.  Dzieło  obejmuje  ciekawe  szczegóły,  które  autor  miał  sposo- 
bność zaczerpnąć  z  rodzinnych  tradycyi.  Go  do  Słowiańszczyzny,  staje 
po  stronie  teoryi  Yiquesnera  i  Henri  Martin.  Rzecz  kończy  się  rozpra- 
wą o  nihilizmie. 
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Germanizaoya^  walka  kultury  z  jednćj,  a  z  drugićj  strony  wy- 
siłki nasze,  aby  się  opierać  tym  plagom  pruskim:  oto  treść,  jak%  wszyst- 
kie ztąd  korrespondencye  wypełniać  8i§  muszą.  Germanizacya  ani  na 
krok  nie  ustaje,  kultury  walka  w  różnych  odcieniach  trwa  ciągle  jesz- 
cze, my  znów  ciągle  się  bronimy  i  oganiamy.  Czas  obecnych  wyborów 
na  sejm  pruski  pokazał  najlepićj,  że  niemcy  tutejsi  trwają  w  nieprzy- 
chylności  otwartćj  do  nas  i  że  mimo  chaosu  w  jaki  popadli,  mimo 
straszliwych  odgróżek  między  sobą,  ostatecznie  jednak  względem  nas 
znajdą  jakiś  modus,  który  ich  połączy.  My  się  społecznie  razem  trzy- 
mamy, mimo  różnicy  zdań,  czego  dowodem  wieee  wyborcze  i  sprawo* 
zdania  postów  naszych  z  ubiegłćj  kadencyi  trzechletnićj  sejmu  prus- 
kiego. 

Poznań  wybierał  ten  raz  216  wyborców,  większość  więc  absolutna 
wynosiła  109.  Polaków  zdołano  wybrać  tylko  64,  reszta  przypada 
na  niemców  i  żydów.  Oto  bilans  wyborczych  sit  w  samćm  mieście  Po- 
znaniu, który  nam  nie  rokige  zwycięztwa.  Na  prowincyi  w  znacznćj 
części  górą  jesteśmy  jeszcze,  ale  przeglądając  spisy  pojedynczych  wybo- 
rów okręgowych,  dostrzeżemy  łatwo,  że  w  każdym  tnajątku  kupionym 
przez  niemca  przybywają  zaraz  liczne  głosy  niemieckie.  Zwykle  tak 
bywa,  że  słudzy  obawiają  się  głosować  nie  na  tego,  którego  chlćb  je- 
dzą. Im  więcćj  w  ogóle  niemcy  wykupywać  będą  polskich  majątków 
i  polskich  chłopskich  gospodarstw,  tembardzićj  uszczuplać  się  będzie 
liczba  wyborców  polaków.  W  jakiój  mierze  zaradzić  ubytkowi  gospo- 
darzy chłopskich  potrafi  instytut  kredytowy  dla  małych  posiadłości, 
czas  dopióro  pokaże.  Instytut  sam  wszedł  już  w  życie  przed  trzema 
miesiącami  i  udziela  pożyczek,  jak  dotąd,  bez  zbytnich  utrudnień  na 
grunta  chłopskie,  począwszy  od  6000  marek  wartości  takowych. 

Such  i  krzątanie  się  w  sprawie  wyborów  nie  przeszkodziły  nam 
zainteresować  się  obchodem  jubileuszu  zacnego  J.  I.  Kraszewskie- 
go, na  który  wyjechały  mnogie  od  nas  deputacye.  Deputacyi  wolnn- 
taryufizów  z  Księztwa  przewodniczył  August  Cieszkowski.  Inne  prze- 
różne towarzystwa  takoż  deputatów  wysłały;  w  dzień  zaś  jubileuszu 
wystąpiły  wszystkie  poznańskie  pisma  z  artykułami  jubileuszowemi. 
W  ogóle  nie  znajdowały  pisma  nasze  za  rzecz  stosowną  występować 
w  tych  swych  świątecznych  artykułach  z  uwagami  ujemno-krytycznemi. 
Wyjątek  stanowił  Kuryer  Poznańskie  który  aby  pężowi  nie  chcącemu 
się  z  jego  dążnością  solidaryzować,  nie  przepuścić  tego  i  ten  raz  bez- 
karnie, uznał  za  odpowiednie  swema  dogmatycznemu  stanowisku  wy- 
mieniać grzechy  jubilata  duchowe  obok  zasług  jego.    Tym  sposobem 
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wypadł  artykuł  Kuryera^  jak  francue  nazywa  aigre-douK.  Jubileusz 
Kraszewskiego  starano  się  po  wigkszych  miastach  naszych  uświetnić 
przedstawieniami  amatorskiemi.  Tak  np.,  w  Poznaniu  odbyto  się  30 
września  świetne  przedstawienie  w  teatrze  polskim,  urządzone  przez 
towarzystwo  Stella.    Teatr  był  szczelnie  zapełniony. 

Przesłałem  wam  niedawno  statystyczne  niektóre  dane  o  szkołach 
miejskieh  w  mieście  Poznaniu.  Dziś  raz  jeszcze  wracam  do  tćj  kwe- 
styL  Rozporządzenia  ministra  oświecenia  Falck'a  i  procedura  na  mocy 
takowych  wprowadzona  w  szkolnictwo,  wyrządziła  nam  w  ocóle  strasz- 
liwe szkody,  co  łatwo  bardzo  wykazać  da  sig  na  przykładzie  wziętym 
ze  szkół  miasta  Poznania. 

Szkoty  elementarne  miejskie  były,  nim  nastała  era  Falck^  wy- 
znaniowemi  i  miały  na  sw^m  czele  odpowiednich  kierowników  i  skłftd 
nauczycielski;  język  nasz  aczkolwiek  już  zaniedbywany,  miał  przecież 
jeszcze  prawo  obywatelstwa.  Odpowiednio  do  tego  miały  więc  szkoły 
elementarne  katolickie  katolickich,  protestanckie  protestanckich,  ży- 
dowskie żydowskich  nauczycieli;  religii  uczyli  odnośni  nauczyciele,  do 
spowiedzi  sposobili  dzieci  kapłani  parafialni  w  szkole  lub  w  kośdele; 
język  polski  był  w  szkółkach  katolickich  wykładowym,  przyczćm  nau- 
czyciele mieli  obowiązek  powtarzać  z  uczniami  to,  czego  ich  po  polsku 
nauczyli,  w  języku  niemieckim.  Zasada  tedy  pedagogiczna  była  prze- 
strzegana, nie  zniechęcano  zasadniczo  rodziców  i  uczniów,  nie  utrudnia- 
no nad  miarę  uczniom  nauki. 

Magistrat  poznański  miał  wprawdzie  już  dawno  na  celu  przeisto- 
czenie szkół  elementarnych,  co  np.  widocznóm  było  z  okazyi  projektu 
do  prawa  szkolnego,  wniesionego  w  listopadzie  r.  1869  przez  poprze- 
dnika ministra  Falck'a.  Wówczasto  bowiem  wystał  był  zaraz  magistrat 
petycyą  do  sejmu,  żalącą  się  na  nieuwzględnienie  życzeń  miast  więk- 
szych, do  jakich  się  zalicza  Poznań,  wywodzącą  dalćj,iż  projekt  pomie- 
niony  nadaje  Kościołowi  prawa,  a  nie  żąda  od  niego  obowiązków,  pod- 
czas gdy  zwala  na  miasta  same  tylko  ciężai7.  Magistrat  żądał  koniec 
końcem  oddania  szkół  gminom  miejskim  i  wykluczenia  Kościoła,  jako 
uprawnionego  czynnika,  z  dziedziny  szkolnictwa,  z  przyczyn  tak  patryo- 
tyzmu  pruskiego,  jak  i  zasady  autonomii  miejskiój. 

Rozprawy  dotyczące  w  sejmie  pruskim  nie  osiągły  przecież  osta- 
tecznego rezultatu,  a  wojna  Niemców  z  Francyą,  która  niebawem  wy- 
buchła, kazała  odłożyć  do  późniejszego  czasu  całą  kwestyą  szkolną. 

Nastaje  ministeryum  Falck'a,  rozpoczyna  sie  KuUurkampf.  Adio- 
ciaż  ustawa  szkolna  nowa  nie  zostaje  przedstawioną  w  sejmach,  ma 
tradycya  prusaczyzny  sposoby  znane,  a  nader  dogodne,  przeprowadza- 
nia  swych  celów  drogą  administracyjną  Bestimmungów^  Yerordmmgóm 
i  t.  p.  Auieinander  sąizung^ów.  Na  sejmie  z  r.  1872  przechodzi  mlbtk* 
mk  o  dozorze  szkól,  oparta  na  zasadzie  wyłącznego  prawa  państwa 
nad  szkołami.  Tym  sposobem  rozerwany  zostaje  węzeł,  który  tątBsjl 
dotąd  szkołę   z   kościołem.    Duchowieństwo  c^odaż  gotowość  swą 
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oświadczyło  niesienia  i  nadal  pomocy  swój  szkołom,  pominięte  zostało. 
W  trop  za  powyższą  ustawą  o  dozorze  szkół,  pojawiają  się  Allgemeine 
Besiimmungen  Uber  die  YolkschuU  z  15  października,  1872.  W  nich 
domaga  się  minister  Faick  zwrotu  nauk  na  drogg  t  z.  realiów.  Po- 
zbawienie zaś  księży  dozoru  nad  szkołami  przybiera  tak  wielkie  roz- 
miary, że  bodaj  już  który  duchowny  zostaje  inspektorem.  Nauczyciele 
nie  potrzebują  już  dozorować  młodzieży  w  kościele.  Rząd  prawa  swe 
rozciąga  nawet  i  na  udzielanie  religii.  Księżom  nie  wolno  udzielać 
w  szkołach  elementarnych  nauki  religii;  jeśli  zaś  chcą  dozorować  tako- 
wą, skazywani  są  na  kary.  Rząd  oświadcza  zarazem,,  że  udzielanie 
misyi  kanonicznćj  nauczycielom  świeckim  religii  jest  zbyteczne,  bo  każ- 
dy nauczyciel  już  z  upoważnienia  rządu  ma  prawo  uczyć  religii.  A  kie- 
dy księża  chcą  poza  lekcyami  planem  przepisanemi  udzielać  w  szkole 
religii,  zakazują  im  tego  władze. 

Ministrowie  oświecenia  wydając  swe  Beatimmungi  i  Ferordnun- 
gi\  zwykli  pozostawiać  wolne  ręce  władzom  prowincyonalnym  w  zasto- 
sowaniu takowych  do  potrzeb  miejeeowyeh.  Korzystają  z  tćj  wolności- 
niepomiernie  władze  poznańskie.  Prezes  naczelny  poznańskiego  wy- 
daje na  d.  27  października  1873  r.  Yerordnung^  w  którćm  wyrządza 
krzywdę  i  nauce  religii  i  językowi,  otwierając  obszerne  pole  inspekto- 
rom szkolnym  do  nadużyć.  Daje  im  bowiem  władzę  decydowania,  czy 
w  swoim  czy  w  obcym  języku  uczyć  się  mają  dzieci  religii  i  o  ile  ze- 
pchnąć da  się  w  tćj  lub  owćj  szkole  język  ojczysty  dzieci. 

Zniesiono  tedy  zrazu  drogą  administracyjną  dawne  przepisy,  pó- 
źnićj  skasowano  osobną  ustawą  (jak  już  nadmieniliśmy)  inspektorów 
duchownych,  a  mianowano  świeckich  systemowi  hołdujących,  nareszcie 
zmieniono  aż  artykuły  odnośne  konstytucyi  państwa,  aby  zniweczyć 
wpływ  kościoła,  podczas  gdy  równocześnie  żelazny  ksiąze  wypowie- 
dział naszemu  językowi  zagładę. 

Wtenczas  to  magistrat  miasta  Poznania  pośpie^ł  z  nielada  gor- 
liwością w  wyzyskaniu  położenia  rzeczy.  Szydła  zmiecka  wyszły  jak  nąj- 
tpyrainiij.  Chciał  autonomi  i  otóż  jak  jćj  użył:  Wszystkie  szkoły 
elementarne  zamienił  na  bezwyznaniowe,  niebacząc  na  głoszoną  tyle 
razy. przez  siebie  dawniój  maksymę,  że  szkoła  nie  powinna  być  nigdy 
polem  poUtyeznycA  prób.  Usunął  inspekcyą  duchowną,  wprowadził 
język  niemiecki  jako  wykładowy,  nie  zważał  ani  na  petycye  rodziców, 
ani  na  fakt  obniżającego  się  poziomu  nauki,  byle  dojść  do  celu.  SprO' 
wozdanie  magistratu  zr.  1878  taki  nam  przedstawia  rezultat  stanu 
szkół  miejskich:  1)  w  szkole  przygotowawczój,  przyłączono]  do  szkoły 
realnćj,  było  97  uczniów,  z  których  39  katolików.  Religii  uczył  nauczy- 
ciel, sama  zaś  szkoła  realna  nie  udzielała  wcale  religii.  2)  W  szkole  t.  z. 
średnićj,  było  1028  uczniów,  z  których  290  katolików.  Dyrygentem  jój 
protestant  3)  W  szkole  t.  z.  obywatelskićj,  było  913  dzieci,  z  tych  370 
katolików.  Dyrygentem  protestant.  4)  Pierwsza  szkoła  miejska  zawie- 
rała 696  dzieci,  z  tych  474  katolików.  Dyrygentem  protestant.  5)  Druga 
szkoła  miała  750  dzieci,  z  których  500  katolików.  Dyrygentem  protes- 
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tant.  6)  Trzecia  szkoła  miała  1145  dzieci,  zktórych  914katolików.  Dyry- 
geDtem  znów  protestant.  7)  Czwarta  szkoła  miała  1246  dzieci,  z  któ- 
rych 804  katolików.  Dyrygentem  takoż  protestant.  Ogółem  było  więc 
5875  dzieci,  z  których  3390  katolików,  2900  ewangelików,  reszta  ży- 
dów, a  więc  58  procent  dzieci  katolickich,  35  procent  ewangelickich,  7 
procent  żydowskich. 

Kuryer  poznański  czując  potrzebg  wytoczenia  krzywd  naszych 
w  specyalnym  memoryale,  podał  w  swych  łamach  projekt,  aby  pu- 
bliczność dostarczyć  zechciała  w  tym  celu  dat  stosownych.  Pomyst 
to  dobry,  ale  jakżeż  rzecz  się  ma  z  jego  wykonaniem?  Nie  wiemy  do- 
brze, ale  zdaje  nam  się,  że  trudno  ono  na  razie  przyjdzie  i  że  prakty* 
cznićj  podobno  byłoby  interpelować  w  sejmie  ministra  nowego  po  F^- 
cku,  oparłszy  się  na  materyałach,  jakich  niezawodnie  nie  omieszka  do- 
starczać  kolejno  naszym  posłom,  doprowadzona  do  ostateczności  opinia 
publiczna,  mianowicie  gdy  zważymy,  że  ministeryum  oświecenia  już  od 
dość  dawna  nosi  się  z  zamiarem  projektu  do  organicznego  prawa  o  wy- 
chowaniu publicznóm  w  państwie  pruskióm. 

W  ostatnich  czasach  poleciła  odnośna  władza  inspektorom  szkol- 
nym, aby  każdy  z  nich  wybrał  w  swym  okręgu  kilkanaście  szkół, 
w  których  nauczyciele  na  próbę  rozpocząć  mają/ui  wnajniUzym  od- 
dziale szkoły  elementarnćj  wykład  li  po  niemiecku,  a  więc  w  oddziale, 
do  którego  dzieci  siedmio  i  ośmioletnie  uczęszczają!  Przypatrzmy  się 
teraz  na  przykładzie,  jak  ten  i  ów  gorliwy  kultilrtreger-inspektor,  sto- 
suje się  do  powyższego  polecenia.  Otóż  zamiast  w  kilkunastu  Szkotach 
na  próbę,  we  wszystkich  sobie  podległych  szkołach  na  dobre  prakty- 
kiye  wielu  inspektorów  daną  wskazówkę,  a  wszystkie  petycye,  przed- 
stawienia, wystąpienia  i  mowy  postów,  nie  zdołały  dotąd  zapobiedz 
temu. 

W  parze  z  temi  zamachami  idzie  demoralizacya  klasy  nauczycieli, 
którym  za  pilne  uczenie  dzieci  niemieckiego  języka,  udziela  rząd  nad- 
zwyczajnych dodatków  pieniężnych,  a  którzy,  naturalnie,  zaniedbają 
cz^to  inne,  koniecznie  potrzebne  przedmioty,  a  rzucają  się  z  całą  osU- 
nością  na  dresurę  niemiecką. 

Przed  erą  Falck'a  dość  jeszcze  korzystnym  był  stosunek  liczebny 
uczących  się  dzieci  do  nauczycieli  w  szkołach  miejskich  poznańskich. 
Dziś  i  to  się  zmieniło,  bo  podczas  gdy  na  jednego  nauczyciela  ewange- 
lickiego wyznania  przypada  34  dzieci,  na  jednego  katolicki^o  prqrpa- 
da  67,  na  Polaka  zaś  nauczyciela  aż  87  dzieci.  Na  3,370  dzieci  ka- 
tolickich, jest  50  nauczycieli  katolików,  a  na  2,100  ewangelickich  dae- 
ci,  jest  ich  69-iu. 

Usunięcie  na  bok  nauki  religii,  tego  żywiołu  najrdzenniejszego 
wychowania,  jakież  miało  pociągnąć -za  sobą  inne  skutki,  jeśli  nie  roz- 
luźnienie i  indyferentyzm?  Inspektorowie  nowi  szkolni,  którzy  czuwać 
mają  nad  szkołami,  żądni  będąc  karyery,  schlebiają  prądowi,  przewo- 
dniczącemu aż  do'  ostatnich  czasów  i  bądź  przycisk  kładą  na  poglądy 
Haecklów  i  Btlchnerów  w  dziedzinie  wiary,  bądź  język  nasz  traktują, 


Digitized  by  VjOOQIC 


iście  jak  mowę  czerwonych  Indyan.  Gzy  obecnie,  gdy  nowy  pojawił  sig 
uiinister  oświecenia,  zmiana  ku  lepszemu  nastanie  u  nas,  któż  wić? 
Przypuszczać  to  można,  ale  twierdzić  byłoby  niewczesnćm. 

Są  krytycy  którzy  zarzucają,  że  w  ogóle  nie  traktowaliśmy  z  na- 
leżną gorliwością  sprawy  wychowania  publicznego  tam  gdzie  należało; 
żeśmy  od  roku  1874  nie  upomnieli  się  o  nią  na  sejmach  prowincyonal- 
nych  poznańskich,  jakkolwiek  mieliśmy  uprzednio  w  tym  względzie  po 
sobie  i  reprezentantów  niemieckich,  którzy  wraz  z  nami  głosowali  byli 
za  uwzględnieniem  języka  polskiego,  na  podstawie  rozkazu  gabineto- 
wego z  maja  r.  1842;  żeśmy  w  ostatnich  mianowicie  latach  niedość 
skrzętnie  i  stanowczo  chodzili  za  sprawą  szkolną  na  sejmach  pruskich. 
Odgłos  tćj  krytyki  odezwał  się  i  w  waszych  pismach  w  sierpniu,  a  mia- 
nowicie w  Gazecie  Warszawskiej  nr.  194.  Tymczasem  ciągłe  walki, 
jakie  staczało  koło  nasze  sejmowe  w  obronie  języka  w  ostatnich  trzech 
latach,  dadzą  się  bez  trudności  wymienić,  przytoczyć  nawet  możemy 
posłów,  którzy  je  podejmowali.  Wykazywał  np..  poseł  Kantak  rezul- 
taty znakomite,  osiągnięte  przy  wyższych  zakładach  naukowych  przez 
profesorów  rodaków— dopóki  wykładali  w  języku  polskim,  a  smutne 
skutki  odkąd  język  polski  wykluczony  został  z  gimnazyów.  Tenże  po- 
seł występował  w  obronie  języka  i  poza  obrębem  szkół  wyższych.  To 
samo  czynił  poseł  ksiądz  Jażdżewski.  To  samo  poseł  ksiądz  Stablew- 
8ki,  który  w  znakomitych  mowach  wykazywał  nadużycia  językowe  kró- 
lewskiego komisarza  ustanowionego  dla  zarządu  arcybiskupiego  nad 
majątkiem  dyecezyalnym  i  uzyskał,  iż  dozorom  kościelnym  przyznać 
musiano  prawo  przesyłania  rachunków,  etatów  i  protokułów  czynności 
w  języku  polskim.  Tenże  sam  poseł  bronił  języka  w  szkołach  ludowych 
i  inspekcyi  szkolnćj.  Inni  posłowie  bronili  języka  w  innych  sferach 
działalności,  jak  np.  poseł  Łyskowski,  który  wywalczył  prawność  jego 
w  towarzystwach  agronomicznych  i  na  wiecach,  jak  poseł  Magdziński, 
który  dowiódł  jak  nieobliczone  szkody  ponosi  lud  z  przyczyny  niebie- 
gtych  w  języku  polskim  tłómaczy  sądowych  i  mianowania  sędziami 
polubownymi  takich  osób,  które  nie  znają  należycie  języka  pokkiego. 
Mógłbym  jeszcze  więcój  przytoczyć  momentów  obrony  języka  przez  na- 
szych posłów  w  Berlinie,  ale  myślę,  że  podane  wystarczą  na  odparcie 
zbyt  ostrych  zarzutów.  

Teatr  nasz  ciągłych  przysparza  kłopotów.  Mimo  nielada  pomocy 
pojedynczych  kilku  osób,  mimo  przeznaczenia  na  cele  teatru  zebranćj 
z  wystawy  obrazu  Pochodnie  Nerona  kwoty,  pozostało  jeszcze  na  bu- 
dynku 6000  marek  długu.  Z  akcyonaryuszy,  którzy  się  jeszcze  nie 
uiścili,  jedni  upadli  niepomiernie  majątkowo,  drudzy  nie  nadsyłają  rat 
jakby  się  należało.  Oprócz  spłacenia  tego  długu,-  potrzeba  jeszcze 
opędzać  bieżące  wydatki,  a  na  to  nie  posiada  spółka  teatralna  żadnego 
zapasu.  Dodajmy  do  tego,  że  brak  jest  zupełny  jakićjbądź  sumy  sub* 
wencyjnćj  dla  sceny,  a  okaże  się,  że  żleby  było  z  naszym  teatrem,  gdy« 
by  taki  stan  rzeczy  pozostał.    Tymczasem  zabłysła  nadzieja  zmiany 
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na  lepsze,  co  w  znacznćj  części  zawdzięczamy  inicyatywie  zacnego  ja- 
bilata  Kraszewskiego.  Odezwał  on  się  w  dragićj  połowie  minionego 
miesiąca  w  DzienrUiu^  wskazując  konieczność  nieodbitą  stałego  Sa 
sceny  fundaszu.  Głos  jego  poparła  i  ta  okoliczność,  że  przemówi! 
z  doświadczenia  nabytego  w  Żytomierzu,  gdzie  także  sam  budynek, 
bez  subsydyów  dla  sceny,  byłby  nie  osiągu^  celu,  co  zresztą  jasną  jest 
rzeczą.  Kraszewski  razem  z  odezwą  swą  nadesłał  400  marek  datku  na 
nasz  teatr  i  ofiarował  się  nadto  zjechać  do  Poznania  w  tym  jeszcze  ro- 
ku i  wystąpić  z  kilku  odczytami  na  cele  teatru.  Zaraz  po  odezwania 
się  p.  Kraszewskiego,  zabrał  głos  w  Dzienniku^  czy  istotnie,  czy  nie, 
to  mniejsza,  pewien  anonim  z  Gniezna,  proponujący  składkę  dla  sceny 
pod  nazwą:  fundusz  Kraizewskiego.  I  otóż  nadchodzą  obfite  składki, 
które  do  dziś  wynoszą  już  sporą  sumę,  1500  marek.  Swoją  drogą  ode- 
zwała się  do  wszffsMeA  rodaków  i  rada  nadzorcza  teatru;  złożona  z  pp. 
Taczanowskiego,  Eyskowskiego,  hr.  Mielżyńskiego,  Oberfelta,  Potockiego, 
Żychlińskiego,  Cegielskiego,  Dobrowolskiego  i  Kusztelana,  dając  obraz 
właściwego  stanu  teatru  i  wzywając  do  składek  na  instytucyą,  któr^ 
byt  tak  potrzebny  na  kresach  naszych,  ustalić  da  się  tylko  z  udziałem 
całego  naszego  społeczeństwa.  Zdziesiątkowane  Poznańskie  jest  już 
na  to  zasłabe,  zważywszy  mianowicie,  że  tyle  jest  innych  potrzeb,  któ- 
rych w  żaden  sposób  spuszczać  z  oka  niepodobna.  Można  mićć  nie- 
płonną  nadzieję,  że  rodacy  z  okazyi  jubileuszu  Kraszewskiego  zebrani 
w  Krakowie,  wezmą  do  serca  tę  sprawę,  którą  szanowny  jubilat  zape- 
wne  wnieść  wśród  obchodu  nie  omieszkał. 

Gmach  teatru  niemieckiego  ukończony  i  lada  chwila  otwarty  zo- 
stanie dla  sceny.  Chciano  na  otwarcie  wystąpić  z  i^roczystością  urzę- 
dową na  koszt  miasta.  Prócz  głosów  polskich  w  łonie  reprezentantów, 
odezwały  się  przecież  i  niemieckie  przeciw  dotyczącemu  wnioskowi 
i  wniosek  szczęśliwie  przepadł.  Gdyby  podobne  wnioski  miały  powo- 
dzenie, wycieńczyliby  nasi  najserdeczniejsi  kasę  miejską,  na  którą 
przecież  nie  sami  niemcy  się  składają.  Dość  już  tego,  że  teatr  nie- 
miecki wybudowano  sobie  nie  zważając  na  to,  że  nam  nic  do  niego, 
a  zato  t6m  więcćj  do  kasy  miejskićj,  na  którą  się  porówno  z  niemcami 
składamy,  

O  większych  wydawnictwach  książkowych  nie  słychać,  z  mniej- 
szych przytaczamy:  Żywot  Jezusa  Chrystusa^  dla  ludu  napisany  przez 
ks.  Tłoczyńskiego,  oraz  rzecz  archeologiczną  pana  Jażdżewskiego 
p.  Ł:  Wykopalisko  Jarocińskie  a  mianowicie  monety  Bolesławów  czes- 
kich. Skarb  pod  miasteczkiem  Jarocinem  wykopany  w  sierpniu  1878 
roku,  składał  się  z  monet,  ze  złomków  ich,  oraz  ze  złomków  ozdób 
arabskich  złoconych  i  srebrnych  i  kawałka  blachy  srebmćj  ważąoćj 
blizko  500  gramów.  Blachę  i  złomki  monet  stopiono,  pozostały  tylko 
monety.  Z  tych  było  czeskich  i  do  nich  podobnych  107,  pół  brakte- 
atów, mianych  za  pieniążki  Mieczysława  I  3,  arabskich  11,  niemiec- 
kich, włoskich,  anglosaskich  aż  658,  bizantyńskich  2.    Najnowsze  na- 
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leżą  do  lat  1004—1012  (Jaromira  czeskiego),  najstarsze  do  lat  995— 
1102  (Henryka  lY).  Pomiędzy  znaczną  ilością  tak  zwanych  Wenden^ 
fennige^  nićma  przecież  żadnych  wśród  nich  Ryksówek,  coby  mogło 
służyć  za  wskazówkg,  że  ich  przed  rokiem  1036  nie  bito,  ale  dopióro 
w  ostatnich  czasach  panowania  Chrobrego.  Aator  mówi,  że  wykopali- 
sko to  jarocińskie  mieści  w  sobie  znaczną  część  znanych  dotąd  typów 
czeskich,  i  stara  sig,  oparty  na  najnowszych  badaczach,  mianowicie 
niemieckich,  dać  w  swćj  broszurze  przyczynek  do  wyjaśnienia  wątpli- 
wości i  sprostowania  niejednćj  pomyłki  przy  oznaczaniu  monet  trzech 
Bolesławów  czeskich  popełnionój.  Następnie  umieszcza  pan  Jażdżew- 
ski, wstrzymując  się  od  apodyktycznego  sądu,  czy  które  z  tych  monet 
są  polskie,  opis  dokładny  takowych  wraz  z  wizerunkami,  na  osobnycli 
umieszczonemi  tablicach.        

Trudno  mi  przy  zakończeniu  niniejszćj  kroniki  nie  wspomnićć 
o  licznych  śmierciach,  jakie  od  końca  czerwca  uszczupliły  i  tak  już 
nieliczny  zastęp  starszych  obywateli.  Umarł  jeden  z  niewielu  już  żoł* 
nierzy  z  przed  czterdziestu  ośmiu  laty,  Napoleon  Bekowski;  umarł  syn 
generała  Chłapowskiego  Tadeuwsz,  długoletni  poseł  na  sejmy  pruskie, 
współfirmowy  Tellusa,  osobistość  sympatyczna  i  dążąca  zawsze  do 
zgody  wśród  swarów  naszych;  zmarł  E.  Taczanowski,  z  którym  można 
się  było  nie  zgadzać,  ale  który  miał  tę  charakterystyczność,  że  ani  jo- 
ty nieodstąpił  od  sztandaru,  jaki  sobie  był  obrał,  odkąd  wszedł  samo- 
dzielnie w  życie  obywatelskie. 

Oprócz  obchodów  pogrzebowych  tych  trzech  obywateli,  mieliśmy 
jedne  jeszcze  dziwnie  rzewną  uroczystość  żałobną,  w  dniu  28  sierpnia 
w  samym  Poznaniu.  Chcemy  tu  mówić  o  szczątkach  zakonnic  Tere- 
sanek,  które  z  podziemi  byłego  kościoła  tegoż  zakonu  wywożono 
z  grobów,  w  których  spoczywały  w  przebiegu  kilkuset  lat,  na  cmen- 
tarz miejski  ś.  Maryi  Magdaleny.  Klasztor  zamieniony  po  kasacyi  na 
mieszkania  prywatne,  ma  być  rozebrany,  a  na  tćm  miejscu  stanie  no- 
wy lazaret  miejski.  Szczątki  zakonnic  w  liczbie  siedmdziesiąt,  prze- 
wieziono w  pomienionym  dniu  w  czterech  trumnach  bielą  i  wieńcami 
przystrojonych,  a  umieszczonych  na  czterech  karawanach,  na  ziemię 
cmentarną.  Wszyscy  księża  poznańscy  towarzyszyli  żałobnemu  temu 
obchodowi,  a  wielki  napływ  publiczności  nadał  mu  iście  narodową  ce- 
chę. Odprowadzała  ludność  polska  ciche  służebnice  wiary,  do  którój 
rozrostu  za  życia  w  ojczyźnie  się  przyczyniały. 
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W  LITERATURZE  POWSZECHNEJ. 


Feliksa  Jezierskiego. 


I. 

PolUh  Lit^raturś^   aa  torą  besimiennego.     Tegoż:   pnektad  wieńcem     WiUi 

I  Wallenroda. — Wsinianki  o  Litwie  n  poetów   angielskich  wieka  XIY. — Ma- 

rya  Stuart.     Drama  in  funf  Anfzflgen  y.  Jalias    Słowacki.     UebemetKt  ▼.  Ło- 

domil  German  (Leiptig,  1879). 

W  miarę,  jak  sprawcy  wielkiego  przesilenia  w  poezyi  naszćj,  je- 
den po  drugim  usuwają  się  nazawsze  z  pola  działalności  osobistćj,  jest- 
to  zjawiskiem  wysokićj  otuchy  dla  następców,  że  zgon  człowieka  nie 
jest  zgonem  geniuszu,  że  organiczna  ciągłość  myśli  nie  zrywa  się  tu 
ani  na  chwilę.  Wyjąwszy  chyba  wiekopomną  cześć  wśród  swoich,  nić- 
ma  podobno  wyższego  zadatku  nad  ową  prz^miotową  nieśmiertelność 
mistrzów,  którzy  w  oczach  lub  za  pamięci  naszćj  zgaśli,  jak  wprowa- 
dzenie ich  utworów  na  widownię  piśmiennictwa  powszechnego,  czyto 
przez  poglądy  sprawozdawców,  czyto  przez  wierne  a  szczęśliwe  ich 
przekłady.  Prawda,  że  z  pośród  wielu  studyów  i  ocen  pisarzów  za- 
granicznych, niewielki  poczet  utrzymał  się  na  szczycie  zadania,  nie- 
wielki poczet  zdołał  ustać  bez  pochwiania  się,  przeciw  podszeptom  ten- 
dencyi  albo  przesądom  etnograficznym;  że  w  niewielu  przekładach  za- 
chowano wszystkie  tętna  pierwotworu,  ale  w  każdym  razie  stosunki 
umysłowości  zagranicznćj  do  płodów  naszego  pióra,  w  nowy  wchodzą 
porządek.  Z  dwojakich  pobudek  witamy  to  przejście:  z  pobudek  go- 
dziwój  samolubności  i  z  gorącego  życzenia,  aby  piśmiennictwa  obce 
i  w  tym  nowym  kierunku  widnokrąg  swój  rozszerzały,  odświeżały. 
Zamierzamy  przeto  przyjrzóć  się  bliżćj  ważniejszym  tego  rodzaju  no- 
wościom, gdzie  i  praca  i  natchnienie  idą  poważnie,  gdzie  niejeden  pie- 
destał, przeznaczony  dla  naszych  pieśniarzy,  godzi  i  nas  samych  z  su- 
mieniem krytycznóm,  jako  dowód  wobec  szerszego  świata,  żeśmy  nie 
łudzili  się  w  naszych  ku  nim  hołdach. 

Naturalnie,  że  wcale  mówić  tu  nie  myślimy  o  rzemieślniczych  ro- 
botach owych  Powag  bez  iekt\  co  to  uważają  sobie  za  punkt  honoru  na- 
rodowego i  nasze  i  innych  plemion  piśmiennictwa  zaliczać  do  rzędu 
niewyzwolonych  i  ku  wielkićj  nasz^  rozkoszy  nie  zapuszczają  oka  głę- 
bićj  w  nieprzystępną  dla  siebie  ich  potęgę.  Ale  trudno  przemilczać 
głosy  i  to  głosy  dojrzałe  prasy  augielskićj,  tak  żywo  wglądającćj  w  od- 
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żywiaj%cą  sferę  działalności  obcych  dotąd  dla  siebie  a  wielkich  społe- 
czeństw. Trudno  przemilczćć  o  prawdziwych  atudyaoh  krytyków  nie- 
mieckich, np.  Ludwika  Eurtzmana,  wyświecającego  stosunki  Goethego 
do  poetów  polskich  (z  powodu  półwiekowój  rocznicy  odwiedzin  wejmar- 
skich  28  sierpnia),  oraz  Aleksandra  Pecbnika  {Herman  i  Doroihea 
i  Ostatni  zajazd  na  Litme)  >)  i  t.  p. 

•  Przegląd  nasz  rozpoczynamy  od  rozprawy  bezimiennego  pisarza 
angielskiego,  którą  zamieścił  w  kwietniowym  zeszycie:  Westmmster 
Betiew  pod  napisem:  Literatura  polska  (Polish  Literaturę),  Jakkol- 
wiek faktyczny  punkt  wyjścia  w  podobnego  rodzaju  sprawozdaniach 
jest  rzeczą  dowolną,  dajemy  jednak  przed  czytelnikiem  krótkie  uspra- 
wiedliwienie w  tym  względzie.  Studyum  niniejsze  nawskroś  tchnie  ta- 
ką życzliwością  dla  naszego  słowa,  tak  niekłamanćm  uznaniem  dziejo- 
wego stanowiska  naszój  myśli  w  piśmiennictwie  powszechnóm,  że 
pod  anonimem,  w  pierwszój  chwili,  gotowiśmy  byli  domyślać  się  czło- 
wieka naszij  społeczności.  A  jednak  to  studyum  nie  wyszło  z  pod 
pióra  ziomka;  przypadkowe  znamiona,  pewne  drganie  ręki  przy  podno* 
szeniu  kwesty  i  języka,  każą  się  pod  przyłbicą  domyślać  cudzoziemca, 
a  przy  odwoływaniu  się  do  źródeł  i  świadectw  piśmiennych — anglika. 
Na  wstępie  autor  osnuwa  w  okół  obrazu  draperyę  historyczną,  którą 
tym  razem  pominąć  musimy,  pomimo  znaczących  jój  zalet. 

Język  polski,  mówi  autor,  dla  anglika  zawsze  był  kamieniem 
obrazy;  nagromadzenie  spółgłosek  i  mniemana  jego  szorstkość,  stała 
się  u  nas  przysłowiem  i  źródłem  fałszywie  skierowanój  jowialności. 
Nie  podejmuje  się  przecież,  co  tćż  poczytujemy  mu  za  wielki  takt  lo- 
giczny, rehabilitować  naszćj  mowy.  Mowę  tćj  dojrzałości  i  potęgi,  jak 
naszą,  znieważyłyby  wszelkie  tego  rodzaju  usiłowania.  Rozumie  to 
nasz  autor  i  bynajmniój  się  nie  kusi  o  zakrywanie  tych  męzkich  linii, 
tćj  fonetycznćj  wielmożności,  w  którćj  jeden  z  uczonych  francuzkich 
upatrywał  powody  częstego  zapalenia  gardła  u  ludzi  naszój  strefy. 
^Może  w  sądzie  krajowca^  mówi  on,  przyjdzie  upatrywać  stronność 
w  tćj  sprawie,  lecz  jeżeli  pragniemy  usłyszyć  głos  potężnego  rzecznika 
w  obronie  mowy  polskiój  wobec  cudzoziemców,  to  przypomnijmy  so- 
bie wyrazy  męża  wymownego,  a  przytćm  niepodrzędnego  poety:  Kazi- 
mierza Brodzińskiego.''  I  tu  mamy  w  całój  rozciągłości  podany 
wiersz  śpiewaka  HaUny^  znany,  spodziewamy  się,  każdemu  z  czytelni- 
ków. „Kiedy  w  Rzymie  przybito  tablicę  na  domu,  w  którym  mieszkał 
Mickiewicz,  dopióroż  to  nasze  gazety  uraczyły  publiczność  komenta- 
rzami! Rzeczywiście,  fakt,  że  istniał*  mąż  taki,  którego  Gete  uznał  za 
najwyższego  z  poetów  nowożytnych,  fakt  podobny  był  prawdziwćm 
odkryciem.  A  przecież  ilużto  naliczymy  anglików,  którzyby  kiedyś 
zasłyszeli  o  Niemcewiczu,  Zaleskim,  Słowackim?'*  (str.  360). 

Nadmieniamy  nawiasowo,  że  sprawozdaniami  z  piśmiennictwa 
polskiego  jak  i  z  dziejów,  prasa  angielska  zajmowała  się  niegdyś  gorli- 


^)     Hermann  und  Doroihea  und  Herr  Thaddeua  oder  der  letite  Sajaid. 
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wie.  Już  przed  pół  wiekiem  przeszło,  sir  John  Bowring  podawał  prze- 
kłady z  pisarzy  polskich,  jak  z  dmgićj  strony  dzisiejszy  laureat,  Alfred 
Tennyson,  poświęcił  imienia  Bolesława  najpiękniejszy  ze  swoich  sone- 
tów. Nader  ciekawćm,  pod  względem  dziejowym  (do  wiekn  XV£IIX 
jest  pismo  Lind*a  p.  t:  LeUerw  eoneerumg  ihe  preseni  Staie  af  Palamd 
(Londyn,  1774  r.).  Autor  nasz  ma  za  złe  Cariyló'owi  zdanie  jeffo,  wy- 
rażone o  Polsce  w  życiu  Fryderyka  W.  „tego  apostoła  subordynacyi 
i  bobatćra,  co  się  nosił  z  żelazną  rękawicą  i  lichemi  wierszami  firan- 
cuzkiemi.** 

Sir  John  Bowring,  dopićro  co  wspomniany,  pomiędzy  innymi,  dał 
przekłady  z  Wofnu  C&otńmskiSJ  Krasickiego  w  swoich  Wzorueh  Uera- 
tury  pol8kiiJ\Speci$nen8  of  PoUsA  PoeU,  1819  r).  Jeżeli  zaś  zwaty- 
my  tę  okoliczność,  że  Robert  Southey,  poeta  pierwszćj  wielkości  w  kon- 
stelacyi  romantyzmu  angielskiego,  mógł  już  czytać  przekłady  J.  Bow- 
ringa,  w  takim  razie  wyjaśni  nam  się  owe  dziwne  pokrewieństwo  po- 
między My$zeidą  Krasickiego,  a  piękną  balladą  Southey'a  p.  t:  Bis» 
kup  Halio  (Southey  urodził  się  w  czterdzieści  lat  późnićj  od  Krasic- 
kiego). 

Autor  nasz  po  ogólnych  zarysach  dziejowych  i  etnogra&cznych, 
z  wielkićm  przeprowadzonych  uznaniem,  przedstawia  podział  historyi 
pieśni  polskićj  (na  pięć  okresów):  a)  od  wprowadzenia  CSirześciaństwa  do 
Kazimierza  W.;  b)  do  Zygmunta  I;  e)  do  zaprowadzenia  szkół  jezuickich; 
d)  do  roku  1795;  $)  od  upadku  do  chwili  obecnśj.  Trudno  nie  podzi- 
wiać mrówczćj  usilności,  z  jaką  obrobioną  tu  została,  nietylko  nowo- 
czesna epoka  oraz  wiek  Zygmuntowski,  ale  nawet  okres  literatury  In- 
dowśj  i  kronikarskiśj,  tak  polskićj  jak  i  łacińskićj.  Wyjąwszy  pewne, 
nieliczne  usterki  lingwistyczne  pisarza  (jeśli  to  nie  błędy  drukarskie), 
widać  tu  oczytanie  na  wielką  skalę,  a  cóż  nad  to  wymownićj  dowodzić 
może  współczucia  ku  przedmiotowi?  Rzecz  szczególna,  że  po  tamt^ 
stronie  kanału  tak  świetnie,  chcieliśmy  powiedzićć,  z  tak  objektywną 
dk>kładnością  odelśoiewają  się  wielkie  postacie  pieśni  naszćg  i  wiedzy, 
iż  najbliiMzjfm  sąsiadom  ziomków  autora,  rumienićby  się  wypadało 
w  obliczu  prawdy  krytycznej. 

Autor  zebrał  tu  i  związał  harmonijnie  prawie  wszystkie  wyda- 
tniejsze fakta,  nawet  z  epoki  pierwszych  Piastów:  od  pieśni  Bogmr^ 
dzicy  (przyczćm  nie  zapomniał  i  wypisu  z  księgi  rachunkowćj  ZygmuD* 
ta  I,  zachowanej  w  archiwum  Warszawskióm,  tak  brzmiącego:  Rus* 
Ueo^  cui  eofUabaŁ  Boga  Rodzica  *)  earam  domino  prinoą^e  ad  wumda^ 
tum  8.  Ił.  dedi  3  groscos)^  od  pieśni  ludowych,  kryjących  się  w  kroni- 
kach Marcina  Gallusa  i  i.,  aż-  do  prawa  magdeburskiego  i  to  na  pod- 
stawie najświeższych  opracowań.    Podajemy  tu  wydatniejsze  rysy. 

Pod  okresem  Piastowskim  autor  odżałować  nie  może,  że  pod 
twardą  skorupą  łaciny  i  to  niesłychanie  kwaśnćj  łaciny  {umuualfy 


')     Pieśń  Bogaroduea  priełoi)*)  na  jęsyk  angieUki  tenle   sir  Jokn 
Bowring. 
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erabbed)^  śliczna  mowa  Polaków  rozkluwać  się  nie  była  w  stanie.- 
.Wszelako,  pod  0W4  skorup%,  w  kronice  Marcina  Gallusa,  kryje  si^ 
utwór  wysokiój  ceny,  szczególniój  z  tego  wzgl§du,  że  zawiera  najda- 
wniąjsze  kształty  legendowego  majestatu,  jakim  dzieje  Polski  tchną 
tak  doniosłe/' 

W  nazwisku  Kadłubka  autor  domyśla  sig  zepsutego  może  nie- 
mieckiego: Gotlieb  (?).  „Wielka  to  strata,  powtarza  autor,  wielka,  że  ta- 
kie pos%gi  rzeźbiono  z  martwego  materyatu.  I  możemy  śmiało  twier- 
dzić, że  gdyby  pierwotny  Gibbona  zamysł:  napisania  swojego  dzieła 
w  języku  francuzkim,  doszedł  był  do  skutku,  straciłby  na  tćm  zarówno 
sam  dziejopisarz,  jak  i  piśmiennictwo  angielskie."  W  następnym  okre- 
sie z  wysokiśm  uznaniem  odzywa  się  o  kronice  Bielskiego;  wszak,  mó- 
wi, dzieło  to  powstało  w  czasach,  kiedy  Anglia  dziejopisarzem  narodo- 
wym jeszcze  poszczycić  się  nie  mogła,  chyba,  że  podoba  się  nam  wi- 
dzićć  dziejopisarza  w  osobie  Holinsheda,  Halla,  albo  Graftona.  Aka- 
demię Jagiellońską  nazywa  stojącą  do  dziś  dnia  arką  ku  uchronię 
dźwięku  rodzimego  od  skażenia,  obok  nekropolu  królów,  Zygmunta, 
Jana  Kazimierza  i  śpiącego  wiekuiście  pod  białym  marmurem,  bohatć- 
ra:  Miota  OUomanów  {Malleus  OUomanorum).^ 

Poważną  kartę  przeznacza  autor  dla  Jana  Kochanowskiego.  Szy- 
monowicz  szczególniój  zajmuje  go,  z  powodu  sielanek;  żatige,  że  ze- 
szły już  z  widowni  pieśniarskiój,  pocieszając  się  tćm,  że  Tennyson 
wskrzesił  je  w  Permierze  północnym.  Skardze,  obok  wysoce  krasomów- 
skich  zalet,  przyznaje  olbrzymią  odwagę  cywilną;  kiedy  wobec  sejmu 
ośmielał  się  rzucać  gromy  i  straszliwe  proroctwa.  Uśmiawszy  się  ser- 
decznie „z  okrucieńskiego  tchórza  (Henryka),  ściganego  temi  apostro- 
fami: Serenissima  Majesta$^  eur  fugia,'*  autor  przechodzi  do  Klonowi- 
cza,  Kromera  i  t.  d. 

W  następnym  okresie  rozwodzi  się  nad  ujemnym  wpływem  Jezu- 
itów, upadkiem  smaku  i  twórczości  narodowo].  Rysów  do  ułożenia 
tój  epoki,  pod  względem  politycznym,  zapożycza  z  Historyi  polskiij 
Bernarda  Gonnor,  ogłoszonój  w  r.  1698.  Z  zasłużoną  pogardą  mówi 
oczasach  popuszczania  pasa,  z  przekąsem  o  Trembeckim,  z  podziwem 
o  Węgierskim,  w  którym  widzi  rodzaj  polskiego  Churchilla.  Go  do 
ostatnich  chwil  dziejów  państwa,  autor  odsyła  ezytelnika  do  dzieła:  Po- 
dróże Coxe^a  {Coxe's  TraveU). 

,  Najsympatyczniejszą  dla  niego  postacią  z  owój  epoki,  jest  utwór- 
ca  Śpiewów  AisioryćznyeA^  którego  nazywa  prototypem  Kdrnera  i  Pe- 
t5fi'ego. 

Wszystkie  jednak  dotychczasowe  rysy  były  u  autora  jakoby  pro- 
logiem do  wielkićj  sceny,  którą  następnie  otwiera  z  całą  uroczystością 
prsed  czytelnikami,  poczynając  od  Mickiewicza. 

W  zapytaniu  o  (mniemanym,  podług  niego)  wpływie  Bajrona,  ku 
wielkiemu  zadowoleniu  z  naszój  strony,  ani  wzmianki  tu  nićma.  Mówi 
wprawdzie,  że  w  chwili  wystąpienia  Mickiewicza,  wpływ  romantyzmu 

Tom  IV.  Listopad  1879.  40 
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w  Europie,  dosiggnął  szczytu  swojego,  uosabiając  się  w  Niemczech 
w  Bargerze,  a  następnie  Getem  i  Szyllerze,  we  Francji  zyskując  doj- 
rzałość w  Wiktorze  Hugo.    Ale  pierwsze  hasło  tego  kierunku  w  An- 
glii, autor  upatruje  w  pracach  Bishopa  Percy,  wydanćj  w  r.  1765  p.  n.: 
Szczątki  datonSj  poezyi  angieiskidj  i  dlatego  to  już  wówczas  Shakespe- 
are  przestał  być  „pijanym  dzikusem*'  Woltera;  że  romantyzm  w  Polsce, 
pomimo  silnego  oporu  ze  strony  klasyków,  tak  chciwie  i  tak  stanowczo 
chwycił  grunt,  pochodziło  to,  podług  autora,  ztąd,  że  atmosfera  na- 
wskroś  przesiąkniętą  była  legendami,  jak  nigdzie.    I  potrzeba  było 
tylko  człowieka  z  geniuszem,  któryby  pierwiastkami  tćj  atmosfery 
owładnął.    Autor  przytćm— i  tę  niedokładność  zresztą  łatwo  przeba- 
czamy — ^Mickiewiczowi  przypisuje  wprowadzenie  poraź  pierwszy  soneta 
do  poezyi  naszćj.    Z  Sonetów  Krymakieh  szczególnićj  zachwyca  go: 
Burza^  Bakezy  Sar  aj  i  Grób  PoioekiĄf.    W  Konradzie  Walenro&k 
autor  ze  szczególnym  naciskiem  wpatruje  się  w  dwulicowy  typ  bobatć- 
ra  poematu.    Opowiedziawszy  treść  utworu  i  tragiczne  rozwiązanie, 
przytacza  owe  znane  zdanie  historyka  o  Walenrodzie,  jako  mistrza:  „że 
umarł  w  szaleństwie,  bez  ostatecznego  namaszczenia  i  błogosławień- 
stwa kapłańskiego."    Zwyczaj  ówczesny  puszczania  się  na  wędrówkę 
żołnierską  i  walczenia  w  szeregach  zakonu,  autor  objaśnia  między  in- 
nemi  i  takim  szczegółem,  że  i  Henryk  IV,  król  angielski,  nim  wstąpił 
na  tron,  walczył  poprzednio  w  szeregach  rycerzy  teutońskich.    W  An- 
glii te  walki  były  powszechnym  przedmiotem  rozmów  i  one  to  nam 
tłómaczą  znaczenie  następujących  wierszy  Ghaucer'a  w  jego  PowU- 
śoiach  kanteburyjskieh: 

j^jcerz  to  był,  a  zacnie,  a  czerstwo 
Kroczył  po  boiym  on  świecie; 
Kocbał,  miłował  wiarę,  rycerstwo. 
Czołem  bił  czci  i  kobiecie. 
Bri^  bohaterskie  krwią  namaszczenie, 
Za  morzami,  w  Tramizenie 
Krwawemi  poty  znoił  się  w  bitwie: 
Na  Rusi,  Prusach  i  Litwie- '). 

Autor  nasz  widocznie  przywiązał  się  najserdecznićj  db  poematu 
o  Walenrodzie.  W  ciągu  swojćj  rozprawy  daje  nam  przekład  catćj 
pieśni  O  WUUi  Pięknij  lUwince.  Do  jakiego  stopnia  wczuł  się  we 
wdzięki  t^  perełki,  sam  czytelnik  osądzi,  skoro  ją  przytoczymy  w  do- 
słownóm  tłómaczeniu,  z  przekładu  jego,  ślicznym,  amhmakrowym  ry- 
mem dokonanego. 

„Wilia  nasza,  matka  dzikich  potoków  leśnych,  toczy  piaski  złote 
pod  przezroczem  wód  lazurowych;  lecz  czystszą  jest  w  sercu  córka  pię- 
knćj  Litwy  naszćj,  świetniejszą  obliczem,  gdy  pije  jćj  wody. 

')  Urywek  z  powieści  p.  t.:  Rycerz  (the  Knight).  Chaucer  żył  w  wie- 
ku XIV  (ur.  1828  t  MOC). 
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Wśród  wdzięcznych  dolin  kowieńskich  płynie  Wilia  nasza,  a  wo- 
kół rosną  narcyzy  i  tulipany.  Ale  weselsi  niż  kłamny  blask  róż  i  tu* 
lipanów,  są  młodzianie  u  stóp  litwinki  (tAe  tUmnka). 

Temi  doliny,  z  ich  kwiecianćm  okryciem,  gardzi  Wilia  dla  Niem- 
na, swego  oblabieńca— tęskni  litwinka  wśród  litwinek  za  obcym,  któ- 
rego pokochało  jój  serce. 

Niemen  dzikiemi  ramiony,  jak  olbrzym,  młodą  kochankę  kołysze 
na  chłodzie  burzliwój  piersi,  a  uniósłszy  z  tryumfem,  społem  z  nią 
zapada  w  szalone  fal  przepaści. 

I  ciebie,  luba  litwinko,  srogie  dole  rozłączą  z  ojczystemi  dolina- 
mi; pochłoniona  w  mrocznój  otchłani  zapomnienia,  zaginiesz  ty — ale 
sama  jedna,  ale  uwiądłszy  z  boleści. 

Strumień  szalony,  serce  szalone,  nadaremnie  opłakiwać.  Wilia  bie- 
ży a  serce  dziewicy  ujął  dziki  czar  miłości;  znikła  Wilia  w  Niemnie 
ukochanym,  a  dziewica  płacze  w  zapomnianóm  pustkowiu." 

Dla  bliższego  unaocznienia  wierności,  wdzięku  i  energii,  przyta- 
czamy pierwszą  zwrotkę  pieśni  WUia\ 

Oar  Wilia,  the  mother  of  wild  forest  torrents, 

RolU  sands  of  pure  gold* -^neath  her  olear  azure  oarrenta; 

But  purer  in  heart  is  oar  Litva^8  fair  daughter, 

And  brighter  in  oheek  as  sho  drinka  of  the  water. 

Stawiając  Pana  Tadeusza  na  pierwszóm  miejscu,  uważa  go  przy- 
tćm  za  arcydzieło  poezyi  typowśj;  Pan  Tadeusz^  to  Litwa.  „Poeta 
marzył  sobie,  iż  odrodziciela  Europy  znalazł  w  Napoleonie  III  i  mówią 
że  ostatnim  jego  utworem  była  oda  na  cześć  jego.^' 

Rozstając  się  z  umiłowanym  przez  siebie  wieszczem,  autor  daje 
treściwe  rysy  żywota  Mickiewicza  i  kończy  ponowieniem  wzmianki 
o  pamiątkowój  tablicy  w  Rzymie  i  wyrazach  hołdu,  jakie  z  tego  powo- 
du wyszły  z  ust  hr.  Mamiani. 

Autor,  jak  widać  z  dość  częstych  zestawień,  obeznanym  jest 
z  piśmiennictwami  i  innych  członków  rodziny  słowiańskiej.  y^Marya 
Malczeskiego,  poemat  gorąco  ulubiony  i  podziwiany  przez  ziomków 
jest  powieścią  w  stylu  Bajrona,  podobnież  jak  i  Puszkina:  Bakezy  Sa^ 
raj  \  Jeniee  kaukazki.  Już  sam  początek  ifar^t  jest  tak  energiczny, 
że  nie  mogąc  w  granicach  mojego  studyum  rozszerzać  się,  nie  śmiem 
tóż  wyrywać  cegiełek  z  majestatycznój  budowy.  Przytóm  czytelnik 
zechce  mićć  na  pamięci  harmonią  mowy  polskiój,  jak  wogóle  języki 
słowiańskie  odznaczają  zdumiewającą  spójnością  dźwięku  z  myślą." 

Przy  zdaniu  o  Słowackim  (str.  379)  jest  pewna,  ale  skromna 
wzmianka  o  niejakiimi  naśladowaniu  (a  oerłain  imUation).  Ponieważ 
jednak  do  kwesty!  Bajronizmu  w  Słowackim^  wrócić  nam  jeszcze  przyj- 
dzie ponownie,  przeto  ograniczamy  się  na  przytoczeniu  ogólnego  po- 
glądu autora  na  stosunki  romantyzmu  angielskiego  do  poezyi  europęj- 
aki^j.  Oceniejąc  postawę  Słowackiego  wobec  Bajrona,  autor  dodaje: 
„ależ  pamiętajmy  o  tćm,  że  anglik  odegrywa  wielką  rolę  w  wytworze- 
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nia  się  szkoły  romantycznej  wśród  całćj  Europy  i  jakkolwiek  nowsi 
poeci  zatarli  jego  pamięć  w  Anglii,  to  przecież  wpływ  jego  na  lądzie 
jest  jeszcze  wszechmocnym:  ogień  i  rdzenność,  maląjące  się  w  nąjcel- 
niejszych  jego  utworach,  jego  zupełna  niezależność  od  nasz^io  sekta- 
ryzmu  i  innych  słabostek  wyspiarskich,  uczyniły  go  najgłośniejszym 
z  poetów  obecnego  wieku  zagranicami  ojczyzny  i  zapewne  nie  zblaknie 
ta  świetność,  pomimo  wszelkich,  chwalebnych  zresztą  usiłowań  wiela 
zapaleńców  do  rozpostarcia  wpływu  Wordswortha  za  kanałem.  Dziś 
Bąjron  stanowczo  jest  niemodnym  w  Anglii,  wśród  powszechnego 
zwrotu  ku  typom  średniowiecznym,  ale  podrzędnym  poetą  nie  mógłby 
być  tćż  człowiek,  który  takim  ku  sobie  podziwem  zapalił  Getego,  a  ge- 
niuszem swoim  natchnął  takich  wieszczów  jak:  Musset,  Mickiewicz.** 

Podręcznemi  satellitami  Mickiewicza  mało  się  zajmqe  autor. 
^  Z  żyjących  poetów  wysoko  podnosi  Lenartowicza.  Jego  utwory  mają 
'  być  najwymowniejszóm  świadectwem  onomatopeicznćj  dzielności  języ- 
ka polskiego.  „Nadzwyczajnój  potęgi  ruchu,"  jaką  dostrzega  w  jego 
wierszu,  zapewne  nie  umiał  sobie  autor  wytłómaczyć  istotną  sprężyną, 
t  j.  ludowością  Lenartowicza,  tajemnicą  niepojętego  zbratania  się 
z  przyrodą.  Również  mnićj  szczęśliwćm  zdaje  się  nam  zestawienie 
Zamku  Karnowskiego  z  Maryą. 

Go  do  innych  poetów  nąjbliższćj  generacyi,  autorowi  wymyka  się 
z  oczu  ciągłość  organiczna;  wierząc  w  twórczą  niezawisłość  gieniuszu, 
nie  troszczy  się  o  wyjaśnienie,  a  raczćj  wyprowadzenie  faktów  naj- 
świeższych z  przeszłości  Z  utworów  Syrokomli,  którego  nom  de  pl^ 
me  ma  być  Kondratowicz  (sic)  najwyżśj  stawia  Córę  Piastów.  Z  po* 
wodu  instynktów  ludowych,  jakich  tętna  czuć  się  dają  w  utworach  Sy- 
rokomli, poeta  ten  przypominać  ma  Nekrasowa  i  Nikitina.  Szczerze 
żałujemy,  że  autor  zbyt  mało  zajmował  się  Krasińskim.  Tylko  bo« 
wiem  napomyka  o  Nieboski^'  komedyi  i  jeszcze  jednym  mniejszym 
utworze. 

Wbrew  obranemu  tytułowi,  winniśmy  jeszcze  dodatkowo  nadmie- 
nić ó  dziale  prozy  w  niniejszóm  studyum.  Snąć  pod  wysokićm  wraże- 
niem poezyi  nasz^,  autorowi  zabrakło  równoważnego  uznania  dla  in- 
nych gałęzi  piśmiennictwa  naszego.  Wszakże  i  tu  uderzają  go  posą- 
gowe postacie. 

„Byłoby  nie  do  przebaczenia  (str.  380—381),  gdybyśmy  pomi- 
nęli imię  Lelewela,  tak  szczytne  ząjmi^ąc^o  stanowisko  w  bistoryo- 
grafii;"  wymownćm  świadectwem  powagi  autorskićj  Lelewela,  jest  ser* 
deczna  przyjaźń,  jaką  zaszczycał  go  Altmeyer,  profesor  historyi  nowo- 
żytnej w  uniwersytecie  Brukselskim.  „Z  ust  tego  męża  s^szeliśmy 
wiele  zajmqjących  szczegółów,  o  ostatnich  dniach  życia  wielkiego  dzie- 
jopisarza,  U  Altmeyera  przytćm  miało  zachować  się  niemało  i  in- 
nych zabytków  po  Lelewelu.  Go  się  stało  z  niemi  następnie,  nie 
wiemy/' 

W  Kraszewskiego  wszechstronni  działalności  podnosi  także 
i  dziąjopisarską  i  za^ówną  na  tóm  polu  zasługę,  poczytąje  mu  obfite 
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zebranie  mitów,  podań  i  zwyczajów  Litwy.  Wspomina  tóź  i  o  znacze- 
niu Kraszewskiego  jako  poety.  Ponieważ  zaś  zapowiada  jeszcze  dal- 
szy ciąg  studyum  swojego^  domyślać  si§  przeto  należy,  że  Jubilat  i  inni 
mężowie  dzisiejszćj  konstelacyi,  znajdą  tam  godne  dla  siebie  miejsce. 
Litwa  w  szczególny  sposób  ząjmi^e  autora.  Nadmieniwszy,  że  mowa 
litewska  w  ciągu  wieków  nie  wytworzyła  w  sobie  tćj  dojrzałości,  aby 
się  stać  mogła  oi^anem  piśmiennictwa,  wysoko  jednak  stawia  znaczę- 
nie.jćj  w  zakresie  filologii  porównawczćj,  „a  przytćm,  odzywa  sig 
w  zapale,  pamiętać  należy  jakichto  mężów  wydała  Litwa  w  wieku  os- 
tatnim.*' 

W  dziedzinie  mowoznawstwa  podnosi  prace  A.  Małeckiego  i  Fr. 
Malinowskiego,  „którzy  nadali  badaniom  językowy  krój,  nawskróś  nau- 
kowy.*"  Herkulesowy  trud  Lindego,  naturalnie  tu  pominiętym  być 
nie  mógł. 

Ze  czterech  ognisk  umysłowości  (Kraków,  Poznań,  Lwów,  War- 
szawa), jedno  tylko,  a  mianowicie  Poznań,  daje  autorowi  powód  do  za- 
dumania się.  Widocznie  zabrakło  mu  czasu,  a  może  i  specyalnych 
materyałów,  działalności  tego  ogniska  dotyczących.  Również  nie  dość 
jasno  autor  nasz  sformułował  sobie  pojęcie  o  historycznym  do  siebie 
stosunku  rozlicznych  warstw  naszego  społeczeństwa. 

Rodzinę  mowy  naszćj  autor  oblicza  na  9  i  pół  milionów.  Czyn- 
niki jednak  pojedyncze  tćj  sumy  nie  zdają  się  nam  dość  ścisłemi. 
Zresztą,  jak  sam  wyznaje,  brał  je  z  Beme  8tave  (Warszawa,  tom  I). 
W  przeciętnćm  wrażeniu,  jakie  sprawia  na  nas  studyum:  Polish  Lite- 
raturę^ uważamy  je  za  bardzo  ważny  nabytek  dla  piśmiennictwa  an- 


Autor  głównie  tym  razem  zamierzył  opracować  okresy  pierwotne 
naszćj  umysłowości,  a  to  dla  unaocznienia  ziomkom  swoim,  że  nie  jest- 
to  jidcaś  literatura  wczorajsza,  że  jeśli  nie  rówiennica  Chaucera,  to 
pośpieszająca  za  Skeltonem  a  rówiennica  Spensera.  Kie  wątpimy,  że  do 
t;ego  rodzaju  prac  przykładają  rękę  i  nasi  ludzie  pióra,  spędzający 
chwile  gościny  na  czćml  żywotniejszóm,  jak  wyścigi  t.  j.  na  rozpraszaniu 
przesądów  o  mniemanym  zastoju  i  apatyi  naszego  społeczeństwa. 

Oprócz  sumiennych  studyów,  szczególnićj  nad  okresem  łacińskim 
piśmiennictwa  w  Polsce,  autor  wziął  sobie  za  podstawę:  Manumenta 
Foloniae  hietoriea  (wydanie  Bielowskiego),  Bibliotekę  pisarzy  pol- 
eJtiok^  wychodzącą  w  Lipsku:  „Wspomnienie  o  Adamie  Mickiewiczu," 
p.  A.  Niewiarowicza. 
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Poczet  uroczystości,  jakich  świadkiem  i  uczestnikiem  byt  Kra- 
ków, w  pierwszych  dniach  ubiegłego  miesiąca  października,  nieodwo- 
łalnie i  najprawowiciój  zajął  już  niewzruszoną  kartę  w  rocznikach  na- 
szćj  umysłowości,  i  zaprawdę,  nife  nadużyjemy  wyrazu,  nazywając  ten 
obchód:  wielkióm  świętem  w  dziejach  literatury.  Wszystkie  tćż  nasze 
gazety  szlachetnie  współzawodniczyły  z  sobą,  co  do  pośpiechu  w  udzie- 
laniu wiadomości  i  co  do  ciepła  barw  w  przedstawianiu  wrażeń  każ- 
dodziennych  z  uroczystości. 

Wiadomo,  że  od  pewnego  czasu  nasz  Jubilat  stał  się  był  przed- 
miotem szczególniejszćj  czujności  literackiój  i  w  prasie  zagranicznć). 
Obcy,  zwykle  niezbyt  skorzy  do  uznania  wielkości  poza  ich  widnokrę* 
giem  świecącej,  tym  razem  uchylili  czoła  ze  czcią,  zapytując  się  z  nie- 
dowierzaniem: „czyliż  istotnie  możliwćm  jest,  aby,wogóle  wybrańca  w  oj- 
czyźnie uznano  prorokiem.''  Mamyż  przypomnićć,  że  i  tu,  obok  pobu- 
dek rodowo-literackich,  niewątpliwie  inny  jeszcze,  jakiś  domyślny  urok 
kierował  piórem  sprawozdawców.  Byłto  bowiem  przedewszystkićm 
hołd  składany  olbrzymowi  pracy  duchowćj,  ale,  dopowiedzmy  przytćm, 
byłto  akt  uznania  literatury  naszćj  już  za  organ  pierwszego  rzędu 
w  piśmiennictwie  powszechnym.  Już  nie  my  tylko  pro  domo^  ale  pra- 
sa zagraniczna  odzywała  się  niejednokrotnie,  że  „twórczość  tego  męża 
płodnością  swoją  graniczy  z  mitem  i  to  zarówno  obszarem,  jak  i  sto- 
pniem potęgi.'* 

Taki  mąż  więc,  nietylko  wobec  swoich,  ale  i  w  obliczu  ludzi  pió- 
ra wszystkich  narodów,  z  właściwą  sobie  skromną  samowiedzą,  ale 
i  z  poważną  śmiałością  mógł  przyjąć  podane  sobie  ramię  prowadzące 
do  Kapitolu,  w  imię  woli  powszechnćj. 

Wśród  natłoku  faktów  zaznaczymy  najgłówniejsze. 

Miasto,  już  na  dni  kilka  przedtóm,  przepełnione  gośćmi  z  najo- 
dleglejszych krajów  przybyłemi,  w  dniu  2  października  pośpieszyło  na 
dworzec  kolei,  oczekując  przybycia  Jubilata.  O  godzinie  3  i  pół  po 
południu  przybył  on  w  towarzystwie  d-ra  Weigla,  wiceprezydenta 
miasta  i  p.  Baranieckiego,  prezesa  izby  handlowćj.  Powitany  przez 
prezydenta,  d-ra  Zyblikiewicza,  przez  komitet,  inteligencyą,  mło- 
dzież akademicką  i  cechy,  wśród  gorących  okrzyków:  „niech  żyje!"  do- 
stojny gość  wsiadł  do  powozu  w  towarzystwie  prezydenta  miasta 
i  wśród  szpaleru  młodzieży  i  chorągwi  cechowych  odprowadzonym  zo- 
stał do  hotelu  „drezdeńskiego,"  gdzie  go  oczekiwała  rodzina.  Niesły- 
chany zapał,  z  jakim  zgromadzona  publiczność  witała  w  czasie  prze- 
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jazdu  ukochanego  pracownika,  rozrzewnił  go  głgboko— do  łez.  Rynek 
był  przepełniony;  straż  ogniowa  utrzymywała  porządek.  Ksiądz  bi- 
skup Dunajewski,  bawiący  czas  niejakiś  w  Wiedniu,  na  ten  obchód  po- 
wrócił.   Jubilat  tegoż  dnia  wizytował  księdza  biskupa. 

Dnia  następnego,  w  piątek,  hr.  Badeni,  delegat  rządowy,  przybył 
do  hotelu  Drezdeńskiego  z  oznajmieniem,  że  Najjaśniejszy  cesarz  au- 
stryacki  raczył  zaszczycić  Jubilata  krzyżem  komandorskim  orderu 
Franciszka  Józefa.  O  godzinie  10-ój  Jubilat  w  towarzystwie  prezy- 
denta, komitetu  i  rajców,  udał  się  do  kościoła  Panny  Maryi.  Dla  do- 
stojników krajowych,  profesorów,  delegatów  i  rodziny  Jubilata  prze- 
znaczono prezbiteryum;  Jubilat  zajął  miejsce  w  stalach,  mając  obok 
siebie  marszałka  sejmu  hr.  Wodzickiego  i  prezesa  Akademii  Umieję- 
tności Majera.  Celebrował  ks.  biskup  Dunajewski,  w  otoczeniu  licz- 
nego duchowieństwa.  W  czasie  celebry  artyści  i  amatorowie,  pod  kie- 
rownictwem Żeleńskiego  i  Bichlinga,  wykonali  pienia  religijne,  jako  to: 
Kiedy  ranne  wstają  zorze^  Wszechmocny  Boie^  utworu  Gomółki 
i  Boga  Rodzko,  Chrzestna  córka  Jubilata,  panna  S.,  odśpiewała 
z  prawdziwym  talentem  01  Salułaris,  Studzińskiego.  Po  ukończo- 
nćm  nabożeństwie  i  poświęceniu  szczytowój  gałki  Sukiennic,  Kraszew- 
ski udał  się  w  towarzystwie  prezydenta  dp  delegata  namiestnictwa, 
hr.  Badeniego,  dla  odebrania  z  rąk  jego  krzyża  komandorskiego. 

Około  południa  rozpoczęła  się  uroczystość  jubileuszowa.  Prezy- 
dent miasta  wprowadził  Jubilata  do  ogromnój,  wieńcami  przystrojonćj 
sali  Sukiennic.  Na  środku  jój  urządzono  estradę  dla  dygnitarzy  i  dla 
rodziny  Kraszewskiego.  Wprowadziwszy  Jubilata,  prezydent  podał 
mu  chlćb  i  puhar  z  soli  wielickiój.  Po  obu  stronach  estrady  u- 
stawiono  stoły,  założone  darami.  Po  powitalnój  kantacie  Asnyka, 
z  muzyką  Żeleńskiego,  prezydent  miasta  zagaił  uroczystość  świetną 
mową,  po  którój  wręczył  Jubilatowi  wieniec  srebrny  od  miasta  Krako- 
wa. Następnie  z  kolei  podnosili  głos  delegaci:  dr.  Józef  Majer  w  imie- 
niu Akademii,  dr.  Ksawery  Łiske  w  imieniu  uniwersytetu  lwowskiego, 
jako  rektor,  wręczając  Jubilatowi  dyplom  honorowy  na  doktora  tegoż 
wiiwersytetu;  rektor  wszechnicy  jagiellońskiój  podobnyż  wręczył  mu 
dyplom.  Dalój  nastąpiły  przemówienia  od  politechniki  Iwowskiój,  To- 
warzystwa Prz.  Nauk  poznańskiego,  toruńskiego;  Towarzystwa  historycz- 
no-literackiego w  Paryżu;  Komitetu  jubileuszowego  warszawskiego; 
Zakładu  imienia  Ossolińskich;  miasta  Lwowa;  Szkolfy  w  Dublanach 
i  różnych  korporacyi  naukowych  i  przemysłowych;  hr.  August  Ciesz- 
kowski przemawiał  od  ziemian  wielkopolskich.  Następnie  szły  głosy 
deputacyi  pruskich,  szlązkich,  wielkopolskich;  delegata  od  polaków  au- 
stralskich  (p.  Żaby);  od  polaków  petersburgskich  (dr.  Spasowicz);  od 
polaków  z  Włoch  hr.  Szczawiński-Brochocki,  członek  deputacyi,  do 
którój  należeli  Siemiradzki  i  rzeźbiarz  Bygier.  W  imieniu  Czechów, 
Morawian  i  Szlązaków  przemawiali:  dr.  Tonner  (po  polsku),  dr.  Czela- 
kowski,  dr.  Fanderlik;  szczególny  zapał  wzbudziło  przemówienie  p. 
Czyhalika  (w  imienia  akademickićj    młodzieży    czeskiej).    Bównież 
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świetnćtn  bjło  przemówienie  W.  Arnese  (po  francuzka),  delegata  od 
Akademii  Mickiewicza  we  Włoszech.  Dr.  Biesiadecki  przemawiał 
w  imienia  lekarzy  polskich.  P.  Madejski,  prezydent  miasta  Lwowa 
oznajmił  Jubilatowi,  że  w  tćj  chwili  odbywa  sig  we  Lwowie  oŁwareie 
ulicy  Kraszewskiego.  Gląjczar,  włościanin  ze  Szlązka  przemawiał 
w  imieniu  ziomków  (onto  następnie  podczas  uczty  w  przemówienia 
swojćm  protestował  żywo  przeciw  mniemaniu,  jakoby  język  szl%zaków 
niebył  polskim).  Tłómaczem  uczuć  od  ziomków,  w  Chicago  mieszkaj%- 
cych,  z  ich  upoważnienia,  byt  p.  Walery  Eliasz;  podobnież  Anczyc  od 
mieszkających  w  Szwecyi,  hr.  Sołtan  od  polaków  w  Gdańsku.  Oprócz 
tego  nadesłano  mnóstwo  telegramów.  Ale  prawdziwćm  uwieńczeniem 
było  przemówienie  najdostojniejszego  bohatćra  uroczystońcL  Nazywa 
on  je  Moja  spmoiedi.  I  rzeczywiście,  utrudzony,  a  niestrudzony  pra- 
cownik odsłania  swoje  serce  przed  narodem  w  tjm  głosie  mąfesia^f^' 
ngm  pokorą. 

Po  skończonych  przemówieniach,  a  wiele  z  zamierzonych  i  wyko- 
nać się  nie  dało  dla  braku  czasu,  na  piętrze  wystawiono  dary,  aby  pa- 
bliczność  oglądać  je  mogła. 

Wieczorem  nowe  czekały  hołdy  Jubilata.  W  teatrze  przedsta- 
wiono jego  komedyą:  Miód  kasztelański,  w  którój  występował  Króli- 
kowski, Modrzejewska,  Hofmanowa,  Rychter,  Ładnowski.  Po  ukaza- 
niu się  w  loży,  przystrojonej  wieńcem  laurowym,  Jubilat  powitany  zo- 
stał grzmotem  oklasków.  Widowisko  zakończonóm  zostało  żywym 
obrazem  na  temat  ze  Siar^'  baśni  i  inne. 

W  dniu  czwartym  zrana  miała  miejsce  wydeczka  do  Wieliczki, 
a  następnie  obiad  w  Sukiennicach. 

Po  spełnieniu  pierwszego  toastu,  wniesionego  przez  marszatlA 
sejmu  hr.  Ludwika  Wodzickiego  na  cześć  Najjaśniejszego  cesarza  an- 
stryackiego,  nastąpiły  liczne  przemówienia  (Łiski'ego,  Spasowicza,  Ma- 
jera).   Wieczorem  w  teatrze  przedstawiono  komedyą  Panie  koekankm. 

Dnia  piątego,  w  niedzielę,  w  hotelu  Yictoria  miała  miejsce  aczta 
literacka,  na  którą  zgromadzili  się  główni  przodownicy  inteligencyi 
krajów^.  Wśród  rozlicznych  przemówień  (Szujskiego,  Tarnowskiego, 
Zyblikiewicza,  Cieszkowskjego  Augusta)  podniósł  głos  Siemiradzki; 
ofiarowanie  przez  niego  Świeczników  Nerona  dla  Sukiennic, wywołało 
niewysłowiony  entuzyazm.  Na  zakończenie  uroczystości  danym  był  bal 
w  Sukiennicach,  a  następnego  dnia  wieczorem,  wywdzięczając  się  za 
prawdziwie  obywatelską  ofiarność  Siemiradzkiego,  urządzono  na  cześć 
jego  wspaniały  korowód  z  pochodniami. 
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Prawo  kościelne  Tcatólickie^  napisał  dr.  Edward  Rittner.  Tom  II, 
Lwów,  1879,  str.  416. 

Mamy  przed  sobą  drugi  i  ostatni  tom  Prawa  koieielnego  dr.  Ed- 
warda Rittnera.  O  pierwszym  podaliśmy  ju2  sprawozdanie  w  roku 
zeszłym  {BibL  Warsz.  Grudzień,  1878),  dziś  więc  odsyłając  do  niego 
czytelnika,  przystępujemy  wprost  do  rozbioru  dalszego  ciągu  pracy  dr. 
Bittnera. 

Wyłożywszy  w  tomie  I,  oprócz  ogólnych  podstaw  umiefętnych 
prawa  kościelnego  (wstęp)  naukę  o  hierarchii  (część  I),  przechodzi  au« 
tor  w  tomie  II  do  nauki  o  sprawowaniu  rządów  kościelnych  (część  U) 
i  o  stosunkach  prawnych  kościoła  poza  hierarchią  (część  III).  Nauka 
o  juryzdykcyi  kościoła  t.  j.  o  władzy  działania,  jaka  z  mocy  prawa  na- 
dana jest  członkom  hierarchii  kościcinćj,  stanowi  dla  prawnika  najważ- 
niejszy rozdział  prawa  kanonicznego.  Na  tóm  polu  bowiem  kościół 
występuje  przeważnie  jako  instytucya  zewnętrzna,  uorganizowana 
wprawdzie  ku  osiąganiu  celów  nadziemskich,  jednakże  za  pomocą 
środków  doczesnych^  które  sobie  stwarza  mnićj  więcćj  tym  samym  try- 
bem co  państwo.  I  tak  podobnie  jak  ono  potrzebuje  kościół  najpierw 
prawnie  się  ukształtować.  Rozumiem  przez  to,  że  powinien  zarówno 
swój  ustrój,  jak  i  działalność  poddać  pod  pewne  ogólne  przepisy  pra- 
wne, któreby  miały  dla  wszystkich  jego  członków  stałą  moc  obowiązu- 
jącą. Że  zaś  kościół  jest  instytucya  niezależną  od  państwa,  i  od 
wszelkiój  innćj  władzy  ziemskićj,  przeto  przepisy  te  przez  nikogo  narzu- 
cone mu  być  nie  mogą,  lecz  wynikać  muszą  z  własnćj  jego  woli.  A  za- 
tóm  kościół  podobnie  jak  państwo  powinien  przedewszystkióm  posia- 
dać władzę  ustawodawczą.  Idąc  dalój  przekonamy  się,  że  kościół  byt 
swój  owarunkówawszy  pewnemi  statemi  przepisami  prawa,  nie  może 
być  obojętnym  na  sposób  stosowania  ich  w  praktyce.  Kościół  nie 
może  bez  widocznćj  ujmy  dla  wyższych  swoich  celów  znosić  cierpli- 
wie, aby  drogi,  które  on  uznał  za  wiodące  do  tychże,  były  zagradzane 
objawami  woli  bądź  to  pojedynczych  osób,  bądź  to  innych  władz  pu- 
blicznych z  j^o  wolą  niezgodnemi.  Tak  więc  w  imię  odrębnego  zada- 
nia, jakie  posiada  kościół  i  odrębnych  warunków,  jakie  mu  są  potrze- 
bne do  urzeczywistnienia  takowego,  należy  przyznać  kościołowi  w  gra- 
nicach jego  sfery  właściwćj  moc  przestrzegania  nienaruszalności  praw 
sw.oich.  Moc  ta  winna  się  objawiać  tak  w  prostowaniu  wszelkich 
zboczeń  zaszłych  w  stosunkach  prawnych  kościoła,  jako  tćż  i  w  uży- 
ciu odpowiednich    przeciwko    podobnym   zboczeniom    wymierzonych 
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Środków  karnych.  Znaczy  to,  że  kościół  podobnie  jak  państwo  powi- 
nien posiadać  pewną  celom  jego  odpowiadającą  i  od  niego  tylko  zale- 
żną władzę  sądową.  Nareszcie  dla  kościoła  nie  wystarcza  jeszcie 
oparcie  ustroju  i  działalności  swojćj  na  stałych  zasadach  prawnych  oraz 
zapewnienie  sobie  ich  nienaruszalności  za  pomocą  władzy  sądow^ 
Kościół  bowiem  jako  instytucya  prawna,  powołany  jest  do  działania  na 
zewnątrz,  a  działanie  to  jak  wiadomo,  zawarunkowane  jest  zawsze 
przez  środki  materyalne,  bez  których  w  społeczeństwie  można  wpraw- 
dzie bardzo  wzniosie  myślóć,  baf dzo  mądre  wydawać  ustawy,  bardzo 
sprawiedliwe  wygłaszać  wyroki,  lecz  niepodobna  iść  skutecznie  ku 
praktycznemu  urzeczywistnieniu  swoich  zadań.  Na  to  potrzebne  są 
ogólne  środki  istnienia  materyalnego,  środki  zapewniające  kościołowi 
niezależność  jego  bytu  już  nie  od  wpływów  jakichś  innych  pot^  spo« 
łecznych,  lecz  od  nacisku  zgubnego,  jaki  brak  niezawisłego  stanowiska 
majątkowego  musi  koniecznie  wywierać  na  wszelką  działahiość  ze- 
wnętrzną. Innemi  słowy,  kościół  powinien  posiadać  swoją  własną  sferg 
praw  majątkowych  i  niezależnie  módz  niemi  rozporządzać.  Gdy  zaś 
do  tój  administracyi  czysto  ekonomicznćj  przyłączymy  całą  samg  dzia- 
łań kościoła,  jako  instytucyi  polityczno-prawnój,  która  w  każdym  cza- 
sie powinna  mieć  prawo  urządzać  stosunki  swoje  zgodnie  z  dachem 
swoich  ustaw  zasadniczych,  a  swobodnie  od  wszelkich  wpływów  obcych, 
dojdziemy  do  przyznania  kościołowi  obok  już  wspomnianych  władz 
ustawodawczćj  i  sądowćj,  jeszcze  trzeciój,  mianowicie  admmisira' 
cyjnij. 

Podobny  mnićj  więcćj  chód  myśli  przewodniczył  układom  cześd 
II  Prawa  koieielnego  dr.  Rittnera  (§  86).  Nosi  ona  ogólny  tytnfc 
Sprawowanie  rządów  kościelnych  i  rozpada  się  na  trzy  następujące 
rozdziały:  I,  Władza  ustawodawcza  (str.  12—26%  II,  Władza  sądowa 
(str.  27—138)  i  III,  Władza  administracyjna  (str.  139—278). 

Zatrzymamy  się  chwilkę  nad  ogólnym  tytułem  tćj  części.  Wy- 
znajemy, że  nie  możemy  go  sobie  dokładnie  wytłómaczyć  ze  stanowi- 
ska naszych  poglądów  na  władzę  kościelną  i  jćj  gałęzie.  Wnosząc 
z  miejsca,  jakie  w  ogólnym  systemie  władz  kościelnych  przyjętym 
przez  naszego  autora  zajmuje  sprawowanie  rządów,  możnaby  mniemaj 
że  na  pojęcie  tych  ostatnich  składają  się  jedynie  trzy  władze  w  syste- 
mie powyższym  uwzględnione.  Tymczasem  te  trzy  władze  są  tylko 
narzędziami,  za  pomocą  których  możliwćm  się  staje  sprawowanie  rzą- 
dów kościelnych.  Istota  zaś  tych  ostatnich  tkwi  głębićj  i  z  innych  za- 
sad wyprowadzoną  być  winna  niż  te,  które  służą  za  podstawę  trzem 
wymienionym  gałęziom  władzy  kościelnój.  Sprawowanie  rządów  ko- 
ścielnych stanowi  jakby  czwartą,  wyższą  władzę  kościelną,  która  za- 
równo ustawodawstwu,  jak  i  sądownictwu  i  administracyi  kościelni 
nadaje  wyższy  kierunek  zgodny  z  pierwotną,  całkowity  roswój  kościoła 
ogarniającą  i  urządzającą  zasadą.  Objaśnijmy  to  bliż^.  Każda 
z  trzech  władz,  o  których  wyżój  była  mowa,  ma  być  wprawdzie  posta- 
wioną w  zawisłości  od  jednego  kościoła*  jednakże  na  każdą  z  nich  wy« 
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wierają  nacisk  przeróżne  wypadki  życia  historycznego,  przeciw  które- 
mu obronić  się  mogą  tylko  znalazłszy  w  samym  kościele  silny  punkt 
oparcia,  jakąś  jedn§  centralną  siłę,  któraby  je  wszystkie  koło  siebie 
skupiała  i  wszystkim  najwłaściwszy  nadawała  kierunek.  Otóż  właśnie 
tą  siłą  centralną  kościoła  jest  jego  władza  rządząca.  Ta  władza, zaś 
nieco  inaczćj  przedstawia  sig  dr.  Rittnerowi.  On  przez  nią  rozumió 
jedynie  wszystkie  działania  zewnętrzne  kościoła,  do  których  go  upo- 
ważnia jego  władza  ustawodawcza,  sądowa  i  administracyjna;  my  zaś 
upatrujemy  w  nićj  prócz  tego  samoistne  czynniki,  te  zaś  wywodzimy 
z  istoty  kościoła,  jako  instytucyi  obdarzonój  własną,  pierwotną  zasadą 
życia  i  w  imię  tćj  zasady  nadającą  ten,  a  nie  inny  kierunek  wszystkim 
powyższym  swoim  działaniom  zewnętrznym.  Ztąd  najbliższym  celem 
rządu  kościelnego  dla  nas  nie  będzie,  jak  dla  dr.  Rittnera,  „zapewnie- 
nie społeczności  kościelnćj  wszelkich  zewnętrznych  warunków  bytu"* 
(§  86),  bo  to  jest  zadaniem  częścią  ustawodawstwa,  częścią  zaś  sądow- 
nictwa i  administracyi  kościelnćj,  a  będzie  nim  nadanie  tym  warunkom 
takićj  kombinacyi,  któraby  kościołowi  pozwoliła  najpełnićj  wywiązać 
się  ze  swego  posłannictwa  dziejowego.  Nad  tóm  posłannictwem,  ma 
się  rozumićć  nie  tu  jest  miejsce  obszernićj  się  rozwodzić,  ani  tćż  spraw- 
dzać o  ile  podstawy  jego  zasługują  na  uznanie;  jednakże  pytań  tych 
nie  dotykając,  w  każdym  razie  przyznać  musimy,  że  kto  ma  jakąkol- 
wiek władzę,  posiada  ją  ku  jakiemuś  celowi,  cel  zaś  ten  jest  siłą,  któ- 
ra władzę  ku  sobie  przyciąga  po  pewnój  ze  wszystkich  możliwych  dróg 
za  najodpowiedniejszą  uznanćj.  Na  tę  siłę  składają  się  tutaj  wszyst- 
kie czynniki,  z  których  kościół  istnienie  swoje  wywodzi,  a  zatćm  częś- 
cią zasady  nadprzyrodzone  jego  bytu,  a  te  w  systemie  prawa  kanonicz- 
nego uwzględnione  być  należycie  nie  mogą,  częścią  zaś  jego  organa 
zewnętrzne  wedle  tych  zasad  ukonstytuowane,  a  te  są  natury  prawnćj 
i  winny  odpowiednie  stanowisko  w  powyższym  systemie  uzyskać. 
Wprawdzie  dr.  Rittner  o  tych  organach  nie  zapomina  i  w  tomie  I 
swojego  dzieła  poświęca  im  obszerne  miejsce;  jednakże  chodzi  nam  tutaj 
nie  tyle  o  rzecz  samą,  ile  o  jój  stosunek  do  innych  przedmiotów  prawa 
kanonicznego,  który  to  stosunek  wedle  nas  przedstawiony  jest  niewła- 
ściwie przez  autora.  Hierarchia— to  organy,  za  pomocą  których  kościół 
sprawuje  swoje  rządy,  jćj  działalność  to  niejako  tych  rządów  dla  pra- 
wnika wyraz  najoczywistszy.  Mylnie  zaś  sądziliby  ci,  którzyby  w  spra- 
wowaniu tych  rządów  nie  widzieli  nic  innego  prócz  funkcyi  uchwalania 
ustaw,  przestrzegania  ich  nienaruszalności,  oraz  zawiadywania  gospo- 
darstwem kościelnćm.  Zaiste  funkcye  te  mieszczą  się  tutaj,  lecz  nie 
stanowią  wszystkiego.  Pojęcie  rządów  kościelnych  jest  obszerniejszśm. 
Zawiera  ono  prócz  funkcyi  powyżój  wyszczególnionych,  a  nawet  prócz 
takzwanćj  juryzdykcyi  wewnętrznćj  {juriadietio  iniema^  forum  eon- 
aeienUae),  która  jako  natury  wyłącznie  duchowój  nie  nadaje  się  do 
traktowania  prawniczego,  jeszcze  wszystkie  czynności  kościoła,  czy  to 
w  zakresie  prawa  publicznego,  czy  tćż  prywatnego,  za  pomocą  których 
tenże  usiłuje  wytknąć   nietylko  własnym  działaniom,  lecz  w  ogóle 
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wszelkim  sprawom  życia  ludzkiego  drog§,  którą  on  nwaU  za  najsku- 
teczniejszą dla  arzeczywistoienia  na  ziemi  królestwa  Bożego.  Dlatego 
tćż  nie  pojmujemy  oderwania  tego  pojęcia  z  jednćj  strony  od  hierarchii 
kościelnćj  (część  I)«  z  dnigićj  zaś  od  stosunków  prawnych  poza  hierar- 
chią (część  III).  Kwesty  a  to,  przyznajemy,  bardzićj  naukowego  niż 
ściśle  pozytywnego  charakteru;  jednakże  gdy  takich  kwesi^i  nietylko 
nie  wyłączamy  z  programu  wykładów  uniwersyteckich,  lecz  niemal 
chcielibyśmy  im  przyznać  dominujące  w  nim  stanowisko:  nie  możemy 
więc  nie  zaznaczyć  w  sprawozdaniu  z  książki,  mającój  właśnie  takiego 
wykładu  założenie,  o  ile  kwestye  tego  rodzaju  zostały  w  nićj  nwzgl^- 
nione  i  jakie  mianowicie  otrzymały  rozwiązanie.  Z  t^  to  przyczyny 
sam  nagłówek  części  II,  pracy  dr.  Rittnera  nasunął  nam  powyższe  ob- 
szerne rozumowanie. 

Jeśli  zaś  teraz  zwrócimy  się  do  samćj  treści  tój  części,  mianowi- 
cie do  trzech  jój  rozdziałów  składowych,  powtórzyć  co  do  nich  będziemy 
zniewoleni  to,  co  już  z  okazyi  tomu  I  wyraziliśmy  t.  j.,  ż6  odnośny  ma- 
teryał  znalazł  w  nich  uwzględnienie  wyczerpujące,  oraz  wykład  jasny, 
celom  praktycznym  najzupełniój  odpowiadający.  Przez  cele  prak- 
tyczne zaś  rozumiemy  tutaj  przedewszystkióm  widoki  ściśle  szkolne, 
t.  j.  te,  o  których  każdy  uczeń  gotujący  się  do  egzaminów  pamiętać  po- 
winien, gdy  usiłowania  swoje  w  tym  kierunku  chce  mieć  uwieńczone 
skutkiem  pomyślnym.  To  tćż  jako  podręcznik  szkolny,  książka  dr. 
Bittnera  posiada  bardzo  wiele  niezaprzeczonych  zalet.  Szkoda  tylko, 
że  język  w  ogóle  w  nićj  poprawny,  nie  jest  jednak  wolny  od  licznych 
prowincyonalizmów,  częstokroć  bardzo  rażących.  Nad  prowincyonaU- 
zmami  temi  rozwodzić  się  tutaj  obszernićj  nie  będziemy,  są  one  bo- 
wiem poczęści  powtórzeniem  tych,  któreśmy  zaznaczyli  w  sprawozda- 
niu z  tomu  I,  poczęści  zaś  tćj  samej  co  one  natury.  Dlatego  tćż  wy- 
starczy, gdy  odsyłaj ąo  autora  do  wspomnianego  sprawozdania,  raz 
jeszcze  zwrócimy  jego  uwagę,  iż  obowiązkiem  jest  piszącego  wyzwalać 
się  od  wyrażeń,  uświęconych  może  w  jakićmś  kółku  partykulamćm, 
lecz  niezgodnych  z  powszechnie  w  narodzie  pewnym  obowiązującemi 
zasadami  języka.  Piszący  bowiem  wobec  tych  zasad  jest  niejako  urzęd- 
nikiem mającym  stać  na  ich  straży;  sam  więc  szanować  je  bardzićj  niż 
ktokolwiek  inny  powinien.  I  tak  wolno  panu  A.  lub  B.  mówić  obzalo- 
warty  (str.  43)  zamiast  oskarżony;  zaprzeczenie  zamiast  odmówienie 
(str.  69);  polegać  w  ezSm,  zamiast  polegać  na  ezśm  (str.  206),  albo  że 
„majątek  na  cele  kościelne  poświęcony  utrzymany  być  powinien  stale 
i  wyłącznie  swemu  przeznaczeniu  (str.  236),  co  jak  się  domyślać  trze- 
ba, ma  znaczyć,  że  majątek  ten  ma  być  użyty  wyłącznie  na  cele  kościel- 
ne; wolno  jest,  powtarzamy,  w  ten  lub  inny  sposób  niegramatyczny, 
gdy  takowy  uświęcony  jest  zwyczajem  pewnćj  miejscowości,  wyrażać 
się  człowiekowi  nie  występtyącemu  publicznie  na  widowni  Uterackićj. 
Jednakże  autorowi,  zwłaszcza  gdy  zkądinąd  słusznie  mu  się  należy  ty- 
tuł powagi  naukowćj,  podobne  odstępstwa  od  ogólnie  uznanych  praw 
językowych  darowane  być  nie  mogą. 
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Wracamy  do  dalszój  treści  książki  dr.  Rittnera.  Chcielibyśmy 
zwłaszcza  zastanowić  się  nad  tytałem  pierwszym  rozdziału  III,  cz0ci 
n,  mającym  za  przedmiot  stanowisko  kościoła  pod  względem  prawno- 
majątkowym.  Tu  przedewszystkićm  zwraca  naszą  uwagę  pytanie 
o  podmiocie  majątku  kościelnego  (§  120),  t.  j.  kogo  właściwie  należy 
uważać  za  właściciela  rzeczy  przeznaczonych  na  cele  kościelne.  Au- 
tor zaznaczając,  że  pod  tym  względem  powstawały  rozmaite  „nieraz 
dziwaczne  teorye"  i  do  takowych  zaliczając  zdanie  przypisujące  wła- 
sność rzeczy  kościelnych  samemu  Bogu  lub  Cfhrystusowi,  a  także  ubo- 
gim, papieżowi,  lub  szczególnym  gminom  kościelnym,  dochodzi  do  prze- 
konania, że  jedyną  uzasadnioną  opinią  jest  ta,  która  za  właśeieiela  ma- 
jątku kościelnego  uznaje  sam  koiciól,  jako  osobę  prawną  (str.  180). 
Ka  tćj  samćj  wszakże  stronie  autor  dodaje:  „w  obrębie  jednak  tćj  teo- 
ryi,  nie  ustał  jeszcze  spór  o  właściwy  podmiot  majątku  kościelnego, 
a  spór  ten  tyczy  się  pytania,  czy  jako  tę  osobę  prawną  uważać  mamy 
kościół  w  całości,  czy  tóż  poszczególne  instytuty  kościelne,  a  więc  czy 
przyjąć  należy  jeden  podmiot,  lub  tyle  podmiotów,  ile  jest  samoistnych 
zakładów  kościelnych?*'  Autor  skłania  się  ku  ostatniemu  zdaniu,  mo- 
tywując je  tak:  „skoro  w  kościele  powstały  samoistne  urzędy  i  in- 
stytuty, wydzielono  dla  każdego  urzędu  i  instytutu  osobny  majątek, 
który  niezmiennie  przy  takowych  pozostał,"  a  dalćj,  „że  owe  instytuty 
miały  samoistny  byt  ekonomiczny,  że  nabywały  dla  się  prawa  mająt- 
kowe, że  między  sobą  wchodziły  w  stosunki  prawne,  co  byłoby  wprost 
niemożliwćm,  gdyby  cały  majątek  kościelny  jednego  miał  właściciela^' 
(str.  180). 

Naszćm  zdaniem  całe  to  rozumowanie  grzeszy  dwoma  błędami: 
raz:  zawiera  w  samćm  sobie  sprzeczność,  powtóre  wychodzi  z  założenia 
fałszywego.  Sprzeczność  widzimy  w  jednoczesnóm  uznaniu  za  słusz- 
ną teoryi,  wedle  którój  właścicielem  majątku  kościelnego  jest  sam  ko- 
ściół jako  osoba  prawna  i  przyjęciu  tylu  właścicieli  tego  majątku,  ile 
jest  poszczególnych  instytutów  kościelnych.  Wyznajemy,  że  dla  nas 
pogodzenie  tych  dwu  poglądów  jest  niezrozumiałe.  Albo  kościół  jako 
osoba  prawna  będzie  jedynym  właścicielem  majątku  na  jego  cele  prze- 
znaczonego, albo  nim  być  przestanie,  a  w  tym  razie  jego  instytuty  po- 
szczególne, będą  właścicielami  tegoż  zarówno  niezależnymi  jeden  od 
drugiego,  jak  od  całego  kościoła.  Lecz  wtedy,  pytamy  się,  czy  bę- 
dzie można  mówić  o  majątku  kościoła?  Nie.  Będziemy  wprawdzie 
mieli  majątek  papiezki,  dyecezyalny,  parafialny,  będziemy  mieli  do- 
bra należące  do  tego  lub  innego  instytutu  kościelnego;  lecz  majątku, 
któryby  uważać  można  za  własność  kościoła  jako  całości  prawnćj, 
szukalibyśmy  próżno  ze  stanowiska  tćj  teoryi.  A  jednak  jeśli  w  sy- 
stemacie  praw  mamy  własności  kościelnćj  wydzielić  osobne  miejsce,  to 
tylko  uznając  za  jćj  podmiot  sam  kościół.  Z  tćm  nawet  autor  nasz 
się  zgadza.  Jakże  więc  objaśnić  ten  drugi  jego  pogląd  wprost  pierw- 
szemu przeciwny?  Wątpimy  przecież,  aby  dr.  Bittner  w  każdym  po- 
szczególnym instytucie  kościelnym  upatrywał  sam  kościół. .  A  jednak 
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tylko  tym  sposobem  usunąłby  nam  z  przed  drogi  powyźćj  wytkniętą 
sprzeczność.  Drugi  błąd  autora,  o  którym  wspomnieliśmy,  tkwi  w  za- 
łożeniu fałszywćm.  Naszćm  zdaniem,  dr.  Rittner  zamato  odróżnia  po- 
jgcie  majątku  kościelnego  od  pojęcia  jego  własności.  Można  być  pod- 
miotem pierwszego,  nie  posiadając  tytułu  właściciela.  Pojęcie  ma- 
jątku bowiem  jest  przede wszystkiem  natury  konkretnćj,  pojęcie  wła- 
sności zaś — zasadą  oderwaną.  Majątek  jest  to  rzecz  względna,  któ- 
ra stosownie  do  okoliczności  dan^  chwili,  podmiotowi  swojemu  w  szer- 
szym lub  ciaśniejszym  przysługuje  zakresie;  własność  jest  to  tytuł  bez- 
względny, którego  treść  nie  zależy  od  okręgu  zamykająca  jćj  stoso- 
wanie na  zewnątrz.  Tak  właściciel  dwu  włók  ziemi  posiada  wpraw- 
dzie majątek  mniejszy  niż  ten  który  ma  ich  dwadzieścia;  wszakże  obi^ 
posiadają  jeden  i  ten  sam  tytuł  własności.  Podmiotem  majątku 
można  być  na  rozmaitych  prawach,  podmiotem  własności  na  je- 
dno) tylko  i  niezmiennćj  zasadzie.  Wynika  ztąd,  że  z  okoliczności  po- 
siadania przez  poszczególne  instytuty  kościelne  odrębnych  praw  mająt- 
kowych, nie  wypływa  jeszcze,  iżby  każdy  z  nich  był  podmiotem  włas- 
ności kościelnćj.  Tym  podmiotem  mógłby  on  być  tylko  w  takim  razie, 
gdyby  tyle  było  na  prawie  własności  majątków  kościelnych,  ile  jest  in- 
stytutów poszczególnych  i  gdyby  każdy  z  tych  instytutów  był  majątko- 
wo zupełnie  od  innych,  jako  tćż  od  całego  kościoła  niezawisłym.  Tak 
jednakże  nie  jest.  Każda  parafia,  każda  dyecezya  jest  wprawdzie  pod 
względem  majątkowym  dziedziną  od  innych  niezależną,  jednakże  zaw- 
sze o  tyle  tylko,  o  ile  za  takową  przez  kościół  została  uznana.  Tylko 
tytułem  nadanych  sobie  przez  kościół  praw,  może  każdy  poszczególny 
jego  instytut  zająć  względem  majątku  kościelnego  stanowisko  odręb- 
nego podmiotu.  Innemi  słowy,  wedle  nas  jak  w  każdym  innym  kie- 
runku swojćj  działalności,  tak  i  w  majątkowym  każdy  z  poszczegól- 
nych instytutów  kościelnych  jest  tylko  względnie  niezależny,  mianowi- 
cie o  tyle,  o  ile  przez  kościół  jako  całość  do  tego  został  uprawniony. 
Prawda,  że  niedozwolone  jest,  jak  powiada  autor  (str.  180)  »przenie- 
sienie  majątku  z  jednego  kościoła  do  drugiego,  choćby  nawet  do  innćj 
dyecezyi;"  lecz  argument  ten  nie  przeciwko  naszemu  poglądowi,  jakby 
chciał  autor,  lecz  właśnie  za  nim  najwymownićj  pi*zemawia.  C6i  zna- 
czy bowiem  ten  zakaz?  Nic  innego,  tylko  że  żaden  z  poszczególnych 
instytutów  kościoła  nie  jest  o  tyle  właścicielem  swego  majątku,  aby  go 
przenieść  z  własnój  woli  na  rzecz  drugiego.  Bardziej  jeszcze  teoryą 
nasze  popiera  to  co  autor  na  str  J.81  podaje:  „gdy  instytut  kościelny 
przestaje  istnićć,  lub  gdy  bezpośredni  cel^  na  który  majątek  kościelny 
został  przeznaczony  nie  da  się  osiągnąć,  majątek  nie  przepada  jako 
rzecz  niczyja,  lecz  pozostaje  do  dyspozycyi  władzy  duchownój,  kióra  go 
przeznaczy  na  pokrewne  eele  koicielne.^'  A  zatćm  władza  kościema 
może  przenosić  majątek  kościelny  od  jednego  instytutu  do  drugiego, 
lecz  żaden  z  instytutów  prawa  tego  nie  posiada.  To  zaś  utwienka 
nas  w  przekonaniu,  że  właścicielem  rzeczywistym  majątku  kościelnego 
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jest  kościół  jako  osoba  prawna,  a  nieposzczególne  jego  instytuty,  które 
są  tylko  organami,  zapomocą  których  kościół  zadanie  swoje  wypełnia. 

Przediodzimy  do  dalszego  ciągu.  Rozdział  czwarty  części  dru*« 
giój  ma  za  przedmiot:  Rząd  koieielny  na  zewnątrz.  Tu  autor  rozbiera 
stosunek  kościoła  do  państwa  i  do  innych  wyznań.  Pierwszy  z  tych 
stosunków  rozpatnge  autor  z  podwójnego  stanowiska:  historycznego 
(§  133)  i  dogmatycznego  (§  134).  Część  historyczna  opracowana  jest 
jasno  i  zwięźle.  To  są  jćj  zalety.  Ujemną  stronę  stanowi  tutaj  za« 
nadto  pobieżne  traktowanie  konkordatów,  o  których  dr.  Rittner  udzie- 
la nam  tylko  skąpe  i  nawet  dla  wymagań  szkolnych  niewystarczające 
wiadomości.  Nas  jednak  przedewszystkiem  uderzył  tutaj  sposób,  w  jaki 
autor  wykłada  stosunek  kościoła  do  państwa  ze  stanowiska  tak  zwa- 
nój  teoryi  „państwa  nowożytnego,*^  czyli  „państwa  prawnego**  (str. 
257—258).  Wyłożywszy,  że  wedle  tój  teoryi  państwo  obejmuje  wszyst- 
kie sfery  życia  ludzkiego,  a  zatóm  i  kościelną,  w  granicach  przez  pra- 
wo wytkniętych,  dochodzi  autor  do  wniosku  „że  kościół  może  uzyskać 
obszerne  prawa,  ale  posiada  je  jedynie  z  nadania  państwa  i  z  mocy 
ustaw  państwowych.**  Wkrótce  zaś  potćm  dodaje:  „państwo  samo  więc 
odgranicza  sferę  kościelną  od  państwo wćj  i  t  d."  Tak  właściwie  nie  jest. 

Teorya  państwa  prawnego  ni<^  przyznaje  państwu  roli  tak  dalece 
dyktatorskiój.  Państwo  jest  wedle  niój  tylko  organem  prawa.  Prawo  zaś 
dopićro  jest  zasadą  rządzącą  wszystkiemi  stosunkami  życia  ludzkiego 
i  wydzielającą  każdemu  z  nich  właściwy  okrąg,  stosownie  do  jego  do- 
niosłości i  przeznaczenia  dziejowego.  A  zatćm  nie  dlatego  kościół  po- 
siada pewne-  prawa,  że  takowe  zostały  mu  nadane  z  mocy  ustaw  pań- 
stwowych, lecz  że  przyznanie  ich  kościołowi  odpowiada  wymaganiom 
prawa  i  z  tego  tytułu  narzucone  zostało  jako  obowiązek  ustawodaw- 
stwu państwowemu.  A  zatem  nie  państwo  samo  odgranicza  od  siebie 
sferę  kościelną— stosunek  ten  urządza  prawo  i  czyni  go  dla  obu  stron 
obowiązującym.  Tak  pojmigą  teoryą  państwa  prawnego  najznakomit- 
si jśj  wyznawcy,  tak  ją  zapewne  pojmiye  tćż  i  nasz  autor,  a  ustępy 
przez  nas  wytknięte,  należy  chyba  położyć  na  karb  niewłaściwości  wy- 
rażenia. Przekonywa  nas  o  tćm  zwłaszcza  §  134,  w  którym  autor  roz- 
patruje stosunek  kościoła  do  państwa  ze  stanowiska  dogmatycznego. 
Zamiarem  dr.  Rittnera  nie  było  tutaj  dać  nam  o  tym  przedmiocie  wy- 
kładu wyczerpigącego,  a  tylko  w  kilku  ogólnych  uwagach  zarysować 
swój  pogląd  na  takowy.  '  Pogląd  ten  stawia  autora  w  rzędzie  wyznaw- 
ców teoryi  państwa  prawnego,  tak  jak  my  ją  pojmujemy.  Od  stosun- 
ku kościoła  do  państwa,  uświęconego  bądźto  ustawodawstwem  jednćj 
ze  stron  interesowanych,  bądź  tćż  umową  obopólną  (konkordatem), 
odróżnia  autor  stosunek  oparty  na  wymaganiach  prawnych  i  moralnydi 
i  temu  ostatniemu  bezwzględne  przyznaje  pierwszeństwo.  Ustawa  mo- 
że być  niesprawiedliwą,  konkordat  może  być  wymuszony  siłą  lub  pod- 
stępem; postulaty  zaś  prawa  i  etyki  zawsze  są  nieomylne.  Z  przyjem- 
nością zaznaczamy  ten  pogląd  autora  jako  jedne  z  prawdziwych  ozd<H) 
jego  książki. 
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O  stosanku  kościoła  do  innych  wyznań,  który  autor  bardzo  pobie- 
żnie rozbiera  w  §  135,  tyle  t7lko  powiemy,  że  na  nim  kończy  się  cxif/bi 
drnga  książki  dr.  Bittnera,  poczćm  następi^e  trzecia  i  ostatnia,  mająca  za 
przedmiot  stotutiki  praume  poza  hierarchią.  Tu  znajdujemy  wykład 
prawa  małżeńskiego  (rozdział  I)  i  o  stowarzyszeniach  religijnych  (roz- 
dział II).  Prawo  małżeńskie  otrzymało  tutaj  uwzględnienie  wyczer- 
pujące tak  co  do  swoich  podstaw  dogmatycznych  jak  i  wysokiego  zna- 
czenia, jakie  posiada  w  praktyce  życia.  Sposób  wykładu  autora  jest 
tutaj  dziwnie  jasny  i  odznacza  się  wybornćm  ugrupowaniem  odnośnego 
materyału.  To  tćż  rozdział  o  prawie  małżeńskićm  stanowi  wedle  nas 
najpiękniejszą  część  książki  dr.  Bittnera  i  już  sam  przez  się  wystarcza, 
aby  zapewnić  jćj  szeroki  rozgłos  w  naszóm  piśmiennictwie. 

Na  tym  wyrazie  najwyższego  uznania  miło  nam  zakończyć  spra- 
wozdanie z  pracy  dr.  Bittnera,  Byłoby  pożądanóm,  aby  coraz  więc^' 
książek  tćj  co  ona  wartości,  wzbogacało  nasze  literaturę  naukową 
i  rozkrzewiały  wśród  naszego  społeczeństwa  szlachetne  zamiłowanie 
wiedzy.  Wiedza  bowiem,  choć  nie  zawsze  sama  przez  się,  w  każdym 
jednak  razie,  wdrażając  swoich  czcicieli  do  pracy  i  dążeń  wzniosłych, 
jest  jedną  z  najpotężniejszych  dźwigni  siły  narodów,  jedną  z  tych,  co 
to  im  upaść  nigdy  nie  pozwaUją. 

Edm.  Krz. 


GranuUyJca  języka  polskiego  dla  użytku  młodzieży.     Ułożył 
Stanisław  Gfargulski,  przełożony  Zakłada  naukowego.     War- 
szawa, bez  daty  druku,  str.  YIII  i  125. 

Powszechnie  uznanćm  jest  zdanie,  że  daleko  wdzięczniąjsze  jest 
pole  pracy  właściwie  naukowćj,  aniżeli  opracowywanie  dzieł  w  zakre- 
sie elementarnym:  w  tym  ostatnim  razie  autor  stanowczo  wyrzec  się 
musi  wszelkiój  oryginalności,  wszelkich  pomysłów  nowych,  p<^lądów 
szerszych,  a  natomiast  całą  baczność  swoją  skupić  musi  w  szczegółach 
dydaktycznych,  w  wymierności  układu,  w  jasności  i  dostępności  dla 
umysłów  dziecinnych  i  t.  p.  drobiazgach,  które  niezawsze  nawet  do- 
strzeżone być  mogą  przez  krytykę,  lubo  autora  kosztowały  może  nie- 
mało trudu.  I  dlatego  właśnie  krytyk  dzieł  podobnych,  występujący 
w  roli  sędziego  i  niejako  pośrednika  pomiędzy  autorem  a  młodzieńcem, 
któremu  dać  ma  jakieś  disieło  do  ręki,  powinien  dobrze  się  obracho* 
wać  z  swojćm  sumieniem  naukowćm  i  pedagogicznćm,  by  zdołał  oce- 
niać tę  mozolną  a  niewdzięczną  pracę,  nietylko  bez  uprzedzenia  i  bes 
złój  woli,  ale  z  możliwą  bezstronnością,  któraby  nigdy  nie  przeponinia- 
ła  o  warunkach,  w  jakich  się  znajduje  autor  wszelkich  dzieł  elemen- 
tarnych.   Obok  tćj  bezwątpienia  najzupełnićj  słusznćj  uwagi,  maj%c 
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zamiar  ocenić  wartość  dzieła  powyższym  napisem  objętego,  nadmienić 
mosimy  i  o  tćm,  że  autorowie  dzieł  elementarnych  niemają  prawa  lek- 
komyślnie traktować  swojego  przedmiotu,  a  owszem,  nigdy  zapominać 
nie  mogą,  że  książkę  elementarną  ułożyć  częstokroć  jest  trudnićj,  niż 
jakąś  pojedynczą  monografią;  że  chcąc  być  przedstawicielem  jakiójś 
nauki  dla  umysłów  dziecinnych,  potrzeba  wprzód  specyalnie,  grunto- 
wnie samemu  ją  zbadać,  znać,  jak  to  się  musi,  ostatnie  słowo  badań 
naukowych,  by,  usunąwszy  stronę  hypotetyczną  tych  badaA,  przyswoić 
i  udostępnić  młodzieży  istotne  postępy  nauki. 

Niestetyl  pomimo  wypowiedzianego  wyżój  stanowiska  krytyka, 
piszący  sprawozdanie  o  naszych  pisemkach,  język  polski  na  celu  mają- 
cych, nićma  tój  pociechy,  żeby  sumiennie  mógł  przyznać  wielkie  zalety 
dziełom  u  nas  od  czasu  do  czasu  wychodzącym.  Gramatyka  zwłasz- 
cza, nauka  tyle  ważna  i  tak  dotkliwie  w  danych  warunkach  potrzebna, 
była  zawsze  w  tćm  nieszczęśliwóm  położeniu,  że  autorom  naszym  albo 
brakło  poprostu  wszelkich  dokładniejszych  wiadomości  o  ostatnich  wy- 
nikach nauki,  albo  samo  opracowanie  dzieł  było  pobieżne,  z  wadliwym 
planem,  albo  z  wadliwćm  wykonaniem.  Wyglądamy  oddawna  prak- 
tycznćj  i  popularnie  wyłożonćj  gramatyki  języka  polskiego,  ale  jak  do- 
tąd, wyglądaliśmy  zawsze  napróżno. 

Czy  p.  Stanisław  Gargulski  był  szczęśliwszym  od  innych,  czy 
zdołał  zadowolnić  słuszne  wymaganie  współczesnej  krytyki,  o  tćm 
czytelnik  się  dowie  z  następnego  sprawozdania. 

Przedewszystkićm  przyznać  potrzeba,  że  strona  zewnętrzna  ksią- 
żeczki bardzo  korzystnie  się  przedstawia:  druk  bujny  i  wyraźny,  kor- 
rekta  dobra,  cena  dziełka  bardzo  przystępna  (kop.  35);  wszakże  sta- 
rannie przejrzawszy  zawartość  samój  gramatyki,  małoco  nad  to  ko- 
rzystnego powiedzieć  możemy  o  Gramałyee  języka  polskiego  p.  Gar- 
gulskiego.  Autor  powiada  o  sobie,  że  jest  długoletnim  pracownikiem 
na  polu  nauczycielskićm,  że  ma  „własny  na  wykład  pogląd;"  my  zaś 
bacznie  szukając  tego  „poglądu"  nie  dostrzegliśmy  go  nigdzie,  ani  w  me- 
todycznym względzie,  ani  w  naukowych  badaniach:  jestto  najzwyczaj- 
niejsza  kompilacya  z  dwu,  a  najwięcćj  z  kilku  książek  tego  rodzaju. 
Mniejsza  zresztą  o  ten  „własny  pogląd,"  że  jego  nie  widzimy,  jeszcze 
zato  na  autora  gniewać  się  nićmamy  prawa;  chodzi  o  to,  czy  ta  kompi- 
lacya ma  zalety  elementarne,  czy  nie  rozmija  się  z  prawdami  istotnój 
nauki? 

Żeby  odpowiedzićć  na  powyższe  pytanie,  rozpatrzmy  treść  dzieł- 
ka w  szczegółach,  a  następnie  będziemy  mieli  prawo,  skupiwszy  te  poje- 
dyncze ustępy  dzieła,  wydać  odpowiedni  sąd  o  wartości  całego  utworu. 

We  wstępie  jest  mowa  o  pisaniu  i  mówieniu,  a  nićma  nic  o  czy- 
taniu, t.  j.  jaki  jest  stosunek  tego  czytania  do  nauki  gramatyki.  Czyżby 
tedy  autor  sądził,  że  czytanie  leży  poza  obrębem  nauki?  nie,  bo 
w  umieszczonych  na  końcu  dzieła  „rodzajach  wypracowań"  (str.  124), 
jest  mowa  o  tćm,  żeby  „rzeczy  przeczytane  dobrze  zrozumićć,'- 
a  w  „słowie  wstępnóm"  mówi  p.  Gargulski  „o  wprawie  w  głośne  i  bie- 
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głe  czytanie,  o  wyjaśnieniu  wyrazów  i  t.  d."  Ztąd  tedy  wniosek,  te 
autor  nie  umiał  określić  nauki,  jak  ją  sam  pojmował.  Ale  bo  tbt 
określenia  zwykle  są  rzeczą  najtrudniejszą,  gdyż  w  nich  leży  cała  rdzeń 
wiedzy,  a  nawet  istota  obszaru  tćj  wiedzy. 

W  głosowni  nie  rozróżnia  autor  gioski  od  UUrp  i  pisze  wrszę- 
dzie:  głodki  (litery)  lub  Ulerj/  (głoski);  jaki  ztąd  zamęt  w  głowie  dziee- 
ka  zrodzić  się  musi,  odgadnąć  nietrudno.    W  głosowni  nie  spotykamy 
wyjaśnienia  różnicy  samogłosek  i  spółgłosek;  to  zaś,  co  p.  Gargulski 
mówi  na  str.  4  i  91  o  samogłoskach  pochylonych,  mimowolnie  nasuwa 
myśl,  że  autor  stanowczo  lekceważy  sobie  prawdy  naukowe,  o  których, 
choćby  z  gramatyki  Małeckiego,  dowiedzióć  się  można;  natomiast  pan 
Gargulski  coś  tam  improwizuje  o  wymawianiu  ludowćm,  o  tóm,  t^o  i  e 
kreskują  się  „dla  zwrócenia  uwagi  na  ich  wymowę"  (?).    Wymawianie 
ludowe  i  prowincyonalne  jest  tak  rozmaite,  że  jeżeli  p.  Gargulski  na 
nióm  zechce  opierać  swoje  zasady,  to  stworzy  chaos.    W  dziale  zaś 
spółgłosek  tak  oszczędny  p.  Gargulski,  że  ani  w  głosowni  (str.  6),  ani 
w  pisowni  (str.  94)  nie  wyjaśnia  istoty  spółgłosek  mocnych  i  słabych, 
tyle  ważnych  w  początkowćm  nauczaniu.    Natomiast  figurują  spół- 
głoski szorstkie  i  to  nowość  niczćm  przez  p.  Gargulskiego  nieuspra- 
wiedliwiona. 

Na  str.  7  mówi  p.  Gargulski:  „tmi^  jestto  nazwisko  jakiej  rzeczy, 
zamiast:  nazwa,  nazwanie.''  Liczb  imienia  autor  zna  tylko  dwie  i  %  te- 
go powodu  w  nieforemnościach  starannie  lawiruje,  żeby  ominąć  wszel- 
kie trudności,  wypływające  w  skutek  nieznajomości  liczby  podwójnćj, 
tak  np.:  oko,  ueho,  wymienione  są  w  mianownikach,  a  dopełniacz  opu- 
szczony.... ale  jeżeli  przemilczać  autorowi  się  udało,  to  wygłasza  absnr* 
da,  jak  np.  gdy  mówi  o  wyrazie  ręka:  n7-my  1.  p.  w  ręku  albo  w  ręe^ 
(str.  22).  Przymiotniki  i  ich  geneza  nieznane  p.  G^rgulskiemn:  4y- 
kl^^^y^*  p^ny—pełen  nazywa  skróceniem.  Równie  tćż  nie  dowić 
się  uczeń  od  p.  Gargulskiego,  co  to  jest  stopień  przymiotnika?  i  ikąd 
wypływa  zasada  tego  stopniowania.  Podział  imion  na  sześć  form 
przypomina  prastare  czasy  Teodozego  Sierocińskiego.  Po  opływie 
pół  wieku,  wskrzeszony  Sierociński  wygląda  tu  jak  Piotrowin,  z  tą  tyl- 
ko różnicą,  że  składa  świadectwo  nie  prawdzie,  ale  niedbalstwu  p.  (Sar- 
gulskiego.  W  dziale  liczebników,  czytamy  liczebniki  składowe^  ozna- 
czające  z  ilu  części  przedmiot  jest  złożony  (str.  28)  ido  nich  należą 
zarównie:  dwakroó,  jak  dwukrotny,  jak  podwójny.  Piękne  wtajemni- 
czenie się  w  ducha  mowy  polskićj,  która  tak  bogatą  jest  w  t^  części 
mowyl  Go  się  tyczy  odmian  liczebników,  to  ponieważ  p.  Garguiski 
nie  chce  znać  liczby  podwoi  nój,  w  dopełniaczu  liczebnika  dwa  przy- 
znaje tylko:  dwóch,  naprzekór  tym  wszystkim,  co  prawd  językowych 
bronią,  a  nawet  posuwa  się  do  takiego  hazardu,  że  narzędnik  rodzaju 
żeńskiego  pisze:  dwoma  (str.  28).  Sądziliśmy,  że  to  już  chyba  zawid- 
ki  hazard  i  sprawdzaliśmy,  czyto  nie  omyłka  drukarska,  ale  autor  kale 
nam  wierzyć,  że  w  jego  książce  od  str.  10—52  błędów  nićma. 
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Na  str.  51  uczy  nas,  że  ^wój  jest  zaimkiem  zwrotnym,  ale  może 
być  „zarazem  dzierżawczym;''  wszakże  jest  dotąd  tajemnicą,  kiedy  by- 
wa  jednym,  a  kiedy  drugim;  na  str.  34  dowiadujemy  się,  że  zamiast 
zaimka  my  „przez  grzeczność"  używają  się  rzeczowniki:  pan,  pani^  pań- 
stwo. Słowa  czasowe  i  zasady  ich  odmian,  równie,  jak  odmiany  imion, 
należą  do  tych  poglądów  zacofanych,  które  nigdy  niómiały  znaczenia 
naukowego,  a  obecnie  od  wielu  lat  zapomniane,  nie  wiedzióć  poco 
wskrzeszone  zostały  przez  p.  Oargulskiego.  Nićma  tu  mowy  o  tema* 
cie,  spójkacb,  końcówkach,  a  natomiast  wystgpąją  tak  nazwane  przez 
autora  „pierwiastkowe  (?)  samogłoski"  dr,  e,  t\  y,  wedle  których  cechu- 
ją się  słowa  foremne. 

Na  str.  52  jest  wprawdzie  mowa  (w  pięciu  wierszach)  o  słowach 
nieforemnych,  ale  dlaczego  one  nazywają  się  „nieforemnemi,''  kiedy 
przecie  wszystkie  przytoczone  czasowniki  mają  te  same  „pierwiastko* 
we  samogłoski"  w  osobie  3-ićj  liczby  pojedyńcżój,  jak  np.:  dąó — tnie. 
iió— idzie  i  t.  d.  Części  mowy  nieodmienne,  jako  łatwiejsze,  do  wy- 
kładu, mnićj  rażących  zawierają  błędów,  ale  i  one  nie  wolne  są  od 
usterków.  „Przyimek,  powiada  p.  Gargulski,  jestto  wyraz,  odnoszący 
się  do  imienia  rzeczownego,"  a  sam  przytacza  wyraz  przezeń,  który  już 
obala  jego  określenie,  o  znaczeniu  zaś  i  stosowaniu  do  pisowni  przyim^' 
ków  nierozłącznych  ob^  prze,  wy,  roz,  wz,  uczeń  p.  Oargulskiego  nic 
się  nie  dowie.  Logiczne  wyjaśnienie  znaczenia  niektórych  przyimków 
także  sprostowaniu  podlegają:  z  oznacza  wzgląd  połączenia^  mówi 
p.  Gargulski.  Więc  w  zdaniu:  wychodzą  z  domu  ma  także  być  ten 
wzgląd?  w  oznacza  wzgląd  zajęcia;  tego  już  zrozumićć  niemożna. 
„Przysłówek  jestto  wyraz,  odnoszący  się  do  słowa"  (str.  55).  Z  tojgo- 
by  wypadało,  że  po  polsku  niemożna  powiedzióć:  bardzo  dobry,  nieco 
głośno,  bo  p.  Gargulski  odmawia  przysłówkom  prawa  określania  przy* 
miotników  i  innych  przysłówków.  P.  Gargulski  wogóle  wielki  kładzie 
nacisk  na  zewnętrzną  stronę  języka,  mnićj  dbając  o  logikę,  widoczne  to 
między  innemi  i  w  określaniu  spójników,  gdy  mówi,  że  one  łączą  „dwa 
wyrazy''  (str.  57).  Oko  wprawdzie  widzi  niekiedy  połączone  dwa  wy* 
razy  za  pomocą  spójnika,  ale  trzeba  tylko  nieco  staranniój  poznać  isto- 
tę zdań  ściągniętych,  a  przekona  się  p.  Gargulski,  że  spójniki  w  języka 
łączą  lub  oddzielają  tylko  myśli,  zdania.  W  rozgatunkowaniu  spójni- 
ków znalazły  się  u  p.  Gargulskiego  jakieś  spójniki  wątptiwośoi  i  do 
nich  należą:  lubo  lecz,  pomimo.  I^ie  się  zdaje,  że  takie  wynajdywanie 
nowych  podziałów  do  zbyt  rozmaitych  i  bez  tego  rozgatunkowań  spójni- 
ków, tylko  wątpliwość  zrodzić  może  w  czytelniku  w  dodatnie  strony 
„własnego  poglądu"  na  gramatykę  p.  Gargulskiego. 

O  spójnikach  podwójnych,  tak  ważnych  do  zrozumienia  budowy 
niektórych  okresów,  nióma  tu  nawet  wzmianki,  ale  bo  tćż  „pogląd" 
autora  na  okresy  stoi  w  sprzeczności  z  tóm  wszystkióm,  co  dotąd  capi* 
sali  teoretycy  nasi  o  tćm  ważniejszóm  zgrupowania  zdań. 

Na  str.  64  mówi  p.  Gargulski  (a  na  str.  80  jeszcze  raz  powta* 
rza),  że  „okres  jestto  myśl  główna  (?),  objaśniona  i  dopełniona  koniecz- 
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nśmi  w  ifftn  razie  (?)  zdaniami  podrzędnćmi/'  Przy  takićm  określenia 
oczywiście  nie  może  być  mowy  o  dwudzielności  okresa  (o  poprzednika 
i  następniku),  która  właśnie  daje  możność  szerszego  i  kunsztowniejszego 
rozwinięcia  myśli,  a  ztąd  oczywisty  wniosek,  że  p.  Gargulski  nie  poj- 
muje istoty  okresu,  albo  raczćj  ma  tylko  swój  „pogląd."  O  tóm  zresz- 
tą dotykalnićj  się  przekonywamy  na  str.  80  i  81,  gdzie  czytamy  impro- 
wizacye  p.  Gargulskiego  o  okresach  zwięzłych,  potoczystych  i  miesza- 
fiych.  Z  trzech  ustępów  podanych  za  wzór,  tylko  drugi  jest  istotDjin 
okresem;  dwa  inne  są  mową  wręcz  przeciwną  okresowćj  budowie 
i  w  teoryach  zwykle  nazywana  bywa  ucmkowg*  Po  takićm  zrozaosio- 
niu  istoty  okresów,  czytelnik  się  domyśli,  czego  można  się  spodziewać 
o  „przymiotach  okresów;  dla  osobliwości  więc  zanotujemy  tylko,  2e 
p.  Gargulski  uczy  Mickiewicza  jasności  i  całości  okresów.  Niezrozu- 
mienie istoty  okresu  w  logicznćm  następstwie  poprowadzić  za  sobą 
musiało  i  zły  wykład  znaków  przestankowych,  a  zwłaszcza  średnika 
i  dwukropka. 

Z  całćj  składni  najlepićj  opowiada  autor  o  budowie  zdania,  t.  j. 
o  jego  częściach  składowych  i  o  gatunkach  zdań,  tak,  źe  ustęp  ten  by/- 
by  jedyną  jasną  stroną  dziełka,  nie  obrażającą  prawd  naukowych,  je- 
śliby i  tu  nie  znalazła  się  chwiejność  i  nieumiejętność  skupienia  uwagi 
ucznia  na  wydatniejszych  zasadach  języka.  Tak  np.  na  str.  63  mówi 
wprawdzie  autor  w  uwadze  „o  skracaniu  zdań  zależnych,"  ale  mówi  tak 
ogólnikowo,  niedbale  i  pobieżnie,  że  uczeń  nie  dowie  się  nawet,  kiedy 
można,  a  kiedy  nie  należy  skracać  zdań  przydanych?  A  przecie  ber 
tćj  znajomości  uczeń  nigdy  poprawnie  i  logicznie  pisać  nie  będzie. 

Inne  części  składni,  a  zwłaszcza  „składnia  zgody"  stosunkowo  le- 
piój  są  traktowane,  o  tyle  przynajmnićj,  że  nie  spotykamy  rażących 
błędów,  a  nawet  niektóre  prawidła  dostępnie  i  praktycznie  są  wyłożo- 
ne, jak  np.  zgoda  w  liczebniku  mtlion,  tysiąc  (str.  66  §  239).  Nie  zgo- 
dzi się  tylko  nikt  z  autorem,  żeby  szyk  polski  mógł  być  dowolny  i  te 
ucha  własnego  radzić  się  powinien.  1  nieprawdziwa  i  wielce  to  nie- 
bezpieczna zasada,  zwłaszcza  dla  dzieci,  które  naraz  kilku  języków  się 
uczą,  żadnego  jeszcze  nie  znając  gruntownie,  łatwo  tedy  szyk  obcy  przy- 
swajać sobie  mogą,  a  p.  Gargulski  zgóry  im  daje  do  tego  absolucyą, 
skoro  twierdzi,  że  szyk  nasz  dowolny. 

Do  bardzo  słabych  ustępów  należy  również  prozodya  języka. 
Czytamy  wprawdzie  napis:  budowa  wiersza^  ale  co  jest  ten  wiersz, 
p.  Gargulski  nigdzie  niemówi.  Mówi  na  wstępie  o  wierszu  zgloskou^m 
i  jak  nazywa  rytmicznym  (t.  j.  toniczny,  miarowy),  nie  jasno  mu  się 
przedstawia  jeden  i  drugi,  gdy  np.  wiersz  trochaiczny:  Złoci  wieczór 
łan  Podola  zalicza  do  zgłoskowego,  a  wreszcie,  gdy  autor  sądzi,  że 
wiersz  zgłoskowy  zależy  tylko  „na  pewnój  oznaczonćj  liczbie  zgłosek...*" 
i  o  przycisku  w  tym  wierszu  wcale  mowy  nióma,  jak  gdyby  go  tam  nie 
było.  Natomiast  przy  wierszowaniu  miarowśm  w  dwu  zdaniach  wspo- 
mina o  przycisku,  ale  pomimo  swego  lakonizmu  zdołał  postawić  się 
w  najzupełniejszój  sprzeczności  z  sobą,  bo  raz  mówi:  ^Jutidy  wyraz  ma 
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przycisk,"  a  o  kilka  wierszy  niżćj  dodaje:  „w  wyrazach  jednozgłosko- 
wych  niśma  akcentu''  (str.  77). 

Oprócz  właściwćj  gramatyki  w  dziełku  p.  Gargulskiego,. spotyka- 
my i  wiadomości  stylistyczne.  Jaki  jest  jednak  związek  między  temi 
naukami,  uczeń  się  nie  dowió  z  tego  dziełka,  a  krytyk  niezdoła  zrozu- 
mićć  planu  autora:  robi  bowiem  p.  Gargulski  najfantastyczniejsze  prze- 
skoki od  jednego  działu  nauki  do  drugiego,  a  nawet  od  samćj  nauki 
gramatyki  do  stylistyki.  Tak  np.  po  składni  szyku  idą  „postacie  zapo- 
biegające wadom  «/^/ti"  (str.  72);  a  co  jest  ten  „styl,"  uczeń  ani  półsło- 
wem uprzedzony  nie  był.  Często  nawet  podziały  i  tytuły  bcyniejszym 
drukiem  oznaczone  tik  są  zdradliwe,  że  nie  tylko  ucznia,  ale  nawet 
znającego  przedmiot  czytelnika  w  błąd  wprowadzają;  jak  np.  pod  na- 
pisem: Wyrzuinia^  w  dalszym  ciągu  czytamy  o  barbaryzmach...  Nie 
dopatrzywszy  się  związku  logicznego  w  tym  jego  układzie,  czytelnik 
pragnąłby  przynąjmnićj  wigcój  szczegółów  spotkać  w  niektórych  ustę- 
pach, jak  np.  w  tych  barbaryzmach,  które  diziś  tak  wynaturzają  czys- 
tość polszczyzny.  Ale  autor  zwykle  jest  bardzo  oszczędny  i  oględny, 
może  dlatego,  by  uczeń  p.  Gargulskiego,  mając  więcćj  wzorów  barba- 
ryzmów,  nie  porównał  ich  ze  stylem  twórcy  gramatyki,  w  którćj,  nie- 
stety, uchybienia  językowe  i  to  bardzo  rażące,  nie  rzadko  spotykamy. 
Tak  np.:  autor  wszędzie  używa  czasowania  zwrotnego  czy  zaimkowego 
zamiast  czynnego,  jakiego  duch  języka  naszego  wymaga  (rodzaj  pozna- 
je się,  zam.  poznajemy  i  t  d.);  wszędzie  kładzie  chętniój  przymiotnik 
określający  przed  rzeczownikiem  na  sposób  rossyjski  (polski  język  za- 
miast język  polski);  niekiedy  nawet  na  tenże  sposób  formiye  czas  przy- 
szły (będzie  robić);  wreszcie  wymknie  mu  się  dziwoląg  tego  ro- 
rodzaju,  jak  używanie  w  liczbie  mnogićj  takich  rzeczowników,  które 
z  natury  swojćj  3ą  ułomne  co  do  liczb  (np.  „opisy  znanych  miejscowoś- 
ci, przepędzań  wakacvi'^  i  t.  d.  str.  124);  a  nawet  zdarzają  się  w  jego 
dziełku  tak  monstrualne  neologizmy,  jakich  ustrzedz  się  umieją  lepsi 
uczniowie  klasy  drugićj,  jak  np.  na  okładce  napisany  ty  tut:  „tablica 
koąjugacyi  łacińskich,  zatwierdzona  uczonym  komiietem.JV^ 

Po  takióm  uprawnianiu  kalectwa  językowego,  byłoby  już  prawie 
zbytecznćm  oceniać  wartość  metodyki  autora,  z  którą  p.  Gargulski  tak- 
że chciał  się  popisać.  Mamy  jednak  obowiązek  choć  słówko  wspo- 
mnićć  i  o  tym  dziale;  bo  jeżeliśmy  wzięli  pióro  do  ręki  by  sprostować 
błędy  gramatyczne  pana  Gargulskiego,  to  wcale  nie  z  zamiłowania 
roztrząsania  cudzych  błędów,  ale  jedynie  powodowani  świętym  obo- 
wiązkiem czuwania  nad  możliwą  w  danych  warunkach  czystością  języ- 
ka naszego.  Książka  jego  znajdzie  się  przecie  w  ręku  dzieci,  które 
sprawdzić  i  poprawić  jego  uchybień  nie  są  w  możności;  przeciwnie, 
usterki  te  przyswoją  sobie  bezwiednie.  I  trzeba  potćm  długiego  cza- 
su i  pilnych  studyów,  by  to  skażenie  językowe,  zaszczepione  w  dzieciń- 
stwie,  można  było  sprostować  ł  zdobyć  poprawniejsze  zasady  mowy. 

W  ogólności  znać,  że  autor  przedewszystkiem  jest  zwolennikiem 
metody  mnemonicznój,  w  staroświeckióm  tego  słowa  znaczeniu:  stara 
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sis  być  Łredciwym,  zwięzłym,  wszędzie  paragrafoje  nawet  drobne  ostę- 
py, jak  się  zdaje  dlatego,  żeby  aczeń  wykuł  to  wszystko  na  pami^. 
Zresztą,  jestto  tylko  moje  przypuszczenie,  wobec  tego  lakonizma 
w  nienaturalny  sposób  wypływające.  Na  dowód,  że  ten  lakonizm  by- 
wa niekiedy  nie  lada  łamigłówką,  nietylko  dla  umysłów  dziecinnych, 
ale  i  dla  czytelników  dojrzalszych,  przytaczam  dosłownie  z  zachowa- 
niem jego  znaków  przestankowych,  następujący  ustęp:  „Porządku  my- 
śli" (str.  121):  „zaprowadzenie  porządku  między  myślami,  zależy  na  po- 
stawieniu najbliżćj  myśli  głównćj,  i  innych  myśli  okreśUjących  i  do- 
pełniających.'' Że  zaś  autor  zwykłśj  dziś  metody  genetycznej  zwolen- 
nikiem nie  jest,  przegląda  już  z  tego,  że  prowadzi  wykład  nie  od  my- 
śli i  zdań,  ale  od  głosek,  sylab,  części  mowy  i  t.  d. 

Wreszcie,  chcąc  dać  pojęcie  czytelnikowi  o  metodzie  autora, 
przytaczam  następujące  ustępy  z  Owiozeń:  1)  ^  całej  stronicy  jakićj 
książki  wypisać  wyrazy,  w  których  po  ^  i  A  postawione  v  2)  na  trzech 
stronicach  książki  podkreślić  jedną  linijką  rzeczowniki,  a  dwiema 
przymiotniki;  3)  utworzyć  zdania  z  wyrazów:  mierzysz,  taką^  odmie- 
riCf  Jaką^  miarką^  ci;  albo:  domu^  domu,  te,  gosc,  w^  Bóg"  i  t.  d. 

Sądzę,  że  wszystkie  wyżćj  przytoczone  szczegóły  będą  dostatecz- 
ną podstawą  do  wniosku  o  gramatyce  p.  Gargulskiego,  że  dziełko  to 
daje  smutne  osobie  świadectwo:  nieznajomości  rzeczy  nąjkardynal- 
niejszych;  pomijania  tego,  co  istotę  rzeczy  stanowi;  rozpowszechniania 
z  zupełną  naiwnością  błędów  najbardzićj  rażących;  a  w  metodyce  sa- 
mój,  zaprzątanie  się  drobiazgami  scbolastycznemi,  nic  wspólnego  z  na- 
uką niemającemi,  martwe  jakieś  panowanie  rutyny,  z  którój  więzów 
nie  zdoła  uwolnić  się  ani  swobodniejszy  polot  myśli  młodzieńca,  ani 
poprawność,  czystość  i  logika  języka. 

Z  pewnego  względu  daje  powyższe  dziełko  jeszcze  smutniejsze 
świadectwo  stanu  języka  wogólności,  a  zwłaszcza  śród  ucząc^  się  rało- 
dzieży.  Bo  proszę  zważyć,  czyż  niesłusznie  przyjść  może  komuś  do 
głowy,  że  musiało  już  nastąpić  w  języku  dziwne  jakieś  rozluźnienie, 
dowolność  z  anarchią  granicząca,  skoro  taki  beztreściowy  zlepek  zale- 
cać pragną,  jako  kodeks  prawd  językowych.  Summa  ir^/uria  t>ezkar- 
nie  przedzierzgnąć  się  pragnie  w  summum  jusl  To  tćż  każdy,  komo 
jest  drogą  skarbnica  mowy  swojój,  spodziewam  się,  że  wespół  ze  mną 
protestować  będzie  przeciwko  takim  kodeksom  językowym;  a  nawet, 
chcę  wierzyć,  że  i  sam  autor  niefortunnój  Gramatyki,  pomimo  cierp- 
kiego nieco  &łowa  naszego,  przyznać  zechce  racyą  recenzentowi  i  jeżeli 
zapragnie  podług  swego  dziełka  wykładać  naukę  języka  polskiego,  to 
bezwątpienia  uzna  potrzebę  rdzennego  przerobienia  głosowni,  odmiany 
imion  i  słów,  a  także  w  pojedynczych  ustępach  usunie  te  przynajomiój 
uchybienia,  które  powyżój  były  wskazane. 

A.  B. 
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Paidziemik  1879.— Ha  samym  wstępie  wiadomości  o  bieżącyitf 
ruchu  prac  piśmienniczych,  glos  uznania  literackiego  i  obywatelskiśj 
wdzięczności  obowiązuje  nas  do  wspomnienia  o  niesłychanie  ważn6], 
istną  ofiarnością  kierowanćj  publikacyi:  O  nakładach  bibUoŁeki  kornie^ 
kii].  Z  85  namerów  tćj  publikacyi,  oprócz  których  .pięć  znajduje  się 
obecnie  w  druku,  przytaczamy  najważniejsze  z  dziedziny  historyi  i  lite- 
ratury:  Pamiętniki  Jana  Kilińskiego.Statut  liiewski.  Zbiór  praw  li- 
tewskich od  r.  1889  do  r.  1529.  Tudzież  rozprawy  sejmowe  o  tychże 
prawach  od  r.  1544  do  r.  1563.— Z^fi^^  geneseos  iUusłris  familie  ScK^ 
dlat>ieie  MDKKKL—ŁakB&z^  Górnickiego:  Droga  do  zupelnij  toolno" 
sou  Acta  Tomiriana.  Epistolae,  legationes,  responsa,  actiones,  res  ge- 
stae  Serenissimi  principis  Sigismundi  ejus  nominis  primi,  regis  Polo- 
nie M.  ducis  Lithuanie,  Russie,  Prussię,  Masoyie  domini*  Per  Stani- 
slaum  Górski.— Zbylitowski  Andrzej:  Żywot  szlacheiaa  we  wsi. — An- 
notes  Stanistai  OriehotH  OksziL — Annates  domus  Orzets^e. — Lites 
ae  res  gestae  inter  Polonos  ordinemcue  Crueiferorum. — Żródłopisma 
do  dziejów  Unii  Korony  Potskiój  i  W.  Ks.  Litewskiego.  Część  III. — 
Zabytek  dawnij  mowy  polskiej. — ^Stanisława  Orzechowskiego:  Potieya 
Królestwa  Polskiego. — Offener  Brief  des  Abgeordneten  Ora  fen  T. 
DzialyAski  an  den  Abgeordneten  Freiherm  von  Yincke.^  Ustawy  prd* 
tod  polskiego  napotrzeonieysze,  krotko  z  ideińskieh  wybrane^  na  polski 
iezyk  dla  wszelkiego  ezłowieka  prostego^  d  prawo  wiedzieć  potrzebuią* 
oego,  przełożone.  J.  P.  Roku  Pdńskiego  Jf5  55.— Marcin  Kwiatkowski 
z  Kożyc:  Wszysl/ikieJ  Liffldndozkiej  ziemie^  idko  przed  tym  sdmd  w  SO" 
bie  byłd^  krótkie  d  pożyteczne  opisdnie.—Colleetanea  titam  resque  ge- 
staś  Joannis  ZamoyseU  iUustranlia. — Żródłopisma  do  dziejów  Unii 
Korony  Polskiej  u  W.  Ks.  Litewskiego.  Część  II,  oddział  pierwszy. — 
Zabytek  heraldyczny.  Przedruk  2-go  rozdziału  ze  Zwierzyńca  Miko- 
łaja Reja. — Mowy  M.  T.  Cycerona^  przełożone  przez  £.  Bykaczewskia- 
g(i.— Listów  M.  T.  Cycerona  ksiąg  osmioroj  przełożył  £.  Bykaczewski. 
— Pisma  krasomówcze  i  polityczne  M.  T.  Cycerona^  przełożone  przez 
£•  Bykaczewskiego.— JBmtf  filozoficzne  M.  T.  Cycerona  >)  przełożył  E. 

*)     Roibidr  i  ooenc  Uj  prao/i  pismo  nasze  poda  w  swoim  osasie. 
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Rykaczewfiki. — Cyryl  i  Metody.  Streszczenie  najnowszych  poszukiwań 
przez  Leonarda  RetteL— Zatir^  9ioe  arbor  Tamoeiana,  1644.— Ko- 
medye  Piania  (Aulularia^  Moetellaria,  Trinummus,  CapUhei),  przeło- 
żył dr.  Jan  Wolfram.— Trą j:»^  gf^ccy-  Praekład  Z.  Węciewskiego. 
— TomŁ  Tragedye  EschyŁosa.—Tom  II:  Tragedye  Sofoklem. — ta- 
miftmk  podróży  odbytej  r.  1661—1663  po  Ausśryi,  Wlo^zeeh  i  Frań- 
eyi* — Slowniezek  łacUsko-potski  wyrazów  prawa  magdeburskiego 
z  wieku  XV.—Orlyle  Magdeburskie. — GuUslan,  to  jest  Ogród  rózanjf^ 
z  oryginału  perskiego  przełożył  W.  z  Bibereteina  Kazimirski. — Acta 
Tomieiana^  t.  IX.— (Mikołaja  Reja):  Apoealypsie. — Marekołi.SMui 
ITa/irili  w  polskim  przekładzie  zr.  Ii60,-- lYawa  polskie  Kazimierza 
Wielkiego  i  Władysława  Jagiełły. — Prawa  ksiąząl  Mazowieekieh, 
przełożone  na  język  polski  przez  Macieja  z  Różana  r.  Ii50.— Kodeks 
Dyplomatyezny  Wielkopolskie  obejmujący  dokumenta  tak  już  drukowa- 
ne, jak  dotąd  nie  ogłoszone,  sięgające  do  roku  1400. — (Jana  Tarnow- 
skiego): Consilium  raUonis  bellieae  (w  języku  polskim,  w  Tarnowie  r. 
1558).  Prąytćm  znajdcyą  się  obecnie  w  druku:  Pamięlnik  TowarzyS' 
iwa  Nauk  Seisłyeh^  t.  XI. — Ernest  Sągajło:  Geometrya  wykre^na^  in 
4-to. — ^Przedruk  homograficzny  kodeksu  porycko-puławski^o,  zawie- 
rającego tak  zwany  Psałterz  królowij  Jadwigi. — Aela  Tomieiana,  t  X, 
zawierający  rok  lb2%.— Kodeks  Dyplomatyczny  Wielkopolskie  tom  lY. 

—  Jeden  z  obywateli  powiatu  Opoczyńskiego  ogłosił  w  numerze 
227  Kuryera  Codziennego^  konkurs  na  napisanie  książki  popnlarnćj 
dla  włościan  „któraby  w  formie  najprostszej,  najprzystępniejszćj  i  naj- 
bardzićj  przemawikjącćj  do  umysłów  prostaczych,  zawierała  cały  zasób 
moralnćj  i  praktycznój  wiedzy  dla  włościanina  naszego.    Forma  \k\ 
książki  nićma  być  suchym,  dydaktycznym  wykładem,  ale  żywą  opowie- 
ścią, przemawiającą  jednocześnie  do  rozumu  i  do  wyobraźni,  opierającą 
sie  co  chwila  na  przykładach  praktycznych  i  związanych  z  obrazami 
lub  opisami  realnego  życia.    W  tym  celu  może  być  złożoną  z  opowie- 
ści lub  gawęd  jednego  człowieka,  który  winien  być  typem  i  uosobie- 
niem praktycznćj  mądrości   ludowćj."    W  dalszym  ciągpi  swój  odezwy 
jako  treść  dzieła  wskazuje  autor  konkursu  potrzeby  religijne  i  moralne, 
obowiązki  społeczne,  prawa  osobiste  stanu  włościańskiego,  prawa  gmin- 
ne, wyjaśnienie  stosunku  włościanina  do  władz  administracyjnych  i  są- 
dowych.   Dalój  jeszcze  ma  być  o  głównćm  powoływaniu  życiowśm 
wieśniaków,  o  gospodarstwie,  dobrćj  orce,  hodowli  bydła,  pszczolnic- 
twie  i  t.  p.    Nadto  należy  przedstawić  konieczność  uczenia  się  rze- 
miosł, wskazać  niektóre  ogólne  wiadomości  z  weterynaryi  i  higieny. 
Nareszcie  opowiadający  ^który  w  młodości  swojćj  bywał  tu  i  owdzie, 
a  w  swojóm  życiu  czytał  to  i  owo,  powinien  dać  wiadomość  o  innych 
krajach  i  ludziach,  tłómaczyć  o  ile  się  da  zjawiska  atmosferyczne  przy- 
rody,  a  w  ostatku  różne  historye  o  wielkich  złych  i  dobrych  ludziach.'' 

Słowem  ma  to  być  poniekąd  encyklopedya  włościanina,  wskazu- 
jąca mu  to  wszystko  co  w  życiu  moralną  i  praktyczną  jego  stanowi  po- 
trzebę. 
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Termin  konkursu  oznaczony  jest  na  dzień  I  stycznia,  1881  rokn. 
Sędziami  prac  nadsyłanych  do  redakcyi  Kuryera  Codziennego^  według 
warunków  konkursowych  mają  być:  proboszcz  z  Elwowa  ksiądz  Bagiń- 
ski, b.  sędzia  pokoju  powiatu  Opoczyńskiego  p.  Drużbacki,  oraz  b.  sg- 
dzia  gminy  Przysucha  p.  Krasuski,  którzy  jeszcze  według  własnego 
wyboru  wezmą  do  współudziału  dwu  literatów.  Dzieło  uznane  za  naj- 
lepsze otrzyma  500  rs.  nagrody,  a  prócz  tego  własność  literacka  na- 
grodzonego dzieła  pozostanie  przy  autorze,  który  gdyby  nie  znalazł 
nakładcy  na  nie,  obywatele  powiatu  Opoczyńskiego  dostarczą  potrzeb- 
nego funduszu. 

—  W  Toruniu  w  dniu  16  b.  m.  odbyło  się  posiedzenie  wydziału 
historycznego  Towarzystwa  naukowego  toruńskiego.  Es.  prof.  Kujot 
czytał:  Zapomniana  kasztelania  i  ziemia  pomorska^  ks.  proboszcz  Ga- 
piński:  Monografia  Nawry;  Adam  Sierakowski:  Pokłosie  polekie  na 
rumuński^  niwie. 

—  Siara  Baeń  Kraszewskiego  z  ilustracyami  Andrioirego  wy- 
szła świćżo  z  druku.  Jestto  wydanie  zbytkowe,  mogące  iść  nawet 
o  lepsze  z  podobnemi  wydawnictwami  angielskiemi. 

Na  czele  książki  (formatu  dużego  in  4-to),  pomieszczono  portret 
Kraszewskiego,  wewnątrz  24  drzeworyty  starannie  wykonane. 

—  Pan  Juliusz  Mień,  znany  tłómacz  Słowackiego,  przełożył  na 
język  francuzki  powieść  J.  I.  Kraszewskiego:  Hrabinę  CoeeL  Praca  ta 
pr^pisana  Jubilatowi  znajduje  się  już  w  handlu  księgarskim. 

—  Zasłużona  firma  księgarska  Józefa  Zawadzkiego  w  Wilnie, 
wydała  na  cześć  J.  I.  Kraszewskiego  dzieło  zbiorowe  p.  t.:  Upominek 
tmleński^  pismo  zbiorowe  poiwięeone  /  /.  Kraszewskiemu  na  pamłęłkc 
frięedziesięeioleinięj  rocznicy  jego  zawodu  literackiego. 

—  Z  prac  polaków  wydawanych  w  obcych  językach,  mamy  obec- 
nie do  zanotowania  dzieło  B.  Statkowskiego,  które  wyszło  u  Gauttiier- 
Yallars^a  w  Paryżu  p.  t.:  Inginieur  h  TifliSj  ProUemes  de  ta  cUmakh 
logie  du  Cauease. 

—  Wiek  donosi,  że  w  Pradze  Gzeskićj  poczęło  wychodzić  nowe 
czasopismo  zeszytowe,  miesięczne  p.  t:  Ruch.  Redakcyą  objął  Fr.  Ł. 
HoYorek,  znany  tłómacz  Mazepy  Słowackiego,  kilku  prac  Kraszewskie- 
go, BUzińskiego  i  K.  Zalewskiego.  W  pierwszym  zeszycie,  pomiędzy 
innemi,  znajduje  się  bardzo  ciekawy  artykuł  p.  t.:  Mąz  dueha  żelazne- 
go^ pr^czynek  do  poznania  J.  L  Kraszewskiego  na  polu  naukowóm. 
Aator  tego  artykułu  p.  H.  SokoloY  stara  się  chociaż  w  szczupłych 
ramach  przedstawić  wszystkie  wybitniejsze  prace  i  kierunek  tydiże 
prac  naszego  pisarza. 

Samo  pismo  ma  się  przedstawiać  bardzo  pokaźnie.  Między 
współpracownikami  jego,  spotykamy  pierwszego  rzędu  siły  literackie, 
jak  Karola  Lenskiego,  Jarosława  Ylcek-Bożena  Jttstova,  Edwarda  Je- 
iinek,  J.  Gervenka  i  innych. 

—  Figaro  w  jednym  z  ostatnich  numerów,  podając  wiadomo^ 
o  okazaniu  się  u  wydawcy  Yanier^a  przekładu  Bąfek  Krasickiego^  do- 

Tom  IV.  Listopad  1879.  43 
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konanego  przez  pann§  Blankę  Norblin,  a  wydanego  staraniem  jćj  ro- 
dziny, w  te  się  słowa  odzywa:  ^Niezależnie  od  interesa  literacki^o, 
jaki  przedstawia  dla  nas  ten  pośmiertny  przekład  bajek  księcia  arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego  (sic),  pocbodzących  z  wieku  zeszłego,  a  mąjf- 
cych  zapoznać  nas  z  utworami  wielkich  poetów  narodu,  który  zni- 
knął isic\  a  zawsze  jednak  sympatycznego,  BajJti  te  mają  dla  nas  tę 
jeszcze  ciekawą  stronę,  iż  przedstawiają  dziwną  mieszaninę  słodyczy 
słowiańskićj  oi7ginalności  i  ducha  francuzkiego." 

Słusznie  w  oburzeniu  pisze  Wiek^  że  Figaro,  wysyłając  swoich 
korrespondeutów  do  kraju  zulusów,  czy  nie  uznałby  za  stosowne  przy- 
słać jakiego  ze  swoich  współpracowników  nad  brzegi  Wisły,  aby  prze- 
konać się  mógł,  że  nad  jćj  brzegami,  od  jćj  źródła  do  ujścia,  wdąż 
jeszcze  mieszka  i  żyje  naród,  którego  Krasicki  w  XYIiI  stuleciu  był 
poetą. 

—  We  Lwowie  zaczęło  wychodzić  nowe  pismo:  Szewc  posigM- 
wy,  dwutygodnik,  poświęcony  interesom  szewców,  wydawany  staraniem 
borporacyi  szewckićj,  pod  redakcyą  p.  Filipa  Zielińskiego. 

—  Szkoła  rzemiosł  dla  kobićt,  otwarta  została  w  Warszawie 
przez  panią  Suchowiecką,  z  dniem  1  października.  Uczennice  kształ- 
cić się  w  nićj  będą  teoretycznie  i  praktycznie. 

—  W  dalszym  ciągu  wydawnictwa  dzieł  Juliana  Bartoszewicza 
ukazał  się  tom  lY,  a  zarazem  ostatni:  Hisioryi  pierwotnej  PolskL 
Mieści  on  obszernie  wyłożone  dzieje  Polski  w  podziałach  od  Włady- 
sława lY  do  końca  panowania  Mieczysława  Starego. 

—  W  handlu  księgarskim  ukazały  się  między  innemi  Oblężenie 
Warszawy,  przez  Walerego  Przyborowskiego;  Zwierciadlana  zagadka 
(drukowana  poprzednio  w  Kronice  RodzinnĄn),  przez  Deotymę.  Trzy 
epizody  z  dawnego  życia  szlacheckiego:  1)  Święcone  w  Łabuniu  u  wo- 
jewody Stępkowskiego;  2)  Córka  hetmańska;  3)  Mirza-Tadi-El-Faher 
(emir  Wacław  Rzewuski),  przez  Piotra  Jaksę  Bykowskiego. 

—  P.  Stanisław  Kosiński,  inżynier  budowniczy,  wydał  broszurę: 
O  warunkach  akustycznych  wymaganych  w  budowie, 

—  Od  nowego  roku  ma  wychodzić  w  Warszawie  pismo  przewa- 
żnie przeznaczone  dla  ludu  p.  t.:  Opiekun  domowych  i  pożytecznych 
tuńerząt.  Zadaniem  pisma  będzie  przyzwyczajenie  ludu  do  dobrego 
obchodzenia  się  ze  zwierzętami. 

—  Wyszła  obecnie  z  druku  ciekawa  praca  p.  Jana  Zawiszy,  ty- 
tuł jćj:  Rezultaty  poszukiwań'^ archeologicznych  w  Królestwie  Pólskiem 
w  latach  1877^  1878  oraz  w  roku  bieżącym. 

—  W  berlińskim  Residenztheater  przedstawiono  świeżo  Posa^ 
zną  jedynaczkę  Aleks.  hr.  Fredry  syna. 

Znakomity  komik  niemiecki  Dessoir,  grał  rolę  Szumbalińskiego. 
Krytyka  berlińska  jaknajpochlebnićj  wyraża  się  o  sztuce  ^sympatycz* 
nego  poety  poliskiego,  którego  potężny  talent  i  pomysłowy  humor  za* 
mało  dotąd  w  Niemczech  zostały  ocenione." 
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—  Przed  kilku  tygodniami  znaleziono  w  Gzarnolesia  uszkodzo- 
ną tablicę  grobową.  Po  odczytaniu  jćj  okazało  się,  iż  jestto  kamień 
grobowy,,  położony  przez  Jana  Kochanowskiego  nad  mogiłą  rodziców 
jego:  Piotra  i  Anny  z  Białaczowa. 

—  W  tymże  prawie  czasie,  za  staraniem  jednego  ze  skrzętnych 
zbieraczy  p.  Z.,  odszukano  w  Iwanowicach,  w  Kaliskiem,  metrykę  słyn- 
nego obrońcy  Częstochowy,  księdza  Augustyna  Kordeckiego. 

—  Niemieckie  Towarzystwo  nauk,  sztuk  i  ogólnćj  oświaty  we 
Frankfurcie  nad  Menem,  przesłało  J.  I  Kraszewskiemu,  z  okoliczności 
jubileuszu,  adres  z  powinszowaniem,  oraz  dyplom  na  członka  hono- 
rowego. 

—  Wykład  systematyczny  tagmatologii^  t.  j.  nauki  o  porządku 
istnoici.  Część  fundamentalna:  Metodologia.  Napisał  dr.  A.  Molider. 
Kraków,  nakładem  J.  Kamieńskiego.  Drukiem  W.  Korneckiego,  1879. 

—  Teorya  wyznaezników  (Determinantów).  Kurs  uniwersytecki 
wyłożył  Maryan  Aleksander  Baraniecki.  Paryż,  nakładem  właściciela 
Biblioteki  Kórnicki^',  przewodniczącego  w  Towarzystwach  Naukowćj 
Pomocy  i  Nauk  Ścisłych  w  Paryżu,  1879. 

—  Eneyklopedyi  Rolnictwa  i  Wiądomomoioi  związek  z  nią  ma- 
jących, pod  redakcyą  J.  T.  Lubomirskiego,  £.  Stawiskiego  i  S.  Przy- 
stańskiego,  t.  V,  zefezyt  X,  XI  i  XIL  Warszawa,  lg79.  Główny  skład 
1  ekspedycya  w  księgami  Gebethnera  i  Wol£fa. 

—  Algebra,  przez  G.  H.  Niewęgłowskiego,  profesora  matematy- 
ki w  Paryżu.  Część  pierwsza:  Algebra  elementarna.  Paryż,  nakła- 
dem właściciela  Biblioteki  Kornickiij,  1879. 

—  J.  I.  Kraszewski:  Bratanki,  powieść  z  podania  początku  XVin 
wieku,  t.  I  i  II.  Warszawa,  1879.  Nakład  Gebethnera  i  WolfEsi. 
Kraków,  G.  Gebethner  i  spółka. 

—  Z  róinyeh  sfer,  nowele  i  obrazki  Emilii  Orzeszkowej.  Serya 
1, 1. 1  i  IL    Warszawa,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa,  1879. 

—  Roman  Nowina:  W  starym  piecu  dyabel  pali,  przysłowie 
dramatyczne  w  1  akcie,  wierszem  oryginalnym  napisane.  Nakład  R. 
Oczykowskiego  w  Łowiczu.  Warszawa,  skład  główny  w  księgami  Ge- 
bethnera i  Wolffa,  1879. 

—  Francesko  z  Rawenny,  tragedya  w  pięciu  aktach^  przez  W. 
H.    Warszawa,  drak  Władysława  Dębskiego,  1879. 

—  Fieitti  Hejnego,  przekład  Aleksandra  Kraushara,  wydanie  no- 
we przejrzane  i  dopełnione.  Warszawa,  Gebethner  i  Wolff*,  1880. 
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—  Dra.  Karola  Schenkla:  Ćunczenia  greckie.  Podłag  10  wyda^ 
nia  niemieckiego  do  języka  polskiego  zastosował  dr.  Zygmunt  Saaiołe- 
wicz.    Wydanie  trzecie.    Lwów,  nakład  Karola  Wilda,  1879  r. 

—  Wtycb  dniach  opuścił  prasę  tom  Y  -  Zbioru  praw  i  ro^Hh 
rządzeń  rządu,  który,  jak  wiadomo,  ma  zastępować  dalszy  dąg  da- 
wnego Dziennika  Praw  Królestwa  Polskiego.  Wydane  poprzednio 
cztery  tomy  tego  zbioru,  obejmowały  wszystkie  obowiązujące  w  Kró- 
lestwie Polskićm  przepisy  i  rozporządzenia  rządu,  ogłoszone  we  wte- 
ściwćj  drodze  prawodawczćj  w  ciągu  lat  1871,  1872,  1873  i  w  pier- 
wszo połowie  1874.  Ukończony  obecnie  tom  Y-ty  zawiera  prawo- 
dawstwo za  drugie  półrocze  tego  ostatniego  roku.  Bedakcya  Nnoy^ 
którćj  nakładem  Zbiór  Praw  wychodzi,  ogłasza  na  okładce  toma  7, 
że  tom  YI,  który  obejmie  prawa  obowiązujące  w  Królestwie  Polskićm, 
wydane  w  ciągu  pierwszego  półrocza  1875,  wyjdzie  z  druku  niebawem. 
Tom  ten  między  innemi  obejmie  ważne  prawodawcze  przepisy  o  zapro- 
wadzeniu reformy  sądowćj. 


EedaJccya  Biblioteki  Warszawskiej. 
Za  redaktora  odpowiedzialnego  dr.  Karol  Jurkiewicz. 
Wydawca  Józ^f  Berger. 


Druk  J.  Bergera,  ^ontojeuo  UesaypoK) 

'  Warszawie,  £lektoralna  Nr.  14.  BapmaBu,  18  Okth^ph  1879  rox». 
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PODSKARBI  WIELKI  KORONNY  «). 

PRZEZ  ^lo^.^r-li^ 

Klemensa  Kanteckiego. 

^  Qd  chwili  niemal  połączenia  się  z  Leszczyńskim,  Ossoliński  był 
jego  pfawą  ręka^  najpierwszym  i  najzaufańszym  doradzcą  i  jakbyśmy 
dziś  powiedzieli,  ministrem  spraw  zagranicznych.  W  charakterze  tym 
występuje  on  w  listach  do  różnych  stronników  króla  Stanisława,  prze- 
dewszystkićm  zaś  do  oboźnego  koronnego,  Jerzego  Ożarowskiego,  za- 
szczyconego ważną  misyą  do  Francyi.  Korrespondencya  tych  dwu  lu- 
dzi, przechowana  w  całości  ^),  wskazuje  dowodnie,  jak  niesłychanie 
trudnóm  i  kłopotliwóm  było  stanowisko  podskarbiego;  przekonywa,  że 
sprawa  już  wtedy  była  nicpowrotnie  straconą  i  że  najświetniejszy  talent 
dyplomatyczny  nie  mógł  jćj  ocalić.  Nie  brakło  wprawdzie  pięknych 
przyrzeczeń  z  różnych  stron,  z  kraju  i  zagranicy:  chełpili  się  Polacy 
gorącą  miłością  do  prawowicie  wybranego  króla,  ale  na  popieranie  go 
wychodzili  zaledwie  garstkami,  podczas  gdy  nieprzyjaciel  wystawiał 
całe  armie.  Zaręczali  Francuzi,  że  nigdy  nie  dopuszczą,  aby  teść  ich 
władzcy  uległ  brutalnój  przemocy;  głosili,  że  tylko  w  jego  interesie 
rozpoczęli  walkę  z  cesarzem,  ale  wistode  wspierali  go  jedynie  szczupłe- 
mi,  nieregularnie  wypłacanemi  zasiłkami  pieniężnemi.  Czekali  zaś  spo- 
sobności, aby  wojnę  z  korzyścią  dla  siebie  zakończyć,  a  zawiedzionego 
Stanisława  zniewolić  do  abdykacyi. 

Skąpe  te  subsydya  nietylko  nie  wystarczały  na.^ukontentowanie" 
resztki  wiernych  magnatów  i  szlachty,  na  wynagrodzenie  im  szkód,  zada- 
nych przez  nieprzyjaciół,  ale  nawet  na  żołd  żołnierza,  a  lubo  naród  imię 
Leszczyńskiego  nieustannie  miał  na  ustach  i  czuł  do  niego  niezawodnie 
szczerą  sympatyą,  do  bezinteresowności  i  poświęcenia  niezawsze  bywał 
skłonnym.    „Wiadomy  geniusz  narodu  naszego,  pisze  starosta  stobnic* 

*)     Dokońozenie^-pAtrs  sessyt  sa  listopad  r.  b. 

')  W  cytowanym  wyżćj  kopiaryassn  Małachowskiego,  na  którym  się 
głównie  opierać  będziemy;  z  niegb  to  czerpiemy,  gdziekolwiek  poniżćj  nie 
przytaczamy  speoyalnie  źródła,  podając  tylko  imiona  korrespondującycli  i  da- 
tę listów.  Wskazywanie  stronnic  hjtg^Ęfttm^JS^Ę^  niemoiebnómi  gdyt  ręko- 
pis jest  niedokładnie  foliowany.  j^^f^lDAKCy^ 

Tom  IV.  GrudzieA  1879.  V4fcf?'^^'^^EKI  M  ^ 
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ki,  Z  Krakowa  3  września  te^oż  roka,  gorszy  od  szwajcarskiego:  bez 
pieniędzy  nic  nie  zrobi..." 

•  Wojsko  polskie  w  XVn  i  XVin  wieku  bywało  zwykle  anarctó- 
czne,  niekarne  i  skore  do  łupieztwa;  jakżeż  sobie  poczynać  musiało, 
gdy  ujrzawszy  się  panem  położenia,  zdemoralizowane  i  niepłatne,  są- 
dząc, że  mu  wszystko  wolno,  nie  chciało  słuchać  rozkazów  Tarła 
i  Steinflichta,  ani  zleceń  wysyłanych  z  Królewca,  lecz  samo  sobie  na- 
kreślało plan  dalszego  działania. 

Nadaremnie  w  porozumieniu  z  Francyą  usiłowano  tę  niesforną 
zgraję  pchnąć  na  posiadłości  Fryderyka  Augusta  lub  cesarza  Karola  VI; 
nadaremnie  dwór  królewiecki  wystawiał  korzyści,  „wynikające  z  inkur- 
syi  wojska  koronnego  do  Szlązka  albo  do  Saksonii:"  daremnie  zarę- 
czał, że  „na  tćm  zawisło  wszystko  szczęście  Rzeczypospolitćj  *)/  Wy- 
kazywał on:  1.  JL^  wojsko  polskie  mogłoby  mićć  wyżywienie  bez 
ekspensy  kraju  swego  i  bez  tak  ciężkićj  ruiny,  która  się  d^eje.^ 
2.  Moskwa  byłaby  obligowana  do  marszów  rujnujących  i  cale  sobie 
niepożytecznych,  idąc  za  wojskiem  lekkićm.  3.  Saksonia,  jako  w  wiel- 
kim strachu  będąca  z  odgłosu  o  tćj  wojsk  polskich  inkursyi,  prędkoby 
się  zwinęła  i  zmieszała,  a  gdyby  jeszcze  miała  odnieść  js^ową  ruinę, 
pewnieby  elektor  niómiał  więcćj  żadnych  ztamtąd  nadziei  i  posiłków 
utrzymania  się  dłużój  w  Polsce.  Tenżeby  to  był  skutek  w  Szlązku 
przeciwko  cesarskim  złym  ku  Polsce  naszój  intencyom  i  takowa  dywer- 
sya  pewnieby  poparła  yisibiliter  operationes  bellicas  Najjaśniejszego 
króla  Imci  francuzkiego  i  najjaś.  kohgacyi  Polsce  naszój  przychylnych. 
Et  e  contrario  siły  cesarskie  nad  Renem,  będąc  daleko  mniejsze,  pe- 
wnieby więcćj  pozwoliły  łatwości  do  marszu  francuzkiego  ku  Saksonii 
po  najpierwszych  sukcesach  wojsk  francuzkich  nad  temiż  nieprzyja- 
cielskiemi,  bardzo  już  osłabionemi  nad  Renem  przy  pomocy  Pana  Bo- 
ga, jako  obrońcy  najpierwszego  justae  causae  ^)." 

Wojsko  pełne  malkontentów,  fomentatorów  i  huczków,  przedsta- 
wiało widok  bardzo  ponury;  zamiast  słuchać  rozumnych  perswazji, 
wykrzykiwało  zuchwale  i  butnie  przeciw  swym  przełożonym,  głosząc 
publicznie  to,  „co  było  przed  kilku  tygodniami  i  sacrilegium  myślćć.'' 
Ożarowski,  wstąpiwszy  po  drodze  do  obozu,  rozłożonego  na  pograniczu 
pruskićm  pod  Kargowa,  nasłuchał  się  tych  żołnierskich  rezonowań 
dosyta. 

~  Panowie  nas  łudzą  i  zwodzą— wołali  rycerze,  skorsi  do  sej- 
mikowania i  grasowania  po  kraju,  niż  do  boju.  Obiecali,  że  króla 
Imci  w  Pomeranii  lub  bliżćj  zastaniemy,  że  będziemy  mieli  pieniądze, 
jak  tylko  zbliżymy  się  ku  granicy  pruskiój,  że  sukursy  gotowe  zasta- 
niemy; teraz  na  jatki  nas  w  ciasny  kąt  zaprowadzili  i  otwierają,  że  sal- 
wować się  trzeba  do  Szlązka  i  Saksonii. 

')     Kopia  lista  Ossolińskiego  do  Ożarowskiego  e  dnia  4  marca  1785  r. 
')     Rękopis  Zakłada  Ossolińskich,  nr.  807.  karta  227. 
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Niedość  na  tćm:  sejmikowicze  złożyli  koło,  domagając  się  zarę- 
czenia, że  ich  wodzowie  nie  poprowadzą  do  Saksonii^  ani  do  Szlązka; 
„inaczćj  bez  wielkiego  tumultu  i  sedycyi  żadną  miarą  obejść  się  niemo- 
gło."  Wojewoda  lubelski  Tarło  i  generał  Steinflicht'  niemieli  tu  już 
prawie  żadnego  znaczenia;  dawszy  im  żądaną  obietnicę,  przyrzekłszy 
rychłą  zapłatę,  patrzćć  jeszcze  musieli  na  to,  jak  zuchwała  tłuszcza 
dopuszczała  si^  bezkarnie  łupleztwa  „z  niewyrażoną  kraju  ruiną  i  prze- 
kleństwem," odstręczając  serca  mieszkańców  od  sprawy  króla  Stani- 
sława, któremu  niby  to  służyła.  ^Origo  tój  tragedyi,  dodaje  oboźny, 
zda  się  być  foment  tych,  którzy  związku  wojska  i  marszałkowstwa 
związkowego  sobie  życzyli,  jako  i  od  duchów  saskich,  których  niemało." 

Sądzi  on,  że  dla  zapobieżenia  nadal  tak  opłakanym  stosunkom, 
należy  oczyścić  wojsko  z  żywiołów  burzliwych,  dwieście  kilkadziesiąt 
niekompletnych  chorągwi  zredukować  do  stu  pełnych  i  karnych, 
a  „huczków''  puścić  do  domów,  aby  jadem  anarchii  nie  zarażali  towa- 
rzyszów; nadto  zaś  przesłać  200,000  dukatów  na  półroczny  żołd,  aby 
żołnierz  nie  potrzebował  sam  sobie  szukać  wyżywienia.  Chcąc  jednak 
być  pewnym  pożądanego  skutku,  trzeba  nadto  jeszcze  „prezencyi  pań- 
skiój/'  potrzeba,  aby  Leszczyński  osobiście  pokazał  się  w  obozie. 

Z  powodu  ostatnićj  rady,  sam  król  Stanisław  odpowiada  listem 
z  21  marca^  wykazując,  że  jćj  posłuchać  nie  może.  „Gdybym  ztąd  wy- 
jechał, mówi,  co  jest  rzecz  wielkićj  konsekwencyi,  któż  mnie  ubezpie- 
czyć może,  że  wojsko  przy  granicy  brandeburskiój  Pomeranii  znajdę, 
które  ulla  tenus  inaczój  w  tym  kącie  jak  jest,  utrzymać  się  nie  może 
przy  następującym  na  nie  zewsząd  nieprz^acielu,  chyba  przez  armisti- 
cium,  od  którego  fatale  et  funestum  esemplum  pana  wojewody  kijow- 
skiego odrażać  powinno,  bo  inaczćj  nieprzyjaciel  pewnie  na  nic  nie  po« 
zwoli,  chyba  obsaczywszy  naszych,  że  tandem  będą  musieli  przez  kapi- 
tulacyą  salvari.  A  zatym  póki  z  łaski  Pana  Boga  nie  nastąpi  dies  sa- 
lutis,  trzeba  i  niemasz  inszego  sposobu,  tylko  tabory  porzucić,  a  jako 
ojcowie  nasi  wojowali,  celeritate  drcuire,  bez  żadnej  dalszój  konsyde- 
racyi  nadać  sobie  kraju,  czyto  Saxonią,  czyli  Slązk,  czyli  W^ry  (sic)— 
eventus  probat,  że  to  unum  porro  necessarium  *)/ 

')  Gdy  wojsko  nie  przestawało  napierać  się  przybycia  króla,  jak  dzie- 
cię widoka  matki,  wysłano  z  Królewca  pismo,  zlołone  z  ośmiu  panktdw, 
a  przechowane  w  rękopisie  Ossolińskich,  nr.  307,  karta  227 — 228,  pod  ty- 
tałem:  Motiua^  które  są  przeeiwM  wyjechaniu  pro  nunc  do  wojska  polskiego^ 
albo  do  pobliiszego  gdzie  z  nim  się  zniesienia  J,  K,  Mci  F.  N,  M-go,  Jje* 
Baczyński  „iadną  żywą  miarą  nie  może  opuścić  Królewca,  nie  porozumiawszy 
się  wprzód  z  królem  pruskim,  a  porozumienie  się  sprowadziłoby  znaczną  zwło- 
kę. Nie  należy  wystawiać  drogićj  osoby  królewskićj  na  niebezpieczeństwo. 
„Prezoncya  Jego  nie  jest  potrzebna  wojsku,  kiedy  jest  ubezpieczone,  te  się 
znajduje  w  Królewcu  i  ztąd  może  odbierać  wszelkie  instrnkoye  i  rozkazy.'' 
Przyjazd  Stanisława  byłby  dla  wojska  raczej  ciężarem,  niż  korzyścią;  myśl 
o  bezpieczeństwie  tak  dostojnćj   osoby,  tamowałaby  może  nieraz  jego  plany » 
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Było  rzecsą  nietrudną  do  przewidzenia,  że  wojsko  w  j^ykowćj 
szermierce  tak  waleczne,  a  sądzące,  że  mu  wolno  iść  za  głosem  wła- 
snych przywidzeń  i  zachcianek,  gdy  przyjdzie  rzeczywiście  do  walki 
z  nieprzyjacielem,  mnićj  się  okaże  bohaterskióm  i  nieustraszonćm.  Ja- 
koż książę  Sachsen-Weissenfels  na  czele  nielicznych  sił  z  łatwością 
zniósł  te  luźne  i  swawolne  zaciągi  pod  Stężycą,  a  wtedy  mężni  ,fomen- 
tatorowie"  i  dzielne  ^huczki*^  najsamprzód  salwowali  się  na  terytoryum 
Fryderyka  Wilhelma. 

Gdyby  ta  klęska  nie  była  pozostała  bez  zbawiennie  wpływa  na 
rozswywolone  żołnierstwo,  gdyby  władzę  nad  nićm  objął  utalentowany 
i  energiczny  generał,  któryby  przytóm  mógł  regularnie  wypłacać  żołd 
podwładnym,  jeszczeby  można  było  sądzić,  że  kampania  nie  przejdzie 
bez  pewnych  korzyści,  gdyż  jak  donosi  Ossoliński  (6  maja),  gdy  z  nie- 
dobitków 36  chórowi  przybyło  do  dywizyi  Michała  Potocki^o,  woje- 
wody wołyńskiego,  siły  króla  Stanisława  dochodziły  do  cyfry  10,000 
ludzi.  Chciał  dziejowy  fatalizm,  że  Francya,  jak  gdyby  pragnąc  się 
coprędzćj  wycofać  i  uwolnić  od  niewygodnych  zobowiązań,  wbrew  tra- 
dycjom siynnćj  hojności  dla  niezamożnych  aliantów,  dla  Polski  oka- 
zała się  nad  wszella  wyraz  skąpą.  Stary  pedant,  kardynał  Fleury, 
nietylko  nićmiał  geniuszu  RicheUeu'go  i  Mazarin'a,  nićmiał  nawet  po- 
litycznćj  ambicyi  i  poczucia  honoru,  bez  których  niepodobna  być  do- 
brym mężem  stanu.  Wolał  rzucać  na  marne  te  drobne  kwoty,  które 
pod  naciskiem  dworu  od  czasu  do  czasu  'posyłał,  aniżeli  znaczniejszemi 
subsydyami  umożebnić  polskim  przyjaciołom  skuteczniejsze  działanie. 
Owa  mizerna  jałmużna  zdolna  była  szczupłą  ,czeladkę'*  Leszczyńskie- 
go ocalić  na  razie  od  głodowćj  śmierci,  nie  mc^ła  jednak  żadną  miarą 
uczynić  j^  groźną  dla  przeciwnika. 

Kardynał  zatrwożony  śmiałemi  zabiegami  marszałka  Yillars, 
który  chciał  nad  Wisłą  zatknąć  francuzkie  sztandary,  rzec  niemal  mo- 
żna, że  raczćj  się  smucił,  niż  cieszył  z  francuzkich  zwycięztw,  bo  jedy- 
ną j^o  dążnością  było  jaknąjrychlejsze  zawarcie  pokoju. 

W  następstwie  tak  małodusznćj  polityki  wersalskiego  gabinetu, 
król  Stanisław  musiał  patrzćć  z  holem,  jak  bezowocnie  uńjeJ^  najpięk- 
niejsze okazye  naprawienia  zagrożonćj  jego  sprawy.    Chciał  on  teraz 


„ambarasowalaby  effeotam  eKpedyoyi  na  Sląak  lub  do  Sasonii.*^  Fryderyk 
Wilhelm,  kt<5ry  ma  nie  wypowie  gośoinnośoi,  dopóki  aiedsi  w  Królewoo,  go- 
tdwby  go  nie  przyjąć,  skoro  bez  jego  wiedzy  wyjedzie,  bo  „tarpiua  ejtcttnr, 
quam  non  admittitnr  hogpes.**  Piamo  to,  z  którego  przytaczamy  drobne  wy- 
jątki, kończy  się  optymistycznym  zaręczeniem:  „Ale  Wojsko  Koronne  moie 
być  asekurowane,  te  jako  Francya  nie  dobyła  mieosa  dla  innćj  przyczyny, 
tylko  dla  obrony  Wolności  polskiej,  tak  i  teraz  wszystko  ozy  ni  i  czynić  bę« 
dsie,  co  mote,  dla  najprędszego  dania  sukursa  jój  i  dla  postawienia  wszys- 
tkich rzeczy  w  Polsce  na  tychże  stopniach,  na  których  zawsze  były;  aleł  trze- 
ba, iłeby  i  Polska  nie  zapominała  do  utrzymania  się  w  tymie  samym  stanie. 
Raeye  do  tego  punktu  $ą  jaśniejize  nad  $amo  słońce. 
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znowa  zatrudnić  żołnierza,  wysyłając  go  albo  „obces  aż  do  Szlązka,'* 
albo  na  uwolnienie  więzionego  jeszcze  ciągle  prymasa  Teodora  Potoc- 
kiego, którego  wtedy  feldmarszałek  Mttnnich  „tyrańską  manierą  do 
Warszawy  gwałtem  zaprowadzić  rezolwował  się,"  grożąc  mu  wieczną 
niewolą  na  Syberyi,  jeśli  nie  uzna  Fryderyka  Augusta,  ale  czuł,  że 
francuzkie  skąpstwo  udaremni  te  plany  ').  „Kłopot  w  tćm  nad  kłopo* 
ty,  żali  się  Ossoliński,  że  tych  powracających  wojsk  niómamy  czóm  koji- 
tentować,  ani  posiłkować  Pieniędzy  tu  absolute  nićmasz  przy  takich 
rozchodach,  jakie  tu  ciągle  rosną,  a  niepłatnego  wojska  niepodobna 
przymusić  do  dobrćj  i  szczerćj  wojny  i  do  posłuszeństwa  należytego." 

To  tóż  nie  oni  króla,  ale  król  ich  słuchać  musiał.  „Wojsko  litew- 
skie,  pisze  podskarbi  13  maja,  pod  komendą  Imci  pana  Massalskiego, 
dywizya  zaś  Imci  pana  wojewody  wołyńskiego  pod  komendą  Imci  pana 
Gurowskiego,  stolnika  podolskiego;  trzecia  item  dywizya  Imd  pana 
Zebrzydowskiego,  gdy  żadną  miarą  na  inkursyą  namówić  się  dać  nie 
chcieli,  musiał  tandem  król  Imć  dla  utrzymania  tćj  garści  ludzi  in  obe- 
dientia  confoederatione  Reipublicae,  dać  wszystkim  anticipatiye  kwar- 
talną regularną  płacę  i  tak  szczęśliwie  wyszedłszy  z  Warmii,  poszli 
w  głąb  Litwy.**  W  zamian  za  wypłacony  naprzód  żołd  przyrzekli 
wprawdzie  ci  rycerze  „dotrzymać  panu  sacrosancte  fidelitatem^  ale  (co 
wielce  charakterystyczne)  tylko  usque  ad  futura  subsidia"  i  to  jeszczo 
pod  warunkiem  zastrzegali  sobie:  „byleby  nieprzyjaciel  pozwolił  im  tyle 
czasu..."  Snąć  postanowili  już  z  góry  niebardzo  się  trudzić  i  narażać. 
Tym  nieprzyjacielem  zaś,  którego  się  tak  bardzo  bali,  był  zaledwie  pię- 
ciotysięczny oddział  generała  Birona;  poszedł  on  „w  te  tropy  za  nimi, 
niemało  wlokących  się  za  wojskiem  rabusiów  nabiwszy,  naodzierawszy 
i  w  niewolą  zabrawszy." 

Oprócz  tych  partyi  nie  wiele  wojska  pozostało  Stanisławowi.  Do- 
nosi z  Królewca  17  maja  Tarło,  że  możnaby  było  wprawdzie  zebrać  ze 
sto  choręgwi,  „gdyby  ich  było  czćm  kontentować,"  ale  zaledwie  „na  12 
chorągwi  jedną  ćwierć  wymógł,  że  zapłacono,"  inni  porozjeżdżali  się  po 
domach. 


')  PrymAS  miat  wielki  żal  do  politycznych  przyjaoidł,  io  nie  skorsy- 
Btsli  z  dobrdj  wówozan  sposobności  uwolnienia  go.  Zachęcany  póioi^j  do  wy- 
trwania w  wiernośei  dla  Łcssosyńskiego  odpowiadał:  „To  Wasemośoie  chcecie, 
żebyśmy  się  snowu  z  ptaccem  rosjeidtali,  kiedy  mnie  a  jednym  loksjem  porwą? 
ftiedcę  ju2  rok  w  niewoli,  osema  mnie  nie  starali  się  uwolnić,  tylko  mnie  zwo- 
dzą jak  dudka. ' 

Przytaczający  te  słowa  kapitan  Sottyk,  dodaje  od  siebie  (l  lipca  z  Ło« 
wicsa):  „To  jest  pewna,  że  wiedzieli  w  Królewca,  że  księcia  ruszają  z  Torunia, 
roogliby  byli  wysinó  ludzi,  toby  byli  gdzie  około  Płocka,  lub  gdzieindaićj  księ- 
cia odbili,  czego  się  książę  spodciewał,"  Kończy  pan  kapitan  uwagą,  która 
się  zapewne  wtedy  z  niejednej  wyrwała  piersi:  „Ale  tćż  tym  panom  w  KrÓlew*" 
co  możemy  dobrze  w  oczy  powiedzieć,  że  nas  zwodzą.'* 
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Z  tych  co  wyruszyli  na  Litwę,  nie  wielką  miał  Leszczyński  pocie- 
chę; nie  długo  się  oni  wysługiwali  za  wymuszone  na  nim  pieniądze, 
uciekali  nieraz  pod  lada  pozorem,  choć  im  nawet  nic  nie  groziło.   «Ode- 
braliśmy  wczoraj,  są  słowa  Ossolińskiego  z  dnia  20  maja,  list  od  Imd 
pana  Massalskiego,  dający  o  tśm  znać,  że  wojsko  litewskie  i  inne  przy 
nim  będące,  dużo  się  tą  swoją  teraźniejszą  strwożyło  sytaacyą  i  przy 
ciężkićj  nuży  swojćj  i  ogłodzonym  tamecznym  kraju,  rozjeżdżać  się 
znacznie  tak  towarzystwo,  jak  oficerowie  do  domów  swoich  gwałtem 
poczęli,    A  dywizya  wołyńska  dla  niezgody  i  emulacyi  swoich  przeklę* 
tych,  prawie  się  już  cała  rozpierzchnęła.    Saskie  tćż  &kcye  dużo 
się  już  tam  zagaiły,  a  najbardziój  z  tą  insynuacyą,  że  od  Francyi 
już  nulla  securitas  obiecanych  sukkursów  i  subsidiorum.''    Jedni  więc 
szli  w  rozsypkę,  inni  dopuszczali  się  jawnćj  zdrady:  »pułk  lekki  kró- 
lewskićj  chorągwi  12,  pod  komendą  Baranowicza,  poszedł  w  oczach 
wojska  litewskiego  do  Moskwy.''    Naczelnik  hufców  litewskich  miał 
jak  się  zdaje  najlepsze  chęci,  ale  odstąpiony  przez  towarzyszów,  nie 
zdołał  się  ostać  w  trudnćm  położeniu.    „Imci  pan  Massalski,  mówi  Os- 
soliński 24  maja,  z  małą  bardzo  liczbą  wybranych  poczciwych  ludzi,  gdy 
się  nigdzie  z  wojskiem  przebrać  nie  mógł,  jako  był  zamyślał  w  głąb 
Litwy,  znalazłszy  we  wszystkich  przeprawach  i  traktach  zastąpione,  za- 
siekane, przekopane  drogi,  wespół  z  Imci  panem  Gurowskim,  ragi- 
mentarzem  dywizyi  polskich,  rejterować  się  musiał  nazad  w  Prusy 
brandeburskie.'' 

Schroniwszy  się  na  terytoryum  pruskie,  czuły  się  te  niedobitki 
bezpiecznemi^  ale  biada  temu  co  w  naiwnćj  ufności  liczył  na  prz^ażn 
Prusl  Generał  Katt,  choć  królowi  Stanisławowi  w  swego  pana  imieniu 
oświadczał  najserdeczniejszą  przyjaźń,  skoro  tylko  posłyszał,  że  polacy 
bez  pozwolenia  pruskich  władz  przekroczyli  granicę,  pod  pozorem  za- 
pobieżenia „dalszym  inkonweniencyom*'  i  wojnie  z  Bossyą,  poc^  ucho- 
dzących niedobitków  traktować  po  nieprzyjacielsku.  Prusacy  zarówno 
wojskowi  jak  cywilni,  korzystając  z  fatalnego  położenia  nieszczęśliwych, 
poczynali  sobie  z  właściwą  temu  narodowi  szlachetnością...  ^Tak  ofi- 
cerowie, jako  i  szlachta,  świadczy  podskarbi,  sami  prawie  równie 
zdzierali,  rabowali  i  zabijad  dopomagali  tych,  którzy  się  rejterowali 
w  Prusy,  co  się  niedawno  stało  w  Augenburku,  że  gdy  się  tam  po 
rozproszeniu  wojska  rejterował  Imci  pan  regimentarz  Massalski,  gwał- 
tem  go  pułkownik  tameczny  Bork  najść  kazał,  porucznika  pel^hor- 
skiego,  nazwiskiem  p.  Bosnata,  gwałtem  wziąć  kazano,  prowadząc 
zbito,  stłuczono,  samego  Imci  pana  Massalskiego  naszarpawszy  się.** 

Massalski,  Gurowski,  Zebrzydowski,  Ogiński,  starosta  przewalski 
(ostatni  straciwszy  cały  trzechtysięczny  z  górą  oddział,  samoszóst  tylko 
uszedł)  i  inni,  którzy  przynajmniój  życie  zdołali  unieść,  ^odpadłszy  od 
koni  i  wszelkiego  rysztunku,"  który  ugrzązł  w  rękach  gościnnych  Pru- 
saków, prawie  o  żebraczym  chlebie  dowlekli  się  do  Królewca.  „Trzeba 
to  wszystko  żywić,  dodaje  z  westchnieniem  Ossoliński,  a  było  to  zadanie 
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nie  łatwe,  bo  różnych  wojskowych,  oficerów,  towarzyszów  i  pułkowni- 
ków zjechała  się  niemała  „kupa"  około  3000,  a  wszyscy  uważali,  że  im 
się  należy  nielada  nagroda  za  nadludzkie  ofiary  i  poświęcenia...  Nie- 
liczny zastęp  tych,  którzy  uszli  rąk  rosyjskich  i  pruskich,  znalazł  bez- 
pieczny tymczasowo  przytułek  w  zasiekach  puszcz:  łomży ńskiój,  przaś- 
nyskiój  i  ostrołęckiśj,  życzliwie  przyjęty  przez  dzielnych  Kurpiów,  za 
sprawą  pułkownika  Baczyńskiego.  Ten  „wcześnie  przybywszy,  już  im 
tę  ułożył  był  i  qednał  rozumnie  rejteradę." 

W  puszczach  tych  krył  się  niemal  jedyny  zawiązek  przyszłój 
armii  Stanisławowczyków,  jedyna  niemal,  acz  słaba  nadzieja  przyszłych 
powodzeń;  rozumiejąc  to  dobrze  Leszczyński,  wspierał  ^Kurpików"  o  ile 
tylko  dozwalały  szczupłe  jego  środki.  „Rachuje  się  tam  ludzi,  donosi 
podskarbi  17  czerwca,  blizko  10  (?)  tys.  ale  że  to  zbierana  drużyna,  nie 
wiem  czy  wytrzymają  generalny  atak,  jeżeli  Moskwa  gromadząca  się 
przypuścić  go  zechce.  Posłaliśmy  tam  prochu,  kul  i  lenung  na  miesiąc 
dragonii,  która  się  tam  znajduje;  z  dywizyi  Utewskićj  i  koronnój  rachu- 
je się  na  300  ludzi." 

Wypadało  więc  myślćć  i  o  mieszkańcach  puszcz,  o  bezczynnych 
zbiegach  siedzących  w  Królewcu  i  dawnych  tamtejszych  rezydentach, 
przedewszystkićm  „marszałkach,  konsyliarzaeh  i  asystentach  konfede- 
deracyi,"  bo  tym  spustoszono  i  zagrabiono  dobra,  nie  mieli  więc  środ-> 
ków  do  życia  i  o  nowych  przybyszach,  „bo  kto  tu  przyjedzie  to  po  to 
aby  co  wziął,''  a  tymczasem  skarb  po  największój  części  świecił  pust- 
kami. 

„Dusza  nas  boli,  wzdycha  Ossoliński,  kiedy  wygnani  poczciwi  lu- 
dzie z  Polski  i  W.  Księztwa  litewskiego,  z  miłości  dla  ojczyzny  i  kocha- 
nego pana  naszego  prawie  mendicantes  tu  reccurrunt,  a  niómasz  ich 
czćm  ani  pocieszyć,  ani  posilić.*' 

Tryumfowali  sasi  i  urągali  się  ze  stronników  króla  Stanisława, 
a  wielu  zdesperowawszy,  „szli  jak  na  lep  i  przysięgali  ex  necessitate  in- 
superabili." 

Rząd  francuzki  tóm  najwięcój  zawinił,  że  podtrzymywał  w  pola- 
kach systematycznie  nadzieje,  których  nie  chciał,  czy  niemógt  ziścić; 
zaręczał  ciągle,  że  mogą  liczyć  na  Szwecyą  i  Turcyą,  a  nadto,  że  Frań- 
cya  „poty  od  persekucyi  wojny  z  cesarzem  nie  odstąpi"  dopóki  Lesz- 
czyńskiego „na  tronie  nie  umocni  i  nie  utwierdzi.'*  Po  smutnych  do- 
tychczasowych doświadczeniach  wiedziano  wprawdzie  w  Królewcu,  że 
owych  szumnych  obietnic  niemożna  brać  za  zupełnie  dobrą  monetę,  łu- 
dzono się  jednak  niemi,  bo  ludzie  chętnie  w  to  wierzą  czego  pragną. 
Ministrowie  nadsekwańscy,  jakby  brak  czynu  chcieli  zastąpić  słowami^ 
do  ostatniój  chwili  nie  szczędzili  najpiękniejszych  obietnic,  z  prawdziwie 
machiawelską  sztuką  oszukując  łatwowiernych  Sarmatów.  Widząc 
niegodne  ich  postępowanie  obie  królowe,  żona  i  córka  Leszczyńskiego, 
mówiły  im  z  tóm  serdecznćm  uczuciem,  które  powinno  było  wzruszyć 
i  do  szczerości  pobudzić: 
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—  Nie  gabde  nam  króla,  mnie  męża,  mnie  ojca;  rew<draj%c  go, 
poślijcie  po  ni^o:  niedbamy  o  wasze  obietnice,  nie  zawodźcie  nas  dalćj 
i  waszego  króla,  nie  podawajcie  nas  dłożćj  świata  catemu  na  śmiech. 

Ale  słowa  te  płynące  z  głębi  zbolałego  serca,  skłaniały  obłudni- 
ków tylko  do  tćm  śmielszych  kłamstw.    „Odpowiadają,  proszą,  zakli- 
nają, mówi  sekretarz  Ożarowskiego,  sławny  P^ar,  ksiądz  Unisław 
Konarski,  (z  którego  pisma  tu  korzystamy)  poprzysi^ają,  żebyśmy  te- 
go cośmy  tak  długa-  stateczną,  nieporównaną  cierpliwością  zyskali^  nie- 
cierpliwością nie  zgubili..    Przekonają  się  wszyscy,  że  Francya  nie 
prowadzi  wojny  tylko  dla  króla  i  wolności  polskiój  i  że  jój  nie  przestanie 
póki  tego  nie  dopnie.    Reeera^  wyznają  sami,  eoin^im  mdwja^^  ie 
nie  mogłaby  mieć  brzydszĄ;  infamii  Francya  i  szpeini^'  siraeió  sławg 
i  kredytu^  jako  gdyby  łię  nasz  król  me  utrzymał  i  aseknmją,  że  hono- 
ru i  interesu  swego  w  tćm  nie  opuszczą  ^y    Trudno  było  doprawdy 
wydać  na  siebie  surowszy  wyroki    Ossoliński  mówi  z  goryczą:  „te 
wszystkie  nadzieje  do  żyw^o  nam  prawie  dojadły,"  a  przecież  i  on  wo- 
ła nieraz:  „Owo  zgoła  nulla  jus  spes  in  armis  nostris,  a  Deo  auxi]ium 
nostrum  et  in  prosperitate  armorum  najjaśniejszych  koligowanych  po- 
tencyi,*^  zapominając  o  tćm,  że  najlepiój  zawsze  liczyć  na  siebie,  nie 
spuszczając  się  na  cudzą  pomoc,  że  i  Bóg  tym  tylko  pomaga,  co  sobie 
sami  pomagają.'*    Wytyka  sam  podskarbi  tę  zdrożną  apatyą  swemu 
stronnictwu  mówiąc:  „a  my  zdamy  się  jak  uśpionemi^  et  solam  oodi 
wyglądamy  clementiam,"  przyznaje  tóż,  żo  Francuzów  mógł  istotnie 
zniechęcić  opór  wojska  polski^o,  bo  marzyli,  aby  polaków  „wciągnąć 
do  Szlązka  dla  prędszego  złączenia  się  z  nimi.'* 

Celem  usprawiedliwienia  własnój  bezczynności  zdobyto  się  wtedy 
na  szczególną  teoryą,  godną  stanąć  chyba  obok  tćj  sławnój  maksymy, 
że  Polska  nierządem  stoi,  bo  powiedziano,  że  „Polacy  wojować  sami  nie 
chcą,  ale  się  za  nich  inni  bUą«..  ^)." 

Poddawano  się  w  ten  sposób  niedorzecznym  nadziejom,  zwraca- 
jąc wzrok  pełen  tęsknego  oczekiwania  ku  Francyi,  Szwecyi  i  Turcyi. 
Wśród  podobnych  złudzeń  i  niewieścich  lamentów,  rzadko  kiedy  ode- 
zwał się  głos  męzki,  wyrażający  potrzebę  liczenia  tylko  na  własne  siły. 
Ufność  do  tych  sił  była  wtedy  w  Polsce  tak  małą,  że  nie  spróbowano 
ich  nawet  w  porze,  gdy  kraj  zalany  do  niedawna  cudzoziemskiemi  woj- 
skami, dzięki  europejskim  zawikłaniom  uwolnił  się  od  przeważnćj  ich 
części,  gdy  żołnierz  rossyjski  podążył  na  plac  boju  nad  Ren,  przeciw 
Francyi,  a  w  ziemiach  polskich  pozostało  zaledwie  po  kilka  tysięcy  Sa- 
sów i  Bossyan,  co  powtarzają  jednozgodnie  wszystkie  ówczesne  korre- 
spondencye.  Był  to  jedyny  czas  do  akcyi;  cóż  kiedy  naród  się  nie  pod- 
niósł.   Znajdowali  się  wprawdzie  tacy,  co  go  chcieli  wyleczyć  ze  zgu- 

')  KopU  lista  ks.  SUniataw*  Konarskiego  do  OBfolióakiego»  s  Afarly, 
2S  wraośoia,  1786  r. 

^)  „Pnokta  pro  informatione  posłom  podane  na  pnyasly  aejm  (1785) 
8  KrdlewoA,  w  rękopisie  Piotra  Małachowskiego.'' 
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bnćj  choroby  oglądai^ia  się  tylko  na  obcą  pomoc,  co  wołali  głosem  wiel- 
kim, aby  sam  o  sobie  myślał  i  działał  Da  własną  rgkg— ale  były  to  nie* 
liczne  wyjątki,  a  ich  odezwy,  to  t>ox  elamafUi$  m  deserśo.  Do  podob- 
nych zaszczytnych  wyjątków  należał  Narzymski,  starosta  bobrownicki, 
piszący  pod  dniem  30  sierpnia  do  Ossolińskiego  z  przekąsem:  „Dzięku- 
ję za  nowiny  bardzo  pocieszne  i  nadzieje  nasze  utwierdzające,  tylko 
Mci  Dóbr.  wybacz  mi,  że  te  nowiny  są  bardzo  dobre  dla  tych,  którzy 
penitus  rzeczy  zważają  i  dla  dobrych  katolików,  u  których  jest  ta  fi- 
des:  credere,  quod  non  yides...  Ale  podobno  WMPan  nie  wiesz,  że  te- 
raz już  w  naszćj  Polsce  nie  tak  dobra  wiara  i  chyba,  że  zobaczą  yisio- 
nem  beatificam  Pana  swego,  którego  wohiemi  głosami  obrali,  zmocnio- 
nego  należycie." 

Po  tym  szyderczym  przycinku  idzie  ustęp,  świadczący  o  patryo- 
tycznym  zapale  starosty.  „Trzeba  koniecznie,  są  jego  słowa,  zacząć  co 
agere  w  Polsce,  i  gotówbym  przysiądz  na  wszystkie  Sakramenta,  że 
gdyby  teraz  JKMość  choć  w  kilka  tysięcy  regularnego  wojska  wyszedł, 
co  żywoby  się  wiązało  i  odrywi^o  od  tamtćj  strony,  i  co  żywo  czy 
szlachta,  czy  chłopi,  biłoby  Sasów,  ile  że  w  nich  jeszcze  jest  i  znajduje 
się  prawdziwy  zelus  in  maxima  parte  ku  Panu  naszemu,  a  potćm  któż 
wie,  czy  będzie?  Trzeba  tu  Dóbr.  koniecznie,  żeby  jedna  ze  dwu  rze- 
czy stała  się  a  prędko:  albo  do  Polski  wniść,  albo  do  Saxonii  wtargnąć, 
sin  secus  perimus,  bo  choćby  nad  Renem  najlepiój  się  działy  rzeczy,  to 
kiedy  tu  w  Polsce  nic  nie  będziemy  robić,  to  to  w  długą  pójdzie..." 

Słowa  powyższe,  choć  na  pozór  grzeszą  optymizmem,  w  istocie 
wiele  zawierały  prawdy.  Szlachta  gotowa  była  wtedy  naprawdę  sia* 
dać  na  koń:  ale  od  chęci  do  czynu  daleko,  a  postanowienie  to  płynęło 
tćż  z  mnićj  wzniosłych  pobudek,  aniżelibyśmy  może  życzyli.  Zniósłszy 
dotąd  tyle  upokorzeń,  rzucanych  jój  nieustannie  w  oczy,  uczuła  się  po- 
budzoną do  ogólniejszego  chwycenia  za  broń  dopićro  wtedy,  gdy  ją  do- 
tknięto w  tćm,  co  w  skutek  powszechnego  już  naówczas  rozmiłowania 
się  w  materyalnym  dobrobycie  poczytywała  za  najwyższe  dobro  na  zie- 
mi, to  jest  w  materyalnych  dostatkach.  Gospodarka  cudzoziemskich 
wojsk  w  Polsce  była  rzeczywiście  bezprzykładną,  zdzierstwa  przecho- 
dziły wszelką  miarę. 

„Kontrybucye  ogłoszone  pieniężne,  opowiada  Ossoliński  19  sierp- 
nia, jakie  nigdy  nie  bywały  i  których  nigdy  żadne  dobra  wypłacić  nie 
mogą.  Uważ  WMPan  proportionem,  kiedy  na  samą  ekonomią  malbor- 
ską,  która  już  miała  generalne  libertacye,  włożono  680  porcyi  na  mie- 
siąc, począwszy  a  l-ma  Junii  ad  ultimam  Augusti,  rachując  na  cały 
kwartał,  wyniesie  summa  więcój  jak  30,000  talerów.  Ergo  ta  summa 
superat  roczną  intratę  tćj  ekonomii  Tak  ciężkie,  ale  jeszcze  i  cięższe 
na  dobra  nasze  szlacheckie  generaliter  wszystkie  przeładowania.  Jam 
już  swoich  dóbr  i  okupować  nie  kazał;  fiat  z  niemi  yoluntas  Dei,  już  bez 
tego  zniszczone,  zrabowane.  Okupując  je  i  wyniszczając  się  ?  ostatnie- 
go groszm  kiedy  tandem  tego  nie  stanie,  może  przyjść  na  ten  koniec, 

Tom  lY.  Gradzień  1879.  46 
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że  ich  i  spalą,  a  tak  dwojaka  byłaby  szkoda,  i  ostatni  grosz  wyszjpłat- 
by  się  i  fortunaby  zginęfa.** 

„Już  tak  się  Sasi  naprzykrzyli  nieznośnemi  kontrybucyami,  dono- 
si jakiś  nieznany  korrespondent  z  Warszawy,  że  szlachta  wolałaby  dać 
ostatni  kawałek  chleba  auziliaribus  copiis,  aby  eiecutionem  świeżo  wy- 
danych uniwersałów  zastanowili,"  a  zaciiy  Rudziński  kasztelan  czer- 
ski, woła  z  rozpaczą  (20  września):  „Szlachta  jak  dusze  z  czyśca  wy- 
ciągają ręce,  wypatrując  oczyma  jakiżkolwiek  podjeździk,  dla  zatamo- 
wania tych  kontrybucyi...  Teraz  prawie  po  kilkadziesiąt  tylko  mos* 
kwy  po  województwach  znajdujących  się,  ostatnią  kroplę  krwi  ex  corpo- 
re  mystico  wyciągają,  oa  kUkadziesiąt  milionów  wybrawszy.  Sukkor- 
su  kiedy  już  żadnego  mieć  nie  będziemy,  to  się  z  desperacyi  jnż  i  sami 
salwujmyl" 

Przewidując,  że  troskliwy  o  los  ojczyzny  Leszczyński  mógłby  się 
wstrzymać  od  stanowczćj  akcyi  z  obawy,  aby  dla  niepewnych  widoków 
nie  narażać  kraju  na  zupełne  zniszczenie,  upewnia  pan  kasztelan:  Je- 
żeli  chodzi  Panu  o  ruinę  kraju  od  naszych,  większa  się  dzieje  od  wy- 
bierania tak  wielkich  miUonów.  Dla  miłości  Boskićj  nie  opuszczajcież 
rady  mizernój  mojćjr 

Nie  brakło,  widzimy,  dobrych  chęci,  brakło  niestety  inicyatywy, 
brakło  człowieka,  któryby  jak  Czarniecki  skupiał  chętnych  i  wiódł  ich 
do  boju.  Zdawałoby  się,  że  w  tak  ważnćj  chwili,  da  hasło  do  wybawie- 
nia puszcza  Mazowiecka.  Pokładano  w  niój  istotnie  wielkie  nadzieje; 
podskarbi  mówi  o  niój:  „to  Mantua  nasza,  ultimum  antemurale."  Ktoś 
inny  utrzymuje,  że  „aby  wojsko  jakie  z  Litwą  zebrane  i  z  kurpikami  złą- 
czone stanęło  na  granicy,  musieliby  z  Warszawy  zagranicę  uchodzić  Sad."* 

Ale  owa  Mantua  nie  była  już  tćm  co  przed  rokiem.  Wśród  in- 
nych okoliczności  byłoby  mogło  niezawodnie  wyjść  z  niój  zbawienie  na- 
rodu. Podczas  gdy  jeszcze  cała  prawie  Polska  pod  obuchem  najazdu 
niemogła  odetchnąć  swobodnie,  ta  wybornie  przeciw  nieprzyjacielowi 
zabezpieczona  warownia,  dawała  możność  zgromadzenia  dostatecznych 
sił  i  przygotowania  ich  do  walki,  zanimby  poszły  w  ogień.  Było  w  ni^' 
już  kilka  tysięcy  ludzi  gotowych  do  wojennój  służby,  a  liczba  ta  rosła- 
by  z  ^niem  każdym,  gdyby  ochotnicy,  których  nie  brakło,  znaleźli  ta 
niezbędne  zapasy.  Niestetyl  wieści  nadchodzące  z  tćj  Mantuy,  nie 
brzmiały  pocieszająco.  „Chorągiew  Pańska  na  puszczy,  pisze  Rudziń- 
ski (5  września)  do  Ossolińskiego,  dużo  zrujnowana,  compatior,  co  z  nią 
czynić,  bo  wszyscy  co  kto  z  tćj  puszczy  powróci,  to  narzekają,  że  głód 
ciężki.  Ja  nie  wiem  jak  ją  rekrutować  będzie.  Wielki  tam  nierząd, 
słyszę,  pachołcy  pouciekali"  i  t.  d. 

Równocześnie  pani  Rudzińska,  żona  kasztelana,  energiczna  i  peł- 
na patryotyzmu  kobieta,  w  smutnóm  rzecz  przedstawia  świetle.  „I  te- 
raz, pisała,  na  puszczy  głód,  a  jak  mrozy  uderzą,  to  forteca  otwarta 
będzie." 

Głód  nie  jest  zachęcającym  doradzcą;  to  tćż  z  czasem  strasznie 
się  przerzedziło  w  puszczach.  Mało  kto  pozostał  w  nich  oprócz  samydi 
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kurpiów,  którym  szlachta  niesłusznie  podobno  nienfała.  „Wierz  mi 
WMPan,  donosi  Ossolińskiemu  (14  września)  Brzeziński,  marszałek 
łomżyński,  który  tam  miał  komendę,  że  prawie  umieram  na  to  nie- 
szczęście, że  przynajmniój  trzechset  ludzi  nie  mam,  a  Bóg  widzi,  cud- 
bym  z  nimi  zrobił.  Dziw,  jaką  ochotę  mają  kurpikowie,  ty\kq'  do 
pola  wyjść  z  nimi»  wierzyć  im  niepodobna,  chyba  ich  między  siebie 
wziąwszy." 

Napróżno  czekał  pan  marszałek  na  posiłki;  „chyba  pretenduje- 
cie, woła  wkrótce  poŁśm  z  oburzeniem,  aby  tych  ludzi  garstkę,  w  wiel- 
kićj  pracy  będących,  zgubić  samemi  furwachtami.** 

Pamiętano  o  tóm  w  Królewcu;  postanowiono  ogołocone  z  ludzi 
i  broni  puszcze,  umocnić  i  zaopatrzyć  w  jedno  i  w  drugie,  ale  spełnie- 
niu tego  zbawiennego  pomysłu  stanął  znów  na  przeszkodzie  ciężki  nie- 
dostatek. „Kiedy  generał  Steinflicht,  pisze  z  boleścią  w  dniu  20  wrześ- 
nia Ossoliński,  tylko  60,000  czerwonych  złotych  na  to  wszystko  potrze- 
bował, aby  tam  potrzebną  in  omnem  casum  ubezpieczyć  retiradę  po- 
wstającym extrema  resolutione  przeciw  Warszawie  (to  jest  przeciw  re- 
zydującym w  nićj  Sasom)  Polakom,  tego  dotychczas  wykonać  nie  możemy.'' 

Sumy  tćj  nie  zdołano  zebrać,  jakkolwiek  Ossoliński  i  kilku  in- 
nych goriiwych  patryotów  „dogadzając  tym  gwałtownym  potrzebom," 
pozastawiali  srebra  i  klejnoty  swoje  na  wysokie  procenta.  Ten  fatalny 
brak  pieniędzy  czuć  się  dawał  na  każdym  kroku.  Wojsko  koronne 
gotowe  było  stanąć  na  zawołanie,  ale  nie  prędzój,  dopókiby  nie  odebra- 
ło żołdu.  „Obawiają  się,  streszcza  ich  zarzuty  podskarbi  w  liście  z  dnia 
30  września,  aby  porwawszy  się  na  nieprzyjaciela  a  bez  siły,  całą  zimę 
nie  przyszło  tłuc  się  po  lasach  i  po  całćj  Polsce  a  naostatek  wpaść 
w  taką  sieć,  jak  pod  Stężycą  przeszłego  roku." 

Udało  się  wreszcie  generałowi  Steinflichtowi  zebrać  w  puszczach 
oprócz  wyborowego  tysiąca  z  górą  kurpiów,  około  800  żołnierza  częś- 
cią polskiego,  częścią  cudzoziemskiego,  ale  zaledwie  zgromadzeni,  za- 
częli dezerterować  „ob  defectum  wypłacenia  lenungów  tygodniowych." 

Zmniejszającą  się  z  każdym  dniem  załogę,  obiegło  1200  rossyan 
i  500  sasów;  a  gdy  pozamarzały  trzy  rzeki,  „które  nąjbardziój  niedo- 
stępną tę  puszczę  czynią,"  padła  (w  pierwszćj  połowie  grudnia)  polska 
Mantua,  padło  ostatnie  przedmurze  pMskiój  wolności  po  uporczywo] 
obronie.  Pułkownik  Paszkowski  wypadłszy  skrycie  w  kilkaset  koni 
na  oblegających,  wyciął  kilkudziesięciu  rossyan,  ale  musiał  uchodzić 
przed  przemocą.  Blizko  przez  cały  dzień  bronił  się  generał,  poczćm 
cofnął  się  ku  pruskiój  granicy,  opuszczony  w  osŁatnićj  chwili  przez 
-kurpiów.  Biednym  tym  ludziom,  którzy  tyle  wycierpieli  dla  sprawy 
Stanisława,  wyrzucano  „zdradę,"  głoszono  że  przekupieni...  Gk)dzi  się 
jednak  zapytać,  czy  kurpiowie^  którzy  chwycili  za  broń  tłumnie,  gdy 
zaledwie  drobna  garstka  szlachty  wystąpiła  w  pole,  okazali  się  więc 
patryotyczniejszymi  od  nićj;  mieli  się  narażać  na  niechybną  zagładę, 
gdy  już  nie  było  widoków  powodzenia?  Zbyt  wielkie  zaprawdę  wyma- 
ganie i  sąd  nad  wszelką  miarę  surowyl 


Digitized  by  VjOOQIC 


348  FBAKOISZBK  SAKSTIOLIAN 

Wyobraźmyż  sobie,  jak  boleśnie  ranić  mnsiały  prawą  i  szlache- 
tną dnszę  Ossolińskiego  wypadki,  któreśmy  tu  naszkicowali  pokrótce 
albo  jego  własnemi,  albo  tćż  do  niego  wystosowanemi  słowy,  pomijając 
z  konieczności  niejedne  ze  spraw,  które  położenie  królewieckiego  dwora 
czyniły  nieznoŚDĆm,  a  między  niemi  najważniejszą:  wymagania  gabine- 
.  tn  berlińskiego,  dokładającego  wszelkich  starań,  aby  przyrzeczeniami 
swego  poparcia  skłonić  leszczyńskiego. do  odstąpienia  Prus  Królew- 
skich >).  Jeżeli  dziś  nas,  przestrzenią  półtora  wieku  od  owój  pory  od- 
dzielonych, nas,  którzy  znamy  sromotg  lat  następnych:  na  samo  wspo- 
mnienie owych  chwil  wstyd  i  smutek  przejmują  do  głębi;  cóż  czuć  mu- 
siał mąż,  zrodzony  w  epoce  najświetniąjszych  zwycięztw  Sobieskiego, 
natchniony  gorącą  miłością  dla  ojczyzny  i  dla  tego,  który  ją  wtedy  uo- 
sabiał: dla  króla  Stanisława!  Wobec  ogromu  takich  klęsk  publicznych, 
maleją  i  nikną  zapewne  cierpienia  dotykające  nas  osobiście;  ale  w  pod« 
skarbiego  dotkliwsze  jeszcze,  niż  w  innych  godziły  ciosy.  Był  on,  jak 
już  wiemy,  najpierwszym  doradzcą  i  ministrem  Leszczyńskiego,  niekie- 
dy sam  jeden  tylko  dzielił  z  nim  tajniejsze  plany  ^);  na  niego  więc 
przedewszystkiem  spadła  ta  gorycz,  jaka  się  wylewa  z  narodu  podczas 
wielkich  nieszczęść.''  Garstka  wybrańców,  która  dla  utrzymania  Sta- 
nisława wszystko  położyła  na  kartę  i  wszystko  straciła,  widząc  się  za- 
wiedzioną przez  Francyą,  nie  pomyślała,  że  ci  co  stali  u  steru,  padli 
również  ofiarą  swój  dobrój  wiary,  ale  składała  na  nich  winę  całego  nie- 
szczęścia,  posądzając  ich  prawie  o  złą  wolę. 

Było  to  już  nad  siły  podskarbiego;  znękany  tylu  zawodami, 
w  końcu  października  zachorował  obłożnie.  Przymusowe  usunięcie 
się  na  czas  pewien  od  spraw  publicznych,  oszczędziło  mu  chwilowo 
ostatecznego  rozczarowania,  które  w  Królewcu  wywołało  powszechną 
rozpacz:  zatajono  przed  chorym,  że  Francya,  zawierając  traktat,  wyda- 
ła Polskę  na  łup  narzuconego  jćj  Fryderyka  Augusta,  od  Stanisława 
zaś  zażądała  abdykacyi.  „Mój  kochany  podskarbi  reconyalescit,  pisze 
sam  Leszczyński  22  listopada  do  Ożarowskiego,  ale  jeszcze  nie  pozwa- 
lam mu  wiedzieć  najmniejszćj  rzeczy  co  się  dzieje,  żeby  znowu  nie  za- 
padł, i  tego  coś  pisał  cyframi  nie  komunikowałem  mu,  sam  tylko  hor- 
renda  przeczytawszy,  podnoszę  do  Pana  Boga  ręce,  aby  ci  dodawał  sił 
i  cierpliwości." 

Nie  dbający  o  własną  dolę,  tylko  o  kraj  i  o  wiernych  sobie  stron- 
ników, pełen  zaparcia  się  siebie  i  poświęcenia,  mówi  Leszczyński  w  tem- 
że  samćm  piśmie:  „A  zatem  czekam  dostatecznćj  informacyi  WBlPana, 

*)  Obiserne  wyjątki  s  korreipondenoyi  Owolińskiego  w  t^j  sprawie, 
podałem  w  AUnewn  w  OJeu  Stanisława  Augusta;  w  odprawie  danćj  naUrosy- 
woóoi  pruskićj,  nie  widtę  saaługi  podskarbiego,  bo  na  Łesiosyńskiego  nie  po« 
trzeba  było  wpfywaó  pod  tym  względem. 

'^)  „Taka  to  u  nas  sprawa,  że  nie  wiemy  kogo  się  strceda;  jai  teras 
musimy  we  trzeoh,  we  dwu  osynió  dysposycye."  (Ossoliński  do  Otorowsklego). 
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nim  zacznę  opłakiwać  irreparabilia  fata  ojczyzny  rsojój,  z  tćm  się  pro- 
testując przed  Bogiem  i  WMPanem:  si  tempestas  est  ex  me,  projicite 
me  in  marę,  ale  salwujcie  ojczyznę.  Nie  trzeba  WMPaau  opisować, 
co  się  interea  z  mojćm  sercem  dzieje  i  z  temi,  którzy  się  do  niego  przy- 
kowali.  Dla  Boga,  niech  nie  będidemy  dłużój  in  hoc  ambiguo  et  violento 
statu.  Ja  siebie  samego  w  tym  razie  zapominam,  ale  niech  wiem,  jako 
i  jakim  sposobem  ratewać  tych,  którzy  dla  mnie  sakryfikowali  się." 
W  tym  samym  duchu  przemawia  i  późniój;  „trzeba  pamiętać,  upomina, 
że  dłużój  klasztora  niżeli  przeora  i  to  wszystko  czynić,  co  pro  re  et  sa- 
lute  ojczyzny  należy." 

Ten  tragiczny  finał  politycznego  dramatu,  który  się  rozpoczynał 
pod  nader  pomyślną  wróżbą,  długo  tajono  przed  Ossolińskim,  bo  jesz- 
cze w  liśbie  królewskim  z  dnia  13  grudnia  czytamy:  ^Mój  kochany 
podskarbi,  nie  będąc  jeszcze  in  statu  wiedzióć,  co  się  z  nami  dzieje,  do- 
noszę WMPanu,  żem  ja  listy  ostatnie  i  cyfry,  któreś  do  niego  pisał, 
odebrał,  niemogąc  mu  dać  uUam  notitiam  tego,  co  continent." 

Wreszcie  nie  można  było  taić  dłużój  przed  rekonwalescentem  no- 
win,  powszechnie  już  znanych;  musiał  on  wychylić  kielich  goryczy  aż 
do  dna,  musiał  znosić  cierpkie  wyrzuty  i  przekleństwa  zawiedzionych. 
„Wszyscy  nas  tu  przeklinają  et  detestanUir,"  mówi  z  rozdartćm  ser- 
cem; ale  od  najstraszniejszych  przekleństw  dotkliwsze  zapewne  były 
dlań  wymówki,  czynione  w  podobnym  tonie,  jak  list  Rudzińskiego  z  26 
grudnia.  „Rozumiałem,  żali  się  rozpaczliwie  kasztelan,  po  tak  wiele 
przynoszących  mi  od  WMPana  Dóbr.  nadziejach  i  częstych  w  listach  asse- 
kuracyach,  że  po  długiój  espektatywie  cieszyć  się  mieliśmy  na  tronie 
z  Pana  naszego  kochanego,  aż  zamiast  konsolacyi,  zastaję  u  żony  mo- 
jśj  nieszczęśliwą  wiadomość,  nad  którą  łzami  się  zalawszy,  język  drę* 
twieje,  serce  obumierać  musi...  Nie  żałuję  zniszczono]  fortuny,  ani 
honoru  mi  odebranego  i  konsekrowanych  azardów  na  tój  nieszczęśtiwćj 
wojnie,  na  którćj  bodajby  się  była  wprzód  ziemia  rozst^iła  i  grzeszne 
ciało  moje  przysypała,  aniżeli  teraz  słyszćć  o  zgubie  Pana  naszego 
i  wolności  naszójT' 

Smutnie  się  kończył  rok  1735;  smutniój  jeszcze  zaczynał  następ- 
ny. Zupełne  bankructwo  polityczne  i  finansowe;  oto  zwięzłe  określe- 
nie położenia  królewieckich  wygnańców.  „Już  tći  ostatnia  mizerya 
jęła  się  wszystkich  Polaków,  mówi  podskarbi,  bo  nie  tylko  że  tu  żadne- 
go za  bramę  wypuścić  nie  chcą,  ale  wielu  ich  w  areszcie  aktualnie  trzy- 
mają, jako  to:  biskupa  wileńskiego  i  smoleńskiego,  Horaina,  sufragana 
wileńskiego;  Polakom  zacnym,  marszałkom,  konsyliarzom  w  długach 
gospodarze  konie  gwałtem  i  rynsztunki  zabierają.  Pan  kochany  nie- 
borak codziennie  prawie  ab  ejulatu  populi  umęczony,  zkąd  na  nas 
wszystkich  skóra  drżćć  zaczyna,  że  nie  widzimy  horum  malorum 
końca." 

Kiedy  pod  wrażeniem  tylu  ciosów  woła:  „widzi  Bóg,  że  w  tćm 
utrapieniu  dni  nasze  wiekami  nam  się  stają,"  niema  w  tśm  wcale 
przesady.    On  i  Leszczyński  byli  w  tój  strasznćj  porze  prawdziwymi 
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męczennikami.  „Znasz  WPan,  odzywa  się  do  Ożarowskiego,  nardd  nanz, 
że  kiedy  się  nie  mają  do  czego  ściągnąć,  to  prawie  jak  we  fury^  wpa- 
dają. Niepodobna  nam  się  tu  ukryć  ab  hoc  f arore,  i  po  ulicach  nas 
Witają:  żeście  szalbierze,  że  dla  waszych  szalbierstw  zginęliśmyl'^  '>• 

«Ja  więcój  na  sesyą  nie  pójdę,  dodaje,  bo  nie  wiem  co  mówić  i  co 
radzić." 

Kie  będziemy  się  dziwili  zwątpieniu  podskarlńego,  gdy  si^  do- 
wiemy, że  Francya  doprowadzając  mistyfikacyą  do  ostatnich  granic, 
równocześnie  z  żądaniem  od  króla  Stanisława  abdykacyi,  obiecywała 
wielkie  korzyści  dla  jego  stronników  w  układającym  się  w  Wiedniu 
traktacie,  skoro  tylko  spełnią  jój  żądania;  a  gdy  król  przysłał  konfe* 
deracyi  ów  akt,  powstały  wielkie  rozruchy.    „Suplikowali  króla  JMci 
(3  lutego)  per  Yiscera  misericordiae  nad  naszą  ojczyzną,  żeby  ich  do 
tego  nie  necessitował;  odesłali  nazad  tę  abdykacyą,  niechcąc  jćj  odpie- 
czętować."    Zdradziecka  Francya  stała  się  celem  ogólnój  nienawiści 
i  wzgardy.    Nieszczęśliwi  oświadczali,  że  „wolą  na  kolanach  iść  do 
Fryderyka,  niżeli  wziąć  przed  się  takową  aleam  fortunae  z  traktatu, 
który  o  nas  bez  nas  skonkludowany,  ultimam  ruinąm  praw  i  wolności 
przynosi." 

Nareszcie  w  dniu  23  marca  1736  roku  nastąpiło  w  Królewcu  roz- 
wiązanie nieszczęśliwój  dzikowskićj  konfederacyi,  poczćm  Leszczyński 
ruszył  ze  smutkiem  do  Francyi,  a  reszta  wiernych  mu  dotąd  stronni- 
ków pośpieszyła  z  uznaniem  Fryderyka  Augusta.  „Sam  jeden  tylko 
Ossoliński,  opowiada  współcześnik,  rozumiał  mieć  racyą  tam  pozostać 
i  przedsięwziął  rezolucyą  trzymać  się  statecznie  króla  Stanisława." 
Niebawem  i  on  podążył  na  ziemię  wygnania. 

IV- 

Nie  wiemy  dokładnie,  kiedy  i  wśród  jakich  okoliczności  puścił  się 
Ossoliński  na  dobrowolne  wygnanie;  pierwszą  wiadomość  o  swym  po- 
bycie na  obczyźnie,  daje  nam  w  liście  pisanym  ze  stolicy  Francyi,  w  po* 
łowię  grudnia  r.  1736  do  brata,  Jana  Ossolińskiego,  starosty  drohic- 
kiego^  późniejszego  kasztelana  gostyńskiego: 

„....O  sobie  oznajmuję— pisze  tam— żeśmy  tu  oboje  przy  łasce  Pa- 
na Boga  zdrowi,  żyjemy  prawdziwie  in  beatitudine  hujtis  mundt,  bo 
przy  łasce  i  dobrodziejstwach  Pana  naszego  na  niczym  nam  nie  scho- 
dzi, ale  tćż  nad  to,  co  nam  potrzeba,  przy  utrzymaniu  teraźniejszego 
rangu  naszego,  szeląg  się  nam  nie  [zostanie  pro  zapas;  successu  chyba 


*)  Dla  ftwiąiku  poląofjliimy  ,w  t^m  idanm  wyjątki  s  dwa  listów 
Osflolińtkiego,  x  17  i  Si  styocnU  1786  r. 

^)  Z  Paryta  16  grudnia  1786  r.  Prawie  eaty  ninieiflty  rosdsiat 
otnoty  )eat  na  listaoh  Ossolińskiego,  snąjdająoych  sie  w  sbiorse  autografów 
Zakładu  naro.dowego  Imienia  Ossolińskich,  nr.  1128  do  1147. 
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temporiSy  kiedy  Pan  Bóg  wejrzy  na  naszego  Pana  i  będzie  joż  osadzo* 
ny  in  terra  promissionis,  mamy  wielką  nadzieję  w  dobroci  serca  Jego, 
że  nas  nie  opuśd/ 

Powyższe  zastrzeżenie  pozwala  nam  wnosić,  że  pozostali  w  kraju 
krewniacy  zbyt  wiele  liczyli  na  pomoc  ex- podskarbiego.  Nie  myśli  on 
jednak  uchylać  się  od  służenia  im  w  miarę  możności,  a  starszego  syna 
pana  starosty,  imieniem  Aleksandra,  podejmuje  się  wziąć  na  wychowa- 
nie. „Jak  da  Pan  Bóg — mówi — że  już  stanę  w  Lotaryngii,  gdzie  jest 
akademia  w  LunewiUu,  sławna  na  całą  Europę,  gotówem  posłać  po 
niego  aż  do  Gdańska  guwernera,  człeka  słusznego,  który  mi  go  ztam- 
tąd  sprowadzi  aż  na  miejsce  i  dam  mu  taką  edukacyą,  jako  własnemu 
dziecięciu  mojemu.'' 

Względy  Ludwika  XY  i  Leszczyńskich  spływały  nietylko  na  sa- 
mego Franciszka  Maksymiliana,  jako  najwierniejszego  stronnika  króla 
Stanisława,  lecz  także  i  na  jego  młodszego  syna  Józefa.  Z  radością 
wspomina  o  tćm  uszczęśliwiony  ojciec: 

„O  moim  synu  młodszym  oznajmuję,  że  nadspodziewanie  moje 
srodze  grzecznym  i  godnym  czyni  się  tu  człekiem.  Z  łaski  N.  Erólo- 
wćj  Imci  polskiój,  osobliwa  tóż  Dobrodziejki  mojćj,  jest  mianowany  pre- 
mier Gheyalier  d'honneur  z  znaczną  pensyą,  która  fiinkcya  jest  tu  naj- 
godniejsza w  tym  kraju  i  zawsze  ludzie  z  najpierwszej  familii  i  les  prin- 
ces  du  sang  zwyczajnie  honorowani  tu  nią  zostają.  Jestto  dla  niego 
wielka  dystynkcya  a  dla  mnie  wielkie  w  tym  razie  szczęście.  Do  tego 
odebrał  z  łaski  N.  Króla  Imci  francuzkiego  chorągiew  kawaleryi  w  re- 
gimencie Imci  Pana  Graffa  Belleisle,  generała  lientenanta  Wojsk  fran- 
cuzkich,  godnego  i  zacnego  w  tym  kraju  Kawalera,  który  ma  za  sobą 
cioteczną  siostrę  żony  mojćj,  M-e  la  Gomtesse  de  Bethune." 

Historya  młodości  tego  młodzieńca,  późniejszego  wojewody  wo- 
łyńskiego, jest  wcale  zajmującą.  Dowiadujemy  się  o  nićj  z  listu  króla 
Stanisława^  pisanego  19  marca  1735  z  Królewca  do  ks.  Łabiszewskie* 
go,  spowiednika  królowćj  Maryi,  listu  zbyt  ciekawego  i  charakterysty- 
cznego, abyśmy  go  nie  mieli  powtórzyć  *). 

,W  tćj  ufności,  mój  kochany  Tatusiu,  że  mnie  i  wszystkich  pocz- 
ciwych ludzi  lubisz  obligować,  adressuję  ci  syna  mego  kochanego 
P.  Podskarbiego  Koronnego,  o  którym  trzeba,  żebyś  wiedział  wszystlde 
circumstancye.  Ociec  z  dzieciństwa  destynował  go  do  stanu  ducho- 
wnego, do  którego  zdał  się  mićć  inklinacyą  tak  dalece,  że  będąc  prawie 
wychowany  w  seminaryum,  żadnćj  nie  pokazał  chęd  do  odmienienia 
tego  stanu,  owszem  zdał  się  mićć  wszelką  do  niego  dyspozycyą  z  natu- 
ry swojćj,  z  modestyi  i  wszelkich  dobrych  obyczajów,  a  do  tego  falując 
na  oczy  i  nie  zdając  się  być  sposobnym  do  świata.  Aż  tandem  tu 
w  Królewcu  złój  się  podobno  kompanii  chwyciwszy,  wokacya  poczęła 
go  odpadać  tak  dalece,  że  koniecznie  chciał  in  mstanii  zrzucić  suknię. 
Co  niesłychanie  poturbowawszy  ojca,  nie  chcąc  z  jednćj  strony  bynaj- 
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mmćj  go  przymuszać,  z  drugiój  nie  widząc,  jeżeli  go  ta  lekkość  jako 
młodego  nie  minie  i  jeżeli  w  wokacyi,  którą  dotąd  niiał,  non  perseye- 
rabit,  tandem  po  długićj  deliberacyi  łaskawy  i  rozumny  ociec,  wziął 
rezolucyą  posłać  go  do  Paryża,  tę  mu  uczyniwszy  deklaracyą,  żeby 
wszedł  do  seminaryum  de  St.  Sulpice,  tam  przy  duchownych  naukach 
dobrze  examinował  swoją  wokacyą,  dając  mu  de  caetero  na  wolą,  jeże- 
liby jćj  nie  miał,  pobywszy  w  tym  seminaryum  jakiś  czas,  że  mu  wolno 
będzie  porzucić  ten  stan  i  w  wojsku  służyć,  in  quem  casum  piszg  do 
pułkownika  mego,  Wiltza,  aby  go  w  regimencie  moim  przyjął  na  ka- 
deta.   Expedit  tedy,  to  wyraziwszy,  żebyś  mój  kochany  Tatusiu,  sam 
go  z  rąk  swoich  i  z  dobrą  rekomendacyą  twojej  kochanej  Pani  oddał 
au  supćrieur  du  sćminaire  de  St.  Sulpice  i  t.  d.*" 

Przyszłość  miała  okazać,  że  pan  Józef,  choć  JEalował  na  oczy 
i  nie  zdawał  się  być  sposobnym  do  świata,  wolał  na  nim  pozostać,  niż 
szukać  szczęścia  w  stanie  duchownym. 

Pan  starosta  drohicki,  lubo  wdzięcznie  przyjął  braterską  propo- 
zycyą,  dopióro  w  dwa  z  górą  lata  potom  wyprawił  syna  do  FrancyL 
Stanął  starościc  w  Luneyillu  14  kwietnia  1739  r.;  o  serdeczności,  z  ja- 
ką go  przyjęto,  świadczy  list  Ossolińskiego,  pisany  nazajutrz  do  brata. 

„Wyjeżdżałem  przeciwko  Olesiowi --czytamy  tam— ex  irapatien- 
tia  widzenia  go,  o  trzy  mile  ztąd  na  pierwszą  pocztę,  i  tam  całą  kom- 
panią uregalowawszy  podróżnym  obiadem,  przywiozłem  go  tu  sam 
ad  hanc  Regiam  samym  wieczorem,  chcąc  go  tymczasem  priyatisśme 
lokować  w  appartamentach  moich,  nimbym  go  tu  condigne  sporządził 
ad  praesentionem  N.  Państwu  moiemu.  Ale  N.  Pan  mój  kochany  si- 
mili  impatientia  ductus,  w  tym  momencie  jak  się  dowiedział,  z  zwykt^ 
ku  nam  wszystkim  dobroci  swojej  w  tym  prawie  momencie  przyszedł 
do  appartamentów  moich,  i  zaraz  się  w  nich  powitać  pozwolił  kochane- 
mu Olesiowi,  i  o  nim  łaskawe  swoje  dał  iudicium,  że  z  fizyognomii 
i  actu  swego  omnia  bona  et  solatia  obiecujący  domowi  i  familii  naszej, 
i  że  właśnie  twarz  reprezenti^ący  Imci  Xa.  Kor.  Kwestyonował  go 
o  wszystkićj  podróży,  na  każde  pytanie  ślicznie  mu  prudenter  et  reCe- 
renter  odpowiadał." 

Ustęp  powyższy  maluje  wybornie  stosunek  Leszczyński^o  do 
przywiązanego  sługi  i  przyjaciela,  a  przytóm  okazuje,  jak  serde<3nie 
usposobionym  był  nasz  bohatór  do  rodziny.  Dotrzymał  on  w  całćj 
pełni  przyrzeczenia  danego  bratu,  zajmował  się  „kochanym  synowczy- 
kiem,''  jak  własnym  synem,  nie  żałował  na  jego  wychowanie  znacznych 
kosztów,  woził  ze  sobą  do  Frankfurtu  na  elekcyą  cesarską;  następnie 
w  Paryżu  dawał  mu  na  życie  po  500  talarów  miesięcznie,  a  nawet  psuł 
go  trochę,  jeśli  wolno  wierzyć,  że  „t^o  aniołka  ad  hunc  dignissimum 
surculum  familii  swojej  tak  piastował  i  pielęgnował,  jako  jedyną  irze* 
nicę  w  oku  swoim."  Zdaje  się  istotnie,  że  czuł  szcz^ólną  słabość  do 
chłopca,  którego  uważał  za  uosobienie  wszelki^  doskonałości.  W  każ- 
dym liście  rozpływa  się  nad  jego  niezrównanemi  zaletami,  nie  waha  się 


Digitized  by  VjOOQIC 


OSSOŁIŃfiKI.  353 

nawet  przepowiadać,  że  „ten  jest  pierwszy  tego  wieku  w  imieniu  na- 
szćm,  który  podźwignie  honor  imienia  naszego  i  fiamili  naszćj.^'    Prze- 
powiednia się  nie  ziściła;  „Oleś"  nie  dobił  się  nigdy  wybitniejszego  sta-  > 
nowiska  w  społeczeństwie  i  niczćm  zgoła  nie  powiększył  chwały  irnie- 
nia  Ossolińskich. 

Choć  nie  był  równie  hojnym  dla  innych  krewnych,  podskarbi  przy 
każdćj  sposobności  jednak  składał  im  dowody  swój  życzliwości.  Siostrze 
Olesia,  „kochanój  Franusi,"  posyła  to  „modne  korneciki,"  to  „sztuczkę  ma- 
teryi  letniój  i  modnój,"  a  przytóm  zadaje  sobie  wiele  trudu,  aby  ją  wy- 
swatać za  bogatego  starostę  jabłonowskiego.  Antoniego  Granowskiego; 
bratowćj:  „pewne  zwierciadło  partykularne  i  nowój  inwencyi,  które  oso- 
bę tak  reprezentuje  sztucznie  i  w  takim  portrecie,  jak  się  sama  żywa 
znajdować  może/'  Oprócz  Aleksandra  Ossolińskiego  wzi%t  na  wycho- 
wanie wnuka,  Eostusia,  syna  córki  Anny,  wydanój  za  Józefata  Sza- 
niawskiego, podstolego  koronnego,  którym  się  niemnićj  serdecznie  inte- 
resował. „Gdy  ich  obydwu  wystawię,  mówi  w  liście  do  bratowćj,  jak 
życzę,  na  konsolacyą  Waszą,  zawołam  do  Pana  Boga:  nune  dimitte 
sennim  tuum  Domine  in  pace,  do  pożądanćj,  a  daj  Boże  szczęśliwćj, 
którą  codziennie  Panu  Bogu  suplikuje,  wieczności  mojćj." 

Skory  do  pomagania  nietylko  swoim,  ale  i  obcym,  chętnie  się  po- 
dejmował opieki  nad  przysyłaną  z  Polski  młodzieżą,  na  czem  zwykle 
źle  wychodził,  a  za  poniesione  ofiary  nie  doznawał  nieraz  nawet  słowa 
podziękowania.  „Drudzy  się  Boga  niebojący  rodzice,  mówi  rozżalony^ 
pozapominali  tu  swoich  cLzieci,  przysławszy  ich,  co  wszystko  jest  moim 
wielkim  ugryzieniem,  bo  ja  przez  dobre  serce  i  przez  miłość  narodu 
naszego,  wszystko  to  sifplementować  muszę,  a  mnie  nawet  i  responsu 
nie  dają  na  moje  listy....^' 

Nielitościwie  wyzyskiwany,  nie  mógł  już  na  drugiego  synowca.  An- 
toniego, łożyć  tyle,  jak  na  jego  brata,  tćm  bardzićj,  że  i  dochody  podobno 
się  znacznie  zmniejszyły.  Jeśli  pan  Antoni  sądził,  że  za  pieniądze  stryja 
będzie  mógł  żyć  w  stolicy  świata  równie  świetnie  jak  Aleksander,  do- 
znał przykrego  zawodu.  „Jabym  sobie  miał  za  szczęście  dopomódz  mu 
z  własnego  grosza,  pisze  Ossoliński  do  bratowćj  z  Łuneyillu,  lÓ  maja 
1749  r.,  ale  czasy  się  iu  dla  nas  odmieniły^  a  ja  się  sam  oglądać  mu- 
szę na  dalszy  koniec  samego  siebie  i  z  całym  tu  domkiem  moim,  i  nie 
jestem  w  stanie  uczynić  większćj  przysługi  dla  Imć  Pana  Antoniego, 
jako  mu  się  przyłożyć  do  przyszłój  rezydencyi  paryzkićj  stem  czerwo- 
nych złotych." 

Jestto  ostatni  ze  znanych  nam  listów  Ossolińskiego;  o  siedmiu 
następnych  latach  życia,  które  mu  jeszcze  pozostały  (f  1  lipca  1756  r.)^ 
nie  posiadamy  już  żadnćj  wiadomości. 

W  pierwszych  szczególnie  latach  swego  pobytu  we  Francyi,  do- 
znawał wszelkiego  rodzaju  względów  i  zaszczytów,  jako  najpierwszy 
mmister  i  najwierniejszy  poddany  króla  Stanisława;  zczasem  zacierała 
się  pamięć  tych  zasług,  zmniejszały  się  tóż  objawy  wdzięcznego  uzna- 
nia ze  strony  f rancuzkiego  dworu  i  rządu.    Jak  dotkliwie  odczuwał  to 
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zapomnienie  Ossoliński,  możemy  wnosić  z  tych  oznak  radosnego  uszczę- 
śliwienia, jakie  wywołały  zlewane  nań  wpierw  łaski. 

Podczas  pobytu  we  Frankfurcie,  nióma  dość  słów  na  opisanie, 
jako  się  nam  tam  powodziło  i  z  jakim  honorem,  z  jaką  satysfakcyą 
przepędziliśmy  tam  czas  pigcioniedzielny.''  W  zachwyt  wprawiają  go 
ciągłe  zaszczytne  g  wyróżnienia  ze  strony  najznakomitszych  figar. 
„Elekcya  cesarska,  pisze  pod  koniec  stycznia  1742  r..  szczęśliwie  stanę- 
ła 24  praesentis;  obrany  cesarzem  zgodnemi  głosy  elektor  Imć  bawar* 
ski  a  król  czeski  teraźniejszy.  Dzieci  (^Oleś  i  Kostuś")  tu  wigcćj  oba- 
czą,  niż  przez  dziesięć  lat  peregrynacyi  swojćj  widziććby  mogli;  co- 
dziennie tu  są  na  assamblach,  prezentowani  wszystkim  królom,  panom 
i  książętom,  ministrom  cudzoziemskim;  niech  sami  opiszą,  jak  ta  są 
szczęśliwi  i  estymowani." 

Ale  najwyraźniój  widać,  w  liście  do  synowca,  jak  żywo  obchodzi* 
ły  go  te  honory.    „Au  reste,  kochany  Olesiu,  pisze  doń  z  ŁuneTiIIu 
19  maja  1740  r.,  posyłam  ci  mes  preuyes  originaires,  którem  teraz 
świeżo  oprawić  kazał,  et  quon  m'a  donnć  przy  kreacyi  mojćj  na  kawa- 
lerstwo  Orderu  Ducha  i  Michała  Świętego;  przeczytawszy  to  i  prząj- 
rzawszy  się  w  tćm  należycie,  znajdziesz  taro  nie  mało  konsolacyi  dla 
siebie  i  dla  imienia  swojego,  a  potom  zważysz,  co  to  Bóg  dla  mnie 
uczynił  i  par  cons6quent  dla  familii  naszej,  której  to  już  wszystko  od 
ad  posteritatem  manebit,  i  każdy  się  tu  z  niej  we  Francyi  będzie  mógi 
pokazać  z  niezmarszczonćm  okiem..." 

To  zamiłowanie  zewnętrznego  blasku,  tę  usilną  i  do  pewnego  sto- 
pnia usprawiedliwioną  chęć  powiększenia  lustru  swego  domu,  posunął 
on  nawet  dalćj,  niżby  się  może  godziło,  tytułując  się  statecznie  księ- 
ciem, a  swoją  żonę  w  listach  do  najbliższego  rodzeństwa  mianując  ,ko- 
chana  księżną^  >).  Czynił  to  jak  się  zdaje  w  porozumieniu  z  Leszczyń- 
skim, aby  jako  reprezentant  wiernego  mu  stronnictwa  wobec  Francyi 
tćm  większą  otoczyć  się  powagą.  Niemnićj  przeto  do  książęcego  tytułu 
niemiał  on  wcale  prawa.  Pisał  się  wprawdzie  kanclerz  wielki  koronny 
,dux  in  Ossolin,"  na  podstawie  przywileju  otrzymanego  od  papieża  i  ce- 
sarza Ferdynanda  II  i  z  tego  to  powodu  zapadła  w  r.  1638  uchwała 
sejmowa,  wprost  przeciw  niemu  wymierzona,  a  zabraniająca  wszelkich 
zagranicznych  tytułów.  Ale  pomijając  już  tę  uchwałę,  obostrzoną  jesz- 
cze w  r.  1673,  tytuł  książęcy  nadany  Jerzemu  Ossolińskiemu  nie  odno- 
sił się  do  całego  rodu,  lecz  tylko  do  jego  męzMch  potomków,  tak,  że  go 
nawet  córki  nie  dziedziczyły,  a  jak  wiadomo,  jedyny  syn  kanderza 
Franciszek,  umarł  bezdzietnie  za  żyda  ojca.  Na  podskarbi^o  więc,  nie 
idącego  w  prostćj  Unii  od  kanclerza,  godność  ta  żadną  miarą  spadać 
niemogła.  Wiedząc  to  w  kraju,  w  inny  sposób  tłómaczono  sobie  gene- 
zę owego  księztwa,  bo  nie  przypuszczano,  aby  było  urojonćm;  oto  roz- 
głoszono, że  Ludwik  XV  miangwat  ex-podskarbiego  księciem  i  parem 

*)  Dopiero  pdŹDi^j  otri^sł  się  z  tój  wygórowanej  prdinośt:i^  bo  jaź  pm- 
ni^  Katarzynę  nazywa  ^swoj^  kodhaną  żonką,''  albo  „Kasią  swoją  kochaną.^ 
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Francyi  („duc  et  pair  de  France**),  a  wiadomość  ta  podawana  już  około 
r.  1740  w  biografiach  króla  Stanisława,  utrzymuje  się  dotąd  we  wszyst- 
kich książkach^  nie  wyjmując  Monografii  Kossakowskiego  (t  %  str.  131). 
Tymczasem  jestto  widocznie  grubą  pomyłką.  Ossoliński  pisze  się  księ- 
ciem już  w  r.  1736,  wkrótce  po  przybyciu  do  Francyi,  a  w  cztery  lata 
późnićj  wyliczając  zaszczyty,  jakie  nań  spadły  z  łaski  arcy-chrześciań- 
skiego  króla,  nie  wymienia  wcale  ksigztwa  i  carostwa,  choć  znając  jego 
próżność,  niepodobna  wątpić,  że  niebyłby  o  mch  zamilczał.  O  tak  nie- 
zwykłym wyróżnieniu  cudzoziemca  byliby  tóż  coś  wiedzieli  francuzi, 
znalazłby  się  u  nich  jakiś  ślad  nominacyi;  tymczasem  zapewnia  dyrek- 
tor Archiwum  lldinisterstwa  spraw  wewnętrznych  ')«  2®  zarządzone 
przezeń  poszukiwania  pozostały  zupełnie  bezskuteczne,  że  ztąd  wiado- 
mość tg  należy  uważać  za  mylną. 

Z  obydwoma  synami,  diioć  się  nieźle  pokierowali,  dość  częste  miał 
Ossoliński  kłopoty,  bo  nie  zawsze  postępowali  po  jego  myśli.  Niedoszły 
ksiądz,  którego  zachowanie  we  Francyi  zyskało  ojcowskie  pochwały, 
powróciwszy  do  ojczyzny,  znów  zaniepokoił  kochające  serce  rodzica. 
Z  tego  powodu  pisze  stroskany  ojciec  (22  kwietnia,  r.  1739)  do  pani 
starościny  drohickiój,  która  podejmowała  się  swatania  kawalera:  „Achl 
Mcia  dobrodziejko,  dałby  to  Pan  Bóg,  żeby  się  tam  tak  uczynił  i  wysta- 
wił godnym,  żeby  do  tego  przyjść  mógł  szczęścia  za  promocyą  i  stara- 
niem WM  pani  dobrodziejki.  Dawnoć  ja  mu  tu  już  czyniłem  te  propo- 
zycye  z  refleksyami  wielkiego  awantagu  i  szczęścia  jego^  bom  tćż  miął 
trochę  komunikacyi  w  tym  punkcie,  ale  to  mało  sprawiło  attencyi. 
Wiem,  że  tam  będzie  miał  honor  powitania  WMci  państwa,  wyrozumiój 
to,  wszystko  WM  pani  rozsądnie  z  niego  i  daj  mi  znać;  jeżeli  ma  łaskę 
Pana  Boga,  będzie  pewnie  od  tćj  oświecony,  że  się  tego  chwycie  a  ja  na- 
tenczas, jako  łaskawy  i  sprawiedliwy  ojciec,  wszystkobym  uczynił  z  mo- 
jój  strony  cobym  mógł." 

Gzy  tą  rojoną  przez  stryjankę  osobą  była  późniejsza  żona  Józefa 
Ossolińskiego,  Teresa  ze  Stadnickich,  na  to  nióma  w  listach  wska- 
zówek. 

Nierównie  większe  niezadowolenie  wzbudziło  w  ojcu  postępowanie 
starszego  ^na,  starosty  nurskiego,  który  chciał  się  widocznie  bawić 


')  W  piimie  uriędowćm,  ktdre  tawdzięosam  uprzejmośoi  bawiącego 
w  Far/żu  dla  studydw  dra  Stanisława  Lukasa,  pisze  p.  Alfred  Maury:  ^dire- 
otear  gćoćral  des  arohi^es  nationauz,"  w  miesiiioa  lipou  r.  b.,  jak  następuje: 
„Monsieur!  Yous  avez  ćcrlt  le  8  oouraut  pour  me  prier  de  faire  reoheroher 
les  doouments  relatifs  ś  F.  M.  Ossoliński,  grand  trćaorier  de  la  oouronne  de 
Pologne,  qui  ćmigrć  en  France  en  1786,  y  aurait  ćtć  orce  duo  et  pair. 

„J^ai  fhonneur  do  Yous  donner  avis,  que  los  rccherohes  presorites  par 
moi  dana  le  fonds  de  la  Maison  du  Roi  et  dans  celui  de  la  ohambre  des  oomp- 
tes,  ii'ont  produit  qn  un  rćsnltat  nćgatif  et  qu*auoune  pi^oe  aux  atcbives  n^eta- 
blit,  qae  le  grand  trćsorier  Ossoliński  alt  obtena  da  roi  la  duobć  et  pairie. 
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W  bezczynnego  malkontenta.    O  nim  to  pisał  do  bratowćj,  z  Łimeyllhi 
26  sierpnia  1741  r.,  z  niezwykłą  stanowczością  i  mocą. 

Jmć  X.  kanclerz  koronny  pisał  ta  do  mnie  po  kilka  razy,  żaląc 
ńfi  na  Tomasza,  syna  mego,  że  dwom  nie  pilnuje,  że  się  w  domu  za- 
grzebał i  na  próżnowaniu  trawi  dni  swoje,  przez  co  choćby  dwór  tamecz- 
ny mógł  co  dobrego  dla  niego  uczynić,  nie  wpatrując  się  w  jego  osobę 
i  w  jego  akcye,  nic  dla  niego  uczynić  niemoże.    Jeżeli  to  czyni  przez 
upór,  abym  ja  o  nim  większe  uczynił  staranie  niż  mogłem,  tego  się  nie- 
doczeka,  dosyć  jam  dla  niego  czynił;  ale  kiedy  z  tego  profitować  niea* 
miał,  niechże  się  teraz  stara  o  siebie  kiedy  chce;  czy  on  będzie  domato- 
rem, czy  republikantem,  mnie  to  jednakowo,  pourvn  qu*il  tache  d*6tre 
honet  homme  et  envers  Dieu  et  enyers  le  monde.    Odemnie  póki  żyję, 
więcój  mićć  nie  może,  bo  ja  dla  miłości  dzieci,  a  jeszcze  żle  się  rz%dą|- 
cydi,  chleba  żebrać  sam  niepowinienem.    Na  tym  świecie  gołąbki  pie- 
czone nikomu  w  gębę  padać  nie  będą;  trzeba  się  starać  o  kawałek  chle- 
ba przez  samego  siebie  Ue  mogąc,  a  wreszcie  Pan  Bóg  dopomoże,  kiedy 
się  go  bojemy.    Już  u  mnie  tego  nie  dogoni,  co  opuścił  par  sa  propre 
fatalitć  et  la  mauyaise  conduite.    Nie  sam  ja  tego  byłem  sędzią,  ani 
obserwatorem,  ale  wszyscy  tu  poczciwi  ludzie;  ainsy  ii  s'en  doit  prendre 
&  lny  mftme.    Jeżeli  będzie  chciał  być  grzecznym,  Pan  Bóg  mo  dopo- 
może przy  mojćm  błogosławieństwie;  jeżeli  kontynuować  będzie  niesta- 
teczne i  nierządne  życie  swoje,  tan  pire  (sic)  pour  luy.  Ja  na  to  pewnie 
nie  umrę,  ani  się  już  o  to  nigdy  frasować ,  nie  będę." 

Wkrótce  potćm  ożenił  się  Tomasz  Ossoliński  z  Teresą  Landioroń- 
ską,  kasztelanką  gostyńską,  a  wtedy  znów  sposób  zawarcia  tego  związ- 
ku nie  przypadł  do  smaku  ojcu.  I  teraz  więc  żali  się  bratowćj  w  liśde 
z  2  grudnia  1741  r. 

,Panu  staroście  nurskiemu  i  samćj  Imd  pani  starościnie  odpisuję 
na  listy.  Winszuję  im  odmiany  stanu,  ależ  mi  to  przecie  markotno 
i  bardzo  żałosno  i  u  ludzi  wszystkich  godnych  w  wielkićm  podziwieniu, 
że  się  ten  mariage  zakończył  bez  komunikacyi  punktów  intercyzy  ślub- 
nćj  i  bez  aprobacyi  żyjącego  ojca  i  całą  fortunę  w  ręku  swoich  i  posesyi 
mającego,  jako  się  to  po  całym  świecie  praktykować  zwykło.  Mnieć  to 
nic  nie  szkodzi,  ile  żem  ja  już  dosyć  dobrze  przywykł  do  takowych  nie- 
rozsądnych akcyi  dzieci  moich,  ale  tóż  to  pewnie  synowi  memu  nieuczy- 
ni  żadnego  honoru  i  awantagu.*" 

Nie  był  to  jednak  srogi  ojciec  i  łatwo  go  było  przebłagać.  »Te 
ekskuzy,  pisze  do  bratowój  24  lutego  1742  r.,  które  mi  WM  pani  dóbr. 
czynisz  z  procederów  syna  mego,  nietylko  że  akceptuję  całćm  sercem, 
ale  cale  ten  interes  i  tego  państwa  nowo  złączonego  pożycie  oddałem 
łasce  i  prowidencyi  Pana  Bc^a,  ponieważ  tak  się  spodziewam,  że  to  za 
wolą  i  predestynacyą  jego  świętą  wszystko  się  zakończyło  i  przy  mojćj 
renowacyi  codziennego  błogosławieństwa,  zawsze  do  tegoż  Pana  Boga 
wzdycham,  żeby  im  dopomagał  we  wszystkich  zamysłach  ich  przy  tćm 
szczęśliwćm  pożyciu,  które  prowadzą.*" 
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Wszystko  więc  pomyślnie  się  załatwiło,  a  zaniedbanych  forraalno- 
6d  dopełniono  następnie,  jak  świadczy  znajdująca  się  w  metryce  koron- 
nćj  intercyza  państwa  starostwa  nurskich  z  dnia  26  czerwca  1742  r. 

Poznawszy  nieco  prywatne  stosunki  Ossolińskiego  na  wygnaniu, 
radzibyśmy  niezawodnie  dowiedzćć  się  jak  wpłynął  pobyt  wśród  obcych 
na  jego  polityczne  zapatrywania,  na  jego  stosunek  do  ojczystego  kraju. 
Czy  może  zdała  od  ziomków  ostygł  z  tćjgorącćj  miłości  do  ziemi  ro- 
dzinnćj,  jaka  go  ożywiała,  gdy  oddychał  jój  powietrzem,  czy  zobojętniał 
na  jój  losy,  odkąd  przestał  być  jednym  z  aktorów  rozgrywającego  się 
nad  Wisłą  dramatu?  Na  pytanie  to  łatwa  odpowiedź,  jakkolwiek  listy 
pisywane  przezeń  z  Francyi  do  rodziny,  są  treści  wyłącznie  potocznój 
i  prywatnój,  a  spraw  politycznych  wcale  nie  dotykają.  Unikając  jednak 
systematycznie  poruszania  tych  drażliwych  kwestyi,  niemógł  się  autor 
wstrzymać  niekiedy  od  pewnych  cisnących  się  natrętnie  pod  pióro  alu« 
zyi,  które  odbrzmiewają  jakby  cichćm  westchnieniem,  posyłanóm  tęs- 
knie na  ojczyste  błonia,  a  tćm  wymownićj  przemawiają  do  duszy,  im  są 
zwięźlejsze  i  prostsze. 

Jak  wzniosie  pojmował  stanowisko  swoje  na  tułactwie,  wskazują 
słowa  wypowiedziane  do  bratowo,  którą  prosi  aby  życzliwie  zechciała 
przyjąć  dary  od  niego  i  od  żony,  Jako  od  wygnańców  z  ojczyzny  swojój, 
tylko  przecież  dobrowolnych,  przytćm  przy  sprawiedliwości  i  honorze 
narodu  swego  obstawających"  „i  ten  tu  dla  nas  jest,  dodaje  nie  bez  szła- 
chetnćj  dumy,  największy  zaszczyt  i  przed  Panem  Bogiem  i  przed  świa- 
tem../' 

Że  boleśnie  odczuwał  smutny  stan  Bzeczypospolitój,  chylącój  się 
coraz  bardziój  ku  upadkowi,  świadczy  początek  listu  do  pani  starościny 
drohickiój  z  26  sierpnia,  r.  1741:  „Niech  będzie  Pan  Bóg  pochwalony, 
moje  kochane  państwo,  że  w  tym  nierządzie  naszym  polskim  i  przy  tej 
tam  niesprawiedliwości,  która  jest  największą  opresyą  wszystkich  pocz- 
ciwych i  spokojnych  ludzi,  w  dobrom  i  czerstwćm  konserwuje  was  zdro- 
wiu..." 

Bolał  on  nad  krajem,  wydanym  na  łup  niegodnego  faworyta  i  je- 
go kreatur,  ale  tćż  nie  spodziewał  się  dlań  zbawienia  ze  strony  rewolu- 
cyi,  przygotowywanćj  pocichu  przez  Józefa  Potocki^o  i  skore  zawsze 
do  anarchii  żywioły.  Dobro  kraju  stawiać  wyżój  ponad  partyjne  wido- 
ki, nie  pragnie  wcale  rozdmuchania  tych  palnych  materyałów  w  pło- 
mień nowój  wojny  domowćj,  z  obawy  że  zamiast  oczekiwanych  korzyści, 
urosłyby  ztąd  jedynie  gruzy  i  zgliszcza.  Dlatego  tćż  w  dwa  niespełna 
miesiące  potćm  (21  października),  wyraża  życzenie,  tchnące  uczuciem 
najszczerszego,  bo  wolnego  od  wszelkich  ubocznych  celów  patryotyzmu: 
Jmć  pan  marszałek  de  Belleisle  odjechał  na  kampanią  do  wojsk  fran- 
cuzkich,  pod  komendą  elektora  Imci  bawarski^o  w  Austryi  będących. 
Wielki  się  tam  w  tym  kraju  ogień  zaczął  i  niewiem,  jak  go  Pan  Bóg 
uśmierzy;  dąj  tylko^  Panie  Boze^  aby  bez  naruszenia  ojezyeiyoh  granic 
naszych,  ile  przy  tćj  konfederacyi,  o  którćj  słychać  i  która  nie  wiem, 
jakim  instynktem  i  jakim  końcem  zaczyna  się/' 
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na  piśimenntetwo  w  Ameryce  południowej. 

( WEDŁUG  ŹRÓDBZ.  HISZPAN SICICh)    *). 
PRZEZ 

-A..     Gh. 

Józef  Rivera  Indarte. 
(ur.  1814 1 1845  r.y 

Urodzony  w  mieście  Gordoya,  w  prowincji  Tucuman,  Biyera  In- 
darte w  dwudziestym  roka  żyda  skończył  naukę  prawa  na  uniwersy- 
tecie Baenos-AireSy  otrzymał  stopień  doktora  i  natychmiast  z  młodzień- 
czym zapałem  rzucił  się  w  szranki  dziennikarstwa. 

Przy  ówczesnym  stanie  rzeczy,  pod  rządami  Bozasa,  nie  mogło 
go  minąć  więzienie  a  następnie  wygnanie.  Przebiegając  Brazylią  i  Sta- 
ny Zjednoczone  Ameryki  Północnćj,  uczył  się  i  zastanawiał  wiele,  za- 
głębiał się  w  pracach  nad  filozofią  i  poUtyką,  a  Aibawiał  się  z  muzami, 
pisał  rozprawy,  broszury  i  poemata. 

A  potćm  przybył  pod  wrota  rodztnnćj  ziemia  lecz  progów  jój  prze- 
kroczyć mu  niewolno.  Pozostał  więc  w  sąsiedzkióm  a  gościnnćm  Mon- 
tewideo  i  ztamtąd  patrząc  na  srogi  ndsk,  gnębiący  nieszczęsną  Argen- 
tynę, zadętą  prowadził  walkę  z  jój  demiężydelem.  Jeżeli  na  chwilę 
wypuszczał  z  ręki  oręż,  to  tylko  dlatego,  aby  nią  ująć  pióro  ku  pod- 
trzymywaniu zasad,  ku  rozbudzaniu  obywatdskiego  ducha  w  swoich 
współziomkach.  A  kiedy  obrońcy  prawa  odnosili  zwydęztwo  lub  klęs- 
kę ponieśli,  wtenczas  młody  szermierz  chwytał  w  dłoń  lirę  i  pieśń  pod- 
nosił: juźto  gorącą  zapałem,  już  boleścią  rozżaloną. 

Sześć  lat  tak  wytrwał  na  wyłomie,  aż  dopóki  śmierć  nie  zwalczy- 
ła mężnego  serca.  Prawie  już  konający,  stygnącą  ręką»  jesacse  w  osta- 
tnióm  wysileniu,  dzielnie  służył  dobrćj  sprawie. 

Rivera  Indarte  umarł  w  31  roku  życia,  na  wyspie  św.  Katarzyny, 
w  państwie  Brazylijskióm. 

Charakter  swoj^  poezyi  określił  on  sam  nąjlepiój  w  przedmowie  do 
jednego  ze  swych  utworów.  „Poezya  moja,  mówi  on,  jest  romantyczną 
i  chrześciańską,  nie  dlatego  abym  rozmyślnie  chciał  jćj  nadać  ten  kie- 
runek, ale  dlatego,  iż  obowiązek  z  natury  swcgćj  romantycznym  jest, 

*)     Patrz  zeszyt  za  październik  r.  b. 
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romantycznemi  są  jego  idee,  jego  mowa;  dlatego,  iż  człowiek  w  bo- 
Jeści,  iż  ten  co  (Herpi  prześladowanie^  mimowolnie  podnosi  ducha  ku 
Chrystusowi  zbolałemu  i  rozpiętemu  na  krzyżu  Kalwaryi.  O!  tak,  to 
jest  prawdą;  cierpienia  nie  są  ani  klasyczne,  ani  mitologiczne,  ani  bez* 
bożne/' 

A  w  przedmowie  do  innego  poematu  p.  t:  Don  Crisiobal^  mówiąc 
o  poezyi  w  ogólności,  tak  się  wyraża:  „Poezya  ma  posłannictwo  kary  i  na- 
grody; powinna  mićć  życie  rzeczywiste,  a  nie  gubić  się  w  platonizmie  idei 
lub  w  nduchownianiu  miłości/'  Mało  tćż  znajdujemy  pomiędzy  utworami 
tego  poety  podmiotowych  lub  erotycznych,  ale  te  istotnie  tchną  spiry- 
tualnóm  uczuciem,  przeczystą  miłością  nad  zmysłową,  jak  np.:  Wiersz 
do,...  napisany  na  morzach  Meksykaóskićj  zatoki.  Do  tój  samćj  kate- 
goryi  zaliczyć  można  pełny  wdzięku  i  uczucia  wiersz:  Zielona  wstęga. 
'  Lecz  w  większój  części  utworów  swoich,  poeta  nie  zadał  kłamu 
myślom  wypowiedzianym  w  przedmowach.  Do  takich  należą:  Jeniee 
Chrzeieiański^  Król  Batlazar,  Eulogia  Perez  i  Ptak  morski,  pełny 
poetycznćj  fantazyi  i  rzewności. 

W  ogóle  zarzucają  mu  nadmiar  opisowości.  Zarzut  ten  szczegół- 
nićj  dotyka  jego  poematu  Do  miarka,  przedstawionego  na  konkursie  1841  r. 
w  Montewideo.  Cały  ten  poemat  składa  się  z  małych  obrazków:  wy- 
gnaniec znajduje  się  na  starym  cmentarzu  Montewideo;  w  złudzeniu 
zdaje  mu  się,  że  słyszy  jak  się  podnosi  tysiące  głosów  i  powołają  do 
broni  przeciwko  europejskim  przywłaszczycielom.  Indyanie  opowiada- 
ją swoją  nędzę.  Następige  walka;  kastylskie  zastępy  cofają  się. 
Ukazuje  się  ojczyzna  niepodległa.  Lecz...  zaraz  się  znów  odzywa  głos 
smutny,  bolejący:  to  skarga  żałosna  jednćj  z  ofiar  tyrana  Argentyny; 
wylicza  popełnione  przez  niego  zbrodnie.  Ocknął  się  wygnaniec:  nie 
wić  sam,  czy  w  rzeczywistości  słyszał  te  pieśni  wojenne,  te  smętne  ele- 
gie.... lecz  sam  z  kolei  głos  podnosi,  prorokując  ojczyźnie  błogą  przy- 
szłość i  hołd  składając  wielkiój  chwale  maja. 

Poemat  ten,  pomimo  piękności  wiersza  i  formy,  nie  otrzymał  na 
konkursie  żadnćj  zaszczytnćj  wzmianki. 

W  politycznych  pismach,  rozproszonych  po  rozmaitych  dzienni- 
kach, Riyera  Indarte  stawał  zawsze  w  obronie  sprawy  moralności 
i  prawa. 

Florendo  Baloaroe. 
(ur.  1815  1 1839  r.). 

Krótki,  bo  zaledwo  rozpoczęty  żywot,  mało  dostarcza  materyatu 
dla  biografa;  lecz  pilny  badacz  umysłowego  rozwoju  jakiegokolwiek  na- 
rodu, nie  poczyta  za  zbyteczną  wzmianki,  choćby  krótkiój  o  młodzień- 
cu,  którego  pierwsze  kroki  na  polu  nauk  i  piśmiennictwa  zapowiadały 
jeden  ze  znakomitszych  talentów  swojój  epoki. 
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Florencio  Balcarce  umarł  bardzo  młodo,  liczył  bowiem  zaledwie 
24  lat  życia.  Był  on  synem  stynn^o  z  m^wa  i  prawości  generała 
Balcarce,  któr^o  rodzina  rozproszyła  się  i  niektórzy  z  jśj  Bonków 
mieszkają  od  wielu  laf  w  Paryżu,  gdzie  pozyskali  sobie  wysokie  powa- 
żanie w  gronach  ludzi  zacnych  i  światłych. 

Po  ukończeniu  nauk  w  Buenos -Aires,  Florencio  na  dwa  lata 
przed  śmiercią  udał  się  do  Paryża.  Tam  słuchał  wykładów  najzdol- 
niejszych profesorów.  Ze  szczególnóm  zamiłowaniem  oddawał  się  filo- 
zofii i  belletrystyce,  a  dziwna  bystrość  i  jasność  pojęcia  ułatwiaj  ma 
szybki  postęp  na  obranćj  drodze. 

Wziąwszy  się  do  pióra,  przełożył  znakomicie  na  język  hiszpański 
kurs  filozofii  sławnego  profesora  Laromigui^re.  Nadto  w  czasopismach 
argentyńskich  ukazały  się  godne  uwagi  artykuły  jego,  treści  filozoficz- 
nśj  i  literackiój. 

Poezye,  które  Balcarce  isacząt  wydawać  w  najpierwszśj  prawie 
młodości,  pochlebnego  doznały  przyjęcia  u  nąjcelniejszych  literatów  je- 
go kraju.  Wiersz  jego  gładki,  dykcya  poprawna,  a  pieśń  swą  już 
umiał  nastrajać  na  niejedną  nutę.  Jakaż  to  swoboda,  jaka  werwa 
niłodzieńcza,  w  humorystycznym  wierszu:  Mleczarz.  Głębszą  myśl  za- 
wiera charakterystyczny  obrazek  Ofgaro^  poezya  prawdziwie  amery- 
kańska. Wiersz  Do  Flormdy  i  romans  El  Pieaflor  (gatunek  ptaszka) 
pełne  tkliwości  i  świeżego  wdzięku.  Całkiem  różny  charakter  nosi 
Epistoła  do  Wiktora  SUta^  w  dniu  odprawienia  pierwszój  mszy.  Tu 
góruje  siła  natchnienia,  myśl  wzniosła,  w  skreśleniu  szczytnego  posłan- 
nictwa kapłana. 

Najpiękniejsze  poezye  napisał  Balcarce  wyjeżdżając  z  Buenos- 
Aires:  FieiA  do  pięknych  cór  Argentyny  i  Pożegnanie  ojczyzny.  To 
ostatnie  tak  rzewne,  tak  żałosne,  jakby  jęk  boleści,  wzniosłe,  jakby 
modlitwa.  Poeta  patrzał  na  gromadzące  się  chmury  coraz  czarniejsze, 
zwiastuny  srogich  nieszczęść  dla  ukochanój  ojczyzny;  czuł  się  chorym, 
oddalał  się  z  pod  rodzinnój  strzechy,  do  którój  nićmiał  powrócić  jak 
tylko  na  krótką  chwilę,  by  pod  jój  cieniem  ducha  wyzionąć  i  wśród 
przeczuć  bolesnych  zanucić  śpiew  łabędzi. 

Gertruda  Gomez  de  Avellaneda. 
(ur.  1816r.). 

W  tych  właśnie  chwilach,  gdy  za  Atlantykiem  gasła  jedna 
z  gwiazd  świetnych,  co  zeszły  na  niebie  Kuby,  druga  z  nich  najżyws^ 
jaśniała  blaskiem,  na  drugićj  półkuli  świata,  na  horyzoncie  star^  BSsz- 
panii.  W  ojczyźnie  Józefa  Heredii  ujrzała  poraź  pierwszy  światło 
dzienne  Gertruda  Gomez  de  Ayellaneda,  w  mieście  Puerto-Principe^ 
gdzie  ojciec  jój  miał  urząd  prefekta  mlejscowój  marynarki.  Matka  j^ 
była  Ereolką  z  krwi  hiszpańskićj. 
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Na  tśm  koloBialnćm  wychowana  wygnaniu,  gdzie  nie  było  ani . 
szkoły  ani  teatru,  młoda  Gertruda  sama  sobie  rozwijała  umysł  i  bu- 
dziła wyobraźnią:  czytaniem  niektórych  poetów  hiszpańskich,  oraz  wi- 
dokiem tego  tropikalnego  nieba,  o  którćm  powiada  poeta,  iż  to  jest 
^ąjpyszuiejszy  baldachim  przez  samego  Stwórcę  rozwieszony  nad 
świąteczną  uroczystością,  odprawiającą  się  ku  Boskićj  czci  Jego." 
W  dzieciństwie  już  tworzyła  rymy^  opiewając  to,  na  co  jój  oczy  patrza- 
ły. Bardzo  młodo  straciła  ojca,  a  matka  jćj  wszedłszy  w  powtórne 
związki  małżeńskie  z  hiszpańskim  pułkownikiem,  popłynęła  z  nim  do 
Europy,  zabierając  z  sobą  piętnastoletnią  zaledwie  córkę. 

Najprzód  wylądowali  we  Francyi  i  zabawili  kilka  miesięcy 
w  Bordeaux,  następnie  udali  się  do  Eoruny  zkąd  pochodził  pułkownik. 
Południowa  Francya  i  północna  Hiszpania,  uczyniły  wrażenie  posępnćj 
Północy  na  dziecku  podzwrotnikowój  strefy,  znającóm  tylko  pałające 
niebo  i  uroczo  jasne  noce.  Wygnańca  tych  promienistych  krain  daleko 
silnićj  dotyka  No^ialgia^  aniżeli  europejskich  wygnańców:  młoda  Oo- 
mez  długi  czas  tę  chorol^  cierpiała.  W  chmurnym  dniu  grudniowym 
z  taką  bolesną  odzywa  się  skargą: 

Krdloj,  o  ttońoe,  króluj  na  niebieskim  stropie 
I  ogniem  ijoiodawosym  roitldfj  moje  łono; 
Bes  światta,  bes  otachjr,  smartwiate,  ścieśnione, 
Łaknie  promyka  t  twoioh  gorąoych  płomieni. 

Pod  twą  btogą  piesECSotą  niech  kiełkują  trawki, 
Niechaj  lody  pikają  pod  twoj^mi  żary; 
Ukaż  aię  groinćj  simie  na  urągowisko, 
O!  królu  firmamentu,  prsyjdi,  głos  mój  cię  wołał 

Od  sscs^Uwćj  krainy,  gdsie  w  moje  kolćbkę 
Złote  s  twoich  promieni  spływały  potoki, 
Z  młodu  los  mię  okrutny  oddalił  na  wieki. 

Pod  innóm  niebem,  na  innój  siemi  ja  płacsę... 
Znieść  już  dłużój  nie  mogę  tych  błysscsąoyoh  śniegów. 
Ta  sima  mię  sabijal  słońoci  ty  mię  ratuj  I 

Wreszcie,  posunąwszy  się  dalój  w  głąb  Hiszpanii,  mieszkając 
w  Kadyksie  i  w  Sewilli,  nanowo  odżyła.  Skoro  drzemiącą  wyobraźnię 
rozżarzyły  napowrót  jasne  słońca  promienie,  wkrótce  znów  świeżą  wy- 
kwitła  poezyą. 

Gertruda,  otoczona  hołdami  w  Grenadzie  i  w  Sewilli,  zi^ościła 
późnić]  na  wielkim  świecie  madryckim.  I  tam  również  obudziła  nie- 
^  zwykły  podziw  i  zapał.  Cudna  jćj  piękność  wydawała  się  jakby  przej* 
rzystą  obsłoną  duchowych  jój  wdzięków.  W  oczach  Hiszpanów  miała 
ona  podwójny  urok:  wieszczki  narodowćj  i  nawpół  cudzoziemki.  Ta- 
lent jćj,  tchnący  siłą  i  wielkością,  odznaczał  się  zaletą  o  tyle  rzadką 
w  Hiszpanii,  iż  mogła  uchodzić  za  oryginalność:  smak  wybredny  i  ści- 
sła poprawność,  cechowały  jćj  utwory.  Młoda  Kubanka  czarowała 
wszystkich,  którzy  ją  słyszeU;  nadane  jćj  przez  wielbicieli  imię  Tula^ 

Tom  lY.  Grudzień  1879.  47 
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zasłynęło  szeroko.  Jćj  poezje  liryczne,  wydane  w  dwu  następujących 
po  sobie  latach,  musiały  się  znajdować  we  wszystkich  salonach,  a  po- 
tćm  w  ręku  każdego.  Najpierwsza  z  jćj  tragedyi  Alfons  Munio^  przed- 
stawiona w  Madrycie,  przyjętą  została  z .  najżywszćm  uniesieniein. 
"Wieńce  kwiatów  posypały,  się  do  stóp  autorki,  serenady  odprowadziły 
ją  do  jój  mieszkania,  przezwano  ją  kastylską  Melpomeną,  akademie 
głosiły  jćj  pochwały. 

Sława  jćj  przeszła  i  za  Pireneje,  gdzie  krytycy  dostrzegają  w  jćj 
utworach  widoczny  wpływ  francuzkićj  nowoczesnćj  poezyi,  nie  wytyka- 
jąc wszelako  tego  naśladownictwa,  jako  ujemnćj  strony,  a  raezćj  szczy- 
cąc się  tćm,  iż  tak  znakomity  talent  kształcił  się  w  pewnój  mierze  na  ta- 
kich wzorach,  jak:  Lamartine  i  Wiktor  Hugo  i  przyznając,  jak  wiele 
na  odwrót  ten  ostatni  z  hiszpańskićj  poezyi  zapożyczył  świetności 
i  wspaniałćj  barwy.  W  rzeczy  samćj  p.  Gomez  Avellaneda,  w  pierw- 
S2ćj  młodości  wiele  tłómaczyła.  i.  naśladowała  z  tych  dwu  poetów. 
Wpływ  ten  daje  się  nawet  uczuć  w  utworach,  do  których  natchnienie 
czerpała  poetka  we  wspomnieniach  rodzinnój  ziemi,  dokąd  zawsze  myśl 
jój  biegła.  Nawet  pieśń  rzewna,  którą  uczciła  świeży  grób  antylskiągo 
^ety,  młodego  Heredyi,  może  wydawać  się  poniekąd  echem  znanych 
dźwięków,  więcćj  niźU  kreacyą  twórczego  talentu.  Jednakże  z  laty 
duch  jćj  spotężniał  i  wydobył  z  siebie  własną  twórczość,  a  samodziel- 
ność myśli  napiętnowała  oryginalną  cechą  jćj  poezye.  I  tak,  w  czasie 
kiedy  rząd  francuzki  skłaniał  się  ku  myśli  sprowadzenia  do  Paryża 
zwłok  Napoleona  I;  kiedy  w  zgromadzeniu  prawodawczćm  toczyły  się 
w  tym  względzie  gorące  rozprawy,  wywołi^ąc  nieskończone  pochwały 
i  apoteozę  bohatera:  w  tejże  chwili  głos  cudzoziemki  zaprotestował 
z  godnością  przeciw  tćj  myśli,  mieniąc  ją  niepolityczną  i  niepoetyczną 
zarazem. 

„Poprzestań,  o  Francyo,  na  chwale,  jaką  mąż  ten  napełnił  twoje 
ziemie!  dosyć  ci  widzićć  w  dziejach  wielkie  jego  imię  z  twojćm  połą- 
czonel  Wystarcza  ci  ten  pomnik,  na  którym  potężna  jego  prawica  wy- 
ryła w  spiżu  ślad  wiekopomny!  Zostaw,  zostaw  światu  ten  grobowiec 
odosobniony,  poważny,  w  którym  surowy  przeznaczeń  wyrok  więzi  ol- 
brzyma ambicyi  i  dumy,  wśród  skał  jałowych  i  pustych,  gdzie  morze 
z  niezrozumiałym  gwarem  rozbija  u  stóp  jego  spienione  bałwanyr 

gZostaw  go  tam!  Ani  pienia,  ni  modUtwy  nie  brzmią  tam  dla 
niego,  na  tćj  twardćj  opoce,  wokół  odludnćj  jego  mogiły  a  tidc  wymo- 
wnój  w  swojóm  milczeniu!  Zostaw  go  tam!  bez  orszaku,  zamknięty  sa- 
motnie, niech  śpi  na  swoim  głazie  nagim  i  ponurym,  ten  król  bez  dy- 
nastyi,  a  niechaj  nie  wraca  po  to^  by  w  ciasnych  Panteonu  murach  two- 
jćj,  o  Paryżu,  szalonćj  słuchać  wrzawy! 

„Grobem  dla  niego  Święta  Helena.  Imiona  Wagram,  Austerlitz, 
Marengo,  Jena,  nie  przychodzą  tam  zakłócać  jego  smętnego  cienia;  ani 
pyszna  kolumna  grobowca  tego  swemi  nie  osłania  orły;  przy  nim  nie 
dźwięczy  trąba  ani  działo  nie  grzmi.  Na  tćj  oto  skale  olbrzymie  wi- 
dmo, przysłonięte  w  milczeniu  płaszczem  swojćj  sławy,  patrząc  na 
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przemijające  przewroty  i  prawa,  surową  pozostaje  nauką  ludom  i  tno- 
carzoml*' 

Dla  poetki  ideałem  wielkiego  męża  nie  jest  bohatór-pogromca, 
lecz  bohatćr-obywatel,  Washington,  któremu  poświęca  wiersz  gorącśj 
czci  i  uwielbienie. 

W  dojrzalszym  wieku  nie  zagasł  w  nićj  zapał  do  wszystkiego  co 
wielkie,  szlachetne  i  piękne:  wzniosłćiti  uczuciem  tchną  wszystkie  jój 
utwory;  lecz  im  dłużój  na  świat  patrzy,  tóm  bardziój  bledną  w  oczach 
jćj  świetne  ułudy,  co  widać  już  w  jśj-  pieśni  Do  młodości  Pełen 
wdzięku  i  prostoty  wiersz  Do  nadziei^  maluje  stan  duszy  pragnącćj  już 
tylko  ciszy,  ustronia,  życia  na  łonie  przyrody,  zdała  od  miejskich  zgieł- 
ków, od  widoku  złych  namiętności,  które  burzą  pokój  świata. 

Nowa  atoli  zmiana  w  jój  życiu  na  nowe  wprowadziła  ją  tory. 
Piękna  i  urocza  Gertruda,  otoczona  rojem  wielbicieli,  doszła  do  trzy- 
dziestego roku  życia,  nie  znając  i  nie  pragnąc  uczucia  miłości.  W  koń- 
cu wzruszyło  ją  głębokie  przywiązanie  młodego  człowieka,  zajmującego 
wybitne  stanowisko  w  Zgromadzeniu  kortezów.  Oddała  mu  swą  rękę, 
ale  po  to  tylko,  aby  mu  osłodzić  ostatnie  chwile  życia.  Pedro  Sabater, 
stargawszy  przedwcześnie  siły  w  politycznych  zapasach,  wśród  burzli- 
wych szamotań  się  anarchii,  już  prawie  dogorywał  trawiony  piersiową 
chorobą.  Słynna  poetka  stanęła  przy  boku  jego  z  imieniem  małżonki, 
a  spełniała  zadanie  czułój  siostry  i  anioła  pocieszyciela.  Gdy  grób  się 
zawarł  nad  towarzyszem  tych  krótkich  a  bolesnych  dni  jój  życia, 
w  długiój  żałobie  ocknęło  się  poetyckie  natchnienie  i,pieśń  ją  zawiodła 
na  religijne  pole.  Tu  każda  z  jój  poezyi  jest  modlitwą,  wywnętrznie- 
niem  zbolałój  duszy.  „Obca  w  tym  świecie,  radości  jego  nie  rozumiem, 
ani  on  nie  zdolen  zajrzćć  w  głąb  tój  otchłani  przepełnionój  boleścią, 
a  którą  los  niekiedy  po  wierzchu  kwiatami  przysłania...  Wulkan 
śmierć  w  łonie  swóm  kryjący,  a  zwieńczony  zielenią."  W  istocie,  wi- 
dząc jak  hojnie  uposażyło  ją  niebo,  nadzwyczajną  pięknością,  rzadkim 
talentem^  jaką  była  otoczona  sławą,  jakiemi  hołdy  uczczona,  mógł 
świat  jój  szczęścia  pozazdrościć;  lecz  w  dusznój  spowiedzi  przed  matką 
boleści  pokazuje  się,  ile  to  serce  zdawna  już  cierpiało.  „Sieroctwo  ko- 
łysało mię  w  powiciu,  dziecinne  lata  śmiechu  nie  znały,  a  starość  nie 
błędzie  miała  pociechy.  Patrzę  wokoło!...  niśmam  ani  ojczyzny,  ani  do- 
mowego ogniskal  Jestem  ptaszę  bez -gniazda,  zwiędły  bluszcz  bez  pod^ 
pory!..." 

W  końcu  osierocone  serce  zwróciło  się  całkiem  do  Boga,  duch  jój 
skierował  się  ku  najwyższym  polotom,  dosięgną!  tych  wyżyn,  kędy  na 
skrzydłach  religijnego  natchnienia  unosiła  się  poezya  świętój  Teresy. 
Znikome  świata  uczucia  i  sprawy,  ustąpiły  jój  z  przed  oczu,  miłość 
i  nadzieje  zestrzeliły  się  w  gorącój  wierze,  krzyż  sobie  obierając  za  cel 
i  godło.  W  tym  wysokim  nastroju  ducha  utworzony  Hymn  do  krzyia^ 
tchnie  majestatyczną  powagą,  jakąś  kapłańską  uroczystością,  a  przy- 
tćm  takim  pokojem,  taką  prostą  wiarą,  iż  wątpić  nie  można,  z  jak  czy- 
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stego  i  prawdziwego  natchnienia  popłynęły  te  harmonijne  rymy,  któ- 
rych tylko  w  oryginale  oceaić  można  niewj^owiony  urok  i  piękność. 

^Ja  pieśń  wznoszę  na  cześć  krzyżal  Niechaj  się  obudzi  świat! 
Ludy  i  króle  słuchąjdel  Niech  wszechstworzenie  przed  naszćm  umilk- 
nie słowem!  A  Ty,  Najwyższy  Twórco  harmonii,  co  dźwięki  rozdajesz 
morzu,  wichrom,  ptastwu;  Ty  memu  głosowi  męzkićj  użycz  siły,  by 
godnie  wyśpiewał  moc  i  wielkość  krzyżal 

„Podnieście  w  górę  wasz  sztandar  chwały,  wy,  szczytni  wiary 
szermierzel  Pod  cieniem  jego  narody  niech  sławią  jego  zwycięstwa. 
W  górę  podnieście  aż  tak  wysoko,  by  tam  dojść  nie  mógł  szmer  bezbo- 
żnośd.... 

„W  górę  królewski  proporzec,  który  zjawieniem  się  swojćm  strą- 
cił groźne  pogan  bogi  ze  szczytów  Olimpu  w  otchłań.  W  górę,  jsJc 
w  on  czas,  gdy  nim  Konstantyn  swoją  cesarską  skroń  opromienił,  wły 
rzymskie  zatknąwszy  pod  bożkiem  Labarum. 

„W  górę  jak  w  on  czas  gdy  ćmy  barbarzyńców,  w  tryumfie  na 
zgliszczach  praw  i  narodów,  nad  upadłemi  godły  cesarstwa,  widząc  go 
mocnym  i  niezachwianym,  zdjęte  podziwem  stanęły.  Oni  rumaków 
swoich  kopytami  zdeptali  pyszną  świetność  Europy,  syci  już  bojów, 
zwycięztw  i  łupieży...  Lecz  zwyciężony,  u  ołtarzy  krzyża,  zwydęzeę 
uczył  korzyć  się  i  modlić. 

nW  górę  tak  wznieśde  jak  nam  sie  ukazał,  pokój  niosący,  bo 
swóm  słodkićm  jarzmem  chce  uszlachetnić  ludy  Ameryki  wyswobodzo- 
ne wolą  Opatrzności.  Zmienne  koleje  czasu  równie  szybko  niewolę 
niosą  albo  wyzwolenie:  czas  krok  postąpił:  i  oto  część  świata  nie  będzie 
dłużćj  hołdowniczką  drugiój;  ale  Inkasów  i  Azteków  słońce  świed  nad 
niewzruszonym  Ealwaryi  pomnikiem. 

„Achl  wznieście  w  gorę,  bo  ludzkość  się  chwieje...  On  jój  podpo- 
rą! Patrz,  jak  ona  szuka,  dumna  a  trwożna,  zuchwała  a  słaba,  dep- 
cze dziś  stopą  wczorajsze  bożyszcze,  w  odmęde  myśli  miota  się,  szaleje, 
świat  zakłócając  własne  targa  siły... 

„Kwitnij,  kwitnij  święte  drzewol  niech  gwiazda  prawdy  dę  opro- 
mienia, a  strumień  łaski  niebieskićj,  nipch  Twój  olbrzymi  podsyca 
korzeni 

^Rozpostrzyj  Twoje  konaryl  niech  słabe  plenne  Adama  pod  Twym 
świętym  spocznie  cieniem,  jak  świat  szeroki  i  długi! 

-Niech  wieki  w  swoim  pochodzie  wielbią  Cię,  a  Ty  im  paniq!  nie- 
biosa, ziemia  i  piekło  niechaj  CS  pokłon  składają! 

„Ty  dźwigasz  Boga  co  się  stał  człowiekiem  i  Ty  człowieka  pod- 
nosisz do  Boga! 
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Józef  MarmoL 
(ur.  w  1818  r-). 

We  wszystkich  republikach  Ameryki  Pohidniowój  znanćmjest 
imię  Marmola;  wielka  część  utworów  jego,  zarówno  gorące  wywołała 
pochwały  literackiego  areopagu,  jak  żywy  zapał  u  ogóła  publiczności. 
Bo  Marmol  w  poprawnym  języku,  w  staranuj  formie,  harmonijnym 
wyśpiewał  wierszem  uczucia  wrodzone  sercu  człowieka,  bez  względu  na 
stanowisko  jakie  tenże  zajmuje:  wolność,  wiarę  i  miłość.  Za  silniej- 
szą jeszcze  pobudkę  do  tak  wielkiój  popularności  uważać  można  i  to, 
że  Marmol  w  swoich  poezyach,  dramatach  i  powieściach  ukazuje  się 
wiernym  wyobrazicielem  Ameryki:  prawdziwie  amerykańskiemi  obra- 
zami, wysłowieniem  i  duchem.  A  małoż  uroku  otacza  imię  poety,  któ- 
ry ziemię  rodzinną  opiewając  z  miłością,  jednocześnie  służy  jój  czynem, 
i  za  wolność,  a  raczćj  za  sprawiedliwość  srogie  ponosi  prześladowanie. 

Don  Josó  Marmol  urodził  się  w  Buenos- Ayres  ku  końcowi  1818 
roku;  nauki  odbył  w  tómże  mieście  i  w  sąsiednićm  Monteyideo. 

W  dwudziestym  roku  życia  dostał  się  w  okowy  dzikiego  dyktato- 
ra Bozasa,  który  się  narzucił  rzeczypospolitćj  argentyńskiój  w  chwilach 
rozstroju  nowourządzającego  się  społeczeństwa,  wśród  rozterek  i  zawi- 
chrzeń  domowych. 

Na  wilgotnym  więziennym  murzey  czterowiersz  śmiały  i  podniosły 
myślą,  skreślony  młodzieńczą  ręką,  objawił  poetę,  oraz  duszę  silną, 
niepodległą,  pomimo  kajdan  krępujących  ciało.  Gdy  mu  się  powiodło  wy- 
dostać z  rąk  swego  prześladowcy,  Marmol  odbył  wiele  podróży,  ale  zawsze 
tylko  w  Ameryce;  jużto  z  kolei  udając  się  do  Bandy  Oryentalnój  i  do 
Brazylii,  to  znów  zwiedzając  rzeczypospolite  nad  Oceanem  Spokojnym; 
a  wszędzie  i  zawsze,  jak  powiada  jego  amerykański  biograf  „brząkając 
na  strunach  swojój  złotćj  lutni,  zbierając  kwiaty  i  wieńce,  krzewiąc  mi* 
łość  swobody  i  smak  literacki,  słodząc  długie  godziny  wygnańca,  przy- 
czyniając uroku  do  szczęścia  tych  co  jeszcze  nie  cierpieli." 

Sam  Marmol  określa  charakter  swojój  poezyi  w  krótkiój  przed- 
mowie umieszczonćj  na  czele  jego  utworów,  których  zbiór  wyszedł 
w  Buenos-Ayres  w  1854  r.    Tak  się  w  nićj  wyraża: 

„Dwa  pokolenia,  rzec  można,  żeglowały  po  morzu  rewolucyi  ar- 
gentyńskiój,  i  jak  gdyby  oba  pragnęły  wyryć  głęboko  losy  swoje  w  pa- 
mięci czasów:  każde  z  nich  miało  swój  chór  poetów,  którzy  dzieje  swo- 
jój epoki  wyśpiewali  z  uczuciem  i  prawdą. 

„Potężna,  świetna  1  pyszna,  jak  hiuiy  zwycięzkie,  jak  chwała  ro- 
dzinnój  ziemi,  muza  niepodległości  wielkie  dni  jój  tryumfu,  z  zapałem 
opiewa. 

„Rzewnym  obleczona  smutkiem,  zadumana,  rozbolała  nad  losami 
ojczyzny,  brzękiem  jój  kajdan  natchniona,  muza  wolności,  pospołu 
z  wolnością  pognębiona  i  wygnana  z  krain  dalekich,  z  tułactwa  po  mo- 
rzach, szle  na  skroń  matki  wieniec  krwią  i  łzami  jój  dziatek  zroszony. 
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„Do  tćj  ostatnićj  epoki  należą  poezye,  które  dziś  w  świat  pusz- 
czamy; należą  one  do  liczby  tych  westchnień  serdecznych,  z  obczyzny  na 
argentyńskie  pobrzeża  zasłanych  na  skrzydłach  zefiru,  albo  na  smęt- 
nym księżyca  promieniu;  do  tych  tonów  z  duszy  płynących,  któremi 
piewcy  nasi  objawiali  niedolę  ojczyzny  i  w  przyszłość  budzili  nadzieję, 
przez  ciąg  tój  długiój  ciemięztwa  nocy. 

„Wieczni  tułacze,  dziś  na  jednych  pobrzeżach,  jutro  na  innych, 
biedni,  zrozpaczeni  dzisiaj,  jutro  promieniejący  otuchą  i  nadzieją,  od- 
dani na  pastwę  kapryśnym  a  niezbłaganym  losom  przeznaczenia,  wy- 
gnańcy poeci  i  pisarze  nie  byli  w  stanie,  ani  to  możebnćm  było,  ofiaro- 
wać swemu  krajowi  dzieł  wykończonych  i  doskonałych.  Pracując  za 
popędem  serca,  dzieci  epoki  burzliwćj,  w  niepewności  osobistego  losu, 
złożyły  u  stóp  wspóln^  kochanki  tylko  garstkę  kwiecia  z  różnych  stref 
i  czasów:  kwiaty  to  ręką  nadziei  sadzone,  stargane  męczeństwem, 
uszczknięte  dłonią  wiary  i  miłości. 

„Wszyscy  zadanie  swoje  spełnili. 

„Otóż  więc  macie  i  moje,  sieroty  bezbarwne,  bez  związku,  jedno- 
ścią w  nich  tylko  uczucie.  Dla  wszystkich  to  .kwiatki  leśne,  dzikie; 
lecz  dla  mnie  one  bardzo  drogie,  albowiem  każdy  z  nich  mi  przypomi- 
na łzy  i  nadzieje,  co  mi  na  serce  kropelkami  spadały  w  czasach  onych, 
kiedy  życie  wieczną  było  walką  obecnćj  doby  z  przeszłością,  a  ciosy 
krzesały  te  świetne  iskry  poezyi,  na  których  dzisiaj  nam  zbywa." 

Wiernie  takiemu  scharakteryzowaniu  odpowiadają,  pomiędzy  in- 
nemi,  piękne  poezye  Marmola  do  hrabiny  Walewskićj,  którój  mąż  był 
przez  jakiś  czas  agentem  f  rancuzkim  w  Buenos- Ayres.  W  czasie  poby- 
tu tćj  rodziny  na  argentyńskićj  ziemi,  przyszła  na  świat  i  niebawem 
tam  zmarła  mała  ich  dziecina.  „Dałaś  aniołka  ojczyźnie  mojćj,  lecz 
macierzyńskićj  przy  kolebce  pieśni  burza  La  Platy  odwtórzyła  i  prze- 
straszony cherub  uleciał  w  niebiosa...."  Poeta  odzywa  się  do  zbolałćj 
matki  w  imię  „braterstwa  łez**  jakie  ich  odtąd  łączy;  i  dla  nićj  także 
drogą  będzie  ta  ziemia,  jakby  po  jćj  dziecięciu  pozostała  kolebka,  a  łzy 
jćj  płynąć  będą  pospołu  ze  łzami  tysiąca  argentyńskich  matek.  Przy- 
gnębiony nieszczęsną  kraju  swego  dolą,  widzi  jakby  okrutny  fatalizm 
ciążący  nad  Argentyną:  tu  wszystko  musi  cierpieć  i  płakać.  „Uchyla- 
jąc dopićro  jutrzenki  dni  twoich  szkarłatny  rąbek,  czyś  ty  płakać 
umiała?  Achl  przybyłaś  tutaj!  i  zaraz  życia  twojego  kwiaty  od  gorz- 
kich łez  poblakły!"  Przecież  w  końcu  promyk  wiary  i  nadziei  prze- 
dziera się  przez  te  czarne  chmury;  „Módl  się,  Pani,  mówi,  za  tę  zie- 
mię, na  którćj  dziecina  twoja  światło  dzienne  ujrzała;  może  kiedyś  sły- 
sząc o  niój  wyrzeczesz  z  dumą:  to  była  jój  ojczyzna!" 

Też  same  uczucia,  które  wywołały  z  serca  poety  smętne  treny 
i  skargi  żałosne,  wydarły  z  tegoż  łona  ogniste  gromy  gniewu,  grozy 
i  klątwy  na  głowę  sprawcy  tylu  klęsk  strasznych,  jakie  przez  lat  szereg 
niemały  gnębiły  Argentynę.  WierSS'  w  strofach  Do  Rozasa^  również 
jak  poezya  pod  tytułem:  Dzień  25  maja  1843  roku^  skreślony  na  pa- 
miątkę rocznicy  niepodległości  argentyńskićj  i  promienistemi  zgłoskami, 
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jak  rozpalonćm  żelazem  piętnują  tg  demoniczną  postać,  ka  wiecznój 
ohydzie  przyszłych  pokoleń.  Wobec  tak  wielkich  krzywd  i  pohańbie- 
nia, tylu  potoków  krwi  i  łez  wytoczonych  z  narodu  przez  drapieżnego 
nikczemnika,  serce  przepomina  chrześciańskiego  przebaczenia,  „o  ty- 
grysach niebyło  mowy  w  przykazaniach  Synaju...  Najlepszy  z  najlep- 
szych przeklął  lucypera,  a  więc  i  ciebie  Rozasie  ludzkość  ma  prawo 
przeklinać.  Zemsta  mojego  nigdy  nie  zakłóciła  serca  i  jako  człowiek 
przebaczam  ci  moje  więzienie  i  okowy,  lecz  jako  argentyńczyk  krzywd 
mojćj,  ojczyzny  niel" 

Jednym  z  najt!elniejszych  utworów  Marmola  jest  poemat  pod  ty- 
tułem: Pieśni  pielgrzyma.  Wprawdzie  nazwa  poematu  nie  zdaje  się 
tu  właściwą,  lecz  jako  obrazy  opisowe,  jako  fragmenta  poezyi  lirycznćj, 
dziwnie  piękne  zawiera  w  sobie  utwór  ten  ustępy,  „istne  wiązanki  won- 
nego a  cudnego  kwiecia,"  jak  się  o  nich  wyraża  jeden  z  współziomków 
.  autora.  Jak  „wysoko  krytyka  amerykańska  stawia  Pieśni  pielgrzyma, 
świadczą  o  tóm  słowa  napisane  przez  jednego  z  pierwszorzędnych  poe- 
tów, Jana  G^ttiefez.    Przytaczamy  wyjątek  z  tćj  oceny: 

^Karlos^  (imię  pielgrzyma)  jest  Haroldem  ojczyzny  i  przyrody. 
Bohatór  angielskiego  wieszcza  wśród  grobów  i  wspomnień  ponurą  myśl 
oprowadza.  Pielgrzym  opuszczając  wzrok  na  dół  podziwia  kwiaty  na 
;siemi;  podnosi  go  na  gór  szczyty,  na  zenit  i  opiewa  światło  w  godzinach 
jego  najpyszniejszych  blasków;  zwraca  oczy  na  horyzont,  przypatrując 
się  zorzy  porannój  i  wieczornym  brzaskom,  na  obłokach  znajduje  nie^ 
zliczone  motywa  do  najwspanialszej  poezyi.  Pielgrzym  bezustannie 
czerpie  natchnienie  z  dwu  tajemniczych  światów,  z  dwu  wiecznie  żywych 
zdrojów:  z  serca  i  z  przyrody. 

„Marmol  przebaczył  swoje  więzienie  i  okowy  i  my  tćż  uieledwie 
przebaczamy  tćj  ręce,  która  go  od  domowego  oddaliła  ogniska,  gdzie 
byłyby  mu  pozostały  obcemi  wrażenia  tropikalnćj  strefy  i  mórz  pod- 
biegunowych. Należy  bowiem  wiedziść,  it  Pielgrzym  utworzonym  zo- 
stał i  napisanym  na  pokładzie  okrętu,  w  ciągu  podróży  pełnćj  cierpień 
i  niebezpieczeństw,  od  Zwrotnika  naszćj  półkuli  aż  po  65  stopień  szero- 
kości południowćj,  gdzie  go  zagnały  burzliwe  wichry,  nie  dozwalając 
przepłynąć  za  południowy  cypel  Ameryki. 

y^Pielgrzym  jest  hymnem  na  cześć  przepychów  amerykańskićj 
przyrody,  jest  wiernćm  odzwierciedleniem  najserdeczniejszych  uczuć  po- 
ety, wygnańca,  patryoty,  kochanka,  rozmyślającego  nad  sobą  samym, 
lub  zatopionego  jużto  w  raju,  już  w  piekle  tćj  wielostronnćj  przyrody 
naszego  lądu.  Czytajcie  pieśń  jego  Do  obtokówy  pieśń  Do  Zwrotni' 
kówL. 

„Są  tacy,  którzy  jeszcze  zaprzeczają  istnieniu  rodzinnój  amery- 
kańskićj poezyi,  w  końcujednakże  będą  umieli  uznać  naszą  samoistność 
w  piśmiennictwie,  jak  ją  już  w  polityce  iiznano;  tak  jedna  jak  druga, 
nie  są  to  już  kwestye,  lecz  fakta.  Poeta  powinien  czuć  to  co  opiewa, 
a  czuć  całą  duszą;  poeta  powinien  malować,  a  malować  z  prawdą  przy- 
rodę.   A  jakież  to  serce,  jakie  barwy  naj  wierniój  oddadzą  miarę  uczuć 
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tryskających  z  amerykańskiego  społeczeństwa  i  wielkie  obrazy  jego 
ziemi?  Tylko  serce  miłością  Ameiyki  natchnione,  tylko  barwy  rozlane 
na  równinach,  górach,  rzekach  i  morzach  amerykańskich.  Wszak- 
że my  mamy  już  przeszłość:  chlubne  boje,  narodowe  uroczystości, 
znakomitych  nigłów,  których  ze  łzami  składaliśmy  do  grobu.  Azaliż 
cudzoziemiec  przyjdzie  opiewać  to  co  tylko  nam  tętna  serca  poruszać 
może?  Tylko  amerykański  Pielgrzym  może  się  tak  unieŚ£  dumą 
w  swojój  pieśni  do  Ameryki,  w  pleśni,  która  poczęśd  jest  proroctwem, 
a  poczęści  rzeczywistością  stwierdzającą  się  codziennie. 

.Ameryka  jest  dziewicą,  która  światu  śpiewa,  wróżąc  mn  błogą 
swobodę...  Spocznij  europejski  świecie,  szlachetny  ojcze  wieków,  które 
już  do  kresu  dążą;  spocznij,  a  tymczasem  ręka  matki  mojćj  Ameryki 
przygarnia  twą  dziatwę  do  łona  i  karmi  ją  swym  chlebem.  Dlaczegóż 
nie?  skoro  nie  wojnę  nam  niesiesz,  przyjdź  zbierać  u  nas  bi^te  plony; 
na  narodzenie  się  nowych  narodów  mamy  ziemi  więcćj  niż  widzisz  prze- 
strzeni dla  gwiazd  na  niebiosach.  Wsparta  na  złotych  kolumnach 
Ameryka,  to  klejnot  wszechświatal  Przedemną  jćj  góry...  u  stóp  mych 
jój  morze...  ja  patrzę  na  nią^  pysznię  się  i  łzy  mi  zpod  powiek  ^- 
ną!...'' 

Jiocz  na  tych  obszarach  amerykańskiego  lądu  ma  Pielgrzjfm 
swoje  rodzinne  pobrzeże;  tam  jego  miłość  najserdeczniejsza,  tam  naj* 
droższe  wspomnienie!  Instynkt  serca  więcćj  aniżeli  busola  sternika 
oznajmia  mu  iż  mimo  niego  przepływa;  wprzód  nim  ziemię  dojrzćć  mo* 
że,  już  poznał  niebo  swoich  lat  dziecinnych. 

„Otóż  te  morza  oo  stopy  jćj  myją,  oto  te  niebiosa  co  złocą  i^ 
skroń!  Tam  jest  Buenos-Ayres,  orlica  w  okowachl  oo  wczoraj  tak  gór- 
nie wznosiła  swój  lotl 

„O,  kraju  mójl  gdzież  są  wielkie  dni  tw^  chwały,  szczęfliwe  dni, 
którym  błogosławił  Bóg?  My  synowie  twoi,  wygnańcy,  tułacze,  gorzką 
łzą  boleści  zraszamy  nasz  chlebl 

„Gdy  nam  cię  odjęto,  ziemio  ojców  naszych,  szczęśliwy  kto  może 
i^rzćć  niebo  twel 

,Tak,  to  twoje  niebo,  twoje  to  obłoki,  świecące  od  złota  i  szafiru 
barwi  O  matkol  jeśliby  wiedzy  mi  zabrakło,  jabym  po  nich  poznał,  że 
ty  jesteś  taml 

^ak  piękne  twe  morza,  jak  dumnie  wzdymają  bałwany,  jak 
dzielnie  podnoszą  swój  gtosl  Ol  niech  z  szumem  fali  na  ten  ląd  popiy- 
nie  w  żałosnćm  westchnieniu:  bądź  zdrów  kraju  mójl 

nA  gdy  wygnanego  z  ziemi  w  żywioł  obcy  czelca  grób  bez  krzyża, 
nie  zroszony  łzą,  o  morzel  spiętrz  &le  i  skrzepłe  me  zwłoki  ponieś  tam 
i  wyrzuć  na  rodzinny  brzeg! 

,Achl*Gzyliż  nie  zstąpi  sprawiedliwość  z  nieba,  byś  mogła,  o  mat- 
ko! ujrzćć  synów  twych?  Gzy  jak  dla  głów  naszydi  o  schronę  żebrze- 
my, przyjdzięż  nam  prosić  u  obcych  o  grób?  ' 
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„Czarnćj  chmury  zbrodni,  co  mroczy  ci  czoło,  czyż  nigdy  nie  zedrze 
z  niego  Boża  dłoń?  Nigdyż  nie  zaświeci  dobroczynne  słońce  i  tćj  krwi 
czerwonćj  nie  wywabi  plam? 

„Ach  taki  mam  nadzieję!...  łzy  które  wylewasz,  są  jakby  jutrzen- 
ki rannój  świćże  łzy;  wszak  po  nich  zieleniśj  maj  kwitnie  na  błoniu,  one 
nam  zwiastują  nowy  słońca  wschód. 

„Tymczasem  gdziekolwiek  jesteśmy  jćj  syny,  w  górę  nośmy  czoło 
wpośród  twardych  prób;  niech  dumne  w  boleści  argentyńskie  serce  nie 
upada  mówiąc:  bądź  zdrów  kraju  mójr    , 

Pomiędzy  wspomnieniami  Pielgrzyma  występuje  często  urocza 
postać  niewieścia,  tkliwa  i  piękna  Marya,  którą  najczystszćm  ukochał 
uczuciem,  która  „dłoń  litościwą  wyciągnęła  do  tułacza  i  wonny  kwiat 
rzuciła  na  jego  drogę..." 

„Bóg  w  niezgłębionych  tajnikach  tworzenia  ma  jedno  naczynie  na 
każde  dusz  dwoje;  w  chwili  narodzin  kruszy  to  naczynie  i  cieniuchną 
związkę  dwojga  dusz  rozrywa.  Rzucona  w  labirynt  życia  i  świata, 
każda  z  nich  wrodzonym  wiedziona  popędem,  po  osobnój  kroczy  drodze 
i  każda  za  różnym  śladem  pośród  dusz  tój  szuka,  która  jednćm  z  nią 
tchnieniem  żywot  otrzymała. 

,yOdnalóźć  ją  niebiańskićm  szczęściem  jest  na  ziemi,  ale  najsroż- 
szóm  duszy  udręczeniem  błądzić  po  świecie,  patrząc  na  jeduę  po  dru- 
giójy  a  w  żadnój  nigdy  tój  nie  napotkać,  która  do  miary  jćj  uczucia  trafia. 

„Earlos  ją  znalazłl...*^ 

Najrozmaitszych  wrażeń  i  uczuć  ludzkiego  serca  przebiegłszy  ca- 
łą gamę  w  swych  pieśniach,  ostatnićj  dał  poeta  tytuł:  Noe  ciemna. 

„Gdzie  ten  bezbożnik  co  zapiera  się  Boga,  nie  pojmigąc  swojćj 
zbrodni  że  się  zapiera  sam  siebie?  Idźcie  geniusze  nocy  i  tę  ślepą  du- 
szę sprowadźcie  tu,  niech  zadrżyl 

„Tu,  gdzie  świat  niknie  z  przed  oczu  i  w  nicość  za  sobą  ludzkość 
pociąga:  gdzie  wśród  ciemności  i  bezdennych  toni,  dusza  staje  w  obli- 
czu wieczności  i  Boga. 

„Tu,  gdzie  się  pycha  korzy  na  kolana  wobec  wielkości  nieśmier- 
telnój  Istoty;  gdzie  najszczytniejsze  widzimy  cuda  w  ogromach  jakie 
ogarnia  niebiańska  Jćj  wszechmoc. 

„Tutaj,  gdzie  człowiek  nikłym  jest  proszkiem,  niesionym  na  fa« 
ladi  wśród  niezmierzonych  przestworów,  czując  w  strasznćj  trwodze 
niezbadane  otchłanie  i  poświst  wichru  w  ciemnościach. 

,»Tu  wreszcie,  gdzie  człowiek  z  Bożego  rozkazu  jak  Bóg  jest  po- 
tężnym i  jak  On  Bogiem,  i  w  śród  oceanów^  w  pośród  czarnćj  nocy, 
idzie  urągając  lotnym  wiatrów  prądom. 

„Panie,  ja  Cię  pojmi^ę:  Ty  boskiego  Twego  ducha  w  tchnieniu 
miłości  rozlewasz  po  w&zechstworzeniu;  czy  to  jest  światło,  czy  noc, 
wiatr,  morze,  rosa,  drzewo,  czyli  człowiek  lub  drobny  robaczek,  wszę- 
dzie Ty  jesteś,  o  Paniel 

Tom  IV.  Grudzień  1879«  48 
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„Ja  Ciebie  czuję  w  mojćm  sumienia:  dotykam  Cię  w  każdym 
kwiatku;  słyszę  Gięi  gdy  straszna  huczy  burza;  widzę  Cię  w  jasności  po- 
rannćj  zorzy  i  wśród  tój  czarnćj  ciemności  przed  Twojćm  padam  obli- 
czem. 

„Niechże  więc  tu  przyjdą  gdzie  moją  nastrajam  lutnię,  a  tu  po- 
znają, co  to  jest  co  my  nazywamy  Bogiem,  uwielbią  Jego  uśmiech,  za- 
drżą przed  Jego  gniewem,  ukorzą  się  i  oniemieją." 

Marmol,  poeta  przedewszystkićm  liryczny,  próbował  swego  ta- 
lentu i  w  innych  rodzajach:  w  dramacie,  w  romansie  historycznym. 

Chwalono  bardzo  dramat  jego  w  pięcia  aktach  pod  tytułem:  Poe- 
ta. Znajdujemy  w  nim  dosyć  akcyi  dramatycznćj,  niektóre  sceny  zaj- 
mujące, wiersz  bardzo  piękny:  z  tćm  wszystkiem  lepićj  się  nam  podoba 
w  Marmolu  poeta  liryczny  aniżeli  dramatyczny.  Większą  ma  mióć 
wartość  inny  z  jego  dramatów  p.  t.:  Krzyżowiec. 

Napisał  także  Marmol  powieść  historyczną  Amalią  >),  osnutą  na 
tle  dziejów  Argentyny  pod  dyktaturą  Rozasa;  żywemi  barwami  odma- 
lował w  nićj  obraz  tćj  smutnój  a  dziwnćj  epoki,  z  tćm  większą  prawdą, 
iż  sam  był  widzem  i  aktorem  strasznego  dramatu,  jaki  się  za  j^o 
młodości  odgrywał  na  jego  rodzinnćj  ziemi. 

Oprócz  tego  wydawał  Marmol  pisma  treści  politycznej,  redago- 
wał dzienniki.  W  sprawach  publicznych  czynny  biorąc  udział,  po 
upadku  Bozasa  zasiadał  na  ławie  wybrańców  ludu,  gdzie  się  odznaczył 
jsd£0  znakomity  mówca. 

Juan  Oarlos  Oomez. 
(ur.  w  roku  1820). 

W  pięknój  krainie  Bandy  Oryentalnśj,  w  Uragwaju,  gdzie  na 
każdćj  drodze  postęp  jest  tak  widocznym,  piśmiennictwo  także  nie  po- 
zostało na  niższym  stopniu,  aniżeli  w  innych  dzielnicach  hiszpańskićj 
Ameryki.  Zasłynęli  tam  już  z  pióra  niejedni:  uczony  a  satyryczny  Fi- 
gueroa,  rzewny  Berro,  natchniony  Magarino  Genrantes,  Heraclio  Fajar- 
do,  Hidalgo  i  inni.  Wśród  tego  zastępu  pisarzy,  w  pierwszym  rzędzie 
przedstawia  aę  Juan  Carlos  Gomez,  urodzony  w  Monteyideo  1820  r., 
jeden  z  najznakomitszych  w  Ameryce  prawników  i  publicystów. 

Młodzieńcze  lata  życia  jego  przypadły  na  tę  epokę,  kiedy  wyswo- 
bodzone już  rzeczypospolite  ulegały  najgwałtowniejszym  i  najkrwaw- 
szym  przewrotom,  wywoływanym  przez  trybunów  i  demagogów.  Eaż< 
dy  umysł  wyższy  a  prawy,  tóm  mocniój  uczuwał  pragnienie  wolności, 
tćm  zdrowsze  w  sobie  o  niśj  wyrabiał  pojęcia,  im  więcój  widział  ją 
w  piekielne  wtłoczoną  otchłanie  przez  własne  ręce  jćj  rzekomych 
wielbicieli.    Tćj  przeto  sprawie  Gromez  poświęcił  się  całą  duszą,  a  bg* 

^)     Powieió  hbtorycsna  Amalia^  była  pneloioną  na  jęsyk  polakL 
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dąc  zmuszonym  wcześnie  opościć  kraj  rodzinny,  bezustannie  w  jćj 
obronie  pisał  bądź  w  Bio- Janeiro,  bądź  w  Yalparaiso,  gdzie  przez  jakiś 
czas  redagował  dziennik  El  Mercurio. 

Za  powrotem  nad  brzegi  La  Platy,  przyjął  na  siebie  redakcyą 
Trybuny^  z  której  artykuły  jego  pióra  nabrały  rozgłosu  aż  w  Stanach 
Zjednoczonych,  a  nawet  między  europejskimi  publicystami. 

Obdarzony  niepospolitym  talentem  poetyckim,  Gomez  lutnię  swo- 
ją oddał  także  na  usługi  ukochanćj  sobie  idei,  jak  ją  czuł  i  pojmował, 
widzimy  to  już  w  pierwszśj  części  jego  pieśni  p.  t:  Wolność. 

„W  gorących  godzinach  wczesnój  młodości,  umysł  mój  z  zapałem 
o  wolności  śnił;  pogrążon  w  marzeniach  czekam  tój  jutrzenki,  co  wiecz- 
ną jasnością  oświeci  cały  świat. 

„Bićdne  ja  dziecię,  może  nigdy,  nigdy  dzień  tak  upragniony  nad 
moją  nie  zabłyśnie  skroniąl  Może  nigdy,  nigdy  ojczyzna  moja  nie  uj- 
rzy sprawdzonych  przyszłości  snów! 

„Gzy  namiętności  w  długoletnićj  walce  piękne  jćj  nadzieje  w  kwie* 
cie  zwarzyły?  Czyli  Wszechwładny  próśb  moich  nie  słyszy  lub  dla 
użyźnienia,  burzy  każe  wiać?... 

„Śledziłem  zawsze  zwroty  twego  błędnego  biegu,  szukając  cię 
u  ludów,  o  ukochana  Wolności!  I  wieki  przebiegając,  myśl  poety  roz- 
darła ciemną  przeszłości  noc. 

„Ręka  Boga  samego  zaznaczyła  cię  w  prawach  nadanych  na  szczy- 
cie wyniosłego  Synaju;  lecz  kiedy  w  miejsce  sędziów  lud  o  królów  prosi, 
szukam  Cię  już  napróżno:  ciebie  już  nie  było  tam! 

„Równiny  Maratonu,  Platei  błonia,  widziały  cię  jasną  jak  przebie- 
gałaś szeregi:  Grecya  wśród  bojów  tak  zolbrzymiała,  że  imienia  twoje- 
go udźwignąć  nióma  już  sił. 

„Solon  obywateli  dał  miękkim  Atenom;  Solon  ich  nauczał  równo- 
ści dogmatów;  a  tuż  ludy  pod  jarzmo  karki  uchyUły,  bo  Solon  zarazem 
ludzkości  nie  uczył  ich. 

„Zawiścią  się  trawią,  gromią  ostracyzmem;  więzienie  nagrodą  syno- 
wi Tymona;  ślepy  fanatyzm  poi  cykutą,  kościom  Focyona  mogiły  nie 
chce  dać. 

„Tam  dalćj,  na  cichych  Eurotasu  brzegach,  zwycięzki  oręż  Sparta 
na  twoim  składa  ołtarzu:  a  nędzne  Iloty  w  okowach  jęczą,  użyźniając 
jój  pola  rosą  swoich  łez. 

„Po  tój  pięknćj  krainie  pamiątkami  zasianój,  przeleciał  krwawy 
namiętności  uragan  i  na  kartach,  gdzie  zbrodnia  zapisuje  zwycięztwa, 
daremnobyś  wolności  szukać  chciał. 

„Tam,  na  pustym  brzegu  szerokiego  Tybru,  ostrze  Brutusowego 
sztyletu  drogę  ci  otwiera,  i  zpoza  pomroczy  rodzicielskićj  żałoby,  w  du- 
mnóm  jego  oku  błyszczy  ogień  twój. 

„Potężna  Roma  w  górę  wznosząc  głowę,  wczoraj  jeszcze  schyloną 
pod  ciężarem  korony,  niezwyciężona,  orłami  swemi  świat  cały  przy- 
gniotła i  barbarzyńską  jój  potęgę  opłakuje  świat- 
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„I  zuchwali  Rzymianie  wolnymi  się  mianują,  podczas  gdy  podbija- 
ją sobie  niewolników,  gdy  dzielni  Grakkowie  pod  sztyletami  patrycyu- 
szów  legli,  zato,  że  ciebie  wzywali  taml 

„Rozsiadła  się  nad  światem,  olbrzymie  świetna,  trofeami  zwień- 
czona, czas  ujarzmiła;  lecz  Roma  wielka  tylko,  póki  trwają  boje;  wol- 
ność w  Romie  nie  wycisnęła  śladów  stopą  swą. 

„Greków  i  Rzymian  doszły  do  nas  imiona,  zwiększone  mote  odle- 
głością ich  bytu;  cienie  wieków  przysłoniły  nam  ich  nicość;  przez  dzie- 
cięctwa pryzmat  przeszła  chwała  ich. 

„O  wolnościl  serce  moje  napróżno  cię  wzywa;  silę  się  znaleść  cie- 
bie, oczy  moje  cię  nie  widząl...  Lecz  nie,  widzę,  błysnęła  radosna 
twoja  jutrzenka  pod  słomianą  strzechą  w  nędznóm  Betleem. 

„Ztamtąd  na  męczeństwo  wyjdzie  Tryumfujący,  Ten,  co  krwią 
Swoją  stwierdzi  prawo  Synaju:  poda  je  człowiekowi  mówiąc:  Odięd^  nie 
uczynisz  tego  co  nie  chcesz  aby  uczyniono  ci. 

„Wtenczas  się  ludzie  w  braci  zamieniają,  bo  połączeni  węzłem 
świętćj  wiaryl  Wtenczas  przeznaczenie  tajniki  swoje  objawia  i  zaczy- 
na się  urzeczywistnienie  świetnych  moich  snowi 

„Lecz  napróżno  zabłysłeś,  ślepym  był  świat  stary  i  nie  mógł  doj- 
rzćć  niebiańskićj  twojój  pięknościl  JeżeU  on  bezbożnie  hołdu  uwiel- 
bienia ci  odmawia,  trzeba  ci  szukać  ojczyzny,  gdzie  się  narodzić  mass. 

O  życiu  prywatnóm  Gomez^a  wiadomo,  iż  los  je  przez  dężUe 
przeprowadzał  koleje  i  w  najdroższych  uczuciach  serce  jego  boleśnie 
było  dotkniętóm;  co  zresztą  łatwo  poznać  po  tonie  kilku  jego  utworów 
jak:  Cedr  i  Palma^  Łzy  poheięeane  malce^  Na  emiere  poeiy  Berró 
i  t.  p.  Streszczonym  obrazem  stanu  jego  duszy  mogą  być  harmonijne 
strofki  nakreślone  w  albumie  p.  t:  Stojąca  woda. 

„W  srogim  losów  niepokoju  spoczywać  nad  bnsegiem  strumienia, 
który  nie  szumi,  nie  szemrze,  nie  bieży  jak  nadzieja  umarły—  to  nie 
jest  żyć. 

„To  nie  jest  życiem  dla  tego  co  się  urodził  nad  brzegiem  burzliwój 
i  gwałtownćj  La  Platy,  którćj  wody  mkną  pędem  do  walki  z  falami 
mórz. 

„Być  może,  iż  w  zaraniu  dni  twoich,  przezroczym  zorzy  przysło- 
nięta rąbkiem,  znajdujesz  słodycze  życia,  gdziekolwiek  do  marzenia 
pochylisz  skroń. 

„Być  może,  iż  pragniesz,  aby  zapomniana  zdrzemnąć  się  snem  po- 
koju, bo  kiedy  zewnątrz  cisza  panuje,  wtedy  w  twćm  sercu  jest  raj. 

„I  miłą  d  będzie  drzemiąca  woda,  która  twój  zachwyt  błogo  uko- 
łysze, podczas  gdy  kreśhsz  na  piasku  szczęśliwój  miłośd  znak. 

„I  lubą  d  rozkosz  tajemnój  ustroni  i  brzeg  dchego  jeziora,  który 
swą  świeżość  i  spokój  bez  miary  rozleje  na  twoje  sny. 

„Tu  więc  gdzie  wiatr  nie  jęczy,  ni  powiew  rozkoszny  drzew  nie  ko- 
łysze, niechaj  ci  płyną  zaciszne  godziny,  bez  obawy  w  sercu  żyj. 
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pjam  się  w  burzy  urodził  i  dlatego  lubię  huk  szumiących  fal:  ty 
spoczywaj  sama  nad  brzegiem  twego  stramienia— ja  idę  do  mor- 
skich wód."' 

BartZomićiJ  Mitrę. 
.     (ur- 1821  r.). 

Imię  to  należy  zarówno,  a  może  więcćj  jeszcze^  do  historyi  jak  do 
literatury  amerykaiśskićj.  Mąż  stanu  i  wojownik,  historyk  i  poeta,  Mi- 
trę jest  jedną  z  najznakomitszych  osobistości  Ameryki  Południowój. 
Imię  jego  wmieszane  w  wiele  z  najgłówniejszych  wypadków  życia  poli- 
tycznego kilku  ze  stanów  łacińsko  amerykafiskich,  wypłynęło  z  nich 
zawsze  bez  skazy  i  zawsze  z  nowym  chwały  promieniem.  Nieskazitel- 
nśj  prawości  w  stosunkach  prywatnych,  Mitrę  szanowanym  jest  od 
przyjaciół,  ubóstwianym  przez  rodzinę.  W  publicznćm  życiu  najwznio- 
ślejszy patryotyzm  cechuje  wszysUńe  czyny  tego  surowego  republikani* 
na,  który  z  zapałem  i  niezmordowanie  poświęcał  się  czci  wolności.  Oj- 
czyźnie swojój  służy  piórem  i  orężem,  krwią  i  duchem,  rozumem  i  na- 
tchnieniem, każdą  cząstką  żywota  swojego. 

W  bardzo  młodzieńczych  latach  rozpoczął  tę  służbę,  którój  aż 
dotąd  ani  na  chwilę  nie  porzucał.  W  17  roku  życia  już  ujął  w  rękę 
lutnię  i  oręż,  w  tymże  samym  roku  został  kapitanem,  w  23  podpułko- 
wnikiem, w  31-ym  pułkownikiem,  w  39-ym  gf^nerałem  brygady. 

Urodził  się  w  Buenos-Ayres  dnia  26  czerwca  1821  r.;  w  tćmże 
mieście  odbywał  nauki,  a  późniśj  w  Montevideo. 

Przy  oblężeniu  Monteyideo  i  przez  ciąg  wojen  od  roku  1838,  od- 
znaczył się  Mitrę  męztwem  i  zdolnością.  W  Montevideo  redagował 
Nawą  Erc  i  kilka  innych  dzienników. 

W  roku  1846  udał  się  do  Boliwii,  gdzie  uorganizował  szkołę  woj- 
skową, założył  dziennik  La  Epoea  i  na  niejednóm  polu  wielkie  położył 
zasługi^  między  innemi  jako  dowódzca  artyleryi  w  kilku  ważnych  po- 
tyczkach. W  końcu  pozyskał  sobie  powszechne  uznanie,  szacunek 
i  pnsyjaźń  ówczesnego  prezydenta  rzeczypospolitój.  Doszedłszy  do  wy- 
sokich zaszczytów  i  dostojeństw,  nie  mógł  jednakże  uniknąć  zawiści 
i  prześhidowań,  nieuchronnych  wśród  wewnętrznych  zawichrzeń  nowych 
republik.  Zmuszony  wydalić  się  do  Chili,  oddał  się  tam  dziennikar- 
stwu. Pod  jego  redakcyą  wychodził  El  Merourio  de  Yalparaiso; 
a  przytćm  został  Mitrę  współpracownikiem  Postępu  w  Santjago. 
Ująwszy  sztandar  opozycyi,  dobitnie  i  energicznie  walczył  o  reformy 
śmiałe  lecz  konieczne. 

I  tu  mu  się  nie  poszczęściło:  wygnany,  przeszedł  do  Peru;  lecz 
niebawem  znów  powrócił  do  Chili,  gdzie  był  obecnym  rewolncyi  1851  r. 

Nareszcie  Argentyna,  wyswobodzona  zpod  jarzma  Rozasa,  z  ra- 
dością przyjęła  w  ojczyste  progi  wyborową  swoje  dziatwę,  tak  długo 
prześladowaną. 
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Od  pamiętnćj  bitwy  pod  Monte-Caseros  aż  do  dnia  dzisiejszego 
Mitrę  ukazuje  się  ciągle  na  pierwszym  planie  polityczno]  widowni  w  Ła 
Plata,  jużto  jako  deputowany  w  Izbach,  już  jako  minister  wojny  w  oder- 
wanej prowincyi  przemienionćj  w  udzielne  państwo:  a  na  każdćm  sta- 
nowisku pozyskał  sobie  szacunek  i  uznanie  ziomków  i  cudzoziemców; 
z  każdym  dniem  imię  jego  zyskiwało  więcój  rozgłosu,  jego  wpływ  wi^ 
kszćj  nabierał  powagi.  Na  zgromadzeniach  dowiódł  niepospolitych  ta- 
lentów oratorskich. 

Kiedy  z  końcem  roku  1859  waśnie  pomiędzy  Bnenos-Ayres  a  kon- 
federacyą  doprowadziły  do  zbrojnego  z  obu  stron  wystąpienia,  na  czele 
wojsk  nowego  państwa  dowodził  generał  Mitrę,  mianowany  wkrótce 
generałem  brygady. 

Bitwa  pod  Gepeda  dnia  23  października  zakończyła  tg  wojnę, 
a  układy  utrwaliły  pokój.  Generał  Mitrę  w  tój  okazyi  dał  wymowne 
dowody  umiarkowania,  okazał  się  biegłym  politykiem  i  dyplomatą. 

Wyniesiony  na  pierwszy  urząd  w  swojój  prowincyi,  sprawował 
rządy  z  zadowoleniem  wszystkich  stronnictw,  nie  zbaczając  nigdy  z  le- 
galnćj  drogi. 

Już  Mitrę  i  jego  przyjacieli  zdołali  uzyskać  pożądaną  reformę 
konstytucyi,  już  wszystko  szło  po  myśli  i  generał  Urquiza  już  ustąpił 
z  prezydentury,  kiedy  nowe  niesnaski  zamąciły  umowę  familyną.  Nie 
tu  miejsce  na  opowiadanie  i  sąd  o  zaszłych  podówczas  wypadkach;  do* 
syć  jest  nadmienić,  iż  z  obu  stron  ważne  popełniono  błędy,  obu  stro- 
nom zbywało  na  duchu  pojednawczym.  Pomiędzy  rządem  w  Parana 
a  rządem  w  Buenos-Ayres  wymieniono  kilka  not  dyplomatycznych:  każ- 
da strona  protestowała,  każda  mniemała,  iż  słuszność  jest  przy  nićj. 
Rozprawy  pokazały  się  bezskutecznemi:  w  obydwu  obozach  gromadzi- 
ły się  wojska,  ogromne  czyniono  przygotowania.  Generał  Mitrę  na 
czele  swoich  hufców  przekroczył  granice  prowincyi  Buenos-Ayres  i  spo- 
tkał idącego  naprzeciwko  sobie  generała  Urquiza  z  dobrze  wyćwiczo- 
nym żołnierzem.  Dnia  17  września  1861  roku,  w  miejscu  zwanćm 
PaYon,  znów  działa  zagrzmiały.  Zwydęztwo  sprzyjało  obrońcom  Bue- 
nos-Ayres, pogromca  Bozasa  pierzchnął.  Mitrę  pozostawszy  panem 
pobojowiska,  przyłożył  rękę  do  rychłego  ukończenia  wojny,  do  utrzy- 
mania najściślejsza  karności.  Nie  wdając  się  w  sądy  nad  słusznośdą 
pobudek  do  wojny,  nie  wypada  wszelako  przemilczóć,  iż  prowadzoną 
była  w  sposób  godziwy  i  szlachetny,  o  ile  to  jest  możliwóm  w  wojnach 
domowych,  iż  nie  popełniono  żadnój  zbrodni,  uszanowano  zwyci^ne- 
go,  opiekę  zapewniono  wszystkim  bez  wyjątku. 

Po  tym  tryumfie  jednego  stronnictwa,  rząd  ogóby  sam  ułatwił 
drogę  zwycięzcy  i  uprościł  stan  rzeczy,  albowiem  prezydent  p.  Derąui 
zrzekł  się  swego  stanowiska  i  odjechał  do  Bandy  Oryentalnej;  wice-pre- 
zydent  i  ministrowie  uznali  się  niekompetentnymi  do  rządzenia,  a  ge- 
nerał Urquiza  ustępował  ciągle  we  wssystkićm. 

Prowineye  złożyły  tymczasowo  ster  rządów  w  ręce  generała  Mi- 
trę, a  następnie  zwołano  kongres,  naznaczono  wybory  i. głosowania  na 
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przyszłego  prezydenta  rzeczypospolitćj:  wybranym  został  bohatćr  bitwy 
pod  Pavon. 

Od  tćj  chwili  życie  generała  Mitrę  należy  wyłącznie  do  politycz- 
nych dziejów;  czyny  jego,  tudzież  ich  ocena  nie  mogłyby  się  pomieścić 
w  szczupłych  ramach  pobieżnego  życiorysu,  mającego  głównie  na 
względzie  za^ód  jego  literacki. 

Na  tóm  polu  Mitrę  dał  się  najprzód  poznać  jako  znakomity  pu- 
blicysta. Studyując  sumiennie  wszelkie  kwestye  odnoszące  się  do  po- 
trzeb krajowych,  nie  mógł  nie  zastanowić  się  głęboko  nad  jego  dzieja- 
mi. Łatwo  się  można  o  tćm  dowodnie  przekonać,  czytając  skreśloną 
przez  niego  Historyą  generała  Belgrano^  jednego  z  najznakomitszych 
mężów,  jakimi  szczyci  się  Ameryka.  Jeżeli  opis  dziejów  narodu  nie 
jest  zupełnym  bez  życiorysów  najwybitniejszych  jego  postaci,  to  znów 
z  drugiój  strony,  dzieło,  o  któróm  mowa,  nie  może  się  nazwać  poprostir 
biografią  pojedyńczśj  jednostki:  jestto  obraz  całćj  epoki.  Autor  zwra- 
ca uwagę  na  główne  peryody  kolonialnych  rządów;  opowiada,  jak 
w  strefach  La  Platy  zaczęły  kiełkować  pierwsze  pojęcia  wolności,  jak 
się  rozwijały  i  zakorzeniły;  kreśli  dzieje  angielskich  najazdów,  daje 
nam  poznać  stan  umysłów  w  chwili  ogłoszenia  niepodległości;  mis- 
trzowskim pędzlem  maluje  wizerunki  głównych  aktorów  wiellcićj  rewo- 
Ittcyi  wyswobodzenia,  takich  jak:  San  Martin,  Balcarce,  Alvear,  More- 
no, Rizadayia,  Pueyrredon  i  w  i.,  pojedynczo  ustawia  obrazy  wspa- 
niałego dramatu,  uprzytomnia  nam  wszystkie  walne  bitwy,  stoczone 
przez  zastępy  narodowe  i  wojska  Metropolii. 

^¥  dziele  tćm  wychodzą  na  jaw  plany  organizacyi  politycznój 
i  społecznćj  jakich  próbowano,  idee  monarchiczne,  rodzące  się  w  umy- 
słach głównych  przewódzców  rewolucyi,  jak  Belgrano,  Riyadayia»  San 
Martin. 

W  koficu  witamy  wraz  z  dziejopisem  jutrzenkę  amerykańskićj 
niepodległości:  już  sztandar  wolności  powiewa  nam  przed  oczyma,  lecz 
równocześnie  zarysowigą  się  na  widnokręgu  złowrogie  chmury,  zwiastu* 
jące  owe  straszliwe  burze,  które  zowiemy  wojną  domową. 

Kilka  z  ważnych  chwil  występuje  tu  plastycznie,  każda  osobistość 
tćj  pamiętnćj  epoki  odwzorowana  biegłym  pędzlem,  każda  bitwa  prze- 
dziwnie opowiedziana,  bez  pominięcia  krytycznćj  analizy  planów  każ- 
dego wodza.  A  jak  autor  umió  rozpłomienić  duszę,  sławiąc  tryumfy, 
jak  wstrząsa  serca,  tragiczną  grozą  malując  niepowodzenie  amerykań- 
skiego orężal 

I  nie  jest  ta  historyą  tylko  malowniczą  opowieścią  zdarzeń;  kry- 
tyczny rozbiór  przyczyn,  które  wydały  tyle  rozlicznych  skutków  w  ciągu 
tych  niepowszednich  zapasów,  czyni  ją  jednóm  pasmem  ważnych  nauk: 
jestto  kurs  logiki,  prawodawstwa,  strategii,  polityki.  Głęboki  umysł 
dziejopisa,  stworzył  prawdziwie  bistoryozoficzne  stronnice.  Jak  w  tre- 
ści tak  w  formie  posiada  ta  praca  najgłówniejsze  zalety,  jakie  powinny 
znamionować  historyka:  zwięzłość,  malowniczość^  bezstronność. 
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Generał  Mitrę  byt  założycielem  Instytutu  historyczno-geograficz- 
n^o  w  Buenos-Ayres  i  w  Montewideo. 

Przy  tak  wielkiój,  a  różnostronnój  działabości  znajdował  Mitrę 
wolne  chwile  czasu  i  umysłu  do  utworów  z  dziedziny  powieściopisar- 
stwa  i  poezyi.  Wydał  w  Yalparaiso  nowellę  p.  t.:  Samoisinośój  o  któ* 
rćj  najznakomitsi  krytycy  amerykańscy  pochlebnie  się  wyrażają.  Z  po- 
ezyi jego  znanym  jest  w  Europie  jeden  tylko  tom  wydany  p.  t.:  Rym^. 
Przedmowa  w  formie  listu  do  znakomitego  literata  Dominika  Sarmien- 
tOj  jest  zarazem  traktatem  o  rytmie  i  rymie,  tudzież  dzielnie  poefcycsną 
obroną  poezyi.  W  zbiorze  tym  zawarte  utwory  Mitręgo  są  przeważnie 
z  zakresu  poezyi  lirycznćj.  Talent  jego  z  łatwością  nagina  się  do  wy- 
rażenia różnorodnych  uczuć,  wzniosłych,  tkliwych  i  rzewnych.  W  każ- 
dym utworze  forma,  język,  koloryt,  wybornie  odpowiadają  obranój 
treści. 

Wiersz  Naporałkcpod  ({M^radAd.jestodezwądo  młodzieży,  przy- 
pominającą czóm  byli  jój  ojcowie.  Jestto  pieśń  now^  Tyrteusza,  tryska- 
jąca ogniem  i  tą  siłą,  co  to  mimowoli  wstrząsa,  porywa  i  zapala. 

Takąż  samą  cechą  napiętnowana  poezya  DoBłońca^  25  mąfm  1844 
roku:  w  niój  poeta  streścił  dzieje  bohatćrskicb  czynów  narodu,  a  następ- 
nie smutnćj  jego  niewoli  pod  jarzmem  ohydnego  tyrana;  żywa  boleść 
nad  straszną  niedolą  nie  wygasiła  wiary  w  ostateczny  tryumf  prawa 
i  swobody.  „Napróżno  stary  świat  przeżyty  woła:  złoto!  złoto  jest  bo- 
żyszczem ziemil  bo  wymowne  czyny  świadczą,  iż  u  ludów  męzkiego  du- 
cha i  dzielnych,  bożyszczem  jest  uczucie  święte,  wzniosłe..." 

Obok  tych  silnych  i  m^kich  tonów,  jakiemi  brzmi  lutnia  patryoty 
i  żołnierza,  jakże  mile  wpada  w  ucho  dźwięczna  melodya  z  ojcowskiego 
ptjnoąta  serca: 

Do  moj^jeórki  Delfiny. 

BUty  kwiecie  I  oo  slewess  na  doi  moje  seioha 
Drogocenne  balsam/  s  wonnego  kielicha; 
Jutraenkol  co  mi  siejets  odblaeki  rdiowe. 
Jak  słońce  eie}»iy  promień  na  iebraka  głowę; 
Piosenko!  ktdr^j  podświęk  tak  słodko  mnie  wsrassa, 
Że  gdy  ciebie  posłysaę,  drga  miłością  dossa; 
Łsoi  tj  perto  prseosysta,  co  sfionił  ją  a  g<$ry« 
Nad  niedolą  ctłowieka  anioł  srebrnopidry; 
Biramykul  oo  sasilass  kroplą  iywćj  wody, 
Pierś  tęsknego  wędrówce,  łaknącą  ochłody; 
GołąbkoJ  co  w  gaiasdecakn  taliss  senną  głowę, 
Bo  nie  ftrwoią  cię  wichry,  ni  ehmnry  gradowe; 
Ctftko  mojal  snaj  błogo  twoje  sny  pneosyste. 
Gdy  słodko  cię  oplotły  ręce  msciersystel 
Z  tćj  obfitdj  krynicy  matcsynego  łona^ 
Niech  się  poi  pieiś  twoja  prawdy  upragniona; 
A  kaśda  jćj  kropelka  wsąoay  w  umysł  młody* 
Skarby  sclaohetnych  myśli|  cndt  przyssłyoh  sarody. 
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Dlago  one  spać  będą,  ai  okt7ty  w  ohmurse, 
Grom  przemknie  blyskawioą  po  twyoh  sndw  łazarze! 
O!  wtedy,  mój  aniele,  poiiew  oudt  bogaty, 
Co  kiełkuje  w  twćm  aeroa,  wyda  pełne  kwiaty; 
I  tych  kwiatów  woń  cudna  twą  duszę  ogarnie, 
Bo  skarb  zlolon  w  pieri  dziecka  nie  przepada  mamie. 
I  zdrowym  cię  balsamem  napoją  niebiosa, 
I  skarga  twćj  boleści,  jak  ożywoca  roaa, 
Rotpryśnie  się  po  ziemi  w  kropelek  tysiące, 
I  woń  białych  gwoździków  irozsieje  po  łące. 
Bo  łza  to  kwiat,  co  rośnie  na  wianek  dla  Pana, 
Gdy  z  głębi  cichej  duszy  święcie  wypłakana. 
Lica  łzą  nie  zroazone,  to  piaszczysta  niwa: 
Bóg  rosy  jćj  poskąpił,  nie  będzie  tu  tniwal 


W  pieśni  Nad  grobem  poety  widać  nastrój  religijny,  cbrześciański, 
głęboko  filozoficzny.  W  podobnym  rodzaja  wiele  utworów  znajduje 
się  w  tym  zbiorku  Mitręgo  poezyi. 

Spotykamy  w  nim  także  i  erotyczne  urywki,  zawsze  ndatne  i  tchną- 
ce idealnóm  uczuciem.  Utwór  p.  t.:  Welon^  przypomina  pieśni  dawnych 
trubadurów  lub  wschodniój  poezyi  kwiaty. 

(Fragment  z  tego  utworu  drukowanym  byt  w  Bibliotece  War- 
ezawskiij  z  1870  roku). 

Z  pomiędzy  wielu  innych  drobniejszych  wierszyków  różnego  ro- 
dzaju i  nastroju,  zwracają  uwagę  oryginalnością  swoją  stepowe,  że  je 
tak  nazwiemy,  piosenki,  coś  nakształt  ukraińskich  dumek  i  kozaków. 
Wieje  z  nich  duch  rodzinnój  poezyi  amerykańskich  stepów,  bije  tętno 
życia  tćj  junaczój  ludności,  co  króluje  na  Pampie  natrząsając  się  z  wszel- 
kich władz  i  więzów  krępujących  cywilizowaną  społeczność.  Takim  jest 
Mitręgo  Partyzanta  może  nieco  zidealizowany,  lecz  pełny  życia  i  werwy, 
dyszy  nieukróconą  swobodą,  a  uderza  prawdą  miejscowego  kolorytu. 
Również  piosnka  Do  konia,  przedziwnie  naśladuje  gminne  Gauchów 
śpiewki. 

MÓJ  koń. 

(Pieśń  gaacza). 

„Konik  mdj  młody, 
Z  wiohrem  w  zawody, 

Prześciga  loty  strzał! 
Paść  mu  wędzidła. 
Orle  go  skrzydła 

Stepem  poniosą  w  ował. 
„W  bojową  wrzawę, 
Gdy  włóoznie  krwawe 
Tom  IV.  Grudzień  1879.  49 
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Olśnią  ma  nsgle  wzrok, 
W  siemię  cacfawalćj. 
Kopytem  wali, 

Postawi  dęba  w  skok. 
„Nieob-no  pochwy  cę« 
Arkan  w  prawicę, 

Nozdrse  ma  wzdyma  wstręt. 
Płoną  ma  ślepie, 
Jak  gdy  po  stepie 

Łecim  za  strasiem  w  pęd* 
,,8iwosz  mdj  drogi, 
Z  iskier  ma  nogi, 

Miast  ocza  gwiazdy  dwie; 
Doń  jak  do  dziewy, 
Mćj  ozarnobrewy, 

Serce  się  iartko  rwie." 
Gaacz  sławi  konia, 
Nagle  przez  błonia 

Grzmi  dźwięk' bojowych  trąb, 
Schwyci  się  grzywy, 
Pędzi  z  nim  siwy, 

Owian  w  karzawy  kłąb. 

Ablgail  Łozano. 
(ur,  1823  n). 

Wśród  wstrząśnień  zakłócających  od  lat  tylu  Amerykę  południo- 
wą i  wobec  silnego  pociągu  wszystkich  zdolniejszych  umysłów  do  poli- 
tycznej szermierki,  dziwić  się  przychodzi  wszechwładnemu  poezyi  prą- 
dowi, torującemu  sobie  drogę  mimo  tak  wielu  wrogich  mu  warunków. 
Dla  młodzi  poświęcającej  się  umysłowym  pracom,  stoją  tam  otworem 
zawody:  lekarski,  prawny,  teologiczny,  lub  wojskowy.  Ale  na  polu  czy- 
sto literackióm  można  iść  tylko  przebojem,  wbrew  tysiącznym  zawadom. 
A  jednak  nie  zbywa  na  ochotnikach,  co  się  rzucają  na  te  cierniste  bez- 
droża, parci  snąć  siłą  rzeczywistego  natchnienia.  Do  tegoto  zastępu  na- 
leży Abigail  Łozano. 

Urodził  się  około  1823  r.,  w  mieście  Walencyi,  w  rzeczypospoli- 
tćj  Wenezuela.  Rodzina  jego  podupadła  na  mieniu,  nie  była  w  stanie 
dać  mu  stosownego  wykształcenia.  W  bardzo  młodym  wieku  mieszka- 
jąc w  Puerto  Cabello,  choć  bez  żadnćj  nauki,  dał  się  poznać  światu, 
gdy  na  tak  rzewną  zaśpiewał  nutę,  iż  poruszył  wszystkie  serca.  Jeden 
z  pierwszych  jego  trenów  dostał  się  do  dziennika  El  Yenezuelo.  Re- 
daktor onego  zachwycony  pięknością  wiersza,  umieścił  go  w  swojóm 
piśmie,  bardzo  podówczas  rozpowszechnionćm,  a  młodego  poetę  zapro- 
sił na  współpracownika  do  części  literackićj.   Jjozano  przyjął  wezwanie 
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i  przeniósł  sig  do  Caracas.    Opaszczając  Paerto  Gabello,  żegnał  je 
smętna  pieśnią: 

Z  seroem  ściśniętym  i  2  niememi  usty, 
Twe  malownicze  opuszczam  wybrzeże; 
Dźwięk  tylko  pieśni  jałowy  i  pusty, 
Żebrak-^trnbadur  rzucam  ci  w  ofierze. 

Gdy  poraź  pierwszy  zalkałem  żałośnie, 
Inny  mi  powiew  Izy  osuszył  z  oka; 
Tum  przybył  dzieckiem  i  czułem  j&k  rośnie, 
Zo  mną  tęsknota  w  m^j  duszy  głęboka. 

Prdżnom  ją  śpiewał,  gdy  uśmiech  goryczy, 
Niekiedy  drżące  wykrzywił  mi  wargi; 
Ach!  tyś  nie  odczuł  rany  tajemniczdj, 
Wolny  od  bdlu,  tyś  nie  pójąl  skargi! 

Kiedym  wysnuwał  żal  z  duszy  mćj  głębi. 
Tyś  twe  okręty  popychał  na  morza, 
I  pieśni  marły,  jak  stada  gołębi, 
Pędzone  wichrem  na  spiekła  przestworza! 


Niebawem  różnica  w  poglądach  politycznych  pomiędzy  poetą  a  re- 
daktorem, rozprzęgła  ich  związek.  Łozano  usunął  się  od  współpra- 
cownictwa,  a  połączywszy  się  z  gronem  młodzieży,  zaczął  na  swoje  rę- 
kę wydawać  literackie  czasopismo. 

Około  tegoż  czasu  puścił  w  świat  pierwszy  tom  swoich  poezyi  p.  t.: 
Smutki  duszy.  Książka  ta  sławę  swojego  autora  poniosła  aż  za  morza. 
W  Madrycie  wyszła  w  r.  1847  Wiązanka  wy  bor  owy  eh  poezyi  hiszpań- 
skich, a  w  liczbie  ich  pomieszczono  Pieśń  do  BoUwara,  utwór  Abigaila 
Lozano,  któremu  krytyka  nieszczędziła  wielkich  a  zasłużonych  pochwał. 

Ukazał  się  wkrótce  i  drugi  tom  pod  tytułem:  Godziny  cierpienia. 
Przyznając  mnóstwo  wysokich  zalet  tym  poezyom,  zarzucano  im  tylko 
smętny  nastrój  treści,  ton  wiecznie  płaczliwy.  Wolnoż  z  tego  robić 
zarzut  poecie?  zapewne,  jeżeli  sztucznym  żalem  sili  się  bajronowską 
przedrzeźniać  szkołę.  Lecz  czy  kto  może  śmiać  się,  gdy  go  naprawdę 
serce  boli,  gdy  mu  się  na  płacz  zbiera?  Poeta  sam  odpowiada  w  utwo- 
rze noszącym  tytuł:  Nie  dla  mnie  nadziejal  ,,6dym  na  ten  świat 
przyszedł,  już  zastałem  kolebkę  moją  łzami  zroszoną...  Teraz  mi  pó- 
wią:  ;,śmiej  się,  piewco,  nudzisz  swoim  płaczem,"  usłucham,  lecz  jeśli 
wam  to  niemiłe  iż  moja  lutnia  skargi  rozwodzi,  dajcież  mi  błysk  na- 
dziei, lub  serce  coby  nie  wzdychało...  Ach!  oni  może  nie  wiedzą,  iż  by- 
wają w  duszy  boleści  zasiane  w  najpierwszćm  lat  zaraniu,  jak  żałobne 
cyprysy..."*  Łozano  nie  nastraja  z  umysłu  pieśni  swój  na  ton  żałosny, 
a  co  się  wylewa  z  duszy  boleścią  przepełnionój,  co  szczeróm  tchnie 
oczuciem,  to  rze^nój  poezyi  nie  przeszkadza  piękną  być  i  wzniosłą. 

Pobyt  jego  w  Caracas  nie  potrwał  długo.  Wielka  a  nieszczęśli- 
wa miłość,  którą  opisał  w  namiętnych  strofach  i^ereida  z  J^aueOj  wy- 
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gnała  go  daleko  od  miejsca,  gdzie  tak  zajaśniał  talentem  i  tyle  odbie* 
rał  oklasków.  De  w  miłosnych  jego  poezyach  jest  wdzięku  i  słodyczy, 
tyleż  w  następnych,  gdy  i  te  prysły  nadzieje,  gorzkiego  widać  rozcza- 
rowania. 

-  Osiadłszy  w  San-Felipe,  po  niejakim  czasie  Łozano  ożenił  się. 
Nowa  ta  w  życiu  zmiana,  nie  ostudziła  w  nim  gorącego  do  poezyi  za- 
miłowania. Trzeci  tom  jego  utworów  większe  jeszcze  miał  powodze- 
nie aniżeli  dwa  poprzednie.  Już  i  w  tamtych  spotykamy  tu  i  owdzie 
dramatyczne  obrazy,  świadczące  o  bogatćj  wyobraźni  poety.  W  następ- 
nych pieśniach  jawniejsze  jeszcze  złożył  dowody,  iż  na  niejedne  umić 
śpiewać  nutę.  Jeżeli  często  zwątpienie  przemogło  i  odbiło  się  w  dęż- 
kićm  westchnieniu,  to  ileż  znów  razy  natchnienie  mu  spływa  w  bło- 
gićm  ukojeniu  na  widok  uroczych  przyrody  cudów.  J^Uaż  zachwyt 
a  przytćm  jaki  spokój  wieje  z  jego  poezyi  Kwiat  majowy^  albo  Wspom- 
nienie Puerto^Cabello^  lub  nawet  z  krótkiego  wierszyka  do  Noeg: 

Aniot  pokój  a  wieosorem  na  łąoe 
Już  pooatankiem  akotyBsł  kwiaty. 
Ostatnie  a  lasu  dźwięki  alodko  bnmiąoe 
Bdj  trabadordw  saslat  mu  akraydlatj.     • 

Ucieka  światło,  chmara  sylfid  cicha 
Lekko  powietrane  prsebiega  obsiary; 
Na  świat  uśpiony  z  otarnego  kielicha 
Odnnające  rozlewa  nektary. 

Ucieka  światło,  anioł  nocy  kroczy 
Po  białym  rąbkn,  leciachno  kn  gdrse; 
Bosbija  namiot  w  eteni  przezroczy, 
Utkan  gwiazdami  na  ciemnym  łazarze. 

Aniele  nooyl  kiedy  skrzydła  twoje 
Otulą  ziemię,  niby  całun  czarny, 
Ftastwo  i  drzewa,  potoki  i  zdroje: 
Z  pogwizdem  wichrdw  szlą  ci  hymn  ofiarny. 

A  wszystkie  te  czary  i  głosy  przyrody,  jak  mu  wymownie  szep- 
czą o  Stwórcy,  a  wrażenie  to  w  jak  szczytne  słowa  umiał  przelać  poeta 
w  wspaniałym  hymnie  Do  Bogat 

Wiellne  czyny,  wielkie  i^stacie  natchnęły  także  nieraz  jego  muzę 
i  wywołały  znakomite  utwory,  jak  Oda  do  Bowoara^  do  generała  Paez 
i  do  wielu  innych  bohatćrów  Ameryki.  W  rzędzie  tego  rodzaju  atwo- 
rów  spotykamy  także  wiersz  do  Napoleona  0« 

Nad  wszystkie  zaś  najszczytniejszym  a  męzkim  tonem  zabrzmia- 
ła pieśń  Do  wolności 

Obok  osobistych  cierpień,  smutna  nieraz  dola  rodzinnego  kraju 
niemało  wpłyn^a  na  posępny  nastrój  jego  poezyi.  Łozano  trzymał 
się  zawsze  zuala  od  polityki;  wstrętne  mu  były  owe  ustawiczne  szamo- 

')     Drukowany  w  Bibliotece  WarezawekUj  w  roku  1S70. 
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tania  się,  najczęścićj  bezowocne  a  zawsze  męczące.  Lecz  przyszedł 
czas,  kiedy  oburzony  nciskiem  i  gWiałtami  niecnćj  szajki,  która  pod 
hasłem  rodziny  Monagas,  przez  lat  kilka  tyranizowała  Yenezuelę,  śmia- 
ło wstąpił  w  otwarte  szranki  po  stronie  tycb,  którzy  przeciw  ciemięż- 
com powstali  w  r.  1854.  Przez  lat  kilka  różnie  ważyły  się  losy.  Ld- 
zano  poznał  prześladowanie,  więzienie;  aż  dopióro  w  r.  1858,  gdy  spra- 
wiedliwość odniosła  górę,  otrzymał  zaraz  przyzwoity  urząd,  późniój  za- 
siadł w  izbie  deputowanych. 

Około  roku  1861  został  mianowany  konsulem  peruwiańskim. 
Ta  posada,  na  którćj  sobie  zjednał  życzliwość  ogólną,  pozwalała  mu 
zajmować  się  pomnażaniem  i  ogładzaniem  swoich  lirycznych  utworów, 
przygotować  nowe  ich  wydanie. 

Jeżeli  wyobraźnią  jego  tak  silnie  czarowały  wdzięki  amerykań- 
skiej przyrody,  jeśli  miłość  ku  rodzinnćj  ziemi  tak  żywo  poruszała  tę- 
tna jego  serca,  iż  każde  z  tych  uczuć  stało  się  obfitćm  źródłem  na- 
tchnień do  tylu  poetyckich  utworów;  to  widzimy  oba  te  uczucia  w  ca- 
łćj  pełni  zespolone  w  kreacyi  mistrzowskim  nakreślonój  językiem, 
w  pieśni  pod  tytułem: 

Ameryka  O- 

Zwieńoiona  w  miękkie  powoja  warkoose, 
Gdr  gserokiemi  objęto  ramion/, 
W  słodkiej  roikossy  pędii  dni  aroci e 
Ziemia  pneśliosna,  raj  wiecsnie  lielouj. 

Ładsi  ją  kilku  Ameryką  iwato, 
Jćj  dsiatwa  imię  prsyjęla  to  x  laty; 
Kad  nią  aiedsibę  oałaty  wipaniatą: 
Sylfida,  wróika  i  seraf  skrzydlaty. 

Z  lasów  stnletnich  powiew  tajemnicsy 
Wonie  na  skrzydłach  prsynosi  jćj  latem; 
Wokoło  cioh^j  kolebki  dsiewiosćj, 
Bncha  jaśminu  wonnym  aromatem. 

Wzniosłe  jćj  czoło  dyademem  wieńczą 
Wysmukłe  palmy  z  rozwianemi  włosy; 
Córy  pustyni,  co  dobę  młodzieńczą 
Na  spieklych  piaskach  przeżyły  bez  rosy. 

Po  skał  jćj  złomach  w  blasku  polnym  pychy 
Perłami  tkane  kaskady  się  toczą; 
A  ich  podnóża  wonnemi  kielichy 
Barwiste  kwiatki  oploUy  uroczo. 

Stare  j4j  dęby  co  wieki  przetrwały 
Z  czołem  ku  niebu  sterczącym  ponuro; 
Obsiadły  rojem  ptoki — kardynały 
Świetnie  tyryjską  przybrane  purpurą. 


>)     Przekład  p.  S.  D. 
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Bogowie  mona  bezdennych  odmętdw 
SSdobią  ją  w  moiile,  w  konchy  i  konie; 
jMnemi  witęgi  i  peret,  i  dyamentdw 
Brseg  j4}  pUasczyity  oplotły  wspaniale. 

\  któ2  określi  te  rąbki  blyisosące 
Ktdremi  kibić  osarodsiejka  aloni? 
Niewinna,  strojna  w  uroków  tysiące 
Piękna,  niebiańska  ciernia  sndw  i  wonil 

Po  jćj  tagodnym  przebiega  lasnrse 
Zloty  rój  chmurek  porparą  strzępionjr; 
Noc  jćj,  to  namiot  rozpostarty  w  górze, 
W  gwiazd  promienistych  u  tkań  miliony. 

Oko  jćj  dziewic  żarem  stońca  błyska, 
W  szał  wprawia  zmysły  i  nęci  tak  mile; 
Bzekłbyś,  zbłąkane  z  etem  zjawiska, 
Stopkami  ziemi  dotknęły  na  chwilę. 

Ich  śniade  lioa,  ich  krucze  uploty^ 
Łono  tajemną  drgające  rozkoszą; 
Serce  twe  szarpią  płomiennemi  groty, 
W  świat  istnych  czarów  twoje  myśl  unoszą. 

01  niech  twe  lasy  wdzieją  strój  godowy, 
Z  skał  niech  się  toczą  kaskady  przezrocze; 
Niech  wonny  powiew  twojój  sennój  gtowy 
Palm  twych  zielone  kołysze  warkocze! 

Niech  noc  gwiaździsta  rozleje  swe  czary 
Na  twe  powieki,  gdy  w  słodkióm  śnie  toną; 
Niech  tartkie  słońce  promiennemi  iary, 
Do  czynu  krzepkie  rozbudzi  twe  łono! 

Na  twoich  kwiatów  uwiędłe  kielichy, 
Blada  jutrzenka  niech  roni  łzy  czyste; 
Niechaj  rozwiesza  ze  mgły  welon  cichy 
Na  twoje  łąki,  na  pola  kłoeiste! 

Niech  ci,  hurysko,  szumią  lasy  twoje. 
Niech  oię  piosenką  zbudzą  ptaoy  leśni; 
Niechaj  oi  gwarzą  wód  krynicznyoh  zdroje: 
Ocknij  się  ze  snu  w  miłości  i  pieśni! 

Niech  na  twe  łono  Bóg  zlewa  potokiem: 
Mądrość  i  spokój,  pomyślność  i  cnotę; 
Gwiazda  nadziei  skryta  chmur  pomrokiem. 
Niech  na  twą  przyszłość  sieje  blaski  złote! 

Niech  geniusz  wieków  po  dniach  klęsk  i  burzy, 
Skrzydła  nad  tobą  roztoczy  wspaniałe; 
W  natchnieniu  wieszczom  nieoh  on  ci  wywróży 
Wieszczą  szczęśliwość,  nieśmiertelną  chwałęl 
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Józef  Antonio  Oaloańo. 
(ur.  1827  r.). 

Mtodziuchnego  poetę  z  Nowśj  Grenady,  którego  imię  wszystkie 
w  Ameryce  powtarzały  dzienniki,  prosiła  kubańska  Safo,  urocza  i  śpie- 
wna Tula^  o  jaki  utwór  do  czasopisma  wydawanego  przez  siebie  w  to- 
warzystwie kilku  kobićt  piszących.  W  odpowiedzi  na  to  wezwanie, 
Donia  Ayellaneda  otrzymała  wiersz  pod  tytułem:  Czarodziejka  i  ge- 
niusz lasów.'  Widzimy  tam  śpiewaka,  żeglującego  po  morzach,  gdy 
nagle  zjawia  sig  przed  nim  piękna  czarodziejka;  zawiązuje  się  pomiędzy 
niemi  rozmowa: 

„Amerykański  wioślarzu— mówiła  mi— przytwierdź  łódź  wędro* 
wną,  nie  bój  się,  jesteś  mi  bratem.  Gwiazda  moja,  widziałam,  na 
twojćm  zrodziła  «ę  niebie.  Ja  jestem  Antyl  dziecię:  do  palm  krainy 
przybiłam  z  łódką  moją." 

„Dusz  kusicielko,  zwodzisz  mię— odpowiedziałem.— Zastawiasz  si- 
dła na  ufność  moją.  Ale  ja  wiem  dobrze,  jaka  twa  pot^a:  ty  czarujesz! 
Puść  mię,  pozwól  mi  uciekać!  Ani  łódki  nićmasz,  ani  ojczyzny  nićmia- 
łaś:  przychodzisz  z  nieba,  tam  się  zrodziłaś;  jak  z  niego  zstępowałaś  pro- 
mienista, widziałem  dę.  Do  wiosła!  ach,  łodzi  moja,  szybko  odbijajmy 
od  brzegu!    Uchodźmy!" 

Próżne  usiłowanie!  Więźniem  zostałem! 

„Więźniu! — -mówiła  śmiejąc  się  z  mój  troski— daremnie  udekać, 
widziałeś  sam.  Słyszę,  iż  na  dźwięcznój  fletni  grać  umiesz.  Zaśpie- 
waj, ja  cię  posłucham." 

„Czarodziejko!— rzekłem— dziwne  dla  ciebie  będą  melodye  geniu- 
sza gór.  Pieśni  mych  tylko  góry  słuchają;  są  one  smętne,  lecz  będę 
śpiewał." 

Aż  oto  widzę  z  różanych  krzewów,  w  lekkich  pląsach,  w  białych 
welonach,  prześlicznych  wróżek  uroczy  tłum.  Śpiew  ich  wdzięczny 
wiatr  roznosi;  chcę  do  ich  chóru  wmieszać  moje  pieśń:  o  głos  zefiru 
proszę....  on  dla  mnie  głuchy!  o  poszmer  rzekę,  ptaszęta  o  nutę,  o  szum 
cieniste  gaje....  ale  wszystko  napróżnol 

Pleciony  w  perły  z  morskiemi  konchami  koszyk  podniosła.  I  wi- 
działem jak  jćj  wróżki  najcudniejszemi,  najcenniejszemi  kwiaty  hojnie 
go  napełniły. 

I  znów  mi  czarodziejka  mówi:  „Kwiatów  mi  daj  z  doliny  twojój/' 

„Chciałbym  ci  oddać  wszystkie— rzekłem — ^lecz  czyliż  znajdę  ta- 
kie jak  twoje?  Piękna  syreno,  z  tego  koszyka  kwiatów  pełnego,  żaden 
choć  najcudniejszy  nie  jaśnieje  godnie  ciebiel 

„Ale  mam  kwiat  jeden,  wspomnienie  miłości  tęsknój  dussrjr  prze* 
chowuje  on  dzieje  i  chowam  go  dlatego  że  smętny. 

„Prosisz  mię  o  kwiaty?  weź  ten,  zachowaj.  Słyszałem  że  go  zwą: 
Nie  zapominaj  o  mnie!'' 
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Tym  leśnym  geniuszem  był  Józef  Antoni  Calcano,  urodzony  w  ro- 
ku 1827  w  Nowśj  Grenadzie,  a  wychowany  w  Caracas,  stolicy  Veoc- 
;sueli.    W  tamecznych  zakładach  naukowych  skończył  kursą  literacko- 
filozoficzne,  a  następnie  wstąpił  do  wyższćj  szkoły  wojskowćj.     Lecz 
niezwalczona  siła  parła  go  na  inną  drogig.    Muza  poezyi  wabiła  go 
swemi  uśmiechy,  cudnemi  obrazy  sny  j%o  barwiła,  niebiańskie  zsyłała 
mu  widzenia.    Nie  myślał  walczyć  z  tą  pokusą  młodzian,  gdyż  w  ośm- 
nastym  roku  życia  już  się  rozśpiewał  istnie  jak  leśae  ptaszę  i  zaraz 
mnogie  jego  piosenki  ukazały  się  we  wszystkich  największśj  wziętośd 
używających  czasopismach  Yenezueli:  podiwyciły  je  w  lot  przeglądy 
i  inne  pisma  zagraniczne  i  imię  wdzięcznego  liryka  szeroko  rozstawiły. 
Jeden  z  najznakomitszych  amerykańskich  krytyków  tak  się  o  nim  wy- 
raża: ^tody  Galcańo  jest  poetą  uczuciem,  myślą  i  słowem.    Dusza  je- 
go uposażona  niewyczerpanemi  skarby  czucia  i  miłości.    Jego  słowo 
jest  wiernym  ttómaczem  wszelkich  uczuć:  od  głosu  serca  roaradowane- 
go,  aż  do  bolesnego  wykrzyku  zranionćj  duszy.    Język  ma  poprawny, 
wiersz  pełny  harmonii,  w  którój  nie  razi  ani  jedna  fitłszywa  nuta. 
Natehnienie  i  sztuka  służą  mu  zarówno.    Pieśni  jego  są  zwierdadfem 
wszystkich  barw  amerykańskićj  ziemicy,  przesiąknięte  wonią  pysznego 
naszego  ogrodu.    Znany  mu  ów  tajemniczy  a  nieokreśJony  język  przy- 
rody.   Obdarzony  umysłem  kontemplacyjnym,  duszą  wzniosłą,  sercem 
tkliwćm,  lubuje  się  we  wszelkich  dźwiękach  doliny,  morza«  lasów. 
W  wierszach  jego  słyszy  się  plusk  wody  i  szum  wiatru.    Wielostnimu 
ta  arfa  odtwarza  zarówno  wściekłe  uderzenie  fali,  rozbyającćj  ag 
o  twarde  skały,  jak  miękki  szmer  pocałunków,  któremi  zefir  picid  lilie 
polne.    I  tak,  np.  Pieiń  żeglarska  jest  pełna  siły  i  ognia,  śmiałoid 
w  obrazowaniu,  uroku  w  opisach,  głębokich  myśli,  jakie  kontemplacya 
morskich  obszarów   budzi  w  poecie.    Też   same  cechy  znamienitą 
wiersz  pod  tytułem:  Burza.    A.  znów  takie  piosenki  jak:  Dziecame  ko- 
ehanie^  Idę  plukaó  nad  rzekę,  Gwiazda  wieczorna  i  mnóstwo  innych  te- 
go rodzaju  odznaczają  się  prostotą,  wdziękiem,  rzewnością.     W  poezyi 
szerszych  rozmiarów  Nad  brzegami  Tamairy,  spotykamy  nader  piękne 
obrazy  przyrody,  owiane  tęsknotą  za  latami  piierwszćj  młodości,  nie  po- 
sępną wszakże  a  ujmującą.    Obok  dzielnój  ody  p.  t:  0r/^,  jakże  ró- 
żnym odznacza  się  nastrojem  oda  Do  mojij  Aaezyl    Z  tego  ostatniego 
rodzaju  filozoficznych  jego  poezyi  nie  do  najcenniejszych,  lecz  do  ną}- 
krótszych  należy  wierszyk:  Ciało  i  dueza. 

„Tak  ci  źle  ze  mną,  ol  duszo  moja,  już  mnie  na  wieki  porzucić 
chces2^' 

„Osłabłeś,  biódny  mój  przyjacielu,  d^  ciebie  spocząć  przyszedł 
już  czas.'' 

,^chl  od  kolóbki  jam  cierpiał  tyle,  tak  mię  okrutnie  nękał 
zły  losl" 

„To  tóż  od  twąffo  na  ten  iwiat  prżyjśda  toUarzyszyły  ci  mo- 
je łzy," 
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„Czułem  ja  zawsze  jak  w  mojćm  łonie,  do  nieba  za  mną  wznosi- 
łaś głos;  lecz  dziś  ty  cała  szczęściem  jaśniejesz,  kiedy  ja  nędzny  ze 
strachu  drźęl" 

„Bo  mnie  znów  świeci  jasność  niebieska,  anielskie  skrzydła  do 
lotu  rwąl" 

„A  na  mnie  czeka  ziemia  zgłodniałal  już  pała  żądzą  pożarcia 
mniel" 

„Nigdyś  innego  niómiał  przybytku;  ukój  więc  bracie  zmartwie- 
nie twe." 

„Przecz  mi  nie  dałaś  nic  z  twego  światła?  Przecz  o  twćm  niebie 
mówiłaś  mi?" 

„Nam  przeznaczono  błąkać  się  razem,  do  końca  nie  rozumiejąc 
się:  jak  kwiat  na  swojćj  buja  łodydze,  jak  płynie  gwiazda  przez  górny 
szlak." 

„Więc  byt  nasz  życiem  kwiatu  i  gwiazdy;  lecz  dziś,  gdy  tracą  za- 
pach i  blask,  tyś  jest  płomieniem,  ty  jesteś  wonią,  jam  ciemna  kula, 
jam  zeschły  kwiat!..." 

„Niech  dobroczynna  twa  matka  ziemia  pokój  twój  skroni,  oczom 
da  senl" 

„Niel  ona  dzieci  własne  pożerał  któż  mię  z  jśj  objęć  uwolni,  kto?^ 

„A  jeśU  ona  łono  rozdziera,  bo  na  nićj  cięży  spłata  ich  win? 
A  oni  ślepi  swoim  oporem,  chcą  odkupienia  opóźnić  dzieńl" 

„Ck)ż  mi  objawiasz?...  o  bićdna  matkol...  Więc  wstaw  się  za  nią 
do  Boga,  idź!    Weź  mię  mogiłol" 

„Zaufaj  Ojcu!" 

„Duszo,  umieram!'' 

9,Ja  żegnam  cię!" 


Stanisław  Murzynowski. 

WIADOMOŚĆ    BIBLIOGRAFICZNA. 


O  Murzynowskim,  jako  pisarzu  z  epoki  Zygmuntowskićj,  pobieżne 
tylko  znajdujemy  wiadomości.  Wiszniewski  w  HisŁoryi  Uśerakiry^  mó- 
wiąc  o  Biblii  RadziwiUow8kUj\  dodaje  w  przypisku,  że  po  wydaniu  tćj 
BiblS  i  Nowego  Teslameniu  z  nićj  wyjętego,  miało  wyjść  w  Królewcu 
nowe  tłómaczenie  Nowego  Teekrmeniu  przez  Stanisława  Murzynów- 
skiego,  o  którym  Budny  wspomina  pod  r.  1574,  a  którego  jednak  ni- 
gdy nie  widział  O* 

O     Tom  VI,  Btr.  680^  prsypisek. 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  50 
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Estreicher  zaś  w  Bibliografii  Polskiej  XV  i  XVI  słulscia,  wspo- 
mina o  Murzynowskim,  jako  autorze  dzieła:  De  justifieatiane  ei  justitia 
fidei  RegiomofUi,  Weinreich  1552  Jn  8-yo  O- 

Mając  obecnie  pod  ręką  książkę  w  języka  polskim  z  połowy 
XVI  wieku,  którćj  autorem  jest  Stanisław  Murzynowski,  a  o  którśj  ża- 
dna z  licznych  Historyi  lUeratury^  ani  nawet  Bibliografia  Estreiehera 
nie  wspomina,  uważamy,  że  zrobimy  przyjemność  naszym  bibliofilom, 
dając  szczegółowy  opis  tego  dzieła,  a  autorowi  naznaczymy  właściwe 
stanowisko*  jakie  na  kartach  literatury  naszćj  z  epoki  Zygmuntowskićj 
dla  czystości  i  piękności  języka  zająć  powinien. 

Książka  ta  nosi  tytuł:  Historia  żałosna  i  straszliwa  o  Francisz- 
ku Spierze^  który  sic  dla  bojaini  ludzkiij\  prawdy  pańskiej  zapridU 
i  dla  tegosz  test  na  strach  światu  niesłychanym  obyczaiem  skaran. 

Poniżćj  tytułu  są  dwa  epigrafy: 

Psalm  XLIX. 

Jntelligite  haec,  qui  obliyiscemini  Deum  ne  ąuando  rapiat,  et  non 
sit,  qui  eripiat." 

Mat.  X. 

„Ktoby  się  mnie  zaprzał  przed  ludźmi,  zaprę  się  go  i  ia  przed  oi- 
cem  moiem  który  jest  w  niebiesiech." 

Książka  ta  in  8-yo  min.  drukowana  charakterem  gockim  do  mo- 
wy polskiój  zastosowanym,  obejmi^e  kart  nieliczbowanych  80.  U  spo- 
du tylko  znaczone  są  arkusze  literami,  na  przedostatnićj  karcie  jest  li- 
tera U|  11,  a  na  tśjże  terso: 

„Drukowano  w  Królewcu  przez  Alesandra  z  Łitomyśla,  nakła- 
dem Jana  Seclucyana,  tudzież  przed  poczęciem  roku  1551  ')." 

Z  przedmowy  dowiadujemy  się,  że  autorem  czy  tóż  tłómaczem  te- 
go dzieła  jest  Stanisław  Murzynowski  z  Suszyć. 

Ponieważ  w  swoim  czasie  była  to  książka  wysoko  tendencyjna, 
nim  więc  przystąpimy  do  wykazania  jój  zalet  językowych,  wypada  nam 
przedewszystkićm  potrącić  o  historyą. 

Ksiq^ę  Albert  pruski,  gorliwy  protektor  rozwijającego  się  w  tym 
czasie  protestantyzmu,  zamierzył  wydać  Biblią  w  polskim  języku  i  nie 
robił  t^o,  o  ile  nam  się  zdaje,  z  rozmiłowania  się  w  polskićj  mowie, 
ale  wprost  z  widoków  politycznych,  aby  znaczną  część  swoich  podda- 
nych polskiego  pochodzenia,  tak  zwanych  Mazurów,  odciągnąć  naprzód 
od  jedności  relig^nćj  kościoła  katolickiego,  a  następnie  i  od  całości  ple- 
mienia polsUego.    Polecił  więc  Sabinusowi,  rektorowi  uniwersytetu 

^)     Estreicher  p.  171. 

')  Aleksander  s  Aagerda  pospolicie  BOhm,  t.  j.  Czech  cwany,  rodem 
s  Gseoh,  wydal  Seklaojana  Notoy  Teftamint  1551,  tudzież  1552  r.  część  Il-gą; 
z  Królewca  przeniósł  się  do  Bzamotoł  i  do  Leszna,  jak  Arnold  zapewnia,  byt 
rodem  z  Łntomysla  w  Czechach  (J.  B.  Bandtkie:  Historyą  drukarń  w  KrdUsL 
PoUkiim  eto.). 
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Królowieckiego,  ażeby  pisał  do  Melanchtona  (154^  r.),  aby  mu  przy- 
słał teologa  umiejącego  po  polsku,  do  wydania  BibUi  w  tym  języku. 
Melanchton  przysłał  Staphilusa,  który  gdy  nie  mógł,  czy  tćż  nie  umiał 
dogodzić  chęciom  księcia  pruskiego,  pracę  tę  powierzono  Seklucya- 
Dowi  O- 

Jan  Seklucyan,  poufały  przyjaciel  Lutra,  pierwszy  krzewiciel  wy- 
znania luterskiego  w  Wielkiśj  Polsce,  rodem  z  Bydgoszczy,  był  kazno- 
dzieją przy  kościele  P.  Maryi  w  Poznaniu;  uczyniwszy  wyznanie  wiary, 
na  rozkaz  Zygmunta  I  oddalony  został  od  tego  kościoła  w  r.  1525. 
Gdy  jednak  nie  przestał  krzewić  swojćj  nauki,  a  po  wydaniu  książki: 
Wyznarne  wiary  ehrze8ciańak%ij\  gdy  zdań  swoich  odwołać  i  podanego 
pisma  podpisać  nie  chciał,  oddalono  go  z  urzędu,  obwołano  za  herety- 
ka i  na  dożywotnie  więzienie  skazano.  Tymczasem  Albert,  książę 
pruski,  zabrał  go  prawie  gwałtem  do  Królewca  w  roku  1540,  a  w  na- 
stępnym został  on  kaznodzieją  przy  Tumie  i  przy  kościele  farnym 
w  Królewcu. 

Seklucyan  zajmpwał  się  w  Królewcu  rozpowszechnieniem  w  języ- 
ku polskim  Pisma  Śunętego  i  inliych  pism  w  duchu  nówćj  nauki  pisa* 
nych,  miał  nawet  upoważnienie  senatu  akademickiego  do  sprzedawania 
tych  książek  w  kolegium.  To  przedsiębiorstwo  z  początku  szło  do- 
brze, ale  późnićj  znacznie  osłabło,  jak  to  widzićć  możemy  ze  słów  sa- 
mego Seklucyana  w  prośbie  do  rajców  miasta  Królewca  w  r.  1563  za- 
mieszczonych. 

,,Już  przeszło  od  lat  dwudziestu  w  tych  trzech  miastach  ciężkie 
i  żmudne  odbywam  prace,  nietylko  każąc,  lecz  po  wszystkich  trzech 
miastach,  przedmieściach  i  wioskach  J.  O.  Xięcia  biegając,  wszystkie 
pieniądze  którem  z  Polski  był  przywiózł,  w  części  na  życie,  w  części  na 
druk  książek  nabożnych,  gdym  był  w  urzędzie,  wydałem— książek 
któremi  się  cała  Polska,  Ruś,  Mazowsze  i  Litwa  budowała.  Bo  ja^  to 
pierwszy,  będąc  na  tym  urzędzie,  nabożne  książki  na  język  polski  po- 
tłómaczyłem,  niektóre  sam  napisałem  i  wydałem  i  cały  Nowjf  Testa- 
ment na  język  polski  przełożyłem  i  własnym  kosztem  wydałem. 
Z  tych  polskich  książek  jakiekolwiek  miałem  utrzymanie;  ale  teraz  nie- 
tylko moje  książki,  ale  i  cała  nauka  saksońskich  kościołów,  wyrzucona 
jest  przez  sakramentarzy  w  Polszczę,  na  Litwie,  na  Rusi,  w  Mazowszu 
i  Podolu,  a  wszystkie  kąty  zapełnione  są  ich  książkami;  a  ja  nie  wiem 
z  czego  żyć  będę  w  mojćj  starości  z  drobnemi  dziatkami." 

Seklucyan  dożył  zmian  religijnych  przez  Stankara  i  Braci  Czes- 
kich sprawionych,  umarł  w  Królewcu  1578  r.,  mając  lat  około  80. 

Nadmieniliśmy  o  działalności  religijnój  Seklucyana  dlatego,  że  on 
łożył  nakład  na  wydanie  książki,  którćj  tytuł  wyżćj  podaliśmy.  A  wi- 
dać, że  do  rozpowszechnienia  tego  dziełka  przywiązywał  niemałe  zna- 
czenie, albowiem  na  odwrotnćj  stronnicy  tytułu  zamieścił  swój  wiersz 
z  nadpisem:  Napominanie^  polecający  tę  książkę  swoim  współwyznaw- 

0     Hisi.  Lit,  PoUkiśj  Wiszniewskiego. 
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com.    Nie  zamieszczamy  tego  wiersza,  bo  ani  formą,  ani  Łreści%,  na 
bliższą  uwagę  nie  zasługuje. 

Ważniejszą  jest  przedmowa  do  czytelnika  przez  Morzynowsidęgio 
napisana,  którą  z  zachowaniem  pisowni  w  catośd  podajemy. 

Ku  Czytelnikowi: 

„Rozumiem  temu  namileiszy  Czytelniku,  że  mi  to  nie  ieden  za 
osobliwe  głupstwo  smiele  poczyta,  iż  z  wiela  uczonych  Polaków,  rzadko 
który  co  pisze  ku  czytaniu  pospolitemu,  a  ia  będąc  człowiekiem  i  nauki 
i  rozumu  niewielkiego,  nie  tilko  się  ważę  pisać,  ale  tesz  to  cobych  napi- 
sał, dopuszczam  za  podpisanim  imienia  moiego  drukować,  a  (synic  to 
nie  Łacinskiem  ięzykiem,  s  którego  dziś  pospolicie  naukę  sądzą,  ale 
polskiem;  który  isz  nam  iest  iakoby  przyrodzony,  wiele  ich  mniema, 
żeby  im,  niemogła  być  żadna  rzecz  pożyteczna  a  poważna  wypisana, 
abo  ieśliby  mogła  tedy  by  to  krom  wszelakiei  trudności  każdemu  ktoby 
chciał  przyszło, — I  stątże  niektórzy,  za  lekkie  sobie  ludzie  ważą,  ty 
którzy  co  popolsku  piszą,  zwłaszcza  iesli  swe  imiona  podpisuią. 

„Leć  to  wszystko  mnie  nic  nieobycfaodzi,  Bo  ieśli  inszy  milczą,  ia 
nie  wiem  dla  cz^o  to  czynią,  abo  iesli  w  tym  przed  panem  Bogiem  wy- 
mówieni będą,  Tb  wiem,  że  się  godzi  sczygłowi  śpiewać,  nie  tilko  kiedy 
słowik  milczy,  ale  tesz  kiedy  śpiewa.    Drugą  tesz  wiem,  że  moie  pisa- 
nie dalibóg  może  być  komu  pożyteczne,  nikomu  (ile  z  niego  iest)  szko- 
dliwe.   Przytym  nie  wstydzę  się  dlatego  za  nie,  isz  to  jest  Polskie 
a  nie  łacińskie,  Bo  iako  żydzi,  Grekowie,  Ładnnicy  i  insze  narody, 
swemi  ięzyki  czystych  a  poważnych  i  zbawiennych  rzeczy,  dosyć  popi- 
sali, którym  sie  dziś  wszyscy  dziwuiemy,  tak  nie  wiem  przecz  bychmy 
tegosz  i  my  Polacy  ięzykiem  naszem  dokazać  nie  mogli,  gdybyśmy  bra- 
ciei  naszyi  którzy  obcych  ięzykow  nieumieią,  ku  zbawieniu,  cnocie,  ro- 
zumowi, sławie  i  pożytkowi  serdecznie  pomoc  chcieli,  iakośmy  wszyscy 
winni,  chcemyli  być  niefałszywemi  chrz^cjany. 

„Jefili  się  tesz  komu  widzi,  że  nauka  i  praca  tego  który  pisze, 
z  ięzyka  się  polskiego  okazać  nie  może:  To  niech  tak  będzie  chceli.  Ja 
acz  niewiem  iesli  połacinie,  iesli  popolsku  gorzyi  piszę,  iednak  dla  bliź- 
nego  ktoregom  miłować  winien,  popolsku  wolę.  a  na  lego  pożytku  prze- 
stawaiąc:  od  pana  Boga  odpłaty  czekam. 

„Tak  że  imienia  moiego  podpisowanim,  tego  samego  na  więcyi 
pragnę,  aby  inszy,  tym  rychlei  prawdzie  wierzyli,  gdy  się  podpisać,  iei 
powiedacz  niewstydzi.  A  krotko  mówiąc,  gdy  co  czynię,  więcyi  się  na 
pana  Boga  oglądami  niszli  na  ludzie. 

„Którego  tći  swiętyi  abychmy  się  wszyscy  więcyi  nisz  tego  miser- 
nego  świata  rozmiłowali  i  z  okrutnych  się  złości  naszych  upamiętać 
mogli,  zebrałem  na  polski  ięzyk  tę  żałosną  Historią  z  łacińskiego  pisma 
wielu  uczonych  ludzi,  widząc  że  prawie  tak  iako  inszy  pogani  o  pana 
Boga  nic  nie  dbamy  i  nisz  iego  boski  gniew  wzgardziwszy,  iako  nie  la- 
dzie, żywiemy,  wszystko  sobie  na  ziemi  więcyi  ważąc,  nisz  chfałę  tego 
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który  nas  był  sobie  ku  tći  stworzył,  i  teras  ieszcze  chowa,  owabysmy  to 
dobrodzieistwo  iego  uznać  chcieli,  a  tak  wdekwszy  sig  do  miłosierdzia 
iego  zbawieni  byli. 

„Eu  czemu,  aby  nas  czytanie  tyi  to  Historjiei  która  się  dopiero 
tak  dwie  lecie  s  stEiła  przywiodło,  racz  nas  w  tym  wysłuchać  stworzy- 
cielu nasz  miły,  Mnie  co  się  dotyczę,  przyiąłbych  to  wielmi  rad  za  miłą 
a  wdzięczną  zapłatę  by  nawiętszyi  pracyi  moiei,  nie  tilko  tyi  dosyć 
rownyi. 

„Etora  tesz  iesli  komu  laki  pożytek  przyniesie,  niedbam  za  to 
choć  mi  nigd  dziękować  nie  będzie,  byle  dziękował,  naprzód  panu  Bogu, 
Potym  niektorem  osobliwym  dobrodzieium  moiem.  Jako  Jego  M.  Esią- 
zęciu  Pruskiemu,  Ich  M:  panum  woiewodom  Innowłodzławskiemu^ 
i  Płockiemu,  i  Castellanum  Brześćkiemu  i  Dobrzyńskiemu,  którzy  mi 
po  Oicu  i  niektórych  przyiaciołach  moich,  ku  naukam  moim  pomoc  ra- 
czyli. Na  ostatek  godzien  iest  niepoślednie!  dzięki  i  ten  który  tę  Hi- 
storią swym  nakładem  drukować  dał,  na  imię  E.  Jan  Seclucjan,  który 
dla  pożytku  inszych  nietilko  sam  rzeczy  ku  zbawieniu  pożyteczne  pisze, 
ale  tesz  i  na  to  nałożyć  s  swą  wielką  szkodą  nielituie,  gdy  kto  inszy  co 
pożytecznego  napisze. 

„A  za  ty  swoie  posługi  i  utraty,  nie  widzę  ktorąby  po  nas  pola- 
kach wdzięczność  uznawał,  bo  iedni  nie  mamy  co  dać,  drudzy  dostatecz* 
ni,  na  prozne  chleby  i  niepotrzebne  rzeczy  wolą  utrącać,  nisz  tego  któ- 
ry się  o  nasze  zbawienie  stara  i  wzdłuża  namnieiszą  rzeczą  zapomoc. 

„A  to  wszystko  stąt  pochodzi,  że  o  przyszłym  żywocie  niemysle- 
my  i  zda  się  nam  więtsza  szkoda  kiedy  trzy  grosze  utraciem,  nisz  kiedy 
zbawiennyi  drogi  niewiedząc  i  pana  Boga  nieznaiąc  do  piekła  z  inszemi 
iśc  musiem,  cośmy  mogli  za  równą  rzecz  z  miłości  ku  panu  bogu  w  wie* 
rze  prawyi  uczynioną,  wiecznyi  radości  używać.  Etoryi  ia  tobie  wiernie 
sprzam  czytelniku  miły,  A  stem  nielitui  ostatka  posłuchać." 

„Stanisław  Murzynowski  s  Suszyć."    . 

Murzynowski  pisał  się  z  Suszyć  ')»  miejscowości  położonćj  w  Zie- 
mi dobrzyńskiój  i  należał  do  starożytnego  rodu  Ogończyków,  szeroko 
w  tćjże  ziemi  osiadłego,  z  którego  wyszli  Eościeleccy,  a  od  majętności 
w  Ziemi  dobrzyńskiej  położonych,  jak:  Radziki,  Działyń,  Murzynowo, 
Czarne,  Żalę,  Zbójno,  rodzina  ta  przybrała  nazwiska  Radzikowskich, 
Działyóskicłi,  Murzynowskich,  Czerskich,  Żelskich  i  Zboińskich.  Pa- 
procki i  Niesiecki  mówiąc  o  Murzynowskich  powiada,  że  jestto  dom  sta- 
rodawny jednćj  z  Działyńskiemi  dzielnice.  O  Stanisławie  bliższych  nić- 
mamy  szczegółów,  z  przedmowy  którąśmy  zamieścili  dowiadujemy  się, 

')  W  Dyplomataryuszu  Rcyssccewakiego  w  t.  II,  na  str.  232,  w  Dy- 
plomaoie  nr.  240  i  r.  1821,  opisującym  granioe  dyeoesyi  kttjaw«kUj  i  ptoo- 
kićj,  wymieniona  jeat  wieś  Suizyce,  dziś  do  parafii  Sipethala  naleiąoa;  w  Dy- 
plomaoie  zaś  nr.  891  z  r.  1441  w  tymże  tomie  na  str*  489  powiedziano  jeat, 
ie  Miohał  Graby  a,  dziedzic  Suszyć,  Kępę  na  Wiśle  oddal  biskupowi  i  kapitale 
włocławskiej,  za  las  zwany  Cieślino. 
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że  miał  motoych  protektorów,  którzy  przyczynili  się  do  jego  wykształ- 
cenia. Uksztatcenia  swojego  dowody  pozostawił  w  pismach  polskich 
i  łacińskich,  drukiem  ogłoszonych.  Budny  w  przedmowie  do  Nowego 
Tesiameniu  w  r.  1574  wydanego,  wysoko  ceni  tłómaczenie  królewieckie 
t-c^oż  Teaiamentu  przez  Murzynowskiego,  dodając,  że  byłto  młodzieniec 
nieladajako  w  języku  greckim  uczony,  którego  śmierć  zawcześnie  za- 
brała ')•  Być  może,  że  Murzynowski  chwyciwszy  się  nowćj  naaki,  spo- 
sobił się  do  stanu  duchownego,  a  nawet  jaki  urząd  piastował,  ale  na  to 
nićmamy  żadnego  dowodu.  Historya  O  Spierze  nie  jest  prostom  tłd- 
maczeniem,  ale  jak  sam  autor  w  przedmowie  powiada,  jest  zebraniem 
z  różnych  pism  łacińskich  i  ułożeniem  w  jedną  całość;  treść  jój  nastę- 
pująca. 

W  miasteczku  Gitadella,  niedalekićm  od  Padwy,  mieszkał  Franci- 
szek Spiera,  „który  był  człowiekiem  zacnym  i  wziętym,  a  to  iż  w  nim 
była  mądrość  i  rozum  osobliwy  i  miał  w  prawie  biegłość  niepospolitą, 
a  był  znakomitym  prokuratorem,  skąd  też  był  i  ku  sławie  w  onym  oko- 
licznym kraju  i  między  swemi  ku  dostojeństwam  i  dostatkowi  niemałe- 
mu przyszedł.    Ten  ku  tem  darom  panskiem,  był  też  obdarzon  od  pa- 
na Boga  żonką  cnotliwą  i  dziatkami  z  nią  niegorszemi,  których  było  ie- 
denaście,  przytero  nad  ty  wszytki  dary  Boże,  z  miłosierdzia  pańskiego 
przyszedł  też  był  iakoby  na  sześć  ląt  przede  śmiercią,  naprzód  ku  oba- 
czeniu  grzechów  swoich,  potem  ku  takiemu  uznaniu  prawdy  niebieskićj 
a  drogi  żywota  wiecznego,  że  się  też  był,  maiąc  z  tego  wielką  roskosz 
i  wesele  a  o  ochłodę  dusze  swoiei,  na  to  wszystek  udał,  iakoby  nietylko 
sam  pana  Boga  i  sposób  a  drogi  zbawienia  swojego  wiedział,  ale  żeby 
też  i  inszy  przezeń,  byli  k'temu  przywiedzeni,  s  czego  się  on  wielmi  ko- 
chał.   Począł  więc  uczyć  drogi  zbawienia,  naprzód  dom  swoi  i  przyia- 
cioły,  potem  też  i  insze  s  któremi  skład  a  życie  miewał.'* 

Znaleźli  się  nieprzychylni,  którzy  pragnąc  go  o  gardło  lub  pozba- 
wienie majętności  przyprawić,  albo  też  zmusić  do  ucieczki  i  mienie  zo- 
stawić, oskarżyli  go  przed  Janem  z  Casy,  legatem  papieskim  w  Wenę- 
cyi, ,  jako  wielkiego  Luterana." 

,Spiera  dowiedziawszy  się  o  tem,  a  obawiając  się,  żeby  Legat  nad 
nim  jakiego  okrucieństwa  nie  używał,  nadto  oglądając  się  na  żonę 
i  dzieci  aby  im  majętności  jego  nie  pobrano,  skoroby  uznany  został  za 
heretyka  i  na  śmierć  i  utratę  dóbr  skazanym  był»  postanowił  wszystko 
odwołać  i  aby  Legata  ubłagać,  z  dobrśj  woli  stawić  się  przed  nim  pierw 
nim  ten  go  zawezwie. 

„Wyznania  Spiery  z  rozkazania  Legatowego  zapisano  i  on  się 
ręką  swą  na  to  podpisał;  następnie  Legat  niejako  przebłagany,  przyjął 
go  w  łaskę,  rozkazawszy  aby  nazajutrz  wracał  do  domu  i  tam  jawnie 
i  publicznie,  przy  zgromadzeniu  miasta,  jaśnie  się  wszego  co  przedtym 
twierdził  i  uczył  odprzysiągł,  a  Kościołowi  Rzymskiemu  w  źadnćj  się 
rzeczy  nie  przeci wiać  przyrzekł. 

O     Hist.  Ut.  PoUkUj  Wiszniewskiego,  t.  VI,  str.  587. 
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,,Spełniając  to  polecenie  Spiera  w  niedzielę  poranu,  gdy  było  po 
mszy,  stanął  na  okazałym  miejscn,  gdzie  byli  ci,  które  przedtóm  uczył; 
byli  księża,  był  starosta  i  ludu  jako  on  powiadał  około  dwu  tysiąca. 

„Przed  któremi  to  wszystkiemi  odprzysiągł  się  tego  wszystkiego 
czego  przedtem  nauczał.  Nad  to  powiedział,  że  przeciw  rzeczom  prze- 
rzeczonym  ucząc  błądził  i  s  prawdy  zwiedzion  był;  a  teraz  przyszedł 
na  drogę  światłości  i  prawdy  i  od  kacerstwa  się  ku  Matce  Świętćj,  Ko- 
ściołowi Rzymskiemu  nawrócił. 

„Ale  powróciwszy  do  domu,  wszystkie  te  grzechy  stanęły  ma  nat 
pamięci,  a  stąd  rozmnożył  się  w  nim  strach  potępienia  wiecznego, 
wpadł  w  rozpacz  nieuleczoną,  poczęli  go  duszni  nieprzyjaciele  straszyć, 
sumienie  gryźć,  ogień  piekielny  jeszcze  na  tym  świecie  paUć.** 

Odtąd  Spiera  uważał  się  za  potępionego  i  odrzuconego  od  łaski 
i,  miłosierdzia  Bożego;  wszelkie  śtodki  przez  rodzinę  i  przyjaciół  użyte 
aby  go  z  tćj  niemocy  duszewnój  i  delesnćj  uleczyć,  okazały  się  bezsku- 
tecznemi,  umarł  nie  pojednawszy  się  z  Bogiem.  Niektórzy  z  jego  przy- 
jaciół (z  wielkićm  zgorszeniem  autora)  przypisywali  ten  stan  jego  me- 
lancholii i  obłąkaniu;  inni  zaś  wnieśli  „że  to  był  dowód  wyraźnćj  ka- 
źni  Bożćj  za  odstępstwo,  i  aby  ta  kaźń  jego  pańska,  tćm  jawniejszą 
światu  była." 

Pomijam  obszerne  dysputy  jakie  w  Padwie,  dokąd  go  przewiezio- 
no  celem  uleczenia  z  tćj  niemocy,  odbywał  Spiera  z  doktorami,  teolo- 
gami i  ludźmi  uczonymi;  na  wszystkie  ich  argumenta  że  o  swojćm  zba- 
wieniu i  miłosierdziu  Bożem  wątpić  nie  powinien,  wciąż  prawie  jedno 
odpowiadał:  „chce  tego  Bóg,  abych  ja  to  karanie  za  grzech  cierpiał, 
chce  mnie  dla  was  wystawić  na  przykład  gniewu  swego,  znam  to  iżem 
jest  potępion,  znam,  iżem  już  na  śmierć  skazan  i  więtszy  jest  mój 
grzech  niż  miłosierdzie  Boskie." 

„A  zaiste  (powiada  autor)  była  żałosna  rzecz,  patrzóć  na  czło- 
wieka tak  poważnego  i  iuż  letniego  (bo  tedy  miał  około  pięćdziesiąt 
lat)  przytem  znać  w  nim  wielki  rozum,  niepoślednią  naukę,  pamięć  nie- 
pospolitą^ wymowę  dziwną,  a  przedsię  go  słychać,  a  on  sam  siebie  po- 
tępia, wymową  rzadko  słychaną,  przeciwko  sobie  wywody  czyni  i  co- 
kolwiek kto,  by  namędrzyi,  ku  jego  pociesze  przywodzi,  to  on  na  swe 
złe,  s  wszystkich  podziwieniem  obraca,  ani  się  ten  Jiaiduie,  którego  by 
on  mowy  przeciwko  sobie  nie  obrócił." 

Jak  widzimy,  dążność  w  rozpowszechnieniu  tśj  książki  była  jas- 
na, aby  przyjmującym  nową  naukę  wykazać,  jak  niebezpieczną  było 
rzeczą  powracać  do  starych  l()łędów,  i  jak  Bóg  przykładem  na  Spierze 
chciał  okazać,  w  jaki  sposób  tego  rodzaju  odstępstwa  karać  umie,  na- 
wet w  życiu  doczesnóm. 

Dziś,  kiedy  umilkły  namiętności  religijne,  pisma  tego  rodzaju  za- 
ledwie posiadają  podrzędne  historyczne  znaczenie,  ale  je  wysoko  pod* 
nosi  język  jakim  były  pisane. 
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Już  Lelewel  zauważył  że  dzieła  polskie  z  Xyi  wieku  tak  orygi- 
nalne jak  i  ttómaczone,  dla  języka  nie  małego  są  interesu  i  z  t^o  po- 
wodu bywają  mocno  poszukiwane  O- 

Wiszniewski  zaś  mówiąc  o  Seklucyanie  i  Postylli  przez  niego  wy- 
danćj  w  1556  r.  uważa,  że  ta  PoHyUa  nie  zdaje  sig  być  dziełem  Se- 
klucyana,  czego  nietylko  z  dziwnie  pięknćj  polszczyzny  (a  Seklucyan 
w  nićj  nie  celuje)  domyślać  się  można,  ale  i  sam  powiada,  że  tylko  nie- 
które na  święta  kazania  przydał."  W  innóm  zaś  miejscu  dodaje:  ,,2e 
język  tćj  Postylli  jest  równie  czysty  a  niekiedy  piękniejszy  od  języka 
Skargi*' »). 

Otóż  ten  dziwnie  piękny  język  spotykamy  w  Historyi  o  ofierze 
ułożonśj  przez  Murzynowskiego,  bardzo  więc  prawdopodobne,  że  jego 
utworem  sa  owe  Postylle^  których  język  tak  wielkie  pochwały  wywołał 
u  Wiszniewskiego. 

A  chociaż  Budny  wysoko  podnosząc  tłomaczenie  królewieckie 
Nowego  Testamentu  przez  Murzynowskiego,  dodaje,  że  szkoda  iż  tło- 
macz  nie  mógł  go  drugi  raz  przepatrzyć  a  wydać,  bo  acz  po  polsku 
grubo  mówił  i  pisał,  aleby  to  był  czas  wypolerował  gdyby  nie  śmierć 
zawczesna  ^)\  my  jednak  z  tóm  zdaniem  Budnego  zgodzić  się  nie  może- 
my, bo  ani  on,  który  pisał  późniój  (1570)  ani  współcześni  w  dzidach 
swoich  oryginalnych  i  tłómaczonych,  nie  wytrzymają  porównania  z  pol- 
szczyzną Murzynowskiego. 

Zamieściliśmy  w  całości  przedmowę  i  opowiedzieliśmy  Historyą 
J^ńery  mniój  więc^  wyrazami  samego  tekstu,  ażeby  z  tych  wyjątków 
sam  czytelnik  mógł  ocenić  jak  pięknym,  czystym  i  wyrobionym  j^y- 
kiem  pisał  Murzynowski,  i  że  to  jego  dziełko,  bez  zaprzeczenia,  zali- 
czone być  powinno  do  najcelniejszych  pomników  mowy  ojczystćj, 
z  czasów  Zygmuntowskich. 

<?.  Z. 


')  Bihliograjicznyeh  ksiąg  dwoje f  tom  I,  p.  186. 
'*)  Hiitorya  literatury  pol$biij\  tom  IX.  str.  281. 
')     Historyą  Literatury  polskiej  Wiitaiewskiego,   tom  VI,  str.  586  i  7. 
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W  KRÓLESTWIE  POLSKIEM  *). 


PRZEZ 


C^nłomego  Wrołnojpskiego. 


XIV. 

Ewestya  znaczenia  drogich  metali  nie  wyczerpywała  przecież 
przedmiotu  i  nićmiała  tćj  doniosłości,  iżby  sama  jedna  pociągnąć  mo- 
gła umysły  ku  systematowi  wolnćj  migdzynarodowój  zamiany.  Żąda- 
jąc zniesienia  wszelkich  ceł  prohibicyjnych  i  protekcyjnych  musiał 
Smith  usprawiedliwiać,  iż  one  są  dla  dobrobytu  społeczeństw  abso- 
lutnie  szkodliwemi,  a  tćm  samćm  przenieść  dyskusyą  na  szersze 
i  ogólniejsze  pole.  Korzystając  zaś  z  przygotowanego  dla  siebie  przez 
Fizyokratów  gruntu,  chociaż  się  z  nimi  w  poglądach  abstrakcyjnych 
i  spekulatywnych  wcale  nie  zgadzał  >))  stawił  przedewszystkićm  ten 

*)     Dokończenie — patrz  zeszyt  za  m.  listopad  r.  b. 

*)  Quesna7  (aator  dzieła:  Le  tableau  ^conomique^  wydanego  w  r.  1760} 
z  liczną  pleadą  uczonych,  którzy  jego  poglądy  rozwijali,  wytworzył  był  od- 
dzielną szkołę  fizyokratów,  nietylko  ekonomiczną,  ale  i  filozoficzną,  a  nawet 
polityczną  zarazem.  Wychodząc  z  założenia,  że  światem  rządzą  jedno- 
cześnie prawa  i  fizyczne  i  moralne,  utrzymywał,  iż  idee  pokoju,  prawa 
i  braterstwa  między  ludźmi  nie  opierają  się  wyłącznie  na  dogmacie  nieśmier- 
telności duszy  i  życia  poza  grobem,  ale  także  na  poszanowaniu  i  stosowaniu 
się  do  owych  praw  naturalnych^  których  gwałcenie  nie  przechodzi  na  tćj  ziemi 
bezkarnie.  Badanie  przeto  tych  praw,  poczytując  za  rzecz  konieczną  i  naj- 
bardziej pożyteczną,  a  na  ludzi  żyjących  w  społeczeństwie,  zapatrując  się  głó- 
wnie jako  na  konsumentów  i  producentów,  fizyokraci  oceniali  naukowo  oo  jest 
dla  każdego  najbardziej  użyteoznem. 

Te  zaś  idee  odnosząc  do  ekonomii,  przyjmowali  za  punkt  wyjścia>  iż 
główną  cechą  bogactwa  jest  materya;  wartość  przeto  i  użyteczność  pracy  mie- 
rzyU  ilością  materyi  surowej,  jaką  taż  praca  zdoła  zawładnąć.  Skutkiem  cze- 
go charakter  produkcyjności  przyznawali  tylko  rolnictwu,  poczytując  inne  ga- 
łęzie przemysłu  za  bezowocne,  chociaż  im  nie  odmawiali  pewnój  użyteczności; 
przed  wszystkiemi  zaś  klasami  ludności  przyznawali  pierwszeństwo  właścicie- 
lom ziemi.  W  konkluzyi  więc  dowodzili,  że  oprócz  czystego  dochodu^  jaki 
daje  ziemia  po  opłaceniu   kosztów   uprawy   rolniozćj   i  utrzymania  właścicieli} 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  51 
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pewnik,  iż  -do  podniesienia  każdego  państwa  z  najniźsz^o  stopnia  bar- 
barzyństwa  do  najwyżnzego  stopnia  zamożności,  nic  inn^o  nie  potrze- 
ba, oprócz  pokoja,  umiarkowanych  podatków  i  znośnego  {tolirable)  wy- 
miaru sprawiedliwości,  gdyż  resztę  sprowadzi  sam  naturalny  bieg  rze« 
czy.  Z  tego  wychodząc  założenia,  rozwinął  był  Smith  szereg  poglą- 
dów, przyjmowanych  przez  liczny  zastęp  ekonomistów  spótczesnych 
i  późniejszych.  Te  poglądy  uzupełnione  teoryą  Jana  Chrzciciela  Say, 
o  znaczeniu  miejsc  zbytu  {dibouehiee)  >),  dają  się  streścić  jak  nastę- 
piye. 

Trzy  są  główne  czynniki  produkcyi:  ziemia,  dostarczająca  mate- 
ryi,  praca  człowieka,  która  tęż  materyą  zużytkowywa  i  kapitał,  two- 

społeołeństwo  innego  doohoda  nićma,  źe  więc  jest  najbardziej  zainteresowane, 
iżby  czysty  doohdd  z  ziemi  wzrastał;  od  tego  bowiem  wzrostu  zależy  potęga  każde- 
go państwa,  a  nawet  postęp  oywilizacyi.  Rd^niąo  się  z  obrońcami  systematu  mer- 
kantylnego w  pojęciach  o  znaczeniu   drogich   metali,  kapitałom  obsłngającym 
rolnictwo,  fabryki  i  handel,  nadawaU  fizyokraci    znaczenie  uposażenia  tych  ga- 
łęzi przemysłu,  bez  którćj  to  dotacyi^  jak   się  wyrażali,  nie  byłoby  ani  ł>ogao- 
twa,  ani  właścicieli  ziemi.     Zyski   zaś    na    produkcyi  fabrycznej    i  na  faandla 
poczytywali  za  wydatki,  ktdre   są  nieuniknionym    ciężarem  społeczeństwa,  lecz 
zupełnie  nieprodukcyjnym  dla  interesu   ogólnego   tegoż   społeczeństwa,  które 
przeto  należy  ograniczać  przez   dopuszczenie   swobodnój  konkurenoyi.     Uwa- 
żali wreszcie,  iż  każdy  podatek  spada  ostatecznie  na  produkcyą  rolniczą  i  dla- 
tego żądali  zniesienia   wszystkich   podatków    pośrednich,  a  ustanowienia  jedy- 
nego podatku  od  dochodu  z  ziemi,  tylko   bowiem  temu  podatkowi  przyznawali 
prawowitośó. 

')  Say^  ekonomista  używający  wielkićj  w  Europie  sławy,  wykazując 
także  (w  dziele  już  zacytowanym),  że  mylne  były  pojęcia  twórców  systematu 
merkantylnego  o  znaczeniu  drogich  metali,  dowodził:  że  każda  praca  utfteezna 
jest  zarazem  pracą  produkcyjną.  Każdy  bowiem  produkt,  bez  żadnego  wy- 
jątku wyobraża  bądź  uiytecznośó  nową  przed  jego  wytworzeniem  zupinie  dla 
społeczeństwa  nieistniejącą,  bądź  powiększenie  użyteczności  już  istniej ąc€i\  na- 
dane rzeczom,  a  nawet  i  samym  ludziom,  a  będące  owocem  pracy  wykonanćj 
w  tym  celu.  Objaśniał  dalćj,  iż  właśnie  postęp  przemysłowy  polega  głównie 
na  zwiększeniu  na  przyszłość  stopnia  współudziału,  jaki  w  dzieło  produkcyi 
niosą  człowiekowi  czynniki  naturalne^  a  zwłaszcza  siły  samij  przyrody  dla  każ- 
dego dostępne;  ten  bowiem  współudział,  nowonabyty  lub  powiększony,  każdą 
produkcyą  czyni  płodniejszą,  nie  wymagając  na  to  więcej  pracy;  płynąca  zaś 
ztąd  użyteczność  staje  się  dziedzictwem  ogółu  {tombe  dans  le  domaine  com" 
mtifi.).  Poczytując  zaś  miejsca  zbytu  za  jedną  z  najistotniejszych  użyteczno- 
ści, jakie  są  właśnie  przystępnemi  dla  każdego,  a  więc  jakie  idą  na  pożytek 
tegoż  ogółu  i  stawiając  te  dibouchies  w  rzędzie  najpożyteczniejszych  czynni- 
ków naturalnych,  do  rozwoju  produkcyi  dopomagających  naj skuteczniej, 
a  służących  każdemu  darmo,  Say  pierwszy  sformułował  regułę:  que  les  nations 
ne  puyent  les  produits  qu'avec  les  produits^  et  que  toutes  les  lois  qui  leur  de/en- 
dent  d^acheter  les  empeehent  de  uendre. 
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rżący  sig  przez  gromadzenie  produktów  surowych  lub  przerobionych. 
Każdy  z  tych  trzech  czynników  jest  w  dziele  produkcyi  zarówno  po- 
trzebnym,^ obfitość  przecież  kapitałów  szczególniój  wyróżnia  narody 
bogate  od  ubogich,  skoro  przy  braku  kapitafów,  nawet  ziemia  nie  jest 
uprawianą,  jak  należy,  suma  pracy  krajowćj  zmniejsza  się,  a  przynaj- 
mniej nie  może  być  powiększaną,  a  więc  ekonomiczna  działalność  nie 
może  nabrać  odpowiedniego  rozwoju  i  żadne  udoskonalenia  możliwemi 
nie  są,  bez  pomocy  bowiem  kapitału  nie  mogą  być  czynionemi.  Po- 
stęp w  rolnictwie  lub  w  przemyśle,  w  żadnym  momencie  historyi  nie 
przekracza  przeto  granicy  zakreślonćj  sumą  kapitału  w  każdym  z  tych 
momentów  istniejącą;  kapitały  zaś  bez  różnicy  postaci,  jaką  przybiera- 
ją, powiększają  się  nieinaczój,  jak  przez  oszczędność.  Należy  więc 
ocenić,  który  z  dwu  systematów:  ograniczeń,  czy  pełnćj  swobody  ru- 
chu, protekcyjny  czy  wolnćj  zamiany,  więcćj  sprzyja  czynieniu  oszczę- 
dności? 

Otóż,  społeczeństwo  usiłujące  kierować  handel  zewnętrzny  na 
drogi  sztucznie  przez  siebie  oznaczone  i  w  tym  celu  ułatwiające  przy- 
wóz materyałów  surowych  {małieres  primilres),  a  wywóz  fabrykowa- 
nych jest  w  błędzie  gdy  mniema,  że  tym  sposobem  wpływa  na  powię- 
kszenie i  sumy  swej  pracy  i  swego  kapitału  zarazem.  Społeczeństwo 
bowiem,  tak  samo  jak  jednostka,  bez  względu  na  istniejący  systemat 
cłowy,  kupuje  wszystkie  produkta  nieinaczćj  jak  za  inne  produkta 
i  sprowadzając  z  zagranicy  przedmiot,  którego  potrzebuje,  musi  dać 
w  zamian  inny  przedmiot  odpowiednićj  wartości.  Jest  zaś  widocznćm, 
iż  nic  innego  dać  nie  może,  jak  to  co  wyprodukowało  samo,  lub  co  zo- 
stało dlań  wyprodukowanym  gdzieindzićj.  Że  zaś  wartości  zamienne 
ustalają  się  przedewszystkióm  wedle  sumy  pracy  włożonćj  w  przed- 
miot wystawiony  na  przedaż,  więc  i  zamiana  produktu  na  produkt  nie 
jest  czćm  innćm,  jak  zamianą  pracy  za  pracę  i  będzie  zawsze  rzeczą 
dla  działalności  społecznćj  obojętną  zamieniać  z  zagranicą  materyały 
surowe  na  fabrykowane,  lub  f)iee  ver8a^  skoro  w  każdśj  z  tych  hypotez 
zamienia  się  tylko  suma  pracy  za  odpowiednią  sumę  pracy. 

Z  tego  punktu  zapatrywania  nie  należy  w  stosunkach  międzyna- 
rodowych obawiać  się  zamiany  z  narodami  sŁojącemi  na  wyższym  sto- 
pniu rozwoju  przemysłowego,  ona  bowiem  wychodzi  właśnie  na  poży- 
tek społeczeństwa  mnićj  rozwiniętego  pod  względem  produkcyi  fabry- 
cznśj,  skoro  tym  jedynie  sposobem  korzysta  ono  z  taniości  wyrobów 
zagranicznych.  Społeczeństwo  mnićj  w  przemyśle  rozwinięte  daje 
tym  narodom  mnićj  swych  produktów,  a  więc  mnićj  swój  pracy  za  to, 
czego  potrzebuje  i  tym  sposobem  czyni  oszczędność,  idącą  na  powię- 
kszenie pracy  krajowćj,  zupełnie  tak  samo,  jak  kupiec  wywożący  war- 
tość 100  gotowizną,  płodami  rolniczemi,  lub  wyrobami  fabiycznemi 
zwiększa  swą  korzyść,  gdy  otrzymuje  w  zamian  produkta  zagraniczne, 
które  na  miejscowych  targach  może  spieniężyć  za  105  lub  drożćj. 

Otóż  systemata  t)graniczeń  (prohibicyjny  i  protekcyjny),  zmusza- 
jąc całe  społeczeństwo  płacić  drogo  za  to,  co  ono  mogłoby  mićć  od  za- 
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granicy  tanio,  przeszkadzają  czynieniu  oszczędności  lub  zmniejszają  j^ 
sumę,  utrudniają  lub  opóźniają  tworzenie  się  kapitałów,  tamują  po- 
stęp fiibrykacyi  miejscowćj,  a  produkcye  najwłaściwsze  natunse  ziemi 
lub  geniuszowi  każdego  narodu  pozbawiają  naturalnych  miejsc  zbytu 
i  poświęcają  interesa  wielkiej  liczby  mieszkańców  interesowi  klas 
uprzywilejowanych.    Rzeczone  systemata  zwracają  wprawdzie  ku  pe- 
wnym gałęziom  przemysłu  więcój  rąk  i  kapitałów,  niżby  to  miało 
miejsce  w  kraju  przy  naturalnym  biegu  rzeczy  (t.  j.  przy  wolnćj  zamia- 
nie z  zagranicą);  czynią  to  przecież  z  widoczną  tegoż  kraju  szkodą, 
skoro  pracę  i  kapitały  odwracają  od  innych  kierunków,  mogących  dian 
przynieść  większy  pożytek.    Jakoż  inieyatywa  jednostek  wszędzie  oce- 
ni najlepićj,  jaki  rodzaj  produkcyi  da  zyski  największe;  że  zaś  wątpli- 
wości nie  ulega,  iż  ogół  korzyści  danego  społeczeństwa  na  jego  mię- 
dĘ^narodowćj  zamianie  składa  się  właśnie  z  sumy  zysków  otrzymywa- 
nych przez  wszystkie  jednostki  w  jego  skład  wchodzące,  taki  więc  wy- 
wóz i  przywóz  produktów,  który  najbardziśj  bogaci  owe  jednostki,  bo- 
gaciłby zarówno  kraj  i  państwo. 

Wszystkie  te  poglądy  przyjęte  zostały  przez  całą  szkołę  ekono- 
mistów francuzkich  bez  żadnych  modyfikacyi  lub  zastrzeżeń.  Liczni 
uczeni,  których  nazwiska  stały  się  powagami,  różniąc  się  między  sobą 
w  innych  kwestyach  ekonomicznych,  pismem  i  słowem  stale  i  jedno- 
myślnie utrzymują,  że  zniesienie  ceł  protekcyjnych  leży  zarówno  w  in- 
teresie i  konsumentów  i  producentów;  że  zapewniłoby  pierwszym  ia- 
mość,  drugim  zwiększenie  korzyści,  czyli  wzrost  dobrobytu,  I  to  swe 
przekonanie  podnieśli  ekonomiści  do  wysokości  dogmatu  naukowego, 
w  obronie  którego  w  swych  pismach,  wychodząc  z  granic  umiarkowa- 
nia, często  wyrażają  się  z  lekceważeniem  o  każdym,  kto  ich  teoryi  bez- 
warunkowo nie  podziela,  jak  gdyby  ta  teorya  była  jedną  z  prawd 
ewangelicznych  lub  miała  znaczenie  dogmatu  religijnego;  a  tak  prze- 
cież nie  jest  >)• 

Że  w  tym  kierunku  poszła  cała  falanga  uczonych,  zgrupowanych 
około  sztandiaru  z  godłem:  laisśez  faire^  laissez  paaser  i  przeeuo^ek 

';  Dowodem  tćj  namiętnośoi  jest  takie  wydawnictwo  pod  kaidym 
zresstą  względem  szacowne:  Dictionnoire  de  lUconomie  polidąue  (2  tomj,  Paryi 
1854  r.).  88  slynnjrcb  ekonomistów  szkoły  francuzkićj  przyjęto  w  tćm  wy- 
dawnictwie czynny  ndział:  Bastiat,  Bandrillart,  Cherbnliez,  Cheyalier,  Clement, 
Cavier,  Fausher,  Garnier,  Molinań,  Parieu,  Passy,  dwaj  8ay'c,  Vivien,  Wo- 
łowski i  w.  i.  Pisząc  o  aatorach  i  statystach  lab  o  dziełach  przeciwnych  aya- 
tematowi  wolnej  międzynarodowej  zamiany  nie  ograniczali  się  oni  na  pned-* 
stawienia  objektywnćm,  ale  każdego  aatora  lab  statystę  i  kaide  dzieło  kryty- 
kowali sarowo  za  to,  iż  nie  podziela  zdania  krytykujących.  Całe  wydawnio* 
two  byłoby  przecież  pożjrteczniejsz^m,  gdyby  nie  przeistaczając  się  w  środek 
propagandy  jednćj  teoryi,  jednego  systemata,  nie  było.  odbiegło  od  metody 
dla  każddj  enoyklopedyi  najwłaśoiwszdj  i  objcktywnie  dawało  o  każdym  przed* 
miocie  bezstronne  objaśnienia. 
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wszelkiemu  mieszaniu  się  społeczeństwa  i  Jego  rządu  w  rzeezy  roz- 
działu owoców  pracy,  można  to  tłómaczyć  nastrojem  umysłów  we 
Francyi,  usiłującym  z  każdćj  zasady  abstrakcyjnej  wyciągnąć  wszystkie 
konsekwencye  logiczne  i  wprowadzać  je  w  życie  guand  mśme.  W  tym 
samym  przecież  szeregu  przeciwko  cłom  protekcyjnym  stanęły  także 
wszystkie  szkoły  socyalizmu  '),  a  nawet  ci  z  ekonomistów,  którzy  wy- 
chodząc  z  założenia,  iż  najgłówniejszćm  zadaniem  ludzkości,  wśród 
wszelkich  jćj  przeobrażeń  dziejowych,  jest  właśnie  zapewnianie  spra- 
wiedliwszego rozdziału  owoców  pracy,  żądają,  izby  to  zadanie  podjęły 
rządy  i  załatwiały  je  za  pomocą  wzajemnych  migdzy  sobą  porozu- 
mień ^).  Dopuszczają  więc  mieszanie  się  rządu  w  działalność  ekonomicz- 
ną; tak  samo  jak  rzeczone  szkoły  żądają,  by  on  regulował  nawet  wa- 
runki konkurencyi  miejscowćj;  jedna  tylko  zamiana  międzynarodowa 
ma  zostać  poza  wszelkim  z  jego  strony  wpływem  i  odbywać  się  wedle 
reguły,  laissez  faire^  laissez  passer^  przeciwko  którćj  przecież  w  sto- 
sunkach miejscowych  jednocześnie  powstają. 

Wobec  tój  zgodności  zdań  w  rzeczy  ceł  protekcyjnych,  zgodności 
nie  zawsze  jak  widzimy  wy  tłómaczyć  się  dającćj,  było  rzec  można 
oznaką  dobrego  tonu  zaliczać  się  do  obrońców  teoryi  wolnego  handlu. 
Wywierała  tóż  ona  przeważny  wpływ,  jak  każda  nowość  lub  moda.  Pod 
koniec  zwłaszcza  panowania  Ludwika  Filipa,  zaraz  po  owćj  reformie 
Boberta  Peel,  tyle  dobrobytu  i  taniości  zapowiadającćj,  nikt  niemógł 
się  we  Francyi  za  systematem  protekcyjnym  odezwać,  bez  narażenia 
się  na  zarzut  obskurantyzmu  i  wstecznictwa.  I  w  istocie  możnaby 
mniemać,  iż  umysły  pociągane  były  urokiem  wyrazu  wolność^  niezdając 
sobie  sprawy,  że  ta  wolność  idąc  na  korzyść  narodów,  rozporządzają- 
cych większą  siłą  produkcyjną,  może  się  stać  wolnością,  przywilejem 
i  protekcyą  tylko  dla  przemysłu  zagranicznego.  Wśród  takiego  uspo- 
sobienia umysłów,  rozpoczęły  się  były  rządy  Napoleona  III,  przycho- 
dzącego właśnie  z  tradycyą  tym  usposobieniom  wprost  przeciwną. 

Jakoż  w  ciągu  naszego  opowiadania,  już  mieliśmy  sposobność 
wskazać  poglądy  Fr.  Aug.  Ferrier  na  warunki  międzynarodowćj  zamia- 
ny. Poglądy  te  były  wiernćm  odbiciem  myśli  samego  Napoleona  I, 
dobrze  znanćj  z  dziejów,  a  uwydatnionój  w  jego  pamiętnikach  z  wyspy 
Ś-tćj  Heleny  ').    Anglia  wyjednawszy  w  r.  1786  zgodzenie  się  Francyi 

*)     St.  SimoD^a,  OTen'a,  Fourrier  a  i  t.  p. 

^)  Hieronim  Adolf  Blanąui,  dyrektor  akademii  rzemioBł  i  profesor 
ekonomii  w  konserwatoryom  aztnk  i  rzemiosł,  deputowany,  w  dziele:  PrictM 
elementaire  d'econ.  polit,  (2-e  ćdit.  Paris,  1842  r.);  Jan  Sismondi  ze  Szwaj- 
caryi  w  dziele:  Nouueauz  principes  tfeconomie  polit.y  ou  de  la  riche$8ś  dam  sts 
rapports  avec  la  populaHon  (2-0  ćdit.  Paris,  182  7). 

^)  Czynniki  bogactwa  narodowego  dzielił  Napoleon  I  w  tym  spoaobie: 
„1)  L^agriculture;  T&me,  la  base  premierę  de  TEmpire.  2)  Vlndu$trxt;  fai- 
sance,  le  bonheur  de  la  popnlation,  8)  Le  Commerce  ezUrieuTy  la  surabon* 
danoe,  le  bon  emploi  des  deux  aotres.'' 
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na  traktat  handlowy  dla  produkcji  angielskiej  dogodny,  usifowała  po 
zawarcia  pokoju  w  Amiens  do  zasadowego  traktatu  powrócić,  grożąc 
ponowieniem  kroków  wojennych  w  razie  nieprzyjęcia  tego  jćj  zwiania. 
Nie  zgodził  się  na  nie  Napoleon  I,  niechcąc,  jak  pisze,  oddawać  prze- 
mysłu francuzkiego  w  niewoi§  angielską  <)•  Góżby  powiedział  dziś  ten 
wielki  wojownik,  a  jeszcze  większy  prawodawca,  organizator  i  admini- 
strator kraju,  wobec  statków  parowych  i  dróg  żelaznych,  które  obniża- 
jąc fracht  produktów,  pozbawiają  produkcyą  krajową  nawet  tćj  pro- 
tekcyi,  jaką  dawnićj  przy  znacznych  kosztach  przewozu  zapewniała  sa- 
ma odległość. 

Nie  tak  energicznie  i  w  nie  tak  stanowczy  sposób  oświadczały  się 
za  systematem  protekcyjnym  rządy  starszćj  linii  Burbonów.  Minister 
handlu  w  gabinecie  Martignac*a,  de  Saint-Gncq,  wobec  opinii  publicz- 
nćj,  systematowi  Adama  Smith  coraz  bardzićj  przychylnćj,  odpierając 
w  Izbie  zarzuty  opozycyi,  zajął  był  inne  stanowisko.  Rozwijane  prze- 
zeń poglądy  rządu  na  przedmiot  dają  się  streścić  jak  następuje. 

Narody  są  w  dobrobycie  i  powiększają  swą  konsomacyą  tylko 
przez  pracę.  Głównym  jćj  czynnikiem,  zwłaszcza  w  kraju  tak  rozle- 
głym i  tak  ludnym  jak  Francya,  jest  niewątpliwie  handel  wewięŁrz^^ 
ustalający  wartość  wszystkich  naturalnych  bogactw  krajowych  i  plonów 

„L'Agrioolture  n'a  oessó  de  gagner  durant  le  oours  de  la  RćTolotion. 
Lea  ^trangers  U  orojraient  perdue  ohez  ooua.  £n  1814,  les  Anglais  oni  ćtć 
poartmnt  contrainta  de  confeaaer  qo*ila  avaieiit  peu  oa  point  k  noua  montrer. 
L*induatrie  ou  lea  manufaotarea  et  le  commerce  int^rieur  ont  fait  aooa  moi  dea 
progr^a  immenaea.  L*application  de  la  ohimie  auz  manofacturea  lea  a  fait 
aTancer  k  pas  de  g^nts.  J'ai  impriipć  un  dlau  ąuI  aera  partagć  de  toat« 
fEorope. 

„Le  commeroe  extćrieur,  InfiDiment  au  deaaooa  dana  aea  rćaultata  anx 
denx  antrea,  lenr  a  ćt^  ausai  conatamment  subordonne  dana  ma  penaće.  Ce- 
lai-oi  eat  fait  poar  lea  denz  autrea;  lea  deux  autrea  ne  sont  paa  faita  pour  lai. 
Lea  intćrSta  de  oea  troia  baaea  eaaentiellea  aout  di?ergenta,  aouYent  oppoaćs. 
Je  lea  ai  oonatamment  aerria  dana  leur  rang  naturel,  maia  n'ai  jamaia  pa  ni  dtt 
lea  aatiafaire  k  la  foia.^'    {Memoriał  de  S-te  Hilene). 

^)  „Nona  avont  k  prćaent  le  aeoret  du  traitć  de  commeroe  de  1786. 
La  Franoe  orie  encore  oontre  aon  autenr,  maia  lea  Anglaia  l'avaient  exigć  aooa 
peine  de  recommencer  la  gaerre.  Ila  vonlarent  m'en  faire  aotant  apr^  le 
traitć  d^Amiena;  maia  j*ćtaia  puiaaant  et  haut  de  oent  ooudćea.  Je  rćpondia 
qa'il8  aeraient  maitrea  dea  hauteura  de  Montmartre  que  je  m'y  refoaerab  en- 
core, et  cea  parolea  remplirent  fEnrope. 

,^l8  en  impoaeront  an  aujoard^hui,  k  moine  qae  la  clamenr  pnbliąue,  tou- 
te  la  maaae  de  la  nation  ne  lea  force  k  reculer;  et  ce  seruage  en  effet  serait 
nne  infamie  de  plaa  aax  yeux  de  cette  mdme  nation,  qui  commence  k  poaać- 
der  anjourd'hui  de  Traia  lamidrea  aur  aea  intćrdta*'  (tamże).  Zapominać  aaś 
nie  naleły,  ie  priytocaone  vryt4)  adania  Napoleona  I,  będące  wyrasem  zaaad 
na  najwyiaae  caalugojąoych  uznanie,  nićmaj^  nio  irapdlnego  ae  ałynną  blokadą 
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rolniczjchy  wszystkich  produktów  miejscowego  przemysłu  fabrycznego 
i  wszystkich  kapitałów  nagromadzonych  w  kraju.  Zbadanie,  w  jakich 
warunkach  najlepićj  i  najpożytecznićj  rozwijać  się  może  ten  główny 
czynnik  pracy  krąjowćj,  ten  handel  wewnętrzny  we  Francyi,  jest  więc 
pierwszorzędnóm  zadaniem  jćj  rządu..  Bząd  nićmiał  przekonania, 
a  raczój  wątpił  czy  tenże  handel  mógłby  się  należycie  rozwijać  w  ów- 
czesnym stanie  produkcyi  francuzkićj,  w  razie  gdyby  Francya  kupowa- 
ła gdzieindziej  to,  co  zagranica  mogłaby  jój  dostarczyć  tanićj  niż  prze- 
mysł miejscowy,  chociażby  nawzajem  przedawała  innym  narodom  to, 
co  one  produkowały,  drożćj.  A  obliczając  ceny  kosztu  produkcyi  róż- 
nych towarów  i  wyrobów  francuzkich  i  porównywając  je  z  cenami  han- 
dlowemi,  miejscowemi  i  angielskiemi,  de  Saint-Gricq  wykazywał,  iż 
wobec  taniości  tychże  towarów  i  wyrobów  zagranicą,  Francya  porzuca- 
jąc systemat  protekcyjny,  weszłaby  na  drogę  zaopatrywania  się  zagra- 
nicą  w  prawie  wszystkie  artykuły  żywności,  a  we  wszystkie  przedmioty 
fabrykowane,  dające  właśnie  zajęcie  największój  liczbie  rąk,  a  więc 
i  sposób  do  życia  dla  największój  liczby  mieszkańców.  Niemogąc  do- 
patrzćć  jakim  sposobem  dałyby  się  wytworzyć  inne  zarobki  dla  ludno- 
ści krajowćj,  dotychczasowych  pozbawionćj,  zwracał  się  do  owego  pe- 
wnika ekonomicznego,  wedle  którego  produkta  płacą  się  tylko  produk- 
tami; wyznając  iż  ten  pewnik  nie  jest  dla  rządu  zaspakajającym,  skoro 
narody  tak  samo  jak  jednostki,  mogą  żyć  i  kupować  kosztem  kapitału 
i  tak  samo  jak  one  dochodzić  do  ruiny.  Nie  przecząc  wreszcie,  iż  wy- 
sokie cła  oddziaływają  na  podrożenie  różnych  przedmiotów,  tamują 
rozwój  handlu  morskiego  i  utrudniają  wywóz  niektórych  wyrobów  pro- 
dukcyi francuzkićj;  de  Saint-Gricq  poczytywał  te  następstwa  za  ko- 
nieczność, którćj  Francya  poddać  się  musi  dlazadosyć  uczynienia  swym 
interesom  wyższym,  ogólnym. 

Zwracając  z  kolei  uwagę  na  to,  że  ceny  produktów  miejscowych 
muszą  sie  obniżać  w  miarę  postępu  przemysłowego,  czyli  w  miarę 
ulepszeń  fabrykacyi,  samą  konkurencyą  miejscową  wywoływanych,  że 
udoskonalenia  i  wynalazki  pociągną  za  sobą  rozwój  przemysłu  krajo- 
wego, ten  zaś  rozwój  dostarczy  stałego  zajęcia  marynarce  i  rozszerzy  za- 
razem miejsca  zbytu  dla  płodów  rolniczych;  de  Saint-Gricq  zaafirmo- 
wał,  iż  poświęcać  wszystko  dla  samćj  taniości,  byłoby  to  narażać  się 
na  niebezpieczeństwo  kupienia  od  zagranicy  w  ci^u  krótkiego  czasu 
tak  wiele,  a  przedania  w  zamian  tak  mało,  ie  niestarezjfłobjif  wreszcie 
środków  ani  do  kupowania^  ani  do  przedawania  >)•    Gdy  główniejsze 

kontynentalną^  uźjtą  pnez  tegoż  monarohc  za  broń  przeotwko  Anglii,  a  słusz- 
Die  uznaną  przez  historyków  za  błąd  i  politjozny  i  ekonomiozny  zarówno. 
Skutkiem  zaś  wprowadzenia  w  ozyn  powyiszyob  zaaad,  dogzła  była  Francya  za 
pierwszego  Cesarstwa  do  wielkiego  dobrobytu  materyalnego. 

')  „Saorifier  an  bon  march^,.  o^ćtait  oourir  grand  risąue  d'aToir,  en  pea 
d^annćes,  tant  ąchetć  et  si  pea  Tendu  qu^il  ne  nous  restftt  ploi  de  moyens  d'a- 
oheter  on  de  Yendre.*'   Amć,  loc.  cii.  t.  Hi  str.  492. 
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gałęzie  przemysłu  {rancozkiego,  konkludował  minister,  idąc  drogą  po- 
stępu, odpowiedniego  nabiorą  rozwoju,  niechaj  wtedy  Francya  przyj- 
mie, a  nawet  wywoła  walkę  konkurencyjną  z  zagranicą;  ale  nim  to  na- 
stąpi, niechaj  dla  własnego  przemysłu  zachowa  własne  a  wspaniałe 
targowisko  krajowe  i  niechaj  Izba,  nieprzyjmując  wniosków  opozycyi, 
poczyta  za  rzecz  udowodnioną,  iż  należy  kupować  u  mr^cA  Jak  naj- 
mniej  tego^  eo  jesteśmy  w  możnoiei  produkować  sami  >). 

Mie  uznawał  przeto  w  tćj  materyi  żadnych  zasad  absolutnych, 
nie  prsq^jmował  żadnego  systematu  d  priori^  ale  żądał,  iżby  praca  kra- 
jowa niebyła  pozbawioną  opieki  wynikającćj  z  poboru  ceł,  bez  poprze- 
dniego obliczenia  i  porównania  sił  każdćj  z  osobna  ważniejszćj  gałęzi 
przemysłu  tych  krajów,  które  mają  sobie  czynić  konkurencyą,  a  więc, 
iżby  wyczekiwać  chwili,  w  którćj  zniesienie  lub  obniżenie  tydi  ceł  nie 
mogłoby  już  na  żadne  niebezpieczeństwo  narazić  istnienia  żadućj 
z  tych  gałęzi  przemysłu  francuzkiego.  Wszelki  przeto  krok  na  dro- 
dze reformy  cłowćj  czynił  zależnym  od  ścisłego  rachunku  następstw, 
mającego  determinować  jćj  pożytek  dla  kraju  i  przekonać,  że  na  nią 
nadszedł  czas  właściwy  ^), 

2aden  z  mówców  rządowych  we  Francyi  nie  opuszczał  już  późnićj 
stanowiska,  jakie  zająłbył  de  St.  Cricq,  względem  teoryi  wolnego  handlu 
i  każdy  z  nich  w  obronie  systematu  protekcyjnego  poprzestawał  na 
rozwijaniu  tych  samych  co  on  argumentów.  To  samo  da  się  powie- 
dzieć o  pismach  ekonomistów,  nie  opuszczających  sztandaru  protek-* 
cyjnego,  chociaż  niektórzy  z  nich,  utrzymiyąc,  iż  teorya  Smitha  jest 
absolutnie  niemożliwą,  usiłują  utrzymać  samą  zasadę,  zamianie  swo- 
bodni międzynarodowćj  bezwarunkowo  przeciwną. 

Mianowicie  zaś  też  same  poglądy  rozwijał  (między  1840—1851) 
słynny  ekonomista  niemiecki  Fryderyk  List  *),  uznawany  jak  już 
wspomniano,  za  twórcę  zoUteremu.  Dzieląc  historyą  każdego  narodu 
na  trzy  okresy:  barbarzyństwa,  wzrostu  i  rozwoju,  potęgi  zresztą  i  si- 
ły, dowodził,  iż  wolność  handlowa  jest  dla  każdego  narodu  potrzebną 
w  okresie  pierwszym,  skoro  bez  niój  trudnoby  mu  przyszło  wyjść  ze 
stanu  barbarzyństwa;  że  systemata  zakazowe  i  protekcyjne  są  koniecz- 
nemi  w  okresie  drugim,  skoro  bez  nich  żaden  naród  nie  mógłby  ani 
rozwinąć  przemysłu  fabrycznego,  ani  wytworzyć  marynarki  handlowćj. 
Dopićro  więc  w  okresie  trzecim  pełnego  rozwoju  działahiości  ekono- 
micznćj  i  w  stanie  wielkiego  dobrobytu,  naród  w  pełni  swćj  siły  może 

')  „TĆDons  pour  ćŁabli  qu'il  ne  faut  acheter  aaz  autres  qae  le  mołns 
poMible  de  oe  que  qoub  pouYons  prodaire.^'  (Tamie  tenże  tom,  oytacja  na 
8tr.  493). 

^)  II  inToqua  surtout  des  qaeation8  (fopportuniU  et  de  foroe  rćUtive 
ontre  les  iadaatriea  males."     Amć,  laco  citcUo^  t.  U,  str.  491. 

')  Fridrich  lAiCs  gesammelte  Schri/ten,  Stattgard,  1850.  Pain:  Diś 
Prsiheit  und  die  Beschrdnkungśn  des  ausw&rtigen  Handdt^  aus  dem  historischM 
Oesichtspunkt  betrachttt^  i  Doi  nationaU  System  der  poUtiechen  Oekononde, 
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stopniowo  obniżać  cła  i  zbliżać  się  do  teoryi  wolnego  z  zagranicą  han- 
dlu >).  Profesor  Perin  należy  także  do  rzędu  Xych,  którzy  nieuznając  ani 
absolutnój  protekcyi,  ani  abstlutnćj  wolności  handlu  z  zagranicą,  mnie- 
mają, „iż  każdy  człowiek  rozsądny  przyjmuje  pierwszą  z  nich  pod  wa- 
runkiem, by  niewychodziła  z  granic  sprawiedliwości  i  by  stosowaną  by- 
ła w  sposób  zmuszający  produkcyą  krajową  do  rozwoju  i  postępu,  za- 
miast popierać  jćj  zastój  w  bezowocnćj  rutynie  ^). 

Z  pomiędzy  zaś  ekonomistów  stojących  przy  zasadzie  protekcyi 
absolutnćj,  należy  się  szczególnićj  wzmianka  wicehrabiemu  Augustowi 
de  Saint  Ghamans,  radcy  stanu  i  deputowanemu  przed  r.  1830  ^)  i  Ju« 
liuszowi  Le  Bastier  *). 

Ale  i  pomiędzy  ekonomistami  należącymi  do  obozu  przeciwnego, 
bardzo  wielu  i  to  najświetniejszych  mistrzów  nauki,  schodzi  się  z  poglą- 
dami ministra  de  St.  Cricą,  nie  przecząc  bynajmnićj  ani  temu,  ii  protek- 
cya  dobrze  zastosowana  może  być  na  pewien  czas  użyteczną  dla  kraju,  ani 
temu,  iź  nawet  przechodząc  do  systematu  wolnego  handlu  istnieje  ko- 
nieczność zachować  wielkie  umiarkowanie  i  oględność,  iżby  przez  znie- 
sienie lub  obniżenie  ceł  protekcyjnych,  od  bardzo  dawna  istniejących, 
nie  narazić  na  upadek  tych  gałęzi  przemysłu  krajowego,  które  się  pod 

1)  Szanowny  profesor  uniwersytetu  w  ŁouTain^  Karol  Perin,  loe,  ctV., 
t.  I,  str.  505,  tak  ocenia  poglądy  Lista:  „un  oćl^bre  ćoonomiste  allemand, 
List,  a  fondś  sur  le  principe  de  la  solidaritć  nationale  nne  thćorie  des  ćohan- 
ges  internationaux,  qui  apporte  aux  principes  absolus  du  librę  ćohange  des 
rćstriotions  considerables.  Pouryu  que  l'on  oonsenre  aux  prinoipes  de  cette 
thćorie  leur  caraot&re  essentiellement  rćlaiif  et  qu'on  ćvite  d'en  induire  oe 
qui  ne  s^  trouve  poin  conteuu,  le  prinoipe  d'une  protection  absolue  et  im* 
muable  da  travail  national,  on  reoonnaitra  que  le  systóme  de  Lij^t  rćpose  sur 
une  donnie  d*une  yćritó  incontestable." 

')  Tamie f  tonie  tom,  str.  506  i  512.  Na  tćjże  stronicy  csjrtamy  traf- 
ne ocenienie  absolutnćj  wolności  handlowej:  „mais  dans  notre  temps  de  har- 
diesse,  ou  pour  mieuz  dire  d'dztravagances  sociales,  ii  s'est  formć  une  ćcole, 
qui  tend  li  une  application  radioale  et  absolue  du  librę  ćchange.  Łes  prinoi- 
pes de  cette  ćoole  sont  tels  que,  si  jamais  ils  pćnćtraient  dans  le  monde  des 
aSaires,  ils  auraient  pour  effet  de  dćsorganiser  la  prodnotion  et  de  rainer  les 
classes  qui  yivent  du  trsTail  de  leurs  bras.  Cette  ćcole  tient  de  plus  pr^s  qu'on 
ne  oroit  aux  thćorie  de  materialisme  et  d'individualisme  qui  ferment  le  fonds 
de  toutes  les  doctrines  rĆTolutionnaires  de  notre  temps." 

^)  Autorowi  dzieła:  Du  syttime  cfimpót  fondd  sur  Us  principes  cfeeo' 
nomie  politique,  (Paris,  1820),  poczytywanego  sa  najbardsićj  wyczerpującą 
obronę  cel  protekcyjnych. 

^)  W  oytowanem  dziele:  Thdorie  de  feguilibre  6eonomiqus.  Zasady  ab- 
solutnćj protekcyi  bronili  także:  Temistokles  Lestibondois  deputowany,  w  dzie- 
le: ieonomie  politiąue  des  nations^  ou  systime  deonomigue  applicahU  aux  dijffe^ 
rentes  eontrdes  et  speeialement  d  la  France^  (Paris,  1847);  Lequićn  w  dziele: 
du  librę  iehange  et  du  prohibition  douaniires^  (Paris,  1850)  i  t«  d« 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  51 
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ich  osłoną  rozwinęły.  Jakoż  sam  nawet  Smith  wyraźnie  przyznawał, 
że  w  dwa  przypadkach  przemysł  krajowy  powinien  być^  w  dwu  zaś  in- 
nych może  byó  protegowanym  przeciwko  przemysłowi  zagranicznemu. 
Mianowicie  zaś  za  dwa  przypadki  konieeznośói  cel  protekcyjnych  po- 
czytywał:  a)  bezpieczeństwo  kraju,  ważniejsze  dlań  od  najszerszego  do- 
brobytu, skutkiem  czego  uważał,  iż  należy  pewnemi  dogodnościami 
zachęcać  każdą  gałąź  miejscowego  przemysłu,  potrzebną  dla  obrony, 
lub  dania  siły  krajowi  i  z  tego  właśnie  względu  usprawiedliwiał  AJtt 
żeglugi  Cromwella  z  roku  1651,  acz  oparty  na  idei  monopolu  i  cłach 
zalazowych,  a  więc  zadający  kłam  najdonioślejszym  wynikom  nau- 
ki >);  b)  opodatkowanie  na  rzecz  skarbu  narodowego  danćj  gałęzi 
miejscowego  przemysłu,  skutkujące  podrożenie  jćj  produkcyi  odpowie- 
dnie wysokości  tegoż  podatku;  przyznawał  bowiem  że  należy  wtedy  dać 
tćjże  gałęzi  opiekę  przeciwko  konkurencyi  takiegoż  przemysłu  zagranicz* 
nego  i  tym  sposobem  przywrócić  równowagę,  z  zastrzeżeniem  jedynie  do- 
kładnego zbadania,  w  jaki  sposób  i  do  jakiego  stopnia  podatek  obciąża 
tęż  produkcyą.  Przypadki  znowu,  w  których  cła  protekcyjne  mogą  być 
pożytecznemi  dla  kraju  są:  a)  gdy  zagranica  za  pomocą  praw  zakazo- 
wych lub  protekcyjnych,  utrudnia  wywóz  swych  produktów  a  przywóz 
angielskich,  można  przeciwko  nićj  użyć  odwetu,  ilekroć  jest  nadzieja, 
iż  tym  sposobem  zmusi  się  ją  do  porozumienia  i  b)  gdy  pod  osłoną  ceł 
protekcyinych  potworzyły  się  w  kraju  zakłady  fabryczne;  nie  możnaby 
bowiem  bez  wielkich  dlań  niedogodności  pozbawiać  je  tójże  protekcyi 
nagle,  ale  postępować  należy  bardzo  powoli  i  z  wielką  oględnością  *). 
Fryderyk  Bastiat,  autor  głośnych  w  swoim  czasie  sofizmów  eto- 
nomieznpeh^  oświadczał  wyraźnie,  że  się  zgadza  na  protekcyą  umiar- 
kowaną %  niemnićj  od  Bastiata  gorliwy  obrońca  teoryi  wolnego  han- 
dlu Michał  Ghevalier  uprzedza  przecież,  że  dalekim  jest  od  tćj  myśli, 
iżby  przemysł  francuzki  pozostawić  bez  obrony  w  walce  z  warsztatami 
angielskiemi,  które  większemi  rozporządzają  siłami  i  dlatego  sam  żą- 
da rewizyi  taryfy  francuzkiój  ^).  I  w  ogólności  wszyscy  ekonomiści 
liczący  się  z  faktami,  z  rzeczywistością,  z  potrzebami  danćj  chwili, 


')  Prawo  Cromwella  z  roku  1651,  modyfikowane  wielokrotnie  prsei 
parlament  (w  latach  1825  i  1826)  costało  całkowicie  zniesionym  dopiero 
w  roku  1849.  Parlament  uznał  wtedy,  ii  ono  już  aic  przeżyło  i  jnft  swemu 
zadaniu  przestało  osynió  zadosyó,  ale  podstawom  tego2  prawa  nie  stawił  za- 
przeczenia. 

^)     W  cytowanym  dziele:  t,  H,  ks.  IV,  rozdz.  U. 

^)  „Je  n'ai  pas  de  rćpugnanoe  k  dire  qnel  est  mon  Yoen...  Je  tou- 
drais  que  l'oppinion  fdt  amen^e  k  sanotionner  une  loi  de  douanes,  ooocue 
k  peu  pris  en  ces  termes:  les  objets  de  premierę  n^oessitć  paieront  un  droit 
ad  Talorem  de  5%,  les  objets  de  oonvenance  10%,  les  objets  de  luze  15  ou 
20%**  {SopUtTMi  dconondgueSf  8-e  ćdit.,  Paris.  1847,  str.  9). 

^)  Exafnen  du  systStM  commercial  connu  sous  U  nom  de  sysiSms  pro* 
teeteur  (str.  202 — 218).  To  zdanie  jest  zresztą  wynikłośoią  uznania  solidar- 
ności narodowej:  „Le  principe  de  la  solidaritó  nationale  nne  fois  reoonnn,'* 
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^  przyjmują  teoryą  rolnego  handlu  za  ostateczny  cel,  ku  któremu  naro- 

II  dy  dążyć  powinny  stopniowo,  bez  narażania  na  upadek  tych  gałęzi 

I  przemysłu,  które  się  rozwinęły  pod  systematem  protekcyjnym,    Ile- 

j,  kroć  zaś  dla  którego  z  piszących  wstrętnym  jest  sam  wyraz  proŁekeya, 

"  czytamy  tamże:  ^il  reste  k  saToir  ąaelle  eo  sont  les  oonsćąuenoes  Ićgitimds 
et  si  parmia  oea  oonaegaenoea  figurę  le  ayat^me  proteoteur^  notamment  aTeo 
les  caract^rea  qu*il  a  recu  de  nos  proteotionniates.  £n  s*ćtayant  de  la  aolida- 
ritć  nationale,  on  alUgue  en  favear  da  aystdme  protectear  que,  pour  toat 
grand  oorps  de  nation,  une  foia  T&ge  de  la  mataritć  arriYĆ,  o*e8t  une  neoes- 
sitć  dans  f  iotćrSt  de  aa  civili8ation  mdme,  d  acolimater  ohez  soi  ohaoune  des 
principalea  branchea  de  Tindastrie;  qa'il  ne  auffit  pas  d'dtre  agriculteur,  qu*il 
faut  etre  commercant  et  manufacturier;  qu*il  faut  aToir.non  Bealeraent  quel- 
que8  manafaoturea  apćciales^  maia  ohaoune  des  grandes  oatćgoriea  manufao- 
turi^res;  qu'il  faut  6tre  navigateur.  Jusque,  Ik  le  programme  eat  judioieux/' 
Uznawasy  następnie  potrzebę  przyawojenia  wielkioh  gałęzi  przemysłu  każdemu 
organizmowi  państwowemu  (patrz  oytaoyą  w  rozdz.  XIII  tego  studyum);  i  ob- 
jaśniwszy, £e  sama  natura  zakreóla  pod  tym  względem  granioę,  ie  np.  Anglia 
i  Północne  Niemoy  nie  mogą  produkować  wina,  autor  tłumaczy  awą  myśl  jak 
następuje:  „Les  limites  que  la  naturę  elle-mdme  pose  k  l'extension  de  l'indu- 
strie  de  chaque  peuple>  ces  sortes  d'interdtts  k  l'e8prit  d'entreprise  de  cha- 
que  grandę  nation,  laisse  encore  ouyert  un  ćspaoe  immense,  la  majeure  partie 
du  domaine  des  manufacturea.  On  peut  remarquer  encore  que  ces  limitea 
naturelles  ne  sont  pas  absolument  fixes,  que  le  progres  des  sciences  et  des 
arts  tend  k  les  reculer  sana  cesse.  L*£arope  est  parvenue  k  faire  rendre  k 
son  propre  sol  des  substances  qu  on  aurait  crues  rćs^nr^es  auz  regions  tro- 
picals;  le  sucre  en  est  le  plus  frappant  ezemple.  Mais  tous  les  bons  ćsprits 
rćoonnaitrons  qu*k  chaque  instant  ii  est  sagę  d^aocepter  ces  limites  tell  es 
qu'elle8  cont  marqućes  par  les  oonnaissances  humaines  au  moment  dont  ii 
8'agit.  Sous  ces  rćseryes^  (a  przyjmie  je  bez  wątpienia  każdy);  9,nou8  tenons 
pour  ćtabli  qu^il  est  bon  k  toute  aglomeration  nationale,  k  nn  grooppe  d'hom- 
mes  tel  que  celui  qu*offre  la  France,  ou  les  ileś  Britanniques,  ou  l'Allema- 
gnoy  oa  la  Russie,  d^aspirer  k  s  approprier  la  pluspart  des  grandes  indastries 
et  de  s'y  appliquer  effectivement.  Ainsi  je  me  garderai  bien  de  blftmer  le 
dćsir  qu'eurent  Colbert  en  France,  CromYell  en-Angleterre  de  susoiter,  cha- 
oun  dans  sa  patrie  une  puissante  marinę  comerciale.  Je  tiena  pour  excellen- 
te  la  pensie  que,  plus  rćoemment,  ont  eue  des  hommea  d^£tat  ćminants,  chez 
touts  les  granda  peuples  de  l'Europe,  de  faire  naitre  autour  d'eux  les  diTera 
Industries  manufactnri^res,  ce  qui  ne  yeut  paa  dire  qu'il  oonyienne  de  louer 
Sans  distinction  les  mćsnres  qu'ils  prirent  pour  atteindre  leur  objet.  jTirai 
'  meme  plus  loin  dans  la  Yoie  des  conoessions,  je  le  puls  en  toute  sfiretć  de 
consoience.  £u  ćgard  au  temps  dans  lequel  ylTaient  Colbert  et  Cromwell,  et 
mdme  des  aouTerains  ou  des  ministres  beaucoup  moins  ćloign^  de  notre  ftge, 
et  post^rieuremant  ju8qu'k  rćpoque  qui  precMe  la  nótre,  on  peut  aoutenir 
ayec  ayantage,  que  la  protection  douani^re  fót  alors  Ićgitime  et  opportnnt, 
aans  que  de  oe  prćcedent  on  pnisse  ancunement  a^autoriser  pour  Vópoque 
aotuelle.'' 
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jako  przeciwstawienie  wyrazu  wolność^  ten  cła  protekcyjne  zwie  kam- 
pensaejfjnemi  i  już  potom  nie  zaprzecza,  iż  za  ich  pomocą  należy  wgró- 
tmywaó  na  korzyść  przemysłu  krajowego  warunki  produkcyi  z  przy- 
jażniejszemi  gdzieindziej  warunkami  produkcyi  zagraniczDćj  ^).  Tym 
sposobem  doktryna  wi§kszćj  części  ekonomistów  zbliża  się  w  praktycz- 
nych swych  konkluzyach  do  stanowiska  zajętego  przez  ministra  de  St 
Gricq  i  jego  naśladowców.  Do  tych  zaś,  którzy  nie  zwracając  uwagi 
na  wyższość  sił  przemysłu  zagranicznego  i  nie  licząc  się  z  rzeczywisto- 
ścią, żądają  absolutnego  wprowadzenia  systematu  wolności  handlowćj, 
bez  żadnego  względu  na  jego  następstwa  dla  kraju,  można  w  istocie 
zastosować  przytoczone  wyżćj  zdanie  profesora  Perin'a. 

I  ci  jednak  niechcący  w  swych  pismach  nic  poświęcić  z  logicznych 
wyników  teoryi,  posuwanych  do  kraócowości  (logiciens  a  ouŁrance\ 
działają  wprost  przeciwnie  temu  co  piszą,  ilekroć  im  przychodzi  kiero- 
wać finansami,  lub  wpływać  na  ekonomią  krajową;  wtedy  bowiem,  jak 
to  zauważono  nie  bez  pewnćj  dozy  soli  atyckićj,  sztandar  swój  chowają 
natychmiast  do  kieszeni  ^). 

Żaden  tćż  naród  na  kontynencie  nie  opuścił  dotychczas  systema- 
tu protekcyjnego  i  żaden  rząd  nie  widział  się  być  upoważnionym  po- 
święcać rzeczywistość  dla  uczynienia  zadosyć  wynikom  nauki,  przywią- 
zigącćj  zamało  wagi  do  faktów,  które  same  jedne  mogły  były  tymże 
wynikom  należytćj  dodać  powagi  Żaden  rząd  niemógł  przyjąć  reguły, 
wedle  którćj  produkta  płacą  się  produktami  w  tćm  znaczeniu,  jakie  do 
nićj  przywiązywali  ekonomiści;  nietylko  bowiem  można  za  produkta 

')  Tak  ozyni  Leonoe  Layerne,  jak  świadozj  cytao/a  str.  179  i  ISO 
w  tylokrotnie  powoIywaD^m  dziele  de  St.  Rćmy. 

^)  „Lorsqu'il  arriye,  oe  qai  n'eBt  pas  sana  esemple,  qae  les  Yiciaaitii- 
dea  de  la  politiąue  portent  ^  la  tdte  de  nos  finanoea  quelque  ćconomiate  de 
profeasion,  le  premier  aoin  da  pauyre  homme,  o^eat  de  mettre  aon  drapeaa 
dana  aa  poohe,  d^enfermer  aea  principea  dana  aon  tiroir  et  d'agir  comme  a*ii 
n'avaŁt  jamaia  rien  dit,  ni  rien  ćcrit/'  pisze  książę  Wiktor  de  BrogUe  (Onuidd- 
rations  sur  la  libert4  commerciale,  Reyae  de  deux  mondea,  z  dnia  1 6  cserwca 
1879  r.,  atr.  848).  Pomiędzy  zaś  kilka  przykładami,  jakie  na  dowód  przyta- 
oza,  najwybitniejszym  jeat  przykład  barona  Loaia^  pierwszego  miniatra  finan- 
aów  we  Francyi,  po  npadkn  Napoleona  I,  męża  stanu  wielkich  zdolności  i  wiel' 
kidj  aily  charakteru.  Objął  on  był  wydział  finansowy  w  chwiU  złamania  przez 
Anglią  śyatematu  kontynentalnego,  wtedy  właśnie,  gdy  Franoya  uszczuplona 
w  awyoh  granioachy  nićmiała  jeszcze  ani  komór,  ani  straży  granicznój  i  gdy  to- 
wary i  prodakta  wchodziły  do  nićj  zewsząd,  wolność  zaś  była  właśnie  w  modzie 
do  pewnego  czasu  przynajmniej,  miał  więc  sposobność  wprowadzić  system  wol- 
ności handlowej  na  podstawach  jak  najszerszych.  A  jednak  Baron  Louis,  acz 
najgorli^razy  uczeń  Adama  Smith  i  najżarliwszy  zwolennik  jego  teoryi,  natych* 
jniast  zaprowadził  we  Francyi  aystemat  protekcyjny,  zrazu  nieśmiało,  za  po- 
mocą kilku  środków  rządowych,  a  wkrótce  jawnie,  przez  prawo  z  dnia  17  li* 
stopada,  1814  r. 
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płacić  z  kapitału  i  wtedy  kraj  idzie  do  roiny  pod  ekonomicznym  wzglg- 
dem,  ale  co  jeszcze  ważniejsza,  sama  materya,  będąca  przedmiotem 
przemysłu  i  pracy,  jest  w  każdym  kraju  co  do  swój  ilości  ograniczoną 
i  nie  mnoży  się  w  nieskończoność.  Gdyby  więc  skutkiem  napływu 
produktów  zagranicznych  upadło  kilka  ważniejszych  gałęzi  przemysłu 
krajowego,  zajęta  przez  nie  ludność  niemogtaby  się  zwrócić  ku  innój 
pracy  w  pozostałych  kierunkach  działalności  ekonomicznej,  już  dosta- 
tecznie obsłużonych,  a  w  nieskończoność  mnożyć  się  niedających;  nie 
miałaby  więc  ani  pracy,  ani  zarobków.  Każdy  przeto  rząd  na  konty- 
nencie, zamiast  oceniania  naukowej  wartości  tego,  lub  innego  systema- 
tu  cłowego,  ma  raczćj  obowiązek  zbadać,  ezy  każda  z  waznifijazych 
gałęzi  przemysłu  krajowego  (o  którćj  zachowanie  dba),  juz  dobrze 
obsługiwana  przez  klimoLi  naturę  ziemia  przez  nawyknienie  ludności 
praeująeij^  przez  wyrobienie  jej  zdoŁnoscii  przez  nagromadzone  ka- 
pitały, może  nadal  istnieć  i  pomyślnie  się  rozwijać  bez  potrzeby  dalsz^ 
osłony  taryfcłouoyeh  »). 

To  właśnie  pytanie  podjąwszy  w  r.  1860,  rząd  Napoleona  III  po- 
lecił przedewszystkićm  wyższćj  radzie  rolnictwa,  handlu  i  przemysłu 
zebrać  dane  i  na  ich  podstawie  uznał,  iż  w  ówczesnym  stanie  produkcyi 
francuzkićj  można  było  odstąpić  od  zbytnićj  surowości  ówczesnój  taryfy 
cłowej  bez  szkodliwych  następstw  dla  kraju  ^).  Zniesiono  zatćm  ist- 
niejące jeszcze  bezwarunkowe  zakazy  wprowadzania  do  Francyi  nie- 
których produktów  zagranicznych  %  zwolniono  od  cła  wszystkie  ma- 
teryały  surowe  (matiires  premieres)\  cła  zaś  protekcyjne  od  przedmio- 
tów fabrykowanych  utrzymano  w  wysokpści  30%  ^d  mlorem.  Wszyst- 
kie te  zmiany  objęte  zostały  traktatami  handlowemi,  zawartemi  między 
Francyą  i  Anglią,  a  rozciągniętemi  następnie  do  Belgii  i  kilku  innych 
krajów  *). 


^)  Anglia  nie  pobiera  żadnych  oet  od  przedmiotów  fabrykowanych 
(Am€,  loe,  eit.  t.  II,  str.  521);  jest  bowiem  przeświadoioną,  2e  żadna  prod^uk- 
cya  zagraniczna  niemoże  konkurować  z  angielską.  Zanim  jednak  tego  prze- 
konania nabrała,  trzymała  się  Anglia  aystomatu  protekcyjnego,'  od  którego 
odstępojąc  powoli  i  stopniowo,  statyści  angielscy  objaśniali  przy  każdćj  sposo- 
bności, iż  chcą  zawsze  godzić  potrzeby  budżetowe  z  protekcyą  przynależną 
przemysłowi  krajowemu  (Duo  Yiotor  de  Broglie,  loc,  cii.  str.  856  i  857). 
Ewestya  zaś  zbożowa  i  artykułów  żywnością  stała  zawsze  w  Anglii  poza  obrę* 
bem  systematu  cłowego,  a  j^j  rozwiązanie  wchodzUo  w  zakres  polityki^  która 
nad  teoryami  ekonomicznemi  nigdy  dominować  nie  przestanie. 

^)  To  zbieranie  danych  {enquiu)  trwało  od  1  maja  do  24  sierpnia 
1860  r.  Minister  handlu  pytał  o  zdanie  nietylko  przedstawicieli  każdćj  gałę- 
zi przemysłu  krajowego,  ale  także  i  znakomitości  przemysłowe  z  Anglii,  Belgii 
i  Szwaj oaryi  w  celu  poznania  stosunków  produkcyi  krajowój  w  jój  konkurenoyi 
z  zagranicą  (Amć,  loc,  ciL  t.  I,  str.  811), 

^)     Wymienia  je  Am^  loc,  dł.  w  przypieku  str.  287,  1. 1. 

^)     Amć,  loc.  ciU  t.  I,  roz.  XTTT>     Ludwik  Wołowaki,  loe*  eit.  str.  48. 
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Czy  te  zmiany  przeprowadzone  w  kierunku  teoryi  wolno  handlo- 
wej przyniosły  Francyi  lub  Belgii  więcćj  pożytku  niż  szkody,  o  tćm  cu- 
dzoziemcy niómają  kompetencyi  wyrokować  >);  mogą  tylko  zaznaczyć, 
iż  w  samćj  Francyi  i  Belgii  zdania  są  pod  tym  względem  bardzo  pod^ 
lone  ^).  Godzi  się  wszakże  zwrócić  uwagę  na  to,  iż  jednćm  z  poczyty- 
wanych następstw  zastosowania  wolności  handlowój,  miała  być  wedle 
ekonomistów  taniość  wszelkich  artykułów  pierwszych  potrzeb,  a  tym- 
czasem drożyzna  wszystkich  artykułów  żywności,  czyli  tego  co  każdy 
musi  kupować  codziennie,  przybrała  wszędzie  przerażające  rozmiary 
właśnie  po  roku  1860,  a  staniały  w  nieznacznym  stosunku  tylko  takie 
przedmioty,  które  (jak  np.  perkale)  każdy  kupuje  raz  na  rok;  że  więc 
pod  względem  zaprowadzanej  taniości,  próba  uczyniona  w  kierunku 
teoryi  wolno  handlowej  zrobiła  widoczne  fiasko.  Spodziewać  się  nale- 
żało, iż  wobec  takiego  niepowodzenia,  podkopującego  ten  właśnie  ar- 
gument, który  najsilnićj  przemawia  do  klas  pracujących,  ekonomiści 
stawiać  zaczną  teoryą  wolności  handlowćj  w  sposób  mnićj  absolutny. 
Publiczność  bowiem  interesuje  się  jedynie  cenami  istniejącemi  w  han- 
dlu detalicznym,  nie  zaś  naukową  wartością  teoryi  abstrakcyjnych  i  po- 

')  Sądy  niektórych  naszych  dzienników  o  świeżej  reformie  olowćj  prse- 
j>rowadconćj  w  Niemczech  w  kierunku  protekcyjnym,  były  zadorywcse  i  przed- 
wczesne. Powtarzamy,  te  cudzoziemcy  nie  są  kompetentnymi  do  ooenianim 
jut  dziś  t4j  reformy,  z  objaśnień  zaś  składanych  parlamentowi  niemieckiema 
przez  mówców  rządowych  dalby  się  raczej  wyprowadzić  ten  wniosek,  że  wobeo 
upadku  przemysłu  niemieckiego,  niemogącego  widać  wytrzymać  konkareooyi 
z  krajami  Zachodu,  książę  kanclerz  uznał  konieczność  pójścia  w  ślady  Colber- 
ta  i  Cromwella,  lub  wzięcia  za  przykład  silnie  protekcyjne  prawodawstwo  Sta- 
nów Zjednoczonych  Ameryki.  Kwestya  ceł  zbożowych,  acz  mogąca  oddziałać 
na  drożyznę  artykułów  żywności,  także  niemoże  być  doatatecznie  ocenioną  bez 
danych,  dla  cudzoziemca  jeszcze  niedostępnych.  Grdy  jednak  jest  wiadomćm, 
że  Niemcy  w  latach  normalnego  urodzaju  produkują  tyle  zboża,  ile  potrzebują 
na  konsomaoyą  wewnętrzną  i  gdy  z  drugiej  strony  jest  do  przewidzenia,  że 
w  latach  anormalnych  nieurodzaju,  dekret  cesarski  zawiesi  pobór  oła  od  zboża 
zagranicznego  na  czas,  dopóki  deficyt  nie  zostanie  pokrytym  i  w  tćj  przeto 
kwestyi  wypadałoby  powstrzymać  się  z  sądami  i  oczekiwać  na  €akta  wykazują- 
ce rezultat  rzeczonćj  reformy  w  praktyce. 

')  Czego  dowodem  ciągłe  w  obu  kiajach  dyskusye  w  ciałach  prawo- 
dawczych i  nieustające  spory  w  druku  za  i  przeciw  systomatowi  protekcyjnemu, 
np.,  pismo  miesięczne  wychodzące  w  Brukselli:  LUconomie  nationaU  de$  j 
pli9  jest  jednym  z.  objawów  trwania  tćj  walki.  Główny  redaktor  tego 
pisma  Juliusz  Borain  wydał  w  Brukselli  1878  r.  książkę  p.  t.:  Lts  HuMrmiiłś 
du  lihre  ichange  anglais^  książkę  z  powodu  namiętnego  stylu  graniczącą  z  pam- 
fletem  i  wprawdzie  niomającą  żadnćj  wartości  naukowćj,  zawierającą  przecież 
mnóstwo  cyfr  i  danych  statystycznych  w  celu  wykazania,  że  utrzymanie  teorji 
wolno  handlowej  w  stosunku  z  Anglią,  musi  sprowadzić  dconomiosny  upadek 
kraju,  nawet  tak  przemysłowego  jak  Belgia. 
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żytek  lub  szkodliwość  każdego  systemata  podatkowego  lab  ctowego 
mierzy  wyłącznie  taniością,  lab  drożyzną  w  tymże  handla«  Ekonomi- 
ści przecież,  jak  słusznie  zauważono,  stają  w  obronie  absolutnćj  wolno- 
ści handlowćj,  dla  honoru  chorągwi  >)  i  temu  bezwątpienia  przypisać 
należy,  iż  właśnie  po  roku  1860  zwrócili  sig  nawet  przeciwko  cłom  fis^ 
kalnym  ^). 

Prawowitość  ceł  fiskalnych  nie  była  poprzednio  zaprzeczaną  przez 
żadną  szkołę;  jeżeli  bowiem  podatki  źle  oparte,  lub  wydatkowane  tiie- 
produkcyjnie,  są  w  imię  i  nauki  i  polityki  i  moralności  potępianemi 
przez  wszystkich  myślicieli,  wszyscy  przecież  bez  różnicy  obozu,  do  któ- 
rego należą,  zgadzają  się  na  to,  że  podatki  ustanowione  dobrze,  rozło- 
żone sprawiedliwie  i  użyte  produkcyjnie,  przynoszą  społeczeństwu  wię- 
cćj  niż  mu  zabierają,  iż  są  one  właśnie  najenergiczniejszym  wyrazem 
idei  stowarzyszenia  ludzi  w  organizmy  narodowe  i  najsilniejszą  dźwi- 
gnią działalności  społecznćj.  Jakoż  narody,  któreby  odmawiając  po- 
datków nie  wytwarzały  środków  potrzebnych  do  ciągłego  udoskonala- 
nia całego  swego  przyrządu  społecznego,  szłyby  niewątpliwie  prostą 
drogą  do  upadku.  Postęp  moralny,  naukowy  i  ekonomiczny,  wymiar 
sprawiedliwości,  bezpieczeństwo  na  wewnątrz  i  na  zewnątrz  tym  jedy- 
nie zapewnia  się  kosztem.  Wiemy  z  własnego  doświadczenia,  iż  nie- 
dające  się  obliczyć,  a  najsmutniejsze  następstwa  i  kara  wymierzona 
z  największą  lichwą  spada  w  blizkićj  przyszłości  na  każdy  naród,  który 
kiedykolwiek  poskąpi  podatku  na  czynienie  zadosyć  tym  wszystkim 
potrzebom  swego  interesu  ogólnego.  To  niebezpieczeństwo  jest  zna- 
nćm  wszystkim  ekonomistom  bez  różnicy  ich  poglądów  na  teoryą  woI- 


')  „On  dispate  pour  l^honneur  da  dra  pean."  Yiotor  duo  de  Broglie, 
loc.  cit.  Btr.  859. 

')  Wiadomo,  że  cła  są  ah  initio  fiakalnemi,  gdy  padają  na  takie  przed- 
mioty z  zagranicy  sprowadzane,  których  kraj  u  siebie  nićma  i  których  sam  nie 
produkuje,  jak  np.,  od  wina  lub  jedwabiu  w  Królestwie  Polskićm.  Cła  zaś 
pobierane  od  takich  wyrobów,  które  są  już  przedmiotem  produkcyi  krajowej 
(industries  8imŁaire$\  przestają  byó  protekcyjnemi  i  przeistaczają  się  w  cła 
także  fiskalne,  ilekroć  nie  osłaniają  do  tego  stopnia  miejscowego  przemysłu 
wobec  konkurencyi  zagranicznej,  iżby  on  mógł  mićó  za  swe  wyroby  cenę  do- 
zwalającą mu  nadal  istnićć,  prix  rimundrattur  zwaną.  Ude terminowanie  tćj 
ceny  jest  wprawdzie  trudnćm,  gdyż  koszta  produkcyi  (prix  de  rdoient)  w  żad- 
nćj  gałęzi  przemysłu  nie  są  ani  stałe^  ani  we  wszystkich  fabrykach  jednakowe. 
Wysokość  ich  bowiem  jest  zależną  od  miejscowości,  rozmiarów  i  środków  ko- 
munikacyi  każdej  fabryki,  od  ilości  jćj  rocznej  produkcyi,  od  stosunku  jćj 
własnego  kapitału  obrotowego,  lub  stopnia  łatwości  kredytu,  wreszcie  od  zna- 
jomości rzeczy  administratora  fabryki  i  zdolności,'  z  jaką  prowadzi  ]ćj  interesa. 
W  każdćj  przeto  gałęzi  przemysłu  taż  sama  cena  może  bogacić  jedne,  a  rujno- 
wać drugą  fabrykę.  W  rzeczy  podatku  i  ceł  należy  więc  brać  w  rachubę  cenę 
przeciętną^  jako  najbliższy,  acz  tylko  przybliżony  wyraz  dla  całój  gałęzi  danego 
przemysłu. 
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ności  handlowćj,  żaden  z  nich  zasadzie  podatków  przeciwDym  nie  jest; 
z  pomiędzy  zaś  wszystkich  podatków,  cła  fiskalne  są  niewątpliwie  opła- 
tami najsprawiedliwszemi  i  najmnićj  uciążliwemi.  To  tćż  w  chwili 
najgorętszćj  walki  przeciwko  systematowi  protekcyjnemu,  toczącćj  się 
we  Francyi  pod  koniec  panowania  Ludwika  Filipa,  Bastiat  krytykując 
podstawę  ceł  protekcyjnych,  najwyraźniój  uznawał  prawowitość  ceł  fis- 
kalnych *)•  A  jednak  gdy  Lóonce  de  Lavergne  poddał  był  w  r.  1868 
pod  rozbiór  paryzkiego  Towarzystwa  ekonomistów  pytanie,  czy  cła  znie- 
sione jako  przyrząd  protekcyjny,  mają  być  utrzymanemi  w  charakterze 
przyrządu  fiskalnego?  nie  otrzymał  odpowiedzi  twierdzącćj  i  chociaż 
dowodził,  że  cło  jest  podatkiem  najmnićj  uciążliwym,  że  pożytecznićj 
jest  obciążać  opłatami  na  rzecz  skarbu  produkta  zagraniczne  niż  kra- 
jowe i  lepićj  żądać  sto  milionów  więcćj  od  ceł,  a  jednocześnie  umniej- 
szyć w  zamian  o  sto  milionów  inne  podatki  uciążliwsze;  większość  eko- 
nomistów na  posiedzeniu  obecnych  uznała,  iż  pobór  ceł  fiskalnych  bę- 
dzie zawsze  protekcyą  ukrytą,  pozwalającą  krajowcom  przedawać  pro- 
dukta po  cenach  wyższych  niż  te,  któreby  istniały  wobec  konkurencyi 
^agranicznćj,  niczćm  nie  krępowanój  ^). 

Przyznając  prawu  solidarności  narodowój  znaczenie  donioślejsze 
i  stanowisko  dominujące  nad  prawem  solidarności  rodu  ludzki^o, 
przyjmujemy  zarazem  poglądy  statystów  francuzkich,  przeciwne  dok- 
trynie międzynarodowćj  zamiany  nieregulowanćj  cłami  protekcyjnemi; 
a  nawet  nie  wahamy  się  wyrazić,  że  dopóki  świat  nie  przestanie  się 
składać  z  organizmów  narodowych  lub  państwowych,  a  każdy  z  nich 
mićć  będzie  właściwe  sobie  prawodawstwo  i  podatkowość,  dopóty  każ- 
dy z  nich  mićć  będzie  zarazem  swój  odrębny  interes,  bardzo  często 
sprzeczny  z  interesem  innych  takichże  organizmów;  skutkiem  czego 
znajdzie  się  w  konieczności  osłaniać  cłami  te  gałęzie  swego  przemysłu, 
w  których  istnieniu  upatrywać  będzie  jeden  z  warunków  rozwoju  swćj 
kultury  lub  swojćj  cywilizacyi.  Każdy  z  tych  organizmów  będzie  usiło- 
wał rozwinąć  swą  międzynarodową  zamianę  w  stosunkach  z  organi- 
zmami w  przemyśle  słabszemi,  tak  samo  jak  to  dziś  czyni  Anglia;  ale 
żaden  z  nich  nie  zechce  znieść  ceł  protekcyjnych  w  stosunkach  z  orga- 
nizmami mąjącemi  produkcyą  więcćj  rozwiniętą  i  silniejszą.  Te  bo- 
wiem cła  będą  zawsze  jedynym  środkiem  równoważącym  warunki 
w  konkurencyi  przemysłu  krajowego  z  przemysłem  zagranicznym. 

>)  „La  douane  peat  dtre  une  maohine  fiscale  auBsI  bornie  qa'aiie  antre. 
Je  suis  81  loin  de  dćmander  la  suppression  des  douanes,  que  j*7  Tois  poor  Ta- 
▼enir  l*anore  de  saliit  de  nos  finanoes.'*  (Sophismes  dconomiqu9S^  8  6d.  Paris. 
1S47,  8tr.  S). 

')  Sprawozdanie  c  posiedzenia  rzeczonego  TofrarzysŁwa,  odbytego  d.  5 
marca  18 6S  r.,  na  ktdrćm  rozbierano  pytanie  przez  Łćonce^a  de  Łavergne 
Wniesione:  La  dotuine  en  disparaissarU  eomme  inttrtuMnt  de  protection^  doit^ellA 
etre  maintenue  eomme  instrument  fiscalt 
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A  porównywając  warunki  produkcji  Królestwa  Polskiego  w  ogól- 
ności, w  szczególności  zaś  fabrykacji  cukru  w  tómże  Królestwie,  jako 
bezpośredniego  przedmiotu  tych  studyów,  jesteśmy  w  konieczności 
przyznać,  że  ona  stoi  na  protekcyi  ceł  i  nie  mogłaby  nawet  u  siebie 
w  miejscu  wytrzymać  konknrencyi  z  przemysłem  nietylko  angielskim 
lub  francuzkiro,  ale  nawet  z  produkcyami  narodów  sąsiednich* 

Zwracając  się  zaś  do  pytania  konkretnego  podjętego  przez  nas 
w  rozdziale  poprzedzającym,  czyli  odnosząc  zestawione  wyżój  poglądy 
do  przemysłu  Cesarstwa  w  ogólności,  a  w  szczególności  do  fabrykacyi 
cukru  z  buraków,  poważamy  się  te  uczynić  uwagi,  że  naród,  który,  jak 
uczą  jego  właśni  historycy,  rozpoczął  był  swą  karyerę  ekonomiczną 
dopićro  od  Piotra  W.,  który  do  dziś  uznaje  jeszcze  potrzebę  oznaczania 
u  siebie  rejonów  i  czynienia  między  niemi  różnicy  w  rzeczach  podatko- 
wych  i  który  na  kartach  swych  dziejów  nie  zapisał  dotąd  nazwisk  ró- 
wnoznaczących  z  nazwiskami  Colberfa  i  Necker^a,  ma  przed  sobą  pil- 
niejsze i  ważniejsze  zadania  ekonomiczne,  niż  podejmowanie  próby  sy- 
stematu  wolności  bandlowćj,  nie  przyjętego  dotychczas  przez  żaden 
kraj  kontynentu. 

Ogromne  przestrzenie  zamknięte  granicami  Imperyum  i  jego 
80  milionowa  ludność,  czynią  z  jego  targów  jedno  z  większych, 
a  w  przyszbści  uczynić  z  nich  mogą  jedno  ze  wspanialszych  miejsc 
zbytu  {dibouchie).  Są  one  głównym  bodźcem  niezaprzeczonego  zresztą 
rozwoju  przemysłu  krajowego,  w  ciągu  zwłaszcza  ostatnich  lat  20-tu; 
zadaniem  statystów  jest  więc  te  miejsca  zbytu  obrócić  na  pożytek  wła- 
snego organizmu  państwowego;  zachować  je  dla  miejscowych  produk- 
cyi,  jako  jedną  z  dźwigni  przemysłu  krajowego  i  ogólnego  dobrobytu. 
Otworzenie  zaś  rzeczonych  targów  dla  produkcyi  zagranicznych  było- 
by właśnie  temu  zadaniu  przeciwnćm.  Nieustające  usiłowania  Prus 
i  Niemiec,  zagarnięcia  tych  targów  są  najwyraźniejszym  tego  dowo- 
dem. Imperyum  jest  zresztą  w  tóm  szczęśliwóm  powożeniu,  iż  bez 
względu  na  wysokość  swćj  taryfy  nie  potrzebuje  się  bynajmniój  oba- 
wiać, iżby  jego  zboże  i  inne  materyały  surowe  miały  nie  być  ku- 
powanemi  przez  zagranicę,  która  bez  tego  zboża  i  bez  tych  mate- 
ryałów  obejść  się  nie  jest  w  możności;  dhigiego  zaś  szeregu  lat  je- 
szcze na  to  potrzeba,  ażeby  miejscowy  przemysł  rozwinął  się  do 
tego  stopnia,  iżby  dlań  miejscowe  targi  okazały  się  być  zaszczupłemi. 
Wobec  czego  ciągły  rozwój  ekonomiczny  i  wzrost  ogólnego  dobrobytu 
byłyby  właśnie  niewątpliwemi,  gdyby  zbliżanie  się  do  systematu  wol- 
ności handiowój  było  stanowczo  zaniechanóm.  A  nawet,  gdy  przemysł 
krajowy  rozwinie  się  do  tego  kresu,  że  już  wszystkie  potrzeby  miesz- 
kańców zaspakajać  potrafi,  jeszcze  i  wtedy  mógtby  on  nie  troszczyć  sig 
o  pozyskanie  dla  swych  produkcyi  miejsc  zbytu  na  Zachodzie,  mając 
przed  sobą  cały  Wschód,  któremu  najskutecznićj  nieść  może  cywiliza- 
cyą,  właśnie  za  pomocą  stosunków  handlowych. 

Systemat  protekcyjny  będzie  więc  dla  Imperyum  na  bardzo  dłu- 
go oczywistą  koniecznością  i  dlatego  w  materyałach  przygotowawczych 

Tom  lY.  Oradzień  1879«  65 
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do  nowćj  ustawy  o  podatku  od  cukru  spodziewaliśmy  się  wycssytać 
wnioski  o  podwyższenie  cła,  podwyższeniu  akcyzy  odpowiednie  i  o  przy- 
wrócenie  różnicy  między  drogą  l%dową  i  morską.  Cta  bowiem  wsz§* 
dzie  i  zawsze  są  w  ścisłym  związku  z  podatkowością;  dotychczasowe 
rubel  1  kop.  50  od  puda,  jak  to  wyżćj  wykazano  rachunkiem,  zaledwie 
nazwać  się  mogą  protekcyjnemi;  z  chwilą  zaś  podwyższenia  akcyzy 
o  200%,  a  przynajmnićj  o  lOO^oi  przeistoczą  się  one  to  ela  czysto  fis- 
kalne.  Go  znaczy,  iż  względem  przemysłu  cukrowniczego,  Imperyum 
wejdzie  (być  może  bezwiednie)  na  drogę  wolności  handlowój.  Krok 
bardzo  ważny,  jak  nas  uczy  historya  podatkowości  krajów  Zachodu; 
a  jednak  w  odczytanych  przez  nas  materyałach  i  źródłach  nie  dostrze- 
gliśmy ani  żadnych  wniosków,  ani  żadnych  w  tój  materyi  objaśnień. 

■    XV. 

Ze  wszystkich  przeto  trudności,  stających  w  poprzek  na  drodze 
dalszego  rozwoju  cukrownictwa  w  Królestwie,  a  potęgujących  się  co 
lat  kilka,  najdonioślejszemi  są:  podatkowość  w  swój  zasadzie  wadUwa 
i  systemat  cłowy  w  swych  celach  chwiejny. 

Tym  wszystkim  trudnościom  stawiając  czoło,  znalazła  wprawdzie 
ta  gałąź  przemysłu  przypadkową  pomoc  w  upadku  waluty  rossyjskićj; 
pomoc  bez  zaprzeczenia  rzeczywistą  i  skuteczną,  ale  nie  tój  trwałości, 
iżby  braną  być  mogła  za  podstawę  do  pozytywniejszych  wniosków  na 
przyszłość.  Jak  to  bowiem  już  nadmieniono,  rubel  kredytowy  może 
wrócić  do  kursu,  po  jakim  był  przyjmowany  w  Europie  pod  koniec  ro- 
ku 1863,  a  tóm  samom  obalić  wszelkie  rachuby,  jakieby  fabrykacya 
cukru  czynić  chciała  na  podstawie  dzisiejszych  ceduł  giełdowych. 
A  w  tćj  pomocy,  wynikającój  z  upadku  waluty  rossyjskićj,  już  mieszczą 
się  zarazem  i  ułatwienie  zapewnione  fabrykom  przez  skarb  w  rodzaju 
francuzkiego  drawbaku  i  rozkaz  pobierania  cła  w  zlocie,  a  nawet  ko- 
rzyść z  wyjątkowego  zapotrzebowania  tutejszego  cukru  przez  zagrani- 
cę, wywołanego  anormalnym  nieurodzajem  buraków  na  Zachodzie. 
Jakoż  przepis  o  zwrocie  podatku  od  cukru  wywożonego  zagrań icę,  wy- 
dany jeszcze  w  r.  1872,  acz  w  zasadzie  roztropny  i  pożyteczny,  pozo- 
stawał przecież  martwą  literą,  aż  do  początku  zawikłań  wschodnich, 
które  obniżyły  kurs  rubla  kredytowego  i  fabryki  znalazły  się  w  możno- 
ści zeń  korzystać  dopióro  wobec  agio  65  do  75'yo  ^^  kurancie  prus- 
kim <).  Pobieranie  znowu  cła  w  zlocie  równa  się  jego  podwyższenia, 
dopóki  rubel  kredytowy  nie  wróci  do  swój  wartości.  Wykazaliśmy 
zresztą  rachunkiem,  że  nawet  podrożenie  cukru  we  Francyi,  owym  nie- 
urodzajem buraków  spowodowane,  nie  byłoby  dozwoliło  fabrykom  Kró- 
lestwa przedawać  swe  cukry  zagranicę,  gdyby  jednocześnie  nie  byt 
przyszedł  upadek  waluty  rossyjskiój. 

')  Zwrot  podatku  od  cukra  wywotonego  sagrantoc,  zapewnionjm  so- 
0tat  porsz  pierwszy  postanowieniem  komitetu  ministrów  z  d.  5  marca  1S72  r, 
(Dokiad.  str.  59;  Obtor.  str.  148  i  150). 
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Nie  zaprzeczając  bynajmnićj  doniosłości  tćj  pomocy,  musiał  prze- 
cież przemysł  cukrowniczy  szukać  w  samym  sobie  środków,  mogących 
go  zasłonić  przed  niebezpieczeństwem,  jakie  mu  groziło  ze  wszystkich 
stron  razem  i  rzeczywiście  rozwinął  we  wszystkich  kierunkach  działal- 
ność, przynoszącą  świadectwo  rozumu  i  energii. 

Jakoż  w  celu  zapewnienia  sobie  buraków,  zawierających  najwię- 
kszy, o  ile  można,  procent  słodyczy, .  fabryki  same  dostarczają  bezpła- 
tnie plantatorom  nasienie  buraczane,  sprowadzane  z  zagranicy,  zobo- 
wiązując ich,  iżby  nie  używali  innego  ')«  W  celu  zaś  postawienia 
plantatorów  w  możności  dopełniania  odpowiednićj  uprawy  buraków, 
fabryki  czynią  im  zaliczenia  dwojakiego  rodzaju:  jedne  bez  hypotecz- 
nego  zabezpieczenia  po  20  rubli  na  każdą  morgę,  wydawaną  w  połowie 
na  wiosnę  a  w  połowie  na  jesień;  drugie  za  zabezpieczeniem  hypotecz- 
nćm,  czynione  w  sumach  znacznych  (po  kilka,  kilkanaście,  a  nawet  po 
30,000  rubli),  wypożyczanych  na  procent  w  stosunku  6%  rocznie, 
zwracanych  w  ciągu  lat  kilku,  przez  odpowiednie  co  rok  potrącania 
z  ceny  za  dostawione  buraki.  Właściciele  ziemscy  w  tych  okolicach, 
w  których  istnieją  cukrownie,  mają  przeto  kredyt  łatwy  i  tani  i  korzy- 
stają w  szerokim  zakresie  z  tego  położenia  wyjątkowo  dogodnego  ^). 

Fabryki  pomyślały  jednocześnie  o  udogodnieniu  odstawy  bura- 
ków. Niezależnie  przeto  od  pobudowania  dróg  żelaznych  lub  bitych, 
łączących  fabrykę  z  najbliższą  stacyą  drogi  Warszawsko- Wiedeńskićj 
lub  Bydgoskićj,  pourządzały  zarazem  komunikacye  drogami  bitemi 
między  różnemi  miejscowościami  i  fabryką  lub  jój  składami  buraków, 
istniej ącemi  w  znacznych  od  niój  odległościach.  Słowem,  acz  we  wła- 
snym, dobrze  zrozumianym  interesie,  fabryki  cukru  zapewniły  rolnic- 
twu krajowemu  bezporównania  większe  ułatwienia  i  dogodności,  niż 
każda  inna  gałąź  przemysłu,  która,  od  niego  kupuje  materyały  surowe, 
lub  która  jest  z  nióm  w  stosunku. 

W  obec  znowu  podrożenia  buraków  o  100%  w  stosunku  do  cen 
płaconych  przed  r.  1850  i  konkurencyi  fabryk  ukraińskich  i  podol- 
skich, płacących  tyie  za  berkowiec  480  funtowy,  ile  fabryki  Królestwa 
płacą  za  korzec  300  funtowy,  nie  mogły  one  swego  istnienia  zabezpie- 
czyć inaczćj,  jak  przez  podniesienie  procentu  wydajności  cukru.   Pilnie 

')  Koszt  zakupu  tego  nasienia,  ponoszony  przez  fabrykę,  wynosi  prze- 
szło 5,000  rubli  rooznie;  drukowane  sprawozdania  towarzystw  akcyjnych  są 
tego  dowodem;  por.  np.:  Sprawozdanie  Warszawskiego  towarzi  fabr,  eukru  za 
rok  1877/8^  str.  7,  wykazujące,  iż  w  tymże  rokn  fabryki:  Walentyndw  i  Tom- 
czyn  wydały  na  ten  cel  5,044  rubli  65  kop.,  Ostrowy  zaś  6,966  rubli 
96*/2  kopiejek.  • 

^)  Zaliczenia  hypoteozne  na  uprawę  buraków  wynosiły  z  d.  8 1  lipca 
1S7S  r.  w  Warsz.  towarzyfit.  fabryk  cukru  rnb.  262,076  kop.  b4^/2\  w  fa- 
bryce Józefów  rub.  117,6S4  kop.  79;  w  fabryce  Dobrzelin  rub.  54,678 
kop.  24  (porów.  Bilanse  tychite  Towarzystw^  zamieszczone  w  drukowanych 
Sprawozdaniach  za  rok  2877/8).  W  ciągu  r.  1878/9  sumy  tych  zaliczeń 
znacznie  wzrosły  w  tych  fabrykach. 
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badając  tedmiezną  strong  fabrykacyi  we  Francyi,  w  Belgii  i  w  Niem- 
GECch,  korzystały  one  z  każdego  wynalazku,  podnoszącego  tę  wydaj- 
ność i  niezwłocznie  zaprowadzały  u  siebie  nowe  urządzenia  fabryczne, 
nie  szczędząc  na  to  kosztów.    I  rzeczywiście,  zamiast  5  lab  6  funtów 
(jak  przed  r.  1850),  otrzymi^ją  one  9  funtów  cukru  z  centnara  bara- 
ków *);  gdy  tymczasem  fabryki  Cesarstwa  pozostały  przy  wydajności 
normalnój,  zaUczanój  do  akcyzy;  co  poświadcza  urzędowe  źródło  ^)  i  co 
zresztą  wykazują  drukowane  ich  sprawozdania.    Bez  tćj  powiększonćj 
wydajności  nie  mogłaby  już  istnićć  żadna  fabryka  cukru  w  E^rólestwie. 
Większa  wydajność  nie  byłaby  sama  jedna  równoważyła  podro- 
żenia buraków  i  jednoczesnego  obniżania  się  cen  cukru;  fabryki  przeto 
zwróciły  swe  usiłowania  ka  oszczędnościom  na  innych  kosztach  pro- 
dttkcyi.    Drożejącą  pracę  ludzką  zastąpiły  maszynami,  ilekroć  i  gdzie 
było  to  możliwóm.    Wobec  rosnących  cen  drzewa,  zwróciły  się  do  wę- 
gla kamiennego,  a  następnie  do  miału  węglowego  i  w  tym  cela  powię- 
kszyły liczbę  kotłów,  zaprowadziły  ruszty  i  inne  odpowiednie  urządze- 
nia ognisk  i  rur  w  taki  sposób,  iżby  przy  używaniu  najtańszego  z  ma- 
teryałów  opałowych,  otrzymywać  zeń  największą  siłę  ognia  i  najwięcśj 
pa^r,  tę  zaś  ostatnią  zużytkowywać  kilkakrotnie  tak  długo,  dopóki  się 
da.    Na  tój  jednćj  kategoryi  opału  otrzymano  już  bardzo  znaczne 
oszczędności  wydatku  ^).    Z  uwagi,  że  każda  najmniejsza  oszczędność 
na  produkcyi  z  centnara  baraków,  chociażby  wyrażająca  się  w  setnych 
ułomka  kopiejki,  pomnożona  przez  liczbę  centnarów  przerabianych 
w  każdój  kampanii,  tworzy  poważną  rubrykę,  fabryki  studyują  troskli- 

')  Wedle  ksiąg  fabryki  Hermanów,  wydajność  onknt  z  oentnara  bara- 
ków w  latach  od  18  8S/9  do  włąosnie  r.  1867/8  wyniosła  prsecięciowo  po 
B^^ianU  Wydajność  ta  wsrastała  następnie  jak  następuje:  w  r.  1868/9 
8,84  fant.;  w  r.  1869/70  8,66  funt;  w  r.  1870/1  8,80  funt.;  w  r.  187l/i 
9,84  funt;  w  r.  1872/3  8,91  funt.;  w  r.  1878/4  9,08  funt.;  w  r.  1874/5 
9,69  funt.  Można  więo  sa  podstawę  raokunku  przyjąć  9  funt.,  czyli  9^/o* 
Wedle  znowu  ksiąg  fabryki  Krasinieo  (w  gub.  Płookićj),  taż  wydajność  wy- 
nosiła: w  r.  1868/9  8,"  funt.;  w  r.  1869/70  7,"  funt.;  w  r.  l870/l 
8,*«  funt.;  w  r.  1871/9  7,*o  funt.;  w  r.  1872/3  7  J^  funt.;  w  r.  1878/4 
8,*'  funt.;  w  r.  1874/6  9,"  funt.;  w  r.  1875/6  9,'^  funt. 

^)  KroikiJ  oezerk,,*  str.  227  „tolko  na  zawodach  Carstwa  Polak,  w  wy- 
chodach  saohara  (w  widzie  peska  iii  rafinada)  okazywi^oś  pocsti  postojannoje 
prewyszenije  (za  weśma  nemnogimi  iskliuozenijami),  czto,  kak  i  bolszyje  wy- 
ohody  utfelia,  ukazy wa] et  na  bolije  tszozatelnuju  ich  rabotn.'' 

^)  W  fabryce  Ostrowy  opał  kosztował  w  r.  1876/6  rab.  113,566 
kop.  88;  w  r.  187  7/8  rub.  80,102  kop.  66.  Jeszcze  znaczniejszą  oszczę- 
dność wykazują  drukowane  sprawozdania  fabryk:  Walentyndw  i  Tomczyn,  ktd* 
re  wydatkowały  na  opał;  w  r.  1878/4  rub.  12  6,689  kop.  14;  w  r.  1874/5 
rub.  95,719  kop.  68V2;  w  r.  1876/6  rab,  82,401  kop.  SS^/at  ^  Jf*  IS76/7 
mb.  76,089  kop.  84;  w  r.  187  7/8  rub.  59,857  kop.  82,  czyli  o  połowę 
mnićj  niż  przed  5  latami. 
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wie  każdą  pozycyę  kosztów  fabrykacyi  i  czyaią  wszelkie  możliwe  nsiło- 
wania,  by  każdą  z  nich  obsłużyć  mogły  tanićj. 

Wszystkie  w  powyższych  celach  czynione  wydatki,  acz  bardzo 
znaczne,  były  zawsze  wydatkami  produkcyjnemi,  skoro  wpływały  na 
doskonalenie  fabrykacyi  i  warunkowały  postęp  przemysłu  cukrowni- 
czego. Znaczne  przecież  kapitały  wydatkowały  także,  fabryki  na  ma- 
szyny i  urządzenia  nie  polepszające  fabrykacyi,  lecz  tylko  ją  przyśpie- 
szające, śpieszniejsza  bowiem  fabrykacya  była  koniecznością  wobec  do- 
tychczasowego systematu  podatkowego  i  często  podwyższanych  norm 
akcyzy -dziennego  przerobu;  te  zaś  wydatki,  jak  wykazano  w  ciągu  tego 
studyum,  były  dla  ogólnćj  ekonomii  kraju  widocznie  bezowoenemi. 

Fabryki  poświęciły  znaczne  kapitały  nawet  w  ostatnićm  trzech- 
lecitt  na  cele  wyżój  wymienione  0.    Ileżto  milionów  wydały  wszystkie 

')  Fabryka  Hennaiu5w  wydatkowi^a  w  ci^gn  lat  1 0  ( 1 8  6  5/6 — 187  4/5) 
na  wydoskonalenie  sw^ij  fabrykacyi  rab.  176,886.  Fabryka  Jdsefów  wydat- 
kowała na  też  cele:  w  r.  1874/5  rub.  47,741  kop.  89;  w  r.  1875/6  rubli 
83,486  kop.  68;  w  r.  1876/7  rab.  86,876  kop.  60;  w  r.  1877/8  rnb.  7,703 
kop.  15,  czyli  racem  w  ciąga  4-oh  lat  rob.  125,258  kop.  82;  niesaletnie  od 
wydatków  na  odnowienie  -używających  się  przyrsąddw,  czyli  tak  zwane  rekon- 
strokoye,  wynoszących  w  ciąga  tyobie  4-oh  lat  rub.  15,942. 

Fabryka  Dobrzelin  powiększona  i  przerobiona  w  r.  1873  kosztem  prze- 
szło 200,000  rub.  wydatkowała  na  nowe  urządzenia  w  r.  1874/5  rub.  12,402 
kop.  11;  w  r.  1875/6  rab.  4,164  kop.  69;  w  r.  1876/7  rab.  4,465  kop.  1; 
w  r.  187  7/8  rab.  16,645  kop.  74  i  wyznaczono  na  tente  cel  na  r.  1878/9 
rab.  80,000,  razem  rub.  67,677  kop.  35. 

Fabryka  Ostrowy  wydatkowała  na  nowe  urządzenia  w  r.  1875/6  ru- 
bli 41,139  kop.  6;  w  r.  1876/7  rub.  11,102  kop.  981/9;  v  r.  1877/8  ra- 
bli  14,487  kop.  26 '/a  i  wyznaczono  na  tenże  cel  na  rok  1878/9  rab.  80,000, 
razem  rubli  96,679  kop.  81. 

Fabryki  Walentyndw  i  Tomozyn  wydatkowały  na  tenie  oel  w  r.  1872/8 
rab.  36,000  kop.  78;  w  r.  1873/4  rub.  50,496  kop.  84Va;  w  r.  1874^5 
rub.  4,406  kop.  22 '/a;  w  r.  1875/6  rnb.  22,602  kop.  39;  w  r.  1876/7  ro- 
bli  18,480  kop.  47;  w  r,  1877/8  rub.  27,594  i  '/a  kop.  i  wyznaczono  na  rok 
1878/9  rab.  30,000;  razem  w  ciąga  Ut  7-ia  rab.  184,580  kop.  21  Ya; 
niezależnie  od  wydatków  rekonstrukcyjnych  rab.  22,607  kop.  24*/a* 

W  drukowanych  sprawozdaniach,  z  których  powyższe  cyfry  są  wypisa- 
ne,  nióma  rozróżnienia  wydatków  nieprodakcyjnych  na  samo  przyśpieszanie 
fabrykacyi,  od  wydatków  na  jćj  udoskonalenie;  rozróżnienie  to  byłoby  niewąt- 
pliwie poaczającóm  w  kwestyi  oddziaływania  systematu  podatkowego  na  prze- 
mysł cukrowniczy. 

Objaśnić  jeszcze  należy,  że  wszystkie  wymienione  wyżój  fabryki,  pod 
względem  urządzenia  i  zaopatrzenia  we  wszystkie  przyrządy  fabryczne  są  nie- 
wątpliwie pierwszorzędnemi  w  kraju.  Mogłyby  przeto  iśó  bez  nowych  nsr 
kładów,  gdyby  nie  potrzeba  zaprowadzania  nowych  ulepsseń  i  wynalazków, 
a  w  części  nie  konieczność  takich  przyrządów  i  maszyn,  które  dozwalajt|  na 
przyśpieszanie  fabrykacyi. 
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razem  na  doskonalenie  fabrykacji  przez  cały  czas  istnienia  w  Króles- 
twie tćj  gałgzi  przemysłu. 

Ta  przecież  praca,  połączona  z  tylu  nakładami,  nie  pozostała 
bezowocną,  skoro  jednocześnie  z  powiększeniem  wydajności  cukru,  ko- 
szta jego  fobrykacyi  znacznemu  uległy  pomniejszeniu  %  W  tym 
zaś  podwójnym  rezultacie  szukać  należy  odpowied2i  na  pytanie,  jakim 
sposobem  przemysł  cukrowniczy  w  Królestwie  zdołał  dotychczas  uni- 
knąć upadku  wobec  tylu  trudności,  jakie  zewsząd  gromadziły  si§  na 
jego  drodze. 

Era  wynalazków  nie  jest  jeszcze  zamkniętą;  fabryki  więc  nie 
przestaną  bezwątpienia  i  w  przyszłości  łożyć  koszta  celem  zapewnie- 
nia sobie  dalszego  postępu  technicznego.  Stać  bowiem  w  miejscu,  gdy 
&brykacya  doskonali  się  gdzieindziój,  gdy  albo  dochodzi  do.  wigkszćj 
wydajności  cukru,  albo  mniejsze  ponosi  koszta  przerobu  buraków,  zna- 
czyłoby (jak  zresztą  w  każdym  przemyśle),  cofać  się  wstecz  i  zbliżać 
do  upadku.  Nieustanne  przecież  zmiany  norm  podatkowych,  pocią- 
gają fabryki  do  wyrzucania  przyrządów  i  maszyn  acz  nie  pozostawia- 
jących nic  do  życzenia  i  funkcyonujących  dobrze  i  do  zastępowania 
ich  innemi.  Te  zmiany  są  zazwyczaj  bardzo  kosztownemi,  skoro  ma- 
szyny i  przyrządy  wychodzące  z  użycia,  przedawać  wypada  po  cenach 
starego  żelaztwa  i  miedzi  Takiż  bezpośredni  skutek  norm  podatko- 
wych, mających  od  września  1880  roku  zastąpić  normy  dotychczasowe, 
będzie  wkrótce  dla  każdego  widocznym,  przed  tym  bowiem  terminem 
fabryki  prasowe  przeistoczą  się  niewątpliwie  na  dyffuzyjne. 

Nowsze  fabryki  cukru  w  Królestwie  urządzane  były  wedle  sys- 
temu dyffuzyjnego,  przedstawiającego  pewne  ułatwienia  w  samćj  fa- 
brykacyi.  Nie  przeistaczano  przecież  fabryk  prasowych,  będących 
jeszcze  w  stanie  zupełnie  dobrym;  praktyka  bowiem  przynosiła  prze- 
konanie, iż  one  nie  ponoszą  bynajmniój  ani  większych  kosztów  fabry- 
kacyi,  ani  nie  otrzymują  mniejszćj  wydajności  cukru,  ani  wreszcie  pod 
względem  wysokości  corocznych  czystych  zysków,  nie  stoją  niżćj  od 
fabryk  dyffuzyjnych.  W  celu  zaś  przeistoczenia  swego  systemu  praso- 
wego na  dyffuzyjny,  każda  fabryka  byłaby  w  konieczności  ponieść  je- 
dnorazowy wydatek  mnićj  więcój  60,000  rs.;  wydatek,  wobec  dotych- 
czasowych rezultatów  fabrykacyi  na  prasach,  widocznie  tylko*  pour  fa- 

*)  Koszta  fabrykftoyi  oakru,  odDiesione  do  stufontowego  centarm  bu- 
raków, w  fabrykach  Walentyno  w  i  Tomoisyn  (wprawdsie  ląosnie  z  koastami 
praerafi  DO  wanta  tegot  cukra)  wynoaity:  w  r.  1878/4  po  rabli  1  kop.  20;  w  r. 
1874/5  po  rubU  1  kop.  15Va;  w  r.  1875/6  po  96,<>t  kop.;  w  r.  1876/7  po 
97,"  kop.  w  r.  187  7/8  po  90,«  kop. 

Takiei  koezta  w  fabryce  Ostrowy  wynosiły  w  r.  1875/6,  po  97,^  kop.; 
w  r.  1876/7  po  91,*  kop.;  w  r.  187  7/8  po  89,«*  kop.  W  fabryce  zaś  Do- 
brzelin: w  r.  1878/4  po  rab.  1  kop.  15,'^  w  r.  1874/5  po  rab.  1  kop.  10,^ 
w  r\  1875/6  po  kop.  99,*®.  ^  p,  1876/7  po  kop.  92,*®;  w  r.  1877/8  po  kop. 
91,«ł. 
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mour  de  Fart  i  bez  żadaego  pożytku.  Wobec  wysokości  przyszłych 
norm  do  obliczenia  dziennego  przerobu  na  prasach,  każda  z  pierwszorzę- 
dnych nawet  fabryk  prasowych  musiałaby  wyrabiać  cukier  z  widoczną 
swą  stratą;  każda  z  nich  przeto  będzie  w  konieczności  przeistoczyć  się 
w  dyffuzyjną  przed  rozpoczęciem  kampanii  1880/1  roku  i  poświęcić 
w  tym  celu  znaczny  kapitał  ')• 


XVL 


Nadejdzie  przecież  chwila,  w  którój  wszelkie  dalsze  usiłowania 
fabryk,  wykazane  w  rozdziale  poprzedzającym,  do  ostatecznego  dojdą 
kresu.  Chociażby  w  skutek  przyszłych  wynalazków  i  dalszego  rozwo- 
ju mechaniki  dawała  się  wydobywać  z  buraka  i  ta  część  cukru,  jaka 
dotychczas  pozostaje  w  wytłokach;  i  ta  przecież  część  nieskończoną  nie 
jest,  lecz  jak  każda  materya  ma  właściwą  dla  siebie  granicę,  która 
udaremni  wszelkie  dalsze  usiłowania.  Dowodzić  zaś  nie  ma  potrzeby, 
iż  dalszemu  zmniejszaniu  kosztów  fabrykacyi  cukru  położy  kiedyś  kres 
sama  natura  rzeczy. 

Nie  da  się  dziś  ani  przewidzićć  do  jakiego  stopnia  owe  usiłowa- 
nia fabryk  będą  jeszcze  możliwemi  i  skutecznemi,  ani  bliżćj  oznaczyć 
kiedy  właśnie  nadejdzie  ów  moment,  w  którym  cukrownictwo  zaprze- 
stanie oczekiwać  dalszego  powiększania  wydajności  cukru,  lub  dalsze- 
go zmniejszania  kosztów  fabrykacyi;  ani  wreszcie  ocenić,  jak  będą  się 
stawiać  te  oba  czynniki  produkcyi  w  każdóm  ze  stadyów,  przez  które 
przechodzić  mu  przyjdzie,  zanim  do  rzeczonego  dojdzie  kresu.  Każdy 
przeto  statysta  ma  obowiązek  brać  w  rachunek  dzisiejszą  wydajność 
cukru  i  dzisiejsze  koszta  jego  fabrykacyi,  czyli  za  punkt  wyjścia  przyj- 


')  Stosunek  podwyżssenia  podatku  dla  ksżdćj  fabryki,  ktdraby  nie 
zmieniła  liczby  i  wielkości  dotyohczasowyob  pras^  podatku,  jaki  musiałaby 
płació  w  skucku  nowyoh  norm,  zatwierdzonych  na  dwa  okresy:  1880/83 
i  1883/6,  objaśnia  tablica  następująca: 

wych  norm 


wymienienie 
fabryki 


w  ki 


flf: 

a-o 


Ostrowy 

8 

5U 

326  k.  40 

I305,« 

Walentynów. 

2 

210 

126  — 

613« 

Tomczyn.... 

a 

210 

126  — 

404,0« 

Dobrzelin. . . 

3 

315 

189  — 

919,» 

1568,«* 
736,*« 
484,« 

1104,« 


musiałaby  więc  pła- 
cić akcyzy  za  każdą 
dobę  fabryk.,  rubli 


wokr.  I880|3  wokr.  168<|6 


757  k.  25 
355  „  82 
234  „  33 


909  k.  81 
427  „  U 
281  „  29 
640  „  67 
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mować  dane  istniejące,  wiadome.  Na  ich  zaś  podstawie  czynione  obli- 
czenia prowadzą  do  wniosku,  iż  wobec  norm  na  dwa  trzechletnie  okresy 
(1880/3  i  1883/6)  bardzo  znacznie  podwyższonych,  fabrylsi  gospodar- 
czo-rolnicze  i  mniejsze,  a  zwłaszcza  nie  mające  środków  do  przeisto- 
czenia się  na  fabryki  dyfuzyjne,  zaczną  upadać  z  początkiem  kampanii 
1880/1  r.;  cały  zaś  przemysł  cukrowniczy  zginie  z  chwilą,  w  którój  cło 
od  cukru  zagranicznego  przestanie  być  skutecznie  protekcyjnym. 

Stoi  więc  ta  gałąź  przemysłu  wobec  dwu  alternatyw:  jednćj,  już 
dziś  niewątpliwćj,  a  którćj  ostatecznym  wyrazem  będzie  zmniejszenie 
liczby  fabryk  cukru  w  Królestwie;  drugićj,  jeszcze  niepewnój.  ale  obec- 
nie powstrzymywanej  samym  jedynie  kursem  rubla,  grożącój  zupełnym 
upadkiem  wszystkich  fabryk,  w  razie  gdyby  statyści,  ulegając  urokowi 
teoryi  wolnego  handlu,  odstąpić  mieli  od  systematn  protekcyjnego. 
Obiedwie  oddziaływać  będą  ujemnie  na  ekonomią  Królestwa  i  dobro- 
byt jego  mieszkańców;  w  szczególności  zaś  staną  się  szkodliwemi  dla 
rolnictwa  krajowego. 

Jakoż  koniecznym  warunkiem  ogólnego  dobrobytu  w  dzisiejszych 
zwłaszcza  społeczeństwach  jest  zachowanie  różnorodności  kierunków 
działalności  ekonomicznćj,  czyli  istnienia  każdćj  z  glówniejszych  gałę- 
zi przemysłu,  którćj  sprzyja  klimat  i  natura  gleby,  a  którćj  nie  są 
przeciwnemi  charakter,  usposobienie  lub  nawyknienia  mieszkańców 
kraju.  Każdy  zresztą  pojmuje,  do  jak  smutnego  stanu  musiałby  dojść 
naród  nawet  rolniczy,  gdyby  poprzestając  na  samćj  uprawie  ziemi 
i  hodowli  zwierząt,  wyrzekł  się  wszelkićj  produkcyi  fabrycznśj  i  pozo- 
stawił odhgiem  dziedzinę  przemysłową,  tak  troskliwie  obsługiwaną 
gdzieindzićj.  Nie  potrafiłby  on  wtedy  ani  podnieść,  ani  zachować  na- 
wet swój  kultury  rolniczćj;  musiałby  pozostać  za  innemi  nawet  pod 
względem  cywilizacyi  i  cofać  się  wstecz  wtedy,  gdy  inne  społeczeństwa 
idą  wytrwale  naprzód. 

Cukrownictwo  należy  właśnie  do  rzędu  tych  gałęzi  przemysłu, 
które  stają  się  wszędzie  dźwignią  ogólnój  kultury  krajowćj,  dodatni 
bowiem  wpływ  przemysłu  na  ogólny  dobrobyt  potęguje  się,  ilekroć 
przedmiotem  tegoż  przemysłu  jest  właśnie  przerób  krajowych  płodów 
rolniczych.  Tę  właściwość  cukrownictwa  uwydatnia  urzędowe  źródło, 
przyznając  fabrykom  cukru  znaczenie  kolonizatorów,  roznoszących 
w  Rossyi  światło  pod  względem  technicznym  i  handlowym  >).  Wobec 
zaś  rezultatów  z  ubiegłych  lat  czterdziestu  i  nabytego  doświadczenia, 
dodatni  wpływ  tćj  gałęzi  przemysłu  na  rolnictwo  nie  może  już  nawet 
być  podawanym  w  wątpliwość,  skoro  uprawa  buraków  nietylko  nie 
zmniejszyła  nigdzie  produkcyi  zboża,  ale  właśnie  dopomogła  do  jćj 
wzrosto  ^).  Wszędzie  bowiem  przynosi  skuteczną  pomoc  i  staje  się 
rzeczywistym  ułatwieniem  dla  kultury  rolniczćj. 

>)  RazsadtUkow  miesłnaho  komerezeskaho  i  ieeknicze$kaho  obrazowa' 
nija*     Trudy...  str.  8. 

^)     ^oos  poureni  affirmer  d'aiie  manierę  g^ntfrale  et  abtolae,"  plaże 
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Chcąc  to  pojąć  i  ocenić,  należy  mićć  na  pamięci  warunki  wzrasta* 
nia  i  rozwoju  roślin,  wykryte  i  dokładnie  zbadane  przez  chemików. 
tJczą  oni  mianowicie,  że  rośliny  tak  samo  jak  twory  organiczne  od  chwili 
rzucenia  ziarna  w  ziemię,  przechodzą  wszystkie  stopnie  swego  rozwoju, 
za  pomocą  właściwego  pożywienia,  tak  samo  dla  nich  koniecznego,  jak 
karm  dla  ptastwa  lub  zwierząt;  że  tćm  pożywieniem  dla  roślin  są  ma- 
terye  powstające  z  nieustannego  łączenia  się  pomiędzy  sobą  różnych 
pierwiastków,  istniejących  w  częściach  składowych  i  atmosfery  i  roli, 
czyli  z  tak  zwanych  związków  między  rzeczonemi  pierwiastkami;  że 
rośliny  pochłaniając  wytwory  powstające  z  tych  związków,  ogołacają 
rolę  z  części  rzeczonych  pierwiastków,  czyniąc  ją  przez  to  mnićj  uro- 
dzajną; gdy  zaś  nie  wszystkie  pierwiastki  odnawiają  się  wskutek  dzia- 
łalności samćj  przyrody,  lub  jój  działalność  nie  odnawia  ich  w  stosun- 
ku potrzebnym  do  należytego  wyżywienia  roślin  na  roli  w  ten  sposób 
zubożonćj  następnie  sianych,  wynika  więc  ztąd  konieczność  zbogacania 
tćjże  roli  za  pomocą  nawozów,  których  działalność  polega  włt^nie  na 
tćm,  iż  wytwarzają  inne  związki  między  wzmiankowanemi  pierwiastka- 
mi, a  więc  i  nowe  materye  na  pożywienie  roślin  i  tym  sposobem  zastę- 
pują tę  część  siły  rodzaj nćj  gruntu,  jaką  rośliny  poprzednio  na  nim  ro- 
snące już  mu  były  zabrały. 

To  wzbogacanie  roli  nawozami,  połączone  ze  staranną  i  umiejęt- 
ną jćj  uprawą,  jest  wszędzie  wyrazem  i  treścią  kultury  rolniczój,  bez 
którćj  ziemia  ubożona  i  pozbawiana  corocznie  części  rzeczonych  pier- 
wiastków, musiałaby  dziczóć  i  prędzćj  lub  późnićj  zamienić  się  w  ja- 
łową. 

Wytwarzanie  nawozów  jest  przeto  jednśm  z  główniejszych,  a  na- 
wet najgłówniejszóm  z  zadań  każdego  rolnika.  W  dzisiejszych  warun- 
kach produkcyi  rolniczój  w  Królestwie  Polskióm,  a  tómbardzićj  w  Ce- 
sarstwie, wzbogacanie  ziemi  nawozami  sztucznemi,  chemicznemi,  a  bar- 
dzo drogiemi,  niemogłoby  jeszcze  wytrzymać  rachunku  i  jako  opłacają- 
ce się  w  rzadkich,  a  bardzo  wyjątkowych  warunkach,  jest  jeszcze  nie- 
dostępnóm  dla  ogółu  rolnictwa  krajowego  ')•  Stoi  więc  ono  na  nawo- 
zach bydlęcych,  które  chociaż  wytwarzane  własnemi  siłami  w  każdym 


Delamarre  w  dziele  La  vie  a  hon  marchi  n^°'^"  sapposant  le  qaart  d'an  grand 
domaine  oultivć  en  betterayes,  toot  le  sucre  rćtirć  est  profit,  et  lea  troia  an- 
tres  quart8  de  la  terre  prodnisent  autant  de  bćnefice  net,  qa'en  aarait  donn^ 
l^enaemble,  s^il  ny  avait  point  eu  do  onlture  de  betterayes.  U  est  aoąuis  d*an 
antre  oot^,  que  la  oulture  de  la  betteraye  a  beaaooap  oontribuć  aax  progres 
remarqaable8  do  Tagriculture  dans  les  dćpartements  du  Nord."  (Porównaj 
Amć,  loeo  citato^  przypisek  na  str.  114,  tom  II). 

')  Głos  profesora  Jakóba  Natansona  na  kon/erencyi  rolniczdj  o  natoO' 
zach  sztucznychr,  odbytij  to  dniu  25  września  1874  r.  (Warszawa,  druk  Sikor- 
skiego) str.  10  i  15. 

Tom  rvr.  Grudzień  1879.  54 
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majątku  ziemskim,  są  zawsze  jednym  z  kosztowniejszych  czynników 
produkcyi  rolniczćj  >). 

Sama  iloió  nawozów,  czyli  stosnnek  między  liczbą  morgów 
umierzwionych  corocznie  w  każdym  warsztacie  rolniczym  do  ogólnćj 
jego  przestrzeni,  nie  jest  jeszcze  wyłączną  miarą  jego  kultury;  bogace- 
nie bowiem  roli  zależnćm  jest  jednocześnie  i  od  jakom  kładzion^o 
nawozu.  Rolnik  przeto  zadaniu  swemu  czyni  wtedy  zadosyć,  gdy  jest 
w  możności  żywić  swe  inwentarze  pokarmami  skoncentrowanemi  (otrę- 
bami, makuchami  i  t.  p.),  czyli  inaczćj,  gdy  części  składowe  roślin, 
a  zwłaszcza  mineralne,  w  tych  pokarmach  pozostające,  przejdą  w  nawóz 
i  wraz  z  nim  będą  zwracane  roli  w  zamian  za  owe  materye  pochłonięte 
przez  też  rośliny  w  ciągu  poprzedniego  ich  rozwoju  i  wzrostu  ').  Ze 
względu  na  jakość  nawozów  bydlęcych,  gospodarstwo  rolne,  któreby 
mogło  przerabiać  u  siebie  wszystkie  swe  plony  i  spieniężać  je  w  postaci 
już  przerobionćj,  zachowując  na  karm  dla  inwentai^  otręby,  makuchy, 
wywar  i  wszystkie  pozostałości,  przedstawiałoby  ideał  warunków  dla 
racyonalnój  i  doskonałćj  kultury  rolniczej.  Istnienie  każdćj  gałęzi 
przemysłu,  która  dozwala  rolnikowi  zbliżać  się,  a  chociażby  iśić  w  kie- 
runku tego  ideału,  jest  więc  pożytecznćm  dla  rolnictwa  krajowego 
i  wpływa  dodatnio  na  jego  rozwój. 

Jedną  z  takich  gałęzi  przemysłu  jest  właśnie  cukrownictwo. 
Majątkom  plantującym  buraki,  ułatwiają  fabryki  kulturę  rolniczą  przez 
zwracanie  wytłoków,  będących  pożywnym  pokarmem  dU  zwierząt, 
przez  oddawanie  odchodów  defekacyjnych  wraz  z  innemi  pozostałościa- 
mi fabrycznemi,  będących  bogatym  nawozem,  a  nawet  przez  samo 
wprowadzenie  uprawy  tćj  rośliny  do  systematu  rotacyjnego.  Przy  po- 
mocy wytłoków  rolnik  jest  w  możności  trzymać  większą  liczbę  inwen- 
tarza %  a  więc  wytwarzać  większą  ilość  nawozu,  który  zawierając 
części  składowe  buraka  w  wytłokach  pozostające,  wzbogaca  rolę. 
Wzbogacają  ją  także  odchody  wapienne  i  inne  pozostałości  fabryczne; 
samo  zaś  wprowadzenie  buraków  do  rotacyi  zasiewów  zmusza  rolnika 
do  używania  lepszych  narzędzi,  do  staranniejszego  spulchniania  roli 
i  do  takiój  uprawy  gruntu,  która  idzie  na  pożytek  innych  roślin,  na 
tymże  gruncie  późnićj  sianych. 

W  porównaniu  z  rolnikami  na  Podolu  i  Ukrainie,  rolnicy  w  Kró- 
lestwie Polskióm  są  pod  względem  plantacyi  buraków  w  warunkach  wi- 
docznie przyjaźniejszych,  skoro  otrzymują  wyższe  za  swój  produkt  ceny, 


')  Profesor  Jskdb  Kttanson  w  powyistćj  pablikacyi  (itr.  12)  oblicn 
na  10  kop.,  kosEt  wytworzenia  centnara  nawosu  bydlęcego. 

')  Tamie  str.  1 0,  Częid  składowe  roślin  dsieli  profesor  Natanson  na 
organiatnś  i  mineradne:  do  pierwasych  salicza  głównie  węgiel,  wodór,  tlen  i  atot; 
do  drogich  saś  kwas  fosfomy,  potai,  wapno  i  magneiyą  (atr.  S  i  5). 

^)  „Dana  la  cnltare  de  la  betteraye  rien  n^ćtait  perdu,  car  la  pnlpe  ąti 
on  r^tirait  des  presses  constitaait  une  excellente  nourriture  ponr  lea  beatiaoz** 
(Am^,  he.  et/.,  str.  118,  t.  II). 
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ponoszą  zaś  mniejsze  koszta  uprawy  ')•  Ceny  płacone  za  baraki  przez 
tutejsze  fabryki  są  tćź  wyższemi  od  cen  płaconych  w  Niemczech  ^). 

Tak  się  stawia  porównanie  korzyści  pośrednich^  otrzymywanych 
przez  plantatorów  w  Królestwie  i  w  krajach  sąsiednich.  Stosunek  prze- 
cież korzyści  bezpośrednich^  a  mianowicie  czystego  zysku  robików 
z  każdego  plantowanego  morga  wypada  zupełnie  inaczój.  Przecięciowy 
bowiem  plon  buraków  z  300-prętowego  morga  podaje  urzędowe  źródło 
na  65  berkowców  przy  urodzaju  drednim,  na  8272  przy  urodzaju  do- 
brym; na  Ukrainie  zaś  na  75  berkowców  przy  urodzaju  średnim,  na 
125,  a  nawet  150  berkowców  przy  urodzaju  dobrym*).  Wiadomo  zaś 
że  w  Niemczech  morga  magdeburska  (180  prętów)  daje  po  sto  korcy 
buraków. 

To  porównanie,  wykazujące  niższą  rodzajność  naszój  gleby  w  sto- 
sunku do  gleby  ukraińskićj,  niższy  zaś  stan  naszćj  kultury  rolnicza 
w  stosunku  do  gospodarstw  niemieckich,  stawia  się  w  rzeczywistości 
jeszcze  gorzej.  Chociaż  bowiem  są  u  nas  gospodarstwa  produkujące 
po  100  do  150  korcy  buraków  z  300-prętowego  morga,  poczytywać  je 
wszakże  należy  za  wyjątki^  skoro  fabryki  z  całćj  liczby  corocznie  kon- 
traktowanych morgów  otrzymują  nie  po  65  berkowców,  ale  po  65— -70 
kOrcy  i  na  tćj  ostatniój  liczbie,  jako  rzeczywiście  przeciętnej,  opierają 
rachunek  każdój  rozpoczynano)  kampanii.  Ta  zaś  ostatnia  cyfra  jest 
właśnie  dowodem,  iż  chociaż  plon  buraków  wynosi  po  100,  a  nawet  po 
150  korcy  z  morga  w  niektórych  plantacyach,  w  innych  wszakże  czyni 
zaledwie  po  korcy  50  lub  mniój. 


')  Wedle  arzędowych  źródeł,  koszt  plantacył  dzieaięoiny  (blisko  2 
morgów  300-prętowyoh)  wynosić  ma  w  Królestwie  od  40 — 60  rs.  (^Ekonomi" 
czeski  ja  us/owija,'.  str.  145),  w  gub.  kijowskiój  od  70 — 80  rub.,  w  podol- 
skiej od  140 — 160  rub.  (tamże  str.  182  i  uast.).  Rzeczywiste  koszta  uprawy 
i  sprzętu  1  morgi  30  O -pręt.  folwarku  buraków  w  Dobrzelinie  wyniosły  wr.  1875 
po  rub.  29  kop.  10,  a  mianowicie:  orka  pierwsza  rub.  2,  orka  druga  z  pogtę- 
biaozem  rub.  3,  dwukrotne  sabronowanie  rub.  1  kop.  60,  odwrócenie  siemi  na 
wiosnę  rub.  2,  następne  zabronowanie  kop.  75,  wyoranie  redlin  rub.  1,  zasia- 
nie morgi  kop.  80,  pierwsze  pielenie  rub.  1  kop.  60,  drugie  pielenie  i  przeo- 
rywanie  rub.  3,  trzecie  pielenie  rub.  2  i  poprawka  ostateczna  rub.  1  kop.  50; 
wykopanie  rub.  6;  przegony  i  końoowanie  redlin  kop.  45;  odstawa  buraków  do 
fabryki  rub.  4  (z  materjpałów  J.  Blocha). 

')  Fabryki  w  Królestwie,  jak  wyżćj  objaśniono,  płacą  w  przecięciu  ty- 
le za  300  funtów  Jburaków,  ile  fabryki  na  Ukrainie  i  Podolu  płacą  ca  480 
funtów,  przy  dalszej  i  trudniejszój  odstawie  buraków  do  fabryki  po  15 — 20 
wiorst,  drogami  niezwirowanemi  {Ekonomiczeskija  ustowija.,,  str.  134).  Fa- 
bryki w  Niemczech  płaciły  w  r.  1 8  7  5  za  sto  funtów  buraków  wagi  cłowćj,  je- 
dną markę,  czyli  licząc  pari  po  30  kop.,  ie  zaś  sto  funtów  w.  c.=:l22,^'  fun« 
tom  rosyjskim,  cena  przeto  za  tutejszy  centnar  wynosiła  8 1  kop, 

^)     Ekonomiczeskija  us^omja,,,  str.  126  i  144. 
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Eaidy  dostrzeże,  że  wobec  obliczonych  wyźój  na  rs.  30  kosastÓY 
uprawy,  sprzętu  i  odstawy  baraków  z  300-pr$towego  moręa,  korzyść 
rolnika  z  produkcyi  50  korcy  lub  mniejszćj  odpowiednią  nie  jest;  w  tym 
zaś  niefortunnym  dlań  rezultacie  tkwi  przyczyna  skarg  i  zarzutów, 
podnoszonych  ze  strony  niektórych  plantatorów  przeciwko  fabrykom, 
ilekroć  one  zamykają  kampanią  z  wyraźniejszą  swoją  korzyścią.  Nie 
użala  się  bowiem  ten,  któremu  morga  wydając  od  100  do  150  korcy, 
zapewnia  czystego  dochodu  od  60—110  rs.,  już  po  opłaceniu  kosztów 
uprawy,  sprzętu  i  odstawy  i  pokryciu  odpowiednićj  części  podatków, 
ciężarów  publicznych  i  kosztów  ogólnych  gospodarstwa,  na  tęż  morgę 
z  rozliczenia  spadających. 

Obniżenie  ceny  o  kilka  kopiejek  na  centnarze,  które  wobec  pogor- 
szonych warunków  produkcyi  cukru  przez  nowe  normy  podatkowe  prze- 
widywać się  daje,  może  wprawdzie  zmniejszyć  ów  czysty  dochód,  nie  do 
tego  przecież  stopnia,  iżby  stawał  się  nieodpowiednim  do  pracy,  kosz- 
tów i  sprawiedliwych  oczekiwań  rolnika;  kiedy  przeciwnie  nawet  pod- 
wyższenie tćjże  ceny  o  kilka  kopiejek  na  centnarze,  wobec  tego  co  wy- 
żćj  powiedziano,  już  przewidywać  się  nie  dające,  jeszczeby  nie  zwi^- 
szyło  do  tego  stopnia  czystego  dochodu  plantatorów,  sprzątających  po 
50  korcy  buraków  z  morga,  iżby  ich  oczekiwaniom  stawało  się  za- 
dosyć. 

Pieniężne  rezultaty  uprawy  buraków,  tak  samo  jak  każdć)  innćj 
produkcyi  rolniczćj,  mogą  być  dostatecznie  powiększonemi  nieinacz^', 
jak  przez  powiększenie  rodzajności  roli,  a  więc  przez  jćj  wzbogacenie 
nawozami  i  doprowadzenie  do  możliwego  stopnia  kultury,  a  właśnie  do 
tego  celu  fabryki  cukru  niosą  rolnictwu  pomoc  pośrednią.  Bezpośred- 
nićj  bowiem  musi  ono  szukać  wyłącznie  we  własnćj  energii  i  we  włas- 
nych zasobach  i  dla  zwiększenia  siły  produkcyjnej  warsztatu  rolniczego 
pod  względem  liczby  ziarn  plonu  czynić  na  mniejszą  skalę  to,  co  cu- 
krownictwo  czyniło  dla  zwiększenia  siły  produkcyjnćj  swych  przyrzą- 
dów fabrycznych,  pod  względem  otrzymania  większćj  liczby  funtów  cu- 
kru z  centnara  buraków. 

Wzbogacenie  ziemi  jałow^\  lub  z  owych  pierwiastków  wytwarza- 
jących dla  roślin  pożywienie  znacznie  zubożonćj,  będące  dziś  powszech- 
nie uznawaną  koniecznością,  nie  jest  wprawdzie  zadaniem  łatwćm. 
Większćj  i  średniój  własności  utrudnia  je  mianowicie  brak  zasobów 
pieniężnych,  ta  bowiem  własność  jest,  jak  wiadomo,  znacznemi  obciążo- 
na długami  >).  Wobec  plonów  małych,  wysiewom  nieodpowiednich, 
większa  część  rolników  zaledwie  jest  w  możności  pokryć  z  dochodu 
roczne  podatki  i  ciężary  gruntowe,  koszta  prowadzenia  gospodarstwa 
i  procenta  od  długów  dziś  istniejących;  w  ogóbćj  przeto  regule  wzbo- 

')  Własność  ziemfka  jest  we  toszystkicA  krajach  obciąioną  dłagami, 
siemia  bowiem  jest  oodsiennie  przedmiotem  prsedaiy,  działdw  spadkowych 
i  innego  rodzaju  nmdw,  z  ktdrycli  powstają  zobol^iązania  pieniężne  ze  strony 
właścicieli  majątków  ziemskich* 
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gacanie  roli  za  pomocą  zaciągania  nowych  długów  byłoby  lekarstwem 
niebezpiecznćm.  Rozprzedać  część  obdłużonego  majątku,  spłacić  dłu- 
gi otrzymanemi  za  nią  pieniędzmi  i  jeszcze  wytworzyć  fundusz  na  kul- 
turę warsztatu  rolniczego,  do  szczuplejszych  zredukowanego  rozmiarów; 
byłby  to  grodek  niewątpliwie  racyonalny  i  być  może  jedynie  skuteczny, 
stoją  mu  przecież  na  przeszkodzie  służebności  włościańskie.  Tylko 
gospodarstwa  w  blizkości  fabryk  położone  mogą  wzbogacać  rolę, 
a  więc  zwiększać  swą  kulturę  bez  konieczności  uciekania  się  do  tak  ra- 
dykalnego i  trudnego  środka;  dla  każdego  z  nich  więc  upadek  blizkićj 
fabryki  cukru  będzie  niewątpliwą  klęską. 

XVII- 

Na  rok  przed  rozpoczęciem  kampanii  1885/6  r.,  prawdopodobnie 
więc  w  końcu  1883,  lub  w  początkach  1884  r.,  statyści  przystąpią  zno- 
wu do  projektowania  podatkowości  na  przyszłość  >).  Zarówno  w  inte- 
resie przemysłu  cukrowniczego  jak  i  rolnictwa  krajowego,  zarówno  zą 
względu  na  dobrobyt,  jak  i  na  ogólną  ekonomią  krajową,  życzyć  nale- 
ży, iżby  odstępując  od  metody  dotychczasowśj,  a  utrzymanćj  jeszcze 
na  lat  sześć,  metody  którćj  wadliwość  sami  uznają,  dali  wówczas  pierw- 
szeństwo jednemu  z  systematów  podatkowych,  niepociągających  upad- 
ku fabryk  cukru,  ale  raczćj  sprzyjających  dalszemu  rozwojowi  tćj  poży- 
tecznej gałęzi  przemysłu. 

Ta  zaś  zmiana  metody,  nawet  zamierzeniom  fiskalnym  wyszłaby 
na  pożytek. 


M  Nowy  przepis  o  poborze  akoyzy  od  cakru  na  przyszłość  od  r.  1 SS6/7 
zapowisda  zdanie  rady  państwa  pod  dniem  15  maja  1S79,  zamienione  w  prawo 
(Gazeia  Polska  z  sierpnia  1S7  9,  nr.  181  i  numera  poprzedzające). 
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PRZEZ 

Feliksa  Jezierskiego. 


n. 

Poprawka  w   obrazie   autora  rozprawy   angielskiej:    O  Łitśraturze  póUkidj. — 
Wspomnienie  odwiedzin    wejmarskiob  r.  1829  p.  KarUmanoa. — ^Ludwik  Ger- 
man, tldmacz  Maryi  Stuart   Juliusza  Słowackiego. — Stówko  p.  6.  o.  naszćj  li- 
teraturze dramatycznej. — Saturday  Rwie  w  o  Matejce  i  Siemiradzkim. 

W  poprzednićm  sprawozdaniu  podaliśmy  czytelnikom  głos  kry* 
tyka  angielskiego  o  naszych  poetach;  autor  przytoczonego  tam  obraza 
Pismietmietwa  polskiego  postanowił  sprostować  błędny  sąd  ziomków 
swoich  o  literaturze  naszśj,  albo  raczój  odnowić  w  ich  pamięci  żywe 
niegdyś,  ale  od  pewnego  czasu  zacierające  się  wrażenia.  Odpowie- 
dnićm  do  tego  celu  zdawało  mu  się  skreślić  dzieje  poezyi  polskićj,  sta- 
nowiącej podług  niego,  prawą  stronę  naszego  ruchu  literackiego.  Obo-' 
jętniejsze  nieco  obejście  się  autora  z  naszą  prozą,  zapewne  pochodziło 
z  tćj  ogólnćj  przyczyny,  że  utwory  natchnienia  prędsze  i  szersze  dają 
odgłosy  wśród  piśmienniczćj  wszechspoteczności— «^m^  pedester... 
Szczególnćm  zrządzeniem  losu,  energiczne  sprostowanie  nastąpiło  na 
drugićj  półkuli  świata  angielskiego. 

Oto  w  pięknym  artykule  swoim  p.  Sygurd  Wiśniowski  (Bluszcz^ 
nr.  44  i  45)  opowiada  nam,  że  podczas  odwiedzin  swoich,  złożonych 
Łongfellow'owi,  sędziwemu  śpiewakowi  Elsyi^  a  jeszcze  bardziój  (tego 
jesteśmy  pewni)  jako  śpiewakowi  Pulaioskiego^  podał  pomienioną  wy- 
żćj  rozprawę  z  rozległym  od  siebie  komentarzem  o  prozie  polskićj. 
Serdecznie  dziękujemy  p.  Sygurdowi  Wiśniowskiemu  za  to,  że  spełnił 
obowiązek,  A  nic  nićma  świętszego  nad  spełnienie  świętego  obowiązku, 
dobrze  jest  opinią  o  swoich  przytrzymać  w  locie,  nim  się  rozchodzić 
pocznie,  dobrze  jest  ostrzedz  obcych,  że  ona  wprawdzie  nie  była  fałszy- 
wą, ale  w  każdym  razie  jest  tylko  pói-opinią. 

Podając  zdanie  prasy  angielskićj  o  naszych  znakomitościach,  nie 
możemy  pominąć  wielce  pochlebnego  jćj  gtosu  o  wielkim  poecie  pędzla. 
Z  powodu  wystawy  monachijskićj,  czytamy  w  Sahirdap  Retoiew:  aPana- 

*)     Patn  sessyt  listopadowy  Bibl.  Warsz. 
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jąca  opinia  o  przeżyciu  się  sztuki  w  Austryi,  znalazła  potwierdzenie  na 
wystawie  monachijskiój,  gdy  z  drugiśj  strony  widocznćm  jest,  że  wcie- 
lone królestwa,  uposażone  młodzieńczą  siłą  żywotną  (Węgry,  Czechy, 
Tyrol,  Eraj  Polski),  zdolne  są  począć  nową  i  rodzącą  się  sztukę.  Ude- 
rzającym przykładem  takiego  świeżego  i  żywotnego  rozwoju  jest:  Jan 
Matejko.*'    Bównież  donośnie  odzywa  się  to  pismo  o  Siemiradzkim. 

Wracamy  do  poetów  pióra. 

Z  powodu  półwiekowój  rocznicy  „odwiedzin  wejmarskich*'  (d.  28 
sierpnia),  J.  Kurtzmann  poświęca  sympatyczny  obrazek  literacki  Mi- 
ckiewiczowi {Magaz.  Liier.  d.  Auslandes  nr.  35)  i  Getemu,  p.  t:  Sio- 
'  sunki  Getego  do  poetów  połskieA,  przyczynek  do  literatury  Getow- 
skiój.  „Poczet  pielgrzymów,  udających  się  niegdyś  do  Wejmaru  dla 
odwiedzenia  Getego,  polacy  powiększyli  konty))gensem  wprawdzie  nie- 
licznym, ale  wielkiego  imienia.  Był  tam  Mickiewicz  i  Odyniec,  hr.  Fre- 
dro, Andrzej  i  Edward  Koźmianowie  i  Wincenty  Pol.^'  P.  Kurtzmann 
skłania  się  ku  mniemaniu,  że  poemat  Dziady  w  pewnym  względzie  jest 
i  antytezą  Fausta  i  Wertera.  Ubolewa  p.  Kurtzmann,  że  Dziady 
w  przekładzie  niemieckim  dotąd  ogłoszonemi  nie  zostały.  Czytelnicy 
zechcą  przypomnióć  sobie,  że  nadmieniliśmy  już  o  znakomitym  prze- 
kładzie Glossy  Świci^f  Teresy  Zygmunta  Krasińskiego,  dokonanym 
przez  Zygfryda  Lipinera.  Otóż  ten  młody^  świetną  przyszłość  rokują- 
cy pisarz,  przełożył  jedno  z  najpiękniejszych  miejsc  w  Dziadach. 
Przytóm  z  pisma  p.  Kurtzmanna  dowiadujemy  się,  że  istnieją  dwa  nie- 
mieckie tłómaczenia  Dziadów^  jak  dotąd  zostające  jeszcze  w  rękopis- 
mach,  a  mianowicie:  dr.  Weiss'a  w  Gumbinie  i  młodego  księcia  Łippe- 
Szaumburg.  Ó  obszernym  rozbiorze  Dziadów  p.  Blumenstocka  późnićj 
pomówimy;  wiadomo  zaś  czytelnikowi,  co  w  swoim  wyrzekła  George 
Sand  o  tym  poemacie. 

Mamy  tu  również,  dokonane  przez  Paumanna,  tłómaczenie  zna- 
nego  wiersza  albumowego.  Pół  wieku  minęło,  jak  dostojny  wieszcz 
umieścił  go  w  książce  pamiątek  przyszłćj  towarzyszki  doli  i  niedoli. 
Podajemy  tu  obok  pierwotworu  przekład,  bo  zewszechmiar  na  to  za- 
sługuje. 

„Die  Werbang  beginnt:  sohon  seh'  ioh  die  Shaaren 
Uaher  ziehen  des  FoBSTolks,  Uhlanen,  Husaren; 
Yorana  ihre  Nahmen  gleioh  Fahnen  aie  tragen. 
Im  Stammbuoh  ein  buntea  Łager  zu  sohlagen. 
Und  bin  ein  Held  einat,  im  Eriege  ergraat, 
Der  traurig  zurfiok  aaf  den  Lebenalen^  aohaut, 
Dann  m5gen  alle  Kamraden  hier  lesen, 
Dass  steta  ioh  ala  Fltlgelmann  treu  dir  geweaen." 

Zaczyna  aię  werbunek,  widzę  zdała,  goni 
Ogromna  oiźba  pieszych,  dtandw,  huzardw. 
Niosąc  imiona  naksztalt  rozbitych  sztandarów:    , 
Chcą  w  Albumie  założyć  obdz  róźnćj  broni. 
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Stanie  się,  będę  wtenczas  siwym  bohaterem 
I  z  ialem  rozmyślając  o  mych  lat  poranko. 
Opowiem  towarzyszom,  ie  na  prawym  flanku 
Jam  w  t^j  armii  pierwszym  był  grenadyerem. 

Poświęciwszy  serdeczne  wspomnienie  W.  Polowi,  p.  Kurtzmann 
podaje  w  końca,  już  jako  przyczynek  do  dziejów  Getego,  wiadomość 
o  liście  Zeltera,  pisanym  do  Getego  w  d.  28  września  1829  r.  W  li- 
ście tym  Zelter,  mówiąc  o  rozrzutności  poety  i  nazywając  go  „złym  go- 
spodarzem," wspomina  o  przesłanych  50,000  guldenach  do  Polski. 
Jeden  z  magnatów^  polskich  miał  ofiarować  Getemu  podarunek  pienię- 
żny, ale  poeta  nie  przyjął  ofiary,  odstępcgąc  ją  na  rzecz  polskich  tłó- 
maczów  jego  utworów. 

Jako  dopełnienie  do  dziejów  literatury  Mickiewiczowskićj  zagrani- 
cą kraju  podajemy,  tymczasowo,  wzmiankę  o  artykule  p.  t.:  ffiedokońezo- 
ny  traktat  Mickiewicza  o  Bajronie  i  Getem,  Obszerniejszą  wiadomość 
odkładamy  do  jednego  z  następnych  zeszytów  Biblioteki. 

Przechodzimy  do  oceny  równie  doniosłego  faktu,  przekładu  Ma» 
ryi  Stuarta  o  którym  poprzednio  daliśmy  byli  przedwstępną  wiadomość. 
OŃceniąjąc  fakta  podobnego  rodzaju,  czuje  się  cały  ciężar  warunków 
obowiązigących  sprawozdawcę 

Przygłuszać  tu  w  sobie  przychodzi  najszczersze  tętna,  potłumiać 
wrażenia,  na  których  sformułowanie  zapowne  i  wyrazówby  brakło, 
a  pozostaje  ocenić  jedynie:  stopień  przejrzystości  tćj  nowćj  powłoki 
i  orzeknąć:  czyli  pod  nią  ocalał  majestat  obliczów  pierwowzoru  na- 
szego. 

O  jedno  tylko  ustępstwo  upraszamy  czytelnika  w  chwili,  kiedy  ma- 
my przed  oczyma  przekład  Maryi  Stuart  Juliusza  Słowackiego,  o  prawo 
dotknięcia  w  krótkości  tak  zwanćj  kwestyi  jego  bajronizmu.  Jeśli  w  po- 
śród nas  pomieniony  stosunek  stał  się  już  prawie  przysłowiowym,  cóż 
dziwnego,  że  obcy  dziejopisarze  piśmiennictwa,  chórem  go  jednozgodnym 
powtarzają.  Czyż  ten  stosunek  naprawdę  da  się  postawić  tak  nieomylnie, 
aby  jakiś  tam  niemiecki  elementarz  literatury  w  skutek  tego  poważył 
się  utwórcę  dramatu  Marya  Stuart  nazywać  aż  naśladowcą?  Zgodneż- 
to  z  powagą,  z  dumą  tego  olbrzymiego  ducha,  aby  zbierać  miał  pióra 
odpadłe  ze  skrzydeł  orła,  z  taką  naiwnością,  z  jaką  Rachela  powtarza 
(w  Żydawee)  słowa  Grety  (Getego)  konającćj  w  więzieniu? 

„Smutna  to  rzecz  być  wnukiem,"  jak  powiada  czeladnik  Fau9ta^ 
a  poezya  Bajrona  jestto  jak  owa  Księga  żywota,  w  którćj  każdy  odna- 
leźć może  wszystko,  czego  tylko  zapragnie.  Ileżto  takich  pawich  pió- 
rek ukazaćbyśmy  mogli  u  dramatyków  obecnój  chwili  (np.  aniel- 
skich), którzy  podczas  pierwszych  dopićro  wzlotów  Słowackiego  Je- 
szcze w  najlepsze  pisali  pensa  w  szkole  Iteńskićj,  a  tak  mocno,  tak  do- 
tykahiie  go  przypominają?  albo  czy  przypuścić  mamy,  że  czytali  JUa- 
ryą  Stuart  Słowackiego?  Ale  czemuż  i  w  poważnćm,  energicznćm  stu- 
dyum  Lipnickiego  (którego  bynajmniój  nie  zaliczamy  do  rzędukrytyków, 
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protekcyjnie  traktujących  piśmiennictwo  polskie,  t.  j.  nieznająojfóA  go 
z  urzędu)  w  studyum  jego:  Bohaterowie  romantyzmu  polskiego  (die  Hel- 
den  der  polnisehen  RómanUk)  czytamy?  „Shwacki  (obok  powołanego 
z  epoki  klasycznćj  dowcipu  i  satyry)  ze  szczególnćm  zamiłowaniem  ma« 
luje  takich  bohatćrów,  którzy  stoją  w  sprzeciwieństwie  ze  stosunkami 
świata  rzeczywistego.  Są  to  istoty  nieszczęśliwe  dla  siebie,  zagubne 
dla  innych  *),  one  to  zapewne  snuć  się  musiały  przed  wyobraźnią  filo- 
zofa „Bezwiedności,"  kiedy  w  swojćj  etyce  zapisał  to  zdanie:  ^tylko  mąż 
o  silnćm  miłosierdziu  jest  zdolnym  do  silnćj  rozkoszy  okrucieństwa..." 
^Botwel,  mówi  dalćj  autor  pomienionego  studyum,  występuje  w  Maryi 
Stuart  Słowackiego,  jak  Bajronowski  bohatór,  z  obliczem  bladćm, 
z  uśmiechem  na  ustach  wzgardliwym,  piekielnym."  Jakto?  więc  już 
i  poblednąć  i  uśmiechnąć  się  gorzko  nicwolno,  aby  nie  ściągnąć  na  sie- 
bie poszlaki  naśladowania  Bajrona?  Ze  Botwel,  że  Mindowe  należą 
do  sfery  demonicznćj,  na  to  się  zgadzamy,  że  Botwel  jest  wcieleniem 
złego,  zgadzamy  się  i  na  to,  bo  tćm  on  jest  rzeczywiście,  dziejowe. 
Ależ  takim  samym  jest  Botwel  w  kolosalnćj  tragedyi  Swineburne'a. 
Owszem,  gotowiśmy  więcćj  jeszcze  przyznać  na  rzecz  opinii  autora, 
a  mianowicie,  że  Słowacki  przyrzekł  „w  powieściach  swoich  mało  za- 
trudniać czytelnika  sobą  i  swojćmi  uczuciami,  a  w  dziełach  scenicz- 
nych jeszcze  usilnićj  nie  dać  widzieć  siebie,  kryjąc  się  za  osoby  działa- 
jące," ale  zapowiedzi  swojćj  wiernym  nie  pozostał;  że  „założywszy  so- 
bie być  niezależnym  od  otoczenia  swojego  wieku,  wbrew  Dantemu, 
Wolterowi,  Bajronowi,  a  natomiast  mićć  przed  oczyma  Szekspira,  jako 
bezprzykładną  potęgę,  stojącą  objektywnie,  niezależnie,  na  wysokości 
człowieka  i  jego  rysów,  jakoby  władzą  Bożą  malowanych  i  stworzo- 
nych >),"  nie  mógł  jednakże,  bo  i  nie  powinien  był  przesięgnąć  poza 
święty  okrąg  położenia  i  warunków  swojego  czasu  i  stanął  do  chóru 
w  napół-przejrzystśj  obsłonie.  Wszystko  to  przyznajemy,  ale  taka  po- 
stawa zaczerpaną  została  z  dalszego  ogólniejszego  zbiornika  typów, 
aniżeli  Bajronizm.  W  świecie  myśli,  który  tak  obszernym  jest,  „że 
można  w  nim  wyciągać  nieodparte  granicami  ramiona  '),"  rzecz  taka 
sama,  nie  jest  rzeczą  tąz  samą.  Nie  każdy,  co  mówi  o  widzeniu  przed 
oczyma  duszy  jest  Szekspiryanistą;  ani  Bajronistą  nie  jest  Horacyusz, 
przeto  że  nazywa  człowieka:  prochem  i  cieniem;  ani  klasykiem  jest 
Edgar  Poe,  chociaż  w  jego  elegii  kruk  siada  na  popiersiu  Minerwy. 
Słowacki  i  Bajron  są  to  dwie  siły  o  równym  stopniu,  to  znaczy,  że 
z  równćm  natężeniem  myśl  ich  przyciąga  pierwiastki  ze  wszystkich 
krańców,  do  tworzenia  potrzebne,  a  z  drugićj  strony  z  równą  gwałto- 
wnością uderza  tam,  gdzie  tak  w  życiu  ludzi  jak  i  w  życiu  światów  za- 
czyna się  warstwa  nieprzejrzysta,  zagadkowa.    Kie,  Słowacki  nie  jest 

1)  Botwel)  Mindowe,  Bieleoki,  Balladyna,  Gwinona.  Wkrótce  otny- 
niamy  studyum  p.  Eugen.  Lipnickiego:  Historya  romantyzmu  poUkiego^  będsie 
to  zapewne  całość,  s  której  dotąd  znaliśmy  tylko  ustępy. 

')  ^)     Wyrazy  Słowackiego  o  sobie  samym. 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  5$ 
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naśladowcą^  a  przedewszystkićm  w  Maryi  Stuart.  Tego,  co  wszech- 
mocnie rozdaje  skrzydta  ptakom  powietrza,  skrzełe  rybom  wóft,  a  typy 
duchowe  ludziom  i  ludom  ziemi,  Tego  sprawą  jest,  łe  tchnął  w  obu  je- 
dnaki rodzaj  i  jednakową  moc  zasięgania  na  rzecz  sztuki  pierwiastków 
dobrego  i  złego. 

Zwracamy  się  do  zadania  głównego.  Jestto  przekład  rymem, 
z  silnie  akcentowaną  miarą,  zwykle  sześciostopowy:  w  pewnych,  odpo- 
wiednio  zadaniu  miejscach,  spotykamy  i  pięciomiar.  Rozmaitość 
w  taktiach,  zacięcia  początkowe,  to  jambowe,  to  trochaiczne,  zręcznie 
tu  i  owdzie  wybiegająca  stopa  daktyliczna,  udatne  przełamywanie 
wiersza  w  dyalogu,  zawiśnięcie  na  poważnćj,  długićj  nucie,  zgoła  uży- 
cie wszelkich  sprężyn  złudzenia  dźwiękowego,  nadają  przekładowi  zna- 
miona doskonałćj  formy  zewnętrznćj.  Na  równi  z  formą,  utrzyma- 
nym jest  i  duchowy  tok  utwora.  Po  każdóm  odezwaniu  się  poczuwamy, 
czyje  to  serce  bije.  Słowacki  zmartwychwstał  w  przekładzie.  C!o  da- 
1^  orzeknie  krytyka  niemiecka  pod  względem  specyalnym,  jakQ 
o  utworze  swojego  piśmiennictwa,  to  już  rzecz  nie  nasza.  Dla  pokaza* 
nia  czytelnikowi  wierności  przekładu,  niekiedy  aż  dosłownćj,  z  rzadką 
parafra2S;q[,  zestawimy  niektóre  ustępy  tłómaczenia  z  pierwotworem, 
a  to  kierując  się  najgłówniejszemi  sprężynami:  scenicznością,  charakte- 
rem, uczuciowością  w  różnych  jćj  odsłonach.  Dla  skrócenia,  przyta- 
czając ustępy,  odwoływać  się  będziemy  do  stronnic  książki  przekła- 
dowej. 

W  8-ćj  scenie  aktu  trzeciego  >),  kiedy  Duglas,  ukrywający  się  do- 
tąd za  krzesłem  królowćj,  naciera  ze  sztyletem  na  Rizia,  Marya  chce 
go  powstrzymać  groźbą,  że  kat  oderwie  mu  ostrogi  i  spoliczkowaniem 
shańbi  go  wobec  ludu  na  rusztowaniu.  W  odpowiedzi  na  próżną  groź- 
bę Maryi,  Duglas  odpowiada  groźbą  rokoszu  wasalów,  albo  odpłynię- 
ciem do  Francyi,  gdzie  potrafi  zostać  harfiarzem  (jak  Rizio). 

,Tam,  mówi  tłómacz,  otulę  się  w  jego  płaszcz  jedwabny,  z  tćmi 
piórami  strusiemi,  z  tym  mieczem  złotym  wyglądać  będę  jako  wtóro- 
brąz  podstępnego  Włocha  i  wnet  zbiorą  się  naokół  mnie  błazny  fran- 
cuzkie  i  wnet  znajdę  fałszywe  zaloty  na  dworze...  zyskam  łaskę  mo- 
żnych i  brzdąkać  będę  na  arfie;  może  tylko  poznają  mię  po  krwi  na 
rzęsach,  piórach  zgniecionych,  zbrukanćj  szacie.  Giń,  włochn...  Niel 
Sztyletem  ręka  ta  robić  nie  umić,  nie  wprawiała  się  nigdy."  Słowacki 
mówi:  • 

„Mog9  się  w  ten  platiot  jego  jedwabny  uwinąć, 
Wetmę  te  strasie  pióra,  wesrac  ten  mieos  sloty; 
Podłego  Włocha  dobrze  naoosę  się  roli: 
Wnet  mię  sgraja  francnzkioh  trefnisiów  okoli, 
Na  dworce  królów  sdradne  rospocsnę  saloty... 
Wkradnę  się  w  łaski  możnych,  harfianem  sostanę, 


')     W  prsękładsie  stron.  91,  52. 
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Chyba  mię  zdradzi  kropla  krwi  na  mojćm  ozole, 
Lub  te  Bzatj  splamione,  pidra  połamane. 
Giń,  włochul     Nie!  sztyletem  nie  mogę  uderzyć: 
Nigdy  nie  zabijałem  sztyletem. 

Królowa  grozi,  nakazuje,  błaga,  aby  oddalił  krwawe  obrazy:  ona 
nigdy  krwi  nie  widziała.    Na  to  Duglas  (a  tłómacza): 

„01  bodajby  ta  dokoła  były  ściany  ze  zwierciadeł,  abyś  na  śmierć 
jego  patrzćć  mogła  tysiąc  razy.  Niech  jego  rzężenie  śmiertelne  (To- 
desroecheln)  brzmi  tobie  w  tysiącu  chórów,  abyś  je  po  ty^ąc  razy 


Słowacki: 

„Chciałbym,  żeby  tu  były  zwierciadlane  ściany, 
Abyś  śmierć  jego  mogła  widzieć  tysiąc  rasyl 
Chciałbym,  żeby  jęk  Bizia,  echem  powtarzany 
Zabrzmiał,  abyś  go  mogła  słyszeć  tysiąc  razy." 

K  iedy  Darniey  chce,  aby  wyniesiono  trupa  Rizia,  Duglas  odpo- 
wiada na  to  ponurym  lakonizmem,  który  pomimo  drobnego  przesunię- 
cia głównśj  myśli  nic  nie  stracił  w  przekładzie  (str.  53).  ^ 
„Ja  tu  przyszedłem  mordować,  a  nie  psuć  rzemiosło  grabarzom." 
Słowacki  zaś  mówi: 

„Przyszedłem  zabijać,  lecz  nie  wynosić  zwłoki:  wołajcie  |[Ea- 
barzy." 

W  monologu  (koniec  aktu  III-go),  ściśle  dotrzymaną  jest  myśl 
Botwela;  powiada  on  sobie,  że  nie  zrozumió  napomknień  Maryi  o  m^żu, 
dopóki  nie  powić:  „zabij  królal"  ale  w  ostatnim  wierszu  ttómacz  nieco 
ją  ochłodził. 

„Chce,  iebym  myśl  jćj  odgadł?  niCf  ja  nie  rozumiem, 

At  mi  powić:  Botwela!  zabij,  zabij  krdlal 

Za  mniejszą  cenę  nie  chcę  zabijać:  nie  umiem."  (Słowacki), 

Tłómacz  zaś  tak  kończy  (str.  56): 

„Chce,  abym  odgadł?  ja  nie  zrozumiem,  aż  mi  jawnie  powić:  zabij 
gol    Za  inną  cen§,  o,  Pani,  to  się  nie  stanie!" 

W  pierwszćj  scenie  aktu  lY  (Marya  i  Botwel)  mamy  jeden 
z  tych  rysóWy  co  to  w  naszym  poecie-młodzieńcu,  już  lwią  pot$cg  a^- 
powiada;  w  ręku  Słowackiego  już  tu  widać  ów  skalpel  psychologiczny, 
który  go  tak  jaskrawo  spokrewnią  z  Shelley'em.  Jestto  rozmowa 
dwojga  zbrodniczych  kochanków  przed  portretem  mgża  Maryi,  pod  któ- 
rego Botwel  podsadził  już  ming. 

„Słuchaj  mię  Botwelul  kobieta-ż  to  działać  się  odważy?  Patrz, 
ten  obraz  na  ścianie,  podobny,  aż  do  przemówienia  {wie  zum  Sprechm 
ahnlieh).  Jak  dobrze  trafione  są  rysy  Henryka:  jego  blade  oczy  ściga- 
ją  mię,  znieść  nie  mogę,  upatrują  mię  one,  w  serce  mi  się  wciskają 
i  dręczą.  Sztuka  nigdy  nie  zdoła  dopiąć  oddania  wyrazu  tego  oblicza: 
moJQ  to  mjfśl  wniosło  piekło  w  ten  obraz''  (str.  59). 
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Słowacki: 

„SlacliBJ,  slaohaj,  kobićta  na  cót  się  odwaiy? 
Patn,  Botweln!  ten  obraz  wiszący  na  ścianie, 
Jak  w  nim  dobrze  trafiona  blada  twarz  Henryka! 
Ściga  za  mną  oczyma.     Nie  zniosę  twćj  twarzy! 
Patrz,  za  mną  się  obraca,  wzrokiem  mię  przenika; 
O!  ten  wzrok  nie  jest  dziełem  ludzi  i  malarzy: 
Na  obraz  szatan  przeniósł  myśl  moją../' 

Yf  całój  tój  scenie,  w  arcydziele  psychologii,  gdzie  dwie  siły  sza- 
tańskie idą  z  sobą  na  bój  wzajemnemi  skryŁościami  o  to,  kto  pierwszy 
wymówi  fatalny  Wyraz,  tłómacz  wychodzi  zwycigzko;  żałi^jemy  tylko, 
że  ta  ciągłość  piekielna  wypruwających  się  nawzajem  myśli  dwojga  ko- 
chanków, zluźnioną  została,  skoro  Marya  zamiast  powiedzićć:  ja  chcia- 
łam zĘonu  obrazu  (jak  jest  w  pierwotworze),  powiada  u  tłómacza 
(str.  60):  „tak,  ten  obraz  zntszezyó — tak,  tak,  tego  chciałam/ 

W  akcie  I-ym  scenie  5-ćj,  Nick,  błazen  Henryka,  ubolewając  nad 
położeniem  króla-  smutnie  zapowiada  sobie:  „Nicku,  śmiać  się  nie  bę- 
dziesz,  wesołość  zabiłem.''  Tłómacz  kładzie  w  usta  błazna  prawie  toż 
samo:  „Teraz  radość  moja  umarła  i  mój  śmiech  jasny  '),''  ale  szkoda 
nam  tego  wykrzyknika  o  zabiciu  wesołości,  gdyż  Słowacki  wyraźnie 
zamierzył  tu  sobie  aluzyą  do  znanych  słów  Makbeta:  „Makbet  za- 
bił sen." 

Zwróćmyż  się  teraz  do  sytuacyi,  rzeczywiście  Szekspirowskim 
rylcem  rzeźbiącćj  ów  pogrom  duchowy,  zwany  w  etyce  codziennćj  wy- 
rzutem sumienia,  a  psychicznie  znaczący:  rozstąpienie  się  istoty  ludz- 
kićj  na  dwie  połacie,  z  których  jedna  sili  się  uprzedmiotnić  sobie  drugą 
i  zgnieść  ją  naciskiem.  Mamy  takich  sytuacyi  kilka  w  Uarffi  SbiarL 
Oto  scena  2,  aktu  IV-go,  znów  pomiędzy  Henrykiem  królem  i  jego  bła- 
znom. Nick  stara  się  uspokoić  w  Henr) ku  budzące  się  co  chwila  wy- 
buchy sumienia,  z  powodu  zabicia  Rizia,  ale  Henryk  nie  słucha  go: 
obraz  zamordowanego  staje  mu  wciąż  przed  oczyma.  Przekład  (stro- 
na 66),  wyjąwszy  jedno  tylko  pociągnięcie  pióra,  nieco  zwichnięte,  nic 
tu  nie  pozostawia  do  życzenia.    Król  mówi  do  Nicka: 

„Patrz,  tam  stoi  w  długiój  szacie  śmiertelnćj,  jak  gdyby  chciał 
mi  otworzyć  tajemnicę  zgonu.  Niemy,  krwawy,  blady,  mnie  żądać  się 
zdaje.  liYidziałem,  jak  sztylety  krwawo  rozpruty  jego  ciało,  a  oto 
z  trumny  znowuż  przychodzi  zdrowy  i  swieźy...  Precz,  Rizio,  bo  mi 
z  ran  zabliźnionych  krew  płynie.  Wszystko  dałbym  w  ofierze,  aby  ciebie 
ożywić.  Nie  skarż  się,  odejdź,  aby  mię  nic  we  śnie  nie  trapiło.  Chcesz 
mojego  snu?  w  grobie  śnić  nie  możesz  spokojnie?  Czyż  i  tam  snu  ni6- 
ma?..." 

U  Słowackiego  zdrowy  i  świeży  brzmi  tak: 

„A  on  wstał  z  groba,  świeży,  jak  z  kołyski  dziecię" 


>)     W  przekładzie  str.  1 1. 
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Zdarza  się  niekiedy  naszema  przekładzcy  zarównać  myśl  pierwo- 
tworu  tam,  gdzie  jest  jćj  przytradno  wyp§tać  si$  z  krępcyących  form 
stylowych,  albo  gdzie  poeta  mniój  zważał  na  te  formalności.  Paź,  dla 
pogłaskania  serca  królowćj  wspomnieniem  o  Botwelu,  opowiada,  jak 
on  rzucił  się  w  pogoń  na  łodzi  za  kwiatkiem,  który  wypadł  z  włosów 
królowćj: 

„Nagle  twarz  jego  pobladła,  stanął  przy  sterze  i  w  głębią  spo* 
zierał;  widział  on  tam,  jak  mniemam,  straszliwe  postacie,  mroczne 
podstępne  potwory"  (str.  29). 

Słowacki  mówi:  „Patrzył  w  gtębiny  wody,  jak  gdyby  w  tój  wo- 
dzie..." 

Podobnież  udatnśm  jest  wyrażenie:  „Ale  pomiędzy  śmiercią 
a  hańbą  jest  tylko  próg  mały"  (str.  42)  i  t.  p. 

Z  kolei  zwróćmy  się  tam,  gdzie  już  nie  groza,  nie  żar  zemsty  bu- 
cha, lecz  słodka  rzewność  powiewa.  Oto  np.  pożegnanie  się  umierają- 
cego Nicka  z  lubą,  ale  odległą  chatą  ojczystą.  Jestto  ostatnia  scena 
aktu  IV  (str.  73),  w  którćj  przed  skonaniem  swojóm,  dziecko  umiera- 
jące od  trucizny.  Nick,  zrzuca  maskę  błazna,  ptacząc  nad  tćm,  że  nę- 
dza zmusiła  go  do  wdziania  czapki  z  dzwonkami  i  śmiania  się  za  szy- 
lingi, kiedy  sercu  nieraz  na  krwawy  płacz  się  zbierało. 

Nic  rzewniejszego  nad  tę  sielankę  agonii,  prawdziwy  śpiew  łabę- 
dzia. Serdecznie  tćż  dotrzymał  ttómacz  każdćj  nuty;  podkreślamy 
tylko  jeden  pół- wyraz,  bo  spójnik  w  wierszu  ostatnim,  z  uwagi,  że  nie 
osłabia  mjrśli,  ale  ją  przeistacza  zupełnie: 

„Przed  daleką  podróżą,  raz  jeszcze  chcę  pobyć  pod  strzechą  ro- 
dzicielską. Tam,  w  polu  chatka  uboga,  podług  starego  zwyczaju  ścia- 
ny jój  poczerniały  od  dymu;  w  izbie  obraz,  a  przed  nim  lampa. 
W  bramie  widzę  psa  na  straży,  tam  wysoko  sterczy  dąb  o  mszystych 
gałęziach— O!  Boże!  Tam  na  progu  widzę,  jak  mój  staruszek  ładuje 
ptug,  a  pochyla  się  nad  pacierzem.  Tam,  we  łzach,  przędzie  bićdna 
matka  i  śpiewa  pieśń,  którą  słyszałem  w  kolebce.  Ach!  ktobyto  my- 
ślali,  że  ztamtąd  przyjdzie  na  świat  istota,  która  się  przyda  y^fif^nii?  do 
śmiechu." 

Nie  to  miał  na  myśli  Słowacki,  że  owe  dziecię  na  nic  się  nie 
przyda,  tylko  na  błazna;  owszem,  uważał  on  za  rzecz  niewiarogoduą, 
aby  w  przybytku  nędzy  urodzić  się  mogiła  istota  zdolna  do  śmiechu: 

„O!  któżby,  któżby  sądził,  że  pod  daohem  nędzy^ 
Urodzi  ttię  istota,  oo  się  będzie  4miała" 

Tak  tedy,  bezwiednie  prawie,  uniesieni  ciągiem  piękności  prze- 
kładu, zatrzymaliśmy  się  najdłużćj  nad  Nickiem— na  dowód,  do  jakiego 
stopnia  współczujemy  temu  zdaniu  Leonarda  Sowińskiego,  że  „ta  po- 
stać jest  może  najwdzięczniejszą  rolą  w  całym  poemacie  i  najgłębszą 
naturą  ze  wszystkich  figur  w  nim  działających  ')." 


')     Bys  dziejów  lUśratury  poŁ$kidj\  t.  III,  str.  887. 
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Zupęhiie  równolegle  od  tćj  sceny  idzie  przedostatnia  scena  dra* 
matu  (w  przekładzie  str.  91),  gdzie  Marya  przed  samym  wybadbem 
miny,  przemawia  nad  świeżym  trupem  swojego  pazia  i  następnie  pada 
na  kolana  przed  krucyfiksem...  zapewne  dla  modlitwy  (zupełnie  tak 
samo,  jak  w  Botwelu  Swineburne'a,  gdzie  dostojny  biskup  Ross  zape- 
wnia  królowę,  „że  Bóg  nie  przepomni  o  nićj  w  onćj  godzinie  i  z  grona 
dziatek  swoich  nie  wyrzuci;  a  ciężar  i  kolor  ziemskich  jój  grzechów, 
uczyni  bielszym  i  lżejszym,  niż  jest  śnieg  i  wetna)." 

Na  zakończenie  tćż  powtórzymy  głos  sentymentalnćj  okrutniej, 
w  chwili  kiedy  paź  omdlewa. 

Marya.  „Paziu,  o  mój  drogi  paziu!  wymów  słowo,  wymów,  obój 
luby,  tylko  słowo.  01  niestety,  czyliż  i  ta  młoda  dusza  gnić  ma  w  grobie, 

0  niel  on  umrzćć  nie  może. 

Aić  (wątłym  głosem).  Wkrótce  znikn)  boleści.  Jestem  śpiący; 
czy  ty  mię  kochasz? 

Marya.  01  z  całego  serca.  Wzbudź  się,  kochanku;  napij  się  wi- 
na, tylko  kropel  kilka:  może  cię  to  wzmocni. 

Pai  (driąo).    Piłem  wino  przed  chwilą.    01  Maryo!  moja  droga. 

01  (amiera). 

Marya.  Paziu!  życie  moje!  Wołam,  proszę,  budzę;  już  serce  bić 
nie  będzie.  O!  Boże,  czyliż  za  grzechy  moje  to  didecię  ma  ginąć?  Od 
zbrodniczego  tchnienia  mojego  ludzie  umierają  dokoła.  Niegodną  je- 
Stem  kary,  ono  zabić  mię  nie  chce  ')  (klęka  pned  kraoyfikaem). 

„Paziu!  moje  życie! 
Paziu  mój!  wołam,  budzę,  a  on  się  nie  budzi? 
Boże!  za  moje  zbrodnie  skarałeś  to  dziecię, 
Powiew  zbrodoi  koło  mnie  już  zabija  ludzi, 
A  mnie  zabić  nie  może,  jak  niegodną  kary." 
Z  przytoczonych  ustępów  nie  wątpimy,  iż  przekonał  się  czy- 
telnik do  jakiego  stopnia  tłómacz  wniknąć  musiał  we  wszystkie  tajni- 
ki pierwotworu,  skoro  go  tak  wiernie,  tak  niekiedy  dosłownie  po- 
wtórzył.   Praca  niniejsza,  jak  w  ogóle  znane  nam  tłómaczenia  nie- 
mieckie naszych  przodowników,  dowodzą  przytóm  jeszcze  ogólniesjazego 
faktu;  pokazują  one,  do  jakiego  stopnia,  pomimo  dźwiękowój  i  akła- 
dniowćj  różnicy,  oba  języki  na  podstawach  pojęciowych  są,  powiedzićć- 
by  można,  jednym  i  tym  samym  językiem;  są  nim,  a  nie  stały  się  nim 
przez  jakoweś  historyczne  podlegnięcie  jednego    pod  drugi.    Albo 
i  w  świecie  pojęciowym  istnieją,  podobne  jak  w  świecie  organicznym, 
pewne  rodzaje  i  rzędy;  albo  tóż  istnieją  tam  pewne  wyżyny,  na  których 

1)  Pagel  mein  Leben. 

loh  rafę,  bitte,  wecke.     Seio  Hen  will  nioht  klop£M, 
01  Gott!  fftr  meiue  SAnden  soli  diet  Eind  TerderlMD? 
VoD  meinen  freTlen  Atem  Menaohen  riogaam  sUrben, 
loh  bin  der  Strafs  anwftrdig,  mioh  kaon  er  niclii  tAdten. 
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indywidualności,  różnice,  odmiany,'  koniec  końcem  zbiegać  się  muszą 
jako  w  punkcie  zetknięcia. 

Cokolwiek  wyrzeknie  krytyka  niemiecka  o  tćj  pracy  p.  Ludomiła 
Germana,  my  przyjmujemy  ją  jako  już  należącą  do  naszego  grona, 
gdyż  w  poważnych  przekładach  mistrzów  naszych  upatrujemy  ów 
wspomniany  na  wstypie  zadatek  szerszego,  istniejszego  ich  żywota, 
objektywnój  ich  nieśmiertelności.    Tyle  o  Maryi. 

—  Krytyk  niemiecki  p.  G...  (chociaż  nie  usuwamy  przyłbicy,  domy- 
ślamy  się  reszty  zgłosek),  daje  nam  krótki  rzut  oka  na  dramat  polski, 
który  tym  razem,  jako  wychodzący  poza  ramy  naszego  planu,  zo* 
stawimy  bez  obszerniejszego  sprawozdania,  ograniczając  się  na  kil- 
ku rysach.  Dramata  Słowackiego  uznając  za  utwory  olbrzymie, 
w  dramacie  francuzkim  Mickiewicza,  krytyk  widzi  tendencyjność  i  to 
znamię  podkreśla  (i  w  tym  właśnie  względzie  nie  zgadzamy  się  z  kry- 
tykiem). Ze  współczesnych  pisarzy  komedyi  wysoko  stawia  utwory 
K.  Zalewskiego,  „który  dziś  najzastużeniój  (mil  włlem  Reckie)  wła- 
dnie w  świątyni  Talii,  a  dotychczasowemi  utworami  swojemi  wielką 
przyszłość  rokuje."  „Obok  niego  stoi  Biiziński,  przez  swoje  rzeźwe 
obrazy  życia." 

Z  równem  uznaniem  odzywa  się  o  Bałuckim,  Sewerze,  Lubow- 
skim  i  innych,  zamykając  poczet  imieniem.  Jubilata,  jako  utwórcy  ko- 
medyi: Panie  Kochanku. 


PRZEGLĄD  PEDAGOGICZNY. 

Pisma  treści  dydaktycznej:  l)  Jak  sobie  dziatwa  radziła^  opowiadania  naoosa- 
jąoe  dla  czytelników  od  lat  9  — 18,  episata  Anastazya  Uzieduszyoka  187  7  r. 
2)  Z  dziedziny  przyrody^  przez  Annę  Carey,  przetuiyła  z  angielakiego  Anasta- 
zy a  Dziednszycka  187  7.  8)  świai  zwierzęcy  w  obrazkach,  zebrany  dla  mło- 
docianego wieka  przez  autorkę  Wieczorów  czwartkowych  1876.  4)  Maiy 
i  wielki  świat  dziecięcy;  spolszczył  i  zastosował  Józef  Grajnert  1876'.  b)  Z  do* 
mu  t  ze  ezkoiy;  opracował  wedłag  źródeł  niemieckich  i  zastosował  dla  dzieci 
naszych  Jozef  Grajnert  187  7.  S)  Ziemia  i  jij  mieezkańey;  opisy  malownjcze 
krajóW|  ludów  i  obyczajów,  z  najoelniej szych  autorów  ojczystych  i  oadzoziem- 
skioh,  oraz  własnych  prac  zebrał  Stanisław  Stroynowski  1877.  7)  .Europa 
w  obrazach,  opisy  malownicze  i  t.   d.,    zebrał  Stanisław   Stroynowski    1878. 

8)  Znakomite  nieufiasty,   szkice   opracowane   przez   Wandę   Żeleńska    187  7. 

9)  Z  rodzinni]  zagrody ^  życiorysy;  napisał  K.  W.  Woycicki  187  7.  10)  Po* 
kój  dziadunia,  opowiadania  z  dziejów  przeszłości  dla  młodocianego  wieku;  na. 
pisał  K.  W.   Woycicki   1878.     li)  Biblioteczka  dziadunia,  tarys   literatury 

polskiej  w  opowiadaniach  dla  dziatwy;  napisał  K.  W.  Woycicki  1879. 

Niejednokrotnie  słyszćć  sig  dają  narzekania  na  niepoliczone  ja- 
koby mnóstwo  metod  nauczania,  z  których  każda  stara  sig  wywalczyć 
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sobie  zwycięzŁwo  nad  poprzedniczką  swoją,  jużto  nowym  pomysłem, 
już  tćż  nową  formą  wykonania  starego  tematu.  Go  rok,  powiadają, 
zjawia  się  jakiś  nowy  środek,  czy  sposób  wpajania  w  umysły  dzieci 
i  młodzieży  tych  prawd  i  nauk,  które  dawnićj  z  większą  gruntownością 
jednym  trybem  wykładano;  każdy  nauczyciel  ma  pretensyą  do  refor- 
mowania dydaktyki,  krzyczy  na  zastarzałą  rutyoę,  jako  na  śmiertelny 
jad  trujący  umysły  dziecinne,  zabijający  rozwój  ducha,  tłumiący  poję- 
cia samodzielne.  Teu  chce  ułatwić  naukę  do  tego  stopnia,  t.eby  uczeń 
wchłaniać  w  siebie  rzeczy  już  'doskonale  przeżute,  inny  chce  twardy 
owoc  nauki  przemienić  na  miazgę  łakotniczą,  podstawiając  zabawy 
w  miejsce  studyów;  inny  przeciwnie  chce  wytężyć  wszystkie  władze 
wychowańca  do  najwyższćj  skali  możliwćj,  albo  i  niemożliwćj,  byleby 
uczeń  sam  sobie  zdobył  prawdę,  lub  urojenie.  Jeden  chce  wszystko 
okazać  wychowankowi,  jak  jest  w  rzeczywistości  i  wal^ęsa  się  z  nim  po 
wszystkich  końcach  miasta  czy  wsi,  po  wszystkich  rękodzielniach  i  &- 
brykach,  po  wszystkich  meuażeryach  i  ogrodach,  błądzi  po  skałach 
i  lasach,  przebiega  gościńce  i  ścieżki.  Drugi  zamyka  cały  świat 
w  obrazkach  i  na  martwych  malowankach  pragnie  obudzić  poczucie 
źywój  natury. 

Jeżeli  usuniemy  z  uwagi  objawy  szarlataneryi  dydaktyczno)  w  oso- 
bistościach niedowarzonych  i.  niedouczonych;  jeżeli  marzeń  pedagogicz- 
nych nie  będziemy  utożsamiali  z  wy  rozumowanym  szeregiem  prawd,  to 
w  narzekaniach  powyżćj  naszkicowanych  odnajdziem  znaczną  dozę 
przesady,  wynikającćj  z  niezrozumienia  różnicy,  jaka  zachodzi  pomię- 
dzy zasadami  dydaktycznemi,  a  sposobem  ich  stosowania.  Zasady  są 
w  ogóle  nieliczne  i  nie  zmieniają  się  z  roku  na  rok;  na  wyrobienie  ich 
potrzeba  nieraz  długiego  szeregu  stuleci,  ale  zastosowanie  ich  w  prak- 
tyce  jest  tak  różnorodne,  jak  są  różne  usposobienia  wychowańców 
i  uzdolnienia  nauczycieli.  Pierwsze  gruntowne  podstawy  dydaktyki 
nowożytnój  rzucił  wielki  pedagog  czeski  wieku  XViI,  Jan  Amos  Ko- 
mensky  (Komeniusz,  1592—1671).  Nieśmiertelną  jego  zasługą  było 
zebranie  w  całość  systematyczną  przygodnie  dawnićj  wypowiadanych 
maksym,  dotyczących  zarówno  nauczyciela  w  stosunku  do  ucznia,  jako 
tćż  samych  nauk  i  wychowańca.  On-to  w  nauczaniu  kazat  zwracać 
baczną  uwagę  na  różnicę  usposobień  w  wychowańcach,  on-to  kazat  dzia- 
łać jednocześnie  na  wszystkie  zdolności  jego,  a  więc  nietylko  na  pamięć 
lob  na  uczucie,  lecz  także  na  rozum  i  wyobraźnią;  on-to  jest  istotnym 
twórcą  tak  zwanćj  nauki  o  rzeczach  zarówno  pod  względem  teoretycz- 
nym, kiedy  mówi,  że  oglądanie  własnemi  oczyma  starczy  za  dowód,  jak 
i  pod  względem  praktycznym,  kiedy  pisze  swój  sławny  Orbit  pkitu 
(1657). 

W  rozwinięciu  tych  zasad  dwa  stulecia  zrobiły  postęp  ogromny, 
lecz  same  zasady  zachowały  dotychczas  wartość  niezachwianą.  SwM 
malowany  Komeńskiego  jest  praojcem  wszystkich  dzisiejszych  pism 
illostrowanych  dla  dzieci,  wykładających  czy  to  ogół  wiadomości  najpo- 
trzebniejszych w  życiu,  czy  tćż  jakąś  naukę  specyalną.    Praojciec  tea 
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wygląda  bezwątpienia  bardzo  patryarchalnie;  strój  jego  razi  już  nasze 
oczy,  a  prócz  tego  ma  on  swoje  przywyknienia,  przesądy  i  nałogi,  któ- 
reby  z  dzisiąjszemi  pojęciami  nie  harmonizowały;  w  gruncie  jednak  po- 
rozumiałby się  niebawem  ze  swemi  prawnukami,  gdyż  wspólna  droga 
zdobywania  prawdy  doprowadziłaby  ich  do  jćj  świątyni. 

Jak  w  sąsiedztwie,  tak  i  u  nas  był  Orbis  pieius  przez  znaczny 
przeciąg  czasu  przewodnikiem  w  wykształceniu.  Rady  jego  coprawda 
zasięgano  zazwyczaj  jednostronnie,  to  jest  wypytywano  go  się  o  sposób 
uczenia  języków  tylko,  gdy  on  przedewszystkićm  mógł  nauczyć  czegoś 
o  rzeczach.  W  dalszym  postępie  czasu  zastosowano  metodę  językową 
do  wykładu  innych  nauk,  ale  gtównie  uwzględniano  opisy  krajów  i  hi- 
storyą  ojczystą.  Dopiśro  w  czasach,  niezbyt  od  chwili  dzisiejszój  odle- 
głych, wciągnięto  w  ten  zakres  nauki  przyrodnicze  w  całćm  ich  rozga- 
łęzieniu, tudzież  nauki  społeczne. 

Rozpatrzmy  się  w  tćj  wiązance  utworów,  którój  dostarczyły  nam 
trzy  ostatnie  lata,  ażeby  się  przekonać,  o  ile  zasady  dydaktyczne  są 
w  nich  uwzględnione,  o  ile  zrobiliśmy  postęp  względem  dawniejszćj  do- 
by. Przegląd  ten  wykaże  nam  jednocześnie,  że  pomimo  całego  hałasu 
o  nowych  1  różnorodnych  metodach,  nie  potrzebujemy  się  jeszcze  oba- 
wiać chaosu,  że  owszem  pożądanóm  byłoby  rozszerzenie  naszych  pojęć 
dydaktycznych. 

Pani  Anastazya  Dzieduszycka,  którój  Kilka  myśli  o  wychowaniu 
i  f^ykształćenm  uiemasl  naszych  (1871)  sprawiło  w  swoim  czasie  tak 
wielkie  zajęcie  wśród  ogółu  i  tyle  wywołało  dyskusyi  w  czasopiśmien- 
nictwie, napisała  przed  trzema  laty  zajmującą  książeczkę  p.  n.:  Jak 
sobie  dziatwa  radziła  i  przeznaczyła  ją  dla  czytelników  od  lat  9  do  13. 
Książeczka  ta  zajmuje  środkowe  stanowisko  między  powiastkami  mo- 
ralizującemi,  a  utworami  dydaktycznemi  w  ściślejszćm  znaczeniu  tego 
wyrazu.  Trzy  pierwiastki  w  skład  jćj  wchodzą:  opowiadanie,  dziennik 
przedstawiający  rozmowy  dzieci  ze  stryjem  i  listowanie.  W  opowia- 
daniu przedstawia  się  osnowa  powieściowa,  polegająca  na  historyi  trzech 
rodzin;^  w  dzienniku  mieści  się  właściwa  dydaktyczna  strona  utworu, 
w  listach  wreszcie  częścią  uwydatniają  się  charaktery  dwu  głównych 
postaci:  brata  i  siostry,  częścią  rozwija  się  nauka  moralności  nie  if  su- 
chych przepisach  z  wysokości  katedry  nauczycielskićj,  albo  powagi  ro- 
dzinnćj  wygłaszanych,  ale  wysnuwanych  przez  same  dzieci  wskutek 
doznawanych  wrażeń  radosnych,  a  częścićj  smutnych. 

W  osnowie  powieściowćj  trudno  się  doszukać  motywów  całkiem 
nowych.  Odkąd  się  zaczęła  rozwijać  nasza  belletrystyka  dziecięca,  to 
jest  od  czasów  Klementyny  Tańskićj,  historya  rodzin  zubożałych,  pod- 
upadłych, stawała  się  jut  niezliczoną  ilość  razy  tematem  opowiadania, 
co,  niestety,  bardzo  smutnie  charakteryzuje  nie  tyle  stopień  pomysłowo- 
ści naszych  autorek  i  autorów,  ile  groźny  w  rzeczy  samćj  stan  mająt- 
ków ziemskich  w  kraju  naszym.  Ale,  jak  wiadomo,  w  powieściach  dla 
dzieci  nie  idzie  tak  dalece  o  nowość  i  oryginalność  treści  opowiadania; 
starą  treść  można  ożywić  nową  myślą,  będącą  wynikiem  nowych  poglą- 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  56 
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dów  na  sprawy  społeczeństwa.    W  opowiadaniu  p.  Dzieduszyckićj  sil- 
nie zaakcentowano  tg  stronę,  która  w  pismach  Tańskićj  miDiochodem 
i  jakby  przypadkowo  tylko  si§  napotykała.    Członkowie  zubożałćj  ro- 
dziny nie  stają  się  tu  ciężarem  krewnych,  nie  wdrażają  się  do  przykrćj 
i  wstrętnój  roli  rezydentów  i  rezydentek,  ale  dążą  do  zapewnienia  sobie 
bytu  pracą  własną,  wzięciem  szczerego  udziału  w  pracy  zbiorowćj,  spo- 
łeczno].   Jest  wprawdzie  i  w  opowiadaniu  p.  Dzieduszyckićj  tradycyjny 
stryjaszek  z  Ameryki,  ale  stryjaszek  ten  nie  przywozi  ztamtąd  gotowe- 
go już  do  puszczenia  w  kurs  złota,  lecz  jedynie  wytrwałoś  w  pracy» 
poczucie  obowiązku,  umiejętność  rachowania  się  we  wszystkich  okolicz- 
nościach życia,  bez  obracania  jednakże  tój  rachuby  w  egoistyczne  wy- 
rachowanie.   Przyklaskując  całćm  sercem  takićj  zmianie  roli  stryjasz- 
ka  z  Ameryki,  muszę  tu  tylko  zaznaczyć  swoje  wątpliwość  co  do  ko- 
nieczności sprowadzania  go  z  tak  daleka.    Prawda,  że  Amerykanie  są 
pod  niejednym  względem  wzorem  dla  społeczeństw,  potrzebujących  na- 
reparować  swój  materyalny  dobrobyt;  byłoby  to  jednak  zbyt  smutno, 
gdyby  się  w  kraju  nie  mógł  znaleźć  ani  jeden  człowiek  uczciwy,  lecz 
trzeźwo  się  na  rzeczy  zapatrujący.    Gdyby  wszakże  tylko  o  smutek 
chodziło,  moglibyśmy  go  w  sobie  strawić,  przyznając,  że  był  całkiem 
zasłużony.    Zdaje  się  atoli,  że  nie  należy  nam  poddawać  się  rozpaczy 
i  że  możemy  ideał  obywatelski  znalćźć  w  swojćm  gronie,  nie  potrzebu- 
jąc go  sprowadzać  zza  morza.    Uwaga  ta  była  konieczna  ze  względu 
na  łatwość,  z  jaką  dzieci  lubią  uogólnienia  na  podstawie  analogii;  dla 
dorosłych  mogłoby  to  być  rzeczą  obojętną,  czy  naukę  pożyteczną  ode- 
brali od  Amerykanina  czy  od  Polaka  w  kraju  swoim  żyjącego;  dla  inte- 
ligencyi  formujących  się  dopićro  jestto  rzeczą  w  wielu  razach  decydu- 
jącą o  ich  sympatyi  i  antypatyi,  o  ich  usposobieniu  moralnćm  względem  ^ 
najbliższego  otoczenia. 

Dziennik  prowadzony  przez  Józia,  to  jest  przez  główną  osobę 
wychowywaną  w  książce,  jest  małym  traktatem  o  ekonomice  i  urządze- 
niach społecznych.  Autorka  na  najmniejszćj  liczbie  stronic  i  w  naj- 
krótszych możliwie  wyrazach  chciała  podać  jak  najwięcćj  wskazówek 
pożytecznych  dla  tych,  co  nie  chcą  być  pasorzytami  społeczeństwa. 
Ztądto  poczynając  od  ustalenia  w  sposób  przystępny,  popularny,  pojęcia 
kapitału,  rozprawia  o  oszczędności,  o  pracy,  o  obowiązkach  bogaczów, 
o  kommunizmie  i  socyalizmie,  o  powinności  i  poświęceniu,  o  cenie.towa- 
rów,  o  podatkach  i  cłach,  o  pożyczkach  i  pieniądzach,  o  prawdziwćm 
szlachectwie  i  o  stowarzyszeniach  i  o  innych  mimochodem  nasuwających 
się  kwestyach,  których  życie  tyle  nam  na  każdym  kroku  do  rozwiązania 
podaje.  Jakkolwiek  i  w  dawniejszej  literaturze  naszćj  dla  dzieci  py- 
tania z  dziedziny  życia  ekonomicznego  i  społecznego  uwzględniano, 
to  przecież  na  tę  skalę,  jak  w  książce  p.  Dzieduszyckićj,  o  ile  mi  wia- 
domo, dotychczas  ich  nie  rozbierano.  Uznając  ich  ważność,  niepodobna 
nie  pochwalić  samój  myśli  wprowadzenia  w  zakres  dydaktyki  dziecięcćj 
wiadomości  z  ekonomiki;  sądzę  wszakże,  iż  właśnie  ta  nowość  tematu 
popchnęła  autorkę,  tak  wytrawną  w  rzeczach  pedagogicznych,  do  prze- 
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brania  miary  w  jego  rozwijaniu.  Trzeba  sobie  wystawić,  jakie  zamie- 
szanie powstać  może  w  umystach  dzieci  po  przeczytaniu  niewielkiój 
książeczki,  w  którćj  znajdą  tyle  nowych  dla  siebie  pojęć,  tyle  wskazó- 
wek zaledwie  naszkicowanych,  tyle  stosunków*  które  z  samćj  natury 
swojój  są  zbyt  zawiktane,  ażeby  wykład  najjaśniejszy  nawet  mógł  je 
dla  myśli  młodocianój  uprościć.  Jak  wszędzie*  tak  i  tutaj  w  wytwarza- 
niu pojęć  nie  tyle  dbać  wypada  o  ich  wielką  ilość,  ile  o  gruntowność. 
A  gruntowności  wobec  tak  szerokiego  programu,  jal^  sobie  p.  Dziedu- 
szycka  zakreśliła,  niepodobna  było  uczynić  zadość;  wiele  pytań  autorka 
zaledwie  dotknęła,  o  wielu  nader  pobieżne  dała  pojęcie;  czytelnik  mto- 
dy  doszedłszy  do  końca  książeczki,  będzie  wiedział,  że  o  czómś  czytał, 
czego  dotąd  nie  znał,  ale  to  coś  przedstawi  mu  się  w  kształtach  taić 
rozwiewnych,  że  nietylko  komuś  obcemu,  ale  nawet  sobie  samemu  nie  bę- 
dzie mógł  z  tego  „coś"  zdać  dokładnćj  sprawy.  Lepiój  było,  zdaniem  mo- 
jćm,  wybrać  parę  kwestyi  i  te  ze  wszystkich  stron  obejrzćć  i  roztrząs- 
nąć,  aniżeli  kilkanaście  zbywać  stosunkowo  sumarycznie.  Nie  należy 
się  lękać,  żeby  wskutek  tego  powstała  nużąca  jednostajność;  zdolne 
pióro  umió  obfitością  przykładów  nagrodzić  jednostajność  tematu, 
a  przykładów  takich  i  to  bardzo  zajmujących  dostarcza  zarówno  obser- 
wacya  każdój  jednostki  uzdolnionćj  do  spostrzegania,  jak  i  wyniki  wie* 
lu  obserwacyi,  zawarte  w  samćj  nauce  ekonomii. 

Listy  Józia  do  Zosi  i  Zosi  do  Józia  zarysowują  nam  charaktery 
nietylko  piszących,  ale  i  ich  otoczenia.  Józio  nieodrazu  dowiadi^e  się 
od  rozsądnego  stryja  z  Ameryki,  że  przestał  być  bogatym,  ale  odrazu 
widzi  się  zmuszonym  do  ubierania  samego  siebie  i  do  nauki  systema- 
tyczno), którćj  za  życia  rodziców  wcale  nie  znał.  Stfyj  chciał  z  po- 
czątku dać  mu  dobry  przykład  z  drugiego  zubożałego  chłopca,  Bolesia; 
ale  gdy  ten  mając  już  nałóg  do  lenistwa,  mógł  być  jedynie  przykładem 
próżnowania  i  wyzyskiwania  dobroci  krewnych  i  znajomych;  odkrył  mu 
istotny  stan  rzeczy  i  pobudził  do  obrania  kierunku  realnego  w  naukach. 
Józio  był  w  gruncie  dzielnym  chłopcem,  przezwyciężył  więc  niezbyt 
pożyteczne  przyzwyczajenia,  pracował  wytrwale,  z  błędów  się  popra- 
wiał i  stawał  się  nawet  w  listach  mentorem  Zosi.  Bo  Zosia  potrzebo- 
wała przewodnika  koniecznie.  Oddana  opiece  ciotki,  żyjącćj  w  wysta- 
wnóm  próżnowaniu,  nić  miała  wśród  najbliższych  siebie  przykładu  pra- 
cy, chociaż  umysł  jój  rzutki  a  niepospolicie  uzdolniony  rwał  się  do 
działalności  jakićjkolwiek.  Za  poradą  stryja  i  brata  wyuczyła  się  ry- 
sunków i  malarstwa,  a  potćm  nietylko  miała  z  zajęcia  swego  utrzyma- 
nie, ale  nawet  mogła  poratować  brata,  który  wyjechawszy  zagranicę 
dla  obejrzenia  fabryk,  zgrał  się  był  z  kretesem.  Czwartą  osobistością 
z  młodocianego  świata  jest  bogaty,  hojny,  a  nawet  .rozrzutny  Lud  wiś, 
który  tu  potrzebny  był  jako  przeciwstawienie  do  swych  trojga  nieza- 
możnych towarzyszów;  z  jego  to  powodu  są  w  książeczce  rozprawy 
o  obowiązkach  bogaczów  i  o  rozrzutności.  Koniec  historyi  jest  natu- 
ralnym wynikiem  pierwotnego  założenia.  Ci,  którzy  pracowali,  nie 
WBtydząc  się  rzemiosła,  chociaż  do  szlachty  należeli,  dorobili  się  mienia. 
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ś  ten,  co  rozpróżniaczywazy  się,  wyzyskiwał  tylko  dobroć  cudzą,  zmar- 
niał haniebnie.  Józio  odkupił  wieś  dziedziczną,  Zosia  poszła  za  La- 
dwisia  i  chociaż  nie  będzie  może  uprawiała  malarstwa  jako  środka  do 
życia,  niejedne  chwilę  uprzyjemni  rodzinie  talentem  swoim.  Boleś  po- 
mimo talentu,  nigdy  nie  mógł  sobie  zapewnić  bytu  niezależnego,  gdjż 
nić  miał  „silnćj  woli;"  pracował  niekiedy  dla  grosza,  trwonił  go  nie- 
poczciwie,  gdy  go  posiadał,  a  potćm  cierpiał  nędzę  i  po  kilku  leciech 
umarł.  W  oddaniu  tych  charakterów  nićma  wprawdzie  plastyki;  sama 
forma  listów  pisanych  przez  dzieci  stała  temu  poczęści  na  przeszkodzie, 
ale  jest  w  nich  dużo  naturalności,  dużo  życia,  tak  że  nie  są  one  maryo- 
notkami,  nie  są  .abstrakcyami^  służącemi  jedynie  do  uwydatnienia  ja- 
kićjś  prawdy  moralnćj. 

Równocześnie  z  opowiadaniami  nauczającemi,  jak  sobie  dziaiwa 
radziła^  przełożyła  p.  Dzieduszycka  z  języka  angielskiego  rozprawki 
Anny  Carey,  odnoszące  się  do  zakresu  mineralogii,  fizyki  i  chemiL 
Na  początku  mieści  się  przedmowa  (nie  wiem  czy  autorki  angielskićj 
czy  polskićj),  zasługująca  na  wyraźne  odznaczenie.  „Nauka  począt- 
kowa, czytamy  tu,  powinna  być  nader  ściśle,  starannie  i  wcześnie  po- 
dawaną dzieciom.  Doszedłszy  do  lat  dojrzałych,  spostrzegamy,  jak 
mejasnośó  i  zauoikłanie  w  przedstawianiu  nam  nauk  przyrodzonych, 
tłómaczeniu  przedmiotów  nas  otaczających,  zwolniło  albo  nawet 
wstrzymało  postępy  nasze  w  pobieranych  późnićj  naukach.*"  Istotnie, 
niejasność  pierwotnych  wyobrażeń  i  mętność  pojęć  jest  największą  za- 
wadą w  późniejszćm  wykształceniu  i  prowadzi  za  sobą  niejednokrotnie 
niemożność  śledzenia  postępów  nauki.  Słusznie  tćż  twierdzi  autorka 
.dalćj:  „Zdolność  jasnego  pojmowania  przedmiotu,  badania  go  z  cierpli- 
wością, rozpoznawania  z  pilnością,  odznaczająca  dojrzałe  umysły,  jest 
jednym  z  najdobroczynniejszych  wyników  prawdziwego  naukowego 
wykształcenia.  Gdybyśmy  w  innych  działach  myśli  posiadali  też  same 
własności,  szukalibyśmy  prawdy  ze  spokojem,  bez  podejrzeń,  wsrząś- 
nień  i  nietolerancyi,  cechujących  dzisiejsze  badania.'*  Łatwo  zgadnąć, 
że  książeczkę  swoje  p.  Carey  właśnie  w  tym  celu  napisała,  ażeby  na- 
przód: dać  jasne  wyobrażenie  o  niektórych  przedmiotach,  na  które  co- 
dziennie w  życiu  patrzymy,  choć  o  ich  istocie  wiemy  bardzo  niewide; 
a  powtóre,  ażeby  wyobrażenie  to  było  zgodne  z  obecnym  stanem  wiedzy 
przyrodniczśj. 

Autorka  wzięła  tylko  pięć  przedmiotów  pod  rozbiór,  a  mianowi- 
cie: 1)  węgiel;  2)  sól;  3)  wodę;  4)  żelazo  i  5)  krzemień,  a  rozpatrując 
ich  własności,  uczy  zarazem  o  ich  znaczeniu  i  zastosowaniu.  Opowia- 
dając np.,  o  węglu,  mówi  o  jego  pochodzeniu  ze  świata  roślinnego,  ob- 
jaśnia takie  pojęcia,  jak  eialo  stale,  ciężar  gatunkawg  i  t.  p.,  okaząje 
jego  własności  fizyczne.  Podobnież  mówiąc  o  wodzie,  rozprawia  zaró- 
wno o  parze  i  chmurach,  jak  i  o  zastosowaniu  pary  do  poruszania  ma- 
szyn, a  przytćm  objaśnia  siłę  spójności,  ciążenia  i  Ł  d.  Przy  opo- 
wieści o  krzemieniu  jest  również  wzmianką  o  robieniu  szkła.  A  wszyst* 
kie  te  uwagi  nie  są  bynajmniój  luźnie  i  dogmatycznie  podane,  lecs  wy- 


Digitized  by  VjOOQIC 


PEDAOOOIGZNT.  437 

nikają  jedne  z  drugich  w  sposób  naturalny  i  konsekwentny.  Całość 
zaś  rozprawek  ujęta  jest  w  formę  opowieści  łantastycznćj;  węgiel,  sól, 
woda,  żelazo  i  krzemień  zachowują  się  jako  istoty  żyjące,  obdarzone 
czuciem,  rozumem,  fantazyą,  wolą  i  mową;  one-to  opowiadają  własne 
dzieje  zgromadzonym  wokoło  siebie  dzieciom  różnój  płci  i  różnego  wie- 
ku, przyczćm  wygłaszają  mimochodem  i  nauczkę  moralną,  zastoso- 
waną do  usposobienii^  tego  lub  owego  ze  słuchaczów.  Ztąd  też  pocho- 
dzą napisy  pojedynczych  rozdziałów:  PamięlniA  odłamku  węgla,  Zyoi(h 
rys^ziamka  soli.  Życiorys  kropli  wody.  Życiorys  zardzewiałego  żelaza 
i  Życiorys  odłamku  krzemienia.  Autorka  nie  tai  bynajmnićj,  że  my- 
ślą jój  przewodnią  w  wybraniu  tój  formy  dla  swoich  rozprawek  była 
chęć  wyrugowania,  a  choćby  dopełnienia  tylko  powiastek  fantastycz* 
nych  ze  sfery  ludowój.  Te  opowiadania  fantastyczne,  oparte  na  grun- 
cie ściśle  naukowym,  opowiadają  nie  o  cudowności  zmyślonćj,  ale  o  cu- 
downości rzeczywistćj,  chociaż  ta  za  rzecz  cudowną  zwykle  się  nie  po- 
czytuje. 

Forma  taka  nie  jest  nowością  w  naszi^j  nawet  literaturze.  Czy- 
telnikom pism  Tańskićj  znane  jest  opowiadanie  złotówki,  mające  na 
celu  poczęści  satyrę  a  poczęści  naukę  moralną.  Dzieci  lgną  do  takiój 
formy,  gdyż  odpowiada  ona  ich  przyrodzonemu  popędowi  do  ożywiania 
wszystkiego,  co  wkoło  siebie  spostrzegają;  wiadomo,  jak  dzieci  do  za- 
bawek swoich  przemawiają,  jak  się  z  niemi  pieszczą  lub  się  gniewają 
na  nie.  Rozumieją  one  dobrze,  iż  przedmioty  te,  ku  którym  mowę 
zwracają,  nie  mogą  im  odpowiedzićć,  a  mimo  to  lubią  fantazyi  swojćj 
wodze  popuścić!  Korzystać  z  tego  usposobienia  na  rzecz  nauki  nie 
jest  rzeczą  zdrożną  i  celom  pedagogicznym  nieodpowiednią,  a  to  tćm 
bardzićj,  że  dzieci  łatwo  odróżnią  stronę  rzeczywistą  od  fantazyjnćj 
w  takićm  np.  Opowiadaniu  węgla,  który  mówi  rzeczy  ściśle  naukowe, 
chociaż  on  sam  w  zachowaniu  się  swojóm  przenosi  się  w  zupełnie  inną 
sferę  istnienia,  bo  w  sferę  ludzką. 

Potrzeba  atoli  wielkiego  talentu  i  wielkiego  taktu  pedagogicznego, 
ażeby  się  utrzymać  we  właściwych  granicach;  to  jest,  ażeby  nie  popaść 
w  błąd  pustćj  allegoryi  z  jednćj  strony,  a  niestosowności  i  niedorzecz- 
ności z  drugićj.  Zdaje  mi  się,^  że  pani  Carey  nie  ustrzegła  się  tych 
pomyłek;  jój  Węgieł,  Woda,  Żelazo  i  t.  d.  przemawiają  raz  jako  po- 
ważni profesorowie,  a  drugi  raz  jak  pustaki.  Jest  w  tćm  nieraz  humor 
ściśle  angielski,  ale  bywa  także  koncept  niesmaczny.  ,3^zwątpienia 
jestem  ciałem  stałóm,  powiada  węgiel,  ciekawym,  ktoby  nie  był  ciałem 
stałóm,  zniósłszy  ciśnienie  tak  silne  i  długie,  jak  ja  je  znosiłem."  „Ależ 
ten  biedny  jegomość  usprawiedliwia  swe  własności  tak,  jakby  one  były 
tylomaż  wadami,  zauważyła  Adelajda,  zapewne  dlatego,  żeś  go  Edytko 
nazwała  brzydką  czarną  bryłą."  W  spostrzeżeniach  tych  trudno  nie 
zauważyć  subtelnego  humoru;  kiedy  jednak  tenże  minerał  „daje  słowo 
honoru  uczciwego  węgla"  (str.  18),  to  nie  wiem,  jak  się  to  anglikom 
podoba,  ale  mnie  wydaje  się  niepotrzebnym  i  niesmacznym  konceptem. 
Podobnież  wyrażenie,  że  „zardzewiałe  żelazo  chrząknęło  kilka  razy. 
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chcąc  głos  swój  oczyścić,"  może  wywołać  śmiech  w  gronie  dziatwy, 
a  ponieważ  śmiech  ten  jest  zdrowy,  nie  można  autorce  zarzucać,  że  819 
przyczyniła  do  jego  wywołania;  trudno  atoli  zastosować  też  sannę  awa- 
gi  do  wyrażenia:  Jestem  żelazem,  dobrćm  żelazem  i  tćm  się  szczycę'' 
(str.  83). 

7k  świata  minerałów  przechodzimy  do  Świata  zwierzęcego, 
w  który  wprowadza  nas  znana  autorka  Wieczorów  ezwarUkou^ffJL 
Autorka  nie  siliła  się  na  obmyślenie  formy  nowćj  dla  oddania  wiado- 
mości zoologicznych;  nie  starała  się  nawet  o  uprzyjemnienie  swego 
opowiadania;  krótko  i  węzłowato  podaje  zarysy  zewnętrzne  istot  z  roz- 
maitych gromad,  dodając  tu  i  owdzie  szczegóły  z  ich  obyczajów.  Zdaje 
się,  że  autorka  miała  jedynie  za  zadanie  objaśnienie  licznych  rycin,  ja- 
kie pomieszczono  na  osobnych  tabliczkach.  Ryciny  te  wzięto  zapewne 
z  jakiegoś  zagranicznego  wydawnictwa  i  ułożywszy  je  w  pewnym  po- 
rządku, który  odpowiada  podziałom  zoologicznym  powszedinie  przyję- 
tym, dano  autorce,  ażeby  tekst  odpowiedni  zamieściła.  Ztąd  poszło, 
że  wybór  istot,  do  opisania  wziętych,  zostawiono  zupełnie  pierwotnemu 
układaczowi  rycin,  ograniczając  się  na  roli  zwykłego  cicerona,  który 
niekiedy  tylko  zachowuje  swoje  samodzielność  nie  dając  opisu  tych  ży- 
jątek, jakie  na  rycinie  widzimy,  tam  zwłaszcza,  gdzie  nazw  polskich 
trudno  było  odszukać,  jak  to  np.  zdarzyło  się  z  wymoczkami  (str.  151X 
których  na  rycinie  jest  sześć  a  w  tekście  2  tylko. 

Dydaktycznych  zasad  w  ugrupowaniu  zwierząt,  autoiica  z  tego 
powodu  przestrzegać  nie  mogła.  Jakże  bowiem  rozpoczynać  wykład 
od  zwierząt  domowych,  najlepićj  dziecięciu  znanych,  a  zatóm  przez  dy- 
daktykę do  dokładniejszego  zbadania  zaleconych,  kiedy  pierwsza  za- 
raz rycina  przedstawia  małpy  najwyżćj  uorganizowane  (goryla  i  oran- 
gutana). Jak  zwracać  uwagę  dzieci  na  usposobienie,  inteiigencyą 
i  obyczaje  zwierząt,  kiedy  na  jeden  obrazek  przeznaczono  jedne  stroni- 
cę tekstu,  a  częstokroć  na  tym  jednym  obrazku  jest  sześć  lub  więcćj 
osobników? 

Trudno  nawet  powiedzióć,  dla  kogo  przeznaczono  tę  książkę. 
Dzieci  same  nie  mogą  się  nią  bawić  i  z  niój  się  uczyć  zarazem,  gdyż 
opisy  krótkie,  suche  i  czysto  zewnętrzne  nie  mogą  zaciekawić  i  przy- 
wiązać do  książki.  Rodzice  lub  bony,  nie  znające  zoologii,  częstokroć 
nie  wskażą  nawet  dziecku,  który  opis  do  którego  zwierzęcia  się  odno- 
si, gdyż  zaniedbano  ponumerować  okazy  a  wskazówki  tekstu  wiele  po- 
zostawiają do  życzenia  pod  względem  dokładności.  Nauczyciele  zaś, 
obeznani  z  nauką,  pominą  tekst,  a  co  do  obrazków,  to  przeniosą  nad 
nie  tablice  większych  rozmiarów,  których  autorowie  więcćj  dbali 
o  poprawność  i  jestetyczność  rysunku,  niż  ten,  co  rysował  i  matował 
ryciny  użyte  w  Swieeie  zwierzam. 

Zwróciwszy  tu  uwagę  na  dydaktyczną  stronę  książeczki,  nie  wda- 
ję się  już  w  szczegóły  dotyczące  samych  opisów,  naprzód  dlat^o,  że  to 
nie  moja  specyalność,  a  powtóraze  względu  na  to,  iż  wykazywanie 
błędó  w  i  uchybień  wtedy  tylko  mogłoby  mićć  praktyczne  zastosowanie, 
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gdyby  całość  odpowiadała  celom  pedagogicznym.  Nadmienię  więc  tyl- 
ko, że  ponieważ  opisy  odnoszą  się  zazwyczaj  do  strony  zewnętrznćj, 
nićma  w  nich  błędów  rażących.  Mimochodem  zauważę,  że  tę  klasę 
zwierząt,  którą  aatorka  Wieczorów  ezwartkowych  mianuje  zeslawne- 
mi  (str.  8),  nazywają  u  nas  pospolicie  stawotpatemi. 

—  P.  Ferdynand  Hosick,  księgarz  i  nakładca  warszawski,  powziął 
był  przed  kilku  laty  myśl  wydawania  Biblioteki  illustrowanij  dta  mło- 
dzieży^  któraby  mogła  być  dla  pokolenia  spótczesnego  tćm,  czćm  była 
niegdyś  dla  wielu  generacyi  Biblioteka  Campego^  albo  Pisma  Kiemen- 
tyny  TańskiĄf.  Miała  ona  w  przystępnój  i  zajmującćj  formie  podawać 
wiadomości  ze  wszystkich  niemal  dziedzin  nauki,  zgodnie  z  dzisiejszym 
jój  stanem.  Zamiar  sam  byt  niewątpliwie  godzien  szczerego  uznania 
i  poparcia.  Powodzenie  wydawnictwa  zarówno  moralne  jak  i  matery- 
alne  zależało  od  pierwszych  kroków  w  przeprowadzeniu  projektu  do 
skutku.  Tymczasem  gdy  z  końcem  1875  roku,  ale  z  datą  następnego, 
ukazały  się  trzy  pierwsze  dziełka  stanowiące  zawiązek  Biblioteki 
a  mianowicie:  1)  Złota  książka;  2)  Mały  i  wielki  świat  dziecięcy  i  8) 
Dobre  dzieci— zacni  ludzie;  krytyka  zauważyła,  że  są  to  bardzo  nieu- 
datne  przeróbki  z  niemieckiego,  w  których  zaniedbano  nawet  wyrzucić 
to,  co  specyalnie  dla  niemców  mogło  mićć  interes,  ale  dla  nas  całkiem 
było  obojętnćm;  że  dalój  same  te  wzory  niezawsze  odznaczały  się  na- 
leżytemi  zaletami,  będąc  częstokroć  suchćm,  niezbyt  zrozumiałóm^ 
przedstawieniem  rzeczy  i  wypadków;  że  dopełnienia  odnoszące  się  do 
spraw  kraju  naszego  w  większćj  części  były  nadzwyczajnie  mierne. 
Prócz  tego  niemile  raziła  każdego  ta  okoliczność,  że  dla  dzieci  pol- 
skich drukowano  książki  w  Niemczech,  jakby  za  smutnych  czasów  B<^u- 
miła  Koma,  że  w  illustracyach  były  napisy  niemieckie,  że  południe  na- 
zywało się:  SUdy  a  północ:  Nord,  miód:  ffonig  i  t.  d.  i  t.  d.  Słowem, 
w  całćm  wydawnictwie  wiał  duch  cudzoziemczyzny,  mniejsza  że  niemi- 
ły dla  uczuć  naszych,  ale  nader  niekorzystny  dla  prawidłowego  rozwo- 
ju umysłowości  dzieci  naszych.  2e  papier  był  ładny,  druk  czysty,  illu- 
stracye  nieźle  rysowane  i  dobrze  odbite,  to  nie  mogło  przeciwważyć 
ani  niezbyt  szczęśliwego  wyboru  treści,  ani  ducha  nieswojskiego,  ani 
okropnych  błędów  korrektorskich,  ani  smutnych  omyłek  pod  wzglę- 
dem czystości  języka  ojczystego.  Ceniąc  dobre  chęci  wydawcy,  nie- 
podobna było  nie  zwrócić  jego  uwagi  na  niestosowność  środków  uży- 
tych do  urzeczywistnienia  tych  dobrych  chęci. 

Spostrzegł  to  bezwątpionia  i  sam  pan  Hosick,  to  tóż  w  następ- 
nych tomach  starał  się  wprowadzić  pewne  zmiany  na  lepsze.  Z  po- 
czątku zmiany  te  były  ledwie  dostrzegalne;  następnie  ujawniały  się 
coraz  bardziój  a  w  końcu  wyraziły  się  trzema  książkami,  których  treś- 
cią był  kraj  nasz  własny.  Podobnież  i  co  do  zewnętrznćj  strony.  Pan 
Hosick  drukował  ciągle  zagranicą,  usunął  tylko  firmę  drukarni  lip- 
skićj;  wreszcie  oddał  ostatni  z  dotychczasowych  tomów  do  drukarni 
polskićj.  Nie  wyrażamy  z  tego  powodu  wdzięczności  dla  wydawcy, 
gdyż  w  motywach,  które  go  do  tćj  zmiany  spowodowały,  musiał  grać 
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niepospolitą  rolę  nizki  stan  waluty  miejscowćj;  zaznaczamy  jedynie 
fakt  i  wyrażamy  opinią,  że  dobrzeby  sig  stało,  gdyby  wydawca  od  sa- 
mego poczq;tka  w  tenże  sposób  postępował. 

Jeżeli  się  rozpatrzymy  w  wewnętrznym  układzie  Biblioteki^  to 
łatwo  zauważymy,  iż  kolej nćm  następstwem   tomów  nie   kierowała 
wcale  myśl  wytrawna,  zasadami  dydaktyki  przejęta.   Przechadzkę  wy- 
chowawczą rozpoczęto  od  odwiedzin  wielkich  lub  wspaniałych  grobow- 
ców, jakie  potomność  na  cześć  sławnych  mężów  w  pamięci  swćj  wysta- 
wiła; a  następnie  przebywszy  ogromne  koło  wędrówek  po  całym  świe- 
cie, zawrócono  do  rodzinnćj  zagrody  i,  jak  dotychczas,  rozpatrzono  ją 
tylko  z  dziejowego  stanowiska.    Kto  tylko  choć  troszkę  obeznany  jest 
z  zasadami  dydaktyki,  odrazu  oceni  niewłaściwość  takiego  piana  po- 
dróży.   Pedagogowie  każą  nawet  w  nauce  systematyczno]  rozpoczynać 
od  zagrody  rodzinnój  i  stopniowo  rozszerzać  zakres  do  powiatu,  kraju, 
państwa,  części  świata  i  t.  d.;  pedagogowie  każą  zaznajamiać  z  płoda- 
mi natury  i  zwierzętami  z  najbliższego  naszego  otoczenia,  a  nie  podzi- 
wiać rajskie  ptaki,  studyować  budownictwo  Eskimów^  florze   pod- 
zwrotnikowej się  przypatrywać  i  drźóć  na  wspomnienie  gór  ognionoś- 
nych.    Biblhkkę  p.  H5sicka  każdy  wychowawca  musi  sam  porządko- 
wać według  pewnego  planu;  a  to  będzie  możliwćm  wówczas  dopićro, 
gdy  już  wydawnictwo  ukończy  się  w  zupełności. 

Tymczasowo  wypada  rozejrzćć  się  w  publikacyi  podług  układa 
chronologicznego,  jak  pojedyncze  tomy  się  ukazywały. 

Wydawnictwo  rozpoczęło  się  od  życiorysów,  których  ogół  można 
podzielić  na  dwie  nierówne  części:  pierwszą  i  większą  zarazem  zapeł- 
niają biografie  ludzi,  którzy  wsł^^awili  się  na  polu  nauki,  sztuki  i  prze- 
mysłu; drugą  zaś  życiorysy  tych,  którzy  czynami  wojennemi  lub  zdol- 
nościami politycznemi  wybitne  zaznaczyli  ślady  swćj  pielgrzymki  ziem- 
skićj.  Wyszła  następnie  druga  książeczka,  która  może  się  uważać  za 
miniaturowe  wydanie  tćj  pierwszój;  zawiera  bowiem  kilkadziesiąt  krót- 
kich opowiadań  z  życia  ludzi  mnićj  lub  więcćj.  historycznie  znanych, 
a  odznaczających  się  jakąkolwiek  zaletą  moralną*  Starożytność  uwzglę- 
dniono tu  bardzo  sfabo;  plemieniu  natomiast  germańskiemu  wydzielo- 
no zanadto  miejsca  i  zanadto  pochwał.  Nad  wartością  tych  książek 
nie  będę  się  tutaj  zastanawiał;  uczyniłem  to  już  dawnićj  na  innćm 
miejscu  {Gazeta  PoUka^  1875,  nr.  289,  290). 

Podobnież  o  pierwszój  części  Małego  iwiata  dziecięcego  wypo- 
wiedziałem tamże  swe  zdanie.  Tu  jedynie  dla  związku  ze  sprawozda- 
niem o  części  drugiój  nadmienię,  że  jestto  tak  zwana  nauka  o  rze- 
czach^ ujęta  w  luźne  opowiadania.  Można  się  tu  dowiedzićć  o  dawnym 
sposobie  pisania,  o  drukowaniu  książek,  o  cukrze,  soli,  gąbce,  wełnie, 
jedwabiu,  igle,  drutach,  drzewie,  węglu,  zegarze,  kalendarzu,  porach 
roku  i  t.  d  i  t.  d,  częstokroć  bez  żadnego  innego  związku,  prócz  praw 
zwykłego  kojarzenia  się  wyobrażeń  i  pojęć.  W  końcu  książeczki  jest 
próba  zamiany  wyobrażeń  na  pojęcia;  autor  określa  tu  znaczenie  przy- 
rody i  przemysłu,  wskaziyąc  ich  namacalne  różnice  i  przedstawiając 
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twory  natury  kopalne,  roślinne  i  zwierzęce,  zawarte  pomiędzy  cztere- 
ma ścianami  pokoju;  w  dalszym  ciągu  tycb  uogólnień  daje  pojęcie 
o  domu,  o  wsi  i  mieście,  o  państwie,  częściach  ziemi  i  świecie.  Uo- 
gólniając treść  zawartą  w  tym  tomie,  można  się  zgodzić  z^  autorem,  że 
się  starał  objaśnić  tu  dzieciom  prawa  astronomiczne  i  geologiczne 
w  ich  najprostszym  kształcie,  chociaż  nie  zaniedbywał  również  opisów 
ze  świata  roślinnego,  zwierzęcego  i  ludzkiego. 

Tom  ^v\ii%\  Małego  i  wielkiego  iwiaia  dziecięcego  ma  jeszcze  na- 
pis oddzielny:  Z  domu  i  ze  szkoły.  W  przedmowie  wystosowanćj  do 
rodziców  i  nauczycieli  czytamy,  że  zamiarem  autora  było:  otworzyć 
głębiny  wewnętrznego  życia,  o  ile  te  występują  na  jaw  w  samych  lu- 
dziach, w  przyrodzie,  w  dziejach  i  baśni;  ażeby  tym  sposobem  wyrobić 
sumienie  w  młodych  czytelnikach,  będące  ,Jedyną  łódką  ocalenia" 
wpośród  wzburzonych  fal  panoszącego  się  dziś  materyalizmu  etycz- 
nego. Autor  niemiecki  zapatrując  się  na  normalne  stosunki  swo- 
jego kraju,  wyprowadza  wychowańca  z  rodziny  do  szkoły  i  pięknie 
określa  stosunek,  jaki  pomiędzy  niemi  zachodzić  powinien.  Najbliższy 
krok  z  domu  rodzicielskiego,  powiada,  prowadzi  na  podwórze  i  do 
ogrodu,  na  pola  i  błonia,  jeżeli  pod  zewnętrznym  jego  względem  we- 
dług czasu  i  przestrzeni  się  mierzy.  Przeciwnie  dla  wyższego,  ducho- 
wego życia  najbliższa  i  bezpośrednia  droga  prowadzi  do  szkoły.  Szko- 
ła bowiem  w  stosunku  do  domu  rodzicielskiego  nie  jest  bynajmnićj 
czćmś  obcćm  dla  dzieci  i  rodziców;  wszakże  i  dom  rodzicielski  był  tak- 
że szkołą.  Każdy  krok  w  świat  obcy,  choćby  nie  wiem  jak  bliski, 
grozi  dziecku  niebezpieczeństwem,  jeżeli  nad  nićm  nie  czuwa  opieka 
rodzicielska  lub  nauczycielska.  Przeciwnie  szkoła,  choćby  była  co  do 
miejsca  najdalszą,  jest  blizką  domu  rodzicielskiego,  gdyż  się  w  tymże 
domu  rozpoczyna.  Stosunki  między  rodzicami  i  nauczycielami  powin- 
ny być  najgłębsze,  najserdeczniejsze.  Każdy  prawdziwy  nauczyciel 
jest  właściwie  ojcem;  każdy  ojciec  jest  właściwie  nauczycielem,  pra- 
wym doradzcą  dzieci.  Piękne  te  słowa  mogły  i  powinny  były  znalćźć 
modyfikacyą  pod  piórem  tłómacza  polskiego,  któryby  zwrócił  uwagę 
na  obecne  stosunki  szkolne,  które  w  harmonii  ze  stosunkami  domowe- 
mi  niezawsze  zostają.  Pedagogika  jest  nauką  praktyczną;  to  iit  wy- 
magań swoich  nie  stawia  jako  rozkazów  absolutnych  ale  jako  rady, 
których  zastosowanie  od  wielu  okoliczności  zależy.  Niema  wątpliwo- 
ści, że  ideałem  jest  wzajemne  uzupełnianie  się  domu  i  szkoły,  w  celu 
harmonijnego  wykształcenia  charakteru  dziecka;  gdzie  jednak  uzupeł- 
nianie się  to  napotyka  trudności  nieprzezwyciężone,  -  tam  dom  musi 
zastępować  niedostatki  szkoły. 

C!o  do  samćj  treści  książeczki,  to  autor  zgodnie  z  wyżćj  zazna- 
cz(mym  zamiarem  zachęciwszy  przedewszystkićm  w  sposób  ząjmiyący, 
bo  obrazowy,  do  uczęszczania  do  szkoły  i  wykazawszy  w  ogólnych  za- 
rysach, czego  się  tam  nauczyć  mogą,  zapoznaje  młodych  czytelników 
z  pięcioma  częściami  świata  w  następującym  porządku:  Europa,  Ame- 
ryka, Afryka,  Azya  i  Australia,  usprawiedliwionym  względną  „ważno- 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  .    67 


Digitized  by  VjOOQIC 


442  PRZEGLĄD 

ścią''  tych  części;  a  następnie  rozpowiada  o  wodach  i  lądach.  Stano- 
wi to  pierwszą  grupę  opowiadań.  Druga  grupa  obejmuje  w  powieścio- 
wych zarysach  najprzód  opis  samćj  szkoły,  jako  tśż  ogródka  dziecięce- 
go, a  potom  wiadomości  z  życia  roślin  i  zwierząt,  przyczćm  występuje 
naturalnie  i  człowiek.  Ten  jednak  stanowi  jeszcze  osobną  grupę, 
w  którój  pomieszczono  niektóre  ustępy  z  historyi  bibiijnój,  dano  obja- 
śnienia co  do  dziejów  i  podań,  illnstrującj  wykład  odpowiedniemi 
przykładami. 

Z  tego  zestawienia  widzimy,  że  w  układzie  części  przewodniczy- 
ła stała  myśl,  systematycznie,  a  jednak  bez  formalizmu  zgarniająca  po- 
jedyncze ustępy  w  pewną  zaokrągloną  całość.    Ale  chcąc  mićć  pojęcie 
o  sposobie  przeprowadzenia  tćj  myśli,  należy  pamiętać,  że  rzadko  kie- 
dy znajduje  się  tu  suche  wyliczanie  albo  definicya;  zwykle  natomiast 
ożywiono  pogadankę  przypowieściami,    podaniami,    wprowadzeniem 
osobistości  ze  świata  dziecięcego,  zwrotami  porównawczemi,  Które 
przypominają  wychowańcom  rzeczy  blizkie,  dobrze  im  znane,  ażeby 
dać  wyobrażenie  o  rzeczach  odległych,  mnićj  znanych.    Tak  np.  opis 
Afryki  rozpoczyna  się  od  następnego  zestawienia:    „Dzieci,  które  na 
południowym  krańcu  Europy  w  mieście  Gibraltarze  mieszkają,  mogą 
codziennie  nawet  ze  swych  okien  na  roodrawe  zarysy  gór  spoglądać. 
Mają  one  tak  blizką  drogę  od  jednćj  części  świata  do  dnigićj,  jak  np. 
dziecko  w  Sochaczewie,  które  swą  ciotkę  w  Warszawie  pragnie  odwie^ 
dzić.    Ale  morze  jest  tam  w  pośrodku;  więc  kto  chce  się  dostać  na 
tamte  stronę  do  Afryki,  musi,  ponieważ  skrzydeł  nićma,  pojechać  tam 
okrętem;  w  kilka  tćż  godzin  na  miejsce  przybędzie"  (str.  15).    Użył 
nadto  autor  żywiołu  fantastycznego  w  ten  sam  mnićj  więcćj  sposób 
co  i  p.  Carey,  to  jest  ożywił  przyrodę  martwą,  rośliny  i  zwierzęta  obda- 
rzył mową  i  kazał  im  przemawiać  do  wyobraźni  dziecięcćj.  Go  tam  z  po- 
wodu życiorysów  węgla,  soli  i  t.  d.  powiedziałem,  to  i  tu  w  znacznćj 
części  zastosować  się  daje.    Główną  różnicę  stanowi  tu  wyobraźnia 
niemiecka,   w  którćj  poetyczna  rzewność  przemienia   się  niekiedy 
w  mdłą  sentymentalność,  a  humor  bywa  częstokroć  wymuszonym,  wy- 
smarzonym  produktem  a  nie  sokiem  ożywczym.    Chętnie  jednakże 
uznajemy,  że  są  tćż  miejsca  wielką  pięknością  się  odznaczające.    Gdy 
np.  młodziutka  jodełka  uskarża  się,  że  jćj  na  choinkę  nie  ścięto  i  wo- 
skowemi  świeczkami  nie  ubrylantowano,  rozumne  słonko  tłómaczy  jćj, 
że  dobrze  się  tak  stało,  gdyż  nie  zmarnowano  jćj  na  bezcelową  zabaw- 
kę; a  chcąc  pocieszyć  ją,  promieniami  swemi  tak  rozjaśniło  każdą  kro- 
pelkę wody  na  igłach  jćj  kołyszącą  się,  że  zaiskrzyły  się  wszystkie 
jedna  czerwono,  druga  zielono,  potćm  błękitnawo,  żółto,  złociście,  sre^ 
brzyście — i  mieniły  się  różnemi  barwami.    A  było  to  w  początkach 
wiosny.    Od  ciepłego  słonka,  ogrzewającego  ziemię,  ocknął  się  chra- 
bąszcz, który  pod  kępką  mchu  przebył  swój  sen  zimowy.    Gdy  ujrzał 
drzewko  pełne  iskrzących  się  świćczek,  sądził,  że  słonko  wyprawia  ja* 
kąś  huczną  biesiadę  dla  lasu  całego;  zawołał  więc  głośno  na  swych 
braciszków  i  na  siostrzyczki  śpiące.    Wtedy  zadrgnęły  śpiocbyzimo- 
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we,  poczęły  sobie  przecierać  oczęta  i  wyszły  z  pod  bryłek  ziemi.  Zgiełk 
ten  przebudził  maika,  który  gniewnie  zamruczał:  „co  to  ma  znaczyć? 
jeszczem  się  nie  wyspał  jak  należy  1  całe  ciało  moje  jeszcze  ospałe 
i  ciężkie;  dlaczego  nie  dajecie  mi  spokoju  i  budzicie  mię,  kiedy  śpię 
w  najlepsze?'*  Ale  gdy  usłyszdł,  co  się  stało,  sam  wygramolił  się  z  zie- 
mi i  innych  śpiochów  porozbudzał.  Wtedy  wszystkie  istotki  usadowiły 
się  wkoło  jodły  i  cieszyły  się  z  jćj  blasku;  ba,  tak  się  nawet  rozochoci- 
ły, że  niektóre  z  nich»  co  choć  nie  tak  pięknie  jak  konik  polny,  ale 
przecież  wcale  nieźle  mogły  rzępolić  i  nawet  skrzypeczki  swoje  pod 
pokryciem  skrzydełek  nosiły,  zaofiarowały  się  zagrać  do  tańca.  Wpra- 
wdzie maik  uważał  za  rzecz  niewłaściwą,  by  już  od  rana  wdawać  się 
w  hulankę;  ale  nasi  muzykanci  wysmarowawszy  struny  kalafonią,  któ- 
rą przy  sobie  na  nóżkach  nosiły,  zagrały  tak  ochoczo  a  inne  chrzą- 
szcze poczęły  się  tak  żywo  wkółko  obracać,  że  nawet  ociężałe  maiki 
porwane  zapałem  tanecznym,  zaczęły  się  kręcić  wraz  z  innem  i. 

W  ten  sposób  roztacza  się  ten  miluchny  obrazek  budzącego  się 
życia  w  naturze;  nie  braknie  tu  ani  chmurek,  ani  ostrego  wietrzyka, 
ani  roztropnego  jelonka,  który  dostrzegłszy  w  pobliżu  szarego  potwo- 
ra w  postaci  ropuchy,  trącił  sąsiada  swego  rożkiem  i  wywołał  popłoch 
w  całćm  ochoczćm  gronie;  musiało  się  ono  rozproszyć  czćmprędzśj 
i  schować  pod  ziemię  lub  mech:  ropucha  markotna,  że  nie  mogła  się 
pożywić,  wróciła,  zkąd  wyszła.  Pod  drzewkiem  znowu  zapanowała 
cisza,  wszystko  zdawało  się  obumarłćm,  tylko  wiatr  szeleściałpo  ze- 
schłych liściach,  które  na  ziemi  leżały. 

Nie  wszystkie  jednak  pomysły  są  równie  udatne;  najpospolitszą 
w  nich  wadą  bywa  zbyteczna,  a  więc  nużąca  rozwlekłość,  spowodowana 
ciężkim  i  trudnym  lotem  wyobraźni,  która  musi  się  długo  kołysać  w  po- 
wietrzu, zanim  nabierze  śmiałości  do  wędrówki.  Do  takich  należy,  mię- 
dzy innemi,  pielgrzymka  liszki  (str.  74—80).  Gdyby  jeszcze  styl  był  żyw- 
szy, możeby  wada  ta  niezbyt  raziła;  ale  niestety,  styl  tu  prawdziwie  nie- 
miecki, wedle  tradycyjnego  pojęcia  o  nim:  pełno  w  nim  zdań  wtrąconych, 
pełno  przymiotników  i  przysłówków,  które  ścisłości  dodają,  ale  ujmują 
jędrności.  Tłómacz  polski,  starający  się  zresztą  o  zastosowanie  tekstu 
niemieckiego  do  stosunlfów  miejscowych,  nie  pomyślał  jakoś  o  nadaniu 
okresom  i  zdaniom  złożonym  toku  polskiego,  lecz  wiernie  przekładał 
to,  co  w  oryginale  wyczytał.  Etóreżto  dziecko  w  Polsce  chętnie  od- 
czyta taki  np.  ustęp:  „Gdy  zaś  nagle,  iak  duży  jak  palec ^  mały  gwa- 
rek  na  nitee,  który  byijego  liną  (?)  jakby  ze  studni  został  na  wierzch 
wyciągniętym  i  zrazu  wychyli!  maleńką^  ładnie  pomalowaną  główkę 
dreumianą,  a  potćm  poruszając  rękami  i  nogami  zeskoczył  z  szybu, 
natenczas  wszystkie  dzieci  zawołały  radośnie:  witaj,  mały  górniczku, 
witaj!"  Ileżto  potrzeba  wysiłku,  ażeby  dzieci  należycie  ogarnąć  mogły 
wszystkie  własności  następnego  opisu:  „Budynek  szkolny  stał  na  dn- 
iem^ pickndmi  drzewami  obsadzonim  i  piaskiem  wysypanim  podwó- 
rzu, gdzie  mali  uczniowie  w  jednych  godzinach,  a  małe  uczennice 
w  drugich  biegali  i  oddawali  się  różnym^  krótkotrwąjącym  zabawom.'' 
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Opis  ten  Jest  bardzo  doktadny,  ani  słowa,  ale  jakże  df  żki,  jak 
trudny  do  głośnego  odczytania. 

To,  00  w  książce:  Z  domu  i  ze  szkoły  stanowiło  drobną  jedy- 
nie cząstkę,  rozszerzonóm  zostało  w  dwu  sporycii  tomach,  opraco- 
wanych przez  Stanisława  Strojnowskiego  pod  napisem:  ZfmMi  i/ij 
mieizkańejf  tudzież   Europa  to  obrazach.    Stanisław   Strojnowsld, 
zmarły  w  roku  1878,  znany  był  głównie  ze  swojćj  Geografia  fisg- 
ozn^\  z  mapy  Europy  i  z  artykułów  pomieszczanych  w  Ene^JUope- 
difikoieieln^.    Zamiłowanie  miał  wielkie  do  nauki  wogóle,  a  do  geo- 
grafii w  szczególności;  to  więc  co  podawał,  pozostawało  w  zgodzie  z  ba- 
daniami umiejętnemi;  talentu  jednak  pedagogicznego  nie  posiadał,  jaJc 
się  zdaje,  w  wyższym  cokolwiek  stopniu;  do  uczniów  dojrzałych  mógł 
przemawiać  z  kor^rścią,  ale  zniżyć  się  do  pojęcia  dzieci  nie  umiał. 
Wydawca  dzieł  jego,  wchodzących  w  skład  Biblioteki  tUustrowan^f  dta 
tnłodzieiify  w  ogłoszeniach  swoich  przeznacza  je  dhi  młodzi  dorasiąją- 
cij;  sam  atoli  autor  w  przedmowie  do  książki:  Ziemia  ijij  mieszkań- 
ey  inaczćj  trochę  przeznaczenie  pracy  swojój  określił.    Powiada  on 
tutaj,  co  następi^e:  „Oczywiście  nasze  dzieło  wymaga  uprzedniój  zna- 
jomości przynajmnićj  elementarnćj  geografii.    Posiadającym  takową, 
a  zatćm  eałly  prawie  publieznoiei^  która  szuka  i  znajdo^e  rozrywkę 
w  czytaniu,  pochlebiamy  sobie,  że  podamy  szereg  obrazów,  mogących 
posłużyć  do  odcieniowania  i  ukolorowania  tych  rysów  konturowych,  ja- 
kie pozostają  po  wykładzie  nauki  elementarnym.    Będzie  to  przeto 
uzupełnieniem  wielkićj  i  ważnój  nauki  ziemioznawstwa,  które  kaidg 
myślący  i  iądny  oiwiaiy  człowiek  pozyskiye  przez  czytanie  opisów 
miejscowości  i  podróży,  albo,  co  nierównie  jest  lepszćm,  lecz  nie  ka- 
żdemu danćm  w  dostatecznćj  mierze,  badanie  tego  i  sprawdzanie 
w  podróżach  i  spostrzeżeniach  własnych.    W  naszćm  dziele  chcieliśmy 
zebrać  i  podać  w  jednój  książce  te  opisy,  które  żądny  takich  wiadomo  • 
ści  czytelnik  odnajdywać  musi  po  wielu  bardzo  dziełach  i  to  w  wię- 
kszo' części  obcych.'' 

Z  tych  słów  przekonywamy  się,  że  Strój  newski,  pisząc  swoje 
dzieło,  miał  na  oku  tak  zwany  ogół  wykształcony,  nie  zaś  młodzież 
w  szczególności.  Wynika  to  również  z  odparcia  zarzutów,  jakie,  uprze- 
dzając krytyków,  autor  sam  sobie  postawił.  Usprawiedliwia  się  tu 
np.  z  tego,  że  opisy  przezeń  w  dziele  pomieszczone  nie  wyczerpują 
wszystkiego,  co  jest  godnćm  poznania;  to  usprawiedliwienie  się  ma 
racyą  bytu  jedynie  w  tym  razie,  gdy  dzieło  przeznaczone  jest  dla  pu- 
bliki; w  stosunku  zaś  do  uczniów  byłoby  rzeczą  zbyteczną,  gdyż  im  po- 
trzeba podawać  tylko  rzeczy  najważniejsze  do  rozważania. 

Jakoż  z  przejrzenia,  choćby  kilku  tylko,  opisów  łatwo  się  przeko- 
nać, że  one  nie  dla  dorastającćj  młodzi,  ale  dla  dorosłój  już  publiki  są 
przeznaczone.  Rozmaita  jest  ich  wartość,  stosownie  do  talentu  autora, 
jedne  są  piękne,  inne  tylko  jasne  i  ścisłe,  jedne  szczegółowe,  inne  zwię- 
złe. Strojnowski  zbierał  ie  opisy  dosyć  starannie,  korzystając  naj- 
więcój  z  autorów  niemieckich;  gdzie  były  dobre  artykuły  w  naszćm 
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piśmiennictwie,  nie  zaniedbał  ich  pomieścić;  niektóre  wreszcie  skre- 
ślił sam. 

Układ  całego  dzieła  jest  następny.  Najprzód  napotykamy 
„obrazy  ziemi  w  ogólności'*  w  liczbie  29.  Ta  są  objaśnione  i  opisane 
takie  przedmioty  i  zjawiska,  jak:  ziemia,  morze,  burza  i  cisza  morska, 
przypływ  i  odptyw,  prądy,  działanie  morza  na  brzegi,  okręt,  nurek, 
życie  w  morzu,  budowle  nawodne,  trzęsienia  ziemi,  wulkany,  wiatry, 
deszcze,  trąby  wodne  i  lądowe,  lasy  pierwotne,  zorza  północna,  lo- 
dowce, świat  roślinny  i  zwierzęcy  w  rozmaitych  stronach  ziemi,  różno- 
rodne środki  pożywienia.  Następnie  idą  opisy  główniąjszych  miejsce* 
wości  w  Azyi,  Afryce,  Ameryce  i  Australii,  prźyczćm  uwzględnione  są 
także  zarówno  szczegóły  z  geografii  fizycznśj  jak  i  z  etnologii:  wulkany 
błotniste  na  Jawie,  wylewy  Nilowe  w  Egipcie,  ofiary  ludzkie  w  DiAo- 
me,  życie  Eskimów  w  Orenlandyi,  obyczaje  Indyan  w  stepach  Ameryki 
północnćj,  Botokudów  w  Brazylii,  pastuchów  w  Australii  są  skreślone 
żywo  i  wyraziście.  Daje  się  tylko  dostrzegać  pewna  nierównomierni^ 
w  traktowaniu  części  świata:  Azya  obrobiona  została  nąjotezemićj, 
gdy  tymczasem  Ameryka,  jakby  na  przekór  wyrażonemu  zdaniu 
vr  książce:  Z  domu  i  ze  szkołff  o  jśj  ważności,  doznafa  upośledzenia* 
Niektóre  opisy,  pomimo  usprawiedliwienia  się  autora  w  przedmowie, 
nie  mogą  i^ść  zarzutu,  że  są  przestarzałe;  tak  np.  Damaszek^  którego 
opis  wziął  autor  z  pielgrzymki  ks.  Hołowińskiego  do  Ziemi  Świętśj, 
inaczśj  się  już  dzisiaj  przedstawia  według  nowszych  sprawozdań. "::  Po- 
dobnież i  pod  względem  etnologicznych  danych,  możnaby  dokładniej- 
sze wybrać  szczegóły  ze  znakomitych  dzieł  Łubbocka  i  Tylora. 

Forma  życiorysów  musi  być  szczególnićj  ulubioną  dla  wydawcy, 
bo  jak  rozpoczął  wydawnictwo  swoje  od  Zioi^  ksiąŁki^  tak  tóż  obszedł- 
szy cały  świat  znany,  kończy  na  teraz  czterema  tomami,  w  których  ży- 
wioł biograficzny  panuje.  Istotnie,  niepodobna  zaprzeczyć,  że  życio- 
rysy  ludzi  znakomitych  są  jedną  z  najpotężniejszych  dźwigni  w  spra- 
wie kształcenia  charakteru  młodzieży;  w  nich  bowiem  żywa  forma 
przykładu  rozbudza  w  duszach  młodocianych  szlachetną  w  tym  razie 
żądzę  naśladowania  wielkich  uczuć,  myśli  i  czynów,  a  podając  nieraz 
środki  do  dopięcia  celu  prowadzące,  zapala  umysł,  wzmacnia  energię, 
ożywia  siły  do  przezwyciężenia  trudności  i  przełamania  przeszkód,  na 
drodze  życia  napotykanych.  Ażeby  jednak  podobne  skutki  wywołać, 
potrzeba  pilnego  a  sumiennie  w  życiorysach  wyboru  z  jedn^,  a  umie- 
jętnego i  zajmującego  obrobienia  ich  z  drugićj  strony. 

Znakomite  niewiasfy,  szkice  opracowane  przez  p.  Wandę  Żeleń- 
ską, zawierają  16  krótszych  i  dłuższych  życiorysów.  Jestto,  o  ile 
wiem,  pierwsza  praca  na  szerszą  skalę  przez  tę  autorkę  dokonana;  za- 
leca się  poprawnością  stylu  i  czystością  języka,  lecz  nie  posiada  zalet 
wewnętrznych,  któreby  ją  piękną  i  prawdziwie  pożyteczną  książką 
uczynić  mogły.  P.  Żeleńska,  kładąc  napis  na  swój  książce,  nie  zdała  sobie 
widocznie  dokładnśj  sprawy  z  warunków,  jakie  od  znakomitości  są  wy^ 
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magane;  to,  co  nazywamy  zwykle  słynnćm,  znanćm  lub  osławionym 
nawet,  ona  znakomitćm  mianiue.    Ztądto,  obok  istotnie  znakomitymi 
postaci  niewieścich,  takich  jak:  Jadwiga,  królowa  polska,  Klementyna 
z  Tańskich  Hofmanowa,  Elżbieta,  królowa  angielska,  Joanna  d'Arc, 
pani  Sta^l,  Angelika  Eaufman,  pomieściła  także  takie  osobistości  jąk: 
Barbara  Radziwiłłówna,  Anna  Jagiellonka,  Marya  Leszczyńska,  1^ 
rya  Stuart,  Wiktorya  Colonna,  Krystyna  szwedzka,  które  są  wpraw- 
dzie niezmiernie  często  wspominane,  czyto  z  powodu  piękności,  fpj 
nieszczęść,  czy  tćż  dziwactwa  swego;  lecz  mało  kto  dodaje  im  ept|et 
znakomitości,  zachowąjąc  go  dla  tych,  co  czynami  swemi  wielki  wpł?w 
na  pokolenia  całe  wywierali.    Nie  spieram  się  tutaj  o  czczy  tytał  tyiJKo, 
ale  o  rzecz  ważniejszą,  bo  o  wszczepianie  w  młodociane  umysły  pe- 
wnych pojęć,  które  w  przyszłości  mogą  się  i  w  postępowania  zapia- 
czyć.    Jeżeli  młoda  czytelniczka  dowió  się,  że  można  zostać  znakomi- 
tością będąc  tylko  piękną  i  uwielbianą  przez  adoratorów,  a  prześiiulo- 
waną  przez  zazdrosne  współzawodniczki  (jaką  się  ukaząje  Marya  Stu- 
art w  życiorysie,  w  kuążce  tój  pomieszczonym);  jeżeli  ideałem  dla  nićj 
będzie  Barbara  Radziwiłłówna^  to  nic  dziwnego,  że  późnić)  nie  potrafi 
ocenić  prawdziwćj  wielkości  i  że  się  o  nią  ubiegać  nie  będzie,  psając 
tak  ułatwioną  drogę  do  sławy.    Powierzchownie  pojmtyąc  powptanie 
niewieście,  autorka  usprawiedliwiać  się  idaje  swój  wybór  porówna- 
niem kobiót  do  kwiatów.    „Jeśli  w  pięknie  utrzymywanym  ogrodzie, 
ogólną  harmonią  podnosi,  ożywia  rozmaitość  barw  i  woni,  to  |M&  niwie 
dziejowćj  również  rozliczne  typy,  odbijając  się  od  siebie  odrębno- 
ścią indywidualną,  ziewają  się  w  jedne  całość  i  dopełniają  niejako. 
W  książce  tój  spotykamy  Joannę  d'Arc  obok   Maryi  Stpart,  Ja- 
dwigę obok  Krystyny  szwedzkićj,  Barbarę  Radziwiłłównę  obok  Karo- 
liny Gorday;  mimo  sprzeczności  charakterów  i  różnicy  przri>ytych  ko- 
lei, nie  wykluczają  się  wzajemnie,  gdyż  każda  z  nich  na  pwćj  drodze 
odznaczyła  się  potęgą  wpływu,  talentu  czy  uroku."    Smak  tylko  este- 
tyczny podyktował  te  wyrazy,  a  gdyby  wykonanie  odpowiadało  na- 
szkicowanemu  programowi,    nic   byśmy   nie    mieli  do  powiedzenia 
przeciw  takiemu  ugrupowaniu  osobistości,  pociągających  różnorodną 
grą  charakterów,  chociażbyśmy  książkę  taką  niekoniecznio  dorastającym 
panienkom  polecali. 

Wykonanie  atoli  nie  odpowiada  ani  estetycznym,  ani  dydaktycz- 
nym wymaganiom.  Najlepsze  nawet  życiorysy,  do  których  barw  i  wy- 
rażeń nawet  dobierała  autorką  z  Sząjnochy  {Jadwiga^  Barbara  Radzir 
wUióuma)  w  skutek  skrócenia  pierwowzoru,  a  zatćm  nadmiernego  na- 
gromadzenia dat  szczegółowych,  a  zupełnie  tu  zbytecznych,  utraciły 
ten  powab,  jaki  miały  w  pierwotworze  i  zamieniły  się  na  wyliczenie 
wypadków  godnych  pamięci.  A  cóż  mówić  o  tyoh,  do  napisania  któ- 
rych nićmiała  autorka  tąk  dobrych,  jak  Szajodcba  przewodników. 
Wyglądają  one,  jakby  wyjęte  z  jakićj  większćj  Encyklopedyi,  gdzie 
chodziło  o  zestawienie  na  szcznpłćj  stosunko\|^  przestrzeni,  znaczaćj 
liczby  szczegółów.    P.  Żeleńska  przedstawia  zazwyczaj  tylko  stronę 
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zewnętrzną  życia  tam  nawet,  gdzie  ta  ma  podrzędne  znaczenie,  gdy  tym- 
czasem działalność  nmysłoWu  zajmuje  miejsce  pierwszorzędne.  Opowie- 
dziawszy np.  życiorys  Klementyny  z  Tańskich  Hofmanowćj  na  5  kartkach, 
kończy  go  następującćmi  słowy:  „Nad  znaczeniem  i  ważnością  jćj  dzieł, 
zbytećznim  byłoby  więcćj  się  rozwodzić,  gdy  weszły  niejako  w  krew  i  ży- 
cie kilka  pokoleń"  (str.  89).  Mnie  się  zdaje,  że  właśnie  dlatego,  iż 
imię  i  nazwisko  Tańskićj  tak  często  jest  wspominanćm,  należało  wyka- 
zać jój  rzeczywiste  zasługi,  ażeby  czytelniczki  nie  powtarzały  tylko  za 
panią  matką  ogólników  w  tym  rodzaju:  „Rozchwytywano  jój  dzieła; 
wyjście  nowąj  książki,  stanowiło  epokę  dla  myślących  kobićt"  (str.  80), 
bo  gdyby  każde  dzieło  Tańskićj  stanowiło  epokę,  należałoby  dla  my- 
ślących kobićt  naszych  zupełnie  nową  erę^  odrębną  od  dotychczas  zna- 
nych, ustanowić.  My  zazwyczaj  umiemy  wiele  hymnów  pochwalnych 
na  cześć  naszych  znakomitości  wyśpiewać,  ale  nie  potrafimy  wykazać  ro- 
zumowo  motywów  naszego  uwielbienia;  walczyć  przeciw  tćj  wadzie, 
a  nie  utrwalać  ją  potrzeba.  (Inną  rażą  autorka  tak  się  gubi  w  drobnych 
szczegółach,  iż  nie  podaje  nawet  zarysu  wielkich  przymiotów  opisywa- 
nćj  znakomitości;  czytelniczka,  która  uważnie  odczyta  biografią  El- 
żbiety, królowćj  angielskićj,  nie  dowić  się  nic  o  tćm,  co  ją  wielką  mo- 
narcbinią  uczyniło,  a  znakomitość  jćj  zasadzać  chyba  będzie  na  zmia- 
nie , Jawnych  ulubieńców."  Analiza «  psychologiczna,  zagłębienie  się 
w  charakter,  wykazanie  czynników,  które  na  urobienie  jego  wpływały; 
natura  i  rodzaj  umysłu:  wszystko  to  dla  naszćj  autorki  jakby  nie 
istniało,  chociaż  stało  się  już  dzisiaj  przewodnią  myślą  w  pisaniu  dzie- 
jów i  biografii.  Może  autorka  sądziła^  że  takie  rzeczy  są  niemożliwe 
w  życiorysach,  pisanych  dla  dorastającćj  młodzieży;  możemy  atoli 
wskazać  w  samćj  BibUoieee  Ulusirowanij  jeden  tak  napisany  życiorys 
w  ZloUj  Ksiązee,  a  jest  nim  biografia  Thorwaldsena.  Oddawna  to  już 
powiedziano,  że  dziecko  jest  małym  człowiekiem,  nie  można  mu  więc 
skąpić  tego  światła,  którćm  się  radują  dorośli,  a  jeżeli  dla  nas  nie 
przedstawia  już  powabu  dawną  manierą  skreślony  życiorys,  nie  wyma- 
gajmy po  dzieciach  zainteresowania  w  całkiem  zewnętrznie  zarejestro- 
wanym spisie  wydarzeń. 

Uwagi  te  posłużą  nam  również  do  oceny  trzech  dziełek,  zosta- 
wionych pod  koniec  długoletniego  zawodu  literackiego  przez  Eazimie* 
rza  Władysława  Woycickiego.  Przepędziwszy  swój  żywot  na  skrzę- 
tnćm  zbieraniu  pamiątek,  jakie  nam  czas  z  literatury  dawnćj  zachował 
i  przejęty  od  młodu  miłością  dla  całego  narodu,  bez  rozróżniania 
w  sercu  swojóm  szlachcica  od  chłopa,  doczekał  się  licznój  rodziny  nie- 
tylko  ciałem,  lecz  i  duchem  z  nim  spokrewnionśj,  zasiadł  więc  przy 
kominku  i  zaczął  gwarzyć  ze  swymi  wnuczętami  o  tćm,  co  było,  wpla- 
tając własne  przygody  w  tkankę  dziejową,-ożywiając  wspomnieniem 
własnych  radości  i  cierpień,  chwile  wesołe  i  smutne,  jakich  kraj  do- 
znawał. Częstokroć,  jakby  przeczuwając  blizki  zgon  swój,  rzewnćj 
struny  dotykał  i  łzę  ukradkiem  obcierał,  ale  nie  dawał  się  opanować 
rozżaleniu,  krzepił  w  sobie  ducha,  ażeby  malców  nie  rozmazgaić. 
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W  pogadankach  swoich  nie  bardzo  się  troszczył  o  systematyczność,  de 
którćj  wogóle  skłonności  nićmiał,  a  zwykłym  u  starców  trybem  z  chro- 
nologią niezawsze  bywał  w  porządku;  chciał  tylko  wpoić  w  serca  młodo- 
ciane gorącą  miłość  wszystkiego,  co  uważał  za  dobre  i  co  w  znacz- 
nćj  częSci  bywało  dobrćm  istotnie.  Lubił  często  powtarzać  dobrze  so- 
bie znane  historyjki  i  anegdotki,  bo  się  do  nich  sercem  przywiązał; 
a  to  było  w  sercu,  to  się  chętnie  i  w  mowie  ukazywało. 

Jak  mówił,  tak  tćż  i  pisał.    Nie  szło  mu  o  sławę  wielki^po  s^* 
listy,  ale  o  wypowiedzenie  tego,  co  czuł  i  myślał.    Nad  układem  nie- 
wiele się  zastanawiał,  bo  zkądkolwiek  rzecz  rozpoczął,  zawsze  potrafił 
nawrócić  do  ulubionych  tematów.    Nad  wymaganiami  dydaktyki  nie 
rozmyślał,  bo  ani  czasy,  w  których  się  wykształcił,  ani  chwila  literac- 
ka, w  któr^  najczynniejszy  brał  udział,  ani  okoliczności  życia,  ani 
dcłonność  wreszcie  nie  naprowadziły  go  na  refleksye  pedagogiczne 
„Opowiem,  jak  umiem  najlepiój,  myślał  sobie  może,  szczerćm  ucza- 
ciem  przejmę  serca  moich  słuchaczów,  to  i  dosyć;  Niemcy  niech  sobie 
smażą  głowy  nad  pedantyczną  systematycznością  i  łamigłówkami   wy- 
chowawczemi,  nam  wszystkie  te  sztuki  niepotrzebne:  otwarta  głowa, 
zacne  serce,  dzielny  duch  wydał  w  przeszłości  znakomitych  ludzi; 
niechże  i  teraźniejszość  nie  opuszcza  tych  ubitych  torów.'' 

W  taki  sposób  tłómaczymy  sobie  powstanie  trzech  dziełek  dla 
dzieci  noszących  ogólny  napis:  Zrodzmn^'  zagrody.  Pierwsze  z  nich 
obejmuje  życiorysy,  które,  mówiąc  słowami  autora,  „stanowią  pocset 
mężów  godnych  wieczystćj  pamięci,''  przez  położenie  względem  krajn 
usług  pożytecznych  w  różnych  zawodach  życia  publicznego.  Mężowie 
ci|  wszyscy  rodem  Polacy,  żyli  w  XVI,  XVII  i  początkach  XVIII-gD 
stulecia.  Na  238  stronnicach  dosyć  bujnego  pisma  mieści  się  życiory- 
sów 44,  tak,  że  na  każdy  przecięciowo  mafo  co  więcćj  nad  pięć  stron* 
nic  wypada  Z  tych  zewnętrznych  warunków  łatwo  wywnioskować,  że 
nie  może  tu  być  mowy  o  portretach  wykończonych;  trudno  nawet  bio- 
grafie te  uczcić  nazwą  szkiców;  są  to  raczój  bardzo  pobieżnie  kreślone 
sylwetki,  w  których  rysy  zlewają  się  i  przecinają  bardzo  nieregularnie, 
tak,  że  zaledwie  niektóre,  bardzo  wyraziste,  rozpoznać  można  dokła- 
dnie. Ażeby  zdanie  to  uwidocznić  na  przykładzie,  dość  będzie  zasta- 
nowić się  nad  dwoma  ustępami,  bezpośrednio  po  sobie  następującemi, 
w  pierwszym  zaraz  życiorysie  Zygmunta  Starego.  Czytamy  tu  naj- 
przód: „Zygmunt  I  wstąpił  na  tron  1506  roku,  koronowany  dnia  24 
stycznia  1507  r.,  rozpoczął  iszczęśliwe  panowanie.  P^^  dobroci  ikr 
godności  charakteru^  zajął  się  troskliwie  utrwaleniem  porzylku  w  kra- 
ju i  w  dochodach  państwa,  wiedząc,  że  ład  i  spokój  w  cpołecznoiei  ko- 
idego  narodu^  a  zasób  i  dostatek  w  skarbie  królewskim,  dopomagają 
nąjsilniój  do  jego  wzrostu  i  potęgi.  Jan  Boner,  mieszczanin  krakow- 
fiki,  a  podskarbi  Zygmunta  I,  główną  był  mu  pomocą  i  wkrótce  usku- 
tecznił zamiary  oszczędn^o  w  wydatkach  swoich  pana."  BezpoSre- 
dnk>  potćm  następąją  takie  zdania:  ,,Król  ten  w  gronie  swoich  brad 
•  odznaczał  się  obejściem  poważnćm.    Gdy  ojciec  jego,  Kazimierz  Ja- 
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giellóńczyk,  powierzył  wychowanie  synów  stawnemu  historykowi  Dłu- 
goszowi, ten  szczególna  zwracał  uwagę  na  Zygmunta,  przepowiadając 
mu  świetną  przyszłość.''  Oczywiście,  ten  drugi  ustęp  stać  powinien 
przed  pierwszym,  gdyż  mówi  o  Zygmuncie  jako  o  dziecku  i  młodzień- 
cu,  a  nie  o  królu.  Taka  zygzakowata  linia  opowiadania  nie  da  się  po- 
godzić z  wymaganiem  jasnego  i  porządnego  przedstawiania  rzeczy. 

Wybór  i  uszeregowanie  wziętych  do  opisu  osobistości,  nastręcza 
również  niejedne  uwagę  krytyczną.  Na  44  życiorysów,  większa  o  wie- 
le część,  bo  28  opowiada  o  pisarzach  zarówno  poetach  jak  prozaikach. 
Nie  dziwimy  się,  że  literat  najchętnićj  mówi  ó  literaturze;  ale  w  książ« 
ce  dla  dzieci  phcielibyśmy  widzićć  większą  rozmaitość,  gdyż  nie  każdy 
chłopiec  i  nie  każda  panienka  mają  pociąg  do  autorstwa;  potrzeba  im 
więc  stawić  wzory  z  różnorodnych  stanów  i  zajęć.  Tymczasem  tu, 
oprócz  pisarzów,  mamy  tylko  królów  i  wojowników;  jednego  nawróco- 
nego pielgrzyma  (Radziwiłła  Sierotkę),  jednego  autora-gospodarza 
(Jana  Ostroroga)  i  jednego  dziwaka  (Radziwiłła  Panie  Kochanku). 
Ale  i  wybór,  zrobiony  wśród  pisarzów,  niezawsze  usprawiedliwić  się 
daje.  Pomieszczono  tu  Niegoszewskiego,  który  się  wsławił  zręcznością 
wierszowania  łacińskiego  na  zadany  temat;  odmierzono  mu  trzy  stron- 
nice, a  Mikołaj  Kopernik,  wielka  chluba  nasza,  nie  doczekał  się  oso- 
bnego życiorysu.  Nie  mógł  się  pod  tym  względem  krępować  autor 
faktem,  że  już  w  Złotej  Ksiąiee  pomieszczono  króciutką  biografią  tego 
geniusza,  boć  tamże  znajdują  się  także  i  Kochanowski  i  Sobieski  i  Zy- 
gmunt Stary  i  Stefan  Batory,  o  których  przecież  czytamy  i  tutaj. 
Dlaczego  jest  Wojciech  z  Konojad  Dębolęcki,  który  chyba  dla  dzi- 
wactw naukowych  został  w  tój  książce  pomieszczony,  a  nióma  Frycza 
Modrzewskiego?  Dlaczego  czytamy  o  Klemensie  Janickim,  a  nie  sły- 
szymy o  Sarbiewskim?  A  co  do  zachowania  chronologicznego  porząd- 
ku, dlaczego  Klemens  Janicki  następuje  dopićro  po  Reju,  Bielskim, 
a  nawet  Kochanowskim;  dlaczego  Marcin  z  Urzędowa,  który  należy 
jeszcze  do  XVI  stulecia,  pomieszczony  został  po  Fredrze,  Twardow- 
skim, Kochowskin^,  a  nawet  po  Potockim  i  Pasku?  Jakże  tu  wyma- 
gać po  dzieciach,  ażeby  odróżniały  jedno  stulecie  od  drugiego,  jeżeli 
takiego  odróżnienia  w  książce  nie  znajdują.  Z  takich  nieopatrznych 
ugrupowań  powstaje  ten  chaos  chronologiczny,  który  w  młodzieńczych 
zagnieździwszy  się  głowach,  bruździ  późnićj  przez  całe  życie  i  nie  po- 
zwala nawet  dorosłym  oryentować  się  należycie  w  labiryncie  szczegó- 
łów bez  porządku  w  głowie  nagromadzonych. 

W  miarę,  jak  postępował  w  pisaniu  książek  dla  dzieci,  Woycicki 
wyrabiał  sobie  coraz  lepszą  formę,  naginał  się  do  wyobrażeń  i  przyzwy- 
czajeń dziecięcych  i  mowę  swoje  do  ich  poziomu  umysłowego  zaczął 
stosować.  To  tćż  pod  względem  przystępności,  o  wiele  lepsze  od  poprze- 
dniego jest  drugie  z  kolei  dziełko,  mające,  oprócz  ogólnego,  szczegóło- 
wy także  napis:  Pokój  dziadunia.  Nie  nowa  to  wprawdzie  forma  opo- 
wiadania, boć  jćj  używali  dosyć  często  pisarze  nasi,  począwszy  od  Kle- 
mentyny Tańskićj,  w  każdym  jednak  razie  lepsza  ona  od  luźnych  i  su- 
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cbych  opowieści,  których  żaden  stosunek  serdeczniejszy  nie  łączy. 
Dziadunio,  opowiadający  wnukom  swoim  dzieje  narodu  i  jego  literatury, 
z  przerwami,  powodowanemi  przez  zajęcia  domowe,  przez  jakieś  uro- 
czystości kościelne  czy  rodzinne,  ożywiający  swoje  gawędy  wspomnie- 
niami z  życia  własnego,  jest  bliższy  bądźcobądź  serca  dziecięcego,  ni2 
jakiś  nieznany  autor,  głoszący  jakby  z  katedry  o  tćm,  co  się  niegdyś 
działo. 

W  Pokoju  dziadunia^  opisanym  szczegółowo,  a  umiejscowionym 
w  obszernym  dworze,  otoczonym  staremi  dębami,  poszczerbionym  cio- 
sami, których  w  biegu  dziejów  doznawał,  rozwieszone  były  obrazki, 
przedstawiające  ważniejsze  sceny  z  życia  narodowego,  począwszy  od 
czasów  bajecznych  aż  do  końca  wieku  XVIII.    Od  rozdziału  II  do  Xiy 
włącznie  objaśnia  dziadunio  te  obrazki,  uprzytomnia  swoim  młodym 
słuchaczom  postaci  mężów  znakomitych  i  szereg  ważnych  wydarzeń; 
rozdział  XV  poświęcony  jest  obrazkom  życia  domowego  i  krajobrazów 
ziemi  naszćj;  rozdział  XVI  maluje  dwory,  zamki  i  pałace,  mówi  o  wy- 
chowaniu młodzieży  i  o  zmianach,  jakim  podlegało;  w  rozdziale  XVII 
czytamy  zajmujące  szczegóły  o  obyczajach  przodków,  o  ich  życiu  rycer- 
skićm  i  myśliwskićm,  o  ich  pobożności  i  szanowaniu  związków  rodzin- 
nych i  przyjacielskich;  w  rozdziale  XVIII  o  niewiastach  polskich,  o  pa- 
tryarchalnym    stosunku   dworu   ze   wsią,   o  apteczkach  domowych, 
o  wstręcie  ziemian  do  życia  miejskiego;  rozdział  wreszcie  XIX  daje 
zarys  doli  ludu,  mówi  o  jego  pieśniach,  przysłowiach  i  zwyczajach 
i  kończy  się  pięknemi  i  serdecznemi  słowami,  które  tak  dobrze  chara- 
kteryzują usposobienie  autora:  „Teraz  chłopek  przyszedł  do  swobody, 
sam  na  siebie  i  dla  siebie  pracuje,  zaczyna  żyć  tak  samo  jak  za  Pias- 
tów i  pierwszych  Jagiellonów,  a  gdy  przyjdzie  oświata  i  sam  jćj  potrze- 
bę uzna,  wtedy  poczuje  się  człowiekiem  i  obywatelem  własnego  kraju. 
Bodajbym  dożył  jeszcze  tych  szczęśliwych  czasów.    Wrodzone  zdolno- 
ści naszego  ludu,  męztwo  i  dzielność  żołnierska  w  boju,  czego  sam  by- 
łem świadkiem  tyle  razy,  wydałyby  znakomitych  ludzi  na  pożyt-ek 
i  chlubę  krajowiP' 

Z  tego  wyliczenia  treści  przekonać  się  możemy,  że  zarówno  ze- 
wnętrzna jak  i  wewnętrzna  strona  dziejów  została  uwzględniona,  cho- 
ciaż po  większój  części  w  sposób  mechaniczny,  a  nie  organiczny:  życia 
zewnętrznemu  poświęcono  główne  rozdziały,  wewnętrznemu  zaś  dodat- 
kowe; czasami  tylko  łączył  autor  w  obraz  ogólny  obie  strony,  lub  je  ze 
sobą  przeplatał.  Wiele  tu  także  poświęcono  miejsca  anegdotom, 
zwłaszcza  myśliwskim,  znanym  już  z  poprzednich  dzieł  Woycickiego. 
Nie  kładziemy  tój  okoliczności  na  karb  ujemnych  stron  książki,  gdyż 
autor  w  swojćj  roli  dziadunia  musiał  opowiadać  rzeczywiste  swoje 
przygody,  a  powtóre  chociaż  starsi  oddawna  je  znają,  dla  młodych  c^- 
telników  mogą  mićć  cały  powab  nowości. 

To,  co  za  istotną  ujemność  poczytać  nam  wypada,  jest  całkiem 
anegdotyczne  traktowanie  historyi.  Zarzut  ten  nie  znaczy  byiugmnićj, 
2ebym  anegdotę  zupełnie  wykluczał  z  zakresu  wiadomości  historycz. 
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nych  dla  dzieci,  a  żądał  Datomiast  wykłada  wielkićj  polityki  i  doba- 
dywania  się  związku  przyczynowego  pomiędzy  wypadkami.  Takich  wy- 
magań dydaktyka  stawiać  nie  pozwala.  Żąda  ona  tylko,  aby  anegdota 
nie  była  wszystkićm,  aby  się  nie  rozpanoszała  kosztem  rzeczywiście 
ii?ażnych  okoliczności,  które  dziecko  zrozumićć  może.  Tam  gdzie  ane- 
gdota panuje,  nićma  właściwo)  nauki,  jest  tylko  prosta  rozrywka.  Je- 
śli czytelnik  z  całego  panowania  Batorego  wyniesie  tylko  parę  takich 
frazesów  jak:  Disce  puer  laime,  ego  iefaoiatn  moscipanie^  Chodai  zły 
poseł  Pękosławski^  ale  dobry  żołnierz^  Wściekły  pies  ras>  zabiły  wiceęj 
nie  kąsa;  jeżeli  dalćj  z  innych  ważnych  faktów  dowió  sig  w  dwu  wier- 
szach, że  „za  rządów  Stefana  ustanowiono  trybunały  w  Lublinie 
i  Piotrkowie  dla  Korony,  a  dla  Litwy  w  Wilnie,  Nowogródku  i  w  Miń- 
sku," przyczćm  nie  będzie  nawet  wiedział,  co  jest  trybunał,  to  korzyść 
umysłowa  z  przeczytania  rozdziału  może  się  zredukować  do  zera. 

W  trzecićj  wreszcie  książce,  zatytułowanej  Bibliołeezka  dztadu^ 
nia^  opowiada  Woycicki  dzieje  literatury  polskiój  dla  dzieci.  Bamki 
tego  opowiadania  są  też  same  co  i  w  Pokoju  dziadunia,  ten  sam  nawet 
sposób  wykonania.  Ostatni  rozdział  poprzedniego  dziełka,  w  którym 
autor  opowiadał  o  ludzie,  stanowi  punkt  wyjścia  dla  nowego  szeregu 
pogawędek.  Jakoż  sześć  pierwszych  rozdziałów  poświęca  dziadunio 
obrazowemu  i  przykładowemu  objaśnieniu  obrzędów  i  zwyczajów  ludo- 
wych, przyczćm  pieśni  i  przysłowia  najodpowiedniejsze  tu  dla  siebie  znaj- 
dują miejsce.  Jestto  pomysł  nadzwyczaj  trafny  i  stanowi  rzeczywiście 
największą  zaletę  ostatnićj  książki  Woycickiego,  pisanćj  na  parę  mie- 
sięcy przed  zgonem.  Gawędy  rozpoczynają  się  w  drugićj  połowic 
marca.  Skowronki  nad  miedzami  oziminy  fruwają  i  dzwonią  swoje  pio- 
sneczki wiosenne,  jaskółki  krążą  wokoło  przyjaznego  sobie  domu  i  nie- 
długo zaczną  już  lepić  gniazdeczka  swoje;  żabki  w  sadzawce  ogrodowćj 
rzechocą;  dziadunio  spodziewa  się  przylotu  bociana,  więc  opowiada  po- 
wiastkę ludową  o  tym  Panu  żabim.  W  maju  wychodzi  wraz  z  wnuka- 
mi na  łąki,  by  się  przypatrzćć  sianokosom,  a  przy  sposobności  przy- 
słuchują się  pieśniom,  przypominają  sobie  przysłowia.  W  czerwcu 
przyglądają  się  ogniom  sobótkowym,  uczą  się  piosnki  o  przepióreczce^ 
potćm  następują  dożynki.  Chcąc  wyczerpnąć  zakres  pieśni  ludowych, 
dziadunio  opowiada  wnukom  o  opryszkach  i  bistoryą  Janosika  przypo- 
mina, którą  późnić)  uzupełnia  podaniem  o  Doboszu. 

Mnićj  natomiast  zadawalniającą  jest  część  druga  (rozdział  YII 
do  XVIII)  przeznaczona  na  skreślenie  zarysu  dziejów  literatury  pisa- 
nćj. Zamęt  chronologiczny,  nieumiejętność  w  grupowaniu  postaci 
i  w  uwydatnianiu  stron  ich  istotnie  charakterystycznych;  drobiazgowość 
w  opowiadaniu  o  jednych,  a  sumaryczność  ^  przedstawianiu  innych 
osobistości  są  to  cechy  główne,  które  się  do  każdego  rozdziału  z  jedna- 
kową słusznością  zastosować  dają.  Uwydatnimy  to  na  kilku  przy- 
kładach. 

Po  rozdziale  XII,  w  którym  dziadunio  opowiedział  o  przedstawi- 
cielach literatury  Stanisławowskićj,  przypomina  sobie  w  następnym 
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rozdziale,  że  nie  wspomniał  do  tój  pory  o  jednym  z  najświetniejszych 
pamiętnikarzy  naszych:  o  Janie  Chryzostomie  Paska.    Po  załatwienia 
się  z  nim  w  tymże  samym  rozdziale,  który  przez  naturalne  kojarzenie 
się  pojęć,  przewiódł  na  pamięć  i  Michała  Eorybuta  i  Sobieskiego  i  Do- 
bosza, traktuje  o  pisarzach  z  czasów  Esięztwa  Warszawskiego  i  Króles- 
twa kongresowego  (t  j.  o  Osińskim.  Koźmianie,  Felińskim  i  Lindem). 
Zdawałoby  się,  że  tu  już  powinnaby  się  była  znalćźć  wzmianka  o  Mo- 
rawskim, Żółkowskim  i  Eamińskim,  oczekiwanie  to  jednak  doznaje  za- 
wodu; o  Morawskim  bowiem  dowiemy  się  dopićro  w  rozdziale  XV, 
a  o  Żółkowskim  i  Eamińskim  w  XVIU.    A  jakaż  nierównomiemość 
w  opowiadaniu  o  dawniejszych  czasach.    Mówiąc  o  pisarzach  XVI  sta- 
lecia,  autor  nie  waha  się  podawać  dat  szczegółowych  o  pierwszych  wy- 
diuiiach;  gdy  tymczasem  o  wielkich  poetach  naszego  wieku  zaledwie 
ogólnikowe  znajdtgemy  wspomnienia.    Czasem  dziadunio  tak  się  zapo- 
mina, że  nie  wymienia  najznakomitszych  utworów  pisarza,  a  szeroko 
mówi  o  drobniejszych  utworach  jego  pióra.    Tak  się  zdarzyło  z  Bro- 
dzińskim; przytacza  tu  Woycicki  jego  Przechadzkę  wieezomą,  jego 
wiersz:  Matka  i  dziecię  mówi  o  nim  jako  o  profesorze  literatury, 
a  o  Wiesławie  ani  słychn;  dopićro  w  następnym  rozdziale  dowiadują 
się  o  nim  wnukowie  w  sposób  przygodny,  jako  niby  o  rzeczy  im  już 
znanćj.    Pamięć  zawodzi  również  dziadunia,  zwłaszcza  tam,  gdzie  mó- 
wi o  nowćj  epoce;  według  niego  Mickiewicz  zapoznał  się  z  Zygmuntem 
Erasińskim  w  Paryżu,  gdy  wiadomo  jaknajdokładni^j,  że  to  było 
w  Szwajcaryi;  biedzi  się  także,  kogo  postawić  na  czele  nowego  okresu 
literackiego,  raz  więc  podaje  Eazimierza  Brodzińskiego  (str.  177),  dra- 
gi raz  Malczeskiego  (str.  195),  to  znów  łączy  ich  obu  i  mianąje  prze- 
wódzcami  ruchu,  to  wreszcie  Mickiewicza  zgodnie  z  innymi,  jako  jego 
inicyatora  wystawia.    Ma  tćż  swoje  przesądy  i  uprzedzenia  nasz  d^a* 
dunio;  dla  niego,  jak  zresztą  dla  całćj  starszćj  generacyi  pisarzów,  po- 
czątek literatury  polskićj  datiye  dopićro  od  wieku  XVI,  tak,  że  wszyst- 
kie zabytki  z  dwu  wieków  poprzednich  za  nic  są  poczytywane;  dla  nie- 
go ody  Naruszewicza  są  bez  wyjątku  niewarte,  bo  w  nich  „nićma  ani 
śladu  zdolności  poetycznych,"  chociaż  Głos  umarłych  mógłby  okupić 
bardzo  wiele  błędów;  ale  dziadunio  zawziął  się  na  Naruszewicza  tak 
dalece,  „że  nićma  co  z  jego  wierszy  odczytać,"  chociaż  sam  w  szkołach 
uczył  się  jego  sielanki:  Paeierz  eiaruezia;  dla  niego  przekład  l^na 
Marnotrawnego  jest  wyższy  od  oryginału  i  t  d. 

Zasadniczą  atoli  wadą  cał^  książeczki  jest  ta  okoliczność,  że 
dziadunio  chwali  i  gani  pisarzów,  wedle  swego  upodobania,  nie  stara- 
jąc się  nawet  napomknąć  o  motywach  wyroków  swoich.  Stoi  pro  ra- 
tione  toluntas.  Co  najwyżćj  wspomina  o  Języku  i  stylu,  jakby  tylko 
z  tych  dwu  żywiołów  składafy  się  utwory  piękna.  Bozumiemy  to  bar- 
dzo dobrze,  że  lepi^  jest  odczuwać  piękność  utworu,  aniżeli  unosić  się 
nad  nim  na  zimno;  to  wszakże  nie  ulega  wątpliwości,  że  odznaczenie 
najważniejszych  zasad  estetycznych  w  sposób  przykładowy  na  utwo- 
rach przytaczanych,  niezmiernie  się  przyczynia  do  rozjaśnienia  pojęć 
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estetycznych  i  jest  nawet  nieodzownćm  do  należytego  zrozumienia 
i  sprawiedliwo]  oceny  rozwoju  poezyi  i  literatury  wogóle.  Nasze  do- 
tychczasowe bistorye  literatury  dla  młodzieży  nie  spełniają  tego  za- 
dania; ztąd  tóż  słusznie  nazwać  je  można  zbiorami  bibliograficzne- 
mi  i  biograficznemi,  lecz  nie  historyą  w  prawdziwóm  znaczeniu  tego 
wyrazu.  

Ząjmąjąc  się  rozbiorem  treści  i  układu  powyższych  książek,  nie 
chcieliśmy  rozrywać  uwagi  czytelnika  wzmiankami  o  ich  języku,  stylu 
i  kształcie  zewnętrznym.  Tutaj  więc  musimy  kilka  słów  sprawie  tój 
poświęcić. 

Na  nieszczęście,  niepodobna  pod  tym  względem  dać  pochlebne- 
go zdania.  Nie  możemy  tu  osobno  obwiniać  autorów  a  osobno  wy- 
dawców, gdyż  przy  niestarannćm  wydaniu  trudno  jest  nieraz  orzec 
napewno,  czyje  niedbalstwo  Inb  niedopatrzenie  zawiniło.  Potrzebaby 
całe  stronnice  zapisać,  ażeby  zrobić  dokładny  wykaz  błędów  języko- 
wych, stylistycznych, '  drukarskich,  ażeby  wjrkazać  niewłaściwość  lub 
złe  wykonanie  rycin.  Papier  jest  pospolicie  bardzo  piękny,  druk  czy« 
Sty  i  wyraźny,  ryciny  z  klisz  zagranicznych  zdejmowane,  ładnie  ryso- 
wane, starannie  wycięte,  czysto  odbite;  ale  na  tóm  już  koniec.  Jak 
wielu  dzisiejszych  kupców  wspaniałą  wystawą  sklepową  i  elegancyą 
urządzenia,  stara  się  zakryć  lichotę  towarów;  tak  i  panowie  wydawcy, 
za  bagatelę  poczytując  sobie  korrektę,  powierzają  ją  byle  komu  i  wy- 
dają dia  dzieci  dziełka,  które  nęcą  wprawdzie  piękną  okładką,  ale 
oburzeniem  przejmqją  wychowawcę,  pragnącego,  ażeby  wychowaniec 
miał  w  danój  sobie  książce  wzór  poprawnego  i  jasnego  wysławiania 
się.  Wydawnictwa  szczególnićj  p.  Hosicka,  odznaczają  się  grzesznćm 
niedbalstwem,  pod  względem  interpunkcyi  i  korrekty. 

Nie  wdając  się  tu  w  prostowanie  błędów  szczegółowych,  dosyć  po- 
wiedzićć,  że  w  książkach  Woycickiego  znajdują  się  zdania  bez  orzeczeń, 
okresy  niepokończone,  formy  gramatyczne  niepoprawne  (dzieci  biegali 
niezmiernie  często),  interpunkcya  najfantastyczniejsza.  Illustracye, 
o  ile  są  wzięte  z  klisz  zagranicznych,  odznaczają  się  zaletami;  ale  o  ile 
dotyczą  rzeczy  krajowych,  są  często  straszliwemi  bohomazami,  których 
typami  mogą  być  nazwane  tak  nędzne  pod  względem  rysunku  i  odbi- 
cia drzeworyty,  jak:  Porwanie  Gertrudy  KomorowekUj  (str.  187  Bu 
blioieezki  diiadunia)  lub  Odwiedziny  Miekiewieza  u  Goethego  (str.  199 
tćjże  książki),  gdzie  poeta  nasz  wygląda  jak  żebrak  proszący  o  jał- 
mużnę. 

Czas  byłby  głęboko  przejąć  się  tóm  przekonaniem,  że  blichtr 
nienadługo  służyć  może,  że  zatóm  starać  się  potrzeba  o  trwalsze  zale- 
ty książki,  niż  piękny  papier  i  bogata  okładka.  Utalentowanych  pi- 
sarzy dla  dzieci  na  zawołanie  mićć  niemożna;  ale  wydać  poprawnie 
książkę  pod  względem  językowym  i  stylowym  nie  jest  trudnością  do 
nieprzezwyciężenia.  Potrzeba  dbać  nietylko  o  oczy  dziecka,  ale  i  o  jego 
umysł.    Z  tego  powodu  niech  mi  wolno  będzie  zakończyć  ten  przegląd 
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słowami,  które  p.  A.  W.  wypowiedziat  w  Bibliotece  Warszawski^'  za 
rek  1848,  pisząc:  o  najnowszych  w  literatarze  naszćj  książkach  dla 
dzieci."  ,yNie  rozumiejmy,  ażeby  oszczędnością  było  dawać  dziecka 
ladajaką  książeczkę,  jak  mu  się  wkłada  ladajaką  sukienkę.  Złe-to 
wyrachowanie  poprzestać  na  niedoskonalszym  nauczyciela  dlatego^  te 
on  ma  być  do  małych  jeszcze  uczniów.  Pamięć  u  dzieci  ma  ten  przy- 
miot, że  wszystko,  co  pochwyci,  do  najpóźniejszych  lat  tak  wiernie,  tak 
nieskażenie  przenosi!  Możnaż  takiemu  umysłowi  wykładać  prawda 
niedbale  lub  go  nauczać  błędów?" 

Piolr  ChmieloiMiL 


Kronika  lwowska. 


Posiedsenie  doroczne  w  Zakładzie  Imienia  OssoUńskioli. — Pobyt  Siemiradz- 
kiego we  Lwowie. — Perjodyozne  wystawy  sztuk  pięknych. — ^Nowe  szkoły. — 
Ruch  wydawniczy. — Puma  Jidiusza  Słowackiego. — Powieści. — Bocznik  śzlaek* 
ty  polskiej, — Biblioteka  nowości. — Dramat  Kornela  Ujejskiego.  —  Wilhelm  TeU^ 
przekład  Jana  Nep.  Kamińskiego. — Prasa  peryodyczna. — Łowiec. — "ł*  Prof. 
dr.  Rudolf  OOnsberg. — Wykłady  naukowo-populame. — Nowy  zakład  fotogra- 
ficzny Mieczkowskiego. 

Zakład  Naukowy  Imienia  Ossolińskich  odbywa  regularnie  w  paź- 
dzierniku swe  posiedzenia  doroczne,  ustanowione  w  celu  uczcze- 
nia pamięci  założyciela,  a  zarazem  aby  obznajamiać  peryodycznie 
t)ubHczność  ze  stanem  i  czynnościami  Zakładu.  Sprawozdania  roo- 
ne  ba  tych  posiedzeniach  odczytane,  tworzą  razem  wzięte,  historyą 
Zakładu,  zawierającą  pobieżnie  przynajmniój  wskazane  wszystkie  gtó- 
wniejsze  szczegóły  jego  rozwoju.  Uważnie  śledząc  takowy  w  przecią- 
gu dłuższego  lat  okresu,  widzimy  znaczny  postęp  tak  w  uporządkowa- 
niu spraw  finansowych  i  we  wzroście  dochodów  Zakładu,  jakotćż 
i  pod  względem  jego  naukowego  znaczenia,  pomimo  tego,  że  ze  śmier- 
cią takich  dwu  mężów,  jak  ś.  p.  kurator  książę  Jerzy  Lubomirski  i  Au- 
gust Bielowski,  dotkliwćj  doznał  straty.  Pamięć  zasług  obu  pozostanie 
niezatartą  w  dziejach  Zakładu.  Książę  Jerzy  oddany  mu  całą  duszą, 
w  krótkim  przeciągu  lat,  przez  który  sprawował  kuratoryą,  wprowa- 
dził wiele  pożytecznych  reform  w  jego  urządzeniu,  a  połączenie  z  nim 
i  przewiezienie  do  Lwowa  Muzeum  Lubomirskich,  stanowi  świetną 
epokę  w  życiu  Zakładu,  bogatćm  zbiorów  jego  uposażeniem.  Poste* 
pując  wskazanym  torem,  pod  światłom  kierownictwem  dzisiejszóm. 
Zakład  rozwya  się  pomyślnie  i  dalć[j  organizuje,  zwłaszcza  że  dzisicy- 


Digitized  by  VjOOQIC 


LWOWSKA.  455 

szy  zastępca  kuratora  Kazimierz  hr.  Krasicki,  gorliwie  nad  nim  czuwa 
i  chętnie  przykłada  czynni-  rękę  do  wszystkiego,  co  tylko  z  dobrom 
Zakładu  połączone,  do  pomyślnój  tegoż  przyszłości  przyczynić  się  mo- 
że.  Mianowany  następcą  ś.  p.  Bielowskiego,  dzisiejszy  dyrektor  Kę- 
trzyński, zajął  się  zaraz  po  objęciu  tój  posady  skatalogowaniem  i  no- 
wćm  uporządkowaniem  rękopismów,  stanowiących  bogaty,  mianowicie 
pod  względem  treści,  dział  biblioteki.  Liczba  ich  doszła  już  obecnie 
do  2745.  Muzeum  pozostające  pod  dyrekcyą  Pawłowicza  jest  obecnie 
staraniem  tegoż  wzorowo  i  umiejętnie  urządzone,  skatalogowane  i  opi- 
sane, co  kilku  lat  pracy  wymagało,  zwłaszcza  uporządkowanie  wedle 
szkół  porządkiem  chronologicznym  i  skatalogowanie  bardzo  cennego 
i  obfitego  zbioru  rycin. 

Ze  sprawozdania  tegorocznego  dowiadujemy  się,  że  liczba  dzieł 
biblioteki  wynosi  obecnie  74,165,  dubletów  5,000,  atlasów  i  map  1,074, 
rycin  22,512.  Dochodu  miał  Zakład  w  roku  ubiegłym  34,674  złr.  to 
jest  o  3,000  złr.  więcćj  niż  roku  poprzedniego.  Książek  w  tym  roku 
zakupiono  za  tysiąc  kilkaset  guldenów,  co  w  stosunku  do  cyfry  roczne- 
go dochodu  może  jest  nieco  zamałym  na  powiększenie  biblioteki  wydat- 
kiem. Dochody  Zakładu  wzrosły  znacznie  przez  to,  że  wydawnictwo 
książek  szkolnych  zostało  ostatniemi  laty  oddane  przez  rząd  w  komis 
Zakładowi,^  co  oczywiście  dobrze  się  opłaca  a  zarazem  jest  połączone 
i  z  korzyścią  szkół  krajowych.  Uzyskanie  tego  przywileju  zawdzięcza 
Zakład  staraniom  dzisiejszego  zastępcy  kuratora. 

Z  darów  uczynionych  w  tym  roku  Zakładowi,  najznakomitszym 
jest  dar  Ksawerego  hr.  Branickiego,  który  ofiarował  zakupioną  po  ś.  p. 
Wyzińskim  w  Paryżu  bibliotekę,  składającą  się  z  przeszło  siedmiuset 
dzieł  treści  ekonomicznej.  Zbiór  ten  wraz  z  ofiarowanym  przed  laty 
kilku  w  darze  przez  pana  Ludwika  Skrzyńskiego  zbiorem  dzieł  tójże 
samćj  treści,  stanowi  najkompletniejszą  zapewne  w  Polsce  bibliotekę 
tego  przedmiotu,  zawierającą  wszystkich  najznakomitszych  ekonomi- 
stów; wszystko  cokolwiek  godniejszego  uwagi  napisano  tćj  treści.  Do 
reform  przedsięwziętych  w  upłynionym  roku,  należy  reorganizacya 
czytelni,  przeznaczonćj  głównie  dla  młodzieży  szkolnój.  Zakład  bo- 
wiem od  czasów  kuratoryi  ś.  p.  Jerzego  Lubomirskiego  posiada  dwie 
odrębne  czytelnie.  Jedna  z  nich,  tak  zwana  naukowa^  urządzona  jest 
dla  osób  czyniących  naukowe  poszukiwania  w  książkach  i  rękopis- 
mach  Zakładu;  druga  ma  swą  osobną  bibliotekę  podręczną,  z  której 
głównie,  jak  powiedziałem,  korzysta  młodzież  szkolna.  Tę  więc  bi- 
bliotekę podręczną  czytelni  przejrzano  w  tym  roku,  przetrzebiono 
z  rzeczy  niewłaściwych,  a  zaopatrzono  natomiast  w  wybór  książek  ce- 
ligących  pięknym  stylem  i  pożyteczną  treścią  z  wszystkich  gałęzi  piś- 
miennictwa. Ażeby  zaś  dać  wyobrażenie,  jak  ważną  rzeczą  jest  owa 
reforma  czytelni,  dosyć  będzie  wspomnićć,  że  według  spisów  regulai> 
nie  prowadzonych,  odwiedziło  ją  ubiegłego  roku  w  porze  zimowćj 
10,875  czytelników  szukających  w  niój  po  części  nauki,  głównie  zaś 
pożytecznój  rozrywki.    Muzeum  doznało  także  reorganizacyi,  miano* 
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wicie  postarano  się  o  to,  aby  ułatwić  publiczności  przystęp  do  zbi<ira 
rycin,  gdyż  pi*zejrzenie  tak  wieiki^o  zbioru  umieszczonego  w  tekach, 
byto  tak  nci^żliwćm  i  tyle  wymagającćm  czasu,  iż  czyniło  zbiór  ealy 
niemal  nieprzystępnym  dla  ogółu.    Otóż  obecnie  urządzono  osobny  sa- 
lon rycin,  w  którym  kolejno,  według  szkół  i  epok  rozwieszone  bęćĄ 
najcelniejsze  ryciny.    Tym  sposobem  będzie  można  mićć  najlepsi 
przegląd  tego,  co  Zakład  w  tym  zakresie  posiada,  z  umiejętną  ocenie- 
nia wskazówką.    Rzeczy  wielkiój  wartości  artystycznćj,  jak  np.  karto- 
ny lóż  watykańskich  Rafaela  pozostaną  stale  na  widoku,  stanowiąc 
przepyszną  salonu  artystycznego  ozdobę.    Inne,  jak  powiedziałem,  bę- 
dą się  zmieniać  kolejno.    Obecnie  zwraca  tu  uwagę  wizerunek  ś.  p. 
•Augusta  Bielowskiego,  wykonany  przez  dyrektora  muzeum  Pawłowi- 
cza i  ofiarowany  w  darze  Zakładowi.    Odznacza  się  uderzająoćm  po- 
dobieństwem i  dobrym  rysunkiem. 

Jeszcze  o  jednćj  reformie  wspomnićć  wypada.    Pomnożono  zndw 
liczbę  stypendyów  o  dwa.    Kto  są  stypendyści? 

Dla  nieznających  organizacyi  Zakładu  nie  odrzeczy  będzie  objaś- 
nić cel  tćj  instytucyi,  albowiem  ma  ona  swą  doniosłość.    Ś.  p.  Ossoliń- 
ski postanowił  w  akcie  fundacyjnym  Zakładu,  aby  do  prac  bibliotecz- 
nych używać  dwu  słuchaczów  uniwersytetu,  przeznaczając  im  za  kilka 
godzin  dziennego  zajęcia  w  bibliotece  Zakładu,  stypendya,  wynoszące 
kilkaset  guldenów  rocznie.    Chciał  ś.  p,  Ossoliński,  aby  tym  sposobem 
znajomość  i  zamiłowanie  literatury  wraz  ze  znajomością  bibliografii 
krzewi^  się  pomiędzy  młodzieżą.    Stypendyści  mogli  być  wybierani 
tylko  z  grona  ticzącćj  się  młodzieży  uniwersyteckićj.    Skończyirszy 
kursą  uniwersyteckie,  stypendysta  tracił  tćm  samom  prawo  dalszego 
pobierania  stypendyum  !2iAkładowego  i  ustępował  miejsca  innemu  aka- 
demikowi.   Piękna  była  myśl  ś.  p.  Ossolińskiego,  aby  tym  sposobem 
jak  największą  liczbę  młodzieży  obznajmić  z  życiem  literackićm  i  z  na- 
ukowemi  zasobami  Zakładu.    Rygoryśd  zarzucali,  że  Zakład  nićma 
należytego  pożytku  ze  stypendystów,  jako  nieposiadających  ani  mty- 
ny,  ani  dostatecznych  przygotowawczych  wiadomości  bibliograficznych. 
Kilka  razy  była  już  nawet  mowa  o  zupełnóm  zniesieniu  instytucyi  sty- 
pendystów przy  Zakładzie,  a  zastąpieniu  ich  rutynowymi  stałymi 
urzędnikami.    Szczęściem  nie  przyszło  wszakże  do  t^o:  i  owszem  nie- 
tylko  nie  zmieniono  pierwotnćj  myśli  założyciela,  ale  ją  jeszcze  rozsze- 
rzono, pomnażając  z  biegiem  lat  liczbę  stypendystów,  w  miarę  rozsze- 
rzania się  w  ogóle  czynności  Zakładu,  tak,  iż  jest  ich  obecnie  zajętych 
w  bibliotece  i  czytelni  dziesięciu. 

Na  zakończenie  posiedzenia  odczytał  Klemens  Kantecki,  skryp- 
tor  Zakładu,  rozprawę  historyczno-biograficzną:  ^fwoi  Frameiś^ka  ifo- 
ksfmUiana  Ossolińskiego^  wielkiego  podskarbiego  koronuą^o,  znaną 
czytelnikom  Biblioteki  WarezawskiiJ. 

» 
Dwudniowy  pobyt  Siemiradzkiego  we  Lwowie  zelektryzował 
wszystkie  sfery  tutejszćj  Inteligencyl    Przyjmowano  go  uroczyście 
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i  z  taką  okazałością,  na  jaką  się  tylko  był  w  stanje  zdobyć  Lwów,  aże- 
by uczcić  artystę  i  okazać  mu  wdzięczuość  za  uczyniony,  w  Krakowie, 
podczas  jubileuszu  Kraszewskiego,  dar  obrazu  SmecznUci  chrzeseiań- 
siwa^  krajowi  na  początek  założenia  galeryi  obrazów,  czyli  muzeum  ar- 
tystycznego w  odnowionych  obecnie  Sukiennicach.  Przyjęciem  Siemi- 
radzkiego zajmował  się  głównie  prezydent  miasta,  jako  pierwszy  tegoż 
przedstawiciel.  Przyjęcie  ułożone  było  zresztą  według  zwykłego  w  ta- 
kich razach  programu.  Rozpoczęło  się  pochodem  z  pochodniami  wy- 
prawionym zaraz  wieczorem  po  przyjeździe  Siemiradzki^o  do  Łwowa» 
dalćj  szły  koleją:  wspólny  bankiet,  przedstawienie  strojne  w  teatrze, 
wieczór  u  prezydenta  miasta. 

Najgłówniejszą  atoli  rzeczą,  która  pozostanie  trwałym  śladem 
pobytu  wielkiego  naszego  artysty  we  Lwowie,  jest  poparta  przezeń  we 
wpływowych  kołach  tutejszych  myśl  urządzania  stale  peryodycznych 
wystaw  sztuk  pięknych,  którato  myśl,  powzięta  przez  grono  artystów 
w  Krakowie  podczas  jubileuszu  Kraszewskiego,  rozwinięta  i  poparta 
przez  Siemiradzkiego,  znalazła  tutaj  echo  i  przyjęła  się  bardzo  dobrze. 
Wystawy  te  mają  się  odbywać  co  pięć  lat  naprzemian  w  Krakowie 
i  we  Lwowie,  a  mianowicie  w  ten  sposób,  ażeby  we  Lwowie  przypada- 
ły zawsze  równocześnie  z  peryodycznie  także  co  lat  pięć  urządzać  się 
mającemi  wystawami  rolniczo-przemysłowemi. 

Mamy.  wprawdzie  we  Lwowie  co  roku  wystawę  obrazów  urządza* 
Bą  przez  Towarzystwo  przyjaciół  sztuk  pięknych;  ma  i  Kraków  swą 
wystawę  nieustającą,  ale  projekt  obecnie  powzięty  znacznie  się  różni 
przez  to,  iż  tworzy  stałą,  krajową  insty tucyą,  którśj  celem  jest  zgroma- 
dzenie wszystkich  sił  artystycznych  polskich,  i  popieranie  rozwoju  sztuki 
na  rozległą  skalę  funduszami  krajowemi.  Tę  dążność  zawiera  projekt 
statutów  rzeczona  instytucyi,  ułożony  w  Krakowie  i  podany  tamże  na 
ręce  prezydenta  miasta  Zyblikiewicza,  do  zatwierdzenia  rządowi.  Ten 
projekt,  przedstawiony  tutaj  przez  Siemiradzkiego  licznemu  gronu 
członków  rady  miejskićj,  literatów  i  artystów,  przyjęto  i  tutaj,  z  za- 
strzeżeniem małych  zmian,  odnoszących  się  do  stosunków  miejsco- 
wych, i  wybrano  stały  komitet  do  dalszego  popierania  sprawy  w  poro- 
zumieniu z  wybranym  ku  temu  komitetem  krakowskim. 

Według  pomienionych  statutów  rzecz  cała  ma  być  oddana  w  rę- 
ce wydziału  krajowego  i  pod  tegoż  pozostawać  kierownictwem.  Urzą- 
dzeniem wystaw  ma  się  zajmować  komisya  artystyczna,  przez  wydział 
krajowy  wyznaczona;  wydział  tóż  ma  dawać  zaliczkę  na  urządzenie  wy- 
stawy z  funduszów  krajowych,  którą  sobie  następnie  z  dochodu  za  bi- 
lety wstępu  i  sprzedaż  katalogów  potrąca.  Tym  sposobem  będą  się 
tóż  opędzać  koszta  administracyi.  Przez  oddanie  instytucyi  pod  opie- 
kę i  zarząd  wydziału  krajowego,  nadaje  się  jój  trwałą  podstawę  i  otwie- 
ra pole  pomyślnego,  coraz  szerszego  rozwoju.  Do  dzieł  objętych  zakre* 
sem  tych  wystaw,  należćć  będą  nietylko  utwory  pendzla,  dłuta  i  ołówka, 
ale  oprócz  obrazów,  rzeźb  i  rysunków,  także  modelowanie,  litografia 
i  drzeworytnictwo,  a  zatćm  wszystkie  działy  sztuki  plastycznćj.    Wy-' 
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stawy  te  będą  się  jeszcze  tćm  głównie  różnić  od  dzisiejszych  tatef- 
szycb,  że  za  dzieła  celojące  będą  rozdawane  nagrody  z  medalów  zlo* 
tycb  i  srebrnych,  tadzież  listów  pochwalnych;  będą  się  tćż  saknpować 
amakomitsze  dzieła  do  Muzeum  w  Sakiennicach.  Oprócz  t^o,  pod* 
czas  każdćj  wystawy  urządzona  być  ma  loterya  z  nieograniczoną  lics- 
bą  biletów  loteryjnych;  za  cały  fundusz  uzbierany  ze  sprzedaży  tydi 
biletów,  zakupione  będą  dzieła  sztuki  z  wystawy  i  równocześnie  s  tćj* 
że  zamknięciem,  losowane.  Będzie  to,  jak  uczy  doświadczenie,  bardw 
skutecznym  środkiem  zachęcenia  publiczności  do  zwiedzania  wystawy 
i  obudzenia  większego  dla  nićj  interesu,  jakotćż  w  ogóle  szerszego  sa- 
miłowania  sztuki.  Będzie  to  niemnićj  zachętą  i  dla  artystów,  otwie* 
rając  im  szersze  pole  rozpowszechnienia  d2ieł  swoich.  Taki  jest  w  naj- 
ogólniejszym zarysie  projekt,  który  w  życie  wprowadzony,  może  się  skn* 
tecznie  przyczynić  do  bujniejszego  wzrostu  sztuki,  jakiśj  nową  a  nas 
erę  świetnie  zainaugurowały  dzieła  Matejki,  Siemiradzkiego  i  innydL 

Jeżeli  po  udoskonaleniu  i  po  wzroście  liczby  szkół  poznaje  się 
stopień  cywilizacyi  społeczeństw,  tak  jak  go  Łiebig  poznawał  po  ilośd 
spotrzebowanego  mydła,  to  Lwów  pod  tym  względem  wydaje  osołńe  bar* 
dlzo  chlubne  świadectwo  ostatniemi  laty.  Nietylko  że  w  przeciąga  trzedi 
lat  ostatnich  zbudowano  okazałe  gmachy  na  pomieszczenie  dwu  szkół 
lodowych,  utrzymywanych  kosztem  gminy  tutejszćj,  przy  parafii  św.  Mar- 
cina i  Św.  Antoniego,  ale  nadto  przybyło  w  tym  roku  kilka  szkół  zupeł- 
nie nowo  uorganizowanych  staraniem  i  kosztem  miasta.    Tu  na  pier* 
wszom  miejscu  wymienić  należy  szkołę  wydziałową  żeńską,  którćj  nie- 
dostatek we  Lwowie  bardzo  się  uczuć  dawał.    Dziewczęta  po  ukończe- 
niu szkół  początkowych  miejskich,  chcące  wyższego  nabyć  wykształce- 
nia, musiały  go  szukać  w  Zakładach  prywatnych,  które  (jakkolwiek 
Lwów  posiada  ich  kilka  wzorowo  urządzonych  i  prowadzonych),  nie  za- 
stąpią przecież  szkoły  publicznśj,  chociażby  już  tylko  dlatego,  że  nau- 
ka w  nidi  z  natury  rzeczy  musi  być  kosztowna,  podczas  gdy  w  szkole 
publicznój  jest  bezpłatna,  lub  za  bardzo  mierną  stosunkowo  opłatą. 
Istniąjące  tu  dwie  wyższe  szkoły  żeńskie  publiczne,  u  pp.  Benedyka- 
nek  obrządku  łacińskiego  i  pp.  Benedyktynek  Ormianek,  nieodpowia- 
dały  bynajmnićj  zadaniu,  tćmbardziej,  że  przy  wielkićj  liczbie  uczennic 
ani  pomieścić  ich  nie  mogły,  ani  należycie  przeprowadzić  systemu  wy- 
kładów szkolnych.    W  takich  okolicznościach  założenie  nowój  szkoły 
wydziałowćj  żeńskićj  we  Lwowie  było  rzeczą  bardzo  pożądaną.   Wpra- 
wdzie organizacya  jśj  pozostawia  jeszcze  wiele  do  życzenia,  a  dyrekqrą 
poruczono^  na  razie  osobie  zanadto  młodćj  i  zbyt  mało  doświadcsonćj 
na  polu  pedagogicznćm,  ażeby  mogła  mióć  należyty  takt  nauczycielski 
i  dostateczną  powagę;  ale  są  to  pierwsze  kroki  w  organizacyi  Zakłada, 
mającego  piękną  przyszłość  przed  sobą,  pod  czujnćm  władz  szkobiycli 
okiem.  Etoby  chciał  się  dowiedzićć,  czćm  są  szkoły  wydziałowe  w  Ga- 
licyi  i  w  jakim  kierunku  kształcą  uczęszczającą  do  nich  młodzież,  to 
z  samćj  ich  nazwy  domyślććby  się  niemógt  żadną  miarą.    Szkoły  wy- 
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działowe  obejmują  pewien  zupełny  sam  w  sobie  cykl  przedmiotów,  sta- 
nowiących niejako  całość  w  wykształceniu  tych,  co  nićmają  zamiaru  wyż- 
szym oddawać  się  naukom  i  wykształcenie  swe  na  tćj  już  zamierzają 
skończyć  szkole.  Program  ich  zawiera  tedy  pewne  ku  temu  celowi 
z  systemu  wyższych  nauk  gimnazyalnych  wydzielone  przedmioty;  ztąd 
nazwa  szkół  wydzialotcych^  nie  ze  wszystkićm  stosowna,  nad  którą 
w  swoim  czasie  przy  obmyślaniu  organizacyi  szkół  rzeczonych  w  Gali- 
cyi  i  uchwalaniu  odpowiednićj  ustawy,  niemało  sobie  nałamano  głowy. 
Drugą  szkolą  założoną  w  tym  roku  przez  tutejszą  Radg  miejską 
funduszem  gminy,  jest  szkoła  ludowa  żydowska  z  językiem  wykładowym 
polskim.  Żydzi  mają  tu  we  Lwowie  dwie  osobne  swe  szkoły  ludowe 
czteroklasowe,  założone  jeszcze  za  czasów  niemiecko-galicyjskich, 
z  osobnych  funduszów  żydowskich,  w  których  nauka  udziela  się  w  języ- 
ku niemieekim.  Napływ  dzieci  do  tych  szkół  jest  ogromny,  zwłaszcza 
od  czasu,  gdy  ustawa  zniosła,  a  przynajmniśj  bardzo  ograniczyła  i  pod 
surowy  nadzór  poddała  pokątne  szkoły  hebrajskie,  tak  zwane  ehajde- 
rpi  będące  źródłem  krzewienia  talmudycznój  ciemnoty.  Żydzi  postępo- 
wi posyłają  wprawdzie  swe  dzieci  do  szkół  miejskich,  ludowych  polskich, 
ale  nieporównanie  większa  część  posyła  do  owych  dwu  szkół  żydow- 
skich, przez  sam  urok  tćj  nazwy  i  dlatego,  że  obchodzą  w  nich  święta 
żydowskie  i  przestrzegają  innych  przepisów  zachowywanych  przez  sta- 
rowierczych  żydów.  Napływ  ten  powiększył  się  ostatniemi  laty  tak 
bardzo,  że  wynikła  konieczność  znacznego  pomnożenia  klas,  na  co 
wszakże  nie  wystarczały  fundusze  szkół  rzeczonych.  Zwierzchość  ży- 
dowska udała  się  tedy  do  Rady  miejskićj  o  zasiłek  kilku  tysięcy  gulde- 
nów na  utworzenie  nowych  klas,  dla  pomieszczenia  zgłaszającćj  się 
liczby  uczniów.  Dawnićj  Rada  miejska  udzielała  takich  zasiłków, 
obecnie  jednak  sprawa  ta  wywołała  opozycyą  i  spór  kilkoletni,  który 
się  zupełnie  inaczćj  zakończył,  bo  założeniem  przez  Radę  miejską  no- 
wij  szkoły  żydowskićj.  Rada  nie  przychyliła  się  ostatecznie  do  tego, 
aby  dać  zasiłek  szkole,  w  którój  uczą  po  niemiecku,  lecz  zażądała 
zaprowadzenia  w  takim  razie  w  tych  szkołach  nauki  w  języku  polskim, 
wychodząc  z  zasady,  że  gdzie  język  polski  zaprowadzony  jest  w  urzę- 
dach, sądach,  szkołach  wyższych  i  życiu  publicznćm,  tam  winien  być 
zaprowadzony  i  w  szkole  początkowćj,  jeżeli  takowa  ma  być  prawdzi- 
wie użyteczną  i  do  publicznego  przyszłego  należycie  przygotowywać 
zawodu.  Wprawdzie  w  tych  szkołach  udziela  się  nauka  języka  polskie- 
go, jako  osobny  przedmiot,  ale  to  nie  wystarcza  wśród  polskiego  społe- 
czeństwa. Gdy  tedy  zwierzchność  tutejszćj  gminy  żydowskićj  niezgo- 
dziła  się  na  spolszczenie  szkoły,  utrzymując,  że  większa  część  dzieci 
żydowskich,  wzwyczajona  do  żargonu  niemiedco-żydowskiego  w  domu, 
nie  rozumió  dostatecznie  po  polsku,  aby  w  tym  języku  naukę  już  od 
pierwszćj  mogła  pobierać  klasy.  Rada  miejska,  nie  uznając  tego  zdania, 
odmówiła  subwencyi  na  rozszerzenie  istniejących  obecnie  szkół  żydow- 
skich niemieckich,  a  utworzyła  natomiast  nową  szkołę,  zastosowaną  do 
wymagań  i  potrzeb   umysłowych  i  religijnych  dziatwy  żydowiikió), 
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W  którćj  nauka  wszystkich  przedmiotów  udziela  się  po  polsko.  Pomi- 
mo pierwotnego  swego  założenia,  szkoła  ta  imienia  Czackiego,  nie  jest 
właściwie  szkołą  wyznaniową,  albowiem  oprócz  żydowskićj  i  innych 
wyznań  dziatwa  nie  jest  z  niój  wykluczona.  Nauka  religii  katolickićj 
udziela  się  tu  w  sobotę;  podczas  nieobecności  dzieci  żydowskich.  Ba- 
cząc na  główny  cel  szkoły,  rada  szkolna  zamianowała  w  niój  nauczy- 
cieli i  nauczycielki  wyznania  Mojżeszowego.  Szkoła  na  tćm  nie  traci, 
uczyniono  albowiem  wybór  najzdolniejszych  sił  pedagogicznych,  a  se- 
minarya  tutejsze  nauczycielskie  ostatniemi  laty  wydały  wielu  bardzo 
zdolnych  nauczycieli  i  takichże  nauczycielek  wyznania  Mojżeszowego. 
Tak  wigc,  gdy  z  jednój  strony  zarzucano  radzie  szkolnój,  że  posady  na- 
uczycielskie obsadziła  przeważnie,  prawie  wyłącznie  osobami  wyznania 
Mojżeszowego,  inni  poczytywali  znowu  taki  właśnie  wybór  za  najtraf* 
niejszy,  aby  zapewnić  szkole  wzigtość  pomiędzy  ludnością  żydowską, 
dla  którój  głównie  jest  przeznaczona.  Nie  wchodzę  w  rozstrzyganie 
tego  sporu,  zapisuję  to  tylko  jako  rzecz  pewną,  że  kierownictwo  szkoły 
w  r^ku  dzisiejszego  jój  grona  nauczycielskiego  jest  dobre  i  można  jćj 
z  tego  względu  pomyślny  rozwój  wróżyć. 

Przybyło  tóż  i  gimnazyum  czwarte,  wprawdzie  niezupełnie  nowo 
założone,  ale  zreorganizowane  z  jednćj  części  gimnazyum  trzeciego,  na 
osobne,  saifioistne.  Reorganizacya  ta  przyczyniła  się  do  znaczn^o  roz- 
szerzenia szkoły  i  rozwinięcia  planu  naukowego,  skoro  zapewnione  jćj 
przez  rząd  i  gminę  tutejszą  fundusze,  dozwoliły  na  lepsze  uposażenie 
profesorów  i  należyte  skompletowanie  ciała  nauczycielskiego. 

W  końcu,  gdy  mowa  o  szkołach,  wspomnićć  tćż  wypada  i  o  szkole 
muzycznćj,  nowo  otworzonćj  przez  p.  Ludwika  Marka.  Mamy  obecnie 
dwie  szkoły  fortepianu:  w  Towarzystwie  muzycznóm  i  p.  Marka.  Ta  os- 
tatnia składa  się  z  trzech  kursów,  tak  urządzonych,  że  na  kursie  trze- 
cim udziela  nauki  gry  i  kontrapunktu  sam  p.  Marek;  na  obu  kursadi 
niższych  są  nauczycielkami  uczennice  kursu  wyższego.  W  tygodniu 
odbywają  się  spólne  ćwiczenia  i  popisy  kursów  niższych  wobec  dyrek- 
tora szkoły  p.  Marka,  na  których  tenże  przekonywa  się  o  postępach;ucz- 
niów  i  wytyka  kierunek  nauki.  Prócz  rzeczonych  popisów  i  lekcyi 
zwykłych,  będzie  urządzać  szkoła  większych  rozmiarów  popisy  muzy- 
kalne, rodzaj  koncertów  mających  na  celu  obznajamiać  peryodycznie  pu- 
bliczność z  kierunkiem  szkoły  i  postępem  nauki. 

«  • 

Najczynniejsza  w  tój  chwili  księgarnia  Gubrynowicza  i  Schmidta, 
uzupełniając  nieprzerwanie  swe  wydawnictwo  Biblioteki  znakomifyeh 
pUarzów  pohkicK  ukończyła  obecnie  czterotomowe  wydanie  Pi^m  Sło- 
wackiego. Układem  zajął  się  profesor  Małecki,  a  wydaniem  profesor 
Amborski,  pod  którego  starannćm  kierownictwem  wyszły  już  dawnićj 
w  tćjże  Bibliotece  pisma  Zygmunta  Krasińskiego,  Bohdana  Zaleskiego 
i  t  d.  Obecne  wydanie  pism  Słowackiego  zawiera  wszystkie  jego  poe- 
zye,  wydane  za  życia,  które  zostały  ułożone  chronologicznie  porządkiem, 
w  jakim  je  tworzył  poeta.    Dział  pierwszy  obejmiye  poęzye  liryczne, 
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drugi  poemata,  trzeci  dramata.  Poezje  objęte  wydaniem  pośmiertnym 
Iwowskićm  nie  weszły  do  tego  zbioru,  jako  pochodzące  z  innój  już  epo- 
ki twórczości  poety,  których  on  sam  za  życia  do  druku  po  większ^ 
części  nie  przeznaczał.  Jak  pożądanćm  w  literaturze  było  nowe  wydanie 
pism  Słowackiego,  okazuje  się  z  samćj  już  trudności  zntdezienia  kom- 
pletu pierwotnych  za  życia  jego  dokonanych  wydań  w  najzasobniejszych' 
nawet  bibliotekach.  Wydanie  obecne  pp.  Gubrynowicza  i  Schmidta, 
jak  można  najkompetentniejsze,  a  przytćm  poprawniejsze  i  tańsze 
znacznie  od  edycyi  Brockhausows  kićj,  jest  istotną  przysługą,  czytającej 
publiczności  wyrządzoną. 

A  jak  pożądanemi  w  ogóle  są  tego  rodzaju  zbiory  kompletne  pism 
wielkich  naszych  poetów,  dowodzą  wydane  przed  laty  trzema  przez  tęż 
samą  księgarnię  Gubrynowicza  i  Schmidta:  Dzieła  ZygmwUa  Kraain* 
skiegow  dwu  tomach,  obecnie  całkiem  już  niemal  wyczerpane,  tak  że  się 
okazała  potrzeba  drugiego  wydania,  które  jest  już  pod  prasą  i  wyjdzie 
niebawem  na  widok  publiczny. 

*  Beletrystyka  zawsze  górą.  Publiczność  łaknie  powieści  i  zawsze 
chętnie  je  czyta,  a  gdyby  chcieć  ułożyć  statystykę  czytelnie;^,  okazało- 
by się,  iż  powieści  mają  u  nas  zawsze  jeszcze  przynajmniej  dziesięć 
razy  więcćj  czytelników  i  dziesięć  razy  większy  odbyt,  niżeli  dzieła  ja- 
kiójkolwiek  innój  treści.  Mało  które  wydawnictwo  doznało  takiego 
powodzenia,  jak  wydawana  przez  księgarnię  Gubrynowicza  i  Schmidta 
Biblioteka  powieśei  oryginalnych  i  Uómaczonyeb^  która  urosła  już  dzi- 
siaj może  do  setki  tomów,  obok  równocześnie  wydanego  stutomowego 
kompletu  dawniejszych  powieści  Kraszewskiego.  Daje  to  miarę,  jak 
skuteczną  i  wpływową  jest  powieść  u  nas,  jak  wiele  pożytecznój  nauki 
można  w  tćj  formie  podać  szerokim  kołom  i  ile  artystycznego  obudzić 
smaku,  a  zarazem,  jak  ważną  rzeczą  jest  dobry  tutaj  wybór  i  jaki^  do- 
niosłości może  być  tego  rodzaju  wydawnictwo.  Obecnie  mamy  dwie, 
świeżo  z  pod  prasy  wyszłe  oryginalne  powieści  Znany  już  dawnićj 
z  fejletoDU  jednego  z  pism  codziennych:  Rtibin  wezyreki  przez  Przy- 
borowskiego  i  Uisya  familijna  przez  autora  Kłopotów  starego  komen- 
danta, którymto  pseudonimem  lubi  się  mianować  znany  tutejszy  hu- 
morysta. Od  lat  kilku  p.  Wilczyński— onto  bowiem  jest  tym  autorem^ 
niebędącym  nigdy  w  kłopocie,  gdy  chodzi  o  napisanie  powieści — upra- 
wia gorliwie  tę  niwę,  zasycając  nieprzerwanie  swych  czytelników 
nowellami  i  humoreslćami,  fotografowanemi  z  życia  powszedniego. 
W  tych  fotografiach  Wilczyński  bywa  może  czasem  zanadto  drobiazgo- 
wy, zanadto  błahćj  używa  treści  za  kanwę  do  haftowania  swych  posta- 
ci i  obrazków  obyczajowych;  z  tóm  wszystkićm  posiada  on  wiele  zdro- 
wego humoru,  wiele  ujmującćj  prostoty  w  rysunku  i  trafnego  nieraz 
dowcipu  w  charakterystyce,  co  mu  tóż  zjednało  u  nas  taką  wziętość, 
jakićj  żaden  z  miejscowychnowelistów  i  powieściarzy  w  tćj  chwili  przy- 
najmniej nie  posiada.  W  obecnćj  najnowszćj  swój  powiastce  kreśli 
obrazek  kółka  domowego,  znany,  zpod  strzechy  szlacheckich  domków 
naszych,  obrazek,  w  którym  ciocia  Filomena,  z  ulubionym  swym  ko- 
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tkiem  Wienmsiem,  arcypociesznie,  a  wiernie  z  tradycji  naszkicowana, 
przypomina  flamandzkie  tego  rodzaju  obrazki,  na  polski  grant  prze- 
niesione. 


Najmłodsza  z  księgarni  tutejszych,  bo  zaledwo  od  trzech  lat 
istniejąca  księgarnia  Łukaszewicza,  wstępuje  także  na  tor  wydawniczy 
i  ogłasza  dwie  szerszego  rozmiaru  peryodyczne  publikacye:  Rocznik 
szlaeMy  paUki^f  i  BibUotekę  nowbiei^  wychodzące  zeszytami.  Roe^ 
nik  ma  to  być  na  wzór  almanachów  gotajskich,  uicładany  spis  genealo- 
giczny wszystkich  żyjących  rodzin  szlacheckich  polskich,  połączony 
z  kalendarzem  i  ma  wychodzić  co  roku  w  jednym  dużym  tomie.  Taki 
jest  program  wydawnictwa,  którego  wartość  będzie  zaieżćć  od  t^o, 
o  ile  zdoła  zebrać  i  objąć  w  umiejętnćm  zestawieniu  istotnie  ważne 
szczegóły,  mogące  być  materyałem  do  heraldyki  i  historyi  kraju. 

Zakres  Biblioteki  nowoiei  jest,  jak  z  samój  nazwy  widać,  nie- 
zmiernie rozległy,  albowiem  wchodzą  w  jćj  program  nowości  ze  wszys- 
tkich działów  nauki  i  literatury,  a  więc  zarówno  poezye  i  powieści,  jak 
prace  z  dziedziny  historyi  nauk  przyrodniczych,  pamiętniki,  podbróże 
i  t  p:  słowem,  cokolwiek  nowością  przedmiotu  i  myśli,  a  wartością 
treści  godnóm  będzie  publikacyi.  Jak  ona  wypadnie,  czy  odpowić  za- 
powiedzi programu,  to  już  zależy  całkowicie  od  redakcyi  i  dobrego  kie- 
rownictwa. Jeżeli  trafnym  wyborem  dzieł,  celujących  wartością,  po- 
trafi odraza  dobrze  się  przedstawić  publiczności  i  zjednać  sobie  jój 
sympatyą,  a  powagę  w  kołach  literackich;  jeżeli  w  wyborze  utworów 
do  ogłoszenia  przeznaczonych,  będzie  się  kierować  umiejętnym  kry- 
tycznym sądem  i  umieszczać  w  swćj  Bibliotece  jedynie  nowości  piór 
znakomitych,  nie  mieszając  plew  ze  zdrowóm  ziarnom:  wówczas  można 
z  pewnością  wróżyć  powodzenie  nowemu  wydawnictwu,  które,  obejmu- 
jąc w  swym  programie  wielką  rozmaitość  przedmiotów,  już  tćm  samćm 
będzie  ponętniejszóm  od  innych  wydawnictw,  tóm  bardziśj,  iż  jako  Bi- 
blioteka nowoieiy  będzie  niejako  zwierciadłem  współczesn^o  ruchu 
umysłowego  i  literackiego,  z  którego  postępem  ma  obznąjamiać  czy- 
telników. O  ile  Biblioteka  spełni  to  zadanie  i  sprawdzi  powzięte 
z  programu  nadzieje,  wkrótce  się  przekonamy,  albowiem  ma  zacząć 
wychodzić  jeszcze  przed  Nowym  Bokiem. 


Kornel  Ujejski  przerwał  przydłuższe  milczenie.  Temi  dniami  wy- 
szedł z  pod  prasy  jego  dramat:  Smok  siarezjfsty^  napisany  wierszem 
białym,  w  dwu  częściach,  z  których  pierwsza  nosi  tytuł  Precz,  a  druga 
Smok  swatem.  Pomimo  że  tworzą  razem  jeden  dramat,  każda  z  nich 
stanowi  zaokrągloną  w  sobie  całość  i  może  być  za  osobny  dramat  uwa- 
żana. Najnowszy  ten  utwór  Ujejski^o,  posiada  wiele  wysokich  pię- 
kności  i  ukazał  dar  jego  poetycki  w  catój  sile,  z  tą  różnicą,  że  gdy  do- 
tąd wszystkie  utwory  Ujejskiego  miały  cechę  liryczną,  a  nawet  zatytu- 
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łowany  dramatem  utwór  lat  jego  młodzieńczych  Samson,  jest  wła- 
ściwie tylko  poematem  lirycznym,  w  dramatyczne  odzianym  kształty; 
to  w  obecnym  utworze  przeciwnie,  myśl  poety  rozsnuwa  się  działaniem 
pełnćm  dramatycznćj  plastyki  i  dramatycznego  interesu,  charaktery 
s%  przeprowadzone  wyraziście,  a  akcya  potęguje  sig  ze  znajomością 
duszy  Indzkićj  i  wrażeń  scenicznych.  Nowy  to  Jcierunek  poetyckićj 
twórczości  Ujejskiego,  w  którym,  sądząc  po  tóm  pierwszćm  tego  ro- 
dzaju dziele,  stanie  równie  wysoko  jak  w  swych  poezyacb  lirycznych. 

Dramat  Ujejskiego  odgrywa  się  w  kółku  rodzinnóm,  pod  polską 
strzechą.  Treść  jego  wzięta  z  wypadków  codziennep;o  życia,  z  akor- 
dów składających  grę  zwykłą  uczuć,  objawiających  się  walką  miłości 
z  wymaganiami  światowćmi  i  obowiązkami.  Ma  wszakże  dramat  ten 
i  swoje  tendencyą  społeczną,  i  ta  jako  ton  główny,  zasadniczy,  służy  nie- 
jako za  grunt,  na  którym  się  odgrywają  wypadki  jego,  który  tworzy  jego 
tło  i  nadaje  stosowny  koloryt  Główną  postacią,  a  przynajmni^*  nąj- 
bardzićj  może  charakterystyczną,  jakby  wprost  z  życia  wiernie  naszki- 
cowaną, jest  ów  Smok  siarczysty^  potomek  wielkiego  rodu,  wnuk  he- 
tmanów, podniosły  i  szlachetny  umysł,  zacnego  usposobienia,  w  boju 
dzielny  żołnierz  i  ztąd  „smokiem  siarczystym''  zwany.  Piękny  ten 
w  gruncie  charakter,  koleją  wypadków  w  świat  rzucony,  ścigany  prze- 
ciwnościami losu,  nie  znalazłszy  nigdzie  gorącego  serca,  ni  dłoni  po- 
mocnój,  upada  moralnie,  zostaje  włóczęgą  1  żebrakiem,  choć  i  w  tym 
stanie  dumny  jeszcze,  z  ręki  spadkowój  nie  przyjmuje  jałmużny;  szczęt 
ściem  dla  tego  upadłego  włóczęgi,  z  zakrwawionym  sercem,  lecz  har- 
dćj  duszy,  że  zachodzi  przypadkowo  w  dom  zacnego  majora  z  Napole- 
ońskich jeszcze  czasów,  będącego  typem  żołniersko-szlacheckićj  zacno- 
ści. Górka  majorstwa,  mieszkająca  przy  nich,  młoda  wdowa,  to  tak- 
że prześlicznie  narysowany  wzór  niewieści,  o  pięknćj  poetycznćj  duszy, 
ideał  kobiśty,  pojmującćj  swe  zadanie  i  z  wyższego  stanowiska  zapa- 
trującćj  się  na  swe  obowiązki.  I  tutajto  w  tóm  gronie  rodzinnóm,  pod 
tym  zacnym  staropolskim  dachem,  znajdige  ów  „smok  włóczęga''  da- 
wnych znajomych  i  serca  gorące,  niepotępiające  bezwarunkowo,  lecz 
usiłt^ące  ogrzać  i  podźwignąć.  Osadzony  na  l^niczówce,  pełniąc  obo- 
wiązki podleśniczego,  śród  pięknćj  przyrody,  śród  lasów  świeżości  i  tćj 
atmosfery  moralnćj,  odświeżającój  pierś  znękaną,  dźwiga  się  umysłowo 
i  moralnie  z  dawniejszego  upadku,  a  przywiązawszy  się  całą  duszą  do 
tego  świata,  pod  którego  wpływem  odżył  i  nowym  stał  się  człowie- 
kiem, nie  clice  już  nigdy  porzucić  leśniczówki,  lecz  znalazłszy  tu  ser- 
deczne a  naiwne  dziewczę,  pełne  dobroci  i  prostoty,  szczerze  go  kocha* 
jące,  on  wnuk  hetmanów,  żeni  się  z  tą  sielską  dzieweczką,  prostą  wło- 
ścianką  i  pewni,  że  będzie  szczęśliwy,  spokojni  o  jego  przyszłość,  roz- 
stajemy się  z  dramatem. 

Wszakże  to  tylko  połowa  treści,  bo  równocześnie  rozwija  się  tu 
druga,  żywsza  jeszcze  i  wielkiemi  nacechowana  przeciwnościami  i  bo- 
lami serc  dwojga,  którćj  pomyślnego  rozwiązania  smok  dokonywa.r 
Dziwnie  kapryśne  jest  serce  ludzkie.    Nie  daje  się  krępować  więzami 
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kastowych  wyobrażeń,  rozrywa  je,  własnego  tylko  słuchając  głosu, 
przepala  uczuć  ogoiami.  W  dobrach  owdowiałćj  córki  majorstwa,  rządz- 
cą  jest  młody  człowiek,  skończony  uczeń  uniwersytetu,  wyższego  umy- 
słu i  wykształcenia,  którego  wartość  moralną  umió  ocenić  Celina.  W  po- 
krewnych sobie  duszach  obudzą  się  wnet  i  rozżarza  coraz  bardzićj  mi- 
tość,  opromieniona  całą  szlachetnością  podniosłego  uczucia.  Lecz  jakie 
on  ekonom  i  syn  ekonoma  może  śmiać  pomyśleć  o  uzyskaniu  ręki  boga- 
tój  dziedziczki  szlacheckiego  rodu,  on  nie  szlachcic  nawet.  Jakże  mu 
marzyć  o  takićm  szczęściu,  jakże  i  jćj  zamarzyć  o  czómś  podobnćm, 
wbrew  woli  rodziców  i  ich  pojęciom  kastowym?  Otóż  i  kolizya  pełna 
dramatycznego  interesu.  Przywiązanie  ojcowskie  przeważa  ostatecz- 
nie nad  przesądem  i  major,  za  pośrednictwem  smoka,  przekonaw^ 
się  o  gorącój  miłości  córki,  a  szlachetności  nieszlacheckiego  młodzień* 
ca,  przyzwala  na  ich  związek  i  błogosławi.  Smok  to  uczynił,  zdra- 
dziwszy przed  majorem  tajemnicę  miłości  obojga,  a  gdyby  mu  się  było 
nie  powiodło  owe  sprzeniewierzenie  ufności  przyjaciela  i  major  pozo- 
stał niewzruszonym,  wówczas  smok  przygotowany  był  sam  pozór  zdra- 
dy przyjaciela  okupić  własnćm  życiem,  tragedyą  miłości  zakończyć 
strzałem  pistoletu,  aby  się  oczyścić  z  podejrzenia  i  plamy,  mogącćj 
ztąd  spaść  na  niego. 

Główną  tedy  myślą  dramatu  jest,  jak  widzimy,  postawienie  wyż- 
szości moralnćj,  ponad  wysokością  rodu  i  tym  podobnćmi  wyobraże- 
niami towarzyskiómi,  błahćmi,  jeżeli  im  brak  gruntu,  prawdziwój  za- 
sługi i  piękna  ideału,  utrzymując^o  w  łonie  ludzkości  ziarno  prawd 
Bożych.  Tendencya  ta  wszakże  leży  tylko  w  zasadniczćj  myśli  drama- 
tu, wychyla  się  niejako  nieświadomie  z  jego  treści.  Główną  zaś  jego 
zaletą  jest  artyzm  układu,  piękny  rysunek  postaci,  z  których  każda 
odmienna,  typową  przemawia  prawdą  i  wiele  zresztą  poetycznój  pię- 
kności, rozsianój  we  wszystkich  dyalogach  w  każdej  scenie.  Ujejski 
zapowiada  szereg  dalszych  dramatów,  które  podobnie  jak  dwa  niniejsze 
mają  być  z  sobą  powiązane  tokiem  wypadków  i  tożsamością  działają- 
cych osób  i  przedstawić  obraz  charakterów  i  życia  naszego  społeczeń- 
stwa w  różnych  jego  kierunl^ach. 

*  * 

Ażeby  uzupełnić  powyższe  wiadomości  o  ruchu-  tutejszćj  prasy 
w  obecnój  chwili,  dodać  jeszcze  wypada,  że  księgarnia  polska  kończy 
druk  nowego  wydania  Sielanek  Szymonowicza,  w  swój  Bibliotece  mrów- 
ki^ tom  czwarty  Śpiewnika  i  przekład  Szyllerowskiego  Wilkdma  Tetla 
przez  Jana  Nep.  Kamieńskiego.  Przekład  ten  powiodło  się  szczęśliwie 
księgarni  polskićj  wydobyć  z  zapomnienia,  w  jakióm  pozostają  dotąd 
wszystkie  zresztą  liczne  pozostałe  po  ś.  p.  Eamińskim  rękopisy.  Zna- 
lazłoby się  pomiędzy  nimi  wiele,  rzeczy,  godnych  wydobycia  na  jaw. 
Kamiński  bądźcobądź  był  znakomitym  swego  czasu  pisarzem,  a  spót- 
cześni  uznawali  go  powszechnie  za  najlepszego  tłómacza,  z  powoda 
wielkiój  znajomości  języka,  nad  którym  odbywał  stndya  z  namiętnćm 
zamiłowaniem.    Kamiński,  chociaż  ttómacżył  bardzo  wiele  rzeczy  dla 
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sceny,  głównie  jednak  pozyskał  sobie  sławg  na  tćm  polu  przekładem 
dzieł  Szyllerowskichi  mianowicie  całego  WalleMtejjna^  który  wyszedł 
jeszcze  za  jego  życia.  Prawda,  że  przekłady  Eamińskiego  są  może  nie* 
co  zaciężkie,  zanadto  posągowo  rzeźbione;  że  może  nie  zewszystkióm 
odpowiadają  wymaganiom  smaku  dzisiejszego  i  niezawsze  oddają  w  ca- 
łym blasku  barwny  koloryt  oryginału.  W  swoim  atoli  czasie  przyczy- 
niły si§  one  bardzo  wiele  do  zapoznania  publiczności  polskiój  z  arcy- 
dziełami literatury  niemieckićj  i  do  udoskonalenia  języka,  pod  którym- 
to  względem  i  dzisiaj  jeszcze  wielką  posiadają  wartość.  Gdyby  się  da- 
ło odszukać  wszystkie  po  Kamińskim  pozostałe  rękopisy,  znalazłyby 
się  między  niemi  cenne  rzeczy^  godne  ogłoszenia.  A  że  to  może  nigdy 
nie  nastąpi,  bo  po  śmierci  Eamińskiego  wszystkie  jego  rękopisy,  któ- 
rych pozostało  bardzo  wiele,  przeszły  w  nieznane  ręce  i  nie  wiedzieć, 
gdzie  się  dzisiaj  znajdują,  dobrze  przynajmniej  to,  co  się  znalazło, 
uchronić  od  zatraty  i  dlatego  poczytać  należy  za  zasługę  kiięgar- 
ni  polskii;\  że  się  zajęła  wydaniem  niniejszego  przekładu  Wilhelma 
TeUa. 


Prasa  peryodyczna,  odnosząca  się  do  niektórych  szczególnych 
działów  nauk,  rozwija  się  u  nas  dosyć  pomyślnie  i  uważać  to  można 
za  jedne  z  charakterystycznych  cech  ruchu  tutejszego  umysłowego 
ostatniemi  czasy,  za  najnowszy  zwrot  w  kierunku  piśmienniczym. 
Pisma  specyalne,  których  posiadamy  kilka,  co  na  Lwów  jest  już 
wiele,  jak:  Prawnika  Uiwignia  pismo  techniczne,  Rolnik,  Bar-- 
tnik^  Łowiec^  zalecają  się  wszystkie  wogóle  doborem  treści  i  dobrą  re- 
dakcyą,  każde  we  właściwym  swym  kierunku,  a  nadto  zyskiyą  coraz 
więcój  czytelników,  coraz  szersze  uznanie,  podczas  gdy  jedyne  tu- 
tejsze pismo  literackie  Tydzień,  pomimo  niezaprzeczonój  wartości,  ró- 
wnie starannćj  redakcyi  i  naukowego  kierunku,  a  może  właśnie  dla  te- 
go zbyt  wybitnego  kierunku,  nie  może  przecież  pod  względem  finanso- 
wym stanąć  na  pewnym  punkcie  i  w  bilansie  wydawniczym  zawsze  nie- 
dobór okazuje.  Literaturę  zastąpił  u  nas  po  większćj  części  fejletoa 
dziennikarski  i  to  jest  głównie  przyczyną,  że  pisma  czysto  literackie, 
jak  mieliśmy  już  kilkakrotne  dowody  niedawnemi  czasy  we  Lwowie, 
ostać  się  i  rozwinąć  nie  zdołają,  chociażby  najznakomitszemi  zasilały 
się  piórami.  Nąjlepićj  z  pośród  spółczesnych  pism  lwowskich,  stoi  po- 
dobno Łowiec,  który  w  ciągu  dwuletniego  swego  istnienia  zjednał  sobie 
we  właściwych  kołach  gorącą  sympatyą  z  szeroką  sferą  czytelników, 
na  co  tóż  ze  wszech  miar  tak  doborem  i  wartością  artykułów,  jako  tćż 
należytóm  pojęciem  swego  zadania  i  nadzwyczaj  staranną  redakcyą 
zasługuje.  Znajdiyemy  w  nim  wielką  rozmaitość  artykułów  znakomi- 
tego pióra,  powabnie  pisanych,  jak  np.:  Wspomnienia  myśliwskie  Kazi- 
mierza Wodzickiego;  Obrazki  z  polowania  na  niedźwiedzie  w  Karpa-' 
laeA,  opisy  rozmaitych  zwierząt  i  wiele  innych,  obok  licznych  korres- 
piondencyi,  przedstawiających  stan  spótczesnego  myśliwstwa  w  krąju^ 
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i  zagranicą.  Łowiec  wziął  sobie  za  zadanie  postawić  myśIiwsŁwo  kra- 
jowe na  stopie  prawidłowa,  na  zasadach  naukowych  opartój  i  z  cbcb^ 
rozrywki  uczynić  jedno  ze  źródeł  bogactwa  krajowego,  tudzież  axe- 
rzyć  znajomość  zoologii  i  ornitologii,  o  ile  zakresu  myśUwstwa  dou- 
czą. Ze  wszystkich  pism  tutejszych,  jedyny  Ławiee  pisze  wzorow» 
czystą,  nieskażenie  pi§kną  polszczyzną,  co  jest  głównie  zasługą  re- 
daktora p.  Józefa  Łozińskiego,  zasilającego  to  pismo  widu  własnego 
pióra  artykułami.  Obecnie  Ławiee  związał  się  także  stale  z  nowo- 
utworzonćm  w  Krakowie  Towarzystwem  rybaeUim^  przez  co  znacznie 
rozszerzyły  swój  dotychczasowy  zakres,  wciągnąwszy  weń  także  rybo- 
łówstwo. 


W  bieżącym  tygodniu  umarł  profesor  politechniki  tutejszćj  dr. 
Rudolf  Gtinsberg,  wykładający  od  lat  dwudziestu  chemią  i  technologią 
chemiczną.    Zmarły  był  bardzo  czynny  w  swoim  zawodzie,  nieŁyiko 
w  zakresie  teoryi,  ale  i  na  gruncie  praktycznym  i  wiele  się  przyczynił 
do  ożywienia  ruchu  przemysłowego  w  Galicyi,  zwłaszcza  na  pola  go^ 
rzelnictwa.    Po  ukończeniu  nauk  i  uzyskaniu  stopnia  doktora  filozofii 
na  uniwersytecie  w  Jenie,  oddał  si^  wyłącznie  chemii,  a  mianowany 
najprzód  zastępcą  profesora,  późniój  profesorem  tegoż  przedmiotu  na 
politechnice  Iwowskićj,  osiedlił  sig  stale  tutaj,  pokochał  kraj,  zżył 
się  z  jego  obyczajami  i  przyswoił  sobie  język  polski  tak  dalece,  że  gdy 
przy  reorganizacyi  dawniejszćj  akademii  technicznój,  na  dzisiąjszą  po- 
Utechnikę,  zaprowadzono  w  mój  polski  język  wykładowy,  w  skutek 
czego  wszyscy  profesorowie  dawniejsi,  będąc  niemcami,  opuścić  mu- 
sioli  Lwów,  przeniesieni  do  innych  krajów  monarchii;  on  jeden  pozo- 
stał  na  swój  katedrze,  będąc  w  stanie  wykładać  nadal  swój  przedmiot 
po  polsku,  chociaż,  przyjechawszy  przed  laty  kilkunastu  do  Lwowa, 
języka  polskiego  wcale  nie  umiał.    Nadzwyczaj  przedsiębiorczy,  dągle 
podejmował  nowe  pomysły,  chcąc  służyć  krajowi*  przeszczepianiem 
na  grunt  praktyczny  owoców  uprawianćj  przez  siebie  umiejętności. 
Będąc  jeszcze  zastępcą  profesora,  zaczął  wydawać  Piemo  dla  paUUA 
gospodarzy t  które  to  jednak  wydawnictwo  nie  utrzymało  się  dtogo; 
późnij  z  ramienia  Towarzystwa  gospodarskiego  red^owat  przez  lal 
kilka  Rolnika:  w  końcu  rozpoczął  był  wydawać  Czasopismo  dla  go- 
rzdników^  które  wszakże  zwinął  wkrótce,  postanowiwszy  zamiast  wyda- 
wania pisma  peryodycznego,  napisać  osobne  dzieło  w  tym  przedmiocie. 
W  roku  1867  wysłany  na  wystawę  paryzką  przez  rząd  i  tutąjszą  radę 
miejską,  z  polec^em  zbadania  organizacyi  szkół  technicznych  zagra* 
nicą,  objechał  w  tym  celu  Niemcy  i  Francyą,  a  owocem  t^  podróży  by- 
ło (głoszone  drukiem  obszerne  sprawozdanie,  obejmujące  obraz  oijga- 
nizacyi  i  stanu  naukowego  niemieckich  i  francuzkich  szkół  technici- 
nych.    W  Swirzu,  o  kilka  mil  od  Lwowa,  założył  był  fabrykę  kro- 
chmalu, a  przy  ni^  fabrykę,  wyrabiającą  z  pozostałości  krochmalnydi 
konserwę  mączną,  w  kształcie  makaronu,  służącego  napożywioik^ 
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9sa  co  otrzymał  list  pochwalny  na  wystawie  przemysłowej  i  dziękczynne 
uznanie  od  ministeryum  wojny.  Jakiś  czas  zajmował  sig  udoskonalę* 
uiem  huty  szklannój  w  Majdanie.  Podał  chemiczne  środki  poprawienia 
wyrobu  szkła  i  wzory  rysanków,  celem  nadania  piękniejszych  artys- 
tycznie kształtów  szklannym  tamtejszym  wyrobom.  Jakoż  doprowadził 
do  tego,  że  na  wystawie  rolniczo-przemystowój  Iwowsktśj,  wyroby 
tamtejszój  huty  celowały  pomiędzy  innemi  i  miały  sobie  jednogłośnie 
przyznane  pierwszeństwo. 

Przed  laty  kilku  zaczął  wyrabiać  we  Lwowie  sztuczny  pokarm 
dla  dzieci,  wedle  metody  Liebiga,  który,  zdaniem  chemików,  ma  mićć 
wszystkie  własności  miśka  macierzyńskiego,  a  nawet  pod  niektóremi 
względami  sanitarnemi  być  lepszśm  od  niego.  Przedsiębiorstwo  to 
także  nie  powiodło  się.  Chemia  nie  przekonała  naszych  matek,  nie 
zastąpiła  przywiązania  macierzyńskiego,  z  którśm  pielęgnując  swe 
dzieci,  nie  pokładają  wiary  we  flaszeczkę  napełnioną  sztucznie  naśla- 
dowanym pokarmem.  Największe  atoli  zasługi  położył  ś.  p.  profesor 
GUnsberg  na  polu  gorzelnictwa.  Widząc,  że  to  jest  jedyny  przemysł 
rolniczy,  uprawiany  na  rozleglejszy  rozmiar  w  Gaiicyi  i  że  prowadzony 
jak  należy,  może  się  stać  nietylko  znakomitćm  źródłem  bogactwa  l^ra- 
jowego  sam  przez  się,  ale  zarazem  i  potężną  dźwignią  rolnictwa,  zwró- 
cił głównie  starania  swe  ku  podniesieniu  tój  gałęzi  przemysłu  na  sto- 
pę postępową,  aby  dorównać  mogło  gorzelnictwu  zagranicznemu  i  sko- 
rzystało z  wszystkich  ostatniemi  czasy  na  tśm  polu  poczynionych  wy- 
nalazków. W  tym  cela  zawiązał  Towarzystwo  gorzelniAów  połskiek 
i  założył  swoim  własnym  kosztem  szkołę  garzełniezą  we  Lwowie,  któ- 
ra w  bieżącym  właśnie  roku  obchodziła  dziesiątą  rocznicę  swego  zało- 
żenia. Wydała  ona  wielu  umiejętnie  wykształconych  i  praktycznie 
wyćwiczonych  gorzelników  i  odtądto,  można  powiedzieć,  dati^e  się 
era  postępowego  gorzelnictwa  w  Gaiicyi.  Na  szkołę  tę  łożył  wiele 
z  własnych  funduszów,  albowiem  zasiłki,  które  na  nią  uzyskał  u  rządu 
i  wydziału  krajowego,  były  zbyt  szczupłe,  aby  i  w  połowie  na  jśj  utrzy- 
manie wystarczyć  mogły.  Jakoż  szkoła  po  jego  śmierci  upadnie  nieza*" 
wodnie,  jeżeli  nie  znajdzie  się  ktoś,  równie  gorliwy,  równie  niezłomną 
obdarzony  energią,  coby  zrozumiał  jój  doniosłość  i  z  równćm  poświęcę* 
niem  i  zamiłowaniem  zajął  się  jój  losem.  Aby  wreszcie  wszelkiemi 
siłami  do  wzrostu  krajowego  przyłożyć  się  gorzelnictwa  i  znajomość 
tegoż  na  naukowo-  postępowych  oprzćć  zasadach,  napisał  i  wydał  ze- 
szłćj  zimy  obszerne  dwutomowe  dzieło:  Fodrceznik  o  wyrobie  spiryłU' 
w,  w  którśm  objął  treściwie  i  przystępnie  wyłożoną,  z  głównym  na 
praktykę  względem,  całą  naukę  gorzelnictwa,  wraz  z  dokładnym  opi- 
sem i  krytycznćm  ocenieniem  najnowszych  wynalazków  i  w  użycie  wpro- 
wadzonych aparatów.  Jest  to  jedyne  w  swoim  rodzaju  dotąd  dzieło 
w  naszć)  literaturze,  albowiem  nie  posiadamy  drugiego,  któreby  tak 
dokładnie  a  zwięźle  obejmowało  całą  naukę  gorzelnictwa  z  wszystkie- 
mi  wiążącemi  się  z  nią  działami.  Pierwszy  tom  zawiera  naukę  o  ma- 
teryałach  surowych,  z  których  się  wyrabia  spirytus,  teoryą  gorzelnic- 
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twa  i  opis  najnowszych  aparatów,  objaśniony  wiola  rycinami,  których 
sto  kilkadziesiąt  w  całćm  dziele  się  znajduje.  W  tomie  drugim  zawie-^ 
ra  8i§  nauka  kontrolowania  wydatków  i  plan  budowy  gorzelni,  z  poró- 
wnaniem dawniejszych  systemów  z  dzisiejszym.  Dziełem  tćm,  wyda- 
nćm  w  przededniu  śmierci,  pozostawił  niejako  pomnik  swych  wielole- 
tnich starań  około  podniesienia  gorzelnictwa  w  Galicyi.  Gdybyśmy 
mieli  wielu  podobnie  gorliwych  ludzi  nauki,  usiłujących  zużytkować  na 
rzecz  praktyki  przemysłowej  owoce  umiejętności,  przemysł  galicyjski 
stałby  o  wiele  wyżćj  i  rozwijał  się  pomyśhiie  w  niejednym  dziś  zanie- 
dbanym kierunku. 

Na  katedrę  opróżnioną  po  zmarłym,  ma  być,  jak  słyszę,  powo- 
łany dr.  Julian  Grabowski  z  Krakowa,  jeden  z  najzdolniejszych  pro- 
fesorów młodszego  pokolenia,  który  był  przez  czas  jakiś  docentem  che- 
mii na  tutejszym  uniwersytecie;  ten  sam,  co  był  wysłany  w  celach  nau- 
kowych podczas  wystawy  powszechnój  do  Filadelfii. 

*  .  » 

* 

Nadeszła  pora,  w  którój  rozpoczynają  się  co  roku  wykłady  naa- 
kowo-populame  rozmaitój  treści  i  w  rozmaitych  celach  urządzane. 
Wykłady  te,  coprawda,  spowszedniały  u  nas  i  nie  obudzają  już  tyle  za- 
jęcia co  początkowo,  przed  laty  dziesięciu  lub  piętnastu,  gdy  były  je- 
szcze nowością  i  tćm  samom,  potężnym  magnesem  przyciągały  natłok 
publiczności.  Dziś  już  tylko  wyjątkowo,  jakaś  szczególniejsza  treść 
prelekcyi  lub  szczególnićj  sympatyczne  nazwisko  prelegenta,  ma  przy- 
wilej gromadzenia  liczniejszego  grona  słuchaczów,  i  potrzeba,  jak  ze- 
szłćj  zimy,  prelekcyi  Rodakowskiego  lub  Wojciecha  Dziednszyckiego, 
aby  zelektryzować  publiczność  i  zapełnić  salę  po  brzegi.  Staty  się 
one  niejako  chlebem  powszednim,  który  się  jó  z  potrzeby,  którym  się 
żywi  i  do  którego  ostatecznie  zawsze  powraca,  chociaż  ponętniój  wabią 
i  łechcą  podniebienie  łakocie...  teatr  i  koncerta.  Obecnie  mamy  do- 
pićro  trzy  zapowiedziane  wykłady,  na  dochód  Towarzystwa  gimnasty- 
cznego Sokoła  lekarzy:  Edwarda  Sawickiego  i  Żulińskiego,  tudzież  Hen- 
ryka Schmitta.  Ten  ostatni,  rzecz  naturalna,  będzie  mówił  o  historyl 
Żulińskiego  ulubionym  przedmiotem  jest  hygiena  i  w  licznych  swoidi 
co  roku  prelekcyach,  omawia  i  popularyzuje  wszystkie  jój  działy,  za- 
stosowując  do  potrzeb  i  okoliczności  miejscowych.  Sawicki  wykłada 
przedmioty,  odnoszące  się  do  psychiatryki,  którój  z  zamiłowaniem  się 
oddaje,  zwłaszcza  od  czasu,  gdy  był  zastępcą  dyrektora,  tutejszego  Za- 
kładu obłąkanych,  na  Eulparkowie.  Dalszego  programu  wykładów 
i  dalszych  w  tym  względzie  projektów  pewnych  dotąd  nićma.  Tylko 
Towarzystwo  pedagogiczne  urządzi  niezawodnie  i  w  tym  roku,  jak  za- 
zwyczaj, kurs,  trwający  przez  całą  zimę,  od  grudnia  do  maja,  głównie 
dla  nauczycielek  i  praktykantek  szkół  żeńskich  i  uczennic  seminaryum 
nauczycielskiego. 
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Otworzony  przed  kilką  miesiącami  nowy  zakład  fotograficzny 
p.  Mieczkowskiego,  zwraca  bardzo  na  siebie  uwagę  publiczną,  nietyl- 
ko  pięknćm  artystycznym  wykonaniem  swych  robót,  ale  także  ich  tre* 
ścią.  Nie  poprzestając  na  zdejmowaniu  zwykłych  na  zamówienia  wizę* 
runków,  p.  Mieczkowski  powziął  zamiar  kilku  artystycznych  wyda- 
wnictw fotografowanych,  mianowicie  wydania  albumu  widoków  niektó- 
rych mieisc  historycznych  i  albumu  archeologicznych  zabytków  sztuki, 
do  którychto  obu  zbiera  materyały  i  posiada  ich  już  znakomity  zasób. 
Pomiędzy  innemi  zdjął  kilka  widoków  miasta  Biecza;  co  zaś  do  albu- 
mu starożytności,  nieocenione  źródło  materyałów  ku  temu  znajduje 
się  w  tutejszóm  muzeum  Zakładu  Imienia  Ossolińskich.  P.  Mieczkow- 
ski postanowił  korzystać  z  zezwolenia  kuratoryi  Zakładu  i  uprzejmości 
dyrektora  muzeum,  p.  Pawłowicza,  którego  nadto  smak  artystyczny 
i  znajomość  rzeczy,  mogą  być  nadzwyczaj  cennemi  wskazówkami  do 
wyboru  przedmiotów  i  kierunku  wydawnictwa.  Oddawna  już  odzywa- 
ły się  zewsząd  życzenia  podobnćj  publikacyi,  mającój  na  celu  rozpo- 
wszechnienie znajomości  tych  skarbów  sztuki  i  starożytności,  jakie  po^ 
siada  muzeum  Zakładu  Imienia  Ossolińskich.  Wielkie  koszta  połączo- 
ne z  tego  rodzaju  wydawnictwem,  stały  dotąd  na  przeszkodzie,  którą 
obecnie  usunął  p.  Mieczkowski,  podejmując  zadanie,  wymagające  wiele 
pracy  i  czasu  poświęcenia.  Trzecie  album  zawiera  zbiór  fotografii  tu* 
tejszych  literatów,  profesorów  i  artystów.  Jest  ono  niejako  wyrazem 
spółczesnćj  chwili  umysłowego  życia  lwowskiego.  Podczas  pobytu  tu* 
taj  Siemiradzkiego,  zdjął  p.  Mieczkowski  także  jego  fotografią  w  du- 
żym formacie;  prawie  naturalnój  wielkości,  która  obecnie  jest  ozdobą 
jego  wystawy. 

Wiadjfsław  Zawadzki. 


KORRESPONDENCYA. 

Do  Redakcyi  Biblioteki  Warszawskiej. 

...W  116  zeszycie  Niwy  znajduje  się  artykuł  autora  Dziejów  poU 
skich  w  zarysie  p.  n.:  O  podziale  Historyi  polski^  na  okresy^  mający 
na  celu  dowieść,  iż  podział  i  charakterystyka  epok  dziejowych  w  tój 
książce  są  nie  fantastyczne  ale  gruntowne.  Najgłówniejsze  wyniki  tego 
artykułu,  odnośnie  do  tego  przedmiotu  są  mianowicie  następne.  Iż 
okres  drugi  (zwany  pairymonialny)  zaczął  się  w  dziejach  polskich  nie 
pierwćj  i  nie  późniój  jak  w  połowie  XIII  wieku,  autor  usprawiedliwia 
tćm,  iż  mimo  nawet  dzielenia  się  w  pierwszym  okresie  książąt  ziemia- 
mi, nićmamy  śladu,  iżby  przed  owym  czasem  stosunek  panujących  do 
stanów  krajowych  w  czćm  się  zmienił;  że  zaś  się  zmienił  na  długo 
przed  przywilejem  koszyckim,  t.  j.  rokiem  1374,  dowodem  są  liczne 
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przywileje  szczególne,  spotykane  ja2  od  połowy  Xin  widoi,  a  które  8i§ 
kat)  domyślać  prawa  ogólnego,  a  także  to  wyrażenie  w  przywiieja  kró- 
la Ludwika  z  r.  1355,  iż  nie  będzie  nakładał  nowych  ciężarów,  jak  ta 
czynili  król  Kazimierz  i  jego  ojciec  ultra  eonsteiam  ei  ąoUtam  lAeria* 
iem;  ztąd  bowiem  wniosek,  iż  już  za  tych  królów  istniała  pewna  Uberias 
stanów,  nie  samowolność.  Go  do  epoki  trzecićj  od  początku  wieku  XYI« 
nazwanój  prawną^  autor  daje  do  zrozumienia,  iż  użył  tćj  nomeoklatmy 
i  tego  podziału  dziejów  poUkieh  za  przykładem  niektórych  pisarzy  nie* 
mieckich,  którzy  je  stosowali  do  dziejów  niemieeJtiok^  (str.  589);  tłóma- 
cząc  się  zaś  z  zarzutu,  dlaczego  ten  okres,  który  według  wykładu  w  zarysie 
był  okresem  statój  anarchii  i  bezprawi  nazwał  prawnym^  objaśnia  iż 
uczynił  lo  ze  względu  na  ogólną  podstawę  tój  epoki,  «organizacya  bo- 
wiem nowożytna,  mówi,  zbudowana  za  ostatnich  Jagiellonów,  pozostała 
w  całości,  tylko  nie  mogła  skutecznie  działać,  nie  mogła  się  dalój  pra- 
widłowie  rozwyać'*  (str.  583). 

O  książce  D^e  poUtkie  u>  zarysU^  a  zarazem  o  wyrażonym 
w  niój  podziale  na  epoki  umieszczaliśmy  kilka  uwag  w  BiblioŁece  (sier* 
pień  t  r.  b.)i  objaśnymy  więc  dodatkowo,  iż  chociażby  rozumowania 
artykułu,  o  którym  mówimy  były  słuszne  ');  to  jednak  są  one  tylko 
usprawiedliwieniem  trzech  etapów  czyli  zwrotów,  od  których  się  zaczy* 
nają  epoki  wyrażone  w  ZaryHe^  ale  nie  usprawiedliwiają  ani  tych  okr^ 
Heń  epok,  ani  tych  wywodów,  jakie  wyrażone  są  w  książce.  Okres 
drugi,  przypomnijmy,  nazwany  jest  w  książce  patrymonialnym:  ^gdyż 
w  nim  królowie  spokojni  o  swe  patrymanium^  nadawszy  raz  przywileje 
etanom  krajowym^  nie  wtrącali  się  do  ich  spraw  wewnętrznych,"  (Zat. 
str.  9).  W  obecnóm  objaśnieniu  sam  autor  przeciwnie  (lubo  zapewne 
mimowolnie)  stwierdza,  iż  stany  żadnych  jeszcze  w  wieku  XIII  przy- 
wilejów niómiały,  mówi  bowiem  między  innemi:  i^Ogóhiych  w  połowie 
XIII  wieku  przywilejów  nićma,''  (str.  574),  „ani  Kościół,  ani  tćż  miasta 
ogólnych  przywilejów  nie  posiadały,"  (str.  575);  „nićma  wprawdzie  ogól- 
nego przywileju,  któryby  ziemianom  władzę  patrymonialną  nad  wło- 
ścianami przyznawał,"  (str.  577)  i  t.  p.;  mówi  tćż  nieraz  już  o  nadawa- 
niu, już  o  łamaniu  przez  królów  przywilejów  w  ciągu  tćj  epoki,  co  nie 
oznacza  wcale  niewtrącania  etc  ich  w  te  przywileje,  nie  objaśnia  tćż 
wcale,  co  w  tćm  wszystkićm  miało  do  czynienia  patrymonium  królew* 
skie  i  owszem  powtarzając  w  artykule  przymiotnik  patrymanialny^  zda- 
je się  go  już  raczój  do  patrymonium  ziemian  odnosić.  Usprawiedliwia- 
nie charakterystyki  epoki  trzecićj  słowami,  iż  ,budownikami  jćj  byli 
ostatni  Jagiellonowie,'*  jest  również  wprost  przeciwnym   wywodem 

1)  Co  do  DM  nitoamy  je  la  takie.  Wydawanie  prsywilej<$w  nczegól' 
nyek  nie  jest  dowodem,  jak  wnosi  autor,  istnienia  ogólnego,  ale  właśnie  dowo- 
dem nintinienia  tegot.  Wyrażenie  w  Frzgwileju  Ładwika  iOliia  Ubertas^  sda- 
)e  si^  ta  tylko  stosować  do  swobody  właśoiwćj  kałd^j  jednostce,  a  wsmianka 
o  roskladanyoh  oiętaraoh  potwierdsa  owasem  włainie,  ił  rs^d  aa  wspomnia- 
nyoh  krdlów  był  jesscse  samowolnymi  otyli  jak  autor  nasywa  po/ryarcicUnfu. 


Digitized  by  VjOOQIC 


KOBBESPONDENCtA.  471 

W  Zarysie^  gdzie  ci  ostatni  Jagiellonowie  (dwaj  Zygmunci)  nie  za 
sprawców  budowy  organicznój,  ale  za  sprawców  rumy  tój  budowy  ob- 
szernie są  podawani.  Przypomnijmy,  it  w  książce  sw^,  określenie  tój 
epoki  autor  w  takich  literalnie  zawarł  wyrazach:  n^pokę  t§  odznaczył 
sejm  polski,  będący  reprezentantem  nie  stanów,  lecz  ealego  narodu 
i  państwa."  „Eról  polski  nie  opierał  się  odtąd  tylko  na  dochodach 
swych  dóbr  (swego  patrymonium),  aie  na  siłach  całego  narodu."  Gdy 
dawnićj  podstawę  wszystkich  stosunków,  praw  i  obowiązków  publicz* 
nych  stanowiła  umowa,  kontrakt  w  formie  przywileju  pomiędzy  królem 
a  pojedyńczemi  stanami  zawarty,  teraz  podstawą  wszystkiego  stało  się 
wrodzone  poczucie  wspierania  ojczyzny  swoją  pracą,  mieniem  i  krwią. 
Państwo  więc  nowożytne  polskie  przestało  być  patrymonialnóm,  a  sta- 
ło się  prawnłm^^  {Zarys,  str.  240,  241).  Było  to  owszem  powszechnie 
znaną,  a  kardynalną  właśnie  wadą  dziejów  naszych,  że  sejm  polski  był 
tylko  reprezentantem  dwu  stanów  (szlacheckiego  i  duchownego),  a  nie 
narodu.  Królowie  polscy  i  przed  ostatnią  epoką  opierali  się  nietylko 
na  dochodach  swoich  dóbr:  dosyć  jest  wspomnióć  na  tę  wojnę  pruską, 
którą  prowadził  Kazimierz  Jagiellończyk  dochodami  z  poborów  przez 
9ejmy  uchwalanych  (Długosz,  t.  YI,  str.  184,  202,  217  i  t.  p.,  wydania 
z  r.  1870).  Epoka  w  którćj  uczucie  miało  zastąpić  prawo,  czy  mogła 
mieć  nazwisko  prawnijfl  Gdyby  autor  w  swoim  artykule  dodatkowym 
usprawiedliwił  te  wyrażenia,  gdyby  przynajmnićj  dowiódł,  że  następ^ 
ne  skreślenie  szczegółowe  epoki  trzecićj  było  usprawiedliwieniem  tćj 
skreślonćj  z  góry  charakterystyki,  t.  j.  odbiciem  owego  obowiązkowego 
poczucia  i  prawności,  wtedy  dopićro  usprawiedliwiłby  zarazem  choć 
w  części  i  słowa,  które  wyraził  w  zaczęciu  artykułu,  iż  książka  jego: 
Dzieje  polskie  w  zarysie,  nakreśliła  program  umiejętnego  odbudowania 
przeszłości  za  pośrednictwem  „podziału  i  charakterystyki  pojedynczych 
okresów."  Tak  jak  jest,  jego  obecny  artykuł  dodatkowy,  chociażby 
i  miał  jaką  prawdę  (jak  np.,  iż  trzy  wskazane  przezeń  etapy  dziejów , 
były  etapami  zwrotów  w  piśmiennictwie),  nie  znosi  to  bynajmniój  fak-  ' 
tu,  iż  jakaś  szczególna  ekscentryczność  logiki  autora  kazała  mu  prawie 
na  każdój  karcie  jego  książki  podawać  za  rzeczywistość,  co  było  kon- 
trastem  z  rzeczywistością  i  że  tćm  samom  wszystkie  główne  wnioski 
tój  książki  nie  są  wcale  wnioskami  do  podzielenia. 
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Aleksander  Eraushar,  Pieśni  Heinego;  wydanie  nowe,  przejrzą* 
ne  i  uzupełnione.  Warszawa.  Gebethner  i  Wolff,  1880  r. 

Po  wielu  i  nader  rozmaitych  iSuktuacyach  opinii  powszechnśj  o  da- 
chu ożywiającym  poezye  Heinego,  przychodzi  chwila  sądu  spokojniejszego. 
Wysokość  talentu  wprawdzie  nigdy  zaprzeczoną  nie  była,  jedynie  kie- 
runek wyobrażeń  i  wyznanie  poety  co  do  pewnych  dogmatów  życio- 
wych, były  przedmiotem  sporów.  Dwie  są  przedewszystkiem  strony, 
z  których  Heine  poruszał  pióra  krytyków,  kontrolujących  w  utworze 
pieśni  obok  poezyi:  dążność  etyczną  i  pogląd  na  ogólne  ruchy  ludzkie. 
Najprzód  wieszcz  ten  jest  tak  nieujgtym  w  przekonaniach  swoich  o  ży- 
ciu i  stanowisku  człowieka  w  ogólnym  plauie  świata,  tak  rozmaitym, 
tak  zmiennym  w  sympatyach  i  wstrętach  swoich,  że  coby  na  zasadzie 
jednśj  grupy  jego  utworów  wyrzec  o  nim  sig  dało,  to  pierwszy  dźwięk 
innćj  grupy  zmusza  zaprzeczyć.  Co  kochał  przed  chwilą,  to  wyszydza 
i  depcze,  skoro  jego  pióro  odwróci  slg  ku  innćj  stronie.  Niby  wypo- 
wiada posłuszeństwo  wiarom,  a  tuli  się  pod  skrzydła  legendy,  ilekroć 
żadna  z  wybranych  sfer  ogrzać  go  niemoże.  Ideały  miłości,  marzenia 
transcendentalne  lekceważy,  jakby  sny  gorączki;  wyśmiałby  zapewne, 
gdyby  doszły  były  do  uszu  jego  słowa  Libelta  o  wizyach  spoczywają* 
cćj  w  kołysce  dzieciny,  o  zapatrzeniu  się  jćj  w  twarz  anioła  i  tym  po- 
dobnych gawiskach,  które  materyalista  przypisałby  nagromadzeniu 
się  „kwasów  żołądkowych"  a  sam,  na  wskroś  subjektywny,  snuje  naj- 
piękniejsze  epos  cierpień  własnego  serca,  w  pieśniach  swoich  rozwija 
przed  słuchaczem  cały  cykl  miłości  i  miłostek. 

Wielka  wyprawa  krytyczna*  jaka  dziś  gotuje  się  przeciwko  ro- 
mansowi naturaiistycznemu,  znalazłaby  w  Heinem  tysiączne  przed- 
mioty do  komentarzy  dla  siebie.  Z  najpoetyczniejszym  bólem  w  sercu 
odwiedza  pokoik,  w  którym  przesiadywała  niegdyś  ukochana  i  prawie 
tuż  zaraz  wspomina  o  zdechnięciu  pieska,  lub  jego  wściekliźnie^  albo 
wreszcie  o  „błogosławionym  stanie"  byłćj  królowćj  swego  serca.  Śmieje 
się  w  oczy  pastorowi,  kiedy  mu  prawi  o  dogmatach,  o  niebie,  o  piekle, 
a  najrzewniejszą  nutą  przygarnia  mity  święte.  Raz  się  brzydzi  rubasz- 
nością  naszego  chłopa,  drugi  raz  najserdecznićj  odzywa  się  o  mu^ek 
stosunkach.  Zgoła,  kocha  i  nienawidzi  wszystko;  z  równym  wdziękiem 
całuje  i  kąsa  wszystko,  ale  nie  sercem^  jak  Juliusz;  przy  każdćm  tęt- 
nie ludzkićm  kładzie  znak  odwrotny.  Napomyka  o  nieśmiertelności, 
ale  z  tćm  pojęciem  obchodzi  się  jakby  z  mitem:  kiedy  inni  powstają 
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Z  grobu  na  sąd,  on  tego  glosa  nie  słyszy  i  pozostaje  w  grobie,  przy- 
cisnąwszy pieśń  swoj§  do  serca.  Nie — ująć  wyobrażeń  i  uczuć  tęga 
wielldego  człowieka,  niepodobna. 

Szczególnićj  dającćm  do  myślenia  jest  najpierwotniejsze  źródło 
jego  natchnienia.  Eto  pierwszy  wzbudził  iskrę  elektryczną  w  duszy 
piętnastoletniego  młodzieńca,  Heinego?  oto  mąż  majestatu  dziejowe- 
go, wódz  wielki^'  armn^  na  którój  przejście  przez  Niemcy  patrzał 
w  chwili  jćj  pochodu  ku  Wschodowi  Ani  instynkta  plemienne,  ani 
uczucie  własnowolności  człowieka,  tak  silnie  tkwiące  w  duszy  Heinego; 
ani  widoczne  upojenie  sig  bohatćra  blaskiem  wszechwładzy:  zgoła  nic 
w  świecie  zachwiać  niemogło  tych  pierwszych  wrażeń.  Powalenie  się 
kolosu  było  drugą  katastrofą  w  życiu  wewnętrznćm  Heinego  i  ustaliło 
raz  na  zawsze  w  jego  duszy  ironią,  pesymizm  i  zwątpienie.  Na  umy- 
sły usposobienia  bajroi)owskiego,  podobny  widok  graniczenia  majesta- 
tu z  nicestwem,  inaczójby  wptynął.  Heine  na  dnie  skłóconój  duszy  swo- 
jćj  znalazł  kroplę  epikureizmu;  ale  niesłychana  siła  twórcza  na  tćj  nąj- 
godniejszćj  pożałowania  pochyłości,  pozwoliła  ocalić  wielkość  talentu. 
Dusze  tego  rodzaju  zwykle  bywają  lirycznemi.  Główna  tóż  specyalność 
poetyckiego  talentu  Heinego  tkwi  w  jego  pieśniach.  W  tragedyi 
mniój  on  zwycięzko  wychodzi. 

Zdolny  tłómacz  Pieśni  Heinego  p.  Aleksander  Eraushar,  w  krót- 
kim, ale  treściwym  wstępie  daje  nam  ogólny  pogląd  na  ducha  poety 
we  wszystkich  rodzajach  jego  utworów.  Stusznie  nazywa  go  „świet- 
nym umysłem,  który  na  widnokręgu  literatur  europejskich  bieżącego 
stulecia  świeci  nieprzerwanie,  jako  gwiazda  poetyczna  wielkości  pierw- 
szego rzędu."  Słusznie  także  uwydatnia  w  nim  tłómacz,  obok  wyso- 
kićj  poetycznośd,  znamię  głębokiego  myśliciela  i  jednego  z  najświet^ 
niejszych  satyryków,  jacy  kiedykolwiek  działali  na  polityczno-literac- 
kićj  arenie. 

Nie  zgadzamy  się  jednak  na  to,  aby  Heine  był  człowiekiem  eUnie 
wierząeym.  Nie  zgadzamy  się  zaś  najprzód  dlatego,  że  sam  Heine  za- 
protestowałby w  tćj  chwili  pieśnią  np.  XXVUI: 

W  posgonne  niebo  nie  wierzę. 
Choć  k8i4dz  mi  o  tćm  woij|i  prawi; 
Leos  oozom  twym  ufam  azozerze: 
Ich  tylko  niebo  mię  zbawi.  * 

Nie  wierzę  w  Fana  nad  Fany, 
Choó  klecha  głowę  mi  suszy... 
Nie  wierzę  w  klątwy  prorocze, 
W  gasta  i  baśni  pogańskie: 
Tylko  w  twe  oczy  urocze, 
W  twe  serce  wierzę  szatańskie. 

Nie  potrzebujemy  innych  przytoczeń,  czytelnik  Heinego  nieraz 
spotka  się  z  podobnemi,  jeśli  jeszcze  nie  jaskrawszemi  wykrzykami 
niewiary. 

Tom  lY.  Grudzień  1879.  61 
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Ależ  nie  idzie  tQ  już  o  jakąś  religią  sformułowaną  o  pewnych 
określonych  kształtach^  o  wiarg  upostaciowaną  plastycznie.  Heioeoa 
w  ogóle,  powiedzićć  można,  obca  jest  wszelka  meiafizgfka  i  wsadkUj 
tego  rodzaju  instancyi  nie  uznaje.  Nie  potrzeba  nawet  czytać  pomif- 
dzy  liniami,  aby  dojrzćć  w  poezyach  Heinego  silną  skłonność  ka  filo- 
zofii nicestwa,  na  jaką  jednocześnie  nastrajał  poezyą  romantyzm  an- 
gielski. Są  pieśni  Heinego,  tak  krańcowo  sięgające  w  tym  kierunką 
że  zapewne  nigdy  w  przekładzie  polskim  mieć  ich  nie  będziemy. 

Jest  w  Heinem  pewien  surogat  wiary,  który  p.  Kraushar  stress- 
cza  (na  str.  XI)  w  tych  pięknych  rysach:  „wiarą  jego  było  piękno,  har- 
monia... Więc  szuka  tój  harmonii  wszędzie:  w  podaniach  biblijnych, 
w  poematach  Indyi,  w  Niebelungach,  i?  księdze  dziejów  ludzkości, 
syntfoniach  Beetho?ena,  w  obrazach  Ary  Schefera,  a  w  ^ereu  kobkif 
przedewszystkićm."  Otóż  to  serce  było  ową  granicą  nieprzejrzystą, 
symboliczną,  na  którćj  zatrzymał  się  polot  Heinego  w  kierunku  mnie- 
manego symbolizmu.  Ale  zato  w  t^  dzielnicy  dusza  jego  t^liąje 
wszechwładżczo. 

Za  ogókóm  tóż  zdaje  nam  się  to  zdanie  p.  Kraushara,  jakoby 
szkoła  romantyczna  uczyniła  panteizm  swoją  wiarą.  Goethe  jest  Spi- 
nozystą,  ani  słowa;  ale  panteizm  jest  właśnie  przerostem  ponad  wła- 
ściwego ducha  romantyczności.  W  najcelniejszym  z  romantyków  an- 
gielskich czi^emy  podobnież  ciążenie  panteizmu;  ale  ukazuje  się  on  tu 
w  szczególniejszóm  ukształtowaniu:  jestto  kult  natury;  a  przeto:  wiara 
swojego  rodzaju.  U  Heinego  w  takićj  wydatności  panteizmu  nie  do- 
strzegamy. Nawet  najdalój  wysunięty  panteizm  w  poezyi,  przede- 
wszystkiśm  godzi  się  z  wyrokami  wszechświata.  Fatalizm  bytu  przed- 
stawia się  Łam  w  pewnćm  osłodzeniu:  że  „świat  jest  wcieleniem  ida 
dobra,  miłości;''  poeci  tego  dogmatu  zamykają  oczy  na  złe,  jako  na 
wykolejenie  się  pewnych  qawisk  z  normalnego  porządku.  Heine  prze- 
ciwnie, z  chciwością  pochwytuje  te  zboczenia,  dla  poparcia  niemi  swo- 
jego pesymizmu.  Przypomnimy  sobie  np.  jego  pieśń:  Ckza  marska: 
Po  cudownie  pięknym  opisie  spokoju  na  morzu,  kiedy  „słońce  rzuca 
promienie  na  wody,  a  okręt  w  falistych  klejnotach  przeciąga  zielone 
bruzdy^"  nagle  chłopiec  okrętowy  łakomćm  żuciem  zdradza  się  w  oczach 
kapitana,  który  Iży  go  i  przeklina,  że  pożśra  śledzia  wykradzionego 
z  beczki.  „Cisza  morskal— woła  poeta  powtórnie  i  znów  powraca  do  sar- 
kazmu: oto  zpod  fali  wypływa  przemyślna  ryblca  i  główkę  wygrzewa 
na  słońcu,  żwawo  pluskając  ogonkiem.  Aż  ta  mewa  rzuca  się  z  góry 
na  rybkę  i  zdobycz  unosi  szybko  w  błękity  powietrza."  Widocznie 
mewa  przeczuwała,  że  potrzebną  była  dla  przerwania  tak  serdecznie 
rozpoczętego  malowidła,  aby  nikt  nie  posądził  poety  o  optymizm! 
01  jakże  wysoko  stoi  pod  tym  względem  (Xsza  mordka  Mickiewicza 
(Sonet  krymski),  jak  głębokim  tchnie  ona  symbolizmem,  pokrewnoś- 
cią  natury  z  duchem,  bez  najmniejszego  napomknięcia  o  wssech władz- 
twie złego!  Podnosimy  ten  rys,  jako  małe  dopełnienie  do  wyrazów 
tłómaczai  wyrzeczonych  we  wstępie  (str.  XI):  „niewypowiedzianego 
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aroka  w  liryce  Heinego  jest  symboliczne  skojarzenie  tycia  natury 
E  psychicznemi  objawami  ducha  ludzkiego/' 

Słusznie  utrzymi^e  tłómacz,  że  „pomimo  pozornego  bezładu, 
istnieje  między  fragmentami  pieśni  Heinego  pewien  ciąg,  pewna  syste- 
matyczność^ zaokrąglona  całość;  że  całość  ta  stanowi  skończoną  sym- 
fonią miłości/' 

.  Yf  zakończeniu  przedmowy  zwrócić  musi  uwag§  czytelnika  nasts- 
pojąca  piękna  myśl,  od  którćj  powtórzenia  powstrzymać  się  nie  możemy: 
•••.,)  pewnikiem  jest,  że  niepoetyczność  i  bezbarwność  naszój  epoki, 
jest  wynikiem  braku  geniuszu  poetyckiego,  któryby  ostygłe  serca  oży- 
wił nową  miłością  dla  ideałów  i  nowe  duchowi  ludzkiemu  wskazał ' 
działania  tory/'    Również  piszemy  sig  i  na  to,  co  p.  Kraushar  mówi 
o  możliwych  pierwiastkach  poezyi,  tkwiących  w  sercu  naszego  wieku; 
kiedy  pragnie,  aby  dzisiejszy  poeta  czerpał  natchnienia  nietylko  z  za- 
mierzchłych ideałów  przeszłości,  ale  i  z  żywego  skarbca  duchowego 
własnćj  epoki/'    Widocznie  tę  ostatnią  myśl  tłómacz  wypowiedzkł 
pod  wrażeniem  pierwotworu.    Heine  bowiem,  z  rzadkiemi  chyba  wy- 
jątkami, śpiewa  pod  godłem:  carpe  diem.    Jaskrawy  obraz  rozdwoje- 
nia się  wewnętrznego,  walki  niejako  dwu  jestestw  w  sercu  naszóm, 
pokazuje  najwidocznićj,  że  głównie  miał  przed  oczyma  roztwartą  księ- 
gę współczesności,  którćj  dzieje  w  podwójnym  go  kierunku  usposa* 
biały. 

Zwracamy  się  do  przekładu.  Zawiera  on:  Intermezzo^  Powrót^ 
Nową  wiosnę  i  pewne  utwory  z  Romanzero. 

Wogóle  tłómaczenie  p.  Eraushara  miłe  robi  wrażenie  na  czytel- 
niku, a  w  wielu  miejscach  w  zupełności  oryginał  zastąpićby  mogło, 
wyjąwszy  niektóre,  zresztą  nieliczne  parafrazy.  Obok  walki  z  myślą 
oryginału,  tłumacz  miał  tu  trudne  zadanie  i  co  do  formy.  Heine  uwa- 
żanym jest  za  pisarza  wzorowego  pod  względem  piękności  języka,  melo- 
dyjności  i  rytmu.  Przykładami  okażemy,  jak  udatnie  odpowiedział 
pierwszego  i  drugiego  rodzaju  wymaganiom. 

Z  pomiędzy  rozciąglejszych  utworów,  w  tym  przekładzie  poda- 
nych, wspomnimy  naprzód  o  dwu  w  równym  stopniu  wydatnych,  choć 
każdy  z  nich  z  innego  względu  na  uwagę  zasługcge.  Są  to:  Orenady- 
erowie  i  Pielgrzymka  do  Kewlaaru. 

Pierwszy  utwór,  Grenadyerowte^  przenosi  nas  w  objektywną  sfe- 
rę warunków,  które  najprzód  zrodziły  a  potćm  zmieniły  ogólny  nastrój 
w  duszy  Heinego.  Heine,  jak  już  wzmiankowaliśmy,  zachował  do  ostat- 
nićj  chwili  graniczącą  z  ubóstwieniem  cześć  dla  bohatćra  wielkiego  na- 
rodu i  wielkićj  armii.  Upadek  wielkości,  z  którym  podług  słów  Bąj- 
rona  nic  porównanćm  być  nie  może,  oprócz  chyba  upadku  trąconego 
anioła,  zaszczepił  w  duszy  poety  ten  szalony  pesymizm,  ten  zjadliwy 
pogląd  na  życie,  który  tylko  w  duszy  z  samą  sobą  do  śmierci  poróżnio- 
nej zalądz  się  może.  Wszystko,  co  jest  w  człowieku  dodatnie,  wie- 
rzące, upadło  w  Heinem  wraz  z  legionami  nowego  Cezara.  Osobliw- 
szym,  nieodgadnionym  jest  urok  majestatu  heroicznego.    Uniesienie 
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W  jakie  wprawił  duszę  Heinego  przechód  wojsk  francazkich 
Niemcy,  nie  powinnoby  się  dać  wytłómaczyć  na  prostój  drodze  [ . 
chologicznćj;  chyba  tóm,  że  przyszły  poeta  liczył  dopićro  wówczas  ki 
niespełna  piętnaście.  Przedewszystkióm  nie  da  się  z  nićm  pogod£:| 
to,  co  późnićj  Heine  napisał  o  Szwabie...  Dosyć,  że  swoich  sympa^"! 
francuzkich  do  końca  życia  pozbyć  się  nie  mógł;  po  wypadkaiA  lipcowyal 
przeniósł  się  do  Francyi  i  ztamtąd  zza  Renu,  ziomkom  swoim  pne*! 
syłał  prorocze  orędzie  o  wielkich  następstwach,  jakie  pierwszy  wj-| 
strzał  działa  francuzkiego  sprawić  miał  w  losach  ogólnych  Europy. 

Jedną  z  elegii  na  zgon  majestatu  Napoleońskiego  są  właśaiel 
'  Orenadyerowie;  jedna  z  tych  żałośliwie  prostych  gaw^  żołnierskick.] 
jakie  długo  tułały  się  po  wszystkich  prawie  językach  Europy.  Łatwi 
więc  pojmujemy,  że  ucho  tłómacza  musiały  zwabić  te  jęki  boleśd  dwi 
rozbitków  wracających  do  FrancyL  Przekład  jest  godnym  plerw- 
tworu;  w  wielu  miejscach  prawie  dosłowny.  Oto  np.  początek  w  po- 1 
równaniu  z  oryginałem.    Heine  mówi: 

„Do  Francyi  idą  dwaj  grenadyerowie,  wzięci  do  niewoli  w  Bossyi, 
a  kiedy  przyszli  na  kwatery  niemieckie,  spuścili  głowy.  Tedy  obij 
usłyszeli  żałobną  wieść^  że  Francya  jest  zgubioną,  że  zwyciężoną  jest 
i  rozbitą  waleczna  armia,  a  cesarz,  cesarz  w  niewoli.'' 

W  przekładzie  p.  Kraushara: 

Idą  do  Franoyiy  dwaj  grenadyery, 

Co  w  Rosayi  jeńcami  bjli... 

I  gdy  w  niemieokie  weuli  kwatery, 

Z  boleścią  głowy  swiesili. 

Tam  wićść  jak  piorun  niedościgniona, 

O  Francyi  glon' im  doli: 

Że  wielka  armia  zbita,  zwalosona, 

A  oeaarz,  cesars  w  niewoli. 

Oprócz  szóstego  i  końca  piątego  wiersza,  przekład,  jak  widzimj, 
nie  pozostawia  nic  do  życzenia. 

Jeden  z  nich,  ciężko  ranny  prosi  towarzysza  aby  ciało  jego,  kie- 
dy skona,  wziął  z  sobą  do  Francyi  i  w  ziemi  ojczystój  pogrzebał;  a  wte- 
dy on  jeszcze  w  grobie  nasłuchiwać  będzie  i  czekać  huku  dział.  Po- 
czątek.ostatniego  czterowiersza  osłabiła  nieco  zmiana  zwrotu: 

„A  kiedy  cesarz  przejeżdżać  będzie  nad  moim  grobem  i  mnogie 
miecze  szczękać  będą  i  lśnić  się,  wtedy  ja  wstanę  z  grobu  uzbrojonj 
i  cesarza,  cesarza  bronić  będę. 

W  przekładzie: 

A  gdy  nad  grobem  jękną  fanfary 
Na  snak,  te  bdj  się  rosiarza: 
Wtedy  powstanę,  jak  iołnlers  stary 
Cesarza  bronić— cesarza. 

Wiadomo  czytelnikom  jaką  cudowną  powiastkę  napisał  niegdyś 
Ludwik  Wiirkert,  również  na  pamiątkę  cesarza,  p.  Ł:  Bagnety  gdiie 
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nad  łożem  starego  żołnierza  napoleońskiego,  dziś  żebraka,  wisi  bagnet: 
I  ostatni  zabytek  przeszłości.    Żebrak  we  śnie  nędzy  marzy  o  dawnych 

'^  bojach,  i  wciąż  powtarzając  wyrazy:  .^Cesarz,  Austerlic;"  naraz  zrywa 

się  ze  snu  bezprzytomnie,  chce  chwycić  broń— -pada  na  bagnet  i  umie- 
E  ra— mimowolnie  samobójczą  śmiercią. 

!  Drugim  jeszcze  dłuższym  utworem,  w  przekładzie  p.  Eraushara 

t-  jest  Pielgrzymka  do  Kewlaaru,  serdeczny,  najrzewniejszy  obrazek 

cierpiącćj  miłości  macierzyńskiej  i  religijnego  poddania  się  Bogu  pod 
'  najsroższym  ciosem. 

„Na  łożu  choroby  leży  syn,i  ukoić  się  nie  może  po  zmarłćj  Ger- 
trudce.    Matka  pociesza  go  i  namawia  na  pobożną  pielgrzymkę  do  cu- 
^  downćj  Maryi  Panny  w  Kewlaarze,  podaje  mu  ulane  z  wosku  serce  i  ra- 
[  '  dzi,  aby  to  serce  dał  Maryi  na  ofiarę,  a  jego  serce  Matka  Boża  uleczy. 

i  Podczas  nocy,  po  odmówieniu  rzewnśj  modlitwy  do  Maryi,  syn  i  matka 

E        .   zasypiają.    A  oto  w  nocy,  z  nieba  zstępuje  Marya,  kładnie  rękę  na 

sercu  chorego  i  znika." 
I  Tłómacz  poczynił  tu  zmiany  dość  ważne,  na  które  nie  łatwo  się 

zgodzić.    Przytaczamy  zakończenie  w  oryginale: 
r  „Matka  wszystko  widzi  we  śnie  i  jeszcze  więcćj  widziała;  zbu- 

dziła się  ze  snu,  psy  wyły  głośno.  Syn  jćj  leżał  rozciągnięty,  już 
umarły;  na  bladych  policzkach  igra  lśniąca  jutrzenka.  Matka  składa 
ręce  i  pojąć  siebie  niemoże  i  zanuciła  powolnie:  Bądi  pozdrowiona 
MaryoP 

W  przekładzie  ujęto  kilka  barw  ze  smutnego  otoczenia: 

Matka  to  we  śnie  widziała, 
Df  iwny  ji}  oiężar  dolega; 
Zrywa  się  ae  anu  wylękła, 
I  driąo  do  loża  pnybiega. 

Tam  leżał  tyn  jćj — oieiywyl 

Z  białym  knyżykiem  u  ręki; 

Lecz  twarz  miał  jatną,  pogodną, 

Jak  gdyby  odblask  jutrzenki. 
Matka  spojrzała  w  niebiosa. 
Klękła — i  łzami  zroszona. 
Szepnęła  nsty  drżąoemi: 
„O  MaryOy  bądi  pozdrowiona.** 

Przytoczyliśmy  tę  śliczną  powiastkę,  ze  względu  na  jćj  wyjątko- 
we znamię  wobec  ogólnój  charakterystyki  Heinego.  Zdaje  się,  jak 
gdyby  dusza  jego,  przez  jakiś  nieprzewidziany  prąd,  skierowaną  zo- 
stała ku  sferze  rzadko  nawiedzanćj  przez  naszego  pieśniarza.  Z  krai- 
ny smutniejszej,  niż  wszelki  panteizm,  z  krainy  nieubłaganego  zwąt- 
pienia, wstępuje  on  ku  zdziwieniu  niejednego  ze  słuchaczy,  na  niwę 
najdodatniejszych  tradycyi.  W  objaśnieniu  do  najdawniejszego  wy- 
dania tćj  powiastki  roku  1822,  sam  Heine  powiada,  że  treść  powiastki 
nie  jest  jego  pomysłem,  lecz  odnosi  się  do  osobistych  jego  wspomnień, 
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jeszcze  z  czasów  reńskich,  kiedy  był  jeszcze  małym  chłopcem  i  adyt 
sig  9yUabizou)aó. 

Od  poezyi  opowiadającej,  zwróćmy  sis  na  pole  właściwej  liryki 
Heinego.  Tu  tłómacz,  jak  powiedzieliśmy,  miał  zadanie  nierównie 
trudniejsze,  a  więc  i  zasługa  tćm  jest  wyższą. 

Bierzemy  pod  uwagę  początek  z  ItUermezza: 

W  pneślioinym  mieeiąoa  majo, 
Gdj  tryika  świat  ■  siemi  tona, 
I  w  seroa  mojliii  sakwitlj: 
Pierwts^j  milośot  nasiona. 

W  pneśUcsnym  mieeiąoa  maja, 
Gńj  ptatsc  śpiewa  %  lapatem 
I  ja  myeh  aesuó  wybrance, 
Wisyiikie  pragnienia  wysnałem. 

Z  łes  moich  kwiatek  wyraata, 
ŚwiśŚĘickny  jak  ranna  rosa^ 
A  a  moioh  weatohnień  nlata 
fflowikdw  ohdr  pod  niebioea* 

W  tych  wierszach,  wyjąwszy  wyrazy  podkreślone,  myfl  pierwo- 
tworu  oddaną  jest  wiernie  i  ozdobnie. 

W  pieśni  3-iój,  szczególnićj  zachwycającej  wdńękiem  formy 
i  prostoty  poetycznój,  jeden  z  czarów  fonetycznych  zblakł  w  przekła* 
dzie,  bo  tćż  rzeczywiście  wiersz  czwarty  oryginału  jest  arcydziełem 
melodyi: 

Rtfia  i  lilia,  gołąbek  i  ałońoe, 
To  były  ongi  milośoi  m^j  gońa.*, 
Joi  ioh  nie  kocham,  leoa  kocham  jedynie 
Piękną,  milachną  mych  marten  boginię, 
Bo  ona  sama  mUości  jest  sicsytem: 
Jeat  rdtą,  lilią,  gołąbkiem  i  śnitman* 

Wyraz  iwU  zamiast  9tońe€^  cokolwiek  zaciera  antytezę.  Czwar- 
ty wiersz,  na  nieszczęście,  bardzo  trudny  do  naśladowania,  w  pierwo- 
tworze  tak  brzmi:  dis  KtełM,  die  Feine^  die  Reine^  dis  Ems. 

—  Oto  pieśń,  będąca  dalekićm  echem  z  dziecięcych  lat  poety;  wi- 
dok ttkochanój  przypomina  mu  świętą,  którćj  obraz  niegdyś  widział 
na  ścianie  świątyni.  Tłómacz  również  udatnie  ją  przełoży^,  nie  nalefta- 
ło  jednakże  {}9k  i  w  innych  przekładu  niżćj  pokatemy)  zatracać  rysów 
konkretnych,  a  zastępować  je  oderwanemi: 

Madonny  cudne  oblicae 
Zdobią  kwieoiate  opony, 
Podohne  wdai^  daiewicae 
Ma  anioł  mój  nbóetwiony* 
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w  oryginale:  „Oczy,  usta  i  policzki  zupełnie  takie,  jak  mqiój 
ukoQ^anćj. 

Przyznać  trzeba  tłómaczowi,  że  wiernie  zachowige  rytmy  i  takt 
pierwotworu:  dwa  podobno  najważniejsze  z  zewnętrznych  znamion 
wiersza  Heinego.  Współczesna  opinia  widocznie  nie  bardzo  liczy  na 
możliwość  rymu  męzkiego  w  naszym  j§zyku;  lecz  tego  punktu  nie  uwa- 
żamy jeszcze  za  stracony  ostatecznie.  Rym  męzki  może  dlatego  stra- 
cił  u  nas  wziętość,  że  się  nim  zanadto  posługiwano  w  operach  i  podrę- 
cznćj  liryce.  Dałby  się  on  przywrócić,  albo  raczój:  ucho  słuchacza  dało- 
by się  nastroić  ku  niemu,  z  takióm  zastrzeżeniem,  aby  akcent  mocny 
przypadał  nie  tyle  na  wyrazy  jednozgłoskowe,  jak  raczój  na  pewne 
kombinacye  wyrazu  atonicznego  z  tonicznym. 

W  każdym  razie  winniśmy,  pod  względem  rytmicznym,  wyrazić 
tłómaczowi  uznanie  za  ocalenie  w  przekładzie  tych  wdzięków  formy, 
jakiemi  słuchacza  podbija:  u  niemców  Heine,  u  anglików  Edgar  Poe, 
a  u  nas  przedewszystkićm  Bogdan  Zaleski.  Jako  jeden  z  wielu  dowo* 
dów  doskonałości  tłómaczenia  p.  Eraushara,'  przytoczyćby  można  pieśń 
22 -gą  (w  polskim  przekładzie  XXin):  SŁill  ut  die  Nacbi.  Wyjąwszy 
to,  że  nióma  tu  spadków  męzkich,  które  nie  każdy  nie  uzaąie,  które 
zresztą  i  w  pierwotworze  nie  wszędzie  się  utrzymują,  wrażenie  muzy- 
czne zachowanćm  zostało: 

„Noo  była  01004,  gtacho  w  olioaoh, 
Tutaj  atal  domek  kochanki  mojlj; 
*        Dawno  jat,  dawno  go  opuśoita, 
Ale  dw  domek  woiąft  atoi. 
Pned  owym  domkiem  atanąt  wędrowieo, 
Z  rospaezą  w  oka,  z  wyehudlłm  ciałem; 
Gdy  księtyc  blyanąl,  prseaslo  mię  mrowie. 
Bo  w  owym  ezleku  aiebie  posnąłem* 

Aohl  aobowtdrie,  wędrowoie  blady, 
Giema  w  roipacsy  rwiees  aobie  asaty? 
Czylii  pnedne^aas  moje  cierpienia, 
Ktdrem  ta  sooail  dawndmi  laty.** 

Wrażenie  rytmowe,  powtarzamy,  tłómacz  zachował.  Go  do  tre- 
ści jednak,  zrobilibyśmy  pewne  zastrzeżenia.  Zamiast  u>yekudlego  daia^ 
należało  zostawić  zalamytoanie  rąk^  stosownie  4o  następując^o  niżój 
rwania  9zaś;  zapytanie  ezyliz,  zmienia  zupełnie  ducha  i  układ  myśli: 
należało  powtórzyć  wyraz  ezemu.  Wyraz  człek,  stanowczo  z  poezyi 
poważnćj  usuniętym  być  powinien. 

Znakomicie  rytmiczną  (w  przekładzie)  jest  pieśń  XVI,  krótka,  bo 
tylko  czterozwrotkowa,  ale  pełna  wdzięku  obok  prostoty,  pełna  słody- 
czy,  obok  namiętnój  poetyczności.  Lekka  zmiana,  jakiój  sobie  pozwo* 
lił  tłómacz  w  trzeci^  zwrotce,  ujęła  nieco  naturalności,  a  to  przez 
zabstrabowanie  głównego  nerwu  {łzy). 
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,,Morse  swe  światło  rosiało  w  dal, 

W  ostatnim  ałońca  promieniu,  « 

Siedsialem  z  tobą  wśrdd  asumufal 

Samotnie,  w  gtuoLćm  milczeniu/* 

•    Szczególniój  rytmicznie  oddaną  jest  druga  zwrotka: 

„Opadta  mgła,  nabrzękla  toń, 
Mewy  po  morzu  asumiał^j 
A  z  oozu  twoich  na  śnieżną  dłoń 
Perliste  łezki  spadały." 

Tu  tłómacz  jest  prawie  dosłownym.  W  trzecićj  zwrotce  tekst 
mówi:  „Widziałem,  jako  one  (łzy)  spadały-  na  rękę  twoją  i  padłem  na 
kolana  i  z  białćj  ręki  twojćj  ja  łzy  wypuatem/*  Otóż  tę  ostatnią  myśl 
a  tłómacza,  przyćmiła  nieco  abstrakcya. 

„Gdym  ujrzał  cudne  perełki  te, 
Padłem  na  ziemię,  wzruszony 
I  z  rączek  twoich  w  rozkoszy  śnie: 
Piłem  ten  czar  upragniony." 

Zmiana  piękna,  ani  słowa;  ale  z  uszczerbkiem  naiwności  i  pra- 
wdy serca. 

Żałujemy,  że  tłómacz  pominął  prześliczną,  a  do  jego  rymotwór- 
czycb  zdolności  wybornie  nadającą  się  pieśń  (z  kolei  XIX-tą):  Sei  mir 
gegrUsstj  od  którćj  przytoczenia,  przynajmniej  prozą,  powstrzymać  się 
nie  możemy. 

„Witaj  mi,  wielki,  tajemniczy  grodzie,  który  ukochaną  moją  nie- 
gdyś w  łonie  swojóm  ogarniałeś.  Powiedźcież  wieże  i  bramy,  gdzie 
jest  moja  ukochana?  Wam  ją  powierzyłem,  wyście  rękojmią  być  mia- 
ij...  Wieże  nic  nie  winny,  one  ruszyć  się  nie  mogły  z  miejsca;  kiedy 
oblubienica  ze  skrzyniami  i  pudłami  tak  szybko  miasto  opuszczała. 
Ale  bramy  pozwoliły  spokojnie  wymknąć  się  mojćj  lubćj;  brama  za- 
wsze jest  chętną,  kiedy  chce  szalona.  (Tu  jest  gra  wyrazu:  TAor=^a' 
ma  i  szdonyy 

W  pieśni  XXII,  wracający  tułacz  mówi  (w  przekładzie): 

„Wstąpiłem  znowu  w  miejsc  tych  podwoje, 
Gdzie  miłość  mi  zaprzysięgła; 
W  miejscu,  gdzie  łez  jćj  padały  zdroje, 
Tam  si^  gadzina  wylęgła,^* 

Wiersz  ostatni  nie  uderza  w  samo  serce  myśli  pierwotworu,  a  to 
przez  swoją  chwiejność,  że  nie  powiemy:  dwuznaczność.  Zdawałoby 
się  czytelnikowi,  że  owe  komnaty  ukrywały  w  sobie  gadzinę  w  osobie 
tćj,  którą  on  mienił  swoją  wierną  oblubienicą.  Tymczasem  przeci- 
wnie, Heine  wypowiada  tu  wrażenie,  na  widok  pustkowia  po  zniknięcia 
oblubienicy.  Wystarczyłaby  tu  mała  poprawka,  np.:  W  miejscu,  gdzie 
łez  jćj  padały,  dziś  wylęga  się  gadzina/' 
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Czytelnikowi,  prawie  bezwiednie,  przypomni  sig  tu  podobna,  ale 
nierównie  potężniejsza  antyteza  w  XVII  soiecie  krymskim: 

,,Te  zamki,  połamane  w  zwaliska  bez  łada,  ' 
Zdobiły  cię  i  strzegły,  o  niewdzięozny  Krymie! 
Dzisiaj  sterczą  na  górach,  jak  czaszki  olbrzymie: 
W  nich  gad  mieszka  lub  człowiek  podlejszy  od  gadu. 

—  Są  W  każdym  języku  pewne  wyrobione  zwroty,  stanowiące  nie- 
jako technikę  przysłowiową;  takich  zgrupowań  nigdy  już  naruszać  nie  wy- 
pada. A  narusza  się  je,  rozszerzając  wyrażenie,  przemieniając  w  nićm 
układ  wyrazów  i  t.  p.  Takie  zwroty  są  jednostkami^  raz  na  zawsze 
sformułowanemi,  skończonemi.  W  trzecićj  zwrotce  pieśni  XII-ćj,  Hei- 
ne opisuje  niewielu,  lecz  treściwemi  rysami  burzę  morską:  „mewa  cze* 
pia  się  masztu  z  krzykiem,  trzepocze  się  z  trwogą,  chce  wywrózyó  nie- 
szczęście!    Tłómacz  zaś  mówi:' 

„Ponad  masztem  krąży  mewa, 
Krzykliwemi  jęcząc  głosy... 
Zda  się  statkom  chce  wywrdżyó 
Ich  nieszczęsne,  przyszłe  losy." 

Otóż  przyszłe  losy  naruszają  tu  techniczność  wyrażenia.  „Me- 
wa krzykiem  wróży  nieszczęście,"  taką  jest  myśl  zaczerpana  z  dziedzi' 
ny  wiar  ludowych,  jak  głos  kukułki  wróży  zamęźcie  lub  długie  panień- 
stwo, jak  huk  puhacza  lub  sowy  wróży  śmierć  i  t.  p.;  i  to:  wróży,  ale 
nie  zdaje  się  wróżyć.  Takich  i  tym  podobnych  mitowych  pokładów 
ani  rozrywać,  ani  ich  inaczćj  układać  nie  należy,  a  tćm  bardzićj  roz- 
przestrzeniać, szczególnićj  zaś  rysami  oderwanemi  (przyszłe  losy). 

Pieśń  przedewszystkićm  poruszać  powinna  sprężyny  konkretne. 
Z  tego  tćż  względu  zwrócilibyśmy  uwagę  naszego  zdolnego  ttómacza, 
np.  na  miejsce  w  tój  samćj  pieśni  {Oburzy  morskięjy, 

„Wiatr  nałożył  szarawary, 
Blade,  wodą  przesycone^ 
Bije  fale  z  cał^j  siły: 
One  wyją  jak  szalone.'* 

Nie  przesycone  wodą,  lecz  wodne;  zamiast  bicia  fal  przez  wiatr, 
dosadniejszćm,  bo  konkretniejszśm  byłoby,  jak  właśnie  jest  w  orygi- 
nale: ,,chłoszcze  (zacina,  h\cz\xie=peitsohŁ)  fale/' 

Wzmiankę  o  podobnćj  subtelności,  podsuwa  nam  początkowa 
zwrotka  pieśni  XI-ćj,  tak  świetnie  przełożonćj,  a  prawie  dosłownie: 

„Obwinięte  w  obłok  szary. 
Drzemią  w  ciszy  wielkie  bogi; 
Słyszę  oddech  ich  ponury: 
Wiatr  po  morzu  dmie  złowrogi." 

Tom  IV.  Grudzień  1879.  62 
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To  byt  nie  oddech,  lecz  chrapanie  i  ono  to  właśnie  spowodowało 
burzliwą  pogodę  i  to  rubaszne  pociągnięcie  pędzlem  po  tle  obrazu  tei- 
nie odpowiada  ogólnemu  duchowi  Heinego,  duchowi  lekceważenia 
wszelkich  przekonań  metafizycznych,  poczynając  od  „starych  bogów," 
co  najwydatni^'  pokaząje,  tchnący  ostatecznym  kwietyzmem  zwątpie- 
nia, finał: 

„Ja  nie  mogę  zakląć  barzj, 
Ni  aśmierfyó  morza  trwogi. 
Owinięty  ciepłym  płasEozem: 
Zasnę,  jak  zasnęły  bogi.*' 

Pieśni  otworzenia  {Sehopfungslieder)  najwymowniefszym  tu  będ^ 
komentarzem. 

*-»  Z  kolei  zwrócić  winniśmy  uwagę  tłómacza,  na  niektóre  niedo- 
kładności językowe,  zresztą  dość  rzadko  spotykane  Zamiast  weiąŁ  za- 
loenij\  weiąz  bladzi^f  (str.  108),  właściwićj  będzie:  eoraz  żałosni^\  eo^ 
raz  bladziij;  zamiast:  gardzę  okowy ^  należało  powiedzieć  okowami 
(chyba  że  to  ma  być  przypadek  narzędziowy),  lecz  w  takim  razie  jest 
on  tu  wątpliwym  (str.  14). 

Nie  radzi  przytóm,  spotykamy  tu  w  niektórych  miejscach  rymy 
słabe:  upragniony ^  oioezony;  ieięie^  zamarznięte;  grochowy^  tomowy. 

Uogólniając  dotychczasowe  spostrzeżenia,  czujemy  się  upowa- 
żnionymi do  odezwania  się  chlubnie  o  przekładzie  p.  Kraushara;  tak 
pod  względem  utrzymania  się  na  wysokości  pomysłów  Heinego,  jak 
i  eo  do  wciehinia  ich  w  piękną  mowę  polską. 

Nie  wątpimy,  że  czytelnik  powtórzy  nasze  zdanie,  przeczytawszy 
np.  następujące  myśli  ze  Śpiewu  Łabędziego: 

„Lat  trzydsieśoi  czuwałem  na  wskazanej  warcie.. • 
Nieatrudzony,  jak  iołnierz  pilnując  wyłomu; 
Bez  nadziei,  ponory,  walczyłem  zaiaroie. 
Wiedziałem,  te  bez  szwanku  nie  wrtfcę  do  domu. 
••..Wakuje  poaterunek!     Jątrzą  się  me  rany*.. 
Ginie  jeden,  jeat  inna  garstka  niewylęl^ 
Ja  padam  niezwalozony,  mdj  oręi  wybrany 
Nie  wyszczerbił  się  w  walce— -tylko  pierś  mi  pękł^ 

Przekład  ten  bezwarunkowo  postawić  można  na  równi  z  wybor- 
nćm  tłómaczeniem  włoskićm»  dokonanćm  przez  Bemardina  Zendrini, 
nieodżałowanego  pieśniarza,  który  z  takim  zapałem  uprawiał  studya 
nad  poezyą  niemiecką  i  piśmiennictwo  ojczyste  tak  hojnie  w  tym  kie- 
runku  wzbogacił.  Szczerze  pragniemy,  aby  p.  Kraushar  nie  skazywał 
pióra  swojego  na  długi  spoczynek. 
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Dzieła  Platona.    Przekładał  z  greckiego  Antoni  Bronikowski. 
Tom  n.  Poznań,  w  komisie  księgami  J.  E.  Żupaóskiego,  1879| 

str.  404E. 

Poglądowe  przedstawianie  arcydzieł  myśli  ladzkićj,  zwłaszcza  pod- 
jęte ręk%  umiejącą  uchwycić  główną  arteryg  systematu  i  ustawić  go  nale- 
życie w  poczet  dziejowy,  weszło  od  niejakiego  czasu  i  słusznie  na  porzą- 
dek dzienny.  Dla  niespecyalistów  posłużyć  ono  może  za  ogniwo  encyklo- 
pedyczne; znawcom  ułatwić  szybkie  uprzytomnienie  sobie  roli  danego 
filozofa  w  ciągłości  historycznćj.  Ztąd  we  Francyi  natworzyło  się 
mnóstwo  tak  zwanych  sprawozdań  (raportów  nawet  urzędowych)  o  od- 
dzielnych 2yawiskach,  albo  o  pewnych  grupach  tego  rodzaju  (Foucher 
de  Gareil,  Cousin^a  i  t.  p.);  w  Niemczech  dotąd  jeszcze  występują  mo- 
nografie o  Schopenhauerze,  Heglu,  oraz  prace  obszerniejsze  o  zwrotach 
filozofii  od  czasów  Kanta;  wreszcie  i  nasze  pisma  podają  coraz  częścićj 
rodowód,  treść  główną,  ducha  i  metodę  epokowych  myślicieli.  Obok 
jednak  poglądów  iść  powinien  nieodzownie  drugi,  ważniejszy  jeszcze 
dział  pracy:  studya  źródłowe.  Niedawno  mieliśmy  stosowną  chwilę 
odezwania  się  o  ważności  tego  działu  z  powodu  przekładu  dzieł  Dekar- 
ta.  W  tym  samym  duchu  przemówić  nam  wypada  z  powodu  dalszego 
ciągu  prac  znanego  filologa,  p«  Antoniego  Bronikowskiego.  Dwadzieś- 
cia lat  minęło  od  wydania  pierwszego  tomu  (r.  1858),  który  zawierał: 
Fedra^  Biesiadę^  Hipfriasza  większegOy  Lizjfsa,  Charmenidesay  Euty- 
frona^  lo^  Ueneksena.  Lat  dwadzieścia  pomiędzy  dwoma  aktami! 
straszliwy  teii  zamach  przeciw  najważniejszej  z  trzech  jedności  do 
smutnych  usposabia  rozmysłów.  Ale  mężom  pracy  niech  ręce  nie  opa- 
dają, apatya  zdaje  się,  acz  zwolna,  przemijać. 

Pod  względem  wytrwałości  w  kierunku  obranym,  tłómacz  Plato- 
na może  nie  jednemu  posłużyć  za  wzór.  Pomimo  zarzutów  i  słusznych 
i  mnićj  uzasadnionych,  sędzia  nąfnałuralniejszjfy  czas,  oddał  mu  spra- 
wiedliwość. Ksenofont,  Tucydydes,  Plato,  Herodot,  są  dziś  w  rękach 
nąjbliżój  nas  obchodzących,  w  rękach  uczącego  się  pokolenia.  Nie  pod- 
mawiamy  wprawdzie  tego  pokolenia,  aby  skokami  przesięgało  trudno- 
ści w  dawanych  sobie  ex  offleio  ustępach  z  {autorów  starożytnych 
i  owszem  radzimy  szczerze:  niech  idzie  drogą  surowćj  pracy,  łamiąc 
się  z  temi  trudnościami;  ale  w  wolnych  chwilach  niech  przebiega  tekst 
obok  ścisłego  przekładu  p.  A.  Bronikowskiego;  niech  przebrnąwszy 
przez  prawdziwy  labirynt  mowy  Peryklesa  i  Archidama,  albo  Korcyrej- 
czyków  ■),  próbuje  powtórnie  pół-samodzieln^  przeprawy  z  kłębkiem 
Aryadny. 

Obecnie  wydany  tom  U  zawiera:  Alcybiadesa^  Gorgiaea^  Meno* 
nay  Lachem^  Euiyd^a  i  Frotagorasa.    Tłómacz  używał  najlepszych 
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pod  względem  tekstu  wydań,  w  odsyłaczach  podał  krótkie  ale  waźoe 
objaśnienia;  wydanie  samo  jest  bardzo  staranne,  dodane  po  bokach 
liczby  numeracyi  Henryka  Stefana  ułatwiają  odwołanie  się  do  pierwo- 
tworu.  Przekład  sam  pod  względem  fUologioznym  jest  ważny;  o  szcze- 
gółowych jego  znamionach  niżćj  powiemy. 

Czytelnik  pozwoli  sobie  przypomnićć,  że  krytyka  w  szeregu  pism 
Platona  upatrywała  rozliczne  zasady  połączenia:  albo  Plato  w  układa- 
niu ich  miał  kierować  się  planem  dydaktycznym^  stopniowaniem  od  po- 
jęć przygotowawczych,  aż  do  najwyższych  teoryi  świata  i  ducha,  aż  do 
idei  stanowiących  sklepienie  systematu,  albo  tćż,  jak  za  dni  naszych 
Schelling,  w  poczcie  pism  swoich  wypowiedział  stopniowy  rozwój  wła- 
snego ducha  w  dziedzinie  badań  filozoficznych. 

W  każdym  razie  pisma,  jakie  przedstawia  nam  dziś  p.  A.  Broni- 
kowski w  swoim  przekładzie,  najwięcćj  odpowiadają  poziomowi  dydak- 
tycznemu. Przyjdzie  czas  (jak  życzymy  sobie,  tak  i  nie  wątpimy  o  tćm) 
na  Fedona^  Timeuaa  i  Polityą. 

Przed  ocenieniem  jakości  przekładu,  winniśmy  przedewszystkićm 
przypomnićć,  coto  ma  przed  sobą  tłómacz  w  ogóle,  przystępujący  do 
pism  greckich  złotego  wieku;  z  jakąto  budową  mierzyć  mu  się  przy- 
chodzi. Wiek  Platona — są  to  czasy  przesilenia  się  pięknego  języka, 
branego  zwykle  za  normę  w  kierunku  nowo-atyckim,  to  znaczy:  w  zwro- 
cie od  sztuki  ku  pojęciu,  od  pełni  i  okrągłości  ku  liniom  prostym, 
zwięzłości  Arystotelesowej.  Mowa  Platona  jest  mową  piękna  filozoficz- 
nego, symetryi  i  dyametryi,  wypływającą  z  natury  przedmiotu,  z  prądu 
myśli  tak  samo,  jak  byt  Platoński  wypływa  z  idei.  Nietylko  zdania 
snują  się  tu  ze  zdań,  ale  i  okresy  wiążą  się  pewną  siłą  przyciągania, 
dla  nas  nieujętą,  zachodząc  jedne  w  drugie.  Oto  np.  rozprawa,  w  któ- 
rćj  Plato  dowodzi,  że  czyn  karania  jest  sprawiedliwością;  rozprawa  tak 
się  zamyka: 

Sokrates.  Czy  odbieranie  kary  cierpieniem  jest,  czy  tćż  działa- 
niem? 

Polo9.    Naturalnie,  że  cierpieniem. 

Sokrates.    A  więc  od  kogoś  czyniącego? 

Polos.    Tak— i  to  od  karzącego. 

Sokrates,    A  karzący  zasłużenie,  czy  sprawiedliwie  karze? 

Polos.    Tak. 

Sokrates.    SpramedHwy  czyn  spełniajądt 

U  nas  siła  przyciągania  się  okresów  tak  daleko  się  nie  rozciąga, 
wypada  więc  ostatniemu  pytaniu  nadać  zwrot  inny,  np.  tak: 

„I  czy  on,  w  tćm  karaniu  zasl^użonśm,  karze  sprawiedliwie?^* 

Rażący  także  dla  nas  sposób  ciśnienia  myśli  na  układ  zdania 
stanowią  osobliwsze  intonacye  zapytania.  I  tak:  Gorgiasz  utrzymuje, 
że  retoryka  jest  sztuką  (techne).  Sokrates  zaś  zapytuje  go:  „o  czómto 
mówiącą  sztuką  jest  retoryka?"  Pytanie  to  w  jeszcze  kłopotliwszy  dla 
nas  sposób  postawionćmjest  na  str.  151  A.,  gdzie  Sokrates  tak  nalega: 
„Gorgiaszu,  staraj  się  odpowiedzićć:  sztuka  około  czego  w  mowach  to 
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(      utwierdzenie  swe  mająca  (co  utwierdzająca  tą  mową)  sztuką  wymowy 

>      jest?  (przekład  p.  Bronikowskiego)."   Tego,  niómając  pierwotworu  pod 

^      ręką,  czytelnik  nie  zrozumić,  a  tymczasem  myśl  jest  prosta:  Sokrates 

bowiem  chce  dowiedzióć:  o  czćm  mówi  ta  sztuka?  co  jest  treścią  tój 

sztuki,  wypowiadającćj  swoje  twierdzenie  słowami? 

I  Zgoła  zbyt  ścisłe,  zbyt  bierne  odciskacie  oryginała  widocznie  go 

fałszuje. 

Ze  strony  v>yrazowij  ]%z^k  p.  A.  Bronikowskiego,  cokolwiek  o  nim 
wyrzeczono,  ma  niekiedy  wiele  powabu,  a  to  właśnie  z  powodu  moco- 
wania się  z  barwą  pierwotworu.  Ale  przesada  w  tymże  kierunku  sprawi- 
ła, że  ogólny  tok  mowy  w  wielu  miejscach  robi  wrażenie  języka  Zy- 
gmuntowskiego.  Owe  numłzmata  językowe:  aza^  tozdt/^  pono,  tyó;  wy- 
rażenia: „około  którego  z  bytów  zabawia  (retoryka)''  i  t.  p.  zakrawają 
na  coś  arcy  starożytnego.  Niepotrzebnie  tóż  p.  A.  Bronikowski  rzeź- 
biarza nazywa  posągo- twórcą,  a  rzeźbienie,  lub  rzeźbiarstwo  aż:  posągo- 
twórstwem.  Srebrna  nagroda  (pieniężna)  jest  wyrażenie  poetyczne 
w  polskim;  w  greckim  zaś  argyrion  jest  poprostu  terminem  płacy. 
Sprawować  pieniądze  (robić,  zarabiać),  nie  ugęszczać-  (nie  uczęszczać) 
i  t.  p.,  wyrazy  i  wyrażenia  wielce  nadwerężają  ogólny  powab  prze- 
kładu. 

Dla  naocznćj  skazówki,  rzućmy  okiem  na  niektóre  z  kart  Gor- 
giasza,  jednćj  z  obszerniejszych  biesiad,  wchodzącćj  już  w  skład  gtów- 
nego  korpusu  filozofii  Platońskiśj.  Wybieramy  z  Gorglaaza  to  miej- 
sce, w  którćm  dotkniętćm  jest,  pomiędzy  innemi,  i  stanowisko  filozo- 
fii, jak  je  pojmują  klienci  najstraszliwszego  z  sofistów.  KalUkles, 
współwyznawca  Gorgiasza  i  jego  przyjaciel,  odkrywa  tu,  a  przynaj- 
mnićj  pochlebia  sobie,  że  odkrył  szczerbę  w  dogmacie  Sokratesa 
o  sprawiedliwości.  Sokrates,  zdaniem  jego,  nie  uwzględnia  różnicy, 
pomiędzy  sprawiedliwością  objektywną,  ustawą  natury  (lizys),  a  pra- 
wami (nomos).  Filozofia,  podł^ug  niego,  potl'umia  w  człowieku  głos 
prawdy  instynktowćj,  głos  przyrodzenia,  uznając  jedynie  prawdę  pra- 
wa^ ustanowionego  z  podszeptów  zachowawczych,  samolubnych.  Ztąd 
w  pojęcia  sprawiedliwości  wcisnęło  się  zamieszanie.  Wprawdzie  róż- 
nicę pomiędzy  pojęciem  natury  a  pojęciem  prawa,  KalUkies  rozwinął 
obszernićj  w  Rzeczypospolitij  (ks.  II),  a  w  Gorgiaszu  wprowadza  ją 
tylko  częściowo;  lecz  czytelnik  znajdzie  tu  gorące  wystąpienie  przeciw- 
ko filozofii  i  ten  właśnie  ustęp  wybieramy  na  szerszy  pokaz  przekładu 
p.  A.  Bronikowskiego. 

„O  Sokratesie,  mówi  Kallikles  (stron.  485  A.  B.  u  Henryka  Ste- 
fana) '),  miłośnictwa  mądrości  tyle,  ile  wychowanie  wymaga,  piękną  jest 
posiadać  i  nie  hańbi  młodzieńca  zajmować  się  milośnictwem  mądro- 
ści; ale  kiedy  już  w  lata  postąpiwszy,  człowiek  zabawia  się  filozofią, 

')  Numeracya  tekstu,  prsyjęta  praez  Henryka  Stefana,  biene  się  swy- 
kle  sa  podstawę  i  w  innych  podawana  bywa  obok,  dla  jednostajnośoi  w  oy- 
tataoh. 
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wyśmiania  godną,  o  Sokratesie,  staje  się  ta  rzecz,  a  ja  najpodobnig- 
szego  nczacia  doznaję  wobec  filozofaj%cycIi,  jakie  mię  przejmuje  na- 
przedw  jąkającyeh  9i^  i  igrających  dziecinnie.    Kiedy  bowiem  chłop- 
czynę  zobaczę  (któremu  przystoi  jeszcze  rozmawiać  tak)  jąkającego 
się  i  pieszczącego,  radnję  się  i  miluchnćm  mi  się  to  wydaje  i  odpowie- 
dnićm  wolno  zrodzonemu  i  zdobiącćm  wiek  chłopięcia;  kiedy  przeóe 
to  słyszę  z  ust  chłopca  wyraźnie  już  wymawiającego,  cierpką  jakąś 
rzeczą  to  mi  się  już  wydaje  i  razi  moje  uszy  i  wydaje  mi  się  czen^ 
raczój  niewolnikowi  przystojącóm  iycf...    Otóż  tego  samego  dosnąjf 
uczucia  i  wobec  filozofującycL    U  rozwijającego  się  dopićro  młodzień- 
ca, dostrzegając  miłośnictwo  mądrości,  kocham  je  i  przyzwoitym  mi 
się  wydaje  i  uważam  za  wolnego  Ji^os  tego  oto  człowieka,  Jako  nie- 
zajmującego  się  miłośnictwem  mądrości  za  nieswobodnego  (prostaka) 
i  takiego,  który  nigdy  żadnego  nie  uzna  się  godnym  ani  pięknego,  am 
szlachetnego  czynu;  ale  kiedy  już  posuniętego  w  lata  zobaczę  jesacze 
iilozofąjącym  i  nieuwolnionym  od  tego  miłośnictwa,  ten  mąż  już  chlu- 
sty potrzebować  zdaje  mi  się,  o  Sokratesie.'* 

W  tym  ustępie  streszczają  się  ledwie  że  nie  wszystkie  znamioni 
przekładów  p.  A.  Bronikowski^o,  tak  dodatnie,  jak  i  ujemne.  Jest 
tu  ścisłość,  aż  do  zbytku  posunięta,  jest  dostatniość  i  wyrazowe  bogac- 
two języka,  sumiennie  zużytkowane,  tłómacz  przytóm  posługuje  się 
jeszcze  nawiasami;  jest  myśl  Platońska,  dosłownie  odmalowana,  od- 
rzeźbiona.  Czegóż  więc  braknie?  jaką  skazówkę  należałoby  podsunąć 
szanownemu  filologowi,  aby  uniknąć  mógł  nadal  dotkliwych,  a  rzeczy- 
wiście słusznych  zarzutów? 

Otóż  p.  A.  Bronikowski,  wpatriigąc  się  w  samą  treść,  w  objekty- 
wne  rysy  zadania,  nie  oblicza  w  ogóle,  ile  to  tracić  może  barwy  dany 
obraz,  przeniesionym  będąc  w  inną  atmosferę  i  inne  warunki  oświe- 
tlenia. Yi^prawdzie  utworu  poezyi,  a  tćm  bardzićj  dzieła  czysto 
opsysłowego,  przekładzca  nie  potrzebiye,  nie  powinien  nawet,  moder- 
nizować; ale  zachowiąjąc  wierność  pierwotworu,  jaknajrozleglejsząi 
wierność  typową,  można  i  należy  utrzymać  znamiona  UUąjszoid  i  d»- 
9iejnoieL  Zapominamy  na  chwilę  o  wyrazach;  zwróćmy  się  do  skłft- 
dni— składnia  bowiem  jest  owćm  minimum  oświetlenia,  pod  jakića 
obrazy  dojrzanemi  i  pojętemi  być  mogą.  Dlaczego  p.  A.  Bronikow- 
M,  nie  powiedział:  „Posiadać  tyle  filozofii,  ile  wymi^  wychowanie 
(wykształcenie  ogólne)  piękną  jest  rzeczą...  ale,  kiedy  człowidt...  to 
już  godne  wyśmiania."  Następtyący  np.  porządek  wyrazów  zakrawi 
na  jedne  z  tych  łamigłówek  stylowych,  z  jakiemi,  szczególniej  pisarze 
rzymscy  (Liwiusz  przedewszystkićm),  lubią  występować  na  postrack 
sdcobych  pokoleń.  „Ależ,  kiedy  człowiek  już  wieloletni  zabawia  si{ 
filozofią,  wyimkinia  godną^  o  Sokratesie,  staje  się  tą  rzeczą." 

Podobnież  okres  o  chłopezj/nie  należałoby  tak  ustawić:  „Kiedy 
bowiem  zobaczę  jąkającego  się  i  pieszczącego  cbłopczynę  (któremu  tak 
rozmawiać  jeszcze  przystoi),  radigę  uę*'  i  t  d.  W  okresie  3-im  p.  A. 
Bronikowski  mówi:  „U  młodzieńca...  przyzwoitćm  mi  się  wydaje  i  awa- 
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żam  za  wolnego  tego  człowieka,  jako  niezajmującego  się  (należało  po- 
wiedzieć wydatniój:  a  przeciwnie  (jak  znów,  tymczasem  i  t  p.)  nia 
zajmnjącego  si^..." 

Zbyteczna  przekładnia  także  jest  powodem  niejednego  dysonan- 
sa,  jak  widzimy  np.  w  końcu  t^oż  okresn:  „(uważam  go)  za  nieewobo'^ 
dnege  i  takiego^  który  nigdy  żadnego  nie  uzna  sig  godnym,  ani.  pi$- 
knego«  ani  szlachetnego  czyno." 

Ścisłość  tłómaćza  zachodzi  zbyt  daleko,  sięga  bowiem  aż  dolnój 
warstwy  gramatycznej,  a  niepotrzebnie.  I  tak  p.  A.  Bronikowski  ma 
skrupuł  pominąć  nawet  cząsteczki  mowy,  nieokreślniki  (/ii,  li,  po^  an), 
np.:  „wolny /ałui  ten  oto  czło¥dek;''  a  nieco  wyżój  mówi:  „wydaje  mi 
się  czómś,  raczój  niewolnikowi  przystojącćm  kgo^  Nie  jestże  to  owćm 
dotkliwie  bijącćm  w  nos:  zu  eeinf  Filologowi  o  takićj  skali,  jak  p.  A. 
Bronikowskiego,  hie  wypada  przenikać  się  nałogami  budowy  gotyckićj, 
zwłaszcza  w  tćm,  co  nawet  u  nićj  słabą  stanowi  stronę.  Niechże  więc 
p.  A  Bronikowski,  przy  rozległój  wprawie,  jaką  posiada,  przy  wieikióm 
poczuciu  tętna  pięknoty  heUeńskićj,  niech  jaknajosilnićj  ma  na  pamię- 
ci tutejszońć  i  dzisiejszość.  Wszak  nieraz  w  Platonie  ,umiat  uwzglę- 
dnić jedno  i  drugie,  jak  to  np.  pokazał  na  str.  492  £  (a  w  przekładzie 
str.  140—141),  gdzie  mowa  jest  o  żądzach: 

Sokralee.  Niesłusznie  więc  powiadają  o  owych  niczego  niepo- 
irzebującjfch^  iż  są  szczęśliwymi. 

KaUiklee.  Kamienie  bowiem  i  umarli  tą  drogą  pewnie  najszczę- 
śliwszymi będą. 

Sokraiee.  Aleć  przecie  jako  i  tyżci  mówisz  (tłómacz  niepotrze- 
bnie i  tu  zagęścił  partykułami:  aleó^  przecie,  Jako  i  iyiei  mówisz),  gro- 
źnćm  jest  życie.  Boć  nie  dziwię  się  ja  podobno  (poco  tu  podobno)^  je- 
żeli prawdę  mówi  Eurypides,  w  tych  stowach  odzywając  się  (czyż  to 
nie  zawiele  po  dzisiejszemu:  mowa,  stówa  i  odzywanie  się?): 

„Eto  wić,  czy  żyć,  jestto  umierać  raczój;  umierać  zaś,  to  żyć/* 

„I  my  może  istotnie  już  zamarliśmy." 

..,.Nec  terbum  verbo-^fidue  inkrpree. 

f.  JezierekL 


D.  Karola  Schenkla:   Ćwiczenia  greckie.    Podług  dziesiątego 
wydania  niemieckiego  do  języka  polskiego  zastosował  dr.  Zy- 
gmunt Samolewicz.    Wydanie  3-cie.    We  Lwowie.    Naldadem 
Karola  Wilda,  1879  r. 

Niezaprzeczoną  jest  prawdą,  że  książki  edukacyne,  a  śdśl^  się 
wyrażając:  ksi^^ki  szkolne,  o  ile  to  jest  możliwćm,  pod  kontrolą  lite- 
rackiój  opinii  publicznój  zostawać  winny.    Dążność  wyłącznie  ^sko* 
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wa  na  tćm  polu  przeprowadzana,  jest  najwsŁrętniejszym  ze  wszystkich 
rodzajów  nadużycia  dobrój  wiary  społecznćj.  W  chwili,  kiedy  przed 
oczyma  naszćmi  przesuwają  sig  całe  szeregi  tak  zwanych  podręczni- 
ków, nieodpowiednich  zadaniu  ani  pod  względem  układu,  ani  pod 
względem  stosowności  do  poziomu  uczących  się,  ani  pod  względem  czy- 
stości, poprawności  języka:  szczególnym  jest  obowiązkiem  krytyki  czuj- 
ne mićć  oko  na  wszelkie,  choćby  najdrobniejsze  zjawiska  piśmiennic- 
twa edukacyjnego.  Książka,  wychodząca  z  dzielnicy  dziejopisarstwa, 
poezyi,  filozofii,  chociażby  i  mijała  się  z  normą,  drażniła  pewne  obo- 
wiązujące poglądy,  może  być  w  części  uznaną,  w  części  uledz  protesto* 
wi;  ale  w  każdym  razie  jak  krytyk,  tak  i  czytelnik  ma  tu  prawo  głosu. 
Inaczój  rzecz  aię  ma  z  książką,  przeznaczoną  dla  uczelni.  Wchodzi 
ona  do  świata  młodocianego  pod  powagą  charakteru  „przewodnictwa,"^ 
ze  znaczeniem  „dogmatu,"  jako  ostatni  wyraz  nauki. 

Widzieliśmy  podręczniki,  tak  nędznie  przerabiane  z  dzieł  cudzo- 
ziemskich, że  syllaby  np.  niemieckie  (techniczne)  przyczepione  do  na- 
zwy (greckićj;  miasta,  lub  góry,  utworzyły  nazwisko  miejscowości,  nie- 
istniejącćj  na  kuli  ziemskiój.  Widzieliśmy  słowniczki  dołączone  do 
antologii  greckićj  lub  łacińskićj  z  pewnego  poety,  gdzie  wystawiano 
wszystkie  znaczenia  wyrazu  (wypisane  że  słownika  obcego),  wszyst- 
kie.«.  oprócz  właściwego  w  danym  frazesie.  Achl  czego  tam  nie  wi- 
dzieliśmy! 

Niech  przeto  krytycy  nie  pożałują  czasu  i  odwagi  cywilnćj  na 
najściślejszą  ocenę  Łćj  literatury,  miniaturowej,  to  prawda,  ale  właśnie 
drobnością  swoją  przenikającej  najdroższą  dla  nas  atmosferę:  iwiai 
młody.  ' 

Ale  tym  razem  mamy  przed  sobą  podręcznik  uznany,  wypróbo- 
wany już  na  pokoleniu  i  całkowicie  odpowiadający  zadaniu.  Cóż  jest 
zadaniem  „ćwiczeń  językowych  starożytnych?"  Wprowadzenie  ucznia 
w  łatwość  rozumienia  i  samowiednego  ui^ycia  danego  języka  w  zakre- 
sie filologicznym.  Ostatnie  .zaś  wyrażenie  znaczy,  iż  przed  uczniem 
w  ostatecznym  wyniku  ma  stanąć  w  całćj  wydatności  plan  dueha  mo- 
wy starożytniśj,  który  co  chwila  następnie  sprawdzanym  będzie  na  auto- 
rach. Nauka  języków  umarłych  prowadzoną  być  musi  drogą  zupełnie 
odwrotną  w  porównaniu  z  teoryą  języków  żyjących — tu  inicyatywą  jest 
dusza  języka:  zdanie;  tam  (w  starożytnym)  rozpoczynamy  od  materyi 
pierwszój,  od  ciata,  od  form,  a  uwieńczamy  gmach:  składnią. 

Tak  właśnie  prowadzi  rzecz  i  nasz  autor:  pojedyncze  wyszczegól- 
nianie dróg  i  ścieżek  tój  metody,  uważamy  za  zbyteczne.  Zaznaczamy 
tylko  na  pochwałę  książki,  że  wolną  jest  od  przeskoków^  tak  zwykłych 
w  naszych  podręcznikach. 

Szczególną  zatetą  pracy  p.  Samolewicza,  jest  zapowiedziane  w  ty- 
tule i  sumiennie  wykonane,  zastosowanie  do  języka  polskiego  (do  skła- 
dni). W  pierwszćj  części,  w  morfologii,  autor  podaje  tu  i  owdzie  pe- 
wne  punkta  składniowe,  przygotowawcze;  są  tam  i  ułatwienia  skła- 
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dniowe  do  tekstu^  jako  to:  skUdnia  ablaim  Mbsoiuti,  atrakcje,  aoryst 
gnomiczny,  napomknieoia  o  cząstkach  spójnikowych  i  t.  p. 

Szczególniej  udatnio  prowadzone  są  tak  zwane  „klasy  słów." 
Następaje  część  składniowa,  sumiennie  opracowana;  składnig  poprze* 
dzają  ustępy  ze  stylu  ciągłego,  powiastki,  anegdoty,  wyjątki  wierszem. 
Umieszczone  w  końcu  dwa  słowniczki  (grecki  i  polski),  wystarczają 
całkowicie  ad  Aoe.  Słowem,  uważamy  tg  książkg  za  nader  pożyteczną 
pomiędzy  innemi  i  dlatego,  że  autor  w  ciągu,  nieustannie  odsyła  ucznia 
do  paragrafów  poprzedzających.  Język  w  Ćwiczeniach  czysty  i  poprą* 
wny,  wyjąwszy  rzadkie  lokalizmy  (n.  uńelam  ludziom).  Żałujemy,  że 
p.  Samolewicz  nie  dał  wstępu,  w  którym  uprzedziłby  ucznia  o  znacze- 
niu pewnych  skróceń  technicznych  np.  C  str.  284  (zapewne  to  jest  roz- 
dział danćj  gramatyki,  o  którój  z  tekstu  nie  dowiadujemy  się). 

Ale  najważniejszym  postulatem  znaszćj  strony,  o  którego  speł- 
nienie usilnie  prosimy  p.  Samolewicza,  jest  to,  aby  jaknajśpieszniój  po- 
myślał o  wydaniu  „klucza"  do  swoich  zadań,  czśm  te^zWAf  wyświadczy 
przysługę  niejednemu,  szczególniej  z  prywatnych  miłośników  filologii 
starożytnój,  a  takich  wielu  spotkać  dziś  można  wśród  młodzieży,  pro- 
wadzącej naukę  domowo. 


Treyroda  i  przemy si.  Tygodnik  popularno-naukowy.  Rok  YIII. 

(Po  objęciu  redakcji  przez  prof.  Uniwer.  Warsz.  dr.  Karola 

Jurkiewicza^  od  lipca  1878  do  lipca  1879  r.). 

W  widocznym  skupianiu  się  u  nas  całego  życia  umysłowego 
w  pismach  peryodycznych,  przyczóm  inne  gałęzie  piśmiennictwa  ubo- 
żeją i  słabo  wegeti^ą,  tćm  przynajmniej  pocieszać  się  trzeba,  że  wy- 
dawnictwa czasowe  poczuwają  spadające  na  nie  zadanie  i  według 
możności  potrzebom  społeczeństwa  swego  służą  i  różnostronne  kie> 
runki  myśli  współczesnej  reprezentcyą.  Oprócz  więc  nadmiernej  mo- 
że ilości  pism  codziennych,  widzimy  także  w  trudniejszych  warun- 
kach bytu  powstające  organa  specyalne,  pewnym  wydziałom  życia  po- 
święcone, oraz  pisma  ogólniejszego  zakresu,  z  zadaniem  niezmiernie 
ważnem:  rozszerzania  poziomu  naukowego  wśród  klas,  ukształcenie 
średnie  posiadających.  O  potrzebie  takich  pism  nikt  nie  wątpi,  ale 
doświadczonym  tylko  wiadomo,  jak  popularyzowanie  nauki  jest  rzeczą 
trudną,  trudniejszą  niż  ptodna  nawet  praca  w  obranój  specyalności, 
obok  bowiem  rozległej  i  głębokiej  nauki,  wymaga  talentu^  daru  niepo- 
wszedniego. 

O  pismach  specyalnych,  ich  wartości  naukowej  i  pożytku,  jaki 
w  swojem  kole  przynoszą,  prawo  wyrokowania  i  oceny  należy  do  spe- 
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cyalistów;  ogół  poprzestaje  na  vriadomości,  że  jedyną  ich  podporą  mo- 
że być  tylko  rozwinięte  poczucie  łączności  towarzyskiój  i  naakowćj,  ta- 
dzież  wspólności  interesu.  Jakoż  widzimy,  że  posiadają  lekarze  nasi 
organ  własny,  nawet  niejeden—i  utrzymać  je  z  pewnością  potrafi- 
Z  wigkszenu  już  przeszkodami  łamią  się  u  nas  prawnicy  i  inżynierowie, 
czy  że  słabsi  liczbą,  czy  spójnością,  a  jednak  nie  ustają  w  usiłowa- 
niach utrzymania  własnych  organów  naukowych. 

Jeżeli  tedy  wydawnictwa  czysto  specyalne  stoją  silną  orgauiza- 
cyą  korporacyjną,  to  pisma  nauko wo-popularne  tam  tylko  mogą  się 
utrzymać:  gdzie  ogół  publiczności  ukształconćj  i  czytającćj,  nie  daje 
się  już  zaspokoić  rzeczami  bawiącemi  lub  podrażniającemi,  lecz  sam 
poczuwa  potrzebę  pokarmu  krzepiącego;  gdzie  już  osiągnął  dojrzałość, 
pozwalającą  potrzeby  swoje  rozumieć  i  oceniać,  a  co  ważniejsza,  umieć 
je  zaspakajać.  Gdzie  zaś  przynajmniój  większość  do  tego  nie  dorosła, 
tam  wątpliwą  jest  rzeczą,  czy  zastąpić  to  zdołają:  hojna  ofiarność  me- 
cenasów lub  wysiłki  ludzi,  przodujących  w  ruchu  umysłowym. 

Z  nielicznych  dotąd  u  nas  tćj  kategoryi  pism,  niezaprzeczonćj 
użyteczności  jest  tygodnik  popularno-naukowy  Przyroda  i  przemysły 
dzieje  wszakże  jego  nie  są  wesołe.  Widocznemi  potrzebami  czasu  i  po- 
łożenia wywołany  i  od  początku  prowadzony  przez  ludzi  młodych,  zau- 
fanych w  siły  swoje  i  poparcie  ogółu,  różnego  doznając  powodzenia, 
przetrwał  tygodnik  ten  lat  7  kłopotliwćj  egzystencyi;  w  końcu  z  w'y- 
czerpania,  ze  zmniejszającą  się  ciągle  liczbą  prenumeratorów  upadł. 
.W  rok  potśm,  t.  j.  w  początku  lipca  1878  r.,  grono  ludzi  dobrćj  woli, 
porozumiawszy  się  z  zasłużoną  u  nas  firmą  księgarską  i  wydawniczą 
Gebethnera  i  Wolffa,  nanowo  powołało  Przyrodę  do  życia  i  kiero- 
wnictwo powierzyło  prof.  uniwersytetu  Warszawskiego  K.  Jurkiewi- 
czowi. 

Wznowione  w  ten  sposób  wydawnictwo,  dobiega  już  trzeciego 
półrocza  swćj  działalności,  a  dotąd  nie  odezwał  się  żaden  głos,  który- 
by dawał  poznać  usposobienie  i  wymagania  czytających;  objaw  ten 
obojętności,  gorszym  jest,  niż  kapryśne  nawet,  lub  zgryźliwe  roszczę- 
nia.  Dla  przerwania  tćj  ciszy,  a  może  i  dostarczenia  w  następstwie 
pobudki  innym,  do  bardzićj  wyczerpującego  rozbioru,  zwracam  tu 
uwagę  na  ukończony  okres  roczny  pisma,  ograniczając  się  ogólnym  po- 
glądem na  materyał  i  obrobienie,  bez  wyliczania  artykułów,  streszcza- 
nia ich  lub  szczegółowej  oceny. 

Z  tego  stanowiska  wychodząc,  można  powiedzićć,  że  Przyroda^ 
jakkolwiek  nie  jest  szkołą  systematyczną  i  być  nią  nie  może,  dostar- 
cza wszakże  dla  każdego  czytelnika  ukształconego,  obficie,  nietylko 
użytecznych  dla  niego  wiadomości,  ale  niejednemu  pomoże  do  rozja- 
śnienia sobie  poglądu  na  wiele  zjawisk  przyrody  i  w  tćm  znaczenia, 
wdrażając  umysły  mnićj  uprawne  do  myślenia  porządnego,  nazwaną 
być  może  szkołą.  Niejednemu  wreszcie  po  znużeniu  robotą  obowiąz- 
kową, poda  zdrową  dla  umysłu  rozrywkę,  która  przyczynić  się  może 
do  rozszerzenia  horyzontu  jego  ukształcenia  naukowego.    Kronika 
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bieżąca  atrzymoje  czytelników  w  ciągłćj  łączności  z  ruchem  współcze- 
snym, zawiadamiając  o  najświeższych  faktach. 

Malkontenci,  bo  i  o  tóm  nie  wypada  przemilczeć,  wszędzie  się 
znajdują,  więc  i  u  nas  jak  wszędzie,  publika  różnolita,  tylko  może 
mnićj,  niż  gdzieindziej,  przywykła  do  jasnego  zdawania  sobie  sprawy 
ze  swych  wymagań,  odzywa  się  ustnie  z  zarzutem  takim  lub  innym. 
Przysłuchawszy  się  tym  zarzutom,  to  tylko  świadectwo  dać  o  nich  mo- 
gę, że  nietylko  zgodności  jakićjś  dopatrzyć  się  w  nich  nie  można,  ale 
najczęścićj  wręcz  sobie  bywają  przeciwne.  Jednemu  rzecz  jaka  wyda- 
je się  nieprzystępną,  specyalistów  chyba  obchodzącą  i  nie  powinna  za- 
bierać miejsca  w  piśmie  popularnćmf  inny  zbija  go,  dowodząc,  że  wła- 
śnie zadaniem  pisma  popularnego,  jest  najnowsze  w  nauce  poglądy,  sta- 
nowiące jćj  postęp,  wyrwać  z  zacieśnionego  koła  uczonych  i  oddać  na 
korzyść  ukształconćj  powszechności.  Jeden  poczytige  za  brednie  wie- 
rutne fakta,  przytaczane  jako  dowody,  w  badaniu  niby  poważno-nau- 
kowćm  i  doradza  raczćj  tłumaczenia  rzeczy  dobrych,  niż  pretensye  do 
władnych;  innego  fakta  owe  wcale  nie  gorszą,  a  cieszy  się  przedewszys- 
tkićm,  że  nie  same  tylko,  pożyczone  od  obcych,  imiona  i  rzeczy,  ale 
tćż  i  rodzimi  krajowi  myśliciele,  występują  tu  z  pracami  oryginalnemi, 
życzyłby  tylko,  aby  baczniejszą  zwracano  uwagę  na  usunięcie  błędów 
językowych  i  wybryków  pisowni.  Ten  chciałby  kronikę  skrócić,  ów 
wyłączyć  z  ni^j  tylko  rzeczy  błahe  lub  podejrzanćj  prawdziwości.  Je- 
dnćm  słowem  błędnik  bez  wyjścia. 

Zapewne,  że  nie  wszystkie  artykuły,  umieszczane  w  Przyrodzie^ 
są  jednakowćj  wartości,  bo  gdzież  jest  doskonałość  bezwzględna;  to  je- 
dnak pewna,  że  w  porównaniu  z  publikacyami  podobnemi  u  innych  na- 
rodów, niemnićj  tam  względnie  mało  znalćźć  można  rzeczy  słabych  i  że 
niśma  obawy  rumienienia  się  za  naszą  Przyrodę;  oddać  owszem  przy- 
należy sprawiedliwość  redakcyi,  że  z  ogłoszonego  programatu  wywią- 
zała się  sumiennie. 

Dobór  treści  zastosowany  jest  umiejętnie  i  trafnie  do  rozmaitego 
poziomu  ukształcenia  czytelników,  a  większość  artykułów  ma  niewąt- 
pliwą wartość  naukową,  w  tych  przynajmnićj,  które  są  od  redaktora, 
język  czysty,  wysłowienie  staranne,  do  ścisłości  nawykłe,  często  nie- 
próżne  wdzięku;  w  artykułach  nadsyłanych  ślady  jego  baczności  są  wi- 
doczne, chociaż,  zdaje  się,  służyłoby  mu  prawo,  nawet  surowszą  pod 
tym  względem  rozciągać  kontrolę.  Niedbalstwo  co  do  języka,  należy 
do  bardzo  niebezpiecznych  wad  naszych,  dawać  w  tćm  zgorszenie,  jest 
winą  nie  do  przebaczenia,  a  dobry  przykład,  zasługą  pierwszorzędną, 
bo  działa  skutecznićj,  niż  strofowanie  lub  zawstydzanie. 

Wycieczka  ta  przekracza  poniekąd  zakres,  jaki  sobie  pierwotnie 
zamierzyłem,  jest  przygodną  i  wymaga  usprawiedliwienia.  Pokazał 
się  tu  prospekt  świeżo  ogłoszony  w  Tarnowie  na  pismo  Przyrodnika 
zatćm  i  treścią  i  zakresem  działania  zbliżone  z  tutejszą  Przyrodą. 
Przyrodnik  ten  ma  wyjść  na  świat  z  dniem  1  listopada  r.  b.,  a  jeżeli 
zamiarem  jego  przemawiać  do  swoich  czytelników  tym  samym  języ- 
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kiem,  jakiego  użył  w  prospekcie  i  wezwaniu  o  pomoc  w  zbieraniu  pre- 
numeraty, to  obowiązkiem  naszym,  na  pierwszym  zaraz  kroku  zwrócić 
jego  uwagę  na  odpowiedzialność,  jaką  przyjmie,  występując  w  charak* 
terze  przewodnika  i  nauczyciela.  Dokumentów  owych  przytaczać  nićma 
tu  miejsca,  pisane  są  one  językiem  mocno  skażonym,  a  rażą  więoćj 
jeszcze  tokiem  mowy  nie  polskim,  tńt  błędami  gramatycznemi,  po  lo- 
domersku,  według  wyrażenia  podróżnika,  zwiedzającego  niedawno  owe 
strony  po  długiój  nieobecności  w  kraju.  Świeżość  zjawiska,  mogącego 
w  przyszłości  stać  się  szkodliwćm,  powinnaby  usprawiedliwić  ustęp 
powyższy,  jako  w  porę  przychodzący,  a  wymierzony  wcale  nie  przeciw 
Przyrodzie^  ale  właśnie  dla  przypomnienia  jój,  że  ma  jeszcze  jedno 
ważne  do  spełnienia  zadanie,  być  przodownicą  i  wzorem  czystości  mo- 
wy ojczystój  dla  pracowników  na  tój  samćj  niwie. 

Tóm  kończę  ten  pogląd  ogólny  na  roczną  działalność  wydawnic- 
twa. Wiadomości  bardziej  szczegółowe,  jak  tytuły  artykułów  celniej - 
szych,  klasyfikacya,  t.  j.  które  artykuły  są  treści  ściśle  naukowćj,  a  któ- 
re przystępniejsze,  opowieściowe,  które  przyswojone  z  prac  obcych,  po- 
wszecbnćm  uznaniem  zaszczyconych,  które  zaś  oryginalne  przez  krajo- 
wych uczonych  napisane,  które  wreszcie  odnoszą  się  mianowicie  do 
rzeczy  krajowych;  wszystko  to  wyłuszczone  treściwie  i  jasno,  znajdzie 
czytelnik  w  odezwie  redaktora,  zamykającćj  roczny  okres  wydawnic- 
twa, a  umieszczonćj  w  nr.  i  nowo  zaczętego  roku,  t  j.  z  d.  2  lipca  r.  b. 
Tam  także  określa  redaktor  zapatrywanie  swoje  na  zadanie  pisma 
i  zdaje  sprawę  z  tego,  o  ile  spełnić  to  się  dało.  Powtarzać  tego  nie 
będę,  że  programata  tego  rcKlzaju,  które  są  nie  samą  tylko  reklamą 
handlu  księgarskiego,  ale  informują  publiczność  o  czynnościach  speł- 
nionych, o  kierunkach  obranych  przez  pisma  potrzebom  umysłowym  tój 
publiczności  poświęcone,  powinnyby  od  czasu  do  czasu  być  umieszcza- 
ne w  pismach  czasowych,  albowiem  do  rzędu  ich  zadań,  przecież  nale- 
ży skupianie  w  sobie  objawów  życia  literackiego  w  kraju. 
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NAUKOWE,  LITERACKIE  I  ARTYSTYCZNE. 


Listopad  1879.— Tom  I  Źffwoiów  ii.  Starego  i  Nowego  Teeia- 
metUu  Skarg],  wyszedł  na  widok  publiczny  (w  drukarni  Emila  Skiw- 
skiego,  ulica  Chmielna,  nr.  1530,  n.  20). 

Jestto  wykład  starannie  i  umiejętnie  uprzystępniony  dla  ogółu 
czytelników,  to  jest  zarówno  dla  starszych  jak  i  dla  młodszych  i  zapo- 
znawszy  się  bliżój  z  początkiem  dzieła  zaznaczyć  można,  iż  nader  uda- 
tnie  obrobione,  nie  tracąc  bynajmniój  charakteru  i  całój  żywotności 
oryginału.  Cena  nader  przystępna  rokować  każe  rozpowszechnienie  t^ 
publikacyi,  którą  zapisywać  można  drogą  prenumeraty  we  wszystkich 
księgarniach,  uiszczając  częściowo  opłatę  rs.  5  za  sześć  tomów. 

—  Ketążka  jubileuszowa  dla  uezezenia  p/ęcdziesicoiolełni^f  dzia^ 
łalnoiei  literacki^'  /  /.  Kraszewskiego.  Drukiem  Józefa  Ungra,  ulica 
Nowolipki,  nr.  3, 1880  r. 

Jestto  zadaniem  i  wykonaniem  imponująca  publikacya,  w  którój 
naczelną  kartę  ozdabia  portret  jubilata,  a  ciąg  tekstu  portrety  prababki, 
babki  i  rodziców,  oraz  widoki  miejscowości,  w  którój  mieszkał;  pod 
pojedyńczemi  zaś  artykułami  o  niestrudzonć)  działalności  pisarza  czy- 
tamy  imiona  chlubnie  znane  w  piśmiennictwie  naszóm.  Książka  zbio- 
rowa należy  do  rzędu  publikacyi  równie  świetnych  i  rzadkich,  jak  sama 
doniosłość  i  ogrom  zasług  bohatćra  obchodu.  Obszerne  sprawozdanie 
i  ocenę  krytyczną  Ksiątkt  jubileuszów^;  w  swoim  czasie  podamy,  a  tym 
razem  wypowiadamy  niezłomne  przekonanie,  że  dostojnemu  praco?mi- 
kowi  i  z  powodu  wyższych  zalet  wewnętrznych  książki,  rozmiarów  jój 
i  wykończenia  części  artystycznej  i  domyślnych  pod  każdym  j^  wier- 
szem pobudek,  miło  będzie  położyć  ją  przy  sercu,  obecnćj  rodzinie 
wskazać,  a  przyszłćj  przekazać. 

—  Z  początkiem  przyszłego  roku  wyjść  ma  w  Krakowie  książka 
ilustrowana  p.  t:  Jubileusz  J.  I.  Kraszewskiego,  z  którćj  czysty  dochód 
przeznaczono  na  wzniesienie  pomnika  Mickiewiczowi.  Redakcyą  tćj 
książki  zajmują  się  pp.  A.  H.  Kirkor,  J.  J.  Bolla,  ks.  Jan  Siemiański, 
Alfred  Szczepański  i  inni. 

—  Jan  Aleksander  Fredro  napisał  nową  komedyą  w  1  akcie 
p.  t.:  Próba  przedstawiema  amatorskiego.  Komedya  ta  oddaną  już 
została  dyrekcyi  teatru  krakowskiego  i  wkrótce  zapewne  ukaże  się  na 
scenie. 

~  W  Paryżu  wyszły  Śpiewy  polskie  Szopena  w  przekładzie  fran- 
cuzkim,  wykonanym  przez  Wiktora  Wildera.  Wydawca  Hamelle  prze- 
znaczył je  na  bezpłatny  dodatek  dla  prenumeratorów  pisma  llenesirel. 
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—  Nakładem  Łewentala  wyszła  z  druku  powieść  J.  L  Kraszew- 
skiego p.  t:  U  babunia  w  dwu  tomach. 

—  Obrazki  dziejowe.  Pod  tym  tytułem  firma  Gebethnera  i  Wolf- 
fa wydała  dziełko  dla  młodzieży,  przez  Teresę  Jadwigę,  ozdobione 
sześcioma  )'ycinami,  rysunku  Juliusza  Kossaka.  Spotykamy  się  to 
z  poważnemi  postaciami  naszój  przeszłości,  jakoto:  Witem  Stwoszem, 
Janem  z  Kolna,  Karolem  Chodkiewiczem,  Sobieskim.  Dziełko  to  mo- 
że posłużyć  za  piękny  przedmiot  podarunkowy  na  gwiazdkę.  Książkę 
swoje  autorka  j^święciła  J.  I.  Kraszewskiemu. 

—  Pismo  p.  Jeleńskiego  p.  t.  Ź^dzi^  niemey  i  my,  wkrótce  wyjść 
ma  na  widok  publiczny  w  wydaniu  czwartćm,  znacznie  powiększonym. 

—  W  Poznaniu  u  Jolowicza  wyszedł  w  przekładzie  niemieckim 
M.  y.  Rehdena  dramat  konkursowy  £L..yego:  Kiejstut,  Krytyka  nie- 
miecka odzywa  się  z  arcy-pochlebnćm  zdaniem  o  naszym  utalentowa- 
nym poecie. 

—  PanUęMki  Ludwika  Ar.  de  Laveaux^  wydał  z  rękopismu 
Ł.  D.  L.  w  Krakowie.  Czcionkami  drukarni  Czaeu,  pod  zarządem  Jó- 
zefa Łakocińskiego.  1879.  Główny  skład  w  księgarni  6.  Gebethnera 
i  spółki. 

Ustępy  z  tych  PamięŁników  ś.  p.  Lucyan  Siemiefiski  umieszczał 
w  Czasie.  Autor  ich  oprócz  prac  pozostawionych  w  rękopiśmie,  ogło- 
sił drukiem  pomiędzy  innemi:  Obraz  piękności  nalury^  (1820);  Górale 
Beskidowi  (1851).  Pismo  tćż  nasze  podało,  w  r.  1854  jego:  Uwagi 
krytyezne  nad  życiorysem  Szymona  de  Corieeello.  Do  rzędu  obszer- 
niejszych należy  obecnie  wydane,  już  pośmiertne  jego  dzieło  (umarł  r. 
1870).  Spisując  wypadki  i  wrażenia  osobiste,  autor  dotyka  tu  i  ogólniej- 
szych widnokręgów  dziejowych,  jakie  go  w  ciągu  długiego  żywota  ota- 
czały. Styl  jasny,  ton  czerstwy,  nieraz  humorystyczny,  z  zacięciem 
przypominającym  Paska,  a  to  wszystko  otchnione  miłością  tradycyi, 
nadają  miły  wyraz  całemu  utworowi. 

—  Słownik  mimiczny  dla  giuekoniemyeh  i  osób  z  nimi  styczność 
mających,  opracowany  przez  ks.  Józefa  HoUaka,  b.  profesora  war- 
szawskiego Instytutu  głuchoniemych  i  ociemniałych  i  przez  ks.  Teofila 
Jagodzińskiego,  wice  dyrektora  tegoż  Zakładu.  Warszawa.  Druk  i  na- 
kład Instytutu  głuchoniemych  i  ociemniałych,  1879  r.  Cena  rs.  6. 

We  wstępie  podane  są  ogólne  wskazówki,  dotyczące  metody  na- 
uczania tak  srogo  przez  naturę  ukrzywdzonych  łudzi,  a  mianowicie: 
dwa  sposoby  rozmawiania  na  migi:  ideograficzny  i  daktyiologiczny 
(to  jest  przedstawianie  pojęć  obrazami  najbliżój  rzecz  malującemi 
i  palcowanie).  Następują  przykłady,  objaśniające  obie  metody  (palco- 
wanie ma  być  metodą  mniój  dokładną  i  niepraktyczną);  potom  rycina 
alfabetu  ręcznego,  czyli  palcowego.  Po  wstępie  mamy  słownik  mi- 
miczny. Oto  przykład:  y^Ach!  (wykrzyknik)  uderzywszy  dłoń  prawą 
o  lewą,  załamywać  ręce,  z  wyrażeniem  na  twarzy  przerażenia  lub  bo- 
leści."   Metodzie  ideograficzn^j  autorowie  przyznają  wyższość  diate- 
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go,  że  jest  ogólnie  ludzką,  powszechną;   metoda  palcowa  jedynie^ 
w  określania  imion  własnych  może  być  wygodną. 

—  W  handlu  księgarskim  ukazała  się  powieść  w  dwu  tomach 
p.  t:  Romans  Pana  Miehała^  przez  Jana  Zacharyasiewicza,  którą  an* 
tor  poświęcił  J.  I.  Kraszewskiemu.  Powieść  tę  drukował  niedawno 
Wiek. 

—  Córka  kamieniarza,  powieść  ludowa  Karoliny  Świetli,  prze- 
łożona z  czeskiego  przez  panią  Maryą  Grabowską,  wyszła  w  Piotrko- 
wie nakładem  redakcyi  Tygodnia. 

—  Pod  ogólnym  tytułem:  Roimaitoioi  i  powiastki  ukazały  się 
w  handlu  księgarskim  pomniejsze  utwory  Jana  Lama,  napisane  z  wła- 
ściwą temu  autorowi  werwą  i  humorem. 

—  Drukarnia  Anczyca  i  Spółki  w  Krakowie  przygotowywa  no- 
we wydanie  dzieł  Fredry  (ojca)  w  trzynastu  tomach. 

—  W  tych  czasach  wyszła  z  druku  książeczka  p.  t:  Trztf  epizo- 
dy z  życia  szlacheckiego,  przez  Piotra  Jaksę  Bykowskiego.  Napisy 
tych  epizodów  są:  Święcone  w  Łabuniu  u  wojewody  Stępkowskiego, 
Córka  heimaAska^  Mirta-Tadi-El-Faher  Emil  Wacł.  Rzewuski  (z  por- 
ti:etem). 

—  Instytut  politechniczny.  Pan  J.  G.  Bloch  stara  się  o  utwo- 
rzenie w  Warszawie  szkoły  politechnicznćj  i  na  j6j  utrzymanie  łożyć 
zamierza.  Jest  nadzieja,  że  przychylna  decyzya  władz  w  tój  zacnćj 
sprawie  nastąpi  z  końcem  roku  bieżącego. 

—  Ksm  Henryka  Sienkiewicza,  tom  I,  wyszedł  z  druku  nakła- 
dem księgarni  Gebethnera  i  Wolffa;  zawiera  on  następigące  utwory: 
Siary  sługa,  Hania,  Szkice  węglem,  Janko  muzykant. 

—  W  dniu  17  b.  m.  w  Akademii  sztuk  pięknych  w  Petersburgu, 
miał  miejsce  akt  uroczysty,  na  którym  p.  Ludwik  Wiesiołowski,  zio- 
mek nasz,  Warszawianin,  otrzymał  wielki  złoty  medal  za  obraz  kon- 
kursowy: Chrystus  i  /grzesznicy. 

—  W  Krakowie  wyszły  staraniem  i  nakładem  Stowarzyszenia 
do  wydawnictwa  dzieł  lekarskich,  dwie  ważne  prace:  Choroby  serca 
i  tętnic  przez  d-ra  Oskara  Widmana  i  Psychologia  forensis,  czyli  na- 
uka  o  chorobach  umysłowych^  w  zastosowaniu  do  sądownictwa,  szeze- 
gólniej  do  praw  obowiązujących  w  Królestwie  Polskiim  i  Gdlieyi^  przez 
d-ra  A.  Bothego. 

—  Odczyt  publiczny  Adama  Bełcikowskiego  O  Balladynie^  dru- 
kowany poprzednio  w  Tygodniku  Powszechnym^  wyszedł  w  oddzielnćj 
odbitce. 

-—  W  sprawozdaniach  komisyi  fizyograficznćj  Akademii  Umieję- 
tności, zamieszczono  nader  interesujący  Opis  badań  geologicznych 
dokonanych  w  Królestwie  Polskiim  w  r.  1878^  oraz  spostrzeżeń  we 
wsiach  Zbrzy  i  Kleczanowie  przez  J.  Trejdoslewicza,  (str.  11).  Część 
pierwsza  obejmąje  trzy  ustępy:  Odkrycie  pokładu  formaeyi  kredowi , 
w  pow.  Łódzkim^  gub.  Pioirh.,  O  znaczeniu  graniey  między  formacyą 
dewońską  i  tryasową  w  okolicy  Opatou^a^   Wapienie  trzeciorzędowe 


Digitized  by  VjOOQIC 


496  WIADOMOŚCI 

w  gub.  Lubelslti4f>  Część  draga:  Łupki  sylurskie  %  wapieme  dewowk-^^ 
9kie  pod  Zbrzą^  Skaty  tylurskie  w  Kleezanowie,  Kwareyiy  deu)oń$ki^* 
gdr  kieleckich. 

—  Gazeta  Warezawska  (w  n.  245)  z  powoda  glorów  hołdą  dlal 
Kraszewskiego,  jakie  odezwały  się  i  we  Francyi,  (gdzie  Jabilat  szcze- 1 
gólniój  wspominanym  jest  jako  tłómacz  pieśni  litewskich)  donosi  o  po-  < 
wsta^m  projekcie  utworzenia  Towarzystwa  litewski^;o.    Myśl  tę  po- 
stanowiono na  zjeździe  w  Tylży  d.  14  października.    W  skład  ciaCa 
projektiąjącego  wchodzą  i  poważne  nazwiska  jako  to:  Szlejchera,  Pot- 
ta,  Szmidta,  Hiklosicza  i  innych,  bezwątpienia  zasłużonych  lingwis-- 
tów.  JIdiklosicz,  mówi  Gazela  Warszawska,  ten  nczony  Słowianin  po- 
śród znakomitości  niemieckich  mocno  nas  uderzył.    Jeżeli  założyciele 
Towarzystwa  litewsko-literackiego  zgłosili  się  do  Miklosicza,  dlacze- 
góż pominęli  księdza  Malinowskiego,  głębokiego  znawcę  litewszczy- 
zny?    Wszak  z  Tylży  nie  tak  daleko  do  Komornik  pod  Poznaniem. 
Dlaczego  pominęli  d-ra  Karłowicza,  który  ciekawą  ogłosił  rozprawg 

o  języka  litewskim.'^ 

Do  wiadomości  podanych  tam  o  autorach  gramatyki  litewskićj, 
dodać  winniśmy  jeszcze  wzmiankę  o  Gramatyce  liiewskiij  wydanćj 
przez  niedawno  zmarłego  w  Warszawie  Konopackiego,  który  do  ostat- 
nićj  chwili  życia  zachował  gorące  zamiłowanie  rodzinnćj  ziemi  swojćj, 
Litwy,  i  zbieraniem^materyałów  do  badania  jój  mowy  gorliwie  się  ząj- 
mował. 

—  Herman  Hettner.  Historya  lUeratury  anąielskiij  od  czasów 
przywrócenia  królestwa^  ai]do  drugi-' połowy  XVIII  stulecia  {16 60 
— 1770),  przekład  podług  trzeciego  wydania  niemieckiego,  przez  Pio-    • 
tra  Chmielowskiego  i  Edwarda  Gfrabowskiego.    Warszawa.    Nakład 

i  druk  S.  Łewentala  (pod  kierunkiem  Bedakcyi  Kłosów)^  Nowy-Swiat, 
nr.  libSa  (89  nowy). 

Jestto  dalszy  ciąg  znanćj  powszechnie  i  ocenionćj  przez  ogół  pu-  , 
blikacyi  Biblioteki  najcelniejszych  utworów  literatury  europęfskijf. 
Przedmiotem  obecnego  dzieła  jest  drugi  z  trzech  aktów  rozwoju  piś- 
miennictwa angielskiego,  uosobiony  w  najcelniejszych  mężach  na- 
uki, poezyi  i  dramatu,  gdzie  nad  licznym  szeregiem  geniuszów  i  talen- 
tów góruje:  Newton,  Bakon^  Locke,  Hume,  Milton,  Dryden,  Young, 
Sheridan.  Na  czele  dzieła  podano  tu  treściwie  wiadomości  o  autorze, 
H.  Hettnerze,  który  w  obecnćm  stanowisku  dziejopisarstwa,  słusznie 
za  wzorowego  jest  uważanym  powszechnie,  ze  względu  na  punkt  wi- 
dzenia, na  zdolność  pochwycenia  charakterystyki  czasów  i  osób,  oraz 
na  znakomity  wykład  i  ocenę  treści  we  wszystkich  dzielnicach  piś- 
miennictwa. Szczegółowego  sądu  o  tój  ważnćj  książce  podać  nieo- 
mieszkamy. 

—  Jedna  z  najpiękniejszych  powieści  historycznych  J.  Ł  Kra- 
szewskiego: Grzechy  hetmańskie,*YfjszU  nakładem  S.  Łewentala. 

—  W  Betme  politigue  et  Uttóraire  pod  działem:  Wielą^  f^uzycy, 
p.  Leo  Quesnel  umieścił  wspaniały  artykuł  O  Szopenie^  biorąc  za  pod* 
ftawę  dzieło  p.  Karasowskiego, 
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—  Kronika  Rodzinna,  pismo  wychodzące  dnia  1  i  15 
miesiąca,  wychodzić  będzie  i  nadal  w  r.  1880.    Cena  prenum 
pozostanie  taż  sama  (w  Warszawie  rocznie  rs.  4,  na  prowincy 
sy-łką  pocztową  rs.  5);  stosownie  do  tój  ceny  można  prenui 
półrocznie  i  kwaratlnie. 

—  Z  Krakowa  donoszą,  że  dnia  8  zeszłego  miesiąca  i 
uroczyste  poświęcenie  szkoły  sztuk  pięknych,  w  obecności  d 
Jana  Matejki  i  uczniów  zakłada.  Przemawiali  na  tój  uroczys 
Golian,  który  spełnił  obrzęd  religijny,  a  następnie  dyrektor 

—  Piszą  z  Krakowa:  Zaraz  po  śmierci  nieodżałowanó 
Łucyana  Siemieńskiego,  powstała  myśl  zupełnego  o  ile  moż 
dawnictwa  dzieł  tego  znakomitego  pisarza,  na  rzecz  pozostał( 
^wdowy  i  rodziny.  Utworzył  się  tóż  w  tym  celu  komitet,  i« 
skład  weszli:  prezes  Akademii  umiejętności  dr.  Mayer,  jako  pi 
czący  i  pp.  Aleks.  Szukiewicz,  prof.  £epkowski,  Estreicher,  ] 
ski,  prof.  br.  Tarnowski  i  dr.  Piekosiński  jako  członkowie, 
rozpatrzywszy  się  w  trudnościach  tego  wydawnictwa,  przyszed 
konania,  że  wydawnictwo  dzieł  Siemieńskiego  niemoże  być 
już  dla  tego  samego,  iż  wiele  poj  edy ńczy eh  rozpraw,  monografii,  i 
i  powieści  znajduje  się  w  rękach  wydawców,  którzy  je  na  swoJ 

,   ną  nabyli  własność.    Oznaczywszy  termin  kilkumiesięczny 
wezwał  wszystkich  wydawców,  aby  się  zgłosili  z  swemi  prete 
dra  Mayera.  Niektórzy  z  nich,  jak  np.  p.  Lewental  w  Warszav 
go  własnością  jest  wspaniały  przekład  Odysei),  oświadczyli,  ż( 
8ię  chętnie,  aby  nabyte  przez  nich  dzieła  weszły  w  skład  r 
wydawnictwa,  inni  zaś  niewątpliwie  pójdą  za  tym  przykładen 
tet  więc  przystąpił  do  rozpoczęcia  wydawnictwa  i  postanowił, 
nćm  zostanie  10  tomów  dzieł  Łucyana  Siemieńskiego,  obe 
najcelniejsze  jego  utwory  beletrystyczne,  krytyki,  przeglądy 
ne,  rozprawy  literackie  i  naukowe,  poezye,  tłómaczenia  i  t. 
z  najpiękniejszych  może  pereł  tego  wdzięcznego  pióra,  po  ró 
prószyło  się  pismach  codziennych  i  miesięcznych  przegląda 
ich  komitet  powierzył  prof.  Stanisławowi  hr.  Tarnowskiemi 
wny  profesor  przygotował  już  materyał  do  tego  tomu,  któi 
podobnie  w  tym  roku  opuści  prasę.    Komitet  chcąc  zebrać 
fundusze  na  pokrycie  kosztów  wydawnictwa,  ogłosił  przedp 
tomów  dzieł  Lucyana  Siemieńskiego  w  cenie  30  złr.,  z  dod) 
można  także  nabywać  każdy  tom  z  osobna  po  4  złr.    W 
przedpłatę  na  dzieła  Lucyana  Siemieńskiego  przyjmuje  ksij 
Gebethnera  i  Wolffa,  w  cenie  rs.  24  za  10  tomów,  a  rs.  3  za 

—  Z  Torunia:  Towarzystwo  naukowe  toruńskie  rozf 
kurs  na  dzieło  opisujące  miasto  Toruń. 

Książe  August  Czartoryski  złożył  na  ten  cel  300  man 
wydziału  historycznego,  Adam  Sierakowski,  dodał  ze  swćj 
marek.    Towarzystwo  naukowe  ma  zatćm  obecnie  500  ma 

Tom  IV.  Grudzień  1879. 
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porządzenia.    Sumę  tg  przeznacza  ono  jako  nagrodę  konknrso^wą   za 
najlepszy  opis  miasta  łorania. 

Komisya  wręczy  500  marek  autorowi  tćj  pracy,  którą  za  najle- 
pszą uzna. 

Bękopism  pozostanie  własnością  autora,  jeśli  tenże  zobowiąże  819 
swą  pracę  w  przeciągu  trzech  miesięcy,  od  chwili  doręczenia  jój  komi- 
tetowi, wydrukować  własnym  kosztem  i  odpowiednią  zobowiązania  zło- 
ży kancyą,  lub  inną  da  pewność.  W  razie  przeciwnym  własność 
przejdzie  na  rzecz  Towarzystwa  naukowego  toruńskiego,  a  autor  dosta- 
nie 50  odbitek  w  razie  wydrukowania  jego  pracy  nakładem  Towa- 
rzystwa. 

Opis  miasta  Torunia  powinien  zawierać  krótko,  a  przystępnie  na- 
pisany ustęp  o  założeniu  i  dalszym  historycznym  rozwoju  Torunia 
z  uwzględnieniem  miejscowych  podań  i  legend,  sposobu  życia  i  zarob- 
kowania mieszczan  toruńskich  za  czasów  polskich,  tudzież  historyi  ce- 
chów miejskich. 

Przytćm  nienależy  pominąć  opisu  życia  flisaków,  lecz  trzeba 
przedstawić  je  w  żywych  barwach.  Dalćj  wypada  opisać  wszelkie  pię- 
kniejsze kościoły,  ciekawsze  budynki  i  zbiory  toruńskie,  odżywić  przy 
tych  opisach  odpowiednie  wspomnienia  historyczne:  słowem  niczego 
nie  opuścić,  coby  w  szcrszćm  kole  czytającćj  społeczności  mogło  spo- 
pularyzować ten  opis  Torunia. 

Komisya  konkursowa  zastrzegła  także,  aby  praca  wolną  była  od 
wszelkiej  dążności  uwłaczającćj  uczuciom  religijnym  i  obywatelskim 
czytelnika. 

Przy  końcu  opisu  autor  powinien  wyszczególnić  wszystkie  insty- 
tucye  polskie  w  Toruniu  dzisiaj  istniejące,  wraz  z  historyą  założenia 
i  oceną  obecnćj  ich  działalności. 

Rękopisma  należy  przysyłać  na  ręce  p.  Adama  Sierakowskiego 
w  Waplewie  pod  Starym-targiem  (Altgrad)  przed  1  kwietnia  r.  1881. 

—  Z  początkiem  przyszłego  roku  przybywa  pismo  czasowe: 
Wieczór  rodzinny^  illustrowane  dla  dzieci.  Z  ogłoszonego  przez  re- 
dakcyą  prospektu  dowiadujemy  się,  że  w  pośród  pracowników  tego, 
rzeczywiście  pożądanego  pisma,  wchodzić  będą  ludzie  z  ostalonćm 
imieniem  w  naszśm  piśmiennictwie.    W  prospekcie  czytamy: 

„Szczepić  zasady  wiary  i  moralności,  budzić  zamiłowanie  do  pra- 
cy, podawać  w  formie  przystępnćj  i  zajmującćj  wiadomości  naukowe: 
oto  jest  założenie,  jakieśmy  sobie  zakreślili.  Znajomość  przyrody 
i  znajomość  dziejów  ludzkości,  są  to  dwa  główne  źródła  wiedzy  ludz- 
kićj.  Z  obu  tych  źródeł  zamierzamy  czerpać  jednocześnie,  zachowcyąc 
pomiędzy  nićmi  równowagę,  która  w  czasach  naszych  zbyt  często  za- 
chwianą bywa  w  systematach  wychowawczych.  Oprócz  nauki  w  ści- 
słćm  znaczeniu,  niemnićj  na  względzie  mićć  będziemy  kształcenie  cha- 
rakteru, rozwijając  poczucie  i  zrozumienie  obowiązku,  budząc  w  du- 
szach młodych  i  nieskażonych  zamiłowanie  wszystkiego,  co  dobre, 
szlachetne  i  piękne.   Cel  ten  najłatwiój  osiągniemy,  wskaziyąc  dziatwie 
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zawczasu  drogę  przez  ojców  naszych  wytkniętą,  zaznaczoną  wzorami 
cnoty  i  poświęcenia;  dlatego  tćż,  obok  działów  naukowych,  zamierzamy 
także  prowadzić  obszernie  dział  religijno-moralny,  oparty  przeważnie 
na  przykładach  pouczających,  z  rzeczywistości  czerpanych.  Nakoniec 
i  objawy  życia  spolfecznego  nie  powinny  być  obce  dla  młodzieży;  nie 
omieszkamy  tćż  zaznajamiać  naszych  czytelników  w  sposób  właściwy 
z  ważniejszemi  bieżącemi  sprawami,  które  cały  wykształcony  ogół 
obchodzą."  Bedakcyą  i  wydawnictwo  pisma  wzięła  na  siebie  p.  Lu- 
dwika Haukówna.  Kierunek  części  literackiój  objęła  p.  Marya  Julia 
Zaleska,  utalentowana  popularyzatorka  wiadomości  z  nauk  przyrodni- 
/Czych,  autorka  szeroko  upowszechnionych  Wieczorów  Czwartkowyeh. 
Jako  współpracownicy  występują  osoby  znane  i  zasłużone  w  zakresie 
prac  pedagogicznych,  panie:  Borkowska  Aleksandra  z  Ghomętowskich, 
Dzieduszycka  Anastazya,  Krakowowa  Paulina,  Zajączkowska  Zuzanna; 
panowie:  Anczyc  Wł.  Ludwik,  profesor  Kowalski  Tadeusz,  Nowicki 
Władysław^  Pietkiewicz  Antoni  TAdam  Pług)  i  wielu  innych. 

—  Zwracamy  uwagę  czytelników  na  zapowiedziane  przez  redak- 
cyę  Wędrowca,  nader  poważne  wydawnictwo,  z  rokiem  przyszłym  1880 
rozpocząć  się  mające,  które  ze  wszech  miar  zaslugąje  na  poparcie  ze 
strony  ogółu.  Jestto  Słownik  geograficzny  Królestwa  PolsAiego  t  in- 
nych krajów  słowiańskich.  Zamierzone  to  wydawnictwo,  po  ukończeniu 
ma  tworzyć  pięć  tomów,  każdy  o  960  stronnicach  druku.  Obok  wia* 
domości  geograficznych  i  statystycznych,  przedstawione  tu  będą  fakta 
dziejowe,  ekonomiczne  i  społeczne,  pod  względem  religii,  szkół,  prze- 
mysłu, zgoła  w  zagrupowaniu  wszystkich  znamion  danćj  miejscowości 
dotyczących.    Słownik  geograficzny  zawierać  będzie: 

1.  Wszystkie  miejscowości  położone  w  Królestwie  Polskićm. 

2.  Wszystkie  ważniejsze  miejscowości  w  guberniach  nadbał- 
tyckich, zachodnich  i  południowych  Cesarstwa  Rossyjskiego. 

3.  Miasta  gubernialne,  stacye  pocztowe,  telegraficzne  i  stacye 
dróg  żelaznych  w  pozostałych  guberniach  Rossyi  Europejskiój. 

4.  Wszystkie  ważniejsze  miejscowości  Prus  Zachodnich  i  Wscho- 
dnich, W.  Księztwa  Poznańskiego  i  Szlązka  Pruskiego,  ze  szczególnym 
względem  na  słowiańskie  nazwy  miejscowości,  dziś  zniemczone. 

5.  Wszystkie  ważniejsze  miejscowości  Galicyi,  Szlązka  Austi'y- 
ackiego,  Morawy,  słowackich  komitatów  Węgier,  Bukowiny,  także 
z  uwzględnieniem  dokładności  w  nomenklaturze  okolic,  które  uległy 
wpływowi:  germanizacyi,  madziaryzacyi  i  romanizacyi. 

6.  Dokładna  hydrografia  i  orografia  wymienionych  powyżćj 
krajów. 

7.  Wszystkie  miejscowości  będą  opisane  pod  względem  geogra- 
ficznym, statystycznym,  społecznym  (szkoły,  stosunki  religijne,  prze- 
mysł, komun  ikacye,  handel),  historycznym  (założenie  miejscowości, 
wypadki  ważniejsze,  przechodzenie  z  rąk  do  rąk)  i  archeologicznym. 

—  Jednym  z  donioślejszych  następstw  uroczystości  paździer- 
nikowćj,  jest  rzucona  przez  Jubilata  myśl  wydawnictwa  dzieł  popular- 
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nych  wszelkiego  rodzaju,  na  wzór  czeskićj  Macierzy.  Wieści  o  złożo- 
nym jakoby  na  ten  cel  fundaszu  na  ręce  prezydenta  miasta  Krakowa, 
okazały  się  przedwczesnemi.  Dostojny  Jubilat,  w  liście  zamieszczonym 
w  Kłosach^  takie  w  tym  przedmiocie  daje  wyjaśnienie: 

„Zmuszony  jestem—pisze  J.  L  Kraszewski — list  ten  rozpocząć  od 
sprostowania  wiadomości  niedokładno],  tyczącćj  się  założenia  instyta- 
cyi  na  wzór  istniejących  w  innych  krajach  słowiańskich  Matycy^  czyli 
„Macierzy." 

Dzienniki  doniosły  o  wręczeniu  na  ten  cel  pewnój  sumy  prezy- 
dentowi miasta  Krakowa,  d  wi  Zybiikiewiczowi,  co  on  już  wyjaśnić  za- 
pewne musiał,  iź  jest  falszywćm. 

Myśl  instytucyi  przeszło  od  lat  dwudziestu  w  sobie  nosimy. 

Była  chwila,  gdyśmy  z  przyobiecanego  nam  już  legatu  ś.  p.  Bere- 
zowskiego, blizkimi  byli  jśj  urzeczywistnienia;  na  nieszczęście,  p.  Bere- 
zowski zmarł,  nie  uczyniwszy  nic  prawnie:  została  w  rękach  naszych 
tylko  karteczka,  a  rodzina  nie  uważała  się  za  obowiązaną  nią. 

Dziś  mamy  obietnice  i  zapewnienia  funduszów  dla  założenia  tćj 
marzonój  oddawna  przez  nas  Macierzy^  ale  dotąd  nie  możemy  stanow- 
czo zapewnić,  czy  uda  się  nam  doprowadzić  do  skutku  to  zaprawdę 
wielkie  dzieło;  zależy  to  od  dobrćj  woli  tych,  co  nam  chcą  przyjść 
w  pomoc,  a  którym  chętnie  sławy,  zasługi,  wszystkiego  ustąpimy,  byle 
praktyczną  instytucyą  stworzyli. 

Akt  fundacyjny,  przez  nas  spisany,  a  zapewniający  byt  trwały, 
wiekuisty,  jeśli  po  ludzku  się  tak  co  nazwać  może,  Macierzy ^  czeka 
i  będzie  poddanym  wspólnćj  naradzie  tych,  których  opiece  powierzyć  ją 
myślimy. 

Dotąd  więc,  oprócz  mojego  marzenia  i  obietnic,  nićma  nic 
jeszcze. 

Tymczasem  już  się  ozwały  pewne  pisma  z  krytyką  samćj  myśli 
zasadniczśj  przyszłćj  instytucyi,  uważając  taką  „Macierz'' za  coś  zbytecz- 
nego, przedpotopowego,  kiedy  oto  gotową  jest— »Mma-Mater,"  akademia- 

Jestto  u  nas  zwyczajem,  czy  nałogiem,  na  instytucye  i  na  ludzi 
dobrćj  sławy  niepomierne  kłaść  brzemiona... 

Są  tacy  nieszczęśliwi,  co  we  wszystkićm  prezydować  muszą;  są 
takie  zakłady,  którym  się  wszystko  powierza. 

Jestto  jedyny  środek,  aby  się  nic  ani  w  porze,  ani  dobrze  nie 
zrobiło. 

Mamy  najwyższą  cześć  dla  Akademii  i  jćj  prac,  uwielbienie  dla 
tych,  co  ją  wy  kołysali  i  do  takiej  męzkićj  doprowadzili  dojrzałości;  lecz 
właśnie  dlatego,  że  Akademia  i  Alma-Mater  mają  ogrom  zadań  przed 
sobą,  brzemiona  wielkie:  nowych  im  się  narzucać  nie  godzi. 

Oprócz  tego,  instytucyą,  mając  cel  bezpośredni  przed  sobą,  po- 
średnio tćż  przyczynić  się  powinna  do  wyrobienia  nowych  sił,  nowego 
ogniska  pracy,  nowych  ludzi:  zbytku  ich  nićmamy. 

Warunki  tćż,  zakreślone  aktem  fundacyjnym,  wymagają  więcćj 
daleko  czujności,  niżby  mężowie  obarczeni  i  tak  pracą  wielką,  dać  mogli. 
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Autor  w  przedmowie  w  ogólnych  kosturach  nakręca  przed  pa- 
blicznościt  niemiecką,  charakterystykę  olbrzyma  pieóni  polskiój,  na- 
sadniając  tym  sposobem  zamierzony  paralelizm.  Pierwszą  cz^ść 
Btndyum  poświęca  tćj  kwestyi,  czy  Herman  i  DoroŁea  8%  epopeą; 
przechodzi  komiczne  i  patosowe  pierwiastki  tego  poematu.  "W  dm- 
giśj,  obszemiejszćj  części,  podaje  układ  Pana  Tadeusza;  dalćj  następt- 
ją  obszerne  ustępy  w  wybornym  przekładzie  wierszem,  jako  to:  Palo- 
wanie^ Uezta^  Opis  eencieu  i  t.  p.  l^a  końcu  samym  mamy  porówna- 
nie obu  poematów.  Z  powodu  i  naukowćj  powagi  i  osobliwie  dh 
nas  znaczenia  tój  pracy  pana  Pechnika,  nie  omieszkamy  zapoznać 
z  nią  bliżćj  czytelników,  uprzedzając  przytćm,  2e  p.  Pecbnik  przyrzeka 
nam  ealkawUy  przekład  Pana  Tadeusza  (Tłómaczenie  Pana  Tadem- 
«M»  dokonane  w  r.  1836  przez  O.  Spaziera,  jako  słabe,  a  niekiedy 
i  niezrozumiałe^  nie  mogło  przedstawić  Mickiewicza  w  godnćm  świetk 
przed  światem  germańskim). 

—  Literatura  etnograficzna  zyskuje  znakomity,  acz  kosztowny 
przyczynek:  jestto  publikacya  p.  t:  Ameryka  półnoena-malowMuza 
(LAnUr^iue  du  Nord  PUioreecue).  Wychodzić  będzie  co  tydzień  ze- 
szytami o  16-tu  stronnicach  (cena  I  frank).  Cale  dzieło  zawierać  bę- 
dzie 800  stronnic  w  4-ce  na  wytwornym  papierze,  umyślnie  na  ten  cel 
wyrobionym.  lUnstracye  (300)  wyjdą  z  pod  ręki  najznakomitszych 
artystów  amerykańskich  i  przedstawiać  będą  cuda  owój  natury  Stanów 
Zjednoczonych  i  Kanady,  która  rzeczywistością  przewyższa  wyobraźnię 
ludzką,  zaczynając  od  ś.  Wawrzyńca  i  Jezior  Północnych,  aż  do  pustyń 
Far-Westtt  i  Gór  Skalistych.  Dodaną  będzie  przytóm  wspaniała  ma- 
pa kolorowana*  jako  wskazówka  topograficzna  do  opisu,  którego  tekst 
również  starannie  prowadzonym  będzie.  Paryż.  A.  QuantiD  (cena 
60— 70  franków). 

—  W  tymże  dziale  zwracamy  uwagę  czytelnika  na  nowe  pismo 
miesięcsne:  VAfrique  ezplorie  ei  cwUiede  (A/Yyka  zbadana  i  ucjfuńli- 
z(noana\  wydawane  przez  Gustawa  Moynier,  pod  redakcyą  M.  Charles 
Faure.    Gen^ve  et  Neufchatel.    J.  Sandoz. 

—  Do  rzędu  również  znakomitych  dziet,  należy  publikacya  an- 
gielska: EMjfklopedifa  kuli  ziemeki^\  króra  w  obecnćj  chwili  doszła  do 
tomo  VI  i  ostatniego.  Tytuł  jój  szczegółowy  jest:  TAe  6lobe  En^eU- 
patdm  of  Unitereal  Information.  W  Enogklopedffi  tój  nie  pominięto 
i  aaszycn  znakomitości  literackich,  artystycznych  i  t  d. 

—  Ważnóm  i  godnćm  przekładu  jest  dzieło  pani  Brassey,  opi- 
sąn^  j^  podróż  naokoło  świata.  Pani  Brassey  zdrowym  poglądem, 
żywokią  opowiadania,  przypomina  Idę  Pfeifer,  a  plastycznością  przed- 
stawienia w  wielu  miejscach  nawet  ją  przewyższa,  acz  swoje  podrói 
p.  Brassey  odbyła  w  ciągu  jedenastu  miesięcy.  Szczególnićj  interesu- 
jącymi są  obrazy  Japonii,  a  jeszcze  bardzi^'  wysp  Sandwich.  Pani 
Brassey  przybywszy  do  Hawai,  sama  osobiście  wspięta  się  na  wulkan^ 
w  towarzystwie  nąjstarszój  córki.  Styl  iiiytworny,  tu  i  owdzie  rzuco- 
ne, jakby  od  niechcenia,  kwiaty  erudycyi,  obok  poważnego  toku  samćj 
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treści,  sprawiają,  że  od  książki  trudno  się  oderwać.  Tytuł  jój^  ffa^z 
pobjfi  na  Oceanie  przez  Jedenaście  miceięcy  {Out  Home  on  the  Ocean 
for  eleten  months  bjf  Mr$.  Braeeejf).  London  1879.  Łongmanns 
et  comp. 

—  Plemiona  SenegambU  p.  Bćrenger-Ferand  {Lee  peupladee  de 
la  Sinigambie.  Paris,  1879  r.).  Jestto,  jak  obecnie,  najciekawsza 
książka  etnograficzna.  Najciekawsza  dlatego,  że  autor,  powściągając 
pióro  od  wyszukanych  poglądów  ze  stanowiska  psychologii  ras,  przed- 
stawia nam,  co  właśnie  jest  najpożądańszćoi  w  opisie  czarnśj  rasy,  jśj 
byt  domowy,  ustrój  rodzinny,  obyczaje,  odzież,  urządzenie  mieszkań, 
przesądy  religijne:  zgoła  te  najistotniejsze  strony  życia  ludu,  które 
najlepiśj  poziom  jego  umysłowy,  moralny  i  społeczny  unaocznić  nam 
mogą.  P.  Bśrenger-Fórand,  jako  lekarz,  długi  czas  przepędziwszy 
w  Senegambii  francuzkićj,  mógł  głębiój,  jak  ktokolwiek  inny,  wniknąć 
we  wnętrze  charakteru  tego  ciekawego,  ale  podejrzliwego  szczepu,  któ- 
ry przedewszystkićm  wystrzega  się  tego,  aby  człowiekowi  białemu  do- 
zwolić zerwania  zwierzchniój  łuski  tego  wnętrza. 

Go  do  cywilizacyjnćj  przyszłości  szczepu  negryjskiego,  autor  od- 
pycha wprawdzie  ze  wstrętem  dogmat  staro- amerykańskich  statystów, 
usprawiedliwiających  handel  „żywym  hebanem"  i  dowodzących  niemo- 
żliwości kultury  murzynów;  ale  mniema  on,  że  długich  wieków  potrze- 
ba jeszcze  dla  podniesienia  negra  z  zastoju,  sensualizmu  i  zabobonów 
na  pierwszy  szczebel  w  kierunku  cywilizacyi  białych. 

—  Towarzyetwo  odrodzenia  we  Włoszech  i  ezhtka  p.  Huberta 
Janitszek  {Die  Geeelischaft  der  Renaiśeance  in  Italien  und  Kunsi 
1879  r.  W.  Spemann).  Autor  tego  treściwego,  poważnie  prowadzone- 
go studyum,  wykazuje  nigdy  nie  przerywającą  się  ciągłość  pomiędzy 
okresem  odrodzenia  się  a  sztuką  starożytną.  Ogniwami  tćj  ciągłości 
będzie  przedewszystkićm:  spadkowe  stanowisko,  jakie  zajęły  Włochy  po 
Grecyi.  Włochy  ,tóż  nazywa  nowożytną  Helladą  pod  względem  sztu- 
ki. Podawcami  smaku,  estetycznego  byli:  Dante  i  jego  poprzednicy: 
Owido  Orlandi,  Frescobaldi,  6.  Gavalcanti,  a  następnie  Yico.  Uwytia- 
tnia  następnie  walkę  dwu  prądów  w  humanizmie:  poganizmu  i  ideali- 
zmu chrześciańskiego,  zakończoną  pojednaniem  się  obu  kierunków,  ze- 
spoleniem się  ducha  religijnego  z  filozofią,  pod  wpływem  idei  Platoń- 
skich. Szczególniej  wydatnie  pokazanym  jest  wplyW  sztuki  na  formy 
życia  społecznego  i  rola,  jaką  odegrała  kobióta  w  losach  sztuki, 
a  przez  sztukę  w  losach  kultury  społecznćj. 

—  Obrazy  historyczne  przez  d-ra  J.  Pervanoglu  {HtsUnisehe 
BUder.  Lipsk  1879  r.).  Ta  znakomita  pubiikacya,  zapowiedziana  aa 
wielkie  rozmiary,  w  tćj  chwili  rozpoczęła  się  tomem  I-szymp.t.:  Andronik 
Komnen,  zawierającym  najgłówniejsze  obrazy  z  dziejów  bizantyjskich. 
Następny  tom  zawierać  będzie:  Opotoiadania  o  cesarzu  Aleksyuszu. 

—  Hisiorya  marynarki  powszechni  {Hisioire  de  la  Marinę  de* 
ious  peupłes  przez  A.  du  Sein.  Paris.  Didot).  Poczynając  od  okresu 
biblijnego,   autor  podaje  dzieje  marynarki,  aż  do  upadki  potęgi  gior? 
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skiój  genueńczyków;  tom  Il-gi  zawiera  historyą  floty  w  Skandynawii, 
Tarcyi,  Hiszpaoii,  Portugalii,  Francyi,  Anglii,  HoUandyi  i  Rossyi. 

—  Maks  Mtiller:  Księgi  Śun^  Wschodu  {The  Sacred  Books  sf 
ih$  Easl).  W  chwili,  kiedy  sofistyczne  zastosowanie  hasta:  Jttx  ab  o- 
rienie^*  w  filozofii  niemieckićj  stoi  na  porządku  dziennym  i  kiedy  Scho- 
penhauer powiada,  że  Upnekbat  (jedna  z  ksiąg  Indyi)  była  dla  niego 
pociechą  w  życiu  i  będzie  pociechą  w  świecie;  zasoby  tćj  uszczęśliwiają- 
ca wiedzy  przypływają  coraz  to  większemi  partyami.  Sprawiedliwie 
odzywa  się  myśliciel  angielski,  że  zawołani  sceptycy  bywają  często  naj- 
tatwówierniejszymi.  Tom  I  przekładu  M.  MttUera  zawiera:  UpanUza- 
dff  (biesiady,  konferencye  uczniów  z  mistrzem).  Tom  II  zawiera:  Księ- 
gi Święte  Aryów.  Upaniazady  zawierają  bezwątpienia  niejedno  ziar- 
no filozofii  religii,  ale  potrzeba  wielkićj  odwagi  cywilnój  na  to,  aby  dla 
ziarnka  przebiegać  całe  staje  barocco.  Oto  kilka  wierszy  z  Upa' 
tiiszad: 

„Niechaj  mąż  rozmyśla  nad  sylabą  om^  zwaną  udzyta^  ponieważ 
udżyta  (jedna  z  części  wedów)  zaczyna  się  od  tśj  sylaby."  Łańcuch 
zaś  logiczny,  który  mędrca  doprowadził  do  tego  wniosku,  jest  taki: 

„Treścią  wszystkich  rzeczy  jest  ziemia,  treścią  ziemi:  woda;  tre- 
ścią wody:  rośliny;  roślin:  człowiek;  człowieka:  mowa;  treścią  mowy 
jest  Ryg- Węda;  treścią  Ryg-Wedy:  Sama- Węda;  treścią  Sama- Wedy 
jest  udżyta,  a  jój  początkiem  sylaba  om.'' 

—  Jan  Chrieieiel  Vieo  {Giambattisia  Vieo  ols  PhUosoph  und 
geUhrter  forscher  przez  Karola  Wernera.  Wiedeń,  1879  r.  Yerlag 
y.  Faesy  Frick).  W  tćm  gtębokićm  dziele  autor  przedstawia  cały  tok 
studyów  i  systematu  wielkiego  reformatora  filozofii  i  bistoryi  włoskićj. 
Polecamy  tę  książkę  gorąco  każdemu  badaczowi  i  miłośnikowi  dziejów 
myśli  ludzkiój,  którój  prawdziwe  przesilenie  się  we  Włoszech,  sprowa- 
dził Yico,  ten  Dekart  zaalpejski. 

~  Swoje  felietony  o  Anglii,  Louis  Blanc  doprowadził  obecnie  do 
tomu  UL  Ogólny  tytuł  tego  ważnego  dzieła  jest:  Dziesięciolecie  dzie- 
jów Anglii  {Dix  ans  de  CMsioire  dAngUierrc.  Paris.  Plon.  Levy, 
1879  r.).  Jest  tu  nadzwyczaj  zajmi^jąco  przedstawione  całe  pasmo  od 
Bałakławy  aż  do  śmierci  Thackeray'a. 

-7-  W  Paryżu,  u  Dreyfous,  wyszło  na  widok  publiczny  dzieło 
p.  t:  Źywol  i  odkrycia  Krzysztofa  Kolumba^  niegdyś  napisane  przez 
(^syna  wiekopomnćj  pamięci  Krzysztofa)  Fernanda  Golombo,  w  przekła- 
dzie francuzkim  £.  Mullera.  Fernando  Golombo,  drugi  syn  Krzyszto- 
fa,  był  już  w  podeszłym  wieku,  kiedy  się  zabierał  do  napisania  pamię- 
tników o  wielkim  admirale,  rodzicu  swoim.  Pamiętniki  te,  po  zgonie 
Fernanda,  dostały  się  koleją  czasów  do  rąk  jego  prawnuka  don  Luisa, 
który  je  odstąpił  znakomitemu  wówczas  literatowi  Yaliano  Fornari,  go- 
rącemu wielbicielowi  wielkiego  żeglarza.  Fornari  postanowił  ogłosić  te 
pamiętniki  w  Wenecyi,  w  trzech  językach:  oryginalnym  (hiszpańskim), 
oraz  w  przekładzie  włoskim  i  francuzkim*  Przekład  francuski  nie 
przyszedł  d0  skutku^  tekst  zaś  hiszpański  zaginął.    OtóżK^MuUer 


^ż  £.  MuUei 
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korzystał  z  jedynie  zachowanego  źródła,  z  przekładu  włoi 
wyszedł  w  1571  n  Bgdzie  to  podobno  jeden  z  najciekav 
ryałów,  bo  prawie  pierwszój  rgki  względnie,  dziejów  wie 
sztofa. 

—  Nowe  dramata  angielskie.    Dwa  znakomite  nt^i 
Neil,  pod  świetną  wróżbą  rozpoczynają  zimowy  sezon  scen; 
Są  to  dwie  tragedye  wysokiego  nastroju:  jedna  z  dziejów 
ba  I:  ArabeUa  Stuart;  druga  p.  t.:  Tasso^  z  żywota  wie 
Szczególnićj  piękną,  prawdziwie  koturnową  jest  Arabella. 
jest  potajemne  małżeństwo  Seymoura.    Imię  autora  ju^'; 
z  powodu  utworów  dawniejszych  (Ladj/  Jane  Grey,  Ine\ 
nelli).    Arabella^  nie  wątpimy,  ustali  sławę  utwórcy. 
dnakże  nie  gaśnie  i  TassOj  postać,  jak  mówią  krytycy,  | ; 
Ross-Neil  jest  dramaturgiem-psycbologiem.    Umió  poc: 
serce  charakteru;  silne,  kalderońskie  natężenia  akcyi,  osc  I 
stwość  realistyczna  w  prowadzeniu  zdarzeń,  wielkie  my  i 
całym  poemacie:  są  to  przymioty,  tym  utworom  rokujące 
^anie  na  scenie.    Postaramy  się  zapoznać  czytelnika, 
z  gfównemi  pięknościami  obydwu. 

—  Najnowsze  dzieło  Henryka  Spencera.    Naczel 
sięjszych  ewolucyonistów,  Herbert  Spencer,  jak  sam  ośw 
ćlat,  oddawna  rozwinięte  w  różnych  pracach  swoich  zasad 
dzić  przez  pozostałą  jeszcze  instancyą:   etyki.    Nie  i 
wprawdzie,  aby  na  to  już  sit  starczyło,  postanowił  jedn 
co  może,  dla  uwieńczenia  gmachu.    Tćm  uwieńczenien 
ma  być  obecne  jego  dzieło  p.  t:  Daljf  etyczne  {The  Dai 
Herbert  Spencer.    London,  1879  r.    Wiliam  et  Norg 
hasłu  szkoły,  Herbert  wyobrażenia  i  formy  etyczne,  bę 
4:óżnemi  czasy,  uważa  za  zjawiska  czysto  naturalne,  i  1 
zwykliśmy  postępem  moralnym  społeczeństwa,  podciąg 
wBzechne  prawo  ewolucyi  i  to  nie  w  przenośnóm  zna( 
Nauk^  o  dobrem  i  złem  {the  good  and  iU  eonduct)  prowi 
storyą    naturalną.    „Etyka  jest   filozofią   spraw  {eon 
i  złych."    Sprawy  uzyskują  znamię  dobrych  lub  złych, 
do  celu:  celem  zaś  jest  zachowawczość  indywidualna  i  og  I 
dwojakim  przymiocie  uważać  i  oceniać  należy  cbaraktei  : 
sze  lub  niższe  uwzględnienie  tych  dwu  celów  przez  ist  \ 
stanowczą  modłą  do  poczytania  czynów  jój  za  moralne  1   i 
Mpdła  ta,  podniesiona  do  stanowiska  metafizycznego,  bn   i 
tecznóm  zadaniem  czynów  (spraw)  jest  otrzymanie  jaki   ; 
my  życia  {eum  ofl\fe\  przy  działaniu  całych  ras  a  wsf   I 
dnostek."    Tak  sformułowana  celowość  pociągnąć  mi 

u  autora  ustanowienie  pewnój  hierarchii  wśród  jestest 
Biających,  a  to  stosownie  do  maićj  lub  więcój  doskonał    I 
{a4fustemen()t  w  jakie  ich  natura  ku  ogólnemu  zadao 

Tom  IV.  Grudzień  1879. 
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Przyrząd  tedy  przeznaczonym  jest  do  zachowania  się  jednostek, 
a  przez  jednostki:  całych  ras,  a  uakoniec  przez  rasy:  do  zachowania  się 
samy  wszechżycia  {totalUy  ofUfe). 

—  Grecy  i  Gotowie^  studyum  o  runach  {Greeki  and  Goths^  a  Siu- 
dy on  ihe  runes,  by  haae  Taylor.  London.  Macmillan,  1879).  Są  to 
właściwie  badania  o  pochodzeniu  alfabetu  runicznego  od  głosek  semi- 
tyckich.  Z  tego  powodu  badacz  dotyka  kwestyi  grecko-gockiego  alfa- 
betu. Pomijając  zbyt  specyalne  szczegóły,  podnosimy  ten  zajmujący 
dla  nas  wywód,  że  autor  w  fonetyce  greckićj  dopatrzył  sig  brzmienia 
nosowego.  Będzie  to  więc  ważny  fakt,  przemawiający  za  pierwotno- 
ócią  mowy  naszćj,  tak  wydatnie  uposażonój  w  dźwięki  nosowct  a  zbija- 
jący modną  niegdyś  hypotezę,  jakoby  brzmienia  te  były  naleciałością 
od  Zachodu. 

—  W  tym  roku  zmarł  utalentowany  poeta  włoski  Bemardino 
Zendrini,  najserdeczniejszy  przyjaciel  Hejzego,  wielbiciel  poezyi  nie- 
mieckićj  i  gorący  orędownik  braterstwa  z  germanami.  W  czasie  urzą- 
dzonej w  r.  1863  uroczystości  Dantego,  napisał  on  cały  szereg  utwo- 
rów p.  t.:  GAirtanda  Dantesca.  Słynnemi  są  tćż  jego  pieśni  po  całćj 
ziemi  wtoskiój  rozlegające  się,  a  wydane  p.  t.:  Piertosze  poezye  (Pri- 
me  poesie).  Jeszcze  jako  student  uniwersytetu,  na  pogrzebie  Cavoura 
przemawiał  w  imieniu  młodzieży  akademickiej.  Rozprawa  jego  pro- 
mocyjna, napisana  w  21  roku  życia  (urodził  się  1840),  ma  za  treść 
swoją:  Religia  i  państwo  {Sopra  la  religione  e  lo  siato).  Zmarł  7 
sierpnia  r.  b. 


tJan  Baranowskif  b.  dyrektor  obserwatoryum  warszawskiego, 
dziekan  i  profesor  b.  szkoły  głównćj,  zakończył  życie  w  Lublinie 
w  dniu  9  listopada  r.  b.  w  79  roku  życia.  Utwory  jego  drukowane  by- 
ły w  Bibliotece  WarszawskUj\  Przeglądzie  Naukowym^  oraz  pismach 
francuzkich.  Wydał  oddzielnie:  Wzory  z  trygonometryi  prostokreil- 
n^  i  kulietij)  przekład  dzieła  Kopernika:  O  obrotarh  eiai  mebieskieh^ 
przekład  dzieła  Humboldfa  Kosmos:  Meteorologii  Foissae^a.  Ostatnich 
lat  pracowitego  i  pożytecznego  żywota  dokonał  w  Lublinie.  Ś.  p.  uczo- 
ny, w  dziedzinie  astronomii  zjednał  sobie  sławę  europejską.  Cześć  wie- 
kuistajegopamięcil 

—  W  dniu  8  listopada  r.  b.  zmarł  Karol  Forgter.  Urodzony 
w  Warszawie  w  r.  1800,  po  ukończeniu  Liceum  warszawskiego,  wstą- 
pił do  sztabu  generalnego  kwatermistrzowstwa  b.  wojska  polskiego, 
w  stopniu  konduktora.  Wkrótce  jednak  dla  słabości  zdrowia  ze  służ- 
by wojskowój  wystąpił  i  przeszedł  do  rady  stanu,  a  następnie  do  biura 
namiestnika.  Po  roku  1830  wyjechał  do  Paryża,  gdzie  w  dągu  lat  15 
redagował  rozmaite  dzienniki,  pracując  jednocześnie  nad  przekładami 
dziet  obcych  i  własnemi  utworami  W  końcu  osiadł  w  Berlinie  i  stam- 
tąd zasilał  piśmiennictwo  popularne  szeregiem  prac  p.  t:  Biblioteka 
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podręezna  nauk  mardtnyeh  i  polUycznyeh.  Pisał  tćż  wiele  w  jgzyku 
rancozkim  i  niemieckim  {Le  Duc  (FOrlians. — Quinu  ans  ^  Parts.--' 
Siudes. — Leitfaden  der  deuischen  und  polnisehen  ContersaHons  Spra- 
^he  i  wiele  innych). 

—  Ś.  p.  Teodor  Morawski  urodzit  się  w  Piwonicach,  w  Kalis- 
cićm  1797  r.  Studya  odbył  w  liceam  warszawskićm,  dalćj  w  szkole  pra- 
nra;  do  służby  publicznćj  wstąpił  w  stopniu  adjunkta  ministeryum  spraw 
wewnętrznych;  opuściwszy  ją  udał  się  do  Paryża,  gdzie  kilka  lat  zaba- 
wiwszy, wrócił  do  kraju  na  krótko.  W  Paryżu  traktował  sprawy  eko- 
:iofniczne,  polityczne,  społeczne.  Nad  historyą  pracował  lat  trzydzieści 

wydał  Historyą  narodu  polskiego,  dla  użytku  młodzieży,  w  sześciu 
;oinach;  uwieńczona  przez  Towarzystwo  historyczne  w  Paryżu,  docze- 
kała się  nowego  wydania.    Umarł  20  listopada  r.  b. 

—  W  dniu  27  listopada  r.  b.  zmarł  Alehminder  WefnerU 
Dr.  1809  r.  w  Warszawie,  po  ukończeniu  nauk  w  uniwersytecie  War- 
szawskim, ze  stopniem  magistra  prawa  i  administracyi  w  r.  1830, 
w  r.  1832  był  kasyerem  urzędu  municypalnego  miasta  Warszawy 
i  konserwatorem  akt  jego  dawnych.  Był  jednym  z  najdawniejszych 
współpracowników  Biblioleki  Warszawskiej.  Do  rzędu  poważniejszych 
utworów  jego  pióra  należą  następujące:  Starożytności  warszawskie; 
Zabytki  dawnych  urządzeń  miasta  Warszawy;  Wykryty  rękopism 
Jędrzeja  Załuskiego;  Wykryte  oryginalne  listy  (nieznane)  Jana  So- 
bieskiego. W  ostatnich  czasach  wydał:  O  starostwach  w  Polsce 
i  O  kawalerach  złot^' ostrogi 


Beddkcya  Biblioteki  Warszawskiej. 
Redaktor  odpowiedzialny  Feliks  Jeslertki. 
Wydawca  Józef  Berger. 


Druk  J.  Bergera,  ^osbojlcho  KensypoB) 

liVar8£awie,  Elektoralna  Nr.  u.  Bapmasa,  20  Hoii6pA  1S79  ro«a. 


Od  Redakcyi. 

1.  Biblioteka  Warszawsica  wychodzić  będzie  jak  dot«d  \ 
i  w  roka  przyszłym  1880.  Prenameratorowie  Biblioteki  na  rok 
1880  mogą  otrzymywać  zeszyty  z  lat  poprzednich  niżćj  ceny 
zwyczajnój  o  50%;  nadto  mog)  prenamerować  w  Redakcyi:  Sio- 
icmk  geograficBfiy  Królestwa  Polskiego  i  innych  krajów  sio- 
wiańskich^  wydania  Redakcyi  W§drou)ca^  którego  prospekt  do 
niniejszego  zeszyta  dołączamy,  po  cenie  niższćj,  a  mianowicie: 

w  Warszawie  zeszyt  po  kop.  50 

tom  po  rab.    6 
Na  prowincyi  zeszyt  po  kop.  60 

tom  po  rab.    7  kop.  20 

2.  Redakcya  zawiadamia  osoby  interesowane,  ie  samy  na 
wydawnictwa  lądowe,  z  powoda  Jabileasza  J.  1.  Kraszewskie- 
go nadesłane,  a  mianowicie:  a)  rs.  1000  nadesłane  przez  mie- 
szkańców miasta  Odessy  i  b)  rs.  719  kop.  12  nadesłane  przez 
mieszkańców  m.  Kalisza  na  konkars  kaliski  imienia  J.  I.  Kra- 
szewskiego, otrzymała,  do  wanmków  przez  Sz.  osoby,  fandnsz 
ten  nadsyłające,  wskazanych,  zastosaje  się;  tymczasem  zaś  su* 
mę  pierwszą  alokowała  na  procent  w  Warszawskićm  Towarzy- 
stwie Wzajemnego  Kredytn;  za  same  zaś  dragą  zakapiła  Listy 
Zastawne  Tow.  Kr.  m.  Warszawy  i  takowe  złożyła  do  depozy- 
ta  bezpłatnego  tegoż  Towarzystwa. 

3.  Feliks  Jezierski  zatwierdzony  zostiJ:  przez  Władz§ 
jako  BedaMor  odpowiedzialny  Biblioteki  Warszawki^  i  z  dniem 
dzisiejszym  Redakcya  obj^. 

Dotychczasowema  zastępcy  czasowemu  Redaktora  p.  Dr. 
Karolowi  Jarkiewiczowi,  Redakcya  niniejszóm  składa  swe  po- 
dziękowanie. 
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